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Brońmy słowem i czyneni naszych narodowych praw !

Rząd wobec drożyzny.
Wśnra powodzi ważnych wypadków i 

enuncyaffl| politycznych, minęła bez wraże­
nia odpowkdź prezydenta gabinetu au- 
stryackiego. br. Befika, na interpelacyę rady­
kałów czeskich w sprawie drożyzny, wygło­
szona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 20 
b. m. Że odpowiedź ta premiera austryackiego 
nie z\\ róciiMna siebie szczególniejszej uwagi, 
nic w tern dziwnego; była przecież tak ogól­
nikową, tak nic nie mówiącą! Ale właśnie 
ta okoliczność, że w kvœstyi piekącej i trapią­
cej ludność całego państwa nie od dziś i nie 
od wczoraj, w kwestyi, omówionej w samym- 
że ..parlamencie ludowym“ w Austryi tak 
wyczerpująco, rząd występują z zapowiedzią 
akcyi, do której czyni dopiero przygotowa­
nia, — ta właśnie okoliczność zasługuje ze 
wszech miar, aby owa deklaracya rządu nie 
minąła niespostrzeżnie.

Wynika z niej pewnik jeden. Oto rząd 
uważa zniżenie podatku od cukru za tak da­
lekor sięgające ustępstwo ze swej strony dla 
k®nsumentów, że zdrzemnął się na tych lau- 
rach własnych i o dalszej akcyi w kierunku 
zapobieżenia drożyźnie, zaledwo przez sen 
majaczy. Więc zapowiada zbieranie matery- 
ałów statystycznych, mających wyświetlić 
stosunek konsumcyi do produkcyi na kilku 
ważnych polach, półgłębkiem przebąkuje coś 
o reformie podatku domowego o zorganizo­
waniu składów -węgla, nawet o zarządzeniach 
zapobiegawczych przeciw drożyźnie mięsa. 
Ale kiedy rząd spełni swoje zamiary? Jest 
rzeez-ą pewną, że tymczasem ceny mieszkań 
iść będą dalej w górę, wraz cenami węgla, 
mięsa i chleba, że ludność biedniejsza przy­
mierać będzie głodem i marznąć w nieopalo- 
nych mieszkaniach.

Czuje to widocznie prezydent gabinetu, bo 
na wstępie swojego przemówienia nawołuje 
wprost konsumentów do samoobrony. Pro­
ducenci organizują się i solidarnie zwiększa­
ją ceny; niechże — mówi bar. Beck — konsu­
menci zrobią tosamo i organizacyi producen­
tów, przedstawią organizacyę konsumentów.

Łatwiej to powiedzieć, niż wykonać. 
Przecież producentów jest bez żadnego po­
równania mniej od konsumentów. Wystar­
czy, jeżeli kilkudziesięciu rzeźników, nawet 
,w większem mieście, utworzy kartel i pod­
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cia karku w jarzmo kartelu. Tosamo dzieje 
się z piekarzami i wielu innymi producentami. 
Rząd więc wynalazł tutaj bardzo dowcipny 
sposób obrony w łasnej polityki, spychając 
obronę konsumcyi na barki sfer, jej drożyzną 
dotkniętych.

Poza konsumentami w idzi baron Beck je­
szcze zarządy gminne, jako czynnik, powo­
łany do podjęcia akcyi przeciw-’ drożyźnie. 
Przypomnienie było zbyteczne. Jeżeli rząd 
prowadzi w państwie jednostronną politykę 
w interesie produkcyi, jeżeli rząd państwowy 
przyznaje się wprost do bezbronności wobec 
kartelów kapitału i produkcyi — to cóż zro­
bić może gmina? Zapewne, przy wytężonych 
staraniach może ona także oddziałać na cenj 
produkcyi, ale nie będzie chyba zasługą rzą­
du, jeżeli gminy, mimo jego tendencyjnej iner- 
cyi, na własną rękę i własnemi siłami prze­
ciwdziałać będą drożyźnie.

Ani konsumenci, ani Rady miejskie nie 
potrzebowały i nie wyczekiwały ze strony 
rządu zachęty. Bronią się oni, jak mogą. In­
terpelantom jednak nie o to się rozchodziło, 
co zrobi konsument, lub gmina, aby unormo­
wać ceny mięsa, chleba, lub mieszkań, lecz o 
to, co zrobił i co zrobić zamierza rząd?

Na czem polega jego socyalna i ekono­
miczna polityka? Czy wyłącznie na popie­
raniu interesów kapitału i sfer agrarnych? 
Zaiste i taki rząd jest możliwy; tylko niechże 
się przyzna otwarcie do tych swoich przeko­
nań, abyśmy wiedzieli, z kim mamy do czy­
nienia.

Sytuacya, wywołana drożyzną, zaostrza 
się w7 Austryi w sposób wprost niebywały. — 
Bez istotnego powodu, jakby na dane hasło, 
podwyższają się ceny wszystkich towarów. 
Wytworzyła się jakaś epidemiczna, nagminna 
gorączka podwyższenia cen na wszystko, 
się sprzedaje, zacząwszy od przedmiotów 
dziennej konsumcyi, skończywszy ari. 
lach zbytku.
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Od szeregu lat żyje w społeczeństwie poi­
skiem myśl, potężniejące coraz bardziej u- 
czucic, wola, by drogie prochy Juliusza Sło­
wackiego przywieść do ojczyzny, aby po dłu­
gich latach wygnania spoczęły wreszcie 
wśród swoich, wśród kochających serc 
współbraci.

Idąc za tym powszechnym głosem, „Aka­
demicki Komitet dla sprowadzenia zwłok J. 
Słowackiego do kraju” od dziesięciu blisko 
lat pracuje bezustannie nad zgromadzeniem 
potrzebnego funduszu, by wreszcie urzeczy­
wistnić to gorące pragnienie, wypełnić ten 
narodowy obowiązek.

1 oto zbliża się chwila, zbliża się najstoso- 
wniejsza ku temu pora, dzień setnej rocznicy 
urodzin wieszcza.

1 teraz, gdy się zbliżamy już do celu, staje- 
my wobec pytania tak zasadniczego, że uwa­
żamy sobie za święty obowiązek, by po od­
powiedź zw7rócić się do całego społeczeństwa 
polskiego. Niech ono da wyraz swoim uczu­
ciom, niech zawyrokuje, gdzie mają spocząć 
prochy „sternika duchami napełnionej łodzi *, 
niech w7skaże miejsce spoczynku, godne kró­
lewskiej szaty Jego ducha.

Co do nas, to pierwszą naszą myślą wprost 
instynktowym odruchem, było to, że Wawel 
i jedynie tylko Wawel jest tą świątynią godną, 
by przechować te najdroższe szczątki, że 
tylko tam, w tej „piastowej świetlicy“, winny 
spocząć prochy tego, który zostawił no .-orne 
ową „moc i pieśń, która serce 
niewolnika przedzierżga

Ale wyłoniły się im; 
tych drogich pa’-’ 
żyć je wśród 
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/ v tero zwracamy się dziś do całego 
-swa polskiego z pytaniem, gdzie 

V te święte prochy.
Niech każdy, komu imię Jego drogie, niech 

każdy, kto wspinał się za Nim po niebotycz­
nych wyżynach ducha, kto z Nim cierpiał i 
wierzył, kochał i nienawidził, kim wstrząsał 
dreszcz zapału na brzmienie Jego słów _
niech każdy wypowie swe zdanie, — niech się 
stanie wola całego Narodu.
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A teraz zwracamy się jeszcze raz do 
wszystkich. Niech każdy spieszy z datkiem 
choćby najdrobniejszym, byleby wszyscy. 
Niech to wielkie dzieło ekspijacyi, dzeło hołdu 
i wdzięczności, będzie czynem całego Narodu, 
wyrazem Jego uczuć i woli.

Pamiętajmy o żywych, ale nie zapominaj­
my o zmarłych, bo „jakże zmartwychwstaną 
serca umarłe, jeżeli ich nie ukochają żywe“.

Odpowiedzi w sprawie ankiety prosimy 
nadsyłać na ręce „Akadem. Komitetu dla 
sprowadzenia zwłok J. Słowackiego do kraju“, 
Kraków, Uniwersytet Jagiell., najdalej do d. 
1. marca 1908 r., poczem Komitet, zebrawszy 
je w obszerny referat, opublikuje w dzienni­
kach.

Pod tymże samym adresem prosimy o 
nadsyłanie datków na sprowadzenie zwłok 
Juliusza Słowackiego i budowę dlań gro­
bowca.

Za Komitet:
Winc. Wysocki, sekr. ' Dr. St. Góra, prezes.

------- □□-------

Dwuprzymierze.
Celem zachowania pokoju europejskiego i 

wszechświatowego, mocarstwa zawierają 
między sobą przymierza. Władcy, odwiedza­
jąc się wzajemnie, wygłaszają oficyalne toa­
sty, w których zawsze brzmi stereotypowo 
ten sam frazes: „Przyjaźń między rządami i 
przyjaźń między ludami naszymi znajduje no­
we potwierdzenie i umocnienie w uroczysto­
ści dzisiejszej“.

W Paryżu, w Windsorze, w Swinemiinde, 
w Ischlu, czy gdziekolwiek się spotkają ko­
ronowane głowy lub ich przedstawiciele — 
wszędzie ta sama harmonijna nuta — z roku 
na rok potwierdzanej sympatyi, życzliwości, 
współdziałania. Koncertu europejskiego nie 
mąci żaden dysonans; przynajmniej wnosząc

przymierze, a Rosyi w sojusz z Francyą było 
dla istotnego dwuprzymierza tylko rozszerze­
niem sfery wpływów, wciągnięciem Francyi, 
Austryi i Włoch do reakcyjnej ligi, stojącej na 
straży „status quo“.

Ostatnie wypadki przyniosły nowe po­
twierdzenie tej prawdy, a dola obecna Pola­
ków jest może najjaskrawszym jej dowodem.

Przez dwa lata wisiały nad społeczeń­
stwem polskiem pruskiego zaboru zapowiedzi 
nowych ustaw antypolskich. Oba barbarzyń­
skie prawa, dziś dyskutowane w berlińskich 
Izbach prawodawczych, opracowane i sfor­
mułowane były już oddawna. Rząd pruski i 
niemiecki wahał się jednak z wniesieniem ich 
na porządek dzienny póty, póki rewolucya ro­
syjska nie była złamaną, a kwestya autono­
mii dla Królestwa wątpliwą. Potrzeba było 
rozwiązania drugiej Dumy, wprowadzenia li­
cznego zastępu istinno-ruskich i prawicowców 
do pałacu taurydzkiego, zredukowania repre- 
zentacyi polskiej w trzeciej Dumie, maso­
wych egzekucyj, wyroków, banicyi, aby wy­
tworzyć w ościennym kraju taki stan przy­
gnębienia i grozy, wobec którego pogwałcenie 
konstytucyi niemieckiej na pohybel Polakom 
stałoby się — że tak powiem — psychologi­
cznie możliwe. Nie ulega wątpliwości, że by­
łoby ono wprost niemożliwe, gdyby byli w 
tym samym czasie Polacy z Królestwa Pol­
skiego uzyskali autonomię.

Z drugiej strony znowuż wobec gwałtów 
pruskich skasowanie „Macierzy Polskiej“, na­
gonka na polskie szkoły, prześladowanie in- 
stytucyj oświatowych — stają się rzeczą na­
turalną i zrozumiałą. Nastąpi rodzaj rekordu 
między rządami i popierającemi je klasami 
reakcyjnemi. kto lepiej swoich Polaków zgnę­
bi i zdepcze. Obie biurokracye, prpska i ro­
syjska, tak samo jak pruscy i rosyjscy ob­
szarnicy, uratują swoją przewagę, swoje ka- 
ryerow jeżowskie i materyalne interesy, dzię­
ki szowinistycznymi hasłom i szczuciu na Po­
laków.

Wschodzie budziły tam znacznie większy żal, 
n:ż w rdzennej Rosyi, gdzie znacznie lepiej 
rozumiano, jak dalece każda klęska caratu 
posuwa naprzód sprawę wolności. Ruchy re­
wolucyjne w Rosyi i Królestwie Polskiem 
wywoływały zgorszenie, a tymczasem to 
„skandaliczne“, buntownicze wrzenie przez 
dwa lata chroniło Polaków od wywłaszcze­
nia i od zakazu polskiego języka na zebra­
niach publicznych.

W ciągu dwóch lat minionych tylko jedno 
„plus“ zapisać możemy w historycznych ra­
chunkach, jest nim demokratyzacya austrya- 
ckiego parlamentu. I oto odrazu polityka Po­
laków w tern państwie zaczyna wchodzić na 
właściwe tory; zwracając się przeciw trój- 
przymierzu, godzi właściwie w złowrogie 
dwuprzymierze.

Interesy Polaków są ściśle związane z in­
teresami europejskich ludów. Rządy pruski i 
rosyjski, wbrew wszelkim konfereneyom po­
kojowym, są i muszą być podporą military- 
zmu, absolutyzmu, kapitalizmu. Jak daleko 
sięgają ich wpływy i ich potęga, o reformach 
demokratycznych mowy być nie może, a póki 
w dwóch trzecich częściach Europy siła idzie 
przed prawem, póty nad całą cywilizacyą eu­
ropejską wisi ciężka chmura.

------- □□-------

Jakże to pogodzić?
Chłosta cielesna jest niezaprzeczenie za­

bytkiem czasów barbarzyństwa, z postępem 
cywilizacyi znikła ona w zastosowaniu do 
dorosłych osób jako kara za różne przekro­
czenia w wojsku i po więzieniach. Utrzymała 
się tylko w ogrniczonej formie przy wycho­
waniu młodzieży leniwej, krnąbrnej i ducho­
wo zepsutej. Najznakomitsze powagi w świę­
cie, naukowym utrzymują, że wtedy użyta w 
miarę przewinienia, skutkuje. To też za złe

z tego, co głoszą telegramy.
Tak bywa i tak bywało zawsze przed ka­

żdą wojną i po każdej wojnie, zarówno jak w 
ciągu dłuższych okresów pokoju.

Tu i ówdzie mimo to sprawy się kompli­
kują; wybuchają zatargi i antagonizm intere­
sów wychodzi na jaw. Ale naturalnie dzieje
się to gdzieś na pograniczu sfery obustron­
nych wpływów, a nie na wizytach. Dyploma­
ci się nie biją; mają od tego swoich ludzi. 
Czyni to ręka zbrojna, podczas gdy dłonie w 
rękawiczkach ściskają się.

To też wszystkie te wizyty, zarówno jak 
wszystkie dyplomatyczne»umowy pozbawio­
ne są dziejowego znaczenia. Pierwsze należą 
do sfery czystych konwenansów, drugie do­
raźnie zawieranych interesów i targów. Nie 
usuwają antagonizmów, tylko tymczasowo 
daia. im inną formę.

O losach zewnętrznych ; wewnętrznym 
rozwoju ludów decydują całkiem inne konibi- 

fece niby poza sferą świadomości, 
^dyplomatycznej akcyi. Są to

poza v"downią ne, żywiołowe, tkwiące 
związki ściśle sohuS?-'^ 
w naturze stosunków sam., nje zmieil;ą. 
zerwalne póty, póki i stosunki ofieyalną 
Nie potrzeba ich ujmować w zaail; ;jtę nje 
formę; ani traktaty, ani wizyty na^ gQ_ 
wzmocniłyby ich. Do takich należy sci.,q, 
jusz, łączący Niemcy z Rosyą, to jest dziś. 
SZV rząd niemiecki z dzisiejszym rządem ru 
svjskim. Ostrze tego dwuprzymierza, trwa­
jącego przeszło od stu lat, zwrócone jest - 
iak ongi święty alians“ przeciw ludem, t. j. 
przeciw wewnętrznemu wrogowi. Cementem 
dla niego jest Polska; me pouoj europejski, 
fecz reakeya europejska na tym spoczywa 
fundamencie. Wiązanie się Niemiec w troj-

ch, a stąd niero-

W obu krajach żywioły czarnosecinne u- 
trzymają się przy sterze i zahamują ich roz­
wój wewnętrzny, a pośrednio rozwój sto­
sunków europejskich dzięki zwycięstwu, od­
niesionemu nad partyami skrajnemi.

Wspólność interesów jest tak silnie od­
czuwana w sferach reakcyjnych obu państw, 
że rząd niemiecki oddaje całą swą policyę na 
usługi policyi tajnej rosyjskiej, a rewofucyo- 
niści rosyjscy w Berlinie nie mniej są tropie­
ni i prześladowani, niż w Petersburgu i wr 
Warszawie. Nawzajem Niemcy, zamieszkali 
w Rosyi, są najsilniejszemi podporami caratu; 
na urzędach przewyższają krajowców w gor­
liwej służbie i doprowadzają do szczytu sztu­
kę gnębienia i uciskania; jako posłowie wszy­
scy należą do prawicy i są zawziętymi mo­
narchistami.

Z. tego wynikają bardzo proste i bardzo 
oczywiste wnioski. Wszystko to, co osłabia 
jedną z tych potęg ciemności, osłabia i dru­
gą. Wszystko to, co w jednem lub drugiem 
państwie zapewnia przewagę żywiołom po­
stępowym lub demokratycznym, przynosi ul­
gę Polakom po tej i po tamtej stronie kordo­
nu. Solidarność interesów naszych gnębicieli 
powinna być dla nas wezwaniem do solidar­
ności.

Gdybyśmy w Królestwie Polskiem byli 
sprawę wygrali, równocześnie wywalczyliby­
śmy byli prawa ludzkie dla naszych rodaków 
w Poznańskiem. Tego w zaborze pruskim nie 
ro^tmiano. Przez niechęć do Niemców wy­
tworzy? sie tam rodzaj panslawizmu osobli­
wego rodzaju, ślepa wiara w potęgę Rosyi 
i krótkowzroczna rachuba na wyciąganie ko­
rzyści z nieistniejącego prusko-rosyjskiego 
antagonizmu. Porażki Rosyi na dalekim 

nie możemy brać ojcu, matce, czy też nau­
czycielowi, gdy rózgą niesforne dziecię uka- 
rze — o ile rózgi tej nie nadużyje. Trafiały 
się dawniej dość często wypadki w szkole, że 
kara cielesna bywała za często, lub w nad­
mierny sposób stosowaną, ale dzisiaj zdarza 
się to bardzo rzadko, bo nasi nauczyciele, fa­
chowo wykształceni, odznaczają się wstrze­
mięźliwością w tym względzie i aplikują ją 
tylko w wyjątkowych razach.

Nie możemy tedy pojąć, jaki cel mają te 
częste ujadania w „Robotniku śląskim“ na na­
uczycieli, że biją dzieci?

Czy autor tych artykułów uważa nauczy­
ciela śląskiego za podporę kapitalistów i chce 
go jako takiego polecić nienawiści ślepo po­
słusznych rzesz nieoświeconych?

Czyżby autor nie wiedział, że w okręgach 
przemysłowych zaczyna już zgnilizna moral­
na zapuszczać korzenie pomiędzy niedorosłą 
dziatwą?

Albo może on nic uznaje, że wobec braku 
domów poprawczych w naszym kraju, wobec 
dozwolonych a nie wystarczających środków 
dyscyplinarnych jest nauczyciel bezsilnym?

Czy też tego rodzaju publikacya była 
aktem zemsty zaślepionego ojca w swym sy- 
nalku pokaranym? Jakże pogodzić stanowisko 
tego pismaka z tern, co głoszą mówcy socya- 
listyczni?

Oto na zgromadzeniu przedwyborczem w 
gospodzie Małysza we Frysztacie słyszałem 
na własne uszy, jak p. Bączek, opisawszy na­
sze stosunki szkolne, zakończył swą mowę z 
patosem: „Przy takiem przepełnieniu klas, 
przy nieregularnem uczęszczaniu dzieci, przy 
wygórowanych wymaganiach co do nauki ję­
zyka niemieckiego, nie można nauczycielowi
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brać za złe, jeżeli on, chcąc opieszałemu u- 
ezniowi napędzić ochoty do nauki, bierze za 
trzcinkę.“

Te wyżej wspomniane artykuliki „Robo­
tnika“, z których wieje zamiar oddzielenia 
nauczyciela od ludu, były też powodem, że 
podczas wyborów na posła do Rady państwa 
nauczycielstwo postępowe oddawało białe 
kartki, — chociaż poparłoby chętnie Daszyń­
skiego przeciw klerykalnemu Burze, aby tem- 
samem odwrócić niebezpieczeństwo, grożące 
szkole ludowej od chciwego panowania kleru.

Głos niezawisły.
- ----- □□--------

Przesąd polityczny.
Rada Państwa.

■zwołaną zostanie prawdopodobnie dopiero w 
lutym. Posłowie jednak otrzymują w dalszym 
ciągu swoje dyety.

Nowe wybory do Sejmów krajowych.
Jak się dowiadujemy. Sejmy Gorycyi i 

Gradyski, Czech, Galicyi i Krainy nie będą 
rozwiązane, ponieważ ich okres funkcyjny 
upływa 26, 27, 28 v z-ględnie 29 grudnia b -, 
Rozpisanie nowych wyborów dla tych Sej­
mów ma nastąpić bezpośrednio. Sejm tyrolski 
-- którego okres funkcyjny ubiega 24 czerwca 
I®8 roku — będzie w krótkim czasie rozwią- 
zyny. — Wybory do Sejmu czeskiego, któ­
rego kadencya upływa z dniem 28 b. m., mają 
się odbyć dnia 28 lutego 1908 roku. Stronnic­
two mlodoczeskie w Pradze zawarło już dla 
wyborów kompromis z Staroczechami. Kom- 
promis ten ma atoli obowiązywać jedynie co 
do mandatów sejmowych z miasta Pragi.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych.
Komisya dla sprawy ubezpieczenia wy­

brana przez Radę przyboczną pracy, zajmo­
wała się na posiedzeniu, odbytem dnia 23. z. 
m. pod przewodnictwem szefa sekcyi Mataji, 
nrawą rozporządzania wykonawczego 'dla 

ustawy o ubezpieczeniu pensyjnem osób zaję­
tych w służbie prywatnej pewnych kategoryj 
osób zajętych w służbie publicznej, oraz spra­
wą norm statutowych, dotyczącego ogólnego 
zakładu ubezpieczeń.

Podczas dyskusyi przyjęto wniosek za­
lecający żądać, aby kupieccy pomocnicy w 
handlu, przemysłu i spedycyi byli wyłączeni 
z ubezpieczenia pensyjnego, oraz aby ubez­
pieczenie weszło w życie dopiero równocze­
śnie z reformą ogólnego ubezpieczenia robo­
tnikowi

Ugoda czesko-niemiecka.
Dnia 5. stycznia odbędzie się w Pradze 

zjazd wszystkich posłów czeskich w sprawie 
ugody czesko-niemieckiej. Na zjeździe tym 
będą omówione odnoszące się do tej sprawy 
referaty posłów dra Herolda i Czelakowskie- 
Ko. W jednym z projektów dra Herolda, 
Przedłożonych już rządowi, zawarte jest żą­
danie zmiany konstytucyi krajowej w kierun- 

“ uznania indywidualności prawnopaństwo- 
wej obu narodowi Oba narody mają być u- 
znane za polityczne, oba zatem języki mają 
byc państwowymi. Dalej domaga się dr. He- 

- d ustanowienia odpowiedzialności rządu 
krajowego przed Sejmem, rozszerzenia Jkom- 
petencyi tegoż, utworzenia krajowego trybu­
nału administracyjnego dla Czech i t. d.

Bójka na zebraniu politycznem.
We czwartek odbyło się w Insbrucku 

..gromadzenie chrześcijańsko-socyalne, na 
którem przemawiać miał znany poseł chrze-

scijańsko-socyalny dr. Meyer. Podczas jego 
mow'y przyszło między chrześcijańsko-socy- 
alnymi a socyalistami do wielkich zaburzeń, 
które zmieniły się na krwawą bójkę. Jeden 
z socyalistów otrzymał groźne cięcie nożem.

Bojkot pruskich towarów.
Celem stw orzenia organizacyi bojkotu pru­

skich towarów' odbyło się w niedzielę w sali 
ratuszowej we Lwowie zgromadzenie obywa­
telskie pod przewodnictwem p. Wojciecha 
Biechońskiego. Dr. Ernest Adam wygłosił w 
tej sprawie referat, w' którym przedstawił po­
lityczną stronę bojkotu. Następnie przedstawił 
bezskuteczność dotychczasowych usiłowań w 
tym kierunku, które poczęły się jeszcze za 
czasów. Wrześni.

Fachową stronę bojkotu przedstawił dr. 
Olszewski, dyr. Ligi Pomocy przemysłowej. 
-- Zdaniem mówcy tylko wtedy bojkot mo­
żna będzie zrealizować, jeśli w społeczeń­
stwie zakorzeni się na szerszą skaię idea u- 
przemysłowienia kraju.

Uchwalono następujące rezolucye: Zebra­
ni przedstawiciele instytucyi i towarzystw 
uważają, że stały bojkot towarów pruskich i 
W'ogôle pochodzących z Rzeszy niemieckiej 
jest obowiązkiem narodowym. Zebranie u- 
znaje, że należy w obecnej chwili podwoić 
usilne starania około rozpowszechnienia wy­
robów krajowych i wogóle polskich. Wyro­
by pruskie należy zatem zastąpić przede- 
wszystkiem wyrobami krajowymi i w'ogôle 
polskimi, a dopiero w braku tychże wyrobami 
z innych krajów monarchii lub zagranicy. 
Zebranie poleca komitetowi wykonawczemu 
powołanie do życia organizacyi bojkotu to­
warów pruskich, i wogóle pochodzących z 
Rzeszy niemieckiej, która przy współudziale 
Ligi pomocy przemysłowej przeprowadzi ru­
gowanie towerów' pruskich i wogóle niemie­
ckich przy uwzględnieniu położenia naszego 
kupiectwa.

Bojkot ziemian niemieckich.
Najpoczytniejszy, dziesiątki tysięcy czy­

telników' liczący dziennik ludowy, „Gazeta 
Grudziądzka“, zamieściła wezwanie do robo­
tników rolnych, ażeby porzucili pracę u nie­
mieckich właścicieli ziemskich.

„Każdy z was, co czyta gazetę polską — 
woła organ posła Kulerskiego — musi po­
świadczyć naszym posłom polskim, że w par­
lamencie przy każdej okazyi gorliwie i wy­
trwale bronili praw robotników. To też tem- 
oardziej mamy prawo, ma cale społeczeństwo 
prawo od was domagać się, żebyście i wy 
wystąpili w obronie ziemi ojczystej, która tak 
bardzo jest zagrożona, bo i wy jesteście oby­
watelami tego społeczeństwa, bo i wy jeste­
ście synami tej zagrożonej ziemi polskiej.

A społeczeństwa polskie żąda tego od was. 
ponieważ siła wasza jest wielką i prawie nie­
przezwyciężoną, przeto pomódz możecie, gdy 
tylko zechcecie.

Cóżby się bowiem stało, gdyby wasza 
sima ręka na majątkach panów niemieckich 
odmówiła pracy?

Ani ziemi obrabiać, ani siać nie byłoby ko­
mu i zboże musiałoby zgnić na polu, a okopo- 
wizny w' ziemi, gdyby ręka wasza ni do sie­
wu, ni do sprzętu się nie przyczyniła.

A więc wszyscy robotnicy, którym kon­
trakty na to pozwalają, mają na Nowy Rok 
wymówić miejsce u panów niemieckich, a ja­
ko powód podać popieraną przez konserwaty­
stów i narodowców liberalnych ustawę o wy­
właszczeniu. Ci zaś robotnicy, którym obo­
wiązujące ich umowy na wymówienie miejsca 
na Nowy Rok nie pozwalają, mają oświad­
czyć swoim panom niemieckim, że opuszczą 
służbę, gdy nadejdzie termin odpowiedni.

Uwolniwszy się zaś z niemieckiej służby, 
szukajcie pracy u panów polskich. Dowiedzie­
liśmy się z rozmaitych stron, że i panowie 
polscy chcą wszystko robić, co tylko będą 
mogli, dla swoich robotników polskich. Chcą 
im dać uczciwe mieszkanie i płacę nawet dać 
wyższą od Niemców. Idźcie więc do panów 
polskich. Kochani bracia! Niech robotnik pol­
ski razem z panem polskim, póki się jeszcze 
da, broni tej naszej ukochanej ziemi polskiej!“

I ręczymy wam, kochani bracia, że gdyby 
tylko panowie niemieccy się przekonali, że 
takie niebezpieczeństwo mogłoby im grozić, 
to napewno odechciałoby się im uchwalać to 
okrutne prawo, na mocy którego mają Pola­
kom przemocą wydzierać ziemię ojczystą. 
Jużby oni tam swoich posłów zmusili, ażeby 
te nieludzkie projekty rządowe rzucili rządo­
wi pruskiemu pod nogi.“

Zarówno w majątkach polskich, jak i nie­
mieckich — pisze dalej „Gazeta Grudz.“ _
panuje wielki brak robotników. W niektórych 
majątkach brak po kilka, a nawet w niektó­
rych aż połowa potrzebnych rodzin robotni­
ków' dominialnych. Chodzi więc o to, ażeby 
w, polskich majątkach w'szystkie mieszkania 
robotnicze były zajęte, tak, ażeby polskim 
panom nie brakło ani jednego robotnika; a z 
drugiej strony chodzi o to, ażeby niemieccy 
panowie wcale nie mieli robotników, albo też 
tylko tak mało, ażeby sobie w żaden sposób z 
robotą nie mogli dać rady.

Trzeba wąsprzeć pracą swoją pana pol­
skiego, póki jeszcze tych panów' polskich ma­
my, a z drugiej strony trzeba osłabić panów 
Niemców przez odmówienie im roboty. Rząd 
i posłowie niemieccy chcą niszczyć i tępić 
społeczeństwo polskie = a ŁczBólnie robotni­
ków polskich, przeto my mamy obowiązek 
osłabiać i Niemców. Kiedy walka, to niech bę­
dzie walka z obu stron.

Panowie niemieccy zaś, którzy popierają 
zamach na ziemię polską, niechaj obywają 
się bez pomocy robotnika polskiego. Niech 
próbują pracować swymi robotnikami nie­
mieckimi, a zobaczą, jak daleko zajdą.

Gdy wszyscy robotnicy polscy, którzy o- 
dejść mogą, od nich odejdą, a reszta zagrozi, 
że także odejdzie, wteneazs pow-stanie taki 
rwetes, taki gwałt między Niemcami, że pa­
nowie konserwatyści i narodowi liberałowie 
dobrze sobie jeszcze rzecz rozważą, zanim 
owo prawo o wywłaszczeniu uchwalą.

Z uwagi na popularność wśród robotników 
wiejskich „Gazety Grudziądzkiej“ wezwanie 
jej może wywołać dla ziemian niemieckich 
skutki tern fatalniejsze, że w warunkach zwy­
kłych rolnictwo w Poznańskiem i Prusiech 
Zachodnich odczuwa poważny brak robotni­
ków rolnych.

Skandale pruskie.
W procesie Hardena rozpoczęły się dnia 

2. b. m. wywody końcowe. Prokurator wniósł 
4 miesiące więzienia i wywodził, że Harden 
czuł się powołanym do rozbicia grupy ludzi 
wpływowych w otoczeniu cesarza, a infor- 
macye czerpał z otoczenia ks. Bismarka. Głó­
wnie, jak się zdaje, szło mu o ks. Eulenburga 
i hr. Aloltkego.

W dalszym ciągu swej mowy oświadczył 
prokurator, że musi domagać się kary wię­
zienia dla Hí^dena, który, mimo, iż jest bar-

> zdolnym dziennikarzem, nie przebiera w 
środkach walki oparł swe zarzuty na zezna­
niach kobiety histeryczki. Prokurator doma­
gał się także dla prywatnego oskarżyciela 
prawa ogłoszenia na koszt oskarżonego wy­
roku w szeregu pism, a także w „Zukunft“ 
na naczelnem miejscu, wreszcie, aby inkry­
minowane artykuły zostały zniszczone, a 
Harden poniósł koszta procesu. W końcu pro-
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kurator zawiadomi!, że otrzymał list z po­
gróżkami, iż na w ypadek zasadzenia Hardena 
zostanie zastrzelony z zasadzki. Po przemo­
żne radcy spraw iedliwości Sello, Moltke pod­
niósł z naciskiem, że w órofzeniu cesarza ża­
dnej kamaryli nie byio.

Obrońcy Hardena domagali się jego uwol­
nienia.

„Allensteiner Zeitung-' donosi, że wobec 
zebranych przez sad wojenny 3/. dywizyi do­
wodów, uwięziony pod zarzutem zamordo­
wania pułkownika Schonebecka kapitan Gö- 
ben przyznał się do winy.

Aresztów ano także żonę pułkownika Schö- 
nebecka pod zarzutem udziału w zamordo­
waniu męża.
Przesilenie w niemieck. okręgach węglowych.

W rewirze przemysłowym rurskim w dal­
szym ciągu odbyw'a się wydalanie obcokra­
jowych robotników , ponieważ wobec niepo­
myślnych konjunktur objawda się nadmiar sił 
roboczych. Dnia 2. b. m. znoAvu wydalono z 
roboty znaczną ilość górników' polskich i 
chorwackich. W zagłębiu |węglow'em w rzenie 
wśród górników wzrasta; wielu robotników 
prze gw'altem do strajku generalnego. W 
dniach najbliższych odbędzie się wiele zgro­
madzeń górników , na których w' tej sprawie 
zapadną uchwały.

Ordery za katowanie dzieci.
Istny deszcz orderów posypał się na na­

uczycieli lud. za tłumienie polskiego strajku 
szkolnego. Tak w Prusiech Zachodnich „w 
dowód uznania za pełne taktu i energii Wy­
stępowanie przeciwko strajkowi szkolnemu“ 
otrzymali w końcu roku ordery: 14 nauczy­
cieli ludowych, dwóch rektorów', pięciu urzę­
dników dozoru szkolnego, sześciu naczelni­
ków gmin i okręgów, jeden landrat i jeden 
nadleśr y. W Poznańskiem dostało order Orła 
czerwonego, względnie order korony 4. kla­
sy: 19 inspektorów szkolnych, 10 rektorów-; 
„orla posiadaczów orderu domowego Hohen­
zollernów“ otrzymało 53 nauczycieli ludo­
wych.

Propaganda anarchizmu.
W sprawie aresztowania dwóch rzeko­

mych anarchistów', polieya budapeszteńska o- 
głasza ofieyalnie, co następuje: Od czasu za­
łożenia w Budapeszcie anarchistyczno-rewo- 
lucyjnego pisma „Rewmlucya społeczna“, re­
dagowanego przez hr. Erwina Batthyanyi ego, 
zawiązała się w Budapeszcie grupa celem 
propagandy anarchistycznej. Polieya śledziła 
działalność tej grupy i dowiedziała się. że 
przybyli do Budapesztu jakiś Rosyanin z Ro- 
syanką. rzekomo z ramienia grupy rewolu­
cyjnej z Zurychu, celem popierania w' Buda­
peszcie ruchu anarchistycznego — i areszto­
wała ich. Śledztwo w tej sprawne jest w toku. 
Okazało się, że para ta miała fałszywe pasz­
porty. Paszport mężczyzny opiewał na na­
zwisko Arona Sawickiego z Mikołajewa, 25 
lat liczącego pomocnika fotograficznego. Rze­
komo wyjechał .w r. 1905 z Kijowa do Kopen­
hagi, puczem dłuższy czas bawół w' Berlinie 
i Szwajcaryi, skąd via Wiedeń przybył do 
Budapesztu. Czem się przez ten czas zajmo­
wał, podać nie chce.
Związek narodu rosyjskiego w Szwajcaryi.

W Szwajcaryi zwrócił na siebie ogólną 
uwagę ciekawy dokument, ©głoszony w pi­
śmie „Peuple Suisse“ i przedrukowany stam­
tąd w wielu pismach szwajcarskich, a nawet 
niektórych francuskich i niemieckich. Doku­
ment jest ogłoszony w' oryginale w formie 
„fac-simile“ po rosyjsku i przetłumaczony na 
‘•ęzyk francuski. 

Gdyby list ten nie by! mistyfikacyą. 
świadczyłby o niezwykłym rozszerzeniu 
sfery działalności Związku narodu rosyjskie­
go. Oznaczałoby to, że Związek założył już 
w swój oddział w Genew ie i chce wprow a­
dzić tam swe rosyjskie zwyczaje, nietylko 
zresztą w Szwajcaryi, ale nawet w Ameryce, 
gdyż list jest w'ysîany z Genewy do Ameryki, 
do New-Yorku i zaadresow any do niejakiego 
Millera. Oto tekst jego:

„Wydział genewski Związku narodu ro­
syjskiego na ostatniem swein posiedzeniu po­
stanowi: Redaktora gazety „Wahrheit" Lu­
dwika Millera (zw anego inaczej Bamdos) po­
zbawić życia za podtrzymywanie partyi ter­
rorystycznej socyalistów'-rewolucyonistów 
i za ogłoszenie tajnych dokumentów rządo- 
w ych. Wykonać to należy jak najprędzej, po- 
ruczone zaś to zostało trzem specyalistom 
z bojówki moskiew skiej. Przeznaczono na 
wykonanie tego 3600 rb. Na podstawie §§ 6. 
i 2. naszej ustawy zawiadamiamy pana o 
tern."

Skargi na Japonię.
Pekiński korespondent „Timesa“ zwraca 

uwagę mocarstw, a w pierwszym miejscu An­
glii, na bezw zględność, z jaką Japończycy 
niedopełniają swych zobowiązań względem 
Chin i innych apństw. Mandżurya nie jest o- 
twartą dla handlu, kraj chiński zachowuje na­
dal załogę obcą, japońską. Cala południowa 
część mandżurskiej kolei żelajnej jest obsa­
dzona przez japońskie wojska. Mimo, że w 
kraju panuje zupełny spokój, wojskowa in- 
spekeya pociągów odbywa się całkiem tak 
samo, jak podczas.wojny. Cała jedna dywizya 
pod generałem Ando stoi w Liaojangu, strate- 
gicznem centrum Madżuryi, a sześć batalio­
nów pod generałem Oszimą patroluje linię ko­
lejowy aż do Dalnego. Na każdej stacyi, dzień 
i noc, uzbrojeni żołnierze w chodzą do każde­
go przedziału w pociągach i rewidują każdego 
podróżnego, nawet kobiety.

Chińczycy chcą przedłużyć swoją linię 
pekińską do samego miasta Mukdenu, które 
dziś oddalone jest od kolejowego dworca o 3 
kilometry. Ażeby to uczyni^ musieliby prze­
kroczyć linię japońską, a na to Japończycy 
n.ie pozwalają. Co gorsza, na co już i Anglicy 
głośno sarkają, Japończycy nie pozwalają na 
przedłużenie chińskiej kolei z Simmintum do 
Fakumen, które Chińczycy powierzyli angiel­
skim inżynierom w myśl istniejących trakta­
tów. Japończycy obawiają się handlow-ego 
współzawodnictwa na tej linii z koleją polu- 
dniowo-mandżurską. Ponieważ ta opozycya 
dotyczy terytoryów, które albo nie przestały 
być chińskiemi, albo leżą w obrębie właści­
wych Chin, oburzenie w Pekinie przybiera 
groźne rozmiary, tern bardziej, że wrchodzą 
w' grę interesy państw innych.

Inne pisma angielskie zapytują, czy‘ rząd 
nie uwraża za konieczne zwrócić uwagę przy­
mierzonej Japonii na tak „nieeuropejskie“ za­
pomnienie uroczystych zobowiązań, dotyczą­
cych „otwartej bramy“ dla wszystkich. Mogą 
Japończycy odpowiedzieć, że zapomnienie 
jest właśnie całkiem „europejskie“...

------- ------------

Korespondencye.
Z RZEKI.

Przyszło mi na myśl napisać choć parę 
słów’ o tutejszych stosunkach, które dzięki 
braku zrozumienia rzeczy zmieniają się na 
niekorzyść chłopów. Wioska nasza, bardzo 
uboga, liczy około 80 chałup i jest położona 
cała prawie pomiędzy górami, to też wiado­
mo, że dziczyzna w takich okolicach, wycho-

dzaca z fegów Ercyksiążętych. robi ogromną 
szkodę na polach chłopskich. To też kiedy 
pföed dziecięciu laty polowanie miało być 
wynajęte, postanowiono pddać najem za tań­
sze pieniądze chłopom i jakkojwiek przy naj- 
miAarcyksiążęcy panowie ofiarowali 462 K, 
to jednak chłcjpi polowanie-otrzymali za 50 K. 
Z takiego, rozsądne"© kroku zadowoleni byli 
postępów i rolnicę' naw et z gmin fflsiednich i 
w ŚmiloM icach uczynili Chłopi tak samo. 
Rzecz- to zupełnie naturalna i jasna, bo cóż 
mają chłopi ząjkorzyść, jeżeli gonowego o- 
trzymają po kilka koron, a tymczasem dzi­
czyzna zniszczę' im zupełnie urodzaje. Powia­
dają niektä'zy, że otrzymać można za szkodę 
wynagrodzenie, ale to są tylko zdania teore­
tyczne, bo w praktyce sprawa zupełnie ina­
czej się przedstawia'. Szczęśliwy byłby ten 
rolnik, którybę^jchoć czwartą część szkody 
wyrządzonej otrzymał. Zresztą przyznać 
trzeba, że naw&t ten najprzychylniejszy sza- 
cownik nie potrafi szkodę- prawdziw ej osza­
cować, bo w iele to urodzajów wyciągnie dzi­
czyzna z korzonkami z ziemi,, a przecież tego, 
czego nie widać, żaden szacow ać nie będzie. 
Wiedzą o tern bardzo dobrze wszyscy' rolni­
cy i dlatego spodziewaliśmy się, żejgmina na­
jem polowania dalej chłopom pozostawi, bo 
chłopi dziczyznę przynajmniej wystrzelają i 
w ten sposób zwolnią się od szkodników'. U 
nas stało się teraz inaczej. W roku bieżącym 
skończył się okres polowania i dlatego sta­
rostwo wysiało do gminy zapytanie, jak gmi­
na będzie postępowała; czy zgodzi się na do­
tychczasowego dzierżawcę, czy też żąda po­
nownej licytacji. Wójt zwołał zgromadzenia 
gminne w celu omówienia tej spraw'y i wszy­
scy zgodzili się na dotychczasowego dzier­
żawcę, z w yjątkiem wójta i 5 członków’, i 
w ójt doprowadzi! do tego, że rozpisaną zosta­
ła licytacja najmu na 8 lat na dzień 12. gru- 
dniałPolowanie wynajął nadleśniczj' z Trzy- 
•cieża p. Szmid za 400 K- Chodzi tym panom 
szczególnie o grubą zwierzynę i o głuszce. 
Jestto ptak wielkości malej gęsi, Iśniąco-czar- 
ny, w zimie żywi się pączkami z buków' i io­
de). Zające zostawią oni dla większego roz- 
plodnienia, a po kilku latach chłopi nasi do­
piero odczują, jaką szkodę zwierzyna polna 
w yrządzać im będzie, a wina w tym wry- 
padku spada jedynie na wójta, który zna sto­
sunki najlepiej i do tego kroku dopuścić wcale 
nie musial.

------- □□-------

Kronika.

Do numeru dzisiejszego załączamy czeki 
względnie przekazy pocztowe i upraszamy o 
przesianie prenumeraty na rok bieżący, któ­
ra z góry uiszczaną bęrć powinna.

Dlaczego nasze towarzystwa oświatowe 
chorują na brak członków ? Są temu winni 
przeważnie skarbnicy, którzy mało starają 
się o wkładki i zazwyczaj dopiero z końcem 
roku obrotowego odnoszą się du członków o 
zapłatę. W takich bowiem razach niejeden z 
członków, aby uniknąć płacenia, do lokalu 
towarzystwa się nie pokaże lub też wyszuku­
je różne przyczyny, aby z Towarzystwa wy­
stąpić. Wiele członków' i silny ruch mają na­
tomiast te Towarzystwa, które każdego mie­
siąca z góry opłatę ściągają. Jeżeli skarbnik 
nie może tyle pracy i czasu tej funkcy: po­
święcić, można utrzymywać jakiego chłopaka 
lub dziewczynę, któraby każdego miesiąca 
w'kladki zbierała, a za fatygę zapłacić może 
Towarzystwo danej osobie 10—15 proc, ze­
branych wkładek. Kto zaś z góry zapłaci, ten 
też o Towarzystwo się troszczy.
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Frysztat. Jak wiadomo, inspektor skarbo­
wy dr. Fantl odchodzi na emeryturę, a jako 
miody emeryt obejmuje po Nowym Roku tłu­
sta posadę kierownika w powstać mającem 
biurze prawnem hr. Larischa w Karwinie. 0- 
becnie krążą pogłoski, jakoby Wydział gmin­
ny nosił się ze zamiarem zamianowania dra 
Fantla obywatelem honorowym miasta Fry- 
sztata. Dr. Fantl może być dobrym doradcą, 
może być przyjemnym w towarzystwie, mógł 
być naw et bardzo pożytecznym we Wydziale 
gminnym, ale żeby miał za sobą tyle zasług 
położonych dla dobra miasta Frysztata, któ- 
reby przemawiały za zamianowaniem go o- 
bywatelem honorowym — o tern nietylko my 
sami nie wiemy. A chyba tę śrubę podatkową 
pokochali Frysztacianie tak dalece, że chcą 
uczcić tego, którj' dobrze umiał śrubować!

„Wóz Drzymały“, sztuka oparta na sto­
sunkach pruskich, odegraną zostanie przez a- 
kademików na poufnem zebraniu, zwołanem 
we Frysztacie do sali browaru. Mamy nadzie­
ję, że wszyscy zaproszeni zjawią się z pe­
wnością na owe zgromadzenie — a ktoby za­
proszenia nie otrzymał, niechaj się po takowe 
zaraz zgłosi do red. Friedla lub też do które­
gokolwiek ze zwołujących.

Panowie, źle się bawicie! W restauracyi 
Domu Narodowego w Cieszynie można w dni 
wolne od nauki zauważyć towarzystwo męż­
czyzn, pozjeżdżanych z wschodnio-południo- 
wych stron Księstwa, którzy uważając się 
widocznie za nieomylne wyrocznie w kwe- 
styi, kto Polakiem, a kto nie, zabawiają się 
językowem obrabianiem swych kolegów. 
Grupka ta o tyle zdaje się być polską, że się 
nie pozbyła kardynalnych wad polskich, t. j. 
krzykliwego patryotyzmu i lekkomyślnego 
piętnowania niesympatycznych sobie roda­
ków (często może cichych pracowników na 
niwie narodowej) mianem zdrajców i renega­
tów'. Do tego rzucania kamieniem potępienia 
wystarcza im nieraz błahy pow'ôd.

Gość z Frysztackiego.
Opawa. W poniedziałek złapany i przy- 

aresztowany tu został niejaki Antoni Her­
man z Wagstadtu, który już kilka kościołów 
okradł. Dał on się zamknąć w kościele, w 
nocy wykradł pieniądze z puszki ofiarnej, 
lecz nie mógł się wydostać. Rano przyłapa­
ny został przez kościelnego i oddany w ręce 
policyi.

Bielsk. Służący spedycyjny Andrzej Su- 
chori, będący dłuższy czas bez zajęcia, żył w 
ciągłych kłótniach z żoną swą. Podczas jednej 
takiej kłótni małżonkowie porwali się czynnie 
na siebie, przyczem żona pochwyciła długi 
nóż kuchenny i wbiła go mężowi w pierś. 
Ciężko zranionego Suchonia przewieziono do 
szpitala, gwałtowną zaś niewiastę osadzono 
w areszcie.

Skutek złej rady. W Bielsku aresztowano 
niejaką Buchcikową, żonę robotnika z jednej 
z okolicznych gmin, za zbrodnię, popełnioną 
przez udzielenie zbrodniczej rady. Poradziła 
ona 19-letniej siostrze swej, zamężnej Róży 
Waliczkowej, znajdującej się w błogosławio­
nym stanie, aby zażyła przyrządzonej spe- 
cyalnie mikstury celem zabicia poczynające­
go się płodu. Waliczkowa poszła za radą tą, 
miksturę spożyła i niedługo potem umarła. 
Obdukcya zwłok wykazała powód śmierci.

Bogumin-dworzec. Do „Dziennika Cie­
szyńskiego“ donoszą: Przejeżdżając przez 
Bogumin, musiałem tam dłuższy czas na po­
ciąg czekać i korzystając z tej sposobności, 
odwiedziłem przeznaczone dla wychodźców i 
niedawno do użytku oddane „baraki“ kolei 
Północnej. Wiadomo powszechnie, że powra­
cający teraz wychodźcy to przeważnie Pola­
cy, potem Słowacy i Rusini. To też dziwić 
się należy, że wszystkie napisy, mające słu­

żyć do oryentacyi. są prawie w yłącznie nie-] 
m i e c k i e. Kolej koszycko-bogumińska dała 
umieścić jedno ogłoszenie niemiecko-madziar- 
sko-angielskie. Polski napis jest tylko je­
den jedyny, a to napis bardzo charakterysty­
czny: „Wymiana pieniędzy". A więc tam, 
gdzie chodzi o interes, gdzie można na Pola­
kach zrobić „Geschäft", tam wiedzą. że po­
trzebny jest język polski. Dobry i przydatny 
on jest dla „geszefciarza", zarabiającego gru­
be zyski, ale nie dla podróżującego, który te 
pieniądze płaci. A jak ogromne „geszefciarz" 
na wymianie pieniędzy ma zyski, wykazuje 
fakt, że wychodźcy w przeciągu jednego dnia 
wymienili — jak pisały gazety niemieckie — 
na austryacką monetę dolarów za 400.000 K; 
zysk czysty tego jednego dnia obliczają na 
1000 K!! Taki zysk wart nawet polskiego na­
pisu.

Błędowice Dolne. (Odczyt.) Staraniem 
miejscowego Koła T. S. L. wygłosi akademik 
Karol Staś w gospodzie p. J. Kotuli w niedzie­
lę, dnia 5. stycznia o godz. 5. popołudniu od­
czyt na temat: „O elektryczności".

Dziedzice. Zeszłej niedzieli odbyć się miało 
przedstawienie sztuki p. t. „Wóz Drzymały 
u p. Machalicy. Podanie o zezwolenie w niosło 
tow. „Znicz“. Starostwo bielskie, dla którego 
„Wóz Drzymały" przedstawiał się „okro­
pnym", znalazło wymysł, aby do odegrania 
tej sztuki nie dopuścić. Zwróciło ono podanie 
z tern nadmienieniem, iż tow. „Z n i r“ na Ślą­
sku nie jest znaném. Umyślnie tedy przekrę­
cili nazwę towarzystwa, aby znaleść stoso­
wny wykręt. Miejscowi obywatele chcieli 
sztukę tę odegrać na poufnem zebraniu, lecz 
starostwo bielskie dało nakaz żandarmeryi, 
aby do odegrania sztuki pod jakąkolwiek for­
mą nie dopuściła. Postępowanie tego rodzaju 
władzy politycznej oburzyło w najwyższym 
stopniu wszystkich zebranych, którzy nie 
chcąc się narażać na nieprzewidziane ewen­
tualności, odstąpili od odegrania tej sztuki. 
Postępowanie władzy przedstawione zostało 
rządowi krajowemu w drodze rekursu.

Karwina. Tow . Szkoły Lud. koło 1. w Kar­
winie zwołuje na dzień 5. stycznia 1908 o go­
dzinie 3. popołudniu_do lokalu czytelni w go­
spodzie p. Gritnera walne zgromadzenie z na­
stępującym porządkiem dziennym : 1. Odczy­
tanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia. 2. Sprawozdanie z całorocznej czyn­
ności Zarządu. 3. Sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej. 4. Wybór nowego Zarządu. 5. Wol­
ne w nioski członków. W razie niedostatecznej 
ilości liczby członków na oznaczoną godzinę, 
odbędzie się walne zgromadzenie o godzinę 
później bez względu na ilość członków'. Upra­
sza się o liczny udział członków.
Antoni Lazarczyk, Franc. Kubienka,

sekretarz. prezes.
Karwina. We w torek, dnia 31. grudnia ub. 

roku urządziło 1 ow. gimn. „Sokół w raz z 
Tow. Szkoły Lud. w lokalnościach p. A. Grit­
nera wieczorek Sylwestrowy. Publiczności 
zebrała się spora ilość, która przyjemnie spę­
dziła wieczór przy dosyć obszernym progra­
mie. Pp. amatorki i amatorzy wywiązali się 
też ze swego zadania bardzo dobrze, a hu­
czne oklaski odzywały się na sali prawie bez 
ustanku. Szczególnie występy p. Muszyńskie­
go, byłego nauczyciela w Michalokowicach, 
w roli żydka, wywoływały ciągłe wybuchy 
śmiechu, bo też oddawał swæ role z prawdzi­
wym artyzmem. Zarządy Towarzystw skła­
dają na tern miejscu wszystkim, którzy się 
jakkolwiek do urządzenia wieczorku przyczy­
nili, w szczególności zaś p. Muszyńskiemu za 
jego trudy serdeczne podziękowanie staro- 
polskiem „Bóg zapłać!“

Krętacze. Czesi naprawdę umią się wy­
kręcać i umią się też schlebiać. Przed wybo­

rami udawali przed socjalistami wielkich 
przyjaciół i głosili, że będą wybierali Daszyń­
skiego, a w rzeczywistości przeważnie rozbi­
jali głosy lub też oddawali próżne kartki. „No­
viny Tieszinske“ napisały podczas wyborów, 
że Czesi nie powinni żadnego z kandydatów 
popierać, ale kiedy Daszyński wybrany zo­
stał posłem, zaraz napisały, że do zwycię­
stwa oni się przyczynili. Trzeba mieć napra­
wdę diabelski żołądek, aby się umieć w ten 
sposób schlebiać a co najważniejsze: inaczej 
mówić a inaczej czynić.

Losy dezertera. W wieczór wigilijny zgło­
sił się do komendy żandarmeryi w Ostrawie 
dezerter Franciszek Optułowicz, który już od 
dwóch lat ukrywał się przed władzami woj- 
skowemi. Optułowicz robił służbę wojskową 
w Ołomuńcu przed trzema latami. Po uciecz­
ce z wojska zdezerterował do Paryża i zacią­
gnął się tam jako ochotnik do legii cudzo­
ziemskiej. Ponieważ ’ednak pobyt rnu się tam 
rie podobał, porzucił Francyę i powrócił do 
ojczy: nj, oddają- się tu w ręce władzy

Rychwałd. Dnia 22. grudnia odbył się u 
nas w gospodzie na „Wójstwiu“ wieczorek, 
w ykonany przez uczniów miejscowej polskiej 
szkoły ludowej pięcioklasowej. Program wie­
czorku tego był następujący: Bitwa Racła­
wicka (deklamacya), Cztery pory roku (de­
klamacye. pieśni z towarzyszeniem fortepia­
nu), Rybka i świnka (deklamacya), Pan Fo­
tograf (komedyjka), Ciekawość (deklamacya), 
Nauka (żywy obraz). Wszystkie części pro­
gramu zostały wykonane dobrze i przekonały 
obecnych, że usprawiedliwione jest zaufanie, 
które pokładają rodzice w naszej szkole pol­
skiej. Niech uznanie to będzie zachętą do dal­
szej pracy naszych nauczycieli w tym kie­
runku.

— Niejaki H. Toch, zegarmistrz w Bogu- 
minie na dworcu, reklamuje u nas swój in­
teres, ale tylko w języku czeskim i niemie­
ckim. Czy pan Toch nie wie, czy nie chce 
wiedzieć, że Rychwałd ma ludność polską? 
Czy mamy zwracać uwagę naszej ludności, 
że takich kupców popierać nie powinna?

Rychwałd. Jak w zeszłym roku, tak i w 
tym urządził komitet Ochronki polskiej „Ma­
cierzy szkolnej“ gwiazdkę dla dzieci ochronki 
w Rychwałd-zie. Uroczystość odbyła się przy 
rzęsiście oświetlonem i pięknie przystrojo- 
nem drzewku ze współudziałem rodziców. 
Deklamacye, pieśni, urozmaicone grami i za­
bawami, były znakomicie wyćwiczone i 
świadczyły o niezwykle sumiennej i pilnej 
pracy nauczycielki ochronki p. Michinianki. 
Wprost zachwycali się obecni deklamacyą 
malej uczennicy ochronki Piwowarskiej p. t. 
„Moja Laleczka“. Po wyczerpaniu progarmu 
otrzymało każde dziecko sporą torebkę ła­
koci.

Samobójstwo robotnika. Na Podlesiu w 
Rychwaldzie zastrzelił się w niedzielę robo­
tnik z szybu Teresy w Pol. Ostrawie, Jan 
Blechar. Kula trafiła go w brzuch. Nieszczęśli­
wego przewieziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala ostrawskiego. Blechar był jedyną 
podporą swej starej matki, którą od szeregu 
lat przy sobie utrzymywał.

Trzanowice. Dnia 23. grudnia urządzono 
tutaj gwiazdkę dla dzieci szkolnych, na którą 
i rodziców zaproszono. Na program złożyły 
się śpiewy, deklamacye, przemówienia, a głó­
wnie obdarzenie 50 dzieci ubraniami a wszy­
stkich orzechami, piórami, ołówkami i t. p. 
Szkoda, że rodziców tak mało się zjawiło. Do 
urządzenia tej uroczystości przyczynili się 
głównie znaczniejszymi datkami pieniężnymi 
WPP.: baron Bess, właściciel dóbr Trzano- 
wice-Gnojnik, dyr. Kappel, właściciel dóbr w 
Trzanowicach, Jaworek, właściciel fabryki 
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w Sibicy, za co im na tern miejscu składamy 
serdeczne dzięki.

Marklowice. Walne oraz konstytucyjne 
zgromadzenie „Macierzy szkolnej“ odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 6. stycznia b. r. o go­
dzinie 3. popołudniu u p. Kornasa.

Zebrzydowice. We czwartek umarł nasz 
proboszcz ks. Antoni Ściskała wskutek zaka­
żenia krwi. Pogrzeb odbędzie się w sobotę.

Mistek. Przed kilku dniami jechał końmi 
Franciszek Marus z Bronowa przez Ostrawi- 
cę i kiedy wjechał do silnego prądu, woda po­
rwała wóz i furman byłby niechybnie zginął, 
gdyby ludzie nie byli z rychłą przybyli mu 
pomocą. Do tylu wozu uwiesił się niejaki 
Wincenty Szneider ze Swiadnowa, który 
chciał przedostać się na drugą stronę wozu i 
ten utonął, nie otrzymawszy pomocy.

Mor. Ostrawa. Dnia 28. grudnia włamali 
się złodzieje do sklepu p. Rudolfa Kożusznika 
w Michałkowicach i skradli mu towarów za 
400 K. Prawdopodobnie ci sami złodzieje 
wkradli się do p. Trnki w Pol. Ostrawie i 
skradli tam biżuterye.

Morawska Ostrawa. W nocy 20. grudnia 
aresztowano tu młodego rzezimieszka, przy 
którym znaleziono rozmaite, bardzo wyszu­
kane wytrychy i przyrządy złodziejskie. Po 
przeprowadzonej osobistej rewizyi okazało 
się ze znalezionych papierów, że jest to 19- 
letni Wacław Komrska, pochodzący z Cze- ' 
chowie w Czechach. Znaleziono też przy nim 
dwie fałszywe marki pruskie. Wszelkie po­
szlaki wskazują na to, że aresztowano nie­
bezpiecznego złoczyńcę międzynarodowego.

Obława na Kurka. Od dawna już nie było 
w Galicyi takiej sensacyi, jaką jest obecnie, 
szczególnie w powiatach żywieckim i bial­
skim, ucieczka z Wiśnicza nieschwytanego 
dotąd mordercy Kurka, oraz obława urządza­
na na niego przez władze. 60 żandarmów z 
różnych posterunków chodzi po drogach, po­
lach, ścieżkach, przetrząsa lasy i jary, dotąd 
bezskutecznie, gdyż groźny morderca ucho­
dzi im z przed oczu. Po wszystkich oberżach, 
szynkach, urzędach gminnych i różnych lo­
kalach publicznych wiszą wszędzie portrety 
Kurka, celem poznania go w danej chwili 
przez otoczenie; ludzie jednak nie kwapią się 
do takiego spotkania, ceniąc swe życie wię­
cej niż nagrody pieniężne, wyznaczone przez 
namiestnictwo i dwór żywiecki.

O Kurku powstały już legendy, tu go wi­
dziano, tam go widziano, jednego dnia Kurek 
miał być w Kętach, drugiego w Wieliczce, a 
równocześnie miano go widzieć w Oświęci­
mie i Podgórzu, przyczem wersye wymienia­
ją tych ludzi, którym Kurek zapowiedział 
śmierć z swej ręki. Onegdaj rozeszła się po 
Krakowie między klasą wyrobniczą wiado­
mość, że Kurek kąpał się w jednej z krakow­
skich łaźni, przyczem z powodu złej obsługi 
zrobił służbie ogromną awanturę. Naturalnie 
wiadomość tę należy policzyć również na 
karb legend o Kurku, który jednak drwi sobie 
z usiłowań władz bezpieczeństwa, szerząc 
wciąż postrach wśród ludności.

— Dary na Bursę polską „Ma­
cierz y“, które wpłynęły na ręce kierownika 
tejże w r. 1907 od 15. września: p. Jan Ra­
kowski z Lyżbic 2 K; p. Bączkowa z Pogorza 
30 jaj; p. Teodor Niebroj, górnik w Pol. Lu­
tyni 2 K; P. Leonard Świba, kierownik szkoły 
w Brennej 2 K; p. Ernestyna Swibówna, na­
uczycielka w Brennej 6 K; p. Górniakówna z 
Sibicy 2 kopy główek kapusty; p. Tomiczko- 
wa z Bobrku 1 kopę główek kapusty; p. Fran­
ciszek Tománek, młynarz w Ropicy, 1 worek 
jabłek; p. Jan Glajcar, kier, szkoły w Ustro­
niu 2 K; p. Józef Biłko, naucz, kier, w Rych-

wałdzie 5 K; PP- Marta i Wanda Macurówna, 
drobne oszczędności ze skarbonki na Bursę 
6 K 92 h; p. Franciszek Siwek, górnik w Gór­
nej Suchej 20 K; p. prof. Karol Orszulik z 
Cieszyna 4 K; P- Franciszek Kałuża, rzeźnik 
w Bobrku 10 K; P- Franciszek Wojtek, przed­
siębiorca z Bobrku 5 K 60 h.

Dla ubogich studentów, jako opłatę, przy­
słano na ręce kierownika Bursy: p. dr. Zy­
gmunt Kostkiewicz, sędzia w Czarnym Du­
najcu (za pośr. p. prof. Mohra, w październiku 
20 K, w grudniu 20 K; w listopadzie pocztą do 
Zarządu 20 K); p. inżynier A. Zajchowski z M. 
Ostrawy, pocztą 20 K; p. prof. Karol Orszulik 
z Cieszyna 30 K; p. Paweł Kubaczka, rolnik 
w Grójcu, 4 worki ziemniaków, 2 worki głó­
wek kapusty. — Za wszystkie dary i zapomo­
gi powyższe Zarząd Bursy składa serdeczne 
podziękowanie.

Rozmaitości.
Schwytanie Goldschmida. W Freising w 

Bawaryi aresztowano Goldschmida, który o- 
kradł kasę wojskową w arsenale w Wiedniu. 
Znaleziono przy nim jeszcze 21.240 K-

„Freisinger Tagblatt“ donosi o schwyta­
niu włamywacza Goldschmida co następuje: 
.Goldschmid przybył do Freising na motocy­
klu, kupionym w Landshut. Kupiec w Lands­
hut dał z.nać policyi o nabyciu u niego moto­
cyklu przez podejrzaną osobę, która zapłaciła 
bez targu żądanych 500 K za motocykl, oraz 
miała przy sobie znaczną sumę pieniędzy. Po- 
licya w Landshut zawiadomiła policyę w 
Freising. Goldschmida przejeżdżającego przez 
Freising przytrzymał polieyant stojący przed 
budynkiem policyjnym. Sprowadzony przed 
komisarza, podawał coraz to nowe fałszywe 
nazwisko, aż wreszcie przyznał, że jest Gold- 
schmidem, który obrabował kasę w wiedeń­
skim arsenale. Znaleziono przy nim jeszcze 
21.240 K i 90 marek.

Policya dow iedziała się o pobycie Gold­
schmida w Bawaryi od jego kochanki zamie­
szkałej w Wiedniu. Otrzymała ona od niego 
pocztą kwotę 4000 K, lecz kwotę tę natych­
miast zaniosła na policyę z oznajmieniem, 
skąd ją odebrała. Ponieważ to jej doniesienie 
naprowadziło policyę na ślad zbrodniarza i 
umożliwiło rychłe ujęcie go, kochanka jego 
otrzyma wysokie nagrody, wyznaczone za to 
przez policyę i władzę wojskową. Nagrody 
te wynoszą razem więcej niż 4000 K-

Kurek złapany? Sensacyjna wiadomość 
nadeszła onegdaj z Opawy o Kurku, około 
którego osoby tyle tajemniczych i zagadko­
wych wieści ciągle się rozchodzi. W tych 
dniach miał się pojawić w opawskim śl. szpi­
talu waryatów jakiś młody człowiek, przed­
stawiający się jako obłąkany i domagający się 
na podstawie tego przyjęcia do zakładu. Zre­
sztą nie chciał podać żadnych szczegółów, ty­
czących się jego osoby, z wyjątkiem, iż po­
chodzi z Poznania, dokąd jest przynależny. 
Ponieważ w śl. szpitalu nie chciano go przy­
jąć, odstawiła go policya do szpitalu dla wa­
ryatów w Branicy na Śląsku pruskim, gdzie 
go zaraz przyjęto. Przy tajemniczym obłąka­
nym nie znaleziono niczego, tylko stampilię 
następującą: „Stephan Zwierzchowski, Han­
delsreisender der Kunstanstalt, Bielitz“. Poli­
cya pruska miejscowa, zainteresowana nie­
znajomym, zajęła się bliżej jego osobą, odkry­
wając w nim naraz podobieństwo ze sławnym 
Kurkiem. Obok bowiem tych samych rysów 
twarzy miał nieznajomy po prawej stronie 
głowy taką samą ranę od cięcia szablą, co po­
szukiwany przez władze Kurek. Natychmiast 
więc uwiadomiono o tern odkryciu władze au-

stryackie. — Jak donoszą, dyrekeya więzień; 
w Wiśniczu wysłała zaufanego swego do o- 
wego zakładu waryatów, celem skonstatowa­
nia, czy rzekomym obłąkanym tym jest rze­
czywiście Kurek.

Bardzo możliwe też, że władze spotkają 
się z nowym zawodem i Kurek, drwiąc sobie 
z nich, dalej będzie wiódł swe awanturnicze 
życie. Co do obecności jego w Dzięgielowie, 
o czem donosiliśmy, piszą nam stamtąd, że 
baśnia ta z tego powodu powstała, iż jest tam 
niejaki Ad. M„ który jest podobny do Kurka 
i w ów wieczór bawił się w gospodzie i czę­
stował kilku ludziom zamiejscowym, będą­
cym chwilowo tylko w Dzięgielowie. — Wo- 
góle zaznaczyć wypada, iż teraz każda gmina 
na Śląsku ma swego „Kurka“, wszędzie z nim 
przepijano wódkę i bawiono się wesoło. Cie­
kawe tylko, iż cudowny Kurek potrafi być na­
raz w kilku gminach, w równym czasie wi­
dziany był bowiem w Dzięgielowie, Daty- 
niach, Błędowicach, w Ropicy i t. d. — Może 
nareszcie karyera jego zakończy się w owym 
szpitalu dla obłąkanych, nadzieja ta jednak 
bardzo problematyczna, wszelkie podobień­
stwa mówią bowiem za tern, iż Kurek za mą­
dry jest na to, by ułatwiać władzom pracę i 
sam się oddawać im w ręce.

Przeciwko wozom Drzymały. Władze 
pruskie zwracają się teraz także przeciwko 
owym mieszkaniom wozowym, do których 
schronili się byli ci biedni polscy osadnicy, 
którym na mocy ustawy z r. 1904 nie pozwo­
lono wybudować domów mieszkalnych na 
nabytych parcelach. Włościanin Cackowski 
w Błądzimiu, który poszedł za przykładem 
Drzymały i również zamieszkał w wozie, o- 
trzymał niedawno wezwanie, ażeby wóz ten 
opuścił. Gdy zaś nie usłuchał wezwania, 
przybył komornik pruski i wóz jego zajął rze­
komo za niezapłaconą karę. Cackowski 
wniósł rckurs, lecz dotychczas jeszcze nic o- 
trzymał odpowiedzi.

Zamachy mordercze w Tryjeście. Przed 
pewnym czasem dokonano trzech morderstw 
w Tryjeście na woźnicach dorożkarskich. 
Morderstwa te wywołały wówczas znaczną 
sensacyę, mimo jednak gorliwych poszuki­
wań nie udało się wykryć sprawcy. W osta­
tnich dniach nieznany zbrodniarz czy zbro­
dniarze wykonali znowu trzy mordercze za­
machy. Pierwszy wykonano w pobliżu S. 
Conciano na woźnicę Andrzeja Obersnela. 
Wiózł on na stacyę jakąś panią, gdy nagle 
zastąpił mu drogę nieznany człowiek, zatrzy­
mał konie i chciał się przysiąść na kozieł. 
Woźnica odmówił, a wówczas nieznajomy 
strzelił sześć razy z rewolweru i zranił wo­
źnicę w ramię. Na szczęście konie poniosły, 
tak, że woźnica i jadąca pani zdołali się oca­
lić. Drugi napad wykonano między Sesaną 
i Sepulją. Obywatel ziemski Antoni Turk po­
wracał tamtędy do domu w pierwszy dzień 
świąt i sam powoził. Nagle z zarośli wysko­
czył jakiś człowiek, uchwycił konie za cugle 
i zatrzymał wózek. Turk uderzył kilkakrotnie 
napastnika biczem i popędził konie. Zbro­
dniarz strzelił za wózkiem, jednakże chybił. 
W pobliżu Divaca strzelił morderca kilka­
krotnie do 23-letniego woźnicy Antoniego Si- 
berny, któremu jednak udało się szczęśliwie 
uciec. Zamachy wywołały w Tryeście i oko­
licy formalną panikę; ludność domaga się od 
władz energiczniejszych kroków przeciw nie­
znanemu zbrodniarzowi. W całej okolicy krą­
żą liczne posterunki żandarmeryi, dotąd je­
dnak nie udało im się trafić na ślad mordercy. 
Panika jest tak wielka, że gdy onegdaj zna­
leziono w wąwozie pod miastem zwłoki ja­
kiegoś żebraka, rozeszła się natychmiast po­
głoska, że i on padł ofiarą tajemniczego mor­
dercy. Sekcya zwłok wykazała jednak, że
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przyczyną śmierci żebraka był udar sercowy.
Samobójstwo terrorystyki. Zamieszkała w 

Paryżu od niejakiego czasu Rosyanka Ra­
chela Lurie odebrała sobie życie wystrzałem 
z rewolweru, rzekomo z tego powodu, że ko­
mitet terorystyczny w Kownie nie chciał jej 
powierzyć pewnej niebezpiecznej misyi, o 
którą się usilnie starała. Denatka nazywa się 
rzekomo Katarzyna M i nn i jest córką boga­
tego kupca moskiewskiego, który przysyłał 
jej miesięcznie na utrzymanie 1200 franków. 
Była to młoda 23-letnia dziewczyna wielkiej 
piękności. Zniechęciła się ona do życia tern, 
że komitet terorystyczny nie chciał jej wy­
słać do Rosyi w pewnej niebezpiecznej misyi, 
twierdząc, że jest potrzebniejszą w Paryżu. 
Ze słowami: „A więc nie jestem już potrzebną 
ani użyteczną!“ — odebrała sobie życie.

Gwałtowne sceny w sali sądowej. Z Wro­
cławia donoszą, iż na rozprawie sądowej 
przeciw dwom robotnikom przyszło do scen 
gwałtownych. Mianowicie jeden z oskarżo-

M. U. Dr.

J. Kittimelblau
Pierwszy sekundaryusz po­
wszechnego szpitala w Mor. 
Ostrawie mieszka obecnie 
przy ul. Łukaszowej Nr. 3. 
obok kawiarni „Habsburg“.

Ord.: 2—31/2

Nr. Telef. 338.

r.ych po wysłuchaniu wyroku, skazującego 
go na 9 miesięcy więzienia, rzucił stę na pro­
kuratora i chwyciwszy go za gardło, zaczął 
dusić, drugi zaś oskarżony, korzystając z za­
mieszania, umknął ze sali. Była to rozprawa 
przed sądem ławniczym i w sali nie było 
żadnego przedstawiciela siły 'zbrojnej, za­
równo więc uwolnieniem prokuratora z opa­
łów jak i pogonią za zbiegłym oskarżonym 
zajęli się słuchacze z publiczności.

Nadesłane. Ja niżej podpisany oświad­
czam, że artykuł mój skierowany był nie 
przeciw partyi, lecz przeciw autorowi umie­
szczonych kłamstw w „Robotniku śląskim“, 
a że zarzuty mi uczynione stanowiły oszczer­
stwo, tego dowodem choćby fakt, że o nagro­
dę w razie udowodnienia nikt nie miał od­
wagi się ubiegać. Ferdynand Durczok.

słodowa«

posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdil- 
wej kawy ziarnowej.

Oio dlatego, że bez wyraź­
nego żądania »Kathreinera* 
naraża się Pani na to, że 
nadzą JęJ Jakąś mniej wartą 
irnitacyę, naśladownictwo, nie- 
mające tych wszystkich zna­
komitych zalet, Jakie pra­
wdziwy ^-Kathreiner* posiada.

Albowiem tylko 
»Kathreinern Kneippa kawa

lat kawa Pani Dobrodziejko!
Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnia kawy słodowej należy 
wyraźnie żądać »Kathreinera?

Prosimy zatem: Łaskawa ?anl Do­
brodziejka raozy dokladuje zapą- 
g»ęr,aó, że prawdziw go »Kathtei- 
gera-. można nabyć tyIko w z am- 
kniętych pakietach, mających, napią 
»Kathreiners Kneipp - Malzkaffes« 
— portretem proboszcza Kneippa 

Jako marką ochronną.

Ogłoszenia

Edy\t sprzedaży.
Na zlecenie Józefa Santariusa, 

młynarza w Podoborze, zastąpionego 
przez p. dra Leopolda Drösslera, adwo­
kata w Cieszynie, odbędzie się dnia 5. 1 u- 
tego 1908 o godz. 9. rano sprzedaż w 
sądzie niżej podanym, biuro 1. 7. I) gruntu 
chałupniczego 1. 33. w Łękach Iwh. 31. 
i gruntu Iwh 282 w Łękach składającego 
się z domu parterowego i 300 sążni2 ogrodu.

II) gruntu CXXVI w Łękach Iwh 274 
we wymiarze 1 morga 1174 sążni2

Realności sprzedać się mające oszacowa­
ne są od I) na 6588 K i od II) na 1660 K. 
Najniższa cena wywołania wynosi od 
I) 4392 K zaś od II) 1106 K

C. k. Sąd powiatowy we 
Frysztacie 

dnia 27. grudnia 1907.
Hoffmann m. p.

Walne zgromadzenie 
Spółki spożywczej w Starem Mieście 
odbędzie się 12/1 1908 r. o godzinie 2-giej 
popołudniu w lokalu własnym. Program 
następujący :

1) Przeczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Zarządu.
3) Wybory.
4) Dowolne wnioski.
Członków najuprzejmiej zaprasza na 

walne zebranie WYDZIAŁ.

Budnek murowany 
składający się z 6 izb, 3 kuchni, piwnicy (szo­
pki i chlewki) wraz z ogrodem i 1 morgiem 
pola, jest z wolnej ręki obok Cieszyna zaraz 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
JÓZEF KUBIN (przy drodze do Hażlacha) w 

Pastwiskach, p. Cieszyn. 1—3

UCZNIA
od porządnych rodziców, pod dogodnymi wa­
runkami przyjmię natychmiast. — ADOLF

STEUER, tapicer, Frysztat. 1—3

Tanrej niź wszędzie
znakomite płótna korczyńskie

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Również silne materye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanownej 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA 

„Pod opieką Najśw. Rodziny“
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

Zaproszenie 
:= do przedpłaty.

„Kurjer Lwowski”
wychodzi

dwa razy dziennie.
Drukowany na maszynie rotacyjnej, z zasto 
sowaniem najnowszych wymogów i ulepszeń 

technicznych, podaje

„KURJER LWOWSKI”
tak w wydaniu popołudniowem 
o godzinie 3. popołud., jak i porannem 

o godz. 7.

najświeższe wiadomości 
lokalne, z kraju i ze świata, odbierane tele­
grafem i telefonem, oraz korespondencje i 
sprawozdania od stałych korespondentów. Na­
tychmiast ekspedjowany rannymi i popołu­
dniowymi pociągami dochodzi do rąk publi­

czności jeszcze tego samego dnia.
Kurjer Lwowski obok doboru artyku­

łów politycznej, społecznej i literackiej treści, 
omawiających wypadki bieżące, zamieszcza 
fejletony z dziedziny nauki, sztuki, literatury, 
archeologji i t. d.

Również i dział powieściowy w „Kurjerze 
Lwowskim“ będzie bardzo obfity i doboro 
wy. W fejletonie pomieszczone będą oprócz 
dalszego ciągu powieści: Bolesławi Prusa 
p. t. „ŚWIT”, powieści Kazimierza Tetma­
jera p. t. „KRÓL ANDRZEJ”, Alfreda 
Konara „W SYRENIM GRODZIE”, Wła­
dysława Orkana „POMÓR” i „DRZE­
WIEJ” i powieść Wacława Sieroszew­
skiego.

W BEZPŁATNYM DODATKU 
ARKUSZOWYM

będą pomieszczane celniejsze utwory powie­
ściowe swojskiej i obcej literatury.

Nowi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek drukującej się w dodatku 
powieści „Wieczne miasto” Hall Caine’a.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego” 
wynosi na prowincji :

z jednorazową dostawą do domu 2 kor. 70 gr. 
miesięcznie, a kwartalnie 8 kor.—Z dwurazo- i 

wą dostawą miesięcznie 3 korony 
20 gr., kwartalnie 9 koron 50 gr.

KSIĘGARNIA P- 1. „5T£££Ä“ jtf. CzajKowsIfiejo w (iwynk ul. Stefanii (GWip) I. 40 
poleca się względom Szanownej Publiczności.
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Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieezynie,Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Fryaztacie.
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jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa­

szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3 — wielka flaszka K 5—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto " 
wem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier :

Apteka pod Apostołem“, BUDAPEST, Josefsring 64/58.
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Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
■-------- Cenniki i próbki na żądanie. .

Składy prawie we wszystkich aptekach, 
roazurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 

i franko.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do ó osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować:
Anglo-Kotrtynentalne Wo podróży bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Nowy budynek
murowany (5 pokoje, 1 kuchnia, chlew i pi­
wnice, ogród owocowy i 3 morgi dobrego po­
la), przy drodze, 20 minut od Cieszyna, jest 
zaraz do sprzedania. Zgłoszenia u właścicieli' 
JÓZEFA CZERNIKA, stolarza na Mnisztwie, 

poczta Cieszyn. 3—3

C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Steckenpferd

liliowe mydło mleczne
Bergmanna Sp. w Dreźnie 

i Tetschen nad Łabą 
według codziennie nadchodzących wy­
razów uznania jest i pozostanie naj- 
skuteczniejszem z wszystkich mydeł 
leczniczych, przeciw piegom jak też i 
utrzymuje delikatną miękką skórę i ró­
żową płeć. Do nabycia w wszystkich 
Drogueryach, aptekach i sklepach 

fryzyerskich.
Cena za sztukę 80 halerzy.

23—40.

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry ^0 Balsam 
z zieloną marką ochronną : zakonnica. 
12 flaszek małych lub 6 zpodwójnem 

patenta wem zamknięciem K 5*—.
Thier ry’efi/o

maść eentofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Rohitscll-Sauerbronu.

CHAŁUPA
nowo-wybudowana, składająca się z 4 pokoi,
3 piwnic, stodoły i chlewu, do której należą
4 chlewki, drzewnie i 6 morgów pola, jest za­
raz z wolnej ręki w Mostach przy Cieszynie 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli: 
JERZY WALACH, tereyan szkoły w alejach

w Cieszynie. 3—3

Chałupa
w Rychwałdzie, łv której znajduje się handel 
mieszanych tofWrów i do której należy 2V2 
morga pola, ogród dosyć wielki, stodoła i 
stajnia na konie lub krowy, wszystko budo­
wane z twardego materyalu, jest z wolnej rę­
ki do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje ED­

WARD LAJCZYK, Rychwałd 1.125. 1—3
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Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką  8 K.
Półrocznie ,,  4 ,,
Kwartalnie ,,  2 ,,

W Niemczech: W Królestwie Poiskiem :
HoK.łie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką.............................2 doli. 50 ct.

---- Wychodzi w każdą sobotę. ----

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresifje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU'Ś? ‘SKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Ś..-sk.
„Przez oświecony iud drogadd 'wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16łh .
Przy więcejrazowem cgteszen:u stosowny opust. Załączniki 30 K za tysiąc.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

I Rekiamacye są wolne od opłaty pocztowej.

SRir Brońmy słowem i czynem itćI îævcÎi narodowych praw ! “W®

Oprócz Boga.... 
boją się też Polaków.

„Berliner Tagblatt“, który pierwszy pu­
ści! w świat wiadomość o zamiarze zorganizo­
wania bojkotu ziemian niemieckich, w odpo­
wiedzi na popierany przez nich projekt wy- 
wJaszczenra podaie zadziwiające iniormacyc 
o szczegółach tuwzące< Hę w tym .celu or-

„Wśród Polaków rosyjskich i austrya- 
ckich — pjsze organ pseudo-liberalny — u- 
wydatniają się podobno już od dłuższego cza­
su usiłowania, zmierzające do tego, aby w od­
powiedzi na pruską politykę antypolską przy­
prawić o dotkliwe straty ziemian niemieckich, 
przez pozbawienie ich znacznej części robo­
tników sezonowych. Obecnie donoszą nam z 
Poznania, że istotnie powstała organizacya 
pilskich robotników sezonowych z Królestwa, 
a co ważniejsze, agentów polskich, których 
współudziału przy werbowaniu ludzi bodaj 
uniknąć nie można. Rozgałęziony komitet a- 
gitatorów wielkopolskich w Królestwie Pol­
skiern, Poznańskiem i Prusiech Zachodnich 
zapewnił sobie poparcie obu potężnych orga- 
nizacyj. Dodać trzeba, że agenci polscy za­
mierzają przez swoje połączenie się uwolnić 
się z zależności od agentów’ niemieckich, u- 
rzędników niemieckiej centrali ronotników 
rolnych i Izb rolniczych, zajmujących się do­
starczaniem robotnika, aby przez to zdobyć 
wyższe prowizye za swoje pośrednictwo.

„Organizacya agentów obejmuje obecnie 
gubernie: warszawską, podolską, kaliską, 
płocką i piotrkowską, a więc te okręgi, z któ­
rych pochodzi większość robotników’ sezono­
wych. Sieć agencyi jest bardzo gęsta. Aby 
zapewnić sobie w pływy na robotników se­
zonowych, organizacya opracowała po dłu­
gich układach z delegatami robotników' na­
stępującą taryfę pracy:

Tu „Beri. Tageblatt“ przytacza taryfę pro­
ponowaną w zupenie innych celach, w „Ga­
zecie Codziennej“ z dnia 3. b. m. przez wła­
ściciela domu komisowego w Kielcach, p. Ste­
fańskiego, a dalej pisze:

„Organizacya agentów zobowiązała się 
dalej do umieszczania robotników' przede- 
wszystkiem u ziemian polskich, którzy zgo­
dzą się na uwzględnianie ich żądań religij­

nych i narodow'ych. Nadwyżka ma być umie­
szczana u ziemian katolickich duńskich i po- 
íudniow'0-niemieckich. Pod względem osta­
tnim usiłowania organizacyi znajdują popar­
cie ze strony agitatorów’ wielkopolskich i 
księży, którzy z ambony przestrzagają przed 
przyjmowaniem pracy w okolicach innowier­
czych i czysto protestanckich.

„Ażeby wreszcie przeprowadzić skute- 
câuîê, Jxpkot ziemian ewangelickich • niemie-t 
cfâia p-hwat^h.śW^nhy. 

związkowi w ykaz tych ziemian ïi-->çàeG<gftiëth,.; 
aby nie zawierano -nimi żadnych umów. Po­
nieważ podobne usiłowania uwydatniają się 
także w Galicyi, więc ziemianie, o ile spra­
wdzą się te wiadomości! i organizacya nre 
rozbije się ostatecznie, mogą doczekać się 
bardzo dotkliwego braku robotnika“.

Przekonywamy się z tego artykułu, że 
Niemcy mają bardzo wysokie mniemanie o 
naszych zdolnościach organizacyjnych i o sile 
naszego postanowienia, aby odpowiedzieć w 
sposób stosowny na pruską politykę gwałtu. 
Utworzenie takiej organizacyi, jakiej plan na­
szkicował „Berliner Tageblatt“, byłoby rze­
czywiście dobitnym dowodem naszej siły i 
potężnym środkiem samoobrony. Ale wiado­
mość „Tagebl.“ jest od góry do dołu fałszy­
wa, a opiera się na pogłoskach i wspomnianej 
już, a źle zrozumianej propozycyi p. Stefań­
skiego z Kielc, uczynionej w innym zupełnie 
celu. W Królestwie Poiskiem nabrano przeko­
nania, że wychodźtwo sezonowe, jako ruch 
żywiołowy, zupełnie opanować się nie da, 
przynajmniej nie w tym stopniu, ażeby można 
powstrzymywać robotnika zupełnie od do­
starczenia pomocy swych rąk hakatysty- 
cznym ziemianom nieimeckim i skierować go 
do innych okolic. To też o zorganizowaniu 
systematycznego bojkotu ziemian niemieckich 
w kolach poważnych niema mowy.

Ale Niemcy już dzisiaj drżą ze strachu!
------- DC-------

Niemiecki głos przestrogi 
w sprawie wywłaszczenia.

Prof. Hans Delbrück występuje w „Preus­
sisch Jahrbücher“ z wielką stanowczością

przeciw kompromisowi, zawartemu przez 
rząd i konserw atystów w sprawie ustawy o 
wywłaszczeniu, i wykazuje, że taka ustawa 
siły ludu polskiego. nie złamie, a Niemcom 
może bardzo zaszkodzić.

„Jakakolwiek postać będzie ostatecznie 
nadana tej ustawie — pisze Delbrück — nie 
zmienią się ogromnie szkody zasadnicze, któ­
re się z nią łączą; osłabienie poczucia prawa, 
wątpliwości konstytucyjne, precedens dla 
wszelkiego rodzaju, eksperymentów íQcyali- 

tensowauych prowincyj wskutek niepewno- 
ści posiadania, odstraszenie Niemców od po- 
wierzanla swej przyszłości okolicy, dla której 
są potrzebne takie ustawy, ponowne rozbu­
dzenie w całym świecie kulturalnym rozdra­
żnienia przeciw Niemcom, które i tak już po­
siadają złą opinię, wreszcie podrażnienie sło­
wiańskiej połowy sprzymierzonej z Niemca­
mi Austryi. Nie trzeba lekceważyć żadnego z 
tych momentów; każdy z nich sam przez się 
jest bardzo poważny, a wszystkie w’ połącze­
niu ze sobą muszą oddziałać na nas przygnia­
tająco.

„Ileż zadawaliśmy sobie trudu, aby pozy­
skać opinię ludów', usposobionych tak nie­
przychylnie dla Niemiec! Ale cóż znaczą 
choćby najdodatniejsze wrażenia, które wy­
nieśli ze sobą dziennikarze angielscy, wobec 
obrazu stosunków' na naszych kresach wscho­
dnich. strajku szkolnego, wywłaszczenia, za­
kazu używania języków nieniemieckich na 
zebraniach ludowych?

„Prasa niemiccko-narodowa nazwala ob­
rady, które toczyły się w przedlitawskiej Ra­
dzie państwa w sprawie naszej polityki an­
typolskiej, „bezczelnością“, a ministrowie au- 
stryaccy zganili w sposób poprawny takie 
wmiieszanie się do spraw wewnętrznych 
sprzymierzeńca. Ale, czyż takie formalne o- 
świadczenie wystarcza do ostatecznego za­
łatwienia tego rodzaju sprawy? Czyż jest to 
nam obojętne, jak Rosyanie obchodzą się z 
Niemcami bałtyckimi, a Madziarzy z Niemca­
mi węgierskimi? Czyż tylko rządy mają glos 
w polityce? czy nie oddziaływają na nią 
wcale zapatrywania i usposobienia ludów?“

Nie wątpimy, że głos DelbTücka pozosta­
nie tak samo, jak glosy Schückinga, Ootheina 
i Brentano, głosem wołającego na puszczy. 
Trzeba będzie dopiero jaskrawego uwydatnie­
nia sie skutków praktycznych polityki gwałtu,



Str. 2. plos ludu Śląskiego“ Nr. 2.

aby nastąpiła w Niemczech stanowcza i po­
wszechna reakcya przeciw duchowi pruskie­
go barbarzyństwa. Wiedzą o tern przeciwni­
cy systemu pruskiego, ale wiedzą też, że wte­
dy będzie już zapóźno.

------- □□--------

Hakatyści wśród robotników 
niemieckich.

W Hamburgu istnieje związek robotników 
portowych. Związek ten ma własną gazetę, 
która się nazywa „Deutschnationale Arbeiter­
zeitung“. W numerze grudniowym znajduje 
się artykuł, który zawiera następujący ustęp:

„Przeszło 4 miliony ludności, przebywają­
cej w Prusach, mają zatem język ojczysty 
nie-niemiecki. Nie trzeba atoli sądzić, że lu­
dność ta nie zna języka niemieckiego, ona go 
tylko po największej części znać nie chce.

Nawet Słowacy, Włosi, Węgrzy, Chor­
waci i Czesi znają dostatecznie język niemie­
cki, że mogą sobie pomódz w kraju naszym.

Także owe 3 i pół miliona Polaków, z któ­
rych około pół miliona osiedlonych, znają do­
statecznie język niemiecki, by sobie poradzić 
w ojczyźnie niemieckiej i zabierać chleb ro­
botnikowi niemieckiemu.

Nowy projekt ustawy o stowarzyszeniach 
może zatem spokojnie żądać w interesie lu­
dności niemieckiej języka niemieckiego dla 
wszystkich zgromadzeń publicznych. Kto o 
stosunkach niemieckich mówić chce na zgro­
madzeniach, niechaj tylko mówi po niemiecku, 
w domu może gadać (plappern) jak mu się 
podoba, tam mu nikt nie przeszkadza.

Podobno gazeta ta pisaną jest przez nie­
mieckiego robotnika, ale temu robotnikowi) 
„patryocie“ widocznie hakatyzm pruski w 
głowie pomieszał pięć klepek, że nie połapał 
się jeszcze na tern, że z zakazu używania ję­
zyka polskiego na wiecach korzystaliby je­
dynie bogacze niemieccy, a koszta szkody 
ponieśliby zarówno polscy jak i niemieccy 
robotnicy. Gdyby bowiem nie było dozwolo- 
nem rozprawiać na wiecach po polsku, jakże 
ten robotnik patryota chce robotnika polskie­
go pociągnąć do łącznego działania przeciwko 
wyzyskowi bogatego fabrykanta patryoty?

Niech popróbuje przekonywać robotników 
polskich dajmy na to „o konieczności strej­
ku“ — po niemiecku, kiedy pracodawca, pa­
tryota fabrykant, wyda do nich odezwę — 
polską, co dzisiaj jest w modzie u tych pa­
nów. Wynik będzie taki, że robotnicy polscy 
pójdą za głosem odezwy polskiej, a na zaklę­
cia niemieckie wzruszą ramionami, bo, rzecz 
prosta, nie zrozumią dokładnie, o co chodzi.

Bądź co bądź, niech głos owej gazety ro­
boczej będzie dla polskich robotników wska­
zówką, że już także do warsztatów roboczych 
zakrada się pruski hakatyzm.

------- □□-------

Przeciw wozom Drzymały.
Po uchwaleniu przez Sejm pruski w r. 

1904 nowej ustawy osadniczej, zabraniającej 
Polakom budowania na własnych gruntach 
domów mieszkalnych, pierwszy rolnik Drzy­
mała w Podgradowicach wpadł na pomysł u- 
rządzenia sobie ruchomego wozu mieszkal­
nego. Wóz ten wywołał w swoim czasie zna­
czny rozgłos w całym cywilizowanym świę­
cie, opisały go pisma niemieckie, francuskie 
i angielskie, nie szczędząc przy tej sposobno­
ści złośliwych docinków władzom pruskim. 
Władze te na razie nie umiały znaleść para­
grafu prawnego, na mocy którego mogłyby |

zabronić Drzymale mieszkania w wozie. 
Przykład Drzymały wywołał naśladownic­
two, poszli za nim Pepliński w Wieprznicy, 
Cackowski w Błądzimiu i inni, którzy za­
mieszkali wraz z rodzinami w wozach cyr­
kowych lub cygańskich.

Obecnie władze pruskie rozpoczęły walkę 
przeciw wozom, chcąc w ten sposób pozba­
wić polskich osadników ostatniego sposobu 
przebywania na ziemi rodzinnej. Mianowicie 
rolnik Paweł Cackowski w Błądzimiu w po­
wiecie świeckim w Prusach Zachodnich o- 
trzymał od wójta odnośnego obwodu pismo 
urzędowe, w którem brzmi jak następuje: 
Wedle doniesienia obwodowego żandarma u- 
rządziłeś pan sobie ognisko w ten sposób, iż 
postawiłeś na podobném do wozu urządzeniu 
przyrząd do gotowania. Ponieważ zakazano 
panu urządzenia ogniska na pańskiej posiadło­
ści w Błądzimiu, przeto nakazuję panu ni- 
niejszem odnośny'przyrząd do gotowania na­
tychmiast rozebrać. Skoro to nie nasiąpi w 
3 dniach po odebraniu niniejszego pisma, na­
tenczas nałożę na pana karę egzekucyjną w 
wysokości 30 marek.

Cackowski wysłał natychmiast zażalenie 
do landrata. Mimo to przysłał wójt dnia 23. 
z. m. swego sługę, który zażądał od Cackow­
skiego 10 marek zaliczki na rozebranie ogni­
ska. Gdy zaś p. Cackowski owych pieniędzy 
nie dał, zafantował mu sługa wójta wóz, o- 
świadczając, że po upływie tygodnia sprzeda 
go na licytacyi.

------- □□-------

Z procesu Stoessla.
Trzy posiedzenia sądu w dniach 30., 31. 

grudnia i 1. stycznia, poświęcone oświetle­
niu sprawy radjj^vj'ojennej, odbytej w dniu 
29. grudnia, na której, jak wiadomo, ogromna 
większość jej uczestników oświadczyła się 
przeciw kapitulacyi.

Po odczytaniu protokołu ówczesnych ob­
rad, przystąpił do przesłuchania innych u- 
czestników rady.

Z zeznań tych wyrobić sobie można do­
kładne pojęcie o stanie twierdzy w chwili 
zwołania rady wojennej. Większość dowód­
ców rozmaitych części obrony stwierdza mia­
nowicie, że stan ten był fatalny, ale że mimo 
to trzymanie się dalsze nie było wykluczone. 
Kwestya kapitulacyi, lub trzymania się, wy­
nikła w chwili wzięcia przez Japończyków 
fortu nr. 2, skąd mogli oni ostrzeliwać dwie 
najsilniejsze i węzłowe pozycye Rosyan; 
Wielkie Orle Gniazdo i Chińską Ścianę. Opis 
walki na forcie nr. 2, trwającej 2 dni, który 
przedstawili na sądzie jego obrońcy, poru­
cznik Frołow i kapitan Kwac, jest wstrząsa­
jący. Załoga tego fortu, licząca na początku 
ostatnich szturmów 400 ludzi, zmalała w cią­
gu dwóch dni do 20 ludzi. Przez dwa dni o- 
brońcy tej pozycyi nie jedli nic i nie spali. Nie 
mogli nawet pokrzepić się herbatą, ponieważ 
wszelkie próby dostarczenia im wody uda­
remniali Japończycy, zasypując gradem kul 
każdego, kto tylko wychylił się z blindażów. 
Po dwóch dniach walki, kiedy transzeje i re- 
traszementy (rowy) fortu napełniły się tru- 
jącymi gazami z latających torpedów, rzuca­
nych przez Japończyków i kiedy kosz z rę- 
cznemi bombami, stanowiącemi już jedyną o- 
bronę Rosyan, trafiony granatem japońskim, 
eksplodował, zabijając kilkudziesięciu ludzi, 
pozostała garstka obrońców fortu z rannymi 
oboma dowódcami swoimi, zdecydowała się 
opuścić straszliwy fort. Założono miny pod 
beton, przeciągnięto sznury Beakforda i wy- 
pełznięto z fortu. Po chwili fort wyleciał w 
powietrze, a odłamy cementu zabiły jeszcze 

kilku z ustępującej załogi, którzy nie zdążyli 
dość wcześnie uciec.

Strata fortu nr. 2 skłoniła Stoessla do 
zwołania rady wojennej. Z uczestników jej 
pierwszy, jako świadek, przesłuchany został 
generał Smirnow, który zeznał, że na radzie 
wojennej powoławszy się na to wyraźne 
brzmienie przepisów' kodeksu wojskowego, 
że tw'ierdza powinna bronić się aż do zupeł­
nego wyczerpania zapasów, dowodził, iż 
Port Artura mógł trzymać się jeszcze przez 
miesiąc, ponieważ, zdaniem jego, jest zjawi­
skiem zupełnie normalnem zmniejszenie się 
garnizonu do jednej trzeciej, liczby dział do 
połowy, a żywności do 1% miesiąca. Twier­
dza w ytrzymała przecie S miesięcy ciężkiego 
oblężenia, którem siły jej nie mogły roz­
rastać, lecz musiały maleć. W tej chwili ży­
wność wystarczy na półtora miesiąca. Gar­
nizon wprawdzie jest ze względu na długość 
frontu za slaby, ale front można skrócić, a w 
razie potrzeby opuścić obie rezerw'owe po­
zycye Laoleszan i Córę Sygnałową. Jeżeli 
garnizon zmniejszy się jeszcze bardziej, mo­
żna przenieść się na wewnętrzne linie. Na 
drugiej linii obrony można trzymać się co- 
najmniej tydzień, potem zaś można oprzeć się 
na linii trzeciej. A kiedy zostanie jeszcze bo- 
gdaj 3000 ludzi, to można bronić nimi Starego 
miasta. Kapitulacya może być uzasadniona 
tylko brakiem żywmości. Rada -wojenna ro­
zeszła się pod wrażeniem, że obrona będzie 
prowadzona dalej. Potwierdził to sam Stoes- 
sel, który, zamykając obrady, wyraził prze­
konanie, że pragnienie dalszej obrony jest po- 
wszechnem.

Pułkowmik Dmitrewski, który idąc na ra­
dę, przejrzał jeszcze sprawozdanie o stanie 
twierdzy, opowiada, że zdolnych do broni by­
ło wówczas jeszcze 12.000 ludzi, tak jednak 
zmęczonych i w-yczerpanych, że on sam wi­
dział, jak jedna rota potrzebowała na przeby­
cie 300 kroków półtorej godziny czasu (?). 
Każdy dzień oblężenia, nie licząc szturmów, 
zmniejszał załogę przeciętnie o 100 ludzi, któ­
rzy padali już to z wycieńczenia, już to w cza­
sie zwyczajnego bombardowania twierdzy. 
Co się tyczy zapasów amunicyi, to do wiel­
kich armat było jeszcze 6000 nabojów', do 
mniejszej zaś artyleryi 50 do 60 tysięcy na­
bojów'. Zdaniem Dmitrewskiego, twierdza 
mogła się jeszcze trzymać, chociaż zależało 
to wiaściwie od Japończyków i od stopnia 
energii, z jaką poprowadziliby następne 
szturmy.

Pułkownik Grigorenko dow-odził, że wpra­
wdzie stan twierdzy jest fatalny, to jednak 
bronić się należy, licząc przedewszystkiem 
na te pewnie cechy oblężenia, które wprowa­
dzili Japończycy, robiąc zaw'sze pauzy po 
szturmach i rozpoczynając nowe każdego 13. 
dnia miesiąca. Wogóle pułkownik Grigorenko 
do optymistów w rodzaju Smirnowa nie na­
leżał, ale sądził, że na kapitulacyę jest jeszcze 
zawcześnie.

Kontradmirał Warren dowodził, że dalsze 
utrzymanie Portu Artura jest konieczne ze 
względu na oczekiwane przybycie eskadry 
bałtyckiej.

Gen.-major Siemionów wykazywał, że 
w prawdzie stan załogi jest opłakany, że dzie­
siątkuje ją szkorbut, ale mimo to twierdza po­
winna się trzymać, co przyjdzie jej tern ła­
twiej, że kapitan Maller wynalazł bardzo pro­
sty system karabinów maszynowych i że wy­
nalazek ten, który Stoessel trzymał dotąd 
„pod suknem“, on, Siemionów, wydobył, ka­
rabinów' tych wykonano już kilkadziesiąt 
sztuk, a w najbliższej przyszłości warsztaty 
wykonają nowe, także środków' do dalszej o- 
brony nie braknie.
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Gen.-major Pietrusza podniósł, Ze zawsze 
stał na tern stanowisku, iż twierdza powinna 
bronić się do ostatniego człowieka i zdania 
tego dotychczas nie zmienił.

Dowódca artyleryi wschodniego frontu, 
genera‘ Mechmandarow, zaznaczył, że tylko 
generał Fok i sześciu bezpośrednio podle­
głych mu pułkowników oświadczyło się za 
kapitulacyą. On sam zaś w przekonaniu, że 
twierdza powinna bronić się dalej, zobowiązał 
się wobec całej rady zbić każdą armatę, któ­
rą Japończycy wytoczą na nowo zdobyte po- 
zycye, tak, że niema obawy, aby nieprzjaciel, 
mając w ręku te pozycye, mógł bardzo szko­
dzić obronie.

Pułkownik Gandurin opowiada, że prze­
bywszy na pozycyi 146 dni, broniąc jej przez 
ten czas bardzo szczęśliwie, dostał wreszcie 
ataku histerycznego na wiadomość, że Fok 
odmówił mu przysłania worów z ziemią i ple­
cionek, których potrzebował do uzupełnienia 
zniszczonych blindażów. To rozmyślne unie­
możliwianie dalszej obrony ze strony genera­
ła Foka, który żądane wory i kosze miał w 
swem rozporządzeniu, tak podziałało na Gan- 
durina, że stracił wiarę w możność utrzyma­
nia twierdzy; wkrótce potem raniony w gło­
wę i piersi, na radzie wojennej oświadczył 
się za kapitulacyą pod wpływem ogromnego 
rozżalenia.

Wynik tego procesu podamy po wydaniu 
wyroku.

------- □□--------

Międzynarodowy włamyv/acz.
Sprawa aresztowania we Lwowie Wa- 

sińskiego przybrała tak szerokie rozmiary, 
że zajmuje policyę wielu miast. Okazuje się, 
że zbrodniarz „pracował“ na wielką skalę, że 
rozporządzał armią wspólników i pomocni­
ków, którzy umieszczani są po kolei w are­
szcie wskutek telegramów, krążących nieu­
stannie między władzami bezpieczeństwa ró­
żnych miejscowości. Ciekawe szczegóły o 
niebezpiecznym opryszku podają pisma.

Wasiński jest zagadką dla policyi. Histo- 
rya życia jego jest zupełnie nieznaną. Niezna- 
nem jest również jego nazwisko prawdziwe, 
skąd wziął się w Galicyi, jak się nazywa, ja­
kie były jego stosunki towarzyskie i rodzin­
ne? Na wszystkie podobne pytania Wasiński 
odpowiada milczeniem lub zbywa je nic nie 
znaczącymi ogólnikami. Z jego zeznań wypły­
wa jedno: że posiada on wiele tajemnic i nie­
raz to, co zeznaje, robi wrażenie osłony, za­
ciągniętej sprytnie na jakieś tajemnice. Po­
chodzi z Królestwa, gdzie rodzina jego ma 
zażywać opinii ludzi uczciwych, nic bliższego 
rzesztą o niej nie wiadomo.

Do Galicyi przybył w 1904 r. i jako Piotr 
Boba założył w Styryi piekarnię. Interes 
szedł nieźle, ale wkrótce Wasiński popełnił 
jakieś przestępstwo, uciekl więc i znikł wła­
dzom z oczu. Aresztowano go dopiero w Sta­
nisławowie, kiedy wraz z Kosem usiłował 
okraść kasę oszczędności. Niedługo jednah 
Wasiński wraz z Szyptorem i Szwarcerem 
zdołał zbiedz z więzienia. Sposób ucieczki 
był karkołomny. Wszyscy trzej uciekli przez 
okno na dach, a stąd zapomocą liny spuszczali 
się na dół. Wasiński uciekał ostatni i kiedy 
zsuwał się w dół, urwała się nagle lina, a on 
spadł z wysokości 2. piętra. Stracił przytom­
ność, tymczasem jego koledzy uciekli. Nieba­
wem przyszedł do siebie i powlókł się, gdzie 
— niewiadomo. Odtąd gubi się ślad za nim. 
Stale mieszkał jednak we Lwowie, mimo 
energicznego za nim pościgu. Dosyć wspo­
mnieć, że już po ucieczce był obecnym na ca­
łej rozprawie Kosa. Największą siłą Wasiń­

skiego był podobno przez niego samego wy­
kombinowany system rozbijania kas, w wy­
konaniu k/rego był mistrzem. System pole­
gał na wywierceniu kilku szeregów dziur od­
powiednim świdrem, które razem tworzyły 
kwadrat, a następnie wycięciu nożycami 
przerw blaszanych między dziurami. Do wy­
wiercania dziur używał także elektryczności, 
doprowadzonej z małego akumulatora.

Wasiński ma już uczniów, którzy posłu­
gują się jego systemem. Podczas badania w 
policyi lwowskiej zapytał go komisarz, czy 
wie, kto był sprawcą rozbicia kasy urzędu 
pocztowego w Borszczowie i Kałużu. W od­
powiedzi na to Wasiński kazał sobie opisać 
sposób włamania. Kiedy mu podano szczegó­
łowy opis, powiedział:

— Tak, to mój system, włamania dokonali 
moi uczniowie.

Nazwisk jednak nie podał. W dostarcza­
niu towarzyszy pośredniczył mu często Titel, 
złotnik, już aresztowany. Często zamawiał on 
ludzi u Titla telegraficznie, zawsze podawał 
kwalifikacye, jakie ów wspólnik musi posia­
dać. Do ostatniej kradzieży zamówił człowie­
ka, któryby mówił po angielsku i francusku. 
Titel rzeczywiście przyrzekał mu takiego 
wspólnika i za tym właśnie towarzyszem 
Wasińskiego poszukuje energicznie polieya.

Śledztwo policyjne w tej srpawie ukoń­
czono i odstawiono Wasińskiego wraz z 
Uścieńskim, Knoblochem i Titlem do sądu. 
Żonę Uścieńskiego i kochankę Knoblocha wy­
puszczono na wolność. Wasiński jest szaty­
nem. Twarz nieco ściągła o ciemnych, wpa­
dniętych oczach. Nos szczupły, włosy przy­
strzyżone z angielska, czoło wysokie i wy­
datne. Przyznał się do tego, że strzelał w 
Pradze do ścigającego go człowieka, lecz tyl­
ko w tym celu, aby go nastraszyć, nie miał 
stanowczo zamiaru zabicia „go. Gdy mu ko­
misarz przedstawił, że człowiek, do którego 
strzelał (Kaucky), umarł, rozpłakał się Wasiń­
ski i wyraził żal z powodu przelanej krwi. 
Przyznał się do dwóch kradzieży z włama­
niem, mianowicie do Banku ruskiego we 
Lwowie, skąd zabrano 140 koron i złoty pier­
ścionek, wartości 40 koron i do Banku w 
Przemyślu. Tutaj łup był niezły, bo uniesiono 
11.000 koron. Wasiński twierdzi, że z pienię­
dzy tych otrzymał od wspólników bardzo 
mało. Wyparł się stanowczo kradzieży w Lu- 
blanie i innych kradzieży, które mu obecnie 
zarzucano.

Wasiński powiada, że kobieta, która ba­
wiła z nim w Pradze, jest jego żoną. Obecnie 
wyjechała prawdopodobnie do Rosyi. Bardzo 
się Wasiński cieszy, że jej polieya nie areszto­
wała Widocznie uwiozła ze sobą znaczniej­
szy „dorobek“, uzyskany z zbrodniczych wy­
praw Wasińskiego i jego szajki. Wasiński ba­
wił prawie stale we Lwowie. Stąd też wyje­
chał do Pragi z owym rutynowanym złodzie­
jem, który włada językiem angielskim, fran­
cuskim, niemieckim, polskim i podobno też 
ruskim, tudzież z Izydorem Knoblochem. Ten 
ostatni jest jeszcze adeptem kunsztu złodziej­
skiego, ale posiada wiele sprytu. Knobloch 
miał stać na czatach, Wasiński zaś z owym 
nieznanym mieli „pracować“ przy kasie. Kno­
bloch jednak nie chciał czekać na podział łu­
pu, ukradł w nocy Wasińskiemu kilkadziesiąt 
koron i umknął do Lwowa, gdzie zabawiał się 
z swoją kochanką. Wasiński był w kłopocie. 
Wigilia nadchodziła, najlepszy czas do kra­
dzieży, a zabrakło „czeladnika“. Wasiński za­
telegrafował do Lwowa do Titla oraz do 
Uścieńskiego, aby mu przysłano natychmiast 
Adamskiego do pomocy. Adamski zjawił się 
natychmiast w Pradze, lecz mu się nie po­
szczęściło. Śledztwo w sprawie Wasińskiego 
potrwa bardzo długo, gdyż będzie on oskar­

żony o morderstwo Kauckyego oraz o wiele 
kradzieży z włamaniem. „System” zaprowa­
dzi go prawdopodobnie na długie lata do wię­
zienia.

Banda Wasińskiego, schwytana w sobo­
tę we Lwowie, przejeżdżała w niedzielę 
przez Sambor. Jak stamtąd donoszą, miała 
się składać z czterech ludzi, z których trzech 
miało przybyć do Sambora w nocy na nie­
dzielę w przebraniu kobiecem. Banda wyła­
dować miała na stacyi w Samborze kufer 
ogromnych rozmiarów i wozem chłopskim 
wywiozła go w niewiadomym kierunku. Ła­
two być może, iż byli to sprawcy włamania 
się do kasy urzędu podatkowego w Kałuszu i 
że kufer zawierał właśnie zdobycz tam złu- 
pioną. V/ Samborze ślad rzezimieszków za­
ginął. Istnieje przypuszczenie, że mogli z łu­
pem przemknąć na Węgry.

------- □□-------

Przegląd poiityczny.
Nowy, ban Chorwacyi.

Naprężone stosunki między Węgrami a 
Chorwatami — zdaje się — zostaną zmienio­
ne w najbliższym czasie. Zwolennik dotych­
czasowej polityki węgierskiej ban Chorwacyi 
dr. Rakodczay uznał bezowocność swych usi­
łowań i podał się do dymisyi. Następcą jego 
został bar. Rauch. Nazwisko jego znane było 
z czasów, gdy energicznie zwalczał bana Pa- 
jaccvicsa.

Po audyencyi u cesarza we Wiedniu o- 
świadczył bar. Rauch wobec dziennikarzy, że 
programem jego będzie usunięcie nieporozu­
mień między Chorwatami a rządem węgier­
skim. W pierwszym rzędzie chodzi o kwe- 
styę językową na kolejach, wywołaną przez 
ustawę o pragmatyce kolejarzy. Rząd zgodził 
się już, aby sprawę pragmatyki dla ostate­
cznego omówienia przedłożyć komisyi regni- 
kolarnej. Rauch uważa tę sprawę za sprze­
czną z ugodą i niemożliwą dla Chorwatów do 
przyjęcia. Drugim punktem pr"ramu bar. 
Raucha będą kwcstyc administracyjne. Mia­
nowicie chodzi o zamianowanie szefów sek­
cyjnych, czego Rakodczay przeprowadzić nie 
mógł, gdyż nikt nie chciał tych stanowisk ob­
jąć.

Rauch urządził przed kilku dniami zgro­
madzenie unionistów. Przybyło około stu 
najwybitniejszych polityków. Nowy ban o- 
przeć się chce w pierwszym rzędzie na ary- 
stokracyi chorwackiej, z której pochodzi, na­
stępnie liczy na grupę serbsko-radykalną, a 
także na trzydziestu unionistów-, albowiem 
projektuje sejmową reformę wyborczą na 
podstawie powszechnego prawa głosowania.

Polieya rosyjska popiera Niemców.
Z Warszawy donoszą do niemiecKich ga­

zet, że gazeta „Kuryer Poranny“ został w 
drodze administracyjnej, to znaczy bez wy­
roku sądowego, tylko tak z łaski policyi ska­
zany na 300 rubli kary pieniężnej, ponieważ 
agitował za bojkotem towarów niemieckich. 
Władze rosyjskie ogromnie sprzyjają Niem­
com i widocznie nie jest im na rękę akcya, 
jaką rozpoczęto w Warszawie celem bojko­
towania towarów niemieckich za zapropono­
wane wywłaszczenie Polaków z ziemi i ode­
brania im prawa porozumienia się w ojczy­
stym języku na zebraniach. Jednak i nacisk 
ze strony policyi rosyjskiej Niemcom nie 
przyniesie żadnej korzyści, gdyż jak nam 
wiadomo, społeczeństwo w Królestwie jest 
obecnie tak dobrze zorganizowane, Ze na pe­
wno przeprowadzi bojkot niemieckich towa­
rów. Koszta walki, prowadzonej z Polakami, 
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zapłacą niemieccy kupcy, co nie podziała 
bardzo korzystnie na ich usposobienie do 
rządu.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Prezes ministrów węgierskich dr. Wecker- 

le zapowiedział w swojej mowie noworocz­
nej w parlamencie węgierskim reformę prawa 
wyborczego na Węgrzech. Czy prawo to u- 
względni sprawiedliwiej aniżeli obecne naro­
dowościowe stosunki na Węgrzech? Walka 
o ową reformę może stanowić bardzo cieka­
wą epokę nie tylko dla Węgier, ale i dla Au- 
stryi. Toż powszechnie wiadomo, że w ostat­
nich latach nie kto inny tylko magnaci wę­
gierscy przykładali Austryi nóż do gardła, 
i że mniejszości narodowe, jak Chorwaci i 
inni, żadnego nieomal na Węgrzech nie mieli 
znaczenia,

Harden został skazany na 4 miesiące 
więzienia.

W znanym procesie Moltkiego przeciwko 
redaktorowi Hardenowi, zapadł w piątek wie­
czorem wyrok, skazujący oskarżonego w 
myśl wniosku prokuratora na 4 miesiące wię­
zienia. Harden został w pierw szej instancyi 
przed sadem ławniczym uwolniony.

Bawarya przeciw Prusom.
Profesor Quidde stwierdza na podstawie 

protokołu stenograficznego z obrad sejmu ba­
warskiego w sprawne nowrej ustaw y o sto­
warzyszeniach. że sejm jednomyślnie o- 
świadczył się zarówno przeciw projektowa­
nemu przez Prusy zniesienie pewnych swo­
bód, istniejących dotąd w Bawaryi, Hesyi, 
Wirtembergii, jak i przeciw klauzuli antypol­
skiej. Quidde stwierdza, że nietylko centrow­
cy i wmhiomyślni, ale także konserwatywni 
członkowie sejmu baw arskiego założyli pro­
test przeciw wydaniu ustawy, która sprzeci­
wiałaby się równouprawnieniu konstytucyj­
nemu i sprawiedliwości. Co najwzyżej można- 
by pozwolić na to, aby Polacy byli obowią­
zani do poprzedniego zawiadomienia policyi 
o swoich zebraniach, żeby umożliw ić jej wy­
delegowanie urzędnika, znającego język ob­
rad. Wreszcie Quidde wyraża zdumienie z 
powodu twierdzenia kilku pism, że część 
posłów- wolnomyślnych zamierza poprzeć w 
tej sprawie rząd pruski i oś w iadcza, że uważa 
to za zgoła niemożliwe. Na kongresie wolno- 
myślnym w Frankfurcie bowiem przedstawi­
ciele wszystkich grup wolnomyślnych wy­
stąpili stanowczo i jednomyślnie przeciw 
klauzuli antypolskiej w projekcie rządowym.

Strach przed Japonią?
Pisma amerykańskie donoszą, że duże ilo­

ści amunicyi bywają ładowane na okręty dla 
wojska, fortyfikacyi nadbrzeżnych i moździe­
rzy, niemniej strzały torpedowce i miny pod­
morskie dla obrony portu w Manili. — Wi­
docznie chodzi tu o dalsze przygotowania 
stałego pobytu floty amerykańskiej na Filipi­
nach i w Morzu Spokojném.

------- □□-------

Korespondencye.
Z BŁĘDOWIC ŚREDNICH.

Już w nrze 49 niniejszej gazety z dnia 
7. grudnia 1907 było wspomniane o stosun­
kach w- naszej gminie pod względem szkol­
nictwa. Z tego wiadomo każdemu z szan. 
czytelników, iż nasze stosunki pod tym wzglę­
dem nie są do pozazdroszczenia, gdyż walka 
o polską szkołę jeszcze nie jest u końca.

Wniesione prośby do Rady szkolnej okrę­
gowej i Rady szkolnej powiatowej zostały 

odrzucone z tą wymówką, iż niema zapisa­
nych 40 dzieci do polskiej szkoły, mimo to 
iż było zapisanych przeszło 40.

Przyczyną tego byli czescy agitatorzy 
renegaci, którzy przeczuwają zwycięstwo 
po naszej stronie, starali się, aby nasze słu­
szne żądania udaremnić i źrebili to w ten 
sposób, iż gdy miał do nas przyjechać in­
spektor w celu przekonania się, czy rzeczy­
wiście podpisu na prośbach ojcowie żądają 
polskiej szkoły, wtedy obesłano wszystkich 
interesujących, względnie podpisanych na 
prośbach ojców, aby się na oznaczony czas 
do przełożonego gminy dostawili. Ponieważ 
pomiędzy tymi byli i górnicy, którzy wr ów 
czas nie byli w domu, więc na ich miejscu 
stanęły ich żony. Korzystając z tego czescy 
agitatorzy, zaczęli do nich wmawiać, iż to 
wszystko jedno posyłać dzieci do polskiej lub 
do czeskiej szkoły, a ponieważ słabe na du­
chu kobiety nie stawńały oporu, więc inspek­
tor wrykreślił ich dzieci z rubryk spisu, a to 
spowodowało, że liczba dzieci stała się nie­
dostateczną. Główną przyczyną do udarem­
nienia wniesionych podań był też p. Stejskal, 
nauczyciel czeskiej szkoły w miejscu, który 
poruszył wszystkie sprężyny, aby naszych 
żądań nieuwzględniono. Przysłowie powiada: 
i robak piśnie, gdy go przyciśnie, tak i my 
odezwiemy się na ucisk z strony naszych 
ren^atów i w krótkim czasie wykażemy mi, 
że jest u nas dostateczna liczba dzieci do 
osiągnięcia polskiej szkoły, która jest u nas 
koniecznie potrzebną i pożądaną.

Na tern miejscu prosimy usilnie wszystkich 
tych, którzyby nam cokolwiek do rozwoju 
zarn'i zenego celu pctr-r-Jz mogli, żeby nam 
szczerze pomagali, bo dla nas jest to trudna 
w alka, na którą nie byliśmy przygotowani, a 
która nie może być odwlekaną.

?Ś r epil i o-B 1 ę d o w i a n i c.

Z BŁĘDOWIC ŚREDNICH.
Najniebezpieczniejsi w rogowie srpaw- na­

rodowych są renegaci, do których w naszej 
gminie zalicza Kię przełożony gminy p. W. 
Jeszcze przed 10 laty wisiała na jego budynku 
firma z napisem: Karol Wierba, stolarz. W 
parę lat później został w ybrany na przełożo­
nego gminy, a od tego czasu tąk spyszniał, 
iż porzucił wszystko co odebrał po swoich 
rodzicach, wstydząc się za to. czego się w 
polskiej szkole i od maiki swKi nauczył, po­
rzucił też polskie gazety i zaabonował ,,No­
viny Tesinske“. Założył sklep mieszanych 
tow arów, lecz już nie sklep, ale ,.obchod smi- 
senem zbożim," a nareszcie wstydził się za 
(swoje nazwisko i zaczął się podpisywać już 
nie Wierba, lecz „Vrba“. (Nikt jednak nie wie, 
skąd dostał pozwolenie na zmianę nazwdska.)

Drugi miejsce zajmuje p. Marek, szewc, 
który we wszystkiem pierwszemu pomaga, 
a ponieważ ich siły były za słabe, przeto 
przybrali pomiędzy siebie p. Adamka. Ci trzej 
w gminie wodzą rej, a puścili się tak daleko, 
że chcieliby u nas zaprowadzić pruską usta­
wę o wywłaszczeniu. Na ich nieszczęście za 
daleko jesteśmy od Prus, a pruska ustawa w 
Austryi nie ma znaczenia. Kiedy zaczęły krą­
żyć pogłoski, iż będzie trzeba budować szko­
łę, nmowdli się, żeby wybudować czeską 
szkołę, a ci, którzy nie będą chcieli posyłać 
swwch dzieci do czeskiej szkoły, że muszą 
swe grunta sprzedawać i pojechać tam, gdzie 
są polskie szkoły, a oni razem z „uczitelem“ 
czeskiej szkoły p. Stejskalem będą dalej cze- 
chizować całe Błędowice.

Zapomnieli jednak o tern, że u nas mamy 
równe praw a, a na podstawie tychże wszy­
scy, którzy czczą i szanują swój język macie­
rzyński, wnieśli prośbę o polską szkołę.

Dziwna to rzecz, że ci, którzy dobrze wie­
dzą, iż wr polskich szkołach wyższa jest na­
uka, dążą do tego, aby je zniszczyć. Dowód 
na to jest i między nimi, a zwłaszcza ten, że. 
p. Wierba i Marek do polskich szkół uczę­
szczali, a teraz potrafią i czeskie gazety czy­
tać. Ich wspólnik, p, Adamek, uczęszczał do 
czeskiej szkoły, a jednak został bezmała anal­
fabetem, gdyż bardzo kiepsko czyta a pisać 
nie umie nic, oprócz swego, ledwie czytelne­
go podpisu. Czy do takich szkół mamy swe 
dzieci posyłać? Panie Wierbo i Marku pa­
miętajcie, że trzeba czcić i szanować, co na­
sze i co mamy po przodkach naszych, a to 
przedewszystkiem nasz język macierzyński, 
bo jeśli tego nie czynimy, w takim razie prze- 
stępujemy 4. przykazanie.

Panu Stejskalovu radzimy, by nie wtykał 
nosa, gdzie nie włożył grosza i aby' dbał o to, 
aby rodzice, których dzieci w szkole uczy, 
lepsze o nim świadectwo wydawali, gdyż do­
tąd nie jest ono bardzo chlubne.

Jeden z gmin y.

Z KARWINEJ.
Oprócz kopalń w ęgla istnieje jeszcze w 

Karw inie kopalnia złota dla tutejszych panów 
rzeźników'.

Słonych cen za mięso nie znają urzędnicy 
hrabiowscy, bo ci pokrywają swą potrzebę 
domową z okolicznych ekonomii; tylko robo­
tnicy i wszyscy inni mieszkańcy gminy, nie 
stojący u żłóbka laryszowego, są skazani na 
straszną drożyznę przy zakupnie mięsa.

W Karwinie trudno hodować nierogaciznę, 
bo się nie udaje i zapada często na różne cho­
roby: a choćbyś w ypasł wieprzaka, to ci go 
rzeźnik ani nie obejrzy, bo ma ogromny wy­
bór, albo chciałby go za pół darmo nabyć. 
Miałem i ja karmika, dochodzącego półtora 
cetnara żywiej wagi.

Ponieważ dawał mi za niego rzeźnik 120 K, 
co mi się nie zdawało stanowczo za mało, 
przeto zabiłem go i otrzymałem 50 kg słoni­
ny wędzonej a 12 kg sadła. Ponieważ kupuję 
u mego rzeźnika słoninę po 192 h, a sadło po 
160 h, przeto 50 kg słoniny przedstawiało 
wartość 96 K, a 12 kg sadła 19 K 20 h, czyli 
razem : 96 K a 19 K 20 h — 115 K 20 h. Tą su­
mą tedy miałem już blisko zapłaconego 
wieprzka, rachując naturalnie podług ceny, 
ofiarowanej mi przez rzeźnika. Zaś mięso, je­
lita, kiełbasy, 2 salcesony i inne drobiazgi zo­
stały rni jako czysty dochód, Gdym oszaco­
wał te rzeczy i od otrzymanej kwoty odcią­
gnął opłatę, jakąmusi rzeźnik uiścić od każdej 
zabitej sztuki, wykazało się, że miałby on 
przytem jeszcze conaimniej 60 K czystego 
zysku !

Jeszcze lepsze doświadczenie zrobił mój 
sąsiad, który wyprawiając latoś swej córce 
wesele, potrzebował naraz większej ilości 
mięsa. Kupił więc i zabił krowę. Mięso wy­
padłe mu po 60 h za 1 kg, to jest o połowę ta­
niej, niż u rzeźnika. od którego pobieram mię­
so. Do tego została mu skóra, wartości 14— 
16 K, jak powiadał, „na lepszą“, i

To są przykłady, które przekonały mię o 
drożyźnie mięsa w Karwinie, graniczącej pra­
wie z wyzyskiem, i ręczę, żc niejeden z czy­
telników" zrobił podobne dośw iadczenie.

Na końcu przeszłego miesiąca posłałem 
służącą do rzeźnika płacić za mięso, przytem 
kazałem mu powiedzieć, że już i masarze fry- 
sztaccy zniżyli ceny mięsa o 24 h na kilo­
gramie. Na to przyniosła mi dziewczyna od­
powiedź, godną tego grzesznego rzemieślni­
ka, że jeszcze tańszego mięsa mogę dostać w 
Olszynach.

Po miastach stawiają magistraty jatki, 
gdzie można dostać taniego mięsa, niestety u 
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nas w Karwinie nie ma kto przeciwdziałać 
lichwie mięsnej, bo panowie rządzący gminą 
nie potrzebują pobierać mięsa od naszych 
rzeźników. Gdybyśmy mieli w Radzie gmin­
nej silny zastęp robotników i obywateli, nie 
„papających" białego chlebusia laryszowskie- 
go, to już ci z osobistych względów byliby 
zmuszeni otworzyć jatki i przez konkurencyę 
tę zmusić rzeźników do potanienia cen mięsa.

Agitujmy za zmianą zarządu gminnego, 
zanim otrzymamy reformę wyborów gmin­
nych !

Praktyczny K a r w i n i a k.
------- □□-------

Kronika.
Abonenci naszego pisma, którzy prenume­

ratę całoroczną z góryt uiszczą najpóźniej do 
łft. lutego b. r., otrzymają bezpłatnie jako pre­
mię kalendarz „Poseł Ludowy“ na rok 1908.

„Wóz Drzymały“, który stał się bardzo 
niewygodnym, czy też niebezpiecznym dla 
śląskich władz politycznych, odegrany został 
w niedzielę na zebraniu poufnem we Fryszta- 
cie. Do sali browaru przybyła tak wielka ilość 
gości, że już o godzinie oznaczonej obszerna 
sala zapełnioną została po brzegi. Franciszek 
Friedel, jako zwołujący, wyjaśnił przyczynę 
odegrania tak agitacyjnej sztuki przy 
drzwiach zamkniętych. Wskazał on na smu­
tne polityczne stosunki na Śląsku, gdzie dy­
plomaci pruscy, a w pierwszym rzędzk^arcy- 
biskup dr. Kopp, tak dalece wpływają na na­
sze sfery rządowe, że my Ślązacy traktowani 
jesteśmy jakobjz niewolnicy pruscy. Zwrócił 
on uwagę wogóle na stosunki w Austryi, 
gdziáPrusacy nawet na polu ekonomicznem 
cieszą . się niezmienieni uwzględnieniem ze 
strony austryackiego rządu. Referent akade­
mik p, Kermel wyjaśnił szczegółowo przebieg 
sztuki, poczem w ostrych słowach napiętno­
wał brutalne zachowanie się rządu pruskiego 
wobec podwładnych Polaków, który w swo- 
jem barbarzyństwie posuwa się tak dalece, że 
wywłaszczyć chce każdego Polaka, któryby 
nie chcial wyrzec się swej narodowości i u- 
giąć się przed barbarzyńcami. Z pewnem na­
pięciem oczekiwała publiczność odegrania 
„Wozu Drzymały“. To też nawet podczas 
sztuki hucznymi oklaskami obdarzała publi­
czność amatorów, a szczególnie dzielnego 
Niedzielę, który pomimo prześladowań i po­
mimo pokuszenia ze strony swego otoczenia 
nie ugiął się przed silą rządu pruskiego i o- 
twarcie stanął w obronie swej narodowości 
polskiej. Program ten, przeplatany deklama­
cją p. Czyża, zelektryzował poprostu licznie 
zebraną naszą polską publiczność, która czę­
stymi i rzęsistmyi oklaskami wymagała swo­
je zadowolenie, przyczem dosyć często od­
czytać można było na twarzach publiczności 
roznamiętnienie, jakie treść sztuki tej wywo­
łać potrafiła. Oby takich wieczorków więcej 
było!

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Pol­
skiego Towarzystwa pedagog, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 19. stycznia r. b. o 
g o d z. 1. w sali Domu Narodowego w Cie­
szynie. Porządek dzienny: 1. Podział konfe- 
rencyi nauczycielskich w okręgu cieszyńskim 
i bielskim w edług języka wykładowego szkół. 
(Podpisywanie podania do c. k. Ministerstwa 
oświaty.) 2. Referat o podręczniku do nauki 
języka niemieckiego w szkołach polskich — 
wygłosi p. Jerzy Michejda (Ustroń) i p. Jan 
Heczko (Koszarzyska). 3. Uzupełniające wy­
bory do Zarządu głównego P. T. P. z powodu 
rezygnacyi redaktora i delegata Kółka fry- 
sztackiego. W razie braku kompletu odbędzie 
się w tym samym dniu o gędz. 2. drugie 

nadzwyczajne walne zgromadzenie bez 
względu na liczbę członków obecnych. — 
Bogusław Heczko, prezes ; Klemens M a - 
t u s i a k , sekretarz.

Reforma szkół średnich. W czasie między 
21. a 24. stycznia b. r. odbędzie się w 
ministerstwie oświaty w Wiedniu ankieta, 
która ma dostarczyć materyału dla reformy 
szkół średnich. Do ankiety powołano 60 osób 
(między temi trzy panie) ze wszystkich kra­
jów koronnych, z grona posłów, członków 
Izby panów, profesorów szkół wyższych i 
średnich, inspektorów szkolnych i t. d. Na­
tychmiast po ankiecie zamyśla ministerstwo 
przystąpić do reformy, a specyalnie do wy­
dania nowego upraszczanego systemu nauko­
wego.

Ankieta obejmuje 7 pytań: 1) Czy glmna- 
zya i szkoły realne wymagają reformy? 2) 
Czy należy stworzyć nowy typ szkoły śre­
dniej, a te przez przekształcenie szkół real­
nych na zakłady ośmioklasowe lub w inny 
sposób? Jedynym polskim referentem i wła­
śnie do tego pytania jest prof. dr. Mo raw­
ski z Krakowa. 3) Czy ma być zatrzymaną 
istniejąca dwustopniowość przy niektórych 
przedmiotach? 4) Czy egzamin dojrzałości 
wymaga reformy? 5) Jak zapobiedz zbytnie­
mu napływowi do szkół średnich? 6) Szóste 
pytanie dotyczy przejścia ze szkoły ludowej 
do średniej i ze średniej do wyższej. 7) Czy 
potrzebne jest pomnożenie liczby godzin dla 
ćwiczeń fizycznych?

Biura dla emigrantów amerykańskich. Mi­
nisterstwo spraw wewn. poleciło zawiadomić 
wszystkie sfery interesowane, że w Bogumi- 
nie i Oświęcimie, jako stacyach granicznych 
przy wjeździe z Niemiec do Austryi, otw’arte 
zostały rządowe biura pośrednictwa pracy, 
które mają za zadanie powracającym z Ame­
ryki emigrantom austryackim pomagać w 
wyszukaniu pracy lub odpowiedniego zajęcia.

Ministerstwo wzywa wszystkich praco­
dawców, przemysłowców i fabrykantów, a- 
żeby w razie potrzeby celem pozyskania wię­
kszych lub mniejszych partyj robotników 
zwracali się do tych biur, gdzie ich życzenia 
zostaną rychło i ściśle wykonane.

Reskrypt ministerstwa głosi, że w razie 
potrzeby będą podobne biura otwarte także w 
Bodenbachu, na granicy czesko-saskiej i w 
T ryeście.

Co raz - to lepiej! Zdaje się, że obywatele 
austryaccy wcale nie są pozazdroszczenia 
godni. We Frysztacie podał się do emerytury 
inspektor skarbowy dr. Fantl, aby z Nowym 
Rokiem objąć posadę doradcy prawnego w 
dyrekcyi hr. Larischa, o czem właśnie w nu­
merze ostatnim wspomnieliśmy. Dr. Fantl 
będzie teraz doradzał dyrekcyi hr. Larischa, 
w jaki sposób możnaby najmniejsze płacić 
podatki, a rząd doradcę tego będzie wyna­
gradzał, wypłacając mu emeryturę. I potem 
ludzie biedni dziwią się, że na ich barki spa­
dają coraz to większe ciężary — no i jakżeż 
wobec takich stosunków może być inaczej? 
Dowiadujemy się również, że pomimo silnej 
opozycyi dr. Fantl rzeczywiście zamianowa­
ny został obywatelem honorowym miasta 
Frysztata. Krążą pogłoski, że przeciw temu 
zamianowaniu nawet Niemcy zamierzają 
wnieść protest.

Wydziałowcy frysztaccy starali się o za­
mianowanie dra Fantla obywatelem honoro­
wym chyba z tego powodu, aby za jego pro- 
tekcyą znaleść względy u marszałka krajo­
wego, bo każdy chciałby, aby Jego Ekscelen- 
cya łaskawym spojrzał na niego okiem.

Brzezówka. (Uchwala polskiego 
języka urzędowego.) Nasza gmina u- 
rzędowała już od dawna w yłącznie w języku 

polskim. Na posiedzeniu Wydziału gminy w 
przeszłym miesiącu uchwalono jednogłośnie 
język polski jako język urzędowy, o czem za­
wiadomione zostały odnośne urzędy z uwa­
gą. iż wszelkie nie-polskie dopisy odsyłać się 
będzie do biura tłumaczeń przy Wydziale 
krajowym w Opawie.

Daiynie Dolne. Dnia 22. grudnia urządzono 
po raz pierwszy w szkole miejscowej gwia­
zdkę dla dzieci szkolnych, na którą i rodziców 
zaproszono. Program składał się z śpiewów 
naprzemian z muzyką skrzypkową, przez u- 
czniów szkolnych wykonaną, który znalazł u- 
znanie obecnych, a wykonanie podniesione 
zostało w przemówieniu kierownika p. Bob­
ka. Nareszcie obdarowano niektóre dzieci 
częściami ubrań, wszystkie zaś jabłkami, o- 
rzechami i łakociami. Lśniące z radości oczy 
dzieci takie sprawiły na obecnych rodziców 
wrażenie, iż przyrzekli, że na przyszłość po­
śpieszą z datkami na ten cel, aby znowu dzie­
ciom taką radość sprawić.

Frýdek. Zginął tu tragiczną śmiercią 16- 
letrri robotnik Szefczyk, pochodzący z 
Dobrej. Był on zajęty odgartywaniem śniegu 
na przestrzeni kolejowej, gdy nagle nadjecha­
ła lokomotywa i nieopatrznego robotnika na 
miejscu zabiła.

Z Michałkowie. W niedzielę, dnia 22. 
grudnia 1907 odbyła się w sali p. Engla w 
Michalkowicach wspaniała uroczystość 
gwiazdkowa dla dzieci tutejszej polskiej szko­
ły i ochronek. Na widok tylu maluczkich, któ­
re- prześlicznymi śpiewami i deklamacyami 
dały dowód wdzięczności i przywiązania 
tym, co im tę rzadką i długo oczekiwaną uro­
czystość urządzili, serce każdego ojca, każdej 
matki i każdego ofiarodawcy było głęboko 
wzruszone i mimowoli musiała się nasunąć 
każdemu myśl, czy dziecięce polskie serce 
swoją szczerość, miłość i wdzięczność dla 
swoich dobrodziejów i w obcej mowie tak 
serdecznie wyrazić było mogło. Uroczystość 
gwiazdkowa zbudowała wszystkich obe­
cnych gości i przekonała ich równocześnie, że 
polskie dziecię jedynie w polskiej szkole wy- 
kszałcić się może.

Wydział Czytelni w Michalkowicach skła­
da na tern miejscu w imieniu tych teraz już 
częściowo zaopatrzonych maluczkich, naj­
serdeczniejsze podziękowania wszystkim ła­
skawym PR. Ofiarodawcom, a polecając się 
i nadal ich względom, ośmiela się Ich prosić, 
by i nadal raczyli pamiętać o opuszczonej, u- 
ciskanej kresowej szkole w Michalkowicach, 
która dla swoich 409 dzieci (bez ochronek) nie 
ma nawet własnego budynku. Część wykazu 
składek na gwiazdkę od dnia 1. grudnia 1907 
do 23. grudnia. Dr. W. Olszak, lekarz w Kar- 
winej 2 K; Wojciech Ruppel, em. prof. w Kra­
kowie 10 K; ks. Józef Londzin, poseł do Rady 
państwa 5 K; Zarząd dóbr hr. Zdzisława Tar­
nowskiego w Dzikowie 10 K; Wł. Tomaszew­
ski, kupiec w Krakowie — ubrania; księgar­
nia polska we Lwowie — książki; dr. Tytus 
Bujnowski, c. k. notaryusz w Tarnowie 5 K; 
Towarzystwo oszcz. i zal. w Cieszynie 10 K; 
„Macierz szkolna“ dla Księstwa Ciesz. 30 K; 
Akciová spolecznost cukrovaru w Haji 5 K; 
Polskie stowarzyszenie „Ognisko“ w Gracu 
10 K; Z. Wiąckowski, c. k. notaryusz w Ra- 
dziechowie 1 K; Artur Zaręba Cielecki w Ha- 
dynkowcach 12 K; dr. Włodzimierz Jurkie­
wicz w Stanisławowie 4 K; H. Gutherz, che­
mik w Angern koło Wiednia 2 K; W. Toma­
szewski w Krakowie 1 K; Ant. Misiewicz za 
„Sokół“ IV. we Lwowie 10 K; ks. K. Pa- 
ździora, proboszcz w Zabrzegu 2 K; dr. Jar 
Buzek, lekarz w Dąbrowie 5 K; Tow. „So­
kół“ w Mielcu 6 K; Jerzy Cienciała, poseł do 
Sejmu 2 K; Pol. Tow. „Sokół“ w Białej 2 K; 
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dr. D. Rybaczewski, c. k. nadinspektor gór­
niczy w Wiedniu 5 K; ks. Alojzy Gałuszka w 
Skoczowie 3 K; Józef Kulesza, Kraków, 10 K 
20 h; Józef Kiedroń, inżynier w Dąbrowej, 
2 K; M. Osadca, inżynier w Pol. Ostrawie 
5 K. Wszystkim łaskawym P. T. Ofiarodaw­
com składamy serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać!“ Całkowity wykaz składek ogłosi 
skarbnik Czytelni po zestawieniu odnośnych 
rachunków w gazetach. — Wydział poi. 
Czytelni w Michałko wicach.

Rychwałd. (Ruch przed wyborami 
gminnymi.) W niedzielę odbyło się tu 
zgromadzenie socyalno-demokratyczne celem 
naradzenia się co do wyborów gminnych, któ­
re odbędą się na wiosnę. Na zgromadzeniu 
tern przemawiał czeski socyalista Pawian, 
który oświadczył, iż czescy socyaliści przy 
wyborach będą przedewszystkiem mieć na 
uwadze to, że najpierw są Czechami, a potem 
dopiero socyalistami. Tern też będą się kie­
rować przy oddawaniu swych głosów przy 
wyborach.

Rychwałd-Podlesie. Uroczystość gwiazd­
ki.) W ostatnią niedzielę przed świętami Bo­
żego Narodzenia urządziła tutejsza szkoła 
polska gwiazdkę dla dzieci, na którą to uro­
czystość także rodzice dziatwy przybyli w 
sporej liczbie. Klasami ugrupowali się ucznio­
wie obok pięknie przystrojonego i oświetlo­
nego drzewka. Pieśnią: „Oj błogosławiony“ 
zagajono uroczystość, poczem kierownik 
szkoły p. Heczko przemówił w kilku serde­
cznych słowach do zgromadzonej dziatwy, 
wskazując na znaczenie tej uroczystości i 
wzywając je do wytrwałej pracy i pilności. 
Dalszy program wypełniły stosowne pieśni 
śpiewane bądź to chórowo z towarzysze­
niem harmonium, bądź solo i deklamacyę. 
Przy zakończeniu obdarzono wszystkie dzie­
ci łakociami a uboższe oprócz tego materya- 
łami na ubrania, surdutami, czapkami, chust­
kami i t. p. Na pokrycie odnośnych wydatków 
złożyły się dochody z urządzonych na ten 
cel przedstaw ień i dobrowolne dary.

Rychwałd. Jak corocznie, tak i latoś że­
gnaliśmy ubiegający rok stary wieczorkiem 
sylwestrowym, urządzonym w sali gospody 
na „wójstwiu“. Publiczność zeszła się li­
cznie. Boć niejeden sobie pomyślał zapewnie: 
Wszak dość było kłopotów i biedy przez rok 
cały, toż go przynajmniej pożegnać trza we­
soło.

Odegrano komedyę jędnoaktow'ą „Pokój 
do w-ynajęcia“ i znaną śliczną sztukę „Chłopi 
arystokraci“. Ta ostatnia bardzo się podo­
bała. Szczególnie zajął widzów' ten zarozu­
miały „kapral Sceponck, co to Italie prze­
szedł, od śpicu do śpicu“, a wróciwszy do do­
mu całej rodzinie baja o swych urojonych 
cudach waleczności — Lecz i gra innych 
amatorów, szczególnie żyda Mośka, była zna­
komitą. Na zakończenie przedstawiono żywy 
obraz: stary i now'y rok, poczem nastąpiły 
wzajemne serdeczne życzenia i krótka za­
baw-a towarzyska.

Morawska Ostrawa. (Wybory do po­
wiat o w^ e j kasy chorych.) We czwar­
tek odbyły się tu wybory do miejscowej po- 
wiatowæj kasy chorych. Kasa ta należy do 
największych tego rodzaju instytucyj w Au- 
stryi. To też zawrzała o nią gwałtowna wal­
ka, gdyż kasę zdobyć chcieli socyaliści i 
Czesi. Ponieważ jednak widocznem było, iż 
Niemcy rządy w kasie utrzymają i nadal, so­
cyaliści wydali hasło nie brania udziału w 
wyborach do zarządu kasy. Dzięki temu prze­
szła jednomyślnie lista niemiecka.

Zebrzydowice. Ze spadku po ś. p. ks. pro­
boszczu Stiskale otrzymała tutejsza ochotni­
cza straż pożarna 50 K. Za łaskawy datek ten 
składa komenda wspomnianego stowarzysze­

nia Szan. spadkobiercom na tern miejscu naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

------- □□-------

Rozmaitości.
Córka znanego przywódcy socyalistów 

Jauresa postanowiła zostać zakonnicą, co oj­
ca bardzo martwi. Przeciwnicy jego naśmie­
wają się i piszą, że wielki socyalista nie po­
trafił naw-et swojej rodziny do socyalisty- 
cznych zapatrywań przekonać, albowiem cała 
ta rodzina jest klerykalną. Jeden z jego stry­
jecznych braci jest biskupem, jedna ciotka 
zakonnicą, inny brat cioteczny, były admirał 
— należy do najgorliwszych członków par- 
tyi katolickiej.

Powieszony za markę pocztową. W Lin­
colnie, w- Ameryce, powieszono pewmego mu­
rzyna nazwiskiem Harrison Clarke, skutkiem 
dziwnej pomyłki. Skazano go na śmierć za 
morderstwo, ale dow-ody jego winy były tak 
chwiejne, że gubernator stanu Nebraska w 
przeddzień stracenia uznał, iż należałoby go 
ułaskawić. Napisał więc ułaskawienie i kazał 
przesłać pocztą do zarządu więzienia. Urzę­
dnik, który list wysłał, nie przylepił odpo­
wiedniej marki pocztowej, skutkiem czego 
list nie doszedł na czas — a sąd dowiedział 
się o akcie dopiero w 3 godziny po straceniu 
ułaskawionego.

Odszkodowanie za odciętą rękę. W pro­
cesie robotnika Biewalda przeciw miastu 
Wrocław- o odszkodowanie za odcięte mu 
sw'cgo czasu podczas rozruchów' robotni­
czych w- Wrocławiu przez polieyanta ręki, 
sąd rzeszy w Lipsku odrzucił odwołanie re- 
wizj'jne, wmiesione przez miasto Wrocław' 
przeciw' wyrokowi sądu, który uznał słu­
szność skargi i przyznał Biewaldowi odszko­
dowanie w kw'ocie 20.000 marek.

Spadające „gwiazdy“. W pogodną noc, 
szczególnie w- miesiącach letnich, każdy mu- 
siał zauważyć na sklepieniu niebieskiem dłu­
gie ogniste smugi świetlne, podobne do strza­
ły, ku ziemi skierowanej. Ludzie powiadają, 
że to „zwiazda spadła“. Jest na tern cos 
praw'dy, tylko nie ze w'szystkicm. Smugi te 
powstają od oderwanych kaw-ałów-’ rozmai­
tych ciał niebieskich, które spadają bądź to 
na ziemię, bądź też na inne gwiazdy.

Te kawmłki „gwiazd“ spadają z ogromną 
szybkością, zapalają się od tarcia o powietrze 
i palą się jasnym ocieniającym promieniem. 
Te kaw-ały gw iazd, spadłszy na ziemię z o- 
gromną siłą, niszczą w/szystko, co napotkają.

Oto przy końcu zeszłego miesiąca w nocy 
spadł taki odłam gwiazdy, zwany przez u- 
czonych „meteorytem“, w' miejscowości Bel­
lefontaine w tSanach Zjednoczonych i ude- 
rzywszy w' dom drewniany, przebił go na 
w-ylot, poczem zarył się w ziemię na głębo­
kość 6 metrów'. Dom jest zupełnie zniszczony. 
Jeden z jego mieszkańców stracił życie, ude­
rzony odłamkiem belki. Spadając, meteoryt 
pozostawił na niebie oślepiającą smugę świa­
tła, która znikła po kilku sekundach. Objętość 
niezwykłego pocisku wynosi 9 i pół metra.

Do kogo należą skarby watykańskie. Jest- 
to objawem nowych dążności w łonie rzym­
skiej rady miejskiej, której przewodzi syn­
dyk Nathan, że pisma rzymskie zajmują się 
kwestyą, czy Papież może rozporządzać bez 
wiedzy i woli rządu włoskiego nieocenionymi 
zbiorami Watykanu. Skrajne antykatolickie 
dzienniki pisały, że ustawa gwarancyjna 
z 1871 r„ uznająca absolutną zwierzchność 
Papieża w obrębie Watykanu, jest odnośnie 
do skarbów tam pomieszczonych niejasną. 
Obecnie były sekretarz Crispiego ogłasza w 
„Corriere della Sera“ nieznany dotychczas 

starannie ukrywany telegram, który Crispf 
miał wysłać do wdoskiej ambasady w Berli­
nie w 1891 r. o wizycie, jaką mu złożył ów­
czesny ambasador niemiecki hr. Solms. Am­
basador przybył do pierwszego ministra, aże­
by go w' imieniu cesarza Wilhelma zapytać, 
jakie jest zdanie włoskiego rządu o prawie 
Papieża do wymagania opłat od występu do 
watykańskich muzeów'. Crispi telegrafował: 
„Watykańskie gmachy i wszystkie w' nim 
zawarte zbiory artystyczną są nieodwołalną 
własnością włoskiego państwa, nie zaś pa­
pieskiej stolicy.

Ustawm zapewnia papieżow-i tylko ich u- 
żywmnie, ale absolutnie zabrania mu usunąć 
cokolwiek lub czemkolwiek rozporządzić.

Niezwykły podarunek na gwiazdkę. Czy­
tamy w „Gazecie Sanockiej“: Państwo W. z 
Now'ego Sącza jechali do swoich krewnych 
na śwłęta Bożego Narodzenia do Stryja. Mię­
dzy Chyrowem a Samborem wzeszła do ich 
przedziału młoda, słuszna brunetka z ma­
jem dziecięciem na rękach, prosząc, aby na 
chw-ilę pozwolili usiąść jej tam, bo, jak się 
tłómaczyła, w sąsiednim przedziale bardzo 
cygarami i fajkami nadymiono i dziecko się 
formalnie dusi. Państwo W. z największą o- 
chotą pozwolili tej pani usiąść, która zajęła 
się zaraz uspakajaniem plączącego dziecka, 
które też wkrótce usnęło. Gdy dziecię już 
dobrze spało, nieznajoma prosiła państwa W., 
aby przez chwilę uważali na dziecinę, bo mu­
si wyjść do sąsiedniego przedziału, czy kto 
rzeczy jej tam zostawionych nie ruszył. Po­
ciąg przejechał już ze dwie stacye, dziecię 
zaczęło się znowm niepokoić, ale matka nie 
przjohodziła do niego. Zawołany konduktor 
i zapytany o panią, która dziecko zostawiła, 
nie umiał nic bliższego powiedzieć, a prze- 
kontrolowawszy cały wagon, przekonał się, 
że tej pani nigdzie niema. — W koszyczku zo­
stawionym przez matkę znaleziono tylko dwa 
ubranka dla dziecka, nawet jeszcze nie uży­
wane i nic ponadto więcej. Matka przepadła 
bez wieści. Wobec tego państwo W. wrzięli 
tymczasem dziecko do siebie, a że są bez­
dzietni, przeto postanowili wziąć je za swoje. 
Dziecko jest dziewczynką w wieku 8 do 10 
miesięcy i było prawdopodobnie gdzieś na 
w si chow-anc, bo dosyć było brudne i nędzne.

Występ polieyanta na scenie. Jak donoszą 
z Nowego Jorku, publiczność bostońskiego 
Grand Opera House miała tymi dniami nie­
zwykłe widowisko, mianowicie w „Trubadu­
rze“ Verdicgo zadebiutował w roli... niemej 
polieyant z miejscowej władzy bezpieczeń­
stwa. Mianowicie, gdy tenor, śpiewający 
Manrica, ziawił się na scenie, spostrzeżono 
stojącego za nim polieyanta, który krążył za 
artystą krok w- krok, jak cień. Gdzie ruszył 
się Manrico, tam postępował za nim umundu­
rowany statysta. Jak się okazało, rzecz mia­
ła się tak:

Dyrektor opery zarządził aresztowanie 
śpiewaka za złamanie kontraktu. Ustawy sta­
nu Massachusets przepisują, że urzędnik, któ­
ry wykonał aresztowanie i nie może aresztan- 
ta odprowadzić natychmiast do aresztu, po­
winien znajdować się w jego bezpośredniej 
bliskości. Przed rozpoczęciem przedstawie­
nia zjawił się polieyant, aby śpiewmka are­
sztować, a poniewmż w czasie tak krótkim nie 
było można postarać się o zastępstwo, ani też 
Albani nie mógł przed sędzią złożyć kaucyi, 
przeto nie można było inaczej sobie postąpić, 
jak się stało. Polieyant stosowmie do litery 
prawa znajdował się na scenie w pobliżu 
przez czas, dopóki go nie odprowadził do 
więzienia. Publiczność amerykańska przesta­
ła też rychło oburzać się na obecność poli­
eyanta, gdyż w swoim przydługim uniformie 
i "wysokiej czapce zdobył taki sukces, wobec 
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którego zbladł artyzm Albaniego. Zapal i o- 
klaski nie miały końca, chóry wypadły z 
taktu, atoli przedstawienie odbyo się do koń­
ca. Obecność policyanta zdaje się podniecała 
Albaniego, gdyż grał z niezwykłym tempera­
mentem; a jego ruchy gwałtowne dwukrotnie 
wziął policyant za próbę ucieczki, przytrzy­
mując go zawsze za poły kostyumu. Pod­
czas przerw — jak poważnie dodają pisma — 
siedział policyant obok śpiewaka i pokrzepiał 
się napojami chłodzącymi, aby nabrać sił do 
występów w akcie następnym. Po przedsta­
wieniu artysta złożył kaucyę i wybawił się 
■od dalszego towarzystwa policyanta.

Kuratela nad księciem Sułkowskim. Od lat 
wielu toczą się procesy w sprawie kurateli 
nad 61-letnim księciem Józefem Maryą Bu­
kowskim, właścicielem dóbr bielskich. Przed 
40 Lm- książę osiadł w Bonn nad Renem i po­
ślubił aktorkę Idę Jäger. W r. 1883 na żądanie 
żony rozciągnięto nad nim kuratelę i umie­
szczono go w zakładzie w Döbling, skąd ksią­
żę poj sześciu latach uciekł, jednak odnalezio­
ny w Szwajcaryi, znów został internowany. 
Później kuratelę zdjęto, książę jednak, jako 
umysłowo osłabiony został oddany pod o- 
piekę. Gdy w r. 1899 wszedł w życie niemie­
cki kodeks cywilny, uznane księcia z powo­
du marnotrawstwa małoletnim. Od czasu u- 
cieczki księcia do Szwajcaryi, rozpoczął się 
między nim a żoną szereg procesów, które u- 
■staly z chwilą, gdy syn ówczesnego kurato­
ra księcia, aradzkiego adwokata Taganyiego, 
Aleksander Taganyi, ożenił się z córką księ­
cia i dostał w posagu milion guldenów. Mał­
żeńsko to było nieszczęśliwe, a księżniczka 
rozpoczęła postępowanie rozwodowe, które 
w I. instancyi zostało rozstrzygnięte na je] 
korzyść.W ciągu procesu rozwodowego, pro­
wadzonego przez wiedeńskiego adwokata dra 
Pallestora, wyszło na jaw nieuczciwe postę­
powanie kuratora Taganyiego, w którem 
współuczestniczył zięć księcia, Aleksander 
Faganyi, naznaczony przez ojca na realnego 
kuratora a spekulujący pieniądzmi Suikoyv- 
skich, jak swoimi. Na wniosek dra Pallestora 
po dwuletniem postępowaniu sąd oddalił Ste­
fana Taganyiego od kurateli, motywując to 
jego nieobowiązkowością i nieuczciwością. 
Równocześnie ks. Sułkowska postawiła wnio­
sek, aby Aleksandra Taganyiego zrzucić z u- 
rzędu realnego kuratora. Taganyi młodszy 
po śmierci ojca odpowiedział na to żądanie 
tern, iż stanął po stronie księcia i ofiarował 
mu swe usługi w kierunku wdrożenia postę­
powania o uznanie księcia własnowolnym; 
otrzymał też w tym celu pełnomocnictwo. — 
Gdy pierwsze usiłowania w tym kierunku za­
wiodły, ks. Sułkowski zaskń&żył żonę w są­
dzie krajowym w Bonn. Sąd jednaK oddalił 
jego skargę. Przy rozprawie powtórnej za­
pad! dnia 24. z. m. wyrok sądu krajowego w 
fconn. iż książę ma pozostać pod kuratelą.

UCZNIA
od porządnych rodziców, pod dogodnymi wa­
runkami przyjmie natychmiast. — ADOLF

STEUER, tapicer, Frysztat. 1—3

Budynek murowany
w bliskości fabryki żelaznej we Frysztacie, 
jest w Marklowicach wraz z polem (3 morgi) 
z wolnej ręki do sprzedania. Budynek ten mu­
rowany, twardo kryty, położony przy drodze 
powiatowej, jest do założenia sklepiku bar­
dzo odpowiedny. Wiadomości udzieii Admi- 

nistracya pisma naszego. . 1—-3

Kącik humorystyczny.
Tekla Klebetnica.

Nimiejcie mi 
za złe ludkowie, 
żech wom na 
Nowy Rok za­
pomniała winszo 
wać ale tuż to 
człowiek tela mo 
rozmaitej ostudy 
i roboty, że cza­
sem bai zapomni. 
Nale cieszy mie 
jednak, że som 
ludzie, co też o 
mje pamiętajom 
i co mi wszycko 
dobre życzom. 
Od jednego zno- 
mego dostałach 
na Nowy Rok 
pismo i tak mi 
napisoł tak:

„Tak kochana 
Teklo ! Kiedy 
było Waszych 
Imienin loch

Wom zapomriiol powinszować, tak Wom to 
chcem nadgrodzić na Nowy Rok i tak Wom 
winszuję szczęścio, zdrowio i długigo życio, 
potrzeba, ażeby Wom doł Bóg dożyć lat Ma- 
tuzalemowych, ażebyście mogli chodzić 
wszędzi, do każdej wioski i chatki i tam, 
gdzie jeszcze nima prawdziwej oświaty, bo 
mocie dużo teraz do roboty, bo trzeba Wom 
dwie strony nieprzyjacielskie zwalczać i ka­
żdemu prowde powiedzieć, a ta święto pro- 
wda teraz nigdzi miejsca iiimo. Mojigo zdanie 
byłoby, żebyście Teklo też Waszą Maryanke 
brali ze sobą, ażeby, jak roz Wom nogi wy­
powiedzą posłuszeństwo, ażeby sie ona mo­
gła wyuczyć wiadomości donosić panu re- 
dachtorowi. A te wajca tobych też Teklo 
Wom radził nie nosić, bo to jest ciężki na sta­
rom babę, ale raczy weźcie do tego kosza od 
pana redachtora pełny naszej gazety „Głos 
ludu śląskiego“; to przecież bydzie lekciej- 
sze i pokożecie ludziom, którzy go nie znają, 
żeby sic śnim zapoznali, którzy chcą coś wie­
dzieć nowego i zarazem sie pouczyć, jak te­
raz mo człowiek na świecie postępować. Na 
zakończeni też chcę naszemu panu redachto- 
rowi powinszować, ażeby si im doprze po­
wodziło i we zdrowiu mogli pracować^nad 
oświatą ludu.“

No wiecie, jagech to pismo przeczytała, 
tak mi aż łzy stanyły w oczach, boch sie bar­
dzo ucieszyła, że ci moi ukochani ludkowie 
na mie starom babę jeszcze nie zapomniom. 
Szłach wom oto niedowno na torg do Cie­
szyna i prziszłach ku tej gospodzie, co to mo 
nazwisko „zabitom“. Dzieci na mie wołały, 
aż tam nie idym, że mie tam zabijom, alech 
jo sie jednak stawiła i tuż tam jakisi pano­
czek gonił i klon po madziarski!. I tak tam 
w tej gospodzie okropny rej wodzili Moszto 
z Biboszem. Moszto prawi: jo mom konia, a 
Bibosz prawi : mosz za gmiński piniądze i tuż 
ostuda okropno. Mie też tćńn wołali ku sobie 
i chcieli mie bali częstować, alech jo nie szła, 
boch sie boła, abych co nie oberwała po mo­
im starym cyferblocie. Potkałach sie na ce- 
ście z iednom szykownom babkom i tagechmy 
dyrdały i dyrdały i tak mi sie lutowała, że 
wielebny paterek na kozaniu mówili jyny o 
płotach, o chlewkach i o słonej wodzie i że to | 

być nie powinno i taki rozmainte nowiny.
Byłach wom też niedowno w Cieszynie, 

nale co tam je między tymi radnymi złości, 
tobyście ani nie uwierzyli. Tak wom ten ko­
mendant od fajermanów mioł jubileusz, co już 
je 25 roków komendantem i tak se też my- 
śloł, że miasto mu zrobi jakąsi parade, i chło- 
pisko kozoł przygotować wina, napiek kapło­
nów i kupiul dobrych cygarów, a tu ci mie­
szczanie zrobili tak, że o niczem nic nie wie­
dzą i biedny komendant czakcł w salono­
wych szatach na deputacye z gminy, a tu nic 
i nic. I tak sie chłopisko strasznie rozgnie- 
woł, bo go jeszcze nikierzy potworniocy na­
ciągali, czy mujjeszcze kiery upieczony ka­
płon nie zustoł i tak trzasnuł całom komendą 
do kąta i me chce o żodnych fajermonach ani 
słyszeć. Fajermoni gniewajom sie zaś na nie­
go i pytaiom sie, czy on gwoli tego jyny był 
komendantem, aby mu gmina paradę robiła? 
I wiecie ludkowie, że takich ludzi je mocka, 
co to jyny g-wóli tego przyjmią jakisi urząd, 
bo sie cieszom na to, że sie im bydzie parada 
robić. I coch wom też to jeszcze chciała... 
Acha! Tuż teraz socyaliści poznali sie dzie- 
pro na Czechach! Tak wom przed wclbarni 
ci czescy nauczyciele po tych naszych gmi­
nach obskakowali kole tych jenerałów socya- 
listycznych i chwolili sie, że oni bydom jyny 
Daszyńskigo wybierać, a teraz w niedziel­
nych „Novinách Teszinskych“ tak wom bij 
za bij na Daszyńskigo, że to Polok, że Czesi 
takigo człowieka popierać nimogą, a ten poseł 
Kunicki, że on jeszcze przed trzema rokami 
był Friedlowcem, chodziosz to plotki, bo po­
seł Kunicki od -samego początku, jagechmy go 
tu na Śląsku poznali, był socyalistą. I tak te­
raz socyaliści dziepro oczy otwierajom, bu 
widzom, jacy to filistrzy ci naganiacze cze­
scy, oni do oczy mćwiom inaczy, a po caj- 
tonkach piszą też inaczy i teraz człowiek mo 
im choć comało wiela wierzyć.

Zaproszenia na t>al
jakoteż

i pne dreilki
.. —■■■ dostarcza

Drukarnia Tow, Domu Naród.
(P. Mitręga) w CiESZYNIĘ,

Nowe Miasto 1. 9.

Rodacy! Zamawiajcie wszystkie druki tyl­
ko w drukarni „Tow. Domu Narodowego“ w 
Cieszynie, która daje od wszystkich u niej za­
mówionych robót l°/o na cele Towarzystw: 
„Macierz szkolną“, „Dom Narodowy“ i „Po­
moc Naukową“. — Cd 1. lipca do 30. grudnia
b. r. zapłacił właściciel drukarni, p. Mitręga, 
na cele powyższe tytułem 1-procentowego po­
datku kwotę w wysokości przeszło 200 koron.

Ileż to jeszcze polskich pieniędzy za druki 
idzie w niemieckie kieszenie, a który z nie­
mieckich drukarzy dał choćby szeląga na na­
sze cele?! Poszło wprawdzie dużo pienięuzy 
od nich, ale na... „Nordmark“ i t. p. towarzy­
stwa hakatystyczne, naszej tubylczej, poczci­
wej ludności polskiej wrogo usposobione. 
Niechaj więc każdy uświadomiony Polak bie- 
rze przykład z naszych przeciwników, mając 
na oku przysłowie: „swój do swego“.
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pobrowoloa sądowa.
Przez c. k. Sąd powiatowy we Frysztacie 

sprzedaną zostanie na zlecenie opiekuna ma­
łoletniej Maryi Hejny p. Rudolfa K a r- 
k os z ki. gospodzkiego w Pietwaldzie, niżej 
podana re a 1 n o ś ć, grunt chałupniczy 1. 5 
we Frysztacie na Szpluchowie Iwh. 5 
za ustanowioną cenę wywołania 7800 K.

Sprzedaż ta odbędzie się dnia 25. stycznia 
1908 o godz. 3. popołudniu przy c. k. Sądzie 
powiatowym we Frysztacie, sala rozpraw’ 1. 2.

Zaofiarowania poniżej ceny wywołania 
uwzględnione nie zostaną.

Prawa zastawu, zabezpieczone dla wie­
rzycieli, zostaną bez względu na cenę sprze­
daży nienaruszone.

Opiekun Rudolf Karkoszka zastrzega so­
bie prawo dostarczenia do aktów zezwolenia 
władzy spadkowej.

Sprzedaż podlega zatwierdzeniu c. k. Sądu 
powiatowego we Frysztacie. Wadyum wy­
nosi 780 K. Warunki przeglądnięte być mogą 
w sądzie biuro 1. 4.
C. k. Sąd pow iatowy wre Frysztacie, oddz. I., 

dnia 22. grudnia 1907.
(1—1) L. S. Kałuża m. p.

Młoćy parobek
do rozwożenia pieczywa przyjęty zostanie u 
podpisanego zaraz za dobrem wynagrodze­
niem i pod dogodnymi warunkami. FERDY­
NAND DURCZOK, piekarz, Zebrzydowice.

1—3

A I -l7A I. 10

Dnia 25. stycznia 1908 o godz. 9. dopołu- 
dnia odbędzie się we Frysztacie, na Szplucho­
wie 1. 5 publiczna sprzedaż masy spadkow ej 
ruchomości po ś. p. Henryku Hojnym, zmar­
łym dnia 21. listopada 1907. Sprzedawane 
będą :

Biżuterye, meble i sprzęty domowe, 
sprzęty kuchenne, ubrania, bielizna, pierzyny, 
urządzenia siodlarskie, zapas towarów i t. p. 
ruchomości.

Powyższe przedmioty na dniu sprzedaży 
t. i. dnia 25. stycznia w domu 1. 5 we Fryszta­
cie na Szpluchowie obejrzone być mogą.

C. K. SĄD POWIAT. WE FRYSZTACIE, 
oddział !.. dnia 22. grudnia 1907.

I—1 Kromkay m. p.

Budnek murowany
składający się z 6 izb, 3 kuchni, piwnicy (szo­
pki i chlewki) wraz z ogrodem i 1 morgiem 
pola, jest z wolnej ręki obok Cieszyna zaraz 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
JÓZEF RUBIN (przy drodze do Hażlacha) w

Pastwiskach, p. Cieszyn. 1—3

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podlega karze.

■ A. TSiłffr <e

"J Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry’8»0 Balsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica. 
12 flaszek małych łub 6zpodwójnera 

patentowcm zamknięciem K 5*—.
Thierry’ejffo 

maść centofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*6C. Wysyłka za pobraniem albo zs 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Rohitech-Sauerbrunu.
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 
i franko.

Chałupa
w Rychwałdzie, w której znajduje się handel 
mieszanych towarów i do której należy 2% 
morga pola, ogród dosyć wielki, stodoła i 
stajnia na konie lub krowy, wszystko budo­
wane z twardego materyału, jest z wolnej rę­
ki do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje ED­

WARD LAJCZYK, Rychwałd 1.125. 1—3

Spróbuje: e a wzekcnacie sOę
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni moczem); najlepszy wikt i obsługa 

najelegantsze urządzenie w trzeciej kiasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, F crtland, Halifax, St John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Poiacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Tinslc-Kontyneałaltie Siaro podróży Bus Sir. 50 Kott^rdäm (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

szym własnym interesie Koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Haiapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 390 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3'— wielka flaszka K 5-—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- 
wetn lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier :
„Apteka pod Apostołem“, BUDAPEST, Josefsring 64/58.

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa- 

własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego

? kaszlecie

KSIĘGARNIA p. f. „5T£££ä“ JH. CzailjowsKieso w Cieszynie ni. Stefanii (Głębow |. 43 
poleca się względom Szanownej Publiczności,

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friede! we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszvnie,
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— Wychodzi w każdą sobotę. —Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką...........................................8 K.
Półrocznie ,,  4 „
Kwartalnie „  2 „

W Niemczech : i W Królestwie Poiskiem :
âscïkb z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką.............................2 doli. 50 ct.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friede!.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — fcląsk.'

„Przez oświecony lud drogado wolności“

, O GŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce IĎk .
Przy więcejrazówem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc.

Rękopisów*Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pczostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

iW Brońmy słowem i czynem naszych narodowych praw !

Ubezpieczenie robotników.

Rada przemysłowa w Wiedniu na posie­
dzeniu z dnia 7. b. m. zajmowała się sprawą 
ubezpieczenia robotnikóy.*^ uchwaliła odpo­
wiednie wnioski. Sprawa ta, która interesuje 
miliony ludzi pracujących, zasługuje na bliż­
szą uwagę wszystkich.

Posiedzenie miało za podkład do swych 
^»brad referat, członka rady p. Vettera, który 

•bejmował program reformy H ustanowienie 
■‘'^íeiíííépzétftúr^R^feťerrt^Wsliazarř^žě 'mà do 

dyspozycyi szereg propozycyi różnych Izb 
handlowych, zakładów dla ubezpieczenia, ra­
dy robotniczej i departamentu asekuracyjne­
go. Reprezentanci przemysłu z początku sce­
ptycznie zapatrywali się na sprawę ubezpie­
czenia, potem jednak oświadczyli, iż uznają 
konieczność reformy i uzupełnienia ubezpie­
czenia, przyjmując program rządu za podsta­
wę do nowego regulaminu sprawy ubezpie­
czenia wogóle.

Po debacie, w której wzięli udział człon­
kowie rady: Kischelt, Fuhrman, dr. Friess, 
Guttmann, dr. Biach i Bathelt, zaznaczył prze­
wodniczący Regenhart, że reprezentanci 
przemysłu przyszli do przekonania o konie­
czności wprowadzenia ubezpieczenia na wy­
padek niezdolności do pracy. Stoją oni na 
tern stanowisku, że dotychczasow e ubezpie­
czenie na wyapdek choroby uważają za pod­
stawę do wprowadzenia dalszych rodzajów' 
ubezpieczeń, a przemysł, który ma wielką 
zdolność do rozwoju, przyjmie chętnie na sie­
bie ofiary i całej sprawie zapewni swe po­
parcie.

Po iednogłośnem uchwaleniu potrzeby za­
prowadzenia ubezpieczenia na wypadek nie­
zdolności do pracy, zaczęła się dyskusya 
szczegółowa nad programem rządowym. W 
pierwszej linii omawiano, kto do tego ubez­
pieczenia należeć powinien. W tym wzglę­
dzie uchwalono: 1) co do ubezpieczenia cha­
łupników na wypadek choroby i niezdolności 
k) pracy uznano, że stali chałupnicy powinni 
oyć ubezpieczeniem objęci; 2) uchwalono, że 
fluktujący żywioł robotniczy należy wcią­
gnąć do ubezpieczenia na wypadek choroby; 
3) wolni cd ubezpieczenia są ci, których za­
robek roczny wynosi 3600 K (projekt rządo­
wy ustanowił tę granicę na 2400 K); 4) robo­

tnicy rolni i lasowi mają być wciągnięci do 
ubezpieczenia na wypadek choroby i niezdol­
ności do pracy, dla których należy utworzyć 
osobne zakłady terytoryalne; 5) w sprawie 
wieku ubezpieczyć się mających uchwalono, 
że zaczyna się on z 14. (projekt rządowy po­
dawał 16 lat), a kończy się z 60. rokiem życia.

W sprawie ubezpieczenia drobnych rze­
mieślników i małorolnych chłopów uchwaliła 
rada następującą rezolucyę: Pcżądanem jest, 
aby i dla tych Kół ustanowiono ubezpiecze­
nie na starość i ria wypadek niezdolności Jo 
pracy_ w systemie, polegającym na samopo­
mocy ze strony państwa, kraju i gminy. 
Wprowadzenia tych kół w ubezpieczenie mo­
że być obowiązkowe.

Drugi oddział przybocznej rady przemy­
słowej zajmował się w tych dniach rozporzą­
dzeniem, które ma być wydane w sprawie 
ubezpieczenia na starość urzędników prywat­
nych. Długa dyskusya toczyła się nad spra­
wą wciągnięcia pomocników handlowych do 
ustawy o ubezpieczeniu urzędników prywat­
nych. Część członków oświadczyła się prze­
ciw temu, powołując się na odnośną uchwałę 
wiedeńskiej Izby handlowej. Po dłuższej dy- 
skusyi uchwalono wniosek, oświadczający się 
za przyjęciem pomocników handlowych do 
rzędu tych, którzy zobowiązani są należeć 
do stowarzyszeń ubezpieczeń urzędników 
prywatnych.

------- □□-------

Zniesienie iyet poselsKicli.
W kołach parlamentarnych noszą się teraz 

poważnie z myślą zamiany dyet poselskich 
na stały ryczałt. Wypłacenie dyet podczas 
ostatnich kilkomiesięcznych feryj letnich wy­
wołało w szerokich kołach ludności przykre 
wrażenie, które znalazło naw'et echo w rezo- 
lucyach kilku Sejmów'. Dyety poselskie nigdy 
nie byłWipopularne, a szczególnie teraz lu­
dność oburza się, że dawmiej, kiedy istniał 
parlament przywilejów, posłowie podczas fe­
ryj niepobierali dyet, natomiast teraz, kiedy 
socyaliści ważną w parlamencie odgrywają 
rolę i kiedy lud ujarzmiony jest drożyzną — 
posłowie pobierają dyety nawet podczas wa- 
kacyj, co dawniej nigdy nie bywało.

Ludność ma mylne zresztą wyobrażenie, 
że posłowie „zarabiająŁ 20 K dziennie (tyle 

bowiem dyety wynoszą), a zapominają przy- 
tem, że życie w stolicy państwa jest niezwy­
kle drogie, że poseł, mający zazwyczaj ro­
dzinę, ponosić musi znaczne wydatki osobi­
ste, że niema dnia, w którymby nie wydał 
kilka lub kilkanaście koron na rozmaite skład­
ki lub wsparcia dla zgłaszających się licznie 
petentów i stowarzyszeń. O „zarobku“ na 
dyetach więc rzeczywiście mó\vić nie można, 
a w- danych wmrunkach kwota 20 K nie jest 
nawet odszkodowaniem za ponieisone koszta 
i straty. Ciągłe docinki i sarkania lulności 
wywołały u posłów życzenie zaprowadzenia 
stałego ryczałtu, który się nie zmienia bez 
względu na dłuższe lub krótsze trw'anie feryj 
parlamentarnych.

W wielu państwach parlamentarnych po­
dobne ryczałty już istnieją, tylko w' Anglii i 
we Włoszech posłowie nie otrzymują żadne­
go odszkodowania. V/ Anglii członkowie Izby 
gmin pobierali wprawdzie aż do XVII. stu­
lecia dyety, jednakże nie z kasy państwowej, 
jeno w'prost od wyborców. Od XVII. stulecia 
i ten zw'yczaj ustał i do dnia dzisiejszego 
dyety nie zostały tam zaprowadzone. We 
Włoszech deputowani mają tylko wolną jazdę 
na kolejach państwowych, zresztą nie pobie­
rają żadnego wynagrodzenia. W Rosyi po­
słowie pobierają dyety po 10 rubli dziennie, 
w Szwajcaryi otrzymują członkowie Rady 
narodowej po 20 franków' dziennie i zwrot 
kosztów' podróży,, w Holandyi dyety posel­
skie wynoszą 10 guldenów, w Norwegii 12 
koron, a w' Danii 6 koron, które otrzymują 
także członkowie Izby wyższej. Szw'ecya po­
siada system skombinowany. Za każdą zwy­
czajną sesyę otrzymują posłowie 1200 koron 
zaś za sesyę nadzwyczajną pobierają dyety 
po 10 koron, które jednakże również nie mo­
gą przenosić sumy 1200 koron.

Natomiast w' Belgii, Francyi, cesarstwie 
niemieckiem, na Węgrzech i w Stanach Zje­
dnoczonych istnieje system ryczałtu. W Bel­
gii ryczałt roczny w'ynosi 400 franków, na 
Węgrzech posłowie pobierają jako ryczałt 
4800 koron i tytułem kwaterunkowego 1600 
koron, czyli razem 6400 koron rocznie. W 
państwie niemieckiem Bismarck był zasadni­
czym przeciwnikiem dyet. Odszkodowanie 
członków' parlamentu istnieje tez dopiero od 
roku 1906 i wynosi 3000 marek rocznie. Za 
każdą „absencyę“ odciąga się posłowi po 
10 marek. Podczas całego trwania sesyi, jako- 
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też 8 dni przed zwołaniem i 8 dni po zamknię­
ciu sesyi posłowie mają prawo wolnej jazdy 
na wszystkich kolejach niemieckich W Sta­
llach Zjednoczonych otrzymują członkowie 
kongresu ryczałt w wysokości 5000 dolarów 
i zwrot kosztów podróży.

Najwyższe wynagrodzenie pobierają obe­
cnie deputowani we Francyi. Za czasów ce­
sarstwa wynosiło ono 12.500 franków ro­
cznie, republika zredukowała je na 900 fran­
ków, a przed rokiem podwyższono je na 
16.000 franków, zarówno dla senatorów, jak 
i deputowanych.

Gdyby w Austryi oznaczono ryczałt na 
7000 koron rocznie, jak niektórzy mówią, ró­
wnałoby się to wobec liczby 516 posłów, wy­
datkowi rocznemu 3,612.000 koron, podczas 
gdy na rok bieżący wstawiono do budżetu 
na dyety i koszta podróży posłów tylko kwo­
tę 2,550.300 koron. Koszta zwiększyłyby się 
więc o przeszło milion koron rocznie, co z 
pewnością wpłynie na ostateczną decyzyę 
rządu i komisyi budżetowej, gdzie sprawa ma 
być poruszoną podczas obrad nad budżetem.

------- □□-------

Program robót na kolei Północnej.
W r. 1908 inwestycyjna działalność na ko­

lei Północnej będzie bezporównania większą 
niż w r. 1907. Z wiosną rozpoczną się prace 
około rozszerzenia dworca kolejowego w 
Boguminie, rozmiary zaś robót tych będą 
tak wielkie, iż obliczone są na 2 lata, pod­
czas gdy dworzec w Przerowie jeszcze w 
tym roku będzie ukończony. BogumińSKi 
dworzec kosztować będzie 5 milionów kor., 
przerowski 1 milion. Rozszerzenie dworca w 
Przerowie ma na celu ulżenie przestrzeni M. 
Ostiawa-Przerów. Nadto w planie najbliż­
szych robót stoi rozszerzenie dworca w Lun- 
denburgu, ukończenie rozpoczętych już prac 
około rozszerzenia stacyi Hullein, prace w 
Szczakowej, Dziedzicach, Czechowicach, 
Wilkowicach-Bystrej, Prościejowie, Oświęci­
miu i w Krakowie. Oprócz tego ma być 
wzniesiony szereg kasarń dla służby kolejo­
wej i budynków mieszkalnych w obrębie u- 
państwowionych linii kolei.

W łączności z rokowaniami ugodowemi i 
pomocniczą komunikacją, która ma zostać n- 
rządzoną przez Cieszyn., Bielsk i Dziedzice 
na kolei koszycko-bogumińskiej, planowane 
są również na tych liniach roboty celem roz­
szerzenia dworców. Będą one ze strony ko­
lei koszycko-bngumińskiej uskutecznione w 
Cieszynie, ze strony kolei Północnej na prze­
strzeni Cieszyn-Bieisk-Dziedzice. — Co do 
v agonów, to w r. 19ÍU zamówionych zostało 
i :h 560, nadto 85 lokomotyw, i- olej Północna 
odi owiła też w «. iv07 stare układy z towa­
rzystwami, wypożyczającemi wagony i na 
podstawie ich wypożyczyła 600 nowych wa­
gonów.

Zaznaczyć tu należy, że mimo tych wiel­
kich inwestycyi, kolej Północna stoi przed tą 
ewentualnością, iż wszystko to za mało, iż 
wystarczyć to może zaledwie na dzisiejsze 
rozmiary ruchu. Teraz bowiem przy nor­
malnych stosunkach wychodzi z Ostrawy w 
kieiunku Wiednia oprócz pociągów' pospie- 
sznj’ch i osobowych 45 pociągów ciężaro­
wych, na północ zaś 30 pociągów. Prędzej 
czy później zatem, jak udowadnia w dłuż­
szym artykule „Neue Freie Presse“, po ukoń­
czeniu obecnych robót, rozszerzających dwor­
ce kolejowe, będą musiały być podjęte prace 
■nowe, przedewszystkiem zaś musi być wy­
budowany trzeci i czwarty tor kolejowy na 
przestrzeni Ostrawa-Przerów, a nawet Ostra- 
wa-Kraków.

W Sejmie pruskim.
W Sejmie pruskim dyskutowano nad wnio­

skiem postępowców, żądających zaprowadze­
nia powszechnego prawa wyborczego i no­
wego podziału okręgów wyborczych, u- 
względniającego gęściej zaludnione miasta i 
prowdneye. Rząd pruski odpowiedział, że o 
reformie wyborczej myśli, ale cokolwiek wy­
myśli, odrzuca w każdym razie powszechne 
prawo wyborcze. Ponadto dodał kanclerz — 
niema mowy o tern, by teraz projekt reformy 
przyszedł do skutku. Wobec takiej odpowie­
dzi ze strony rządu, wniosek postępowców 
został odrzucony. Za wnioskiem głosowali o- 
prócz postępowców Polacy i posłowie z cen­
trum.

Ta porażka parlamentarna jest jednak za­
powiedzią moralnego zwycięstwa opozycyi. 
Ze strony bowiem opozycyi padły słowa bar­
dzo poważne i mogące mieć doniosłe skutki. 
Poseł wolnomyślny Fischbeck oświadczył w 
imieniu swych towarzyszy, że w przyszłości 
nie może być mowy o bloku postępowo-kon- 
serwatywnym, bez którego Bülow nie będzie 
mógł utworzyć większości w parlamencie 
Rzeszy niemieckiej.

Słowa posła Fischbecka mają tern większe 
znaczenie, że poprzedziło je przemówienie 
publiczne innego posła wolnomyślnego, Gott- 
heina, który dla wielu innych jeszcze wzglę­
dów żądał, bj' wolnomyślni i demokraci zer­
wali stosunki, nawiązane z Bülowem. Zdo­
byliśmy — mówił Gotthein — mandaty na so- 
cyalistach, bo ludność w Niemczech zaczyna 
na nowo wierzyć w demokracyę; ufność ta 
wkłada na posłów wolnomyślnych obowiązek 
pozostawania wiernymi sztandarowi. Trzeba 
zatem, by demokracya była „walczącą“, bo 
tylko w ten sposób zdoła utrzymać wiarę 
narodu niemieckiego w hasła wolnośoowe. 
Pos. G. oświadczył się przeciw projektowa­
nemu przez rząd prawu o zgromadzeniach, 
rugującemu język polski z życia publi znego.

Pos. G. poruszył także stosunek demokra- 
cyi niemieckiej do reprezentacyi polskiej, 
która dawniej szła za wskazówkami centrum. 
Czyż zawsze tak będzie? Czyż interes na­
rodowy nie wskazuje Polakom konieczności 
współdziałania z demokracyą? I poseł G. 
nalegał na to, aby demokracya niemiecka po­
dała Polakom rękę przyjaźną.

Wobec takiego nastroju wśród demokra- 
cyi niemieckiej tern większego znaczenia na­
biera przemówienie posła Korfantego w Sej­
mie pruskim. Korfanty w imieniu posłów pol­
skich oświadczył się ża powszechnem pra­
wem wyborczem do Sejmu i mowę swą za­
kończył oświadczeniem, że Sejm pruski, zło­
żonych z posłów iście ludowych, nie popie­
rałby nigdy niemoralnej polityki rządu pru­
skiego wobec Polaków.

Przemówienie Korfantego było zupełnie 
na czasie, gdyż w Niemczech demokratyczna 
opinia publiczna budzi się do życia. Dziś już 
nietylko w Niemczech południowych, ale i w 
samych Prusiech, a szczególnie w Westfalii 
i w nadreńskich prowincyach odbywają się 
zgromadzenia publiczne w celu zaprotesto­
wania przeciw § 7. projektu prawa o zgroma­
dzeniach i wogóle przeciw antypolskiej poli­
tyce rządu pruskiego. Trzeba więc, by w 
Niemczech ludność wolnomyślna poznała się 
z tym faktem, że polska opinia polityczna 
obecnie weszła już na tory demokratyczne.

Wszystkie powyżej podane fakty pozwa­
lają dziś spodziewać się, że blok liberalno- 
konserwatywny w parlamencie Rzeszy nie 
przyjdzie do skutku i że ustawa o zgroma­
dzeniach nie otrzyma sankcyi ciała prawo­
dawczego. Czy wobec zbliżającego się kry­

zysu parlamentarnego Bülow ustąpi — jest 
rzeczą wątpliwą, ale prędzej czy później musi 
nastąpić kryzys polityczny i starcie się opi­
nii narodu z kapryśną a złą wolą cesarz* 
Wilhelma. Rozwiązanie parlamentu nie może 
dać siły rządowi, którego rozkład moralny 
i zachcianki autorytatywne ujawniły się dziś 
w sposób wcale niedwuznaczny.

Konflikt zaś rządu cesarskiego z parlamen­
tem Rzeszy ma tern większe znaczenie, że 
budzi w Niemczech niezadowolenie z hege­
monii pruskiej, tak wrogiej wszelkiemu libe­
ralizmowi zarówno w wewnętrznem jak i w 
zewnętrznem życiu państwa niemieckiego.

------- □□-------

Przegląd polityczny.
Z Sejmu dolno-austryackiego.

Sejm dolno-austryacki zakończył we wto­
rek dyskusyę budżetową. Przy obradach nad 
rozdziałem szkolnictwa zabrał głos pos. mi­
nister Gessmann i odparł stanowczo podnie­
sione przez soc.-dem. Seitza zarzuty przeciw 
stronnictwu chrześc.-społecznemu. Minister 
wskazał na dodatnią działalność tej partyi n* 
polu szkolnictwa, które zupełnie odpowiada 
nowożytnym potrzebom. Mówca oświadczył 
wręcz, iż nie robi tajemnicy, że uważa za 
swój obowiązek prowadzić na wszystkich po­
lach walkę z socyalną demokracyą. Jak długo 
istnieje państwo, organa jego mają święty o- 
bowiązek stać prz^y państwie.

Komisya rolnicza.
Komisya rolnicza Izby posłów z powodu 

słabości referenta Rosła odroczyła obrady 
nad wnioskiem posła Schrammla w sprawie 
zarządzeń przeciw drożyźnie środków ży­
wności, jakoteź nad częścią wniosku . posła 
Rennera w sprawie handlu bydłem.

Pos. Povse referował wniosek posła Sie- 
gela w sprawie zarządzeń, dotyczących pod­
niesienia kultury łąk, jakoteż część wniosku 
Rennera w sprawie popierania produkcyi 
paszy.

Referent uznaje, że ministerstwo rolni­
ctwa zainieyowało rozwiązanie kwestyi ure­
gulowania praw pastwiska; oświadcza się za 
wnioskami i ze swej strony stawia szereg re- 
zolucyj w sprawie uregulowania serwitutów 
i t. d.

W dyskusyi zabrał glos minister rolnictwa 
Ebenhoch, który wobec wniosku posła Wi- 
narskyego stwierdził, że sprawy kultury kra­
jowej są wyraźnie przekazane Sejmom, co w 
praktyce jest o tyle lepszem, że Sejmy mogą 
lepiej, jak Rada państwa, ocenić różnice eko­
nomiczne swych krajów. Następnie minister 
podkreślił, że za jedno ze swych najważniej­
szych zadań uważa uzyskanie na rok przy­
szły większych kredytów na popieranie ho­
dowli bydła. Zarazem zauważył, że nie po­
zwoli, aby ludność włościańska cierpiała od 
szykan organów leśnych. Obecna organiza- 
cya dyrekcyi domen i lasów państwowych 
nie wydaje się ministrowi odpowiednią.

Reforma szkół średnich.
Na środowem zgromadzeniu dla reformy 

szkół średnich przemawiał we Wiedniu prof. 
Masaryk. Oświadczył się on za zniesieniem 
egzaminu maturycznego, a natomiast za usta­
nowieniem w ósmej klasie pewnego rodzaju 
kolokwiów. Dalej oświadczył się prof. Masa­
ryk za ograniczeniem nauki języków staro­
żytnych na rzecz języka angielskiego. Wre­
szcie stwierdza prof. Masaryk, że reform* 
szkół średnich powinnaby się zacząć od re­
formy rodziców i wychowania domowego.
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Przeciw prusatcwu.
„Reichspost“ ogłasza już drugi artykuł 

Bożydara o kwestyi polskiej w Prusiech. Au­
ror występuje przeciw twierdzeniu, jakoby o- 
mawianie ustaw antypolskich było miesza­
niem się do spraw obcych i porównuje całą 
sprawę z wypadkiem choroby zaraźliwej w 
obcym domu, przed którą sąsiedzi przecież 
bronić się muszą. Autor stwierdza, że nawet 
gdyby ustawa o wywłaszczeniu została prze­
prowadzona, cel jej nie będzie osiągnięty, bo 
naród polski znajduje się na takim stopniu kul­
tury, że żadne prześladowania go nie wytę­
pią, a raczej wzmogą tylko solidarność na­
rodową.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Dzienniki peszteńskie podają rzekomo au­

tentyczne szczegóły projektu reformy ordy- 
nacyi wyborczej do Sejmu węgierskiego. Pra­
wo wyborcze przyznane ma być każdemu, 
kto ukończył 24. rok życia i umie czytać i pi- 
fać po węgiersku; nadto ci, którzy obecnie 
posiadają prawo głosowania, będą i nadal po­
siadali to uprawnienie. Będą także posiadali 
prawo głosowanie nie umiejący czytać ani 
pisać, płacący jednak pewne minimum po­
datku. Głosowanie ma być jawne.

Nowe pomysły antypolskie w Prusach.
Po załatwieniu ustawy o wywłaszczeniu, 

zamierza rząd ogłosić w Sejmie pruskim no­
we projekty antypolskie, mianowicie ustawę 
o zawieszeniu czynności polskich banków 
parcelacyjnych w prowincyach wschodnich.

O reformę wyborczą w Prusiech.
W Berlinie i okolicy odbyło się w nie­

dzielę 22 zgromadzeń socyalno-demokratycz- 
nych, które przyjęły rezolucyę zaprowadze­
nia powszechnego i-równego prawa głosowa­
nia do Sejmu pruskiego. Po zgromadzeniach 
trządzono na rzecz powszechnego prawa 
głosowania ogromne demonstracye, które 
były znacznie poważniejsze, niżby można 
było wnosić o tern ze sprawozdań oficyal- 
nych. Na ogół była to największa demon- 
stracya, jaka od czasów rewolucyi odbyła 
się w Berlinie. Wzięło wniej udział przeszło 
sto tysięcy osób. Do pierwszego krwawego 
starcia przyszło w pobliżu zamku królew­
skiego. Konie policyantów, którzy natarli tam 
na tłumy, demonstranci pochwycili za uzdy. 
Wobec tego policya otrzymała rozkaz natar­
cia białą bronią. Polała się obficie krew. 
Mnóstwo osób odniosło lekkie rany, przeszło 
30 osób zostało ciężko rannych. Mimo to de­
monstranci nie słuchali rozkazów policyi, ale 
posilkowemi coraz to nowemi grupami de­
monstrujących parli naprzód.

Do największego starcia i masakry przy­
szło na Friedrichstrasse. Mnóstwo przecho­
dniów odniosło tam rany. Jakiś pan, chcąc 
■niknąć cięć szabel policyantów, sko.czył do 
wody i zaczął tonąć. Wyratowali go poli- 
cyanci.

Wojsko we wszystkich koszarach przez 
cały dzień stało na pogotowiu. Spokój za­
panował w mieście dopiero późnym wieczo­
rem.

Demonstracye w Berlinie.
Demonstracye socyalistyczne spowodo­

wały obawę u władz, iż ruch wśród ludności 
robotniczej gotów doprowadzić do nowych 
wybuchów. Dlatego też zamek królewski w 
Berlinie jest dniem i nocą strzeżony przez 
silny oddział policyjny, który znajduje się 
wewnątrz zamku. Policyanci są żywieni w 
kuchni królewskiej i znajdują się pod komen­
dą specyalnie wybranych i doświadczonych 
oficerów policyjnych.

Z Sejmu pruskiego.
Sejm pruski kontynuował we wtorek 

pierwsze czytanie budżetu.
Pos. Herold (centrum) oświadczył, że 

deklaracya prezydenta ministrów o reformie 
sejmowego prawa wyborczego była dla cen­
trum najwyższą niespodzianką. Natomiast wi­
ta z zadowoleniem oświadczenie prezydenta 
ministrów co do neutralności przy wyborach 
gdyż dotąd neutralność nie istniała, a cała 
polityka Biilowa jest dyktowaną dążeniami 
stronniczo-politycznemi.

Minister skarbu Rheinbaben oświadczył, 
że kwestya reformy wyborczej jest kwestyą 
czysto pruską. Zarzuty przeciw polityce ceł 
ochronnych są nieuzasadnione.

Minister sprawiedliwości Beseler odmó­
wił zajmowania się uwagą, uczynioną w cią­
gu dyskusyi o procesie Moltke-Harden, po­
nieważ rewizya procesu jest jeszcze w toku 
w trybunale stanu.

Pos. Stychel, omawiając polskie skargi, 
podniósł, iż jego przyjaciele dobrze wiedzieli, 
że ani energiczny i stanowczy, ani łagodny i 
elegancki ton polskich protestów nic nie zmie­
ni w zarządzeniach rządu. Ale jak się da po­
godzić z zasadami chrześciańskiemi. że — iak 
to w Prusiech się wobec Polaków dzieje — 
siła idzie przed prawem? Polacy mają jako 
naród przestać istnieć, a za swą konieczną o- 
bronę wobec tych zamiarów muszą znosić 
coraz to nowe ustawy wyjątkowe. Zawsze 
twierdzono o dążnościach Polaków do oder­
wania się od państwa pruskiego, ale ich nigdy 
nie udowodniono. Część prasy niemieckiej o- 
świadczyła, że odium ustawodawstwa wyjąt- 
kowcgo przeciw' Polakom musi się otwarcie 
na siebie przyjąć. Czy to nie jest moralnem 
bagnem? Dla narodu poefflH i myślicieli ma 
mówca pełny szacunek i podziw. Polacy 
chcieli z Niemcami współpracow ać, jak długo 
Bogu będzie się podobało, jednak naturalnie 
na zasadach wzajemności. Ale polityka rządu 
pruskiego musiała w7ywołać inne uczucia, iak 
szacunku.

Bülow zachwiany.
W kolach politycznych wiedeńskich, zaj­

mujących się polityką zagraniczną i mają­
cych stosunki z centrami międzynarodowej 
polityki europejskiej, obiegała pogłoska, że 
stanowisko ks. Bülowa jest stanowczo za­
chwiane. Z jednej strony bowiem nie ulega 
wątpliwości, że żywioły wolnomyślne wystą­
pią z bloku w parlamencie rzeszy niemieckiej, 
wskutek czego ten blok moralnie i liczebnie 
zostanie osłabiony, a z drugiej zaś strony w 
kołach zbliżonych do cesarza Wilhelma pa­
nuje żywe niezadowolenie z ks. Bülowa, że 
przedwczesnem odsłonięciem taktyki rządu w 
sprawie reformy wyborczej nruskiej w'zbudziî 
ruch opozycyjny w' Prusiech i doprowadził do 
demonstracyi ulicznych. Obecnie cesarz Wil­
helm II. przez pewien czas nie śmie się poka­
zać na ulicach Berlina, gdyż jego pojawienie 
się albo musiałoby się odbyć pod strażą sil­
nej eskorty w'ojskowej, albo też mogłoby do­
prowadzić do nieprzyjemnych epizodów. W 
każdym razie nastrój publiczności berlińskiej 
jest dla dworu i dla ks. Bülowa nieprzychyl­
ny. Cesarz Wilhelm II. może uratować swoją 
popularność obecnie jedynie z pomocą dania 
dymisyi ks. Bülowowi.

Wzrost bandytyzmu.
Straszliwa plaga Warszawy, aczkolwiek 

obecnie nie nosząca tak potwornych form, 
jakie miała do niedawna, w ostatnich dniach 
rozwinęła się z całą siłą prawie we wszyst­
kich dzielnicach miasta. Bandyci obecnie nie 
gardzą najmniejszą sposobnością do zrabo­
wania choćby kilku złotych. W sobotę na Po­

wiślu wybili oni oko przejeżdżającemu san- 
karzowi, który broniąc swego zarobku dzien­
nego, zawiązał z nimi walkę.

Właściciele pomniejszych sklepów po- 
sprawiali sobie u drzwi zasuwy haczyki i 
dopiero po sprawdzeniu przez szyby, kto 
idzie, wpuszczają do środka, a liczba rabo­
wanych w różnych zaułkach przechodniów 
wciąż wzrasta.

Większość z tych wypadków’ nie dochodź1' 
nawet do wiadomości policyi, gdyż poszko- 
dowani uważają to za bezcelowo a kłopo­
tliwe.

To pewna wszakże, że nikt z właścicieli 
pomniejszych sklepów', zwiaszcza w bo­
cznych ulicach, nie trzyma pieniędzy z targu 
u siebie, starając się każdy grosz natych­
miast ze sklepu wynieść i ukryć. Stąd więc 
zachodzą nadzwyczajne trudności ze zmianą 
grubszej monety.

Wśród kupiectw'a sklejxwego w bocznych 
ulicach panuje przestrach.

W Warszawde prasa notuje codziennie po 
kilka lub kilkanaście zuchwałych, choć dro­
bnych napadów bandyckich, które z przed­
mieść przenoszą się znów do śródmieścia.

------ □□---------

Korespondencye.
Z CIERLICKA GÓRNEGO.

Ponieważ c. k. Rząd krajowy w Opawie 
rekurs wmiesiony przeciw' wyborom Wy­
działu gminnego, przeprowadzonym dnia 
7. w rześnia 1907, jako nieuzasadniony, odrzu­
cił, a uwiadomienie już dłuższy czas w gmi­
nie się znajduje, więc niestoi w'yborom Prze- 
łożeństwa gminnego już nic na przeszkodzie. 
Zapytujemy się na tern miejscu najstarszego 
członka nowow'ybranego Wydziału, skoro 
wybór przełożeństw a gminnego przeprowa­
dzić zechce. -Gdyby tenże w krótkim czasie 
przeprowadzony nie został, użyć byśmy mu- 
sieli na tę chorobę lekarstwa ostrzejszego.

Zaznaczyć potrzeba, iż dotąd mało kto w 
gminie wie, dlaczego dotychczasow y p. wójt, 
jako najstarszy, z wyborem przełożeństwra 
gminnego zwdeka. Krążą jednak pogłoski, iż 
ma być znaczny nieład w aktach, czego na- 
wet jego najserdeczniejsi i sojusznicy dokła­
dnie niewiedzą, — a niemoże snąć jakoś ni 
pomiędzy żyjącymi, ani umarłymi takiego do­
patrzeć, na którego mógłby winę zwalić.

Faktem niezbitym jest tylko to, że p. wójt 
z uszczerbkiem dla swego majątku nigdy pra­
cować nie lubił. C z u j d u c h.

Z KARWINEJ.
Targi odbywają się w Karwinie co czwar­

tek na targowdey, przylegającej do gościńca, 
który przecina gminę ze w'schodu na zachód, 
tuż pod hotelem pańskim.

Tylko z jednej strony, t. j. od południa, 
przynoszą wieśniaczki ze Stonawy i Suchej 
produkta gospodarskie na targ. Od północy 
bowiem i zachodu otaczają Karwinę półkolem 
w'sie przemysłowe: Dąbrowa, Orłowa i Ła­
zy, które same spotrzebują swe produkta. Zaś 
Staro-mieszczanie i Darkowianie, oddzieleni 
od Karwiny międzyrzeczem Olzy i Stonawki, 
mają ze sprzedażą bliżej do Frysztata.

Aoy uchronić kupującą publiczność od 
handlarzy, którzy przybywali na targowisko 
wczesnym rankiem i wykupywali towary, 
zarządził urząd gminny, aby sprzedaż rozpo­
czynała się dopiero o 8. godzinie rano porą 
zimową, zaś o 7. w lecie. Zarządzenie to po­
łożyło tylko częściowo kres złemu, bo prze­
kupnie obierają sobie towar zawczasu, a z u- 
derzeniem przepisanej godziny płacą i odb.e-
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rają zakupno. Kobiety wiejskie przywożą swe 
towary na sprzedaż nienajlepszej jakości, se­
rowate masło, nieświeże jaja, niedojrzale o- 
woce, wiedzą bowiem dobrze, że je po ce­
nach dosyć wygórowanych będą mogły od­
dać. — bo kupujących jest więcej, jak sprze­
dających, a kupujący nie odznaczają się wy­
brednym gustem i oszczędnością.

Urząd gminny wydał też rozporządzenie, 
zmierzające do ochrony interesów miejsco­
wych kupców. Zabronił mianowicie wolnej 
sprzedaży na wozach. Często przejeżdżały 
przez kolonie górnicze wozy z owocami, z 
płodami ziemnymi, nabiałem, nawet z mio­
dem, i można było niedrogo kupić, jednak te­
raz policyanci gminni nie puszczają tych wo­
zów do kolonii, a człek jest oddany na łaskę 
i niełaskę sklepikarza, u którego wprawdzie 
tego wszystkiego dostanie, ale trzeba o wiele 
drożej zapłacić.

Z targowiska karwińskiego widać w kie­
runku południowym wieżę nowego kościoła, 
budowanego w nieczystym stylu gotyckim. 
W ołtarzu głównym kościoła znajduje się 
statua św. Henryka, patrona starego hr. La- 
rischa. Kazał on ją za grube pieniądze wy­
rzeźbić z pysznego marmuru, przyczem gło­
wa ma mieć podobieństwo do jednego z 
przodków hrabiego. Po obu stronach ołtarza 
znajdują się ławki a w górze oratoryum dla 
rodziny Larischa i jego urzędników.

Jak z tego widać, kościół ten ma wyłą­
cznie charakter prywatnej kaplicy dworskiej 
hrabiego, został skonstruowany dla jego wy­
gody i podług jego fantazyi — nie mogę tedy 
pojąć, jakiem prawem może gmina rozkładać 
i ściągać koszta tej budowy od prywatnych 
miejscowych właścicieli realności?

Ciekawa dykteryjka obiega po Karwinie, 
świadcząca o niebywałej gorliwości o zdro­
wie ludzkie tutejszej Rady szkolnej. Oto do­
syć już dawno umarł na galopujące suchoty 
nauczyciel niemieckiej szkoły 13. Dopiero coś 
w miesiąc po jego pogrzebie uznała Rada szk. 
za stosowne klasę nieboszczyka desinfekcyo- 
nować, klasę, w której podczas choroby i dłu­
go po jego śmierci uczyli inni nauczyciele. 
Nieprawdaż, czytelniku, że to „błyskawi­
cznie“ i ze zrozumieniem przepisów sanitar­
nych uczyniono?

Z USTRONIA.
Jak do każdej przemysłowej okolicy, tak 

i do Ustronia nadciągnęły dziesiątki polskich 
żydów. Przyszli z gołemi rękami i rozpoczęli 
karyerę od zbierania szmat i kości i t. p. rze­
czy, a gdy uciułali nieco grosza, chwycili się 
handlu i karczmy. Dziś ci starozákonní są pa­
nami; posiadają najpiękniejsze domy we wsi. 
Jeden z takich, Łowy, przed kilku dziesiątka- 
m. przy szedł do Ustronia jako kelner, dziś 
właściciel parowych tartaków — mógłby ca­
ły Ustroń kupić. Ale też wiele chłopów przy­
prawili o wszystko, sprzedając im grunta, a 
wielką część sporo poderwali. Podobnież ro­
botnicy z hut niemniej obfitych soków do­
starczyli tym geszefciarzom. Biedne ofiary po 
niewczasie przeklęły niejednego z nich na 
drugą stronę, po niewczasie, mówię, gdy to 
mc nie pomogło.

I oto właściciel jednej knajpy, o najgor­
szej sławie, umarł, a z nim koncesya. Wielu 
obywateli powiedziało sobie. Nareszcie o je­
dną zbójecką norę mniej. Nikt nie jest w sta­
nie uwierzyć, wiele złego z niej poszło, wiele 
mienia i krwawicy ludzkiej pożarła, wiele 
zdrowia, wiele łez wypłynęło, wiele prze­
kleństw z niej poszło. Wszyscy to wiedzą, a 
jednak gdy przyszło zło odrazu wyrzucić, 
przy nadarzonej okazyi, znaleźli się ludzie,

mający moc do tego, co nie zrobili swego o- 
bowiązku. Syn zmarłego zaraz zrobił piel­
grzymkę do wszystkich członków Wydziału 
gminnego, prosząc o odnowienie mu koncesyi. 
I podczas gdy wiele pilnych spraw musi cze­
kać na załatwienie, powolny zachciankom 
żydowskim wójt natychmiast zwołał posie­
dzenie specyalne — bo to nagląca sprawa! 
Większość Wydziału oświadczyła się za na­
daniem koncesyi, litując się nad żydkiem, 
„któryby nie miał z czego żyć.“ Ojcom gminy 
milszy i przedniejszy interes jednego żydka 
od dobra obywateli, którzy nadal będą mogli 
korzystać z dobrodziejstwa oświaty żydow­
skiej. Nawiasowo zaznaczamy, że jestto 
trzecie nadanie koncesyi w ciągu roku. 
Co lepsze, to ma służyć ku rozwojowi Ustro­
nia, jak huty, to się zabiera i podupada jak 
n. p. kąpiele, a co złe, co szerzy zgniliznę 
i co nas uboży, to zostaje i mnoży się. Do- 
dajemy w końcu, iż żydzi ustrońscy nadzwy­
czaj wrogo odnoszą się do spraw narodo­
wych i oświatowych, widząc w nich słusznie 
niebezpiecznego współzawodnika; to też 
smutno, że ze wstydem o tern wspominamy 
z obowiązku krytyka, — gdy się słyszy prze­
mawiać „narodowców“ za nadaniem konce­
syi, a to tern bardziej, że to ludzie, co nieraz 
doświadczyli niewdzięczności ze strony ży­
dowskiej, ludzie, co już mocą swej inteligen- 
cyi i stanowisk zajmowanych winni 
byli z całych sił wystąpić przeciw pomnoże­
niu paści na ludzi o słabej woli. Tylko jeden 
się znalazł głos protestu, gdy ze strony świa­
tłego wydziałowca padly słowa : że zdaje się, 
jakoby Wydział gminy nic nie miał do roboty, 
tylko żydom koncesye nadawać.

Większość z Was, Czcigodni Rajcy, o- 
świadczyla się za nadaniem i przyznała, że 
ta karczma jest dla rozwoju Ustronia konie­
czna i potrzebna, ale na Wasze usprawiedli­
wienie — niech posłuży wasza bojaźń o glo­
sy żydowskie, bez których byście po czasie 
nie zajmowali krzeseł radzieckich, a prawda, 
prócz tego niektórym z Was szkoda zburze­
nia jednej stacyi...

Nie prawdaż, kochani?
V o x p o p u 1 i.

------- □□-------

Lista wygranych
przy ciągnięciu losów loteryi fantowej „Ma­
cierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskiego“ w 
w Cieszynie, odbytem dnia 29. grudnia 1907. 
Nr. losu.

545 Kossak: „Wycieczka“, repr.
731 Filipkiewicz: „Kościółek wiejski“, 

drzeworyt.
2282 Pruszkowski: „Sielanka“, repr.
2826 Lipiński: „Procesya z kościoła św. 

Barbary“, repr.
3407 Filipkiewicz: Drzeworyt“.
4930 Tondos: „Wawel“, oryg.
8025 „Obrazek japoński“, drzeworyt.
8785 Stasiak: „Mieczyki“, oryg.

10312 Kossak: „Elekcya Jana Kazimierza“, 
repr.

18397 Raszka: „Wyścigi angielskie“, rzeźba. 
18739 Dąbrowski: „Nad urwiskiem“, oryg. 
19928 Malczewski: „W pracowni artysty“, 

repr.
20129 Skowroński: „Krajobraz“, oryg.
21154 Malczewski: „W pracowni artysty“, 

repr.
21976 Dąbrowski: „Nad potokiem“, oryg.
22398 „Portret Agenora Gołuchowskiego“, 

oryg.
23163 Dąbrowski: „Ruiny“, oryg.
23248 Dąbrowski: „Obraz piórkiem“, oryg.

Nr. losu.
23590 Chełmoński: „Burza“, repr.
24913 Filipkiewicz: „Kościółek wiejski“, 

drzeworyt.
26519 Matejko: „Jan III. pod Wiedniem“, 

repr.
26621 Czajkowski: „Krajobraz“, oryg.
26898 Mordasiewicz: „PortretMickiewicza“, 

oryg.
27064 Tondos : „Kościół św. Barbary“, oryg.
27120 Matejko: „Bitwa pod Grunwaldem“, 

rept.
27561 Siemiradzki: „Taniec wśród mie­

czów“, repr.
27675 Matejko: „Stefan Batory“, repr.
28143 Paleczna: „Martwa natura“, oryg.
28174 Time: „Studyum głowy kobiecej“, or.
28851 Malczewski: „Zesłanie studentów“, 

repr.
30113 Dąbrowski: „Obraz piórkiem“, oryg.
30272 Dąbrowski: Portret Smolki“, repr.
31324 Mordasiewicz: „Portr. Mickiewicza“, 

oryg.
33037 Druciak: „Chrystus na krzyżu“, rze­

źba.
35937 Loeffler: „Po napadzie Tatarów“, 

repr.
36453 Krzeszowa: „Głowa dziecka“, rzeźba.
36721 T. : „Krajobraz“, oryg.
37937 Kossak: „Zagłoba na weselu“, repr.
39436 Siemiradzki: „Chopin“, repr.
39524 Wodzinowski: „Odpoczynek żniwia­

rzy“, repr.
41502 Żelechowski: „Wywłaszczenie“, repr.
42045 Filipkiewicz: „Drzeworyt“.
42520 Eliasz: „Zdobycie Wolmaru“, repr.
44824 Malczewski: „Głowa starca“, oryg.
45178 Tetmajer: „Tryptyk“, repr.
45334 Cercha: „Kosaćce“, oryg.
45395 Filipkiewicz: „Drzeworyt“.
46032 Rydel: „Betleem polskie“.
46341 Tetmajer: „Tryptyk“, repr.
46414 „Obrazek japoński“, drzeworyt.
48056 Dąbrowski : „Z podwórka ulicy Kaie- 

czej“, oryg.
48152 „Ekran“.
50847 Siemiradzki: „Włoszka“, oryg.
51324 Tetmajer: „Tryptyk“, repr.
52670 Tetmajer: „Dzieci“, oryg.
53608 Wyczółkowski: „Portret Chelmoi- 

skiego“, oryg.
53625 Matejko: „Hołd pruski“, repr.
53706 Dąbrowski: „Nad jeziorem“, oryg.
53791 Dąbrowski: „Przed burzą“, oryg.
55475 Mordasiewicz :„Portret Mickiewicza“, 

oryg.
56149 Skowroński: „Krajobraz“, oryg.
57063 Koppay: „Träumerei“, repr.
58231 Papieski: „Krajobraz“, oryg.
59582 Raszka: „Zdarz Bóg“, rzeźba.
60067 Kossak: „Chorągiew pancerna“, repr.
60264 Mordasiewicz : „Portr. Mickiewicza“, 

oryg.
61364 Siemiradzki: „Głowa kobiety“, oryg.
62905 Chełmoński: „Racławice“, repr.
63198 Fałat: „Chłopiec góralski“, oryg.
64592 Dąbrowski: „Widok zimowy“, oryg.
66546 Kossak: „Jan III. pod Wiedniem“, rep. 
66713 Styczeń: „Chrystus“, płaskorzeźba.
68869 Fałat: „Wieśniak Krakowski“, oryg.
69197 Filipkiewicz: Kościółek wiejski“, 

drzeworyt.
69466 Bukowski: „Widok na ul. Łobzow­

ską“, oryg.
71039 Dąbrowski: „Obraz piórkiem“, oryg. 
71491 Augustynowicz: „Matka Boska“, repr.
73078 Mordasiewicz: „Portret Mickiewi­

cza“, oryg.
73094 Gramatyka: „Jan Długosz“, repr.
73376 Pankiewicz : „Ulica w Dinau“, oryg.
74010 Sichulski: „Dziad“, oryg.
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-Nr. losu.
74706 Skowroński: „Krajobraz“, oryg. 
74798 Horczak: „Krajobraz“, oryg.
75109 Filipkiewicz: „Kościółek wiejski“, 

drzeworyt.
76265 Kotsis: „Krajobraz Tatrzański“, repr. 
77048 „Album artystyczne“, repr.
77849 Cervantes: „Don Kixote“.
82266 Dąbrowski: „Zamczysko“, oryg. 
«2522 Dąbrowski: „Z drogi do Kasprowe!

doliny“, oryg.
82846 „Album artystyczne“, repr.
83266 Mrowczykowa: „Symbole jesieni“, 

oryg.
i4291 Dąbrowski: „Obraz piórkiem“, oryg. 
84495 Dąbrowski: „Przystań rybacka“

oryg.
84893 „Album artystyczne“, repr. 
86183 Szymanowski: „Wiatr“, rzeźba. 
8814!) Skowroński: „Krajobraz,“, oryg. 
88689 Brandt: „Spotkanie“, repr. 
96235 Filipkiewicz: „Drzeworyt“.
96274 Sichulski: „Krajobraz“, oryg.
57083 Augustynowicz: „Św. Stanisław“, 

repr.
W Cieszynie, dnia 29. grudnia 1907.

Zarząd Główny „Macierzy szkolnej dla Ks. 
Cieszyńskiego“.

------- □□-------

Kronika.
Bojkot pruskich towarów. Na straszny 

twałt, jaki zadał nam Polakom Prusak wy­
właszczeniem i całym szeregiem długoletnich 
bezprawi, całe społeczeństwo polskie posta­
nowiło na to odpowiedzieć bojkotem ekono­
micznym. Znaczy to, że każdy Polak, czy to 
wielki pan, czy ksiądz, czy nauczyciel, czy 
urzędnik, czy fabrykant, czy robotnik, czy 
chłop, czy baba, każdy za złamanego szeląga 
nie powinien nic kupować, coby pochodziło 
z Prus, coby wzbogacało tych ciężkich na­
szych wrogów. Prócz tego nie powinni nasi 
ludzie wyjeżdżać za zarobkiem na roli, do 
Prus, a to tembardziej, że tam zgorszenie pa­
nuje wielkie, mężczyźni przywożą przeróżne 
choroby zaraźliwe, a z dziewczętami to tam 
po prostu urządzają najwstrętniejsze orgie, 
odbierające im cześć niewieścią, zdrowie, a 
niekiedy i życie.

Czy może nos dla tabakiery? Już nieraz 
Poruszaliśmy tę sprawę, że urząd podatkowy 
we Frysztacie publiczność sobie zanadto lek­
ceważy. Przychodzi tam prawie bez wyjątku 
ludność polska, a tymczasem napisy są tam 
tylko niemieckie. Skoro jednak publiczne we­
zwania nic nie skutkują, znajdziemy inną dro­
gę, ażeby słuszne prawo nasze osiągnąć. W 
ostatnim czasie dają się słyszeć także co do 
samego urządzenia słuszne skargi. W urzę­
dzie podatkowym czekać muszą strony nieraz 
przez kilka godzin, a tymczasem dla stron 
niema żadnego wolnego ustępu. Kiedy nieda­
wno pewna strona zażądała od sługi klucza, 
otrzymała odpowiedź, aby sobie poszła do 
•gospody, bo klucze mają panowie.

Mądrala nieladajaki. Mamy jeszcze wiele 
takich ludzi, którzy chcieliby rozumami roz­
sypywać, których tak dalece nie mają, aby 
uchodzić za jakieś wyższe istoty. Przed 2 ty­
godniami spotkał niejaki Titze, pisarz ze szy­
bu ranciszki dozorców tego szybu, którzy szli 
na przedstawienie „Wozu Drzymały“ i wten­
czas pisarczyna ten zaczął swoje rozumy roz­
sypywać i nawet wpływać na tych panów, 
aby na uroczystość tę nie poszli. Biedaczysko 
zapomniał, że on wobec tych panów jest ze­
rem i dlatego też dostał należytą odprawę, że 
mógł się pociągnąć za nos, ale zdaje się, że 

on odprawy tej nawet nie zrozumiał i dlatego 
w przyszłości takiemu mądrali trzeba grub- 
szemi słowami dać odprawę.

Cieszyn. Staraniem uczniów c. k. gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie odbędzie się w 
sobotę, 18. stycznia 1908, w sali „Domu Na­
rodowego“ Wieczorek ku czci Adama 
.Mickiewicza. Początek o godzinie 7. wieczo­
rem z następującym programem: Część I.: 
1. Słowo wstępne. 2. W. Popp: Le trémolo. 
Pozdrowienie Węgier. (Solo fletowe z tow. 
fortepianu.) 3. J. Nagy: Smutna piosenka. 
K. Gounod: Kowadło. (Chór męski.) 4. A. 
Mickiewicz: Pan Tadeusz, ks. VI. Dyalog 
Sędziego z ks. Robakiem. 5. Rob. Vollstedt: 
Défilé japonais. Orkiestra smyczkowa z tow. 
fortepianu i harmonium. — Część II. 6. A. 
Mickiewicz: „Dziady“, scena więzienna. De- 
klamacya zbiorowa. 7. St. Moniuszko: Pieśń 
żołnierska. Woróbkowycz: W górę czoła 
(Chór męski.) 8. Signio: Spartanka. Dekla- 
macya solowa z tow. fortepianu. 9. C. Kist­
ler: Przysięga wierności. (Orkiestra smycz­
kowa z tow. fortepianu i harmonium.) 10. Po­
pisy gimnastyczne. 11. Zakończenie.

Do wszystkich towarzystw! C. k. Komi- 
saryat policyjny w Mor. Ostrawie uwiada­
mia, aby wszystkie stowarzyszenia, należące 
pod jego kompetencyę, wysłały roczne wy­
kazy za rok ubiegły w dwóch egzemplarzach 
do tegoż urzędu bez wyczekiwania specyal- 
nego upomnienia. Przy tej sposobności za­
wiadamiamy, że z końcem roku każde stowa­
rzyszenie zobowiązane jest wysłać do od­
nośnej władzy politycznej wykaz we dwóch 
egzemplarzach, który zawierać powinien na­
zwę i siedzibę towarzystwa, liczbę człon­
ków według kategoryj, oraz ilość filij. N. p. 
T. S. L. w Stonawie zestawi następujące 
wykazy :

Nazwa i miejsce siedziby: Kolo Towarzy­
stwa Szkoły ludowej w Stonawie posiada 
60 członków zwyczajnych, dożywotnych ża­
dnego, honorowego żadnego a filij nie posia­
da żadnej. X. X., przewodniczący.

Oszczerstwo. Korespondent „Dziennika 
Cieszyńskiego“ napisał w jednym z ostatnich 
numerów, jakoby wiadomy nauczyciel z po­
wiatu frysztackiego, który w Domu Polskim 
miał sprzeczkę z kolegami, ukrywał swoje re- 
negactwo pod płaszczem cichej pracy narodo­
wej. Ażeby czytelnicy sami osądzić mogli 
niesłuszny zarzut publicznie uczyniony czło­
wiekowi, który rzeczywiście dla sprawy pol­
skiej nie jest obojętny, odkryjemy jeden zą­
bek tajemnicy i podajemy do wiadomości, że 
chodzi tu o p. P., nauczyciela z Parwinej. Ca­
ła Polonia karwińska stwierdzić może, że p. 
P. jest w Karwinie jedynym nauczycielem, 
który w przedstawieniach, wieczorkach i to­
warzystwach polskich bierze udział, jakkol­
wiek nie on sam jest Galicyaninem pomiędzj7 
kolegami i jeżeli za jego otwarte popieranie 
sprawy polskiej wobec tak trudnych warun­
ków, jakie w Karwinie istnieją, zamiast uzna­
nia, trafia go publicznie zarzut renegactwa, 
wtenczas chyba należałoby osądzić wartość 
moralną tego, który tak niesłusznej i niego­
dziwej użył broni.

Wyratowanie życia. W niedzielę chcial 
parobek od właściciela gruntu Pieczonki w 
Boguszowicach przejść zamarzniętą już dość 
silnie Olzę powyżej jazu, aby sobie skrócić 
drogę. Nagle jednak, gdy znalazł się na śro­
dku rzeki, lód załamał się i mężczyzna wpadł 
do zimnej wody, głęboki ejw tern miejscu na 
2 metry. Czepiając się kry lodowej, wydawał 
nieszczęśliwy głośne okrzyki przerażenia, da­
remnie jednak, gdyż mimo iż okrzyki te sły­
szano, nikt nie odważył się wskoczyć za to­
nącym do wody. Szczęściem przechodził tam­
tędy właśnie konduktor kolei kosz.-bogum. p.

Adam Dziekanik, który nie namyślając się 
chwili, zrzucił z siebie wierzchnie ubranie i 
wskoczył do wody. Tu po wielu trudach zdo­
łał tonącego wyciągnąć i od niechybnej śmier­
ci uratować. Za ten dzielny czyn należy się 
odważnemu obrońcy życia ludzkiego powsze­
chne uznanie.

Bogumin-dworzec. W święto Trzech Króli 
odbyło się u nas zgromadzenie poufne, zwo­
łane przez p. Malejkę. Zwołujący wyjaśnił w 
krótkich słowach powody, które nas zniewo­
liły do zwołania tego zgromadzenia. Napię­
tnowawszy zachowanie się władz polity­
cznych względem nas, życzył zebranym po­
myślnego przebiegu obrad.

Referent p. K e r m e 1 podał krótką treść 
sztuki zakazanej „Wóz Drzymały“, która o- 
snuta jest na tle stosunków polskich pod za­
borem pruskim. Nawiązując do treści sztuki, 
mówca omówił wszystkie krzywdy, wszyst­
kie zbrodnie, jakich dopuścił się rząd pruski 
na naszej braci od czasów trzeciego rozbioru 
Polski. Następnie historycznie wyjaśnił po­
wstanie państwa pruskiego, powstałego z ca­
łego szeregu zbrodni. Scharakteryzowawszy 
dzisiejszych Prusaków, referent wskazał na 
dzisiejszą blokadę polityczną Niemiec, które 
przez ostatni, ohydny projekt ukręcili bicz na 
własną skórę. Wezwaniem do bojkotu towa­
rów niemieckich, które łatwo zastąpić można 
wyrobem krajowym i wiedeńskim, zakończył 
mówca swój referat, nagrodzony burzą okla­
sków.

Szczytem kulminacyjnym wieczorku było 
odegranie „Wozu Drzymały“, wykonane 
przez akademików śląskich z Krakowa. Pod­
czas przedstawienia można było zauważyć 
niejedną łzę w oku u zgromadzonych, wzru­
szonych do głębi treścią owej sztuki. Z po­
śród amatorów-artystów wyszczególniła się 
swą grą p. Friedlowa, żona redaktora 
„Głosu ludu śl.“J w roli Drzymalinej, i akade­
mik p. Bogocz w roli Drzymały, których 
też rzęsiście oklaskiwano. Mały chłopak M. 
Fr. w roli Jaśka był atrakcyą może najwię­
kszą; przeszedł oczekiwania najsurowszych 
krytyków na sali. Oby takich wieczorków 
było jak najwięcej u nas ! — J e d e n z u c z e- 
s t n i k ó w.

Michałkowice. (Przedstawienie.) 
Tutejsza Czytelnia urządza co roku na Syl­
westra przedstawienie, które ściąga prawie 
całą Polonię z Michałkowie. Tego roku ode­
grano nader zajmującą sztukę „Trójkę hul­
tajską“ ze śpiewami i muzyką doborową p. 
Czaji z Kończyc. Pod takowną reżyseryą 
kierownika szkoły p. Jerzego K a s z p r a od­
dali pp. amatorzy i panie amatorki role dosko­
nale, czego dowodem były nieustające oklaski 
publiczności. Na ogólne życzenie publiczności 
sztuka ta musi być powtórzoną.

Na tern miejscu składa Wydział Czytelni 
Szan. Panion amatorkom jakoteż PP. amato­
rom za współudział serdeczne podziękowanie.

— (Czesi przy robocie.) W listo­
padzie 1907 miały być wyłożone u nas listy 
wyborcze celem przeprowadzenia wyboru 
naszego wydziału gminnego. Lecz Czechom 
okazało się I. koło za stracone i zwlekają z 
wyborami na czas nieograniczony, podobno 
aż kierownik tutejszych szybów, inżynier 
Stiller, będzie miał prawo głosowania, 
gdyż dotąd nie mieszka w gminie jednego 
roku. Ale mimo tego oczekiwania jeszcze 
I. koło było dla nich stracone. Któż jednak 
wyśledzi przebiegłość zfanatyzowanych Cze­
chów? Obliczają to, co teraz nastąpiło już 
przed 3 laty, zażądali podniesienia wsi Mi­
chałkowice do godności „Miasteczka targo­
wego“, co też z dniem 1. kwietnia 1907 uzy­
skali i mogą teraz mianować obywateli 
honorowych, którzy mają prawo wy-
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borcze w I. kole i tym sposobem chcą zdobyć 
stracone I. kolo. Na posiedzeniu z d. 11. sty­
cznia 1908 faktycznie już mianowano tych ho­
norowych obywateli; są nimi: „Prezydent 
krajowy (dla oka, bo ten im niepotrzebny) 
Wacław Hruby, ks. Poledník z Racimowa, 
Franc. Stiller, kierownik szybu, Edward Pła­
tnik, inżynier, obaj z Michałkowie i radca 
Mayer z Mor. Ostrawy. Pytamy się, czy też 
ci obywatele będą mieli prawo wyborcze, 
skoro opodatkowani wnieśli do Starostwa w 
dniu 31. grudnia 1907 skargę odnoszącą się do 
niewylożenia list wyborczych i żądają ze­
stawienia list według stanu w listopadzie. Co 
też powie na to starosta p. Jeleń?

Michałkowice. Robotnicy Ruszak i Malan- 
szuk zabawiali się dynamitem. Jeden z .nich 
posunął się nawet do tego stopnia, iż położył 
dynamit na rękę i zapalił go. Dynamit natych­
miast eksplodował i nieostrożnemu człowie­
kowi oderwał formalnię rękę od ciała.

Ropica. W piątek w nocy z dnia 11. na 12. 
dopuściło się trzech cyganów kradzieży w 
Nieborach i Ropicy. Najprzód włamali się do 
p. Wulkana w Nieborach i zabrali coś pie­
niędzy, z worków powysypali zboże i orze­
chy, a towary więcej wartościowe poczęli 
ładować. Nareszcie zostali wprawdzie prze­
płoszeni przez parobka p. Wulkana, lecz ucie- 
kli mimo to z towarem i dosyć dużą szkodę 
wyrządzili Wulkanowi. Tej samej nocy pró­
bowali swego szczęścia u p. Kokotka, rze- 
źnika w Nieborach; dostali się do sklepu, lecz 
zawczasu zostali dzięki czujności psa również 
spłoszeni. Lecz jeszcze raz spróbowali z Nie­
borów do Ropicy, to kwadrans drogi, i tu 
włamali się do sklepu p. Kajfasza i ukradli 
pieniędzy około 50 K, orzechy i pszenicę z 
worków powysypali i poczęli zabierać inne 
towary ze sklepu. Spostrzeżono ich, lecz za- 
późno. Udało się im uciec. Szkoda wyrządzo­
na p. Kajfaszowi w Ropicy wynosi około 
150 K. Dwóch cyganów przytrzymała polieya 
cieszyńska na dworcu w Cieszynie, kiedy 
chcieli odjechać, mając bilety do Darkowa. 
Jednemu cyganowi udała się ucieczka.

Wierzniowice. Dnia 1. stycznia b. r. od­
było się we Wierzniowicach przy udziale 
przeszło 60 osób zgromadzenie publiczne. 
„O polityce gospodarczej w gminach polskich 
na Śląsku austr.“ referował akademik p. Ko - 
ż d o ń z Bogumina. Mówca wykazał cyfrowo 
upośledzenie, jakiego doznaje ludność polska 
ze strony rządu krajowego w Opawie na polu 
gospodarczem. Rząd krajowy, ulegając dzięki 
niesprawiedliwej reformie wyborczej wpły­
wom niemieckim, traktuje po macoszemu rol­
nika, rzemieślnika i robotnika na każdym kro­
ku. — Refernt p. K e r m e 1, akademik z Bo­
gumina, mówił na temat: „Oświata i lud pol­
ski na Śląsku austr.“ Poruszył on najżywo­
tniejszą kwestyę dzisiejszą, t. j. szkolnictwo. 
Zarówno szkolnictwo polskie ludowe, zawo­
dowe i średnie pozostawia u nas dużo do ży­
czenia. Rząd krajowy (pod wpływem wszech- 
niemców) zapomina zupełnie o tern, że 66 
proc, ludności polskiej na Śląsku należy się 
odpowiednia ilość szkól i to szkól dobrze 
wyposażonych pod każdym względem. Do­
póki nie będziemy mieli równego, powsze­
chnego, bezpośredniego i tajnego prawa wy­
borczego do Sejmu i gmin, dopóty będziemy 
w niewoli teutońskiej; dlatego też domagać 
powinniśmy się sprawiedliwej ludowej re­
formy wyborczej. Mówca omówiwszy zna­
czenie polskiej szkoły dla ludu śląskiego, 
wykazał okropne skutki szkoły utrakwisty- 
cznej, do której tak tęskni kierownik szkoły 
polskiej, renegat Wicherek. W końcu we­
zwał p. Kermel obecnych, żeby żadną miarą 
nie dopuścili do tego, iżby taki hakatysta, ja­
kim jest dr. Ott z Bogumina, troszczył się o

szkolę w Wierzniowicach. Obecny na sali p. 
Wicherek ani słówkiem nie reagował na wy­
wody referentów, '.którzy charakteryzowali 
dosadnie jego postępowanie w gminie polskiej, 
w której dzięki temu domorosłemu hakaty- 
ście na szkole polskiej urzędują do dnia dzi­
siejszego po niemiecku. To doprawdy wstyd! 
Panie wójcie! pokażcie Wicherkowi, gdzie 
pieprz rośnie! Wskażcie „inteligentowi“ Wi­
cherkowi, który podobno nie umie pisać po 
polsku, drogę do Berlna! ek.

Morawska Osrrawa. W okolicy Maryań- 
skich Oór popełniono znowu kradzież drutu 
telegraficznego, którego zabrano na długość 
1200 metrów. Jest przypuszczenie, że dzieje 
się to za współudziałem kilku handlarzy ży­
dowskich, którzy podmawiają do kradzieży 
różnych niedorostków, płacąc im za dostar­
czany przez nich drut.

Z Towarzystwa budowy Domu polskiego 
w M. Ostrawie. Walne Zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa budowy Domu polskiego 
w Mor. Ostrawie odbędzie się dnia 26. sty­
cznia b. r. o godz. 11 przedpołudniem w Do­
mu polskim w Mor. Ostrawie.

Porządek dzienny:
1) Wysłuchanie. 2) Zatwierdzenie spra­

wozdań rachunkowych i bilansów za r. 1906 
i 1907. 3) Udzielenie absolutoryum. 4. Wnio­
ski i interpelacye.

W razie gdyby się w oznaczonym czasie 
wymagana statutem ilość członków nie ze­
brała, odbędzie się o godz. % 10. w tym sa­
mym lokalu Walne Zgromadzenie bez wzglę­
du na ilość reprezentowanych udziałów.

O liczny udział P. T. Członków uprasza 
DYREKCYA.

Zamordowanie kochanka. Posługaczka 
Marya Holewa udusiła w Mor. Ostrawie 
swego kochanka, z którym żyła od dłuższego 
czasu w konkubinacie. Natychmiast areszto­
wano ją i odstawiono do sądu.

Radwanice. Na drodze do Radwanic na­
padl przed kilku dniami jakiś nieznajomy męż­
czyzna na służącą Jadwigę K. i chcial się na 
niej dopuścić zbrodni zgwałcenia. Na szczę­
ście przeszkodzili zbrodniarzowi w tym za­
miarze przechodzący właśnie tą drogą lu­
dzie. Zbrodniarz uciekł, jednak odkryto go w 
osobie A. Hoffmanna i aresztowano, oddając 
go do sądu nowo-iczyńskiego.

Ekspozytury pośrednictwa pracy w Oświę­
cimie i Boguminie. Utworzone przez minister­
stwo handlu w Oświęcimie i Bo gum i- 
n i e ekspozytury pośrednictwa pracy dla ro­
botników powracających z Ameryki, rozpo­
częły już swoją działalność. Centralny zwią­
zek galicyjskiego przemysłu fabrycznego za­
wiadomił o tern okólnikiem przemysłowców 
galicyjskich i załączył formularz, za pomocą 
którego należy zwracać się do tych eksplozy- 
tur w razie zapotrzebowania sił roboczych.

Straszna śmierć. Straszną śmiercią zginął 
na dworcu kolejowym w Kalwaryi budnik 
Wojciech P a r d y a k, pochodzący z Górnej 
wsi pow. myślenickiego. W nocy wskutek 
jakiegoś wypadku, prawdopodobnie pośliźnie- 
cia się, wpadł ś. p. Pardyak pod maszynę 
pociągu ciężarowego, idącą ze Stronia. Ma­
szynista nie zauważył wcale wypadku. Po 
zwłokach przeszedł następnie pociąg z Kra­
kowa. Gdy ten pociąg przybył na stacyę La­
chowice, zauważono poobwijane na kołach 
wnętrzności ludzkie, co naprowadziło na do­
mysł wypadku. Zanim jednak zbadano, co się 
stało, przejechał jeszcze po zwłokach trzeci 
pociąg, zdążający od Suchej, który do Pła- 
szowa przywiózł na kołach połowę czaszki 
zabitego budnika. Zwłoki nieszczęśliwego 
przedstawiały straszny widok. Kawałki ciała 
zbierano łopatką do trumny. Š. p. Pardyak li­

czył zaledwie 28 lat życia. Osierocił 22-letnią 
żonę i dwojga nieletnich dzieci.

Na cele „Macierzy szkolnej Księstwa Cie­
szyńskiego“ złożyły datki następujące oso­
by: Franciszek Rożek 3 dollary 50 cent., Fr. 
Świder 2 doli., Jerzy Cieślar 1 doli., Józef 
Szafrański 1 doli., Karol Damiec 1 doli., Wale- 
rya Gradowska 1 doll., Jan Frysz 1 doli., Wa­
wrzyniec Ogrodowski 1 doli., Michał Kumu- 
rek 1 doli.. Józefa Ogrodowska 50 cent., Zo­
fia Ogrodowska 50 cent., Bronisław Zyskow- 
ski 70 cent., Karol Płoszek 50 cent., Franci­
szek Fajkosz 50 cent., Józef Syrek 1 doli., Jó­
zef Kułaga 50 cent., Adolf Radouz 50 cent.,. 
Franc. Kopiec 50 cent., Józef Tatar 50 cent., 
Paweł Herman 25 cent., Wojciech Śliwa 50 
cent., Maryanna Śliwa 50 cent., Jan Michu- 
ra 1 doli., Tomasz Bacik 50 cent., Jęzef Sło­
wik 1 doli., Jakób Burliga 50 cent., Wojciech 
Lech 50 cent., Stefan Arciszewski 25 cent., 
Wojciech Szubryk 50 cent., Józef Dobrzański 
50 cent., Bolesław Balejszo 1 doli. Ponadto pu 
Rudolf Fus zebrał na listę 407 K 54 h. Wszy­
stkim Szan. ofiarodawcom Zarząd „Macierzy 
szkolnej Księstwa Ciesz.“ składa serdeczne 
podziękowanie.

------- □□-------

Rozmaitości.
Nadużycia polieyanta. W Sejmie bawar­

skim pojawiła się interpelacya w sprawie za­
strzelenia studenta Moschla przez polieyanta 
w Monachium. Słuchacz uniwersytetu Mo- 
schel wracał z uczty wigilijnej do domu, a bę­
dąc silnie podchmielony, hałasował. Policyant 
Schauer chciał go odprowadzić do policyi, ale 
Moschel stawił opór. Schauer, nie mogąc 
dobyć szabli, wyjął browning i strzałem w 
głowę położył Moschla trupem. Drugi poli­
cyant Dobler przyglądał się obojętnie i bez­
czynnie temu krawemu zajściu, chociaż obaf 
mogli bez trudu odprowadzić Moschla do po­
licyi. Po dokonaniu tego czynu policyant 
Schauer odszedł, nie troszcząc się o zwłoki 
zabitego. Fakt ten wywołał ogromne oburze­
nie w Monachium. Odpowiadając na tę inter- 
pelacyę, oświadczył minister spraw we­
wnętrznych, że sprawą zajął się sąd, a 
Schauer został uwięziony. Wedle wiadomo­
ści, obiegającej Monachium, Schauer będzie 
oskarżony o zabójstwo.

------- □□--------

Piśmiennictwo.
„Macierz Polska.“ Opuścił prasę zeszyt 

szósty tomu II. dzieła „Polska, obrazy i opi­
sy“ i zawiera pracę dra A. Szlagowskiego 
p. t. „Rozwój ekonomiczny i społeczny w 
Polsce do r. 1795“, tudzież początek obszer­
nej rozprawy, opracowanej siłami zbiorowy­
mi p. t. „Stosunki społeczne i ekonomiczne 
w Polsce po rozbiorach“ (artykuły Zakrzew­
skiego, Koszutskiego i i.) Tekst objaśniają, jak 
w poprzednich zeszytach, liczne ryciny. Ze­
szyt następny „Polski“ będzie ostatnim w tern 
wydawnictwie. Cena zeszytu 1 K.

Na Karnawał!
BAZAR LUDOWY WE FRYSZTACIE 

sprzedaje bardzo dobre wino czerwone po 
cenach nadzwyczaj niskich. Butelka kosztuje 
tylko 35 et, a jeżeli ta sama flaszka czystą 
zwróconą zostanie, bierze Bazar za 5 ct. ta­
kową napowrót. Po tej samej cenie sprzedaje 
się dobre białe wino stołowe — zaś wina 
„Samorodner“ kosztuje butelka tylko 60 ct_

(1—3)
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Kącik humorystyczny.
Tekla Klebetnica.

Bytach Wom 
moi ludkowie 
niedowno w tej 
dziedzinie, co to 
przy rotuzie na 
rynku do nieda­
wna barany się 
pasały, i tak mi 
tam ludzie moc 
opowiadali o ko­
walskim patronie 
co go niedowno 
pochowali. By­
wało tak, że każ­
dy kowol musioł 
od niego wszy­
stko kupować i 
u niego każdy 
dzień pić, a jak 
kiery kowal se 
kandy indzi po­
pił, to żyd zaroz 
meldowoł maj­
strowi, a ten 
zaroz powie- 

dziol robotnikowi: Sakramencko bestyo nie 
mom dlo was roboty, abo mu doł niejgorszą 
robote. Tóż kowol honym szeł do żyda pić a 
żyda pytol, coby sie za nim przymówił u 
majstra. A takowe szachrajstwi trwało kiela- 
noście roków i dziępro jak wleźli na to ludzie 
postępowi, to sie to skończyło. Tak ludzie tak 
znienawidzieli tego chytroka, że tam mało 
kiery szeł i tak ten żyd zeszel na starość na 
kucialejki za te ludzką krzywdę i ze starości 
umrzyj. Nale to wom było lamentu u żydów, 
nie tak o żyda, ale o karczmę, bo koncesya 
scypnyła. Tóż żydkowie mieli regracyj kole 
radnych, coby im też putyki nie zawierali, a 
że mają we Wydziale pore pachołków, tóż 
swoi dostali. A kiedy już wom prawię kole 
radnych, tóż wom muszę powiedzieć, że po­
łówka radnych nie umie po niemiecku, tóż 
mają dość kumedye, coby wiedzieli, o czem 
rada. Tóż muszą co chwila robić krawal aż 
też to po polsku wyślą. A między tymi, co dy- 
cki radzi po nimiecku mówią, są tacy, co za 
Mentelową stodołą chwolą macierzyński ję­
zyk, a jak sie zbierą ze sobą, to go ponie­
wierają. Niech ich tam trzysta weźnie z taki­
mi narodowcami, jak się to nie naprawi, to ich 
inaczyj nabierę... Miałabych wom jeszcze co 
więcej o tej radzie powiedzieć, ale se to zo­
stawię na nieskorszy... Nale coch wom też to 
chciała... Acha! Muszę też pozdrowić tych 
gazdów z Lipowca, coby sie na . mnie nie 
gniewali, żech tam nie przyszła, bo jak źech 
sie puściła z bajhofu w Ustroniu od Adolfa na 
ławy do Lipowca, a nie wiedziałach, że tam 
taki ławy mają, było jeszcze kapkę ciemno i 
skoroch wlazła na lawy, a tu naroz bęc na 
dół, i takżech sie potlókła, żech sie nie mo­
gła ani ruszyć, i myślalach se, że to na mnie 
było nagotowane, ale jakżech kapkę przyszła 
do siebie, oglądom sie i widzę, żech nie jest 
sama, bo wedle leżoł jeden zawodzian, a że 
był jucha szykowny, tożech była rada, i po­
tem sie oglądom na ty ławy, a tu lawy i 
poręcze leżą na ziemi, i ten zowodzian też byl 

spod, i klon wom, że już downo są taki po- 
łomane, a że pierwej, zakiel byl jeden ze za- 
wodzia we wydziale gminnym, że lawy były 
dobre, a teraz że tam są trzo, że sie nie Iza 
na zawodzi dostać, a że już kiela razy broł 
Krzywonia skyrs tego, a on sie wymowiol na 
Nowoka, a Nowok na Cholewe, a Cholewa 
zaś na Krzywonia i tak aż na fojta, i lawy nie 
sprawione, i prawiul, że jeszcze dobrze, że na 
zowodziu nima fojta, boby już potem nie było 
żodnych łow. Prawiul potem, że sie bydzie 
staroł, coby choć jeden żyd mieszkol na zo­
wodziu, to potem będą hnet lawy dobre. Te- 
lach wom była rada, że sie to nie złomalo nad 
wodą, bo możne by już było po Tekli, a jo- 
bych przeca roz do Lipowca chciala zońść, 
bo mie tam bardzo zaproszają, ale nie pujdę, 
aż będą ławy dobre, a tych hauszusmanów ze 
zawodzia to jo se pojczom, bo o karczmę to 
sie oni starają, ale o ławy to ni.

NASZE SŁUGI.

— Marysiu! Jakżeś ty długo gotowała te 
jaja!

— Dziewięć minut, proszę pani.
— Dlaczego? Przecież wyraźnie ci mówi­

łam, że jajo na miękko gotuje się najdłużej 
przez trzy minuty.

— A no tak, jedno... ale pani kazała zgo­
tować trzy jaja, a trzy razy trzy to dziewięć !

— Jakże to, Kasiu? Siedzisz w kuchni i 
dałaś ogniu wygasnąć zupełnie!

— A... bo pani zapomniała mi powiedzieć, 
żebym przyłożyła drzewa, a ja nie śmiałam 
pani przypomnieć, żeby nie przeszkadzać w 
pokoju !

— Dobrze... uwolnię cię, ale musisz zostać 
tak długo, póki nie dostanę innej sługi.

— No ma się rozumieć!... przecież ja sama 
chcę ją zobaczyć i powiedzieć... co wiem o 
pani!...

— Dwadzieścia koron żądasz miesięcznie? 
niechże już będzie... ale przyrzekasz z dzie­
ćmi po ludzku się obchodzić?

— A... to jeżeli tak, to dwadzieścia dwie 
korony... Inaczej nie będzie!

U KOWALA.
— Podkujcie mi, Michale, konia.
— Koronę dajcie?
— O la Boga! to już wolę koronę przepić...
— A koń?
— E, ja mogę boso chodzić — może i on, 

psia wiara!

W PAUZIE.
Panna (która już od dwóch godzin ko­

kietuje dansera): — Panie Lipkiewicz! Czy 
to prawda, że pan jest profesorem matema­
tyki?

— Istotnie, proszę pani.
— To dziwne... A jakoś tak się zdaje, jak­

byś pan trzech zliczyć nie umiał!...

Ogłoszenia.

Gospoda murowana
z 4 pokojami, 2 piwnicami, z koncesyą realną, 
2 morgami pola w dobrem miejscu jest z wol­
nej ręki za 8000 Kor. zaraz do sprzedania. 
Potrzebna gotówka 6000 Kor. Bliższej wia­
domości udzieli nasza administracya. (1—3)

KAWALER
liczący lat 25, pochodzący z Marklowic Dol­
nych, który przebywa obecnie w Ameryce 
Północnej, ma dobry zarobek, poszukuje to­
warzyszki życia, panny we wieku od 18—24 
lat. Posag nie jest wymagany. Listy z fo­
tografią (niepolecone) proszę nadsyłać pod 
adresem : H. Sz., poste restante, Cokedale 
Box 74, Colo, North-America. (1—3)

NA BALE I ZABAWY
poleca

Księgarnia Edwarda Feitzingera w Cieszynie
(na Wyższej Bramie):

Artykuły humorystyczne i dla tomboli. Czapki 
papierowe; Dekoracye dla sal; Karneciki; 
Karty i listy do zaproszeń (w polsk., czesk. i 
niem. jęz.); Bilety wstępne; Koriandoli (kon­
fetti); Lampiony; Maski (larwy); Ordery koty­
lionowe; Odznaki dla komitetów; Wachlarze;

Węże papierowe i t, d.
NOWOŚĆ! „Deszcz kwiatów“, to jest Ko­
riandoli w kształcie róż, których rozrzucone listki 

miłą woń wydają. Ceny umiarkowane!

Młody parobek
do rozwożenia pieczywa przyjęty zostanie u 
podpisanego zaraz za dobrem wynagrodze­
niem i pod dogodnymi warunkami. FERDY­
NAND DURCZOK, piekarz, Zebrzydowice.

(2-3)

K î F P A RNÎ A **' ’’ CZ3IKow5kiego w Cieszynie ni Stefanii mob) I. łO
mm poleca się względom Szanownej Publiczności, mm
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C. k. uprzy w. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE,.
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
=.■■ ■ 1 .—: Cenniki i próbki na żądanie. ---------- --------

Taniej niż wszędzie
znakomite płótna korczyńskie

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Również silne materye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanowne- 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA 

„Pod opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

UCZNIA
od porządnych rodziców, pod dogodnymi wa­
runkami przyjmie natychmiast. — ADOLF

STEUER, tapicier, Frysztat. 3—3

Budynek murowany 
składający się z 6 izb, 3 kuchni, piwnicy (szo­
pki i chlewki) wraz z ogrodem i 1 morgiem 
pola, jest z wolnej ręki obok Cieszyna zaraz 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
JÓZEF KUFIN (przy drodze do Hażlacha) w 

Pastwiskach, p. Cieszyn. 3—3

Budynek murowany 
w bliskości fabryki żelaznej we Frysztacie, 
jest w Marklowicach wraz z polem (3 morgi) 
z wolnej ręki do sprzedania. Budynek ten mu­
rowany, twardo kryty, położony przy drodze 
powiatowej, jest do założenia sklepiku bar­
dzo odpowiedny. Wiadomości udzieli Admi- 

nistracya pisma naszego. (2—3)

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podlega karze.

AilłłfiechfirBłlsa® 
! ta to
» j tM
■ i- TMcrř, w Pnpíí»
ř K*5 ••

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry ^0 Balsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica. 
12 flaszek małych lub 6 z podwójne« 

patentowem zamknięciem K 5*—-
Thierry’ ejřo

maść eentofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiW 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo zt< 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Koliit8ch-Sauerł>runMo

Składy prawie we wszystkich aptekach.
Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 

i franko.

Chałupa
w Rychwałdzie, w której znajduje się handel 
mieszanych towarów i do której należy 2V2 
morga pola, ogród dosyć wielki, stodoła i 
stajnia na konie Inb krowy, wszystko budo­
wane z twardego materyalu, jest z wolnej rę­
ki do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje ED­

WARD LAJCZYK, Rychwałd 1.125. 3—3

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować:
An$lo*^ntyiKiitaliie Biuro podróży Bus Nr. 50 /{otterdatn (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca si? marką za 25 hal.

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa- 

własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobregoszym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio- 
-ewy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3'— wielka flaszka K 5‘—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto" 
wem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier : °
„Apteka pod Apostołem«, BUDAPEST, Josefsring 64/58. -

kaszlscie

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr. 4. We Frysztacie, dnia 25. stycznia 1908. Rok yji.

»win
ORGANHPOLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
(tocznie z przesyłką .*..................................8 K.
Półrocznie „J ........................................4 „
Kwartalnie „ .......................................2 „

W Niemczech : i W Królestwie Polskiem :
Rocznie z przesyłką 8 marek i Rocznie z przesyłkę 4 ruble.

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką.............................2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą robotę. —

Redaktor odpowiedzialni i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU'ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk. :
„Przez oświecony lud drogado wolności“

OGŁOSZENIA 
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jegc miejsce 16h .
Przy} więcejrazcwem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc.

------------„™_.------------------ -
Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem nasjęycli narodowych praw ! "‘W®

Bolesne wspomnienie.
Dnia 22. stycznia upływ a 4 lat, jak Naród 

Polski po raz, ostatni porwał za broń, by 
zrzucić pęta niewoli.

Czterdzieści pięć lat temu, zaszumiały po 
raz ostatni ponad Polską białe orły, po raz 
ostatni zaświtała jutrzenka wolności, poczem 
nadeszły trwające do dziś lata ucisku i naj­
straszniejszego prześladowania.

vy.„Wąrsząy'ie oddayyna wrzało. Wróg 
widział, że na coś się zanosi, lecz nie mógł 
uchwycić nici sprzysiężeń i spisków.

W łonie Narodu spierały się o wpływ i 
władzę dwie partye. Partya pańsko-zacho- 
wawcza, zwana partya „białych“ i mieszczan 
sko-postępowa „czerwona“. Rząd carski po­
bierał w tej walce partyę „białych“ i powo­
łał jej przedstawiciela, hrabiego Wielopol­
skiego, na cywilnego gubernatora Królestwa 
Polskiego. Ten wnet się zoryentował w sytu- 
acyi i zobaczył, że Naród, a zwłaszcza mło­
dzież, dąży do zbrojnego powstania. By temu 
zapobiedz, zaprojektował tak zwaną brankę 
do wojska. Pewnej nocy mieli siepacy mo­
skiewscy wpaść niespodzianie do mieszkań, 
wyiapaá wszystkich młodych a zdolnych do 
broni i wywieźć ich w głąb Rosyi, gdzie) 
miano ich wcielić do wojska.

Na czas jednak dowiedziano się o tym ha­
niebnym planie. Młodzież uszła w lasy i o- 
głosiła zbrojne powstanie.

Naród połączył się z nimi , proklamowano 
zbrojne powstanie przeciw carowi i jego po- 
siepakom i utworzono Rząd Narodowy, w 
wskład którego weszli najlepsi synowie Pol­
ski, jak Jeziorański, Traugut, Żuliński, Szwar- 
cc, Hauke, Biechoński i inni. Którego bowiem 
Moskale złapali i powiesili, zastępował go 
inny.

-.wrócono się i do ludu wiejskiego, obie- 
cui4Ljj|mu ziemię i wolność, byle stanął do 
broni. Trzeba bowiem wiedzieć, że do roku 
1863 panowała w całej Rosyi pańszczyzna. 
Niestety na poczekaniu wydany manifest do 
włościan nie odniósł skutku, nie było bowiem 
ani czasu ani możliwości do zorganizowania 
wsi, albowiem ciemny i prześladowany wło­
ścianin nie rozumiał idei powstania. Tylko 
nieznaczna ilość chłopów podążyła do po­
wstańczych obozów.

Zorganizowane naprędce.-. nadziały po­
wstańców niewyćw iczonycJrjbez broni i o- 
dzieży, bez żywności, pienspży. i amunicyi, 
gdzie często za całą broń pj^e.ciw rosyjskim 
karabinom miano myśliwskie strzelby, sza­
ble lub kosy, nie mogły stawię czoła w o- 
twartej bitwie wyćwiczonymi a Reznym woj­
skom cara. Ograniczono \ ■ tedy Ido walki 
podjazdowej. Stoczono okö’to■ tysiąc bitew 
i potyczek na całym obszarze ‘dawnej Polski, 
więc w Królestwie Polskicni,. da Litwie i na 
Rusi — wśród których odznaczyli się Je­
ziorański, Bosak Tiauke), Lelewel, Borelow- 
ski (mieszczanin krakowski), Traugut, Lan­
giewicz (dyktator pod koniec powstania), 
Różycki (na Rusi), ks. Mackiewicz i chłop 
Bitis (obaj na Litwie).

Półtora roku trwały krwawe zapasy, lecz 
w końcu stałofeL to, co było do przewidze­
nia. Prusy i Austrya zajęły nieprzyjaźne sta­
nowisko wobec powstania, a Francya mimo 
obietnic, pomocy poprzestała na nic niezna- 
czących objawach sympatyi, więc bohater­
skie wysiłki garstki walecznych nie sprostały 
przewadzm Rosya zgromadziła około trzysta 
tysięcy wojska, które po półtorarocznej walce 
powstanie zgniotły.

Rozpoczęły się prześladowania i katusze, 
jakich żadne pióro nie jest w stanie opisać. — 
Przeszło sto tysięcy najlepszych ßynow Pol­
ski zawisło na szubienicy i poszło na Sybir, 
a drugie tyle uciekło przed prześladowaniem 
za granice na tułaczkę. Kto tylko podejrza­
nym był o udział w powstaniu lub najmniej­
szą sympatyę ku niemu, konfiskowano mu 
majątek. Całe wsie wyludniano, mieszkań­
ców zsyłano na Sybir, a na ich miejsce spro­
wadzano kacapów z głębi Rosyi. Poznoszono 
klasztory wszystkie, a majątek kościelny od­
dano cerkwiom prawosławnym. Urzędników 
Polaków wydalono, a nastano Moskali. Na 
Rusi, na Litwie, zabroniono publicznie mówić 
po polsku, jakoteż drukować i wydawać pol­
skie książki i gazety. Polakom zakazano v. 
tych prowincyach kupować ziemię. W szko­
łach nawet początkowych zaprowadzono wy­
kładowy język rosyjski.

Skutki powstania do dziś dnia odczuwa­
my, rany nam zadane, a zwłaszcza na Litwie, 
przez osławionego Murawiewa wieszatela do 
dziś nie zabliźniły się.

A Thocaż powstanie w roku 1863 tyle niefl 
szczęść sprowadziło na Polskę, to jednak 

dumni z niego jesteśmy i czcią otaczamy 
imiona bohaterów.

Przedewszystkiem powstaniem tern udo­
wodniliśmy światu, że Polacy żyją i prote­
stują przeciw zaborowi. Manifest Rządu Na­
rodowego zmusił rząd carski do zniesienia 
pańszczyzny i to jest największa zdobycz 
powstania, która wyrównuje inne straty, bo 
odrazu zyskaliśmy miliony wolnych oby­
wateli Polaków, których ideałem wolna Pol­
ska ludowa.

Po powstaniu przekonano się u nas, że 
zbrojnym ruchem do niczego nie dojdziemy, 
że mulimy pierwej lud zdobyć. Poczęła się 
tedy praca nad uooywateleniem włościan, 
nad kształceniem wsi i podniesieniem jej 
ekonomicznem.

Zrozumiano, iż tylko chłop polski odbu­
duje Polskę.

----------CD-----------

Ankieta w sprawie reformy 
szkół średnich.

W środę przedpołudniem rozpoczęła się 
w ministerstwie oświaty ankieta w sprawie 
reformy szkół średnich. Z Polaków biorą w 
niej udział : prof. Morawski, poseł Dobrzyń­
ski, poseł Petelenz i szef sekcyi Ćwikliński. 
Nieobecność swą usprawiedliwili: dyr. Sa­
wicki, prof. Twardowski i dyr. Charkiewicz.

Minister oświaty Marchet otworzył an­
kietę dłuższą mową. Stwierdził, że poczynio­
ne doświadczenia i postępy wiedzy czynią 
konieczną ponowną rewizyę w duchu zmo­
dernizowania szkoły. Minister wskazał na 
poczynione już zarządzenia w dziedzinie 
zmiany planu nauk.

Następnie podniósł minister ważność kwe- 
styi przechodzenia abituryentók szkół real­
nych do studyów uniwersyteckich i wskazał 
na to, że w dyskusyi publicznej wyłoniła się 
myśl utrzymania nadal gimnazyum humani­
stycznego i szkoły realnej i stworzenia obok 
tego nowego typu, a raczej kilku takich no­
wych typów. Zarząd oświaty zajął się tą 
kwes.tyą i z niecierpliwością oczekuje opimi 
ankiety. Jeżeli ma być stworzony nowy typ 
szkoły średniej, to należy abitoryentom rych 
jjfckól otworzyć drogę do uniwersytetu, cho­
ciaż język grecki w tym typie nie miałby być 
uwzględniony.
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Wszysktie zmiany pozostałyby jednakże 
bez skutku, jeżeli ciało nauczycielskie nie 
stałoby na wysokości swego zadania. Zarząd 
oświaty zajmuje się już teraz kwestyą nauko­
wego i pedagogicznego wykształcenia nau­
czycielstwa.

Sprawozdawca Martinetz wygłosił referat 
na temat: „O ile nasza szkoła średnia wy­
maga reformy i doszedł do wniosku, że na­
leży przedewszystkiem wprowadzić w gim- 
nazyacli naszych naukę języka francuskiego 
i angielskiego.

Sprawozd. Huener referował na temat: 
„Stworzenie nowego typu szkoły średniej i 
przedłożył wniosek, aby istniejące gimnazya 
realne zmieniono w 8-klasowc zakłady i aby 
abituiyenci tych szkół mieli prawo wstąpić 
na uniwersytet i na inne szkoły wyższe.

Prof. dr. Moraszewski wykazywał skutki, 
wynikające z tak przeważającej ilości gimna- 
zyów w Austryi, zalecał utworzenie nowego 
typu realnych gimnazyów z wprowadzeniem 
w nich łaciny, zmianę szkół realnych w za­
kłady 8-klasowe z fakultatywną nauką języ­
ków klasycznych w wyższych klasach i przy­
znanie zupełnej równości absolwentom 
wszystkich trzech typów szkół średnich.

Spraw ozdawca Juraszek proponował środ­
ki, które przedsięw ziąć należy celem zmniej­
szenia napływu uczniów' do gimnazyów i 
skierowania ich do szkól realnych, dalej aby 
przy przejściu z gminazyum niższego do 
w yższego wprowadzono osobny egzamin doj­
rzałości, aby utworzono nowy typ wyższych 
klas szkół średnich z trzema lub czterema 
latami, rodzaj liceum, z oddziałem dla wyż­
szego ogólnego wykształcenia i z oddziałem 
fachowym celem przygotowania do zaw'0- 
dów specyalnych.

Sprawozdawca Ehrlich polecał przekształ­
cenie szkół wydziałowych w zakłady przy­
gotowawcze do szkół handlowych i rękodziel­
niczych; gimnazya i szkoły realne miałyby 
przygotować wyłącznie do studyów wyż­
szych.

Szef sekcyi Pidotl wnosi, aby w gimna- 
zyach uczono łaciny dopiero od klasy V., a 
g t eki od VI., aby dominujące stanowisko po­
zostawiono językowi ojczystemu, aby po­
święcono więcej uwagi naukom przyrodni­
czym i praktycznej pracy. W jednej klasie 
powinno znajdować się najwyżej 30 uczniów; 
należałoby o ile możności zredukować mate- 
ryal naukowy, a resztę czasu poświęcić na 
rozrywkę, sporty i t. d. Mówca jest za znie­
sieniem egzaminu dojrzałości i z a zmianą 
w stanowisku i funkcyach profesorów' i dy­
rektorów.

W zastępstwie ministra dra Gessmanna. 
radca rządowy Schwiedler przedkłada na­
stępujące wnioski: 1) zniesienie istniejących 
dziś gimnazyum realnego i stworzenia nowe­
go typu; 2) niemożliwość połączenia niższej 
szkoły realnej z gimnazyum wyższym; 3) 
zrównanie wszystkich typów szkół średnich 
z gminazyum co do dopuszczenia do szkól 
wyższych, a abituryentów szkół realnych do 
zdania egzaminu z łaciny i psychologii.

------- □□-------

Odwieczne prawo.
Niegdyś było tak, że ludzie rozproszeni po 

świecie mieli równe prawo do życia i do 
korzystania i do używania bezpłatnego tego 
■wszystkiego, co natura, wydała. Każdy pasł 
swoje trzody, gdzie chciał, każdy polował na 
dziczyznę i łowił ryby, gdzie mu się podo­
bało, brał drzewo, gdzie rosło, — krótkó mó­
wiąc, człowiek pierwotny w walce o byt, w 

walce życiowej korzystał z tego wszystkiego, 
co natura gotowem stworzyła, bez wszelkie­
go ograniczenia.

Gdy ludzie się rozmnożyli w pewnej miej­
scowości, poczęło brakować trawy dla trzód 
i dziczyzna się przerzedziła, pewne osady sa­
me wyznaczały sobie granice, poza które inne 
rody nie śmiały wyciągać ręki po korzyść i 
nikomu obcemu nie wolno się było w ich ob­
wodzie osiedlać; przywłaszczyły sobie wy­
łączne prawo używania tworów natury w tej 
okolicy.

Swoją drogą, że te prawa, aby nie były 
naruszone, musialy być poparte silą. Przez 
częstsze utarczki, pewne osobniki wyrobiły 
sobie wprawę do odpierania zapędów zabor­
czych; potrzeba zmusiła ludzi do organizacyi; 
siła, zręczność i obrotność stawały się p r a - 
w e m. Posiadający te przymioty wywła­
szczał słabszego.

Powoli, z przypadkowych, silniejszych i 
zręczniejszych osobników wyrastali naczel­
nicy plemion, którą to godność zrazu współ- 
plemieńcy ofiarowali im na czas potrzeby 
walki obronnej. Wodzowie ci, oznaki łączno­
ści i zgody plemienia, bywali wyszczególnia­
ni przez słabszych, którym ci, wywdzięczając 
się w uznaniu ich wyższości, znosili składki 
i różne podarunki, z biegiem czasu dopiero u- 
znane jako obowiązkowe.

Gdzieniegdzie ci obieralni i przypadkowi 
dowódcy — baczowie — pod różnymi 
pretekstami przywłaszczyli sobie prawo do 
całej własności współplemieńców, a ich sa­
mych wszędzie uznali jako swoich podda­
nych; poddany musiał się opłacać panu pło­
dami ziemi, upolowaną zwierzyną, rybami, 
a chwilowe bezwzględne posłuszeństwo, po­
trzebne w zapasach z sąsiadami, rozciągali 
wodzowie do każdej okoliczności życiowej.

Z rozpowszechnieniem chrześciaństwa 
przeszczepili do na^ cywilizatorzy nieró­
wność społeczną w formie nieznanej u Sło­
wian, coraz więcej ujarzmiano kmieci, tak, aż 
ten stał się wartością pańską niżej bydlęcia, 
z którem panu było wolno robić, co mu się 
żywnie podobało. Wtedy też uzurpatorzy za­
kazali poddanym zabijać na swój użytek szla­
chetniejszy gatunek zwierzyny: jelenie, sar­
ny, dziki. Na zająca się wówczas panowie je­
szcze nie łakomili, ba nawet gardzili nim i 
brzydzili się, jak dziś n. p. szczurem. Ryby 
w odleglejszem miejscu wolno było każdemu 
łowić, bez ograniczenia, wystarczyło, gdy 
chłop tyle a tyle sztuk do zamku przyniósł, 
jak nakazano. Ale kmieć, choć ujarzmiony, me 
wyrzekł się swoich praw: on nie przesłał mi­
mo poddaństwa, pańszczyzny, razów i rozli­
cznego upodlenia, ciężkich i częstych are­
sztów, uważać dziczyzny i ryb i nawet lasu 
za swoją własność.

Pan Bóg chłopski nie poczytuje za grzech 
zabicie sarny czy zająca, złowienie ryby, i 
zabranie choćby wiele drzewa z lasu pań­
skiego, choć to panowie zakazali!!

Chłop to wszystko uważa za swoje, za dar 
natury dla wszystkich twórców, za żywioł 
bezpłatny i przyrodzony, tak jak woda, po­
wietrze, ciepło — nadany wszystkiemu 
stworzeniu, które nikt nie ma prawa przy­
właszczać na wyłączną swoją własność.

Prawa tego nie wyrzekł się chłop do dziś 
dnia, a świadkiem te biedne dusze, smykané 
po sądach i zamykane w kryminałach.

Ciekawą by była statystyka, ile też chło­
pów za swoje przekonanie zasądza się rok­
rocznie u nas; pomimo dotkliwych kar, ilość 
ich pewnie nie maleje, a choćby nawet zmniej­
szyła się, to nie znaczy jeszcze, iż chłop się 
swego zrzekł prawa, ale raczej iż udaje mu 
się wybrnąć dzięki przystosowaniu.

Dziś panowie ukuli sobie prawo, uprawnia­
jące ich do polowania na wielkich posiadło­
ściach bezpłatnego, a po chłopskich gruntach 
za daremninę. Polowanie w wielu gminach 
mogliby mieć chłopi, gdyby nie parszywe je­
dnostki, o pańszczyźnianych duszach, które 
za miskę soczewicy ze stołu „feszterskiego“ 
skapniętej zaprzedały siebie i drugich do nie­
woli różnych kacyków. Chłopi powinni br<4 
nić swoich szczupłych praw ! Nie powinni się 
ukrywać ze swojem przekonaniem, ale otwar­
cie je wypowiedzieć, a ich odgłosy niech bie­
żą aż do podwoi sejmowych. A to wypowie­
dzenie, a to przekonanie, a to prawo brzmi:

Każdy chłop ma prawo zabić 
wszelką zwierzynę, jaka wstąpi 
na jego grunt.

Każdy panem na swojem.
Każdy chłop ma prawo łowić ryby w wo­

dzie, sąsiadującej z jego polem!
A gdy wszyscy wypowiemy to nasze 

przekonanie — panowie z Komory i Larysze, 
przywłaszczyciele naszego prawa muszą nam 
dać to, co po części oni sami, a po części ich 
przodkowie nam odebrali.

Wy zaś, lękliwe dusze, co boicie się, że 
potem za rok chłopi wybiją wszystką zwie­
rzynę i wyłowią ryby, wiedźcie, że chłop nie 
lubi daremnikow'aé i za zwierzynę, choć bę­
dzie miał prawo, nie będzie ciągiem latał, ani 
w wodzie brodził, bo ma zanadto wiele do 
roboty. To, co w'arto pielęgnować i ochraniać 
i chłop będzie ochraniał; nie sądźcie, że chłop 
jest bez czucia, bez duszy i rozumu; a jeżeli 
zając dziesięćkroć swoją wartość w roku 
przeżre, i rzeczywiście nie warto go ochra­
niać, wtenczas niech jako szkodnik czemprę- 
dzej zniknie; byłoby to błogosławieństwem 
dla naszego sadownictwa. Ja. Go.

------- oa-------

Z procesu Stoessla.
Rozpatrzywszy sprawę wysłania parla­

mentarzy do Nogiego, sąd wojenny przystą­
pił na 22. i 23. posiedzeniu do. rozpatrywania 
stanu twierdzy w chwili podpisania kapitula- 
cyi i oddania jej Japończykom. Sąd zajmował 
się głównie kwestyą zapasu nabojów i zdol­
nych do walki żołnierzy w chwili kapitulacyi. 
Przesłuchani w tej kwestyi świadkowie ze­
znali zgodnie, że brak nabojów' dawał się 
dotkliwde odczuwać już od sierpnia 1904 r. 
Wtedy już ku ogromnemu zmartwieniu gen. 
Konoratienki, którego wszyscy świadkowie 
wychwalają jako prawdziwego „spiritus mo­
yens ‘ obrony, potrzeba było uciekać się do 
rozmaitych sztuczek, celem uzupełnienia 
szczupłego zapasu nabojów. Zbierano naprzy- 
kład pociski japońskie, które nie eksplodowa­
ły i przerobiwszy je odpowiednio, „odsyłano“ 
je Japończykom z powrotem. Niejednokrotnie 
dla podtrzymania honoru bateryi, strzelano 
ślepemi nabojami. We wszystkich jesiennych 
szturmach, kiedy Japończycy zasypali twier­
dzę giadem pocisków, wyrzucając ich dzien­
nie po 60.000 przeciętnie, bateryom rosyjskim 
starczyło zwykle nabojów na jedną godzinę 
szturmu, poczem armaty milkły, a obrońcy 
fortów posługiwali się już tylko działami ma- 
szynowemi, barabinami i bombkami, miota- 
nenii ręcznie. Zarządzający arsenałami gen. 
Biełyi dawał przed sądem długie wyjaśnienia. 
Przytoczył on mnóstwo przeróżnych cyfr, 
ale mimo to nie wyjaśnił, dlaczego mimo roz­
paczliwych błagań wielu dowódców po­
szczególnych fortów nie posyłał im nabojów, 
podczas gdy po kapitulacyi twierdzy wydano 
ich Japończykom jeszcze taką ilość, że mogła
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ona wystarczyć do odparcia dwóch lub trzech 
szito mów.

Co się tyczy stanu żołnierzy i ich ducha 
w chwili kapitulacyi, to świadkowie zeznali, 
że w ciniu 2. stycznia 1905 r. najwyżej 9000 
żołmeizy było zdolnych do boju. Reszta ran­
na lub dotknięta ciężkiemi chorobami, głównie 
szkorbutem, jeżeli nawet nie znajdowała się 
w szpitalu, do dalszego noszenia broni nie 
była już zdolną. Jak więc z zeznań świadków 
okazuje się, że Stoessel nie minął się z praw­
dą, przytaczając w swej depeszy do cara o 
kapitu'acyi na uzasadnienie jej fakt, że zostało 
mu -wszystkiego 8000 żołnierzy, zdolnych u- 
dźwignąć karabin.

Juz w jesiennych miesiącach szpitale były 
tak przepełnione rannymi i chorymi, że no­
wymi rannymi przestano się niemal zajmo­
wać. Jeden ze świadków widział na przy­
kład w listopadzie żołnierza z oderwaną ręką, 
który przez dwie godziny w głównym laza­
recie czekał na opatrunek, a nie doczekawszy 
się — umarł. Wielu świadków zeznaje, że 
w ca ii ewakuacyi twierdzy stan ogromne! 
większości tych żołnierzy, którzy zebrali się 
na wyznaczonym przez Japończyków pun­
kcie zbornym, był taki, że sami lekarze ja­
pońscy przeszło tysiąc z nich zawrócili do 
szpitali, uznając ich za niezdolnych do prze­
bycia podróży do Japonii. Wielu żołnierzy 
było tak osłabionych, że na przebycie 19 
wiorst drogi (20 kilometrów), która dzieliła 
twierdzę od punktu zborczego, potrzebowali 
sześciu dni.

Duch załogi także nie był lepszy, niż jej 
stan fizyczny. Żołnierze byli pokorni i po­
słuszni, ale bili się bez nadziei zwycięstwa, 
idąc raczej na śmierć samobójczą, niż na 
chwalebny bój. Już od września duch w woj­
sku zaczął słabnąć. Generał Gerbatowski o- 
powiada, że przj^czynila się do tego agitacya 
Japończyków, którzy przy każdej sposobno­
ści starali się przekonać żołnierzy rosyjskich, 
że męstwo i wytrwałość są zupełnie bez- 
sk<.oczne. I tak podczas zawieszenia broni, 
urządzanych co pewien czas dla pogrzeba­
nia tn pów, żołnierze rosyjscy stykali się z 
japońskimi, którzy dawali im fotografie scen 
ze szpitali japońskich, na których widać było, 
jak ranni jeńcy rosyjscy leżą na czystych 
łóżkacn, obstawieni są lekarstwami i jak koło 
nich chodzą japońskie siostry miłosierdzia. 
Konti ast pomiędzy tern, co było udziałem 
-rannych w Porcie Artura, a losem jeńców 
rosyjskich w Japonii, był zbyt silnym, aby 
nie obudzić w żołnierzach rosyjskich chęci 
jak najrychlejszego zakończenia tej rzezi, któ­
rą uważali za bezcelową. Pewnego razu do­
ręczono generałowi Gerbatowskiemu list, 
podrzucony przez Japończyków, w którym 
tłómaczono żołnierzom rosyjskim, że nie po­
winni dłużej walczyć, bo dalszej walki chcą 
tylko generałowie, dobrze na tyłach ukryci, 
którzy potem dostają za to ogromne nagrody.

Nic też dziwnego, że wiadomość o kapitu­
lacyi twierdzy cała załoga przyjęła już to o- 
bojętnie, już też z nieokrywaną radością. Je­
den świadek opowiada, że widział w lazare­
cie podoficera, który na wiadomość o kapitu­
lacyi przeżegnał się lewą ręką, ponieważ nie 
miał prawej, i rzekł : „Chwała Bogu, skończy­
li i-ię już ta nikomu nie potrzebna rzeź!“ O 
objawach niezadowolenia z powodu podda­
nia się twierdzy, nie było nawet mowy.

Wogóle na trzech ostatnich posiedzeniach 
zeznania świadków okazały się korzystniej­
szymi dla gen. Stoessla i Focka, niż można 
było przypuszczać. Wielu świadków zeznało, 
że Stoessel dość często objeżdżał linię bojo­
wą, narażając się na wielkie niebezpieczeń­
stwo, i że wpływ jego na załogę, która go u- 
ważała za prawowitego komendanta, był za­

wsze dodatni. Generał Fok nie szczędził się 
także, a kilku świadków opowiedziało, że na 
fort nr. 3. przyszedł on tak zwaną „rajską 
ścieżką“, nazwaną tak dlatego, ponieważ ja 
właśnie Japończycy ostrzeliwali tak strasznie, 
że najłatwiej można się było dostać z niej — 
do raju... Pojawienie się starego Foka wśród 
gradu kul na najbardziej zagrożonym forcie 
wywarło na załogę bardzo silne wrażenie.

Natomiast dla generała Smirnowa zezna­
nia wypadły niekorzystnie. Kilku z nich ze­
znało, że żołnierze zupełnie nie wiedzieli, kim 
jest Smirnow i jaką jest jego rola, — tak ma­
ło go widywali na liniach bojowych.

Widocznie podrażniony temi zeznaniami 
generał Smirnow wystąpił ze straszliwą fili- 
piką przeciw Stoesslowi, odsłaniając całe pie­
kło nienawiści, którą żywi ku niemu za to, że 
niewątpliwie bezprawnie skazał go na bez­
czynność, uzurpując sobie jego prawa, jako 
komendanta twierdzy.

Domagając się, aby sąd zbadał jego dzia­
łalność w twierdzy, generał Smirnow o- 
świadczył: „Nie uznaję żadnej bojowej dzia­
łalności generała Stoessla. Obroną twierdzy 
nie zajmował się on wcale. A główne swoje 
zadanie widział w układaniu licznych rozka­
zów i fałszywych telegramów do cara. Je­
stem przekonany, że on umyślnie uzurpował 
sobie moją władzę, aby się poddać. Wpadl- 
szy w furyę, zarzucił Smirnow Stoesslowi 
zdradę zatajenia i zniszczenia rozkazu Kuro- 
patkina, który odwoływał go (Stoessla) nu 
front mandżurski i t. p. Przemówienie to 
Smirnowa wywołało takie roznamiętnienic 
wśród reszty oskarżonych, ich obrońców i 
świadków, że wszyscy zaczęli mówić odrazu, 
starając się przekrzyczeć jeden drugiego. 
Przewodniczący sądu stał długą chwilę zu­
pełnie bezradny, dopiero później, kiedy po­
wstał Stoessel, aby odpowiedzieć Smirnowi. 
uciszyło się.

Stoessel spokojnie i z godnością wskazał 
na to, że Smirnow z oskarżonego przeisto­
czył się nagle w jego najzacieklejszego oskar­
życiela, do czego nie ma żadnych powodów 
ani prawa, i zakończył żądaniem, aby prze­
słuchano 159 powołanych przez niego świad­
ków, których zeznania umożliwią sądowi o- 
cenę jego działalności, on zaś sam nie będzie 
odpowiadał Smironowowi pięknem za nado­
bne, ponieważ nie uważa się za prokuratora, 
ale za oskarżonego.

Proces ma się ku końcowi. Zainteresowa­
nie nim wzrasta ogromnie. A powszechne o- 
czekiwanie wyroku staje się coraz bardziej 
nerwowem.

------- □□-------

Przyłapanie terorystów.
Dnia 20. czerwca ubiegłego roku wywo­

łał w Tyflisie ogromną sensacyę zamach, wy­
konany przez terorystów rosyjskich na trans­
port pieniędzy z Banku państwowego. Gdy 
urzędnicy, wiozący pieniądze, przejeżdżali 
wśród zbrojnej eskorty przez plac Erywań- 
ski w śródmieściu, grupa terorystów rzuciła 
pod powóz 8 bomb, które bez wyjątku wy­
buchły i sprawiły naokoło straszne spusto­
szenie. Dwóch polieyantów z konwoju, tu­
dzież 50 osób, przechodzących przypadkowo, 
odłamki bomb zraniły ciężko. W popłochu, 
który powstał, powiodło się terorystom za­
brać wszystkie pieniądze, w sumie 341.000 
rubli, w tern 250 sztuk not po 500 rubli.

Natychmiast po zamachu uwięziony zo­
stał woźnica, podejrzany o współudział w za­
machu, a wieczorem dnia krytycznego od­
dział wojska, idący za koszarami strzelców, 
spostrzegł kilku ludzi, którzy na widok zbli­

żającego się oddziału czemprędzej uciekli, 
porzuciwszy dwa worki z pieczęciami Ban­
ku państwowego i napisami : „150.000 i 191.000 
rubli“. Ludzie owi w idocznie wyjęli tam pie­
niądze z w orków i porzucili je. Śledztwo poli­
cyjne nie odniosło żadnego skutku, chociaż 
kasyer Banku miał wynotowane wszystkie 
serye i numery, które natychmiast rozesłano 
do wszystkich urzędników kasowych, tudzież 
instytucyj finansow ych w Rosyi i za granicą..

Ta jedynie okoliczność przyczyniła się dc 
odkrycia spraw ców zamachu. Jak to już do­
niósł telegram z Monachium, uwięziona tam 
została młoda, bardzo piękna Rosyanka, któ­
ra w' jednym z banków chciała wymienić na 
monetę niemiecką rosyjską notę papierową 
na 500 rubli. Kasyer owego banku przeglą­
dnął spis not, zrabowanych w Tyflisie, a 
stwierdziwszy, że pomiędzy niemi znajduje 
się nota na 500 rubli, przyniesionych przez 
Rosyankę, wezwał policyę, która uwięziła 
właścicielkę pieniędzy.

Przypadek zrządził, że poiicya monachij­
ska uwięziła tego samego dnia trzech tero­
rystów rosyjskich, którzy prawdopodobnie 
braii udział w zamachu tyfliskim. Uwięziona 
Rosyanka w chwili, gdy ją aresztowano, usi­
łowała połknąć list, pisany do niej po rosyj­
sku. Udaremnił to komisarz i odesłał list do 
poselstwa rosyjskiego w Monachium, celem 
przetłómaczenia go. Sekretarz legacyi Sto­
lypin dokonał tłómaczenia listu, z którego 
okazało się, że w owym dniu trzej teroryści 
rosyjscy mieli z Paryża przejeżdżać przez 
Monachium do Wiednia i na dworcu mona­
chijskim odebrać pieniądze z w ymienionej no­
ty pięciusetrublowej. Poiicya udała się na 
dworzec i po przybyciu pociągu pospiesznego 
z Paryża, uwięziła trzech terorystów rosyj­
skich, którzy z owego pociągu wysiedli. Zna­
leziono przy nich znaczną sumę pieniędzy 
rosyjskich.

W związku z temi uwięzieniami przedsię­
wzięto równie w Paryżu kroki przeciw tero­
rystom rosyjskim. Komisarz policyi paryskiej 
Guichard, któremu powierzono dozór nad 
anarchistami, uwńęził na dworcu północnym 
Rosyanina i Rosyankę, którzy mieli udać się 
do Londynu. Uwięziony nazywa się Borysow, 
towarzyszka jego Fanni Zampońska. Poiicya 
podejrzywa oboje nietylko o współudział w 
zamachu w Tyflisie, ale także w całym sze­
regu innych zamachów. Znaleziono również 
i przy nich znaczną sumę pieniędzy rosyj­
skich. Wedle innych źródeł uwięzieni nazy­
wają się Borysuk i Jampolska. Za granicą Bo- 
rysuk przybierał nazwiska Emil Dehtiaryk i 
Dieterich.

Poiicya wiedeńska podjęła równie śledz­
two w tej sprawie i stwierdziła, że uczestnicy 
wspomnianego zamachu przebywali przez pe­
wien czas w Wiedniu i mieszkali w pewnym 
małym hotelu. Pieniędzy nie próbowali w 
Wiedniu zmienić. 

------------——

Przegląd polityczny.
Zapowiedź przesilenia na Węgrzech.

Z powodu opozycyi przeciw zmianie re­
gulaminu, aby do spraw, które bezzwłocznie 
w drodze nagłej traktowane być mają przez 
Sejm, należały także sprawy wojskowe, mi­
nister Andrassy grozi rozwiązaniem Sejmu. 
Obiega także pogłoska o zamierzonem ustą­
pieniu całego gabinetu.

Projekt zmiany regulaminu Sejmu węgier­
skiego zawiera oprócz modyfikacyj, dotyczą­
cych czasu trwania posiedzeń, także zmianę, 
według której nowy regulamin ma obowią-
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zywać dopiero dla nowego Sejmu. wybrane­
go na podstawie nowej ordynacyi wyborczej.

Partya rumuńska v Sejmie węgierskim 
postanowdłaRprzeciwdć się stanowczo zmia­
nie regulaminu Izby poselskiej. Taką samą 
uchwalę powzięły inne grupy narodowościo 
we w Sejmie. Równocześnie także wielu po­
słów węgierskich domaga się, ażeby ministc: 
sprav wewnętrznych, hr. Juliusz Andrassy, 
przed przystąpieniem do rewdzyi regulaminu 
Izby zakomunikował posłom główne zasady 
i szřljgóly swego projektu reformy ordyna­
cyi wyborczej.

Mężowie zaufania stronnictwa socyalno- 
demokratycznego postanowili na wypadek, 
gdyby projektowana przez rząd reforma wy­
borcza nie miała się opierać na zasadzie zu­
pełnie rów nego i powszechnego prawa gło­
sowania — proklamować w całym kraju 
strajk generalny.

Mimo ostrzeżeń wyjeżdża już teraz, a wdęc 
o kilka tygodni wcześniej, niż zazwyczaj, 
wielu robotników rolnych do Prus, celem szu­
kania pracy. Wychodźcy ci czekają na razie 
na granicy. Obecnie znajduje się bez zajęcia 
300 robotników rolnych w Nowrym Bieruniu. 
500 w Mysłowicach, a przeszło 150 w' Oświę­
cimie. Znaleźli się oni nietylko w przykrem 
położeniu, ale nadto wywołują niezdrową 
konknrencyę i wyzysk.

W kołach pracodaw ców-Niemców rozwija 
się agitacya, aby tego roku nie przyjmować 
do pracy galicyjskich wychodźców, lecz tyl­
ko wychodźców amerykańskich, którzy obe­
cnie tłumnie wracają do kraju. W tym celu 
ma być zorganizowane osobne biuro w Ham­
burgu

Wobec tych faktów należy przestrzedz 
ludność, szukającą pracy, która mimo bojkotu 
wszystkiego, co pruskie, udaje się do Prus, 
aby uchronić ją przed bolesnymi zawodami.

Wrzenie w Berlinie.
Sytuacya dzisiejsza jest w Berlinie bardzo 

naprężona. Dzienniki poranne są zdania, że 
'tylko cadem będzie można uniknąć groźnych 
starć demonstrantów z policyą. Wtorkowe 
starcia demonstrantów z policyą miały prze­
bieg bardzo gwałtowny i groźny. W pobli­
żu parlamentu demonstranci opanowali o- 
gromny wóz kamieni, przeznaczony na po­
bliską budowę i zaczęli niemi bombardować 
formalnie oddział policyi, który zastąpił im 
drogę. Policyą dobyła broni, i z furyą rzuciła 
się na robotników. Powstała straszliwa bój­
ka, w której szale zwycięstwa nie odrazu 
przechyliły się na stronę silnego oddziału po­
licyi. Była chwila, kiedy zdawało się, że de­
monstranci jednak przedrą się do parlamen­
tu. Po obu stronach jest mnóstwo rannych. 
Wielu policyantów ma połamane ręce.

We środę od samego rana obsadzono 
wszystkie ulice prowadzące do parlamentu i 
zamku cesarskiego silnemi oddziałami pieszej 
i konnej policyi. — Zamku cesarskiego strze- 

’ że kilkuset policyantów, uzbrojonych w bro­
wningi. Mimo to obawiają się, że poLcya sa­
ma rady nie da i że potrzeba będzie skonsy- 
gnować wojsko, mimo, że cesarz Wilhelm o- 
świadczył wyraźnie, że nie życzy sobie, aby 
wojsko było używane do tłumienia rozruchów 
ulicznych.

„Vorwaerts“ środowy w tonie bardzo na­
miętnym napada na poiicyę, zarzucając jej 
zwierzęce okrucieństwo. Liczba rannych we 
w tor ko wem starciu była tak w ielką, że na 
stacyi ratunkowej zabrakło lekarzy. Do za­
kładania opatrunków musiano zawezwać pry­
watnych lekarzy. Policyą była w takich opa­
łach, że nie przedsięwzięła nawet areszto­
wań, obawiając się osłabiać swoje szergi.

We środę rano policyą spostrzegła na 
wielu ulicach jakieś tajemnicze znaki, kreślo­
ne kredą w kształcie strzały. Przypuszcza­
jąc, żę^są to znaki, mające wskazać drogę 
oczekiwanemu dziś wieczorem pochodowi 
demonstracyjnemu, policyą obsadziła te ulice 
najsilniej.

Przeprowadziła też policyą rew izyę w kil­
ku lokalach stowarzyszeń robotniczych, przy- 
czem obecnych tam robotników srodze obiła.

Krwawe zaburzenia w Niemczech.
We wszystkich niemal większych mia­

stach pruskich przyszło we wtorek do krwa­
wych starć między robotnikami a policyą. 
Szczególniej krwawe były starcia w Magde- 
ubrgu i Hanowrrza, gdzie zarówno po stro­
nie robotników jak i poiicyi było bardzo wie­
lu rannych.

Socyaliści francuscy.
Rada narodowa stronnictwa socyalno-de- 

mokratycznego obradowała w poniedziałek 
nad kwestyąjwytoczenia śledztwa tym człon­
kom, którzjR glosowali za budżetem. Wyra­
żono zapatrywanie, że jedynie kongres całe­
go stronnictwa może orzec o wykroczeniu 
członkówy postanów-iono przedłożyć spraw-ę 
następnemu kongresowi, który odbędziel się 
w Tuluzie. W dyskusyi Jaurès wskazał nu 
parlament niemiecki, w' którym socyaliści, jak 
n. p. Vollmar, glosow ali również za budże­
tem, a otrzymali za to tylko naganę od swych 
towarzyszy politycznych.

Rada narodowca stronnictwa uchwaliła 
wystosować do pruskich socyalistów adres z 
pow inszowaniem im odw-agi, z jaką prowadzą. 
w'alkę o powszechne prawo wyborcze.

Wydział narodowy partyi socyalistycznej 
uchwalił wykluczyć z partyi deputowanych: 
Deveze'a i Pastre'a za to, iż ze swych dyet, 
wynoszących 60DO franków. nie chcieli oddać 
połow y, 3000 franków', do kasy partyjnej

Teroryzm w Odessie.
Z Odessy donoszą, że tam wzmaga się 

znów w przerażający sposób teroryzm par­
tyjny i inny. W poniedziałek zastrzelono tam 
na ulicy Szpitalnej pewnego bogatego kupca 
i jego żonę za to, że nie chcieli w oznaczonem 
miejscu złożyć żądanej przez terorystów zna­
cznej sumy pieniężnej.

------- □□-------

Korespondencye.
Z KARWINEJ.

Z przybyciem do nas OO. Jezuitów' zosta­
ła zaprowadzona tak zwana kolęda, która się 
zawsze odbyw'a po świętach Bożego Naro­
dzenia. W ubiegłe lata chodzili od jednego 
mieszkania do drugiego, nie wymijając na- 
wet najmniejszej izdebki jakiej wdowy, ma­
jącej sześć do dziesięć koron na swoje mie­
sięczne utrzymanie. Przy kolędzie zawsze 
pilnie uw ażają, jeżeli gdzie niema jakiego por­
tretu niewygodnej dla nich osoby, n. p. por­
tretu Daszyńskiego. Tego roku nie tak zbyt 
gorączkowo wzięli się do tego rzemiosła. Po­
myślcie, Szan. czytelnicy, ile to w takiej wsi, 
jak Karwina, mogli zebrać za te kilkanaście 
lat — a tu ledwo skromną figurę wyfundo- 
w’ali przy nowym kościele.

Jak mi wiadomo, ma się tu z wdosną roz­
począć budowa ratusza gminnego i jeszcze 
coś bardzo użytecznego — nowrej plebanii 
przy nowym kościele. Tak więc dobra znów7 
nowina dla płacących podatki. Co dc plebanii, 
to mojem zdaniem ci, którzy chcieli mieć ko­
ściół na drugim końcu wsi, powinni postarać 
się o plebanię drugą — bo dotychczasowa ple­
bania jest chyba wystarczającą.

Bal, urządzony przez tutejsze Tow. gimn. 
„Sokół" oraz „Tow. Szkoły Lud.", udał się 
znakomicie. Zjawiło się dosyć liczne grono 
gości, pomimo tego, iż na ten dzień przypadła 
coś^ześć bali w Karwinie. Kilku gości przy­
było także z Frysztatu, pomiędzy tymi około 
5 druhiń. Polska inteligeneya miejscówka, to 
jest nauczyciele, i stygarzyj tak jak zawsze, 
w c”<ąsię nie pokazali. Pierwsi żyją niepotrze­
bnie wiecznie )v strachu przed dyarktorem p. 
jProskowTiem, ostatni zaś przed dyrektorem 
kopalni p.Eospiszilem. Taka jest przynajmniej 
dla mch w ymów ka W rzeczywistości przed- 
sHwiaRię to jednak inacmjg Jak w iadomo, 
tutejsze Tow. gimn. „Sokół" i Tow. Szkoły
I.udow'ei  składa się z członków robotników 
i rzemieślników, otóż ludzie ci nie są do sma­
ku naszej polskiej inteligcncyi, bawdącej się 
zanadto w arystokratów.

Jest to fakt smutny, ale niestety prawdzi­
wy. Podnieść v każdym razie wypada, że sa­
la była bardzo piękniej! gustownie ustrojoną, 
to też licznie zebrani goście z urządzenia balu 
byli bardzo zadowoleni. W środku sali stal 
wspaniały postument, ubrany w narodowe 
farby. Na nim stał król Jagiełło, poniżej Jó­
zef Poniatowski, a potem śliczna piramida, 
złożona z lanc, szabel i maczug a ponad tern 
wznosił się sokół. Patrząc na tę gustowną 
dbkoracyę, pomyślałem sobie, niechżeby król 
Jagiełło, który pogromi! Krzyżaków, teraz 
powstał i nas wezwał pod broń przeciw tym, 
którzy tak okrutnie braci naszych ujarzmiają!

Właściciel gospody powinienby coś uczy­
nić Mz#najemnikiem, który prawdę wszystkich 
gości odstrasza. Bal był licznie odwiedzony, 
a z potraw można było dostać tylko... kieł­
basek a do jedynej cielęciny ogórek. Kiedy 
goście żądali coś innego, wtenczas kucharka 
w kuchni (gospodyni?) odezwała się: Niech 
ci djobli Polocy żerą to, co dostaną! I czyż 
taki gospodzki też może mieć powodzenie?

Z DZ1EĆMOROWIC.
Dnia 22. grudnia z. r. odbyła się w Dzieć- 

morow icach gwdazdka dla polskiej dziatwy ze 
szkoły „Macierzy“. Komitet dołożył starań, 
aby u roczystośćHą? nie ograniczyła się tylko 
do rozdania podarków' i łakoci, lecz by pro­
gramem swoim wywarła głębsze w rażenie w 
sercach dziatwy. Wobec licznie zebranych 
rodziców i gości odegrali uczniowie patryoty- 
czną sztukę „Racławice“, a następnie drugą: 
„Dary z nieba“.

Dobra gra młodziutkich amatorów spra­
wiła w idoczną uciechę rodzicom, a mali słu­
chacze z zapartym oddechem śledzili tak gry, 
nie zwracając nawet uwagi na wspaniałe 
drzew'ko.

W przerwach w ygłoszono kilka patryoty- 
cznych deklamacyi, a ogół dziatwy odśpie­
wał najpiękniejsze z naszych kolęd. Na za­
kończenie przemówił p. Wilczek, kierownik 
szkoły. Zaznaczył, że gwdazdka tegoroczna 
powstała tylko dzięki hojnej ofiarności na­
szych rodaków', tak z GalicyShak > ze Śląska, 
którzy pamiętają o szkole dziećmorowskiej. 
Ogólną radość i rozrzew nienie w'yw'ołał prze­
czytany list od W. Pani Królikowskiej ze 
Lwowa, w którym ta czcigodna opiekunka 
naszej szkoły zapowiada, że przyśle wkrótce 
całą skrzynię zabawek, które dzieci Iwow'skle 
ofiarują dzieciom dziećmorowskim w dowód 
miłości braterskiej.

To też z zapałem wzniosła dziatwa trzy­
krotny okrzyk „Niech żyje“ na cześć WPani 
Królikowskiej, a następnie na cześć innych 
dobrodziejów'. W końcu napiętnował p. Wil­
czek haniebne stanowisko Wydziału gminy 
wobec szkoły polskiej, który ofiarując cze­
skiej szkole 200 K, nam odmówił wsparcia, 
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"wymawiając się tem, że „dla prywatnej szko­
ły nie dają nic“, chociaż rodzice naszej dzia­
twy jako tutejsi obywatele plącą znaczne 
podatki do kasy gminnej. Czesi nasi nie lepiej 
postępują od Prusaków, bo za polskie pienią­
dze obdarowują dzieci, aby ściągnąć je do 
swej szkoły.

Łaskawe datki na gwiazdkę nadesłali o- 
fiarodawcy: p. Kazimiera Królikowska, Lwów 
60 K; p. B. K. 3 K; p. B. K. na listę 8 K; p. 
Hoff 1 K; prof. Góral 2 K; sekr. Macura 1 K; 
p. Stonawski 4 K; P- Macura 1 K; P- Macuró- 
wna 1 K; dyr. Sikora 2 K; P- Mlawiczka 1 K; 
p. Gabryś 1 K; p. Grycz 1 K; prof. Słonka 
1 K: P. Bartosik 1 K; P- Dybowski 1 K; p. 
Opara 40 h; p. Czyż 1 K; prof. Popiołek 1 K; 
p. Klóralowa 1 K; prof. Galicz 1 K; dyr. 
Schmidt 2 K; p. B. ze Skawiny 1 K; dr. Pa- 
wlita 1 K; prof. Heczko 1 K; P- Gwoździewicz
1 K; p. Matusiak 1 K; P- Kozieł 1 K; prof. 
Heczko 1 K; P- Michejda Józef 30 h; p. Zdz. 
40 h; p. P. 20 h; p. M. 60 h; p. Jursa 50 h; 
p. B. 20 h; p. J. 50 h; p. inż. Sykała 5 K; P- 
Grycz Józef 1 K; P- radca Kromskay 5 K; p. 
Kołodziejczyk 3 K; dr. Michalik 2 K; dr. Krei­
sel 3 K; p. inż. Babrzykowski 2 K; P-E. Ko- 
liczek na listę 4 K 40 h; dyr. Fr. Brzezowski
4 K; dr. Giełdanowski 3 K; p. Subik na listę 
zebrane na przedstawieniu sokolim we Frysz- 
tacie 21 K 30 h; inż. Nowak 4 K; dr. Knapczyk
5 K; dyr. Januszewski 3 K; P- Tomiczek 
z Bobrku 5 K; p. Józef Michalski 4 K 40 h; 
zebrane przy kartach u p. Michalskiego 2 K; 
p. Mitręga 5 K 10 h; p. Wilhelm Greger na 
listę 6 K 30 h; p. Józef Kopel w Chybiu 9 K 
20 h (na listę); p. Przewoznik 3 K; P- Guzikó- 
wna 3 K; dr. Olszak 2 K; pos. Cienciala 2 K; 
p. inż. Zaremba 5 K; P- Wład. Wójcik na listę 
4 K 50 h; p. Jasicki, na listę 5 K 20 h; p. Zien­
tek 40 h; p. Czajówna na listę 4 K 12 h; p. 
Rudolf Kołaczek z żoną 20 K; inż. Kiedroń
2 K; p. Pawlita Teodor 2 K; P- Wandzia Fry- 
dlówna, na listę 10 K; p. Anna Kukuczkówna, 
na listę 8 K 30 h; p. inż. Roman Rieger 5 K; 
p. inż. Józef Lebiedzik, na listę od urzędników
1 górników szybu Sylezyi 43 K; P- Janeczko, 
wójt w Rychwałdzie, na listę 7 K; P. Pie- 
chaczek, nauczyciel w Karwinej, na listę 12 K 
70 h. — Przewielebni Księża: Ks. N. N. 4 K; 
Ks. Biłko 2 K; Ks. Buryan 5 K; ks. Waleczek
2 K; ks. Knyps 2 K; ks. Stonawski 2 K; ks. 
Brodzki 5 K; ks. Michejda 2 K; OO. Jezuici 
w Karwinej 10 K; ks. Macoszek 1 K; ks. Ol­
szak 5 K; ks. Gałuszka 2 K; ks. Filar 2 K; ks. 
Dziekan 4 K; ks. Gazurek 6 K ;ks. Nowak 
4 K 80 h; ks. Londzin 5 K; ks. Olszak 4 K ; 
ks. Moroń 5 K; Teolodzy we Wiedniu na ręce 
teol. Kruciny 8 K; na ręce posła Londzina
6 K- — Z Dziećmorowic: p. Krapjak 10 K: 
p. Barteczkowa 2 K; P. Handzlowa 2 K; unia 
górnicza 7 K; p. Dadokowa 3 K; P- Adamczyk 
4 K; P- Brzoza 2 K; p. Orszulok 2 K; p. Balcar 
2 K; P. Dadok Syl. 1 K; P- Sznapka 6 K; P- 
Jendrzejczyk Jan 1 K i 6 tuzinów ołówków i 
10 naparstków; gmina Kraków 10 K; P- Ki- 
jonka Konst. 2 K; P- Malcher 2 K; P- Swin- 
czyk 1 K; P- Jendrzejczyk Józef 2 K; P- Sta- 
nioszek 2 K; P- Szymik 2 K; p. Kat. Skulinó- 
wna 2 K; P- P- A. 2 K; P- Cz. A. 2 K; P- Kne­
bel 1 K; P- Dembiński 1 K; p. Szwajczak 2 K; 
p. Wierba 1 K; P- Kukucz 3 K; gmina Dzie- 
ćmorówka 0 K 0 h. — Łaskawym ofiarodaw­
com składa, niniejszem Komitet gwiazdkowy 
za tak sumienne spełnienie obowiązku naro­
dowego i ludzkiego najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać“.

Kronika.
Abonenci naszego pisma, którzy prenume­

ratę całoroczną z góry, uiszczą najpóźniej do
10. lutego b. r., otrzymają bezpłatnie jako pre­
mię kalendarz „Poseł Ludowy“ na rok 1908.

Wyjaśnienie. Niektórzy czytelnicy zdziwili 
się, otrzymując załączony w gazecie przekaz 
z niemieckim drukiem. Otóż dla wyjaśnienia 
podajemy do wiadomości, że w celu załącze­
nia przekazów zakupiliśmy wszystkie polskie 
przekazy, jakie tylko urząd pocztowy i-trafiki 
posiadały, a ponieważ nam jeszcze przeszło 
100 sztuk brakło, musieliśmy użyć niestety 
blankietów niemieckich.

Frysztat; Walne zebranie tow. gimna­
stycznego „Sokół“ odbędzie się w lokalu gim­
nastycznym w niedzielę dnia 9. lutego b. i. 
o godz. 2. popołudniu, na które członków 
Wydział uprzejmie zaprasza.

Czeski kulturtreger. W sobotę ubiegłą u- 
rządziło „Kółko frysztackie“ dla swoich człon 
ków bal, na którym był także budowniczy 
Kabatek. Ni stąd ni zowąd wepchał się do 
przedpokoju. Dr. J^okorny, lekarz z Łazów 
w towarzystwie budowniczego Sedlarzika i 
jakiejś nieznanej nam „sieczny“. Zobaczyw­
szy, że p. Kabatek jest na balu, rzucił się rze­
czony „pan doktor“ na niego, robiąc mu wy­
rzuty, że on jako Czech ośmielił się pójść na 
polska bal i oświadczył mu nareszcie, że 
jemu (Kabatkowi) nakopią do (p....), jeżeli się 
wśród nich pokaże. Ponieważ zachodziła oba­
wa, że p. Pokorny i nadal będzie gości napa­
stował, kilku komitetowych wyprosiło go ra­
zem z p. Sedlarzikiem na „venkov“, pomimo 
protestu p. Miłosława Martinca, który komuś 
groził pohlavkami.

Tak to wygląda ta czeska kultura w Dą- 
browej.

Aresztowanie chłopca. 17. b. m. areszto­
wano popołudniu na dworcu kolejowym w 
Cieszynie 18-letniego chłopca, który podał, 
że nazywa się Józef Wdówka i pochodzi z 
Bystrzycy, pracował u budowniczego Fuldy. 
Przy rewizyi osobistej znaleziono w kieszeni 
u niego kajdanki łańcuszkowe. Chłopiec ze­
znał, że kajdanki te nałożył na niego policy- 
ant w Trzyńcu, mając go w podejrzeniu, że 
dopuścił się 16. b. m. włamania do kasy na 
dworcu kolejowym w Trzyńcu i z kajdanka­
mi tymi udało mu się następnie ujść. Wdówkę 
zatrzynano we więzieniu.

Bielsko - nie Bielsk. Do „Nowej Reformy“ 
piszą : Miasto na Śląsku zuepłnie fałszywie 
nazywamy „Bielsk“, zamiast Bielsko. Sło­
wo Bielsk może mieć znaczenie chińskie lub 
tybetańskie, ale nie polskie. Byłem przez 14 
lat w Bielsku i zawsze słyszałem od ludu pol­
skiego nazwę Bielsko, a nie Bielsk. Biel­
sko znaczy miejsce, na którem bielono płótno, 
czego dowodem część miasta Bielska, którą 
dotychczas nazywają Niemcy bielscy „Blei­
che“. Tak jak słowo rumowisko, spalisko, kle­
pisko itd. jest polskie, a nie „rumowisk, spa­
lenisk, klepisk“ i t. d., tak samo nazwa tego 
miasta, aby została polską, musi pozostać 
B i e 1 sk o , a nie Bielsk.

Bogumin. (Rocznica styczniowa.) 
W niedzielę dnia 26. stycznia urządza tutej­
sze Polskie Tow. gimnastyczne „Sokół“ wie­
czorek, poświęcony pamięci powstania sty­
czniowego. Na program wieczorku złożą się: 
Odczyt na temat: „Powstanie stycznione w 
Polsce“, sztuka Aurelego Urbańskiego „Na 
poddaszu“, oraz śpiewy chórowe, solowe i 
muzyka. Czysty dochód przeznaczony na bu­
dowę sokolni w Boguminie. Sądzimy, że na 
wieczorku pojawią się wszyscy, którzy czu- 
ją się Polakami i rozumieją ważność i zna­
czenie obchodów’ naszych śwóąt narodowych, 

ważność utrzymania pięknej i chlubnej tra- 
dycyi przeszłości naszej.

Dąbrowa. Na posiedzeniu wydziału gmin­
nego uchwalono domagać się podniesienia 
Dąbrowy do rzędu miasteczek. Uchwałę tę 
przyjęto jednogłośnie. Będziemy zatem mieli 
na Śląsku pierwsze miasteczko z polskim 
Wydziałem gminnym.

Z Dziećmorowic. Kierownictwo polskiej 
szkoły „Macierzy“ w Dziećmorowicach skła­
da niniejszem Wielmożnej Pani Kazimierze 
Królikowskiej ze Lwowa za opiekę, jaką 
otacza od sawego powstania szkołą naszą 
— najserdeczniejsze podziękowanie. Wielm. 
Pani Królikowska nadesłała już kilka książek 
i kilka obrazków do naszej biblioteki, na o- 
statnią „Gwiazdkę“ zas sprawiła dzieciom 
naszym niezmierną uciechę, posyłając im 
oprócz kilka pak książek także dużą skrzynię 
ładnych zabawek, zebranych za Jej inieyaty- 
wą przez p. nauczycielki od dzieci szkolnych 
we Lwowie.

Łaskawiej Opiekunce naszej dzięki i cześć. 
Józef Wilczek, kier, szkoły.

Łazy. Polskie tow . kolarzy „Błysk“ urzą­
dza dnia 2. lutego b. r. w lokalnościach go­
spody p. Liberdy w Łazach zabawę z tań­
cami. na którą najuprzejmiej zaprasza Wy­
dział. Wstęp od osoby 1 K 20 h. Połowę 
dochodu czystego przeznacza się na „Macierz 
szkolną“.

Michałkowice. Na niedzielę 19. stycznia 
1908 zwołała tutejsza Czytelnia Walne Ze­
branie, któremu przew-odniczył zastępca pre­
zesa, p. Jerzy Kaszper. Po jego szczerze pol­
skim przywitaniu członków7, przystąpiono do 
porządku dziennego. Protokół ze zeszłego 
Walnego Zgromadzenia został bez zmiany 
przyjęty i podpisany. Następnie zdał sprawo­
zdania sekretarz p. Rzehaczek, oznajmując, 
że stowarzyszenie Czytelni w7 roku 1907 u- 
rządziło 5 przedstawień, Święcone, 1 bal i 1 
wycieczkę. Skarbnik p. Wojnar przedstawia­
jąc dochody i rozchody w pobieżności, podał 
członkom do wiadomości, że ogólny dochód i 
rozchód kasowy przekroczył grubą sumę 
5000 K. W imieniu komisyi kontrybucyjnej 
podał p. Omyszkiewicz wniosek o udzielenie 
wydziałowi absolutoryum, gdyż rachunki 
znajdują się w jak najlepszym porządku. Ab­
solutoryum udzielono, poczem przewodniczą­
cy p. Kaszper podziękował skarbnikowi p. 
Wojnarowi za mozolną, bezinteresowną pracę 
i wzorowe prowadzenie ksiąg kasowych.

Następny punkt porządku dziennego wy­
pełniły wybory. Do wydziału weszli zeszło­
roczni funkeyonaryusze, a oprócz nich pp. 
Chudoba i Omyszkiewicz.

Przy wmlnych wnioskach zamianowano na 
członków honorowych byłego kierownika tu­
tejszych szybów p. inspektora Aleksandra 
Godka i p. sztygara Józefa Kupca z Polskiej 
Ostrawy i polecono nowymu Wydziałowi 
wysłać im dyplomy.

Członek Korzeliński zarzuca p. Kaszparo- 
wi, iż słyszał, że sprzeciwia się utworzeniu 
polskiej szkoły wydziałowej w7 Michałkowi- 
cach! (Komentarza nie trzeba.)

Po w'yczerpaniu w^olnych wniosków7 prze­
mówił jeszcze raz przewodniczący p. Jerzy 
Kaszper, zachęcając ■ członków do gorliwej 
spólnej pracy narodowej na krańcach dziel­
nicy Piastowskiej, broniąc się tym sposobem 
przed nawrałem czeskim.

Odśpiewaniem: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła“ zakończył przewodniczący obrady.

Michałkowice, 21. grudnia 1908. 
Z poważaniem : J. Kaszper.

Michałkowice. 20-letni górnik Alojzy Ko- 
przywa, mieszkający w naszej gminie, udał 
się w tych dniach do Maryańskich Gór, aby 
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odwiedzić swych znajomych. Tam w czasie 
rozmowy ze znajomymi wyjął z kieszeni re­
wolwer i odezwał się: „teraz pokażę wam, 
jak się połyka knedliki“ i mówiąc to, wy­
strzelił. W beznadziejnym stanie odwieziono 
go do szpitala w Mor. Ostrawie.

Rychwałd. Tutejsza polska Straż pożarna 
urządza w niedzielę dnia 2. lutego wielki b a 1 
kostyumowy, na który niniejszem Szan. 
Publiczność z bliska i z daleka, jakoteż 
wszystkie okoliczne Straże pożarne jaknaj- 
uprzejmiej zaprasza. Zapewnione jest przyby­
cie licznego grona ślicznie ukostyumowanych 
gości. Przygotowane są również wesołe roz­
rywki i niespodzianki. Niechaj więc nikt w 
domu nie zaśpi, lecz zjawi się z pewnością, 
by w swojskim gronie spędzić mile kilka go­
dzin.

Mor. Ostrawa. W nocy z niedzieli na po­
niedziałek rozigrała się banda złoczyńców 
pierwszej klasy, dopuszczając się w ciągu je­
dnej nocy pięciu włamań. Włamano się do 
hotelu Zubera, do kupca Koplika, do rzeźnika 
Freuda, do sklepu Reissowej i do Samuela 
Friednera. Wszędzie zabrano znaczne zapasy 
gotówki pieniężnej. Przy kradzieży posługi­
wano się narzędziami nowożytnemi, bardzo 
zgrabnie i delikatnie przyrządzonemu Głowę 
bandy złodziejskiej udało się policyi ująć na 
drugi dzień w osobie znanego złodzieja, za 
innymi są robione poszukiwania.

Zebrzydowice. W niedzielę dnia 26. sty­
cznia 1908 odbędzie się w sali p. Kołaczka 
uroczysty wieczorek ku uczczeniu powstania 
styczniowego. — Program: 1) Słowo wstę­
pne. 2) „Matka żyje“, obrazek sceniczny z 
powstania. 3) Deklamacya. 4) „Jasiek sie­
rota“, obrazek dramatyczny w jednym akcie 
ze śpiewami. 5) Żywy obraz „Kosynierzy“. 
Początek punktualnie o godzinie 6. wieczo­
rem. — O liczne przybycie uprasza

Kółko amatorskie.
Górny Żuków. Na posiedzeniu Wydziału 

gminnego 20. b. m. uchwalono 10 głosami 
przeciw 1, że językiem urzędowym gminy 
jest język polski, a wszystkie pisma urzędo­
we niemieckie będą odtąd wysyłane do biura 
tłómaczeń przy Wydziale krajowym w Opa­
wie. O uchwale tej ze strony urzędu gmin­
nego wszystkie wyższe władze urzędowe za­
wiadomione będą.

Ruch wyborczy w Galicyi jest nader oży­
wiony. Rozpisane tam zostały wybory do 
Sejmu według starej ordynacyi wyborczej. 
Demokraci krakowscy połączyli się z naro­
dowymi demokratami, aby przy wyborach 
dostać się do Sejmu w jak największej sile. 
Unia ta rozpoczęła zaciekłą prawie walkę z 
ludowcami, których zwalcza wszelkiemi mo­
żliwymi środkami. Cała ta robota papiero­
wych postępowców na niewiele się przyda, 
bo chłopi są w Galicyi tak dalece uświado­
mieni i wiedzą dobrze, że zwycięstwo pol­
skiego stronnictwa ludowego — to zwycię­
stwo ludu. Rzecz jawna, że panowie Wszech- 
polacy nie życzą sobie, aby w Sejmie pomię­
dzy niemi zasiadali chłopi!

Na członków Polskiego Stronnictwa ludo­
wego zapisali się w Galicyi pp. Andrzej Kę­
dzior, dyrektor krajowego Biura melioracyj­
nego, znany w całym kraju kierownik robót 
melioracyjnych i regulacyi rzek, tudzież Mi­
kołaj hr. Rey z Przyborowia, prezes Rady 
pow. w Pilźnie, znany również dobrze ludowi 
w całym kraju z walnych zjazdów Kółek rol­
niczych. Stronnictwo nasze może się po­
szczycić, że ma w swem gronie pp. Andrzeja 
Kędziora, dr. Franciszka Stefczyka i hr. Mi­
kołaja Reya, najwybitniejszych działaczy na 
niwie ekonomicznej pracy dla podniesienia 
gospodarczego chłopów. Mając tych ludzi w 
swem gronie, może stronnictwo z całą pe­

wnością powodzenia przystąpić do rozwiąza­
nia choćby najtrudniejszych zadań gospodar­
czych.

Czeskie stronnictwo chłopskie, które ma 
w Radzie Państwa 33 posłów, postanowiło, 
że żaden poseł do Rady Państwa nie może 
być posłem do Sejmu. Nawet posłowi-mini- 
strowi Praszkowi nie pozwolono przyjąć 
mandatu do Sejmu. Im vvięcej osób w stron­
nictwie dzieli się stanowiskami, tern więcej 
wyrabia się pracowników, obytych z biegiem 
spraw publicznych, tern szybciej wzrasta o- 
świata i przybywa siły stronnictwu.

Z tego względu i nasi ludowcy-posłowie 
do Rady Państwa postanowili nie ubiegać się 
o mandaty poselskie do Sejmu.

------- □□-------

Rozmaitości.
Wywłaszczenie w Izbie panów. Ustawa o 

wywłaszczeniu została już oficyalnie przeka­
zana pruskiej Izbie panów. Według wiadomo­
ści, obiegających w kołach parlamentarnych, 
Izba panów odeśle ustawę do komisyi, która 
ma dokonać pewnych zmian, n. p. w ustale­
niu sposobu wynagrodzenia wywłaszczonych 
właścicieli. Możliwe jest więc, że cały projekt 
wróci raz jeszcze do Izby posłów.

Echa strajku szkolnego. W sobotę w Po­
znaniu toczył się proces przeciw robotnikowi 
Filipowi Kaźmierczakowi z Kunowa, oskar­
żonemu o krzywoprzysięstwo. Szczegóły 
sprawy są następujące: Za popieranie strajku 
szkolnego zasądzono w swoim czasie probo­
szcza z Kunowa ks. Jezierskiego; parafianie 
zgotowali wracającemu z rozprawy kapłano­
wi owacyę, wznieśli bramę tryumfalną, przy­
brali ulice girlandami i t. d. Władze nałożyły 
na kilkunastu mieszkańców kary pieniężne na 
podstawie przepisów o tamowaniu ruchu uli­
cznego. Jeden z ukaranych, majster rzeźnicki 
Kollat zgłosił odwołanie od kary i zawezwał 
na świadka Kaźmierczaka, ktróy pod przy­
sięgą zeznał, iż girlanda, zawieszona przez 
Kollata, nikomu nie przeszkadzała, ponieważ 
zawieszona była 5 metrów nad ulicą. Żan­
darm jednak zeznał inaczej, wobec czego Ka- 
źmierczyka aresztowano i obecnie stawiono 
przed sądem pod zarzutem krzywoprzysię­
stwa. Na sobotniej rozprawie Kaźmierczak 
stanowczo obstawał przy tern, iż zeznawał 
prawdę i krzywoprzysięstwa nie popełnił, je­
dnak przysięgli potwierdzili pytanie co do 
„krzywoprzysięstwa przez niedbalstwo“, i 
Kaźmierczaka skazano na 6 miesięcy więzie­
nia.

Najoryginalniejszy parlament. Dzicy gó­
rale czarnogórscy nie zupełnie jeszcze przy­
swoili sobie pojęcia konstytucyjne, a nawet 
niejeden z posłów niezupełnie zdaje sobie 
sprawę z parlamentaryzmu, z obowiązków i 
praw poselskich, z zadań, jakie skupczyna 
cytyńska ma do spełnienia. Bardzo charakte­
rystycznym pod tym względem może być 
wyjątek z protokołu jednego z ostatnich po­
siedzeń skupczyny, przytoczony przez pisma 
wiedeńskie.

Prezydent ministrów, Łazarz Tomanowie 
ukończył właśnie dłuższą przemowę o zama­
chu, planowanym na życie księcia Nikoły. 
Prezydent skupczyny oświadcza wobec tego, 
że porządek dzienny posiedzenia został wy­
czerpany i że pierwszym punktem obrad na­
stępnego posiedzenia będzie budżet. Przed 
zamknięciem posiedzenia prosi posłów o 
przedkładanie interpelacyi do ministrów i 
prezydyum skupczyny.

Rozpoczyna się szereg interpelacyi, które, 
o ile zostały wiernie powtórzone w pismach 

wiedeńskich, świadczą o niesłychanej na­
iwności parlamentarnej reprezentantów naro­
du czarnogórskiego.

Pos. Dziuro Drezun: Proszę o głos. Pra­
gnąłbym zapytać pana ministra, dlaczego od 
trzech dni nie widzę tutaj posła Wazy Pajo- 
vića? Czyżby zawinił coś i z tego powodu 
nie mógł przychodzić? (Głośne śmiechy :ia 
galeryi.)

Pos. Łabud Petrovič: Chciałbym zainter- 
pelować ministra skarbu w pewnej, osobiście 
dotyczącej mnie sprawie. Wołałbym rozmó­
wić się z nim o tern w cztery oczy, ale skoro 
pan prezydent żąda, abyśmy zapytywali tutaj 
o wszystko, . co nam leży na sercu, więc... 
(Głośne śmiechy na galeryi.)

Przewodniczący: Odbieram ci głos! (La- 
bud Petrovič siada.)

Pos. Christo Tokow: Zapytuję wojewody 
Łukića (ówczesny minister spraw wewnętrz­
nych), czy mogę pojechać na sześć dni do 
domu i czy po powrocie będę jeszcze posłem 
i będę otrzymywać dyety poselskie?

Prezydent ministrów Tomanovié: Nie mo­
żesz jechać, Christo.

Christo Tokow siada i zapala papierosa.
Minister mówi dalej z ironią: Być może, 

że książę będzie cię potrzebować. (Głośne 
śmiechy na galeryi.)

Pos. Mujo Wlachowić zrywa się oburzony 
z krzesła: Słuchajcie ludzie! Co to ma zna­
czyć, że te łajdaki tam w' górze ciągle się z 
nas naśmiewają? (Ponowne głośne śmiechy 
na galeryi. Wlachowić podnosi groźnie pięść.) 
To wszystko stąd, że zabroniono nam przy­
chodzić na posiedzenia z pistoletami i szablą!

Przewodniczący dzwoni: Widzę już, że 
nikt z was nie ma nic mądrego do zapytania, 
zamykam posiedzenie.

W tej chwili zrywa się z krzesła poseł 
Drago Rado wić:

— Panie przewodniczący, proszę zaczekać 
jeszcze chwilę, bo mam postawić rzeczywi­
ście bardzo ważne zapytanie. Na porządku 
dziennym następnego posiedzenia znajdują się 
obrady o „budżecie“. Proszę tedy pana pre­
zydenta ministrów o wyjaśnienie, kto to jest 
ten Budżet? Czy to może także jeden z u- 
czestników sprzysiężenia belgradzkiego prze­
ciw naszemu księciu?

Przewodniczący: Zamilcz Drago! Nie 
masz głosu. Posiedzenie zamknięte!

Spadek w bombie. Znany, niedawno zmar­
ły w Paryżu anarchista francuski Ludwik 
Houdayer, pozostawił bombę, jak się zda­
wało, zupełnie zmontowaną i przygotowaną 
do wybuchu. Gdy w arsenale, przy zastoso­
waniu wszelikch ostrożności, otworzono ją, 
znaleziono w niej zamiast materyałów wybu­
chowych,- 10.000 franków w złocie i papie­
rach. Spadek ten otrzyma brat zmarłego, ro­
botnik mający liczną rodzinę.

Straszny cyklon nawiedził Macao, miasto 
chińskie nad rzeką Kantonem. Macao dzieli 
się na dwa miasta: chińskie i portugalskie. 
Wiele domów i okrętów uległo zniszczeniu, 
wielka liczba ludzi straciła życie. Dotychczas 
wydobyto 12 zwłok. Chińscy rabusie skorzy­
stali z zamieszczania, jakie wywołało to nie­
szczęście, napadli na dzielnicę europejską i 
splondrowali ją. W walce, którą stoczono z 
rabusiami, wiele osób odniosło rany.

--------□□--------

Piśmiennictwo.
Przyszłość ludu“, pismo miesięczne, po­

święcone walce z alkoholizmem, wychodzi we 
Lwowie pod redakcyą p. Ptaszyńskiego już 
czwarty rok. Doborem artykułów stara się 
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przedewszystkiem sprostać trudnym obo­
wiązkom uświadomienia najszerszych mas lu­
dowych o szkodliwości alkoholu. Każdy inte­
resujący się walką z alkoholizmem, a czło­
wiek myślący, będzie się interesował i my- 
ślał o wyrugowaniu zła, winien poprzeć usi­
łowania ofiarnych jednostek, zapisaniem sobie 
tego pisma, a conajmniej w każdej czytelni 
winna się znaleść „Przyszłość ludu“. Przed­
płata roczna tylko 1 K. Adres* 1: Lwów, Bene­
dyktyński 2.

NA RAUCIE.
— Mamo, tu tak gorąco... ja zemdleję!
— Ani mi się waż! Wiesz przecie, że masz 

piękny trzewik a brudne pończochy.

1 TO SIĘ PODWOIŁO.
— Syn czy córka? — pyta szczęśliwy oj­

ciec.
Bliźnięta... odpo ciada madame.

—Nic dziwnego! Wszystko w tych cza- 
sauh się podwoiło.

TRAFIŁ SWÓJ NA SWEGO.
Kapitan: Więc Wesołowski narukowal 

na dwa miesiące, a po dwóch tygodniach już 
prosi o dwa dni urlopu?!

Landwerzysta: Żona mi pisała, pa­
nie kapitanie, że bardzo chora, żebym przy­
jechał co z dziećmi rozporządzić.

Kapitan: To dziwne... bo właśnie wczo­
raj otrzymałem list od waszej żony, w którym 
pr<>U, żeby męża zatrzymać przy wojsku, al­
bo przynajmniej nie dawać mu urlopu, bo 
awanturnik, pijak i skoro się w domu pokaźe, 
bije zonę i dzieci.

Landwerzysta: A to zabawne ! Więc 
pa:i kapitan przez ten list nie da mi urlopu?

Kapitan: Wobec tego... me dam !
Landwerzysta: Panie kapitanie... ja- 

bym coś powiedział, ale pan kapitan się nie 
rozgmewa?

Kapitan: Mów śmiało ! O co chodzi?
Landwerzy.sta: Chciałem tylko

skonstatować, panie kapitanie, że tu przy tym 
raporcie stoi dwóch potężnych kłamców... a 
jeden z nich to ja! Bo ja, panie kapitanie, wca­
le nie jestem żonaty.

powszechny Kalendarz
Ludowy

- jest do nabycia za 40 halerzy =2= 
w Księgarni p. f. „Stella“ M. Czajkow­

skiego w Cieszynie.

Walne zebranie
BAZARU LUDOWEGO we Frysztacie 
stów, zarejestr. z nieogr. poręką, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 2. lutego br. o godz,
2. popoł. w sali gispody u p. Getreidera 
we Frysztacie z następującym porządkiem 
obrad :

1) Zagajenie i przeczytanie protokołu 
z ostatniego zebrania.

2) Sprawozdanie zarządu za rok 1907.
3) Odczytanie protokołu dokonanej lu-

stracyi przez Związek. .2,
4) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 

i udzielenie zarządowi absolutoryum.
5) Rozdział zysków.
6) Wystąpienie ze związku centralnego 

we Wiedniu i przystąpienie do do innego 
związku.

7) Wybory do Zarządu w miejsce członka 
ustępującego i występującego.

8) Wybory do Rady Naozorczej w miejsce 
ustępujących i występujących.

9) Dowolne wnioski.
W razie, gdyby się na czas oznaczony 

dostateczna liczba członków nie zebrała, 
odbędzie się następne walne zebranie o g.
3. bez względu na ilość zebranych członków.
i_] 7.arząd.

KONKURS.
Gmina targowa Ustroń, niedaleko Lipowca 

rozpisze z pewnością
konkurs ;

na posadę -4
„f i h b e s z u r a“

to jest takiego urzędnika, co się dobrze znać 
musi na świniach, cielętach i innych poczci­
wych zwierzętach domowych z wyjątkiem 
myszy. Obowiązkiem jego będzie ścisłe wy­
konywanie życzeń miejscowych rzeźników. 
Za pośrednictwem dostarczonych przez rze­
źników próbek mięsa i kiełbasy będzie on 
wydawał kartki ze sztuk bydła oglądniętego 
i nieoglądniętego. Ponieważ kompetenci znać 
się powinni na bydlętach, przeto wykazać się 
muszą, że w młodości przynajmniej przez 12 
lat świnie paśli. Powinni się oni dalej wyka­
zać świadectwem lekarskiem, że cierpią na 
reumatyzm a gdyby było możliwe, także na 
podagrę. Dla jego wygody sprowadzony być 
może do ratusza lekarz. Dokumenty przesłać 
można telegrafem Marconiego lub koleją stru- 
mieńsko-jabłonkowską.

Za gminę:
Habakuk.

Kącik humorystyczny.

Tekla Klebetnica.

Ale wiecie moi 
roztomilí Judko­
wie, że jaki czas 
taki też nowiny. 
Chodziosz to 
dziepro po no­
wym roku a już 
deszcz popaduje 
i czasem tako 
pulta, jak bali 
z tymi nowinami: 
Kandy człowiek 
przidzie, nigdzi 
nic dobrego nie 
usłyszy. Ryłach 
wom ten tydzień 
w Olszynach, 

boch sie chciała 
podziwać czy to 
je prowda, że 
snoci ty grofowki 
psy majom sie 
lepszy niż gro- 
fowscy robotnicy 
i tuż mi tam po- 

nikiere baby naopowiadały gromadę nowin. 
Tak wom tam je za gazdy jeden hawierz, 
co ani koni nie umioł oszerować, jak sie 
ku koniom dostoł a bo śniego je taki szy­
kowny przyhzek, tak go pon folwarter ma­
jom bardzo radzi, bo cni som szczęśliwi 
jak usłyszom jakisi plotki. Żoden inny gazda 
nimoże sie śnim pogodzić, bo on okropnie 
o sobie mocka myśli a z tymi pachołkami 
tuż żyje jak kocur ze psem. Wszyscy robo­
tnicy okropnie na niego narzekajom, nale 
cóż kiedy pon folwarter wóliwa czegosi ma­
jom go bardzo radzi i bali na Róże Naro­
dzeni kożuch dostoł chocioż dziepro dwa 
roki służy na folwarku a tymczasem je w 
Olszynach pachołek, co już 20 roków wier­
nie służy a jeszcze kożucha niedostoł. Tak 
wóliwa tego gazdy chcą wszyscy lepsi (słu­
żebnicy ze służby podziękować, bo sie im 
taki porządki nic nie podobajom. Nale 
coch wom też to chciała powiedzieć... Acha ! 
Ryłach wom niedowno w Rystrzycy a idem 
kole jednego murowanego stawienie a tam 
słyszym straszny wrzask i trzaskani po stole. 
Jakisi człowiek wrzeszczoł roz po niemie­
cku a roz po polsku i jo sie pytom jednej 
baby, co to za komedya i tuż mi ta babka 
opowiadała, że to som pon Wójtek, że oni 
chcieli być nawet wójtem a teraz ci mądrzej­
si ludziem nimi pogardzajom tak sie wóliwa 
tego bardzo gniewajom. Tak to tak snoci 
czasem przińdzie na tego panoczka a ony- 
mu je zdrowszy jak se tak trochę po nie­
miecku nafluchtuje i jobych bali powiedziała, 
że mu trzeja dożyczyć, kiej mu tak służy. 
Siedziałach potem na bańhofie i prziszoł 
tam jeden Istebniok i tuż mi sie narozpro- 
wioł gromadę o tej Istebnej i prawiuł, że 
ten rechtór to je też taki pon Wojtek, on 
też strasznie rod, jak sie może tom niem­
czyznom poparadzić, choćby bali podczas 
przezywanio. I tuż mo tam kole siebie po­
re goroli, co strasznie som radzi jak im 
pon Knopek ręki podajomi i ci robiom, co 
jyny Knopkowi żywnie sie podobo. Jo sie 
jeny dziwiem, że też ci drudzy gorole prze­
ciw temu nie wystąpiom, bo tam niesą lu­

dzie tacy głupi jeny trzeja im dodać rady 
a oni sie na powrózku kludzić niedajom. 
W tych górach to przeca trzeja, żeby re- 
chtorzy dzierżeli z ludem, bo ci myśliwcy 
książęcy strasznie tych bjydoków źle opła- 
cajom a oni se żyjom jak jacy książęta a 
jak już rechtór dzierży z myśliwcem, to już 
je źle, to je znak, że on z chłopami dzier- 
żeć nimoże. I tuż tam snoci tyn tydzień 
som wolby i już mocka ludzi na ty wolby 
sie rychtuje i tuż niewiem jakoteż to wszyc- 
ko wypadnie. Okropniech sie uśmioła ja- 
gech była ostatniego razu w Cieszynie. Tak 
wom była w jednej gospodzie na saskiej 
kępie gaździnka od Cieszyna i porzad se 
jyny chwoliła jakom ona ma pieknom i szy- 
kownom cere i że isto wydo za beamtra, 
bo ona by też swoi cery za bela kogo nie 
wydała. I tak tam siedziały kole nij somsio- 
dki i ty sie z tego śmioły że to nima pro­
wda i ta jedna prawi : Na kandyby se też 
beamter wzion waszom cere a dyć ona nie­
wiele umi pisać a warzić też niewiela. Nale 
ta wom skokała od złości i wrzeszczała, 
czy beamter potrzebuje paniczke abo co 
a dyć ten isty mojom cere już do siebie 
zaprosiuł, bo mu sie podobo a wy mi tego 
zazdrościcie i baba wrzeszczy — ludzie sie 
Śmiejom i jakby na złość somsiadkom wo- 
łajom : Babko ! wy mocie recht ! Nale teraz 
ludkowie już muszę uciekać, bo chciałabych 
sie jeszcze wystroić na bal bo moja cera 

dzisio koniecznie chce sie wyzwyrtać.
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Młody parobek
do rozwożenia pieczywa przyjęty zostanie u 
podpisanego zaraz za dobrem wynagrodze­
niem i pod dogodnymi warunkami. FERDY­
NAND DURCZOK, piekarz, Zebrzydowice.

______ ____________________________(3—3)

Gospoda murowana
z 4 pokojami, 2 piwnicami, z koncesyą realną, 
2 morgami pola w dobrem miejscu jest z wol­
nej ręki za 8000 Kor. zaraz do sprzedania. 
Potrzebna gotówka 6000 Kor. Bliższej wia­
domości udzieli nasza administracya. (2—3)

Podziękowanie.
Z powodu skonu ukochanego sy- I 

na mojego, ucznia 3 kl. ludowej, czuję I 
się obowiązanym podziękować wszyst- I 
kim uczestnikom, biorącym udział w po- B 
grzebie a przedewszystkiem Wiel. ks. 
proboszczowi Kałuży, który ceremo­
nie pogrzebowe w języku polskim 
wykonał, oraz Szan. Gronu nauczy­
cielskiemu, które również w orszaku 
pogrzebowym udział brać raczyło.

Łazy, dnia 21. stycznia 1908.
Tomasz Karolczyk

Na Karnawał!
Bazar ludowy we Frysztacie 

sprzedaje bardzo dobre wino czerwone po 
cenach nadzwyczaj niskich. Butelka kosztuje 
tylko 35 et., a jeżeli ta sama flaszka czystą 
zwróconą zostanie, bierze Bazar za 5 ct. ta­
kową napowrót. Po tej samej cenie sprzedaje 
się dobre białe wino stołowe — zaś wina 
„Samcrodner“ kosztuie butelka tylko 60 ct 

(2—3) I

KAWALER
liczący lat 25, pochodzący z Marklowic Dol­
nych, który przebywa obecnie w Ameryce 
Północnej, ma dobry zarobek, poszukuje to­
warzyszki życia, panny we wieku od 18—24 
lat. Posag nie jest wymagany. Listy z fo­
tografią (niepolecone) proszę nadsyłać pod 
adresem : H. Sz., poste restante, Cokedale 
Box 74, Colo, North-America. (2—3)

- KONKURS.
Na 3-klasowej szkole ludowej z polskim 

językiem wykładowym w Zebrzydowi­
cach jest

posada nauczyciela
względnie nauczycielki w myśl przepi­
sów ustawy z dnia 6. listopada 1901, stale 
do obsadzenia.

Ubiegający się o tę posadę powinni 
swoje do miejscowej Rady szkolnej w Ze­
brzydowicach skierowane i ustawowo uło­
żone podania wnieść do c. k. Rady szkol­
nej okręgowej we Frysztacie najpóźniej do 
15. lutego 1908. (1—1)
(I c. Hada szKolna oKrgg«wa we Frysztacie.

Przewodniczący: Bobowski ni. p.

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podlega karze

Ü!swîrhter8ïkîs 
iu ■»> ajHpt«'; 1 

; ÄM

Jedynie prawdziwy jest tylko

«èc Thierry 59° Balsam

Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,

? z zieloną marka ochronną: zakonnica.
* 12 flaszek małych lub 6 z podwójnem 
f patentowem zamknięciem K 5*—.

Tliierry’ejffo

[maść centofoliowa
* na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 

rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki
! K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo za 
i zapłatą z góry.
i Obydwa te domowe środki znane 
I są powszechnie i słynne.
i Zamówienia należy adresować:
Aptekarz A. Thierry 

w Pregradzie
przy Koliitscłi-Sauerljruuu.

Składy prawie we wszystkich aptekach.
Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 

i franko.

DIEM

Budynek murowany 
w bliskości fabryki żelaznej we Frysztacie, 
jest w Marklowicach wraz z polem (3 morgi) 
z wolnej ręki do sprzedania. Budynek ten mu­
rowany, twardo kryty, położony przy drodze 
powiatowej, jest do założenia sklepiku bar­
dzo odpowiedny. Wiadomości udzieli Admi- 

nistareya pisma naszego. (3—3)
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Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie.
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( jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
f ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 

. . 1 pocicie się w nocy, to w Wa-
własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego
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Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować:
Anglo-Kotitynentalne Biuro podroży Bus Nr. 50 łlolfcitau (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.
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szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop üpowc-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 30C.gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlów-' 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3-- wielka flaszki K 5—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem noczto- 
wem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Ołówny skład dla Austro-Węgier ■ P o 
„Apteka pod Apostołem«, BUDAPEST, Josefsring 64/58.
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Nr. 5. We Frysztacie, dnia 1. lutego l£08. Rok X?l.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA /ŚLĄSKU.

V

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką...........................................8 K.
Półrocznie „ ..................................4 ,,
Kwartalnie „ .......................................2 „

V' Vk...cťvCh : i W Królestwie Poiskiem :
Jhcente z przesyłką 8 marek j Rocznie i przesyłką 4 ruble. 

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

---- Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieaňídze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.

„Frztz oświecony lud drcg.do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeni:: stosowny opj^t. Załączniki 20 K za tysiąc.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

T-ť“ IBroïimy słowem i czyzea ruszccli iiarocoyych praw! "Wl

w żabom pruiHitti. I
Prasa polska w zaborze pruskim okazuje 

wobec grożącego tamtejszej ludności polskiej 
nowego ciosu z ręki wroga, straszniejszego 
od wszelkich dotychczasowych, podziwu go­
dny spokój i zdumiewającą wprost zimną 
krew. To jej stanowisko jest nietylko zu­
pełnie trafne i słuszne, lecz nawet wprost 
nakazane stosunkami i — zamiarami rządu.

.. J^.ię ulęga- już.; «w.
skiernu rozchodzi się w tym wypadku nie 
tylko o wydarcie Polakom dalszych 70.000 
hektarów ziemi, lecz także, i to może jeszcze 
w większej mierze, o wywołanie paniki w 
tamtejszem polskiem społeczeństwie, i co za 
tern idzie, o zupełne zdemoralizowanie tego 
społeczeństwa. Jeszcze bowiem ustawa eks- 
propryacyjna nie jest ostatecznie uchwalona, 
a już dziwne dzieją się rzeczy w Poznań- 
skiem. Oto ni stąd ni zowąd pojawiły się 
pogłoski, iż władze pruskie przygotowały już 
prawdziwą listę proskrypcyjną, obejmującą 
około 150 polskich ziemian tamtejszych, któ­
rzy w pierwszym rzędzie mają uledz wy­
właszczeniu. Pogłoski owe wymieniają nawet 
nazwiska tych pierwszych ofiar. Równocze­
śnie zaś do tych, rzekomo skazanych na wy­
właszczenie, zaczynają zgłaszać się jacyś po­
średnicy, którzy zachęcają ich do dobrowol­
nej sprzedaży dóbr w ręce komisyi koloniza- 
cyjnej, strasząc ich, że przy wywłaszczeniu 
przymusowem otrzymają za swoją ziemię 
znacznie niższą cenę.

Skąd się biorą te pogłoski i jaki mają cel, 
nietrudno ogadiiąć. Jest to bez wątpienia no­
wy, niegodziwy wprost podstęp rządu pru­
skiego. Wie on dobrze, jak bardzo tym no­
wym swoim gwałtem antipolskim zdyskredy­
tował się i skompromitował wobec całego 
świata cywiliz., więc pragnie widocznie zre­
habilitować iście po krzyżacku, bo nie przez 
naorawienie popełnionej ohydy — lecz przez 
nowe poniżenie przeciwnika — przez wyka­
zanie. iż Polacy w zaborze pruskim na inny 
los w cale nie zasługują. Gdyby bowiem pod­
stęp ten miał się udać, rząd pruski nie po­
trzebowałby stosować przymosowego wy­
właszczenia, natomiast mógłby obwieścić 
światu- patrzcie! Polacy sami tak mało mi­
łują swoją ziemię, że dla uzyskania lepszej 

za nią ceny, sami się jej, i to dobrowolnie, 
pozbywają.

Słusznie też ostrzega ziemian wielkopol­
skich przed tym nowym machiawelskim ma­
ntu rem „Dziennik Poznański“. Przypomina 
on zagrożonym obowiązek wytrwania na 
swej placówce do ostatniej chwili, bronienia 
jen wszelkiemi możliwemi sposobami. Wyma­
gają tego nawet względy czysto praktyczne! 
Ostateczną cenę wywłaszczanych majątków! 
ziemskich ustanawiać będą sądy, te zaś mu­
szą się trzymać w takich razach pewnej n,or­
ni \ i ścisłych “przepisów pi awnych. “Obawy 
zatem, że przy wywłaszczeniu ceny ziemi 
będą znacznie niższe od tych, które teraz mo- 
żnaby uzyskać przy dobrowolnej sprzedaży, 
są na razie jeszcze nieuzasadnione i płonne. 
Natomiaji straty moralne, jakieby społeczeń­
stwo polskie poniosło przez tego rodzaju 
przedwczesne zbiegostwo ziemian byłyby 
wyprost ogromne, bo odrazu zdezorganizowa­
łoby ono całą akcyę odporną, wniosłoby w 
szeregi polskie nieufność wzajemną i ogólne 
rozgoryczenie, a w' ślad za tern straszną 
w-prost demoralizacyę.

Że lud polski na Śląsku pruskim tym gwał­
tem się nie przeraził, świadczy o tern odbyty 
w' czwartek zeszłego tygodnia w okręgu 
pszczyńsko-rybnickim wybór uzupełniający 
do parlamentu niemieckiego. Dotychczasowy 
poseł polski z tego okręgu, ks. Skowroński, 
jeden z najdzielniejszych tamtejszych polskich 
księży narodowców, zmuszony był złożyć 
swój mandat poselski z powodu nowrej anti- 
polskiej intrygi ks. kardynała Koppa. Ten 
germanizator w purpurze zabronił polskim 
księżom, piastującym mandaty poselskie, a 
nie posiadającym wikaryuszówą opuszczać na 
czas dłuższy parafię, gdy zaś ks. Skowroński 
zażądał przysłania mu wikaryusza, spotkał 
się z odmową. Nie mogąc więc wmbec tego 
wykonywać swego mandatu, wołał go zło­
żyć. W pierwszej chwili powstała myśl, aby 
kandydatem polskim w miejsce ks. Skowroń­
skiego zamianować świeckiego obywatela 
polskiego, nie podlegającego takim ogranicze­
niom, lecz od myśli tej odstąpiono, że cen­
trum tylko na to czycha i pragnie w danym 
razie świeckiemu polskiemu kandydatowi 
przeciwstawić centrowo-polskiego kandydata 
duchownego. Na szczęście znalazł się inny 
kapłan Polak, ksiądz proboszcz Wajda z Kiel­
czy, który mając w swej parafii stałego wika­

ryusza, nie potrzebował się lękać zakazu ks, 
Koppa. On też przyjął narodowo-polską kan­
dydaturę — i przy wyborach czwartkowych 
pobił na głowę tak centrowego swego prze­
ciwnika, jak i kandydata rządowego. A cen­
trowym był rzeczywiście także ksiądz! Ks. 
Skow roński otrzymał w prawdzie przy zeszło­
rocznych ogólnych wyborach. 3000 głosów 
więcej, niż obecnie ks. Wajda, lecz ten u tytek 
polskich głosów jest czysto przypadkowy. 
Wiaaomo z doświadczenia, zwłaszcza gdy 
zw ycięstw o jednej strony jest zupełn^g- pe­
wne. udział wyborców^ w glosowaniu nigdy 
nie jest tak wielki, jak przy wyborach ogól­
nych. gdy zapał walki dosięga punktu kulmi­
nacyjnego. Otrzymawszy zresztą 17.500 gło­
sów', ks. Wajda pobił swoich przeciwników 
jeszcze pięcioma tysiącami głosów" większo­
ści!

Okazało się więc dowodnie, że pomyślny 
dla sprawy polskiej rezultat wyborów na Ślą­
sku w roku zeszłym nie był, jak to głosili cen­
trowcy, jedyni^ ^bjawem przejściowym, wy­
jątkowym, lecz że ruch polski opiera się tam 
już rzeczywiście na gorącem poczuciu naro- 
dowem szerokich mas ludowych, które po­
czuciu temu są i pozostaną wierne. I to tak­
że jest dobrą odpowiedzią ludu polskiego na 
now e ustawy antipolskie!

------- □□-------

£ew Tc Woj o wywłaszczaniu.
Paryski w ielki dziennik „Le Matin“, roz­

chodzący się dziennie w liczbie pół miliona 
egzemplarzy, ogłosił list Lwa Tołstoja, 
który odpowiadając na ankietę Sienkiewicza, 
wyraża swoje potępienie dla pruskiej ustawy 
o wywłaszczeniu. Naturalnie treść tego listu 
Tołstoja dostrojona jest do jego religijno-spo- 
lecznych doktryn, a podajemy po poniżej w 
dosłownym przekładzie, wraz z pięknym ko­
mentarzem „Matina“ i jego charakterysty­
cznymi tytułami.

Polska, ziemia męczenników! 
Klątwa Tołstoja na rządzących.

Polska, o której Francya napróżno próbuje 
zapomnieć, a którą reszta Europy rozdziera 
w kawały, ten naród-ofiara, której od półtora 
wieku zadaje się tortury rozbiorów i aktów 
gwałtu, której żywotność spodziewają się 
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bezustanku stłumić w krw i i gwałcie, a która 
jednakże żyjewiągle, protestuje zawsze, znaj­
duje bezustanku silę do dalszego cierpienia, 
stwarza bez przerwy bohaterów, którzy jej 
służą i pisfirzy. którzy ją opiewają, biedna i 
dumna Polska przypomniała nam właśnie po­
nownie przez nowe cierpienia swoje istnienie 
nieśmiertelne.

Męczeństwo jej dzieci pod batem nauczy­
ciela pruskiego, wywłaszczanie rodzin, wy­
pędzanych z ziemi przodków wolą p. Biilo- 
wa, wśzystko to przedstawiliśmy już naszym 
czytelnikom, a okrzyk litości przebiegł po ca­
łym śv iecie cywilizowanym.

Henryk Sienkiew icz, sławny autor polski, 
którego dzieła przez tyle przekładów stały 
się popularne we Francyi. wystosował do 
wszystkich wielkich mężów Europy list, w 
którym żąda od nich, ażeby [Podnieśli przeciw 
gwałcicielom Prusom uroczysty protest my­
śli. A oto list, którym mu Tołstoj odpowiada.

Oto największy pisarz Rosyi łączy swą 
klątwę z klątwą największego pisarza Polski.

Ale w swej samotności wyniosłej starzec 
nie zadawala się potępieniem rządu pruskie­
go, potępia wszystkie rządy, wszystkich mo­
żnych, wiszytskich odpowiedzialnych. Nigdy 
może od czasów proroków nie włożono tyle 
siły w klątwę.

Jasnaia Polana, 27. grudnia 1907.
11. stycznia 1908.

Kochany- Henryku Sienkiewiczu!
Kwestya, którą mnie Pan zajmuje, jest mi 

znana: nie obudziła we mnie ani zdziwienia, 
ani obureenia; utrwaliła mnie tylko w tern 
przekonaniu, że jakkolwiekby to mogło się 
wydać paradoksalnem ludziom, zahypnotyzo- 
wanym przez obłęd państwowości, czasy 
rządów- tyrańskich przeminęły i że w naszej 
epoce rządzący cesarzow ie. królowie, mini­
strowie, generałow ie i nawet wpływowa 
członkowie parlamentu nie mogą być czem 
innem, jak osobistościami, spadłemi na naj­
niższy stopień drabiny moralnej. Te osobisto­
ści mogą zajmować swoje stanów iska tylko 
dzięki swemu upadkowi moralnemu. Indywi­
dua, zajęte wyłącznie lichwiarskiern zagar­
nianiem majątku ludu pracującego, przygoto­
waniem rzezi i jej wykonywaniem, zastoso- 
wywaniem kary śmierci w zględem ludzi, kła­
nianiem bezustanku samym sobie i innym, te 
indywidua nie mogą mieć moralności.

W święcie pogańskim mógł istnieć jakiś 
władca cnotliwy, jakiś Marek Aureliusz. Ale 
w7 naszym św iecie chrześciańskim, monarcho­
wie nawet wieków ubiegłych, Ludwikowie i 
Napoleonów ie francuscy, nasza Katarzyna II. 
i Mikołaj I., Fryderyk, Henryk, Elżbieta, nie­
mieccy i angielscy, pomimo wszelkich wy­
siłków- ich wielbicieli mogą w nas dzisiaj obu- 
dzć tylko obrzydzenie. Co do panujących dzi­
siejszych, sprawców- w szelkiego rodzaju mor­
dów i gwałtów, to są oni do tego stopnia po­
niżej wymagań moralnych większości, że już 
nie mogą nawet obudzić naszego oburzenia: 
zasługują jedynie na naszą litość i nasz 
wstręt.

Nie należy się oburzać na ich osoby, po­
zbawione najbardziej świętego uczucia lu­
dzkości, ani też ich zwalczać ; trzeba walczyć 
tylko przeciw tej strasznej tyrańskiei i prze­
starzałej maszynie rządowej, która jest głó- 
wnem źródłem cierpień ludzkich. Trzeba wal­
czyć nie przeciw ludziom, lecz przeciw prze­
sądowi o konieczności państwa tyrańskiegc, 
przesadowi tak sprzecznemu z przekonania­
mi świata chrześciańskiego, który jest prze­
szkodą dla ludzkości nowoczesnej do postę­
pu, do którego już dojrzała oddawna. Walka 
przeciw temu przesądowi jest możliwa tylko 
zapomocą jednego środka prostego, potężne­

go, naturalnego, którego jednakże na nie­
szczęście jeszcze nie użyto. Ten środek pole­
ga na tern, ażeby żyć poza tyraństwem pań­
stwa, ażeby bez niego się obchodzić i trzy­
mać się zdała od niego.

Co się tyczy szczegółów kwestyi. która 
Pana zajmuje, przygotowań, jakie czyni rząd 
pruski do obrabow ania w łaścicieli ziemskich 
polskiej narodowości, to i tu znowu mam wię­
cej litości dla organizatorów i wykonawców 
tego rabunku, niźli dla tych, którzy będą jego 
ofiarami. Ci ostatni mają piękną rolę: będą na 
innej ziemi, w innych warunkach tern, czem 
byli poprzednio. Lituję się nad tyrana- 
m i. lituj ę s i ę nad t v m i, k t ó r z y n a- 
1 e ż ą do na r o d u, do państwa ba n- 
d’y t ó w , i którzy z n i e m są solid ar­
ii i. Sądzę, że dla każdego człowieka. obda­
rzonego zmysłem moralnym, niema wątpli­
wości co do wyboru: czy lepiej jest być Pru­
sakiem solidarnym ze swoim rządem czy też 
Polakiem, wypędzonym ze swojego ogniska 
domowego.

Oto moja opinia o wypadkach obecnych w 
Poznańskiem, czy też raczej refleksye, jakie 
mi te fakty nasuwają.

W-ybacz mi Pan, jeżeli mój list nie odpo­
wiadał temu, czegoś Pan odemnie oczekiw-ał. 
Proszę go zużytkować w sposób, jaki się Pa­
nu wyda najodpowiedniejszy. W każdym ra­
zie mnie on posłużył do naw iązania osobi­
stych stosunków z Panem.

Szczerze oddany Panu kolega
Lew Tołstoj.

------- □□-------

Sprawiedliwość? !
.lako ilustracyę do artykułu p. t. „Odwie­

czne prawo“, umieszczonego’w ostatnim nu­
merze, podajemy następujący fakt, zresztą 
już w ogólnikowych zarysach przedstawiony 
sw-ego czasu w korespondencyi zWisly. W 
połowie października r. 1906 wybrało się 
trzech chłopów w gminie Wiśle, w miejsco­
wości Malince, w zakątku, tuż przy granicy 
galicyjskiej położonym, na polowanie. Zaszli 
aż na stronę galicyjską, na grunt arcyks. Ste­
fana i upolowali „sarnika“ (kozła). Gdy już 
wracali, wcale nie naruszeni przez nikogo, w 
pobliżu granicy galicyjskiej dwaj z nich od­
łączyli się od niosącego zdobycz, chcąc je­
szcze coś upolować. Odosobnionego zdybał 
na „gorącem" gajowy, i podstępnie nic nie 
przeczuwającego niebezpieczeństwa chłopa 
postrzelił, mierząc mu w głowę. Biedny chłop, 
Andrzej Łukasz, zwalił się pod drzewo i 
przeleżał tam w lesie częścią bezprzytomnie, 
częścią przytomnie, o tyle, że czuł straszny 
ból w głowie i dotkliwe pragnienie — nie 
mogąc się ani ruszyć ani wołać o pomoc z 
osłabienia przez upływ krwi — przeleżał mó­
wię trzy dni i dwie nocy październiko­
we! Obok wspomnianych wrażeń tyle sobie 
potrafi przypomnieć z tych strasznych mę­
czarni, że dwukrotnie czyjaś ręka 
sięgała mu za „pazuch ę“. w y c z u - 
w a j ą c na sercu, c z y j e s z c z e ż y j e. 
Widzieć nic nie mógł, bo jedno oko miał 
przestrzelone, a drugie zalane krwią i 
spuchnięte. Jego towarzysze nie wiedzieli na­
wet, co ich kolegę spotkało i dopiero na dru­
gi dzień od żony postrzelonego dowiedzieli 
się, że nie wrócił.

Po długich poszukiwaniach udało się go 
odnaleść v. prawie beznadziejnym stanie. 
Przez kilka miesięcy leżał w cieszyńskim 
szpitalu, skąd go przywieziono jako kalekę na 
pół oślepłego, jedne oko wybito mu strzałem 
i zupełnie niezdolnego do pracy, chodzącego 

" trudem o kijach. Gajowy, niejaki Reif a, 
rodzony Styryjczyk, w momencie kryty­
cznym poznany przez Łukasza, nie mógł się 
wyprzeć swego pzynu, został ukarany prze­
niesieniem go do innej stawki, t. j. rewiru. 
Przepuszczać trzeba; że gajowy po wystrzale 
uciekl i nie troszczył się o niesienie pomocy 
posirzelmemu. Nie ilioże być dwóch zdań, kto 
bada) Łukasza,'czy już ducha wyzionął.

Zato w ytoczono proces okaleczonemu Łu­
kaszowi i jego dwom wspólnikom. Chociaż 
nikt ich nie widział, a tyikojna podstawie do­
mysłu [Sądzono ich o współudział. Proces 
odbył się w jesieni zeszłego roku, ze wzglę­
du, że to było na terenie galicyjskim, przed 
trybunałem przysięgłych we Wadowicach. 
Wszyscy-, trzej zostali skazani po cztery 
m i e s i ą c e w i ę z i e n i a. Postrzelony<An- 
drzej Lukiiśz w czasie przejazdu prezydenta 
kraju przez Wisłę, przedstawił mu swoją 
krzywdę: prezydent obiecał sprawę zbadaę i 
powiedział, że on, Łukasz, nie może być ka­
rany. bo już ma dość(?H) „trestu“.

Â oto mamy list Łukasza przed sobą, w 
którym tak się skarży:

„Przy sądzie, w'e Wadowicach chciołech 
rozsądek (w yrok na piśmie) a oni mi powie­
dzieli, że mi go poślą. Pisałech przed Nowym 
Rokiem, a nie posłali mi go. Pytali sie mie 
panow ie przy sądzie, w iele se rachuję za bo­
leści, a joch se kozoł za łoko (oko) 500 zlr., 
a na każdy dzień do śmierci, bo robić nic nie 
moradzę, [to 1 reńskim na dzień; dyć byćcie 
tak dobrzy -a dopomóżcie mi też jaką radą, 
£o mom tobie, cobych też przeca co dostoł na 
wyżywieni. Jo teraz muszę być więcej 
wip*s z p i t o I u niż doma, nima grejcara, 
choćby człow iek sie chciol kany ruszyć, ni 
mom rozsądku, choćbych to chciol kieremu 
adwokatowi oddać, a tu żandarzi już byli 
dwa razy po mnie, aż idę siedzieć, a jo nic nie 
w iem, jako bedzie zemną. Dyć byćcie mi też 
na pomocy, cobych przeca jakigo końca do- 
szeł."

Czyż nie straszne są słowa tego biedaka?
W Wiśle nikt się nie zajmie jego losem, bo 

wszyscy tańczą, jak „ferszter“ chce, a „fer- 
szter“ chce „rabszyca" zagłodzić!

Zwracamy uwagę i ich opiece polecamy 
losy tej ofiary — naszych posłów ludowych, 
na mękę tego człowieka, prześladowanego 
przez żandarmów7 i „fersztera“.

Niech będzie jemu spraw iedliwość wymie­
rzona, a sprawiedliwość wymaga, by kalek 
ni* więziono i by kalece zabezpieczyli byt ci, 
co go o zdrowie przyprawili.

Vox p o p u 1 i.
(O d r e d a k c y i. Sprawę tę oddajemy 

posłom ludowym do dalszego użytku.)

Zmiana stosunków w Ghorwacyi.
Nowy ban Chorwacji od kilkunastu zale­

dwie dni urzędujący, sprawia same niespo­
dzianki. Niespodzianką była sama nominacya 
jego. Poprzednik jego, znienawidzony Rakod- 
czaj, miał takie silne plecy w rządzie ma­
dziarskim, tak bezwzględnie głoszono, że się 
żadnej opozycyi bać nie potrzebuje, a on sam 
tydzień ledwie temu z taką pewnością zape­
wniał, że nie kto inny, tylko on będzie zagajał 
nowy Sejm chorwacki, że nagły jego upadek 
jest ze strony gabinetu Wekerlego bezprzy- 
kladnem brutalnem porzuceniem narzędzia, 
gdy się stępiło. Przypuszczano, że wchodzą 
tu w grę .iakieś względy osobiste i że miano­
wanie banem barona Raucha jest tylko zmiana 
osoby. Nikt nie przypuszczał, żeby w kilka 
dni miał się zmienić system. To też przyby- 
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w7ającego do Zagrzebia nowæo bana przywi­
tano straszliwemi demonstracjami, jako wro­
ga narodu, mającego przeprzeb madjaryzacyj- 
ne zakusy.

Rauch znalazł się wobec demonstracyi 
dzielnie (szukał otw artego pow ozu), zaraz na 
drugi dzień rozmówił się z wybitniejszymi 
politykami niektórych stronnictw’, z którymi 
można gadać i do wieczora miał już grono by­
łych posłów rozw iązanego Sejmu, szereg wy­
bitnych osobistości i gromadkę publicystów7 
po swojej stronie, kiedy' demonstracye silą 
bezwładności dalej jeszcze trwały. Nie tłumił 
ich wcale przemocą, tylko konferował dalej. 
Jest już pewnem, że w; nowym Sejmie po­
wstanie stronnictw o rządowe, co tydzień te­
mu uwmżanoby za utopię!

Nowy ban urządził dalszą niespodziankę. 
Na prezentacyjnem przyjęciu urzędników wy­
głosił swój program. Miał długą mowę, wda­
jąc się nawet w’ szczegóły, odsłaniając wszy­
stko z całą otwartością.

Oto nowy program bana a zatem także 
rządu węgierskiego wobec Chorwatów7:

Gmachy urzędowe opatrzy się w jak naj­
krótszym czasie napisami chorwackimi. Na­
stąpi rew izya ustaw- i przepisów’, wyw7ołują- 
cyph spory językowe. Kompetencya Sejmu 
chorwackiego w sprawach finansowych bę­
dzie rozszerzona. Sprawa języka urzędowe­
go na kolejach chorwackich będzie oddaną do 
rozpatrzenia t. zw. komisyi regnikolarnej, in­
stytucji przewidzianej konstytucyą do roz­
strzygania spraw’ wspólnych, a wątpliwych. 
XV każdym razie już teraz założy się chorwa­
cką szkołę kolejarzy, a w centralnym kursie 
kolejowym w Peszcie utworzy się 50 miejsc 
stypendyalnych dla Chorwatów7, ażeby przy­
sposobić większą ilość chorwackich ukwali- 
fikowanych kandydatów na posady kolejowe. 
„Sądzę — mówdł ban — że w tej sprawie 
(pragmatyki kolejowej, stanowiącej główne 
zarzewie ostatniego sporu) — nie powinno 
być ani zwyciężonego, ani zwycięzcy, ale 
trzeba nam kompromisu, żeby się uspokoiły 
wzburzone umysły." Sejmowd chorw-ackiemu 
ma być przyznane prav’O nakładania kraio- 
w-ych dodatków do podatków, ban będzie 
miał prawo zaciągania pożyczek dla Chorwa- 
cyi; dochody te mogą jednak być użyte tylko 
na inwestycye. Wątpliwość co do używania 
chorwackich a węgierskich sztandarów roz­
strzygnie komisya regnikolarna. Zapowiedział 
zaprow-adzenie powszechnego prawa głoso­
wania.

Wobec tego pozostaną w opozycyi prze­
ciw Rauchowi chyba tylko grupy nieprzeje­
dnane, nie uznające t. zw7. ugody z r. 1867, t. j. 
unii państwowej z Węgrami.

Był jednak w’ mowie bana falszyw’y ton, 
zapewne narzucony mu z Budzynia przez 
Wekerlego. Oto głosząc tyle rzeczy wbrew 
przeciwnych postępowaniu Rakodczaya, po­
wiedział, że... przyjmuje zupełnie program 
sw-cgo poprzednika, któremu mocno jest zo­
bowiązany za to, że mu w-yrównał drogę ( !), 
ułatwił zadania (sic!) i dostarczył cennych 
w skazówek, jak postępować należy. (!!)

Fatalny ten ustęp da się w-yzyskać wszech­
stronnie przez opozycyę.

Każdy może zapytać: której więc części 
mowy bana Raucha wierzyć? Czy obietni­
com zmian, wyliczonych konkretnie i szcze­
gółowo, czy oświadczeniu, że nic się nie zmie­
niło i nie zmieni?

Na chorwackich gmachach rządowych po­
zawieszano już napisy wyłącznie chorwackie, 
zdejmując madziarskie. Nowy ban, br. Rauch, 
bjerze się raźno do azieła! Od pierwszej chwi­
li jego urzędowania znać, że zależy mu na 
pośpiechu.

Opinia publiczna trzyma się jeszcze w o- 
pozycyi, i nieprędko moż.ę z banem się pogo­
dzi, ale ban da sobie w Sejmie radę.

Plan jego zdaje *się być następujący : Wy­
konać przed marcem (t. j. pr*d nowym Sej­
mem) ze swych przyrzeczeń wszystko, a 
spraw y wątpliwie oddać zaraz z początkiem 
Sejmu komisyi regnikolarnej. Opozycyi za­
braknie W’ takim razie tematu do robienia o- 
pozycyi w-’ Sejmie.

Co potem będzie, czy te sprawy „wątpli- 
w e" (a dla Chorwatów w Jaśnie najważniej­
sze) nie utoną w- komisyi regnikolarnej, prze­
widywać trudno. Zależeć to będzie od kon- 
stellacyi zagranicznej. W każdym razie obe­
cna zmiana austryackiego ambasadora w- Ber- 

i linie, tak korzystna dla nas, jest również ko­
rzystną dla Chorw atów, którzy-jednako z na­
mi są przeciw nikami trójprzymierza.

------ □□-------

Wrzenie w Portugalii.
Kraj, w ktróym dotąd zajmow ano się bar­

dzo mało, szczęśliwa pozornie Portugalia, 
znajduje się widocznie w stanie ciągłego 
w rzenia, które tu w’ybucha, to przycicha w 
miarę tego, jak rząd dyktatora Joao Franki 
żelazną dłoń swoją rozciąga lub ścieśnia. 
Przed kilku dniami Franco znowu dołączył 
nowy gwałt do szeregu dawnych nadużyć, 
gdyż telegramy doniosły, że w kraju, a zwła­
szcza stolicy Lizbonie, ponownie postały za­
mieszki, na które rząd, mimo że je sam w7y- 
wolał, odpowiedział dalszymi represaliami.

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę 
na fakt, zanotowany w poniedziałkowym nu­
merze naszego pisma, że wiadomości z Por­
tugali posyłane są do granicy pocztą, a do­
piero stamtąd idą dalej drogą telegraficzną. 
Czarny gabinet, w którym otwierane bywają 
listy, tudzież cenzura, czuwająca nad telegra­
mami, funkcyonują ze wzmożoną siłą, ażeby 
udaremnić wysyłanie za granicę wiadomości 
o tern, co się dzieje w Portugalii. W arsenale 
reakcyjnych środków broń ta zajmuje po­
czesne miejsce, chociaż jej bezskuteczność 
stała się już nazbyt widoczną i tylko ośmie­
sza swoich zwolenników’. Opóźnienie donie­
sień wcale nie jest ich sprzątnięciem ze 
świata..

Ale tym razem dyktator Franco, który da­
wniej mówił ciągle, że w kraju panuje zu­
pełny spokój, chwycił się odwrotnej taktyki 
w kierunku przesady, a mianowicie sam kazał 
rozgłosić zapomocą usłużonej1 prasy gadzi­
nowej, jakoby odkryto olbrzymi spisek prze­
ciw królowo, przeciwko dyktarow’i i w'ogôle 
obecnemu rządowi. Otóż wrzenie, i to silne,! 
istnieje w Portugalii oddaw-na, stronnictwa 
opozycyjne, nie mogąc ani za pomocą zgro­
madzeń, ani za pomocą prasy, działać otwar­
cie na drodze legalnej, muszą upraw iać propa­
gandę skrytą, ale istnienia spisku, urządzo­
nego „lege artis“, nie udowodniono. Niewąt­
pliwie pośród ludności panuje silne oburzenie 
na króla i dyktatora, mające dać powód do 
zbrojnego w’ybuchu, również niewątpliw ą jest 
rzeczą, że i w armii zaczyna się objawiać 
niezadowolenie. a wreszcie niektórzy urzę­
dnicy cywilni złożyli swoje urzędy, nie chcąc 
występować przeciwko ludowi, jednakże re- 
wolucya nie jest jeszcze przygotowana.

Franco, jak wspomnieliśmy, poszedł drogą 
odw rotnej przesady i zapewniając dawniej, 
że w kraju istnieje spokój, dzisiaj twierdzi, że 
jest on podminowany rew olucyjnym ruchem. 
Potrzebował poprostu pozorów- do masowego 
aresztow’ania nieprzyjaciół swoich. — A wdęc 
dziennikarze Joao Chagas i Franco Borges 

zostali odstawieni do fortu Carias pod Liz­
boną; były minister Aipoim i generał Dan- 
tas zostali internowani w sw’oich domach; 
później urządziła policya blokadę domów’, w 
których mieszkają deputowani Almeida, Bra- 
go i Machodo, a wreszcie uwięziła 300 repu­
blikanów. Konserwatyści i republikanie trzy­
mają się obecnie na uboczu, więc Franco o- 
szczędza ich na razie, występując z całą siłą 
przeciwko republikanom. W ten sposób przy­
gotowuje teren dla zbliżających się wyborów.

Ale ta czynność terorystyczna dyktatora 
Portugalii może dla niego, a zwłaszcza dla 
króla, przynieść w’cale niepożądane owoce. 
Dzisiejsze telegram}7 zaznaczają wyraźnie, żt 
położenie zaostrzyło się nadzwyczajnie. Te­
raz może wybuchnąć zbrojny ruch bez w7ła- 
śc.wego przygotowania, ale żywiołowo, 
spontanicznie, wprost skutkiem fizycznego na­
cisku. Dławienie dzienników, zakaz odbywa­
nia zgromadzeń opozycyjnych, na które już 
policya dała pozwolenie, konsygnowanie woj­
ska w koszarach, pochody oddziałów- woj­
skowych i patroli po ulicach, sieją na razie te­
ror w’śród ludności, ale nareszcie mogą spo­
wodować wybuch rozpaczy i ślepej zemsty. 
— A niezadowolenie w wojsku wzrasta i sta­
ło się już konkretnym faktem, jeżeli musiano 
rozbroić 5. pułk konnicy i 1 pułk piechoty. 
Republikanie teraz gotują się, wedle wiadomo­
ści z Lizbony, do powstania, a doniesienie to 
może się sprawdzić. W malej pod względem 
terytoryalnym Portugalii ruch rewolucyjny 
łatwo może objąć cały kraj, a chociaż po­
wstanie byłoby nieprzygotowanem, chociażby 
je rząd zgniótł, byłoby to zwycięstwem Pyr- 
rusa. A już w ciągu trzech dni przyszło do te­
go, że wdadze. uganiając się za politycznymi 
przestępcami, zupełnie nie dbają o bezpie­
czeństwo publiczne, skutkiem czego morder­
stw a i napady bandyckie są na porządku 
dziennym. Jest to niezaprzeczoną cechą anar­
chii.

Jeżeli Franco i tym razem jeszcze wyjdzie 
obronną ręką z tego zamięszania, jeżeli na 
swój sposób zaprowadzi porządek, to będzie 
to odroczeniem tylko stanowczej walki, ale 
nie jej zażegnaniem. Do w alki legalnej, czy re­
wolucyjnej. przyjść musi, gdyż kraj w7 taki 
sposób na dal.śzą metę nie może. być Są­
dzony.

----------DC----------

Przegląd polityczny.
Rezolucja stronnictw’ słowiańskich w dele­

gacjach.
Stronnictwa słowiańskie zamierzają w 

dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych zgłosić w delegacyach rezo­
lucjo przeciw przedłożeniu o wywłaszczeniu 
Polaków7 w Ks. Poznańskiem. W kołach dele­
gatów twńerdzą, że prezydyum rezolucji tej 
nie podda pod głosowanie, z tern umotywo­
waniem. iż sprawa ta nie należy do kompe- 
tencyi delegacyi.

Zbrodnie na tle agitacyi przedwyborczej w 
Galicyi.

W święto Jordanu odbyło się w Rożnowie 
w po w-', śniatyńskim zgromadzenie, na którem 
ogłoszono ze strony partyi rusko-narodowej 
kandydaturę na posła do Sejmu Antoniego 
Huszu t y. Ponieważ radykali forsują w tym 
powiecie kandydaturę Trylowskiego, 
kandydatura zaś Huszuty wydawała im się 
przeszkodą, przeto postanowili Huszutę za­
bić.

Dnia 21. stycznia poszedł Huszuta z Miko­
łajem Bidołachem do Kołomyi. Przyłączył się 
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do nich agitator dra Trylowskiego, Józef Ta­
ra b a s , który poradził swym adherentom w 
Ilincach i Zabłotowie, by napadli na powra­
cających do domu Huszutę i Bidolach i za­
bili ich.

Tego samego dnia o godz. 7. wieczorem 
pobito Huszutę w sposób bestyalski, tak, że 
dogorywa, zamiast zaś jego tow arzysza Bi- 
dołacha, który poszedł inną drogą, przez nie­
porozumienie wśród ciemności zabito Taraba- 
sa, tego samego agitatora Trylowskiego, który 
cały napad obmyślił. Napadu dokonano w Za- 
błotowie między mostami na Prucie.

Zwolennicy Trylowskiego mieli zamiar po 
zabiciu Huszuty i Bidołacha wrzucić ich zwło­
ki do rzeki pod lód.

Sprawy czeskie.
Na zgromadzeniu wyborczem ministra 

handlu dra Fiedlera przyjęto rezolucyę, która 
uznaje motywa, jakie skłoniły posłów cze­
skich do wstąpienia do rządu i wzywa ich, 
aby wyciągnęli konsekwencye na wypadek, 
gdj'by praktyki sądów niemieckich, które nie 
przyjmują aktów/czeskich, miały dalej trwać.

„Hlas Naroda“ donosi z Wiednia, że trybu­
nał najwyższy wydał wczoraj bardzo ważne 
orzeczenie, którem uznał postępowanie kilku 
sądów niemieckich, nie chcących przyjmować 
pism czeskich, za nielegalnej gdyż sądy w 
Czechach obowiązane są przyjmować i wy­
dawać akta w obu językach, ze względu na 
równouprawnienie obu języków krajowych, 
oraz ze względu na § 19. ustawy zasadniczej 
o rówńoupraw mieniu wszystkich obywateli.

Sejm pruski.
W Sejmie pruskim przy drugicm czytaniu 

etatu ministerstwa sprawiedliwości, przedsta­
wił pos. Mizerski rozmaite zażaleia na 
straszne wyroki przeciw polskim dzieciom* 
duchownym i redaktorom. Zażalenia te tra­
ktował mów ca tak obszernie, iż go w reszcie 
wezwał prezydent, aby w rócił do omaw iania 
przedmiotu.

Komisarz rządow;y odpowiedział, że mini­
strowi sprawiedliwości znane są tylko (!) dwra 
wypadki, z tego jeden bliżej. Jest praw dą, że 
pewien duchowny został skazany na półtora 
roku^-w ięzienia, jednakże bliższe sprawozda­
nie o tern nie nadeszło.

Rosya wobec Finlandyi.
Rząd rosyjski koncentruje dw7a korpusy 

armii w Finlandyi, wobec zachodzących tam 
rozruchów. Rząd obawia się, że rozruchy te 
zwiększą się jeszcze z powodu zamierzonego 
odłączenia gubernii wyborskiej od Finlandyi 
i przyłączenia jej do Rosyi. W Wyborgu urzą­
dzoną ma być silna twierdza, a Björkoe ma 
być ufortyfikowanem. Żołnierze z gwardyj- 
skich pułków7 piechoty przeciągają przez gu­
bernię wyborską, celem „uspokojenia“ lu­
dności.

Cala prasa reakcyjna coraz energiczniej 
napada na Finlandyę. Mienszikow w „Nowoje 
Wremia“ żąda zastosowania względem Fin­
landyi środków, jakie stosują Prusacy prze­
ciw Polakom w- Księstwie Poznańskiem, na­
zywając środki te jedynie rozumnymi.

Proces o poddanie Portu Artura.
Na posiedzeniu sądu w sprawie podda­

nie Portu Artura general Nikitin opowiada, że 
■w’ niewoli japońskiej jeńcy zamieszkiwali w 
dwóch koloniach, wr jednej generałowie: Ir- 
man, Mechmandarow, Fok, Nikitin, w drugiej 
Smirnow i Biełyj. Pewnego razu przyszedł 
do nich delegowany od ambasadora francu­
skiego urzędnik ambasady, który zakomuni­
kował, iż ambasador jest oburzony nieprzy- 
zwoitemi insynuacyami pozostających w nie­

woli jeńców. Okazało się, że z drugiej kolonii 
wysyłano korespondeneye i czyniono zwie­
rzenia przed współpracownikami pism, malu­
jące w niekorzystnych kolorach załogę Portu 
Artura i jednostronnie przedstawiające całą 
sprawę obrony twńerdzy. Również z tamtej 
kolonii wysyłano listy, które zawierały nie­
pochlebne epitety o kilku obrońcach Portu Ar­
tura.

Porucznik Jefimowicz, który oglądał 
w szystkie bagaże Stoessla, transportowane do 
Rosyi, mówd, że Stoessel nie zabrał nic z go­
spodarstw a domowego.

Pułkownik Sofulin zeznaje, że Stoessel cie­
szył się miłością w-szystkich żołnierzy.

Sztabs-kapitan Debagoria Mokrijew-icz 
twierdzi, że Stoessel zawsze domagał się ak- 
cyi czynnej.

Przeczjdano motywy zakwalifikowania 
generała Reissa do otrzymania orderu św7. Je­
rzego, raport Stoessla do Najjaśniejszego Pana 
z dnia 1. stycznia i warunki kapitulacyi.

W dalszym ciągu przeczytano zeznanie 
nieobecnego generała Irmana, który o działal­
ności Foka św iadczy ujemnie; zdaniem świad­
ka, Fok przyczynił się do zachwiania powagi 
dowódców i w’ogole niemało zaszkodził spra- 
w ie swojemi notatkami.

Przeczytano rówmież zeznania zarządza­
jącego szpitalem „Czerwonego Krzyża“ w 
twierdzy, łowczego Bałaszowa. Śwdadek ze­
znał, że Stoessel byl nie na swojem miejscu. 
Smirnow był zbyt wysokiego zdania o swro- 
jej osobie, ale zapewmg,* mógłby korzystniej 
służyć sprawie obrony twderdzy, gdyby nie 
był odsunięty przez Stoessla na plan drugi. 
Stoessel, zdaniem śwdadka, poddał twierdzę, 
jedynie powodując się względami humanitar­
nymi.

Groźny stan w Portugalii.
Dzienniki otrzymują depesze, wysłane z 

Portugalii pocztą do granicy hiszpańskiej, 
z wiadomościami niepokojącemu Frako wy­
konuje dyktaturę ściśle i grozi, na wypadek 
rewolucyi, że wojska hiszpańskie w liczbie 
40.000 w-kroczą do Portugalii. Wczoraj are­
sztowano 300 osób. Domów7 wdelu osobistości 
i b. posłów strzeże polieya. Dwa pułki roz­
brojono, bo się obawdano, że zamierzają u- 
więzić króla i dyktatora Frankę. W koszarach 
szerzy się agitacya za republiką. Giełda od 
dw óch dni zamknięta. Handel w zupełnej sta- 
gnacyi.

Polieya zakazała odbycia zgromadzenia 
republikańskiego, które zostało zwołane jako 
zgromadzenie wyborcze.

Z Lizbony donoszą, że aresztowano tam 
między innymi także kilku w7yższych genera­
łów7 za to. że użyczyli schronienia republika­
nom, którzy zamierzali aresztować dyktatora 
Frankę, zamiar swój jednak zaw-cześnie zdra­
dzili. Sytuacya w Lizbonie jest bardzo kry­
tyczna.

Podobno istnieją dowody, że pewna liczba 
republikanów i radykałów, którzy rozporzą­
dzali bombami i rewolwerami, przygotowy­
wała na dzień 31. rozruchy, jako w rocznicę 
republikańskiej rewolucyi. Słychać, że starali 
się oni, lecz daremnie, wywołać ruch w ko­
szarach. Rząd przedsięwziął wszystkie środ­
ki, aby zabezpieczyć spokój publiczny i kar­
ność w wojsku.

Małżeństwa amerykańskie.
Jak donoszą z Nowego Jorku, sprawa mał­

żeństwa córki znanego milionera Yanderbildta 
z magnatem węgierskim Szegenyim wywoła­
ła żywą dyskusyę w senacie. Jeden z sena­
torów wystąpił z wnioskiem, aby na milione­
rów amerykańskich, wydających swe córki 
za podupadłych magnatów europejskich i wy­
wożących przez to miliony do Europy, nało­

żyć opłaty w wysokości 25 proc, kapitału, 
który będzie wywieziony. Oprócz tego wielu 
mówców w ostrych słowach krytykowało 
milionerki amerykańskie za wywożenie ame­
rykańskich pieniędzy.

------- oo-------

Korespondeneye.
MICHAŁKOWICE.

Z początkiem roku szkolnego 1901/2 za­
łożoną została w naszej gminie szkoła polska 
dzięki staraniom i zapogiegom tutejszej Czy­
telni. V/ roku następnym 1902/3 zapisało się 
do tej szkoły przeszło 300 dzieci, tak, iż dwie 
szczupłe sale nie wystarczały na pomieszcze­
nie uczniów. Rada szkolna okęgowa we Fry- 
sztacie wydała rozporządzenie, mocą któ­
rego gmina Michałkowice miała przystąpić 
natychmiast do przybudowania szkoły pol­
skiej. Lecz gmina sprzeciwiała się temu na­
kazowi i od tego czasu datuje się wojna pa­
pierowa między ludnością polską, gminą i
c. k. Władzami szkolnemi. Obecnie 6. rok 
upływa całej tej kampanii ku naszemu zwy­
cięstwu, leczioraz i klęsce. Jak się to da po­
godzić zwycięstwo i klęska? Mówiąc o zwy­
cięstwie, podaję całemu społeczeństwu pol­
skiemu tą radosną nowdnę, żc Wydział gmin­
ny na posiedzeniu z dnia$25. stycznia 1908 u- 
chwaiił w- tym roku przybudowanie szkoły 
polskiej. Tym sposobem unormują się na­
reszcie szkolnictwa polskiej szkoły w7 Michał- 
koWicach, klasy od szeregu lat umieszczone 
w lochach szpitalnych prowizorycznie, prze­
niesione zostaną pod jeden wspólny dach.

Przez dostarczenie przez gminę odpowie­
dniego budynku, skończy się dla braku klas 
nauka półdniowm, którą w naszej szkole 
uprawiano na niekorzyść w w'yniku nauki 
przez 6 lat. Z radośną twarzą patrzymy w 
przyszłość, jak nasze dzieci będą chodziły 
po całym dniu do szkoły. Wniosek, ażeby 
przebudow ał szkolę polską, podał pod obrady 
przełożony gminy i został poparty od w7y- 
działowca Dawida, a jeszcze silniej od wiry- 
listy inżyniera Stillera, kierowmika tutejszych 
szybów7 kopalnianych. Inżynier Stiller, cho­
ciaż Czech z ciałem i z duszą, nie może być 
zaliczany do tutejszych sfanatyzowanych Cze 
chów7. Jest to Czech szlachetnie myślący, to 
też jako kierowmik szybów7 jest od górników- 
Polaków ogólnie łubiany. Na pamiętnem po­
siedzeniu zupełnie objektywmic zastępował 
Polaków- i nakłaniał Wydział gminny do h- 
chwalenia przybudowania szkoły polskiej. 
Wydział polecił przelożeństwu gminy o po­
czynienie odpowiednych kroków ceiem osią­
gnięcia subwencyi krajowej. Tak w7ygląda 
nasze zwycięstwo w7 krótkich zarysach.

Co za ironia kryje się w tym postępowa­
niu czeskiego Wydziału gminnego i wszyst­
kich tych radców-, którzy tak gorąco zajęli się 
tak bardzo uciskanymi Polakami. Tutaj kryje 
się tajemnica, o której Szanowni Czytelnicy 
jeszcze nie słyszeli. Wiadomem jest jednak, 
że Michałkowice nie są zwykłą wsią, lecz od 
1. kwietnia 1907 miasteczkiem targowem. 
Z podniesieniem Michałkowie do godności 
miasteczka targowego jest połączone z przebu 
dowaniem szkoły polskiej. Czesi, obliczając 
swe głosy już przed trzema laty, przyszli do 
przekonania, że w I. kole przejdą ludzie dla 
nich nieprzychylni. Ażeby przeforsować swo­
ich, postarali się o to, że wieś zamieniono na 
miasteczko targowe, a tym sposobem mają 
prawo wyboru obywateli honorowych, któ­
rych już też zamianowano, jak donieśliśmy 
w dniu 12. stycznia 1908 r. Tu jest nasza klę­
ska, gdyż teraz nie wejdzie nikt do Wydziału 
gminnego jak tylko sfanatyzowany Czech. Z 
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■podniesieniem Michałkowie do godności mia­
steczka targowego były różne warunki połą­
czone, a między innymi i przebudowanie 
szkoły polskiej. Przełożony gminy p. Plate- 
-ik musiał dać przed przedstawicielami c. k. 
władz słowo honoru, że szkołę polską przy- 
unduje. Na podstawie tego stały się Michałko- 
wice miasteczkiem targowem. Długo ta spra­
wa spała i już niektórzy zaczęli powątpiewać, 
ezy też gmina Michałkowice nie zadrwiła so­
bie z najwyższych władz śląskich przez zła­
janie danego słowa. Lecz o dziwo! Tą rażą 
Czesi dotrzymali słowa, które przeszło w 
czyn na posiedzeniu w dniu 25. stycznia 1908.

Wielkie zasługi o podniesienie Michałko­
wie do godności miasteczka targowego mają 
byli posłowie do Rady państwa pp. Hruby i 
M.chejda, którzy się ciągle włóczyli po kan- 
celaryach ministeryalnych z deputacyą gminy 
Michałkowice.

Z RYCHWAŁDU.
Po wyborach do Rady państwa uspokoiło 

się jakoś u nas, jakkolwiek ludzie zajmujący 
się sprawami politycznymi, nie zapomną o 
przygotowaniach do wyborów gminnych. Te­
raz z początkiem karnawału wszystko się ja­
koś rozweseliło i dzisiaj niejeden o wiele wię­
cej myśli o tańcach, aniżeli o sprawach ogól­
nych. Tutejsza straż pożarna urządza na 2. 
lutego wielki bal kostyumowy, a jak się 
wszyscy do zabawy gotują, tego dowodem 
drukowane kartki ulotne, rozdane pomiędzy 
obywateli, na których czytamy figlarne za­
proszenie i zareklamowanie balu następującej 
treści :

Hej ludkowie, pozór dejcie, 
Co tu stoi, przeczytejcie, 
Bo to ważno rzecz !

Straż sie jakoś strasznie ruszo, 
Cosik pilnego mieć muszom, 
Choć nie gore nic.

Na drugigo, czy nie wiecie, 
Bal strojowy bedzie przecie 
Szumny, że aż strach.

Na tym balu, moi mili, 
Byleście tam tylko byli, 
Uwidzicie moc:

Pajaca, djobła, cygona, 
Dziada, pana, wasermona,
I cygonke też.

Dziełuchy same fajniutkie, 
Szwarne, szykowne, młodziutkie, 
Zgrabne, że aż hej!

Nawet starzy sie radujom, 
2e se też roz potańcujom 
Na tym balu fest.

Bo Spiewocy, jak zagrajom, 
Wszyckich do tańca porwajom, 
Nie usiedzi nikt.

A gdy taniec sie rozpali, 
Choć strażacy bedom lali, 
To nie zgaśnie hnet.

Zoluj boty, rychtuj nogi, 
Bo zedrymy pół podłogi 
Kocurowi tam !

Dlo głodnych bedom krepliki, 
Gulasz, pieczonki, pierniki, 
Piwo: Kajzerbir.

Tóż choćby mróz w nosy szczypoł, 
Choćby śnieg jak z miecha sypoł, 
To ludkowie, do czechmana, 
Przydźcie wszyscy do Gutmana 
Na ten szumny bal!

Kronika.
Frysztat. We wtorek, dnia 28. stycznia od­

było się u p. Denka zebranie przełożonych 
gmin powdatu frysztackiego, zwołane przez 
posła Halfara w celu omówienia sprawy pol­
skiego urzędowania. Na zebranie to nie zja­
wiło się trzech przełożonych gmin. Wszyscy 
obecni uchwalili zaprowadzić polskie urzędo­
wanie z władzami, z wyjątkiem gminy Łazy 
i Orłowa, które oświadczyły się za urzędo­
waniem czeskiem. Trzech przełożonych gmin 
postanowiło zgodzić się na polskie urzędowa­
nie w gminie w razie uchwały Wydziału gm. 
Czas już najwyższy, że wójtowie postanowili 
zerwać z tymi patryarchalnymi a raczej prze­
starzałymi stosunkami i że chcą pracować w 
duchu tego ludu, z którego wyrośli i z któ­
rym żyją. Już dość długo trwało to poniewie­
ranie własnego języka naszego i cieszyć się 
trzeba, że wójtowie sami przejrzeli na oczy 
i przyszli do przekonania, żę tak dalej być nie 
może. Podczas obrad tych zdarzył się bardzo 
ciekaw y epizod. Otóż kiedy p. Krzysiek z Ła­
zów zabrał głos i po czesku do zebranych 
przemawiał, zwrócił mu uwagę p. Kołaczek z 
Zebrzydowic, aby sobie języka nie łamał i że­
by mówił po polsku tak, jak go matka nauczy­
ła. Na to odezwał się p. Halfar do p. Kołaczka: 
„Ale gdybyście Wy byli wójtem w Łazach, 
tobyście też* byli Czechem“, przeciw' czemu 
zastrzegł się p. Kołaczek, podnosząc, że on 
ma tyle poczucia narodowego i sumienia, że­
by swmjego języka macierzyńskiego nigdy się 
nie wypierał. P. Halfar wystawił sobie nie 
bardzo pocieszne świadectwo, skoro zazna­
czył, że hołduje on przysłowiu : „Skąd wiatr, 
stąd płaszcz!“

Opawa. W miejsce bar. Heinolda zamia­
nowany został prezydentem krajow'ym hr. 
Maks. Coudenhove. Nowo mianowany pre­
zydent urodził się w r. 1865 we Wiedniu. W 
r. 1888 wstąpił do służby publicznej i został 
z początku przydzielony do namiestnictwa w 
Bernie, a następnie we Wiedniu. Czas jakiś 
był on kierownikiem starostwa w Mor. Bia­
łym Kościele. W r. 1905 wstąpił na miejsce 
bar. Heinolda jako radca dworu przy trybu­
nale administracyjnym, na którem to stano­
wisku pozostawał aż dotąd.

Darków. Zeszłego tygodnia zdarzył się 
przy regulacyi Olzy nieszczęśliwy wypadek. 
Jednemu ze starszych robotników zmiażdży­
ło żelazo prawie połowę ręki tak strasznie, 
że z ręki tylko połamane kości wisiały. Mdle­
jącego robotnika, niejakiego Szeląga, odwie­
ziono zaraz do szpitala w Cieszynie w' celu 
dokonania operacyi.

Frýdek. W walcowni zdarzył się tu stra­
szny wypadek. Zatrudniony młody 19-letni 
chłopak, nazwiskiem Kozieł Alojzy, przy 
maszynie włożył celem poprawienia czegoś 
rękę w maszynę, a gdy ta pochwyciła mu rę­
kę, targając doszczętnie, Kozieł usiłował dru­
gą ręką wydobyć z maszyny zgniecioną rękę. 
Lecz i tę drugą pochwyciła maszyna. Pospie­
szny ratunek okazał się daremny. Obie ręce 
musieli lekarze odciąć w szpitalu, tak, że mło­
dy chłopak pozostał bez obu rąk.

Gruszów. Zatrudnionj' we fabryce sody 
robotnik Józef Mikoszka zginął w poniedzia­
łek straszną śmiercią, wpadłszy do maszyny; 
nim maszynę zdołano zatrzymać, Mikoszka 
został na drobne kawałki potargany.

Marklowice. W sierpniu roku zeszłego 
odbyło się posiedzenie Wydziału gminnego, 
na którem członek Wydziału p. Fr. Friedel 
postawił wniosek, aby rekurs, wniesiony 
przez gminę przeciw przeniesieniu koncesyi 
na p. Podstawkę, został cofniony. Wówczas 
p. Szopa, jako przełożony gminy, nie dopuścił 

wniosku tego pod głosowanie, wskutek czego 
powstało pomiędzy wydziałowymi słuszne o- 
burzenie. Wskutek zażalenia wniesionego do 
władzy politycznej przesłało starostwo fry- 
sztackie dnia 18. stycznia załatwienie do 
przełożonego gminy, w którem ostro potępia 
nielegalne postępowanie przełożonego gminy 
i w którem nakazuje przełożeństwu do 14 dni 
zwołać posiedzenie Wydziału gminnego i je­
szcze raz tę sprawę przedłożyć na porządek 
dzienny obrad.

Rychwałd. (Przed wyborami do 
Wydziału gminnego.) Przed wybora­
mi do Wydziału gminnego, które się odbędą 
w marcu b. r., poczynają znowu Czesi w pry­
mitywny, sobie właściwy sposób intrygować. 
Zaczęli od tego, że w znaném polakożerczem 
piśmidle pokrokowem „Denniku Ostravskim“ 
rzucają się na ogólnie szanowanego i zasłu­
żonego burmistrza p. Janeczkę. Nie mogą 
mu wogóle mczego zarzucić, więc bezczelnie 
kłamstwami starają się o podkopanie jego po­
wagi. Każdy, nawet Czesi, przyznają i puóli- 
cznie to mówią, że w gminie niema człowie­
ka, któryby tak jak on mógł ten urząd, u nas 
tak trudny, zastąpić. To też oburzenie jest po­
wszechne, że jakiś niepowołany chłystek 
śmie tak bezczelnie intrygować. Chłystek 
ów, który ma c pracy Wydziału takie pojęcie, 
jak ślepy o barwach, sili się nawet na krytykę 
piacy tego Wydziału. Wiemy wszyscy, jak 
gospodarujecie w Polskiej Ostrawie i Orło- 
wej! Przebąkuje coś o haniebnie zestawio­
nych listach. Ciekawe; przecteż reklamowali­
ście! Ileż wam przyjęto?! — Radzimy ci pu­
szczyku z Podlesia, żebyś raczej postarał się 
o porządek u siebie, a nie silił się na zgroma­
dzeniach na krytykę naszego Wydziału

Pan Szmuk i Jendrulek biorą się 
także zamaszyście do rzeczy. Widząc, że na 
pokrokowym koźle do Wydziału nie wjadą. 
chca go pomalować na czerwono. A chociaż 
pierwszy z nich wodził procesye na Kalwa- 
ryę i do Frýdku, drugi zaś znany jest jako 
„świętoszek“, to przecież „sudruhem“ czasa­
mi być nie zawadzi. — Wogóle czeska partya 
soc.-dem. stoi zupełnie pod wpływem pokro- 
kowców. Ci jak lisy łaszą się przed nimi, by 
ich głosy ew. i polskie z poi. partyą soc.-dem. 
pozyskać dla siebie. My tych panów z czesk. 
partyi soc.-dem. dobrze znamy. Oni są naj­
pierw Czechami, jak powiedział Pavian, a 
potem soc.-demokratami, a można powie­
dzieć, że są szowinistami narodowymi, bo Po­
laków z poi. partyi prześladują za to, że nie 
dają posłuchu ich szowinistycznym zachcian­
kom.

Pan Jendrulek rozgadał się na publicznem 
zgromadzeniu dnia 26. b. m. ślicznym czeskim 
stylem o gospodarce gminnej, na której się 
nic nie rozumie, chociaż już lat 15 we Wy­
dziale gminnym siedzi; wygadywał niestwo­
rzone rzeczy, krzyczał, skakał i chociaż do 
trzech nie umie naliczyć, rzucał tysiącami i 
nawet milionami tak nieostrożnie, że się bę­
dzie musiał spowiadać przed Wydziałem gm., 
który go bierze do odpowiedzialności.

Z Warszawy piszą nam: Wskutek ogło­
szenia przez p. Karola Staweckiego „Listu 
otwartego“ w sprawach „Polskiej Macierzy 
szkolnej“ z dnia 10. stycznia r. b. my, niżej 
podpisani członkowie Zarządu głównego i 
Rady nadzorczej „Polsk. Macierzy szkolnej“, 
wyrażamy bezwzględne ubolewanie z powo­
du ukazania się tego listu w tak smutnej, jak 
obecna, chwili a zarazem głębokie oburzenie 
z powodu ustępów listu, godzących w oby­
watelską cześć prezesa Zarządu głównego 
„Polskiej Macierzy szkolnej“, mecenasa An­
toniego Osuchowskiego.

Członkowie Zarządu głównego: Mieczy­
sław Pfeiffer, Mieczysław Brzeziński, Kazi­
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mierz Chelchowski, Kazimierz Kulwiec, Hen­
ryk Nusbaum. Stanislaw Kopczyński. Zbi­
gniew Paderewski, ks. Jan Grajewski^ ks. 
Wesolowski, ks. M. Godlewski, dr. Fr. Ko­
walski.

Członkowie Rady nadzorczej: ks. biskup 
Ruszkiewicz, Maurycy Zamoyski, Józef Na­
tanson, Tadeusz Korzon, Adam Krasiński, J. 
Gryżewski, J. A. Święcicki, Piotr Drzewiecki, 
Stanisław Krzemiński, Kazimierz Obrębo- 
wiczr Maryan Lutosławski, Wł. Smoleński, 
Farnciszek Now-odworski, Stanisław- Buko­
wiecki.

Witkowice. Tutejsze Koło Tow7. Szkoły 
Lud. zawiadamia wszystkich swych człon­
ków, że roczne walne zgromadzenie człon­
ków Tow. Szkoły Lud. odbędzie się w7 nie­
dzielę, dnia 9. lutego o godz. 7. wieczór w lo­
kalu Tow. S. L„ ul. Mistecka nr. 31 (hotel p. 
Rufeisa) w7 Witkowńcach. Program: 1. Spra­
wozdanie z działalności Koła za r. 1907. 2. 
Sprawozdanie kasowe za r. 1907. 3. Sprawo­
zdanie biblioteki i jej rozwój za r. 1907 4. 
Wybór now-ego Wydziału. 5. Wolne wnioski. 
Równocześnie oznajmia się wszystkim człon­
kom T. S. L„ że w szelkie wnioski lub jakieś 
żądania winne być 5 dni przed walnem zgro­
madzeniem wniesione na ręce Wydziału. 
Wnioski, które nie będą przed walnem zgro­
madzeniem w czasie oznaczonym wniesione, 
nie będą przyjęte pod debatę. Za Wydział T. 
S. L. : Stefan P ł a w7 n y , prezes; Marcin R o- 
bak, sekretarz.

Witkowice. Niżej podpisany Wydział bez­
płatnej w ypożyczalni książek T. S. L. zawia­
damia wszystkich swych czytelniKów7 oraz 
osoby te, które w-ypożyczyły książki z na­
szej wypożyczalni, aby zechciały się zgłosić 
z książkami najdalęj do dnia 6. lutego w celu 
uporządkowania biblioteki. Za Wydział bez­
płatnej wypożyczalni książek: Stanisław Ka­
pitan, bibliotekarz.

Milki na Morawach. W obwodzie staro­
stwa Wiesenberg i Römerstadt ukazały się 
w dość pokaźnej ilości wilki, którym wydały 
miejscowe władze „świętą wojnę“ celem u- 
sunięcia niebezpiecznego nieprzyjaciela z oko­
licy. W tych dniach ma odbyć się tam wielkie 
polowanie z naganką, przy pomocy zarzą­
dów lasow7ych tutejszych właścicieli dóbr.

------ ------------

Rozmaitości.
Bojkot. Zarząd centralny zjednoczonego 

galicyjskiego Towarzystwa ogrodnictwa i 
pszczelnictw'a we Lwowne, ul. św7. Mikołaja 
1. 4 podaje do w iadomości osobom mającym 
zamiar bojkotować pruskie nasiona, rośliny, 
cebulki kwiatowe i t. d., że za jego staraniem 
udziela firma „Vilmorin-Andrieux i Co. w7 Pa­
ryżu“ 20 prc. opustu od cen katalogu polskie­
go na rok 1908 tym, którzy zamawiać będą 
nasiona za pośrednictwem Towarzystwa. To­
warzystwo na żądanie wysyła cenniki.

Przyjaciółka cesarza. Cesarz austryacki 
Franciszek Józef, tak w obyczajach surowy, 
utrzymuje od wielu lat stosunek przyjazny, 
dziwnie wzruszającej natury, z artystką 
dworskiego teatru panią Katarzyną Schrat- 
tową. Cokolwiek o tym stosunku zagranicą 
opowiadają i piszą, można śmiało między baj­
ki włożyć. Wystarczy przytoczyć, że ś. p. ce­
sarzowa Elżbieta zaszczycała utalentowaną 
artystkę tą samą przyjaźnią i że dziś jeszcze 
bywa ona mile widzianym gościem na zamku 
córki cesarskiej. Pani Schrattowa iest czystej 
krwi Wiedenką, o usposobieniu wesołem i 
swobodnem, a cesarz, zapalony wielbiciel sce­
ny, lubi się w jej towarzystwie odświeżyć. 

Obecnie, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, p. 
Schrattowa nabyła od bankiera Königswar- 
tera wspaniały pałac naprzeciw' opery za % 
miliona koron, urządza go ogromnym ko­
sztem i będzie go sama jedna zamieszkiwać. 
Historya tego kupna jest następującą: Kiedy 
cesarz przez kilka tygodni niebezpiecznie 
chorował, p. Schrattowa nie odstępowała od 
jego łoża i ona jedna umiała podtrzymywać 
go na duchu. Wyzdrowiawszy, cesarz oka­
zał się wdzięcznym dla całego otoczenia pro­
fesorów, którzy go leczyli, aż do najniższej 
służby. P. Schrattowej ofiarował sumę, która 
brzmi wyprost bajecznie. Artystka jednak od­
mówiła. Wtedy cesarz bez jej wiedzy kupił 
i zapisał na jej imię pałac, akt zaś kupna wyrę­
czył jej na wiązanie.

Za głosowanie na Polaka. „Gazeta Gdań­
ska“ donosi: Listonosz Salski z Lutowa pod 
Sępolnem został przymusowo pensyonowany, 
ponieważ stwierdzono, że przy wyborach do 
parlamentu głosował na polskiego kandyda­
ta. Ponieważ początkowo wypierał się wszy­
stkiego, wytoczono mu proces, w którym go 
zniewolono do złożenia przysięgi; zeznał, że 
oddal głos na polskiego kandydata.

Podpalił własną żonę. Straszna scena mia­
ła onegdaj miejsce w' Wiedniu. W nocy z so­
boty na niedzielę spalił 37-letni handlarz Otto 
Hoehne swą żonę. Hoehne, jako nałogowy pi­
jak, znęcał się stale nad żoną w7 okropny spo­
sób, wskutek czego uciekła od niego żona i 
zamieszkała osobno. — W nocy z soboty na 
niedzielę odwiedził w stanie pijanym żonę, 
która czyniła mu wyrzuty z powodu jego ży­
cia a następnie położyła się ubrana na sofie. 
Gdy zasnęła, pijak oblał ją naftą z lampy i 
podpalił. — Na rozpaczliwy krzyk kobiety, 
która odrazu stanęła cała w płomieniach, 
zbiegły się dzieci, które spały w7 sąsiednim 
pokoju i ugasiły płomienie. Nieszczęśliwa, 
którą umieszczono w szpitalu, odniosła stra­
szne rany z poparzenia. Sprawca został ujęty 
i oddany sędziemu śledczemu.

Ukamienowany nauczyciel. Pisma buda­
peszteńskie donoszą z Marmarosz-Szigetu : 
W gminie Paloszenetem zamordowany zo­
stał gr.-kat. nauczyciel Aleksander Bokoteg 
przez chłopów- rumuńskich. W liczbie 20 na­
padli go w szkole, wywlekli na ulicę i uka­
mienowali go. Gdy się podniósł i usiłował 
uciec, jeden z napastników zastrzelił go. Do­
tychczas aresztowano 30 osób.

Napad na dwór i mord. Szczegóły potwor­
nej zbrodni, jakiej dopuścili się bandyci wa 
Tzasie napadu na majątek Bieliny pod Toma­
szowem pp. Henrykostwa Wernerów7, są na­
stępujące: W poniedziałek około godz. 8. wie­
czorem dwór w Bielinie otoczyła banda, zło­
żona z 15 opryszków. W mgnieniu oka zdołali 
oni obezwładnić służbę, poczerni zapukali do 
drzwi domu. Na pytanie ś. p. Wernerowej : 
„kto puka?“ jeden tylko glos odpowiedział, 
że pachciarz. Widocznie głos mówiącego był 
zmieniony trafnie, gdyż pani Wernerowa bez 
żadnego podejrzenia otworzyła drzwi, ażeby 
w puścić rzekomego pachciarza. W tejże chwi­
li padły trzy strzały, które położyły nieszczę­
śliwą kobietę trupem na miejscu. Bandyci 
w7padli do następnego pokoju, gdzie spotkali 
ś. p. Henryka Wernera, dążącego na odgłos 
strzałów. Łotrzy powitali go gęstą salwą. 
O ilości strzałów może świadczyć ta okolicz­
ność, że w zwłokach zamordowanego przy 
oględzinach lekarskich znaleziono 11 kul.

Przy plądrowaniu mieszkania bandyci spo­
strzegli obumarłego z przerażenia 6-letniego 
synka pp. Wernerów, Augusta. Z bezmyślnem 
okrucieństwem strzelano i do dziecka, które 
też zraniono niebezpiecznie.

Nadzieja obfitego łupu zawiodła bandytów7. 
Zabrali oni tylko 40 rubli w gotów7ce, złoty 
zegarek i nieco srebra. Poszukując pieniędzy, 
oprzyszki połamali wszystkie zamki i porą­
bali literalnie w-szystkie sprzęty. Mimo to 
ukryte w pewnej skrytce W'alory i kwity na 
40.000 rubli uszły rąk zbójeckich i ocalałj7.

Po dokonaniu rabunku nicścigani przez ni­
kogo. bandyci odeszli i,w pobliżu dworu roz­
pierzchli się w7 różne strony.

Ś. p. Henryk Werner jest młodszym bra­
tem znanego przemysłowca i ekonomisty p. 
Bronisława Wernera. Oprócz ranionego syn­
ka ś p. Wernerowie osierocili jeszcze dw7oje 
dzieci : dwmletnie i roczne. W chwili napadu 
ukryła je niańka pod łóżkiem.

Cudotwórca zdemaskowany. W listopadzie 
z. r. przybył do Paryża z Ameryki niejaki hr. 
Sa rek, tytułujący się doktorem medycyny 
i członkiem akademii w7 Waszjmgtonie, a po­
przedzony sławią cudownego medium w7 ko­
łach okultystycznych. Po pierwszym wystę­
pie w7 redakcyi czasopisma „Revue spirite“, 
gdzie wywoływał rzekomo wzrost roślin z 
nasienia, oraz demateryalizacyę niateryi, 
wspomniane pismo w artykule znanego leka­
rza, tudzież kilka dzienników rosyjskich urzą­
dziły mu niezwykłą reklamę. Dr. Sarak najął 
wspaniały lokal i sprosił drugie, liczniejsze 
zebranie w celu propagandy sw7ojej „wiedzy“. 
Na zebraniu tern między innymi znajdowali 
się: znany psycholog dr. Ochorowicz, czytel­
nik naszego pisma, przebyw-ający w7 lecie za­
wsze w naszej Wiśle na Śląsku i lekarz dr 
Górecki. Pierwszego z nich wybrał Sarak na 
pierwszego kontrolora „cudów7“ swoich, od­
dając mu w szelkie honory. Nie w yszło to na 
dobre, bo p. Ochorowicz przy pomocy dra 
Góreckiego tak dobrze śledził pracę rzeko­
mego cudotwórcy, że wykrył uszustwm, co 
potem i inni potwierdzili. W ostatnim nu­
merze czasopisma „Echo du Merveilleux znaj­
duje się list Ochorowdcza, poprzeazony arty­
kułem wstępnym redaktora Gastona Mery, 
demaskujący szarlatana. Tymczasem kilka­
dziesiąt osób ze sfer arystokratycznych i bo­
gatego mieszczaństwa zapisało się już na 
kurs „okultyzmu z doświadczeniami“, ogło­
szony przez oszusta, płacąc za tę przyjem­
ność po kilkaset franków.

Siedem tygodni pod ziemią. Dnia 5. gru­
dnia z. r. wydarzyła się katastrofa w7 kopalni 
Girous w7 Newadzie, przyczem trzech robo­
tników, którzy ocaleli, zostało zasypanych w 
szybie w głębokości 300 metrów7 pod ziemią. 
Poniew7aż groziło niebezpieczeństwo runięcia 
szybu, musiano prowadzić akcyjóratunkową 
z największą ostrożnością i bardzo powoli. 
Aby umożliwić zasypanym czekanie na na­
dejście pomocy, w7puszczono do szybu długie 
żelazne rury, przez które dostarczano im po­
żywienia i przez które mogli się porozumie­
wać ze światem zewnętrznym. W święta Bo­
żego Narodzenia posłano żywcem pogrzeba­
nym niezwykłą na ich stosunki ucztę i u wy­
lotu rury umieszczono gramofon, aby uprzy­
jemnić im przymusowe więzienie. Onegdaj 
wreszcie po 46-dniowej nieustającej pracy u- 
dało się w7ydobyć ich na powierzchnię ziemi 
zupełnie w dobrem zdrowiu. Licznie zebrane 
przed kopalnią tłum powitał ich entuzyasty- 
cznymi okrzykami.

Rewolucyjny morderca. W okolicy Ná­
chod w Czechach pracował w7 fabryce zbieg 
z więzienia rosyjskiego niewiadomego nazwi­
ska. Mieszkał on u biednej chałupniczki. W 
tych dniach znaleziono ją zamordowaną, a 
podejrzenie padlo w tej chwili na owego Ro- 
syanina, który znikł. Zamordowana pozosta­
wiła 6 dzieci. Na ślad mordercy dotąd nie na­
trafiono.
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Kącik humorystyczny.
Tekla Klebetnica.

Nale Maciczko 
cóż też to teraz 
na tym świecie 
sie robi ! Wszyn- 
dzi jyny pełno 
ostudy i złości 
— jedyn drugigo 
nienawidzi, lu­
dzie sie przezy- 
wajom a to je 
niejwiększe nie- 
szczęści, bo je- 
dyn jak drugi 
je bjydok, każ­
dego bjyda gnie­
cie a ci bogocze 
majom z tego 
wielkom pocie­
chę i som radzi, 
źe sie ci bjydocy 
między sobom 
gryzom. Wiela 
razy nasi ludzie 
sie łączom i za- 
kłodajom rozma­

ite spółki, aby sie ponauczać, to dycki na nas 
Wrzeszczom socyaliści, że my som burżuje, 
eż nom trzeja zgody z Czechami i Niemcami, 
abychmy wszyscy zgodnie pracowali.

Joch se dycki myślała, że oni chcom isto­
tnie tej zgody, a teraz widzym, że oni nawet 
pomiędzy robotnikami swoimi, robiom roz­
dwojeni i każdego robotnika, co nie posłucho 
jejich aposztolów, majom za nieprzociela, a 
tuż jesi proletaryat mo sie łonczyć, tobych 
powiedziała, że sie majom wszycy robotnicy 
łonczyć, tak socyaliści, jako też niesocyaliści, 
bo bjyda gniecie jak jednego tak drugigo, a 
tymczasem socyaliści robiom tak, że kiery 
nima socyalistom, to go przezywać i choćby 
zniszczyć i tak mi sie przeca zdo, że to je nie­
dobre i szkodliwe i jobych przeca chciała, że­
by ci ludzie prziszli trochę po olej do głowy 
i żeby sami wedle swoigo chłopskigo rozumu 
nabrali innego przekonanie, bo przeca bjydo­
cy nie powinni sie pomiędzy- sobom żrać, ale 
powinni sie między sobom łonczyć, a niech 
każdy mo swoi przekonani, bo jesi mo być 
wolność, to niech bydzie wolność prawdziwo, 
ale nie tako jyny na papierze. Słyszałach też, 
że Czesi sie cieszom, że oni całe Śląsko mn- 
szom do swoich pazurów dostać i nikierzy 
prawiom, że Kolumbus był też Czechem i że 
do nich noleży cały świat. Nale teraz nie 

i wiem, jak to bydzie, bo sie im stało wielki 
i nieszczęści. W Dąbrów ej mieli we Wysockim 
tom jednom podpore, on przeca obiecoł inży­
nierom, że w Dąbrowej stworzy królestwo 
czeskie, a tuszem za niedługo odjeżdżo już na 
dycki do Pragi! Pon Mládek z Poremby som 
bardzo zmortwûoni a pisarczykowie z Betiny 
i Eleonory, co to Wysockigo tak okrutnie u- 
milowali, prowie każdy dzień zrana chodzom 
nadobrze ubeczani. W czeskim domie uczom 
sie ci codzienni goście na rozmańtych insztru- 
mentach grać i snoci go odkludzom z muzy­
kom na sztacyon i potem jak maszyna bydzie 
odjeżdżać, zatrąbi Fołtyn na fliglihornie : ab- 
szlak ! No i potem nic. Nale coch wom też to 
jeszcze chciała... Acha! Oto kierysi dzień by- 
łach też w Cieszynie podziwać sie, co tam 
słychać nowego, nale nie spotkałach sie ze 
żodnymi znomymi, tagech sie puściła cestom 
cysarskom ku gorom. Ledwach jednak zaszła 
do drugij dziedziny i tu zebrałach sie zaroz ze 
znomymi i ci mi sie zaczyni okropnie lutować 
na swojigo wielebniczka. Tak jak sie pognie- 
wo na ludzi, tak potem tom złość chce wyloć 
na dzieckach i tak w pierszej klasie pyto dzie­
ci z religii o takich rzeczach, o kierych dzieci 
ani pojęcio nimajom a kiere se poradzić ni- 
mogom, tuż zustanom po szkole zawrzite i 
tak oto niedowno jeden człowiek zrobiuł wó- 
liwa tego wielkom ostudě, bo mie sie zdo, że 
to nic nie szkodzi, jesi dzieci sie ostro dzierży, 
nale co močka, to mocka, a potem cóż może 
być z takij nauki, jak dzieci z beczem idą na 
naukę religii, nale mie sie zdo, że to tak jyny 
pore dni bydzie wielebniczka ta złość tropiła 
i że oni sami uwidzom, źe źle robiom. A wie­
cie Judkowie, że jo mom teraz bardzo mocka 
roboty i jak też bydziecie moi roztomilí Jud­
kowie mieli jaki nowiny dlo mie, to mi też jy­
ny napiszcie, a jo już to potem weznym do 
roboty, lebo sama przidem i wszycko se obe- 
zdrzym, bo to je tak niejlepszy.

Ogłoszenia»

Czeladnika
ślusarskiego, młodego, jakoteż

ucznia
z lepszej rodziny, któryby się chciał wyuczyć 
w pracy ślusarskiej i elektro-technicznej. 
przyjmie zaraz RYSZARD FIEDLER, zakład 

elektrycznego oświetlenia, Frysztat.
1—3

posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdzi­
wej kawy ziarnowej.

Prosimy zatem : Łaskawe Pani Do-

łaskawa Fani Dobrodziejko!
Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy słodowej należy 
wyraźnie żądać >Kathreinera?<

słodowa*

broaziejka raczy dokładnie sup?,-
migtać, źe prawdziwego *Kathr«l-
nera- można nabyć tylko w zam-

z portretem p r o >:• o s z c z a Ku eip p a
jako marką ochronną.

Oto dlatego, że bez wyraź 
nego żądania »Kathreiners 
naraża się Pani na to, że 
nadzą Jej jakąś mniej yartą 
im i tacy ę, naśladownictwo, nie- 
mające tych wszystkich zna­
komitych zalet, jakie pra­
wdziwy »Kathreiner* posiada.

Albowiem tylko
»Kathreinern Kneippa kawa

knigtyoh pr.kiotach, mających napis
»Kathreiners Kneipp - M&lzkafft e-<

NA BALE I ZABAWY
poleca

Księgarnia Edwarda Feitzingera w Cieszynie
(na Wyższej Bramie):

Artykuły humorystyczne i dla tomboli. Czapki 
papierowe; Dekoracye dla sal; Karneciki; 
Karty i listy do zaproszeń (w polsk., czesk. i 
niem. jęz.); Bilety wstępne; Koriandoli (kon­
fetti); Lampiony; Maski (larwy); Ordery koty­
lionowe; Odznaki dla komitetów; Wachlarze;

Węże papierowe i t, d.
NOWOŚĆ ! „Deszcz kwiatów“, to jest Ko- 
riandoliw kształcie róż, których rozrzucone listki 

miłą woń wydają. Ceny umiarkowane!

Taniej niż wszędzie
znakomite płótna Korczyńskie

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Również silne materye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanownej 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA 

„Pod opieką Najśw. Rodziny“
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
1 Cenniki i próbki na żądanie. ----- --------

KSIĘGARNIA p. f. „5T£££Jł“ Czajkowskiego w Cieszynie al. Stefanii (Głęboka) l. 40 
■mb poleca się względom Szanownej Publiczności, mm
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KAWALER
liczący lat 25, pochodzący z Marklowic Dol­
nych, który przebywa obecnie w Ameryce 
Północnej, ma dobry zarobek, poszukuje to­
warzyszki życia, panny we wieku od 18—24 
lat. Posag nie jest wymagany. Listy z fo­
tografią (niepolecone) proszę nadsyłać pod 
adresem : H. Sz., poste restante. Cokedale 
Box 74, Colo, North-America. (3—3)

Na Karnawał!
Bazar ludowy we Frysztacie 

sprzedaje bardzo dobre wino czerwone po 
cenach nadzwyczaj niskich. Butelka kosztuje 
tylko 35 et., a jeżeli ta sama flaszka czystą 
zwróconą zostanie, bierze Bazar za 5 ct. ta­
kową napowrót. Po tej samej cenie sprzedaje 
się dobre białe wino stołowe — zaś wina 
„Samorodner“ kosztuje butelka tylko 60 ct.

(3—3)

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podlega karze

TM«*? í»

•i| Jedynie prawdziwy jest tylko 

|Thierry e9° Balsam 
j z zieloną marką ochronną: zakonnica, 
t 12 flaszek małych lub 6 z podwójnem 
i patentowem zamknięciem K 5*—.

Tliierry’eg/o

maść eentofoliowa
, na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
; rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
> K3*60. Wysyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
' Obydwa te domowe środki znane 
•f są powszechnie i słynne.
‘ Zamówienia należy adresować:
Aptekarz A. Thierry 

w Pregradzie
przy Rohitsch-Sanerbrumi.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 
i franko.

Składy prawie we wszystkich aptekach.

_

Pierwszy elektromechaniczny warsztat
we Frysztacie

przyjmuje do wykonania wszelkie roboty w zakres jego wchodzące. Naprawia by- 
cykle, motory, maszyny do szycia i wszelkie inne mechanizmy. Zaprowadza insta- 
lacye motorów, światła elektrycznego i acytelynowego, telefonu dzwonków elek­
trycznych, gromochronów i t. d. Kosztorysy i bliższych informacyi udziela się 
chętnie na życzenie. — Warsztat ten urządzony jest według najnowszego systemu 
pod względem maszyneryi i posiada nawet zakład galwanoplastyczny do niklowania, 
toteż mam nadzieję, że będę mógł wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności 

pod względem fachowym najzupełniej zadość uczynić.
Warsztat ten jest już urządzony w domu 1. 66 na rynku obok wieży ratu­

szowej, z tylnej strony zaś sklep w niedługim czasie otwarty zostanie z frontu.
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, kreślę się

z poważaniem E. LINDNER.
porządnych rodziców zostaną za odpowiedniem wynagro-

I U LJJJ dzeniem od 1. kwietnia do warsztatu mechanicznego przy-
do 20. lutego. Warunki przyjęcia omówione zostaną osobiście

Dom we Frysztacie
składający się z 2 pokoi, 1 przedpokoju, 1 ku­
chni wraz z warsztatem, szopką na wozy, o- 
grodem i polem, jest do wynajęcia lub też do 
sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje AUGU­

STYN MUSIOLEK. restaurator, Frysztat.
1—2

Gospoda murowana 
z 4 pokojami, 2 piwnicami, z koncesyą realną. 
2 morgami pola w dobrem miejscu jest z wol­
nej ręki za 8000 Kor. zaraz do sprzedania. 
Potrzebna gotówka 6000 Kor. Bliższej wia­
domości udzieli nasza administracya. (3—3)

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować:
AngHotttynentalne Biuro podroży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Jeżeli I 
kaszlecie, I
jesteście zachrypnięci, zaflegmie- ■ 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie ■ 
i pocicie się w nocy, to w Wa­

szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego I 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp : Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, I 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3-— wielka flaszka K 5’—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- 
wem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier : ®
„Apteka pod Apostołem“, BUDAPEST, Josefsring 64/58. 1 ■

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie.
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W WID
ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

W" Broróry słowem i czymem naszych narodowych praw!

---- Wychodzi w każdą sobotę. ----

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUD'. ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE". — |lsk.

„Przez oświecony lud drogadc wolności1*

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h
Przy więcejrazów em ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki^Kzt tyti^c

Rękopisów Redakcya nie zwrace.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

8 K.
4 „
2 „

i W Królestwie Poiskiem :
i Ręcznie z przesyłką 4 mile.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli; 50 ct.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką . .
Półrocznie „
Kwartalnie „ . .

W Niemczech : i
Roeeme z przesyłką 8 marek j

Wybory w Galicy!
i ^tanowisK« ttaszes© pei. 5tr. £ud.

Wybory do Sejmu galicyjskiego zbliżają 
się. Odbędą się one z kuryi wiejskiej dnia 25. 
b. fu. Agitacya w kraju znajduje się w naprę­
żeniu, jednakowoż nie można jej porównać 
z agitacyą przed wyborami do Rady państwa, 
ponieważ wybory do Sejmu odbywają się je­
szcze na podstawie starej ustawy kuryalnej, 
gdy tymczasem do urny wyborczej przy wy­
borach do parlamentu poszedł prawie wszy­
stek lud. Wskutek zaprowadzenia powsze­
chnego prawa glosowania do parlamentu 
szersze— masj' ludności zainteresowały się 
więcej niż dotąd sprawami wyborczemi i jak­
kolwiek dzisiaj przy wyborach sejmowych 
czynny udział biorą tylko obywatele płacący 
bezpośredni podatek, to jednak w agitacyi 
biorą udział ci, którzy dotąd pozbawieni są 
prawa wyborczego. Największe zaintereso­
wanie wzbudza układ stronnictw, jaki nastą­
pił przed wyborami. W Galicyi mamy bowiem 
kilka stronnictw demokratycznych, pomiędzy 
któremi stronnictwo narodowych demokra­
tów czyli Wszechpolaków jest naisilniejsze. 
♦Vszystkie te stronnictwa demokratyczne, 
które dotąd nieraz zaciekle się zwalczały, po­
łączyły się i utworzyły t. zw. „Unię demokra­
tyczna", która ma na celu osłabienie jak naj­
większe przy wyborach ludowców. Zgoda ta 
psuje się jednak coraz bardziej, bo panowie 
ci z mandatami podzielić się nie mogą a ka- 
>-de stronnictwo chciałoby przy tern ogniu 
upiec dla siebie jak najlepszą pieczeń. Wąt- 
rliwem jest, czy do wyborów unia ta jeszcze 
się n'e rozsypie. Stronnictwa te operują o- 
czywiście prawie tylko po miastach, ponie­
waż po wsiach są ich wpływy bardzo słabe. 

Unia ta miała jednak zamiar wejść w porozu­
mienie z konserwatystami, aby wspólnie 
zwalczać polskie stronnictwo ludowe, które 
jedynie dotychczas w Sejmie tworzy opozy- 
cyę. Demokraci w ten sposób chcieli znaleść 
miejsce na wsi choć dla kilku swoich kandy­
datów. Tymczasem ludowcy przeszkodzili 
temu, zawierając chwilowy kompromis z kon­
serwatystami, mocą którego ludowcy odstę­
pują konserwatystom cztery mandaty, zaś 
konserwatystom nie wolno stawiać kandy­

datur w powiatach, w których ludowcy kan­
dydować będą. Oprócz tego konserwatyści, 
którzy dzisiaj jeszcze Galicyą rządzą, złożyli 
w kilku w ażnych sprawach pewne zobowią­
zania na korzyść ludowców, którzy w ten 
sposób staną się miarodajnym czynnikiem w 
kraju. Nie ulega wątpliwości, że kompromis 
ten przyniesie stronnictwu ludowemu ogro­
mne korzyści, które wyłuszczone zostaną o- 
czywiście dopiero po wyborach. Kompromisu 
tego strawić nie mogą najbardziej narodowi 
demokraci. Oni, którzy odrazu chcieli zawła­
dnąć całym krajem, którzy chcą wejść do 
Sejmu jako najpotężniejsze stronnictwo ze 
wszystkich demokratów, oni widzą, że stron­
nictwo ludowe dzięki kompromisowi wejdzie 
do Sejmu nietylko dość silne, ale posiadające 
pewne prawa i pewne instytucye w rękach, 
które to instytucye chcieli oni do rąk swoich 
dostać, to też narodowi demokraci starają 
się polskie stronnictwo ludowe zohydzić i 
przedstawiają przewódcę posła Stapińskiego 
w jak najgorszem świetle, zarzucając mu, ja- 
koteż całemu stronnictwu zdradę zasad, O 
czywiście, że piorunowanie to może wywrzeć 
pewne wrażenia na ludziach w polityce nie 
dość przebiegłych. Polskie stronnictwo ludo­
we zwalczało z całą zaciekłością partyę kon­
serwatywną i zwalczać ją najzacieklej mu- 
siało jako partyę rządzącą, która mając sama 
większość w Sejmie, była wszechwładną i 
rządzącą krajem. Dzisiaj stosunki zaczynają 
się zmieniać. Po tegorocznych wyborach wei­
te konserwatyści do Sejmu ogromnie osła­

bieni i jakkolw iek będą oni w Sejmie two­
rzyli prawdopodobnie najsilniejsze stronni­
ctwo. to jednak nie będą już stanowili wię­
kszości sejmowej i bez pomocy któregokol­
wiek innego stronnictwa nie będą mogli rzą­
dzić, czyli że tego roku stracą oni 
wszechwładzę w Galicyi. Ludowcy 
baczyć muszą na to, aby wszechwładzy nie 
dostali narodowi demokraci do rąk swoich, 
bo wtenczas walka byłaby z nimi o wiele 
trudniejszą. Ludowcy nie zawierają tedy kom­
promisu z partyą wszechwładną, ale raczej 
z partyą stojącą nad przepaścią upadku, z 
partyą, od której jeszcze przez dwa tygodnie 
można różne ustępstwa i koncesye zdobywać, 
a jeżeli na te koncesye cieszyli się już połą­
czeni demokraci, to dlaczegóż ludowcy nie 
mieliby wykorzystać stosownej chwili i brać 
dla siebie to, co tylko dostać można.

I Jest więcej jak pewnem, że po wyborach 
pisma demokratyczne o ludow cach i o spry­
cie politycznym posła Stapińskiego będą ina- 
czei pisały i narzekać będą, iż ludowcy dzię­
ki krytycznemu położeniu konserwatystów 
zdobyli znaczne koncesye i wpływowe insty­
tucye w ręce swoje, ale dzisiaj przed wybo­
rami niema ani mowy o rzeczowem osądze­
niu sprawy, bo dzisiaj chodzi tym panom o 
to, aby posła Stapińskiego zohydzić i oczer­
nić i aby mu gdzie się tylko da, nogi podko­
pać.

Na taką samą nutę grają socyalm demo­
kraci. Przedstawiają oni posła Stapińskiego 
jako zdrajcę, jako sprzedawczyka zasad 
stronnictwa, czemu ostatecznie wcale się nie 
dziwimy, bo socyalistom nie rozchodzi się 
wcale i rozchodzić się nawet nie może o za­
silenie i wzrost polskiego stronnictwa ludo­
wego. ale im chodzi więcej o to, aby stronni­
ctwo to osłabić i żeby siebie jakoby „jedy­
nych" „najlepszych" przyjaciół ludu przedsta­
wić, chociaż mamy setki dowodów, że wła­
śnie partya socyalno-demokratyczna najbar­
dziej i najczęściej lamie zasady swojego pro­
gramu. Przedewszystkiem chcieliby oni chło­
pów z okolicy Krakowa wciągnąć w swoje 
szeregi i dlatego „Právo ludu" tak często 
bezmyślnie ujada na posła Stapińskiego i na 
posła Wójcika.

Chłopi galicyjscy są jednak pod względem 
politycznym już wyrobieni i z pewnością nie 
pójdą na plewy frazesowiczów, bo wiedzą 
oni dobrze, że poseł Stapiński pracuje li tylko 
dla dobra chłopów i że rozwój stronnictwa 
ludowego w pierwszym rzędzie jemu za- 
w dzięczać trzeba. My przewidujemy, że prze­
ciw nicy przed wyborami coraz większe prze­
ciw niemu rzucać będą obelgi, ale chłopi dzi­
siaj już dobrze wiedzą, że jest to manewr 
przeciwników, prowadzony w tym celu, aby 
solidarność chłopską i zaufanie do swojego, 
wodza przed wyborami, rozbić i w ten spo­
sób zwycięstwo ludowców uniemożliwić.

------- □□-------

Protest Niemców
przeciw ustawie o wywłaszczeniu.

Koloniści niemieccy powiatu mieleckiego 
w Galicyi wręczyli posłowi Krempie rezo- 
lucyę do społeczeństwa niemieckiego i pety-
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cyę, uchwaloną na zgromadzeniu, z tein, by 
rezolucyę tę i petycyę przestał na ręce pre­
zesa Kola polskiego w sejmie pruskim. Wy­
mówmy ten protest przeciw wywłaszczeniu 
podajemy w całej rozciągłości:

REZOLUCYA.
Zebrani na zgromadzeniu publicznem dnia 

16. stycznia 1908 protestujemy przeciw po­
gwałceniu praw narodowych, wywłaszczają­
cemu naród polski z jego ojczystej ziemi i od­
mawianiu mu języka polskiego na zgroma­
dzeniach, wyrażając najwyższe oburzenie 
przeciw zamachowi barbarzyńskiemu Rządu 
pruskiego, który wbrew prawom konstytu­
cyjnym cywilizowanych ludów czyni zamach 
wyjątkowy na mniejszość narodową w swo- 
iem państwie.

My. koloniści niemieccy, oświadczamy, iż 
w tym kraju. w' którym z góry od wieku ży- 
jemy pomiędzy społeczeństwem polskiem i 
gdzie powiązani wspólnymi, przyjaźnymi sto­
sunkami. doznajemy zupełnych swobód tak 
pod względem kulturalnym, jak i moralnym, 
wobec czego i Polacy pod zaborem pruskim 
takiej samej swobody używać winni..

Prosimy zatem wszystkich Niemców, kie­
rujących się sprawiedliwością, aby użyli 
w szystkich sił, by temu bezpraw nemu po­
stępowaniu przeszkodzić.

PETYCYA.
Wysoka Izbo!

Za panowania Józefa II.. cesarza Austryi, 
zaprowadzono wr Galicyi w różnych miejsco- 
wościach kolonie niemieckie.

Od lat przeszło. 130 zamieszkujemy po­
śród ludności polskiej i przez cały ten czas, 
jak tradycya mówi i jak sami doświadczamy, 
nie doznawaliśmy nigdy od narodu polskiego 
najmniejszej krzywdy, gdy ludność polska 
nie przeszkadzała ani naszemu rozwojowi 
kulturalnemu, ani ekonomicznemu.

Otóż zgroza przejęła nas, że rząd pruski w 
sejmie pruskim, a względnie w' parlamencie 
Rzeszy, chce przeprowadzić wyjątkowe pra- 
w'a przeciwko narodowa polskiemu, jako to 
wywłaszczeniu Polaków z ziemi ojczystej i 
zakaz używ ania języka polskiego na zgroma­
dzeniach.

Przeciw takim zamiarom rządu pruskiego, 
urągającym wszelkiej sprawiedliwości i cy- 
wilizacyi narodów, my Niemcy, koloniści, w 
Galicyi zamieszkali, wznosimy najuroczyściej 
protest i błagamy was, panów' posłów naro­
dowości niemieckiej, abyście raczyli nic do­
puścić do uchwalenia wzmiankowanych u- 
staw wryjątkowrych, któreby nas, .Niemców', 
gdziekolwiek bądź na kuli ziemskiej zamiesz­
kałych, wobec inrfych narodów zohydziły i 
wzgardą okryły.

Następujące podpisy:
Andrzej Sehn, Roman Gesing, Józef Le­

szczyński, Ludwik Burghardt, Henryk Bort, 
Heinrich Schwakopf, Jakób Duj, Józef Wertz, 
Ludwik Schmidt, Jan Kurz, Józef Hammer, 
Jan Kaiser, Jan Reipold, Ludwik Krempa, 
Józef Lukę, Edward Boehm. Franz Straub, 
Wilhelm Kenner, Adolf Brandt, Alfred Brandt, 
Adam Schmidt, Stanisław' Dengler, Johann 
Spring, Anton Jung. Andreas Dengler, Lud­
wik ligram, Franz Kukulski, Johan Baum­
gärtner. Karol Baumgärtner, Maciej Paterak, 
Michał Ingram, Marcin Spring, Józef Kostom- 
ski, Chrystyan Müller, Jakob Burghardt, Fi­
lip Burghardt, Johan Fryderyk Duj, Jan In­
gram, Michał Milli, Walenty Hyjek, Wojciech 
Burghardt, Jakób Sehn, Jan Sehn, Jakób 
Krup, Kasper Serwon, Jakób Asner, Andrzej 
Ulrich, Aleksander Praczko, Jan Huber, 
Franc. Kolb. Michał Urban, Henryk Ulrych, 

Franz Duj, Kasper Hyjek, Jan Burghardt, 
Karol Rudolf, Jan Rudolf, Władysław Bel- 
czak, Józef Burghardt.

--------£)□--------

Walka z modernizmem.
Encyklika Piusa X. o modernizmie wy­

mierzoną była w niemałej mierze przeciwko 
pewiiym kołom teologów niemieckich, którzy 
od szeregu lat, ulegając nowoczesnym prą­
dom, zbyt analistycznie rozbierali pismo św. 
i dzieje kościoła — a niemniej i innych dzie­
dzinach nauk teologicznych odbiegali od 
dogmatów i tradycyjnych zasad wiary rzym­
sko-katolickiej. Encyklika ta stała się dla epi­
skopatu niemieckiego hasłem do energicznego 
wystąpienia przeciwko tym modernistycznym 
dążnościom. Kilku też z wybitniejszych przed­
stawicieli tego nowego prądu już się ukorzyło 
i poddało w'oli sw-ej w'ladzy duchownej, jak- 
kolwiek zapewme nie bez wewnętrznego przy­
gnębienia i rozgoryczenia. Najdłużej opierał 
się temu naporowi profesor wydziału teolo­
gicznego na uniwersytecie w Monachium, ks. 
prof. Schnitzer, który też nie wahał się nawet 
wystąpić z ostrą krytyką papieskiej encykliki. 
Gdy zaś w dodatku jeszcze w piśmie „Süd­
deutsche Monatshefte“ zamieścił szereg uwag 
o życiu Chrystusa, przecznych z ustalonemi 
pojęciami i twierdzeniami Kościoła — sam 
przez to wydał w'yrok na siebie. Już przed 
kilku dniami, jak wiadomo z telegramów, 
władza duchowna zasuspendow'ała go „a di- 
vinis“, zabroniła mu pełnić funkcyj kapłań­
skich, rówmocześnie zaś biskupi baw'arscy 
w'ydali rozporządzenie, zabraniające słucha­
czom teologii z ich dyecezyj uczęszczania 
nadal na wykłady. Bawarskie ministerstwo 
oświaty nie wkroczyło wprawdzie jeszcze 
w tę sprawy, lecz profesor Schnitzer mimo to 
uznał za stosowne przerwać swoją czynność 
naukową na uniwersytecie, nie chcąc mło­
dych teologów narażać na zatarg ich sumie­
nia i pragnienia w iedzy z obowiązkiem po­
słuszeństwa dla władzy duchownej.

Ostatnia prelekcya prof. Schnitzera od­
była się w piątek i zamieniła się na wielką 
dla niego ow'acyą. Na wieść, że w dniu tym 
zamierza się pożegnać ze swymi słuchaczami, 
zgromadził się taki zastęp młodzieży uniwer­
syteckiej, iż zw'ykla sala w ykładów okazała 
się za szczupłą, tak że tyni razem prof. Schni­
tzer zmuszony był przenieść się do uniwei- 
syteckiego „auditorium maximum“.

Tam w'ygłosił’on najspokojniej jeszcze za­
powiedziany na ten dzień wykład z dogma­
tyki, poczem dłuższą mową pożegnał się z 
młodzieżą.

„Zapewmiałem1 zawsze — mówił on do 
swoich słuchaczów' — że albo będę wygła­
szał moje wykady w myśl mego najgłębszego 
przekonania, albo też zupełnie ich zaniecham. 
Chwila ta nadeszła w'reszcie. Dobry to znak, 
że przychodzi mi zakończyć moje prelekcye 
na modlitwie „Ojcze nasz“. Jest to modlitwa 
nadziei i otuchy. Z nadzieją i otuchą też, by­
najmniej nie złamany ani wątpiący — na ra­
zie ustępuję z pola. Walki i starcia są często 
nieuniknione. I dziś spoglądamy na takie 
ścieranie się starych pojęć z nowemi, form 
przeżytych z nowem życiem. Zrozumiała to 
rzecz, że „stare“ broni się przeciwko nowe­
mu“ i że nie chce zrzec się swego panowania. 
Lecz nowe prądy mimo to wpadną do za­
krzepłego państwa przeszłości — i przyszłość 
należeć będzie do młodych. Czy i Chrystus 
nie był wronczas takim „młodym“? Czy i apo­
stoł Paw'eł nie znosił przykrości, że szerzył 
nowe nauki. Gdy czasu swego R. Simosi wy­
stąpił ze śmiałą swą krytyką biblii, jakże

gwałtownie go zwalczano; a dziś — dziś 
w'szyscy przyznają mu słuszność. Ileż u- 
stępstw krok za krokiem uczyniono już na 
rzecz nowych prądów — i kościół, nolens- 
volens, często bardzo zmuszony był godzić 
się na to, czego zwalczać już nie mógł. I om 
czynił ustępstwa.“

Omówiwszy następnie obszerniej swoje 
badania i teoryę, ks. prof. Schnitzer zakoń­
czył swoją mowę następującemi uwagami:

„Żyjemy w' czasach niezmiernie powa­
żnych. Wszędzie przygotowuje się olbrzymi 
przew rót w pojęciach religijnych. Z szumem 
potężnym zbliża się wiosna religijna — po­
przedzają ją burze i wichry, lecz i promienie 
słoneczne już się przedzierają przez chmury. 
Wy młodzi macie praw'0 — usłyszeć praw'dę. 
Ja szukałem praw'dy i chciałem ją wam 
przekazać. Dziś profesor musi być zarazem 
konfcsorem i wyznawcą. Uczyniłem, co uwa­
żałem za mój obowiązek, za moje prawo. Od­
chodzę, ale nie upadam.“

Grzmiącemi oklaskami odpowiedzieli słu­
chacze na tę mow'ę pożegnalną profesora. 
Czy napraw dę wytrwa, czy nie upadnie?

------- □□-------

Z kresów.
A więc mamy przed sobą znów' świeży 

dowód, do czego doprowadza ta ugodowa 
polityka przewódców socyalistycznych wo­
bec zachłanności czeskiej. W Rychwałdzie 
w ybory gminne stoją już przed drzwiami. 
Agitacya zeBw'szystkich stron szalona. Cze­
chom nie rozchodzi się o słuszność — nie 
rozchodzi się o sprawiedliwość, ale oni por­
wać chcą do siebie wszystko, co tylko przed 
sobą widzą. Socyaliści tego nie mogą zrozu­
mieć — oni jeszcze Czechów nie mają alb* 
też stoją chyba do ich usług. Ze zdziwiepient 
niemałem dowiadujemy się, że partya socy- 
alistyczna w' 3. kole stawia na kandydatów 
3 Czechów i 3 Polaków, jakkolwiek w Rych­
wałdzie w szystkich Czechów- na palcach po­
liczyć można. I czyż to ma być ta sprawie­
dliwość socyalistyczna, że kilku Czechom 
pcha się taką samą ilość mandatów, jak kilku­
tysięcznej ludności polskiej. Nie wątpimy 
wcale, że socyaliści polscy pójdą za uchwałą 
przewródców swroich solidarnie jak jeden mąż, 
ale zobaczymy, czy socyaliści czescy soli­
darność swoją okażą, bo my znamy przecież 
stosunki w rewirze i wiemy o tern dobrze, że 
tak zwani czescy socyalni demokraci wcale 
socyalistami nie są, ale są oni szowinistami 
czeskimi. W Rychwałdzie naliczono 11 Cze­
chów', a napraw'dę niema ich tam więcej. 
Frekwencya czeskiej szkoły, którą ciągle pod­
noszą szowinistyczne pisma czeskie, niczego 
nie dow'odzi, bo są to prawie same dzieci pol­
skie i szkoły te są nie tylko fabrykami do 
przerabiania polskich dzieci na czeskie, ale są 
instytucyami demoralizacyi tak dla dzieci, jak 
i rodziców', którzy dla przychlebienia się 
przełożonym — albo wprost dla zysku i pie­
niędzy, swoje polskie dzieci tam posyłają. 
Jakiem prawem taki renegat i szowinista cze­
ski Szmuk uchodzi za socyalnego demokratę? 
Czy to on może będzie pośredniczył przy 
rozdawaniu pieniędzy ofiarowanych na agita- 
cyę w'yborczą przez czeską „Maticę szkol­
ną“, przez siebie bałamuconym poczciwym 
zresztą Rychwałdzianom? I takich podobnych 
Szmuków znajduje się w partyi socyalisty- 
cznej więcej, którzy tylko dlatego do partyi 
należą, aby dla szowinistycznych celów cze­
skich pomiędzy robotnikami z łatwością agi­
tować mogli. Przewódcy socyalistyczni sta­
wiając aż 3 Czechów, ulegli wpływom partyi 
Szmukowej, boć przecież z przekonania zna-
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jąc stosunki Rychwałdu, na taką uchwalę 
zgodzić się nie mogli.

------- DD-------

Zaspy śnieżne.
W ostatnich dniach nawiedziły Europę 

środkową gwałtowne burze. Szczególnie w 
wschodniej Galicyi spadły ogromne zawieje 
i zaspy śnieżne, których od lat przeszło 20 
nie pamiętano, tak, iż cała wschodnia Galicya 
zupełnie odciętą została od świata. Opady 
śnieżne pokryły ziemię na wysokość 2—3 m., 
mrozy ustały, a w licznych miejscowościach 
dały się widzieć błyskawice i straszne grzmo­
ty, połączone z piorunami, od których nawet 
kilka chatek wieśniaczych się spaliło. Chy- 
żość wiatru wynosi od 86 do 115 kilometrów 
na godzinę, czyli nawet przewyższa chyżość 
najszybszego pociągu pospiesznego. Tory ko­
lejowe zasypane zostały ogromnemi masami 
śniegu, tak, iż pociągi musiały przestać kur­
sować.

Dyrekcya kolei państwowych wstrzyma­
ła ruch pociągów na liniach Lwów-Przemyśl 
przypuszczalnie na dwa dni: Lwów-Bełżec 
na nieograniczony czas; Krasne-Brody-Ra- 
dziwiłłów na 3 dni; Krasne-Tarnopol-Podwo- 
łoczyska na czas nieoznaczony; Lwów-Stryj 
na czas nieoznaczony. Dyr. poczt wstrzymała 
w całej Galicyi wschodniej przyjmowanie pa­
kietów tak w urzędach pocztowych, jak i do 
urzędów pocztowych na wyżej wymienionych 
liniach kolejowych na przeciąg 48 godzin. Ko- 
munikacyę pocztową utrzymują tylko końmi 
na małe przestrzenie a to z największym wy­
siłkiem, gdyż gościńce również pokryte są 
ogromnymi pokładami śnieżnymi. Droga z 
Tarnopola w kierunku Lwowa nie do prze- 

—bycia. Połączenie pocztowe Lwowa z Kra­
kowem na razie możliwe tylko przez Sambor, 
Chyrów, Przemyśl — istnieje jednakże oba­
wa, że ruch na linii Lwów-Sambjor nie da się 
utrzymać.

Stanisławowska Dyrekcya kolei wstrzy­
mała ruch ogólny pociągów na szlaku Halicz- 
Podwysoka, oraz ruch pociągów towaro­
wych na szlaku Chryplin-Delatyn aż do od­
wołania.

Dyrekcya kolei państwowych w Krako­
wie otrzymała doniesienia, że ruch pociągów 
uległ przerwie na następujących szlakach: 
Lwów-Przemyśl, Jasło-Rzeszów i Jasło-No- 
wy Zagórz.

Najpoważniejszą jest utrata komunikacyi 
z Krakowem, albowiem na przestrzeni Lwów- 
Przemyśl pociągi od niedzieli przestały kur­
sować. Popsucie się połączenia z Krakowem 
aastąpiło przedewszystkiem w ten sposób, że 
pociąg niedzielny nr. 13, który z Krakowa 
wychodzi o godz. 11. wieczór, ugrzązł w 
śniegu między Gródkiem a Kamienobrodem, 
przyczem wóz pocztowy wykoleił się. Podró­
żnych zapomocą pociągu pomocniczego prze­
wieziono ostatecznie do Lwowa, ale pociąg 
nr. 13 stoi na linii i zatamował ją zupełnie.

Ze Lwowa nie wychodzi żaden pociąg, 
albowiem ostatnie pociągi, które wysłano do 
Sambora i Stanisławowa, ugrzęzły w śnie­
gu. Na dworcu znajdowały się tłumy podró­
żnych zatrzymanych w7 drodze. Kasy kole­
jowe nie wydawały biletów w żadną stronę.

Miasto jest zupełnie odcięte od reszty 
świata. Na razie najdotkliwiej daje się odczuć 
brak nabiału, którego dowóz ze wsi okoli­
cznych ustał zupełnie. Dzienniki nie zostały 
wysłane na prowincyę, tylko redakcya „Wie­
ku Nowego“ wyprawiła swego współpraco­
wnika na saniach do Przemyśla z transpor­
tem swego pisma. Część podróżnych, którzy 
wyjechali z Krakowa pociągiem kuryerskim 

o godz. 3. w nocy, przez dłuższy czas musia- 
ta przebywać na dworcu w Sądowej Wiszni. 
Również Przemyśl został odcięty od reszty 
świata. Setki podróżnych gromadziły się na 
dworcu. W poczekalniach i przedsionkach 
panował niezwykły ruch. Poranny pociąg 
pospieszny, który przybył z Krakowa, wy­
puszczony do Lwowa, utknął w niedzielę ko­
ło Gródka Jag. w śniegu. Musiano go cofnąć 
do Przemyśla. To cofanie trwało do godziny 
6. wdeczorem, a więc przez cały dzień. Po­
dróżni pod golem niebem, zgłodniali, znaleźli 
się w rozpaczliwem położeniu. Na szczęście 
jeden z konduktorów miał bochenek chleba 
i rozdzielił go po malej kromeczce pomiędzy 
podróżnych. Naoczni świadkowie opowiadają, 
że za kromeczkę chleba płacono po jednej ko­
ronie i więcej. A i o to było trudno. W okręgu 
dyrekcyi lwowskiej zostało ośmnaście loko­
motyw zasypanych śniegiem. Linie telegra­
ficzne i telefoniczne funkcyonują dalej prawi­
dłowo. Na liniach kolei Północnej ruch panuje 
zupełnie normalny. Dyrekcye kolejowe nie 
szczędziły wszystkich zabiegów, aby roz­
miary katastrofy o ile możności zmniejszyć. 
Cala służba techniczna znajdowała się na za­
sypanych liniach, nad których rozkopywa­
niem i oczyszczeniem pracuje wojsko i ty­
siące robotników, oraz maszyny z pługami 
i o ile stan pogody nie ulegnie zmianie na 
gorsze, należy się spodziewać już we czwar­
tek częściowego otwarcia ruchu kolejowego 
na niektórych liniach.

------- □□-------

Przegląd polityczny.
Nowe ministerstwo.

Na podstawie uchwały Rady ministrów, 
nowe ministerstwo będzie tylko minister­
stwem robót publicznych.

Równocześnie przy ministerstwie handlu 
powstać ma nowy urząd centralny dla spraw 
socyalno-politycznych.

Egzamina dojrzałości.
W najbliższych dniach, a w każdym ra­

zie przed świętami Wielkanocnemi, minister­
stwo oświaty wyda rozporządzenie do dyre­
ktorów szkól średnich za pośrednictwem Rad 
szkolnych krajowych w sprawie ułatwień 
przy pisemnej maturze. Ułatwienia te wejdą 
w życie już w bieżącym roku szkolnym. Po­
legać będą one na tern, że uczeń wypracować 
ma tylko tlómaczenie z języka łacińskiego i 
greckiego na język ojczysty i ze stylistyczne­
go wypracowania w języku ojczystym. Przy 
ostatniem z nich abituryent będzie mógł sobie 
wybrać jeden z trzech tematów z historyi, 
nauk przyrodniczych lub z tematu ogólnego.

O kanał Dunaj-Odra.
We wtorek odbyło się w Bernie burzliwe 

zgromadzenie pod przewodnictwem burmi­
strza miasta.

Uchwalono rezolucyę, wzywającą rząd do 
najrychlejszego zbudowania kanału Dunaj- 
Odra. Omawiano także stosunki, panujące na 
kolei północnej.

Wywłaszczenie w pruskiej Izbie panów.
Przy pierwszem czytaniu ustawy o wy­

właszczeniu w komisyi Izby panów przyjęto 
wniosek dra Loeninga i Dziembowskiego 
(Niemca), ażeby odziedziczona własność 
ziemska była wykluczona od wywłaszczenia, 
poczem odroczono dalsze obrady do przy­
szłej soboty, jakkolwiek pierwotnie zamierza­
no obradować zaraz w dalszym ciągu. Stało 
się to na życzenie rządu, który w tym czasie 
zamierza przeforsować ankietę co do roz­

miarów polskiej odziedziczonej własności i 
w danym razie zażądać reasumcyi tej uchwa­
ły Izby panów. Reprezentanci rządu stanow ­
czo sprzeciw iali się temu wmioskow i, mimo to 
przyjęto go 18 głosami przeciw ko 7.

Przesilenie w Niemczech.
Dzienniki podnoszą możliwość ustąpienia 

Biilow'a i czynią różne kombinacye co do je­
go następcy. Jedne wymieniają inspektora 
armii generała Goltza, osobistego przyjaciela 
cesarza, inne — byłego starszego prezydenta 
Śląska, a obecnie posła w'olno-konserwaty- 
wnego Hatzfelda, przyczem podnoszą, że 
Hatzfeld jest katolikiem, skutkiem czego na­
stąpić będzie musiała zmiana stanowiska rzą­
du w obec centrum.

Dzienniki niemieckie zajmują się znów 
obecną sytuacyą rządu, która zaostrzyła się 
znacznie wskutek znanego oświadczenia ks. 
Biilowa w7 sprawne reformy wyborczej do 
Sejmu pruskiego. Trudności piętrzą się zwła­
szcza w sprawie reformy podatków' dla Rze­
szy niemieckiej, ponieważ partye liberalne 
stanowczo odrzucają projekty rządowe, bez 
ich głosów, zaś rząd nie znajdzie dla nich 
większości w parlamencie. Zapowiadana z 
tego pow'odu już od dłuższego czasu dymi- 
sya sekretarza stanu dla skarbu Rzeszy, bar. 
Stengla, jest już kwestyą dni najbliższych. 
Jego następcą ma być mianowany podsekre­
tarz stanu Tw'eele. Ponieważ atoli i on nie 
zdoła przeprowadzić rządowych projektów 
reformy podatków7, kanclerz nosi się z myślą 
jak najrychlejszego przerwania obecnej sesyi 
parlamentu i odroczenia jej do jesieni. Obe­
cny deficyt pokryty zostanie tymczasem 
krótko-terminową pożyczką, tak, że kwestya 
reformy podatków7 i nowych źródeł docho­
dowych stanie na porządku dziennym dopie­
ro podczas sesyi jesiennej.,

"W sprawie wywłaszczenia Polaków dono­
szą dzienniki półurzędowe, że Izba panów, 
odraczając swoje obrady komisyjne nad tą 
ustawą na życzenie rządu,'dała przez to do- 
w7ód, że nie jest przeciwmą ewentualnemu za­
warciu kompromisu w tej sprawie.

Spisek na życie rodziny carskiej.
Według doniesień prywatnych, jakie o- 

trzymano z Petersburga, odkryć tam miano 
nowy nihilistyczny spisek na życie cara i ca­
łej rodziny carskiej.

„Memoriale diplomatique“ zamieszcza ob­
szerne sprawozdanie o odkrytym rzekomo w 
tych dniach spisku na żcie rodziny carskiej. 
Spisek ten miał wielkie rozmiary i był do­
skonale zorganizowany. Teroryści rosyjscy 
postanowili wogóle zmienić teraz taktykę, od­
stąpić od zamachów na ulicach i wszelkie 
swoje siły wytężyć, celem zgładzenia cara i 
innych członków carskiej rodziny. — Caro­
wa znalazła niedawno na łóżku swego synka 
wyrok śmierci, wydany na niego i na cara. 
Przypdkowo zupełnie odkryto także druty 
elektryczne, które były połączone z 17 bom­
bami.

Socyaliścl przeciw królowi.
Króla Edwarda w Anglii, który we wto­

rek na krótki czas przybył do Brigton, spo­
tkała demonstracya ze strony socyalistów. 
Policya siłą ich rozpędziła. Kilka osób are­
sztowano.

Sufraźystki.
Kobiety, domagające się w Anglii prawa 

głosowania, urządziły w Londynie we wto­
rek przed parlamentem burzliwą demonstra- 
cyę i chciały wtargnąć do parlamentu. Polf- 
cya z wielkim trudem przeszkodziła temu; 
84 kobiet aresztowano.
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Pogrzeb króla portugalskiego.
Pogrzeb króla Karola i następcy tronu od­

był się w sobotę w spokoju. Wydarzył się 
tylko następujący drobny wypadek. W chwili, 
gdy kondukt był w ruchu, załamał się wóz, 
przepełniony widzami; pewna liczba osób 
odniosła lekkie obrażenia.

Franco.
Dzienniki donoszą, że były dyktator Fran­

co nie wyjechał z Portugalii dobrowolnie, ale 
że dekretem rządu został skazany na wygna­
nie.

Franco z rodziną przybył do Genuy. Od­
mawia wszelkich przyjęć i powtarza ustawi­
cznie. że po tragedyi lizbońskiej stanowczo 
usuwa się od życia publicznego.

Straszna katastrofa.
Depesze z Wan donoszą o wielkiej kata­

strofie w Konstantynopolu. W tamtejszym ko­
ściele ormiańskim znaleziono dużo skrzyń z 
nabojami, bronią i dynamitem. Gdy żołnierze 
chcieli skrzynie te usunąć, zostali zaatakowani 
przez ormiańskich rewohicyonistów. Przy­
szło do gwałtownej walki, w ciągu której żoł­
nierze mieli spowodować eksplozyę dynami­
tu, skutkiem którjej cała dzielnica ormiańska 
wyleciała w powietrze. Liczba osób, które 
straciły życie, ma być bardzo znaczną.

-------□□-------

Korespondencye.
Z CISOWNICY.

Z pow odu .umieszczenia artykułu w ostat­
nim numerze, w którym poruszone zostały 
miejscowe stosunki, jestem zmuszony Szan. 
Czytelnikom sprawę tę wyjaśnić. Autorowi 
wcalSnie chodziło ’o obronę sprawy narodo­
wej, ale jedynie o to, aby osobę niewygodną 
we fałszywem przedstawić świetle. Przebieg 
posiedzenia był bowiem następujący: Kiedy 
na porządek dzienny przyszła spraw a ukoń­
czenia preliminarza szkolnego i ułożenia pre- 
limjnarz-a na rok bieżący, wówczas zabrałem 
głos i prosiłem, aby do preliminarza wsta­
wiono pewną kwotę na wybudowanie ław- 
przez wody. Jestto przecież wielkim wsty­
dem dla gminy, że dzisiaj n. p. z pogrzebem 
muszą noszaczc przechodzić z trumną przez 
dość szeroką wodę i często się zdarzy, że 
niejednemu naleje się woda do sztywletów, 
wskutek czego łatw o człowiek taki z powodu 
przeziębienia przypłacić może nawet życiem. 
Ponieważ dodatki gminne u nas wynoszą 
120 |Boc. i nic się nic zbudowało i poniew7aż 
Wydziałow i zaczęli szemrać, że na wyższe 
obciążanie nie pozwolą, przeto zapropono­
wałem, czyby nie można nałożyć podatku 
konsumcyjnego od piw7a, aby do pokrycia 
tego wydatku przyczynili się wszyscy, którzy 
tych ław używać będą. Ciekawe w tym 
względzie zajął stanowisko p. Wechsberg, 
najemnik gminnej gospody, ten człowiek, 
który trzęsie całą gminą. On sprzeciwiał się 
mojemu wnioskowa a natomiast proponował, 
aby podatek konsumcyjny nałożony był na 
piwo, sprzedaw-ane w gminie poza gminną 
ggpodą. aby on tego podatku płacić nie mu- 
siał. Trzeba wiedzieć, że u nas oprócz gmin­
nej gospody istnieje jeszcze druga gospoda i 
jeden sklepik i to znaczy, że w7 takim razie 
ci obydw aj mogliby swoje budy zamknąć, bo 
p. Wechsberg mógłby piw7o taniej sprzeda­
wać i wygryzłby w7 ten sposób odydw'ôch 
konkurentów7, to też wniosek ten ani nawet 
pod głosow anie nie przyszedł. A teraz jedno 
pytanie: Skoro autor wiadomej koresponden­
cją uznał za stosowne skrytykować moje sta­

nowisko, to dlaczegóż nie pisnął ani słów­
kiem o wniosku egoistycznym i w'prost nie­
przyzwoitym p. Wechsberga, którego stano­
wisko bezwarunkowo należałoby napiętno­
wać? Otóż wyciągnąć można z tego konSe- 
kwencyę, że autor tej korespondencyi jest po- 
pychadłem Wechsberga i że jemu wcale o 
spraw7ę nie chodziło, lecz jedynie o napiętno­
wanie z nienaw iści mojej osoby. Co do za­
prowadzenia polskiego urzędowania w gminie 
zastrzegam się przeciw ko podejrzeniom, jako­
bym był przeciwnikiem tego. Spraw-a miała 
się następująco: Kiedy pisarz gotów7 był z 
preliminarzem, wtenczas dał takow7y do pod­
pisu, a w-ójt nie czekając, aż będą wszyscy 
gotowi, oddał sprawy pod głosowanie i wszy­
scy bez debaty na wniosek ten się zgodzili i 
ręce podnieśli, natomiast ja. kończąc mój pod­
pis i trzymając pióro w ręce, nie mogłem ró- 
wnocześnie ręki podnieść i tę okoliczność’ 
wykorzystał mój przecw7nikv który mnie ja­
koby nieprzychylnego tej sprawne chciał 
przedstawić. Na udowodnienie, jak kłaniliw id 
autor sprawę przedstawił, stwierdzam, że 
w łaśnic ja sam już dawniej mówiłem wójtowi, 
aby się o polskie urzędowanie w gminie po­
starał A teraz pozwól panie autorze ostatniej 
korespondencyi, że ci powiem kilka słów 
prawdy. Jestto bardzo ładnie, że się 
troszczysz o sprawy polskie w gminie, ale 
powinieneś czynić to szczerze i ze serca, i 
w takim razie pow inieneś poczynić kroki, aby 
w gminnej gospodzie nie w isiala na naszą 
hańbę polakożercza „Silesia", ale niechaj tam 
wywieszony będzie „Głos ludu śląskiego“. 
I czyż to nie jest jeszcze w iększą hańbą dla 
naszej gminy, że nad naszą gminną gospodą 
wisi.... n i e m i e c k a tir m a ! 1 czy się nic 
zarumienisz od wstydu, jeżeli podniosę i to, 
że jestto w pierw szym rzędzie twoje dzieło 
i od ciebie usunięcie tej firmy zależy! A w 
końcu miałbym jeszcze i to skromne życze­
nie, aby ci, którzy nibyto pierw'si głosują za 
polskiem urzędowaniem, nie posługiwali się 
w gospodzie niemczyzną, jakto mieliśmy spo­
sobność słyszeć dnia 2. lutego, a więc pięć 
dni po ow em głosowaniu.

Jeden nowy członek wydziałowy.

Kronika.
Frysztat. Zeszłej niedzieli odbyło się u nas 

Walne zebranie „Sokoła“, na którem oprócz 
druhów liczny udzia brały druhiny. Po zaga­
jeniu zebrania przez prezesa d. Małysza i od­
czytaniu protokołu, przedstawił imieniem 
Wydziału d. naczelnik Heller Walnemu ze­
braniu ogólny obraz z działalności „Sokoła“ 
jako też szczegółowe sprawozdanie Wydzia­
łu, które zawierało wszystkie działy czyn­
ności jego. D. Friedel ubolewa nad tern, że w7 
„Sokole! tak znaczna ilość członków' się znaj­
duje, którzy w'skutek zaległości wkładek ta­
mują rozwój Towarzystwa i w7cale nie u- 
względniają trudnych warunków, w jakich 
Towarzystwo to się znajduje. Stawna on 
wniosek, aby walne zebranie d. naczelnikowi 
Hclleïow i jakoteż d. gospodarzowi Maultzowi 
za ich bezinteresowną pracę, poświęconą od 
lat wielu dla „Sokoła“, wyraziło uznanie i 
podziękowanie przez powstanie, co też w7szy- 
scy uczynili. Na w niosek członka komisyi re­
wizyjnej d. Subika uchwalono zarządowi za 
r. ubiegły absolutoryum. Wybrani zostali : d. 
Andrzej Subik prezesem, d. Józefa Friedlowa 
wiceprezesem, członkami wydziału : d. Hel­
ler Franciszek, d. Małysz Franciszek, d. 
Maultz Franciszek, d. Kotrubczykówma Flo- 
rentyna i d. Matuszek Józef. Pieśnią sokolą 
zakończone zostało walne zgromadzenie.

Niemiecka szopka. Dr. Demel nareszcie 
złożył sw'oją godność jako burmistrz miasta 
Cieszyna. Rezygnacyę spowodowała opinia 
publiczna, która w7 tym kierunku wywierała 
pew ną presyę. Dr. Demel, przewidując, że je­
go pow'aga coraz bardziej upada i że coraz 
więcej obywateli przeciw jego gospodarce 
protest podnosJL postanowił wycofać się za 
pogody. Niemcy cieszyńscy znajdują się w7 
dość krytycznem położeniu, bo upadek sławy 
Demla jest po części upadkiem ich sławy i 
dlatego urządzili oni dla w łasnej rehabilitacyi 
prawdziwą; szopkę. Znany naganiacz drą 
Denila nauczyciel Widenka zwołał zgroma­
dzenie obyw'ateli-Niemcôw, na którem pod­
nosił rzćkome zasługi Demla a w końcu spo­
wodował uchwalę, wyrażającą ustępującemu 
burmistrzowi Demlowi uznaniô. Uchwala ta 
ma być w łaściw ie tern połataniem podziura- 
w ionej sławy niemieckich liberałów cieszyń­
skich. Nieszczęśliwi, oni sami teraz ng wie­
dzą, co mają z tym p. Demlem robić!

Cieszyli. Dnia 10 lutego przybył do Cie­
szyna p. Filip Brodsky, znany sportsman 
i piechur. Wraz z dwoma innymi towarzy­
szami (B. Turek, sufler i .1. Plesnivý, aktor) 
założył się on z towarzystwem sportowem 
(Sport-Gesellschaft.) w Genewie o sumę 20 
tysięcy franków; że w przeciągu 2 lat przej­
dzie Pu ropę całą naokoło, mając wogóle zro­
bić pieszo 30.000 kim. W nmowie^ostało na­
znaczone, że turyści mają przejść Czechy, 
Niemcy, SzwajcaryeiFrancyę, Belgię, Danię, 
Szw ecyę, Szkocyę, Anglię, Hiszpanię, Portu­
galię, \Vłochy, francuską i wioską Rivierę, 
Istryę, Dalmacyę, Hercegowinę, Bośnię, Kro- 
'alyę, Węgry, Austjyę, Śląsk, Morawy, Ga­
licję i Rosyę. Dwaj w spomniani towarzysze, 
nie mogąc przetrzymać trudów drogi, odstą­
pili i>d zakładu, tak, iż obecnie sam p. Brod­
sky znajduje się w drodze. Wyszedł on z 
Wambergu (Czechy) 1. września 1907 i prze­
szedł już cale Niemcy, Francyę, Belgię i Ho- 
landyę. Teraz zaś drogą na Morawy i Śląsk 
udaje się do Galicyi, następnie zaś przez Ro­
syę na Bałkan. Na dow7ód, iż był w jakiej 
miejscowości, ma zawsze odpowiednie po­
twierdzenie gminne w swej księdze kontrol­
nej. Jak p. Brodsky7 jest wytrw-ałym sports- 
manem, dowodzi to, iż w r. 1898 wygrał za­
kład o jazdę na kole z Pragi do Paryża. W r. 
1902 zdobył światowy7 rekord, robiąc pieszo 
drogę z Ołomuńca do Neapolu — 5000 kim. 
w przeciągu 81 dni, robiąc tedy7 dziennie 
59°/,,, kim. — Ułatwieniem mu w7 podróży 
iqs,t znajomość w ielu języków, jak niemiec­
kiego, francuskiego, włoskiego, serbskiego i 
godzinnego języka czeskiego. Z zawwdu jest 
p. Brodskj7 śpiew akiem operowym.

Opawa. W nocy7 z 5. na 6. lutego dokonali 
nieznani sprawcy7 niezwykle śmiałego wła­
mania do banku „Merkur“ w7 Opawie, położo­
nego w centrum miasta, w górnym rynku. 
Za pomocą świdrów angielskich i piłek wy­
łamali kasy pancerne i skradli walorów7 za 
kilkadziesiąt tysięcy' koron. Sprawcom czynu 
brakło widocznie czasu do dalszych działań, 
gdyż kasy z gotówką pozostawili nienaru­
szone i umknęli. Na miejscu włamania znale­
ziono rozbitą spinkę od manszetów z perło­
wej masy, coby świadczyło, iż włamywacze 
należeli do sfery7 lepiej sytuowanej. Nadto 
znaleziono świder ręczny, piłki angielskie i 
wielki centralny7 bor (świder do łamania stalo­
wych pancerzy7 kas ogniotrwałych, oraz 
kilkanaście numerów gazety „Kuryera War­
szawskiego“ z daty7 12. stycznia 1908 r., kilka 
arkuszy papieru do pakowania z firmą ró­
wnież w'arszaw7ską, coby wskazywało, iż 
bandyci przybyli do Opawy z Królestwa Pol­
skiego. — O włamanie podejrzani są 2 mło­
dzieńcy w7 wieku 25 do 30 lat, których wi-
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dziano w dniu poprzednim w okolicy banku, 
gdzie widocznie przygotowali plan włamania 
Policya rozwinęła energiczne śledztwo za 
bandytami, a bank „Mercur“ wyznaczył wy­
soki! nagrodę za ich schwytanie.

Dąbrowa. W listopadzie zeszłego roku 
wystawiono w hotelu werkowym ,,Kościu­
szkę pod Racławicami“. Jak się to przedsta­
wienie udało, jakie wrażenie zrobiła ta sztu­
ka na publiczności., o tern pisano wtedy. Aże­
by to wrażenie osłabić, napisał wtedy jakiś 
krytyk czeski do „Novin Tiesz.“ o tem, jak 
to przedstawienie wypadło, że aktorzy grali 
jak na „drátkách“, plótł coś o „żidzie Glova- 
ckim“ i t. p.

Ażeby pokazać, że i Czesi mają sztuki na­
grodowe i siły potemu, urządził „Cztenarsky 
spolek a Sokol w Orlove-Dombrove“ dnia 2. 
b. n. wielkie przedstawienie, na którem ode­
grano dramat „Pražsky żid“, i na które zapro­
szeni byli wszysdý bratrzi Czechove z całej 
okolicy.

Chcąc zobaczyć „nejkrasniejsze historické 
národové drama czeske“, poszedłem na to 
przedstawienie. Chciałbym tedy rzucić kilka 
uwag, które mi się na myśl nasuwają. Nie 
chcąc być jednak tak złośliwym, jak ów kry­
tyk i oceniać grę aktorów', — choćby się dało 
też coś niecoś powiedzieć — zwracam uwagę 
tylko na dwie rzeczy. Przedewszystkiem ude­
rzyło mnie to, że na przedstawieniu, na któ­
rem grano taką na wskroś narodową sztukę 
czeską, nie było tego ludu czeskiego, którego 
przecież według czeskich statystów tyle a 
tyle tysięcy jest w Orłowie, Dąbrowie, Ła­
zach i wszystkich tych okolicznych miejsco­
wościach. Czesi tyle sięi-chwalą, że tutejszy 
lud jest czeski, a jednak nie wudziałem tam 
tych Knieżyków, Fołtynów, Wysockich i jak 
■ ię oni tam wszyscy nazywają — a dlaczego? 
boby temu nie rozumieli, bo—to pciczesku. 
Sala była pełna dyrektorów, inżynierów, u- 
rzędników, nauczycieliBsztygarów. pisarzowi 
i t. p. I tu trzeba przyznać, ż.e inteligencyi 

■foaeskiej w naszych stronach jest stosunkowo 
bgj'dzo ńiż dużo. Na naszem przedstawieniu 
była inteligencja, ale było i ludu naszego 
masa zerwszystkich stron : byli górnicy, rol­
nicy, rzemieślnicy.

Jakie wrażenie zrobił „Kościuszko“, o tern 
wszyscy7 wiedzą; ogólnie domagano się po­
wtórzenia tej sztuki. Praw dziwj- zapał ogar­
niał słuchaczy na widok tego Bartosza i jego 
kosynierów, jak oni z pieśnią na ustach szli 
na wroga Moskala, jak się bili, jak armaty] 
zdobyw'ali i kładli swe žveře na ołtarzu oj­
czyzny.

„Pražsky żid“ ogólnieEię podobał, ale nie 
' z! ’îdzil takiego ogólnego zapału, nie potra­
fi! tak do głębi przejąć dusz w idzów, jak się 
po tej sztuce spodziewać można było. Zdaje 
się dlatego, że znaczna część słuchaczy nie- 

fcrozumiała dobrze^wszystkiego, do czego 
Przyczyniała się znacznie trochę za®ćicha gra 
aktorów, szczególnie w pierwszym i drugim 
akcie. „Śląski Polok“.

Dąbrowa. Obecne nieporządki na kolei 
Si rżą w prost katastrofą dla całego przemysłu 
węglowego. Brak wagonów, z początku 
mniejszy, przybiera teraz coraz bardziej za­
straszające rozmiary. Komunikacja na kole- 
fac . tutejszych jest formalnie prżenvaną. 
gdyż kopalnie już od szeregi dni nie Otrzy­
mują żadnych yvagonów i ponieważ na prze- 
st zeniach znajdują się przepełnione wręgiem 
pociągi, a przecież nie mogą być wyprawione. 
Kilka kopalni będzie musiało yy najbliższym 
tygodniu zostawić pracę z powmdu braku 
miejsca na pomieszczenie niezmiernych mas 
węgla. — W Dąbrowie „Nowy szyb“ otrzy­
mał 7. b. m. pięć wagonowy które pełne stoją 
od ubiegłego wtorku na szynach, nie będąc 

dalej odw iezionymi. Poniew-aż dalsze groma­
dzenie węgla stało się niemożliw'em, ogra­
niczył „Now-y szyb“ pracę, w razie zaś, gdy 
się stosunki wkrótce nie zmienią, ogłosi 
przerwę w wydobywaniu w7ęgla. Z pociągowy 
które całymi dniami na otyvartych przestrzec 
niach z wręgiem się znajdują i nie mogą być 
ustawicznie strzeżone, w-ęgiel ginie w wiel­
kiej ilości. W Orłowej stoi od wielu dni 68 
wagonów z węglem i koksem, w Łazach 125 
z koksem. Szyb Zofii otrzymał 7. b. m. przed­
południem sześć, popołudniu trzy próżne wa- 
gony. W Porębie było w dniu 5. b. m. na­
gromadzonych 160 wagonowy przepełnionych 
w ęglem. I akże koksow-nia w Dąbrowej o- 
trzymała w bardzo niewystarczającej ilości 
w agony, tak, iż zapasów koksu nagromadziło 
się tam do 85.000 cent. metr. W pobliżu hałdy 
„szybu głów nego“ znajduje się od 8 dni po­
ciąg, naładowany7 węglem, składający7 się z 
30 wagonów i nie może się ruszyć.

„Sokół“ w Niemieckiej Lutyni urządza 16. 
lutego b. r. bal z programem nader urozmai­
conym. Zaprasza zatem wszystkich życzli­
wych sprawie o jak najliczniejsze/Zjawienie 
się. Rów nocześnie donosi, iż doroczne walne 
zgromadzenie Tow. „Sokół“ w Niem. Lutyni 
odbędzie się 15. marca b. r. popołudniu o go­
dzinie 3. w gospodzie p. Machaczka.BB Tow. 
„Sokół“ w Niem. Lutyni wyraża oburzenie 
i pogardę Prusakom, którzy niejako wampiry 
oprócz polskiego mienia i drogą naszą polską 
mowę chcą wydrzeć naszym braciom.

Ogłupianie towarzyszy. Sławna bohaterka 
szparagowa zdobyła się w ostatnim „Robo­
tniku śl. na tak głupi dow cip, że mimowoli 
nawet sami socyaiiści przyznać muszą, że na 
coś głupszego „Robotnik śląski“ już się zdo­
bne nie mógł. Wiadomo każdemu, że za in- 
seraty redakeya nie odpowiada — wiadomo 
też każdemu, że najpoważniejsze* pisma i na­
vet socjalistyczne umieszczają ogłoszenia 

w celu wyszukania męża lub żony' i kiedy' je­
den z abonentów insérât taki oddał nam do 
umieszczenia, zachciało się tej nienawiścią 
osobistą pałającej bohaterkę szparagowej u- 
mieścić w „Robotniku śl.“ wprosSbezden­
nie głupi dowcip, jakoby Friedel thciał się te­
raz zajmować niemoralnem pośrednictwem 
małżeństw. Wychodzi ona z tej zasady, że 
pomiędzy-- tylu czytelnikami jednak się znaj­
dzie pewna ilość mniej uświadomionych czy­
telników, którzy podkfcwartość tego dowTipu 
nie potrafi;) ocenić, ale my pytamy, czy' jest 
to postępowanie w myśl programu socyali- 
stycznego, aby polować na nieuświadomio- 
njich towarzyszy i ogłupiać ich? Przy7 tej 
sposobności w ykazać chcemy wartość chara­
kteru tej bohaterki. Otóż ona sama przed ty­
godniem chciała nastręczyć dla ccfrki jednej 
pani z Frysztata faceta z Oświęcimia, ale 
faktorstwo to jej się; nie udało, ponieważ pa­
nienka ta już wychodzi za mąż. Trzeba mieć 
zatem naprawdę nieludzki charakter, aby z 
powodu umieszczenia inseratu rozwodzić się 
nad moralnością redaktora a równocześnie 
trudnić tsię naprawdę faktorstw-em małżeństw. 
Coś podobnego potrafi uczynić chyba ta mo- 
lalna sławna bohaterka, która według po­
trzeby/ uyvaża za stosownie ogłupiać nawet 
sw-oich towarzyszy! Takiego przybytku par­
ty! socyalistycznej nie zazdrościmy.

Morawska Ostrawa. W niedzielę w nocy 
napauło 6 móżczyzn na palacza kolejowego 
Franciszka Kempnego i poraniło go ciężko, 
zadając mu 18 ran od pchnięć nożem. Na­
stępnie obrabow-ali go bandyci z zegarka 
łańcuszka i całej gotówki.

Piotrowice. Gmina tutejsza wypowiedziała 
drowi Kłuszyńskiemu posadę gminnego leka­
rza. Wykorzystał on tę okoliczność i yv pi­
smach socyaiistycznych przedstawia się za

„męczennika przekonań!“, aby w ten sposób 
zdobyć pomiędzy towarzyszami sławę tak 
strasznie upragnioną. Z bezstronnego punktu 
widzenia w-cale nie można się gminie dziwić, 
żeby płacić miała co roku 400 K lekarzowi, 
który7 nie potrafi znaleść różnicy pomiędzy' 
złamaną miotłą i złamaną kością. Sławy tej 
drowi Kłuszyńskiemu koniecznie potrzeba, 
bo stara on się o posadę na lekarza Kasy bra­
ckiej do Niem. Lutyni i zapomocą takiego 
sprytu zrobi dobry interes.

Rychwałd. (Słów parę w7 sprawie nadcho­
dzących wyborów gminny'ch.) Czas przed- 
w yborczy jest zawsze bardzo ważny dla oby- 
w ateli-wyborcoyv każdej gminy. Powinni się 
oni dobrze zastanowić nad charakterem ludzi 
których chcą obdarzyć swem zaufaniem i po- 
wieizyć im gospodarkę gminną, bo nieostro­
żny. lekkomyślny wybór zastępców' gminnych 
może przynieść często nieobliczalne szkody 
dla samych wyborców.

I my' RychJHrdzianie staniemy' niebawem 
przed urną wyborczą, aby na przeciąg dal­
szych trzech lat rozdać mandaty do Wydzia­
łu gminnego zastępcom godnym naszego za­
ufania, dlatego ostrożnie i z gruntownym na­
mysłem musimy przystąpić do tego ważnego 
aktu. Bo cała szajka lizuniów czeskich stara 
się zapomocą różnych kłamliwych sztuczek 
agitacyjnych zdobyć nasze głosy i wśliznąć 
się do przyszłego Wydziału gminnego. Lecz 
daremne ich zabiegi. Dziś już nie mamy czar­
nych szkiełek na oczach i widzimy jasną całą 
ich nikczemność. Boć nikczemnością jest to. 
jeżeli człowiek zaprze się sw'e.i mov. y macie­
rzystej, którą po matce i ojcu odziedziczył. 
Wszak to tak samo, jakoby' się zaparł wła­
snego ojca i matki. W dzisiejszych czasach 
ośw iata narodowościowa zatacza coraz to 
szersze kręgi, każda uświadomiona jednostka 
trzyma wysoko sw'ój sztandar narodowościo­
wy i broni go od wszelkiej skazy. Zaś na 
sprzedawczyków swego sumienia, sw'ej mo­
wy' ojczystej, swego pochodzenia rodowego, 
jakim' są u nas th*ki Szmuk, Jendrulek i inni 
fabrykowani Czesi, spogląda całe społeczeń­
stwo z pogardą i politoyvaniem. I to tacy lu­
dzie chcieliby' sięgać po mandat do zastępstwa 
gminy. Oni. co tylko wstyd i hańbę społe­
czeństwu przynoszą, z których sobie nawet 
sami rodowici Czesi po cichu kpią! Nie, tego 
byłoby za wiele! Wszak mandat do Wydzia­
łu to jest wyraz najwyższego zaufania wszy­
stkich obywateli, a wiadomo przecież, że Ju­
dasze w zaufaniem się nie obdarza, ale w'zgar- 
dą. Wstydemby7 się okrył każdy' polski oby­
watel Rychwałdu - a prawdziwdc czeskich 
możnaby' tu na palcach policzyć — któryby' 
głos swój oddał na lizuniów czeskich i tym 
sposobem dopomógł do zaprowadzenia w 
Rychw ałdzie takich bankruckich rządów', ja­
kie Czesi prowadzą w Polskiej Ostrawie, Or­
łowie i innych dla siebie gwałtem i zdradą 
chw'ilowo Zdobytych gminach.

RychwaH. Jak donosiliśmy w przeszłym 
numerze, odbyło się tutaj dnia 2. lutego pu­
bliczne zgromadzenie przedwyborcze, zwo­
łane przez stronnictwo polskie. Uczestniczą­
cy7 w niem Czesi ponieśli moralnie zupełną 
kieskę i rozeszli się z p. Suchankiem na czele 
z długimi nosami do domu. To też o tej po­
rażce „Dennik Ostr.“ przez cały tydzień ani 
pisnął, dopiero przeczytawszy w „Glosie“ 
spraw'ozdanie z tego zgromadzenia, zdobył 
się we w'torkow'ym numerze na skłamane do­
niesienie, że zgromadzenie to skończyło się 
dla Polaków7 fiaskiem. Biedak, chce tem nie- 
udolnem kiamstw'em trochę uspokoić swoich 
w'ątpiących rodaków, którzy już od kilku lat 
sypią tysiące na kradzież naszych dusz pol­
skich a jakoś się owoców7 żadnych doczekać 
nie mogą. Nic dziwnego, bo zw'ykle kradzione; 
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nie tuczy. — Korespondentowi „Dennika“ zaś 
radzimy, że jeżeli już chce koniecznie pisać 
kłamstwo o Rychwałdzie, to niech swój su­

Kącik humorystyczny.
chy mózg lepiej natęży 
porządnem kłamstwem,

i zabawi nas jakiem
a nie tak głupiodzie-

cinnem jak dotąd.
Strumień. Gmina tutejsza czyni starania, 

aby zaprowadzoną została kolej lokalna z 
Chybi do Strumienia. W tym celu wyjechał 
burmistrz Skalla wraz z radnym p. Lomozi- 
kiem do ministra kolei do Wiednia, gdzie 
przyrzeczono im poparcia tej sprawy.

Dnia 24. b. m. odbędzie się u nas walne 
zebranie tow. zaliczkowego, na którem na­
stąpi także zmiana statutu. Byłoby bardzo 
pożądanem, aby nietylko statut, ale też duch 
tego Towarzystwa został zmieniony. Towa­
rzystwo to, składające się przeważnie z chło­
pów, prowadzone jest w duchu niemieckim 
— książkowanie jest niemieckie, ogłoszenia 
umieszczane w pismach niemieckich, a zatem 
narodowość członków tego Towarzystwa 
jest zupełnie ignorowaną.

------- aa--------

Rozmaitości.
Esperancka korespondencya lekarzy. Wy­

chodzący we Lwowie od 6 lat dwutygodnik 
„Głos lekarzy“ zarządził glosowanie prenu­
meratorów na pytanie, czy życzą sobie, aby 
w piśmie tern otwarto stałą rubrykę espe- 
rancką dla wymiany myśli lekarzy różnej 
narodowości. Redakcya otrzymała sto kilka­
dziesiąt odpowiedzi, zgadzających się na ten 
projekt a między innemi przychylne bardzo 
dla Esperanta głosy wielu profesorów uniwer­
sytetu i lekarzy, zajmujących wybitne stano­
wiska. Niektóre odpowiedzi nadesłano w ję­

Tekla Klebetnica.
Alech sie wom 

wczora uśmioła 
do rozpuku, ja- 
gech czytała w 
jednej gazecie, ja­
ki sie to przypa­
dek przytrefił je­
dnej młodej pani, 
co sie we ślubnej 
sukni na krowie 
przyjechała. Tak 
wom to moi lud- 
kowie było tak: 
U jednego go­
spodarza odby­
wało sie siarowe 
wiesieli. Wszyscy 
wiesielnicy tań­
cowali w izbie, 
nad chlewem a 
bo już też chału­
pa była staro a 
ludzi w izbie by­
ło bardzo mocka, 
wóliwa tego na-

roz deski popuściły, delówka sie złomała i 
wszyscy wiesielnicy wpadli do chlewa mię­
dzy wieprzki, cielęta i krowy. Panna młoda, 
takoj tęgo dziewka jak sie patrzy jakimsi 
dziwnym trafunkiem chlasła sobą w pozycyi 
siedzącej na starą krowę i ta wom ze stra­
chu łańcuch urwała i buch do pola i tam

szykownego chciała powiedzieć... Acha ! Oto 
niedowno stół sie jednej babie z pod gór 
od Trzyńca piękny szpas. Przismyczyła ona 
pełny kosz masła do Trzyńca ale ty trzy- 
niecki paniczki tuż też som z łacnego kraju 
i onyby chciały wszycko od tych bob za 
pół darmo i tuż za to masło dowały bardzo 
mało. Baba sie bardzo rozgniewała, wziena 
kosz na pieca, wsiadła do maszyny i wjo 
do Cieszyna z masłem na torg. We wago­
nie wpakowała kosz z masłem pod ławkę 
i zapomniała na dobrze, że tam pod ławką, 
są ruły z parom goaącom do ogrzywanio 
wagonów. Baba siadła i jedzie se spokoj­
nie aż tu niedaleko Cieszyna widzom wszys­
cy, że pod ławkami rozlewo sie coroz to 
większo kałuża i tuż sie baba też podziwo 
pod suknie a tu omaszczone letniki a w 
koszu masło prawie wszycko rozlane. Jezus 
Marya ta wom zaczła klońc i przezywać 
i wrzeszczała, że ty maszyny, to djobli wy­
myślili bo to dycki jakisi nieszczęści na tych 
maszynach sie stanie. Konduchtorowi kartki 
dać nie chciała i praiła, aż ji niejprzód ma­
sło zapłaci nale tuż potem ludzie jom udo­
bruchali trochę nale jo sie babie nie dzi- 
wiem, wiecie narobi sie dość i chce też 
jakisi grejcar choć na tern maśle zarobić 
a tu wszycek zarobek naroz djobli wzieyni. 
Jak mie sie bali kiedy przydarzyło, żech 
wszycki wajca z kosza potrzaskała, toch też 
nie była dobro i dyby mi kiery w takim 
czasie" krzywe słowo powiedzioł, tobych mu 
zaroz wylizek dała, bo jo jak sie rozgnie- 
wom, to nieznom żodnego szpasu.

zyku esperanckim.
Wobec takiego wyniku ankiety, „Glos le­

karzy“ zacznie od 1. marca b. r. dołączać co 
miesiąc osobny dodatek, redagowany po espe- 
ranckr. i rozsyłany bezpłatnie nie tylko pre­
numeratorom, lecz i lekarzom ze wszystkich 
krajów, którzy zechcą uczestniczyć w kore- 
spondencyi.

Jest to pierwsza próba wprowadzenia 
Esperanta do fachowych pism, wydawanych 
w językach narodowych.

W pismach literackich zużytkowano już 
dawniej język esperancki. Jeden z bardzo 
rozpowszechnionych tygodników ilustrowa­
nych, berlińskie „Echo“, wydaje od paru lat 
co miesiąc dodatek esperancki.

29.000 za kota. Towarzystwo ogrodnicze 
w Londynie urządziło obecnie doroczną wy­
stawę. Jednym z jej działów jest wystawa 
kotów. Nadesłano na nią przeszło 500 oka­
zów z różnych stron ziemi. Najwspanialsze 
jednak są koty syamskie, Chinchillas i per­
skie angory. Przeciętna ich wartość sięga 500 
do 1000 kor. Natomiast jeden kot oznaczony 
przez jury pierwszą premią, ceniony jest na 
20.000 kor. Silne obesłanie kociej wystawy 
nie powinno się wydawać zbyt dziwnem. W 
Anglii wysoko kwitnie kult kotów, prawie 
każda rodzina, jak Anglia szeroka, trzyma je 
w domu. „Temps“ podaje egzotyczne na­
zwiska odznaczonych kotów; oto niektóre: 
„biały książę“, „oko miedziane“, „czarny 
ptak“, „purpurowy dyabeł“, „biała perła“ i i. 
Cóż dopiero mówić o niezwykłej wygodzie i 
komforcie, wśród jakiego koci naród na wy­
stawie przebywa. Cały czas leżą na puszy­
stych szezlongach, wśród kwiatów i zwier­
ciadeł, dzwoniąc srebrnymi i złotymi meda­
lami odznak.

dziepro zaczyna lotać jak dziwoko a pani 
młoda siedziała na grzbiecie i wrzeszczała 
ze strachu, aż na ostatku z krowy spadła.
eszcze miała szczęści, że sie ji nic takigo 

nie stało a ci drudzy wiesielnicy też sie tro­
chę potłukli i cielęta wystraszyli ale okrom 
tego nic takigo sie nie stało. Ale coch wom 
też to chciała... Acha! Tak wom oto w nie­
dzielę odbyło sie walne zebrani w kółku 
rolniczym w Ustroniu-Hermanic i tam uchwo- 
ono wysłać rezolucye do ministerstwa, coby 

granice były pozamykane coby bydło po­
drożało a ten członek, co ten wniosek sta- 
wioł, opieroł sie o to, że on mo jałówkę 
jednom na przedoj i rodby za niom więcej 
dostać, bo powiadoł, że przeszłego toku 
sprzedoł ciele i że mało za nie dostoł. No 
wiecie ludkowie że tacy ludzie, co majom 
więcej jak 50 jochów pola, ci już bali mo- 
gom trochę rachować sie do wielko posia­
daczy i ci mogom być za drożyzną bydła, 
dlo swoigo interesu, bo cosi mało wiela 
zarobiom nale taki postrzedni siedlok co 
mo ledwo 30 jochów, ten już gorszy na 
tern wychodzi bo ta drożyzna, co gwóliwa 
wysokich cen mięsa nastanie ta go mocka 
więcej rocznie kosztuje niż on na tych dro­
ższych cielętach i jałówkach zarobi a tak 
człowiek, co mo ledwa 10 jochów lebo je­
szcze mjyni ten noleży do bjydnych ludzi 
i dla tego drożyzna bydła jest nieszczęścim, 
bo on na bydle prawie nic nie zarobi a 
gwóliwa drożyzny mięsa musi wszycki to­
wary i futro cały rok mocka droży płacić. 
O tern niech nasi ludzie pamiętajom, bo ci 
folwarterzy nikierych chłopów okropnie ba- 
łamoncom a jo chodziożech je staro baba, 
alech już niedowno jednemu chłopu na 
grejcar obrachowała, wiela to ci słabsi i bie­
dni ludzie tracą wtenczas, jak granica jest 
zamknięto. Alech wom to jeszcze cosikej

Ogłoszenia.
E. 2544/T 

5.

Edykt sprzedaży.
Na zleceniu Ferdynanda Kornfelda we 

Frýdku, zastąpionego przez Dra Wojciecha 
Mayera, adwokata we Frysztacie odbędzie 
się dnia 18. marca 1908. o godz. 9. do, 
połud. w sądzie niżej podanym biuro i. 7. 
sprzedaż realności I. 497. Iwh. 121 w Ła­
zach (Vs udziału) składająca się z domu 
parterowego za 3/4 morgiem ogrodu.

Część sprzedać się mającej posiadłości 
oszacowaną jest na 5625 K 33 h. Najniż­
sza cena wywołania wynosi 2812 K 6T h 
poniżej której realność sprzedaną być nie- 
może.

G. k. Sad powiatowy we Frysztacie, oddział Ił. 

dnia 25. stycznia 1908.

Hoffmann m. p.

Ogłoszenie.
Podaie się do wiadomości, że z dniem

1. kwietnia 1908 jest do wynajęcia gmtaM 
koacesya wyszynku piwa i wina w Stoaawie- 
Ubiegający się o tę koncesyę powinni wnieść 
swoje oferty do 4. marca 1908 na ręce prze­
łożonego gminy w Stonawie.
PRZEŁOŻENSTWO gminy w stonawib 

dnia 4. lutego 1908.
Przełożony gminy.

(1—2) Swaczyaa.
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E. 2525/7
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Cyrillo-met. założony w Ber­

nie zastąpionej przez Dra Józefa Kondely 
odbędzie się dnia 11. marca 1908. o godz. 
9. do południa w sądzie niżej podanym 
biuro 1. 7. sprzedaż realności : grunt chłop­
ski I. 92. w Dziećmorowicach Iwh. 90 z 
domem mieszkalnym 1. 92, 131 i 218 wraz 
z gruntami we wymiarze 17 morgów 180 
sążni i lasu we wymiarze 3 morgów i 676 
sążni wraz z inwentarzem składającym się 
z bydła i narzędzi gospodarczych.

Sprzedać się mająca realność oszacowa­
ną jest na 18.605 1< 50 h zaś inwentarz na 
1063 K. Najniższa cena wywołania wynosi 
13.112 K 33 h poniżej której realność sprze­
daną być nie może.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6*dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Atiglo-ftontynentalne Biuro podroży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Ogłoszenie. HA BALE I ZABAWY
C. k. Sąd powiatowy we Frysztacie, oddział IV.

dnia 20. stycznia 1908.

Hoffmann m. p.

Dwóch uczni
do nauki pod dogodnymi warunkami od ro­
dziców porządnych przyjmie Michał Tatka, 
majster krawiecki w Zabrzegu nad Odrą

(Morawy). 1—3

Precz z nasionami niemieckiemu

Sprzedaż nasion
W. GOLIŃSKA

KRAKÓW,
Fiłwsie Zwierzynieckie, Kościuszki 48.

Walne zgromadzenie Spółki spożywczej w 
Niemieckiej Lutyni odbędzie się dnia 23. lu­
tego b. r. w lokalu p. Salamona Lencera o 
godz. 1% popołudniu.

Porządek dzienny jest następujący:

1. Zagajenie i powitanie członków.
2. Odczytanie protokołu- z ostatniego wal­

nego zgromadzenia. ;
3. Sprawozdanie Zarządu i Rady nadzor­

czej i udzielenie Zarządowi absoluto- 
ryum.

4. Sprawozdanie z domu zakupionego dla 
Spółki spożywczej.

5. Wybór członków do Zarządu i do Ra- 
■dy nadzorczej w .miejsce ustępujących.

6. Dowolne wnioski.

W razie niedostatecznej ilości członków 
odbędzie się walne zgromadzenie o godzinę 
później z tym samym porządkiem dziennym.

O liczny udział prosi
Zarząd.

poleca 4—4

Księgarnia Edwarda Feitzingera w Cieszynie
(na Wyższej Bramie):

Artykuły humorystyczne i dla tomboli. Czapki 
papierowe; Dekoracye dla sal; Karneciki; 
Karty i listy do zaproszeń (w polsk., cąesk. i 
nłem. jęz.); Bilety wstępne; Koriandoli (kon­
fetti); Lampiony; Maski (larwy); Ordery koty­
lionowe; Odznaki dla komitetów; Wachlarze;

Węże papierowe i t, d.
NOWOŚĆ! „Deszcz kwiatów“, to jest Ko- 
riandoliw kształcie róż, których rozrzucone listki 

miłą woń wydają. Ceny umiarkowane!

Taniej niż wszędzie
znakomite płótna korczyński

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Również silne materye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanownej 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA ( 

„Pod opieką Najśw. Rodziny“
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

Feleca najlepsze nasiona warzywne i kwia­
towe z sławnej na cały świat firmy

Vilmorin eł Andrienx i $Ka. wc Francy!
jakoto: buraki ćwikłowe, cebulę żytawską i 
holenderską, kapusty różne, jak białą brun- 
żwicką i czerwoną erfurcką, kalarepę Goliat 
i wiedeńską, marchew karotę nantejską, ogór­
ki, pietruszkę, karpiele, rzepę, rzodkiew, sa­
łatę i t. d. i t. d„ jak wogóle wszelkiego ro­

dzaju nasiona.

—o Nasiona roślin pastewnych, o—
Cenniki wysyła się bezpłatnie na każde żąda­
ne- Nasiona dostarcza się w torebkach zam­
kniętych szczelnie lub w woreczkach oplom­
bowanych, zaopatrzonych przepisem hodowli.

U! DLA KÓŁEK ROLNICZYCH UDZIELA 
SIĘ ODPOWIEDNIEGO OPUSTU. !!!

— Zamówienia uskutecznia się natychmiast. —

Pierwszy ślusarsKi i deKtro-mechaniczny warsztat
przyjmuje do wykonania wszelkie roboty w zakres jego wchodzące. Naprawia by- ■ 
cykle, motory, maszyny' do szycia i wszelkie inne mechanizmy. Zaprowadza insta-] 
lacye motorów, światła elektrycznego i acytelynowego, telefonu dzwonków elek- ] 
trycznych, gromochronów i t. d. Kosztorysy i bliższych informacyi udziela się 
chętnie na życzenie’ —t Warsztat ten urządzony jest według najnowszego systemu 
pod względem maszyneryi i posiada nawet zakład galwanoplastyczny do niklowania, ; 
toteż mam nadzieję, że!będę mógł wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności; 

pod względem fachowym najzupełniej zadość uczynić.
Warsztat ten jest , już urządzony w domu 1. 66 na rynku obok wieży ratu- 

szowej, z tylnej strony zaś sklep w niedługim czasie otwarty zostanie z frontu. ]
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, kreślę się |

(3—3) z poważaniem E. LINDNER. i
'PT/^FVTCTTTTI porządnych rodziców zostaną za odpowiedniem wynagro-j 
U A-CJ dzeniem od 1. kwietnia do warsztatu mechanicznego przy-]

jęci. Zgłoszenia do 20. lutego. Warunki przyjęcia omówione zostaną osobiście. ]

KALENDARZ powszechny ludowy Domu Nar. na rok 1908. 
jest do nabycia za 30 h. w księgarni, p. f. „Stella“ M. Czajkowskiego 

... w. CIESZ INIE, ul. Stefanji 42. ■ 1
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C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Wihdholza w Cieszynie.
— Cenniki i próbki na żądanie.

PruKarala Tow. parna jtarodowego
====- (PAWEŁ MITRĘGA)
w Cieszynie, ul. Nowe miasto 1. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader niskich.

Czeladnika
ślusarskiego, młodego, jakoteż

ucznia f33)
z lepszej rodziny, któryby się chciał wyuczyć 
w pracy ślusarskiej i elektro-tecłmicznej, 
przyjmie zaraz RYSZARD FIEDLER, zakład 

elektrycznego oświetlenia. Frysztat.

Chałupa murowana 
wraz z budynkami gospodarczymi, do której 
należy 3]-i morga pola, wszystko w dobrym 
stanie, 10 minut od Cieszyna, przy drodze, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomości 
udzreli PAWEŁ CHRUSZCZ na Bobrku, przy 

drodze powiatowej do Mnisztwa. 2—3

P-siwine chroniona|l Wazelkie naśladownictwo podlega ka--e

i ÄSsbasMafBii«»® i w te
j

: L TWr; ta PKfïàtï
w tsUćnfcC'ex.-vzi

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry Balsam
z zieloną marką ochronną: zakonnica.
1 2 flaszek małych lub 6 z podwójnym 

patentowem zamknięciem K 5*—.
æliierry’eso

maść cen to foliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K3*60. Wysyłka za pobraniem albo ea 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy ÄoliitHdi-SLaueröruiiu,..

Sklady prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziçkczvnnych gratis 
i franko.!

Jeżeli 
kaszlecie,
jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa­

szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3'— wielka flaszka K 5’—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- 
wem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier :
„Apteka pod Apostołem", BUDAPEST, Josefsring 64/58.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z deb galami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/o pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminv do spłaty.

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Beajerowska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztade. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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ORGAN [POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO '.NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką..........................................f K.
Półrocznie  4
Kwartalnie  2 .,

W Niemczech: ; W Królestwie Polskiem :
Attrait i »rzesyłk? S suret i Citziit z jrnjyrfrç 4 retie.

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką............................ 2 ciel!. 50 cl.

— 'Wychodzi w każdą sobotę. —

< Redaktor odpvwiedziainv i wydawca: ;
I Franciszek Friede!. p 
[ Listy i pi- nisdst adresuje się: |j
!' .,Vr<«ir»ic:»e OlOSU LUDU ŚLĄSKIEGO ■ 
i: n ERYSZTACIE'-. — Sitek. H
f __  .. 1 D
I! ,,Przoz ošvieíony luo drogadc volnošci“

OGŁOSZENIA 
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h
Prsy wifcejraztwm c flesze >iin stosowny epwsr. Załącz suki SC K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwrzca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklantacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem noszy cli narodowych praw !

poza

w y-

wszelki sposób przyszły Sejm gab­
st r a c i znaczenie twierdzy 

W' po­

ct prost, w środkach nie przebieranej agitacyi 
radykalnych stronnictw ruskich, spodziewano 
się, że ludność ruska zdobędzie znacznie 
większą liczbę mandatów. Pokazuje się, że 
agitacya ruska, przekroczywszy pewne ma-

ordynacyi w'yborczej, za

■Na
i cyjski
| konserwat y w u e i pomimo, że
I przednim okresie ustaw odaw czym większość 
jego do uchwalenia reformy wyborczej nie 
dopuściła.

System wytoray w Sejmie siakim.
Dochodzą powszechnie wieści z Galicyi 

i Czech o walkach o mandaty do Sejmów 
krajowych. Ruch ten nasu a każdemu z nas 
pytanie: ...lak wypadnie dla nas walka o

Wybory x Knryt wiej^iej w GalicyiJ
I

We w torek odbyły się sejmowe w ybory I 
z kuryi wiejskiej w Galicyi. Na 74 wybranych 
posłów z kuryi gmin wiejskich jest 53 Pola­
ków a 21 Rusinów. W porównaniu ze staneniixmnim brutalnej siły, staie się bezskuteczną, 
posiadania w u biegłem fcejmie stracili Polacy i gdyż napięcie umysłów’ ludności ruskiej, wy- 
na rzecz Rusinów sześć mandatów. wołane niesumienną agitacyą, nie sięga

Z 53 Polaków wybrano: 25 konserwaty- sferę istotnych jej interesów, 
stów, 18 ludowców, 4 dzikich, 3 demokratów.' Jakkolwiek zaszły ubolewania godne
3 centrowców . W ubiegłym Sejmie zasiadało ■ padki nadużyć ze strony *adniinistracyi poli- 
z kuryi wiejskiej 60 Polaków, a mianowicie: tycznej. były to jednak w y nad odosobnione 
konserwatystów 41, centrowców i Stoialów-; nie mogące dostarczyć poJstaiwy do ttvTefw 
szczyków <■), demokratów 5, ludowców 4 I dżem" jakoby akcya odporna ze strony lu- 
(piąty p. Bojko - był posłem z miasta Lwo-1 dności polskiej przekroczyła przy tych w y- 
waj. Konserwatyści stracili 16 mandatów, lu-j borach granice wolności i swobody wybor- 
dowcy zyskali 13, demokraci stracili 2 man- czej. Jem donioślejsze ma dla nas znaczenie 
daty (pp. Bujnowski, Buza i Wurst, obecnie, obecny wynik w yborów w Galicyi wscho- 
nie kandydowali, natomiast wybrany został : dniej, gdzie pokazało się, że Ukraińcy tracą 
po raz pierwszy p. Cipser), centrów cy i Sto- j podstaw ę swej popularności wśród ludności 
jalo» szczycę stracili 6 mandatów. i

Z 21 Rusinów w ybrano: Ul Moskalofilow.’ 
8 Ukraińców i 3 radykałów . Razem z wiryli-' 
stami (metropolitą ks. Szeptyckim i bisku- ' 
parni Chomyszynem i Czechow iczem) — I 
rozporządzać będą Rusini 21 głosami. W u-; 
biegłym Sejmie było prócz wymienionych j 
wyżej 3 wirylistów, posłów ruskich 15, a to: i 
Moskalofilow 7. Ukraińców 7 i jeden ruski' 
socyalistà (Szmigielski, który upadl prezciw 
Moskalofilow) z Zbarażu). Mośkalofile zyskali ; 
więc 3, Ukraińcy jeden mandat. Nadto zdo- i _
byli 3 mandaty radykali ruscy, których prze-; skupów, prezes Akademii i trzech rektorów’) 
wódcy, Danilowicz i Trylów ski. 
do przynależności partyjnej tych 
radykałów ogłoszonych posłów', 
dnak pewne wątpliwości, bo dwaj 
mieniani są także jako Ukraińcy.

Z 18 ludow ców wybrano ponow nie sze-; 
ściu, t. j. Bernadzikow skiego, Bojkę, Skoły- 
szewskiego, Stapińskiego. Stylę i Żardeckie- i 
go. Po raz pierwszy wchodzą do Sejmu: Bis 
Cieluch, Jampolski, Jedynak, Kędzior. Krę­
żel, Lewaków ski, Myjak, Ptak, Stefczyk, Wa- 
sung i Witos. :

s o w ą w i ę k s z o ś ć w Sejmie, gdyż roz­
porządzać będą 71 głosami, a więc do więk­
szości braknie im trzech głosów. Jeżeli się 
zaś zważy, że w Izbie zazwyczaj więcej bra­
kuje konserw atys ' ż demokratów, to rze­
czą jest oczywistą, że konserwatyści utracą 
W' przyszłym Sejmie stanowisko sw'oje do­
tychczasowe jako większość, co wywołać 
musi daleko sięgające konsekweneye polity­
czne i zmieni fizyognomię Sejmu. Od zupeł­
nego ’-ogromi ocjironil konsęrwat^stó,w wy- 
rfłfr "tt’yborow w Odltcyi wschodniej.

Demokra,. polscy wszystkich odcieni' 
w raz z ludowcami i z centrum liczyć będą 
57 mandatów', Rusini 21. W kwestyach więc, 
w których interes narodowy nie będzie grać 
roli, możliwą będzie w Sejmie większość de­
mokratyczna 78 głosów przeciw7 71. Demo- 
kracya z lewicy sejmowej, mimo wszelkich 

której w idocznie przejadło się bezustanne ; trudności, jakich w akcyi wyborczej doznaje 
podjudzanie i podburzanie umysłów’. : wejdzie do Sejmu prawdopodobnie bez na-

Decyduiącym momeptem politycznym i bytków-. ale też bez strat, co uwmżać należy 
obecnych wyborów do Sejmu jest klęska; w obec kuryalnej ordynacyi w'yborczej, za 
k o n s e r w a t y s t ó w . Tw ierdzenie nasze ; w ynik wcale pomyślny, 
uzasadniamy następującem zestawieniem ■ 
stanu posiadania stronnictw konserwatyw­
nych w' ubiegłym Sejmie z tym, jaki zdobędą 
w przyszłym.

Sejm krajowy galicyjski, jak wiadomo 
składa się ze 16i posłów, w tej liczbie ze 
149 posłów w ybranych i 12 w irylistów (8 bi-

upadli. Co ’ Absolutna więc w iększość głosów w ynosi 
trzech, za i w praw dzie 81, atoli zważyw szy, że biskupi 
mamy je-, (5 rzym.-hat. i 3 gr.-kat.) zazwyczaj nie biorą 

z nich w y-i udziału w wmlkach stronnictw, i że na 4 świe­
ckich wirylistów, połowa (ze Lwowa) należy 
do demokratów, połowa (z Krakow a) do kon­
serwatystów' — więc za podstawę kombina- mandaty do Sejmu śląskiegoA jest to kwe- 
cyj partyjnych przyjąć należy samych tylko stya, wyłaniająca się na pierwszy plan inte- 

posłów wybieranych, t. j. 149. resów narodowych i społecznych Śląska.
Otóż na tych 149 posłów' posiadali dotąd Odczuli to i akademicy śląscy w Krakowie 

w Sejmie krajowym konserwatyści zdecy- i zebrali się na specyalne posiedzenie celem 
dowaną większość, bo 89 mandatów, pod- uprzytomnienia sobie dotychczasowych

Rozpatrując wyniki wtorkow-ych wybo-, czas gdy wszystkie inne grupy poselskie ; krzywd i upośledzenia pod względem repre- 
rów'. które do pewnego stopnia wyrokują o-wraz z Rusinami rozporządzały 60 glosami zentacyi sejmowej i omówienia projektów 
charakterze przyszłego Sejmu, gdyż dostar- • Obecnie, po zdobyciu zaledw ie 25 manda-. reformy w yborczej, jakie pojaw iły się w o- 
czają połowy w ybieranych jego członków j tów z kuryi wdejskiei i wobec tego, że z kuryi ; statnim 'czasie. Referował na ten temat kol 
liczymy się przedewszystkiem z faktem, naj-i wielkiej w łasności konserwatyści wyjdą w Ludwik Kroi, stud, med., posługując się na- 
ważniejszym dla nas, ze stanowiska narodo- ; liczbie 43. a z miast zyskają w najlepszym der wymcwvncmi datami statystycznemu 
w'ego, że Rusinów w chodzi dc Sejmu mniej j dla siebie a najgorszym dla demokratów ra-i które w jaskrawy sposób wykazały krzyczą- 
mż zrazu przypuszczano. Wobec szalonej i zie około 3 mandatów, — to utracić mu-jce u pomstę, upośledzenie pracującej ludności

00
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słowiańskie! Śląska w porównaniu do u,- 
przywilejow anej mniejszości niemieckiej. Po 
ukończeniu referatu zaznaczyła żywa dy- 
skusya przeważnej ilości kolegów szczere i 
gorące zainteresowanie się tą piekącą spra­
wą, wobec której i młodzież akademicka zde­
cydowane pow inna zająć na przyszłość sta­
nowisko. Dlatego pożyteczną będzie rzeczą 
podać głównj- wątek myśli referenta:

Obowiązująca do dziś dnia ustawa wy­
borcza do Sejmu śląskiego, narzucona mu 
przez rząd centralny, mogła w czasach jej 
w'prowadzenia mniej lub więcej odpowiadać 
ówczesnym stosunkom. Dziś postać Śląska 
zmieniła się zupełnie, ale ustawa wyborcza 
do Sejmu śląskiego zmienić się nie chce — 
i to dzięki oporow i posłów' burżuazyjno-nie- 
mieckich, którzy w żaden sposób nie mogą 
się pogodzić z myślą utraty swego uprzywi­
lejowanego stanowiska. A przywileje ich 
istnieją Kosztem klas uboższych, i to sło­
wiańskich. Przyjrzyjmy się temu bliżej na 
datach, odnoszących się do ostatnich wybo­
rów sejmowych z r. 1902.

Kurya wielkiej własności, licząca w owym 
roku 49 w yborców . w ybiera 9 posłów , co o- 
znacza, że jeden poseł przypada na 5’/2 wy­
borców. Kurya miast, w której w r. 1902 wy­
bierało 13.493 osób, w ysyła do Sejmu 12 po­
słów. czyli że jednego posła wybiera w tej 
kuryi 1128 głosujących. Ale w miastach obok 
tych, którzy mieli prawo wyborcze, było je­
szcze 132.314 obywateli pozbawionych pra­
wa wyborczego, czyli że jeden poseł miejski 
przypada na blisko 13.000 mieszkańców. Co 
więcej. W kuryi gmin wiejskich, w której 
miało prawo wyborcze 29.117 osób, wybrano 
9 posłów, czyli, że jeden poseł wiejski jest 
wybrany przeciętnie przez 3235 w yborców. | 
A ponieważ w gminach wiejskich było nadto 
471.685 obywateli nie głosujących, więc jeden 
poseł wiejski reprezentuje w Sejmie przecię­
tnie 56.000 obywateli wsi. Wynika z tego, że
1 wielki pan znaczy tyle, co 2636 mieszczan 
lub przeszło 10.000 chłopów .

Wydawałoby się, że może tamci płacą 
więcej podatków. Zaraz zobaczymy. Podatki 
wyborców kuryi w ielkiej własności wynosiły 
razem 1,064.779 K rocznie, czyli że jeden ich 
poseł reprezentował siłę podatkową 118.308 
K. Wyborcy z kuryi miast uiścili 2,109.546 K 
podatku, czyli że jeden poseł miejski zastę­
puje 175.796 K podatku. Wyborcy zaś z kuryi 
wiejskiej, płacący razem 2,369.088 K podatku, 
mają jednego posła na 263.232 K podatku. Z 
tego więc wynika, że 1 K zapłacona przez 
wielkiego pana, znaczy wobec Seimu tyle, co 
1K 52 h zapłacone przez mieszczanina, lub]
2 K 27 h zapłaconych przez chłopa. 1 to się 
ma nazywać sprawiedliw-ą ustawią?

A teraz co do narodowości. Śląsk opaw­
ski, zamieszkały w znacznej większości przez 
Niemców , w ybiera w kuryi wiejskiej 5 po­
słów na 189.484 mieszkańców wsi i 999.026 K 
podatku, czyli że jednego posła na 37.897 mie­
szkańców i 199.805 K podatku. Natomiast Ks. 
Cieszyńskie, zamieszkałe po wcsiach przez 
Słowian, wybiera 4 posłów wiejskich na 
311.315 osób i 1,370.057 K podatku, czyli je­
dnego posła na 77.829 mieszkańców i 342.514 
K podatku . Więc widać jasno, że jeden 
chlop-Nicmiec znaczy w i ę ce j 
niż dwóch c h ł o p ó w - S ł o w i a n , a 
1 K podatku, uiszczona przez Niemca, warta 
tyle, co 1 K 72 h, zapłacone przez Słowianina.

Wprost okropnie przedstawi się to fawo­
ryzowanie Niemców, gdy zważymy, że nie­
miecki okręg karniowski, mający 21.892 mie­
szkańców i płacący 100.229 K podatku, wy- 
bieria jednego posła, a tymczasem okręg fry- 
decki, w którym 111.152 obywateli płaci 
746.996 K podatku, wybiera także jednego po­

sła. A więc jeden Niemiec znaczy wobec Sei­
mu tyle, co pięciu Słowian, a 1 K podatku, za­
płacona przez Niemca z Karniowskiego zna­
czy tyle, co 7 K 45 h, zapłaconych przez Sło­
wianina z Frydeckiego.

Dalej. Zw ażmy, że w r. 1902 miało prawo 
w yborcze tylko 42.659 osób, podczas gdy lu-1 
dność Śląska w ynosiła w tym roku 646.540] 
osób. Wynika z tego, że 603.881 osób, czyli 
93‘5 proc, obywateli było pozbawionych pra­
wda 'wyborczego do Sejmu.

Takie stosunki dalej trwać nie mogą. Je­
dynie sprawiedliwym załatwieniem sprawy 
byłoby zaprowadzenie czteroprzymiotniko- 
w ego prawa wyborczego do Sejmu; lecz 
wcale się nie można łudzić, że Niemcy i ma­
gnaci zrzekną się swych wpływów bez wal­
ki. Wobec tego możnaby się zgodzić na tym­
czasowe załatw ienie reformy sejmowej we­
dług projektu posłów Michejdy i Hru­
bé g o , którzy wnieśli w tej sprawie do Sej­
mu w niosek, domagający się 1) powiększenia 
liczby mandatów poselskich z gmin wiejskich 
do 17, a w ięc o ośm; 2) nowego rozdziału o- 
kręgów wyborczych, tak. by Polacj- mieli z 
kuryi wiejskiej zapewnionych 7 mandatów 
Niemcy i Czesi po 5 mandatów, tudzież 3) 
stworzenia nowej kuryi z 9 mandatami, w 
której mieliby prawo wybierania wszyscy 
pełnoletni, nie wybierający w innych ku- 
ryach, bez w zględu na to, czy płacą podatek 
bezpośredni, czy nie. Z tej kuryi wyszliby 
prawdopodobnie przedstawiciele klas pracu­
jących, którym się bądź co bądź należy miej­
sce w Sejmie śląskim; nawet mimo oporu 
rządu centralnego. (Sika.)

-------- -CO----------

Z kresów.
Oczy całego. $ląska są obecnie zw rócone 

na polską placówkę kresową, na Rj'chwald 
Wśród szalonego nawału czeskiego lat ostat­
nich, gdy jedna gmina za drugą stawała się 
łupem wroga zaborczego. Rychwald ocalał 
i zachował sw ój prastary charakter polski.

Obecnie stoi Rychwald przed w'yborami 
gminnymi, a więc pod znakiem w alki. W wal­
ce tej biorą udział także w szystkie okoliczne 
gazety czeskie. Wyprawiają one na koszt 
polskości Rychwałdu formalne orgie, w któ­
rych podłość, głupota, kłamstwo i bezczelność 
walczą o lepsze. Z całego tego ujadania i 
w ycia wyróżnił się w minionym tygodniu 
głos jeden swą nadzwyczajną zaciekłością 
zicjącego z każdego zdania jadem najzago­
rzalszego szowinizmu.

Głos ten zadziwił w szystkich tern bardziej, 
że wyszedł z organu stojącego na straży 
sprawiedliwości narodowej czeskiej partyi 
socyalistycznej, z redagowanego przez socy- 
alistycznego posła Proliesza ,.D u c hu C z a- 

uderzaią z tego powodu na złą wolę c. k. 
władz szkolnych, lecz my nie stojąc wcale 
w obronie tychże władz wiemy, że ]>o- 
w ód leży gdzieindziej. Do szkół tych zegnali 
bowiem czescy agitatorzy groźbą, terorem 
lub obiecankami dziatwę polską, która ich 
języka zrozumieć nie może i postępów w 
nauce nie robi. Dlatego też szkoły te nie sta­
nęły na wysokości swego zadania, bo nie 
kształet! lecz ogłupiaj;! dzieci. Daremnie Czesi 
dla zamydlenia oczu św iatu krzyczą na całe 
gardło, że mają w swoich szkołach tylko 
czeskie dzieci, że wogóle w Rychwałdzie są 
tylko sami Czesi. Twierdzenie takie jest 
jaw nem. bezczelnem kłamstw em. Kto kiedy­
kolwiek z uczciwych Czechów lub Polaków, 
lecz nic szowinistycznych agitatorów w ro 
dzaju takich Suchanków lub Skramlików, był 
w Rychwałdzie i mówił z ludem, ten przy­
znać musi, że język tego ludu jest polski i 
zawiera tylko bardzo znikomą ilość nalecia­
łości czeskich. A jeżeli lud jest polski, więc 
i dziatki jego są polskie i należą do polskiej 
szkoły. Kto je gwałtem w pycha do czeskiej 
szkoły, ten zbrodnię popełnia na ich młodych 
umysłach, ten jest wrogiem ludu i oświaty.

Zresztą, jak daleko pamięć ludzka sięgat 
to w Rychwałdzie Czechów nie było i żaden 
spis ludności ich tam nie wykazał w w iększej 
liczbie. Spór czesko-polski istnieje tam do­
piero od czasu, kiedy Szmuk z powodu uka­
rania za fałszowanie aktu został z Wydziału 
wyrzucony. Chcąc się zemścić za to wyrzu­
cenie na polskim Wydziale, zebrał Około sie­
bie garstkę malkontentów czyli niezadowolo­
nych, kórych w każdej zresztą gminie jest 
dosyć, nauczył ich trochę czeszczyzny i za- 
pomocą swojej kliki sprowadził czeskie szko­
ły i czeskich ucziteli.

Lecz jak już powiedzieliśmy, w szkołach 
tych dziatwa polska postępu robić nie może, 
więc szkoli' te nie osiągają wymaganego celu 
nauczania. Dlatego wdadze zwlekają z nada­
niem im prawa publiczności. - Jest jeszcze 
i inny pow ód, który sam „Duch Czasu" wy­
powiedział. Inspektor nie zna nauczycieli tych 
szkół, bo zmieniają się co chwila. Zamrozi­
wszy zwyczajnie porządnie miejscowych kup­
ców , dawają niektórzy po kilku miesiącach 
drapaka. Zresztą czeska szkoła na Podlesiu 
chyli się jawnie ku upadkowi. W przeszłym 
roku była pięcio-klasowa, latoś ma tylko 4 
klasy, św iecące pustkami, a według przepo­
wiedni czeskiego kierownika Skramlika ma 
być w przyszłym roku zamienioną na gospo­
dę. Więc poćóż takiej szkole umierającej pra­
wo publiczności? Gdyby była odpowiednia 
ilość prawdziwych, ale nie fabrykowanych 
dzieci czeskich, toby gmina sama była dla 
nich dawno wystawiła czeską szkołę, ale dla 
polskich dzieci staw iać czeską fabrykę ogłu­
piania, tego byłoby już za dużo.

su“. Wprost wierzyć niepodobna, że do ta­
kiego przemówienia jest zdolny organ socj­
alistyczny. Kłamie i oczernia w swem za­
cietrzewieniu szow inistycznem tak bezczel­
nie wszystko, co tylko jest polskiego w Rych­
wałdzkie, a więc szkoły polskie, nauczycieli 
polskich, Wydział gminny, burmistrza, tak, 
że nawet właśni jego towarzysze na kore- 
spondencyę ową oburzyć się musieli.

Zostawiając sobie bliższe omówienie tych 
kłamstw' na później, wracamy tylko do 
sprawy szkolnej w Rychwałdzie, bo ona to 
głównie jest przedmiotem napaści w' czeskiej 
prasie. Wiadomo, że w Rychwałdzie istnieją 
obok dw'ôch polskich szkół, mających razem 
511 dzieci, 2 czeskie szkoły, których liczba 
dzieci wynosi 525, a nie jak Czesi zawsze 
krzyczą przeszło 600. Obie te czeskie szkoły 
są prywatne, bez prawa publiczności. Czesi

Odbycie wielkiego spBHu
w Petersburgu.

Od dłuższego już czasu rząd rosyjski i 
partye reakcyjne nie przesta.ią przechwalać 
się, że społeczeństwo przesunęło się „na pra­
wo", że rewolueya stłumiona 1 że wogóle 
rozpoczął się już okres jej zupełnej likwida- 
cyi. Tymczasem rzeczywistość na każdym 
kroku zadaje kłam tym przechwałkom. Nie- 
niasz ani godziny, aby nie natrafiono na ślad 
energicznej roboty podziemnej, mającej na 
celu teror rewolucyjny. Gubernatorowie, za­
pytani przez Stolypina, czy zgadzają się na 
zniesienie stanów wojennych, w ogromnej 
w-iększości odpowiedzieli przecząco. Slow'era.
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stosunek rządu do rewolucyi da się określić 
najlepiej starem przysłowiem : ,,Zlapal kozak 
Tatarzyna, a Tatarzyn za Jeb trzyma“...

Jaskrawem potwierdzeniem tego iaktu 
jest znane już czytelnikom naszym sensacyj­
ne wykrycie .-»pisku na życie wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza i całego szeregu roz­
maitych dygnitarzy. Bliższe szczegóły tego 
spisku przedstawiają źródła ofieyalne, jak 
,,Wydział Ochrony“ i „Biuro informacyjne“ 
w sposób następujący:

Przed trzema tygodniami wskutek donie­
sień agentów7 Ochrony, działających w Terio- 
kach i Kuokali, aresztowano na dworcu kolei 
finlandzkiej w Petersburgu pewnego podofi­
cera żandarmeryi w7 chwili, gdy wysiadał z| 
wagonu z walizką w ręku. W walizce tej zna­
leziono kilka gotow ych bomb i znaczną ilość 
bardzo silnej materyi wybuchowe’ w rodzaju 
melinitu.

Aresztow any i przewieziony do wydziału I 
Ochrony żandarm usiłował z początku tló- 
maczyć się w ten sposób, że trafiwszy na 
ślad spisku, a raczej na arsenal rewolucyjny, 
chciał orzewieść go osobiście do Ochrony. 
Później jednak, wzięty na spytki, przyzna) się 
żandarm, że pewna grupa rewotucyonistów 
rosyjskich, zamieszkałych w Finlandyi, do 
której należy także poseł do pierwszej Dumy 
dr. Korniljew. skłoniła go, aby pod podanym 
adresem zaniósł do Petersburga walizę, przy­
rzekając mu za to wynagrodzenie w kwocie 
1000 rubli. Żandarm rzekomo nie wiedział, co 
waliza zawiera.

Po wydobyciu tych zeznań polieya urzą­
dziła natychmiast rewizyę w7 domu, podanym 
w adresie, pod którym miał żandarm walizę 
zawieść. Ale rewizya nie dała żadnych re­
zultatów, ponieważ okazało się, że „wsypę“ 
żandarma na dworcu obserwował wysłany 
„ad hoc“ członek organizacyi, który też na­
tychmiast zarządził, co należy. Poszukiwania 
za drem Korniljewem pozostały również bez 
skutku, tak, że ochrona widziała, że stoi wo­
bec jakiegoś wielkiego spisku, ale w ręku 
sw ym miała tylko nieszczęśliwego żandarma.

W kilka dni później jednak uśmiechnęło się 
szczęście ochronie. Oto z Finlandyi zawiado­
miono ją, że przygotowuje się zamach na 
w'iele wysoko postawionych osób, i że do 
Petersburga wyjechał w? tej sprawie delegat 
organizacyi terorystycznej. Równocześnie 
przysłano ochronie fotografię tego delegata. 
W Petersburgu urządzono na niego obławę 
i schwytano go rzeczywiście. Przy rewizyi 
znaleziono przy nim rozmaite papiery, adre­
sy wielu osób, a nadto fotografie. To odkrycie 
upewniło ochronę, że t. zw. „Lotny bojowy 
oddział północny“ partyi socyalistów-rewolu- 
cyonistów przygotował zamachy na życie w. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza, ministra spra­
wiedliwości Szczegłowitowa i wielu innych 
dygnitarzy. Wobec tego zarządzono bardzo 
ścisłą obserwacyę okolic, przylegających do 
pałaców w. ks. Mikołaja Mikołajewicza i 
ministra Szczegłowitowa — a rezultatem jej 
było schwytanie znacznej części członków 
„Lotnego oddziału".

Obława zaczęła się rano 20. b. m. od are­
sztowania na rogu prospektu Ekatieringof- 
skiego i ulicy Sadowej, młodej, siedmnasto- 
letniej, inteligentnej panienki. Agent ochrony 
chwycił ją za jedną rękę, a stójkowy Tiurin 
za drugą, i tak zaprowadzili ją do najbliższe­
go cyrkułu policyjnego, t. zw. „Spasskiej 
czasti“. Na trzeciem piętrze, gdzie znajdują 
się biura cyrkułu, agent puścił rękę areszto­
wanej, aby otworzyć drzwi. W tej chwili je­
dnak aresztowana błyskawicznym ruchem 
ręki wydobyła rewolwer i celnym strzałem 
w głowę powaliła na miejscu polieyanta Tiu- 
rina. Agent w tej chwili uderzył rewohicyo-

nistkę pod kolana, tak, że upadła, poczem 
wniesiono ją do lokalu cyrkułu. Aresztowana 
przy której znaleziono browning i dw'ie zapa­
sowe ładownice, nazwiska nie wymieniła.

Równocześnie na drugim końcu miasta — 
na wyspie Wasilewskiej, aresztowali agenci 
jakiegoś młodego człowieka, który jednak 
zdąży) wydobyć rewolwer i dwoma strzała­
mi zraniwszy jednego agenta w7 rękę, dru­
giego zaś w szczękę, zaczął uciekać. Schwy­
tano go jednak i rozbrojono. Rów nocześnie na 
Małej Morskiej (ulica pryncypalna) areszto­
wano dwóch młodych ludzi. U jednego z nich 
znaleziono rozmaite dokumenty i browning, 
u drugiego zaś tylko browning. - Ten dru­
gi wylegitymował się później jako korespon­
dent dzienników7 w łoskich Calvino, został też 
wypuszczony na wolność.

Na dworcu finlandzkich kolei i w jego o- 
kolicy aresztowano dalej pięć osób, które 
właśnie przyjechały z Finlandyi, a o których 
ochrona twierdzi, że stoją na czele „oddziału 
bojow'ego“.

O godz. 2. tego dnia stojący na posterun­
kach na placu Micbajłowskim tajni agenci a- 
resztowali młodą, wykwintnie ubraną damę, 
która szła w towarzystwie również elegan­
cko ubranego mężczyzny. Dama ta, ujrza­
wszy zbliżających się do niej agentów7, za­
częła uciekać, strzelając równocześnie poza 
siebie. Ale nie trafiła nikogo, podobnie jak 
bezskutecznie wystrzeliła dwa razy do sie­
bie. — Schwytano ją, wsadzono do dorożki 
i odwieziono do „ochrony". Równocześnie u- 
jęto także towarzyszącego jej mężczyznę. U 
tej nieznajomej damy znaleziono w zarękaw ­
ku dwanaście funtów dynamitu, a u towarzy­
sza jej — maszynę piekielną w formie ter­
moforu, ukrytą na piersiach i zawierającą 5 
funtów7 dynamitu.

Równocześnie z tą obławą na ulicach mia­
sta przeprowadzono około 40 rewizyj domo­
wych i przeszło 30 aresztowań. I tak w je­
dnym domu przy Średnim prospekcie Wasil- 
jewskiej wyspy znaleziono na strychu cały 
arsenal, dwie gotowe bomby, kilkadziesiąt 
funtów dynamitu, melinitu, piroksyiiny i ja­
kiejś nieznanej materyi w’ybuchowej, wielką 
liczbę karabinów»’ mauzerowskich i brownin­
gów7, tudzież 500 nabojów. Mieszkańców, do 
których należał ów’ strych, w7 liczbie czterech 
osób, aresztowano, przyczem gospodarza 
mieszkania aresztowano już przedtem na uli­
cy, a przy rewizyi znaleziono bombę w7 jego 
kieszeni.

Szczególniejszą sensacyę w7ywołała cało­
nocna rewizya, przeprowadzona w domu ku­
pca Mieszkowa, jednego z najbogatszych lu­
dzi w Rosyi, który ma samych statków paro­
wych na Wołdze przeszło 50. Podczas rewi­
zyi aresztowano jego żonę i siostrzenicę, tu­
dzież młodego człowieka, który właśnie pod­
czas rewizyi przybył do domu Mieszkowa z 
dwiema wielkiemi walizami, w których znaj­
dowały się materyaly wybuchowe.

Nadto przeprowadzono rewizye w dwóch 
wielkich sklepach kolonialnych, przyczem 
znaleziono materyały wybuchowe i areszto­
wano cały persona! handlowy, wieczorem 
zaś zrewidowano cały olbrzymi czteropiętro­
wy dom Bodiski, sąsiadujący z pałacem w7, 
księcia Mikołaja Mikołajewicza. przyczem 
także aresztowano kilka osób z pomiędzy 
lokatorów.

„Ochrona" utrzymuje. że schwytała 
sprawców szeregu skutecznych zamachów 
wykonanych w swoim czasie na generała Mi­
na, prokuratora generalnego Pawiowa, na­
czelnika miasta von der Launltza, naczelnika 
więżni Oudina i t. p.

------ao-

Przegląd polityczny.
Czeskie wybory, sejmowe.

Wybory z kuryi w iejskich w Czechach nie 
przyniosły prawie żadnych niespodzianek, 
ani w niemieckich ani w czeskich okręgach 
wyborczych. Wybory te były dalszym po­
chodem zwycięstw7 tych niemieckich i cze­
skich stronnictw7, które już z ostatnich wybo­
rów7 do Izby poselskiej wyszły zwycięsko. A 
więc po stronie czeskiej walne zw7yciętswo 
czeskich rolników, a po stronie niemieckiej 
rezultat wyrazić można tylko w formie ujem­
nej, mianowicie dalszy pogrom niedobitków 
niemieckich radykalistów Schónerera.

Polityczną pikanteryą wyborów z cze­
skich okręgów gmin wiejskich była kandyda­
tura prezesa klubu młodoczeskiego w Izbie 
poselskiej, dra Kramarza w Selmiku, jego 
miejscu rodzinnem. W'ybrany on został w ści- 
słem głosowaniu.

Przy tegorocznych wyborach z sejmowej 
kuryi w iejskiej wybrano 39 czeskich agraryu- 
szów, 1 kat. czeskiej p. lud., 2 Młodoczechów. 
13 niem. agraryuszów (między tymi ministra 
Peschka), 2n iem. p. lud., 2 nim. p. postęp. 2 
Wszechniemców, 5 niemieckich radykałów, 
1 sam. rad. nar. niem., 1 wolnego niem. agr. 
i 1 chrześc.-społ. Dnia 28. b. m. odbędzie się 
jeszcze 4 ponow nych wyborów i 4 ścisłych.

Rewoiucyoniści w Carskiem Siole.
„Berliner Ztg." donosi z Petersburga, że 

w Carskiem Siole aresztowano dwóch loka­
jów7, którzy byli rewolucyonistami. Jeden z 
nich popełnił samobójstwo w chwili areszto­
wania.

Z państwa „dobrych obyczajów“.
„Generalanzeiger" donosi z Duisburga, że 

w7 niedzielę w nocy przychwyciła tam polieya 
40 mężczyzn z najwyższych kół towarzyskich 
Duisburga, Essen i Bonn, którzy regularnie 
zbierali się w pewnym domu i urządzali for­
malne orgie homoseksualne. Aby odwrócić 
uwagę policyi, pewna część uczestników tych 
rozrywek przybywała do domu schadzki w 
przebraniu niewieściem. Ubiegłej nocy towa­
rzystwo zabawiało się weselej niż zwykle 
gdyż sprowadziło sobie naw'et muzykę. Poli­
eya obsadziła wszystkie dostępy do domu, 
w którym odbywała się orgia, poczem wtar­
gnęła do wnętrza i spisała nazwiska wszyst­
kich obecnych. Sprawa wywołuje wielką 
sensacyę, gdyż skompromitowanymi są ludzie 
z najwyższych sfer towarzyskich.

Król Leopold... w zazdrości!
Król Leopold belgijski od kilku tygodni 

zaniechał wyjażdżek do Francyi i przesiaduje 
obecnie w Beglii, albowiem przekonał się, że 
kochanka jego, czy też żona, bar. Vaughan, 
nie jest mu wierną i zdradza go z pewnym 
młodym człowiekiem, który w charakterze 
kuzyna bawi na zamku darowanym jej przez 
króla. Zerwawszy z bar. Vaughan, przebywa 
król stale w Belgii, gdzie jego zdenerwowa­
nie niewiernością kochanki już się objawiło 
zaostrzeniem konfliktu z parlamentem w spra 
wie Kongo, w której król cofnął poczynione 
już koncesye. Prezydentowi gabinetu Scho- 
lertowi, który chciał w tej sprawie interwe­
niować, odmówił król audyencyi i wyjechał 
pospiesznie do Ostendy, aby uniemożliwić 
rokowania. Scholert zagroził dymisyą. Dzien­
niki sądzą, że zanosi się na bardzo poważne 

; przesilenie dynastyczne.

Dyskusy# w izbie deputowanych.
W Izbie dep. toczyła się dyskusya nad in- 

I terpalcyą dep. Jauresa w sprawie marokkań-
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skici. Izba yy zwykłem głosowaniu przyjęła 
porządek dzienny, wyrażający uzJranie dla 
w alecznośoSw piska i zaufanie dla rządu, oraz 
oczekiwanie, że rząd w Marokkn dbać bę­
dzie o interesy i prawa Francyi,.zagwaran­
towane aktami w Algeciras. Ustęp porządku 
dziennego, w którym rządów i w otow ano za­
ufanie, przyjęty» 370 głdjami przeciw IQ5. W 
dysknsyi ministrowie szczegółowo przedsta­
wili straty, jakie poniosły wojska francuskie 
do wfą.lki lis b. m. łącznie, mianowicie '57 za­
bitych i 217 rannych, w tern 14 oficerów, za­
przeczyli jednakże przesadnym doniesieniom 
dzienników.

Położenie w Portugalii.
Donoszą z Lizbony, że w ielkie niebezpie­

czeństw o tw orzy akcya reakcyonistów , któ­
rzy chca zmusić króla Manuela do represji 
przeco republikanom i wprowadzenia dykta­
tury wojskowej. W bec tego sytuacja jest 
znów pow ażną. Sądzą, że ogłoszenie rzcozy- 
pospolite^ j&śt w najbliższym czasie bardzo 
praw dopodobnem.

„Czarny krzyż“ w Portugalii.
Policya otrzymała doniesienie, że istnieje 

w dalszym ciągu spisek na życie rodzinj- kró- 
lewskiej. Królobójcy należą do związku 
„Czaruj' krzyż", którj' obecnie wziął sobie za 
cel w ymnrdow anie całej rodzinj- królewskiej.

Korespondencye.
DZIEĆMOROWICE.

(S o c j' aliści n a u s I u g a c h Cze1 
chow.) \\ niedzielę, l(>. lutego odbyła się 
znowu u nas „walna grbmada". Zwoływał i 
otJ terał ją burmistrz, ale staw ili się także i 
socyaliści, boć przecież ro’zchodzih.) się o na­
uczanie polskich dzieci religii po czesku, o 
znranę nazwisk na czeskie.^"ochronkę czc- 
sktPi o jednego zastępcę czeskiego do Radj- 
szkolnej powiatowej. Referentem w •tej spra­
wie był •śocyalista z Ostrawy Bindacz.

Równocześnie urządzili tu nauczyciele' 
(dzescj- z okolicy' najazd, abj- poprzeć uci-j 
śnionych przez Polaków Czechów'. Potod-! 
-ożycie jednego z ucziteli czeskich, pełniących i 
naprzemian czynności organisty i agitatorowi 
socyalistycznych, p. Voeelki, któiw całą tę’ 
hecę aranżował, abj- yy ten sposób przed o-i 
dejściem swojem odwdzięczyć się księdzu za! 
wypite od niego „polskie" piw?o, zab®t.ł głosi 
p. Bindatz, skarżąc się na hćijk, jakiego do-i 
znawają Czesi od Polaków, szczególnie zaś! 
od ks. Skuliny i domagał się księdza-Czecha i 
dla •■Dziećmorowic. Naturalnie w tej chwili z 
dzisiejszych nauczycieli czeskich, tak przy-i 
chylme dla socjalistów usposobionych, stali 
by, się najzagorzalsi klerusj. jakimi byli do 
niedawna, wtedy, gdj jeszcze ks. Skulina 
poił bract ,vo u p. Nebraje-Niebraja. Nazywał 
on partyę socjalistyczną szumnie partj-ą bro­
niącą uciśnionych mniejszości, jednak na po­
tępienie ucisku i wýzýsku, jakiego doznawają 
tu Polacj, nie znalazł słów potępienia, co 
gorsza, nawet wprost zachęcał Wydział cze­
ski do dalszego gnębienia Polaków-, mówiąc: 
„Ja nie dzi" ię się. że może tutejszy Wydział 
gminny wykorzystaie stanowisko swoje prze­
ciw Polakom, przecież tak samo robi na od­
wrót Wydział polski w Rychw ałdzie.“ Natu­
ralnie zapomniał, że w Rychwałdzie jest 11 
Czephów, a że u nas jest ich jeszcze mniej, 
bo chyba p. Vocelka nie zalicza między Cze­
chów i takich Galicyan, wołających najgło­
śniej: „Precz z Polakami!“, jakich na osta­
tniej schuzy było kilku. Po przemowie p. Bin- 
dacza zabrał słowo kierow nik szkoły,,p. Wil­

czek. zaznaczając na wstępie, że zgadza się j w łajz, żeby takiemu lekceważeniu ludności

Antończyka), który powrócił niedawno z ku- 

Z RYCHWAŁDU.

W 
p.

polsku. Jednako- 
stosunków tutCL- 
szkole \ olks- 
Wilczek nie zdo-

pu 
cyjnych i otrzymuję karty koresp. tylko z na- j 
pisem niemieckim, wskutek czego zażądałem 
kart koresp. z napisem polskim, na co otrzy-1 
malem odpowiedź od p. Altmana, żc kart z 
•Piskimi napisami nie posiada, tłumacząc mi. 
że musi z pocztyj w ziąśćpakie, jakie tam są. 
dodając szyderczo, że w trafice tamby naw et 
człowieka wyrzucili za drzwi, gdyby sobici 
wymyślał! Ja natychmiast zwróciłem uwagę

warow ni i fabryk Czechów .

Z KAR WINĘ J.
bieżącym tygodniu w stąpiłem do skle- 

Altmana i zażądałem kart koresponden-

Z ŁAZÓW.
W gminie naszej pozorna nastała cisza. 

Cisza ta atoli žagzjna ywychodzić na szkodę 
siu,aw pfflskich, 'ii og”mma. przygniatająca 
większość ludności polskiej będzie Zmuszona 
przerw ać tę ciszę i upomnieć się stanowczym

czął tak bić nogami o podłogę, że zdawało 
się, że tuzin słoni weszło na salę. Kijonka u- 
dzieli) następnie słowa nauczycielow i Beno­
wi. Ten, zapominając, że denuncyanci są nie! 
w jigszy-m, lecz w ich obozie — przypomina-i 
my list do dyrekcyi sęminaryum w Cieszynie!

'zaznaczył, żc został do zredagowania re­
zolucji uproszony i chcial rezolucj-ę tę od- 
czjdać. Na protest p. Wilczka oświadczył 
przewodniczący, że udzieli mu głosu p,o przy - 
jęciu rezolucyi; że zaś p. Wilczek na to zgo-' 
dzić się nie mógł, bo właśnie chcial domagać! 
się. by rezolucja ta njo. zwróciła się przeciw i 
księdzu, lecz przeciw nauczycielom czeskim. 
Jiczącym dzieci polskie po czesku, —- obroń-; 
cy wolności z rykiem: „Ty chacharaze, ty! 
smarkaczu!“ naparli na niego i przemocą! 
w raz z kilkoma Polakami w yparli go z sali. i

Następnie uchw alili wszystkie rezohicye, 
iyizali potwierdzić je przez Wydział gminny i! 
następnie jako „jednogłośnie zapadłe“ wysłali | 
do władzy.

Na qniaw ianip. wartości moralnej tych lu­
dzi szkoda miejsca, ciekaw iuednak jesteśmy, 
jak długo c. k. Starostw o cierpiało będzie ta­
kie „w aine gromady", zw oływane przez wój- 
ta, z których jvypj-cha się obj-wateli płacą-! 
cuch podatki, a ściąga się obieżysasów aż z 
Morawj- i Czech.

Protestujemy też przeciw ko temu, żeby z 
naszego krwawego grosza przybysze obcy 
domagali się zakładania w naszej gminie cze-

on w zupełnoś- z w j w odami przedmow.cj- polskiej kres położwły. 
co do nauczania w języku ojczystymi i uigdj Frań i'
nic w ystąpilbj' dlatego w ^bronią- księdzjs, u- L
czącego czeskie dzieci po 

Iwoż przedmówca nie zna 
szych, bo w tej „Narodni 
scliule" są dzieci polskie. P.
fał zdania tego dopowiedzieć, gdj- na rozkaz 
p. Noceiki przew odniczącj' wiecowi obroń­
ców uciśnionej mniejszości i szermierzj' za . ,
w olność słowa — socj-alista Kijonka odebrał ! :^ oscl1' 0 s''xo-ie pi a a a, które chytra a pod- 
mu słow o, a równocześnie p. Antouczik (sjm : st(' lia' Ll»Łla/'. Zll|komą mniejszość czeska, 
kntoiiczyka), którj' powrócił niedawno z ku- UJ gwałtów, ucisku, Hóz/n i obiecanek 
racj'i z Piszczan. gdzie le-czył się na nogi, za- tittiow ała na krotki czas gminę — chce te­

raz obywateli polskich ukrócić i kosztem lu­
du polskiego się panoszyć- I ośw iadczamy, że 
kiedy będzie trzeba, rtiszjmiy tę poniew ieraną
1 w j zyskiw aną masę Indu polskiego prze­
ciw ko ciemiężycielom z Czech przyw ędro- 
w anjmi, żebj' ich w j mieść jak śmiecie z na­
szej zagrodj'. W iadomo już, żc lud polski na
2 zgromadzeniach zażądał założenia polskiej 
szkołj' wydziałów .i w Łazach, a tjmezasem 
przew odniczącj' Radj' szkolnej miejscoyy-ej 
inżynier Holan rozmyślnie nie zwołuje posie­
dzeń. albo nie umieszcza tej spraw j' na po­
rządku dziennym, pomimo, że podanie przez 
Radę szkolna? okręgow ą wniesione już około 
ó miesięcy, czeka w Łazach na załatwienie. 
\\zjwamj' tedj' kompetentną władzę, żeby 
pouczyła p. inżjnicrka, którego zresztą lud 
pciski wcale nie zapraszał na opiekuna spraw 
swoich bo on jest raczej ich grabarzem — 
żebj' też zechciał pełnić swoje obowiązki tli 
rzędowe, skoro się tm jako nieproszonj' gość 
wścibił!! Ten sam inżynier, z życzliwości dla 
ludu polskiego, nie pożyczył ani kilka desek 
na dw a dni na w ystaw ę robót ręcznych i prac 
szkolnych w polskie, szkole, które potem chę­
tnie pożycz.’ } budowniczj' Kramarz - cho­
ciaż Łzcch. ale nie polakożerca - a tymcza­
sem dla czeskiej szkolj' i na widowiska cze­
skiego „Sokola" i t. d. całemi furami wozi się 
deski ze szj bu i ludzi się posyła do robotjjbia 
rachunek gwarectwa! Znajome są nam roz­
maite; podobne sprawki, a jak będzie trzeba, 
to potrafimy temu zakroczyć, żebj’ (Juttinań- 
sitieh kapitałów nie używano na politjTę, agi­
tacją i ciemiężenie ludu polskiego i napiętnu­
jemy' jeszcze kilka podobnych ptaszków z ca­
łego rewiru!! Odzywamy się Itcż do Świetnej 
c. k. Radj- szkolnej okręgowej we Frysztacie, 
żebj- zechciala dopilnocvaé sprawj- założenia 
polskiej szkołj- w j'dzia)ow ej w frazach, aże- 
oj- zapobiedz rozpaleniu się wzburzenia lu­
dności polskiej y> obce czj'hająejrch na jej zgu­
bę zamachów agitatorów czeskich!

O b y- yy a t e I e z Ł a z ó w.

p. Altmanowi, że te czasy- już daw no minęłj' 
jak się ludzi za drzw i w yrzncalo - i yy yja- 
śnilem mu, że żądanie kd.ct koresp. z polskim 
napisem nie jest żadnem wymyślaniem. W 
końcu dodał p. Altman z miną szyderczą: „to 
trzeba napisać do Dyrekcyi" — co też natu­
ralnie uczyniłem. Zaraz po ow cm zdarzeniu 
zagadnąłem jednego z członków z Zarządu 
koła miejscowego Unii górniczej, mieszczą­
cego się u p. Altmana. dlaczego czlonkoyvic 
Unii nie zw racają uwagi na to. żebj- p. Alt­
man miał zawsze w posiadaniu kartj- koresp. 
z polskimi napisami, na co otrzymałem w od­
powiedzi. że p. Altman pow iedział przed nimi;

się zalicza do Niemców . Zaznaczjdem oyve- 
mu członkowi, że nas Polaków nic to nie ob­
chodzi, czj' tam p. Altman zalicza się do 
Niemców czj' do Chińczj-ków, tylko kartj- ko- 
respondencj-jne i przekaz?- pocztowe PQwi- 
nien i musi mieć z napisami polskimi. Na ko­
niec apeluję na tern miejscu do odnośnych

Żle się dzieje y\ łonie tutejszej czeskiej 
partyi socyalno-dcmokratycznej. Z dnia na 
dzieli towarzysze je: stąwają się coraz bar­
dziej czeskimi szow inistami, a -coraz to mniej 
socyaliio-dcmokratami. Stanowisko ich okre­
ślił jasno i otw arcie referent tow. Pawian, 
którj- na zgromadzeniu partyjnem głośno na­
woływał: „Będziemy- najprzód Czechami, a 
potem dopiero socjalistami." I tak się też 
dzieje. Partja czeska kpi sobie z wszelkich 
zasad socj alizmu i jaw nie bez ogródek upra­
wia zaborczą polity kę czeską. Przykładóyy na 
to mnóstwo. W ubiegłym roku ofiarował cze­
ski iiczitcl Filipek na zgromadzeniu party-j- 
iiem dnia 29. czerwca u p. Eicłienbauma cze­
skiej partyi od „i’Aatice szkolskej“ i innych 
czeskich kas sporą sumę picniędzj- na agi- 
tacyę czeską, a większość p^tyjna okazała 
się wówczas przychylną przyjęciu tej sumy, 
przeznaczonej na w ynaradaw ianie. I to mają 
być soTyaliści, którzy y\ podobnych intere-
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sacli ręce maczajti! Wprawdzie ozvaly się ; 
pojed yńcze glosy przeciw. ale przewa- i 
żua większość była za. Bo jacyż |<Jludzie 
stanowią owa większość partyjna? Jedni z, 
nich (n. p. Szmuk i t. p.) wcale nie sa z prze-j 
konania socjalistami, krjąą się tylko pod: 
czerwony płaszczyk, aby módz tern śmielej 
czechizow ać. inni znowu, u. p. taki Pindty, 
(g Mostów od Jabłonkow a), to osoba moral­
nie podupadła, bez śladu charakteru. Znowu 
inni. ii. p. W aniek, Szczyrbo vski (z Galicyi) 
i cala paczka jemu podobnych z czeskiej par­
ty i są Czechami dlatego, żeby się przy podo­
bać.czeskim inżynierom na szybie alpińskim 
' zarobić parę groszy więcej., Socyalistom 
powinno być przedew szystkiem lizmistw o 
obce, a tu widzimy. że czescy towmrzysze, 
to lizanie najczystszej krwi, a przytem 
sprzedawczyki narodow e. W Unii górniczej 
ci zacni towarzysze z początkiem bieżącego 
roku pchali gwałtownie polskim członkom 
partyi czeskie gazety do abonowania i od­
mawiali ich od polskich. Najbardziej odzna­
czał się przy tej robocie ,,czeski" towarzysz 
Bakałarz z Babic od Wieliczki ! ! -- Polskich 
kalendarzy robotniczych nie mogą się polscy 
socjaliści wcale doczekać, a czeskie ma Unia 
masami na skladziJISocyaJizm głosi równo­
uprawnienie narodow e, a jego malow ani zw o­
lennicy z czeskiej partyi radziby ,v łyżce wo­
dy utopić nawet własnych polskich towarzy­
szy i sowicie obdarzają ich przy każdej spo­
sobności przydaw kami „hromski Poloku" 
i t. d. Byliśmy naw et świadkami, gdzie taki 
Szmuk pluł na widok Polaka i krzyczał 
„pfui”. Lecz to wszystko zbytnie nas nie 
dziw i. Wszak to sami naczelni dow ódcy so- 
ęyalistów czeskich przez usta takich Paw ia­
nów '- pajają w tutejszych czeskich towa­
rzyszy ten szowinizm narodowy i wprawiają 
ich do- tej nędznej czechizatorskiej roboty.

Tj Ic na razie, później podamy więcej!

Z WĘDRYN1.
W ubiegłym tygodniu odbył się u nas wy­

bór wójta. Spodziewaliśmy się wszyscy, iż 
nowowybrany Wydział mandatem tym ob­
darzy człowieka zasługującego na zaufanie 
ludu, a nie powolnego sługę żyda-renegata 
jakim był dotychczas p. Kubik. Lecz niestety 
rozwiały się nasze nadzieje. Czterema głosa­
mi zastępców pierwszego koła, jednym gło­
sem uprzyw ilejowanym arcyks. Komory, da­
lej swoim w Jasnym i j e d n y m tylko gło- 

’ÿem zastępcy wybor/iw trzeciego koła, stał 
się p. Kubik znów u naszym w ójtem. Nie wy­
brali go w-ięc zastępcy ludu, ale zastępcy za­
ledwie kilkunastu przedstawicieli klasy za­
możnej. Gdyby miał w sobie trochę więcej 
ambicyi, toby mandatu tego w fakich warun­
kach nie przyjął. Ale cóż od p. Kubika wy­
magać? Pamiętamy jeszcze wszyscy, jak 
pluł w przeszłym roku na własną narodo­
wość, jak zapierał się ojca i matki, widzimy 
jaką rolę odgrywa obecnie przjSzakładają- 
cej się u nas ludow'ej spółce spożywczej. 
Wiemy, że sobie go życzy p. Gronner i jego 
klika, lecz nie życzy go sobie lud. Lud przez 
swoich zastępców powiedział wyraźnie, że 
niechce takiego przełożonego, a narzucono 
mu go w-iększością - jednego głosu.

Smutnie uderzył nas przy tym wyborze 
fakt, że do przeprowadzenia kandydatury p 
Kubika dokładał wszystkich sil i zdolności 
swych agitacyjnych miejscowy kierownik 
szkoły p. R u s z. Nie możemy tego pojąć, jak 
mógł człowiek, któregośmy dotąd uważali za 
szczerego Polaka i przyjaciela ludu, połączyć 
się z renegatem-żydern, aby narzucić ludowi 
znienawidzonego przewodnika. Albo też to 
pan kierownik dotychczas bawił się w aktora1 
i pokazywał nam maskę polską, zakrywającą!

duszę zaprzedaną w rogom naszym za tro­
chę marnej laski pana dworu?!! Gj źle. źle!

Kronika.
Cieszyn. W a Ine •'zgromadzenie Wzajemnej 

Pomoct' odbędzie się w sobotę dnia 29. lu­
tego o godz. 2. popołudniu \ „Domu Naro­
dowym" w Cieszynie. Porządek dzienny: 
1. ćagajenie; 2. odczytanie 1 zatwierdzenie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadze­
nia; 3. wybór Zarządu; 4. wybór Komisyi 
kontrolującej ; 5. program pracy (referent Wl. 
Bukowski); 6. preliminarz na rok 1908 (skar­
bnik Paweł Rakus); 7. wnioski i życzenia. 
Przypominamy, że według § 4. nowego sta­
tutu^ wszyscy członkowie zwyczajni Polskie­
go Towarzystwa Pedagogicznego są orasj 
członkami Pomocy. Koledzy! Przybądźcie 
licznie, aby radzić wspólnie nad środkami 
gospcuarczej samopomocy! W czasach przy­
gniatającej nas drożyzny pomagajmy sobie 
sami i w spierajmy się przez Pomoc Wzajem­
ną !
Karol Buzek, sekretarz. Józef Farny, prezes.

Konkurs. Zarząd główny ,,Macierzy Szkol­
nej Księtswa Cieszyńskiego^ rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę drugiej nauczy­
cielki prywatnR ochronki w Michatkowicach 
koło Ostraw y Polskiej. Roczne pobory służ­
bowe w pierwszych latach wynoszą: 720 K 
tytułem pracy, 72 K tytułem l()-proc. dodatku 
„Macierzy" i mieszkanie w naturze.

Termin w noszenia podań do 10. marca b. r., 
należy zaś adresować je do Zarządu główne­
go „Macierzy szkolnej’* w- Cieszynie (Dom 
Narodowy).

Chybi. Staraniem młodzieży pierscieckiej 
urządza się dnia 1. marca, w niedzielę, w sali 
p. Kapla Wieczorek amatorski z następują­
cym programem: 1. Jasiek sierota. 2. De­
klamacje*^. Monologi. 4. Chrapanie z roz­
kazu, komedia w 1 akcie. Początek o godz. 
6. wieczorem. O liczny udział uprasza komi­
tet. Bliższe doniesienia podają afisze.

Dąbrowa. Powódź, jakiej jeszcze dotych­
czas nie mieliśmy, nawiedziła ubiegłej nie­
dzieli naszą gminę. Sprawa tej powodzi go­
towa o tyle zainteresować szerszą publi­
czność, o ile rzuca ciekawe światło na sy­
stem protekcyjny* i o ile jest epilogiem wy­
borów gminnych w Dąbrowie.

Pan Mládek chciał bowiem na gwałt w pro- 
w adzić do Wydziału gminnego większość 
czeską, a gdy się mu to nie udało, zmienił 
naraz chorągiewkę i postanowił przeprowa­
dzić w pierwszem kole kandydatów gware­
ctwa. Potrzeba mu było do tego głosu p. Gla- 
sera. Ponieważ zaś p. Glaser należał przed­
tem do stronnictwa polskiego, więc pozyskał 
go p. Mládek w ten sposób, że przyrzekł mu 
dać pracę dla kilku par koni na kopalni.

Zeszłego roku wybudowano dla celów 
przedsiębiorstw a olbrzymi zbiornik v ody. 
Prace powierzono budowniczemu Rudolfowi 
z Ostrawy. W kontrakcie, zawartym z p. 
Rudolfem, było atoli postanowienie, że do­
wóz piasku i cementowanie ma być powie­
rzone p. Glasnerowi.

Była to nagroda za to, że p. Glasner gło­
sował na listy gwarectwa. Prace te rzeczy­
wiście p. Giaserowi powierzono. I^oniewaź 
zaś pan ten na podobnych robotach się nie 
zna, wykonanie było jak twierdzą rzeczo­
znawcy liche i gdy nastąpiła odwilż, rezer­
wuar uległ niszczeniu i zdawało się, że całą 
kolonię się zatopi.

Ciekaw ' jesteśmy, czy w obec tego p. Mlá­
dek zechce i nadal żyć z p. Glaserem na po­
ufałej stopie?

Darków. Nasz naczolnik kolejowy myśli 
sobie, że Darków leży gdzieś w krainie pod 
rządami pruskiej pikelhauby i w karygodny 
sposób obchodzi się z ludnością polską i oka­
zuje swoją „wyższą kulturę" prusofilską. Oto 
w przeszłym tygodniu zażądał pewien podró­
żny biletu do Dąbrów ej, a naczelnik stacyi. 
jakiś dziwnie usposobiony z błyszczącemi o- 
czami - gada: „Wohin wollen Sie fahren? 
Nach Dąbrowa bekommen Sie keine Karte! 
Dąbrowa ist in Russland!!" — To znaczy: 
„Dokąd chce Pan jechać? Do Dąbrów ej nie 
otrzyma Pan kartki. Dąbrow a Jest w Rosyi!“ 
— A kiedy na tę bezczelność i te drwiny po­
dróżny powtórnie .zażądał biletu do Dąbro­
wę) przy Karw inie, wtedy dopiero niby się o- 
pamiętał p. naczelnik, że^est w polskiej kra­
inie na Śląsku i wydal bilet! — Wzywamy 
P’.zcto Lyrekcyę kolejową, ażeby tego pru- 
sofila pouczyła o jego obowiązkach i odesła­
ła go do szkoły elementarnej, aby się nauczył 
grzecznie obchodzić z ludźmi. Lud polski po­
winien zaś stanowczo i śmiało zbesztać na­
tychmiast takich prusofilskich urzędników, 
wnosić odrazu zaskarżenie do Dyrekcyi i z 
mzęć? Tami i k> nduktorami inaczej nie mó- 
v ić. jak tylko po polsku i biletów nic dawać 
jak 'tylko na wezw anie polskie, aby się już raz 
ci polakożercy- przekonali, że żyją w kraju 
polskim i z polskiego ludu i za nasze pienią­
dze chleb jedzą ! ! C z u j - d u c h !

Karwina. Z chwilą przybycia do naszej 
gminy sióstr miłosierdzia udawały one za­
wsze takie niewiniątka, jakby nie umiały do 
pięciu naliczyć. Kędy jednak miłe siostrzyczki 
usiadły dobrze w-e swoich wygodnych siedzi­
bach, pozwalają sobie niektóre z nich na roz­
maite wybryki, na dowód czego służy nastę­
pujący w ypadek. Przed kilkunastu dniami po­
szła pewna dziew czyna do szpitala, będącego 
własnością austr. Iow. hutniczo-górniczego. 
mającego siedzibę sióstr miłosierdzia, pro­
sząc uprzejmie jedną z nich, że ma nieznośny 
ból zębów i żeby była tak łaskawa go wyjąć. 
Ta, zamiast ulżyć cierpiącej dziewczynie, zbe­
ształa ją bez pardonu i oświadczyła, że ona 
popołudniu nie ordynuje. Trzeba jeszcze do­
dać, że przełożona owægo szpitala również 
wobec pacyentów zbyt szorstko się zacho­
wuje.

Karwina. Polska szkoła „na szóstem“ zo­
stała bieżącego tygodnia zutrak wizowaną. 
Nie ulega wątpliwości, że wielka wina tej u- 
trakwizacji spada na kierownika tej szkoły, 
który więcej uwzględnia zachcianki p. Pro- 
skowetza, aniżeli zdanie dośw-iadczonych pe­
dagogów i potrzeby miejscow ych stosunków. 
Zamach ten na szkołę polską —- to sprawka p 
Proskow etza, który ze szkół naszych chciał- 
by zrobić fabryki renegatów , któreby ludowi 
naszemu żadnej nie przynosiły korzyści. Już 
to ci zastępw kapitalistów dobrze wiedzą, ja­
kich środków się chw'ytaé, aby lud pracujący 
nie czerpał ze szkół prawdziwej ośwdaty!

Łazy. Na poczcie tutejszej panują chińskie 
stosunki. Pocztmistrz nie utrzymuje męskich 
zdolnych listonoszy, ale posługuje się siłami 
taniemi, które obowiązków swmich wykonać 
w'cale nie potrafią. Utrzymuje on nawet je­
dnego chłopca, który po drodze bawi się z 
chłopcami a listówr nie doręcza. Jeden z na­
szych abonentów' użala się, że gazetę otrzy­
muje dopiero we środę, a był wypadek, że 
list polecony do niego adresowany leżał na 
poczcie aż 21 dni, a nikt o nadejściu tego listu 
go nie uw iadomił. — Takie stosunki w gmi­
nie, liczącej około 6000 ludności, chyba dłużej 
istnieć nie mogą.

Mazańcowice. W nocy z ostatniego czwar­
tku na piątek zmarzł tutaj Andrzej Lipus, wy­
mów nik nr. 78. Śmierć zaskoczyła go w nie­
trzeźwym stanie w drodze z karczmy do do-
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»nu. Nad ranem znaleźli go robotnicy bez ży­
cia. Komisya sądowa podala jako przyczynę 
udar serca.

Michałkowice. (Bal polskiej Czytelni. — 
Jak nas szlachta ignoruje.) W niedzielę, dnia 
16. lutego b. r. urządzała tutejsza polska Czy­
telnia bal. W ślicznie udekorowanej sali ba­
wili się licznie zebrani goście ochoczo i we­
soło aż do białego rana. Ogólny dochód, prze­
znaczony przez Czytelnię na pokrycie ko­
sztów gwiazdkowych, wynosił 220 K 20 h. 
Z początku nikt nie popsuł dobrej zabawy, — 
dopiero koło godziny 10. wieczorem zjawił się 
nasz „szlachcic“, o którym już raz „Głos lu­
du śl.“ pisał, że poczciwych członków naszej 
Czytelni nie nazywa inaczej, jak ■— hołotą i 
chacharami.

Na bal Czytelni ubrał się najuboższy gór­
nik jak najstaranniej i jak tylko mógł; ale 
nasz szlachcic raczył przybyć ku ogólnemu 
oburzeniu w chacharskim kostyumie — nie­
ogolony, ba nawet obtargany. Chciał nam wi­
docznie pokazać, jaR“ nami pogardza, jak u- 
wielbia Niemców, na których bal „szulferein, 
ski“ raczył się zjawić jak najwytworniejszy 
elegant w ubraniu za 80 złr. ! ! Naturalnie 
Niemcy dla szlachcica a szczególnie polako­
żerczy „Schulverein“ — to zupełnie co in­
nego!

Oldrzychowice. Proces, jaki tutejsi obywa­
tele przez długie lata z gminą miasta Cieszy­
na prowadzili, ukończony został nareszcie na 
korzyść obywateli. Koszta tego procesu do­
chodziły blisko do 14.000 K. które pokryć mu­
si miasto Cieszyn. Obywateli naszych zastę­
pował dr. Kreisel, adwokat z Frysztata, któ­
remu miasto Cieszyn zapłacić musi 2.500 K 
tytułem kosztów.

Zawada. Na wniosek p. Franciszka Balza- 
ra, przełożonego gminy tutejszej, uchwalił 
Wydział gminny jednogłośnie na posiedzeniu 
odbytem dnia 9. lutego b. r„ że językiem urzę­
dowym gminy ustanawia się język polski, o 
czem uwiadomiony został Wydział krajowy i 
c. k. Rząd w Opawie.

Koniec alkoholika. W poniedziałek rano 
znaleziono w Cieszynie trupa 38-letniego To­
masza Drawniaka, zatrudnionego przy pracy 
w wielkim tutejszym młynie. Będąc w nie­
przytomnym stanie z powodu upicia się padł 
on prawdopodobnie twarzą na rozmiękczoną 
deszczami ziemię i udusił się. Pochodził z 
Tresnej w Galicyi.

Piwo drożeje! Browary wszystkie na Ślą­
sku podwyższyły cenę za piwo o 1 K od he­
ktolitra.

Wiedeń. Na Walnem Zgromadzeniu „O- 
gniska“ dnia 19. b. m. wybrano następujący 
Wydział: Prezydyum: Prezes: Kazimierz 
Sawicki. Wiceprezes: Józef Duda. Sekre­
tarz: Wiktor Proszowski. Skarbnik: Karol 
Kiszą. Członkowie Wydziału: Jan Maniecki. 
Władysław Trybowski, Paweł Kożdoń, Jan 
Bańkowski, Maryan Lorentski, Roman Ten- 
ner, Józef Artymowicz, Jan Pindor.

------ □□-------

Rozmaitości.
Oryginalne zawiadomienie ślubne. Nieda­

wno odbył się ślub lwowskiego przemysłow­
ca mleczarskiego p. Bielikowicza z panną 
Czerwińską, a para młodych rozesłała zna­
jomym następujące zawiadomienia: „Michał 
i Marya z Czerwińskich Bielikowiczowie, 
pierwszy w 53 wiośnie swego starokawaler- 
stwa, druga w 32 wiośnie staropanieństwa, 
bez przymusu z wielką radością zmienili stan 
wolny na kajdany małżeńskie. Uroczystość 
pogrzebowa dotychczasowego ich stanu od­

była się o godzinie 7. rano 28. stycznia 1908 r. 
w kościele parafialnym św. Anny we Lwo­
wie."

Przedstawienia teatralne dla uczczenia 
jubileuszu cesarskiego. W Wiedniu teatr nad 
Wiedenką zamierza urządzić w roku jubi­
leuszowym cesarza przedstaw ienia we wszy­
stkich językach w Austryi używanych. Będą 
więc dane przedstawienia w językach: nie­
mieckim, czeskim, polskim, słoweńskim, wło­
skim, chorwackim i ruskim. Sztuki mają być 
tak dobrane, aby uwydatniały i życie narodo­
we i dawały obraz kostyumów narodowych. 
Program przedstawień będzie ogłoszony pc 
przeprowadzeniu rokowań z dyrektorami tea­
trów' w wszystkich krajach koronnych.

Zbrodnia jak w bajce. Ze Stanisławowa 
donoszą, że przed kilku dniami, w nocy, w 
czasie szalonej zawieruchy, zgłosiły się do 
wójta w Tyśmicniczanach. wsi w powiecie 
nadw'órniańskim. dwie dziewczyny wiejskie 
wracające z Ameryki w strony rodzinne i 
prosiły o nocleg. Dziewczęta opowiedziały 
że posiadają przy sobie około 2000 koron, za­
robione w Ameryce, a ponieważ boją się 
gdzieindziej nocować, aby im pieniędzy nie 
skradziono, udają się pod pew ną opiekę na­
czelnika gminy. Wójt przyjął dziewczęta na 
nocleg i jednej pościelił na lawie a drugiej na 
przypiecku. Dziewczyna na lawie usnęła od 
razu jak kamień, natomiast druga zasnąć nie 
mogła i dzięki temu podsłyszala, jak wójt u- 
mawial się z żoną, aby dziewczęta pozabijać 
i zabrać im pieniądze. Kiedy wójtostwo po­
szło do komory, aby w'ykopać jamę na ukry­
cie dwu trupów, przerażona dziewczyna ze­
skoczyła z pieca, a nie mogąc dobudzić się 
swej towarzyszki, sama uciekła w pole i 
w siadła na spotkane po drodze sanie jakiegoś 
pachciarza, który zaw iózł ją do najbliższego 
posterunku żandarmeryi. Zaalarmowani żan­
darmi udali się natychmiast do domu wójta, 
który tymczasem śpiącą na ławie dziewczynę 
już zamordował i wraz z żoną okuli go zaraz 
w łańcuchy.

Rabuś w worku. W dobrach hr. Karolyi- 
ego na Węgrzech pozostała przed kilku dnia­
mi córka leśniczego sama w domu. Czekała 
na pow rót ojca i przygotowywała dla niego 
wieczerzę. Nagle posłyszała pukanie do 
drzwi i poszła otworzyć. Przed nią stanął ja­
kiś zmęczony podróżny i błagał:

— Na Boga i wszystkich Świętych zakli­
nam w as, przyjmcie biednego podróżnego na 
nocleg!

— Jestem sama w domu — odparła dziew ­
czyna — i nie mogę przyjmow ać nikogo ob­
cego.

— Pozwólcie mi przynajmniej pozostawić 
mój worek w kuchni. Bóg wam to wynagro­
dzi. Cały mój majątek dźwigam w tym wor­
ku. Ze znużenia nie mogę ani kroku postąpić 
dalej. Może gdzie w pobliżu znajdę przytułek.

Dziewczyna wzruszona zgodziła się na 
to. Przybysz postawił worek w kącie a sam 
się oddalił. Dziewczyna zajęła się prasowa­
niem. Nagle włosy jej stanęły dębem na gło­
wie; worek zaczął się poruszać, a z niego 
zaczął się powoli wysuw ać wielki nóż. Dziew' 
czyna opamiętała się szybko, pochwyciła ze 
ściany strzelbę ojca i bez namysłu wystrze­
liła do worka. Worek przestał się poruszać, 
natomiast zaczęła z niego płynąć struga krwi. 
Dziewczyna pobiegła po żandarmów. Po o- 
twarciu worka pokazało się, iż znajdował się 
w nim człowiek już nieżywy. Kula utkwiła 
w' samem sercu. Przy trupie znaleziono nóż 
i świstawkę sygnałową, która miała przywo­
łać wspólników. — Żandarm świsnął i rze­
czywiście po kilku chwilach wyskoczyło z 
lasu trzech uzbrojonych drabów'. Żandarmi 

przyjęli ich strzałami. Jednego z nich zabito, 
dw'ôch rannych aresztowano.

Zamach w kościele. W kościele w Den­
ver anarchista wioski zastrzelił podczas na­
bożeństwa księdza rzymsko-katolickiego, Le­
ona Heinrichsa. — Sprawcę uwięziono.

W 22 guberniach głód! Dwadzieścia dwie 
gubernie w Rosyi Europejskiej pozostaną bez 
ozimin z powodu suszy jesiennej. Pan Dem- 
czińskij ośw iadcza to na podstawie ogłoszo­
nych danych urzędowych. „Dw adzieścia dwie 
gubernie - pisze on - trzeba będzie rato­
wać od głodu. Dwadzieścia dwie gubernie 
trzeba będzie obdzielić zbożem jarem na za­
siewy, aby ziemia nie leżała ugorem. Now'e 
nieszczęście sunie się na nas. Trzeba już te­
raz przygotować zboże na zasiew y, mąkę dla 
głodnych, a przedewszystkiem pieniądze, 
pieniądze... Gdy rzucimy okiem wstecz na 
dw a lub trzy dziesiątki lat, mimowołi uderzy 
nas ten fakt, że przedtem nieurodzaje doty­
kały niewielkie pasy, gdy tymczasem w o- 
statnich latach stały się one zjawiskiem pra­
wie systematycznem na olbrzymich prze­
strzeniach, obejmujących omal nie połowę 
Rosyi. Wyjaśnienie tego faktu znajdujemy w 
obszernych pracach byłych rad w sprawie 
przemysłu rolniczego. Wszelkie pożyczki w 
naturze lub w pieniądzach ratują ludność od 
śmierci głodow ej, ale nie mogą uchronić jej 
od zupełnego upadku, wskutek utraty ca­
łego inwentarza. Głód w roku 1891 zmniej­
szył tylko w jednej gubernii ilość koni o 190 
tysięcy, zmniejszył też ilość bydła, które 
sprzedawano za bezcen (krow y po 5 rubli, 
konie po 3 ruble). Niszczono pokrycia chat, 
by jako tako przekarmić inw'entarz pozostały, 
wskutek tego chata gniła; cała rodzina zmo- 
żona głodem nie miała sil do pracy. Strasz­
nym jest więc głód, ale jeszcze straszniejsze 
skutki jego — straszną jest ta niemoc go­
spodarza, którą nieodwołalnie głód spro­
wadza. Ta w łaśnie niemoc gospodarza, zwięk 
szająca się z roku na rok wskutek nowych 
nieurodzajów, daje upadek zupełny, kiedy 
ludność staje się już niezdolną do walki o 
własnych siłach nav'et z najmniejszem nie­
szczęściem i schyla tylko głowę, pokornie 
czekając nowych ciosów losu. Wobec tego 
żadne „zapomogi“ nie uratują ludności. Trze­
ba dla niej pomocy bardziej realnej, bardziej 
ciągłej. Trzeba nauczyć ludność walczyć z 
przeszkodami, zwyciężać napotykane tru­
dności.“ — Ratunek wskazuje Demczinskij: 
nauczyć włościan umiejętności prawidłowego 
gospodarowania, w podniesieniu kultury rol­
niczej kraju.

Śledzie stanieją. Donoszą, że połów śledzi 
jest w tym roku nadzwyczaj obfity. — W 
Ostendzie na targu w jednym dniu sprzedano 
15 milionów śledzi świeżo złowionych i to 
po cenach zniżonych do połowy. Za 100 kilo­
gramów śledzi zamiast 7‘50, płacono tylko 
4*37 i pół marek. Główne wysyłki śledzi u- 
skuteczniono do Niemiec i Holandyi.

Dy.wany i ręczniki z papieru. Z Pragi nad­
chodzi zajmująca wiadomość, że niebawem 
powstać ma w' Czechach pierwsza w Austryi 
i wogóle jedna z pierwszych w Europie fa­
bryka dywanów i ręczników z papieru. Po 
długich doświadczeniach bowiem udało się 
saskiemu fabrykantowi Emilowi Claviez wy- 
naleść sposób robienia tkanin z ubitej masy 
papierowej. Tkanin tę nazwał on „Xyolin“ i 
na razie używa jej do wyrabiania dywanów, 
chodników, mat i ręczników. Wyroby te od­
dają znakomite usługi, są nierównie tańsze od 
tkanin z wełny, bawełny lub sierści wielbłą­
da, a mają przed niemi tę zaletę, że robactwo 
ich się nie czepia. Drugą zaletą tej nowej tka­
niny jest to, że kurz tylko lekko trzyma się 
na niej, wobec czego bardzo łatwo daje się
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czyścić. Silne trzepanie ani zmywanie nic jej 
nie szkodzi. Ponieważ dywany z „Xyolmu“ 
wyglądają zawsze świeżo i czysto, przeto 
nadają się wybornie do wyścielania podłóg 
w letnich mieszkaniach. Ręczniki xyolinowe 
tak przyjęły się w Niemczech, że w ciągu kró- ; 
tkiego czasu trw ania ich fabrykacyi sprze-1 
dano ich przeszło siedm milionów sztuk. Na i 
zewnątrz nie różnią się prawie wcale od rę­
czników lnianych, a kosztują w handlu hur­
tów nyn^aledwde jedną markę za tuzin. Nad­
to używają Xyolinu coraz wdęce.i do fabryka­
cyi kapeluszy damskich i męskich zamiast 
tkanin słomianych, do wyrobu trzewików'' | 
sportowych i do gimnastyki, tudzież do de-j 
koracyi ścian zamiast linoleum, gdyż efekt! 
kolorów tkaniny xyolinowej jest nierów nie j 
silniejszy niż linoleum. W ostatnich czasach ■ 
zaczęto używać Xyolinu z powodzeniem tak­
że jako dodatku do bawełny przy fabrykacyi 
tkanin na ubrania, a może niebawem dożyje­
my tego, że ludzie będą chodzili ubrani w 
garnitury papierowe.

Samobójstwa żołnierzy. Wystrzałem z. 
rewolweru usiłował odebrać sobie życie 
Otton Ehrlich, jednoroczni' ochotnik 8. pułku 
piechoty w Bernie. Ciężko rannego dwieziono 
do szpitala w ojskowego. Sprawa ta w ywo- 
lala tern w iększe zaniepokojenie, że w Ber­
nie w przeciągu kilku dni odebrało sobie 
poprzednio życie dwóch żołnierzy, a miano­
wicie Ludwik Weinberger, szeregowiec 49, 
tudzież A. Słów aczek, szeregów iec 8. pułku 
piechoty. O motywach tych trzech samo­
bójstw nic nie wiadomo, gdyż miejscowe 
władze wojksowe otoczyły je ścisłą tajemni­
cą, zamiast - ■ jak to być powinno -- otwar­
cie odsłonić prawdę, uspokoić opinię pu­
bliczną, a winnych, którzy spowodowali te 
zamachy, o ile wchodzą w grę powody natury 
wojskow ej, pociągnąć do odpowiedzialności 
i surowo ukarać.

Zapotrzebowanie nauczycieli. Z Parany 
donoszą o coraz bardziej rosuącem zapotrze­
bowaniu na nauczycieli ludowych, z których 
kilkunastu odrazu otrzymałoby posady na 
nienajgorszych warunkach. Osobom intere­
sowanym udziela bliższych wyjaśnień redak- 
cya „Przeglądu Emigracyjnego" we Lwowie.

Nadesłane.
Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na 

anons Anglo-kontynentalncgo Biura podróży 
w Rotterdamie, przewożącego ludzi do Pół­
nocnej Ameryki angielskimi okrętami. Każdy 
nasz polski emigrant pow inien jechać do Ame­
ryki angielskim okrętem, bo angielskimi okrę­
tami w 3. klasie jadą ludzie inteligentni z An­
glii, którzy przyzwyczajeni są do czystości, 
dobrego wiktu i dobrej obsługi, więc odpo­
wiednio do w ymagań angielskiej klienteli u- 
rządzona jest 3. klasa na angielskich okrętach. 
Podzielona ona jest na kajuty, jak klasa dru­
ga, i do każdej kajuty przychodzi 2 lub 4, a 
najwyżej 6 osób. Męża od żony nie rozdzie­
lają, ale dają im osobną kajutę o dw óch łóż­
kach. Jeżeli jedzie cała familia, to dostanie 
także osobną kajutę. Taksamo koledzy dosta- 
ją osobną kajutę dla siebie. Kobiety i dziew­
częta, jadące bez towarzystwa, dostają kaju­
ty w oddziale damskim i doznają szczególnej 
opieki.

Oprócz tego na angielskim okręcie w 3. 
klasie jest osobny pokład do przechadzek, sa­
la do siedzenia przez dzień, osobna sala ja­

dalna i osobna sala do palenia papierosów i : 
cygar. Wikt jest smaczny i zdrowy, dają go 
poddostatkiem cztery razy dziennie, ale nie 
w blaszankach, jak na innych okrętach, tylko 
na talerzach.

Co najw ażniejsza, kompanie angielskie do­
kładają wszelkich starań, by rząd amerykań­
ski nikogo nie zw racał z portu amerykańskie­
go i w tym celu łożą pieniądze i trzymają w 
każdym amerykańskim porcie adwokatów, 
którzy emigrantów wobec władz amerykań­
skich bronią i chronią od zwrotów. Dlatego 
też człow iek, jadący do Ameryki angielskim 
okrętem, jest prawie pewny, że nie zostanie 
napo w rót odesłany.

Ogłoszenia.

Nadzwyczaj« walać zebranie
BAZARU LUDÓW. WE FRYSZTACIE

odbędzie się w niedzielę, dnia 15. marca 1908 
o godz. 2. popołudniu w sali p. Getreidera we 
Frysztacie z następującym porządkiem obrad:

1. Dysktisya nad rozwojem Bazaru ludo­
wego.

2. Wystąpienie z centralnego Związku 
dla austr. spółek spożyw czych w e Wie­
dniu i ewentualne przystąpienie do in­
nego związku.

Rada nadzorcza Bazaru lud. we Frysztacie:
Franc. Parchanski, Jan Fołtyn,

przewodniczący. sekretarz.
_________________________ _____________ 1—2

Budynek mieszKalny J(r. 247 
o 4 izbach z kuchniami i 2 bez kuchni, muro­
wany, papierem kryty, obok niego dwa place 
pod budowę, przy drodze karwińskie.i, na dol- 
nem przedmieściu we Frysztacie położony, 
jest z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami 
do sprzedania. — Wiadomość tamże. 1—3

Ostrzeżenie.
Wszystkich kupców', gospodzkich i rze­

mieślników powiatu frysztackiego, a szcze­
gólnie gminy piotrow ickiej. ostrzegam, żeby 
żonie mojej Bercie L i n c n e r ze Skerbeńska 
(Śląsk pruski) nic pożyczali lub nie dawali na 
kredyt, ponieważ ja za nią żadnych długów 
płacić nie będę. Błeźej Lincner, obecnie w

Westfalii. 1—1

Taniej niż wszędzie
znakomite płótna Korczyńskie

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Rów nież silne materye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanowne! 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA 

„Pod opieką Najśw. Rodziny" 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

Precz z nasionami niemieckiemi!

Sprzedaż nasion 
W. GOLIŃSKA 

KRAKÓW,
Półwsie Zwierzynieckie, Kościuszki 48.

Poleca najlepsze nasiona warzywne i kwia­
towe z sławnej na cały świat firmy

Vilmorin el Andrienx i 5Ka. w« francyi 
iakoto: buraki ćwikłowe, cebulę żytawską i 
holenderską, kapusty różne, jak białą bruu- 
świcką i czerwoną erfurcką, kalarepę Goliat 
i wiedeńską, marchew karotę nantejską, ogór­
ki, pietruszkę, karpiele, rzepę, rzodkiew, sa­
łatę i t. d. i t. d., jak wogóle wszelkiego ro­

dzaju nasiona.

—o Nasiona roślin pastewnych, o—

Cenniki wysyła się bezpłatnie na każde żąda­
nie. Nasiona dostarcza się w torebkach zam­
kniętych szczelnie lub w woreczkach oplom­
bowanych, zaopatrzonych przepisem hodowli.

!!! DLA KÓŁEK ROLNICZYCH UDZIELA 
SIĘ ODPOWIEDNIEGO OPUSTU. !!!

— Zamówienia uskutecznia się natychmiast —

00@0000@@0@@0000

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować:
Anglo-I(<mtyuentalne Biuro podróży b«» Nr. so Botterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — Liit zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

KATPMDAP7 Powszechny ludowy Domu Nar. na rok 1908. 
lY/lLLl1 U/lllZi jest do nabycia za 30 h. w księgarni p. f. „Stella“ M. Czajkowskiej!

-------------------------------- w CIESZ Y ME, ul. Stefanii 42. ■
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C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY 1 KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
Cenniki i próbki na żądanie

*

Dwóch uczni

E

kaszlecie"Si

£ a

firnach własny ul

Harnek Gogolów pcc. w miejscu. Glinnik górny

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego'' (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężsrów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunk ach grunta w całej Galicyi.

Umowy o Kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
“kładać zatíatxi. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszóv- ul. Sobieskiego 1. 9. Pod - 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówk a 
pow. Rzeszów. Podgrodzie pow. Ropczyce. Pilznianek pow. Pil - 
zno. Wotniki pow Pilzno. Wiewiórka pow. Pilzno. Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Olszewski Kanna p. Bolesław. Kannr. pou

Delegat 
pow. Strzyżów.

Delegat 
Dąbrowa.

Delegat

Chałupa
z budynkami—gospodarczymi. wielkim ogro­
dem i 5 morgami pola, w pięknem położeniu 
przy drodze w Mnisztwie pod 1. 23, około 20 
minut drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Imormacyi co do adresu u- 

dzieli nasza redakeya.

ÁMiiacMirBtlssB r— ■*! MatnmiT i, if Y 
/ Ä* 

ŁTUern *

do nauki pod dogodnymi warunkami od ro­
dziców porządnych przyjmie Michał Tatka, 
majster krawiecki w Zabrzegu nad Odrą 

(Morawy). 3—3

ZDOLNEGO CZELADNIKA i UCZNIA
porządnych rodziców przyjmię zaraz. Fran­
ciszek Kożttsznik. krawiec męski. Dolna Su­

cha nr. 116, p. Sucha Górna. 2—2

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa­

szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 30Ó gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3 — wielka flaszka K 5'—. 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- 
wem lub za poprzeciniem nadesłaniem należyrości. Główny sklad dla Austro-Węgier :
„Apteka pod Apostoł em“, BUDAPEST, Josefsring 64/58.

È ! 
o ek

Bank parcelacyjny we Lwo«íe
Brajerowska L. II. a.

>r. Ji WojczyfoHi
lekarz, osiadł w Suchej Górnej (gospoda p. 

W r ó b I a). 2—2

„ Nąrzymski Bukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Bukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

I Parcelantom swoim wyrabia Bank 4’.c požvczki Banku
; krajowego na dłuższe terminy do spłaty (łż do 24 lat), lub po- 
Î życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
j dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
i terminy do spłaty.

rawnie chroniona.! Wszelkie naśladownictwo podlega

Jedyiie jrawiziwy jest tytka

Thierry’®»0 Balsam
1 z zieloną marką ochronną: zakonnice.

1 2 flaszek małych lub 6 z podwójnem 
patentowem zamknięciem K 5*—.

Tliierry’esro

maść eentofoliowa
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3’bC. Wysyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki zn ant 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy RoliitSClbSauerbruun.

Sklady prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziçkczv 
Î franko.I

CD



Nr. 10. Rok XII.We Frysztacie, data 7. marca 1908.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką.................................. fK.
Półrccinie .. ..................................4 ,,
Kwartalnie .. .......................................2 ,,

W Niemczech : j W Królestwie Polskiem :
BesMit z erztsyika 8 aarik ! Rocziie z rrzesyłt.s 4 rrtle. ■:

W Ameryce:
Rcczaie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct r|

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedei.

Listy i pieniądze adresuje się: 
,.Wvd>w»ićtwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we fRYSZTACIE". — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA 
oblicza się za w iersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b
Przy witeejrozowem eglcszuùi: stesnny opust. Zcląmtih X K ze tysiąc

Rękopisów Redakcya aie zwraca.
Korespundencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem naszych narodowych praw ! “WÍ

‘Gwałt i podstęp.
We w torek nareszcie w alka o ustawę wy-i 

właszczająćą w Prusiech dobiega końca, izba i 
poselska Sejmu pruskiego przyjęła drobne 
„powrawki", .uchwalone przez Izbę panów, a 
następnie całe przedłożenie w trzeciem czy­
taniu. Mimo, że było to w laściw ie tylko pro­
sta formalnością, wywiązała s.ę i przy tej 
sposobności raz jeązcze dość ożywiona dy- 
skusya. Rozpoczął ją poseł polski, ksiądz pra­
łat Stychel, który tak ostro napiętnow ał 
ten now y gwałt antipolski, że aż dwukrotnie 
naraził się na napomnienie i naganę ze strony 
prezydenta. „Nie rozsądek i sprawiedliwość 
— mówił ks. Stychel — lecz krwawa pięść 
żelazna podyktowała tę ustawę. Zamierzacie 
na? obedrzeć z naszej duchowej i materyalnej 
własności, wypędzić z w łasnej ziemi — i to 
przy pomocy środków, nie godnych rządu 
cyw ilizowiajiego państw a. Zapominacie o tent, 
że siódme przykazanie obowiązuje także w 
spraw ie polskiej.‘‘ Za te właśnie silne akcenty 
słusznego zupełnie oburzenia prezydent Izby 
„przywołał do 'porządku" mow c» polskiego. 
M ytrawny ten parlamentarzysta nie dał się 
jednak zbić z tropu tą drażliwością prezy­
denta i w dalszym ciągu swej mowy chłostał 

w dobitny sposób hypokryzyę i bandycką! 
zachłanność pruską, a na zakończenie zape-I 
wni) rząd i antipolską w iększość, że i ta u-i 
staw a podniesie tylko ducha narodowego w1 
ludności polskiej i w zmocni tylko jej w e- 
w nętrzną jedność i tern samem doda jej no- 
v tch sil dc w alki o swój byt narodowy.

Aż dwóch ministró.’ pruskich usiłowało! 
następni^ odeprzeć i cŁłabić te ostre cigsy | 
z ust polskiego mówcy, a nie posiadając doi 
tego odpowiednich moralnych argumentów. ; 
odpowiedziało na nie groźbami now’ych gwal-| 
tów. Tak jeden jak i drugi dal do zrozumięf i 
nia, że jeśli Polacy i teraz jeszcze nie ulegną, i 
nie ukorzą się przed żelazną piścią pruską | 
rząd rychło sięgnie po dalsze jeszcze tysiące 
hektarów polskiej ziemi: j

Groźba ta atoli już z tej pSyczyny nic 
sprawiła żadnego wrażenia w Izbie, ponieważ 
i tak wszyscy są przekonani, iż ustawa obe-■ 
cna jest tulko początkiem dalszej jeszcze roz- i 
legletSKej grabieży polskiej własności.

A mimo to. mimo tej bandyckiej buty, oka-; 
zyw anej przez siepacze' pruskich, coraz w i- 
doczniejszem się staje, że drżą oni na myśl, 
iż ludność polska jednak ustawi opór i n'jè u- 
stąpi z swej ziemi rychlej, dopóty brutalną 
przemocą z niej wyrugowaną nie zostanie.! 

czyli innemi słów y, że zmusi ona tern rząd 
do zamienienia w czyn obecnej uchwalonej 
ustawy. Rzecz to niezmiernie znamienna, że 
teraz, gdy rząd dopiął już celu, gdy uzyskał 
już upow ażnienie do w ydzierania gw ałtem 
ziemi polskiej, właśnie rządowe i hakatysty- 
czne organa usiłują w tonie nibyto życzliwym 
przekonać Polaków . iż lepiej dla nich będzie 
jeżeli do takiej ostateczności nie dopuszczą 
lecz w yzbyw ać się będą swej w Jasności. Nie­
zwykle znamiennym pod tym w zględem jest 
artykuł, ogłoszony teraz w ofieyalnym orga­
nie hakaty „OstmarK" przez posła Dewitza. 
jednego z mężów zaufania komisyi koloniza- 
cyjnej. Otóż pisze on między innemi;

„Cóżby za interes mogli mieć Polacy w 
tern, iżby w ystawiali się na niepewną taksę 
majątku przy wywłaszczeniu, jeżeli komisya 
kolonizacyjna stale podaw ać im będzie w y- 
sokie ceny w razie dobrowolnej sprzedaży? 
Jest rzeczą prawdopodobną, że prezes ko­
misyi kolonizacyjnej, który odtąd będzie miał 
prawo ustanawiania cepy na w Jasną rękę, nic 
wniesie zaraz o v uwłaszczenie przy pierw- 
szein odrzuceniu propozycyi sprzedania dóbr 
komisyi z w;olnej ręki, lecz kierować się bę­
dzie zasadą, że cierpliwością łatwiej dojść do 
celu w takich spraw ach. Powolne a oparte na

„Zaranie śląskie“.
(W y i a Ś n i e n i a w y d a w c y.)

Ponieważ z powodu krytyki „Zarania" w i 
„Głosie ludu śl." (nr. S) umieściłem już w; 
częściej wychodzących naszych pismach od- ; 
powiedź polemiczną, mogę się obecnie ogra­
niczyć tylko do powtórzenia tych ustępów ; 
które są ściśle rzeczowe, a które mają li tylko; 
zadanie okolić inteneye w ydaw cy. Powie-j 
działem tam. że potrzebę cza&jpisma takiego! 
na Śląsku uznano ogólnie. Że jednak czasopi­
smo powstaje w warunkach bardzo trudnych i 
Stad wynika, że krytyka fachowa powinna; 
zw ażyć -cele, które sobie postawiło (patrz ze­
szyt 1.) — pow inna oceniać utw ory ze stano-i 
viska uprzejmego i doświadczonego nauczy- j 
cieia. w obc niedośw iadczonych po w iększej j 
części, a zryw ających Jo szlachetneg^ lo- ; 
tu sił. Bo „Zaranie" nie spełnia zadania wy- ! 
stawy najcelniejszych prac, lecz chce spełnić 
zadanie szkółki, w której pracują i robią z,a- ;

dania obok zdolnych i mniejl utalentow anc 
dzieci. O [Wstępach ostatecznie rozstrzygnie 
me tyle tarent. ile pracowitość i pilność. „Za­
ranie” chce wychować sobie stałych współ-i 
pracow ników ze wszystkich w arstw ludu ślą- | 
skiego. stąd m u s i umieszczać i rzeczy mniej-1 
szyiwar’ośc>. bo dla w iększości czytelników > 
właśnie te słabsze utwory są przy-i 
stępne. a „Zaranię” ma w programie rozsze- ! 
rżenie zamiłow ania de rzeczy literackich i | 
odw odzenia młodych umysłów od zgubnego j 
dl;, sGrc zajmowania się wyłącznie kwestyami1 
politycznymi i czytania jałowych i wstręt- j 
nych inć-raz pgiemik stronnictw.
^Odt by chcie Jmodnieść poziom „Zarania". | 

tob.u się zp’daz! bardzo łatw y i w ygodny spo-1 
s^b. kl£rV wydawcy już także proponowano | 
Otdłtrzi^aby się ty lko zwrócić do w szyst- i 
kich literatów. autorów : poetów współcze-1 
snych poisKich i poprosit ich u łaskawe współ- ; 
pracownictwo. któregoby ..ZSaniu" z pewtEo- : 
ścią nie odmówńli, ze względu na „zagrożoną : 
dzielnicę" i z‘4 wrzgłędu na fakt, że*Śląsk.'od '

kilku dziesiątek latijest Benjaminkiem Wielko- 
i Małopolski. I.Zaw iliński. Poradnik językow y 
lutu b. r.)

Byłby to rozwój naturalny, byłaby to e- 
woltiCMa? Nic. Byłby to tylko św ieży pokost 
na starem drzewie, żer dla starszych, którzy 
i tak maja, sposobność podziwiać utwory cel­
ne najw ybitniejszych nowych poetów w „Ty­
godnikach ilustrow anych" i innych. Ale młódź 
nasza? Tejby skrzydła opadły. Któżby się 
odważył umieścić w „Zaraniu" swój wiersz 
obok wierszy n. p. Rydla, Tetmajera, Staffa 
Kasprowicza? Któż nowelkę obok Żeromskie­
go. Konopnickiej, Sienkiew icząi Byłby to po­
czątek końca dla „Zarania". O jakimś samo­
istnym postępie, opartym na naturalnym, or­
ganicznym rozwoju w s p ó î p r a c o w7 n i - 
k ó w i czytelnik <’> w mow y b\' nie było. 
Przeciwnie. „Zaranie" takie, jakie jest, ma 
przyszłość przed sobą, bo ma wszelkie dane' 
dalszego rozwoju.

Dr. Ernest Farnik. wydawca „Zarania"
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dobrze obmyślanem stanic postępowanie, li­
czące się ze słabościami hidzkiemi. wykaże 
w tym wypadku silę komisyi kolonizacyjnei. 
Bezwzględne zaś postępowanie byłoby nie- 
bezpiecznem tak ze względów politycznych, 
jak i parlamentarisch."

W ten więc sposób nęci teraz rząd pruski 
polskich właścicieli ziemi do dobrowolnej 
sprzedaży. Rozbójnik przyłożywszy swej* 
ofierze pistolet do piersi, obawia się jeszcze 
pociągnąć za cyngiel — w nadziei, że napa­
dnięte dobrowolnie podda się grabieży — 
i uwolni go od konieczności popełnienia mor­
derstwa. A głosów takich pojawia się teraz 
mnóstwo. równocześnie zaś już teraz podo­
bno wiszyscy agenci komisyi kolonizacyjnei 
są w pełnym ruchu i już narzucają się polskim 
ziemianom z niezwykle korzystnemirofertami 
kupna.

I w obec tego spada na ziemian polskich w 
zaborze pruskim w prost święty obow iązek 
trzymania się ziemi do ostatkami Kto dziś 
dobrowolnie sprzeda ją rządow i pruskiemu, 
podw ójną szkodę w yrządzi sw emu społeczeń­
stwu. Niechże rząd pruski w każdym wypad­
ku okryje się przed śwfflnn haniebną opinią 
zw yklego bandyty!

------ □□-------

Zamach «a szacha per$l(kjo.
W piątek zeszłego tygodnia dokonano za­

machu na szacha perskiego.
W jednej /. ważkich uiu o godzinie 3. po­

południu z dachu domu rzucono dwie bomby 
na szacha, który właśnie jechał do Doszan- 
Tepech. Jedna bomba w ybtichła w pow ietrzu. 
druga upadła na ziemię w pobliżu automobilu 
itjaąicha. Trzej jeźdźcy zginęli, szo­
fer i 20 i n n y c h os ó b odniosło le k- 
kie zranienia. -■ Szach nie znajdował 
się w automobilu, lecz jechał \ powozie, w 
pewnem odaleniu za automobilem. Szach 
wysiadł z powozu i udał się do pobliskiego 
domu, skąd niepostrzeżenie udał się do pa­
łacu.

Sc.słe przeszukiwanie domu, z którego 
rzucono bombę, oraz domów sąsiednich, po­
zostało bez rezultatu i nie wykryło tam ża­
dnych podejrzanych osób.

Dzienniki donoszą następujące szczegóły 
o tym zamachu :

Po zażegnaniu ostatniego przesilenia w 
parlamencie, szach odbywał pierwszą prze­
jażdżkę. —AV zamachu uczestniczyło bar­
dzo w ielu spiskowców, którzy'rozstawili się 
na wszystkich ulicach, któremi szach miał 
przejeżdżać. Pow óz szacha poprzedzała bar­
dzo silna eskorta jeźdźców.

• Nagle usłyszano silną detonacyę, po któ­
rej nastąpiła druga. Według jednej wersyi. 
bombj' rzucono z dachu domu, według dru­
giej pod automobil szacha rzucono dwie ma­
szyny piekielne, od których wybuchu zgi­
nęło kilku ludzi z Skody. Sprawcy sądzili, 
że szach znajduje się w automobilu, podczas 
gdy on jechał w powozie w- większem odda­
leniu za automobilem. Szach nie odniósł zra­
nienia, jednakże odłamki bomby dotarły do 
powozu i uszkodziły go.

Szach blady i drżący ze wzruszenia wy­
siadł z powozu i otoczony grupą oficerów 
gwardyi, schronił się do pobliskiego domu 
prywatnego. Dostęp do tego domu obsadzili 
jeźdźcy z eskorty, przygotowując się do uda­
remnienia ewentualnych dalszych zamachów 
Równocześnie policja aresztowała ofcomną 
liczbę osób i oczjúcila z tłumu uli®'. Szach 
pod osłoną silnego oddziału konnicę- odjechał 
z miejsca zamachu.

We w szystkich domach okolicznę-ch przed-1 
sięwzięła polieya natj'chmiastow ą.. rew izę ę. | 
przyczem nastąpiłę- dalsze aresztów ania i 
Aresztowani przeczą udziału w zamachu i! 
podają, źe bombj- rzucono równocześnie z 
kilku dachów , a sprawcę- zdołali zbiedz.

(idy bombę- eksplodow alę, w orszaku sza­
cha i na ulicę- <pow stało nie dające się opisać 
zamieszanie. Wybuch wyrządził znaczne 
szkody, zginęło kilka osób z eskortę-. a także i 
i kilku obywateli z pośród ciekawę^h, którzy! 
przybyli, abę- ujrzeć przejeżdżającego, szacha j 
Liczbę mniej lub więcej ciężko rannęch po-| 
dają na 31). Po wybuchu ieźdźcj- eskortę- 
rzucili się naroślep w tłum, przypuszczając, 
że zdołają ująć spra ,vców. Zabili oni szablami 
kilka osób.

..Berliner Tageblatt" donosi, źe po w ę bu- 
chu bomb do powozu szacha dano 2 strzałę-.

Pismo to donosi dalej. że szach w obec gro­
zę sytttacy ostatnich tęgodni nie czuł się już 
w ięcej bezpiecznym w swoim pałacu i posta­
nowił przenieść się do jednej ze sw ych wiej­
skich rezydencyi.

Berlińskie poselstwo perskie otrzymało 
jedynie krótką depeszę o zamachu z tym 
dodatkiem, że szach nie doznał zranienia.

Dalsze doniesienia dzienników Berlińskich | 
zapew niSą, źe władze w Teheranie już od; 
dłuższego czSsu miały wiadomość, iż przy-i 
ÿ.otow uje się spisek na szacha i skutkiem tego | 
ostrzegałę- szacha nrzed wyjazdem z pałacu, j 
>R'tc: podstaw ie zdwojono także straże pała­
cowe. Polieya teherańska liczęla na Fó', iż 
zdoła jeszcze na czas aresztować spiskow­
ców .

W kolach politycznych w Teheranie pa­
nuje przekonanie, że spiskow cy mieli pomo­
cników w wysokich sferach rządowych, a 
mów ią także, y.e i pośród członków parla­
mentu.

Stosuj na i^olei północnej.
Na posiedzeniu komisyi budżetowej Izbę7 

poselskiej w Wiedniu zajmow ano się szerzej 
stosunkami kolei Północnej. Ostrè.y krytyce 
poddał je dr. K o z 1 o w s k i, domagając się 
lepszej znajomości języka polskiego od urzę- 
dników i służby na galicę jskicłi i śląskich 
liniach, polskich napisów na stacjach, lep­
szych połączeń z Krakowem i lepszj'ch roz­
kładów jazdę- na liniach kolei Północnej, oraz 
.rozszerzenia dworca w Oświęcimiu.

Dr. Koliszcr zajmował się stosunkami 
ruchu na kolei Północnej, gdzie nietylko brak 
wagonów, ale także wprost niemożliwe jest 
zaopatrzenie stacją. Im w ięcej wagonów dla 
kolei Północnej desj gnow ano, tern w iększe 
trudności pow staw ały. W tym samym jednak- 
że"czasie, w którym rodzimych towarów dla 
braku wagonów nie można było ekspedyo- 
wać, łado vano rosyjskie transpOrtj- cukrowe. 
Wydatki. jakie obecnie mnsysię poczynić na 
inw estj cj e kolei Północnej, są niew ę starcza- 
jące. Mówca żądalstanowczo odpowiedniego 
przebudowania dworca w Morawskiej Ostra­
wie. I

Minister D e r s c h a 11 a przyrzek) we­
dług możności uwzględnić życzenia robotni­
ków co do polepszenia bytu. Co do obsadze­
nia wakującej posadę- kierow nika ruchu kolei 
Północnej, to wwaR w ażności tego stanow i­
ska miarodajną może bjx tylko kwalifikacja. 
Minister omaw iał następnie szczegółowo kwe- 
sty3 objęcia całego personálu urzędniczego i 
służbowego kolei Północnej do statutu kolei 
państwowej. KateSnycznie odpierał zarzut 
jakobj jakiejkolwiek odczynionej obietnicy 
nie dotrzęmał i w skazuje na trudności w ure­

gulowaniu tej kwestyi. Co się tyczy pdwmego 
zastoju i przerw ruchu na kolei Północnej, 
to w skazać musi na ogromnj- w zrost tak ru­
chu towarowego jak i osobowego. Przewi­
dziana w budżecie w edług stosunków oce- 
nionj'ch w maju, kwota Eú miliona kor. na in­
westycje budów lane jest niev ystarczającą i 
musi się ją podwyższyć do 20 milionów.

Reformy w armii,
Austryacko-w ęgierski minister wojny, ge­

nerał Schoenaich, złożył w obu delegacyach 
oświadczenia, które zdają się świadczyć, że 
adminisfracja wojskowa z pewną nieśmiało­
ścią wkraczać poczyna na drogę refąrm, któ­
rych dokonanie daw no już pow inno było na­
leżeć do przeszłości. W Austryi w ogóle nie 
chciano sobie zdawać sprawę- z tego, że od 
chwili wprowadzenia w żęcie nowej usjawy 

opartej na pow szechnej służbie wojsko ej( 
zmieni) się zasadniczo charakter armii. Błąd 
polegał na tern, źe za^jtrmie poczytywano 
sztabę- generalne, korpusj- wyższych i niż­
szych oficerów, bez należytego uw zglę- 
dniemtjogólii żołnierzy, którzę- są trzonem i 
rdzeniem armii i wraz z korpusem oficerów i 
komendantów ę ętwarzają jej zbiorowy duszę. 
Kazania wojskowe o patrj-otyzmie austrju- 
ckim. w połączeniu z karnością, nie zastoso- 
w aną do charakteru now ę ch czasów, nie 
tchmi ożę-w czego ducha w armię, złożoną z 
różnorakich żyw iołów narodow ę cłi i spole- 
cznę-ch. Żołnierz musi czuć się także w sze­
regach armii obyw ateleni państwa i Rynem 
swego narodu, musi nietjdko speluiti^ tutaj 
ciężkie obow iązki, lecz także musi mieć pewne 
p rawa.

A tęch praw on dotąd nie ótrzymał. Nie 
dano mu najważniejszego, kardę-nahiego pra­
wa.obronę- w łasnej w sądzie. Procedura woj­
skowa w Austrę i jest zabytkiem archaicznęm 
z t-zasów Marę i Teresę-. Tak "procedura nie 
istnieje w armii żadnego państwa, roszczą­
cego sobie pretensyę do miana cyw ilizacyi. 
Wpraw dzie co roku otrzwmujemj' w delega­
cjach i parlamencie pi;z-yrzeczenia, że nową 
procedura w ojskow a, jest już w ypracowana, 
źe załatw iają się jedynie pcw ne formalności z 
rządem . w ęgierskim, atoli obietnica refoómy 
clioćbę- najuroczyściej składana, nie zastąpi 
reformę- samej. Rok za rokiem mija, i tę-siące 
egzj stencją ludzkich lamie się pod náporem 
tłoków starej, brutalnie działającej machiny 
sądów niczej w armii.

Marną dla żołnierza pociechą są przyrze­
czenia ministra i „konieczność państwowa“. 
Delegaci powinni raz postawić tę kw’e.styę m 
ostrzu miecza i od je.i^ałatwienia uczę7ui’& za- 
leźneni uchwalenie budżetu wfijskowiego.

Tak samo ma się sprawip ze „znęcaniem 
się nad żołnierzami". Obetyię- minister wojny 
i minister Ijbroiię- krajowej w Austryi objaw ia- 
ją tutaj najlepsze intencę e. które atoli za czyn 
nie obstają.Kdę- życie ludzkie w grę wchodzi. 
'Niania roku ba miesiąca, źebę- kilku żołnierzy 
nie targnęło się na wJasne życie, nie mogąc 
znieść szykan i dowolności ze stronę- prze- 
łoźćnięch. - Administralęu wojskowa wziąć 
się pt>w inna ostro do dzieła, jeżeli zechce’-wy- 
korzenić starę- nałóg, będącę- ciennią plamą 
na now oźytnei armii cę w ilizow anego rań- 
Stw a.

Jak w ąż morski, prześlizguje się także co 
roku przez delegacę e kwustyd zreformowania 
jednorocznej służbę- w oiskow ej. Zarząd armii 
pragnie koniecznie zatrzęinać przymusowy, 
drugi rok służbę- „za karę" dla tych jednoro- 
pznj'ch ochotników , którydi. z jakiegokolw iek 
pow odu, nie uznano za iizdoliiionę-ch do szar­
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ży oficera, pomimo, że powody. którymi w oj­
skowość w ymusiła sw niego czasu to zastrze­
żenie w służbie jednorocznej na obu parla­
mentach, już dawno istnieć przestały, nie chce 
administracja wojskowa pozbyć się raz na­
bytych praw i zatrzymuje ..karny” drugi rok 
w służbie rzekomo jednorocznej.

Minister wojny generał Schönaich dawał 
mgiisfe przyrzeczenia zreformowania tego 
prawa, ale o zupełnem zniesieniu drugiego 
przymusowego roku służby dla ochotników 
nic nie mówi). Cóż w takim razie warte będą 
wszelkie retormy? Wprost nie do wiary, że 
delegacje nie upominają się z należj'tym na­
ciskiem o zniesienie drakońskiego prawa, nie 
istniejącego naw et w państw-ie tak militantem, 
jak Niemcy.

Pow tarzające się w delegacyach co roku, 
z matematyczną ścisłością pod adresem ad­
ministracja w ojskow ej, postulatj’ świadczą, że 
modernizacya armii postępuje w Austryi żół­
wim krokiem. Ludj’ i kraje ponoszą szalone 
na armię ciężary, ale nie mają w jej zarządzie 
praw należnych.

I pensjjnego dla urzędników prywatnych. Pre­
zydent hr. Leopold Auersperg otworzjł po­
siedzenie mową pow italną. w której przed­
stawił wyczerpująco zadanie zakładu, a 
szczególniej poruszył kwestyę instytutów za­
stępczych, i wypowiedział się w tym kierun­
ku, że ogólnie rozszerzone zdanie, jakobj' in- 
sijtutj' zastępcze przj- niskiej premii dawałj' 
w \’ższe św iadczenia w edług jego zapatrjwa- 
nia okazuje się nieuzasadnionem.

Gdybj' jednakże w7brew oczekiw aniu uda­
ło znaleść korzystniejsze podstaw j obrachun­
ków e. to on pierw szj' przyjąłbj’ je dla zakła­
du pensjjnego.

Radca rządowy Ferdynand Schnitzer z 
porządku dziennego przedstawił obszernj7 re­
ferat o projektach pierwszego statutu zakładu 
pensjjnego i o wzorowych normach czynno­
ści zakładii, o których miano wydać opinię. 
Proiektj' te przyjęto z kilkoma poprawkami.

Kwestya językowa w Czechach.
„Brüxer Ztg." ogłasza rozmow ę z mini­

strem Gessmanem, którj' oświadczył, że par-
Zarząd armii liczj'é się musi wreszcie zjtya chrześciańsko-społeczna chętnie jest go- 

faktem, że czasj7 zmieniają się, że parlament j tową do połączenia się z innemi stronnictwa- 
obecny jest ludów jmi, że duch czasu nie może i mi niemieckiemi celem w spólnego postępo-
zairzymać się przed koszarami, bo wniosą i wania w kwestyi jęzj-kowej w Czechach.
go do nich żołnierze, obywatele.... Wytwarza­
nie antagonizmów pomiędzj7 światem ze- 
wnętrznym a wojskowością — bolobj- błę­
dem. którj- sprow adzić bj' musial najsmutniej­
sze dla państwa następstw-a.

Przyrzeczenia reform w zakresie armii 
austryackiej zadowolić nikogo nie mogą; re- 
formj- muszą być wreszcie dokonane.

Przegląd polityczny.
Antysemici wobec płac oficerów.

W sprawie podwyższenia płac oficerskich 
odbyła się we wtorek dłuższa narada partyi 
chrześcijańsko-społecznej. że postaw ionj- bę­
dzie wniosek o ponowne odesłanie nuneyum 
węgierskiego do delegacji węgierskiej, abj 
w ten sposób sprow7okow7ać wspólne posie­
dzenie. Partya chrześcajińsko-społeczna jest 
w szczególności zdziwioną obiegającemi po­
głoskami, że Węgrom przyrzeczone pewne 
koncesye narodowe w zamian za podw j7ższe- 
nie płac oficerów na przyszłej sekcją dele> 
gacyjnej, oraz że ze względu na oczekiwana 
rokowania z Węgrami delegacya odroczoną 
bjć ma do jesieni.

Wśród posłów tego stronnictwa obiega po­
głoska, którą podaje „Vaterland“, jakoby ce­
sarz podczas „cercle’u” w rozmowie z prezy­
dentem delegacyi węgierskiej, Barabaszem 
miał powiedzieć: Za podwyższenie, plac ofi­
cerskich nie może nastąpić żadna narodowa 
koncesya, ale bez podwyższenia już zu­
pełnie nie. — „Die Zeit” zaznacza, że stano­
wisko partyi chrześcijańsko-społecznej przy­
pisać należj' wpływowi pewnej bardzo bli­
skiej dworowń osobistości (następcj- tronu).

Na środowem przedpoludniow em posiedze­
niu komisyi wojskowej delegacyi austryackiei 
obradowano nad renuneyum delegacyi wę­
gierskiej w' sprawie płac oficerskich, lecz do­
tyczącej uchwały nie powzięto. Na tern po­
siedzeniu oświadezj-ł minister wojny, że de- 
legacye zostaną zwołane ponownie w maju 
r b. Ośw-iadczenie to ma uspokoić obawy 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego i skło­
ni je do zajęcia stanowiska, jakiego życzy 
sobie rząd.

Zakład pensyjny dla urzędników prywatnych.
W poniedziałek odbyło się konstjuuujące 

zgromadzenie w sprawie ogólnego zakładu 

I Partya jest za w yborem w spólnej komisyi 
I sądzi jednakże, że przew odnictwo w akcyi po- 
! winno objąć inne stronnictw o, którego posło- 
Í wie pochodzą przeważnie z Czech. Minister 
I radzi Niemcom, abj' postępow-ali bardzo o- 
; strożnie przj' rozw ażaniu kw estyi chcbskiej 
i i innj'ch spraw jçzj'kow ych w Czechach i o- 
i strzegą przed załatwieniem tej sprawy w Ra- 
■ dzie państwa, gdyż w tedj- Włosi i Slowieńcy 
\ również chcieliby uregulow ania kw estyi ję­
zyków ej na tych samych zasadach, a Niemej7 
alpejscj- ucierpielibj' na tern.
Dr. Gessmann sądzi, że tembardziej jest ko- 

! nieczną ostrożność, gdyż grozi utworzenie 
slow iańsko-romańskiego bloku, do którego 
mają się także przjdączjć socjaliści nienie- 

' mieccy.
Wybory sejmowe w Czechach.

W poniedziałek odbyłj' się wybory7 ścisłe 
i i wybory z Izb handlowych do Sejmu. Do­
tychczas wybrano z Czechów: 29 Mlodoczc- 
chów. 2 niezaw isłych Młodoczechów, 3 Sta- 
loczechów . 42 agraryuszy czeskich. 1 nieza­
wisłego agraryusza, 4 radykałów, 1 realistę 
i 1 z katolickiej partyi ludowej. Z Niemców7: 
1S niemieckich postępowych, 8 z partyi ludo- 
w7cj, 13 agraryuszy niemieckich, I wolnego 
agraryusza, 14 radykałów niemieckich, 3 
Schoenererow ców i samodzielnych Wszech- 
niemców, 2 chrześciańsko-socyalnych, 4 nie­
zawisłych narodowców i 1 dzikiego.

Język czeski w sądach.
Najwyższj7 trybunał powziął ponownie u- 

chw7ałę, że sąd w7 mieście Asch ma przyjmo­
wać i załatwiać także w szelkie podania i pi­
sma czeskie.

Słowieńcj- i Czesi.
„Slawische Korespondenz" donosi z kół 

kompetentnych, że na w7ypadek wniesienia 
ustawy7 językowej dla Czech. Słoweńcy wy­
stąpią z takiemi samemi żądaniami, aby ró­
wnocześnie z uregulowaniem stosunków ję­
zykowych wt Czechach rząd przedłożył po­
dobną ustawę, regulującą stosunki jęzj7kowe 
w7 Styryi.

Socyaliści słowaccy.
We wtorek odbył się zjazd słowackich so- 

cyalistów. na którym uchwalono na wypadek 
gdyby rząd wmiósł pluralny system wyborczy7 
zamiast powszechnego prawa glosowania, 
rozpocząć strajk powszechny.

Następstwa wywłaszczenia.
Berlińskie pisma donoszą, że uchwalenie 

ustawy o w j w łaszczeniu Polaków pociąga 
już za sobą konsekwencyc przykre dla kup­
ców : przemysłow ców niemieckich. Zaraz po 
ogłoszeniu wyniku glosowania wszyscy Pru­
sacy. mieszkającj' w okolicy Dąbrowy, o- 
trzymali od polskiego związku robotniczego 
wezwanie, abj- natychmiast opuścili Króle­
stwo Polskie. Wezwanie podnosi, iż polski 
związek robotniczj7 nie może pozwolić na to, 
aby synowie zbrodniarzy, którzy narażają 
braci Polaków na głód i nędzę, karmili się 
krwią i potem ludu polskiego.

Paragraf 7. ustawy o stowarzyszeniach w 
Niemczech.

Komisja parlamentu odrzuciła S 7. o sto­
warzyszeniach. który przepisuje język nie­
miecki dla zgromadzeń.

Odrzucenie paragrafu 7. ustawy o stowa­
rzyszeniach przez komisyę parlamentu nastą­
piło po czterodniowych naradach 16 głosami 
przeciw U głosom. Wszystkie wnioski kom­
promisowe zostały odrzucone. Z wyjątkiem 
tego jedjmego paragrafu komisya uchwaliła 
całą ustawę. Ponieważ w komisyi według re­
gulaminu ma się także odbyć drugie czytanie, 
rząd czyni starania o kompromis.

Szwajcarya przeciwko terorystom.
Rada związkowa zawarła z Rosyą umo­

wę w sprawie wzajemnego wydawania osób, 
które dopuściły się nadużyć z materyałami 
w ybuchow emi.

Przeciwko anarchistom.
Sekretarz stanu dla spraw handlowych w 

Ameryce polecił wszjstkim urzędnikom imi- 
gracyjnym, abj' porozumieli się z władzami 
policyjnemi i detektywami i przy ich pomocy 
starali się kraj uwolnić od anarchistów i zbro­
dniarzy zagranicznych, których można w y- 
dalać na podstawie praw a o imigracją.

Władze amerykańskie postanowiły wy­
dalić wszystkich znanych anarchistów i zmie­
nić stosowaną wobec nich politykę łagodna« 
ści. Polityka ta bow iem czyniła z 'Chicago 
w prost wylęgarnię anarchizmu. Trzystu anar­
chistów już aresztowano. Pisma anarchisty­
czne ulegać będą w przyszłości ścisłej cen­
zurze.

Korespondencye.
Z BYSTREJ (koło Bielska).

Korzjcstaiąc z uprzejmości Szanownej Re- 
dakcyi. upominaliśmj' się już raz o nasze 
prawa i piętnowaliśmy krzywdę, jakiej dozna- 
jemj' ze strony ks. Bulowskiego, proboszcza 
w Bielsku. Podnosiliśmy bowiem z wyrazem 
oburzenia, że od Św iąt w ielkanocnych zeszłe­
go roku odpraw ia on nabożeństwo w7 kaplicy 
w Bystrzycy wyłącznie po niemiecku. Dotąd 
nie zaszła niestety żadna zmiana ku lepszemu 
Zaniechanie kazań w jęzjku polskim boli naą 
i boleć musi wobec faktu, że tylko dzięki ini- 
cyatywie Polaków powstała ta kaplica a 
kwota, jaką się Polacj- do wybudowania tej 
kaplicy przyczynili, była o wiele większą od 
tej, jaką złożjdi Niemcy. Oceniając wówczas 
nasze zasługi, uznano za stosowne przyznać 
nam przynajmniej równe prawa z Niemcami 
i zagwarantowano nam na piśmie, że co drugi 
miesiąc będą odbywały się w kaplicy kaza­
nia w jęzj'ku polskim. Dziś o akcie tjmr ks. 
Bulowski zapomina a zasług naszych —lubo 
silnie cisną się przed oczy — w idzieć niechce. 
Kaplica jest przyozdobioną w7 stacje, organj7 
szaty kościelne i zakrj'styę, dobudowaną wy-
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łącznie za polski grosz. Wogóle nieusuwalny 
się od żadnych ofiar i ciężarów. połączonych 
z utrzymaniem kaplicy, mamy więc prawo 
domagać się. byśmy z kaplicę- tej i z nabo­
żeństw w niej odpraw ianęch mogli korzystać 
Dopóki atoli nabożeństw a te odpraw iane będą 
wyłącznie w języku niemieckim, dla nas nie- 
zrozumiałym, dopótę- o korzyści dla nas mo­
wy bęć nie może. O praw a nasze upominamy 
się wciąż, jednak bez skutku. Dnia S. lutego 
udaliśmy się nawet w deputacyi w tej spra- 
w ie do ks. Bulów skiego i ku w ielkiej radości 
otrzymaliśmy przyrzeczenie, że naszym słu­
sznym żądaniom zadość uczyni. Byłę7 to je­
dnak tęlko obiecanki, cacanki zaw iodłę- nas 
bowiem nadzieją i ufność pokładana w sło­
wach kapłana.

W ośm dni po deputacyi, t. j. dnia 16. lu­
tego. przybył ksiądz proboszcz do kalicy i 
wygłosił kazanie... po niemiecku. Czyż to nie 
jest prowokacja? Jakie zdanie wyrobiliśmy 
sobie o ks. Bulów skini, niech sobie sam dopo­
wie. Tyle nam tu stwierdzić wypada, że nie 
nam ęvymierzyl policzek, ale sobie. Co księ­
dza proboszcza skłania do łamania danego 
słowa, do nadużyć i samowoli, jaką kieruje 
się w stosunku do ludności polskiej, to rzecz 
dla nas niezrozumiała. Czyżbę- wziął sobie 
za wzór Prusaków i za ich przykładem posta­
nowił i|l drogą ucisku, krzywd i gwałtu 
względem polskiego ludu? Jecżli tak, to nie- 
zazdrościmy. Wszyscy, którzy ustrzegli się 
jeszcze zgnilizmy moralnej i umieją odróżnić 
sprawiedliwość od bezprawna, dobre od złe­
go, potępiają politykę w Poznańskiem. Dla 
nas sprawa nabożeństwa polskiego w kaplicę- 
nie pozostanie być aktualną, nie spoczniemy 
też. aż zna.idziemy sprawiedliwość. Dodać 
wreszcie nuisimy, że nierozumiemy, co chciał 
ks. Bulow ski osiągnąć, informując Niemców o 
zabiegach naszych w celu uzyskania polskie­
go nabożeństwa. Czę- chciał tętn sposobem 
uróść w oczach Niemców na kulturtregiera? 
Czy też chciał przygotować ludność niemiec­
ką do przyobiecanych nam zmian? Zobaczy­
my! W każdym razie niechaj ks. Bulow-ski 
pamięta, że parafianie niemogą mieć zaufania 
i |Scimku do księdza, któregoby poznali jako 
łgarza i kłamcę ! W i e 1 u p a r a f i a n.

Z DZIEĆMOROW1C.
Dnia 23. lutego b. r. odbył się tu w gospo­

dzie p. M. Barteczkowej bal „Czytelni ludo­
wej“, o którym kilka ciekawych szczegółów7 
podajemę- do publicznej w iadomości. Bal ten 
był soki w oku dla naszych ..nibę7 Czechów“ 
którzę- w szelkimi nikczemnymi środkami sta­
rali się nam robić przeszkody. Polacę- posta­
nowili urządzić bal w gospodzie p. M. Barte- 
czkow ej, poniew aż ta gospoda, jako siedziba 
„Koła Unii górniczej", jest międzynarodową i 
neutralną. Ale to nie podobało się p. Buffalow i 
z kopca, który usiłował p. Barteczkow ą prze­
straszyć tern, że gdy przyjmie bal polski, to 
on zabierze „fajerw erę", szlauchy, szprę-cę i 
budę na plecy, a zaniesie do burmistrza. Ale 
niestety ani p. Barteczkowa nie dała się prze­
straszyć. ani też straż pożarna nie ma chęci 
wcale porzucać swej starej gospody. P. Buf­
falo myśli, że strażacy, to są pasterze, któ­
rych poganiać może, jak mu się podoba.

W dniu naszego balu urządzono za stara­
niem p. Buffala muzykę u p. Bakara z wol­
nym wstępem, abę- tę lko nam odmówić gości. 
Agitatorzy czescy uganiali po w si, werbując 
sobie uczestników , no i udało się im nazga- 
niać tizy fury tę-ch gości, którzę- przejeżdżali 
kolo p. Barteczkowej z w yciem i wrzaskiem 
jak stado dzikich bestyj. Ale i to nic nie po­
mogło. Bal wypad! dobrze; uczestniczyło 
przeszło- sto par, a bawiono się wesoło do 
rana. Kierownikowi szkołę-, p. Wilczkow i, u-

rządzono na balu serdeczną owacęę, chcąc 
mu wynagrodzić krzywdę, jakiej doznał od tu­
tejszych socyalistów czeskich. Cieszy nas też 
to. że Czesi nagnali trochę grosza p. Balca- 
rowi, ale byłobę- to piękniej, gdybę- p. Balcar, 
jako Polak, w tęmsamęm dniu muzyki by) 
nie robił.

Z NALFJŻA.
Po długoletnich snach zimow ęch. nare­

szcie i do naszej w ioski zaw itała w iosna. Cu­
dna. rozkoszna, jak nigdę- przedtem. Widząc 
wiosenne słonko na przestworzach błękitu 
rozradowała się nasza prostacza dusza. I buk 
i olsza, ograzne tchnieniem niespodziewanej 
u nas nigdę- w iosny, ożyłę- na nowo. Obę- to 
słonko św ieciło długo, długo nad nami, obę7 
ta w iosna w leki trwała.

Dornia, Dornia przęjechał! rozległ się głos 
agitacyjni po naszej w iosce, a tę-siączne echo 
niosło ten odgłos do każdej chatę’ naszej ma­
lej, lecz rozwlekłej wioski. 1 cisł się każdy, 
którę- tylko mógł opuścić swe zimowe leże 
abę- w styczniu 19. b. r. w lokalu Pawlety. 
zobaczyć tego serc polskich oracza. Oj! śli­
czne/. to byłę- te piosnki jego, i wspaniałe jego 
monologi, którymi w szyscę- się zachwycali. 
O cześć Ci. Panie Dornio, żeś pierwszę- przez 
urządzenie wieczorku obudził ospałą naszą 
duszę, żeś pierwszę7 pokazał, iż. oprócz chleba 
dla ciała, potrzeba pokarmu i dla duszę'. A mę- 
wdzięczni. idąc za Twemi radami, zraz w 
przyszłym miesiącu, t. j. 23. lutego, u rządzi­
liśmy ..Wieczorek rodzinny", na którym ode­
grano ..Żyd w beczce" i kilka dyalogów nod 
przewodnictwem naszego nauczyciela. O 
gdybyście kochani czytelnicy byli widzieli 
jak ładnie wyglądali i jak wywiązali się zt 
swego zadania Johanna Buchta. Józef Wa- 
szek. Józef Czyż, Kawulok, Paw Jeta, a w dy- 
alogach Franciszka Prę-mus. Zuzanna Czyż 
Pomper, Franciszek Waszek. toby Wam serce 
radowało się tak, jak nam. patrząc na te miłe 
nasze Elżbiety. Magdy, Bartki, Majstry. Jó­
zefy.

Nie dość na tern, bo już w dniu I. marca 
znowu młódź nasza odegrała powyższę- wo­
dewil i dyalog u pana Kołodzieja, na Biracht 
Do odniesienia w iększej korzyści w umysłach 
Birowian przęczęmili się Gajda, dwóch Su- 
chę cli i Kominek z Jaworza w „Ogoleniu bez, 
mydła“ i w „Żydzie i mazur".

Więc młodzi droga, teraz poznałaś, dokąd 
zw racać masz swoje kroki, bę- jak najrychlej 
tego wroga, tę przeklętą „gorzałkę" w yrzucić 
z naszej małej w ioski. A zamiast do karczmę7 
zaglądaj częściej do czytelni, której skarbem 
są prześliczne książki.

Z RYCHW ALDU.
Jestem nad postępowaniem Czechów na 

naszej śląskiej ziemi ogromnie oburzony. Nie 
węobrażalcm sobie nigdy, żebę7 Czesi w tak 
w strętnę- sposób potrafilibę- ludzi ogłupiać, jak 
to obecnie widzę, a najbardziej oburza mnie 
jako górnika ten fakt, że „Duch Czasu", pi­
smo pono socęalistyczne, upraw ia jeszcze 
bardziej czeski fanatyzm narodowy, aniżeli 
narodowe czeskie pisma. Wołają oni: „Czesko 
ditko patrzę7 do czeskę szkolę- a polské ditko 
do polské“, a przecież widzieliśmy, jak oni 
gonili po domach i było im wszystko jedno, 
czę- był kto rodem od Wieliczki albo od Cie­
szyna albo od Ostraw y, oni w prost bałamu­
cili ludzi, że ditko lepiej rozumie nauczyciela- 
Czecha, aniżeli Ślązaka i to samo bezw stydne 
podłe kłamstwo powtarza socę-alistycznę7 
„Duch Czasu". A czyż którekolwiek dziecko 
nasze wypowie w domu: jazyk, zuby, wlasy. 
hlava, ruce, noha, prst, pata i t. d.? Daremne 
w asze usiłowania, bo dzieci nasze będą dalej 
mów iłę- po polsku, jak się od rodziców nau-

i czyły. Byłem św iadkiem tego,, jak nasi Cze- 
! chofile w ybierali na czeską szkołę na Podle- 
I siu, kiedę- to Tomis swoją córkę w ydawał i 
j wówczas odzywali się oni: „Wybieramy na 
i czeską szkołę." 1 to mają bę ć Czesi, którzy 
sami po czesku mówić nie umieją! Słyszałem 
też, jal< Szmuk młodszę- szeptał w kościele, 
jakto nie chcą dopuścić naszego macierzyń­
skiego jęzę-ka do kościoła — kiedę- dzieci śpie- 
walę- kolendy, a podobnych mamę- Zająców, 
którzę’ się chwalą, że ich dziecka we szkole 
Pisza się „Zajic" i całą paczkę robionych Cze­
chów galieęjskich i śląskich. N. p. Szczyrbów^ 
ski, zagorzałę- Czech, pochodzące- z (Jalicyi 
którę- w Unii za przę-kladem Szniuka lamie 
swój język na czeski, dążę7 do tego, abę7 w szy- 
scę- byli pęrcpkami jak on i to ma być ten 
bezstronnę- socę-alnę- demokrata, co się Cze­
chom przylizuje. Oj. zdrajco polskiego narodu, 
szkoda, że matka Polka pierś ci podała, któ­
rej się teraz zapierasz i której mowę z biotem 
mięszasz. Tak w ę-gląda to szerszeni gniazdo 
aipińskich pęrcoków. Mamę- takich faryzeu­
szy, którzę- przed wyborami do Unii mówią 
po draciarskn, a w domu po polsku. Wogóle 
u nas w Unii tworzę- się gniazdo w alki naro­
dowej. Czechofile rzucają najgorszeini obel­
gami na Polakówą mięszają nas w prost z by­
dłem i to ma 'być ta osławiona i okrzyczana 
braterskość proletaryatu ? Mę- polscę7 robotni­
cę- dążę7mę7 do zgodę- i do braterstwa, ale te 
szerszenie czeskie nie w idzą nie lepszego, jak 
tę lko na nas ujadać i wszęcstkie nasze praw-a 
do swoich rąk dostać, ale mę- już tej podłej, 
gadzinowej roboty jesteśmę- syci i musiniy 
z innego końca zacząć.

U n i o w i e c w Rę- ch w aldzi e.

ż USTRONIA.
Przed kilku tęgodniami, pisząc o odwie- 

cznem prawie w s z y s t k i c h ludzi do zwie­
rzynę- i ryb. zauważyłem, że w niejednej wsi 
mogliby mieć chłopi praw o polow-ania, gdyby
— nie pewne jednostki, które podstępnie i w
zdradziecki sposób sprzedają to prawo za mi­
skę soczew icę7, skapniętej z feszterskiego sto­
łu. Napisało się w sposób ogólny, ale było 
adresowane przedewszystkiem do nas. bo 
w łaśnie w Ustroniu w- ostatnim czasie, w 
przededniu wynajęcia prawa polowania na 
chłopskich gruntach uwaga mogła poskutko­
wać; a jednak -.  zaw iedli się w szyscę7 ci, co
chcieli wierzyć, że ludzie, mającę- bronić praw 
i interesów ogółu obywateli, a nie swoich tyl­
ko, w tym wępadku stan;; po stronie po­
krzywdzonych.

Proszę, częż to nie kr/.ę-wda? Ustroń, 
gmina w okolicę- podgórskiej, obszar koło 
7(100 siedm tę sięcę- morgów , obfitującę- w 
zwierzynę a na takim obszarze polował 
sobie leśniczę- komorę- cieszyńskiej za 20 złr. 
rocznego najmu. Kilku „masných“ z Wydzia­
łu. za „w ę słngiw anie się miało praw o polo- 
w ania na pew nej części pól chłopskich : w 
ostatnich latach chłopi widząc, żc w sąsie­
dnich w siach polują chłopi, lub też o mniej­
szym obszpyze maleńkie w sie biorą setki za 
prawo balowania - a u nas - nie ma chłopa, 
cobę- choć halerz „gonowego" był otrzymał, 
w szczęli krzę'k: byłę- naw et procesy, były re- 
ktirsę-, a naw et w yborę- do Wydziału gmin­
nego odbylę- się pod hasłem: Wybierzmy 
„naszę-ch", cobę7 sprawę wynajęcia polowa­
nia dopilnowali. Jako skutek jednego z ostat­
nich zażaleń do Wydziału krajowego notu­
jemy, żc Wydział krajowę- polecił w ypłacić 
pieniądze „gonow e" coś za 30 lat, a jest tego 
tak dużo, że niejeden gazda mówi, że „szkoda 
tych kytpców drzyć, nie stoi ani za chodnik
- bo za w szystkie lata przypada 19 halerzy 
na 1 mórg! To też chłopi powiedzieli sobie: 
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Musi być ficytacya na polowanie, niRh na.i- 
mie kto chce, ale za pieniądze a nie za darmo.

Sprawę najmu miano załatwić na posie­
dzeniu Wydziału gminnego na dniu É5. lutego 
Kilku w ydziałowców, tw orzących stale 
opozycyę. przemawiało za rozpisaniem licy­
tacji w myśl ustawy łowieckiej; zaś więk­
szość składająca się z kilku hakatystówę pa­
robków feszterskich, no i ze zdrajców chłop­
skich, co gardłowali o polowaniu dopóki 
nie w yjechali na nicm niby na* koniku do 
Wydziału, aby potem za skórę chłopską na­
być od fesztera - „to, Co się w s z y s t- 
k i in patrzy", przemawiała za tern, by - 
polow anie oddać feszterow i — bez licytacyi 
bo nam na „Panu" zależy. Ostatecznie po 
kilkugodzinnych obradach Wydział gminny 
nadal praw o polowania feszterow i za 200 K.

Pomijamy już to, że kwota 200 K mogłaby 
być kilkakrotnie powiększoną, gdyby polo­
wanie było w ynajęte w drodze publicznej li­
cytacyi, każdy przyznać musi, skąd naraz 
to prawo pięć razy tyle wartości nabiera w 
ciągu jednego dnia? Przed dziesięcin laty 
gdj* najem wynosił 15 zlr„ leśniczy z „nord- 
markiem" poprawił „piątkę", że to prawd po­
lowania ani tyle nic warta!

Jest to drobna ilustracja, w jaki sposób 
r ó ż n e kliki w y z y s k u j ą c h ) O p ó w !

Nie wiem czy wszędzie, ale w Ustroniu 
ubiegają się o w ybór do Wydziału gminnego 
przedew szystkicm Indzie bez charakteru, 
którzy chcą w e Wydziale sw ąj e interesa 
a nie interesa gminy zastępow ać, jedni w prost 
— drudzy łaszeniem i ocieraniem się o przed­
staw icieli kapitalizmu. Jest to smutne, nad 
wyraz smutne, tern więcej, że wielu z nich 
jako ludzie niezależni mogliby dla dobra 
wszystkich obywateli pracow ać. Klika t? nie- 
dość, że sama nie warta pod w zględem mo- 
ralnem ani łopaty.... to jeszcze intryguje, 
szczuje i rzuca potwarz’na ludzi o niepodległej! 
naturze i demmeyuje ich, gdzie tylko może 
za to, że chcą być ludźmi, że chcą być uczci­
wymi a nie zdrajcami, sprzedawczykami nie- 
w idzącemi przed sobą nic ino żłób, nie ma­
jącymi innych ideałów7 jak tylko przypodoba­
nie się możnym, aby zrobić „geszeft“... Lecz 
przyjdzie czas....

Do tej sprawy jeszcze wrócimy.
Vox p o p u 1 i.

Z WITKOWIC.
W niedzielę, dnia I. marca 1908 odbyło się 

t'aine zgromadzenie tutejszego Koła Towa­
rzystwa Szkoły Lud. Prezes p. Pławmy, za­
gaiwszy zgromadzenie, powitał w szystkich 
zebranych t rzęch k rot nem pozdrow ieniem 
Czołem! i podziękował za tak liczne zebranie 
się członków ..Następnie w dłuższej swej prze­
mów ie przedstaw ił działalność Koła, oraz tru­
dności, jakie Tow arzystw o to w roku ubie­
głym przebyć musiało, wskazując, iż pomimo 
tego Kolo rozwija się zadziwiająco, czego do­
wodem jest ogromne przybycie członków7 i 
sprawozdanie kasowe, które się nadzwyczaj 
korzystnie przedstaw ia. Należy to przede- 
wszystkiem przypisać sumiennej i gorliwej 
Pracy p. Kapitana, za co należy mu się szczere 
uznanie. Po udzieleniu absohitorynm Wy­
działowi przystąpiono do w yboru now:ego 
Wydziału. Przedtem jeszcze zabrał glos p 
Suchanek, omawiając szeroko i występując 
energicznie prdâiiw brutalnym napaściom ze 
strony polskiej partyi socyalno-demokraty- 
eznej, której jedynym celem było rozbicie 
naszego Koła. Szkaradny plan ten się nie u- 
da< i nie uda, albow iem stało się przeciw nie. 
bo Kołu naszemu przybyło członków, a'to 
członków pracowitych, sttmieifflych i stałego 
ehaiakteru, zaś w* partyi polskiej — partyi so- 

cyalno-demokratjcznej. pozostało tylko parę 
krzykaczy. Przystąpiono wreszcie do wybo­
rów . Prezesem w'ybrany został p. Andrzej 
Suchanek, zastępcą p. Stanisław* Kapitan, se­
kretarzem p. Stanisław Rybarski, zastępcą 
sekretarza p. Eugeniusz Krezesen, biblioteka­
rzem p. Jan Geisler, zast. bibliotekarza p. Jó­
zef Radosz, skarbnikiem p. Stefan Pławmy, 
zastępca p. Antoni Wazowicz i pp. Jan Bar- 
w acz i Teodor Świder. Do komisyi rewizyjnej 
w ybrano p. Marcina Robaka i p. Piotra Karcz­
marczyka. Nowo wybrany prezes p. Suchanek 
podziękował w imieniu całego Wydziału za 
w ybór, zaznaczając, że będą szczerze praco­
wali dla Koła, jednakże prosi i o pomoc człon­
ków, albowiem jedynie wespólną silą potrafi 
się coś zrobić, potrafi się osięgnąć cel, a tym 
jest wybudowanie szkoły polskiej, przeto 
przy każdej sposobności należy pamiętać o 
I ow . szkoły ludow ej. Ponieważ już nikt nie 
zgłosił się do słowa, przeto walne zgroma­
dzenie zamknięto.

------- □□-------

KRONIKA.
Od wydawnictwa. Szan. korespondentów 

prosimy, aby manuskryptów nie w ysyłali dc 
drukarni, lecz na ręce redakcyi, bo inaczej 
umieszczenie doznać musi spóźnienia.

Frysztat. Zeszłej niedzieli odbyło się wal­
ne zebranie „Banku rolniczego", na którem z 
czystego zysku przeznaczono na cele huma­
nitarne i oświatowe następujące fcsparcia: 
Dla 2 studentów gimnazyum polskiego po 
60 K; dla „Macierzy szkolnej" 200 K; na fun- 
dacyę wdów i sierot innkeyon. stów. zarobk. 
30 K; dla biednych dzieci szkoły polskiej w 
Dziećmorow icach 50 K; dla biednych dzieci 
szkoły polskiej w Boguminie-dw orcu 50 K; 
dla Tow. „Sokół" w e Frysztacie 50 K- Z po­
wodu niedostatecznej ilości członki')w statu­
tem wymaganych uchwala co do zmiany sta­
tutu nie mogła nastąpić, wskutek czego odbyć 
się musi pow tórne w alne zebranie, zw ołane cc 
do tego punktu w alnego zebrania.

Bogumin-dworzec. W niedzielę, dnia 8. 
marca b. r. odbędzie się konstytuujące walne 
zgromadzenie Koła „Macierzy" o godz. :/t>4. 
popołudniu w sali pierw szej klasy szkoły pol­
skiej z następującym porządkiem: 1. Sprawo­
zdanie z działalności komitetu przygotowaw­
czego. 2. Objaśnienie statutu Koła „Macierzy“. 
3. Zgłoszenie się now-ych członków. 4. Wybór 
Zarządu „Kola Macierzy“. 5. Wnioski i ży­
czenia. — Komitet p r z y g o t o w a w- 
c z y.

Wieczorem odbędzie się przedstawienie 
o ’ eS. w sali p. Zankra p. t. „Wesele pod­
laskie“.

Bogumin-dworzec. W niedzielę, dnia 8. 
marca b. r. odbędzie się o godz. 2. popołudniu 
Walne zgromadzenie oddziału „Jedności“ w 
szkole polskiej przy rówmoczesnej przemianie 
na Koło „Macierzy szkolnej“. Porządek obrad: 
1. Protokół z ostatniego w alnego zgromadze­
nia. 2. Sprawozdanie z działalności oddziału. 
3. Wnioski i życzenia. 4. Rozwiązanie oddzia­
łu i zgłoszenie się do Koła „Macierzy". 5. Za­
kończenie. O' pewne przybycie prosi Wy­
dział o d d z. „Jedność i“.

Dąbrowa. Byłem przypadkiem jako gość 
na zabawie, urządzonej w gospodzie gminnej 
w Dąbrowie. Każdy, kto miał sposobność po­
znać bliżej tamtejszego gospodzkiego, musi 
przyznać, że jest to gbur i grubianin pierwszej 
kiasy. Dziwię się, że obywatele cierpią w 
swojej gospodzie tego pana, który swænf po- 
stępowaniem zraża wszystkich. Wszak musi 
się to odbijać i na zabawach i wogóle na życiu 
tow arzyskicm. które się tam koncentruje.‘Są­

dzę, że gmina powinna zażądać stanow czo od 
brow aru karwińskiego, który gospodę .tę wy­
dzierżawia, by osadził tam gospodzkiego, 
któryby inaczej obchodzi) się z ludźmi, z któ­
rych żyje i by umiał też rozmówić się z nimi 
po ludzku, a nie mówi) jakimś językiem fry­
ców moraw sko-niemieckich. - Gość z 
b I i z k a.

Dąbrowa. Tutejsze „Koło Macierzy" urzą­
dza dnia 15. marca b. r. w hotelu gw arectwa 
na dworcu przedstawienie, na którem odegra­
nym będzie czteroaktowy dramat Luc. Rydla 
p. t. „Na.zawsze“. Sztuka ta, w zruszająca ka­
żdego do głębi duszy, a napisana przez gło­
śnego naszego pisarza, jest jedną z najpięk­
niejszych kart, illustrujących nasze dzieje po- 
rozbiorowe i męczeństwo narodu pod rząda­
mi moskiew skimi. Spodziewamy się, że podo­
bnie jak na „Kościuszkę“, wystawionego tu­
taj w listopadzie, stawi się nasza ludność z 
całej okolicy i na to przedstaw ienie. — W y - 
dział „Koła Macierz y".

Gródek. (Zaginione dziecko.) Je­
rzy Nikodem, syn Adama, z Gródka koło 
Jabłonkowa, lat 12, wyszedłszy z domu do 
szkoły w* zeszłą środę (26. z. m.j, ani do szko­
ły nie przybył w ten dzień, ani też odtąd wca­
le do domu nie powrócił. Chłopak jest dość 
rosły i ma znak czarny na praw ym policzku. 
Ktoby go poznał lub cośkolw iek o nim wie­
dział. zechce zwrócić się z doniesieniem do 
zwierzchności gminnej w Gródku koło Jabłon­
kowa.

Karwina. Jak wiadomo, gmina tutejsza 
utrzymuje 11 policjantów. którzy mają 
strzedz i bronić obywateli a nie napastować 
ich, jak n. p. polieyant T. A. nr. 2, który ludzi 
drogą prywatną spokojnie idących obrzuca 
obrzydliwymi epitetami, których powtarzać 
tutaj nie w^ypada. Niechaj notatka ta będzie 
dla niego ostrzeżeniem na przyszłość.

Spółek obywatelsko-rękodzielniczy( w Kar­
winie odbywa w niedzielę, dnia 8. marca 1908 . 
popołudniu o godzinie 2. w lokalnościach p. 
Bernsteina w Karwinie (dawn. hotel Hummla) 
sw'e walne zebranie, na którem i wybór pre­
zesa i. Wydziału przeprow adzony zostanie. 
Na zebranie to zaprasza się w szystkich oby­
wateli, sprzyjających powyższemu spółkowi 
i mających prawo w yborcze w gminie. Osoby, 
które dotąd jeszcze członkami nie są, muszą 
przed rozpoczęciem zebrania u prezesa być 
zgłoszone. Na mocy powziąść się mającej u- 
chwały mogą osoby, które nie są rękodziel­
nikami, do powyższego spółku być przyjęte. 
Do powzięcia tej uchwały uprawniony jest 
Wydział.

Łazy. W celu złożenia sprawozdania ze 
swej czynności oraz w celu zestawienia ra­
chunków i przekazariia majątku na miejsce II 
oddziału „Jedności“ zawiązać się mającemu 
Kołu „Macierzy“ zwołuje się na niedzielę o 
godz. 2. popołudniu do p. Matuszka walne 
zgromadzenie, które w razie uiezjawienia się 
dostatecznej liczby członków o godzinę pó- 
.mej bez względu na ilość obecnych prawomo- 
cnem będzie. Ze w zględu na ważność sprawry 
upraszamy o liczny udział.

Lipowiec. W nocy z dnia 26. na 27. b. m. 
wkradli się złodzieje przez słomiany dacii na 
strych do tutejszego siedlaka Józefa Krysty i 
ukradli mu mięso i słoninę. Również następnej 
nocy ukradli dwie gęsi Józefowi Nowakowi. 
Banda złodziejska, która już okradła obywa­
teli Międzyrzecza, Rudzicy, Łazów i Kiczyc. 
przywędrowała i do Lipowca.

Rychwałd. (Sprostowanie.) W ze­
szłym numerze zaszła nieprzyjemna nam po­
myłka w podaniu liczby dzieci szkół polskich. 
Mianowicie uczęszcza do tychże nie 511 u- 
czniów, lecz 611. podczas gdy liczba dzieci.
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szkól czeskich wynosi tylko 525 na papierze, 
w rzeczywistości zaś jest jeszcze o wiele 
niniejsza.

Zebrzydowice. Do aresztu odstawiony tu 
został chłopak 18-letni, niejaki F. W. z powo­
du zbrodni zgwałcenia dziewczynki 9-letniej 
sw-’ojei siostrzenicy, córki A. D., przebywają­
cego obecnie w Ameryce. Jako dowód sze­
rzącej się demoralzacjń pomiędzy młodzieżą 
naszą służyć może ten fakt, że chłopak ten był 
zakażony syfilisem, która to choroba prze­
niosła się oczyw iście także na dziecko.

Mor. Ostrawa. Na ostatniem posiedzeniu 
Wydziału gminnego przyjęto w ostątecznem 
brzmieniu projekt budowy kolei elektrycznej 
z Mor. Ostrawy do Karwiny. Koszta jej w7e- 
dlug ułożonego preliminarza wykazują mię­
dzy innymi następujące cyfry: nadzór nad 
budową 53.000 K. z tego płace urzędników 
39.000 K, wykupno gruntów 500.000 K, roboty 
ziemne 670.000. mosty’220.000 K, elektryczne 
urządzenie 1,200.000 K i t. d. — ogółem preli­
minarz określa ogólną sumę kosztów na 
4,500.000 K- — Kolej ta — jak zapewniają — 
ma w ruch zostać puszczoną z końcem 1908 r.

Robotnicy potrzebni natychmiast. W pół­
nocnej Ameryce w prow incyach Nowa Scotia 
New Brunsw ick. Qubbec, Ontario. Manitoba 
Saskotchew an, Alberta, bryt. Kolumbia, Yo- 
kon i Keevatin potrzeba do budowy kolei kilka 
tysięcy robotników. Najniższa płaca wynosi 
8 K 75 h dziennie za 10 godzin pracy. Po bliż­
sze informacye co do warunków7 pracy1 i prze­
wozu udawać się trzeba Go jedynego kompe­
tentnego zastępstw a dla Śląska, którego adres 
jest następujący: Anglo-kontynentalne biuro 
podróży. Rotterdam Bus 50, Holandya. Pisać 
tylko no polsku a na list przylepić trzeba mar­
kę za-25 halerzy. Za pośrednictwo nic się 
nie płaci.

Na ..Macierz szkilną“ w Cieszynie złożyli: 
Wydział Rady powiatowej w Krakowie 20 K: Wy­
dział Rady powiatowej w Tarnowie 100 K: Zubek 
Józef z Hażlacł-.a zebrane na listę 4K14U Prze­
mysław Przybyłowicz z Stebnika 2 K : Kieradlo 
ż Zebrzydowic 1 K: Jadwijja Wieluchowa z Krakowa 
2 K • Grycz Jerzy, młodszy z Ropicy 1 K : Karol 
Kiszą z Birczy 30 b: Kajzar z Kojkowic 7 K: A. 
Modliński z Zakopanego 15 K 49 h: Biblioteka 
publiczna w Zakopanem 5 K 51 h: Franciszek Pa- 
lowski z Olbrachcie 2 K: Józef Grudzień z Jasienicy 
13 K 32 h : Jerzy Koteria z Niem. Lutyni 3 K: Józef 
Kożusznik z Suchej średniej 4 K: Jan Twardzik z 
Suchej Średniej 4 K: Jerzy Kaleta z Su­
chej Śr. 2 K: Jan Rymorz z Suchej Sr. 4 K: Jó­
zef Niemiec z Suchej Śr. 4 K: prof. Józef Góral 
2 K: Tomiczek 2 K" Gębala Fr. z Bobrku 1 K. 
Helena Serafińska z Wiśnicza 4 K G. Möhwaidowie 
z Orłowej 10 K: P. A. zebrane ''śród młodzieży 
6 KtO h; Urząd gminny w Krynicy 10 K: Oottnar. 
Karol z Karwinv 7 K : Karol Kotula z Wiednia 4 K ’ 
Cienciała Józef z Aleksandrowie 3 K: Miłaszewski 
Erazm z Krakowa 2 K: L. Pisarek z Zarzecza 7 K: 
Rydełkowski Kazimierz z Bogumina 40 h : Wydztał 
Kkdy powiatowej w Brzozowie 10 K: Magistrat N. 
Sącza 25 K: Buchta Józef z Pi.gw' :dowa 2 K: 
Zientek Adam z Olbrachcie 2 K: Skrzypek Jan 
z Cieszyna 4 K: Magistrat m. Tarnowa 50 K: 
Rządów; z Łcdzi 33 K 75 h : Jan Smyczek 2 K; 
Emil Niebrój 2 K : St. Marcinek zebrane a pp. Sto- 
nawskich w Końskiej 8 K 62 K : A. Buzkowa z Dą- 
browej 7 K ■ Krótki H. z Piotrowic 6 K ; E. Kermel 
2 K : E. Maünow'ska z Jabłonkowa 2 K: J. Sykała 
z Poręby 20 K : A. Zayhhowski z M Ostrawy 
122 K: Fr. Macirt z Frysztatu 6 K : Magistrat m. 
Sokala 10 K : D. Pokorny z Łazów 1 K: Mrzy Ku- 
kucz z Jaworzna HÉ K 48 h: Wydział Powiatowy 
w Sokalu 25 K: Dr. F. Wilkosz z krakow7a 3 K ; 
Jan Pilch z Cieszyna 2 K: A. Pcdziorski z Cie­
szyna 3 K : Wojnar z Michałkowie 1 K 20 h: Fe­
liks Cholewa z Tarnowa 2 K; M. Falkensteinówna 
2 K- A. Mohr 6 K: Tomiczkowa z Bobrku ' K 
E. Mohrowa 1 K 18 h : B. Filasiewiczowa 1 K 20 łi;

-------- QC---------

Rozmaitości.
Ubezpieczenie telegramów. Nowy rodzaj 

asekuracyi worowadzono w życie w Danii. 

Oto towarzystwu; tranSisJtowio-asekuracyjne 
„Danski Lyod" zaprow adziło od 1. lutego b. r 
ubezpieczenie telegramów przed przekręca­
niem. Na próbny czas w ymierzono niskie sto­
sunkowa premie. Tak n. p. za zwrot szkody, 
wynikłej ze spóźnienia lub nierozumialości 
telegramu, nadanego w obrębie Danii, Szwe- 
cyi i Norwegii do wysokości 500 koron duń­
skich płaci się premię 15 oere, do Niemiec i 
Austrj^ 20 oere, a do Anglii 40 oere. Za sumę 
ubezpieczoną 500 koron wynosi premia naj­
wyższa 1 Kor. Na razie przyjmuje Tow arzy­
stwo ubezpieczenia tylko do krajów, posia­
dających uporządkowaną służbę telegrafi­
czną. Czyżby i u nas w obec częstych niepo­
rozumień, a zwłaszcza z uwagi na wieloję­
zyczność w telegramach, nie pomyślano o 
asękuracyi tego rodzaju ?

Katastrofa w kopalni. Według doniesienia 
z Meksyku, w kopalni w ęgla w miejscowości 
Rosita w Ameryce nastąpiła eksplozya ga­
zów. Dotychczas wydobyto 40 zw łok górni­
ków; pod ziemią znajduje się jeszcze 200 gór­
ników. Akcya ratunkowa utrudnioną jest 
przez to. że z kopalni wydobywają się usta­
wicznie gazy. Obawiają się, że liczba ofiar 
będzie jeszcze większa.

Anglicy o jedzeniu i piciu. Znany dzienni­
karz angielski W. Stead rozpisał za pomocą 
swojego -czasopisma „Rew iew of Rewiers“ 
ankietę na pytanie: „Co się winno jeść i pić. 
a czego unikać". Odpow iedzi zaczęły nadsy­
łać wybitne osobistości, zwłaszcza te, które 
się cieszą długiem życiem. — I tak Teodor 
Martin, historyk, liczący 92 rok życia, po­
wiada, że jadł zawsze niewiele, potrawy 
przyrządzone skromnie, ale starannie. Alko­
holu używa mało, tytoniu w cale me pali. Zna­
komity naturalista Alfred Rüssel Wallace, ii- 
rodzouy w r. 182,3, odpisał, że na tern polu 
wszelkie reguły są niedorzecznością i że co 
jednemu służy, to drugiego truje. Do 60 lat 
życia jad! wszystko, następnie zaczął unikać 
mącznych potraw i żyć umiarkowanie mię­
sem. Dawniej pil piwo i wino, ale od 25 lat 
jest zupełnym abstynentem. Poeta W. M 
Rossetti. brat słynnego poety i malarza Dan­
tego Gabryela, urodzony w r. 1899, je umiar­
kowanie. pije zwykle wodę, ale nie gardzi 
przy sposobności winem, a przy obiedzie pije 
zwykle kieliszek „whisky". Pali od 18 roku 
życia, a z czasem doszedł do tego, że obecnie 
pali nieustannie przez cały dzień. Słynny fi­
zyk Crookes, laureat Nobla, powiada, jadł 
zawsze dobrze, ale umiarkowanie, pil wino 
i palił wedle upodobania, a nie zauważył ża­
dnych „strasznych skutków", przeciwmie 
czuł się zawsze zdrowym. Znany publicysta 
Harrison (urodzony 1831 r.) powiada, że 
chciał być abstynentem, ale mu się to nie po­
wiodło. Pije codzień pól litra wina. Bernard 

Shaw rozpisał na ten temat dowcipnie, ale 
odbiegł od rzeczy. Shaw pisze między innemi 
że z reguły nic nie pije, gdyż jak się wyraża, 
im więcej pije, tem więcej przy tworzeniu 
spisuje myśli swoich, n. p. 10 do 20 proc., gdy,* 
wystarcza 2 proc. Są niestety pisarze;,.kończy 
Shaw ironicznie, którzy spisują 80 do 100 pro­
cent myśli swoich, a nawet ponad 100 proc.

Niezwykły zakład. „SalzbugeiTVolksblatt“ 
opow iada, że pewien komisant handlowy, ba­
wiąc przed 2 laty w sprawach spadkowych w 
Nowym Jorku, poznał tam jednego ze znanych 
sportsmanów. W ciągu dyskutow'ania nad 
tern, jak długo podróżny może bez przerwy 
jeździć koleją, komisant oświadczył, że on 
sam może przez jeden rok odbywać podróż 
nieprzerw anie na pewnej oznaczonej prze­
strzeni. Przy tej okazyi przyszło do zakładu; 
mianow icie sportsman zobowiązał się w'ypla- 
cić komisantowi 40.000 K, jeśli ten istotnie 
spełni to, o ozem mówił. Ponadto sportsman 
obowiązał się opłacacAtałą podróż z w łasnej 
kieszeni.

Dnia 4. grudnia 1906 w;siadł komisant do 
przedziału II. klasy w pociągu, o północy z 
Wiednia przez Linz do Solnogrodu. Na tej 
przestrzeni odbyyał podróż bez przerwy aż 
po dzień 1. stycznia 1908. Jadał w7 wagonie 
restauracyjnym, a noc spędzał wi Sleeping- 
carze, gdzie codziennie zmieniał bieliznę i u- 
branie. Każdej doby zatrzymywał się ten 
człowiek po kilka minut na stacyi. przy zmia­
nie pociągów i w owym czasie w idywał się 
ze sw ą żoną. W grudniu zeszłego roku gro­
ziło komisantowi przegranie zakładu, gdyż 
zachorował na influencę. Atoli, dzięki swej 
silnej konstrukcyi, pokonał i tę przeszkodę i 
31. grudnia 1907 otrzymał o północy z rąk 
Amerykanina wygranych 40.000 K.

Ogłoszenia.

Nadzwyczaj«« walne zebranie
BAZARU LUDÓW. WE FRYSZTACIE

odbędzi^się w niedzielę, dnia 15. marca 1908 
o godz. 2. popołudniu w7 sali p. Getreidera we 
Frysztacie z następującym porządkiem obrad:

1. Dyskusya nad rozwojem Bazaru ludo­
wego.

2. Wystąpienie z centralnego Związku 
dla austr. spółek spożywczych we Wie­
dniu i ewentualne przystąpienie do in­
nego związku.

Rada nadzorcza Bazaru lud. we Frysztacie: 
Franc. Parchański, Jan Fołtyn,
przewodniczący. sekretarz.

(2—2)

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać dc Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj- 
w:ększes najorędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu knij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Potacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Biuro podrdźy Bus Nr. so Ifottcrd&tti (Holland

Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyezajny cplaca się narką za 25 hal.
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Kącik humorystyczny.
Tekla Klebetnica.

Mój Boże, coch 
jo też wystoła 
przeszłego ty- 
dnia, tobyście 
ani nie uwierzyli 
Judkowie rozto­
milí. Pon reda- 
chtor okropnie 
sie na mie gnie­
wali, żech nie- 
prziniósła źod- 
nych nowin do 
cajtonku a joch 
sie roznimógła 
i leżałach sztyry 
dni w łóżku i to 
mie mój stary 
musioł kole do­
linka mazać i tuż 
mi to dziepro 
pomogło. Mia­
łach jechać bali 
ną bal polski do 

Świniowa, bo 
mie tam z Ma-

ryanką bardzo pięknie prosili, nale jak nielza 
to nielza. Miałach też jechać do Witkowie na 
bal, bo tam są szumne bale, nale tam przi- 
chodzom snoci nikiere paniczki w pojczanych 
iaklach i Dutkach i chcom sic robić za bardzo 
fajne osobę-. Pisała mi prowic jedna znajomo 
że tam jedna godziniorka w ygnała chłopa od 
siebie a w zięma se kwartyrników i tuż z je­
dnym k\\ artyrmkem była na balu i bardzo 
fajnie sic bawiła, a drugo paniczka, co też na 
swoigo chłopa nie dzierżę- i jęnę- żędów ino 
bardzo rada, tuż też tam będą, i tak jeden ba- 
lownik snoci bardzo lutowoł, żech też tam nie 
była, bo tę- paniczki okropny mają reszpekt 
przedenmą. Dostalach też moi ludków ie we 
wtorek zaproszeni od moich znomych do Ha- 
żlacha, abych tam isto prziszła sie podziwać. 
bo tam snoci je mocka dlo mie now in i tuż 
mie też proszą, abych odwiedziła jednom 
dzioiiche. co sic dęcki śmieje, jęiię- teraz je ni- 
mociio. Nale tuż mi tam strasznie radżom, 
abę-cit zamiast parasola w ziemi ze sobom szta­
chetę, dybycli tam szła w ieczór. bo tam pod 
oknami dęcki ten galan snoci wystowo i 
szpieguje i tnżbę- go było trzeja trochę tom 
sztachetom po plecach przejechać. Nale coch 
też to jeszcze chciała powiedzieć... Acha! Tak 
woni staromiejski folwarter zrobili też dlo 
swoich robotników ba! i tobyście ani nie my­
sleli. że z tym balem zamiast do gminnej go­
spody poszolEż na praskom i tak to snoci na 
pruski! w oliw a tego ten bal zrobili, abę- tam 
miałę- blisko tę- prusoczki, co to tymu gazdo- 
w i tak mocka inalcoków nosiły. No i tuż u 
Grzonki muzyka grała, pana iolwartera prze- 
deszli, chłopisko sie uciesziił i zapłacili) pore 
litrów czerwonego wina prnskigo i tę-ch ka­
pek pruskich, no i potem w nocę- pojechali 
z gazdom do chałupy. Pnisocę- sie śmioli, że 
nasi ludzie, jak sic chcom ucieszyć, że mtt- 
szom dziepro na praskom jechać, nale poza 
tern wszęcko było w- porządku. Nale coch 
w om też to jeszcze chciala... Acha! Tak woni 

w Pastw iskach kolę Cieszyna założyli kase 
Rajfcisena i ponikierzy chodzili po dziedzi­
nie od chałupę- do chałupy i mówili, że już 
przywieźli dw ie fury garców zieleżnych i że 
każdy, kierę- bydzie członkem, dostanie taki 
jeden garniec zieleznę- i taż nikierzy prawdom 
że sie piniądze bedom do tych garców skło- 
dać, ale jo tak pletym i pletym, a jo chcia- 
łach w om cosi innego pow iedzieć. Tak wom 
moi ludków ie w tych Pastw iskach je taki ma- 
sorz, co mu bardzo dobrze idzie i on w szy- 
cko zabijo, co mu jynę' pod pazurę' sie dosta­
nie. Oto niedow no zabił somsiadowi kocurą 
i somsiadka poleciała do tego masorza, ale 
praw ie była tam żydówka sama, a ta je głu­
cho jak pień i tuż ni mogła sie śnioni rozpra­
wić, ale baba sie dziwo, a tu na piecu już wisi 
skórka z tego kocura i jak żyd prziszoł, tak 
woni było ostudę- pełno. Chłopi na Pastwi­
skach majom teraz wielki stracił, że jak ten 
masorz wszycki kociirę- w dziedzinie poza- 
bijo, to tych ludzi myszę- zeżerom, bo przeca 
ten masorz nie bę'dzie myszy chytoł a kocurę 
bydom pozabijane. Nale cóżech wom... Acha! 
Szłach wom oto z Michałkowie na sztacyon 
do Ręchwałdu akurat kole czeski szkoły na 
Podlesiu. A tu ci stoi tam w e dw ierzach je- 
dyn starszę- panoczek z takim krzywym no­
sem w oknlorach i woło mie, cobych mu też 
w zięła pismo na pocztę, że som nimo czasu 
iść, bobę- mu ryż i fazole uskipiały. No i doł 
mi szustke i w ziyłach mu to pismo. Nale jako 
już tam my babę7 dycki ciekaw e, tóżecli sie też 
podziw ala, konni ten panoczek też pisze, a wi- 
dzym do redakcyi „Ducha Czasu". Na my­
šleni se, co ten saframentnik może chcieć od 
tej szmaty czeskiej i oglądom to pismo i wi- 
dzym, że niczaklejone. Isto był ten panoczek 
trochę ślepę- i zapomnioł go zakleić. No i czy- 
tom, a tu mi aż w łosy- na główne stow'ajom. 
jako ten brzęrdok w tym piśmie przezywo na 
Poloków rychwołdzkich i oczernio ich. że aż 
strach. Toch sie tak rozgniew ała, żech sie za- 
roz w rócila i rzlach mu tym szkarbołem i toni 
sziistkom przed sieniom do błota. Drowie też 
w ybiło połednie i tu hura wyleciało ze szkoły 
pore smarkoczy z okropnym hałasem i za- 
czyli sie sturkać i prać. Mie omało jeden smar- 
kocz nie weproł do przykopy, alech mu wsu- 
szyła takom banie, aż sie sfalil. No i myślym 
se, dyby to raczę? ten czeski rgchtór zamiast 
szmarować do „Ducha Czasu" cygaństwa, 
uczył swoje bembny moresu, robę? lepi zro­
bili!! Cóżech wom też to jeszcze... acha- dy 
już tak rozprow iom o tym Rychwołdzie, to 
wom muszym jeszcze cosi powiedzieć. Oto 
niedow no strasznie sie kręciu) kole moji dzie- 
łuchy syn tego czornego .lendrulka, ale ta o 
takim robionym Czechu ani słyszeć nie chce. 
Teraz sie borok już isto nic ożyni, bo go żodno 
nie bydzie chcieć. No, ale jtiż_mtiszym ucie­
kać, bo jeszcze zimioki niesom naszkrobane 
a za chw ile bę-dzie połednie zwonić.

DOBRY CHŁOP.
Żona (do pijanego męża): Powiedz ty, 

siarę- pijaku, czę- ty musisz co noc wracać 
piianę- do domu ?

M ą ż : Nic... nie., moja duszko... ja to czy­
nię dobrowolnie.

Który rolnik i gospodarz
chciałby tanio nabyć młynek (wiatrak) nowy, 
kompletny, kamień 20 cali, zaś skrzydła 3 me­
try szerokie, ten niech zgłosi się u JANA GA­

ŁUSZKI, ślusarza we Frysztacie. 1—2

Agenci miejscowi
do odbierania obstalunków na losę' za czę­
ściową miesięczną odpłatą zostają dla starego, 
renomowanego austr. domu bankowego zą 
wysoką prowizyą przyjęci. Oferty pod „An­
ker 67775“ do M. Dukes Nachf., Wien, L, 

Wollzeile 9. 1—5

Precz z nasionami niemieckiemi !

Sprzedaż nasion 
W. GOLIŃSKA 

KRAKÓW,
Półwsie Zwierzynieckie. Kościuszki 48.

Poleca najlepsze nasiona warzywne i kwia­
towe z sławnej na całę7 świat firmy

Vilmorin ei Andrieux i 5l$a. we francyi 
jąieobo : buraki ćwikłowe, cebulę żytawakę i 
holenderska, kapusty różne, jak biała brun- 
świeka i czerwona erfurcką, kalarepę Goliat 
i wiedeńska, marchew karotę nantejska, ogór­
ki, pietruszkę, karpiele, rzepę, rzodkiew, sa­
łatę i t. d. i t. d., jak wogóle w szelkiego ro­

dzaju nasiona.

—o Nasiona roślin pastewnych, o—

Cenniki wysyła się bezpłatnie na każde żąda­
nie. Nasiona dostarcza się w torebkach zam­
kniętych szczelnie lub w woreczkach oplom­
bowanych, zaopatrzonych przepisem bodowi.

!!! DLA KÓŁEK ROLNICZYCH UDZIELA 
SIĘ ODPOWIEDNIEGO OPUSTU. !!!

— Zamówienia uskuteczaia się natychmiast. —

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwn podfeg« karze

,j «t M łat liftingu

; a. TWry ta Mjr«*
ś _ i ' art

<« Jedynie prawdziwy jest tylko 
[Thierry ^0 Balsam 
je zieloną Miarką ochronną: zakonnica. 
J 1 2 flaszek małych lub 6 z podwójnem 
I patentovrem zamknięciem K 5*—.
Í Thierry’effo

maść centofoliowa 
Ina wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
trany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
• K3-6O. Wysyłka za pobraniem albo za 
» zapłat, z góry.
I Oby dwa te domove środki znaai 
; są powszechnie i słynne.
I Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
Pregradzie

‘przy KokitNcIr-Sanerlirunu.
Składy prawie we wszystkich aptekach.

B-oszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 
i franko.]KAÎFNDÂR7 powszechny ludowy Domu Nar. na rok 1908?

Ik/iŁiŁllU/inZó jest do nabycia za 30 h. w księgarni p. f. „Stella" M. Czajkowskiego
--------------- ---------------- " CIESZ VME, ul. Stefanii 42.
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3ttdyneK mieszkalny ftr. 247 
o 4 izbach z kuchniami i 2 bez kuchni, muro­
wani’, papierem kryty, obok niego dwa place 
pod budowę, przy drodze karwińskiej, na dei­
nem przedmieściu we Frysztacie położony, 
jest z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami 
do sprzedania. — Wiadomość tamże. (2—3) 
©©i©©«©©©, o ©©©S©.©’© ©t>© OO

Ktoby chcial bardzo tanio ślicznych, do­
brze rozwiniętych

dużych 
szczepionych drzewek

nabyć, niech się z\\ róci do ogrodnika cmen­
tarnego (grabarza) Wilh. Dworzaka, mieszka­
jącego blisko starego kościoła w Karwinie.

1—2

Edykt sprzedaży, e
Na zlecenie Adolfa L a n z e r a , kupca w | 

D z i e ć m o r o w i c a c h , zastąpionego przez ! 
dra Wojciecha Mayera, adwokata we Ery- j 
sztacie, odbędzie się

dnia 16. kwietnia 1908
o godz. 9. dopoł. w sądzie niżej podanym, biu­
ro 1. 7, sprzedaż połow ę' gruntu LXXXIX w 
Zawadzie Iwh. 137.

Sprzedać się mająca połowa realności o- 
szacow aną jest na 784 K a najniższa cena wy­
wołania w ynosi 522 K, poniżej której realność 
sprzedaną być nie może.

Ogłoszenie.
Z powodu, że na walne zebranie dnia 1. 

marca 1908 nie zebrała się dostateczna ilość 
członków, odbędzie się we w torek, dnia 24. 
marca 1908 o godz. 12. w południe w lokalu 
własnym

drugie walne zebranie
Banku rolniczego we Frysztacie z następują­
cym porządkiem obrad : Zmiana statutu.

Zebranie to będzie prawomocne bez W’zglę- 
dii na ilość obecnych członków.
RADA NADZORCZA BANKU ROLNICZEGO 

WE FRYSZTACIE.
Wilh. Popiołek. Alojzy Sikora,

prezes. sekretarz.

Dom murowany 
do którego należą obszerne stajnie i wszelkie 
uboczne zabudow ania, jest w raz z 1 morgiem 
pola do sprzedania. Dom ten położony jest 
w środku gminę- Roztropice, poczta Rudzica. 
Do Skoczowa 1 godzina drogi. W budynku 
tym prowadzony jest sklepik i byłby- szcze­
gólnie dla prow izyonistę- bardzo odpowiednę7 
tembardziej, że jest do nabycia pod dogodny­
mi warunkami. Bliższej wiadomości udzieli 
nasze wydaw nictwo. 1—3

Edykt sprzedaży. e't
Na zlecenie cieszęTiskiej kasę- oszczędności 

w Cieszynie, zastąpionej przez dra Leopolda 
Driissl e r a , adwokata tamże, odbędzie się 

dnia 16. kwietnia 1908
o godz. In. dopołudnia w sądzie niżej poda­
nym, biuro 1. 7.. sprzedaż gruntu zagrodnicze- 
go I. 47 w Rudniku Iw h. 38, składającego się 
zdomu wybudowanego z trw ałego materyału 
i pola w e wymiarze 1Ú morgów i 1310 sążni 
w łącznie z inw entarzem.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną 
jest na 8340 K 12 h, zaś najniższa cena w ęwo­
łania wynosi 5560 K 08 h, poniżej której real­
ność sprzedaną być nie może.

C. K. SĄD POWIAT. WE FRYSZTACIE.
Hoffmann ni. n.

Jeżeli I 
kaszlecie, I

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni. zakatarzeni ciężko oddechacie ■ 
i pocicie się w nocy, to w Wa­

szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio- H 
dowy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, ■ 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3'— wielka flaszka K 5'—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- 
w em lub za poprzedniem nadesłaniem naleźytości. Główny skład dla Austro-Węgier : © M
„Apteka pod Apostołem", BUDAPEST, Josefsring 64/58. - ■

Gmach własny ul

Harnek Gogolów poc. w miejsca. Glinnik górnyPrzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów-. 
Kielanowice pow-. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów u). Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce. Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno. Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Delegat 
pow. Strzyżów.

Delegat 
Dąbrowa.

Delegat

Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow.

Bank parcelacyjny wc Lwowie
Brajerowska L. II. a.

Nąrzymski Łukuwiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4rf pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłatę- na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franeieavk Friedel w-e Frysztacie. Drukarnia „Tew. Domu Narodowego" (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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ORGAN" ^POLSKIEGO ^STRONNlC'IWA'jLLIDCWECC NA SLASKU.

Przedpłata ï-nosi :
Rocznie z przesyłką...................................... 8 K.
Półrocznie ,, ..................................4 ,,
Kwartalnie .......... 2 „

W Niemczech : ! W Królestwie P.dlśkiem :
Rocznie z »rzesyłką $ marek : Rewnie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką............................ 2 doił. 50 ct

— Wychodzi w każdą sobotę. ----

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądzt -cL-csujč się : 
,,Wvd»w«ictw« GŁOSU LUDU ŚLISKIEGO 

we FRYSZTACIE". Śl^sk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b
Przy wiĄtejrazowtm 'ogłoszenia stosowny opust. Zai^ttKiki K sa tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez uńyttat.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem inszych narodowych praw!

Kongres ludowców.
W niedzielę byl Rzeszów widów nią histo­

rycznej tóhwili, nietylko w Jonie polskiego' 
stronnictwa ludowego, które tam kongres; 
swój odbyło, ale dla całej delegacyi polskiej i 
w Wiedniu, której zjednoczenie ostatecznie * 
o jeden ważny krok naprzód postąpiło. Rze-, 
szów nie po raz pierwszy w murach swoich; 
widział ludowców: przed laty 12 uchwalili i 
tam pierwszy swój program, a było ich j 
wówczas — jak to podnoszono zaledwie' 
kilka rzędów krzeseł w tej samej sali „So-; 
koła“, przed 5 laty drugi, rozszerzony, do; 
dziś obowiązujący program polskiego stron- ; 
nictwa ludowego przyjęto w jednej z bocz- i 
nych ubikacyi JfSokoła", w niedzielę główna j 
sala i wszystkie przyległe natłoczone przy­
byłymi z całego kraju na kongres delegatami, 
wśród których byli także przedstawiciele lu- ! 
dowców śląskich. Kongresów trzy dotych- ; 
czas odbyło polskie stronnictwo ludowe, j 
Pierwszym była pamiętna manifestacja ludu I 
polskiego w roku Kościuszkowskim podczas ; 
wystawy krajowej w roku 1894 — potem 
w Tarnowie w r. 1901 włożono do programu! 
hasło wyodrębnienia kraju po referacie red.1 

Wysłoucha o nriiwnopaństwmwem położeniu 
Galicji. Obecnie trzeci — półtora tysiącem 
uczestników naprawdę imponujący.

Kongreso ví przewodniczył kierujący stron­
nictwem po zgonie Rewakowicza, jako wice-, 
prezes poseł Bernadzikow ski, sekretarzow ał 
p. Wąsowicz (Lwów).

Ranne posiedzenie wypełniło tylko zagaje­
nie przewodniczącego, który stwierdził ol­
brzymi rozwój stronnictwo i ostatnie zwycię­
stwa. - W dotychczasowe™ jego życiu dają 
się zauw ażyć dwa okres;od zarania aż po 
koniec maja z. r. okres ciężkiej walki i przť- 
śladowań. nagonki i tyranizowania wyznaw­
ców programu rzeszowskiego, drugi okres 
krótszy od chwili zwycięstwa przy wyborach 
majowych, owocny okres pracy, w której 
stronnictwo ma dać świadectwo swojej doj­
rzałości politycznej. Na kongresie ma się ono 
wypow iedzieć, czy w dalszej pracy nie trze- 
baby nowych szukać dróg, byleby tylko ni­
czego z samodzielności swojej partyjnej nie 
uronić.

Po przerwie na nabożeństwo zebrali się 
ponownie uczestnicy kongresu dla wysłucha­
nia przedewszystkiem referatu posła Stapiń- 
skiego p. t. .Potrzeba zjednoczenia delegacifi 

polskiej w Wiedniu”. Półtoragodzinne prze­
mówienie swoje rozpoczął poseł Stapiński 
zapowiedzią., że cel tyloletniej w’alki ludow­
ców : potrzeba rządów ludowych, coraz bliż­
szym jest ziszczenia. Referent przechodzi ko­
lejno wszystkie lata dźwigania się i upadków 
przy wyborach różnorakich, aż do chwili 
zwycięstw wyborczych, które jedność ludu 
ugruntuje. W rozwoju swojem stronnictwo 
zmieniało niejedno zdanie, bo sprawy kolejno 
inaczej się przedstawiały. Tak i z Kołem pol- 
skiem. Ludow cy musieli zerwać jedność je­
go, bo pragnęli jedności sprawiedliwej. Da­
wniejsze hasła bezwzględnego tępienia stań­
czyków ustąpić musialy, bo złe już bodaj w 
części ukrócono, czas więc zwrócić uwagę 
i na inne złe, które naokół się rozsiadło. Dziś 
stronnictwo .silne iść chce na przeciwnika, ale 
szukać go w e wlasnem gnieździć. tam posta- 
w ić na swoiem, napiętnować, co się złego 
dzieje. Czas po temu jest teraz tern większy, 
że obowiązek narodowy wzywa dziś do je­
dności. Referat swój zakończył poseł Sta­
piński postawieniem następującej rezolucji:

..Niesłychany w- dziejach ludzkości fakt 
brutalnego wywłaszczenia w zaborze pru­
skim Polaków, osiadłych na prastarej ziemi

Kółko żakowskie „Znicza“ 
w odpowiedni na uiwagi Wy­

dawcy „Zarania“.

ona jest przyjemna, czy przykra dla jedno­
stek. Krytyka bezstronna, nadto fachowa, 
oceniająca utwory według pow szechnie przy­
jętej a nie jakiejś wyjątków eil miary kryty-

(Wydawca „Zarania śląskiego“ w roli nowo­
czesnego Don Kiszota.)

Prosimy Szan. Redakcyę „Głosu ludu śl.“l 
o umieszczenie następującego artykułu jakol 
odpowiedzi na uwagi Szanownego wydawcy ! 
,,Zarania“ i spodziewamy się, że Szanowna 
Redakcya nam tej przysługi nie odmówi, za 
co jej z góry uprzejme składamy podzięko­
wanie.

Mamy szczery zamiar traktować zarzuty 
skierowane przeciwko krytyce „Zarania“, o- 
głoszonełprzez Kółko krakowskie „Znicza ’ 
poważnie i rzeczowo, o ile same noszą na so­
bie piętno krytyki fachowej, nie jednostronnej.

Oświadczamy również, że nie powodowa­
liśmy się ani nienawiścią ani złośliwością, bo 
mieliśmy do czynienia z naszymi dawnymi 
kolegami szkolnymi. Chodziło nam jedynie o

cznej, zawsze więcej dobrego zdziała, bo 
prawdziwy talent- albo uzna słuszność i bę­
dzie wystrzegał się błędów- lub też wrodzoną 
mocą natchnienia potrafi wznieść się ponad 
krytykę, jeśliby była niesłuszną. Ale ani w je­
dnym, ani w drugim razie nie ulegnie, nie 
zrazi się, jak to twierdzi i o to się lęka Sza­
nowny wydawca.

Zresztą ta taktyka, Jakiej użył Szanow-ny 
wydawca} zarzucając nam odpisywanie ca­
łych zdań i zwrotów z podręczników do lite­
ratury, ta taktyka naw'et oburzenia, chociaż 
słusznego z naszej strony, nie może wywołać, 
bo jvSt to naiwność, śmieszność i niezręczny 
sposób prowadzenia walki celem osłabienia 
przeciwnika. A może. następujący argument 
będzie więcej dosadny:

Ofiarujemy 500 K (wyraźnie pięćset koron) 
na cele wydawnictwa „Zarania“, jeśli Szaiw- 

ścisłą praw^dę, nie oglądając się na to, czy, wny wydawca udow odni nam kradzież litera­

cką, co bezwarunkowo uczynić powinien, bo 
jeżeli człowiek inteligentny w odpowiedzi na 
krytykę wypowiada pewne twierdzenie, 
wówczas powinien twierdzenie to także udo­
wodnić. Wyobraża sobie Szan. wydawca, ja­
koby był wszechwiedny.

Skądżeż ta pewność, że kol. X., którego 
referat Kółko krakowskie „Znicza” ogłosiło 
w streszczeniu, miałby być Kol. Kermel?

Kol. X. nie chce i nie życzy sobie być wy­
mienionym, bo wie, że Szan. wydawca mio­
tałby gromy bezsilnego gniewu i że dotykał­
by spraw osobistych, o czem koi. X. ma już 
niezbite dowody ze zachowania się Szano­
wnego wydawcy względem kol. Kermela; 
nie powoduje się lekiem, lecz poczuciem ho­
noru, nie chce, oy Szanowny wydawca pod 
pretekstem krytyki literackiej rzucał się na 
jego osobę.

Ale przejdźmy do konkretnych zarzutów, 
Sznowny wydawca opiera się na przypu­

szczeniu, że krytyka nasza jest płytką. Jest 
to naiwność i niekrytyczność ze strony Sza­
nownego wybawcy, bo zaraz na wstępie 
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ojców, wzrastające trudności, pośród których 
trzeba nam walczyć o byt i rozwój naszego 
narodu w państwie austryackiem, nakazują 
nam dziś wzmocnić silę odporu społeczeń­
stwa i ułatwić skuteczną działalność posel­
stwa polskiego w wiedeńskiej Radzie pań­
stwa.

Zważywszy, że nie potrzebujemy się oba­
wiać powrotu pamiętnych, obolewania go­
dnych prześladowań za nasze dążenia do rzą­
dów ludowych, bo mamy już dość siły, aby 
każdy zamach odepi'zeé, zważywszy, że 
przez zaprowadzenia równego prawa wybor­
czego do parlamentu w iedeńskiego nastąpiła 
zasadnicza zmiana w układzie stronnictw 
parlamentarnych w delegacyi polskiej, zwa­
żywszy, że P. S. L. po wstąpieniu do Koia 
polskiego zachow a samodzielność, a w reszcie 
w przeświadczeniu, że przez to wzmoże się 
nasz wpływ na tok spraw publicznych w u- 
staw odawstwie jak i w zarządzie kraju, co 
umożliwi nam owocniejszą pracę dla zaspoko- 
j.enia potrzeb i żądań ludu:

Kongres Polskiego Stronnictwa Ludowego 
uchyla zakaz wstąpienia posłów P. S. L. do 
Kola polskiego, przelewa swą kompetencyę 
w tej mierze na Klub posłów parlamentar­
nych, łącznie z prezydyum Klubu posłów' 
sejmowych i wydziałem Rady naczelnej 
Stronnictwa i porucza im stanowcze zała­
tw lenie tej sprawy.“

Nad referatem tym wywiązała się długa, 
trzygodzinna, wśród podniesionej atmosfery 
prowadzona dyskusya. Podnoszono w- niej 
obawy, aby klub ludowców po ewentuahiem 
w stąpieniu do Kola nie utonął w nient, tra­
cąc swzoją samodzielność, dlatego też wszyst­
kie głosy kładły główmy nacisk na zachowa­
nie tej odrębności partyjnej.

Drugą sprawą, która w'yw'ołala nieliczne 
zresztą głosy przeciwko rezolucyi, było łą­
czenie kw'estyi wstąpienia do Kola z bezwa- 
runkowem uchwaleniem reformy wyborczej 
sejmowej. Aż do jej załatwienia chciano od­
roczyć ostateczną uchwałę — głosy te jednak 
nie uzyskały aprobaty kongresu, który z całą 
stanowczością przez usta wszystkich mów­
ców podkreślał potrzebę zagwarantowania 
jak najszerszej samodzielności ludowców' w' 
Kole polskiem, ale wstąpienia ich do Kola nie 

odraczał aż do chwili uchwalenia reformy 
wyborczej. Zresztą sprawa znalazła w'yraz 
w rezolucyi p. Dąbskiego, jednogłośnie u- 
chwalonej.

Kongres P. S. L. wzywa posłów P. S. L„ 
aby w myśl programu stronnictwa zaraz na 
początku sesyi ponowili w Sejmie wmiosek o 
pow szechne, rówme, bezpośrednie i tajne gło­
sowanie do Sejmu i aby wszelkich starań do­
kładali, aby nowa ordynacya, na tych zasa­
dach oparta, jak najprędzej została przepro­
wadzoną.

W dyskusyi zabierali głos delegaci: dr, 
Michnik z Jasła, dr. Moskwm z Dąbrow-y, Mą­
czka z Brzeskiego, Budzyń z Brzeskiego, 
Smagała z Rzeszowskiego, Bednarz z Tar­
nobrzeskiego, poseł Bojko, dr. Mikołajski ze 
Lwowa, Mordawski z Gorlickiego, Niemiec z 
Niskiego, Cieluszak z Grybowskiego, Kuźniar 
z Rzeszowskiego, Przetacznik z Ropczyckie- 
go, Dębski ze Lwowa, Heynar z Krakowa 
imieniem tamtejszej młodzieży ludowej — by­
ło jeszcze zgłoszonych do głosu 23 delegatów-, 
z pośród których w ybrano mówców- general­
nych: posła Olszewskiego i prof. Młynka, tu­
dzież dra Greka i del. Kawalca z Rzeszow'- 
skiego.

Dr. Grek, podkreślając historyczną chwi­
lę kongresu, który składa egzamin swmjej 
roztropności politycznej, zwraca uwagę, że 
do nowego parlamentu weszli ludzie z po­
wszechnych wyborów, nie z przywilejów, 
stosunki w ięc są odmienne, które umożliwia­
ją ludow'com wstąpienie do Koła. Po nakre­
śleniu wewnętrznych stosunków w' dzisiej- 
szem Kole postawił dr. Grek wmiosek o wy­
rażenie posłowi Stapińskiemu i całemu parla­
mentarnemu klubowi ludowców uznania i po- 
dziękowania za dzielną i roztropną pracę w 
interesie ludu polskiego.

Wniosek ten, jak też rezolucyę posła Sta- 
pińskiego uchwalono jednogłośnie.

Nastąpił wybór 90 członków Rady, naczel­
nej P. S. L., poczerni między innymi pos. Sko- 
lyszewski zdawał sprawę ze swojej podróży 
do Francyi, gdzie stw ierdził lepsze niż w Pru­
sach warunki pracy. Tam też skieruje się je­
szcze tego roku sezonowy ruch wychodźczy.

Na tern obrady kongresu zakończono.

Rada naczelna P. S. L. zebrała się nastę­
pnie celem ukonstytuowania się. Wybrani zo­
stali: prezesem poseł Stapiński, wiceprezesa­
mi poseł Bernadzikow'ski, poseł Bojko i dr. 
Orek; sekretarzami dr. Bardel i Wł. Wąso­
wicz. Do Wydziału Rady naczelnej weszli pp. 
Bomba, Budzyń, dr. Hoser, Jarzyna, Jedy­
nak, Lew akow'ski, Olszewski, Šredniawski.

------- □□-------

Powszechne ubezpieczenie 
na starość.

Sprawrn ubezpieczenia na starość wycho­
dzi nareszcie ze sfery projektów. Wprawdzie 
dużo jeszcze wody upłynie, za nim pierw'sza 
renta dla starych robotników lub skromna od­
prawa dla ich wdów wypłaconą będzie, ałe 
młodzi mogą się spodziewać, że albo sami, 
albo ich rodziny skorzystają już z dobro­
dziejstw projektowanej ustawy.

Rada ministrów' onegdaj zajęła się roz­
trząsaniem sprawy, która tylko dlatego do- 
znaje zwioki, poniewmż pierwotny projekt 
stworzenia ustawy wyłącznie dla ubezpiecze­
nia robotników' na wypadek starości lub nie­
zdolności do pracy, ma być znacznie rozsze­
rzony. Z wielu stron wyrażono życzenie, aby 
także inne, ekonomicznie słabe sfery ludno­
ści, były przez ustawę objęte, a w' szczegól­
ności sfery drobnego handlu, rękodzieła i 
przemysłu. Mały majster częstokroć z więk- 
szą jeszcze musi walczyć nędzą i żyje w’ sto­
sunkach o wdele gorszych, aniżeli robotnicy 
niektórych, lepiej płatnych kategoryj. W u- 
względnieniu tych życzeń pierwotna myśl 
stworzenia ustawy o ubezpieczeniu robotni­
ków doznała znacznej modyfikacyi i dziś rząd 
zajmuje się projektem ustawi' powszechnego 
ubezpieczenia na starość i wypadek niezdol­
ności do pracy. Mianowicie obowiązującem 
ma być przystąpienie do instytucyi powszech­
nego ubezpieczenia dla każdego robotnika 
przemysłowego lub rolniczego, a ewentual­
nie także dla ludzi samodzielnie zarobkują­
cych, których dochód roczny wynosi co naj­
mniej 240 a najw yżej 2400 koron. Za podsta­
wę obecnych narad służy projekt, wypraco­
wany przez dra Koerbera, który dzieli ubez­
pieczonych na następujących 6 klas: ■

wątpi w jej prawdziwość i ścisłość, nie zasta­
nowiwszy się nawet nad zasadami, miarą 
Krytyczną kol. referenta. Powtóre popełnia 
nielogiczność, bo później sam przyznaje, że 
krytyka ta jest słuszną, lubo tylko w' częśri. 
Wiemy dobrze, co to znaczy! Możemy wni­
knąć w motywy Szanownego wydawcy. 
Przecież sam siebie by zganił, gdyby przy­
znał zupełną słuszność naszym zarzutom, bo 
on sam jest odpowiedzialnym wydawcą.

Nic żądamy od Szanownego wydaw'cÿ te ­
go zaparcia się siebie, nie żądamy, ażeby 
przyznał nam całkowitą słuszność, gdyż to 
byłoby dla niego zbyt okrutnem.

Kol. referent nie mierzy autorów „Zara­
nia“ miarą Słowackich, Wyspiańskich, nie 
żąda od nich mocy ducha, blasku 
idei potężnej, wstrząsającej du­
szą ludzką i t. d., ale zaznacza, że ma 
prawo z tego punktu widzenia krytykować 
utwory młodzieży, znającej wymagania sztu­
ki i zrywającej się do lotu wskutek wewnętrz­
nej potrzeby, natcnnienia.

To inna rzecz, że jedni poeci wznieśli się 
na wyżyny sztuki, a drudzy młodsi, idący tą 
drogą, nie mogą odrazu sprostać wymogom 
sztuki i krytyki i popełniają .wiele zasadni­

czych błędów'. Więc też słusznie spotyka ich 
rozumna, bezstronna krytyka, nie „zrażają­

ca“ i nie „nieokrzesana“. Chyba, że Szano­
wny wydaw ca żąda, żebyśmy prawili mło­
dym pracownikom na niwie poetyckiej uprzej­
me komplimenta, pochwały i zachęty pane- 
girycznc. Przecież jest rzeczą naturalną, że 
te młodsze siły poetyczne nie odrazu, za je­
dnym wzlotem młodzieńczych skrzydeł 
„w'zlecą w' krainę ułudy, kędy zapal twmrzy 
cudy, nowmści potrząsa kwiatem“ (Mickie­
wicz) i że nie tak prędko osiągną doskona­
łość. Zdaje nam się, że Szanowny wydawca 
mylnie zrozumiał i wniknął w historyę kry­
tyki i literatury, skoro nie chce wiedzieć luo 
inaczej sobie tłumaczy takie fakta (popadamy 
w' przesadę, jeżeli porównujemy małe rzeczy 
z wielkicmi): krytyka literacka nawet arcy­
dzieła największych w' świecie geniuszów 
surowo ocenią, wykazując miejsca słabsze, 
mylne idee, a nawet błędy stylistyczne, gra­
matyczne, złą kompozycyę, rytm i formę 
wiersza nie dostosowaną do treści, uczuć, na­
stroju ; nie pomija atoli słusznych pochwal 
i miejsc świetnych mocą wyrazu, idei i uczuć. 
Taka krytyka chyba w oczach Szano­
wnego wydawcy może uchodzić za 
„porwaną, (kto ją porwał?) jednostronną i 
nieżyczliwą“, ale według przekonań prawdzi­
wych znawców' jest jedynie rozumną, uzasa­
dnioną, bezstronną, pożyteczną i życzliwą.

Szanowny wydawca żąda stylu kryty­
cznego parlamentarnego. W krytyce niema 
ani parlamentu ani stronnictw ani względu na 
zażyłość, stosunki w' tern znaczeniu, iżby nas 
to miało powstrzymywać od bezwzględnego 
wypowiedzenia praw dy. Zatem nie może być 
ani stylu parlamentarnego. Może Szanowny 
wydaw'ca jest niezadowolony, że kol. refe­
rent zamało przytępił ostrza krytyki. Na to 
oświadczamy, że wtedy nie byłaby to już 
krytyka, lecz zamknięcie oczu nawet na naj­
większe błędy. Wtedy nie potrzebaby kryty­
kowania, lecz jedynie chwalenia i wysławia­
nia pod niebiosa. Może Szanowny wydawca 
ośmieli się zaprzeczyć, że w krytyce ogło­
szonej w' „Dzienniku“ przez krakowskie Kół­
ko „Znicza“ nie bjło uznania tam, gdzie au- 
torowie poszczególnie na nie zasługiwali; a 
że tych pochwał zbyt mało było, to już nie 
nasza w' tern wina. Nadto jeszcze musieliśmy 
je z konieczności rzeczy w ypow iedzieć oglę­
dnie, żeby nie popaść w przesadę i sprze­
czność, bo cóżbyśmy powiedzieli o utwmrach 
znakomitych, jeżelibyśmy wiersze drobne i 
w' dodatku pełne błędów' gramatycznych, sty­
listycznych, skażone kulejącym rytmem i nie- 
dolężnością we wdrażaniu idei nazwali ab­
solutnie dobrymi.

Zamiast wykazać błędność naszych zapa-
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zarobek roczny zasadnicza renta 
na starość.

wpłaty 
tygodn. 

ub. i prac.
1. do 240 kor. 120 10 hal.

li. od 240 do 480 kor. 150 20 hal.
Hi. od 480 do 720 kor. 180 30 hal.
IV. od 1200 do 1800 kor. 210 40 hal.
V. od 1200 do 1800 kor. 240 50 hal.

VI. od 1800 do 2400 kor. 270 60 hal.
Przytoczone w powyższem zestawieniu

„renty zasadnicze“ są w rzeczywistości wyż­
sze, ponieważ zwiększani się o dwie dziesiąte 
v płaconej sumy ubezpieczenia przez cały 
czas należenia do instytucyi. Wdowa po ro­
botniku otrzymuje jednorazową kwotę, odpo­
wiadającą rencie zasadniczej, każde dziecko 
zaś połow ę tej sumy. Wkładki oznaczone w 
pow yźszem zestawieniu wpłacają po poło­
wie pracodawcy i ubezpieczeni, samodzielnie 
zaś zarobkujący sami ponosić mają koszta 
całego ubezpieczenia. Poszczególne pozycye 
i cyfry uledz mogą jeszcze zmianom ze wzglę­
du na to, że obrady nie są jeszcze ukończone, 
a projekt dzisiejszy w wielu punktach różni 
się od dawnego. Ogólne zasady będą jednak­
że, jak się zdaje, zatrzymane. Udział państwa 
W kosztach ubezpieczenia jest wcale znaczny, 
chociaż większe obciążenie budżetu nastąpi 
dopiero po upływie kilkunastu, a nawet kilku­
dziesięciu lat.

Przyjmując za podstawę, że państwo przy­
czynia się sumą około 90 koron do każdej 
renty, ofiara państwa na ten cel wynosiłaby 
w pierwszych latach kilka milionów, po latach 
40 zaś, to jest po uzyskaniu prawa do renty 
ze strony wszystkich przystępujących dziś 
do instytucyi, udział państwa wzrósłby do 
sumy 50—60 milionów koron rocznie. Wnio­
sek Luegera, postawiony w swoim czasie w 
parlamencie, aby z okazyi jubileuszu cesar­
skiego państwo przeznaczyło 100 milionów 
koron na ten cel, nie rozwiązuje przeto wła­
ściwie kwestyi, ponieważ odsetki z tej sumy 
wystarczyłyby zaledwie na pokrycie kosz­
tów w pierwszych 3 lub 4 latach istnienia 
instytucyi powszechnego ubezpieczenia. Sko­
ro jednak szczegóły ustawy będą wiadome, 
można będzie także o tern wyrobić sobie o- 
stateczne zdanie.

W związku ze sprawą wprowadzenia po­
wszechnego ubezpieczenia powstał zamiar 
przeprowadzenia reformy kas chorych, które 

mają być „skoncentrowane“. Dzisiejsza liczba 
kas chorych (3000) ma być zredukowaną na 
1000. Ustawa o ubezpieczeniu powszechnem 
ma być wniesioną do parlamentu w jesieni i 
jeszcze w roku bieżącym uchwaloną.

------- □□-------

Rada naczelna P. S. L.
Na niedzielnym kongresie w Rzeszowie 

dokonano w yboru Rady Naczelnej Polskiego 
Stronnictw a Ludów ego z grona mężów zaufa­
nia. Skład jej jest następujący:

Bachów ski Roman (z powiatu Drohobycz).
Dr. Bardel Franciszek (Kraków').
Baścik Michał (Zator).
Biela Wojciech (Ropczyce).
Bosak Józef (Nowy Sącz).
Budzyń Józef (Brzesko).
Dąbek Andrzej (Chrzanów).
Dracz Stanisław (Stary Sambor).
Frankiewicz Jan (Tarnobrzeg).
Friedel Franciszek (Śląsk).
Gadecki Daniel (Grybów).
Gałuszka Jan (Biała).
Gerżabek Ferdynand (Żółkiew').
Dr. Grek Michał (Lwýw).
Gurdek Jan (Kolbuszowa).
Haw'licki Maksymilian (Cieszanów).
Dr. Hoser Jan (Brzeżany).
Jarzyna Jan (Kraków).
Kawalec Piotr (Rzeszów).
Korzeniowski Teofil (Wadowice).
Ludwikowski Stanisław (Podgórze).
Lyszczarz Franciszek (Strzyżów).
Marek Wojciech (Łańcut).
Maślanka Franciszek (Kraków).
Michoński Józef (Dąbrow'a).
Mięsowicz Michał (Krosno).
Milan Grzegorz (Sanok).
Młynek Ludwik (Tarnów).
Mordawski Aleksander (Gorlice).
Niemiec Władysław (Nisko).
Owiński Jan (Kraków).
Okoński Józef (Wieliczka).
Pińczak Józef (Kolbuszowa).
Piw'ko Tomasz (Lw'ôw).
Przełącznik Piotr (Pilzno).
Przew'rocki Marcin (Jarosław).
Dr. Przybyło Szymon (Nowy Targ). v 
Rudnik Michał (Bochnia).

Rusin Józef (Myślenice).
Rzącki Jan (Mielec).
Solarz Wojciech (Jasło).
Sułkowski Jan (Limanowa). 
Szuszkiewicz Karol (Lwów ). 
Szafrański Ludwik (Lwów). 
Szajna Michał (Brzozów').
Szczepański Stanislav (Żywiec).
Szczepula Stanisław (Sambor).
Töpper Jan (Rzeszów).
Wąsowdcz Władysław' (Lwów-).
Wojewoda Karol (Czortków).
Woliński Jan (Rzeszów).
Wyrzykowski Stanislaw- (Jarosław'). 
Zbigniew-icz Gabryel (Liško).

------- ------------

Przegląd polityczny.
Kanał Dunaj-Odra-Wisła.

Dnia 16. b. m. zbierze się w' gmachu Sejmu 
doino-austryackiego zwołana przez Wydział 
krajowy tego kraju konferencya w sprawie 
budowy kanału Dunaj-Odra-Wisła. Na kon- 
ferencyę tę zaproszeni zostali także posłowie 
ze Śląska i z (Jalicyi, między innymi ks. Lon- 
dzin i Daszyński, Sikorski, Zieleniewski, Pe- 
telenz, minister dr. Korytowski (jako poseł), 
Wójcik, Luszczkiewicz i inni. Dalej otrzymali 
zaproszenia delegaci miasta Krakowm i gali­
cyjskiego Wydziału krajow'ego.

Wódka a sanacya finansów krajowych.
Podwyższenie podatku od wódki wynosić 

będzie 40 koron na hektolitrze. Dochód z tego 
podw yższenia oblicza rząd na 30 do 35 mili­
onów koron. — Z tych przeznaczonych ma 
być 25 milionów na sanacyę finansów' krajo­
wych, a 10 milionów' zatrzyma rząd dla siebie 
Now’y podatek ma w'ejść wr życie już z dniem 
1. w rześnia r. b.

Sytuacya polityczna na Węgrzech.
„Wiener Allgem. Ztg.“ dowdaduje się, że 

sytuacya polityczna na Węgrzech jest niemal 
krytyczną. Kwestya rozwiązania Izby po­
selskiej jest żywo rozważaną L zapewniają, 
że dr. Weckerle już przed kilku tygodniami 
plan ten przedłożył niektórym przywódcom 
koalicyi. Dr. Weckerle jest zdania, że nowy

trywań, niedocenienie lub fałszywe pojęcie 
utworu „Do braci Słowaków^ chce Szano­
wny wydaw-ca wyjaśniać nam idee, uczucia 
tego wiersza, jakbyśmy sami nie byli zrozu­
mieli, i jakby w tern leżało zbicie naszych są­
dów. Co więcej ! Szanowny wydawca powta­
rza za nami, tłumacząc, że wiersz „Do braci 
Słowaków'“ jest kropla współczucia z powo­
du rzezi, wcale udała (?!) Rzeczywiście u- 
d a ł a się tutaj Szanownemu wydawcy i ta 
kropla współczucia i ta rażąca pomyłka gra­
matyczna. Czyż ta nieszczęsna kropla uczu­
cia, w'cale u d a ł a (?!) nie była i u nas czemś 
podobném, tylko z pewmą zmianą słów? Na­
zwaliśmy ro bezsilnym głosem współczucia: 
prawda, że wielkie podobieństwa istnieje w 
znaczeniu tych słów', bo kropla współczucia 
— to pod względem mocy, wartości (zamie­
niając to na pieniądze) również tyle znaczy, 
co bezsilny głos współczucia.

Ach, te poglądy, te idee, to jest czyste u- 
trapienie rodu ludzkiego. Czemu Szanowny 
wydawca tak nie po rycersku załatwił się ze 
zarzutem, skierowanym przeciw biernemu 
czekaniu, znoszeniu krzywd, cierpień i prze­
ciw wóerze w Opatrzność Boską, którym to 
ideom p. E. Grim dał chlubny, lecz w rze­
czywistości nic nie znaczący wyraz?

Czy Szanowny wydawcr sądzi, że wy­

starczająco i zw'ycięsko odparł nasze wzmian­
ki o błędach gramatycznych, jakie popełnili 
rzeczywiście niektórzy autorowde „Zarania“, 
twierdząc: „A co do błędów gramatycznych 
to nawet nie może być mowy“. Czy może 
Szanowny wydawca chce, żebyśmy zebrali 
całą wiązankę błędów gramatycznych i styli­
stycznych i tym wieńcem ozdobili „Zaranie“? 
Ale Szanowny w'ydawca nie chce nawet sły­
szeć o tern ! To już jest rzeczywiście naiwno­
ścią i posądzaniem nas o kłamstwo.

Weźmy jeden wiersz z poematu „Do braci 
Słowaków“ p. E. Grima: „Niechaj o wolność 
w walce nie ustaw'a“. Ustawa zamiast 
u s t a j e (błąd gramatyczny); to nie da uspra­
wiedliwić się licencyą poetycką, bo tak dale­
ko sama nawet licencyą nie sięga. „O wol­
ność w' walce“ zamiast „w walce o 
w-' o 1 n o ś ć“, to jest ładne przestawienie 
(błąd stylistyczny); pomijamy już tę chropo­
watość stylu i kakofonię, co sam wydawca 
uznał. I takich błędów' cały szereg! Czy to 
Szanowmemu wydawcy nie wystarczy? Mo­
żemy je wszystkie podać, a wtedy dopiero 
Szanowny wydawca będzie jak niewierny 
Tomasz naocznie przekonany.

Rymy, w' niektórych utw'orach „Zarania“ 
tak naciągane, monotonne, czasem niemożli­
wa, jak 4 lub więcej imiesłowów', rymujących 

się końcówką — ona, i to w' jednej zw'rôtce 
lub tyleż form czasowmikowych, rymujących 
się końcówką — e m y. I takie rymy powta­
rzają się tam aż do znudzenia. Czyż nie mo­
żna ich śmiało nazwać a r c y częstochow­
skimi ? Ach, prawda, Szanowny w'ydawca 
kryje się poza tarczę poezyi ludowej, tłuma­
cząc, że autorowie „Zarania“ wzorowali się 
pod tym względem na poezyi ludow'ej, a je­
dnak najprymitywniejsza piosenka ludowa nie 
nadużywa tych niewybrednych rymów', ow'- 
szem nieraz dobrym smakiem wiedziona uży­
wa wierszy w'olnych, nierymowanych.

Szanowmy wydawca zagraża nam i prze­
strzega zarazem, żeby p. Sznurowacki nie 
odgryzł się nam sarkastycznie w „Osie“ 
Pytamy się Szanownego wydawcy, czy na 
tern polega rzeczowa i krytyczna obrona.

A gdzież reszta zarzutów konkretnych, za­
wartych w' krytyce, ogłoszonej przez Kółko 
krakowskie „Znicza“? Tych Szanowny w'y­
dawca wcale nie myśli zbijać, więc z konie, 
czności rzeczy przyznaje słuszność.

Kończąc niniejszą replikę, oświadczamy, 
żeśmy krytykę dlatego jedynie ogłosili, po­
nieważ opinia społeczeństwa śląskiego, a 
przedew'szystkiem Redakcya „Dziennika 
Cieszyńskiego“, od nas jej zażądała.

Za kol. X. Kółko krakowskie „Znicza“.
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parlament, którego czlonkow-idhvybrani będą 
na lat 5. łatwuej da się skłonić do przyjęcia 
zmiany regulaminu i do reformy ustawy wy­
borczej, aniżeli parlament, który już w.ększą 
część swego cztísu wyżył. Z drugiej strony w 
węgierskich kołach wskazują na rosnący w 
Austryi prąd za odroczeniem kwestyi woj­
skowej na tak długo, dopokąd w Węgrzech 
nieRbędzit parlanieàtu, w yszlego z powsze­
chnego Silosowania. To żądanie austryackich 
politjików wyprowadziło Węgrów z równo­
wagi, bo IważajJ jeiza wmieszanie się do wę­
gierskich spraw. Węgrzy stoją na stanowi­
sku, że jakkolwiek armia jest wspólną, to pakt 
jest tylko zawarty między Koroną i koalicyą 
i nikogo więcej nie obchodzi.

Węgierska sprawiedliwość.
W procesie o zaburzenia w Czcrnowe na 

Węgrzjch wydano wyrok w spraw itj wia­
domych zaburzeń z powodu usunięcia sło­
wackiego ks. proboszcza. Ołów na oskarżona 
Tulia, z olmu Hlinki, skazaną została za 
gwałt w obec władz i osób prywatnych na 3 
lata więzienia, awoskarżonych skazano na 2 
łata, jako karę główmą.B po 3 lata jako karę 
uboczną, 3 oskarżonych na 18 miesięcy, 11 
na* rok, 8 na S miesięcy. 15 na fi miesięcy, fi 
uw olniono.

O prawa dla kobiet.
U prezydenta izby posłów w Budapeszcie 

zjawiłiHsię deputacya związku kobiet z pety- 
cy.ą o przyznanie także kobietom udziału 
w powszechnem glosowmniu. Następnie była 
deputacyą u ministra spraw wewnętrznych. 
Hr. Andrassy ^świadczył, że joop zdaniem 
dziś nie są dane polityczne i społeczne wa­
runki do tiraiefenia kobietom prawa w ybor­
czego.

List Wilhelma II.
Dzienniki afimel^Kie, które utrzymuj^ że 

publikacya limu ce.sarz.a. W ilhelma do lorda 
Twieedmoutha jest niedopuszczalna ze w zglę­
du na jego drażliwą treść, mimo tó podają 
z niego bardzo drażliwe ustępy. I tak jeden 
z nich dotyczy starosty zamku królew skiego 
w Windsorze, lorda Eshera, który niedaw no 
ogłosił był ostry artykuł przeciwko Niemcom. 
Otóż cesarz Wilhelm, reagując na ten artykuł, 
napisał w sw oim liście, że lord Esher, zamiast 
zajmować się spraw-ami, na których się nie 
zna, powinieu raczej doprow adzić do lepszego 
stanu urządzenia higienicznego w zamku 
Windsorskim, które są niedostateczne, jak się 
o tern cesarz przekonał osobiście podczas 
swojego tam pobytu.

W kolach parlamentarnych panuÿjj po­
wszechne przekonanie, że po wczorajszej dy- 
sktfSyi w parlamencie sprawa listu cesarza 
Wilhelma do lorda Tweedmautha jest zakoń­
czoną.

Dzienniki wypowiadają zdanie, że wczo­
rajsza dyskusya w parlamencie zakończyli' 
sprawę Tweedmoutha. Tylko „Times” utrzy­
muje w dalszym ciągu, że list cesarza Wil­
helma mai! na celu wpłynąć na lorda admi­
ralicji w celu ograniczenia programu roz­
woju marynarki angielskiej. „Times“ zwraca 
uwagęwże Niemcy w- "stattlich czasach kilka­
krotnie starały się w drodze niedyploma^ycz- 
nej wpłynąć na inae państwa. Obecne zajście 
może położyć koniec temu systemów i.

Zastój w Ameryce.
Z Saint Louis w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki północnej donoszą, że z. powodu 
braku zamówień zawiesiło tam pracę 15 wiel­
kich fabryk wagonówr i rozmaitych wyrobowi 
żelaznych. Wskutek tego straciło' pracę i za­
robek 20 do 30 tysięcy robotników.

------- □□--------

Korespondencye.
Z ŁAZÓW.

Już w przeszłym numerze pisaliśmy o ży­
czliwości?! Kady szkolnej miejscowej dla 
polskiej szkoły, a dziś musi.mt tę sprawę na 
riyiWo poruszyć. Na osfajniem pojedzeniu tej­
że Rady w tymijygodniu oświadczy! prze­
wodniczący p. inżynier Holan. że w tej spra­
wie dotychczas żadne podanie nie nadeszło, 
chociaż już dawno podanie to "żądaniem za­
łożenia »polskiej szkoły wydziałowej zostało 
z Rady szkolnej powiatowej do Łazów' prze- 
slâfie! A więc gdzież ono jest?! Wygląda to 
bardzo podejrzane! Czy może przełożeństwo 
gminy takowe zatrzymało i nie załatwia gol 
dotąd?! Dalej przy taczamy jako dow ód tej i 
bezstjjjiiności i życzliwości Rady szkolnej 
miejscowej i Wydziału gminnego (oboje 
przez Czechów, opanów ane) fakÝ, że pomimo 
naznaczenia terminu przybudowy 3 klas przy 
polskiej szkolp. i oznaezeřúa nawet w ysokiej 
kary pieniężnej za opóźnienie (czy tylko na 
oko. na strachy dzieci?!), budowniczy Se­
dlarzik. znany polakożerca, zapew ne rozmyśl­
nie budowy- w jesieni nie ukończy! i takowe 
do dziś dnia stoi wr rozpoczęciu i nie można I 
się spodziew ać, żeby przed wakacjami była 
oddana do użytku, przez co gruby kapital le-1 
ży bez požvtku a szkoła polska i »«obywatele I 
na leni szkodują^! !) Dlaczegóż te czeskie u-, 
rzędy, tak ochotne i skore do bndow’y, aż1 
dwóch czeskich szkół wydziałowych (mę-; 
skiej i żeńskiej), nie dopilnują tej sprawy i nie: 
pociągną do odpowiedzialności za takie kary­
godne opóźnienie wykończenia pudowy bu­
downiczego S. ?! Jest im zapewne to opóźni&jł 
nie bardzo na rękę, dlatego milczą a w ci­
chości radują się z tego! Wzywamy przeto 
Radę szkolną powiatową i kijową, żeby 
wkroczyła w- tę*śprawę i zrTJa z nią^ptlrzą- 
dek, aby * *by waťéle nie >)ójK??ili krzywdy! 
Ten sam budowniczy S. ze swojej nienawi­
ści do ludu polskiego dopuszcza się coraz to 
lepszych skandalicznych wybrykóbr. Kiedy 
przyszedł do Łazów, to łasił się przed'Pola­
kami, żebrał o robotę, przyrzekał Polaków 
popierać i przw wyborach gminnjch, a skoro 

i sie zbogacił z ludu polskiego i za pomocą pe-j 
w něj pow ażnej rodziny polskuŁj uros! i w j- ■ 
niósł się, w tedy zdradzi! swoich opiekunów, 
chlebodawców, przyjaciół i'“pomo0iików i, 
nienawiścią i zdradą odpłacił sic za Jo 
wszystko! Oto znów nadarzyŁi mu się spo­
sobność do plunięcia jadem nůyiav. iści na Po­
laków, a mianowicie: Zeszłej soboty popi- 
sjwał się pew ien siłacz noisi i w gospodzie 
p. Krzistka. Przj-było z ciekawości dużo cze- 

! skich dozorców, oraz p. Sedlarzik, »popisy 
1 siigtza zyskałj- uznanie i poklask'. Zapowie-i 
; dziane było i mocowanie, się. defciórego na-i 
' leżało się w oznac&iiiym terminie naprzód 
zgłosić,i a ponieważ nikt, się nLe zgłosi!, więc 
ten punkt programu musKj! odpaść, tenibar- 
dziej, że swojemi ciężkiemi produkeyami si­
łacz był w idocznie zmęczony. Wttdj- to p. . 
Sedlarzik zaczął Kąk podstrzSony podskaki- 
wać, grozić, krzyczeć i wzyWać sw oich pa­
robków, żeby go poprali i ofackali i porzą­
dnie im dawał popijać, a ci jenom się doma­
gali ciągle jeszcze po „sztw ieciniS a nastę­
pnie kupą rzucili się na siłacza pijani i roz­
bestwieni podszczuw aniem p. S. a rozdarłszy 
siłaczowi ubranie, eheieli się wszyscy naraz 
z nim bić,Jąk zgraja chamskich opilców! Na 
to p. Krzistek wkroczył do awmntury, po­
skromił p. S„ w ezwał go do słusznego i spo­
kojnego zachowania się, a kiedy to nie po­
mogło, musiał go w nieprzyjemny sposób 
a zasłużony wyprosić za drzwi.

W ten sposób została przecież raz w na­
macalny sposób gburów atość i ordynarność 

nominalnego architekta?!! należycie poskro- 
mioną i jego nienawdść do Polaków przez 
samego przyjaciela Czechów zahamowaną! 
hańba i wstyd takiemu człow-iekowi, który 
chcm się imywać „architektem“ i w ten spo­
sób sobie posrępuje. GrSulujemy Czechom. 
Że mają tali kapRä’r.y okaz gburowatości 
między sobą! Ty zaś ludu polski zapamiętaj 
Tobie dobrze te krzywmy i obelgi i nic napy- 
chaj kieszenie swoich największy*h wrogów 

niljy w ilków w Êw czej skórze — i ode­
pchnij ich od siebie! hasłem naszem niech 
będzie: „Nie wierzmy nigdy Czechom! Od­
pędzajmy ichijod siebie jak zaraźliwe powie- 
ttfc !”

Z ORLOWEJ.
ŹT; zimmmie się brutalne jest jeszcze u nas 

możliwem, dowodzi następujący fakt: Wo­
źnica Jerzy Laskowski przejechał obok 
sklepu Natana Bmrą. Naraz zatrzymme go 
właściciel sklepu i wzywa do siebie. Wo­
źnica, nie podejrzewając niezefio, udaie s;ę 
do sklepu, a p. Beter zapytuje go, czy mu 
piwo przywiózł. Wuźnffii odrzekł, że nie, bo 
nie miał zlecenim Na ’o p. Beter skoczył do 
*ieg<J począł gs poiiczleiHSąć mew innego.

Naturalnie epizod tej waliti rozegra się, 
w- sądzie, ale czy godzi to się tak postęlpo- 

[Łrzccież woźnica jak i kupiec, obydw;aj 
zarabiają, a zarobek idzie im nie łatwo ale 
w pocie czoia, a jeszes? woźnicy citężej| niż 
kupcowi; obydwaj są ojcami rodzin, a czy 
to, po ludzku? W jpadek powyższy ®urzył 
bardzo w szystkich uczciw ych. ,’Zapew ne, że 
w nagłości się wiele robi, czego sic później 
żałuje, ale co zanadto, tęi niezdrowo, bo p. 
Laskowski, chociaż tj-lko woźnica, potrafi 
sw-ej krzyw dy dojść, ale z drugiej strony co­
by się stało, gdyby p. Laskowski, płacąc 
pięknem za nadobnie,, odda) ao, co dostał? 
T,ęgoxm ińtwiczynil, bo >ię szamijij^jak sumo 
niech i p. Beter się uszanuje, bo łatwo po­
zbędzie się tego miru, jaki pośród polskiej 
klasy robotniczej posiada! doychczas!

Jeden z przyjaciół woźnicy.
------- -----------

KRONIKA.
Wi® rzemieślniczy w Cieszynie. nie­

dzielę 22. b. m. odbędzie się w sali ratusza 
miejskiego w CÆszynie wiec rzemieślników 
i drobnych przemysłow ców. Na porządku 
dziennym sprawa stworzenia zawodowej or- 
iganizacyi rzemieślniczej. Na w iec zaproszeni 
są posłow ie. W w’iRu wezmą udział rze­
mieślnicy ze wszystkich miast i miasteczek 
w Księstwie Cieszyńskiem, a także rzemieśl- 
nicj- zigmii! wiejskich. Ktoby do dnia wdecu 
nie otrzymał zaproszenia, może się o nie 
z w rócić do Redakcyi „Dziennika Cie­
szyńskiego“ w’ Cieszynie, albo może je 
otrzymać w dniu wiecu przy wejściu do sali. 
Wiec zwmbiny jest na godz. 3. popołudniu.

Dąbrowa. Przypominamy, że w niedzielę 
1 marca b. r. urządza „Koło Macierzy szk. 
w Dąbrowie“ przedstawienie, na którem ode- 
gmuy będzie czteroaktowj\dramm Luc. Ry- 
dia .Na 'zuwszé“. Spodziewamy się. ze lu­
dność miijscowa, jakoteż zamiejscowa, ze- 
chce poprzeć nasze usilow’ania i zjawi się 
jcznii na tern przedstawieniu.

Wydział „Koła Macierz y“.
Karwina. Górnicy, w racający ze szybu wr 

nocy na Sowdniec użalają się, że napastowani 
są przez psa rzeźnika p. Langra, który w 
nocy przechodniów^ napada. Jestto rzeczą ko­
nieczną, aby p. Langer w nocy psa uwiązał 
na łańcuchu, inaczej bowiem narażać się 
może na bardzo nieprzyjemne następstwa.
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Wszelkie dochodzenia okazały się

M

remi żadna pruska tandeta nie wytrzymuje 
porównania. Pocztówki świąteczne T. S. L 
reprodukują techniką barwnej litografii arty- 

skiej, której prace z zakresu swojskiego zdo- 
stosowanej 

od dawna zasłużone uznanie.

'Przegrane w taroku 78 h : Paweł Zieiina w Żukowie 
d. 2 K; |an i Helena Mrózkowie 5 K: Kostkiewicz 
2 K; M. Batorówna 2’30 K: Wydział powiatowy w 
Białej 20 K: Wilhelm Greger w Niemieckie; Lu yni 
11'04-h; Fr. Mokry w Jabłonkowie 8 K: Wydział 
powiatowy w Drohobyczu 50 K ; Jan Friadel w Mar-

„Jedność“ w Marklowicach 2 K; 
prof. Jan Galicz część z kursów 5 K : Magistrat 
miasta Dębicy 20 K; Wydział powiatowy Lisku 15 K; 
Jan Adamus w Ropicy 2 K; Paweł Biedrawa w Ro­
picy 2 M; Paweł Zielina w Ropicy 2 K; Michał 
Bystrowski w Boguminie 2 K: Fr. Friedel we Fry- 
sztacie 32 K; Ferdynand Juraszek z Zebrzydowic 
ć'50 K; Ks. Karol Michejda w Skoczowie 12 K; 
Wydział powiatowy w Bochni 100 K; Magistrat 
miasta Krasna 10 K; Zwierzchność gminy Czarny 
Dunajec 19 K; Karol Niebrój w Lntyni Polskiej 
Polskiej 8’70 K; Ignacy Suski w Samborze 2'05 K; 
T. Olej'w Cieszynie2K; Wojewodzie 2 K; 7 przedsta­
wień „Kościuszki pod Racławicami“-;230 K; Fr. Gwu- 
ździewicz 50 K; „Jedność“ w Cieszynie 30'45 K; 
P. L. w Opawie 40 K; Walenty Dąbrowski radca 
sądowy w Skoczowie 4 K; Wydział powiatowy w 
Chrzanowie 25 K; Anna Ziętek w Nawsiu 2'40 K; 
Magistrat miasta Krosna 10 K; J m Biedrawa w 
Trzyńcu 2 K; Marya Biedrawa w Trzyńcu 2 K;Fr. 
Mocko w Trzyńcu 2 K; Tomasz Za . ada w Istebnej 
2 K; Jan Kotula w Cierlicku D. 9 K; Składka na 
weselu H. Danielównej 20 K; Jan Klimek w Zebrzy­
dowicach 20 K; Ze skarbonki domowej 1. 1 7 03 K; 
Adolf Szuścik w Rychwałdzie 2'49 K; Jerzy Maurer 
w Skoczowie 7 K: Biedrawa w Trzyńcu 25 h; A. 
Samiec w Gródku na bursę 14‘40 K; Jan Friedel 
w Marklowicach 8T4 K; Rudolf Cichy w Olbrach- 
cicach 20 K: Paweł> Heczko w Bystrzycy 13 K; 
Adam Matloch w Pogwizdowie 6'74 K ; Składka w 
Dąbrowej 3T0 K: Dr. Fr. Wilczek we Wiedniu 2 K; 
Jan Martinek w Ogrodzonej 25'05 K; Składka ni 
weselu Fr. Mikuły w Żywocicach 15'40 K: Józet 
Kozieł w Brennej 2 K: Ż. Hochwälder w Skoczowie 
1 1<: ks. Karol Michejda w Skoczowie 1 K; Dyr. 
W. Schmidt w Cieszynie 6 K. Zarząd „Macierzy“ 
za łaskawe dary składa niniejszem najserdeczniejsze 
podziękowanie.

zwłaszcza, że cały dochód ze sprzedaży 
przeznaczony jest na cele oświatowe '1. S. L. 
Przy zakupnie należy zwra?a‘ć uwagę na na­
pis. Nakład Zarządu głównego Towarzystwa 
Szkoły Ludowej w Krakowie.

Z Towarystw narodowych.
Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: 

■ Dr. B. Rousseau 2'50 K : Karol Kiszą z Birczy 2'03 K ; 
!nż. Julian Sykała wkładkę członka założyciela 100 K;

Kasa miejska w Gródku 
Piotr 

Maksymilian Czyż we 
frysztacie 2 K: X J. 1 K: Jerzy Macura w Skoczo­
wie 2 K: Z puszki filii T. O. Z. w Skoczowie.Iq K

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy' 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo^ontynenUlne Jforo podroży Bus Nr. 50 (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

wydał im leszcze ostatnie .5 K. Następnie zło­
dzieje umknęli. Jednego z nich poznał jednak 
Krywult i zrobił nań w policyi doniesienie. 
Na podstawie tego aresztowaał polieya 20- 
letniego Roberta Gesza z Lipnika i Józefa 
Ooymę ze Straconki.

Świąteczne pocztówki T. S. L. Bojkot to- 
w arów pruskich, poajęty obecnie przez^łe 
nasze społeczeństwo w odpowiedzi na gwałt 
wywłaszczenia, skierować się powinien zwła­
szcza w okresie świątecznym przeciw pru­
skim r.ocztówkom, jakiemi nas zasypują nasi 
„najserdeczniejsi“, używając przytem łudzą­
cych orteli w postaci napisów i tematów pil­
skich. Jest to artykuł wprawdzie drobny, aie 
przez r-> samo tembardziej niebezpieczny, bo 
rozrzucany setkami tysięcy, pozwalał do+ąd 
pruskim nakładcom wywozić rokrocznie o - 
brzymie wprost sumy z naszega kraju. Że 
tak jest rzeczywiście, dowodom natarczy­
wość, z jaką już teraz narzucają pruskie fir­
my i ich sprytni agenci naszym kupcem, 
zwłaszcza drobnym, pruskie pocztówki iel- 
kanocne. Mamy nadzieję, że usiłowania te 
rozbiją się o solidarny opór naszych kupców 
bez różnicy wyznania i bojkot ze strony ca­
łego społeczeństwa, a to lembardziej Jżc Za­
rząd główny Tow. Szkoły Lud. wydał w tym 
właśnie celu 2 świąteczne pocztówki, z któ- 

Karwina. Walne zgromadzenie „Sokoła“ 
kalwińskiego odbędzie się 25. marca o godz. 
drugiej popołudniu w lokainościach p. ürüt- 
n-era i wzywa się wszystkich druhów i dru- 
hinie do licznego udziału.

Łazy. W niedzielę d. 15 b. m. odbędzie się 
" p. Ludw ika Liberdwo godz. 3. popołudniu 
konstytuujące zgromadzenie 1. Kola „Macie­
rzy szkolnej“. Porządek dzienny,: 1. Zagaje­
nie. 2. Referat delegata Zarządu głównego: 
Zadania „Macierzy szkolnej-. 3. Odezwie 
statutu. 4. Sprawozdanie komitetu przygo­
towawczego. 5. Wybory zarządu. 6. Wnio­
ski i życzenia. O liczny udział uproszą: Ko­
mitet przygotowawczy.

Mor. Ostrawa. Rokowania o sprzedaż ko­
palni węgla ostrowskiego tow. górniczego, 
dawniej ks. Salma, są w dalszym ciągu pro- 
v, adzone z gminą Wiedeń, która koniecznie 
chce posiadać własne kopalnie. Towarzystwo 
zastąpione jest w rokowaniach tych przez i 
poiła do Rady państwa hr. Sternberg a, | 
który jest opiekunem małoletnich dziec sio-: 
stry swej, owdowiałej księżny Salm. W ak-* 
cyjnem tewyarzys wie oprócz spadkobierców 
ks Salma ie -t interesowany także zakladl , ikreuytow y. I

Ważne dia robotników. Lose! SShiyszew- 
ski (ludow iec), który na prośbę rcdakcyi na- 
sze^gjK bratniego pisma „Przyjaciela Ludu“ 
w wjechał do Frdncyi, aby na miejscu zoadać 

“sfosunki zarobgjjwc, uwiadomił nas na kon­
gresie w Rzeszowie. że do Franeyi potrzeba 
bardzo wiele robotników i dziew cząt. Wy- 
chodżtwo zarobkow e do Franeyi jest o wiele 
korzystniejsze aniżeli do Prus. W następnym 
numerze umieścimy bliższe jego wskazówki. 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że 
wyjazd do Ameryki — o ile robotnik z góry 
nie posiada pewnej umowy — jest dzisiaj wo­
bec ciągłggo jeszcze przesilenia e przemyśle 
bardzo niepewny i dlatego robotników przed 
wyjazdem do Ameryki bez poprzedniej umo­
wy stanowczo ostrzegam^ B| ■TaiflL

Frysztat. Jak wiadomo, skradziony został 
przed kilku miesiącami list pieniężny na 
11.000 K, wysłany przez tutejszy urząd po­
cztowy.
bezskuteczne, ’fcmczasem weJirodę przyare- 
sztowany został pomocnik poczty piotrowi- 
ckiej, niejaki Benda, ze swoją konkubiną, Sze­
lągów ną ze Stonawy, na którego ciężkie spa­
dają podejrzenia.

Wszechpolacy a przemysł krajowy. Ze 
sfer drukarskich otrzymuje „Kurjer Lwow­
ski“ następujące iirormacye: „W chwili, gdy 
cale społeczeństwo polskie postanowiło bez­
względnie bojkotow ać wszystko, co pruskie, 
w drukarni „Słowa Polskiego“, która jest 
własnością wszechpolskiej spQlki, rozsypy­
wano do kaszt czcionki, saprządzone w pru­
skiej fabryce. Fakten, który wydarzył się 
przed kilku tygodniami, jest sam przez się 
tak oburzającym, a zarazem charakteryzu­
jącym dobitnie przewrotność wszechpolskich 
blagierów, że nie potrzeba komentarza. Za­
uważyć należy, że we Lwowie posiadamy 
bardzo dobrą gisernię, która konkurować mo­
że z wyrobami pruskimi, a pozatem nie brak 
oczywiście giserni w^Austryi. „Słowo Pol­
skie“, drukowane pruskiemi czcionkami, wy­
pisuje co dnia na temat: „bojkot towarów’ 
pruskich“. Bojkot ten obowiązuje wszystkich, 
tylko nie Wszechpolaków.

Ustroń. „Dziennik Cieszyńs|<j“ donosi: W 
nocy z dnia 6. na 7. b. m. włamał się na tutej­
szą pocztę, od strony rynku, jakiś nieproszo­
ny gość w celu popełnienia kradzieży. Był to 
widać dopiero „początkujący1 złodziej, który 
posiadał więcej odwagi niż sprytu. Nie po­
siadając żadnych fachowych narzędzi, które- 
by go zapoznały z zaw-artością żelaznej kasy.

musiał się zadowolić zdobyczą tylko 14 K. A 
i do tych dostał się tylko metodą krawiecką, 
bo — nożycami, któremi otworzył sobie dwie 
szuflady w biurkach. Że jednak apetyt jego ; styczne projekty p. Anny Oramatyka-Ostrow- 
nie do tych prawie różnych szuflad był skie- i p-’-f, „-i„
rowany, o tern świadczy silno porysowana J bnictwa drukarskiego i sztuki 
żelazna kasa, która się łatwo jego nożycom ! zdobyły już 
mogła oprzeć. Św iatła dostarczała mu’ świe- ; Nie wątpimy, że świąteczne pocztówki T. S 
ca, którą sobie postaw ił pod stół, i zapałki, : L. wyrugują bezwarunkowo pruskie fabry- 
których wńelka liczba była rozrzucona pi katy i znajdą się w każdym polskim domu, 
podłodze. Rzecz dziwna, że za wejście siu- 
żyła mu krata, stosunkowo dość gęsta, a zu­
pełnie nienaruszona, którą prześliznął się do 
środka, co zdaje się wskazywać na to, że 
złodziejem był jakiś młody chłopak.

Biała. W Międzybrodziu żył pewien robo­ 
tnik. który wrócił z Ameryki, w niezgodzie! 
ze swą żoną, nie z winy wdasnej, lecz z winyl 
w ystępnej żony, która utrzymywała podczas i 
pobytu męża w Ameryce stosunek miłosny ;
z daw nym kochankiem i obdarzyła go po po-1 st.'PożMa z Krakowa 10 K: Jau Kubok 2~K; 
w rocie z Ameryki dwoma dziećmi. Dnia 3. \ Helena KubokowaJE K; " '
b. m. opiła go i wyprowadziła na dw'ór, gdzie: 10 K: Mateusz Kurowski we Lwowie 5 K; 
go kochanek zabił długą igłą, używaną przez ; Jaworek. w.Ta.rn.°"!e .“ .„ : 
tkaczów, wbijając mu takową w głowę.  
stępną kobietę na drugi dzień aresztowano. «Kiiasto Lancii» 20 K; Dr. Zdzisław Hubert w Żabnie 

Bielsko. W sobotę wieczorem w racał do i 79 K: Składka na polowaniu w Puńcowie 10 K;
domu około godziny 9. tkacz Michał Krywult. 
Na przedmieściu bialskicm, naprzeciw willi 
Lauterbacha, napadli go znienacka trzej ra­
busie i obrabowali go z 12 K. Nie zadawala­
jąc się tern jednak, zagrozili mu nożami i re­
wolwerami, taft, iż przestraszony człowiek i klc’\vlc,acl |
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KąclH humorystyczny „Głosu lud» ilastego“.
Tekla Klebetnica.

Ja. ja, mój ty 
Boże na świeci e! 
Mięsopust minął, 
bale i muzyki są 
precz, tuż mi te­
raz je bardzo 
tęskno, bo baj i 
klebet jakoś mjy- 
ni po świecie, 
jak ten post 
przydzie. Tużech 
też wom zaszła 
do Dziećmoro- 
wic, boch czytała 
w czeskich caj- 
tunkach, że tam 
snoci p. Roz- 
worka jakomsi 

nowomodną 
plechową muzy­
kę wymyślił, co 
to miała p. faro- 
żowi grać, kiej by- 
dom precz jechali 
z Dziećmorowic.

Nale moji nejmilejsi, takownej muzyki je- 
szczech nie widziała, som plech! Rozworka 
porozdowoł swoim „Czechom“, a pry i dit- 
kom szkolnym, co kieremu trefiło: brutwany, 
kastrole, piszczołki. Tuż byłabych też rada 
podskoczyła przy tej nowomodnej czeskij 
muzyce, nale wszycko poszło na opak. Wie- 
lebniczek jakosi ni mają chęci iść precz, a p 
Rozworkowi kozali panoczkowie z Opavy 
wynieść sie, a dziedzinę po nim wykadzić. 
Tuż kiej kapelmajstra nima, rozciepali muzy­
kanci instrumenta i cała parada na nic. Ta- 
gech wom słyszała też, że obec dała temu 
bałamontowi 20 koron na przekludzeni, a on 
to zaroz przepulerowoł ze swoją „kapelą“ u 
p. burmistra. Myślę też, że obec nie waży so­
bie ludzkich pieniędzy, kiej je tak rozciepuje 
prociw zakonowi. Tużech potem hnet leciała 
do czeskij szkoły, bo chciałach też chhsnąć 
tej sławnej wodzionki, co to ją „ditkom“ roz- 
dowają. Zaszłach na sztoR i słyszę, jak pon 
rechtór rządzą do pana Harocka: „No vczil 
myslem, że pak skrze tej zupki wic ditek pol­
skich k nam przijde“. Acha, pomyślałach se. 
tuż tom wodzionke nie dają z miłosierdzia, 
ale jyny dlo agitacyi. Tużech i szmak straciła 
na jodło no i szłach już na spadek, a tu dzi­
wom sie i widzę jakigosi długigo panoczka, 
co od dwierzi do dwierzi chodzi, a ucho do 
dziurki prziklodo. Nale powiadom wom, ażech 
zgłupła, boch o takownej dziwokij inszpekcyi 
jeszcze nie słyszała i taki fałszywe podsłu- 
chowani to jyny u Czechów być może. Có- 
żech to wom jeszcze... Acha! Tu w dziedzinie 
moc teraz rządzą o sprawie językowej. Tu­
żech też zaszła do tego panoczka, co to łoni 
ze swoją babą cyrkus dokoła chałupy robił 
wuli polskich kolęd. Odewrzyłach kapeczke 
dwierze i dziwom sie: chłopisko siedzi na 
stołku, gęba szeroko otwarto, a baba parzy 
język wrzawą wodą, a zeszkrobuje skórkę 
peroziskym. O dlo Boga! myślę, co też im 
do głowy strzeliło, a tu mi ludzie powiadają, 
że go ta skórka polsko na języku mierzi, tuż 
sobie jom doł zeszkrobać. Bezmała jest tu 
kiela takich pyrcoków, co mają chęć na ta­
kową operacye języka, a pon Bena mo snoci 

jechać na koszt gminy do Pragi i zwekslo- 
wać ty polski języki na czeski. Ja, ja, dyby 
to szło, tobych jo se też kozała swoją starą 
gębę odmłodzić. Nale cóżech wom to jeszcze 
...acha! Jużech chciała iść spadkem do Wry- 
sztota, nale kaj tam, dycki mie babsko cieka­
wość kajsi zdzierży. Mijałach usz Barteczku- 
le, a tu naroz słyszę okropny wrzask. Isto 
myślę jakosi babsko schuza, kiej tak wrze­
szczą; lecę wartko do szynku, zaglądom na 
zol, i coch wom też nie uwidziała! Nale wia­
ry nie docie! Isto wojna, okropny feldcug! 
ale nie babski, jeno fajermański. Jedni pierą. 
drudzy sie bronią. Zmarasiło sie to na kupe 
jak pszczoły w rójce, ręce migają jak cepy 
młockarzom, ten chlaśnie, ten liźnie, inny 
prasknie, ten zaś żduchnie, tu hełm sieci, tam 
sie fajermon zatoczy, a knefle, kapy, sziitzery. 
dragony, jak muchy lotają po zolu, a mie nie­
bodze aż kolanka sie trzepały od strachu. A 
pon Buffalo Bill i p. Obman siedzieli spokoj­
nie za stołem, wachowali krygla, za brzusi- 
sko sie dzierżeli i śmioli sie. Toć przeca pa­
trzyło sie p. Buffalowi stanuć a krzyknuć: 
habt acht! Nale gdo do niezgody pcho, temu 
sie miło dziwać na owoce swoigo szczucio. 
Za chwile jakosi to ucichło kapkę. Zarembo- 
wi westa wyzierała z pod waffenroka przez 
dziurę na plecach, jąkawy Chlebowski stra­
cił kajsi rękow od waffenroka, a z innych ka­
żdy czegosi chledol po dehiwce. jeden helma, 
drugi kragla, trzeci sziitzów, ten dragona, 
tamten zaś rękawic, a leżało tego pełno wszę­
dy. Joch sie pytała ludzi, jako to było od za­
czątku, tuż mi prawili: Po pogrzebie Wierby 
zaszli fajermonř dó gospody i bawili sie wie- 
sioło. Nale ku wieczorowi zaczyni Czesi zwa­
dę. Najbarży swojom czeskom kulturę poka- 
zowol niejaki p. Zoremba, co to snoci zdzi- 
woczoł, jak zaczon flintę nosić. Ten klął i 
przezywol na Poloków i na unię, nadowoł 
każdemu, bo pod okiem p. Buffala czuł sie 
bezpieczny. Na ostatek czepił sie Józefa 
Chroboczka, członka unii, aż mu oddo 4 ko­
rony, co ich do unii doł, i nadowoł, że socya- 
liści noszą po 4 pierścionki na palcach. A że 
.1. Chroboczek od niego żodnych koron nie 
broł i żodnym kasyrzem nima, tuż chcioł go 
odepchnuć od siebie, a ten jak wściekły ty­
grys wpod na niego z pazurami. Inni zaś Cze­
chowie miasto bronić niewinnego, obsiedli go 
jak psy a poczyni targać i żduchać. Do tych 
też należoł E. Benda, co go też jedną facką 
obdarzul. Widzi to brat Chroboczka, że 
wszycy prociw jednemu, tuż chcioł go obro­
nić, ale zaś zdzierżył go krejczi Stokłosa i 
mioł też chęć Chroboczka do pola wychynuć. 
iyny, że sie nie doi. Tuż teraz snoci mo być 
sąd nad tym fajermońskim feldcugym i wszy­
cy sie Śmiejom nad tom czeskom kulturom. 
Ale coch wom też to jeszcze chciała... acha! 
Jechałach wom oto przeszłą niedziele do Ja­
błonkowa podziwać sie na tom szwobskom 
gospodarkę jabłonkowskom i przyjadymy do 
Bystrzycy, a mie jakoby gdo szepnuł: ze- 
szlazuj, bo to Jabłonków! Jo zeskoczim, nie 
dziwom sie i myślim se, żech je w Jabłonko­
wie. Aż dziepro jagech wlazła na pieron, u- 
zdrzałach, żech to je w Bystrzycy, a ma­
szyna już fiu ku Jabłonkowu, i cóżech miała 
robić, tagech poszła do tej gospody, kany to 
mietlorze z Pasiek radzi pijują; do szkubnie. 
Akurat było tam pore mietlorzy i oni tam 
okrutny harmider robili, wóliwa tego, że foj­
tem nie zostoł wybrany jeden radny, co po­

chodzi z mietlarskigo cechu, a mo teraz ko­
nia na odwożani mieteł. i sznapsputyke w Pa­
siekach dlo mietlorzy. Powiadali se, że dyby 
ten fojt pasiecki zustoł fojtem bystrzyckim, 
toby oni mogli być spokojni o swoji nocne 
leśne wycieczki. 1 tak wom wiecie pięściami 
i sztwiertkami po sztoku burzyli i krzyczeli, 
że bydom furt rekurować. aż musi roz przeca 
być wybrany fojt z mietlorzy. Muszim jo do 
tej Bystrzyce części zoglondać, bo tam też je 
kupa rozmaitych nowin.... Tagech stanyła jak 
jako staro owca i ani rusz dali... acha! Pra­
wiła mi też jedna babka z Rychwołdu, co by­
ła z wajcami We Wrysztocie, że tam je stra­
szny rozhowoder z tymi Czechami a nejwię- 
ccj z tym Jendrulkem, co go to nazywałom 
„maciczko bosko“. Tóż mu tego jeszcze nie 
dość, że na niego fansole czakajom, to je­
szcze saframentnik som se ostudě robi. Oto 
woni moi Judkowie na zgromadzeniu w nie­
dziele u Żebroczki zaczon mówić, aby robo­
tnicy jedli same tworuszki na obiod, to jim 
to łacnij wyjndzie, tuż jo staro baba se my- 
ślem, żeby lepi zrobiuł, kieby im poradził fan­
sole, bo on ich bydzie mioł zaniedlugo w Bo- 
guminie za darmo. Tak wom już mu moi lud- 
kowie pore robotników posłało pocztom two­
ruszki, tóż je w dziedzinie śmiechu, ' że aż 
hruza. Mie go już też je aż żol, choć to tako 
czesko psio jucha, ale on sie też teraz do au- 
szusu ani po tworuszce nie dostanie. Jeszcze 
mi to ta babka prawdła o jednym też z Pod­
lesia, co to mo ferlog a je łysy, a co to za ty 
ryby z gorzołczoków 14 dni odsiedzioł, tóż 
też tak kinie na tych Czechów, bo go bez- 
mała czescy uczitele zamrozili i furt go je­
szcze mrożom, tóż sie omało nie ściek i omało 
mu ta jego kudłato baranica z głowy nie u- 
ciekła. Nale coch wom też to jeszcze... Acha! 
Bytach wom oto niedowno wr Pruchnej i sły- 
szałach wom tam od ludzi, że jeden gospo- 
dorz co sie nazywo troszeczkę inaczy jak 
Cingier, prziniós do chałupy skondsi Tekic 
KJebetnice i wraził jom woeczór do poctolo a 
rano idzie do poctolo i Klebetnicy nima, i tak 
chłopisko wystraszony narobiuł rzeczy po 
dziedzinie, że KJebetnice djobli wziyni, a mie 
sie zdo, że ten chłop wypił se pół litra tej 
djobelskij bereły na szlaftronk i zapomniol. 
kany jom schowoł. Potem sie mi też tam lu­
dziska lutowali na rechtora Bejcara, że snoci 
bardzo dzieci bije, nale tuż to je rozmanité, 
bo czasem z tymi dzieckami nielza se dać 
rady. Nale już muszym uciekać, bo mi szwoi- 
ki przygorom...

Tworużowe zgromadzenie przed­
wyborcze w Rychwałdzie.

Wielkie zgromadzenie publiczne, zwołane 
przez czeską partyę socyalno-demokratyczną 
u pani Żebrokowej. Obecni na sali polscy i 
czescy socyaliści, polscy i czescy narodowcy, 
polscy i czescy klerykali. Pospiszil i Reger 
zasiadają na ławie senatorów. Natłok ogrom­
ny. Sudruch Pospiszil zastępuje w swej mo­
wie Czechów^ rychwałdzkich, którym się 
rzekomo krzywda dzieje. Pomaga mu wiernie 
towarzysz Reger. Przebieg zgromadzenia z 
początku dosyć suchy; urozmaicił zgroma­
dzenie dopiero Jendrulek, znany krzykacz i o- 
głupiacz czeski, wyrywając się jak Filip z 
konopia. Końcowy przebieg zgromadzenia 
był następujący:
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Przewodu. Szczerbowski (Czech, 
rodzony w Galicyi!?): „Mili przatele a wo- 
liezowie! Gdysmy se tak zeszli, aby obrado- 
wat nad wolbama, o kterých nam několik 
powiedeli sudrusi Pospiszil i Reger, 
rak ja prosim, aby se jeszcze nektery przi- 
híasil ku hlasu.“

Na sali cisza. — Nagle z kąta wylatuje 
Jendrulek i prosi o glos. Wszyscy natę­
żają usz, bo wiedzą, że będzie boś do śmie­
chu, bo Jendrulek jeszcze nigdy nic „szyko­
wnego“ nie powiedział. Jendrulek poprawin 
r.a posku galaty, aby mu w czasie przemó­
wienia me spadły i zaczyna mówić:

„Moi Judkowie! Smutne to czasy dzisio 
nastały. Ty człowiecze płać a płać, a żoden 
Sie nie pyto, skąd brać. Dow ni to było ina­
czej. l ak na przyklod dzisio morny \y obce 
naszej sekretorza, co mu placymy na rok 
60Ö reńskich, a jo pamiętom czasy w Rych- 
w oldzie. co sekretorz nic nie dostol, a n a 
polednic z j o d dwie t w o r u ż k i i kou­
sek chleba i dość miol. Tak jo myślę, święto- 
panienkomaryo, jak se wybieremy nowzy wy­
dział czeski w Rychwoldzie, tak se zwolimy 
rąkigo sekretorza, co nom bedzie za 2 two- 
rużki każdy dzień pisoł. Tworużki są łacne, 
to tam jakosi zaplacymy, a uszporujemy 600 
reńskich, posluchejciè Judkowie: uszporuje­
my 600 reńskich! To nas ludzie bedom chwo- 
hć, że umiemy gospodarować!“

Na sali powstaje śmieth. Do słowa głosi 
się Szmuk, znany agitator czeski, chociaż 
niewiele po czesku umie, i mówi:

„Ważeni obczanie! Przednaszka sudrucha 
Jendrulka bardzo se mi libila. Tak ja myslim, 
że nas tak moc, abychmy se dues zwólili juą 
teho purkmistra noweho!“

plosy na s a 1 i : Szmuka chcemy, bo on 
nom do jeść i pić! Acz żije purkmister Szmuk! 
Acz żije jego ferlog!

S z m u k. Mili woliczowic! Ja wam welice 
dekuji za tu ow-acyj, a tak prosim, gdyste me 
zwolili na purkmistra , abyste také zwolili dnes 
teho pisarza, kteryby psal za mne, bo ja ne 
umim po czesku psat.

plosy na sali: Jendrulka wolić! Be­
dzie pisoł za tworużki ! Acz żije tworużkorz 
Jendrulek!

Szczerbowski: Mili przatele! Ja vas 
prosim, abyste ne mluvili o twarużkach je­
nom o volbách!

Nikt go nie słucha. —
WszyFcy wołają: Acz żije nowy 

purkmister Szmuk a jego pisorz od tworużek 
Jendrulek! Acz żije!

Radość ogarnia Czechów-, W zapale i u- 
niesieniu chw.ytają Jendrulka, podnoszą go aż 
pod powal, dają mu do ręki widełkę z twro- 
rużką i tak go obnoszą po izbie, wołając:

— Najedz sie sudruchu tworużki, bo ty 
nom uszporujesz na rok 600 reńskich.

Przewodniczący prosi o spokój. Nikt go 
nie słucha. Socyaliści śpiewają: Czerwony 
sztandar, klerykali: Serdeczna Alatko, Czesi: 
Hrom a peklo, Polacy: Jeszcze Polska...

Wśród piekielnego halasu, śpiewu i krzy­
ku przewodniczący zamyka zgromadzenie. 
Wszyscy- się rozchodzą.

We wszystkich gospodach chybiło tworu­
żek w tym dniu. Zaszło kilka w-ypadków za­
chorowania z pow'odu obżarcia się tworuż- 
kami.

Wiele czeskich bab z radości, że przyszły 
sekretarz będzie pisał za tworużki, prę­
dzej porodziło! Radość ogromna wśród 

Czechów, że się liczba ich w jednym dniu po­
większyła.

W poniedziałek rano wywiesił Jendrulek 
na swojej chałupie czerwony sztandar, a na 
tym sztandarze wielką tworużkę żółtą, — na 
znak zwycięstwa Czechów w' Rychwaldzie, 
opartego na dwóch tworużkach.

Czeladnika
zdolnego i pracowite ■ o przyjmię natych­
miast. Adam MAUL l'Z, malarz we Fry- 

sztacle. 1-6

Narybek (sztrych)
mam do sprzedania. Zgłoszenia od mają­
cych chęć kupna przyjmuje właściciel Ema­
nuel SZYROKI, rolnik w Rychwaldzie.

Prnl(ar»la Iow. j)omn Kawowego 
=■■...............(PAWEŁ MITRĘGA) =====
w Cieszynie, ul. Nowe miasto 1. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader niskich.

Ta* niej nić wszędzie
znakomite płótna korczyńskie

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Również silne nuTerye na ubrania dla k*hdw- 
go stanu i na każdy sezon poleca Sztnownd 

P. T. Publiczności

Vilmorin et ändrieux i 5ija. m Francyi 
bikoto: buraki ćwikłowe, cebulę żytawską i 
holenderska, kapusty różne, jak białą brun- 
świcką i czerwoną enurcką, kalarepę Goliat 
i wiedeńską, marchew karotę nnntęjską, ogór­
ki, pietruszkę, Karpiele, rzepę, rzodkiew, sa­
łatę i t. d. i t. d„ jak wogóle wszelkiego ro­

dzaju nasiona.
—o Nasiona roślin pastewnych, e—

Cenniki wysyła się bezpłatnie na każde żąda­
nie. Nasiona dostarcza się w torebkach zam­
kniętych szczelnie lub w woreczkach oplom­
bowanych, zaopatrzonych przepisem hodowli.

!!! DLA KÓŁEK ROLNICZYCH UDZÍELA 
SIĘ ODPOWIEDNIEGO OPUSTU. !!!

— Zamówienia uskutecznia się natychmiast. —

MEBLE, 
urządzenia domowe i kancelaryjne 

i budynkowe roboty stolarskie
sprzedaje po umiarkowanych cenach i przyjmuje 

drzewo do rznięcia
CHOBOT, stolarni u parowa i piła w Łazach.

€>głosxemi;a.

Wtÿ rolnik i pspííatz 
chciałby tanio nabyć młynek (wiatrak) nowy, 
kompletny, kamień 20 cali, zaś skrzydła 3 me­
try szeroKie, ten niech zgłosi się u JANA GA­

ŁUSZKI, ślusarza we Frysztacie. 1—2

Dom murowany 
do którego należą obszerne stajnie i wszelkie 
uboczne zabudowania, jest wraz z 1 morgiem 
pola do sprzedania. Dom ten położony jesa 
w środku gminy Roztropice, poczta Rudzica. 
Do Skoczowa 1 godzina drogi. W budynku 
tym prowadzony jest sklepik i byłby szcze­
gólnie dla prowizyonisty bardzo odpowiedny 
tembardziej, że jest do nabycia pod dogodny­
mi warunkami. Bliższej wiadomości udzieli 
nasze wydawnictwa. 1—3

Precz z nasionami niemieckiemi !

Sprzedaż nasion
W. GOLIŃSKA

Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA 
„Pod opieką Najśw. Rodziny“ 

w Korczynie obok Krosna (Galicya).
Próbki z oceną na żądanie gratis i fr—ico.

KRAKÓW,
Półwsie Zwierzynieckie, Kościuszki 48.

Poeca najlepsze nasiona warzywne i kwia­
towe z sławnej na cały świat firmy

\ Al PMDAR7 powszechny ludowy Domu Nar. na rok 1908. RÄLLIWÄHL jest do nabycia za 3D h. u księgarni p. f. „Stella" M. Cząjkowskiego
-------------------------------- w CIESZYNIE, ul. Stefami 4a. ---------------------------------
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C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy LeößOliia WifidholZS W UieSZynîe.
... ;— ---------- . ; - - Cenniki i próbki na zadanie. ------  ■ ■■
Ktoby chcial bardzo tanio ślicznych, do­

brze rozwiniętych

dużych 
szczepionych drzewek

nabyć, niech się zwróci do ogrodnika cmen­
tarnego (grabarza) Wflh. Dworzaka, mieszka­
jącego blisko starego kościoła w Karwinie.

’■ 2—2

a:r?z^hty Jfrr 247 
o 4 izbach z kuchniami i 2 bez kuchni, muro­
wany, papierem kryty, obok niego dwa place 
pod budowę, przy drodze karwińskiej, na dol- 
nem przedmieściu we Frysztacie położony, 
jest z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami ' 
dc sprzedania. — Wiadomość tamże. 3—3 ;

Agenci miejscowi ! 
do odbierania obstalunków na losy za czę- j 
ściową miesięczną odpłatą zostają dla starego 
renomowanego austr. domu bankowego za 
wysoką prowizyą przyjęci. Oferty pod „An­
ker 67775“ do M. Dukes Nachf., Wien, !..

Wollzeile 9. 2—5

Prawnie chroniona,! Wszelkie naśladownictwo podteg* karze

A.TW*ri«n«ří'*íi

JedvEie prawdziwy jest tykę

Thierry esß Balsam 
z zieloną marka ochronną: zakmznica. 
12 flaszek matach lub 6 z podwójne® 

pateutewem zamknięciem FÇ 5*—.

maść eentofoiiowa 
dr wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoFkl 
K3*6O. WysyMU za pobraniem afou zr 

zapłatą z góry.
Obydwa te domove środki zii?tne 

są powszechnie i słynne.
Zamówieaia aalcży adres®wać:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Roliitbch>s.uerbruu>i,
Sklady prawie we wszystkick «ptekick.

kaszlecie
własnym

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa- 

interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobregoszym
środka. Jako taki zachwalony bywa HalapLego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała 'wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K3 wielka flaszka K 5’—, 3 Kaszki franko 15 K za pobraniem pLczto- 
weœ lub za poprzedniem nadesłaniem naleźytości. Główny skład dla Austro-Węgier :
„Azteka pod Apostołem“, BUDAPEST, Josefsring 64/58.

Kruszarki z lysięcami oryginalnych listów dziękczynnych grsiit
i iraoko.l

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Frizdel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 

HH warunkach grunta w całej Galicyi.
■| Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich

---- składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.
Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pcw. Tarnów. 

Kielanowice pow. Tarnów.
Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Pod- 

leszany pcw. Mielec, Wie/opole oow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno. Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Bank parcelacyjny we Lwowie
Ginach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Olszewski Kanna p. Bolesław. K^nna pow.

Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantoca swoim wyrabia Bank 4»/0 pożyczki Banku 
yajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
ż; czki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — c także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Delegat
Dąbrowa.

Delegat

Delegat Harnek Gog3fow poc. w miejscu. Glinnik górny ^8 
pow. Strzyżów. L.
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ORGAN POLSKIEGO STRONNIC! WAgs LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką........................................... S K.
Półrocznie „  4 .,
Kwartalnie „  2 „

W Niemczech : I W Królestwie Polakiem :
Roezłiie z przesyłką 8 wiarek | Rocznie z przesyłką 4 ru-hłe.

W Ameryce :
Rocznie z przesyłka............................ 2 doi!. 50 ct.

---- Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca
Franciszek Friedel.

OGŁOSZENIA 
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h 
Pry więcejrazowtm ogloszenn- stosowny opust. Zaitfozrähi 29 K za-fysiąe

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespendencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem miszych narodowych praw ! "W®

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

Z Komisy? budżetowej,
Komisya budżetowa obradowała w ponie­

działek nad budżetem „centralnego zarządu 
ministerstwa oświaty i szkół wyższych“.

Pos. S c h m i d (chrzęść.-soc.) wystąpił 
przeciw prof. Wahrmundow-i, domagał się 
równouprawnienia katolickich stowarzyszeń 
studenckich z innemi.

Pos. N e m c c (czeski soc.-demokr.) wy­
wodził, że chrześcijańsko-społeczni chca. o- 
baiić ministra oświat»ponieważ on im jesrt za 
mało klerykalny. Wnoszono w sprawie uni­
wersyteckiej rezolucyę mają tylko na celu 
przewlekanie sprawy. Socyaliści czescy są 
za utworzeniem uniwHrsytetu czeskiego w 
Bernie. W sprawie Wahrmunda oświadczył 
mówca, że ten nie użył wcale słów obrażają­
cych, że zresztą sprawa ta obchodzić może 
tylko prokuratora, nie zaś ministra oświaty 
i spraw zagranicznych, ani nuneyusza.

Pos. Żaczek uzasadniał obszernie po­
trzebę założenia uniwersytetu czeskiego na 
Morawie i wniósł następującą rezolucyę: „Ze 
względu na naglącą potrzebę drugiego uni­
wersytetu czeskiego dla zwiększającej się 
ciągle liczby studentów czeskich, ze względu 
na to, iż ludność czeska na Morawie ma 
słuszną pretensyę do zupełnego rozwoju 
szkolnictwa za pomocą założenia uniwersy­
tetu we własnym kraju, wzywa się rząd, aby 
natychmiast poczynił potrzebne przygotowa­
nia, ażeby jak najrychlej mogło nastąpić za­
łożenie na Morawii uniwersytetu z czeskim 
językiem wykładowym.“

Mówca zastrzegł się przeciw twierdzeniu, 
jakobj' Czesi przez tę stylizacyę rezolucyi 
zrzekali się żądania utworzenia tego uniwer­
sytetu w Bernie, jakoby się zadowolili tylko 
rezolucyą; zaprotestował też przeciw temu, 
jakoby założenie tego uniwersytetu mogło na­
stąpić tylko za zgodą lub pozwoleniem Niem­
ców morawskich.

Pos. D‘E 1 v e r t (niem. postęp.) ostrzega 
parlament i rząd wypowiadaniem przedwcze­
śnie wyroku Wahrmunda, zanim sądy nie 
wypowiedziały swej opinii. Sprawa uniwer­
sytetu czeskiego może być, zdaniem mówcy, 
załatwiona tylko w porozumieniu między obu 
narodami, jak i wszystkie inne podobne spra­
wy. Niemcy popierają wszelkie kulturalne 
dążenia, nie mogą jednakże dopuścić do zało­
żenia czeskiego uniwersytetù w Bernie, gdyż

I

przez to byłby naruszony historyczny cha­
rakter niemiecki tego miasta.Wobec tego gło­
sować będzie przeciw' rezolucyi Żaczka.

Pos. Kramarz ubolewa, że ministerstw o 
poprzednie w najaktualniejszej ze spraw- uni­
wersyteckich, t. j. sprawie uniwersytetu cze­
skiego na Morawdi, wypowiedziało stanow-czc 
„nie“. Czesi trwają przy tern, że czeski uni­
wersytet jest potrzebą kultury i założony 
być może tylko w wielkiem mieście. Czesi nie 
zadowolą się samą rezolucyą, lecz od przy­
szłego budżetu uczynią zaiezneni swe postę­
powanie.

Pos. Kramarz oświadczył w sprawie 
prof. Wahrmunda, że należy stanowczo wy­
stąpić za wolnością nauki i badania na uni­
wersytetach i zastrzedz się przeciw-’ miesza­
niu się zagranicznego mocarstw a do wewnę­
trznych sprawa monarchii.

Pos. S e 11 z uważa, że potrzebniejszem 
jest wyekwipowanie istniejących uniwersy­
tetów, niż tworzenie nowych. Omawiając 
sprawę prof. Wahrmunda, donosi mówca, że 
broszura jego nic zawiera wcale obelg wobec 
dogmatów lub nauk Kościoła katolickiego. 
Zresztą należy to do kompetencyi sądu.

Pos. K o r o s e c uzasadniał potrzebę u- 
tworzenia uniwersytetu południowo-słowiań- 
skiego i postaw-ił rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby bezstronnie zbadał warunki utworzenia 
nowych uniwersytetów i wydziałów, a potem 
przystąpił do ich utworzenia.

Minister ośw iaty dr. M a r c h e t oświad­
czy! w sprawie afery prof. Wahrmunda: 
Podczas omawiania tej sprawy rozstrząsano 
kwestyę obsadzania katedr na uniwersyte­
tach. Twierdzono między innemi, że w r. 
19ii6 przy obsadzeniu katedry prawa kościel­
nego na wydziale prawniczym uniwersytetu 
wiedeńskiego interweniował ordynaryat arcy­
biskupi w Wiedniu u rządu. Minister stanow ­
czo temu przeczy. Następnie zaprzeczył mi­
nister, jakoby dyplomata zagraniczny doma­
ga! się od ministra oświaty usunięcia prof. 
Wahrmunda z katedry.

Prof. Wahrmund jest profesorem prawda 
kościelnego na w'ydziale prawniczym uniwer­
sytetu w Innsbrucku, a nie profesorem wy­
działu teologicznego, z czego wynika, że ist­
nieje dla niego ta sama wolność nauczania 
i naukowego badania, co dla każdego innego 
profesora tego wydziału.

Z tego w ynika też odpowiedź na pytanie, 
czy profesor imiw-ersętetu musi być usunięty 
z katedry z powodu, że uczynił użytek z 
przysługującego mu prawa wolnego badania 
naukowego, i przez to stanął w sprzeczności 
z innymi. Odpowiedź wypadnie w duchu u- 
jemnym.

W sprawie broszury prof. Wahrmunda o- 
św-iadczyl, że prokuratorya skonfiskowała a- 
rozprawa sądowa jeszcze się nie odbyła. Po- 
nieważ zatem sprawa teraz należy do sądu, 
przeto minister nie -może obecnie wyrazić o- 
pinii.

Wolność badania naukowego musi obja­
wiać się i rozw ijać bez przeszkód na każdem 
polu, a więc także na polu religii, jednakowoż 
badanie owo powinno być wohiem od wszyst- 
kiegojego, co bez potrzeby Staje w sprzecz­
ności z głęboko zakorzenionemi w' życiu u- 
czuciow-em wielu ludzi przekonaniami religij- 
nemi.

W sprawie założenia nowych uniwersy­
tetów minister złoży oświadczenie wôw'czas, 
gdy w szystkie odnośne wnioski będą już zgło­
szone.

Pos. W i 11 e k wniósł rezolucyę w spra­
wie poprawy systemizacyi w komisyi teatral­
nej przy ministerstwie oświaty.

Po przemówieniu p. S c h i e g e 1 a (chrz.- 
społ.), który polemizował z w-yw odami mini­
stra, obrady przerwano.

-------- DD--------

Ankieta górnicza.
Na żądanie ministerstwa handlu, Izba han­

dlowa zwołała na wtorek ankietę w sprawie 
zmiany ustaw' górniczych.

W ankiecie, która rozpoczęła się wczoraj 
rano, biorą udział p. Leonard Wiśniewski, 
który przewodniczył obradom, prof. Syro- 
czyński, członek Wydziału krajowego, dr. 
Jahl, pos. Lewakowski, dr. Stefan Bartosze­
wicz, st. radca prokuratoryi skarbu dr. Hor- 
szowski, dr. Stanisław Olszewski, adwokat 
dr. Górecki, dyr. Żukowski, st. komisarz gór­
niczy Mokry.

Projektowana reforma objąć ma w szcze­
gólności następujące przeipsy ustawowe, a to 
ogólną ustaw'ę górniczą, ustawę o ustroju i 
zakresie działania władz górniczych, ustaw'y 
robotnicze, ustawę o kierownikach ruchu w 
przedsiębiorstwach górniczych, ustawę sto­
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warzyszeniową, przepisy o należytościach od 
szurfów i miar górniczych, ustawodawstwo 
państwowe o wydobywaniu minerałów ży­
wicznych o tyle, o ile w ustawach tych jest 
postanowione, że niektóre przepisy ogólnej 
ustaw yj górniczej mają także zastosowanie 
przy wydobywaniu tych minerałów.

Po otwarciu obrad przez p. Wiśniewskie­
go zabrał głos dr. B a r t o s z e w i c z, doma­
gając się przepisów o wywłaszczeniach po­
dobnych, jak w ustawie kolejowej i drogowej. 
Dalej zw rńcił uwagę, że żądanie 8-godzinnego 
dnia roboczego w kopalniach nie może się 
odnosić do nafciarstwa, bo praca się tu od­
bywa na powierzchni ziemi.

Radca H o r s z o w s k i mówił o mono­
polu solnym i solach potasowych.

Dr. Olszewski przewiduje, że przy 
zmianie ustawy górniczej, państwo zastrzeże 
sobie specyalne przywileje co do węgla czar­
nego i przeciwko temu należałoby wystąpić.

Pos. Malaehowsk i, Lerchow ski, 
Ho rszow sk i, Mokr y, L e w' a ko w- sk i 
i Bartoszewicz omawiali sprawrę t. zw’. 
„szurfów“.

W rezultacie zgodziła się ankieta na to, 
aby prolongatę przyznaw ano tylko tym, któ­
rzy rzeczywiście pracują i pracą się wy- 
każą, dalej na przyznane praęwa pierwszeń­
stwa ftbyw-atelom austryackim w nabywaniu 
„freiszurfów'“ i na ustanowienie minimum i 
maximum przestrzeni „freiszurfów-“.

Następnie przystąpiono do sprawy nada­
wania miar Fórniczych.

Przemaw iali jeszcze pp. M o k r y. dr. O 1- 
szewski i prof. Syroczyński i i., poczem 
sformułowano żądanie w- dw u kierunkach, a 
mianowicie wyrażono żądanie, aby ściśle tak, 
jak przy „szurfach“ i przy tych nadaniach, 
przestrzegano ciągłości prac i stwierdzano 
„Abbauwürdigkeit“ zapomocą wierceń w 
myśl wniosków, wyrażonych w'.dyskusyi.

Nastąpiła jeszcze krótka dyskusya nad od- 
stępow-aniem gruntu i wody na rzecz przed­
siębiorstw górniczych i o wynagrodzeniu 
szkód górniczych.

Następnie prowadzono dyskusyę nad kw'e- 
styą wywłaszczania, na cele komunikacyi 
górniczych, głównie zaś nad pytaniem, w jaki 
sposób ma nastąpić wywłaszczanie gruntu. 
Dyskusyi tej z powodu spóźnionej pory nie 
dokończono i nie powzięto końcow ych w nio­
sków'.

Dalszy c ąg obrad wyznaczono na dzień 
27. b. m. o godz. pół do 10. rano w Izbie han­
dlowej.

----- □□------

Jocyaliÿci przeciw Cejstnatittowi.
Casarz zamianował ministra Gessmanna. 

który należy do okrzyczanych prowodyrów' 
partyi chrzcścijańsko-socyalnej, ministrem 
prac publicznych, do których przydzielonem 
zostało także górnictwo. Fakt ten spowodo­
wał ogromne rozgoryczenie pomiędzy so- 
cyalnymi-demokratami, którzy dzisiaj po­
między górnikami znaczne mają wpływy i 
którzy dopuścić do tego niechcą, aby głó­
wnym przedstawicielem rządowym spraw 
górniczych był człowiek, który należy do 
najostrzejszych w rogów' socyalnej-demokra- 
cyi. Socyaliści natychmiast zmobilizowali 
górników-socyalistów', aby przeciw' temu za­
mianowaniu zaprotestować. Na dniu 15. b. m. 
odbywały się w Czechach ogromne wiece, 
zaś w niedzielę dnia 22. b. m. odbyły się takie 
same wiece górników w naszem zagłębiu, na 
których podnoszono protesty przeciw przy­
dzielaniu spraw górnictwa ministeryum kie­
rowanemu przez Gessmanna.

W Morawskiej Ostrawie przemaw iał po­
seł tow. Cingr po czesku. Reger po polsku; 
w Orłów ej przemawiali poseł tow Daszyń­
ski, Cir.gr, Reger. Na obu zgromadzeniach 
przy niezwykle licznym udziale górników 
uchwalono następującą rezolucyę:

„Wychodząc z tego założenia, że górnicy 
wydani są od dawna na łup rafinowanego 
systemu wyzyskiwania, potęgowanego przez 
wyłączenie ich z ogólnego; ustawodawstwa 
socyalnego; ze szczególnego w zględu na fakt 
ten, że właściciele kopalń mogli zawsze du­
sić każde postępowe ustawodawstwo socyal- 
ne — zgromadzeni górnicy wyrażają swój 
płomienny protest przeciw robieniu z nich 
znowu kozła ofiarnego, przeciw oddzielaniu 
ich jesżcze bardzielod reszty robotników pod 
względem socyalno-politycznym, wydawaniu 
na łup partyi, powszechnie znanej z niena­
wiści do ludu.

To systematycznie uprawiane oddzielanie 
górników przynosi im szkodę gospodarczą 
wogóle i niesłychane niewolnictw o pod wzglę­
dem socyalnym. Dzięki reakcyjnemu ubezpie- 
cz&iiiu, zwanemu Kasami brackiemi, które u- 
niemożliw iają w szelkie prawo koalicyi i swo­
bodnego przenoszenia się — górnicy już i tak 
stoją na rów ni z niewolnikami.

Dalej ze w'zglçdu na fakt, iż górnicę' i to 
tylko górnicy nie posiadają ani inspckcyi gór­
niczej dla ochronę- ich zdrowia i życia, ani 
ubezpieczenia od węapdków nieszczęśliw-ych, 
iak to nul reszta robotników przemysłowych; 
ze w zględu na to. że odłączanie górników w 
kierunku socyalno-politycznym wydajc ich 
na laskę i niełaskę magnatów kopalnianych — 
zgromadzeni górnicy domagają się zupełnego 
zrównania ich z resztą robotników przemy­
słowych i protęstują przeciw w szelkiemu od­
dzielaniu ich na polu ustawodawstwa socyal­
nego.

Z całą stanowczością domagają się górnicy 
przydzielenia ich urzędow i pracy — mające­
mu powstać przy ministerstęwie handlu — i 
energicznie odrzucają wszelkie oddzielanie, 
które może wyjść im tylko na szkodę.

Zgromadzeni górnicy są głęboko przeko­
nani, że protest ten zostanie poparty całą 
s:łą jednolitej organizacyi i uroczyście oświad­
czają przyłączyć się w tern zupełnie do cen­
tralnej organizacyi. Protestujemę-' przeciw ka­
żdemu wyłączaniu, które przynosi pozbawie­
nie praw, protestujemę' przeciwko temu, bę_ 
na górnikach robiono eksperyment, którę' 
przynieść im może niesłychana wprost szko­
dę.“

Rzeczą jest zrozumiałą, że przydzielenie 
spraw górniczych ministrowi GesSmannowi 
jeSt wymierzeniem policzka dla socyalnych- 
demokratów i dlatego też oni tak ostro przer 
ciw temu zarządzeniu występują.

Socyaliści muszą oczywiście przeciw ta­
kiemu przydzieleniu z cala stanowczością wy­
stąpić, bo wymaga tego chociażby nawet ich 
zasada, jednak przyznają oni chyba sami, że 
protesty te są już spóźnione.

----- □□------
Zawodowa organizacya 

rzemieślników.
W niedzielę d. 22 b. m. odbyło się w sali 

ratuszowej w' Cieszynie bardzo liczne zebra­
nie rzemieślników' z całego Księstwa Cie­
szyńskiego, liczące około 500 uczestników. 
Przybyli też umyślnie w tym celu przez rze­
mieślników' zaproszeni posłowie ks. Lon- 
dzin, dr. Michejda, dr. Bukowski i 
dr. Demel.

Zebranie zagaił przewodniczący komitetu 
organizacyjnego p. Juraszek. Przewodni­

czącym wybrano p. Pszczółkę, zastęp­
cami zaś jego pp. Guziura, Buław ę i 
Burd ę.

Dr. B u k o-w' s k i. jako burmistrz miasta 
Cieszęma, powitał zebranych imieniem miasta 
- - poczem zabrał glos pierw'szę' referent p. 
Zabaw sk i, który wykazał najprzód po­
trzebę organizacyi wogóle, wskazał na orga- 
nizacęę robotniczą, która poszczycić się mo­
że niejednym sukcesem. Niestety rzemieślni- 
cę' dotąd me są w cale zorganizowani i ża­
dnego też wpływu H&wierać nie mogą. Nie 
powinni się oglądać na innych, ale zabrać się 
sami do pracy, do samopomocy. Nie pow'inni 
szukać pomocę' w partyi socyahio-demokra- 
tycznej, bo ona im nie pomoże, będąc wro­
giem stanu średniego. Rzernieślnicę' zorga­
nizowani w związkach zawodowych, mogą 
otrzymać subweneye od kraju i państwa. 
Obecnie nie otrzymali nic, bo kraj i państwo 
jednostkom subwencyi nie udzielają. Również 
kredę't będzie łatwiejszy, gdyż rzemieślnik 
się zorganizuje, potworzy rękodzielnicze 
spółki kredytowe, które; obejmować będą 
gwarancyę za poszczególnych członków'. 
Trzeba więc koniecznie stworzyć zawodo­
wą organizacyę rzemieślników.

Następnie zabrał glos, uproszonę- przez 
komitet, dr. Bukowski, którę' w' języku, 
niemieckim streścił referat p. Zabawskego, 
dodając od siebie, że kraj zaczął już popierać 
zw iązki rzemieślnicze, lecz niestety tylko ęv 
Opawskiem. korzę'stając z przeznaczonego na 
ten cel kredytu, bo tam się już rzemieślnicy 
w kilku towarzystwach zorganizowali, pod­
czas gdę' w Księstwie Cieszyńskiem niema 
dotąd ani jednego zw-iązku ńremieślniczego. 
,Mówca zachęca do utworzenia w' Cieszynie 
organizacyi rzemieślniczej.

P. W y r b i c k i wykazał braki cechów', 
które nie są reprezentacyą rzemieślników' i 
narzekał, żc rząd się* wcale o rzemieślników 
nie troszczy. Ostatnia nowela przemysłowa 
z r. 1907. jest do niczego. Po p. Wyrbickim 
zabrał głos p. K o r o s t e ń s k i, redaktor 
„Dźwigni“ ze Lw'ow a, który pracy około or­
ganizacyi rzemieślników' życzył szczęścia i 
pomyślności.

Dr. O p a 1 s k i omawiał przyczynę' upad­
ku stanu rękodzielniczego, w ykazując, że.ma- 
szyna odegrała tu wńelką rolę. Również 
wpływ targów światowych był ujemny.

Ks. poseł L o n d z i n zaznacza, że gdy 
się rozchodziło o wydanie nowej nowjfli prze­
mysłowej. urządzono ankiety ale rzemieślni- 
cę' nie przyszli w niej do słowa, bo nie byli 
zorganizowani. Jeżeli rzemieślnicy chcą mieć 
głos w sprawach przemysłowych, musza się 
koniecznie zorganizować. Bez organizacyi 
nie mogą rzemieślnicy korzystać z subwen- 
cyj krajowych i państwow ych. Zorganizowani 
rolnicy w Księstw-ie Cieszyńskiem pobierają 
rocznie około "30.000 K, rzemieślnicy zaś nie 
otrzymują nic. Z nadwyżki dochodów pań­
stwowych z r. 1906. przeznaczono 800.000 K 
na rękodzieła, z czego mogłoby też korzystać 
i Księstwo Cieszyńskie, gdybę' tutejsi ręko­
dzielnicy’ byli zorganizowani.

P. Bau'on odczytuje projekt statutu i ob­
jaśnia niektóre szczegóły. Podnosi potrzebę 
ubezpieczenia na wypadek choroby, niezdol­
ności do pracy w'skutek starości, choroby i 
śmierci.

Po przemowach p. Kozika z Polskiej 
Ostrawy i kilku jeszcze mówców przyjęto 
jednogłośnie następujące rezolucye:

„Zebrani w dniu 22. marca 1908 w' sali ra­
tuszowej w Cieszynie rzemieślnicy i drobni 
przemysłowcy z Księstwra Cieszyńskiego u- 
chwalają: 1. utworzyć „Związek rękodzielni­
ków i drobnych przemysłowców' Księstwa
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Cieszyńskiego“; 2. przyjmują zasady^statutut 
przedłożonego przez referenta; 3. polecają 
wybranym delegatom opracować szczegóły 
statutu 1 przedłożyć je c. k. władzy do za­
twierdzenia."

Nakoniec wybrano komitet tymczasowy, 
składający się ze znacznej liczby rzemieślni­
ków z Cieszyna i różnych miejscowości Ks. 
Cieszyńskiego.

-------- 00--------

Burza nadciąga.
Krajowy inspektor szkolny p. Wrzal, zwie­

dzając niedawno szkoły naszego powiatu, 0- 
świadczył się otwarcie przeciwko utrakwiza- 
cyi, udowodniając na przykładach z własnego 
życia z czasów studenckich bezcelowość ta­
kiego rodzaju nauczania.

Utrakwizacyę szkół zganił też inspektor 
powiatowy p. Dostal na urzędowych konfe- 
rencyach, zdanie to podzielał także przewo­
dniczący okręgowej Rady szkolnej p. Bo­
bowski i wielu rutynowanych nauczycieli, na­
wet niemieckich.

Dziwnem się tedy wydaje, że, kiedy te 
miarodajne czynniki potępiły dwujęzyczność. 
przecież zwyciężyła ona w Radzie szkolnej 
krajowej w Opawie, bo władza ta zaprowa­
dziła ją w polskich szkołach Karwiny.

Czyżby zdanie fachowców w sprawie na­
uki nie było decyduiącem, czyżby ulegać ono 
musiało szowinistycznej polityce piwowara 
karwińskiego?

Bo trudno przecież przypuścić, żeby urzę­
dowa powaga inspektorów i przewódców rad 
okręgowych pozwalała im na odgrywanie 
dwulicowej roli — innej wobec sfer nauczy­
cielskich, a innej w zacisznych gabinetach 11- 
rzędu szkolnego w Opawie?

Że takie rozporządzenie musiało wejść w 
użycie, dowiadujemy się z ust dziatwy szkol­
nej 4. i 5. klasy polskich szkół w Karwinie, 
które opowiadają w domu, że od jakiegoś 
czasu nie słyszą od nauczycieli tylko niemie­
cką naukę, której nic a nic nie rozumieją.

Na tle nowego kursu miał się tamże zda­
rzyć dość niewesoły wypadek, gdy uczeń po­
prosił po polsku o pozwolenie wyjścia na stro­
nę a nauczyciel chciał mu wbić do głowy, jak 
się to powie po niemiecku.

Niezrozumiałem wydaje się stanowisko 
tych pedagogów, którzy okrywają milcze­
niem to. co ze względu na swą szkodliwość 
opublikowanem i osądzonem być powinno. 
I taka niecna, zła sprawa tuli się pod skrzydła 
tajemnicy urzędowei i unika światła prawdy 
— czysta i dobra zaś występuje zawsze śmia­
ło w zapasy z opinią publiczną!

------- □□-------

Przegląd polityczny.
Demonstracya przeciw banowi.

Gdy ban bar. Rauch, szef sekcyi Czruko- 
vic i nadżupan Vuchetié na ulicy zeszłego ty­
godnia kupowali papierosy w pewnej trafice, 
zebrał się przed trafiką ogromny tłum i za­
czął gwizdać i krzyczeć. Ban z obydwoma 
towarzyszami udał się przez Ilicę do plac Je- 
laćića, za nimi postępował olbrzymi tłum, 
który następnie zaatakował bana. Ban schro­
nił się do pewnej apteki. Przed apteką znowu 
zgromadził się ogromny tłum i wołał:

„Precz z banem!“ „Precz z obcymi!“ 
„Precz z Kossuthem i Wekerlem!“ Następnie 
przybyła policya i dobywszy pałaszy, umo­
żliwiła banowi schronić się do jednego z jego 
przyjaciół. Dopiero konnej policyi, która wje­
chała w tłum, udało się go rozproszyć. De­
monstranci rzucali kamieniami na policyę.

przyczem jednego policyanta zranili. Z kilku 
domów rzucano kamieniami na policyę.

Sytuacya na Węgrzech.
W kołach politycznych uczyniło wrażenie 

powołanie b. ministra skarbu Lukacsa na po­
słuchanie do cesarza. Posłuchanie Lukacsa 
łączą z audyencyą, którą miał Stefan Tisza u 
monarchy i staraniami partyi liberalnej, aby 
na nowo wystąpić na widownię polityczną. 
Lukacs należy do tych, którzy pragną rewi- 
zyi programu partyi liberalnej w duchu po­
wszechnego prawa glosowania. Dzienniki 
wskazują również, że cesarz nie zgadza się 
z polityką koalicyi wobec Chorwatów w 
sprawach wojskowych i powszechnego pra­
wa głosowania.

Pamięci Ludwika Kossutha.
Z okazyi rocznicy śmierci Kossutha wy­

wieszono w piątek zeszłego tygodnia na gma­
chach publicznych i wielu prywatnych żało­
bne flagi. Minister Kossuth złożył imieniem 
swojem i brata wieniec na grobie ojca. Na­
stępnie odbyło się nabożeństwo żałobne w 
kościele ewangelickim. Znaczna grupa po­
słów złożyła imieniem Sejmu wieniec na gro­
bie; toż samo studenci. Popołudniu odbył się 
bankiet partyi niezawisłości, na którym wy­
głoszono mowy, poświęcone pamięci Kos­
sutha.

Bojkot robotników polskich przez koloni- 
zacyę.

We wsi Kuchylas pod Poznaniem zamy­
ślał posiedzicie! gospodarstwa p. Bliese (Nie­
miec) na swym gruncie położonym we wsi 
pobudować dom dla komorników, aby w cza­
sie żniw mieć robotników. Władza udzieliła 
pozwolenia budowlanego pod warunkiem, że 
gospodarstwa wraz z powyższym domem nic 
wolno nigdy Polakowi sprzedać i zastrzeże­
nie to ma być hipotecznie zapisanem... W ra­
zie sprzedaży Polakowi płaci p. Bliese 15 pro­
cent ceny sprzedaży jako karę dla koloniza- 
cyi. P. Bliese z ciężkiem sercem zgodził się 
na powyższe warunki. Gdy już zwiózł pia­
sek i zakupił cegłę, doniosła władza, że je­
szcze ma nowy warunek podpisać i to: że nie 
wolno mu w domu tym mieszkań polskim ro­
botnikom wydzierżawiać. Na ten warunek p. 
Bliese zgodzić się nie chciał i nie mógł, bo po­
wiada: skąd wziąć niemieckich robotników? 
— i odstąpił od budowli.

Parlament francuski.
Izba deputowanych rozprawiała zeszłego 

tygodnia nad kredytem 35.000 franków na 
przeniesienie zwłok Zoli do panteonu. Depu­
towany Barres (nacon.) wyraził zdanie, że 
dzieła literackie Zoli są brudne i że stanowią 
oszczerstwa na obyczaje francuskie. Lewica 
wywody te przerywała wykrzyknikami. Re­
ferent oświadczył, iż sam list Zoli „Oskar­
żam!“ wystarcza, ażeby zwłoki jego umie­
szczono w panteonie. Dzieła Zoli są nawskroś 
moralne, ponieważ wskazywały na niebezpie­
czeństwo zbrodni. Izba uchwaliła kredyt 356 
głosami przeciw 164.

Reforma wyborcza.
Republikańska grupa Izby dla reformy 

wyborczej uchwaliła, że w każdym departa­
mencie po odliczeniu poddanych zagrani­
cznych na 80.000 mieszkańców ma przypadać 
jeden mandat do Izby deputowanych. Ułamki 
tej cyfry ponad 40.000 mieszkańców mają 
prawo do jednego mandatu. Przez to liczba 
deputowanych zmniejszyłaby się z 575 na 
478. Grupa postanowiła zapytać, jakie rząd 
zamierza zająć stanowisko wobec tego wnio­
sku.

Napad bandytów.
Z Lodzi donoszą: W poniedziałek wieczo­

rem kilkunastu bandytów napadło na dom ko­
lonisty Michała Chajda w Judkowicach pod 
Pabianicami. Spostrzegłszy w porę bandy­
tów, kolonista uzbroił domowników i przy­
witał nieproszonych gości strzałami. Na ra­
zie zmieszało to bandytów, którzy atoli po o- 
chłonięciu rozpoczęli strzelaninę z za węgłów 
i byliby osiągnęli przewagę nad broniącymi 
się, gdyby nie pomoc sąsiadów Chajda, którzy 
zaalarmowani strzałami, uzbroili się i przy­
biegli na ratunek. Wówczas bandyci pierz- 
chnęli, ścigani przez kolonistów. W pościgu 
tym wywiązała się gęsta wymiana strzałów, 
od których odniosło rany pięciu bandytów — 
i tych ujęto. Reszta przeprawiła się przez 
rzeczkę Dobrzynkę i umknęła.

------- □□-------

Korespondencye.
Z DZIEĆMOROW1C.

W 62. numerze „Lidových novin“ pojawił 
się czeski artykuł, skierowany przeciw ducho­
wieństwu polskiemu wogóle, a w szczególno­
ści przeciw ks. Skulinie, proboszczowi w 
Dziećmorowicach. Artykuł ten podaje tak fał­
szywe i błędne wiadomości o stosunkach 
dziećmorowskich, że czujemy się zmuszeni 
zdemaskować obłudę i fałsz czeskich agita­
torów. Nie występujemy wcale w obronie ks. 
Skuliny, lecz w obronie prawdy. Trzeba prze- 
dewszystkicm wiedzieć, o co chodzi naszym 
„robionym Czechom“. Oto połączyli się tu 
zgodnie i „klidnie“ klerykali, socyaliści i uczi- 
tele czescy i robią nagonkę na „farorza". Ro­
dłem oszczerstwem i kłamliwemi intrygami 
chcą go wyszczekać z gminy, a na jego miej­
sce radziby dostać Czecha. Ach, tylko Cze­
cha! toby go i najczerwieńsi socyaliści po rą­
czkach całowali, bo trzeba wiedzieć, że tu­
tejsi socyaliści czescy są tylko na czerwono 
pomalowani, lecz w rzeczywistości są szowi­
nistami narodowymi.

Zanim przystąpimy do rzeczy, musimy 
Szanownym czytelnikom powiedzieć, że re­
formy w naszym kościele domagają się lu­
dzie, tacy, jak Krapjok, Pr. Kjjonka i Anton- 
cik (ci podpisali się też na proteście, ^yysła- 
nym do kardynała Koppa), których w koście­
le nikt nie widuje. A o sprawach dziećmorow­
skich zabierają głos agitatorzy ze świata, nie 
mający pojęcia o stosunkach dziećmorow­
skich, którzy referaty swoje robią na podsta­
wie fałszywych artykułów, umieszczanych 
po gazetach przez tutejszych ucziteli. Tak by­
ło też na ostatniej nagonce u p. burmistrza, na 
której „referowali" p. Budil, który przywę­
drował gdzieś od Pragi i p. Wluka, który się 
przwlókł ze Zabłocia, gdzie czeska polityka 
już zbankrutowała. Panowie referenci! spró­
bujcie też kiedy wstąpić do chałupy Dziećmo- 
rowiana i tam szukajcie informacyi; tam u- 
słyszycie, jaka jest macierzyńska mowa ludu, 
jaki jego pacierz, a jeżeli choć iskrę uczciwo­
ści macie, to przyznacie, że agitacya wasza 
jest na błędnej drodze. Ale takich uczciwych 
Czechów jest mało. Jeden tylko Czech, były 
lekarz Malacz, rzucił otwarcie w twarz tu­
tejszym BjCzechom“ wyznanie: „Ja vam po­
vídám, że tim lidem do cela ne rozumím !“ Na 
odwrót zaś członkowde tutejszego Wydziału 
wyznali raz, że oni p. Kacerowskiego (lekarza 
Czecha) też zrozumieć nie mogą! Ale przy­
stąpmy do rzeczy. Autor wspomnianego cze­
skiego artykułu mówi, że Dziećmorowianie 
wybudowali własny kościół, aby nie był poi- 
ski. To jest nieprawda, a świadczy o tern wy­
jątek z kroniki kościelnej, który brzmi:
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„Diese sprachliche Verwirrung (Inconse­
quenz des Pfarrers Pawełek, indem <er bald 
das polnische, bald das böhmische in der Kir­
che und Schule anordnete) benützte die Ge­
meinde Dittmannsdorf nicht aus Oppo­
sition gegen das Polnische, son­
dern deshalb, um sich von Deutschleuten los­
machen und eine eigene^Seeisorge errichten 
zu können, um der Vernachlässigung des Got­
tesdienstes durch die Deutschleutener Pfarrer 
vorzubeugen.“ To znaczy po polsku : Zakłó- 
cenitłięzykow e (niekonsekweneya proboszcza 
Pawełka, ponieważ raz polszczyznę, to znów 
czeszczyznę w kościele i szkole zaprowadzał) 
wyzyskała gmina Dziećmorowice nie z o po­
zy c y i przeciw polskości, ale tylko 
dlatego, ażeby się od Niem. Lutyni uwolnić 
i własną parafię założyć, ażeby zaniedbania 
odpraw kościelnych przez lutyńskiego pro­
boszcza uniknąć.

Dalej pisze, że Czesi dostali się z deszcza 
pod okap, gdy nastąpił teraźniejszy proboszcz. 
To jest kłamstwo, gdyż ks. Skulina prze­
strzega ściśle starego porządku (jak bywało 
za ks. Kwity i Brodzkiego) i żadnej nowości 
do kościoła nie wprowadził, a jeśli się w ko­
ściele co zmieniło, to tylko na korzyść Cze­
chów, bo w iadomo wszystkim, że p. Sedy 
Wiyłączył około 20 pieśni polskich, które się 
dawniej śpiew ało. Następnie wytyka ks. Sku- 
linie, że jest w ięcej Niemcem niż Polakiem. 
Jakież to śmieszne! Przecież to dla „Cze­
chów" lepiej, bo im mniej narodowy jest 
ksiądz, tern jest bezstronniejszy. A ks. Sku­
lina rzeczy w iście (z naszą stratą) złoży! do- 
5vód sw ej bezstronności, gdyż w wyborach 
do Rady gminnej nie brał udziału. A gdyby 
był głosował, byłoby pierwsze kolo inaczej 
wyglądało. Następnem kłamstwem jest 
twierdzenie, jakoby ks. Skulina wiedział, iż 
idzie na czeską farę. Ks. Skulina ubiegał się 
o polską farę — obywatele w Dziećmorowi- 
cach mówią tylko po polsku, a po czesku na­
wet nieumieją, więc jakżesz tu można mówić 
o czeskiej gminie!

Korespondent pisze dalej, że „p. faraż 
hory, doly“ obiecywał i trzykrotnie obietnicę 
złamał. I to łgarstwo! Wydział gminnj' za­
żądał pisemnie, aby ks. Skulina uczył religii 
w szkole po czesku, uzasadniając to żądanie 
tern, że po założeniu szkoły polskiej nie ma 
już w czeskiej szkole polskich dzieci (a ja­
kie?), że teraz nie ma żadnego przymusu, a 
rodzice mogą posyłać dzieci, gdzie im się po­
doba. Na to odpowiadam, że gdybj' nie czeski 
terror, to szkoła polska byłaby 6-klas. a cze­
ska 2-klas. Najlepszym dow?odem terroru jest 
to, że dzieci robotników z Galicyi zmuszone 
są chodzić do czeskiej szkoły. Chociaż w 
szkole nawet morawscy księża uczyli po pol­
sku, o ile tylko dzieci tak trudny i abstrakcyj­
ny przedmiot, jakim jest religia, po czesku 
zrozumieją; ale pokazało się, że nawet dzieci 
z wyższych klas do tego przygotowane nie są. 
Natomiast okazało się, że n. p. przy nauce o 
stworzeniu świata, przy mianowaniu roślin, 
drzew , zwierząt, ryb, ptaków i t. d. nie znały 
dzieci ani jednej nazwy czeskiej, ale mówiły 
tak jak w domu, to jest po polsku. Wydział 
gminny chciałby, aby katecheta nie religii 
uczył, ale aby pomagał „uczitelom“ uczyć 
języka czeskiego. A że ks. Skulina czechiza- 
lorem być nie chce, więc Wydział zaprosił 
p. starostę Bobowskiego, aby zgodę uczynił. 
Pan starosta przybył z najlepszym zamiarem 
ale był źle poinformowany, więc popełnił ma­
lutki nietakt. Zachowywał się bowiem jako 
zwierzchnik ks. Skuliny, zapominając o tern, 
że w sprawie nauczania religii rozstrzyga 
wiadza duchowna. Ks. proboszcz do słowa 
nie dopuścił, ale zapytał go: „Jak ksiądz 
uczy w polskiej szkole?“ Odpowiedź: „po 

polsku“. „A jak ksiądz uczyłby w niemieckiej 
szkole?" Odpowiedź: „po niemiecku". „No 
widzi ksiądz!“ rzeki p. starosta i więcej nic 
nie powiedział. A chciał pewnie powiedzieć, 
że jeśli w polskiej szkole uczy się po polsku 
w niemieckiej szkole po niemiecku, no to w 
czeskiej po czesku. Lecz tego p. starosta nie 
rzeki, ani też od ks. proboszcza żadnego zo­
bowiązania nie otrzymał. Szkoda tylko, że 
p. starosta nie dopuścił ks. proboszcza do sło­
wa, bo on byłby się właściwie zapytał, jak 
ma uczyć religii dzieci polskie w szkole cze­
skiej !

Ostatnim wstrętnym zarzutem jest twier­
dzenie, że ks. Skulina, J. E. kardynał Kopp 
i rządProzmnażają" Polaków na Śląsku. Au­
tor powiada że ks. proboszcz „robi“ Pola­
ków wr metrykach kościelnych. Nie wiem, 
czego więcej w tym zarzucie, czy nikczem- 
ności. czy głupoty! Nazwiska w- metrykach 
pisze ks. Skulina po polsku, ale nie on pienv- 
szy tak czyni, gdyż od czasu założenia fary 
wszyscy księża, naw-et Morawian Ks. Kwita, 
pisali metryki po polsku. Od 200 lat prowadzi 
się metryki po polsku i nikomu do łba nie 
strzeliło przekręcać nazwiska; dopiero teraz 
kilku agitatorów' zaczęło ogłupiać ludzi, na­
mawiając ich do zmiany nazwiska. Język ma­
ją polski, więc przynajmniej chcą się podpi­
sywać po czesku. Ale żaden z nich nie wie. 
że proboszczowi nie wolno zmieniać nazwisk, 
bo gdyby to uczynił, byłby za fałszowanie 
nazwiska pociągany do odpowiedzialności. 
Nie proboszcz dziećmorowicki jest fałsze­
rzem, lecz czescy „ucziteie“. którzy w kata­
logach przekręcają nazwiska dzieci i naka­
zują im podpisywać się fałszywie.

D z i e ć m o r o w i a n i n.

Z LIPOWCA.
W naszej gminie był przez szereg lat bur­

mistrzem osław iony niejaki Kunc.
Dopóki ludzie byli w- gminie ciemni i wszy­

scy tylko w alkoholu znajdow-ali pociShę, by­
ło mu dobrze, ale z chwilą, gdy z młodszego 
pokolenia wyrósł szereg ludzi, którym książ­
ki i gazety umysł rozjaśniły, gdy ci ludzie 
weszli do Wydziału gminy — wodzirejom 
zrobiło się niedobraSświatlejsi wydziałowej' 
uchwalili polskie urzędowanie, i nie żartem 
dobierali się do kontrolowania gospodarki 
gminnej jinrzypominają sobie bowiem oszu­
stwa z przeszłości.

Pośród starszych obywateli nikt nie chciał 
przyjąć godności wójta, i dlatego zawsze po- 
wierzali ten urząd Kuncowi. Pan Kunc urósł 
w pychę i sądził, że nikt w- Lipowcu niezdol­
ny tego urzędu piastować; dlatego chcąc „po­
kiwać" Wydział, postanowił zrezygnować ze 
stanowiska w ójta, pewien siebie i tego, że nikt 
go wr Lipowcu nie zastąpi. Gdy ze starostwa 
przysłano do Wydziału dopis, że Kunc zrezy­
gnował z urzędu „wójta et cetera“. Wydział 
gminy zamiast pójść i prosić go, by się zmiło- 
wal nad Lipowcem — Wydział jednogłośnie 
rezygnacyę Kunca przyjął do wiadomości, z 
wdzięcznością, a postanowił w myśl ustawy 
i wrezwrania starostwa w najbliższym pzasie 
przystąpić do wyboru nowogo wójta. Gd>się 
Kunc o uchwale dowiedział, pobiegł zaraz do 
członków Wydziału sobie oddanych i choć ci 
głosowali za przyjęciem rezygnacyi i za wy­
borem nowego wójta, podpisali mu podanie 
do starostwa, że on, Kunc, czując się zdrow'- 
szym, cofa swoją rezygnacyę.

Wybór wójta miał się odbyć zeszłej so­
boty. Kunc, były wójt i jego trzej zwolennicy, 
którzy mu podpisali cofnięcie rezygnacyi, 
rozpuścili pogłoskę, że wobec tego nowy wy­
bór jest niedopuszczalny, co wpłynęło na 
członków Wydziału mniej stałych zasad, że 

nie przyszli do wyboru, wmbec czego brakło 
dwóch do kompletu.

Starostwo, nie zważając na cofnięcie re­
zygnacyi, poleciło przeprowadzić w ybór wój­
ta, a członkowie Wydziału, gdyby nie stawili 
się, mają zostać ukarani grzywną.

O zakończeniu tej ciekaw ej sprawy nie o- 
mieszkamy napisać.

Niegorzołczany z Lipowca.
-------□□-------

KRONIKA.
Frysztat. W niedzielę/dnia 5. kwietnia 

b r. odbędzie się w ieczorem w sali browaru 
przedstawienie urządzone przez Tow? „So­
kół". na kfórem odegrane zostaną sztuki: 1) 
„Żywy nieboszczyk", 2) „Ciotka na wyda­
niu“. Po przedstawieniu odbędą się ćwiczenia 
sokolic.

Z Frysztatu. Związek hodowców króli­
ków w Frysztackie zaprasza niniejszem wszy­
stkich członków na zebranie generalne, ma­
jące się odbyć dnia 5. kwietnia b. r. o godz. 2. 
popołudniu w hotelu pod „Jeleniem“ wr Fry- 
sztacie z następującym porządkiem dziennym: 
1) Spraw ozdanie roczne z czynności. 2) Spra­
wozdanie kasowe. 3) Przyjmowanie nowych 
członków. -I) Wybór Zarządu. 5) Dowolne 
wnioski i życzenia. Spodziewamy się, że nie- 
tylko członków ie tego Zw iązku, lecz także i 
wgfcyscy mm interesujący się tą nader zajmu­
jący gałęzią gospodarstwa domow ego zechcą 
przyjść licznie na wspomnione zebranie. — 
Z a r z ą d.

Frysztacka powiatowa kasa chorych roz­
dzieloną zastała na powiat frysztacki i bogu- 
miński, a zatem w niedługim czasie otwartą 
zostanie* w" Boguminięlosobna kasa chorych. 
Przeciw temu rozstrzygnięciu ze strony rzą­
du krajowego wniosła frysztacka kasa cho­
rych rekurs do ministeryum.

Ustępstwo dła Śląska. Wskutek interwon- 
cyi p. Kermela zgodził się p. Rączkowski na 
odgrywanie sztuki jego utworu p. t. „Wóz 
Drzymały“ na Śląsku bez zaciągania specyal- 
nego jego zezwolenia.

Próba ucieczki aresztanta. Jan Cwiękała, 
który w zeszłym tygodniu za sfałszowanie 
książeczki kasj' oszczędności skazany został 
na rok w ięzienia, przydany został do pomo­
cy prowadzącemu księgi gruntowo p. Krzy- 
żankowi w tutejszym sądzie obwodowym. 
Pracował on w zamkniętym pokoju. P. Krzy- 
żanek wstąpił do pokoju, gdzie Cwiękała pra­
cował i szukał czegoś w' książkach. Cwięka- 
ła uciekł nagle z izby, zamknął w niej z ze­
wnątrz p. Krzyżanka i gotował się do ucie­
czki. Ponieważ jedno skrzydło drzwi nie było 
dobrze zaryglowane, udało się p. Krzyżanko- 
wi wydobyć się z pokoju właśnie w- chwili, 
kiedy Cwiękała ubierał się w' jegoKurdut i ka­
pelusz i zdołał jeszcze przyłapać Cwiękałę, 
który stanie znowu przed sądem oskarżony 
o zamierzoną kradzież. Odtąd też będzie mu- 
siał siedzieć w celi w ięziennej.

Dąbrowa. W niedzielę, dnia 15. b. m. u- 
rządziło tutejsze Koło „Macierzy szkolnej“ 
wieczorek, w program którego wchodziło sło- 
woHwstępmSdeklamacya, śpiew-y i odegranie 
dramatu Lucyana Rydla „Na zawsze“. Publi­
czności zebrało się bardzo wiele, a byli to 
przew ażnie nasi zacni obywatele z miejsca i 
najbliższej okolicy. Słowo wstępne wrygłosił 
p. Kermel, który zebranym w przystępnem 
przemówieniu przedstawił stosunki panujące 
pod knutem moskiewskim. Deklamacya p. 
Wojnara, jakoteż w'ystępy chóru czterogłoso­
wego pod kierow nictwem p. Halfara przyczy­
niły się znacznie do urozmaicenia wieczorku. 
Dramat Rydla oddany został ściśle wedłu u-



Nr. 13. „GLOS LUDU SLĄ-SK-LEGO“ Str. 5.

czucia samego autora i śmiało powiedzieć 
można, że i artystyczne wykonanie tej sztuki 
Prz® amatorów przedstaw ioncby mogło zo­
stać naw et na scenie pierwszorzędnej. Publi­
czność opuszczała wieczorek ten praw dzi­
wem zadowoleniem.

Karwina. Komitet miejscowy zw-ołuje dnia
12. kwdetnia o godz. 7. wieczorem do sali p. 
Gritnera zebranie poufne, na którem odegraną 
zostanie sztuka: „Wóz Drzymały“. Zaprosze­
nia wysyła komitet. Spodziewać się należy, 
że w szyscy zaproszeni z pewmością się zja­
wią.

Marklowice. W niedzielę, dnia 29. b, m. 
odbędzie się o godz. 4. popołudniu w7 gospo­
dzie p. Kornasa konstytuujące zgromadzenie 
Koła „Macierzy“. Porządek dziennw: 1) Spra­
wozdanie komitetu organizacyjnego. 2) Nasze 
zadania, referat p. T. Adameckiego. 3) Wy­
bór wydziałowych i delgatów „Macierzy“. 
Zaprasza się wszystkich przyjaciół „Macie­
rzy“ do wzięcia udziału.

Do Związku teatrów i chórów włościań­
skich przystąpił w tych dniach jako członek- 
założyciel z jednorazową wkładką 200 K 
Bank parcclacyjny we Lwowie, zaś JEksc. 
Roman hr. Potocki złożył na cci Zw-iązku je­
dnorazowy datek 50 K-

Polska Ostrawa. Do jednego z fryzyerów7 
tutejszych przyszedł przed kilku dniami w 
nietrzeźwym stanie robotnik Stanisław Ka­
pek. prosząc, gdy został ogolony, o pozwole­
nie na przespanie się w7 lokalu. Fryzyer po­
zwolił mu to, gdy jednak wyszedł na chwilę 
ze sklepu, Kapek skradł mu całą zarobioną 
gotów'kę w kwocie 18 K i uciekł.

Mor. Ostrawa. W poniedziałek zginął tu 
straszną śmiercią na szybie Karoliny inży­
nier Schreyer. Szedł on do szybu, gdy nagle 
nadjechała lokomotywa. Inżynier chciał się u- 
sunąć, stanął jednak tak nieopatrznie, żę ma­
szyna porwała go i rzuciła między złom ka­
mieni, gdzie ciało nieszczęśliwego zostało 
poprostu rozerw-ane. Niektóre części ciała 
znaleziono porozrzucane na dalszej prze­
strzeni.

Biała. Skandaliczne dw7a wypadki zajmują 
obecnie mieszkańców7 naszego miasta. Sekre­
tarz miejski, Artur Knezek, człowiek od roku 
żonaty, zwmbił do kancelaryi dziewczęta, u- 
częszczające do szkoły, poniżej lat 14, gdzie 
je hańbił. Knezek został zasuspendow-any i 
zanim jeszcze zrobiono doniesienie karne, od­
jechał w7 towarzystwie sw7ego teścia do Wie­
dnia, gdzie ma być dokonaném zbadanie jego 
stanu umysłowego.

Piekarz Śliwa, znaty ze swego małego 
pieczyw'a, namów-ił subiekta, zatrudnionego 
u tutejszego handlarza mąki. Feinera, do 
sprzedania mu 14 w7orków7 mąki pszennej. 
Płacił po 16 K za w7orek zamiast po 30—40 K. 
Dochodzenia wykazały, że Śliwa już od po­
przednika tegoż subiekta włelką ilość mąki 
Poniżej ceny kupoweł.

Urlopy na żniwa dla żołnierzyj. Dziennik 
rozporządzeń dla armii ogłasza zarządzenie 
cesarza, aby przy wszystkich komendach te- 
rytoryalnych w r. 1908 w7 program ćw7iczeń 
włączono na próbę 3-tygodniowe zawieszenie 
broni i zezwelił, aby w7 tym czasie udzielano 
żołnierzom urlopów7 celem wzięcia udziału w 
żniw7ach.

------- □□-------

Rozmaitości.
Zamach na posła socyalistyjcznego. Z Wie­

dnia donoszą: We czwmrtek wdeczorem, kie­
dy poseł Pernerstorfer w7chodził do re- 
dakcyi „Arbeiter-Zeitung“, w westybulu pa­
dly strzały rew7olw7erowe. Dwie kule utkwiły 
w jego zimow7ej zarzutce, jedna lekko zraniła 

w ramię. Sprawca zamachu następnie 

zw i cii rew olwer przeciwko sobie i ciężko 
się zranił; w beznadziejnym stanie przewie­
ziono go do szpitala w-ięziennego. Nazywa się 
Ignacy Pollak; przychodził do „Arbeiter­
zeitung“ podobno często po wsparcia. Poseł 
Pernerstorfer całkiem go nie znał. Mówią, że 
cierpi on na manię prześladowczą.

Minister i muzykant. Na balu „Concordii“ 
w Wiedniu obecnym był między innymi gość­
mi honorowymi także i czeski minister-rodak 
Karol Praszek. Rozglądał się po sali i do­
strzegł między członkami orkiestry pewnego 
muzykanta, z którym razem służył przy woj­
sku. Minister podszedł natychmiast ku estra­
dzie i uścisnął feldfeblów7! rękę, mówiąc: 
„Servus Sklejnarz! Jak ci się powodzi?“ — 
„Dziękuję pięknie, ekscelencyo — odpowie­
dział uradowany muzykant — w każdym ra­
zie nie tak dobrze, jak tobie“. Praszek przez 
dłuższy czas rozmawiał ze sw7ym dawnym 
towarzyszem i pożegnawszy się z nim serde­
cznie, odszedł.

Przeciw pijaństwu w ydał w tych dniach 
parlament rumuński now7ą ostrą ustawę. We­
dług tej ustawy tylko urzędy gminne po 
wsiach będą miały prawo otwierać gospody 
i sprzedawać trunki alkoholowe w Rumunii. 
Liczba karczem ma być znacznie zmniejszo­
na, a zakładanie nowych ograniczone. Mło­
dzieży poniżej 16 lat nie będzie w7olno wyda- 
wać żadnych trunków7; na kredyt również 
wzbroniono wydawać napoje alkoholowe. Za 
opilstwo wyznacza ustaw7a surow7e kary. 
Imiona niepopraw nych pijaków — po cztero- 
krotnem przestąpieniu ustawy — zostaną u- 
mieszczone w7 osobnym spisie, zatytułowa­
nym „Spis pijaków7“. Spis ten będzie w7yw7ie- 
szony w urzędzie gminnym i po gospodach, a 
nikt, którego imię znajduje się na tym spisie, 
nie śmie przekroczyć progu gospody.

A u nas czyby się nie przydała taka li­
sta w7a?

Bohaterski maszynista. Niezwykła kata­
strofa miała przed kilku tygodniami miejsce 
w Meksyku. Wozy stojącego na stacyi pocią­
gu tow arow ego zaczęły się palić silnym pło­
mieniem, gdyż naładowane były bawełną, a 
przerażenie urzędników nie miało granic, gdy 
spraw dzono, że w środku pociągu znajdują się 
dwa wagony napełnione dynamitem.

Straszna katastrofa była nieuniknioną i 
w7szyscy potracili głowę — oprócz maszyni­
sty, który nie namyślając się długo, ruszył 
całą siłą pary, chcąc płonący pociąg wyw7ieść 
w7 pole za miasto, by wybuch dynamitu nie 
zburzył miasta. Prawie zupełnie mu się to je­
dnak udało, albowiem skoro tylko w yjechał 
o parę kilometrów za miasto, straszliwy huk 
wstrząsnął powietrzem, a przerażająca siła 
wybuchającego dynamitu w7 promieniu kilo­
metrowym wyrządziła olbrzymie spustosze­
nia. Drzewa leżały w7yrwane z korzeniami, 
obok toru stojącą szopę zmiótł w ybuch z po­
wierzchni ziemi, a znajdujących się w7 niej ro­
botników7 poszarpał w7 kaw7ałki. Pociąg został 
rozniesiony w proch, a z bohaterskiego ma­
szynisty ani szczątek nie odszukano. Ziemia 
w7ydarta na kilka metrów7 w7 głąb. Gdyby wy­
buch nastąpił na stacyi, miasto poszłoby w7 
gruzy.

Zamach na pociąg. W pobliżu stacyi Mar- 
tigny usiłowano wykonać zamach na pociąg 
kolejowy, zdążający z Paryża do Medyola- 
nu. Na bardzo wysokim moście ponad rzeką 
umieścili sprawcy na szynach dwa wdelkie 
złomy kamienia, aby zepchnąć pociąg do rze­
ki. Lokomotywa zepchnęła z szyn Jeden blok, 
zaś przy zderzeniu z drugim odniosła uszko­
dzenia, jednakże pociąg pozostał na szynach.

Zrabowanie 11.000 rubli. Z Petersburga 
donoszą: W pobliżu stacyi Ołów7ka na kolei 
Tambow7sko-Pamyszyńskiej o godz. 2. popo­

łudniu podczas wypłaty przez kasyera za­
robków7 robotnikom trzej uzbrojeni w rewol­
wery napastnicy zrabowali kasyerowi 11 ty­
sięcy rubli. W trakcie napadu zabity został 
jeden z robotników oraz zniszczono aparaty 
telegraficzny i telefoniczny. Podczas pogoni 
za rabusiami dwaj z nich zostali ciężko ranni, 
poczem aresztowano ich. Trzeci przestępca 
zdołał uciec. Raniony podczas wymiany 
strzałów żandarm zmarł w7krótce. Część pie­
niędzy odnaleziono.

Dobra nauczka. Na drzwdach kilku skle­
pów- krakowskich zostały umieszczone kar­
tony z następującym tekstem: „Die Herren 
Reisenden aus Preussen werden ersucht, die­
ses Geschäft in Handelsangelegenheiten nicht 
zu betreten.“

Ruch polskich wychodźców rolnych. Kra- 
kow ski urząd pośrednictw a pracy otrzymał z 
Czech od kilku właścicieli ziemskich podzię­
kowanie za przysłane partye robotników rol­
nych z Galicyi. Robotnicy nasi okazali się tam 
bardzo użytecznymi pracownikami. Do Czech 
w7yjechało przeszło 600 robotników i wszyscy 
znaleźli zajęcie przeważnie w okolicy Pragi, 
skąd też kilka czeskich biur pośrednictwa pra­
cy zgłosiło się do biura w7 Krakowie o nowe 
partye robotników, mniej w7ięcej po 40 do 60 
ludzi wynoszące. W tych dniach w7ysłaną zo­
stanie także przez krakow-ski urząd pośredni­
ctwa pracy partya robotników rolnych w Po­
znańskie, do tamtejszych polskich właścicieli 
ziemskich.

Ruch w ychodżców7 „na Saksy“ osłabł nie­
co i do prowłncyj niemieckich znacznie mniej 
już wyjeżdża robotników7.

W dniach najbliższych, staraniem posła 
Skołyszew-skiego, wyjeżdża partya około 
1000 robotników7 do północno-w-schodnich de­
partamentów Francyi, głównie w okolice Nan­
cy, gdzie zakontraktow-ani zostali na sezon 
robót polnych.

Tak więc zainieyowany w obecnym cza­
sie ruch przeciw w7ychodźtw7u polskich robo­
tników7 do Niemiec, wydaw7ać zaczyna wido­
czne rezultaty i jest nadzieja, że w7 przyszłych 
latach wychodźtwo „na Saksy“ spadnie do 
minimum, a czasowa emigracya ludu galicyj­
skiego skierowaną zostanie ku krajom, które 
nie są wrogo usposobione dla polskiego spo­
łeczeństwa.

Straszny wypadek. 19- letnia żona pewne­
go porucznika we Wiedniu, dopiero od trzech 
miesięcy zamężna, padla ofiarą strasznego 
wypadku. Myła włosy naftą wieczorem. Obok 
stała św ieca. Nagle od świecy zajęła się nafta 
i biedna kobieta stanęła w7 płomieniach. — Na 
krzyk nieszczęśliwej wpadł forysic i ugasił 
ogień, ale biedaczka odniosła tak ciężkie rany, 
że lekarze bardzo w-ątpią o utrzymaniu jej 
przy życiu.

Z państwa „bojaźni Bożej“. W Dülken 
nad Renem dziewięcioletni chłopak powiesił 
na drzewie czteroletnią dziewczynkę, zdarł- 
szy z niej poprzednio sukienki. Zbrodnię spo­
strzeżono dość wcześnie i dziewczynkę od­
ratowano.

Choroba Tołstoja. Tołstoj zachorował na 
ciężką influencę i 16. b. m. doznał silnego 
ataku zemdlenia. Gdy przyszedł do siebie, 
zauważono u niego zanik pamięci. Dnia 17. b. 
m. dwóch lekarzy z Moskwy, dr. Nikitin i 
Berkenheim zostali wezwani do Jasnej Po­
lany i orzekli, że stan pacyenta jest szczegól­
nie ze względu na jego wiek bardzo groźny. 
Członkowie rodziny Tołstoja zostali wezwa­
ni do Jasnej Polany. Na razie stan zdrowia 
obaw o życie nie budzi.

Wielka katastrofa na morzu. Donoszą z 
Tokio, że okręt „Matsumaru“ zderzył się o- 
koło Hakodate z drugim okrętem; 250 osób 
miało zatonąć.
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Kącik humorystyczny.
Tekla Klebetnica.

9

Nale moi lu- 
dkowie, byłach 
wom niedowno 
w Błędowic,boch 
sie dowiedziała, 
że tam na Loj- 
szówce odewrził 
se sklep ten mło­
dy człowiek, co 
sie to Franuś na- 
zywo i chciałach 
go dlo moi Ma- 
ryanki namówić, 
nale tużech sie 
okropnie ugnie- 
wała, bo akurat 
jagech śnim mó­
wiła, czyby se 
moi cery nie- 
wzion zaczon sie 

tak okropnie 
smioć, żech my- 
ślała, że to już 
je wszycko fertik 
i tak sie śmiejemy 

społem i balich sie z uciechy wypiła se też 
jeden kieliszek i tu naroz widzym, że jakosi 
paniczka ani niepoczosano jyny cało roz- 
gajdano stoła pod oknem i na nas oczy 
wytrzyszczyła.

Jo se myślę, cóż też to za potwora dziwo
sie tukęj ao okna, jakby jaki szpijon i tużech 
wyskoczyła do pola, nale ta wom uciekała,
co wlazło i tagech se pomyślała, że to musi 
być jakosi zazdrosno baba, kiedy ona tak pod 
okna somsiadowi podlazuje. I tagech sie tam
dowiedziała, że wóliwa tego szpiegowanie 
ten Franuś już iom bali sprzezywoł i prawiuł, 
że jak jom zdrapnie, to ji w szycki zęby wy- 
tłucze, chocioż jo sama niewiem, czy ona mo 
jaki zęby i tuż wóliwa tego był wielki sond, 
bo ta paniczka myślała, że ona cosi wyżałuje, 
nale jak prziszła do sondu, tak wom zaroz sę­
dzia do nij prawi: Nale Kleitmatka nie psuj
kszeitu młodemu człowiekowi, bo tyś już 
staro, a on je młody, dziepro chce żyć i chcioł- 
by sie bali ożenić, a jesi porzad bydziesz styr- 
kać nos, kany nietrzeja, to zaroz bydzie na 
was porządek. Tuż ta paniczka musiala du 
domu pojechać i utraty se zapłacić, a alwokat 
wzion piniondze do kapsy i poszeł na wino i 
wypił se tego lepszego na zdrowi Klebetnicy. 
Nale coch wom też to jeszcze chciała... Acha!
Byłach wom oto niedowno w Karwinej i ta­
gech tam słyszała niesłychane rzeczy. Jest 
ram możne już od 40 roków spółek grejcaro- 
wy, co to pon rechtór Koczwara dycki klu- 
dzili, nale od niejakigo czasu wzion to w swoi 
ręce dyrechtor Proskowiec i ten teraz gospo­
darzy w tym spółku, jak nieprzymierzając car 
w Rusyi. Bardzo mocka członków tego spół­
ku, co som Polokami, to ani nie wiedzom o 
żodnem walnem zebraniu ani o porachunkach 
i tak mi ci ludzie praili, abych sie też przeca 
kany dowiedziała, czy już były jaki porachun­
ki lebo ni. A w Orłowej tam zaś snoci między 
czeskimi nauczycielami pełno niezgody i bali 
sie stawiali do sądu, nale tuż potem było 
wszyckich gańba i tuż sie pogodzili. Wiece 

Judkowie, że człowiek czasem mimowoli mu­
si sie smioć, jak usłyszy o tych rozmanitých 
nowinach, a niejbarzi to mi sie już podobo to, 
że teraz do wrysztackigo sądu zaś jeden pies 
z Orłowej pójdzie na świadka i tak ten czło­
wiek, co mu ten pies noleży, je bardzo z tego 
pyszny. Oto niedowno chynuł somsiod tyniu 
psu konsek skórki z kiełbasy i tuż ten czło­
wiek zaroz zaczon krziczeć, aż mu świadka 
kiełbasom nie przekupuje, bo to nima dozwo­
lone. No wiecie Judkowie, tej djobelskij wojny 
je przeca w'szyndzi pełno, nale mie to jednak 
cieszy, że ci ludzie bywajom już coroz mą­
drzejsi i nie dajom sie tak za nos wodzić od 
tych Czechów i Niemców. Teraz każdy mą­
drzejszy człowiek już wie, że Niemiec nima 
nic lepszego od nas — każdy też staro sie o 
to, aby cudzoziemcy nasz język szanowali a 
nie tak, jakto downi bywało, że nasi ludzie 
byli za otroków i krawdec pisoł na szyldzie, 
że je „Sznajder“ a szewńec „Szuster“ a stolorz 
„tiszler“, nale teraz ludzie wiedzom, czem 
som a wóliwa tego jo sie też cieszym. Nale na 
drugi roz to w’oni cosi więcej powiem.

Słusznie. A.: — Najwięcej żałuję doroż­
karza.

B. : — Czemu?
A. : — Ileżto ludzie mówią codziennie poza 

jego plaecami.
W szkole. Nauczyciel: — Jakie jest czwar­

te przykazanie Boże?
Uczeń : — Czcij ojca i matkę twoją, abyś... 

abyś kijem nie dostał.
Ateusz. — Więc ty nie wierzysz w Boga?
— Jak Boga kochan! nie wierzę.
Na lekcyi gramatyki. Nauczyciel: — Ja­

kiego rodzaju jest jajo?
Uczeń: — To można wiedzieć dopiero, 

kiedy się kurczę wylęgnie, czy jest kogucik, 
czy kurka.

Nagrobek żonie. Ten pomnik mąż stroska­
ny stawia żono tobie ! — Odpocznijmy oboje : 
ja w domu — ty w grobie.

W sądzie. Sędzia: — Jaki jest pański stan?
Oskarżony: — Smutny, panie sędzio.
Sędzia: — Cóż pan więc robisz?
Oskarżony: — Doprowadzam do rozpaczy 

moją żonę, panie sędzio.
Czcigodna rodzina. Matka odwiedza syna, 

siedzącego w więzieniu za kradzież): — A cóż 
synku, czy ciebie tu biją?

— E, gdzietam, matulu, ani tykają.
— A strawę masz?
— Owa, jeszcze jaką! codzień z mięsem i 

okrasą.
— Oj, oj, oj, a toż to łaska Boża; szanuj­

że się synku, kiedy dobre miejsce dostałeś.
Także zawód. — Czem się zajmuje wasz 

syn?
— Jest w restauracyi „Pod wesołą wierz­

bą“ — takim „tapicerem do wypychania“ pi­
janych gości za drzwi.

Ile pieniędzy poszło z dymem? Na to py­
tanie daje nam dokładną odpowiedź sprawo­
zdanie austryackiego ministra skarbu za 
rok 1906, zawierające wykaz sprzedaży tyto­
niu w Austryi w r. 1906. Dochód ze sprzeda­
ży tytoniu przyniósł w przedostatnim roku 
242 miliony koron, czyli o 11 milionów więcej, 
niż dochód z 1905 roku. Najwięcej jest pala­
czy w Czechach, gdzie wypalono tytoniu w 
1906 r. za 60 milionów koron. Drugie miejsce 
zajmuje Austrya Niższa, w której poszło ty­
toniu za 55 milionów koron, na trzeciem miej­
scu stoi Galicya, a na ostatniem Dalmacya, w 
której wypalono tytoniu ogółem za 2 miliony 
koron.

Ze sprawozdania tego widać także zmniej­
szanie się amatorów tabaki, której wyszło o 
171 cetnarów metr, mniej, niż dawniej. Zdaje 
się, że generacya „tabaczników“ zupełnie za­
niknie w niedalekiej przyszłości.

PIŚMIENNICTWO.
„Album pieniędzy papierowych polskich 

z r. 1794“. Pod tym tytułem wyszła broszur­
ka, napisana przez Jana Litwińskiego w dru- 
giem wydaniu. Album to zawiera 8 tablic li- 
tografowanych, zdjętych z oryginału. Lito­
grafie, przedstawiające papierowe pieniądze 
Kościuszkowskie, wykonane są bardzo do­
kładnie, a broszura ta stanowi dla każdego 
interesującego się historyą Polski cenny pod­
ręcznik. Cena egz. tylko 60 hal, zaś na papie­
rze welinowym 1 K. Główny skład w księgar­
ni lud. K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska.

„Kuchnia a Zdrowie“. Do wydawnictw 
peryodycznych, które ze względu na tenden- 
cyę swą i cel wytknięty, z góry liczyć mogą 
na życzliwość i gorące poparcie tych sfer, 
dla których są przeznaczone, należy bez­
sprzecznie rozpoczęte świeżo we Lwowie 
wydawnictwo dwutygodnika dla kobiet p. t. 
„Kuchnia a Zdrowie“. Cel pisma, którego 1. 
zeszyt mamy pod ręką, określa już sam jego 
tytuł „Kuchnia a Zdrowie A. wychodząc z za­
łożenia, że kuchnia polska nie powinna obfi­
tować w zagraniczne frykasy, niezgodne z 
naszym klimatem, ale przemawiać do naszej 
polskiej kultury, podawać będzie sposoby 
zdrowego i smacznego przyrządzania potraw, 
pomagać przy układaniu obiadów sezono­
wych na cały tydzień, od najskromniejszych 
do wystawnych, wraz z sposobem przyrzą­
dzania poszczególnych potraw, oraz służyć 
cennemi, na doświadczeniu opartemi radami i 
wskazówkami w wszelkich sprawach gospo­
darstwa domow ego, jednem słowem „Kuchnia 
a Zdrowie“ pragnie być nieodłącznym tow-a- 
rzyszem nadobnych naszych gospodyń, a 
mianowicie młodych mężatek. Bogata i nader 
urozmaicona treść pierwszego numeru odpo­
wiada najzupełniej temu zdaniu, zawiera bo­
wiem prócz artykułu wstępnego: „Do na­
szych Pań“, początek naukowego studyum 
pod tyt. : „Naturalne a sztuczne środki spo- 
zyW'Cze“, „Przepisy kuchenne“ z dokładnymi 
przepisami przyrządzenia kilkunastu potraw, 
„Rady dla gospodyń na marzec“, „Wesoły 
kącik“ i dział beletrystyczny. Cena abona­
mentowa bardzo przystępna, bo wynosząca 
2 mk. kwartalnie, a rocznie 7‘40 mk. — po­
winna nasze Panie i gospodynie zachęcić do 
jak najliczniejszego zaabonowania tego tak 
pożytecznego a niezbędnego i jedynego pol­
skiego poradnika kuchennego i gospodarskie­
go dla kobiet. — Adres Redakcyi i Admini- 
stracyi: „Kuchnia a Zdrowie“, Lwów, Lele­
wela 6.

KALENDARZ powszechny ludowy Domu Nar. na rok 1906. 
jest do nabycia za 30 h. w księgarni p. f. „Stella“ M. Czajkowskiego 

------ w CIES Z YNIE, Ml. Stefaaji . ............ —
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Nadesłane.

Na roboty do północnej Francyi potrze­
bni są:

1) Do robót polnych małżeństwo z rodziną 
3 synów i jedna córka lub 2 synów i 2 córki, 
razem 6 osób w wieku najniżej 13 lat. Płaca 
od osoby przez cały rok po 2 franki i mie­
szkanie. Robota trwać może przez lat kilka.

- - Do robót polnych. Rodzeństwo brat
1 - siostry mieszkanie i wynagrodzenie po
2 franki on osoby. Robota na czas dłuższy.

3) Do robót polnych i cegielni. Rodzina 
z 6 osób, dwie córki i synowie zdolni do pra­
cy. Dla mężczyzn zatrudnienie przez cały 
rok, dla kobiet od 1. kwietnia do 1. paździer­
nika. Płaca dla mężczyzn po 3 franki dziennie, 
dla kobiet po 2 franki dziennie. Wolne mie­
szkanie i ogród. Robota na lat kilka.

4) Małżeństwo bezdzietne w wieku naj­
wyżej lat 40, utrzymanie pełne i mieszkanie, 
oraz wynagrodzenie roczne 700 franków. Do 
robót polnych.

E. 166/6
5.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie A. W a 1 i g a we Frysztacie, 

zastąpionego przez dra Jana Samalika, ad­
wokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 29. kwietnia 1908
o godz. 9. dopołudnia w sądzie niżej podanym 
biuro 1. 7 sprzedaż połowy domu chałupni­
czego 1. 234 w Orłowie Iwh. 124, składającej 
się z domu i 214 morga pola.

Sprzedać się mająca połowa realności o- 
szacowaną jest na 5732 K 50 h, zaś najniższa 
suma wywołania wynosi 3821 K 67 h, poniżej 
której realność sprzedaną być nie może.

C. K. SĄD POWIATOWY WE FRYSZTACIE
oddział IV., dnia 5. marca 1908.

Hoffmann m. p.

Nadzwyczajne

Walne Zebranie
Bazaru ludowego we Frysztacie odbędzie się 
dnia 5. kwietnia 1908 o godz. 2. popołudniu w 
lokalu p. Getreidera we Frysztacie z nastę­
pującym porządkiem obrad:

Wybór dwóch członków dyrekcyi Bazaru 
ludowego i jednego zastępcy na miejsce skła­
dających swe urzędy.

W razie braku kompletu, wymaganego dla 
ważności uchwał, odbędzie się drugie nad­
zwyczajne walne zebranie tegoż samego dnia 
w tym samym lokalu o godz. 3. popołudniu 
bez w zględu na ilość zebranych członków.

ZARZĄD BAZARU LUD. WE FRYSZTACIE:
A. Węglorz, przewodn. A. Szotek, sekr.

Precz z nasionami niemieckiemi!5) Mąż, żona i 3 córki, w wieku zdolnym 
do pracy, t. j. najw yżej lat 4, najmniej 15, 
mieszkanie, życie w’ naturze, oraz wynagro­
dzenie dzienne dla kobiet od 1 fr. do 1 fr. 
20 ct. — dla mężczyzn 1 fr. 20 do 1 fr. 50 ct. 
Wszystkie osoby otrzymają bezpłatny prze­
jazd z Krakowa aż do miejsca zatrudnienia.

Oprócz wyżej wymienionych potrzeba 
500 chłopców' i mężczyzn w7 w ieku od 14 do 
30 roku. Wynagrodzenie składa się z całego 
utrzymania i mieszkania, oraz płacy od 200 
do 350 franków za cały rok dla chłopców7 od 
14 do 4^r°ku życia i 400 franków rocznie dla 
mężczyzn od 18 do 30 roku życia.

Potrzeba także 10 drw ali w wieku od 20 
do 40 lat z calem utrzymaniem, mieszkaniem 
i 500 franków rocznej płacy. Dla w szystkich 
kolej od Krakowa aż do miejsca zajęcia. 
Zgłaszać się s z y b k o, gdyż w tym miesiącu 
nastąpić musi wyjazd, do Wiktora Skoły- 
szewskiego w Wieliczce.

Robotnicy potrzebni natychmiast w pół­
nocnej Ameryce do budow y kolei w7 prowin- 
cyach : Nowa Scotia, New Brunswick, Que­
bec, Ontario, Manitoba, Saskatchewan. Al­
berta. Britisch. Columbia, Yukon i Keewatin. 
Najniższa płaca jest 8 koron 75 halerzy dzien­
nie za 10 godzin pracy. Po bliższe informacye 
co do w arunków pracy i przewozu udawać 
się do jedynego kompetentnego Zastępstwa 
dla Galicyi, którego adres jest: Anglo-konty- 
nentalne Biuro podróży, Rotterdam, Bus 50, 
Hollandya. Za pośrednictwo nic się nic płaci.

Ogłoszenia.

Czeladnika
zdolnego i pracowitego przyjmię natych­
miast. Adam MAULTZ, malarz we Fry­

sztacie. 3—6

Dom murowany 
do którego należą obszerne stajnie i wszelkie 
uboczne zabudowania, jest wraz z 1 morgiem 
Pola do sprzedania. Dom ten położony jest 
w środku gminy Roztropice, poczta Rudzica. 
Do Skoczowa 1 godzina drogi. W budynku 
tym prowadzony jest sklepik i byłby szcze­
gólnie dla prowizyonisty bardzo odpowiedny 
tembardziej, że jest do nabycia pod dogodny­
mi warunkami. Bliższej wiadomości udzieli 
nasze wydawnictwo. 3__3

Ceglarzy
do 10 stołów, trzeźwych i pracowitych, przyj- 
mie cegielnia A. Löwy‘go w Przywozie. Zgło­
szenia przyjmuje ewentualnie majster ceglar- 
ski Frodl w Przywozie (cegielnia Löwy'go). 
______________________ ____________ 2—3

Dwa bttdynKi z Kolasownią
z murowanym chlewem, w dobrym stanie, w 
Szonowie, przy drodze powiatowej przy 
granicy pietwałdzkiej, są z wolnej ręki do 
sprzedania. W budynku znajduje się wyszynk 
różnych trunków JE. hr. Larischa i sklep z 
magazynem, 4 pokoje z kuchniami, 3 pokoje 
bez kuchni, % morga pola pod budowę. Dal­
szych wiadomości udziela Bernard Chmiel, 

w Dolnem Cierlicku 1. 52. 2—3

Taniej niż wszędzie
znakomite płótna Korczyńskie

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Również silne materye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanownej 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA 

„Pod opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

Sprzedaż nasion 
W. GOLIŃSKA

KRAKÓW,
Półwsie Zwierzynieckie, Kościuszki 48. 

Poleca najlepsze nasiona warzywne i kwia­
towe z sławnaj aa cały świat firmy

Vilmorin et Andrieux i 5Ka. we Francyi 
jafeoto : buraki ćwikłowe, cebulę żytawską i 
hoteoderską, kapusty różne, jak białą brun- 
świeką i czerwoną erfurcką, kalarepę Goliat 
i wiedeńską, marchew karotę naatojską, ogór­
ki, pietruszkę, karpiele, rzepę, rzodkiew, sa­
łatę i t. d. i t. d., jak wogóle wscoikJego ro­

dzaju nasiona.
—o Nasiona roślin pastewnych. ©— 

Cenniki wysyła się bezpłatnie na każde żąda­
nie. Nasiona dostarcza się w torebkach zam­
kniętych szczelnie lub w woreczkach oplom­
bowanych, zaopatrzonych przepisem hodowh.

!!! DLA KÓŁEK ROLNICZYCH UDZIELA
SIE ODPOWIEDNIEGO OPUSTU. !!!

Zamówienia uskutecznia się Natychmiast.—

Rotterdam (Holland), g
»płaca się marką za 25 hal.

Spróbujcie a przekonacie się
ze najlepiej jechac doAmeryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy' 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Auglo-kout ytKtttalue Biuro podróży b.» nr. so ;.
Dokumentów żadnyeh nie potrzeba. — List zwyczajiy «płaca
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Gmach własny ul.

Mamek Gogolów poc. w miejscu. Glinaik górny

Olszewski Kanna p. Bolesław. Kaana pow.

Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów koło Bukaczo-

Drntamiia „Tew. Demu Narcdowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,Wydawca cpivietaiak.; i redaktor: Fraueiawk Friede! we Barsztetk.
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Chałupa murowana 
wraz z budynkami gospodarczymi, 3'îi mor­
giem pola dobrego i z ogrodem, kwadrans 
od Cieszynie położona, jest z wolnej ręki za- 
rrS do sprzedania. Bliższej w iadomości udzieli 
Adant Wojnar, Éainieázkaly naprzeciw targo­
wiska w Cieszynie 1. 26.

i a> 

"i 5

pruKaruia Iow. pornu Narodowego
==- (PAWEŁ MITRĘGA) -...............-
w Cieszynie, ul. Nowe miasto I. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader niskich.

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKls 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windhoîza w Cieszynie.
- Cenniki i próbki na żądanie. -

C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Agenci miejscowi 
do odbierania obstaiunkóv na losy za 
ściową miesięczną odpłatą zostają dla starego 
renomowanego austr. domu bankowego za 
wysoką prowizyą przyjęci. Oferty pod „An­
ker 67775“ do M. Dukes Nacht.. Wien, L.

Wollzeile 9. 4—5

leżeli

Delegat 
pow. Strzyżów.

Delegat
Dąbrowa.

Delegat
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4»/0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lala — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

jesteście zachrypnięci, zafiegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się \V nocy, to w Wa- 

własnym imeres'e koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3'— wielka flaszka K 5’—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- 
wem lub za poprzedrieni nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier :
..Apteka pod Apostołem“, BUDAPEST, Josefsrmg 64/58.

Bank parcelacyjny we Lwowie
Brajerowska L. íí. a.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi. . . . ,

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te p dlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pychota adres: Rzeszot» ul. Sobieskiego I. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. 
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Prawnie chroniona’ Wszelkie naśladownictwo podlega karze

> Jedynie prawdziwy jest tylks

jThierry 6s° Balsam
Iz zieloną marką ochronną: zakonnica.

1 2 flaszek małych lub 6 z podwójne» 
patentowem zamknięciem K 5*—.

'riiierry’e&omaść eentofoliowana wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia ffd.2 słoiki 
K 3’60. Wysyłka za pobraniem albo zs 

zapłatą z góry.Obydwa te domowe środki znane 
są powszechnie i słynne.

I
 Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pre^radzie

____________________ przy sto bits ich-Sauerbmsn,

Składy prawie we wszystkich aptekach.
Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 

i franko.

ifieifiMbttiSsJsfśS
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Listy i pieaiadze adresstje. się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUOJ ŚLĄSKIEGO 

we ERYSZTACIE“. — PlCk.'

„Przez oiwiecoty lud droga do woluońai“

OGŁOSZENIA 
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jejfo miejsce 16 fe
Przy więcejrosswtm cgtesienm stesrwny eynsf. Zsłącinikż X K rsdysiąe

Rękopisów Redakcya nie zwri.es.
Korespondencye bezimienne pozostają bez uêytku.

Reklamacye są wolne od oplaty pocztowej.

æ
---- Wy. a

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Franciszek Friedel.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesylcą
Półrocznie „
Kwartalnie „

W Niemczech :

......................................8 K.

...................................... 4 „

...................................... 2 „
W Królestwie Polskiem :

Remie z przesyłką S marek | Bae-zaie z przesyłką 4 nkk.
W Ameryce :

Rocznie z przesyłką

ORGAN PCLSKHEG

Brońmy słowem i czynem nas.-sycT* narodowych praw!

Sprawa polskiego semina- 
ryum nauczycielskiego — 

znów w odwłocej

„Dziennik Cieszyński“ przynosi nam wia­
domość, która całe społeczeństwo polskie do 
żywego oburzyć musi. Założenie seminaryum 
polskiego, które natychmiast nastąpić miało 
— wskutek intryg Niemców zostało znów 
odroczone. „Dziennik Cieszyński“, który o 
tym wypadku donoąj,.pisze, co^nąstępuje :

„Z dniem dzisiejszym upływa termin, w któ­
rym miało się ostatecznie zadecydować za­
kupiło gruntu pod budowę polskiego semina­
ryum nauczycielskiego na Bobrku. Kontrakt 
bowiem, zawierający umowę o ewentualne 
zakunpo gruntu tego, kończy się z dniem 31. 
marca b. r. i traci nadal moc obowiązującą. 
Nic zaś nie słychać o jakiemś przedłużeniu, 
lub zawarciu nowego kontraktu, tak, iż — jak 
obecnie sprawa się przedstawia — trudno 
bardzo, by btidowa seminaryum mogła zo­
stać rozpoczętą w' roku bieżącym.

W ten sposób kampania cała w sprawie 
polskiego seminaryum kończy się dla nas 
ciężką i dotkliwą klęską. Nie popchnięto bo­
wiem sprawy zupełnie naprzód, lecz zatrzy­
mano ją tylko w sferze projektowy a to gor­
sza jeszcze, cofnięto ją wstecz.

Na mocy bowiem kompromisu między 
rządem, krajowemi kolami niemieckiemi i po­
słami naszymi została kwesfÿa cała ustalona 
W' ten sposób, że my rezygnujemy z Cieszyr 
na, jako miejsce pod budowę seminaryum, 
a w zamian za to już w roku bieżącym rząd 
miał rozpocząć prace około wniesienia gma­
chu pod seminaryum i internat. Mimo zawar­
tego kompromisu rząd nie dotrzymał swego 
przyrzeczenia i nie wszczął żadnych kroków 
około budowy. Z naszej zaś strony zostało 
głośno zaznaczone zrezygnowanie z Cieszy­
na. — Tak więc cofnęliśmy się w' tym, dalej 
pierwotnie idącym, naszym postulacie naro­
dowym, a nieuzyskaliśmy za to nic. I pier­
wej ciężko przyszło nam wyrzekać się Cie­
szyna, kierowało jednak nami przekonanie, 
że lepiej jest zakład ten szkolny, tak ważny 
i doniosły dla nas, raz wprowadzić w życie, 
mż upieraniem się przynależącem się mu 
miejscu w Cieszynie przewlekać budowę jego. 
Obecnie jednak gorzej sprawa się przedsta­

wia. Myśmy zrobili ustępstwo — ustępstwo 
w'ażne i zasdnicze — rząd zaś nie zrobił nic.

Kto tu zawinił? Kto ponosi winę tego za­
niedbania i niedopilnowania rządu?

Przcdew szystkiem i w: pierw szym rzędzip 
nasza reprezentacya parlamentarna. Posło­
wie polscy w- Wiedniu sprawy nie dopilno­
wali i zlekceważyli ją zupełnie. Nie znalazło 
się wśród nich odczucie, że chodzi tu nie o 
rzecz drobną, małostkowiJ, ala owszem o bar­
dzo doniosłą i wielką. •

... y 0 §.enlinąjyunj jrolskię w ^Cieszynie wszczę­
ło walkę całe społeczeństwo polskie, tak ńa 
Śląsku, jak w Galicyi. Oświadczyły się za 
niem najrozmaitsze instytucye, stowarzysz^] 
nia, wypowiedziały się liczne zgromadzenia, 
głośno potrzebę jego zadokumentowały ty­
siączne rezohicye — jednem słow-em za semi­
naryum polskiem w Cieszynie stanęła cała 
opinia polska. Ona też wzięła niejako na sie­
bie odpowiedzialność za doprowadzenie ^fej 
sprawy do skutku, powierzając ją z pełnem 
zaufaniem naszej rcprezentacyi parlamentar­
nej. To samo zaufanie okazało społeczeństw o 
polskie na Śląsku, nie wątpiąc, że zwłaszcza 
po swem tak ważnem ustępstwie co do zre­
zygnowania z Cieszyna, seminaryum wresz­
cie zostanie w zniesione.

Stało się inaczej! Jjampania — jak zazna­
czyliśmy powyżej — zakończyła się klęską. 
Czy jest to klęska tylko nas tu na Śląsku? 
Czy nie jest to klęska całego społeczeństwa 
polskiego także w Galicyi, która tak dalece 
zaangażowała się w całą tę walkę!

Klęskę tę odczuć powinno też całe społe­
czeństwo polskie. Obow iązkiem jego jest po­
ruszyć się i w-ezwać reprezentacyę polską 
w' parlamencie wiedeńskim, by srpawę — o 
ile jeszcze możności jest — ratow ała, by, jeśli 
już budowa seminaryum musi iść w odwlo­
kę, odwłoka ta nie była zbyt wielką, by w 
jesieni przynajmniej budowa została rozpo­
częta i sprawa seminaryum w ten sposób 
naprzód popchnięta.

Honor całego społeczeństwa polskiego jest 
tu zaangażowany. Do w-alki o seminaryum 
nie wystąpiło, jedno stronnictwa lub poszcze­
gólne grupy ludzi, ale podjęły ją wszystkie 
stronnictwa polskie, stanęła za nią powaga 
Koła polskiego — co wszystko przemawia 
też za tern, że polskie seminaryum nauczy­
cielskie na Śląsku musi w'reszcie raz w'ejść 
w życie.“

Wywody „Dziennika Cieszyńskiego“ w' 
tym wypadku są zupełnie słuszne i spodzie­
wać się należy, że reprezentacya polska pod­
czas djjkusyi nad budżetem zajmie odpowiej 
dne stanowisko, gdyby rząd w tak w wzyw a­
jący sposób sprawy n^sze polskie chwiał trakr 
tow ać i zobowiązania sw ego nie dotrzymał.

Szkoła poEska wPietu^ałdzśe 
a □zesŤ.

C'pra'vt'U szkoły pólskie.i tv i’tetwatdzie nie 
od dziś się datuje. Dawno już domagano się 
jej, lecz glos robotnika polskiego pozostał za­
wsze głosem wołającego na puszczy i odbi­
jał się martwem echem u tych, których świętą 
powinnością było zadosyćuczynić potrzebom 
jego duchow'ym.

Nieuśw iadomiony, zdany na łaskę drugich, 
z braku samodzielności, nie \. iedział, jak się 
zabrać do rzeczy, a poza nim trudno szukać 
w Pietw'ałdzie jednostek, któreby się sprawą 
szkoły szczerze i umiejętnie zajęły.

To też walka o szkolę polską w tej kreso­
wej placów ce toczyła się jakiemś ospałem 
tempem, a referentów polskich, przyjeżdża­
jących tutaj czasem fia zgromadzenia, ogar­
niało zawsze pewnego rodzaju niedowierza­
nie, gdy o szkole polskiej była mowa. I zre­
sztą nie trzeba było dziw ić się temu, bo na­
strajała go tak postawa nieuświadomionego, 
niezorganizow anego narodowo tłumu, do któ­
rego przemaw iał. Towarzystwo polskie roz­
kwitnąć tutaj nie mogło w braku odpowie­
dniego kierów nika, więc lud polski zdany był 
zupełnie na istniejące towarzystwa czeskie.

Że szkoła polska w Pietwaldzie od lat jest 
potrzebną, świadczy o tern bardzo wymownie 
statystyka. Clicemy „braciom“ Czechom udo­
wodnić, żc żądanie szkoły nie jest narodow ą 
naszą zachcianką, lecz że szkoła taka jest dla 
nas konieczną i słuszną potrzebą. I chociaż 
już z góry w lemy, że szowinistów nawet sta­
tystyka nie przekona, to jednakowoż przyta­
czamy ją tylko z tego powodu, że statystykę 
tę w gminie układał Czech i Niemiec.

Mamy pod ręką wykaz statystyczny, wy­
dany przez krajowy urząd statystyczny przy 
śląskim Wydziale krajowym. Według spisu 
ludności z r. 1900 było w Pietwałdzie 3952 
Polaków, 1226(1) Czechów, 338 Niemców' i 83 
osób należących do innych narodowości. Jest

zwri.es
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zatem ludności polskiej w Pietwałdzie 
70 procent.

Przypatrzmy się teraz, jak wygląda Piet- 
wałd pod względem szkól. Według takiego 
samego w ykazu statystycznego z r. 1908 u- 
częszczało z końcem r. 1906 do 5-klasowej 
czeskiej szkoły o pięciu paralelkách w Piet­
waldzie (Stara Wieś) 777 dzieci, zaś do dru­
giej 5-klasow ej szkoły czeskiej o jednej para­
lelce na Nowej W si 490 dzieci. Według tego 
mają w ięc Czesi w Pietwałdzie 16 klas, do 
klćrych uczęszcza stosownie do liczby ludno­
ści polskiej przeszło 70 proc, dzieci polskich.

Czyż to nie krzywda, wołająca o pomstę?! 
800 dzieci polskich zapełnia ławy szkół cze­
skich, narażając młodociane sw dusze na 
w ynarodowienie, 800 dzieci polskich w Piet­
wałdzie czechizują się bez miłosierdzia w 
czeskich fabrykach!

Tej rażącej krzywdy nie widział Wydział 
gminny ni Rada szkolna miejscowa, bo dla 
1226 Czechów, których sztucznie narobiono, 
w Pietwaldzie - postarano się o 16 klas. 
Czyż ze stosunku ludności nie wypływa, że' 
nam się przynajmniej 70 proc, tych klas na­
leży?!

I dziś jeszcze, kiedy z powodu przepeł­
nienia obydwóch czeskich szkół gmina ogląda 
się za wybudowaniem trzeciej szkoły i kiedy 
dochodzą słuchy, że szkoła ta ma być pol­
ską, odzywają się już bezczelne protesty 
czeskiego szowinizmu przeciw potrzebie ta­
kiej szkoły. Że pokrokowcy zieją nienawiścią 
przeciw w szystkiemu, co polskie, temu się nie 
dziw imy, bo to ich choroba, dziwi nas jedna­
kowoż stanowisko, jakie zajęła czeska partya 
soc.-dem. w tej spraw ie. Na zgromadzeniu pu- 
blicznem tej partyi w dniu 8. marca b. r. 
w stawił poseł Pospiszil w rezolucyę, doma­
gającą się szkoły czeskiej (jeszcze im za ma­
ło) zdanie, że żądają także szkoły polskiej, 
„jeżeli taka jest potrzebną“.

Tak! Więc wy, wiedząc dobrze, że w ist­
niejących szkołach czeskich jest przeszło 800 
dzieci polskich, śmiecie domagać się jeszcze 
szkoły czeskiej i zajmujecie się pytaniem, czy 
szkoła polska w Pietwałdzie jest potrzebną?! 
Wiemy zresztą, że pan Pospiszil z ciężkiem 
sumieniem zgodził się na wtrącenie tego na­
iv iiego zdania w treść rezolucyi, bo on wo­
łałby, żeby szkoła polska nie powstała, ale 
cóżby na to pow iedziała sprawiedliw ość, któ­
rą się głosi; musiał przecież tern nędznem 
zdańkiem zadokumentować wobec partyi pol­
skiej, że jest dalekim od narodowego szow i­
nizmu !

My politykę p. Pospiszila dobrze rozumie­
my. Czeskiej partyi soc.-dem. rozchodzi się o 
robotnika polskiego, który we wszystkich 
kresowych gminach zapełnia organizacye 
czeskie. Z chw ilą, kiedy partya polska wzma­
ga się, kiedy robotnik polski przejrzał i doma­
ga sic żywotnych praw, stawia sobie jeszcze 
p. Pospiszil pytanie, czy w gminach kreso­
wych robotnik polski istnieje i czy szkoła pol­
ska dla niego jest potrzebną.

Sądzimy, że Wydział gminny w’ Pietwał­
dzie nie da posłuchu tej wstrętnej robocie 
wstecznego szowinizmu i w krótkim czasie 
postaw-i budynek dla szkoły polskiej i takową 
z początkiem roku szkolnego 1908/9 otworzy. 
Gmina Pietwmłd jest jedna z najzasobniej­
szych gmin Śląska; dodatki od podatków wy­
noszą 24 proc., w ięc o pieniądze na szkołę 
niema kłopotu, zwałszcza. że kopalnie lwią 
część zapłacą.

Ludność polska Pietwałdu od żądania 
szkoły polskiej nigdy nie odstąpi i walczyc 
będzie o nią tak długo, aż ją wywalczy. 

Pięćsetlecie Grunwaldu.
Wydział związku sokolego postanowił, by 

Sokolstwo dało inieyatywę do obchodu 500. 
rocznicy walnego zw'ycięstw'a oręża polskiego 
nad krzyżactwem, przypadającej w r. 1910. 
Zasadnicza uchwala, powzięta w tej sprawie, 
postanawia, że Sokolstwo urządzi obchód tej 
rocznicy w; taki sposób, ażeby w nim uczest­
niczyło całe społeczeństwo polskie. Uchwa­
lenie szczegółów obchodu zawisłem będzie 
w pierwszej linii od tego, w jaki sposób ten 
obchód będzie urządzony. Są mianowicie za­
patrywania, że Sokolstwo powinno go skon­
centrować w Krakowie, gdzie w tym samym 
roku przypada 25-lecie Sokoła miejscowego, 
są inne, które bardziej uzasadnia natura ob­
chodu, że w jednym dniu równocześnie we 
wszystkich siedzibach okręgów sokolich na­
leżałoby urządzić Zloty okręgowe, a następnie 
w'e w szystkich innych gniazdach w ielkie uro­
czystości sokole. Ostateczną decyzyę pow i- 
nienby powziąć najbliższy zjazd delegatów-. 
Wielki gorący udział całego społeczeństwa 
polskiego w obchodzie grunwaldzkim jest 
nietylko obowiązkiem, ale i prawem.

W sprawie tej pisze dr. X. F. w ostatnim 
numerze „Przewodnika gimnastycznego So­
kół" między innemi:

„Nie pragniemy czczej demonstracyi, która 
przemija z zachodem dnia uroczystości i upa­
ja dusze haszywem efemerycznych wspom­
nień; chcerny, aby poważny glos historyi na­
rodów, którego nic zagłuszy kłamliwe skom­
lenie dworaków i fałszerstwo dyplomatów-, 
rozgłośnie i szeroko zabrzmiał przypomnie­
niem. że padly i nie dźw ignęły się większe, 
jak krzyżacka, potęgi zaborców i ciemięzców 
a jeszcze bardziej chcerny i pragniemy, aby 
cały nasz naród wykazał, że z powodu prze­
śladowań, krzywd, zdzierstw-, wńarołomsta i 
okrucieństwa swych, katów nie zatracił du­
cha, w iary i siły.

Chcerny, ażeby praca nasza nad uświado­
mieniem narodowcin i obywatelskiem w-arstw 
zanicdbanych stała się zaraz, od dzisiaj je­
szcze lintenzyw niejszą, jeszcze bardziej celo­
wą i wytrwałą, gdzie zaś może chwilowo do­
znała zastoju, ażeby zyskała liczniejszych i 
dzielniejszych pracowników■; chcerny, ażeby 
ze wspomnieniem tarcz i mieczów grunwaldz­
kich skojarzyły się wspomnienia kos i sie­
kier racławickich; chcerny, ażeby w każdem 
sercu polskiem zakipiała duma tradycyą ry­
cerzy Jagiełłowych, tak dostojna, w ogniu 
krzywd doznanych tak zahartow ana i twarda, 
iżby na w łos nie zboczyła z wytkniętej drogi 
bojkotu wszystkiego, co myśl i dłoń krzyża­
cka w ytwarza i nauczyła się być zimną i nie- 
litościwą w- takich wypadkach, w którym 
rycerz stary zraszał zbroję łzą litości i miło­
sierdzia; chcerny, ażeby Sokolstwo, które od 
zarania świadomości prawdziwie sokolej u- 
w-aża się za przednią straż odrodzenia naro­
dowego. pogłębiało w sobie od dzisiaj cnotę 
karności, braterstw a i obowiązkowości i szy­
kując się zaraz do jak najświetniejszego przy­
gotowania i odbycia obchodu grunwaldzkiego, 
zaczerpnęło w- tej pracy i w tym obchodzie 
tyle siły i mocy ramion i ducha, ile jej nam 
w szystkim potrzeba, tak bardzo potrzeba...

Niezadowoleni hakatyści.
Osławiony kompromis, dotyczący zakazu 

języka polskiego na zebraniach publicznych, 
nie zadawala kierujących członków' bractwa 
hakatystycznego. Zdaniem ich, opierająca się 
na tym kompromisie ustawa nie tylko nie czy­
ni zadość „potrzebom narodowym“ państwa 
pruskiego, lecz byłaby wprost „pokrzywdze­

niem Niemców'", ustawą wyjątkową na ko­
rzyść ludności polskiej“.

W taki sposób scharakteryzowała kom­
promis językowy zaraz po jego zawarciu 
„Schles. Ztg.“. Obecnie zaś głośny teoretyk 
hakatyzmu, radca sprawiedliwości Wagner z 
Berlina, ten sam, który z powodu projektu 
wywłaszczenia oświadczył, że jest to obo­
jętne, czy Polakom dzieje się krzywda, ogła­
sza w e w rocław skim organie arcyhakatystów7 
obszerny artykuł, w którym odrzuca stanow­
czo uchwalę powziętą w komisyi parlamen­
tarnej.

Przedew'szystkiem razi pana radcę spra­
wiedliwości przyjęte przez komisyę określe­
nie Polaków, jak „ludności oddawna osia­
dłej“ w odpowiednich dzielnicach państwa 
pruskiego. Na podstawie tego określenia, po- 
w iada Wagner, Polacy będą uważali emigran­
tów niemieckich jako intruzów i wyzyskają 
ten szczegół w celach agitacyjnych. Uznanie 
Polaków jako ludu osiadłego oddawna w 
dzielnicach wschodnich państwa pruskiego, 
jest więc błędem politycznym.

Ale to jeszcze nic w porównaniu z innymi 
przepisami projektowanej ustawy. Komisya 
uznała, że w okręgach, w których Polacy 
stanowią conajmniej 60 proc, ludności, wolno 
jeszcze przez 20 lat obradow ać po polsku. A 
więc, komisya uznała, że te okręgi, a jest ich 
42, są „krajem polskim“, co oczywiście zda­
niem hakatystyów nie zgadza się z praw'dą. Bo 
przecież, jak już przed kilku dniami wytłuma­
czono w jakiemś piśmie hakatystycznem, 
cały obszar aż do Wisły jest krajem rdzen­
nie germańskim, który Polanie 1 inni Słów anie 
zajęli bezprawnie podczas wędrówki naro­
dów. 1 tę to odwiecznie niemiecką ziemię 
komisya parlamentu niemieckiego oddaje dziś 
wspaniałomyślnie na własność Polakom.

Gdyby jeszcze chodziło o krótki okres 
przejściowy, w którym wolnoby było obrado­
wać po polsku, możnaby zgodzić się na to. 
Wpraw dzie Polacy nie zasłużyli sobie na ża­
dne w zględy, bo w ciągu 100 lat mieli dość 
sposobności, aby nauczyć się po niemiecku, 
ale hakatyści są wspaniałomyślni i nie chcą 
zmuszać Polaków do natychmiastowego wy­
uczenia się języka niemieckiego. 20 lat je­
dnak, to stanow czo za w iele. Gdyby okres 
przejściowy był krótki, to niejeden Polak na­
myśliłby się i począłby uczyć się po nie­
miecku, bo Polacy „są przyzwyczajeni i 
skłonni do uginania się przed silną w-olą“. Ale 
przy okresie 20-ietnim nikt nie będzie my­
ślą! o tern, na czem rzecz się skończy i przez 
20 lat prawo obradowania po polsku będzie 
wyzyskiwane w sposób najenergicznieiszy.

Najhaniebniejszą zdradą interesów nie­
mieckich jest jednak, zdaniem pana radcy 
sprawiedliwości, pozwolenie na urządzenie 
zebrań polskich w okresach wyborczych na 
całym obszarze państwa niemieckiego i po 
w szystkie czasy. Jestto formalne uznanie ję­
zyka polskiego, jako języka uprawnionego; 
parlament gwarantuje tu Polakom prawo, z 
którego dotąd korzystali wpraw'dzie, ale któ­
re nigdy nie było uznane formalnie. To jest 
po prostu zaprzedanie praw niemieckich, a 
równocześnie ten przepis odbiera znaczenie 
całej ustawie językowej.

Co wdęcej, w komisyi przyznano rządom 
państw pojedynczych prawo zawieszania 
przepisów o używaniu języka niemieckiego na 
zebraniach publicznych i uczynienia jeszcze 
dalszych ustępstw narodowych ludności pol­
skiej. Arcyhakatysta berliński zdaje obawiać 
się, że Prusy kiedyś mogłyby skorzystać z 
tego zezwolenia, zawrócić z drogi, na której 
znajdują się obecnie i wyzwolić się z pod 
wpływów' hakatyzmu; ta myśl najwięcej go 
przeraża. Czyżby to było przeczucie rychłego
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zaniku w pływ ów kliki urzędniczej, która od 
lat kilkunastu rządzi w Prnsiech i popycha 
rząd coraz dalej w kierunku reakcyi barba­
rzyńskiej? Zdaje się, że na razie p. Wagner 
obawia się niepotrzebnie o przyszłość swego 
stronnictwa. Rządy jego są w Prnsiech na 
pewien szereg lat zapewnione.

W każdym razie nie może on pogodzić się 
z przepisami, ułożonemi w komisyi parlamen­
tarnej w sprawie używania języka polskiego 
i kończy swoje wywody oświadczeniem, że 
lepiej odstąpić zupełnie od zamiaru zrefor­
mowania ustaw y o stowarzyszeniach i zebra­
niach, aniżeli zgodzić się na takie zaprze­
paszczenie narodowych interesów niemiec­
kich.

Stosunki we frysztackiej 
fabryce żelaza.

Kiedy budowano fabrykę żelaza we Fry- 
sztacie, miejscowa ludność robotnicza cieszy­
ła się, że dużo ludzi znajdzie zarobek w tern 
przedsiębiorstw ie i że dla stanu robotniczego 
nastąpi znaczne polepszenie. Minęło zaledwie 
lat kilka od w prowadzenia w ruch tej fabryki, 
a tymczasem mamy od początku aż dotąd co­
raz to smutniejsze doświadczenia. Do robót 
lepiej płatnych Zarząd nie w puszcza ludzi na­
szych, lecz spr,ow'adza obcokrajowców, zaś 
robotnicy tutejsi wyzyskiwani są w niesły­
chany sposób. A jakie stosunki w e fabryce tej 
istnieją — o tem zdaje się władze kompeten­
tne ani słyszeć nie chcą. Niedawno temu wy­
powiedzianych zostało z pracy wiele urzędni­
ków i sam dyrektor musiał ustąpić, zaś za­
rząd objął główny akcyonaryusz p. Pollak. 
Pod zarządem tego pana panują we fabryce 
nieporządki, jakich chyba w żadnym zakła­
dzie,, przemysłowym się nie spotyka. Nieda- 
wuio rozchorował się w oźny p. Marek i pan 
Pollak bez ceregieli przesyła mu wypowie­
dzenie a za podstawę wypowiedzenia podno­
si jego stan obecny. Jakież to barbarzyństwo! 
Człowiek ten sprowadzony tu został z Bogu- 
mina, a teraz kiedy się rozchorował — po- 
zostaje naraz bez chleba. A trzeba przecież 
wiedzieć, kto jest przyczyną jego choroby. 
Wszyscy bowiem twierdzą, że człowiek ten 
rozchorował się wskutek nieczystości, jaka 
istnieje w budelach i temu chyba niewinien 
biedny woźny, ale raczej sam dyrektor. Ka- 
nalizacya pod budelami jest niżej krytyki — 
piw nice połączone są po prostu ze zacho­
dami, a ponieważ w oda nie posiada dostate­
cznego odpływu, przeto z piwnic wchodzi 
nawet do mieszakń zabijający smród, i nieby 
dziw nego nie było, gdyby w' tych nowych — 
na pozór ładnych domków' kolonii frysztackiej 
powstał tyfus lub inna zakaźna choroba. Nie 
mówmy już o kolonii, a le w samej fabryce 
zachody są tak zanieczyszczone, że dostęp 
do takowych jest poprostu niemożliwy. Ta­
kiego szczególnie w tym kierunku nieporząd­
ku w żadnej innej fabryce się nie spotka. Tu­
taj już nietylko władza przemysłowa, ale 
raczej władza sanitarna wykroczyć powinna, 
bo za niedługo skutki tych nieczystości odbić 
się mogą na ludziach niew innych.

P. Polak miał — jak wiadomo — pech z 
piecem marcinowym, a ponieważ dużo stra­
cił z powodu tego, że za tanie pieniądze spro­
wadza liche siły — przeto stratę chce odbić 
na tych najniewinniejszych na biednych 
robotnikach. Od 1. kwdetnia podniósł on w 
kasarni należytość od robotników' swobo­
dnych z 2 K na 4 K. Niejeden powie, że nale­
żytość to przecież dosyć szczupła, jednak 
wiedzieć trzeba, że w kasarni tej robotnicy 
obsługi nie mają żadnej, w-ęgla w zimie fa­
bryka im nie daje i ci ludzie tam wprost ma­

rzną i namřaliiie niszczą swoje zdrowde. Oto 
mały i bardzo krótki obrazek, który w praw- 
dziw ych kolorach przedstawia właściw y stan 
stosunków fabryki frysztackiej, na którą nie­
jeden tak bardzo się cieszył.

Przegląd polityczny.
Jubileusz cesarza Franciszka Józefa.

Jak zapewniają, między dw’orem niemie­
ckim a wiedeńskim toczą się obecnie rokowa­
nia w sprawie odwiedzin niemieckich książąt 
związkowych w Wiedniu z okazyi jubileuszu 
cesarza. W odwiedzinach tych ma w'ziąć I- 
dział 16 książąt z cesarzem Wilhelmem na 
czele. Aby oszczędzić cesarzowi Franciszko­
wi Józefowi trudów, połączonych z oficyal- 
nem przyjęciem, mają te odwiedziny mieć 
charakter czysto familijny.

Przesilenie.
Wtorek był w parlamencie dniem wielkie­

go poruszenia. Z wielkicm naprężeniem ocze­
kiwano oświadczenia ministra sprawiedliwo­
ści Kleina w komisyi budżetowej; zwiększyło 
ono jednak jeszcze zawikłanie, bo nie zado- 
wolniło ani Czechów', ani Niemców'. Czesi o- 
puścili posiedzenie komisyi budżetowej, poja­
wiła się także pogłoska o dymisyi obu cze­
skich ministrów, która jednak okazała się nie­
prawdziwą.

Przez cały dzień odbywały się konferen- 
cye; o godz. 1. w południe i o 5. popołudniu 
baron Beck konferował z posłami czeskimi, a 
tymczasem w kuloarach żywo omawiano sy- 
tuacyę i konstatowano, że dymisya ministra 
Kleina w'obec niezadowolenia tak Czechów', 
jak i Niemców, jest nieuniknioną. Tekę spra­
wiedliwości objąłby' na razie bar. Beck. Mó­
wią także, że kandydatem na ministra spra­
wiedliwości jest dr. Wiktor Fuchs, były pre­
zydent Izby poselskiej i członek partyi anti- 
seinickiej, któraby w ten sposób uzyskała 
trzecią tekę, tak dla siebie pożądaną.

Ustąpienie ew-entualne Kleina motywują 
także tern, że on, widząc, że nie może dopro­
wadzić do porozumienia między Czechami a 
Niemcami w sprawie językowej, złożył o- 
świadczenie niezależnie od konferencyi, jaka 
się w tych spraw ach w ostatnich dniach to­
czyła.

Wieczorem sytuacya nieco się polepszyła, 
albowiem br. Beck na życzenie Czechów' roz­
począł rokowania z Niemcami. — Rokowania 
idą w tym kierunku, aby Beck złożył dziś o- 
świadczenie uzupełniające w'czorajsze wywo- 
dy ministra Kleina. Czesi się na to zgadzają 
pod warunkiem, że i Niemcy się na to zgodzą.

Wieczorem odbyła się konfereneya po­
słów niemieckich z udziałem ministrów nie­
mieckich, którzy w' interesie utrzymania koa- 
licyi rządowej, gotowi są zgodzić się na takie 
ośw iadczenie Becka.

Na środę powołano wszystkich posłów' 
czeskich do Wiednia.

Prócz ministra Kleina ofiarą sporu czesko- 
niemieckiego paść ma także prezydent sądu 
w yższego w Pradze, Vessely, z powodu sw'o- 
jego oświadczenia, wypowiedzianego do po­
sła Baksy.

Lueger o sytuacyi.
Dr. Lueger, który powrócił z Lovrany do 

Wiednia, wyraził się o sytuacyi bardzo pesy­
mistycznie. Między innemi wyraził się żar­
tobliwie: „Najlepszym sposobem rozwiązania 
zawikłych kwestyj byłoby, żeby wszystkich 
polityków' rozstrzelano. Gdybym był teraz 
ministrem, nie wiedziałbym, co począć. Je­
stem szczęśliwy, że nie dałem się porw'aé i 
pozostałem na stanowisku burmistrza“.

Minister Kossuth u cesarza.
Minister Kossuth został we środę przyjęty 

przez cesarza na posłuchaniu, które trwało 
1 i pół godziny. Posłuchaniu temu przypisują 
w ielkie znaczenie.

Po opuszczeniu gmachu cesarskiego o- 
świadczył Kossuth dziennikarzom, że zastał 
cesarza w dobrem zdrowiu i usposobieniu i 
że złożył sprawozdanie w sprawach swego 
ministerstwa. Przedstawił także obecną sy- 
tuacyę polityczną i omów ił w szystkie, znaj­
dujące się na porządku dziennym sprawy, w 
pierwszym rzędzie wojskową. Bliższych 
szczegółów nie chciał Kossuth wyjawić.

Organ Andrassy'ego „Budapešti Hirlap“ 
zaznacza, że posłuchanie Kossutha nie jest 
zw yczajnem. lecz posiada ogromne .znaczenie 
polityczne. Na posłuchaniu tern omawiana 
spraw y banków e, cjiorwackie i w'.szystkie in­
ne ważne kwestye. Kossuth był przyjęty na 
posłuchaniu nie jako minister, lecz jako pre­
zydent partyi niezawisłości.

Z parlamentu niemieckiego.
W parlamencie W' obradach nad rezolucyą 

w dziale „Poczta państw, i zarząd telegra­
fów" o dodatku dla urzędników w marchiach 
wschodnich i Prnsiech zachodnich, oświad­
czył poseł Brandys (Polak), że jest wogóle 
zasadniczym wrogiem dodatku tego. Naród 
polski ceni urzędników i to więcej, jak Niem­
cy, naturalnie jednak tylko wówczas, gdy u- 
rzędnicy wobec ludności są sprawiedliwymi 
i od czasu do czasu do ludności powiedzą sło­
wo polskie. Dodatek ten oddziaływa korum­
pujące i wlewa w stan urzędniczy truciznę. 
Przeciw dodatkowi jako takiemu dla urzędni­
ków' poczty na wschodzie Polacy nic nie mają 
do zarzucenia, ale nie mogą się zgodzić na po­
pieranie szpiegostwa i denuneyatorstwa. U- 
rzędnicy muszą stać ponad partyami polity- 
cznemi i nie mogą się dać nadużywać do nie­
moralnych celów'. (Oklaski u Polaków-.)

Odkrycie wielkiego spisku w Rosyi.
Ministerstwo rosyjskich spraw wewnętrz­

nych otrzymało z Sebastopola informacyę o 
odkryciu nowego, wielkiego spisku w czarno­
morskiej flocie.

Marynarze jednego z pancerników mieli na 
pełnem morzu wymordować oficerów i roz­
począć bombardowanie miasta. Równocze­
śnie część załogi sebastopolskiej miała 
wszcząć pożar w mieście i wymordować 
wyższych urzędników'.

Prasa rosyjska o polityce rządu w Króle­
stwie Polskiem.

Część prasy rosyjskiej omawia spraw ę po­
lityki rządu w Prólestwie Polskiem w nastę­
pujący sposób: „Prawie każdy jenerał-gu- 
bernator ma swój indywidualny sposób za­
patrywania się na charakter, system i cel za­
rządu. Nie było najmniejszej systematyczno­
ści w postępowaniu wyższej administracyi, 
którą pow inno cechow ać dążenie do celu we­
dług ściśle nakreślonego planu; było tyle „po­
lityk“. ile rządców'. Administracya wr Króle­
stwie Polskiem kompromitowała tylko dzia­
łalność rządu rosyjskiego.

Możemy śmiało twderdzić, że, gdyby rząd 
wysłał do Królestwa Polskiego swych dziel­
nych i uczciwych urzędników, zabezpiecza­
jąc ich materyalnie tak, jak zabezpiecza w ko­
loniach swych urzędników Anglia, równocze­
śnie utworzywszy samorząd miejski i ziem­
ski, to rząd rosyjski w'krôtce zdobyłby sobie 
u Polaków zaufanie i szacunek.

Instytucye rządowa, starające się być fun­
damentem porządku i poszanowania prawa i 
idące ręka w rękę z instytucyami sapiorządu 
miejscowego, byłyby cementem, któryby po-
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tyczył powaśnione klasy społeczeństwa pol­
skiego”.

Z tego powodu niektóre organy prasy ro­
syjskiej - zapytują, dlaczego administracyę 
Królestwa Polskiego składali ludzie o niskim 
poziomie umysłowym i moralnym.

Korespondencye.
Z DZIEĆMOROWIC.

W ostatniej korespondencyi z Dziećmoro- 
w ic w „Głosie” było jedno miejsce, które mo­
że dla niektórych osób było niezupełnie jasne 
i przez to przewrotnie tłómaczone. Aby tedy 
uniknąć nieporozumienia, jestem zmuszony w 
spraw ie tej napisać jeszcze parę słówek. Miej­
sce to dotyczy p. starosty Jaksy z Bobow­
skiego, który, jakby to z korespondencyi wy­
nikało, przejechać miał do Dziećmorowic na 
życzenie stronnictwa czeskiego, aby osądzać 
księdza Skulinę i polecić mu, by uczył religii 
po czesku. Otóż o spraw ie tej tak rzeczywi­
ście we wsi mów iono i tak też przedstawił 
spraw ę tę prawdomów ny Wydział gminny w 
liście do kardynała Koppa. Rzecz ta jednakże 
zupełnie inaczej się miała, albowiem nie Wy­
dział gminny p. starostę. Bobow skiego zapro­
sił, ale strn p. starosta, dowiedziawszy się o 
nieporozumieniach gminnych, ofiarował się 
na pośrednika i na wstępie mowy swojej, 
skierowanej do Wydziału gminnego, wwraźnie 
zaznaczył, że nie przychodzi on, jak to po­
głoski we wsi — rozgłaszane przez tutej­
szych Czechów — krążą, jako sędzia przeciw* 
ks. Skulinie, poniew aż do tego nie ma on naj­
mniejszego prawa, ale chodzi mu jedynie o 
złagodzenie sporu, naturalnie pod warunkiem, 
że oba stronnictw a na jego pośrednictw o się 
zgodzą. Panowie Czesi podczas bytności p. 
starosty zachowywali się bardzo spokojnie, 
lecz po jego odjeździe przyrzeczeń danych nie 
dotrzymali, a do tego jeszcze starają się przez 
rozsiewanie faiszjwych wieści cały przebieg 
rokow ań na swoją korzyść przedstawić, cho­
ciaż faktem jest, że podsądnym nie był ani 
ks ądz, ani Polacy, ale Czesi sami, szerzący 
niezgodę w gminie. To też nauczyciele czescy 
z przebiegu rokowali zadowoleni nie byli, 
chociaż, jak piszą i mówią fałszywie, że na 
ich wezwanie p. starosta przyjechał. Taksamo 
przekręcają cale sprawozdanie „schuzy” cze­
skiej, albowiem głoszą, iż na zgromadzeniu 
tern obecnych było aż 500 ludzi i że przeciw 
rezohicyi nikt nie głosowa), chociaż wiado- 
mem jest w szystkim, że wiały środek sali, do 
której nie wejdzie ledwo 300 ludzi, był pró­
żny, i że dotąd toczmy się kilka procesó' o 
wydalenie przemocą ze sali kilkunastu ludzi. 
Pomimo tych okoliczności Wydział gminny 
odw ażył się tw ierdzić, jakoby rezolucya cze­
ska została przez 500 ludzi jednogłośnie n- 
ch\jg|loną.

Na szczęście mato dzisiaj ludzi, którzyby 
kłamstwa prowodyrów dziećmorowskich bra­
li na swryo. Wogóle dziw nem każdemu w\v- 
daje się zachowanie się Antończykó»’, którzy 
naraz chcą być wielkimi Czechami. Pamięta 
z pewnością niejeden z czytelników, jakiego 
p. Antończyk udawał Polaka - jak jeszcze 
przy wyborach do parlamentu ongi za cza­
sów ś. p. ks. Św ieżego na rachunek tegoż wy­
chylał „krygle” i zmiatał gulasze u Stankusza 
w-e Fiiysztacie. Popatrzmy się tylko, jak wiel­
kie siły polityczne mieści w sobie dla p. An- 
tończyka jedna poreya gulaszu !

Z MICHAł.KOWIC.
Długo już nie umieściliśmy żadnej notatki 

w gazetach o naszych krzywdach. Zdaw-ałoby 
się, że w Micha-kowicach zapanował spokój 
przez to, iż Czesi nareszcie ludności polskiej 

dali to, czego się od szergu lat upomina, to 
jest przybudowanie szkoły polskiej. Ale 
gdzież tam ! Szkoła jest dalej o dwmch kla­
sach, dwie klasy są umieszczone dalej w lo­
chach szpitalnych, a dla klasy piątej tak jak 
przed pięciu laty niema lokalu. O ile Szan. 
Czytelnikom wiadomo z dawniejszych kore- 
spondencyj, wzniesiono wieś Michałkowice 
do godności miasteczka targowego, lecz w 
zamian za to mieli Czesi szkolę polską przy­
budować. Właśnie w tym rokup według u- 
mowy. ma nastąpić przybudowanie szkoły 
polskiej. Lecz sezon budowy nadszedł, a gmi­
na nie robi żadjiego przygotowania do budo- 
w y. Krążą też po wsi rozmaite wieści. Gmina 
nianię znajdować w krytycznem położeniu fi­
nansów em. Co jest na tern praw-dy, niewia­
domo, gdyż dotąd nie raczył Wydział wyło­
żyć preliminarza. Szczególniejszego nie mo­
żna się dowiedzieć, gdyż Czesi otaczają 
wszystkie swe czynności zagadkową tajemni­
czością.

Od roku szkolnego 1907/8 istnieje też u 
nas czeska szkoła wydziałowa dla chłopców, 
która j^st umieszczona prowizorycznie w' 
szkole za kaplicą. I dla tej szkoły ma stanąć 
osobny budynek, lecz tego roku zawikłania 
finansow e na to nic pozwalają. Cóż zatem za­
myślają nasi najserdeczniejsi zrobić? Szkoły 
polskiej nie chcą tego roku przybudować, ba 
jiawet chcieliby w yrzucić z.niej dzieci polskie 
i unieście w nici szkołę czeską wydziałową, a 
szkoła polska ma być zupełnie .przeniesiona do 
lochów szpitalnych, które przez przybudowa­
nie mają niby otrzymać odpowiednią ilość 
klas. O dziwo, co za pomysł! Lepszego chy­
ba nie było można w mózgownicach przewro­
tnych Czechów się ^spodziewać. Tym Sposo­
bem chcieliby rzeczywiście polskie dzieci po­
zbawić nauki. Niestety Jen szlachetny pomysł 
się im nie ud^ gdyż w* tym w zględzie ma ję- 
sżije cciii do pow Jedzenia c. k. Rada szkol 
okręgowa i c. k. Rada szkolna krajowa. Je­
steśmy tego zanadto pewni, iż projekt Wy­
działu gminnego spełznie na niczem. Ażebj7 
tego roku zmusić gminę do wybudowania 
szkoły polskiej, będzie trzeba to uczynić, co 
uczynili Czesi w Mor. Ostrawie. Urządzili 
mały strejk szkolny, a ten pomógł.

C z u j d u c h.

Z PIETWAŁDU.
W niedzielę, dnia 29. marca odbyło się tu­

taj w gospodzie p. Starostki pod Brzezinami 
piibliczn« zgromadzenie w sprawie szkoły 
polskiej. Zebrał się liczny zastęp rodziców, 
pomimo, ze zgromadzenieisłabo rozafiszowąj 
no. Referował redaktor „Górnika”, p. Jarosz. 
W obszernem przemówieniu skreślił jasno i 
dobitnie ogromne pokrzywdzenie ludności 
polskiej w Pietwałdzie pod względem szkolni­
ctwa, wyjaśnił w ażność szkoły narodowej a 
szkodliwe działanie szkól obcych, które się 
szczególnie ujemnie na robotnikach polskich 
w Pietwałdzie odbija, gdzie 800 dzieci pol­
skich mąrnie trawi czas 1 szkołach czeskich, 
które zabijają w' nich wszelką godność naro­
dów ą, a nie mogąc ich w obcym, niezrozumia­
łym języku prawdziwie kształcić, wyrabiają z 
nich zaprzańiow i lizunióws Okrzykiem: 
„Niech żyje szkoła polska w Pietwałdzie!“. 
pow tórzonym z zapałem przez wszystkich o- 
becnych, zakończył referent swoje przemó­
wienie. poczem uchwalono następującą rezo- 
hicyę: „Zgromadzeni dnia 29. marca 1908 w 
gospodzie p. Dróchslera rodzice polscy, za­
mieszkali w gminie Pietwałdzie, uchwalają: 
W gminie Pietwałdzie żyje bardzo welki pro­
cent ludność polskiej. Ze względu na to, że w 
Pietwałdzie niema dotąd ani jednej polskiej 
szkoły — a są tylko czeskie — ludność polska 
jest bardzo pokrzywdzona pod względem 

szkolnym. Poniew aż dzieci tylko w sw ym oj­
czystym języku uczyć i kształcić się mogą — 
zgromadzeni domagają się od Wydziału gmin­
nego w Pietw ałdzie, aby utworzył pol­
ską szkolę z polskim językiem 
w.y k ł a d o wy m. Zebrani domagją się, aby 
w Pietw ałdzie pow stała polska szkoła ludow a 
już z początkiem roku szkolnego 1908/9, Za­
razem oświadczają, że odmawianie im polskiej 
szkoły uważają za dotkliwą krzywdę i szko­
dę i od żądania polskiej szkoły ani na krok 
nie odstąpią.“ Równocześnie wybrano depu- 
tacyę, która rezolucyę wniesie na odpowie­
dni em miejscu.

Jak zresztą wszędzie, tak i tutaj dał nie­
jaki Kralowański wyraz wszechwładnej je­
szcze głupocie i nieuświadomieniu. Wystąpił 
jako „sudruh” i żąda), żeby mając powstać 
szkoła polska była utrakwistyczną i służyła 
jedynie wyuczaniu niemczyzny w wyższych 
klasach, gdyż wœdlug niego robotnik musi 
się nauczyć po niemiecku, aby mógł rozu­
mieć niemieckiego urzędnika lub sędziego. 
Co za bezdenna głupota, to jeszcze tern więk­
sza, że wyszła z ust człowieka mieniącego 
się być członkiem czeskiej partyi socyali- 
stycznej (Kralowański pochodzi z Moraw), 
która na swoim sztandarze wyraźnie wypi­
sała: „Precz z utrakwizmem, ogłupiającym 
dusze dziecięce! Został też za to należycie 
skarcony, tak że go w przyszłości odejdzie 
ochota narzucania ludowi polskiemu szkoły 
utrakw-stycznej, a to tembardziej, że jako 
„sudruh“ czeski nie ma prawa wtykać swe- 
go nosa do spraw szkolnictwa polskiego, na 
którym się tyle rozumie, ile ślepy na bar­
wach.

Żywimy nadzieję, że Wydział gminny u- 
względni stanowczo słuszne żądanie tutejszej 
ludności polskiej i szkolę polską dla jej dzia- 
twy iuż w roku 1908/9 otworzy, aby usunąć 
choć w cżgści dziejącą się* jej krzywrdę pod 
względem kulturalnym.

KRONIKA.
Od wydawnictwa. Zwracamy naszym 

Szan. Korespondentom jeszcze raz uw-agę, żc 
manuskrypty muszą być przesłane wprost 
do redakcyi i jeżeli wysłane zostaną do dru­
karni, wtenczas następuje? znaczna zwdoka. 
Prosimy także, aby manuskrypty pisane były 
tylko po jednej stronie arkusza. Niektóre ko- 
respondeneye w tym tygodniu nam nadesłane 
umieszczone zostaną w następnym tygodniu.

C. k. Starostwo w Cieszynie. Pow szechne 
niezadowolenie w-ywołuje w śród ludności pol­
skiej postępowanie Starostwa cieszyńskiego. 
Przed d < oma jeszcze miesiącami Starostwm 
wysyłało do polskich towarzystw narodo- 
w ych w szelkie pisma w yłącznie w języku 
polskim. Obecnie to się jednak zmieniło. Jakby 
wiatr jakiś powiał na urzędników- Starostwa, 
w szystkie papiery wychodzą stamtąd obecnie 
tylko niemieckie. Zalecił to naturalnie sam 
starosta p. Jirásek, który zresztą postę­
powaniem swojem nieraz już sobie zrażał 
ludność polską.

Podobno oddziałuje on także na przełożo­
nych gmin polskich, by ci urzędowali tylko po 
niemiecku i nie odsyłali przysyłanych sobie 
urzędowych pism niemieckich.

P. starosta powinien się pomiarkować w 
swych zapędach, które nie mają nic wspól­
nego ze służbą bezstronnego urzędnika, aby 
snąć niezadowolenie ludności polskiej nie ob­
jawiło się w gwałtowmiejszy sposób.

Ks. Bitko, wikary we Frysztacie, zamiano- 
w any został proboszczem w Zebrzydowicach.

Przedstawienia teatralne odbędą się: w 
niedzielę, dnia 5. b. m. w7e Frysztacie w' sali
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P. Reika. Odegrane zostaną 2 sztuki łżywy 
nieboszczyk“ i „Ciotka na wydaniu“. Oprócz 
tego ćwiczenia sokolic. W sobotę dnia 11. b. 
m. w Cieszynie odegrany zostanie dramat Lu- 
cyana Rydla p. t. „Na Zawsze“. Dramat ten 
odegrany zeszłego miesiąca w Dąbrowie wy­
war! na obecnych nadzw yczaj korzystne wra­
żeni;. W niedzielę dnia 11. b. m. odegrany zo­
stanie w sali p. Gritnera w Karwinie „Wóz 
Drzymały". Sztuka ta niedozwolona do ode­
grania w całości, przedstaw ioną będzie w raz 
z miejscami skonfiskowanymi na zebraniu po­
mněni i dlatego każdy; ktoby chcial być obe­
cnym, powinien się zaraz zgłosić po zapro­

szenie do zwołujących.
Błędowice Dolne. Właściciel dóbr Rohr- 

niann. sprzedawszy swój majątek, ofiarow-al 
3(k),(i00 R dla niemieckiego „Schulvereinu“ 
na cele niemczenia naszej śląskiej dziatwy 
polskiej. Człowiek ten, który majątek nabył 
przedew szystkicm z pracy naszego ludu bie­
dnego, • • ofirauje ten majątek na cele w-rogie 
temu ludowi. Ludzie robili „na pańskiem" u 
niego za bezcen — prawie za darmo — i tak 
zbogacony zamiast ofiarow ać pieniądz ten ra­
czej tym biedakom, którzy pracując u niego, 
przez długie lata muszą teraz na starość żyć 
w nędz® on ofiaruje tak znaczną kw-otę dla 
najw iększych w rogów tego ludu a ucieszony 
z tego burmistrz cieszyński i zastępca arcy- 
książ ;cej komory dr. Bukowski zwołuje radę 
miejską, która imieniem miasta Cieszyna 
składa p. Rohrmannow i podziękow anie za tę 

jKifiarę. Podziękowanie to jest niczem innem. 
jak tylko bezczelną prowokacyą polskiej lu­
dności miasta Cieszyna, która protestuje prze­
ciw uchwale w ydziału, w'ybranego dzięki pe- 
w mym przywilejom i dzięki dotychczasowa ej 
wadliwej ustawy wyboÆzej. Oj przyjdzie 
czas i na tych wdelkich matadorów7, którzy 
dzisiaj ze szyderczym uśmiechem na ustach 
drwią sobie z nas Polaków7 i umyślnie nas 
prow okują, aby nam dokuczyć.

Zarząd Szkoły Sztygarów w Dąbrowie 
(Śląsk austr.)’ogłasza niniejszem, że z dniem 
27. kwietnia Ig. r. rozpoczyna się kurs facho- 
v y, część I. Wprost na kurs fachow7y mają 
hyć przyjęci na podstaw ie statutu szkoły je­
dynie kandydaci w wieku 18 do 28 lat, którzy 
^siadają przynajmniej rok praktyki górni­
czej, ukończone 4 klasy szkól średnich 
(w pierw'szej linii realnych) i zdadzą egzamin 
wstępny.

Celem egzaminu w stępnego jest dopuszcze­
nie do nauki w szkole jedynie kandydatów7 in­
teligentnych i dojrzałych umysłowo, oraz 
przeświadczenie się, że posiadają gruntowne 
wymagane od nich wykształcenie.

Zgłoszenia pisemne, własnoręcznie pisa­
ne, należy przesłać najpóźniej do d. 10. kwie­
tnia b. r. pod adresem: Zarząd Szkoły Szty­
garów7 w Dąbrowde (Śląsk austr.). Zgłosze­
nia mają być zaopatrzone w metrykę, świa­
dectwa szkolne i praktyki kopalnianej (może 
być książka robotnicza) i należy je w ysyłać 
rekomendowane.

Dla uczniów zamiejscowych utrzymuje 
szkoła internat, gdzie opłata za pełne utrzy­
manie wynosi tego roku szkolnego ’35 K mie­
sięcznie.

Datynie Dolne. W niedzielę dnia 22. marca 
odbyła się w miejscowej szkole druga po­
gadanka pedagogiczna, na którą zeszli się 
interesujący się tą sprawą ojcowie i matki. 
Odczyt na temat: „O pielęgnowaniu zdrowoa“ 
wygłosił kierownik szkoły p. Bobek. Po od­
czycie omawiano obszerniej tą sprawę i sta­
wiano różne pod tym wrzględem zapytania, 
na które także p. kierownik odpowdadał. Przy 
tej sposobności odczytał tutejszy nauczyciel 
». Pagieła statystykę, jaką ilość dzieci wt­

aczają nauczyciele w szkołach innych krajów 
europejskich'.

Po ukończeniu, obecni rozeszli się z nai- 
większeni zadowoleniem. Dodać trzeba, iż 
ów odczyt rzeczywiście zainteresował obe­
cnych, gdyż kilka z obecnych powiedziało: 
gdybym był w iedział, o czem tu będzie mo­
wa, z pewnością nie byłbym mojej żony zo- 
staw ił w domu. O w-iele byłoby lepiej, gdyby 
żadna matka takiej pogadanki nie zaniedbała.

Na tern miejscu dziękujemy serdecznie 
pp. nauczycielom za ich fatygę i dobre chęci 
i prosimy, żeby w przyszłości znowu coś po­
dobnego urządzili. Obecni.

Rychwałd. (P rzedstawienie amatorskie.) 
W niedzielę d. 5. b. m. urządza Koło „Ma­
cierzy szkolnej" w sali p. Gutmana — Wie­
czorek teatralny. W skład programu w chodzi 
odegraniu sztuk: „Aakademik czyli Ofiara za 
Ojczyznę" i „Podejrzana osoba“. Przygry­
wać będzie doborow a muzyka. Spodziewamy 
się, że ludność miejscowa zjawi się licznie 
na przedstawieniu, dokumentując tern przy­
chylność dla spraw’ „Macierzy".

Rychwałd. (Założenie Koła „Macierzy“.) 
W środę d. 25. b. ni. ukonstytuow ało się u nas 
Koło „Macierzy, szkolnej". Na zgromadzeniu 
zjaw io się sporo miejscow ych jak i pozamiej- 
scowych gości. W dyskusyi nad zadaniem i 
celem „Macierzy" zabierano żywy głos, o- 
świadczając gotowość popierania tak w ażnej 
dla nas instytuuyi. Na razie wpisało się do 
Koła „Macierzy" 40 członków. Liczba ta po­
większy się w krótkim czasie do 100. Do 
Wydziału wybrano pp. Majewskiego, Koj- 
zara, Milatę i Miłka; do komisyi kontrolują­
cej pp. Beczkę, Golachow skiego i Sławiń­
skiego. Jako delegatów na ogólny zjazd wy­
brano: pp. G. Janeczkę, Heczkę i Chromika, 
jako zastępcę delegatów pp. Śliwę, Mróz­
ka Macieja i Łazowskiego. »

Zebrzydowice.'Zeszłej niedzieli odbyło się 
w sali p. Kołaczka zgromadzenie publiczne, 
zwołane priez partyę socyalistyczną, na któ- 
rem uchw^bnoj. jednogłośnie rozszerzenie 
szkoły. Rę’ferov, a) p. Reger, który należycie 
skarcił staąow-isko Kierow nika szkoły w spra­
wach szkolnych i gmninnych, ale przytem 
napiętnował też w sposób należyty intry­
gancką robotę nauczyciela Śwuecha i Klimka, 
którzy uprawiali intrygi w gminie w sposób 
przynoszący ujmę i wstyd stanowi nauczy­
cielskiemu. Słusznie też uczyniła Rada szkol­
na, że napędziła intryganta Święcha ze szko­
ły, który w sposób bezwstydny rozszerzał 
najpodlejsze kłamstwa i oszczerstwa prze­
ciw swoim przyjaciołom i który ludzi słabej 
woli potrafił dla korzyści osobistych wyzy­
skiwać i naciągać. Dziwić się tylko trzeba, 
że gmina tego szkodnika dawno już nie napę­
dziła. Nauczyciel Klimek, który był lalką u 
kolegi Święcha i którego p. Święch dlatego 
najbardziej potrzebował, aby mu drzewa na- 
rąbał, odejdzie za niedługo i gmina będzie od 
dotychczasow ej paskudnej roboty tej dobra­
nej pary nareszcie uwolnioną. Szkoda, że p. 
Reger nie skropił porządnie także kilku ze 
sw'ojej partyi, którzy Święchowi przy tej 
w strętnej robocie pomagali, bo nie zaszkodzi­
łoby wcale, aby ludzie ci nad swoim charak­
terem trochę się zastanowili.

Morawska Ostrawa. Żona rzeźnika Navrá­
tila w Swabenicach porodziła w; tych dniach 
bliźniaczki. Mąż jej tak się tern rozgniewał, 
że pochw ycił w ielki nóż rzeźnicki i ze złości 
poderżnął sobie nim gardło.

Biała. Od dłuższego czasu popełniano na 
tutejszej poczcie kradzieże i tak, paczki tu 
nadane, przeważnie z wędliną, jakoteż i przy­
słane, otwierano i zawartość kradziono, a nie 
można było sprawcy złapać. Dyrekcya poczt 

we Lwowie przysłała wr tym celu komisarza, 
który z wielką zręcznością i energią badania 
przeprowadził, ale bez skutku. W piątek rano 
przyłapał woźny pocztowy woźnicę poczto- 
w ego Zająca, gdy tenże na poczcie pod­
czas w kładania do w'ozu odchodzących pa­
czek, jedną z nich otworzył, a wyjąwszy kieł­
basę, ukrył ją pod płaszczem. Zająca natych­
miast aresztowano i tenże przyznał się do 15 
kradzieży. Przedsięwzięta rewizya w pomie­
szkaniu aresztow anego wydala niespodziewa­
ny rezultat. Wykryto cały skład skradzionych 
rzeczy, jak: pończochy, rękawiczki, ręczniki, 
chusteczki, buciki, żakiety damskie, koszule, 
kalesony, maszynkę do gotowania i inne rze­
czy. Jeszcze na stacyi w Bielsku, gdy po wła- 
dowaniu nadeszlych paczek na wóz woźny 
pocztow y był zajęty w urzędzie pocztowym 
na dw orcu, otwierał Zając we w7ozie pakunki 
i okradał je. Dalsze dochodzenia w toku.

Ochrona dziecka. „Wiener Zeitung“ do­
nosi że prezydent ministrów bar. .Beck za­
mierza przystąpić obecnie do utworzenia wiel­
kiej komisyi, której zadaniem będzie wspie­
rać rząd przy organizacyi jubileuszowej dzie­
ła dla dzieci, z uwzględnieniem potrzeb po­
szczególnych królestw i krajów. W tej ko­
misyi poszczególnym krajom zapewniono 
odpowiednią reprezentacyę w ten sposób, że 
z każdego okręgu administracyjnego jeden 
lub dwaj członkowie zostaną pow7ołani; w7 
ten sposób także rozmaite narodow7ości będą 
uwzględnione. Oprócz tego powołany będzie 
szereg w ybitnych fachowców' do tej komisyi. 
jako też Kilka innych osobistwości, których 
zdanie jest ważne ze względu na projektowa­
nie uczynienia propozycyi co do powołania 
członków swoich obszarów administracyj­
nych w porozumieniu z wydziałami krajo­
wymi.

Dalej istnieje plan utworzenia z wpływa­
jących środków7 szeregu instytucyj dla dzieci 
i przyzania subwencyi, gdzie podobne insty- 
tucye już istnieją. W tym celu szefowie kra­
jów i mają po porozumieniu się z dotyczącymi 
czynnikami istniejące już instytucye wymie­
nić, Które wchodzą w rachubę.

Wsparcia dla rodzin rezerwistów. Rząd 
wniósł w parlamencie projekt ustawy w 
spraw ie wsparć dla rodzin powołanych na 
ćwiczenia wojskowe rezerwistów. Ustawa ta 
ma na celu usunąć częstą nędzę, w7yw7ołaną 
przez powołanie na ćwJczenia wojskowe 
członków rodzin i uwzględnia wyrażoną w 
tym kierunku życzenia szerokich mas ludno­
ści. Projekt ustawy omija danie tym datkom 
charakteru zaopatrzenia ubogich i ustanawia 
tylko takie kryterya dla pretnesyi do wspar­
cia, które rzeczyw iście ograniczają udzielanie 
tych wsparć na kola potrzebujące. Ustawa 
przyznaje wsparcie tylko dla rodzin tych. 
Których utrzymanie dotąd było zależnem od 
zarobku powołanych. Jednakże pretensya 
wsparcia odpada, jeżeli powołany przez czas 
ćw iczeń wojskowych pobiera dalej sw'ą płacę 
lub z innej przyczyny nie doznaje uszczerbku 
w swych dochodach, a wrkońcu, jeżeli stosunki 
majątkow7e lub zarobkowœ przez jego powo­
łanie nie doznają szkody. Wymiar datku wy­
nosi 50 proc, zwyczajnej w danym okręgu 
sądowym płacy dziennej. Najwyższą płacę 
dzienną, w chodzącą w rachubę, oznaczono na 
4 K- Wsparcie to należy się nie tylko za każdy 
dzień ćw iczeń, ale także za dnie potrzebne do 
podróży przy rozpoczęciu i zakończeniu ćwi­
czeń. Choroba, jakiej się dotyczący nabawił 
przy ćwiczeniach wojskowych bez swej wi­
ny, przedłuża pobór wsparcia aż do usunięcia 
tej przeszkody w7 pow'rocie do stałego jego 
miejsca zamieszkania.
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KąciH humorystyczny „Głos# ludu Śląskiego“.
Tekla Klebetnica.

Bytach wom 
też moi ludkowe 
w dziećmorowic- 
kim kościele na 
nieszporach, co­
by sie podziwać, 
jeśli już mają 
Czechmoni cze- 
skigo paterka, 
boch słyszała, że 
Buffalo Bill nie 
pójdzie rychlij 
kuspowiedzi,po- 
kiela nie nastanie 
czeski paterek. 
Nale o jednego 
debła piekło sie 
nie obali. Dla 
jednego grzesz­
nika nielza pa­
terka kludzić.Toż 
tu wszycko po 
staremu, jeny, że 
organista groł ta­
ką strasznie wy­

soką nutę, że żoden ni móg poradzić. Hań do-
wni to grot, jak patrzy, nale tym razem to o- 
kropnie przedrzyżnioł i to schwalnie, że śpie­
wali ludzie polską pieśniczke. Ludziska wrze­
szczą ze wszyckich, a jo nieboga, toch pi­
szczala, ledwa mi oczy na wyrch nie wylazły. 
A prowie siedzioł kole mie jakisi chłop, tóż 
mi prawił: dio Boga, to już nima ku wydzier- 
żeniu, dyby to nie w kościele, tobych klął. 
Próbuję śpiewać wysoką nutą, nie poradzę 
próbuję niską, też nielza, naostatku będą niu- 
sieli chłopi piskać pieśniczke przy takowem 
graniu. He? Jako prawicie? Kiery to był ten 
organista? — Nale tego nie wiecie! Tóż to był 
ten panoczek, co jednem okiem dziwo sie do 
Berlina, a drugiem do Pragi, co jedną ręką gro 
na organach, a drugom podowo socyalistom. 
Mo on też dwa miana; jedno prawdziwe dlq 
Niemców, a drugi ekstra z haczkym dlo Cze­
chów. O tych jego mianach to już i pieśniczki 
śpiewają. Joch takową słyszała:

Jak muszę psać Buffalowi, 
Lub innemu Czechmanowi, 
To z haczkym piszę swe jmeno, 
Bo do tego mnie nuceno!

(Š).
A jak piszę nach Berlin,
Nach Freslau, Troppau oder Wien,
No to precz z haczkym cha! cha! cha!
Bo wtedy piszę: es, ce, ha!

(Sch).
Tużech wom też słyszała, że kieregosi 

ten chruby, czerwony gospodorz i Krapniok i 
inni czechmoni zaszli do tego panoczka z pa­
wlacza i mieli mu snoci rzec, że to je gańba 
na niego, że inych ludzi namowio, aby sobie 
miana przekręcali na czeski, a som furt sie po 
nimiecku podpisuje. No tuż ten boroczek za- 
czon sie prosić, a wymawiać, aż tu naroz zja­
wia się jego paniczka (twardo Niemka) z mie- 
tłą w’ ręce i ukazuje na dwierze. Tuż czescy 
kulturnicy nie czakali na poczęsne, ale czem 
pryndzy wynieśli sie, aby po „kůži“ nie do­
stać. Nale coch wom też to chciała... Acha! 
Tak mie też ludkowie zaprosiła do Rychwoł- 
da jedna wielko pani, co to teraz se jom wziył 
ten czeski dochtór. Tósz mi tesz ta Zofia sie 
chciała trochę polutować, alech teśz zaroz po-

I 

znała, że to strasznie paradne stworzeni. Tak 
sie mi lutowała, że tesz przeca jeji pano­
czek taki sztudyr.ow any dochtór, a żoden nie 
chce do niego iść, a tu przidzie taki Polok z 
Galicyje, jako je Michalik, a wszyscy idom do 
niego. Ale joch ji tam na to nic nie praiła, je- 
nych szła dali. Nale tósz tesz to tam w tym 
Rychwołdzie w szycko jusz naopak sie robi. 
Ledwoch wyszła od Pieniczkule, a tu jidom 
dzieuchy z pogrzebu Zajoncow ego od Eichen- 
bona, ale wom były tak wszycki podchmielo­
ne, że ani iść ni mogły. Joch wom stanyła i 
dziwom sie na ty lagramentniki pijane, i tó- 
źech wom poznała, że między nimi były tesz 
ty robione Czeszki, co to majom tych czeskich 
Sokołów rade. Ony mie tesz zaros poznały i 
tusz mie do pytanio, że mi dajom wajec (choć 
jich nimajom), ęobych tesz tego nie mówiła 
żodnymu. Wiecie ludkowie, że dyby to tak 
moja Maryna zrobiła, tobych ji pore pochław- 
ków wlepiła. Oto w kierysi dzień bytach wom 
też w Ochabach i tak sie mi tam pańszczorze 
bardzo lutowali, jakom to oni bjyde cierpiom 
i jak som prześladowani wóliwa jednego 
spraw cy, co go też to nazywają hofratem. Ci 
ludzie ninszom wuększym dziołem za darmo 
robić, a możeby bali pon folwarter lepszy za­
płacił, nale cóż, kiedy ten spraw ca go zba- 
łamonci, bo to je źle, jak przełożonj' posłucho 
plotek i tuż potem inomy taki porządki, że ten. 
co nic nie robi, ten dostanie mocka służby, a 
ci, co charujom jak w oły, muszą z głodu przi- 
mierać. Niech to djobli wezną z takimi po­
rządkami. A z tom fajerszprycą tak to „Gw ia- 
zdka“ inaczy przewróciła, bo ten gospocki był 
w7 gańbie, bo jak tom sikow-ke kupiuł, tak on 
som ludzi namow-iol, że onego muszom zrobić 
naczelnikym i chwolom sie, że som Polokami, 
a komendernjom po nimiecku. Oto w niedziele 
wzion cały korpus na Żabiniec olsze gasić i 
jak zakomyndyrowoł „Krebs um“ i hornist sie 
chcioł prędko obrócić, i tak sobie rozciął rękę 
na toporku i zaczon krziczeć „Aj waj, das ist 
keine Ordnung“ i naczelnik zaroz zawołoł 
swoigo dochtora od fajerwery, co mu kupiuł 
torebke dochtorskom i kozoł ranę zapuścić 
mcdecynom i tak ten fajermoński dochtór w'y- 
jimo z torby flaszkę a naczelnik biere flaszkę 
do rąk, nale jak powonioł, tak wrzeszczy: 
„Das is Sznaps!“ i dochtór sie w ymowo, że 
sie pomyluł i że zamiast flaszki z medecynom 
styrczuł do torby flaszkę z gorzołkom i tak 
ten how'rat okropnie sie gniewoł na gospodz- 
kich, czemu oni hornistow i gorzołke sprzedo- 
wajom. Ale muszym wom też moi roztomili 
ludkowie powiedzieć, żech swoim oczom nie 
chciała wierzyć, jagech była przedwczora w 
Mostach przi Cieszynie. Jestto dziedzina pol­
sko i choćbyś człowiek ze śwdeczkom w-' po- 
łednie chodziuł, tobyś tam Niemca nie naloz, a 
tu przi samej ceście czytom : „Eudard Onde- 
rek Fleischer u. Selcher“. Pytom sie ludzi, co 
to za człowiek i tak mi wszycy mówiom, że 
on ani słowa po nimiecku wybełkotać nieumi 
a jedna babka zakludziła mie trochę wyży i 
pokazuje mi drugom takorn tabule z napisem: 
„Pau Folwarczny Bau u Möbeltischler“. 
Chłop, co z Niemcami ani styczności nimioł, 
żoden Niemiec nie do mu ani za grejcar zaro­
bić, nale człowiek ten tak nisko Niemcom sie 
upodli, że wywieszo na swojom gańbe nimie- 
ckom firme. Mie sie zdo, że tacy ludzie ani 
możne nie wiedzom, że som ludziami, oni my­
ślom, że Ślązok to je takim otrokem u Niem­
ców', bo wiecie ludkowie, dyby tak kiery Nie­

miec zrobiuł między Niemcami, żeby polskom 
tabule wywiesili), toby mu wszycy Niemcy 
do pysku napluli i żodenby takow emu Niem­
cowi ani ręki nie podoł a u nas ci ludzie sami 
nic w iedzom, co robią i giżdżą do swoigo 
gniozda. Bytach też przedostatniej strzody w 
Cieszynie i prawie sie tam odbywały ćwicze­
nia tych nimieckich turnerów i tużech nie wi­
działa nic takowego, niejw ięcyj było tych 
młokosów i sztudentów, a ty ćwiczenia bar­
dzo kiepsko wyglądały — jyny same w'ymyki 
i podmyki a „Silesia" ta wom teraz ludkowie 
blaguje i cygani, aż sic za niom kurzy, a tym 
Niemcom sie to bardzo podobo, jak taki 
chwolby i cygaństwa czytać mogom. Wzy- 
woł też tam do roboty tych turnerów jeden 
hakatysta z Górnego Żukowa. Biedny chłop 
polski doł synulka do w yćwiki Niemcom i te­
raz synulek zapomnioł, że go pierś matki Pol­
ki wykarmiła i hecuje Niemców na swoich 
braci, siostry i na calom swojom narodowość 
To je pociecha dlo ojców-, jak za krwawy grej­
car ojcowski wychowają syna na swoigo 
w roga. Niech każdego Pon Bóg opatrzy przed 
takim potomkem. Nale coch wom też to je­
szcze chciała... Acha! W Nimieckij Lutyni to 
wom jedna baba robi wielki niepokój pomię­
dzy somsiadami a niejbarży między takowy­
mi. co majom pachołków na ożynieni. Poszła 
ona niedow no do Pastuszkule do Skrzeczonia 
i tam sie chwoliła, moc ludzi mo młyny, nale 
takigo młyna jak ona, nimo żodyn, bo ona po­
trefí żenichów omieć, nale tuż ten młyn nima 
jeszcze akuratny, bo na nim potrefí ona omieć 
jyny Poloków', a Czechów tuż mo bardzo ra­
da, a jednak ci lagramentnicy Czesi nie chcom 
sie jakosi żenić z jeji cerami, choć som boga­
te — nale tego roku je to smutne, bo je prze­
stępny rok i to sie żodno bogato dzieucha nie 
wydo i tak snoci ta baba praiła, że wszycki 
cery pośle do klosztora i w ysmoli sie na że­
nichów, nale niech se każdy robi co sie komu 
podobo, a dyć jo sie muszym niejprzód o mo- 
jom Maryanke starać. Nale ni miejcie mi lud- 
kowie za złe, żech sie tak zafultała, a dyć 
jak człow-ieka język zaświerzbi, to trzeja po- 
rzad nim ruszać.

Rozmaitości.
Zamach na macochę szacha. Porta zaw ia- 

domiła ambasadora perskiego, że dw'ôch per­
skich anarchistów wykonało zamach na ma­
cochę szacha perskiego księżnę Ula, która 
bawi na pielgrzymce w Kerbele. Obaj strzelili 
z okna do księżnej, która jednak żadnego nie 
doznała szwanku. Obu aresztowano.

Proces o buty Aleksandra serbskiego. 
„Kuryer Warszawski“ donosi: Dostawcą o- 
buwia dla dworu serbskiego od r. 1900 jest 
szewc warszawski, p. Kamiński. — Na uro­
czystość dwmrską ślubu króla Aleksandra z 
Dragą, zamordowanych przez spiskowców 
przed kilku laty, p. Kamiński dostarczył obu- 
wda dla królewskiej pary, jednak nie otrzymał 
zapłaty za dostarczone zamówienie do Biało - 
grodu. Po długiem kołataniu do różnych mi­
nisterstw, porozumiewaniu się aż z posel­
stwem w Petersburgu, p. Kamiński nic nie 
wskórawszy, zwrócił się za pośrednictwem 
adwokata do sędziego pokoju, żądając zasą­



Nr. 14. ..GLOS LUDU SLASKJEGO“ Sir. 7.

dzenia należności za buty króla serbskiego od 
kitpcd warszawskiego, konsula serbskiego, p. 
Hugona Seydla, — i dowodząc, że konsulat 
Serbii w Warszawie powinien regulować dłu­
gi dostawców. Obrońca pozwanego znów u- 

IWyniuje, że konsulat nie może załatwiać 
prywatnych rachunków królewskich, mając 
inne zadania do spełnienia. P. Kamiński wy­
taczając proces o 240 rubli za obuwie królew­
ska.', złożył między iunenii dowód z minister­
stwa dworu w Bialogrodzie, że króla serb­
skiego pochowano w butach, pochodzących 
tsrptnie z Warszaw y od p. Kamińskiego. 
V,krotce tą sprawą zajmie się sąd warszaw­
ski.

Tajemnicza zbrodnia. W tych dniach sta­
nął w pew nym hotelu w Bazylei pozasłużbo­
wy pruski generał z żoną. Nazajutrz po przy­
biciu znaleziono w pokoju żonę nieżywą z 
przekłułem gardłem i sercem. Generał are­
sztowany oświadczył spokojnie, że żona jego 
pożeniła samobójstwo. — Złożył on kaucyę 
i zaręczył słow em honoru, że się nie w ydali 
z miasta — w ięc go pozostaw iono na wolnej 
stopie. Śledztwo, jakie wdrożono, zdaje się 
wskazywać, iż zachodzi tu morderstwo lub 
zabójstwo.

Panika na okręcie emigracyjnym. Z Lon­
dynu donoszą: Okropna panika wybuchła na 
okręcie emigracyjnym „Leicester", na którym 
znaidow alo się 400 wychodźców z Austryi i 
Rosyi. Okręt ten zderzył się z parowcem 
„Sniaragcd". Pomiędzy pasażerami znajdo­
wali się przeważnie w ychodźcy, w racający 
ze Stanów7 Zjednoczonych do Europy. „Leica- 
ster" został tylko nieznacznie uszkodzony. 
Pasażerów ie wyszli bez szwanku.

Trzęsienie ziemi w Meksyku. We czwar­
tek zeszłego tygodnia w mieście Meksyku, 
stolicy republiki meksykańskiej, tudzież w kil­
ku innych miastach odczuto silne trzęsienie 
ziemi. W Meksyku cztery osoby odniosły ra­
ny, a znaczna liczba domów runęła lub do­
znała uszkodzeń. Najbardziej dało się odczuć 
trzęsienie ziemi w prow incyi Chiapas, gdzie 
miasto tego samego nazw iska zostało zupełnie 
zniszczone. W związku z tern trzęsieniem zie­
mi znajduje się może fakt, że w wiedeńskim 
zakładzie meteorologicznym w nocy z czw'ar- 
tkii na piątek przyrządy sejsmograficzne za­
notowały w strząśnienic ziemi wr odległości 
mniej więcej 9500 kilometrów'.

„Koeln. Ztg." donosi o tej katastrofie trzę­
sienia ziemi w Meksyku następujące szczegó­
ły: Trzęsienie ziemi między innemi dotknęło 
także miasto Mipoia, liczące 14.000 mieszkań­
ców. Całe miasto leży w7 gruzach. Na jego 
gruzach szerzył się pożar. Liczba ofiar do­
tychczas nie jest znaną.

„Le Journal" donosi z Now ego Jorku, że 
miasto Chilapo w stanie Guerrero republiki 
meksykańskiej, zburzone przez trzęsienie zie­
mi, zostało następnie zniszczone do reszty 

przez pożar, który powstał pośród gruzów.
— Tylko niewielka liczba mieszkańców, po­
rzuciwszy swoje mienie, a nawet rodziny i 
wybiegłszy na ulice, zdołała się uratować. 
Reszta ludności znalazła śmierć w gruzach. 
Przyrządy sejsmograficzne zanotowały kata­
strofę w krytycznym czasie — oznaczając od­
ległość ogniska wstrząśnień na 5000 kilometr.
— Na w yspie St. Thomas, należącej do duń­
skich Antylów — trzęsienie ziemi zrządziło 
wielkie spustoszenie.

Ogłosz enia.

Przeproszenie.
Ja niżej podpisany Karol Pawełek żałuję, 

że w gospodzie u p. Bernarda Szczyrby w 
Cierlicku górnem p. J. Kozła z Cierlicka na 
czci niesłusznie obraziłem i słowa tam wypo­
wiedziane niniejszem cofam.

Cierlicka Górne, 1. kwietnia 1908.
1—J Karol Pawełek.

Chałupa murowana 
pokryta tekturą, z ogrodem i 3 morgami pola, 
do której należy paszunek prawmy, jest wraz 
z obsiew cm do sprzedania. Bliższej wiado­
mości udzieli Józef Szczypka w Piotrowi­

cach nr. 140. 1_ 2

Agenci miejscowi
do odbierania obstalunków7 na losy za czę­
ściową miesięczną odpłatą zostają dla starego 
renomowanego austr. domu bankowego za 
wysoką prowizyą przyjęci. Oferty pod „An­
ker 67775“ do M. Dukes Nachf., Wien, !..

Wollzeile 9. 4—5

Ceglarzy
do 10 stołów-, trzeźwych i pracowitych, przyj- 
mie cegielnia A. Löwy'go w Przywozie. Zgło­
szenia przyjmuje ewentualnie majster ceglar- 
ski Frodl w Przywozie (cegielnia Löwy'go).

2—3

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podlega karze

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry e9° Balsam
z zieloną marką ochronną: zakonnica.
12 flaszek małych lub 6 z podwójne» 

patentowe™ zamknięciem K 5*—.
THlerry’eito

maść eentofoliowa
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
sr Pregradzie

przy Rohitsch- Sauerbrnnn.
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki i tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 
i franko.

Precz z nasionami niemieckiemi !

Sprzedaż nasion 
W. GOLIŃSKA

KRAKÓW,
Półwsie Zwierzynieckie, Kościuszki 48,
Poleca najlepsze nasiona warzywne i kwia­

towe z sławnej na cały świat firmy

Vilmorin et Andrieux i 5Ka- we francyi 
jökoto: buraki ćwikłowe, cebulę żytawską i 
holenderską, kapusty różne, jak białą brun- 
iwieką i czerwoną erfurcką, kalarepę Goliat 
i wiedeńską, marchew karotę nantejską, ogór­
ki, pietruszkę, karpiele, rzepę, rzodkiew, sa­
łatę i t. d. i t. d., jak wogóle wszelkiego ro­

dzaju nasiona.
—o Nasiona roślin pastewnych, o— 

Cenniki wysyła się bezpłatnie na każde żąda­
ne. Nasiona dostarcza się w torebkach zam­
kniętych szczelnie lub w woreczkach oplom­
bowanych, zaopatrzonych przepisem hodowli.

!!! DLA KÓŁEK ROLNICZYCH UDZIELA 
SIC ODPOWIEDNIEGO OPUSTU. !!!

— Zamówienia uskuteczaia się Natychmiast. —

Syjrófcutfcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-kontynentalne Biuro podróży b.. Nr. so Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

KAT FMÏ1AR7 Powszechny łudowy Domu Nar. na rok 1908. A.nLLiNUÄn£i jest do nabycia za 30 h. w księgarni p. f. „Stella" M Czajkowskiego
1 " » CIESZYNIE, ul. Stefanii 42. ■
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Chałupa murowana 
w raz z budynkami gospodarczymi, 3% mor­
giem pola dobrego i z ogrodem, kwadrans 
od Cieszyua położona, jest z wolnej ręki za­
raz do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Adam Wojnar, zamieszkały naprzeciw targo­

wiska w Cieszynie 1. 26. 2—3

j)wa bndyt!^ z (olasownią
z murowanym chlewem, w dobrym stanie, w 
Szonowie, przy drodze powiatowej przy 
granicy pietwaidzkiej, są z wolnej ręki do 
sprzedania. W budynku znajduje się wyszynk 
różnych trunków JE. hr. Larischa i sklep z 
magazynem, 4 pokoje z kuchniami, 3 pokoje 
bez kuchni, % morga pola pod budowę. Dal­
szych wiadomości udziela Bernard Chmiel, 

w Dolnem Cierlicku 1. 52. 3- 3

Gospoda gminna
w Marklowicach przy Frysztacie jest do wy­
najęcia od 15. lipca b. r. Oferty wnieść mo­
żna do 15. kwietnia b. r. na ręce przełożonego 
gminy, który także bliższych udzieli wiado­
mości. 1—2

Antoni Szopa,
przełożony gminy w Marklowicach.

Czeladnika
zdolnego i pracowitego przyjmię natych­
miast. Adam MAULTZ, malarz we Fry­

sztacie. 4-»

Przyrządy
do wyrobu dachówek cementowych najnow­
szej konstrukcyi są do nabycia. Bliższych 
wiadomości udzieli Karol Woźnica w Marklo­

wicach Doln., p. Piotrowice. 1—1

I MEBLE, I
* urządzenia domowe i kancelaryjne *

i budynkowe roboty stolarskie
I sprzedąje po umiarkowanych cenach i przyjmuje
.Oz

drzewo do rznięcia
% J. CHOBOT, stolarnia parowa i piła w Łazach.
U " , . ' ’ . $■

Jeżeli "W g 
kaszlecie, g 

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- H 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie jH 
i pocicie się w nocy, to w Wa- ■

szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp : Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, n 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna ilaszka K 3'— wielka flaszka K 5-—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- Ml 
wem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier : o
„Apteka pod Apostołem“, BUDAPEST, Joseisring 64/58. .1 9

limach własny ul

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
powr. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4»/0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
_ i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 

■H warunkach grunta w całej Galicyi.
Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 

składać zadatki. Umowy te nodizgają zatwierdzieniu Dyrekcyi.
Jl Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów,

Kielanowice pow. Tarnów.
Bj Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod­
iva leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 

pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil- 
■M zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
IM Pow- Rzeszów.

Barilk parceiacyjisy we Lwowie
Brajerowska L. ÍC. a.

Wydawea odpowiedziała} i redaktor: Fratscissek Friedei we Frysztaote. Drukarnia „Tow. Dom;. Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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w szkole ludowej.
Wpraw dzie pisało się już wiele o nauce ję­

zyka niemieckiego w naszych szkołach ludo­
wych i o tein,jak nauka ta urządzona być po­
winna, ażeby można rzeczywiście jakie takie 
BsiągnR wyniki bez uszczerbku dla języka 
macierzyńskiego.

Jednak wobec faktu, że szkoły polskillw 
Karw inie ziitrakwizowanm pomimo tylu pro­
testé ze^stYony Tudiióści sainêj, nie'zaszko­
dzi jeszcze raz kwestyę tę omówić obszerniej 
i gruntów niej, ażeby każdy ojciec i matka, po­
syłający swe dziecko do szkody7 utrakwisty- 
cznej, zrozumiał, jak to nasi w rogowie przez 
niestosow ne i nieodpow iedne narzucanie 
dziecku obcego języka, chcą je i całe pokole­
nie ogłupiać i wydrzeć mu prawdziwą o- 
światę.

Kto chodził do szkoły, to wie, że tam ka­
żdy przedmiot ma przeznaczoną godzinę. Oto 
gdy w polskiej szkole ma nauczyciel przepro- 
wadzić lekcyę z fizyki, n. p. o elektryczności, 
to ma na ten cel do rozporządzenia całą go­
dzinę czasu i jego uczniow ie dwa razyByle'

to na taką naukę trzebaby w yznaczyć osobne 
godziny, n. p. popołudniu, tak, aby przez na­
ukę tę nie ścieśniał się zakres wiedzy, potrze­
bnej naszemu dziecku. Dalej trzebaby się po­
starać, aby dzieci szkolne były' na nauce ję­
zyka niemieckiego podzielone na kilka oddzia­
łów, a nie podług klas, jak dotąd. Może być 
bowiem uczeń, który robi znakomite postępy 
w- języku macierzyńskim i jest już n. p. w 5. 
klasie, ale cóż, kiedy nie ma zdolności do na­
uki języka niemieckiego, i jakiego trzebaby 
cofnąć do niższego oddziału. Albo na odwrót: 
Może być uczeń z 2. klasy, który łatwo i pręd­
ko pojmuje język niemiecki, tegoby można po­
sunąć do wyższego oddziału. A teraz co się 
działo? Oto w jednej klasie siedzą uczniowie, 
którzy są bardzo, i tacy, którzy' są mało u- 
zdolnieni do nauki języków, a nauczyciel tej 
klasy' nie może tak prędko postępować w na­
uce języka niemieckiego, boby' go słabsi u- 
czniowie nie zrozumieli i nie nauczyli się; są 
oni tą kulą u nogi nauczyciela, a nauka idzie 
bardzo ślamazarnie. Przy tern przekształceniu 
nauki języka niemieckiego należy też inważać, 
aby oddziały nie były przepełnione. Bo dzi­
siaj, gdy w' jednej klasie ma nauczyciel uczyć 
130 uczniów, to się rozumie, że rezultaty' na-

więcej ję- 
Ł ............... . .....  lepiej, ale

coż, kiedy w szkole ludow ej przy' dzisiejszym 
sposobie nauczania nikt się po niemiecku nie 
nauczy, tylko się zbałamuci, tak, że potem 
nie w ie, gdzie należy, do Niemców; czy Pola­
ków. Znam ludzi, którzy' chodzili do takich 
szkól i dziś narzekają, że nie umieją ani po 
polsku porządnie, ani po niemiecku.

Chcąc atoli, aby dziecko nasze nauczyło 
się więcej i gruntów niej języka niemieckiego,

......................................8 K.

.......................... 4 ., 

...........................2 „ 
j W Królestwie Poiskiem : 
I Romie z przesyłką 4 retle. 

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

IW” Brońmy słowem i czynem na

O nauce języka niemieckiego Isię biedzą i nauczą, szkole dwu- 
0 językow ej, czyli utrakw isn cZnè.i. Bo w takiej 

szkole musi nauczyciel mż W pół godziny 
skończyć lekcyę, aby pot. :flógł Ją w dru­
giej połow ie tłumaczyć na ^ezyk niemiecki i 
wbić do głowy uczniów. Zw;o wynika, że 
dziecko ze zkoly czysto p j posiada dwa 
razy ty le wiadomości i to ji^itiiej, gruntów niej 
je rozumie, aniżeli dziecko 
cznej.

No tak — powie może jam czytelnik — ale 
za to dziecko ze ^zkoły.J^fijęzykow ej, choć 
mniej ma Wiadomości, to jednak za to przy­
uczy się języka niemieckiego! A u 
w'dy lepszą służbę dostanie ten, co 
cku umie.

lo prawda, moi ludzie, że im 
zykow człek zna, tern mu z tern

wea:

eh narodowych praw!

)ły utrakwisty-

Europsjska zarozumiałość.
Pod tym tytułem umieścił dziennik: „Po­

lak w' Ameryce“, wychodzący w Buffalo w 
nr. 212 i 213 artykuł, który z pewnością na­
szych czytelników', zajmujących się stosunka­
mi w Ameryce, zajmować będzie.

Arty'kuł ten brzmi:
Liczne w ostatnich czasach otrzymujemy 

listy z Europy od ludzi różnego kalibru i sta­
nu, dopytujących się o różne sprawy amery­
kańskie i żądających wszelkiego rodzaju in- 
formacyj o stosunkach amerykańskich.

Pytają się więc: którędy jechać, ile ko­
sztuje podróż, gdzie tu można znaleźć korzy­
stne zajęcie, lub gdzie się można zbogacić, by 
jako milioner po kilku latach wracać do Euro­
py. O ile listy te są rozsądne i żądają „bona 
fide“ możliwych informacyj, o tyle staramy 
się odpowiadać i informować. Niektóre jednak 
listy są tak naiwne i tak głupie, że nam się to 
już sprzykrzyło.

Po pierw'sze, biura informacyjnego nie 
trzymamy, ani specyalnego sekretarza, któ­

ryby na setki nierozsądnych pytań odpowia­
dał. I nierozsądne te listy — dziwnym zbie­
giem okoliczności nie pochodzą, jakby się zda­
wało. od klasy mniej w-ykształconej i rze­
mieślniczej. Bo tym na proste pytanie, gdzie 
jaki rzemieślnik lub robotnik pracę by mógł 
dostać i ileby mógł w' swym fachu zarobić, 
łatwo odpowiedzieć. Listy te naiwne i nieraz 
w strętne, pochodzą od ludzi nieco wykształ­
conych. I tak pyta n. p. pewien rezerw'owy 
„leitnant“ galicyjski, czyby przyjechawszy 
do Ameryki i wstąpiwszy do wojska, otrzy­
mał rangę kapitana i jakieby miał szanse do 
dalszego aw'ansu i jakąby pobierał gażę?

Inny, wiertniczy naftowy, pyta, czyby 
„prześwietna“ redakcya ze swoją protekcyą 
u Rockefellera nie mogła mu wyrobić posady 
zarządcy generalnego w' jednej z większych 
kopalń nafty?...

Felczer znów' jakiś z Królestw a czy cyru­
lik pyta, czyby też w New Yorku lub Chicago 
mógł praktykować jako doktór medycyny i 
okulista, albowiem ma on okrutnie dobrą wo­
dę na oczy...

Z małego miasteczka w Poznańskiem pi- 
sze pewien muzykant, który dyryguje miejską 
kapelą z 12 ludzi, iż chętnieby przyjechał do 
Ameryki, jeśli otrzyma z góry zapewnienie, 
iż zostanie kapelmistrzem przy jednej z mu­
zyk wojskowych, ale musiałoby to być w ja­
kiem większem mieście.

Z Frysztatu zaś na Śląsku pisze jakiś cym­
bał młody, że jest człowiekiem grubo wy­
kształconym, bo ukończył aż cztery (!) klasy 
gimnazyalne i nawet umie trochę po niemie­
cku i jest solicytatorem notaryalnym od kilku 
lat (pisarkiem) i mając praktykę kancelaryjną, 
pragnie otrzymać w yższą jakąś posadę rządo­
wą z zapewnioną emeryturą...

No i cóż tu tedy na takie listy i pytania 
odpowiadać?

Ci ludzie w-yobraźają sobie widocznie, że 
Ameryka to dzicz, to kraj głupców; który po­
trzebuje takich cymbałów niedowarzonych, 
żeby przodow'ali i cywilizowali zachodnią pół­
kulę!

Moi panowie, wiedzcie i możemy wam 
imiennie nazwać i dać adresy pewnych na-
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uki byłyby dwa razy lepsze, gdyby ich miał 
tylko połowę, t. j. 60. Pomyślcie teraz, że 
gmina żąda od nauczyciela, aby tę hurmę dzie­
ci uczył jeszcze w dwóch językach, to musi- 
cie przyznać, że ich niewielS nauczy, tylko 
głowy pozagw ażdża i da cokolwiek ze wszy­
stkiego „polizać". Ale nasi panowie werkowi, 
zasiadający w Radzie gminnej, nie chcą mieć 
światłego, bystrego robotnika, ale wolą zahu­
kanego i zakutego głuptasa, z którym mogą 
robić, co chcą. Dlatego zaprowadzili w szkole 
naraz dwa języki. Gdyby panowie ci szczerze 
pragnęli, aby się dziecko szkolne nauczyło co 
po niemiecku, toby pow iększyli liczbę klas i 
szkół. Musimy wam też wyjaśnić, że jest pa­
ragraf w konstytucyi austryackiej, który po­
wiada, że nikt nie może być zmuszonym do 
nauki obcegojĄęzyka, oprócz macierzyńskiego. 
Jeżeli ty ojcze widzisz, że twoja córka ma 
tępą głowę i z wielką trudnością uczy się 
w swoim języku macierzyńskim, to nie męcz 
jej niemczyzną daremnie, i nie posyłaj na go­
dziny niemieckie, a z niej może tak być je­
szcze dobra gospodyni. Jeżeli rolnik chce syna 
zostawić na ojcowiźnie, a do tego syn nie­
chętnie się uczy po niemiecku, to nie musi go 
na tą godzinę posiać. Tak samo ojciec rze­
mieślnik może wyuczać syna na zdolnego 
ślusarza, a bez przymusu i znajomości języka 
niemieckiego. Czyli jednom słowem, nauka 
języka niemiSkiego powinna być przedmio­
tem nieobowiązkowym. Nauka ta powinna 
być też i bezpłatną, bo i nędza robotnika nie 
pozwala mu na zakupywanie dosyć drogich 
i licznych książek szkolnych.

Jeżeli panowie życzą sobie nauki w języku 
niemieckim, to niechże i wyszukają środki do 
jej wyuczenia, t. j. niech zakupią książki nie­
mieckie i zeszyty. Robotnicy ich nie kupią, 
bo im ci panowie dają tak liche wynagrodze­
nie za ich pracę, że ledwie na utrzymanie ży­
cia wystarczy.

Teraz zbierzmy razem te punkta, podług 
których urządzano naukę języka niemieckie­
go, wydałaby większe korzyści, a te są:

1. Nauka języka niemieckiego w osobnych 
godzinach, bez ukrócenia liczby godzin języka 
macierzyńskiego ;

2. nauka języka niemieckiego w osobnych 
oddziałach, bezpłatna, z usunięciem szkodli­
wego przepełnienia, i wreszcie

3. jako przedmiot nadobowiązkowy.

Nauczycie a polityka.
Dużo się u nas mówi o polityce. Słowa 

tego używa się jednak często do oznaczenia 
rzeczy, które z polityką nie mają nic wspól­
nego. Wygłaszać mowy, odczyty, uczęszczać 
na zgromadzenia, pracow ać w kółkach i to­
warzystwach nad ośw iatą ludu, wogóle to 
wszystko, co nazywamy pracą oświatową, 
nazywają niektórzy fałszyw ie polityką. Tym­
czasem polityka to w cale co innego.

Wielu ludzi czuje wstręt do polityki, bo 
rzeczywiście jest to praca, w’ której dzieją 
się niejednokrotnie nadużycia i rzeczy, które 
każdego uczci w ego człowieka oburzać muszą. 
Między politykami, w ścisłym tego slow a zna­
czeniu, znajdzie się mało ludzi, o prawych i 
stałych charakterach.

Chciałbym tu pokrótce omówić stosunek 
nauczyciela, zwłaszcza śląskiego, do polityki. 
Otóż wdelu jest takich, co stronią od pracy 
oświatowej i narodowej, czyli jak oni mówią, 
od polityki. Szczególnie między starszymi 
jest dużo takich, co stale i wszędzie usuwają 
się na bok, ażeby tylko nie mieć nic wspól­
nego z tą znienawidzoną polityką. Nie mówię 
już o tych, co są skrytymi lub otwartymi na­
szymi wrogami. Jeden n. p. z kierowników', 
pochodzący z Galicyi, tak powiada: „Ja je­
stem bardzo dobrym Polakiem, ale nie rad się 
wtrącam do wszelkiej polityki.“ Czyli mó­
wiąc jaśniej, nie lubi pracy nad uśw iadamia­
niem narodow em i oświato" em naszego ludu, 
bo nasze władz? ‘zawsze krzywo na takiego 
patrzą nauczyciela, co śmie nic siedzieć po 
cichu, ale „bałamucić lud“ 1 w ich zrozumie­
niu).

Władze natomiast znoszą takich, co ca- 
łemi nocami przesiadują po knajpach, upijają 
się i szerzą demoralizacyę. Wszak mamy 
między sobą kilka takich okazów, których da- 
wno byłoby trzeba się pozbyć. Ale 'władze 
szkolne cierpią ich, bo oni „polityki“ nic upra- 
w iają.

Niechże jednak trafi się jeden lub drugi na­
uczyciel, który zwróci jakiś dopis niemiecki, 
Bibo postaw i na konferencyi wniosek o pol­
skie urzędowanie lub przemówd ostrzej na 
zgromadzeniu, to już władze szkolne zapi­
sują go sobie do czarnej księgi „nieprawo- 
myślnych“. Przerzucają go z miejsca na miej­
sce z lada błahej przyczyny, palą przy egza­
minach i t. d.

Praca nauczyciela u nas na Śląsku jest o 
w ielc trudniejszą, niż u. p. w Galicyi. Nauczy- 

cjel-J^olak, wychodząc z zakładu, ma przy­
chodzić na posadę z tą świadomością, że jego 
praca ogranicza się nie do samej nauki w 
szkole. On należy także i ao społeczeństw a, 
w którem w ydatnie pracow ać powinien. Jego 
ideałem ma być nie pełna kieszeń i względy 
u pp. inspektorów, starostów i różnego ro­
dzaju Proskow ców, lecz praca nad odrodze­
niem naszego kraju i ludu. Jest niestety i du­
żo młodych, pełnych sił i zdolności, którzy 
obojętnie odnoszą się doipracy narodowej. 
Znam kolegę, który nigdy żadnej gazety nie 
bierze do ręki, nie wie o najważniejszych i 
najżywotniejszych sprawach, obchodzących 
każdego Polaka. Ale za to w karnaw ale jeździ 
po balach i daje koncerta?! Jest dużo takich, 
co połowę swego życia przetarokują przy 
akompaniamencie szklanic.

Biada młodemu, który się dostanie w ta­
kie ^towarzystw o. Jeżeli posiadał jakiś zapał, 
jakąś chęć do pracy, to tutaj wszystkie te 
szlachetnejpory wy , w nim zabijają.

Znam także i takich, co wolne chwile po­
święcają jakimś praktykom religijnym, odby­
wają zgromadzenia religijne, na których bu­
dzą w ludzie zamiast tolerancyi i zgody tylko 
nienawiść i fanatyzm. Jest takich kilku w po­
wiecie cieszyńskim.

Starsi i narodowo uświadomieni koledzy 
powinni baczniejszą zwrócić uwagę na wy­
chowanków, opuszczających zakład i obej­
mujących posady na szkołach polskich. Po- 
w inni wyciągać* ich z tego niezdrowego śro­
dowiska, do którego się niejeden dostanie, u- 
snwać ich z pod wpływów tych zaśniedzia­
łych, starych kierowników', zdać o to, by 
uczęszczali na posiedzenia kółek pedagogicz­
nych, brali udział w przedstawieniach, od­
czytach, w'Ogôle w pracy jiad oświatą naszego 
ludu. Wkładać im do ręki nasze gazety, bro­
szurki, ażeby czas pozaszkolny zużytkowali 
w odpowiedni sposób, a wytrącić im karty i 
kufle.

Takti polityką powinien się zajmować 
każdy, który kocha swój kraj i lud.

Uwagę powinno się także zwracać i na 
tych nauczycieli, którzy przychodzą z Galicyi. 
Niejeden przychodzi tutaj pełen zapału i chęci 
do pracy, ale nie znając stosunków, nie zna­
jąc ludu naszego! ostyga w zapale albo straci 
dużo sił i czasu i nieraz jakimś nierozważnym 
czynem zniszczy ow oce swej i innych pracy. 
MamyUego świeży przykład w Zebrzydowi­
cach.

szych starych obywateli z klasy wykształco­
nej, którzy ciężkie próby przez długie lata 
przebyw ać musieli w znoju, zanim na wierzch 
wypłynąć zdołali. — Panu porucznikowi po­
wiemy, iż w' New' Yorku szyje na maszynie 
surduty u żyda za marne parę dolarów^ tygo­
dniowo były kapitan sztabu i akademik woj­
skowy. /X pewien nadnorucznik 80. pułku pie­
choty austryackiej mył w’ restauracyi naczy­
nia, zanim wstąpi! do wojska regularnego ja­
ko szeregowiec i przez 5 lat dosłużył się ran­
gi... feldfebla. I aopiero podczas w’ojny hisz­
pańskiej, po 17-letnim pobycie wT Ameryce, 
został kapitanem woluntaryuszy.

Panu wiertniczemu powiemy, że znamy 
inżyniera i politechnika, który zanim się ję­
zyka angielskiego nauczył, ulice zamiatał, a 
znamy i inżyniera górniczego z akademii gór­
niczej w' Leoben, który rydlem i kilofem w 
pensylwańskich kopalniach węgle dobywał, 
nim po latach, gdy się języka trochę poduczył, 
pomocnikiem mierniczego został, a w końcu 
sam inżynierem.

Pan felczer zaś niechaj w ie, że tu są zdol­
ni lekarze, nietylko amerykańscy, ale i euro­

pejscy z najlepszych uniwersytetów, którzy 
czasem głodem przymierają i końca z koń­
cem zw iązać nie mogą...

Znamy lekarza, Polaka, doktora w szech 
nauk i byłego docenta uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, który przez lat kilka biedę klepal, 
nim się w'ybić zdołał.

Felczerów zaś, co „sław ną mają wodę na 
oczy“ i medycynę praktykować chcą bez pa­
tentu, szkół i egzaminów, to sadzają do kozy 
w- Ameryce, w obecnych czasach postępu i 
cywilizacyi.

Nie mniej naiwny jest pan kapelmistrz, 
gdyby się trochę więcej o świecie muzycznym 
informował, wiedziałby, że Ameryka za swo- 
je dolary dla swych olbrzymich orkiestr, te­
atrów i t. d„ jeśli własnych nie ma artystów, 
ściąga z Europy co tylko jest najlepszego... 
Chyba przecież musiał pan kapelmistrz sły­
szeć o takich, jak Souza, Paur, Scinta?

Najlepszym zaś ze wszystkich jest pisarek 
z Frysztatu z „wyższem“ wykształceniem.

Oto młodzieniec ten 22-letni, jak to już po- 
przedniośmj' rzekli, napisał list, donosząc, że 
pragnie Amerykę uszczęśliwić swojem tu 

przybyciem, a będąc „głęboko“ wykształco­
nym, bo skońi zył aż 4 klasy gimnazyalne i 
zna trochę niemieckiego języka, pragnie zS* 
śv iecić na tamtejszym horyzoncie. A jako ma 
praktykę kilkoletnią w kancelaryi notaryal- 
nej, jako solicytator (pisarek) chce wiedzieć, 
czyby w Ameryce nie mógł otw orzyć kance- 
laryę adwokacką, lub w innej gałęzi służby 
publicznej — byle się opłacała należycie, tak, 
aby jak najprędziej można zrobić majątek...

Odpowiedzieliśmy ambitnemu młodzieńco­
wi, że ludzie jego kalibru, z jego wykształce­
niem i przy braku języka, fachu lub rzemio­
sła, przybywszy do Ameryki, częstokroć za­
czynać muszą swą karyerę od dojenia krówr 
na farmie, łowienia ostryg, lub w najlepszym 
razie od jakiejś agentury malej, przy asekura- 
cyi na życie... Oburzony tą naszą otwartą od­
powiedzią młodzian z Frysztatu przesłał nam 
list pełen obelżyw-ych wyrazów ! Najbardziej 
się zdaje być dotkniętym, że on, solicytator 
notaryalny „czystej wody“, miałby doić kro­
wy lub łapać ostrygi!

Mój panie młody, z takiemi zapatrywania­
mi lepiej, że zostaniesz w Europie! Tu, gdy
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Niejeden znowu, dostawszy sie wśrodo­
wisko niemieckie, obojętnieją albo co gprztjl 
renegacieje.

Przegląd polityczny.
Ludowcy a Koło polskie.

Pertraktacje ludowców z poszczególne- 
mi frakcyami Kola polskiego nie doprow adziły 
dotąd do żadnego rezultatu. Demokraci, któ­
rzy początkow o zgadzali się na proponow ane 
przez ludowców zmiany ■statutu Kola, obecnie 
cofają się z tendencyą zmodjfikowania postu­
latów Stronnictwa ludowego, lub wyminięcia 
ich przez uchw alenie*rezolucyi, nie tykającej 
jednak wcale statutu.

Opracowanie odpowiedzi ze stfeny Kola 
na postulaty ludowców powierzono subkomi— 
tetowi, złożonemu z pp. Dobrzyńskiego, Bat- 
taglii, Staniszewskiego i Kozłowskiego*. Sub- 
komitet opracow-al zmianą poszczególnych 
paragrafów statutu Kola w sposób następu­
jący:

Przy § 4„ w którym myśl żądań ludów ców 
miała być Sformułowana zasada solidarnego 
działania Kola w sprawach tylko narodowych 
> krajow ych, dodał subkomitet, że solidarność 
ta ma obowiązywać i w sprawrach państwo­
wych.

§5. O prezydyum przyjęto w myśl żądań 
ludów ców’.

Co do § II domagali się ludowcy,labj' pra­
wa mniejszości, zastrzeżone przj’ interpela- 
cyach, <pbo' iązywały rów nież przy w nio­
skach. Subkomitet zgodził się, aby za zebra­
niem 15 podpisów można było stawaaę samo­
istne v nioski, z w ykluczeniem jednakowoż 
wniosków nagłych i takich wniosków które 
sprzeciwiają idę uchwałom Koła.

Odnośnie do § 12. w sprawie obowiązku 
solidarności wówczas tylko, jeśli % obecnych 
na posiedzeniu posłów uzna daną sprawę za 
narodową — uchwalono, że % większości 
wolno tylko uwolnić członków Kola od soli­
darności. W spraw ach zas osobistych i wery> 
fikacyi wyborów uwolnienie to nastąpić może 
zwyczajną większością głosów .

Przedłożenie o poborze rekruta w parla­
mencie.

Izba posłów uchwaliła w bieżącym tygo­
dniu ustawę o poborze rekruta na rok 1906, 

w formie wniosku nagłego 303 glosami prze­
ciwko 122.

Posłow ie znów się biją.
Poseł hr. Sternberg wyzwał na pojedynek 

posła Bergmanna, czując się obrażonym mo­
wą tegoż posła na jednym z ostatnich posie­
dzieli izby. Ze strony hr. Sternberga wystę­
pują jako świadkowie pos. Czajkowski i Izo- 
peskul. Niestety -władze wojskowe uznałji 
krzykliwego hr. Sternberga jako byłego ofi­
cera za niezdolnego do obrony honoru z bro­
nią w ręku.

Nowe uświęcenie zbrodni.
Parlament niemiecki obradował wczoraj 

w dalszym ciągu nad ustawą o stowarzysze­
niach.

Przy ś 7. (t. zw, językowym) zabrał głos 
ks. Radziwiłł, użalając się na zbyt krótkie 
sprawozdanie komisyjne, w którem przejawu! 
się charakter całej teraźniejszej polityki blo­
kowej. Nie da się zaprzeczj'ć, że coraz bar­
dziej zaostrzają się przeciwieństwa, polityka 
bloku krj-je w' sobie zarodki śmierci, gdyż nie 
liczy się z chrześcijańskiemi pojęciami. Dwu­
dziestoletniego czasu zwłoki nie można prze­
cież inaczej tłumaczyć, jak tern, że potrzeba 
używania języka ojczystego jest ogólną i że 
także stronnictwa większości uznały tę po­
trzebę. Należy w pierw udowodnić, że te 
względj' po 20 latach niejbędą już decydują­
cymi. Państwo' nie śmie uciśkać narodów, po­
winno przestrzegać chrześcijańskich pojęć,do­
minujących w świccia tymczasem niniejszy 
paragraf jest Wprost haniebnym policzkiem, 
wymierzonym tym zasadom.

Pragnie się uciskać naród, który należj' 
do kulturalnych narodów Europy; jakiem pra­
wem odmawia się właśnie Polakom "tęgo, co 
przyznaje Się Abażurom i Litwinom. Stron­
nictwa;, ośmieszają się wprost takiem postę­
powaniem.

Przewodniczący’ upomina mówcę z po- 
wfodti tego wyrażenia.

Ks. Radziwiłł: Pruscy królowie przyrzekli 
Polakom, że pragną uszanować narodowość 
polską. A teraz panowie (do prawicy) z po­
mogą stronnictwa, które chce nazywaójsię li- 
beralnem, usiłujecie zapomocą policyjnych 
środków uczynić iluzorycznem dla narodu 
polskiego prawo zgromadzeń i stowarzyszeń 
przez zakaz posługiwania sięjęzj'kiem ojczy­
stym. Nie będzie rząd miał w przj'sz)ości ża­

dnej pociechy z tego kompromisu. (Oklaski u 
Polaków.)

W głosowaniu parlament 200 głosami 
przeciw 179, przyczem 3 posłów wstrzymało 
się od głosowania, przyjął § 7, czyli t. zw. pa­
ragraf językowy ustawy x> zgromadzeniach w 
brzmieniu komisyjnem, ułożonem na podsta­
wie kompromisu z partyami bloku rządo­
wego.

Ostatni wiec polski w Berlinie.
W spaniałą manifestacyą przeciw temu za­

machowi na język nasz ojczysty był wiec pol­
ski w Berlinie, który odbył się w niedzielę 
przy udziale przeszło 3000 osób.

Przewodniczył redaktor „Dziennika Ber- 
linsk ego*’ p. Franciszek Krysiak, przemaw iali 
pp. Karol Rose i poseł Kościelski, poczem u- 
chwalono następującą, piękną rezolucyę:

„Polacy, zebrani w Berlinie dnia 5. kwie­
tnia b. r. w liczbie około 3000, wyrażają wię­
kszości parlamentu niemieckiego, a przede- 
wszystkiem stronnictwu t. zw. wolnomyśl- 
nych, za zdeptanie w wczorajszej uchwale 
przyrodzonego prawa każdego narodu, do u- 
żywania sw ego języka jv życiu publicznem, 
najgłębsze oburzenie i oświadczają, że w-e 
wszystkich wyborach zwalczać będą każdego 
kandydata stronnictw; które nas ' wczorajszą 
potworną uchw ałą parlamentu wydały w rę­
ce reakcji pruskie.) i samowoli policyjnej.

Wobec siebie zaś ślubują, że w obronie 
swego języka walczyć będą do upadłego, że 
krzew ić go będą wśród młodego pokolenia i 
publicznie go wyznawać, że z domu polskiego 
uczynią twierdzę dla niemczyzny niezdobytą 
i narzuconą im walkę prowadzić będą z pod- 
niesionem czoicift! ufni w zwycięstwo sw ojej 
świętej sprawy“.

„Wezwaniem — pisze sprawozdawca z 
tego wiecu — aby wszyscy czynem stwier­
dzili to, co tu powiedziano i wyszli z zebrania 
z tern postanowieniem, że pielęgnować będą 
wszędzie i zawsze język ojczysty, i okrzy­
kiem „Nasz prześliczny język polski niech ży- 
•je !“-zakończył przewodniczący o godz. 5. ten 
wspaniały, może ostatni wlec polski w’ Berli­
nie“.

Tak, — „z podniesionem czołem“ prowa­
dzić będziemj' tę nierówną walkę, którą rząd 
pruski nam narzuca. Ziemię nam może zagra­
bić, ale za słabym on jest, aby nam wydrzeć 
polską duszę.

mtedy czíojviek przj’będzie, żeby zrobić u- 
trzymanie i los, to musi przedewszystkiem 
pozostawić za sobą wszelkie uprzedzenia 
starokrajskie i przywieść ze sobą śjyiadomość, 
że żadna uczciwa praca w Ameryce nie hańbi, 
a my tu Polacy na obczyźnie formujemy i ma­
my towarzystwa, gdzie bez wszelkich uprze­
dzeń łączą się i wspólnie należą i obradują, 
krociowi przemysłowcy, doktorzy, urzędni­
cy, posłowie, radcy, szewcy, krawmy, cieśle, 
kelnerzy i robotnicy... Bo praca uczciwa ni­
komu tu nie ubliża.

A ty panie młody zakonotuj sobie, że tu 
prosty robotnik, nawet ten, co w’ Kansas 
krowy doi, czy w’ Baltimore ostrjrgi łapie, 
więcej zarobi w jeden dzień, jak pisarek no- 
taryalny przez cały tydzień!

A znamy tu pewnego poważnego właści­
ciela apteki. Ślązaka, który uczęszczał na 
uniwersyteta w’ Rzymie, Lovanium i Insbru- 
ku, który studya teologiczne i filozofię ukoń­
czył, a potem przybywszy do New Jorku w 
Long Island, pod New Jorkiem na farmie 
krowy doił. A teraz po 9-ciu latach zdołał 
się wybić. -

Także znamy byłego adwokata z Galicyi, 
doktora praw obojga i byłego adjunkta są­
dowego, który przybywszy do Ameryki, 
przez 10 lat się tułał, nędzę cierpiał, u żydów 
na maszynie szył, zanim poduczył się jęzj’ka. 
zanim został obywatelem amerykańskim i za­
nim się wybić zdołał. A piętnaście lat trwało 
zanim mógł otworzyć kancelaryę adwokacką 
która mu co prawda obecnie przjmosi 10.000 
dolarów’ rocznie, czyli 50.0UO koron. Ale ten 
człowiek, mospanie, to niedow-arzony i nie­
douczony pisarek notaryalny, ale człowiek z 
maturą, ukończonym uniwersytetem, dokto­
ratem, znającym świetnie język polski, ruski, 
niemiecki, francuski i angielski.

I ten człowiek wcale się nie wstydzi, ani 
tego żenuje, że zaczął tu wr Ameryce swrą ka- 
ryerę od szycia jv żydowskim warsztacie 
krawieckim!

A ty się młody panie oburzasz? I lżysz 
żeśmy ci prawdę powiedzieli zamiast blagi, 
zamiast obiecanek i złotych gór?

Tak, Amerj'ka to kraj dla robotnika, dla 
rzemieślnika z Europy, który przywiezie źe 
sobą chęć do pracy, wytrwałość, pilność i 
muskuły zdrowe!

Ludzie wykształceni mają stosunkowm w 
początkach małe szanse, jeśli języka angiel­
skiego nie znają i zanim osiągną obywatel­
stwa kraju.

Dzisiaj nawet najlepszy lekarz, aptekarz 
z europejskiego uniwersytetu, zdawrać musi 
tu egzamin, zanim do praktyki go dopuszczą

Inżynier, technik, łatwiej da sobie radę, 
ale dopiero gdy się po angielsku dobrze na­
uczy... Prawmik zaś i filozof, to o ile nie do­
stanie posady jako nauczyciel, licho płatny, 
lub z powodu nieznajomości języka angiel­
skiego, posadę drugorzędną przy jakiej gaze­
cie polskiej, to iście skazanj’ jest do czasu 
na dojenie krów lub łapanie ostryg, albo 
czegoś podobnego... Nie oburzaj się zatem 
młody panie z Frysztatu, ale uderz się w pier­
si, powiedz, że nic nie umiesz, niczegoś się 
nie uczył ani nauczył, ani nawet szewcem 
nie jesteś porządnym, przeto zostań u matuli 
za piecem a do Amerj^ki się nie porywaj, 
chyba żeś gotów pracować, rzucić się na co- 
kolw iek się zdarzy, tak jak my wszyscy, któ- 
rzjr koleje te przed ćwierć wiekiem już prze­
bywać musieli.
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Ks. Bülow jedzie na spowiedź do papieża.
Gazety donoszą, że ks. Bülow wyjechał 

do Rzymu, aby wyjaśnić papieżow i ostatnie 
antypolskie ustawy polskie.

Rozwiązanie Sejmu finlandzkiego.
Sekretarz, Sejmu odczyta! ukaz carski, roz­

wiązujący Sejm, poczem posłowie się rozeszli.
Z Helsingforsu donoszą, że równocześnie z 

rozwiązaniem Sejmu finlandzkiego narzuconą 
być ma nowa ordynacya wyborcza.

Zabójstwo komisarza policyi.
Z Lublina telegrafują do „Kuryera War­

szawskiego“: W niedzielę o godz. 5. popołu­
dniu zabito w Lublinie komisarza II. rewiru; 
policyi, sztabskapitana Sachsa. Był on nie­
dawno komisarzem w Warszaw ie. — Spraw­
cy zabójstwa zbiegli.

Napad Japończyków na konsulat w Mugdenie.
Z Nowego Jorku donoszą, że czterej Ja­

pończycy wtargnęli do konsulatu amerykań­
skiego w Mugdenie i zaatakowali urzędników7. 
Idzie o akt zemsty prywatnej. Na żądanie kon­
sula aresztowała polieya chińska owych Ja­
pończyków i przew iozła ich do konsulatu ja­
pońskiego. Przypuszczają, że spraw a ta w y- 
woła rokowania dyplomatyczne.

Korespondencye.
BŁĘDOWICE DOLNE.

W nr. 12 „Głosu ludu śląskiego“ była no­
tatka o pogadance pedagogicznej, urządzonej 
staraniem pp. nauczycieli w7 tutejszej szkole. 
Ponieważ autor tej korespondencyi powiada, 
jakoby tylko górnicy i rzemieślnicy szczegól­
nie się szkolą zajmowali, a rolnicy nie, więc 
chciałbym i ja też w tej sprawie glos zabrać. 
Za jednego lub dwóch nie można potępić 
w-szystkich. Świadczy o tern awantura gór­
nika Chromika, niejakiego Sztefika, kowala 
i rolnika Paw-lasa. P. chociaż wydziałowy 
gminy, w-ystawił siebie sam na pośmiewisko, 
mówiąc, że gdy jego córce napisano do świa­
dectwa szkolnego Pawlasówna, zaraz „zem- 
rzeła“, a Chromik i Sztefik powiadają, że 
„jak ich dzitki budu mit napsané Chromiko- 
wna a Sztefikowna, że hnet tyto svedeetwa 
potrhají“. Skąd p. Chr. pochodzi — nie wiem" 
a Sztef jest mi wiadomo, że pochodzi podo­
bno z Bystrzycy przy Jabłonkowie. Zdaje 
się, że to dosyć daleko od Prahy.

Zwłaszcza co do moralności dzieci nie­
których rodziców , też by się dało nieco po­
wiedzieć. Wiele jest takich rodziców- górników 
i komorników, co się moralnością swych dzia­
tek mało zajmują. Nauczycielowi nie w-olno 
takiemu dziecku wymierzić najmniejszej ka­
ry, boby to zaraz tatowi powiedziało. Zdarza 
sięi*ze gdy nauczyciel nie może już sobie dać 
rady z jakiemś dzieckiem i ostrzej je ukarze, 
to zaraz ojciec lub matka leci do lekarza. 
Przez to tylko pobudzają rodzice swoje dzieci 
do tern większej niemoralności i lekceważe­
nia sobie nauczyciela.

Najlepiej to poznać, które dzieci są dobrze 
wychowane, a które nie, gdy je spotykamy 
ze szkoły. Dzieci porządnych rodziców po­
zdrawiają przechodniów- i idą spokojnie ze 
szkoły, a dzieci niedbałych rodziców lecą i 
wreszczą jak dziwokie. Zwłaszcza chłopiec 
niejakiego K-, górnika, choć jeszcze młody, 
pokazuje tak brzydkie wychowanie, że gdyby 
takich było więcej, toby nauczyciele musieli 
swój stan porzucić.

Panów- nauczycieli proszę, żeby często u- 
rządzali takie zebrania i pogadanki, a na nich 
będziemy wspólnie radzili nad naszemi spra-

w-ami, nad szkołami i wychowaniem naszych 
dziatek.

Jeden z obecnych na pogadance rodziców 
J. P.

Z DZIEĆMOROWIC.
W' ostatnim numerze „Novin Tieszinskich“ 

pojawił się artykuł pod tytułem! „Detmarov- 
ski muczennik“, skierowany w yłącznie prze­
ciw- mojej osobie. Ażeby ocenić w artość tego 
artykułu, w-ystarczy przytoczyć to, co po­
wiedział o nim jeden z nauczycieli czeskich: 
„Korespondence tu napsal uczitel K. Sz.; po­
znał jsem to po tom, bo je velmi hloupé na- 
psana“. Nie myślałbyrn też na ten bardzo nę­
dzny i nieudany paszkw il odpowiadać, gdyby 
milczenia mojego tutejsze stronnictwo czeskie1 
nie tłumaczyło brakiem argumentów na sku­
teczne odparcie go.

Piszą „Nov. Tiesz.“, że ośw-iadczyć mia­
łem przed p. Gattnerem, że muszę Dziećmo- 
rowice spolszczyć. Jest to proste kłamstwo 
korespondenta czeskiego, bo ja z p. Gattne­
rem ani w-ogóle z nikim o spolszczeniu Dzieć- 
morowic nie mów-iłem, ani mów-ić nie mo­
głem; mogłem jedynie mówić o odczeszcze- 
niu, bo Dziećmorowic polszczyć nie trzeba, 
one bowiem polskiemi od wieków były i pol- 
skiemi są, chociaż nauczyciele czescy, usiłują 
się zamalować je na kolor czeski.

„Coście zrobił w Detmarovicich?“ „Nic!“ 
Piszą „Nov. Tiesz.“ Mogę korespondenta cze­
skiego zapewnić, że jako „naszinec“ a nie 
przyw-ędrowany od Frýdku, z Moraw-y i 
Czech apostoł dla szerzenia czeskości, jakimi 
bez wyjątku są „uczitele“ czescy, — znałem 
zbyt dobrze stosunki dziećmorowskie, wie­
działem, że ludność tutejsza była przez prze­
szło 50 lat wychowywana przez nauczycieli 
czeskich, miałem w ięc zupełnie jasne wyobra­
żenie o kulturze jej, wiedziałem, że odpowie­
dzią na najsłuszniejsze wywody w braku rze­
czowych argumentów- będzie kłamstw-o, bru­
talna siła i rozbijanie okien... Mogę jednak p. 
K. zapewnić, że z wyniku pracy mojej jestem 
zupełnie zadowolony. 180 dzieci w- szkole 
polskiej, polska kasa i w-ielki zastęp ludzi, 
którzy aczkolwiek z czeskiej szkoły wyszli, 
mieli dosyć siły otrząść z siebie czeską po­
włokę — to chyba na dwa lata dosyć. Więcej 
kłopotu sprawiałoby uczitelom czeskim, gdy­
bym zapytał się ich: Coście w-y zrobili przez 
lat 50, od jakich szkoła czeska w Dziećmoro- 
wicach istnieje? Czy nauczyliście mówić lu­
dność po czesku? Nie; ale zato wy nauczyli­
ście się mów-ić nieźle od dzieci po polsku, tak, 
że dziś jeden z ucziteli czeskich uczy na pol­
skiej szkole. Wynik waszej pracy scharakte- 
ryzować można okrzykiem, wtórowanym 
często i przez zbałamuconych przez Was Ga- 
licyan: „Precz z hromskimi Polakami“. *

Koroną dow-cipu uczitela czeskiego miało 
być wyrażenie się w „Nov. Tiesz.“: „Gdyby- 
ście byli hebamu, toby się w Dziećmorowi- 
cach ani jeden Czech nie narodził.“ Panie ti- 
czitelu, mogę Was zapew-nić, że do tego nie 
trzeba polskiej „hebamy“, bo i żadna czeska 
„skouszena babiezki“ nie potrafi dokazać, by 
się w Dziećmorowicach rodzili Czesi, bo z 
polskich matek tylko polskie dzieci rodzić się 
mogą. To też przy- przyjściu na św-iat Cze­
chów wyręczają „skouszene babiezki“ nau- 
czycielow-ie czescy, bo oni dopiero przynoszą 
na świat Czechów dziećmorow-skich, a matką 
ich to szkoła czeska.

Co do innych kłamstw- czeskich, które tyl­
ko nauczyciele czescy wymyśleć mogli, bo 
oni w-łaśnie wszystko to, co mnie zarzucają, 
praktykow-ali, dałem już dawniej dostateczną 
odprawę i wykazałem imiennie ofiary, które 
im się za szaty i inne zyski sprzedały.

Józef Wilczek, kierow-nik szkoły polskiej.

Z DZIEĆMOROWIC.
Prośba do nauczycieli czeskich.

Tutejsi nauczyciele czescy bałamucą lud 
nasz, szczególnie socyalistów, w ielkością i 
kulturą narodu czeskiego i twierdzą, że Po­
lacy nie mają żadnej literatury. Tymczasem 
na ostatniem posiedzeniu Rady państwa dr. 
Hlibowicki, Rusin i w ielki przyjaciel Czechów 
a wróg Polaków-, ujmując się za wielkim pi­
sarzem rosyjskim Tołstojem, powiedział: 
„Świat kulturalny posiada dzisiaj trzy na­
zw ska, które najdalszym pokoleniom będą 
nieśmiertelnem świadectwem o tern, co duch 
ludzki naszego czasu zdziałał. Są to nazwiska 
trzech olbrzymów najnowszej literatury! hr. 
Lew Tołstoj, Henryk Sienkiew-icz i Emil 
Zola. Dwaj ostatni znani są całemu światu i 
w ysoko cenieni i t. d.“

A więc w-róg Polaków7 a w-ielki przyjaciel 
Czechów zalicza Henryka Sienkiew-icza do 
olbrzymów7 literatury now-oczesnej. Dzienni­
ki czeskie piszą z ogromnym zachw-ytem o 
poecie polskim Przybyszewskim, którego 
przybycie do Pragi zelektryzow-ało wszyst­
kich Czechów-, a tymczasem panow-ie uczitele 
dziećmorowscy-głoszą, że Polacy nie mają li­
teratury. A dodać potrzeba, że i Sienkiew-icz 
i Przybyszew ski to Polacy. Musimy to pod­
nieść wyraźnie, bo uczitele czescy gotow-i po­
wiedzieć: „Na cóż stąd, wszak Sienkiewicz 
i Przybyszewski to Czesi, a kto nie w-ierzy, 
niech idzie do „cztenarskeho spolkuWa zoba­
czy tam książki czeskie, napisane przez Sien­
kiew-icza.“

Są to jednakże tylko przekłady dzieł Sien­
kiewicza na język czeski, tak samo, jak istnie­
ją przekłady dzieł jego na języki inne, jak: 
angielski, niemiecki, francuski, turecki i t. d.

Powiedzcie nam w ięc, pp. Karasy, Beny, 
Yocelki, Haroki i Schedow-ie, czy literatura 
czeska możK poszczycić się ludźmi takiej sła­
wy, jakim jeąt Sienkiew icz i czy może nie­
prawdą jest to, cośmy pow-iedzieli o zachwy­
cie się czeskich gazet Przybysze w-skim. Na- 
piszcitSo tern chociażby do „Novin Tieszin- 
skych“, bo inaczej uważać musimy literaturę 
czeską jako o w-iele niższą od literatury pol­
skiej, bo korespondencyi, rezohicyi i próśb o 
księdza czeskiego pp. Karasów, Vocelków- i 
Benów- za utw-ory literackie nie uważamy.

Napiszcie też, czy może dr. Hlibowicki za­
pomniał lub też przez złośliwość nie umieścił 
między olbrzymami literatury now-oczesnej 
żadnego „Czecha“. Napiszcie, czy to nie pra­
wda, że dr. Hlibowicki jest przyjacielem Cze­
chów. S o c y a 1 i s t a.

Z N1EM. LUTYNI.
Już dawno nie pisałem do „Głosu“, jakkol- 

w iek u nas zawsze bardzo wiele i wiele jest 
nowości. W niedzielę zdarzył się u nas wy­
padek, dotychczas ‘niezrozumiały. Było to 
dopołudnia. Niejaki Buchnik szedł drogą do 
kościoła i tu naraz padł strzał a Budnik został 
z boku śrutem pokaleczony. Było to praw-ie 
w- centrum gminy pomiędzy domami mieszkal­
nymi w- chwili, kiedy ludzie szli na nabożeń­
stwo. Dotychczas nie wyśledzono spraw-cy 
tego tak odważnego zamachu. Budnik udał 
się zaraz do lekarza, lecz tenże polecił mu 
udać się do szpitala w celu przeprow adzenia 
należytej operacyi. Z naszej gminy dałoby 
się wiele pisać, a najbardziej dziw-ią się tutejsi 
obywatele, jak może dyrekeya poczt dalej u- 
trzymywać p. Friednera na stanow-isku poczt- 
mistrza, skoro w- sądzie różne brzydkie spra­
wy wyszły na jaw-. Otóż n. p. jeden z oby- 
w-ateli p. Śpiew-ok sprzedał mi 15 centnarów 
małych siana po 5 koron, zaś p. Friedner na­
pisał, jakoby kupił za tę cenę 15 centnarów 
metrycznych i polecił chłopcu szkolnymu, aby
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na tej karteczce podpisał ojca swojego. Ma­
ine tę karteczkę w ręce, wytoczył proces o- 
wemu obywatelowi i w sądzie wykazało się 
to podstępne postępowanie pocztmistrza, któ­
re wcale nie licuje ze stanowiskiem urzędnika, 
do którego publiczność powinna mieć zaufa­
nie. Później wyszła na jaw sprawa zniszcze­
nia listu prywatnego, adresowanego do by­
łego listonosza Gruszczyka, którą to spraw kę 
w yśledziła służąca. Sprawa oddaną została 
do sądu i niby ugoda, niby coś jakkolwiek 
akta należało się oddać do prokurátory!. Dzi- 
wna rzecz, że p. Friedner, który wskutek tego 
rodzaju wypadków niema najmniejszego za­
ufania u większości obywateli gminy, jeszcze 
dalej u nas pozostawiać może. Niektórzy lu­
dzie z ogromną obawą oddawają listy na tu­
tejszą pocztę, a kto zna naszego pocztmistrza, 
ten się temu wcale dziwić nie będzie.

MICHALKOWICE.
Wydział gminny i Rada szkolna miejsco­

wa, w których to urzędach sami pokrokowcy 
i Polakożercy z drem Szulcem na czele za­
myślają spokojny i potulny lud polski wysu­
nąć z rówmowagi przez przeniesienie szkoły 
polskiej z właściwego budynku do szpitala 
epidemicznego. Sądzimy jednak, że te za­
machy, knujące się na szkołę polską, spełzną 
na niczem. Mamy w ręku ważny dokument, 
który jedneni zdaniem zniweczy tak barba­
rzyńskie postępow-anie Czechów'. Kiedy w ro­
ku 1901 ówczesny Wydział gminny był zmu­
szony do wybudowania szkoły polskiej, 
wniósł on do Sejmu śląskiego prośbę o udzie­
lenie mu subwencyi na tę budow ę. Na 15. po­
siedzeniu Sejmu śląskiego w dniu 20. lipca 
1901 rzeczywiście przyznano gminie Michał­
ków ickiej 3800 K subwencyi na budow ę szko­
ły polskiej. Spraw ozdawca Ernest z Sedlnitz- 
kich tak ropoczął: „In Michalkowdtz soll eine 
2-klassige Volksschule für die polnische Be­
völkerung gebaut werden. welche In der F >lge 
auf 6 Klassen erweiterungsfähig sein soll.“ To 
znaczy: „W Michałkowicach ma się 2-klaso- 
w a szkoła ludowca dla ludności polskiej budo- 
w ać, która następnie ma być rozszerzalną 
na 6 klas.

Dalej sprawozdawca mówił o przyroście 
ludności w Michałkowdcah, o podatku, dłu­
gach, dodatkich gminnych, aż wreszcie po­
dał Wysokiej Izbie w niosek Wydziału dorad­
czego II. o udzielenie Michalkowicom 3800 K 
na budowę szkoły polskiej. Z tego wynika, 
że szkoła polska w Michałkowicach jest tak­
że częściowo funduszami krajowemi wybu­
dowana i dlatego sądzimy, że Wysoki c. k. 
Rząd krajowy, do którego się z gorącą prośbą 
odnosimy, nie pozwoli nigdy na to, aby nasze 
dzieci z budynku wyrzucono, który jest na 
szkołę polską przeznaczony, a na który kraj 
dał, jako na szkolę polską, nie na czeską w y- 
działówkę, 3800 K.

Z WITKOWIC I OKOLICY.
Wiadomo kochanym czytelnikom, że wr 

Wilkowicach żyje kilka tysięcy Polaków, któ­
rzy przyszedłszy tutaj za zarobkiem, pozba­
wieni są zupełnie szkól polskich. Ich dzieci 
uczęszczają do czeskich lub niemieckich szkół 
i większa ich część ginie bezpowrotnie dla 
narodu i kraju. Sprawa szkoły polskiej wr Wit­
kowicach stała się nader w»żną i piekącą. 
Nasze Towarzystwo Szkoły Ludowej pod­
jęło starania o założenie tutaj polskiej szkoły; 
na razie przynajmniej o jedną klasę i o o- 
chronkę. Niestety Zarząd główny Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej w Krakowie, do które­
go zw rócono się w tej sprawie, odmówił nam 
na razie większej pomocy z powodu braku 
funduszów-. W sprawie tej i wogóle w-' sprawie 
pracy na naszych kresach, zwołano na 14. 

marca b. r. konferencyę wszystkich kół T. 
S. L„ istniejących na Morawie i na Śląsku. 
Z Krakow a przybył delegat z Zarządu głó­
wnego, p. dyrektor Bobak. Zebraniu przewo­
dniczył p. Kopjm, prezes koła z Polskiej O- 
strawy. Sekretarzem obrano kierowmika p. 
Wojdałowskiego. P. Kopyć referował o po­
trzebie założenia zwdązku okręgowego dla 
kół T. S. L. na kresach tutejszych. Delegat 
krakowski przyznał, że Związek taki jest po­
trzebny. To też odpowiedni wniosek refe­
renta jednogłośnie przyjęto. W sprawie zało­
żenia szkoły polskiej w Witkowdcach przema­
wiał gorąco p. Suchanek. Starał się wykazać, 
że szkoła ta jest bardzo potrzebną. Dyr. p. 
Bobok w-yjaśnia położenie i stan, wr jakim 
się znajduje Główny Zarząd T. S. L.. Zape- 
wnia zebranych i przychylności i zrozumieniu 
potrzeby takiej szkoły. Niestety towarzystwo 
ma świeżo zamiar budowrać gimnazyum i se- 
minaryurn w’ Białej, jakoteż szkołę polską w 
Przywozie, wobec tego nie jest wstanie 
przyjść z pomocą. Poruszono też sprawę za­
prowadzenia wędrownego nauczyciela. P. 
dyr. Bobak oświadcza, że Zarząd główny jest 
temu przychylny i gotów postarać się o ta­
kiego wędrownego nauczyciela. Na wniosek 
p. kier. Wojdałowskiego uchwalono jedno­
głośnie prosić i ustanowienie dwóch takich 
nauczycieli. Przemawiali jeszcze pp. Rybar­
ski, Zachara, Świder, Suchanek i inni, poczem 
obrady zamknięto. Z tego widać, że nierylko 
socyaliści dążą do światy i pragną swoich 
szkól, lecz i ludowcy i członkowie pracujący 
w T. S. L. dbają o oświatę i dążą do tego, 
żeby mieć szkoły polskie dla swoich dzieci. 
Tymczasem jakiś korespondent z Mor. O- 
strawy pisze w „Naprzodzie“, że pierwszymi 
bojownikami tutaj na kresach byli członkowie 
P. P. S. D. Wszak było i jest dużo takich, 
co nie należą do partyi, a pracują może wię­
cej niż tamci. Witkowickie koło T. S. L. 
pracuje dzielnic i rożwija się pomimo prze­
szkód ze strony P. P. S. D., której koło to 
nie idzie na rękę. Na szczęście walka ta 
toczy się głównie pomiędzy jednostkami so­
bie nieprzychylnemu Tegoroczny Wydział 
składa się z osób rozumnych i starszych, któ­
rzy nie myślą wcale staczać walk partyj­
nych.

Nam idzie przedewszystkiem o oświatę i 
polepszenie dobra naszego robotnika. Nad­
mienić mi jeszcze wypada o pewnym speku­
lancie z Mor. Ostrawy, który w niesumienny 
sposób stara się naciągnąć nie tylko jednostki, 
ale i towarzystwa. Niedawno jeszcze był za­
bitym socyalnym demokratą, potem prze- 
chrzcil się na klerykala i hajże do 1. S. L. 
Udało mu się naciągnąć Zarząd o znaczną 
subwencyę za naukę udzieloną. Tak może po­
stępować tylko sepkulant, który spodlił du­
cha polskiego, a nie człowiek uczciwy. Za 
pracę brać grubą zapłatę i grać potem rolę 
Szaruchniego czy Lykalskiego, to tylko bez 
charakteru potrafi. Ludowiec.

KRONIKA.
Od redakcyi. Jak z tego widać, panowie 

sekretarze i pisarze gminni nie wypełniają 
ściśle uchwał Wydziałów gminnych. Świeżo 
bowdem dowiadujemy się, że Urząd gminny 
z Dąbrow-ej wysyła nawet do takich insty- 
tucyi, jak Towarzystwo oszczędności i zali­
czek, niemieckie kawałki. Trzebaby przecie 
raz z tern zerwać!

Frysztat. Zeszłej niedzieli odegrane zo­
stały u nas 2 sztuki: „Żywy nieboszczyk“ i 
„Ciotka na wydaniu“. Wywiązanie się zna­
nych artysto-amatorów było nadzwyczaj do­
bre. Amatorzy potrafili sw-ą świetną grą

wzbudzić u publiki wielką ciekawość, za co 
im publiczność nie szczędziła hucznych okla­
sków. Po przedstawieniu nastąpiły popisy 
naszych dziarskich sokolic na poręczach i 
ćwiczenia wolne, które były prowadzone 
przez d. nauczyciela F. U. Ćwiczenia te wy­
konano z zadziwiającą zręcznością i każdy 
osądził, że sokolice wraz z d. naczelnikom 
pracują i poświęcają się, to też spotykały ich 
ciągłe brawa. Życzeniem by było, ażeby tak­
że publiczność liczniej uczęszczała na takie 
przedstawienia, albowiem ostatnim razem 
nie bardzo dopisała. Sam widziałem, kiedy 
w restauracyi pewnej namawiano parę osób 
i to inteligentnych, aby poszli na przedstawie­
nie, wtenczas jeden z nich (urzędnik nawet 
polskiej instytucyi) oświadczył, iż czuje się 
trochę zmęczonym, „dopije“ i pójdzie 
„spać“! Więc zamiast świecić dobrym przy­
kładem — pójść i jeszcze innych, którzy pod 
względem uświadomienia narodowego stoję 
niżej, namawiać — to nietylko że sam nie 
idzie, ale i w drugich wzbudza niechęć do 
pójścia. Wszak jak Niemcy lub Czesi urzą­
dzają coś, to nikt nie wymawia się brakiem 
czasu, wygodą lub też przekonaniem po - 
tycznem, lecz każdy nie tylko że sam idzie, 
a agituje i innych zabiera ze sobą. Przeto i 
my starajmy się, aby nas na takich przedsta­
wieniach było jak najwięcej i dążmy do tego, 
by przedstawienia odbywały się u nas nie 
tylko raz za czas, ale przynajmniej raz na 
miesiąc! — W ten sposób okazać możemy 
naszą solidarność i siłę!!!

Jeden z gości.
Ze „Znicza“. Koleżeńskie zgromadzenie 

polskiego stowarzyszenia akademickiego na 
Śląsku „Znicz“ odbędzie się dnia 11. kwietnia 
b. r. o godz. 2. popołudniu w Domu Narodo­
wym w Cieszynie.

Porządek dzienny: I. Przeczytanie proto­
kołu z ostatniego koleż. zgromadzenia. 2. Od­
czyt kol. Adameckiego p. t. „S. Stalmach i od­
rodzenie narodow'e na Śląsku.“ 3. Wnioski 
i interpelacye.

Wydział zw raca się również i do członków 
wspierających towarzystwa z zaproszeniem, 
by się na zgromadzeniu tern o ile możności 
pojawić raczyli.

Nabożny urząd. Rada szkolna okręgowa 
we Frysztacie rozesłała okólniki do szkół, w 
których zawiadamia, że jest upoważnioną 
rozporządzeniem z 18. marca 1908 udzielić 
urlopu nauczycielom w celu umożliwienia im 
brania udziału w religijnych eksertycyach, 
mających się odbyć w Czechowicach dnia
13. i 14. kwietnia b. r. Urlopu tego będzie się 
udzielało wdedy, gdy w’ziçcie udziału w wy­
mienionych praktykach religijnych zostanie 
zaw'czasu zgłoszone. W razie gdyby udział 
ten miał być liczniejszym, może być nauka w 
rych dniach na poszczególnych szkołach znie­
sioną. Wreszcie zapowiada władza, że utrzy­
manie i mieszkanie dla nauczycieli, którzy w 
tern nabożeństw ie wezmą udział, będzie za 
darmo.

Gdyby jaki stary emeryt, który swoje 40 
lat przetłukł przy fachu szkolnym, przeczytał 
ten dopis, roześmiałby się, przypomniawszy 
sobie zdarzenia z „ubiegłej przeszłości.“ 
z czasów' konkordackich, kiedyto sutanny 
księże trzęsły szkołami. Poczciwiec przy­
wiódłby sobie na pamięć, jak przed wypłatą 
swej pensyjczyny musiał jeszcze do końca 
kwietnia złożyć swej wdadzy szkolnej pi­
semne poświadczenie, że był u swego pro­
boszcza W'raz z całą rodziną do spowiedzi 
wielkanocnej. Dopis cytowany w górze prze­
niósłby go w' czasy odległe, minione, patryar- 
chalne...

Chcielibyśmy ale my młodzi wiedzieć, 
jaki związek ma c. k. urząd szkolnyz rekolek-
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cyami dla wiernych katolików? Gdyby tak 
Rada szkolna okr. troszczyła się o to, jakby 
nauczycielom, pragnącym się dalej kształcić, 
uprzystępnić te wzniosłe zamiary i postarała 
się dla nich o wikt i opierunek na kursach 
wakacyjnych, to starania te zmieściłyby się 
zupełnie dobrze w ramy kompetency! tej wła­
dzy i zasługiwałyby ze wszech miar na po­
chwałę, ale troska o ich zbawienie duszne 
odbiegło daleko od celu, jaki ta władza ma 
sobie zakreślony!

Dąbrowa. Przed kilkunastu dniami czyta­
liśmy, że w Zawadzie uchwalono polskie u- 
rzędowanie. Swego czasu wyrzucał nam 
jakiś korespondent z Zawady, iż pomimo u- 
chwalonego języka urzędowego polskiego 
wysyłamy niemieckie dopisy. Tymczasem 
świeżo co otrzymaliśmy do podpisu książkę 
robotniczą, wystawioną przez urząd gminny 
w Zawadzie po niemiecku, a co gorsza z dru­
kiem wyłącznie niemieckim.

Możnaby tu przytoczyć przysłowie: „Wy­
mieć najpierwMśmieci przed swojemi drzwia­
mi, a potem pod cudzemi."

Marklowice. (Założenie Koła „Macierzy 
szkolnej“.) W niedzielę, dnia 29. marca zało­
żone zostało u nas Koło „Macierzy szkol­
nej". Zgromadzenie powitał p. J. Friedel st. 
i zdał sprawę z działalności komitetu orga­
nizacyjnego. Następnie p. Adamecki wygłosił 
referat o celach i zadaniach „Macierzy“ i 
przedstawił również plan pracy Koła miejsco­
wego. Do Zarządu Koła wybrano pp. J. Pie- 
chaczka (przewodniczącego), B. Adameckie- 
go (zastępca przewodu.), W. Pawlitę (sekre­
tarz), J. Friedia ml. (skarbnik) i J. Paszka 
(bibliotekarz).

— (Urzędowanie polskie.) Na posiedzeniu 
Wydziału gminnego w dniu 9. marca b. r. 
uchwalił Wydział gminny, że Językiem urzę­
dowym gminy ustanawia się język polski, 
o czem zawiadomiono odpowiednie władze. 
Nadmienić jednak należy, że już od kilku lat 
urzędowano po polsku.

Okradanie ludu. Według dzisiejszych cen 
surowca cukrowego i cukru rafinowanego za­
rabia rafinerya na jednym wagonie (100 q.) 
ni mniej ni więcej tylko 600 K- Jest to tak 
zwany zysk kartelowy, na którego zniesienie 
nasze ustawodawstwo jeszcze się nie zdo­
było. Ta lichwa jednak jeszcze nie wystar­
cza tym panom. Oni szukają jeszcze zysku 
na opakowaniu cukru. Głowa cukru, wa­
żąca 12 kg., owinięta jest w 38 dkg. papieru 
i sznurów, czyli 3 proc, całej wagi cukru; a 
więc przy 100 centnarach cukru wynosi opa­
kowanie przeszło 300 kg. Fabryki cukru li­
czą tedy odbiorcom za tych 300 kg. papieru 
i sznurów także i po 38 K podatku cukrowego, 
płaconego od 100 kg. cukru. Na jednym wa­
gonie wynosi to 116 K, które lezą do bezden­
nych kieszeni fabrykantów. Jeszcze większy 
zysk ciągną na cukrze w kostkach, bo tutaj 
opakowanie jest jeszcze większe.

Rozmaitości.
■ Tragedya w trumnie. Z Przemyśla dono­

szą do „Kurjera lwowskiego": Jak wielką 
jest ciemnota, panująca wśród ludu wiejskie­
go, świadczy okropny wypadek, jaki się zda­
rzył przed kilku dniami pod Przemyślem, we 
wsi Maćkowicach. W niedzielę 29. z. m. zmarł 
tam niejaki Tymko Nowak, 70-letni zamożny 
włościanin, a pogrzeb odbył się z wielką 
pompą dnia 31. z. m. Po spuszczeniu trumny 
do grobu rozeszli się uczestnicy pogrzebu do 
domu, a pozostał tylko grabarz, który trumnę 
zasypywał ziemią. Gdy już grób był prawie 
cały zasypany, posłyszał nagle grabarz ja­
kiś głuchy łomot w trumnie, potęgujący się 

coraz więcej. Przerażony porzucił rydel i po­
biegł do księdza ruskiego z zapytaniem, co 
ma począć. Gromada, dowiedziawszy się o 
wypadku, udała się powoli wraz z grabarzem 
na cmentarz, aby osobiście przekonać się o 
prawdzie słów grabarza. Z grobu dochodziły 
głuche odgłosy gwałtownych uderzeń o 
trumnę.

Zamiast natychmiast odkopać grób i wy­
dobyć trumnę, poczęli się obecni naradzać, 
co począć. Większość była za tern, aby trum­
ny nie wydobywać, gdyż nieboszczyk mógłby 
im co złego uczynić. Narady toczyły się dłu­
go, a tymczasem tragedya w trumnie dalej 
się rozgrywała..., tylko echo uderzeń o trum­
nę coraz więcej słabło, aż wreszcie zupełnie 
umilkło... Dopiero wtedy zdecydowano się 
na odkopanie grobu i wydobycie trumny. Po 
jej otwarciu przedstawił się oczom obecnych 
okropny widok. Oto „nieboszczyk“ leżał te­
raz w trumnie na boku, lewą rękę miał podło­
żoną pod głowę, twarz okropnie wykrzywio­
ną, cale ubranie na strzępki poszarpane, a 
ciało pozdzierane i kawałkami powygryzane. 
Ściany trumny były zupełnie rozbite. Jakie 
szalone męki i tortury przechodził nieszczę­
śliwiec, zanim po raz wtóry umarł, łatwo zro­
zumieć. jeżeli się zważy, że od chwili po­
słyszenia odgłosów v trumnie do chwili jej 
wiykonania upłynęło około 3 godzin czasu.

Straszny wypadek samobójstwa wydarzył 
się przed kilku dniami na dworcu kolei w Ki­
jowie. Cierpiący od pewnego czasu na roz­
strój umysłowy 27-letni maszynista E. Wa- 
wreniuk, przechodząc kolo parowozu, przy­
gotowanego pod pociąg kuryerski, szybko 
w szedł nań po schodkach i otworzywszy 
drzwiczki od pieca, rzucił się w płomienie 
głową naprzód. Gdy zagaszono ogień, zdo­
łano już tylko wydobyć nogi nieszczęśliwego, 
wystające na zewmątrz pieca.

Dziki człowiek. „Głos Warszawski“ dono­
si, że w tych dniach w lasach rządowych w 
okolicy Sulejowa spostrzeżono człowieka o 
dzikim wyglądzie, który na widok ludzi ucie­
kał i krył się w krzaki. Człowieka tego 
schwytano. Jest to mężczyzna lat około 40, na 
żadne pytania nie odpowiada. Po przewie­
zieniu go do szpitala okazało się, iż nie może 
on przełknąć innego pokarmu, tylko w płynie. 
Prawdopodobnie jest to jakaś ofiara obecne­
go terroru.

Wypadek automobilisty. Niedawno temu 
znany podróżnik niemiecki Rudolf Zabel wy­
brał się w towarzystwie żony w wielką po­
dróż samochodem, zamierzając dotrzeć aż do 
Indyi. Tymczasem jeszcze na ziemi niemie­
ckiej uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, któ­
ry zmusił go do zaniechania podróży. Między 
Ingolstadt a Pfaffenhofen automobil wpadł na 
przydrożne, drzewo, przyczem rozbił się zu­
pełnie. Pani Zabel ma wskutek wypadku 
zmiażdżoną szczękę, palacz złamał prawe ra­
mię i odniósł ciężką ranę na plecach. Właści­
ciel samochodu wyszedł z katastrofy bez 
szwanku.

Uczczenie Tołstoja przez Anglików. Z o- 
kazyi ośmdziesięcioletniej rocznicy urodzin 
Tołstoja poświęcił londyński „Times“ dłuższy 
artykuł sędziwemu pisarzowi rosyjskiemu, 
dowodząc, że rocznica ta ma międzynarodo­
wy charakter. W Londynie utworzył się też 
komitet, do którego należą reprezentanci 
wszystkich stronnictw, a który ma na celu 
obmyśleć sposób uczczenia Tołstoja. Prezy­
dentem komitetu jest Ross, członkami wszy­
scy najwybitniejsi li.teracy angielscy. Między 
innemi postanowił komitet utworzyć fundusz 
wydawniczy i wydać popularną edycyę pism 
Tołstoja we wszystkich główniejszych języ­
kach europejskich.

Teatr na wsi. Niezmiernie doniosłego ru­
chu jest wjchwili obecnej widownią wieś ga­
licyjska.

Lud polski, zdawna szczerze rozkochany 
w pieśni i śpiewie, lud w krasnych barwach, 
umiejący wyrazić swoje poczucie koloru, lud 
— rozmiłowany w zdolności i bodaj na fu­
jarce kreskami, na pisankach deseniem i na 
każdym sprzęcie drewnianym przy pomocy 
kozika dający wyraz poczuciu piękna, szuka­
jący go i w korowodzie tanecznym, i w za­
maszystym geście ślubnych orszaków, i w 
malwami i dziewanną rozkwitłych podokien- 
nych ogródkach — lud ten coraz świadomiej 
garnie się do obcowania ze sztuką.

Otóż dziś na wsi galicyjskiej rozbudziła 
się wśród ludu potrzeba sztuki, gromadnie 
uprawianej. Teatr i chóry pociągają najbar­
dziej świeżą ich ciekawość — ruch się sze­
rzy, powstają towarzystwa amatorskie śpie­
wu chóralnego i przedstawień scenicznych. 
Istnieje dziś w Galicyi 112 trup w łościańskich, 
kierowanych i reżyserowanych przez samych 
włościan !

Powstały wraz wśród inteligencja wyda­
wnictwa i biblioteczki pomoc wdejskim sce­
nom niosące. Całą akc\C pomocniczą tego 
ruchu kieruje „Zw-iązek teatrów i chórów- 
w łościańskich". Na czele Związku stanęła 
liczna grupa ludzi, znających lud i scenę — 
w7ięc był Zygmunt Gargas inieyator ruchu; 
Tadeusz Pawlikowski, były dyrektor teatru 
krakowskiego i lwowskiego; Józef Jedlicz i 
Wojciech Brzega, artyści z ludu: Jan Gall. 
Włodzimierz Tetmajer, dr. Lucyan Rydel, 
prof. uniw. dr. Wilhelm Bruchnalski i dr. Jó­
zef Kallenbach i wielu innych wwrnych przy­
jaciół sprawy.

Powstało wvreszcie i pisemko p. t. „Po­
radnik teatrów- i chórów- «włościańskich“, co 
miesiąc dające wskazówki fachow-e i druku­
jące utwory sceniczne dla wiejskich trup.

Obraz żyw;ej i radosnej pracy tej duszę ra­
duje. Tętni w' tern moc — choć to zabaw a -- 
i wieść jakaś leci po nad wiejskie łany o bu­
dzących się siłach, o rozszerzonej skali po­
trzeb, o stawaniu się ciałem i krwią tyle tę­
sknot pod strzechę zbłądzić pragnących.

Język małp. Znany przyrodnik amerykań­
ski profesor Garner udał się do zachodniej 
Afryki, ażeby zapomocą gramofonu badać 
mowę małp. Na studya te zw-róciło jego uwa­
gę dziwne zachowanie się dw7óch małp, znaj­
dujących się w7 jednej klatce razem z dzikim 
pavdauern. Postanowił tedy spróbować, czy 
mu się nie uda zestawdć tych głosów- i tonów7 
wydawanych przez te zwierzęta. Od tego 
czasu przepędził niejedną godzinę w afrykań­
skich dżunglach, ukryty w żelaznej klatce, 
obserwując życie małp. Twierdzi on, że po­
czynił znaczne zdobycze naukowe v tym 
kierunku i jest tego zdania, że małpy porozu­
miewają się nie zapomocą znaków7, lecz za­
pomocą słów7. W liście do brata pisze on; 
„Spisałem blisko 200 słów7, któremi się po­
sługują małpy. Niektóre z nich brzmią: 
„achru", co oznacza słońce, ogień, ciepło; 
„kukcha“, co oznacza wodę, deszcz, zimno; 
„goszku“ — pożywienie, jedzenie. Z rego wi­
dzisz, że mowa ta jest bardzo pojedyncza; 
brakuje mi może jeszcze 20 do 30 wyrazów“. 
Dalej zauważa ten przyrodnik, że pomiędzy 
małpami na sw obodzie, a w niewoli jest zna­
czna różnica co do porozumiewania się, jako- 
też i to, że mowa ta nie jest jednakow7ą u 
wszystkich małp, lecz dzieli się na różne od­
miany.
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Kącik humorystyczny. Cegielników
Tekla Klebetnica.

Na wiecie moi 
ludkowie, zdało 
się, że nie bydym 
mogło ten ty­
dzień przyjść z 
żodnomi nowi­
nami. Bo jak 
widzicie, zrobiło 
sie troszkę pię­
knie, bo też 
trzeba zasadzić 
kiery tyn ziym- 
nioczek, bo z 
samych tych wa- 
jec, co io w ko­
szu noszę czło­
wiek nie wyżyje. 
A do tego teraz 
kury zaczynają 
kwuczeć, to ia- 
kosi mieni tych 
wajec. Tożech 
se wom najyna 
też zogon na ty 
ziemioki i myśla-

iach cały tydzień jeny kopać i sadzić. Nale ta
wiosna latosio to jest tako jako i ci nasi lu­
dzie ponikierzy, ani to wiosna, ani to zima, 
niby nio byćtęiepło, a tu za pazurami szczy­
pie, tożech woni tam Marynke zastawiła na
zogonie, a jo rznyła kopaczkom no i przi- 
szłach fórt wom zaś też co powiedzieć no­
wego.

Nale tóż^aś nie wiem, z kierego końca sie 
tego chycić, bo jagech wom mówiła, anich 
ni miała bardzo czasu chodzić za nowinami, 
nale cosi małowiela przeca wom mogę po­
wiedzieć. Nale tobyście ani nie wierzyli, jak 
to ci panowie biednemu robotnikowi nic nie 
che?, wierzyć. Oto wom w Ustroniu na pile 
u Lewigo jednymu chłopu przygniotło nogę 
drzewo, ledwa sie boraczysko zasmyczyl 
przed majstra Frysza, co sie on to dycki 
chwoli, że on na robotników dzierży, żeby 
niu doł kartkę do dochtora, nale ten sakulent- 
nik tak woni zjeclioł i obereszy! tego chłopa, 
że aż hruza. Zaroz też prziszli pon ferwalter
i tóż ten majster powiado do chłopa: no po- 
kosz tom nogę, nale chudziok chłop mioł ty 

iślański obuwki, a nawloków pore metrów 
kole nogi owinione, a widzioł, żeby to moc 
roboty kosztowało, tóż wom to inaczy zrych- 
towoł i zrobił panoczkom piekne przedstawie­
ni, aż ci sie zaczyrwienieli od gańby. Tóż 
wom go potem zebrali do kanenaryi i dziepro 
Po takich oględzinach wydali mu te kartkę. 
Cóżech wom też to chciala jeszcze... powie­
dzieć. . acha! no widzicie, byłabych zapom­
niała — na pon Wysocki już z Dąbrowej wy­
nikowo), nale tak po cichutku, że ani sie Cze­
si nie pozdali, jak stracili swojigo burmistra. 
Ani go też z muzyką nie odkludzili, ani żodnej 
Paradami! nie zrobili. No. nie robiom se z te­
go nic, panie Wysocki, to już je tako ludzko 
niewdzięczność. Jak przendziecie kiedy do 
Niemców, to oni was inaczy uczczą, jako i bai 
ci cieszyńscy swoigo Dymią... Aha, jeszcze 
cosik. Ci socyaliści to sie zawdy chwolą, ja- 
<;y to oni są przyjaciele szkoły i oświaty, a tu 
w Dąbrowej, jak gmina uchwaliła przyjąć o- 
chronke, to wom nikierzy chłopi i ci socyaliści 

ïkigo narobili wrzasku i mówili, że tego nie 
trzeba jakisi sprzeciwienia napisaii, a podpi­
sali to nawet taki pon Rudol, co to je przeca

dość mądry chłop. Powiadają, że są cesty 
złe, na dyć sie cesty też już szutrują, a cho­
dniki wysypujom, aby ty żabnioki miały do­
brze chodzić.

To ci stonawscy socyaliści są mądrzejsi i 
szykowniejsi od dąbrowskich, bo chcą już 
szkoły wydziałowej, a ci biednej polskij o- 
chronki nie chcą.

Dlo Pana Boga, toch wom sie też to u- 
śmioła, co mi ludzie opowiadań za szpas. Mo- 
żeście już to słyszeli, nale jak ni, tóż wom to 
opowiem. Tóż woni moi ludkowie w jednej 
dziedzinie niedaleko Wrysztota je cesta, a 
kole ni topole. Szot wom jeden panoczek ze 
szychty, chciałach powiedzieć: z gospody, już 
tak jakosi po północy i mioł już porządnie pod 
mycką. No i szol w om tą cestą, a miesiączek 
świecił, no i od tych topoli były cienie przez 
ceste. A ten panoczek, jak prziszoł ku pier- 
szemu, myślol, że to je przykopa i hóp na 
drugą stronę. Pierszy roz dość mu sie poda- 
rzyło. Idzie kąsek, tu zaś przykopa i zaś hóp, 
ale już kopyrtnął kozła. No i tak wom ko- 
pyrtoł z godzinę przez ty cienie, aż już potem 
ni móg i siod se i rozmyślo: na kanyż dlo 
Krysta Boga jo też to zaszol, kiedy tu tela 
przykop. Dziepro jak sie trochę rozwadniało 
na polu i w jego głowie, tóż w om dziepro wi- 
dzioł, jaki to było. No widzicie, czybyście nie 
pukli ze śmiechu nad taką kumedyją. No, ale 
jo fulom, fulom, a tu mi trzeba zimioki okro- 
wać na sadzyni, tóż miejcie sie dobrze...

JEST, ALBO NIEMA GO W DOMU.
Władzio: — Tatusiu! przyszedł jakiś czło­

wiek z rachunkiem!
Ojciec: — Powiedz, że mnie niema w do­

mu.
Władzio: — Ale kiedy on mówi, že chce 

tatusiowi zapłacić to, co się należy...
Ojciec: — Co? chce mi płacićt?! Wpro­

wadź go zaraz!...

Ogłoszenia.

Księgarnia p. f. „Stella“
(M. CZAJKOWSKIEGO)

w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 
zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, Przy­

borów rysunkowych i pocztówek.

i innych 1—3

robotników cetjtelsiaaych
przyjmuje zaraz za wysoką płacą

Zarząd szybu Gabryel i
w KARWINIE.

Gospoda gminna
w Marklowicach przy Frysztacie jest do wy­
najęcia od 15. lipca b. r. Oferty wnieść mo­
żna do 15. kwietnia b. r. na ręce przełożonego 
gminy, który także bliższych udzieli wiado­
mości. 2—2

Antoni Szopa, 
przełożony gminy w Marklowicach.

Chałupa murowana 
pokryta tekturą, z ogrodem i 3 morgami pola, 
do której należy paszunek prawny, jest wraz 
z obsiewem do sprzedania. Bliższej wiado­
mości udzieli Józef Szczypka w Piotrowi­

cach nr. 140. 2—2

Agenci miejscowi
do odbierania obstalunków na losy za czę­
ściową miesięczną odpłatą zostają dla starego, 
renomowanego austr. domu bankowego za 
wysoką prowizyą przyjęci. Oferty pod „An­
ker 67775“ do M. Dukes Nachf., Wien, I.

Wollzeile 9. 5—5

Ceglarzy
do 10 stołów, trzeźwych i pracowitych, przyj- 
mie cegielnia A. Löwy‘go w Przywozie. Zgło­
szenia przyjmuje ewentualnie majster ceglar- 
ski Frodl w Przywozie (cegielnia Löwy'go).

3 3

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do ć dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do ó osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo^otttynentaliie Biuro podróży b« Nr. 50 Botkróatn (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się markę za 25 hal.
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C. k. u przy w. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE,. 
L.KIERY, NALEKWI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windhoiza w Cieszynie.
----- Cenniki i próbki na żądanie. ...

Prawnie Ochroniona.! Wszelkie naśladownictwo podlega karze
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Przeäaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskicn po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno .aleźy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. UAtowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłedza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Rachotí adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 0. Pod- 
leszany pcw. Mielec, Wieli :ole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolmki pow Pilzno. Wiewiórko pcw. Pilzno, E re’ nowy 
pow. Rzeszów.

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko cddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa-

ó p 5

i wszelkie inne wyroby tkackie.
Również silne icaterye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanownej 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÓRASZA 

„Pod opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

Taniej niż wszędzie
znakomite płótna korczynskie

(^4 ÇJ CÖ
V*-

Chałupa murowana 
w raz z budynkami gospodarczymi, 3% mor­
giem pola dobrego i z ogrodem, kwadrans 
od Cieszyna położona, jest z wolnej ręki za­
raz do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Aéaw Wojuar, zamieszkały naprzeciw targo­

wiska w Cieszynie 1. 26. (3—3)

Isazik parcetacyjny we Lwowie
Gm&ok własny ul. Brajerowska L. II. a.

Czeladnika
zdolnego i pracowitego przyjmię natych­
miast. Adam MAULTZ, malarz we Fry- 

sziacie. 5-6

Delegat Karnek Gogolów poc. w miejscu. Glinuik górnv 
pow. Strzyżów. J

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa. F

Delegat Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łąkowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelan. ... swoim wyrabia Bank 4’/, pożyczki Bunku 
krajowe?o na dłuższe terminy do tplaty (aż do 24 lat) lub uo- 
^yczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i dc spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część cery kupna na krótsze 
terminy d® spłaty.

ą . . . w r z ? LV' ’• •» ci

własnym interesie komecznem est użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zacnwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio- 
■ewy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi 

chrypce, zafiegmieniu, ciężkości oddeenu, kaiaralnym przypadłościom 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3‘- wielka flaszka K 5--, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem ooczto- 
wem li.b za poprzedmem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-\Vęgirr : o
„Apteka pod ApostołemBUDAPEST, JosefsrCng 64/58. 2

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry ^0 Balsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica. 
12 tiaszek małych !ub ó z podwójnett 

patentowem zamknięciem K 5*—.
Tliierry’eKo

maść eentofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe, 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3-60. Wysyłka zr pob.--.niem albo zi 

zapłatą z góry.
Obyd-. a te domowe bródki znane 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Rohitsch-Sauerbruiui.
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszura! z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratij 
i franko.

AMi L iFlabM
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Nr. 16. We Frysztacie, dnia 18. kwietnia 1&08. Kek XII

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lute jego miejsce 16 h
Przy wifcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Kcrespondencye bezimienne pozcstają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.2 doli. 50 ct.
MS

Listy i pieniądze adre 
„Wydawnictwo GŁOSU LUD 

we FRYSZTACIE“. —

„Przez oświecony lud droga
.................................... —................................ . yAa*«!*.;    J  _J_ ' —
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Czy w Jzióorowicach i w orlicy 
są Czesi?

Płatni agitatorzy, którzy albo za łapówki, 
jakie otrzymują z Pragi, albo też za „lepszą 
robotę" w kopalniach, starają się o zczechizo- 
wanie naszych gmin, używają wszelkich mo­
żliwych, a do tego najbardziej niedorzecznych 
środków, aby tylko lud nasz przekonać, jako­
by gminy w rewirze ostraw sko-kan ińskiern 
były czeskie, jakoby przodkowie byli Cze­
chami, jakoby w ładza kościelna swych para­
fian była uważała za Czechów-' i t. p. Otóż w 
latach 1853 do 1863 toczyły się jużfspory na­
rodowościowe w parafii niem.-hityńskiej, do 
której należała sw ego czasu gmina Dziećmo- 
rowice. Władza kościelna, a przedew;szyst- 
kiem arcybiskup ś. p. Heinrich z Wrocławia, 
badał w ówczas ściśle stosunki narodowościo­
we tej parafii i przyszedł do przekonania, że 
lud mówi tylko językiem polskim, że zapro­
wadzenia czeszczyzny domaga się tylko 
dwóch nauczycieli, którzy ludzi wpływowych 
w gminie przy pomocy przekupstwa dla swo­
jej agitacyi pozyskiwali i t. p. Ówczesny ar­
cybiskup przekonał się nawet, że proboszcz 
ks. Pavelek, który by) rodzonym Czechem, 
uczył się języka polskiego i starał się do pa­
rafian przemaw iać po polsku jedynie dlatego, 
aby go lud zrozumiał! Po przeprowadzeniu 
badań w ysiał arcybiskup ś. p. Heinrich memo­
randa do miarodajnych w ładz świeckich i du­
chownych, a odpis takiego memoranda znaj­
duje się w7 aktach parafii w Dziećmorowicach. 
który brzmi w7 tłumaczeniu jak następuje:

Odpis.

Do wiadomości Przewiel. ks. Pavelka, pro­
boszcza w7 Niem. Lutyni.

Wrocław, 28./11I. 1863. X. Heinrich (arcy­
biskup wrocławski).

Ponieważ wszelkie rokowania urzędowe, 
a szczególnie toczące się od r. 1858 w7 dzi­
wnej kwestyi językowej General. Wikaryatu 
Cieszyńskiego, nie przynosiły pożądanego re­
zultatu, zgodziłem się listem z d. 16. czerwca 
1859 r. na życzenie JEksc. c. k. prezydenta 
krajowego Halbhur‘a na to ustępstwo, aby na 
przyszłość wszelkie potrzeby duchowe i ma­
łe ryalne młodzieży w szkole załatw-iane były 
według jego najlepszego zdania.

Chętnie byłbym już daw'n -^páži! moje 
uznanie za te zarządzenia, -re?, Jtąćceni o- 
czyszczenie języka w szkola'çh.'ludô^ch ko- 
misaryatu cieszyńskiego, gdyby' nie '.częste 
skargi i żale na nieznośne stosunki językowe, 
panujące szczególnie w- gminach, -lÂléæcych 
do parafii Niem. Lutyni. Reskryptem z dnia 
5. października 1858 Wys. c. k. Rząd krajówy 
ustanowił dla szkół ludowych język cżeski 
jako wykładowy. Wychodził bowąem z tego 
założenia, że panujące w tych okolicach mie­
szane narzecze zbliża się bmdz’ej do ćZeskjj^ 
go niż polskiego; i że oczyszczenie tego na­
rzecza powinno nastąpić przez powolne wy­
pieranie ze szkoły języka polskiego.

To założenie wydawało się tembardziej u- 
zasadnionem, że już od r. 1854 obaj nauczy­
ciele Schedy i Kadilek starali się u Wys. c. k. 
Rządu krajowego o zaprowadzenie czeskiego 
języka wykładowego. Trzeba dodać, że od 
niepamiętnych czasów mówiono i pisano w 
tych okolicach po polsku, i że spór językowy, 
trwający do dziś w parafii Niem. Lutyni, zo­
stał dopiero wywołany staraniem wyżej wy­
mienionych nauczycieli.

Wprawdzie nawet sama gmina wyraziła 
życzenie, aby nietylko ze szkoły, lecz także i 
z kościoła w yrugowano zupełnie język polski. 
Lecz niestety bliższe gruntowne badania wy­
kazały, że ogół ludności nigdy nie solidary­
zował się z w'ywodami w rozmaitych „pro­
śbach“ i „zezwoleniach" gminy, wnoszonych 
do Wys. c. k. Rządu kraj.

A raczej to jest prawdą, że pew ne stronni­
ctwo, z jakich powodów, trudno odgadnąć, od 
lat 10 w7 tym kierunku pracuje bez wytchnie­
nia, aby lv w;yż w ymienionej parafii narzecze 
polskie wykorzenić, a wprowadzić czeskie i 
że stronnictwo to znalazło także poparcie.

Pominąwszy zupełnie to, czy stronnictwo 
owo było uprawnione, czy też nie, do tego ro­
dzaju dążeń, muszę sposób, w7 jaki ow o stron­
nictwo starało się osiągnąć swój cel, tembar­
dziej potępić, że owa partya, nie troszcząc się 
wcale o materyalne, ani o moralne korzyści 
ludności, posługuje się nieszlachetną bronią 
kłamstwa i nie w7zdryga się rzucać podejrzeń 
na niewńnnych.

Poniew-aż niektórzy obywatele domagali 
się także czeskiego śBewu w7 kościele, uwa- 
żałem to za mój św-ięty obowiązek, sprawę 
językową w7 parafii Niem. Lutyni jeszcze raz 
gruntownie zbadać. Rezultaty badań wyka­

zały tyle niedomagali, że koniecznie muszę 
zwrócić uwagę .1. Wiel. Panu na tę piekącą 
sprawę. Jest bowiem faktem niezbitym, że 
ludność gmin, należących do parafii Niem. Lu­
tyni, mówi po polsku, a po czesku rozumie 
tylko o tyle, o ile pokrewieństwo obu języ­
ków na to pozwala. Jeżeli w7ięc nauka szkol­
na ma osiągnąć jakiekolwiek postępy, nauka 
w7 szkołach ludowych musi koniecznie odby- 
w7ać się w języku zrozumiałym dla dzieci, a 
więc w języku polskim.

Obecnie Ęóś można- ocenić skutki kilkole- 
tniego naueżania czeskiego. Skutki niestety są 
te, że 'wykształcenie młodzieży jest możliwie 
niedostateczne. Zamiast planowanego przez 
Wys. c. k. Rząd kraj, oczyszczenia, zamie­
szanie językow e musiało się naturalnie wzma­
gać. ŻeJnaiika szkolna przenigdy nie zdoła 
wyprzeć narzecza ludu, wynika ze sprawo­
zdania c. k. radcy szkolnego, który podczas 
inspekcyi szkól w Niem. Lutyni, Polsk. Luty­
ni i Dziećmorowicach napotkał okropne za­
mieszanie językow e, które koniecznie musialo 
być usunięte. Tymczasem środek użyty w 
tym cciii okazał się niepraktycznym.

Według zeznań inspektora dla szkół pro­
testanckich postępy osiągnięte w szkołach 
protestanckich przewyższają w zagadkowy 
sposób szkoły katolickie, dlatego, że w-’ szko­
łach protestanckich nauka udzielana jest w ję­
zyku polskim, więc ogólnie zroumizałym w 
tych okolicach, podczas gdy w szkołach kato­
lickich nieznajomość języka czeskiego tak u 
nauczycieli, jakoteż i u uczniów, wstrzymuje 
w szelki postęp w nauce. Szkody, wynikające 
dla każdego z tak wadliwego urządzenia, są 
nieobliczalne, ponieważ nauczyciele z nie­
zmiernie małymi wyjątkami dobrze władają 
językiem polskim, a natomiast nie wiadają na­
rzeczem morawskim, albo językiem czeskim.

Ponieważ naw7et śpiew kościelny odbywa 
się w7 języku polskim, więc projektowane 
przez Wys. c. k. Rząd kraj, oczyszczenie ślą­
skiego dyalektu można osiągnąć jedynie przez 
oczyszczanie już podczas nauki szkolnej ob­
cych naleciałości i przez zbliżenie do czyste­
go języka polskiego.

Można się więc spodziewać ostatecznego 
zaprowadzenia języka wykładowego polskie­
go w szkołach ludowych ze w7zględu na oczy­
wiste szkody, wynikające z odnośnych urzą­
dzeń, tembardziej, że i rozporządzenia same­
go Wys. c. k. Rządu kraj, to samo orzekają, 
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że mianowicie język ojczysty powinien być 
pielęgnowany. A że twierdzenia gmin w tej 
■spornej spraw ie nie polegają na prawdzie, już 
kilkakrotnie spraw dzono. Jeżeli kk.» Pawełkowi 
zarzucano zbytnie zamiłowanie do języka 
polskiego a lekceważenie czeskiego i połączo­
no to z podejrzeniami politycznenii, przeoćfco- 
no zupełnie, że ks. Pavelek był rodzonym 
Czechem, morawskie zupełnie dobrze rozu­
miał, a po polsku nauczył się tylko dlatego, 
ab? być zrozumiałym dla swoich parafian.

A przecież kaneyonał polski k. Janusch'a 
usunął swego czasu dotkliwą potrzebę, kiedy 
zgłosiło się naraz aż 200 odbiorców.

Ośmielam się przeto to obszerne zesta­
wienie niedomagali polecić gorąco łaskawej 
uw’adze J. W. Pana, tembardziei, że jedynie 
przez rozumne rozporządzenie Wys. c. k. 
Rządu kraj, można się spodziewać ostateczne­
go usunięcia nieładu i przywrócenia spokoju 
w parafii Niem. Lutyni.

Dołączam ośw iadczenia ks. Pavelka, po­
twierdzając jego zupełną zgodność z orzecze­
niem Generalnego Wikaryatu w Cieszjmie. 
Z rozmaitych powodów uznaliśmy za stoso­
wne zrezygnować z wniesienia powyższego 
spraw ozdania ksiPavelka do c. k. Sejmu ślą­
skiego w celu uzyskania ustawowego zała­
twienia tej sprawy.

Chętnie korzystam ze sposobności, aby za­
pewnić J. W. Pana o mym niekłamanym sza­
cunku i kreślę się

książę arcybiskup Heinrich.
W ro c łgt w , dnia»26. marca 1863.
1 znów przedstawiamy argument nadzwy- 

czaj ważny na udowodnienie, że nasze twier­
dzenia, na których od samego początku się o- 
pieramy, są słuszne i uzasadnione. Treść po­
wyższego dokumentu jest i musi być bez­
stronną, poniewraż arcybiskupa ś. p. Heinricha 
naw et żaden z Czechów o przychylność dla 
Polaków posądzać nie może. I czyż wobec 
tego i wielu innych d o w o d ó w po­
trafi jeszcze który z Cze c ho f i 1 ó w 
podnieść łeb do góry aby nie- 
świadomych o k ł a m y w a ć , jakoby 
D z i e ć m o r o w i c e i inne okoliczne 
gminy były czeskie?

Zamordowanie aamiestnllia Galicyi 
lir. potocHiego.

W niedzielę, o godz. 1. w południe, pod­
czas ogólnych audyencyj w namiestnictwie 
we Lwów ie, dal Mirosław Siczyński, Rusin, 
słuchacz III. roku filozofii na tut. uniwersyte­
cie trzy strzały rewolwerowe do namiestnika 
hr. Andrzeja Potockiego.

Na odgłos strzałów7 w padlo do pokoju kil­
ka osób. Do nich skierował wtedy broń i 
chciał strzelać, lecz broń nie wypaliła. Na­
tychmiast ubezwładniono mordercę, który 
strzelał do namiestnika jeszcze wtedy, gdy 
ten ugodzony pierwszą kulą w czoło, przy­
kląkł na kolano.

Hr. Potocki podpierał się na ręce, usiłując 
powstać, lecz siły mu na to nie pozwoliły. 
Do przybyłych zawołał: „chwytać go!“ Wo­
źny prezydyalny Józef Kaniak chw7ycił go za 
rękę, w której trzymał rewolwer. Morderca 
powiedział z zimną krwią po rusku: „nie 
trzymajcie mnie, ja nie uciekam.“

Mordercę wprowadzono do sąsiedniego 
pokoju. Rannego śmiertelnie namiestnika po­
sadzono w fotelu i bezzwłocznie poczęto ra­
tować. Namiestnik otrzymał trzy rany. Jedna 
kula utkwiła nad lewem okiem i ta spowodo­
wała w następstwie śmierć, druga kula ska­
leczyła lewą rękę, którą namiestnik zasłaniał 
się, trzecia utkwiła w praw-'em ramieniu.

Alordercę strzegli woźni, zachowywał się 
on cynicznie, chwilami uśmiechał się i rzeki 
do tych, k tórzy rzucili się na ratunek namie­
stnika: „To niepotrzebne, szkoda ratować".

W pierwszej iraraz chwili podał morderca, 
że przyczyną potwornego morderstwa był 
motyw polityczny CheBił się tern głośno.

W chwili, gdy strzela) do namiestnika, po­
wiedział doń: „Masz za nasze krzywdy!"

* Do drugiego woźnego, Teodora Majkuta, 
który chciał chwytać mordercę, powiedział 
Siczyński, oddając mu browning. „Woźmit 
sobi to tepe c"

Staroście Zollowi, którj przechodząc obok 
Siczyńskiego, rzucił mu słowo: „Zbrodnia­
rzu!" — odpowiedział Siczyński z uśmie­
chem: „Nie jestem zbrodniarzem."

Hr. Potocki umarł o godz. 3‘c popołudniu
Po przesłuchaniu zakuto Siczyńskiemu rę­

ce. Uśmiechał się on przytem i powiedział, że 
to zupełnie zbyteczne, bo nie ma zamiaru u- 
ciekać. Z inspekcji policyi wyprowadzono go 
w otoczeniu pięciu policj antów, ajenta policyi 
i urzędnika policyjnego, p. Eastnachta. którj' 
towarzyszył mu w dorożce do więzienia.

Do gmachu więziennego wszedł Siczyński 
z zupełną swobodą. Zażądał, bj7 mu postano 
po szynkę, bo jest głodny. W więzieniu czu­
wa nad nimRpecyalna straż. Przed budynkiem 
sądowym zjawiło się kilku kolegów Siczyń­
skiego, którzw żegnali go okrzykami. Ktoś 
inny, stojący, na boku, krzyknął: „hańba!"

Równocześnie z przesłitchiw aniem Siczyń­
skiego udała się polieya do mieszkania matki 
mordercy przy ul. Zyblikiew icza 1. 29 a). Za­
stano ją śpiącą. Przeprowadzono natychmiast 
w mieszkaniu rewizyę. Niczego podejrzanego 
nie znaleziono. Alatkę Siczyńskiego, Ołynę, 
liczącą 56 lat, wdowę po gr.-kat. proboszczu 
ś. p. Mikołaju, którj7 był posłem seimow-ym. 
sprowadzono na policyę. Zrazu nie kryła się 
ona z tern, że zamiary syna byłj7 jej znane. 
Na policyi przesłuchał ją komisarz policyi p, 
Stankiew i^zi^Przy końcu poczęła w ypierać się 
w iny. Przesłuchano też siostrę mordercy, na­
uczycielkę, którą wypuszczono następnie na 
wolność. Matkę m&;dercy odw iózł p. Stankie­
wicz w towarzystw ie ajenta do w ięzienia kra­
jowego.

Rusini wobec zbrodni.
Jak donosi „Zeit“, p. Lew icka, siośMa za- 

bójej7 Siczyńskiego, otrzymała ze Lwowa od 
swego męża Eugeniusza, do którego w ponie­
działek się zwróciła z depeszą, odpowiedź 
następującej treści:

„Wiadomość jest prawdziwa. Andrzej - 
zginął. Wzmocni Cię twoja duma narodowa."

We w-torek odbj’1 się popołudniu w iec ru­
skich studentów, na którym uchwalono w y­
razy sympatyi dla mordercy namiestnika Si­
czyńskiego. — Uchwalono także wysłać de- 
pntacyę do siostrj’ Siczyńskiego, żonj7 posła. 
Eugcniuszow ej Lewickiej. Na czele deputacyi 
udali się do Lewickiej student prawa Mikołaj 
Matuszyński i student medycyny Włodzi­
mierz Konowalec. Imieniem deputacyi prze­
mówił Haluszyński. Tekstu jego przemówie­
nia dzienniki z przyczyn prasowych zamie­
ścić nie mogą w całości, ogłaszają tylko.treść 
tej przemow y. Otóż Hałuszyński wyraził jej 
cześć i sympatyę studentów ruskich z powo­
du czynu jej brata, którj7 napawa cały naród 
ukraiński najwyższym podziwem. Siczyński 
jgajmie jedno z pierwszych miejsc w historyi 
walk narodu ukraińskiego. — Lewicka od­
powiedziała na te słowa ośw iadczeniem, że 
uwraża sobie za honor, że jest siostra Siczyń­
skiego.

Głosy prasy.
„Wiener Abendpost“ pisze z powodu za­

mordowania hr. Potockiego: Z hr. Potockim, 

kumy był w pełni sił swego życia, ustępuje 
niespodzianie jeden z naiw ybitniejszych i naj- 
gorliwszjch zastępców austrjackiego rządu 
w sposób prawdziwie tragiczny. Szczere i 
głębokie współczucie towarzjszj- dotkniętej 
ciężkim ciosem w dow ie i dzieciom namiestni­
ka, zmarłego w w j’koiymiu sw ej służby.

, „Neues Wi&ier Tagblatt" podnosi, że jest 
to pierw szj- w dziełach Anstryi w ypadek, abj7 
targnięto się na życic- urzsdnikm reprez-entu- 
jątego’tesarza. W Galicji yprzetrw anijczasj7 

•najgorsze, kiedj’ szły stamtąd najcięższe 
skargi/tia administracją, kiedj’ konspirowanó 
przeciw Austryi, .ile zamachu żadnego nie 
w j konano. Polska lustorya nie zna królob®- 
ców. Polatj’ mogą szczjcić się tern. że na­
wet w iiajcięższj’ch chwilach nie targnęli się 
na panujących tjch państw, które wzięlj- so­
bie za cel zgęrmaiiizówanie ich lub zrusyfi­
kowanie.

Rusini sami uważali Galicję wschodnią za 
Piemont ukraiński wówczas, kiedyjw Rosyi 
nie wolno im było pisać, ani mówić po ukraiń­
sku. Wieie ich życzeń zostalSspełnionych. Ze 
stanowiska tedj’ polityki ruskiej zbrodnia 
ta jest zupełnie bezzasadną i bezcelową.”

„Neue Proie Presse“ również bardzo ener­
gicznie potępiaBbrodnię, wskazując na to, że 
załatwianie sporów narodowościowych za- 
pomocą morderstw jest sjęs.tomem rosyjskim, 
a nie austryackim, który polega na tern, że 
załatwienie sporów narodowościowych czyni 
się zależnem od uczynności i porozumienia 
stron interesowanych. Dziennik nie znajduje 
słów dość ilnjch, abj7 to morderstwo potępić, 
tern bardziej, iż w edle św iadectwa ludzi ob­
iektywnych, ś. p. hr. Potocki bjl w'łaśnie 
tym, który w granicach polityki polskiej naj­
usilniej dążył do porozumienia z Rusinami. W 
Austryi, gdzie istnieje parlament ludów7» 
w olno&J prasy i stowarzyszeń, mord taki by7ł 
tembardziej niepotrzebnym i wstrętnym. Dla 
rozwoju stosunków polsko-ruskich morder­
stwo to może mieć następstwa fatalne, ponie­
waż krwaw e w idmo ś. p. hr. Potockiej dłu­
go będzie stało między Polakami a Rusinami.

Póhirzędowy „Eremdenblatt“ nazyw-a 
zbrodnię tchórzli" em skrytobójczem morder­
stwem. tern haniebniejszem, że nigdj7 naród 
ruski me był tak bliskim tylu koncesyi i to 
właśnie za pośrednictwem i wstawienni­
ctwem hr. Potockego. ,ćo tęyaz.

/to5U<i wc frysztaclftti fabryce 
Kllza.

Pod tjmi tytułem umieściliśmj7 przed dwo­
ma tygodniami artykuł, w którym stosunki 
tej fabryki zostały napiętnowane. Obecnie o- 
trzymaliśmj7 jednak jod w łaściciela téjjfabryki 
radej' komerc. p. Pollaka wyjaśnienie, który 
zarzutj’ przez nas podniesione ośw ietla w na­
stępujący sposób:

Woźny Marek w edług w jęiaśnień p. Poila- 
ka otrzymał odprawę z laski 50 K a w ypM 
wiedziały musiał zostać, ponieważ fabryka 
może potrzebow ać tjdko zdrów ycłi i zdolnych 
do pracj'. — Kolonia robotnicza. ile zd 
w zględu na dane stosunki było to możliwiem, 
została skanalizow.-aną, a dla odpływu wody 
została wjbudowaną czyszczarnia. Okazało 
się jednak, że wskutek nieprzemakalności 
niższych warstw ziemi zarządzenia te nie 
wystarczyłj- i fabryka zmuszoną bj7ła za 
pomocą pompj' elektrycznej złemu zapobiedz. 
W kasarni robotniczej podniesiono wpraw7- 
dzie czynsz z 2 na 4 K, lecz natomiast czynsz 
w kolonii zniżono z 14 na 12 K- Dyrekcyi nie 
rozchodzi się o to, abj7 z kolonii ciągnąć ja­
kiekolwiek zyski, lecz ażebj7 czjmsz na ro­
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botników sumienniej rozkiziciić i dyrekcja nie 
traktuje zabudowanych kolonii jako zakladu 
kapitalistycznego, lecz jako zaklad dobro­
dziejstwa dla robotników, z którego czynsz 
przynosi gdedwie 2 proc, oprocentowanie. 
Niepraw dą jest, jakoby usługi w koszarach i 
w ęgla do palenia nie było, ponieważ jedno i 
drugie dostarcza fabryka bezpłatnie i pod tym 
względem żaden z i oborników nie w niósł je­
szcze zażalenia lub jakiejkolwiek skargi.

Takie wyjaśnienie przesyła nam sam wła­
ściciel fabryki. My — choćby ze w7zględu na 
zasadę: „Audiatur et altera pars", umieszcza­
my takowe i cieszymy się, że p. radca Pollak 
spraw ą tą tak bardzo się zainteresował i że 
prawdopodobnie baczniejszą na sprawj po­
ruszone będzie zwracał uwagę.

Będąc w posiadaniu wywodów p. radcy 
Pollaka, zw ró-Ciliśmy się zaraz do robotników 
fabryki z zapytaniem i otrzymujemy list z 
kilku podpisami, w którym robotnicy podno­
szą. że wm fabryce niejedna rzecz źle się dzie- 
jołByli oni prosić n. p. o skrzynię na ubrania, 
którą im zaw sze obiecy ano. ale dotąd jej nie 
posiadają. Twierdzą dalej robotnicy, że w ra- 
cajçï z pracy do koszar, nie mają często w 
czem się umyć, a kiedy żądają od sługi wody, 
otrzymują odpowiedź, że ona nie powinna 
dziesięć razy dziennie wodę nosić. Robotnicy 
ci twierdzą. że często, kiedy wieczór w ezmą 
czystą bieliznę —- to już na drugi dzień mają 
takpwą zanieczyszczonej o czem wstydzą się 
nawet pisać. Chętnie w ierzymy — pęwiadaja. 
ci robotnicj7 — że p. radca Pollak może ani o 
tern nie wie, ponieważ kiedyśmy chcieli do 
niego iść, to nam odpowiedziano, że- gp niema 
łub że nie można z nim mówić, a panowie u- 
rzędnicy starali się o to, aby właściciel o ni- 
czem się nie dowiedział.

Umieszczając wywody p. radcy Pollàka i 
robotników, mamy nadzieję, że poruszenie 
tych kwesty! przyczyni się do uzdrowienia 
stosunków w fabryce frysztackie.i.

TaKze «klada lustrator szkoły.
Zabaw na dosyć historyjka odegrała się 

niedawmo w szkole pewnej wioski, o rajsko- 
pięknem nazwisku.

Jednego poranka rozpoczęła się w łaśnie 
nauka w tej szkole, gdy naraz otwierają się 
drzw i naoścież i wtacza się do I. klasj jakiś 
poważny jegomość.

Młody nauczyciel tej klasy, niedawno tam 
przybyły, sądząc zapewne, że ma do czynie­
nia z c. k. inspektorem krajowym, prowadzi 
rachunki dalej, czem się ów gość przysłu­
chuje z \Uidocznem zainteersowanieni. Na­
reszcie przerwał naukę i rozpoczął sam wy­
kład. Wyciągnął ze spodni jakiś pieniądz i 
oświadczył dzieciom, że to jest „grajcar", a 
gdy nauczyciel zauważył, że tu na grajcary 
się już nie rachuje, poprawił się i nazwa! ową 
monetę „hellerem“. Ody go i w tern jeden 
z uczniów7 popraw ił. twierdząc, że to jest „ha­
lerz", pan ten, zniechęcony widocznie niepo­
wodzeniem. pożegnał się do drugiej klasy. 
Tutaj starszy nauczyciel poznał w przyby­
łym członka' Rady szkolnej miejscowej i o- 
świadczy) mu kategorycznie, że nie ma pra­
wa mieszać się mu do nauki, ale gdy będzie 
siedział po cichu, może przysłuchiwać się 
lekcyi. Ale i tutaj chciaf się nasz dygnitarz 
szkolny popisać ze sw7emi wiadomościami z 
geografii, przeprosił więc nauczyciela i poka­
zując patykiem na kartę Moraw7, zapytał u- 
czniów7, co to jest? Ale cóż. kiedy na ich traf­
ną odpowiedź począł się zbywać, że jest to 
Śląsk! Niedługo ftrw7ało to intermezzo i do­
stojny geograf, syt widocznie sławy, opu­

ści! tę św iąjknię nauki z mina.,licującą z po- 
w agą jego w ysokiego urzędu.

Teraz narzuca się pytanie, cc chciał gość 
ten okazać tą lustracyą szkółjjfAwz’?' może 
chciał zabłysnąć swą głęboką wiedzą, czy 
też zarekomendować się szkole jako nowy 
przewodniczący rady bszkolnej tej wioski? 
Bo trudno przypuścić, aby poważnymu sta­
ruszkowi zachciało się figli, popróbować roli 
Köppenika ?

A jaki jest rezultat tej lustracyi? Oto na- 
iiczyciele^nusicli popraw ić sprzeczności pana 
radnego i słyszeć półgłosem szeptane uwagi 
uczniów': „Teraz nie w iemy, czy pon rechtur 
ma recht, czy też pon Jaworski?"’’

Przegląd polityczny.
Spraw a now ego namiestnika.

Dzienniki omawiają sprawę następcy lir. 
Potockiego i wymieniają osobistości: pp. Bo 
hrzyńskiego. Zaleskiego i Badeniego. „Zeit“ 
otrzymuje ze Lwowa depeszę od korespon­
denta sw <. e. który rozmawia! z pe1 ną wy­
soką osobistością, bawiącą obecnie we Lwo­
wie. Osobistość ta. zapytana o Kandydatury 
dra Korytow skiego i dra Bilińskiego, ośw iad­
czyła, że obaj dygnitarze nie obejmą stano­
wiska namiestnika, ani dr. Biliński, ani dr. 
Korytow ski. Pierw szy dlateigo, że jest za sta­
ry, aby podejmow ać taki ciężar, drugi dlate- 

afeo, bo nic jest tak majętnym, aby módz coro­
cznie dokładać znaczne sumy na reprezenta- 
Ęyę.

Ludow'cy wstąpili do Koła polskiego.
We czwartek przedpołudniem odbył klub 

stronnictw a posłów ludow ych pod przewodni­
ctwem posła Stapińskięgo dłuższe posiedze­
nie. Po dłuższej dyskusyi, na wniosek p. Ol­
szewskiego. uchwalił klub wstąpić do Koła 
polskiego.

Klub poslóv Polskiej^ stronnictw a ludo­
wego uzna! warunki, przedstawione 'Sobie 
przez ko.misyę Koła polskiego, za możliwe do 
przyjęcia i uchwalił natychmiast do Koła pol­
skiego wstąpić.

Na tern posiedzeniu klubu ludow ego obecni 
byli v szyscy jego członków ie.

O godz. 4. popołudniu odbyło się posie­
dzenie Kola polskiego, na którem odczytano 
pismo przewodniczącego klubu ludowego z 
zaw iadomieniem, że posłowie ludowi do Koła 
polskiego wstąpili na podstawie nowego śta- 
tu tu.

O god^1 popołudniu odbyło się posie­
dzenie Koła polskiego wrraz z udziałem po­
słów ludowych.

Wiadomość powyższą. zarówno ze wzglę­
du na jej polityczną, jak narodową doniosłość, 
witamy z szczerem zadowoleniem, w7 prze­
konaniu, że wzmocnienie narodowej naszej 
reprezentacyi w Wiedniu przyczyni się w7 de­
cydujący sposób do zapewnienia Polakom w7 
państw ie tego stanowiska, jakie się im isto­
tnie należy.

Czesi przeciw namiestnikowi Czech Coti- 
denho\ emu.

Klub posłów' ezęśkich odbył posiedzenie 
w sprawie najnowszego rozporządzenia na­
miestnika czeskiego, zabraniającego wyda­
wanie pisma przez namiestnictwo w Pradze 
w języku czeskim. Z powmdu tego poseł Choc 
natarł ostro na posiedzeniu Izby na namiestni­
ka Coudenhovego i wzywał, aby go wypoli- 
czkowano. — Izby handlowe w Pradze. Pil- 
znie i Budziejowicach uchwaliły nie przyj­
mować aktów urzędowych namiestnictwa 
praskiego, jeżeli będą pisane w języku nie­
mieckim.

O Bank węgierski.
Na zgromadzeniu budapeszteńskiego klu­

bu partyi niezawisłości uchw-alono rezolucyę. 
damagającą się utworzenia samodzielnego 
banku w ęgierskiego z dniem 1. stycznia 1911.

Przed uchw alą przemawiał minister han­
dlu Kossuth, który oświadczył, że przybył tu­
taj, aby zachęcić do tej uchw ały. Wprawdzie 
ze strony bardzo poważnej obawiają się, że 
połączone to będzie z trudnościami dla kredy­
tu Węgier, mów ca jednakże tych oba\| nie 
podziela.

Szpiegostwo na Węgrzech.
„Mag. Hirlap“, organ min. Andrassego, 

donosi, że minister spraw zagranicznych, 
Achrenthal. podczas pobytu swego w7 Buda­
peszcie, zwrócił uwagę rządu, iż w polity- 
cznem życiu węgierskiem odgrywają rolę lu­
dzie, którzy są płatnymi agentami państw za­
granicznych. Minister przedstawił na to do­
wody. Owi ludzie nie są posłami, jednak gra­
ją w ybitną rolę na Węgrzech i znoszą się z 
posłami, a pobierają stałyfżołd z Petersburga 
i Paryża, a przedewszystkiem z Belgradu. 
Minister zwrócił uwagę na konieczność usu­
nięcia tych ludzi z publicznego żyeia węgier­
skiego, gdyż w przeciwnym razie nie można 
mówić o prowadzeniu niezależnej polityki za­
granicznej.

Enuncyacya ta organu ministra Andrasse­
go uczyniła w Budapeszcie w ielkie wrażenie.

Wizyta Biiiowa w Watykanie.
Kanclerz Kzes/y hr. Bülow został w7 śro­

dę przyjęty przez Ojca św7. na audj7encyi. Se­
kretarz stanu kardynał Mcrry del Val oddał 
następnie kanclerzowi wizytę w pruskiej am­
basadzie. W piątek odjeżdża ks. Bülow do 
Wenecyi, gdzie zabaw i 12 dni.

Rozwiązanie Sejmu finlandzkiego.
W Sejmie finlandzkim, wybranym po raz 

pierw szy na podstawie] najpostępowszej w 
Europie ordynacyi wyborczej, bo opartej na 
zasadzie czteroprzymiotnikow7ego, proporcy- 
onalnego prawa głosowania bez różnicy płci, 
zasiadło na 200 członków7 82 socyalistów i so- 
cyalistek, 57 konserwatywnych Starofinów, 
tudzież 61 przedstawicieli partyj szwedzkich 
i ATłodofinów.

Ten skład Sejmu utrudniał już od początku 
jego istnienia politykę Finlandyi wobec Rosyi 
i tak już niezmiernie zawikłaną z pow'odu 
gwałtownego wzmożenia się reakcyi rosyj­
skiej, która w sposób coraz bardziej wrogi 
zaczęła odnosić się do autonomii Finlandyi.

Dotychczas jednak senat finlandzki pod 
kierunkiem bardzo uzdolnionego męża stanu 
Mechelina, przezwyciężył te trudności, wy­
najdując zaw sze sposoby pogodzenia aspi- 
racyj radykalnej w iększości Sejmu z koniecz­
nością obrony samych podstaw7 autonomii 
kraju przed zakusami reakeyonistów7 peters­
burskich. Dopiero przed dwoma tygodniami 
socyaliści do spółki z ATłodofinami zdołali 
przeforsować uchwałę, zawierającą votum 
nieufności dla administracyjnego departamen­
tu senatu, złożonego prezważnie ze Szwedów7. 
Cały departament ten wysnuł z owej uchwały 
konsekw7encyę i podał się do dymisyi.

Nowy generał-gubernator Beckmann udat 
się natychmiast do Petersburga, aby się tam 
z przedstawicielami rządu rosyjskiego nad tą 
spraw7ą naradzić, a skutek tych narad nie dał 
na się długo czekać.

Ukazem carskim Sejm rozwiązano a dy­
misyi departamentu senatu nie przyjęto. Jak 
dotąd sprawa nie przedstawiałaby nic gro­
źnego, bo w7edie konstjducyi finlandzkiej ca­
rów7), jako wielkiemu księciu Finlandyi przy­
sługuje praw7o rozwiązywania Sejmu pod w7a- 
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runkiem, że równocześnie zwoła nowy w ter­
minie przez prawo określonym, co się też. w 
tym wypadku rzeczywiście stało.

Ukazowi jednak o rozwiązaniu Sejmu 
tow arzyszyły inne okoliczności, które dla dal­
szych losów autonomii finlandzkiej są bardzo 
niebezpieczne. Oto równocześnie z ukazem 
o rozw iązaniu Sejmu ogłoszono rodzaj komu­
nikatu urzędowego, pochodzącego od Rady 
ministrów rosyjskich. Rada ministrów z w y­
raźnego rozkazu carskiego „rozpatrzyła“ 
wniosek generał-gubernatora finlandzkiego, 
jakby podwładnego sobie urzędnika i w ystą­
piła w roli zwierzchniczej, zarzucając rozwią­
zanemu Sejmowi postępowanie jego.

Skoro wiec teraz do spraw finlandzkich 
wmieszała się Rada ministrów, jako najw yż- 
szy organ władzy wykonawczej rosyjskiej, 
to oznacza to. że car przestał uznawać pra- 
wno-państwow ą odrębność Finlandyi i za­
mierza nią rządzić tak, jak gdyby kraj ten 
był częścią Rosyi a nie odrębnem państwem.

Korespondencye.
Z DZIEDZIC.

W poniedziałek wieczór przychodzi pe­
wien człowiek ze swoim przyjacielem J. P.. 
krawcem, obydwaj miłośnicy pijatyki, do 
sw'ojego ojca, aby z nim rozpocząć awantu­
rę. Rodzice znajdowali się u konającej komo- 
try i sąsiadki i tam modlili się nad chorą. Roz­
juszony synalek poszedł ze swoim towarzy­
szem do sąsiadki i tam zamiast wyrazić sło­
wa w spółczucia, zwrócił się w ostrym tonie 
do rodziców i wezwał ich do pójścia do do­
mu. Rodzice usłuchali rozkazu syna (ładne 
wychowanie!), który już po drodze rozpoczy­
nał awanturę, ale kiedy wszedł do domu ro­
dziców, tam obydwaj rzucili się na gospoda­
rza, który po ciężkiej bijatyce potrafił przy 
pomocy żony wyrzucić napastników do pola. 
Ojciec oddał sprawcę żandarmeryi, żądając 
jednak tylko ukarania J. P„ który towarzy­
szył jego synow-i. Taki postępek ze strony- źle 
wychowanego synalka w zbudził słuszne o- 
burzenic u każdego uczciwego człow ieka. Po­
jąć jednak nic możemy, dlaczego ojciec nie 
oddał także swojego syna w ręce żandarme­
ryi? Jeżeli pobity ojciec żąda ukarania czło­
wieka obcego, to tembardziej powinien żądać 
ukarania swego syna, a jeżeli taką zbrodnię 
synowi daruje, to jest tylko dowmdem, że oj­
ciec gorszy jest od syna. . Takie pobłażanie 
musi młodego człowieka zdemoralizować i 
jeżeli ojciec w cale nie reaguje na pobicie go 
przez w łasnego syna, to w tenczas należy się 
takiego ojca surowo ukarać.

Z PIOTROWIC.
Niedawno temu czytałem w „Robotniku 

śląskim“ ostre zarzuty, skierowane przeciw-' 
wydziałowi gminy a szczególnie przeciw bur­
mistrzowi, którym zarzucono, jakoby oni byli 
przyczyną, że znajdę sprostowanie tych za­
rzutów, bo miały' one cechę osobistej walki, 
jaką „Robotnik śląski“ chętnie i praw ie ciągle 
ze wszystkimi przeciwnikami prowadzi, na­
tomiast na prawdzie zarzuty te wcale nie po­
legały, a jednak oczekiwania moje zawiodły 
mnie — bo w ydział gminny' na kłamstwa te 
wcale nie reagował. Chcąc przedstawić spra­
wę braku w ody' we właściwem świetle, niech­
że mi będzie wolno parę słów’ wr tej sprawne 
napisać. U nas istnieje fabryka sody, z której 
płyną różne kwasy otwartą przykopą w'prost 
do rzeki, wskutek czego woda stanie się do 
picia i gotowania niemożliwą, a ryby wre wo­
dzie wszystkie giną. O tych o pomoc krzyczą­
cych stosunkach pisał „Głos ludu“ już kilka­
krotnie i jak widać, hr. Larisch jest za wiel­

kim panem i do usunięcia złego władze zmu-i Kiedy' świadek Sz. zaczął zeznaw ać, obwi- 
sić go dotąd nic potrafiły. Każda tego rodzą- ' niony nauczyciel (Czech) i jego obrońca (także 
ju fabryka musi zaprowadzić stawy, rezer-i Czech) zaskoczyli go zarzutem, że świadek 
woary i t. p. urządzenia w celu oczyszczenia! nie mógł rozumieć wygłoszonego utworu, po­
wody — zaś w Piotrow icach tego w szystkie- 
go niema — tam fabryka zanieczyszcza i stu­
dnie i wodę rzeczną, a o tern korespondent 
„Robotnika śl.“ ani nie pisnął, z czego wy­
nika, że niusiał 'o być człow iek, który z je­
dnej strony chciałby bruździć przeciw gmi­
nie, a z drugiej strony chciałby nienaruszyć
fabryki, która jest u nas przyczyną braku 
w ody.

Nie trzeba być w ielkim praw nikiem, aby 
w tym wypadku wydać wyrok sprawiedliwy 
i orzec, że kto wodę zanieczyszcza, ten nie­
chaj dostarczy ludziom czystej w ody do picia, 
czyli że fabryka może być zmuszoną do 
w prowadzenia do gminy wodociągu. Nieda­
wno temu czynił p. Chrobok starania, aby do 
gminy dla obywateli zaprowadzić wodociągi, 
a koszta miały być pokryte na trzy' równe 
części przez gminę, przez fabrykę i przez in­
teresowanych obywateli. Zdaje się, że na ta­
ką propozycyę obywatele się nie zgodzą, bo 
pocóż mają oni płacić grube pieniądze za ko­
go — za fabrykę! Gmina powdnna do zar«du 
fabryki zabrać się energicznie, pow inna ew en­
tualnie wytoczyć fabryce proces, a fabryka 
musi tym obyw-atelom, którzy' przez zanie­
czyszczenie wody zostali poszkodowani, na 
własny koszt zaprowadzić wodociągi, albo w 
inny' odpowiedny sposób dostarczyć dobrej 
wody.

Wszak jeden z obywateli, p. Szwarc, dał 
sobie sam rady-’ z fabryką, a gmina się tego 
boi? Czy jeszcze tak długo obywatele Pio­
trowscy znosić mają te krzywdy ze strony' 
fabryki? Zabierzcie się obywatele do obrony, 
bo jak długo zwlekać będziecie — może być 
kiedyś za późno.

ZE ZABŁOCIA.
Tutejsi przywędrowani i „robieni“ Czesi 

w ysilają się na w'szelki sposób, by' udow odnić, 
że Zabłocie to „czeska zem“, a w Zabłocili to 
„czesky kmen a czesky lid“. Ostatnie wybo­
ry' do Wydziału gminnego w ykazały dostate­
cznie, na jak słabych podstawach ta czeszczy- 
zna stoi, bo do Wydziału gminnego nie został 
wybrany ani jeden z tak zwań. „Czechów“, 
bo są między' nimi i tacy, którzy' z od Ja­
błonkowa pochodzą a dali w siebie wmówić, 
że są Czechami — i takich też udaw ają, choć 
sami temu nie wierzą.

Nowy urząd gminny zaprowadził urzędo­
wanie niemiecko-polskie. Przeciw' temu tak 
zwani „Czesi“ wnieśli protest do Wydziału 
krajowego, domagając się urzędowania cze­
skiego. Ciekawe żądanie! Jakże władza gmin­
na może urzędować w języku, którego żaden 
z członków Wydziału, a mało kto w gminie 
rozumie ?

Na jak słabych nogach stoi „czeszczyzna“ 
w tutejszej gminie, tego nowym dowodem na­
stępujący wypadek:

Przed kilku dniami zjechała do naszej gmi­
ny' komisya dyscyplinarna do przeprowadze­
nia dochodzeń przeciw jednemu z tutejszych 
nauczycieli z powodu przekroczenia, którego 
miał się dopuścić na wieczorku sylwestrow- 
skim (dnia 31. grudnia), przez wygłoszenie 
utworu humorystycznego. Nie o spraw'ę tę się 
rozchodzi, bo zdaniem naszem każdy powi­
nien się bronić, gdy cierpi krzywdę. Ale przy 
dochodzeniu tern zaszedł fakt, który' znamio­
nuje dosadnie tutejsze stosunki językowe i 
który przez przesłuchiwanych świadków tu 
rozgłoszony, w ywołał w ielką wesołość i za­
sługuje na to, żeby się szersza publiczność o 
nim dowiedziała. 

mew aż nauczyciel wygłosił go po czesku. 
I a św iadek mów i po polsku. Na to św iadek od- 
' powiedział, iż urodził się tu w Zabi o c i u i 
I przez o ś m lat uczęszcazł do tutejszej cze- 
! skie.i szkoły. Otóż człow iek, urodzony' w Za- 
; błociu, przez o ś ni lat uczył się po czesku 

w czeskiej szkole, a w edług zeznania nauczy­
ciela tej szkoły mów i po polsku, to chyba 
wystarczy do scharakteryzowania, jaka to ta 
tutejsza czes’zczyzna. W końcu zaznaczyć je­
szcze trzeba, że w s z y s c y świadkowie ze- 

I znawali po polsku, a było ich pięciu, sami 
„prawi Czechowie“, którzy przez ośm lat do 
czeskiej szkoły uczęszczali.

A więc sami czescy nauczyciele, kiedy' o 
ich skórę się rozchodzi, przyznawają, że lud 
nasz, który' ośm lat uczęszcza do szkoły cze­
skiej, jeszcze po czesku nie umie i mów-i po 
polsku! A do gazet mają czelność skrobać ci 
krętacze, że to u nas „czesky lid“.

KRONIKA.
Wszystkim naszym Szan. Czytelnikom i 

zwolennikom życzymy wskutek zbliżających 
się świąt Zmartwychwstania Pańskiego we­
sołego Alleluja!

Frysztat. Na walncm zebraniu stów, go- 
spodzkich i rzeźników. odbytem dnia 21. mar­
ca 19t)8, w ybrany został przew odniczącym p. 
p. Rudolf Kallus, zaś zastępcą p. Józef Baron. 
Do w ydziału wybrani zostali pp. : Aug. Ga­
łuszka, Józef Michna, J. Knoppek, Leop. Sko­
czowski, Linzer Jan, Reik Juliusz, Gorlitz 
Mojżesz, Denk Ignacy, Stefan Henryk, Ro­
sner Zygfryd i Sznapka Karol. Jako zastępcy 
wybrani zostali: Bochenek Józef, Chudzik Jó­
zef. Grünspan J.,Bura Jan, Dziura Alojzy, 
i Ungar Juliusz. Za rew-izorów wybrani zo­
stali: Skoczowski Leopold, Bura Jan, Latocha 
Karol i Ungar Juliusz. Do sądu rozjemczego: 
Michna Józef, Skoczowski Leopold i Stefan 
Henryk.

Pobory do wojska odbędą się dla powiatu 
frysztackiego: dnia 9. maja z Olbrachcie, Sta­
rego Miasta. Darków a i Dąbrów ej; dnia li. 
maja z Łazów, Małych Kończyc, Kaczyc i Ra­
ju; dnia 12. maja z Karwinej i Frysztata; dnia 
13. maja z Dziećmorow ic i Wielkich Kończyc; 
dnia 14. maja z Łąk, Marklowic. Orłowej i 
Piotrowic; dnia 15. maja z Piersnej. Poręby, 
Stonawy i Zebrzydow ic; zaś dnia 16. maja z 
Suchej Górnej, Średnie i Dolnej i. z Zaw-ady. 
Dla powiatu bogumińskiego : dnia 18. maja z 
gmin Pietwałd i Rychwałd; dnia 19. maja z 
Lutym Polskiej, Niemieckiej i Skrzeczenia; 
dnia 20. maja z Wierzniowic, Wicrbicy, Za- 
błocia, Szonychlu i Bogiimina.

„Dla dzieci“. W celu uczczenia jubileuszu 
cesarskiego zakłada się we wszystkich kr9 
jach monarchii naszej fundusz „Dla dzieci“, 
a raczej dla ratowania dzieci przed niebezpie­
czeństwem gruźlicy. Z funduszu tego ma za­
miar zakładać zarząd zakłady dla dzieci w ce­
lu ratowania takow ych przed suchotami — w 
ogóle fundusz ten służyć ma do popierania 
wszelkiej akcyi, mającej na celu zapobieganie 
przeciw szerzącej się coraz bardziej gruźlicy. 
Do założenia tego funduszu przyczyniły się 
w szystkie tow. humanitarne, a władze polity­
czne odniosły się z prośbą w tej sprawie do 
wszystkich gmin. Datki przyjmują starostw'a 
lub też przełożeństwa gminy. Przyznać trze­
ba. że cel bardzo wzniosły i szlachetny i 
szkoda tylko, że w tym celu sfe­
ry miarodajne już dawno kroku należytego
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nic uczyniły. Podnieść tylko to musimy, że 
chcąc dla tak ważnej spraw y skutecznie pra­
cować, nic można opierać się jedynie na' 6- 
fiarność Społeczeństwa, ale tu pow inien także 
rząd koniecznie coś uczynić.

Prawdomówność „Robotnika śląskiego . 
Już nieraz pisaliśmy, że nie znamy pisma, 
któreby potrafiło bezczelniej czytelników o- 
kłamywać, jak „Robotnik śląski' i naprawdę 
pusty śmiech człow icka bicrze. jak taki „Ro­
botnik śląski", który sam łże, jakby z nut, u- 
nośhsię nad „Dziennikiem Cieszyńskim", gdj 
tenże tu i ow dzie niepraw dziw ą w iadomość u- 
mieśei. Najlepsze ze wszystkiego są wyna­
lazki „Robotnika śl." Według statystyki tego 
pisma posiada „Głos ludu" tylko 600 abonen­
tów, a na całym Śląsku jest tylko jeden je- 
dynyf ludów iec, a mianow icie Friedel. Dzi­
wna napraw dę rzecz, że takie ,.pow7ażne i po­
czytne" pismo, jakiem jest „Robotnik sl. , 
rozpisuje się dopiero w artykułach w stępnych 
o ludowcach, skoro na Śląsku jego zdaniem 
takowych wcale niemamy. Na takie brednie 
odpowiemy chyba tyle, że ciekaw i jesteśmy, 
jak długo ci biedni robotnicy dają się jeszcze 
przez despotę-Regera za nos wodzić.

Dąbrowa. W poniedziałek wielkanocny 
t. j, 20. b. m. urządza tutejsze Koło .Macierzy 

Szkolnej" przedstawienie teatralne w gospo­
dzie gminnej. Grane będą dwie komedyjki: 
„Ciotka na wydaniu" ' „Żywy nieboszczyk1. 
Po przedstaw ieniu zabaw'a taneczna. Prosimy 
o liczny udział. Wydział.

GruszóWjjfenia 3. maja urządza Czytelnia 
tutejsza w sali p. Fruchthändlera uroczysty 
w ieczór na cześć konstytucyi 3. maja, na któ­
rym w ygłoszony zostanie |odczyt patryoty- 
czny a następnie odegraną zostanie sztuka 
dramatyczna w 3 aktach p. t. „Gw iazda Sy- 
beryi". Początek o godz. 6. wieczór. Czysty
dochód przeznaczony jest na książki szkolne 
dla biednych dzieci polskich. Po przedstawie­
niu wolna zabawa. Spodziewamy się, że na 

! wieczorek ten zjawi się jak najw ięcej osób.
Niesłychany dotąd wypadek zdarzył się w 

Rarwinej. Żandarmerya karwmiska zrobiła do­
niesienie do sądu, że jeden z Jezuitów, czło­
wiek już w sędziwym prawie wieku, powoła­
ny' do chorej 22-letniej kobiety ze św. Sakra­
mentami, dopuścił się z kobietą tą stosunków7 
niciowych. We środę w yjechała do Kaiwinej 
komisya sądowa, przed którą kobieta ta, bę­
dąca iuż 2 lata chorą, potw ierdziła to samo. 
Wypadek ten dotąd niesłychany, spowodo­
wał ogromne oburzenie w śród ludności i tę.- 
raz coraz ostrzej podnoszą się glosy pizeciwj 
utrzymywaniu Jezuitów na probostwie kai- 
w'iiiskiem. Jeżeli hrabina czuje jaką słabość 
dla Jezuitów, to niechaj trzyma ich scbie w 
swoim zamku lub gdziekolwiek, ale żeby' dla 
zachcianek kapryśnej hrabiny7 najtłustsze pro­
bostwo obsadzać Jezuitami, to przecież laz 

j"ow inno się skończyć.
Polska Ostrawa. Dnia 20. kwietnia, t. j. w 

drugie święto, odbędzie się w sali p. Bajgera 
w7 Polskiej Ostraw ie, Zarubku, przedstaw lenie 
t^trahic, na którem młodzież szkoły polskiej 
odegra 3 sztuki, a mianowicie: 1) „Powrót ta­
ty"1; 2) „Racław ice" i 3) „Przed siedmiu wie­
kami". Początek o godz. 5. wieczór. Ceny 
miejsc bardzo przystępne. Uprasza się o li­
czne przybycie.

Rychwale!. Przed kilku dniami obrabował 
rabuś jakiś w gminie naszej geometrę cywil­
nego Reinhardt! Merlitschka z Mor. Ostra- 
w'y w czasie, gdy' szedł on z gminnej gospot.y 
w Rychwałdzie na przystanek kolejow'y. Na­
gle napadnięty geometra miisiał w'ydaé rabu­
siowi gotówkę całą w kw'ocie 95 K- Sprawwę 
rabunku tego odkryto w7 Boguminie w osobie 
21-letniego górnika Jana Mikszana i natych­
miast go uwięziono. 

Rychwałd. (Polska komenda przy straży 
pożarnej.) Na walnem zgromadzeniu straży' 
pożarnej, odbytem w niedzielę, dnia 12. b. m„ 
uchwalono zmienić niemiecką komendę na 
polską. Wniosek, podany przez pp. nauczycie­
li Milatę i Wojnara, przeszedł prawie jedno­
głośnie. Trzy tylko głosy oświadczyły się za 
komendą niemiecką. Dzielni strażacy iych- 
wałdscy dali przez zaprowadzenie polskiej 
komendy dowód, że są dobrymi Polakami i 
pod cudzy płaszcz kryć się nie potrzebują. 
Zrzucenie jarzma niemieckiego jest zarazem 
protestem przeciw gwałtom, popełnianymi 
przez Prusaków na Polakach w zaborze pru­
skim. Oby7 ten pochwały godny krok rych­
wałdzkich strażaków znalazł oddźwięk w in­
nych strażach, w których do dziś rozbrzmie- 
wa niemieckie „Habt Acht!“

- - (Co Czesi mówią o Sokołach 
czeskich.) Niedaw no, siedząc w gospodzie 
p. Gutmanna, słyszeliśmy cenne uwagi cze­
skich dozorców z szybu alpińskiego o tutej- 
szem towarzystwie czeskich Sokołów. We­
dług ich zdania należą do tego toarzystw-a 
najwięksi we wsi „gałgani, pulerzy (etc." Je­
żeli kogoś wyrzucą z wszystkich miejscowych 
towarzystw, to wstępuje do Sokołów i udaic 
„pokrokowca". Zdaniem wyżej wymienio­
nych Czechów nie ma czeskie towarzystwo 
sokolskie w Rychwałdzie najmniejszej racyi 
bytu.

Skrzeczoń. Niemiecki „Schulverein za­
mierza otworzyć szkolę niemiecką w Skrze- 
czoniu. Jak się dowiadujemy, czynią to Niem­
cy przy' pomocy kilku w ydziałów ych, którzy' 
potajemnie popierają tę robotę germanizator- 
ską. Niemcy biorą się do Skrzeczonia na spo­
sób. Niby jako przyjaciele!oświaty chcą „za 
darmo" otw orzyć w Skrzeczoniu szkolę, a za 
kalka lat na podstawie ustawy gmina będzie 
musiała szkołę tę objąć i utrzymywać. W 
przeciągu 5 lat w ten sposób może gmina 
mieć więcej jak jeden raz tyle w7ydatków i 
Skrzeczoniacy będą tak trzeszczeli jan dzisiaj 
Pudlów ianie pokutują, że się dali Niemcom 
za łeb wziąść. Dochodzą nas również pogło­
ski, że kilka wydziałowych jest przekupio-. 
nych przez Niemców, aby' tę sprawę prze­
forsować. Nie chcemy w7 to wierzyć i dlatego 
zająć chcemy tymczasem stanowisko wy­
czekujące, dopóki nie przekonamy się, jakie 
w tej sprawie zajmic wydział gminny stano­
wisko.

Zawada. (Przedstawienie ama­
torskie.) W poniedziałek wielkanocny, t. j. 
dnia 20. kw ietnia b. r. odbędzie się w Zaw a­
dzie w gospodzie p. F. Cyronia przedstawie­
nie amatorskie, na którem zostaną odegrane 
następujące sztuki: 1. W Dąbrowie g ór- 
ri i c z n e j, obraz sceniczny w jednym akcie 
przez Maskoffa. 2. Kominiarz i mły­
narz, komedyo-operą w jednym akcie przez 
Kamieńskiego. — Każdy, kto się chce uba­
wić i uśmiać, a zarazem przypat-zeć się 
strasznym zapajsom wyzyskiwanych górni­
ków w walce o polepszenie sobie doii — 
niech każdy z bliska czy z daleka przybywa 
na to przedstawienie polskie.

Początek punktualnie o godz. 8. Mieczo- 
rcm. Po przedstawieniu wolna zabawa.

Dzień 3. maja. W ubiegłym tygodniu od­
było się w Domu Narodowym w Cieszynie 
posiedzenie delegatów7 wszystkich miejsco­
wych towarzystw7 narodowych celem nara­
dzenia się nad sposobami uczczenia 3. maja 
v Cieszynie, jako dnia przypominającego nam 
rocznicę wiekopomnej konstytucyi 3. maja. 
Na posiedzeniu tern uchwalono urządzić w 
Cieszynie możliwie jak najpiękniejszy obchód 
tej drogiej nam rocznicy narodowej a nadto 
zwrócić się za pośrednictwem prasy do 
wszystkich towarzystw7 i stowarzyszeń na­

rodowych na Śląsku z apelem, aby wszędzie, 
w każdej miejscowości, gdzie tylko istnieje ja­
kie stowarzyszenie polskie, urządzono obcho­
dy konstytucyi 3. maja przez odpowiednie od­
czyty, w ieczorki i t. d. — Program obchodu 
uroczystości tej w Cieszynie ogloszonj' zo­
stanie w7 pismach w7 najbliższym czasie.

Biała. W lecie zeszłego roku dezertoval, 
szeregowiec 56. pułku piechoty w Krakowie, 
Jan Stępacz z Kóz kolo Białej. Od tego czasu 
zjaw iał się w- tutejszej okolićj' i popełniał ca­
ły szereg kradzieży, napadów ulicznych i 
morderczych. 1 tak: 21. grudnia z. r. napadl 
w nocy na drodze z Białej do Hałcnowa męż­
czyznę i kobietę, których zranił strzałami re- 
wolwerowymi, potem podpalił stodołę i szo­
pę z sianem barona Czecza w Kozach, wia­
nia! się również do mieszkania niejakiego 
Stefana Urbańskiego w Białej i skradł między 
innemi 80 K gotówki. Podejrzywano go ró­
wnież o napad morderczy na Kaniorów7 w 
Czańcach koło Białej, których, jak w7 swoim 
czasie doniesiono, strzałami rewolwerowymi 
ciężko raniono. Niedawno temu aresztowano 
-Śtępacza w Friedlandzie na Morawach i od­
stawiono do Ołomuńca. Znaleziono przy nim 
nabity rewolwer. W sobotę przyjechał Stę­
pacz pod eskortą feldfebla i dwóch żołnierzy 
do Białej w celu konfrontacyi z osobami, do 
których strzelał. Stępacz przyznał się do pier­
wszych zbrodni, ale napadu morderczego w 
Czańcach się v.ypiera, co mu jednak przez 
konfrontacyę udowodniono. Sprowadzono go 
nazad do Ołomuńca.

Rozmaitości.
Potworna armata. Dzienniki paryskie opo­

wiadają o nowej armacie, wynalezionej przez 
inżyniera szKockiego, Siinpsona. Nazywają ją 
„potworną“, na co, jak się czytelnicy przeko­
nają, w7 zupełności zasługuje. Wynalazca tak 
o swojem dziele opow iadał w7spólpracowni- 
kowi „Matina“: „Armata moja może wyrzu­
cać pociski na dowolną odległość. Posiada 
prostą i łatwą konstrukcyę, działa zapomocą 
elektryczności. Pocisk dowolnej większości, 
bez ograniczenia wagi, przerzuca z szybko­
ścią 9 kilometrów7 na sekundę. — Zapewniam 
pana, że wkrótce przerzucać będziemy szra- 
pnele z Londynu do Paryża lub Brukseli i nie 
wątpię, że pierwsze doświadczenia powiodą 
się w zupełności. Specyalny przyrząd najzu­
pełniej zapewnia celowość pocisku. Sądzę, że 
moja armata przysporzy znacznie chwilę po­
żądaną, kiedy wojna stanie się wprost niedo­
rzecznością, niemożliwością pod względem 
technicznym. Za kilka tygodni odbędą się 
pierwsze próby. Upoważniam pana do o- 
śwdadczenia, że bynajmniej nie mam zamiaru 
wynalazku mego oddawać do rozporządzeni 
wyłącznie rządu angielskiego. Zresztą nie 
mogę tego uczynić, gdybym nawet chcia,, a 
to dlatego, że po pierwszych próbach wszy­
scy specyaliści zrozumieją prostą zasadę me­
go wynalazku. — Szczególnie opis jego ogło­
szę niezwłocznie po otrzymaniu opinii eks­
pertów, którzy będą obecni przy próbach.“

Latający szaleniec. Niejaki Martin, mecha­
nik paryski, zamierzał pośwdęcić się aeronau- 
tyce. Ponieważ rozporządzał szczupłymi 
środkami materyalnymi, sporządził sobie na­
der prymityw7ny aparat do latania, zbudowa­
ny z drążków drewmianych, sznurów' i prze­
ścieradeł. Potem postanowił wypróbować 
praktycznie swój w'ynalazek i zlecieć z wy­
sokiego muru. Spadek był tak gwałtowny, 
że Martin legł na ziemi, łamiąc ręce nogi. 
Przewieziono go do szpitala, jednak lekarze 
nie mają nadziei uratowania go. Okazało się, 
że nieszczęśliwy był chorym umysłowo i
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koladę (przedtem

A. MARŠNER) 
Kroi. Winogrady. - - - -

ratotni^w cegidntattych 
przyjmuje zaraz za wysoką płacą 

Zarząd szybu Gabryel! 
w KARWINIE.

DRUKARNIA : 
„Tow. Domu Narodowego“ 
wykonywa wszelkie roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące po przystępnych cenach.

4.
W

czonym czasie, odbędzie się to samo zgroma-

ki spożywczej w Niem. Lutyni z następuj®

1.

W niżej podanej kasie chorych 
sztacie jest do obsadzenia z dniem 
b. r. ew <_ntualnie zaraz posada 

buchaltera
z płacą miesięczną 150 K, która tymczasowo 
pi ow izorycznie, zaś po definityw nem zamia­
nowaniu z dodatkiem na mieszkanie wraz z 
czteroleciami, jakie urzędnikom II. klasy we­
dług pragmatyki służbowej przynależą, przy­
dzieloną zostanie.

Podania, wniesione najpóźniei do 25. kwie- 
t' 
ckiej

Maršnerovy
szumowe-limoniadowe 
cukierki smaku malino­
wego, cytrynowego, ja­
godowego, czereśnio­

wego i wiśniowego

nik przesiał sam do siebie dw ie pepesze po 
5 słów każda: jedna z depesz miała w kierun­
ku zachodnim, druga we wschodnim obiec 
sw'iat dokoła. Depesze zostały wyprawione 
przez Szanghaj, Nowy Jork? Londyn z jednej, 
przez Londyn, Nowy Jork, Szanohaj — z dru­
giej strony. Naprzód przyszła depesza, wy­
słana przez Szanghaj, Nowy Jork, Londyn, 
która obiegła św.at dokoła na drutach tele­
graficznych w ciągu 3 godzin 25 minut. Ró­
żne towarzystwa telegraficzne nie były u- 
przedzone z góry, tak, iż nie była to szyb­
kość wyjątkowa. Depesza była przetelegrafo- 
wana 8 razy.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostomi, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Auglo-Kontynetitalne Biuro podriży Bus Nr. 50 Rotterda« (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca si? mark; za 25 dal.

ti«ia b. r. na ręce przewodniczącego fryszta- 
kasy chorych, powinny zawierać: 
Opis dotychczasowego zajęcia. 
Dowody wykształcenia szkolnego. 
Świadectwo zdrowia.
Podanie w ieku i wyznania.
Udowodnienie znajomości języka nie­
mieckiego i polskiego.
razie przyjęcia kompetenta wymaganą 

jest kaucya we wysokości 600 K.
Zarząd powiat, kasy chorych we Fryßztacie.

E. W o 1 f, przewodniczący.

przez pewien czas pozostawał w domu obłą­
kanych.

Moralność Paryża. Paryż poczyna się 
wstydzić. Pornografia przebrała miarę na- 
Avet w7 nowoczesnym Babilonie w Parj'źu. 
To mianow icie, co tu odgrywają po różnych 
„Varietes“, nie nadaje się wprost do opisu. 
Zmysłowość gra tu już rolę bez żadnych ob- 
słonek, a reakeya przeciw7 takiej publicznej 
demoralizacjo rośnie z dniem każdym.

Początek dał Giy de Cassagnac, kiero­
wnik bonapartystowskiej „Autoritě", który 
w teatrzyku .Gobelíne1 wywołał skandal przy 
sposobności wystawienia niecnej i pieprznej 
farsy „L‘Invertie“. Co to za dzieło, wystarczy 
powiedzieć, źa sama dyrekeya ogłosiła, iż 
wstęp jest tylko za zaproszeniami. Wprawdzie 
Cassagnaca wyprow adzili policyanci z teatru, 
ale protest jego odniósł skutek, bo sztuki wię­
cej nie grano, a także inne ^sceny“ poodwo- 
ływrały podobne ohydy, o których na afi­
szach zapowiedziano z góry, że grane będą 
ostatnie w programie, abj7 „rodziny" mogłj7 
sobie wyjść z teatru po innych sztuczkach — 
ale też pieprznych do syta. Co tam w tych 
teatrzykach przedstawiono, dość pow iedzieć, 
że do najskromniejszych należała n. p. Fry- 
ne, z kąpieli wychodząca. Reżyserowie sa­
dzili się jeden przez drugiego w wynajdowa­
niu drażliwych sj’tuacyi: do tego wkońcu 
doszło, że trzymano się zasady: „to jest 
pczwolone, co się podoba“. Maksyma bardzo 
wygodna.

Nagle polieya przetarła oczy i widzi teraz 
to, czego przedtem nie widziała. „Istotnie, 
wszystko jest nagie“, bez trykotów nawet! 
Pan Leydet, sędzia śledczy, zabrał się na se- 
ryo do Fryne, Ew i reźyserów-tubylców- i 
„scenek“, i staną oni, wszysej7 bez wyjątku, 
oskarżeni o obrazę publicznej obyczajności. 
Senator Berenger postarał się o to, aby ma- 
teryał śledczj7 bj7l jak najobfitszy. Mimo to 
są sceptycy, co wzruszają ramionami na to 
obudzonąJ„sumienie publiczne“, bo „les affa­
ires sont es affaires“... niestety, a nic tak go­
ści do Parj-ża z Europy nie ciągnie, jak wła­
śnie taka sztuka, „sztuka“ bez osłonek i try­
kotów, której u siebie, w- zacofanych kraiach, 
nie mogą oglądać. A Paryż z tych obcych 
głównie żyje, a potrzebuje dużo, dużo pie­
niędzy!

Straszna teściowa. Donoszą z Budapesztu, 
że niejaki Jan Syreks, krawiec z zawodu, za­
kochał się na zabój w swej własnej teściow ej. 
Ponieważ kochliwa matróna także nie była 
od tego..., zięć i teściowa zawiązali stosunek 
miłośny i wygnali z domu niewygodną im 
prawowitą żonę i córkę. Po pewmym jednak 
czasie teściowa sprzykrzyła się Śyreksowi, 
wobec czego poczynił starania o sprowadze­
nie żony napowrót do domu. Rozżalona i za­
kochana wciąż po uszy teściowa postanowiła 
zemścić się na niewiernym kochanku i kilku 
strzałami zamordowała go podczas snu. Na­
stępnie sama strzeliła do siebie dwa razy. 
Ciężko ranną aresztowano.

Wieś na dnie jeziora. W dolinie Antrona 
(w^e V loszech północnych) natrafiono na śla­
dy wsi Antronapiana, która została zalaną 
wodą w czasie katastrofy dnia 27. lipca 1642. 
Wówczas była wielka powódź. Z okolicznych 
gór Pozzuoli spłynęły do Antronapiana wody 
i utworzyły jezioro, obejmujące 290.000 m. 
sześciennych wody. Po latach jezioro wy­
schło, a na jego dnie odnaleziono teraz zwali­
ska zalanej wsi.
, Dokoła świata w 3 godziny 25 minut. Cie­
kawmy eksperyment telegraficzny został uczy­
niony w tych dniach przez pewien dziennik 
w Kopenhadze. Dla wypróbowania szybkości 
rozmaitych systemów telegraficznych, dzien­

Ogłoszema.

Ogłoszenie!
W niedzielę, dnia 26. kw ietnia b. r. odbę­

dzie się o godz. 2. popołudniu w sali p. Lan­
cera nadzwyczajne walne zgromadzenie Spół- 

cym porządkiem dziennym:
Pi zeczytanie protokołu z ostatniego 
nadzwyczajnego walnego zebrania. 
Sprawozdanie rocznych rachunków.
Rozdział czystego zysku.
Wolne wnioski i życzenia.
razie niedostatecznej liczby w ozna­

czenie o godz. 3.
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XąctH humorystyczny „Głosu Ind« ślasMego“.
Tekla Klebetnica.

Zaszłach wom 
sie też trochę po- 
dziwać na Rych­
wałdzkich fajer- 
monów polskich 
i czeskich. Ta- 
kech wom tam 
słyszała, jako je­
den hasicz czeski 
zamiast iść gasić 
ogień, to poszeł 
na Wojstwi ku 
galance bo go 
tam poliło, tak 
myśloł, że musi 
to zaloć. Ale go 
też tam przeje­
chali. Ani wom 
kości nie móg 

pozbierać. Ze 
strachu zostawił 
hełme i uciek z 
gołą głową, a te 
hełme toch jo se 
wziyna i noszym 

■w ni wajca do Wrysztota. A polscy strażacy 
już teraz nie będą mówić habtak! ale sie be- 
dom po naszymu komandyrować i to sie mi 
bardzo podobo. Jeny jedyn synek, co to nie 
umie ani słówka po nimiecku, ani też niewiela 
mnie, mówił, że sie mu nimiecko komenda 
bardzo podobo, bo on ją zno durchaus. Nale 
jo myślę, że tyn Rudolfek już trochę zmon- 
drzi a nie będzie tak ploty bo my nie mie- 
szkomy w Berlinie, coby my sie po nimiecku 
komandyrowali. A moja Maryna by sie ani 
nie podziwała na niego, jakby on jeny to ni- 
miecki chwolił. Nale coch wom też to chcia- 
ła... Acha! Szłach wom moi roztomilí ludko- 
wie kieregpsi dnia przez Dziećmorow ice do 
Rychwoład. Śpiechałach sie bardzo, tuż nie 
stykało czasu, aby nawiedzie moich miłych 
Czechmanów. jeny sie tak cosi mało wiela 
uwidzialo i usłyszało po ceście. Zaroz kole 
fajermońskij budy potkałach sic z moim sta­
łym kundszaftem. He? jako prawicie? z kie- 
rym? Na tuż z tym czerwionym, grubym, co 
tak rod polski gulasze zjodoł. Jak mi-ę uwi- 
dzioł, tak zaroz wrzeszczoł z daleka: „Witom 
cie ciotko Teklo! na dajże babo pyska, bo mie 
dycki tak szykownie doBych polskich nowin 
styrczysz, a to je honor dlo mnie! A jo pra­
wdę: Nie łakom sie na cudze baby, kiedy 
mosz swojom. Tuż sic bardzo zagańbił i pra-. 
wi; Fajnie sie idzie po naszej walcówce; ni- 
nia prowda, Teklo? A jo mu na to: Ja, ja, 
dobrze sie idzie, ale sobie też nikier;® pięknie 
przy tèj walcówce pomogli! Cóżeś tak oczy 
wybłyszczył, jakbyś nic nic wiedzioł o tern, 
że pon burmisterek skontraktowoi każdy wa­
gon kamienia po 19 K za odwiezieni, a rolni­
kom płacił jeny po 14 K- Ja, ja, burmistrzowi 
i na\ kamieniu złoto sie urodzi, lepszy mioł 
kszeft z kamieniem niż z gospodą, tuż nie 
dziw, że ją chciol koniecznie wciść socyali- 
stom. No rzeknij mi teraz, mój ty miły miło- 
wniku gulaszów podle twoigo „czystego“ su- 
mienio, czy Bo robi honor p. burmisterkowi 
taki zorobek na ludziach! Chudziok nie rze- 
knół ani słowa. Tóżech mu rzekła ma ucta i 
idę sobie dalij. Nale ledwie uszlach kąszczek, 
aż tu zaś coś nowego uwidziałach. Był to tu­
tejszy czeski uczitel z policajtem. Gonili oba

od chałupy do chałupy, a kaj sie jeny uközali, 
tak w szędy po 7 bab na progu stolo i coś so­
bie bardzo po cichu do ucha szeptały. I uż mi 
też jedna praw iła, że ten uczitel loto z policaj­
tem po dziedzinie i protokoły z dzieckami 
szkolnemi spisuje, bo dziecka z czeskiej szko­
ły rozniosły po całej dziedzinie, że jeden cze­
ski uczitelek mioł ze szkolną żakinią coś 
brzydkigo porobić. Nale moi nejmilejsi, ażech 
parazol wypuściła ze zdziwienio. Jo temu 
wszyckimu jeszcze nie wierzę. ale je to bar­
dzo źle, że dzieci taki rzeczy z czeskij szko­
ły wynoszą. Chcialach jeszcze trochę porzą­
dzić, nale nadeszli ludzie z pogrzebem, z pa­
radnym pogrzebem, bo był p. Harock. Spiwoł 
baranim głosem psalmy, a joch sobie pomy­
ślała, kaj sie też podzioł ten starszy organi­
sta. Tuż mi ludzie prawili, że p. Szedy poje­
chali do Opawy, a Harock chodzi z pogrze­
bem, a Tkoczka, co izby szkolne zamiato, do- 
wo pozór na 2 klasy, aby dziecka za moc nie 
wrzeszczały. No, no, pomyślałach se, z tego 
Harocka jest szykowniejszy organista, niż u- 
czitcl, bo raczy śpiwo za pore szustek na po­
grzebie, niż wyuczuje, jeny mi bardzo, bar­
dzo dziwno, że haw ierzom tak na jego pię­
knym głosie zoleży. No widzę, że jednak ty 
obiady, co zjodoł u Jezuitów w Cieszynie, nie 
były za darmo, bo chocioż jest teraz tęgim 
socyalistom. to jednak na organach rod gro- 
wo, rozumi sie, jak mu gdo zapłaci, bo on po- 
wiado, że za darmo ani pies nie szczęko.

LIST DO CESARZA WILHELMA.
Hochwohlgebohrener Herr von Keiser!
Schreiben Sie Herr von Keiser Briefe an 

den Lord Twadffusse, was ist Kommendant 
von der angellischen Marianne, muss ich Ihnen 
mit gehöriger Schätzung auch schreiben und 
Ratten geben, weil ich allen grossen Menscher 
wie z. B. Koerber, Kossuth, Beck, Car und 
anderen Ratten gebê. Also erste Ratte ist auf 
Sprichwort gedenken, weiches sagt:

„Gross und tugendhaft ist der Mann, 
Welcher Maul halten kann!“
Also zu viel sprechen, wie eine Przekupka 

auf dem Szczepanier-Platze in Krakau, kom- 
promitiert.

Zweite Ratte ist, dass, weil Sie, Herr von 
Keiser haben geschrieben Brief, damit dieser 
Escher, was ist Vicestatthaltereiratt von Vind- 
sohr, die Nase nicht in die angellische Ma­
rianne soll hineinstecken, sondern in Closet, 
auch diesem Idiottcn Büllhoff sagen, er soll 
ganz hineinkriechen in den Topf des Nachtes, 
damit w ir ihn können ausgiessen in ein Kanall 
und er nicht macht Exproprinationgesetze, 
wie diese Schlachtparteien der Socialisten in 
Russland. Solche Gesetze sind Lumpereien 
und die ganze Welt ist aufgewittert, dass die­
ser Kurz-Stier (auf polnisch Skurczybyk) 
Büllhofi will uns die Erde nehmen, was wir 
haben von unseren Vorderfahren und durch 
welchen dieser Drzymała muss wohnen im 
Waggon von Panorama.

Aber warten Sie nur, Herr von Keiser, 
wenn dieses Gesetz wird nicht aufgehoben, 
wird kommen Strich auf den Matýsek und 
germanisches Reich wird zerspringen wie 
Bankgefäss aus Seife.

Painucius Ritter von Bambusiński.
(,,Smigus“-Lwów.)

DOBRE OBJAŚNIENIE.
— Powiedz mi pan, dlałzego głowa pań­

ska jest siw a, a wąsy czarne.
— Co w tern dziw nego, w szak wąsy są o 

dw adzieścia lat młodsze.

W SZKOLE.

Nauczyciel: — Pierwszy wóz wyjechał o 
dw a kilometry przed drugim, ale drugi jedzie 
o sto metrów na godzinę prędzej... gdzie się 
spotkają?

Uczeń: — W karczmie.

CO TO JEST MAŁŻEŃSTWO?

Pewien proboszcz w czasie w izytacyi ko­
ścielnej przyprowadził swe szkolne owieczki 
przed biskupa. Poprzednio zaczął się popisy­
wać w iadomościami dzieci z nauki religii. Na 
zapytanie, co to jest małżeństwo, wyrecyto­
wała 12-letnia dziewczynka. co następuje:

„Małżeństwo jest to stan strasznych mę­
czarni, które ci, co weń wstępują, za popeł­
nione grzechy czasowo cierpieć muszą, aby 
potem w ieczne osiągnąć zbaw ienie.“

Gdy jednak zakłopotany proboszcz zwra­
ca uwagę, że to nie sakrament małżeństwa, 
lecz czyściec, otyły książę kościoła powiada:

„Zostaw ją ksiądz w spokoju ! kto wie, czy 
to dziecko nie ma słuszności. My nie możemy 
o tern sądzić, bo dzięki Bogu, nie jesteśmy żo­
naci.“

W SZKOLE.

Nauczyciel: Jacek Gluptasiński! po­
wiedz mi, w którym roku umarł Krzysztof 
Kolumb?

— W roku... w roku... w roku...
— Siadaj ośle! Zle! Nic nie umiesz!

Następny: Icek Kwargelduft! W którym roku 
umarł Krzysztof Kolumb?

— Krzysztofo Kolombo... Kolombo... Ko­
lombo...

— Kolombo... jak to, to xvun już poezebo- 
wał umrzyć tak wczas?... Proszę pana profe­
sora, ja nawet nie słyszowałem coby mim 
był chory.

- - Męża, ma się rozumieć, niema w domu?
— Naturalnie! „wysiadałam“ go na cały 

dzień !
— Mego to wypraszać nie trzeba było. 

Sam prysnął, aż się za nim kurzyło!
— A myśli pani, że mój inaczej? Tylko u- 

dawał, że nie ma chęci wyjść! Obłudnicy! Ale 
musiałam i ja udawać, żeby mi albo na złość 
nie zrobił i nie sterczał w domu. Poświęca się 
dla mnie! Czekaj, to pośw ięcenie to ci bokiem 
wryjdzie.

— I żona nic na to. nie powie, że pan o tej 
porze dopiero wmacasz do domu?

— Żona? Sama mię błagała, żebym sobie 
poszedł.

— Idealna kobieta!
— .One wszystkie idealne! Ale co to panu 

mówić o tern, kawalerowi... Ożeń się pan, to 
się przekonasz, jakie to anioły — dwa razy 
do roku, przed świętami!
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Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia ,,Tow. Demu Naredewego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie.
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Pnedajc na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Balii ski. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów. 
Kielanowie?. pow. Tarnów.

delegat ’acnota.adres: Rzeszów lui. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszcny pow. Mielec, W biopole uow. Ropczyce, Przybyszówua 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

©

urządzenia domowe i kancelaryjne
i budynkowe roboty stolarskie

sprzedaje po umiarkowanych cenach i przyjmuje

drzewo do rznięcia
J. CHOBOT, stolarnia parowa i piła w Łazach.
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Bank pareelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Czeladnika
zdolnego i pracowitego przyjmię natych­
miast. Adam MAULŤZ, malarz we Fry- 

sztacie. c-6

N O

Księgarnia p. f. „Ste!1a“
(M. CZAJKOWSKIEGO)

w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 
i pocicie się w nocy, to w Wa­

szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i doorego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy Syr: ffiiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka K 3 - wielka flaszka K 5 -, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto-
wem lub za poprzedniem nadesłaniem nalezytości. Główny skład dla Austro-Węgier :
„Apteka pod Apostołem««, BUDAPEST, Josefsring 64/58.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów. J

Delegat Ciszewski Kanna p. Boleslaw. Kanna oow 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4*/0 pożyczki Banku 
krapwego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 at), lub 1 - 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 

ższe lata a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

SKLEP
nowo wybudowany, przy drodze gminnej w 
Dolnej Suchej, przy granicy Lańskiej, obok 
w ielkiej kolonii, jkładający się z 3 pokoi, 1 
kuchni, magazynu. 2 piwnic, jest zaraz pod 
dogodnymi warunkami do v ynajęcia. Bliż­

szej wiadomości udzieli właściciel Franciszek. 
Kożusznik, kraw iec męski w D. Suchej nr. 116. |

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry ^0 Balsam 
7. zieloną marką ochronną .* zakonnica. 
1 2 flaszek małych lub 6 z podwójnem 

patcntowem zamknięciem K 5’—.
Tliierry’e^o

maść centofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo zł 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki zn ane 

są powszechnie i stynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy KLoliitsch-Sauerbrmni,
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratii 
i franko.

jlCN PIEŃ|

iMiaotttFUwi

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, przy- 

borów rysunkowych i pocztówek.

o



ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
R cznie z przesyłką . 
Półrocznie
Kwartalnie „

W Niemczech : 
Rurznis z przesyłką 8 marek

......................................8 K.

......................................4 „

...................................... 2
I W Królestwie Poiskiem : 
I Recziie z przesyłką 4 rełilt.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

] ---- Wychodzi w każdą sobotę. ----
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: !
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Obecna sytuacja polityczna.
Świat polityczny w Austryi nie miał ,v 

tym roku wesołych feryj świątecznych. Po­
słowie i ministrowie rozjechali się po krót­
kiej, ale nadzwyczaj ożywionej sesyi na od­
poczynek, którym niebardzo długo się cie­
szyli. Strzały w namiestnictwie lwowskim 
przerwały chwile, przeznaczone na odpoczy­
nek, i rozbudziły na nowo życie polityczne, 
wywołując zarazem szereg nowych kwestyj 
i nowych trosk. Ministrowie i przywódcy 
stronnictw wracają znów do Wiednia na dłu­
gą sesyę i bardzo mozolną pracę wśród zu­
pełnie niejasnych stosunków.

Nielepiej śię dzieje na Węgrzech, gdzie 
atmosfera polityczna jest również nadzwyczaj 
duszną. Artykuły świąteczne prasy austry- 
ackiej i węgierskiej świadczą o istnieniu wiel­
kiej liczby pilnych kwestyj, stojących w obu 
częściach monarchii na porządku dziennym, 
a które grożą .wywołaniem poważnych za- 
wikłań. W Austryi, od czasu zaprowadzenia 
powszechnego prawa głosowania, stronnic­
twa konserwatywne, zwane także „zacho- 
wawćzemi“, stały się żywiołem niepokoju, 
dążącym do przewrotu, zaburzeń i konflik­
tów, aby tylko udowodnić, że powszechne 
prawo glosowania zgubiło państwo. Siedzibą 
tych intryg jest Izba panów, na której w swo­
im czasie yyymuszono uchwalenie reformy 
wyborczej. Ręka w rękę z tą grupą idzie 
■ronda z partyi chrześcijańsko-społecznej. 
Dzięki tym zabiegom nietylko rząd, ale i par­
lament stoi ciągle jakby na wulkanie i do spo­
kojnej pracy przystąpić nic może. Zupełnie 
niepotrzebnie i niemal sztucznie stworzono 
„kwestyę Wahrmunda“ i z całą świadomo­
ścią sprowokowano konflikt z Węgrami w 
sprawie gaż oficerskich, jak gdyby w Austryi 
'zeczywiście już nic pilniejszego nie było. 
Skutki są widoczne: na Węgrzech grozi roz­
bicie koalicyitJbar. Aehrenthal i minister woj­
ny Schönaich zmuszeni będą podać się do 
dymisyi, jeżeli Węgrzy na podwyższenie gaż 
oficerskich już w roku bieżącym się nie zgo­
dzą.

W najbliższych dniach przybędą do Wie­
dnia ministrowie węgierscy i odbędzie się 
wspólna narada ministrów, na której roz­
strzygną się losy nieoficerów, o których w 
istocie partyom wojującym o podwyższenie

gaż nie chodzi, ale koalicyi węgierskiej mi­
nistrów węgierskich i ministrów wspólnych.

Ministrowie austryaccy chwilowo nie są 
tą sprawą dotknięci, ale też dosyć mają trosk 
własnych. Wiele mówią obecnie o zachwianiu 
stanowiska czeskiego i niemieckiego mini­
strów rodaków Praszka i Peschki. — Powo­
łanie ich do gą.bjflęba miało głównie na celu 
pozyskanief^tófeuŚźlÓB*, dla ugody węgier­
skiej i tylko ze ■>»■.. jn na nią zgodzono się 
na te noriilnaęj ę, -dla wielu były nie­
sympatyczne. Nie dlatego, że obaj tnimstro'- 
wie rodacy należą do stanu włościańskiego, 
ale z tej prostej przyczyny, że obai nie roz­
porządzają tą inteligencyą i tą znajomością 
stosunków, która jest nieodzowną dla zastą­
pienia interesów całego narodu w radzie ko­
rony w chwili tak naprężonej. P. Praszek 
jest zresztą tylko mężem zaufania agraryu- 
szów, a innych stronnictw czeskich nie ma za 
sobą. P. Peschkę zaś nawet agraryusze 
niemieccy niechętnie widzą na stanowisku 
ministra. — Zbyt wiele jest aspirantów na ro 
stanowisko.

Opowiadają, że p. Peschke osłabił także 
swoją pozycyę przez wrogie stanowisko, za­
jęte wobec zamierzonych gościnnych przed­
stawień teatrów słowiańskich w Wiedniu. 
Przedstawienia te, jak wiadomo, miały się 
odbyć dla uczczenia jubileuszu 60-letnich rzą­
dów cesarza i zostały odwołane z powodu 
niedorzecznej agitacyi kilku szowinistów nie­
mieckich, którą minister Peschka pochwalił. 
Wobec deputacyi studentów niemieckich o- 
świadczył, że „podziela ich obawy“ i przy- 
rzekł starać się o udaremnienie przedstawień 
czeskich, co wywołało przykre wrażenie w 
sferach najwyższych.

Nie byłoby więc niespodziaką, gdyby obaj 
ci ministrowei rodacy wkrótce z lawy mini- 
Lteryalnej wrócili na ławy poselskie. Nie są 
jednakże inne także zmiany jeszcze wyklu­
czone wobec rozpoczynającej się nowej a wa­
żnej kampanii parlamentarnej.

Aktualnego znaczenia nabrać może wkrót­
ce sprawa zmiany regulaminu izbowego. We 
wszystkich świątecznych artykułach polity­
cznych dzienników wiedeńskich znajdujemy 
jeden i ten sam refren: Bforma regulaminu. 
Parlament z dzisiejszym regulaminem nor­
malnie pracować nigdy nie będzie w stanie, 
czego dowodzi fakt, że rząd musial się uciec 
do wniosków nagłych, aby przeprowadzić re­

formę ugodę węgierską, pröwizo-
ryum bimelówe, kontyngent rekruta, kilka 
drobniejszych ustaw, a teraz nawet budżet tą 
drogą przyjdzie na porządek dzienny. Ko­
nieczność reformy regulaminu teraz wpraw­
dzie wszyscy uznają, ale czy też wszyscy 
zdobędą się na odwagę, ażeby ją uchwalić, 
jest jeszcze bardzo wątpliwem.

Wjcisdilnie czy xacbcáMK fresy?
Pod tym tytułem napisał p. Leon Rze­

szowski artykuł w niedzielnym „Glosie Na­
rodu“, który co do Śląska zajmuje w dosło- 
wnem brzmieniu następujące stanowisko:

„Kiedy poznawszy dokładniej stosunki we 
wschodniej części kraju, umieściłem przed ro­
kiem w „Głosie Narodu“ artykuł nawołujący 
społeczeństwo do energiczniejszej obrony 
kresów wschodnich, do zwrócenia ofiarności 
swej ku nim zamiast na Śląsk, — artykuł ten 
na wielu żadnego nie zrobił wrażenia, nie­
których rozgoryczył! a jeszcze innym zdał się 
przesadnym.

Dzisiaj po strasznej zbrodni w pałacu 
Namiestnikowskim będzie może na czasie, 
gdy jeszcze raz podniosę głos w tej sprawie 
i zaznaczę ponow nie', iż nie Śląsk, ale przede- 
wszystkiem wschodnie kresji trzeba nam 
mieć na oku, że w tamtą stronę wytężyć nam 
należy usiłowania, aby nasze narodowe po­
sterunki nietylko utrzymać, ale wzmocnić i 
rozszerzyć. — Starania te wymagają nietylko 
gorliwej pracy, ale i materyalnych ofiar w 
obfitej mierze, a że kraj nasz biedny, a ofiar­
ność na celo- narodowe niewystarczająca, 
przeto ograniczmy się do moralnego poparcia 
dla Ślązaków, wszelkie zaś fundusze ze' skła­
dek pochodzące użyjmy na ratowanie zagro­
żonych kresów wschodnich.

Obecnie strach przed germanizacyą Śląska 
jest przesadny i zbyteczny; przewaga nie­
miecka złamana, Polacy tamtejsi materyalnie 
o cale niebo od nas wyżej stojący, mający w 
rozwiniętym przemyśle obfite źródło zarobku, 
mogą się snadnie obejść bez naszej pomocy 
materyalnej.Od germanizacyi bronią ich szko­
ły polskie, w każdej gminie się znajdujące, 
w' poiskiem gimnazyum mają twierdzę nie­
zdobytą, w Czechach sojuszników przeciw 
Niemcom. Jeżeli do tego zechcą ze swej stro­
ny poprzeć sprawy narodowe ofiarnością
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własną, dotychczas stosunkowo skąpą, jeżeli 
sobie za wzór wezmą brać z zaboru pru­
skiego i nie będą szukali dla swych dzieci 
„bildunku“ w szkołach niemieckich, to Niem­
ców na każdem zwyciężą polu. Już sam ję­
zyk niemiecki i wiekowa niechęć do wszyst­
kiego co germańskie, jest najlepszą tarczą 
przeciwko wynarodowieniu, którego kilko- 
wiekowy ucisk dokonać nie zdołał.

Inaczej ma się rzecz na wschodnich kre­
sach. Tutaj mamy 10 razy więcej ludu pol­
skiego niż go Śląsk liczy, a ten lud ulega po 
wioskach zupełnemu zniszczeniu, gdyż wy­
narodowienie ulawiają pokrewieństwo języ­
kowe, pożycie sąsiedzkie, związki małżeńskie 
z Rusinami, brak zupełny opieki narodowej 
i ruski terroryzm.

Przekonałem się dowodnie, że mniejszo­
ści polskie w gminach ruskich, nie mając o- 
parcia ani w polskiej szkole ani w swoim ko­
ściele, ruszczeją do tego stopnia, iż zapomi­
nają nawet polskiego języka, a jedynie obrzą­
dek rzymski przynależność ich do narodo­
wości naszej udowadnia. Gdzie zruszczenie 
do tego jeszcze nie doszło, tam mniejszości 
polskie majoryzowane i terroryzowane są 
przez Rusinów daleko więcej, niż tego do­
znawali Polacy na Śląsku od Niemców, a w 
gminach nawet na pół polskich Rusini przy 
wyborach do Rady gminnej, Sejmu i Rady 
państwa Polaków nie dopuszczają itd. itd.“

Przypominamy naszym Szan. Czytelni­
kom, że już przed rokiem, kiedy ukazał się 
w „Glosie Narodu“ artykuł, skierowany prze­
ciw popieraniu pracy narodowej na Śląsku, 
zajęliśmy w tej sprawie odpowiednie stano­
wisko. Wówczas nie wiedzieliśmy jeszcze, 
kto takie brednie co do Śląska pisać potrafi, 
ale dzisiaj autor zdobył się na podanie swego 
nazwiska a jest nim niejaki Leon Rzeszowski, 
człowiek, który o stosunkach śląskich niema 
najmniejszego pojęcia i jak z artykułów jego 
wnioskować można, czuje jakąś antypatyę do 
Śląska — zapewnie ubiegał się o jakąś po­
sadę na Śląsku, której nie otrzymał i stąd ta 
nienawiść do Ślązaków.

Jeżeli korespondent dziennika ośmieli się 
twierdzić, jakoby obawa przed germanizacyą 
Śląska była przesadną i zbyteczną, — jakoby 
przewaga niemiecka na Śląsku była złamaną, 
— jakobyśmy w Czechach mieli sojuszników 
przeciw Niemcom, — to mimowoli nasuwa 
nam się pytanie, czy mamy tu do czynienia 
z człowiekiem złośliwym, czy też z ucieki­
nierem z Kulparkowa.

Z takiemi wywodami, jakimi szafuje p. 
Rzeszowski, polemizować nie można. Dzi­
wimy się raczej, że krakowski „Głos Na­
rodu“ umieszcza wogóle artykuły, które mają 
na celu jedynie spraraliżowanie działalności 
„Macierzy szkolnej“, która bez pomocy z 
poza Śląska znacznych zobowiązań swoich 
wypełnićby nie potrafiła.

Widoki budowy kanału.
W najbliższych dniach ważna dla Śląska 

zapadnie decyzya. Komisya budżetowa Izby 
posłów zbiera się już 23. b. m. dla ukończenia 
obrad nad budżetem. Najtrudniejsze i najdraż­
liwsze pod względem politycznym pozycye 
zostały już załatwione, ale pozostały jeszcze 
kwestye pod względem rzeczowym bardzo 
ważne, które wywołują wielką dyskusyę. 
Prócz kilku działów ministerstwa spraw we­
wnętrznych znajduje się bowiem także budżet 
budowy dróg wodnych między pozycyami 
niezałatwionemi. Dyskusya nad tym działem 
będzie już z tego względu ważną, ponieważ 
da nam sposobność do przekonania się, jakie 
stanowisko nietylko rząd ale i stronnictwa

zajmują wobec sprawy budowy kanału Wie- 
deń-Kraków. Agitacya przeciw budowie ka­
nału jest, jak wiadomo, bardzo silną. Prowa­
dzą ją głównie agraryusze, zwłaszcza nie­
mieccy i posłowie z krajów alpejskich. Po­
nieważ posłowie krajów bezpośrednio intere­
sowanych nalegają na rząd i domagają się 
budowy kanału, rząd zdecydował się sprawę 
raz już zadecydowaną przedłożyć ponownie 
parlamentowi do ostatecznego rozstrzygnię­
cia.

Ugrupow anie i zachowanie się stronnictw 
przy dyskusyi i glosowaniu nad tą pozycyą 
w komisyi budżetowej, będzie więc miaro- 
dajnem dla losów7 ustawy o budowie kanału 
Dimaj-Odra-Wisła w pełnej Izbie. Dotychczas 
wiadomo tylko, że partya chrześciańsko-spo- 
łeczna, której rdzeń tworzą posłowie wiedeń­
scy, jak niemniej posłowie miejscy z Moraw 
i Śląska, akcyę o budowlę kanału stanowczo 
popierać będą. Niejasnem jest stanowisko po­
słów7 z Czech zarówno niemieckich, jak cze­
skich. Były minister handlu Forzt wręcz nie­
przychylne tutaj zajął stanowisko; zaś o mi­
nistrze handlu Fiedlerze nie chcemy jeszcze 
wygłaszać sądu, czekając na dalsze jego kro­
ki i enuncyacye w7 oczekiwanej w tych dniach 
dyskusyi.

Referent komisyi budżetowej, poseł czeski 
Mastalka dosyć optymistycznie się wyraża o 
Szansach budowy kanału. W rozmowie z 
współpracownikiem „Polnische Post“ oświad­
czy! p. Mastalka, co następuje:

— Jest faktem — rzeki — że budowa ka­
nału Dunaj-Odra na wielkie napotyka trudno­
ści, ponieważ obliczenia, poczynione przez 
ministerstw'0 handlu, wykazały, że koszta bu­
dowy przekroczą znacznie kapitał na ten cel 
przeznaczony. Z kredytów7, uchwalonych w 
roku 1901, rząd przy^naje 150 milionów7 kor., 
koszta budowy wynosić jednak będą około 
400 milionów7 koron. Należy więc w-pierw7 .za­
stanowić się nad kwestyą pokrycia potrze­
bnych kredytów, gdyż byłoby rzeczą zbyt 
ryzykowmą budowę rozpocząć pi zed zabez­
pieczeniem tych kredytów. Studya techniczne 
wykazały wrprawdzie, że istnieją pewne tru­
dności, ale nie są one tego rodzaju, aby mogły 
wstrzymać rozpoczęcie budów y.

_  Także najważniejsza kwestya: czy w 
kanale będzie w7oda w dostatecznej ilości — 
mówił dalej poseł Mastalka — została korzy­
stnie rozwiązana, tak, że obawy w tym kie­
runku wyrażone nie są uzasadnione. — Są­
dząc z usposobienia poszczególnych stron­
nictw i wybitnych członków7 parlamentu, jest 
nadzieja, że parlament zgodzi się na budowlę 
kanału i że upoważni rząd do zaciągnięcia 
dalszych na ten cel kredytów7.

Mimo pow ażnej opozycyi przeciw kanało­
wi — zakończył poseł Mastalka — znajdzie 
się przecież większość w7 Izbie, tak, że budo­
wa kanału nie dozna zapewne dalszej zwłoki.

Czy jego przepowiednie co do pomyślnego 
załatwienia sprawy przez parlament się speł­
nią, przekonamy się już w najbliższych 
dniach. Koło polskie użyć musi w7szelkich wy- 
silków7, aby nie upadła tak żywmtna dla kraju 
sprawa. ______

polacy u Zackidzit Jtiemiec.
Oddawna już prasa niemiecka alarmuje 

opini.ię, jakoby w7 okręgach przemysłowo- 
górniczych na Zachodzie Niemiec, a miano­
wicie w7 Westfalii i Nadrenii, pow7stała jakaś 
„Nowa Polska“ z napływających tam coraz 
gęściej robotników7 polskich. Zwracano szcze­
gólną uw7agę na Związek Polaków7 tamtej­
szych, liczący przeszło 350 filij, a 41.000 człon 
ków.

Obecnie zabrało w tej sprawie glos cza­
sopismo „Deutsche Wacht“, podając staty­
stykę Polaków, mieszkających w Nadrenii i 
Westfalii. Według obliczeń tej gazety --|za 
ścisłość nie bierzemy odpowiedzialności — 
mieszka w dyseldorfskim obwodzie reten­
cyjnym 85.000 Polaków7.

Nader licznie reprezentowani są także Po­
lacy w7 powiecie wiejskim essenskim, gdzie 
jest ich przeszło 30.000, a w7 powiecie wiej­
skim Ruhrort przeszło 21.000. W tym drugim 
powiecie różne gminy sprawiają wrażenie 
gmin czysto polskich, jak naprzykład Ham­
born i Sterkrade. Liczba powyższe dotyczą 
Nadrenii.

Znacznie więcej jeszcze Polaków zamie­
szkuje Westfalię. W roku 1906 naliczono ich- 
tam 229.697. Najliczniej osiedleni są w powia­
tach: Bochum, Dortmund, Gelsenkirchen i 
Recklinghausen. Oto jak się przedstawiają 
kolejno liczby odpowiednie: 33.293, 40.515, 
72.011, 63.901. W niektórych gminach Polacy 
stanowią ^więcej niż trzecią część ogólnej lu­
dności.

Dalej stwierdza „Deutsche Wacht“, że Po­
lacy w Westfalii i Nadrenii są nadzwyczaj ru­
chliwi. Tak naprzykład w7 roku 1906 odbyli 
tylko w obwodzie rejencyjnym dyseldorfskim 
około 2600 zebrań, w Westfalii zaś daleko 
więcej, bo przeszło 6000.

Wkońcu tej statystyki wychodzi szydło 
z worka. Oto „Deutsche Wacht“ denuncyuje 
Polaków7, że oprócz zebrań publicznych, od­
bywają także zebrania tajne i daje dc zrozu­
mienia, że policya źle spełnia sw7oję obowią­
zki. Co zaś do zgromadzeń jawnych, w-yraża 
żywe zadowolenie z paragrafu siódmego, 
który pozwoli nareszcie przeprowadzić kon­
trolę „propagandy polskiej“. Dotychczas ■ 
zdaniem bibuły hakatystycznej — kontrola ta 
była bardzo nieścisła, często nawet wprosi 
niemożliwa, bo urzędnicy niemieccy nie znali 
zupełnie języka polskego, lub znali go tak nie­
dostateczne, że nie mogło być mow7y o dok-a- 
dnem rozpatrzeniu się w7 treści i tendencyi 
przemówień polskich.

Wzorowe szkoły.
Wiadomo, że Dania jest małym kraikiem 

na północnym skraju Europy, tam, gdzie się 
kończj7 prowincya pruska szlezw7 ko-hol- 
sztyńska przez Prusaków w r. 1864 Duńczy­
kom zabrana. Mały ten kraik, uszczuplony 
przez zawistnych sąsiadów , odznacza się o- 
gromnie wysokim poziomem oświaty i po­
stępu na wszystkich polach, śmiało powie­
dzieć można, e Dania pod tym względem 
przoduje dziś Europie. Ale też kraik ten ma 
szkoły, jakich gdzieindziej nie znają.

Nauczyciele duńscy mogą uczyć według 
metody, jaka im się najlepszą wydaje. Szko­
ła duńska kładzie bowiem głów ny nacisk ńa 
rozw7ój samodzielności każdego ucznia, lo 
też kopenhaski nauczyciel ludowy uw7zglę- 
dnia w w7ysokim stopniu cechy charakteru 
swoich uczniów. Jest to możliwe, gdyż wo­
bec bardzo małej liczby uczniów w każdej 
klasie nauczyciel zna dobrze powierzone jego 
opiece dzieci. Najw yższa bowiem dopuszczal­
na liczba dzieci na jedną klasę wynosi zale­
dwie 36. Ogólnie jest ich nawet mniej, prze­
ważnie 30, a są klasy, w których uczy się tyl­
ko 18 dzieci.

Korespondent pewien przytacza znamien­
ni7 obrazek ze szkoły w7 Kopenhadze, którą 
sam zwiedzał.

Podczas lekcyi jeden z uczniów7 usnął. Na­
uczyciel zauważył to, ale nie budził chlopc7 i 
pozwolił mu spać przeszło pół godziny, bo 
wiedział, że ów chłopiec w7stał o w7pół do 5.
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zrana i przed przyjściem do szkoły roznosi! 
go< Linami mleko, że więc zmęczonemu dzie­
cku potrzebny jest choćby krótki odpoczy-

Równie znamienny jest poufny stosunek 
• zieci do nauczycieli, jak i inspektorów szkol­
nych do nauczycieli. O ile taki inspektor zja­
wi się w klasie, dzieci mają wrażenie, że przy­
szedł je odwiedzić stary, dobry przyjaciel, 
który i dobrze życzy. Z okazyi dnia urodzin 
któregoś z uczniów, wywieszają w klasie na 
katedrze chorągiewkę w miniaturze.

Szkoły ludowe w Kopenhadze czynią nie­
zmiernie w iele dla swoich dzieci. Tak n. p. w 
miesiącach zimowych karmi dzieci najuboż­
szych rodzin, których jest jedna trzecia, zu­
pełnie za darmo. Szkoła rozdaje również naj­
uboższym dzieciom obuwie. — Szkoły te po­
siadają nawet obszerne łazienki z natryska­
mi; każde dziecko musi conajmniej raz na 2 
tygodnie wziąć kąpiel ciepłą. Klasy szkolne, 
są duże, jasne, wszędzie ogrzewane parą, 
wentylacya znakomita i zastąpiona świeżem 
ciepłem powietrzem. Budynki szkolne «są czę­
sto otoczone ogrodami botanicznymi; w ka­
żdym razie wszystkie nowsze szkoły mają 
takie ogrody. W tjjh ogrodach znajduje łsię 
conajmniej 300 gatunków roślin. Do nauki bo­
taniki nauczyciel każę sobie przynosić do kla­
sy co mu potrzeba.

Dziewczęta uczą się w ostatnich latach na­
uki gotowania i szycia. W tym celu szkoła 
posiada pracownię krawiecką i kuchnię. W 
kuchni szkolnej gotuje każda wyższa klasa 
3 razy w tygodniu; uczennice spożywają sa­
me przy ogólnym stole to, co nawarzyły.

Przegląd polityczny.
Oświadczenie ministrów czeskich.

„Slawische Korrespondenz“ zamieszcza w 
sprawie rzekomego paktu czesko-niemieckie­
go oświadczenie ministra czeskiego Praszka, 
tudzież byłego ministra dra Forszta. Minister 
Praszek oświadcza, że wstąpił do gabinetu 
za zgodą agraryuszów i całego klubu cze­
skiego, mając zamiar nie zaniedbać kwestyi 
językowej, chociaż przedewszystkiem cho­
dziło mu o inne sprawy. Gdy sędziowie nie­
mieccy w Czechach zaczęli usuwać ięzyk 
czeski z sądów, minister Praszek i minister 

ledler wda1' się w ten zatarg, ale napotkali 
na w ie .ie trudności z powodu dawnej poli­
tyki postulatowej w kwestyi języka. Minister 
Praszek twierdzi, że stanie zawsze w obronie 
języka czeskiego, ale kierującą rolę pozosta­
wia, tym pracownikom-politykom, którzy spo­
wodowali obecny stan rzeczy. Agraryusze 
nie dążą do-rozbicia klubu czeskiego, ale pra­
gną lojalności i zastrzegają się przeciwko 
takiemu hasłu, jak n. p. twierdzenie, jakoby 
„panowanie chłopów“ było zgubą narodu. 
„Mojem hasłem — kończy minister Praszek 
— est dobro narodu i ludności rolniczej.“

Były minister handlu dr. Forszt zaprzecza, 
laKoby pomiędzy Pacakiem a Niemcami ist­
niał kiedykolwiek pakt w7 sprawie języko- 

i- Zawarto tylko chwilowy pakt „ad hoc“ 
Podczas obsadzania posad przy urzędach po­
cztowych w Czechach w r. 1907. Ułożono 
wtedy procentowy klucz narodowościowy.

Rolnicze związki zawodowe.
ministerstwie sprawiedliwości roząo- 

czną się d. 25. b. m. obrady wstępne w spřa- 
• 't nowrej ustawy o rolniczych związkach 

zawodowych. W obradach, które potrwają 
a dm, wezmą udział przedstawiciele Kół 

rolniczych z wszystkich krajów. 

Demonstracye przeciw Rusinom.
W poniedziałek wieczorem wybuchły de 

monstracye przeciw Rusinom. Przy ul. Tea 
tialnej wybito wszystkie szyby w księgarń 
ruskiej, w któ-ęj znajdował się skonfiskowa­
ny dziennik „Diło“ z artykułem usprawiedli­
wiającym mord namiestnika. Policya rozpro­
szyła demonstrantów . Na przyległych ulicach 
wszyscy kupcy zaczęli pospiesznie zamykać 
sklepy i spuszczać żaluzye w przerażeniu, nie 
wiedząc, co się dzieje. Następnie na ul. Syks- 
tyńskiej i rogu ulicy Kościuszki w^ybito wszy­
stkie szyby w- domu Narodowej Hostynnyci 
na pierwszem piętrze. Pojicya obsadziła sil­
nie ten dom, jak i inne ruskie lokale. O godz. 
’ulO. wieczorem gromadka młodych ludzi u- 
rządzila demonstracyę przed ruskiem semi- 
naryum duchownem, gdzie w7ybito rówmież 
wszystkiej szybj7. Przy ul. Supińskiego przed 
ruską czytelnią urządziła młodzież demon­
stracyę, podczas której padło podobno z o- 
kien czytelni kilka strzałów.

O powszechne głosowanie.
Kongres partyi socyalnoi-demokratycznej 

z całych Węgier, w którym brali także udział 
delegaci z Austryi i zagranicy, uchwalił rezo- 
lucyę, w której w ostrych słowach wystę­
puje przeciw rządowi z powodu przewleka­
nia reformy w yborczej i domaga się zaprowa­
dzenia powszechnego, tajnego i rów nego pra­
wda głosowania. Na w7ypadek, gdyby rząd miał 
zamiar zaprow adzić głosowanie pluralne. u- 
chwala kongres wezwać wszystkich robotni­
ków7 rolnych i przemysłowych do wywołania 
politycznego strajku masowego i już teraz 
wzywa organizacye do poczynienia przygo­
towań do tego strajku. Co do czasu rozpo­
częcia strajku i jego rozmiarów', będą pó­
źniej podane dalsze wskazówki.

Południowo-słowiańska propaganda.
Coraz częściej można się obecnie soptykać 

w prasie węgierskiej z zarzutami przeciw- po- 
sło n, należącym do t. zw. partyi .„niezawi­
słych Serbót “ w7 Kroacyi, iż ci przejęci są 
aspiracyami w ielko-serbskiemi, a działalność 
ich zwrócona jest przeciw- państwu wigier­
skiemu. Występuje przeciwko nim głównie 
ban chonvacki baron Rauch, który podczas 
swego pobytu w7 Budapeszcie w7 obecności 
podczas ministra spraw zagranicznych Aeh- 
renthala i węgierskiego premiera Weckerlego 
sfoimułował oświadczenie, jakie uraziło nie­
zmiernie członków wspomnianej frakcyi. Zre­
dagowali oni odpowiedź w7 tonie niezwykle 
rozdrażnionym i nazw7ali bana denecyantem 
i oszczercą. Takie załatwienie się z oskarże­
niem natury wcale poważnej, nie zadowolniło 
polityków madziarskich i niektórzy z nich za­
żądają zaraz po zejściu , się parlamentu rze­
czowego wyjaśnienia ze strony rządu.

Równocześnie z tą wojną pomiędzy ba­
nem a panserbami przedostała się na szpalty 
dziennikarskie sensacyjna wiadomość, opu­
blikowana nasamprzód przez bliski rządu 
„Magya- Hirlap“. Mianowicie miał baron 
Aehrenthal zwrócić uw;agę węgierskiego rzą­
du na to, iż w7 kołach politycznych węgier­
skich kięci się sporo osób, które są płatnymi 
agentami obcych rządów, a wyrobiwszy so­
bie stosunki, umieją wpływać nie tylko na pe­
wne dzienniki, ale naw7et na wyżej posta­
wione osobistości, jakie prawdopodobnie bona 
fide działają w myśl ich intencyj. Oprócz pie­
niędzy niemieckich i rosyjskich, mają podo­
bno na Węgrzech zbyt i serbskie. Zastanawia 
to każdego nie od dziś, że kraik tej wielkości, 
co Serbia, Bagatelizuje sobie państw7o tak 
olbrzymie, jak Austro-Węgry i dopiero enun- 
cyacya barona Aehrenthala (co prawda na-1

tychmiast, xhoć niezręcznie zdementowana) 
odchyliła nieco rąbka tajemnicy.

Naturalnie belgradzkie biuro prasow e za- 
I przeczyło wszystkiemu, wypierając się w 

imieniu rządu serbskiego wszelkiego współ­
udziału w propagandzie, prowadzonej ener­
gicznie w Bośni, Kroacyi i południowych 
Węgrzech, protest ten nie znajduje jednak 
wielkiej wiary w Budapeszcie, gdzie coraz 
wyraźniej odzywają się głosy, domagające 
się od wspólnego rządu energicznego wystą­
pienia przeciw irredentystom. Rząd ten_jali
się zdaje i bez tych głosów7 — umie sobie ra­
dzie w krajach okupowanych, gdzie mimo 
rzeczywistej agitacyi, przeprowadza wszyst- 
o podług swej woli. Dal dowód najlepszy 

niedawno w czasie w yborów municypalnych
Serajewie, gdyż mimo oporu tubylców, u- 

wazających urzędników za „obcych“ a za­
tem nie mających prawa głosowania,’ wynik 
był dla rządu najkorzystniejszy. Panserbowie 
ponieśli zupełną klęskę. Czy to jednak przy­
czyni się do uspokojenia ludności, to inna 
kwestya. Natomiast ma to mieć znaczenie o- 
strzeżenia dla Belgradu i — jak niektórzy 
tw-ierdzą — dla Petersburga.

Spisek w7 Lizbonie.
Z Lizbony donoszą, że wykryto spisek na 

zyci króla Manuela. Zamach miano wykonać 
podczas otwarcia parlamentu. Policya przed­
sięwzięła bardzo liczne aresztowania republi­
kanów7. — W dniu otwarcia parlamentu w7oj- 
sko w Lizbonie będzie skonsygnowane i u- 
stawione w potrójny szpaler na drodze z 
zamku do parlamentu. Król przybędzie do 
parlamentu w powozie opancerzonym które- 
mu towarzyszyć będzie cały pułk konnicy. 
Dzienniki republikańskie przestrzegają rząd 
przed zbyt licznemi aresztowaniami, gdyż w7 
przeciw nym razie królestwo portugalskie mo­
że doznać losu królestwa francuskiego.

Walki z rozbójnikami.
Komendant straży granicznej w Elizabet- 

polu telegrafuje, że dla ukarania perskich roz­
bójników potrzebny jest znaczniejszy od­
dział wojska. Dow ódca wysłanego oddziału 
doniosł, że wielkie zastępy Nomadów zbli­
żają się, aby pomścić poniesioną klęskę.

Czterysta kozaków i dwie brygady arty- 
leryi przekroczyły granicę perską. Odbyło 
się kilka potyczek; wńelu Kurdów7 padło. Woj­
ska rosyjskie zbombardowały kilka wsi per­
skich. iele osób zabito. Część mieszkańców7 
schroniła się w góry. Rosyjski komendant te­
legrafuje, że znajduje się na terytoryum per- 
skiem i żąda wzmocnienia posiłków z Baku, 
albowiem ru. h panislamiczny zagraża całemu 
terytoryum Kaspijskiemu.

Budowanie nowych okrętów wojennych.
Prezydent Roosevelt przesłał do kongresu 

pismo, w którym popiera, aby wybudowano 
natychmiast 4 nowe okręty wojenne według 
najnowszych wynalazków. Ameryka nie mo­
że się zadowolić budowaniem jednego lub 
dwóch okrętów7 na rok, jeżeli się zważy, że 
inne państwa powiększąja swoją marynarkę 

I w tak znacznej mierze. Ameryka jest z dwóch 
stron otoczona morzem, musi więc mieć do 
swojej dyspozycyi odpowiednią marynarkę, 
aby w danym razie można odeprzeć wszelkie 
najazdy.

"Corespondeneye.
Z BŁĘDOWIC DOLNYCH.

Mało jest na Śląsku gmin, któreby po­
siadały tak smutną opinię, jak Błędowice 
.olne. Nic też dziwnego. Utrakwizacya szko-
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iy, opanowanie tejże przez p. Rohrmanna, 
znanego hakatysty, który tysiące i tysiące 
wyrzuca na germanizatorskie cele, a swoją 
służbę tak licho opłaca, iż strejkować musi, 
zupełnie już wystarczy, by Błędowice posta­
wić w nie najlepszem św ietle. To jednak nie 
wszystko. W Błędowicach żyje jeszcze czło­
wiek, który' w ostatnich czasach bardzo smu­
tno zapisał się w opinii publicznej. Jest nim 
p. Jan Klimsza, kierow nik miejscowej pięcio- 
klasow ej szkoły polskiej. Zajmując tak ważne 
stanowisko, powierzoną mu przez polskich 
obywateli, nie waha się p. Klimsza łączyć z 
największymi wrogami polskiej szkoły, ja­
kimi są p. Rohrmann i jego zacna kompania, 
Nizkie i ze wszech stron potępienia godne po­
stępowanie p. Klimszy w yłoniło się w całej 
pełni na ostatniem posiedzeniu błędowskiego 
„Schulvereinu“, na którem wspomniany kie­
rownik przyjął urząd skarbnika „Schulverei- 
nu". którego inni członkowie przyjąć nie 
chcieli. To więc, co inni — pod względem 
umysłowym mniej wykształceni — ze wstię- 
teni odrzucają, przyjmuje przedstawiciel^ kul­
tury błędowskiej z ochotą i radością. Ze p. 
Klimsza iest w zakresie sw-ojego urzędowa­
nia zaciekłym germanizatorem, wiedzieliśmy; 
ale nikt nie byłby się spodziewał, że zdolny 
jest do poczynienia tak kompromitującego, go 
kroku. To też dziwi nas bardzo, że ks. Józef 
Mamica, ceniony ogólnie jako wierny obrońca 
swojego ludu i jako człowiek stałych zasad, 
obcuje jeszcze z renegatem i zaprzańcem 
swojego ludu. Prawdopodobnie nie doszło to 
jeszcze do uszu ks. pastora, gdyż p. Klimsza 
ma tak mało odwagi cywilnej, że wszystkie 
swe kroki otacza jak najgrubszą tajemnicą. 
Apelujemy do szan. kolegów Jana Klimszy. 
szczególnie zaś do szan. pp. nauczycieli błę­
dowskich, by zajęli wr tej sprawie pe • ne staj 
nowisko, a nie pomijali jej milczeniem, gdyż 
w' takim razie nauczycielstwo polskie posta­
wiłoby się w smutném świetle.

P. kierownik Klimsza ma wiernego do­
radcę i towarzysza w osobie p. Pawła,Sitka, 
pomocnika nauczycielskiego. Jest to jednak 
tak nikła figurka, zarówno pod względem 
fizycznym jak i umyslow'ym, że tylko powin- 
szować p. Klimszy tak cennego nabytku.

Z KARWENEJ.
W niedzielę, 12. kw ietnia b. r. odbyło się 

zebranie poufne w sali p. Grimera za imćya- 
ty-wą tutejszego poi. Tow. ginm. „Sokół i 
Tow. Szkoły Lud. Na zebraniu tern przy 
szczelnie zapełnionej sali publicznością miej­
scową i poz-amiejscową zagaił owe zebranie 
druh prezes Chobot, ostrzegając zebranych 
przed niebezpieczeństwem prnskieni. P. Ba- 
torówna z Dąbrowej wygłosiła deklamacyę 
na temat wywłaszczenia doby Bismarkow- 
skiej Następnie p. Kermel wygłosił lefeiat. 
przez co dał nam jasny obraz zdradzieckiego 
postępowania pruskiej hakaty. Zaznaczył on. 
że były czasy, kiedy Polacy mogli zgnieść 
całkowicie potęgę krzyżacką, bo kiedy pod 
Grunwaldem król Jagiełło pobił Krzyżaków 
na głowę. migi ich ścigać i zasiąść w Mal- 
borgu i tam im prawa dyktować, lecz Polacy 
ograniczyli się tylko na poskromieniu tychże 
na polu walki, odstępując od wszelkich dal­
szych ścigań. Dalej wskazał nam p. Kermel. 
jakie koleje przechodzą bracia nasi pod Pru­
sakiem, nawołując nas do bojkotowania 
wszystkiego, co pruskie. Odegraną została 
sztuka: KMpz Drzymały“, w której główne 
role odegrali pani Friedlowa i p. Bogocz z 
Frysztstu, za co im komitet Towarzystw 
składa na tern miejscu serdeczne podziękowa­
nie, w roli zaś skatowanego ;chłopca wystą­
pi! mały Mięciu, któregośmy wszyscy wielce 
podziwiali. Po odegranej sztuce wystąpił p.

Chlebowczyk ze Solcy z deklamacyą. Nastę­
pnie odbyły się ćwiczenia Sokołów. Publi­
czność karwińska dała jasny dowód, że cho­
ciaż nas oddzielono słupami granicznymi i 
rozdarto nas na części, to jednak naszych li­
czne narodowych nikt nam wydrzeć nie po­
trafi. Pruska hakata wywłaszcza brać nas£ą 
z ziemi ojczystej^ dziatwie szkolnej zakazuje 
się modlić po polsku, zakazuje urządzać pol­
skie zgromadzenia. Lecz my' mamy oręż silny 
przeciw pruskiej hakacie. Idźmy tą drogą, ja­
ka wskazał nam p. K., idźmy' za przykładem 
Królestw a Polskiego i Galicyi. Połączmy się. 
a damy dowód całej Europie, że jesteśmy 
św iadomi praw naszych, i jeżeli potrzeba zaj­
dzie, to się potrafimy o nic upomnieć. My 
wemy, że jesteśmy' jednym wielkim narodem, 
bo przeszło 20-milionowym, a chociaż chwi­
lowo u padnięci, to jednak wierzymy, że 
przyjdzie czas zmartwychwstania, a wten- 
ezŚs znikną slupy graniczne i zniknie hakata.

Z ORŁOWEJ.
Skandalu, jaki zasługuje na najostrzejsze 

napiętnowanie, dopuściło się kilku tutejszych 
Polaków. Tutaj w gminie polskiej — w ewan­
gelickim kościele polskim śpiewali oni we 
święta wielkanocne w chórze mięszanym po 
niemiecku. Chór ten składa się Wiko z Pola­
ków' (nawet kilku Sokołów) a tw-órcą i kie­
rownikiem tego niemieckiego chóru jesj nau­
czy ciel-Polak. „dziarski Sokół“. A więc pol­
scy Sokoli w Orłowej zabierają się do zger- 
manizowania gminy polskiej — to skandal nie­
słychany — to w styd dla całego społeczeń­
stwa polskiego. Sprawa ta nie może zostać 
bez załatwienia, ale tutaj Związek wkroczyć 
powinien, ażebjjz takiem wareholstwem zro­
bić porządek. Przecież żaden uczciwy Polak 
nie może do tego dopuścić, aby ludzie, dążą­
cy do zniemcmiia polskiej gminy, mieli czel­
ność wdziewać na siebie mundur polskiego 
„Sokoła“. Przecież tacy' ludzie gorsi są od 
Biilowa, od Bismarka i od wszystkich zało­
życieli hakaty, bo tamci byli i są Niemcami, 
a więc prowadzą walkę w imieniu swego 
własnego narodu, ale tutaj tej samej taktyki 
używ'ają Polacy', a marna w artość chai akté­
ru tych ludzi przebija się w’ tern, że mają oni 
jeszcze odw-agę w'dziewaé na siebie mundur 
sokoli. Kierownik tego niemieckiego chóru 
namaw iał dziewczęta szkolne, aby ich starsze 
siostry do chóru tego wstąpiły. Brak by'ł bo­
wiem dziewcząt do śpiewu, bo rodzice, któ­
rzy mają odrobinę poczucia narodowego, 
swoim córkom na wstąpienie do tego hakaty- 
stycznego klubu śpiewackiego pozwolić nie 
chcieli. I potem piszą po gazetach różni Ko­
respondenci, że na Śląsku sprawa naiodowa 
dobrze stoi — a tymczasem my na miejscu 
zc zgrozą przyglądać się musimy, jak ludzie, 
którzy powinni być naszymi przewodnikami, 
do reszty naszą pracę narodową podkopują i 
niszczą. A czynią to — pożal się Boże! 
członkowie polskiego „Sokoła“... Pfuj!

Z ZEBRZYDOWIC.
Nasza gmina ma naprawdę smołę. Nic 

dość? Ina tern, że zaszczyceni zostaliśmy dwo­
ma nauczycielami, któryjh było trzeba z gmi­
ny się pozbywać, ale teraz wpakowała nam 
władza duchowna ks. administratora, który 
sw'ojcm zachowaniem się wywołuję ogromne 
oburzenie w obydwóch gminach, należącyc 
do parafii zebrzydowskiej. Gdyby który z 
przełożonych chociaż na jednem kazaniu 
przez tego człowieka w yglaszanem był obe­
cny. toby władza musiała takiego duszpaste­
rza ze stanowiska usunąć. Oto niedawno czy­
nił on zarzuty gospodarzom z ambony, że sic 
za wiele starają o to, aby mieli dobytek w po­

rządku, konie piękne, plony obfite, a gospody­
niom zarzucał, że starają się o to, aby krowy 
miały dużo mleka i abyjbydło było dobrze u- 
trzymyw ane. Niektórzy parafianie pow ątpie­
wali o stanie jego umysłu i były już naw et de- 
putacye u Jeneralnego WikáŤyatu, żeby tego 
człowieka usunąć, a tam proszono ich, aby je­
szcze na chwilę cierpieli. Dzisiaj w Zebrzydo- 
w icach i Marklowicach w szędzie opow iadają 
ludzie o tern wszystkich?. co ks. administrator 
kobietom i dziewczynom gada przy spowie­
dzi _  co dotychczas nigdy nie bywało. Do
kobiet i dziewcząt stawia tak niemoralny za­
pytania, że tutaj powtórzyć ich nawet nie mo­
żna. Niektóre dziewczęta ze wstydem ucie­
kają od spowiednicy,^ po wsi jedni plują roz­
gniewani, inni znów śmieją się do rozpuku, ale 
co najważniejsza, że powaga religii upada z 
dniem każdym, a dom Boży traci coraz w ię- 
cej na znaczeniu. Były wypadki, że dziewczę­
ta. które przybyły do spowiedzi, uciekly z ko­
ścioła, jak słyszały głośno kłócącego się spo­
wiednika z dziewczętami i kiedy słyszały, 
jakich ten człowiek wyrazów używa. Set pa­
rafianie, którzy otwarcie twierdzą, że skoro 
spowiedzi używa się do tak niemoralnych 
rozmów, w takim razie oni w lęcej do sp )- 
wiedzi nie pójdą.

I dziwną jest rzeczą, że władza duchowna 
z obojętnością przygląda się temu \ szystkie- 
nm i chociażby ks. administrator kościół w' 
karczmę obrócił, to jeszcze ci przewielebni 
panowie nie będą wiedzieli, co pizeciw temu 
czynić należy.

W drugie święto odbywała się zabawa z 
tańcami u p. Kołaczka. Oczywiście, że po 
Zmartwychwstaniu wszystko powinno się 
cieszyć i radować, to też nawet u nas przy­
jęty jest zwyczaj, że w drugie święto zabawy 
tameczne się odbywają. Ale tośeiejmogli y - 
szeć naszegfl księżulka, jak ten skakał i \izy- 
czał od złości. Parafianie roześmiali się j po­
myśleli sobie : Muzyka jak muzyka, ale żebyś 
ty człowiecze swojęm postępowaniem nie 
podkopywał powagi obrządków kościoła, to­
by lepiej bvło. Nasz ksiądz administrator nu i- 
siał być gdzieś na parafii, gdzie ludze byli 
wielkimi baranami, których mógł w-odz.c i 
strzydz, jak jemu się podobało — ale u nas 
lud trochę więcej oświecony i tuta; prawie 
każdy powie, że nasamprzód trzeba ks. admi­
nistratorowi porządne wlepić kazanie, a po­
tem dopiero dopuścić go do wykonywania 
funkcyi swoich. Są ludzie, którzy w domu mc 
słyszą żadnych brzydkich słów', a tymczasem 
w kościele posłuchać muszą często tal: pio- 
stych i świńskich w'yrażen księdza, że nieje­
den unosi się z oburzenia i z łatwością zda- 
rzyć się może, że ks. Filaru zaczna parafianie 
prać po gębie, jeżeli nie przestanie tak brzyd­
kich niemoralnych i po prostu świńskich 
razów w' kościele używać. Gdyby którykol­
wiek z parafianJednoga takiego wyrazu użył, 
toby prokuratorya wytoczyła mu z pewnością 
spraw'ę o naruszenie uczuć religijnych, a tym- 
jczasem ksiądz wyraża się w taki sposob, że 
ludziom religijnym aż włosy na głow ie^ sta- 
wają — a to wszystko się znosi! Na dzień po­
wszedni zapowńada mszę św'„ a nieraz w yje- 
dzie sobie na całą noc precz, a rano dzwmnią 
do kościoła, a tu księdza niema i ludzie muszą 
się rozejść do domu. Ludzie pobożni, któizy- 
by nigdy niedzieli nic opuścili, bieżącego roku 
ani we wielkie święta do kościoła nie poszl-, 
bo powiedzieli, że nie myślą pos-uchać pize- 
zwisk i nieprzyzwoitych słów w domu Bo­
żym. Jeszcze parę tygodni niechaj tu władza 
duchowna ks. Filara pozostawi, a nikt z oby- 
w-ateli ani do kościoła ani nawet do spow iedżi 
chodzić nie będzie.
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Z WITKOWIC.
Od pewnego czasu panuje tutaj nieporozu­

mienie pomiędzy P. P. S. D. a Kolem T. S. L„ 
,<o czem już w poprzednich numerach czytali­
śmy. Nieporozumienie to i niezgodę tę sieją 
tylko jednostki, które czują jakąś urazę do T 
S. L„ a raczej do pewnych osób, pracujących 
w Kole.

Osoby te głosili się jeszcze niedawno za 
wielkich narodowych demokratów i wypeł­
niali nawet wó wydziale pewne funkoye, kie­
dy ich jednak wskutek nieprawidłowego po­
stępowania z fnnkcyj ťy.ch usunięto, wtenczas 
panow ie ci przerzucili się do partyl socyali- 
stycziiofl stamtąd w sposób ohydny starają 
się szkodzić Tow. Szkoły Ludów ej. Są to p.
D. i p. Sł., których dzisiaj jeszcze po nazwi­
sku w ymieniać ńie chcę. Pierw szy z nich pra­
cował już we wszystkich towarzystwach pol­
skich na Ostraw sku, ale nigdzie nie udało mu 
się ludzi długo bałamucić, a obecnie pracuje 
w P. P. S. D„ ale i tani wkrótciSpoznają się 
na tym ptaszku, i będą się starali, aby czem- 
prędzej ufurnął, jak się to stało w innych to­
warzystwach. Ten drugi, jakkolwiek .rest(Po­
lakiem, wyraża się o Polakach w- tak nieprzy­
zwoity sposób, że każdy nieznający go bliżej 
myślałby, że ma do czynienia ze szwagrem 
Biilowa lub jakim innym polakożerczymi Pru­
sakiem, tembardziej, że twierdzi, jakoby on 
nie był Polakiem i ta okoliczności dow odzi naj­
lepiej, z jakim charakterem mamy tu do czy­
nienia. Zresztą nie dziwimy||ię wcale, że 
człowiek ten takie brednie głosi, wszak to 
wpływy, a raczej skutki używanego przez 
niego lekarstw a, od p. Kulczyńskiego. Spodzie 
w ani się, że panowie ci zastanowią się prze- 
cież nad swoją brzydką robotą i przestaną 
rzucać ^oszczerstwami przeciw Kołu T. S. L„ 
bo inaczej musielibyśmy odsłonić ich dotych- 
cztKtw ą działalność- w różnych towarzy­
stwach a wątpię, czybyüto zaszczyt tym pa­
nom przyniosło.

KRONIKA.
Frysztat. Zeszłego tygodnia przy składa­

niu drzewa z wozu uderzony został tutejszy 
ft)byy\atel Maciej Cache! tak silnie rzuconem 

drzewem, że pokaleczony został w głowę 
śmiertelnie i po kilku dniach skonał.

Cieszyn. Przy ostatnim pożarze, którego 
ofiara pad) dom Jana Zientka na Małej łące, 
areszöwano .19-letiiieigó pomocnika malarskie­
go Ràwla Wowrę z Zamarsk za kradzież. 
)\oVra, korzystając z zamieszania, ukradl 
Zientkowi zegarek. Spostrzeżonego jednak i 
odebrano mu zegarek, następnie zaś areszto­
wano.

Bogumin-dworzec. W Katowicach odbyła 
SK’ wspólna narada zastępców austryackich 
i pruskich kolei w obecnośpi dyrektora kolei 
Północnej bar. Banhansa. Rozchodziło się o 
Podział 8 i pół miliona koron, potrzebnych na 
rozszerzenie dworca kolejowego w Bogumi­
le dla austryackich i pruskich kolei. Dopóki 
dworzec kolejowy nie będzieArozszerzony, 
ma.codziennie być wysłanych 300 wagonów 
v‘Qgla pruskiego przez Opawę, Karniów i 
Ołohiunjęc W bieżącgnn roku ruch na kolei 
Północnej znowu się znacznie zwiększył.

Dąbrowa. W poniedziałek wielkanocny od­
było się w gospodzie gminnej przedstawienie 
amatorskie. Pp. amatorowle i pp. amatorki z 
rrysztatu wywiązali się ze swych ról znako­
micie ifsweni śmiałem, pełnem życia i humo­
ru w ystąpieniem, ubawili gości. Niestety tych 
gości było tym razem za mało. Przedstawie­
nia, urządzana w- Dąbrowie, cieszyły się za­
wsze powodzeniem, i publiczność nasza przy­
zwyczaiła się do nich i odczuw a ich potrzebę. 

Dziwncin tedy wydaje nam się, że od nieja­
kiego czasu niektórzy obywatele zaczynają 
jakoś omijać nasze przedstawienia, na których 
przecie i ubawić i moralnie wiele skorzystać 
można. Dużo też jest jeszcze i takich ludzi, co 
wolą cały] wieczór i noc przehulać wśród dy­
mu i różnych w yziewiów- przy muzyce, ąniżeli 
pójść na przedstawienie. Przyczyna złego le­
ży też może i w tern, że wiele obywateli Za­
czyna omijać gospodę gminną z powodu „u- 
przejmości“ jej gospodarza.

Sprostowanie. Do Szanownej Redakcyi 
.Głos ludu szląskiego“ w' Frysztacie. na Ślą­

sku. Z polecenia i danego mi pełnomocnictwa 
przez Pana c. k. radcy górniczego i dyrektora 
kopalni Ericha Mládek w Dąbrowie upraszam 
łaskawie, na podstawie apelacji praw;a prasy 
o następujące sprostowanie jednego artykułu 
pod tytułem Dąbrowa, z dnia 29. lutego 1908. 
No. 9, rocznik XII., strona piąta, druga prze­
działka:

Nie "jest prawdą, jakoby p. Mládek do Wy­
działu gminnego chcial gw ałtem v, prowadzić 
większość czeską, a gdy mu się to nie udało, 
zmienił naraz chorągiewkę.

Także nie jest prawdą, że p. Mládek w ten 
sposób chcial pozyskać p. Glasera. że mu 
przyrzekł dać pracę dla kilku par koni na ko­
palni.

Także nie jest prawdą, że w kontrakcie za­
wartym z p. budowniczym Rudolfem było a- 
toli postanowienie, że dowóz piasku i cemen­
towanie było powierzone p. Glaserowi.

J akże nie jest prawdą, że to była nagroda 
za to, że p. Glaser głosował na listy gwa­
rectwa.

Nie jest prawdą, że p. Mládek na poufałej 
stopie żyje z p. Glaserem. tak samo nie jest 
prawdą, jakoby (ze strony p. Mladka) był to 
dowód jakiegoś systemu protekcyi.

Sprostowanie tej sprawy jest następujące: 
Rezerwoar był przez firmę przedsiębiorstwa 
Rudolf z Mor. Ostrawy wykonany i też ta 
firma ma całą odpowiedzialnością to. Roboty 
wykonania tego rezerwoaru były na podsta­
wie kontraktu pisemnego oddane p. przedsię-* 
biorcy Rudolfowi, a p. dyrektor Mládek ab­
solutnie nie robił żadnych postanowień w od­
dawaniu jakichkolwiek robót p. Glaserowi lub 
k-omu innemu.

_Było nm tern więcej meprzjoemnie, gdy 
po jakimś czasie spostrzegł przy kopaniu zie­
mi, że p. Glaser z Dąbrów y,- jakoby zastępca 
przedsiębiorcy, ze swemi ludźmi te roboty 
wykonywał ; a nie było mu całkiem znane, że 
p. Glaser wogóle z takiemi robotami się zaj­
muje.

Tylko p. Rudolf jest za wszystkie następ­
stwa ewentualnie źle w ykonanych robót od­
powiedzialny.

Dlatego są wszystkie wnioskowania na 
niewłaściwych tw ierdzeniach oparte, bezpod­
stawne.

Pan Radca górniczy Mládek zastrzega so­
bie w yłącznie praw o z powodu ciężkich obraz 
wymienionych w artykule, całą te sprawce za­
łatwić drogą sądową, przeciw wszystkim 
winnym.

M Mor. Ostrawie, dnia 9. marca 1908.
Z poważaniem

Dr. Richter.
W Austryi chyba wszystko możliwe. Ad­

wokat z Ostraw:y dr. Richter przesiał nam 
swego czasu sprostowanie imieniem dyrekto­
ra kopalu jMladka. któregośmy nie umieścili z 
'tego pow’odu, ponieważ dr. Richter nie załą­
czył pełnomocnictwa, a powdóre, ponieważ 
sprostowanie to mieści w sobie ustęp (osta­
tni), ktof^' nietylko, że do sprostowania nie 
należy, ale który zawiera groźby wytoczenia 
nam i autorowi procesu. Nie ulega wątpliwo­

ści, że w takich „ypadkach redaktor do u- 
mieszczenia sprostowania nie jest zobowią­
zany,vale tymczasem cóż się dzieje? Dr. Rich­
ter skarży redaktora Friedla a^ąd powiatowy 
cieszyński pomimo powyższych i innych je­
szcze zarzutów zasądza p. Friedla na grzy­
wnę 40 K, poniesienie kosztów i umieszcze­
nie owego sprostowania. P. Friedel wniósł 
wprawdzie rekurs przeciw wyrokowi, jednak 
w myśl ustawy sprostowanie musieliśmy dzi­
siaj umieścić, ponieważ wniesienie rekursu co 
do umieszczenia sprostowania niema mocy 
odraczającej a to tembardziej, że dr. Richter 
zażądał od sądu zamieszenia naszego pisma, 
gdybyśmy dzisiaj tego nie byli uczynili. Pu­
blikujemy ten niesłychany dotąd wyrok z te­
go powodu, ponieważ tego rodzaju rozstrzy­
gnięcie spraw-y nie może być obojętne także 
dla innych redaktorów. Wobec takiego wy­
roku w-olnoby • było byle komu przesłać re­
dakcji sprostowania w imieniu osób trzecich 
i w olnoby też było każdemu wygrażać się re­
daktorowi w' jego własnem piśmie a na to u- 
stawa prasowa przecież nie pozwala.

Michałkowice. Czytelnia polska w' Michał­
kowicach otrzymała od Wiel. Pana Stani­
sława Koszelińskiego, artysty-malarza w Kra­
kowie, piękny dar w portrecie ś. p. Leona 
Brzozowskiego, założyciela Czytelni i długo­
letniego jej prezesa, oraz niezmordowanego 
szermierza w sprawie narodow ćj na kresach, 
za co wyraża wspaniałomyślnemu ofiaro­
dawcy imieniem wszystkich członków staro­
polskie „Bóg zapłać“, życząc mu za jego 
bezinteresowne zajęcie się sprawcą kresową 
jak najlepszego w swym wyniosłym zawodzie 
powodzenia, aby jego zdolności artystyczne 
postaw iły go na równi z okrytemi sławią na­
szymi artystami, którzy są dumą narodu pol­
skiego.

Następnie wyraża Czytelnia serdeczne 
podziękowanie „Towarzytswu gimnastyczne­
mu Sokół IV. we Lw'owle za przysłanie 
czterdziestu książek bardzo dobrej treści, 
przeznaczonych na „gwiazdkę“ dla dziatwy 
szkoły polskiej w Michałkowicach.

Dnia 26. kwietnia b. r. urządza Czytelnia 
polska w’ Michałkowicach „Święcone“ w lo­
kalu Czytelni u p. Zygm. Engla dla członków 
i przez nich wprowadzonych gości.

Tradycyjna ta uroczystość rozpoczyna się 
o godzinie. 3. popołudniu. — Michałkowice, 
dnia 21. kwietnia 1908. Za Wydział: Józef 
Kupiec, przewodu., Józef Onyszkie- 
w i c z , sekretarz.

Ryichwałd. W poniedziałek wielkanocny o 
godz. w pół do 12. \tybuchł ogień w murowa­
nej stodole gospodzkiego Fobisa. Stodoła 
wraz z zapasami siana i słomy spłonęła; 
szkoda jest po części pokrytą przez zabezpie­
czenie. Ogień został podłożony przez podpa­
lacza, którego na miejscu Wyśledzono i are- 
sztowano.

Wilkowice. W sobotę zdarzył się wr Wit- 
kowlcach nieszczęśliw y wypadek, którego o- 
fiarą padli dwaj robotnicy, sześciu zaś innych 
uległo ciężkiej chorobie. Robotnicy' ci byli za­
jęci oczyszczaniem olbrzymich rur, które słu­
żą do przeprowadzania gazów do gazowych 
motorów. Nagle podczas tego zajęcia dw^aj ro­
botnicy, Wincenty Błahut i Józef Grygar, 
znajdujący się^ve wnętrzu jednej z rur, po­
częli wydawać rozpaczliwe okrzyki, wołając 
o pomoc. Niestety z pomocą śpieszyć nie mo­
gło sześciu innych robotników, gdyż i oni po­
padli w nieprzytomny stan skutkiem zatrucia 
się gazem w ęglowym. Tych wyratowano je­
szcze, tamtych jednak dwtoch wyciągnięto 
już jako trupów. Po przeprowadzeniu badań 
co do przyczyn nieszczęśliwego w'ypadku 
przekonano się, iż woda, która miała prze­
szkodzić wciśnięciu się niebezpiecznych ga­
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zów do rury podczas czyszczenia jej, odpły­
nęła, nie skonstatowano jeszcze tylko, czy 
winę ponosi tu przeoczenie, czy złośliwość.

Witkowice. Koło T. S. L. urządza w nie­
dzielę, dnia 26. kwietnia o godz. 9V2 w lokalu 
Czytelni p. Rufeisena zgromadzenie publiczne, 
na którem omawiane będą następujące spra­
wy: 1) Omówienie celu i potrzeby T. S. L„ 
2) Szkoła polska w Witkowicach. Prosimy 
wszystkich Polaków z Witkowie o liczne 
przybycie. — Wydział.

Pogróżki ruskie. Listy z wyrokami śmierci 
od rewolucyjnego komitetu rusińskiego otrzy­
mali: ks. arcybiskup Bilczewski, prezes Kola 
polskiego dr. Głąbiński i profesorowie uni­
wersytetu dr. Dembiński i Starzyński, nadtot 
14 wybitniejszych przywódzców partyi staro- 
ruskiej (moskalofilskiej).

W sprawie czteroprzymiotnikowego pra­
wa głosowania do Sejmu rozpoczyna partya 
socyalno-demokratyczna silną agitacyę. W tej 
sprawie Sejm śląski bezwarunkowo coś u- 
czynić musi, tembardziej, że nawet w Galicyi, 
gdzie dotychczas rządy znajdują się w rę­
kach ludzi konserwatywnych, zanosi się na 
zmianę regulaminu wyborczego do Sejmu. 
Oczywiście, że nasi niemieccy liberali co do 
przyznania praw ludowi stoją na stanowisku 
więcej rcakcyjnem, aniżeli szlachta galicyj­
ska.

Rozmaitości.
Wóz Drzymały. Ofiara pruskiego systemu 

kolonizacyjnego, gospodarz Drzymała z Pod- 
gradowic mógł z rodziną swoją spędzić święta 
Wielkanocne już w nowym wozie mieszkal­
nym. We wtorek 14. kwietnia popołudniu 
około godziny 3. przewieziono nowy wóz z 
warsztatu p. Dzieciuchowicza na Rybach na 
główny dworzec kolejowy. Wóz Drzymały, 
zbudowany ze składek społeczeństwa wielko­
polskiego, jest 8 metrów długi, 2‘5 metrów 
szeroki i w najwyższem miejscu sklepienia 
2‘3 m. wysoKi. Zewnątrz pomalowany na żół­
to, wewnątrz biało. Ściany są 8% cm. grube, 
podłoga 10 cm., dach 80 cm. Wszystko skła­
da się z desek podwójnych i wykładane jest 
warstwą korka. Wewnątrz woza mieszczą 
się dwie izby, kuchenka 3 metry długa i 2 : m 
szeroka z kotliną na dwa kółka i o jednem 
oknie. Za kuchenką znajduje się właściwa izba 
mieszkalna o 3 oknach i drugiem wyjściu. 
Wszystkie okna opatrzone są zielonemi po- 
dwójnemi okiennicami. Przyrządy do opalenia 
i gotowania wykonano skrupulatnie według 
przepisów policyjnych. Już od południa ze­
brała się na Rybakach gromada ciekawych, 
która słynnemu wozowi towarzyszyła przez 
całe miasto aż na dworzec. Z Poznania po­
jechał wóz Drzymały koleją do Grodziska, 
skąd miejscowy spedytor odwiózł go do Pod- 
gradowic. Tam też nastąpi poświęcenie nie­
zwykłego mieszkania. Podczas wystawienia 
woza na widok publiczny w podwórzu p. Dzie 
ciuchowicza dokonano kilku zdjęć fotogra­
ficznych dla czasopism ilustrowanych krajo­
wych i zagranicznych. Pocztówki z widokiem 
Drzymałówki wyjdą niebawem.

Rozprawa przeciw Siczyńskiemu. Wiado­
mość podana przez r:ektóre pisma, jakoby 
rozprawa przeciw Siczyńskiemu miała się 
odbyć 11. maja, jest nieprawdziwą. Wpraw­
dzie w dniu tym rozpoczyna się kadeneya sę­
dziów przysięgłych, ale na ten właśnie izień 
rozpisano rozprawę przeciw pewnemu chłop u 
c morderstwo. Również na dni następne az 
do 20. maja rozpisano już roznrawy, proces 
zatem przeciw Siczyńskiemu może się odbyć 
dopiero po 20. maja. 

ski“, mianowicie, że Siczyńska rozpoczęła w 
więzieniu głodówkę i zamierza w ten sposób 
przyprawić się o śmierć. Do wiadomości tej 
„Kuryer Lwowski“ dodaje następujący ko­
mentarz:

„Ukraińcy, którzy zapewne namówili Si- 
czyńską do głodówki, powinni pamiętać o 
tern, że śledztwo przeciw Siczyńskiej toczy 
się na podstawie jej ułożonego przyznania się 
— że nikt inny tylko sąd przysięgłych ma 
prawo decydować, czy to przyznanie się jej 
jest dowodem jej winy, i że wreszcie całe 
śledztwo przeciw niej toczy się w przyspie- 
szonem tempie.“

Dziś w południe o godzinie pół do pierw­
szej wezwano Siczyńską do sędziego śled­
czego dra Bersona, po krótkiej jednak chwili 
odprowadzono ją z powrotem do więzienia, 
a o godzinie 1. w południe przybyła do wię­
zienia dorożka i przewiozła Siczyńską do 
szpitala więziennego w zakładzie karnym 
przy ulicy Kazimierzowskiej, a to z tego po­
wodu, że Siczyńska jest już osłabioną z po­
wodu głodówki.

Bomba w kościele. W niedzielę w jednym 
z kościołów w Pradze odczuto podczas na­
bożeństwa dym, co doprowadziło do wykry­
cia bomby w jednem z zagłębień ściany. 
Obok bomby znajdowała się kartka z wypi- 
sanem nazwiskiem i adresem niejakiego Fran­
ciszka Vanieka, z zawodu szewca. Przepro­
wadzono u niego rewizyę i znaleziono wiele 
pism ulotnych treści anarchistycznej. Vaniek 
podaje, że jest anarchistą, lecz przeczy, jako­
by był bombę umieścił w kościele.

Dzieciobójcy. W Debreczynie aresztowa­
no chłopa Piotra Kisa i jego żonę, którzy — 
jak wykryto — w ciągu długiego pożycia 
małżeńskiego zamordowali 2Ü własnych 
dzieci.

Wystąpienie księdza z kościoła katolickie­
go. Z Pragi donoszą: Onegdaj odbyło się w 
Źiżkowie zgromadzenie wolnomyślne, w któ­
rem wzięło udział przeszło 1600 osób. Prze­
mawiał dr. Bartoszek o wolności sumienia. 
Po nim wstąpił na trybunę katolicki ksiądz, 
proboszcz Svejn, z miejscowości Svojanów i 
w słowach prostych przedstawił stosunki w 
kościele katolickim, walkę wewnętrzną, jaką 
z sobą musiał toczyć przez lata, opowiadał, 
jak go dręczyły wyrzuty sumienia, jak sam 
nie wierzył w to, czego musiai uczyć. Wresz­
cie oświadczył, że publicznie ogłasza swoje 
wystąpienie z kościoła i odwołuje wszystko, 
o czem dotąd mówił w swoich kazaniach. O- 
świadczył również, że wystąpienie swoje 
zgłosił już u władzy kościelnej. W sprawie 
tej pisze organ posła Masaryka: Proboszcz 
Svejn został zadenuneyowany przez dwóch 
księży u biskupa Königgrätzu dra Doubrawy; 
biskup zasuspendował go bez bliższego prze­
słuchania i nakazał mu natychmiast opuścić 
swoją gminę. Svejn prosił biskupa, aby mu 
pozwolił dowieść bezpodstawność tych de- 
nuncyacyi. Biskup oświadczył jednak, że do­
niesienie pochodzi od księży, a przeciwko nim 
nie uznaje świadectwa osób świeckich. Na­
stępnie prosił Svejn o wyznaczenie sądu ko­
ścielnego, lecz biskup pozostał przy swoim 
rozkazie. Wówczas przeciw takiej bezwzglę­
dności biskupa zaprotestowała cała gmina 
Svojanów. Pewien kanonik doradzał Svej- 
nowi, aby się ukorzył i prosił biskupa o prze­
baczenie, co jednak Svejn odrzucił. W ostat­
nich kilku dniach pracował były ksiądz jako 
zwykły robotnik za 3 K dziennie i z tego się 
utrzymuje.

Nowe skandale seksualne. Nowy proces 
Hardena przeciw redaktorowi „N. Fr. iVolks- 
Ztg.“ wyprowadził na jaw nowe szczegóły.

nych onegdaj pod przysięgą, zeznało, że k s. 
E u 1 e n b u r g u t r z y m y w a 1 z n i m i ka­
rygodne stosunki. Jeden ze świadków, 
rybak, zeznał, że ks. Eulenburg wziął go raz 
jako przewoźnika do łodzi, zapłacił mu kilka 
marek zamiast należnych kilku fenigów. Na 
lodzi zaś, podczas wycieczki, Eulenburg pro­
ponował świadkow i, że go zabierze z sobą do 
Wrocławia do kirasyerów, oraz opowiadał 
mu, że najładniej jest chodzić nago. Bardzo 
obciążająco dla ks. Eulenburga były zezna­
nia rybaka Ernsta. Początkowo plątał on się 
w swych zeznaniach, ale po zaprzysiężeniu 
opowiedział, że ks. Eulenburg utrzymywał z 
nim karygodny stosunek i dal mu raz 12.000 
marek. — Er hat mit mir Lumpereien gemacht 
— wyrazi! się świadek i oświadczył, że ks. 
Eulenburg kilka razy zaprosił gp do siebie do 
domu.

Z powodu zeznań tych świadków, Harden 
wniósł dziś w prokuratoryi oskarżenie prze­
ciw ks. Eulenburgowi o krzywoprzysięstwo. 
Eulenburg bowiem podczas procesu Moltkego 
pod przysięgą zeznał, że nie hołdował zbo­
czeniom seksualnym.

Katastrofa kolejowa w Australii. O wiel­
kiej katastrofie kolejowej w ALelbourne, której 
ofiarą padło kilkudziesięciu ludzi, podają do­
tąd pisma bardzo nieliczne szczegóły. Nie wy­
jaśniono też jeszcze należycie, co było właści­
wą przyczyną strasznego wypadku. Zderze­
niu uległ spóźniony pociąg z Balarat, tuż po 
przejeździć przez stacyę Brayrook, gdzie 
miał się minąć z pociągiem pospiesznym z 
Bendigo. Wiele ofiar wsiadło do pociągu o- 
sobow ego dopiero w Brayrook. Konduktor 
zaczął właśnie obchodzić wagony, celem 
skontrolowania biletów, gdy nagle ujrzał nad­
biegający z przeciwnej strony całą siłą pary 
pociąg pospieszny o dwóch lokomotywach 
Widząc, że katastrofa jest nieunikniona, wy­
skoczył z wagonu i dzięki temu uratował ży­
cie. Maszynista pociągu pospiesznego zauwa­
żył również grożące niebezpieczeństwo i dał 
natychmiast kontrparę, ale hamulce odmówi­
ły posłuszeństwa. Nastąpiły straszne sceny. 
Trzy wagony kolejowe zdruzgotane w szczą­
tki zapaliły się od węgli lokomotywy, a po­
żar zwiększył jeszcze przerażenie. Kilku z po­
dróżnych pospieszyło ofiarom z ratunkiem, u- 
siłując udzielić im pierwszej pomocy przed 
przybyciem lekarzy, zawezwanych telegrafi­
cznie z najbliższej miejscowości. Jeden z na­
ocznych świadków katastrofy opowiada, że 
miejsce jej wyglądało jak pobojowisko. Wie­
le osób zmarło w chwili, gdy wydobywano je 
z pod gruzów. Dotąd znaleziono 41 trupów; 
akcya ratunkowa i uprzątanie gruzów trwają 
dalej.

Obrabowany pociąg. Gdy pociąg ekspre­
sowy opuścił Minneapolis koło Nowego Jor­
ku, dwóch bandytów, obchodząc z rewolwe­
rami wagony, odebrali wszystkim podróżnym 
ich pieniądze i kosztowności. Zrabowali oni w 
ten sposób kilkaset tysięcy. Gdy pociąg przy 
jednej ze stacyj zwolnił biegu, wyskoczyli z 
niego i znikli w lesie.

Panika w menażeryi. W Nowym Jorku w 
magazynach Standard Gil Company wybuchł 
pożar, który spowodował wielką eksplozją. 
Od tej przeraziły się zwierzęta pobliskiej me­
nażeryi i wyłamawszy się, wypadły na ulicę. 
Największe zniszczenie między publicznością 
wywołały konie i słonie. Jeden ze słoni wpadł 
do hotelu Grenwood i tam zmiażdżył stopą 
dyakonissę miss Gibbs, a paru mężczyzn na­
biwszy na kły, wyrzucał jak piłki w powie­
trze. Wskutek tej katastrofy jest wielu zabi­
tych i rannych.

„Głodówka“ Siczyńskiej. Bardzo senza-1 
cyjną wiadomość przynosi „Kuryer Lwow-

które pociągną za sobą dalsze konsekweneye. 
Mianowicie kilku świadków przesłuchiwa­
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Kącik humorystyczny. Gramofony i płyty
Tetda Klebetnica.

Bytach wom 
też moi ludko- 
wie niedowno^w 
dólnicb Błędowi­
cach powinszo­
wać również kom 
wiesiołych Świąt. 
Wierzcie mi, to 
je co strasznego, 
co mi tam ony 
napowiadały, to 
aż człowiekowi 
włosy na głowie 
gotowe sie zje- 
żyć. To wom ci 
mądrzy Błędo- 
wianie całą dzie­
dzinę chcą ze- 
szwobić, na ka­
żdym kroku pod- 
dowajom sie tym 
mądrym, bildo- 
wanym panocz­
kom, a jo po­
wiem bezwstyd­

nym głuptasom i bałamuntom.
To wom też tam majom ten nimiecki

zwionzek szulferajn i tak nikierzy panoczko- 
• e, jak taki tiszler z gór z dwoma rechtora- 

mi za namową tego wielkigo szczodroka nim- 
ca biegali od chłopa do chłopa i namowiali 
ich, że jesi sie dają do tego nimieckigo zwion- 
skn zapisać, to im za to fajnacko nauczą dzie­
ci po nimiecku i w ten spusób to wom niemal 
pół dziedziny chycili. Żeby pokozać, co to za 
przijażni ludziska, ci Niemcy, to wom tam ten 
szulferajn porozsyłoł na święta między swo­
ich członków kartki z pow inszowanim, co go 
żoden nie rozumí. Na to bych jo już tam nie 
prawiła nic, dyby te kartki były trochę po- 
ważniejszi, nale to wom tam są nababrane 
dwie kanalie nimiecki, co sie muckajom po 
pyskach; to widzicie ludkowie, jak mało ci 
ludkowie jeszcze majom w głowach, dy se ani 
taki wiecy nie poradzom. W masopuście to 
wom tam jeden gospodzki, co to roz ty łań­
cuchy kuł na Poloków, ten wom zrobiuł bal, 
a czysty dochód śniego przesłoł szulferajnowi, 
nale toć wiem, że chłopisko sie okropnie cie­
szył, jak mu za to ai cajtonki dziynkowały. 
Kaj do kierej dziedziny przijdym, i do góral­
ski, co se ludzie myślą, że ci gorole niczymu 
już nierozumiom, to wom wszyndzi po polsku 
urzyndujom. Ale w tych Błyndowicach, tam 
sie wom dostoł aż dochtór za radnigo, i tak 
ten wom wszyckim tak głowy obałamucił, że 
wydzioł gminu y mu przirzek, że ani rusz po 
Polsku urzyndować nie bydom. Nikierym sie 
już tam pomału rozwidnio przed oczami i ci 
po\ ladajom szulferajnowi, z kim majom do 
roboty. Atyślim, żeby ci Błędowianic tak sie 
nie wstydzili i zapierali swoji mowy i pocho- 
dzenio, nie skokaliby tak wysoko podle cu­
dzej muzyki, dyby se sami zdali sprawę z te­
go, co robiom, dyby wiedzieli, jakimi oni som 
niewolnikami i jak sie im za wszycko Pru- 
socy odwdzynczajom. Puściłach sie też moji 
ludkowie oto kierysi dzień do Karwinej i ta- 
kech tam słyszała, że ten masorz Guziur 
morowego Niemca udowo. I takjech tam sły­
szała, że tam miało być jakisi posiedzeni na 

umlówce, od tego spółku rzemieślników i 
chałupników, tak wom ten Guziur chcioł, żeby 
sie wszystko po niemiecku odbywało, choć 
ela po niemiecku rozumi, jak nasz pon re- 

dachtor po chińsku. A jeszcze mi tam powia­
dali, że w tej drewnianej chałupie fort jakisi 
kartki styrko za okna i że tam jest napisane: 
„Hier ist eine Wohnung cu vermiethen“. Tak 
sie już nikierzi ludzie myśleli, jeśli to choć 
jaki przedstawieni nie bydzie u tego Flei- 
schera. A snoci na Franciszce je jakisi ober- 
hajer, co niezno żodnego moresu a snoci go 
też nikierzy nazywają renegatem, tak wom 
mu doł jeden człowiek jakisi zaproszeni na ja­
kisi piekne przedstawieni, a ten niemoreśnik 
zamiast podziękować, jakoby na bildowanego 
człowieka należało, to wziął to zaproszeni a 
potargoł. Biedaczysko zrenegacioło aż do 
szpiku, aspoń sie na papierze pomścił. A zwro- 
liwa tego rotuszu to sie tam obczanie bar­
dzo gniwają, że to kansi na drugi koniec dzie­
dziny chcą postawić. Ta cesta kole Honeger, 
to też pry mo być zastawiono, a że sie by­
dzie jeździć temi dziurami kole pana Zlatníka. 
Tak wom moji ludkowńe już jest aż hruza, co 
sie tam w tej Karwinej robi. A o tern jezuicie 
Siepraw skim, to wom je pełno wszyndzi roz­
maitej mowB, nale mie sie zdo, że takimu fa- 
rożow-i nic nie zrobiom, bo przi tym wszy­
ckim uznajom tom żeńskom za głupiom i 
w szycko bydzie dobre. Dowdedziołech sie też 
moi ludkowie, że pon grof posłali do Rumu- 
nije jednemu towarzystwu górniczemu osiem 
psów* gończych, rasy angielskiej, na podaru­
nek. To se możecie ludkowie pomyśleć, iakito 
cenne muszom być dlo grofa ty psy z Olszyn, 
to taki robotnik u grofa to nima ani dziesiątej 
części tej wartości, jak taki pies anglickiej 
rasy — chocioż pies dostanie dobrze pożrać 
a nic nie zarobi. Niechżeby też pon grof po- 
słoł rego jezuitę Sieprawskigo kandy do Ru- 
munije na podarunek, a byłoby wr dziedzinie 
cicho, nale cóż, kiedyby zaś pani grofka na to 
nie pozw'olila.

Ogłoszenia.

znakomite płótna Korczyńskie
i wszelkie inne wyroby tkackie.

Również silne materye na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon poleca Szanownej 

P. T. Publiczności
Tkalnia płócien JÓZEFA JÔRASZA 

„Pod opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franco.

z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po bardzo zniżonych cenach 
tanio sprzedane. (1—3)

ANTONI NOWAK, zegarm. we Frysztacie.

Kelnera
płatniczego, żonatego, któryby objął interes 
na własny rachunek, przyjmię natychmiast

SAL. HALBENSTOCK, gosp- zki
Sowiniec, p. Karwina. (1—3)

SKLEP
nowo wybudowany, przy drodze gminnej w 
Dolaej Suchej, przy granicy Łańskiei, obok 
wielkiej kolonii, składający się z 3 pokoi, 1 
kuchni, magazynu, 2 piwnic, jest zaraz pod 
dogodnymi warunkami do wynajęcia. Bliż­
szej wiadomości udzieli właściciel Franciszek 
Kożusznik, krawiec męski w D. Suchej nr. 116.

l-U

Maršnerovy
szumowe-limoniadowe 
cukierki smaku malino­
wego, cytrynowego, ja­
godowego, czereśnio­

wego i wiśniowego

są n ajlepsze
Pierwsza czeska 7 

akcyjna spółka na 
oryent. cukierki i cze­

koladę (przedtem
A. MARŠNER) 

Król. Winogrady. - - - -

1

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klas ę drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
’.ajli-ljosiyneiitalne Biuro poóriży Bus Kr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie p^j-zeba. — List zwyczajny opłaca się inarką za 25 hal.
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C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEKWI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
... — 1—: Cenniki i próbki na żądanie.? ------ -

Księgarnia p. i. „Stella“
(M. CZAJKOWSKIEGO)

w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 
zaopatrzoną jest zawsze najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, przy- 

borów rysunkowych i pocztówek.

Cegielników
i innych 3-3

robotniljiw cejidniauyck
przyjmuje zaraz za wysoką płacą

Zarząd szybu Gabryel i
w KARWINIE.

Prawnie chroni»na|’ Wszelkie naśladownictwo pedle ga karze

AMmtteBdm
LTMwry łaMtrafe

Jodynie prawdziwy jest tylko

Thierry e0e Baisant 
z zieloną marką ochronną: zakonnica. 
12 flaszek małych lub 6 z podwójnerc- 

patentowem zamknięciem K 5*—.
TUierry’esto

maść centofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia.itd.2 stoik! 
K 3’60. Wysyłka za pobraniem albo 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane- 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
u' Pregradzie

przy K^oliitscli-Sauerî>rui: u.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gra’ic 
i frank».

jesteście zachrypnięci, zaflegmie- 
ni, zakatarzeni ciężko oddechacie 

* ’ i pocicie się w nocy, to w Wa­
szym własnym interesie koniecznem jest użycie pewnego i dobrego 
środka. Jako taki zachwalony bywa Halapi’ego syrop lipowo-mio­
dowy (Rp: Syr: thiliae 300 gr.). Skuteczność jego przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu, ciężkości oddechu, kataralnym przypadłościom, 
brakowi apetytu, potom nocnym etc. zyskała wszędzie uznanie.

Próbna flaszka 1< 3 — wielka flaszka K 5-—, 3 flaszki franko 15 K za pobraniem poczto- 
wem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład dla Austro-Węgier : •
„Apteka pod Apostołem1', BUDAPEST, Josefsring 64/58. Á

Składy prawic we wszystkich aptekach.

kaszlecie

Przedaje na wieczystą własność bez żaunych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrckcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinaik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanne pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów kolo Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Bann’ parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacle. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr. 18. We Frysztacie, dnia 2. maja 1908. Rok XII.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką............................. . 8 K.
Półrocznie ,, ..................................4 „
Kwartalnie „ .......................................2 „

W Niemczech : I W Królestwie Polskie* :
Bocziie z przesyłkę £ Marek | Bacznie z przesyłką 4 rabie.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

---- Wychodzi w każdą sobotę. ----

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Lisfy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GLOBU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga da wolności“

OGŁOSZENIA
obłisza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b
Przy wifcejrazewem egtaszenm stasawny epnst. Załączniki K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne poznstają bez użytkn.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem nse*-zycli narodowych praw ! "Wd

Pod terrorem Niemców.
Czytaliśmy niedawno w „Dzienniku Cie­

szyńskim“ dokładnie opisany napad terrory­
styczny Niemców na urzędowanie polskie 
w Końskiej, która to spraw a dla nas obojętna 
być nie może i dzisiaj przed zwołaniem Rady 
państwa względnie Sejmu przypomnieć musi- 
my naszym reprezentantom te straszne krzy­
wdy, które nasz biedny lud polski ze strony 
bezwzględnych Niemców znosić musi. W 
marcu uchwalono w Końskiej polskie urzędo­
wanie 11. głosanik Gdy się zastępcy wiryli- 
stów ó tern dowiedzieli, rozpoczęli zaciętą a- 
gitacyę w tym kierunku, aby uchwala ta 
zmienioną została. Wiadomo nam, że dwaj 
członkowie Wydziału, będący robotnikami 
hutniczymi, wezwani przed swoich przełożo­
nych, usłyszeli^ że w razie trwania w uporze 
otrzymają pracę gorszą i mniej płatną — 
przełożeni wygrażali się, że dzieci ich i wo- 
góle młodzi Końszczaniie do pracy hutniczej 
przyjmowani nie będą, że żaden siedlak z 
Końskiej zarobku w hutach nie otrzyma, rze- 
żnikom zaś panowie grozili, że mięsa od nich 
pobierać nie będą i t. d. Jeden z wirylistów o- 
śwdadczył przez swego zastępcę jednemu z 

członków Wydziału, że jeżeli deklaracyi nie 
podpisze, w-ówczas pastwisko mu odbierze. 
Zamach ten na nasze prawa narodowe, doko­
nany z taką bezczelnością, opisany został do­
syć dokładnie w „Dzienniku Cieszyńskim“, 
który pisze:

„Zatarg gminy Końskiej z urzędnikami 
„Austr. Tow. górn.-hutniczego“ w Trzyńcu 
gwałt, wywarty przez tychże urzędników 
mieszkających w Końskie/, i dyr. Pöcha, na­
wet w Końskiej niemieszkaiâçègô, na Wy­
dział tejże gminy w sprawię urzędowego je.-, 
zyka gminy, oświetlił jaskraw« narodową i 
polityczną niewolę, w' jäkiej nasz polski 1 ud 
znajduje się u Niemców. Wszędzie, gdzie się 
ich znajduje garstka, ogarnęli gminę w swem 
panowaniem. W Trzyńcu, Boguminie-dworcu. 
Karwinie i t. d. kilkadziesiąt, a choćby kilkaset 
Niemców ze swemi rodzinami panują nad ca­
łą gminą, nad tysiącami ludności polskiej, 
przeprowadzają niemieckie Wydziały, nie­
mieckie urzędowanie w gminie, niemieckie 
szkoły dla polskch dzieci i t. d. W Bogumi­
nie-dworcu, w śród tysiącznej ludności pol­
skiej, musi „Macierz szkolna“ zakładać pry­
watną szkolę polską, aby polski lud miał pol­
ską szkołę. Lecz w Końskiej stało'się jeszcze 

coś potworniejszego. Tutaj panowie Niemcy 
z sąsiedniego Trzyńca zgwałcili Wydział gin. 
tak, że odwołał swoją uchwałę urzędowania 
w swojej polskiej gminie po polsku. Pan dy­
rektor Pöch, który wyrośnie na sławą w na­
szym kraju — odjęciem zarobku, groźbą u- 
traty pracy, terrorem niełaski u w szechmożnej 
dyrekcyi hut, zniewolił członków Wydziału, 
tak, że z większości głosującej za polskiem 
urzędowaniem, stała się mniejszość.

Fakt ten przedstawia jaskrawię narodową, 
polityczną i społeczną niewolę', w jakiej jęczy 
nasz polski lud. Gdyby się znalazł ktoś — 
jak bywało przed wieki -J coby ludziom od­
bierał zarobki, groził im i uciskał ich dla ich 
wyznania, dla ich religijnego przekonania, to­
by szeroko powstał zagłuszający krzyk obu­
rzona. A przecież to samo jest ucisk i proste 
zeskamotowanie praw narodowych i polity­
cznych. Jest to takie samo poniżenie godności 
ludzkiej, czy się kogo uciska dla wiary, albo 
czy się mu przyłoży nóż do gardła i powie: 
albo chleb, albo zrzeczenie się twoich naro­
dowych i politycznych praw. Postępek dyr 
hut trzynieckich Pöcha jest szyderstwem z 
nowoczesnych, a raczej chrześciańskich po­
jęć o stosunku robotnika do chlebodawcy. Ro­

ili. zeszyt „Zarania“ w świetle 
krytyki.

W III. zeszycie „Z a r a n i a“ zaczyna się 
powoli urzeczywistniać cel, jaki sobie to pi­
smo wytknęło w zaraniu swojem, t. j. zaczy- 
i*'. być literackiem pismem lu do Jem. O 
ile wr pierwszych dwóch numerach hasło lu­
dowości poszło na drugi plan, o tyle wybija 
się to hasło w' trzecim zeszycie na miejsce’ 
pierw sze. Współpracownicy „Zarania“ posta­
wili sobie wddocznie za zasadę zaczerpnąć 
hojnie z krynicy natchnień, ukrytej Iw łonie lu­
du, zaczerpnąć z niej ducha dla poezyi arty­
stycznej i nakarmić tym duchem lud śląski. 
Autorowie „Zarania“ wodzą wszystkie indy­
widualne cechy ludu naszego w jego zamierz­
chłej dobie życia, w jego legendach, zwycza­
jach, obrzędach i pieśniach ludowych. Szarzy­
zna naszego codziennego życia nie mogła 
współpracownikom „Zarania“ dostarczyć no­
wego materyału, zabrano się więc ochoczo do 
Pracy w innym kierunku. Oznacza to postęp 

i to postęp bardzo ważny dla przyszłości „Za­
rania“.

Do utworów'-, w których panuje nastrój 
nawskroś ludowy, należą przedew'szystkiem 
„P rolo g“ do dramatu J.D j a b e 1 s k i s y n“ 
na tle podań śląskich Józefa Lebiedzi- 
k a , „I s t e rok i“, sztuka ludowa E. F a r - 
nika i „Jak się Jurek Gąsiorów 
c h c i a I ożeni ć“, obrazek z pod Bogumina 
Leona Wolfa. „Prolog“ Lebiedzika 
zaczyna się od opisu ogni świętojańskich, któ­
re na wierzchołku Wapiennej palą raz w roku 
chłopcy i dziewczęta śląskie. Opis ten, przy­
pominający żyw o „S o b ó t k i“ J. Kochanow­
skiego, stworzony został na podstawde po­
dań i zwyczajów ludowych. Również na tle 
wierzeń ludu naszego napisana została druga 
scena „Prologu“, scena czarownic „ze zwię­
dłymi i żółtymi policzkami, z wzrokiem szkli­
stym“, które się na dobre rozgospodarowrały 
w jaskiniach na Łysej górze. Opis czaro­
wnic wierny, bo i lud nasz wierzy, 
iż czarownice po nowiu księżyca zlatują się 
na łopatach w towarzystwie dyabla na sejm, 

odbywający się na Łysej górze. Trzecia sce­
na przedstawia nam walkę duchów w okoli­
cy Praszywcj i Goduli. Wyobrażenia te w 
„Prologu“, osnute na pojęciach ludow'ych, 
mają na celu oświetlenie należyte postaci 
dyabelskiego syna, t. j. Ondraszka, który w 
podaniach ludu uchodzi za człowieka buńczu­
cznego, a przytem kochającego przyrodę, nie­
ustraszonego w' swych przygodach i wypra­
wach, mimo, że wie, iż źle skończy. Sądzę, że 
autor „Dyabelskiego syna“, chcąc spłacić 
dług w'obec podań ludowych śląskich o On- 
draszku, któremi karmił w? dziecinnych 
swych latach serce i uczucie, w'yideahzuje tę 
postać tak, jak na to zasługuje.

„Prolog“ Lebiedzika nosi na sobie cechy 
oryginalności, pomimo tego, że zużytkowany 
tu został element ludowy. Pisany wierszem 
ładnym, gładkim, forma dostosowana do tre­
ści, uczuć, nastroju.

Wiernym również tradycyi śląskich zwy­
czajów pozostał E. F a r n i k w swoich 
„Istych rokach“. Sztuka ta ludowa, o- 
snuta na tle życia codziennego ludu, napisana 
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botník daffl społeczęiistwu swą pracę, ie swój 
twardo zapracowany chleb i jest równym ka­
żdemu innemu obywatelowi! a nie śmie być 
nijak nkracany w swych obywatelskich pra­
wach. Direktor Pötli zaś, a z nim wszędzie 
wielka część niemieckich urzędników myśli 
że oni robotnikowi świadczą laskę, że robo­
tnik powinien im być niewolniczo poddanym 
a za pomocą takiej niewoli robotników pra­
gną opanować cale gminy, cały Ind, narzucić 
mu swoją wolę, swój język, odebrać mu na 
własnej Kiami jego prawa. -.
ŁCzy lud nasz wobec tego jest bezbronny 
i- nuiĄi znosić to haniebne wprost jarzmo? 
Jest bezbronny, póki ugina cichutko i pokor­
nie swój kark pod zuchwałą stopę swoich cie­
mięzców’ i pók: się nie zorganizuje w oporze 
przeciw takowemu zuchwalstwu i bezprawiu. 
Lud nasz musi zrozumieć i odczuć, że takie 
bezprawie i taki gwałt wykonany gdzie i na 
kimbądź. jest gwałtem w ykonanym na całym 
indzie i obchodzi wszystek nasz Ind. Wszy­
stek polski lud, wszystkie gminy, nasze muszą 
podnieść głośny protest przeciw napaści na 
prawa narodowe, polityczne i obywatelskie 
czy to jednostki, czy to jakiej gminy. Prawa 
narodow’e, polityczne, obywatelskie są publi- 
cznem dobrem, w ich obronie musi stanąć ca­
łe społeczeftstwo. Zresztą dziś mnie, a jutro 
tobie, z jedzeniem rośnie apetyt, dziś p. Póch 
wydarł prawo rozporządzania sobą gminie 
Końskiej, a jutro zechce się mu to zapomocą 
steroryzowania robotników uczynić Lesznej 
Łyżbicy, Wędifyni, Bystrzycy i t. d. i t. d. Za 
nim znajdą się zaś — jak już i są — inne Pil­
chy w całym kraju i spróbują skrępowania 
wolnej woli, zniweczenia praw narodowych 
naszej ludności.

Dlatego głośny protest przeciw* tej swa­
woli i, nadużyciu swego stanowiska niech 
idzie ze wszystkich gmin przeciw p. Pöchowi. 
A dokąd? Do właścicieli hut trzynieckiich, ao 
Rady nadzorczej iDyrekcyi „Austr. Towa- 
rzystwa górn.-hutniczego“ w Wiedniu, do ar- 
cyksięcia Fryderyka, który jest właścicielem 
połowy akcyi tegoż Tow arzystw a.

Wszak p. Póch i inne „małe arcyksiążątka“ 
w Trzyńcu i kraju nie są właścicielami zakła­
dów trzyniieckich, ale sami tylko sługami. 
Zaapelujmy do właścicieli, czy to oni chcą 
być trapiciclami naszego polskiego ludu, czy 
to oni chcą prowadzić z nim narodowy bój i 
obierać go z jego przyrodzonych praw. Prze­
konano się i na innych miejscach, że takie za­
chcianki pp. urzędniików nie są po myśli wła­

ścicieli, przekonajmy się także w Trzyńcu. ; 
Pięknie sobie postąpiło zgromadzenie ludowej 
w ’Smiilow icach. iż podniosło przeciw temu i 
trzynieckiemu zuchwalstwu protest, niech w' 
ślad ten w stąpią* jedna gmina za drugą. Ale 
protesty wysłać do Wiednia!

Taki stanowczy i jednomyślny głos ludu: 
ochłodzi trochę wściekliznę p. Pocha i ró-j 
żnych innych Rochów. Na tern atoli nie do­
syć. Sprawa jfeśt w wyækim stopniu publi-j 
czną, po w szechną, rozchodzi się o prawo lu-« i 
dności, przyznane jej nawet przez niemiecki 
Æ'm, rozchodzi się o uszanowanie godności 

1 obywatelskiej, o spokojne, nienagabywane i 
nietikracane przez nikogo wykonywai!ijÿoby- 
w ątelskłch praw . Dlatego sprawę tę powłnni 
podnieść w Sejmie i Radzie państwa nasi po­
słowie’. *

Ufamy, że do protestów w tej sprawie 
przyłączą! się posłowie socyalno-deinokraty- 
czni. Publiczna dyskusya takich gwałtów i 
ijadużyć prywatnych urzędników prywatne­
go towarzystwa, odnośnie do swobodnego 
wykonywania obywatelskich praw, przyczy­
ni się niezawodnie do uzdrowienia tych nie­
znośnych, a dla naszego ludu w prost szkodli- 
w ycb stosunków.“

lió powyższych wywodów przychylamy 
się uajzupelnićwi spodziewamy się, żc posło­
wie polscy użyją swojego w pływu, aby ten 
bezw styduy terror śląskich hakatystów- wo­
bec opinii publicznej zdemaskować, aby po­
kazać światu, co właściwie warta ta „osła­
wiona“ kultura niemiecka! Trzeba być na­
prawdę bezw stydnikiem, aby tw ierdzić, ja­
koby ludność polska ze wspólnego pożycia z 
Niemcami była zadowoloną i jakoby na Ślą­
sku pomiędzy Polakami i Niemcami istmała 
św ięta zgoda, o który szczególnie p. Demel 
lubi sferom miarodajnym, nie znającym sto­

sunków’, tyle opowiadać. Czyż my Polacy na 
Śląsku mamy dać sobą to Czechom, to znów 
Niemcom pomiatać? Czyż to pomiędzy nami 
niema ludzi, którzybv potrafili uszanować 
swoją godność obywatelską i narodową? 
Czyż my mamy być coś gorszego od Niemca 
albo Czecha, którzy tu do nas przychodzą, z 
naszej ciężkiej pracy się .wzbogacają, a potem 
jeszcze siebie podwyższają, a nami Polakami 
pomiatają)?. Ludu polski, obudźże się raz nare­
szcie i przestań być tym pomietłem u Niem­
ców. My po niemiecku też się nauczyć po­
trafimy i języka tego używ ać będziemy w te- 

I dy, kiedy tego konieczna wymaga potrzeba. 

fllc żebyśmy w polskich swoich gminach stać 
mieli na usługach Niemców-’ — tego trochę za 
wiele !

Sprawa Wahrmunda w Izbie 
panów.

Jak wiadomo, rozpoczęli kierykali walkę 
przeciw prof. Wahrmundowi z powodu napi­
sania broszury, której treść była dość wrolno- 
myślną. Sprawa ta oparła się w reszcie o mi- 
nisterynni i byłaby dała powód do wojny par­
tyjnej pomiędzy stronnictwami w parlamen­
cie, lecz została ona dosyć w cześnie w- dro­
dze porozumienia załatwioną. Obecnie w' 
Izbie panów w niósł lir. Thun interpelacyę w 
tàlsaraw ie, kttwja w kołach politycznych w y­
wołała ogromne zdziwienie.

Wszystkie dzienniki zajmują się tą inter- 
pelacyą, zgłoszoną przez hr. Franc. Thuna i 
groźbą odmówienia budżetu, gdybał profesor 
Wahrmund nie został usunięty z katedry. 
„Vaterland“ tw ierdzi, że interpelacya hr. Thu­
na stanowi chwilę hi'storyczna. „D. Mo!ks- 
biatt" podnosi, że interpelacya stanow-i in­
trygę, zwróconą przećiw ministeryalnej gru­
pie antisemiitów, którzy w sprawie Wahr- 
miinda zadowohiili się kompromisem i uspo­
koili się. Organ ministra Oessmanna „Reichs­
post“ wstrzÿmujft się zupełnie od wypowie­
dzenia opinii o interpelacyi hr. Thuna.

„N. Fr. Presse' podnosi, że groźba odrzu­
cenia budżetu przez Izbę panów oznacza zu­
pełne zerwanie z dotychczasową tradyp-ą 
Izby panów i ogółem każdej grupy konserwa­
cyjnej. Budżet jest koniecznością państw ową 
i Jest rzeczą w prost niebywałą, aby były pre­
zydent ministrów, jak hrabia Thun, odmawiał 
budżetu z powodu konfiskaty broszury je­
dnego profesora uniwersytetu. Jeżeli się je­
dnak bliżej przypatrzymy całej sprawne, zo­
baczymy. że hrabiemu Thunowi wcale nie 
chodzi o Wahrmunda, ale o prezydenturę ga­
binetu. Flr. Thun czyni to zresztą nie po raz 
pierwszy i nie jest sam; za nim stoi grupa 
teób, które sądzą, że czas ich się zbliża.

„Die Zeit" pisze w podobnym duchu. Czy 
słyszaną jest rzeczą — pisze - - aby z po­
wodu drobnostkow ej sprawy osobistejl grożo­
no odrzuceniem budżetu. Sprawa ta jest je­
dnak tylko pretekstem. Thunow i i jego towii-j 
rzyszom nie chodzi o Wahrmunda, ale o usu­
nięcie bar. Becka. Wątpić jednak można, czy

z w ielkiem napięciem dramatycznem, wyka­
zuje, o ile z pierw szego aktu w nosić należy, 
śwłetny dar obserw acyjny autora, dzięki któ­
remu udało mu się wprow adzić do swojego li­
tworu najbardziej typowe postaci^ naszego 
ludu, jakoteż dobrą znajomość ludu naszego 
wraz z jego W’szystkiemi zaletami, w adami i, 
skłonnościami, a nadto zdradza ta sztuka do­
skonałą znajomość narzecza śląskiego. Lokal­
ny koloryt występuje w tym utw orze jak naj­
widoczniej, równie dobrze umie autor po­
chwycić nastrój, jaki budzi, się istotnie pod­
czas danej sytuacyi dramatycznej. Więcej o 
tej sztuce po wydrukowaniu wszystkich 
trzech aktów.

Nowelka „Jak się Jurek G ą s i o r ó w 
c h c i a ł o ż e n i ć“ W olfa, napisana z życiem, 
a oddana ze szczerem współczuciem, zdradza 
niepowszedni talent w kreśleniu tego rodzaju 
obrazków. Pociąga plastycznością w przed­
stawieniu, grzeszy zaś nieczystością języka. 
Zarzut ten odnosi się do miejsc, w których 
autor ładną zresztą polszczyzną charaktery­
zuje Jurka, opowiadając nam jego nieszczę­
sne konkury. Autor stanowmzo powinien był 

unikać podobnych wyrażeń, jak „opucować“, 
,,v yglancować“, „Fuks“ i t. p.

Do ludowości trzeciego numeru „Zarania“ 
przyczyniają się oprócz licznych pieśni ludo- 
w ych, spisanych z pietyzmem z ust naszego 
ludu, także tłumaczenia z czesk le­
g’ o i, dwóch pieśni ze s ł o w a c k i e g o. Prze­
kłady tych pieśni mają budzić zamiłowanie 
dla poezyi gminnej.* O ile .1. Lebiedzik i 
Emanuel G r i m wywiązali- się ze sw ego 
zadania znakomicie, o tyle Ludwik Ko­
sz a r z y s k i popsuł sw oim przekładem 
„Balady górskiej“ wrażenie tego na- 
wskroś ludowego utworu czeskiego pieśnia­
rza. Tłumacz walczy w swoim przekładzie 
z dobremi chęciami z jednej strony, ze styli­
styką i poetycznym dźwiękiem języka z dru­
giej strony. Lepiejby było, gdyby Koszarzyski 
nie oddawał się tłumaczeniom, a poświęcił się 
w zupełności now-elistyce, w' której jest, jak to 
wnosić można z jego „Ciężkiej doi i“, 
znakomitym. „Ciężka dola“ jego oddana 
jest wiernie, a napisaną została z fantazyą 
lotką, stylem powabnym.

Przejdżmjf do wierszy lirycznych i opiso­

wych. W niektórych z nich przebija ton ludo­
wy. Świadczy o tern n. p. wiersz opisowy 
ś z n u r o w a c k i c g o p. t. „M u r z y n“, w' 
którym z pozazdroszczenia godną wiernością 
opisuje murzyna, każdemu Ślązakowi znany. 
Wiersz tu gładki, forma dostosowana do na­
stroju, który nazywamy po w ielkich postach 
Wielkiego Tygodnia „apetytem“. W in­
nych utwWach liryczno-epicznych fantazya 
poetów „Zarania^ szukała pomysłu w' ró­
żnych innych dziedzinach, lecz nic w poezyi 
gminnej naszego ludu. Nie znaczy to, jakoby 
natchnienia nie czerpane z krynicy naszych 
podań, wierzeń ludowych, miały być gorsze. 
Potw ierdzają to mniemanie p o e z y e W o 1 - 
f a , G r i m a , M u c h y , G ó r n i k i, e w i c z a 
i L u d o s ł a w a. Gdybym jednakże mógł 
piewcom „Zarania“ przyjść z dobrą radą, to 
ostrzegałbym przed tym kierunkiem, gdyż o- 
baW'iam się, że nic nowego nam nie wyśpie­
wają. A tymczasem takie pismo literackie, ja­
kiem jest „Zaranie“, pow inno nosić na sobie 
cechę naw-skroś ludową i tylko z taką cechą 
może stanowić to pismo dorobek do literatury 
ogólno-polskiei.
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się hrabiemu Thunowi uda. jeżeli baron Beck 
miał za sobą silną postaw ę Izby posłów.

„N. W. Tagblatt“ podnosi, że gdyby pra­
wica Izby panów obstawała przy swoich gro­
źbach, nastąpiłoby rychło wielkie przesilenie, 
(cabinet barona Becka uległby rozbiciu, a in­
terpelanci, którzy tę sytuacyę wywołali — 
chcieliby objąć rządy. Ale grupa hr. Thuna 
przekonałaby się rychło, że w Izbie posłów 
nie znalazłaby się większość dla radykalnej 
grupy konserwatywnej.

„Arbeiter-Zeitung" podnosi, że ci, którzy 
grożą odrzuceniem budżetu, od dziesięciu lat 
pobieraj;; sute emerytury, jako byli ministro­
wie.

Spory językowe a parlament 
centralny.

W ponurym nastroju zbiera się parlament 
do ponownych obrad. Jeszcze się obrady nie 
zaczęły, piszc „Nowa Reforma", a już jedni 
przepow iadają upadek gabinetu, drudzy zaś 
koniec parlamentu. Powszechnie zaś obaw iają 
się. że rychło już przyjdzie do eksplozyi 
materyału palnego, który się podczas krótkich 
feryj świątecznych nagromadził, niewiadomo 
tylko, kto wyleci w powietrze: rząd, czy par­
lament, czy też tylko niektórzy ministrowie 
i niektóre stronnictwa. Obawiający się kata­
strofy pocieszają się atoli jeszcze rokiem ju­
bileuszowym. Nie przypuszczają, aby właśnie 
w 60 roku swych rządów, wśród uroczysto­
ści jubileuszowych w monarchii i wobec mo­
narchów i gości zagranicznych, cesarz-jubilat 
zmuszony był rozwiązać pierwszy parlament 
z powszechnego glosowania, który jest w 
wielkiej części jego dziełem, i rządzić na mo­
cy S 14.

a,- IMimo tej argumentacyi w szyscy z rezy- 
gnacyą zbroją się do walki o niewiadomym 
wyniku i nieznamny nawet celu. Czy może 
ktoś teraz kusić się o objęcie rządów? Który 
Parlamentarzysta może o sobie powiedzieć 
że znajdzie dla siebie większość w parlamen­
cie, większość, któraby była w' stanie trudno- 1 
ści i kwestye dzisiejsze rozwiązać lub przejść 
nad niemi do porządku dziennego? Jeżeli 
taki parlamentarzysta z taką większością 
istnieje, powinien jak najrychlej objąć ster 
rajdów i dać wreszcie monarchii i ludności 
możność spokojnej pracy i rozwoju kultural­
nego i ekonomicznego. Ale zło leży w tern. 

że dziś nikt nie jest w stanie zapanować nad 
sytuacyą.

Spór czesko-niemiecki wstąpił znow'ii w 
stadyum niebezpieczne, groźne dla parlamen­
tu i tern samem dla ludności całego państwm. 
zawisłej od normalnego funkeyonow ania cen­
tralnej reprezentancyi. Pokazuje się znowu, 
iak szkodliwem i zgubnem dla całego pań­
stwa. a w szczególności dla interesowanych 
narodów było przeniesienie sporu czesko- 
niemieckiego do parlamentu. Gdyby spór ten 
pozostał na terenie krajowym i gdyby obie 
strony były szukały porozumienia i> dróg do 
rozw iązania sporu na gruncie Sejmu czeskie­
go, nie byłoby dziś już może kwestyi czesko- 
niemieckiej. Przez przeniesienie kompetencyi 
i pola walki do Wiednia, ubezw-ładniono tylko 
parlament i spór zaostrzono.

Lecz mimo tych smutnych doświadczeń 
centralistyczna prasa wiedeńska stapa się te­
raz gw'altem w ciągać parlament także w spór 
polsko-ruski. Z praw'dziwem zadowoleniem 
dw;a razy dziennie zapowiada się „dyskusyę 
galicyjską" z powodu ruskich wniosków' na­
głych i trudno zrozumieć, jaka pow stać może 
korzyść dla Niemców, najbardziej intereso­
wanych w utrzymaniu parlamentu centralne­
go. jeśli nowe trudności jeszcze bardziej byt 
jego podkopią? Sądzą oni widocznie, że wy­
rządzą przez to przykrc);ć Polakom. Mylą się! 
Szkodę poniosą tylko Niemcy i parlament. 
Pierwszy krok do rozbicia parlamentu przed­
sięwzięli Niemcy za Badeniego. Udało im się 
w'tedy istotnie zniszczyć zasadę większości 
i pokazali, jak mniejszość narzucić może 
większością swoją wolę — gwałtem. Rzecz 
jasna, że rychło znaleźli naśladowców. Nie 
ma w parlamencie austryackim sytucy;. 
wdzięczniejszej, jak być w' mniejszości. Ta 
rana, zadana parlamentowi przez Niemców, 
nie da się już nawet przez znaczne zaostrze­
nie regulaminu w zupełności zagoić. Teraz 
przygotow ują drugi cios dla parlamentu!

Polacy nie oba wdają się ani „dyskusyi ga­
licyjskiej", ani ewentualnej koalicyi niemiecko 
ruskiej. Zawód będzie po stronie Rusinów i 
Niemców , a trzecim z rzędu w pochodzie ża­
łobnym będzie sam parlament. Rusini pod 
wędzą biskupa Litwinowicza utworzyli już 
raz w parlamencie austryackim z Niemcami 
koalicyę przeciw' Polakom, którzy wówczas 
byli, słabsi niż obecnie, a mimo to bez skutku. 
Radzimy w ięc dzisiejszym przyw'ôdcom nie­
mieckim i ruskim zajrzeć do historyi tej koa­
licyi, która stanowczo nie zachęca do po­

wtórzenia tego eksperymentu. Wątpimy też, 
czy większość posłów niemieckich zechce 
mimo zachęty prasy wiedeńskiej w ejść w so­
jusz z wielbicielami Siczyńskiego. Prawdo­
podobnie też Rusini pozostaną zupełnie izo­
lowani w' Izbie, co pokaże się już może w' dy­
skusyi nad ich wnioskami nagłymi.

Parlament ugina się pod brzemieniem 
kwestyi czesko-niemieckiej; większość na­
myśli się zapewne, czy ma się obciążyć nową 
jeszcze „kwestyą", której rozwiązać nie po­
rań. Spór polsko-ruski może być tylko w 
kraju rozwiązany przez porozumienia obu in­
teresowanych narodowe Każde nieproszone 
wmieszanie z obcej strony sprawę tylko za­
ostrzy i stworzyć może nowe kłopoty dla 
parlamentu i dla paiistw'a. To też w przede­
dniu „dyskusyi galicyjskiej" należy to przy­
pomnieć W'szyskim tym, którzy mają ochotę 
odegrać rolę patronów „uciskanych Rusinów "

Z czego żyje państwo?
W ostatnim numerze „Górnika" znajduje­

my zestaw ienie przyjętego już budżetu z uw a 
garni zupełnie strasznymi. Czytamy tam:

Jak w iadomo najważniejsze rozdziały bud 
żetu zostały już przedyskutowane i przyjęte. 
Warto przyjrzeć się poszczególnym pozycy- 
om budżetu. Cyfry, zawarte w nim, są po­
uczające i — podburzające.

Dochody państwa preliminowane są w 
roku 1908 na 2 miliardy 135 milionów 774 ty­
sięcy, — o 58 milionów' więcej, niż w' r. 1907. 
Olbrzymia ta suma składa się z następują­
cych pozycyi:
Rada ministrów i trybunał

administracyjny 2,637.590 K
Ministerstwo spraw wewn. 2,830.839 ,,
Ministerstwo obrony krajow'ej 1,351.696 ,,
Ministerstwo oświaty 18,174.402 „
Ministerstwo skarbu 1.376,303.531 „
Ministerstw'0 handlu 187,677.870 ..
Ministerstwo kolei 494,204.480 ,.
Ministerstwo rolnictwa 41,550.571 ,.
Ministerstwo sprawiedliwości 3,937.111 „
Dochód z pensyj 7,106.656 „

Razem 2.135,774.746 K

Warto przypatrzeć się bliżej dochodom 
ministerstwa skarbu. Wynoszą one razem 
1 miliard 376 milionów koron i rozkładają 
się w ten sposób:

„Stróż n o c n y" W o 1 f a nader milo się 
przedstaw ia czytelnikowi pod względem tre­
ści, stylu i języka. Układ dostosowany tu do 
treści, uczuć i nastroju. Zarzucićby można 
tym wierszom zbyt w ielki sentymentalizm.

W „Widzeniu" Grim scharaktery­
zował duszę patryoty śląskiego, rwącego się 
do czynu narodowego, który jednakże czuje 
niemoc swoją przy tej obywatelskiej pracy. 
W epicznym poemacie p. t. „P o d L i g n i c ą" 
autor wykorzysta! nader zręcznie ten mo­
ment dziejowy z walki naszej z hordą tatar­
ską. Opis walki znakomity. Wiersz gładki.

W poemacie p. t. „Wywłaszczeni" 
G ó r n i k i e w i c z podał w sposób prosty i 
naturalny, bez jakichkolwiek wysiłków myśli 
i uczucia Polaka z Poznańskiego, który szu­
ka pomocy przeciwko ciemięzcom u Boga, 
prosząc Go o wytrwałość w walce z naje- 
zdniczym wrogiem.

Talent o dużej kulturze literackiej zdradza 
"w swych wierszach Mucha. Po e z y e Lu­
do s la w a i Rudolfa Z. dobre, A r y o s a 
znacznie słabsze. Poeci ci mają więcej uczu­
cia szczerego, więcej dobrych chęci, aniżeli 

talentu z w ybujałą fantazyą, stąd też poszła 
ta konsekweneya, że jakkolwiek uczucia i my­
śli oddane zostały z praw'dą Í wiernością, to 
przecież nie dały one nam tego, czego od po- 
ezyi prawdziwej się domagamy.

Wydawnictwo „Z a r a n i a" umieściło w 
ostatnim numerze rówmież rozprawy nauko- 
w'e dra E. Fa rn ik a i d ra Nitscha o po­
chodzeniu lingw'istycznem na­
szej rzeki Olzy. Rozprawy te są nader 
starannie i gruntownie opracowane. „Kla­
sztor Benedyktynów w Orlow'ej“ 
pióra ks. A. Macoszka, z wielkim piety­
zmem skreślony dla czytelnika, ma wyrugo­
wać fałszywe mniemania, jakoby Orlowra by­
ła już od 13. wdeku siedzibą Czechów.

Artykuł Górnikie wieża „O tea­
trach amatorskich na Śląsku“ zdra­
dza pewne niedokładności, ale na ogół jest 
bardzo dobrą informacyą dla naszych ama­
torów teatralnych.

Jędrzkoński wydrukował w' ostatnim 
zeszycie „Zarania" ciąg dalszy i zakończenie 
swojej rozprawy „O modernizmie w' 
najnowszej literaturze polskiej". 

J O ile w pierw szej części na ogół biorąc roz- 
: praw a ta jest znośną, o tyle druga część tejże 
jest niemożliwą jako rozprawa „litera- 
c k a". Druga część jest poświęcona nie mo­
dernizmowi w' literaturze, lecz raczej etyce z 
punktu widzenia p. Jędrzkońskiego. W dru­
gie! części swej rozprawy wygłasza autor ta­
kie chaotyczne zdania o najnowszej moderni­
stycznej literaturze, że odniosłem w rażenie, 
iż autor oprócz „Synów Ziemi" Przby- 

i s z e w's k i e go’ które go „oszołomiły 
namiętną żądzą piękn a", nie czytał 
ani Kasprowicza, Tetmajera, Ry- 
d 1 a , K o n o p n i c k i e j i w', i. Wielkie szczę­
ście, iż autor jest skromny do tego stopnia, iż 
sam ogłasza się niefachowym w' tego rodzaju 
rozprawach.

O „krytyce" Nieb roją mam tylko 
tyle do powiedzenia, że ładnie zestawił to, co 
napisałem w recenzyi mojej w „G ł o s i e 1 u - 
duś 1." z dnia 22. lutego b. r„ jakoteż kry­
tyki wszystkich tych, którzy dotychczas pi­
sali o „Zaraniu".

W K rakowie, dnia 29. kwietnia 1908. 
Engelbert Ker mel.
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Oto są źródła, z których państwo austry- 
ackie czerpie swoje dochody. Dochody te 
płyną z kieszeni najuboższej ludności.

W budżecie odzwierciadla się w jaskrawy 
sposób klasowy charakter państwa.

Dochód z zarządu minister.
Podatki bezpośrednie
Cła
Podatki spożywcze
Stemple i należytości
Podatek od biletów
Loterya
Sól
Tytoń
Inne dochody

54,781.968 K 
323,552.000 „ 
130,410.000
356.307.200 „
165.552.200 „ 
18.501.000 „ 
30,510.150 „ 
47,552.000 „

243,957.800 „ 
22,429.053 „

Razem 1.376.303.531 K
Na rubrykę „padatki bezpośrednie“ skła­

dają się następujące pozycye:
Podatek gruntowy 53,500.000 K
Podatek domow-y 101,914.000 „
Podatek zarobkowy 92,088.000 „
Podatek rentowy 9,280.000 ,.
Podatek osobisto dochodowy 63,362.000 ,,
Dochody z egzekucyi i zal. 3,408.000 ,,

Razem 323,552.000 K
Ciekawe są również 
spożywczych:
Podatek od wódki
Podatek od piw-a 
Podatek od cukru
Podatek od nafty 
Podatek od wina
Podatek od mięsa 
Inne podatki

cyfry cc do podatków

89,580.000 K 
77.450.000 „ 
130,450.000 ., 
20,400.000 ., 
12,520.000 „ 
16,100.000 ., 
9,807.200 .,

Razem 356,307.200 K

Rosya pod wodą.
Wielkanoc prawosławna zastała Rosyę 

centrální] pod wodą. Olbrzymie masy tego­
rocznych śniegów zaczęły przed dwoma ty­
godniami gwałtownie tajać. Rzeki zataraso­
wane górami lodowej kry nie odprowadzały 
nadmiaru wody, która też rozlała się po ca­
łych powiatach, wywołując pow-ódź, jakiej 
dzieje nie pamiętają.

Najdokładniejsze wiadomości o tej nie­
słychanej pod względem rozmiarów pow odzi 
mamy z Moskwy, która uległa jej na całea 
jednej trzeciej części swego ogromnego tery- 
toryum. Według słów korespondentów tam­
tejszych, miasto to oglądane ze szczytu w ieży 
Borysa Godunowa na Kremlu przedstawiało 
w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia widok 
zupełnie niezwykły. Czytamy w gazetach: 
Cale ogromne dzielnice dokoła wysoko poło­
żonego Kremlu i centrum miasta zalane w odą, 
która w wielu ulicach na Zamoskworjccziii 
sięga do okien drugiego piętra... Gmachy pu­
bliczne, starożytne klasztory i sobory pod­
miejskie, budowane zwykle na wzgórzach 
zresztą niewysokich, sterczą teraz z wody 
jakby w Wenecyi. Mnóstwo ogromnych fa­
bryk zalanych i zniszczonych. Na ulicach, na 
których pienią się wzburzone fale coraz bar­
dziej przybyw-ającej wody, uwijają się setki 
lodzi ratunkowych. Na dachach tłumy ludzi 
wygłodniałych i z ziębniętych wyczekują na 
próżno ratunku, który odbywa się w tempie 
bardzo povolném i w rozmiarach niedostate­
cznych. Nadomiar złego powódź ogarnęła 
stacyę wodociągową i filtry, wszystkie gazo­
wnie i stacye elektryczne, tak, że zalane mia­
sto pogrąża się wieczorem w ponurych cie­
mnościach, które obraz powszechnego zni­
szczenia i nieopisanej nędzy czynią jeszcze 
bardziej ponurym i wstrząsającym.

Aprowizacya miasta przerwana,' ponie­
waż większa część dworców kolejow ych stoi 

pod w odą i oddzielona jest od miasta potę- 
żnemi strumieniami rozszalałego żywiołu. 
Linie kolejowe poniszczone we wszystkich 
niemal kierunkach. Słowem spustoszenie zu­
pełne i niesłychane.

O rozmiarach klęski może dać pojęcie fakt, 
że woda w rzece Moskwie podniosła się o 
dziewięć sążni ponad normalny poziom, tak, 
że oprócz Kremlu i najściślejszego centrum 
miasta w szystko znalazło się pod wodą, na 
obszarze jakich pięćdziesięciu wiorst kwadra­
towych.

O szkodach wyrządzonych przez powódź 
w samej Moskw ie niepodobna wyrobić sobie 
nawet przybliżonego pojęcia. Wynoszą one 
niewątpliwie wiele milionów. Fabryczne dziel 
nice miasta, które, jak n. p. Prjeska, mieszczą 
w sobie ogromne zakłady przemysłow e, są 
całkow-ice zalane. W niektórych fabrykach, 
n. p. prochorowskiej, w oda sięga jednego są­
żnia, w skutek czego maszyny są poniszczone, 
zamulone i długi czas do użytku niezdolne: 
większość ich potrzeba będzie demontować. 
Składy surowca i gotow ego materyału w ta­
kich fabrykach jak przędzalnie, są niemal bez­
powrotnie stracone. O stratach zaś kilkuset 
tysięcy mieszkańców Moskwy nie można w o- 
góle mieć żadnego wyobrażenia.

Jeszcze straszniejsza powódź sroży się w 
dorzeczu Oki w górnym biegu Wołgi, w pół- 
nocneni dorzeczu Dniepru i w górnym base­
nie Dźwiny. Najgroźniej przedstawia się wy­
lew Oki, cały jej basen od Kaługi przez Kolo- 
nrnę, Rjazań aż do Niżnego Nowogrodu, pod 
którym rzeka ta wpada do Wołgi, jest zalany. 
W Rjazaniu wylew jest tak ogromny, że po 
ulicach miasta jeżdżą parowce...

Wszystkie linie kolejow e, biegnące z w ę­
zła moskiew skiego na południe w rozmaitych 
kierunkach, są w promieniu kilkuset wiorst 
dokoła mniej lub więcej zniszczone. Mosty 
pozrywane, linie telegraficzne poznoszone, 
wszelka komunikacya uniemożliw iona do tego 
stopnia, że w ubiegłym tygodniu a zapewne 
jeszcze i teraz, z Moskwy do Kijowa nie mo­
żna dojechać.

Przegląd polityczny.
Poseł Sta pińsk i, przewodniczący 

klubu ludów ców, wyraził się w sprawie nomi­
nacji dra Dobrzyńskiego namiestnikiem 
przed jednym z korespondentów niemieckich 
następująco: „Jeszcze przed zamachem na hr. 
Potockiego, kandydatura dra Dobrzyńskiego 
na namiestnika Galicyi byłaby dla większej 
części opinii publicznej w Galicyi nie do przy­
jęcia, mianow icie zaś dla ’ polskiego stronni­
ctwa ludowego. Niezwykle przymioty, które 
kwalifikują dra Dobrzyńskiego na to stano­
wisko, są powszechnie znane i uznane. Jego 
wielkie zdolności, polityczne doświadczenie 
i wykształcenie, niezłomna siła w-oli, nieska­
zitelność charakteru, niezawisły sąd i odwaga 
przekonania, są pow-szechnie znane i cenione. 
Ale przed zamachem w idziano w drze Do­
brzyńskim tylko przywódcę konserwatystów 
krakowskich i obaw-iano się, iż jako szef 
rządu zostanie w służbie swej partyi. Zbro­
dnia Siczyńskiego i towarzyszące mu poli­
tyczne okoliczności, oraz manifestacye na ko­
rzyść Siczyńskiego ze strony Ukraińców-, 
w yw ołały w opinii publicznej polskiej zw-rot 
na korzyść dra Dobrzyńskiego. Proces ten 
jest całkiem naturalny wobec faktu objawie­
nia się anarchistycznych tendencyi u prze- 
wódców i pewnej części młodzieży ukraiń­
skiej. Wobec tego musimy usunąć na bok 
wszystkie partyjne sprawy i uznać koniecz­
ność utrzymania publicznego porządku i bez­
pieczeństwa • przeciw pp. Dudzynowskim i 

Tryiowskim et cons., a w tym celu potrzebny 
jest namiestnik o takiej sile charakteru i ta­
kich przymiotach, jak dr. Dobrzyński. Ukra­
ińcy podnoszą protest przeciw ko jego nomi- 
nacyi rzekomo ze względów narodow ych, ale 
św-iadomic wprowadzają w błąd własny lud 
i opinię publiczną. Wiedzą oni, że dr. Do­
brzyński należy do poskich polityków, któ­
rzy nie życzą sobie walki polsko-ruskiej w 
Galicyi i starają się jej przeszkodzić. Polskie 
stronnictwo ludowe jest w tym względzie 
zgodne ze stronnictwem, do którego należy 
dr. Dobrzyński. Chcemy ludowi ruskiemu dać 
nietylko te prawa, które mu się należą do jego 
rozw-oju, ale popierać wszystkie jego usiło­
wania. Chcemy dopomódz Rusinom w odpo­
rze przeciwko szaleńcem w rodzaju Dudzy- 
nowskich i Trylowskich.

Mamy nadzieję, że dr. Dobrzyński w tym 
duchu kierować będzie admimistracyą kraju. 
Skargi Ukraińców na ucisk ze strony polskiej 
nie mają najmniejszej podstawy i wypływają 
tylko ze złej woli.

Przeciwko prof. Wahrmundowi.
W niedzielę odbyło się w Szwacu w Ty­

rolu drugie wielkie zgromadzenie publiczne, 
na którem powzięto uchw-ały, protestujące 
przeciwko postępowaniu prof. Wahrmunda i 
żądające szerszej opieki, prawnej dla religii 
katolickiej, oraz przyznania niincyuszow i pa­
pieskiemu prawa protestowania przeciwko a- 
takom na kościół katolicki w Austryi.

Z walki o język czeski.
Dzienniki czeskie zwracają się do mini­

stra handlu z zapytaniem, jakie stanowisko 
zajmuje wobec rozporządzenia, wydanego 
przez szefa sekcyi Wagnera, aby w czeskich 
i w mieszanych okręgach Czech wydawano 
blankiety telegraficzne w obu językach kra­
jowych, zaś w okręgach niemieckich tylko w- 
języku niemieckim.

Rod przewodnictwem burmistrza Grossa 
odbyło się w Pradze posiedzenie komisyi 
miejskiej, na którem uchwalono nie brać u- 
działu w’ uroczystościach jubileuszowych w 
Wiedniu z powodu udaremnienia przedsta­
wień czeskich w Wiedniu.

Dzienniki praskie donoszą: Adwokat dr. 
Urban otrzymał od sądu powiatowego we 
Frýdku w pewnej sprawie czeskiej wyrok w 
języku niemieckim, jakkolwiek już dawniej 
sąd ten wydawał orzeczenia w- języku cze­
skim. Dr. Urban zgłosił w tej sprawie zaża­
lenie do wyższego sądu krajow ego w Opawie.

Czesi wobec rządu.
Posel prof. Masaryk wyraża w organie 

swoim „Czas“ wątpliwość, czy rząd przed­
łoży ustawę językową Radzie państwa. Poseł 
Masaryk w skazuje dalej na rozdw ojenie w o- 
bozie czeskim wobec zjednoczenia się 
wszystkich Niemców i ostrzega przed ob- 
strukcyą na wypadek, gdyby po ustąpieniu 
bar. Becka miał przyjść rząd niemiecki, gdyż 
obstrukeya taka mogłaby się udać i skończyć 
się katastrofą dla Czechów.

Nominacye w armii.
Dziennik rozporządzeń dla armii ogłasza 

nominacyę 20 feldmarszałków poruczników, 
30 generał-majorów-, 55 pułkowników', 113 
podpułkowników, 160 majorów, 179 kapita­
nów- i rotmistrzów I. kl„ 267 kapitanów- i rot­
mistrzów II. ki., 432 poruczników, 334 podpo­
ruczników, 109 rezerwowych poruczników-, 
113 rezerwowych podporuczników. A w-ięc 
znów- pociecha dla nas płacących podatki!

Związek kupców austryackich.
W poniedziałek odbyło się konstytuujące 

■zgromadzenie : centralnego zw-iązku austrya-
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ckicli kupców we Wiedniu. Między innymi 
przybyli : minister handlu Fiedler, namiestnik 
Kbhnannsegg. przedstawiciele kupców z 
wszystkich krajów państwa, delegaci Izb han­
dlów ych i reprezentanci władz. Po przemo­
wie przewodniczącego komitetu, który przed­
stawił cele związku, zabrał głos min. Fiedler, 
który imieniem rządu powitał zebranych i 
wyraził życzenie, aby działalność związku 
oddała istotnie korzyści kupiectwu. Po prze­
mowie wiceprezydenta m. Wiednia Hierham- 
męia uchwalono projekt statutu i szereg re­
zolucją.

Z Chorwacyi.
We wtorek odbyła się konferencya ko­

alicji serbsko-chorwackiej. W szczególności 
zwracano się ostro przeciw zarzutowi. jaki 
dr. Rauch podniósł przeciw’ samodzielnej par­
ty! serbskiej, która należy do koalicyi, zarzu­
cając jej tendencję zdradj' stanu. Po dłuż­
szej dyskusji postanowiono z całą stanow­
czością wystąpić przeciw’ temu zarzutowi i 
oświadczono solidarność z ową partyą. Da­
lej uchwalono prowadzić walkę przeciw rzą­
dowi aż do skutku a nadto postanowiono we­
zwać do składek dla wspomożenia studentów’, 
którzy utracili stypendya.

Wydalenia z Niemiec.
Pnlicya wydaliła z Hamburga 19 austry- 

aekxh a' 3 rosyjskich poddanych, jako na­
trętnych cudzoziemców.

Ze Szlesw ika donoszą, że policya wydaliła 
32 rosjęiskich i polskich robotników kolejo­
wych i zakazała zatrudniać galicyjskich robo­
tników przy budowach kolejowych.

Agitacja republikańska w Portugalii.
Republikanie starają się nakłonić króla i jego 
rodzinę do ustąpienia w spokoju i do opu­
szczenia kraju, ponieważ ogłoszenie repu­
bliki jest jedynym punktem wyjścia. Królow a 
żadną miarą na to zgodzić się nie chce, z tego 
powodu obawiają się krwawych rozruchów. 
Republikanie udowodnili rządow i przj' wery- 
f.'kacj’i w yborów, że sfałszow ano wybory w 
Lizbonie, skutkiem tedjj republikanie w sto- 
licj- uzyskają dwa dalsze mandaty. Wczoraj­
szej procesji asystowali żołnibrze z ostro na- 

■itymi, karabinami. (Ściągnięto do stolicj' li­
czne oddziałj’ wojska z prowincji pod pre­
tekstem, że odbędzie się parada w ojskowa.

Z pogranicza perskiego.
Najazdy Kurdów rozpoczęty się także w 

okręgu salmackim. W ciągu zeszłego tygo­
dnia ograbiono »viosek, zabito 5 osób, a ra­
niono znacznie więcej. Podczas naprawiania 
linii telegraficznej pomiędzy Urmią a Salnia- 
sem, Kurdowie napadli na urzędników tele­
grafu i> towarzyszących im żołnierzy i zabrali 
wszystkie przyborj- telegraficzne. Około 2000 
Kurdów wtargnęło do okręgu Dola, ograbiło 
wieś Dżerwa. której mieszkańcy uciekli, oraz 
Wieś Kergan. W Kerganie Kurdowie zabili 
18 osób. Wsie Damaczil i Szejtanabad oble­
gane są przez Kurdów. Według ostatnich wia­
domości, wieś Damacziil uległa przeważają­
cym siłom napastników-. Część jej mieszkań­
ców’ zbiegła, część zabito, domy zaś i me­
czet podpalono.

Korespondencye.
z karwinej.

Znaną już jest Szan. czytelnikom sprawa 
utiakwizacyi szkół polskich w Karwinie. Cie- 
kawé jednak jest zachowywanie się niektó­
rych tutejszj-ch nauczycieli-Polaków wobec 
ej niecnej roboty p. Proskowca i kilku zrene- 

gaciatych kierowników.

Że większa część obywateli tutejszych śpi 
i sprawą tą nie zajmuje się w-cale, to da się u- 
sprawiedliwić brakiem uświadomienia naro­
dowego, ale nauczyciel-Polak, którego jako 
wychowawcy sprawa ta powinna przede- 
wszystkiem zajmować i który wszystkiemu 
siłami o usunięcie tego bezprawia starać się 
powinien, nie czyniąc tak, jest albo samolu­
bem, albo też jednostką, która wcale się nie 
nadaje dc zawodu nauczycielskiego. Jeżeli 
nauczycielom polskim chodzi o umoralnienie 
polskich dziatek, to wątpię, czy ich praca 
przyniesie jakie dobre wyniki, posługując się 
w szkole językiem dla dziatwy niezrozumia­
łym.

Nie chodzi mi wcale o politykę. Chcę tylko 
wykazać, jak niektórzy nauczyciele-Polacy, 
kmrzy społeczeństw u polskiemu w iele za­
wdzięczają, jaki u nich brak odw agi, by- po­
stępów ać tylko jedynie według zasad czysto 
pedagogicznych. Ale cóż, oni wolą być złymi 
pedagogami, niż zrażać sobie p. Proskowtza 
i innych t. p. utrakwizatorów.

Zamiast wstępować do towarzystw pol­
skich. wstępują do „Qesangvereinów ‘ i hoł­
dują kulturze niemieckiej. Nie podobna, aby 
tylu nauczycieli-Polaków przy ścisłej łączno­
ści nie potrafiło oprzeć się zakusom przybłę­
dów.

Wiedzą oni przecież dobrze, że ich zada­
niem jest pracować jv porozumieniu z domem 
rodzicielskim. Niestety pod tym względem 
istnieje ogromna różnica pomiędzy domem ÈÔI 
szkolą. Nauczyciel odgrywa dziś w Karwinie 
takiego pana, który dla chleba liże łapy La- 
ryszowym naganiaczom. Jeżeli ci nauczycie- 
le-Polacjy dalej tak będą postępowali, to nie 
dziwmy się, że germanizacya opanuje w zu­
pełności tę polską placówkę. Tylko zrzucić z 
siebie tę gnuśność i bierność, zrzec sie zaro­
zumiałości nieodpowiednej — a pracą wy­
trwałą dokażemjy swego. N.

Z WISŁY.
W r. 1906 zgłosił się w starostw ie na na­

szą szkołę w miejsce ś. p. Janika niejaki Ry­
szard Gabzdyl, pensyonista. Ten zaprowadzi) 
na szkole naszej niesłychane sEsunki. Stara 
on się w pierwszym rzędzie o to, abjl dzieci 
przynosiły dla jego kur owies, bo tu na Wiśle 
pszenica się nie udaje, zaś dla niego mleka, 
masła, ziemniaków i t. d. i przyrzekł, że bę­
dzie za to dzwonił rano, w południc i wie­
czór, ale feyiślanie mieli mu jeszcze dostar­
czyć drzew a .na opał i węgla z Cieszyna, bo 
to tak podobno miewał wszędzie)?!). Dzie­
ci mają u nas bardzo daieko do szkoły, więc 
iak który miał przy sobie na obiad bób albo 
fasolę, to mówił, że się to nie godzi jeść i ze­
brał to dziecku i w ysuł swmim kurom a dzie­
cko musiało być o głodzie. Wiślanie kręcili 
długo głową nad taką nauką, ale żaden nic 
nie mów ił i każdj’ mu coś posłał, ale poniew aż 
taka żebranina każdemu się sprzykrzy, w ięc 
też Wiślanie przestali posyłać mu ten deputat 
i on natomiast przestał dzwonić. Wiślanie o- 
burzyli się bardzo nad takiem postępowa­
niem, bo dzwon kosztował nas dużo pienię­
dzy, ówczesny kierownik szkoty sam doma­
gał się tego dzwonu, a naraz następca nie 
chce o dzwonie ani słyszeć. Ażeby już mieć 
zgodę i żeby jednak ten deputat szkolny 
znieść, umów iliśmy się, że płacić będziemy 
p. Gabzdylowi rocznie 24 K od dzw onienia i 
my wszyscy Wiślanie, którzy pod tę szkołę 
należymy, oddaliśmy mu do rąk 24 K — on 
pieniądze zebrał, ale dzwonić wcale nie roz­
począł. To pięknj' porządek — nieprawdaż? 
Mamy jednak z niego pociechę, bo niemal ka­
żde dziecko ma od niego inne miano, n. p. 
małpa, czerwienica, boligRrwka, papuć i t. p. 

Po szkole zostawił jedną dziewczynę 8-le- 
tnią, to ją zamknął do piw .nic y i teraz dzieci 
obawiają się bardzo do jego szkoty uczę­
szczać. Bardzo wiele dzieci szkolnych musi 
iść do szkol y od 13 2 do 2. godzin drogi, a u 
nas w zimie w tych śniegach trudno drogę na 
minuty obliezjć i jeżeli dzieci przyjdą trochę 
prędzej, to do klasy wejść nie mogą, bo szko­
ła jest zamknięta a ponieważ — rzecz jasna 
— dzieci są zmarznięte i już chyba dłużej na 
mrozie stać nie mogąKaęc biegną wszystkie 
do sąsiedniej gospody szukać ciepła, a czego 
dzieci w gospodzie nauczyć się mogą, to już 
Szan. Czytelnicy chyba sami, ocenić potrafią. 
Najbardziej boli nas to częste wydrwiwanie 
naszego pięknego polskiego pozdrowienia, 
czego ze strony światłodawcy spodziewać się 
chyba nie należy. Jeżeli n. p. przjądzie do 
niego który Wiślanin wieczorem lub spotka 
go na drodze i pozdrow i go: „Dobry wieczór“ 
to on odpowiada: „Dobrze wiercom“ albo: 
„Dobrze kręcom“.

Powyższe fakta są najlepszem świade­
ctwem, na jak nizkim poziomie w ychowanie 
tego człowieka się ■ znajduje i jaką wartość 
może mieć nauka przez niego udzielana. Po­
dając tę korespondencyę do publicznej wia­
domości, nie czynię tego z tego powodu, abj' 
kierownikowi dokuczyć, ale chciałbym, aby 
do nas zawitały lepsze czasy i żebj' w naszej 
szkole zapanowały zdrowsze stosunki.

KRONIKA.
Frysztat. We wtorek popołudniu odbywa­

ła się tutaj rozprawa karna przeciw nauczy­
cielowi p. Klimkowi ze Zebrzydowic, wyto­
czona przez kierownika szkoły p. Grycza, je­
go żonę i nauczyciela p. Budniaka. Powodem 
oskarżenia jest ta okoliczność, że p. Klimek 
wyraził się, jakoby żona kierownika szkoty 
utrzymywała stosunek bliski z p. Budniakiem 
i jakoby kierownik szkoły podczas nauki miał 
być pijanym. Co do pierwszego punktu o- 
świadcza p. Klimek, że ustawy karnej wcale 
nie przekroczył, ponieważ nie mówił tego 
przed kilkoma ludźmi, ale tylko przed jedną 
osobą. P. kierownik szkoły, jako druga oso­
ba, uwzględniony być nie może, bo na zapy­
tanie jego, jako interesowanego, zobowiąza- 
nj' był powiedzieć mu prawdę. Co zaś do dru­
giego zarzutu, zaofiarował p. Klimek przepro­
wadzenie dowodu prawdj' i dlatego rozprawia 
została odroczoną.

Namiestnikiem Galicyi na miejsce zamor­
dowanego hr. Potockiego zamianowany zo­
stał poseł dr. Bobrzyński, znany Konserwaty­
sta. Stronnictwa postępowe są zdania, że no- 
w y namiestnik będzie się musiał liczyć z du­
chem Koła polskiego, jako głównej reprezen- 
tacyi kraju i że konserw atyzmu jego tak da­
lece obawiać się nie będzie potrzeba.

Uroczystość 3. maja w Cieszynie. Ki ucz­
czeniu pamięci wiekopomnej konstytucyi pol­
skiej w dniu 3. maja 1791 r. odbędzie się w 
Cieszynie w’ niedzielę d. ,3. maja, uroczysty 
obchód. Obchód rozpocznie się nabożeń- 
stwew w kościele parafialnym. Również od­
będzie się nabożeństwo ew angelickie, ponie­
waż jednak odmówiono na nabożeństwo to 
kościoła ewangelickiego, odbędzie się ono w 
wielkiej sali „Domu Narodowego“. Popołu­
dniu o godz. 3. urządza „Związek katol. mło­
dzieży robotniczej“ uroczyste zebranie, jv 
program którego wejdzie odczyt o konstytu­
cyi, deklamacye i śpiew' chóru. Wieczorem 
odbędzie się staraniem I. Koła „Macierzy 
szkolnej“ uroczysty wieczór. Rzecz o kon­
stytucyi 3. maja w'ypowie dr. Ludwik K o- 
lankowski, znanj' i ceniony historj'k, a­
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systent biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie. Następnie nastąpią śpiewy 
chóru mieszanego. deKlamacye, kilka obra­
zów z „Kościuszko pod Racławicami“ i za­
kończy żywy obraz, przedstawiający „zrów­
nanie stanów“. W dniu 3. maja odbędą się 
uroczyste obchody także w wielu innych miej 
scowościach śląskich.

Przyjazd prezydenta kraju. Prezydent 
kraju hr. Couden hově przybędzie do Cie 
szyna w sobotę, 2. maja i przepędzi 2 dni. 
Prezydent kraju odbędzie inspekcy^ tutejsze­
go c. k. starostwa i przyjmie szereg osób, ja­
ko przedstawicieli miejscowych instytucyi. 
Oglądnie także kilka cieszyńskich zakładów! 
przemysłów ych.

Pochód jubileuszowy w Wiedniu. Pochód 
ku uczczeniu jubileuszu cesarskiego, któřý 
przedefiluje przed cesarzem, odbędzie się d. 
15. czerwca b. r. Obecnie nad urządzenim 
pochodu, w którym weźmie udział około 10 
tysięcy osób, podzielonych na 21 grup, pra­
cuje specyalne biuro pod kierunkiem archi­
tekta Józefa Urbana, które już przygotowało 
szkice i plany na ozdobienie całej drogi, jaką 
pochód będzil» przechodził. Urządzenie grup 
powierzono artystom-malarzom ; grupa pol­
ska organizuje z poleceina Tow. sztuki sto­
sownej w Krakowie znany artysta-malarz p. 
Henryk Uziembło. Wogóle artystyczne kie­
rownictwo pochodu spoczyw a w rękach wie­
deńskiej „Secesyi" i „Hagebundu“, które 
do współudziału zaprosiły znaczniejsze sto­
warzyszenia artystów wszystkich narodo­
wości w Austryi.

Pochód wyruszy z rotundy w Praterze i 
pójdzie przez Praterstrasse i całą Ringstrasse 
aż do bram Burgu, skąd pow róci do Prateru. 
Większe place, jak Aspernplat^ Schwarzen­
bergplatz, plac przed operą, parlamentem i 
burgteatrem stanowić będą osobną dekora- 
tywną całość, w'śród której przewinie sit, 
cały pochód. Przed muzeum cesarskiem zbu­
dowane będzie wielkie amfiteatralne wznie­
sienie dla dygnitarzy i dostojników; po prze­
ciwnej stronie, przy bramie Burgu, stanie 
Wspaniały namiot cesarza, zbudowany we­
dług projektu prof. Józefa Hoffmanna. Na uli­
cach. któremi pochód będzie przechodził, u- 
stawionych zostanie około 250 trybun, które 
pomieszczą około 130.000 widzów. Koszta 
urządzenia tego pochodu obliczono na dwa 
miliony koron. Udekorowanie ulic Wiednia 
kosztować ma 600.000 koron.

W jednym Tow. asekuracyjnem zabez­
pieczono życie cesarza austryackiego do koń­
ca czerwca b. r. na 7 milionów koron. Jako 
premia płacona jest suma 100.000 K. Ubezpie­
czenie uczynił komitet wiedeńskiego pochodu 
jubileuszowego celem uchronienia się od strat 
na wypadek, gdyby z powmdu śmierci cesa­
rza pochód się nie odbył.

Agitacya socyalistów. Stronnictwo socyai- 
no-demokratyczne zwołało na niedzielę ubie­
głą do Cieszyna, Karw iny, Bielska, Bogumina, 
Polskiej Ostrawy, Trzyńca i Dziedzic zgro­
madzenia, celem powzięcia uchw7ał. żądają­
cych reformy wyborczej do Sejmu śląskiego. 
Zgromadzenia te odbyły się przeważnie pod 
golem niebem i miały przebieg spokojny. O- 
prócz reformy wyborczej domagano się także 
ustaw'ow’ego uregulowania spraw języko­
wych. Uczestnicy zgromadzenia w Karwanie, 
w liczbie około dziesięć tysięcy, urządzili 
także pochód demonstracyjny przed pałacem 
marszałka krajowego hr. Larisch Mónnicha i 
w znosili okrzyki na rzecz powszechnego pra­
wa wyborczego. Hr. Larisch nie był w7 tym 
dniu obecnym w Karwinie.

Święto 1. maja obchodzą dzisiaj socj aliści, 
jak każdego roku, znów z wielką uroczysto­
ścią. We wszystkich miejscowościach przez 

robotników silniej zaludnionych odbyła się 
wielkie zgromadzenia, połączone w wielu 
miejscach z pochodami i muzyką .

Bogumin-dw. 27-letni szyber kolejowy 
Karol Ślisz podczas szybowania pociągu stą­
pił tak nieszczęśliwie o otwór między7 szy­
nami, iż zanim zdołał wyciągnąć z niego no­
gę, nadjechał wagon i zmiażdżył mu stopę. 
Ciężko rannego przew ieziono do śl. szpitala 
cieszyńskiego.

Karwina. (Tow arzjustw o Szkoły Ludow ej 
Kolo II. w Karw inie.) Niniejszem zaprasza się 
wszystkich P. T. Członków na nadzwyczajne 
w alne zebianie, które odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 3. maja b. r. o godz. 3. popołudniu w7 
lokalu Towarzystwa u p. Grauera z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. 
Przeczytanie ostatniego protokołu. 3. Uzupeł­
nienie w ydziaju. 4. Wolne wnioski. Po wy­
czerpaniu programu odczyt na cześć pamiątki 
konstytucyi 3. maja. Liczymy na pewne przy­
bycie w szystkich członków. — Wydział.

Dziedzice. Polskie Tow . gimn. „Sokół" w 
Dziedzicach w uczczeniu pamiątki nadania 
konstytucyi w Polsce dnia 3. maja 1791 r. u- 
rządza uroczyste nabożeństwo w n i e d z i e- 
I ę , dnia 3. maja b. r. o godz. 1012 rano. Zbiór­
ka druhów mundurowych w Sokolni o godz. 
10. rano, skąd wymarsz do kościoła.

Druhów nieimmdurow ych i P. T. Publi­
czność zaprasza się na tę patryotyczną uro­
czystość. LUroczysty w ieczorek odbędzie się 
dnia 10. maja. Szczegóły" tegoż podamy w na­
stępnym tygodniu. — Wydział.

Niem. Luty-iiia. Tutejszy „Sokół" urządza 
w niedzielę, dnia 3®naja w sali. p. Machaczka 
wieczorek ku uczczeniu konstytucyi 3. maja 
z programem bardzo urozmaiconym. Począ­
tek o godz. 7V2 wieczór. Uprasza się o liczny 
udział.

Piotrowice. (Przedstawienie ama­
torskie.) Kto nie słyszał, a chce słyszeć; 
kto nie w idział, a chce widzieć jedno z rzad­
kich w tych stronach przedstawień polskich, 
mech przybywa w niedzielę, dnia 3. maja b. r. 
do gospody p. F. Urbańczyka, burmistrza w 
Piotrowicach, bo tam będzie wesoło i miło. 
Lecz niech się każdy7 śpieszy, bo jak wieczo­
rem 8. (ósma) godzina wybiie, przedstaw-ienie 
się zacznie. 1 będzie tam: 1. Słowo wstępne.
2. „Berek przed sądem". 3. „Żyd w beczce“. 
4. „Kominiarz i młynarz" — wielce ucieszna 
komedj'o-opera w 1 akcie. — Przybywajcie 
licznie! Sala jest wielka — więc pomieści go­
ści wiele i z Piotrowic i z okolicy.

Prośba do Wielebnego ks. prob. Edwarda 
Lincera w7 Puńcowie! Kilku obywateli upra­
sza Wiel. ks. proboszcza na tej drodze, aby 
drzw i, kościelne, które służyły za bramę do 
Domu Bożego a dziś służą za zasłonę w y­
chodków i chlewków7 dla nierogacizny, stam­
tąd usunięte zostały, by7 zarządzenie takie nie 
wywoływało pomiędzy parafianami coraz 
większego zgorszenia.

Raj. Z koła nauczycielskiego informują nas, 
że p. Jaw7orski swojem postępowaniem pod­
czas wiadomej inspekcyi nie miał w-cale za­
miaru poniżyć godności nauczycieli, i jeżeli 
przekroczył zakres swojej kompetencji, to u- 
czynił on to jedynie wskutek niew łaściwej in- 
terpretacyi ustawy. Sprawa przedstawia się 
bowiem następująco: Do p. Jaworskiego, ja­
ko przewodniczącego miejscowej Rady szk., 
dochodziły skargi, jakoby' dzieci szkolne poza 
szkołą nieprzyzwoicie się zachowały. Wobec 
tego, że kierownik szkoły wskutek choroby 
znajduje się na urlopie, udał się p. Jaworski 
wraz z wójtem do szkoły, aby tam dzieciom 
szkolnym wytknąć ich błędy. Ponieważ u- 
staw a szkolna pow-iada, że miejscowej Radzie 
szkolnej przysługuje prawo przekonania 
s ię o postępie dzieci szkolnych — więc p. Ja­

w orski pojmował interpretacyę ustawy7 w: 
tym duchu, że jemu przysługuje prawo sta­
wiania pytań z różnych przedmiotów-, aby się 
o postępach dzieci szkolnych przekonać. I ta 
właśnie okoliczność była przyczyną] nieporo­
zumienia, które pociągnęło za sobą dalsze 
konsekw eneye.

Różne wiadomości. Kanonik honorow y ks. 
prałat Jan Kapinus zmarł w Szonowie w 84. 
roku życia. — Streik górników na saybie- 
Eugeniusza w Pietw ałdzie skończył się czę- 
ściow cm zwycięstwem robotników. — Czesi 
w Zabłocili wmieśli protest przeciw zaprow a- 
dzeniu w gminie urzędowania w języku pol­
skim i niemieckim. - Kierow nictwo hut -je 
Wilkowicach postanow iło z powodu jubile­
uszu cesarza ofiarow ać milion koron na roz­
maite cele dobroczynne dla robotników. — 
W Krakowie zastrzelił się Paweł Morcinek z 
f yry, który służył przy 100. pułku piechoty. 
— W Trzyńcu aresztowano Józefa Paw lika, 
podejrzanego o popełnienie napadu rabunko­
wego na Węgrzech.

Zawada. Niedawno temu zarzucił mi jakiś 
jegomość z Dąbrowej, jakobym nie postępo­
wał konsekwentnie, gdyż miałem podobną 
książkę robotniczą po niemiecku wystawić, 
pomimo tego, że uchwalono u nas urzędowa­
nie polskie. Otóż oświadczam, że zarzut ten 
był bezpodstaw ny i wyrafinow any, ponieważ 
od chwili zaprowadzenia w7 gminie urzędowa­
nia polskiego wszystkie dokumenty wysta- 
w iam w języku polskim. Być może, że do u- 
rzędu gminnego w Dąbrowej dostać się mo­
gła książka wypełniona po niemiecku i prze- 
zenmie podpisana, ale jeżeli autor miał na celu 
słuszną krytykę, wtenczas był powinien o- 
głosić datę wystawienia książki, a byłoby7 się 
okazało, że książka odnośna musiała być wy­
stawioną przed wspomnianą uchwalą gminną.

Stoję bowiem na tern stanowisku, że taki 
wójt, który pomimo zaprowadzenia urzędo- 
w-ania polskiego jeszcze ciągle posługuje się 
w urzędowej korespondencji niemczyzną, 
jest człowiekiem bez charakteru i zwykłymi 
lizaniem pańszczorzy. — Franciszek Bal - 
car, przełożony gminy7.

Rozmaitości.
Metropolita ruski o zamachu na hr. Poto­

ckiego. Rs. metropolita Szeptycki wygłosił w 
dzień Wielkiego Piątku obrz. gr.-kat. w kate­
drze św. Jura w e Lw owie dłuższe kazanie na 
temat zamachu na ś. p. namiestnika Potockie­
go. Ks. metropolita potępił bezwzględnie za­
mach ze stanowiska chrześcijańskiego zaró­
wno, jak ze stanowiska interesów7 narodu ru­
skiego. „Człow iek z imienia tylko chrześcija­
nin — rzeki kaznodzieja — dopuścił się wstrę­
tnej zbrodni na najwyższym dostojniku wła­
dzy7 świeckiej w7 naszym kraju. Polała się 
krew7 niewinnego człowieka, który7 jeszcze w 
ostatniej chwili dał dow7ód chrześciańskiego 
uczucia. Na nas, Rusinach — mów ił w dalszej 
części sw7ego kazania ks. metropolita — cięży 
tern większy7 obowiązek napiętnowania gło­
śno i energicznie popełnionej zbrodni. Ten, 
który się zbrodni dopuścił, sądził, że przy­
służył się narodowej sprawie. Na Boga, tak 
nie jest! Zbrodniami nie służy się narodowej 
sprawie! Samo zestawienie mordu z pracą 
dla sprawy narodow'ej wskazuje, że sprawę 
tę plami się i kala błotem.-“

Kaznodzieja przestrzegał wreszcie przed 
represjami rządow-emi, „któreby7 pociągnęły 
coraz większe zawikłania w7 położeniu i tak 
już trudném". Kościół był przepełniony.. 
Wśród zebranych było mnóstw7o Polaków. 
Policya była zmobilizowana w7 okolicy kate­
dry. Spokoju nie zakłócono.
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Od Redakcyi.
Panu S. w Orłów ej. Jakżesz mamy 

umieszczać sprostowanie, skoro Pan sam 
przyznaje, że zarzut uczyniwszy w ostatniej 
korespondencyi polega na prawdzie ? Cieszy 
nas to, że członkowie „Sokoła“ uznają, iż 
popełnili wielki błąd i mamy nadzieję, że 
krytyka, jakkolwiek ostra, przyczyni się do 
uzdrowienia tamtejszych stosunków.

ROWERY
9^** na raty '"^8

Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyńcze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
wze Frysztacie (obok ratusza).

Tylko tą 
marką 

opatrzone

Maršnerovy
s z u m o we-lim oni ado we 
cukierki smaku malino­
wego, cytrynowego, ja­
godowego, czereśnio­

wego i wiśniowego

są naj lepsze
Pierwsza czeska Î 

akcyjna spółka na 
cryent. cukierki i cze­

koladę (przedtem 
A. MARŠNER)

Król. Winogrady. - - - -

Kącik humorystyczny.
Tekla Klebetnica.

Byłach wom też 
moi ludkowie na 
święta w tej Li- 
gotce, kaj to pa­
noczkowie ifrelki 
co to w lecie je­
ny bisagujom, na 
mulke chodzom. 
Nie byłabych tam 
szła, bo mi już 
ludzie z downa 
powiadali, źe Li- 
gotka to tako 

saframencko 
dziura, ale chcia- 
łach wom też 
usłyszeć ten od­
czyt, jako to było 
napisano na czer- 
wionym papie­
rze, coch to czy­
tała u tego syr- 
korza w Trzano- 
wicach. Chocioż 
jo już tam staro, 
bo jakisi bardzo 
bardzo mądrych 

sprawach opowiadać. Powiem wom to do­
kumentnie, jak to było na tym papierze na­
pisane, boch se to odpisała: „W niedzielę,
d. 12. kwietnia br. odbędzie się w sali 
gminnej w Ligotce kam. „Odczyt“ naj­
mędrszej głowy Ligotki, doczycący się cięż­
kiego ocielenia krów i jałówek z następu­
jącym programem: 1) w jaki sposób wy­
dobywa się na świat gwałtem, bo drągami, 
cielęta z przekręconą w tył głową. 2) Ja­
kiego strasznego gwałtu należy użyć, aby 
w sposób normalny, ale przez uchwycenie 
tylnej i przedniej nogi naraz cudownie wy­
dostać cielę na świat. 3) W jaki sposób 
potem te matki, tak ciężko rodzące, wsku­
tek gwałtu, zaniedbania i zarozumiałości 
męskiej akuszerki do wieczności bywają 
przesyłane“. Widzicie moi ludkowie, że to 
już było na co iść. No ale cóż! Przycho­
dzę w tą niedzielę, a tu mi ludzie prawią, 
że ten panoczek nie będą o niczem mówili, 
bo mają wielki zormutek. Zaszli wom do 
jakigośi Wanoka i tak mu tam jałówkę 
zrychtykowali, że musieli ji zaroz na drugi 
dzień testament spisać. Mówcie już co chce- 
cie, ale jo już teraz nikomu nie wierzem, 
chociażby i verwalterem był.

Z Ligotki szłach wom do Błędowic po- 
dziwać sie na te woły Rohrmanowe i mia­
łach też pytać tego sekreciorza Kitka, coby 
przeca raczy trzasnuł piórem, bo to je 
gańba robić z porządnych ludzi renegatów. 
Toż mie tam spotkoł jeden chłop z capią 
bródką, i chcioł żebych mu sie podpisała 
na jakimsi papierze. Jo sie dziwom, a tamyk 
są podpisy prociw powszechnym wolbom 
i tużech mu tym trzasła, boch jo je przeca 
porządno baba i do żodnej polityki sie nie 
styrkom. Nale coch wom też to chciała... 
Acha! Tak wom teraz moi ludkowie ten 
pruski pon cesarz już nie chodzom z takim 
wykręconym fusem jako hen downi, bo sie 
nu stół niemiły przipadek. Jak se chcioł 

zakurzyć cygaretle tak se pół fusa opolił 
> tak musioł ten drugi fus obciąć, bo jakby 

to wyglądało, jakby pon cesorz cho­
dzili z opolonym fusem. Nale o tela nic 

boch jo chciała wom praić cosi innego 
boście ludkowie już możne słyszeli cosi 
mało wiela o tym Kosie z Łazów. Tak wom 
tam je latem i zimą taki kos, so śpiewo 
jeny po czesku ale bardzo rod zafyrknie 
do cudzego lasu, bo sie mu taki samice 
podobajom, co śpiwajom po polsku nale 
to tam nima nic takiego bo mocka barźy 
szkamrzą ludzie na tego Jozefka z tej ha- 
wierskiej kolonie co go to nazywajom ame­
rykańskim kokotem i już sie nikierzy rychtu- 
jom, bai cosi wlepiom. Szłach wom potem 
moi ludkowie naspadek przez Karwinom 
i chciałach też tych Sokołów uwidzieć, bo 
sie oni moi Maryance bardzo podobajom 
nale tam niebyło żodnego i tak mi tam lu­
dzie praili, że sie musieli z tej gospody 
wykludzić, bo ta gospodzko strasznie dycki 
pyskowała, na tych Poloków, chodzioż ona 
sama nima żodnom Niemkom ani też z 
Niemców nie żyje. A niejbarżi to ich snoci 
gniewało, że na stołkach i ławkach było 
pełno prochu i goście musieli swoimi sza­
tami ścierać proch z ławek i tagech se bai 
praiła, żeby ta paniczka zamiast przezywa­
nie na Poloków raczy proch z ławek była 
pościerała, toby to na gospodzkom lepszy 
pasowało nale jo prawiem tak jak se kiery 
robi, tak bydzie mioł i kiedy na Poloków 
przezywo, to niech żyje z luftu. Nima pra­
wda ludkowie, że mom recht? Acha! Mu­
szę wom też powiedzieć ludkowie coś pię­
knego. Oto niedowno przijechała menaże- 
rya do Rybnika i ludzie roznieśli w jednej 
dziedzinie pogłoskę, że krokodyl z mena- 
żeryi uciek i że leży w lesie. Dzieci jedne­
go dnia zrobiły też krzyku, że widziały w 
lesie krokodyla i tuż wójt z chłopami uzbro­
ili się we widły i siekiery i poszli do lasu 
a dzieci z nimi i pokazały miejsce. Wszyscy 
chłopi obstąpili miejsce kandy sie postać 
krokodyla czerniła i ain, zwei drai skoczyli 
wszycy na krokodyla i zaczli pchać. 1 cóż 
sie stało ? Ludzie wytrzeszczyli oczy jak 
uwidzieli, że to była stara spruchniała wie­
rzba i teraz śmiechu pełno po dziedzinie 
a niejbarży sie wszyscy Śmiejom z tego 
fojta co to rozpoczon polowani na spru- 
chniałom wierzbe.

JruKartita To w. pornu Narodowego
(Paweł Mitręga)

Cieszyn, ul. Newe Miast» 1. 9, wykonywa naj­
taniej i najefektowniej wszelkie druki, karty wizy­

towe — zaproszenia ślubne — afisze i t. p.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
ânglo-l^oalytieNtaltte Biuro podriży b» Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się «arką za 25 hal.

£
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SKLEP
nowo wybudowany, przy drodze gminnej w 
Dolnej Suchej, przy granicy Lańskiej, obok 
wielkiej kolonii, składający się z 3 pokoi, 1 
kuchni, magazynu, 2 piwnic, jest zaraz pod 
dogodnymi warunkami do wynajęcia. Bliż­
szej wiadomości udzieli właściciel Franciszek 
Kożusznik, krawiec męski w D. Suchej nr. 116.

Kelnera
płatniczego, żonatego, któryby objął interes 
na własny rachunek, przyjmię natychmiast.

SAL. HAUBENSTOCK, gospodzki 
Sowiniec, p. Karwina. (1—3)

Gramofony i płyty
z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po bardzo zniżonych cenach 
tanio sprzedane. (1—3)

Przeproszenie.
Ja niżej podpisany Józef Maciejowski 

żałuję mocno, źe o pannie Maryi Matvlównei 
nieprawdziwe i obrażające wieści głosiłem 
i na tej drodze proszę ją jako też jej ro­
dziców pp. Jana i Karolinę Matulę we 
Frysztacie o wybaczenie.

Frysztat, dnia 25. kwietnia 1908.
Maciejowski Józef.

Prawnie chroniona!! Wszelkie naśladownictwu prdkga karze

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry e9° Balsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica
1 2 flaszek małych lub 6 z podwójne» 

patentowem zamknięciem K 5*
Tiiierry’eiro

maść eentofoliowa
na wszystkie, choćby bardzo zastarzali 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki zn ani 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy IŁoliitscłi-Sauerbruim.
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych grath 
i franko.

Księgarnia p. f. „Stella“
(M. CZAJKOWSKIEGO)

w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 
zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, Przy­

borów rysunkowych i pocztówek.
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ZESZYTY
według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko­
piaty i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).
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* urządzenia domowe i kancelaryjne $
i budynkowe , roboty stolarskie

>^0^1

sprzedaje po umiarkowanych cenach i przyjmuje

drzewo do rznięcia 2
3-7

ý! CHOBOT, stolarnia parowa i piła w Łazach.
&

Brajerowska L. II. a

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec. Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

T /.legat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegiiï Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4 °/0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul

Wydawca edpowiedaiafay i redaktor: FranełKek Friedel we Ftysztaeie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką........................................... 8 K.
Półrocznie „  4 „
Kwartalnie „  2 „

W Niemczech : ! W Królestwie Polski, .a :
Boszaie z przesyłką 8 narek | Rom»« z przetyttą 4 robie.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawna: 
Franciazet Friedel.

Listy i pitttiÁQze adrcmje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU SLĄ6KJEGO 

we FRYSZT ACIE“. — Śbjtk.
„Pracz oiwifeoany lud drogAdt wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lut jafo BMtjsce 16 h
Przy więcejrazowem ogtoszoniu stosowny opust. Zolącintki X K -a-tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozo stają bue tóytktt.

Reklamacye są wolne od opłtty pocztowo;.

brońmy słowem i 'eæyaiem najzych narocowycli praw! W®

Trzeci Maja.
Uroczystość trzeciego maja, urządzona b. 

r. z wielkiem powodzeniem we wszystkich 
większych miastach polskich. We Lwowie i 
w Krakowie, odbywały się pochody demon­
stracyjne,, festyny, wieczorki i. t. p. Dnia tego 
zbierano składki na dar 3. maja dla T. S. L.. 
które tego roku plynęty o wiele obficiej ani­
żeli dotychczas. U nas na Śląsku uroczystośś 
taką urządzono w Cieszynie*Dopoludnia od-, 
były- się nabożeństwa -w- kościele katolickim 
dla katolików, zaś w sali Domu Narodowego 
dla ewangelików. Na pierwszem wygłosił ka­
zanie ks. Londzin, na drugiem ks. Stonawski,

Po nabożeństwie udał się pochód, złożony 
z przedstawicieli polskiej młodzieży rzemieśl­
niczej, na cmentarz, by na grobie ś. p. Stal­
macha złożyć wieniec, oddając w ten sposób 
w dniu wielkiego święta narodowego hołd te­
mu, który jeden z najpierwszych przyczynił 
się do tego, iż dziś Śląsk obchodzi swe święta 
narodowe wspólnie z ludnością polską innych 
ziem polskich.

Ta sama młodzież rzemieślnicza urządziła 
w stowarzyszeniu swem popołudniu uroczy­
ste zebranie ku uczczeniu wielkiej rocznicy. 
O konstytucyi przemówił tu ks. Tománek, na­
stępnie szeroko i obszernie omówił i podniósł 
znaczenie jej kierownik szkoły polskiej p. 
Smalec, jeden z młodzieży rzemieślniczej wy­
głosił własny, oryginalny wiersz okoliczno­
ściowy a chór odśpiewał kilka bardzo pię­
knych pieśni.

Wieczorem zakończył się podniosły dzień
3. maja uroczystym wieczorem, urządzonym 
Przez I. Kolo „Macierzy“. Do sali Domu Na­
rodowego napłynęły znowu takie nieprzeli­
czone rzesze, iż wieka sala okazała się za 
szczupłą i za mało gościnną na przyjęcie tak 
licznej publiczności. Wielka też część jej mu- 
siała bez biletów wrócić do domu. Na wie­
czór złożył się program bardzo staranny i 
Pięknie wykonany. Po przemówieniu wstę- 
Pnem odbyły się produkeye muzykalno-wo- 
kalne, następnie przedstawienie kilku obra­
zów z „Kościuszki pod Racławicami“ i pię­
kny, żywy obraz, przedstawiający: „zrówna­
nie stanowi' Nastrój wieczoru miły, serde­
czny a przytem bardzo podniosły w godny 
sposób zakończył uroczysty dzień 3. maja w 
C’eszynie.

Mowa ojczysta.
Między tymi skarbami, Których — jak oka 

w głowie, strzedz jest powinnością Polaka, 
trzeba położyć na równi z ziemią praojców, 
praojców mowę. To święte dziedzictwo i z 
przeszłością nas łączy i między sobą rozdar­
tych, jednoczy — i łańcuchem zostać ma wią- 
żącym dzisiejsze i przyszłe pokolenia, jeśli im 
tę spuściznę nienaruszoną .orzekażemy.

Język to nietylko środek porozumienia — 
to wytworzony przez wiek?,'na obraz i podo­
bieństwo charakteru narodowego ukształto­
wany objaw zewnętrzny najwewnętrzniejszej 
naszej istoty; żył, rósł i dojrzewał razem z 
myślą polską, szedł jej drogami, jej cywiliza­
cyjną pracę odzwierciedla w sobie, taki bywał 
zawsze, jak i myśmy bywali.

Surowy był i nieużyty, gdy twarda ręka 
polska po raz pierwszy od ptuga i miecza się­
gała po pióro. Przyswajał sobie łatwo i pol­
szczył śmiało wyrazy obce, nadające im ro­
dzime piętno, gdyśmy narody ościenne pod 
skrzydła Rzeczypospolitej brali, i czynili z 
nich koronnych synów ojczyzny. Rozkwitł w 
powagę, bogactwo i dostojną prostotę, gdy 
naród wstępował w zloty wiek swojego ży­
wota; więc i język wtedy z siebie dobył spi­
żowe dźwięki Zygmuntowskiej poezyi. Gdy 
się rozprzęgały nasze prawa i kaziły nasze 
obyczaje, on też rozprzęgał się w sobie i ka­
ził; nadętej pysze i lekkomyślnej swawoli od­
powiedział jako echo nadętością próżnych 
wyrażeń i swawolą stylu. Gdyśmy w przed­
dzień upadku w przeszczepianiu zachodniej o- 
światy i pojęć zachodnich na grunt nasz zdzi­
czały szukać jęli ocalenia, i on oczyści1, się 
i nabrał zachodniej ogłady. A potem był nam 
jak harfa nad wodami rzek babilońskich za­
wieszona, z której zabrzmiał „wieszczów żal“ 
i pobudka bojowa i psalm nadziei.

Teraz, gdy od pół wieku blisko, wstąpi­
liśmy na drogę powolnej, cierpliwej pracy, 
która jedynie może nas „przywrócić na oj­
czyzny łono" — musimy język polski, jako je­
dno z najszacowniejszych dóbr otaczać tro­
skliwą i stateczną pieczą, by się nam w swo­
im dalszym rozwoju nie krzywił, nie dziczał, 
nie kaził.

Gdyby on nie był tym drogocennym skar­
bem, ducha naszego szatą, istnienia naszego 
warunkiem, czyliż ci, którzy nas pragną ze 

wszystkiego wyzuć i byt nasz podciąć u ko­
rzeni, rugowaliby ten język tak zawzięcie ze 
szkoły, z urzędu, z publicznego życia? Wie­
dzą, że dla nas ostatnia godzina wybije, gdy 
własną mowę postradamy, przeto ją tak za­
wzięcie tępią. Wiemy, że się kuszą napróżno 
bo wydrzeć język całemu narodowi, lub choć­
by części narodu, to niemożliwe chyba wo­
bec tej świadomości polskiej, co już dotarła do 
najszerszych warstw ludu. Języka wydrzeć 
nie można, lecz budowę można jego zwichnąć 
i rozstroić, rdzeń jego wpływami obcymi za­
razić.

Któż nie przyzna, że naszej mowie nie od 
dziś dnia zagraża taki rozkład i zakażenie? 
Dzięki naszemu niedbalstwu groźne objawy 
szerzą się i rosną z dnia na dzień, potworne 
blędy^wchodzą w użycie; to, co wczoraj ka­
leczyło nam uszy, dzisiaj samo ciśnie się nam 
już do ust i pod pióro, nałogiem stanie się ju­
tro, a po jutrze obowiązującem prawem.

Można się wobec tego spotkać z twier­
dzeniem uczonem, że to jest właśnie konie­
czny, przyrodzony tok rzeczy, że wszystkie 
języki przez takie zmiany przechodziły, prze­
chodzą i przechodzić będą, że nie chcieć na io 
naszemu językowi pozwolić, znaczy tyie, co 
jego rozwój tamować.

Nie możnaby nic mieć przeciw temu zda­
niu, gdybyśmy tworzyli jednolite państwo, 
gdyby na całym obszarze ziem polskich dzie­
cko słyszało w szkole týlko polską mowę, 
żołnierz komendę polską; gdyby władze urzę­
dowały tylko po polsku, gdyby nigdzie nie 
pojawiały się nieludzkie zakazy publicznego 
używania polskiej mowy, gdyby obca nie wci­
skała się nawet na kazalnicę i nie wypierała 
naszej nawet z kościoła.

W dwóch częściach Polski silą się, by nam 
przemocą narzucić dwa różne języki obce, w 
trzeciej my sami, wskutek przynależności 
państwowej nietylko uznać musimy potrzebę 
władania obcym językiem, lecz ponadro skwa­
pliwie go sami przyswajamy sobie z konie­
czności.

Czy w tych warunkach można mówić o 
„przyrodzonym toku rzeczy“? o „samoistnym 
zdrowym rozwoju naszego języka“? Czy 
wolno stosować doń zasadę naukową, że „ka­
żdy język powinien być takim, jakim się u- 
ksztaltuje i urobi w nieustannych swoich 
przemianach“.
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Wierzymy, że potomkowie nasi kiedyś 
będą mogli bezpiecznie odłożyć na bok dro­
biazgową pieczę nad rozwojem polskiej mo­
wy, wierzymy, że przyjdzie czas, gdy i ona. 
jak wszędzie inne jęzj7ki, będzie mogła kształ­
tować się samoistnie i swobodnie. Ale dziś w 
stosunkach wyjątkowych żyjemy, pod wy­
jątkowym náporem obcych wpływów i obcej 
przemocy na każdy objaw narodowego życia 
więc naporowi, temu stawiać musimy czoło 
na każdym kroku i na każdem polu, by przed 
najazdem cudzoziemskich żywiołów obronić 
nasz byt i wszystko, co jak ojczysta mowa 
jest tego bytu podstawą. Ale takie drobiazgo­
we przestrzeganie czystości języka krępuje 
go, rozrost jego spóźnia — powiadają. W sa­
mej rzeczy. Słomiany chochoł także krępuje 
różę i spóźnia jej rozrost, — czy go zrzucić, 
nie bacząc na mrozy? Niech już raczej krzew, 
różany przezimuje w słomianym chochole. 
Swobodniej i wygodniej byłoby bez niego, ale 
niebezpiecznie. Niebezpieczeństwem najwię- 
kszem jest, a szkodą największą byłoby, w 
trzech rozbiorach utworzenie się trzech ję­
zyków, od siebie odmiennych a do polskiego 
ledwie podobnych. Idzie do tego. Germani- 
zmy pchają się od zachodniej ściany, rusycy­
zmu od wschodniej; w Galicyi bujnie plenią 
się nie lepsze od tych biuralizmy, żywcem 
przeszczepiane ze stylistyki urzędowej a roz­
szerzane pilnie w gwarze dziennikarskiej. 
Polszczyzna coraz bardziej zachwaszcza sin- 
dzikimi i cudacznymi dziwolągami.

Jakaż jest na to rada?
Zwracać uwagę samemu i drugim na 

wszystko, co się mówi i pisze, błędów nie 
puszczać płazem, wątpliwości roztrząsać, o- 
glądać się na wzory wielkich pisarzy i na po­
czucie językowe ludu wiejskiego, wszelkie 
usiłowania, zmierzające do naprawy języka, 
skwapliwie popierać, wyrobić sobie, mieć za­
wsze przytomne i rozszerzać dokoła przeko­
nanie, że niedbalstwo językowe jest grze­
chem przeciwko narodowi i przeciw jego 
przyszłości.

Takie są obowiązki Polaka względem oj­
czystej mowy.

(„Straż polska“. — Lucyan Rydel.)

Obrady budżetowe.
W komisyi budżetowej nad „Szkołą ludo- 

wą“, posłowie Z i t u i k i. P 1 o y domagali się 
uwzględnienia słowieńskiego języka. Pos. 
Ploy ośw iadczył się przeciw skróceniu obo­
wiązku szkolnego i za reformą szkolnictwa 
ludów ego.

Minister oświaty Marchett zauważył 
w sprawie umysłowo nierozwdniętych dzieci, 
że Austrya faktycznie na tern polu znajduje 
sie w ubolewania godnym stanic, dla którego 
usunięcia trzebaby podnieść jeszcze znacz­
niejsze ofiary. Jak dotąd, rozporządzeniem z 
roku 1907 poruszono myśl instytutów7 szkół 
pomocniczych, przez co można na tern polu 
skutecznie działać.

Minister uznaje konieczność fizycznego 
wykształcenia młodzieży, poczem ośwńadcza. 
że jest w toku rozszerzenie statystyki szkół 
ludowych.

W spraw ie ułatwień przy egzaminach doj­
rzałości w seminaryach męskich i żeńskich 
podnosi minister, że pewien wymiar wiedzy 
przy tych egzaminach musi być stwierdzony. 
W ministerstwie oświaty wypracowano już 
przedłożenie o tym przedmiocie, przyczem o 
zniżeniu wymagań nietylko nie może być 
mowy, lecz przeciwmie, muszą być stawiane 
większe wymagania, ponieważ tylko na tej 
drodze nauczyciele w przyszłości będą mo­
gli podołać sw ym zadaniom. Ogółem semina- 

rya nauczycielskie wykazują ten brak, że 
przy ich tworzeniu rzeczow-a potrzeba wo- 
góle nie jest uwzględnioną.

W sprawie zaprowadzenia służby lekar­
skiej w seminaryach stwierdza minister, że 
w tym kierunku już początek zrobiono. — W 
sprawie feryj w szkołach ludowych podnosi 
mówca, że okręgowej Radzie szkolnej przy­
sługuje prawo podzielić główne ferye w 
szkołach ludowych. W sprawie utworzenia 
szkoły mniejszości zauw-aźa minister, że po­
dobne kw7estye w łaściwie nie należą do działu 
ministerstwa oświaty, ponieważ zaw'sze po­
siadają pewne piętno polityczne.

W dalszej dyskusyi pos. D i a m a n d 
— wskazując na zmianę w kierownictwie ad­
ministracyi, krajowej w Galicyi — oświadcza, 
że dr. B o b r z y ń s k i swego czasu jako wice 
prezydent krajowej Rady szkolnej wywierał 
najzgubniejszy w pływ na politykę szkolną w7 
Galicyi. Dr. Bobrzyński jest jednym z naj- 
konsekw entniejszych zastępców kierunku 
konserwatywnego w7 Galicyi, a przedewszyst- 
kiem w administracyi szkolnej pod jego rzą­
dami uprawiano systematycznie gnębienie 
wszystkich sil nauczycielskich, które nie hoł­
dowały jego politycznym zapatrywaniom. 
Najwyższa władza szkolna nie powinna je­
dnakże czynić szkolnictwa terenem politycz­
nych wycieczek namiestnika Galicyi.

Mówca staw.a wniosek, dotyczący utwo­
rzenia polskiego seminaryum nauczycielskie­
go w Cieszynie* jakoteż państw, seminaryum 
w Galicyi.

Pos. R o m a ń c z u k omawia stosunki 
szkolne w7 Galicyi, kraju analfabetów7, obwi­
niając o to władze szkolne, Sejm i rząd cen­
tralny, który specyalnie wlpjalicyi wscho­
dniej za mało tworzy seminaryów nauczy­
cielskich. Mow’ca żali się na wypieranie ję­
zyka ruskiego z utrakwi,stycznych seminary­
ów naucz, w Galicyi wschodniej, żąda utwo­
rzenia ruskiej szkoły ćwiczeń przy seminary­
um żeńskiem w7 Przemyślu i żali się na sto­
sunki językowe w galicyjskich szkołach lu- 
dow'ych.

Dr. Kozłowski broni działalności dra 
Dobrzyńskiego jako wiceprezesa kraj. Rady 
szkolnej, podnosząc, że w7 kraj. Radzie szkol­
nej o policyjnym systemitepie może być mo­
wy. Po objęciu w Galicyi szkół przez krajową 
Rr.dę szkolną, liczba analfabetów istotnie 
zmalała, co zawdzięczyć należy przyznaniu 
dotyczących środków7 przez Sejm galicyjski. 
Wkońcu w polemice z pos. Romańczukiem 
stw ierdza mówca, że z 4551 szkół ludowych 
w Galicyi 2144 jest czysto-ruskich, a nie u- 
trakwistycznych, jak to twierdzono w niemie­
ckim parlamencie i Sejmie pruskim.

Po wywodzie końcowym referenta przy­
jęto tytuł, stojący pod obradami jak i wszyst­
kie w dyskusyi postawione rezolucye, z wy­
jątkiem rezolucyi pus. Prohaski i Conziego.

Przed wczorajszem posiedzeniem komisyi 
budżetowej odbyła się poufna konfereneya 
członków7 komisyi w sprawie przyspieszenia 
4^j prac, przÿczem Dzastępcy pojedynczych 
stronnictw ośw7iadcżyli gotowość działania 
w tym kierunku, by członkow ie komisyi nie 
przemawiali dłużej jak 10 minut i by dbano 
o konieczny!komplet. Wobce tego sądzą, iż 
komisya zdoła ukończyć swe prace w ciągu 
pięciu posiedzeń.

Na posiedzeniu przy obradach nad roz­
działem „Szkoły ludow7e“ po przemowie mi­
nistra oświaty Marcheta zabrał głos poseł 
dr. Diamand, który w skazał na zmianę w7 kie­
rownictwie administracyi krajow'ej w7 Galicyi 
i oświadczył, że dr. Bobrzyński sw7ego czasu 
jako wiceprezydent krajow-ej Rady szkolnej 
w7yw7ierai najzgubniejszy wpływ na politykę 
szkolną w Galjayi. Dr. Bobrzyński jest je­

dnym z najkonsekw'entniejszych reprezentan­
tów7 kierunku konserwatywnego w Galicyi, a 
przedewszystkiem w administracyi szkolnej 
pod jego rządami uprawiano systematycznie 
gnębienie w-szystkich sil nauczycielskich, któ­
re nie hołdowały jego politycznym zapatry­
waniom. Najwyższa władza szkolna nie po­
winna jednakże czynić szkolnictwa terenem 
politycznych wycieczek namiestnika Galicyi.

Mow7ca postawił w nioski dotyczące utwo­
rzenia polskiego seminaryum nauczycielskie­
go w7 Cieszynie, jakoteż państwowych semi­
naryów7 w7 Galicyi.

Komisya budżetowa uchwaliła rezolucye 
pos. dra Diamanda o rychle ukończenie przy­
gotowań i otw arcie w7 jaknajkrótszym czasie 
polskiego seminaryum nauczycielskiego w- 
Cieszynie i o utworzenie polskiego semina­
ryum nauczycielskiego w Stryju.

Terror i zuchwalstwo jtatfw.
Czwartkowy „Dziennik Cieszyński“ do­

nosi :
Wczoraj w ieczorem od godz. 7. do 9. plac 

Dcmla był widownią zajść oburzających. Po­
nieważ młodzież niemiecka urządza od kilku 
dni napady na pojedynczych studentów7 pol­
skich, chodzą studenci polscy razem w mniej­
szych lub większych grupkach. Na grupki te 
urządziła wczoraj licznie zebrana młodzież 
niemiecka napad gromadny. Wieść o starciu 
młodzieży zwabiła na rynek tłumy publiczno­
ści, która był też świadkiem oburzających 
wybryków policyi miejskiej.

Policya, zamiast ująć się za napadniętą i 
atakowaną młodzieżą polską, wpadla na nią 
i poczęła ją gwałtownie rozpędzać, chwyta­
jąc pojedynczych studentów7 i ciągnąc ich 
wśród naigrawań się studentów7 niemieckich 
na odwach policyi.

Młodzież niemiecka, w poczuciu swej siły 
w-obec opieki policyi, z pieśnią ,,W acht am 
R h e i n“ raz po razu rzucała się na publi­
czność polską. Kilka starszych osób wmię- 
szalo się między młodzież, nakłaniając ją do 
rozejścia się. Policyanci jednak odtrącali u- 
spokajających i rozmyślnie powiększali, za­
mieszanie.

Nagle po godz. 8. przyszedł na policyę roz­
kaz od burmistrza dra Bukowskiego, by roz­
pędzić tłumy i dokonywać aresztowań (natu­
ralnie Polaków — przyp. Red.). Policyanci 
nie dali sobie tego dwa razy powtarzać.

Pew ien polieyant, słysząc grupę, rozma­
wiającą po polsku, przyskoczył do niej, krzy­
cząc: „Polnisch sprechen Sie in Krakau!“ — 
gdyizaś w odpowiedzi na to pewien student 
polski odpowiedział, iż Cieszyn to nie Prusy, 
polieyant natychmiast aresztował go, powia­
dając na odwachu, iż student porwał się na 
niego czynnie.

Studenci niemięccy, jeśli tylko mieli złość 
na którego Polaka, wskazywali na niego po- 
licyantowi i ten aresztował go.

To zachowanie się policyi wzbudziło po­
wszechne oburzenie w mieście. Oburzenie 
było tern większe, iż policyanci, zabierając 
studentów na odwach, nie puszczali tam ni­
kogo, nawet profesorów7 gimnazyalnych. Stu­
dentów7 zastraszonych i przerażonych prowa­
dzono, trzymając za kołnierz, do policyi, tam 
przesłuchiwano, zapisano nazwisko i adres 
i następnie wypuszczono. Studenta niemiec­
kiego ani jednego nie aresztowano.

Rząd a kwestye agrarne.
Minister rolnictwa dr. Ebenhoch wy­

głosił w środę na posiedzeniu komisyi bud-
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żetowej przy pozycyi „centralne kierownic­
two ministerstwa rolnictwa“ dłuższą, niejako 
programową mowę, która wykazuje, że koła 
agrarne nie mają właściwie powodu do skarg 
na zaniedbanie swoich interesów ze strony 
organów rządowych, że jeżeli rolnictwo w 
niektórych krajach monarchii habsburskiej 
znajduje się w trudnych warunkach bytu, to 
nie winien temu tyle brak poparcia rządowe­
go, ile własna niezaradność, względnie bez­
czynność kół rolniczych.

Minister przedewszystkiem wskazał na to. 
że kwota, wstawiona do obecnego budżetu na 
cele popierania rolnictwa, jest o 26 procent 
wyższa, niż kwota, przeznaczona na ten sam 
cel w budżecie r. 1901. Znaczniejszym jeszcze 
był w tym czasie wzrost pozycyi, prelimino­
wanych na inne specyalne cele agrarne, to 
pozycye są dzisiaj cztery lub pięć razy więk­
sze, niż w poprzednich budżetach. Minister 
zapewniał dalej, że sam jak najusilniej stara 
się o to, ażeby wszystkie słuszne żądania 
rolników w’ pełnej mierze zaspokojone zo­
stały. Szczególną uwagę poświęca minister­
stwo sprawie produkowania i konserwowania 
paszy, która jest podstawą należytej produk- 
cyi mleka i mięsa. W tym kierunku dużo je­
szcze w Austryi zdziałać można. Zwłaszcza 
tak zwane pasze posilne (Kraftfutter) nie znaj­
dują tu zastosowania w takiej mierze, jak to 
się dzieje w innych państwach o rozwiniętem 
rolnictwie. — Ztąd też pochodzi, że za same 
tylko sery płaci się zagranicy przeszło siedm 
milionów koron rocznie. To zapotrzebowanie 
mogłoby być pokryte przez produkcyę kra­
jową.

Minister zachęcał dalej rolników do orga­
nizowania się w towarzystwa, związki i spół­
ki samopomocy lub produkcyjne. W tym kie­
runku zdziałano już dużo, lecz jeszcze nie do­
syć.

Minister oznajmił dalej, że już wypraco­
wana została nowa ustawa melioracyjna. W 
kwestyach weterynaryjnych oświadczył, że 
także i on uważa za rzecz nader ważną prze­
niesienie akademii weterynaryjnej pod kom- 
petencyę ministerstwa rolnictwa. Kwestyą 
tą już przedtem zajmowało się ministerstwo 
spraw wewn. i rolnictwo. Z powodu uspra­
wiedliwionych skarg na brak weterynarzy 
zamierza minister państwową służbę wete­
rynaryjną zorganizować. Obecnie toczą się 
między ministerstwami rokowania w sprawie 
nowej ustawy o zarazach bydlęcych, ustana­
wiającej obowiązek wynagradzania ze strony 
państwa i minister przykłada jak największą 
wagę do tego, aby usprawiedliwione w tej 
kwestyi życzenia jak najprędzej zostały u- 
względnione. (Oklaski.)

Minister mówił wkońcu o prawodawstwie 
wodnem, o staraniach swoich w dziedzinie 
dostaw wojskowych na rzecz producentów 
rolniczych i zapewniał, że poświęca także 
baczną uwagę sprawie oddłużenia ziemi.

Mowę jego nagrodzono hucznemi okla­
skami.

Przeciw „kulturze pruskiej“ 
w dzielnicach polskich.

Sąd ziemiański w Raciborzu na G. Śląsku 
skazał przed kilku dniami ks. prob. Larosego 
na dwa miesiące więzienia na mocy § 130. a. 
kodeksu karnego. Jest to t. zw. paragraf ka- 
zalnicowy, który zagraża karą więzienia aż 
do 2 lat (ew. fortecą) księżom, którzy publi­
cznie, w wypełnianiu swojego urzędu „oma­
wiają sprawy państwa w sposób, zagrażają­
cy publicznemu porządkowi“.

Według socyalistycznego „Vorwärtsu“ 

jest ks. prob. L. człowiekiem, w wieku pode­
szłym; pochodzi z rzemieślniczej rodziny nie­
mieckiej; języka polskiego nauczył się dopie­
ro będąc księdzem; od lat 20 spełnia urząd 
pasterski w wielkiej wsi polskiej na O. Śląsku, 
w Pielgrzymowicach; oskarżenie opiewało, 
że ks. proboszcz L. podczas nabożeństwa 
dziękczynnego za żniwa mniej więcej tak 
przemówił do ludności:

„Mam dziś Bogu dziękować za obfite bło­
gosławieństwo, lecz dziękować mi niepodo­
bna. Ludność jest tak nieokrzesana i zdzicza­
ła, że zdaje jej się, jakoby bez modlitwy o- 
trzymywać musiała od Boga wszystko. Win­
na temu wódka, tytoń i. nędzna szkoła. Szko­
ła wychowuje dzieci na nieokrzesańców. 
Dzieci uczęszczają do szkoły przez ośm lat i 
przez ten czas uczą się tylko tego, że mają 
mówić: po niemiecku, po niemiecku, po nie­
miecku! (Przy tych słowach miał ks. L. ro­
bić znaki bicia.) Czyż rodzice tych dzieci to 
świnie? Czy mowa rodzinna tych dzieci, to 
świńska mową? Jeżeli wam, dzieci, tylko po 
niemiecku mówić wolno, to przypuszczaćby

Rusini w Galicyi
1. Szkół ludowych z językiem wykłado­

wym rusińskim jest w Galicyi więcej niż pol­
skich.

2. W Galicyi jest sześć odrębnych, samo­
dzielnych gimnazyów rusińskich, a nadto przy 
polskich w miarę potrzeby i możności, klasy 
równorzędne rusińskie, z których po pewnym 
czasie wytworzyłyby się nowe odrębne za­
kłady rusińskie.

3. W uniwersytecie lwowskim jest 5 katedi 
rusińskich i możliwość tworzenia dalszych.

Rusini chcieliby też zrutenizować polski 
uniwersytet lwowski, bo się obawiają, że wła­
sny ich samodzielny uniwersytet rusiński, 
gdyby go uzyskali, nie mógłby' istnieć dla bra­
ku własnych profesorów' i uczonych. i

Młodzież rusińska cieszy się licznemi sty- 
pendyami. z funduszów' polskich i cieszy się 
wogóle wszelką swobodą, mimo że jej stra­
sznie nadużywa.

Całe społeczeństwo polskie w Galicyi, ca­
la prasa. Koło polskie w parlamencie, profe­
sorowie lwowscy i polska młodzież akademi­
cka we Lwow ie, oświadczyły/ się już po wie­
lokroć za założeniem osobnego uniwersytetu 
rusińskiego (spełnienie tego żądania nie od 
Polaków zależy, bo uniwersytety nie należą 
do władz krajowych, lecz centralnych, t. j. do 
ministeryum i parlamentu).

4. Język rusiński jest w Galicyi używanym 
w szkole, sądzie i w urzędzie; odbywają się 
ruskie rozprawy sądowe. Każda gmina, która 
tylko zechce, może nietylko sama po rusiń- 
sku urzędować, ale z wyższemi władzami ko­
respondować po rusińsku. Ogłoszenia rządo­
we są także po rusińsku. Napisy na gmachach 
publicznych są również rusińskie. Tak same 
napisy na kolejach i. pocztach. Przestrzega 
się tego tak pedantycznie, że w całej Galicyi 
— nietylko wre wschodniej, ale i w zachodniej 
i w samym Krakowie — nie można dostać ża- 

trzeba, że w'asza mowa polska, to mowa 
świńska, że nie przystoi ona ludziom. Prawdę 
powiedzieć tu muszę, choćbym miał za to iść 
do więzienia“.

Podczas rozprawy sądowej ks. L. nie za­
przeczał, że kazanie jego było tej treści. Za­
przeczał jedynie temu, jakoby był je wygłosił 
z pobudek politycznych. Troska o zbawienie 
parafian podyktowała mu te s)ow'a.

Przeciwko temu wywodził prokurator, że 
sprawa języka szkolnego jest sprawą pań­
stwa i wniósł 2 miesiące więzienia, nie for­
tecy. Sąd w myśl tego wniosku zawyroko­
wał, uzasadniając surową karę tern, że ks. L. 
„mówił w sposób niezmiernie podburzający/ > 
że puścił w odze zamiłow'aniu swemu do pol­
skości“.

„Vorwärts“ dodaje do wyroku tego uwa­
gę: „Jak oburzające muszą być stosunki, 
stworzone przez dążności germanizacyjne, 
jeśli nawet sługa kościoła, Niemiec, z pewno- 
ścią szczerze oddany państwu, taki protest 
wnosi, przeciwko „kulturnej robocie Prus“ w 
dzielnicach polskich“.

Polacy w Prusach.
1. W W. Ks. Poznańskiem, w Prusach Za­

chodnich i na Górnym Śląsku niema dla blisko 
4 milionów Polaków/ ani jednej szkoły ludo­
wej z wykładowym języ/kiem polskim. Na­
wet nauka religii bywa dzieciom polskim wy­
kładana po niemiecku przeważnie.

2. W W. Ks. Poznańskiem, w Prusach za­
chodnich i na Górnym Śląsku niema ani je< 
dnego samodzielnego polskiego gimnazyunu 
nawet naukę języka polskiego zupełnie skaso­
wano.

3. Dla blisko 4 milionów Polaków w Pru­
sach niema nietylko ani jednego uniwersytetu 
polskiego, ale nawet niemieckiego uniwersy­
tetu nie chce rząd pruski stworzyć w Pozna­
niu z obaw'y, żeby nie był siedliskiem agitacyi 
wielkopolskiej i zakordonowej młodzieży. Śą 
jeszcze dw ie katedry/ dla języków słowiań­
skich w Berlinie i Wrocławiu, ale wykład na 
nich jest niemiecki. Oczywiście i te dwie kate­
dry znajdują się na etacie wymarcia. Nawet 
prywatnie nie wolno się młodzieży naszej u- 
niwersy/teckiej zbierać dla kształcenia się w 
języku i literaturze polskiej. Nie \volno jej na­
wet należeć do polskich Towarzystw, chodzi« 
na polskie wiece, ani uczyć dzieci biednych 
rodziców' po polsku, bo ją za to czeka wyda­
lenie z uniwersytetu.

4. Język polski w/ Prusach wypędzony jest 
ze szkoły (pozostawiono go jeszcze odrobinę 
na najniższym stopniu szkoły ludowej i to tyl­
ko w Księstwie), wrypędzony jest z sądów i 
urzędów. W sądach musi sędzia rozmawiać z 
Polakami przez lichego zwykle tłómacza; w 
urzędzie wogóle nie wolno się odezwać pc 
polsku.

Żadnej gminie polskiej nie wolno urzędo­
wać po polsku, a już wcale korespondować 
w tym języku z wyższemi władzami, któreby 
to uważały za zbrodnię stanu i odnośnych o- 

Rusini w Galicyi a Polacy w Poznańskiem.
Rusini nasi [wciąż opowiadają Europie, jakie to krzywdy znoszą od Polaków 

w Galicyi i porównywać lubią położenie swoje z położeniem naszem w zaborze pru­
skim.Aby wykazać, jak bezczelnym fałszem jest porównywanie położenia Rusinów 
galicyjskich z prześladowaniem Polaków w zaborze pruskim, „Dziennik Berliński“ ogło­
sił wymowne, oparte na faktach zestawienie : „Co posiadają Rusini w Galicyi, a czego 
nie mają Polacy w Poznańskiem“, które chociaż w paru szczegółach niezupełnie do 
kładne, jaką charakterystyczną paralelę, poniżej przytaczamy.
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dnego blankietu pocztowego bez rusińskiegc 
tekstu.

5. Wszyscy niemal urzędnicy państwowi 
i autonomiczni w Galicyi wschodniej znają 
język rusiński.

6. Stowarzyszenia i instytucye narodowo- 
kulturalne rusińskie otrzymują subwencye od 
Sejmu galicyjskiego, uchwalane przez polska 
większaść.

7. Marszalek Sejmu galicyjskiego zagaja 
scsyę nietylko w polskim, ale zarazem i w ru- 
sińskim języku. Posłowie rusińscy przema­
wiają w Sejmie galicyjskim zawsze i wyłą­
cznie po rusińsku, w rusińskim języku podają 
wnioski i. interpelacye.

bywateli, piastujących honorowe urzędy, na, 
tychmiast by ukarały usunięciem.

Nietylko, że w dzielnicach polskich w Pru­
sach niema ani na jednym gmachu publicznym 
polskiego napisu, ale zakazano ich miastom 
i gminom, na narożnikach ulic i dróg.

O jakichś napisach polskich na kolejach i 
pocztach niema mowy nawet na miejscach u- 
stępowych. Blankiety pocztowe z polskim 
tekstem nigdy nie istniały.

5. W polskich dzielnicach żaden urzędnik 
ani państwowy ani autonomiczny nietylko że 
nie potrzebuje znać języka polskiego, ale nie­
znajomość jego u urzędnika uchodzi za zaletę. 
Lada pruski urzędniczek lub żandarm uwa­
żałby sobie za obrazę, gdyby polski obywatel 
żądał od niego znajomości języka polskiego 
i wyrzuciłby go z biura, gdyby chciał z nim 
mówić po polsku.

6. Ani jedno stowarzyszenie lub instytucya 
narodowo-kulturalna polska w Prusaclj nie­
tylko, że nie otrzymuje feniga subwencyi, czy 
to od autonomicznych czy państwowych 
władz pruskich, ale przeciwnie każda wysta­
wiona jest na najgorsze szykany.

Nawet zjazdy polskich lekarzy, przyrodni­
ków i ekonomistów zostały przez policyę pru­
ską udaremnione.

7. W Sejmie prowincyonalnym W. Ks. Po­
znańskiego już od lat kilkudziesięciu skaso­
wano język polski jako język obrad Sejmu. 
Nie wolno na nim polskim członkom słowa 
przemówić po polsku.

Z Rady państwa.
Na wtorkowem posiedzeniu Izby posłów 

minister obrony krajowej odpowiedział mię­
dzy innemi na interpelacyę pos. dra Kunic­
kiego w sprawie znęcania_się nad rezerwi­
stami 13. p. p. przez porucznika Emanuela 
Folkerta. Porucznik Folkert za zbrodnię o- 
bejścia przepisów służbowych przez naduży­
cie władzy służbowej skazany został na ści­
sły i zaostrzony areszt na przeciąg 31:j mie­
siąca.

Dalej odpowiedział minister na interpela­
cyę dra Baczyńskiego w sprawie przeciwne­
go ustawie postępowania żandarmów w Ga- 
iicyi. Tytularny plutonowy żandarmeryi Bro- 
gowski został między innymi z powodu prze­
stępstwa przeciwko obowiązkom publicznego 
urzędu i służby skazany na ścisły i zaostrzo­
ny areszt garnizonowy 4-tygodniowy. — Mi­
nister prosi, aby Izba miała pewność, że 
wszystkie znęcania się przez organa żandar­
meryi, które przychodzą do wiadomości, za­
wsze są przedmiotem szczególnego docho­
dzenia i jakakolwiek wina zostanie udowo­
dniona, winni są ukarani karą, ustawą prze­
widzianą.

Po odpowiedzi na interpelacyę pos. Brei- 
tera w sprawie urlopow-ania żołnierzy w ob­
szarze okupowanym, odpowiedział minister 
na interpelacyę pos. Gabla w sprawie przyj­
mowania Izraelitów do korpusu oficerów-- 
lekarzy. Minister zaznaczył, że przy wyborze 
słuchaczy medycyny, którzy mają otrzymać 
stypendya dla wykształcenia należytej ilości 
aspirantów' dla korpusu lekarzy-oficerów. 
wyznaniowe względy nie są miarodajne i że 
każdego czasu udzielane będą stypendya re­
prezentantom wszystkich w’yznar'i; tak w r. 
1888 obok 1534 chrześcijan dano stypendya 
108 Izraelitom, co tworzy 6‘6 proc. Jak jedna­
kowoż mało usprawiedliwione są zawarte w 
interpelacyi twierdzenia, że Izraelici od czasu 
urzędowania obecnego szefa wojskowego 
lekarskiego korpusu oficerów wogóle nie zo­
stali przyjęci do korpusu, w-ynika z tego, że 

według stanu z 15. grudnia 1907 r. nietylko 
w śród starszych lekarzy jest 5‘6 proc. Izraeli­
tów'. ale że wśród wszystkich 1042, przyna­
leżnych do iekarsko-wojskowego korpusu. 
18 proc, jest wyzn. mojż., podczas gdy ży­
dowscy obywatele w obu polow-ach monar­
chii tw-orzą tylko 4‘7 całej ludności, a w całej 
armii reprezentują tylko 3'6 proc. Według 
faktycznie istniejących stosęnków i na pod­
stawie wyżej przytoczonych dat, nie może 
być mowy o naruszeniu ustawmy zasadniczej 
państwa przez zarząd wojskowy w w-yż wy­
mienionym kierunku.

Minister odpowiedział wreszcie na inter­
pelacyę posła Ostapczuka w sprawie zajścia 
międzj' porucznikiem Janem Rolińskim z 90 
p. p. a robotnikiem Natanem Reinerem. Ro- 
liński został za zachowanie się w’obec Rei­
nera w drodze dyscyplinarnej odpowiednio 
ukarany.

Wśród intereplacyj, wniesionych na wior- 
kowem posiedzeniu Izby znajdują się także 
interpelacye: pos. Breitera i tow. w sprawne 
zajść w weterynaryjnej szkole w Wiedniu; 
pos. Kotlarza i tow. w- tej samej sprawie; 
pos. Breitera i tow. w sprawie naruszenia 
praw-a azylu dla politycznych zbiegów’ przez 
policyę w Krakowie; pos. Budzynow^skiego i 
tow'. w sprawie zmuszania urzędników’ i sług 
ruskich do składania datków na cele polskie; 
pos. Pergelta i tow., Klofacza i tow. i Burzi- 
wala i tow. w sprawie ostatnich zajść w u, 
rzędach w Czechach.

„Ceske Slovo“ donosi, że posłowie Klo- 
facz, Markow i Dulibic zamierzają wmieść 
interpelacyę z powodu wizyty cesarza nie­
mieckiego z książętami niemieckimi w’ Wie­
dniu.

Przegląd polityczny.
Konferencya przewodniczących klubów.
Na naradzie przewodniczących klubów, 

prezydent Weisskirchner zwrócił u w-agę na 
brak miejsca w- gmachu parlamentu i poru­
szył myśl nabycia dw óch domów’, położonych 

przy Reichsratsstrasse naprzeciw' parlamentu 
i- połączenia ich z gmachem parlamentu za- 
pomocą mostu, zabudowanego ponad ulicą. W 
tych domach mieściłyby się lokale klubowe 
stronnictw. Obecni na posiedzeniu przewodni­
czący klubów- oświadczyli w zasadzie zgodę 
z tym planem.

W dalszym ciągu zawiadomił prezydent 
Weisskirchner, że zarezerw ow ał ty­
siąc miejsc po 10 K na trybunach podczas po­
chodu jubileuszowego w czerwcu dla posłów.

Następnie zaproponował prezydent wybór 
osobnej komisyi dla- dróg wodnych.

Przewodniczący klubów oświadczyli się 
za odroczeniem wyboru tej komisyi, do cza­
su przedłożenia przez rząd przedłożenia do- 
datkow’ego o budowie kanałów’.

Postanowiono, aby po ukończeniu obrad 
przez komisyę budżetową, ponownie zwołane 
na konferencyę przewodniczących klubów, 
celem ewentualnego skontyngentowania 
mówców, oraz ustalenia czasu trwania prze­
mówień.

Przewodu, komisyi budżetowej Chiari ża­
lił się, że dyskusya w komisyi budżetowej dla­
tego się tak przewleka, iż do każdego dzieła 
zapisuje się 25 lub 30 mow-ców’.

Pos. Adler zaproponował, aby dla każdego 
działu, niezałatwionego jeszcze przez komi­
syę budżetowa, wyznaczono jedno posiedze­
nie, oraz aby obrady komisyi budżetowej zo­
stały ukończone do 15. maja.

Poseł Kramarz oświadczył się za tern, aby 
skontyngentowano mówców', gdyby sytuacya 
polityczna wogóle umożliwiła przystąpienie 
do obrad budżetowych.

Prezydent ministrów bar. Beck wskazał 
na kalendaryum parlamentarne, według któ­
rego w czerwcu miałyby być zwołane dele- 
gacye i niektóre Sejmy. Jest więc w-’skaza- 
nem, aby obrady parlamentarne przyspie­
szyć. Parlament, powstały z powszechnego 
głosowania, ma obow iązek uchwalenia bud­
żetu. Nieuchwalenie budżetu wywarłoby złe 
wrażenie wśród ludności. — Na wrywody pos. 
Kramarza odpowiedział bar. Beck, że sytua­
cya polityczna jest zupełnie jasna, należy tyl­
ko pokonać kilka trudności, których rząd nie 
wywołał.

Pos. Ploj wskazał na trudności,•jakie wy­
nikły w ostatnich dniach z powodu zachowa­
nia się kilku sędziów niemieckich w okolicach 
słoweńskich.

Prezydent Izby Weisskirchner. reasumu­
jąc obrady, przedstawił, że wszyscy przewo­
dniczący klubów- wyrazili się za parlamen- 
tarnem załatwieniem budżetu, co przyjmuje z 
wielkiem zadowoleniem, gdyż obowiązkiem 
jego jest występować przeciw dyskredyto­
waniu parlamentu. Prezydent przyrzekł wre­
szcie także i nadal porozumiewać się z prze- 
wodniczącym komisyi budżetowej.

Sprawa Eulenburga.
Śledztwo przeciw'- byłemu przyjacielowi 

cesarza niemieckiego, ks. Eulenburgowi, na­
gromadziło olbrzymi materjał obciążający 
ks. Eulenburga. Pałac jego w Liebenbergu 
strzeżony jest przez policyę. Świadkowie ze­
znali, że ks. Eulenburg nietylko z nimi utrzy­
mywał zbrodnicze stosunki, lecz także nastrę­
czał ich swoim przyjaciołom. Stwierdzono, że 
przyjaciele ci zajmują bardzo wysokie stano­
wisko w Berlinie i Rzymie. Ks. Eulenburg 
zaprzecza wszystkiemu i twierdzi, że świad­
kowie biorą go widocznie za jego brata, który 
skutkiem zboczeń seksualnych usunął się w 
zacisze domowe. Przesłucham, po tern o- 
świadczeniu świadkowie obstają przy swoich 
zeznaniach i twierdzą, że zamiana osób jest 
wykluczoną, znali bowiem bardzo dokładnie 
księcia i przestawali z nim na „ty“. Cesa-

....J 
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rzowi telegrafowano do Korfu wszystką 
szczegóły śledztwa, a dzienniki pruskie do­
noszą, że cesarz nakazał traktować ks. Eulen- 
burga jak każdego innego śmiertelnika. Tym­
czasem pomimo tych zapewnień nie odsta­
wiono jeszcze ks. Eulenburga — jako rzeko­
mo chorego — do więzienia, a świadków ce­
lem skonfrontowania ich z krzywoprzysięzcą 
sprowadzać mają do zamku w Liebenberg.

Czesi wobec uroczystości jubileuszowych.
W parlamencie odbyła się narada człon­

ków Rady narodowej Czech, Moraw i Śląska. 
Wyrażono przekonanie, że Czesi wszystkich 
trzech krajów pow inni postępować solidarnie. 
Przyjęto do wiadomości postanowienie, abj 
w uroczystościach jubileuszowych w Wiednit 
nie brać udziału z pow'odu znanego bojkoti 
przedstawień czeskiego teatru.

Masowe aresztowanie dzieci.
„Ruś“ donosi z Kurska, że W' wigilię nie­

dzieli palmowej ulicą Moskiewską i Chersoń- 
ską powracały do domów z nabożeństw a tłu­
my dzieci, przeważnie uczniów- szkół średnich 
z niższych klas. Dzieci szły z uśmiechem na 
twarzy, baw-iąc się trzymanemi w rękach ga­
łązkami palmy. Naraz otoczył ich konwoj ko­
zacki wrraz z kilkunastu policyantami i zażą­
dał oddania gałązek palmow'ych. Przestraszo­
ne dzieci z płaczem dały się do ucieczki, lecz 
wojsko zastąpiło im drogę. Aresztowano o- 
koło 60 dzieci od lat 8 do 10 — chłopców' i 
dziewczynek. Wszystkich ich odstawdono dc 
cyrkułów i przetrzymano całą noc w ciasnych 
pomieszczeniach razem ze złodziejami, pija­
kami i prostytutkami. Następnego dnia, po 
spraw'dzeniu osobistości, dzieci uwolniono: 
wiele z nich rozchorowało się ze strachu.

Zaburzenia agrarne w Rosyi.
Pet. ag. tel. donosi z Tambowa: W po­

wiecie kirsańskim w'ynikły zaburzenia na 
gruncie unormowania płacy zarobkowej; pod­
palono kilka majątków- ziemskich. W powie­
cie sergiejewskim zraniono kamieniami. 2 stra­
żników. Z rozkazu gubernatora wojsko przy­
wróciło porządek w' tych miejscowościach. 
Aresztowano przeszło 60 osób, w tej liczbi, 
członków' komitetu strejkow'ego.

We wsi. Kamza, w powiecie kirsańskim. 
trzej niew-ykryci sprawcy zabili kilkoma w'y- 

fstrzałami z rewolwerów w'ôjta i ograbili mo­
nopol.

Korespondencye.
Z KARWINEJ.

Właśnie rozpoczęli' się u nas roboty kolo 
budowy ratusza, po którego wystawieniu 
miano przystąpić do budowania plebanii, gdy 
gmina nasza została zaskoczoną faktem, że 
ma za mało lokali mieszkalnianych w’ stosun­
ku do ilości przebywających tamże mieszkań­
ców, na których fakt musiała zw rócić szcze­
gólniejszą uwagę. Do tego przeludnienia 
Przyczyniło się w' znacznej mierze przyjęcie 
znacznej liczby robotników, emigrantów' z 
Ameryki, tudzież przeniesienie sekcyi mon- 
tanistycznej z Cieszyna do Karwdny. Przez 
to -nastąpił tak gwmłtowny brak mieszkań, że 
12 rodzin urzędniczych, przybyłych z Cie­
szyna, nie miało się na razie gdzie pomieścić 
i otrzymały tymczasem na mieszkanie po je­
dnym pokoiku. Aby nagle zapotrzebow-anhj 
mieszkań zaspokoić, widziała się dyrekcyr 
kopalń zmuszoną, zakupić wszystkie realno­
ści mieszkalniane, pozostające jeszcze w' rę­
kach prywatnych a będące do zakupna. „Lu­
dzie bili się o mieszkania“, jak się wyraził 
trafnie pewien znawca tutejszych stosunków. 
Dzisiaj cala Karwdna z nielicznymi wyjątkami 

znajdujecie w rękach hrabiego Larischa. Za­
mierza dyrekeya powdększyć kolonie hra­
biowskie i wystawić nowe na kilku miej­
scach.

Z CIESZYNA.
Wieczorek urządzony na cześć konstytu- 

cyi 3. maja udał się wspaniale i to było naj- 
głów-niejszą przyczyną, że Niemcy rozpoczęli 
w sposób nikczemny wyprawiać burdy prze- 
fcw Polakom. Zachowanie się Niemców-' i 
wdadz charakteryzuje bardzo dobrze „Dzien­
nik Cieszyński“, który wybryki te opisuje do­
syć dokładnie i z którymi chcemy dzisiaj takj 
że czytelników-' naszych zaznajomić.

Dzień 3. maja — pisze „Dzień. Ciesz.“ — 
nadal Cieszynowd jakiś specyalny, inny cha­
rakter, niż zwykle. Na charakter ten dnia 
wpłynęła niewątpliwie okoliczność, iż wię­
ksza część uczestników' uroczystości narodo­
wej zaznaczyła uroczystość chwili przea 
przypięcie na pierś czerw ono-białej kokardki 
z napisem : „Konstytucya 3. maja 1791—1908“. 
Nastrój dnia pozostał przytem poważny i pod­
niosły. Powaga ta i spokój nie podobały się 
naturalnie kilku tutejszym krzykaczom nie­
mieckim, to też zorganizowali oni. młodzież 
niemiecką ze szkól niemieckich, aby ta 
wszczynała burdy z młodzieżą polską. Z nie­
miecką młodzieżą szkolną złączyły się też 
rozmaite szumowiny miejskie. Razem tak po- 
łączonemi silami urządzono krzykliwy de- 
monstracyę przed Domem Narodow'ym. De- 
monstracye takie w'praw'dzie są — rzecz o- 
czywista — mocno nieszkodliwe, gdy zważy 
się, iż są zbyt nieliczne wobec licznych tłu­
mów polskich, mimo to z oburzeniem napię­
tnować należy postępowanie policyi miejskiej, 
która nietylko że nie ułagadzała demonstra- 
cyi, lecz owszem podsycała je, na każdym 
kroku występując stronniczo przeciw' ludno­
ści polskiej.

Dziwniejszem zaś jeszcze wydaje się sta­
nowisko starostw'a cieszyńskiego, które oka­
zało zupełny brak zrozumienia swych obo­
wiązków. Starostw'o zw'raca uwagę tylko na 
to, co się dzieje między Polakami. Gdy któ> 
ryś z Niemców podszepnął w starostwie, że 
Polacy chcą urządzić pochód przy wyjściu z 
kościoła, natychmiast przybiegli do kościoła 
urzędnicy ze starostw'a, wołając na posłucha­
nie członków' komitetu i zapowiadając, iż po­
chód żaden nie może się odbyć. Gdy zaś 
Niemcy przez cały dzień urządzali awantury, 
gdy w ieczorem urządzili nawet głośny krzy­
kliwy pochód pod oknami Domu Narodowego, 
na to wszystko starostwo patrzyło przez pal­
ce i wcale nie czuło się zniewolonem, wkro­
czyć w to. — Nie pierw-’sza to stronniczość 
ze strony naszej c. k. w'ladzy politycznej.

Co do szkolnej młodzieży niemieckiej, rze­
czywiście należy wyrazić zdziwienie, jak mo­
żliwym jest, by młodzież ta mogła w' tak w-y- 
sokim stopniu rozwydrzać się już tak wcze­
śnie w ulicznej polityce szowinistów i krzy­
kaczy niemieckiej. Czy nie jest niebezpie- 
cznem dla młodzieży tak w'czesne znieprawia- 
nie umysłów jej polityką i to polityką tego 
pokroju ?

Jest to fakt bardzo znamienny i charakte­
rystyczny, że, ilekolwiek razy odbywają się 
w mieście naszem . uroczystości niemieckiej 
nie spotykają się one nigdy z żadną przeszko­
dą ze strony polskiej. Dopiero gdy jest prze­
ciwnie, wychodzi na jaw „wyższa kultura 
niemiecka“ i przed Domem Narodow ym - roz­
legają się wycia i skowyty,mające obwie­
szczać światu, iż Cieszyn jest siedzibą pra- 
niemiecką. W ten sposób przy pomocy p. 
Ruffa i zgrai uliczników' i uczniów szkól nie­
mieckich ratuje się charakter niemiecki mia­
sta. Nie mielibyśmy nic przeciw' temu, gdyby 
rzeczywiście było to nieodzownie potrzebne 

dla utrzymania niemczyzny w Cieszynie wy­
prawianie tych orgii, w ycia i krzyku, sądzili­
byśmy jednak, że odpowiedniejszem miejscem 
na ujście tych wzburzonych uczuć niemie­
ckich byłby jakiś plac pozamiejski, a nie ry­
nek cieszyński. — Tutaj raz już powinno się 
kres położyć tym ustawicznym awanturom 
i krzykom ulicznym. Bieda tylko, że, aby to 
osiągnąć, niema na to odpowiedniej władzy w 
mieście. Istnieje w'prawdzie w Cieszynie po- 
licya miejska. Jak wiadomo jednak, istnieje 
dla parady tylko. Po całym Cieszynie złodzie­
je uwijają się, wyprawiając najróżnorodniej­
sze sztuczki na szkodę obywateli, a niema ni­
kogo, ktoby takiego rzezimieszka pochwycił 
za kołnierz. Wieczorem spokojny obywatel 
w ystawiony jest na obrabowanie na ulicy, z 
pewnością bowiem nie zjawi się w porę po- 
licyant. W dzień za to paraduje polieyant nasz 
na ulicy, przeglądając się w' szybach wysta­
wowych, czy wszystko na nim dobrze leży, 
czy przypadkiem coś nie uwiacza powadze 
jego. Gdy zaś przyjdzie czasem do awantury 
i demonstracyi niemieckiej przed Domem Na­
rodowym, wdedy i policyanci używają sobie 
i jeśli nie wtórują w wyciu, to zachęcają do 
tego uliczników niemieckich. O zachowaniu 
się policyi w takich razach świadczy nastę­
pujący fakt autentyczny z niedzieli. Ulicznic} 
niemieccy w'darli się do dziedzińca Domu Na- 
rodowego i poczęli tu krzyczeć: „Gore, go­
re!“ chcąc na górze w sali, wywołać panikę. 
Groza zdejmuje na myśl, coby pow'Stalo na 
sali, gdyby okrzyk ten tam posłyszano. Ró­
wnież rzucono kamieniem w okno sali, na 
szczęście kamień odbił się o listwy okna, w 
przeciwnym znów razie kamień ów' mógłby 
być pow odem strasznego nieszczęścia.

KRONIKA.
Kościół frysztacki się niemczy! W koście­

le tutejszym coraz więcej zaprowadza się 
niemczyzny, a co najboleśniejsze, że nabożeń­
stw u niemieckiemu daje się jakieś pierw'szen- 
stw'o. Otóż n. p. w dzień 1. maja pierw sze na­
bożeństwo odbyło się po niemiecku, jakkol­
wiek w kościele tylko 3 Niemców się znajdo­
wało. Niemcom nie chodzi tu przecież wcale 
o nabożeństwo jako takie, ale raczej o wy­
parcie języka polskiego choćby nawet z ko­
ścioła.

Fabryka żelaza we Frysztacie rozw ija się 
coraz bardziej. Bieżącego roku rozpoczyna 
dyrekeya fabryki budowę drugiego marcino- 
wego pieca, wskutek czego zapotrzebowanie 
robotników7 będzie jeszcze większe, na czem 
rzecz oczywista, rozwój miasta znacznie sko­
rzysta.

Uroczysty wieczór urządza tow. „Sokół“ 
w e Frysztacie w niedzielę, dnia 17. maja w 
sali browaru we Frysztacie, którego pro­
gram będzie bardzo urozmaicony. Wygło­
szone zostanie słowo wstępne, chór mieszany 
odśpiewa kilka pieśni narodowych, zaś Kółko 
amatorskie odegra nam dramat Lucyana Ry­
dla p. t. „Na zaw'sze“. Spodziewamy się, że 
na ten wieczorek zjawi się jak najwięcej nat 
szych obywateli a to tern bardziej, że ceny 
na tak poważny wńeczorek są bardzo nizkie.

Małe Kończyce (koło Ostrawy). W nie­
dzielę, t. j. 10. maja 1908 odbędzie się u nas 
wiec ludowy w' sprawie szkoły polskiej, na 
który zaprasza się najuprzejmiej wszystkich 
ludzi, dobrej woli, a przedewszystkiem P. T. 
Posłów' śląskich do Rady państwa i sejmu 
śląskiego, zastępców polskiego ludu i P. T, 
Redaktorów- polskich czasopism. Komu dolą 
ludu polskiego na sercu leży, ten z pewnością 
przybędzie, aby bronić słusznej i. pożytecznej 
spraw'y. Komitet.
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Wrogowie nasi rosną! Niemieckie gazety 
donoszą, że zmarły niedawno prymaryusz 
szpitala dr. August Göttinger w Kremsie nad 
Donem w Rosyi zapisał w testamencie swym 
100.000 K na niemiecki „Schulverein“.

Bogumin-dworzec. Polskie Tow. gimn 
„Sokół“ w Boguminie urządza w niedzielę, 
dnia 10. maja w sali, p. Józefa Zankera, ku 
uczczeniu rocznicy 3. maja przedstawienie 
teatralne. Program: 1. Odczyt o konstytucyi
3. maja. 2. Muzyka. 3. Chór męski. 4. Muzyka.
5. Komedya Fredry „Piosnka wuja- 
s z k a“, muzyka Fr. Zaremby. Po przedsta­
wieniu tańce.

Bielsko. Szyber kolejowy, 19.-letni, Jerzy 
Mikler, wpadl podczas szybowania pociągów 
pod koła lokomotywy i odniósł bardzo cięż­
kie poranienia. Odwieziono go zaraz do szpi­
tala.

— Oficer od dragonów Schwarz-Savello. 
przyszedłszy do domu o godz. 2. w nocy, u- 
słyszał jakiś szmer w obok położonym po­
koju porucznika Strzemchy, o którym wie­
dział, że wyjechał z Bielska. Natychmiast 
więc wszedł do pokoju tego i zastał tam zło­
dzieja, który z zapełnionymi już koszami i 
pakunkami stał przy oknie. Złoczyńca został 
ujęty i oddany pojicyi, która skonstatowała, 
że jest to 42-letni, karany już raz dwuletnim 
więzieniem za kradzież, Józef Tomiczek z Pi- 
sarzowic.

Mor. Ostrawa. Dnia 28. kwietnia przybył 
do Ostrawy z Opawy handlarz bydła Edward 
Larisch. Na dworcu kolejowym zaczepili go 
dwaj nieznajomi ludzie, proponując mu inte­
res jakiś u handlarza świń w Maryańskich 
Górach. Pod tym pozorem wyciągnęli go na 
pole poza cmentarz ostrawski i tam nagle 
wpadli na niego, zarzucili mu płachtę na gło­
wę i zaciśnęli nią tak silnie gardło powalo­
nego na ziemię Larischa, iż ten stracił przy­
tomność. Wtedy zabrali mu całą gotówkę w 
kwocie 800 K i wrzucili go do rowu. Po pól 
godzinie Larisch przyszedł do siebie i zdołał 
się zaciągnąć jeszcze do Maryańskich Gór. 
gdzie zrobił odpowiednie doniesienie żandar- 
meryi. Żandarmerya wszczęła natychmiast 
poszukiwania za złoczyńcami i zdołała ich 
wyśledzić i uwJęzić. Są to kilkakrotnie ka­
rani już robotnicy: Józef Flora i Jan Nowak. 
W posiadaniu ich znaleziono jeszcze 516 K 
72 hal.

Łazy. (U s i 1 o w a n e zabójstwo.) D.
4. maja Jan Pudlik, maszynista od motoru 
gazowego, chcąc zemścić się na Pinkaju, maj­
strze od zakładu elektrycznego, strzelił dc 
niego sześć razy. Dwoma strzałami trafił gc 
w rękę, reszta zaś strzałów chybiła. Przy­
czyną tego było to, iż Pinkaj denuncyowal go 
przed lekarzem werkowym, skutkiem czego 
Pudlik miał zostać usunięty od motoru gazo­
wego, a miał otrzymać pracę na placu o wiele 
cięższą, która była połączona z mniejszem 
jednak zarobkiem. Pudlik, dowiedziawszy się 
o tern, w rozpaczy postanowił się zemścić na 
majstrze. W poniedziałek, t. j. 4. maja, gdy 
Pinkaj szedł do obiadu, strzelił do niego Pu­
dlik. Po czynie udał się do swojego brata 
prosząc go by ten troszczył się o jego rodzi­
nę, sam zaś pojechał do Cieszyna, by tam 
oddać się w ręce sprawiedliwości. Pudlik Jar 
jest znany jako pilny robotnik, a jako czło­
wiek był powszechnie łubiany, przeto łatwo 
można zrozumieć, iż ten, widząc się tak prze­
śladowanym, dopuścił się takiego czynu. Pin­
kaj, który przywędrował z Węgier w bardzc 
lichym stanie, zostawszy jednak wkrótce 
majstrem, zaczął się znęcać nad robotnikami 
tak, iż powszechnie jest nielubianym tak przez 
robotników, jak i przez samych urzędników 
Możeby pan radca Mládek wkroczył w to i 
poczynił odpowiednie kroki, by ludzi jak Pin­

kaj, którzy swojem postępowaniem i obej­
ściem aż do takich czynów zmuszają swych 
poddanych, jak najprędzej usunął.

„Gwiazda Cieszyńska“ obchodziła z dniem
6. maja 60-letni jubileusz swojego istnienia. 
W roku 1848 wychodzić zaczął pod redakcyą 
ś. p. Stalmacha „Tygodnik Cieszyński“, który 
później na „Gwiazdkę Cieszyńską“ zmieniony 
został.

Ostrzeżenie przed wychodźtwem. O wy- 
chodźtwie do stanów’ St. Paolo w Brazylii 
ogłoszono następujące informacye:

Rząd państwowy jak corocznie, tak i na 
r. 1907/8 z góry oznaczył liczbę imigrantów 
i w celu przewiezienia ich wypłacił agencyoir 
okrętowym odpowiednią sumę. Liczba imi­
grantów na pierwsze półrocze r. 1908 ozna­
czoną została na 10.000 Europejczyków-, któ­
rzy w europejskich portach wsiadać muszą na 
okręt. Liczba ta jest zastosowaną do ziborów 
kaw y w latach 1907/8, które nie będą wielkie. 
Większość imigrantów przeznaczoną została 
do plantacyj kawry, ale place nie są takie, aby 
w-ychodźcy austryaccy, nieprzyzwyczajeni 
do tej pracy, klimatu i większych potrzeb ży­
ciowych, mogli poczynić oszczędności.

Dyrektor Mládek ma dobrego adwokata! 
Dr. Richter, adwokat z Ostrawy wniósł imie­
niem dyr. Mladka przeciw redaktorowi Frie- 
dlowi już czwartą skargę tego roku, a wszyst­
kie skargi są bardzo „mądre“ a już o prawnej 
podstaw-ie bardzo dużo dałobym się niówdć. 
Zresztą dlaczegóżby dr. Richter niemiał skarg 
pisać — skoro ma .pod ręką tak tłustego kli­
enta. Można sobie tylko wyobrazić, jak ten 
biedny chłop u adwokata dra Richtera musi 
wyglądać, skoro pod firmą takiego dyrektora 
kopalń węgla wnosi adw-okat skargi do sądu, 
z których nawet pisarze śmiać się muszą.

Skoro już jednak dra Richtera wspomina­
my, należałoby scharakteryzować stanowńsktj 
obydwmch tych panów wobec sprawy pol­
skiej. Zeszłego roku telefonują pomiędzy so­
bą dyrektor Mládek i adwokat dr. Richter. 
Ostatniego uwiadamia dyrektor Mládek, że 
Polacy zamierzają w Dąbrowej założyć pol­
ską szkołę górniczą. Oburzony dr. Richtei 
telefonuje: „Ja, Herr Direktor, dagegen muss 
man unbedingt etwas tun“ a pan dyrektor od­
powiada: „Fürchten sie sich nicht, Herr Dok­
tor, denn solange ich der Mann in Dombrau 
bin, kommt die polnische Bergschule nicht zu 
stände!“ Dzięki nieostrożności ze strony dra 
Richtera dowiedzieliśmy się o tern telefo- 
nicznem porozumieniu się, z którego można 
wywnioskować, co wszystko ten zajadły 
Czech p. Mládek czynić musiał, aby założe­
niu polskiej szkoły górniczej przeszkodzić, A 
jednak robota p. Mladka na nic się niezdala 
i on ten „wielki człowiek z Dąbrowej“ zbla- 
mowal się tylko.

Jeżeli to, cośmy powyżej powiedzieli, nie 
jest prawdą, spodziewamy się, że adwokat 
dr. Richter, taki skory do wnoszenia skarg 
tego nam chyba nie daruje.

„Prawo Ludu“ wychodzące w Krakowie 
umieściło artykuły kierowane przeciw posło­
wi Skolyszewskiemu, który podobno wywo, 
żąc robotników do Francyi, nie dotrzymuje 
umówionych kontraktów i z niektórymi oso­
bami obchodzi się w sposób nieludzki. Jak­
kolwiek artykułów p. Klemensiewicza nie 
można traktować na seryo, bo należy on do 
ludzi, którzy nawet sprawozdania przesadza­
ją w innem przedstawiają świetle, to jednak 
spodziewamy się, że zarzuty podniesione 
przeciw p. Skołysezwskiemu zostaną bliżej 
wyjaśnione.

Od redakcyi. Jesteśmy proszeni przez na­
uczyciela P. ze Sowińca, abyśmy korespon- 
dencye, omawiające sprawy szkolne w Kar­

winie, albo tyczące się pewnych osobistości 
tamże, zaopatrywali w podpisy autorów, gdyż 
nauczyciel ten jest posądzanym o autorstwo 
tych ko’respondencyi i z tego powodu na 
rozliczne przykrości narażony bywa.

Ze strony redakcyi wyrażamy zdziwienie 
czy też to możliwe w naszem stuleciu, aby 
obywatel mógł być na podstawie pustych po­
sądzeń i domysłów i to za rzeczy dozw’olon» 
ustawą, t. j. za pisanie do gazet, narażonym 
na przykrości? Sądzimy wręcz, że jest tc 
obowiązkiem nauczyciela-Polaka nie .tylko 
dozw olonym, ale nakazanym, bronić polskie­
go charakteru szkół naszych i piętnować u- 
roszczenia kilkunastu przywędrowanych da 
Karwiny i rozwydrzonych Niemiaszków.

Więc ten paragraf z konstytucyi austr.. 
(który powiada wyraźnie, że każdemu oby­
watelowi państwowemu jest wolno, słowem 
i drukiem rozpow szechniać swój sąd i mnie­
manie), nie ma w Karwinie zastosowania? 
Widocznie nad Karwiną został rozciągnięty 
stan wyjątkowy z całą surowością i prze­
sadą!

Doprawdy z gminy tej wieje duch jakiś 
Metternichowski, jakby z czasów ery policyj­
nej w’ Austryi.

Edykt sprzedaży. E"?'
Na zlecenie Banku rolniczego we 

Frysz tacie, zastąpionego przez dra Ju­
liana Kreisla, adwokata we Frysztacie, odbę­
dzie się

dnia 3. czerwca 1908
o godz. 9. dopołudnia w sądzie niżej podpisa­
nym, sala 1. 7„ sprzedaż:

I. budynku nr. 7. w' Raju, Iwh. 51, składają­
cego się z gospody razem z kręgielnią, ogro­
dem i 4 morgów 298 siąg2 pola;

II. realności gruntu chałupniczego nr. 26 
w- Raju, Iwh. 93, składającego się z domu mie- 
szkanlego i 1 morga 1567 siąg2 pola;

III. pola XV w Raju Iwh. 91, wynoszące­
go 303 siąg2;

IV. pola LX w Raju Hvh. 146, wynoszące­
go 1354 siąg2;

V. pola LXIV w' Raju Iwh. 110, wynoszą­
cego 1027 siąg2.

Sprzedać się mające realności oszacowane 
są: ad I. na . . . . 17.661 K 25 h

ad II. na . . . . 7.979 K 37 h
ad III. na ... 188 K 37 h
ad IV. na . . . 846 K 87 h
ad V. na . . . 641 K 87 h

Najmniejsza zaś cena wywołania, poniżej 
której realności te sprzedane być nie mogą 
wynosi :

ad 1  11.774 K 16 h
ad II 5.319 K 58 h 
ad HI  126 K 24 h
ad IV  564 K 18 h
ad V  427 K 90 h

C. K. SĄD POWIATOWY WE FRYSZTACIE 
oddział IV., dnia 24. kwietnia 1908.

Hoffmann m. p.

Taniej niż wszędzie!

ZnaKotnite płfttta |()rczyüj|(ie
Bieliznę stołowy i wszelkie inne wyroby tka­
ckie. Rówmież silne materye na ubrania, dla 

każdego stanu i na każdą porę poleca:
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA
„pod opieką Najśwc Rodziny“ 

w Korczynie obok Krosna (Galicya).
Na żądanie cenniki i próbki darmo i opłatnie 

wysyła.
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Kącik humorystyczny.
Tekla Klebetnica.

Czytałach wom 
moi ludkowie;w 
jednym cajtonku, 
że w tych Ocha­
bach są ci fajer- 
moni saframenc- 
ko obrychtowani, 
bo ten komand, 
snoci chce roz- 
kozać, jakby był 
ogień, że fajer- 
moni muszom od 
niego wylecieć 
laufszryt a dyby 
tak naprzykłod 
Wisła wyloła, tuż 
nima żodnego 
strachu, bo on 
tom fajerszpry- 
com koże za­
wczasu wszckom 
wodę wypompo­
wać i tak sie te­
raz chłopi żodnej 
powodzi niemu-

szom boć jak to kiesi hen downi bywało.
Ostatniom niedziele w aprylu tak wom na­

robili ci fajermoni w dziedzinie mocka alar­
mu. Wyszli od komendanta gospockigo — po- 
nikierzy już trochę tyrknięci i tu naroz hor- 
nista zaczon trąbić na ogień. Ludzie z chałup 
powylatowali a tu widzieli, że to na Prusach 
gdosi z mortwego słomę zapoluł i tak sie 
niejbardży pogniewoł_ zastępca prezesa, bo on 
wylecioł ze strachu do pola i na placu głowę 
przipod. Dzierżoł sie bjydok za nos i klon pc 
nimiecku, co wlazło. Nale coch wom też to 
jeszcze chciała... Acha! Wiecie moji ludko- 
wiSszłach wom na tabor ludzi się też podzi- 
wać, wiecie, co to był w niedziele po świę­
tach, co to potem szli do grofa na Solce i wy- 
szłach sobie wcześnij, cobych sie nie musiaia 
bardzo śpiechać i przyszłach bardzo wczas 
i tagech poszła jeszcze do Łazów tom kokso­
wnie obezdrzyć i idym cestom kole jednej koi 
łonie i spotykom tam jednego tesorza, co gnój 
z płaczem od koksownie, jakby go gdy kijem 
obił, i pytom sie go: chłopie, cóż plączesz? 
a on mi, na to, że nie wie, co ino robić, że pa­
na majstra nima i tak go chledo, coby mu doi 
jaką robote, bo jakby w niedziele nie robił, 
toby już musioł z biedy na drugi dzień u- 
nirzyć i uciekoł dalii jak opętany. Joch se po» 
inyślala: „Pożal sie Boże“, to jest isto jakisi 
waryat i idę dalij i rozmyślom nad tym dzi­
wnym człowiekym, aż tu przychodzi mojí 
■Staro znomo i powiado mi: Dzień dobry Te­
klo i zaroz sie pyto, czych widziała tego czło­
wieka. co tak gonił po koloniji. za majstrem. 
Wiecie moji hidkowie, to mie bardzo ucieszy­
ło, boch sie chciała o tym człowieku cosi wię< 
•cyj dowiedzieć i mówi mi, że go dobrze znoi 
że jest od Cieszyna z tej dziedziny, kandy 
też jest straż ogniowo i że to jest ten, co tę 
z burmistrem głosowali za nimiecką komen­
dą, bo on sobie myśli, że jak powie habtag 
albo rechcum, to już ogień zgaśnie i nieśmic 
sie dalij polić. Wiecie Judkowie moji, joch se 
jeszcze ni mogła na niego wspomnieć, ale 
moja znajomo mi powiado, Teklo, ty go do­
brze znosz, on też jest fojtowym gojnym i 
takimsi też radnym .we wydziale gminnym. 
Wtem przychodzi do nas cera moji znajomej 
i mówi, wi.tom was Teklo, a śmieje sie już z

całą gębą. Jo sie ji pytom, co jest tako wie- 
sioło, czy dostała pismo od galana, czy jaki 
prezent od niego czy co? Ach dejcie już tarr 
pokój z tymi chłopami, to też nikiery taki nie­
dorajda, jak i ten tesorz, co to był u pani 
majstrowej o robote pytać. Tak wom ta cera 
opowiadała, że ona całą te mowę posłuchała, 
On snoci opowiadoł, że mu jego kolega uciek 
a on sie som tam boji być, aby go wiater nie 
shynół na ziem i nie zabił, ale to już było niej- 
piekniejszy, jak mu pani majstrowe powie­
działa, że sie mioł uczyć szewcem a nie te, 
sarzem, bo ze stołka jakby spod, toby se je­
szcze kości nie polomoł i gdyby ten mój galar 
też taki, mioł być, toby lepszy sie mi było nie 
wydać. Wiecie moji hidkowie, jużech je dość 
staro, ale o takim człowieku jeszczech nie 
słyszała, coby taki móg rzeczy wywieść jak 
ten, żeby sie już i baby śniego śmioły. Ta pa­
ni majstrowo zaś musi być porządno żeńsko, 
że go tak wyekspedyrowała. bo na insze nie 
zasłużył, bo co sie tam mo po czyjich kwar- 
tyrach smykać, a jeszcze wtedy, jak chłopa 
nima w domu, i już chcę odejść od tej zna­
jomej i iść dali, ale ta chwyto mie za rękę i 
mówi mi: doczkejcie, jo wom jeszcze o tyn 
chłopie cosik powiem. Na jesień przeszłego 
roku tesarze od bamajstra Jureczka chcicli 
poprawy i z robotą zotsali stoć, to on powia- 
dol: gałgani, chacharzy, ciężko im robić, dyć 
już tej płacy jest dość, a jak dostali poprawio­
ne, to pierszy lecioł ku palirowi i. pytoł go 
też, żeby i onemu poprawił, i jeszcze przyniós 
ze sobą we flaszce na lepszą. Wiecie moji 
hidkowie, to już se możecie pomyśleć, co tc 
za człowiek, ale czas goni, już muszym iść 
do roboty a po drugi roz zaś wom cosi jeszcze 
lepszygo opowiem.

Piękna, mała nowowybudowana

WILLA
w Cieszynie, obok miasta położona, wyroki 
parter z 2 mieszkaniami, wyższe 5 pokoi, par­
kietami wyłożonych, kuchnia z wodociągiem 
werandą i, pięknym widokiem; dolne: 2 po­
koje, kuchnia, 2 piwnice, pralnia, jest dc 
sprzedania. Do willi należy mały ogród i 
stajnie. Trzeba spłacić tylko połowę. Wiado­
mości udzieli p. ŚLIWA, CIESZYN, ul. Eu­

geniusza. 1—1

MARYA BACZAKIEWICZÓWNA 
i

JÓZEF PIECHACZEK 
zawiadamiają na tern miejscu swoich P. T. 
przyjaciół i znajomych, że ślub ichodbę- 
d z i. e się dnia 16. maja b. r. o godz. 5. popoŁ 

w kościele parafialnym we Frysztacie.
Frysztat. Karwina.

ROWERY
9^** na raty

Puch, Regent, Panzer i inne sprze­
dają po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedyńczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyncze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz 
jre Frysztacie (obok ratusza).

Tylko tą 
marką 

opatrzone

Maršnerovy 
s z u m o we-lim oni ado we 
cukierki smaku malino­
wego, cytrynowego, ja­
godowego, czereśnio­

wego i wiśniowego

są n aj lepsze
Pierwsza czeska 7 

akcyjna spółka na 
oryent. cukierki i cze­

koladę (przedtem
A. MARŠ HER)

Król. Winogrady. - - - -

Spróbujcie a przekonacie się E
M że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj- K

większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa £2: 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Phila delphi, Portland, Halifax, St. John » 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ê. 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować : ®
Auglo-Kontyneutalnc ?iuro podróży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland), 
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.
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C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i z&pytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
-------- - ■■■ ' Cenniki û pr-óLki na żędanie. :—-- . --------

Cfertłupa warowani
z przeszło 3 morgami pola dobrego obok fa­
bryki żelaznej we Frysztacie z pewnym pa- 
szunkiem dla 5 kawałków bydła, od którego 
się nie płaci, jest pod dogodnymi warunkami 
zaraz do sprzedania. Wiadomości udzieli p. 
M. Frodl we Frysztacie, obok kolonii fry- 

sztackiei. 1—3

& aofw i jłyfcy
z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po bardzo zniżonych cenach 
tanio sprzedane. (1—3)

Kelnera
płatniczego, żonatego, któryby objął interes- 
na własny rachunek, przyjmię natychmiast.

SAL. HAUBENSTOCK, gospi izki
Sowiniec, p. Karwina. 3—3

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podlega karze

JLTBanr* Manta

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry^3 Balsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica. 
12 flaszek małych lub 6 z po dwój nem 

patentowem zamknięciem K 5*—.
Tlxierry’ejto

maść centofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie I słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Roliitscli-Saaerbruiiii.

AMiMtftrBałiM

Składy prawie we wszystkich aptekach.
Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratii 

i franko.

Księgarnia p. f. „Stella“
(M. CZAJKOWSKIEGO)

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, przy- 

borów rysunkowych i pocztówek.

SKLEP
nowo wybudowany, przy drodze gminnej w 
Dolnej Suchej, przy granicy Lańskiej, obok 
wielkiej kolonii, składający się z 3 pokoi, 1 
kuchni, magazynu, 2 piwnic, jest zaraz pod 
dogodnymi warunkami do wynajęcia. Bliż­
szej wiadomości udzieli właściciel Franciszek 
Kożusznik, krawiec męski w D. Suchej nr. 116.

^®®®®®®®®®®®®® © ® ® ® ®®®®®®®®®®®®^

wecirug nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, ś® 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, kc (® 
piały i wszelkie przyrządy kanc aryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład *® 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie. ktjt - f 
j jzef Nowak, introligatomia i skład papieru

Orłowa Ł(śląsk austr.).
^®®®®®®®®®®®®® ® Ê £ ® ®®@®®®®®®®@u.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach ! najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Gallcyi.

Umcw o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrckcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat ’achota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pocl- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczvce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Piiznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

■’arcelamom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
kraj< >weg< na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), !ub po­
żyć: :i rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe iaia — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Bank parcelaej;;'ny we Lwcwie
Gmach własny ul. Brajercwska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką........................................   8 K.
Półrocznie „  4 »
Kwartalnie „  2

W Niemczech : 1 W Królestwie Polskiem :
Bocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU -LĄSKIEOO 

we FRYSZTACIE“. - Śląsk.
„Przez oświecony lud drof.ado wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem iub jego miejsce 16 b
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

8^“ Brońmy słowem i caîÿnem i asEycIi narcGowych praw ! "WJ

„Hej bracia!... Czy spicie?“
Te słowa mimowoli przypominają się ka­

żdemu, patrzącemu trzeźwo na stosunki na­
rodowe na Śląsku.

Kiedy weszła bowiem w życie nowa usta­
wa wyborcza, usuwająca przestarzałe przy­
wileje, żywiliśmy nadzieję, że przecież na 
Śląsku lepiej będzie, sądziliśmy, że nowowy- 
brani posłowie z całą energią niezużytych sil 
zaczną pracować dla dobra ludu polskiego na 
Śląsku.

Tymczasem przedstawia się rzecz w in­
nych kolorach. Nasi posłowie nie dorośii do 
wysokości swego zadania; nie brak im może 
sił, nie brak im może dobrych chęci, lecz brak 
im silnej woli.

Jednem słowem:
Nasi posłowie śpią!

Gdy tak rzucimy okiem wstecz, to zdaje 
nam się, że dawniej przecież pewne sprawy 
raźniejszem szły tempem. Zarzucano swego 
czasu niezliczone razy drowi Michejdzie, że 
nic nie robi, a przecież odnosimy to wrażenie, 
jakoby za czasów jego posłowania w szcze­
gólności w sprawach kulturalnych, można by­
ło prędzej czegoś się dokołatać, aniżeli obe­
cnie.

i A przecież mamy obecnie na Śląsku 3 po- 
' słów polskich: 2 socyalistów i 1 kierykała.

Chcielibyśmy hardzo chętnie dopatrzyć 
się w ich działalności poselskiej jakich bar­
dziej widocznych objawów, lecz daremnie!

Weźmy nasamprzód pod uwagę sprawę 
seminaryum nauczycielskiego. Cóż tutaj zro­
biono?

Zaszedł ks. poseł Londzin do ministra 
Marchetta, za nim poszli Daszyński i Kunicki.

Zamiast postawić się sztorcem wobec eks- 
celencyi i powiedzieć: „nie ustąpimy“, posło- 

' wie się nawzajem podejrzywają i seminaryum 
polskie utyka o zasadniczą kwestyę: czy ma 
ona stanąć na katolickim, czy ewangelickim 
gruncie?

Nie posądzamy przecież naszych posłów o 
to, żeby nie zrozumieli tego, że minister wi­
dząc taką „solidarność“, chyba się uśmiechnie 
wiedząc, że z taką reprezentacyą wcale liczyć 
się nie trzeba.

Najgorzej przedstawiają się stosunki w po­
wiecie frysztackim, gdzie socyaliści posiada­
ją oba mandaty i gdzie skutkiem silnej orga- 

nizacyi potrafili skupić przy wyborach do 
parlamentu imponującą liczbę głosów.

Całą ich działalność cechuje nieporadność 
i brak odwagi wobec uroszczeń czeskich i 
niemieckich.

Przytem brak im, nic wyjmując i przewód- 
ców, najelementarniejszych wiadomości 
spraw szkolnictwa.

Robią oni wrażenie ludzi szamocących się 
na wszystkie strony, załatwiających wszy­
stko powierzchownie; upajając się własnemi 
przechwałkami, robią wsz^ko z wielkim ha­
łasem. W całej ich działalności podobni są do 
rolnika, który nabył duży szmat ziemi, a bę­
dąc sam, ziemi uprawić należycie nie może, 
skutkiem czego cierpi pod każdym względem 
niedostatek.

Stronnictwo socyalistyczne nie posiada 
przytem żadnego dorostu nowych sił. Nic dzi­
wnego, że wśród takich stosunków, zamiast 
kroczyć naprzód, prędzej wstecz się cofamy

Posłowie socyalistyczni, jakby nie wie­
dzieli o tern, że istnieją Polacy w Pietwałdzie 
Błędowicach, iabłociu, Wierzbicy i o zało­
żenie szkól polskich w tych gminach nic a nic 
się nie starają.

Bo pocóż! Przecież rozchodzić się im musi 
o łaskę Czechów, którzy na nich głosowali, 
a dla polskiej szkoły trzebaby się było na­
razić, możnaby nawet poparzyć paluszki !

Posłowie socyalistyczni znoszą z podzi- 
wienia godnym spokojem ustalanie się wpły­
wów klerykalnych w szkole, jak* Jest n. p. w 
Suchej Średniej, która wybierała prawie wy­
łącznie kandydata socyalistycznego a gdzie 
dzięki agitacyi księdza wszyscy katolicy po­
syłają dzieci swe do czeskiej szkoły, pomimo, 
że w miejscu publiczna szkoła polska istnieje. 
Istnieją tam formalnie szkoły wyznaniowe 
Posłowie socyalistyczni „polscy“ ze spoko­
jem patrzą na to, jak n. p. w Niemieckiej Lu­
tyni, gdzie poprzedni dzięki zabiegom kiero­
wnika szkoły, członka miejscowej grupy 
„Nordmarku“ szkolę zutrakwizowano, obe­
cnie najzacofańszy ich poplecznicy dają do 
całkowitego zgermanizowania tej, ażeby na­
stępnie założyć czeską szkołę. Ospałość ich i 
brak poczucia własnej godności sięga nawet 
tak daleko, że zgodzili się oni na założenie w 
Niem. Lutyni czeskiej organizacyi politycznej.

A tu tymczasem czcchizacya coraz to 
szersze zatacza kręgi a cały odpór socyalisty- 
czny przeciw owemu, w najwyższym stopniu 

krzywdzącemu rozwój szkolnictwa systemo­
wi polega na tern, że p. Reger krzyknął do­
tychczas dwa razy na zgromadzeniu: „Precz 
z utrakwizacyą!“

Śpią także i posłowie sejmowi. Wszak pra­
ca ich ograniczać się nie powinna tylko na 
czas sesyj sejmowych. Czyż nie widzą, co się 
dzieje naokoło?

Oto pomimo tylu protestów ze strony i lu­
dności i nauczycielstwa polskiego władze 
szkolne krajowe utrakwizują nasze szkoły 
polskie, jeżeli tego zażada jakiś Proskowetz 
i kilka jemu podobnych szowinistów, iawoiy- 
zują natomiast Czechów, którzy stają się co­
raz zuchwalszymi i rosną w siły.

A Niemcy, czując naszą słabość, niedołę­
stwo naszych przywódców, stają się coraz 
butmejszymi. Burmistrz cieszyński wygraża 
się publicznie nauczycielom-narodowcom za 
to, że wychowują dzieci po polsku i oświecają 
lud, burmistrzom, że śmią żądać urzędowania 
polskiego, a gawiedź cieszyńska zaczyna pod 
osłoną policyi już wprost napastować spo­
kojnych obywateli Polaków i młodzież polską 
i zaczyna zagrażać bezpieczeństwu publi­
cznemu. Czyż na to niema sposobów?

Coraz to więcej ludowi polskiemu grozi 
nieprzyjaciół, a my znajdujemy na kierowni­
czych miejscach małych ludzi, do wielkich in­
teresów.

Rzecz naturalna, że i stronnictwo „Zwią­
zku śląskich katolików“ rywalizuje pod 
względem obojętności dla spraw narodowych 
ze socyalistami. Tam, gdzie się rozchodzi, o 
obronę naszych spraw narodowych, posłowie 
powinni zaniechać małostkowych zatargów, 
a drobne rachunki odłożyć na później.

Tego się domaga od nich lud. Niechaj po­
słowie nasi pamiętają o tern, że ze zaszczy­
tami i dziesiątkami przychodzi także i odpo­
wiedzialność.

Trudno dać wiarę!
W oczach całej Polski uchodzi Śląsk za 

kraj nadzwyczaj kulturalny. Ogólnie sądzą 
że szkolnictwo ludowe na możliwie najwyż­
szym stoi stopniu. Jeżeli zaś jesteśmy gdzie 
ukrzywdzeni, to chyba pod względem orga­
nizacyi szkół średnich. Śląsk zażywa wogólc 
sławy kraju mającego idealne urządzenia 
szkolne, w którym wogóle szkolnictwo ludo­
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we przedstawia wzór niedościgły. Wykaże- 
my na podstawie urzędowych dat, że tak nie 
jest, że w szczególności polskie szkolnictwo 
ludowe ze strony c. k. władz szkolnych sy­
stematycznie jest zaniedbywane.

Mamy przed sobą sprawozdanie śląskiej 
Rady szkolnej krajowej za r. 1908. Jakby na 
ironię sprawozdanie rozpoczyna się od roz­
działu „organizacya szkólĄ a pierwszy ąstęp 
zatytułowany jest szkoływydziałowe.

Z ustępu ægo wyjmiemy kilka dat, ażeby 
wykazać, jak jesteśmy na polu szkolnictwa 
ludowego ukrzywdzeni. W roku szkolnym 
1904/5 było na Śląsku publicznych szkól wy­
działowych 28, prywatnych, zasilanych z fun­
duszów publicznych 9, razem 37 szkół wy­
działowych.

W międzyczasie powstały jeszcze 2 szko­
ły wydziałowe w Cieszynie, oraz czeska 
szkoła wydziałowa w Michałkowicach, które 
jako później założone, nie są objęte sprawo­
zdaniem.

Co do języka wykładowego było 35 
szkół niemieckich, 2 czeskich. 
Szkoły te liczyły razem 109 klas, nauczy­
cieli pracowało w nich 177.

Wschodnia część Śląska przedstawia się 
co do organizacyi szkół wydziałowych jak 
następuje :

Tabelka poniższa najlepiej to wyjaśni.
Szk.ia wydz. dla dla 

Miejscowość chłopców dziewcz. klas naucz.
Publ. szkoły wydz.

Prywatne szkoły wydz.

Skoczów l — 3 5
Frysztat 1 1 5 6
Szonychel 1 — 2 8
Pol. Ostrawa 1 1 9 16
Cieszyn 1 1 14 20
Bielsko 2 1 11 16
Frýdek 1 1 6 10

Szonychel — 1 3 3
Bielsko — 1 3 4

ló 59 91
Krótkie to zestawienie mówi dobitniej.

aniżeli wszelkie wywody. Na Śląsku nie ma­
my bowiem dotychczas ani jednej szkoły 
wydziałowej, pomimo, że jest nas około % 
miliona, a Niemców zaledwie 40 tysięcy.

Chcąc zatem wymierzyć nam sprawiedli­
wość, mielibyśmy mieć na Śląsku w poró­
wnaniu do Niemców, którzy mają aż 14 szkół 
70 szkół wydziałowych. Zapewnie jeszcze 
wiele upłynie czasu, nim doczekamy się ze 
strony władz szkolnych wymiaru sprawiedli­
wości.

Posłowie nasi powinni sprawą urządzenia 
szkół wydziałowych nareszcie energicznie się 
zająć i doprowadzić do tego, by z początkiem 
roku szkolnego conajmniej kilka szkól wy­
działowych otworzono.

X*t;tya ruslja w Galicyi I projekt 
jej rozwiązania.

Z powodu niedawno popełnionej zbrodni, 
na namiestniku Galicyi ś. p. hr. Andrzeju 
Potockim kwestya ruska znowu wybija się 
na plan pierwszy w polityce galicyjskiej. W 
przeszłym numerze wykazaliśmy, jak bez­
podstawne są skargi Rusinów na ucisk ze 
Strony Polaków, a również jakiem brakiem 
znajomości stosunków grzeszą ci pisarze ob­
cy, którzy ujmując się za Rusinami, potępiają 
postępowanie Polaków z Rusinami w Gali­
cyi. Otóż jeden z polityków polskich, dr. 
Bron. Potocki, podaje w jednym z miesięcz­
ników projekt rozwiązania tej kwestyi. Otóż 
pisze on tak:

Najważniejszym wymogiem życia i roz­
woju każdego narodu jest możność samo­
dzielnego kierowania i urządzania tych in- 
stytucyi, które mają na celu rozwój kultury 
narodowej. Mam tu na myśli szkoły, towa­
rzystwa oświatowe, naukovVe i artystyczne 
muzea, teatry i Wszelkie inne instytucye, ma­
jące charakter narodowo-kulturalny.

Te sprawy stanowią też główną, niemal 
jedyną kość niezgody mięazy Polakami a 
Rusinami w Galicyi. O każde gimnazyum, o 
szkolnictwo ludowe, o subwencyę dla ru­
skich towarzystw, o uniwersytet toczy się 
ciągle walka w sejmie, na zgromadzeniach 
i w prasie. Usuńmy przedewszystkiem ten 
przedmiot z pod walki, a odpadnie najważ­
niejsza przyczyna waśni.

Kwestyę tę możemy załatwić tylko przez 
przyznanie Rusinom zupełnej autonomii w 
sprawach ruskiego szkolnictwa i ruskiej kul­
tury narodowej.

Przedewszystkiem wspólność kraju pozo­
stać ma nienaruszona. Wspólne też pozosta­
ną władze sądowe, administracyjne i skar­
bowe, autonomiczne i rządowe. Tylko spra­
wy dotyczące kultury narodowej, a więc 
przedewszystkiem oświaty zarządzane będą 
odrębnie przez obie narodowości. Zasadą 
Obowiązującą będzie, iż każda narodowość, 
a więc Polacy i Rusini, mają sami wedle swej 
woli urządzać szkoły i wszelkie instytucye 
kulturalne i utrzymywać je z własnych środ­
ków.

W praktyce — w granicach dzisiejszej 
autonomii krajowej, przedstawiała by się au­
tonomia kulturalna następująco:

Sejm krajowy dzieli się w sprawach do­
tyczących oświaty i kultury narodowej pa 
dwie sekcye: polską i ruską. Każda sekcya 
obraduje w tych -.sprawach odrębnie i ma 
prawo powzięcia uchwał obowiązujących w 
swym zakresie bez odnoszenia się do drugiej 
sekcyi narodowej. Sekcye narodowe uchwa­
lają też każde z osobna środki finansowe dla 
pokrycia wydatków na cele oświaty i kultury 
narodowej.

Przy dzisiejszej gospodarce finansowej 
Galicyi kwota osiągana z dotków do podat­
ków bezpośrednich równa się kwocie prze­
znaczonej w budżecie krajowym na cele o- 
światy.

Wedle projektu budżetu Galicyi na rok 
1907 preliminowano na oświatę 16,000.000 K 
i tyleż przynieść miały dodatki do podatków. 
W razie wprowadzenia autonomii kulturalnej 
polskiej i ruskiej należy cały dochód z dodat­
ków do podatków bezpośrednich, a nadto 
także dochód uwidoczniony w budżecie kra­
jowym w rubryce „oświata i sztuka“ przy­
noszący rocznie około 4,000.000 K przezna­
czyć na cele oświaty i kultury narodowej pol­
skiej i ruskiej.

Rozdział tej sumy na dwa odrębne fun­
dusze, polski i ruski, jest bardzo prosty.

Oto każdy mieszkaniec Galicyi, płacący 
dodatki do podatków bezpośrednich, złoży 
deklaracyę, nä rzecz którego funduszu, pol­
skiego czy ruskiego, chce płacić dodatki do 
dodatków na cele oświaty. Pod tym wzglę­
dem należy każdemu mieszkańcowi bez 
względu na jego narodowość i wyznanie 
zostawić zupełną swobodę. Z dodatków, pła­
conych do funduszu polskiego, utworzy się 
fundusz Oświatowy polski, zaś z dodatków 
wpłaconych na rzecz funduszu ruskiego ruski. 
Sekcyę polską i ruską sejtriü Uchwalają ka­
żde dla siebie z osobna wysokość tych do­
datków, stosownie do swoich potrzeb.

Ehhdúszami terni zarządzają dwie odrębne 
Rady kultury narodowej: polska i ruska, 
które mają prawo urządzania szkół narodo­

wych polskich, względnie ruskich i nadzoru 
nad niemi.

W ten sposób nikt nie ponosi krzywdy. 
Rusini będą sami z własnych środków u- 
trzymywać swe szKOly i inne instytucye kul­
turalne, będą je samodzielnie urządzać i niemi 
kierować. Tak samo Polacy ze swoimi.

Rzecz jasna, iż ńa razie autonomia kultu­
ralna może być wprowadzoną tylko w grani­
cach obecnej autonomii krajnej. W razie 
rozszerzenia autonomii krajowej na szkoły 
średnie i wyższe, objęłaby autonomia kultu­
ralna także i te zakłady naukowe, przyczem 
oczywiście musiałyby uledz zmianie także 
podstawy finansowe autonomii.

Przy dzisiejszym stanie rzeczy jestem 
zdania, iż powinniśmy dążyć do tego, aby 
wszędzie, gdzie tylko jest odpowiednia ilość 
uczniów ruskich, istniały gimnazya ruskie i 
aby obok polskiego został założony we Lwo­
wie odrębny uniwersytet ruski. Przez uczę­
szczanie do polskich gimnazyów młodzież ru­
ska nietylko się nie polszczy, ale przeciwnie 
wyrasta w nienawiści do polskości. Jak nasi 
uczniowie w Królestwie nienawidzą język ro­
syjski właśnie dlatego, że jest im w szkołach 
narzucany, tak samo jest i z uczniami ruski­
mi u nas. Niech się Rusini uczą w swoich 
szkołach, niech je urządzają tak, jak je uwa­
żają za stosowne dla siebie. Gdy im się pol­
skiego języka narzucać nie będzie, tern chę­
tniej się go uczyć będą.

Odrębne gimnazya polskie i ruskie będą 
mogły lepiej odpowiadać potrzebom każdego 
z tych narodów. Dopiero wtedy będziemy 
mogli naprawdę pomyśleć o stworzeniu szkól 
narodowych w Galicyi. Dziś wobec wspól- 
ńych gimńazyów dla Polaków i Rusinów una­
rodowienie szkoły przeprowadzić się nie da.

Niech również w najkrótszym czasie po­
wstanie osobny uniwersytet ruski Zniknie 
wtedy z polskiego uniwersytetu we Lwowie 
ta niezdrowa atmosfera polityczna, ustawą 
ciągle burdy i uniwersytet będzie móg! ze 
spokojem oddać się nauce i wychowaniu mło­
dzieży.

Zapyta się ktoś, a cóż będzie w razie 
wprowadzenia autonomii kulturalnej z ży­
dami i Niemcami? Co do żydów mieści się 
już odpowiedź w tern, co wyżej podano. Ka­
żdy mieszkaniec, a więc i żyd będzie miał 
swobodę płacenia do tego z dwóch fundu­
szów, do którego sam chce.

Co do Niemców, których jest w kraju z 
wyłączeniem żydów nie więcej jak 100.000, a 
którzy mają w kraju obecnie szkoły z języ­
kiem wykładowym niemieckim, sprawa wy­
maga odmiennego rozwiązania. W każdej nie­
mieckiej szkole ludowej w kraju uczy się 
także jako przedmiotu jednego z jęzjdiów kra­
jowych, polskiego lub ruskiego. Ten stan rze­
czy należy utrzymać, a nawet kłaść większy 
niż obecnie nacisk na naukę tych języków w 
szkołach niemieckich. Otóż i Niemcy mają 
mieć wolny wybór płacenia swych wkładek 
do funduszu polśkiego lub ruskiego w miarę 
tego, czy życzą sobie w swych już obecnie 
istniejących szkołach nauki języka polskiego 
hib ruskiego jako drugiego.

Przy tym stanie rzeczy sekcye narodowe 
Sejmu i Rady kultury narodowej miałyby 
prawo zupełnie swobodnego zakładania szkól 
polskich względnie ruskich w jakiejkolwiek 
miejscowości kraju. Wolno będzie zatem Ru­
sinom założyć szkoły -uskie nawet w Krako­
wie, jak wolno będzie Polakom w ruskiej Ko­
łomyi Oczywiście najlepszym hamulcem, w 
zakładaniu szkół niepotrzebnych będzie 
wzgląd finansowy. Tenże wzgląd finansowy 
nie pozwoli też nakładać jednej Strobie zna­
cznie większych dodatków ná cele oświaty, 
niż to czyni strona przeciwna, gdyż w takim 



razie opodatkowani wybraliby do opiáty ten 
fundusz, który wymaga mniejszych ciężarów 
i na jego rzecz by płacili. Jako zasadę nie 
podlegającą dyskusyi podnieść należy, że 
szkoły polskie mają być dostępne dla uczniów 
ruskich, choćby ich rodzice płacili na rzecz 
funduszu ruskiego i odwrotnie. Wymaga te­
go interes oświaty, która przed nikim nie mo­
że zamykać swych podwoi. Skutkiem tej za­
sady będzie, iż wytworzy się szlachetna ry- 
walizacya pęd względem jakości szkól.

To są najgłówniejsze zasady autonomii 
kulturalnej i to zdaniem mojem jest wogóle 
jedyne rozwiązanie kwestyi współczucia 
dwóch narodów na jednem terytoryum.

Po najgłębszej rozwadze, po ocenieniu naj- 
gruntowniejszem wszystkich nasuwających 
się wątpliwości, musimy przyjść do przeko­
nania, iż autonomia taka czyniąc zadość słu­
sznym żądaniom Rusinów i umożliwiając im 
samoistny rozwój kulturalny bez naszej opie­
ki, której oni sobie nie życzą, uważając ją za 
tamę w swym rozwoju, nam żadnej nie przy­
niesie szkody. Przeciwnie przyniesie nam ona 
raczej korzyść. Wszak właśnie przy dzisiej­
szym stanie rzeczy, gdy o języku wykłado­
wym w szkołach ludowych decyduje wię­
kszość mieszkańców gminy, mniejszości na­
sze we wschodniej Galicyi zmuszone uczyć 
się po rusku, wynaradawiają się. Gmin takich 
można naliczyć we wschodniej Galicyi setki. 
Przy wprowadzeniu autonomii kulturalnej bę­
dziemy mogli z naszego złożonego funduszu 
zakładać szkoły i dla mniejszości narodo­
wych. To samo będą mogli czynić i Rusini. 
Ale wierzę przytem w silę naszej cywilizacyi 
i mam nadzieję, iż nasze szkoły będą stały 
na wyższym poziomie, niż szkoły ruskie.

Pomimo autonomii rywaliczacya wzaje­
mna całkiem nie ustanie. Rywalizacya więc 
będzie, ale będzie to walka nie z nożami w 
ręku, lecz walka o lepsze szkoły, lepsze in- 
stytucye oświatowe, słowem walka szlache­
tna, cywilizacyjna.

Osiągniemy także i korzyść moralną. 
Zrzućmy z siebie przezwisko ciemięzców ru­
skiego narodu. Będziemy oczyszczeni w opi­
nii świata.

Z Rady państwa.
Romisya uchwaliła rezolucyę, wzywającą 

rząd, aby do przyszłego budżetu wstawił 
milion koron na cele sztuk pięknych.

Przy dyskusyi nad etatem „dyrekcye dla 
budowy dróg wodnych,“ referent pos. Ma- 
stalka wnosi następującą rezolucyę:

„Wzywa się rząd, ażeby po ukończeniu 
ekspertyzy zażądał w drodze konstytucyjnej 
w celu energicznego rozpoczęcia robót kana­
łowych, przekraczających pierwotne przyjęte 
rozmiary potrzebnych kredytów dla wykona­
nia uchwalonych w ustawie z dnia 11. czerw­
ca 1901 dróg wodnych.“

Druga rezolucya odnosi się do przygoto­
wania projektu celem przeprowadzenia regu- 

•acyi i kanalizacyi Łaby i Mołdawy, dalej 
’Ä’zywa rząd, ażeby ekspozyturę dyrekcyi
- róg wodnych w Pradze powiększył przez 
odpowiednie nowe siły i aby ekspozytury za- 
mięn:’ na samodzielne krajowe dyrekcye.

y dyskusyi pąs. Głąbiński przypomina,
§ 6 ust. z dnia 11. czerwca 1901 obejmuje 

postanowienie rozpoczęcia budowy.
Jeżęli więc do tego terminu nie wypraco­

wano poszczegółowych planów, to należj to 
sprowadzić na dążności sprzeciwiających się 
ustawie kilku czynników, starających się je
- daręmnić. Nie można przyjąć wyjaśnienia, 
Jakoby jedęn lub drugi minister był przeci­
wnikiem dróg wodnych, gdyż ministrowi .nię 

wolno być przeciwnikiem ustawy obowiązu­
jącej, a jeśli nim jest, to mu nie wolno zło­
żyć przysięgi i być ministrem. Zwłoka w wy­
konaniu ustawy z r. 1901 musi tern przy­
krzejsze wywołać wrażenie, że ustawa do­
szła do skutku w drodze kompromisu między 
stronnictwami i część tego kompromisu w 
sprawie budowy kolei alpejskich została już 
spełnioną.

Obliczenia rentowności dróg wodnych 
dają dowód, że dla finansów państwa nie 
przedstawiają one żadnego niebezpieczeń­
stwa, aczkolwiek nie buduje się ich w celach 
finansowych, lecz w ogólno-gospo.larczych.

Mówca kładzie największą wagę na połą­
czenie Dunaju z Wisłą, a więc na rozpoczę­
cie budowy drogi, wodnej od Dunaju do Odry 
i Wisły i wnosi nast. rezolucyę:

„Wzywa się rząd, aby budowa kanału 
Dunaj-Odra-Wisła (W-edeń-Bogumin-Kra- 
ków) z kredytów pozostałych do dyspozycyi 
została z obu punktów końcowych i w odpo­
wiednim punkcie na Morawach jak najrychlej 
rozpoczęta.“

Pos. Steinwender i bar. Morsey polemi­
zują z wywodami pos. Głąbińskiego, podno­
sząc, że drogi wodne nie powinny być budo­
wane za każdą cenę, lecz należy naprzód 
stworzyć warunki ich rentowności.

Po przemowie pos. Schmidta za budową 
i pos. Malika przeciw budowie, pos. Kolischer 
podnosił, że przez budowę kanału wielkie te­
reny między Krakowem a Wiedniem otrzy­
mają przemysł i rolnictwo.

Minister Fiedler wskazuje, że z zadań o- 
kreślonych ustawą o budowie dróg wodnych 
rozpoczęto już regulacyę i kanalizacyę Łaby i 
Mołdawy, a projekty dla kanału Dunaj-Odra 
i Odra-Wisla są już przygotowane. W zreali­
zowaniu ich odgrywa wielką rolę kwestya 
kredytów, które ma parlament uchwalić. 0- 
prócz tego miarodajnym jíst także otan robót 
przedwstępnych i ekonomiczne znaczenie do­
tyczących przedsiębiorstw i z tego stanowi­
ska wychodząc, najpierw trzeba skończyć re­
gulacyę i kanalizacyę Łaby. Tak samo musi 
być podjętą budowa kanału Dunaj-Odra-Wi- 
sła, poczem pójdą inne prace. Gdy ekspertyza 
nad projektem tego kanału ukończy swe pra­
ce, zwołaną będzie przyboczna Rada wodna, 
ażeby oddala swoje votum i dopiero na tej 
podstawie ministerstwo, jeżeli izba przyjmie 
zaproponowane przez referenta rezołucye, 
przyjdzie z przedłożeniem do Izby. — Potrze­
bne sumy przekraczają uchwalone kredyty w 
takich rozmiarach, że Izba musi dać rządowi 
pewność, iż można pracę tę podjąć.

Pos. Kolowrat imieniem agraryuszy wy­
stąpił przeciw budd^vie kanałów.

Pos. Diamand w opozycyi przeciw kana­
łom dopratruje się zamiarów politycznych 
pewnej grupy agrarnej przeciw zastępcom 
przemysłu.

Ref. Mastalka stwierdza, że nie wszyscy 
agraryusze są przeciw kanałom i poleca 
jeszcze raz swoje rezołucye.

Rezolucya.
W glosowaniu na żądanie pos. Malika 

stwierdzono stosunek głosów, przyczem re­
zołucye pos. Mastalki i Głąhińskiego przyjęto 
21 przeciw 6 glosom. Pos. Kolowrat zgłosił 
swą rezolucyę jako votum mniejszości.

Zakończenie obrad nad budżetem.
Następnie odstąpiono szereg wniosków i 

petycyj rządowi do uwzględnienia, poczem 
uchwalono także ustawę finansową na r. 1908. 
Pos. Steinwendera wybrano generalnym re­
ferentem budżetu dla Izby, a tęm. samem za­
kończono obrady nad budżetem na rok 1908.

Przegląd polityczny.
Jubileusz cesarski.

Odwiedziny króla duńskiego w Wiedniu 
dotyczą złożenia życzeń cesarzowi Franci­
szkowi Józefowi. Jak wiadomo, już przed 
dwoma miesiącami donoszono o projektowa- 
nem przybyciu króla duńskiego do Wiednia 
— wiadomości tej jednak później oficyalnie 
zaprzeczono. Przyjazd króla duńskiego nastą­
pi „incognito“, a to, aby oszczędzić cesarzowi 
trudów oficyalnego przyjęcia.

Generalieya .austryacka złoży dnia 30. b. 
m. hołd monarsze. Zjawią się w Wiedniu 
wszyscy komendanci korpusów, dywizyone- 
rzy i brygadyerzy — ogółem 300 generałów 
ponadto zaś wszyscy admirałowie pod prze­
wodnictwem komendanta marynarki admira­
ła Montecuccoli. W razie jeśli i arcyksiążęta 
wezmą udział w hołdzie generalicyi, przema­
wiać będzie arcyksiążę Franciszek Ferdy­
nand. Gdyby acyksiążęta się nie przyłączyli, 
przemówi minister wpjny Schönaich.

Jak słychać, także zagraniczne pułki, któ­
rych właścicielem jest cesarz, wyszlą specy- 
alne deputacye dla złożenla życzeń monarsze.

Zmiana kanclerza.
Dziennik chrześc.-społeczny „Reichspost“ 

otrzymuje z Berlina wiadomość, że dni rzą­
dów ks. Biilowa są już policzone i że następcą 
jego na stanowisku kanclerza ma zostać ks. 
Egon Fürstenberg, który uchodzi obecnie za 
wyłącznego męża zaufania cesarza Wilhelma 
II. Był on razern z cesarzem na Korfu, a obe­
cnie w imieniu cesarza dawał ambasadorowi 
niemieckiemu w Wiedniu wszystkie wskazó­
wki, w jaki sposób cesarz Wilhelm pragnie 
wziąć współudział w uroczystościach jubileu­
szowych w Wiedniu.

Ks. Furstenberg należy do najbogatszych 
magnatów niemieckich i jest zarazem dziedzi­
cznym członkiem austryackiej Izby panów, 
uchodzi za męża zaufania nietylko dworu ber­
lińskiego, ale także i wiedeńskiego.

Sprawa ks. Eulenburga.
Wczoraj późno w nocy rozeszła się zu­

pełnie sprawdzona wiadomość, że sąd odrzu­
cił prośbę ks. Eulenburga o tymczasowe wy­
puszczenie go na wolność za złożeniem kaucyi 
pół miliona marek.

Sąd oświadczył, żę absolutnie nie może 
wypuścić księcia na wolność, gdyż zachodzi 
obawa ucieczki, wobec widoków surowej ka­
ry, jaka księciu grozi.

Wspólnik złodziei.
„Beri. Tageblatt“ donosi z Petersburga, że 

wiadomość o aresztowaniu naczelnika tajnej 
policyi w Kijowie Asłanowa, wywarła tam 
silne wrażenie. Okazało się mianowicie, że 
Asłanow pozostawał w ożywionej korespon- 
dencyi ze złodziejami i że od szeregu lat u- 
trzymywał ścisły kontrakt z przywódcami 
oand złodziejskich, który im zapewniał bez­
karność, w zamian za wielkie zyski.

Więce Polek pod Prusakiem.
W Berlinie odbył się 21. z. m. wiec Polek, 

na którym uchwaliły następującą rezolucyę:
„Polki, zebrane w celu zaprotestowania 

nrzeciw co dopiero dokonanemu zamachowi 
ną język przodków swoich, przysięgają uro­
czyście, że iw więcej wróg naród polski prze­
śladować będzie, tam gorliwiej pielęgnować 
będą tradycye i ideały narodowe, należeć bę­
dą do polskich Towarzystw, kształcić się bę­
dą wzajemnie ty języku polskim i w historyi 
polskiego narodu, na zabawy niemieckie ni­
gdy nie będą uczęszczały, za mąż za Niem­
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ców nie wyjdą same i dzieciom na małżeń­
stwa z Niemcami nie pozwolą, że przy ogni­
sku domowem używać będą tylko pięknego, 
ukochanego, a tak przez wroga prześladowa­
nego języka ojczystego polskiego, że z domu 
swego uczynią twierdzę dla wroga niezdoby­
tą i że dzieci też na dobrych wychowają Po­
laków i Polki, wiernych synów i córy narodu, 
w którego lepszą przyszłość niezłomnie wie­
rzą.“

Okrzykiem „Cześć Ojczyźnie“ zamknęła 
przewodnicząca ten — może ostatni — wiec 
Polek w Berlinie.

W niedzielę wieczorem odbył się w Po­
znaniu wiec kobiet polskich, przy udziale kil­
ku tysięcy kobiet, zarówno z Poznania jak z 
prowincyi. Na porządku dziennym były: po­
pieranie polskiego handlu i przemysłu p.rzez 
kobiety, sprawa wywłaszczenia i paragraf ję­
zykowy. Zgromadzenie miało przebieg spo­
kojny.

Żydzi w Rosyi a służba wojskowa.
Po długiej i namiętnej dyskusyi Duma od­

rzuciła w sobotę wniosek prawicy o wyłą­
czenie żydów z pod powszechnej powinności 
wojskowej w zamian za opodatkowanie 10 rb. 
rocznie.

Rabunek w pociągu kolejowym.
Onegdaj o godz. 9% wieczorem, gdy po­

ciąg osobowy, idący do Sosnowca, zatrzyma­
no przed semaforem stacyi Sosnowiec, wtar­
gnęło do przedziału II. klasy trzech ludzi, u- 
zbrojonych w rewolwery. W przedziale znaj­
dował się p. Hamburger, urzędnik jednej z 
największych firm bankowych w Warszawie 
Wilhelma Landaua, mających filię w Sosnow­
cu. Bandyci zabrali sakwojaż, w którym spo­
dziewali się znaleść 72.000 rubli, wiezione z 
Warszawy, i pospiesznie uciekli. Tymczasem 
pieniądze te znajdowały się w torbie, ukrytej 
pod pledem i tym sposobem ocalały.

Koszta budowli wodnych.
Minister handlu Fiedler oświadczył, że bu­

dowa kanałów wodnych i regulacya rzek w 
Austryi będzie kosztowała miliard koron.

Dygnitarze czarnogórscy anarchistami.
Przybył tu szwagier księcia czarnogór­

skiego, Gordaszewicz, b. prefekt Antivari. 
który uciekł z Czarnogóry z powodu oskar­
żenia go w znanej sprawie zamachu z bomba­
mi. Uciekli również dwaj kuzyni księcia, bra­
cia Petrowicze, (jeden b. prezes Rady pań­
stwowej, drugi b. prezes skupczyny), ponie­
waż ich również oskarżono o czyny anarchi­
styczne. __________

Korespondencye.
Z NIEM. LUTYNI.

(Pod pręgierz publiczny.)
Dziwne to koleje przechodzi nasza gmina. 

Co nas to kosztowało zabiegów, pracy i tru­
dów, nimeśmy się przed laty wydostali z pod 
jarzma czechizacyi, którą uprawiali zaślepieni 
tutaj rodzeni i wyrośli i po polsku mówiący 
fanatycy; lecz dzięka Bogu wyszliśmy zwy­
cięsko, uzyskaliśmy nareszcie naukę w szkole 
i w kościele w języku swoim, ojczystym, t. j. 
polskim, i myśleliśmy przez te kilka lat, że 
spokój na zawsze zapanuje w naszej gminie, 
jak sobie przypomnimy te lata, któreśmy prze­
żyli za ś. p. kierownika p. Wicherka, to aż bło­
go na sercu, jaki to był spokój w szkole, w 
gminie i t. d., lecz niestety czasy się zmienia­
ją, teraz jeszcze gorszy wróg od czechizacyi 
wkrada się do naszej wioski, ohydna hydra 
hakatyzmu rozciąga swoje drapieżne pazury 

i czyha na naszą biedną dziatwę, żeby ją po­
chwycić we swoje szpony. Szow-inizm pruski 
zaczyna spoglądać do naszej polskiej w-ioski, 
który rozszerzają zwyrodniali renegaci i za­
przańcy swojego pochodzenia, chociaż nawet 
niektórzy z nich sami niemczyzny nie znają, 
niektórzy coś powąchali przy wojsku, inni 
znów' na kolei w Boguminie, i już udawają 
wielkich Niemców-', łączą się z Prusakami, i 
już nawet w naszej polskiej wiosce na w'styd 
i na hańbę założyli ,,Nordmark“. Hańba im, 
a co najgorsza, popiera hakatyzm pruski taka 
osoba, którejśmy .powderzyli kierowmictwo 
nad naszemi biednemi dziećmi. Po nieodżało­
wanej ś. p. kierowmiku Wicherku myśleliśmy, 
że dostaniemy na jego miejsce wielce zasłu­
żonego, starszego nauczyciela p. Lachetę, któ­
ry pracował już parę lat tu jako wzorowy na­
uczyciel i znał dokładnie tutejsze stosunki, 
lub p. Wicherka, brata zmarłego, którego 
także wszyscy poważali, lecz niestety los za­
rządził inaczej; dostaliśmy na kierownika 
szkoły p. Brodę. Mieliśmy nadzieję, że jako 
rodzony Ślązak z polskiego Cieszyna, syn pol­
skiej matki, która się nie wstydzi polskiego 
śląskiego stroju, będzie postępował śladami 
poprzednika, lecz niestety bardzośmy się po­
mylili, spostrzegliśmy zapóźno, że się wkra­
da pomiędzy nas jako wdlk drapieżny w ow­
czej skórze; w krótkim czasie wyłaziły szy­
dła z miecha, zaczął wychwalać niemczyznę 
nadewszystko, chciał wyrugować ze szkoły 
pacierz w języku ojczystym, który ś. p. po­
przednik przed i po nauce z dziećmi odma­
wiał — i zaczął uczyć jakieś hakatystyczne 
wiersze, które żadne z dzieci nie zrozumiało 
i tylko heblali jako papugi, nierozumiejąc zna­
czenia. Może się wstydził pacierza, którego 
go matka Ślązaczka nauczyła, albo może, co 
jeszcze gorzej, takowy całkiem zapomniał; 
hańba i, największa* pogarda takiemu postę­
powaniu nauczyciela-kierownika na polskiej 
szkole. Wszak p. Broda dobrze wiedział, kie­
dy starał się o posadę kierownika, że tu jest 
szkoła i lud zupełnie polski, a jeżeli obywatele 
powderzyli mu kierowmictwo i swoje dzieci, 
to w’styd i hańba zaufanie obyw-ateli tak znie­
ważyć, to mogą tylko ludzie zwyrodniali i bez 
charakteru. My sobie myślimy, że gmina, t. j. 
mieszkańcy, nie potrzebują się stosować do 
zachcianek takiej osoby, którą sami wybiera­
ją, lecz owa osoba powinna się stosować do 
życzeń obywateli, którzy podatek krajowy 
płacą i przez to takie osoby utrzymują. A je­
żeli p. Broda widzi niebo i zbawdenie w niem- 
czyźnie, to ma krótką drogę za granice do 
Prus, którą mu, jeżeli jej nie zna, możemy i 
chętnie pokażemy, gdzie to renegatów sowi­
cie opłacają. Mógł sobie zaraz spokojnie tam 
pospacerować i nie potrzebował bałamucić 
naszych spokojnych mieszkańców, którzy sa­
mi pojęcia o tern nie mają, czego żąda, i nie 
siać niezgody pomiędzy obywatelami.

Lecz wszystko do czasu. Nasz ludek jest 
dobry, lecz go nie potrzeba drażnić, bo po­
tem pokaże, kto jest panem domu. Najbar­
dziej nas oburzyło postępowanie p. Brody w 
ostatnim czasie, kilka hakatystów^, których 
nazwóska tymczasowo nie wrymienimy, wnio­
sło podanie do Wydziału gminnego o prze­
robienie tutejszej szkoły z polsko-niemieckiej 
na zupełnie niemiecką, co p. Broda, jako kie- 
rownik szkoły, także popierał; hańba mu! 
Rozchodziło się także o definitywne przyjęcie 
nauczyciela p. Gregera, którego jako wzoro­
wego nauczyciela wszyscy poważają, to p. 
Broda tak daleko się posunął, że sam chodzi 
i odmawiał członków Wydziału, żeby tylko 
za p. Gregerem nie głosowrać, bo jak ten po­
zostanie, to już niemczyzna zagrożona, a co 
gorsza nawet, i p. kierownikowa Brodowa się 
do tej sprawy mięszała także, odmawiała, na­

wet i w konsumie, bo jej może p. Greger rą­
czek nie całuje. Radzimy jej : niech sobie pa­
trzy tylko swojej kuchni, a do spraw gmin­
nych i szkolnych się nie wtrąca; hańbę, 
wstyd i największą pogardę musimy wyrazić 
za takie postępowanie osobom, które mają 
nieść przed ludem oświaty kaganiec. A co je­
szcze piękniejsze: p. Broda, żeby się, jako 
członek Wydziału, uniewinnić przed p. Gre­
gerem przy głosowaniu, chociaż posiedzenie 
w tej sprawie odbywało się w szkole, nie po­
fatygował się na drugie piętro, lecz siedział 
sobie spokojnie w pomieszkaniu, żeby potem 
powiedzieć: Ja nie byłem przeciw panu; — 
lecz znamy się na takich stosunkach.

Już nam cieerpliwości brakuje; takie po- 
stępowanie musimy napiętnować i pod prę­
gierz publiczny wystawić a na przyszłość, je­
żeli stosunki się nie zmienią, napiszemy wię­
cej. — Wszystkowiedzący.

KRONIKA.
Frysztat. Jutro, t. j. dnia 17. maja, urządza 

„Sokół“ frysztacki w sali browaru wieczorek 
ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3. Maja. 
W program wchodzą: 1. Słowo wstępne. 
2. Śpiewy: „Mazurek 3. Maja“, „Pieśń wie­
czorna“ St. Moniuszki i „Mazur“ Lewandow7- 
skiego. Potem odegrają amatorzy czteroak- 
towy dramat Luc. Rydla p. t.: „Na zawsze“. 
Sztukę tę odegrano już w Dąbrowie i w Cie­
szynie z dużem powodzeniem. Autor opisuje 
wr niej w sposób piękny, pełen wzruszających 
scen wycieczkę wygnańca z Sybiru i, po­
wstałe stąd konflikty w' jednej rodzinie szla­
checkiej.

Komitet i amatorzy dołożyli wszelkich 
starań, ażeby wieczorek wrypadl jak najlepiej. 
Spodziewamy się, że publiczność tak miejsco­
wa jak i z okolicznych wiosek pośpieszy na 
tę uroczystość, ażeby przez to zadokumen­
tować swoje zrozumienie dla tego rodzaju ob­
chodów. Wydział.

Pomyłka. W przeszłym numerze zaszła 
wskutek fałszywej informacyi pomyłka w' no­
tatce p. t. „Dyrektor Mládek ma dobrego 
adwokata“. Mianowicie osobą, z którą telefo­
nicznie rozmawiał dyr. Mládek w sprawie 
szkoły górniczej był nie adwokat dr. Rychter. 
lecz adw. dr. Hrbaczek. A więc zarzut co do 
p. Rychtera jest nieprawdziwy, co niniejszem 
prostujemy, chociaż to głównej rzeczy wcale 
nie zmienia.

Polski egzamin wydziałowy. W Cieszynie 
zdali pp. Bobek Paweł, kierowmik z Datyń 
Dolnych, Kotas Jan, nauczyciel wr Dąbrowie, 
w przeszłym tygodniu egzamina wydziałowe 
dla szkól polskich. Są to pierwsi nauczyciele 
polscy, którzy zdawali egzamina wydziałowe 
w Cieszynie. Dotychczas zdawali nauczyciele 
takowe w' Galicyi, lecz jest ich bardzo ma«o. 
Mamy nadzieję, że w niedługim czasie znaj­
dzie się cały zastęp nauczycieli wydziało­
wych polskich.

Do nauczycielstwa polskiego na Śląsku! 
W kołach nauczycielskich powstała myśl u- 
rządzenia zbiorowej wycieczki dziatwy szkol­
nej ze Śląska do Krakowa z końcem bieżące­
go roku szkolnego. Wycieczka projektowaną 
jest na dwa do czterech dni; koszta podróży, 
utrzymania, noclegów, i wstępów do teatru i 
na wystawy wynosiłyby przypuszczalnie 7 
do 12 K na jedno dziecko.

Dotąd zgłosiły swój udział w wycieczce 
szkoły polskie z Bogumina, Cieszyna, Dąbro- 
wej, Dziećmorowic, P. Ostrawy, Rychwałdu 
Niem, Lutyni (Zbytki) z udziałem kolo 500 
dzieci. — Spodziewamy się, że za przykła­
dem powyższych szkół pójdą wszystkie poi- 
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skie szkoły i przyczynią się do powiększenia 
drużyny śląskiej. Wystarczy, żeby z każdej 
szkoły przynajmniej kilkoro dzieci wzięło u- 
dział w wycieczce. Sprawę tę polecamy go­
rąco polskiemu nauczycielstwu.

Zgłoszenia, z oznaczeniem ilości dzieci 
przyjmuje do 25. maja b. r. p. Jan Szuścik. 
kierownik szkoły polskiej w Boguminie-dw 
Komitet tymczasowy zwoła po 25. maja tych 
PP. nauczycieli, którzy zgłoszą udział w wy­
cieczce, w celu bliższego porozumienia się.

Komitet tymczasowy:
Ignacy Smalec, Fryderyk Kretschmann, Józef 
Biłko, Władysław Bukowski, Jan Szuścik 
Józef Wilczek, Jerzy Koteria, Bolesław Wło­

dek, Marya Batorówna.
Dąbrowa. Przy ważeniu oszkwarów z pod 

szybu Eleonory osypała się hołda wskutek 
podebrania i poparzyła konie, a trochę na­
wet ludzi. Przez nieostrożność mogło się stać 
okropne nieszczęście.

Dziećmorowice. W niedzielę, 17. maja 
urządza tutejsze Kolo „Macierzy szkolnej“ 
uroczysty wieczorek na pamiątkę Konstytucyi 
3. Maja. Na program złożą się słowo wstępne 
o konstytucyi i trzy sztuczki teatralne. Dwie 
z nich odegra Kółko amatorskie z Niem. Lu­
tyni, a jedną nowozałożoną pod reżyseryą p. 
Bruny Kółko dziećmorowskie.

Górna Sucha. Miejscowe Koło Towarzy­
stwa Szkoły ludowej urządza w niedzielę, 
dnia 17. maja b. r. w sali p. Leopolda Poloka 
przedstawienie amatorskie, na którem ode­
graną zostanie sztuka: „Poczciwy młynarz 
czyli kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada“, obrazek ludowy w 3 aktach przez 
Piotra Kołodzieja. Oprócz tego odśpiewa chór 
nięski kilka pieśni a kwartet: „Matýska“. — 
Początek o godz. pół do 8-mej wieczorem. 
Czysty dochód przeznaczony na urządzenie 
radowanki dla dziatwy tutejszej szkoły. 
Wobec tego, że dochód przeznaczony na ten 
to cel, spodziewamy się, że wszyscy szano­
wni Rodzice tutejszych dzieci szkolnych za­
szczycą nasz wieczorek swem przybyciem. 
Żywiąc nadzieję, że zaproszenie niniejsze 
znajdzie łaskawy posłuch i u wszystkich 
przyjaciół młodzieży tak z miejsca jak i z 
okolicy, że każdy z chęcią pośpieszy na wie­
czorek i raczy nas swym przybyciem we­
sprzeć w powziętym zamiarze, jeszcze raz 
prosimy o jak najliczniejszy udział.

Zarząd T o w. Szkoły Lud.
Jaworzynka. Jerzy i Paweł Urbaczka ła­

pali we czwartek wieczorem około godz. 10. 
drzewo na wezbranym w tym czasie potoku. 
Nagle nadszedł gajowy Leimsner. Spostrzegł 
go najpierw Paweł Urbaczka i zaraz ukrył 
się za drzewem, dzięki czemu mógł być 
świadkiem całej tragedyi, która równocze­
sna się odegrała i. ścięła mu poprostu krew 
w żyłach ze zgrozy i przerażenia. Gdy Jerzy 
zobaczył Leimsnera, porzucił kłodę drzewa i 
zaczął uciekać przez wodę na drugi brzeg. 
Właśnie wdzierał się już na brzeg, gdy nagle 
zagrzmiał strzał i cały ładunek ze strzelby 
Leimsnera utkwił nieszczęśliwemu w grzbie­
cie. Jerzy zwalił się napowrót do wody, zdo­
łał się jednak podnieść i wydrapać na brzeg, 
du zaś straciwszy już wszelkie siły do ruchu 
jakiegoś, począł jęczeć i wołać rozdzierają­
cym głosem: „panie obergojnie, gdy mnie za­
strzelili, to mnie choć dokludzom“ — daremne 
wołanie jednak, gajowy przerażony tern, co 
uczynił, zbiegł i znikł w gęstwinie drzew. 
W sercu jego nie zadrgała skra litości i 
współczucia, że oto nad brzegiem potoku, w 
miejscu opuszczonem, zdała od mieszkań i 
ludzi leży i dogorywa współbliźni, który jęczy 
i błaga o jakąkolwiek pomoc. Szczęście cale, 
że błaganie to posłyszał brat Paweł, który 

też zaraz przybiegł ku nieszczęśliwemu, opa­
trzył go, następnie zaś sprowadziwszy wóz. 
zawiózł do domu.

Na drugi dzień w7 piątek zjachala komisya 
sądowa z Jabłonkowa, która natychmiast spi­
sała protokół. W protokole tym zaprzysięgli 
obaj bracia Jerzy i Paweł, że strzelającym 
był gajowy Leimsner, gdyż poznali go przy 
blasku księżyca.

Leimsner bowiem wypiera się tego i 
twierdzi, iż go nawet w tym czasie w lesie 
nie było. Nie dość na tern. Aby zachwiać wia­
rę w prawdziwość zeznań Urbaczków, rozpu­
szczono wńeści, że zabójstwa owego dopuścił 
się inny gajow-y, który rzekomo się przyzna- 
je do czynu. Rozpuszczenie tych w-ieści ma na 
celu zachwianie wiary naprzód w samym 
Pawle co do tego, co zeznał, aby skłonić go 
do odwołania zeznań sw'ych, obciążających 
Leimsnera, skoro oto — jak wieści głoszą — 
ktoś inny przyznał się do czynu. Daremne to 
jednak zabiegi. Zeznania Pawia i nieżyjące­
go już Jerzego są silném stwierdzeniem winy 
Leimsnera. Oburzenie tylko powszechne pa­
nuje z tego powmdu, iż Leimsner dotychczas 
znajduje się na wmlności. Na tym fakcie oka­
zuje się dow'odnie, jaką to u nas jest różnica 
między człowiekiem a zającem. Jeśli chłop 
zabije zająca, to natychmiast biorą go dwaj 
żandarmi i prowadzą jakby zbrodniarza do 
miasta do więzienia. Gdy zaś od kuli pad) 
człowiek, zabójcy nic się nie dzieje, może da­
lej chodzić po świecie i przemyśliwać nad 
środkami, któreby go uwolniły od winy i 
kary. Zabójca szkodnika-zająca uważany jest 
za mordercę, którego nie można ze względu 
na publiczne bezpieczeństwo pozostawić na 
wolności, zabójca człowieka, obywatela pań- 
stwra, nie przedstawia w- oczach c. k. prokurá­
tory! takiego niebezpieczeństwa dla spokoju 
publicznego i może dalej sobie buszować po 
lasach i upatrywać może dalsze swe ofiary.

Karwina. Czytaliśmy niedawno, że w Kar­
winie założono „Schulverein“. Otóż jeden 
z założycieli i członkiem Wydziału jest także 
nauczyciel Pszczółka. Jest on synem grubego 
rolnika z Koniakowa przy Cieszynie, a więc 
wcale nie Niemca. Uczęszczał przez pewien 
czas naw7et do gimnazyum polskiego, później 
do szkól niemieckich, gdzie zgermanizował 
swego dość marnego ducha.

Znowu jeden fakt więcej, że w towarzy­
stwach niemieckich na Śląsku, mających na 
celu wypieranie języka polskiego ze szkół 
i wydzieranie ludowi naszemu jego praw, 
pracują synowie naszych rolników, rzemieśl­
ników, robotników, przez co przykładają 
rękę ci renegaci do gnębienia tego ludu, z któ­
rego wyszli.

Młodzież Ropicka urządza w dniu 17. maja 
b. r. w7 sali pana P. Marka w Ropicy przed­
stawienie amatorskie. Program: 1. Śpiew: 
(chór mieszany). 2. „Za sztandarem“, obrazek 
scen. w7 2 odsł. 3. Deklamacya. 4. „Werbel 
domowy“, obrazek wiejski w7 1 odsł. — .Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. — Ceny 
miejsc: I. miejsce 1 K 20 h; II. miejsce 90 h; 
III. miejsce 70 hal.; miejsce stojące 40 hal. 
Początek o godzinie 7. i pół wieczór. Czysty 
dochód przeznaczony jest na miejscową Czy­
telnię ludową.

Małe Kończyce koło Ostrawy. (O szkołę 
polską.) W niedzielę, dnia 10. maja odbyło się 
u nas wiec ludowcy w sprawie szkoły pol­
skiej. Referował p. Sierakowski z Polskiej 
(Ostrawy na temat: „Dla polskiego dziecka — 
polska szkoła“. Referent przedstawił krzy­
wdy ludu polskiego pod względem szkol­
nictwa. O wyższości szkoły polskiej dla pol­
skiego dziecka przemawiał p. Włodek z Pol. 
Ostrawy. Pp. dr. Seidl i redaktor Jarosz 

wykazywali potrzebę szkoły macierzystej ze 
stanowiska partyi S. D. i wystąpili ostro 
przeciw lekceważeniu słusznych żądań ludno­
ści polskiej. Przemawiało również cały sze- 
ieg górników na ten sam temat. 3 rezolucye:
1. żądającą utworzenia w Małych Kończy­
cach publicznej szkoły ludowzej polskiej z r. 
szkolnego 1908/9, 2. apelującą do reprezen- 
tacyi polskiej w parlamencie o energiczną 
obronę praw narodowych ludu polskiego na 
Śląsku, 3. żądającą publicznej szkoły górni­
czej w7 rewirze karwifisko-ostraw’skim, u- 
chwmlono jednogłośnie.

Michałkowice. W niedzielę, 17. maja 1908 
obchodzi Czytelnia polska w Michałkowicach 
uroczystość 15-letniego istnienia z następu­
jącym programem: 1. Powitanie. 2. Słowo 
wstępne (p. H. Filasiewicz). 3. Odczytanie 
kroniki. 4. Wręczenie dyplomów7 członkom 
honorowym. 5. Odśpiewanie pieśni „Boże 
Ojcze“ przez chór mieszany. 6. Deklamacya: 
„Mowa polska“. 7. Solo skrzypcowe. 8. De­
klamacya z Pana Tadeusza: „Koncert Jan­
kiela“. 9. Chór mieszany: „Jeszcze Polska 
nie zginęła“. 10. Deklamacya. 11. Monolog 
górala. 12. Chór mięszany. 13. Deklamacya
14. Solo skrzypcowe. 15. Deklamacya. 16 
Chór mieszany. 17. Zakończenie. — Począ­
tek o godz. 5. wieczór.

Uroczystość odbędzie się w sali p. Engla 
w7 Michałkowicach za wstępem wolnym. Je­
dna z najstarszych Czytelni polskich na pro- 
wincyi prosi Towarzystwa i szczerych przy­
jaciół na obchód uroczystości jubileuszowej 
o jak najliczniejszy udział.

Wydział Czytelni.
Polska Ostrawa. (O szkołę polską.) W nie­

dzielę, dnia 17. maja o godz. 3. popołudniu 
odbędzie się w Zarubku publiczne zgroma­
dzenie w sprawie szkoły polskiej z progra­
mem: 1. Położenie ludności polskiej w Pol­
skiej Ostrawie. 2. Żądamy od gminy publi­
cznej polskiej szkoły ludowej.

Radwanice. (O szkołę polską.) W niedzielę 
dnia 10. maja o godz. 10. rano zwołała u nas 
Unia górnicza zgromadzenie, na którem re­
ferował poseł Pospiszii o gospodarce gmin­
nej, a p. redaktor Jarosz o potrzebie szkoły 
polskiej dla polskiej dziatwy w Radwanicach. 
Rezolucye obu referentów7 przyjęto jednogło­
śnie. W rezolucyi polskiej zaprotestowano 
przeciw ignorowaniu słusznych żądań polskiej 
ludności w Radwanicach i zażądano otwarcia 
publicznej polskiej szkoły ludowej z r. szkol­
nego 1808/09.

Rychwałd. Polska szkoła na Podlesiu do­
czekała się nareszcie wymiaru sprawiedliwo­
ści, otrzymawszy rozporządzeniem c. k. Rady 
szkolnej krajowej czwartą klasę. Ilość dzieci 
bowiem dosięga liczby 280. Czwartym na­
uczycielem został mianowany p. Bolesław 
Slomowski z Krakowa.

Rychwałd. Pożałowania godni są ci kole­
jarze na kolei Koszycko-Bogumińskiej, skoro 
nie mogąc ze swej płacy wyżyć, muszą się 
imać różnych ubocznych zajęć. A więc jedni 
uprawiają szew’stwo, drudzy krawiectwo, po- 
wroźnictwo, a są i tacy, co handlują kwa- 
śnem mlekiem. Na to mleko chodzą u nas ko­
biety po torze kolejow7ym do magazynu i nic 
im za to nikt nie gada. Ody jednak jeden 
z nauczycieli chcial tamtędy pójść, został 
zbesztany przez p. Bajera. Już się to kilka 
razy trafiło, że ten pepiczek obszedł się z Po­
lakami niewłaściwie. Ale, jto wszystko do 
czasu. Radzimy również p. przełożonemu sta- 
cyi Sedlaczkowi, nie posłuchać podszeptów 
i podjudzania przeciw7 Polakom, bo to nie 
świadczy dobrze o jego charakterze.

Rychwałd. Dnia 8. maja zastrejkowali tu 
robotnicy kolejowi (Bahnerhaltungsarbeiter) z 
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Bogumina, pozostawiając nieukończoną pracę, 
niepodbite progi, narażając przez to zarząd 
kolei na wielkie nieprzyjemności. Część już 
otrzymała książki robotnicze. Powodem strej­
ku jest nizka płaca: za 10 i pół godzinną 
pracę otrzymują 2 K 20 do 30 h. Żądają tedy 
zupełnie słusznie 3 K dziennie; ale gdzieżby 
kolej Koszycko-Bogumińska na to się zgo­
dziła, kiedy swyni robotnikom, będącym w 
ciągłej służbie, płaci zaledwie 2 K. Ten naj­
niższy robotnik, który te najcięższe prace 
musi wykonywać, jest przez Zarząd kolei naj­
bardziej wyzyskiwany.

Rychwałd- Przewodniczącym tutejszej 
rady szkolnej miejscowej wybrany został 
jednogłośnie dr. Michalik. Fakt ten witamy 
z radością i przesyłamy nowemu opieku­
nowi naszego szkolnictwa do jego pracy 
„Szczęść Boże“.

— (D.ro.ga przez Podlesie.) Wy­
dział gminny uchwalił uą ostatnim posiedze­
niu przystąpić do budowy drogi przez Pod­
lesie. czyniąc przez to dawno odczuwanej 
potrzebie obyw ateli z Podlesia zadość.

— (Czeskie krętaniny.) Odnośnie 
do kłamliwej, notatki w „Dzienniku Ostr.“ za­
znaczamy, że p. Suchanek, kierownik czeskiej 
szkoły na Podlesiu, dlatego został na rozpo­
rządzenie lekarza pow. z Frysztatu — a nie 
tutejszego burmistrza — w domu zamknięty 
i strzeżony, ponieważ mając dzieci chore na 
szkarlatynę, mimoto włóczył się po zgroma­
dzeniach publicznych i roznosząc chorobo­
twórcze bakterye, narażał na szwank zdrowie 
innych obyw ateli. Wstyd, że czeski kierownik 
szkoły okazał taką grubą nieznajomość hy­
gieny, a jeszcze większy wstyd, że zamiast 
przyznać się do własnej głupoty, oczernia za 
to w piśmidle ostrawskim osoby, nie mające 
ze sprawą żadnej styczności.

Kółko amatorskie w Gnojniku urządza 
w niedzielę, dnia 17. b. m, wieczorek ko- 
miczno-magiczny w gospodzie p. Adamca 
Pawia. Główną część programu przeprowa­
dzi znany komik p. Dawid z Cieszyna. — 
W pauzach przygrywa wTi.spa kapela, oraz 
śpiew chóru męzkiego przeplata program. 
Wydział zaprasza wszystkich Rodaków’ z 
miejsca i okolicy na ten nader wesoły wie­
czorek. Czysty zysk przeznacza się na cele 
ubogiej dziawy szkolnej.

Wydział.
Znalezienie trupa. W poniedziałek znale­

ziono w Olzie koło Dziećmorowic trupa nie­
znajomego mężczyzny. Z uszkodzonego ciała 
wnioskować można, że nieboszczyk leżał już 
kilka dni w- wodzie. Ciało złożono tymczasem 
w marowmi.

Rozmaitości.

czaj wńelkie sumy pieniężne z Nowego Jorku 
do miejscowości położonych na zachód, na­
padli bandyci kolejowi. Sprawcy związali u- 
rzędnika pocztowego, zatkali mu usta i spo­
wodowali zapomocą sygnałów alarmowych 
zatrzymanie pociągu, poczem zabrali 4 worki 
z pieniądzmi.

Wypadek podczas walki byków. Z Ma­
drytu donoszą: W’ Granadzie pow’alil był na 
arenie torreadora i zabił go. Niezadowolona 
ten, publiczność obrzuciła zwłoki torreadora 
flaszkami i kamieniami. Wielu widzów wdarło 
się na arenę, a byk ich również poszarpał. 
Na arenie zostało kilkanaście trupów.

Cgłcsiicnia.

£ndowa Jpił^a spożywcza 
„SÄS00BR3NA“

------ --------- w Czechowicach, ---------------  
zwołuje na dzień 17. maja 1908. o godż.
2. popołudniu w lok. p. Kożusznika w Dzie­
dzicach 1. 168. „nadzwyczajne walne zebra­
nie“. Porządek dzienny: I. Sprawozdanie 
z czynności zarządu i Rady nadzorczej.
II. Zmiana Rady nadzorczej. HI. Zmiana

Zarządu. IV. Walne wnioski
ZA ZARZĄD:
Rudolf Noga

1 20 członków na piśmie.

2 czeladników
zdolnych i pracowitych przyjmie na­
tychmiast pod dogodnymi warunkami 

Alojzy PALOWSKI, majster krawiecki
w STONAW1E. 1—3

Edykt sprzedaży. E"V
Na zlecenie Arnolda Wilhelma, kupca w 

Łazach, zastąpionego przez dr. Ottona Hoffer- 
reicha, adwokata we Frysztacie, odbędzie się 
dnia 19. czerwca 1908 o godzinie 9-tej dopoł. 
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż 
pola XCVIII. w Lękach, Iwh. 218.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną 
jest na 500 K„ zaś najmniejsza cena wywoła­
nia, poniżej której sprzedaż absolutnie nie 
mogłaby się odbyć, wynosi. 333 K 33 h.

C. K. SĄD POWIATOWY, FRYSZTAT, 
Oddział IV.

dnia 30. kwietnia 1908.
HOFFMANN m. p.

Wryty powóz
z osią samosmarującą w dobrym sta­

nie jest do nabycia u

5. Kö£?Äj(Ä, we Erýszticle.

na raty '
Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyncze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
uze Frysztacie (obok ratusza).

Maršnerovy
szumowe-limoniadowe 
cukierki smaku malino­
wego, cytrynowego, ja­
godowego, czereśnio­

wego i wiśniowego

są n ajlepsze
Pierwsza czeska Î 

akcyjna spółka na 
oryeitt. cukierki i cze- 

kckacEę (przedtem 
A. MARŠNER) 

Król. Winogrady. - - - -

Wielka katastrofa kolejowa. W Boerne- 
mouth (Anglia) wóz kolei elektrycznej miej­
skiej spadł ze wzgórza z wysokość. 20 stoji, 
przyczem 7 osób zginęło, 8 osób zostało 
zranionych.

Nowe dyrekcye kolejowe. Z chwilą, gdy 
przyjdzie wreszcie do skutku upaństwowie­
nie kolei (Staatseisenbahn i Nordwestbahn) 
w Czechach i na Morawach, mają powstać 
w Czechach, na Morawach i Śląsku nowe dy­
rekcye kolejowe. W Bernie zostanie utwo­
rzona dyrekcya dla Moraw’, w Morawskiej 
Ostrawie urządzony będzie inspektorat kole­
jowy a w Opawie dyrekcya kolejowa dla 
Śląska.

Nauczyli się od „towarzyszy“ w Rosyi. 
Na pociąg ekspresowy Nowy Jork-Saint Luis 
kolei pensylwańskiej, jeden z najważniejszych 
i najszybszych pociągów, który wozi zazwy-

Spróbujcie a przekonacie się
żę; najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
Nęw-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej

1 amerykańską adresować :
Jtajli-VmtytteiitalM Biuro podriży b.« Nr. so ijottortw (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.
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tomystycgay „(M lato W.
'nekta Klebetnica.

Wiecie mói lud- 
kowie, że jobych 
już do Dziećmoro- 
wic nie szła, a ji­
ným też bych nie 
radziła, boch sły­
szała rr.oi rozto­
milí, że fam je ja- 
kosi no./omodńa 
üimoc, co to sie 
nazywo śtyrhuci 

mozkii. No, mia- 
talych na stare ro­
ki dostać takigo 

plugastwa, to wb- 
? hikaj nie iść.

Tuż wiecie nié by- 
łabycii wom mo 
gía żadnej nov'L 
ny dżiećrnorowskij 
przynieść, halę Ha 

óCżynści popka- 
łach jednego dnia 
we Wrysztocie u

Linczerki porel
dziećmorowskich Czechmonków.

Tuż mi naplytli roztomaitych historyji, że 
uż nie wiem, z kierego końca rozpocząć. Wie­
cie — praili mi, że do Dziećinorowic przije- 
dzie becyrkowy Krajcfifrcik, coby sie podzi- 
wać do hławiczki jednemu czeskimi; spisowa- 
telowi wuli tego styrhnucio mozku i coby mu 
te paskudne bakcye wyrzazać. Boroczek ten 
tak na oko je ganc fajny, jeny jak go to styr- 
hnuci mozku chyci, tak zaroz poczyno głupo­
ty robić, — a jak sie jeny dowie, że kaj kie- 
remu Polokowi kobyla scypnie, abo Świnia 
za przeboczeuiem spomiato, tak wom zaroz 
nasz Szczeponek poczyno besedu tańcbwać z 
wiesiołości i pisze to pod tytułem : „Do rozpu­
ku“ do „Novin Teszinskich“. Nale cóżech to 
wom jeszcze... aha o tej fajnej porce świad­
ków. Jakech wom jeny wyszła od Lindzerki 
toch zaroz uwidziała cosik nowego. Postrzod- 
kem cesty maszerowali moi znomi Dziećmo- 
rewianie. Jeden to był ten, co to ty polski gu- 
■asze zjodoł, a drugi to był burmisterek, a 
między sobą kluczili jakigosi obtargańca. Tu- 
żech sie ich pytała, kaj tego chudzioka klu- 
Jzą, a ci mi praili, że to nie je żoden chudziok. 
jeny porządny świadek do sądu, co to wi- 
dzioł, jak jeden Polok sarnę zastrzelił. No, no 
Praiłach se — pasuje ku wom ten kamrat, je- 
°y se go dobrze dyrżcie, bo som bodej po 
schodach na sztok wylezie, a oni rzekli: „Ne 
boj se Teklo, my ho wytahnemy“. Jak go za­
táhli do zolu, tak pon sądca zapytoł sie pana 
’armistrza, jeśli można wiarę dać takimu 

•'Wiadkowi. Nale pon burmister zaczyni go 
strasznie chwolić i pomogać kamratowi i rze­
ki: sądcowi, że to je porządny nadziennik. Pon 
s^dca burmisterkowi wierzyli, no dyć prze- 
cy burmister to dycki prowde mówi, nale tak 
ze zwyku pytali sie jeszcze tego świadka. 

1 delà razy był koraný. „Jo to nimom na rz... 
napisane !“ odpowiado świadek. Sędziowi sie 

trochę od tego porządnego chaśnika nie
Podobało, no bo wiedzioł prżćca, że to je cha- 

pcrządiiy, bo przeca pon burmisterek tak
Powiedzieli, a pon burmisterek mówią dycki 

prowde. 'risz pytają się go jeszcze: „no wi­
dzieliście, z czego oto ten oskarżony Polok 
strzyloł?“ — „Na chyba ze rz...“, odpowie- 
dzioi porządny świaaek pana burmisterka. 2e 
zaś na taki strzylani jeszcze paragrafu hirna. 
tuż tego °oloka nie obiesili, jak se to Antoń- 
czyk i burmisterek myśleli, jeny posłali ich 
do chałupy. P. burmsterka to jednak trochę 
zamierzło, że to z takim świadkem prziszeł 
do sądu i jeszcze go tak tam schwolił, tuż 
przijechoł prędko do dziedziny i ze złości 
wszystki stromki, co ich niedowno kozoł na­
sadzić koto kiercnowa, wytargol. Widzicie 
Judkowie, jo to dycki powiadom: Nie pluj na 
uczciwych ludzi, bo ci ślina na twoją gembe 
zleci. Nale cóżech wom też to jeszcze chciała.. 
acha! Wiecie moji niejmilejsi ludkowie, że 
niewicla chybało a byiabych z wrzodu u- 
mrzyla z okropnego wystraszenie. Tak wom 
oto ńerysi dzień po całym Wrysztocie roz- 
itąbiły stare baby, że tu przyszli anarchiści i 
że noszom bomby w butach i że niejprzód za- 
strzelom grofa a potem mie puszczom do po­
wietrza. Jezu Kryste, jagech to usłyszała, 
tagech języka nimógła w gębie naleść i już 
mie zaczyny kurcze chytać — nale lizłach po­
re razy żołądkowych kapek i wszycko prze­
szło. A policaje ci biedni byli wystraszoni i 
chcieli sie dać prędko na życi asekurować, 
nale już nie było czasu, bo bomba już była 
gotowo. I wiecie ludkowie, to sie stało tak 
U Szrötera w resiauracy- pokazowo! jeden 
robotnik blaszaną rułke z księgi faktur, a wó- 
liwa tego, że żoden nie wiedzioł, co to je, — 
tak ten robotnik prawiuł tak z błaznów, że to 
je bomba. A był tam prowie Kolban, a ten 
Kolban jak usłyszoł o bombie, tak sie zaczon 
cały trząść i polecioł prędko do policyi ancaj- 
gować, że jeden robotnik z fabryki musi być 
anarchistom, bo nosi przi sobie bombe a mo 
jom włożonom do buta. Policaje musieli za­
roz do fabryki i kozali chłopu buty zebówać. 
Naturalnie w bucie była rułka, co jom naloz 
kansi w starych śmieciach — policaje chycili 
rułke do ręki i roześmioli sie i byli radzi, że 
że sie o swoji bjydne żywbbyci boć nie my­
szom. I tak wom teraz o tej bombie w mie­
ście pełno śmiechu i wszyscy sie pytajom. 
kiedy zaś cosi takowego ten Koiban policaiom 
zaancajguje, bo u nas ludzie o takich plotkach 
radzi słyszom, nale jo o takich rzeczach ani 
słyszeć niechcę, bo mi nie zoleży, aby mie je­
szcze kiedy naostatku wrzód nie chyciuł.

Nale dyćech wom jeszcze cosi chciała... 
Acha! Byłach wom też moji ludkowie w Cier- 
licku i tuż mi tam ludzie mówili o jednym cha­
łupniku, co mu krowa, a to żywo krowa, w 
chlewie pogniła. Tak wom spod tej krowy 
gnoja nie wychybowali już od grudnia a gno­
ja przybywało, gnojówka też już robiła ka­
łużę w chlewie, a biedok krowa leżała przy 
ścianie aż po grzbiet w gnojówce zatopiono, 
z tej dziury już ani stanóć nimógła i rak wom 
tak przez 3 tydnie bez stanócio leżała. Musieli 
potem tę krowę zabić a skóra i mięso na ki­
tach było nadobrze pogniłe. Jest to nie do u- 
wierzenio, że można dobytek przez taki leni­
stwo zgubić i nie zasłuży tako baba, żebjr ją 
batem wyszmarować. I w izbie u tych ludzi

to wyglądo i śmierdzi za reszpektem tak jak 
.ia wychodku. Jest tam w Cierlicku inszy go- 
spodorz, którego żona sie tak koło wszyckigo 
obraco jak wrzecionek a dobytek w najwię­
kszym porządku trzymo a która ku swojij pil­
ności je często bito przez swojigo chłopa. I e- 
go człowiek nie wyskumo, jak to może być, 
że u jednego krowa z niedbałości w chlewie 
gnije a chłop ją jeszcze chwoli, zaś u drugigo 
baba robi jak dyby miała dziesięć rąk a chłop 
ją zaś wali aż gańba.

Na parciyż jyny, omało żech nie zapomnia­
ła... Niedowno mi też ludzie od werku z Dą­
browę! opowiadali, że ten ober-Czech MladeK 
niedowno byli na kuracyi kansi... kansi... no, 
jakoż sie to djobelstwo nazywo... w Kalty- 
Loity... czy tak jakosik, to je aż przy Wiednia. 
Jyny żodnemu nie powiedziel, kaj to pyli, bo 
tam snoci do tych kąpieli jeżdżą tacy ludzie, 
co już moc Czechów narobili, lebo co sie im 
już kółka w głowie trochę na opak obracają... 
Cóż mi też to jeszcze... aha już wiem. Toby- 
ście ani nie uwierzyli, jaki to ty frelki nikiere 
są głupie i łakome na tych kawalerów. Tóż 
wom w tej Dąbrowej też jest tako Micka, co 
sie już ji strasznie chłopa zachciewo i koniec. 
Tóż mo co chwila inszego galana, a ci kawa­
lerzy to też są safraportnicy, bo ji napięta 
rozmaitych wiecy, a ona temu wierzy, i goni 
potem po ludziach i chwoli sie, jak ją to wszy­
scy mają radzi, jak sie tó o nie biją, jako to 
ona je piękno, a jak kiery zwieje groch, to go 
potem obrobio, co wlezie. Łońskigo roku to 
dostała bai po fyrnioku ód swoigo kolegi. No 
ale dejmy ji pokój, boby zaś beczała... A tyn 
Lankocz w Lękach to sie o ty gminne drogi 
mało co staro. Bo ci bicykliści sie żalą i, klną, 
że co chwila kierysi mo kark skręcić, że też 
to przeca w inszych gminach są drogi lepsze. 
W Lękach to nawalą szutru, takigo jak głowy, 
że nie jeno bicykliści, ale i baby, jak idą z 
wajcami do Wrysztota, na nich kopyrtają... 
Coch wom też to jeszcze... acha! Dostałach 
wom oto od tego suchego rzidicego z Rych- 
wałdu pismo, cobych przyszła czeskim woli- 
czum gulasz gotować do wyborów, bo, prai 
mi: „żoden, Teklo, takigo fajnego nieugotnje 
jak wy“. Nale joch mu odpisała, że niech se 
sami gotują, kiej chcą, bo kiedy jeszcze Pro­
kopowi szkoły nie zapłaciły, toby mie też isto 
na tym gulaszu zamrozili. Nale podziwać sie 
tam pujdym ku tym wolbom, jak bedom, że- 
bych sie choć uśmioła, jak Czesi dostaną po 
nosie.

Dobry chłop.
Żona (do pijanego męża) : Powiedz, ty 

stary pijaku, czy ty musisz co noc wracać 
pijany do domu?

Mąż: Nie... nie... moja duszko.... ja to 
czynię dobrowolnie.

Ciocia (mając zamiar odjechać): Obym 
tylko nie spóźniła się do pociągu.

Mały Jaś: Kochana ciocia się nie spó­
źni, bo tatko popchnął zegar o pól godziny.
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Chałupa murowana
z przeszło 3 morgami pola dobrego obok fa­
bryki żelaznej we Frysztacie z pewnym pa- 
szunkitm dla 5 kawałków bydła, od którego 
się nie płaci, jest pod dogodnymi warunkami 
zaraz do sprzedania. Wiadomości udzieli p. 
M. Frodl we Frysztacie, obok kolonii fry- 

sztackiej. (2—3)

Gramofony i płyty
z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po bardzo zniżonych cenach 
tanio sprzedane. (2—3)

Księgarnia p. f. „Stella“
(M. CZAJKOWSKIEGO)

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, Przy­

borów rysunkowych i pocztówek.

Skład mebli w Dąbrowej
przy kolonii Kopaniny.

Polecam szanownej Publiczności z Dąbrowej i okolicy mój wielki skład 
mebli rozmaitego gatunku, a mianowicie politerowanych, matowych i fladro* 

wanych. Odsyłam wszystko własnym kosztem do domu.
Z uszanowaniem Samuel BRENNER, właściciel składu mebli. 

Dąbrowa, kolonia Kopaniny, 1. 487. we własnym domu.
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ZESZYTY
według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko­
piaty i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, iniroligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).
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Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Gallcyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami ! u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9, Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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V

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką............................................8 K.
Półrocznie „  4 „
Kwartalnie „..................................................2 „

W Niemczech : i W Królestwie Polskiem :
Rocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 mile.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdo sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze a .'rcsuje się : 
„Wydawnictwo Gł OSU LUD!' ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śl-Sk.
„Przez oświecony Ind droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h
Przy wifcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

ÜW" Brońmy słowem i cz/nenï naszych narodowych praw! “W?

Z Rady państwa.
Na poniedziałkowe™ posiedzeniu przy­

stąpiono do pierwszego czytania ustawy o 
wsparciach dla rodzin rezerwistów, powoła­
nych na ćwiczenia.

P. dr. Kunicki zabiera głos i sądzi, że 
wsparcia dla rodzin rezerwistów stanowić 
winny minimum 60 proc, rzeczywistej płacy.

Robotnik nie dostaje za dzień podróży wy­
nagrodzenia. W’ tym Y/jTiadkii-należy przy­

rżnąć zapomogę w wysokości: podwójnej płacy 
dziennej. Także na wypadek zasłabnięcia re­
zerwisty podczas służby wojskowej należy 
domagać się zapomogi aż do zupełnego jego 
wyzdrowienia.

Omówiwszy inne braki przedłożeń, mó­
wca domaga się w imieniu stronnictwa soc.- 
dem., aby proponowany projekt ustawy zo­
stał w takim czasie wygotowany, by powoła­
ni na jesień rezerwiści mogli z niego korzy­
stać.

Po przemowie Fressla w języku czeskim 
zamknięto dyskusyę i wybrano mówców je- 
neralnych: Burzjvala przeciw, Stohandla za.

Stohandel rozpoczyna swą mowę w języ­
ku polskim dla zaznaczenia równouprawnie­
nia języka polskiego w parlamencie z języ­
kiem niemieckim i. z innymi słowiańskim:.

Następnie po niemiecku oświadcza poseł 
Stohandel, że Koło polskie wita z zadowole­
niem wniesione ustawy, będącej przedmiotem 
dyskusyi, zastrzega sobie jednak postawienie 
podczas obrad w komisyi wniosków i popra­
wek, ponieważ ustawa w obecnem brzmie­
niu robi wrażenie, jakoby dotyczyła tylko 
stanu robotniczego, a nie dotyczyła stanu 
włościańskiego i rzemieślniczego.

Koło polskie w komisyi z całym naci­
skiem występować będzie za przyjęciem 
wniosków, mających być przez nie postawio­
nymi, gdyż chociaż stan robotniczy uważa za 
godny wszelkiego poparcia, to uważa także 
ze względu na wielką nędzę stanu rzemieśl­
niczego i włościańskiego za niesprawiedli­
wość, aby uchwalać ustawę w brzmieniu, 
które umożliwiłoby wykluczenie ubogiej wło­
ściańskiej i rzemieślniczej ludności od korzy­
stania z ustawy. Stronnictwo mówcy głoso­
wać będzie w pierwszem czytaniu za ustawą, 
jednakowoż z tem założeniem, że wnioski, 
jakie w komisyi postawi, będą uwzględnione, 
gdyż w obecnem brzmieniu ustawa jest dla 

Koła polskiego niemożliwą do przyjęcia. (0- 
kiaski na ławach polskich.)

Podczas mowy mówcy przeciw, Burziva- 
la, wygłaszanej w języku czeskim, protesto­
wali czescy posłowie radykalni przeciw te­
mu. że niema czeskiego stenografa, któryby 
mowę notował.

Burzival przemawiał następnie w języku 
niemieckim.

Projekt ustawy przekazano wreszcie ko­
misyi wojskowej.

Prez. Weisskirehn^f ;73Ä7iadomii, że pos. 
Londzin cofnął nagły wniosek w sprawie nad­
użyć wyborczych na Śląsku.

Rozpoczęto obrady nad nagłością wniosku 
Schraffla w przedmiocie sprawozdania komi­
syi dla kultury wina o akcyi pomocniczej dla 
uprawy winnej latorośli. Po przemowach kil­
ku posłów dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców jeneralnych.

Obrady przerwano.
P. Sylwester, zwracając się do prezyden­

ta, wskazuje na to, że cała Izba a szczególnie 
niemieccy posłowie postępowi są pod wraże­
niem wydarzeń w Gracu i pod wrażeniem 
sposobu, w jaki niektórzy posłowie tam 
postępowali. Przeciw temu należy zaprote­
stować. Stronnictwo mówcy do tej kwestyi 
później powróci i wyciągnie z tego konsek- 
wencye.

Na początku wtorkowego posiedzenia Izby 
posłów p. Malik zgłosił nagły wniosek z po­
wodu zajść na uniwersytecie w Gracu i Ins- 
bruku. Podczas odczytywania tego wniosku, 
jakoteż następnego wniosku nagłego posłów 
chrześciańsko-społecznych o pociągnięcie do 
odpowiedzialności rektora uniwersytetu wie­
deńskiego, który nazwał chłopów, jacy przy­
byli do uniwersytetu w Gracu, bandą uliczną 
— przyszło do burzliwych scen między po­
słami chrześciańsko-społ. a Niemcami wolno- 
myślnymi i wszechniemcami.

Z jednej strony wołano: „Pfuj Hagenho- 
fer !“ z drugiej zaś: „Brawo Hagenhofer!“

Wrzawa trwała dość długo i pierwszy 
mówca, który zabrał głos do porządku dzien­
nego, z trudem tylko mógł uzyskać posłuch. 
Dopiero po pewnym czasie uspokoiło się w 
Izbie i przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
wnioskiem nagłym p. Schraffla w sprawie 
winnic w Tyrolu. Przemawiali mówcy gene­
ralni.

Między interpelacyami: jest interpelacya p. 
Jabłońskiego w sprawie przeciążenia perso­
nálu konceptowego i kancelaryjnego w sądzie 
obwodowym w Sanoku.

Na tem posiedzeniu Izba po dłuższej dys­
kusyi przyjęła wnioski w sprawie pomocy 
właścicielom winnic w okolicach, dotknię­
tych klęskami elementarnemi, poczem obra­
dy przerwano.

P. Nemec (socyalista) w zapytaniu do 
prezydenta porusza sprawę napadu w Pra­
dze na posła Sveceny‘ego, czeskiego socyal- 
demokratę. Zaledwie p. Nemec zaczął mówić, 
gdy kilku czeskich socyalnych demokratów 
rzuciło się ku ławkom radykałów czeskich i 
próbowało dostać się do p. Klofacza. Tylko 
interwencyi kilku posłów czeskich i socyali- 
stycznych udało się zapobiedz czynnemu 
starciu. Socyalni demokraci wznosili przeciw 
p. Klofaczowi namiętne okrzyki. Niepokój 
trwał dość długo.

Prezydent dr. Weisskirchner oświadczył, 
iż zajście to jest ubolewania godne. Sprawę 
tę poruszy na posiedzeniu przewodniczących 
klubów i zaapeluje do nich, aby wpłynęli na 
swych towarzyszy klubowych, by ci zawsze 
postępowali w duchu godności Izby, powagi 
jej i spokoju.

P. Marków po licznych wezwaniach pre­
zydenta i przerywaniach ze strony innych 
posłów przechodzi z rozwlekłej gadaniny do 
rzeczy i zapytuje prezydenta, czy gotów jest 
nakłonić prezydenta gabinetu do dania odpo­
wiedzi na interpelacyę wniesiona przez mów­
cę i towarzyszy, w sprawie hołdu jubileuszo­
wego.

P. Klofacz w zapytaniu do prezydenta ude­
rza na czeskich socyalnych demokratów, że 
oni wywołali znaną bójkę swem postępowa­
niem. Mówca potępia onegdajsze zajście, ale 
domaga się Gd innych posłów również lojalne­
go postępowania. Prosi przewodniczącego, by 
wziął posłów w obronę.

Przewodniczący odpowiada, że zapytanie 
p. Klofacza przedłoży konferencyi klubów.

Na posiedzeniu środowem wniósł pos. ks. 
Londzin interpelacyę z powodu wykro­
czeń i gwałtów niemieckich uczniów szkół 
średnich i policyi w Cieszynie. Przyszło też 
z powodu wystąpienia posła Ceglińskiego do 
starcia pomiędzy Polakami i Rusinami.
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Solidarność polsko-czeska.
Kiedy przed 11 laty rozpoczęliśmy pierwsi 

wskazywać polskiemu społeczeństwu na ohy­
dne i zdradzieckie stanowisko Czechów wo­
bec nas Polaków, wówczas prasa polska od­
nosiła się do artykułów tych z pewną nie­
ufnością, a dosyć często trafiały nas nawet 
zarzuty z tego powodu, że dwulicowość Cze­
chów bezwzględnej poddawaliśmy krytyce. 
Dzisiaj czasy się zmieniły. Dziś prasa polska 
poznała się na fałszywych naszych braciach 
i już coraz częściej czytać możemy w dzien­
nikach poważnych artykuły, piętnujące za­
chowanie się Czechów w sprawach, które 
dla nas obojętnymi być nie mogą. Sobotnie 
„Nowa Reforma“ pisze n. p. o solidarności 
polsko-czeskiej co następuje:

Właśnie dla tego, że zarówno dawne, na 
historycznej tradycyi oparte sympatye na­
rodowe, jak polityczny interes bieżącej doby, 
najwięcej z wszystkich ludów austryackich 
poza krajem zbliżają nas do Czechów, nie 
możemy pominąć paru kwestyj spornych, ja­
kie w ostatnich czasach między nami a Cze­
chami się wyłoniły.

Przedewszystkiem stanowisko prasy cze­
skiej wobec kwestyi ruskiej, zwłaszcza o ile 
ona znalazła jaskrawy wyraz w zbrodni Si- 
czyńskiego! Czesi może zechcą się w reszcie 
przekonać, jak źle ulokowali swoje sympatye. 
Ten klub ruski, z którego opinią pospiesznie 
zsolidaryzowała się prasa czeska, poszedł dc 
Canossy i przeprosił kornie Wszechniemców 
w rodzaju Wolffa za to. że poseł Okuniewski 
w Pradze uznał potrzebę porozumienia się 
z Polakami.

Stąd przecież jasna płynie dla Czechów' i 
dla nas nauka. Dla Czechów', że pod wzglę­
dem politycznym zupełnie chybione jest ko-, 
kietowanie z klubem ruskim, który punktu 
oparcia szuka u najzagorzalszych wrogów' 
narodu czeskiego. Polacy nie mogą nie wy- 
snuć wniosku, że nienaturalny i sprzeczny z 
ich interesem narodowym byłby stosunek z 
klubem czeskim, który reprezentuje opinię, 
przechylającą się na stronę klubu ruskiego 
w chwdli, gdy tenże aprobuje zbrodnię mor­
derstwa, na Polaku popełnioną, i pomimo że 
ten klub ruski równocześnie zawdera sojusze 
z Wszechniemcami. Chyba miłość Czechów' 
ku Rusinom jest tak wielka, że gotowi są 
każdej chwdli darować im pospolite zbrodnie 
na Polakach spełniane i naw’et kokietowanie 
z Wszechniemcami! Ha, wtedy znowu Polacy 
oglądać się muszą za przyjaciółmi i sprzy­
mierzeńcami wszędzie indziej, tylko nie tam, 
gdzieby się spotkać mogli z Czechami.

To ze strony Polaków' nie byłoby opor­
tunizmem, lecz obowdązkiem szukania o- 
chrony przed grożącem im niebezpieczeń­
stwem. Bo nie idzie tutaj wreszcie o Rusinów' 
tylko. Czeska opinia publiczna staje przecież 
po stronie rządu rosyjskiego, gdy on ogniem 
i mieczem tępi, wszystko, co polskie. Prasa 
czeska z niesłychanie małemi w yjątkami nie- 
tylko nie potępia gwałtów, spełnianych przez 
rząd carski na Polakach, lecz nie czyni nawret 
tego, do czego poczuwają się wrogie nam 
dzienniki niemieckie: nie zamieszcza pozy­
tywnych wdadomości o faktach prześladowa­
nia ludności polskiej w zaborze rosyjskim.

Jeżeli do tego dodamy bezwzględne postę­
powanie Czechów' z ludnością polską na Ślą­
sku i na kresowych posterunkach, nadużywa­
nie przez nich prependerencyi, gdy ją tylko 
po swej stronie czują; to zaiste my, Polacy, 
musimy sobie wreszcie zadać pytanie, jakie 
korzyści mamy z tej przyjaźni czeskiej, która 
zawsze u nas była w estymie i szacunku, ą 

z której Czesi tak dziwne, co najmniej dla 
nas, wysnuwają konsekweneye !

Poruszamy tę drażliwą kwestyę bez ża­
dnej animozyi, pod wrażeniem ostatnich nie­
słychanych dla nas przykrych wypadków, 
z innego jeszcze powodu. Oto Czesi odwołują 
się często do nas, jako do Słowian, abyśmy 
w imię narodowej solidarności szli z nimi 
razem w sprawach, które oni. z góry przesą­
dzili i rozstrzygnęli. Tak ma się obecnie rzecz 
z udziałem narodów słowiańskich w Austryi 
w pochodzie jubileuszowym cesarskim. Z po­
wodu brutalnego rzeczywiście stanowiska 
Niemców wobec przedstawień „Narodnego 
Divadla“ w Wiedniu oświadczają Czesi, że 
w pochodzie jubileuszowym udziału nie we­
zmą i do Wiednia na dzień uroczystości nie 
pojadą. Rów nocześnie prasa czeska zgłosiła 
apel do ludów słowiańskich w Austryi, aby 
dotrzymały Czechom solidarności. W ostat­
nich dniach czytamy, że solidarność tę, jako 
obowiązkową, narzucają Czesi przedewszyst­
kiem ludności polskiej na Śląsku, jako pozo­
stającej z nimi, w najbliższych stosunkach 
sąsiedzkiego pożycia.

To znowm stara metoda polityki czeskiej. 
Sprawę ważną przesądza się z góry bez nas 
i stawia się nas wobec, gotow'ego, nieodwołal­
nego faktu. Gotowi jesteśmy zawsze w spra­
wach ogólno-narodowych dotrzymywać Cze­
chom solidarności rzetelnie i uczciwie, pod je­
dnym atoli nieodzownym warunkiem: musimy 
mieć głos w decydowaniu o spraw'ach, w 
których mamy współdziałać z Czechami. Nie 
możemy zgodzić się na to, aby nam je narzu­
cano. Jeżeli Czesi, postępując jednostronnie 
i apodyktycznie, nie znajdą nas potem u swo­
jego boku, to już sobie samym winę przypisać 
muszą.

My na przykład w tym wypadku mamy 
powmżne wątpliwości, czy polityczną i roz­
sądną jest rzeczą',- zostawić Niemcom mono­
pol reprezentowania Austryi w pochodzie 
jubileuszowym na cześć cesarza? Pomijając 
już nasze stanowisko polityczne wobec ko­
rony, jako naw-et w' państwie konstytucyjnem 
niesłychanie wmżnego czynnika, nie uważamy 
ani dla siebie, ani dla Czechów’ za w'skazane, 
abyśmy ułatwiali Niemcom austryackim to, co 
sprzeczne jest z naszym politycznym intere­
sem: zademonstrowanie, że tylko oni są lo­
jalnym, do rządów uzdolnionym ludem w 
tern państwie, pomimo, że w7 porównaniu ze 
Słow ianami, twrnrzą w niem mniejszość.

Czesi rozstrzygnęli tę kwestyę, naszem 
zdaniem, nie pozbawioną pewnego, zasadni­
czego znaczeniaBna podstawie swojego za­
targu o przedstawienie „Nar. Divadla“ w Pra­
dze. Wolno im to uczynić — ale pow ziąwszy 
postanowienie bez nas, nie powinni mieć 
do nas pretensyi., abyśmy poddawali się de- 
cÿzyi, przy której powzięciu nie mieliśmy 
głosu.

To krótki rachunek nie dla tego zestawio­
ny, abyśmy mieli rzucać Czechom rękawicę... 
Zastrzegamy się przeciw wysnuciu tego 
wmiosku. Nasze inteneye zmierzają w' kie­
runku wrręcz przeciwnym. Chcieliśmy tylko 
opinii czeskiego narodu wskazać właściwsze 
kierunki politycznej metody, któraby prowa­
dzić mogła jeżeli nie zawrze do współdziała­
nia z opinią polską i z jej przedstawicielami 
politycznymi, to przynajmniej akcyi równo­
ległej. A- utrzymanie takiej akcyi wyszłoby 
chyba nietylko na korzyść Polaków'...

Wallfa » nknkclfą szljoł?.
(Stosunki, w Niem. Lutyni.)

Od jednego z naszych przyjaciół otrzy­
mujemy następujący artykuł:

Nasza wieś, licząca przeszło 4000 mie­
szkańców, posiada pięcioklasową szkołę- pu­
bliczną, do której uczęszcza przeszło 700 dzie­
ci polskich. Klasy więa były przepełnione, 
dlatego otworzono paralelki do każdej klasy 
i zaprowadzono półdniową naukę. Ponieważ 
gmina nasza leży w pobliżu Bogumina, gdzie 
bardzo dużo naszych ludzi ma zatrudnienie, 
albo na dworcu czy w7 fabrykach, a tam chę­
tniej przyjmuje sip robotnika umiejącego coś 
po niemiecku, życzył i życzy sobie nasz lud, 
żeby w naszej szkole, tak wysoko organizo­
wanej, nauczano języka (niemieckiego. Na­
uczyciele starają się wciąż o ile mogli i plany 
na to pozwalały, temu żądaniu ludzi zadosyc 
uczynić. Uczą więc języka niemieckiego już 
od klasy' Î.

To zupełnie słuszne żądanie naszych ludzi 
postanowiło kilku zagorzałych Niemców i re­
negatów a yzyskać na swą korzyść i poczęli 
ludzi bałamucić, że trzeba -naszą szkołę za­
mienić na polsko-niemiecką, mówiąc, że tylko 
wtedy dzieci po niemiecku się nauczą. Głó­
wną rolę w tern ogłupianiu ludzi, zajął po­
wszechnie znany Kozubek, który dorobiwszy 
się z w ozacza aż na gospodzkiego i właści­
ciela i; ku domów7, udaje strasznie wielkiego 
pana i Niemca. Dla tego gdy w roku 1904 w'ol- 
na była posada kierownika tutejszej szkoły, 
udało się tej klice niemieckiej w ludzi wmó­
wić. że tylko „pod niemieckim rechterem“ 
nauczą się dzieci po niemiecku i sprowadzono 
na tę posadę znanego z nienawńści do wszyst­
kiego co polskie, co swojskie, p. Brodę. Lu­
dzie. wierząc jego obietnicom, w którym 
przyrzekł wyuczyć dzieci w-7 jak najkrótszym 
czasie po niemiecku, jeżeli zamienia szkolę 
na polsko-niemiecką, zwrócili się do Wy­
działu gminnego z prośbą o utrakwizacyę tu­
tejszej szkoły, na co się też Wydział zgodził, 
i w roku 1905 zaprowadzono w obu czwar­
tych klasach naukę polsko -niemiecką, a w pią­
tych zupełnie niemiecką. Gdy jednak obiet­
nice co do nauki języka niemieckiego, poczy­
nione przez p. Brodę i jego zwolenników, się 
nie spełniły, ludzie poczęli pomału do tych 
panów zaufanie tracić i nastąpiło pewne znie­
chęcenie. nienawiść do nich, a szczególnie do 
Brody. Panowie ci., ażeby swtej wpływ' na 
ludzi ratować, poczęli w ludzi wmawiać, iż 
tutejszą szkołę trzeba na zupełnie niemiecką 
zamienić, to jest od I. klasy język niemiecki 
jako wykładow y zaprowadzić, a p. Broda, 
który nienawiścią pała do tutejszych polskich 
nauczycieli, począł się znowu na nich wy­
mawiać, iż ci po niemiecku nie chcą uczyć 
i że niemieckiego nienawidzą. To też gdy 
nauczyciel Greger podał się tutaj o stałą po- 
sadęlj spoczęli p. Broda i zwolennicy jego, 
złączeni w7 tutejszym „Nordmarku“ szaloną 
agitacyę za zmianą tutejszej szkoły na nie­
miecką i przeciw Gregerowu. twierdząc, iż na 
niemieckiej szkole muszą być niemieccy na­
uczyciele. Polak zaś nie będzie nigdy dobrze 
uczył po niemiecku. Nauki polskiej zaś dzie­
ciom nie trzeba, gdyż on już w7 domu się od 
matki po polsku nauczą, tak jak wstąpią do 
szkoły, mają się uczyć -po niemiecku!!

Kochani czytelnicy! Niepraw'da, to szczyt 
mądrości naszych Szan. Panów' Kozubków', 
Skopalów, Richterów7 i t. d. Mieli, nadzieję, że 
żądaniom ięn Wydział gminny uczyni zadość 
i uchwali szkołę niemiecką, a wtedy im lżej 
przyjdzie pozbyć się wspomnianego nauczy­
ciela. Za ich namową wniosło kilku wydzia­
łowych następujący wniosek do Wydziału 
gminnego:

Do świetnego wydziału gminnego 
w Niemieckie Lutyni !

Niże podpisani 'proszom według zakonu 
gminnego § 40 o rychle zwołanie posiedzynia 
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gminnego w ktorem nastympujoncj| wniosek 
nadzienny porzondek do postawienia jest.

Wniosek: Żeby wydział gminny zechcial 
naukem we szkole tutejszej przemienić s pol­
sko niemieckiej nauki na niemieckie to jest 
żebysie sie poniemiecku uczyło a popolsku 
nauka tylko jak na dworcu kolejowem w Bo- 
guminie we Szkole używana była, a żeby u- 
chwala wydziałowa sprósbom zaras przesia­
na byla do C. K- rady szkolne krajowe w O- 
pawie, coby w nasze szkole naukem po nie­
miecku najpuzniej z począntkem szkolnego 
roku zaprowadzona była.

Doświaczenie:
W tutejszej szkole sie dzieci po dzisziaj- 

szy dzień za mało po niemiecku nauczom bo 
jak ukonczom szkolny rok niesom w piśmie 
i weslowie poniemiecku wykształcone jako 
tego potrzebno przy koleji albo we fabrykach 
a przy wojsku gdzie tylko takowych do słu­
żby radzi liczom kturzi takie szkoły majom 
czyli nawszczywjajom jak naprzyklad na- 
dworcu jest nauka niemiecka.

Skoro przes niemieckom umjalosć nasza 
mlodziesz wjelki postemp i swój chleb latwjej 
sobie wyrobić może, to podatku placoncy ży- 
czom sobie, i usielujom się żeby nasze dziatky 
przes umialosć niemieckiego jenzyka używać 
mogli to co używajom inni, co sie wniemieckie 
szkole wyuczyli a nie jako wnasze szkole, 
gdzie najgłówniejszym jest polska nauka 
gdzie u nas jeszcze dziś do wynauczowania 
niemieckiego nauczyciele som po nie majom 
egzamina dowyuczowania dla niemieckiej 
szkoły a som dla niemieckiego wielkimi nie 
przijaciolami a chwałom tylko co jest polskie.

Podatki w nasze gminie zwienkszajom się 
przes wielkie place na pomieszkania dla na­
uczycieli to też podatku placoncy majom pra­
wo żondać żeby wnauce niemieckie wnasze 
szkole jejich dziatki nie były zaniedbane co 
jim we wypracowaniu chleba szkodzi! bo 
stare przyslowi powjada że tyn kdo plac: ros- 
kazuje anietyn co od gminy moc i eniendzy 
pobiera dla tego ze podpisani najwjence ta­
kich interesujoncych co majom dużo dziatek 
zastempujom bo sie usielujom bo wjedzom 
że wojowanie życia tylko przez naukem dru­
giego jenzyka bojest niemieckiego ulechczone 
być może.

Podpisani tego wniosku doświadczonego 
obczakujom jedno głośnego przijencia i pro­
szeni nrzewodniczoncego mjenowite odgloso- 
wanie i proszom żeby prosba do C. K. rady 
szkolne krajowe w Opawie wydziału gminne­
go w przeciongu 14 dni do przeczytania i pod­
pisania przełożona była.

Nniemiecka Lutynia dnia 12/4 08.
Jak niedorzecznym jest ten wniosek, widać, 

gdy się rozważy, iż pomiędzy temi 700 dzie­
ćmi jest tylko 3, które łamaną niemczyzną 
władają, reszta dzieci to polskie dzieci, które 
słowa niemieckiego w domu nie słyszą, i te 
dzieci mają się od 1. roku szkolnego w obcym 
im niezrozumiałym języku kształcić. Porównu­
ją szkolę naszą z bogumińską, do której przy­
najmniej 50 proc, dzieci niemieckich uczę­
szcza, tak, iż od tych się dzieci polskie języka 
niemieckiego uczy i w krótkim czasie też wy­
uczy. Wiedzą to dobrze nasi Panowie, ale 
ludziom tego nie powiedzą! Na posiedzeniu 
gminnym dnia 6. maja, na którym powyższy 
■wniosek był na porządku dziennym, członek 
wydziałowy, nauczyciel Lacheta, udowodnił 
niedorzeczność tego wniosku, żądając, żeby 
Wydział domagał się reformy nauki Języka 
niemieckiego na zdrowych zasadach. Posta­
wił wniosek, żeby od pierwszej klasy aż do 
ostatniej w osobnych godzinach dziennie u- 
czono języka niemieckiego według metody 
naturalnej przez znanych fachowców za ko­
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rzystną uznać, a wtedy wyuczą się dzieci ję­
zyka niemieckiego w mowie i w piśmie, co 
właśnie nasi ludzie chcą. Wszystkie inne 
przedmioty żeby jednak uczono we wszyst­
kich klasach w języku macierzyńskim dla 
dziecka zrozumiałym. Oczywiście, iż di jego 
zupełnie słusznych wywodów przychyliła się 
większość wydziału, i wniosek zbałamuco­
nych odrzucono, a wniosek Lachety uchwalo­
no. Powszechne było oburzenie u pp. wy­
działowych na p. Brodę, który nie przybył na 
owe posiedzenie, gdyż jest także członkiem 
wydziałowym i gdzie chodziło o tak ważną 
sprawę w wychowaniu powierzonych mu 
700 dzieci. Na niepogodę chyba się nie mógł 
wymówić, gdyż mieszka w szkole, w której 
się posiedzenia gminne odbywają. Bo jakże 
miał p. Broda przyjść? Jako pedagog byłby 
zmuszony głosować przeciw wnioskowi i ta­
kowy bezwarunkowo potępić. — A tego on, 
jako p. Broda zrobić nie chciał, bo pragnął 
tego, aby wniosek przeszedł. W przekonaniu 
tern upewnił nas rem, że nie przyszedł na po­
siedzenie. Tu w każdym razie musiałoby 
wyjść na wierzch jego dwulicowe postępo­
wanie.

Uchwala wniosku Lachety i przyjęcie Gre­
gora jako nauczyciela stałego wywołało u 
„Nordmarkowców“ straszną burzę. W nie­
dzielę po posiedzeniu rozpuścili po wsi swych 
im na ślepo oddanych naganiaczy, którzy po­
częli. ludzi bałamucić, iż przez wniosek Lache­
ty ma zaprzestać się uczyć po niemiecku, a 
będzie tylko nauka polska. Widać z tego, że 
ludziom tym nie chodzi o naukę języka nie­
mieckiego, me o to, żeby dzieci korzystały z 
nauki tej, ale cljpdzi im jedynie o uprawianie 
polityki w naszej szkole. Wychwalali Kozub- 
ka, Skopala i Nordmark, że ci się ujmą za ich 
dziećmi i dopomogą im do niemieckiej nauki. 
Tacy Koznbkowie, Skopalowie, iako .obro- 
czyńcy naszych biednych dzieci.! Śmieszne! 
Gdy tych panów ich dobroczynność nic nie 
kosztuje, to są wielkimi bohaterami, gdy ale 
rozchodziło się o budowę szkoły dla tych 
biednych dzieci, to ci opiekunowie naszych 
dzieci prędko z ręką na kapsę i w krzyk, że 
szkoły nie trzeba. A tak, bo wtenczas ich o- 
piekuństwo by ich pieniędzy kosztowało 
znalazło się dosyć nieuświadomionych ludzi, 
którzy im uwierzyli i ci prześladują teraz ych 
wydziałowych, a szczególnie tych z 3. koła, 
że głosowali za wnioskiem Lachety. W nie­
dzielę, dnia 17. maja zwoływano i naganiano 
ludzi do Skopala do apteki, gdzie były dwa 
arkusze wyłożone. Na jednym podpisywali się 
ludzie, żeby wniosek Lachety zniosła władza, 
na drugim, żeby nauczyciela Gregera i na- 
uczycieli-Polaków stąd przen.esiono! Tak 
mówią ludzie, ale co podpisali, to na pewno 
nie wiedzą, gdyż kładli swe podpisy, nie zna­
jąc treści podania.

Może uda się Wam, Panowie, ta wstrętna 
robota, gdyż dużo jeszcze ludzi, którz. Su 
Wam dają tumanić, ale nie zapominajcie, że 
słuszna sprawa zwycięży, czy wcześniej, czy 
później, ale zawsze będzie górą. A p. Brodzie 
który niemało przyczynił się do tego rozgory­
czenia w gminie, przypominamy przysłowie, 
że: „kto wiatr sieje, będzie burzę żniwował“, 
i nie życzymy mu, żeby się te słowa na nin 
sprawdziły.

Wydziałowy Lacheta, ażeby przekonać 
ludzi o swych szczerych zamiarach, postawił 
w dalszym ciągu następujące dwa wnioski 
które jednogłośnie uchwalono: 1. Żeby gmi­
na zwróciła się z prośbą do Rady szkolnej 
krajowej o wydelegowanie p. inspektora kra­
jowego, któryby zbadał gruntownie stosunki 
językowe na naszej szkole i wydał swe zda 
nie, co do zmiany szkoły naszej na zupełnie 
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niemiecką. A temu chyba ludzie może uwie­
rzą.

2. Żeby Wydział żądał popisu w naszej 
szkole z końcem roku szkolnego, żeby ludzie 
mogli się przekonać o postępach dzieci w na­
uce wogóle, a szczególnie w nauce języka nie­
mieckiego. Ó szczerości i życzliwości naszych 
panów opiekunów dla ludu napiszemy później, 
a może wtedy zmieni niejeden swe dotąd fał­
szywe zapatrywania i pozna się na ich robo­
cie.

Utrakwizacya szkoły 
w Sto nawie.

Przed niedawnym czasem przeszyła nas 
wstrętna wieść, iż 4 szkoły polskie w Karwi- 
nej zamieniono na fabryki renegatów. Wła­
dze na to zezwoliły i nikt się temu nie powi­
nien dziwić, bo „lud tak chciał“ (?). Wido­
cznie władze nasze uważają za swych oby­
wateli tylko garstkę Niemców i ich lizuniów 
renegatów, i oni to mają przedstawiać masy 
ludu polskiego. Pytamy, czy ci sami panowie 
byliby tak samo pochopni do spełnienia woli 
ludu, gdyby on zechcjał n. p. wszystkie ich 
szkoły niemieckie na Śląsku zmienić na utra- 
kwistyczne.

Z taką wolą ludu idzie naszym wrogom 
praca bardzo łatwo, to też wszędzie sami i 
przez wstrętnych renegatów tumanią nasz 
lud urojoną wysokością kultury niemieckiej, 
i niby kolosalnemi korzyściami, jakie mają 
płynąć ze znajomości języka niemieckiego, a 
zohydzają wszystko, co polskie. Jako przy­
kład tych ogromnych korzyści podają zwykle 
kilku lizuniów renegatów, którym może na­
umyślnie dla agitacyi dali lepsze posady. Cie­
kawa rzecz, czy wszyscy będziemy „ober- 
steigrami“, gdy zrenegaciejemy.

Z bolem serca przyznać mrsimy, iż robo­
ta ta idzie naszym wrogom, dzięki nizkiemu 
poziomowi uświadomienia narodowego, a 
temsamem dzięki brakowi intenzywnej pra­
cy na tern polu ze strony polskiej, bardzo do­
brze, to też prawie w każdej wiosce mamy 
pewną ilość ludzi, chociaż po największej 
części bardzo ograniczonych lub pijaków, 
którym nic bardziej się nie podoba, jak wypa­
planie paru słów niemieckich, czem chcieliby 
także uszczęśliwić swoje dzieci. Za jedyny 
środek do osiągnięcia tego celu uważają szko­
łę utrakwistyczną czyli niemiecką. Dziwić im 
się nie można, gdyż ci ludzie nie mają naj­
mniejszego pojęcia o wychowaniu i naucza­
niu. Gdyby przynajmniej wiedzieli, ile trudu 
wymaga nauczenie dzieci niejednej rzeczy, 
ile sobie sumienny nauczyciel musi zadać pra­
cy, aby naukę chociaż w macierzyńskim ję­
zyku jak najbardziej ułatwić, a że mimo tego 
jeszcze wiele dzieci z trudem wiadomości, te 
sobie przyswaja, a znaczny procent »limo 
wszelkich wysiłków nie odnosi prawie ża­
dnych korzyści, poznaliby, że szkoła utra- 
kwistyczna jest szkolą papużą.

Jeśli przez powtarzanie może sobie papu­
ga przyswoić parę słów, czemużby dzieci w 
szkole utrakwistycznej nie przyswoiły sobie 
kilka zdań. Ale jak niema mowy o rozumieniu 
słów przez papugę, tak nie może być mowy o 
rozwoju umysłowym dziecka w takiej szkole, 
nie może zatem być mowy o osiągnięciu ce­
lu zakreślonego szkole ludowej. Dodać do te­
go musimy, iż szkoły ludowe i tak nie wyda­
ją nam filozofów, a więc ich zakresu nauki 
już nie powinno się uszczuplać, lub tak urzą­
dzać, by zabijały umysłowo nasze dzieci.

Mam pojęcie o potrzebie języka niemie­
ckiego, ale jestem także przekonany, iż niem­
czyzna nas nie zbawi, jeśli będziemy tak mą­
drzy jak 7-letnie dzieci, a przytem głowy za­
kute i niezdolne już do dalszego rozwoju.
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Jeśli język niemiecki jest nam potrzebny, 
w-ypadałobj' więc zastanowić się nad tern, w 
jaki sposób możnaby go nasze dzieci wyu­
czyć. Rzecz zanadto obszerna, aby ją tu mo­
żna rozpatrywać; w' każdym razie podstawą 
do poprawy w tym w zględzie byłoby zastą­
pienie dotychczasowych lichych podręczni­
ków odpowiedniejszymi i zreformowanie go­
dzin ewentualnie kursów tejże nauki. Gdy 
więc lud wszczyna ruch, obowiązkiem na­
szym jest poprowadzić go drogą odpowiednej 
reformy, aby szkoła ludów a oprócz wykształ­
cenia elementarnego mogła dać podstawy ję­
zyka niemieckiego, a nie pozwolić na stwa­
rzanie szkół utrakwistycznych, wydających 
kaleki umysłowe i kaleki narodowościowe — 
renegatów.

Że lud nasz tak prostej rzeczy nie rozu­
mie, okazuje się z. tego, iż dosyć często któ­
raś z gmin bardziej obałamucona domaga się 
szkoły utrakwistycznej.

Do takiego ubolewania godnego pojęcia 
tej sprawy dochodzi nareszcie postępowa 
gmina Stonaw'a.

Szkoły naszej gminy przed paru laty zu- 
trakwizowano i nauczyciele mordowali w 
nich siebie i dzieci, lecz widząc, iż mimo nad­
ludzkich wysiłków’ w7 ten sposób nic nauczyć 
nie można, prócz kilka słów' niemieckich, co 
zresztą dałoby się zrobić w kilku osobnych 
godzinach, wrócili do zasady zdrowej peda­
gogii nauczania w języku ojczystym.

Zw'rot ten nie podobał się naszym zwolen­
nikom kultury niemieckiej. Zaczęli znowu ba­
łamucić lud i mimo pow yższego doświadcze­
nia zdołali nazbierać już prawdopodobnie 
kilkadziesiąt podpisów za szkołą utrakwisty- 
czną. Robota ta prowadzi się skrycie i dziś 
nie można podać jeszcze nawet jej sprężyny, 
lecz się jej już domyślamy i w najbliższym 
czasie nie omieszkamy podać do publicznej 
w iadomości tak zasłużonego męża.

Obowiązkiem więc każdego rozsądnego 
obywatela, a przedewszystkiem nauczycieli- 
Polaków — złączyć się razem i zabrać się 
natychmiast do uświadomienia ludu, aby dać 
tym zakusom germanizacyjnym porządną od­
prawę, gdyż niezadługo może być za późno.

__________ icz.

Sprawozdanie 
hogumińskiego kółka pedagogicznego.

Dnia 14. b. m. odbyło Kółko pedagogiczne 
bogum.-ostraw'skie konferencyę w szkole pol­
skiej „Macierzy“ w Polskiej Ostrawie przy 
współudziale 26 członków' i. 1 gościa.

Przewodniczący kol. Bukowski w'e wstę- 
pnem przemówieniu zwrócił uwagę na silną 
organizacyę nauczycielstwa czeskiego i nie­
mieckiego. Wykazał korzyści silnej organiza­
cyi tegoż, gdyż w ten sposób wywiera ono 
stanowczy wpływ nietylko na spraw-y doty­
czące ich zawrodu, ale też na spraw-y ogólniej­
szej natury, jak oświatowa, narodowe i poli­
tyczne. Wykazał następnie mniej korzystne 
położenie pod tym względem nauczycielstwa 
polskiego na Śląsku, zw'rôcil uwagę, że z po­
wodu braku silnej organizacyi słychać często 
o rażących krzywdach, jakie się dzieją nau- 
czycielom-Polakom, a szkolnictwu polskiemu, 
że grozi największy jego wróg — utrakwiza- 
cya. Wskazał w dalszym ciągu na pokrzyw­
dzenie szkolnictwa polskiego z powodu braku 
szkół wydziałowych i przemysłowych. Przy­
czyn tego- stanu rzeczy dopatruje się w tern, 
że stronnictwa narodowe rozwijają słabą 
działalność, z powodu czego nauczycielstwo 
nie ma silnego punktu oparcia i że jest dotych­
czas wieli, wśród nauczycieli, którzy nie poj­
mują do dzisiaj doniosłości silnej organizacyi. 
Zachęca wkońcu kolegów do solidarności i do 
pracy dla dobra własnego i ogólnego, nawo­

łuje do brania możliwie najliczniejszego u- 
działu w zebraniach nauczycielskich, poczem 
otwiera posiedzenie.

Po odczytaniu ostatniego protokołu nastą­
pił w ykład kol. Jana Wojnara z Rychw ałdu; 
„O gimnastyce w szkole ludów e j“. 
Na wstępie kreśli tenże wychowanie cielesne 
u starożytnych Greków' i Rzymian, przechodzi 
upadek tegoż, a następnie stopniowy rozwój 
w czasach nowszych. — Omawia potem gim­
nastykę szwedzką i niemiecką i podaje doda­
tnie strony każdego z tych systemów. Prze­
chodzi wreszcie do metody gimnastyki pol­
skiej, przedstawia ją jako najlepszą ze wzglę­
du na to, że ta jednoczy w sobie umiejętnie 
oba powyższe systemy. Wkońcu przedstaw ia 
tok lekcy:, prowadzonej tą metodą, uzmysła­
wiając poszczególne ruchy. Wykład wywo­
łał ogólne zainteresowanie i byt powodem ży- 
wej dyskusyi.

Po „Przeglądzie pedagogicznym“ kol. Go- 
lachow'skiego refera,wał kol. Józef Biłko na 
temat „Język u rzędowy w po 1 sk i ch 
szkołach ludowych“. Zdawałoby się, 
że zbytecznem jest mówić w tej kw estyi, gdyż 
§ 19. ustawy zasadniczej z dnia 21. listopada 
1867 r. wyraźnie mówi, że wszystkie narody 
państwa są równouprawnione, że każdy- na­
ród ma praw'o do pielęgnowania swej narodo­
wości, sw'ej mowy ojczystej. - Dla nas Po­
laków' ustawra ta istnieje tylko na papierze, bo 
gwałcą ją w pierwszym rzędzie urzędy i 
w'Iadze, język polski uważa się za coś pod­
rzędnego, a w pracy narodowej napotykamy 
na najrozmaitsze przeszkody. Nie powinniśmy' 
się jednak tern zrażać, ale wszędzie domagać 
się załatwienia spraw’ różnych w' naszym ję­
zyku, bo mamy przecież do tego prawo, musi- 
my tak długo walczyć, aż dopniemy swego. 
Staraniem naszem powinno być w pierw'szym 
rzędzie zaprowadzenie w' polskich szkołach 
urzędowania wyłącznie w języku polskim. 
Dzisiaj już stara tradycya, że urzędow ym ję­
zykiem jest tylko wyłącznie niemiecki, zła­
mana. Nasi inspektorowie pofolgowali też nie­
co w swej bezwzględności, w'ydano nawet 
druki szkolne w języku polskim. Lecz nieste­
ty wuększa część kierowników na polskich 
szkołach używa w' ciągu dalszym druków 
niemieckich, nie chcąc się „narażać“ w'ladzy 
i ściągnąć jej niechęci na siebie. Gdzie jest taki 
kierownik, tam grono nauczycielskie może 
zażądać przynajmniej katalogów' i dzienników 
lekcyjnych polskich. Co do konferencyj mie­
sięcznych, to te odbywają się już dość często 
w języku polskim, lecz protokoły pisze się je­
szcze wciąż po niemiecku. Grona nauczyciel­
skie pojedyńczych szkół powinny się temu 
zaraz stanowczo sprzeciwić i żądać bezwa­
runkowo prowadzenia konferencyj i pisania 
protokołów w- języku polskim.

Pragnąc, aby przyjęło się powszechnie 
polskie urzędowanie w szkołach naszych, mu- 
simy dalej prowadzić żmudną walkę, ale w'y- 
trwale i celowo.

Potem omówiono i załatwiono jeszcze kil­
ka spraw ściśle zawodowych.

Śmiertelność robotników.
Walka o codzienny kawałek chleba naj­

bardziej daje się w'e znaki robotnikowi. Na 
nim też najwięcej odbija się ona w postaci ró­
żnych chorób najbardziej trapiących klasę ro­
botniczą, a powodujących przedwczesną 
śmierć.

Statystyka porównawcza wykazuje za­
straszające w’prost cyfry, które niezbicie udo­
wadniają, iż najgorzej postawionym pod 
względem zdrowmtnym jest robotnik. W An­
glii, gdzie robotnik stosunkowo lepiej zarabia 
niż u nas, zostaje pod opieką rozlicznych sto­

warzyszeń i ma pomoc możliwie zapewnioną, 
mimo to cyfry śmiertelności są bardzo wyso­
kie. Przeprowadzoną tam badania nad tern, 
jak długo żyją ludzie, Łależący do różnych 
warstw społecznych i przekonano sje, że 
przeciętna ilość lat. do jakiej odżyw ają ludzie, 
należący do wyższych warstw społecznych, 
w ynosi 44 lat, ludzie ze stanu t. zw. średniego 
żyją przeciętnie 25 lat, zaś robotnicy tylko po 
22 lat. Tak samo procent śmiertelności dzieci 
ją^t następujący. W klasach wyższych 10 
dzieci nowonarodzoi#ch umiera na 45, w kla­
sach średnich umiera 10 na 25, zaś u robotni­
ków 10 na 20.

Bardzo pouczające i obrazowo przedsta­
wiające spraw ę jęst statystyczne zestawienie 
dokonane przez uczonego Oglego. Przyjął on 
za najmniej śmiertelnych księży i oznaczył 
ich ilość wypadków śmierci przez 100, a po­
tem według tego obliczył inne stany. Otrzy­
mał jako rezultat następującą tabelę:

ogrodnicy 108
robotnicy 126
rybacy 143
cieśle 148
szew'cg 166
piekarze i młynarze 172
murarze 174
stolarze 178
robotnicy fabryk tkackich 186 
drukarze 193
introligatorzy 210
karrýeniarze 212
malarze, szklarze i t. p. 216
nożownicy 235
dorożkarze 267
piwowarzy 275
pilnikarze 300
garncarze 313
służba restauracyjna 397

Z powyższej tabeli zauważyć można i to 
także, że śmiertelność w'zrasta przedewszyst­
kiem w tych narodach, które więcej z alkoho­
lem wchodzą w styczność.

Dlatego też robotnicy ód społeczeństwa 
mają prawo domagać się specyalnej ochrony; 
kładąc bowiem swe życie w' ofierze w pracy 
sw'ojej, powdnni mieć możność .zabezpieczenia 
się i ratowania, gdy sił do pracy w' obecnych 
warunkach niejednemu zaledwie na lat 20 w'y- 
starczy.

Przegląd polityczny.
Fantastyczne wiadomości.

„Berliner Tageblatt“ przynosi z Chicago 
fantastyczną wiadomość, że utworzyła się 
tam jakaś Liga amerykańsko-austryacka, li­
cząca rzekomo 2600 członków, która przy 
pomocy amerykańskich socyalistów dąży do 
wywołania ogólnego przewrotu w Austryi. 
Tensam dziennik donosi także, że istniejące 
w Stanach Zjednoczonych stowarzyszenie 
łotyszów, Liga słowiańska i Liga włoska, li­
czące razem 16.000 członków', połączyły się 
w jedną partyę rew olucyjną.

Kupcy przeciw konsutnom.
W gmachu parlamentu zjawiło się kilku­

set kupców dolno-austryackich, którzy przy­
byli jako deputacya, aby poskarżyć się na 
konkurencyę ze strony stowarzyszeń kon- 
sumcyjnych. Dr. Lueger zaprowadził deputa- 
cyę do ministra Kleina, który przyrzekł roz­
ważyć ich prośbę, zaznaczając jednakowoż, 
że rząd musi dbać zarówmo o interesy 
wszystkich stanów’.

Demonstracye w Pradze.
W poniedziałek wieczór przyszło do wielkich 
demonstracyj antiniemieckich po zgromadze­
niu czeskich radykałów. Na zgromadzeniu
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teni, liczącem 3000 uczestników, posłowie 
Baksa i Klofacz ostro krytykowali pożyty? 
wną politykę klubu czeskiego i występowali 
przttiw prezydentowi sądu w Pradze Vesse- 
lyfemii. Gdy podczas ich wywodów padl o- 
krzyk: „Pow iesić go“ — komisarz policyi za­
groził rozwiązaniem zgromadzenia.

Po zgromadzeniu uczestnicy w raz z po­
słami Baksą i Klofaczem udali się przed 
gmach poczty, gdzie demonstrowali przeciw' 
dyrektorowi, a następnie pod gmach teatru 
niemieckiego. Odbywało się tam jeszcze 
przedstawienie trupy wiedeńskiego Burg- 
teatru. Wiele osób (Niemców') siedziało w re- 
stauracyi ogródkowej obok teatru. Z obu 
stron zaczęły padać okrzyki, następnie za­
częto rzucać kamieniami i talerzami. Policya 
interweniowała i uczyniła użytek z białej bro­
ni. Kilka osób zostało zranionych. Kilku de­
monstrantów aresztowano. Dopiero o godz.
12. w nocy nastąpił spokój.

Studenci słowiańscy.
Komitet studentów' słowiańskich uchwa­

lił rezolucyę, w-yrażającą oburzenie rządowi 
chorwackiemu za prześladow-ania studentów 
i profesorów' chorwackich w' Zagrzebiu.

Zakaz zlotu Sokołów.
Namiestnictwo zakazało odbycie zlotu 

Sokołów chorwackich w' Zadarze, na który 
przybyć mieli przedstawiciele z Chorwacyi, 
Istryi, Bośnii i Pragi.

Wizyta cara w Rzymie.
Wiadomość o tern, że car przybędzie do 

Rzymu w październiku b. r. potwierdzają 
dzienniki na podstawie autentycznych — jak 
twierdzą — informacyi.

„Drobne osadnictwo dzielnic polskich“ 
(„Kleinsiedlung“) oznacza dążności tak ze 
strony komisyi kolonizacyjnej, jakoteż ze stro­
ny osób prywatnych, do zwabiania do dziel­
nic polskich robotników' niemieckich i do osa­
dzania ich na „drobnych“, a wdęc małych par­
celach. Według ogłoszonych świeżo sprawo­
zdań z tej działalności robota ta postępuje na­
przód. Obecnie obiega prasę niemiecką no­
tatka o działalności na tern polu pastorów Ro­
senberga i Harbansena. Utworzyli oni spółkę 
„Deutsche Kleinsiedlungs-Genossenschaft“ w' 
Ostrowie. Spółka ta ma na celu wspomagać 
wychodźców' niemieckich, którzy z Króle­
stwa Polskiego chcą wrócić do Prus, jeżeli 
zechcą osiedlić się w dzielnicach polskich. 
Przed zawiązaniem tej spółki istniał w' Ostro­
wie komitet ratunkowy dla owych niemie­
ckich wychodźców. Spółka istnieje od r. 1906 
i umieściła już dotąd przeszło 7.000 owych 
wychodźców, postarawszy się dla nich o pra­
cę, albo o stałą osadę. Zakupiła ona dotąd 
1330 morgów' ziemi i rozparcelowała je na 
osady robotnicze w obszarze 2 do 5 morgów'. 
W roku ubiegłym utworzono 40 domostw, w' 
obecnym roku mają zostać pobudowane cale 
dwie kolonie i o ile środki starczą — inne no­
we kolonie mają zostać zapoczątkowane.

Prasa niemiecka dodaje do tego sprawo­
zdania następującą ocenę tych dążności i celu, 
do którego zmierzają:

„Jest zamiar, ażeby wten sposób stwo­
rzyć stały sran robotniczy, który dla swej 
rodziny posiadać będzie trwałą strzechę ro­
dzinną i który na utrzymanie sw'oje zarabiać 
będzie robotą sezonową w rolnictwie na Za­
chodzie. To reż zarazem jest jedyna droga, 
na której możemy (my, Niemcy) się wy­
swobodzić z pod zależności od polskich robo­
tników sezonowych i zastąpić te masy robo­
tnicze, mnie' wartościowa i z góry przeciw’ 
swym pracodawcom przez wielkopolskich 

agitatorów podburzone — siłami wyszkolo­
nemu zamUowanemi w spokoju, niemieckie- 
mi.“

O ile i kiedy mrzonka ta zostanie urzeczy­
wistniona, trudno dziś osądzić. Czemu je­
dnakże zaprzeczyć niepodobna, to temu, że te 
hakatystyczne usiłowania wypierają z pracy 
na ojczystej glebie — robotnika polskiego i 
skazują go na tułactwo wśród obcych.

Korespondencye.
Z KaRWINEJ.

(Nasza i n t e 1 i g e n c y a w' Karwi- 
n i e.) Oprócz stanu robotniczego, który jest 
polskiego pochodzenia i języka, mamy je­
szcze w- Karwinie polską inteligencyę, 
bądźto nauczycieli, bądź rzemieślników', bądź 
w zawodzie górniczym kopaczy i stygarów, 
dózorców' i t. d. Stan robotniczy, pozbawiony 
przewôdztw'a duchowego, dostał się pod ko­
mendę socyalno-demokratyczną. Czemże jest 
ta polska inteligencya Karwiny?

Jedni z nich renegacieją i otw'arcie stają 
w szeregach niemieckich, drudzy są tylko Po­
lakami z nazwiska a nie z czynów', reszta
— nieliczna garstka — została wierną swym 
ideałom narodowym, walczy i poświęca się 
za nie. Jako Polacy z nazwiska są tacy 
którzy nazywają się Polakami, ale wszędzie
— na ulicy, w lokalach publicznych, posługu­
ją się demonstracyjnie językiem niemieckim, 
uczęszczają na zabawy niemieckie, unikają 
polskich i wogóle omijają wszelkiej styczno­
ści z polskością; są to tak zwani: „deutsch­
freundliche Polen“. Znam tu pewną Polkę (in­
teligentną), która chodzi, na zabawy czeskie, 
tańczy „besedę“, gra i śpiew'a niemieckie pio­
senki i kryje się staranie ze swem pciskiem 
pochodzeniem.

Jako odcień tych obłudników' narodowych 
uw'ażać .należy takich, którzy za Karwiną 
chcą uchodzić za prawych Polaków', ale w' sa­
mej Karwinie unikają naw'et pozoru, aby nikt 
nie posądził ich o polskość. Mamy tu takiego 
nauczyciela-Polaka, który w Karwinie udaje 
zupełną obojętność dla spraw'y polskiej i jest 
w siódmem nieb:e, jeżeli go jaki dyrektorek 
laryszowski poklepie poufale po ramieniu.

Gdy otwierano u nas tow'arzystw'o gim­
nastyczne „Sokół“, otrzymał ten inteligent 
płomienną odezw^ę do przystąpienia za człon­
ka. Oto wymówił się, że uważa on spółek za 
„niemoralny“. (Fakt.) Był to nędzny wykręt, 
oparty na odosobnionym a błahym wypadku. 
A dlaczegoś pan nie przystąpił do innych pol­
skich towarzystw', to może do „Macierzy“ 
lub „Tow'. Szkoły lud.“? Boisz się, aby się na 
ciebie p. Proskowetz krzywo nie popatrzał?

Mamy tutaj i kilku panków, bawiących 
się w' arystokratów; gdzieżby się taki panek 
zbliżył do chłopa, do robotnika? Od nich 
śmierdzi fajka, albo cala propinacya! Jest to, 
jego zdaniem, banda, hołota, którą szkoda się 
zajmować. Ale żeby wszedł pomiędzy ten lud, 
rzucił weń serdeczne słow'a zachęty, pocią­
gnął ludzi dobrym przykładem, trzeźwym ży­
ciem, uczył ich dobrego obyczaju i grzeczno­
ści, na takie poświęcenie nie stać naszego ary­
stokratę, on woli szukać*^,lepszego towarzy­
stwa“ bodaj w niemieckim „Gesangvereinie“. 
Nie dziw' więc, że wobec takiej obłudy naszej 
inteligencyi, zdrady i dezercyi z polskich sze­
regów wiele pracowmików zniechęciwszy 
się, opuściło ręce i apatycznie cofnęło się w 
zacisze domowe.

Lud nasz, widząc swą inteligencyę, mó­
wiącą po niemiecku, przychodzi do fałszywe­
go przekonania, że przez język niemiecki do­

stępuje się lżejszego chleba, dlatego żąda dla 
sw ych dzieci nauczania po niemiecku w' szko­
le, co nasi wrogowie skwapliwie pochwytują 
i używają jako pretekst do germanizacyi szko­
ły ludowej.

Piszemy i piętnujemy stanowisko naszej 
inteligencyi w' Karwinie, nie dla jakiejś pry­
waty, dla dokuczenia komuś, ale tuszymy, że 
niejeden Karwiniak, przechytaw'szy tę kryty­
kę i. ujrzawszy się w niej, jak w lustrze, o- 
tw orzy oczy i zejdzie z krętej drogi, po której 
kroczy, na praw'ą.

Karwińska inteligencya polska dała sobie 
nałożyć na usta kaganiec, dała się skrępow ać 
a lud tamtejszy błądzi, jak stado owiec bez 
pasterzy, po bezdrożach. Za to sprawa nie­
miecka zyskuje coraz silniejszą podwalinę w 
Karwinie; odgrywają coraz częściej niemie­
ckie teatra i. zabaw'y, powstają niem. towa­
rzystwa, niemieckie szkoły ludowe a wmet 
wydziałow a. Takie są skutki bierności i obłu­
dy naszej inteligencji polskiej do+ąd w' Kar­
winie.

DZIEĆMOROWICE.
Dyrekcya kolei Północnej, opierając się na 

spisie ludności z r. 1900, według którego w 
Dziećmorowicach przeważa żywioł poiski, 
umieściła na tutejszej stacyi kolejowej napisy 
polskie. To bardzo zaniepokoiło tutejszych 
„ucziteli“, którzy nie mogą znieść tak wido­
cznej oznaki polskości, wpłynęli więc na wy­
dział gminny, by zażądał od dyrekcyi kolejo­
wej usunięcia polskich napisów i zastąpienia 
ich czeskimi. Dyrekcya kolejowa jednakże 
żądanie to odrzuciła, motywując odrzucenie 
tern, że dla garstki Czechów osobnych wy­
jątków robić nie będzie. Takie załatwienie 
sprawy przyjęła ludność polska z zadowole­
niem do w iadomości. Tembardziej razić musi 
każdego że na tutejszym urzędzie poczto­
wym widnieje jedynie napis niemiecko-czeski. 
jakoteż, że wszystkie pieczątki urzędowe są 
niemiecko-czeskie. Znać, że dyrekcya poczt 
ma siedzibę swoją w Bernie. Polacy tutejsi 
poczynią jednakże starania, by to zostało usu­
nięte.

Jeszcze coś o urzędowaniu naszego bur­
mistrza:

Jeżeli kto z Dziećmorowian ma jaką spra­
wę do załatwienia w urzędzie gminnym, ten 
zazw yczaj nie idzie do kancelaryi urzędu gór­
ale udaje się do gospody p. burmistrza, bo tam 
go najrychlej znaleść można. Zdarzało się, że 
ludzie po trzykroć pukali, daremnie do drzwi 
kancelaryi gminnej, aż dopiero wszedłszy do 
gospody, znaleźli nareszcie p. burmistrza przy 
szynkwasie, zabawiającego się „polityką“, 
albo tarokiem. Ale żądać od burmistrza cze­
goś, nie wypiwszy coś naprzód w jego gospo­
dzie, to jakoś nie w'ypada. Otóż interesanci, 
chcąc nie chcąc, siadają za stół, wypijają parę 
szklanek burmistrzowskiego piwa i czekają 
zmiłowania. Ludzie przywykli już do tego, że 
przy każdym podpisie trzeba dać coś „utar- 
żyć“ i myślą, że tak być musi. Czy p. bur­
mistrz umyślnie ucieka z urzędu za szynk- 
was, aby zachęcić ludzi do picia?

A teraz podamy szanownym czytelnikom, 
na co jeszcze pozwala sobie dziećrnorowski 
burmistrz przy urzędowaniu. W czasie świąt 
w ielkanocnych przyszedł pewien wojak F. I). 
zameldować się do burmistrza i znalazł go, 
jak zwyczajnie, urzędującego w gospodzie. P 
burmistrz załatwiwszy się z meldunkiem, za­
czął mu czytać z „Nomn Tieszinskych“ wo­
bec licznych świadków, nikczemny paszkwil, 
.autorem jest uczitel S. K.) wyśmiewający 
właśnie matkę ow'ego młodzieńca. Oburzony 
tern młodzieniec odwrócił się i wyszedł, nie
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słuchając czytania do końca. Był to moralny 
policzek dla burmistrza, zupełnie zasłużony.

Trzeba być bezwstydnym człowiekiem, 
aby synowi czytać oszczerstwa na jego ma­
tkę, a jeżeli to czyni burmistrz podczas urzę­
dowania, to hańbi się podwójnie, jako czło­
wiek i jako urzędnik. Zwracamy się do świe­
tnego c. k. starostwa we Frysztacie z prośbą, 
aby dziećmorowskiemu burmistrzowi zabro­
niło podobnych nadużyć.

Dziećmoro wianie.

BRZESZCZE.
Tego roku obchodzono tak w Galicyi, jako 

też i na Śląsku uroczystość konstytucyi 3. 
maja nader uroczyście i licznie. W urządza­
niu obchodów przodowały: „Tow.., Szkoły 
Ludowej“ i „Sokół“.

Tak samo i nasze Koło miejscowe T. S. L. 
im. Tadeusza Kościuszki nie pozostało w tyle 
i urządziło obchód konstytucyi 3. maja nader 
okazale i uroczyście w niedzielę, dnia 10. ma­
ja b. r.

Na program złożyły się następujące punk­
ta: 1. rano pobudka miejscowej orkiestry gór­
niczej ; 2. pochód do kościoła na nabożeństwo. 
W pochodzie brały udział następujące Towa­
rzystwa: „Tow. Szkoły Lud.“, Tow. muzy­
czne „Znicz“ (jako orkiestra), „Kółko rolni­
cze“, „Spółka spożywcza“, Rada gminna i 
spora liczba górników w uniformach.

Wieczorem urządzono w koszarach robo­
tniczych Wieczorek,, na który złożyło się: 1. 
słowo wstępne; 2. odczyt; 3. przedstawienie 
amatorskie.

Słowo wstępne wypowiedział dyrektor tu­
tejszej kopalni p. Drobniak, który w krótkich 
i jędrnych słowach wyjaśnił przyczyny i po­
budki, dla których urządzamy tak uroczyście 
obchody rocznicy konstytucyi 3. maja, i za­
kończył mniej więcej temi słowy: „Jeżeli tak 
dalej będziemy pracowali, jeżeli dalej taka 
łączność i zgoda będzie między społeczeń­
stwem naszem, gdzie pan z robotnikiem i 
chłopem wspólnie będą pracowali dla dobra 
ojczyzny, to w krótkim czasie będziemy mo­
gli powiedzieć, że nietylko „nie zginęła, 
ale że żyje i żyć będzie nasza O j - 
czyzna-Polska!

Odczyt wygłosił dr. Keller, lekarz z Wi­
lamowic, który w barwnych słowach skre­
ślił Mistoryę powstania i przyczynę upadku 
wiekopomnej konstytucyi 3. maja.

Następnie odegrano sztukę p. t. „Wóz 
Drzymały“, której treść jasno i dobitnie 
przeciwstawia prayva konstytucyi w pań­
stwie bojaźni Bożej, do wiekopomnej konsty­
tucyi 3. maja, gdzie już przeszło przed 100 
lary bo w r. 1791 dano w Polsce większe pra­
wa i szerszą wolność dla obcokrajowców, ni­
żeli obecnie w XX. stuleciu jest dla Polaków 
w państwie, które chce uchodzić, iż kroczy 
na czele cywilizacyi państw.

Sztuka została odegrana bez zarzutu, o 
czem świadczyły częste i długie aplauzy pu­
bliczności; szczególnie oklaskiwano grę p. 
Tyrny w roli Niedzieli.

Na następną niedzielę, t. j. 17. maja, zosta­
ła odegraną u nas sztuka p. t. „Chłopi arysto­
kraci“, pod reżyseryą inżyniera Tomaszka.

Jak widać z tego, ruch się u nas zaczyna 
ożywiać i to dzięki Zarządu T. S. L. i Kółka 
amatorskiego. J. P.

Z MICHAŁKOWIC.
Do jakiego stopnia posuwają się Czesi w 

lekceważaniu i obelżywaniu wszystkiego, co 
polskie, niech posłuży następujący wypadek: 
W poniedziałek, dnia 11. b. m. zajechała do 
Michałkowie banda wędrujących komedyam- 

tów ze swoim cyrkiem „Pradellą". Za po­
zwoleniem radnych gminnych rozlokował się 
cały cyrk „Pradella“ na boisku gimnasty- 
cznem szkoły polskiej tuż kolo samej szkoły. 
Nauczyciele w szkole uczą a komedyant gra, 
wtóruje mu na katarynce, ile mu tylko sil 
starczy, podczas pauzy wychodzą dzieci na 
boisko, aby się pobawić, ale cóż, kiedy kome­
dyant z batem ugania za niemi, klnąc i wyzy­
wając je, na czem świat stoi. A ludzie skarżą 
się ciągle, że teraz świat jest zepsuty i że mło­
dzież nie wie, co to siwe włosy i bojaźń Bo­
ża, że zbrodnie między ludem się mnożą a ze­
psucia jest coraz więcej. Czy się temu dziwić 
można, jeżeli się zważy, że właśnie ci, którzy 
młodzież naszą mają dozorować i o jej dobro 
się troszczyć, sami ją na drogę występku i 
zbrodni prowadzą. Bo przecież michałkowic- 
cy radni i michałkowicka Rada szkolna miej­
scowa dobrze wiedziała, że na boisku gimna- 
stycznem szkolnem cyrk stać nie może, że od 
komedyantów dzieci wiele dobrego nauczyć 
się nie mogą, że z komedyantami razem dzie­
ci gimnastykować się nie mogą, a oni jednak 
dali im to pozwolenie. Jesteśmy bardzo cieka­
wi, kiedy nas nasi opiekunowie z klas pozwy- 
pędzają i nie zdziwimy się już wcale, jeżeli 
zamiast nauki będzie w klasach naszych 
„strzelnica, panorama, huśtawka lub kręgiel­
nia“; przecież i szkoła polska jest własnością 
gminy, a ta byleby tylko coś zarobić, może ją 
chętnie komedyantom ustąpić?! Albo może 
gmina już ma nakaz wygotowany, żeby w 
szkole polskiej podczas bytności komedyan­
tów nie uczyć, bo dzieci podczas śpiewu i 
pauzy mają im podobno przeszkadzać!?! Sza­
nowna Rado szkolna i Wydziale gminny, kaź­
cie jeszcze w naszych klasach urządzić ko­
medyantom swoją kasę — mieszkanie — 
stajnię i stodołę, a będzie im wygodniej. A 
gmina nasza wszędzie i zawsze głosi, że jest 
postępową !?. Wstrętne to stosunki u nas!

KRONIKA.
Frysztat. Wieczorek urządzony u nas 

przez tow. „Sokół“ ku uczczeniu pamięci 3. 
maja wypadł pod każdym względem bardzo 
dobrze. Odczyt wygłosił p. prof. Jawień z 
Cieszyna, zaś produkeye śpiewu wykonał 
miejscowy chór mięszany pod kierownictwem 
nauczyciela p. Subika ze Starego Miasta. Dra­
mat Rydla „Na zawsze“, który już na poprze­
dnich wieczorkach w Dąbrowie i w Cieszy­
nie odegrany został z prawdziwym arty­
zmem, nie pozostawiał także we Frysztacie 
nic do życzenia. Publiczność zebrana licznie 
na wieczorku, wyrażała z przebiegu tegoż 
zupełne swoje zadowolenie, co wywniosko­
wać zresztą było można z hucznych okla­
sków, jakie na sali często rozbrzmiewały.

Parowa cegielnia powstać ma we Fryszta­
cie i w tym celu zakłada się spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Będzie to pierwsza 
polska spółka przemysłowa na Śląsku. Nie u- 
lega wątpliwości, że cegielnia parowa we 
Frysztacie może mieć bardzo dobre powo­
dzenie. Ktoby jeszcze za członka chciał przy­
stąpić, niechaj zgłosi się tymczasem do kan- 
celaryi Banku rolniczego we Frysztacie. U- 
dzial najmniejszy wynosi 500 koron — jakkol­
wiek wpisały się już osoby na członków z 
kilkoma tysiącami, ponieważ udział ten przy­
nieść może grube oprocentowanie. Zgłosze­
nia przyjmuje się do końca bieżącego miesią­
ca, zaś gotówka lub pokrycie odpowiedne 
złożone być musi do 3. czerwca do depozytu 
w Banku rolniczym.

„Macierz szkolna“. Z okazyi przeniesienia 
się ze Lwowa do Cieszyna zasłużonego wi­
ceprezesa Organizacyi Narodowej VI. okręgu 

miasta Lwowa, Wnego Pana Ignacego Do­
magalskiego i jego żony Wnej Pani Ka­
roliny Domagalskiej, złożyli na cele 
„Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskiego“ 
członkowie Zarządu tej organizacyi kwotę 
139 K 50 h, której odbiór niniejszem potwier­
dzamy i za którą Szan. ofiarodawcom skła­
damy serdeczne podziękowanie. — Zarząd 
główny „Macierzy szkolnej Księ­
stwa C i e s z y ń s k i e g o“.

Proces Sienkiewicza. Przed sądem przy­
sięgłych w Wiedniu odbył się proces wyto­
czony przez studentów ruskich Henrykowi 
Sienkiewiczowi o obrazę czci z powodu ar­
tykułu jego, umieszczonego w „Zeit“, w któ­
rym Sienkiewicz powiedział, jakoby ruscy a- 
kademicy urządzili głodówkę przy pomocy 
wina i beafstyków, które przyjaciele im do­
starczyli. Wiedeńscy sędziowie przysięgli za­
sądzili Henryka Sienkiewicza na 300 K grzy­
wny ewentualnie 30 dni aresztu.

Strejk wybuchł we fabryce żelaza we Fry­
sztacie z powodu lichych zarobków, oraz z 
powodu tego, że dyrekeya jednego z robotni­
ków, który się schlebiał — jakkolwiek sła­
bego w swoim zawodzie — posunęła na le­
psze stanowisko.

Karwina. W niedzielę, dnia 24. maja urzą­
dza Polskie Tow. gimn. „Sokół“ w sali domu 
stów. „Praca“ w Karwinie wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy 3. maja. W program 
wchodzą: 1. Słowo wstępne. 2. Śpiewy. 3. 
Odegranie sztuki „Dla Ojczyzny“. 4, Dekla- 
macye. 5. Ćwiczenia sokolic i sokołów. Po­
czątek o godz. 7. wieczór. Ceny miejsc wy­
noszą: 1. miejsce 1 K, 2. miejsce 80 h, 3. miej­
sce 60 h, miejsce stojące 40 h. O liczny udział 
Szan. Publiczności prosi Wydział.

— W niedzielę, dnia 5. lipca urządza tu­
tejszy „Sokół“ w parku browaru hr. -Lari- 
scha wielki festyn sokoli, uprasza się przeto 
sąsiednie gniazda, ażeby tej niedzieli żadnych 
festynów nie urządzały.

W niedzielę, dnia 31. maja o godz. 7. wie­
czór odbędzie się w sali p. A. Gritnera zebra­
nie poufne, na którem zostanie wygłoszony 
przez p. A. Lazarczyka odczyt p. t. Słucha­
czem uniwersytetu ludowego może być ka­
żdy. Wstęp wolny za zaproszeniami. Zapro­
szenia wysyłają członkowie Zarządu Tow. 
Szkoły Ludowej jako zwołujący.

Michałkowice. (Jubileusz Czytelni.) W u- 
biegłą niedzielę, 17. maja, odbyła się tutaj 
uroczystość jubileuszowa 15-letniego istnienia 
Czytelni. Licznie zgromadzonych powitał p. 
Jerzy Kaszper, kierownik polskiej szkoły.

Lud polskii w Michałkowicach, jako też 
lud przychodzący za chlebem z Galicyi w na­
sze strony, narażony był na czechizacyę lub 
germanizacyę, dlatego grono osób założyło 
w Michałkowicach przed 15 laty Czytelnię 
polską, która dala możność skupienia się Po­
laków. Czytelnia osiągnęła swój cel w zu­
pełności. Dzisiaj Polacy w Michałkowicach 
skupiają się aż w 3 towarzystwach : Czytelni, 
„Sokole“ i „Macierzy“. Ostatnie Walne zgro­
madzenie Czytelni, chcąc uczcie założycieli 
i gorliwych pracowników Czytelni, do któ­
rych między innymi należą ś. p. Leon Brze- 
zowski, p. Aleksander Godek, insepktor gór­
niczy, p. Józef Kupiec, sztygar i p. Wojciech 
Mazurkiewicz, sztygar, zamianowało ich 
członkami honorowymi.

W dalszym ciągu nastąpiło rozdanie dy- 
plonów członkom honorowym, którzy w ser­
decznych słowach dziękowali za pamięć i u- 
znanie, oraz przyrzekli i nadal opiekować się 
Czytelnią.

Program wieczorku bardzo urozmaicone­
go wypełniały śpiewy chóru miejscowego, 
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deklamacyeJ?śpiew solowy i Solo skrzypcowe 
(wykonane przez p. K. Siwego).

Nastrój całej uroczystości byl podniosły 
i miły. Uroczystość jubileuszowa oraz uroz­
maicony w ieczorek pozostaną zapewnie ka­
żdemu długo W' pamięci. Obecny.

Rychwałd. W niedzielę, 17. b. ni. odbyło 
się w gospodzie na wójstwiu zgromadzenie

A Suder, ten Mazur, po dziedzinie gada, 
Że mu już „to polskie za hlupe wypada“.

Oj nam też wypada jego rozum „hlupi“, 
Że go żoden ani za grejcar nie kupi.

Edykt sprzedaży, e»

2 czeladników
zdolnych i pracowitych przyjmie na­
tychmiast pod dogodnymi warunkami

Alojzy PALOWSKI, majster krawiecki
w STONAWIE. 2—3

ROWERY
W* na raty

Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyncze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
we Frysztacie (obok ratusza).

przedwyborcze. Obecnych było około 150 
wyborców Polaków. Zgromadzenie zagaił 
przełożony gminy p. Janeczko, którego także 

•wybrano przewodniczącym zgromadzenia. 
Zastępcą przewodniczącego wybrano oby­
watela Mazurka, sekretarzem mianowano p. 
kierownika Heczkę. O wyborach gminnych 
w Rychwałdzie przemówił nasamprzód p. Ja­
neczko, który wykazał, jaką fałszywą bronią 
wojują Czesi, zarzucając Polakom, iż oni w 
gminie źle gospodarują.

Obyw-atele Klajny i Kowalski przytoczyli 
liczne przykłady wzorowego postępowania 
stronnictwa polskiego w gminie, poczem za­
brał głos nauczyciel Kotas; mówiąc na temat 
polityki czeskiej na Śląsku, zachęcił zgroma­
dzonych do solidarnego postępowania przy 
wyborach gminnych. Przemawiali jeszcze o- 
Prócz przełożonego gminy p. Kowalski i p. 
Godek.

Z przemówień tych w-szystkich wdała u- 
fność w e własne siły. Ogólne zdziwienie wy­
warła nieobecność nauczyciela Bukowskiego 
na zgromadzeniu, który z jakichś osobistych 
niechęci wszelkie zgromadzenia polskie boj­
kotuje. A przecież w7 pierwszym rzędzie on 
Pamiętać powdnien o tern, że gdy wróg nad­
chodzi, drobne rachunki na później się odkła­
da i własnych sił do pokonania w7roga się 
Przyczynia.

Jeżeli stronnictwo polskie, w7 szczególno­
ści w7 ostatnich dniach przed wyborami szcze­
rze popracuje — to przy nadchodzących wy­
borach zwycięży. Lecz' pracy muszą się pod­
jąć wszyscy, bez względu na osobiste jakieś

Na zlecenie Banku rolniczego we 
Frysztacie, zastąpionego przez dra Ju­
liana K r e i s 1 a , adwokata we Frysztacie, 
odbędzie się

dnia 3. czerwca 1908
dopołudnia o godz. 9. w7 sądzie niżej podpisa­
nym, sala 1. 7, sprzedaż I. budynku 1. 67 w 
Raju, Iwh. 51, składającego się z gospody ra­
zem z kręgielnią, ogrodem i 4 morgami 298 
siągami kw7adr. pola,

II. realności gruntu chałupniczego 1. 26 w7 
Raju, Iwh. 93, skaładjącego się z budynku 
mieszkalnego i 1 morga 1567 siąg kwadr, pola,

III. pola XV w Raju, Iwh. 91, wynoszące­
go 303 siąg kwvadr.,

IV. pola LX w Raju, Iwh. 146, wynoszą­
cego 1S54 siąg kw7adr.,

V. pola LXIV w Raju, Iwh. 150, wynoszą- 
cego 1027 siąg kwadr.

Realności mające się sprzedać są oszaco­
wane :

ad I. na . . . . 17.661 K 25 h
ad II. na . ... 7.979 K 37 h
ad III. na . . . . 188 K 37 h
ad IV. na . . . . 846 K 87 h
ad V. na . . . . 641 K 87 h
Najniższa cena wywołania, poniżej której 

realności te sprzedane być nje mogą, wynosi:
ad 1  11.774 K 16 h
ad II 5.319 K 58 h 
ad III  126 K 24 h
ad IV  564 K 18 h
ad V  . , 427 K 90 h

C. K. SĄD POWIAT. WE FRYSZTACIE,

Maršnerovy
s z u m o we-lim oni ado we

nieporozumienia.
Rychwałd. Hej Rychw-ałdzianie! Za dni 

kilka staniecie przed urną wyborczą. Oczy 
całego Śląska będą na was zw7rócone, by się 
Przekonać, czy postąpicie sobie, jak na wol­
nych obywateli przystoi, lub czy też staniecie 
się sługami i niewolnikami podłych zabor­
czych pepiczków z Pragi. Weźcie sobie za 
Przykład Dąbrowdanów i Zabłocian. Oni od­
czuwszy na własnym grzbiecie ciężką dłoń 
Czechów - - na bruk tych zaborców7 wyrzu­
cili. Zróbcie i wy tak — wyrzućcie tych na­
trętni,siów, którzy się garną po mandaty jak 
świnie do pełnego koryta, wypleńcie ze ślą­
skiej pszenicy czeskie chwasty i kąkole. Oni 
'•"is lżą i podle wyzywoją w „Duchu Czasu“, 
„Denniku Ostr.“, oni was prześladują przy 
Pracy, wydzierają wam i waszym dzieciom 
lepszy kaw7ałek chleba, a wy w nagrodę za to 

■żęlibyście im powierzyć mandaty do Wy­
działu gminnego? Toż nawet pies nie liże rę­
ki, która go ciągle bije i męczy, a wy, polscy 
Rychwałdzianie, mielibyście się łasić waszym 
ciemięzcom. Zaprawdę, kto nie chce na sie­
bie ściągnąć zarzutu zdrajcy naszej sprawy, 
kto nie chce zaprowadzić w7 Rychwałdzie 
bankruckich czeskich rządów, ten nie-żałując 
straconego czasu lub niezarobionej szychty, 
stawi się do wyboru i odda sw7ój głos na listę 
Polską.

RYCHWAŁDZKIE KRAKOWIAKI.
Rychwałdzkim pepiczkom trzęsie galatami, 

o strach wielki mają przed tymi wolbami.
Gonią po dziedzinie, by lud nasz ogłupić 
A na siebie samych wszystkie głosy skupić.

e lud nie głupi, pozna czeskie śmiecie 
VSzystkich pepiczków7 z Wydziału wymiecie. 

oddział IV., dnia 24. kwietnia 1908.
Hoffmann m. p.

Taniej niż wszędzie!

Znakomite płtftna Ifyrczyfrlk
Bieliznę stołow ą i wszelkie inne wyroby tka­
ckie. Również silne materye na ubrania, dla 

każdego stanu i na każdą porę poleca:
TKALNIA JOZEFA JÓRASZA
„pod opieką Najśw. Rodziny“ 

w Korczynie obok Krosna (Galicya).
Na żądanie cenniki i próbki darmo i optatnie 

wysyła.

cukierki smaku malino­
wego, cytrynowego, ja­
godowego, czereśnio­

wego i wiśniowego

są najlepsze
Pierwsza czeska 7 

akcyjna spółka na 
oryent. cukierki i cze­

koladę (przedtem 
A. IW A Ra NER) 

Król. Winogrady. - - - -

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasit (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linii do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Animralynmtalne Biuro podrtfźy Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwycząjny opłaca się marką za 25 hal.
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C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE,.
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY 1 KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Lßüpoidä MflUdtlOlza W UÍ6SZynÍC.
Cennik i próbki na żądanie*.

Księgarnia

p. 1. „Stella“ Cza^owsKiega
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe .towości wy­
dawnicze różnej treści. — Ma na składzie i poleca 
wielki wybór śiateryałćw piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

Jedynie prawdziwym jest tylko

Aliein echter Balsam 
aus der Sc hu tzengtl-Apotheke 

des
A. Thierry in Pregrada 

bei Robltsch-Sauerbninh.

Thierry ea° Balsam 
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. 

Najmniejsza wysyłka 12/2lub 6/1 albo 
1 patent, flaszka familijna do podróży 

kor. 5 — opakowane darmo.
Tliierry’ego

Maść centy foliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3 60, 

— opakowane darmo.
Uznane wszędzje jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dole­
gliwościom żołądkowym, zgadze, kur­
czom, zafiegmieniu. zapaleniu, kon- 

tuzyi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne 

naieży adresować:

A. Thierry, Apteka pod
Aniołem Stróżem, Pregrada obokRohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

Chałwa tmwaaa
z przeszło 3 morgami pola dobrego obok fa­
bryki żelaznej we Frysztacie z pewnym pa- 
szunkiem dla 5 kawałków bydła, od którego 
się nie płaci, jest pod dogodnymi warunkami 
zaraz do sprzedania. Wiadomości udzieli p. 
M. Frodl we Frysztacie, obok kolonii fry- 

sztackiej. 3—3

Gfamofolty i płyty
z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po bardzo zniżonych cenach 
tanio sprzedane. 3—3

PŁÓCIEN - 
KA, ZEFIRY,

1-6

POD OPATRZNOŚCIĄ

PŁÓTNA 
CZYSTO 
ŁN1AN.E 

DRELICHY, 
DYMY, 

RĘCZNIKI,
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t. p. 
WYROBY.

Jest megazyn wysyłkowy najlepszych i najtańszych WYROBÓW TKACKICH 
których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo i opłatnie

- JÓZEF BAJGROWICZ, tkacz . .. .
=^=== w Korczynie obok Krosna.

BATYSTY, 
PIKI BIAŁE, 

PŁÓTNA 
KOLOROWE 
JEDWABNE 
NA BLUZKI, 

MATERYE 
WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

Przedaje na wieczystą własność bez żądnyć.. długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy c kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. U: nowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zcbłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoia adres: Rzeszów ul. Sobieskiego ..9. : 3d- 
leszany pow. Mielec, W .elopole pow. Ropczyce, Przyb. sz ówk? 
pcw. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Lorek nowy 
pow. Rzeszów.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Boleslaw. Kanna pow'. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p, Wiszniów kolo Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty.

Bank parceiacyjny we Lwowie
Gmach ftłapny u!. Brajerawska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedet.

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawniczo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE". Śląsk.
„Przez oświecony tud droga dc volnošci“

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką...................
Półrocznie „ . . . .
Kwartalnie ,, ................... ....

8 K.

2 „
W Niemczech : i W Królestwie Polskiem :

Rocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.
W Ameryce:

Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

Z Rady Państwa.
Na ostatnich posiedzeniach Izby postów 

wygłaszane były mowy posłów ruskich 
»Ukraińców) niby w celu podniesienia na­
dużyć wyborczych jakkolwiek posłom tym 
rozchodziło się o to, aby w Parlamencie 
wywołać wrogie usposobienie przeciw Po­
lakom. Ruscy posłowie Budzyncwski i 
Trylowski wygrażali się Polakom wprost 
przelewem krwi wychwalając morderstwo 
Siczyńskiego popełnione na namiestniku Śp. 
Potockim. Ukraińcy myśleli, że wywołają 
swem wystąpieniem ogólne oburzenie prze­
ciw Polakom i w tym celu pozyskali dla 
siebie socyalistę posła Daszyńskiego — 
natomiast stało się inaczej, bo wystąpienie 
ludowca posła Stapińskiego wywarło w 
parlamencie tak dobre wrażenie^że zmiaż­
dżyło po prostu Rusinów — jak się nawet 
niemieckie dzienniki wyrażają. Wystąpienie 
Rusinów w parlamencie oburzyło nawet 
sfery rządowe, toteż minister Bienerih wy­
raził się w swem oświadczeniu o ich zacho­
waniu następująco :

Głębokiem oburzeniem napełniły mnie 
wywody moich bezpośrednich przedmów­
ców i odpierając je imieniem rządu jak naj- 
stanowczej, nie omieszkam oświadczyć, że 
mowy te wzmocniły we mnie przekonanie, 

rendencye radykalnego skrzydła narodowo- 
- sokratycznej ruskiej partyi w rzeczywi­
stości są takie, jak ze strony polskiej twier- 
Jæono. (Żywe oklaski u Polaków.) Jeszcze 
nigdy w tej Izbie nie przedstawiono z taką 
otwartością idei przewrotowych (Żywe pcta- 
<’ vania u Polaków), jak to uczynili obaj 
Posłowie Budzynowski i Trylowski.

Pqs. Trylowski: Co za idee prze­
wrotowe ?

Prezydent: Proszę o spokój, panie 
pośle Trylowski.

Min. B i e n e r t h : Takie mowy tutaj 
wygłoszone i przez to immunizowane, gdy 
dochodzą do wiadomości ludności, muszą 
wywołać najniebezpieczniejsze podburzanie, 
jeżeli me coś gorszego. (Żywe oklaski i 

Ti /a u Polaków. Wykrzykniki u Rusinów, 
wrzawa. Prezydent prosi o spokój.)

Min. Ę i e n e r t h : Rząd więc tylko 
woj ot wiązek spełnia, jeżeli przyszłości 

największą uwagę zwróci na czynność ra­

dykalnej ruskiej frakcyi. (Żywe oklaski i 
brawa u Polaków. Wykrzykniki u Rusinów. 
Pos. Jabłoński : To się nie odnosi do 
wszystkich Rusinów. Prezydent: Proszę 
przecież poważnie o spokój) i ta grupa 
sama sobie będzie musiała przypisać, jeżeli 
działalność jej zostanie zbadaną także co do 
tendencyj, które po wywodach jej mówców 
są jawne. Panowie więc powinni się na­
myśleć, do jakiej konsekwencyi wasze sta­
nowisko prowadzić może.-

Za nagłością ruskich wniosków prze­
mawiał jako generalny mówca prof. Masa­
ryk zaś przeciw nagłości zabrał gros wice­
prezes Koła ludowiec poseł Stapiński.

Mowa Stapińskiego.
Pos. Stapiński wyraża zdziwienie, że 

poseł Masaryk przemawia jako generalny 
mówca „pro“. Polacy byli dotąd przeko'- 
nani, że wszyscy Czesi są autonomistami i 
z tego także wysnuwali konsekwencye. Jako 
autonomiści muszą jednakże przyznać, że 
wybory sejmowe i sprawy sejmowe w żaden 
sposób nie należą do kompete.ncyi parla­
mentu centralnego. Uważam posła Masaryka 
za człowieka sumiennego i dlatego nie 
pojmuje, jak taki człowiek może rozstrzygać 
o sprawie, której nie zna, które; aktów nie 
czytał i tylko na podstawie skarg przyto­
czonych z jednej strony sąd sobie wyrabia. 
Wystąpienie Masaryka przekonało mówcę, 
że w tej dyskusyi wielu posłów bierze 
udział, nie słuchając wcale dyskusyi, nie 
czytając mów wygłoszonych, nie wiedząc, 
o czem właściwie rozstrzygają. (Potakiwa­
nia.) Otóż poseł Budzynowski całkiem do­
kładnie wyłuszczył, że wnioski swoje w tym 
celu uczynił i mowy tylko w tym celu wy­
głosił, aby wywołać w Izbie wrogie uspo­
sobienie przeciwko Polakom. (Potakiwania 
u Polaków.) Jeżeli Izba przez swoje wotum 
wnioskodawcom da do poznania, że nie ma 
zamiaru pójść za nimi w ich dziwej kam­
panii, to w przyszłości z takiemi wnioskami 
się wstrzymają. Nie o nadużycia wyborcze 
lub inne chodzi posłom ukraińskim w tej 
debacie; oni żądają, aby Izba oświadczyła, 
iż domoga się od 1,600.000 Polaków we 
wschodniej Galicyi, aby opuścili swoją ty­
siącletnią osiadłość, pracę kulturalną niezli­
czonych generacyi narodu polskiego w Ga­
licyi wschodniej. (Oklaski u Polaków.)

Dr. Trylowski: Aby oszuści wybor­
czy byli ukarani, — tylko tego żądamy.

Pes. S t a p i ń ś k i : Te żądania posło­
wie ukraińscy zgłosili tutaj przez swego fak­
tycznego przywódcę BuďzynowsKiego sło­
wami : „Zwycięstwo albo śmierć“ — to zna­
czy: Dajcie nam czego chcemy, albo po­
pełnimy samobójstwo. Poseł Budzynowski, 
który nie jest jakimś nic nie znaczącym 
oosłen. tylko faktycznym przywódcą klubu 
ukraińskiego, lulaj catkiern wyraźnie oświad­
czył, ze mu wcale nie chodzi o przyjęcie 
lub odrzucenie wniosku ukraińskiego, że cn 
nawet stanowczo jest przeciwnikiem tych 
wniosków. (Głosy u Rusinów : To była iro­
nia.) Jeżeli panowie coś innego mówicie, a 
co innego myślićie, to nikt tego zrozumieć 
nie może. (Oklaski.) Mówca przytacza sze­
reg ustępów mowy posła Budzyńowskiego, 
między nimi słowa następujące: „Ponieważ 
obecnie potrzebujemy bezwarunkowo silnej 
akcyi na zewnątrz — jakiej, tego sam dc 
kładnie jeszcze nie wiem. (Słuchajcie, słu­
chajcie) — musimy ludowi pokazać, że 
tutaj nic nie możemy uzyskać“. Że w prze­
mowie posła Budzyńowskiego nie chodziło 
o ironię, wynika z tego, że Budzynowski 
powiedział mówcy kilkakrotnie : Jestem prze­
ciw wyborowi posłów do Rady państwa z 
pośród naszego narodu, jestem bowiem 
przekonany, że tylko psy wściekłe nasze 
sprawy w parlamencie austryackim zastępo­
wać mogą“. (Wesołość i grosy : Słuchajcie.)

Pos. Prohaska: A teraz on sam jest 
tuta;. (Wesołość.)

Pos. Stapiński: Tylko dlatego, po­
nieważ wściekłych psów nie można było tu 
przysłać, przysłano tych panów. (Ponowna 
wesołość.)

Był czas, gdy Budzynowski jako redak­
tor zgadzał się na czynienie wniosków w 
tej Izbie. Wtedy chodziło mu o to, żeby 
przeciw narodowi polskiemu i polskim rzą- 
dom wywołać nieprzyjazne usposobienie. 
Dzisiaj przekonany jest, że ten cel osią­
gnięty został, i że galicyjskie zapasy stały 
się zbytecznemi. Sam oświadcza, że celem, 
wr. usków i debat jest tutaj wywołać uspo­
sobienie, aby Izbę i rząd przeciw nam pod­
burzyć. Niechaj Izba rozważy, czy ona po 
to jest tutaj, aby panom Budzynowskim i 
towarzyszom chciała oddać te usługr ? Sądzę
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że jesteśmy tutaj po to, aby ludom całej 
Austryi dać to, czego one potrzebują. (Żywe 
potakiwania i oklaski.)

Po części zdaje się, że cel wniosków 
ruskich co do wywołania usposobienia nie­
przychylnego dla Polaków, w rzeczywisto­
ści został osiągnięty, jeżeli poseł taki, jak 
prof. Masaryk, mógł się zdecydować zająć 
w tej sprawie takie stanowisko. Wiem, że 
to wrogie usposobienie wobec nas Polaków 
jest robionem nietylko tutaj w Izbie, ale 
także poza Izbą, i w ministerstwach, i że 
ci panowie rozszerzają opinię, jakoby 
wszystko, co z Oalicyi przychodzi, z pe­
wnością było sfałszowanem i przeciw Rusi­
nom skierowanem. Jesteśmy jednakże pewni, 
że setki i setki takich dyskusyj dla nas, Po­
laków, tu w Izbie i w Austryi, nie będą 
miały tych następstw, jakich pp. Budzynowski 
i tow., sobie życzą. Nasza przyszłość w tern 
państwie i w tej Izbie zależy od naszej 
pracy, a nie od życzenia pp. Ukraińców. 
Nasza ludność polska w tej Izbie także w 
delegacyi austryackiej dość złożyła dowodów 
że nasz rozwój i pomyślność identyfikujemy 
z rozwojem potęgi Austryi. (Żywe oklaski.)

Poseł Budzynowski powiedział, że trzeba 
lud wpierw oświecić, a mowa jego wiele 
do tego oświecenia się przyczyni (głosy u 
Polaków: Słuchajcie), że rozporządzenia i 
instytucye, utworzone w drodze ustaw, są 
czemś najgorszem. Powiedział on: „Po­
trzebujemy silnej akcyi na zewnątz“. Jakiej 
tego nie wie. Poseł do Rady państwa, re­
daktor, przywódca ludu, który nie jest 
świadomy celu! Chodzi więc tylko o .to, 
aby podjudzać i unieszczęśliwiać, a za takie 
podjudzanie lud musi jęczeć we więzieniu.

Przechodę teraz do p. Trylowskiego. 
Dr. Trylowski wyraźnie przedstawił, jakiego 
porządku pragnąłby w państwie, w którem- 
by rozkazywał. Imieniem ukraińskiego klubu 
rozważa i rozwija p. Trylowski, adwokat 
kraj., co następuje: „Słowa: mój kryminał 
i jego śmierć“ stały się niestety czemś zwy- 
kłem w ustach naszego chłopa“.

Trylowski: Ale ja tu przytaczam 
obce słowa.

Stapiński: Takie sztuczki mogą się 
panu udać przed sądem, ale żeby chłop 
ruski mógł mówić takie słowa i mieć takie 
myśli, temu ja nie wierzę. To są pańskie 
słowa i pańskie myśli !

Trylowski: Pan kłamiesz.
Stapiński: Lud ruski, z którym 

żyjemy i żyć będziemy, jak bracia, nie jest 
ludem morderców, jest to lud przyzwoity. 
(Potakiwanie u Polaków.)

Trylowski: To ja sam powiedziałem.
Stapiński odczytuje dalej z mowy Try­

lowskiego, co następuje: „A jeżeli ty już, 
kochany bracie, zdecydowałeś się siedzieć 
w kryminale, czyż nie lepiej, że ty, karę 
tę odsiadujesz za czyn, który byłby zemstą 
za krzywdę, wyrządzoną nam wszystkim, 
twoim braciom, a nie z przyczyn osobi­
stych... Więc nie żądamy, abyś takiego 
oszusta... — a więc mowa tu o urzędnikach, 
sędziach, o każdym, kto, zdaniem Trylow­
skiego, zrobił jednemu z tych panów coś 
złego — a jak ci panowie o tern sądzą, czy 
ktoś zrobił coś dobrego, czy złego, dowo­
dzi postąpienie z hr. Potockim (żywe pota­
kiwanie) — nie żądamy, abyście takiemu 
oszustowi zaraz połamali nogi gdy jest w 
uniformie urzędniczym (wesołość ; głosy : 
Słuchajcie). Za pierwszą lekcyę dla takiego 
oszusta, jak Zahradník, Lewicki albo Pole­
star“, więc przytacza się nazwiska — wy­
starczy porządny policzek chłopski (żywe 
głosy: Słuchajcie).

Trylowski: To jest cytat.
Stapiński (dalej czytał):
Naturalnie, nie wolno ci takiemu czło­

wiekowi dać w twarz, gdy on jest w urzę­
dzie, otoczony przez żandarmów (wesołość), 
gdyż wówczas on cię na miejscu każę za­
bić. Powinieneś trochę mieć cierpliwości 
i zaczekać, aż go spotkasz w mieście na 
rynku, w tłumie. Wtedy pod pretekstem, że 
wstąpił ci na nogę, dasz mu w twarz, że 
się wywróci“. (Wielka wesołość. Słuchajcie).

Mówca odczytuje dotyczącą mowę dalej :
„A gdyby ten łagodniejszy środek nie 

wystarczył, to trzeba się chwycić ostrzejszych. 
Gdy taki panek o północy wraca z kasyna 
do domu w stanie podchmielonym, to już 
będzie dość sposobności, aby go porządnie 
obić (Żywe oklaski ; głosy : Słuchajcie) i 
jrzez to przypomnieć mu jego obowiązki 
wobec cesarza (!) i ludzi“.

Trylowski: To jest bezwstydne, 
wstydź się pan, to jest cytat, ja tego nie 
powiedziałem.

Stapiński: Panie adwokacie, proszę 
nie rzucać obelg na ten lud. (Żywe oklaski 
i brawa).

Trylowski: Pan się sprzedałeś szla­
chcicom.

Stapiński. Jeżelibym już miał zostać 
w takim towarzystwie, to już wolę tysiąc 
razy mieć do czynienia z szlachcicami niż 
z mordercami. (Żywe oklaski i brawa). Dr. 
Trylowski, wie, że tego nie mówi żaden 
chłop. On tego nie może wydrukować i to 
też tu przemyca do protokołu, aby to roz­
powszechnić. (Potakiwania). — Oburzenie 
ze strony Dra Trylewskiego. Wicepr. Żaczek 
prosi, aby mówcy nie przerywano).

Pos. Stapiński odczytuje dalej :
„Gdyby jednakże także te argumenty 

nie miały powodzenia, to trzeba będzie je­
szcze ostrzejszych środków się chwycić. 
Przecież jest tyle chłopów, którzy są ciężko 
chorzy, bez wszelkiego widoku wyzdrowie­
nia. Czyżbyż nie mógł taki śmiertelnie chory 
człowiek ostatnich dni swego ziemskiego 
bytu poświęcić na cel, któryby nasz naród 
uwolnił od niebezpiecznego wroga bez 
względu na jego rangę. (Burzliwe głosy: 
Słuchajcie, słuchajcie. Pfuj). Taki nieszczę­
śliwy zrobiłby przez taki czyn imię swe nie- 
śmiertelnem i całemu narodowi ruskiemu 
wyrządziłby nieocenioną przysługę“. (Pono­
wne żywe głosy: Słuchajcie, słuchajcie).

To jest małą próbą tego, co ten pan 
tutaj, w tym parlamencie miał odwagę wy­
powiedzieć. Proszę sobie wyobrazić, jaki 
może być stosunek między nim a chłopem, 
jak urzędnik wobec chłopa może okazać 
się ludzkim i z nim dobrotliwie mówić, 
jeżeli podług nauk Dra Trylowskiego w 
chłopie widzi swojego napastnika i morder­
cę (Potakiwania). Jest to działalność na zgu­
bę ludu, jest to, co dr. Trylowski narodowi 
ruskiemu najgorszego mógł wyrządzić. Zgi­
nąć może tylko lud zatruty przez takiego pana.

Na tern tle okazuje się tern plasty­
czniej telegram przywódcy Ukraińców Bu- 
dzynowskiego „Vivat sequens“ po zamordo­
waniu Potockiego (Słuchajcie! Słuchajcie!), 
a jak sprawiedliwe wyroki śmierci zapowie­
dziane na przyszłość być mogą, okazuje 
los hr. Potockiego. Położenie zarówno ru­
skiego jakoteż polskiego ludu w Galicyi 
jest z pewnością ciężkie i smutne, ale nie­
chaj przecież panowie z Dalmacyi, z Krainy, 
a przedewszystkiem p. Pihuliak z Bukowiny 
powiedzą, czy u nich lud jest syty i szczę­
śliwy? Słyszymy przynajmniej, że nam w 
Austryi w ogólności nie powodzi się zbyt 
dobrze i że na Bukowinie jest o wiele go­

rzej, niż Galicyi. (Głosy: Tam są sprawie­
dliwi sędziowie.) Pos. Onciul opowiedział 
nam niezliczone razy, w jaki sposób chłopi 
są tam wyzyskiwani. Żapewne ruskiemu 
ak polskiemu ludowi w Galicyi źle się po­
wodzi, ale w żaden sposób nie można tego 
stanu rzeczy uzasadnić walkami narodowe- 
mi, przeciwnie kwestye narodowościowe 
w ludzie polskim i ruskim takiej nie odgry­
wały roli, a my, polska partya ludowa, jako 
chłopska partya opozycyjna, żyliśmy w zgo­
dzie z ruskiemi partyami. (Słuchajcie, słu­
chajcie!) Przy wszystkich wyborach, przy 
wyborach do Rady państwa, do Sejmu i do 
Rad powiatowych nasi zwolennicy, polscy 
chłopi zorganizowani w polskiej partyi lu­
dowej, głosowali na ruskich kandydatów, 
jako kandydatów opozycyjnych. (Słuchajcie, 
słuchajcie!)

Ten sam dr. Trylowski pisał w czasie 
kampanii wyborczej do mnie 4 listy i prosił, 
abym go popierał u chłopów polskich (Słu­
chajcie, słuchajcie !). Ten sam dr. Trylowski 
otrzymał około 2500 głosów polskich. Po­
seł Staruch, który rzucał tu takie obelgi na 
nasz naród, przyszedł do naszego klubu 
i mówił: „Chcę być hospitantem waszego 
klubu“ (Burzliwe okrzyki : Słuchajcie, słu­
chajcie!).

Pos. Staruch: Pan jesteś bezwstydnym 
kłamcą.

Pos. Stapiński: Po wysłużonym żan­
darmie można się już czegoś spodziewać, 
ale żeby ten człowiek tam, gdzie ma prze­
ciw sobie 16 świadków, mógł jeszcze mnie 
rzucać kłamstwo, tego się nie spodziewałem 
nawet po żandarmie. Dobrze, że już po­
szedł na pensyę (Żywa wesołość). Niech 
p. prof. Masaryk teraz przysłuchuje się: 
Niema w Galicyi wschodniej ani jednej wsi, 
w którejby nie żyła przynajmniej jedna ro­
dzina polska. W całej Galicyi wschodniej 
panuje taki spokój między obu narodami, 
że 20 procent małżeństw bywa mięszanych 
między Polakami a Rusinami. Różnica naro­
dowościowa była dla nas obojętną, a wy­
chowywanie się Rusinów wśród ludu pol­
skiego było zjawiskiem powszechnem.

My, członkowie Polskiej partyi ludowej, 
sądziliśmy, że lepiej poświęcić kilka rodzin 
polskich i żyć w zgodzie z bratniem ludem, 
dlatego nie występowaliśmy przeciwko temu, 
że nasze polskie rodziny ruszczono (Słu­
chajcie, słuchajcie).

Ten stosunek wytworzył się, ponieważ 
lud ruski jest wprost przeciwnym temu, co 
mówią jego posłowie (Oklaski). Lud ruski 
wie tak dobrze, jak polski, że tylko w zgo­
dzie obu narodów możemy się rozwijać 
(Oklaski). Panowie wiedzą jednakże, że i 
taktyka i polityka pozbawia ich zaufania u 
ludu, a obawa o mandaty czyni z nich lu­
dzi rozjuszonych.

Położenie narodowe ludu ruskiego z 
pewnością nietylko jest znośne, lecz takie, 
że panowie ci, gdyby współczuli ze swym 
ludem, byliby z tego dumnymi. Jakie zaś 
przyczyny wywołują nędzę chłopów pol­
skich i ruskich, tego niepotrzeba tu dowo­
dzić. Naród ruski nietylko nie ma powodu 
do samobójstwa, co mu doradzał poseł 
Budzynowski, ale z zadowoleniem może 
w przyszłość spoglądać. Jeśli dzisiejszy stan 
ludu ruskiego porównamy ze stanem z przed 
lat 60, a nawet 30, to rządom polskim nie 
można przypisać nietylko żadnej tendencyi 
ucisku, ale każdy przyznać musi, że ’ my 
współdziałaliśmy w pracy około rozwoju 
obu bratnich narodów (Oklaski na ławach 
polskich). Rozwój Rusinów poszedł tak da­
leko, że Ukraińcy czują się dziś dość sil-
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nymi, aby podjąć walkę przeciw Polakom, 
aby uczynić próbę przesunięcia naturalnych 
granic między polskiem a ruskiem terytoryum.

Nie o upadku i pognębieniu swojem 
mówić powinni Rusini, tylko o rozwoju, 
powinni przyznać, że niema drugiego wy­
padku podobnej tolerancyi narodopej, jaką 
objawiają Polacy wobec Rusinów.

Tutaj poseł Stapiński przeprowadził do­
wód, że skargi Rusinów na upośledzenie 
w szkołach i urzędach nie są uzasadnione.

Takie dyskusye, jak obecna — mówił 
poseł Stapiński dalej — są obliczone tylko 
na to, aby wprowadzić w błąd tych, którzy 
nie znają zupełnie stusunków w Oalicyi.

Tylko pod jednym względem Galicya 
tworzy wyjątek, mianowicie co do wpły­
wów szlacheckich. — To było złe, ale jeśli 
się teraz napada na Koło polskie że pro­
wadzi politykę szlachecką, to ataki te nie są 
uzasadnione, gdyż Koło polskie jest bar­
dziej demokratyczne, niż klub ukraiński, jest 
mniej szlacheckiem, aniżeli polska frakcya 
partyi socyalno-demokratycznej, która na 
sześciu członków ma trzech szlachciców. 
(Wesołość).

Poseł D i a m a n d: Gdybyście nie byli 
skradli naszych mandatów, nie byłoby nas 
tylko sześciu, lecz dwunastu. (Różne wy­
krzykniki).

Poseł Stapiński: Klub ukraiński, który 
składa się z 28 członków, ma w prezydyum 
szlachcica, a jednym z jego głównych mo­
torów jest Ritter von Wassilko, szlachcic. 
Koło polskie ma 22 chłopów, którzy wprost 
od pługa weszli do Rady państwa. W Kole 
synowie chłopów polskich są w większości. 
Z tego widać znowu oszustwo i podstęp- 
ność tych panów, którzy atakowali Koło 
polskie. W prezydyum Koła polskiego za­
siada jeden szlachcic, hrabia Dzieduszycki, 
konserwatysta, nawet hrabia, ale to czło­
wiek wysoko wykształcony.

Poseł Bielohlawek: On nie strzela.
Pos. Stapiński: On z pewnością za­

sługuje na zaufanie, jego osoba za to ręczy. 
Szlachcice za to innych klubów nic nie 
mają do poręczenia. (Wesołość). Koło pol­
skie jest obecnie reprezentacyą ludności, 
nic w niem nie Zachwieje dążności do sta­
rania się o dobro tak polskiego, jak ruskie­
go chłopa. (Oklaski na ławach polskich).

Od lat dwudziestu jestem wodzem pol­
skiej partyi chłopskiej w parlamencie i Sejmie. 
Wypowiedziałem niejedno słowo o stosun­
kach galicyjskich przeciwko rządom szla­
checkim, walczyłem przeciwko wszechpo- 
tędze szlacheckiej i używałem rozmaitych 
środków, ale żaden z nas nie chwycił się 
morderstwa. (Oklaski). Polska partya ludo­
wa walczyła z dawnem Kołem polskiem, 
dziś jednak mogła się z obecnem połączyć. 
Mówca przyznaje, że w Galicyi nie jest 
wszystko w porządku, że i nadal należy 
zwalczać nadużycia szlachty i dążyć do roz­
woju kraju, ale jeżeli marnujemy czas na 
podobnych debatach, które zajmują obecnie 
Izbę, to nic nie uczynimy dla ludu, a winę 
za nędzę ludu będą musieli wziąć na siebie 
ci, którzy podobnemi debatami utrudniają 
normalną pracę parlamentu.

P. Wityk powiedział, że w całej Galicyi 
wschodniej tylko indywidua kryminalne wy­
bierane są naczelnikami gmin. (Słuchajcie !).

Budzynowski: Tak, to prawda.
Stapiński: Powiemy to ludowi ruskie­

mu, że jego przedstawiciele mają odwagę 
twierdzić, iż w całej Galicyi wschodniej ka­
żdy ruski wójt jest indywiduum kryminalnem.

Wityk: Pan to sam w swej gazecie pisałeś.

Stapiński: W moim okręgu wybor­
czym, w Krośnieńskiem, mimo walki prze­
ciw rządowi i szlachcie, wszyscy naczelnicy 
gmin są człokami Polskiego Stronnnictwa 
ludowego. Trzeba właśnie zadać sobie tru­
du, oświecać lud, zamiast wygłaszać pod­
burzające mowy. (Potakiwania). Ale nawet 
jeżeli lud będzie najbardziej oświecony, mę­
żowie zaufania tych panów nigdy nie będą 
wybrani naczelnikami gmin.

Są nadużycia wyborcze w Galicyi. Wnie­
siono w tej sprawie wiele protestów i skarg 
w parlamencie i Sejmie. Mówca sam bar­
dzo energicznie przeciw nadużyciom wy­
borczym protestował i zastrzegł sobie wolną 
rękę w tym kierunku. Nigdy nie bronił 
nadużyć.

Pos. Bielohlawek: Ale teroryzm jest 
także nadużyciem.

Pos. Stapiński: Lecz jakich dopiero 
nadużyć dopuszczają się ci, którzy żalą się 
tu na nadużycia? Ci panowie nie pozwolą 
żadnemu wyborcy głosować według włas­
nego przekonania. Także te nadużycia nie 
mają podkładu narodowego, jest [to tylko 
walka o władzę. Dopóki szlachcice w Gali­
cyi byli wszechmocnymi, można było skarżyć 
się na nadużycia, teraz jednakże gdy lu­
dowcy i demokraci uzyskali przewagę, 
skargi takie są marnowaniem czasu. Jeżeli 
Rusini przy wyborach do Sejmu upadli, to 
muszą sobie przypisać winę. Gdyby mieli 
lud za sobą, wówczas nie byliby przegrali 
kampanii. Także przeciw ludowcom używano 
rozmaitych środków, a przecież zwycięży­
liśmy, dlatego że mamy lud za sobą. Dla­
czego jednakże ci panowie nie mają ludu 
za sobą? Bo można tylko raz lud oszukać. 
(Gromkie oklaski.) Jak np. może ruski chłop 
głosować na syonistę? A przecież ci pa­
nowie nadużywali do tego stopnia zaufania 
ludzi, że nawet narzucili mu dwóch syoni- 
stów na posłów. (Wesołość). Lud ma dość 
słów, lud potrzebuje chleba codziennego

Bielohlawek: Radykalny szwindel 
skończył sie.

Stapiński: Zdrowy rozum chłopski 
nie będzie poczytywał Rusinom tej debaty 
za zasługę. Przestanie on tych doradców 
darzyć zaufaniem. (Oklaski.)

Poseł Stapiński zwrócił się następnie 
do posła prof. Masaryka, któremu polecał 
zapoznać się bliżej ze stosunkami w Galicyi 
a poruszywszy stanowisko prasy wobce 
Polaków zakończył swoją świetną przemowę 
odbierając liczne gratulacye.

Niefortunny występ posła 
Daszyńskiego.

Poseł Daszyński, od którego spodziewali­
śmy się obrony ludności polskiej przed uci­
skiem narodowym i społecznym na Śląsku, 
zajął w parlamencie stanowisko zupełnie 
przeciwne. Rusini, a przedewszystkiem 
Ukraińcy, którzy czują ogromną nienawiść 
przeciw Polakom, ci, którzy wychwalali rząd 
pruski za to, że się zdobył na prawa wyjątko­
we przeciw Polakom, wystąpili zeszłego ty­
godnia w parlamencie z całą zaciekłością 
przeciw wszystkiemu, co polskie, wychwala­
jąc i podnosząc mordercę Siczyńskiego jako 
bohatera wielkiego. I stała się rzecz dziwna. 
Ich mówcą jeneralnym po zamknięciu dyskuyi 
wybrany został poseł socyalistyczny Da­
szyński, wybrany w okręgu frysztackim. P. 
Daszyński stal się naraz mężem zaufania szo­
winistów ruskich, którzy ostrą prowadzą 
walkę ze wszystkiemi stronnictwami pol­
skiemu

Był to błąd ze strony p. Daszyńskiego; — 
był to jeszcze większy błąd ze strony socya- 
listów polskich, że zgodzili się na tę odsiecz 
daną Ukraińcom tam we Wiedniu 
przeciw Polakom. Jeżeli bowiem na­
turalną jest rzeczą, że socayliści pol­
scy chcą korzystać z każdej sposobności, — 
by występować przeciw „klasowym“, „szla­
checkim“ i t. d. rządom w Galicyi., tern nie­
mniej powinni oni, — przynajmniej od czasu 
do czasu — zastanawiać się nad tern, komu 
ze swemi wystąpieniami z pomocą przycho­
dzą i dla kogo pracują. Z samego przemówie­
nia p. Daszyńskiego wynika, że „klasowe i 
szlacheckie“ rządy ś. p. Potockiego o cale 
niebo wyżej stoją od ewentualnycti rządów 
panów Budzynowskich, z „entuzyazmem“ o- 
biecujących wytopić wszystkich Polaków w 
Sanie. Nietylko, że t. zw. „inteligencya“ ru­
ska nie jest pozbawioną „klasowości“ i to mo­
że najgorszej, bo na dorobku będącej i z ni- 
czem nie liczącej się, ale w dodatku obiecuje 
ona być bezwzględnie szowinistyczną wobec 
Polaków we Wschodniej Galicyi, podczas 
gdy nawet „szlacheckie i klasowe“ rządy pol­
skie w tej samej części kraju czynami wyż­
szą i sprawiedliwszą myśl polityczną udowo­
dniły.

Byłoby zresztą wszystko w porządku, 
gdyby poseł Daszyński w swej mowie ('»gra­
niczył się był do potępienia nadużyć admini­
stracyjnych. Byłby znalazł sympatyę nietyl­
ko u Rusinów, ale i u tych Polaków", którzy 
skutki tych nadużyć odczuwali, niemniej od 
socyalistów na swojej własnej skórze. Ale 
Ukraińcom, którzy wnieśli tuzin wniosków 
nagłych, nie chodziło już dziś o „napiętnowa­
nie nadużyć wyborczych“, ale jedynie o wy­
robienie jak najgorszej opinii o wszystkich 
Polakach w kołach parlamentarnych.

I co p. Daszyński, jako Polak, uznał za 
stosowne powiedzieć w takiej chwili zainte­
resowanym posłom obcym? Zdeptał wszyst­
ko, co stoi poza obozem socyalistycznym : 
wszystkie stronnictwa, warstwy, parlamen­
tarną i sejmową reprezentacyę, poszczególne 
osobistości, tak, że w7 oczach Wszechniem- 
ców' wszystko zostało skopane jako głupie i 
znikczemniałe prócz tych, którzy wczas 
skryli się pod opiekuńcze skrzydła partyi p. 
Daszyńskiego. Czy te nerwow e opowiadania 
odpowiadają rzeczyw istości i czy p. Wolf zo­
stał prawdziwie poinformowany — to p. Da­
szyński sam osądzi, kiedy przeczyta raz je­
szcze w stenogramie swą mowę.

Walki socyalistów' niemieckich z kleryka- 
łami są stokroć,zaciętsze, niż bojow-’anie so­
cyalistów ze szlachcicami. Ale pp. Adler i 
Renner nie wygłosili dotąd nigdy w parla­
mencie takiej mow'y, któraby okroiła uczci­
wy element niemiecki tylko do tego, co jest 
zorganizowane w partyi socyalno-demokra- 
tycznej. P. Daszyński ma mniej.skrupułów.

On wystąpił na pociechę ruskich szowini­
stów przeciw Polakom, jakkolwiek uczciwość 
sama nakazuje mu, aby przecież w obronie 
naszego polskiego ludu występow-al, aby w 
parlamencie przedstawił te krzywdy, które 
nasz uciemiężony lud polski znosić musi! Te­
go p. poseł nie uczynił, bo się obawia, aby nie 
stracił łaski ze strony Rusinów' i Niemców!

O polską szkołę wydziałową.
Okrzyk więcej oświaty i więcej chleba 

rozbrzmiewa coraz potężniej ze setek tysięcy 
piersi naszej ludności polskiej na Śląsku. We 
walce o chleb nie śmiemy zapominać i o 
uświadamianiu gruntownym dorastającego 
pokolenia, gdyż w tern leży nasza przyszłość. 
Musimy dążyć do tego, ażeby młode poko­
lenie miało więcej zrozumienia spraw życia 
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codziennego, musimy żądać, ażeby to młode 
pokolenie było zdolne kierować się własnym 
rozumem, i ażeby ono mogło wyrobić sobie 
o wszystkiem, z czem się w życiu spotka, 
samodzielny sąd i ażeby skutkiem tego po­
trafiło w życiu we wszystkich sprawach sku­
tecznie sobie radzić. To też można śmiało 
powiedzieć, że dążenie do osiągnięcia więk­
szego stopnia oświaty stało się ogólnem, 
gdyż każdy wie, że przez oświatę jedynie 
może zdobyć sobie lepszy kawałek chleba 
i odpowiednie stanowisko.

We walce zaś z kapitalizmem oświata 
jeśt jedyną bronią ludu pracującego. Śmiało 
można powiedzieć, że bez oświaty lud pracu­
jący nie wywalczyłby sobie ani części do­
tychczasowych praw.

W ostatniej dobie wyłoniła się kwestya 
szkół wydziałowych na pierwsze miejsce.

Wykazaliśmy w zeszłym numerze upo­
śledzenie pod względem zaniedbania organi­
zacyi tej kategoryi szkół dla nas Polaków. 
Zaniedbanie to nie znajdzie równego przy­
kładu w dziejach szkolnictwa żadnego kraju 
i żadnego narodu.

A przecież śmiało powiedzieć można, że 
cały lud polski na Śląsku o potrzebie szkoły 
wydziałowej jest przekonany.

Widzimy przecież, że zamożniejsi rolnicy 
i robotnicy dzieci swoje do miasta do szkół 
wydziałowych posyłają, wiedząc, iż dziecko 
w szkole wydziałowej więcej się nauczyć 
może, aniżeli w szkole ludowej. Nauczyciele 
szkół wydziałowych nie krępują bowiem 
przy układaniu planów naukowych, oraz przy 
wyborze podręczników takie pęta, jak nau­
czyciele szkól ludowych.

Szkoła wydziałowa nie śmie być również 
tak przepełniona, jak szkoła ludowa, gdzie 
w jednej klasie siedzi nieraz 120 dzieci. 
Wszystkie te czynniki wpływają na to, że 
szkoła wydziałowa prędzej swój cel osiągnąć 
może, aniżeli szkoła ludowa. Stąd też tłuma­
czy się zainteresowanie, jakie ludność nasza 
szkole polskiej wydziałowej okazuje.

Z kompetentnych stron zapewniają nas, 
iż wkrótce rozpocznie się energiczna praca 
za stworzeniem polskich szkół wydziało­
wych na Śląsku. Rzecz naturalna, że my, któ­
rzy jedni z pierwszych tę myśl podjęliśmy, 
uczynimy wszystko, ażeby dopomódz do 
zwycięstwa dobrej sprawie. Wyrażamy 
przytem to głębokie przekonanie, że za pier­
wszą szkolą wydziałową powstaną wkrótce 
i inne, gdyż lud polski poznawszy się na do- 
datniem znaczeniu szkoły wydziałowej, o 
swe prawa się upomni. 

Przegląd polityczny.
Krwawe starcie z żandarmami.

Donoszą o krwawych rozruchach chłop­
skich, jakie miały miejsce we wtorek we wsi 
Czernichowie pod Tarnopolem. Sprawa 
przedstawia się w sposób następujący:

Kilkutysięczny tłum chłopów zaatakował 
w budynku gminnym w Czernichowie trzech 
żandarmów, którzy przybyli do wsi w celu 
przeprowadzenia dochodzeń w sprawie nie­
prawnego łowienia ryb w rzece. Bezpośre­
dnim powodem zaburzeń było to, że pewna 
kobieta, która miała być aresztowaną, idąc 
przez wieś, podniosła olbrzymi lament, skut­
kiem czego prawie w jednej chwili zmobilizo­
wało się kilkuset chłopów, którym niebawem 
przyszli na pomoc zaalarmowani przez spe- 
cyalnych posłańców chłopi ze wsi sąsiednich.

W krótkim czasie tłum zgromadzonych 
chłopów urósł do liczby trzech tysięcy. 
Chłopi rozpoczęli formalne oblężenie budyn­
ku gminnego, w którym znajdowali się żan­

darmi. Wśród ogromnego wzburzenia, okrzy­
ków i odgrażania się przeciw żandarmom 
padł z tłumu nagle jeden strzał. Wobec tego, 
iż wójt gminy gdzieś znikł, żandarmi z oba­
wy, że strzelano do nich, dali salwę do tłumu. 
Skutek salwy był straszny. Sześciu ludzi pa- 
dło trupem na miejscu, kilkanaście osób zra­
nionych lekko lub ciężko. Na miejsce rozru­
chów wyjechał komisarz tamtejszego staro­
stwa w asystencyi oddziału żandarmów.

Wzburzenie wśród ludu całej okolicy 
ogromne. Zachodzi .obawa dalszych zabu­
rzeń. Namiestnictwo wysłało na miejsce roz­
ruchów specyalnego urzędnika.

Związek zemsty.
We Warszawie ukazała się niezmiernie 

tajemnicza odezwa, grożąca krwawym od­
wetem rządowi i burżuazyi.

Odezwę tę podpisuje z politycznie nieokre­
ślonych elementów rekrutujący się „Związek 
zemsty ludu polskiego“. Brzmi ona, jak na­
stępuje:

„Obywatele!
Płomień rewolucyi rozpalonej niedołężne- 

mi rękoma napozór dogasa.
Zbójecki rząd i burżuazya tryumfując za­

czynają się pastwić nad powolnym przeci­
wnikiem, ludem polskim i narodem polskim!

Panoszy się carska czynownicza psiarnia, 
pewna siebie: w fabrykach obcinają zarobki, 
oszukują i po dawnemu maltretują robotnika; 
po wsiach szlachta nie lęka się już strejków 
rolnych, łupić ze skróy zaczyna bezrolnego 
chłopa. Szkoły polskie pozamykane! Jednem 
słowem położenie pełne rozpaczy!

Wobec niego stoją bezmyślne partye poli­
tyczne; jedne próbują robić ugodę w Peters­
burgu, drugie układają plany przyszłej rewo­
lucyi przy kuflu piwa bezpiecznie za granicą.

My, nieliczna garść ludzi na wszystko 
zdecydowanych, stajemy przed krajem jako 
Związek zemsty Ludu Polskiego, oświadcza­
my, że zapalamy w kraju czerwonią pocho­
dnię terroru.

Tępić będziemy bez miłosierdzia gorli­
wych pachołków carskich i bezecnych wy­
zyskiwaczy.

Z 22 wyroków sądu naszej organizacyi 
bojowej spełniliśmy pierwszy w Kielcach na 
Afanasiewie!

O każdym wyroku wykonanym powiada­
miać kraj będziemy!

Niech żyje walka!“
Stoimy więc wobec nieodpowiedzialnego 

przed niczyim sądem komitetu, który dekla­
ruje się jako „nieliczna garść, zapalająca w 
kraju czerwoną pochodnię terroru.“

Agitacya w armii.
Dnia 19. maja zaaresztowano w Peters­

burgu 12 robotników, oskarżonych o udział 
w partyi soc.-demokratycznej. Rewizya w 
mieszkaniu zaaresztowanych wykryła mnó­
stwo wydawnictw i broszur, przystosowa­
nych do agitacyi w wojsku. Dokonane je­
szcze przedtem masowe rewizye wykryły 
istnienie organizacyi, stawiającej sobie za 
cel wyłącznie propagandę w wojsku. Pod­
czas tych rewizyi aresztowano wydawców 
czasopisma „Kazarma“ (koszary), które prze­
stało wychodzić po zaaresztowaniu 2 tajnych 
drukarni. W ciągu ubiegłego tygodnia za­
aresztowano w związku z tą sprawę przeszło 
80 ludzi, przeważnie robotników. Oprócz te­
go policya uwięziła kilku pisarzy wojsko­
wych, u których znaleziono dokumenty po­
twierdzające ich udział w organizacyi soc.- 
demokrat. Jednocześnie żandarmi dokonali 
wielu aresztowań w Kronsztacie.

Proces Siczyńskiego.
Siczyńskiemu doręczono już akt oskarże­

nia, od którego Siczyński wniósł przeciw.
Izba radna zastanawiała się nad podaniem 

Siczyńskiego o delegacyę sądu pozagalicyj- 
skiego, nadesłanem z najwyższego Trybu­
natu do którego podanie to wpłynęło. Izba u- 
chwaliła oświadczyć się prezciw delegacyi 
poza lwowskiego sądu. Sprawą tą zajmie się 
jeszcze sąd wyższy, który, jak twierdzą w 
sferach sądowych, przychyli się do uchwały 
Izby radnej, poczem opinia ta przedłożoną 
będzie najwyższemu Trybunałowi do wyda­
nia ostatecznej decyzyi.

Socyaliści we Francyi.
Około 15.000 członków stowarzyszeń so- 

cyalistycznych i rewolucyjnych, wśród nich 
wielu deputowanych i radnych miejskich, u- 
rządziło w niedzielę na cmentarzu pod tak 
zwanym pomnikiem „sfederowanych“ de- 
monstracyę. Na czele pochodu — który śpie­
wał pieśni międzynarodowe — niesiono 
czerwony sztandar. Na cmentarzu odsłonięto 
pomnik poety Pottiera, autora pieśni między­
narodowych. — Wygłoszono mowy.

Emisaryusze niemieccy.
„Głos Płocki“ donosi, że w okolicach 

Płocka od czasu do czasu zjawiają się jacyś 
tajemniczy ludzie, którzy obchodzą wszyst­
kich kolonistów niemieckich, zbierają składki, 
odbywają narady i t. d. W tym roku owi po­
dróżni zjawili się zaraz po Wielkiejnocy. 
Niemcy-koloniści przyjmowali ich z wiel- 
kiemi owacyami i tłumnie zbierali się na na­
bożeństwa, jakie oni odprawiali po kantora- 
tach i u zamożniejszych kolonistów. Po na­
bożeństwach przesiadywano po całych no­
cach na jakichś naradach, które odbywały 
się nietylko przy zamkniętych drzwiach, ale 
i zasłoniętych oknach. Rzecz charakterysty­
czna, że policya rosyjska nic o tern niewie.

Korespondencye.
Z DZIEĆMOROWIC.

Aby szkodzić szkole polskiej, uchwalił wy­
dział gminny zeszłego roku wybudować obok 
niej drugą szkołę czeską. Mimo tego, że do 
szkoły czeskiej 6-klasowej uczęszczało wte­
dy tylko 458 dzieci, więc o przepełnieniu mo­
wy być nie mogło, mimo, że większa część 
wydziału sprzeciwiała się początkowo temu 
projektowi, to jednak p. Sedy, przedstawiając 
nową czeską szkołę jako najlepszy środek do 
zwalczania Polaków, nakłonił wydział do bu­
dowy. Wydziałowi gminni wcale nie kryli 
się z tern, że szkołę tę buduje się na to, aby 
szkodzić szkole polskiej i z p. Sedym rozumo­
wali, że gdy gmina zmuszoną będzie przy­
jąć szkołę polską, to w takim razie odstąpi 
jej tą nowowybudowaną, ponieważ ona jest 
zbyt od środka wsi oddalona i nie przedsta­
wia dla „Czechów“ wielkiego niebezpieczeń­
stwa. Dla tego planu pozyskano też hr. La- 
rischa, który darował gminie w sąsiedztwie 
polskiej szkoły miejsce pod budowę. Wygoto­
wano plany i kosztorys na 50.000 K. Wielka 
liczba obywateli, tak polskich, jak czeskich, 
oburzona takiem marnowaniem grosza, wnio­
sła protest do Wydziału krajowego przeciw 
uchwale gminnej. Wydział krajowy oddał tę 
sprawę Radzie szkolnej krajowej, a ta Radzie 
szkolnej powiatowej. Z ramienia jej miała 
zjechać na miejsce komisya, aby rzecz zba­
dać. Na dłuższy czas przedtem wezwano 
wójta, aby podał to do wiadomości obu stro­
nom. Tymczasem p. wójt postąpił sobie ina­
czej. Zawiadomił o tern tylko nauczycieli cze­
skich, ci zaś wybrali się na agitacyę po wsi,
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aby ludzi dla budowy czeskiej szkoły zje­
dnywać. Jeden obywatel z polskiej strony do­
wiedział się przypadkiem od jednego z wy­
działowych czeskich, bo polscy nic o tem nie 
wiedzieli, że ma zjechać komisya, ale że to 
ma być jeszcze przed kościołem wybębnione. 
Gdy ktoś ma świnię na sprzedaż, lub pole do 
wynajęcia, to p. wójt każę to przed kościo­
łem wybębnić, zdawało się więc nam, że i dla 
tak ważnej sprawy, jak wyrzucenie 50.000 K 
z iunduszu gminnego nie będzie żałował bę­
bna. Tymczasem przed kościołem nikt nie pi­
snął, Polacy byli więc uspokojeni. „Czesi“ 
zaś zwołali na niedzielę 17. maja poufne zgro­
madzenie na podstawie § 2., ale z Polaków 
nie wpuszczono żadnego, a gdy przypadkiem 
jeden z polskich górników chciał tam wejść, 
zamknięto przed nim drzwi. Polacy, dowie­
dziawszy się o tem, wysłali do c. k. staro­
stwa we Frysztacie deputacyę, aby spraw­
dzić pogłoski o komisyi. Dowiedziawszy się 
rzeczy całej, zwołali na prędce na środę wie­
czór zgromadzenie. Na zgromadzenie to przy­
szła część obywateli, posyłających dzieci do 
polskiej szkoły, jakoteż Głębowianie, którzy 
posyłają do czeskiej szkoły, a żądają szkoły 
na Głębowcu. Wszyscy byli na projekt budo­
wy oburzeni. Mieszkańcy Kąkolnej posyłają 
bowiem dzieci przeważnie do szkoły polskiej 
i ani się im śniło domagać się szkoły czeskiej.

Natomiast Głębowianie, tak Polacy, jak i 
Czesi, zebrali wielką ilość podpisów przeciw 
budowie szkoły w Kąkolnej. Dwóch obywa­
teli z Głębowca chciało darować miejsce pod 
budowę szkoły. Ponieważ wobec tego, że 
zgromadzenie odbyło się we środę wieczór, 
a komisya miała zjechać we czwartek rano, 
niejeden z polskiej strony nie mógł się stawić, 
a inni znowu bali się, bo z czeskiej strony ba­
łamucono ludzi, że Polacy będą musieli tę 
komisyę płacić, a wniosek taki rzeczywiście 
wniósł później przea komisyą p. Krapjak, u- 
chwalono piśmiennie zaprotestować przeciw 
temu, że p. wójt nie uwiadomił Polaków o 
komisyi i równocześnie oświadczyć, że pod­
pisani, zamieszkali w Kąkolnej, nie chcą szko­
ły czeskiej w Kąkolnej. Na drugi dzień zje­
chała komisya, złożona z c. k. starosty p. de 
Bobowskiego, z fizyka Nowotnego i z in­
spektora p. Hoffmanna. Pod dowództwem 
czeskich nauczycieli zebrała się wielka masa 
ludzi, a najwięcej takich, którzy nie byli po­
wołani, nie mieszkając ani w Kąkolnej ani na 
Głębowcu. Polaków było mało, gdyż prze­
ważna część na zgromadzeniu poprzedniego 
dnia nie była, inni podpisawszy się na prote­
ście, myśleli, że to wystarczy i że osobiście 
stawić się nie muszą. Gdy p. starosta przy­
jechał, wręczył mu jeden z górników polskich 
protest i uskarżał się, że Polacy nie zostali o 
komisyi uwiadomieni. Wtedy p. starosta za­
pytał: „Czy są tu też którzy z polskiej stro­
ny?“ A gdy podniosło się z pośród licznego 
■tłumu kilka rąk, p. starosta zawyrokował 
głośno: „To nieprawda, bo skoroście przy­
byli, to złożyliście najlepszy dowód, że was 
urzędowo uwiadomiono o komisyi. Już pięć 
dni wiedzieliście o niej.“ A licżna masa „Cze­
chów zawtórowała radośnie wyrokowi p. 
starosty, obrzucając obelgami Polaków, bo 
widzieli, że taki wyrok nietylko stronniczość 
P- wójta zakryje, ale w dodatku wystawi, Po­
laków na urągowisko, jako kłamców. Panie 
Starosto! Ludność polska, licząc na bezstron­
ność Pańską, z zaufaniem chciała poskarżyć 
się na krzywdzenie jej przez władzę gminną. 
Jakiż zawód spotkał ją, gdy zamiast rzecz 
zbas. ać dokładnie, kategorycznie zarzuci się 
Jej kłamstwo. Niechaj p. starosta wie, że cho­
ciaż dłoń górnika czarna, to jednak jest on 
często bardziej wiarygodnym, niż wójt w 

Dziećmorowicach. Tolerowaniem stronniczo­
ści wójta i zupełnie niesprawiedliwym zarzu­
tem kłamstwa czuje się ludność polska, w 
której imieniu ten górnik przemawiał głęboko 
pokrzywdzona, a to tembardziej, że walcząc 
ciągle przeciw kłamstwu w gminie, spodzie­
wała się od reprezentanta władzy sprawiedli­
wości. A teraz jeszcze kilka ciekawych szcze­
gółów z przesłuchiwania Kąkolan i Głębo- 
wian. Podczas protokołu mówiono każdemu 
z osobna, z góry, jako fakt dokonany, że w 
Kąkolnej ma stanąć czeska szkoła. Bardzo 
więc słusznie zauważył jeden z obecnych: 
„Jeśli już isto ta szkoła będzie zbudowana 
bez naszego zdania, tak po co nam kazali 
przed komisyę iść, a jeśli o tej budowie ma 
rozstrzygnąć nasza wola, no ta dlaczego p. 
hetman mówią, że szkoła isto będzie, niż je­
szcze wszyscy wyrzekli, kaj chcg. tej szkoły." 
Czyż nie było takie pytanie obliczone na sła­
bą wolę ludzi? Byli też tacy „Czesi“, którzy 
kłamliwie podawali większą liczbę dzieci, niż 
w rzeczywistości posiadają.

No ale szkoła musiała stanąć koniecznie w 
miejscu upatrzonem przez Çzechôw, bo miej­
sce to (z powodu swego nizkiego położenia 
żabińcem nazwane) darował hr. Larisch, a ten 
czułby się bardzo dotknięty tem, że chociaż 
on darował miejsce pod budowę szkoły cze­
skiej, to obywatele wzbraniają się, aby ich 
szkołą taką uszczęśliwiono.

Niechaj p. starosta nie dziwi się, że z pol­
skiej strony tak mało ludzi się stawiło. Wszak 
rozpuszczono pogłoskę, że komisyę płacić bę­
dą Polacy, a wniosek taki postawił nawet w 
obecności p. starosty p. Krapjak. Zresztą 
strona polska czując się w mniejszości, boi 
się domagać swych praw, bo grozi jej się za 
to biciem. Możemy świadkami dokazać, jak 
jeden z górników (socyalista) odgrażał się 
drugiemu górnikowi, również socyaliście, że 
za to, że był przy komisyi, będzie prędko bi­
ty. A teraz po odbytej komisyi obawa o swo­
je życie u Polaków wzrośnie, bo wiedzą oni, 
że ani p. starosta z jednej, ani też przywódcy 
socyalistyczni, mający wpływ na tych ludzi 
z drugiej strony, w obronę wziąć jej nie za­
myślają. Gdyby p. starosta zamiast kroczyć 
jako tryumfator na przedzie kilkusetnego po­
chodu, był jako kłamca napiętnowany, toby 
pewno inaczej zapatrywał się na rzeczywistą 
potrzebę czeskiej szkoły.

To też jako stronę dodatnią w postępowa­
niu p. starosty możemy zaznaczyć to, że po­
zwolił, by reszta ludzi, którzy w Dziećmoro- 
wicach przy komisyi nie była, stawiła się do 
Frysztatu. Tym razem i wójt nie trzymał już 
tego w tajemnicy, ale kazał wybębnić to 
przed kościołem. I rzeczywiście stawiło się 
kilkanaście ludzi, rodziców około 50 dzieci, 
którzy zeznali, że szkoły czeskiej nie chcą. 
Szkoda tylko, że p. starosta dając takie zlece­
nie, nie zatrzymał się z wydaniem orzeczenia 
komisyi, aż do przesłuchania wszystkich lu­
dzi, natomiast orzeczenie dla budowy przy­
chylne zapadło już w Dziećmorowicach.

Jeszcze jedno zapytanie do p. starosty. 
Jak dowiadujemy się z dobrego źródła, u- 
wiadomienie o odbyciu się komisyi miał o- 
trzymać też pierwszy z obywateli podpisa­
nych na rekursie. Co się z tem uwiadomie­
niem stało? I czy ono kiedyś nadejdzie? I 
dalej. Czy p. staroście przedłożył wójt spis 
tych Polaków, którzy byli, jak to wójt twier­
dzi, o zgromadzeniu obywatelskiem uwiado­
mieni. Przypuszczamy bowiem, że twierdze­
nie wójta zgadza się z prawdą, o ile tymi Po­
lakami byli tacy, jak Antończyk, Kropiak, Ky- 
jonka, Kuminek i t. d. Inni o komisyi nic nie 
wiedzieli. Czy chociaż jeden z tych ludzi, któ­

rych p. starosta przesłuchiwał we Fryszta­
cie, zeznał, że o komisyi wiedział?

Ciekawi jesteśmy, jak rozstrzygnie spra­
wę Rada szkolna krajowa. Za budową szkoły 
są rodzice 90 dzieci,.przeciw budowie rodzice 
50 dzieci (dużo jeszcze się z obawy przed 
prześladowaniem nie stawiło). Czy więc po­
zwoli się budować gminie szkołę trzyklaso­
wą, albo czy też pozwoli jej się wybudować 
jednoklasową szkolę czeską, a poleci budo­
wać równocześnie jednoklasową szkołę pol­
ską. Rodzice polskich dzieci w najbliższym 
czasie upomną się o to.

Wzywamy więc na tej drodze naszych 
zastępców w Radzie szkolnej krajowej, by 
czuwali nad interesami polskiej ludności w 
Dziećmorowicach, by w razie potrzeby po­
parli rekurs wniesiony przez ludność polską, 
ponieważ ona o odbyciu komisyi nie była u- 
wiadomioną.

Wezwalibyśmy też i przywódców socyali- 
stycznych, aby przyszli pouczyć swych to­
warzyszy, że terror i groźby, jakiemi prześla­
dują swoich kolegów Polaków z Unii za to, 
że ci upominają się dla swch dzieci nauczania 
w ojczystym języku, nie przystoi szermie­
rzom postępu. Ale niestety polskich przewód-' 
ców socyalistycznych nie mamy, mamy tylką 
czeskich i międzynarodowych.

KRONIKA.
Oszczerstwa krakowskiego „Prawa ludu“, 

skierowane przeciw posłowi Skołyszewskie- 
mu, zostały już nawet przez osoby bezstron­
ne wykazane a jednak piśmidlo to nie uważa 
za stosowne oszczerstwa te odszczekać. Tru­
dno wymagać tego od pisemka, za które od­
powiedzialny jest człowiek, którego charakter 
poznaliśmy w procesie z prof. Bujwidem. 
Psioczyć, wyzywać, podjudzać i łgać to 
wszystko „Prawo ludu“ świetnie potrafi i z 
tego też pisemko to żyje.

Sprawiedliwości — gdzież się ukrywasz? 
W Istebnej zastrzelił pewien gajowy górala 
Jerzego Urbaczkę, o czem już gazety dono­
siły. Zachowanie się gajowego było w tym 
wypadku wprost nieludzkiem i dziwna rzecz, 
że prokuratorya nie uznała za stosowne za­
mknąć gajowego i wytoczyć mu śledztwo 
karne. Jak widać, Jezuici i arcyks. gajowi są 
u nas na Śląsku nietykalni; ci mogą robić, co 
im się tylko podoba i dla tych prokuratorya 
jest bardzo łaskawa. Do Istebnej zwołane zo­
stało w tym celu na 24. b. m. demonstracyjne 
zgromadzenie, które jednak władza polity­
czna ze względów formalnych zakazała.

Na „Macierz szkolną“ odebraliśmy 12 K 
20 h jako składkę zebraną przez p. Józefa 
Piechaczka z Marklowic na weselu jego syna 
Józefa z p. Maryą Baczakiewiczówną we 
Frysztacie.

Czego nam potrzeba? Przychodzimy co­
raz bardziej do przekonania, że nie wystarcza 
nam starać się tylko o uświadomienie ludu 
polskiego, ale musimy starać się także o zdo­
bycze na polu ekonomicznem, jeżeli chcemy 
mierzyć się choćby tylko z Czechami. Z tego 
też właśnie powodu zawiązują się we Fry­
sztacie spółka, mająca na celu założenie więk­
szej parowej cegielni, urządzonej według naj- 
praktyc^iiejszego systemu. We Frysztacie 
założoną zostanie b. r. znów przez spółkę ko­
mandytową perska fabryka wódek, do której 
przystępuje jeden z długoletnich fachowców 
z Krakowa. Spółka ta zakłada się wbrew wo­
li dra Kłuszyńskiego i wiedeńskich nie- 
ochrzczonych socyalistów, którzy strawić te­
go nie mogą, że my Polacy śląskim żydom 
stworzyć chcemy konkurencyę. Ta sama 
spółka otworzy także fabrykę wody sodowej.
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Ze zadowoleniem podnieść musimy, że p. Ko­
łaczek w Zebrzydowicach rozpoczyna tego 
roku na wielką skalę wyrób win owocowych, 
jakoto: borówczaka, jabłecznika, agrestniaka 
i innych. Borówczak, wyrabiany przez p. Ko­
łaczka, który dziś sprzedawamy, jest w wielu 
gospodach i konsumach powiatu frysztackie- 
go bardzo łubianym napojem i przewyższa co 
do smaku i co do jakości wina sprowadzane z 
winnic przez agentów, to też wyroby jego li­
czyć mogą na dobre powodzenie.

Niemiecka Lutynia. Dnia 21. czerwca b. r. 
urządza tutejszy „Sokół“ festyn. Upraszamy 
inne gniazda śląskie, przedewszystkiem sąsie­
dnie, aby w tym dniu niczego nie urządzały i 
noparly nas swoim współudziałem. Wobec 
stosunkócy, jakie tu w naszej gminie panują, 
urządzenie takiego festynu i zadokumentowa­
nie tu naszej polskości jest prawie że konie- 
cznem. Czołem. Wydział.

Michałkowice. Polskie Tow. gimn. .»So­
kół“ w Michałkowicach zamierza w dniu 19. 
iiipca, a w razie niepogody w dniu 26. lipca 
b. r. urządzić festyn sokoli, na który wszyst­
kie sąsiednie gniazda sokole, jakoteż Szan. 
P. T. Publiczność najuprzejmiej zaprasza. Ze 
względu, iż byłby to dopiero pierwszy wy­
stęp publiczny naszego gniazda, które na ka­
żdym kroku walczyć musi z ogromnemi tru­
dnościami, prosimy Szan. P. T. Druhów i 
Wydziały śląskich gniazd sokolich o łaskawe 
i szczere poparcie. Czołem ! — Wydział 
„Sokoła“ w M i c h a ł k o w i c a c h.

Sucha Górna. Kółko amatorskie ochotni­
czej straży pożarnej w Suchej Średniej urzą­
dza w niedzielę, dnia 31. maja b. r. w gospo­
dzie p. Lanzera przedstawienie teatralne, na 
którem odegrane zostaną następujące sztuki: 
„Podejrzana osoba“, komedya w 1 akcie 
przez St. Dobrzańskiego. „Schadzka“, kome­
dya w 1 akcie przez Zygmunta Przybylskie­
go. Początek o godz. J28. wieczór. W pro­
gram przedstawienia wchodzi jeszcze śpiew 
chóru męskiego. Po przedstawieniu tańce. 
O jak najliczniejszy udział prosi Wydział.

Zawada. (Przedstawienie ama­
torskie.) W niedzielę, dnia 31. maja b. r. 
odbędzie się w Zawadzie w gospodzie p. F. 
Cyronia o godz. 8. wieczorem przedstawienie 
amatorskie z następującym programem: 1 
„Mazur i żyd“, wesoła sztuczka w I akcie. 
2. „Urlopnik“, w trzech odsłonach. W tej 
sztuce, pełnej życia i wesela, wystąpią dzielni 
amatorowie miejscowi w malowniczych kra­
kowskich strojach. 3. Monologi — niespo­
dzianki. Kto tylko polskiej sztuce sprzyja, 
kto się chce ucieszyć, zabawić do syta, niech 
na przedstawienie na pewno zawita.

Rozmaitości.
Burza śniegowa w Szwajcaryi. W nie­

dzielę burza z śniegiem nawiedziła niemal 
całą Szwajcaryę, przeważnie na północy od 
Alp. W zachodniej Szwajcaryi burza zni­
szczyła winnice i wieczorem doszła nad je­
zioro Zurychskie. Szkody muszą być bardzo 
wielkie. Śnieżyca, która trwała prawie 12 
godzin, jest dla rolników, a zwłaszcza dla 
winnic szwajcarskich, ciężką katastrofą. Po­
łączenia telegraficzne i telefoniczne przer­
wane. Ruch kolejowy miejscami niemożliwy. 
Były także odosobnione, nieszczęśliwe wy­
padki z ludźmi.

Petycya jedenasto kilometrowa. W tych 
dniach rozpoczęły się w angielskiej Izbie gmin 
obrady nad projektem rządowym zreduko­
wania w Anglii liczby szynków. Według te­
go projekru, w ciągu pierwszych czternastu 

lat liczba tych lokalów zredukowana zostanie 
o %. Przeciw temu projektowi ustawy wy­
stępują ogromnie gwałtownie wszyscy szyn- 
karze, korporacya niesłychanie potężna, roz­
porządzająca milionami. Dzięki jej zabiegom, 
wniesiono do Izby gmin p e t y c y ę, w a ż ą- 
c ą 750 kilogramów, mającą długości 
11 kilometrowi podpisaną przez 680.000 
osób. Cały oddział żołnierzy, stanowiący 
gwardyę parlamentarną, musiał być użyty do 
wniesienia tej petycyi do Izby i ułożenia jej 
przed stołem speakera. Ażeby przeciw­
działać tej petycyi, stowarzyszenia wstrze­
mięźliwości, jakoteż wszystkie inne stowa­
rzyszenia religijne i humanitarne przygoto­
wują petycyę, którą wniosą do Izby gmin, a 
która będzie miała 700.000 podpisów i będzie 
zapewne 12 kilometrów długa. Zdaje 
się v> szakże, że petycya szynkarzy odniesie 
tylko ten skutek, iż Izba uchwali, aby termin 
w którym liczba szynków zostanie zmniej­
szoną o U, został przedłużony z 14 na 21 lat.

Katastrofa kolejowa w Belgii. O katastro­
fie kolejowej ze zeszłego tygodnia na stacyi 
Contich donoszą następujące szczegóły: Nie­
szczęście spowodowało źle ustawiona zwro­
tnica. Zwrotniczy w ostatniej chwili zauwa­
żył błąd i wybiegł z . czerwoną chorągwią 
naprzeciw nadjeżdżającego pociągu ekspreso­
wego, ale było już za późno. Ekspress wje­
chał na tor, na którym znajdował się pociąg 
osobowy wiozący bardzo wielu pielgrzymów. 
Pociąg ekspresowy uległ rozbiciu, podróżni 
powypadali na tor, maszynista i palacz zo­
stali zabici. Pociąg z pielgrzymami, uległ na­
tomiast strasznej katastrofie. Podróżni zo­
stali wprost zmiażdżeni. Dotąd wydobyto 45 
trupów. Przeszło 150 osób jest ciężko ran­
nych; zdaje się, żaden z nich nie uniknie 
śmierci. Wśród podróżnych powstała zacięta 
walka celem wyratowania się. Znaleziono od­
ciętą rękę, w której palcach znajdowało się 
oderwane innemu podróżnemu ucho. Z po­
ciągu pielgrzymskiego, który został zdruzgo­
tani’ przez pociąg „Express“, idący z Antwer­
pii do Brukseli, uratowano zaledwie tylko 
tych podróżnych, którzy jechali w przedziale 
I. klasy, pozatem przyscy pielgrzymi, siedzą­
cy 6 wagonach, zostali bądź ciężko pora­
nieni, bądź zmiażdżeni. Wszystkie wagony 
w liczbie 6 zostały rozbite na drobne ka­
wałki.

Tekla Klebetnica.
Bytach wom 

też moi ludkowie 
ostatniom nie­

dziele nafojstwie 
w Rychwołdzie, 
hoch sie wybiy- 
raia do pani No- 
waczkowej do 
Zabłocio, jako 

żech sie dowie­
działa że tam jest 
odpust a tam u 
pani Nowoczko- 
wej bardzo do­
bre są kołocze. 
Ale na fojstwiu 
byłe zgromadze­
ni, tóźech se po­
myślała, że koło­
cze nie ucieczą 
i wio na zgro­
madzeni. No ióż 
to ta piekne było 
wszycko.

A kiedy tak se siedzem, bo sie z panem 
Durmistrem znom, zacznie mi coś wiercić w 
nosi, oglądom sie, co to jest i widzym jakigosi 
karlusa, a on se jeny pomrukuje i chce mie 
poczęstować piwem. Hnet ech se pomyślała, 
że to jakisi szpiegon i pytom sie go, czy też 
mo pozwani na zgromadzeni, a on mi powie- 
dzioł, że ni, ale żebych go nie wyzradziła i 
zaczon mie pieknie głoskać po ręce i chytać 
pod brode. Ale jo nic. Jak skoczę ku panu 
burmistrowi, jak mu to nie powiem, to sie 
burmister bardzo rozgniewali na tego karlu­
sa i zaroz praili, aby se szeł do pola, aleście 
też mieli widzieć, jak uciekoł, aji se kaszkiet 
zapomnioł, co mu tak było prędko. Nale coch 
wom też to chciała... Acha! Byłach wom oto 
niedowno we Wiśle i tak mie tam zaczyni za­
roz wszycy pieknie witać i częstować i praili, 
że mie strasznie radzi majom wóliwa tegęj 
że jo każdemu powiem na rozum. A co mi sie 
ci ludzie na tego rechtora z Jawornika naża- 
łowali, to wom je aż hruza. Roz to wom na 
pogrzeb nie chcioł prendzy zwonić, aż pinią- 
dze bydzie mioł w rękach i tuż też sromotnie 
ludziska szkamrali, bo takigo wstydu chłopu 
i sobie przeca robić nie musioł. Roz zaś tłuk 
jeden kumornik kamienie w cierniu pomiędzy 
ostrzężnicami i tak ten rechtór sie na tego 
komornika pogniewoł i podoł go do sądu, że 
mu siano i jagody pokrod, nale to nie była 
prowda i tak chłopa sądca przepuścili. W je­
dnej gospodzie siedziała tam Gisnerka z Ko- 
ronczorkom i tuż strasznie szkamrały na te­
go Cieślara, co to w Trzyńcu robi, bo to 
człowiek strasznie sporny a bardzo sie rod 
bijo. Niedowno snoci wpod we fojtowej go­
spodzie do samego fojta starego i zaczon go 
dusić, nale tuż burmisterka przyleciała i tak 
tego grubeloka potem z gospody wyciepalL 
Nale coch wom też to jeszcze chciała... Acha?

Tużech wom ledwo żywo przyleciała w 
niedziele z Rychwołda; omało mie tam nie 0- 
bili, co tacy tam są teraz wszycy wściekli 
przed tymi wolbami, co majom być z końcem 
maja. Nejgorzy wychodzi na tern całem 
Szmuk. Już borok ołysioł, schud jak tyka i 
mówi, że ci Polocy mądrzejsi niż wszycy 
Czesi, bo sie nie dąjom tak prędko zjeść. A 
Jendrulek tyn wom już obsztelowoł furę two- 
rużek do wolbów, a obsztelowoł ich w hoło- 
muckij fabryce. Nale gdóżby mu jod, święto- 
panienkomaryo, ty zasmerdziałe tworużki? 
Ale on sie cieszy, że choć Czesi przepadną, 
żc mu zostaną tworużki i bedzie mioł co jeść 
ze Szmukiem na cały tydzień. Nale jo mu tam 
życzym dobrego hapetytu, a coby mu też kie- 
ro tworużka nie została na dolinku, boby po­
pamiętał ty wolby. A tyn Karol Kielar, to też 
taki patolizoń czeski. Przemocą sie wedrzył 
na poufne zgromadzeni polski i musieli go 
ani stąd wypchać. Joch wom stała za Ćwie­
rzami i takech mu tesz tam dała dwie boncki 
na pieca, a on mi mówił Ty Teklo, kaj cie tu 
Świnia przyniosła! — a jo mu mówiym: ty 
szewcze par se swojigo kopyta! — i tak po- 
szeł z bekem do chałupy. Chciałach też j •- 
szcze zojść do tego Eichenbona, co za Cze­
chami agituje i chciałach mu powiedzieć, aż 
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tak nic fyrko, bo mu skrzydła opadną. Mu­
szym tam zońść na przyszły roz.

Kącik humorystyczny.
Szanowna Redakcyo!

Na podstawie § 19. ustawy o prasie żą­
dam, ażeby w przyszłym numerze „Głosu 
ludu śląskiego“ oddrukowane zostało nastę­
pujące sprostowanie, dotyczące się artykułu 
„Tekla klebetnica“ w 16. numerze (190S) „Gł. 
1. śl.“

Nie jest prawda, że w czeskiej szkole3,da­
wała pozór na 2 klasy Tkoczka. co izby za- 
miato", lecz prawdą, że nigdy nie zostawiono 
ani jednę klase bez nauczyciela z wyjątkiem 
jednej godziny, do której nie przyszedł na 
lekcyę P. Skulina, nie zawiadomiwszy o tern 
kierownictwo.

W Dziećmorowicach, 15. maja 19®.
Alois Sedy, 

kierownik czeskiej szkoły.
Szanowna Redakcyo!

Na podstawie § 19. ustawy o prasie żą­
dam, ażeby w przyszłym numerze „Głosu lu­
du śląskiego“ oddrukowane zostało następu­
jące sprostowanie:

Nie jest praw dą, iż nająłem przy budowa­
niu drogi wagon kamienia za 19 K a siedla- 
kom płaciłem tylko 14 K, jak kłamliwie do­
wodziliście. w numerze 16. „Głosu ludu ślą­
skiego“, lecz prawdą, że tego rodzaju zarubku 
nie osiągiem ani też osiągnąć nie chciałem. 
— Nieprawdą więc, że na kamieniu mi się 
złoto rodzi i że^hcialem gospodę „wciść“ so- 
cyalistom, lecz prawdą jest, iż czionkowdg 
„Spółki robotniczej zpożywczej“ sami przy­
szli z żądaniem o zprzedanie gospody.

Dziećmorowicć, dnia 14. maia 190S.
Józef Nebroj, 
wójt gminny.

(O d r e d a k c y i. Panowie Sedy i Niebroj 
wyzyskują ustawę prasową, aby nas zmusić 
do umieszczenia kłamliwych sprostowań. P. 
SedyM który wstydzi się za nieporządki w 
szkole, odgrywa niezbyt honorową rolę, sko­
ro na drodze publicznej chce wytykać nie- 
speliiianie obowiązku nauczycielowi religii. 
■leżeli zarzut z jego strony uczyniony jest 
faktem, wtenczas jako kierownik powinien w 
drodze urzędowej wkroczyć przeciw temu, 
ale jeżeli kierownik szkoły urzędowo głosu 
nie zabiera, ale tylko po gazetach swoim 
podwładnym nauczycielom wady' wytyka, to 
daje tylko dowód swojej moralnej wartości i 
takięgo kierow nika powinna władza napędzić 
ze zajmowanego stanowiska.

Po otrzymaniu sprostowania zaciągaliśmy 
■■iformacyi i dowiedzieliśmy się, że ks. Sku­
lina lekcyę religii rzeczywiście opuścił, ponie­
waż w nagły sposób powołany został ze św. 
sakramentami do chorej osoby. Ale przecież 
I ekli rozchodziło nie o ten, ale o inny Wpadek 
gdzie Tkoczka, która izby zamiata, zastępo­
wać miała nauczyciela Haroka. O stosunkch 
w czeskiej szkole miał przecież także p. sta­
rosta sposobność przekonania się, skoro w 
niejednej klasie, do której powinno uczę­
szczać przeszło 40 dzieci, spotkał tylko... sie­
dmiu ! Niechżeby tak nauczyciele czescy za­
miast podjudzania przeciw Polakom i prze­
ciw księdzu, starali się więcej o szkołę... a 
idzie dla gminy o wiele lepiej. A cóż p. bur­

mistrz Niebrój — on teżby chciał prostować, 
że nie zarobił na bazalcie? Bardzo ciekawe, 
°n sam zadowolony, że tak dużo setek do kie­
szeni zagarną), a jednak chciałby zapomocą 
ustawy prasowej wykręcić się z tego.

RODACY!

W

i

g

Pamiętajcie, iż św. obowiązkiem każdego szczerego 
Polaka jest popieranie się wzajemne aby hasło „Swój do 
swego“ w czyn zamienić. Kto działa przeciwnie zdradza swoje 
przekonanie i swój naród!

PIERWSZY śluśarski i mechan. warsztat we Frysztacie 
(obok ratusza) zaprowadza instalacye siły motorowej. Do 
sprzedania jest obecnie kilka starszych lokomobil ; kto tako­
wych potrzebuje, niech sie zwróci do naszego biura. Na 
składzie są także motory benzynowe. Udzielamy również 
wszelkich informacyj co do urządzenia zakładów przemysłowych, 
względnie przeprowadzamy montaże tychże. Kosztorysy bez­
płatnie !

2 czeladników
zdolnych i pracowitych przyjmie na- 
ychmiast pod dogodnymi warunkami 

Alojzy PALOWSKI, majster krawiecki
w STONAWIE. 3—3

Jedynie prawdziwym jest tylko

Allein ashterBalsam 
aus der Schułzengil-Apołheit 

des
A. Thierry m Pragrada 

bei Röhltsch-Sauerbrunn.

Thierry e9° Balsam 
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. 

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 3/1 albo 
1 patent, flaszka familijna dc podróży 

kor. 5 — opakowane darmo.
TÏHerry’ejfo

Maść eentyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3’60, 

— opakowane darmo.
Uznane wszędzje jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dole­
gliwościom żołądkowym, zgadze, kur­
czom, zaflegmieniu. zapaleniu, kon- 

tuzyi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne 

naieży adresować:

A. Thierry, Apteka pod
Aniołem Stróżem, Pregrada o bok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

KTO BUDUJE
niechaj zgłosi się do Karola Raszyka, blacha­
rza we Frysztacie ulica Pogrzebowa), który 
po cenach bardzo przystępnych pokrywa do­
my blachą lub tekturą, wykluje rynny, po­
siada na składzie rury do pieców i do ko­
minów, trąby, furtki i t. p. Wykonanie pręd­
kie, dobre i tanie. Na życzenie wysyłam stro­
nom lub kupcom cenniki.

Przyjmę do mojego warsztatu UCZNIA 
i jednego CZELADNIKA zaraz. (1—2) 

ROWERY
vříCz*" na raty “"W0I

Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyncze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
ire Frysztacie (obok ratusza).

ymwxwmwxxxxxxxwMMXxmxxMw

jíl Jf

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do ó dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do ó osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu Hnij do 
New-Yorku, 3ostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po kady okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-Kontyncutalue Biur« podróży Bus Nr. 50 Jtotterdaw (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.
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MEBLE,
I urządzenia domowe i kancelaryjne
& i budynkowe roboty stolarskie
£ sprzedaje po umiarkowanych cenach i przyjmuje

& drzewo do rznięcia
& 4-7£ y. CHOBO T, stolarnia parowa i piła w Łazach.

Potn piętrowy 
nowowybudowany w bardzo korzystnem po­
łożeniu, jest z wolnej ręki pod dogodnymi wa­
runkami zaraz do sprzedania. Bliższej wiado­

mości udzieli nasza administracya. 1-3

Gramofony i płyty
z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po cenach bardzo zniżonych 
sprzedane u zegarmistrza Antoniego Nowaka 

we Frysztacie. 1—3

Księgarnia

p. f. „Jídla“ M- CzaJHowsIiieje
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wy­
dawnicze różnej treści. — Ma na składzie i poleca 
wielki wybór materyaiów piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

ZESZYTY
według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- (® 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, (® 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie. E 

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję ś® 
po cenach oryginalnych. (®>

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru
gc Orłowa (Śląsk austr.).

â ô Ê S

PŁÓTNA 
CZYSTO 
LNIANE 

DRELICHY.
DYMY, 

RĘCZNIKI, 
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t.p. 
WYROBY.

PŁÓCIEN- 
KA, ZEFIRY, 
BATYSTY, 

PIKI BIAŁE, 
PŁÓTNA 

KOLOROWE 
JEDWABNE 
NA BLUZKI, 

MATERYE 
WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

Jest magazyn wysyłkowy najlepszych i najtańszych WYROBÓW TKACKICH 
których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo i opłatnie

== JÓZEF BAJC1ÍOWICZ, tkacz ==
.................................... = w Korczynie, obok Krosna ===== 2—6

Przedaje na wieczystą własność bez żadnyci: długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umów, o upno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybystówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4o/o pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do splatv

Bsnk pitre clącyjii y we Lwowie
Ómach iN-iasny ub. Brajeruwska L. li. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego" (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
przesyłką...........................................8 K.

W Niemczech : ' W Królestwie Polskiem :
Rocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4- ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

Rocznie z
Półrocznie
Kwartalnie

— Wychodzi w każdą rototę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUD1! ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencie bezimienne pozostają bez użytku.
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Zwycięstwo w Rychwałdzie.
Niepokój, jaki ogarnął cale soołeczeństwo 

polskie o Rychwałd, przeminął. Dziś cieszy­
my się wszyscy radosnym faktem, że Polacy 
przy wyborach do wydziału gminnego w 
Rychwałdzie odnieśli świetne zwycięstwo, bo 
lista polska przeszła co do jednego, a wy­
dział cały oczyścił się z Czechów.

Nie pomogła szalona agitacya, przekup­
stwo i terror ze strony Czechów, nie pomo­
gła cala szajka sztygarów z alpinki, Łazów, 
Michałkowie, a nawet Ostrawy. Lud nasz 
stawił mężnie czoło terrorowi, nie uiąkl się 
gróźb, prześladowań, lecz glosował sol dar­
nie na listę polską. Prawda, że glosy oddane 
na Czechów to także glosy rodowitych Rych- 
wałdzian, ale glosy sprzedawczyków narodo­
wych, zaprzańców lub ludzi, którzy ula pry­
waty z osobistych uraz do pewnych jedno­
stek ze strony polskiej — przechylili się na 

fctronę czeską. Są tam i głosy w rodzaju Cze­
chów z Galicyi, takich Sudrów, Pytlów i Haj­
duków i im podobnych indywiduów.

^czesnym rankiem zaludniły się miejsca 
zborne obydwóch stronnictw. Polacy zbierali 
się na „Wójstwiu“, zaś Czesi u żyda Eichen- 
bauma.

Wybory rozpoczęły się o godz. 7. rano w 
sali polskiej szkoły przy kościele przemową 
przewodniczącego komisyi p. G. Janeczki. Ze 
strony rządu byl sam p. starosta Bobowski,. 
Na sali obecnymi byli oprócz całej paczki cze­
skich naganiaczy poseł Pospiszil, adwokat 
Rziha z Bogumina, dr. Szawrda z Ostrawy 
i wielu innych. Ze strony polskiej był p. poseł 
dr. Kunicki, dr. Seidl i red. Jarosz.

Pierwsze czytanie listy trwało bez przer­
wy do godz. 7. wieczorem, po którem też u- 
zyskali Polacy poważną większość 52 gło­
sów. Powstała wtenczas wśród Czechów pa­
nika. Wszystko, co żyło, rozbiegło się po 
gminie, by łowić wyborców.

Gdy wybory skończyły się o godz. 11. w 
nocy, widzieć można było na twarzach Cze­
chów przygnębienie — u nas zapal i otuchę.

Ktoś stojący poza Rychwałdem powie, że 
zwycięstwo to nie było świetnem. Takby się 
sprawa na pierwszy rzut oka przedstawiata. 
Zważywszy jednak, że przed trzema laty wy­
brano w kole 3. trzech Czechów do wydzia­
łu, a kilku do zastępstwa i że trzej kandydaci 
Polscy przeszli wtenczas jednym głosem wię­

kszości. to musimy stwierdzić, że w ciągu 
trzechlecia siły nasze wzrosły.

A jaką klęską wybory te są dla Czechów, 
tego nawet wyobrazić sobie nie potrafimy. 
Wystarczy powtórzyć bzdurstwo, które w 
artykule z dnia 27. maja 1908 p. t. „czeska vec 
zvitieži vszudc i v Rychvalde“ — pisał „Ostr. 
Dennik“. Oto kilka ustępów: „Bóg żydowski 
zsyłał na stary zakon wiele klęsk, ale nigdy 
ich nie opuszczał. A tak i Bóg czeski zsy­
ła na lud czeski ciężkie chwile, aby. w nich u- 
czyć się pięknych cnót, by w ten sposób o- 
siągnąć zwycięstwo i szczęśliwość. W Cze­
chach i na Morawie zwyciężamy, a przyszła 
kolej i na Śląsko. I tu wszędzie zwyciężymy. 
1 właśnie nadeszła pora, byśmy z zwycię­
stwem mogli się pospieszyć i nic nie wypuścić 
z ręku. Wybory rychwałdzkie dawają spo­
sobność, aby Czesi rychwałdzcy pokazali, jak 
pracować, bojo\ ać i zwyciężać 'należy na 
Śląsku. Cala Morawa, całe Czechy z królew­
ską Pragą obserwuje walkę wyborczą i z na­
pięciem oczekuje wyniku. W trzeciem kole 
po w niesieniu 200 reklamacyj jest 456 glosu­
jących, z tych 251 czeskich. Jakim wstydem 
okryliby się Czesi rychwałdzcy przed całym 
światem czeskim, gdyby nie zebrali wszyst­
kich sił, aby zwyciężyć, gdyby nie postarali 
się, aby do swoich głosów pozyskać jeszcze 
glosv polskich „poczciwców“4. W drągiem ko­
le, które glosuje w sobotę dopołudnia, wybor­
ców jest 74, z tyeh czeskich 38. 1 czy można 
tu nie zwyciężyć? W roku 1900 przy spisie 
ludności naliczyli Polacy z 5000 obywateli 
tylko 11 Czechów. Niech tedy w r. 1908 po 
wyborach naliczą w samym tylko wydziale 
12 Czechów a 6 zastępców, aby w ten sposób 
przed całym światem został odkryty fałsz, 
który przy urzędowym spisie popełniono. Po­
trafimy to przy obecnych wyborach wyka­
zać.“

Tak pisze „Ostravsky Dennikg* z którego 
dowiadujemy się, że Czesi mają dla siebie 
„czeskiego‘J|Boga ! A gdzież jego siedziba, 
— czy w Pradze? Otóż mieliście mu podróż 
zapłacić, aby przyjechał do Rychwaldu, tak 
jak tej całej chmarze zastępców prawnych, 
którzy zjechali w dzień wyborów’ do Rych- 
wałdu. Może powiodłoby wam się lepiej! 
Niech was tak dalej ten „buh czesky“ nie- 
opuszcza, a będzie dla nas dobrze! Piszecie 
dalej, iż pewne zwycięstwo macie, albowiem 
w trzeciem i drugiem kole posiadacie wię­

kszość — tymczasem nawet ani jednego za­
stępcy nie przeprowadziliście pomimo „tej 
większości“. 1 tak okryliście się rzeczywiście 
wstydem, ale nie dlatego, że nie skupiliście 
wszystkich sil, lecz dlatego, iż tak bezczelnie 
potraficie okłamywać nawet świat cały. 
Czyż to nasza zaleta — czyż to te cnoty pię­
kne. których nauczyliście się w ciężkich 
chwilach, zsyłanych na was przez „boha cze- 
skeho“?

Feralny ten rok 1908 nie potrafił wykazać, 
iż przeprowadziliście do wydziału 12! Cze­
chów i 6! zastępców*— nie potrafił wykazać 
tego fałszu, popełnionego przy urzędowym 
spisie w r. 1900 — a może znów powiecie, że 
sfałszow ano glosy przy obecnych wyborach. 
Ciekawi jesteśmy, co nam wykaże rok 1910!? 
My przynajmniej spodziewamy się, że we­
dług spisu i według faktycznego stanu rze­
czy nie będzie w Rychwałdzie ani nawet tych 
jedenastu Czechów!

Sprawkdllwifti — gdzież jestei?
Zwołane już po raz drugi zgromadzenie 

publiczne do Istebnej z porządkiem obrad: 
„Arcyksiążęca Komora i lud“ nie mogło się 
odbyć, ponieważ Starostwo cieszyńskie na 
odbycie zgromadzenia nie pozwoliło, nibyto 
z powodu rzekomej obawy zakłócenia pokoju 
publicznego. Jestto coś niesłychanego, aby 
władza polityczna takich wykrętów używać 
mogła w celu niedopuszczenia do omówienia 
spraw ważnych i piekących. Sprawy te o- 
mawia dosyć obszernie „Dziennik Cieszyń­
ski“, który słusznie podnosi, że na biednych 
górali w Istebnej sprzysiężyły się wszystkie 
moce. Z jednej strony Komora, z drugiej c. k. 
władze państwowe.

Oburzenie powszechne wywołał już 
fakt, iż morderca ś. p. Urbaczki, gajowy 
L e i m s n e r, dotychczas znajduje się na wol­
ności, iż prokuratorya nie uznała za stosowne 
dokonać aresztowania go. Jest to zaś tern 
dziwniejsze, gdy się zważy, iż na jednego 
górala zapadł już w’yrok na 48 godzin aresztu 
za to tylko, iż wyraził on swe oburzenie z po­
wodu możliwości takich siosunków. — Było 
to w czasie pogrzebu Urbaczki. Góral pe­
wien, nazwiskiem Jerzy Urbaczka (imien­
nik zabitego) wyraził się do obecnych z ja­
kąś niepochwalną uwagą o żandarmach. U- 
słyszał to żandarm i natychmiast spisał z 
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chłopem protokół, który zaraz odeslal do Ja­
błonkowa. Tam zaś sąd jabłonkowski skazał 
chłopa na 2 dni, aresztu, nie zarządziwszy z 
nim żadnego przesłuchania. Fakt ten mówi 
sam za siebie! Morderca więc, mający nie­
winne życie ludzkie na sumieniu, chodzi sobie 
wolno, drugi zaś człowiek, który objawił 
w niewinnych słowach oburzenie 
swe z powodu tego, zostaje skazny na 2 dni 
aresztu. Nie dość na tern. Wyrok zapada bez 
przesłuchania żadnego, coś rzeczywiście mo­
żliwego chyba tylko w Rosyi. Wygląda to, 
jakby nad gminami naszymi w górach zapro­
wadzało się stan wyjątkowy — czy także na 
polecenie dyrekcyi Komory? Nie tylko więc 
Starostwo, ale i. instytucye tak niezawisłe, 
jak sądy, mają oddawać się na usługi Ko­
mory arcyksiążęcej?

Bezprawie to także będzie przedmiotem 
interpelacyi w Radzie państwa, wniosą ją po­
seł dr. Kunicki i poseł ks. Londzin.

Mylą się władze, jeśli sądzą, że tego ro­
dzaju postępowanie ich uspokoi umysły lu­
dności tutejszej. Wszczepia to tylko w lu­
dność przekonanie, że jwladze nie są niezale­
żnymi, iż są zawisłe od czynników' innych. 
Przekonanie to utwierdza się zaś tern silniej, 
gdy ludność wspomni sobie te wszystkie 
krzywdy, które dostają się jej ustawicznie w' 
udziale. Nie bez w'plywu są tu też straszne 
wypadki, które od czasu do czasu w gmi­
nach tutejszych zdarzają się.

Zestawimy je na tern miejscu w krótkości: 
Przed 8 laty chłop Jan Bojko został na gra­
nicy Bukowca i Jaworzynki ubity kijami. 
Znaleziono go nad strumykiem nieżywego i 
sądownie orzeknięto, że umarł z zamarznię­
cia a nie z pobicia. (Stało się to w czerwcu! 
Jedynie więc chyba w Jaworzynce w miesią­
cu tym ludzie mauzli!). Opinia publiczna 
wskazywała jako na sprawcę śmie'‘U Bójki 
gajowego Turka z Jaworzynki. Sądownie 
uznano jednak jego niewinność.

Ten sam T u re k przed sześciu laty miał 
inną sprawę, której echo ozwało się przed 
paru miesiącami. Pobił on się zgóralem Jó­
zefem Jałowiczem, którego zwalił na ziemię 
i, jak mówiło oskarżenie, wbił mu nóż w 
grzbiet. Zobaczył to chłop Sikora Jan i przy­
skoczył natychmiast, chcąc obronić Jałowi- 
cza. Wtedy Turek zranił go nożem w czoło. 
Sprawa ta została zatuszowaną, aż dopiero 
przed paru miesiącami ozwała się znow'u w 
sądzie z okazyi przypadkowego rozgłosze­
nia jej. W ostateczności jednak uwolniono 
Turka od wszelkiej wdny i kary. Znajduje się 
on dotąd na posadzie i wciąż podnoszą się 
na niego skargi, iż okłada kijem robotników', 
iż znęca się nad nimi.

Głośny też był w swoim czasie fakt po­
strzelenia chłopa w Wiśle. Przed 2 laty ubił 
chłop sarnę i przewlókł ją na granicę gali­
cyjską. Spostrzegł to gajowy i nie namyślając 
się wiele, zmierzył ze strzelby do chłopa i 
wpakował mu cały nabój w głowię i grzbiet. 
Gajowego skazano za to na 6 miesięcy wię­
zienia, chłopa zaś, którego z trudem odrato­
wano, na 4 miesiące. Ta proporeya kary lu­
dności przedstawia się dość nieproporcyonal- 
nie. Wypadki zas takie, iż tu chłop dostanie 
postrzał lekki w nogę, tam w rękę i t. d. nie 
są zaś wcale rzadkie we wszystkich wogóle 
lasach arcyksiążęcych. Ze zaś uchodzą 
wszystkie bezkarnie, tłómaczyć należy tern, 
iż górale, zależni od Komory, nie mogą i oba­
wiają się świadczyć według sumienia i 
prawdy.

Gdy do tego w-szystkiego dołączy się ten 
cały łańcuch krzywd ekonomicznych, dozna­
wanych ze strony Komory, niesprawiedliwy 
ustawy łowieckie, biedę i nędzę w chatach, 
zrozumie się wtedy, że w górach nie może 

panować zadowolenie. Ze lud dotąd zachował 
i nadal zachowa spokój, poczytać mu to na­
leży tylko za zasiugę, gdzie indziej bow'iem 
od dawna już przebrałaby' się miarka cierpli­
wości.

Choroba cukrowa.
Minister skarbu dr. Korytowski zaniemógł 

znow u na chorobę cukrową. Paierw'sze sta- 
dyum przebył szczęśliwie. Było to podczas 
targu o głosy za ugodę z Węgrami, która już 
dziś należy do historyi. Wtedy dr. Kory- 
tow'ski, mimo uporu, musiał ustąpić i popuścić 
z wielomilionowej nadwyżki 28 milionów' na 
obniżenie podatku od cukru. Ustępstwo to 
błąkało się długi czas po prasie socyalisty- 
cznej, jako ważna zdobycz, choć to było tylko 
przyrzeczenie ministeraylne. Już w'ôwczas 
jednak krążyły wieści, że Izba panów' na ob­
niżenie podatku od cukru się nie zgodzi. Obe­
cnie pogłoski te stały się faktem dokonanym: 
komisya budżetowa Izby panów zniżenie po­
datku od cukru odrzuciła.

Z tego powodu odzywają się glosy nie 
tylko o „przesileniu“ cukrowem, ale i o tern, 
że Izba panów' stanęła na przekór uchw'ale 
Izby posłów, której obrona była obow-iązkiem 
ministra skarbu. Posądzają nawet ministra 
skabu, że to on wpłynął na taką uchwalę 
Izby panów** aby te 28 milionów, odstąpione 
swego czasu z ciężkiem sercem, wystawić na 
rok następny do nadwyżki budżetowej.

Czy te pogłoski są słuszne, czy nie — to 
rzecz drugorzędna. Ważniejszem jest, o ile ta 
walka o „tańszy“ cukier jest uzasadniona, 
szczególnie z punktu wadzenia interesów' na­
szego społeczeństwa.

Już wôw'czas, kiedy chodziło o to, aby 
minister skarbu „dal coś“ za głosy za ugodę, 
posłowie polscy - ‘zwłaszcza posłowie wło­
ściańscy — zniżeniem tego właśnie podatku 
nie byli zbyt zachw yceni. Nie z tego powodu, 
jakoby ktoś był przeciw’ zniżeniu podatków 
Nvogóle — tylko — jeżeli już około 30 milio­
nów miało pójść na zniżkę podatkową — to 
dla ludu naszego o wiele większą doniosłość 
ma zniżenie innej kategoryi podatku tego, 
który nasza ludność najwięcej uczuw'a. Po­
słowie polscy domagali się wówczas raczej 
zniżenia podatku od soli lub od nafty, bo 
to są artykuły, których zniżkę podatkową 
mogłaby ludność nasza w wysokim stopniu 
odczuć.

Zniżenie podatku od cukru nie weszło w' 
życie, zatem trudno namacalnie stwierdzić, o 
ileby ta reforma odbiła się na budżecie domo­
wym. Ale nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że przynajmniej połowa tej żniżki utonęłaby 
w kieszeniach producentów' cukru i fabrykan­
tów, przerabiających surogat cukrowy na 
cukierki, likiery I t. p. Z przew idywanych 
8 groszy zniżki na kilogramie skończyłoby się 
prawdopodobnie na połow ie — a to jest tak 
minimalna różnica szczególnie dla kraju na­
szego, konsumującego tak mało cukru, że 
szkoda tych „darowanych“ 28 milionów’ u- 
chw'alaé na pośrednią subwencyę dla wdelkich 
fabrykantów’, którzy bez tej zapomogi mogą 
się zupełnie obejść.

Dziwna rzecz i charakterystyczna, że z 
powodu udaremnienia zniżki podatkowej od 
cukru powstały najgłośniej przeciw ministro­
wa skarbu dwa obozy: w'ielcy baronowie cu­
krowi, szczególnie czescy, i socyaliści, oczy­
wiście naturalnie także socyaliści galicyjscy. 
Ten fakt, że dwa obozy, stojące zazwyczaj 
na przeciwnych krańcach, upominają się je­
dnocześnie o tę samą reformę, nasuwa po­
dejrzenie,. że któryś z tych dwóch obozów' 
przerachow'af się i upomina się o to, co wła­
ściwie wuększe korzyści przyniesie stronie 

przeciwnej. Że fabrykanci umieją rozumnie 
bronić swoich interesów’ i nie lubią dla kogo 
innego wyciągać kasztanów z ognia — to nie 
ulega żadnej wątpliwości.

Ale minister skarbu 28 milionów „dał“ na 
zniżenie podatków' konsumcyjnych i tego nie 
cofnie, bo inaczej by drugie stadyum choroby 
cukrowej mogło się skończyć bardzo nie­
szczęśliwie. Jeżeli skarb państwa w'ystarczy 
na podwyższenie pensyi oficerom, to byłoby 
niesłychanie smutnie, gdyby nie wystarczył 
na poJepszer.ie doli najniższych warstw ludo­
wych, które po roku pracy parlamentarnej 
dotąd od państwa nic absolutnie nie dostały 
i zaczynają rozmyślać nad tern, czem się 
właściwie ten ^ludowy“ parlament różni od 
parlamentu kuryalnego. Jeżeli jest do dyspo- 
zycyi blisko 30 milionów' (sądzimy, że min. 
Korytowski, zdając sobie sprawę z obecnej 
sytuacyi politycznej, nie tyiko ich nie „scho­
wa do kieszeni“, t. j. nie przepisze w- rubrykę 
„nadwyżek“ — ale jeszcze coś doda), a po- 
słowie chcą przyjść przed swych wyborców 
z jakąś konkretną ulgą, to niechaj te obiecane 
i poniekąd już odpisane miliony pójdą na zni­
żenie takiego podatku, który szczególnie dla 
naszego ludu — będzie najniesympatyczniej- 
szy i najniepopularniejszy.

Takim „gościńcem“ poselskim dla niecier­
pliwych już wyborców będzie bezwarunkowo 
zniżenie podatku od soli i nafty.

Dochód państwowy z podatku od soli fi­
guruje w budżecie tegorocznym w wysokości 
2P‘4 milionów kor., nafta 47‘6 milionów. Gdy­
by zużytkowano owe ofiarowane 28 milionów 
na zniżkę tych podatków — możnaby zupełnie 
skreślić rubrykę dochodów od soli i na naftę 
zostałoby około IMmilionów', t. j. dochód cd 
podatku naftowego zniżonoby do 38 milio­
nów'. Taka zniżka przedstawiałaby już pewną 
wartość i ludność najuboższa, która przede- 
wszystkiem jest głównym konsumentem tych 
artykułów, dodatnie skutki tej reformy by 
odczuła. Co się zaś tyczy cukru, który daje 
państwu dochodów' 130‘5 milionów, to nie 
tylko zniżka ongiś proponow ana stanowi dro­
bny procent ogólnego dochodu, ale jest arty­
kułem, szczególnie w naszym ubogim kraju, 
pod pewmynT względem już „zbytkowmym“, 
którego cena jest dla co najmniej 80 proc, 
naszego społeczeństwa zupełnie obojętna, bo 
u nas osładza sobie chłop i ubogi robotnik 
swmją gorżką dolę zaledw ie parę razy w roku.

Dlatego też posłowie polscy, z których 
tylko kilku głodnym osobnikom zależy na o- 
baleniu min. Korytow'skiego — powinni wy­
tężyć wszystkie siłjjwaby uwolnione z uwięzi 
28 milionów’ (min. Korytowski w tej ciężkiej 
sytuacyi coś dołoży) obrócić przedewszyst- 
kiem na zniżenie podatków' od soli i nafty.

Co do soli będą zapewne trudności z Wę­
grami, ale i to przy konsekwencyi ii wytrwa­
łości może dadzą się pokonać i w ten sposób, 
szczególnie posłowie wybrani przez ludność 
wiejską, będą mogli się pochwalić „tanią solą“ 
i „tanią naftą“, która niejednokrotnie była naj- 
popularniejszem hasłem wyborczem.

Jeżeli minister skarbu tę sprawy zechce 
poprzeć (tylko lepiej niż to by!o z cukrem!), 
to może i drugie stadyum choroby cukrowej 
minie dlań szczęśliwie.

Tyle co do samej „kwesty: cukrow-ej!“
O wiele ważniejszą i zasadniczą jest spra­

wa inna. Przez odrzucenie zniżki podatku cu­
krowego. która przeszła w' parlamencie ogro­
mną większością głosów, wyłania się pierw­
szy konflikt między Izbą posłów' a Izbą panów 
Konflikt taki można było przewidzieć z góry 
między dwoma Gałami odrębnej struktury i 
składu, między ciałem nominow'anem i uprzy- 
w'ilejow'anem, a ciałem liberalnem i demokra- 
tycznem.
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Dlatego też, o ile naprężenie sytuacyi poli­
tycznej wzmacniać się będzie przedewszyst- 
kiem dlatego, że Izba panów stanęła na prze­
kór parlamentowi ludowemu, możemy być 
przygotowani na rzeczy doniosłe, wobec któ­
rych sprawa cukrowa odegra tylko rolę pre­
tekstu do w alki zupełnie innej ii o co innego.

Obecnie walka ta zdaje się już zaczynać, 
bo obóz socyalistyczny nawołuje parlament 
do powzięcia raz jeszcze uchwały w sprawie 
zniżki cukrowej. Jeżeli to się stanie, walka 
rozegra się nie między poszczególnemi stron­
nictwami w Izbie posłów, ale pomiędzy dwo­
ma najwyższemi ciałami ustawodawczemu

Piąte koło u wozu.
Aby rdzennie polskiemu Cieszynowi nadać 

kolor niemiecki, panowie dr. Hinterstoisser i 
jego zwolennicy umyśleli zbudować teatr 
niemiecki.

Komitet budowy teatru zebrał już drogą 
składek 138.000 K, do tego funduszu należy 
jeszcze dołączyć sumę 12.500 K darów sub­
skrybowanych, dotąd nie ściągniętych. Na bu­
dowę ofiarowała gmina miejsce a miejska 
kasa oszczędności subwencyę (na bież, rok) 
we wysokości 10.000 K, odsetki od tych sum 
dosięgłyby 6000 K ; brakujących 34.000 K spo­
dziewa się komitet zebrać w bieżącym ro­
ku. (!)

Gdyby się te fantazye ziściły, posiadałby 
komitet sumę 200.000 K. Ponieważ budowa i 
wyposażenie teatru obliczone są na kwotę 
400.000 K, przeto na brakującą kwotę zamy­
śla komitet zaciągnąć pożyczkę i żąda od gmi­
ny objęcia za nią gwarancyi i płacenia od­
setek, w całości około 10.000 K.

Podług ustalonego kosztorysu utrzymanie 
teatru ma kosztować rocznie koło 15.000 K, 
który to w ydatek spodziewają się pokryć na­
stępującymi poborami: zapomogą gminy 
4000 K, kasy miejskiej 6000 K, czynszu dzier­
żawnego od dyrekcyi teatralnej 5000 K, do­
chodami z garderoby 5000 K, bufetu 500 K, u- 
działami członków’ 1500 K i różnymi docho­
dami 2000 K.

Jak z tego widać, za tę niemiecką szopkę 
będzie musiała zadłużona już potężnie gmina 
cieszyńska ponosić szalone ciężary i odpo­
wiedzialność, gdyby się te fikcyjne przycho­
dy nie sprawdziły. Wszystkie te obliczenia 
robią wrażenie stawiania legendowego zamku 
na lodzie. Słusznie też nazywa ten cały po­
mysł niemiecka „Bielitzer Volksstimme“ ry­
zykiem, bo taki teatr nie będzie się nigdy 
rentował, a to ze względu, że Cieszyn nie po­
siada takiej liczby przyjaciół teatru, kóraby 
odwiedzając ten przybytek sztuki, mogła go 
utrzymać, a na okolicę nie można liczyć, bo 
miasto leży w pośrodku czysto polskich wsi, 
a zresztą samo to miasto posiada w przygnia­
tającej większości ludność polską. Słusznie 
też ostrzega ta gazeta gminę przed fantazya- 
mi p. Hinterstoissera i wskazuje na Bielsk, 
gdzie teatr, znajdując się w podobnych wa­
runkach, w jakichby się przyszły w Cieszynie 
znajdował, cierpi na chroniczny deficyt.

Nasi obieżysasi we Francyi.
Jeden z współpracowników „Kurjera 

Lwowskiego“ miał wywiad u redaktora „Pol­
skiego Przegludu Emigracyjnego“ p. Około- 
wicza zaraz ,po powrocie jego z wycieczki 
do Nancy. P. Okołowicz stwierdza, że list, 
ogłoszony przez „Naprzód“, zawiera wiele 
przesady, uogólnień i szczegółów, nieodpo- 
wiadających istnemu stanowi rzeczy. Pisał 

go robotnik, który trafił wyjątkowo bardzo 
źle i działał pod wpływem rozgoryczenia.

Naogół zaś nasi robotnicy, sprowadzeni 
w okolice Nancy przez p. Skołyszewskiego, 
nie mają dotychczas powodów do skarg na 
zły wikt, niedobre traktowanie lub nadmiar 
pracjr i pomijając nieliczne wyjątki, są pod 
tym względem zupełnie zadowoleni, jak za­
dowoleni są z jch pracy francuscy chlebo­
dawcy. Natomiast panuje wśród tych obieży- 
sasów przekonanie, że zarobki, jakie pobie­
rają, są zbyt niskie, zwłaszcza w stosunki do 
plac miejscowych robotników; przeciętnie 
wynagrodzenie naszego robotnika (dorosłego 
mężczyny) wynosi miesięcznie 33 fr., oraz 
cale utrzymanie bez prania, wtedy gdy za­
trudnieni u tych samych gospodarzy robotni­
cy francuscy o równych, jeśli nie niższych 
kwalifikacyach, pobierają za takie same czyn­
ności przeciętnie 60 fr. na miesiąc, oraz wikt 
i mieszkanie. P. Skołyszewski popełnił więc 
ten błąd, że nie prezstudyował dokładnie 
miejscowych stosunków' i akcyą swą wywo­
łał wrażenie, jakoby wychodźtwo sezonowe 
polskich robotników do Francyi za podstawę 
brało nie brak robotnika rolnego na miejscu 
i zalety naszych robotników rolnych, lecz 
taniość pracy tych ostatnich i gotowość do 
zdobywania nowego rynku zbytu na swą 
pracę przez obniżenie miejscowych zarob­
ków. Ten brak znajomości miejscowych sto­
sunków odbił się też niekorzystnie na ułoże­
niu kontraktów, które pod niektórymi wzglę­
dami nie odpowiadają zupełnie zwyczajom, 
przyjętym we wschodniej Francyi, z drugiej 
zaś strony sformułowane są w ten sposób, 
jak gdyby autor ich miał na myśli głównie 
interes francuskich właścicieli ziemskich, nie 
zaś polskich robotników rolnych. Drugim 
błędem, jaki popełnił p. Skołyszewski, była 
okoliczność, że obok robotników rolnych 
werbował robotników innych profesyi, nie 
badając bliżej ich uzdolnień i kwalifikacyi. 
W ten sposób trafili do Nancy ludzie, którzy 
do pracy na roli zupełnie się nie nadają. Obok 
kucharza robotnik stolarski, obok robotnika 
z przemysłu chemicznego szedł robotnik z 
huty szklanej i t. d. Dla robotników takich 
należało — skoro się zgłaszali — wyszukać 
pracę w odpowiednich fabrykach i zakładach 
francuskich, do czego sposobności nie brako­
wało. Oszczędziłby w ten sposób im i ich 
nowym pracodawcom niepotrzebnych strat i 
zawodów. Wreszcie p. Skołyszewski poświę­
cił więcej energii werbowaniu robotników w 
kraju i wysyłaniu ich do Francyi, notabene 
nie zawsze pod odpowiedniem przewodnic­
twem, niż pieczy nad dolą tych, którzy dzię­
ki jego zabiegom znaleźli się naraz wśród 
zupełnie obcego środowiska i często zupełnie 
nowych dla siebie warunków życia i pracy.

Obowiązkiem zaś było raczej nie tyle 
dbać o ilość nowych robotników, zatrudnio­
nych w tym roku we Francyi, co o ułatwie­
nie im pierwszych kroków, tak ciężkich w 
początkach, zwłaszcza wobec zupełnej nie­
możliwości ii porozumienia się inaczej, jak 
na migi między naszym robotnikiem a jego 
francuskiem otoczeniem. Niestety niedosta­
teczna znajomość języka francuskiego utru­
dniała p. Skołyszewskiemu w znacznej mie­
rze to posłannictwo i prawdopodobnie znie­
chęcała go do pośredniczenia zaraz w począt­
kach między polskim robotnikiem a francu­
skim pracodawcą, usuwania drobnych niepo­
rozumień, wysłuchania Wzajemnych rekla- 
macyi, informowania obu stron o zwyczajach, 
upodobaniach i obowiązkach. Jako jaskrawy 
dowód, że robotnicy sprowadzeni przez p. 
Skołyszewskiego do Francyi, nie byli dokła­
dnie poinformowani o warunkach najmu, 
przytacza p. Okołowicz fakt, że wszyscy, 

z którymi miał sposobność rozmawiać, w tej 
liczbie i ci, którzy należeli do zupełnie skąd­
inąd zadowolonych, interpelowali go w kwe- 
styi owych 5 franków, jakie w myśl § 15. 
kontraktu mieli otrzymać od p. Skołyszew­
skiego w gotówce na rachunek przyszłej pra­
cy i odbiór których pokwitowany jest w sa­
mym kontrakcie. Otóż zamiast fr. 5 otrzy­
mali przeciętnie po 1 fr. S0 et, zaniepokojeni 
więc byli, co się stało z resztą, równającą się 
ich trzydniowemu zarobkowi. Dało to po­
wód do rozmaitych fałszywych domysłów, 
których p. Skołyszewski mógłby łatwo uni­
knąć, gdyby ów § 15 zupełnie wykreślił z 
kontraktu, względnie pouczył robotników, że 
nie znajdzie on zastosowania w praktyce, a 
francuscy pracodawcy pieniędzy tych przy 
wypłatach potrącać nie będą. Można też wą­
tpić, czy w lliernuku tym zosta i odpowiednio 
poinformowani! i francuscy farmerzy. Każdy 
z nich podobno miał za do Warczenie mu pol­
skich robotników uiścić na ręce syndykatu 
rolniczego w Nancy po 58 frs. za osobę. Koszt 
podróży robotnika p. Skołyszewski sam w 
ułożonym przez się komrakcie (§ 11) oblicza 
na 35 franków, o redzaiu jednak wydatków, 
na pokrycie których obrócona została reszta, 
równająca się 23 frs. od jednego robotnika, 
francuscy właściciele zda!ą s!ę nie mieć do­
kładnego pojęcia, być może też, że i nie bar­
dzo się o to dopytują, uradowani, że robotnik 
polski i tak wypadł im niespodziewanie ta­
nio.

Wprost opatrznościową okazała się po­
moc ze strony polskiej młodzieży akademi­
ckiej w Nancy, która z własnej mieyatywy 
wszystkie te zadania w stosunku do polskich 
wychodźców po przyjeździe do Francyi, któ­
rych nie mógł wypełnić p. Skołyszewski, z 
największym zapałem i bezinte/Sownością 
wzięła na siebie i dla której p. Okołowicz nie 
szczędzi słów gorącego uznania.

Akcya skierowania ruchu wychodźczego 
do Francyi ma dla nas głębsze, społeczne i 
narodowe znaczenie, początki jej musiały 
spotkać się z licznemi. trudnościami, którym 
jeden człowiek przy najlepszych nawet chę­
ciach nie zawsze zdołałby sprostać i uchro­
nić od błędów i fałszywych kroków. Stwier­
dzając to, zaznacza p. Okołowicz, że akcy: 
takiej mogła podjąć się pojedyncza jednostka 
tylko wobec braku odpowiedniej obywatel­
skiej organizacyi. Obecnie ująć ją powinno 
w swe ręce Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne, którego statut został właśnie zareje­
strowany, a niebawem ma się odbyć walne 
zebranie członków dla wyboru rady nadzor­
czej i dyrekcyi. W liczbie zadań, jakie cze­
kają tę nowopowstałą instytucyę, jednem z 
najważniejszych będzie zorganizowanie na 
szerszą skalę wychodźtwa sezonowego do 
Francyi z pominięciem Prus, uzyskiwanie 
dlań jak najlepszych warunków i otoczenie 
troskliwą opieką. Sprawa jest niesłychanie 
doniosła i, jeśli rzecz cała się uda — zakoń­
czył p. Okołowicz — możemy w przyszło­
ści stać się świadkami zjawiska, którego mo­
żliwości do niedawna niktby nie przypuszczał 
— bo pokojowej inwazyi polskiego chłopa na 
francuskie pola, łaknące silnych, wprawnych 
i wytrwałych dłoni.

Przegląd polityczny.
Program prac Izby.

„Narodni Listy“ dowiadują się, że rząd 
zamierza przedłożyć Izbie poselskiej nastę­
pujący program w sesyi letniej i jesiennej.

W sesyi letniej, przed wakacyami, Izba ma 
załatwić już tylko ustawę o upaństwowieniu 
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czeskiej kolei północnej i o podatku wódcza- 
nym. Załatwienie ustawy, dotyczącej pod­
wyższenia kontyngentu rekrutów obrony kra­
jowej w bieżącej sesyi okazało się niemożli- 
wem. Izba zbierze się ponownie między 10. 
a 15. września. — Sesya obecna nie zostanie 
na ten czas zamkniętą, lecz tylko odroczoną, 
wskutek czego posłowie pobierać będą dyety 
nadal.

Zaraz po ponownem zebraniu się Izby we 
wrześniu przedłożony jej zostanie budżet 
państwowj- na rok 1909, a równocześnie do­
konane zostaną nowe wybory do delegacyj 
na sesyę jesienną.

Następnie rząd przedłoży Izbie projekt u- 
stawy o powszechnem ubezpieczeniu na sta­
rość i stawę o upaństwowieniu linii Towarzy­
stwa kolei państwowych. Dalej przyjdzie pod 
obrady reforma podatku budynkowego, fi­
nansowe zabezpieczenie budowy kanału Du- 
naj-Odra-Wisła, nowa ustawa karna i nowa 
ustawa wojskowa.

Sprawę zniżenia podatku od cukru uważać 
należy za pogrzebaną. W kolach poselskich 
starają się wobec tego o zniesienie podatku 
od bicia bydła, który przynosi państwu około 
10 mil. koron. Nadto mają być podwyższone 
płace funkcyonaryuszów kolejowjrch i po­
cztowych. co również wymagać będzie około 
10 milionów koron. Jak słychać, minister Ko- 
rytowski nie jest zasadniczo przeciwny tym 
dwom projektom.

Sytuacya.
Jak przewidywano, dyskusya szczegóło­

wa o budżecie jest bardziej ożywioną, aniżeli 
dyskusya generalna. Mowa bar. Becka zro­
biła w Izbie korzystne wrażenie. Po stronie 
polskiej przyjęto z zadowoleniem oświadcze­
nie prezydenta ministrów, występujące prze­
ciw radykalizmowi ruskiemu. Sympatycznie 
uderzało w mowie bar. Becka, że nie starał 
się tak, jak to uczynił Koerber, poniżyć war­
tość parlamentu, lecz przeciwnie podniósł je­
go znaczenie i wbrew ostrej krytyce w nie­
których dziennikach, podniósł zasługi i czyn­
ność parlamentu z powszechnego głosowania.

Wśród tej spokojnej atmosfery nadeszła 
nagle wiadomość o zamknięciu uniwersytetu 
w Insbruku, czy też — zasystowaniu wykła­
dów z powodu sprawy prof. Wahrmunda. 
Wiadomość ta nie wywołała wprawdzie zbyt 
wielkiego wrażenia w parlamencie, lecz oba­
wiano się nowych zawikłań, gdyż nieznanym 
był powód zamknięcia uniwersytetu. Okazało 
się jednakże, że posłowie wolnomyślni nie wi­
dzą powodu do uważania zasystowania wy­
kładów w uniwersytecie w Insbruku za „ca­
sus belli“ i nie chcą też solidaryzować się 
z Wahrmundem, ponieważ postąpił wbrew 
radom, udzielonym mu przez posłów wolno- 
myślnych, mianowicie, aby wniósł rekurs 
przeciw uchwale senatu akademickiego, za­
wieszającej jego wykłady, a do czasu zała­
twienia rekursu nie czynił żadnych kroków. 
Wahrmund jednakże pojechał do Insbruku i 
ogłosił, że rozpoczyna seminaryum.

Po południu rozeszła się wiadomość, że 
minister Marchet zamierza ustąpić, gdyż — 
jak oświadczył — wstrzymanie wykładów na 
uniwersytecie w Insbruku nastąpiło zupełnie 
bez jego wiedzy i że sam był zdziwiony tą 
wiadomością. Prezydent ministrów odbył na­
rady z członkami partyi chrześcijańsko-spo- 
łecznej i wolnomyślnej, a także członkowie 
chrześcijańsko-społeczni i wolnomyślni obra­
dowali w swoich klubach. W naradach tych 
wyrażono zdanie, że w razie ustąpienia Mar- 
cheta musieliby ustąpić także inni wolnomy­
ślni ministrowie niemieccy, t. j. Derschatta i 
Prade. Przesilenie zostało jednakże wkrótce 
zażegnane, gdyż całą odpowiedzialność za

wstrzymanie wykładów na uniwersytecie 
przypisano namiestnikowi Tyrolu, bar. Spie- 
gelfeldow i, który upoważniony przez mini­
stra oświaty do zawieszenia wykładów w ra­
zie zaburzeń, zrobił z tego upoważnienia 
użytek, nie zawiadomiwszy wprzód ministra 
oświaty.

Wstrzymanie wykładów w Gracu.
Z powodu wstrzymania wykładów na 

uniwersytecie w Insbruku zebrało się na tu­
tejszym uniwersytecie we wtorek około 300 
studentów wolnomyślnych i wysłało depu- 
tacyę do kilku profesorów wydziału prawni­
czego, aby wstrzymali wykłady, a gdy pro­
fesorowie na to się nie zgodzili, demonstro­
wali przed salami, aż wykłady przerwano. 
Zjawił się rektor Hildebrand i oświadczył, że 
wprawdzie jest także oburzony, jednakże nie 
może dopuścić do niepokojów na uniwersyte­
cie i z tego powodu wykłady aż do dalszego 
rozporządzenia zasystuje. Rektor zakończył: 
„Nie uważajcie tego za karę, lecz za koniecz­
ność.“

Studenci odśpiewali następnie „Gaudea­
mus“ i odeszli w spokoju. — Na bramie uni­
wersytetu przybito obwieszczenie, donoszą­
ce o zasystowaniu wykładów.

W tutejszym uniwersytecie zaprzestano 
we wtorek wykładów wskutek opozycyi stu­
dentów. Udali, się oni do sal, w których profe­
sorowie czytali i zażądali, aby wykłady za- 
systowano, a gdy nie uczyniono zadość ich 
żądaniu, przerywali profesorom okrzykami i 
giośnem świstaniem. Wówczas zjawił się 
rektor uniwersytetu, który w przemowie swej 
do studentów- oświadczył, że pojmuje i od­
czuwa ich oburzenie, mimo to uważa za po­
trzebne zwrócić się do nich z prośbą o zacho­
wanie spokoju. Gdy jednak zaburzenia nie 
ustały, rektor polecił przerwać wykłady i 
wstrzymał je aż do dalszego rozporządzenia 

Także w tutejszej politechnice zawieszono 
wykłady.

Strajk rozpoczęli także studenci w Pradze.
Kongres wszechsłowiański i Polacy.

Z Warszawy donoszą do pism czeskich, że 
jenerał Wolodimirow" wraz z drem Krama­
rzem, Hlibowickim i Hribarem konferowali 
z większą liczbą polskich polityków, ażeby 
z okazyi projektowanego wszechslowiańskie- 
go kongresu wejść z nimi w porozumienie. 
Polacy wezmą udział w pracach przygoto­
wawczych kongresu, które się odbędą w Pra­
dze, jednakże zastrzegają sobie wolną rękę 
co do udziału w samym kongresie, który się 
odbędzie w- Petersburgu. Pomiędzy postępo- 
w ymi demokratami polskimi pojawił się prąd 
odradzający od udziału w kongresie wraz z 
Rosyanami z powodu ostatnich antypolskich 
rozporządzeń rządu rosyjskiego, jak n. p. 
rozwiązania polskiej Macierzy szkolnej. Tak­
że partya P. P. S. uchwaliła wydać protest 
przeciw postępowaniu razem z Rosyanami. 
Na czele komitetu kongresu rosyjsko-słowiań- 
skiego stoją bowiem osoby wydatnie reak­
cyjne.

Korespondencye.
Z DĄBROWEJ.

Jak żywotną staje się u nas w ostatnim 
czasie potrzeba polskich szkół wydziałowych, 
świadczy o tern zgromadzenie, urządzone u 
nas w ubiegłą niedzielę przez P. P. S. w spra­
wie założenia tutaj szkoły wydziałowej pol­
skiej.

Zebrało się masę górników, jakoteż oby- 
w-ateli z poza partyi soc. dem. z Dąbrowy i z 
Granic. Referat o brakach szkolnictwa i o po­
trzebie założenia polskiej szkoły wydziałowej 

■ w ygłosił p. T. Reger, poczem uchwalono pra­
wdę jednogłośnie następującą rezolucyę:

Zgromadzeni w-' dniu 31, maja b. r. w „Do- 
. mu . Robotniczym“ w liczbie około 300 robo­
tnicy i obywatele gminy Dąbrowy uchwalają: 
„Zważywszy, że na Śląsku niema dotychczas 
ani jednej szkoły w ydziałowej polskiej, jak­
kolwiek istnieje 37 takich szkół niemieckich i 

czeskie, zważywszy, że szkoła wydziałowa 
sama tylko jest w stanie dostarczyć ludowi 
wyższego wykształcenia szkolnego, które 
zwłaszcza w naszej przemysłowej okolicy 
jest niezbędnie potrzebne zarówno do dobro­
bytu klasy pracującej, jak i do pomyślnego 
rozwoju przemysłu, upraszamy Świetny 
Wydział gminny w Dąbrowie, aby bezzwło­
cznie przystąpił do utworzenia szkoły wy­
działowej polskiej, tak. aby szkoła ta już z 
początkiem roku szkolnego 1908/9 otwartą 
została. Zauważamy, że Dąbrowa i najbliższa 
jej okolica mają 3000 dzieci polskich w wieku 
szkolnym, że zatem utworzenie takiej szkoły 
w Dąbrowie byłoby najkorzystniejsze, tem- 
bardziej. iż koszta byłyby tutaj najmniejsze, 
któreby zresztą kraj ponosić musiał.

Tak brzmi rezolucja. powiedziałem, że 
uchwalono ją prawie jednogłośnie, bo jak 
zwykle, znalazło się na sali kilku Czechów", 
którzy próbowali zgromadzenie rozbić. P. 
Szczecina upierał się koniecznie, by zgroma­
dzenie polskie uchwaliło i założenie w Dą­
browie czeskiej szkoły wydziałowej. Lecz 
otrzymał należytą pdprawę.

Do jakiego stopnia bezczelności i brutalno­
ści dochodzą Czesi, to już przechodzi pojęcie 
uczciwego człowieka. Nie dosyć na tern, że 
obałamucili setki nieuświadomionego ludu, że 
wydzierają polskiemu górnikow-i lepszy chleb 
i ośw iatę, oni żądają, by zgromadzenie pol­
skie uchwaliło w polskiej gminie czeską 
szkolę dla kilku przywędrowanych od Pragi 
Szczecinów i t. p. szowinistycznych „na- 
strczilów“.

I tn p. Reger zdobył się na ciętą odprawę 
p. Szczecinie i p. Wichrowi, napiętnowawszy 
raz należycie politykę takich panów i politykg 
Czechów wogóle. nazwawszy tych ostatnich 
Hunami, pająkami, wysysającymi krew ze 
swej ofiary. ,

Oby to nie był słomiany ogień, oby tak p. 
Reger gromił Czechów i, w Rychwałdzie. Mi- 
ehałkowicach i weszędzie tam, gdzie Czesi sie­
dzą u steru i gnębią Polaków. Niestety nie za­
wsze tak bywa. Oby też ten zapał za szkolą 
w ydzi.alowrą polską w Dąbrowde nie był chw.i- 
lowym! Panowie z wydziału nie powinni się 
odstraszać nowymi wydatkami, lecz powinni 
uchwalić w jak najbliższym czasie szkolę wy­
działową, bo tego się od nich domagają oby­
watele, którym oświata i dobro ich dzieci 
szczerze leży na sercu, tego domaga się od 
nich lud.

Z KARWINEJ.
Nie jest to mojem powołaniem pisać ar­

tykuły do gazet; lecz przeczytawszy w „Gło­
sie ludu śląskiego“ artykuł z Niemieckiej 
Lutyni pod tytułem: „Walka o szkołę nie­
miecką“ i oddrukowany wniosek kilku wy­
działowych do Wydziału gminnego w Niem. 
Lutyni celem zamienienia szkoły utrakwdsty- 
cznej na niemiecką, mimowoli wciska mi się 
myśl wyrażenia swego zdania pióro do ręki.

Czytając wniosek ów, odczułem tak nie­
miłe wrażenie, iż nie mogłem sobie dać w 
chwili zdania, czy się należy pisarzowi wnio­
sku „strasznie“ po polsku pisanego wyraz 
politowania czy pogardy. Dał on niezbity do­
wód, jak potrzebnem jest uczenie w szkole 
nie tylko w języku macierzyńskim, tęcz także 
języka macierzyńskiego. „Wnioskiem“ swym 
dał bowiem dowód za pierwsze, jak nizki jest 
poziom jego wykształcenia, za drugie, jak



Nr. 23. ,GLos ludu Śląskieqom Str. 5.

niedołężny sposób jego myślenia, za trzecie, 
jak potrzebna by mu jeszege była nauka w 
gzyku polskim. Niedołęgi, nim głos podnie­
siecie w sprawach oświaty ludu, uczcie się 
wprzód poznać, czego nam brak!

Takowe jednostki, jakim * jest pisarz 
..wniosku“ do wydziału gminnego w Niem. 
Lutyni nie mogą nigdy decydow ać o potrze- 
bcŁh ludu i potomstw a jego. Jeżeliby lud pol- 

Rki miał stanąć na stopniu wykształcenia i 
oświaty pisarza „wniosku", byłby to lud nę­
dzny i politowania godny. Koję się jednako­
woż nadzielą, iż podniesie się lud śląski na 
stopień, który pozwoli mu poznać nie tylko 
własną godność, lecz także sw7e potrztby.

W swej zarozumiałości udowodniają sta­
wiający .wniosek", iż na dworcu w Bogumi- 
nie i w zagłębiu Ostrawsko-karwińskiem ist­
nieją fabryki i kopanie"*! dla tych klku urzę­
dników przychodniów, mauczyć się lud ślą­
ski pod wszclkicmi warunkami języka nie­
mieckiego, ab “się mógł z nimi porozumieć; 
a cudzoziemiec nie potrzebuje wcale umieć 
języka krajowego. Taka ich logika! Na to im 
odpow iedzieć mogę, iż w zagłębiu Ostraw- 
sko-Karw Ińskiem dużo jest dozorców Cze­
chów a kilku dozorców Polaków, nie włada­
jących językiem niemieckim. Ci. spisują ra­
porty i doniesienia po czesku lub. po polsku 
i górnicy spishją protokoły z posiedzeń wy­
działowych Stowarzyszenia górniczego do 
zarządów w języku macierzyńskim, a rzeczą 
urzędnika jest dać sobie rady z pismem. Tu­
taj nie rozchodzi się o umiejętność języka, 
lecz o zdolności, iachmve. A skąd ma sobie 
Przyswoić osobnik tych zdolności, jeżeli mu 

• źrodło zatamują uczeniem w niezrozumiałem 
jfeyku.

Możeby myśieli wydziałowi z Niem. Lu­
tynie, iż przeczę wszelkiemu uczeniu języka 
niemieckiego w szkole, bynajmniej, niechaj 
uczą po niemiecku, lecz nie na szkodę innych 
przedmiotów i języka polskiego, aby mogły 
dziatki nasze., gdy urosną, napisać „wniosek“ 
lepiej po polsku.

Nie jestem nauczycielem i nie mogę dać 
Wskazówek, jakiej metody trzeba używ7ać do 
wyuczania języka niemieckiego; to zadanie 
trzeba już niechać fachowcom, nauczycielom, 
dbających i pracujących o dobro ludu. Ja pil­
nuję tylko wychowania swych dziatek i przy­

szedłem do przekonania, iż szkoły utrakwi- 
styczne są ogromną szkodą dla dziatek; mia­
łem bowiem sposobność robić porównania. 
Przyszedłem do niezbitego przekonania, iż 
dziatki języka niemieckiego jednakowoż się 
nie nauczą, jeżeli w domu i konwersacyi 
Używać go nie mogą, a poziom oświaty ich 
obniża .się. Dzieci tracą interesowanie się i 
ochotę do nauki w innych przedmiotach, bo 
wykładu nauczyciela nie zrozumią.

Porównajmy tutaj urzędników, dla któ- 
jych ma lud nasz uczyć się w szkołach ludo­
wych polskich .nie tylko języka niemieckiego, 
ecz także przedmiotów w języku niemieckim. 

Uczęszczali oni szkoły wyższe przez lat kilka 
ub kilkanaście, uczyli się języka francuskie­

go, angielskiego, mordowali, każdy dzień ła­
cinę i grekę przez lat ośm lub siedm; a ja­
kież rezultaty długoletniej pracy osiągli? Po 
kilku latach nie są w stanie skleić naw et zda­
nia w jednym z tych języków, a o władaniu 
nim mowy wcale być nie może, bo nie mają 
sposobności używania go w konwerzacyi. 
władają nim tylko ci., którzy. poświęcili się 
Pewnemu zawodowi, lub którzy poszli zagra- 
n,cę, gdzie używają języka tego w7 domu.

Takie same rezultaty osiągną dziatki nasze 
w szkołach naszych co do języka niemieckie­
go. jeżeli, nie mają sposobności do dalszego 
kształcenia.

Co do sporu narodowościowego, jestem

zdania, iż ustawa obejmująca tylko jeden §, 
któryby brzmiał: Każdy urzędnik w7 krajach 
koronnych musi władać słowem i w piśmie 
oprqcz językiem niemieckim także językiem 
krajowym tego kraju/Wg którym chleba szu­
ka, — mogłaby znieśł nienawiść narodowo­
ściową.

Niechaj przyjdą wydziałowi z Niem. Lu- 
týni bliżej do zagłębia, a przedstawię im 
Niemców górników, murarzy, ceglarzy i na- 
dzienników różnego rodzaju. Dlaczegóż ten 
język niemiecki ich nie podniósł na lepsze po­
sady lub do majątku? Bo nie mają wyższego 
wykształcenia i nie stoją na wyższem pozio­
mie oświaty od pisarzy „wniosku* w Niem. 
Lutyni.

Jeżeli atoli tacy wydziałowi obniżać będą 
przez ich „mądre“ zarządzenia poziom wy- 
hształcenia, to synowie ich nie otrzymają w-e 
fabrykach lub kopalniach nawet lepszej robo­
ty, bo istnieją w zagłębiu Ostrawsko-Karyvifi- 
skiem dla górników szkoły dla dalszego wy­
kształcenia, w których nie uczą języka nie­
mieckiego, lecz innych, które są niezbędnie w7 
ich zawodzie. Wz.

Z KRESÓW.
Ci czescy prowodyrzy podobni są do 

kotów7. Przylizują się ładnie do nas — pięk­
nymi słówkami si,odzywają, zaś pazurki 
mają schowane, a są one duże. Czytamy bo­
wiem w niektórych pismach czeskich ostrze­
żenia, skierowane do nas, które dla Czechów 
mają być argumentem, jakobyśmy byli niepo- 
praw-nymi i. dla Czechów7 fałszywymi brać­
mi. Sprytni politycy czescy piszą bowiem, i,ż 
nas zrozumieć nie mogą, tak się do nas od­
zywają: Jesteście bici, gdzie tylko z Niem­
cami się spotykacie. Nie macie przyjaciół na 
święcie. Gniecie was Niemiec i Moskal, nie­
nawidzi was Rusin. Jedynie Czech ma dla 
was serce otwmrte, myśl ochotną i miłość 
uprzejmą i to dlatego, że są Słowianami i. że 
cierpią. A co wy Polacy przynosicie nam w7 
odpowiedzi na nasze otwarte do w7as ramię? 
Nienawiść — złość i niechęć: Łączycie się 
z tym, który wam w twarz pluje — przeciw 
nam. Pomagacie temu, który waszemu życiu 
zagraża, przeciw nam. Niby nienawidzicie 
Niemców a jednak wszędzie, gdzie się roz­
chodzi o walkę przeciw’ nam, łączycie się 
z nimi przeciw nam, bez względu na to, że 
tern samem przygotowujecie sobie jarzmo 
niewolnicze. Kiedyż nareszcie przyjdziecie do 
przekonania, że źle czynicie?

Takiemi słowami odzywają się Czesi pu­
blicznie do was i wrten sposób wprowadzają 
opinię publiczną w błąd, jakobyśmy wobec 
Czechów rzeczywiście tak niehonorowo się 
zachowywali a jednak jeżeli już nasze wza­
jemne stanowisko poruszyć chcemy, to nie 
wy Czesi, ale my Polacy te zaruty przeciw7 
wam podnieść możemy i nam chyba w-olno 
się zapytać, kiedyż nareszcie Wy, Czesi, 
przyjdziecie do przekonania, że źle czynicie? 
Nie my Polacy, ale Wy Czesi łączycie się z 
Niemcami przeciw nam — wam Czechom 
milsi są Niemcy aniżeli Polacy, ale my nie 
pozostajemy na pustych słowach, ale przy­
toczymy zaraz dowody. W Dziećmorowicach 
powyrzucaliście napisy polskie a zaprowadzi­
liście napisy czesko-niemieckie; w7 Michałko- 
wicach i w Orlowej protegujecie i rozszerza­
cie szkołę niemiecką, a polską szkołę chcecie 
w7yrugować; w7 Polskiej Ostrawie rozszerza­
cie coraz bardziej szkoły niemieckie, a jednej 
jedynej polskiej szkoły ludowej objąć nie- 
chciecie, jakkolwiek jest tam przeszło 10.000 
Polaków, a tak samo czynicie w7e wielu in­
nych gminach a przed czeską opinią publiczną 
przedstawiacie nas Polaków jako sojuszni­
ków Niemców, czy jestto ze strony waszej

honorowo? A wspomnieć tylko na ostatni 
spis ludności.! Naw-'et w Cieszynie nasi najr 
zagorzalsi nieprzyjaciele narodowi, Niemcy, 
nie posunęli się w7 kradzieży naszych iudzi 
tak dalece, jak w-yście to uczynili w Polskiej 
Ostraw ie i wielu innych gminach. Jako oby­
watel zamieszkały na kresach a znający sto­
sunki miejscowe, nie mogę znieść tej obłudy 
ze strony Czechów i dlatego proszę o umie­
szczenie tych kilka słów w7 odpowiedzi na 
artykuły pism czeskich. K- S.

Kronika.
iysztat. Założenie cegielni parow’ej na­

stąpi w niedzielę, dnia 14. b. m. i do tego 
dnia mogą się spólnicy jeszcze zgłaszać. Ku 
założeniu każdy członek odstawić się musi, 
który chce zostać spólnikiem. Dotąd zgło­
siło się 32 członków7 z kapitałem 101.000 K.

Nie bądźmy baranami! We Frysztacie 
mieszka agent maszyn Singerowskich, niejaki 
Kraiczek, który co dzień wyjeżdża na wieś 
pomiędzy naszą ludność polską i za drogie 
pieniądze narzuca jej swoje maszyny, aby 
najwięcej pieniędzy zagarnąć do siebie. Nie 
mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby czło­
wiek ten, który żyje z tego ludu2 uszanował 
też ten lud, lecz on codziennie drwi sobie 
z ludności polskiej i jak słychać, jest ton 
płatnym agitatorem czeskim, który niby ma­
szyny sprzedaje a właściwie propagandę 
czeską prowadzi. We Frysztacie wywiesił on 
w sposób bezwstydny afisze tylko w7 czeskim 
i w niemieckim języku, aby nas Polaków7 ko­
pnąć moralnie i aby pokazać^ że on na nas 
wszystkich pluje! Jeżeli ten człowiek ze słod- 
kiemi słówTami przyjdzie gdzie na w ieś, po- 
każcie mu, gdzie pieprz rośnie.! Jeżeli on na 
nas chce sobie po gospodach gębę brusie, 
niech sobie maszeruje do swoich pepiczków 
ku Pradze.

Bielsko. Magazynier Kastner z Lipnika, 
zatrudniony w7e fabryce braci Münz w7 Białej, 
został we wiórek popołudniu z tejże fabryki 
wysłany do banku w7 Bielsku dla podjęcia 
1000 K. Kastner podjął pieniądze, ale do fa­
bryki więcej nie w rócił, a miejsca jego pobytu 
nie można było dotychczas wyśledzić. Jak 
wiadomo, podjęła kantorzystka Kleinówna 
także sw7ojego czasu dla tej samej firmy w 
tym samym banku 1000 K i została w drodze 
do fabryki w Białej napadniętą i obrabowaną.

Datynie Dolne. We,czwartek, 28. maja b. 
r. odbyło się w miejscowej szkole walne 
zgromadzenie spółkowej kasy oszczędności 
i pożyczek, na którem po wyczerpaniu pro­
gramu wygłosił odczyt p. Szczepański, nau­
czyciel z Błędowic Dolnych, na temat „Co 
to jest oświata?“ W sw,em przemówieniu 
zbijał wywody ludzi nieuświadomionych, iż 
dawniej ludzie mniej się uczyli a lepiej się 
miew ali niż teraz, a w7yjaśniał, iż teraźniejsze­
go czasu stosunki są zupełnie inne i że czło­
wiek nie chcąc zostać z postępem w tyle, po­
winien czytać gazety i książki, których jest 
poddostatkiem, gdyż niemal w każdej gminie 
jest biblioteka lub czytelnia, gdzie można 
bezpłatnie książki wypożyczać.

Jest bardzo potrzebnem, aby te słowa od­
biły się na sercach ludzkich, gdyż o ile mi 
w iadomo, ludzie w niektórych miejscowo­
ściach z bibliotek bardzo mało korzystają. Są 
tacy, którzy czytają, ale tych jest bardzo ma­
ło, a inni zamiast w7olny czas czytaniu po­
święcić, wolą wolne chwile na hulankach 
spędzać. Jeszcze jedno trzeba wspomnieć, iż 
są też i tacy, którzy chcą uchodzić za ludzi 
postępowych i książki pożyczają, ale niestety 
nieprzeczytane oddawają do biblioteki.
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Żywię nadzieję, iż powyższe słowa zrobią 
Jakiś skutek pomiędzy ludem. Obecny.

Karwina. Dnia 31. maja za staraniem I-go 
kola T. S. L. odbyło się w sali p. Grytnera 
zgromadzenie poufne. Na zgromadzeniu tern 
referował jeden z członków towarzystwa na 
temat: „0 nasze prawa“. Na wstępie omawiał 
dzisiejsze stosunki szkolne, wskazywał na 
szkoły, które szczególnie przez renegatów 
zostały zutrakwizowane i wykazał, jakie 
szkody i niebiezpieczeństwa takie szkoły dla 
naszego społeczeństwa przynieść mogą. Da­
lej w dłuższej swej przemowie omawiał 
dzieje Konstytucyi austryackiej od roku 1848, 
kiedy to lud gnębiony, pragnący wolności, 
musiał przejść najprzód chrzest krwawy, 
wtenczas dopiero rząd zmuszony, zwołał 
parlament. Parlament jednakże taki nie przy­
nosił żadnej korzyści dla ludu biednego, albo­
wiem lud nie miał tam swoich zastępców, nie 
miał tam swoich obrońców. Lud jednakże 
zrozumiał to, borykał się dalej, aż rząd wi­
dząc, iż z ludem igrać nie wolno, dał nam 
obecnie przymiotnikowe prawo głosowania 
do parlamentu. My jednakże, którzy takie 
ciężary ponosimy dla rządu, żądamy dalszych 
swoich praw. Żądamy stanowczo zmiany or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu i gmin, żądamy 
czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego 
do sejmu i do wydziałów gminnych i dotąd 
walczyć będziemy, dopóki nie zwyciężymy. 
Na tern przemowę swoją zakończył referent, 
poczem także i zgromadzenie poufne zam­
knięto. Wydział zaś T. S. L. składa prelegen­
towi panu Lazarczykowi jak najserdeczniej­
sze podziękowania za podjęte trudy i za tak 
treściwie wygłoszony referat. Za Wydział 
Felicyan Guzowski.

Z Łazów. W środę 3. b. m. zwiedził na­
szą szkołę ludową p. inspektor krajowy dr. 
Wrzal. Mając tyło jeden dzień do rozporzą­
dzenia, nie mógł być obecnym na nauce we 
wszystkich klasach, lecz to, co widział, wy­
starczało według jego zdania, aby nabyć o- 
gólnego wyobrażenia w stanie szkoły. Wy­
raził się też z wielkiem zadowoleniem o pra­
cy kierownictwa szkoły i reszty grona nau­
czycielskiego. Odwiedziny te miały głównie 
ten cel, aby na miejscu zbadać teren, na któ­
rym w krótkim czasie ma stanąć polska 
szkoła wydziałowa. Po nauce szkolnej odbył 
p. inspektor dłuższą konferencyę z przełożo­
nym gminy i przewodniczącym miejscowej 
rady szkolnej, którzy to panowie powiadomie­
ni przez kierownictwo szkoły w obecności p. 
inspektora, która przybyła do szkoły polskiej 
w wyżej podanym celu. Zainterpelowany 
przez nich w sprawie czeskiej szkoły wy­
działowej, mającej również powstać w Ła­
zach, oświadczył p. inspektor, iż ze sprawą 
czeskiej szkoły wydziałowej ściśle łączy 
sprawę polskiej szkoły wydziałowej. Tak- 
samo oświadczył się wobec grona nauczyciel­
skiego polskiej szkoły, dodając, iż trzy gmi­
ny Śląska Wschodniego nadają się na pla­
cówki, na których stanąć powinne polskie 
szkoły wydziałowe; na pierwsze miejsce 
stawia Łazy, na drugie Dąbrową, a na trzecie 
Dziedzice. Zdaje się^jż nie zdradzimy żadnej 
tajemnicy urzędowej, jeżeli powtórzymy za 
p. inspektorem krajowym orzeczenie p. pre­
zydenta krajowego, który widząc wielkie po­
krzywdzenie ludności polskiej na polu szkol­
nictwa, postanowił krzywdę tę cokolwiek 
złagodzić pewnemi ustępstwami na korzyść 
naszego szkolnictwa.

P. inspektor stanowczo potępił tak zwaną 
utrakwizacyę szkół słowiańskich na Śląsku i 
przychylił się do zdania pana kierownika 
szkoły, że każdemu nauczycielowi popierają- 
cemu utrakwizacyę własnej szkoły powinna 
.władza szkolna wytoczyć dyscyplinarkę, jako 

karę za sprzeniewierzenie się zasadom peda­
gogii, na których starży powinien mocą swo­
jego stanowiska i przysięgi zawsze stać wier­
nie.

Marklowice. W niedzielę dnia 14. czerwca 
1908 r. urządza tutejsze koło „Macierzy 
szkolnej“ wycieczkę do lasku p. Piechaczka 
w gór. Marklowicach. Wymarsz o godz. 2. 
popołudniu z domu p. Piechaczka, Na miej­
scu przygrywać będzie doborowa muzyka, 
będą tańce, liczne gry towarzyskie, połączo­
ne z nagrodami, jak n. p. rzucanie w paszczę, 
koło szczęścia, kręgle i loterya fantowa. 
Wstępne wynosi tylko 40 haL Prosimy o li­
czne przybycie. Wydział.

Rychwałd. Przy wyborach do wydziału 
gminnego w Rychwałdzie przeszli następu­
jący kandydaci polscy: Koło III. Na 462 gło­
sowało 394. Wybrani G. Janeczko 216. Do 
wydziału: dr. Michalik 212, Pankr. Lasztów- 
ka 211, Ad. Litner 213, Józef Jeżyszek 207, 
Fr. Kelner 204. Do zastępstwa: Antkiewicz 
Jan 200, Łazowski Michał 197, Mrózek Cel. 
197. — Koło II. Wybrani do wydziału: Ja- 
szyk Fr. 42, Kielar Rud. 42, Janeczko Leon 
41, Srostok Wikt. 39, Litner Fr. 37, Śliwa 
Mich. 36. Do zastępstwa: Szczyrba Jan 34, 
Urbańczyk Jak. 32, Mrózek Maciej 29. — 
I. Koło: Waleczko Karol 15, Mazurek Teodor 
15, Brenner Józef 15, Wolny Karol 15, Biłko 
Józef 14, Popek Jan 12. Do zastępstwa: 
Chromik .Józef 11, Szyroki Emanuel 11, Ku- 
czmierczyk Fr. 10.

Rychwałd. (Nieudały czeski wylet.) Tak 
zw. Czesi rychwałdzcy chcieli przewidy­
wane przez siebie zwycięstwo obchodzić 
uroczyście festynem sokolim. Zgromadzili 
więc okolicznych Czechów na 31. maja, t. j. 
zeszłą niedzielę do Rychwałdu. Jakże jedna­
kowoż zdumieni byli szan. goście, gdy przy­
bywszy do Rychwałdu, zobaczyli tylko kilku 
wyrostków na sławetnym wylecie. Czechom 
rychwałdzkim zaczyna się rzeczywiście nie- 
powodzić. Gdy na tym wylecie jakiś czeski 
uczitel zawołał „Acz żyje czeski Rychwałd“, 
zakrzyczeli go nasi ludzie: „Niech żyje polski 
Rychwałd“. — Cała uroczystość przeszła 
bez wrażenia, a deficyt będzie musiała „Ma­
tice“ pokryć.

Stonawa. W ubiegłą niedzielę urządził ko­
mitet za staraniem „Kola T. S. L.“ poufne 
zebranie, przedmiotem którego był wykład 
o wywłaszczeniu w Prusiech i utrakwizacya 
szkoły. Wykład wypowiedziany w bardzo 
żywych i gorących słowach, przytem zilu­
strowany pięknymi obrazami świetlnymi, wy­
pad! bardzo dobrze.

Ubolewania godnem jest tylko to, iż na tak 
ważny odczyt Stonawa zdobyła się zaledwie 
na 54 ludzi. Kro zna lepiej Stonawę, nie bę­
dzie się temu dziwił.

Przecież to jedna z najpostępowszych 
gmin w naszym kraju, posiadająca prawie sa­
mych obrońców uciśnionych i wyzyskiwa­
nych, a jednak ludzie ci, którzy powiadają, 
że są przeciwnikami utrakwizacyi, na wykład 
ten wcale się nie zjawili. Ludzie, źle się ba­
wicie. —icz.—

Czytelnia ludowa w Stonawie zaprasza 
niniejszem na przedstawienie amatorskie, 
które urządza dnia 8. czerwca b. r. w lokal- 
nościach p. J. Stankusza i na którem odegrane 
zostaną sztuki: 1) Sposób na gadatliwe ko­
biety. 2) Wór pieniędzy w lesie. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. Przygrywać 
będzie doborowa muzyka z Karwiny.

Wydział.
Rodacy! Niemcy spikli się na nas, wydzie­

rając nam nasze słuszne prawa, czyhając na 
naszą zgubę.

Aby nasz lud obudzić z senności, aby za­
dokumentować tu naszą polskość i okazać 

siłę i żywotność narodu polskiego, urzą­
dzamy tu ze współudziałem innych gniazd 
śląskich dnia 21. czerwca b. r. wielki festyn, 
połączony z różnemi ćwiczeniami.

Towarzystwo każde rozwija się wtedy 
pomyślnie i pracuje ze skutkiem, jeśli posiada 
wszystko, co do rozwoju tegoż jest niezbę- 
dnem. My do dzisiaj z braku funduszów nie 
posiadamy wszystkich potrzebnych przyrzą­
dów, nie mamy dostatecznej biblioteki i t. d. 
Chcąc temu zapobiedz, urządzamy też w tym 
dniu loteryę fantową, aby tym sposobem ze­
brać nieco pieniędzy.

Udajemy się zatem z gorącą prośbą do 
szan. Rodaków o łaskawe poparcie nas i za­
silenie naszej loteryi dowolnymi fantami.

Szan. Ofiarodawcom szlemy z góry staro­
polskie „Bóg zapłać“. Czołem! Wydział. — 
Adres: „Sokół“, Niemiecka Lutynia (Śląsk 
austr.).

Zabłocie. We wtorek utopił się w stawie 
podczas kąpania przy starym dworze 16-letni 
syn p. Pospiszila, dozorcy magazynu przy 
kolei koszycko-bogumińskiej.

Hej bracia! Czy śpicie?... Artykuł umie-1 
szczony pod tym nagłówkiem w zaprzeszłym 
numerze naszego pisma dużo narobił hałasu. 
Jestto chyba dowodem, że sprawa, którą po­
ruszyliśmy, jest ważną i że autor artykułu 
sprawę w należytem przedstawił świetle.. 
„Robotnik śląski“ odpiera zarzuty przeciw 
posłom śląskim skierowane, podnosząc wy- 
datność pracy posłów socyalistycznych na 
polu szkolnictwa. Działalność posłów socyali­
stycznych szereguje „Robotnik“ w czterech 
punktach, sądząc, że posłowie socyalistyczni' 
zrobili, wszystko, ba nawet więcej, aniżeli od 
nich wymagać było można, gdyż pisze: „zda­
je nam się, że na krótki, jednoroczny przeciąg 
czasu poruszyć parlamentarnie jedną sprawę 
sześć razy — to wystarczy.“

W tern się z „Robotnikiem“ zgadzamy w 
zupełności. Oświadczamy ale równocześnie, 
że nam nie o poruszenie, lecz przeprowa­
dzenie się rozchodzi. Nie jest bowiem 
nic łatwiejszego, jak pewną sprawę poruszyć, 
lub w jakiejś sprawie interweniować. Nie­
chaj zatem posłowie nasi mniej spraw poru­
szają, ale starają się raczej o przeprowadze­
nie.

Nie zarzucaliśmy socyalistom, iż nie pra­
cują nad rozwojem szkolnictwa. Zarzucali­
śmy im jedynie brak celowości w ich działa­
niu. Przyznajemy bardzo chętnie, iż socyali- 
ści, w szczególności w ostatnim czasie, żywą 
rozwinęli działalność za szkołami polskiemi.

Przyznajemy to bez zastrzeżeń. Rozchodzi 
nam się jedynie o celowość i o skuteczność 
pracy. Odbyły się n. p. w ostatnim czasie w 
zagłębiu ostrawskiem-liczne zgromadzenia w 
sprawie szkół polskich. Pomimo najszczer­
szych chęci całej tej akcyi przypisać nie mo­
żemy większego znaczenia ponad to, że lud 
polski dowie się coś o szkole polskiej i że 
akcya ta ze względu na budzenie i utrwalenie 
poczucia narodowości pewne, chwilowe ma 
znaczenie. Jaka zaś jest świadomość środ­
ków i dróg, służących do przeprowadzenia 
celu wśród socyalistów, świadczy o tern i 
taki drobny fakt, że kiedy zapytano pewnego 
przewódcę socyalistycznego, co uczynili' ce­
lem poparcia rezolucyi za publiczną szkolą w 
Przywozie, tenże odpowiedział, że udała się 
deputacya do Opawy i że tam doznała życz­
liwego przyjęcia! (A przecież Przywóz pod­
lega Radzie szkolnej krajowej w Bernie.)

Artykułem wspomnianym czuje się do,- 
tknięty również i ks. Londzin. Zamiast atoli, 
jak „Robotnik“, starać się na nasze zarzuty 
argumentami odpowiedzieć w organie swoim, 
wykręca się ks. poseł sianem i zwraca się. do 
nas z wezwaniem, byśmy wyliczyli zasługi
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posła Michejdy. Oświadczyć wobec tej argu- 
mentacyi musimy, że nasze pismo nie służy 
do tego, by podnosić czyje zasługi w niebo- 
glosy i robić komuś reklamę. Uważamy za 
■nasz obowiązek dziennikarski zwracać uwa­
gę na wszelkie ważniejsze objawy naszego 
życia społecznego i wytykać zaniedbywania i 
niedopilnowania obowiązków tym, którzy 
trzymają ster spraw politycznych w ręku i za 
wszystko, co się dzieje w świecie polity­
cznym, częściową ponoszą odpowiedzialność, 
•leżeli zaś o „zasługi“ się rozchodzi, to niechaj 
zjednują je sobie posłowie, mają do tego pod- 
dostatkiem sposobności.

Illustracya mowy posła Daszyńskiego do­
znała należytego ocenienia ze strony prasy 
polskiej. W krytyce przemówienia posła zie­
mi frysztackiej przemilczano atoli jedną część, 
to jest tą, w której.wybraniec ludu, potępia­
jąc rządy galicyjskie, wychwala urzędników 
śląskich i morawskich, stawiając' ich jako 
wzór.

Jak zaś te wzory niedościgle się w rze­
czywistości przedstawiają, o tern świadczy 
chyba najlepiej list otwarty, wystosowany 
przez przyjaciela politycznego p. Daszyńskie­
go dra Seidla. Świadczy on o tern, że tak, jak 
P. radca górniczy Zach nawet żaden starosta 
galicyjski nie postępuje. List ten przytacza­
my w całości:

Do Pana c. k. Radcy górniczego Ferdy­
nanda Zacha w Mor. Ostrawie! Na dniu dzi­
siejszym przyjąłeś Pan mnie i kolegę mojego, 
p. dra Wojczyńskiego, w kancelaryi swojej — 
pomimo, że przedstawiliśmy się, nie wska­
zawszy nam krzeseł — za to, udzielając nam 
swego „posłuchania“ w tonie nieuprzejmym, 
uważałeś Pan za stosowne rozpierać się sam 
w krześle i... pogwizdywać sobie!

Ocenienie Pańskiego zachowania się po­
zostawiam każdemu cywilizowanemu czło­
wiekowi.

Zachowanie się Pana byłoby mi zresztą 
co najmniej obojętnem, o ile ono dotyczyłoby 
Pańskiego życia prywatnego, gdyby nie to, 
że jako strona, musiałem spotkać się z Pa­
nem, jako z wysokim dygnitarzem rządo­
wym na terenie Pańskiego urzędowania. 
Wskutek czego czuję się zmuszonym, jak naj­
mocniej zastrzedz się przeciw tego rodzaju 
niepraktykowanemu sposobowi udzielania po­
słuchań — choćby dlatego, że z niego łatwo 
Wywnioskować sobie można, jak Pan się za­
chowujesz wobec zależnych od siebie w tylu- 
sprawach górników.

Jeżeli Pan na nich ćwiczyłeś swoje ma­
niery i do takich doprowadziłeś wyników — 
to świadczyłoby to jedynie, że rutyna Pańska 
mało Panu zaszczytu, a stykającym się z Pa-* 
nem mało korzyści przynosi.

Sąd swój byłbym wypowiedział raczej na 
miejscu, ale nie byłem sam i nie w mojej 
sprawie — zechciej Pan więc reakcyę za swo­
je postępowanie w tej przyjąć drodze.

Mor. Ostrawa, 19. maja 1908.
Dr. Wacław Seidl.

Pan poseł Daszyński dobrzeby zrobił, 
gdyby od czasu do czasu przeglądnął którąś 
z gazet śląskich a przekonałby się, że ci sła-

wioni przez niego urzędnicy śląscy i moraw­
scy w ich postępowaniu ze stronami nieraz 
gorzej postępują, jak ich galicyjscy koledzy.

Kącik humorystyczny.
TELEGRAMY.

Zaraz po wyborach gminnych w Rychwał- 
dzie wysłane zostały z różnych stron tele­
gramy rozmaitej treści, z których umieszcza­
my kilka:

Rychwałd. Praha uplne pukla!
Frantiszek Szmuk.

Mor. Ostrawa. Pospiszil sie wziął i uciekł.
Podpis nieczytelny.

Dziećmorowice. Ach ja nieszczęśliwy — 
Czesi przepadli — gulaszu nie będzie!

Antończyk.
Ostrawa. Nic sebe s toho ne delejte, mi pak 

napiszeme, że to vszechno starosta z hejtma­
nem pofalszovali.

Czescy redaktorzy.
Ołomuniec. Slezsko prasklo — sami Poła­

ci — ani jedin Czech.
Praszek, hisoryk.

Praga. Vy hromské Czechy, coste udzie­
lali! At* vas czesky pan Buh vykáži do je- 
dneho! Już vam vice nic ne dame. Adieu Mo­
rava ! Matice Szkolsk a.

Bogumin. Ne bojte se, my pak budeme re- 
kurovat. Vemte jenom se sebu peníze, ale 
mnoho! Dr. R z i h a.

Telegram z nieba. Ne mohli jsme vam vy­
slat nejakeho andiela-struże, bo vszichni na- 
szi andieli pojęli s harfama na výstavu do 
Prahy.

Ogłoszenia.

KTO BUDUJE
niechaj zgłosi się do Karola Raszyka, blacha­
rza we Frysztacie ulica Pogrzebowa), który 
,po cenach bardzo przystępnych pokrywa do­
my blachą lub tekturą, wykwftje rynny, po­
siada na składzie rury do pieców i do ko­
minów, trąby, furtki i t. p. Wykonanie pręd­
kie, dobre i tanie. Na życzenie wysyłam stro­
nom lub kupcom cenniki.

Przyjmę do mojego warsztatu UCZNIA 
i jednego CZELADNIKA zaraz. (1—2) 

ROWERY
BSF*' na raty

Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motor.ów.

Qramofony i płyty pojedyncze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
we Frysztacie (obok ratusza).

RODACY!
i®

i
1

i
1

mechan. warsztat we Frysztacie 
instalacye siły motorowej. Do 
starszych lokomobil ; kto tako- 
zwróci do naszego biura. Na 

Udzielamy również

Pamiętajcie, iż św. obowiązkiem każdego szczerego 
Polaka jest popieranie się wzajemne aby hasło „Swój do 
swego“ w czyn zamienić. Kto działa przeciwnie zdradza swoje 
przekonanie i swój naród! 

PIERWSZY śluśarski i 
(obok ratusza) zaprowadza 
sprzedania jest obecnie kilka 
wych potrzebuje, niech sie
składzie są także motory benzynowe, 
wszelkich informacyj co do urządzenia zakładów przemysłowych, 
względnie przeprowadzamy montaże tychże. Kosztorysy bez­
płatnie ! j_3

c. k. uprzy w. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda WîndholZH W Cieszynie.
Cenniki i próbki na żądanie.
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LISTONOSZA
poszukuje c. k. urząd ocztowy w Łazach na 
Śląsku. Uwzględniony być może tylko kompe­
tent z dobremi świadectwami, ponieważ po 

wpływie 1 roku nastąpić ma stabilizacya.
1—1

BndyneK murowany
ćwierć godziny od Cieszyna, wraz z 3% mor­
gami bardzo dobrego pola obsianego, jest na­
tychmiast z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli Paweł Chruszcz, mie­

szkający obok drogi do Mnisztwa. 1-3

Jedynie prawdziwym jest tylko

Allein tühf er Balsam 
aus der Schułzengtl-Apcłheke 

des
A. Thierry in Pregrada 

het Bohltsch-Sawrbrunc.

Thierry690 BaSsam 
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. 

Najmniejsza wysyłka 12/2 hb 6/1 albo 
1 pater flaszka familijna do podróży 

kor. 5 — opakowane darmo.
Thicrrj’cgo

Maść centy foliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3'60, 

— opakowane darmo.
Uznane wszędzje jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dole­
gliwościom żołądkowym, zgadze, kur­
czom, zaflegmieniu. zapaleniu, kon- 

tuzyi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne 

naieży adresować:

A. Thierry, Apteka pod
Aniołem Stróżem, Pregrada obok Rohitszh.

(ói)Skład we wszystkich aptekach.

Pon piętrowy
nowowybudowany w bardzo korzystnem po­
łożeniu, jest z wolnej ręki pod dogodnymi wa­
runkami zaraz do sprzedania. Bliższej wiado­

mości udzieli nasza administracya. 1-3mHONHDnHKnBMnwa 
úramofouy i płyty

z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po cenach bardzo zniżonych 
sprzedane u zegarmistrza Antoniego Nowaka

we Frysztacie. 1—3

Księgarnia

według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- śjjjy 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie. z-i 

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję €0 
po cenach oryginalnych. . €9

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, iniroligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

PŁÓTNA 
CZYSTO 
LNIANE 

DRELICHY, 
DYMY, 

RĘCZNIKI, 
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t. p. 
WYROBY. POD OPATRZNOŚCIĄ

PŁÓCIEN- 
KA, ZEFIRY, 
BATYSTY, 

PIKI BIAŁE, 
PŁÓTNA 

KOLOROWE 
JEDWABNE 
NA BLUZKI, 

MATERYE 
WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

2-6

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Uœovty o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielan, wice pow. Tarnów.

Deleg.'* Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobicsîkiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, M ielopole pow. Ropczyce, Przy ys< iwka 
pow. Rzeszów. Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek,pffiv. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4Q/0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

p. f. „Stella“ ,M. (zajl(«w$lsiegó
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

zaopatrzoną jest zawsze w .lajświeższi nowości wy­
dawnicze różnej treści. — Ma na składzie i poleca 
wielki wybór materyałów piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

Jest magazyn wysyłkowy najlepszych i najtańszych WYROBÓW TKACKICH 
których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo i opłatnie

-= JÓZEF BAJGrUOWICZ, tkacz —.......
■ = w Korczynie obok Krosna

Bank parcelacyjny we ÏLwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr. 24. We Frysżtacie, dnia 13. czerwca 1908. Rok XII.

MS Hll MIM
ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata vnosi:
Rocznie z przesyłką . .............................. 8 K.
Półrocznie „ ........................ .... • 4 „
Kwartalnie „ .......................................2 „

W Niemczech : I W Królestwie Polskiem :
Bocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi v? każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. - jląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Bronimy yłowem i czynem i nszych narodowych praw ! "Wff

V sprawie nominacji insptMoríw 
cirçycwycb w QeszyCsWein.
Dużo się już pisało o upośledzeniu 

szkolnictwa na Śląsku. Nieraz wykazywa­
liśmy i udowadnialiśmy nasze krzywdy da­
tami statystycznemi, liczbami i przykładami 
jak jest gdzieindziej, a jak u nas, czego 
nam brakuje, co Niemcy mają, jak ich, a 
jak nas traktują wszelkió władzę. .

Czemuż tak było dotychczas? Otóż 
Niemcy nie pozwalają nam, byśmy nad na- 
szemi potrzebami radził' sami; oni narzu­
cają się na naszych opiekunów, narzucają 
nam swoich urzędników we wszelkich urzę­
dach, na wszelkich stanowiskach. O po­
trzebach naszych gmin, naszych rodziców, 
laszych dziatek, radzą nie nasi ludzie, któ­

rzyby byli tych samych przekonań, co ten 
lud, lecz ludzie, nie mający z nami nic 
wspólnego, obcoplemieńcy, albo też tacy, 
którzy w służbie tych panów stali się ich 
pachołkami.

Szczególniejszego zaniedbania doznaje 
jak powiedziano, nasze szkolnictwo. Nadzór 
nad szkołami wykonywują przedewszyśtkiem 
-nspekiorowie szkolni. W trzech powiatach 
wschodnich Księstwa Cieszyńskiego t. j. w 
okręgu Cieszyńskiem, Frysztackiem i Biel­
skim zawiadywali szkolnictwem tych okrę­
gów trzej inspektorowie. Inspektorowi Fie- 
.zowi podlegało 12 szkół niemieckich o 62 
klasach w Cieszynie, inspektorowi Dostalowi 
131 szkół polskich, polsko-niemieckich i 
niemieckich o 391 klasach w powiecie Cie­
szyńskim i Frysztackim, a inspektorowi 
Wiśniowskiemu 86 szkół polskich, polsko- 
niemieckich i niemieckich o 236 klasach w 
powiecie Bielskim. Jak z tego widać, podział 
pracy jest nierównomiernie rozdzielony. In­
spektor Dostai, nie mogąc podołać takiej 
Jlbrzymiej pracy, zaniedbywał swoj< obo­

wiązki, nie wizytował szkół, wskutek czego 
pojawiały się różne niedomagania. Dziwić 
>ię też należy, że w ogóle brał na siebie 

laki ciężar, o którym z góry wiedzieć mu- 
siai, że go nie udźwignie.

W najbliższym czasie mają nastąpić n - 
ninacye nowych inspektorów okręgowych, 

interesie rozwoju szkolnictwa polskiego 

na Śląsku i w interesie nauczycielstwa na­
szego leży ulepszenie nadzoru szkolnego 
przez rozdział szkół niemieckich od polskich 
i polsko - niemieckich we wszystkich okrę­
gach szkolnych, oraz zamianowanie trzech 
inspektorów okręgowych ala szkół polskich 
i polsko-niemieckich. Wtenczas inspektoro­
wie, mając pod sobą mniejsze terytoryum, 
będą mogli także korzystniej i wydatniej 
dla szkoły ludowej pracować. Dotychczas 
był n. p. inspektor Dostai więcej jakimś 
urzędnikiem-Jwyicelaryjo^,-dc satatwùma. 
różnych kawałków szkolnych, iakoteż opie­
kunem i patronem różnych Brodów i pod­
bródków, zanoszących mu skargi i plotki 
na swych podwładnych kolegów, którzy 
nie chcieli i nie chcą z nimi ciągnąć ku 
Berlinowi.

Inspektorami mianowani powinni być 
tedy ludzie nie takieg pokroju i takich 
słabych zasad jak inspektor Dostał, ale tacy, 
którzyby rozumiejąc potrzeby naszego ludu, 
całą duszą i ciałem oddani byli swemu po­
wierzonemu zadaniu starania się o naszą 
szkołę ludową. Na tych stanowiskach zasiąść 
powinni ludzie, którzyby w kwestyi utra- 
kwizacyi szkół polskich zajęli stanowisko 
zdecydowane i działali też przeciwko cofa­
niu naszego szkolnictwa wstecz, przeciwko 
bałamuceniu naszego ludu, a szli ręka w 
rękę z nauczycielstwem i posiadali jego 
zaufanie.

Dla przyszłego inspektora nie wystarczy 
umieć tyle po polsku, co przeciętny chłop 
ze Suchej umie, cm powinien posiadać 
kwalifikacyę językową do szkół polskich.

Czy byłoby możliwe, żeby, dajmy na 
to, jakiś Niemiec, skończywszy szkolę re­
alną w Cieszynie, gdzie nauczył się trochę 
po francusku i angielsku, mógł zostać in­
spektorem dla szkół ludowych w okolicy 
Poryża lub koł< Londynu? Takie dziwactwa 
tylko u nas na Śląsku są możliwe.

Niechże władze i ci wszyscy panowie, 
co tam w nich rządzą, zechcą raz zrozu­
mieć, że Śląsk teraźniejszy, to nie ten z przed 
50 laty, że teraz już każdy przeciętnie roz­
winięty chłop nasz obrazi się, jeżeli mu 
się powie, że on jest Ślązok“ albo „Wasser- 
polok“. Ruchu w kierunku uświado­
mienia naszego ludu nic już nie powstrzyma, 
bo lud ten sam żąda tego uświadomienia, 

sam żąda polskich szkół, a jeżeli tu i 
owdzie jest niby inaczej, to wniknąwszy 
głębiej w tajemnicę, dostrzeżemy tam ja­
kiegoś robaka szkodliwego, jakiegoś lary- 
szowskiego pachołka, jakiegoś Proskowca 
lub Rormana, co przez swych zbirów sieje 
nasienie złego między nieuświadomiony lud. 
Ale przyjdzie i na takich czas...

Zadaniem posłów sejmowych i parla­
mentarnych niech będzie dopilnować tak 
ważnej sprawy, jaką jest obsadzanie posad

roli znów jakieś względy uboczne, stronni­
cze. Niechaj ks. poseł do parlamentu nie 
baczy na to, że p. Dostal jest przekonania 
„christlich-social“. Rząd z pewnością nie 
zamianuje inspektorem jakiegoś radykała 
lub socyalistę.

Nietoperze.
Czytałem raz pouczającą powiastkę o woj­

nie, jaką prowadziły zwierzęta czworonożne 
z ptakami. Nietoperz, który jest czworono­
giem a przytem umie latać, jak ptak, ode­
grał tu brzydką rolę zdrajcy. Otóż gdy wi­
dział, że zwycięstwo przechyla się na stronę 
ptaków, przyłączył się do nich i uderzał na 
swych braci, a gdy znów czworonogi brały 
górę, opuszczał ptaki i przelatywał na stro­
nę zwyciężających.

Takich nietoperzy można u nas spotkać 
często i pomiędzy ludźmi. Wychowały je: 
obcy kapitał i idący z nim w parze napór 
cudzoziemczyzny i wykwit obu zła, zależna 
szkoła

Wiedzum co, panie rechtur, — powiada 
mi taki swojski nietoperz — mnie to je 
wszycko jedno ; jak jo mówiem z Polokiem, 
to jo je Polok, jak z Czechem, to jo Czech“ 
i t. d.

Póki nasz kraj był nieznanym, ubogim 
i rolniczym, póły panowały w nim zdrowe 
myśli, normalne stosunki, ale kiedy w głębi 
jego ziemi odkryto węgiel, powstały kopal­
nie i przedsiębiorstwa przemysłowe, po­
wstały stosunki anormalne, bo właścicielami 
tych przedsiębiorstw byli obcy kapitaliści. 
Iw okolicach rolniczych stosunki się wy­
paczyły, gdy całe obszar) pól wieśniaczych 
przesźły w ręce wielkich posiadaczy. Ci 



Str. 2. „GLOS L U D U S L Ą S KIE G 0“ Nr. 24.

kapitaliści i posiadacze sprowadzili na Śląsk 
całą chmarę inżynierów, dozorców, i za­
rządców, Niemców i Czechów. Ci widząc, 
że tubylczy lud ma niską oświatę i jest z 
natury łagodny i mięki, rozpoczęli robotę 
destrukcyją, przeciągając lud ten na swoją 
stronę. 1 tak niemieccy agitatorzy tumanili 
lud, że mowa jego jest licha, mieszana 
„wasserpolnisch,“ zaś czescy naganiacze 
wmawiali w niego, że narzecze śląskie jest 
właściwie mową morawską, zbliżoną do 
czeskiej.

Narodowo nieuświadomieni Ślązacy wie­
rząc tym słowom jaszczurczym swych chle­
bodawców, poczęli pogardzać swą mową, 
przekręcali ją na modłę czeską, lub niemie­
cką, popierali swych panów przy wyborach 
i tak pomału tworzył się typ filistra, podo­
bnego do owego nietoperza z bajki.

Zgubny ten wpływ sięgnął dalej, do 
młodszej generacyi, do młodocianej duszy 
pacholęcia śląskiego. Niemcy i Czesi zagar­
nąwszy władzę w swe ręce w kraju i na 
wsi, poczęli próbować używać szkoły jako 
czynnika wynaradawiającego l znaleźli się 
niestety nauczyciele, którzy dla synekur stali 
się narzędziami ich polityki. Zapomnieli na 
podniosłe myśli, jakie dyktowała pedagogika, 
przestali wychowywać dziecko przedewszyst- 
kiem na człowieka, na pożytecznego członka 
naszego społeczeństwa, ale na pierwszym 
planie postanowili wytresować ucznia w 
języku niemieckim, lub czeskim. Zaniedbali 
kształcić w nim i utrwalać pierwsze związki 
prawego charakteru, spaczyli w nim zdrowe 
poglądy na świat i zrobili z niego co ? Nie 
tyle Niemca, lub Czecha, ile wyrachowane­
go materyalistę, obdarteg. z ideałów pod­
niosłych, ciągnącego tylko za zyskiem.

Wychowankowi takiej szkoły zdawało 
się, że gdy opuści mury szkolne, już ■»ędzie 
złoto zgartywał pełnemi garściami. Ale nie­
jednego z nich spotkało u progu życia sa­
modzielnego, smutne rozczarowanie. Jego 
dwuznaczny charakter nie pozwalał na po­
wierzenie mu odpowiedzialnego urzędu, 
jego chwiejne i liche zasady, n. p. nieucz­
ciwość, łakomstwo przyczyniły się do tego, 
że niejeden z nich zdobyty już chleb itra- 
cił, bywały wypadki, że złe skłonności, wy­
pływające z lichego charakteru zaprowadziły 
go pomiędzy wyrzutki społeczeństwa.

Oto macie obraz karyery takiego „nie­
toperza.“

Przydać się może znajomość języka nie­
mieckiego, ale prawy charakter potrzebniej­
szy jest do osiągnięcia podniosłego celu 
człowieczeństwa ; bez charakteru i bez zasad 
jest się chorągiewką na dachu, kręcącą się 
ua wszystkie strony za wiatrem, wtedy i zna­
jomość 7 języków na nic się nie przyda.

Uczmy się poznawać cudze, ale czcijmy 
i kochajmy swoje, obyczaje naszych przod­
ków i drogą po nich spuściznę, mowę oj­
czystą. Nie uchylajmy czoła przed złotym 
cielcem, przed przewagą czeską, lub nie­
miecką, ale zdobądźmy się na odwagę nad­
stawić piersi za sprawę polską, bo ona 
dobra, musi zwyciężyć, ale wymaga od nas 
pracy i ofiar. I kościół Chrystusowy nie 
byłby nigdy zwyciężył, gdyby jego głos ciel 
nie był śmiercią męczeńską potwierdził pra­
wdziwości nauki!

Podwyższenie podatku 
od wódki.

Minister skarbu przedłożył Izbie postów 
zapowiedziane już przedłożenie o podatku 
wódczanym równocześnie z przedłożeniem 

o nowem uregulowaniu przekazań na rzecz 
funduszu krajowego.

Podatek wódczany ma być przy spirytu­
sie skontyngentowanym podwyższony z do­
tychczasowych 90 hal. za litr alkoholu na 1 K 
40 hal., a przy tak zw. spirytusie ekskontyn- 
gentowym ma wynosić zamiast 1 K 40 hal., 
1 K 64 hal. Przy spirytusie, który 1. września 
1908 już się znajdzie w handlu, ma wynosić 
podwyższony podatek 50 ha', za litr alkoholu. 
Z tego podwyższenia spodziewany jest je­
szcze w r. 1908 zwiększony dochód około 
12 milionów koron, a w latach następnych 
około 37 milionów. Z tego zwiększonego do­
chodu około trzy czwarte mają być przezna­
czone dla funduszów krajowych, tak, że skarb 
państwa otrzyma stosunkowo tylko małą 
kwotę. Motywa podnoszą, że nawet przy tern 
podwyższeniu podatek wódczany będzie u 
nas znacznie niższy, aniżeli w wielu innych 
państwach.

Równocześnie zostało wniesione przedło­
żenie w sprawie nowego uregulowania prze­
kazań ze środków państwowych na rzecz 
funduszów krajowych i zniżenie wymiaru po­
datków7 realnych. Ma to na celu dwa zadania : 
z jednej strony rozdział wszelkich przekazań 
środków państwowych na rzecz funduszów 
krajowych, a z drugiej strony przeprowa­
dzenie planu finansowego ustawy o podatku 
osobisto-dochodowyin.

Odpowiednio do tego reguluje on cztery 
rozmaite kwestye: 1) przekazanie krajom w 
miarę dochodów podatku wódczanego; 2) 
przekazanie w miarę dochodów bezpośre­
dnich podatków osobistych; 3) uwolnienie od 
dodatków podatku osobiśto-dochodowego ; 
4) zniżenie podatku realnego. Wymiar pierw­
szych przekazań'oznaczony jest na 3572 pr. 
rocznego dochodu brutto podatku wódcza­
nego. , ,

Fundusz krajowy obecnie otrzymuje z po­
datku wódczanego 20 hal. za litr; w przy­
szłości ma otrzymać dalszą kwotę 30 hal. za 
litr, tak, że z podwyższonego dochodu wód­
czanego, wynoszącego 1 K 40 hal. za spirytus 
skontyngentowany ogółem 50 hal., czyli 
3572 proc, przypadnie funduszowi krajowe­
mu. To przekazanie rozdzielone jest podług 
konsumcyi spirytusu w poszczególnych kra­
jach.

Równocześnie także dotychczasowe prze­
kazania dochodów z podatków osobistych zo­
staną na nowo uregulowane. Zamiast dotych­
czasowego stałego udziału krajów w wyso­
kości 6 milionów koron i ich pretensyi do po­
towy nadwyżki, pozostającej według planu 
finansowego, wprowadza się z góry ozna­
czone przekazanie ze środków państwowych. 
Wysokość tego przekazania jest obliczona na 
rok 1909 na sumę 7,344.942 koron. Suma ta 
zostanie rozdzieloną między kraje tak, jak 
dotychczasowe udziały w dochodach z po­
datku osobistego, według klucza podatku re­
alnego i co roku będzie o 2‘5 proc, podwyż­
szoną, przez co zostanie życzenie krajów 
uwzględnione.

Na polu podatków7 bezpośrednich pozosta- 
je jeszcze kwestya definitywnego zniżenia 
podarku realnego. Ponieważ najwyższy wy­
miar opustów przy podatku realnym już w r. 
1902 został osiągnięty, wydaje się zbytecz- 
nem i niepotrzebnem marnotrawienie czasu 
opustu te co roku przy przeszło 9 milionach 
kosztów indywidualnie obliczać. Dlatego po­
stanowiono definitywnie zniżyć wymiar po­
datku gruntowego o 15 proc., a podatku do- 
mowo-czynszowego i domowo-kkasowego o 
12‘5 proc. Przez to zniżenie zmniejszy się 
wprawdzie podstawa obliczania podatków 
przez ciała do tego upoważnione; temu mo­
żna jednakże zaradzić bez szkody dla inte­

resów’ finansowych, dotyczących ciał i obo­
wiązanych dla płacenia podautów przez czy- 
sto-nominalne podwyższenie podatku.

Wszystkie powyżej wymienione zarzą­
dzenia mają obowiązywać 8Ô 31. grudnia 
1917 roku.

Przegląd polityczny.
Wybory do Sejmu pruskiego.

Wielkie stosunkowo zwycięstwo socyal- 
nych demokratów podczas wyborów do 
Sejmu pruskiego, podczas których zdobyli
6 mandatów, a w kilku okręgach przycho­
dzą jeszcze do ściślejszych wyborów, wy­
wołało wielkie przygnębienie w stronnictwie 
wolnomyślnem, gdyż wszystkie te mandaty 
zostały zdobyte na kandydatach wolnomy- 
ślnych. Wszystkie dzienniki berlińskie przy­
znają, że jest to dowodem, iż społeczeń­
stwo w Prusiech odwraca się od stronni­
ctwa wolnomyślnego, gdyż potępia zawarcie 
przez to stronnictwo bloku z konserwaty­
stami i narodowo-liberalnymi.

Dzienniki socyalno-demokratyczne piszą, 
że zwycięstwo socyalistów przy wyborach 
do Sejmu pruskiego, mimo złej ordynacy 
wyborczej, jest najlepszem potępieniem 
polityki ks. ßülowa i że klęska, którą so- 
cyaliści ponieśli podczas wyborów do par­
lamentu rzeszy niemieckiej została obecnie 
jak najobficiej p wetowaną, a ks. Bülow 
widzi, że wszelkie jego próby zgniecenia 
socyalistów są bezskuteczne. Dzienniki so- 
cyalistyczne spodziewają się też, że posłowie 
wolnomyślni w parlamencie rzeszy niemie­
ckiej, przerażeni poniesioną klęską, zerwą 
blok i wejdą na drogę śmiałej polityki 
opozycyjnej przeciw polityce reakcyjnej ks. 
Bülowa. •

Wielkie stronnictwa sejmu — panye 
konserwatywne, centrum i narodowo-libe- 
ralna utrzymały swe dawne siły i zmiany 
liczebne będą bardzo nieznaczne. Przetrze­
bione wychodzą z kampanii drobne stron­
nictwa wolnomyślne, a porażkę temu kie­
runkowi politycznemu zgotowali prawyborcy 
berlińscy przez gromadne oddanie głosów 
kandydatom socyalistycznym. Chwiejność 
wolnomyślnych w sprawie reformy do Sejmu 
i powolność względem antykonstytucyjnych 
ustaw, przeprowadzonych w ostatnich cza­
sach w sejmie i parlamencie Rzeszy, wy­
wołała wśród ludności stolicy prąd rady­
kalny, któremu wolnomyślni oprzeć się nie 
zdołali.

Przedstawicielstwo polskie powiększyło 
się o dwa mandaty; straciliśmy okręggnie- 
źnieńSKO-witkowski, w którym upadł p. Lco.t 
Grabski.

Według ostatniego rezultatu prawyoorców 
skład przyszłego sejmu Przedstawia się jak 
następuje: 140 konserwatystów', 58 wolnc- 
konserwatystów, 65 narodowych liberałów, 
22 członków wolnomyślnej partyi ludowej,
7 członków wolnomyślnego zjednoczenia, 
100 członków centrum, 15 Polaków, 6 so- 
cyalnych demokratów, 5 dzikich. Ogółem 
odbędzie się jeszcze 25 wyborów ściślej­
szych, w których uczestniczą konserwatywni 
6 razy, wolnokonserwatywni 5, narodowo- 
liberalni 6, wolnomyślna partya ludowa 4, 
wolnomyślne zjednoczenie 3, centrum 8, 
socyalni demokraci 6, dzicy 2.

Ucieczka szacha.
Berliński „Lokal-Anzeiger“ donosi z Te­

heranu: Zwolennicy Rosyi spodziewali się, 
że wyjazd szacha wywoła zamach stanu. 
Gdy rozeszła się pogłoska o zamierzonej 
ucieczce szacha, parlament wystosował do 
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niego pismo z zawiadomieniem, że gdyby 
uciekł, zostanie wybrany nowy szach. Na 
to szach odpowiedział, że pragnie tylko 
przez kilka dni wypocząć poza můrami 
swego pałacu, poczem powróci do miasta 
i pójdzie ręka w rękę z parlamentem. Na­
stępnie szach udał się do pałacu letniego 
do Baaghza koło Teheranu. Zabrał z sobą 
następcę tronu i... harem. Kozacy pełnią 
przy nim straż i nikogo nie dopuszczają.

W Teheranie panuje spokój ; ludność 
zachowuje się obojętnie. Sytuacya finansowa 
rządu jest rozpaczliwą ; nie jest on w stanie 
wypłacić ani pensyi urzędnikom, ani żołdu 
żołnierzom. Zamierzone uzbrojenie oddzia­
łów wojskowych na granicy rosyjsko-per- 
skiej zostało udaremnione.

Korespondencye.
Z DZIEĆMOROWIC.

Do jakiej bezczelności doszedł już fana­
tyzm czeski tutejszych ludzi, podszczuwa- 
nych przez czeskich nauczycieli, niech 
przedstawi następujące zajście. Zapewne 
przypominają sobie jeszcze czytelnicy ową 
schuzę czeską, gdy to czesi do spółki z so- 
cyalistami czeskimi stojącymi na usługach 
szowinistów czeskich, podburzeni przez 
nauczycieli czeskich całego powiatu, którzy 
urządzają tu swoje najazdy i przez prze- 
wódców socyalistycznych z Morawy, oba­
wiając się, że p. Wilczek zdemaskuje tych 
obłudników, usiłowali się rozbić „schůze“ 
wrzaskami, tupaniem i przezywaniem, a w 
końcu wycisnęli ludzi z opozycyi do pola 
Rej wodzili wtedy znani rozbijacze zgro­
madzeń przedwyborczych jak Vocelka, Ku- 
minek, Antończyk i inni. Gdy zaś następnie 
p. Wilczek zaskarżył kilku najgłośniejszych 
krzykaczy o obrazę hońt ru, wtedy sławni 
rozbijacze zgromadzeń chcąc ratować tych 
awanturników, zaskarżyli go o rozbicie zgro­
madzenia i o opór władzy, które to prze­
stępstwo miał, jak to w skardze wywodził 
adwokat Samalik p. Wilczek popełnić przez 
to, że nie usłuchał mianowanego przez c. k. 
Starostwo komisarza zgromadzenia p. Nie- 
broja, gdy tenże wzywał go do opuszczenia 
sali. Postarano się o fałszywych świadków, 
którzy teraz będą musieli za swoje świa­
dectwa odpowiadać przed sądem. Sprawa 
wlekła się od kilku miesięcy, chodziło 
przecież o to, aby p. Wilczkowi narobić 
jaknajwięcej kosztów i zakończyła się wre­
szcie we środę pogromem Czechów. Oka­
zało się bowiem, że kłamstwem jest co 
przytoczono’ w skardze, jakoby p. Ńiebroj 
był mianowany komisarzem przez c. k. 
Starostwo, ale przeciwnie okazało się, że 
p. Niebroj jako zwołujący zgromadzenie 
nie mógł być, ani też nie był komisarzem 
mianowany, chyba że mianowano go nim 
w parę tygodni po zgromadzeniu, gdy chciał 
ukuć skargę na p. Wilczka p. Samalik do 
spółki z Beną i Kuminkiem.

Stwierdzono też, że gdyby nawet p. 
Niebrój miał prawo występować jako ko­
misarz, to postąpił on nielegalnie, bo za­
miast rozwiązać „schuzę“ którą usiłowali 
rozbić Czesi bojąc się słuchać prawdy, on 
chciał wyprosić z sali, ze zgromadzenia 
publicznego wszystkich niechcących głoso­
wać za rezolucyą, aby potem mogli Czesi 
Przechwalać się, że rezolucyę przyjęto 
jednogłośnie.

Ciekawe były zeznania świadków. Nie 
wiedząc, o co właściwie chodzi, jakby było 
najlepiej świadczyć, aby p. Wilczka zamknąć 
1 zrobić nieszkodliwym plątali się w swoich 

zeznaniach. Co jeden zeznał w najlepszym 
zamiarze przeciw p. Wilczkowi, temu ihny 
w takim samym zamiarze przeczył. Niejaki 
Sikora z Łęgu, który w krótki czas po 
„schuzy“ na balu polskim wystąpił z mową 
i oświadczył, że jako socyalista i Czech 
potępia brutalne postępowanie swoich to­
warzyszy i wstydzi się za nie, teraz wystąpił 
w roli głównego świadka, który jak to p. 
Samalik do sądu pisemnie doniósł, zaświa­
dczyć miał, że p. Wilczek mówił przed nim, 
że przyszedł na zgromadzenie w celu ro­
zbicia go. Sikora tego nie zeznał, bo wie­
dział on, że kłamstwo jego mogłoby wyjść 
na wierzch, ponieważ p. Wilczek mówił 
z nim tylko w obecności osób trzech, ale 
zeznał oprócz innych kłamstw, co miało 
być dla p. Wilczka bardzo obciążające, że 
p. Niebrój przystąpiwszy do p. Wilczka, 
przedstawił mu się jako komisarz miano­
wany przez c. k. Starostwo. Zeznanie to nie 
tylko obciążyło p. Wilczka, ale było też 
ono bardzo nie w smak p. Niebrojowi, bo 
gdyby prawdą było co Sikora zeznał, to 
dowodziłoby, że p. Niebroj nieprawnie 
przywłaszczył sobie tytuł komisarza, i mógłby 
zato jak kapitan z Köpeniku być pociągnięty 
do odpowiedzialności. Gdy do tego do­
wiedziono w sądzie p. Niebrojowi, że nie 
był on mianowany komisarzem, nie pozo­
stało mu też nic innego, jak wyprzeć się 
stanowczo tego co przypisał mu p. Sikora. 
Zeznał on więc, że nieprawdą jest, jakoby 
przedstawił się p. Wilczkowi jako komisarz. 
Taksamo zeznali i inni świadkowie. Wobec 
tego p. Sikora przedstawił się jako kłamca, 
i powinien za fałszywe świadectwo pocią­
gniętym być do odpowiedzialności.

Wobec takich zeznań, zbyteczne też było 
dalsze przesłuchiwanie świadków czeskich, 
a i p. Wilczek zrzekł się. by przesłuchano 
jego świadków obwodowych.

Sędzia ku wielkiemu niezadowoleniu 
skarżących i świadków i p. Samalikę wydał 
wyrok uwalniający, co zresztą od samego 
początku przewidzieć było można.

Czechom się więc nie powiodło. Jeszcze 
podczas przesłuchiwań p. Niebroja p. An­
tończyk w sieni wyliczał koszta i kary jakie 
p. Wilczek będzie musiał płacić. Naraz jego 
życzenia rozwiały się. P. Samalik wniósł 
wprawdzie rekurs, ale i to Czechów naszych 
nie ocali.

Polacy powinni jednak z procesu tego 
wyciągnąć dobrą nauczkę. Wielka część 
Czechów znana jest z tego, że gdzie nie 
może rozumowaniem i mową, tam siłą i 
rozbijaniem usiłują się uniemożliwić zgro­
madzenie polskie. Polacy nie robili w wy­
padkach takich z ustawy o wolności zgro­
madzeń użytku. To powinno ustać. Za każde 
najdrobniejsze przekroczenie ustawy powinni 
rozbijacze czescy stanąć przed kratkami są- 
dowemi

Warto też zapamiętać sobie kim jest 
p. Samalik. Adwokat, żyjący we wielkiej 
części z grosza polskiego, otwarcie oświa­
dczył przed sądem, że za zastępstwo Cze­
chów nic nie żąda, ale że czyni on to z 
pobudek narodowych. P. Niebrój już tam 
znajdzie sposobność, aby odwdzięczyć się 
p. Samalikowi za jego wspaniałomyślność 
i p. Samalik nie będzie przez to w docho­
dach swoich uszczuplony, tembardziej, że 
stanie się on popularny pośród Czechów, 
ale Polacy zapamiętają sobie, że p. Samalik 
jest wrogiem narodowości polskiej i bez 
jego rad się obejdą.

Z POGWIZDOWA.
Chcę choć kilka słów napisać o naszych 

stosunkach szkolnych, które mi wiele przy­
krości sprawiają, że w naszej wiosce są 
ludzie, którzy się wcale nie troszczą o przy­
szłość dzieci swoich. Są oni zdania, że 
dzieci nie potrzebują żadnej nauki i że z 
roboty mogą się wyżywić jak nieprzymie- 
rzając wół za ociepką siana. Wcale o tern 
nie myślą, że już przepełnione są obie klasy 
i że koniecznie trzeba szkołę przynajmniej 
o dwie klasy powiększyć. Większa część 
obywateli jest zadowoloną z tego, że dzieci 
uczęszczają tylko pół dnia do szkoły, bo 
dzieci potrzebują w domu do pomocy lub 
do polnej pracy i wcale niezważają na to, 
że dziś człowiek mało wykształcony — czło­
wiek, który mało do szkoły uczęszczał jest 
i zostanie zawsze zwykłą siłą roboczą, aż 
do końca życia swego licho opłacaną. 
Ubożsi ludzie posyłają dzieci szkolne na 
pańskie, aby dziecko choć tych 40 halerzy 
zarobiło, aby mieli — jak powiadają — choć 
na sól ale niezastanowią się nad tern, że za 
ten marny zarobek rzucają oni dziecko 
swoje właściwie w przepaść moralną, bo 
dziecko nie tylko, że w szkole niczego się 
nie nauczy ale tam „na pańskiem“ słyszy 
rzeczy niemoralne, demoralizuje się zupeł­
nie a później kiedy dziecko rodziców nie 
słucha — kiedy swojem postępowaniem 
przynosi tylko wstyd hańbę rodzicom — 
potem słyszymy narzekania jakoby Was Bóg 
niegodnymi obdarzył dziećmi a tymczasem 
przyczyną złego wychowania są sami rodzi­
ce, bo jeżeli dziecko nie słyszy o tern jaką 
ma doniosłość nauka, jeżeli nie słyszy słów 
szlachetnych, to jakżesz od dorosłego mło­
dzieńca wymagać można szlachetności ? A 
jeszcze jedno wielkie zło, które rodzice ro­
zumni wykorzenić powinni. Jeżeli rodzice 
czują jaką nienawiść do sąsiada, czy do 
krewnego, czy do księdza czy też do nau­
czyciela, nie powinni tego okazywać przed 
swoimi dziećmi. Rodzice którzy tego nie 
unikają nie mogą się wiele dobrego spo­
dziewać od swoich dzieci, bo w tym mło- 
dem sercu wyrabia się już zawczasu złość, 
nienawiść, zemsta zaś ideałów szlachetnych 
u dziecka wcale się nie rozbudza. Szcze­
gólnie powagę nauczyciela, nie powinni ro­
dzice nigdy przed dzieckiem obniżać, bo 
nauczyciel — to drugi ojciec i on potrafi 
u dziecka wzbudzić szlachetne myśli, on 
może wychować dziecko choćby zaniedbane 
na drogę cnoty ale jeżeli rodzice wzbudzą 
w dziecku nieufność, a może nawet niena­
wiść do nauczyciela, wówczas dziecko nau­
czycielowi nie wierzy — jego nie słucha 
a skutkiem tego wyrośnie na człowieka nie­
moralnego i niewykształconego.

A teraz jeszcze coś. Krążyły u nas już 
dawno pogłoski, że w naszej gminie budo­
wane będą jeszcze 2 klasy a to na podwó­
rzu szkolnem. Niestety Brzezówka temu 
była na przeszkodzie i ona nie chce się 
łączyć z Pogwizdowem ale, jak słychać, 
chcą oni wystawić sobie w środku swej 
wioski szkołę jednoklasowa, aby ich dzieci 
miały bliżej do szkoły. Rozumiemy bardzo 
dobrze, że dla dzieci jestto dogodniej, je­
żeli mają szkołę pod ręką, ale niechże Brze- 
zówianie zastanowią się, czy jestto postęp 
dla gminy, jeżeli będą dzieci przez ośm lat 
posyłali do jednej klasy! Czy wobec dzi­
siejszych stosunków, kiedy nauka wszędzie 
ma pierwszeństwo — kiedy ludzie więcej 
wykształceni lepszą znajdą pracę, czyż Brze- 
zówczanie nie popełniliby naprawdę najstra­
szniejszej zbrodni na swoich dzieciach? Jest 
prawdą, że dla dzieci będzie to wygodniej 
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— jest prawdą, że wyjdzie Wam to może 
nawet taniej, ale wasze dzieci i wasze wnuki 
przeklinałyby Was kiedyś, żeście przez takie 
zacofanie odebrali im możność wyższego 
wykształcenia. Czyż nie byłoby to dla na­
szego pokolenia szczęściem, gdybyśmy Po- 
gwizdowianie, Brzezówczanie i Marklowia- 
nie razem mógli posiadać szkołę choć czte­
roklasową — ale naturalnie polską. W ten- 
czas wszystkie nasze dzieci miałyby sposo­
bność więcej się czegoś nauczyć aniżeli to 
możliwem jest dzisiaj, skoro dzieci siedzą 
w dwóch klasach jakby śledzie. Popełniło 
się u nas wiele błędów niechże już teraz 
nasi ludzie trochę głębiej nad każdą sprawą 
się zastanawiają. Kochani Brzezówczanie! 
Popełniliście już błąd, żeście u siebie otwo­
rzyli cmentarz, który stoi teraz ugorem, po­
pełniliście błąd także Pogwizdowianie, że 
szkoły w Pogwizdowie nie wybudowano 
trochę bliżej Brzezówki, ale niechże teraz 
już nikt błędów nie robi, lecz starajmy się, 
abyśmy mieli wszyscy szkołę jaknajwyższą 
i w tym celu pracujmy wszyscy.

Z NIEM. LUTYNI.
Tutejsza klika niemiecka nie dała jeszcze 

za przegraną i stara się wszelkiemi siłami 
uchwały Wydziału obalić. Niektórzy panowie 
wściekają się ze złości, że nie stało się po 
ich myśli; uniósł się też nawet „zwykle 
flegmatyczny“ i „bezstronny“ pan, Teschner, 
zarządca hrabiowski i poczyna wojować 
i bawić się w politykę, zamiast uważać jak 
tam ludzie ziemniaki okopują i czy krowy 
dużo mleka dają... A p. kier. Broda ten 
tylko szczuje i ujada za plecami.

Niemcy, nie widząc innego wyjścia, po­
stanowili zbierać podpisy ludzi, którzy niby 
sprzeciwiają się mianowaniu stałym nauczy­
cielem p. Gregera i są za tern, aby szkołę 
przemienić na zupełnie niemiecką.

Pracę tę przydzielono do załatwienia 
aptekarzowi p. Skapalowi. Jest to sobie ma­
leńki i niepokaźny człowieczek — myliłby 
się jednak, ktoby pomyślał, że oprócz ro­
bienia pigułek niczego więcej nie potrafi. 
Nadaje się on też doskonale do nagonki 
na ludzi i należy do rzędu najwybitniejszych 
„macherów“ kliki niemieckiej (p. Brody je­
dnak dotychczas nie prześcignął!) —

Klika znając te jego zdolności, a osobli­
wie jako dobrego „naganiacza“, poleciła mu 
uzbierać możliwie najwięcej podpisów. P. 
Skopol przejął się swojem zadaniem i urzą­
dził d. 17. maja, w niedzielę, prawdziwe 
polowanie „z nagonką.“ Mając przy sobie 
kilku pomocników, łapał ludzi i ściągał do 
apteki i kazał podpisywać jakieś dwa pisma 
niemieckie. Widać, że nie mówił ludziom 
wcale o treści tychże, bo wielu zapytanych, 
co podpisywali, odpowiadali krótko: „Nie 
wiem.“ — Wszystkim, którzy „chętnie“ pod- 
pisowali, dawał podobno p. Skopal kieliszek 
„gorzkiej.“ Jednemu, przez pomyłkę, nie 
dał i tern go bardzo rozgniewoł, bo tenże 
przyszedłszy do gospody począł wyrzekać: 
„U hroma, toch ja podpisał — ale mi kie­
liszka nie dał za to.“

Na kilku jednak górnikach sparzył się 
p. Skopal porządnie. Ci bowiem najpierw 
nim wypili „gorzką“ przeczytali sobie wszyst­
ko, a dowiedziawszy się o co chodzi, nie 
tylko, że nie podpisali się, ale jeszcze po­
wiedzieli p. Skopalowi kilka słów prawdy, 
co go tak rozgniewało, że im drzwi pokazał.

Szkoda tylko, że ludzi takich rozsądnych 
i zdrowo-myślących jest w naszej gminie 
stosunkowo dotąd nie wiele. Nie mając in­
nego wyjścia, klika ta umieściła w niemie­
ckim piśmie „Silesyi“ artykuł skierowany 
przedewszystkiem przeciw p. Lachecie/Te* 

raz dopiero ludzie otwierają oczy i widzą 
zkąd ten wiatr wieje. Teraz chyba każdy 
może przyjść do przekonania, że jestto klika, 
stojąca do usług niemieckiego kapitału a więc 
klika którą proletaryat najenergiczniej zwal­
czać powinien. Hańba takiemu robotnikowi 
lub rzemieślnikowi, któryby tę klikę niemie- 
cko-kapitalistyczną w jakikolwiek sposób 
popierał. Teraz już chyba Lutyniacy na oczy 
przejrzeć powinni.

KRONIKA.
Bogumin dworzec. „Koło Macierzy 

szkolnej“ urządza w niedzielę, d. 21. czer­
wca b. r., a w razie niepogody 28. czerwca
b. r. Wielką wycieczkę polską wraz 
z dziatwą Szkoły polskiej do lokalów letnich 
p. Kalusa w Zabłociu z nader urozmaiconym 
programem. Punkt zborny koło szkoły pol­
skiej. Pochód z muzyką o godz. V2 2. po- 
poł. Wieczorem zabawa z tańcami w sali 
hotelu „Austryi“.

O liczny udział uprzejmie P. T. Rodaków 
z Bogumina i okolicy prosi: Zarząd Koła 
„M. szk.“

Rodacy! Nauczycielstwo na Śląsku 
przygotowuje wycieczkę śląskiej młodzieży 
do Krakowa i Wieliczki, której termin wy­
znaczono na drugą połowę czerwca b. r.

Będzie to dzień wielkiej radości, dzień 
niezatartych na całe życie wrażeń dla tych 
dzieci, które będą mogły zwiedzić nasz 
wspaniały, starożytny Kraków. Dzieci za­
możniejszych pojadą własnym kosztem, dla 
ubogiej zaś dziatwy zbierają pp. nauczyciele 
składki.

My nauczyciele polskiej szkoły, „Macie­
rzy“ w Dziećmorowicach, w miejscowości 
najbardziej zagrożonej czechizacyą, byliśmy 
początkowo zdecydowani nie przyłączać się 
do wycieczki, jedynie z tej przyczyny, że 
nie mając potrzebnych funduszów dla naszej 
ubogiej przeważnie dziatwy, nie chcieliśmy 
okazać się natrętami, prosząc Rodaków o 
wsparcie. Kilkoro dzieci naszych złożyło 
pieniądze potrzebne na podróż, lecz jakże 
bolesnem byłoby to dla reszty dzieci, gdyby 
je od dawna wymarzone szczęście ujrzenia 
Krakowa ominęło. I tylko dlatego, aby naszej 
młodzieży oszczędzić przykrego uczucia 
upośledzenia, łamiemy nasze skrupuły i 
wołamy: Rodacy! wesprzyjcie nas łaskawie, 
abyśmy chociaż najstarsze dzieci mogli za­
brać do Krakowa.

Łaskawe datki, za które Wam z góry 
dzieci dziećmorowskie dziękują, przyjmuje 
p. Wilczek, kierownik szkoły, albo też nasza 
redakcya.

W sprawie rozwoju przemysłu poń- 
czoszkarskiego w kraju. W ostatnich 
czasach kilka zagranicznych fabryk maszyn 
pończoszniczych, a także i utworzone przez 
nie zastępstwa w kraju rozwinęły żywą akcyę 
reklamową celem nakłaniania zwłaszcza lu­
dności uboższych warstw wiejskich i miej­
skich, do nabywania maszyn pończoszni­
czych, przyczem obiecuje się nabywcom, 
że fabryka odbierać będzie od nich każdą 
ilość wyprodukowanego towaru, a tymcza­
sem Liga Pomocy przemysłowej stwierdziła 
już niejednokrotnie w tym kierunku nadu­
życia łatwowierności i nieświadomości naj­
biedniejszych z regóły jednostek idących na 
ślepo na lep takich obietnic.

Aby zebrać w tym kierunku odpowiedni 
materyał informacyjny i wdrożyć akcyę 
ochronną, Liga Pomocy przemysłowej upra­
sza wszystkich interesowanych i każdego, 
kto może udzielić wiadomości o tern, jak 

poszczególne reklamujące się firmy czeskie 
i inne w kraju operujące, postępują po do­
starczeniu maszyny pończoszniczej, i jakie 
wogóle porobiono na tern polu doświa- 
dczenia o nadesłanie dotyczących wyjaśnień 
do biura Ligi Pomocy przemysłowej we 
Lwowie, (ul. Słowackiego 1. 18.)

Zebrzydowice (granice.) Tutejsze Koło 
Tow. „Szkoły Ludowej“ urządza w niedzielę, 
dnia 21. czerwca b. r. pop. w ogrodzie 
gospody pod „Czarnym lasem“ (p. Kie- 
radłowej) na granicach frysztackich „Wielki 
festyn ludowy“ połączony z różnemi grami, 
na który naszych P. T. Rodaków naj­
uprzejmiej zaprasza Zarząd.

Dębowiec. Przed 4 tygodniami przybyli 
tu inżynierzy z Hanoweru, ażeby wyszukać 
miejsce odpowiednie do wiercenia za wę­
glem i obrali miejsce przy gospodzie p. 
Adolfa Kphna, która jest własnością p. Za- 
bystrzana. W zeszłym tygodniu przywieziono 
z Prus wszystkie przybory do wiercenia a 
w następny tydzień rozpoczynają już pracę, 
przy której będzie przez dłuższy czas 
20 ludzi pracowało.

Gródek. Śląski Wydział krajowy zgodził 
się na zaprowadzenie tajnego głosowania 
przy wyborach gminnych w naszej gminie.

Hakatyzm naszych „ukochanych“ Niem: 
ców wciska się nawet do stowarzyszeń 
polskich. Związek kas Reifeisenowskich, 
który mając swoją siedzibę w Bielsku, stara 
się przemocą o utrzymanie charakteru nie­
mieckiego wszystkich spółek i posuwa 
się nawet tak daleko, że listów adresowa­
nych do zarządu po polsku nie przyjmuje 
a korespondencyj polskich nie uwzględnia. 
Takie zachowanie się dłużej tolerować nie 
można i spółki Reifeisenowskie raz przecież 
powinny energicznie w obronie słusznej 
sprawy wystąpić a najlepiej uczynią, jeżeli 
założą osobny związek polski.

Ze Zarządu G. P. T. P. Na zaprosze­
nie komitetu zjazdu słowiańskiego nauczy­
cielstwa w Pradze postanowił Zarząd Gł. 
P. T. P. na posiedzeniu z dnia 9. b. ni, 
wziąć udział w w zjeździe, odbyć się ma­
jącym od dnia 9.—14. sierpnia b. r. Upra­
sza się kolegów, chcących zapoznać się z 
nauczycielstwem słowiańskiem i jego prą­
dami, ażeby zgłosili się do prezesa P. T. P. 
(Cieszyn, ul. Schodowa 3.) najpóźniej do 
dnia 20. czerwca b. r. Karta legitymacyjna 
kosztuje 2 K. Bliższych informacyj udziela 
prezes.

Polska Ostrawa. „Dziennik Cieszyński“ 
donosi: W poniedziałek, dnia 25. z. m. bawił 
w naszej gminie prezydent Śląska hr. Maks. 
Coudenhove. Po przyjeździe rano z dworca 
kolejowego w Swiniowie przyjmował na po­
słuchaniu miejscowe duchowieństwo, repre- 
zentacyę c. k. władz państwowych, gmin­
nych, kierownictwa szkół publicznych i pry­
watnych i delegacye towarzystw. Wśród to­
warzystw były reprezentowane i oświatowe 
towarzystwa polskie, t. j. Koło miejscowe 
„Macierzy szkolnej“ i Koło miejscowe T. S. 
L. Delegaci polskich towarzystw doznali, mo­
żna powiedzieć, ciepłego przyjęcia, pod o- 
chroną czeskiej policyi gminnej i czeskich rad­
ców gminnych w rodzaju Trojków, którzyby 
Polską Ostrawę pragnęli wszędzie i zawsze 
przedstawić za miejscowość wyłącznie cze­
ską. Ci panowie byli też mocno zirytowani, 
że p. prezydent śląska usłyszał z ust polskiej 
delegacyi, że ludność polska w Pol. Ostrawie 
zajmuje % ogółu i mimo to nie może od „bra­
ci“ Czechów wykołatać polskiej szkoły.

Nasi seraeczni Czesi z Pol. Ostrawy prze­
widywali to i planowali możliwie przeszko­
dzić temu: Towarzystw polskich nie uwiado­
miła gmina o przyjeździe prezydenta wprost,
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aż na ustną interwencyę przewodniczącego 
Kola „Macierzy szkolnej“ i to dopiero w o- 
sratniej prawie chwili, deputacyi zaś rodzi­
ców polskich kategorycznie odmówił p. bur­
mistrz Poppe przystępu przed oblicze p. pre­
zydenta kraju, tlómacząc się tem, że „musi 
się trzymać ustalonego programu“. — Ale 
lud polski robotniczy, mimo zahukania przez 
dozorców i inżynierów czeskich, wie, że jest 
w państwie konstytucyjnem a na ceremoniał 
dworski nie zważa.

Kilku więc górników, wybranych przez 
rodziców, skorzystało z okoliczności, że p. 
prezydent zwiedzał polską szkołę „Macierzy 
szkolnej“ i zastąpiwszy mu drogę na kory­
tarzu, w krótkich, ale dosadnych słowach 
przedstawili ucisk kulturalno-narodowy Po­
laków w Pol. Ostrawie ze strony Czechów.

P. prezydent przyrzekl poprzeć żądania 
polskiej szkoły publicznej w Pol. Ostrawie, o 
ile to będzie w jego kompetencyi. Oprócz 
szkół wszelkich kategoryi zwiedzał p. prezy­
dent także szyby kopalniane i koksownie, a 
wieczór odjechał pociągiem do Opawy.

Z Towarzystw narodowych.
Na „Macierz szkolną złożyli: Główna Kasa 

miasta Krakowa 99 K 77 h; gmina Stary Sącz 
10 K; subwencya Sejmu śląskiego 2000 K; 
Badura Jan, Nawsie 8 K; Magistrat miasta 
Przemyśla 50 K; p. Maj Michał, nauczyciel 
w Czechowicach 1 K; P- Bilko Józef, Rych- 
waid 8 K 02 h; dr. Dobrowolski, Dolina 50 K; 
Rada pow. Złoczów 50 K; P- Stonawski Pa­
weł, Końska 14 K; p. Wantulokówna Zuz., 
Cieszyn 2 K; ks. Michejda Pr., Nawsie 10 K; 
p. Krótki, Henryk, Piotrowice 5 K; P- Biliński 
Leopold, Lwów 2 K; P- Durchasiewicz W!., 
Wiedeń 13 K 80 h; Wydział Rady pow. Brze- 
żany 25 K; p. Drobisz A., Ropica 2 K; P- Ko­
zieł Andrzej, Trzyniec 4 K; kancelarya dra 
Kaź. Rozwadowskiego, Kraków 772 K: Wy­
dział Rady pow., Sanok 25 K; P- Dynia Ftrd., 
Cieszyn 2 K 40 h; p. Sikora 5 K; P- Kabaczka 
Jan, Biała 4 K; P- .Stonawska Olga, Cieszyn 
2 K ■ Magistrat Skawina 10 Ki Wydział Rady 
pow., Pilzno 20 K; P- Kożdoń Paweł, bogu- 
min 12 K; Rada pow., Wadowice 2í K; p- 
Węglorz Jan, Pogwizdów, składka 10 K 22 h; 
P. Banaś Piotr, Kraków 5 K; Magistrat miasta 
Podgórza 50 K; p. Riegerowa, Witkowice, na 
listę 36 K; Akcyjny Bank Związkowy, Lwów 
25C K ; p. Sykała Julian, inżynier, Porębt 5 ï ; 
P. Kiedroń Józef, inż., M. Ostrawa 3 K; O. K-, 
Końska 1 K 30 h; p. Ciororochówna, Stryj 
4 K; p. Bischofowa Wł., Stryj 2 K; Bank za­
liczkowy, Lwów 500 K; Tow. Zaliczkowe, 
Bircza 50 K; Subwencya na polsk. szk. lud., 
P. Ostrawa 600 K; Malejka Antoni, Bogumin 
56 K; Małecka Albina, Nowy Sącz 10 K; 
gmina Żuków D. 20 K; Jesicierska Jadwiga, 
Skórzec 7 K 50 h; Wydział Rady pow., My­
ślenice 10 K; Kasa miejska, Jarosław 59 K; 
Wydział Rady pow., Tarnobrzeg 20 K; Bi­
skupski Mieczysław 6 K; Biłko J., Rychwałd 
4 K; Pisarek Paweł, Zarzecze 4 K; Walenci- 
nowicz D„ Bojańczyce 8 K; Bukowski Wł., 
Rychwałd 5 K; Pawlas K„ Błędowice 2 K. 
gmina Gródek 30 K; ks. Chrobok Engelbert, 
Dąbrowa 6 K; Czytelnia poi. akad. górnicz., 
Leoben 30 K; Głowacki Józef, Kraków, na li­
stę 6 K; Pilch Jan, Wisła 10 K; Wrzoł Mi­
chał, Zabrzeg 2 K; ks. Wrzoł Józef, Cieszyn 
4 K; ks. Boruta Jan, St. Hamry 2 K; dr. Mi­
chalik K„ Rychwałd 4 K; Magistrat miasta 
Dobromila 10 K; Kasa miejska, Stryj 30 K; 
Kiedroń J„ inżynier, M. Ostrawa 9 K 17 h; 
-»lej Tomasz, Cieszyn 2 K; Macura Jerzy, 

Skoczów 2 K; Bagiński, Jabłonków 26 K; 
Heczko, . naucz.. Gródek 4 K; Rembacz M.

2 K; Hanusz Antoni, Bochnia 4 K; Admmi- 
stracya „Tygodnika“ na listę, Warszawa 27 K 
94 h; Heczko Jan, Koszarzyska, 13 K 72 h; 
Heczko P., teol., Bystrzyca, na listę jl. K; 
dr. Pogrzebacz Jan, Skoczów 12 K; Rakow­
ski Jan, Łyżbice 2 K; Buzkowa Anna, Dąbro­
wa 20 K: Cichy Rud., Olbrachclce 8 K 92 h; 
Adamecki B., Marklowice 2 K; ks. A. Korzyb- 
ski, Rząśnia 5 K; Obracaj A., Dzięgielów 2 K; 
Kasa zaliczkowa, Sambor 60 K; dr. Potocki. 
Bronisław, Sambor 100 K; Chlebek, akad., 
Śmiłowice 7 K; Racek Pr., Jaworzno 10 K; 
dr. Kunicki R„ Frysztat 5 K; Małysz Pr., 
Frysztat 7 K 50 h; Kłapsiówna A., Old zycho- 
wice 5 K; Pawlita Ant., Cieszyn 2 K; Wydział 
Rady pow., Sambor 20 K; Zwierzchność gmi­
ny Dobczyce 10 K: Kasa zaliczkowa, Nowy 
Sącz 50 K; Wydziai Rady pow., Mielec 25 K; 
Nowak Józef, Orłowa 5 K; Herok Jan, Lip< 
wiec 4 K; Galiczowie J. i W., Cieszyn 4 K; 
Wydział Rady pow., Jarosław 199 K 60 h; 
Wydział Rady pow., Rudka 20 K; Tow. za­
liczkowe, Grzybów 20 K; Tow. turystyczne, 
N. Sącz 6 K; Suchanek J., Tarnopol 5 K; dr. 
Potocki Bronisł., Sambo' 53 K; składka zebr, 
na weselu Recmana J„ Dąbrowa 3 K; dr. Si- 
kora Józef, Jabłonków 10 K; Malinowski R., 
Kraków 2 K; Obidniakówna Jadw., Kosów 
10 K; Magistrat miasta Wieliczki 50 K; Ma­
łecki L.. N. Sącz 2 K 06 h; dr. Pogrzebacz. 
Skoczów 10 K; Bahr Ant., Zator 2 K; Gaiziń- 
ski St., Limanowa 2 K; Przybyłowicz Przem., 
Stebnik 19 K 90 h: dr. Darocha J„ Strumień 
5 K; Matula P., Ustroń 7 K 50 h; Bank rol­
niczy, Frysztat, 200 K; ze skarbonki 1. 5 
31 K 87 h; Stęchły J., Kocobędz 3 K; dr. Po­
grzebacz J., Skoczów 10 K; Gałziński tan., 
N. Sącz 2 K; Wentzel, Kraków’ 8 K; Smalec 
Ign., Cieszyn 30 K; Strzelbicki Miecz. 10 K; 
dr. Surzycki, Czernichów 20 K; dr. Sikora J., 
Jabłonków, na bursę 10 K.

Rozmaitości.
Straszna katastrofa w Wiedniu. W 

soootę wydarzyła się w Wiedniu katastrofa, 
jedna z najstraszniejszych w ostatnie cza­
sach. W fabryce celuloidu braci Sailer w 
dzielnicy Ottakring, przy ul. Roseggera 16 
wybuchł w sobotę rano pożar. Przyczyną 
— o ile dotąd zbadano — był wybuch kotła, 
zawierającego ulatniający się z celuloidu 
kurz. O 10 rano usłyszano silną detonacyę; 
w jednej chwili cały budynek otoczony zo­
stał płomieniami i dymem, ząięci w fabryce 
ludzie rzucili się kilku drzwiami i schodami 
do wyjść.

Z piwnicy, w kórej wybuch nastąpił, 
płomień wypełnił podwórze, objął wszystkie 
drzwi, okna i schedy, zamykając odwrót. 
Ogień rozszerzył się w przeciągu kilku r li­
nut, znajdując wszędzie tak łatwo zapalny 
materyał, jak celuloid. 15 robotników i ro­
botnic zginęio w tem morzu płomieni. Do­
tąd wydobyto ich trupy, a oprócz tegr nie 
doszukano się jeszcze 2 osób. Nieszczęśliwi 
są młodymi ludźmi w wieku od 14 do 27 
lat; 12 kobiet i 3 mężczyzn padło ofiarą.

Oprócz tego 6 ludzi odr iósło ciężkie 
poparzenia, lub złamali! członków przy 
zeskakiwaniu z piąter. Między innymi po­
parzyło się kilku strażaków.

Procesy córki burmistrza. We Frei­
berg niedaleko Berlina odbywa się teraz 
cały szereg pre cesów przeciw głośnej zbro- 
dniarce Grecie Beyer, córce burmistrza z 
pewnego małego miasta. W piątek toczył 
się proces o spędzenie płodu, za co ska­
zaną została na rok więzienia. W sobotę 
rozpoczął się proces o sfałszowanie testa­
mentu, kradzież i podżeganie do morder­

stwa. Wyrok zapadł na 5 lat demi' karnego 
i 8 lat utraty praw honorowych. Wreszcie 
główny proces odbędzie się niebawem o za • 
mordowanie narzeczonego, którego zastrze­
liła z rewolweru, aby na mocy sfałszowa­
nego testamentu odziedziczyć po nim ma­
jątek i wyjść za swego kochanka.

Nowy skandal pruski. W Berlinie wy­
kryto nowy skandal dworski. Mianowicie 
hr. Wedel, który mieszkał w jednym z pa­
łaców cesarskich i był dygnitarzem dwor­
skim, stale przeznaczonym na attache dla 
książniczek obcych, przybywających w go­
ścinę na dwór berliński, został zdemasko­
wany jako homoseksualista. Pokazało się, 
że w swojem mieszkaniu w pałacu cesar­
skim urządzał on herbaty popołudniowe, na 
które przybywali także książęta krwi i pod­
czas tych herbatek popołudniowych rzą- 
dzano niesłychane orgie. Kiedy obecnie 
wyszły na jaw sprawki hr. Wedla, cesarz 
Wilhelm polecił go natychmiast usunąć z 
zajmowanego w pałacu cesarskim mieszka­
nia, a jemu samemu wyjechać za granicę. 
O wytoczeniu procesu cesarz Wilhelm nie 
pomyślał. Hr. Wedel, mając zapewnioną mu 
przez cesarza Wilhelma bezkarność, natych­
miast wyjechał do Włoch, gdzie kozeds 
karny nie ściga przekroczeń homoseksual­
nych.

Oryginalny sposób walki z alkoholzimem 
w RosyjL Komisya walki z alkoholizmem, wy­
brana przez Dumę, postanowiła na wniosek 
posła Czełyszewa usunąć z etykiet monopo­
lowych herb państwowy. Nazwa ^K.azionnoje 
wino“ będzie również usunięta. Zamiast tego 
komisya przyjęła tekst napisu na butelkach 
w następującej redakcyi: „Ludzie! Choćbym 
ście kupili tę wódkę, wiedzcie, że pijecie tru­
ciznę, która was gubi. Wstrzymaj się, póki 
czas; drugiej butelki nie kupuj nigdy.

Ministerstwo finansów.“
Nad napisem ma być umieszczona trupia 

główka. Ciekawe, czy Duma na to się zgodzi.
Gromadne zatrucie. W Warszawie w do­

mu przy ulicy Białej w suterynie zamieszkał 
wyrobnik Adam Truszkowski wraz z Mary- 
anną Gortatową. Oprócz tego przebywała tam 
jakaś 12-letnia dziewczynka, nieznana ani z 
imienia, ani z nazwiska. Około północy są- 
siedzi słyszeli, jak Gortatowa mówiła do 
Truszkowskiego: Dziecku jest niedobrze, idź 
do doktora! Później wszakże wszystko uci­
chło. Nad ranem dopiero spostrzeżono, że w 
izbie są już same trupy. Truszkowski leżał na 
podłodze, a zginął widocznie tak gwałtowną 
śmiercią, iż w ręku jego tkwił jeszcze nieza- 
palony papieros; obok na łóżku leżały trupy 
Gortatowej i owej nieznanej dziewczynki żę 
śladami rozkładu, wreszcie pod stołem leżał 
hot nieżywy. Na stole znajdowała się kieł­
basa niedojedzona i ślady po zjedzonym sal­
cesonie. Przybyły lekarz stwierdził zgony 
skutkiem otrucia jadem mięsnym, zawartym 
w spożytym salcesonie. Zwłoki trojga otru­
tych odes’ano do prosektoryum, polieya zaś 
zajęła się poszukiwaniem miejsca, skąd na- 
byro owe wędliny. Następstwem bezpośre- 
dniem tego okropnego wypadku było dokona­
nie nazajutrz rewizyi we wszystkich okolicz­
nych wędliniarniach i w sklepikach.

NADESŁANE.
Oświadczenie. Ponieważ na konteren 

cyi spółek spożywczych w Dąbrowie mia­
łem się wyrazić, że w Krakowie udowodni­
łem, jakby p. Dora Kłuszyńska kradła 
szparagi, oświadczam, że o i 1 e w ten 
sposób się wyraziłem, cofam uczyniony 
zarzut popełnionej kradzieży.

Franciszek Friedel.
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OGŁOSZENIE.
W niedzielę, dnia 21. czerwca b. r. odbę­
dzie się o godzinie 2. popołudniu w sali 
p. Salomona Lanzera nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Spółki spożywczej w Niem. 
Lutyni z następującym porządkiem dzien­

nym :
1. Przeczytanie protokołu z ostatniego 

nadzwyczajnego walnego zebrania.
2. Wystąpienie Spółki spożywczej Niem.- 

Lutyńskiej ze związku lwowskiego.
3. Przystąpienie do związku wiedeń­

skiego.
4. Przystąpienie do wielko-zakupna.
5. Zmiana statutu.
6. Wolne wnioski.
W razie niedostatecznej liczby w ozna­

czonym czasie odbędzie się to samo zgro­
madzenie o godzinie 3.

Spółka spożywcza.
Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. poręką
=========== w Niem. Lutyni. ■■

ROWERY
na raty

Puch, Regent, Panzer i inne sprze­
dają po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyňcze 
sprzedają po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
Frysztacie (obok ratusza).

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podleca karze

Jedynie rawyjest w p tylko 

Thierry e9° Balsam 
z zieloną marka ochronną: zakonnica. 
12 flaszek małych lub 6 z podwójnew 

patentowem zamknięciem K 5*—.
Tlilerry’eito 

maść centofoliowa 
na wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo zs 

zapłatą z góry.
Obydwa te domove środki znane 

sq povszechnle i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Rohitsch-Saaerbrmui
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 
i franko.

Taniej niż wszędzie!

Znakomite płótna korczyftskłe
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tka­
ckie. Również silne materye na ubrania, dla 

każdego stanu i na każdą porę poleca:
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA
„pod opieką Najśw. Rodziny“ 

w Korczynie obok Krosna (Galicya).
Äa żądanie cenniki i próbki darmo i oplatnie 

wysyła.

Podziękowanie.
Wszystkim pp. kolegom, przyjaciołom i 
znajomym składam za współczucie, liczne 
wieńce i udział w pogrzebie mojego brata 
śp. HENRYKA KRÓTKIEGO najserdecz­
niejsze podziękowanie. Dziękuję również 
na tern miejscu wszystkim tym, którzy pod­
czas jego choroby przynosili mu czynem 
lub słowem ulgę i pociechę.

Piotrowice, dnia 7. czerwca 1908.
Emil Krótki.

KTO BUDUJE
niechaj zgłosi się do Karola Raszyka, blacha­
rza we Frysztacie ulica Pogrzebowa), który 
po cenach bardzo przystępnych pokrywa do­
my blachą lub tekturą, wykonuje rynny, po­
siada na składzie rury do pieców i do ko­
minów, trąby, furtki i t. p. Wykonanie pręd­
kie, dobre i tanie. Na życzenie wysyłam stro­
nom lub kupcom cenniki.

Przyjmę do mojego warsztatu UCZNIA 
i jednego CZELADNIKA zaraz. (2—2)

I MEBLE
È urządzenia domowe i kancelaryjne |
& i budynkowe roboty stolarskie 3
$ sprzedaje po umiarkowanych cenach i przyjmuje J 
$ drzewo do rznięcia 3

J. CHOBOT, stolarnia parowa i piła w Łazach.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-kontynentalne Bin» podróży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych ple potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 bal.

RODACY!
Pamiętajcie, iż św. obowiązkiem każdego szczerego 

Polaka jest popieranie się wzajemne aby hasło „Swój do 
swego“ w czyn zamienić. Kto działa przeciwnie zdradza swoje 
przekonanie i swój naród!

PIERWSZY śluśarski i mechan. warsztat we Frysztacie 
(obok ratusza) zaprowadza instalacye siły motorowej. Do 
sprzedania jest obecnie kilka starszych lokomobil; kto tako­
wych potrzebuje, niech sie zwróci do naszego biura. Na 
składzie są także motory benzynowe. Udzielamy również 
wszelkich informacyj co do urządzenia zakładów przemysłowych, 
względnie przeprowadzamy montaże tychże. Kosztorysy bez­
płatnie ! 3-3
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Kądlj humorystyczny „Głosu ludu śląsko“.
Tekla Klebetnica.

Stokurnoście 
ludkowie jakoch 
wom też rada, 
że w tym Rych- 
wołdzie pepicz- 
kowie czescy 
przegrali. Jakech 
wom tam przy­
jechała, tak sie 
zdało, że mie roz- 
targają — Polocy 
z radości, a Czesi 
ze złości. Nej- 
barżi mi było żol 
Szmuka i Jen- 
drulka. Ci byliby 
sie raczej powie­
sili niż taki gańby 
dożyli. Szmuk 

tyn wom beczoł 
jak dziecko, a 
Jendrulek, choć 
taki święty, klął 
na wszycki para­
menta, a nejbar-

dżifprzeklinoł ty saframencki tworuźki, co 
mu tela szkandalufnarobiły.

Eichenbonowi tymu chciało głowę urwać 
od złości, a jeny fort wrzeszczoł : fircik tajpel 
solen das gans nemen, a jo mu mówjym: a 
ciebie ku tymu, żeś tak agitowoł. Opowiadali 
mi tesz tam o niejaki Golasce, co w piątek go­
niła od chałupy do chałupy i namowiała, co­
by wszycy wolili Czechów, a bo sie boła Po­
loków, coby ji nie nabili, tak wom nosiła 
kartki za koszulom. Tak tam teraz śmiechu, 
że ty czeski kartki wolebni musialy szumnie 
wyglondać, kiedy ich Golaska za koszulom 
nosiła. A jest tam wiyncej takich bob głu­
pich, co za czeskom idom, a jobych im radziła, 
coby se raczy patrzyły warzechy i rogule, a 
lepi ziemnioki szkrobały, niż sie do polityki 
miyszały, kiej temu ipsińco rozumiom. Jagech 
była w Rychwołdzie teraz, tagech jeny loto- 
wala, że tam nie było muzyki, bo wiecie jo­
bych koniecznie chciała od uciechy wszyc- 
kich Rychwołdzioków wytaricować, że przeca 
roz tym mądrokom czeskim pokozali, co pa­
trzy, bo to je przeca ku chruzie, co ci chech- 
moni wszędzi dorobiajom i wszędzi sie styr- 
kajom. Nale teraz chodziosz nasi ludzie sie 
dowiedzieli, że między Czechami nima żo- 
dnych socyalistów, boby przeca byli za so- 
cyalistami naszymi głosowali, ale oni ani 
rusz. — I teraz sami hawierze prawią, że jak 
rącz kiery przystąpi na stronke czeskom, to 
śniego socyaliści nimajom wiela, bo taki ro­
botnik je zaroz narodowcem czeskim. A tacy 
sami som też ci przewódcy, bo taki Zrokesz 
lebo Pospiszil to on je nejprzód narodowęem 
czeskim a potem dziepro socyalistom i byłby 
już czas, aby robotnicy zrobili porządek, żeby 
ci mądrocy przestali z Galicyanów fabryko­
wać Czechów.

Nale coch wom też to jeszcze chciała... 
Acha! Bytach wom w Ustroniu i tak mi sie 
tam ludzie bardzo lutowali na klerykałówr, że­
by chcieli komu innymu nosy ucierać a sami 
są ukopciani a jak sie na kogo uwezmą, tak te.- 
niu nima końca a przeca między naszymi lu- 
cziami, to sie tam jeszcze nie stało, żeby je­
den drugimu oczy wybił lebo małe dziewczę­
ta hańbił lebo drugigo po cajtunkach bez 
'Prziczyny obczerniol. Opowiadali mi też tam 

ludzie o jednym chłopie, co dostoł od baby 
na wieczerze ziemioków z jakimisi bobkami, 
a potem babę kuryrowoł po knajpowsku, bo 
wyloł na nie do pierzyn putnie wody i tużech 
sie temu okropnie uśmioła. A o tej Istebnej 
toście ludkowie już słyszeli, jak to tam ci goj- 
ni tych goroli strzylajom a szantarzy sie ani 
nie pokożom, nale z tym musi być zrobiony 
porządek, boby to naostatku tak było, jak w 
tym Czernichowie, co to postrzylali szantarzi 
mocka chłopów, a jak sie teraz pokozało, tak 
niejwięcej strzylol jeden gojny, chodzioż ka- 
dy wie, że gojny nimo żodnego prawa do lu­
dzi strzylać. Z tymi mądrokami byłoby rrzeja 
zrobić porządek, bo chłopi nie som przeca żo- 
dne dziwoki kaczyce, aby móg do nich strzy­
lać byle jaki lokaj pański i jo wiem, że nasi 
posłowie tego nie darujom i spytajom sie mi­
nistra, co myśli robić z takimi, gałganami.

Nale cóżech wom też to jeszcze chciała... 
Acha! Wiecie moi niejmilejsi, że mie to cza­
sem strasznie mierzi, że jo nima nic lepszego, 
jeny staro Tekla, drzystula, bo wiecie, że 
kany idzij, jak sie nańdzie tako stwora, co sie 
na mnie podo, a mo porządnie w gębie, no to 
je isto cysorzem, lebo adwokatem. Oto bai 
na ten przykłod ten pruski cysorz, co to furt 
po świecie jeździ a godo, no to go wszycki 
cajtunki malują i w panoramach ukazują, nale 
na mu duszu jobych sie założyła zaroz o moji 
wszycki wajca, że dybych sie z nim spróbo­
wała na języki, tobych go hnet w kozi róg 
zagnała. A zaś w Anglii, tot każdo niepoda- 
rzono szpatno panna, co do szryrycatego roku 
chłopa chycić nimoże, a koczki usz sie ji 
zmierzną, to uczy sie na adwokata, abo bai 
kandyduje lagramentnica do parliamyntu. 
Joch se usz nieroz rozważowała, czybych 
nie mogła zańść do Szamalika na prachtykem 
adwokacką, bo wiecie moi roztomilí, za té 
klebety żoden mi pendzye nie do. Myślem, że 
dybych była adwokatem, toby mnie Buffalo z 
Dziećmorowic broi każdy roz jako obrońcę. 
Acha, dobrze, źech se spomniała o Dziećmo- 
rowicach, boch wom chciała też cosi cieka­
wego rzeknuć o naszych Czechmonach, co 
sie teraz okropicielnie rozprocesowali i mścić 
by sie chcieli na Polokach. Nale na szczęści 
nie dycki sie im podarzy. choć łżą i takich 
świadków podowają, co fałszywie świadczą 
w sądzie. A ten Buffalo to mi usz teraz nic 
nie podoba. Ten lagramentnilj: tak sobie po- 
czyno, jakby w sumieniu mioł napisane: 
Przez fałsz i ogłupianie ludzi niejkrótszo cesta 
do gulaszu i pełnego krygla. Kaj jako plotka 
o Polokach sie rozniesie po dziedzinie, to dy­
cki tatulkiem jest isto Buffalo, a mamulką 
Szczeponek. Czechmonkom dziećinorowskim 
bardzo sie teraz ścigo, bo chcą na żabińcu 
drugą szkołę czeską budować, a dítek i w je­
dnej nie styko, tuż radziby oderwać trochę 
dzieci z polskij szkoły, no i rozpuszczają kle­
bety, aby Poloków odstraszyć od polskij 
szkoły.

Buffalo trąbi po całej dziedzinie, że Polo­
cy bydom musieli płacić ten konwis, co to ten 
żabiniec oglądała, kaj chcą budować czeską 
szkołę, a innym zaś bałuszy, że Polocy mu­
szą sobie sami polską szkołę wykupić, bo ni 
ma jeszcze zapłacono. Nale nima usz chwała 
Bogu takich ludzi, kierzyby błazeństwom 
czeskigo proroka wierzyli. O polską szkole 
to sie moc starają, a o swoji ditki, co czeską 
szkołę papierami lepią, aby sie im na głowę 
nie obuliła, to nic nie dbają. Niechby raczej 
pomyśleli nad tern, kaj tu nabrać tych 50 ty­

sięcy na nową fabrykę Czechów. Oj,-oj, tuż 
to bydą kapsy trzyszczyć, ale prorocy czescy, 
co całą obec za nos wodzą, nie utracą nic, ale 
jeszcze po pore stuwek im w kapsie zustanie, 
bo ci sie rozumieją na gszeftach. Nale cóżech 
wom to jeszcze... Acha! O p. Kuminku i Be­
nowi. Jeden to je niby socyalista, co sie cią­
gle procesuje, a drugi to niby wolnomyślny 
postępowiec, ale w szowinistycznej „kużi“« 
Otóż dwaj ci panoczkowie, jeden wort drugi­
go, chcieli koniecznie p. rektora z polskij szko­
ły zasądzić i żałowali go, że im zgromadzenie 
rozbił. To nima prowda, ale oni se wychle- 
dali takowego świadka. Jako prawicie? Kie­
ry to był? Tuż nie znocie tego Sikorę z Lę- 
ga? Ten to był. On powiedzioł w sądzie, że 
słyszoł na swoi uszy, jak Niebroj przedstawił 
sie p. Wilczkowi jako konwisorz mianowany 
z hetmaństwa, a tymczasem p. Niebroj powie­
dzioł som w sądzie, że żodnym kmwisorzem 
nie był, ani sie nie przedstawiał. No wiecie 
moi ludkowie, jak to ci czescy agitatorzy de­
moralizują ludzi, że taki Sikora ośmielił się w 
sądzie fałszywie świadczyć! Ja, ja ci dzieć- 
morowscy socyaliści czescy zamiast pchać 
hidzi, do zgody i oświaty, to uczą ich przezy­
wać, okna wybijać, denuncycwać i fałszywie 
świadczyć, nale jak tak dalij bydom se po­
czynać, to djobli weznom całe to gniozdo 
tych czeskich socyalistów. Jobych wom moi 
ludkowie jeszcze cosi mało wiela opowiedzia­
ła, ale sie mi bardzo śpiecho, boch obiecała 
Maryjance, że pójdymy dzisio do młynki sie 
kąpać i tuż nimom wiela czasu.

Co irmejro.
Maciek ma lat 25 i potężny zniego dry­

blas, a w żaden sposób nie chce się żenić, 
bo się okrutnie boi. Rodzice wybrali mu 
Kaśkę, córkę gospodarza z sąsiedniej wsi, 
bardzo szykowną i wcale nie biedną dzie­
wczynę, a gdy na niego gwałtownie nacie­
rają, Maciek beczy.

— No i czego beczysz, głupi Maćku? 
— pyta ojciec; — czego się boisz? Patrz 
na mnie i na matkę, wszakże myśmy się 
też pobrali i dobrze nam z tern!

— Ha! — odpowiada Maciek — dobrze 
wam gadać. Tatuś ożenili się z matusią, a 
ja się mam żenić z docna obcą dziewuchą.

Odprawiony.
— Czy nie mógłbyś mi 10 koron poży­

czyć?
— Niestety, ani grosza nie mam w tej 

chwili przy sobie.
— Á w domu ?
— Dziękuję, wszyscy zdrowi. Do wi­

dzenia!...
Okoliczności łagodzące.

— Widzę — odzywa się żona groźnym 
głosem — że zaślubiłeś mnie tylko dla pie­
niędzy.

— Daruj, moja kochana — odpowiada 
mąż słodziutkim głosem — ale w inny spo­
sób rzeczywiście nie mogłem dostać go­
tówki.

Za dobrze.
Pewien student po ukończeniu studyów 

uniwersyteckich powrócił do rodziców.
— No cóż? — spytał go ojciec — jakże 

ci się udał ostatni egzamin?
— Tak dobrze — odparł młodzian — 

że muszę go na ogólne żądanie powtórzyć.
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Subiekta
zdolnego z dobrymi świadectwami przyjmie 
choćby zaraz Bazar ludowy we Frysztacie. 
Podania, w których podać należy płacę 
wymaganą wnosić trzeba do 22 b. m. Wy­

magana kaucya 600 kor. 1—1

SudyneH murowany
ćwierć godziny od Cieszyna, wraz z 3% mor­
gami bardzo dobrego pola obsianego, jest na­
tychmiast z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli Paweł Chruszcz, mie­

szkający obok drogi do Mnisztwa. 1-3

Edykt sprzedaży.
Na mocy uchwały z dnia 28 maja 1908 

odbędzie się dnia 22. czerwca 1908 o g.
9. do południa w Łazach Nr. 86. sprzedaż:

Rozmaitych towarów korzennych, ło­
kciowych i szklanych, naczyń emailowanych, 
mąki, bielizny, ubrań męzkich i dziecinnych, 
wódek regali, urządzeń piekarskich, wozów 
koni i t. d.

C. k. Sąd powiatowy we Frysztacie.

Dnia 28. maja 1908.

Dom piętrowy 
nowowybudowany w bardzo korzystnem po­
łożeniu, jest z wolnej ręki pod dogodnymi wa­
runkami zaraz do sprzedania. Bliższej wiado- 

moście udzieli nasza administracya. 2-3

Gramofony i płyty 
z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po cenach bardzo zniżonych 
sprzedane u zegarmistrza Antoniego Nowaka 

we Frysztacie. 2—3

Księgarnia

p. i. „Stella“ M. Czajkowskiego 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wy­
dawnicze różnej treści. — Ma na składzie i poleca 
wielki wybór materyałów piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

^®®®®®®®®®®®®® ® ® ® ® ®®®®®®®®®®®®^

według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.J®'' Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład " 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję <® 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru ® 
® J Orłowa (Śląsk ausir.). g
^fififiSSfifififififififi fi S fi fi fififiêfi^fififiÊÊfi^

PŁÓTNA 
CZYSTO 
LNIANE 

DRELICHY, 
DYMY, 

RĘCZNIKI, 
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t. p. 
WYROBY.

PŁÓCIEN- 
KA, ZEFIRY, 
BATYSTY, 

PIKI BIAŁE, 
PŁÓTNA 

KOLOROWE 
JEDWABNE 
NA BLUZKI, 

MATERYE 
WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

Jest magazyn wysyłkowy najlepszych i najtańszych WYROBÓW TKACKICH 
których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo i opłatnie

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Przędą je na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać zdelegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4o/o pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

= JÓZEF BAJGROWICZ, tkacz -—....
■ -= w Korczynie obok Krosna ===== 3—6

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr- 25._____________ We Frycztacie, dnia 20. czerwca 1908. Rok xił.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi:
Rocznie z przesyłką........................................... 8 K.
Półrocznie „  4 „
Kwartalnie „  2 „

W Niemczech : I W Królestwie Polskiem :
Rocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Rugowanie biurokratyzmu 
szkolnego.

Minister oświaty dr. Marchet nie jest obe­
cnie wśród znacznej części młodzieży aka­
demickiej osobistością sympatyczną. Sprawa 
Wahrmunda bez końca i wszystkie jej na­
stępstwa, uwieńczone ostatecznie bojkotem 
nieistniejących wykładów, zwróciła przeciw 
niemu znaczną część młodzieży i to właśnie 
z tego samego „postępowego“ obozu, do Któ­
rego dr. Marchet się zalicza, którego w rzą­
dzie centralnym jest wybitnym reprezentan­
tem. Wskutek tego też minister oświaty zre­
zygnował z sympatyi młodzieży akademickiej 
i zabrał się do młodzieży szkół średnich, aby 
przyszły narybek uniwersytecki usposobić 
dla siebie bardziej przychylnie, niż są nimi 
dziś przyszli reprezentanci liberalnych obo­
zów.

Minister oświaty wczoraj zapowiedział 
urzędownie oczyszczenie szkoły średniej z 
grubszego pokładu biurokratyzmu, datujące­
go się z czasów dawnych, który jednak drogą 
prawa i wkorzenionego zwyczaju przetrwał 
aż do czasów dzisiejszych. To, co projektuje 
dr. Marchet, wprowadzić od początku naj­
bliższego roku szkolnego, t. j. 1908/9, zakra­
wa doprawdy na pewnego rodzaju „akt re­
wolucyjny“ w dziejach naszego średniego 
szkolnictwa, odwrócenie wszystkich dotych­
czasowych wartości pedagogicznych, zde­
tronizowanie najważniejszych dotychczaso^ 
wych kanonów, dogmatów, systemów, prze­
pisów i zwyczajów. Tak radykalnie rzadko 
kiedy zabierał się jakiś minister do obalenia 
tego, w czego nienaruszalność i świętość wie­
rzył sam przez lat tyle i innym do wierzenia 
podawał.

Najważniejszym dogmatem średniego 
szkolnictwa byłh dotychczas świętość i nie­
naruszalność profesorskiego katalogu klasy­
fikacyjnego. To był w rezultacie sens całego 
szkolnictwa! Bo cóż komuś pomogło to, że 
był oczytany, inteligentny, nawet pilny i roz­
winięty, jeżeli katalog profesorski wykazy­
wał same dwójki lub trójki z „ustnego“ i „pi­
semnego“? Zapewne, że uczeń „na wyrywki“ 
mógł od czasu do czasu dawać dobre i inte­
ligentne odpowiedzi, ale nie w tern sens. Trze­
ba było koniecznie dobrze odpowiadać „na 

klasy“, bo ta magiczna formuła decydowała 
ostatecznie o tern, czy katalog profesorski u- 
lokował kogoś po lewicy lub po prawicy. Ten 
„katalożek“ klasyfikacyjny, rezultat egzami­
nów „na klasy“ — to główne źródło tego zła, 
które grasowało przez tyle lat w naszem 
szkolnictwie średniem i dzięki „wytrawnym“ 
pedagogom „starej daty“, zajmującym za­
zwyczaj „kierujące stanowiska“, do dnia dzi­
siejszego grasuje. Kto przypomni sobie lata 
„studyów“ gimnazyalnych, tego nie trzeba 
przekonywać o tern, że głównem źródłem 
nieuctwa, demoralizacyi, braku zaufania do 
profesorów i nauki była zręczna spekulacya 
liczbowa z „notami“ klasyfikacyjnemu Na 
podstawie pewnej sumy cyfr, zupełnie przy­
padkowych, nie będących ani kwintesencyą 
rozwoju ucznia, ani jego wiedzy, ni też pilno­
ści — cyfr, zależnych często od humoru pro­
fesorskiego i przeliczenia się dobrze oblicza­
jącego termin egzaminowania — decydowano 
o tern, czy młody chłopak ma pójść „wyżej“, 
czy też obowiązany jest grę w' loteryę szkol­
ną powtórzyć jeszcze przez jeden rok lub też 
wziąć się do „zajęcia praktycznego“.

Obecnie te „noty“, „wykazywanie na kon- 
ferencyach“, „pytanie na klasy“, „klasyfiko­
wanie zadań domowych“ ma być zupełnie 
zniesione. Egzaminowanie ma być ograniczo­
ne do konieczności, . klasyfikacyi. podpadną 
tylko pisemne zadania domowe i szkolne z 
języka wykładowego (inne zadania mają słu­
żyć tylko dla ćwiczenia szkolnego i będą w 
szkole przez samych uczniów poprawiane, 
słynne konferencye — postrach każdego gim- 
nazyalisty — zostaną zniesione, a odbywać 
się będą tylko raz na półrocze, jako konferen­
cye klasyfikacyjne, odpadnie też świadectwo 
szkolne za pierwsze półrocze, zastąpione 
„wykazem“ postępu w nauce, który niczego 
nie przesądza. Dopiero świadectwo z całego 
roku rozstrzygnie, czy uczeń będzie mógł 
pójść „wyżej“ czy też klasę powtórzyć.

Dalej zapowiada minister oświaty do­
szczętne wykorzenienie największej plagi 
szkół średnich, t. zw. „singla“. Uczeń z „sin­
glem“ w świadectwie mc że pójść do wyższej 
klasy i dopiero, gdy i w drugim roku nie u- 
czyni zadość nauce, będzie musiał klasę po­
wtórzyć. „Poprawki“ zostaną — jak dotąd — 
w wyższych klasach utrzymane. Samowładz- 
two i złośliwość profesorska zostaną ograni­

czone przez przepis, że uczeń, co do którego 
zdolności nie ma właściwy profesor wyro­
bionego zdania, będzie poddany egzaminowi 
dyrektora lub profesora z pokrewnego przed­
miotu i. dopiero ten wyrok rozstrzygnie o lo­
sach ucznia. Ponadto ograniczona zostanie 
mnogość „not“ (a zatem kombinacye loteryj­
ne) do czterech i zniesiona „nota“ pilności, 
która oczywiście podkopie znaczenie moralne 
t. zw. „kujonów“.

Prócz tych konkretnych reform ustali mi­
nister oświaty pewne ogólne zasady, wedle 
których uczniów w szkole średniej traktować 
należy. Wedle tych wskazówek największą 
waS9 kłaść należy nie — jak dotąd — na „pil­
ność i „obyczajność“, ale na indywidualność 
ucznia, jego inteligencyę, dojrzałość, wiek, sa­
modzielność myślenia i sądu. W gimnazyum 
wy^ższem nauczanie ma się w zupełności zbli­
żyć do wolnych pogadanek, seminaryów, 
gdzie decyduje nie strach przed „notą“, ale 
lozwój, wykształcenie i samodzielność inte­
lektualna. i -^«2

Zapowiedziane projekty dr. Marcheta czy­
nią duży wyłom w biurokratycznych okopach 
szkoły średniej i zarówno przez uczniów ja- 
koteż profesorów i rodziców powitane zosta­
ną z najwyższem zadowoleniem. Minister o- 
światy nie dobiera się jeszcze do reorganiza- 
cyi systemu szkolnego, jakkolwiek niedawna 
ankieta dostarczyłaby mu pod tym względem 
sporo materyału. Po reorganizacyi matury 
wprowadza na razie tylko reformę „klasyfi­
kowania“ uczniów i usuwa cały szereg non­
sensów „pedagogicznych“, które utrzymy­
wać dalej znaczyłoby tyle, co działać na 
szkodę nauki i młodego, uczącego się pokole­
nia. Spodziewać się należy, że to nie koniec 
reformy szkoły średniej, ale że za usunięciem 
tych dokuczliwości pójdzie reforma planu na­
uki w szkołach średnich, o którym może min. 
Marchet wyda niedługo tak surowy wyrok, 
jak dziś o „systemie klasyfikacyjnym“.

Roczny bilans parlamentu 
ludowego.

Rok temu okrągło — dnia 17. czerwca — 
otworzył prezydent ze starszeństwa dr. Fun­
ke pierwsze posiedzenie ludowego parlamen-
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tu. Rok życia instytucyi, której byt jest ogra­
niczony okresem najwyżej sześcioletnim, to 
kawał czasu — to conajmniej szósta część 
ogólnego żywota, o ile naturalnie z góry wy­
kluczymy możliwość nagiej, a niespodziewa­
nej śmierci. Używanie takich wyrazów,, jak 
parlament „miody“ i „nowy“ staje się oowoli 
anachronizmem, bo obecna Izba pomimo swe 
niemowlęce miesiące ma już sporo poza sobą. 
I dlatego też nietylko ze względu formalności 
kalendarzowych — ale także z powodu zam­
knięcia pewnego okresu pracy należy uczynić 
sumaryczny porachunek z ubiegłego roku i 
chociaż ogólnikowo zdać sobie sprawę z te­
go, o ile ten „nowy“ pariament stanął na wy­
sokości zadania, przyczynił się do rozwiąza­
nia tych problemów, które stały się grobem 
dla starego, kuryalnego parlamentu, a tem- 
samem odpowiedział tym nadziejom, które 
zarówno rząd, jakoteż społeczeństwo w nim 
pokładało.

Rzecz naturalna, że ter. roczny bilans spo­
rządzić należy z tą dozą względności, jaka .się 
należy ciału młodemu, i z życzliwością, która 
pozbawia surową choćby krytykę cienia za­
rzutów nieuzasadnionych, bo przecież mamy 
do czynienia z pierwszą edycyą „ludowego 
parlamentu“, któremu i tak wrogów nie bra­
knie.

Parlament kuryalny roztoczony został 
kwestyą narodowościową. Ona doprowadziła 
machinę państwową do stagnacyi, z której 
były dwie drogi wyjścia: albo tolerować na­
dal maskowany absolutyzm albo też grunto­
wnie zmienić system wyborczy i wprow adzić 
do parlamentu zupełnie nowe żywioły.

Wybrano drugą alternatywę, po części 
dlatego, że pękające wówczas bomby u „są­
siada zaprzyjaźnionego“ nakazywały ostroż­
ność w absolutystycznych eksperymentach, 
jakoteż, że spodziewano się wybić klin kli­
nem — radykalnym żywiołem narodowym 
kwestyę narodowościową. Eksperyment od 
razu się m.e udał, bo już w pierwszych dniach 
zgłoszono powiększoną kolekcyę „prawno- 
państwowych zastrzeżeń“, mających wpraw­
dzie znaczenie tylko teoretyczne, ale niemniej 
będących niedwuznacznem memento, że pro­
blemu narodowościowego powszechne praw o 
głosowania nietylko nie pogrzebało, ale ow­
szem spotęgowało. Praktycznie okazało się 
to podczas zeszłorocznej walki o t. zw. „u- 
stępstwa językowe“, których rezultatem 
„tymczasowym“ było włączanie do protoko­
łu stenograficznego wniosków i interpelacyi 
w językach wszystkich prawnie uznanych 
narodowości i urzędowe włączanie do „ko- 
respondencyi parlamentarnej“ wyciągów z 
mów niemieckich. Na tych „tymczasowych“ 
zdobyczach się skończyło, bo walka o iálsze 
ustępstwa groziła rozbiciem parlamentu.

Od tego czasu zapowiadane uregulowanie 
kwestyi narodowościowej ani na krok na­
przód nie postąpiło. Ilekroć wypadki dnia wy­
dobyły ją na porządek aktualności, usuwano 
ją z rozmysłu i za obopólną milczącą zgodą, 
bo każdy rozumiał, że tu leży grób młodego 
parlamentu. Jakkolwiek „status quo budził 
niez/do wolenie po obu stronach walczących, 
starano się go całą siłą utrzymać, i do dnia 
dzisiejszego utrzymano.

Próby uregulowania chociażby stosunków 
językowych (n. p. w Czechach) spełzły do­
tąd na niczem. Prezydent ministrów w kry- 
tyczniejszych chwilach chełpi się wprí 'dzie, 
że już „ma“ w zanadrzu gotową ustawę ję­
zykową dla Czech, ale się boi wydobyć na 
światło dzienne, bo czyż był kiedy na świę­
cie minister, któryby skon swój planowo 
przyspieszał? I dlatego nieznośne status 
q u o utrzymuje się tylko zręcznem przewle­
kaniem i ustawicznem odraczaniem. A ile ga­

binetów padnie, zanim przyjdzie wogóle do 
jakiegoś uregulowania kwestyi językowej — 
to dopiero przyszłość pokaże.

Ale kwestya językowa — to tylko fra­
gment kwestyi narodowościowej, która w 
ramach centralistycznego programu jest wo­
góle nie do załatwienia. Dopóki rząd nie zro­
zumie, że rozwiązanie kwestyi narodowościo­
wej może się dokonać tylko w Sejmach kra­
jowych o roszerzonej autonomii — dopóty 
parlament, choćby nie w iedzieć jak pracowity*
— będzie zawsze podminowany tą sprawą 
Ir lada zatargiem może być rozsadzony. Rząd 
jednak nie chce tego rozumieć i dlatego kwe- 
stya narodowościowa nie postąpiła ani krok 
naprzód i po roku obrad ludowego parlamen­
tu stoi tam, gdzie dawniej, i niema nawet na­
dziei, że w najbliższej przyszłości może być 
lepiej.

Bezpośrednio z sprawą narodowościową 
łączy się chaos w stosunkach politycznych w 
obecnej Izbie. Po roku pracy, która wydawa- 
ła takie rezultaty, jak ugoda z Węgrami, rząd 
nie ma za sobą parlamentarnej większości. 
Wszystko, czego dotąd dokonano, wszystkie 
glosowania, wyrazy zaufania dla rządu — to 
z jednej strony chęć udowodnienia, że Izba 
„nowa“ jest zdolna do pracy, z drugiej zaś 
strony strach przed grożącem rozwiązaniem, 
a czasem nawet — powiemy otwarcie — u- 
traty dyet podczas przydługich trochę „wy­
poczynków“. Nad podtrzymaniem dobrej opi­
nii i zdolności do pracy obecnej Iżby pra­
cują równolegle prawie wszystkie stron­
nictwa, a najgorliwiej stronnictwa radykalne. 
Jeżeli radykali podkreślają ustawicznie swą 
„opozycyę“ do „wrogów ludu“, to czynią to 
w formie tak delikatnej, że tym „wrogom“ 
absolutnie nic stać się nie może.

Rozbić parlament którego większość sta­
nowią sami „w ‘ogowie warstw pracujących1 
dla najsłabszego klubu, złożonego z 20 ludzi
— nie jest żadną sztuką, a obecny regulamin 
to znakomicie ułatwia.

A jednak parlament istnieje i radykali nie 
chcą ryzykować ostatecznej rozprawy z 
„wrogami“, bo wiedzą, że nowe wybory nic 
nowego nie przyniosą. I tak rok się już wle­
cze ten chaos, zmiany w gabinecie przynoszą 
tylko wymiany osób, a rząd jest ciągle bez 
parlamentarnej większości. I równocześnie 
mimo to — czy też właśnie dlatego — prze­
prowadza takie przedłożenia, jak ugoda z Wę­
grami, kontyngent rekruta, ba nawet jego po­
większenie w formie... wniosków nagłych, 
wymagających % głosujących. Zjawisko to 
byłoby niezrozumiałe i paradoksalne, gdyby 
się nie znało psychologii obecnego parlamen­
tu, który nieraz kosztem popularności chce u- 
dowodnić swą „żywotność“.

Jak szkodliwa jest forma takiego „nagie­
go“ rządzenia dowodzi nam roczny rezultat 
pracy ludowego parlamentu. Począwszy od 
ugody z Węgrami, poprzez dwa prowizorya 
budżetowe, kontyngent rekruta, podwyższe­
nie kontyngentu rekruta dla obrony krajowej 
— to wszystko jest tylko zaspokojeniem po­
trzeb państwa.

Nawet tik jedyna zdobycz, jaką upatrywa­
no w zniżeniu podatku od cukru, została u- 
daremniona. I dlatego nie chciałbym być w. 
skórze tego posła, który w czasie wakacyi 
stanie przed wyborcami i spotka się z zapy­
taniem: „Coście dla nas po roku pracy zro­
bili?“ Jedyną odpowiedzią może być: „Nic!“, 
chyba że poseł zaryzykuje pochwalić się za- 
mierzonem podwyższeniem podaku od wódki., 
Stosy całe wniosków poselskich, które — 
zdaje się — wyczerpują wszystkie bóle ziem­
skie i. czyściowe, spoczywają w protokołach 
stenograficznych, a minister skarbu harcuje

— i to nie bez .skutku — ciągle z nowymi po­
datkami.

Jedną tylko rzecz nowy parlament zała­
twił : oto przeprowadził dyskusyę nad bud­
żetem! Chociaż gdyby tak zawsze miano w 
pełnej Izbie „dyskutować“, jak obecnie, to 
możeby lepiej było poprzestać na obradach 
komisyjnych. Bo przecież najnaiwniejszy wy­
borca rozumie, że to nie do „Wysokiej Izby“, 
ale do niego wypowiada się te „mowy“, bo 
Izbie przedewszystkiem spieszno na wakacye.

Tak przedstawia się w ogólnych zarysach 
bilans rocznej działalności nowego parlamen­
tu. Na ogół korzystny on nie jest: niema bo­
wiem nawet śmielszych prób rozwiązania za­
sadniczych problemów państwowo-parlamen- 
tarnych, jak uregulowania kwestyi narodowo­
ściowej i stworzenia większości parlamentar­
nej; rezultat realnej pracy ustawodawczej 
przynosi państwu jako całości duże korzyści, 
ale poszczególnym krajom i warstwom społe­
cznym bardzo mało, owszem nawet niejedno­
krotnie szkody.

Parlament kroczy starymi i. dobrze ude­
ptanymi śladami załatwienia ,,konieczności 
państwowych“, różnica jest tylko ta, że da­
wniej załatwiano to zwyczajną, a dziś kwa­
lifikowaną większością. Pozatem jest tylko 
ostrzejszy ton, silniejsza „opozycya“, ale to 
są kwestye czysto literackie.

Jeżeli praca parlamentarna pójdzie i nadal 
w tym samym kierunku, co dotąd — to kto 
wie, czy nie spełnią się marzenia zdetronizo­
wanych bożków feudalnych, którzy z niecier­
pliwością wýczekuja chwili, k;edy społeczeń­
stwo z pracy „ludowego parlamentu“ zacznie 
być niezadowolone.

Pochód jubileuszowy.
W piątek, dnia 12. b. m. odbył się w Wie­

dniu, jak wiadomo, pochód jubileuszowy, w 
którym brało udział około 12.000 osób. 
Wszystkie ulice, którędy pochód przechodził, 
zapełnione były trybunami a ulice zamknięte 
były szpalerem wojska i policyi.

Rzecz naturalna, że każdego Polaka naj­
bardziej zaciekawiało, jak będzie wyglądał 
„epizod polski“ w historyi Austryi. W pocho­
dzie jubileuszowym miał bowiem wziąć u- 
dział „Sobieski“ z polską „husaryą“, której 
czyny zręcznie i konsekwentnie wycierają hi­
storycy i. politycy austryaccy z kart, poświę­
conych drugiemu oblężeniu Wiednia. Scena 
ta w obchodzie jubileuszowym nie nazbyt się 
udała! Wprawdzie na samego „króla polskie­
go“ i „wojsko polskie‘^zwracano z powodu 
jego oryginalności powszechną uwagę, ale 
mała grupka husarzy polskich z olbrzymiemi 
skrzydłami nie robiła tak potężnego wrażenia, 
jakiego się spodziewano. Była zbyt szczupła 
ilościowo i utonęła w ogromnym pochodzie.

W pochodzie historycznym stanowczo naj­
bardziej udałą i najoryginalniejszą była grupa 
„tyrolskiego pospolitego ruszenia“. Kiedy z 
poza barwnych rabatów żołnierzy austrya- 
ckich, „wracających z wojny francuskiej“, 
wysunęła się duża gromada chłopów, w 
ciemnych kaftanach, szerokich kapeluszach, 
zbrojna w strzelby, kosy, piłki, maczugi, na­
bijane gwoździami — i cicho postępowała 
między trybunami — miało się wrażenie, że 
to istotnie masa chłopska, porwana jakimś ru­
chem rewolucyjnym, sunie cicho do bitwy, 
milcząco i z przeświadczeniem o świętości 
swej sprawy. Grozę i siłę personifikowała ta 
szara masa chłopska i robiła potężniejsze 
wrażenie, niż żelazni rycerze i szeregi regu­
larnego żołnierza, który na jubileuszowym 
teatrze ciągle się przez scenę posuwał.
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Po grupach historycznych przeciągały 
grupy narodowościowe Austryi.współczesnej. 
Wyglądały one o wiele żywnej, barwniej i ru­
chliwiej, niż sceny historyczne, napuszone 
trochę teatralnością. Tu zarysowała się na­
tychmiast różnica między typem słowiańskim 
a germańskim. „Słowianie“ szli z pewną go­
dnością, zachowaną nawet wśród scen naj­
żywszych, szli strojni w jasne, kwieciste ko­
lory, w których przeważała barwa czerwona, 
biała, niebieska. — „Germanie“ ciemni, za­
dziwiająco nieruchliwi, a jeżeli przyszło im u- 
dawać żywość, to wpadali w ton błazeński, 
nienaturalny, obliczony na wywabienie z pu­
bliczności oklasków i... pomarańcz, które bar­
dzo pospiesznie wyłapywano. Bez żadnej 
przesady (idzie przecież tylko o drobnostkę!) 
stwierdzić należy, że ze wszystkich grup na­
rodowościowych najpiękniej i najbardziej im­
ponująco przedstawiały się grupy polskie. 
Pod każdym względem : malowniczością stro­
jów, których nieprzebrane bogactwo olśniło 
poprostu Niemców, nie ukrywających swego 
podziwu nad tern widowiskiem; żywością i 
naturalnością ruchów i ugrupowań, w któ­
rych nie było nic nienaturalnego i aktorskie­
go; godnością i powagą, utrzymaną przez 
naszych chłopów nawet na tej wielkiej scenie 
narodowościowej, którą chłopi niemieccy 
przemieniali czasem w cyrk błazeński.

Powaga i dostojność towarzyszyła malej 
grupie „strzelniczan lwowskich“ w kontu- 
szach i karabelach — szczerem weselem try­
skały dożynki, podolskie, które wywołały na 
trybunach huragan oklasków. „Krakowskie 
wesele“ kipiało wesołością, szałem, życiem, 
naturalnością, żywością i pięknością strojów, 
na które obcy spoglądali, jak na jakieś cudne 
zjawisko, o którego istnieniu nie mieli dotąd 
najmniejszego pojęcia. A kiedy z „Ringu“ za­
częły się wysuwać czwórki banderyi krakow­
skiej i zaczerwieniły się krakuski, z pawiemi 
piórkami na tle białych opończ, czerwone, 
zdrowe i piękne twarze jęźdźców, rosłe ko­
nie, których szeregi ciągnęły się w nieskoń­
czoność — to trybuny patrzyły zdumione na 
to „polskie wojsko“, jak naszych krakowia­
ków zaczęto powszechnie obwoływać.

Grupa polska wzięła stanowczo w tym re­
kordzie piękności pierwszą nagrodę, bo była 
świetnie aranżowaną i tak liczną (może nawet 
za liczną!), że dawała zawsze pełny obraz, a 
nie jego okruchy.

Z porównania naszej grupy z grupami ob­
cemi nabierało się dopiero należytego prze­
konaniu, jak piękny jest nasz polski chłop, o 
ile on pod każdym względem sroi wyżej od 
chłopów obcych.

Z chłopów ruskich zwracała uwagę szcze­
gólnie grupa huculska: huculi i hucułki na ma­
łych górskich konikach, ,w oryginalnych stro­
jach, z muzyką.

Bardzo piękne były też grupy: Slowenek 
i Morawianek. Pierwsze w biało-seledyno­
wych opończach, robiły wrażenie nadmier­
nych elegantek — Morawianki przystrojone 
przeważnie biało z lekką czerwienią, przed­
stawiały jedną z grup najbardziej żywych. 
Czechów nie było, a ci, których przyprowa­
dzono, wołali razem z Niemcami „Heil!“

Chłopi niemieccy, ubrani w przeważnie 
ciemne kolory z lekką zielenią, przedstawiali 
się najmniej okazale i razili poprostu swojem 
błazeńskiem zachowaniem się. Każda grupa 
Przeciągała wśród przeraźliwych ryków, pi­
sków, gwizdów, koziołkowała po ulicy, byle 
tylko zwrócić na siebie uwagę. Robiło to wra­
żenie przykre i raziło, czasem aż do obrzy­
dzenia.

»Żywa Austrya“ przedstawiała się daleko 
bardziej interesująco, niż Austrya zamarła.

Przesuwały się nieprzeliczone gamy typów, 
rodzajów, odcieni wśród tych samych grup 
narodowościowych, nieprzebrane rozmaito­
ścią i. bogactwem. Człowiek obcy, patrząc na 
tę rozmaitość i chaos, musiał zadać sobie 
(jak niedawno prezydent ministrów) zapyta­
nie: „Jak rządzić tern wszystkiem, aby tę 
rozmaitość pogodzić i sprowadzić jej dążenia 
do wspólnego mianownika?“

„Narodni Listy“ podnoszą, że Polacy wy­
różnili się najbardziej w całym pochodzie nie- 
tylko liczbą ale i jakością. Oni właściwie u- 
czynili pochód cały pochodem i można powie­
dzieć, że tym razem po raz trzeci Polacy o- 
calili. Wiedeń. Pierwszy raz go obronił So­
bieski, drugim razem Jaworski, a teraz znany 
malarz historyczny Kossak.

Z Rady państwa.
Komisya parlamentarna Koła polskiego 

z prezesem drem Głąbińskim na czele odbyła 
konferencyę z prezydentem ministrów i mi­
nistrami, zainteresowanymi w projekcie pod­
wyższenia podatku od wódki.

Jak słychać znakomita większość Koła nie 
zgadza się na projekt w dotychczasowej for­
mie, ponieważ projekt zmusza Galicyę do pła­
cenia na rzecz innych krajów, rujnuje prze­
mysł gorzelniany, nie posiada zaś znaczenia 
wychowraczego, gdyż nie będzie odzwyczajał 
ludności od pijaństwa, pomimo, że tak twier­
dzą jego zwolennicy.

Na konferencyi. przewodniczących klubów 
z bar. Beckiem dr. Głąbiński oświadczył, że 
Koło polskie domaga się obniżenia podatku 
domowo-czynszowego i zniesienia dwóch o-, 
státních klas podatku ďomowoi-klasowego. 
Dalej żąda radykalnej poprawy bytu perso­
nálu koiejowego, pocztowego i innych kate- 
goryj służby, o ile możności jeszcze w roku 
bieżącym. Koło.życzy sobie również rychłego 
załatwienia ustawy o podwyższeniu państwo­
wej dotacyi melioracyjnej (8 milionów koron), 
oraz ustawy o wynagradzaniu rodzin rezer­
wistów za czas ćwiczeń.

Co się tyczy podwyższenia podatku od
’ t0 Koło stoi na stanowisku, że cały 

dochod z tego podwyższenia należy przeka­
zać krajom, ponieważ ma to stanowić sanacye 
finansów krajowych, być może jednak, że 
Koło zgodzi się na »ddanie cząstki nadwyżki 
państwu na pokrycie ubytku. Jednak interesy 
produkcyi gorzelnianej muszą być lepiej za­
bezpieczone, mianowicie co się tyczy boni- 
fikacyj rolniczych. Również lepiej zabezpie­
czona ma być zasada autonomiczna krajów i 
Koło wogóle wołałoby, aby udział kraju w 
podatkach był określony osobną ustawą a 
z obecnego projektu wyłączony.

Jeżeli rząd przyjmie tę żądania Koła, to 
Koło przekładałoby załatwienie ostateczne 
teraz tych spraw nad prowizoryczne ich u- 
chwaianie.

Socyaliści wnieśli w Izbie posłów dwa 
nowe wnioski nagle; krok ten jest rewanżem 
za mezniżenie podatku od cukru i ma na celu 
przeszkodzenie uchwaleniu przed feryami u- 
stawy o podwyższeniu podatku od wódki.

Jest .bardzo prawdopodobne, że przedłoże­
nia wojskowe zostaną przed feryami zała­
twione. Korzyści, wynikające ze zwolnienia 
rezerwistów od ostatnich ćwiczeń spowodo­
wały, że nawet socyaliści przychylają się do 
spełnienia życzeń administracyi wojskowej.

Parlamentarna komisya czeskiego „Nar. 
Klubu“ odbyła konferencyę z bar. Beckiem, 
na której prezydent ministrów oświadczył’ 
że. rząd pragnie przed feryami oprócz przed­
łożenia budżetowego otrzymać ustawy o pod­
wyższeniu podatku od wódki, kontyngent re- *

kruta, upaństwowienie kolei północno-cze- 
skiej i ustawę melioracyjną.

W Izbie posłów po odczytaniu interpelacyi 
i wniosków, minister sprawiedliwości odpo­
wiedział na kilka interpelacyi, między innemi 
na interpelacyę p. Budzynowskiego, w której 
przytoczono w dosłownem brzmieniu mowę, 
wygłoszoną przez interpelanta w języku ru­
skim i zapytano ministra, czy chce pouczyć 
prokuratoryę we Lwowie, że mowy posłów 
wygłoszone w Izbie posłów choćby nie były 
zawarte w protokole stenograficznym, nie 
mogą ulegać konfiskacie.

Minister oświadczył, że według otrzyma­
nego sprawozdania, mowa ta jeszcze przed 
wniesieniem interpelacyi była w Iwowskiem 
piśmie „Diło“, a po wniesieniu interpelacyi 
także w innych pismach zamieszczona, a pro- 
kuratorya jej nie skonfiskowała.

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi bud­
żetowej.

Zabrał gło: pos. dr. Tomaszewski 
i wyraził ubolewanie, iż parlament w pe­
wnych sferach nie doznaje należytego powa­
żania. Podczas ostatnich uroczystości jubile­
uszowych, kiedy tysiące ludzi ze wszystkich 
stron państwa zjechały się, należało się miej­
sce parlamentowi na specyalnej trybunie i w 
pobliżu namiotu cesarskiego. Następnie o- 
świadczył mówca, że nie zdaje się mu, aby 
parlament był odpowiednim terenem do walki 
dwóch sprzecznych zapatrywań na świat, to 
też stanowisko Koła polskiego w sprawie 
prof. Wahrmunda jest zupełnie słuszne. Mów­
ca jest gorącym zwolennikiem wolności nauki 
— ale nie może się zgodzić, aby pod tem ha­
słem prowadzono lekkomyślną grę. Wolność 
nauki jest najwyższem dobrem ludzkości, ale 
nie godzi się interpretować jej w ten sposób 
aby jednym w jej imię wolno było strajkować 
na uniwersytecie, ale innym tak samo w jej 
imię słuchać wykładów i wypełniać swych 
obowiązków. Jeżeli się szczerze chce bronić 
wolności, to trzeba bronić jej nie tylko dla 
siebie, ale i dla innych.

Następnie mówca przeszedł do omówienia 
stosunków szkolnych w Galicyi. Jeżeli tam 
jest niewątpliwie wiele jeszcze na tem polu 
do zrobienia, to przyznać trzeba, że dużo już 
zdziałano w zakresie szkolnictwa ludowego 
Mówca polemizował ze zdaniem posła Dnie- 
strzańskiego, że polityka szkolna w Galicyi 
dąży do tego, aby uniemożliwić ludności ru­
skiej kształcenie się. Jestto twierdzenie nie­
zgodne z prawdą. Brak wprawdzie w Galicyi 
wiele jeszcze szkół, ale zarówno polskich jak 
ruskich. Kraj robi wszystko możliwe, aby 
wznosić wszędzie budynki szkolne. Na osta­
tniej sesyi sejmowej uchwalono 10 milionów 
koron, aby ubogim gminom dopomagać do 
wznoszenia budynków szkolnych. Państwo 
ponosi tylko koszt seminaryów nauczyciel­
skich i nadzoru szkolnego. Dalszy postęp za­
leżny jest od sanacyi finansów krajowych i 
pomnożenia sił nauczycielskich, w którym to 
celu niezbędne jest szybkie powiększenie li­
czby seminaryów nauczycielskich Nadzór 
szkolny wykazuje braki, gdyż okręgi inspek- 
torskie są za wielkie i tu też sanacya jest ko­
nieczna.

Polacy na Bukowinie nie mają zastępstwa 
w parlamencie, to też jest obowiązkiem Koła 
polskiego usilne zastępstwo ich interesów. 
Obowiązkiem zaś rządu jest dbanie, aby w 
tym kraju dzieci polskie pobierały naukę w 
języku polskim i aby ją nadzorował polski 
inspektor. Także Polacy na Śląsku mogą być 
pewni poparcia Koła polskiego co do szkolni­
ctwa.

Ç? ?ię tyczV ankiety w sprawie reformy 
szkół średnich, to wydala niewątpliwie bar­
dzo cenny materyał, ale zachodzi obawa, że
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Starcia po pochodzie.

„On“ — grozi.
„Dortmunder Ztg.“ otrzymała wiadomość, 

która wprawdzie dotychczas co do swej au­
tentyczności nie jest stwierdzona, która atc 
mimo to wywolaia wielką sensacyę. Otóż 
według informacyi tej gazety, Wilhelm II. 
podczas przeglądu wojsk na polu ćwiczeń pod 
Doeberitz miał odezwać się głośno i z wido­
cznym zamiarem, ażeby to usłyszeli attaches 
wojskowi innych państw,/w te słowa: „Zdaje 
się, jakoby nas chciano osaczyć i prowoko­
wać. My jednakże i to potrafimy znieść! Ger­
manin wtedy walczy najlepiej, gdy musi bić 
się na wszystkie strony. Niech tylko przyj­
dą, jesteśmy gotowi!“

„Dortmunder Ztg.“ zapewnia, że otrzyma­
ła tę wiadomość z wysokich sfer wojsko­
wych, że więc jesr niewątpliwie autentyczną.

Wojownicze zamiary ces. Wilhelma.
Donoszą z Wiednia, że wojownicze zamia­

ry cesarza Wilhelma napotkają przedewszyst- 
kiem na stanowczy opór ze strony cesarza 
Franciszka Józefa i następcy tronu, tudzież 
tych domów panujących niemieckich, które 
są z Wiedniem zaprzyjaźnione.

Półurzędowo nie zaprzeczają w Berlinie 
doniesieniu „Dortmunder Ztg.“, która podała 
tekst przemówienia cesarza Wilhelma na pla­
cu manewrów w Döberitz. „Berliner Tage­
blatt“ twierdzi, że treść mówi niedokładnie 
była podana. .

Mowa cesarza Wilhelma na placu w Dö­
beritz wywarła w Paryżu wielkie wrażenie. 
„Temps“ zażądał od swego korespondenta w 
Berlini*aby w kołach oficyalnych wybadał, 
jaki był autentyczny tekst mowy? Otóż ko­
respondent stwierdza, iż kola ofieyalne nie 
wiedzą, czy cesarz powiedział to, co ogłosiła 
„Dortmunder Zeitung“; nie zaprzeczono je­
dnak relacyi tego dziennika.

Druga ofieyalna osobistość, którą inter- 
wiewował berliński korespondent „Temps a , 
oświadczyła, że tak, jak mówi! cesarz, myślą 
wszyscy Niemcy, chociaż nie wierzą w auten­
tyczność nowego trójprzymierza, zwracające­
go się przeciwko Niemcom.

Kosy kościuszkowskie.
Niedawno doniosły telegramy, że w po- 

znańskiem miasteczku Żninie polieya skon­
fiskowała u jednego z kupców ki cadziesiąt 
kos. które jako markę fabryczną miały napis: 
„Kościuszko“. Niebawem jednak wydał' - się, 
że kosy te wyrabia niemiecka fabryka „M. S. 
Kuhlman Söhne ze Schlebusch w powiecie 
Solingen“, która, licząc na odbyt swojego to­
waru w Poznańskiem, zaopaTrzyła go w znak 
ochronny „Kościuszko“. Oczywiście prasa 
hakatystyczna w krzyk. Jest zdrajca wśród 
Niemców, dostarczający kos kościuszkow­
skich! Skonfiskować kosy! Wytoczyć proces’. 
„Ojczyzna uratowana!“

Serbia.
Król serbski Piotr I., którego krwawe 

morderstwo osadziło na tronie, chce taką sa­
mą drogą zdobyć koronę dla swego syna. 
Faktu tego dowodzi proces, jaki od kilkunastu 
już dni toczy się w Cetynii, maleńkiej stolicy 
Czarnogóry. Według zeznań dziennikarza 
bośniackiego Nasticza — zabójcy króla Ale­
ksandra przygotowywali w Serbii zamach na 
członków domu panującego, celem usunięcia 
prawnych władców Czarnogóry i pozyskania 
książęcego tronu dla syna serbskiego władcy,

• aby łatwym sposobem przyłączyć Czarno- 
1 górę do Serbii. Bomby, przygotowane do to­

go zamachu, a sporządzone w arsenale serb-
• skiej artyleryi, na rozkaz serbskiego następcy 

tronu, zostały jądnak skonfiskowane, a proces

Zgoda i harmonia między narodowościami < 
Austryi, panująca w pochodzie i^'leus“'

obístronac usposobienie bardzo w< owm- 
cze To też gdy wczoraj kilku studentów wł 
s ich weszło do położonej naprzeciwko un.- 
ÏÎsyiètu kawiarr- „Wie..“, obecni tam T ye- 
steńczycy, « liczbie » 5™? « ”ke któ- 
las' ami i butelkami w rękach. W walce, kto 
“wywiązała, jeden z studen o» wło­
skich odr.isl tak ciężka ranę, ze trzeba go 
bvło odwieźć do szpitala, mm zas lżejsze a 
nadto właścicielowi kawiarni wyrządzono 
szkodę na 200 koron. Zaledwie zas. Przy^?’ 
łat • polieya rozdzieliła walczących i częsc 
ich zaprowadziła do prezydyum policyi - 
niędzy pozostałymi w kawiarni Tryestenczy- 
kami a innymi studentami włoskimi nowa po­
wstała bójka. I tym razem ustala ona dopiero 
po interwencyi policyi. Na aresztowanych 
Tryesteńczyków oczekiwał przed gmachem 
prezydyum policyi znaczny zastęp studentów 
włoskich, który rozszedl się dopiero, gdy ich 
zapewniono, że winni zostaną surowo uka­
rani.

Wybory do Sejmu pruskiego.
Znane są wyniki z wyborów do Sejmu 

pruskiego z 165 okręgów wyborczych, w któ­
rych wybrano 246 posłów. Z tej liczby przy­
pada 79 na konserwatystów, 38 wolno-koi -

• serwatystów, 47 narodowo-liberalnych, 8 
i woln. partyi lud., 2 woln. związk., 56 centrum,

11 Polaków, 1 soc.-dem., 2 Duńczyków i 2

sprawa ta nie przekroczy zielonego stolika. 
Do przeprowadzenia jej potrzebaby współ­
działania wyborczego grona mężów z ró- j 
żnych kół. Omawiając z kolei sprawę kandy- - 
datów nauczycielskich, mówca oświadczył, 
że przy braku sil nauczycielskich w Galicyi ! 
rok próbny nie istnieje. Gorzej jest, jeżeli się 
mianuje nieegzaminowanych kandydatów na­
uczycielami lub jeśli się musialo powoływać 
ludzi z innych zawodów. Do warunków do- , 
brego funkeyonowania szkół średnich należą 
dobre lokale i niezbyt wielka liczba uczniów. 
Oba te warunki poprostu nie istnieją w Gah- 
cyi. Przepełnienie w galicyjskich szkołach 
średnich przechodzi wszelkie granice. Gim- 
nazya poniżej 600 uczniów nie istnieją, ale za 
to są takie, gdzie jest ich ponad 100 a ilczba 
klas równorzędnych przewyższa liczbę klas 
normalnych. Wśród takich warunków o wy­
chowywaniu młodzieży i wpływaniu na nią 
w kierunku umoralniającym nie może byc

Wielka liczba uczniów w galicyjskich szko­
łach średnich jest niewątpliwie oznaką pod­
niesienia się kultury, ale pożądanem by y o, 
£^y r.ie wszyscy absolwenci gimnazyalm szli 
do urzędów, ale poświęcali się także zawo­
dom produktywnym. Zamiast w przemysle 
zdobywać dla siebie podstawy bytu, absol­
wenci, oddając się zawodowi urzędniczemu, 
zyskują błyszczącą nędzę. Oprócz gimnazy- 
ów musi się w Galicyi utworzyć fachowe 
szkoły rękodzielnicze i handlowe. Mówca jest 
dalej za utworzeniem państwowych szkól śre­
dnich dla dziewcząt i reformą hceow dla 
dziewcząt. , •

Wyższe szkoły mogą spełniać swe wznio­
słe zadanie, jeżeli rozporządzają należytymi 
środkami, do których należą odpowiednie bu­
dyń-i i należyte wyekwipowanie laborato­
riów. Tymczasem w Galicyi pod tym wzglę­
dem niema postępu od lat. Instytut fizyczny 
w Krakowie nie odpowiada wymaganiom, a 
•uniwersytet lwowski i krakowski, zarówno 
jak politechnika, nie odpowiadają nowożyt­
nym zadaniom i liczbie słuchaczy i wymagają 
dobudów i nowych Katedr . . m

Wydatki na oświatę są dosłownie jednym 
z najrentowniejszych interesów i zwracają 
się zawsze z lichwą. Koło polskie przeto, o- 
czekując, że rząd spełni jego słuszne ządanla, 
będzie glosować za budżetem. (Braw a i okla­
ski na lawach Koła polskiego.) ,

Następnie wygłosi! dłuższe przemówienie 
p D i a m a n d, poczem S c ä f e r (soc.-^em.) 
interpelował ministra oświaty co do oświad­
czenia Korony o bezrobociu studentów i do­
magał się imieniem stronnictwa rychłej na 
to odpowiedzi. . .

W dalszym ciągu rrjowil obszernie p. Z a- 
r a ń s k i, poczem obrady przerwano.

Minister skarbu przedłożył ustawę w spra­
wie przyznania bezpieczeństwa pupilarnego 
dla częściowych zapasów dłużnych pożyczki 
miKta Krakowa w wysokości 23,600.000 Kor

Wnioski nagle uczynili Trylowski w 
sprawie rzekomego prześladowania w a 
cyi ruskich towarzystw pożarnych i gimna­
stycznych Siczy; Eldersch Jarosz i 
Hudec w sprawie reformy ubezpieczenia 
robotników. 

Przegląd polityczny.
Ubezpieczenie na starość.

.Union“ donosi z Wiednia, że prawdopo­
dobnie rząd po długich naradach przedłoży 
równocześnie ubezpieczenie na starość metyl- 
ko dla robotników, lecz także dla mniejszych 
rolników i dla samodzielnych rzemieślników, i. .
Szczegóły luz 6ą «yi ■ acowane. I beznartymych.

Z Sejmu węgierskiego.
Sejm przyjął w dyskusyi szczegółowej 

projekt ustawy w sprawie bezpłatności nauki. 
Trzecie czytanie przedłożenia nastąpi dzisiaj. 
Następnie toczyła się dyskusya nad projektem 
ustawy w sprawie popierania hodowli bydła.

Demonstracye w Tryjeście.
Podczas powrotu tryesteńskich uczestni­

ków pochodu jubileuszowego przyszi do de- 
monstracyi ze strony iredentystqjv Polieya, 
która wiedziała o planowanych demonstra- 
cyach, zjawiła się bardzo licznie na dworcu 
i odprowadziła każdego z uczestników do do­
mu. Polieya aresztowała wielu demonstran­
tów i skazała ich na areszt od 4 do 14 dni.

Demonstracye studentów w sprawie proi. 
Wahrmunda.

Demonstracya przed parlamentem i przed 
ministerstwem oświaty była Pærwszem po- 
ważniejszem starciem od czasu y 
strajki.. Szczególnie gwałtowne byłoistaicie 
z policyą i z kilku posłami chrzesc.ansko-spo- 
leczn.vmi przed parlamentem Tutaj studenc. 
wznosili okrzyki „vivat academia „P^ea 
Marcheť*„pfui Lueger“ i t. p. Tymczasem o 
prócz posłów wolnomyślnych zjawiło się na 
rampie parlamentarnej także kilku poslox 
c h rześciańsko-społecznych, medzy innym 
nos 5te' .< . kłóry zawołał do studentów , 
.picie się lepiej uczyć! Nie róbcie skandal . 

iíny poseł chrześciańsko-spoleczny zawołał.
Te żaki pożerają pieniądze z naszyć 

dacyj, a nie uczą się g To wy wo ało silną de- 
monstracyę ze strony s,tude‘V^X’ś iańsko. 
ciicieli się rziicić na poslow cl zesciansK 
społecznych, jednakże ich powstrzymano. - 
Jeden ze sódentów miał przytem otrzymać 
“oliczek od posła chrześciansko-spoleczneg 
Gröbera.
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prowadzony z całą energią i niemal uroczy­
stością, rzuca jaskrawe światło na stosunki 
panujące w Serbii, i jej panującego.

Piąty rok upjynął 11. b. m. od strasznej 
zbrodni, jaką naród serbski splamił swoje rę­
ce, mordując swego króla. Jak wiadomo, za­
mordowano wówczas króla, królową, jej 
dwóch braci, ministrów, ogółem około 50 o- 
sób. W rocznicę tego zajścia pisma biało- 
grodzkie więcej aniżeli inne lata zajmowały 
się zabójstwem króla i stawiały paralelę po­
między rządami Obrenowicza a obecnym. 
Przychodzą do przekonania, że tamte dla Ser­
bii były korzystniejsze. W kościele św*J Mar­
ka odbyło się w tym dniu żałobne nabożeń­
stwo za nieszczęśliwe ofiary, a ludność brała 

jw’niem liczny udział, czego dawnie.' nie było. 
Również na grobach pary królewskiej złożo­
no wiele wieńców.

Huragan na wyspie Jawie.
Z Batawii donoszą: Straszliwi huragan 

nawiedził w dniu 18. maja wybrzeża wyspy 
Jawy. W pobliżu Marundy zatonęło na morzu 
ośm wielkich lodzi, wiozących malajskich ro­
botników i ich rodziny. Około 500 ludzi, męż­
czyzn, kobiet i dzieci, zginęło przytem w 
wzburzonych falach morskch.

Pochłonięci przez ziemię.
Z Szangaju w Chinach telegrafują: W pa­

śmie gór Iczang rozwarła się nagle wielka i 
szeroka szczelina w ziemię, która pochłonęła 
kilka znajdujących się na tej przestrzeni wio­
sek chińskich wraz z całą ludnością. Liczbę 
ofiar tej katastrofy obliczają na conajmniej 
400 osób.

Korespondencye.
z ZAWADY.

W samym zakątku Śląska, tuż nad grani­
cą pruską, leży sobie gmina nieduża, uboga, 
ale żywa i głośna, zwłaszcza w ostatnich cza­
sach. Jest to Zawada. Ludność jej prawie wy­
łącznie polska, ocknęła się z dawnej apatyi i 
wzięła czynny udział w życiu narodowem, 
tak, że już dziś pod tym względem wyprze­
dziła niejedną ludną, lecz zaspaną wieś. Po­
stęp w Zawadzie jest całkiem widoczny1. 
Rzadko bowiem gdzie czyta się tak dużo ga­
zet polskich różnego rodzaju, jak tu. Prawie 
co drugi obywatel pobiera jedną lub więcej 
gazet codziennych lub tygodników. Prócz te­
go znaczny procent ludności czyta z zamiło­
waniem polskie książki, które wypożycza już 
to od osób prywatnych, już też z czytelni Ko- 
;a T. S. L„ lecz w obecnym okresie czasu 
śpi ono snem sprawiedliwych, zbierając może 
siły na „czarną godzinę“.

Ruchliwem natomiast i wielce popularnem 
stało się w bieżącym roku kółko amator­
skie, złożone z samej miejscowej młodzie­
ży. A trzeba wiedzieć, że „młodzież w Za­
jadzie, to nie k‘ paradzie“. Gdzie czynu i 
Pracy potrzeba, tam ona z zapałem pierwsza 
do dzieła staje. Urządziło też miejscowe Kół­
ko amatorskie w samej Zawadzie w przecią­
gu trzechmiesięcznego swego istnienia — 
rzV przedstawienia amatorskie. Wszystkie u- 

dały się dobrze, co przypisać należy zdolno­
ści i niezmordowanej pracy poszczególnych 
PP- amatorów i. pp. amatorek. Największe ato- 
h uznanie zjednało sobie u miejscowej ludno­
ści, która wdzięcznem sercem przyjmuje ka­
żde wystąpienie swej młodzieży, przedstawie- 
JPe ostatnie w dniu 31. maja b. r. Amatorowie 
bowiem, przywdziani w krakowskie sukma- 
łJZ> umieli sobie zwłaszcza w „Urlopniku“ 

Podbić swą ujmującą grą, pełną humoru, ży-
i wesela, serca słuchaczy. Grał każdy tak, 

że trudno nawet orzec, kto się najdzielniej 
spisał. Na jednych największe wrażenie zro­
biły śliczne „krakowianki“, innych rozweselał 
najbardziej rubaszny „Także a jakże“; tym 
imponował „wójt“, tamtym „Grzegorz“ lub 
„infanteryst“ lub wreszcie „żenich ze staro­
stą“. Niejeden uśmiał się też serdecznie na wi­
dok muzykantów wiejskich, którzy umieli po 
mistrzowsku sprzątać kołacze z talerzy i 
dzielnie wypijać piweczko ze szklanek. Ama­
torowie występywali tern śmielej i pewniej, 
o ile że grali na swej własnej, pięknie urzą­
dzonej scenie, która dzięki wielkiej zapobie­
gliwości zdołali dla siebie w krótkim czasie 
zakupić.

Atoli Kółko amatorskie nie ograniczyło się 
na samej tylko rodzinnej wiosce. Ono wybra­
ło się także do sąsiedniej wsi — do Piotro­
wic, by tam w dniu 3. maja b. r. obchodzić 
uroczyście rocznicę konstytucyi 3. maja. U- 
rządziło tam więc z powodzeniem przedsta­
wienie w połączeniu z odczytem i śpiewami,

Żal tylko musi niejednego przejąć, że w 
tak dużej, rdzennie polskiej gminie, jak P i o- 
t r o w i c e , tak mało troszczą się dotąd o to, 
co swojskie, polskie, że nawet wydział gmin­
ny nie umie czy też nie chce uszanować w 
urzędowaniu swem języka ojczystego, choć 
może, a nawet powinien to bezwa­
runkowo uczynić! Ktoś złośliwy mógł­
by powiedzieć, że wydział ten chce być bar­
dziej niemieckim, niż sami Niemcy!

Cześć i uszanowanie tym, którzy, jako za­
stępcy ludu polskiego, szanują jego język i 
godność narodową! Uznanie także i gronu a- 
matorskiemu ze Zawady, które wytknęło so­
bie tak szlachetny cel, jak szerzenie oświaty 
i uświadomienia narodowego tak w swem 
Kółku jak i wśród innych. Wytrwałości tylko 
i poświęcenia w raz podjętej pracy! Szczęść 
Wam Boże!!!

Z AMERYKI.
(Syminole, Okla. Ind. T.)

Jestem odbiorcą „Głosu ludu śl.“_już od 
dłuższego czasu i cieszę się bardzo, jak tylko 
numer dojdzie do rąk moich, bo nietylko, że 
dowiem się w „Głosie“ o różnych wypad­
kach z rodzinnego kraju, ale podoba mi się też 
tendencya tego pisma jako pisma prawdziwie 
ludowego. Przyznam się, że żal mi się robi, 
kiedy czytam, jak ten lud nasz przez tych 
możnowładnych Niemców i Czechów jest 
prześladowany, wyzyskiwany i krzywdzony. 
Gniewam się niezmiernie, kiedy zastanowię 
się nad tern, że wielka ilość ludzi ze skąp­
stwa nie zamówi sobie gazety a jeszcze wie­
lu jest takich, którzy pieniądze przepiją a je­
dnak gazety sobie nie zaabonują. Oczywista 
rzecz, że ludzie ci nie mają uświadomienia i 
są — o ile nie wpadną w przepaść moralnego 
stracenia — zazwyczaj popychadłami w rę­
kach ludzi nam wrogich. Odjeżdżając z domu, 
zostawiłem matce mojej w Trzyńcu pełnomo­
cnictwo w celu odebrania mojego udziału, ja­
ki mi się z kasy brackiej należy, lecz matka 
pomimo pełnomocnictwa udziału tego nie o- 
trzymała. Tutaj w Ameryce są ustawy przy­
stępniejsze a urzędnicy są o wiele więcej 
grzeczni i ludowi i tutaj podobna sprawa 
nigdyby na trudności takie nie natrafiła. A 
przecież kasa bracka nie jest jakąś drugo­
rzędną instytucyą i trzeba jej nie lekceważyć.

Jan Bolek.

KRONIKA.
Frysztat. Zeszłej niedzieli, odbyło się u 

nas w sali browaru konstytuujące zebranie 
„Pierwszej parowej cegielni, spółki z ograni­
czoną poręką“, do której przystąpiło 38 

członków, przeważnie rolników, z kapitałem 
zakładowym 103.000 K. Już w najbliższych 
dniach rozpocznie spółka ta budowę cegielni, 
która należeć będzie do pierwszych więk­
szych przedsiębiorstw polskich na Śląsku.

Zawsze to samo. Już kilka razy zaznaczy­
liśmy, że korespondencyj bez podpisu wcale 
uwzględniać nie będziemy i jeżeli dotąd tu i 
owdzie się to stało, to jedynie dlatego, że- 
śmy o podanej treści zaciągnęli należytej m- 
formacyi. A jeszcze jeden szczegół podnieść 
musimy. Trafiło nam się kilka razy, że jakaś 
osoba przesłała nam korespondencyę w li­
ście niezalepionym i ofrankowanym marką 
za 3 halerze jako druki. Wyjaśniamy na tein 
miejscu, że li tylko druki mogą być ofran- 
kowane marką za 3 halerze — ale jeżeli list 
pisany a chociażby nawet druk, zawierający 
mały dopisek, wysłany jest pocztą, to podle­
ga on opłaceniu do 20 gramów marką 10-hale- 
rzową bez względu na to, czy wysyłka nastą­
piła w otwartej, czy też w- zalepionej koper­
cie.

Bogumin-dworzec. Polskie Tow. gimn. 
„Sokół“ urządza w niedzielę, 5. lipca b. r. u p. 
Kałusa w Zablociu wielki festyn sokoli, połą­
czony z ćwiczeniami gimnastycznemi. — Po­
chód wyruszy punktualnie o godz. 2. popoł. 
z muzyką na miejsce festynu. Tam będą; 
ćwiczenia gimnastyczne w zastępach i na 
przyrządach, loterya fantowa, policya i a- 
reszt, lekarz festynowy i apteka, poczta, te­
lefon, puszczanie balonów i t. p. Wieczorem: 
iluminacya, ćwiczenia maczugami, wykonane» 
przez druhów gniazda bogumińskiego; „Hołd 
dla Polonii“, rej wykonany przez 16 pań. 
Ćwiczenia i rej odbędą się przy oświetleniu 
bengalskiem. Na zakończenie ognie sztuczne; 
i powrót z muzyką do hotelu p. J. Zankera, 
gdzie odbędzie się zabawa taneczna. Prosi­
my bratnie gniazda sokole, jak również ro-» 
daków o liczny współudział. Równocześnie 
prosimy życzliwych o łaskawe nadesłanie 
nam fantów dla loteryi festynowej. Czołem! 
— Wydział.

Wpisy do kíasy I. c. k. gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie przed feryami odbywać 
się będą dnia 6. lipca rano od godz. 8—10. 
Egzamin wstępny rozpocznie się tegoż dnia o 
godz. 10., naprzód w części piśmiennej, na­
stępnie w ustnej.

Wpisy do klasy I. po feryach, oraz wpisy 
uczniów nowo wstępujących do klas innych 
odbywać się będą dnia 15. września od godz. 
3—5. i dnia 16. września od g. TVz—9. rano.

Przyjęcie do I. klasy jest zależne od egza­
minu wstępnego, przy którym wymaga się z 
religii. takich wiadomości, jakich nabyć można 
w pierwszych czterech latach szkoły luoowej, 
z języka polskiego i niemieckiego biegłości w 
czytaniu i pisaniu, znajomości najgłówniej­
szych rzeczy z nauki o formach, biegłości w 
rozbiorze gramatycznym zdań rozwiniętych 
i znajomości ortografii, z rachunkó.w biegłości 
w czterech działaniach rachunkowych liczba-» 
mi całemi.

Powtórzenie egzaminu wstępnego w tym- 
samym roku nie jest dozwolone ani w tym ani 
w innym zakładzie.

Wszyscy nowo wstępujący uczniowie ma­
ją się zgłaszać do zapisu w kancelaryi dyrek-» 
cyi w towarzystwie rodziców albo ich zastępu 
ców i wykazać się metryką (listem rodnym) 
i świadectwem szkoły ludowej, jeżeli do niej 
uczęszczali, nadto mają złożyć taksę wstępną 
w kwocie 4 K 20 h, 2 K 10 h na środki i zbiory 
naukowe, oraz na przybory do zabaw i atra­
ment po 1 K.

Z dyrekcyi c. k. gimn. polsk. w Cieszynie.
Jak się zachowują niemieckie władze 

szkolne. „Dziennik Ciesz.“ donosi, iż w ipo-



Str. 6. „OLOS EUDU ŚLĄSKIEGO1* Nr. 25.

chodzie niedzielnym „turnerów“ niemieckich 
brala korporatywnie udział młodzież z nie­
mieckich zakładów szkolnych. Studenci ma­
szerowali razem z „turnerami“, przystrojeni 
w odznaki. Gdy studenci polscy przybrali w 
dniu 3. maja kokardki biało-czerwone, wła­
dze podniosły wielki krzyk, jakkolwiek uro­
czystość polska była pełna godności i powagi. 
Co uczynią obecnie władze szkolne, gdy mi­
mo zakazów młodzież niemiecka wzięła u- 
dzial w akcyi politycznej, mającej ratować 
niemiecki charakter miasta? Nawiasowo zaś 
trzeba jeszcze dodać, że uroczystość niemie­
ckich „turnerów“ zakończyła s.ię jak zwykle 
pijatyką, gdyż późno w noc jeszcze przecią­
gali ulicami miasta „turnerzy“, wszczynając 
krzyki i robiąc awantury. Czy był to budują­
cy przykład dla młodzieży szkolnej?

Dąbrowa. Zgromadzenie hidowe, zwoła­
ne na dniu 31. maja do „Domu robotniczego“, 
ma dla nas wielkie znaczenie. Nawet ludzie o- 
bojętni dla spraw oświaty przekonali się o don 
nioslości szkoły wydziałowej. Ażeby założe­
nie szkoły wydziałowej udaremnić, zwołuje 
niejaki Prokop Linek na dzień 4. siejpnia pu-» 
bliczne zgromadzenie i domagał się będzie 
czeskiej szkoły wydziałowej.

Dziwny doprawdy ten p. Linek! Gdy się 
ubiegał o posadę rachmistrza w „Domu ro­
botniczym“, udawał wielkiego Palaka, a teraz 
okazał się zagorzałym Czechem, pracującym 
na naszą szkodę. Czy p. Linek przypomina 
sobie jeszcze protokół, który podpisał, obej­
mując posadę? Niechaj p. Linek pamięta, że 
polscy robotnicy, którzy dali mu posadę, nie 
ścierpią tego, by. człowiek żyjący z ich gro- 
sza na ich szkodę prowadził agitacyę.

Tyle na razie dla przestrogi p. Linka. Je­
żeli zajdzie potrzeba — napiszemy więcej.

Robotnik.

Karwina-„Sowiniec“. W dniu 8. czerwca 
b. r. zapełniła się sala „Domu robotniczego“ 
na Sowińcu robotnikami i obywatelami gminy 
Karwiny, którzy domagali się założenia pol­
skiej szkoły wydziałowej i uchwalili jedno­
głośnie rezolucyę następującej treści:

Zgromadzeni w dniu 8. czerwca b. r. w 
„Domu robotniczym“ robotnicy i obywatele 
gminy Karwinej uchwalają:

Zważywszy, że na Śląsku niema dotych­
czas ani jednej szkoły wydziałowej polskiej, 
jakkolwiek ismieje 37 takich szkół niemie­
ckich i 3 czeskie, zważywszy, że szkoła wy­
działowa sama tylko jest w stanie dostarczyć 
ludowi wyższego wykształcenia szkolnego, 
które zwłaszcza w naszej przemysłowej oko­
licy jest niezbędnie potrzebne zarówno do do­
brobytu klasy pracującej jak i pomyślnego 
rozwoju przemysłu — upraszamy Wysokie 
Władze szkolne, by o założenie conajmniej 
jednej szkoły wydziałowej polskiej w zagłę-, 
biu węglowem się postarały, tak, aby szkoła 
ta już z początkiem roku szkolnego 1908/9 
otwartą została.

'Zauważamy, że Dąbrowa i najbliższe jej

okolice mają blisko 3000 dzieci polskich w 
wieku szkolnym, że zatem utworzenie takiej 
szkoły w Dąbrowie byłoby najkorzystniejsze, 
tembardziej, iż koszta byłyby tu najmniejsze, 
a i tak kraj by koszt utrzymania tejże po­
nosił.

Zwracamy się do Świetn. Wydziału gmin­
nego w Dąbrowie z prośbą, by w miarę ist-t 
niejącego miejsca i na wypadek otwarcia 
szkoły wydziałowej i nasze dzieci do tejże 
przyjmowano.

Prosimy Wysoki Rząd, ażeby w zamian 
za to gminie Dąbrowej przyznał odpowiednią 
subwencyę.

Naszych posłów wzywamy, by nad prze­
prowadzeniem tak żywotnej dla ludu pracują^ 
cego sprawy utworzenia szkoły wydziałowej 
czuwali i dołożyli wszelkich starań, by ta 
szkoła już z początkiem roku szkolnego 
1908/9 otwartą została.

Prezydyum zgromadzenia ludowego.
Górna Sucha. Miejscowe Koło Tow. Szko­

ły Ludowej, chcąc uczcić pamiątkę błogiego 
sześćdziesięcioletniego panowania naszego 
cesarza, urządza ku zakończeniu roku szkoh 
nego radowankę dla dziatwy szkolnej, połą­
czoną z festynem. Uprasza się więc Szan. 
obywateli z Górnej Suchej, wsi sąsiednich i 
zagranicznych, by zechcieli ze swych szczo­
drych rąk przysłać nam z łaski swej kilka 
fantów dla loteryi pod adresem p. Julii Gon-> 
siorkównej, nauczycielki w Górnej Suchej lub 
p. Franciszka Sznapki, chałupnika w Górnej 
Suchej, najpóźniej do dnia 4. lipca b. r. Spo^ 
dziewamy się, że każdy ojciec i każdy miło­
śnik młodszej generacyi nie odrzuci naszej 
prośby i pośpieszy z pełnemi rękami we­
sprzeć nąs w tym to powziętym zamiarze, za 
co z góry serdecznie dziękujemy. — Za-t 
rząd T. S. L.

Trzanowice. Dnia 16. b. m. odbyły się wy­
bory do reprezentacyi gminnej. Udział wy­
borców był dosyć liczny, wybór sam zupeł­
nie spokojny, bez głośnych agitacyi i przy­
krych scen. Wybrani zostali w 3. ciele: Wi- 
tasek Franciszek, Grzegorz Andrzej, Kokotek 
Karol i Danyś Adam do wydziału; Czernik 

Józef i Brzeżek Karol do zastępstwa; w ?.. 
ciele: Kukucz Paweł, Bosok Jan, Nowak Jan 
i Sabela Jerzy do wydziału; Banszel Jerzy i 
Krzemień Adam za zastępców; w 1. ciele: 
Czakan Józef, Nowak Jerzy, Terlik Paweł i 
Lasota Jerzy do wydziału; Słanina Alojzy 1 
Grycz Franciszek za zastępców.

Festyn. Ochotnicza straż ogniowa w Ze­
brzydowicach urządza dnia 29. czerwca 1908 
Festyn założenia z poświęceniem sikawki i 
strażnicy z następującym programem: 1. O 
godz. 9%. rano uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym. 2. Poświęcenie sikawki 
na Farnym placu pod patronatem Jego Eksc. 
P. hrabiego Larysza, marszałka krajowego. 
3. Pochód z sikawką do strażnicy. 4. Po­
święcenie strażnicy. 5. Powrót do kościoła. 
6. Wspólny obiad w ogrodzie p. Rudolfa Ko­
łaczka. 7. Poęhód na plac Festynu do parku 
przy zamku. 8. Festyn z urozmaiconymi za­
bawami. 9. Wieczór tańce w gospodzie p. 
Rudolfa Kołaczka. Dobre napoje i zakąski do­
starczać będzie po umiarkowanych cenach 
komitet Festynu. — Czysty dochód przezna­
czony jest na cele straży ogniowej : Naddatki 
przyjmuje się z wdzięcznością. — Wstępne 
na plac Festynu od osoby 40 hal., a na salę 
20. — Muzyka kapeli górniczej Jego Eksc. 
hrab. Larysza z.Karwinej. — W razie niepo­
gody odbędzie się Festyn dnia 12. lipca 1908: 
z tym samym programem.

O liczny udział prosi Komitet.
Ufajcie im — a daleko zajdziecie! Nieda­

wno temu kupił p. Durczok, piekarz ze Ze­
brzydowic, worek soli od p. Elsnera, a kiędy 
chciał płacić, Elsner pieniędzy przyjąć nie 
chciał, z powodu, że p. Durczok chciał płacić 
20 halerzami, a tak samo worka napowrót 
z woza odebrać nie chciał. Wobec tego p. 
Durczok ze solą pojechał do domu, ale p. Els­
ner bardzo mądry oddał p. Durczoka do są­
du i nastąpiła rozprawa sądowa. I cóż się 
stało? Rzecz zupełnie jasna, że p. Elsner 
przegrał, ale w każdym razie dziwimy się 
bardzo, co właściwie ciągnie niektórych lu­
dzi do tego Elsnera?

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Attglo-Ko ntyuentalne Biuro podróży Bus Nr. so Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE.. 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
Cenniki i próbki na żądanie.
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Kącik humorystyczny „Glosu ludu śl.“
Tekla Klebetnica.

Moi Judkowie 
to wom je taraz 
mocka opowia­
danie o tej pa­
radzie, co to by­
ła w tym Wie­
dniu przeszłego 
tydnia. Wszyckim 
tym ludziom, co 
ich wiedeniocy 
posprowadzali, 

to ani pożrać nie 
dali i to wom 
ponikierzy od 

głodu już mdleli. 
Ale to nic. Na 
drugi dzień to ci 
ludzie, co sie to 
przejeżdżali tom 
komedye przed­
stawić tak wom 
kole rotundy za­
czyni błazny ro­
bić i na koniach
rajtować a Wie­

deniocy sie temu przyglądali i okropnie sie 
z tych głupotek śmioli i tak teroz nikiere 
cajtonki sie temu bardzo dziwiom, że bai 
Slązocy, co sie to majom za cosi lepszego 
też kole tej rotundy byli za komedyantów.

Nale coch wom też to... Acha! Możeście 
słyszeli ludkowie, że ten nimiecki Szulferajn 
zrobiuł wycieczkę dlo dzieci do Polski Lu­
tyni. Robili to Niemcy, nale wycieczka cało 
miała polski karakter, bo chodzioż ci żydko- 
wie zakazowali dzieciom, aby jyny po ' ni- 
miecku paplały, to jednak ty dzieci porzad
mówiły po polsku. A ci Niemcy przychodzili 
jak ty liszki do tych ojców i chwolili na- 
schwol tom nimieckom szkole, że tam dzieci 
robiom dobre postępy a przeca to nima pro­
vdá, bo we szkole polskij umiom dzieci mo­
cka więcej. A ci Czesi to już som niejbardzi 
fałszywi, to oni tesz prziszli na tom wycie­
czkę i aby sie inżynierom Niemcom przy­
podobać, to ze za kłobuk włożyli bai pół dę­
ba a z tymi. Niemcami śpiewali po nimiecku 
aż strach a potem ci faryzeusze piszom w 
czeskich cajtonkach, że my z Niemcami 
dzierżymy. Nale coch wom też to jeszcze... 
Acha! Byłach sie moi ludkowie podziwać też 
do Morawski Ostrawy i. szłach prawie kole 
hanowerski i tam przez wrota wyjeżdżo pa­
chołek cały ubeczany i jo sie go pytom, czy 
£o nima gańba takigo starego chłopa beczeć
a on powiado, że dowióz do fabryki piosek i 
jak go skłodoł, tak przylecioł majster Sznaj­
der i zaczon go trzaskać po pysku a ci pisarze 
2 kanenaryi stoli kole niego i. byli temu stra­
tnie radzi. Wszycy prawiom, że za inżynie- 

Ta Szrpida było mocka lepszy, bo i bali towa- 
Tu nie było tela na placu, bo se umioł jakosi 
'Poradzić, a teraz forotu mocka a robotnicy 
n,majom co robić. Bylach wom też moi ludko- 
7 e we Witkowie i byłach prawie na targu 
* tu jedna paniczka jakosi okropnie mocka 
ych wajec i jabłek naskupowała, nale nie 
>"walo to długo, tu za chwile widzym, że jom 

Pohcaje kludzom do rotuszu i jo sie dziwom 
Jak głupio i tuż mi jedna znowu praiła, że ta 
baniczka mo trochę długi palce i onej sie dość 
.zęsto trefi cosi takowego. A otp kierysi

len toch też była w Dąbrowej i. widziałach

tam w obecnij gospodzie tego gospodzkigo 
Simona, nale to wom taki grubelok, że więk- 
szegoch jeszcze jagech staro nie widziała. Z 
każdymby sie jyny ostudzoł i szarpoł i tak 
już tam żoden do niego nie chce iść, jyny 
rechtorzi tuż tam jeszcze idom, ale mie sie 
zdo, żeby też mieli zrobić z nim porządek, 
kiej on sie śnimi też grubelacko obchodzi. 
Wiecie ludkowie, że dyby ten człowiek sy- 
mną rozpoczon, tobych mu porządnie wlazła 
na młode, bo to już ostatni taki gospodzki, co 
sie ze żodnym gościem nimoże zgodzić. Nale 
coch wom też to jeszcze chciała... Acha! Pu- 
ściłach sie też oto roz ku Trzyńcu zazdrzić, 
bo też tam mom przocieli i jużech tam downo 
nie była i tak mi tam robotnicy sie lutowali, 
że ich strasznie drą, chocioż muszą teraz być 
w robocie w takim cieple, że ani wydzierżeć 
nielza i człowiek zesłabnie jak mucha a je­
dnak poprawić niechcą i jeszcze we święta 
naganiajom do roboty, bo robotników chy- 
bio, kiej strasznie kiepsko płacom. Tak mi też 
tam ci przociele rozprawiali, że tamten ty­
dzień gdosi ukrod capa z chlewka jakisimu... 
lipcowi, czy jak sie on tam nazywo. Ten zło­
dziej zakręciuł mu głowę, udusiul i smyczuł 
przez ławę ku Trzyńcu i bezmała go cosi po­
goniło, bo chynuł tego capa do kończyny i 
uciek a potem zachodziuł po daleku, iesi go 
z tej kończyny nie bydzie móg zebrać, a że 
dycki tam ludzie przechodzili, tak to jakosi 
nie było Iza zrobić. Ku ranu szli dwa ludzie i 
tego capa tam w kończynie uwidzieli i zaraz 
poznali, że to jest capu od lipca i tak praili 
babie, aż se idzie po capa i tak mi to wszy- 
cko wykłodali, ale praili; żebych o tern niko­
mu nic nie mówiła, bo tam wszycy miarku- 
jom, kiery to je ten złodziej, bo ten potwor- 
niok jeszcze rozmanitých forteli używol, aby 
na niego podezdrzeni nie padło, nale chocioż 
wszycy wiedzom, to jednak nielza tego wy­
słowić, kiedy go żoden za kragiel nie chyciuł. 
Nale już tam mówcie ludkowie co chcecie, a 
jo wom tela powiym, że kogo Pon .Bóg chce 
skorać, to mu naprzód rozum odbiere. Tak sie 
wom też stało w Rychwołdzie. Byłach wom 
tam niedowno sie podziwać i tusz mi tam o- 
powiadali o tym młodym Juliusie Bergero- 
wym, co to kiejsi był słusznym synkym, ale 
teraz jak mu cosi na nos siedło, to chodzi, po 
całej dziedzinie i przezywo na naszych ludzi 
i som powiado, że je bitym Czechym, choć 
jyny tela umi po czesku, ćo jo i moja Maryna 
razem do kupy. Jagech wom to usłyszała, 
takech wom zaraz z tymi wajcami, co noszę 
ze sobą, poleciała na niego i zdało sie mi, że 
ze złości mu ty wajca na głowie rozbijym. 
Ledwa tak konsek lecym, zdyszano, spoco­
no, asz tu idzie som Berger. Jakech go tesz 
uwidziała, takech wom ryp wajcami. o ziemie 
i nusz tu na niego: To ty lagraportniku jeden 
przezywosz na Poloków, a twój tatulek z nich 
żyje! Na Ąyć jak cie kutným, ty, ty, ty..., to 
bydziesz zaros w przykopie! Nale tusz on 
mie do pytanio, że sie jusz poprawi, cobych 
go tesz jyny do cajtonku nie dowała. Tużech 
mu jusz dała pokój. Dyby tak roz jeszcze co 
powiedzioł, tobych musiała posłać na niego 
mojom Marynę, a ona bý se dała rychli z jiim 
rady. Jo jusz je za staro na moi roki.

Baczność! Baczttofć!
Podaję Szan. Publiczności do wiadomości, 

że obok dworca kolejowego przy hotelu 
„Garni“ w Kąrwinej otworzyłem

WIELKI SKŁAD MEBLI
w którym posiadam bogaty wybór wszelkie­
go rodzaju mebli, kanap, materacy, poduszek 
i rolet do okien własnego wyrobu, za które 
ręczyć mogę, że robota trwała i. jakość jak 
najlepsza.

Przyjmuję także reparatury do domu i poza 
domem do wykonania, które uskuteczniam 
dot ze i po cenach jak najtańszych.

Mam nadzieję, że Szan. Publiczność pod 
każdym względem zadowolnić potrafię i pro-t 
szę o łaskawe poparcie mojego przedsiębior- 
stwa. i__3

Adolf Steiner
tapicer i dekorator, Frysztat-Karwina.

Prawnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo podleca karze.

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry8»0 Balsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica. 
12 flaszek małych lub 6 z podwójnem 

patentowem zamknięciem K 5*—.
Tliierry’ejfo

maść centofoliowa
□a wszystkie, choćby bardzo zastarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3'60. Wysyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie I słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy Rohltscti-Saaerbrun u
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziękczynnych gratis 
i franko.

ROWERY
HF* na raty

Puch, Regent, Panzer i inne sprze­
dają po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyńcze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
we Frysztacie (obok ratusza).

Ogłoszenie.
Na dostawę robót ewentualnie materyałów 
do budowy parowej cegielni we Fryszta- 
cie przyjmuje podpisany Zarząd oferty, któ­
re do 28. b. m. zechcą reflektanci nam prze­
syłać. Wypis robót potrzebnych materya­
łów jakoteż plany zechcą Szan. reflektanci 
przejrzeć w biurze spółki obok kancelaryi 
Banku rolniczego we Frysztacie.

Zarząd 
pierwszej parowej cegielni 

we Frysztacie, 
spółki z ograniczoną poręką.
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.■rzęch czeladników
stolarskich przyjmię do stałej pracy natych­

miast. — J. Chromik, stolarz, Rychwałd.
1—2

Przyj mę zaraz
2 uczni z dobrej familii pod dogodnymi wa­
runkami i 2 czeladników na stalą robotę kra­
tową i konstrukcyjną. Bliższej wiadomości u- 
dzieli: FRANCISZEK TEPLY, ślusarnia we

Frysztacie. 1—3

Pet piętrowy 
nowowybudowany w bardzo korzystnem po­
łożeniu, jest z wolnej ręki pod dogodnymi wa­
runkami zaraz do sprzedania. Bliższej wiado­

mości udzieli nasza administracya. 3-3-

Budynek murowany
10 minut drogi od Cieszyna, z pól morgiem 
pola i z ogrodem, jest natychmiast z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości u- 
dzieli p. Jan Gibiec, gospodzki w Pastwiskach 

p. Cieszyn (droga Hażlaska). 1—3

Bttópek murowany
ćwierć godziny od Cieszyna, wraz z 3% mor­
gami bardzo dobrego pola obsianego, jest na­
tychmiast z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli Paweł Chruszcz, mie­

szkający obok drogi do Mnisztwa. 2-3

Gramofony i płyty
z powodu zaniechania prowadzenia tego 
działu zostaną po cenach bardzo zniżonych 
sprzedane u zegarmistrza Antoniego Nowaka 

we Frysztacie. (3—3

Księgarnia

p. f. „Stella“ M- CzajKowsKkgo
■w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższ nowości wy­
dawnicze różnej treści. — Ma na składzie i poleca 
wielki wybór materyałów piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

PŁÓTNA 
CZYSTO 
LNIANE 

DRELICHY, 
DYMY, 

RĘCZNIKI, 
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t. p. 
WYROBY.

PŁÓCIEN - 
KA, ZEFIRY, 
BATYSTY, 

PIKI BIAŁE, 
PŁÓTNA 

KOLOROWE 
JEDWABNE 
NA BLUZKI, 

MATERYE 
WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

Jest magazyn wysył:: >wy najlepszych i najtańszych WYRC1ÖW TKACKICH 
których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo i opłatnie

JÓZEF BAJGROWICZ, tksuoz
===== w Korczynie obok Krosna = 4—6

t1 © © ©®®®®®®®©®®®^

według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bl ki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko­
piaty i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 
po cenach oryginalnych. . .

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Oalicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ni. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pcw. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 40/0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr. 26. We Frysztacie, dnia 27. czerwca 1908. Rok XII.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

äi* Brońmy słowem i czynem naszych narodowych praw! “W®

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU Ś-Ą.KIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

......................................8 K.

......................................4 „

......................................2 „
I W Królestwie Polskiem :
I Rocznie z przesyłką 4 ruble.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką .
Półrocznie - *■ „
Kwartalnie „

W Niemczech: 
Rocznie z przesyłką 8 marek

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką.............................2 doli. 50 ct.

Dwa światy.
Z powodu ostatnich zajść na uniwersyte- 

-ach austryackich, wywołanych sprawą prof. 
Wahrmunda, mówiono często i pisano gęsto 
o dwóch światach, o dwóch świato­
poglądach, zwalczających się od dawien da­
wna wzajemnie. Każdy z tych światopoglą­
dów chce niepodzielnie i wyłącznie panować 
w sercach ludzkich, każdy z nich chce być 
Panem dusz, każdy walczy o „rząd dusz“. 
Zaprawdę : c dk ąd istnieje "kultura, stoją te 
dwie potęgi, t. j. potęga ciemnoty i światła 
naprzeciwko siebie i walczą o wyłączne pano­
wanie. Powoli jeno rośnie liczba bojowników 
o światło i prawdę, a los ich bardzo czysto 
bywał tragiczny, gromady zaś, ciemnotą 
przyduszone, są niezliczone. Agitatorami 
ciemnoty są : ludzka głupota, ludzka próżność, 
a przedewszystkiem ludzkie niedołęstwo i 
bezmyślność. Walka tych dwóch światów 
toczy się od dawien dawna, a są tacy, którzy 
twierdzą, że walka z klerykalizmem nie u- 
stanie prędzej, aż planeta, na której żyjemy, 
rozpądnie się i wniwecz obróci....

Tylko formy walki się zmieniają, tylko 
środki, których się w tej walce używa, stają 
się więcej nowoczesnymi i ludzkimi, sama 
zaś walka toczy, się dalej, jak dawniej, i dalej 
trwać będzie.

Walka dwóch tych światów, dwóch tych 
światopoglądów, toczy się nie tylko na polu 
filozofii, lecz w pierwszej linii na- polu usta­
wodawstwa prawnego. Klerykalizm chce opa­
nować nie rylko duszę człowieka, lecz także 
tego ciało, nie .tylko pojedynczego człowie­
ka, lecz państwo cale chce poddać pod swą 
władzę. I dlatego to klerykali zwalczają tych, 
co n. p. chcą całe kierownictwo szkół publicz­
nych oddać wyłącznie władzy państwowej 
tak, żeby żadna władza kościelna do planu 
nauk, do wyboru nauczycieli, do dyscypli­
ny szkolnej się nie mieszała. Kierownictwo 
szkół winno być oddane wyłącznie politycz­
nej władzy świeckiej; państwo jako takie nie 
Powinno się uginać pod żadnem wyznaniem.

Krótko mówiąc, jednem z najważniejszych 
żądań współczesnych jest zupełne złamanie 
Politycznego klerykalizmu w państwie. A ha­
slo bojowe brzmieć winno: Tu klerykalizm, 
tam kultura! Dotychczasowe ustawodawstwo 
służyło wyłącznie klerykalizmowi, kleryka­

lizm wszędzie tryumf dotychczas odnosił i nie 
dziw, bo dotychczas w Austryi panował je­
zuicki kapelusz i arystokratyczny cylinder.

Nie tak dawno burmistrz wiedeński Lu­
eger ogłosił hasło imieniem klerykałów „zdo­
bycie uniwersytetów...“ Skutek był taki, że 
na uniwersytetach wybuchła ostra walka 
przeciw takim apetytom. I słusznie, bo uni­
wersytety nie powinny służyć żadnym kli­
kom partyjnym, w mury uniwersyteckie nie 
powinno się wnosić mętów partyjnych.

Prawdziwa wiedzą w Austryi, mimo sza­
lonych trudności, pobiła w licznych bitwach 
swojego wroga na wielu polach, lecz wróg 
jej jeszcze silny i żarłoczny. Jak długo je­
szcze? —

Jeszcze nie zginęła!
Wiadomo powszechnie, że niema w Eu­

ropie społeczeństwa, któreby tak spokojnie 
i cierpliwie znosiło ucisk obcego rządu i w 
takiej mierze w całej swej obronie najściślej 
przestrzegało legalności, jak to czyni, ludność 
polska w zaborze pruskim. Aby tę ludność po­
zbawić równowagi i spokoju, jakich nabyła w 
ciężkiej walce o byt narodowy, potrzeba na 
to szczególnie zaczepnej prowokacyi lub nie­
zmiernie dotkliwej krzywdy, jaką n. p. było 
katowanie dzieci polskich we Wrześni. Pola­
cy w zaborze pruskim wiedzą dobrze, że rząd 
pruski czyha tylko na taką sposobność, ażeby 
sroższe jeszcze nałożyć pęta na ludność pol­
ską, a przedewszystkiem ażeby zajściami ta­
ki,emi mógł uzasadnić barbarzyńskie swoje 
ustawy antipolskie. A ponieważ Polacy nie­
słychanie rzadko wyświadczają mu taką 
przysługę, więc też prasa niemiecka, w braku 
poważniejszych wypadków, chwyta się nawet 
najdrobniejszych tego rodzaju zajść i z lubo­
ścią każdemu z nich usiłuje nadać charakter 
groźnej polskiej demonstraćyi.

I obecnie obiegają prasę niemiecką donie­
sienia o wielkim „buncie“ Polaków w Pozna­
niu przeciwko Nięmcom. „Bunt“ ten wyda­
rzyć się miał z okazyi zjazdu niemieckich 
drukarzy w Poznaniu. Miejscowe dzienniki 
niemieckie taką o nim zamieściły relacyę:

Gdy uczestnicy zjazdu bawili w ratuszu 
na uroczystem przyjęciu, danem na ich cześć 
przez władze miejskie, ludność polska dopu­
ściła się ciężkich wybryków. Frontowa część 

ratusza była wspaniale oświetloną. Pomiędzy 
godziną 11. a 12. śpiewano z galeryi ratuszo­
wej „Deutschland, Deutschland über Alles“ z 
towarzyszeniem muzyki. Kilkuset Polaków 
tamże zgromadzonych, przeważnie niedorost­
ków, zaczęło wyć i gwizdać, a równocześnie 
zaintonowali: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ 
Policyanci zachowali się statecznie (!), roz­
pędzając demonstrantów ze Starego Rynku 
do ulic przyległych. Większa część zamiej­
scowych uczestników wielce była oburzoną, 
że Polacy i tej sposobności użyli do demon­
stracyjnego wystąpienia.

A zatem według pism hakatystycznych, 
miała to być antiniemiecka demonstracya pol­
ska. Tymczasem ze sprawozdań pism pol­
skich dowiadujemy się, że była to niewinna 
odpowiedź na brzydką prowokacyę ze strony 
Niemców, a dalej, że przy tej demonstraćyi 
polała się nawet krew polska. Bo rzekomo 
„stateczni“ policyanci pruscy dobyli szabel 
i rzucili się na ową młodzież polską z praw­
dziwą furyą teutońską. Jeden z naocznych 
świadków tych zajść opisuje je w „Dzienniku 
Poznańskim“ jak następuje:

„Około godz. 12. w nocy zaintonowali u- 
czestnicy zjazdu drukarzy niem e ,k:ch pa- 
tryotyczne pieśni, jak „Die Wach' am Rhein“ 
i „Deutschland, Deutschland über Alles“, 
przy dźwiękach trąb i rogów, tak głośnych, 
iż je słyszano aż na ulicy Zamkowej. Te wiel­
ce podpadające demonstracye w ratuszu zwa­
biły chłodzącą się po upalnym dniu publi­
czność. Około 250 osób, po większej części 
wyrostków obu narodowości i gawiedzi uli­
cznej, zgromadziło się około „żydowskiego 
pałacu“ na narożniku Rynku i ulic Żydow­
skiej i Szerokiej, a podnieceni tymi manifesta­
cyjnymi śpiewami, zaśpiewali polskie pieśni: 
„Boże, coś Polskę“ i „Z dymem pożarów“. 
Dwaj obecni policyanci usiłowali, tłum rozpę­
dzić, co im się jednak nie powiodło. Zawez­
wali więc pomocy, która się zjawiła w licz­
bie kilkunastu polieyantów z komisarzem re­
wirowym na czele. Policya zawezwała tłum 
do rozejścia się i zaprzestania śpiewów. Gdy 
tłum nie ustępował, a rozpoczął się zgiełk î 
hałas, policya dobytymi pałaszami wyparła 
go na ulicę Żydowską, gdzie wszczęła się 
bójka, podczas której aresztowano i pocięto 
pałaszami kilka osób. Pewien pan w cylindrze 
odezwał się: „Zakaźcie tym w ratuszu śpię- 
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wać, to i tu przestaną.“ Jedna osoba otrzyma­
ła ciężkie cięcie w głowę. Jakiś czeladnik bla­
charski zanucił: „Jeszcze Polska...“ i otrzy­
mał ranę w rękę. Pokazało się na odwachu 
policyjnym, że to był Niemiec (?), któremu ta 
piosnka się „podobala“ (!). Około godziny 
¥21. nadciągnął patrol wojskowy z odwachu, 
składający się z ośmiu żołnierzy — nie po­
trzebował atoli już interweniować, gdyż tłum 
tymczasem rozszedl się spokojnie.“

Jasna więc rzecz, że ta polska demonstra- 
cya była jedynie następstwem niemieckiej 
prowokacyi. Mimo to cala zapewne prasa 
niemiecka uderzy teraz znów na alarm, jak to 
biedni Niemcy w Poznaniu są prześladowani 
przez Polaków.

Zdaje się, że rząd pruski zamierza już sko­
rzystać z ustawy wywłaszczającej i rozpo­
cząć tę barbarzyńską czynność. Jak bowiem 
donoszą do pism poznańskich, pruscy komi­
sarze obwodowi w powiecie wrzesińskim 
rozsyłają obywatelom ziemskim formularze 
statystyczne, dotyczące ich majątku, z we­
zwaniem do wypełnienia. Formularze te no­
szą nagłówek komisyi kolonizacyjnej i mają 
objaśnić ją, ile za ów majątek przy wywła­
szczeniu zapłacićby musiano. „Dziennik Po­
znański“ właśnie zwraca tym obywatelom u- 
wagę, że do wypełnienia takiego formularza 
nikt zmuszonym być nie może, i że ze wzglę­
dów' materyalnych jak i politycznych należy 
odmówić wypełnienia.

Przy odbytych przed tygodniem wybo­
rach do Sejmu pruskiego, także Kaszubi nad­
bałtyccy dali dow'ôd, iż nie tracą ducha. Przy 
dawniejszych wyborach sejmowych ani So­
poty, ani miasto Wejherowo nie w'ybieraly 
polskich wyborców. Tym razem było ich z 
Sopot 7, z Wejherowa 5. Znak to, że Polacy 
w miastach kaszubskich poczynają się orga­
nizować, że wstydzą się dotychczasowej na­
rodowej słabości, która sprawiała, że te mia­
steczka powiatowe uchodziły za zupełnie 
zniemczałe.

Z Rady państwa.
Na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 20. 

b. m. przemawiali imieniem Koła polskiego 
posłowie Battaglia i Petelenz.

Pos. Battaglia polemizował z wywo­
dami posła Diamanda. Wobec zarzutu, że Ko­
ło polskie glosowało przeciw pewnym wnio­
skom socyalistów', omawia mow'ca te wnio­
ski. Domagają się one z jednej strony znie­
sienia wszystkich podatków' konsumcyjnych, a 
więc ubytku kilkuset milionów' w' dochodach 
państwowych, a równocześnie słusznie do­
magają się poprawy płac z rozmaitych kate- 
goryj urzędników' państwowych. Słychać 
żywe domagania się jak najrychlejszego za­
prowadzenia ubezpieczenia na starość i nie­
zdolność do pracy. Jednem słowem chodzi o 
żądanie, które idzie w' setki miiionów'. Dla 
pokrycia ubytku proponują podwyższenie po­
datku dochodowego, zaprowadzenie podatku 
spadkowego, dalej podatku od w'zrostu ma­
jątków i podatków' zbytkowych — same rze­
czy, które według optymistycznego obracho- 
wania nie przyniosłyby ani dziesiątej części 
ow'ych żądanych sum.

My — powiada mówca — jesteśmy za­
wsze także zasadniczo przeciwko dzisiejsze­
mu systemowi podatku konsumcyjnego i za 
zniesieniem rozmaitych ciążących podatków, 
jednakowoż rachujemy się także z faktyczny­
mi stosunkami i to jest uderzającą różnicą 
między nami a socyalnymi demokratami. Je­
żeli w polityce jest się uczciwym a rozsą­
dnym, to trzeba być politykiem realnym. U- 
waźamy za nasz najświętszy obowiązek 
zwalczać wszelką nierealną politykę, którą 

się okazuje przez rozbudzanie w masach na­
dziei, na razie nie mogących być spełnionemi, 
i dlatego glosbw'ac musimy przeciwko podo­
bnym c z y s t o : a g it a to r s k i m wnio­
skom, nawet zê szkodą naszej popularności. 
Natomiast stara się Koło polskie i inne oby­
watelskie stronnicowa pozyskać dla ludności 
możliwie w'iele aktualnych korzyści.

Zarzut bezskuteczności dotychczasowej 
akcyi Kola poisk ego jest niezgdony z faktem. 
Przedewszystkietn zupełnie nieprawdziw-em 
jest twierdzenie, że Kolo polskie oświadczyło 
się przeciwko zniżeniu cen soli; przeciwnie, 
w komisyi ugodowej przyjętą została rezo- 
lucya dra Gląbińśkicgo w tej sprawie. Kolo 
polskie przez djúgie pertraktacye z rządem 
przygotowało tę sprawę o tyle, że stało się 
możliwym od 1. czerwca b. r. w całym kraju 
zniżyć cenę soli ^przeprowadzić jednolitą ce­
nę 20 hal. Mówca wskazuje dalej na zniesie­
nie względnie znaczne zniżenie należytości za 
doręczenie sądowe; to przyniosło dla wło­
ściańskiej ludności istotne ułatwienie.

Co się tyczy katastrofy naftowej w Gali- 
cyi, Kolo polskie ód kilkunastu miesięcy żmu- 
dnemi pertraktacjami stara się kwestyę opa­
lania naftą na kolejach państwowych załatwić 
i sprawę tę Kolo‘tak daleko doprow adziło, iż 
w- końcu mimo liezliczonych biurokratycz­
nych trudności w“ najbliższych tygodniach o- 
palanie rozstrzygnięte będzie na komisyi ga­
licyjskiej produkcyi naftowej. Uczciwym dą­
żeniom Koła polskiego zawdzięczać należy, 
że taryfy kolejowe dla ropału (ropa na opal) 
zniżone zostały, ;że dworzec w' Borysławiu 
będzie rozszerzony, że zwrotnice między. Bo­
rysławiem a Drohobyczem zostaną utworzo­
ne i że dalsze podobne inwestycye mają na­
stąpić.

Po kilku innych przemowach minister 
Ma rche t w odpowiedzi na interpelacyę w' 
sprawie doniesień-o znanych słowach cesa­
rza oświadczył: Jestto niezachwianie uznaną 
zasadą, że w oświadczeniach cesarza wobec 
któregoś z ministrów', które z natury swej 
są wyłącznie przeznaczone dla dotyczącego 
ministra, nie daję żadnych wyjaśnień, ani też 
nie mogę czynić komentarzy. Jeżeli więc za­
sadniczo nie jestem w możności dać wyja­
śnienia o tych słowach, to z drugiej strony 
nie waham się zgodnie z prawdą stwierdzić, 
że uwagi te, które dotyczyły jednego lub dru­
giego zajścia ostatnich czasów', z całą pewno­
ścią nie zwracały się przeciw rektorom wo- 
góle, ani też przeciw uchwałom, jakie rekto- 
row'ie na konferencyi z moją aprobatą po­
wzięli. Według mego przekonania niema po­
wodu do zaniepokojenia czy to publiczności, 
czy też osób interesowanych.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby po­
słów minister handlu Fiedler w dalszym 
ciągu wywodów' omawiał szczegółowo za­
rząd sekcyi socyalno-politycznej, utworzonej 
świeżo w' ministerstwie handlu. Podnosząc 
bezwarunkową konieczność pomnożenia po­
wiatowych inspektoratów' przemysłowych, 
wskazywał mow'ca na ogromną rozległość 
galicyjskich inspektoratów i podał do wiado­
mości zarządzenia, zmierzające do rozwinię­
cia tej instytucyi i pomnożenia urzędników 
oraz wyspecyalizowania inspektorów; poru­
szył przytem sprawę powołania robotników 
do udziału w czynnościach inspektoratów.

Omawiając dział .poczt, podniósł minister, 
że poczta austryacka stoi, na wysokim pozio­
mie. Na wyekwipowanie telefonów' i telegra­
fów' najlepiej byłoby zaciągnąć pożyczkę 70 
milionów'. Szczegółowo omawiał minister za­
rządzenia, jakie od czasu objęcia urzędu przez 
niego zostały wydane w celu poprawy losu 
personálu pocztowego. Uznaje on niekorzy­

stne położenie najniższych warstw tego per­
sonálu, jak również poczmistrzów, ekspedy- 
entów i ofieyantów pocztowych. Wskazując 
na odnośne wywody w komisyi budżetowej, 
oświadcza mini.srer, że ze swego stanowiska 
mógłby tylko z radością powitać, gdyby 
część tych sum, które państwu prżez zniże­
nie podatku cukrowego miałyby ubyć, użytą 
została na wyżej wymieniony cel. Minister 
wystąpi w Izbie z żądaniami w' tym kierunku 
i prosi Izbę, aby go w' tym kierunku popie­
rała.

Pos. Moraczewski oświadczył się za przy­
jęciem wniosków pos. Ellenbogena.

Pos. Onyszkiewicz użalał się na smutne 
pofożenie chłopów ruskich w Galicyi i przed­
łożył kilka postulatów rolnych, dotyczących 
Galicyi wschodniej.

Po przemowie pos. Gratza, Grafenauera i 
innych, pos. ks. Męski poruszał sprawę bu­
dowy kanału Wiedeń-Kraków, oraz omawiał 
upośledzenie dróg rządowych w Galicyi.

Komisya budżetowa przyjęła bez zmiany 
projekty ustaw w sprawie użycia zapisów 
dłużnych dwóch pożyczek, jakie ma zaciągnąć 
Galicya dla lokacyi kapitałów pupilarnych 
i t. d.

Pos. Steinwender referował o przedłożeniu 
rządowem w sprawie preliminarza funduszu 
melioracyjnego pro 1908 r.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierał 
głos minister Ebenhoch, uchwalono prelimi­
narz.

Referentem dla projektu zmiany ustawy 
melioracyjnej wybrano dra Steinwendera.

Przegląd polityczny.
Podatek automobilowy.

Komisya podatkowa Izby posłów ukończy­
ła obrady nad przedłożeniem-rządowem w 
sprawie zaprowadzenia podatku automobilo­
wego. Komisya dokonała licznych zmian w 
przedłożeniu i wprowadziła liczne obostrze­
nia. Przedewszystkiem został podatek od 
wozu znacznie podwyższonym. Według 
przedłożenia rządowego podatek ten ma być 
obliczanym zależnie od siły koni wozu, a nad­
to za każdą siłę jednego konia ma być pła­
cony dodatek.

Od wozów średnich między 25 a 45 HP 
został podatek podwyższony ze 100 na 150 K, 
a podatek za każdą siłę jednego konia z 7 K 
na 10 K. Od wozów ponad 45 HP został po­
datek podwyższony ze 150 na 300 K, a doda­
tek z 10 na 15 K. Zmienionym został również 
§ 15. przedłożenia, postanawiający w' nowem 
brzmieniu, że zwolnionymi mają być od po­
datku wozy motorowe, przeznaczone do ce­
lów służbowych, straży pożarnej, poczto­
wych i zarządów telegraficznych, do trans­
portu chorych i innych celów humanitarnych. 
Dalej uwolnione być mają wozy, będące w u- 
życiu przez lekarzy kas chorych, wykonywu- 
jących sw’ój zawód, i. w'ozy przeznaczone do 
przedsiębiorstw' komunikacyjnych.

Obok wielu korrektur natury stylistycznej 
powzięto następujące jeszcze zmiany: Kary, 
przypadające z powodu wydania ustawy o 
podatku automobilowym, mają iść do kasy 
dla ubogich tej gminy, w' której nastąpi za­
trzymanie. W okręgach granicznych ma pra­
wo zarząd skarbowy do przyznania ulg wr 
wykonaniu przepisów niniejszej ustawy, o ile 
w inny jakiś sposób zostanie daną gwaraneya 
zapłaty należytości podatkowej. Co do prze­
jazdu zagranicznych automobilów przez gra­
nicę austryacką, przedłożenie rządowe posta­
nawia, że w razie niezatrzymania się ich w 
granicach dłużej jak przez 10 dni, ma być za-



Nr. 26. „GLOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Str. 3.

laconą Vio podatku, przypadającego na au­
tomobile krajowe, w razie pobytu w grani­
cach monarchii przez czas do dwóch miesię­
cy Vt podwyższonego podatku. Komisya nie 
uznala tego podatku za luksusowego, jak o- 
kreślalo go przedłożenie rządowe, lecz za po­
datek konieczny ze względu na potrzebę o- 
toczenia dróg większą opieką 1 zapobiegnię­
cia pladze kurzu na szosach i drogach kra­
jowych. W przypuszczeniu, że nowjr podatek 
tylko w tym sensie znajdzie zastosowanie, 
poleca komisya przyjęcie przedłożenia.

Zaburzenia strajkowe we Włoszech.
Ponieważ Izba pracy w Parmie prokla­

mowała strajk ogólny, rozpoczął się strajk 
przedewszystkiem w zakładach przemysło­
wych. O godz. 10. przedpołudniem na ulicy 
Mazzini wielka grupa strajkujących, która 
przyszła z budynku Izby pracy, gwałtem i 
groźbami chciała zmusić sklepy do zamknię­
cia. Karabinierzy i wojsko interweniowało i 
rozproszyło tłumy, przyczem dokonano kilku 
aresztowań. Manifestanci, do których przy­
łączył się motłoch, udali się do Izby pracy, 
gdzie wyszli na dach i obrzucili wojsko i 
żandarmów kamieniami, przyczem dwóch 
karabinierów zostało ciężko zranionych,j a 
kilku żołnierzy lekko. Ponieważ przepisanego 
ustawą wezwania manifestanci nie usłuchali i 
odpowiedzieli na nie rzucaniem kamieniami, 
przystąpiono do opróżnienia przemocą Izby 
pracy. Kilka osób aresztowano i wszczęto 
przeciw nim śledztwo sądowe.

Następnie w innej dzielnicy przyszło także 
do zajść. Manifestanci rzucali z okien na woj­
sko cegły. Karabinier i sierżant konnicy zo­
stali zranieni. Wojsko dało salwę, z manife­
stantów nikt nie odniósł zranienia. W mieście 
panuje znów spokój. Władze dbają o utrzyma­
nie 'porządku;- ■ -

Podczas zaburzeń strajkowych zraniono 
5 osób, a mianowicie 2 karabinierów i 3 ol- 
nierzy. Jeden żołnierz otrzymał postrzał kulą 
karabinową i przewieziono go do szpj la> 
gdzie dokonano operacyi. Stan tego żol za 
jest bardzo groźnym. Także stan karabinie­
rów jest groźnym.

O zaliczki królewskie.
W Izbie deputowanych w Liz mie (Por­

tugalia) podczas obrad nad przedłożeniem o 
udzielonych rodzinie królewskiej zaliczkach, 
przyszło do gwałtownej sceny, z powodu 
której deputowany Braga i minister skarbu 
posłali sobie świadków. Skutkiem interwencyi 
prezydenta nie przyjdzie do pojedynku.

Bandytyzm w Tyflisie.
W poniedziałek przedpołudniem siedmiu 

bandytów napadlo u wejścia do oánku han­
dlowego na posłańca kasowego kto 1 szedł 
ze znaczniejszą sumą pieniężną do filii banku 
państwowego. — Bandyci dali st ‘zały rewol­
werowe i rzucili bomby, z których jedna eks­
plodowała, raniąc przechodnia. Posłaniec 
zdołał się schronić w gmachu. Podczas po­
ścigu bandytów jednego z nich zraniono, re­
szta uszła.
Zakazany zlot Sokołów w zaborze pruskim.

Władze policyjne poznańskie odmówiły 
zezwolenia na wspólne publiczne ćwiczenia 
gimnastyczne towarzystw sokolskich, które 
miały odbyć się w końcu bieżącego miesiąca.

Wobec tego zakazu, opierającego się za­
pewne na nowej ustawie o zebraniach publi­
cznych, wydział Związku Sokołów w pań­
stwie niemieckiem ogłasza, że zlot połączony 
z ćwiczeniami odbędzie się w dniach 15. i 16. 
sierpnia na terytoryum galicyjskiem w Szcza- 

kowie, a następnie odbędzie.sę wspólna wy­
cieczka do Krakowa, celem zwiedzenia pa­
miątek narodowych. „Wykażmy — oświad­
cza wydział — że żadne „zakazy" nie zdołają 
nas złamać, że przeciwnie zwiększą nasz za­
pał i tern więcej dopomogą naszej wspólnej 
sprawie!“

Spowodowany zakazem policyi poznań­
skiej zlot Sokołów z zaboru pruskiego w 
Galicyi wywoła niewątpliwie ogromną 
wrzawę w prasie hakatystycznej, która wy­
cieczek do Galicyi i Krakowa obawia się jak 
ognia. Przeniesienie zlotu ,r.a terytoryum ga­
licyjskie przekona władze polityczne nie­
mieckie, że przez zakazy policyjne celu swo­
jego — stłumienia polskiego ruchu narodowe­
go — nie osiągnią.

W parlamencie wiedeńskim odbywa się 
dyskusya budżetowa obecnie, która jest wła­
ściwie dyskusyą polityczną. Przemawiało do­
tychczas przeszło 240 mówców, zapisanych 
do głosu jest przeszło jeszcze 200 mówców. 
Mimo takiej liczby mówców budżet będzie 
w przyszłym tygodniu załątwiony. Po uchwa­
leniu budżetu Izba załatwi jeszcze ustawę o 
podwyższonym kontynge icie rekrutów dla 
obrony krajowej wraz z ustawą o odszkodo­
waniu rodzin rezerwistów, upoważnienie w 
sprawie traktatów handlowych, ustawę me­
lioracyjną i ustawę w, sprawie polepszenia 
płac służbie pocztowej i wolejowej. Nie wia­
domo jeszcze, co się stanie z ustawą o pod­
wyższeniu podatku od' wódki. W Kole p o 1- 
skiem jest silna opozycya przeciw tej usta­
wie, nie wiadomo więc, :z'v ta ustawa wód- 
czana przyjdzie teraz ną porządek dzienny, 
czy też odroczoną będzię do jesieni. Czesi są 
przeciwni tej ustawie z samolubnych pobu­
dek, ponieważ się nie zgadzają na klucz roz­
działu tego podatku mię'4(ży poszczególne kra­
je^ Projekt -rządowy, przyjmuję, za podstawę 
podziału funduszu podatkowego k o n S u m- 
pcyę krajową, Galicya opłaca blisko 70 
proc, całego podatku wódczanego, więc Gali­
cya otrzymałaby o kilka milonów rocznie 
więcej, aniżeli Czechy. Czesi proponują więc 
dziwaczny i potworny klucz — konsum- 
pcyę tytoniu. Dlatego więc, że Czesi 
wydają więcej na tytoń, robotnik galicyjski, 
którego na tytoń nie stać, ma się zalewać 
wódką na korzyść... Czechów. To jest wprost 
niezrozumiałem i Koło polskie nigdy się na 
zuchwałość Czechów nie zgodzi.

Również sprawa zaprotestowanych man­
datów jeszcze nie jest załatwiona, chociaż rok 
po wyborach już upłynął. Izbi protestów je­
szcze nie załatwiła, chociaż od miesiąca za­
protestowane mandaty stoją na porządku 
dziennym, gdyż wnioski nagłe mają pierw­
szeństwo przed porządkiem dziennym. Praw­
dopodobnie dopiero w jesieni sprawa będzie 
załatwioną.

Rewolucya w Persyh Persya jest obecnie 
polem rewolucyi, wywołanej przez szacha, 
który przy pomocy Rosyi wytężył swoje 
siły, by zniweczyć wszelkie reformy konsty­
tucyjne. Ten zamach stanu szacha oburzył 
całą ludność do tego stopnia, że przyszło do 
formalnej rewolucyi między stronnictwem 
konstytucyjnem a partyą szacha. Artylerya 
obiegła parlament, kozacy otoczyli go i po­
mordowali wielu poslóWj budynek parlamen­
tarny jest zupełnie zniszczony. Zamach stanu 
szachowi się udał, przywódców ruchu kon­
stytucyjnego wszystkich, uwięziono. Samych 
zabitych naliczono dotychczas po ulicach o- 
koło 200 osób. Szach odważył się na ten za­
mach jedynie z namowy i trzy pomocy Ro- 
syi. .

Zabur pruski. Przy, ściślejszym wyborze 
do Sejmu z I. Okręgu berlińskiego został

wybrany poseł socyalista Hoffmann. Będzie 
zatem 7 socyalistów zasiadać w Sejmie pru­
skim, w którym tyle podłych i nikczymnych 
ustaw ukuto przeciw Polakom. Liczba to 
oczywiście kursu polityki antypolskiej nie 
zmieni, ale przynajmniej ci posłowie wyka­
zywać oędą podłą zdradę ^,wolnomyślnych“, 
którzy stali się obecnie ślepymi niewolnikami 
Biilowa.

Początki wywłaszczenia już są widoczne. 
Straszna ta ustawa, rugująca Polaków z ich 
odwiecznej, polskiej ziemi, zaczyna wchodzić 
w życie. Komisarze powiatowi rozesłali oby­
watelom ziemskim formularze statystyczne, 
dotyczące majątków ich z wezwaniem wy­
pełniania formularza. Chcą bowiem nik­
czemnicy wiedzieć, co warta majątek wła­
ściciela, którego chcą wyrzucić.

Wpływ Eulenburga na cesarza Wilhelma.
Berlin. Czasopismo „Roland von Berlin“ 

podaje ciekawą relacyę, świadczącą, jak wiel­
kim był niegdyś wpływ ks. Eulenburga na ce­
sarza Wilhelma. Eulenburg w czasach, gdy 
był jeszcze ambasadorem w Wiedniu, był 
bardzo zazdrosnym, aby ktoś nie uzyskał 
większego wpływu na cesarza od niego; nie 
mógł więc też znieść, że Kościelski był przez 
cesarza tak mile widzianym. Wpływowi Eu­
lenburga należy przypisać, że Kościelski tak 
nagle popadl w niełaskę. Eulenburg bowiem 
podał do wiadomości cesarza Wilhelma mowę 
Kościelskiego we Lwowie, sfałszowaną ten­
dencyjnie, poczem nie pomogły już żadne 
przedstawienia, oparte na autentycznych 
sprawozdaniach. Od tego też czasu dzięki 
wpływowi Eulenburga, nastał nieszczęsny 
zwrot w polityce polskie? rządu pruskiego.

Korespondencye.
Z ŁAZÓW.

Nasza gmina jest wprawdzie duża, ale sto­
sunki u nas istniejące pozostawiają wiele — 
bardzo wiele do życzenia. Czytaliśmy już nie­
raz skargi na niedbałe doręczanie pism i ga­
zet, a jednak pod tym względem urząd po­
cztowy celem usunięcia złego nic chyba nie u- 
czynił, bo dzisiaj to samo znów podnieść mu- 
simy. Zdarzy się zaledwie raz w miesiącu, 
że na niedzielę otrzymamy „Glos ludu śl.“, 
poza tern zazwyczaj dostanie się w poniedzia­
łek do rąk naszych. W tej sprawie będziemy 
musieli zrobić porządek i donieść o tern dy- 
rekcyi pocztowej, skoro p. pocztmistrz w naj­
wyższym stopniu niedbałe doręczanie sobie 
lekceważy. Ale teraz jeszcze jednę rzecz, 
chciałbym poruszyć. Kończą się już trzy lata 
urzędowania naszego wójta, któremu, jak wi­
dać, tak wygodnie na tern burmistrzowskiem 
krześle, że ani myśli takowego opuścić i do­
tąd wcale jeszcze żadnej przygotowanej pra­
cy nie uczynił, jakkolwiek czas do tego chyba 
już najwyższy. Obiegają pogłoski po gminie, 
jakoby burmistrz Krzystek miał się wyrazić, 
że jemu nikt nie rozkáže, kiedy on ma wybo­
ry rozpisać. Widać, że jemu trochę rogi już 
podrosły i rozumiemy bardzo dobrze, że je­
mu, który jako wójt, ma wiele dogodności ze 
strony kopalni, nie będzie się chciało myśleć 
o tern, że trzeba rozpocząć walkę o to krze­
sło burmistrzowskie, które mu znacznie kie­
szeń napycha, ale niechaj p. Krzystek nie za­
pomina, że dla górników nie jestto wszystko 
jedno, bo jeżeli z kopalni płyną dochody do 
kieszeni wójta, to nie są to pieniądze gdzieś 
na wierzbie pozbierane, ale jest to grosz cięż­
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ko zapracowany przez górników — który to 
grosz następnie bardzo lekko płynie do rąk p. 
Krzystka. Pan Krzystek jest przecież prawą 
ręką czeskich inżynierów, ale jak tylko wy­
bory na karku, to p. Krzystek bardzo sprytnie 
potrafi się zakręcić kolo górników, udawając 
największego ich przyjaciela.

Oj, znamy się, znamy na tych kruczkach, 
ale powiedz nam raczej, panie wójcie, jak dłu­
go jeszcze myślisz wysiadywać na krześle 
wójtowskiem i za nos wodzić wszystkich o- 
bywateli ?

ZE STONAWY.
Po upływie dwumiesięcznego czasu do­

patrzył się któryś ze stonawskich korespon­
dentów „Robotnika śl.“ jakiegoś plwania na 
P. P. S. D. w korespondencyi p. t. „Utrakwi- 
zacya szkoły w Stonawie“. Sądzę, iż nawet 
przez dwa lata nie dopatrzyłbym Się tam cze­
goś podobnego. Jego bystrość umysłu musi 
być rzeczywiście godną podziwu.

Proszę się tej korespondencyi lepiej przy­
glądnąć, a może się Szan. korespondent prze­
kona, iż niema tam żadnego ujadania prze­
ciw jakiejś partyi. (jest to psi zwyczaj; czło­
wiek nie powinien się do tej rasy zniżać, jak 
to czyni wspomniany korespondent), a celem 
jej było przez wyciągnięcie kreciej roboty na 
światło dzienne, ostrzedz ogól przed niebez­
pieczeństwem, a przez to ubić je zaraz w za­
rodku. Każdy wie dobrze, iż łatwiej ugasić o- 
gień w pierwszych ^początkach, niźli wtedy, 
gdy cały dom się pali.

Widocznie powyższy korespondent nie­
wiele ma czasu na rozglądnięcie się we wszy­
stkich sprawach stonawskich, jeśli sądzi, iż 
jest to wiadomość z palca wyssana. Przeceni­
libyśmy Stonawę, gdybyśmy sądzili, iż to ul 
bez trutni. Może ich mniej, niźli w tym czasie, 
gdy na ich żądanie bez oporu uchwalono 
utrakwizacyę szkoły, lecz że jeszcze wszyst­
kich zaraza nie wydusiła, o tern jest przeko­
nany nawet sam korespondent. Od czasu do 
czasu podnoszą oni, chociaż już wstydliwie, 
swój łeb żmiji, aby nas zarazić swym jadem.

Objaw życia okazali oni przed niedawnym 
czasem, zbierając się w gospodzie kolo dwor­
ca, gdzie nad wszystkiemi drzwiami są napi­
sy niemieckie, tylko nad szynkownią polski, 
lecz i ten na drugiem miejscu. Tam uchwalono 
starać się o przywrócenie utrakwizacyi, a 
gdyby się to nie udało, zebrać bodaj 40 dzieci 
i założyć szkolę niemiecką.

Pogłoski, iż o utrakwizacyę starają się 
przedewszystkiem socyaliści, mają oni do za­
wdzięczenia człowiekowi udającemu ich przy­
jaciela. On to widocznie, chcąc się odwdzię­
czyć za poparcie, jakiego od nich doznał 
przed kilku miesiącami, życząc sobie być pa­
nem w „Krzywym dole“, twierdzi stanowczo, 
że jest już około 40 podpisów, między którymi 
5 socyalistów, wydziałowych, zdecydowa­
nych oddać glosy swe za utrakwizacyą.

Poznajcie więc waszego kompaniona, bo 
on chyba wyssał tę wiadomość z palca, a nie 
ujadajcie na „maroderów klerykalnych, ra­
dykalnych i narodowo-demokratycznych“, 
którzy o owej pogłosce od Was się dowie­
dzieli. —zek—.

KRONIKA.
Frysztat. U nas wszyscy opiekunowie 

miasta jakoś machają rękami i szepcą: cicho 
— cicho. A wiecie dlaczego? Ponieważ w 
gminnym areszcie znów się jeden człowiek 
powiesił ze zmartwienia. Nie zaszkodziłoby 
przyczynę tego kroku trochę lepiej zbadać.

Zawada. (Majówka szkolna.) W niedzielę, 
dnia 5. lipca b. r. odbędzie się w Zawadzie 
majówka szkolna, jakiej tam jeszcze 
nie było. O godz. 2. popołudniu wyruszy po­
chód z muzyką od szkoły ludowej przez 
„Pastwisko“ do „S 1 a d e c z k u 1 i n e g o 
kąt a“, położonego w prześlicznym gaiku 
tuż nad Piotrówką. W tym „kąciku“ będą 
gry i niespodzianki, tam będzie grzmiała hu­
czna kapela, tam śpiewy, zabawy, tam radość, 
wesele.

Rodzice, młodzi i starzy, wielcy czy mali, 
przybądźcie na te „majówki“ w całych gro­
madach. Wstęp tylko 20 h. — Dzieci nic nie 
plącą.

Bogumin-dworzec. Jakiś zegarmistrz Mo­
ryc Müller rozlepia i rozszerza afisze rekla­
macyjne, w których boi się napisać, że mie­
szka w Boguminie i dlatego na afiszach tych 
czytamy wszędzie, że jest w „Oderbergu na 
bahnhofie“. Z tego widać, że ten pan Moryc 
pozwala sobie na drwiny z języka polskiego, 
czy jemu wyjdzie to na korzyść, to już inne 
pytanie.

Matura w c. k. gimnazyum polskieni. Dnia 
19. i 20. b. m. odbyła się w c. k. gimnazyum 
polskiem w Cieszynie matura pod przewo­
dnictwem radcy rządu krajowego dra Fryd. 
Wrzala z Opawy. Była to szósta z rzędu 
od czasu istnienia tego zakładu. Z 11 abitu- 
ryentów dwóch uznała za dojrzałych z od­
znaczeniem, wszystkich innych za dojrza­
łych. Są to pp. Józef Błahut z Olbrachcie, 
Wilhelm Bożek z Karwiny, Alfred Farny z 
Nawsia, Jan Knobloch z Dolnej Lesznej, Wik­
tor Kubaczka z Grodźca, Ferdynand Macha­
lica z Dziedzic, Jerzy Niedoba z Nawsia, Jan 
Ożana z Cisownicy (odznacz.) Augustyn 
Pohl z Sibicy, Jerzy Suszka z Piosku (z od­
znaczeniem) i Karol Teper z Dolnego Żuko­
wa.

— (Z „Macierzy szkolnej“.) Posie­
dzenie Zarządu głównego „Macierzy, szkol­
nej“ z dnia 17. b. m. poświęcone było zała­
twieniu spraw natury administracyjnej, tu­
dzież sprawie rozszerzenia z nowyńi rokiem 
szkolnym zakładów „Macierzy“.

W sprawie założenia szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Cieszynie, będącej oddawna na po­
rządku dziennym, postanowiono wszelkie po­
czynić kroki, by już z początkiem nowego 
roku szkolnego można było przystąpić do jej 
otworzenia.

Przy szkole im. Ant. Osuchowskiego w 
Pol. Ostrawie ma być otwarta klasa V., przy 
szkole w Dziećmorowicach klasa III.; decy- 
zyę co do ewentualnego rozszerzenia reszty 
szkół pozostawiono do przyszłego posie­
dzenia.

Zajmował się dalej Zarząd główny sprawą 
opłat w bursie i postanowił, że mimo, iż rok 
szkolny kończy się 4. lipca, opłaty mają być 
uiszczone za czas d o d n i a 15. 1 i p c a b. r., 
w przeciwnym bowiem razie poniosłaby 
„Macierz“ bardzo poważne straty. O d n o - 
wego roku szkolnego opłata wy­
nosić będzie 26 K miesięcznie.

Zajmowano się wreszcie terminem wal­
nego zgromadzenia i postanowiono zwołać je 
na sobottę d. 25. lipca.

— (Konkursy.) Zarząd główny „Ma­
cierzy szkolnej“ rozpisuje niniejszem kon­
kursy:

1. na posadę kierownika prywatnej trzy­
klasowej szkoły w Boguminie na dworcu. 
Płaca według postanowień śląskiej ustawy 
szkolnej, pomieszkanie w naturze, dodatek 
funkcyjny 250 K i dodatek „Macierzy“ w wy­
sokości 10 proc, od płacy zasadniczej.

Postanowienia śląskiej ustawy szkolnej 
podaje się niżej.

2. Na posadę nauczycielki prywatnej 3-kI. 
szkoły w Boguminie na dworeu;

3. na posadę nauczyciela prywatnej 3-kL 
szkoły w Dziećmorowicach;

4. na posadę nauczyciela i 1 nauczycielki 
prywatnej 4-klasowej szkoły w Ostrawie Pol­
skiej ;

5. na posadę mistrzyni prywatnej ochron­
ki w Ostrawie Polskiej. Płaca roczna 720 K, 
10 proc, dodatek „Macierzy“ 72 K i wolne 
pomieszkanie;

6. na posadę mistrzyni ochronki w Cieszy­
nie. Płaca roczna 720 K, 10 proc, dodatek 
„Macierzy“ 72 K, dodat, na mieszkanie 250 K.

Wymienione posady nadane będą prowi­
zorycznie na rok jeden z obopólnem prawem
3-miesięcznego  wypowiedzenia.

Wysokość plac normuje śl. ustawa szkol­
na w następujący sposób : Nauczyciel bez 
egzaminu kwalifikacyjnego pobiera adjutum 
w kwocie 900 K rocznie; nauczyciel posiada­
jący patent kwalifikacyjny, płacę 1200 K do 
czasu włączenia go do statusu, co następuje 
zwyczajnie w 3 lata po zdaniu egzaminu kwa­
lifikacyjnego. Place włączonych do statusu 
nauczycieli dzielą się na 4 klasy a mianowi­
cie : IV. klasa 1400 K, III. klasa 1600 K, II. kla­
sa 1800 K, I. klasa 2000 K- Klasę płacy nau­
czyciela, mającego stałą posadę poza Ślą­
skiem, oznaczy Zarząd główny „Macierzy“ 
podług lat służby.

Pięciolecia wynoszą 10 proc, od płacy za­
sadniczej. Każdy nauczyciel otrzyma nadto 
10 proc, płacy tytułem dodatku „Macierzy“ i 
odpowiednie wolne pomieszkanie, względnie 
dodatek na mieszkanie od 250 do 500 K, zale­
żnie od warunków miejscowych.

Podania należycie udokumentowane wno­
sić należy do 20. lipca b. r. pod adr.: Zarząd 
główny „Macierzy szkolnej Księstwa Ciesz.“ 
w Cieszynie, Dom Narodowy.

Cieszy^. W sobotę, 20. b. m. nastąpiło u- 
roczyste zakończenie kursów wydziałowych, 
urządzonych staraniem Polskiego Tow. ped. 
Z tej okazyi urządzono też w sali Domu Na­
rodowego komers, w którym wzięli udział 
profesorowie, wykładający na kursach, ucze­
stnicy kursów i Wydział P. T. P. W czasie 
komersu panował nastrój poważny i nadzwy­
czaj serdeczny.

Wspomnę także przy tej sposobności o 
stanowisku, jakie zajął Rząd wobec kursów 
wydziałowych. Stanowisko Rządu było 
wprost nieprzychylne. Wszelkie podania u- 
czestników kursu o subweneye odrzucano ze 
względów „zasadniczych“, a nawet grożono 
zamknięciem kursów. (Czy może także ze 
względów zasadniczych?!)

To nieprzychylne lub raczej wrogie stano­
wisko „u góry“ da się chyba tern wytłóma- 
czyć, że Rząd nie życzy sobie, ażeby polscy 
nauczyciele kształcili się dalej w swym za­
wodzie, wogóle, że Rząd zupełnie ignoruje 
polskie szkolnictwo na Śląsku.

Gruszów. W środę zeszłego tygodnia sza­
lała tu w czasie od 1. do 2. godz. w południe 
starszna, niebywała burza, połączona z gra­
dem i oberwaniem chmury. Pioruny padały 
co chwilę, szerząc na okół zgrozę i przeraże­
nie. W fabrykę sody uderzył piorun i w je- 
dnem miejscu rozrzucił cegły na odlegość 
50 m. na placu przed szybem Idy gromada 
gęsi została porażona piorunem i zabita na 
miejscu. W cegielni hr. Wilczka poraził pio­
run dwóch robotników, którzy prawdziwie 
cudem tylko uszli śmierci. Nawet gołębnik 
nie ostał się przed zniszczeniem i uderzony 
piorunem, padł ofiarą zniszczenie z mieszkań­
cami swymi. Pioruny uderzyły też w kilka 
domów, na szczęście nieszkodliwe i roz­
szczepiły wiele drzew. Szczęście prawdziwe,
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iż ofiar żadnych nie byloAv ludziach. — Prąd 
poczyni! wielkie szkody w półach i ogro­
dach.

Dzięgielów. \V miniony piątek znaleźli pa- 
sterze, pasący bydło koło toru1 kolejowego w 
Targoninach, trupa nieznajomego mężczyzny, 
który, z powierzchowności jego wnioskująę, 
do stanu robotniczego należał. Przypuszczają,, 
że człowiek ten stał Się ofiarą jakiejś bija­
tyki, gdyż miał rna twarzy, głowie i rękach 
liczne rany od uderzeń.

Pożar. W sobotę późnym wieczorem, była 
godz. 10., spalił się doszczętnie budynek mie­
szkalny wraz z zabudowaniami Tomasza 
Ciapka, przebywającego obecnie w Ameryce, 
i żony jego Zuzanny. Ciapkowa prawie się 
do snu położyła, gdy ogień, który niewia­
domo z jakiej przyczyny powstał, ją zasko­
czył. Zdołała tylko siebie i dzieci uratować 
i krowy wyprowadzić, zresztą wszystko się 
spaliło, nawet świnie, gęsi i kury, bo budynek 
był drewniany. W niesieniu pomocy sąsiednim 
budynkom brały udział oprócz straży dzię- 
gielowskiej straże pożarne z Puncowa i Le- 
sznej górnej.

Karwina. Polskie Tow. gimn. „Sokół“ w 
Karwinie urządza na dniu 5. lipca b. r. w 
parku browaru Karwińskiego (bez względu 
na pogodę) wielki festyn Sokoli z następu­
jącym programem:

1. Zbiórka w lokalu Towarzystwa o pól
2. godz. i ćwiczenia próbne.

2. Pochód z muzyką o godz. 3. do parku 
browaru.

3. Zabawa koncertowa w parku.
4. Ćwiczenia gimnastyczne: maczugami, 

lancami, na przyrządach, zawody w biegu 
i ćwiczenia druhiń.

5. Zabawy i gry: loterya fantowa, paszcza, 
koło szczęścia, strzelnica i t. d.

6. Pochód z muzyką i lampionami o godz. 
8. i pół wieczorem do lokalu Towarzystwa.

7. Zabawa z tańcami.
Wstęp na festyn Sokoli: od osoby 40 h, 

na zabawę z tańcami 60 h. Przygrywać będzie 
'niejscowa orkiestra górnicza hr. Larischa. 
W razie niepogody odbędzie się zabawa po­
południu w lokalnościach Stów; „Pracy“, 
gdzie mieści się obecnie Tow. „Sokół“.

O liczny udział uprasza Wydział.
Karwina. W niedzielę dnia 2. sierpnia b. r. 

urządza Tow. Szkoły Ludowej koło I. w Kar­
winie wielki festyn ludowy w parku browaru 
kr. Larischa. Kochani Rodacy! Przygotowuj- 
C1ę się licznie, przychodźcie wszyscy Kar- 
winiacy, młodzi i starzy. Niech z Was ni­
kogo nie braknie.

Zarząd T. S. L.
Górna Łomna. W piątek ubiegłego tygo­

dnia stało się tu straszne nieszczęście. Przy 
ścinaniu drzewa w lesie udrerzyła gałąź go­
spodarza Rożynka tak nieszczęśliwie w czoło, 
ze złamała mu czaszkę. Nieszczęśliwy padl 
piartwy na ziemię. Pozostała po nim wdowa 
1 troje nieletnich dzieci. W ten sam dzień 
Przywaliło drzewo gospodarza Joppka, zła- 
rnało mu dolną szczękę i wybiło zęby. Ciężko 
skaleczonemu grozi śmierć.

Rychwałd. (Wystawa szkolna.) W dniach 
°d 28. czerwca do 2. lipca odbędzie się w 
Pdlskiej szkole przy kościele wystawa prac 
ręcznych dzieci szkolnych. Wystawa rysun­
ków wolnoręcznych obejmuje rysowanie li- 
Sci, kwiatów, owoców i przedmiotów z oto­
czenia z uwzględnieniem najprostszych za- 
ad perspektywy, widoczki malowane z na- 
yry i rysunki domowe uczniów. — Znajdują 

również prace uczniów, wykonane w pla- 
? Jestto, o ile się zdaje, pierwsza 

m ° , Polska ne Śląsku, która wprowadziła 
clowanie w plastylinie. — Wystawa obej­

muje również mniej znany dział, mianowicie 
ornamenta, ptaki i widoczki, wycinane w bar­
wnym papierze.

Z wystawą rysunków połączoną jest wy­
stawa kobiecych robót ręczn. i wystawa ro­
bót dzieci miejscowej ochronki.

Zabłocie. Powiesił się tutaj niejaki Karol 
Pawlik. Przyczyną samobójstwa było -złe 
życie, a raczej alkohol. Z żoną, którą często 
bił, prowadził znów proces i rozprawa odbyć 
się miała 20. b. m„ lecz prawdopodobnie 
z obawy przed karą wieczór, dnia 19. sam 
siebie odsądził. Tak to morduje ten napój lu­
dzi na świecie a szczególnie tych, którzy go 
bardzo kochają.

Rychwałd. Dnia 5. lipca odbędzie się tutaj 
wspólna wycieczka 'dziatwy obu polskich 
szkół do lasu w Pietwałdzie zaraz na granicy 
Podlesia. Wycieczka, jak zwykie, będzie mia­
ła bardzo urozmaicony program i jest połą­
czona z festynem ludowym. Pochód rozpo- 
cznie się od szkoły przy kościele o godz. 1. 
popołudniu. Kierownictwa obu szkół zapra­
szają wszystkich p. t. Rodziców, jakoteż in­
nych obywateli mi.ejscow.ych i zamiejscowych 
do wzięcia licznego udziału. W razie niepogo­
dy odbędzie się wycieczka o tydzień później.

Witkowice. Jakie stosunki tutaj panują, 
nie może sobie nikt wyobrazić, kto tutaj nie 
jest z nimi obeznany, jaką brutalnością się tu­
tejsi panowie z robotnikiem, obchodzą, może 
ten tylko powiedzieć, kto stoi pod batem tych 
wszechwładnych czeskich i niemieckich ty­
ranów. Jeżeli się któremu z robotników nie­
szczęście przytrafi, to mówią, że był za­
pewne pijany i przez nieostrożność wpadl w 
nieszczęście. Potem go iposzlą do szpitala, a 
w krótkim czasie, czy zdróWj. czy niezdrów, 
musi się biedaczysko brać do roboty, ażeby 
ciężko zapracować na swój codzienny chleb. 
Takie sprawy są na porządku dziennym, a co 
najokropniejsze, że nawet ludzi ciężko ska­
leczonych lub wkrótce po operacyi wypę­
dzają do pracy, by tylko nie brał „za darmo“ 
pieniędzy z kas chorych. 2e zaś robotnicy 
Polacy na tern najgorzej wychodzą, to każdy 
przyznać musi, bo tutaj dla robotnika p_o I- 
s ki ego nie ma innego nazwiska, tylko „du 
verfluchtes polnisches Schwein“ i ty „zatra­
ceny szkaredy PolakuS Nawet przez swoich 
współbraci niedoli jest tutaj Polak wyszy­
dzany. To jest ta wszechczeska kultura i 
wszechczeska inteligencya. Ba, nawet ludzie 
z Galicyi i Śląska wstydzą się swego rodzin­
nego języka i paplą jak papugi po czesku, 
by tylko tym „bratrom“ czeskim się przypo­
dobać. Tak to wyszydzany jest wszędzie ten 
naród polski, który niegdyś taką potęgą sły­
nął. Niechżeby raz już ten lud się podźwignął, 
organizował się, ażeby tym panom trochę 
kiedyś swoją silę pokazać. Dobrze by było, 
gdyby się też tak nasi posłowie trochę o tu­
tejszych stosunkach poinformowali a starali 
się o polepszenie bytu tego ludu, dzięki któ­
remu doszli do godności poselskiej.

Jacek.
Kraków. (Wycieczka dzieci ślą­

skich w Krakowie.) Wczoraj o godz. 6. 
wieczorem przybyła do Krakowa wycieczka 
dzieci polskich ze śląska Cieszyńskiego. O- 
przyjechalo z górą 350 osób, mianowicie z 
Cieszyna 111, z Dąbrowy 90, z Pol. Ostrawy 
35, z Rychwałdu, Dziedzic i Bogumina po 30, 
z Dziećmorowic, Gut i Śmilowic po kilkana­
ście. Po kilka osób jest z kilku innych jeszcze 
miejscowości śląskich. Wycieczka jest pod 
kierownictwem kierownika szkoły w Cieszy­
nie, p. Ignacego Smalca i p. Fryderyka 
Kretschmanna, kierownika szkoły w

Dąbrowie. Wraz z innymi przybyli, prowa­
dząc swych uczniów i uczenice p. S z u ś c i k, 
kier, szkoły w Boguminie, p. Włodek, kier, 
szkoły w Pol. Ostrawie, p. Sikora, kier, 
szkoły w Outach, p. B i 1 k o , kier, szkoły w 
Rychwałdzie i kilkanaście innych nauczycie­
lek i nauczycieli, razem 30 osób. Do wycieczki 
przyłączyło się także grono osób starszych, 
przeważnie rodzice lub krewni dzieci biorą- 
cych udział w wycieczce.

Dziatwa przywiozła ze sobą dwa duże 
wieńce, do których szarfy jedwabne biało- 
czerwone ofiarowały szkoły w Cieszynie i 
Dąbrowie. Na szarfach widniały napisy, na 
jednym: „Nieśmiertelnemu wieszczowi __
dzieci śląskie — 24. czerwiec 1908“, na dru­
gim: „Wodzowi z pod Racławic — dzieci 
śląskie“ i data tasama. Przybyłych powitał na 
dworcu komitet Pań z „Kola Pań T. S. L.“ z 
p. Maryą Siedlecką na czele, poczem wyru­
szyły dzieci w pochodzie na Rynek główny.

Pod pomnikiem Mickiewicza przemówił do 
dzieci p. Kretschmann, poczem po złożeniu u 
stóp pomnika wieńca wycieczka, obszedłszy 
Sukiennice, udała się do kamienia Kościuszki, 
gdzie przemówił p. Smalec. Po złożeniu tu 
wieńca dzieci udały się do biblioteki Jagielloń­
skiej, gdzie powitał je p. Cygnarowicz 
imieniem Koła Pań T. S. L. i p. F u s e k , po­
czem dziatwa udała się na spoczynek do kla­
sztoru OO. Misyonarzy.

Śmierć wybitnego posła polskiego. We 
wtorek dnia 23. czerwca zmarł we Wiedniu 
dr. Godzimir Małachowski, były 
prezydent m. Lwowa, poseł do parlamentu i 
do Sejmu galicyjskiego, podczas operacyi ka­
mieni żółciowych. W Kole polskiem był fa­
chowcem w sprawach przemysłowych, w 
Galicyi był znanym jako jeden z bojowników 
o polepszenie bytu nauczycieli ludowych. 
W Kole polskiem należał do grupy polskiej 
demokracyi i był jednym z najlepszych pol­
skich mówców. Do Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego odnosił si.ę zawsze życzliwie. Cześć 
Jego pamięci.

Zjazd wszechsłowiański w Pradze. Stron­
nictwa polskie, stojące na gruncie narodo­
wym, postanowiły wysłać swoich delegatów 
na Zjazd rw Pradze 12. lipca odbyć się ma­
jący. Zjazd ten zadecydować ma o charakte­
rze i kierunku politycznym zjazdu wszech- 
słowiańskiego. Udział więc przedstawicieli 
polskich w zjeździe praskim nie przesądza 
stanowiska ich wobec wniosków, z jakiemi 
tam się spotkają, a tern mniej charakteru 
wszechsłowiański ego zjazdu. L

Rozmaitości.
Najbogatsza kobieta. Ameryka posiadała 

do niedawna parę skąpców milionerów, zna­
ną ze sknerstwa niemal przysłowiowego od 
oceanu do oceanu.

Jedną połowę tej pary słynnej stanowił 
bankier i finansista wybitny Rüssel Sage, 
zmarły w r. z., drugą zaś wdowa po speku­
lancie gruntami, pani Hetty Green, właści­
cielka majątku, ocenionego na 50 milionów do­
larów, i stąd zwaną najbogatszą kobietą na. 
świecie.

Ale stał się cud. Oto pani Hetty Green 
zmieniła nagle — ku osłupieniu całej Ameryki 
— dotychczasowy tryb życia, nie jest już 
„starą biedną wdową“, mieszkającą z córką 
Sylwią w trzech maleńkich pokoikach, w Ho-
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boken, najuboższej dzielnicy Nowego Jorku, 
drżącą o każdy cent, który miała wydać i pro­
cesującą się wiecznie ze sługami oraz lokato­
rami licznych domów swoich.

Nie! Pani Hetty Green to dzisiaj jedna z 
najwybitniejszych osób w towarzystwie no- 
■wojorskiem, w gronie owych „czterechset“, 
którzy dzierżą w swych rękach przemysł, 
handel i finanse nowego świata! A kosztowa­
ło ją to niemało, z trzech bowiem maleńkich 
pokoików przeniosła się do najzbytkowniej- 
szego w Nowym Jorku hotelu „Plaza-Hotel“, 
gdzie utrzymanie kosztować ją będzie 60.000 
dolarów rocznie, gdy tymczasem przed mie­
siącem litr mleka musiał wystarczyć jej na 
trzy dni.

I w tym razie, jakkolwiek chodzi tu o ko­
bietę, zastosować można słynny okrzyk Du- 
masowski: „Cherchez la femme“ — gdyż na­
gły przewrót w życiu osławionej sknery na­
stąpił dzięki tylko naleganiom córki, pragną­
cej poznać świat i wyjść za mąż odpowiednio 
do majątku matki.

Ma się rozumieć, że z chwilą, gdy bohater­
skie postanowienie pani Green stało się zna­
ném w metropoliii wschodniej Stanów Zjedno­
czonych, tłum reporterów zapukał do drzwi 
apartamentów jej w „Plaza-Hotel“, domaga­
jąc się natarczywie interwiewów. I stało się 
życzeniom ich zadość, bo biada w Ameryce 
ludziom, ubiegającym się o popularność, je­
żeli narażą się gawiedzi dziennikarskiej !

„Najbogatsza kobieta w świecie“ przyjęła 
tedy legion rycerzy pióra i potwierdziwszy 
pogłoskę, iż jedynie dla dobra córki pragnie 
zażyć życia światowego, wygłosiła przytem 
pod adresem dziedziczek amerykańskich ra­
dę następującą: „Nie pożądajcie głupich i bez­
celowych tytułów europejskich. Poprowadź­
cie raczej do ołtarza przyzwoitego, dobrego 
i trzeźwego młodzieńca amerykańskiego.“

I oto jedno to zdanie wystarczyło, aby 
dzienniki, które niedawno jeszcze ośmieszały 
bez końca „wdowę Green“, uczyniły z niej 
jedną z najdzielniejszych patryotek amery­
kańskich.

Idąc za przykładem innych multimilione- 
rów, nowa członkini „czterechset“ urządziła 
też dla formalnego wejścia w świat towarzy­
ski Nowego Jorku wspaniały bankiet, po sto 
dolarów od osoby, na 20 osób. Otóż w sali 
bankietowej wjdniały na wszystkich ścianach 
olbrzymie plakaty z aforyzmem powyższym, 
dzienniki zaś, podając obszerne sprawozdania 
z bankietu, użyły słów ekscentrycznej milio­
nerki za tytuł do artykułów swoich.

Hetty Green pozyskała jednym zamachem 
przychylność powszechną, przedewszystkiem 
zaś ubogich konkurentów o rękę córeczki 
swej, Sylwii.

Straszny pożar. Z Lubaczowa donoszą, że 
dnia 14. b. m. około godziny 11. przedpołudn., 
podczas nabożeństwa w kościele i cerkwi, 
wybuchł pożar we wsi Lisiejamy, oddalonej 
o 4 kim. od Lubaczowa i w przeciągu 2 godzin 
zniszczył 51 gospodarstw.

Ubezpieczenie na starość. Dzienniki do­
noszą z Wiednia, że w kołach poselskich za­
pewniają, iż usiłowania, ażeby także samo­
dzielni rękodzielnicy i rolnicy brali udział w 
ubezpieczeniu na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy uwieńczone zostały po­
myślnym rezultatem o tyle, że rząd po kilka­
krotnych żywych konferencyach ministeryal- 
nych ustalił zasady, wedle których ubezpie­
czenie to ma być zorganizöwanem. Dotyczą­
ce przedłożenie rządowe zaprowadza przy­
mus ubezpieczenia dla wszystkich trzech 
stanów: robotniczego, rolniczego i rękodziel­
niczego. Ministrowie Ebenhoch, Fiedler, Gess- 
mann i Praszek z wielką energią obstawali 

przy zdaniu, żę Ubezpieczenie to musi być 
rozszerzone także na stan rękodzielniczy i 
rolniczy. Projekt ustawy o ubezpieczeniu 
wniesiony zostanie do Izby posłów podczas 
sesyi jesiennej.

Straszny wypadek. W sobotę popołudniu 
przejechał niedaleko Lwowa, między stacya- 
mi Kamienobrodem a Mszaną, pociąg pospie­
szny, który ze Lwowa wyjechał o godz. 4. 
popołudniu, torowego Mikołaja Józkowa i ro­
botnika kolejowego Piotra Ostrowskiego.

Obaj ponieśli śmierć na miejscu. Zajęci ro­
botą na torze, nie zauważyli nieszczęślwi nad­
jeżdżającego całym pędem pociągu pospiesz­
nego. Ustąpili dopiero w ostatniej chwili, ale 
maszyna pociągowa uderzyła ich bokiem tak, 
że obaj legli na miejscu triĄ>em.

Morderstwo o grosz. W tych dniach trzej 
mieszkańcy łódzkiego przedmieścia Bałuty: 
Niewiadomski, Jurczyk i Oleszczyński udali 
się do lasu, celem narwania na sprzedaż ga­
łęzi z powodu zbliżających się Zielonych 
Świąt. Po powrocie do Bałut i sprzedaniu 
narwanych gałę?i przystąpiono do podziału 
zysku. Niewiadomski przy podziale wziął so­
bie o jeden grosz za dużo na niekorzyść Jur­
czyka. Powstała kłótnia, a następnie bójka, 
podczas której Jurczyk rzucił na Niewiadom­
skiego ciężkie stalowe nożyce, służące do ob­
cinania gałęzi. ‘Niewiadomski, ugodzony w 
skroń, w jednej chwili wyzionął ducha.

Następca tronu czy waryat? Serbski na­
stępca tronu ks. Jerzy, według doniesień pism 
belgradzkich, dal znów powód do oburzenia 
w całym kraju. napadzie nieposkromionej 
furyi zabił bowiem jednego z żołnierzy gwar- 
dyi. Sprawa ta trzymana była w tajemnicy 
i wydała się dopiero na skutek interwencyi 
ojca zabitego, który, uprzedzony przez kur­
sujące głuche gieści, zażądał, aby odlutowa- 
no trumnę i pokazano mu zwłoki syna.

W innym zaś wypadku obiecujący książę 
chciał zabawić się i próbował kulą wytrącić 
papierosa z ust żołnierza, skutek był jednak 
ten, że odstrzelił biedakowi dolną szczękę.

Wesoła flota. Jeden z admirałów wło­
skich opowiada tbardzo zajmujące szczegóły 
o flocie tureckiej. Ogółem posiada Turcya 
tylko cztery okręty wojenne, wszystkie inne 
okręty są nic nié arte. Przyczyna tego spo­
czywa nietylko w tern, iż rząd turecki bardzo 
mało wyznacza la marynarkę, ale. także i w •iv
tern, że z tych sum znaczna ilość pieniędzy 
mija się ze swójem przeznaczeniem. Mini­
sterstwo marynarki, na którego czele stoi 
Gelai basza, ułatwia sobie zadanie, jak może. 
Na całym szeregu okrętów oficerowie i ma­
rynarze skazani są poprostu na kradzież. Po­
nieważ nie otrzymują przynależnej im gaży, 
przeto zaczęli sprzedawać z okrętu wszyst­
kie ruchomości, nawet maszty, kotły i węgle; 
wszystko powoli powędrowało do handlarzy. 
Surowy zakaz ministra zabronił wreszcie 
sprzedaży... dział okrętowych!

okręt powrócił do Konstantynopola : przepły­
nął całe morze Śródziemne wzdłuż i wszerz,, 
ale aczkolwiek wszędzie szukał Malty, nie 
udało mu się odkryć tej wyspy. A gdy wy­
słano fregatę w szczególniejszej misyii do Ja­
ponii, skończyła się podróż zamiast w Japonii 
— między wyspami archipelagu australskie- 
go, wśród których okręt nieszczęśliwie za­
błądził.

Wszystko to jednak możnaby w razie po­
trzeby usunąć, gdyby się władze energicznie 
wzięły do roboty, ale gorzej z oficerami i za­
łogą; nie są oni zupełnie do swego ciężkiego 
zadania przygotowani i brak im najprost­
szych wiadomości marynarskich. Gdy miano 
otwierać kanał Wilhelma, prosił cesarz suł­
tana, aby jeden z jego okrętów nył przedsta­
wicielem floty tureckiej podczas uroczystości 
otwarcia kanału. Wysłano najlepszy i naj­
szybszy okręt. Po dwumiesięcznej podróży 
dotarł okręt do celu : już było dawno po uro­
czystości. Okręt, który miał być przedstawi­
cielem floty tureckiej, znajdował się w tak 
opłakanym stanie, iż musiano go natychmiast 
odstawić do doków, aby po naprawie mógł 
się udać z powrotem do domu.

■■ DRUKARNIACH 
„Tow. Domu Narodowego“ 
wykonywa wszelkie roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące io przystępnych cenach. 

$$&$&&&$&&&&&&$&
Pravnie chroniona! Wszelkie naśladownictwo pedle ça karze-

1 TU«*» * řwfMi

Jedynie prawdziwy jest tylko

Thierry ea° Balsam
z zieloną marką ochronną: zakonnica.
1 2 flaszek małych lub 6 z podwójnem 

patentowem zamknięciem K 5*—.
TTliierry’eKo

maść centofoliowa
na v szystkie, choćby bardzo zestarzałe 
rany, zapalenia, zranienia itd.2 słoiki 
K 3*60. Wysyłka za pobraniem albo z& 

zapłatą z góry.
Obydwa te domowe środki znane 

są powszechnie i słynne.
Zamówienia należy adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

przy R ohitMh-Słiueibrunu
Składy prawie we wszystkich aptekach.

Broszurki z tysiącami oryginalnych listów dziçkczvnnycb gratis' 
i franko.

ROWERY
Wobec takich stosunków nie dziwota, że 

większość okrętów wojennych tureckich nie 
jest zdolną do wykonania najmniejszego ru­
chu: nie posiada węgli. Nawet w ostatnich 
czasach musiał wojenny okręt turecki, aby 
się dostać na Korfu, pożyczyć sobie niewielką 
sumę w jednym z banków, aby módz zakupić 
potrzebną do podróży ilość węgla.

Niepozbawionym komiki jest także wypa­
dek, który się wydarzył podczas wstąpienia 
na tron sułtana Abdul Hamida. Wysłano 
okręt do Malty. Po kilku miesiącach podróży

na raty
Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedynczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyncze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich-

Franciszek Małysz
we Frysztacie (obok ratusza)-
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Kącik humorystyczny „Głosu ludu
Tekla Klebetnica.

wom też tam byli pon

Ale muszę wom 
tel moi ludkowie 
cosi o tych ni- 
kierych miesz­

czanach naszych 
powiedzieć. Toż 
idę roz od sta­
rego miasta ze 
sowińca z wajca- 
mi, a było bar­
dzo ciepło i już 
sie mi ścigało, 
tak żech sie sta­
wiła do gospody 
na blejchu i sia- 
dłach se za stro­
mami do cienia 
i czakom aż mi 
pon gospodzki 
przyniesom 
szklonke piwa. 
Nale toch sie 
wom tam roz­
gniewała. Toż 

stolorz z głębokij 
hólice, co to matom talk moc posków na rę- 
kowach, jak maszyrują z weteranami, jeden 
kachlorz, co na motorze jeździ i zdo sie mi, 
żech też tam jeszcze i jego sąsiada stolorza 
tego kapelmajstra widziała.

Nale tobyście se ani nie pomyśleli, co to 
tacy ludzie na tom naszą stronę pyskujom.

Nale niejbardzi to już ten stolorz z głębo­
kij hóilce, ten wom mądrox >ł, że Polocy a 
Czesi toby już chcieli całe Śląsko Niemcom
odebrać.

A nejglodniejsi to już są snoci ci Marklo- 
wianie i Zebrzydowianie — w tych drugich 
dziedzinach, na przykłod w Pietrowicach albo 
w Kończycach, to już nie są tacy zażrani, a 
Niemcy jak przydom do Galicye, to też są 
jinaksi a nie tacy, jako ci Polocy u nas.

Pomyślijcie se — na tóż ci mądrocy se 
myślą, że Śląsko to już jeny dlo Niemców, na 
dyć tu ty szwoby przywandrowały, a ten sto­
lorz — taki wielki Niemiec, Polokowi by a- 
ostatku wygryź... a jak kszeft, to dobry Po­
tok.

Joch wom też chciala mojom Maryanke 
dać do jakigo alwokata, coby sie nie musiała 
tropić tak bardzo za terni wajczyskami, bo do 
ałwokatów przychodzą też i młodzi panocz­
kowie i bogaci, możeby sie była kieremu spo­
dobała, ale tóż jak taki jeden alwokat Polok 
chcioł przyjąć dzieuche, to już tam ten mądry 
Niemiec, co to tak niejbardży na tych Polo­
ków nadowo, swoją dziewuchę wraziuł i 
temu sie dziwiem, że taki wielki przemądrza­
ły Niemiec, jak ten stolorz z tej głębokij hó­
lice doł swojom dzieuche do Poloka, a je­
szcze sie bardży dziwiem, że on chciol cały 
warsztat odstąpić Polokowi a isć do niego za 
towarysza, ale ten Polok nie był taki głupi 
i nie wloz na ślepo do tej sieci. \

Nale coch wom też to chciała... Acha! Tak 
wom' oto we święta w Pruchnej zrobili rze- 
mieśnicy wycieczkę do łasa i przeznaczyli ten 
czysty profit dlo ubogich dzieci szkolnych. 
Wiecie, joch se myślała, że takowom dobrom 
rzecz poprzą wszyscy obywatele a tymcza­
sem prowie ci niejchrubsi robili, niejv,iększą 
komedyje. Nazabawe burmister nie chcioł dać

licencye a niejbardży go podjudzoł ten pano­
czek, co se to bardzo rod rej gorzki popije a 
na pogrzebach potem mruczy jyny pod no­
sem. A jak była ta wycie dra, tak wom o- 
gromnie ludzi odmowoł niejaki humochlapty- 
ker, chociożby lepszy zrobiuł, żeby z ludzi 
nie robił błozna, bo on tesz czasem do fla- 
szeczki naleje trochę wodÿ a potem kazuje 
nimocnymu jyny po jednej kapce na dzień u- 
żywać i jak tam kiery ryńsżczoka wrazi pod 
serwet, to nie prawi nic. A aż najpiękniejsze 
byłe, że bali ten panoczek,' co sie to po rę- 
kach całować kazujom, też byli bardzo napro- 
ciw tej wycieczki. No alte mie sie zdo, że 
wszycy ci ludzie sie ipoprawiom, bo oni sami 
muszom uznać, że to wszycko źle robiom. 
Nale coch też to jeszcze chciala... Acha! ju- 
żech se spommiała... Byłach wom oto kierysi 
dzień w Kameralnej Ligotcte i tuż mi sie tam 
okropnie ludzie lutowali na ten gminny wy­
dział, a to wóliwa tego, że tak jakosi wszy- 
cko robiom pekryjomu, jakby ich ci ludzie w 
dziedzinie nic a nic nie obchodzili. Oto na 
przykłod je na Goduli dość wielki sałasz, co 
noleży 70 gospodorzom, ria tym sałaszu są 
dwa kamieniołomy, kiere mo wynająte maj­
ster kamieniarski Śmiłowski na 6 roków, a 
chodzioż jeszcze som dwa.roki czasu, tak już 
zaś to wydział wynajon 'bez uwiadomienie 
gminy. Ci ludkowie mi tam’ opowiadali, że oni 
przeciw temu nic ni majom, że to Śmiłowski 
wynajon, jyny im idzie o rto, że ten wydział 
gminny robi to pokryjomu a każdy nojem po­
winien być ogłoszony. Majom też tam w tej 
Ligotce straż ogniowom, ale na tego komen­
danta tuż zaczyna ;om coraz bardży przezy­
wać, bo wiecie, on myśli, że je jakimsi kapra­
lem przy wojokach i jak kiery fajermon na 
ćwiczeni nie przyjeżdżo, tak on zaroz robi 
porządek i oto jednemu w gospodzie wlepiuł 
pore facek — bo to snoci przy wojokach tacy 
kaprale tak samo radzi robiom. Nale tużech 
sie tak zafultala, a tam na blasze już mi zi- 
mioki skipiom.

według najnowszego kroju, jak najstaranniej, 
punktualnie i po cenach najprzystępniejszych 
wykonuje ubrania wszelkiego rodzaju jako* 
to: ubrania spacerowe, sportowe, sa­

lonowe i t. d. firma

Jan Bartosik
w Cieszynie, ul. Zamkowa nr. 4

tuż obok mostu na Olzie.
Wielki wybór materyi angielskich i krajowych!

Baczność! Baczitoff!
Podaję Szan. Publiczności do wiadomości, 

że obok dworca kolejowego przy hotelu 
„Garni“ w Karwinęj otworzyłem

WIELKI SKŁAD MEELI
w którym posiadam bogaty wybór wszelkie­
go rodzaju mebli, kanap, materacy, poduszek 
i rolet do okien własnego wyrobu, za które 
ręczyć mogę, że robota trwała i jakość jak 
najlepsza.

Przyjmuję także reparatury do domu i poza 
domem do wykonania, które uskuteczniam 
dobrze i po genach jak najtańszych.

Mam nadzieję, że Szan. Publiczność pod 
każdym względem zadowolnić potrafię i pro-i 
szę o łaskawe poparcie mojego przedsiębior­
stwa. I—3

Adolf Steuer
tapicer i dekorator, Frysztat-Karwina.

Młodszy człowidi 
któryby posiadał około 10.000 K gotówki, 
mógłby wstąpić jako spóln.k do rentownego 
interesu. Zgłoszenia przyjmuje nasza admi- 

nistracya pod literami „F. M.“ I—2

Przyj mę zaraz
2 uczni z dobrej familii pod dogodnymi wa­
runkami i 2 czeladników na stalą robotę kra­
tową i konstrukcyjną. Bliższej wiadomości u-, 
dzieli: FRANCISZEK TEPLY, ślusamia we

Frysztacki. I—3

Bdyn?.’ murowany
ćwierć godziny od Cieszyna, wraz z 3% mor­
gami bardzo dobrego pola obsianego, es. ia- 
tychmiast z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli Paweł Chruszcz, mie­

szkający obok drogi do Mnisztwa. 2-3 

i NIELLE,
urządzenia domowe i kancelaryjne

i budynkowe roboty s olarskie 
sprzedaje po umiarkowanych, cenach i przyjmuje

$ drzewo do rznięcia
S J. CHOBOT, stolarnia parowa i piła w Łazach.
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Trzech czeladników
stolarskich przyjmię do stałej pracy natych­

miast. — J. Chromik, stolarz, Rychwałd.
2—2

Budynek murowany
10 minut drogi od Cieszyna, z pól morgiem 
pola i z ogrodem, jest natychmiast z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości u- 
dzieli p. Jan Gibiec, gospodzki w Pastwiskach

p. Cieszyn (droga Hażlaska). 2—3
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Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej

s? Anglo-|(ontyn«titalns Biuro podróży Bus Nr. 50 flotter dam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy!

amerykańską adresować :

Księgarnia.

p. f. „Jtdla“ j¥L CzajliowsHiegc
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42

zaopatrzoną je-1 zawsze w najświeższe nowości wy­
dawnicze różnej treści. Ma na składz e i poleca 
wielki wybór materyałów piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

®®®®®®® © © © ®®S®®®@®®®®®®^

według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, ® 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko-

e piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, wg 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład
«r? skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedają ś® 

po cenach oryginalnych.
6^ Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

PŁÓTNA 
CZYSTO 
LNIANE 

DRELICHY, 
DYMY, 

RĘCZNIKI,
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t. p. 
WYROBY.

PŁÓCIEN- 
KA, ZEFIRY, 
BATYSTY, 

PIKI BIAŁE, 
PŁÓTNA 

KOLOROWE 
JEDWABNE 
NA BLUZKI, 
MATERYE 

WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

Jest magazyn wysyłkowy najlepszych i najtańszych WYROBÓW TKACKICH 
których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo i opłatnie

JÓZEF BAJOROWICZ, tkacz =====
..........  = w Korczynie obok Krosna - = 4—6

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po pr ystępny<h cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zaw’erać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Urnowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów.', 
Kielanowice p w. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Pod 
leszanv pow. Mielec, Wielopole pow. Ropcz'ce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aŁ do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawią . część' teny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Bank parcelacyjmy we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztade. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr. 27. We Frysztacie, di a 4. fipca 1908. Rok XII.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

■.■■■ £ roAmy słowem i czynem naszycîi narodowych praw!

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Franciszek Friedel.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. _ Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 2ü K ta tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozcstają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

.................................8 K.

...............................4 „ 

............................... 2 „ 
W Królestwie ’olskiem : 
Rocznie z przesyłką 4 ruble.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką .
Półrocznie „
Kwartalnie „

W Niemczech : 
Rocznie z przesyłką 8 marek

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

Napad pruskich bandytów 
na Polaków.

W niedzielę, dnia 28. b. m. o godz. 2W po­
południu zaszedł w Cieszynie fakt, który obu- 
izyt do głębi całą ludność tutejszą polską. 
Byliśmy mianowicie świadkami brutalnego i 
nikczemnego napadu ze strony niemiecko- 
pruskiej hołoty na spokojnie idących w sze­
regach robotników i robotnice polskie. Spra­
wa miała się w sposób następujący:

Związek katol. młodzieży robotniczej w 
Cieszynie urządził w niedzielę uroczystość 
poświęcenia swego sztandaru, połączoną po­
południu z festynem w Grabinie. Po skończo­
nych uroczystościach rano miał się popołu­
dniu o godz. 2% odbyć uroczysty pochód ze 
Starego Targu do Grabiny z muzyką. Już o- 
koło godziny 1. popołudniu około „Domu nie­
mieckiego“, którędy miał iść pochód, zaczęły 
się gromadzić grupki niemieckich studentów, 
uliczników, subiektów, ze?eró\*; tak, że oko­
ło godz. 2% zapełniła się zupełnie ulica koło 
Domu niemieckiego. W tłumie niemiecko-pru- 
skim widać było mnóstwo kobiet tak rodowi­
tych Prusaczek jak i renegatek śląskich; prze- 
' a.żaly małe niedorostki szkolne. Każdy taki 

Prusaczek, (często jeszcze koszulinkę z tyłu 
noszący) miał odznakę „Nordmarku“. w ręce 
pałkę, po kieszeniach zaś żabki, petardy, zgni­
łe jaja, kamienie i świstawki. Kiedy o godz. 
23/2 punktualnie ruszył uszeregowany pochód 
z muzyką i śpiewami i kiedy przechodził oko­
ło „Domu niemieckiego“, rozpoczęła ta hołota 
dziki, zwierzęcy wrzask i ryk, zaczęły te 
smarkatowate hakatysty obrzucać kamienia­
mi, żabkami i petardami idących spokojnie ro­
botników polskich. Z okna jednego domu padł 
strzał rewolwerowy i ranił ciężko polskiego 
robotnika; p. Marcinek, sekretarz „Macierzy 
szkolnej“, dostał kamieniem w głowę, zemdlał 
r upadl i tak skrwawionego odwieziono do 
îkarza. P. Marcinek będzie długo pamiętał 

kulturę niemiecką. Jedna z renegatek śląskich 
rzuciła na ks. Londzina żabkę i trafiła go w 
ramię. Kilkanaście osób dostało kamieniami 
DO głowach. Kamień .— brukowiec jest obe- 
mie miarą kultury niemieckiej; kamieniami 
(aleczą i rozbijają bandyci pruscy głowy Po­

te- om i w ten sposób udowadniają wyższość 
»ułtury pruskiej.

Polacy nie dań się sprowokować. Szii spo­
kojnie przez miasto, bo za miastem motłoch 
pruski się nie pokazał. W samem mieście przy 
pomocy zgniłych jaj i kamieni udają bohate­
rów. Polacy nie dali się nawet przygłuszyć 
Prusakom; kiedy hołota wyła pruską pieśń 
„Die Wacht am Rhein“, Polacy śpiewali „Je­
szcze Polska nie zginęła“ i tak doszli az do 
lasku.

Paradny, godny ołówka karykaturzysty 
był widok Niemek i renegatek śląskich, które 
z daleka prowokowały pochód. Kilkanaście 
takich bab dostało wściekłej histeryi antypol­
skiej na widok uroczystego pochodu. Skaka­
ły w miejscu, dreptały, wyły, odgrażały pię­
ścią i parasolkami i rechotały jak nadęte ropu- 
c ly : Pfui Polen ! Pfui Polen ! Bardzo podej- 
rzanem i niesłychanem wprost było zacho­
wanie się policyi cieszyńskiej. Policya broniła 
gütliw’ie napastników7 pruskich. Winowajców7 
pruskich nie chciała aresztować. Widocznie 
na to Polacy cieszyńscy płacą podatki na po- 
lieyę, by pomagała Prusakom w rozbijaniu 
głów polskich! Jeden tylko polieyant, i to ten, 
który przypadkowo dostał zgniłem jajem w 
kark, zagniewany wcłal do demonstrującej 
bandy pruskiej: „Das ist hündisch! Das sind 
Hunde, aber nicht Leute! Krótko a węzłowato 
świetnie policyant-Niemiec scharakteryzował 
ten dziki motłoch.

To skandaliczne zajście, ten dziki zamach 
na bezbronną, spokojną ludność polską nie po­
winien tej hołocie ujść bezkarnie. Polacy na 
Śląsku nie są wcale przybłędami. Polacy są 
tutaj tubylcami, przybłędą i przywloką jest 
kto inny. Tu na starym piastowskim Śląsku 
nie śmią Szwaby urągać Polakom; jeśli zaś 
dalej będą nas tak napastować, to się chwy­
cimy samoobrony. A zobaczymy, czy sobie 
dadzą Szwzaby z nami radę, bo my mamy 
twarde pięści.

Całą tę nikczemną awanturę urządzał „Ju­
gendbund der Nordmark“. Jest to stowarzy­
szenie czysto pruskie, operujące markami 
pruskiemi. Działalność jego jest wyłącznie ha- 
katystyczna. Popiera tylko Niemców pru­
skich. Oni więc obmyślili i wykonali ten dziki 
zamach na Polaków. To zajście powinno oczy 
otworzyć wszystkim „ugodowym“ Polakom, 
wszystkim śpiącym i leniwym, pod względem 
narodowym ospałym obywatelom, by stanęli 
razem do walki z tym wrogiem, który w Cie­
szynie kamieniami rozbijał głowy Polakom.

— Demonstracya ta antypolska nie była wy­
mierzoną przeciwko klerykałom, ałe 
wyłącznie miała cechy antypolskie. Dlatego 
też piętnujemy tę antypolską awanturę.

Również wieczorem zaszły krwawe wy­
padki. Bandy Niemców napadały pojedyń- 
vze grupki Polaków i to znowu pod ochroną 
i przy pomocy policyi. Prof. Jawienia 
napadla dzika tłuszcza i zaczęła go bić cię- 
żkiemi żelaznemi narzędziami. Obficie krwią 
zbroczony, nieprzytomny, wydostał się le­
dwo z życiem z rąk tłuszczy.

Napady te trwały bardzo długo przy po­
mocy i, za wiedzą policyi. Na drugi zaś dzień 
Niemcy odkomenderowali mnóstwo dzieci 
wieczorem pod polski dom narodowy i dzieci 
„polskie hańbowaly pod polskim domem. 
Co jest dziwnem, że starosta pozwala profe­
sorom tak wychowywać uczniów w niemiec­
kich szkołach. Te wypadki świadczą o nie­
słychanym zdziczeniu i rozbestwieniu mło­
dzieży niemieckiej; — z takiej młodzieży wy­
rosną prawdziwi narodowi bandyci, a nie 
obywatele. Polakom jedno pozostaje; chwy­
cić się samoobrony. Na gwałt odpowiemy 
gwałtem. My wiemy, że w Austryi tylko 
gwałtem prawa dla siebie można wywalczyć; 
Niemcy nas tego nauczyli.

Poniżej podajemy listę tych bohaterów, 
którzy się odznaczyli w napadzie na Polaków. 
Polacy powinni sobie dobrze zapamiętać tych 
ludzi i sklepy tych kupców bezwarunkowo 
bojkotować, którzy prześladują Polaków:

Są to mianowicie:
1. Widenka, który dał sygnał do a- 

wantury. W razie potrzeby jest świadek, któ­
ry to zezna pod przysięgą.

2. Kupczycy ze sklepu bławatnego Stru- 
hala.

3. Kupczycy ze sklepu L e w in sk y‘ego.
4. Synowie kupca Zucker man dl a 

(ul. Saska Kępa).
5. Syn księgarza Feitzingera, uczeń 

gimnaz. i subjekt z księgarni tej, Bo cek.
6. Suojekt ze sklepu Rosy F a s s e 1 (plac 

Demla), Zieliński.
7. Ludzie z drukarni K u t z e r a, szczegól­

nie introligator Gleisner, orukarze Milerski, 
Niedecki, 2 zecerów i wielu innych.

8. Puckmann, abituryent z niem. se- 
minaryum.
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9. Krisch, syn szklarza, który komen­
derował wszystkiem.

10. Trzej dozorcy od budown. Kamea.
11. Obok innych rozindyczonych Niemek 

szczególnie „odznaczyły się“ żony Kamea, 
budowniczego, i R u f f a , księgarza.

12. Nowak, praktykant u Stuksa, rzucał 
kamieniami na dziewczęta.

13. K r ó g 1 e r , urzędnik komory arcyks., 
prowadził demonstrującą bandę niemiecką.

14. L i s z k o w , syn szewca, rzucał ka­
mieniami.

15. Lekarz dr. Bukowski pełnił służbę 
szpicla i polie y anta i uganiał się z la­
ską za Polakami.

Tyle na razie zdołaliśmy zebrać dat. Do­
skonale scharakteryzowała wojonicze Niemki 
„O w i a z d k a C i e s z y ń s k a“, która pisze :

Napadu wścieklizny dostały znać 
podczas pochodu katolickiego stowarzyszenia 
rzemieślników trzy Niemki: Kamcula, żena 
budownicezgo Kamea (z wiejskiego rodu), 
Ruffula, Szmidzino (pierwsza to żona księga­
rza Ruffa, Prusaka, druga, to jej szwagrówka) 
i Witrzensowa, żona nauczyciela Witrzensa z 
niemieckich szkół. Prały koto siebie parasola­
mi, a z ich nozdrzy i gęby lala się strumienia­
mi obrzydliwa ślina, gorzej niż to białko z jaj, 
które Kańcula snąć dala studentom, aby je 
rzucali na Polaków. Ta wściekła Kańcula wo­
zi swoją szeroką spódnice na kolesie w czar­
ne, ładne konie zaprzągniętej. Z krzywdy ro­
botników polskich to utyło, a teraz się to . zu- 
ca na Polaków! Coby ona im to powiedziała, 
gdyby pod jej powóz i konie rzucono bomby 
jak pod konia p. Jungi z Górnego Żukowa.

Walka o szkolnictwo polskie 
na Śląsku Cieszyńskiem.
Jednym z najważniejszych etapów rozwo­

ju kulturalnego jest szkolnictwo własne. Zro­
zumiał to dobrze Stalmach, kiedy zakładał w 
r. 1894 „Macierz szkolną®) zrozumiało to i 
społeczeństwo polskie na Śląsku, skoro od 
szeregu lat walczy o własne Szkolnictwo. 
Szkoły na Śląsku cieszyńskim przed r. 1848 
były przeważnie czeskie i niemieckie, dopie­
ro z nastaniem ery.konstytucyjnej zaczęto tak 
szkoły miejskie jak wńejskie polszczyć. Na­
wet udałojŁię wprowadzić język polski do 
obú Jpmnazyów cieszyńskich. Ale konstytu- 
cya okazała się dobrą tylko dla znikomej 
mniejszości niemieckiej, która zawładnąwszy 
dzięki uprzywilejowanemu stanowisku kon­
stytucyjnemu złączone w7 jedno oba w yzna­
niowe gimnazya. zniemczyła zupełnie. Ta­
kiemu samemu losowi uległo i szkolnictwo 
ludow e miejskie tak. że w r. 1879 ani w jednej 
szkoło• w' mieście nie uczono po polsku. Jedy­
nie na wieś nie zapuszczano się z tą cywili- 
zatorską robotą z powodu braku sił i dzięki 
temu szkolnictwo polskie na Śląsku ocalało. 
Jednak i tu nie było najlepiej. Strona ze- 
wnętrzna szkolnictwa była w położeniu wiel­
ce oplakaném. Budynków szkolnych było 
brak, a zarządy gminne przez rząd podusz- 
czane nie spieszyły się z ich wybudowaniem, 
rada szkolna krajow a nie pozwala na kreowa­
nie klas polskich i wobec tego na jedną klasę 
przypada obecnie z górą 80 dzieci, wobec 
czego o normalnej nauce niema mow7y.

Co do wewnętrznego ustroju szkolnictwo 
też wdele pozostaw ia do życzenia. Nauczy­
ciele wychowani w niemieckiem seminaryum 
nauczycielskiem w7 Cieszynie, przesiąknięci 
duchem germanizacyjnym, uw7ażali za naj­
pierw sze swre zadanie nauczanie dzieci języka 
niemieckiego. Dlatego też i naukę języka pol­
skiego ograniczano do minimum, a skoro tyl­

ko dziecko nauczyło się cośkolwiek pisać i 
czytać we własnym języku już w7 drugiej kla­
sie (a były wypadki, że i w7 pierwszej klasie), 
zaczynano uczyć języka niemieckiego i tc w 
sposób „praktyczny“ przez powtarzanie lek- 
cyi wszystkich przedmiotów po niemiecku. 
Tak polska szkoła ludowa niemczała.

Przeciw temu położeniu szkolnictwa pol­
skiego wystąpiło samoobronnie polskie spo­
łeczeństwo, zakładając „Macierz szkolną“, a 
następnie owoc trudów i zabiegów tejże insty- 
tucyi, gimnazyum polskie. Dziś gimnazyum 
polskie ma byt zagwarantowany, uczęszcza 
doń około 3C0 uczniów, a rozrost jego tak 
szybki, że za lat 3 do 4 będzie najliczniejszym 
zakładem ze wszystkich szkól średnich na 
Śląsku Cieszyńskim.

Obecnie rozpoczyna się walka o polską 
szkolę realną w zagłębiu górniczem, co słusz­
nie podniósł z naciskiem w swej niedawnej 
mowie w parlamencie ks. Londzin. Dziś 
wskutek braku polskiej szkoły realnej u- 
częszcza blisko 300 młodzieży do szkól re­
alnych niem., a liczba ta podniosłaby się, 
gdyby szkoła stanęła w7 jÿiitrum okolicy 
przemysłowej, której ludność pozbawdona 
jest zupełnie szkoły średniej, a w przeważa­
jącej liczbie, bo 60 proc, polska.

Nie lepiej dzieje się na polu szkolnictwa 
wydziałowego.

Na cały szereg szkól wydziałowych nie­
mieckich: w Cieszynie (2), Biesku (2), Jabłoń 
kowie, Frysztacie, Skoczowie, Boguminie i 
Strumieniu, trzy szkoły wydziałowe czeskie, 
— niema ani jedne1 szkoły polskiej.

Walka, jaka w7 obecnym czasie rozwdnęla 
się o szkołę wydziałową, będzie zapewne u- 
wieńczoną założenie na razie polskiej szkoły 
wydziałowej w Dąbrowie. Należy oczekiwać  ̂
że wkrótce i inne miejscowości szkołę tę o- 
trzymają.

Szkolnictwo ludowe, jak już wyżej w spo- 
minaliśmy, przedstawda nader smutne poło­
żenie, — tak co do malej ilości klas, jak też 
i co do podręczników7 szkolnych, które uło­
żone przez Niemców — są okazem niebywa­
łym pedagogii niemieckiej. Dopiero dzięki 
silnej interwencyi Tow. Pedagogicznego wy­
brano komisyę do układania podręczników7 
szkolnych, a na ostatnich konferencyach li­
chw alono zezwolić nauczycielstwu na używa­
nie podręczników7 galicyjskich.

Szkól polskich jest liczba niedostateczna, 
Ani w jednem mieście niema szkoły polskiej, 
z wyjątkiem polskiej szkoły „Macierzy szkol­
nej“ w Cieszynie. Skutkiem tego około 3- ty­
sięcy dzieci polskich izmuszonej jest u- 
częszczap do szkół niemieckich, i dobrowol­
nie oddawać, się na pastwę ggrmanizacyi.

Jednak nietylko w mieście, lecz na wsi 
szkoła gejrmanizuję dzieci. Dzięki systemowi 
szkolnemu, pozwalającemu na utrakwizacyę 
szkoły*, nauczyciele*stojący bliżej ruchu nie­
mieckiego pozwalają sobie na zmianę polskiej 
szkoły na niemiecko-polską i pociągają za so­
bą nieśw iadome czasem tej sprawy w ydziały 
gminne. Szkodliwy szkolnictwu! polskiemu 
ten ruch trwał od dawna już, a dopiero roku 
zeszłego zwrócono nań uwagę baczniejszą. 
Dzięki temu również około 3 tysięcy dzieci 
uczęszcza do tych szkół.

Dzięki temu uchroniono,jrałe szeregi szkól 
od zniemczenia, a dziatwę polską od znie- 
prawienia umyęlu i ducha.

Dziś przeciw7 utrakwizacyi polskich szkól 
stanęło w zwartym szeregu nauczycielstwo 
polskie i potępiło ją w szeregu zebrań swych ; 
staje również i lud poiski, potępiając ją jako 
przeciążającą umysł dzieci, potępił ją nie- 
dawrio publicznie w szkole inspektor szkół 
polskich, oświadczając, że każdemu nauczy­

cielowi powinno być zato wytoczone śledz­
two dyscyplinarne.

Kto wri.e, czy nie w iększe szkody przynosi 
nam czechizacya, która rozlewa się szero­
kim korytem po Cieszyńskiem, od ściany 
zachodniej. Obrotni i zachłanni Czesi zdołali 
przy pomocy nieuczciwej ludności polskiej 
zawładnąć całym szeregiem gmin, które pó­
źniej zczechizowali, zaczynając od szkoły.

Dzięki temu bardzo w iele miejscowości w 
okolicy górniczej niema szkół polskich, lub 
ma jfe niedostateczne. W tę też stronę skie­
rowana jest całą uwagą akcya „Macierzy 
szkolnej“, która tu posiada cztery s-zkoły, w7 
Ostrawde Polskiej, Dziećmorowicach, Bogu­
minie i Lutyni Niemieckiej. Mimo jednak tej 
akcyi jeszcze około 4 tysięcy dzieci polskich 
uczęszcza do szkół czeskich, bardziej ulega­
jąc wynarodow ieniu niż wr szkołach niemiec­
kich. Tak więc około 11 tysięcy dzieci ger­
manizuje się i czechizuje^się w szkołach ob­
cych. W bieżącym roku zapoczątkowano w 
zagłębiu w7ęglowem akcyę w tej sprawne, 
stwarzając komitet Szkolny, który za cel ma 
wdrożenie akcyi o szkoły polskie tam, gdzie 
ich nifflia jeszcze. L. R.

Wszechsłowianska blaga.
Wszechpolaï^nasi czyli narodowi demo­

kraci. tak z pod zaboru rosyjskiego jak ■ z pod 
zaboru austryackiego, tern się zawrsze odzna­
czali. ř.e w pewien czas głośno i uroczyście 
ogłaszają „przełomową chwilę“, że zawsze 
umieli z łatwmścią cyrkow7ego gimnastyka 
przetasować się do najpopularniejszych 
chwilowych haseł, kto zaś m|^w:erzył w7 ich 
karkołomne; matactwa, przemycane pod pła­
szczykiem „idei narodowej“ i „zdrowego pa- 
trvolyzmu“. tego z zajadłością specyamie 
wszechpolską^ wyklinali jako heretyka anty- 
narodowego, jako element mówiący po pol­
sku Tylko, szkodliwy dla rzekomego ich 
wszechpolskiego interesu narodowego.

Obecnie mamjfc do czynienia również z 
„przełomową chwilą“ w szechpolską, oczywi­
ście prowadzoną również pod hasłem interesu 
narodow ego. Gdzie się podziały owe czasy, 
kiedy to wszechpolscy nasi szeroko się roz­
wodzili o armatkach powstańczych, o osu­
szaniu Bałtyku dla Niemców7 w zamian za od­
budowanie Polski, o legionach polskich w 
sławetnym „Przeglądzie wszechpolskim , 
wydawanym przez omjjnego papieża ende­
ckiego kościoła Jmci pana Dmowskiego, ojca 
obecnej wszechslowiańskiej blagi.

Dziś ta wszystko zarzucili między stare 
rupiecie, dziś głoszą „neopanslawizm“, dziś 

•thcą naród polski wepchnąć w morze sło­
wiańskie. A jak to ,byłó.| opowiem.

W maju bieżącego roku, w7 klubie rosyj­
skich działaczy w Petersburgu, na przyjęciu 
Czebha dra Kramarza, Słoweńca dra I“ riba- 
ra i Moskaloiila galicyjskiego dra Hlibowi- 
ckiego - -W Dmowski, hetman wszechpolski, 
zabral między innymi glos,.,i bez z a s 11 z e- 
ż e ń poddał sprawę polską polityce „słowiań­
skiej“, bez zastrzežái oddal naszą polską 
sprawę rosyjskim panslawistom. Była to ka- 
pitulacya ze strony Dmow skiego, kti ra o- 
gromnie rozczuliła obecnych na bankiecie po­
pów7 rosyjskich i członków czarnej sotni. Ani 
bowiem „Senatorski tli wspaniałość“ ni „Lwi 
się szlachtw dziwna śmiałość“ w tych 
słowach, zrzekających się wszelkiej samo­
dzielnej. śmiałej polityki polskiej — jest kapi- 
tulacyą wobec naszych wrogów7, t. j. Moskali. 
Panslaw izm bowiem, czyli wszechsłowdańska 
blaga, jest dla nas samobójstwem ze stano­
wiska naszego interesu narodowego; pan-
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hołotę czarnosecinną, ułatwia prześladowanie 
i rusyfikowanie zaboru rosyjskiego, jest ro­
botą wybitnie polityczną na korzyść zbirów' 
carskich. — Co więcej, panslawizm ułatwia 
przewagę Rosyi w7 Europie, tej Rosyi, która 
była zawsze „żandarmem Europy“.

1 oto dzisiaj ci sami wszechpolacy, którzy 
zawsze chcieli uchodzić za jedynych patryo- 
tów polskich, w imię interesu narodowego 
głoszą samobójstwo narodowe. Bo im z tern 
dzisiaj wygodnie, bo to odpowiada ich obe­
cnym, ciasnym i małostkowym interesom 
partyjnym, dla dogodzenia partyjnym apety­
tom depczą poprostu godność narodową. 
Sztandary nasze narodow7e zamienili na ścier­
ki kuchenne, obniżyli i obniżają nasze ideały, 
naszą myśl polityczną, naszą godność naro­
dową — mimo wszystko z. miną nadętej żaby 
rechoczą: Naród to Endecya!

My Polacy nie możemy się zgodzić na po­
litykę wszechsłowiańską bez zastrze­
żeń, nie możemy utonąć w morzu wszech- 
słowiańskiem. My wiemy, że Słowianami je­
steśmy od czasu Grunwaldu, od czasów po­
gromów krzyżackich, wiemy, że Lelewel i 
Mickiewicz byli panslawistami. Ale oni byli 
panslawistami w pięknem znaczeniu tego sło­
wa z zastrzeżeniami. Jeżeli być może 
mowa o polityce wszchslowiańskiej, to chyba 
tylko z warunkami, z zastrzeże­
niami. Jak najwięcej zastrzeżeń,Jak najwię­
cej warunków, wszędzie zaznaczać nasze, 
wybitnie nasze stanowisko. Ale na pansla­
wizm bez zastrzeżeń pana Dmowskiego pisać 
się nie możemy, bo byłoby to ujmą dla naszej 
myśli politycznej.

„Die Polen sind nicht pa n s 1 a v i - 
s t i s c h“ — pisał Karol Marks. I to jest pra­
wdą, bo Polacy wiedzieli dobrze, że pansla­
wizm czy pod taką czy pod inną flagą jest za­
wsze wodą na młyn caratu.

Z parlamentu wiedeńskiego
Uchwalenie budżetu.

W piątek zeszły, t. j. dnia 2É. czerwca, 
parlament uchwalił nareszcie po długich de­
batach budżet państwowy. W piątek wygło­
sił między innymi także poseł Daszyński 
mowę.

Pos. Daszyński występował przeciw 
mieszaniu się węg. prezydenta mimstrów dra 
Weckerlego w sprawy austryackie. Następnie 
atakował ministra skarbu, poczem omawiał 
stosunki na Śląsku i występował przeciw ger- 
manizowaniu. Podnosił brak szkół polskich na 
Śląsku i występował przeciw brakowi pol­
skich sędziów tamże. Protestował dalej prze­
ciw używaniu w Mor. Ostrawie wńęźniów do 
roboty w fabryce papieru za niską płacą.

Pos. Sommer: Czy więźniowie mają le­
niuchować? przecież coś muszą robić. (Prote­
sty na ławach soc.-dem.)

Pos. Daszyński: To się nazywa naro­
dowiec postępowy! Masowe używanie are- 
sztantów jako robotników w fabrykach pro­
wadzi do tego, aby t. zw. wolnych robotni­
ków fabrycznych przemienić w aresztantów.

Pos. Sommer: Niema wcale masowego 
używania więźniów do roboty. (Protesty na 
ławach soc.-oem., przewodniczący dzwoni.)

Pos. Daszyński: Nie potrzebujecie się 
starać o interesa fabrykantów, którzy wycią­
gają ręce po pracę więźniów. Sprawiedliwość 
na Śląsku stoi pod najsilniejszym naciskiem 
kapitalistycznych magnatów. Przed kilku ty­
godniami jeden chłop, który zabrał kawałek 
drzewa, pędzonego na wodzie na granicy je­
go gruntu, zastrzelony został przez dozoru­
jącego leśnego arcyksiążęcego, a służący do 

dnia dzisiejszego nie został jeszcze areszto­
wany.

Pos. Sommer: To są bajki. (Żywe prze­
rywania ze strony socyalistów.)

Pos. D i am a n d: Proszę się zapytać 
wszystkich Ślązaków, którzy tutaj są, bez 
względu na stronnictwa.

Pos. Daszyński: Czy pan prof. chce 
przeczyć faktom, którym nikt nie przeczy? 
Śląska sprawiedliwość stoi jeszcze pod wpły­
wem klerykalizmu, co dowodzi fakt, że pe­
wien pater Jezuitów przy udzieleniu sakra­
mentów świętych zhańbił młodą dziewczynę, 
a także nie został aresztowany. (Żywe okrzy­
ki u socyalistów: Słuchajcie, słuchajcie!)

Ks. Londzin: To jest nieprawda, to nie 
jest dowiedzione.

Pos. Daszyński: Na Śląsku cierpi ka­
żda instytucya poć strasznym naciskiem ka­
pitalizmu. Także owe instytucye, które zało­
żone zostały pieniędzmi robotników, jak n. p. 
kasy brackie. Zarząd gminy a także Sejm ślą­
ski jest tak stworzony, że jest instytucyą czy­
sto plutokratyczną. Wybierają tam n. p. 4 ma­
gnaci 2 posłów, z tych 4 magnatów są 2 woj­
skowymi, którzy nie mają biernego prawa 
wyborczego, tak, że właściwie 2 magnaci no­
minują 2 posłów. Dalej 78 wielkich właści­
cieli wybiera 9 posłów, 20.000 wyborców 
miejskich — 10 posłów, 30.000 wyborców 
gmin wiejskich — 9 posłów, podczas gdy 41 
tysięcy chłopów i cały proletaryat wogóle 
nie ma prawa wyborczego. Tak plutokraty- 
cznie złożony Sejm nigdy nie będzie mógł 
prowadzić rozumnej socyalno-politycznej, na­
rodowej gospodarki na Śląsku.

Mówca zajmuje się w dalszym ciągu swo­
ich wywodów przytoczonymi przez Londzina 
zarzutami o niektórych zajściach przy jego 
wyborze do Rady państwa. Ks. Londzin w 
tym kierunku zgłosi? wniosek nagły, ale uwa­
żał za stosowne go cofnąć.

Pos. Eldersch do Daszyńskiego: On 
pana ułaskawił, tak jak Sternberg.

Pos. Daszyński: Pos. Londzin przy 
tej sposobności mówił także o strzałach re­
wolwerowych.

Pos. ks. Londzin: Zapewne strzelano.
Pos. Daszyński: Przyznaję, ale prze­

cież ze strony klerykałów.
Pos. ks. Londzin: To nieprawda.
Pos. Daszyński: Pos. Fink wyciągnął 

rewolwer. W Darkowie klerykali do mnie 
strzelali, a 2 klerykali, którzy strzelali, zostali 
aresztowani. Wprawdzie obaj nie byli pozna­
ni przez ludzi pos. ks. Londzina, ale areszto­
wano ich i dopiero przed sądem się wykaza­
ło, że byli klerykałami. Pos. ks. Londzin po­
wiedział także, iż na Śląsku dokonaliśmy wła­
mania do starostwa we Frysztacie, przyczem 
kilka tysięcy kart wyborczych dostało się w 
nasze ręce. Dalej powiedział : „Nie wiem, czy 
to jest prawdą, ale dzi.wnem jest to przecież“. 
Tak mówi ksiądz katolicki!

Pos. Moraczewski do ks. Londzina: 
Pan jesteś na wskroś Jezuitą!

Pos. ks. Lo n d z i n: Ja nie jestem Jezuitą.
Pos. Daszyński: W tym okręgu wy­

borczym mamy świetną organizacyę, której 
nasi przeciwnicy nam zazdrościć mogą i nasi 
towarzysze, otrzymawszy kartki wyborcze, 
natychmiast odali je komitetowi i. oświadczyli, 
że kartki te w komitecie w dniu wyborczym 
znowu odbiorą, tak, że rzeczywiście rozpo­
rządzaliśmy ilością kilkuset kartek glosowa­
nia i dlatego figurujemy u naszych przeciwni­
ków jako złodzieje włamywacze.

Pos. ks. Londzin: Tego nie twierdzi­
łem. Powiedziałem to, co ludzie opowiadają.

Pos. Skaret: Ale panu nie wolno tego 
opowiadać. I

Pos. ks. Londzin: 1 o był zresztą tylko 
żart.

Pos. Daszyński: Żart na koszt nasze­
go honoru — to jest chrześcijańsko-katolickie. 
Poseł Londzin nazywa się polskim patryotą, 
jednakże przy wyborze ścisłym w Cieszynie 
on ze swymi zwolennikami głosował na posła 
Demla, na tego człowieka, który ciągle wy­
szydza naród polski na Śląsku, atakuje go i 
który nas wyśmiał, ponieważ z Warszawy i 
Galicyi przyszły pieniądze dla Śląska. Gdy 
patryota pos. Londzin stanął wobec kwestyi, 
czy ma popierać socyalistę, który przemawia 
po polsu do robotników polskich, czy też po­
sła Demla, oświadczył się za tym ostatnim.

Pos. ks. L o n d z: n : Arbeite! jest taki sam 
jak Demel. Za to przy moim wyborze do Sej­
mu znowu przeciwko mnie agitowano.

Pos. Daszyński: Niektórzy ludzie zno­
szą się i kłócą się.

Wreszcie omówił mówca stosunki naro­
dowościowe na Śląsku.

Po przemowie całego szeregu mówców 
zamknięto dyskusyę i wybrano mówcami ge­
neralnymi „pro“ pos. Steinera, „contra“ pos. 
Muchitscha.

Pos. Steiner stanowczo oświadczył się 
za budową kanału Dunaj-Odra-Wisła.

Zakończenie dyskusyj budżetowej.
Następnie prezydent wśród oklasków za­

wiadomił, że dyskusya nad budżetem została 
ukończoną i zaczęły się sprostowania faiity- 
czne.

Burzliwe sceny.
Prezydent udziela głosu jako pierw­

szemu hr. Sternbergowi i wzywa go, aby się 
trzymał ram sprostowania.

Pos. Sternberg reaguje na przemówie­
nia kilku posłów, a w końcu na przemówienie 
pos. Daszyńskiego i oświadcza, że ten, kto, 
jak pos. Daszyński, pod ochroną nietykalności 
peselskiej obraził stan duchowny, jest tchó­
rzem.

Słowa te wywołały burzę na ławach so- 
cyalistycznych, z których grożono podniesio- 
nemi pięściami hr, Sternbergowi, otoczonemu 
przez posłów chrześc.-społecznych. Powsta­
ła wielka wrzawa, prezydent prosił o spokój, 
a w końcu przerwał posiedzenie.

Po pewnym czasie nastał o tyle spokój, że 
prezydent mógł znowu posiedzenie otworzyć, 
chaos jednak dalej trwał. Kilku posłów socya- 
listycznych obrzuciło Sternberga protokoła­
mi. Prezydent wyraził głębokie ubolewanie 
z powodu tych scen i odebrał głos Sternber­
gowi. (Długotrwałe oklaski i brawa u socya­
listów.) Sternberg, żywo gestykulując, prote­
stował przeciw odebraniu głosu.

Sprostowanie faktyczne.
Wśród panującej wrzawy zabrał głos do 

sprostowania faktycznego prof. Masaryk, któ­
remu często przerywali okrzykami posłowie 
chrześc.-społeczni.

Pos. Bielohlawek oświadcza, że do­
póki Daszyński nie przytoczy dowodów na 
ciężkie zarzuty podniesione przeciw jednemu 
z księży katolickich, będzie nazywany tchó­
rzem i kłamcą. (Oklaski u chrz.-spoh, burzli­
we protesty u soc. dem.)

Odpowiedź pos. Daszyńskiego.
Nastąpiło jeszcze dwadzieścia kilka fakty­

cznych sprostowań, między innymi pos. Da­
szyński wystąpił przeciw twierdzeniu pos. 
Sternberga i Bielohlawka, jakoby obraził du­
chowieństwo. Podniósł on, że przytoczył dwa 
wypadki, mianowicie w'ypadek dozorcy leśni­
czego, który stoi pod zarzutem, że jednego 
człowieka zastrzelił i wypadek księdza jedne­
go, który stoi pod zarzutem zhańbienia. Obaj 
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są w śledztwie sądowem. Mówcy w wywo­
dach swoich nie chodziło o to, aby skonstato­
wać winę w obu wypadkach, raczej tylko 
wskazał na nierówne traktowanie poszcze­
gólnych oskarżonych w śledztwie prowadzo- 
nem przez sądy interesowane. — Obie osoby 
znajdują się z powodu zarzuconych im zbro­
dni w śledztwie karno-sądowem.

Głosowanie.
O godz. 8. wieczorem zabrał glos general­

ny referent budżetu dr. S t e i n w e n d e r, po­
czerń przystąpiono do głosowania.

Uchwalenie budżetu.
Izba uchwaliła budżet. Wniosek mniejszo­

ści komisyi budżetowej, aby wykreślono z 
budżetu pozycyę „Dwór“, został odrzucony, 
poczem rozpoczęło się głosowanie nad całym 
szeregiem rezolucyj.

Odrzucenie rezolucyi pos. Schmidta.
Nad znaną rezolucyą pos. Schmidta w 

sprawie ograniczenia żydów w dopuszczaniu 
ich do szkół średnich odbyło się głosowanie 
imienne i rezolucyą została odrzuconą 205 
przeciw 162 głosom. (Żywe oklaski i brawa.)

Dalsze głosowanie.
Rezolucyą pos. Seitza w sprawie złożenia 

rachunków z funduszu dyspozycyjnego zo­
stała odrzuconą, taksamo rezolucyą tegoż po­
sła co do przedłożenia projektu organizacyj­
nego dla ministrów rodaków.

Rezolucyą pos. Wolfa w sprawie utworze­
nia niemieckiej akademii sztuki w Pradze, 
przyjętą została 194 przeciw 189 glosom. (Ży­
we oklaski na lewicy.) Rezultat głosowania, 
zwłaszcza zaś fakt, że pos. Masaryk i drugi 
realista Drtina, jedyni z posłów czeskich, glo­
sowali za rezolucyą posła Wolfa, wywołało 
u Czechów i południowych Słowian burzliwe 
okrzyki „hańba i pfuj“. Wrzawa przeciw Ma- 
sarykowi trwała dłuższy czas.

Wreszcie przyjęto cały szereg rezolucyj.

Obrady nad ustawą finansową.
Następnie przystąpiono do dyskusyi. nad 

ustawą finansową.
Izba przyjęła ustawę finansową, a odrzu­

ciła w imiennem głosowaniu rezolucyę posła 
Ellenbogena, aby podatek cukrow-y obniżyć 
od 1. stycznia 1909 o 8 K-

Budowa kanałów.
Dalej przyjęła Izba rezolucyę pos. Głąbiń- 

skiego i Mastalki., wszywającą rząd, aby na­
tychmiast z istniejących kredytów rozpoczął 
budowę kanału Dunaj-Odra-Wisła i to ró­
wnocześnie z Wiednia i Krakowa i poczynił 
potrzebne starania o uzyskanie dalszych kre­
dytów na dalszą budow ę.

Uchwalenie budżetu w trzeciem czytaniu.
Następnie Izba przyjęła cały budżet w- 

trzeciem czytaniu, wśród żywych oklasków.
Dalsze uchwały.

Po załatwieniu budżetu Izba uchwaliła wc 
wszystkich trzech czytaniach ustawy o przy­
znanie bezpieczeństwa papilarnego pożyczce 
kraj. Galicyi 10 mil. i 11 mil. koron, oraz po­
życzce miasta Krakowa, jakoteż ustawię o u- 
w-olnieniu od podatku budynków, wybudo­
wanych na gruntach pofortyfikacyjnych w 
Krakowie.

Koniec posiedzenia.
Na tern posiedzenie zamknięto o godz.<j2 

w nocy; następne Lve wtorek o godz. 3. po­
południu.

Przegląd polityczny.
Ustawa wódczana a Koło polskie.

Koło polskie we Wiedniu odbyło parudnio- 
wą dyskusyę nad planem podwyższenia po­
datku od wódki w- tym kierunku, aby to 
przedłożenie wypadło jak najkorzystniej dla 
Polaków. Po kilkudniowych naradach u- 
chwaliło następujące rezolucyę:

I. Rezolucyę posła B a t a g 1 i i :
Koło polskie będzie glosowało za ustawą 

o podwyższeniu podatku od w-ódki, jeśli przez 
układy z rządem i innemi stronnictwami za- 
gwarantowar.em będzie w samej wspomnia­
nej ustawie: 1) przyznanie krajom całego 
dochodu, a przynajmniej 40 koron z podwyż­
szonego podatku według klucza konsumcyi; 
2) jeśli zagwarantowanem będzie przeprowa­
dzenie jeszcze przed feryami: a) zniesienie 
2 ostatnich klas podatku domowo-klasowego, 
b) wydatne zniżenie podatku domowo-czyn- 
szowego, c) poprawa płac niższych funkcy- 
onaryuszy państwowych (kolejowych, pocz­
towych i innych) kwotą około 20 milionów 
koron, d) wynagrodzenie rodzin rezerwistów.

Nadto żąda Koło podwyższenia bonifikacyj 
w porównaniu ze stopą proponowaną w 
przedłożeniu i zniesieniu lub przynajmniej po­
stępowej rewizyi ustawy o osobnych opła­
tach szynkarskich.

II. Rezolucyę wiceprezesa Stapiń- 
s k i e g o:

Koło polskie oświadcza się przeciw’ w-’szel- 
kiej interwencyi. zmierzającej do ulatw-ienia 
szynkarzow-i zakładania szynków. Kolo jest 
zdania, że zmniejszenie liczby wyszynków 
jest pierwszorzędnym interesem kraju.

Koło polskie będzie się domagać zniesienia 
podatku od bicia bydląt, które z powodu wy­
padku muszą być dorżnięte.

III. Rezolucyą prezydyum Koła:
Kolo polskie poleca prezj'dyum, aby w 

duchu uchwalonych zasad i przeprowadzonej 
dyskusyi przeprowadziło rokowania z rzą­
dem i zdało Kołu sprawę z wyników roko­
wań.

IV. Rezolucyą pos. Kolischera:
Kolo polskie upow ażnia prezydyum do do­

magania się nagłego traktowania ustaw-y 
w-ódczanej tylko wtedy, jeżeli stronnictwa 
większości Izby poselskiej i rząd zgodzą się 
na przydzielenie 60 hal. od każdego litra 
konsumcyi,, według klucza konsumcyi każde­
go kraju, na rzecz pojedynczych krajów ko­
ronnych.

Wreszcie odrzucono rezolucyę pos. Sta- 
pińskiego :

Koło polskie oświadcza się za zupelnem 
zniesieniem bonifiacyi gorzelnianych, ale żą­
da, aby o kwotę bonifikacyjną powiększono 
udział funduszu krajowego w dochodach z po­
datku w-ódczanego.

Rezolucyą Schmidta.
Następnie Koło zajmowało się kwestyą, 

jakie ma zająć stanowisko przy glosowaniu 
nad rezolucyą Schmidta o ograniczenie w do­
puszczaniu żydów do studyów w szkołach 
średnich. Uchwalono glosować przeciw tej 
rezolucyi.

Z zaboru pruskiego.
Zakaz polskiego języka na wie­

cach zawodowych. Powołując się na 
rozporządzenie pruskiego ministerstwa spraw’ 
wewnętrznych, że prezesi rejencyjni mają 
praw-o dopuścić według swojego uznania 
także język niemiecki w obradach zgroma­
dzeń publicznych, stawił zarząd „Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego“, imieniem robo- 
tników- polskich, zatrudnionych^ na obczyźnie, 
do prezesów- rejencyjpych w- Arnsbergu, Mo- 

nasterzę i Dusseldorfie wniosek „o dopu­
szczenie języka polskiego do obrad na pol­
skich zgromadzeniach zawodowych czyli na 
zwoływanych imieniem organizacyi zawodo­
wej wiecach, na których obraduje się nad 
sprawami zawodowemi lub sprawami orga- 
nizacyjnemi

Na podanie to — tak pisze bochumski 
„Wiarus Polski" — nadeszły od prezesów- re- 
jencyi w- Arnsbergu i Monasterze odpowiedzi, 
oświadczające krótko i węzłowato, że w-mo- 
sku uwzględnić nie można; prezes rejencyi. w 
Dusseldorfie odpowiedzi jeszcze nie nadesłał, 
atoli z góry można być przekonanym, że od­
powiedź jego także inaczej brzmieć nie będzie 
jak kolegów jego z Arnsbergu i, Monasteru.

Wobec tego zakazu warto przypomnieć, 
że sekretarz stanu dla spraw' w-ew-nętrznych, 
p. v. Bethmann-Hollw-eg, podczas obrad w 
parlamencie nad § 7. złożył oświadczenie, że 
robotnikom niemieckim nie ma się czynić tru­
dności, przy staraniach legalnych na polu re­
gulowania swoich warunków- pracy i płacy 
przez nieodpowiednie stosowanie tego para­
grafu.

Rychło przekonaliśmy się, co warte są za­
pewnienia panów ministrów- i co sobie z nich 
robią podwładne im organy!

Zakaz ten jest zarazem dowodem, jak wła­
dze uważają 'się za slugów- kapitalistów-, bo 
zyski z zakazu używania języka polskiego na 
zebraniach zawodowych będą mieli bardzo 
wyraźnie panowie przedsiębiorcy. Uświada­
mianie robotników polskich ma być utrudnio- 
nem, robotnik polski ma pozostać ciemnym i 
nieośw-ieconym, ma dostarczać przedsiębior­
com tanich rąk roboczych do pracy.

Związki zaw-odowe, wbrew temu zakazo­
wa, będą jednak umiały znaleść drogę do pol­
skich robotników.

Centrowcy w Prusiech Zachodnich. Pi­
sma polski stwierdzają. że sojusz w-yi.er- 
czy z centrum, katońckic.n w- Prusiech Za­
chodnich nie przyniósł ani Polakom, ani cen­
trum katolickiemu żadnych korzyści, ponie­
waż wyborcy centrowi nie troszczyli się o 
zaw artą umowę, lecz popierali wszędzie kan­
dydatów' hakatystycznych. Gdy na Górnym 
Śląsku i w zachodnim okręgu przemysłowo- 
górniczym centrum katolickie, dzięki pomocy 
polskiej, zdobyło cały szereg mandatów- pol- 
selskich, w Prusiech Zachodnich nie prze­
szedł ani jeden z kandydatów- kompromiso­
wych, a naw-et liczba głosów’ oddanych na 
Polaków, nie zwiększyła się wcale. Naw-et 
księża katoliccy oddawali sweje głosy kan­
dydatom protestanckim, a nie poparli kandy­
dujących księży; polskich. W sposób podobny 
zachowali sie katolicy-Niemcy w Poznań- 
skiem.

Koło polskie w Sejmie pruskim w ybrało 
now e prezydyum, w którego skład wchodzą 
posłow ie następujący :

Prezes: dr. Henryk Szuman. Pierwszy wi­
ceprezes: Kazimierz Chłapowski, drugi wice­
prezes: Sas-Jaw-orski. sekretarze: dr. Feli- 
cyan Niegolewski i Idzi Św itała; kwestor: Si­
korski.

Do komisyi parlamentarnej w ybrano księ­
ży prałatów' dra Jażdżewskiego i Stychla.

Zastępcami: dra Mizerskiego i Korfantego.
Do konw entu seniorów dra Henryka Sza­

mana.
Wybory do komisyi odroczono do jesieni.
Również do jesieni odroczono w-ybór re­

ferentów- do budżetu.
Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej S e j- 

m u pruskiego odbyło się dnia 26. czer- 
w-ca. Cały- Sejm był napełniony. Koło polskie 
stawiło się niemal w- komplecie. Za Polakami 
na skrajnej lewicy zajęli miejsca posłowie 
socyalno-demokratyczni, ale nie było znane- 
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ŽC adwokata dra Karola Liebknechta, który 
znajduje się we fortecznem więzieniu za 
„zdradę stanu“.

Posel „narodowo-liberalny“ Hobrecht ja­
ko najstarszy wiekiem, zagaił posiedzenie, 
Podnosząc, że właściwie najstarszym jest Po­
lak poseł Szuman (były prezes Koła polskie­
go), ale ponieważ tenże zrzekł się tej godno­
ści, więc on w jego miejsce ten urząd spra­
wuje.

Korespondencye.
Z KARWINY.

Przed paru miesiącami objął p. Barteczek 
gospodę po p. Ciszaku. Ponieważ gospoda ta 
została odrestaurowana i zapanowały tam z 
początku inne stosunki, więc ludność polska 
zaczęła uczęszczać do gospody p. Barteczka, 
chcąc nowego sklepikarza poprzeć. Wszy- 
stkoby się dobrze składało, gdyby p. Barte­
czek miał więcej uszanowania dla ludności 
polskiej i dla tej ludności zaprenumerował 
przynajmniej dwie polskie gazety, t. j. ,,Qłos 
ludu śląskiego“ i „Dziennik“, o które się lu­
dzie bardzo upominali. Ale p. Barteczek za- 
wsz-e-się grzecznie »wkręcał, obiecywał za­
wsze, ale nigdy nie zaprenumerował. W po­
niedziałek, 29. czerwca byłem świadkiem sce­
ny następującej: Wszedł do gospody jeden 
Pan i pyta się kelnera, czy jest jaka gazeta 
polska. Kelner mówi, że niema tutaj polskich 
gazet. Ot(?ż pan ten wstał, zabrał kapelusz 
i wyszedł z lokalu, a za nim wszyscy, co ko­
lo tych stołów siedzieli. Tak wszyscy robić 
powinni, skoro p. Barteczkowi polskie gazety 
śmierdzą. Dużo Polaków powiedziało sobie, 
że tak długo nie będzie chodzić do gospody p. 
Barteczka, dopóki tam nie będzifMprzynaj- 
mniej dwóch polskich gazet.

To samo się dzieje w hotelu książęcym u 
P. Borszteina, gdzie tylko sami Polacy cho­
dzą, ale gazety polskiej niema tam ani je­
dnej. Na Galuszkowej kolonii jest tam jedna 
Paniusia, której nazwisko na literę L. się na­
zywa; tej pani się ogromnie „Sokół“ nie po­
doba, więc nie mogąc mu nic zaszkodzić, wy­
gaduje głupie plotki .na „Sokół“. Radzimy tej 
Pani, niech pilnuje warzechy i garnków, a 
niech się nie zajmuje polskim „Sokolem“. Je­
żeli jej naród polski się tutaj nie podoba, niech 
się wyniesie do Berlina. Na „szóstem“ jest 
sklepikarz Miller, który, z począrku chodził 
Po polskich domach i prosił, by u niego kupo­
wali towary. Tablicę firmowa wywiesił sobie 
jednak niemiecką. Panie Miller, wiele też 
Niemców bierze u pana towar?

Polscy robotnicy i ich żony powinny tylko 
tam brać towary i tam chodzić do tych go­
spód, gdzie są polskie gazety. Gdzie niema 
Polskich gazet, tam Polaków być nie powin­
no. Szwabów nie mamy obowiązku popierać.

Polak z K a r w i n y.

Z NÍEM. LUTYNI.
(„Sokół“.) Dnia 21. czerwca b. r. urzą­

dziliśmy po raz pierwszy fStyn od czasu na­
szego istnienia. Urządziliśmy go w chwiii, w 
-;tórei wrogowie nasi najbardziej na naMpo- 
częli tu nastawać — w crawffl. kiedy pokusili 
sie nawet o naszą, tak już zutrakwizowaną 
szkołę, chcąc ją zamienić na zupełnie niemie- 
CM, a tern samem zacząć nas powoli wyna­
radawiać.

Festyn wypadł pod każdym względem 
Wspaniale. Zawdzięczamy to osobliwie bra­
tnim gniazdom, które zrozumiały doniosłość 
c' 'dli i wsparły nas licznie swoim czynnym 

spółudziałem. Był to właściwie zlot śląski, 
no z wyjątkiem gniazd: jabłonkowskiego, wę- 
drynskiego i dziedzickiego, które zresztą tłu­

maczy zbytnia odległość, przybyły wszyst­
kie i to w pokaźnych liczbach. Przybyła też 
licznie ochotnicza straż pożarna z Rychwałdu.

Do pochodu stanęło z górą stu druhów, a 
w tern ośmdziesięciu kilku mundurowych. 
Nie dziw więc, że z ust ludu naszego płynęły 
tylko wyrazy podziwu — on to widział bo­
wiem po pierwszy raz, on nie wierzył w to, 
co nieraz słyszał o „Sokole“ polskim; — te­
raz zobaczył i uwierzył.

O godz. 5. popołudniu zaczęły się ćwicze­
nia w następującym porządku: 1) laski, 2) 
wstęgi, 3) ćwiczenia na przyrządach (poręcze, 
drążek) i maczugi, 4) wstęgi, 5) piramidy, 6) 
lance.

Wszystkie wypadły bardzo dobrze, a ćwi­
czących nagradzali zebrani goście hucznymi 
oklaskami. Były chwile, że z radości i z zado­
wolenia krzyczano poprostu, a po każdem 
ćwiczeniu szeptem, jak fala, płynęły słowa: 
„A to było piękne, to nie żal było iść, tośmy 
dotychczas nie wiedzieli, co to Sokoli potra­
fią.“ A narodu była gromada, nie przesadzę 
zbytnio, jeśli powiem, że do tysiączki niewie­
le brakowało.

Dziś inny duch tu wieje, a słowo „Sokół“ 
poważniej zaczyna brzmieć w ustach ludu. 
Sam słyszałem, jak niektórzy ojcowie mówili: 
„Do takiego spółku nie będę bronił zapisać 
się memu synowi.“

Innych słowa „tyś Polok“ już nie tak bar­
dzo rażą, a ci, którzy zawiśli między ziemią 
a niebem, stanęli teraz na właściwym grun­
cie.

Czyż to małe korzyści, zdobyte w prze­
ciągu kilku godzin? Wielkie — nawet bardzo 
wielkie — ale osiągać je będziemy tylko wte­
dy, gdy silni i jedni tam lot swój kierować 
będziemy, gdzie naszym niebezpieczeństw 
grozi, jeżeli na ich wołania o pomoc nie od­
mówimy im tejże.

Bo tylko w jedności nasza siła, a gdy o 
tern zawsze pamiętać będziemy,1 to nas ża­
den wróg, żadne przeciwności nie złamią i 
przyjdzie czas, że uderzymy razem w ogro­
mny dzwon zmartwychwstania, którego głos 
popłynie falą po całej polskiej ziemi.

Stawiajmj' więc mężnie czoło przeciw ilo­
ściom i pokażmy, żeśmy „synyfwdelkich oj­
ców'.“

Wszystkim Szan. Ofiarodawcom, którzy 
nam nadesłali fanty, składamy najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Donosimy zarazem, że został u nas jeden 
strój ćwiczebny, po odbiór można się w ka­
żdej chwili zgłosić. Wasz.

Z SKRZECZONIA. 
(Bezczelne zachcianki g e r m a ni­
żą c y j n e. — Nauczyciele niemiec­
cy przy robocie, jako naganiacze.

— S p r a w' a szkoły i ochronki.)
Niemcom, a raczej parobkom niemieckim, 

jest już coraz ciaśniej w' naszych miastach, 
więc zapuszczają już swe zagony na polskie 
wsie, gdzie za pierw-’szy cel uważają zdobyć 
sobie szkolę za pomocą ciemnych ludzi, je­
dynie dla celów g-e r m a n i z a c y j- 
nych. Jednem polem z takich walk o nie­
miecką szkolę dla dzieci polskich przedstawia 
obecnie S k r z e c z o ń, gmina polska, grani­
cząca z Boguminem-dworcem, gdzie do tam­
tejszych szkól niemieckich chodzi ze Skrze- 
czonia około 300 dzieci polskich, zwabionych 
wyżej organizowanemu niemieckiemi szko­
łami znajomością Jw-ielką“ języka niemiec­
kiego i z powodu braku szkoły na miejscu, 
bo miejscowa szkoła jest w takiem położe­
niu, że dzieciom z tak zw'anej „kolonii“ w' 
przeważającej liczbie jest łatwiejszy dostęp 
do szkół w Boguminie.

Pod płaszczykiem zmniejszenia drogi dla 

tutejszych dzieci i wielkiej troskliwości o 
przychowanie polskich dzieci, wniesiono pro­
śbę ze strony „S c h u 1 v e r e i n u“ do Wy­
działu gminnego z żądaniem o wynajęcie sali 
gminnej dla I. klasy niemieckiej szkoły pry­
watnej, przyrzekając wybudować pó­
źniej 5-klasową szkolę niemiecką i oddać ją 
za darmo gminie. Rówmocześnie wmiesiono 
podanie z ramienia czeskiej „Maricy szkolnej“ 
również o wynajęcie sali wspomnianej lub 
o darow'anie miejsca pod budowę czeskiej 
szkoły dla polskich dzieci. Po burzliwej 
rozprawie zapadła uchwala Rady gminnej 
o d m o w n ’ e dla obu próśb, lecz tylko małą 
większością głosów dzięki energicznemi 
sprzeciwieniu się przełożonego gminy p. 
S z u r c z y k a. Mniejszość była za wynaję­
ciem dla niemieckiej szkoły. Wniosek o wy­
najęcie sali gminnej dla niemieckiej szkoły 
pojaw ił się jeszcze na jednem z późniejszych 
posiedzeń rady gminnej, gdzie podobnie u- 
padł. Krecia robota Niemców' jednak nie u- 
stala, lecz te sztuczki i przyrzeczenia Niem­
ców otw-orzyly oczy każdemu, którzy chcieli 
narzucić gminie szkolę niemiecką i to w' naj­
krótszy sposób. Dnia 21. czerwca b. r. zwro- 
łano poufne zebranie wr gospodzie p. Bendy 
w sprawie szkoły niemieckiej. Pozapraszano 
w ięcej zaufanych izbałamuconych ludzi. Było 
to niby rzekome zebranie tutejszych Niem­
ców. Radzili jednak po polsku, bo po nie­
miecku się nie rozumieli. Z tych zaufanych 
jednego, który oświadczył się stanowczo za 
polską szkolą, wyrzucili za drzwi, lecz u- 
chwalono jednak i zaopatrzono kilkudziesię­
cioma podpisami rezolucyę, wzywającą Wy­
dział gminny, Radę szkolną okręgową i kra­
jową o otwarcie publicznej szkoły z językiem 
wykładowym niemieckim wg minie pol­
skiej dla polskich dzieci!! Głównym ma- 
cherem całej tej roboty germa.iizacyjnej jest 
tutejszy ikupiec p. Gebauer, który utu­
czywszy się już dobrze polskim groszem, po­
kazuje swoje pruskie pazury polskiej ludno­
ści. Najstosowniejszą odpowiedzią dla p. Ge- 
bauera będzie, jeżeli każdy, który choć kroplę 
krw i polskiej ma w sobie, nie przestąpi progu 
jego sklepu i nie będzie popierał żadnego po­
dobnego wroga swojem groszem. A Prusacy 
są czuli na kieszeń' Przez nasze niedołęstwo, 
niedbalstwo i niezaradność wyçhow'ujemy 
sobie w'e wdasnym kożuchu takie żmije jado­
wite, które z tern większą srogością się pó­
źniej rzucają na nas, im czulej ich pielęgno­
waliśmy. Do pomocy przybrał sobie p. Ge- 
batter jakiegoś tutejszego p. Nowaka z pod 
ciemnej gwiazdy i p. nauczyciel z niemiec­
kich szkól z Bogumina dw'orca p. Postu w- 
k ę, p. L i s c h k ę, syna polskiego chłopa z 
Wisły, który z ognistej miłcśoi do sw'ej mowy 
macierzyńskiej najmuje się za naganiacza do 
wstrętnej robotylhakatystycznej. — Ci nie­
proszeni opiekunow-ie naszych dzieci wytwo­
rzyli tutaj straszny zamęt i chaos w' sprawne 
potrzeb szkolnych dzieci.

Jedni widzą zbawienie swych dzieci tylko 
w' niemieckiej szkole, drudzy w szkole nie­
miecko-polskiej jakiejś, tylko nie w polskiej 
miejscowej szkole która też nie odpowiada 
ich wymaganiom.. Pow odem tego jest tylko 
troska rodziców o wychowanie swych dzieci 
— a przedewśzystkiem. aby zabezpieczyć 
dzieciom przecenioną i dokładną znajomość 
języka niemieckiego. Wiadomą jest rzeczą, 
że szkoły *\vŁ,'żej zorganizowane, dobrze wy­
posażone w' środki naukow'e z odpowiednimi 
siłami nauczycielskiemu szkoły w przystęp- 
nem rmejscu i tylko z językiem wykładowym 
macierzyńskim oddają dzieciom należyte wy­
kształcenie i potrzebną znajomość języka nie­
mieckiego.

Wielkiem dobrodziejstwem dla dzieci i ro­
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dziców są ochronki, czyli ogródki dziecięce, 
z językiem macierzystym, które wyręczają 
matkę w wychowaniu dziecka i samo dziecko 
chronią od zepsucia i rozwijają jego umysł 
i kształtcą je.

W tym kierunku w pierwszym rzędzie re- 
prezentacya tutejszej polskiej gminy, która 
poza ściąganiem pieniężnych kar od ubogich 
rodziców za nieregularne posyłanie dzieci 
do szkoły nietylko że nic nie zrobiła, że ża­
dnych reform w celu usunięcia tych nienor­
malnych stosunków’ szkolnych nie przepro­
wadziła, ale przeciwnie, co było wielkim tru­
dem zdobyte, to zniszczyła, wygadując tylko 
bezpodstawnie na kierownictwo szkoły. Rok­
rocznie wynaradawia się w szkołach nie­
mieckich w Boguminie około 300 dzieci pol­
skich ze Skrzeconia zwabionych wyżej zor­
ganizowanymi i dobrze wyposażonymi szko­
łami, z których dzieci nasze zapomniały 
ojczystego języka, wykoślawiły go i zepsuły 
go strasznie, i te szkoły niemieckie nauczyły 
dzieci tylko gardzić mową macierzyńską i 
wstydzić się jej i tern samem swymi rodzi­
cami i polską ludnością, zabiły w nich w szel­
kie porywy i myśli szlachetne, jednem sio-, 
wem, wynarodowiły nasze dzieci i poza 
nędznem paplaniem po niemiecku nic się wię­
cej nie nauczyły. Tak zaprzepaszcza się co 
roku około kilka set dzieci naszych. Do czego 
to doprowadzi to nasze niedbalstwo, nieza­
radność i koituństwo? Gdzież nasza godność 
ludzka? Czas już temu kres położyć tym 
opłakanym stosunkom.

Spodziewamy się, że Wydział gminny po- 
każe, że jest jeszcze gospodarzem w gminie, 
usunie te niezdrowe stosunki i obejdzie się 
bez niepowołanych opiekunów naszych pol­
skich dzieci.

Koniecznie, a więc przedewszystkiem na­
leży rozszerzyć dotychczasową szkolę IV-kI. 
na VI-kl„ bo dla około 600 dzieci szkolnych 
nie wystarczą dotychczasowe 3 klasy. Do 
dotychczasowej szkoły należy na „kolonii“ 
otworzyć z początkiem tego roku szkolnego 
przynajmniej jedną klasę paralelną, żeby 
dzieci nie potrzebowały się tułać po progach 
obcych szkól, gdzie ich tylko dla wynarodo­
wienia trzymają. 'Na „Koloni i“ powinna 
stanąć samoistna wyżej zorganizowana szko­
ła tylko z polskim językiem wykładowymi. 
Na „Kolonii“ powinna gmina otworzyć sta­
nowczo z początkiem b. r. szkolnego ochron­
kę dla dzieci przedszkolnych.

Radca gminny.

Z KARWINY.
Podczas zbierania fantów na budowę So­

ko 1 n i w miejscu przyszedł jeden z druhów 
z prośbą o jakiś fant do piekarnii p. G u- 
dricha, gdzie p. Gudrichowa rzuciła 
pod nogi podaną sobie odezwę, mówiąc, iż 
ją Sokoli i Polacy nic nie obchodź. Następ­
nie w sposób brutalny wyprosiła druha ze 
sklepu. Drugi podobny, tylko jeszcze zu­
chwalszy wypadek zaszedł w sklepie p. Juli­
usza P a w 1 i s k i w hotelu pańskim, gdzie 
p. Pawliskowa nieszczędziła rozmaitych 
nazwisk, jak żebraków i t. p. Nadmienić wy­
pada, że p. Pawliskowa pochodzi z dosyć 
biednej rodziny, a dzisiaj sobie wydziera 
„fyrniak“ do góry. Ciekawiśmy bardzo, z ko­
go też pp. Gudzichowa i Pawliskowa żyją. 
Polacy w Karwinie powinni sobie zapamię­
tać słowa Gudzichowej i Pawliskowej i nie 
naprzykrzać się im. Solidarnie należy pie­
karnie Gudrichową i sklep Pawliski bojkoto­
wać. Niechaj liżą łapy Szwabom dalej, skoro 
się wstydzą swojej norodowości.

„Sok ó I.“

KRONIKA.
Z dyrekcyj c. k. gimnazyum polskiego w 

Cieszynie. Wpisy do klasy I. przed feryami 
odbywać się będą dnia 6. lipca rano od 8. do
10. godz. Egzamin wstępny rozpocznie się te­
goż dnia o godz. 10. naprzód w części pi­
śmiennej, następnie w ustnej. Wpisy do klasy
1. po feryach, oraz wpisy uczniów nowo 
wstępujących do klas innych odbywać się 
będą 15. września od godz. 3.—5. i d. 16. 
września od 7%. do 9. rano. Egzamin wstęp­
ny do klasy I. odbędzie się dnia 16. września 
o godz. 9. rano. Przyjęcie do I. klasy jest za­
leżne od egzaminu wstępnego, przy którym 
wymaga się z religii takich wiadomości, ja­
kich nabyć można w pierwszych czterech la­
tach szkoły ludowej, z języka polskiego i nie­
mieckiego biegłości w czytaniu i pisaniu, zna­
jomości najgłówniejszych rzeczy z nauki o 
formach, biegłości w rozbiorze gramatycz­
nym zdań rozwiniętych i znajomości ortogra­
fii, z rachunków biegłości w czterech działa­
niach rachunkowych liczbami całemi. Po­
wtórzenie egzaminu wstępnego w tym sa­
mym roku nie jest dozwolone ani w tym ani 
w innym zakładzie na mocy rozp. min. z dnia
2. stycznia 1886 roku. W razie wprowadzenia 
w błąd dyrekcyi w tym względzie nastąpi 
wydalenie ucznia z zakładu. Wszyscy nowo- 
wstępujący uczniowie mają się zgłaszać do 
zapisu w kancelaryi dyrekcyi w towarzy­
stwie rodziców albo ich zastępców i wykazać 
się metryką (listem rodnym) i świadectwem 
szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali, a 
jeżeli chcą wstąpić do klasy IL, III., IV., V„ 
VI., VII. lub VIII., ostatniem świadectwem 
szkolnem, zaopatrzonem uwagą, że uczeń mo­
że być przyjęty w innym zakładzie; nadto 
mają złożyć taksę wstępną w kwocie 4 K 
20 h, datek nâ środki i zbiory naukow’e w 
kwocie 2 K W h, oraz na przybory do zabaw 
i na atrament po 1 K.

Powiatowa kasa chorych w Cieszynie. 
Otrzymaliśmy kilka listów od robotników 
polskich z Cieszyna, w których się autorzy 
skarżą na skandaliczne nieporządki, panujące 
w kasie chorych, rządzonej przez Niemców. 
Z tego względu robotnicy powinni dopilno­
wać pilnie tego, by wybrać przy wyborach, 
które się odbędą dnia 5. lipca, odpowie­
dnich zastępców, a nie tych, którzy obecnie 
kasą rządzą. Kasą winni zawładnąć Polacy, 
bo w Cieszynie olbrzymią przewagę mają 
robotnicy polscy. To też 70 delegatów winno 
być Polakami, a przynajmniej olbrzymia 
większość. Dowiadujemy się również, że legi- 
tymacye wyborcze wydawane bywają tylko 
w języku niemieckim. Jest to niesłychane 
nadużycie ze strony p. Fuldy, ażeby dla ro­
botników, nierozumiejących po niemiecku, 
wydawał niemieckie legitymacye. A więc na­
wet i kasa cjiorych staje się instytucyą ger- 
manizacyjną. P. Fulda wiedzieć powinien, 
że tabakiera dla nosa, a nie nos dla tabakiery. 
Jest to wprost niesłychane nadużycie, do ja­
kiego tylko pruskie knechty są zdolni. Jeżeli 
p. Fulda chce być wiernym pruskim knech­
tem, niech jedzie do Berlina. Przeciw takiemu 
postępowaniu winni robotnicy wnieść zaża­
lenie.

Z Dziećmorowic. (Wycieczka dzieci 
szkolnych.) W niedzielę dnia 12. lipca 
b. r. urządza tutejsze Koło „Macierzy

szkolnej“ wycieczkę do lasu p. Wilczka, 
w której wezmą udział także i dzieci z pol­
skiej szkoły ludowej. Wstęp dla osób star­
szych po 20 h. Zapraszamy na tę wycieczkę 
i rodaków z okolicznych wsi. Na miejscu 
rozmaite gry i zabawy. Początek o godz. 2. 
popołudniu. Wydział.

Polskie Stronnictwo Ludowe w Borysła­
wiu w Galicyi. W Borysławiu, miejscowości 
słynnej z kopalni nafty, utworzyła się orga- 
nizacya Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
Do tej orgąnizacyi przystąpiło przeszło 200 
osób, przeważnie samych robotników.

Rozmaitości.
Morderca hr. Andrzeja Potockiego Miro­

sław Siczyński został po dwudniowej rozpra­
wie przed sądem przysięgłych we Lwowie 
skazany jednogłośnie na karę śmierci przez 
powieszenie. Morderca przyjął karę śmierci 
obojętnie, z pogardą. Innego wyroku spodzie­
wać się nie było można. Został skazany za 
zwyczajną zbrodnię morderstwa.

Ogłoszenia.

ROWERY
gflF" na raty

Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. — 

Posiadam na składzie także wielki wybór 
pojedyńczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyńcze 
sprzedaję po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
we Frysztacie (obok ratusza).

Odwołanie.
Na skutek ugody w c. k. Sądzie powia­

towym w Oświęcimie zawartej oświadczam, 
że zarzut, uczyniony p. Czaudernowej, ja­
koby sama sobie zmyśliła okradzenie ich 
domu przez złodziei jest nieprawdziwy. 
Ponieważ tern zarzutem ubliżyłem czci p. 
Czandernowej, dlatego ją na tern miejscu 
przepraszam. Franciszek Grzybek, 

Brzeszcze, p. Jawiszowice.

Jedynie prawdziwym jest tylko 
THIERRY’EGO balsam 
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12/2 lub 6/1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5'—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3’60, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, Sfeflegmieniu, zapaleniu,kontuzyi itp.

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod. Aniołem 
stróżem, Pregrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii 
jest do nabycia 1-6

we wszystkich księgarniach.
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Kącik humorystyczny „Głosu ludu śl.“ Na sezon letni
Tekla Klebetnica.

Wiecie Judko­
wie to je hruza, 
co ta sakramen­
cko hołota w tym 
Cieszynie doro- 
bio. Tak Wom w 
niedziele,jakmie- 
li klerykali tom 
wycieczkę, gro­
mada Niemców 
napadłanawycie- 
czkowców i stra­
sznie ich potrza­
skała. A potem 
kandy jyny ci 
Niemcy dopadli 
kierego,co mówił 
po polsku tak 
zaroz zaczyni 
prać i kopać no­
gami. Byli też 
w niedziele go­
ście z Krakowa 
w Cieszynie — 
tak tych gości 

dopadli Niemcy kansi w nocy na hulicy 
i tuż ich też pokaleczyli i pobódli nożami
a z okien to na tych Poloków ciepali smro- 
dlawymi wajcami, że to aż gańba mówić 
o takiej kulturze nimieckij. A tymi najgor­
szymi napastnikami to byli kupczycy z roz­
maitych sklepów szatnich ale my sie im od­
wdzięczymy sairamencko i wszycki te sklepy 
muszom przeca polski cajtonki ogłosić, że­
by tam nasi ludzie ani nogą niewstąpili, bo 
ty napaści nie były robione na tom wycie­
czkę wóliwa tego, że to robiom klerykali 
ale wóliwa tego, że to som Polocy i ci 
chacharzy nimieccy bili każdego, kiery jyny 
po hulicy mówił po polsku. A z tego wszyc- 
kiego widać, że ten hetmon cieszyński jest 
do niczego i on powinien iść dziepro kandy 
za koncypienta, bo chocioż widzioł, że ci 
harnasze bijom i strzylajom, to on tak ro- 
biuł, jakby mu na tern niewiela zależało. 
Takich ludzi niech sobie rząd wpakuje kandy 
do kancnarye do pisanio ale niech ich nie 
robi hetmanami. Jo niewiem co teraz z tymi 
bijatykami — kany jyny sie człowiek podzi- 
wo, to wszyndzi samo ostuda. Han downi 
to sie pachołczyska bili po gospodach nale 
teraz już są więcej bildowani tak tego nie 
robiom nale cóż kiedy zaś ci bildowani ludzie 
to samo robiom, co robili downi chacharzy. 
Oto na przykłod co ci posłowie socyalisty- 
czni w parlamencie robili za straszny krawal 
wóliwa tego, że poseł Sternberg powiedzioł, 
że Daszyński je tchórzem. No wiecie przeca 
wszyscy dobrze, że ci prowodyrzy socyali- 
styczni każdemu człowiekowi, co do nich 
nie noleży i piniondzami im niesypie, nadają 
jak świni do koryta i u tych ludzi każdy 
je gałgon i szubrawiec ale jak Daszyńskiego 
klerykał nazwoł „tchórzem“, tuż Jezus Marya 
— ogień na dachu i krawal i krawal, jakby 
sie im Pon Bóg wie — jako krzywda stała. 
Nale coch wom to jeszcze... Acha! Słysza- 
łach, że snoci w Ochabach są inne para­
grafy jak kandy indzi, bo tam chce wójt 
urzędować aż do śmierci nale to wszystko 
robi ten pisarz w tych biołych galatach, co 
to strasznie tom niemczyznę chce rozsze­
rzać, nale im sie to nie udo, bo teraz ludzie

som przeca coroz to mądrzejsi i chocioż 
oni sie jeszcze porzad cieszom, to jednak 
nic nie robi, bo już przysłowi powiado, że 
ten co sie ostatni śmieje, ten sie najlepszy 
śmieje.

Byłach wom też moji Judkowie w Kar- 
winej takech tam słyszała, że snoci jakosi 
Lepoldka sie bardzo o tych sokołów staro, 
a jak wom idzie kiery kole chałupy, to go 
dycki musi dobrze z przodku i ze zadku 
obezdrzyć. To też przeca na niepasuje, tern 
barży, że sie jij zdo, że też jest cosi lep­
szego, jak tam pójdę kiedy z wajcami kole 
chałupy, to ji rzeknę aż se raczy patrzy 
warzechy a o sokołów sie nie staro bo na 
sokołach sie zno, jak koczka na gwiozdach. 
A ten Hendrych Waniek, to też taki mądrala, 
on se myśli, że jak jego dzieucha fane smyko 
od jakisi kongregacye, że już wszystkiemu 
rozumi. On' udowo narodowego kelnera 
a jego bracio zaś morowych Czechów i tuż 
to momy takich ludzi między sobą.

Młodszy człowicH 
któryby posiadał około 10.000 K gotówki, 
mógłby wstąpić jako spólnik do rentownego 
interesu. Zgłoszenia przyjmuje nasza admi- 

nistracya pod literami „F. M.“ 1—2

Subjekta
przyjmuje zaraz Bazar ludowy we 
Frysztacie. Kaucya wymagana 60 r. 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd tego sto­

warzyszenia. ,_t 

Budynek mmowatty
ćwierć godziny od Cieszyna, wraz z 3% mor­
gami bardzo dobrego pola obsianego, jest na­
tychmiast z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli Paweł Chruszcz, mie­

szkający obok drogi do Mnisztwa. 2-3

według najnowszego kroju, jak najstaranniej, 
punktualnie i po cenach najprzystępniejszych 
wykonuje ubrania wszelkiego rodzaju jako 
to : ubrania spacerowe, sportowe, sa­

lonowe i t. d. firma

Jan Bartosik
w Cieszynie, ul. Zamkowa nr. 4

tuż obok mostu na Olzie.

Wielki wybór materyi angielskich i krajowych!

gacznoff! Baczno#!
Podaję Szan. Publiczności do wiadomości, 

że obok dworca kolejowego przy hotelu 
„Garni“ w Karwinej otworzyłem

WIELKI SKŁAD MEBLI
w którym posiadam bogaty wybór wszelkie­
go rodzaju mebli, kanap, materacy, poduszek 
i rolet do okien własnego wyrobu, za które 
ręczyć mogę, że robota trwała i. jakość jak 
najlepsza.

Przyjmuję także reparatury do domu i poza 
domem do wykonania, które uskuteczniam 
dobrze i po cenach jak najtańszych.

Mam nadzieję, że Szan. Publiczność pod 
każdym względem zadowolnić potrafię i pro-t 
szę o łaskawe poparcie mojego przedsiębior­
stwa. 1—3

Adolf Steuer
tapicer i dekorator, Frysztat-Karwina.

Ogłoszenie.
Jakkolwiek spółka pod firmą: „Pierw­

sza parowa cegielnia we Frysztacie, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością“ założoną 
już została, to jednak nosimy z zamiarem 
powiększenia kapitału zakładowego i dopu­
szczenia jeszcze kilkunastu spólników z wię­
kszymi udziałami — co jednak nastąpić by 
musiało w jak najbliższym czasie, przyczem 
zwracamy uwagę, że kapitały wpłacone być 
muszą w gotówce.

Zgłoszenia przyjmuje zarząd „Pierwszej 
parowej cegielni we Frysztacie, spółki z ogr. 
poręką.“ 1-2

MEBLE, 
urządzenia domowe i kancelaryjne 

i budynkowe roboty stolarskie
sprzedaje po umiarkowanych cenach i przyjmuje 

drzewo do rznięcia
5—7 •

/. CHOBOT, stolarnia parowa i piła w Łazach.
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Przyjmę zaraz
2 uczni z dobrej familii pod dogodnymi wa­
runkami i 2 czeladników na stalą robotę kra­
tową i konstrukcyjną. Bliższej wiadomości u- 
dzieli: FRANCISZEK TEPLY, ślusarnia we

Frysztacie. 1—3

Budynek murowany
10 minut drogi od Cieszyna, z pól morgiem 
pola i z ogrodem, jest natychmiast z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości u- 
dzieli p. Jan Gibiec, gospodzki w Pastwiskach

p. Cieszyn (droga Hażlaska). 2—3

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać dc Ameryk; angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelph:, Portland, Halifax, St. John 
- Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-Konty  tt entata e Biuro podróży bu. Nr. 50 Botterdan (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Księgarnia p. f. „Stella“
w Cieszynie M. Czajkowskiego.

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, Przy­

borów rysunkowych i pocztówek.

BB^B WBB^BBB BB® BB BB ó?

według nowngo rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
IB podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- ś® 
(Jí) piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 

obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.
Up. Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 

skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedają ś®
<5^ po cenach oryginalnych. (Ńg
(B Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, iniroligatornia i skład papieru 
gň Orłowa (Śląsk austr.).

PŁÓTNA
CZYSTO
LNIANE

DRELICHY, 
DYMY, 

RĘCZNIKI, 
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t. p. 
WYROBY.

PŁÓCIEN- 
KA, ZEFIRY, 
BATYSTY, 

PIKI BIAŁE, 
PŁÓTNA 

KOLOROWE 
JEDWABNE 
NA BLUZKI, 

MATERYE 
WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

Jest magazyn wysyłkowy najlepszych i najtańszych WYROBÓW TKACKICH
Których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo i opłatnie

—1 JÓZEF EAJÖROWICZ, tkacz ==
==^= w Korczynie obok Krosna ===== 4—6

“rzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej óalicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice p„w. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wclniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Jelegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4 % pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 1 do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na Krótsze 
terminy do spłaty

Bank par celai? j;ny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr. 28. We Frysztacie, dnia 11. iipca 1908. Rok XIE.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką ........................................... 8 K.
Półrocznie „  4 .,
Kwartalnie ,,  2 ,,

W Niemczech: I W Królestwie Foiskiem :
Barnie z przesyłkę 8 »arek | Roczoie z przesyłką 4 mile.

W Ameryce:
■Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każćą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Franciszek FriedeL

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydcwnictwc GŁOSU LUDU ŚLĄSK EGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przer oświecony lud drcgz.de wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc 

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od ‘opłaty pocztowej.

SSP Brońmy sïowem i czynem naszych, narodowych praw! "W®

Mija szkoła realna na Śląsk» 
Cieszyfis^iat.

Jakkolwiek jesteśmy -codziennie świadka­
mi. odradzającej się Polski na Śląsku Cieszyń­
skim. to jednak zdobycze narodowe Ślą­
ska nie wystarczą. Śląsk muszą Pola­
cy zdobyć ekonomicznie. Gdzie jest 
zależność ekonomiczna, tam niema prawdzi­
wej niezależności!

Ta ekonomiczna zależność Polaków od 
Niemców na Śląsku jest ogromna. Wszystkie 
fabryki, kopalnie i posiadłości należą do 
Niemców. Wszyscy opłacający wyższe po­
datki są Niemcami, a że ordynacya gminna 
daie im przewagę, dlatego oni rozstrzygają o 
»Magistracie i radzie miejskiej, a gdzie magi­
strat niemiecki, tam już cale miasto przybiera 
charakter niemiecki, Cieszyna nigdy nie zdo- 
będziemy, jeżeli nie będziemy tam mieli Po­
laków, opłacających wyższe podatki. Tak sa­
mo jak w Cieszynie, czują się u- Skoczowie, 
Strumieniu, Jabłonkowie, Frysztacie, Bogu- 
minie i t. d. A gdzie niema Niemca, tam trafi 
się Czech i niektóre gminy przybierają po­
kost czeski. Wystarczy, żeby było kilku ra­
dnych w gminie, a za pieniądze polskie stanie 
w polskiej gminie szkoła czeska takiem sa­
pem, prawem jak niemiecka. W urzędach 
wszelakich mówi się i urzęduje po niemiecku, 
řcprostu 441 tysięcy Niemców sztucznie na­
rzuciło 300 tysiącom Polaków obcy( język-

Czesi również mają już sporo kapitału wło­
żonego w przedsiębiorstwa przemysłowe na 
Śląsku Cieszyńskim. Skutkiem tego mają też 
fek Niemcy swoich dyrektorów fabryk, inży­
nierów, urzędników, kancelarye urzędują po 
czesku i t. d. Robotnicy Polacy przyjmują od 
inżynierów Czechów lub Niemców pracę, od­
bierają rozkazy po czesku lub niemiecku. In­
żynier Czech lub inżynier Niemiec często nie 
Przyimie lub nawet wyrzuci robotnika za to, 
że jest Polakiem i mówi po polsku. Niemieccy 
urzędnicy przemysłowi germanizują, czescy 
■■-^hizują. Każdy prawie z wyższych urzę­
dników przemysłowych należy do Wydzia­
łów gminnych i nadaje gminom przemysło­
wym pokost czeski lub niemiecki, stosownie 
do swej narodowości. To tak długo b ę- 
d z i e t r w a ł o , dopókinie będziemy 
T3 ■ e 1 i n a $ 1 ą s k u Cieszyńskim in­
żynierów Polaków.

Dotychczas polska inteligeneya przemy­
słowa nic garnęła się wcale na Śląsk. Urzę­
dnikami lub inżynierami takich Larischów lub 
Kamery arcyksiążęcej są wyłącznie Czesi lub 
Niemcy. Każdy z urzędników, niemieckich jest 
zaciekłym germanizatorem. Urzędnicy 
kamery arcyksiążęcej są do dziś 
dnia zaciekłymi germanizatora- 
m i, znienawidzonymi przez lu­
dność polską. Taki Payer, dyrektor 
kamery arcyksiążęcej, jest zwykłym nagania­
czem pruskim. Widocznie nie chce wiedzieć, 
co zrobiły, Prusy z BiSmarkiem na czele nie 
tak dawno dynastyi habsburskiej. Z polskiego 
gimnazyum w Cieszynie wyjdą lekarze, ad­
wokaci, profesorzy, urzędnicy i t. d., ale te 
zawody nie wiele wpływu mają na ekonomi­
czne stosunki i niewiele styczności codzien­
nej z masami polskich robotników. Musimy 
mieć polskich inżynierów, musi­
my dokonać tego, żeby zależność 
ekonomiczna nie była jak dotąd 
środkiem wynaradawiania P o ! a - 
k ó w.

Będziemy zaś mieli polskich inżynierów, 
polskich dyrektorów fabryk, polskich techni­
ków, jeżeli rząd uch wal i założenie 
polskiej szkoły realnej na Ślą­
sk u. Wtedy przybędzie nam więcej inteligen- 
cyi przemysłowej, prędze; opanujemy rady 
gminne, język polski znajdzie większe posza­
nowanie w urzędach i kancelaryach, co wię­
cej, przybędzie nam więcej odpor­
ności przeciw ekonomicznej 
przewadze wrogów. Polacy dlatego się 
tak pozwalali germanizować, bo ekonomicznie 
byli słabsi. Stosunki ekonomiczne robią 
wszystko.

Gimnazyalista z polskiego gimnazyum 
rzadko kiedy będzie inżynierem. A tylko pol­
scy’ inżynierzy uczynią takich Larischów, 
Guttmannów, Rctszyldów mniej szkodliwymi 
dla polskości na Śląsku.

Inne argumenta, jak n. p. fakt, że 30n ty­
sięcy Polaków posiada aż ... 1 gimnazyum na 
146 polskich szkół ludowych, nie przytacza­
my. Powyższe argumenta, które wyżej przy­
toczyliśmy, usprawiedliwiają w’ zupełności i 
uzasadniają okrzyk ludności polskiej na Ślą­
sku :

Dajcie nam polską szkołę realną na Śląsk« 
Cieszyńskim.

Z parlataettfu.
Po dwóch interpelacyach ze strony Ko­

ła polskiego, wniesionych w sprawie krwa­
wej niedzieli w Cieszynie, przystąpiła Izba 
do wniosków nagłych w sprawie zajść w 
Czernichowie, gdzie ciemni chłopi ru­
scy, podburzani przez Ukraińców, rzucili się 
na żandarmów, ci broniąc się dali salwę z 
karabinów i padło 5 trupów. Posłowie ru­
scy, prawdziwe pijaki polityczne lżyli jak 
zwykle przy tej sposoboości cały naród 
polsKi, a wszechniemcy, aż się oblizywali 
z radość, słuchając ordynarnych wymyśiań 
Wityków, Trylowskich, Romańczuków i in­
nych hajoamaków, ubóstwiających mordy 
i rabunki dziczy zaporoskiej w 18. wieku. 
Ze strony polskiej przemawiał między in­
nymi poseł Łazarski, którego mowę po- 
dajemy.

Pos. Łazarski oświadczy! przedewszy- 
stkiem, że się zupełnie zgadza z wywoda­
mi p. Tomaszewskiego i wyraża ubole­
wanie i najgłębsze współczucie z 
powodu ostatnich krwawych zajść 
w Gaiicyi.

Mówca w dalszym ciągu polemizował 
z wywodami p. Oleśnickiego i twierdzeniem, 
jakoby w Gaiicyi żandarmi zabijali jedynie Ru­
sinów i jakoby w tych zabójstwach ponosiły 
winę Sejm galicyjski i polityczne władze w 
Gaiicyi. Wskazuje na to, że często zdarza 
się także w Gaiicyi zachodniej, że chłopi 
polscy i robotnicy polscy tracą swe życie 
Niema w całym kraju u władz poli­
tycznych urzędnika, choćbj naj­
gorszego któryby był tak nikcze­
mnym,aby rozkazywał żandarmom 
mordować Rusinów. (Żywe oklaski). 
Koło polskie także uznaje potrzebę refor­
my administracyi politycznej wotjóle, a 
zwłaszcza w Gaiicyi, jednakże zarzuty po­
dniesione przez mówców poprzednich, 
mówca odeprzeć musi z całą stanowczo­
ścią. Gdzież są te ustawy wyjątkowe, które 
Sejm galicyjski miał uchwalić przeciw chło­
pom ruskim?

Jeżeli panowie twierdzą, że znajdują się 
tam ustawy, uciążliwe dla stanu chłopskie­
go, to można im przyznać słuszność. Są 
rozmaite postanowienia, nietylkc uchwalone 
przez Sejm, ale też pochodzące jeszcze z
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czasów dawniejszych, które są dla chłop ów 
uciążliwe, ale nie są zwrócone specyalnie 
przeciw chłop m ruskim. Żale tego rodz a­
ju pochodzą zarówno od chłopów polskich, 
jak i ruskich. Mówca nie chce być chwal­
cą ustawy rybackiej, ale faktem jest, że u- 
stawa galicyjska prawie dosłownie zgadza 
się z ustawą rybacką innych krajów i że 
w Qalicyi zachodniej o wiele więcej takich 
wypadków się zdarza, które dają powód 
do niezadowolenia, a opierają się z jednej 
strony na ustawie, z drugiej na niewłaści­
wej iej interpretacyi, a nadto także na zwy­
czajach istniejących od wielu stuleci. Z te- 
go jednakże nie może przeciw Polakom 
ukuć zarzutu, że są winni, iż z tego powo­
du przycLlodzi do zatargów i że się ruskich 
chłopów rani lub zabija'.. Tego rodzaju za­
sądzenia i takie zranienia można także skon­
statować na zachodzie i na Śląsku. (Pota­
kiwania wśród Polaków).

P. Diamar.d: Panowie jesteście za to 
odpowiedzialni, panowie macie większość.

Ks. Londzin: Nie, czyńcie Daszyńskiego 
za to odpowiedzialnym. Z pomiędzy Pola­
ków ze Śląska socyaliści są tu w większo­
ści. Socyaliści powinni raz urządzić strajk.

P. Diamand: Rząd jest za wszystko od­
powiedzialny, a wy ten rząd popieracie.

(Protesty, rozmaite okrzyki na ławach 
polskich).

Prezydent prosi, aby nie przerywano 
mówcy.

P. Łazarski oświadcza w dalszym ciągu, 
że uznaje braki ustawy rybackiej, ale nie 
należy nie uznawać tego, że ustawy tej nie 
uchwalono przeciw chłopom ruskim.

Łazarski w dalszym ciągu polemiki z p. 
Oleśnickim wykazuje, że Sejm galicyjski z 
ustawą o serwitutach absolutnie 
nie miał nigdy nic do czynienia. 
(Potakiwania wśró-1 Polaków. Głosy z ław 
ruskich : Gołuchowski).

Łazarski : Gołuchowski był urzędnikiem 
państwowym, on ustaw’ nie wydał. Usta­
wa wspomniana została wydana 
za ministerstwa Bacha, Krausa i 
Baumgartnera. Wtedy Polak nie mógł nawet 
być woźnym ministeryalr.ym. a nie dopiero 
ministrem. (Potakiwania u Polaków). Pod­
czas ery Bacha Polacy uchodzili 
za podejrzanych. Właśnie wy pano­
wie — powiada mówca, zwrócony do 
Rusinów — byliście wówczas w ła­
skach u rządu. Co do tej ustawy zatem 
nie spada wina na Sejm galicyjski, a prze­
prowadzili ją w najrzadszych wypadkach 
urzędnicy Polacy, albowiem byli to przewa­
żnie ludzie, którzy nawet nie władali języ­
kiem polskim.

Lepiej zrobilibyście, gdybyście zbadali 
głębiej nrzyczyny złego. W tym kierunku 
poseł Breiter jeszcze był najbardziej rzeczo­
wy, albowiem poruszył sprawę organizacyi 
zandarmeryi. Tutaj tkwi źródło złego. Mó­
wca omawia obszernie przepisy żandarme- 
ryi i oświadcza, że okoliczność, iż często 
robi się użytek z broni tam, gdzie nie jest 
to potrzebne, jest właśnie wynikiem tych 
przepisów. Mówca głosować będzie prze­
ciw nagłości. Co się tyczy wsparć ila po­
zostałych po zabitych rodzin, dla których 
mamy największe współczucie, z pewnością 
stanie się wszystko, co możliwe, aby nędzę 
złagodzić. Do tego zawsze jesteśmy goto­
wi bez względu na to, czy chodzi o Po­
laków czy Rusinów’.

Następnie odbyła się dyskusya nad na­
głym wnioskiem w sprawie stowarzyszeń 
ruskich, zwanych „Siczami“, które rzekomo 
Polacy prześladują. „Sicz“ były to bandy
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opryszków kozackich, które napadały na 
spokojną ludność polską, paliły, mordowa­
ły i rabowały, gdzie mogły w 18 wieku. 
Rusini nawiązując do „pięknej“ przeszło­
ści tej Siczy, tak nazwali swoje stc rarzy- 
szenia gimnastyczne, które mają Polać, 
prześladować co i w tej sprawie wnieść 
mogli wniosek. Ze strony polskiej przema­
wiał poseł D z i e d u s z y c k i.

Pos. Dzieduszycki w dłuższym wvv.o- 
dzie omawia charakter wniosku pos. Try- 
lowskiego i wśród częstych przerywań ze 
strony pos. Trylowskiego kwestyonuje au­
tentyczność jego zarzutów, podnosząc, że 
są one na razie gołosłowne, bo nieudowo- 
dnione, udowodnienie zaś wymaga długie­
go spokojnego śledztwa, a w ramach dy- 
skusyi parlamentarnej jest trudne. Gdzie 
niemożliwy jest dowód, tam powstaje zaję­
cie politycznego stanowiska. — Wniosek 
pos. Trylowskiego określa mówca jako 
wniosek ściśle agitacyjny, mający na celu 
zademonstrowanie waśni braterskiej przed 
nieprzyjaciółmi słowian.

Dają się słyszeć głosy, że agi tacy a. 
która w kraju przekracza W’szelkie granice, 
że postępowanie pewnych posłów tej Izby 
wprost służy temu celowi, aby 
mocarstwu, które pragnie kiedyś 
sięgać od Berlina do Belgradu, u- 
torować drogę po słowiańskich 
trupach, moralnych a niekiedy i 
rzeczywistych. Mówca nie chce przy­
pisywać tego zamiaru posłom ruskim, po­
dnosi natomiast ten rezultat wniosku posła 
Trylowskiego, iż z pewnością nie bez woli 
umożliwia się powstawanie bajek.

Gdyby i ten cel odrzucić, to agitacya 
mogłaby służyć tylko opozycyjnym celom, 
mianowicie dążeniu stronnictwa do udziału 
w rządzie krajem, iub też celon, rtařodc- 
wym czy socyálnym. 'Ale jeśli chodzi o i- 
dział \ • rządzie, to zwykło się używać in­
nej drogi, to trzeba się starać zostać stron­
nictwem rządowym; a jeśli chodzi o cele 
narodowe, czy społeczne, to nie trzeba 
działać podburzające, nie trzeba uprawiać 
radykalizmu.

Wreszcie oświadcza mówca, że jego 
stronnictwo nie chce współagitować i dla­
tego będzie głosować za nagłością. Co się 
zaś tyczy organizacyj siczowych, jako stra­
ży, pożarnych, to mówca zna pożary, na 
któi członkowie „Siczy“ patrzeli się, a in­
ne straże pożarne ratowały. Ogólnie twier­
dzą że „Sicz“ nie jest stowarzyszeniem gi- 
mnastycznem i pożarnem, lecz ma cele po­
lityczne i socyalne, dlatego też muszą być 
do niej siosowane dotyczące ustawy.

W głosowaniu agitacyjne wnioski ruskie 
zostały odrzucone. Wyjaśnienia tylko wy­
magają słowa o agitacyi, sięgającej po Ber­
lin. Poseł Dzieduszycki delikatnie wykazał 
tutaj Rusinem, że swoją polityką głupią a 
krzykliwą ułatwiają prześladowani Polaków 
rząiowi pruskiemu. Rząd pruski pragnie 
tego, by Rusini : Polaków lżyli i wymyślali 
na nich jako na ćiemiężycieli. To . n ułatwia 
prześladowanie ludu polskiego. Rusini da­
wniej w r. 1848 byli parobkami rządu wie­
deńskiego. i dlatego ich nazwano „Tyrol­
czykami wschodu“, dziś są „Tyrolczy­
kami Berlina“, płatnymi parobka­
mi hakatystów pruskich, i za pienią­
dze pruskie agitują przeciw Polakom. Jest 
faktem, że markami pruskimi płacili agita­
torzy ruscy po karczmach w czasie walki 
wyborczej do parlamentu.

Nr. 28.

Sprawy s'astle w IX ale 
poiskiem.

Wiedeń. Koto polskie obradowało dnia 4. 
b. nu popołudniu i wieczorem wyłącznie w 
sprawie śląskiej.

Ks. L o r. d z i n przedstawił obszernie wy­
padki ostatniej niedzieli, podnosząc, że da­
wniej bywały starcia słowne, a obecnie Niem­
cy posunęli się do czynnej zniewagi. Starcie 
wywołała odezwa Niemców, nawołująca do 
atakowania Polaków, którą roznosili ucznio­
wie, urzędnicy, i praktykanci zarządu dóbr 
arcyksiążęcych. Żaden Polak nie prowokował 
a 15 z nich ciężko zraniono. Mówca okazuje 
zakrwawiony kołnierz i mankiety prof. Ja-- 
w i e n i a oraz boksery z drzewa nabite gwo­
ździami, używane przez uczniów niemieckich. 
Domaga się, aby Koło wzięło w obronę Pola­
ków na Śląsku, aby dochodzenia powierzono 
bezstronnym urzędnikom. W szkole realnej 
od kilku lat uprawia się agitacyę antipoiską. 
Nauczyciele agitują po wsiach, a „Nordmark1 
wywłaszacza ziemię i sprowadza Niemców do 
Cieszyna. Radcy sądowi biorą żywy udział w 
agitacyi. a

Fabrykę żelaza w Trzyńcu należy bojko­
tować, gdyż dyrektor Tausig germanizuje 
gminę, tymczasem Galicya zużytkowuje 37 
proc, produkcyi tej fabryki. Jeżeli ludność 
polska w Cieszynie nie znajdzie obronyf ' 
sprawiedliwości, może przyjść do poważnych 
starć. Dalej żąda mówca utworzenia pol­
skiej szkoły realnej, o ile możno­
ści w Cieszynie, oraz równouprawnie­
nia języka polskiego w sądzie i urzędach, u- 
mieszczenia napisów polskich po stacyach, 
budowy kolei z Wisły do Skoczowa i regula- 
cyi Wisły.

Pos. Dobija zarzucił, że Koło jest za­
nadto względnem w sprawach z Niemcami. 
Mówca prosi ministra rodaka, aby zajął się 
sprawami polskiemi na kresach zachodnich.

Pos. Dębski wniósł, aby w spraw-ie 
zajść w Cieszynie wnieść w Izbie wniosek 
nagły.

Ks. lianusiak omawiał obszernie spra­
wy -szkolnictwa, kolejnictwa : a d- 
ministracyi na Śląsku i. kresach 
zachodnich i popierał wniosek Dębskiego. Po­
ruszył myśl utworzenia gimnazyum w Oświę­
cimie. oraz aby na linii Bogumin- 
Oświęcim -Kraków pełniono służbę 
wyłącznie po polsku i linię tę przy­
dzielono dyrekcyi krakowskiej. Proponuje 
wybór komisyi, dla spraw kresowych.

Ks. S t o j a 1 o w s k i żądał odrębnego 
traktowania spraw śląskich i bialskich. Pole­
ca Dom polski w Białej. Prosi, aby oprócz 
Cieszyna wzięto także w opiekę mia­
sta Jabłonków, Skoczó w’ j inne.

Pos. Buzek prosił, aby postarano się w 
krótkim czasie o ukaranie winowajców w 
Cieszynie. Minister Marchet powinien ener­
gicznie zająć się tą sprawą. Należy wysłać 
deputacyę do arcyksięcia i zwrócić uwagę 
Wydziału krajowego galic., ahy w Trzyńcu 
nie czynił zamówień. Mówca żąda, aby w 
Białej i Cieszynie utworzono szkoły realne.

Ks. Lubomirski poparł wnioski ks. 
Londzina i wezwał do solidarnego postępo­
wania w sprawach śląskich i kresowych. 
Przyłącza się do propozycyi wysłania depu- 
tacyi z zażaleniem na działalność szowinisty­
cznych urzędników arcyksiążęcych.

Pos. Dębski zmodyfikował swój wnio­
sek w tym duchu, że upoważnia się prezy- 
dyum, aby w swoim czasie, o ile uzna to za 
stosowne, zgłosiło w Izbie wniosek nagły w 
sprawie zajść w Cieszynie.

Wniosek ten uchwalono. ■
Na tern zamknięto posiedzenie. • ",
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0 gwałty niemieckie w Cieszynie.
Pos. G1 ą b i. ń s k i, Londzin i tow. do 

Kninistra. spraw wewnętrznych w sprawie 
gwałtów, popełnionych na ludności polskiej 
V Cieszynie 28. czerwca.

Pierwsza interpelacya podnosi, że żywio­
ły niemiecko-radykalne przy sposobności wy­
cieczki polskiego stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży dopuściły się wskutek podburza­
nia wykroczeń i g w a 11 ó w. 15 osób zostało 
kamieniami lub kijami mniej lub więcej pora­
nionych. Policya cieszyńska i władze polity­
czne nic nie zrobiły, aby ludność polską o- 
ehronić, jakkolwiek zwrócono ich uwagę na 
niebezpieczeństwo. Ludność polska zachowa­
ła się zupełnie spokojnie i wstrzymała się od 
wszelkich prowokacyj. Interpelacya żąda ści­
słego śledztwa i wyszukania winnych przez 
nrzędników bezstronnych, tudzież ochro­
ny ludności polskiej przed gwał­
tami.

Dalej wystosowali ci sami posłowie drugą 
Hiterpelacyę do ministra oświaty w sprawie 
ekscesów uczniów niemieckich szkół średnich 
w Cieszynie w gwałtach popełnionych na lu­
dności polskiej 28. czerwca. Interpelacya 
wskazuje na to, że uczniowie niemieckich za­
kładów naukowych, a zwłaszcza niemie­
ckiej szkoły realnej w Cieszynie, 
od 11 lat we wszystkich demonstracyach poli­
tycznych biorą udział, noszą odznaki 
siemiecko-narodowe, a nawet przez 
2 profesorów są podburzani. Uczniowie ci 
wyszydzali ludność polską 28. czerwca i ob­
rzucili ją zgnlłemi jajami. Interpelanci żądają 
od ministra użycia wszelkich środków, aby 
ustała agitacya wszechniemiecka wśród ucz­
niów niemieckich szkół średnich w Cieszynie, 
zwrócona przeciw spokojnej ludności polskiej.

Knechty pruskie na Śląsku 
Cieszyńskim.

Krwawy napad zorganizowanych Prusa­
ków cieszyńskich na społeczeństwo polskie w 
Cieszynie w niedzielę, 28. czerwca, powinien 
zwrócić baczniejszą uwagę całego polskiego 
lodu śląskiego na działalność płatnych 
parobków berlińskich. Nie tylko Polacy na 
Śląsku, ale cały naród polski powinien zająć 
się bardziej niż dotąd odradzającą się Polską 
w prastarej dzielnicy piastowskiej.

Nasz polski naród zajęty był ostatnimi cza­
sy zbrodniami pruskiemi, jakich widownią by­
ło Poznańskie, zajęty był Galicyą wschodnią, 
gdzie dziki anarchizm „Ukraińców“ chce pol­
skość w Sanie utopić, zajęty był burzą wy­
padków w Królestwie Polskiem, gdzie biuro- 
kracya rosyjska tępi jak dawniej wszędzie je­
szcze żywioł polski, to też jak gdyby zapo- 
mniał na razie o grożącem na Śląsku niebez­
pieczeństwie.

A tymczasem zalew germański, napór pru­
ski rośnie ciągle na Śląsku Cieszyńskim i tuż 
onok Śląska położonych krańcach zachodniej 
Galicyj. Społeczeństwo polskie nie zdaje so­
bie poprostu sprawy z rosnącego stąd dla na­
rodu naszego niebezpieczeństwa i nie docenia 
całej grozy położenia.

Polacy śląscy, pozbawieni energicznej po- 
mocy reszty narodu, sami, skromnemi siłami 
bronić się muszą. Co więcej, także wielka 
część Polaków śląskich daje się jak tarany 
•otulne germanizować. Władze zaś śląskie, 
bładze administracyjne stawiają ciągle prze­
szkody rozwojowi polskiej oświaty, co gor­
sza wręcz pomagają najdzikszym prześlado- 
^Łniom przez parobków berlińskich polskiej 
tedności. Parobcy berlińscy decydują 

na Śląsku o wszystkiem, parobcy ber­
lińscy sri na razie panami położenia.

Społeczeństwo nasze powinno wobec c- 
statnich gwałtów parobków berlińskich w 
Cieszynie obudzić się i wyrwać z tej obojęt­
ności. z jaką dziś traktuje sprawy śląskie i 
zrozumieć, że gwałty pruskie na Polakach 
śląskich są gwałtami, popełnianymi na całym 
polskim narodzie. Dość polskiej poniewierki, 
dosyć polskiego poniżenia, chcemy tutaj my 
Polacy w prastarej dzielnicy piastowskiej 
mieć takie same prawa, jakie mają berlińscy 
parobcy. Polak na Śląsku, co nie broni swych 
praw narodowych, popełnia ciężki grzech na­
rodowy.

Fałszywy i głupi^wstyd.
(Kilka słów o narodowych Judaszach.)
Piszemy o sprawie bolesnej bardzo i przy­

krej. Bolesnej i przykrej dlatego, że musimy 
swoim robić tak ciężkie zarzuty. Ale i swoich 
krytykować trzeba, gdy błądzą. Jest na Ślą­
sku wielu takich Ślązaków, którzy się wsty­
dzą swej polskiej narodowości. Dzieci 
swoje ogłupiają w szkołach niemieckich, cho­
ciaż często mogą posyłać do szkoły polskiej, 
w domu i na ulicy mówią po niemiecku, 
przejęci fałszywym i głupim wstydem, boją 
się otwarcie i śmiało przyznać, że są Pola­
kami. Robią to z głupoty, z braku poczucia 
narodowego, z braku godności narodowej. 
Tym ludziom zdaje się, że ludzie mówiący po 
polsku, że Polacy, są mniej wartościowym 
narodem. Ci ludzie robią źle, lekkomyślnie, a 
że tak jest, poniżej udowodnimy.

Słynny filozof polski i myśliciel Karol 
Liebelt powiedział, że narodowość jest 
sercem, a język jest krwią, ojczyste ciało na­
rodu opływająca. Istotnie, tak jest. Bo jak 
krew okrąża cały organizm ludzki i utrzymuje 
go przy życiu, tak i język ożywia narodowość. 
Wytocz z człowieka krew, a uleci z nią i ży­
cie; tak wytocz z narodów język, a ubiegnie 
z nim i życie takiego narodu. Bez języka na­
rodowego nie ma narodu, naród żyje, dopóki 
język jego żyje. Ojczyzna nasza, t. j. Polska, 
przemawia do nas polskim językiem. Nas Po­
laków tylko nasz polski język uratować może 
od zatracenia. Ci, co go nie szanują, są gorsi 
od tych, co nie szanują swoich najdroższych 
pamiątek rodzinnych, są gorsi od tych, co 
nie szanują grobów swych rodziców, są 
okrutnymi prześladowcami swojej sprawy 
narodowej. Są to domorosłe Knechty, rodzime 
krzyżaki śląskie, gorsze od bandy hakaty- 
stycznej, bo hakatyści prześladując język pol­
ski, prześladują obcy, a ci prześladują swój 
własny język. Krótko a węzłowato, są to 
narodowi Judasze. Tyle parę uwag natury 
ogólnej.

A przypatrzmy się n. p. Niemcom. Czy 
słyszał kto Niemca, by z lekceważenia ku 
swojej niemieckiej mowie mówił po czesku 
lub po polsku? Czy widział kto Niemca, by 
się wstydził swej narodowości niemieckiej? 
Czy znajdzie ktoś Czecha, by lekceważył 
swój czeski język i mówił tylko po niemiec­
ku? Czy Czesi lub Niemcy wstydzą się swo­
jej narodowości? Każdy z nich jest dumny ze 
swojej narodowości, każdy z nich chce, albo 
germanizować albo czechizować myśląc, że 
się w ten sposób przysłuży swojej sprawie 
narodowej.

Strzeżmy swego narodowego języka jako 
najdroższej spuścizny po naszej przeszłości. 
Językiem naszym bowiem żyjemy po utracie 
bytu narodowego, jako naród. Uczynimy zaś 
to najlepiej, jeżeli nasze dzieci posyłać bę­
dziemy do szkół polskich, które dają młod­

szemu pokoleniu polskiemu podstawę wycho­
wania narodowego. Dla Polaków pol­
ska szkoła — to hasło nasze. Biada na­
szym dzieciom, które pierwszych nauk od 
Polaków nie odbierają. Nasze dzieci wten­
czas staną się Pół- lub Cwierć-Połakami, 
albo też staną się Judaszami polskiej sprawy. 
Szanujmy więc naszą godność narodową.

„Dobre serce“ wilków.
Koń by się serdecznie uśmiał z tej bez­

czelnej obłudy, z jaką, „Silesia“, organ 
opryszków pruskich, napisała, że ma „do­
bre s-e r c e“ dla ludu śląskiego. Powiada­
my, koń by się uśmiał z tego gałgaństwa. 
Io „dobre serce“ niemieckie bilo Polaków 
kijami, raniło kamieniami, rzucało zgniłemi 
jajami, to „dobre serduszko“ niemieckie pluło 
na Polaków, aż śliny brakło niektórym chuli­
ganom pruskim. Kto się z Polaków krwią za­
lał, kto padł zemdlony od kamieni i lasek, kto 
z Polaków dostał z 10 ran w głowę, ten się 
świetnie przekonał na całe życie o „dobrem 
sercu“ Prusaków. To nie bandyci, to nie cze­
reda, to nie motłoch pruski bił, krwawił, ranił, 
napadał Polaków w Cieszynie, to robiło „do­
bre serce“ Niemców’. Takie „dobre serce“’ma 
wilk dla jagnięcia, takie „dobre serce“ ma ty­
grys dla słabszego zwierzęcia. Wilk jak. po- 
żre jagnię, to także mówi, że to... z dobrego 
serca.

Niemiec jak odbiera i wyrzuca Polaków 
z ich ojczystej ziemi, to tylko z „dobrego 
serca,“ Niemiec jak wydziera Polakonujęzyk 
ojczysty, to tylko z „dobrego serca,“ Niemiec 
jak katuje śmiertelnie do krwi polskie dziecko 
za modlenie się po polsku, to jedynie i tylko 
robi to z „dobrego serca,“ Niemiec jak wy­
dziera Polakowi narodowość i chce go 
zniemczyć, to tylko z „dobrego serca“. Jak 
Niemiec nie chce polskim dzieciom dać 
polskiej szkoły, to tylko z „dobrego ser­
ca,“ jak Niemiec nie chce dać Polakom ani 
jednej szkoły wydziałowej, ani polskiej szko­
ły realnej, to tylko z „dobrego serca“. Nasi 
Prusacy, to niewinni aniołkowie, o anielskim 
sercu i chrześcijańskiej łagodności wobce Po­
laków. Oni prześladują Polaków jedynie i 
tylko z „dobrego serca“. Niezmierzona i głę­
boka, głębsza i większa od Oceanu Wielkie­
go jest ta „dobroć“ serca niemieckiego.

Morze krzywd i góry złego nagromadziła 
nam ta „dobroć“ serca niemieckiego. Dużo 
łez, dużo krzywd, dużo strasznych prześla­
dowań wyrządziła nam „dobroć“ serca nie­
mieckiego. Nawet psu nie radzimy korzystać 
z takiej dobroci serca. Koń by się śmiał z ta­
kiego „dobrego serca“.

Przegląd polityczny.
Parlament wiedeński obradował nad 

wnioskiem pos. Elderscha w sprawie u- 
bezpieczenia robotników. Minister spraw we­
wnętrznych Bienerth oświadczył, że rząd 
uważa rozwiązanie tej kwestyi za jedno z 
najważniejszych i najpilniejszych zadań par­
lamentu. Zebranie materyału w tej sprawie 
jest trudném, ale istnieje stanowczy zamiar, 
aby z początkiem sesyi jesiennej projekt ten 
został przedłożony Izbie. Ustawa będzie obej­
mować oprócz ubezpieczenia od nieszczęśli­
wych wypadków i ubezpieczenia chorych, 
także ubezpieczenie na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy, dalej takie instytucye 
opiekuńcze dla tych sfer samodzielnych, które 
sposobem życia zbliżone są do robotników 
i podobnie uprawnione są do ubezpieczenia na 
starość i niezdolność do pracy. Nagłość wnio-
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sku przyjęto. Koło polskie za tym wnioskiem 
glosowało.

Posel Soukup zgłosił nagły wniosek o 
zaprowadzenie czteroprzymiotnikowego pra­
wa glosowania do Sejmów Czech, Gali­
cy!, Śląska i Styryi. Posel C 1 s z e w- 
s k i zgłosił rezolucyę, żebj Koło, polskie glo­
sowało za nagłością wniosku. Rezolucya u- 
padła. Wtedy poseł St a p i ń s k i oświadczył, 
że ludowcy na podstawie nowego statutu 
— zwalniającego ich od solidarności — głoso­
wać będą za nagłością wniosku. Statut Koła 
zezwala na takie uwolnienie części członków 
od solidarnego glosowania, jeżeli trzy piąte 
obecnych po posiedzeniu członków się za tern 
oświadczą. Ludowcy głosowali za nagłością 
wniosku posla Soukupa.

Bardzo przykre wrażenie zrobiło postę­
powanie Koła polskiego na ludności polskiej 
na Śląsku wobec krwawego napadu na Pola­
ków w Cieszynie. Polska krew zbroczyła 
ulice Cieszyna, napad był brutalny i dziki, 
spodziewaliśmy się, że Koło polskie postąpi 
energicznie, stanowczo i rozważnie 
w tej sprawie. Koło polskie powinno przede- 
wszystkiem usunąć starostę cieszyńskiego i 
burmistrza Bukowskiego, zażądać od władz 
energicznych kroków w tej sprawne, tymcza­
sem Kolo’ zdobyło się jedynie na niewinną 
interpelacyę, na nią odpowiedział krzyżacką 
interpelacyą Demel I cała parada. Postępo­
wanie Koła w tej sprawie jest nieśmiałe, bez­
silne i połowiczne. Od demokratycznego Kola 
więcej się spodziewaliśmy. Niemcy lub Czesi 
w podobnej sprawie zupełnie inaczej byliby 
postąpili. Polacy na Śląsku są pozbawieni 
oraw konstytucyjnych, tymczasem ich repre- 
zentacya zbyt dyplomatycznie, nieśmiało, w 
rękawiczkach o ich prawa się upomina. Po 
prostu odnosimy wrażenie, że dla „koniecz­
ności państwowych austryaćkich“. Kolo ool- 
skie zaniedbuje interesy polskości, na oiąsku. 
Londzin orłem nie jest, inni posłowie nie wi­
dzieli tego napadu, więc po staremu tę spra­
wę załatwili. Niezadowolenie w tej sprawie 
wśród ludności polskiej na Śląsku jest wielkie.

Zabór austryacki.
Antypaństwowa działalność wszech- 

niemców austryackich. Cieszyńska „Si­
lesia“ w swojej zaciekłej nienawiści do 
wszystkiego, co nie jest niemieckie, denun- 
cyuje i rzuca oszczerstwa na Słowian austry­
ackich, że ich działalność jest antypaństwo­
wa, antyaustryacka. Zapomniała „Silesia“, że 
właśnie jej przyjaciele polityczni t. j.wszech- 
niemcy uprawiają politykę antypaństwową 
w Austryi. Nie dość, że wrzeszczą w par­
lamencie Heil Bismark 1, że chcą być wier­
nymi poddanymi państwa Hohenzollernów, 
że chcą poprostu rozbić Austryę, ale chcą 
także szkodzić przemysłowi austryackiemu. 
Wskutek gwałtów w zaborze pruskim mi­
nister handlu Fiedler zwrócił w okólniku 
uwagę Izb handlowych Austryi, żeby wy­
korzystały tę sytuacyę i weszły w stosunki 
handlowe w Królestwie Polskiem. Wskutek 
tego wnieśli krzykacze i demagodzy wszech- 
niemieccy interpelacyę, w której zarzucają 
ministrowi handlu, że chce szkodzić prze­
mysłowi zaprzyjaźnionego państwa, mnemi 
słowy występują przeciw przemysłowcom 
austryackim, a domagają się od ministra 
handlu, by popierał przemysł pruski. Jest 
to niesłychane, żądać od austryackiego mi­
nistra, żeby był Knechtem prusk-.m. Sami 
są płatnymi parobkami Berlina, chcą jeszcze, 
zęby i minister był Berlińczykiem w Austryi. 

Korespondencye.
1 DOLNYCH DATYNL

(Stosunki polsko-czeskie.)
W tutejszych okolicach, t. i. w Błędowi­

cach Dolnych, Średnich, Górnych, Datyniach, 
Szonowie, Węcfowicach, Szumbarku i t. d. 
napotykamy wszędzie gwarę jednakowy, ró­
żniącą się od gw ary cieszyńskiej tylko kilko­
ma w yrazami czeskimi,-które wprowadzili w 
ostatnich latach górnicy, zatrudnieni w Mo­
rawskiej Ostrawie i innych czeskich miejsco­
wościach. Czechizacya tutaj wielkiego postę­
pu nie zrobiła pomimo, że w wielu z wymie­
nionych gmin są szkoły Rześkie, a to dzięki 
głównie obojętności, z jaką ludność tutejsza 
odnosiła się do niedawna jeszcze do szkoły, 
do gazet i wogóie do wszelkich prób oświa­
towych.

Obecnie jednak nauczycięle czescy roz­
poczęli agitacyę i powoli zaczyna się pokazy­
wać różnica między zwolennikami Czechów 
a Poiakami. Czechów w łaściwych prócz na­
uczycieli po Domasłowice nie ma. Gminy 
ewangelickie zachowały charakter polski, ka­
tolickie natomiast wybudowały szkoły cze­
skie dzięki usiłowaniom dawnych księży cze­
skich, których osadzono między ludem pol­
skim i w ten sposób stworzono do dzisiaj się 
utrzymujący zwyczaj, że każdy katolik uwa­
ża się za zwolennika Czechów, wykluczy­
wszy7 kilka chlubnych wyjątków, które ra­
zem z ewangelikami walczą w Średnich i 
Górnych Błędowicach i w Szonowie o szkołę 
polską. Usiłowania te natrafiają na opór wy­
działów7 gminnych, a rdzeniem tej opozycyi 
są nauczyciele czescy.

W Błędowicach Średnich znalazło się 76 
dzieci polskich, w Szonowie około 120, a po­
mimo tego nie można się dowołać sprawie­
dliwości Bracia Czesi są zupełnie dla żądań 
narodowych Polaków zimni i nieprzychylni 
tutaj.

Walki właściwej dotąd niema, bo nikt się 
o prawa Polaków nie dopomina, a szkoła cze­
ska powoli czechizuje. Wszystko się rozbija 
o' obojętność ludności, pod względem naro­
dowym mało uświadomionej i brak sił agi­
tacyjnych.

Ludność tutaj przeważnie robotnicza, je­
dnak rzecz charakterystyczna, czyta przewa­
żnie „Ducha Czasu“. W as z.

Z DZIEĆMOROWIC.
(Sromotna ^(ę s k a podrabianych 

C z eTc h ó w.)
Diabelnie się nie wiedzie .naszym podra­

bianym Czechom. Ostatnia rozprawa we 
Frysztacie wykazała, że się zupełnie ośmie­
szyli i zbláznili, jak tylko mogli. Oto p. Ko­
minek, podrobiony Czech, klasowo uświa­
domiony „to w' a r z y s z czeski4^ przegrał 
haniebnie proces z p. Wilczkiem i gdyby nie 
szlachetność p. Wilczka, byłby się dosta< na- 
pewno do kryminału na dni kilkanaście. Roz­
prawa w środę dnia 7. lipca we Frysztacie 
wykazała niezbicie, że zarzuty w skardze 
p. Wilczkowi poczynione, były zupełnie bez­
podstawne i zupełnie nieuzasadnione. Cała 
skarga była zwykłą niesumienną 'napaścią 
na p. WilczKa. Mimo tego p. Wilczek, chociaż 
wynik procesu był dla niego bardzo korzyst­
ny, nie chciał się mścić na-Kominku, ulitował 
się nad nim i nie chcąc się znęcać i pastwić, 
nad ofiarą czeskich nauczycieli, oświadczył, 
że zgodzi się na ugodowe załatwienie tej na­
paści, jeżeli Kominek mu zapłaci koszta i je­
żeli go przeprosi tak w Sądzie jak i w innych 
polskich gazetach za oorazę. Będziemy więc 
czytali publicznie oświadczenie Kominka, w

któťem będzie przepraszał p. Wilczka. P. Wil­
czek wyszedł z procesu zupełnym zwycięzcą, 
wygra? go na całej linii.

Będzie to bardzo dobra nauczka dla 
wszystkich tych panów, żeby się nigdy w 
nieuczciwej walce z Poiakami nie posługiwali 
kłamstwem . oszczerstwem. Jeszcze* jedno : 
Wyrok tak Był .pewny i korzystny na rzecz 
p. Wilczka, ik Samalik*sam nie przyszedł do 
Sądu, tylko wysłał swojego koncypienta. Nie 
chciał się sam ośmieszać. Tak zawsze bywa, 
prawda jak oliwa na wierzch wypływa.

Podrabiany Czech Nebroj-Niebroj obchó- 
dzifeię ze stronami niegrzecznie i gburawató. 
Nie chciał'raz dać św iadectwa obóstwa je­
dnemu robotnikowi za to, bo się oświadczył 
przeciw ko czeskiej szkole# wysłał go do p. 
Wilczka i p. Malchara, żeby oni mu świa­
dectwa) wystawili. Jeżeli tak dalej będzie bro­
ił p. Nebroj-Niebrój, to sobie z nim pora­
dzimy.

Panow ie „s oc y a 1 i ś c i c z e s c y“ ! Gło­
sicie i wrzeszczcie zawsze o równości, 
wolności i braterstwie. Popisujecie się 
zawsze, że jesteście „uświadomieni klasowo“, 
że uznajecie „międzynarodową soli­
darność proletaryat u“, gdzie czy­
ny wasze? Dla proletaryatu polskiego, dla 
dzieci robotników polskich macie albo frazes 
albo kij. równość i braterstwo macie dia 
siebie, międzynarodową solidarność 
proletaryatu macie dla siebie. So- 
cyaliści czescy*chcą czechizować tak jak ha- 
katyści niemieccy chcą germanizowac. Je­
steś ^i e so c y alistyczno-cze„ . i 
mi hakaty stam i. Wasz s o c y a 1 i z m 
test bezwstydną, nędzną ko me­
dy ą. Polscy socyaliści* Polacy-socyaliści 
w>dvby się czegoś podobnego nie dopuścili.

Wasz.

Z DĄBROWĘ]
Donosimy Wam wesołą nowinę. Wy­

dział gminny na posiedzenie dnia 3. lipca 
uchwalił założenie polskiej szkoły 
wydziałowej w Dąbrowie. Bęozie 
to pierwsza szkoła wydziałowa z językiem 
wykładowym polskim. Dotychczas istniały 
na Śląsku tylko szkoły wydziałowe nie­
mieckie lub czeskie, ludność p o 1 s < a 
zaś najliczniejsza, o o 300.000 
dusz wynosząca, szkoły wydzia­
łowej dotąd nie miała.

Należy się gorące uznanie tym wszystkim, 
którzy zrozumieli potrzebę polskiej szkoły 
wydziałowej w Dąbrowie. Dąbrowa po­
winna być pięknym p r z yk ładem 
dla innych naszych gmin.

Uchwała Wydziału gminnego w Dąbro­
wie dowodzi o wielkim zrozumieniu inte­
resów gminy i chlubnie świadczy o ludziach, 
rzyczących gminy. To, co zrobiła 1 ą- 
browa, powinny zrobić inne 
gminy polskie. Polskich szkól wydzia- 
: owych powinno być najwięcej na Śląsku.

Polak
Z MÏCHALKOWIC.

niedzielę, dnia 19. lipca b. r„ a w razie 
niepogody w niedzielę, dnia 26. lipca urządza 
miejscowe Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół“ wielki festyn, na który Szan. P. T. Pu­
bliczność, jakoteż Szanownych druhów So­
kołów najuprzejmiej zaprasza Wydział „So«- 
koła“. Ponieważ jest to dopiero I. festyn so­
koli w Michałkowicach, dlatego się spodzie­
wamy, że Szan. Druhowie i P. F. Publiczność 
nie zostawią nas samych w dniu 19. lipca b. 
r., lecz licznie wezmą we festynie udział. Na 
tej drodze prosimy bardzo Szan. Druhów Na­



Nr. 28. „GLOS LJDU ŚLĄSKIEGO“ Str. 5.

czelników, aby nam raczyli nadesłać jeszcze 
nie wysłane wykazy: jakich przyrządów ma­
tný dla Ich Druhów dostarczyć, ilu. i do. jakie­
go przyrządu stawają Ich Druhowie.’ .

Czołem!
Wydział „Sokoła"4 w Michałkowicach.

Z RYCHWALDU.
(Utonięcie.) W tych dniach utopii się 

~w posiadłościach Musioła Józef Drobik. 
Poszedł on w nocy do studni celem.zaczer­
pnięcia wody i przez jakiś nieszczęśliwy wy­
padek potknął się i wpadł do studni'. Rano 
znaleziono go w studni nieżywym.

(Niesłychane z d Z i c z e n i e.) W nie­
dzielę, dnia 21. czerwca odbywała się wy­
cieczka tutejszych czeskich szkół do laska na 
granicy Zabłocia położonego. Zabawa prze­
ciągła się aż do godziny 10. .wieczór. Wtedy, 
przy świetle lampionów, wracała młodzież 
szkolna do domu. Cała wycieczka, urządzona 
za grosz wybrany u tutejszych obywateli, by­
ła widocznie tak urządzona, aby się wyrodzi- 
ła w dziką demonstracyę przeciw Rychwał- 
dowi. Gdy się młodzież, pod kierunkiem „u- 
čziteli“, zbliżyła ku pierwszym polskim do­
mom, powstał z dziecinnych, zachrypniętych 
gardeł piekielny, wprost wstrętem przejmują­
cy. krzyk i hałas. „Na zdar“ i „hrom a peklo“ 
bez ustanku wrzeszczały głosy chłopięce i 
dziewczęce przed domem p. Chromika, dra 
Michalika, przed polską szkołą, aż do gospody 
żyda Eichenbauma. Tu zaśpiewano „Gde do­
mov muj“, a ze schodków karczemnych trzy­
mali „rzidici“ i inni agitatorzy podburzające 
mowy do dzieci w wieku od 6—13 lat! Tu 
wrzeszczano na przemian „na zdar!“ i „han­
ba!“. Po tym szlachetnym finale jedna szkoła 
rozeszła się wśród wycia i krzyków „hrom 
a peklo“, lecz szkołę z Podlesia zatrzymano i 
zwrócono na powrót, aby jeszcze raz demon­
strowała. I zaś kulturträgerzy-uczytele pro­
wadzili o godz. %11. wieczór dzieci przed 
polską szkołę, przed probostwo i kościół i 
wśród piekielnego wrzasku „hrom a peklo“, 
Przeciągnęła dziatwa szkolna zachrypła dro­
gę gminną aż pod rampę kolejową. To jest 
owoc czeskiego nauczania w całym roku, no­
cne wrzaski i przekleństwa!

KRONIKA.
Frysztat. (P o łączeni e telefoniczne) 

Z dniem 2. lipca została tu otwarta boczna 
centrala telefoniczna z połączeniem z centralą 
telefoniczną w Orłowej. Rozmowy telefoni­
czne trzyminutowe we Frysztacie, Orłowej, 
Pietwałdzie i Dąbrowie kosztują 20 halerzy. 
Taksa za rozmowy z miastami inńemi jest 
taka sama, jak w Orłowej.

Konkursy. Zarząd główny „Macierzy 
szkolnej“ ks. Cieszyńskiego rozpisuje kon­
kursy :

1- na posadę kierownika prywatnej trzy­
klasowej szkoły w Boguminie na dworcu. 
Płaca według postanowień śląskiej ustawy 
szkolnej, pomieszkanie w naturze, dodatek 
funkcyjny 250 k. i dodatek „Macierzy“ w 
wysokości 10 proc, od płacy zasadniczej.

2. Na posadę nauczycielki prywatnej 3-kL 
szkoły w Boguminie na dworcu;

3. na posadę nauczyciela prywatnej 3-kl. 
szkoły w Dziećmorowicach ;

4. na posadę nauczyciela i 1 nauczycielki 
prywatnej 4-klasowej szkoły w Ostrawie 
Polskiej ;

5. na posadę mistrzyni prywatnej ochronki 
w Ostrawie Polskiej. Płaca roczna 720 k., 
10 prc. dodatek ^Macierzy“ 72 k. i wolne 
pomieszkanie;

6. na posadę mistrzyni ochronki w Cie­
szynie. Płaca roczna 720 k., 10 prc. doda­
tek „Macierzy“ 72 k., dodatek na mieszka­
nie 250 k.

Wymienione posady nadane będą pro­
wizorycznie na rok jeden z obopólnem pra­
wem 3-miesięcznego wypowiedzenia.

Wysokość płac normuje śl. ustawa szk. 
w następujący sposób : Nauczyciel bez egza­
minu kwalifikacyjnego pobiera adjutum w 
kwocie 900 k. rocznie; nauczyciel posiada- 
ący patent kwalifikacyjny, 1200 k, do czasu 

włączenia go do statusu, co następuje zwy­
czajnie w 3 lata po zdaniu egzaminu kwa­
lifikacyjnego. Płace włączonych do statusu 
nauczycieli dzielą się na 4 klasy, a miano­
wicie: IV. klasa 1400 k., III. klasa 1600 k.l 
II. klasa 1800 k., I. klasa 2000 k. Klasę pła­
cy nauczyciela, mającego stałą posadę poza 
Śląskiem, oznaczy Zarzad główny „Macierzy“ 
podług lat służby.

Pięciolecia wynoszą 10 proc, od płacy 
zasadniczej. Każdy nauczyciel otrzyma nadto 
10 proc, płacy tytułem dodatku „Macierzy“ 
i odpowiednie wolne pomieszkanie, wzglę­
dnie dodatek na mieszkanie od 250 do 500 k. 
zależnie od warunków miejscowych.

Podania należycie udokumentowane wno­
sić należy do d. 20 lipca b. r. pod adr. : 
Zarząd główny „Macierzy szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego w Cieszynie, Dom Narodowy.

Stan wojenny w Cieszynie zaprowadzono 
w zeszłą niedzielę. Mianowicie Prusacy cie­
szyńscy zaalarmowali cale miasto, zastraszyli 
starostę i burmistrza, że tysiące Polaków 
przybywa do Cieszyna specyalnymi pociąga­
mi. Tym wszystkim' bajkom i plotkom dali 
wiarę, sprowadzili 60 żandarmów do Cieszy­
na, 3 kompanie wojska stały w pogotowiu, 
czekano na wrogów cały dzień, a tu nikt się 
nie zjawił. Polacy się uśmiali z tego błazeń­
stwa serdecznie. Życzymy Prusakom, żeby 
tak dalej się bláznili i ośmieszali.

Prusacy sprowadzają i fabrykują prawdzi­
wych Niemców w Galicyi. Ponieważ Galicyę 
zamieszkują tylko Polacy i Rusini a o Niem­
cach tam ani nie słychać, dlatego hakatyści 
z „Schulvereinu“ sztucznie fabrykują 
Niemców w Galicyi, wysyłając agitatorów do 
t. zw. kolonsi.tów, którzy od dawna już są Po­
lakami, posyłają im książk pieniądze, a na­
wet tym nielicznym sierotom niemieckim, 
którzy chwilowo przebywają w Galicyi, chcą 
wybudować dom niemiecki we Lwowie. Z tą 
fabryką źle idzie, bo tych Niemców galicyj­
skich na polcah policzyćby można. Galicyanie 
jednak dadzą sobtêj radę >z pruskimi podżega­
czami, którzy do Galicyi przyjeżdżają pod­
żegać kolonistów-Polaków. Łatwiej wam bę­
dzie z kamienia cukier sfabrykować, niż z ko- 
lonisty-Polaka zrobić hakatystę. Marki pru­
skie w Galicyi nie mają kursu.

Od redakcyi „Głosu ludu śląskiego“. Z 
dniem 15. lipca b. r. obejmuje odpowiedzial­
ność i kierownictwo redakcyi „Głosu ludu ślą­
skiego“ p. Józef Hey nar,. były współpraco­
wnik. „Przyjaciela Lud u“.

Poseł cieszyński dr. Demel żąda gwałce­
nia ustaw zasadniczych. Poseł cieszyński, dr. 
Demel, który został wybrany posłem dzięki 
ks. Londzinowi, wniósł nikczemną interpela- 
cyę w parlamencie, by rząd zabronił Polakom 
urządzania pochodów i zabronił Polakom z 
Galicyi przybywania do Cieszyna. Innemi stó­
wy p. Demel żąda gwałcenia ustaw zasadni­
czych wobec Polaków, chce, by rząd trakto­
wał i postępował z Polakami jak z obcokra­
jowcami. Jest to bezczelność pruska, posu­
nięta do największych granic. Prusakom wol­
no z Prus do Cieszyna przyjeżdżać i. rozbi­

jać głowy Polakom. Polakom nie#T>ino zaś 
urządzić spokojnego pochodu. Panie Demel, 
to nie Rosya, po rosyjsku się Polacy trakto­
wać nie pozwolą. Jeżeli chcesz, panie Demel, 
po rosyjsku obchodzić się z Polakami, to jedz 
pan do-Rosyi.

Bogumin-dworzec. Wycieczka Koła 
cierzy“ dnia 21. czerwca b. r. udała się pod 
każdym względem wspaniale. Dochody ogó­
łem wynosiły 658 K 93 h, wydatki 393 K 04 h, 
czysty dochód zatem 265 K 89 h.

Zarząd Koła „Macierzy szkolnej“ składa 
niniejszem szczere swe podziękowanie wszy­
stkim przemysłowcom, kupcom, rzemieślni­
kom i innym obywatelom, którzy bądź to w 
naturze lub gotówce ofiarowali swe dary na 
loteryę fantową. Polecając się nadal łaskawej 
opiece, kreślą się: Antoni M alejka, pre­
zes; Jan S z u ś c i k , sekretarz.

Karwina. Stów, spożywcze dla ro­
botników i rzemieślników w Kar­
wi n ie, stów, zarejestr. z ograniczoną porę- 
ką, zwołuje na dzień 19. lipca 1908, godz. 2. 
popołudniu do własnego domu pod 1. 53 w 
Karwinie, walne zgromadzenie z następują­
cym porządkiem:

1. Zagajenie i powitanie członków i gości 
przez przewodniczącego.

2. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia.

3. Sprawozdanie Zarzadu i Rady nadzor­
czej i wniosek o udzielenie absolutoryum.

4. Wybór nowych członków' do Zarządu i 
Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.

5. Zmiana statutu.
6. Wolne wnioski i interpelacye.
W razie niestawienia się dostatecznej ilo­

ści członków na godzinę oznaczoną, odbędzie 
się drugie walne zgromadzenie o godzinę pó­
źniej z tym samym porządkiem bez względu 
na ilość obecnych członków . — O liczne przy­
bycie uprasza Wydział.

Marklowice. Koło „Macierzy szkolnej“ u- 
rządza dnia 19. lipca 1908 w gospodzie p. W. 
Kornasa przedstawienie amatorskie. Odegra­
ne zostaną: 1) „Maciek doktorem“ i 2) „Za­
czarowany stolik“. Początek o godz. 7%.

Ze sfer nauczycielskich. Jak się dowiadu­
jemy, ma p. Koźdoń w Boguminie zostać 
inspektorem szkolnym na Frysztackie, a p. 
Dostal ma zostać w Cieszyńskiem.

Nasz przemysł. W Zebrzydowicach bracia 
Kołaczkowie przystępują do założenia 
wielkiej fabryki wyrobów' owocowo-miodo- 
wych. Dotychczas wyroby owocowe i to li­
che były w rękach żydowskich. Pierwszy z 
Polaków na Śląsku ma zasJugę p. Jan Da­
mek w Zebrzydowicach w tym kierunku, 
który odkrył tajemnicę bardzo dobrego wy­
rabiania świetnych win owocowo-mjodowych 
i na w ystawach w Cieszynie i Lwowie został 
kilkoma złotymi medalami odznaczony. Spo­
dziewać się należy, że i bracia Kołaczkowie 
w tym kierunku się odznaczą i życzyć im 
tylko należy jak najlepszego powodzenia a od 
rodaków' wuęlkiego poparcia. Polacy powinni 
tylko swoich popierać, a nie pchać Niemcom 
lub Żydom do kieszeni pieniędzy, za co nas 
potem kopią. Przedsiębiorstwo braci Ko­
łaczków' ma jak najlepsze widoki powo­
dzenia. F. M. .

Konkurs na posadę nauczycielską. Zarząd 
główmy T. S. L. podąje niniejszem do wiado­
mości, iż przy szkole polskiej w Ostrawie Mo­
rawskiej, utrzymywanej orzez T. S. L„ wa­
kuje posada nauczyciela z egzaminem wy­
działowym z I. grupy. Dc posady tej przy- 
w^iązane są pobory i płaca zasadnicza 2200 K, 
na mieszkanie 400 K oraz dodatek w kwocie 
300 K w I. do III. roku służby przy szkołach 
Ti S. L. (z podwyżką w kwocie 200 K za ka-
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■żde następne trzechiecie), razem 2900 K ro­
cznie. Nauczyciel, zamianowany na powyż­
szą posadę, otrzymuje bezpłatny urlop z pc- 
sady, przez się zajmowanej, z wliczeniem lat 
służby przy szkołach T. S. L. do emerytury.' 
Dö wTyżej wyszczególnionych poborów wli- 
C2.i£ się będą także dodatki pięcioletnie, przy­
padające nauczycielom według normy krajo­
wej.. Posada obsadzona zostanie z dniem 1. 
września b. r. Podania, należycie udokumen­
towane, wnosić należy najoalej do dnia 15. 
iipca b. r. pod adresem Zarządu głównego T.
S. L. w Krakowie (ul. Floryańska 15).

Ruch niemiecki w Galicyi. Przez polako­
żercze pisma poznańskie, wrocławskie i ber­
lińskie dochodzą nas wiadomości o wzmożo­
nej espanzyi Niemców w naszej dzielnicy. 
Dowiadujemy się, że „Związek chrześcijań­
skich Niemców“, który liczy już 80 z górą kćł 
miejscowych, rozpoczyna akcyę ekonomi­
czną, aby się wy separować od Polaków, w 
ostatnich czasach założono Kasy Raiffeise- 
ncwskie w Brigidau pod Stryjem i w Nowym 
Sączu, sklep niemiecki w Knihininie pod Sta­
nisławowem, daje się również odczuć terden- 
cya do zakładani? niemieckich domów ludo­
wych. _

Ruch niemiecki ma pojsc w kierunku za­
kładania szkól i czytelń w niemieckich^ kolo­
niach. Že zamiary swoje wykonują energi­
cznie, świadczy dotychczasowa działalność, 
która może wykazać się wydatnymi dla siebie 
tzyr.ami, żeby wspomnieć n. p. założenie w 
krótkim czasie w Nowym Sączu kola związ­
kowego, Kasy Raiffeisenowskiej, czytelń i 
miejscowego oddziału „Schulvereinu .

Nie mniej wydatną jest akcya niemiecka na 
Bukowinie. Zawiązane przed dziesiątkiem lat 
Towarzystwo niemieckie dzisiaj obejmuje 32 
kola z 5500 członkami; wspólnie ze „Zwią­
zkiem .owarzystw gospodarczych na Buko­
winie“ założyło 59 Kas oszczędności, niemie­
cki dom handlowy, bursę i t. p.

Ruch niemiecki został całkiem sztucznie 
wywołany przez hakatystów po ro jedynie, 
by Polaków drażnić i z nimi walczyć. Dotych­
czas był spokój w Galicyi z Niemcami, dopie­
ro obecnie wynaleziono gwałtem Niemców w 
Galicyi, by ich podjudzić i podburzyć przeciw 
galicyjskim Polakom. Między Innymi „Schul­
verein“ gorąco poszukuje Niemców’ w Gali­
cyi.

Reforma ustawy prasowej w Austryi. Kon- 
ferencya komisyi prasowej odbyła się w mini­
sterstwie snrawiedliwości, celem osiągnięcia; 
porozumienia w sprawie sądownictwa co do 
przestępstw obrazy honory popełnionych w 
prasie. Chodzi głównie o to, czy przestępstwa 
te mają być sądzone przez sądy ławnicze, czy 
wreszcie, jak dotychczas, przez sądy przysię­
głych. Po dłuższej dyskusyi. doszło do kom­
promisu na tej podstawie, że wszystkie obra­
zy honoru w prasie, czy to przeciw urzędni­
kom, czy przeciw osobom prywatnym, mają 
tyć przekazane sądom ławniczym, złożonym, 
z trzech laików i dwóch sędziów zawodo­
wych.

Zakaz wycieczki do Skoczowa. Starostwo 
jiełskie zakazało wycieczkę sokolą do Sko­
czowa, która miała się tamże odbyć w nie­
dzielę. d. 12. lipca b. r., wobec czego zmuszeni 
jesteśmy odłożyć wycieczkę naszą na czas 
nieograniczony aż do chwili załatwienia wnie­
sionego w tej sprawie przez nas rekursu.

Wydział „Sokoła“ cieszyńskiego.

Rozmaitości.
Ceny żon u niecywilizowanych ludów. Je­

zdne z pism francuskich oocaje szczegóły o 

kunowaniu żon przez ludy niecywilizowane. 
Rozumie się, że Europa jest pominiętą w o- 
wym cenniku, gdyż w niej nie tylko, że ro­
dzice oddają swą córkę, ale jeszcze dodają 
do niej posag. U ludów dzikich dzieje się 
całkiem inaczej, u niektórych ładna żona 
wartą jest przeciętnie 4 bj’ki, pudełkc nabo­
jów i 6 igieł. Można ją nabyć : taniej; pewien 
podróżnik kupił sobie żonę za parę pantofli! 
Gdzieindziej znowu rodzice żądają za córkę 
pól nitki, nanizanej muszelkami, a jeżeli córka 
posiada jakieś nadzwyczajne zalety lub jest 
bardzo piękną, to niejednokrotnie małżonek 
dać musi całą taką nitkę. U kafrćw można 
dostać żonę za cenę 2 do 10 jerów. U samc- 
jedów teść dostaje parę reniferów, u Indusów 
niewielka ilość ryżu. W kraju Timora narze­
czony składa rodzicom swej wybranki kieł 
słoniowy, na wyspach Fiji kieł morsa. W 
Unioro można kupić żonę na spłaty, ale do­
piero po wniesieniu ostatniej raty żona wcho­
dzi poć mężowską strzechę. U wielu plemion 
w Afryce, Azyi i Ameryce (u Indyan) zięć 
służy jako prosty robotnik u teścia. Cenę 
żony odejmują od zarobku, póki zięć nie 
spłaci całej sumy. U dzikich w kraju Manzoni 
można dostać żorę za dwie skóry jelenie.

Ogłoszenia.
Do sprzedania

gepe! maszyna do młócenia konna i ręczna.
Bliższej wiadomości udzieli 

Jan Foóstówka, gospodzki Marklcwice gór.
p. Piotrowice. 1—3

F. Barturek 
Karwina, 

poszukuje zar^z pracowitego i trze- 
—źwego" parobka. ===— 

----- —--------------- J----- ------------- -------------------- 

Na sezon letni 
według najnowsżego kroju, jak najstaranniej, 
punktualnie i pc cenach najprzystępniejszych 
wykonuje ubrania wszelkiego rodzaju jako 
to: ubrania spacerowe, sportowe, sa­

lonowe i t d. firma

Jan Bartosik 
w Cieszynie, ul. Zamkowa nr. 4 

tuż obok mostu na Olzie.
Wielki wybór materyi angielskich i krajowych!

Jedynie prawdziwym jest tyiko 
THIERRY’EGC balsam 
z ziele ną marbą ochronną Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12/2 lub 6/1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5-—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfollowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3'60, opakowanie 
darmo. Uzr.ane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaiiegmienfu, zapaleniu,kontuzyi itp. 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY. Aptek« pud Aniołem 
stróżem, Pregrada obok Robił seh. 

Skład we wszystkich aptekach.

2. chłopców
z porządnej rodziny pod dogodnymi wa­
runkami za uczniów i

2. czeladników 
na stałą robotę różnych krat i żelaznych: 
konstrukcyj przyjmie zaraz

Fr. TEPLY
Zakład artystyczriu-budowlanego 

ślusarstwa we FRYSZTACIE 1-3

Budynek nowy 
w pobliżu wielkiej kolonii dogodny dk 
krawca lub szewca jest zaraz do sprzeda­
nia. Na razie potrzebne 2000 koron, reszta, 
może być spłacona po roku. Bliższej wia­
domości udzieli Redakcya nasza.

BndyneH »wowaœy
ćwierć godziny od Cieszyna, wraz z 3% mor­
gami bardzo dobrego poia obsianego, jest na­
tychmiast z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli Paweł Chruszcz, mie­

szkający obok drogi do Mnisztwa. 3-3

Ogłoszenie.
Jakkolwiek spółka pod firmą: „Pierw­

sza parowa cegielnia we Frysztacie, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością" założoną 
juz została, to jednak nosimy z zamiarem 
powiększenia kapitału zakładowego i dopu­
szczenia jeszcze kilkunastu spólników z wię­
kszymi udziałami — co jednak nastąpić by 
musiałc w jak najbliższym czasie, przyczem 
zwracamy uwagę, że kapitały wpłacone być 
muszą w gotówce.

Zgłoszenia przyjmuje zarząd „Pierwszej 
parowej cegielni we Frysztacie, spółki z ogr. 
po ręką/ a-i

Baczno# ! Baczność!
Podaję Szan. Publiczności do wiadomości, 

że obok dworcą kolejowego przy hotelu. 
„Garni“ w Karwinej otworzyłem

WIELKI SKŁAD MEBLI
w którym posiadam bogaty wybór wszelkie­
go rodzaju mebli, kanap, materacy, poduszek 
i rolet do okien własnego wyrobu, za które 
ręczyć mogę, że robota trwała, i. jakość jak 
najlepsza.

Przyjmuję także reparatury do domu i pozs 
domem do wykonania, które uskuteczniam 
dobrze i poj:enach jak najtańszych.

Mam nadzieję, że Szan. Publiczność pod 
każdym względem zadowolnić potrafię i pros 
szę o łaskawe poparcie mojego przedsiębior­
stwa. 2—3

Adolf Steuer
tapicer i dekorator, Frysztat-Karwhu.

Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii 
jest dc nabycia 2-6

we wszystkich księgarniach.
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KądK humorystyczny „Głosu ludu śiasKiego“.
Tekla Klebetnica.

Nie wieta chy­
biało, tobych dzi- 
sio ani nie była 
prziszła do Was 
moi mili ludko- 
wie, boch sie na 
tych stodjobel- 
skich szwobów 
tak rozgniewała, 
że mie dwa dni 
nadolinku pchało.

Przeca wiecie 
wszycy jak to ci 
szwobi na tych 
naszych chłopów 
napadli i zaczli 
prać, co niemiara 
— no wiecie jo 
wom powiem, że 
dyby nasi byli o 
tern pomyśleli a 
byli zeb-ali krzi- 
waki, toby byli 
tym smarkoczom 
nimieckim kości

porządnie zharatali. Parmy jyny jacy to 
mądrocy — oni dali rozkoz tym smarko- 
czom, aby każdego prali, kiery jyny po 
hulicy po polsku bydzie mówić i tak wem 
moi mili ludkowie kiela takich chłopów do­
stało po pysku, co tych Niemców bardzo 
-adzi chwolom nale takim to niezaszkodzi, 
bo teraz na swoi głowie odczuli tom sakra- 
menćkóm ńiemieckom kulturę i teraz sie im
odechce niemców chwolić. Nale tuż to tak 
je... nasi ludzie byli dycki tacy głupi i jat 
widzieli jakigo panoczka, co po niemiecku 
szwargotoł, to myśleli, że to cosi tajnego 
i już p red każdym takim fraczkorzem czopke 
zdejmowali no i ci fraczkorze sie rozpano­
szyli po miastach i teraz czy pon c zy chłop 
czy robotnik Każdego pierom w < Jeszyrie 
po pysku, kiery jyny mówi po polsku ale 
teraz już nasi ludzie zmądrzeli i bydzie to 
trochę inaczy bo nasi chłopi nie sa z pier- 
niku i jak jyny kiery harnasz niemiecki sie 
zobaczy, to może dostać w pysk, aż sta 
trzy razy obliźuie. Ostatnij soboty byłach 
woir. w Cieszynie i prawiłach tym babom, 
aż tym szwobom niesprzedowajc m wajec 
i sera i rychtyg jak prziszła Ruful; na torg. 
tak ji żodno baba wajec niesprzedała i mu- 
siała iść z gańbą do chałupy. Na niecziele 
sie bardzo Niemcy rychtowali na Poiokow, 
bo kierysi zrobił z nich błozna, że Polocy 
sie zjeżdżają i tak wom Bukowskimu gala- 
tami trzepało i wszynd/i telegrafowol do 
Morawy i do Prus, aby Niemcy przyjechali 
go bronić i prosił oficerów o pomoc i tak 
Wi isko wystąpiło w połednit na rynek 
obstąpiło rotusz, szantarów sie zebrało mo­
čka i Niemcy trzepali sie od strachu a bur- 
mister ten sie jyny krył a Polocy sie temu 
dziwali i śmioli sie do rozpuku i tak teraz
je pełno śmiechu z Niemców a niejberdzi 
sie wszyscy Śmiejom z Bukowskigo, że sie 
tak zbłoźnił a bali nikierzy myśleli, czy sie 
mu choć co ze strachu nie przytrefiło. Ale 
teraz wom też moi roztomilí ludeczkowie 
muszym opowiedzieć co to człowiek wystoi 
na tym świecie, az mory bierą jednego. 
Wybrałach wom sie aż do Cierlicka do 
moji szwagrówki alech tam ani nie doszła 
boch sie zadzierżała w Górnisuchej Wzie­
wach se ze sobą paryzol, coby mie słońce

nie łopaliło fartuch ech przyposała ten niej- 
szumniejszy, coch kupiła w Krakowie a co 
go też Maryśka przyposo jak idzie ku mu­
zyce. Przywlekłach sie ku fabryce górno- 
suski a tu ludzi na ceście stoi cały regement, 
myślałach se że to mie przechodzą z taką 
paradą, poprawinach śe żurek na głowie 
bótkich popruszone utrzyła i kroczom na­
przód cóż tu naraz bom. bom. bóm zagrała 
muzyka, jo wytrzyszczą oczy a tu cd szkoły 
idzie tako szumno procesyio dzieci z rech- 
torami a kole nich lotoł August jak paw, 
ażech sie za brzuch od śmiechu dzierżeć 
musiała ażech przysiadła od śmiechu, bo 
jak szeł kole mnie tc sakulentr.ik beknął 
jak koza i woło na mnie „serwus Tekla“. — 
No toż ludzie zaroz witom was Teklo, Wi­
tom was Teklo tak żech z radości zapom­
niała c szwagrówce i poszlach za tym cu- 
gym do parku. I siadłach śe trochę pod ’ipą 
wybałuszyłach oczy na wszystko. Nale gdo- 
by sie też był nazdoł, żeby ,to w Suchej 
tak szumnie wszystko przygotowali. Jakosi- 
kaj menażeryja ze zwierzyritami hamerykań- 
skimi i Hafrykańskimi jakisi młyn z kołem 
na szczęści, potem jezioro co śniegó '•yby 
chytali. Joch sie też ułakorniła i za szustkech 
wyciągła na wędce zamiast rybę szkatułkę 
z pioskym. Joch wom się uśmioła temu 
temu choć mi szustki luto byłó. Nale też 
im trzeja było dać zarobić. Przy tym garcu 
też żech szczęścia śrubowała alech trzy razy 
rypła wedle garća i nic ech nie dostała, 
mietłom tobych tam prędzęj była trefiła, bo 
jest szyrszo a człowiek z nią lepi operować 
potrafi niż z ciencim kijem.'' Przygiądałach 
sie też dzieciom, jako śić' też to bawiło ty 
owieczki. Nie trwało toj długo to dziwani, 
bo naroz jakby na rozkoz przyszeł łogrem- 
ny deszcz, że wszyscy-dudzie pok >zali 
kyrpcom befel i uciekali kaj mógli. Joch 
zaś stoła pod stromym przy kapalni napro- 
ciw tego chłopa co mu tę> kulami io gęby 
trzaskali i myślałach se, że nie ztnoknym, 
uciekać żech nie mogła, bó wiecie moi lud­
kowie, że moimi nogami już tak przebie- 
raś nimogę i tóż wom stojym i stoiym jak 
turecki święty aż tu na mnie jacysi pachołcy 
zaczyli wrzeszczeć i przezywać a nadować 
na mnie, że jo temu jest winno że tak leje, 
że gdybych tu nie przyszła, żeby tak nie 
padało. Joch wom sie ńioi ludkowie tak 
rozgniewała żech im zaroz wlepiła: ,,Tóż 
żeście se mógli ze sztyry wagony sztelować“.

Nale coch wom też tO: jeszcze chciała... 
Acha! Jechałach wom z Cieszyna do Ja­
błonkowa ale na sztacyonie w I rzyńcu do- 
wiedzialach sie że w Bystrzycy je odczyt 
w kasynie nimieckim, co gó stworzył Wojtek 
i tóżech tez była czekawo; co tam bedzie. 
Przyjadę na sztacyjon do Bystrzyce i pytom 
sie kandy to jest to pos.edzyni tego nimie- 
ckigo kasyna i jakisi panoczek mi pokozoł, 
że tam przy stodołach ale joch prawiła że 
przeca przy stodole nie byozie zoden sie- 
dzioł ale panoczek mi zaś prawi, aż jyny 
idym, że tam mieszka śłomianny kasyrz 
banku i kasyna Wojciechowskiego że on mi 
powie. No tóżech wom szła do słomianne- 
go kasyera. Ten Słomian: / kasyrz strasznie 
niemczyznę wychwalowoh że każdy gdo 
po nimiecku umie że ' „gebildet“ a on 
nie umie i je zato „ungebildet“ i strasznie 
sie wom ludkowie nato sierdził i powiadoł, 
że wę szkole trzeba dziezci uczyć jyny po 
niemiecku a nic po polsku, i tużech sie wom 
strasznie uśmioła i pomyślałach se że to

musi być jakisi baran z pod Czantoryje- 
Przeca już wszędzie chłopi szanują swćl 
język a sami Niemcy wołajom, że sie im 
trzeba uczyć po polsku a ten wom go za­
kop owoł ale na głupotę moi ludkowie ni 
ma beku. Nale ludkowie toz wom tak opo- 
wiadom g słomiannym kasyrzu a nie o od­
czycie. Przykludził mie ten słomiok do szko­
ły i tam poznałach, że jako ludzie unr.ą dru­
gich bałamucić. Był ci wom lam rechtór ze 
Skoczowa i strasznie plót jako trzeja świnie 
nimieckie chować, żeby szpyrka śnich była 
dobro ale azech sie wom zdziwiła bo wszyeko 
ten Niemiec mówił po polsku. Straszni ech 
się tam z tych fyrmoków nimieckich wy- 
śmioła, że posłuchają takigo człowieka ze 
Skoczowa, kiedy on świni dość na tern ani 
dobrze nie zno a chce drugich coś nauczać. 
Jak ci to ludek usłyszoł, to wszyscy prawili, 
że morn recht że to tak wyglądo jakoby 
chcioł ślepy kłócić cosi o farbach. 1 By­
strzyce idę do Nydku tak oto za nosem. 
Tam dziedzinka piękno ale strasznie tam 
mocka krzyku. W jednej karczmie coch sie 
tam stawiła cosi luchnoć opowiadali mi ga­
zdowie, że mają tam redaktora, co mo dwie 
baby a u nich mo uczyć ale nie uczy jyny 
pokazuje na gardło, że go tam cosi świerzbi 
i tak nie robi nic a pieniądze biere i biere. 
Joch już prawiła, że to wszystko wyp'etem 
a potem opiszę w cajtonkach i że jim z 
biedy pomogę bo abo musi uczyć abo go 
poszlymy tam, kany hajlują to tela. to on 
jeszcze potrefí,

Paweł: Słyszałeś, Niemcy napisali w 
Silesii, że mają dobre serce dla Polaków? 
Cóż ty na to ?

Piotr: Nie wiem o tern, bom się je­
szcze o tej dobroci serca nie przekonał. 
Przypadkowo nie dostałem jeszcze ani ka­
mieniem ani pałką od Niemca...

Paweł: Ja już wiem, co to jest „dobre 
serce“ niemców, bo mam aż 4 dziury 
w głowie...

ROWERY
na raty

Puch, Regent, Panzer i inne sprze- 
daję po cenach bardzo przystępnych. —

Posiadam na składzie także wielk' wybór 
pojedyńczych części składowych do rowe­
rów i motorów.

Gramofony i płyty pojedyncze 
sprzedają po cenach niesłychanie nizkich.

Franciszek Małysz
nzs Frysztacie (obok ratusza).

jrthdszy człowiek 
któryby posiadał około 10.000 K gotówki, 
mógłby wstąpić jako spdlnik do rentownego 
interesu. Zgłoszenia przyjmuje nasza admi- 

nistracya pod literami „F. M.“ 2—2
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Przyjmę zaraz
2 uczni z dobrej familii pod dogodnymi wa­
runkami i 2 czeladników na stalą robotę kra­
tową i konstrukcyjną. Bliższej wiadomości u- 
tizieli: FRANCISZEK TEPLY, ślusarnia we 

Fryeztacie. (2—3)

Budynek murowany
10 minut drogi od Cieszyna, z pól morgiem 
pola i z ogrodem, jest natychmiast z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości u- 
dzieii p. Jan Gibiec, gospodzki w Pastwiskach 

p. Cieszyn (droga Hażlaska). (3—3)

Księgarnia p. f. „Stella“ 
w Cieszynie M. Czajkowskiego.

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie i po­
leca wielki wybór materyałów piśmiennych, Przy­

borów rysunkowych i pocztówek.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij dc 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Ä«jl«-koutywentalne Biuro podriźj sus Nr. so Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
6^ podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- ś® 

piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedają 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru < 
gą Orłowa (Śląsk austr.).

PŁÓTNA 
CZYSTO 
LNIANE 

DRELICHY, 
DYMY, 

RĘCZNIKI, 
ŚCIERKI, 

CHUSTECZ­
KI, SZER- 

TYNGI i t.p. 
WYROBY. POD OPATRZNOŚCIĄ

PŁÓCIEN- 
KA, ZEFIRY, 
BATYSTY, 

PIKI BIAŁE, 
PŁÓTNA 

KOLOROWE 
1EL WABNE 
ŃA BLUZKI, 

MATERYE 
WEŁNIANE, 
KOCE i KA­

PY NA ŁÓŻ­
KA i t. p. 

WYROBY.

Jest magazyn wysyłkowy najlepszych i najtańszych WYROBÓW TKACKICH 
których próbki w wielkim wyborze i wielki cennik ilustrowany wysyła darmo 1 opłatnie

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres : Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówki. 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. Mg 
Dąbrowa. ----

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości I do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

===== JÓZEF BAJGROWICZ, tkacz =====
====== w Korczynie obok Krosna ===== 5—6

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Józef Heynar we Frysztacle. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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Przedpłata wnosi: 
przesyłką

Brońmy słowem i czyrsm naszych narodowych praw! “WW

Gdy postępek Każdy, głową, 
A bez serca układa się.

■ Każdy sprzyja tylko sobie, 
WJasne dobro ma na celu, 
I nie pomni w życia dobie 
Na strapionych braci, wielu.

Nieśmy szczerze pomoc bratnią, 
Pod ubogą wiejską strzechę.
A ujrzyjmy ją dodatnią
I będziemy mieć pociechę. ‘ 
Stańmy przed Ojczyzną miłą 
Ręka w rękę wszystkie stany! 
A odżyjem nową silą;
I podźwigniem kraj kochany!

A tym nieraz w walce życia; 
Brak życiowej tej zachęty, 
Co ochrania od rozbicia, 
Mieszcząc w sobie urok 
Bo nad uścisk bratniej d__
Jakaż w życiu jest nagroda ? -I ■ 
Przed upadkiem cóż ochroni, 
Jeśli ręki brat nie poda?...

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Pr.y liecejrazowem ogłoszeniu stosowy opiňt. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Kcrespondencye bezimienne pozostają bez użytku

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej

hW szkoła realna w Orłowej.
Sprawa założenia polskiej szkoły realnej 

na Śląsku Cieszyńskim jest dla ludność’ pol­
skiej, posyłającej swoje dzieci do niemieckich 
szkól realnych, pierwszorzędnej doniosłości. 
Ta szkoła już dawno nam się należy, jedynie 
dzięki naszej potulności i cierpliwości musi 
czekać na swe urzeczywistnienie.

Polska szkoła realna stanąć powinna w 
jednej z miejscowości zagłębia węglowego. 
Ż tych miejscowości,- ktćrcby mogły być 
wzięte pod rozwagę, gdzie ma stanąć polska 
szkoła realna, bezwarunkowo powin­
na stanąć na pierwszem miejscu 
Orłowa.

Nie trzeba chyba udowadniać ani siiić się 
na argumenty, że ludności powiatu fryszta- 
ckiego należy się bezwarunkowo szkoła śre­
dnia. Powiat frysztacki jest w Europie, z wy­
jątkiem niektórych belgijskich miejscowości 
przemysłowych, najgęściej zaludnionym po­
wiatem dzięki szalenie rozwiniętemu prze­
mysłowi. Tak gęsto zaludnionej miejscowości, 
jak powiat frysztacki, nigdzie niema. Mimo to 
powiat ten nie ma ani. jednej szkoły średniej. 
Taki sam powiat w Czechach posiadałby kil­
ka szkół średnich. Z powodu braku szkoły 
średniej ludność rzadko otrzymuje wyższe 
wykształcenie, a ilość tych, co kończą w tym 
powiecie szkolę średnią, nie stoi w żadnym 
stosunku ani do liczby ludności ani też do jej 
zamożności. Nie każdy zresztą robotnik lub 
rolnik jest w stanie posyłać syna do gimna­
zyum lub szkoły realnej w Cieszynie, bo 
koszt duży, a w miejscu lub bliżej szkoły śre­
dniej niema.

Zupełnie inaczej sprawa ta przedstawia­
łaby się, gdyby rząd wybudował szkolę śre­
dnią w Orłowej. Orłowa leży prawie w sa­
mym środku powiatu, w środku zagłębia wę­
głowego, otoczona ze wszech stron gęsto za- 
ludnionemi gminami, tutaj więc ' wiele atwiej 
byłoby rodzicom posyłać swoich synów do 
szkoły średniej.

Jeszcze jedno. Sprawa pomieszczenia u- 
czniów, sprawa mieszkań w Orłowej nie 
przedstawia zbyt wielkich trudności jak to 
jest gdzieindziej, n. p. w ^Dąbrowie, Karwinie, 
Polskiej Ostrawie lub Bogu mnie, bo do Orło­
wej mogą uczniowie z okolicznych gmin pie­
chotą chodzić do szkoły, zwłaszcza starsze

Braterstwo.
Jak określić wzniosłe słowo, 
Dzisiaj w samolubstwa czasie, 

. .............................8 K.

........ 4 „

......................... ! „
W Królestwie Poiskiem : 
Rocznie z przesyłką 4 ruble.

Odrodzony Słowianizm.
W „Kulturze Polskiej“ pomie­

szczony został interesujący artykuł o „O d • 
rodzonym slowianiźmi e“.

Z artykułu tego przytaczamy szereg głó­
wnych uwag:

Na plemienno-bratnie uczty w Petersbur­
gu i Warszawie, na zjazd w Pradze i kongres 
słowiański w Petersburgu my patrzymy z in­
nego nieco stanowiska, niż ci, którzy do ra­
chunku możliwych korzyści wprowadzają 
względy polityczne. Dla nas pytanie przedsta­
wia się w takiej postaci: czy te wszystkie na­
rady i zrodzone z nich sojusze obiecują jakieś 
dobro dla kultury polskiej? Trzeba odróżnić 
jej istotę od warunków rozwoju. Pierwsza 
ma zbyt wyraźne i historycznie utrwalone 
pierwiastki -własne, ażeby mogła zmienić się 
po wymianie serdeczności kilkudziesięciu o- 
sób przy biesiadnym stole — po wygłoszeniu 
kilkudziesięciu mów uczuciowych, a nawet 
przy najuroczystszem zaprzysiężeniu ślubów 
krewniactwa, przyjaźni i wzajemnej pomocy. 
Jest to tern nieprawdopodobniejsze, że 
szczep słowiański został rozdarty na trzy 
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dzieci. W tych miastach -pęftuje ogromny brak 
mieszkań, a to sprawę Iowy mającej po­
wstać polskiej szkoły r- rJ. ęi bardzdby utru­
dniało. A w interesie ^zećięż sprawy leży, 
by żądać szkoły tam, gd.;ię jest najmniej prze­
szkód do zwalczenia. Gdzieindziej tnusiaiby 
rząd wybudować internat;.dla.uczniów, .coby 
było połączone i z większymi kosztami i wy­
datkami. I to jest bardzo ważna okoliczność, 
która przemawia za t.em polska szkoła re­
alna stanęła w Orłowej.pńbrowa zresztą ma 
już szkołę miała . polską
szkołę wydziałową, wobec tego siłą fak-.u 
szkoła średnia należy się na pierwszem miej­
scu Orłowej. Do Orłowej całe zagłębie będzie 
posyłać swoje dzieci do szkoły realnej.

Przy tern wszystkiem pamiętać należy, że 
Niemcy będą szalenie zwalczali polską szkolę 
realną na Śląsku, jak to czynili z polskiem 
gimnazyum w Cieszynie. Twierdzili oni, że 
polskie gimnazyum w Cieszynie naruszy wy­
myślony sobie przez nich „stan posiada- 
n i a“. Otóż też argument w sprawie polskiej 
szkoły realnej w Orłowej byłby w ustach 
Niemców nietylko nieuzasadniony, ale wprost 
śmieszny. W powiecie frysztackim olbrzy­
mią przewagę ma ludność polska, o rze- 
komem naruszeniu stanu posiadania nawet 
wszechniemieccy krzykacze w rodzaju Wol­
fów nie mogliby nic mówić.

Z dobrej woli, z dobrego serca rząd nam 
tej szkoły nie da. Szkołę tę wywalczyć musi 
ludność polska, tak, jak wszystko w Austryi 
wywalczyć trzeba. Polacy w zagłębiu węglo- 
wem powinni urządzić masę demonstracyj­
nych wieców i na tych zgromadzeniach po­
winna ludność uchwalać odpowiedne rezolu- 
cye i wysyłać je do rąk kompetentnych. Nie 
ulega wątpliwości, że taką sprawę poprą 
wszystkie stronnictwa na Śląsku i poza Ślą­
skiem, a wtedy przy solidárném poparciu tej 
sprawy kwestya ta pomyślnie załatwioną zo­
stanie. Im bardziej, im natarczywiej, im gło­
śniej ludność polska będzie się o tę -zkołę 
upominać, tern prędzej ona wybudowaną a 
raczej założoną zostanie.

Orłowski.
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części i przywiązany do trzech pni państwo­
wych, że pod ich wpływem wytworzy^ różne 
konary i że zależność polityczna nie pozwala 
mu jeszcze na zrost w jedną całość. Cokol­
wiek postanowią jego przedstawiciele na zja­
zdach, same jego narody nie przestaną być 
„poddanymi“ Austryi, P7us i Rosyi, podległy­
mi ich prawom i pozbawionym swobody za­
wierania sojuszów na własną rękę. Właściwie 
zatem wszelkie układy mogą posiadać tylko 
charakter przyrzeczeń prywatnych, opiekać 
się na dobrej woli stron i zamykać się w dzie­
dzinie stosunków, leżących poza granicami 
polityki. Zważyć przytem trzeba, że wszyst­
kie ludy słowiańskie, z wyjątkiem Czechów, 
a w pewnej mierze i Polaków, znajdują się na 
bardzo niskich stopniach kultury i nie mogą 
zaprowadzić między sobą rozległej wymiany 
usług i dorobków. My nie będziemy korzystali 
z wytwórczości umysłowej, artystycznej i 
materyalnej Słoweńców lub Serbów, a i oni 
niewiele wezmą od nas.

Ale jeżeli położymy na szalę „sprawy sło­
wiańskiej“ to niebezpieczeństwo, jakiem za­
graża objętym nim ludom potężny i niszczący 
germanizm, to niepodobna zaprzeczyć, że na­
wet ich ideowe zbliżenie sie mogłoby ponie­
kąd zastraszać zuchwałość wspólnego wroga 
i dodatnio oddziałać na zewnętrzne warunki 
ich życia. Mierząc zaś ten skutek naszym in­
teresom narodowym, przyznajemy, że naj­
luźniejszy związek Słowian okiełznałby tę 
rozhukaną politykę pruską względem Pola­
ków, która dziś nie zna hamulca, przeszkody 
i wstydu. Jest to również pewmem, że nasze 
położenie w państwie rosyjskiem poprawiło­
by się znacznie, gdyż bez tej poprawy i bez 
naszego udziału ów związek jest niemożli­
wym.

Nie będziemy tu wskazywali, jak mają się 
zachować polskie reprezentacye parlamen-, 
tarne w trzech zaborach wobec zamierzonego 
zjazdu słowiańskiego, gdyż ani im samym, ani 
ich manewrom taktycznym nie nadajemy 
wielkiego znaczenia. Koło w Petersburgu jest 
orszakiem jednego człowieka, który na ra­
chunek społeczeństwa prowadzi grę ruletną 
stawkami na coraz inne kolory i w nadziei 
rozbicia banku Dumy ciągle przegrywa; Koło 
w Berlinie drży pod groźbą wywłaszczeń 
i innych praw wyjątkowych ; Ko’o w Wiedniu 
patrzy w oczy rządu i od jego życzeń uza­
leżnia swoje ruchy. W tych ciałach martwych, 
lękliwych, pozbawionych busoli, nie może 
zrodzić się wielka energia polityczna, wielki 
rozmach do rzutu i rozpęd do skoku, jakich 
wymagałoby ujęcie sztandaru zjednoczenia 
słowiańskiego. Od nich mogą wyjść tylko o- 
świadczenia akademickie, tak śliskie, ażeby 
mogły każdej chwili się wymknąć i tak ogól­
nikowe, ażeby do niczego nie zobowiązywały.

Sądzimy tedy, że unia słowiańska, for­
malnie zawarta, jest w obecnych warunkach 
utopią; możliwem jest tyjko ogólne porozu­
mienie się i bliższe, choć luźne stosunki mię­
dzy uczestniczącymi w niej ludami. Ale nawet 
taki związek oddziałałby hamująco na bandy­
tyzm pruski i zniewalająco na opór rosyjski 
w przyznaniu słusznych praw Polakom. Kul­
tura więc nasza nie wzbogaciłaby się przez 
to, ale zyskałaby lepsze warunku dla swego 
rozwoju,“

Szanujmy swoją narodowość.
Bardzo słuszne uwagi umieścił ostatni 

„Głos ludu śląskiego“ w sprawie po- 
- zanov ania swojej ojczystej mowy, ojczyste­
go języka i swojej, polskiej narodowości. Zga­
dzam się najzupełniej z autorem w tern, że 

pierwszym dowodem poszanowania swojej 
narodowości, jest posyłanie polskich 
dzieci dc polskiej szkoły. Nie trze­
ba być zawodowym nauczycielem, żeby wie­
dzieć, iż jedynie i tylko w ojczystym, macie­
rzyńskim języku dziecko łatwiej zrozumie, co 
mu się w tym języku powie, łatwiej to sobie 
zapamięta, prędzej się tego nauczy, odczuje i 
ukocha.

Aż litość oicrze patrzeć się na to męczenie 
się polskich dzieci, uczących się w szkołach 
czeskich lub niemieckich. Małe dzieci nic nie 
rozumieją, lub bardzo mało, uczą się tylko 
bezmyślnie i mechanicznie. Ani dobrze przed­
miotu nauki nie pojmują ani nie rozumieją. 
Wpakują sobie tylko z mozołem kilka zdań 
lub uwag bez logicznej całości, zniechęcają się 
do nauki i żadnej korzyści nie odnoszą.

Tutaj na Śląsku jest jeszcze jedno zło do 
zwalczania. Szkoły niemieckie chcą przerobić 
Polaków na Niemców, a czeskie na Czechów. 
Język polski w tych' szkołach „kątem“ mie­
szka, służy jedynie jako środek pomocniczy 
do germanizacyi. Dzieje się to dlatego, że rząd 
na Śląsku idzie na tękę z hakatystami, a ha- 
katyści nie uznają Polaków jako równych so­
bie współobywateli, równouprawnionych z 
Niemcami na mocy przepisów ustaw zasadni­
czych konstytucyi, ale Polaków na Śląsku, na 
ich odwiecznej ziem:. piastowskiej, uważa się 
za drugorzędny naród, który należy zniszczyć, 
wyprzeć, wynarodowić, zniemczyć i nieszko­
dliwym uczynić.

Jakimiż to sposob*ami Prusacy austryaccy 
chcą wynarodowić, zgermanizować Pola­
ków' ? Przedewszystkiem Prusacy 
używają do tego szkoły niemie­
ckiej. Szkołan i emieckajestś w i e- 
tnym środkiem wynaradawiania 
dzieci polskich.

A przecież szljp^pow intia być zakładem 
wychow awczym, a me zakładem wynarada­
wiania. Jakżeż więc do takich szkól, które 
mają na celu wydarcie dzieciom narodowości 
polskiej, w których dzieci nic nie rozumie­
jąc, nie robią w przedmiotach żadnych po­
stępów7, mają Polacy może posyłać swoje 
dzieci?

Jakie jest wychowanie w szkole, takie bę­
dą dzieci przeważnie w przyszłem życiu. Ję­
zyk i narodowość, odziedziczone po ojcach, 
trzeba uważać za takie same dobra, jak n. p. 
sumienie lab wiarę. Kto gwałci język ojczysty, 
kto zwalcza cudzą narodowość, ten gwałci 
sumienie, ten gwałci najprostsze zasady cy­
wilizacji. Tak z nami robią hakatlyści śląscy, 
ci Prusacy śląscy. Prusacy nie daliby spoko­
ju Polakom naw7et na księżycu, gdyby astro­
nomom niemieckim udało się ich tam wy­
szukać....

Tymbardziej więc powinniśmy szanować 
swoją narodowość, swój język ojczysty. 
Trzeba wiedzieć i zawsze pamiętać, że Ślą­
zacy to Polacy, że nie ma narodowości „ślą­
skiej“ osobno, ale są tylko Polacy, mieszka­
jący na Śląsku, jak są Polacy mieszkający w 
Galicyi, Królestwie Polskiem i Poznańskiem. 
Trzeba o tern wiedzieć i pamiętać, że Polacy 
na Śląsku są cząstką wspaniałego narodu pol­
skiego, którego ciało poćwiartowano na trzy 
części i wpakowano do obcych organizmów 
państwowych, są cząstką narodu polskiego o 
wspaniałej i bogatej przeszłości i przy­
szłości.

Albowiem naród polski pod trze- 
mazaboramiiw swoich koloniach 
pozaeuropejskich okazuje- nie­
słychaną siłę życia. Nic nie jest 
w stanie powstrzymać jego przyrostu liczeb­
nego, ani jego rozwoju cywilizacyjnego. Wal­
czy on w każdej chwili o byt, przeciwstawia 

naporowi najazdów siłę czynu, ducha orga­
nizacyjnego, wytrzymałość społeczną, spraw­
ność ekonomiczną, zapobiegliwość.
■ W każdym kierunku ludzkiego czynu wy- 
daje on ludzi niepospolitych, jego nauka, lite­
ratura, sztuka, roją się od dziel niezwykłych, 
jego myśl twórcza przelewa się po brzegi I 
zasila kulturę wszechludzką, idzie naprzód 
i rozwija się. Takiego narodu wstydzić się nie 
powinniśmy, bo „kultura niemiecka“ niczem 
już nam zaimponować nie jest w stanie.

Polonus.

Koło polskie, a Cieszyn.
Kiedy stańczyki rządzili w Kole 
Wciąż demokraci wykrzykiwali, 
Że są to tchórze milczący w7ówczas 
Gdy trza ratować, kiedy się pali!

Więc spraw drażliwych nie poruszano, 
Bano się sprawić kłopot rządowi — 
Wreszcie Stańczycy padli jak dłudzy 
A na ich miejscu są ludzie nowi.

O! ci nie będą tchórzem podszyci!
To nie Stańczycy, to demokraci!
Wszędzie, gdzie trzeba, ostro wystąpią 
I wszędzie staną w obronie braci!

I oto świeżo w naszym Cieszynie 
Niemcy napadli na nas jak zbóje...
Teraz pokaże; co umie, Koło — 
Naszą energię wnet rząd poczuje!

Lecz... jakoś... cisza. — Gdzie demokraci 
Ci tak odważni, walczyć gotowi?
Cisza — i tylko słychać szept Koła: 
Kto słyszał kłopot robić rządowi?

Więc jest tak samo jak dawniej było,
* Nic nie uległo najmniejszej zmianie, 

Jak przedtem główna jest troska Koła 
O... świń krajowych kolczykowanie.

Stara to prawda, że opozycya 
Zwalcza tych zawsze, co są u góry — 
A gdy do władzy sama się do rwie, 
Miast dzielnych mężów, widzimy ciury.

Wymiana mózgów wciąż następuje
Po „ciasnej“ głowie przychodzi „bystra“, 
Tamta ministra lizała łapy, 
A ta zaś liże łapy ministra.

A więc Cieszynie, sam radź o sobie
I na opiekę nie licz niczyją,
Bo co to Kolo polskie obchodzi,
Że Niemcy kogoś w Cieszynie biją?

D j a b e ł.

Krzywda rolników śląskich.
W zeszłym tygodniu Koło polskie radziło 

nad sprawą regulacyi rzek w Galicyi, a żaden 
z posłów nie podniósł, że i dla rolników ślą­
skich sprawa ta jest bardzo ważną. Rolnicy 
śląscy corocznie ponoszą dotkliwe szkody z 
powodu ustawicznych powodzi. Ile to szkód 
n. p. wyrządza Wisła w Zabłociu, Zarzeczu, 
i Zabrzegu. Regulacya Wisły od Ustronia aż 
do granicy galicyjskiej powinna być najważ- 
niejszem Ł chwilowo najpotrzebniejszem zada­
niem. Niestety, dotąd o tern nic nie słychać. 
Dlaczego? My Polacy tu na Śląsku o tern 
wiemy. Gdyby nad temi rzekami, które wy­
lewają, mieszkali chłopi niemieccy, to rząd 
i Sejm śląski, dawnoby znalazł środki zarad­
cze na to. Ponieważ atoli tam mieszkają chłopi 
polscy, dlatego rząd się o to nie troszczy. 
Chłopi polscy na Śląsku zdani Są zupełnie na
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laskę i niełaskę wylewającej rzeki i muszą 
się spokojnie przypatrywać, jak im woda za­
lewa grunta i mieszkania. Bardzo dużo rze­
czek i potoków na Śląsku wymaga regulacyi, 
zwłaszcza we wschodnim Śląsku. W niemiec­
kiej części Śląska, tam gdzie przeważają 
Niemcy, rzeki już są przeważnie uregulo­
wane. Dla tych części Śląska, gdzie mieszka­
ją chłopi polscy, jakoś pieniądze się nie chcą 
znaleść. Dla Niemców, dla właścicieli dóbr 
i właścicieli kopalń nafty, to się rzeki regu­
luje, ale chłopów się zdaje na to, by im wy­
lewy plon ich pracy niszczyły. Ale co się 
mamy spodziewać po takim Sejmie śląskim, 
gdzie jest na 300.000 Polaków aż 3 polskich 
posłów, a resztę Niemcy. Jest to zupełnie 
kapitalistyczny i hakatystyczny Sejm, który 
nie ma zupełnie serca dla potrzeb ludu pol­
skiego. __________

Zasadnicze rozstrzygięcie w spra­
wie językowej na Śląsku Cieszyń­

skim.
Trybunał państwowy pod przewodnictwem 

dra Grabmayera we Wiedniu zajmował się w 
dniu 10. b. m. rekursem kilkunastu czeskich 
obywateli opawskich, wniesionym przeciwko 
orzeczeniu śląskiego Wydziału krajowego i 
wygotowaniem orzeczenia tego w niemieckim 
języku. Wspomniani obywatele opawscy 
wnieśli do śląskiego Wydziału krajowego 
zażalenie z powodu uchwały Rady miejskiej 
w Opawie, postanawiającej, że językiem urzę­
dowym Opawy jest wyłącznie język niemiec­
ki.. Śląski Wydział krajowy nie uwzględnił 
tego odwołania się Czechów i zatwierdził 
uchwalę opawskiej Rady miejskiej, o czem 
uwiadomił dotyczących obywateli czeskich w 
języku niemieckim. Ci wtedy wnieśli rekurs 
do trybunału państwowego, który odrzucił 
rekurs czeski, dotyczący » zatwierdzenia u- 
chwały Rady miejskiej w Opawie, uwzglę­
dnił natomiast drugą część jego, zaznacza­
jąc, że śląski Wydział krajowy winien był o 
swem orzeczeniu uwiadomić obywateli cze­
skich w języku czeskim, w przeciwnym bo­
wiem razie naruszonem zostaje prawo równo­
uprawnienia językowego. Artykuł 19 ustaw 
zasadniczych państwa, mówiący, że wszyst­
kie języki są równouprawnione, dotyczy 
wszystkich publicznych władz, a więc także 
odnosi się do śląskiego Wydziału krajowego, 
którego zakres działania obejmuje okręgi, w 
których czeski i polski język są ję­
zykami krajowymi. Jak długo więc 
brak ustawowego uregulowania kwestyi języ- 
Kowej, tak długo pozostaje w mocy artykuł 
19. ustaw zasadniczych państwa.

To orzeczenie najwyższego trybunału pań­
stwowego ma dla Polaków7 olbrzymią donio­
słość. Trybunał państwowy bowiem w orze­
czeniu tern wyraźnie rozstrzygnął, że na 
Śląsku we wszystkich publicznych urzędach, 
a więc w starostwie, sądzie, urzędzie podat­
kowym, na poczcie, prokuratoryi i t. d. dla 
ludności polskiej językiem urzędowym jest 
język polski. Obecnie żaden urzędnik nie 
śmie się zasłaniać kruczkami prawmiczymi, 
gdyż orzeczenie trybunału musi być dla 
wszystkich władz publicznych wskazówką, 
że na polskie podania i prośby muszą po pol­
sku urzędy odpowiadać. Żaden Polak nie jest 
obowiązany przyjmować pisma niemieckie z 
urzędów, powinien ich nie przyjmować, a za­
żądać pisma w języku polskim. Dla hakaty- 
stów śląskich jest to orzeczenie diabelnie 
niemiłem i przykrem; urzędnicy bowiem mu­
szą się tego orzeczenia trzymać.

Rada Państwa.
Najważniejszem zdarzeniem w ubiegłym 

tygodniu wparlamencie było uchwalenie na­
głego wniosku p. Daszyńskiego w sprawie 
budowy drogi wodnej Kraków-Wiedeń, którą 
to ustawę uchwalił przed kilku laty parlament, 
a cesarz zatwierdził.

Poseł Daszyński, uzasadniając nagłość 
swego wniosku, zaznacza, że postępowaniem 
swem w sprawie dróg wodnych rząd udowo­
dnił, jak lekceważy uchwalone przez obie 
Izby i sankcyonowane przez cesarza ustawy. 
Izba chętnie uchwaliła 250 milionów, Sejmy 
postanowiły z entuzyazmem dać odpowiednie 
dodatki; szybko przystąpiono do założenia 
dyrekcyi dróg wodnych, założono ekspozy­
tury w Galicyi i w Czechach i zdawało się, 
że nic nie stanie na przeszkodzie, aby w obrę­
bie ustawowego terminu w r. 1904 przystąpić 
do budowy. Rok 1904 nie przyniósł ani je­
dnego poruszenia łopatą. Następnie tracono 
całe lata na rozstrzyganie, czy dźwigni czy 
też śluz należy użyć przy kanale Du,naj-Odra. 
Wyrzuciwszy ^00 tysięcy koron, zdecydowa­
no się wkońcu na śluzy. Wszelkie możliwe 
międzynarodowe powagi napastowano, aby 
dały jak najniekorzystniejsze świadectwo o 
drogach wodnych w AuŁyi. Wkońcu poru­
szono kwestye. na którą w obecnymi stadyum 
wogóle nie można odpowiedzieć:, zażądano 
specyalnego obrachowania rentowności. 
Tymczasem na inne budowle, o których ren­
towności należało wątpić, wy dav ano setki 
milionów. Dalej grożono importem rosyjskie­
go zboża, agitowano nawet broszurami, a 
rząd chętnie patrzy! na to i nie spieszył się z 
wykonaniem ustawy. W tym samym czasie, 
kiedy rzekomo nie było na tę epokową inwe- 
stycyę w Austryi pienięuzy, prawie 800 milio­
nów koron iCyffeno na Armaty, na przekro­
czenia przy kolejach alpejskich, na port trye- 
steński. i na inne rzeczy. Wkońcu przyszło do’ 
skandalu komunikacyjnego, że koleje alpejskie 
nie miały niczego do przewożenia, a kolej 
Północna ostatniej zimy poprostu upadała 
pod ciężarem ruchu.

Musimy nareszcie rozstrzygnąć, czy pie­
niądze, które daliśmy na tę sprawę, chcemy 
uważać za wyrzucone. Setki, urzędników za­
jętych jest pracą. Wielkie plany zostały wy­
gotowane. Wydano nakazy budowy i w osta­
tniej chwili okazuje się, że cała ta rzecz tylko 
żart.

Pos. Günther: Rząd niechaj przedłoży 
kosztorysy i obrachowania rentowności.

Pos. Daszyński: Te" ą gotowe. Teren 
kanału Dunaj-Odra jest jakby stworzony do 
budowy dróg wodnych, a międzynarodow i 
rzeczoznawcy, którzy rozumieją się na rze­
czy, już oświadczyli, że budowie dróg wo­
dnych pod względem technicznym nic nie stoi 
na przeszkodzie. Wkońcu prosi mówca o 
przyjęcie wniosku nagłego. (Oklaski na ła­
wach socyalistycznych.)

Pos. Schmidt oświadcza, że zastępcy 
miasta Wiednia muszę się energicznie doma­
gać, by rząd wypełnił swe zobowiązania, ja­
kich się podjął w ustawach o drogach wo­
dnych.

Na tern dyskusyę zamknięto.
Na jencralnych mówców wybrano con­

tra posła Steinwender a, pro posła 
Freundlich a.

Po przemowie p. Freundlicha dr. G i ą- 
biński stwierdził, że w roku 1901 uchwa­
lono budowę dróg wodnych równocześnie z 
budową kolei alpejskich ‘ że Koło polskie po­
stawiło „junctim“ między budowrą dróg 
wodnych a budową _kolei alpejskich. Ustawa 
o drogach wodnych "jest w mocy, musi więc 

być przeprowadzoną. Wszystkie wątpliwości 
dra Steinw7endera zostały zbite przez eksper­
tyzę, składającą się z fachowców. Mówca 
w7skazuje na wniesione przez siebie w komi- 
syi budżetowej wmiosek, który ma analogi­
czny cel,'‘jak wniosek stojący poć obradami i 
który przez większość komisyi został przy­
jęty. Wkońcu oświadcza mówca, że wniosek, 
nad którym toczą się obecnie obrady, jest na­
gły, ponieważ chodzi o przeprowadzenie u- 
stawy uchwalonej przed siedmiu laty i dla­
tego Koło., pilskie będzie glosowało zarówno 
za nagłpścią, jakoteż za „meritum“.

Dr.*Kolischer stwierdza, że nie jest żadną 
łaską, lecz obowiązkiem rządu, by dotrzy­
mano tego° co Izba posłów i panów uchwaliły, 
a Korona sankcyonowała.

Następnie Izba uchwaliła nagłość wniosku 
i wniosek sam treści następującej:

Wzywa się rząd, by poczynił wszelkie 
przygotowania, aby budowa drogi wodnej) 
Kraków-Wiedeń została rozpoczętą w roku 
1909, a mianowicie równocześnie z obu punk­
tów końcowych projektowanej drogi wodnej 
koło Krakowa i Wiednia. (Oklaski.)

Następnie po dłuższej debacie przedłoże­
nie w sprawie podwyższenia kontyngentu re­
krutów obrony krajowej zostało we wszyst­
kich trzech czytaniach przyjęte.

Przyjęto również rezolucyę posła Pieką 
w sprawie nowej ustawy wojskowej, rezo­
lucyę o dwuletnią służbę wojskową, jako też 
rezolucyę posła Liebermanna w sprawie re­
formy procedury karnej wojskowej; nato­
miast rezolucyę w sprawie usunięcia konku- 
rencyi muzyk wojskowych odrzucono.

Zjazd wszechsłowiański 
w Pradze.

W Pradze rozpoczęły się w niedzielę obra­
dy uczestników zjazdu słowiańskiego. Dele­
gaci poszczególnych narodowości przybyli 
już w zeszłą sobotę do Pragi. Z powodu sło­
wiańskiego zjazdu miasto ubrane flagami bia- 
ło-czerwonemi i biało-niebieskiemi. W sobotę 
odbyli polscy delegaci poufne zebranie w 
sprawie stanowiska, jakie mają zająć wobec 
przedmiotów obrad.

W zjeździe słowiańskim biorą udział Cze­
si, Polacy, Starorusi,ni, Słoweń­
cy. Chorwaci, Rosyanie, Serbo­
wi e i B u ł g a r o w i e. Galicyjscy Rusini, na­
zywający się Ukraińcami, nie przybyli, 
nie chcąc się narazić Wszechniemcom. Bar­
dzo wielu delegatów przybyło z Rosyi, mię­
dzy nimi jeden z głównych wodzów kadetów 
M a k ł a k o w7, znany poseł do Dumy.

Z Galicyi są: Dr. Adam Doboszyń- 
s k i (demokrat, stron.), prof. Grabski (nar. 
dem. str.), dr. G r e k (poi. partya lud.), red. 
Michał Chyliński (kons.), radca dworu 
Rydygier (centr, i kat. naród, stron.). — 
Z Warszawy są: z party! realistów hr. Hen­
ryk Potocki i Ludwik Straszewicz, 
nar. demokr. Roman Dmowski, Jan H a- 
rusewicz, Stecki i Balicki, post.zw. 
Łypacewicz i Aleks. Świętochow­
ski. Dalej Józef Montwiłł z Wilna, ks. 
Jan O 1 i z a r z Wołynia, dr. Kazimierz J a - 
recki, adw. Konic i prof. Zdziechow- 
ski»

Nadto biorą udział delegaci bułgarscy; 
serbscy i t. d.

Przemówienie dra Kramarza.
Po otwarciu zjazdu przez burmistrza mia­

sta dra Grossa, pos. dr. K r a m a r z w prze­
mowie w języku czeskim powitał uczestni­
ków zjazdu w serdeczny sposób. Wspomniał 
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o pierwszym słowiańskim zjeździe w Pradze, 
odbytym przed 60 laty i wskazując, że w tych 
60 latach w Europie zaszło wiele zmian, które 
doprowadziły pojedyncze narody do rozkwi­
tu i rozwoju, podniósł, że jednak słowiańskie 
ludy nie doszły do spokojnego rozwoju i 
dzisiaj również muszą odziedziczonej ziemi 
często bronić przeciw atakom, które sprze­
ciwiają się wszelkiej ludzkości. (Burzliwe 
oklaski.) Osłabienie jednego słowiańskiego 
ludu otwiera nieprzyjacielowi drogę do in­
nych słowiańskich szczepów i dlatego sło­
wiańskie ludy muszą się łączyć, «Sżeby pra­
cować nad swojem kulturalnem i gÓspodar- 
czem podniesieniem; ma się to stać na pod­
stawie równego prawa. (Oklaski.)c

Mówca wita wszystkich uczestników zja­
zdu i specyalnie wspomina o tych, którzyby 
chętnie się zjawili, ale jawić się nie mo­
gli. Są to polscy bracia z Pozna- 
n i a (Burzliwe okalski), Słowacy i Serbowie 
z Węgier (Burzliwe oklaski). Mówca wyraża 
najżywsze pozdrowienie zgromadzenia dla 
nieobecnych i zapewnia o serdecznym 
współudziale całej Słowiańszczyzny. (Burzli­
we oklaski.)

Powtórzywszy powyższe przemówienie 
we wszystkich słowiańskich językach, dr. 
Kramarz zakończył po czesku oświadczeniem, 
że Słowianie nie chcą burzyć tronów i ni­
szczyć państw, pragną jedynie wspólnie pra­
cować, a ta wspólna praca wynika ze wspól­
nego niebezpieczeństwa, jakie zagraża 
wszystkim słowiańskim ludom. (Burzliwe 
oklaski.)

Na końcu pierwszego powitalnego posie­
dzenia zjazdu dr. Kramarz poświęcił żywe 
wspomnienie zmarłemu członkowi rosyjskiej 
Dumy Petrowi Lukowowi, który zasłużył się 
około przyjścia do skutku kongresu. Podał da­
lej do wiadomości, że ze wszystkich słowiań­
skich krajów nadeszły na zjazd liczne telegra­
my gratulacyjne i zakończył życzeniem, aby 
kongres mógł pracować w duchu miłości I 
braterstwa.

Dalsze przemówienia.
Na wczorajszem powitalnem posiedzeniu, 

po przemowie dra Kramarza, delegat rosyjski 
pos. Krassowski oznaczył Pragę jako 
idealne centrum słowiańszczyzny i jakp u- 
trzymującą kulturę 'słowiańską.

Drugi delegat rosyjski pos. Mak łąko w 
oświadczył, że zasadą słowiańskich narodów 
musi być wolność, równość i bra­
terstwo (Oklaski) i wyraził nadzieję, że w 
historyi kultury ludzkości wielkie znaczenie 
będą miały wspólne usiłowania Słowian, do 
których tu dziś kładzie się podwaliny.

Prezes Koła polskiego Dmowski po­
wiedział, że Polacy do sprawy słowiańskiej 
przywiązują pełną wartość i że będą popierali 
każde zjednoczenie narodów słowiańskich, 
celem uzyskania dla słowiańszczyzny nale­
żnego miejsca wśród ludów kulturnych (Okla­
ski). Rosyjsko-polskie różnice niewątpliwie 
doprowadzą do zbliżenia i owocnego rozwią­
zania tej sprawy (Oklaski), choć do tego po­
trzeba będzie jeszcze dłuższego czasu.

Starorusin dr. D u d y k i e w i c z z Koło­
myi wystąpił imieniem Czerwonej Rusi. Pod­
niósł, że Rusini zazdroszczą — ale nie w u- 
jemnem znaczeniu — Czechom ich sukcesów, 
gdyż są przekonani, że one oznaczają także 
sukces dla całej Słowiańszczyzny. Mówca za­
pewniał, że Rusini są gotowi współdziałać w 
wielkiem dziele wspólności słowiańskiej.

Oprócz tych przemawiali jeszcze imieniem 
Serbów radca dworu G e r s i c z , imieniem 
Bułgarów B o b s c e w, imieniem Słowieńców 
H r i b a r, imieniem Chorwatów dr. T r e - 
s i c z.

Mowy, wygłaszane w językach czeskim, 
polskim i rosyjskim, nagradzano hucznymi 
oklaskami.

Pierwszy dzień zjazdu.
Po skończeniu pierwszego posiedzenia 

członkowie zjazdii zwiedzili ratusz i zgroma­
dzili się o godz. 2. na obiad. Popoł. zwiedza­
no wystawę, a o godz. 8. wieczorem odbył 
się raut na cześć gości na wyspie Zofii.

Nieustająca Rada wszechsłowiańska.
W „Nar. Listach“ publicysta rosyjski Bo- 

r i e n k o z Moskwy występuje z projektem 
utworzenia nieustającej Rady wszechsłowiań- 
skiej, której zadaniem byłoby propagowanie 
zbliżenia wszystkich Słowian i akcya na polu 
praktycznego panslawizmu. Na ten cel, w ra­
zie akceptowania go przez zjazd, ofiaruje Bo- 
rienko 100.000 rubli. „Nar. Listy“ wyrażają 
nadzieję, że zjazd przychyli się do powyż­
szego projektu.

Artykuł „Neue Fr. Presse“.
„N. Fr. Presse“ poświęca zjazdowi w Pra­

dze artykuł, pełen złości i nienawiści. Pismo 
wyraża się między innemi: „Już sama nazwa 
rozpoczynającego się zjazdu Jest skłamana, 
ponieważ ani konserwatywne żywioły, ani 
Ukraińcy, ani Słoweńcy, ani narody połu- 
dniowo-słowiańskie nie godzą się na kierunek 
wszechsłowiański. Prawdziwa nazwa powin­
na brzmieć : „Zjazd antiniemieck i“.

Dziennik wiedeński atakuje dalej bardzo 
ostro dra Kramarza, jako głównego organiza­
tora zjazdu i zarzuca mu niemal zdradę Au- 
stryi. Podnosi, że zjazd obecny różni się od 
poprzednich tern głównie, iż biorą w nim u- 
dział Polacy i to właśnie nadaje mu charakter 
wszechsłowiański. Ale też ta właśnie okoil- 
czność jest niezbitym dowodna, że zasadni­
czą nutą zjazdu jest nienawiść przeciw Niem­
com, albowiem tylko ta nienawiść jest jedy­
nym łącznikiem Polaków z Rosyanami.

Jeżeli obecny zjazd wszechsłowiański w 
Pradze — pisze „N. Fr. Presse“ — nie jest 
zwykłą farsą, to zwraca się przeciw intere­
som Austryi. Jest to igranie z ogniem, z woj­
ną światową, która właśnie najbardziej do­
tknęłaby kraj czeski. Na zewnątrz nazywa 
się, że zjazd dotyczy spraw kulturalnych, w 
rzeczywistości jednak jego głównym celem 
jest polityka. Zjazd ten jest czynnikiem agita­
cyjnym w stylu owych angielskich lub fran­
cuskich fanatyków, którzy chcą osaczyć na­
ród niemiecki i państwo niemieckie.

Zdaniem pisma, dr. Kramarz spodziewa 
się, że swoją taktyką wywoła wojnę świa­
tową.

Protest „Ukraińców“.
Na ręce dra Kramarza, jako prezesa ko­

mitetu organizacyjnego dla zjazdu słowiań­
skiego, nadeszło do reprezentantów „na r o- 
du ukraińskiego“ oświadczenie piś­
mienne, w którem motywują swoje usunięcie 
się od udziału w zjeździe praskim. Oświad­
czenie to zarzuca organizatorom zjazdu, że 
nie liczyli się z istnieniem wielkiego „narodu 
ukraińskiego“ i z jego potrzebami. Do grona 
organizatorów powołano do Petersburga re­
prezentanta kół, które nie uznają istnienia idei 
ukraińskiej, natomiast nie powołano tam 
przedstawicieli tej idei ani z zaboru austry- 
ackiego, ani z rosyjskiego.

Głosy prasy czeskiej.
Cała prasa czeska poświęca zjazdowi sło­

wiańskiemu obszerne artykuły wstępne i oo- 
witalne, w których podnosi wielkie znaczenie 
tego zjazdu dla kulturalnego rozwoju Słowiań­

szczyzny, ponieważ na zjeździe reprezento­
wane są wszystkie narody słowiańskie.

Konferencya dziennikarzy słowiańskich.
W sobotę odbyła się konferencya dzienni­

karzy czeskich, w której wzięli także udział 
bawiący tutaj polscy i rosyjscy dziennikarze, 
tudzież delegaci słowiańscy. Poseł do Dumy 
Dmowski i redaktor Chyliński sławili w mo­
wach powitalnych Czechów, jako kultural­
nych i ekonomicznych pionierów Słowiaństwa 
i oświadczyli się za solidarnością ludów sło­
wiańskich.

Pod zaborem pruskim.
(Strejk polityczny na Śląsku 

górnym.)
Ogromna a niepowetowana klęska, jaką 

poniosły podczas tegorocznych wyborów sej­
mowych stronnictwa hakatystyczne na Ślą­
sku pruskim, będzie miała prawdopodobnie 
jeszcze dalsze, bardzo poważne następstwa. 
Hakatyści usiłują zemścić się na podwład­
nych robotnikach polskich, którzy tym razem 
odważyli się na wykonanie zagwarntowa- 
nych konstytucyjnie praw obywatelskich, a 
nie oddali, głosów swoim prześladowcom 
W kilku kopalniach wymówiono miejsca robo­
tnikom, aby ukarać ich za to, że odmówili 
swego poparcia kandydatom hakatystycznym, 
gdzieindziej zagrożono im obniżeniem płacy. 
Wobec tych nadużyć odbyło się w Boguci­
cach zebranie robotników górniczych celem 
obmyślenia środków' obrony. Na zebraniu 
tern, w którem wzięło udział około 2000 osób, 
postanowiono zażądać od dyrektora kopalni 
Ferdynanda, aby w ciągu 2 tygodni przyjął 
ponownie do pracy wydalonych robotników. 
Jeżeli to nie nastąpi, to z dniem 20. lipca 
wszyscy robotnicy w tej kopalni porzucą pra­
cę. Równocześnie postawiono kilka żądań 
natury ekonomicznej. Należy przypuszczać, 
że uchwała ta zapadła po dokładnem rozwa­
żeniu położenia i* po zapewnieniu sobie po­
parcia ogółu robotników górniczych na Gór­
nym Śląsku. Jest to śmiała próba przełamania 
nacisku politycznego, który usiłują wywierać 
na robotnikach polskich hakatystyczni ma­
gnaci kopalniani, popierani wtym wypadku 
przez władze państwowe, przez solidarne 
wystąpienie uciskanego ludu i uwidocznienie 
swojej siły. 

Korespondencye.
Z KARWINY.

(Jubileusz cesarski w Karwinie.) 
Dnia 8. lipca urządzono u nas w' ogrodzie 

browaru obchód szkolny na cześć cesarza. 
Między innemi były , w programie śpiewy i 
przemowy dzieci. Ponieważ miało być zastą­
pionych w przemowie sześć szkól polskich i 
jedna jedyna niemiecka, przeto ułożono, 
że pierwsza przemowa będzie w języku pol­
skim, a druga w niemieckim. Jakież jednak 
było zdumienie wszystkich, gdy kierownik 
szkoły niemieckiej p. Kunz wyprowadził całą 
falangę deklamatorek, które starały się przy­
głuszyć niemczyzną przemówienie ucznia 
szkoły polskiej. Oburzenie na p. Kunca wśród 
nauczycielstwa szkół innych było ogólne. Ró- 
wineż i ze śpiewem rzecz się miała podobnie. 
Było przeznaczone-dwde pieśni: Jedna polska 
i jedna niemiecka. Tę ostatnią miały śpiewać 
wszystkie dzieci razem. Po odśpiewaniu pie­
śni programowych wyróżnił p. Kunz swroją 
„Elidschule“ pow-tóriiie.

Oto całkiem niespodzianie wystąpił na 
podyum i pokazał, że jego dzieci umieją o 
jedną pieśń więcej. Jednak próżne zabiegi! 
Pamiętaj p. kierowniku, że te przemowy i 
śpiewy nadprogramowe, to jeden krok na­
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przód do uświadomienia niektórych jeszcze 
nie zdecydowanych Karwiniaków.

Że nawet i dzieciom polskim nie podobały 
się tak liczne przemowy niemieckie, mamy w 
tern najlepszy dowód, że na każde zaintono­
wane „hoch“ przy końcu niemieckiej prze­
mowy odpowiadały dzieci polskie gromkim i 
z pełnej piersi: „Niech żyje!“

Z KARWINY.
(Mądrość pedagogiczna i zapędy 

pruskie kier. Hess a.)
Ja, choć nie wiele mam nauki, to zdaje mi 

się, że świadectwa szkolne nie są dla szkół 
i nauczycieli, ale dla rodziców, aby z nich do­
wiedzieli się o postępach swoich dzieci. Pan 
Hess jednak myśli inaczej i oto prowokuje 
nas, bo-przysyła nam co kwartał niemieckie 
świadectwa, z których nie umiejąc po nie-' 
miecku, nie wiele możemy się dowiedzieć. 
Dziwi mię bardzo, że nauczyciele (a jest ich 
na tej szkole sześciu Polaków) nie zaprote­
stują przeciw temu nadużyciu. Rodzice nie są 
przecież obowiązani takich świadectw, któ­
rych nie rozumieją, podpisywać.

Pamiętajcie więc Karwiniacy! Na przy­
szły rok szkolny niechaj' żaden z nas nie pod­
pisze niemieckiego świadectwa. Świadectwo 
jest dla Was, a nie dla p. Hessa. Za to nic 
Wam nikt zrobić nie może! Niech kierownik 
postara się dla nas o takie świadectwa, któ- 
rebyśmy rozumieli. Nie pozwólcie na bagateli­
zowanie mowy ojczystej! Nasze dzieci by­
łyby potem takimi. Polakami, jakimi jest p. 
Hess, choć z Bobrku rodem i dopiero w szko­
łach nauczył się po niemiecku. Po feryach 
odeślemy wszystkie świadectwa niemieckie 
niepodpisane i będziemy żądali polskich, które 
są dla nas zrozumiałe.

Odzywamy się wreszcie do c. k. Rady 
szkolnej okręgowej, aby ta zabroniła prowo­
kować nas Hessowi i pouczyła go, że dla 
polskich dzieci i polskich rodziców należy się 
wystawiać polskie świadectwa .

N i e-P r u s a k.

Z RYCHWAŁDU.
(Spór c z e s k o-po 1 s k i.)

Spór czesko-polski na gruncie rychwałdz­
kim rozpoczął się od czasu otwarcia w naszej 
gminie szkoły czeskiej, t. j. r. 1902. Miejscowa 
ludność rdzennie polska nie żądała nigdy 
szkoły czeskiej; dopiero po wyrzuceniu z 
Wydziału gminnego Fr. Szmuka i Tomasza, 
gospodzkiego, i po wyniesieniu na urząd 
naczelnika gminy energicznego p. Janeczki 
Gabryela, wyżej wymienieni malkontenci, 
chcąc stworzyć silną opozycyę, porozumieli 
się z czeskimi przywódzcami i zdołali na­
kłonić „Maticę osviety lid.“ do zbudowania 
prywatnej szkoły czeskiej w Rychwałdzie na 
Podlesie. Odtąd zaczyna się werbowanie 
dzieci polskich do szkoły czeskiej, a zarazem 
spędzanie polskich rodziców do obozu cze­
skiego. Gdzie nie pomogła obiecanka, dobre 
słowo, tam skutkowała groźba czeskich u- 
rzędników: inżynierów, dozorców etc., i pod 
ich to szczególnie náporem górnicy polscy 
zmuszeni byli posyłać dzieci do szkól cze­
skich. Nauczyciele, sprowadzani z Czech, nie 
przychodzą tutaj nauczać, lecz agitować, do 
czego się sami przyznają. Oni to właśnie 
(gdyż nikt inny nie umie w Rychwałdzie po 
czesku) rzucają w „Ostravskim Denniku“ naj­
różnorodniejsze kłamstwa i oszczerstwa na 
polskich nauczycieli, na burmistrza Janeczkę 
i na cały obóz polski. Nauczyciele czescy w 
•ostatnim czasie, t. j. d. 21. czerwca 1908 r„ 
demonstrowali przy pomocy dzieci przed 
szkołą polską i probostwem, każąc dzieciom 
wołać: „Priez z Polakami! Hanba im! Pfui!

„GLOS LUDU ŚLĄSKIEGO“

Acz zdechne polski Rychwaid etc....“ To też 
nauczyciele czescy ponoszą główną winę roz­
siewania niezgody na gruncie polskim. Miej­
scowa ludność polska nie pragnie żadnego 
kompromisu z robionymi Czechami, ani z ich 
przywódzcami, a dopóty się nie uspokoi, do­
póki się jej nie zwróci tych 500 polskich dzie­
ci, uczęszczających dziś do szkoły czeskiej! 
Żądaniem polskiej ludności Rychwałdu jest 
jak najrychlejsze zamknięcie niepotrzebnych 
i niezgodę przynoszących szkół czeskich.

Dzieci w wieku szkolnym jest w Rychwał­
dzie 1200. Z tych uczęszcza do polskich szkół 
600, do czeskich uczęszcza 500 dzieci polskich, 
a reszta do szkól w sąsiednich wsiach. Oprócz 
9 czeskich nauczycieli i kilku osiadłych Cze­
chów, niema w Rychwałdzie ani je­
dnego prawdziwego Czecha.

Ogólna liczba mieszkańców wynosi około 
6.000 dusz. Czytelnik.

Ze SKRZECZONIA.
(Nasze dzieci w szkołach nie­

mieckich w Boguminie.)
Wiadomą jest rzeczą, że lepsza przyszłość 

nasza leży w naszych narodowych polskich 
szkołach, o które nasze społeczeństwo na Ślą­
sku upomina się od szeregu lat i toczy walkę 
o należyte wychowanie naszych młodych po­
koleń w języku macierzyńskim. Na­
sze społeczeństwo polskie, przywiązując 
wielką wagę do naszych szkól polskich, osta­
tni grosz wydaje na naszą „Macierz 
s z k o 1 n ą“, która ofiarnością społeczeństwa 
buduje prywatne szkoły w miejscowościach, 
gdzie nasi wrogowie odmawiają nam możli­
wości kształcenia się naszych dzieci w ich 
ojczystym języku. Jeżeli takimi ofiarami i tru­
dami opłacamy wychowanie naszych dzieci 
w szkołach prywatnych, to tern większą o- 
pieką powinniśmy otaczać nasze pol­
skie szkoły publiczne, jakie mamy i 
wszelkiemi siłami powinniśmy się starać o 
ich rozwój przy pomocy funduszów krajo­
wych, żebyśmy nie potrzebowali żebranych 
szkół prywatnych, gdzie się nam publiczne 
szkoły od rządu należą. Bardzo też smutnym 
objawem i wprost zbrodnią narodową ludu 
naszej gminy jest bezkrzykladne lekceważe­
nie naszej szkoły z językiem macierzyńskim 
naszych dzieci.

Posyłanie większej połowy naszych dzieci 
— przeszło 330 — do szkół niemieckich w 
Boguminie, tłumaczy się tylko ze strony ro­
dziców niezrozumieniem potrzeb szkolnych 
swych dzieci, a ze strony Rady szkolnej miej­
scowej i reprezentacyi gminy niedbalstwem 
i kołtuństwem w sprawach wychowania i wy­
kształcenia dzieci naszych, która powołana do 
wskazywania właściwej drogi w tym kie­
runku, sama nie zdaje sobie jasno sprawy w 
wychowaniu polskich dzieci i świeci wyżej 
wspomnianym niewłaściwym przykładem.

Do tego jakieś szatany, wrogowie polskiej 
szkoły, bałamucą ciemny lud, szkalując i pod­
kopując miejscową szkołę, mając jakieś oso­
biste interesa przy tern, aby przygoto­
wać grunt dla niemieckiej s z ko- 
1 y, w której złote góry obiecują.

Bezpodstawna wymówka tylko tych, któ­
rzy do miejscowej szkoły dzieci nie posyłają, 
że w naszej szkole za mało uczą ni e m i e c- 
kiego, jest śmieszna i jest nieprawdą, bo 
dzieci uczą się od pierwszej klasy gruntownie 
języka niemieckiego, a przytem uczą się dzie­
ci w języku macierzyńskim, czego żadna 
szkoła niemiecka nie dokaże.

Przychodzą mi na myśl słowa jednej 
piosnki: „Cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sarni nie wiecie, co po­
siadać! e.“ Przypatrzmy się, o Ile więcej 
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dzieci uczą się w szkołach niemieckich i wo- 
góle o ile te szkoły wpływają na wykształ­
cenie naszych polskich dzieci.

Dziecko polskie, nieznając zupełnie języka 
niemieckiego, nie może w żaden sposób po­
stępować w nauce i podczas nauki nie bierze 
udziału zupełnie w niej, bo nic nie rozumie. 
Z początku cierpliwie siedzi, potem zaczyna 
się nudzić i wyczekuje, aby jak najprędzej 
godzina się skończyła. Jeżeli jest bardzo zdol­
ny uczeń, to powoli wyrównywa się w nauce 
z wielkim trudem i cierpliwością z dziećmi 
niemieckiemi. Słaby uczeń, który ma do poko­
nania nietylko przedmiot nauki, 
ale i język, dla niego trudny i niezrozu­
miały i obcy, czuje się z powodu złych po­
stępów w nauce poniżonym wobec dzieci nie­
mieckich, które się normalnie rozwijają i uwa­
żają się za wyższe i lepsze dzieci wobec pol­
skich, które z tego powodu czują się strasz­
nie pokrzywdzonymi, że matka ich nauczyła 
po polsku, co im takie trudności sprawia w 
szkole pod każdym względem. Polskie dzie­
cko traci ufność w swe siły, zaniedbuje się w 
nauce, następstwem tego jest to, że nie zro­
biwszy dostatecznych postępów w nauce, po- 
zostaje kilka lat w jednej klasie i otrzymuje 
świadectwo odejścia ze szkoły czasem już z
II. klasy. Drugie dziecko tracąc swoją ambi- 
cyę, zaprawia się chętniej pokryjomu do kra­
dzieży, niż do nauki i wychodzi ze szkoły 
z najniższych klas, zatrute jadem goryczy i 
niezadowolenia, zdemoralizowane i zepsute. 
Szczęściem jeszcze dla tych dzieci jest, je­
żeli rodzice spostrzegą złe skutki posyłania 
dziecka do obcej szkoły, zapisują je do swo­
jej miejscowéj szkoły, gdzie przy starannej 
opiece nauczyciela odzyskuje powoli to dzie­
cko swoje siły umysłowe, przytłumione w 
niemieckiej pruskiej szkole i zabiera się powoli 
do nauki, która go ratuje od analfabetyzmu. 
Takie to szeregi analfabetów z dzieci naszych 
polskich wychowuje niemiecka szkoła, bo nę­
dznego paplania po niemiecku wnet dzieci 
zapominają, nie mając tego języka w użyciu. 
Corocznie wychodzą takie szeregi naszych 
dzieci zgermanizowanych, niedokształconych, 
bez zaszczepienia w nich iskry miłości do 
mowy swych przodków, do swego narodu i 
jego znakomitych ludzi, bez najmniejszej „zna­
jomości ich historyi, bez świadomości, że za 
ich rodzicami mówi tym językiem jeszcze 
wielki naród, że ten język nie wcisnął się ich 
rodzicom jakimś prawem kaduka.

W sercach dzieci polskich zaszczepiają te 
szkoły hakatystyczne pogardę do 
wszystkiego, co polskie, a biada na­
wet temu dziecku, któreby się odważyło wy­
razić życzenie uczyć się pisać i czytać po 
polsku, bo jest pod różnemi pozorami bez­
przykładnie karane.

Smutniejszym objawem jest jeszcze, że 
dzieci polskie wychodzą z tych szkół nawet 
czytać i pisać po polsku zupełnie nie umieją. 
Jest to straszna krzywda, nie do darowania, 
o pomstę do nieba wołająca, jaką rodzice 
swym dzieciom wyrządzają przez swoje nie­
dbalstwo, lekceważenie swego języka z lekko­
myślności w najwyższym stopniu.

Jakież korzyści, jakiż pożytek „wielki“ 
mają znów te dzieci, szczególniej dziewczęta, 
z tej nędznej paplaniny niemieckiej, dla której 
wszystko rodzice poświęcają, swoją godność 
ludzką i narodową, dla której dzieci taki długi 
czas marnują, zapominając swój język? Ję­
zyka niemieckiego zapominają dzieci zaraz po 
wyjściu ze szkoły, nie rozmawiając nim, oo 
z kimże mają po niemiecku rozmawiać? To­
warzystwa dla nich niemieckiego nie ma, a 
więc w najlepszym razie, aby niezapomnieć 
tego języka i tej „wyższej kultury“, przema-
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wiają dzieci obcym tym językiem niemieckim, 
jako dowód swej „wyżności“ do psa domo­
wego, jeżeli go mają przy domu. Ludzie, czy 
wy jesteście papugami? Czy nie macie swe­
go pięknego języka, w którym możecie kształ­
cić swoje dzieci ? Mówicie, że : „po polsku się 
doma nauczy“. Dlaczego Niemcy nie stawia­
ją szkól francuskich lub innych dla swych 
dzieci, które przecież już w domu umią po nie­
miecku? Oni chcą swoje dzieci ksztacić, a wy 
chcecie nauczyć ich paplać tylko po niemiec­
ku. Ci rodzice polscy, którzy posyłają dzieci 
swoje do niemieckich szkól, są podobni do 
tych kukułek, które znoszą swoje jajka do 
cudzych gniazd, ci rodzice, którzy kształcą 
swoje dzieci w niemieckim języku, a swój 
lekceważą, są podobni do tej świni, która obo­
ma nogami włazi do tej wody, którą chłepce. 
Otwórzcie już oczy raz i nie dajcie się bała­
mucić różnym złym ludziom, którzy was 
tylko zasypują różnymi frazesami, bo nie­
miecka szkoła jest zgubną dla polskiego dzie­
cka. Jedno dziecko polskie nie powinno mieć 
miejsca w niemieckiej szkole. Hasłem wa- 
szem niech będzie : polskie dziecko na» 
leży do polskiej szkoły. Jeżeli wam 
się rozchodzi o znajomość języka niemieckie­
go, to niemieckiego języka uczą się dzieci w 
polskiej szkole gruntowniej, niż w niemiec­
kiej. Radca gminny.

KRONIKA.
Czyż być może? Nauczyciel niemieckiej 

szkoły wydziałowej we Frysztacie, p. Parzyk, 
ubiega się podobno o posadę inspektora na 
szkołach polskich — on, ktöry jako prezes 
„Nordmarku“, prowadzi hakatystyczną poli­
tykę we Frysztacie. Nosi on się ze zamiarem 
złożenia godności prezesa „Nordmarku", aby 
przywlec owczą skórę i w tej skórze porwać 
zdobycz do swoich pazurków. Gdyby krajo­
wa Rada szkolna takiego figla wyplatać nam 
chciała, aby prezesa „Nordmarku" zamiano­
wać inspektorem na szkołach polskich, toby- 
śmy już wiedzieli, jak na to odpowiedzieć.

Bogumin-dworzec. Tutejszy „Sokół" urzą­
dził dnia 5. lipca festyn połączony z ćwicze­
niami publicznemi. Pomimo jak najszczer­
szych zabiegów ze strony w’ydzialu, festyn 
wcale niepokaźnie wypadł. Winą tego była 
niepogoda i zawody gniazd sąsiednich, które 
mimo że przyrzekły, na festyn się nie odsta­
wiły. Żywimy nadzieję, że w przyszłości 
gniazdo nasze, wzajemnie się popierając, zro­
zumieją ideę sokolą — bo w jedności siła. 
Dziękujemy równocześnie wszystkim ofiaro­
dawcom za nadesłane nam fanty. Czołem;

Setna rocznica urodzin Juliusza Słowac-1 
kiego. W jesieni 1909 r. sto lat upływa od 
dnia urodzin Juliusza Słowackiego, słynnego 
poety polskiego. Cały polski naród rocznicę 
tę obchodzić będzie bardzo uroczyście „na 
Jego cześć a na pożytek Polski,“ jak mówi 
odezwa komitetu, który w tym celu się we 
Lw^owie utworzył. I my Polacy tutaj na Ślą­
sku będziemy tę rocznicę uroczyście obcho­
dzić.

„Głęboka, tramie i głęboko pomyślana mo­
wa“. Tak nazwały gazety socyalistyczne o- 
statnie przemówienie posła Diamanda w par­
lamencie. P. Diamand tak zwykle w sposób 
na wiecach i zgromadzeniach praktykowany 
napad! na Koło polskie i całe to przemówienie 
jest zwykłą napaścią na politykę Kola pol­
skiego. A jak głęboko, trafnie i świetnie po­
myślane były argumenty posła Diamanda, to 
niech wystarczy jeden taki głęboki argument: 
Diamand zarzucał Kołu polskiemu, że jest 
słabe, bo jest.... solidárném. To znaczy, że 
gdyby Koło polskie było rozbite i rozćwiert- 
kowane, to według logiki Diamanda byłoby 
silniejszem... Logika jak byk. A czemże jest 
silny klub socyalistyczny, jak nie solidarno­
ścią? A jeżeli powie ktoś, że w klubie socyali- 
stycznym nie ma sprzeczności, to na to odpo­
wiemy, że i w klubie socyalistycznym są 
sprzeczności narooowre. Dość przypomnieć 
różnice między czeską a niemiecką socyalną 
demokracją. Jeżeli zaś poseł Diamand przy 
końcu swej napaści na reprezentacyę całego 
polskiego ludu twierdził, że tylko sześciu po­
słów socjalistycznych ma prawo reprezen­
tować galicyjski lud, to brzmialo to bardzo 
śmiesznie i pachnie coś bardzo zarozumiało­
ścią. 71 posłów7 — to nic. — tylko sześciu 
posłów, to reprezentacya narodow7a! Czy nie 
jest to tylko w'ielkiem złudzeniem posła Dia­
manda? Niech posel Diamand mówi co chce,, 
ale faktem jest, że w Galicy: są socyaliści 
pozbawieni zupełnego wpływu politycznego. 
Kto jest słaby, ten często wmawia w siebie 
tylko silę i znaczenie.

Hakarystyczna miarka. Piszą nam z Cie­
szyna: W księgarni Ruffa, jednego z 
prżewódców tutejszej hakaty, 
przy bardzo ruchliwej ulicy Stefanii, wyw’ie- 
szone są gazety hakatystjczne, w których 
artykułj7 przeciwko Polakom są 
podkreślone czerwonym ołów­
kiem. Niemcy zbitą grupą nieustannie zale­
gają całj7 chodnik przed oknem wystawowem 
Ruffa. tamując zupełnie ruch. Policj’a patrzy 
na to obojętnie, przeciwnie jednakże zachowu­
je się, gdy na chodniku ulicy Saska Kępa sta­
ną tylko dwie lub trzy osoby przed tablicą, 
umieszczoną na ścianie domu Spółki spożyw­
czej, a mającą nalepiony „Dziennik Cieszyń­

ski“. Policya rozpędza natychmiast polskich 
czytelników, mimo, że wcale me przeszka­
dzają przechodniom, gajż chodnik jest sze­
roki.

Pijaństwo, rozpusta i oświata. W mie­
sięczniku niemieckim „Der getreue 
E c k a r t“, będącym organem hakatysty- 
cznego stowarzyszenia „S c h u 1 v e r e i n“, 
znajdujemy taki kwiatek poetycki, mający za­
chęcać burszów niemieckich do pracjr nad 
niemczyzną:

„Hast du ein Examen bestanden gar fein, 
So präge diese Mahnung ein:
Denk neben Bier und neben Wein
Und neben Deinem Mägdelein
Auch an den Deutschen Schulverein!“
Widocznie starsi Niemcy tak samo cenią 

oświatę, jak pijaństwo i rozpustę, takie też 
ideały zalecają młodzieży niemieckiej.

Karwina. W niedzielę, dnia 5. lipca odbyt 
się u nas zapowiedziany festyn sokoli. Festyn: 
ten by7łby się udał jak najświetniej, ponieważ 
przygotowanie było staranne, druhów a to u- 
mundurowanych zebrało się dosyć liczne gro­
no, publiczność miejscowa, która dosyć sprzy­
ja „Sokołowi“, również zdążała ochoczo na 
festyn, lecz niestety pogoda nic dopisała, po- 
nievaż prawie z przj7byciem pochodu soko­
lego spadł ulewnj7 deszcz, który udaremnił 
wszystkie nasze-zabiegi około festynu. Obe­
cnie czyni Wydział starania celem urządze­
nia 15. lub 16. sierpnia vycieczki sokolej do 
Łazów do ogrodu d. prezesa Józefa Cho­
bota. Wszystkim Szan. ofiarodawcom tak 
miejscowj-m, jak też i pozamiejscowym, któ- 
rzj7 nadesłali nam fantj7 lub datki pieniężne, 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

Wydział.
Łazy. W niedzielę, dnia 19. lipca b. r. od­

będzie się w gospodzie p. L. Liberdy o godz. 
3ł-2 popołudniu odczyt na temat: „Dzieje Księ­
stwa Warszawskiego“. Wstęp wrolny. Refe­
rent: Chobot. Karol.

Witkowice. Koło miejscowe Tow. Szkołj' 
Ludowej w Witkowdcach urządza dnia 19. 
b. m. wielki festyn ludowy w ogrodzie p. Her- 
lingra „na Fojstwie" w Witkowicach. Wstęp 
od osobj7 32 m z marką ludową T. S. L. Przy­
grywać będzie muzyka zaw7odowa witkowi- 
cka. Osobiście kierujący p. kapelmistrz Ha­
ker.

W razie niepogody odbędzie się festyn 26. 
lipca 1908. Program bardzo urozmaicony, ja­
ko: kulanie kręgli o ceny już rano o godz. 9. 
tegoż dnia, rzucanie gałką, poczta, loterya 
i t. d. O jak najliczniejszy udział uprasza Ko­
mitet.

Konkurs.
Gmina Dąbrowa (Śląsk austryacki), obsadzi z dniem I. września 1908 roku, posadę

mistrzyni
na publicznej ochronce, połączonej z VI. klasową polską szkołą ludową w Dąbrowie.

Roczna płaca wynosi 900 koron. ,
Kompetentki winne wnieść podania do dnia 15. sierpnia b. r. na ręce podpisanego Przełożen- 

stwa gminy.
Przełożeństwo gminy w Dąbrowie, Śląsk austr.,

dnia 10. lipca 1908*
Burmistrz: J» Guziur.
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Kąciłi humorystyczny „Głosu Indu ślasKiego“.
Tekla Klebetnica.

Teraz wom bar­
dzo piekne czasy 
i tuż sie też czę­
sto kręcym kole 
gór, bo tam je 
bardzo zdrowe 
powietrzi i tak 
mie tam dycki 
cosi ciągnie. Oto 
niedowno byłach 
wom moi rozto­
milí ludkowie w 
kameralnej Ligot- 
ce,boch siechcia- 
ła też podziwać 
na Godule i tak 
mie tam robotni­
cy kamieniarscy 
obstąpili i bardzo 
mi sie lutowali 
na pana Śmiło- 
wskigo, że im 
okropnie licho 
płaci a już naj­
gorsze som te 

wypłaty, bo on ludzi wypłoco dziepro w 
nocy w gospodzie i tuż jesi kiery dostanie 
tych pore szóstek, tuż musi zostać w go­
spodzie aż do rana, bo w nocy poćmoku 
nielza czasem iść do chałupy i tuż ty za­
robki idom niejwięcej na to gorzołczysko. 
Hen downi, jak jeszcze pon Smiłowski był 
u pana Fuldy, to był dość onaki nale teraz
je to bardzo smutne i ci biedni robotnicy 
ni mogą ani na źywobyci zarobią i we wy­
płatę to sie pytc jeden drugiego: „Ą ty 
dostołeś co ?“ A jaki to renegat z tego Śmi- 
łowskigo, tobyście ludkowie ani nie uwie­
rzyli. Wszyscy robotnicy som przeca nasi 
ludzie z Ligotki i z okolicy on Śmiłowski 
som po nimiecku nieumi a tymczasem ceny 
wiela kiery robotnik w kierej robocie, może 
zarobić wywiesił po nimiecku ! No wiecie 
ludkowie, czy ten Śmiłowski som siebie nie 
wystawio na błozna? Czy można takigo 
człowieka dzierżeć za mądrego, co dlo pol­
skich robotników wystawio wypisy po ni­
miecku : To je przeca jeny taki błozeństwo 
a robotnicy dyby byli chytrzi, toby takim 
błozeńskim, szkarłotem szasnęli do błota 
leboby to Śmiłowskimu na pieca przypięli, 
aby każdy poznoł renegata. Na drugi dzień 
byłach wom moi ludkowie w Bystrzycy nale 
tam zaś takowom nowinech słyszała. Tak 
wom ten żydek, co to chcioł koniecznie 
zustać tym wójtem w dziedzinie okropnie 
sie domogo, aby tych głupszych ludzi na 
lep dostać. Tak wom lotoł po chałupach 
i zbieroł piniondze na takom lampartye dlo 
dzieci no wiecie ludkowie o tela nic, że sie 
o ty małe dziecka staro nale on to robiuł 
wóliwa tego, aby za te piniondze zrobić 
nimieckom lampartye i tak sie porozumioł 
z jednym nimieckim rechtorczykem i wyklu- 
dzili ty dzieci na Czantorye a snoci panu 
rechtorowi nic nie praili. Byli tam na górach 
wtenczas ci nimieccy sztudenci i tuż tam

jeden obywatel z Bystrzyce sie powadziuł 
śnimi i prąwiuł tym młokosom, aż ciągną 
precz ze Śląska do tysiąc djobłów i tuż ten 
żydek zaczon podżegać nauczycieli prociw 
prawnikowi i napisoł artykuł do Sylezye na 
niego. No wiecie ludkowie joch se praiła, 
że też ci obczanie niedają se rady z takim 
przemądrzałym Salomonem, bo kiedy ‘taki 
krętacz w dziedzinie sie nalezie, co chce 
pas Szwobom zaprzedać, to niejlepszy za 
wczasu wziąść mietłe do reki a wyprać ta­
kich ludzi z dziedziny na sztyry wiatry a 
tak samo trzebaby na wszyckich tych chło­
pów — wójtów — co jeszcze dzisio piszą 
po nimiecku — wziąść mietłe, zmaczać ją 
w gnojówce a zeprać po pysku co wlezie, 
bo tacy ludzie, co nieszanują swoi narodo­
wości, to na nic innego nie zasłużomd jo 
sie muszym roz dowiedzieć, kiery chłop je­
szcze pisze po nimiecku ale tuż bierym 
pierszo mietłe do ręki i bydym walić głowa 
nie głowa i chodziozech jo jeny staro baba 
nale tego lizuństwa i otrostwa dlo szwobów 
tego nie znoszym, bo my, chodźbychmy 
wszyscy po nimiecku bardzo dobrze umieli, 
to jednak do urzędów pisać muszymy per 
polsku, aby pokozać, żechmy są panami 
na swoi ziemi a nie otrokami u tych djoblich 
fraczkorzy, co sie radzi z nas wyśmiewajom. 
Doczkejcie ludkowie ale teraz wom też co- 
sik powiem o tych panoczkach, co to je- 
żdżom tom nowomodniom kolasom bez 
koni. Oto w przeszły tydzień we sztwortek 
idę se od Wrysztota ku Sowińcu a gwóli 
tego, że mie cosi na żołądku ściskało, wstą- 
piłach do Haubenstocka a mój kosz z waj- 
cami postawiłach na polu przy ceście. Le- 
dwach tam jednak wlazła a tu słyszę jakisi 
trzask i krzik i jo też wylecem czemprędzy 
a tu widzym, że ten automobil przewrócił 
sie na moich wajcach i wpod z tymi pano- 
czkatrti do przikopy. Jo wom czacznym 
kończyć: Jezus, Marya — ludzie ratujcie 
aie tukaj dwóch, co to dziepro pierwszy 
roz automobilem jechali wyskoczyło z przi­
kopy i zaczli ku Wrysztotu uciekać aż sie 
za nimi kurzyło a ci co na przodku siedzieli, 
byli przywaleni automobilem. No tużech 
dziepro jo prziskoczyła i tużech im trochę 
z bjydy pomogła nale na szczęści żodnymu 
sie nic nie stało. No wiecie ludkowie, że 
to bardzo niepieknie że zamiast sie rado­
wać, że sie żodnymu nic nie stało i tym 
drugim pomódz automobile postawić, to 
oni uciekli mie nic tobie nic a o drugich 
sie nie starali. Jobych takich ludzi do auto­
mobilu więcej nie puściła. A ponikierzy 
fraczkorze to sie okropnie radowali, bo my- 
śleli, że sie Polocy karki połomali a niej- 
większom ucieche mioł snoci Polda, bo cho- 
dzioż on sie robi wielkim mondrokem, to 
jednagech sje przeskumała, że on okropnie 
na babski plotlp dzierży oto raz zaczon 
opowiadać, że Jechało pore tysięcy Sokołów 
do Cieszyna a’ w Dziedzicach przypięli pa­
nowie maszynę na drugi koniec i zawieźli 
ich do Krakowa. I wiecie ludkowie ten mą­
dry Polda w takom głupiom plotkę uwie- 
rzuł i dziepro sie jeden panoczek śniego 

wyśmioł, że to już musi być djoblo tromba, 
kiero w takom baraninę uwierzy. A wiecie 
ludkowie, że byłoby trzeja też tego burmi­
strza z Postrzednij Suchej podać do he- 
tmaństwa — on se kazuje płacić po szóstce 
od każdego robotnika, co zażądo potwier- 
dzenio na kartkę do kasy brackiej — cho- 
cioż w tej Suchej jest bezmała burmistrzem 
Kobiersko i ona tymi porządkami niejwięcej 
regiruje ale taki moskiewski porządek, żeby 
burmisterka rezonowała, że sie gdosi pod­
pisywać musi „Matias“ zamiast „Maciej“ 
i żeby za urzędowe potwierdzenia pobierać 
po pięcioku lebo po szóstce, to przeca u nas 
nieśmi być, choćby se burmisterka jeszcze 
większe okulary na nos styrczyła. Pensyo- 
niści to som wszyscy biedocy a gmina po­
winna ich popierać ale nie tak, jak robi 
Kobierski, co od takich biydoków wyciągo 
po pięcioku i myśli, że na nich jeszcze 
barży zbogatnie.

Oświadczenie.
Ażeby położyć tamę złośliwej gadaninie 

naszych „serdecznych“, jesteśmy zmuszeni 
podać do publicznej wiadomości, że we 
czwartek, dnia 9. lipca zaszedł nas wprawdzie 
podczas jazdy samochodem w Karwinei na 
Sowińcu mały wypadek, który spowodowany 
został wskutek śliskiej drogi po deszczu — 
natomiast nieprawdą jest, jakoby wskutek te­
go wypadku wyniknąć miały dla nas przykre 
nasiępstwa i jakobyśmy mieli odnieść powa­
żne pokaleczenia.

Franc. Małysz. Emilian Kołaczek.

Na sezon letni
według najnowszego kroju, jak najstaranniej, 
punktualnie i po cenach najprzystępniejszych 
wykonuje ubrania wszelkiego rodzaju jako 
to: ubrania spacerowe, sportowe, sa­

lonowe i t. a. firma

Jan Bartosik 
w Cieszynie, ul. Zamkowa nr. 4 

tuż obok mostu na Olzie.
Wielki wybór materyi angielskich i krajowych !

Jedynie prawdziwym jest tylko 
THIERRY’EGO balsam 
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6/1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5*—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3*60, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu,kontuzyi Itp.

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod Aniołem 
stróżem, Pregrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkeh aptekach.

. Nowe zeszyty szkolne
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
P. Mitręga w Cieszynie. Zwracamy uwagę Szanownych P. T. Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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2. chłopców
z porządnej rodziny pod dogodnymi wa­
runkami za uczniów i

2. czeladników
na stałą robotę różnych krat i żelaznych 
konstrukcyj przyjmie zaraz

Fr. TEPLY
Zakład artystyczno-budowlanego

_ ślusarstwa we FRYSZTÄC'E. 1-3

Do sprzedania
gepel i maszyna do młócenia konna i ręczna.

Bliższej wiadomości udzieli
Jan Podstawka, gospodzki Marklowice gór. 

p. Piotrowice. 1—3

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-kontyuentalne Biuro podrtfży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

JB ® ® © W^B^B^BWW^^^B^^^B^'

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- 

(B piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
«p, obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii
jest do nabycia we wszystkich księgarniach;

3"i__»

Budynek nowy.
w pobliżu wielkiej kolonii dogodny dla 
krawca lub szewca jest zaraz do sprzeda­
nia. Na razie potrzebne 2000 koron, reszta 
może być spłacona po roku. Bliższej wia­
domości udzieli Redakcya nasza.

■■DRU KARNI Am« 
„Tow. Domu Narodowego“ 
wykonywa wszelkie roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące po przystępnych cenach.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
po w. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Narzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wlec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

V Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

■ Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich
£<■ składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.
K Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów,
Wj Kielanowice pow. Tarnów.
■I Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod-
■J leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
■■ pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil- 

zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Księgarnia p. f. „STELLA“ 1w Ci eszynie,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztówek.

Wydawca odpowiedzialny i redaktor: Józef Heynar we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką...........................................8 K.
Półrocznie „  4 „
Kwartalnie „  2 „

W Niemczech : I W Królestwie Polskiem :
Bocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każ; sobotę. —

Redaktor odpowdzialny
Józef Heyar.

Listy i pieniądze aiesuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU U i ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. Śląsk.
„Przez oświecony lud drof do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy wtęcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem, niszy cli narodowych praw.

15. lipca 1410—1908.
Dzisiejszy mistrz Krzyżaków, następca 

hołdowników polskich, rzucaniem obelg naro­
dowi polskiemu, wydzieraniem ziemi ojczystej 
Polskiemu ludowi i brutalnem kneblowaniem 
Polskiej mowy, usiłuje przygłuszyć łomot ber- 
dyszów i kopij polskich chorągwi pancernych, 
druzgotanych na zbroicach krzyżackich w hi­
storycznym dniu świetnego zwycięstwa na 
Polach Grunwaldu.

Daremne usiłowania! W"
szałkowatość ukoronowanego ciemięzcy lu­
dów nie zmaże sromu, wypisanego wieczy­
ście polskim brzeszczotem na licach pruskich 
protoplastów; — ani najokrutniej pomyślane, 
w swej szkaradzie demonicznie ohydne gwał­
ty okrytych pianą wściekłości dzisiejszych 
junkrów pruskich — nie zmienią faktu, że 
przez niesłychaną swym ogromem w dziejach 
średniowiecza bitwę, stanęła Polska przed 
Europą jako mocarstwo i weszła w jej poli­
tyczny systemat.

Historya faktów nie wykreśla, lecz je no­
tuje z nieubłaganą prawdą. Więc powiada, że 
w dniu 15. lipca 1410. roku Grunwald położył 
kres rozbójnictwu rozpasanego rycerstwa nie­
mieckiego, które z symbolem męki i miłości 
Chrystusowej, z krzyżem na płaszczu, mie­
czem w dłoni a chytrością w sercu niosło w 
katolickie zarówno jak i pogańskie kraje bez­
wstyd, mord, pożogę i gwałty.

Historya również uczy, że Krzyżacy pod 
Grunwald przywieźli moc łańcuchów, by mmi 
spętać zwyciężoną Polskę.

W tym fakcie tkwi groźne memento 
dla zachłannych na naszą Ojczyznę służalców 
hakaty, — boć niewiadomo jeszcze, dla kogo 
są pisane w przyszłości te groty i nęta, które 
pruska kultura ukuła znowu na naród polski?

Polska corocznie, a z rokiem każdym co­
raz uroczyściej i wspanialej obchodzi roczni­
cę wielkiego zaiste tryumfu grunwaldzkiego^ 
jak niemniej błyszczącej chwili dziejowej, kie­
dy to 19. lipca Albert, pruski książę, hołd skła­
dał przed królewsko tronującym Zygmuntem. 
I podnoszą się te rocznice do rzędu niemal 
świąt narodowych.

Za czcią uroczystą idą płomienne zapo­
wiedzi równie uroczystych czynów. Rodzima 
polskość z pod grubej pleśni wieków odbywa 
się na Śląsku i na wszystkich kresach i go­

rzeć poczyna jasnym, gcącym płomieniem. 
Na demonstracye malborsie i dzikie okrzyki 
hakaty odpowiadamy urofcystościami, zaś na 
nową rozbójniczą wojnę rstftw gwalciciel- 
skich, pancernym odporemnowoczesnej broni 
ekonomicznej i kulturalnej.

Lecz pamięć o tryumfacr przeszłych, krze­
piąc nasze siły do nowych zmagań się z wro­
giem, nie powinna być jednostronną.

Grunwald był wielkim tryumfem — lecz 
ujawnił i wielkie błędy naszýr Zwycięstwo 
olbrzymie odni^cPran „««m .úano go wy­
zyskać,. — zżętego zboża bwf j^v;ez;oro do 
gumien Ojczyzny. Winne temu byty: uian 
wytrwałości u rycerstwa i bratnia zazdrość 
Witolda. — I dlatego ledwo stłumiona hydra 
krzyżacka, przez niezłomną konsekwencyę 
Zakonu, wyzyskując naszą nieopatrzność i 
lekkomyślność, rychło przychodzi do sił no­
wych — a już w niespełna czterech wiekach 
stawia twardą stopę na strępie naszej rozdar­
tej Ojczyzny — i dotąd je gniecie...

Tryumf przodków naszych, otaczając nas 
w dniach ucisku aureolą świetlaną dziwy i 
otuchy, — każę nam zarazem myśleć i pa­
miętać o nowych tryumfach nad wadami, któ­
re nas gubiły i wciąż gubić będą, jeśli ich nie 
opanujemy.

Precz więc z bratnią zawiścią i warchol- 
stwem! W czynach tylko dobrych dla dobra 
Ojczyzny bądźmy współzawodnikami ’.

Budźmy się do pracy narodowej, publicz­
nej — wszak jesteśmy prawie martwi!

Twórzmy w ciąż nowe ..Grunwaldy“, zwal­
czając w codziennem życiu podłość, obłudę, 
ospałość, brak w’ytrwania. Przez zwycięstwa 
drobne przyjdziemy do zwycięstwa zbioro­
wego.

Dziś tworzą się nowe hasła, idą ku nam 
nowe zorze i złudne blaski jakichś niewidzia­
nych potęg bratnich. — Szepcą ciche wargi 
pieśń o jakimś monstrualnym nowym Grun­
waldzie...

W roku 1410 wschodnie ludy pod wodzą 
Polski starły się z Zachodem ! zwyciężyły, 
— a przecież Polska nie utonęła w sprzymie­
rzonych potęgach.

Przyjdzie nowy Grunwald, bo przyjść 
' musi, — jak musi być pycha ukaraną, jak ist­
nieje sprawiedliwość Boża.

Ale nam, zahartowanym w tylowiekowych 
bojach z krzyżactwem plugawem, nam, prze­
chodzącym wiekowe, bohaterskie męki ciała 

i duszy w czyścu dziejowym — niewolno dla 
chwilowych, błędnych mamideł oportunizmu 
zatracać nabytków tradycyi i... rezygnować.

Przyjdzie nowy Grunwald i... Polska znów 
Polską będzie!

Tylko pracy, zgody i wytrwania!

Potrzeba poi. szkoły realnej 
na Śląsku.

Nie mniej ważną kwestą iest wyszukanie 
' drviivi/'Hi---- *wx>jc.-rra».Aci ula tejże szko’y, 
gdyż od trafnego wyboru zależy jej cały roz­
wój w przyszłości. W prasie naszej podnie­
siono dotąd jako odpowiednie miejscowości 
Frysztat lui? Cieszyn. Lecz ani jedno ani dru­
gie nie odpowiada. Powody: Polska szkoła 
realna nie jest przeznaczona dla mieszczan 
Cieszyna lub Frysztatu, ani też dla zamoż­
niejszych sfer śląsk.ich, lecz dla dzieci całego 
ludu śląskiego a przedewszystkiem dla s z e- 
rokich warstw robotniczych ca­
łego zagłębia węglowe go. Lecz ci 
górnicy lub drobni rolnicy zdołają z pracy 
rąk swoich zaledwie opędzić swoje codzienne 
potrzeby i zaspokoić choć najskromniejsze 
wymagania swojej zazwyczaj licznej rodziny. 
O tern zaś nawet marzyć nie mogą, żeby syn­
ka swojego wysłać gdzie na studya do miasta, 
choćby tenże okazywał nadzwyczajne zdol­
ności i mógł się stać kiedyś chlubą narodu 
swojego. Twarda rzeczywistość odrywa setk: 
tych naszych małych geniuszów od ulubione; 
nauki i przykuwa wcześnie do taczek lub mło­
ta, gdzie wśród ciężkiej pracy fizycznej i nie 
najlepszego otoczenia marnują Ich młodociane 
dusze i ciała.

A przecież wcale inaczej przedstawiała by 
się rzecz, gdyby w sercu tego zagłębia wę­
glowego leżała szkoła średnia, do którejby 
młodzież uboga z licznych gmin okolicznych, 
najbardziej zaludnionych, o wysoko rozwi- 
niętem szkolnictwie ludowem mogła pieszo 
przychodzić codziennie do szkoły, mieszkając 
przy rodzicach i nie narażając ich przez to na 
większe wydatki, wynikające zwykle z sta­
łego utrzymywania syna w mieście.

Takim zaś pod każdym względem odpo­
wiednim miejscem jest na Śląsku jedynie O r- 
Jowa. Leży w środku zagłębia węglowego, 
posiada znakomitą komunikacyę, której n. p. 
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całkiem brak Frysztatowi. Jest przytem oto­
czona jakby wieńcem licznemi gminami ool- 
skiemi z wysoko organizowanemi polskiemi 
szkołami ludowemi, któreby ciągle dostar­
czały do niej materyału. Więc pominąwszy 
już polską szkołę w samej Orłowie, która 
świetną rokuje przyszłość, mamy w sąsiedz­
twie Łazy, Dąbrową, Karwiną, Porębę. Rych- 
wałd, Michalkowice, Polską i Niemiecką Lu­
tynię. W najbliższym zaś czasie powstaną 
polskie szkoły w Pietwałdzie i Zabłocki. Ze 
wszystkich tych gmin, w których mamy ty­
sięczne zastępy młodzieży polskiej, mogliby 
zdolniejsi chłopcy uczęszczać codziennie pie­
szo do szkoły, gdyż drogi są bardzo dobre a 
oddalenie tych gmin niewielkie, i szczelnie by 
ją zapełnili, bo któryżby ojciec mając synka 
jako tako uzdolnionego, nie chciałby skorzy­
stać z bliskości szkoły średniej i dać jemu 
lepsez wykształcenie a tern samem 1 lepszy 
kawałek chleba.

Oprócz wymienionych gmin można liczyć 
także na udział mnóstwa innych, leżących 
przy kolei koszycko-bogumińskiej i wogóle 
na udział całego Śląska. A do Frysztatu, któż 
pójdzie? Chyba sąsiednie Karwina i Darków 
dostarczyły by coś maiowiele uczniów. Więc 
precz z lokalnym .patryotyzmem. W imię do­
bra ogółu powinniśmy wszyscy zgodzić się na 
Orłową i poprzeć akcyę w tym kleruku usil­
nie.

Bo sprawa ta jest zresztą sprawą żywotną 
całego polskiego szkolnictwa ludowego na 
kresach. Czesi mają tu swoje średnie szkoły, 
do których zfabrykowana w czeskich szko­
łach młodzież niby czeska (lecz faktycznie 
polska zczechizowana) może uczęszczać — a 
my Polacy nie mamy dotąd na kresach ani je­
dnej polskiej szkoły średniej. Więc założenie 
takiej polskiej szkoły przyczyniłoby się o- 
gromnie do rozwoju polskiego szkolnictwa 
ludowego, gdyż setki górników, widząc, że 
synowie ich po skończeniu poiSKiei szkoły lu­
dowej mogą się dalej kształcić w bliskiej 
szkole średniej, oddawaliby ich chętnie do 
szkoły polskiej, a nie jak się teraz często zda­
rza, do czeskiej.

Wiec już te ,wyż wymienione względy po- 
winneby przekonać .każdego, że polska szko­
ła realna może jedynie stanąć w Orłowie. 
Lecz oprócz tego przemawia za Orłową je­

szcze jeden wzgląd, nie nmiej ważny. Przez 
założenie w gminie tej polskiej szkoły realnej 
zdobę<ziemy napowrót tą od pradziadów pol­
ską placówkę, którą nam Czesi chwilowo wy­
darli, i ona staiaby się filarem .polskości na 
kresach, o któryby się bezskutecznie rozbi­
jały zachcianki czechizacyjne naszych braci 
z nad Wełtawy. Polonus.

Wzgląd ra brak mieszkań w Orłowie jest 
bezpodstawny, gdyż z łatwością dała by się 
tam urządzić bursa, a w każdym razie jest 
tam więcej lub przynajmniej tyle mieszkań, 
ile we Frysztacie.

Parobkom pruskim w odpo­
wiedzi.

W ostatnim numerze „Przegląd u“, re­
dagowanego przez ks. Andrzeja Glajcara, do 
którego pisze także ks. Broda, Mrowieć 
i R u s n o k, znajduje się w prost bezwstydny 
artykuł, żywcem wyjęty ze starej, bezzębnej 
ciotki „Silesii“, o krwawym napadzie Niem­
ców na Polaków. Ten artykuł jest tern nik­
czemniejszy, że pisany jest w polskim języku. 
Nawet bomby śnrerdzące, zgniłe jaja i kał, 
którymi obrzucali Niemcy Polaków w Cieszy­
nie 28. czerwca, tak nie cuchną, jak cuchną 
kłamstwa gazety pastorów’ pruskich. Co zaś 
pisze tam jakiś Prusak w języku polskim, po­
słuchajcie:

Czytamy tam, że Polacy narodowcy chcą 
spolszczyć Niemców śląskich i powyrzucać 
ich z posad. Bezwstydne kłamstwo. Polacy 
nikogo nie prześladują, nikomu nie chcą ode­
brać narodowości. Polacy się brzydzą prze- 
śladow anienymarodowem, ponieważ Polacy 
Jako cywilizowany naród umieia.szanować 
cudze uczuc-a • narodowe. Tyiko Polacy nie 
chcą się dać zniemczyć, nie chcą sobie dać 
odebrać swojej ojczystej mowy, którą Niemcy 
chcą im wydrzeć. Ze zaś Polacy chcą mieć 
urzędników Polaków', to jest zupełnie zrozu­
miałem, bo tam gdzie 300.000 Polaków, tam 
być powinni i urzędnicy Polacy. Tylko kłam­
ca z „Przeglądu“ tego zrozumieć nie chce.

Czytamy tam dalej, że Polacy szerzą nie­
nawiść przeciwko Niemcom. Nienawiść prze­

ciwko Niemcom szerzą nie Polacy, ale sami 
Niemcy swoim prześladowaniem, deptaniem 
i poniewieraniem sooleczeństwem polskiem. 
Nawet pies nie liże ręki, co gc bije, więc i 
Polacy swoich ciemiężycie!! nie mogą kochać. 
Rozumiesz, kłamco z „Przeglądu“?

Czytamy tam w tym słynnym „Przeglą­
dzie“, że niemieccy studenci nte biorą udzia­
łów w demonstracyach antypolskich. Czy 
kpisz, czy o drogę pytasz, kłamco z „Prze­
glądu“? Właśnie, że studenci niemieccy no­
szą publicznie pruskie odznaki, wyją publicz­
nie „Die Wacht am R h e i n“ a dowodzą 
nimi profesorowie. Trzeba chyba być wary- 
atem, mieć źle w głowie, żeby temu przeczyć, 
czemu nawet stara ciotka „Silesia“ nie prze­
czy.

Cały artjkuł jest jedną wielką i zwierzęcą 
napaścią na Polaków śląskich. Pruska robota 
wydaje świetny plon. Na pruskiem bagnie lę­
gnie się mnóstwo potworów i bandytów 
dziennikarskich, który swoimi trującymi wy­
dzielinami zanieczyszczają powietrze polskie 
i usiłują dokonywać za pomocą trutki pru­
skiej mordu narodowego na ludzie polskim. 
Są to wyrzutki społeczeństwa, ludzie upodle­
ni, wyzuci ze wstydu, honoru, sumienia i 
uczciwości. Tylko na pruskim gnoju mogą się 
lęgnąć takie zdziczałe potwory, które w ję­
zyku polskim plują na imię polskie. Czeladź 
nodła, wszemu krzywa, która wierzchem 
ludu spływa, jak nieczyste szumowiny, zdol­
ną jest tylko do tego stopnia się upodlić.

„Przegląd“ księdza pastora Glajcara jest 
przeglądem kłamstw, oszczerstw i fałszów, 
jest „Przeglądem“ bezwstydnych i podłych 
napaści pruskich parobków' na Polaków ślą­
skich.

Jeszcze jedno. To pismo wydaje ksiądz, 
kierują nim księża. Powołaniem księży jest 
mówić „zawodowo“ praw’dę, boć za to pie­
niądze bierzę!.. Tymczasem pismo to. pisze 
w’szystko o Polakach tylko nigdy prawdy. — 
Cl księża z „Przeglądu“ za pomocą wyzna- 
nia, przy pomocy religii, chcą germanizować 
i niemczyć. Reiigia jest wr ich ręku środkiem 
germanizacyj.iym. Tak pojmują swoje po­
słannictwo ,ci księża z „Przeglądu“. Nie praw­
da, ain miłość bliźniego, ale jad nienawiści 
wylew’a się na Polaków w tym piśmie. Ich 
„miłość bliźniego“ znany właściwie niena-

Jako chłop śmierzć wytońceł.
Opedzioł Tomek Gadeja, spisał W. Brzega.

Seł chłop do domu koto potoka i uwidzioł 
tamok na kamieńcu siedzieć takom wieldza- 
źnom habe. Przechodzi koło niej, a óna go py­
to, cyby jom na drugom stronę nie przeniós. 
Chłop sie patrzy po niej i pado: „Jakoż cie 
bez wodę przeniese, kieś telo? Jo cie nie u- 
niese!“ „Ino sprubój, jo ci — pado — zapła­
ceni!“ Chłop tez niewiele myślęcy wzion ba­
bę na grzybiet — leko beła, bo to bel duk — 
przeniós jom ku drugiemu kraju. „Zapłacić ci 
nie mom cem — gwarzy mu baba — ba cie 
naucem doktorskik rzecy; bees ludzi kurowoł, 
lecył. Jak pudzies kany ku choremu, to ci sie 
ukozem — daj poziór — jak jo bedem przy 
nogak stola, to sie zabieroj do niego, to go 
wylecys, a jak bedem przy głowie, to sie nie 
porywoj 1“

Po niejakim casie zachorzol kasi nie prec 
iąkisi pon. Doktorów mu różnyk sprowadzali, 
ale nie mogli go wylecyć. Chłop sie o tern 
iwiedzioł i poseł tamok i hodziół kolo dworu, 
jaze go wypatrzeli i pytajom sie, co łazi. Gn 
zaś gwarzy, ze tez słysoł o tem horem, zęby 
nu tez kciol co poradzić. „He — gwarzom 
chłopu — tu różni uceni ze światu doktorzy 

sie zjezdzajom, a nie mogom nasego pana wy- 
kurować, a ty biedoku być poradzie!?“ „Ino 
tez ta powiedźcie, powiedźcie temu horemu, 
może ta Pon Jezus do, co io bedem scęśliwy 
co zrobić!" No d pedzieli, a hory jako to hory, 
każdego by tez kcioł sie zaradzić — i kozoł 
chłopa ku sobie oozwać. Chłop przychodzi i 
widzi śmierzć przy nogak. „Ho, wylece — pa­
do — tu hnetki wyzdrowiecie!“ Chory sie u- 
radowoł, chłop zaś zacon go ta trohe kąpać 
— cosi, kansi, tak niby ino od oka, bo wiedziol, 
ze temu nie było do umarcio. I chory wnet 
wyzdrowioł. Chiopu zapiacieli, podziękowali 
i jesce go powożę do chałupy odwieźli. Ba, 
haj!

Skoro sie ozniemóg drugi kansi, zaś zga- 
niajom doktorów ku niemu ; z pod inego króla 
prowadzieli różnyk, — ale nijakém światy nie 
mogli dać rady! Bo co jeden zrobieł, to drugi 
psuł — jaze im wtos< tego chłopa narajeł. 
Ten byi gotowy, przyjechali po niego — 
wchodzi i widzie śmierzć przy nogak. „O, 
wylecem, ba jakże! wylecem! niezadługo bę­
dzie pon zdrowy — pado. Zacon koło niego 
sypłać i chory bel wnet na nogak! Zapłacili 
mu jesce więcej odwieźli jako pana do domu 
i hyr poseł po osiedlak. Ozniemóg sie trzeci. 
Jak sie ozniemóg, tak juz inyk doktorów nie 

sukali, ba ino po chłopa posłali. Wchodzi ón 
ku choremu — patrzy sie — a tu śmierzć 
przy głowie; temu do umarcio. „E, skorania 
ze zjadło! tu źle! — myśli se chłop, głowom 
skręcił, no i pedzioł im prosta z mosta: „Jo 
juz tego nie wylecem — ani sie nie zabierom 
go kurować!“ Oni w pytanie: „Dyć juz jeście 
dwók wylecyli, to i trzecigo możecie, ino 
sprógujcie, sprógujoiez tez.“ Jak lamencom, 
tak lamencom; jaze chłop ostoi — namyśluje, 
namyśluje— jakoby tez — jaze mu przysło 
do głowy. Doi zrobić pościel na kołowrocie i 
co śmierzć beła przy głowie, to ón zwyrtnon 
i śmierzć przy nogak ostała. Co śmierzć bie- 
re sie ku głowie, zwyrtnon go nogami ku niej 
i tak śmierzć wytońceł co juz cysto pięknie 
zwartoglowiała i straciela mature ku chore­
mu — ale mu wte pedziała: „Juz mie — rzeke 
— nie bees widzioł, ino w'to kie po cie przy- 
de, juzes przepos dozorowanie?“ O, haj! Pe- 
dziala.

Ón sie juz pote ani ni nie wyrychloł do le- 
cenio, bo ta, wiecie, i mioł z cego zyć, bo sie 
mu ta zwortło przy tyk trzók. O ! óno sie mu 
ta musiało“. Bo Pon Jezus tak do jak wie! 
Telo do co wie!

Po jeden by przy pieniądzak do biedy 
przysel! Ba z prowdy by przyseł. 
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wiść do .Polaków. Uczą „nie zabijaj“, a w tym 
samym numerze umieszczają cieple sprawo­
zdanie z procesu mordercy Siczyńskiego, za­
miast nauki zgody, przebaczania i wyrozu­
mienia uprawiają ordynarne szczucie i obławy 
na Polaków, zamiast pokory — pychę dla 
własnego wyznania i swojej rasy, a niena­
wiść i pogardę dla Polaków.

Są to zawodowi podżegacze, truciciele na­
rodowi, obłudni miłośnicy bliźniego, trucizna 
•których powinna być przez każdego uczci­
wego Polaka zwalczana, tym bardziej, że ci 
Prusacy w sutannach piszą te bezwstydne 
kłamstwa w języku polskim. Precz z Prusa­
kami w, sutannach! Polonus.

Wilki i owce.
(Bajka.)

Kiedy lew objął tron i został obwołany 
■przez wszystkie zwierzęta królem, postano­
wił sobie, że będzie sprawiedliwie rządził 
swoimi poddanymi. Wnet jednak począł z nie- 
vladomego powodu nienawidzieć ... owiec. 
Nienawiść ta rosła, z dnia na dzień, chciał na­
wet biedne owce podusić, ale jakże tu być ka­
tem swych własnych poddanych? Żeby się 
jednak pozbyć widoku tych znienawidzonych 
owiec, zawołał do siebie niedźwiedzia i lisa 
na poufną naradę, i tam przed nimi zaczął się 
żalić, że według jego zdai^a nie ma bardziej 
niebezpieczny !; zwierząt, jk owce. Ile razy 
którą zobaczy, to trzy dni choruje. Jeśli tak 
dłużej zostanie, to niechybnie grozi mu 
śmierć. Niedźwiedź kiwnął pokornie na to 
głową i prosił tylko o pozwolenie, a on już 
swoimi pazurami da sobie radę z tą hołotą. 
Lii zaś, jako że to zawsze chytre stworzenie, 
widząc, że się lwu taki plan nie podoba, o- 
d~zwał się skromnie i POtuPie: Najjaśniejszy 
Panie! Wiem, że nie pozwolisz przelać krwi 
niewinnej biednych owiec, bo jesteś za do­
brym na to, ale ja mam inny, dobry plan. Kaź 
wyznaczyć pastwiska dla owiec i wydaj roz­
kaz, niech je wilki pasą. Zobaczysz, że o ow­
cach nie będzie ani słychać, a nie będzie to 
winą twoją, że z owiec ani śladu nie pozosta­
nie. Radę lisa przyjęto, wykonano i skutek 
był taki, że ani śladu z owiec nie pozostało. 
A zwierzęta na to mówiły: lew jak lew, lecz 
wilki — łajdaki.

Ta bajeczka się mi przypomniała, kiedy 
patrzę na nasze śląskie stosunki szkolne. Nasz 
rząd hakatystyczny nie znosi Polaków i chce 
ich koniecznie wynarodowić, a ponieważ nie 
może nas wydusić jak niedźwiedź, więc trzy­
ma się on rady lisa. Oto buduje dla pol­
skich dzieci niemieckie szkoły, tam na­
uczyciele niemieccy uczą po niemiecku dzieci 
polskie, czyli wilki pasą owce. Skutek jest ta­
ki, że takie wilki doprowadzają do tego, że 
ani śladu nie zostaje z polskości naszych 
dzieci. Dziecko polskie się niczego nie nauczy 
i wynarodowi zupełnie, bo inaczej być nie 
może tam, gdzie wilki pasą owce. h.

Orzeczenie trybunału państwa w 
sprawie równouprawnienia języko­

wego na Śląsku.
W sprawie równouprawnienia języka pol­

skiego panował dotychczas na Śląsku stan 
wyjątkowy. Język polski był pogardzany 
przez biurokracyę niemiecką i przez rząd nie­
miecki. Władze śląskie zapomniały o tern, że 
naruszając polski język i pogardzając nim, 
naruszają prawa narodowe polskiego języka, 
a w ten sposób naruszały majestat prawa i 
sprawiedliwości, które są podstawą porządku 
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państwowego. Biurokracya naruszała dotych­
czas porządek prawny na Śląsku.

Dopiero zasadniczy orzeczenie trybunału 
państwa jasno i otwaicie uczy naszych Pru­
saków, źe na mocy obowiązujących ustaw 
zasadniczych, na mocy artykułu 19. ustawy 
zasadniczej z r. 1867 dla Polaków na pisma 
polskie wszystkie włąize obowiązane są od­
powiadać po polsku, te stroną mówiącą po' 
polsku należy spraw* załatwić po polsku^ 
gdyby zaś urzędnik postąpił inaczej, ten jak' 
dotychczas dopuszczałby się bezprawia.

Wydział krajowy śtaski powinien się do o- 
rzeczenia najwyższej prawnej władzy zasto­
sować. Gdyby zaś zlełceważył sobie to orze­
czenie, to Polacy potrafią to orzeczenie wy­
zyskać i śmiało mogą być pewni, że wygrają 
ten spór z Niemcami. Odtąd każdy Polak po­
winien tylko i jedynie pisać do wszelkich 
władz po polsku a innych pism nie przyjmo­
wać.

Wiemy bardzo dobrze, że to orzeczenie 
diabelnie się naszym Prusakom nie podoba. 
Niemcy chcieliby dalej gwałcić ustawry zasad­
nicze wobec Polaków. Niestety, mamy za so­
bą ustawy zasadnicze, mamy orzeczenie try­
bunału państwa, na wszystkie więc szykany, 
na wszelkie zakusy gwałcenia ustaw zasad­
niczych znajdziemy niezbite środki prawne, o 
które się Niemcy mogą diabelnie potknąć.

Nie-Prusak.

Dziesięcioro przykazań redakcyjnych.
1.0 czem chcesz donieść swemu organo­

wi, czyń to śpiesznie i za az wysyłaj, gdyż 
co jest nowiną w chwili, wkrótce nią nie bę­
dzie.

2. Bądź treściwym, czera oszczędzisz cza­
su esy tckïiko-Âi sobig, przyjmij za .zasadę 
fakta bez frazesów.

3. Bądź jasnym, pisz czytelnie i wyraźnie 
imiona icyfry.

4. Stawiaj więcej punktów, niż przecin­
ków, ale o obydwóch nie zapominaj.

5. Nic pisz „wczoraj“ lub „dziś“, lecz wy­
mieniaj datę.

6. Nigdy nie poprawiaj nazwiska lub cy­
fry, przekreślaj błędny wyraz i pisz należyty 
nad nim lub obok.

7. Nie gniewaj się za poprayki uczynione 
przez redakcyę w twoim artykule, jeżeli ona 
jest dobrą, to pewnie ta poprawka jest po­
trzebną.

8. Napisz swoje nazwisko i adres i bądź 
spokojny, że one, gdy sobie tego życzysz, bę­
dą zachowane w tajemnicy.

9. Nie miej za złe redakcyi, jeżeli twego 
artykułu nie umieściła, jakkolwiek pożyte­
cznym ci się zdaje, bo. wyobrażenia mieć nie 
można o trudnościach, przeszkodach i wzglę­
dach, z jakimi redaktor liczyć się musi.

10. Bądź przekonany, że redakeya nigdy 
nie lekceważy ofiarowanego sobie współpra- 
cownictwa i że nadsyłając artykuły, na szcze­
rą jej wdzięczność liczyć możesz.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki.

(Gwałty niemieckie w Cieszy- 
n i e.) Minister Bienerth w odpowiedzi na in- 
terpelacye posła Głąbińskiego i posła Demla 
w sprawie narodowego konfliktu, który wyda­
rzył się dnia 28. czerwca b. r. w Cieszynie, 
wyłuszczył szczegółowo stan rzeczy i o- 
świadczył, że na podstawie nadesłanych mu 
sprawozdań może stwierdzić, że z obu stron 
w wyż wymienionym ruchu brały udział 
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młodsze elementy, podczas gdy pokojowe po­
życie niemieckiego i polskiego obywatelstwa 
w Cieszynie dotąd w żaden sposób nie zostało 
zakłócone. Dlatego też jest uzasadnioną na­
dzieją, że działalności tych rozsądnych kół 
w ogólnym interesie uda się jak najszybciej 
przywrócić zupełne uspokojenie. Przy obcho­
dach narodowych w miastach o ludności ró­
żnojęzycznej w każdym wypadku należy 

-wszystkiego unikać, co w słuszny sposób mo­
głoby narodowe uczucie przeciwnej strony 

_naruszyć i dać powód do zaburzenia publi­
cznego porządku i spokoju.

Nie może jednakże mieć miejsca żadna 
bezwzględność, a przeciwnych ustawie gwał­
townych środków nie wolno nigdy stosować 
jako broni we walce narodowej. Dlatego 
gwałtowne wykroczenia, jakie w Cieszynie 
dnia 28. czerwca się wydarzyły, muszą być 
bezwarunkowo potępione i jest obowiązkiem 
organów bezpieczeństwa podobnym, przeci­
wnym ustawie czynnościom przeciwdziałać, 
a zagrożonym dać konieczną ochronę. Mini­
ster jest przekonany, że władze zawsze sta­
rać się będą zachować zupełną bezstronność 
tam, gdzie publiczne bezpieczeństwo i porzą­
dek jest zagrożony i nie zaniedbają wydać po­
trzebnych zarządzeń. Gdyby w tym wzglę­
dzie wbrew oczekiwaniom miały się okazać 
jakie braki, rząd nie omieszka wydać odpo­
wiednich zarządzeń ze swej strony.

Zakończenie obrad parlamen­
tarnych. W zeszłym tygodniu zakończyły 
się obrady parlamentarne i posłowie rozje­
chali się do domu na wakacye. Ten ludowy 
parlament dużo kosztował, a mało dla ludu 
zrobił.

Korespondencye.
------ z DZIECMGROW1C.

(Chwytanie gadów cudzemi rę­
ka m i.) W ubiegłym tygodniu zakończył się 
znany proces p. kierownika Wilczka przeciw 
p. Kuminkowi. Ponieważ sprawa jest tak cha­
rakterystyczna, że można na niej dokładnie 
przestudyować całą brzydotę polityki Cze­
chów dziećmorowskich, dlatego musimy się 
nad tym faktem bliżej zatrzymać.

Wszystkim wiadomo, jak podczas swego 
pamiętnego zgromadzenia Kumlnek pod- 
szczuty przez Czechów na dany znak Buffala 
rzucił się na p. kierownika Wilczka. Nasuwa 
się zaraz pytanie, dlaczego ci panowie sami 
tego rodzaju napadów nie urządzają, dlacze­
go oni chcą chwytać gady cudzemi rękami? 
Odpowiedź łatwa; bo taki napad to tosamo, 
co ciupa i znaczne koszta pieniężne, a prze­
cież u nas w Dziećmorowicach nie trudno o 
narzędzie potrzebne do tego w formie ciem­
nych górników niby-Czechów. Dlaczego sobie 
nie mają na to pozwolić, kiedy to nic nie ko­
sztuje?

Bez porównania ohydniejsze było dalsze 
postępowanie doradców Kuminka. Obowiąz­
kiem przecież ich było, ponieważ go do napa­
du namówili, sprawę jak najprędzej zakoń­
czyć. Lecz cóż robią ci panowie? Pchają go 
do coraz zapamiętalszego procesowania się. 
To, że p. kierownik Wilczek już podczas pier­
wszej rozprawy okazał gotowość darowania 
swemu przeciwnikowi i kary i nawet wszyst­
kich kosztów, to może ostatecznie każdy czło­
wiek niepozbawiony wszystkich ludzkich u- 
czuć pojąć, — bo przecież dla takiego bieda­
ka, który dał się użyć przez ludzi nikczem­
nych do zbrodniczego napadu, można żywić 
jedynie litość a nigdy zemsty, — lecz to jest 
niepojętem gałgaństwem, że jego doradcy da­
lej pchali go do procesu. Ciekawa była ich 
obrona, włożona w usta Kuminka. Kuminek,
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napadając na p. kierownika W. i chwytając go 
mocno za piersi, chciał go obronić przed in­
nymi. Bezpłatni doradcy Kuminka, czy jeste­
ście tak dziecinnie głupiutcy, chcąc takimi wy­
krętami uwolnić Kuminka, czy też pozbawieni 
wszelkich ludzkich uczuć, narażając taką o- 
broną biedaka Kuminka na coraz większą ka­
rę? Otóż my przypuszczamy to drugie. Spo­
sób myślenia ich jest następujący: Cóż nas 
to może obchodzić, czy Kuminek wygra czj’ 
przegra sprawę; niech się tylko proces prze­
ciąga, niech K. przegra i pójdzie na parę ty­
godni do ciupy, niech nawet utraci zupełnie 
pracę na szybie. To wszystko woda na nasz 
młyn; po sromotnej przegranej zawziętość i 
nienawiść K- do wszystkiego, co polskie, bę­
dzie tern większa; tę nienawiść nie trudno na 
swoją korzyść wyzyskać. Bo podobnie jak po­
trafiliśmy ślepo nam oddanego Kuminka na­
mówić do bandyckiego napadu, tak i teraz nie 
trudno będzie przekonać K-. że nieszczęściu 
jego winni wszyscy hromscy Polocy, a szcze­
gólnie p. kierownik Wilczek, który go za­
skarżył.

I tak się też stało. Kuminek podczas pier­
wszej rozprawy przed kilku tygodniami nie 
zgodził się na przeproszenie p. kierownika W. 
w gazetach w zamian za darowaną karę are­
sztu i wszystkie koszta, tak samo znowu w 
tygodniu zeszłym, podczas drugiej rozprawy, 
szczuty przez swoich doradców, mimo dora­
dzali sędziego obstawał przy dalszym proce­
sie; mimo że p. kier. W. wspaniałomyślnie 
znowu te same warunki stawiał. Chcąc nie 
chcąc, musiał sędzia wydać wyrok dla K. Po­
tępiający. I jeszcze wtedy darował mu p. W. 
areszt i część kosztów.

To było dla doradców K- niezmiernie nie­
dogodne, K- poruszony wspaniałomyślnością 
swego oskarżyciela, mógłby się opamiętać, 
mógłby przejrzeć na oczy, kto jest właściwie 
wrogiem jego i wogóle robotników, a w:edy 
biada nam i koniec naszemu panowaniu. I dla­
tego dowiedziawszy się, że K. zgadza się na 
taki wyrok i nie myśli wcale dalej rekurować, 
wsiedli jak wściekli na niego, obsypując go 
najordynarniejszemi przezwiskami, jak: ty 
ośle, wole i jeszcze gorzej, po coś się zgodził ! 
Wtedy ruszyło się w K. sumienie, przestał 
być na chwilkę Czechem i był choćby na 
chwilkę człowiekiem, odczuwając w całej peł­
ni na swej skórze przyjaźń swych doradców 
i odciął się im dosadnie: „Wam jest dobrze 
mądrować, bo wasza skóra nie trzeszczy; 
cóżech mioł robić, miałech sie dać zawrzeć?“

Zbierając wszystko razem, oświadczamy, 
że panowanie „n i b y - C z e c h ó w“ w na­
szej gminie opiera się jedynie na ciągiem 
szczuciu spokojnej ludności przeciw polskości, 
na sianiu nienawiści w serca ich, na sztucznem 
utrzymywaniu niezgody w gminie; a sposo­
bności nigdy nie braknie, póki ludność mimo 
zamożności i niby oznak kultury jak kołnie­
rze twarde, drogie ubrania i t. p. jest nieu­
świadomiona, ciemna i mało czytająca; prze­
cież nietrudno namówić jakiegoś „niby-Cze- 
cha“ do podobnego łajdactwa. Przykre na­
stępstwa zwali się naturalnie na Polaków: o 
sposoby im nigdy nie trudno. Litość bierze 
każdego na widok tych biedaków służących 
jako narzędzie dla podłych, niskich celów 
niby-Czechów dzieémorow’skich. Ludzką jest 
rzeczą popełnić czasem nawet bardzo wielkie 
szubrawrstw"O, ale żeby wyręczać się biednym 
i ciemnym robotnikiem w wykonywaniu roz- 
maitch łajdactw, narażając go na dotkliwe 
straty, a następnie z szatańską złością winę 
zwalać na niewinnych, to już chyba trzeba 
być nieczłowiekiem. Bo weźmy n. p. drugi 
przykład z tej samej rozprawy. Niejaki Siko­
ra z Lęgu, świadek zaprzysiężony, zeznawał, 

że burmistrz Niebroj ustanowiony był komi­
sarzem przez starostwo na owem pamiętnem 
zgromadzeniu ; często tak rzeczywiście bywa. 
Lecz w tym wypadku było to całkiem inaczej. 
Przed sądem więc p. Niebroj zeznawał, że był 
komisarzem i przytem się ani nie zająknął; 
dopiero gdy mu sędzia udowodnił czarne na 
białem, ze się minął z prawdą, wtedy dopiero 
p. Niebroj zarumienił się, zaczął się jąkać jak 
żak schwytany na gorącym uczynku przez 
nauczyciela. Ale to wszystko „zgore“ na p. 
Niebroju. Nie takie policzki (facka) wymie­
rzono honorowi — jeżeli ma jakiś — burmi­
strza dziećmorowskiego, a to wszystko jak 
groch na ścianę.

Gdy sędzią dowiódł mu kłamstwo, wykrę­
cił się na czas, pokrywając to głupotą, mó­
wiąc, że sobie tylko Ł,m y ś 1 a ł‘3 że był za­
mianowanym. Ostrożniejszy teraz zeznał, że 
nieprawdą jest, co mówił świadek Sikora, że 
p. Niebroj przystępując do p. Wilczka, powie­
dział mu: „Ja jako mianowany komisarz przez 
starostwo wzywam i t. d... “ P. Niebioj wy­
kręcił się sianem, iecz udowodnił, że świadek 
Sikora zeznawał „prawdę“; naraził go na do­
chodzenie sądowe z powodu takiego zeznania. 
P. Sikora w razie ukarania go za fałszywe 
świadectwo, podszczuty przez swych dorad­
ców, będzie jeszcze gorliwszym Czechem niż 
był dotąd, bo nietrudno będzie im przekonać 
go, że temu wszystkiemu znowu winien p. 
kierownik Wilczek. W ten to sposób pozysku­
ją sobie nowych zwolenników.

Widząc tę krecią, podstępną robotę pro­
wodyrów czeskich, musimy zapytać: Czy ten 
biedny, ciemny robotnik, to ich narzędzie do 
brudnych celów, czy ten winien? i zawołać 
musimy z poetą: „o rękę karaj, Panie, a nie 
ślepy miecz!!“ Świadek.

Z JABŁONKOWA.
(H a k a t a s i ę j u ż i w J a b ł o n k o w i e 

panoszy.) Przed kilku dniami szła grupa 
Polakówr drogą do Jabłonkowa. Z przeciwnej 
strony nadchodzili dwaj jabłonkowscy hajlo- 
cy, pilarz Leg[er i kancelista tutejszego sądu 
powiatowego. Kiedy obie grupy zbliżyły się 
do siebie, raczył się jegomość p. Legler ode­
zwać: „Da ist dieseą polnische SchweinÉ* i 
uderzył przytem jednego z Polaków w twarz. 
Rzecz naturalna, że Poiacy się bronili i 
„wchynyli im tam cosi“, jak o tern ludzie u 
nas opowiadają. I oto pp. Niemcy uderzyli na 
aiarm. „Gewralt!“ Co się to dzieje? Polacy nie 
dają się nazywać świniami. A więc za nimi! 
Ale któż taki, ktoby ich gonił? Kto? Ta od 
czego byłby c. k. sąd powiatowy wr Jabłon- 
kow-ie? Wszak pierwszym moralnym obo­
wiązkiem c./k. władz państwowych na Śląsku 
jest ochrona hakaty. Więc też sąd jabłonkow­
ski, pojąwszy wysokość swego zadania, odra­
zu w ysłał za Polakami żandarmów^. Prawdo­
podobnie sąd jabłonkowski życzyłby sobie, 
żeby Polak nazwany na drodze przez pierw­
szego lepszego parcha szwabskiego świnią 
polską i uderzony w twarz, odezwał się może : 
„Dziękuję za kompliment!“ albo może: „Pro­
szę częściej!“ Ależ jakie pobożne życzenie! 
Hm? Jacy się zaś oni przytem niewinni robią. 
Jakie brednie głosili o tern zajściu między 
ludźmi uganiający za Polakami żandarmi. Oto 
Polacy mieli według nich zrzucić Niemców z 
Radwanowrskiego mostu na skaliste dno po­
toka. Kurzątka, te niemczątka. Ktośby pomy­
ślał, że już ostatnie tchy wypuszczają na ten 
Boży świat. Ale o dziwo! Oto te nieboraki, 
rzekomo zrzucone przez Polaków z Radw a- 
now’skiego mostu w" przepaść, znalazły je­
szcze dość sil na nieustające hajlowanie i 
„Wacht am Rhein“ w restauracyi hakatysty 
Bullawy. A jakże! Polacy byli zmuszeni

Niemców coś niecoś tam przetrącić na butną 
prowokacyę niemiecką. Losuszek.

Z KARWINY.
Wszyscy funkeyonaryusze tutejszej po­

czty wnieśli do gminy prośbę o wrystaw"ienie 
im budynku mieszkalnego, a to ze względu, 
że w Karwinie nie mogą już za drogie pienią­
dze otrzymać mieszkania. Petycyę tę podpi­
sali wrszyscy urzędnicy i podurzednicy po­
cztowi. Na posiedzeniu Rady gminnej była ta 
sprawa roztrząsaną i nieprzychylnie załatwio­
ną, ale jako słychać, nie jest to załatwienie 
ostateczne, bo sprawa ta ma przyjść jeszcze 
raz pod obrady na następnem posiedzeniu.

Z PORĘBY.
(Bezwstydne zachcianki haka- 

tystyczne naszych Prusaczkó w.) 
Panowie Iwanek i tow. wnieśli no Wydziału 
gminnego prośbę o utworzenie 1 lub 2 klas 
niemieckich, do którychby dzieci z polskiej i 
czeskiej szkoły uczęszczać mogły. Wydział 
gminny przekazał to podanie Radzie szkolnej 
miejscowej. Staje więc perębska Rada szkol­
na miejscowa wobec prawdziwego węzła kor- 
dyjskiego. bo takiej „kalsy jednej lub 2, do 
którejby dzieci po ukończeniu polskiej i cze­
skiej szkoły uczęszczać mogły“, jeszcze ni­
gdzie na Śląsku niema, podanie to jest tem za- 
wńklańsze, że wnioskodawcy twierdzą stano­
wczo, iż nie chcą osobnej szkoły niemieckiej.

My Polacy z Poręby nie chcemy ani’ sły­
szeć o niemieckiej szkole, bo nie chcemy o- 
glupiać naszych dzieci! My wiemy, że na ka­
ždém poiskiem dziecku w niemieckiej szkole 
odbywa się narodowe samobójstwo. Kto po­
syła polskie dzieci do szkoły niemieckiej, ten 
zły czyn popełnia; nielęhcemy daw"ać naszych 
diiccir na r.aukę wilkom. Kto chce być Prusa­
kiem, niech jedzie do Berlina!

Polak z Poręby.

Z SZUMBARKU.
(Stosunki polsko-czeskiewSzum- 
barku, Doinej i Średniej Suchej.)

Z h i s t o r y i : Do niedawna cała ta okoli­
ca była urzędownie zapisana jako czeska. Ná 
3000 mieszkańców tej okolicy było 2500 Cze­
chów". Lud był tak dalece nieuświadomiony, 
że na pytanie: po jakiemu to mówicie? odpo­
wiadał: „po naszemu»^tak jak dziś jeszcze w 
Pietwałdzie. Z czasem się jednakże to zmie­
niło, tak, że ewangelicy uważali się za Pola­
ków'- a katolicy za Morawców. Ludność bo­
wiem ewangelicka używ-ała książek polskich 
do nabożeństwa, a katolicka czeskich. Ró­
wnież i szkoły ewangelickie były polskie, a 
katolickie czeskie.

Ze zmianą tutejszych stosunków przemy­
słowych zmieniło się wiele i pod względem 
narodowym. W zarządach kopalń zasiadali 
prawie sami Czesi, a ci. widząc potulność na­
szego ludu, zapragnęli go zeczechizować. 
Udało się im to tyle, o ile zmusili dozorców 
do abonowania czeskich gazet, robotników do 
przekręcania swoich nazwisk na czeskie 
brzmienia, a dotychczasow-ą katolicką szkołę 
na czeską. Wpłynęli rówmież na bogatych i 
wpływowych ludzi w" Suchej jak Chroboków, 
Krzystków i Kobierskich (w gruncie rzeczy 
zwykłych niemcofilów), że ci się zaczęli uwa­
żać za Czechów, opanowali Wydziały gmin­
ne i nadali im pokost czeski.

Do nadania czeskiej ba.rwy przyczyniła się 
czeska socyal-demokracya, która miała agi­
tatorów wyłącznie czeskich.

D z i ś się stosunki mniej więcej tak przed­
stawiają:

Szumbark. Według spisu ludności w 
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r. 1900: Polaków 1060, Czechów 27, Niem­
ców 10.

Szkoła polska; posyłają do niej tak 
ewangelicy jak i katolicy. Wszystkie towa­
rzystwa polskie. Wydział gminny polsko- 
renegacki. Socyal-demokracya polsko-czeska. 
Polska o wiele silniejsza. Jedynie dwór, nale­
żący do Guttmannów, jest czeski.

Są cha Dolna: Spis ludności w r. 1900 : 
Polaków 811, Czechów 609, Niemców 9.

Szkoły niema ani towarzystw. Straż ognio­
wa czeska. Wydział gminny czesko-polsko- 
renegacki. Ewangelicy-Polacy posyłają dzieci 
do polskiej szkoły w Średniej Suchej, — Ka­
tolicy — do czeskiej.

Sucha Średnia: W r. 1900: Polaków 
■840, Czechów 610, Niemców 10. Szkoła polska 
•5-klasowa, uważana za ewangelicką; szkoła 
czeska 5-klasowa, uważana za katolicką. Jest 
dużo katolików, szczególnie socyalistów, któ- 
rzyby chcieli posyłać dzieci do polskiej szko­
ły, ale dzięki klerykalizmowi nauczycieli pol­
skich i przepełnieniu szkoły polskiej tego nie 
czynią. Wydział gminny w połowie polski, w 
połowie czeski. Towarzystwa wszystkie pol­
skie. Parafia katolicka, czeska, ksiądz Czech, 
nabożeństwa czeskie. Ewangelicka w Błędo­
wicach Dolnych zupełnie polska.

Reasumując to wszystko, trzeba powie­
dzieć: Ludność tutejsza jest rdzennie polska, 
językiem mówi polskim, trochę zepsutym na­
leciałościami bardzo nielicznemi czeskiemi. 
AVobec ekonomicznych warunków przybrała 
■charakter — raczej barwę czeską. Panowanie 
czeskie spoczywa tu na kruchych nogach, bo 
skoro się ludność narodowo uświadomi, to 
zniknie ten pokost czeski. W a s z.

MICHALKOWICE.
(Fanatyzm ks. proboszcza Ta- 

'g 1 i a f e r r y.) Trudno uwierzyć, żeby księża 
w miejscowościach o różnych narodowo­
ściach posuwali się do fanatyzmu narodowe­
go. A jednak fakt, który się zdarzył dnia 14. 
lipca r. b. w Michałkowicach, świadczy o po- 
wyższem przypuszczeniu. W Michałkowicach 
o 4000 ludności polskiej, z biedą wywalczono 
w niedzielę i święta polskie nabożeństwa. Te 
polskie nabożeństwa odbywają się także wte­
dy, kiedy dzieci ze szkoły polskiej idą do spo­
wiedzi, co zdarza się 3 razy w roku. Zaś w 
inne dnie uroczyste, jakoto na imieniny cesar­
skie, na początku i końcu roku szkolnego i t. 
d., zmuszał ks. Tag liai er ro za­
rząd pólskiej szkoły, aby na na­
bożeństwo w te dnie przychodził 
z dziećmi ze szkoły czeskiej. Natu­
ralnie śpiewano po czesku a dzieci ze szkoły 
Polskiej musiały się w lewym kątku kościoła 
•czeskiemu śpiewu przysłuchiwać. Ażeby te­
mu zapobiedz, zarząd szkoły polskiej postarał 
się u c. k. władz szkolnych o to, aby mógł 
kończyć rok szkolny 14. lipca r. b., podczas 
gdy Czesi kończyli 15. lipca.

W celu odprawienia nabożeństwa polskie­
go udał się kiprownik szkoły do ks. probo­
szcza Tagliaferry, który po długiem wahaniu 
się pozwolił na śpiew polski w dniu 14. lipca, 
lecz zastrzegł sobie, że gdyby się pogrzeb 
"trafił, na śpiew polski pozwolić nie może. I tak 
się też stało. W dniu 12. lipca r. b. ś. p. Mo- 
krosz wyzionął ducha, przenosząc się na tam­
tejszy świat. W smutku pogrążona rodzina za­
żądała przy pogrzebie żałobnej mszy św., na 
c° uradowany ks. proboszcz, że nie będzie 
Polskiego śpiewu, skwapliwie zezwolił a 13. 
lipca popołudniu przyszedł sam do kiero­
wnika szkoły polskiej z meldunkiem, że jest 
Pogrzeb, namawiając go, aby z dziećmi cze- 
skiemi w środę 15. lipca rok szkolpy zakoń­
czył. Po długich perswadach zgodził się ks.

Tagliafero na sprowidzenie księdza z Polskiej 
Ostrawy. Trzeba dolać, że kierownik szkoły 
oświadczył mu, że pędzie rok szkolny koń­
czył 14. lipca bez rabożeństwa. Kierownik 
szkoły sam poszedł la probostwo w Polskiej 
Ostrawie wypożyczjć księdza, lecz tam sta­
nowczo nie mogli ma powiedzieć, czy który 
przybędzie, gdyż ks. proboszcza Rosenberga 
nie bylo w domu. V danym razie miał je­
den z wikarych o go<iz. 8. przyjechać fiakrem 
i odsłużyć Mszą. Nauczyciele w szkole pol­
skiej zapowiedzieli (zięciom, aby przyszły 
do szkoły przed ósn.ą godziną rano. Około 
godz. 8. rano w dniu 15. lipca ludzie groma­
dami śpieszyli do kościoła, ażeby wraz z dzie­
ćmi oddać chwalę Bcgu w kościele. Godzina 
8. nadeszła, fiakra z csiędzem jak niema tai: 
niema. Nieprzyjechał! Wtedy ze zwykłemi 
ceremoniami dzieci otrzymały świadectwa 
w szkole, a lud zgromadzony złorzecząc 
zfanatyzowanemu ks. proboszczowi Taglia- 
ferze, wrócił do domu,

Taik był przebieg zakończenia roku szkol­
nego w szkole polskiej. Lecz teraz pytamy się 
Przewielebnego Wikaryatu w Cieszynie, 
czy wie o tern, jaką politykę ks. Ta­
gliafero odgrywa w Michałkowi­
cach. Pytamy się dalej, czy to jest prawy 
następca Jezusa Chrystusa, który rzekł do 
apostołów: „Idźcie tedy, nauczajcie wszyst­
kie narody!....“

A teraz słówko do Ciebie, Czcigodny ks. 
proboszczu. Zyjesz sobie na tłustej farze, 
do której 4000 Polaków znosi grosz. A ty tak 
skamieniałe serce masz dla nich? Niech Ci 
to Pan Bóg wszechmogący nie poczyta za 
grzech i za krzywdę wyrządzaną Polakom w 
Michałkowicach po życiu doczesnem przyj- 
mie Cię do radości wiecznej, czego Ci życzą 
z całego serca

Polacy z Michałkowie.

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Koło „Macierzy szkolnej“ w Boguminie 
urządza dnia 2. sierpnia b. r. wielką wycie­
czkę w lokalach p. Kalusa w Zabłociu z bar­
dzo urozmaiconym programem. Bliższe 
szczegóły podają afisze.

Z Bursy polskiej „Macierzy szkolnej“. W 
Bursie polskiej będzie z początkiem roku szk. 
1908/9 do obsadzenia 92 miejsc. Dawni wy­
chowankowie wzorowi mają pierwszeństwo 
przed nowymi kandydatami i dołączają do po­
dania tylko świadectwo szkolne. Nowi kandy­
daci załączają do podania ostatnie świadectwo 
szkolne, świadectwo zdrowia i szczepionej 
ospy, oraz świadectwo .stanu majątkowego. 
Normalna opłata roczna wynosi 260 (dwieście 
sześćdziesiąt) K, płatnych miesięcznymi lub 
ćwierćrocznymi ratami z góry. Od kandyda­
tów, nie przedstawiających świadectwa ubó­
stwa, pobiera się opłatę według umowy. Re­
flektujący na zniżkę opłaty muszą prosić o nią 
w podaniu o przyjęcie i prośbę swą należycie 
uzasadnić. Termin wnoszenia podań upływa 
7. sierpnia 1908. W podaniu uwidoczniony po­
winien być dokładny adres z ostatnią pocztą. 
Kto adresu dokładnego nie podał, może się 
dowiedzieć o rezultacie podania u sekretarza 
„Macierzy“ w Domu Narodowym w Cieszy­
nie do 31. siepnia. - Zarząd Bu rsy pol­
skiej.

Ułaskawienie Cielepy. 24-Ietni robotnik 
_udwik C i e 1 e p a , skazany przez cieszyński 
sąd przysięgłych na karę śmierci przez po­

wieszenie za zamordowanie właściciela grun­
tu Antoniego Fusika w Zebrzydowicach, zo­
stał przez cesarza ułaskawiony co do kary 
śmierci. Najwyższy trybunał i sąd kasacyjny 
nałożył wobec tego na niego karę ciężkiego 
więzienia na przeciąg 18 lat.

Klęska powodzi nawiedziła w bardzo wie­
lu miejscowościach Galicyę i Śląsk. W Jusz­
czynie koło Żywca zginęło wskutek oberwa­
nia się chmury 27 osób. Ze Śląska słychać z 
bardzo wielu stron o powodziach, powstałych 
wskutek wylewu rzek i potoków. Rzeka Olza 
wezbrała. Z Zarzecza nam donoszą o wyle­
wie Wisły i zalaniu Zarzecza. Niebezpieczeń­
stwo wielkie. O bliższych szczegółach napi- 
szemy w drugim numerze.

Marklowice. Koło „Macierzy szkolnej“ w 
naszej wsi rozwinęło w ostatnim czasie nader 
ożywioną działalność. W zeszłym miesiącu 
urządziło wycieczkę, która pod każdym 
względem dobrze się udała, co mamy do za­
wdzięczenia ślicznej pogodzie, tudzież popar­
ciu, jakiego doznaliśmy ze wszech stron, czy 
to przez darowanie fantów lub pomoc osobi­
stą, za co na tern miejscu dziękujemy.

W ostatnią niedzielę urządziło nasze Koło 
przedstawienie amatorskie. Grano siłami miej- 
scowemi „Maciek doktorem“ i „Czarodziejski 
stolik“. Amatorzy grali świetnie.

Karwina. (Nowa bohaterka.) Pani 
Godźkowa, żona kierownika szkoły w Kar­
winie, zazdrości widocznie sławy, jaką okry­
ły się w Cieszynie różne Kańcule i Ruffule. 
Zapragnęła wsławić się na wycieczce dzieci 
szkolnych na Czantoryę w poniedziałek, 13. 
b. m. Gdy dzieci nuciły przy zabawie pieśni 
polskie, podeszła do nich p. Godźkowa i w 
długim wywodzie zaczęła dzieciakom kilku­
letnim tłómaczyć, że powinny po niemiecku 
śpiewać, żc-jwpolsku to szpatnie i polską mo­
wa to do niczego, z nią nigdzie nie zajd^ięcie". 
Stara to piosenka dla bałamucenia naiwnych 
! nie zajmowalibyśmy się już tą niemiecką 
brednią więcej, bo dziś nawet pasterze śpie­
wają sobie wiele pieśni naszych, jak: Płyniesz 
Olzo... i t. p„ gdyby nie ten oburzający fakt, 
ze czyni, to p. Godźkowa, żona nauczyciela.’ 
Duszy polskiej nie zniemczą, serca polskiego 
me wyrwą dziecku naszemu ani Ruffule, ani 
nawet Godźkule! Prędzej, pani Godźkulo, na­
uczysz słonia szwargotać po szwabsku niż 
ci się uda zniemczyć duszę jednego polskiego 
dziecka. Uczył Marcin Marcina...

Karwina. W niedzielę, dnia 2. sierpnia b. r. 
urządza Koło I. miejscowe Tow. Szkoły Lu­
dowej w Karwinie w parku browaru hr. La- 
rischa wielki festyn ludowy z bar­
dzo urozmaiconym programem: koło szczę­
ścia, rzucanie do paszczy o nagrody, poczta 
amora i strzelnica, wreszcie loterya fantowa, 
obejmująca prawie same cenne fanty. Począ­
tek festynu o godz. 2. popołudniu. Wstęp na 
festyn wynosi 30 halerzy. Przygrywać bę­
dzie doborowa orkiestra. Wieczorem będzie 
urządzony wspaniały pochód z festynu z mu­
zyką i lampionami do lokalności p Qrit- 
n e r a , gdzie odbędzie się zabawa taneczna 
przy tej samej ilości muzyków, co na festy­
nie. Wstęp na zabawę taneczną płacą panowie 
tylko 1 K, panie mają wstęp wolny W razie 
niepogody odbędzie się zabawa taneczna o 
godz. 4. popołudniu w tym samym lokalu z 
urządzeniem loteryi fantowej. Czysty dochód 
przeznacza się na cele dobroczynne i oświato­
we. Rodacy Karwiniacy! Przychodźcie wszy­
scy, młodzi i starzy! — Z a rz ą d T. S. L.

Z siejbą słów. Pod takim tytułem wydało 
Koło Pań Towarzystwa Szkoły Ludowej w 
Krakowie gorącą odezwę, by wszystkie Pol­
ki, wyjeżdżające na wypoczynek letni z mia­
sta na wieś, pamiętały o dzieciach wiejskich
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i dla nich odpowiednie książeczki zabrać ze- ! 
chciały. Niech tylko 1000 pań rozda po 10 : 
książeczek wśród ludu, a będzie to lato rokiem i 
wielkiej siejby słów pomiędzy tymi, którzy są ; 
naszymi braćmi, mówi wspomniana odezwa. 
Po książeczki należy się zwracać do Kola Pań : 
T. S. L. w Krakowie, ul. Szpitalna 7.

Wycieczka Kółka wiedeńskiego „Znicza“ 
Kółko wiedeńskie „Znicza“ postanowiła z d. 
1. lipca b. m. urządzić w nasze góry wspólną 
wycieczkę i zaprosić na nią dziewczyny ślą­
skie i ich rodziców. Komitet, spełniając zle­
cenie Kółka, ustanowił wycieczkę na dzień 
środę, 29. lipca, na górę P r a s z y w ą w Li­
gotée.

Program następujący: Wyjazd z Cieszyna 
o godz. 7. min. 54 rano do Trzycieża; stąd 
przez Ligotkę na Praszywą. Tutaj gry i za­
bawy do godz. drugiej; następnie zejście do 
Ligotki, gdzie w pysznej sali „zakładu ką­
pielowego“ odbędzie się zabawa taneczna. 
Powrót z Trzycieża (ewentualnie z Gnojnika) 
o godz. 8. min 35 wieczór.

Prosimy bardzo wszystkich kolegów, by 
zechcieli licznie wziąć udział w wycieczce tej. 
Chodzi o to, aby dobrze udana pierwsza wy­
cieczka tego rodzaju była dla nas wszystkich 
zachętą do urządzania podobnych wycieczek 
i w latach przyszłych. Koledzy ! Studyuiąc na 
różnich wszechnicach, żyjemy zdała od siebie. 
Niema między nami większej spójności, wie­
lu z kolegów nie zna się nawzajem nawet po 
imieniu, a przecież nas nie wielu. Mało mamy 
sposbności do wspólnego pożycia, do wza­
jemnego poznawania się, do uczenia się żyć 
ze sobą. Koledzy! Nie wątpimy, że : wyieczki 
podobne powyższej mogłyby częściowo usu­
nąć zło. Przyjdźcie licznie!

Również na tej drodze zapraszamy ser­
decznie wszystkich innych, którym osobnego 
zaproszenia nie mogliśmy wysłać.

Dodajemy, że wycieczka będzie nie nużą­
cą, bo krótka a wesoła. Na Praszywie jest 
bardzo stary derwniany kościół, który dla sa­
mej budowy godny jest widzenia. Na Praszy­
wie schroniska niema; postaramy się tylko 
o piwo i wodę sodową.

W razie niepogody ta sama wycieczka od­
będzie się w przyszłą środę, dnia 5. sierpnia 
b. r, Ko mi te t.

Rozmaitości.
Wyrok w sprawie bandy Wasińskiego. We 

Lwowie toczył się tymi dniami proces przed 
ławą przysięgłych słynnej bandy włamywa­
czy i złodziei, specyalistów od banków i kas 
ogniotrwałych. Naczelnikiem tej bandy był 
niejaki Śniegucki-Wasiński. Wyrokiem ławy 
przysięgłych skazani zostali: Wasiński na 10 
lat ciężkiego więzienia, Knobloch na 2 mie­
siące ciężkiego więzienia, Adamski na 8 lat 
ciężkiego więzienia, Tittl na 2 lata ciężkiego 
więzienia, Michalski na 3 lata ciężkiego wię­
zienia, Schwetlich na 1 i pół roku ciężkiego 
więzienia, Uścieński na 5 lat ciężkiego wię­
zienia, Wasińska na 1 rok więzienia, Walo­
cha na 2 lata cężkiego więzienia, Gotwald na 
1 rok ciężkiego więzienia, Kostur na 1 rok 
więzienia. Uwolnieni zostali Uścieńska, Titt— 
lowa, Beispiel i Walochowa.

Praca przy muzyce. W Chicago wprowa­
dzono niedawno niezwykłą nowość, muzykę 
w fabrykach podczas pracy. Przedsiębrane 
już dawniej próby dowiodły, że nic tak nie 
przyspiesza pracy, jak wesołe, rytmiczne 
dźwięki marsza. Pierwszą próbę na większą 
skalę urządzono w Canajoharie, w stanie no­
wojorskim, umieszczając w wielkiej sali fa­
brycznej automatyczny fortepian, wygrywa­
jący ulubione marsze amerykańskie. Gdy

Dwóch chtopców 
do nauki przyjmie zaraz firma 

Józef Nowak, 
introligatornia i ^kład papieru 

ORŁOWA.

DRUKARNIA
Towarzystwa Domu 
Narodowego 

(Paweł Mitręga)
w Cieszynie, uï. Nowe miasto 1. 9- 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych.

stwierdzono, że w godzinach gry praca jest ( 
szybsza i intenzywniejsza, zaprowadzono i 
fortepiany także w innych oddziałach fabryki, ' 
a za przykładem jednej fabryki poszły inne. 1 
W wielkich zakładach chicagowskich konserw ; 
mięsnych zastosowano innowacyę jeszcze na 
większą skalę. Ponieważ fabryka miała pilne 
dostaw’y dla floty Oceanu Spokojnego, cho­
dziło o możliwie największe przyspieszenie 
pracy. Dyrekcya zdecydowała się więc umie-li 
ścić w olbrzymej kuchni całą orkiestrę i od-1 
tąd przygotowanie konserw i pakowanie od­
bywa się przy dźwiękach marszu Sousy i in­
nych kompozytorów amerykańskich. Oblicza­
ją, że szybkość i intenzywność pracy zwięk­
sza się pod wpływem muzyki o 40 procent.

Człowiek 136-letni. W gazecie „Russkoje 
Słowo“ znajdujemy wiadomość o człowieku, 
który dożył niezwykłego wieku — 136 lat. 
Jest to wachmistrz dymisyowany Andrzej 
Szmidt. Urodził się Szmidt we wrześniu 1772 
roku, w r. 1796 za panowania Katarzyny II. 
wstąpił do wojska. Bral udział w wojnach na­
poleońskich w 1812—1814 r., w wojnie per­
skiej w roku 1827—1829; w wojnie rosyjsko- 
polskiej w r. 1831—1832; w kampanii węgier­
skiej w r. 1848; w wojnie sewastopolskiej i 
wreszcie w ostatniej wojnie tureckiej, mając 
już 105 lat życia. Stwierdza to jego lista stanu 
służby. 137-letni żołnierz ma 40 medali i or­
derów, w tej liczbie św. Jerzego wszystkich 
stopni. Dwa ordery otrzymał za ocalenie 
dwóch dostojników: kontradmirała Nachimo­
wa i generała Kołpakowskiego. Od r. 1857 
Szmidt dostaje emeryturę po 1200 rublu ro-

L cznie. Zapisany jest na listę grenadyerów pa- 
łacowych. Wygląda podobno bardzo jeszcze skutku. . .
rzeźko, czyta bez okularów. Obecnie odbywa Ck. Sąd pOW. WC FrySZtaCie, Oddział IV.

. podróż do Petersburga. I Dnia 7. lipca 1908.
> MaryawicL Według obliczeń warszaw-1 Dr rjref

skiego komitetu statystycznego, liczba mary-[ ' _____________________ ____ '
awitów w Królestwie Polskiem w d. 1. sty­
cznia 1908 roku wynosiła: w gub. warszaw­
skiej (bez Warszawy) 10.891, w gub. Siedlec- ■
kiej 6566, lubelskiej 1204, płockiej 1051, piotr-1 ,
kowskiej około 40.000. Obecnie Maryawici 
otwierają „klasztory“ żeńskie w Cegłowie i 
Wiśniewie. Instruktorami są wychowanice 
„mateczki“ Kozłowskiej z Płocka. 1

Murarze polscy w Belgii. Jeden z obywa­
teli warszawskich, spacerując po ulicach 
Brukseli, zauważył przy robotach murar­
skich kilkunastu robotników, rozmawiających 
po polsku. Podróżny wszczął z murarzami 
rozmowę i dowiedział się od nich, że w Bruk­
seli pracuje przy murarce 66, w Gandawie 
zaś 32 murarzy, przybyłych z Nieszawy, 
Włocławka i Aleksandrowa pogranicznego. 
Zarabiają przy pracy 9-godzinnej od 6 do 8 
franków dziennie. Zapewniali, że w Brukseli 
utrzymanie jest tańsze, niż we Włocławku, 
lub w Warszawie. Tęsknią za krajem, lecz 
cóż mają począć, gdy im u siebie pracować 
nie pozwalają organizatorowie strejków.

Śmiertelność dzieci. Dwaj berlińscy leka­
rze, profesor Neisser i dr. Marks, ułożyli po­
równawczą statystykę śmiertelności dzieci na 
choroby zakaźne od 1 do 3 roku życia. Staty-i •
styka ta obejmuje okres czasu 20-letni. Oka« 
zało się, że na koklusz umiera zawsze więcej na krzyżowej drodze wraz z pomieszkaniem, jest 
dziewcząt, niż chłopców, a mianowicie na zaraz pod dogodnymi warunkami do wynajęcia 
100 chłopców przypada 132 dziewcząt. Przy Zgłoszenia u właściciela
dyfteryii stosunek był odwrotny, umierało pj RraÚCZyk, W PrUCłinej 
więcej chłopców, niż dziewcząt. Podobne wy-1x J
niki dała statystyka w Paryżu, Chrystyanii, 
Budapeszcie, miastach szwajcarskich, a na­
wet w Ameryce, Azyi i Australii. Widocznie 

• istnieje tu prawidło jakieś stałe, niezawisłe ani 
■ od rasy ani od miejscowości. Przy kokluszu 
. dziewczęta, jako słabsze, ulegają większej 
’ śmiertelności. Dalsze badania wykazały, że

Edykt licytacyjny, ł^/-
Na zlecenie kasy miejskie, frysztackiej, 

zastąpionej przez dra Emila Rothego, adw. 
we Frysztacie, odbędzie się dnia 28. sierpnia 
1908. o godz. 9. rano w Sądzie niżej poda­
nym, sala 1. 7., sprzedaż:

I. gruntu chałupniczego 
z budynkiem mieszkalnym 
rombie Iwh. 58. i

II. gruntu chałupniczego 
rembie Iwh. 105.

Realność mająca się sprzedać oszaco­
waną jest ad 1. na 9.815 K 56 h, ad 11. nas 
12.741 K 37 h.

Najniższa cena wywołana wynosi: 
ad 1. . . 6543 K 70 h 
i ad II. . 8494 K 24 h 

poniżej których licytacya nie przyjdzie do

,QLOS EUDU ŚLĄSKIEGO1

dziewczęta także łatwiej zapadają na koklusz, 
niż chłopcy, a dr. Prinzig twierdzi, że przy­
czyną tego jest częstsza niedokrewnośc u 
dziewcząt, niż u chłopców, tudzież większa 
groźność Kokluszu dla dzieci niedokrewnych 
i skrofulicznych, niż dla silnych. W iększą 
śmiertelność chłopców przy dyfteryi wspo­
mniani. lekarze przyjęli jako fakt niewyja­
śniony.



Kącili humorystyczny „Glosa tadn ślasKicgo“-
Tekla klebetnica.

Bytach wom 
tesz ludkowie w 
Rychwołdzie, bo 
mie tam fórt a 
fórt cosi cion- 
gnie. N a 1 e c h 
wom omało od 
śmichu nie pukla 
jak mi tam za- 
czyli opowiadać 
o tej Peniczkuli, 
co tam takom 
dame gro a jeny 
po czesku chce 
mówić, choć sa­
ma nie umie. 
Tak się wom tesz 
tej pani Zofii za- 
chciało łacnej 
czekulady i wziy- 
ła koszyczek, tak 
jako baji jo na­
szym w nim waj- 
ca i poszła na 
prajskom na te

czekulade. Kupiła za 20 koron i jusz idzie 
do domu, asz tu leci za niom na granicy 
Ten zielony policaj, draps jom za suknie i 
mówi : holt ! co tam niesiecie ? A ona mówi : 
Na nic, to jenom stare koszule od moji 
starki. Nale policaj nie był głupi, odewrzył 
kosz, a tu czekulada. Tak wom miłościnka

musiała czekulade niechać i 63 korony za­
płacić sztrofu. Wszyscy ji to życzom, bo 
onej sie zdo, że jak mo dochtora, że je 
nejmondrzejszo w całej dziedzinie. Aji przy 
wolbach to czynstowała ludzi koniakiem, 
coby jyny Czechów wybierali, a tu naros 
„Praha pukla“ i koniak sie na nic nie przy- 
doł. Już jakisi uczarowani mo ta miłościnka.

Byłach wom moi mili ludkowie w Mi- 
chałkowicach, bo to tam te polskie sokoły 
wielke paradę urządziły. Okropna moc lu­
dzi była, sokoły też przyjechali, ubrani ga­
lante w takie krase ubranie z piórkami, i 
tam w lesie była ta parada. Pokazowali tam 
rozmanité komedye na takij żelaznej żerdzi, 
potem na takim stołku, na sztyrech nogach, 
potem rękami, a najpiękniejsze komedye 
pokazywali małe sokoliki z Michałkowie. 
Taki malutkie a tak to pieknie na tej że­
laznej żerdce sie uwijało, aż się wszyscy 
dziwowali. A potem to sokolice pokazowały 
takom egzecyrke z handlami, wszyscy sie 
cieszyli i bardzo pieknie to było, jyny te 
muzyki to ich do kanona nabić i wystrzelić, 
tak grali, że jabych lepszy na lajerce za­
grała. A tak sie dobrze ludziska cieszyli, 
że poniekierzy na drugi dzień do domu 

' wracali.
Nale coch wom też to jeszcze chciała ... 

Acha! Tak wom snoci w Ochabach je 
tako baba, co umi jeszcze lepszy klebety 
robić niz na ten przikłod jo chodziożech 
jo je uczono nale ona to robi paskudnie,

bo teraz obwiniła swojego zięcia, że je- 
dwobnom szatkę ukrod i tuż ji teraz po* 
rządnie tłe. Nale jo wiem, że ta baba mie 
tam żadnej konkurencyi niezrobi, bo ona 
se rada popijo, a jo tuż Boże zachowej i 
jesi se wypijem, to jyny wtenczas, jak mie 
na dolińku ścisko. A wiecie ludkowie, że 
z tom Rufulą, to wom je straszno kome- 
dyja w Cieszynie. Baby ji niechcą wajec 
sprzedać i chcom od ni po koronie za 
wajco bo baby praiły, że kiedy Ruf chce 
na Poloków wajcami ciepać, to niech płaci 
po koronie za jedno. A jedna prziniósła 
na torg kielanost smrodlawych wajec i jak 
Rufula prziszła, to ji ty wajca sprzedała, bo 
praiła, że innych nie zasłuży. Oto niedawno 
byłach też w Nowsiu i tak mi tam ludzie 
rozprowiali o jednym hajloku z Jabłonko­
wa, co to tak bardzo upiuł jednego cesto- 
rza, że ten bjydok usnuł jak kamień. Po­
tem kozoł ten hajlok przinieść uczniom 
trumnę i zapakował do nij śpiącego cesto- 
rza. No i tuż trumnę pokropił i prawił 
uczniom, aż go zawiezą tam na Nawsie ku 
wanielickimu kierchowu. Jak przyszli na Su- 
chotową kępę tuż cesta była wyszutrowano 
i śpiący w trumnie sie przebudziuł. Trumna 
zaczyna sie ruszać. Jak to uwidziały dwie 
baby, co szły prawie po ceście, tuż zaczyny 
wrzeszczeć na boski słowa i uciekać. Chłop 
sie rozgniewoł i poszeł do sądu zażałować 
hajloka, ale tam mu powiedzieli, że na taki 
błozny paragrafów nima.

•j>t.

Ostrzeżenie!
Prosimy Wielmożną Panią żądać przy zakupnie 

nie po prostu: paczkę lub skrzyneczkę „cykoryi”, 
lecz wyraźnie prawdziwy wyrób

:Franeka:
by otrzymywać stale ten sam najlepszy wyrób, 
gdyż nasze opakowanie bywa często podrabiane 
przez używanie papierów o podobnej barwie i 
z podobnym drukiem.

Konkurs.
Gmina Dąbrowa (Śląsk austryacki), 
obsadzi z dniem !■ września 1908 

roku, posadę 

mistrzyni 
na publicznej ochronce, połączonej z VI. 
klasową polską szkołą ludową w Dąbrowie.

Roczna płaca wynosi 900 koron.
Kompetentki winne wnieść podania do 

dnia 15. sierpnia b. r. na ręce pod­
pisanego Przełożeństwa gminy.

Przełożeństwo gminy w Dąbrowie, 
(Śląsk austryacki), 

dnia 10. lipca 1908.

7 i Burmistrz: J. Guziur.

—• Nowe zeszyty szkolne 1
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 

<P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T.| Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Chłopca
z porządnej rodziny pod dogodnymi wa 

runkami za ucznia przyjmie zaraz
Józef Szjpa, 

tapicer we Frysztaeie.

2. chłopce w
z porządnej rodziny pod dogodnymi wa­
runkami za uczniów i

2. czeladników
na stałą robotę różnych krat i żelaznych 
konstrukcyj przyjmie zaraz

Fr. TEPLY
Zakład artystyczno-budowlanego 

ślusarstwa we FRYSZTACIE. 3-3

9V* Do sprzedania "TB®”"
gepel i maszyna do młócenia konna i ręczna.

Bliższej wiadomości udzieli
Jan Podstawka, gospodzki Marklowice gór.

p. Piotrowice. 3—3
W;

Sprćiiuf®ie a przekonacie sję
że najlepiej jechać dc Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu hnij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-Kontytietrtatae Biuro podróży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

grx Kuwuuczesnie puiecam r. i. nauczycielom muzyki mû] wielki skład 
Sc skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedają

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki ś® 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład

po cenach oryginalnych.
Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatomia i skład papieru 
gň Orłowa (Śląsk austr.).
^fififififififififififififi fi fi fi fi fifififififififififififi^ 

Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Budynek nowy
w pobliżu wielkiej kolonii dogodny dla 
crawca lub szewca jest zaraz do sprzeda­
nia. Na razie potrzebne 2000 koron, reszta 
może być spłacona po roku. Bliższej wia­
domości udzieli Redakcya nasza.

Przedaje na wieczystą vłasność bez żadnych długów 
i ciężan v dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należv zawierać z delegatami i a nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyl.

Jelegut Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tern ów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc, w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Rank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuzsze terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znaczne wysokości 1 do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część'ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Bank parcelacyjiry we Lwowie
Gmach własny ul. Br*ajer*ov.-ska L. II. a.

■,V/dawc;. Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztaeie.

Księgarnia p. f. „8 ELLA“ "ZZ: w CiesxprJe, ”
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów lysunkowych 1 pocztówek.

Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką ; . ,............................. 8 K.
Półrocznie „  4 „
Kwartalnie „ ....................................... 2

W Niemczech : i W Królestwie Polskiem :
Rocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny
JÓZ3Í Heyflar.

Listy i pieniądze adresuje Sie : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE' Śląsk.
„Przez oświecony lud drogaiło wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki £0 K za tysiąr

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

w Brońmy gSowem i czynem naszyclii narodowych praw! "W

Nieszczęścia.
Ze wszystkich stron Śląska docnodzą 

smutne i groźne wiadomości. Burze i ulewy 
przeszły szerokim pasem aag^ałym krajem 
z zachodu na wschód i zaznaczylwśię całym 
szeregiem jjtraszń^ch klęsk;' elementfr&vch. 
Ze wszystkichjzakątków, tak Śląska jak i Ga- 
licyi, donoszą o powodziach, powstałych 
wskutek wylejAźi;^ rzek i potoków, strumieni 
górskich i rzeczek, o zniszczeń*;- urodzajów 
przez grady i ulewy. Takie ztfeszczęśde od­
bija się straszne na tegorocznych urodzajach 
po wsiach, odbija się (bardzo na rolnikach 
wiejskich, a następnie mieszkańcom miast, 
czeka wielka drożyzna wskutek lichych zbio­
rów po wsiach.

A nieszczęście to przyszło w czasm żmw. 
Żniwa rozpoczęte, zboże zźętó. leży na polu, 
porasta, niszczeje, albo też ziyszczcEÍJuž gra­
dem.

Przytem nad wsiami zawisła groźba po­
wodzi. Niektóre w'sie zostały zalane wodą, 
inne gminy nieszczęścia minęło.

Dziś jeszcze trudno obliczyć dokładnie 
rozmiar całego nieszczęścia. To pewne, że 
skutki wylewów będą wielkie i srogo dotknął 
w pierwszym rzędzie rolników wiejskich. — 
Wobec takiego stanu rzeczy „parlament lu>-. 
dowy“ powdnien w jesieni wplyną&|pa rząd, 
by poszkodowanym przyszedł z pomocą i za­
pomóg udzielił, podatki odpisał; Również i 
Sejmy powinny przyjść z pomocą poszkodo­
wanym, a zarazem postarać się wszędzie o 
regulacyę rzek, by na przyszłość wylewy u- 
niemożliwić. My od Sejmu śląskiego wieie 
spodziewać się nie możemy. Gdyby nieszczę­
ście spotkało rolników-Niemców, Sejm sowi­
cie by im szkodę wynagrodził, ale dla rol- 
ników-Polaków ma Sejm śląski kamienne 
serce. Hakatystyczny i kapitalistyczny Sejm 
olnikom-Polakom nie będzie skłonny szkody 

■wynagrodzić. To też przynajmniej wiedeński 
Parlament powinien przyjść ze skuteczną po­
mocą poszkodowanym.

Smutny obraz przedstawiały miejscowości 
śląskie, zalane wodą. Szczególnie pola około 
rzeki Jasienicy położone. Woda zatopiła 
wszystkie pola około tej rzeki położone. Zbo­
że woda uniosła, ziemniaki, buraki i inne plo­
ny zniszczone, w wielu miejscach zamiast 
roli widać kamieniec.

Straszna i niespodziewana klęska! W Li­
gocie i Zabrziegu jeszcze gorzej, bo tam woda 
wylała wyżej, niż przj' największych da­
wniejszych wylewach.

W S t r u m i e n itiii'Wisla wezbrała tak, 
że nie tylko pola, ale i część miasta stala 
pod wodą. Żniwo tegoroczne zniszczone, żyto 
przeważnie nie sprzątnięte, woda zabrała; 
owsy niedojrzeją, ziemniaki pogniją. Spusto­
szenie w okolicach od Strumienia niżej poło­
żonych okropne. Powódź na rolach większa 
była, niż-przed regulšc.v^Wisly.

We Wiśle woda sprawiła olbrzymie 
szkody. Nie tylko, że plony i zboże poniszczo­
ne, ale drogi poniszczone, mosty zerwane. 
Wylew był większy, niż dawniej.

Zarzecze było całe zalane. Domcrawa 
Bk wysepki sterczały z wody, stodoły pły­
nęły jak okrętję Tak samo tyło w wieli in­
nych miejscowościach.

Nieszczęście wielkie, szkody ogremn.e, a 
to wszystko lud pracujący ma swoim żołądki 
odczuje.

Gimnazyum cieszyńskie.
.Mamy przed sobą sprawozdanie gimna- 

zyum cieszyńskiego za rok szkolny ubiegły 
i kilka dziennjków z notatkami, na sprawo­
zdaniu tern opartemi...

O gimnazyuirreieszyńskiem zwykło się 
u nas pisać dużo i — przeważnie — po­
wierzchownie... Jest ono prawaziwym benja- 
minkiem publiczności, prasy i opinii. I słu­
sznie. Benjaminkiem powinno być gimnazy- 
uni, powinna być młodzież w. mem się ucząca, 
i w7 ten ąposób dla polskości ratowana, ben- 
laminkiem powinna być ta placówka kultury 
polskiej, z takim trudem zdobyta.

Ale skąd pieczą. i dziwną jakąś troskli- 
wościąbmają się cieszyć niedomagania, tak 
jest, poważne niedomagania gimnazyum cie- 
szjmsKiego — tęgo pojąć trudno.

Pisze się : „Ostatnie sprawozdanie jest do- 
w'odem ciągłego i świetnego rozwoju szko­
ły“... Tymczasem cóż powiada statystyka za­
kładu ?Liczba uczniów z końcem r. szk.1906/7 
wynosiła 252. Liczna uczniów z końcem r. 
szk. 1907/8 wynosiła 260. Jakto więc w tych 
dwóch cyfrach, których różnica, wynosząca 
aż... 8, ręa się zawierać dowód „ciągłego i 
świetnego rozwoju szkoły?“ — Przecież

wzrost taki świadczy, że szkoła nie wywiera 
najmniejszej siły atrakcyjnej, że nie rozwija 
się, ale wegetuje.

Bo niechże wytłumaczy to ktokolwiek, ze 
szkołą obeznany, czy licżba 8 uczniów wię­
cej może oznaczać jakikolwiek stały przy­
bytek, świadczący o rozwoju?

Po tyiu latach istnienia 260 uczniów w 
zakładzie, będącym jedyną szkołą polską 
średnią na kraj cały — jakież to smutne 
świadectwo dla... zakładu.

Czy byłoby możliwem, aby jakiekolwiek 
gimnazyum, n. p. ruskie we wschodniej Ga- 
licyi , po tylu latach istnienia posiadało tylu 
uczniów, co gimnazyum cieszyńskie? Nie, to 
wprost wykluczone. Przykłady uczą, że li­

czba uczniów byłaby trzy, a conajmniej dwa 
razy większą.

Ale bo też w gimnazyach ruskich panu­
ją inne stosunki, niż w tern naszem, z takim 
trudem uzyskanem, w tej placówce kreso­
wej, Tam na 260 uczniów;, — gdyby nawet 
gdziekolwiek tak mała liczba była, nie otrzy­
małoby stopnia drugiego i trzeciego 34 u- 
czniów (13 proc.), tam nie otrzymałoby po­
prawki 24 uczniów (10 proc.), tam wreszcie 
nie emigrowałoby z zakładu w ciągu roku 
szkolnego przew-ażnie i prawie zawsze w oba­
wie dwójki aż 42 uczniów (15 proc.).

Zebrawszy cyfry te razem, otrzymamy 
38 proc, uczniów gimnazyum cieszyńskiego, 
którzy nie mogli w zakładzie otrzymać pro- 
mocyi !

Cyfra ta wysoka niewątpliwie, ale mó­
wiąca za to wyraźnie, dlaczego gimnazyum 
cieszyńskie nie rozwija się i — jeżeli sto­
sunki dzisiejsze nadal będą panowały — nie 
będzie się rozwijało.

Alówił mi jeden z znanych pedagogów7, 
młodzież śląSKa dobrze znający, że rekrutują 
się z niej najlepsi i najpilniejsi uczniowie... 
Czyżby Cieszyn miały wybierać sobie jaKO- 
asyl najgorsze jednostki. Nie — tylko ta kla­
syfikacja w Cieszynie jakoś dziwnie wypada. 
Weźmy na przykład klasę III. Liczyła ona 
uczniów 39. Z tego stopień drugi otrzymało 
10, poprawkę 5. W klasie I.a na 35 uczniów 
otrzymało stopień drugi i trzeci W uczniów, 
poprawkę 10. Dopiero od klasy V. ustaje ta 
„rzeź Herodow’a“, ale też za to liczba ucz­
niów zmniejsza się tak, że do klasy od VI. 
w górę liczą po 13, 12 i 11 uczniów. Co wy­
trzymać nie mogło — uciekło!
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Chwalebną niewątpliwe rzeczą jest suro­
wość pedagogiczna, ale czy w szkole, tak 
malej, jak gimnazyum cieszyńskie, nie są — 
bez uszczerbku dla nauki — prócz surowo­
ści i katalożku klasyfikacyjnego skazane inne 
środki pedagogiczne — to kwestya, nad którą 
długa dyskusya może być otwarta.

Tu na podstawie tych cyfr należy stwier­
dzić wyraźnie, że gimnazyum cieszyńskie nie 
rozwija się wcale, ale się cofa, w najlepszym 
zaś razie w miejscu stoi.

Czas więc najwyższy ostrzedz przed sy­
stemem surowości, praktykowanej w gimna­
zyum cieszyńskiem, choćby dla tego, by kie­
dyś nie było zapóźno.

To, co się pisze o rozwoju tego gimnazyum, 
jest mrzonką i samoludzeniem się, jakie roz­
wiać nakazywał obowiązek obywatelski i 
troska o tę jedyną średnią szkołę polską na 
zachodnich kresach.
' Świadomi bliżej rzeczy twierdzą, że wy­

nik surowy klasyfikacyi przy maturze za­
wdzięczać należy inspektorowi... Ile w tem 
prawdy, nie wiemy dokładnie.

Ustawa o odszkodowaniu 
rezerwistów.

Parlament wr Wiedniu uchwalił niedawno 
ustawę o odszkodowaniu dla rezerwistów, 
czego się posłowie ludowi już dawno doma­
gali. Aby pokazać, jak ta ustawa wygląda i 
co ona przynosi, podajemy ją tutaj w dokla­
dném streszczeniu.

Kto ma prawo do odszkodowania?
§ 1. Prawo do żądania odszkodowania ze 

skabu państwowego przysługuje krewnym:
1. obywatela austryackiego, nie należące­

go do czynnej służby wojskowej, na podsta­
wie powołania go do ćwiczenia wojskowego, 
lub

2. obywatela, który przydzielony został 
na rezerwy zapasowej i rozpoczął służbę 
wojskową, o ile mają zwykłe miejsce za­
mieszkania w granicach państwa austryackie­
go i o ile dotąd istotnie utrzymywani byli z 
pracy powołanego do ćwiczeń.

Krewnymi w' znaczeniu prawa są: żona, 
dzieci, ślubne i nieślubne, rodzeństwo i po­
tomstwo powołanego.

Kto niema prawa?
§ 2. Prawo powyższe nie przysługuje tym, 

którzy podczas ćwiczeń otrzymują płacę i 
■których krewni wskutek majątku lub docho­
dów na podstawie urzędowego sprawdzenia 
— nie będą cierpieć niedostatku.

Ile można żądać?
§ 3. Odszkodowanie przysługuje wszyst­

kim razem uprawnionym krewnym powoła­
nego tylko raz, i to za każdy dzień ćwiczeń 
w wysokości 50 proc, przeciętnej płacy zwy­
kłego robotnika, za jaką płacą w powiecię, są­
dowym powołany ostatnio pracował.

Jeżeli powołany zajęty był przy pracy, 
która wymaga ubezpieczenia na wypadek 
choroby, to miarodajną jest płaca, na podsta­
wie której ubezpieczony jest w Kasie cho­
rych. W innych wypadkach oznaczają płacę 
władze polityczne, jeżeli powołany jest sa­
moistnym pracującym, to miarodajną jest naj­
wyższa płaca, jaką w obrębie powiatu sądo­
wego otrzymują robotnicy w odnośnym lub 
pokrewnym zawodzie.

Jeżeli powołany w ostatnim czasie nie 
pracował w’ jednym z krajów austryackich, 
to odszkodowanie wynosi 1 koronę.

Odszkodowanie za czas podróży.
§ 4. Takie samo odszkodowanie należy 

się za czas podróży z miejsca pobytu do sta- 
cyi przeznaczenia. Jeżeli powołany wsKutek 
choroby, nie z jego winy pochodzącej, nie 
może powrócić do miejsca swego pobytu, to 
ma prawo żądać odszkodowania także za 
czas, kiedy będzie już mógł powrócić, chyba, 
że ma on prawo żądać zapomogi z Kasy cho­
rych.

Kto może żądać odszkodowania?
§ 5. Jedynie powołany do ćwiczeń jest wy­

łącznie uprawniony do żądania odszkodowa­
nia, przysługującego jego krewnym. Ma on 
podać jednę z uprawnionych osób, która ma 
podjąć pieniądze i ewentualnie podać sposób 
rozdziału tych pieniędzy.

Kiedy można żądać odszkodowania?
§ 6. Żądanie odszkodowania należy zgło­

sić ustnie ląb pisemnie w urzędzie polity­
cznym, przez który nastąpiło doręczenie kar­
ty powołującej. Żądać można w ciągu 4 ty­
godni po ukończeniu ćwiczeń, względnie słu­
żby wojskowej.

Kto rozstrzyga w sprawach odszkodowania?
§ 7. W sprawach odszkodowania rozstrzy­

ga w pierwszej instancyi władza polityczna, 
a w drugiej polityczna władza krajowa.

Wypłata następuje z góry.
§ 8. Wypłata żądanego odszkodowania na­

stępuje tygodniowo z góry. Żądanie zwrotu 
wypłaconego odszkodowania jest wykluczone.

Prawo to wyjęte jest z pod egzekucyi.
§ 9. Prawa do,żądania odszkodowania na 

podstawie tych przepisów nie mogą być zaję­
te w drodze egzekucyi ani podlegać środkom 
ubezpieczenia. Także wszelkie rozporządze­
nia tem prawem są bezskuteczne.

Współdziałanie gmin i Kas chorych.
§ 10. Na żądanie władz politycznych są 

gminy i Kasy dla chorych obowiązane do 
współdziałania w wykonaniu tej ustawy.

Wszystkie pisma są wolne od stempla.
§ 11. Wszystkie pisma, protokoły, załącz­

niki i rekursy potrzebne przy wykonaniu tej 
ustawy, wolne są od stempla i należytości.

§ 12. Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
1. sierpnia b. r.

Utrakwizacya w nowszem 
oświetleniu.

Podczas swego pobytu u nas miał p. 
Wrzal, inspektor krajowy, sposobność wypo­
wiedzieć się w kwestyi utrakwizacyi szkół. 
P. inspektor, sięgając do swych czasów 
szkolnych, oświadczył, że używana po dziś 
dzień metoda nauki języka niemieckiego a 
także dzisiejsza forma utrakwizacyi jest do 
niczego. Jego zdaniem języka niemieckiego 
nie nauczy się ten nigdy, kto go nie otrzymuje 
za pośrednictwem języka macierzyńskiego. 
Jeżeli do tego oświadczenia dołączymy zda­
nie inspektora p. Dostala, wypowiedziane na 
ostatniej konferencyi urzędowej we Fryszta- 
cie, że potępia utrakwizacyę, ale tylko w for­
mie, zaznaczonej w podaniu p. Bajorka, przyj­
dziemy tedy do przekonania, że tam w górze 
zaniechano potępionej ogólnie utrakwizacyi w 
tej formie, t. j. aby w jednej godzinie uczyć 
równocześnie po polsku i po niemiecku, ale 
wymyślono inną formę utrakwizacyi, również 
szkodliwą, bo także z uszczerbkiem języka

polskiego, którą to formę zaprowadzono już 
w polskich szkołach Karwiny. Myliła się prze­
to prasa polska, głosząc, że utrakwizacya 
szkół karwińskich stoi w rażącej sprzeczności 
do tego, co o niej powiedzieli inspektorowie 
szkolni.

Przypatrzmy się teraz tej nowej formie 
utrakwizacyi naszych szkół, zachwalanej 
przez p. Wrzala. Pan ten twierdzi, że zaraz 
od I. klasy ma się uczyć po niemiecku. — 
Sam będąc na wizytacyi w pierwszej klasie, 
zadaje n. p. pytanie uczniom (pokazując na 
ławkę): „Was ist das?“ Pozwolę sobie tu za­
uważyć, skąd dziecię naszej szkoły, które ni­
gdzie poza nią, ani w domu, ani w towarzy­
stwie rówieśników nie słyszy niemczyzny, 
może zrozumieć to pytanie, albo wiedzieć, że 
wskazany przedmiot nazywa się „die Bank“. 
Tu też p. inspektqr musiał sam sobie odpo­
wiedzieć: „Das ist die Bank“. Gorzejby panu 
inspektorowi poszło jeszcze z opisem przed­
miotów dalszych, których niema w klasie, al­
bo które się nie dadzą pokazać. W szkole, do 
której uczęszczają obok polskich dzieci i niem., 
byłoby takie pytanie i taka metoda nauczania 
niemieckiego języka może na miejscu, bo dzie­
ci polskie, obcując z niemieckiemi, przyswa­
jają sobie wyrażenia obce, ale w czysto pol­
skiej szkole uczyć języka niemieckiego bez u- 
żywania polskiego jako pomocy, jako tlóma- 
cza, uważam za niemożliwe!

Może mi ktoś powie: „No, ale w Karwinie 
zaprowadzono język niemiecki dopiero w 4. 
i 5. klasie“. Tak (odpowiadam), ale tu tak 
samo napotykamy ten sam sęk a w sęku dziu­
rę. Bo na wyższym stopniu nauki jest hory­
zont umysłowy dziecka obszerniejszy, uczeń 
potrzebuje tutaj do wdrażania się nietylko 
przedmiotów zmysłowych, ale i umysłowych, 
abstrakcyjnych, a jakże wpoisz takiemu dzie­
cku pojęcia, co,to jest: „Tapferkeit“, „Harm­
losigkeit“, Tugend“ i t. p.?

Nauka mowy niemieckiej może się odby­
wać w polskiej szkole ludowej tylko na pod­
stawie języka ojczystego ucznia, ale wpierw 
ten język musi być ugruntowany, wyuczony; 
uczenie w dwóch językach równolegle wy­
woła u ucznia zamieszanie pojęć, niepewność 
językową, a co najważniejsze, ucząc go z u- 
szczupleniem godzin przedmiotów polskich, 
obniży się ogólny poziom wykształcenia u- 
czriia. A takie równolegle uczenie dwóch na­
raz języków nastąpi w Karwinie, bo gdy się 
musi w obu najwyższych klasach uczyć w ję­
zyku niemieckim, to i w niższych klasach mu­
si się język niemiecki obok polskiego pielęgno­
wać z równym wysiłkiem, z utratą czasu ; 
czyli tem samem wprowadza się w. niższych 
klasach dwujęzyczność, gdy w wyższych pa­
nuje niemczyzna niepodzielnie.

Czeskim socyalistom pod 
rozwagę.

Z Dziećmorowic otrzymujemy następują­
cy artykuł:

Znany proces p. kierownika Wilczka 
przeciw „nibyczechowi“ Kuminkowi, prze- 
wódcy tutejszych nibyczeskich nibysocyali- 
stów, powinien żywo poruszyć partyę soc.- 
dem., gdż oskarżonym był właśnie jeden z fi­
larów „socyalizmu czeskiego“ w Dzieć- 
morowicach.

Sprawa ta, znana dobrze wszystkim, rzu­
ca jaskrawe światło na stosunki, panujące w 
partyi socyalistycznej czeskiej i dowodzi zna­
komicie, jak się zachowują czescy klasowo 
uświadomieni towarzysze wobec najprost­
szych żądań łudu polskiego. Bo proszę roz­
ważyć: Robotnik, czeski socyalista, usiłuje 
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■wyrzucić ze zgromadzenia publicznego kie­
rownika szkoły polskiej. Za co? Czy może 
chciał rozbić zgromadzenie socyalistyczne 
przedwyborcze? Czy może napadl na par­
tie socyalistyczną? Nie. Za cóż więc socya­
lista czeski wyrzuca kierownika szkoły pol­
skiej ze zgromadzenia? Oto kierownik szko­
ły Wilczek chciał na tern zgromadzeniu na­
piętnować i skrytykować oszukańczą i bez­
wstydną gospodarkę wydziału gminnego, któ­
ry przez niepotrzebną budowę nowej czeskiej 
szkoły agitacyjnej, wymierzonej jedynie prze­
ciw szkole polskiej, mającej na celu wynaro­
dowić i zepsuć dusze polskich dzieci, zupełnie 
zbytecznie obarcza gminę nowymi ciężarami. 
Za polskie pieniądze mają Czesi czechizować 
polskie dzieci. Przeciw temu chciał p. Wil­
czek wystąpić. To takie proste i jasne, tylko 
czeski socyalista, który na zgromadzeniach 
pyskuje wciąż o równości, braterstwie i wol­
ności, o wolności słowa i t. d., nie mógł tego 
w swojej klasowo uświadomionej mózgowni­
cy pojąć i na znak/że towarzysze czescy ro­
zumieją krzywdę dzieci towarzyszy polskich, 
chciał p. Wilczka za drzwi wyrzucić. Albo ów 
robotnik udaje tylko socyalistę, albo jest śle- 
pem narzędziem w rękach czeskich podżega­
czy. Wiemy przecież wszyscy, że Kumtnek 
jest filarem socyalizmu czeskiego i to właśnie 
rzuca ciekawe światło na tak zwany socya- 
lizm czeski na Śląsku. Szczytne hasła socya­
listyczne mają Czesi dla siebie, wobec zaś 
żądań ludu polskiego są gorsi od hakaty ślą­
skiej. Cały ich pokost socyalistyczny jest 
bezwstydną szopką, socyaliści czescy są ta­
kimi samymi wrogami szkolnictwa polskiego 
jak niemieccy hakatyści, są to komedyanci so- 
cyałistyczni, którzy tego uważają za „bratra“, 
kto się daje czechizować, kto zaś nie chce być 
Precliczkiem czeskim, temu chcą pałką łeb 
rozbić. Jest to czesko-socyalistyczna hakata. 
Są sami nędzarzami i dziadami pod względem 
cywi'lizacyi, a już mają apetyt i to duży na 
czechizowanie drugiego narodu.

Wracając do rzeczy, twierdzimy z całą 
stanowczością, że „czeski socyalizm“, który 
nazwalibyśmy raczej czeskim bestya- 
1 i z m e m , pozostaje w Dziećmorowicach na 
usługach ordynarnego, chamskiego szowini­
zmu czeskiego. Nie chcemy wcale kadzić pol­
skim socjalistom, można się z nimi zgadzać 
lub nie, ale ktoby twierdził, że polscy socyali.- 
ści na Śląsku są hakatystaml, bo chcą albo 
germanizować albo czechizować, tenby wy­
glądał jak ciele o pięciu nogach. Polscy socya­
liści przecież n i e dopuszczają się wcale mor­
du narodowego na dzieciach czeskich tak, jak 
pastwią się nad szkolnictwem polskiem cze­
scy socyaliści. Bo w gruncie rzeczy są czescy 
socyaliści ordynarnymi kołtunami czeskimi, 
socyahzującymi dla siebie, wobec Polaków 
zaś postępują jak czarna sotnia w Rosy i, jak 
najgorsi Puryszkiewicze i inna hołota szowi­
nistyczna. Bo oto taki czeski „uczitel“ wodzi 
zupełnie na pasku jak cygan niedźwiedzia na 
łańcuszku wszystkich czeskich socyalistów. 
choćby jedynie na tej podstawie, że uczitel 
kinie jak parobek na księdza polskiego — co 
dla wielu socyalizujących kołtunów czeskich 
jest szczytem postępu i mądrości czeskiej po­
lityki.

Polscy przewódcy socyalistyczni bardzo 
dobrze przysłużyliby się społeczeństwu pol­
skiemu, gdyby z takimi wilkami w owczej 
skórze zrobili porządek. Prawdziwych, ró­

żowali polskie dzieci, z tymi szubrawcami 
walczyć będziemy z całą stanowczością.

Przykrem i bolesnem jest to w Dziećmoro­
wicach, że tak dużo jeszcze robotników pra­
cuje na własną zgubę w służbie czeskiej. Ma­
ła garstka już dobry początek zrobiła, ale 
większość daje się czeskim szubrawcom wo­
dzić jeszcze za nos. Być może, że ostatnie zaj­
ście z nibysocyalistą Kuminkiem otworzy nie­
jednemu oczy; czego ma życzy

Przyjaciel robotników z Dziećmorowic.

Przegląd polityczny.
Konstytucya w Turcyi.

Sułtan Abdul Hamid zgodził się na zasa­
dnicze żądanie Młodoturków i uroczystem 
„irade“ przywrócił konstytucyę z r. 1876, któ­
rą sam był niegdyś zaprzysiągł, na to, aby ją 
następnie podeptać. — Przywrócona obecnie 
do życia konstytucya, dzieło Midhata-baszy, 
opiera się na następujących zasadach:

Niepodzielność ottomańskiego państwa, 
nienaruszalność i nieodpowiedzialność sułta­
na, którego prerogatywy odpowiadają kon­
stytucyjnym prawom władców państw za­
chodnich.

Nienaruszalność wolności osobistej.
Islam jest religią państwową, Jednak 

wszystkim innym uznanym religiom gwaran­
tuje się wolność wyznania.

Wolność prasy, prawo petycyi, prawo 
zgromadzeń i równość wobec prawa wszyst­
kich poddanych, którzy bez względu na po­
chodzenie, nazywani będą Ottomanami.

Parlament składa się z 2 Izb: Senatu 1’ 
Izby posłów, które corocznie w dniu 1. listo­
pada mają się zbierać na czteromiesięczną 
sesyę.

Wybory odbywają się przez tajne głoso­
wanie co cztery lata. — Na każde 100.000 mie­
szkańców przypada jeden poseł. Nowo wy­
brana Izba posłów zbiera się najpóźniej w 6 
miesięcy po rozwiązaniu starej.

Sędziowie me mogą być dowolnie usuwa­
ni, rozprawy sądowe są jawne.

Budżet ma być uchwalany na początku ka­
żdej sesyi parlamentu i tylko na jeden rok. 
Trybunał rachunkowy, złożony z nieusuwal­
nych członków, przedkłada Izbie posłów co­
rocznie sprawozdanie ze stanu finansowego, 
sułtanowi zaś takie samo sprawozdanie co 3 
miesiące.

Żadne prawo nie otrzyma mocy obowią­
zującej bez uchwały obu Izb i irade sultań- 
skiego, sankcyonującego uchwały. Prawo ini- 
cyatywy nowych ustaw należy do rządu.

Nauczanie początkowe jest obowiązkowe.
Nad sprawami prowincyonalnemi obradują 

i czuwają wybieralne rady generalne.
Jeden z paragrafów konstytucyi, mianowi­

cie § 113., zastrzega sułtanowi prawo abso­
lutne wydalania z kraju osobistości, uznanych 
przez niego za niebezpieczne dla państwa.

Korespondencye.
MICHAŁKOWICE.

Wśród dumnie ku niebu strzelających 
szkół czeskich, wśród bogatego ich wyposa­
żenia szkoła polska stoi smutnie, na dwie czę­
ści rozdarta, opuszczona, niby sierota pod 
twardą dłonią. macochy. Och, bo też ta dłoń 
macosza miejscowych Czechów srodze ją u- 
ciska, a srożej jeszcze krzywdzi. Cała dąż-

zniechęcenia, odrazy, wstrętu do tego, co 
swojskie, co nasze, co rodzinne i polskie... 
I zgrozo, nikt Czechom w tej zbrodniczej pra­
cy nie przeszkadza. Stosunkowo mało jest ta­
kich, którzy bohaterską pierś nastawiają wro­
gowi w obronie swych braci i praw swoich. 
Większa część z zimną obojętnością patrzy 
na przerzedzające si£ coraz bardziej zastępy 
współrodaków. A ci zaś, którzy wyparłszy 
się zdradziecko swej narodowości, do nie­
przyjaciół przystali jak owi z wojen tureckich 
z dzikości z nami janczarzy, z tern większą 
zaciekłością brać swoją sieką. Biada wam. 
zdrajcy, tchórze, nędznym srebrnikiem zwa­
bieni judasze! Biada wam, gdy prawicą, w 
której krew polska płynie, ognia do stosu 
matkę waszą grzebiącego podkładacie! My 
giniemy w rozpaczliwej walce, a wy nam 
zgon przyspieszacie. Tak! Każdy zgon Oj­
czyźnie swej przyśpiesza, kto jej nie ratuje. 
Jest w Michałkowicach 4000 Polaków i gdy­
by wszyscy dzieci swoje oddali do polskiej 
szkoły, czybyśmy musieli na bezskutecznych 
walkach czas trawić ?

Ileż to lat walczymy o rozszerzenie naszej 
szkoły i cośmy wywalczyli ? Oto dwie klasy 
zaledwo, bo tych nędznych lepianek w epide­
micznym szpitalu do klas zaliczyć przecież nie 
można. Czy jakby jeden żar ducha ożywiał 
wszystkie polskie serca i gdyby oddali dzieci 
swoje do polskiej szkoły, to potężna liczba 
nie zmusiłaby wrogów do wybudowania nam 
szkoły, w której wygodnie dzieci nasze po­
karm duchowy czerpaćby mogły? A tak bez­
wstydna gospodarka naszych Czechów i zdra­
da własnych rodaków sprawiają, że dzieci na­
sze gnieść się muszą po lochach. Czesi budują 
sobie z- nasze krwawe pieniądze pałace dla 
swych dzieci. Już mieliśmy obiecane rozsze­
rzenie naszej szkoły niby na pewno, a tu tym­
czasem Czesi wyposażyli sobie szkołę wy­
działową, a my znowu czekać mamy. Lecz 
teraz cierpliwość nasza wyczerpała się zu­
pełnie. Dalsze czekanie byłoby niedołęstwem 
i dowodziłoby braku poczucia własnej godno­
ści.

Pamiętajcie, że tylko w macierzystej szko­
le dzieci Wasze macierzysty język, tę relikwię 
narodową pielęgnować mogą. W macierzystej 
mowie może dziecko wyłącznie czynić odpo­
wiednie postępy w nauce. Uczenie dzieci w 
mowie obcej jest zbrodnią, jest zatruwaniem i 
karłowaceniem ich umysłów, jest plecieniem 
sznura na własną szyję. Czech przyciąga o- 
biecankami twe dziecko do swej szkoły, ale 
równocześnie gardzi tobą. Bo i jak niema tobą 
gardzić, kiedy ty sam w pogardzie dla siebie 
czarne dnie nędznego żywota wiedziesz. 
Czech biorąc od ciębie skarb najdroższy, to 
jest dzieci twoje, na wychowanie, postępuje 
wbrew własnym przekonaniom i to całkiem 
świadomie. Czyni to, co sam dawno potępił, 
więc jakże możesz mu wierzyć!

Pamiętaj, człowiek jest ułomny i zbłądzić 
może i to się mu przebacza, ale rozgrzeszanie 
własnego upadku z góry jest zbrodnią do nie- 
przebaczenia. Więc gdzie jest zbrodnia, czy 
można mówić o zaufaniu, o wierze?!

Nie wierzcie, Bracia! Nie dajcie się chwy­
tać na lep ułudnych obiecanek! Postawić 
wszystko na ostrzu miecza aż się zwycięży. 
Niech każdy, kto może i jak może działa, by 
jak najwięcej dzieci zgłosiło się 
do naszej szkoły w nowym roku 
szkolnym a ckoro nam gmina nie 
wystawiszkoły,totak zrobić, jak 
Czesi zrobili w Po Iski e j O st r a - 
wie — nie posłać dzieci do szkoły, aż żąda­
nia nasze pomyślny skutek uwieńczy.

Choć droga stroma i ślizka, 
Gwałt i przemoc bronią wchodu,

zumnych socyalistów nigdy się obawiać nie 
będziemy, bo taki socyalista uzna słuszne po­
trzeby ludności polskiej na polu szkolnictwa, 
Ale z barabami czeskimi, socyalizującymi szo­
winistami, ślepo idącymi za podżegaczami, 
sprowadzonymi z Pragi, by w szkole czechi-

ność tych naszych „opiekunów“ skupia się w 
tym kierunku, żeby nam dzieci nasze od ma­
cierzystego łona oderwać, serca im wystu- 
dzić, krew polską wyssać i zaszczepić jad
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Gwałt mech sie gwałtem odcisk^ , ;
A ze słabością łamać uczęiy się za miodu...

Z d e c y d © w ani.

POLSKA OSTRAWA.
Spór czesko-polski.

(Gminy: Hermanice, Gruszćwy, M. Kończyce, 
Michałkowi^?, Muglinów, Polska Ostrawa, 

Radwanice.)
Walka, jaka się oddawna toczy między 

Polakami i Czechami tak na polu szkolnictwa, 
jak i na polu oolitycznem, dala się we znaki 
obu stronom. Nic też dziwnego, że obie stro­
ny myślą o ugodowem załatw ieniu sporu cze- 
sko-polskiego. Gdy „Ostravsky Dennik“ wy­
stąpi w lamach swego pisma z projektem 
zwołania konferencyi czesko-polskiei w tej 
sprawie — Polacy przyklasnęli gorąco tej 
myśli i żywo się nią zajęli, o czem świadczą 
licznb artykuły» i korespondencye w prasie 
polskiej.

Zdawałoby się, że już powinno przyjść do 
tej konferencyi, powinno się już zrealizować 
rzuconą myśl. Ale biedniśmy Polacy! poczci­
wca nasza natura zawsze da się na coś złapać! 
nieszczęśliwa łatwowierność! Gdy my na se- 
ryo o zgodzie mydlimy,'wzekaiąc z ufnością na 
podanie ręki — Czesi... się w’ kułak śmieją- 
Czesi — z „Ostravskiego Dennika“.

„Ostravsky Dennik“ poruszy! spraw ę, za­
inspirował cały szereg artykułów- w- prasie 
czeskiej Moraw i Czech. Dlaczego? Bo „cze- 
sky lid na Slezsku“ trzeba było przed­
stawić w roli bohaterów, walczących dia :dei 
z ciemiężycielami Polakami, aże­
by, zwróciwszy już uwagę Moraw r Czech, 
ściągnąć masę grosza na nowe gałgaństwa 
wobec Polaków. Grosza trzeba. Przeniesiono 
„Matice Osvěty Lidové“ z Cieszyna do Pol­
skiej Ostrawy, utworzono sekretaryat naro­
dowy i trzeba się rzucić wałem na Śląsk oo 
Ostrawy, gdySdod Cieszyna nie udalo. Ła­
twiej z Polskiej Ostrawy, bo tu siła inteligen- 
cyi: adwokatów. doktorów, urzędników i t. d. 
a samych nauczycieli przeszło 60. Więc 
grosza trzeba na rabunek pol­
skich dusz!

Ze strony polskiej nie pomyślano o tern, 
skąd poszła myśl o zgodzie czesko-polskiej, 
zapomniano, że „Ostravsky Denn: :“ najpodlej 
występuje przeciw nam, że każdy fakt, każdą 
nawet notatkę dziennikarską naciąga i prze­
kręca najbezczelniej, by nas zohydzić, oczer­
nić i zmieszać z biotem! Wszakże według te­
go pisma i jego zwolenników, Polaków „na 
Ostravsku“ niema, ale gdy ktoś gdzieś popeł­
ni jakie galgaństwo, zbrodnię, czyn niehono- 
rowy, to zaraz znajdą! Tam nie był' Czech wi­
nowajcą, tylko... „hromski Polok!“

Że do zgody między nami przyjść nie mo­
że, przekonamy się, gdy rzucimy okiem na 
szkolnictwo „na Ostravsku“. W całej te; o- 
kolicy, t. j. w gminach: Hermanice, Gruszów, 
Male Pończyce ad Ostrawa, Michałkowice. 
Muglinów, Polska Ostrawa i Radwanice, .est 
jedna jedyna publiczna szkoła polska w Mi- 
chałkowicach i to umieszczona częściowo w... 
trupiarni! Według spisu ludności liczą te 
gminy:

Polaków Czechów Niemców 
Hermanice 691 1743 16
Gruszów 1538 1059 1611
M. Kończyce 2155 918 269
Michałkowice 3689 2226 200
Muglinów 929 465 57
Po.. Ostrawa 2116 15716 690
Radwanice 994 3722 112

Faktycznie ludności polskiej jest daleko
więcej, bo we wszystkich tych gminach lud­
ność polska galicyjska stanowi większość

procent ą. W samej Polskiej Ostrawie 
naliczono w r. 1909 tylko 2116 Polaków', .gdy 
jest i tam przeszło 13.000, powtarzam przeszło 
trzynaście tysięcy. Otóż gdyby miało przyjść 
do zgody, mujpielibyśmy dostać we wszyst­
kich tyth gminach po jednej, a w niektórych 
po dw ie i więcej szkól pięcio- i sześcioklaso- 
wych. W Polskiej Ostrawie na przeszło 2500 
dzieci polskich musielibyśmy mieć 5—6 szkól 
pięcioklasowych. Wskutek tego tyleż szkól 
czeskich, w których teraz nasze dzieci muszą 
się męczyć, musialoby być zwiniętych, nau­
czyciele puszczeni na „urlop“. Czy się „bra­
cia“ na to zgodzą? W Michalkowicach na 
przeszło 1300 dzieci jest przeszło 800 polskich, 
musianoby więc zwinąć kilka klas czeskich, 
zwinąć i wydzialówkę czeską i przenieść 
szkolę polską do pałacu szkolnego czeskiego, 
a czeską szkolę do... trupiarni, w której dzi­
siaj „bracia“ mordują naszą młodzież. Tak sa­
mo w reszcie gmin wyżej wymienionych. Ale 
co tu mówić o tak „wysokich“ żądaniach, 
gdy nawet jednej szkoły nie można od „bra­
ci" wytargować! We wszystkich tych gmi­
nach ludność polska wniosła prośby i rezolu- 
cye za szkołą polską. Jakaż odpowdedź? Wy­
dział gminny w Hermanicach „z serca“ by dał 
szkołę polską, ale gmina biedna, w tym roku 
niema pieniędzy na szkolę polską, ale... w 
tym samym roku rozszerzy! szkolę czeską i 
przybudował do niej jednopiętrowy gmach. 
Wydział gminny malokończycki w odpowie­
dzi poradził, by „Macierz“ cieszyńska otwar­
ła prywatną szkołę polską! Wydział gminny 
w Muglinowie w odpowiedzi — rozszerzył 
czeską szkolę z odpowiednią przybudową. 
.Wydział gminny rw|Radwanicach stosownie 
do relacyi wójta Pasterniaka „jo mom trzech 
kwartyrników z Polski, ale ci nie chcą polskij 
szkoły“ odrzucił prośbę o szkołę polską. Wy­
dział gminny w Polskiej Ostrawie „nie miał 
czasu“ na załatwienie rezolucyi i prośby o 
szkolę polską, wniesionej w lutym. Natomiast 
niektórzy panowie z Wydziału oświadczyli, 
z głupia frant, żeby Wyazial gminny w Rych- 
wałdzie przyjął czeską szkolę, to oni przejmą 
naszą zaraz, zapominając, że należy zawsze 
naprzód z przed własnego progu śmieci za­
miatać. Tak się więc mniej więcej przedsta­
wia przychylność Czechów' do zgody z nami. 
Faktów takich, ilustrujących przychylność 
Czechów do nas, możnaby tysiące zebrać. Nie 
łudźmy się więc, nie dajmy się łapać na gład­
kie słówka „Ostrawskiego Dennika“, obliczo­
ne na zamydlenie oczu Czechom i Morawie, 
a kryjącym w sobie nowy sztych w polską 
pierś!

„Oni idą do nas z męstwem opornem 
i hardością, aby nas wygładzili i żony na­
sze i syny nasze i aby nas ztupili, ale my 
walczyć będziemy o dusze nasze i o pra­
wa nasze’4. 1 ks. Mach. 3.

B.

Z KARWINEJ.
W ubiegłą niedzielę, wszedł na ambonę 

ostatnie dni spędzający w tutejszym raju dla 
Jezuitów stary O. Jezuita Sieprawski i tak 
się biedaczysko rozpolitykował na te ostat­
nie dni, iż zupełnie niepotrzebnie gromił 
pewne dziewczyny że brały udział na festy­
nie sokoiim, w ubraniu polskiem (krakow- 
skiem), biorąc na wzór Chrystusa, iż ten 
zawsze w jednym ubraniu chodził i nie 
wdziewał innych ubrań. Zapytujemy się na 
tern miejscu Jezuity Siepraw'skiego, cóż te 
dziewczyny przez to zawinniły w dziewając 
na siebie strój polski? Zaznaczyć wypada 
iż owe dziewczyny podobno oświadczyły 
stan wczc, że więcej do kongregacyi nie 
pójdą (przedtem należały.) Tak to rzedną 
szeregi kongregacyi.

W nocy z poniedziałku na wtorek, w darli 
się nieznani dotąd rzezimieszcy, do lodowni 
rzeźnika p. Sylwestra Guziura, zabierając ze 
sobą znaczny zapas mięsa i wędlin, przy- 
czem się pokrzepili kwaśnym mlekiem, któ­
rego tam było pod dostatkiem.

W miesiącu sierpniu ma nastąpić otwar­
cie „Domu robotniczego“ zwanego po­
wszechnie „Domem proletaryuszy Karwiń- 
skich.“ Jest to duży gmach, w środku bardzo 
gustownie urządzony, który będzie chlubą 
całej Karwiny. Obecnie Wydział miejsco­
wego „Sokoła“ czyni starania o zakupno 
odpowiedniego gruntu pod budowę sokolni. 
Czy to również niebyłoby chlubą Karwiny. 
Oj" żeby ta szlachetna myśl przyszła jak 
najprędzej do skutku. Co dc sokolni, o tern 
jeszcze napiszemy później. A tern uparty 
Bartek niby na złość, w rzeczywistości 
w swojej głupiej, ślepocie umieścił tablice 
przy kręglowni z napisem „Bier-Garten“.

Czujduch.
Z WISŁY.

(Nadużycia czeskie.) Dzieją się 
nam tutaj wielkie krzywdy, dlatego o nich 
piszę. Czeski zarządca dóbr komory cie­
szyńskiej Żeliska niechce nam sprzedać 
drzewa z lasu, nawet tym, co w leste pra­
cują i musimy w zimie z naszymi dziećm. 
się mrozić. Dawniej kto w lesie pracował 
to mógł sobie odpadki zabrać do domu, 
teraz nie wolno i chłopi muszą z zimna 
zmierać w zimie. P. Żeliska posprowadzal 
sobie cudzoziemców do roboty, aby tutejsi 
nie mogli dostać pracy; woli obcych niż 
tutejszych chłopów z Wisły. Jeżeli p. Żeliska 
tak dalej będzie się z nami obchodził, to 
my się potrafimy użalić na niego. Mamy 
tutaj gminne polowanie, gminne rybołostwo, 
a wszystko to zagarnął p. Żeliska za byle 
co Niedawno on do Wisły przyjechał, a 
już się rozpanoszył jak szara gęś we stawku 
i chce już czechizować Wisłę, bo został 
wiceburmistrzem. P. Żelisko, przyszedłeś 
do polskiej gminy między polski naród, 
więc go szanuj i poważaj, bo inaczej Cię 
rozumu nauczymy. A czechizować się nie 
damy. Chłop z Wisły.

Z TOSZGNOWIC GÓRNYCH.
(Spór czesko-polski). W Toszo- 

nowicach Górnych jest tylko jedna 
rodzina czeska, której głowa starała się da­
wniej wywrzeć wpływ na gminę, aby wy­
budowała szkołę czeską. Obecnie, z powodu 
pewnego uświadomienia narodowego w tej 
gminie, siedzi po cichu. Gmina wybudo­
wałaby szkołę polską, ale jest uboga, zaś 
pieniędzy czeskich nie przyjmie, bo też nie 
czuje w sobie nic czeszczyzny.

Trochę odmiennie przedstawiają się sto­
sunki w Toszonowicach Dolnych. 
Tam statystycznie jest część Czechów, 
którzy oprócz paru wyrazów n i c p o cze­
sku nie rozumieją.

Wobec tego zdawałoby się, że ster w 
gminie dzierżą Polacy; ale gdzie tam. Gmi­
na ta należy do 2 kościołów czeskich (Do- 
bracice i Domasłowice), których księża 
(szczególnie w Domasłowicach) u p r a w i aj ą 
politykę czeską. Lud bardzo ma<u na­
rodowo uświadomiony; dalej — wierzący 
święcie w każde słowo księdza, niezależnie 
od tego, czy to rzeczy religijnej czy też 
politycznej się tyczy, idzie tam gdzie on 
każę. Część ludności stanowią ewangelicy 
Mci są już więcej uświadomieni. Obecnie 
Toszonowice odczuwają z powodu odle­
głości od okolicznych szkół brak szkoły u 
siebie i tę okoliczność chce „Mati ca*
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wyzyskać, aby tam postawić szko­
łę czeską. Ta szkoła zresztą jużby może 
stała, gdyby nie część Toszonowian kato­
lików z wójtem Woźnicą i ewangelicy tam­
tejsi się nie oparli. Ale Czesi mają na wszy­
stko sposób; oto 1) językowi czeskiemu 
dają charakter religijny i powiadają: „Co 
czeskie, to katolickie, a co polskie 
to ewangelickie. 2) głoszą, że język, któ­
rymi mówią, jest czysto czeski itd. itd.

Gorsze jeszcze, wprost ohydne stosunki 
na 2 przysiółkach Wołowcu i Za Wado­
wicach. Te dwa przysiółki szkoły nie 
miały. Wołowiec posyłał część dzieci do 
czeskiej szkoły w Domasłowicach, część do 
polskiej w Grodziszczu. Ludność czysto 
polska; oprócz wyrazu „cesta“ używanym 
i tak na całym prawie Śląsku innej cze- 
szczyzny nie zna. 1 cóż się dzieje! Korzy­
stając z braku uświadomienia narodowego 
i z wpływu, jaki tu wywiera ksiądz „ Má­
ti ca“ spieszy z pomocą „swoim ro­
dakom“ buduje im czeską szkołę, sprowa­
dza czeskich nauczycieli, jednego Filipka, 
zaciekłego nieprzyjaciela Polaków i agita­
tora, a drugiego aż z Moraw i następuje 
czeszczenie dzieci polskich. Część ludności 
pozyskało się zaraz rozmaitymi szopkami, 
jak strzelaniem, balem, wódką i t. p. część 
zaś, która się wstrzymywała od posyłania 
do tej szkoły przerobił ksiądz po swojemu 
używając nawet do tego ambony. Na moje 
przedstawienie, dlaczego posyła dzieci do 
tej szkoły odpowiedział jeden rolnik: „J o- 

-bym tam dziecka nie dał, aleby się 
za to wielebny pon na mnie gnie­
wał i“.

Ledwie nauka się rozpoczęła a już przy­
szło do zatargu między nauczycielami z 
jednej a rolnikami z drugiej strony z po­
wodu języka. Dzieci bowiem nic nie rozu­
miały swoich nauczycieli; odpowiadały parę 
słów, ale po polsku — za to dostały 
kije itd. Ludność spostrzegła się teraz, ale 
za późno. Chciano wysłać deputacyę do 
Opawy i do „Maticy“, aby choć w pier­
wszej klasie uczono po polsku; naturalnie 
szło to tylko z ich serca a z braku znajo­
mości tych stosunków, że „Matica“ dla Po­
laków, ale nie dla polskiego języka stawia 
szkołę. Nauczyciele są mniej nauczycielami 
a więcej agitatorami; dzieci nie mają 
stałego czasu nauki, jeden dzień przychodzą 
o 9, drugi o 11, trzeci popołudniu a siedzą 
w szkole godzinę, albo dwie.

Widząc, że ludzie- nie są bardzo przy­
chylni tej szkole, starają się o przychylność 
dzieci w iście dziecinny sposób : Oto za­
miast uczyć wyprowadzają dzieci porą letnią 
na pole, grają im na skrzypcach, a 
dzieci tańczą itp. Przychylnych sobie 
’ szkole czeskiej ludzi nazywają postępo­
wymi, mądrymi itp., a zaś przeciwników 

j. bardziej uświadomionych rolników — 
Polaków — chacharami głupimi osłami, 
dp. — Spokój, jaki tu panował został za­
kłócony już na zawsze; Matica chce»ci­
snąć się aż po Cieszyn, używając nieraz 
podłych sposobów. Mało było tym agitato­
rom — nauczycielom z Wołowca i Zawa- 
dowic, że zabrali Wołowiec; łazili i do są­
siednich gmin, które już mają szkoły pol­
skie, agitując za szkołami czeskiemi, chociaż 
na lekarstwo nigdzie Czecha nie znajdziesz ; 
dopiero groźna postawa rolników zmusiła 
tycn panków do tego, że się już więcej nie 
pokazują.

A dalsze skutki tego czeszczenia: Lu­
dność polska, mając u siebie tylko szkołę 
czeską, widząc, że dzieci zysku prawie ża- 
onego z ; niej nie odnoszą, czuje, że jej 

' C2e8°ś -brakuje ; więc czego ? nie zdaje so­

bie jasno sprawy, że to nauki czytania, pi­
sania, rachunków itp. bo przecież tego w 
szkole „uczą“, a więc brakuje niemieckiego. 
Powiada: „po polsku umiemy, po czesku 
też, teraz trzeba nam szkoły niemieckiej. I 
staje się rzecz dziwna: Rolnik ten, który na 
na rozkaz księdza swego posłał dzieci do 
czeskiej szkoły, nie słucha już tego księdza, 
który, gdy się rozchodzi o niemieckie i 
wbrew jego życzeniom zwraca się do 
„Nordmarków“, „Schulvereinów“ i tam prosi 
o szkołę niemiecką. Mamy już przecież 
uchwałę gminy Podlesia (poza Domasło- 
wicami w stronę Frýdku), gdzie zebrani 
rolnicy wyrzucili czeskich nauczycieli ze sali, 
a uchwalili założyć szkołę niemiecką. To 
samo nastąpi i w Domasłowicach niezadługo 
i na Wołowcu, wogóle wszędzie tam, gdzie 
„Matica“ zbudowała swoją szkołę wśród 
ludności polskiej. O zaburzeniach, jakie 
powstają tam, gdzie stanie szkoła „Maticy“ 
już nie wspominam. Ludność jest tak oba- 
łamucona, że nawet nie umie odróżnić 
mowy polskiej od swojej „czeskiej“. A 
przecież u Czechów szowinistów jest chęć 
stawiać szkoły „Maticy“, aż po Białą. Prze­
ciw komu więc „Matica“ na Śląsku pracuje? 
Komuż chce szkoły wydzierać, czy Niem­
com? Nie, swym braciom Polakom, 
„z którymi chce wespół praco­
wać.“ Nic więc dziwnego, że wobec tego 
uważamy Czechów za niebezpieczniej­
szych i większych nieprzyjaciół, 
aniżeli Niemców. Żadnej wsi nie mo­
żna w ciągu nawet kilkudziesięciu lat zger- 
manizować, zaś na pozór zczeszczyć można 
w paru latach.

Ta sama historya odnosi się do wsi 
Domasłowic i okolicy. Tam była oddawna 
szkoła polska; dopiero proboszcz Czech 
namówił ludność (pod pozorem wyznania) 
przed kilkunastu laty do zczechizowania 
szkoły. Ludność ta mimo szkół czeskich 
mówi do dzisiaj po polsku, a chyba naj­
lepszym tego dowodem jest to, że nauczy­
ciele Czesi nie mogą się ani z ludźmi, ani 
z dziećmi w szkole domówić i dlatego 
uczą się na gwałt po polsku. Nawet (fakt) 
dwaj z tych nauczycieli oświadczyli, że 
dziwią się, że tam czeska szkoła stoi, kiedy 
ludność mówi po polsku.

Więc wobec tego zapytamy, jakież to 
to braterstwo ci nasi serdeczni Czesi wy­
znają. Wierzymy, że chcą nam dłoń uści­
snąć, ale dopiero w Krakowie, po zagar­
nięciu całego Śląska. Chcieli przecież wy­
korzystać walkę Polaków z Niemcami i sta­
wiać czeską szkołę w okolicy Dziedzic 
(pfui !) — Niechże się więc nie dziwią, że 
uważamy ich za gorszych wrogów od 
Niemców, a wszelkie zbliżenia pol­
sko-czeskie za skończoną blagę 
i za poddanie Czechom sprawy 
naszej polskiej. Czesi dokony- 
wują mordu narodowego na na­
szych dzieciach, dlatego o zgodzie 
mowy być nie może. Skierka.

MICHAŁKOWICE.
(Jeszcze słówko o zakończeniu 

roku szkolnego w szkole polskiej.)
W ostatnim numerze Głosu ludu poda­

liśmy wstrętu postępowanie proboszcza Tag- 
liaferry w obec Polaków w Michałkowicach, 
nazywając go zfanatyzowanym księdzem 
katolickim, nad czem się nasz czcigodny 
duszpasterz bardzo miał rozgniewać. Nie 
możemy zrozumieć dlaczego się ks. pro­
boszcz gniewa ? Przecież ludzie się na niego 
pogniewali przychodząc całymi gromadami 
na nabożeństwo szkolne, które ks. proboszcz

nie odprawił. Że jest zfanatyzowanym księ­
ży*11 tego nam nigdy nie może odeprzeć. 
Na dowód tego przypatrzmy się księdzom 
w innych miejscowościach o różnych naro- 
nowościach a mianowicie : w Dobrowie, 
Rychwałdzie, Dziećmorowicach, Orłowej itd’. 
w Rychwałdzie znienawidzony przez Cze­
chów ks. Niemiec odprawia dla dzieci pol­
skich, ze szkół czeskich nabożeństwa oso­
bne na początku i końcu roku szkolnego 
przy czem nie zaszkodzi wspomnieć, że to 
są szkoły prywatne. Nie inaczej ma się 
sprawa w wyżej wymienionych miejscowo- 
Sdach. Tylko u nas w Michałkowicach ks. 
lagliaferro nie chce pozwolić dzieciom 
szkolnym na zakończenie roku tak, jak im 
Sm0 TÓSł’ T° ,UŻ chy.ba więcei íak fana- 
y • ym postępowaniem bynajmniej ks. 

Pr°boszcz nie Przyczyni się do podniesienia 
już upadłego ducha religijnego. Jeżeli się 
w te młode serca dzieci wszczepia przez 
samego proboszcza nienawiść do kościoła 
w tedy nie trzeba się dziwić, jeżeli gmina 
Michałkowice uchodzi za czerwoną Nie 
długo będzie trzeba czekać a kościół będzie 
stał pustkami gdyż ludzie światlejsi czy to 
Czech czy Polak, brzydzą się jednostronno­
ścią ks Tagliaferry który tylko Czechom 
cholewki smali i pozwala się za nos wodzić 
Dr Szulcowi et consortes. Jeżeli w krótkim 
czasie stosunek ks. Tagliaferry do Polaków 
się nie zmieni wtedy zapukamy do innych 
drzwi gdzie nam otworzą. Tak się przed­
stawia ks. Tagliaferro. Jest to naganiacz 
czeski w sutannie i kwita.

Robotnik.

SUCHA ŚREDNIA.
Szanowna Redakcyo !

Bardzo się ucieszyłem, gdym w ostatnim 
Waszym numerze „Głosu“ wyczytał kore- 
spondencyę o stosunkach w naszej gminie 
i stosunkach szkolnych. Cieszę się tym wię­
cej, ponieważ nabrałem przekonania, że nas 

przecież więcej, co jednako myślimy a 
gdybyśmy się zebrali, może by nas była 
wcale pokaźna liczba. Gdybyśmy chcieli wy­
razić wszystkie nasze życzenia i dolegliwości 
co do stosunków w naszej gminie, a szczegól­
nie w szkole, to musielibyśmy więcej niż raz 
lub dwa napisać do Waszej gazety. Mieliśmy 
od dawna trzyklasową szkołę, a pięć nauczy­
cieli. Ponieważ mieliśmy trzy lokale, więc 
uczyli nauczyciele po % dniu, a dzieci też cho­
dziły po pół dniu do szkoły. Rozumie się, że 
naukö nie ■ postępowała jak się należało i że 
dzieci nie korzystały, jakby korzystały przy 
nauce całodziennej. — Wybudowaliśmy pię­
kny budnęk szkolny i radujemy się, że bę­
dziemy mieli klas ile nauczycieli i że dzieci 
się więcej nauczą, bo się będą uczyć całe dnie. 
Budowa nas kosztowała bardzo wiele, tak, że 
będziemy musieli płacić przez najmniej 1-0 
lat 200 proc, podatku na naszą szkołę. Kto 
zna stosunki w naszej gminie, kto wie że 
większość ludności jest z 10 palców żyjącymi 
robotnikami-chałupnikami, ten przyznać musi 
że to ofiara wielką. Dlatego myślę, że mamy 
prawo żądać, ażeby nauka raz się naprawiła 
i dzieci nasze więcej się uczyły.

Nauka zależy od nauczycieli. Pod tym 
względem powinniśmy sobie więcej życzyć, 
niż by sobie kto myślał. Nie budowaliśmy 
5-klasowej szkoły, ażeby w niej znalazło za­
trudnienie 5 nauczycieli, ale ażebyśmy mieli 
z postępów naszych dzieci radość i ażeby 
nasze dzieci uczyło 5 nauczycieli tęgich i fa­
chowo wykształconych. Lecz tak u nas dotąd 
nie jest. Powiatowa .Rada wysyła nam na­
uczycieli jakichś niedokończonych gimnazy- 
astów i pensyoMowanych finansów, nie pyta 
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się nas, czy z nich jesteśmy zadowoleni, a 
sama już blisko 6' lat niewysyła inspektora 
do naszej szkoły, ażeby się o postępach i ca­
łej nauce przekonał.

Zeszłego roku uczył pierwszą klasę ten 
niedokończony gimnazyasta. Choć się nigdy 
nie uczyliśmjr nauki wychowania, to przecież 
z doświadczenia przekonaliśmy się, że kiedy 
uczył nauczyciel R. pierwszą klasę, to dzieci 
zrobiły nieporównanie lepsze postępy, niż 
przeszłego roku. Dzieci nie chodzą do szkoły, 
ażeby tam cały czas tylko siedziały. Dlatego 
żądamy, ażeby kierownik szkoły postarał się 
o lepsze siły nauczycielskie, ponieważ wiemy, 
że o takie dziś wcale nie trudno.

Dziękujemy szanownej redakcyi za szcze­
re zaopiekowanie się nami i kreślimy się z 
najgłębszym szacunkiem

Kilku Rodziców.

KRONIKA.
Frysztat. Polskie Towarzystwo gimna­

styczne „Sokół“ we Frysztacie urządza dnia 
9. sierpnia b. r. wielki festyn sokoli w ogro­
dzie pp. Friedlów na Granicach obok Czar­
nego lasu. Program festynu bardzo urozmai­
cony. Złożą się na niego: ćwiczenia, sokole, 
różne zabawy i gry, n. p. loterya, kręgle, pa­
szcza, cukiernia, koło szczęścia i konkurs 
piękności, oraz zabawa taneczna. Bufet na 
miejscu. Pochód z muzyką o godz. 2. popo­
łudniu z lokalu p. Rudolfa Małysza na miejsce 
festynu. Wstęp na festyn i zabawę taneczną 
42 hal. (2 hal. na „Macierz szkoln“. W razie 
niepogody festyn odbędzie się dnia 15. sier­
pnia.

Rodacy! Przybądźcie z bliska i z daleka 
ażeby spędzić kilka chwil miłych razem 
przyczynić się funduszami na cele narodowe.

Wydział „S o k o ł a“ w e F r y s z t a c ie.
Polskie Tow. gimn. „Sokół“ w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 2. sierpnia ze współ­
udziałem kilku innych towarzystw sokolich 
wielką wycieczkę do Ustronia i to bez wzglę­
du na pogodę. Uprasza się wszystkie Towa­
rzystwa sokole, ażeby nadsyłały w najkrót­
szym czasie kwestyonaryusze wprost do Wy­
działu „Sokoła“ cieszyńskiego. Również gnia­
zda, które biorą udział w naszej wycieczce, 
zechcą przyjechać z pociągami ranniejszymi, 
które przyjeżdżają około godz. 8. rano do Cie­
szyna. Druhowie umundurowani zechcą przy­
być o godz. 9. rano do sali Domu Narodowe­
go. celem przećwiczenia musztry. Program 
wycieczki będzie następujący: 1) Odjazd z 
Cieszyna o godz. 10. min. 5 przedpołudniem 
ze stacyi Cieszyn-Bobrówka. 2) Przyjazd do 
Ustronia o godz. 11. min. 15 i pochód z muzy­
ką z dworca kolejowego do restauracyi p. Ad. 
Lubojatzkiego. 3) Od godz. 11. m. 45 do godz.
1. popołudniu próba ćwiczeń na gminnej tar­
gowicy. 4) Od godz. 1« do godz. 2. min. 45 
wspólny obiad w restauracyi p. Lubojatzkiego 
(bilety obiadowe wydawane będą po * K 20 h, 
chcący wziąć udział we wspólnym obiedzie, 
musi koniecznie conajmniej kilka dni naprzód 
zgłosić się do tutejszego „Sokoła“). 5) Od go­
dziny 3. do godziny 8. wieczorem wielki f e - 
styn ludowy na miejscowym placu. 6) 
Między godz. 4. i 6. popołudniu publiczne ćwi­
czenia gimnastyczne na targowicy gminnej:
a) ćwiczenia wolne druhów; b) ćwiczenia na 
przyrządach; c) ćwiczenia wolne druhiń 
wstążkami; d) piramidy; e) ćwiczenia lanca­
mi. 7) O godz. 8. min. 45 powrót koleją do 
Cieszyna. Podczas festynu i ćwiczeń przy­
grywać będzie „Lutnia“ ustrońska.

Wstęp na festyn 40 h. Ceny miejsc siedzą­
cych do ćwiczeń publicznych: pierwszorzęd­

ne miejsca po 2 K, drugorzędne po 1 K 50 h, 
dalsze po 1 K; bilety te uprawniają także do 
wstępu na festyn bez osobnej dopłaty. Do 
miejsc stojących wystarcza zwykły bilet 
wstępu na festyn. Dzieci płacą połowę. Wy­
cieczka odbędzie się bez względu na pogodę.

Dziedzice. Z powodu silnych deszczów i 
niepogody odkłada „Sokół“ swój festyn z nie­
dzieli, 26. lipca na n i e d z i e 1 ę , d. 9. sier­
pnia. Czołem! — Wydział.

Pies szczeka, wiatr niesie. Wszystkie ga­
zety czeskie, tak tygodniki, jak i codzienne, 
n. p. „Dennik Ostravsky“, „Ostra­
van“ lub „Noviny Teszinske“, z gorli­
wością lepszej godnej sprawy plują i szczeka­
ją na Polaków śląskich. Codziennie tam roi 
się jak żab w bagnie po deszczu pełno ma­
łostkowych, płytkich, chamskich i głupich na­
paści na Polonię śląską. Oczywiście Czesi ża­
dnego uczciwego powodu nie mają pluć i wal­
czyć z tutejszymi Polakami, nie mogą jedynie 
strawić tego, że Polacy nie chcą się dać zcze- 
chizować. Stąd gniew, stąd napaści i oszczer­
stwa. Udało się Czechom jedną ręką uwolnić 
z kajdan niemieckich, za to drugą ręką chcą 
gnębić Polaków na Śląsku i czechizować. 
Gdzie mogą, tam czechizują, gdzie się im to 
nie udaje, tam zgrzytają zębami i szczekają 
na wszystko, co polskie. Jak to dobrze, że 
Świnia nie ma rogów... Teg<a rodzaju stanowi­
sko jest bystrą wodą na młyn hakatystyczny. 
Bijąc Polaków, pomagają Niemcom. Co się 
tyczy zaś gróźb czeskich, to my się tej walki 
z Czechami nie boimy. Nie zjedli nas Niemcy, 
nie zjedzą nas i dorobkiewicze czescy. Z pol­
skiej strony nie było nigdy takiej rozpasanej 
i głupiej nienawiści, jak to widzimy u Cze­
chów. Tylko wielka złość i zaciekłość z je­
dnej strony, z drugiej chamstwo i głupota mo­
że posługiwać się tak niskimi środkami. Kłam­
stwo jedzie, głupota pogania.

Skrzeczoń. Oddział „Sokoła“ niem.-lutyn- 
skiego w Skrzeczoniu urządza w niedzielę, d. 
9. sierpnia b. r. wielki festyn w Borku, połą­
czony z ćwiczeniami sokołów, sokolic i chłop­
ców, jako też różnemi grami i zabawami. Po­
czątek o godz. 1. popołudniu. Pochód ruszy 
z lokalu „Sokoła“ do lasku z muzyką. W cza­
sie niepogody zabawa taneczna w lokalu.

Słuszna uwaga. Od jednej z naszych pre- 
numeratorek otrzymujemy następującą u- 
wagę: Polacy powinni kupować rylko 
u swoich. Hasłem naszem powinno być
Swój do swego“, kupujcie tylko u swoich 

wyroby swojskie! To hasło powinno rozsze­
rzać w każdym numerze każda polska ga­
zeta na Śląsku, każde stowarzyszenie, każdy 
Polak. Powinniśmy się wzajemnie pilnować, 
czy który z nas nie sprzeniewierza się temu 
przykazaniu. W najkrótszym czasie powinien 
wyjść spis firm polskich, które powinien być 
stale ogłaszany we wszystkich gazetach pol­
skich.

Nie będę się dalej rozwodził, czego nam 
jeszcze potrzeba, o tern napiszę kiedyś pó­
źniej. Przedewszystkiem zacznijmy odtąd po­
pierać tylko naszych, nie zamawiajmy u 
Niemców. Pieniądze na oszczędność nośmy 
do naszych kas, towary kupujmy w naszych 
Spółkach spożywczych, lub gdzie takowych 
nie ma, u naszych kupców. Wszelkie zamó­
wienia róbmy tylko u swoich rzemieślników.

Nie chodźmy do tych Sklepów, gdzie szy­
dzą z nas i z naszego języka. Nie pijmy ná­
poji z tych fabryk i browarów, których urzę­
dnicy nas wygwizdują. Jednem słowem nie. 
pchajmy naszych pieniędzy Niemcom, którzy 
potem za nie kupują zgniłe jaja, gwizdawki 
i pedardy.

Ten jest prawdziwie niezależny, kto jest 
ekonomicznie niezależny. Tam, gdzie jest za­
leżność ekonomiczna, tam nie ma prawdziwe

swobody. O tern każdy Polak na śląska wie­
dzieć powinien. Franciszka K.

Rychwałd. Polska Straż pożarna urządza 
tutaj w niedzielę, dnia 2. sierpnia wielki Fe­
styn ludowy w lasku p. Sznapkowej. Program 
następujący: W sobotę wieczór „capstrzyk“ 
przy oświetleniu sztucznem. W niedzielę o 
godzinie 2. popołudniu pochód z muzyką od> 
polskiej szkoły przy kościele na miejsce wy­
cieczki, gdzie będą przygotowane dobre po­
trawy i napoje dla głodnych i spragnionych, 
zaś dla chętnych zabawy różne nowości i nie­
spodzianki. Wieczorem ognie sztuczne, a po 
powrocie zabawa towarzyska i koncert w go­
spodzie i. na Wójstwiu. Przygrywać będzie 
znana kapela „Śpiewoków“.

W razie niepogody wycieczka nie 
będzie odłożoną, lecz odbędzie się w tą 
samą niedzielę zabawa taneczna na „Wój­
stwiu“. Komitet wycieczkowy uprasza 
wszystkich Szan. obywateli z bliska i daleka, 
jakoteż wszystkie okoliczne polskie Towa­
rzystwa o liczne przybycie.

Ustroń. (Przed wycieczką so ko - 
ą.) Niemcy nie mogą spokojnie strawić tego, 

iż w niedzielę ma się tu odbyć wycieczka „So­
koła“ cieszyńskiego. Dlatego też krzykacze 
niemieccy zwijają się, aby uroczystość soko. 
lą uniemożliwić. „N o r d m a r k“ cieszyński 
rozesłał tu po obywatelach tutejszych agita­
torów swoich, aby podburzyć ich przeciw So­
kołom; agitatorowie ci zwrócili się nawet do 
robotników z miejscowych hut i fabryk, chcąc 
ich użyć do swych celów. W agitacyi swej 
posługują się nordmarkowcy p i e n i ą d z m i 
nawet, za pieniądze usiłując tu utworzyć bo­
jówkę robotniczą przeciw Sokołom. — Dare­
mna jednak ich praca! W polskim Ustroniu 
Niemców nie obawiamy się, tak samo, jak nie 
wierzymy, by robotnicy — bez względu na 
narodowość swą — dali się użyć do celów 
wyżej zaznaczonych. Owszem dowiadujemy 
się, że większość robotników cieszy się z za­
powiedzianej wycieczki i myśli się stawić li­
cznie na niej i że w danym razie potrafi po­
kazać pięście swe wszelkim burzycielom spo­
koju. — Kilku nordmarkowców wyjechało też 
do Bielska i Skoczowa celem ściągnięcia do­
branych swych towarzyszów na niedzielę do 
Ustronia. Przygotowania wszystkie czynione 
są poufnie. Ma być urządzona niespodzianka, 
któraby dotknęła Sokołów zupełnie niespo­
dzianie i odrazu całą uroczystość zepsuła.

Wobec tych wszystkich kroków niemie­
ckich nie potrzebujemy chyba apelować do lu­
dności, by stawiła się licznie w Ustroniu. 
Obowiązkiem to przedewszystkiem wszyst­
kich towarzystw sokolich, z których żadnego 
w niedzielę nie powinno braknąć w Ustroniu. 
Obowiązkiem dalej całej ludności z Ustronia 
i okolicy, która powinna stawić się jak naj­
liczniej.

Zabezpieczenie emerytury urzędników 
prywatnych. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych w ogłoszeniu z dnia 1. lipca 1908 r„ L 
127 D. u. p., naznaczyło termin na pierwsze 
zgłoszenie w myśl ustawy z d. 16. grudnia 
1906, w D. u. p. Nr. 1 z r. 1907 zobowiązanych 
do zabezpieczenia urzędników prywatnych 
dzień 1. sie.rpni.a b. r. Zgłoszenia musi 
przeto nastąpić w przeciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia tegoż, w c. k. Starostwie powia­
towym we Frysztacie.

Zgłoszenie musi być przedłożone na prze-
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pisanych do tego formularzach urzędowych, 
öy przeciwnym razie zostanie unieważnione. 
Można je otrzymać w c. k. Starostwie powia­
towym we Frysztacie, biuro 1. 1, za darmo 
razem z objaśnieniami. (1—1)

Rozmaitości.
Walka o prawo wyborcze dla kobiet w 

Anglii. 21. czerwca urządziły kobiety, doma­
gające się prawa wyborczego, wielką demon- 
stracyę w Londynie. Przeszło 30.000 kobiet 
z 'wszystkich sfer ludności i kilka tysięcy 
członków niezawisłej partyi robotniczej udało 
Jię siedmioma procesyami do Hydeparku, 
gdzie wypowiedziano liczne mowy za poli- 
tycznem równouprawnieniem kobiet. Oprócz 
Przedstawicielek wielu miast prowincyonal- 
iych przybyły także delegatki z Szwecyi, 

Norwegii i innych krajów europejskich.
Niemiecka bezczelność. W przedostatnim 

zeszycie „Simplicissimusa“, tygodnika ilu­
strowanego, wydawanego w Monachium, 
znajduje się rysunek, przedstawiający męż­
czyznę w stroju węgierskim z czasów Zriny' 
-go o rysach twarzy Huna, który depce po 
trupach zaścielających niezmierną płaszczy­
znę. Olbrzymi chłop opiera się na szablicy 
z nadzianem na niej niemowlęciem. Nad ry­
sunkiem napis: „Die armen Polen“, u dołu: 
„Wenn das so weiter geht, werden uns die 

reussen so behandeln, wie wir die Ruthe- 
nen“.

Rysownik Gulbransson, inspirowany przez 
progów naszego narodu, skłamał niecnie. 
Dzieje wojen, prowadzonych przez Polskę nic 
P°dają faktów znęcania się nad pobitymi. Ry­
cerz polski i żołnierz polski, srodzy w boju, 

■o bitwie odznaczali się łagodnością, nie mor- 
owąli nigdy bezbronnych, nie hańbili nie­

wiast, nie znęcali się nad niemowlętami. Wy­
starczy natomiast przypomnieć wojnę francu- 
sko-niemiecką w r. 1870/1. Niemcy palili 
wówczas francuskie miasteczka i sioła, wy­
syłali łupy wagonami do ojczyzny a za wol­
nych strzelców, którzy szarpali drobniejsze 
oddziały niemieckie, rozstrzeliwali starców, 
ludzi niewinnych.

Skutki pruskiego szkolnictwa. „Dziennik 
Kujawski“ zamieszcza list, który jest dowo­
dem, jak szkoła ludowa pruska nie wypełnia 
swego naturalnego zadania, a stojąc na usłu­
gach politycznych interesów, nie zajmuje się 
ojczystym językiem dziecka szkolnego.

List nadesłany brzmi:
„Ja biem chciał Wielmorznego Ksienda 

Proboszca oh pare Słov pogrosic aby 
Ksonc Proboszc taky Dobry bieł i mi Tam- 
teczech Nochtierjuszcy ałbo Rechckondu- 
łov Adresy mi mogl Nadesłach po ja mam 
tam wie Mogiełnie jedin Termyn, i ja sie 
na ten Termyn, niemoge Fstawic po ta 
Podrocz mi jest Zadałeka dlatego muczę 
sie bies Noterijucza, albo bies Rechckon- 
dula zastompich Dahc.

To bim chciał Wiełmorznego Ksienda 
Probocza poprosić, abi Ksonc Probobcz ta­
ki dobrl bieł i mi tle Adresy jak Neiprien- 
dy Nadesłać.

Spozdrawieniem
(N. N.) 

Rostroitier.“
Z listu wynika, że piszący ma termin są­

dowy w Mogilnie i chciałby, ponieważ z Ber­
lina nie może przyjechać, dać się zastąpić 
przez Nochtierjucza (notaryusza) lub Rech- 
ckonduła (adwokata). Autor listu jest, zdaje 
się, restauratorem (rostroitier — restaura­
teur).

Powyższy, potworną i zupełnie zepsutą

polszczyzną pisany list jest świetnym dowo­
dem o skutkach szkoły niemieckiej. Szkolą 
niemiecka koszlawi, łamie psuje tylko język 
polski; to winno być wskazówką dla rodzi- 
ców-Polaków, że Polacy swoje dzieci jedynie 
do szkół polskich posyłać powinni. Polska 
szkoła dla Polaków.

Ubezpieczenie robotników w Hiszpanii 
W obecnej chwil hiszpańskie prawodawstwo 
przewiduje przymusowe ubezpieczenie oa 
nieszczęśliwych wypadków w tym znaczeniu, 
że państwo może.zażądać od przedsiębiorcy 
zabezpieczenia robotnikom renty inwalidzkiej. 
Kas zabezpieczenia urzędowego robotników 
na wypadek choroby i w razach niezdolności 
do pracy nie ma. Istniejące prawa o wypad­
kach nieszczęśliwych z dnia 30. stycznia 
1900 r. potrzebuje gruntownych zmian. Dla 
tych powodów przedstawiono w lipcu roku 
ubiegłego odpowiedni projekt prawny. Opra­
cowanie projektu poprzedzał cały szereg na­
rad z udziałem delegatów robotniczych i 
prywatynych przedsiębiorstw ubezpieczenio­
wych od nieszczęśliwych wypadków. Dele­
gaci robotników nie chcieli przymusowego 
ubezpieczenia. Projekt przepisuje tylko zbie­
ranie kapitałów celem zabezpieczenia robo­
tnikom renty inwalidzkiej. Ubezpieczenie od 
choroby dokonywa się w Hiszpanii przez ka­
sy wzajemnej pomocy i kasy Towarzystw. 
Oprócz tego istnieje cały szereg kas, zajmu­
jących się ubezpieczeniem na wypadek cho­
roby. Co się tyczy ubezpieczenia starości, 
to tylko ci, którzy się znajdują na służbie pań­
stwowej, otrzymują rentę, a robotnicy pra­
cujący tylko w większych przedsiębiorstwach 
prywatnych, przy których utworzono podo­
bne kasy. Obecnie stowarzyszenie społeczne 
opracowało projekt prawa o urządzeniu przez 
państwo „narodowej“ kasy ubezpieczeniowej 
popieranej przez skarb państwa.

strzeżenie!
. F rosimy Wielmożną Panią żądać przy zakupnie 

Hie po prostu: paczkę lub skrzyneczkę „cykoryi”, 
lecz wyraźnie prawdziwy wyrób

:Francka:
by otrzymywać stale ten sam najlepszy wyrób, 
gdyż nasze opakowanie bywa często podrabiane 
przez używanie papierów o podobnoj barwie i 
2 podobnym drukiem.

Konkurs.
Gmi la Dąbrowa (Śląsk austryacki), 
obsadzi z dniem I. września 1908 

roku, posadę 

mistrzyni 
na publicznej ochronce, połączonej z VI. 
klasową polską szkołą ludową w Dąbrowie.

Roczna płaca wynosi 909 koron.
Kompetentki winne wnieść podania do 

dnia 15. sierpnia b. r. na ręce pod­
pisanego Przełożeństwa gminy.

Przełożeństwo gminy w Dąbrowie, 
(Śląsk austryacki), 

dnia 10. lipca 1908.

3-3 Burmistrz: J. Guziur.

■ Nowe zeszyty szkolne ~~
3;a zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 

Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T.’ Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Do wynajęcia
DOM v STONAWIE (na Ameryce), w 
którym od dłuższego czasu wykonuje się 
handel towarów mieszanych, a w którym 
znajdują się sklep, 2 izby, kuchnia, magazyn, 
piwnica i szopki. Dzierżawca dostanie też 
kawałek pola do używania. Bliższej wiado­
mości udzieli p Leopold FEBER w Sto- 
nawie. 1—3

DRUKARNIA
Towarzystwa Domu Narodowego 

w Cieszynie, ul. Newe miasto 1. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych.

W-------------------------------------------  _ _ g.
Śpi&óllujcie a przekonacie się

że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linii do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphi, Portland, Halifax, Sï. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kole] 

amerykańską adresować :
Wo podrśźy BusNr.sc flotedam (Holland).

D .kemeniów żadnych nie ę_ trzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 nal.

(s9 według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, blok:,
6^ podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- ® 

piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty «vidokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

.Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzvp’ec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję ś®

IB po cenach oryginalnych.
(B Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

® Józef Nowak, introtigatomia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii
jest do obycia we wszystkich księgarniach.

Budynek nowy
w pobliżu wielkiej kolonii dogodny dla 
krawca lub szewca jest zaraz do sprzeda­
nia. Na razie potrzebne 2000 koron, reszta 
może być spłacona po roku. Bliższej wia­
domości udzieli Redakcya nasza.

Ombpca
z porządnej rodziny pod dogodnymi wa 

runkami za ucznia przyjmie zaraz
i-i Jó::ei S5zcigtas tapicer
i siodlarz we Frysztaeie.

Wydawca : Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar wc Frysztaeie,

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich no przysłanych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunt ■ w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i nich 
składać zadatki. Ui .wy U podlegają zatwierdzeniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zaołędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pacfccis idrcs: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Poc­
ieszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszów a 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Mamek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żuro’ eski pow. Rohatyn. 1VH

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4 /0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- IV
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na Kw
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze Jjy 
terminy do spłaty ■!

Bank ^aircel&cyjsay we Lwowie
Gmach własny ul. Br-aj&rowska L. 11. a.

Księgarnia p. „S' .LLA“ w Cflesryfije,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór matę- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek.

Drukarnia „To w. L mu Narodowego“ (Pnwel Mitręga) w Cieszynie,
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tnuia
ORGAN; POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

BDttB

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką...............................................K.
Półrocznie „ ..................................”
Kwartalnie „ .......................................2 ”

V/ Niemczech : i W Królestwie Polskiem :
Bseznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłka 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. — j

Redaktor odpowiedzialny j
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTAC1E“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki.20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowe;.

Brońmy słowem i czynem naszych narodowych prawi _________

O poiską szkołę realną na 
Śląsku.

Podczas dyskusyi budżetowej w parlamen­
cie, wyłoniła się sprawa utworzenia polskiej 
szkoły realnej dla Księstwa Cieszyńskiego. 
Poruszyli tę sprawę mówcy Koła polskiego; 
nie zapomnieli o niej również posłowie socy- 
alistyczni ze Śląska. Sprawa ta staje się dla 
Polaków na Śląsku coraz bardziej aktualną 
i nie schodzi ze szpalt śląskiej prasy.

.. ...Powody, które kwestyę polskiej szkoły 
realnej na pierwszy plan wysuwają, są wielo­
rakiej natury. Z upaństwowieniem w r. 1903 
gimnazyum polskiego w Cieszynie zakończył 
się pierwszy okres walki o średnie szkolnic­
two polskie. Drugi okres, to walka o polski« 
seminaryum nauczycielskie. 1 ten okres po 
znacznych ofiarach pieniężnych ze strony 

^Macierzy szkolnej“ skończył się dla nas 
względnie pomyślnie, postanowieniem utwo­
rzenia odrębnego polskiego zakładu na Bobr­
ku pod Cieszynem w roku przeszłym.

Te dwa jednak zakłady potrzebom ludno­
ści polskiej nie czynią zadość. Jeżeli uwzglę- 
dnimy, że seminaryum nauczycielskie jest 
właściwie zakładem o charakterze zawodo­
wym, wówczas w rezultacie pozostanie dla. 
300-tysięcznej ludności polskiej, stojącej na 
bardzo wysokim stopniu oświaty i kultury, 
jeden średni zakład naukowy, t. j. gimnazyum.

Pokrzywdzenie ludności polskiej najlepiej 
wykażą cyfry. Niespełna 50 tysięcy Niemców 
posiada w Księstwie Cieszyńskiem pięć szkół 
średnich, a mianowicie gimnazya w Cieszynie, 
Bielsku i Frýdku, zaś szkoły realne w Cie­
szynie i Bielsku. Polacy zaś, dochodzący do 
liczby 300.000, jedno gimnazyum. Dalszą pod­
stawą do żądania polskiej szkoły realnej jest 
znaczna liczba uczniów-Polaków, uczęszcza­
jących w braku własnej, do niemieckich szkól 
realnych w Cieszynie i w Bielsku, a których 
liczba dochodzi do 200. Nawiasowo dodajemy, 
że w szkołach tych nie uczą języka polskiego 
nawet jako przedmiotu nadobowiązkowego.

Należy również zaznaczyć, że potrzeba 
szkoły realnej daje się odczuwać ze względu 
na coraz większy i coraz szybszy rozwój 
przemysłowy Śląska, jako szkoły przygoto­
wującej w zasadzie najbardziej do nauk te­
chnicznych.

Równocześnie w prasie śląksiej rozwinęła 

się dyskusją na temat siedziby przyszłej 
szkoły realnej. Wzięto pod. uwagę Cieszyn, 
Frysztat i jedną z gmin zagłębia węglowego, 
w pierwszym zaś rzędzie Orlową.

Za Cieszynem przemawiają te względy, 
iż jest niejako stolicą Księstwa, i obok gim­
nazyum polskiego i seminaryum nauczyciel­
skiego mógłby nowy polski zakład pow ażnie 
zaważyć na szali narodowościowej Cieszyna.

Za Frýsztatem przemawia to, iż fest piia- 
stem powiatowym, w większości polskiem. 
opanowanem przez Niemców, dla którego 
polski zakład szkolny stałby się czynnikiem 
decydującym o “charakterze narodowościo­

wym miasta. Przeciw zaś Frysztatowi, Doło­
żenie na uboczu, zdała od głównej linii kole- 
jow ej, slaby rozwój i stosunkowo mały prze­
mysł.

Najwięcej danych przemawia is, umiesz­
czeniem zakładu w jednej z gmin zagłębia, 
z których na pierwszy plan wysuwają po­
wszechnie Orlowę. Względy przemawiające 
za Orłową są rzeczywiście natury poważnej. 
Orłowa leży w środku zagłębia, przy głó­
wnej linii kolejowej (Bogumin-Cieszyn), oto­
czona jest dookoła wieńcem olbrzymich gmin 
przemysłowych. Są to gminy Dąbrowa (4081 
mieszkańców), Łazy (5581 m.), Michałkowice 
(5835 m.), Karwina (14.000 m.), Rychwald 
(4469 m.), Poręba (1569 m.), razem więc z Oi- 
lową, liczącą 6152 mieszkańców, kompleks 
gmin, stykających się ze sobą, tak, że uczęsz­
czać z nich do szkoły możnaby. wprost, a li­
czących zwyż 40.000 mieszkańców.

Gminy7 te, leżące w przeważnej części w 
powiecie frysztackim, nie mają ani jednego 
średniego zakładu szkolnego. Utworzenie 
w ięc szkoły realnej w Orłowie umożliwiłoby 
ogromnie tamtejszej ludności robotnicze> i 
przemysłowej posyłanie dzieci do tej szkoły, 
którym w tenfeposób danoby sposobność do 
korzystania z przyrodzonych niejako warun­
ków, by wychowanie w środowisku przemy- 
słowem zużytkować w nauce.

Przedewszystkiem jednak za Orłowa» 
przemawiają stosunki narodowościowe. Or­
łowa, licząca według spisu ludności w 1900 r. 
3019 Polaków, a 2238 Czechów, leży na po­
graniczu sporu czesko-polskiego. Szereg gmin 
dokoła Orłowy, jakoteż samą Orłowę opano­
wali bądź to w dawniejszych czasach, bądź 
to w tern dziesięcioleciu, napływowi i wpły­
wowi tutaj. Czesi i jakkolwiek rzeczywistych 

Czechów — jak wiadomo — w zagłębiu Ślą­
skiem praw ie że niema, prow adzą gwałtowną 
politykę czechizatorską. Orłowa ma stanowić 
podstawę operacyjną; dlatego starają się ze 
swej strony o założenie tamże czeskiej szko­
ły7 realnej i sądu, powiatowego (.oczywiście z 
urzędnikami czeskimi). Utworzenie więc pol­
skiej szkoły realnej w zagłębiu, przede­
wszystkiem zaś w Orłow ie, raz na zawsze u- 
sunęloby7 grunt niezdrowej agitaeyi czeskiej, 
uniemożliwiającej ułożenipsię stosunków7 pol­
sko-czeskich i zadecydowałoby o przyszłości 
narodow ej zagłębia.

W końcu, jeśli chodzi o w zględy oportuni- 
styczne, założeniu szkoły realnej w Orłowie 
stałyby daleko mniejsze trudności na prze­
szkodzie, niż w Cieszynie, gdzie Niemcy u- 
żyliby wszelkich środków;', aby do utworze­
nia nowego polskiego zakładu nie dopuścić.

Jak więc z powyższych wywodów może­
my wywnioskować, najwięcej względów 
przemawia za Orłow7ą.

Polska szkoła realna jest chyba aż nadto 
uzasadnionym postulatem ludności polskiej na 
Śląsku. Koło polskie powinno użyć \gfzelkich 
sił, aby w r. 1909 została otwarta pierw7sza 
klasa. Ludność polska Śląska sądzi, iż nasza 
reprezentacja parlamentarna wglądnie w7 tę 
istotną potrzebę śląskiej dzielnicy i wierzy, 
że starania te wkrótce! pożądany skutek u- 
wieńczy.

Pogrzeb 
Stanisława Żółkiewskiego.

Komitet obywatelski w Żółkwi, zajmujący 
się pogrzebem szczątków ś. p. Stanisława 
Żółkiewskiego, wydal odezwę do narodu tej 
treści:

Są w mowie naszej słowa, posiadające ta­
jemniczą władzę nad sercem każdego Polaka, 
słow7a budzące w nim Moc lub Ból głęboki a 
twórczy !

Król Jagiełło, Grunwald, Kruszyn, Wiedeń, 
uderzają jak błyskawice i zapalają piersi do 
now7ego ,.olbrzymów’ dzieła“.

A tern silniejsze wstrząśnienie ■— im wię­
ksza męka istnienia — im więcej przygniata 
przekleństwo niewoli.

I oto na taką właśnie chwilę wzruszonej 
niedoli^ skutkiem gwałtownego náporu nie-
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przyjaciół przynosi czas uroczystość hetmana 
Stanisława Żółkiewskiego, zwycięzcy z pod 
Kłuszyna, pogromcy carów rosyjskich.

„Z dali, hen, z za światów, z prochów“ sta­
je przed stroskane oczy narodu, wydarty gro­
bu przemocy, żywy „Rycerz bez skazy i lę­
ku“ — który 46 lat spędził w obozie, 20 i kil­
ka na senatorskiem krześle, pracując jako o- 
bywatel i wielki mąż stanu z wytężeniem nad 
utrzymaniem wewnętrznego zespołu, oraz 
całości i jedności Rzeczypospolitej i który w 
73. roku życia za Wiarę i Ojczyznę krew 
przelał.

„Jeżeli zostaniem zwyciężeni — nie mię­
dzy jeńcami — jeno między poległymi mnie 
szukajcie!“

Oto glos Hetmana, bijący z krainy wie­
czności w pierś Narodu.

Wytężmy słuch, by nie uronić ani słowa!
„A jeśliby gdzie za granicą śmierć P. Bóg 

przysłał, tamże pogrześć grzeszne ciało moje 
— a na temże miejscu mogiłę wysoką usuć. 
Nie dla ambicyi jakiej tak mieć chcę, ale żeby 
grób mój był kopcem Rzeczypospolitej gra­
nic“. ’

Dobro Rzeczypospolitej, Jej sława, potęga 
i honor — oto jedyna troska Hetmana i testa­
ment, a śmierć dla niej i w jej obronie — to 
łaska od Boga zesłana, dobra nowina, którą 
we wspólnej radości obchodzić należy.

A gdy śmierć, jakby tajemnicza Moc, po­
częła zbliżać się do Cecorskich pól, prosił 
Hetman, aby nagrobek Jego bez chlubnych 
był słów, trumna — na znak radości okryta 
szkarłatem.

Tę wolę hetmana spełniono.
Czas jednakże odebrał szkarłatowi barwę, 

a trumnę rozsypał w gruz i szczątki Hetmana 
w ostateczną podał poniewierkę.

Rocznica 300 - letnia założenia Żółkwi 
przypomniała ten smutny nad wyraz stan 
rzeczy i ludzie dobrej woli podjęli myśl napra­
wienia wiekowego niedbalstwa.

Zawiązano komitet — zebrano fundusze 
na sarkofag i postanowiono doń złożyć szcząt­
ki Bohatera z pól Cecorskich.

I oto nadchodzi chwila, gdy w godny spo­
sób pragniemy złożyć popioły Stanisława 
Żółkiewskiego do nowego sarkofagu.

Pragniemy, by uroczystość ta była uro­
czystością narodową, aby była oddaniem hoł­
du naszej wielkiej przeszłości.

Pragniemy, aby dzień pogrzebu Stanisła­
wa Żółkiewskiego, na dzień 29.-września b. r. 
naznaczony, w murach naszych zgromadził 
Polaków z nad Wisły — Warty — z kresów 
wschodnich i zachodnich.

Zapraszamy do wzięcia udziału cały Na­
ród.

Za komitet:
Józef Halka, Tadeusz Starzyński, 
sekretarz. prezes.
Żółkiew, w 1:peu 1908.

Po odroczeniu Izby!
Z wesołej „Vindobony“ 
Szermierką zmęczon słów, 
Powraca w swoje strony 
Cnych posłów dzielny huf.

Rozparty w pierwszej klasie
Wesoły, rad i żwaw, 
Rozważa, co w tym czasie 
Załatwił „pilnych“ spraw.

Więc, by się lud nie żalił,
Że brak obrońców mu, 
Rekrutów moc uchwalił 
Dla „Rządu“ w jednym dniu. 

By zwiększyć w parlamencie
Do pracy szczerą chęć, 
Pomnożył też w momencie 
„Przezesów“ aż na „pięć!“

Że ceni potrzeb chłopka,
Zna jego trud i ból,
Wywalczył... na tern... kropka, 
Że potaniała... sól!

Co prawda... o grosz cały,
Że Rząd miłuje nas, 
Na rzeki... i... kanały... 
Też kiedyś przyjdzie czas!

Że powódź nam tymczasem 
Zabierze cały zbiór. 
Ustawa jest za pasem
I groszy pełen wór.

Więc spieszą jak na wety
Posłowie w własny kąt, 
Bo na czas feryj dyety 
Łaskawy przyznał Rząd!

„D j a b e ł“.

W sprawie gimnazyum 
cieszyńskiego

- Artykuł umieszczony w ostatnim numerze 
naszego tygodnika wywołał żywe zaintereso­
wanie wśród ogółu naszych czytelników. O- 
trzymaliśmy kilka listów w tej sprawie i 
wszyscy korespondenci zgadzają się z tern, 
że to są nienormalne stosunki, by w zakładzie 
8 procent uczniów nie otrzymywało promo- 
cyi, by w klasie, liczącej 35 uczniów, aż 10 
otrzymywało stopień drugi i trzeci...

Nie chęć szkodzenia zakładowi, nie chęć 
kalania własnego gniazda, ale serdeczna chęć 
jak najpomyślniejszego rozwoju naszego gim­
nazyum każę nam otwarcie pisać, że biuro­
kratyczna klasyfikacya wypędza polskie dzie­
ci z polskiego gimnazyum i wpędza je do za­
kładów niemieckich. Rodzice posyłają dzieci 
tam, gdzie jest surowość w klasyfikacyi 
mniejsza; to jest całkiem naturalne. Każdy oj­
ciec bowiem pragnie, by dziecko przechodziło 
z roku na rok, jeżeli się do nauki przykłada.

Trzeba mieć odwagę oczyścić dom wła­
sny ze śmieci, trzeba mieć odwagę siebie 
skrytykować i powiedzieć, że ciasny i surowy 
biurokratyzm w gimnazyum cieszyńskiem od­
pycha wielu rodziców polskich do posyłania 
tam swoich dzieci.

Banalne frazesy o świetnym rozwoju tego 
gimnazyum i t. d. nic na to nie pomogą.

Powszechne głosowanie do 
Sejmów krajowych.

Po zaprowadzeniu powszechnego prawa 
głosowania do parlamentu wysunęło się na 
pierwszy plan żądań szerokich mas ludowych 
— powszechne i równe prawo gło­
sowania do S e j m ó w. Jest to obecnie żąda­
nie najważniejsze, bo tylko przez zmianę u- 
stawy wyborczej do Sejmu można się spo­
dziewać jakiejś zmiany w rządach krajowych.

Kapitalistyczna klika opanowała bowiem 
zapomocą kuryalnego systemu i nadużyć wy­
borczych cały Sejm i Wydział krajowy i rzą­
dzi wedle swego interesu, często na szkodę 
całej ludności. Kapitaliści-hakatyści, wyparci 
z parlamentu, czepili się Sejmu, jako ostatniej 
deski ratunku i bronią się nogami i rękami, 
aby do zmiany obecnej ustawy wyborczej nie

dopuścić. Znamy już komedyę, jaką odgrywa­
ła w iększość sejmowa przez ostatnie lata, kie­
dy zmianę ustawy wyborczej odraczano z se- 
syi na sesyę, z roku na rok, byle tylko zyskać 
na czasie i jakiś czas jeszcze panować. W ten 
sposób odwleczono reformę wyborczą aż do 
rozwiązania Sejmu i nowe wybory odbyły się 
na podstawńe starej ordynacyi wyborczej.

Spełnienie tego najważniejszego postulatu 
ludu należy obecnie do obecnego Sejmu.

Kapitaliści jednak będą się bronić przed 
zaprowadzeniem jakiejś nowej ustawy wy­
borczej, znowu będą odraczać, oszukiwać, 
byle jak najdłużej pociągnąć.

Z pomocą kapitalistom przychodzi rząd au- 
stryacki, który także zaprowadzeniu po­
wszechnego prawda głosowania do Sejmów się 
sprzeciwia. Dlatego też było obowiązkiem 
nowego parlamentu zająć się tą sprawcą i 
zmusić rząd do zajęcia innego stanowiska. 
Zaraz po zebraniu się Rady państwa pojawił 
się wniosek nagły, aby rząd postarał się o za­
prowadzenie powszechnego głosowania do 
Sejmów, ale wtedy ten wniosek odrzucono.

Przed zakończeniem sesyi parlamentarnej 
poseł socyalistyczny Soukup ponowił ten 
wniosek, aby rząd dla kilku krajów, a między 
nimi także dla Galicyi i Śląska przedłożył 
projekt powszechnego glosowania do Sejmu.

Sprawa ta była przedmiotem gorącej dys- 
kusyi w Kole polskiem. Ludowy poseł Ol­
szewski postawił wniosek, by „Koło“ glo­
sowało za powszechnem glosowaniem do Sej­
mu. Ale w głosowaniu wniosek upadł, bo za 
nim glosowali tylko ludowcy. Reszta Koła, L 
j. konserwatyści, wszechpolacy, Stojalow- 
szczycy, centrowcy i klerykali (ks. Londzin) 
głosowali przeciw- temu wnioskowi. Lokajo- 
wanie panom tak się głęboko wżarlo w duszę 
tych wszechpolsko-centrowatych fagasów, że 
glosowali przeciw reformie wyborczej do Sej­
mu. W pełnej Izbie glosowali ludowcy za 
wnioskiem posła Soukupa.

' Dla nas Polaków na Śląsku reforma wy­
borcza ma olbrzymie znaczenie ze stanowiska 
naszych interesów narodowych. Sejm śląski 
jest dzisiaj wybitnie kapitalistyczny i hakaty- 
styczny, który nie ma zrozumienia dla żądań 
ludności polskiej. Reforma wyborcza złama­
łaby przewagę hakaty śląskiej i odświeżyłaby 
atmosferę zabójczą dla ludności polskiej, pa­
nującą w Sejmie śląskim. Dlatego ci posłowie, 
którzy głosowali w parlamencie przeciw re­
formie wyborczej do Sejmów krajów, dopu­
ścili się złego czynu wobec naszych intere­
sów polskich na Śląsku.

Jubileusz Aleksandra Święto­
chowskiego.

Komitet jubileuszu Al. Świętochowskiego 
w Warszawie ogłosił następującą odezwę:

Imię Świętochowskiego brzmi w obsza­
rach naszego życia trójdźwiękiem : Wiedzy, 
Siły i Piękna. W tworach i czynach Jego, ze 
Światła poczętych, podziwiamy zarówno ide­
alną posągowość ducha, jak moc myśli pro­
metejskiej i płomień wszechogarniąjącego u- 
czucia. Słuchamy głosu uczonego, który z 
niezłomną logiką wyjaśnia prawa rozwoju, 
niepospolitym zmysłem krytycznym przenika 
świat zjawisk i rzutem oryginalnej inieyaty- 
wy stawia słupy wytyczne na gościńcu kul­
tury narodowej.

Działalność bez lęku i bez wahania; myśl, 
wolę, znój nieść dziełu odrodzenia; przerę- 
bywać puszcze, iść na przebój z potęgami 
ciemnoty i niewoli — oto praca, którą speł­
nia jako wyznawca idei obowiązku.

Świątynią jest Mu — Ojczyzna, wiarą —
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Lud polski, a kultem — Postęp.
W najcięższej dla nas dobie, gdy rozwój 

cywilizacyi ii myśli polskiej byl skrępowany 
i podcięty — pracować niezmordowanie, two­
rzyć, walczyć i zdobywać — oto najgłębsza 
treść życia i trudu Aleks. Świętochowskiego.

Myśliciel głęboki a wytworny, niedości­
gniony mistrz stylu, artysta i publicysta wiel­
kiej miary — od lat czterdziestu stoi pod 
sztandarem demokracyi, kojarząc szlachetne 
dążenia myśli polskiej z najwyższemi zaga­
dnieniami ogólno-ludzkiej cywilizacyi. Gdy 
innych ogarnia apatya lub zwątpienie, gdy 
w tylu duszach gaśnie zapał i poryw jaśniej­
szy, On trwa na stanowisku, krzepi i pociąga 
za sobą pokolenia młodzieży; zwalcza prze­
sądy feodalne, ciasnotę myśli, samolubstwo 
klasowe i społeczne, tworzy dzieła, pełne głę­
bokich, syntetycznych pomysłów zdobne kró­
lewskim przepychem mowy rodzimej. Indy­
widualność potężna, charakter niezłomny, fi­
lozoficzny a niezależny od czasowych i prze­
mijających prądów umysł Świętochowskiego 
— oto trzy brylantowe promienie, z których 
wysnuł On piękną i płodną pracę swego ży­
cia, rozwidniając rzeszom wśród dziejowego 
mroku nowe drogi pochodu i wiodąc je myślą 
i wolą twórczą w lepszą, szlachetniejszą przy­
szłość.

Nie w stosunku do Jego zasług i nie miarą 
uczucia, jakiem go miłujemy, lecz powściągli­
wością ubogich kreślimy plan obchodu Jego 
jubileuszu.

Zamierzamy:
1. Utworzyć Towarzystwo Jego imienia 

w celu krzewienia wiedzy i praktyki rolniczej 
wśród ludu.

2. Założyć szkolę rolniczą Jego imienia, 
kształcącą włościan w gospodarce samodziel­
nej na małej własności ziemskiej.

3. Rozpowszechniać znajomość Jego dziel 
przez odczyty, wieczory literacko-artysty- 
czne i wystawianie Jego utworów dramaty­
cznych na scenach polskich.

4. Urządzić w Warszawie w początku pa­
ździernika r. b. zjazd jubileuszowy o charak­
terze litrackim i społeczno-kulturalnym.

Zwracamy się do wszystkich, których 'Od­
chodzą sprawy naszego postępu i naczelne 
zadania kultury narodowej z prośbą o uczest­
nictwo w zjeździe, o wybór treści i zapowiedź 
referatów. Zabiegi organizacyjne skierujemy 
ku obronie zjazdu od chaosu i jalowości ob­
rad, dążąc do zapewnienia mu powagi godnej 
wielkiego imienia, z jakiem go sprzęgamy.

Listy w sprawach jubileuszu prosimy 
zwracać pod adresem Komitetu do Kasy Li­
terackiej, Nowy Świat 4L

Ubezpieczenie pensyjne unk- 
cyonaryuszów prywatnych.

Dnia 16. grudnia 1906 r. została uchwalona 
przez parlament „ustawa o ubezpieczeniu pen- 
syjnem funkcyonaryuszów w służbie prywa­
tnej i niektórych funkcyonaryuszów w służbie 
publicznej“.

O doniosłości tej ustawy pisaliśmy swego 
czasu obszernie i dlatego też dziś ogranicza­
my się do podkreślenia, że ustawą tą zostaną 
zapezpieczeni funkcyonaryusze prywatni na 
starość i na wypadek niezdolności do pracy, 
oraz wdowy po nich.

Wobec tego, że ustawa ta ma wejść w ży­
cie z dniem 1. stycznia 1909 roku, minister­
stwo spraw wewnętrznych wydało objaśnie­
nia do składania pierwszych zgłoszeń, które 
mają być nadesłane odpowiednim władzom 
najdalej do 28. sierpnia 1908 roku.

Objaśnienia te podajemy poniżej, zwraca­

jąc na nie uwagę interesowanych, oraz na ter­
min zgłoszeń, który upływa z dniem 28. b. m.

I. Kto jest obowiązany do składania zgło­
szeń?

Każdy służbodawca, który w krajach tu­
tejszych jedną lub więcej osób do ubezpieczę-' 
nia obowiązanych (patrz niżej II.) zatrudnia, 
winien jest zgłosić te osoby do ubezpieczenia.

Do składania zgłoszeń są zatem obowiąza­
ne zwłaszcza:

1. Wszystkie osoby fizyczne i prawne, 
które wykonują czynność obliczoną na zaro­
bek i zysk w najszerszem pojęciu; n. p. przed­
siębiorstwa przemysłowe, handlowe i rze­
mieślnicze, zarówno jednakże ii przedsiębior­
stwa produkcyi pierwotnej (gospodarstwa rol­
ne i leśne, oraz rolnicze i leśnicze zakłady, jak 
rolnicze gorzelnie, młyny, tartaki, kamienio­
łomy i t. d.) i zawody wyzwolone (lekarze, 
adwokaci, notaryusze, wydawcy dzienników 
i t. d.); dalej:

2. Zakłady humanitarne (n. p. towarzystwa 
ratunkowe, szpitale, przytułki, kasy bratnie 
i t. d.), o ile osoby obowiązane do ubezpiecze­
nia, n. p. jako dyrektorów, lekarzy, sekreta­
rzy zatrudniają, dalej towarzystwa, kasy o- 
szczędności i t. d., wreszcie osoby prywatne, 
które n. p. sekretarzy przybocznych, lekarzy 
domowych, nauczycieli, stałych towarzyszy 
zatrudniają.

3. Kraje, wydziały powiatowe, powiatowe 
rady ubogich, powiatowe wydziały drogowej 
gminy, Izby handlowe i przemysłowe, gminy 
wyznaniowe i inne publiczne korporacye od­
nośnie do wszystkich swych funkcyonaryu- 
szy, obowiązanych do ubezpieczenia. (Jako o- 
bowiązanych do ubezpieczenia uważa się ta­
kich w' służbie publicznej zajętych funkcyona- 
ryuszy, którzy nie mają prawa do normalne­
go zaopatrzenia na wypadek nieudolności i 
na starość, jakoteż do pensyi dla pozostałych 
po nich członków rodziny).

Na obowiązek zgłoszenia nie mają wpły­
wać wiek, płeć, własnowolność, stan zarob­
ku i dochodu i inne stosunki służbodawcy. 
Także i cudzoziemcy, do których w znacze­
niu u. o. ub. p. należą także osoby przynależne 
do krajów korony węgierskiej, lub do Bośnii 
i Hercegowiny, obowiązani są do składania 
zgłoszeń. Także służbodawcy, mieszkający 
zagranicą, ale zatrudniający w kraju osoby 
podlegające ubezpieczeniu, obowiązani są do 
ich zgłoszenia.

Zgłosźenia składają i podpisują za osoby 
prawne organa według statutów do ich zastę­
powania powołane, za firmy jawni spólnicy, 
uprawnieni do zastępstwa, za małoletnich i 
pod kuratelą zostających ich ustawowi za­
stępcy (ojcowie, opiekunowie, kuratorowie).

Służbodawcy mają prawo powierzyć wy­
stawianie i składanie zgłoszeń (jak i wogóle 
wszystkich przez u. o. ub. p. przepisanych 
zgłoszeń i wykazów) pełnomocnikom. Pełno­
mocnictwo, odnoszące się tylko do tych upra­
wnień jest wolne od stempla. Pełnomocnictwo 
należy załączyć do zgłoszenia.

II. Które osoby należy zgłosić, t. j. którzy 
funkcyonary jusze podlegają ubezpieczeniu?

Zgłosić należy wszystkich funkcyonaryu- 
szy o charakterze urzędniczym i wogóle 
wszystkie w stosunku służbowym zostające 
osoby, których usługi wyłącznie lub przewa­
żnie polegają na pracy umysłowej, jeżeli:

a) przekroczyły już 18. rok życia, a nie 
skończyły jeszcze 55;

b) jeżeli wynagrodzenie ich, u tego samego 
służbodawcy pobierane, przynajmniej 600 K 
rocznie wynosi;

c) jeżeli wynagrodzenie wypłacane jest

według zwyczaju w terminach miesięcznych 
lub rocznych.

Charakter urzędniczy należy uznać wów­
czas, jeieli funkcyonaryusz z odnośną posłu­
gą bierze na siebie stałe pełnienie pewnych 
obowiązków, połączonych z wykonywaniem 
pracy zawodowej, o zakresie działania wy­
łącznie lub przeważnie umysłowym za stałą 
płacą i jeżeli praca jego jest ograniczona co 
do jakości.

Użycie do czynności wyłącznie lub przy­
najmniej przeważnie umysłowych przyjmuje 
się, jeżeli ono z odnośnym zawodem zwycza­
jowo już nie jest połączone, w wątpliwych 
wypadkach wówczas, gdy podług powszech­
nej praktyki lub szczególnego przepisu słuź- 
bodawcy — potrzebne jest do objęcia danej 
posady odpowiednie wykształcenie.

W braku takiego wymagania wystarczy 
także sam fakt posiadania wykształcenia 
przygotowawczego, chyba gdyby zatrudnie­
nie odnośnego funkcyonaryusza, z wyjątkiem 
zajęcia przejściowego, nieobejmowało dowo­
dnie służby wyłącznie lub przeważnie umy­
słowej.

Służbę przeważnie umysłową należy przy­
jąć także wówczas, — jeżeli zdatność, wyni­
kająca z posiadania wykształcenia przygoto­
wawczego lub inny — równorzędny, ogólny 
stopień wykształcenia nadaje kwalifikacyę do 
odnośnej służby, — nie polegającej wyłącznie 
na pracy fizycznej.

Przy pierwszem zgłoszeniu uwzględnić 
należy tylko osoby, urodzone najwcześniej 
1. stycznia 1854 i najpóźniej 1. stycznia 1891 r.

Wysokość płacy rocznej, pobieranej u te­
go samego służbodawcy, musi wynosić przy­
najmniej 600 K. Przytem należy uważać 
przedsiębiorstwo, — prowadzone wspólnie 
przez przedsiębiorstwo, prowadzone wspólnie 
przez dwie lub więcej osób, nie tworzących 
jednej firmy, n. p. wspólną kancelaryę dwu 
adwokatów, za jednego służbodawcę.

Przegląd polityczny.
Walka gospodarcza słowiańsko-niemiecka.

Wiadomą jest rzeczą, jak Niemcy obcho­
dzą się ze Słowianami. Najlepiej odpierają 
Czesi wszelkie ataki niemieckie. Obecnie gło­
szą gazety czeskie, aby przemysł niemiecki 
bojkotować. Bojkotu takiego Niemcy okropnie 
się boją i ogłaszają w swych dziennikach, aby 
za bojkot odpowiedzieć bojkotem. Na przy­
kład Rada miasta Uścia ogłosiła odezwę z we­
zwaniem do Niemców, by w odpowiedzi na 
bojkot czesko-polski podjęli gospodarczą wal­
kę przeciw Czechom, kupowali tylko wyroby 
niemieckie i zatrudniali tylko niemieckich rę­
kodzielników, urzędników i robotników.

Liga antyniemiecka.
Jak czeskie dzienniki donoszą, jeden z pol­

skich publicystów warszawskich, który osta­
tnimi czasy wraz z wycieczką polską tu ba­
wił, porozumiewał się z wybitnemi czeskiemi 
osobistościami, celem założenia „Ligi anty- 
niemieckiej“. Wniosek ten został ze strony 
Czechów sympatycznie przyjęty. Liga ma 
więc na celu zwalczanie niemieckiej zabor­
czości politycznej i gospodarczej.

Praca, nauka i oszczędność — podburzaniem 
do gwałtów.

W zeszłym miesiącu skazany został sę­
dziwy literat Józef Chociszewski w Gnieźnie 
na 200 mk. grzywny za wydanie gry „Lech“, 
w której dopatrzono się podburzania do gwał­
tów. W tych dniach doręczono panu Choci-
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szewskiemu wyrok, a w jego uzasadnieniu 
mieści się także zapatrywanie sądu na jeden 
z napisów gry: „Pracuj, ucz się ii oszczędzaj“. 
Napomnienie to — powiedziano dosłownie w 
wyroku — nie ma celów moralnych ani społe­
cznych, lecz jasno i namacalnie dowodzi, że 
praca, nauka ii oszczędność są najlepszemi 
drogami do osiągnięcia upragnionego celu, to 
jest do wskrzeszenia państwa polskiego.

Wobec tego w Prusach każdy Polak sa­
mym faktem swego istnienia wnet chyba bę­
dzie „pobudzał do gwałtów“. Crześciańskie 
państwo pruskie!

Prześladowany Drzymała.
O nowych trudnościach, które czyni poli- 

cya sławnemu włościaninowi Drzymale w 
Podgradowicach, donoszą do „Gońca Wielko­
polskiego“ :

„Drzymała jest chory, a rozchorował się 
głównie z powodu utrapień, na które jest wy­
stawiony.

Komisarz obwodowy z Rakoniewic za­
wezwał najpierw Drzymałę, aby z nowego 
woza usunął kuchenkę w przeciągu oznaczo­
nego czasu. Drzymała tego nie uczynił, ponie­
waż kuchenka była mu niezbędną do gotowa­
nia strawy. Z tego powodu przyszedł żan­
darm z człowiekiem i kuchenkę żelazną za­
brano gwałtem i ulokowano ją u sołtysa w 
Podgradowicach (przechrzczonych na Kaiser­
treu).

We wtorek zawezwano Drzymałę na ter­
min do komisarza i miał iść zaraz na 14 dni 
do aresztu policyjnego za nieposłuszeństwo 
wobec rozporządzenia, ale ponieważ był cho­
ry, od kozy natychmiastowej go na razie 
zwolniono.

Koza dla Drzymały nie nowina, dosyć się 
już w niej nasiedział. To też tak opowiadał:

„Chcą mnie zgnieść, ale się bronię, jak 
mogę. Do „buchty“ pójdę, boć to nie pierw­
sze.“

Komisarz radził mu, aby po dobroci po­
zbył się tego wozu, a w takim razie postara 
się o to, aby mu zwrócono wszystkie dotych­
czasowe koszty i wydatki.

„Dobrze — powiada Drzymała — proszę 
więc o konsens na wybudowanie chatynki.“

Komisarz odrzekł, że konsensu dać nie 
może, ale mu radzi, aby sobie gdzie najął 
izbę i t. d.

Na pytanie, jak sobie teraz pp. Drzymało­
wie dają radę z warzeniem strawy, odrzekł 
Drzymała:

„Co było począć? Wstawiłem starą ku­
chenkę i kobieta warzy dalej.“

Ale cóż! Drzymała otrzymał nakaz, aby w 
trzech dniach wyniósł się z wozu, bo inaczej 
przemocą go wyrzucą!“

Jak już donosiliśmy, stowarzyszenie 
„Straż“ zajęło się tą sprawą i zamierza w ra­
zie potrzeby przeprowadzić w interesie prze­
śladowanego włościanina proces przez 
wszystkie instancye.

Katastrofa balonu hr. Zeppelina.
Niemcy, zapowiadając dzięki balonowi hr. 

Zeppelina, że zawładną światem całym, wszę­
dzie zawieszając grozę wynalazku niemieckie­
go, doznali ogromnego zawodu. Balon hr. 
Zeppelina — jak donosiliśmy wczoraj — uległ 
zupełnemu zniszczeniu. O katastrofie tej do­
noszą: Było około godziny 3. popołudniu, gdy 
zerwała się nagle gwałtowna burza. Balon, 
który tylko bardzo lekko umocowanym był 
na kotwicy i właśnie go naprawiano, został 
porwany przez wiatr w ten sposób, iż prze­
dnia część jego zwróciła się ku górze. Wiatr 
rzucił cały kolos na drzewa owocowe, które 
pod tym náporem uległy zupełnemu zdruzgo­

taniu. Rozległy się okrzyki rozpaczy. Za 
chwilę wielki słup ognia buchnął ku niebu i 
ogarnął w krótkim czasie cały statek, który 
spłonął doszczętnie, mimo, iż oficerowie i żoł­
nierze pospieszyli natychmiast z ratunkiem. 
Pewnemu monterowi kotwica wyrwała ra­
mię, drugi monter i pewien żołnierz są po­
ważnie ranni. Przewieziono ich natychmiast 
do szpitala w Stuttgarcie. Tłum nie ustępował 
z miejsca i musiano zawezwać wojsko do u- 
trzymywania porządku. Tymczasem do go­
spody, w której przebywał hr. Zeppelin, przy­
był oficer z hiobową wieścią. Zeppelin zała­
mał ręce i porwawszy za czapkę, pospieszył 
na miejsce katastrofy.

Większa część ludności, nie mając 
pojęcia o rozmiarach katastrofy, zgotowała 
Zeppelinowi owacyjne przyjęcie. Zeppelin 
przybywszy w automobilu na miejsce wypad­
ku, oglądał już tylko szczątki swej długole­
tniej pracy. Odwiedziwszy rannych, pojechał 
Zeppelin automobilem do Stuttgartu, a stam­
tąd pociągiem do Friedrichshaven. Spalony 
balon oglądał także wirtemberski minister 
wojny.

Większość dzienników berlińskich omawia 
w artykułach wstępnych wypadek balonu hr. 
Zeppelina, wyrażając żal z powodu tragicz­
nego losu dzieła genialnego wynalazcy i' za­
pewniając o współczuciu i gotowości całych 
Niemiec do popierania działalności hr. Zeppe­
lina. Dzienniki dają wyraz nadziei, że hr. 
Zeppelin będzie przecież mógł jeszcze odbyć 
podróż na nowym balonie swego wynalazku. 
W Berlinie, Lubece, Hamburgu, Monachium, 
Kolonii i wielu innych miastach ogłoszono 
odezwy, wzywające do składek na budowę 
nowego okrętu powietrznego. „Koelnische 
Ztg.“ ofiarowała na ten cel 2000 marek, zaś 
rodzina Lanzów w Monachium 50.000 marek.

Położenie w Turcyi.
Dzienniki tureckie potwierdzają wiadomo­

ści o uwięzieniu b. min. marynarki Rhami ba­
szy, przy którym znaleziono 170.000 funt., jak 
i wiadomość o uwięzieniu b. ministra spraw 
wewnętrznych Menduha baszy, oraz byłego 
prefekta miasta Reszida baszy, którego osta­
tniego polieyant miejski obił, co jednak dzien­
niki potępiają. Oprócz tego miano uwięzić 
także innych dygnitarzy i przeszu­
kać ich mieszkania. Dzienniki potwierdzają 
także, że wzburzony tłum zamordował 
wyginanego F eh ima basfcę, Wzbu­
rzenie przeciw dworakom przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary i grozi przemienieniem 
się w formalny teroryzm przeciw wszystkim 
przedstawicelom dawnego systemu, w czem 
leży wielkie niebezpieczeństwo.

Jeden przywódców młodotureckich w Ge­
newie otrzymał depeszę z Konstantynopola, 
donoszącą, że w poniedziałek dokonać miano 
zamachu na życie sułtana. Mianowicie jakiś 
urzędnik zakradł się do sypialni sułtana i ze 
sztyletem w ręku rzucił się na niego. Sztylet 
zsunął się po pancerzu, który sułtan miał na 
sobie i nie dosięgnął ciała. Nie ulega wątpli­
wości. że sprawcę wynajęto do spełnienia za­

machu i hojnie go zapłacono. Znaleziono przy 
nim bowiem znaczniejszą sumę pieniędzy.

Jest charakterystyczne«!, że przy skła­
daniu przysięgi w koszarach jawią się człon­
kowie młodotureckiego komitetu nietylko ce­
lem kontroli, lecz także sami odczytują for­
mułę przysięgi, w której zawartym jest zwrot, 
iż wojsko przysięga poświęcić krew do ostat­
niej kropli, popierając komitet i broniąc wol­
ności ojczyzny, zaś sułtanowi pozo­
staną tak długo wiernymi, jak 
długo szanuje konstytucyę. Te 
wydarzenia wykazują, że młodotureckie ko­
mitety coraz bardziej spełniają funkcyę or­
ganu kontrolującego i że tworzy się przez to 
formalny rząd uboczny.

Korespondencye.
HERMANICE.

(O szkołę polską.) W niedzielę, dnia
2. sierpnia o godz. 10. rano odbyło się tutaj 
zgromadzenie w sprawie szkoły polskiej. We­
dług spisu ludności z r. 1900 było nas tutaj 
przeszło 700, chociaż jest nas o wiele więcej. 
Mimo parokrotnych żądań naszych Wydział 
gminny szkoły nam dać nie chce, wykręcając 
się, że gmina nie ma funduszów na budowę, 
gdy tymczasem równocześnie buduje przy 
istniejącej już czeskiej szkole nowy budynek 
jednopiętrowy. Tę gospodarkę gminną, to po­
krzywdzenie ludności polskiej wytknął i na­
piętnował w referacie p. Kwiatek z Cieszyna 
i p. Włodek z Pol. Ostrawy. Podczas prze­
mówień usiłowali przeszkadzać Czechaczko- 
wie, z których jeden stereotypowym zwy­
czajem uderzył na Polaków, że posyłają 
dzieci do niemieckich szkół. Dostał jednak 
ciętą odprawę od obu mówców. Rezolucyę, 
domagającą się otwarcia publicznej polskiej 
szkoły ludowej w Hermanicach w r. szkol­
nym 1908/9 uchwalono jednogłośnie, bo w 
rachubę nie można brać pięciu Czechów, któ­
rzy byli przeciw. Napiętnować tu należy ze 
ordynarne zaczepki zbrankrutowanego cha­
łupnika Dostala.

MAŁE KOŃCZYCE ad Ostrawa.
(O szkolę polską.) Bardzo liczne 

zgromadzenie o szkołę polską odbyło się u 
nas 2. sierpnia o godz. 3. popołudniu w gospo­
dzie p. Glatza. Referował p. Włodek z Pol. 
Ostrawy. Rezolucyę, wzywającą Wydział 
gminny do postawienia sprawy szkoły pol­
skiej na porządku dziennym obrad najbliższe­
go posiedzenia Wydziału i domagającą się o- 
twarcia publicznej szkoły polskiej z rokiem 
szkolnym 1908/9 — uchwalono jednogłośnie 
zaraz po referacie. Następnie przemawiali go­
rąco za potrzebą szkoły polskiej pp. Kachno, 
Rybarski i Jędrzej Słowik.

KARWINA.
W niedzielę, dnia 2. sierpnia odbył się sta­

raniem „Tow. Szkoły Ludowej“ zapowie­
dziany festyn ludowy w parku browaru hr. 
Larischa. Pomimo starań i zabiegów festyn 
nie udał się tak, jak sobie tego komitet ży­
czył, ponieważ pogoda nie sprzyjała. Wpraw­
dzie deszczu już popołudniu nie było żadnego, 
tylko wielkie czarne deszczowe chmury, pę­
dzone silnym zimnym wiatrem, wstrzymy­
wały chętnych od pójścia na festyn. To też 
park browaru nie byt tak publicznością wy­
pełniony, jak to bywało inne roki. Za to ale 
udał się wspaniale pochód wieczorem przy 
dźwiękach doborowej orkiestry i w pośród 
płomieni ogni sztucznych z pieśnią na ustach 
przeszedł pochód z browaru do lokalności p.
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Gritnera, gdzie Tow. ma swoją siedzibę. Tam 
następnie odbyła się zabawa taneczna, pod­
czas której p. Wandzia Pawlusińska zebrała 
6 K na sztandar Sokoła miejscowego. , Do­
chód też wprawdzie nie jest żaden, oprócz 
niesprzedanych przeszło 300 sztuk. Obecnie 
Wydział czyni starania celem urządzenia w 
miesiącu wrześniu przedstawienia teatralne­
go. Wydział Towarzystwa składa gorące po­
dziękowanie Świetnej Dyrekcyi browaru za 
odstąpienie parku na festyn, również paniom 
— sprzedającym losy, kwiaty i t. p„ jako też 
wszystkim gościom i uczestnikom i wszyst­
kim tym, którzy się w jakibądź sposób przy­
czynili do upiększenia festynu. Za Wydział 
„Tow. Szkoły Lud.“ : Felicyan G u z o w- 
s k i, sekretarz. Franciszek Kubienka, 
prezes.

ŁĄKI.
Gniazdo nasze sokole, chcąc godnie 

obchodzić rocznicę swego założenia, urządza 
w niedzielę, dnia 9. b. m. wycieczkę, połączo­
ną z publicznemi ćwiczeniami. Te ćwiczenia 
mają okazać, że przez ten rok nie próżnowali­
śmy, ale że staraliśmy się według sił naszych 
spełnić obowiązki, objęte statutem „Sokola“. 
Ćwiczenia te mają również naszemp ludowi 
•w poglądowy sposób wyjaśnić, jakie zadanie 
spełnia „Sokół“ i jak jest pożyteczny, kształ­
cąc wszechstronnie ciało i hartując ducha. 
Chcąc, aby ta pierwsza wycieczka naszego 
„Sokola“ wypadła jak najkorzystniej, zwra-' 
camy się do gniazd sąsiednich z usilną pro­
śbą, by nas w wydatny sposób wesprzeć ze- 
chciały. Pośpieszcież więc, zacni druhowie i 
druhinie licznie i ochoczo do naszych Łąk, 
wzmocnijcie nasze szeregi i okażcie, że bra­
terstwo sokole nie jest pustym frazesem tyl­
ko. Będziemy Was oczekiwać z otwartemi rę­
kami i szczerem sercem. Zapraszamy też za­
razem i naszych miejscowych, jakoteż oko­
licznych obywateli z ich rodzinami, by przy­
byli jak najliczniej i ucieszyli swe oczy wido­
kiem silnych karnych zastępów sokolich, wi­
dokiem tej tężyzny, jaką wyrabiają systema­
tyczne ćwiczenia ciała. Wydział.

ORŁOWA.
(Sprawy sokole.) W niedzielę, 

dnia 9. sierpnia b. r. odbędzie się nad­
zwyczajne walne zgromadzenie tutejszego 
tow. gimnastycznego „Sokół“ w celu prze­
prowadzenia wyboru nowego prezesa w miej­
sce ustępującego, dalej w celu reorganizacyi 
wydziału, tudzież w celu uregulowania spraw 
kasowych. Zgromadzenie to odbędzie się w 
lokalnościach p. Zmglara o godz. 2. popołu­
dniu. Wzywamy niniejszem wszystkich dru­
hów miejscowych, aby w dniu wyżej wyzna­
czonym bez wyjątku na zgromadzenie przy­
szli. Zawiadamiamy także wszystkie gniazda 
sokole śląskie, które w dzień 9. sierpnia b. r. 
festyny lub jakiekolwiek wycieczki urządzają, 
że wobec tak ważnych ii naglących spraw 
miejscowych w ich festynach udziału brać nie 
możemy, co nam tą rażą łaskawie wybaczyć 
zechcą.

W' myśl regulaminu dla wycieczek pieszych 
uchwalił Wydział urządzić dnia 15. sierpnia 
b. r. wycieczkę jednodniową w góry nasze. 
Obmyślano zwiedzić Jaworowy, dalsza po­
dróż szczytami aż na Praszywą, następnie 
zejście do Kam. Ligotki. W wycieczce tej 
biorą udział i nieczłonkowie. Druhowie nie 
borący udziału w wycieczce na góry, zobo­
wiązani są wziąć udział w festynie sokolim 
w Dąbrowej.

Dalej uchwalił Wydział urządzić dnia 9. 
września b. r. festyn sokoli, połączony z 
ćwiczeniami. Zwracamy się do wszystkich 
gniazd śląskich z prośbą, żeby w dzień 6. 
września nie urządzały u siebie festynów, ale 
raczyły przyjść do nas gremialnie, ponieważ 
potrzebujemy więcej pomocy z zewnątrz, niż 
każde June gniazdo śląskie. Mieliśmy urzą­
dzić festyn 2. sierpnia b. r„ lecz odroczono 
go z powodu wycieczki sokolej do Ustronia. 
Chcieliśmy urządzić 15. lub 16. sierpnia b. r.. 
lecz oba dnie już zajęte przez Dąbrową i Kar­

kiem dla rozwoju polskich szkół i szkodzi 
swym współbraciom Polakom a wzmacnia 
wrogów, a nawet robi się śmiesznym, bo w 
zarozumiałości pogardzając swojem, doczeka 
się, że kiedyś i wrpgowie, z któremi się ku­
ma, wyśmieją i wyszydzą, i nic mu nie dadzą. 
Oby takich zdrajców bezrozumnych u nas 
nie było!

Szczery zwolennik „M acier zy“.
USTROŃ.

(Wycieczka Sokołów.) Dnia
2. b. m. odbyła się w Usltroniu wycieczka So­
koła cieszyńskiego przy współudziale gniazd 
sąsiednich. Prócz tego przybyło bardzo wiele 
gości z całego Śląska, oraz ludność z Ustronia 
i okolicy.

Wycieczkę do Ustronia starali się „haj- 
loki niemieckie we wszelki sposób udarem­
nić. Dowodzą tego zakusy w samym Ustroniu, 
gdzie zbierały hajloki podpisy przeciw wy­
cieczce, oraz nędzne, podżegawcze artykuły 
w hajlokowskich pismach. Gdyby takie arty­
kuły pojawiły się w pismach polskich, zosta­
łyby natychmiast przez prokuratora skonfi­
skowane. Ale Niemcom wolno podżegać, dla 
nich bezprawie jest prawem. W Ustroniu „bo­
jówka“, czy też czarna sotnia hajdamaków, 
schowała się w myszą dziurę. Na widok tylu 
tłumów polskich każdy hajlok dostał drga­
wek, a że to są ludzie tchórzem podszyci, 
więc dali nura i ćwiczenia sokole odbyły się 
w jak największym porządku. Chociaż się fe­
styn nie odbył, bo parku dyrekcya huty od­
mówiła, namówiona przez hajloków, to je­
dnak wycieczka sama i ćwiczenia sokole uda­
ły się znakomicie, nas Polaków z Ustronia 
pokrzepiło to na duchu i teraz my powin­
niśmy założyć Sokół polski w Ustroniu.

U s t ron i ak.

ORŁOWA.
(Kolo „M a c i e r z y“.) Dnia 27. czerwca 

h. r. zawiązało się u nas Koło „Macierzy“. 
Obecnie liczy ono 41 członków — jestto na 6 
tysięcy ludności polskiej w Orłowie stanow­
czo za mało. Patrzcie Rodacy, wszak każdy 
Czech należy do „Matice szkolskej“, a każdy 
Niemiec do „Schulvereinu“. Gdyby każdy 
Polak należał do „Macierzy szkolnej“, to na 
Śląsku w przeciągu pięciu lat złamalibyśmy 
Przewagę Czechów i Niemców, lud nasz pol­
ski podniósłby się wysoko w oświacie i do­
brobycie. Więc Orłowianie, jest nas z 6 ty­
sięcy Polaków, dorosłych z 3 tysiące, a Koło 
„Macierzy“ zamiast liczyć 3 tysiące człon­
ków, liczy 41 ! ! Nie dziw więc, że nas biją 
Niemcy a tłuką Czesi! Mamy jednak nadzie­
ję. że nasi ludzie, przypatrzywszy się gospo­
darce w „Macierzy“ i zapoznawszy się z jej 
celami, zapisywać się będą tłumnie — wszak 
2 korony na rok podatku narodowego, to nie 
wiele, ale gdy nas będzie kupa, to urosną 
sumy !

Koło „Macierzy“ utrzymuje wypożyczal­
nię książek u p. Karola Koniecznego. Co nie­
dzielę i święta od godziny 9. do 10. rano wy­
pożycza bibliotekarz książki. Jestto wielka 
sposobność do czytania, do oświaty. Smu- 
nemby było, gdyby roczne sprawozdanie 

Wykazało później, że który członek książek 
n>e czytał, bo tylko ograniczony człowiek nie 
chce dalej czytać i kształcić się. Czytelni i 
gazet na razie nie założono, bo brak odpowie- 

niego lokalu. Spodziewamy się jednak, że 

i wkrótce uzyskamy lokal na czytelnię, a wten­
czas będzie się ii gdzie zebrać na poradę i na 

. zabawę.
Koło „Macierzy“ zamierza też założyć 

kurs kształcący dla naszej młodzieży. Mło­
dzież uczyłaby się wieczorami różnych poży­
tecznych przedmiotów, jak prowadzenia ksiąg 
i korespondencyi, fizyki, chemii, mineralogii 
i innych. Wiemy, że do urzeczywistnienia te­
go kursu będą nam wrogowie nasi stawiać 
przeróżne przeszkody, bo niczego się nie lę­
kają ci pasożyci, żyjący z pracy ludu nasze­
go, jak ośw iaty ludu polskiego, wiedzą bo­
wiem, że jak lud nasz stanie się oświecony, 
to wybiła ich godzina — nie tracimy jednak 
nadziei i nie spoczniemy, aż cel nasz osią­
gniemy!

2. b. m. urządziło Koło „Macierzy“ dwa 
odczyty o burzach i piorunach“. Pierwszy u 
p. Ringra, drugi u p. Konderli. Oba odczyty, 
a szczególnie odczyt w Zimnym Dole u p. 
Konderli, wypadły bardzo dobrze. Prelegent 
p. Wójcik wyłożył w prostych słowach bar­
dzo jasno i zrozumiale przyczyny powstania 
chmur, deszczu, gradu, burz i piorunów, a 
następnie podał rady, jak strzedz się pioru­
nów i jak ratow ać porażonych piorunem. Od­
czyt objaśnił prelegent obrazami i przyrząda­
mi. Najwięcej zajęcia "wywołało elektryzowa­
nie obecnych.

Tak to w języku macierzyńskim najwa­
żniejsze i najpotrzebniejsze wiadomości i na­
uki mogą być udzielane najjaśniej i najprędzej. 
Smutne to jest, że jeszcze są tacy Polacy w 
Orłowie, którzy swe dzieci posyłają do 
szkoły czeskiej lub niemieckiej — dzieci ich 
w obcojęzycznych szkołach marnują czas i 
niczego się gruntownie nie nauczą, nawet ję­
zyka niemieckiego nie, bo języka obcego mo­
żna się dokładnie nauczyć tylko na podstawie 
macierzyńskiego języka.

Koło „Macierzy“ będzie później urządzać 
różne odczyty, będzie nieść słowo oświaty i 
nauki żyvye i pisane między swój lud polski.

Niemniej krząta się Koło „Macierzy“ wraz 
z Mtnemi towarzystwami i stronnictwami o- 
koło rozwoju polskiej szkoły miejscowej. Ma­
my tu szkołę 4-klasową z sześciu klasami 
(dwie paralelki). Czeski Wydział gminy chce 
dzielić szkolę naszą na dwie czetroklasowe 
szkoły: męską i. żeńską. Do podziału ale tak 
wnet nie przyjdzie, a gdy będzie podział, to 
obie, męska i żeńska szkoła, muszą być pię- 
cioklasowe a później sześcioklasowe, bo li­
czba dzieci i przepisy ustawy tego wymagają, 
zresztą co Czesi uchwalili dla swych szkół, 
uchwalić muszą i dla naszych. Tu zwracamy 
się do ludu naszego, aby i nadal taksamo po­
pierał szkołę swmją, szkolę polską; broń Bo­
że, nie wolno dziecka polskiego dać do innej 
szkoły, jak tylko do polskiej, bo ta w macie­
rzyńskim języku wyuczy się wszystkich wia­
domości najprędzej z rachunków, z geome­
try!, z hiistoryi, z geografii, z fizyki, z che­
mii, z zoologii, z botaniki, z geologii i mine­
ralogii i innych. Każdy Polak, który daje pol­
skie dziecko do innej szkoły, osłabia polską 
szkolę, a wzmacnia szkoły naszych wrogów. 
Każdy Polak, który daje su'e dziecko do pol­
skiej szkoły, w-zmacnia polską szkołę, bo im 
dzieci więcej w szkole, tern więcej klas mu­
si mieć ta szkoła, tern jest wyżej zorganizo­
waną, tern więcej ta szkoła nauczy, tern wńęk- 
szem dobrem będzie dla dzieci ta szkoła a i po 
niemiecku potem w szkole więcej się i do­
kładniej nauczy, gdyż w polskich szkołach 
taksamo wielce się pielęgnuje język niemiecki, 
a im więcej klas w szkole, tern wuęcej się 
nauczy.

Ten więc Polak, który dziecko daje do ob­
cej szkoły a nie do polskiej, jest nie tylko sam 
zdrajcą swej macierzyzny, ale jest szkodni-
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winą. Odroczyliśniy więc nasz festyn na dzień 
6. września b. r., lecz już nieodwołalnie. Bę­
dzie to prawdopodobnie ostatni tego roku fe­
styn sokoli na Śląsku, niechaj więc Orlowa 
według znanego przysłowia „finis coro- 
n a t opus“ zakończy chlubnie i świetnie (na­
turalnie z pomocą innych gniazd) dzieło wy­
cieczkowe tegoroczne. Czołem! Wydział

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Odwołanie festynu sokolego we Fryszta- 
cie. Dnia 9. b. m. miał się odbyć wielki festyn 
Sokoła we Frysztacie. Ponieważ w tym dniu 
urządza również kilka sąsiednich gniazd fe­
styny, dla tego Wydział Sokoła, żeby nie 
szkodzić i. sobie i innem gniazdom, odwołał 
festyn nieodwołalnie na 23. b. m. Dnia 23. 
sierpnia b. r. odbędzie się więc wielki festyn 
we Frysztacie, na który zapraszamy wszyst­
kie gniazda sokole okoliczne. Festyn zapo­
wiada się świetnie, wspaniała będzie loterya 
fantowa, gdyż komitet postarał się o wspa. 
niałe i liczne fanty. Festyn odbędzie się w 
ogrodzie pp. Kieradłów na Granicach.

Komitet.
Dąbrowa. W niedzielę, dnia 16. b. m. u- 

rządza „Sokół“ dąbrowski ze współudziałem 
Koła „Macierzy szkolnej“ i „Polskiej Staży 
pożarnej“ wielki festyn ludowy, połączony z 
wycieczką dzieci szkoły polskiej. Festyn od­
będzie się w lasku karwińskim koło dworca. 
Komitet wycieczkowy przygotowuje różne 
niespodzianki i przyjemność dla publiczności. 
Po pierwszy raz odbędą się publiczne ćwi­
czenia Sokołów i Sokolic, tak wolne, jako też. 
na przyrządach. Przygrywać będzie kapela 
karwińska. Wieczorem zabawa taneczna w 
gospodzie gminnej. O liczne przybycie prosi

K o m i te t.
Z Dziećmorowic. (Kram do rozpuku.) Kie­

dy u nas Polaka jakiego spotka nieszczęście, 
gdy uginie mu bydło lub on sam zachoruje, 
to tutejsi przodownicy kulturalnego narodu 
czeskiego opisują to śpiesznie w „Novinách 
Teszinskich“ pod tytułem „Kram do rozpuku“. 
Korespondentowi „Novin Teszinskich“ (n^e 
twierdzimy, że jest nim p. „uczitel“ Karas, bo 
ten wstydził się za „kram do rozpuku“ i ka­
zał potwierdzić sobie z redakcyi, że on arty­
kułu tego nie .pisał), podamy nowy fakt, który 
w kąciku humor. „Novin Tesz.“ w „kramie do 
rozpuku“ koniecznie powinien umieścić. Od 
jakiegoś czasu jakiś „domorodny“ obrzuca w 
nocy kałem schody przed tutejszą szkolą pol­
ską, chcąc dać tern pewnie dowód kultury 
czeskiej. Otóż radzimy, by nasi kulturalni 
schody te. i, odnośny „kram do rozpuku“ z 
„Nov. Teszinskich“ wysłali na koszt gminy 
na wystawę do Pragi, aby z jednej strony 
dały one dowód kultury dziećmorowsko-cze- 
skiej, z drugiej strony były niezbitym dowo­
dem, jak Czesi nasi pojmują braterstwo sło­
wiańskie; a wtedy pewno popłyną bogate 
datki z „okoli czesky“ na poparcie uciśnio­
nych „bratrzi“ czeskich. „Acz żije kultura 
ditmarovska!“ Wasz.

Wędrynia. Chcąc okoliczną publiczność 
zaznajomić bliżej z celami i dążnościami swo- 
jemi, urządza Towarzystwo gimn. „Sokół“ w 
Wędryni w sobotę, dnia 15. sierpnia 1908 w 

ogrodzie p. Mrózka wycieczkę, połączoną z 
publicznemi ćwiczeniami i różnemi grami. Lu­
dność okoliczna odnosi się przy każdej spo­
sobności życzliwie do gniazda sokolego i jego 
szlachetnych dążeń; mamy więc nadzieję, że 
i tą rażą zbierze się tłumnie, aby podziwiać 
zgrabność, hart ciała i ducha młodzieży, która 
się skupia w gnieździe sokołem. Upraszamy 
zaś usilnie bratnie gniazda śląskie, aby swo­
ich druhów do nas wysłały, dodały nam otu­
chy i zasiliły szczupłe jeszcze .nasze szeregi 
w ćwiczeniach. Upraszamy też życzliwych o 
nadsyłanie nam fantów do gier, gdyż Towa­
rzystwo nasze nie posiada jeszcze funduszów 
żeby mogło samo z własnego ponosić koszta. 
— Wydział Towarzystwa. — Czo­
łem!

Rozmaitości.
Odszkodowanie za śmierć żony. W jesieni 

roku ubiegłego na stacyi Podsiedzicach w 
Czechach pociąg najechał na pewną kobietę 
i zabił ją na miejscu. Kobieta osierociła dzie- 
więcoro dzieci. Wdowiec wniósł skargę o od­
szkodowanie za utratę żony i matki, a miano­
wicie domagał się renty na czas tak długi, 
póki małoletnie dzieci potrzebować będą do­
mowej, macierzyńskiej opieki, albowiem on, 
jako robotnik, przez cały dzień jest po za do­
mem, ożenić się powtórnie nie ma widoków 
ze względu na tak liczne potomstwo, a na o- 
płacanie opiekunki dla dzieci nie ma pienię­
dzy. Sąd cywilny pierwszej instancyi odrzu­
cił jego skargę, opierając się na zasadzip, że 
pretensyę o odszkodowanie mogą mieć tylko 
dzieci zabitej, ale małżonek nie może mieć 
pretensyi za utratę żony. Jakiś litościwy od- 
wokat zajął się bezinteresownie sprawą ro­
botnika i wniósł rekurs przeciw owemu wy­
rokowi. Wyższy sąd krajowy w Pradze uznak 
pretensyę za słuszną i skazał zarząd kolei na 
wypłacenie żądanej renty poszkodowanemu 
robotnikowi. Prokuratorya skarbu nie dała za 
wygraną i skarga oparła się o najwyższy try­
bunał administracyjny, a ten przed kilku dnia­
mi potwierdził wyrok praskiego sądu, wyda­
jąc zasadnicze orzeczenie, że małżonek może 
tak samo rościć sobie pretensyę o odszkodo­
wanie za utratę żony, jak żona za utratę męża.

Leczenie skąpstwa. Przed kilku dniami 
zmarł w Paryżu z głodu adwokat, nazwiskiem 
Dade. W biurku jego znaleziono po śmierci 
10.000 franków gotówki, należącej do zmar­
łego. Wypadek ten nasunął jednemu z mło­
dych lekarzy myśl, że skąpstwo należy do 
rodzaju idee fikse, że jest chorobą umysłową 
którą można i należy leczyć. Objawami tej 
choroby jest nietylko skąpstwo, ale także wie­
le symptomów ubocznych, objawiających się 
przy wielu chorobach umysłu. Należą tu: o- 
słabienie woli, stała trwoga, bezsenność, me­
lancholia i t. d. Skąpstwo — wychodzi dalej 
na podstawie obserwacyi dr. Negresco — by­
wa dziedzicznem lub zaraźliwem. Nierzadkie 
bywają wypadki, że n. p. rozrzutna żona pod 
wpływem skąpiego męża staje się również 
skąpą, lub odwrotnie mąż staje się skąpcem 
pod wpływem żony i t. d. Jeżeli skąpstwo jest 
chorobą — konkluduje dr. Negresco — to mo­
żna je leczyć. Za jedyną metodę leczniczą w 
tym wypadku uważa suggestyę. Lekarz — 
zdaniem jego — powinien zdobyć sobie za­
ufanie chorego, wpływać stopniowo na zmia-

nę jego sposobu życia, a zwłaszcza dążyć do 
wzmocnienia woli. Skoro to ostatnie nastąpi, 
chory jest uzdrowiony. Jedna rzecz drobna, 
staje na przeszkodzie: skąpiec nie uważa się 
sam za chorego i dla tego, oraz ze skąpstwa, 
nigdy lekarza do siebie nie wieźmie. Skąp­
stwo przeto metodą dr. Negresco leczyćby 
można ale wtedy dopiero, gdyby — co przy­
puścić trudno — sami skąpcy chcieli być le­
czonymi.

Piśmiennictwo.
Macierz Polska. Opuścił prasę zeszyt VIL 

tomu II. dzieła p. t. „Polska, obrazy i 
opisy“ i zawiera dokończenie artykułu p. t. : 
Stosunki gospodarcze w Królestwie Polskiem, 
opracowanego siłami zbiorowemi, nadto zaś 
obraz stosunków’ społecznych i ekonomi­
cznych na Litwie i Rusi przez Wł. Stadnickie­
go, w W. Ks. Poznańskiem przez dra W. Ska­
rżyńskiego, w Prusiech królewskich przez 
dra Karasiewicza, na Śląsku polskim przez 
dra F. Konecznego i w Galicyi przez dra Sta­
nisława Głąbińskiego. Zeszyt zdobi 58 ilustra- 
cyi., cena jego 1 korona. Na zeszycie ósmym- 
skończy się to wielkie wydawnictwo, odtwa­
rzające obraz dziejów Polski, sztuki, przemy­
słu i wogóle całej narodowej kultury.

Ogłoszenia.

©@©©O©©©@@@©©©©©
A. 1.

Dobrowolna 
sądowa sprzedaż licytacyjna.,

W c. k. sądzie powiatowymi we Fryszta­
cie odbędzie się na żądanie Franciszka Bu­
dź i ń s k i e g o nr. 46 w Stonawie, jako opie­
kuna małoletnich Adolfa, Zofii, Franciszki i 
Izydora Budzińskich i Rudolfa Budzińskiego 
w Olbrachcicach, sprzedaż publiczna real­
ności nr. 45 w Olbrachcicach Iwh. 43, 
której cena wywołania wynosi 5.000 K-

Licytacya odbędzie się
dnia I. września 1908

o godz. 9. rano w c. k. sądzie powiatowym 
we Frysztacie 1. sali 4.

Ceny ofiarowane niższe od ceny wywoła­
nia. nie będą uwzględnione.

Wierzycielom, zabezpieczonym na realno­
ści, pozostają ich prawa zastawu bez wzglę-, 
du na cenę sprzedaży zastrzeżone.

Sprzedaż podlega zezwoleniu c. k. sądu 
powiatowego we Frysztacie.

Warunki licytacyjne oglądnąć można w 
sądzie wr sali nr. 4.

Każdy chęć kupna mający winien przed 
rozpoczęciem licytacyi do rąk sądowego 
funkeyonaryusza złożyć wadyum 500 K-

C. P. SĄD POWIAT. WE FRYSZTACIE, 
oddział I., dnia 28. czerwca 19Ö8.

r Nowe zeszyty szkolne —
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 

(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T.| Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Kącik humorystyczny.

Tekla Klebetnica.
Jezu Kryste — 

co sie to czło­
wiek musi napo- 
słuchać jak jyny 
kandy przindzie 
— otoch wom 
była niedowno 
w Dólnej Datyni 
nale tuż mi tam 
ludzie rozmaitych 
rzeczy naopowia 
dali, aż mi w u- 
szach huczało. A 
nejbardzi tuż tam 
narzekajom lu­
dziska na bur- 
misterke, że ona 
okropnie na lu­
dzi wywrzaskuje, 
jak idom po ceś- 
cie kole jei cha­
łupy a niestawiom 
sie do ni co ku­
pić. Oto niedo­
wno na Klimsze 
i chłopisko nie 
poszeł na bur- 

_____ ___ swojom babom 
jakisi porządek nale ta tam dziepro doro- 
t- iła, tuż teraz ludzie majom przed niom 
dość strachu, bo wiedzom, że tu ani bur- 
niister wiela nie pomoże.

Byłach wom też moi Judkowie w Karwinej 
tak mi tam ludzie opowiadali, że ten Francu- 

lek z pod apteki, co to z tom swojom matkom 
nagrowo, tak wom łazi po nocach i plakaty 
starguje. Potemech też jeszcze słyszała od 
tych wyrchowych ludzi z Gabryele, że jak se 
tam mówili między sobą gwoli tej wielkij po­
wodzi w Galicyi, tak wom sie przystyrczył 
ku nim i prawił, że niechby wszystkich Polo­
ków hrom zabił. Podziwejmy sie jyny na nie- 
Ro, jaki to mondrok, on se myśli, że jak już 

mie w nocy ruly miedziane rąbać, że to 
sniego wielko figura. I tacy ludzie, co powinni 
siedzieć po cichutku i ani gęby nie odewrzeć. 
soni tacy bezwstydni, że jeszcze chcom swo­

je mądrości rozsypować, nale jo bardzo lutu- 
jem, że mie tam przy tern nie było, bo jobych 
mu była wszycki wajca na głowie roztrzaska­
ła, bo taki człowiek na nic lepszego nie za­
służy. Nale coch wom też to chciała jeszcze... 
Acha! Bylach wom też moi mili ludkowie w 
onej Pradze w Czechach, aby robić zgodę z 
tymi Czechami. Były wom tam Moskole, Po­
toki, Czechy i insze narody, co sie chcom ko­
chać, wóliwa tego, że są Słowianami. Joch 
tam była niby od naszych polskich S[ązoków 
i strasznie mi sie tam podobało. Nasza polsko 
szaro niby wódka była należycie reprezento­
wano. Wszyscy se tom naszom szarom chwo- 
lili. Czechy dużo udają, ale na taką szarą jak 
Poloki, to ich nie stoć. Dlo zaznaczynio na­
szej odrymbności narodowej tośmy pili z bla­
szanych kielichów, a Moskole to wom chla­
pały ze szklonek od piwa i okrutnie se jom 
chwolili. Po każdem posiedzeniu, kandy so­
bie kadzili rozmake gadnise i inne dranie i 
blagiery były takie pijaństwa niby bankiety. 
Chlanie było okrutne, pijaństwo ślicznie się 
dzioło. Joch siedziała obok jakigosi Czecha z 
Pragi, tochmy se popili na polskij wódce i 
tak ściskali i całowali jak z moim starym w 
godzinę po wiesielu. A potem było tańcowani, 
bo to każdy zjozd, kandy som Polocy, bez 
dyrdów obeńść sie nimoże. Chycil wom mie 
za kark ten nejwiększy Czech, co to wszy- 
cko urządzoł, cmoknął w rękę, serwus Tekla 
chodź w dyrdy, inne chłopy poszły też z in­
nymi, Moskole sami tańcowali jak opice w 
menażeryi, bo były pijane i dyrdaliśmy aż sie 
szyby trzynsły: rach-ciach-ciach. A Czechy 
śpiwały: „ne pudemy domu aż rano, aż bude 
zas rano aż bude den“... Aż wom potem ten 
Czech wziął mie na bok, szepce mi cosi do 
ucha, ciągnie furt i powiado: chodź Tekla na 
kanapkę... Jo wiem, co on chcioł, bo sie mu 
aż ślepie jarzyły, tagech sie wom rozgniewa­
ła, a jagech wom go nie chlasła w pysk, o ma­
ło mu zęby nie wyleciały. I oto miała być 
niby ta zgoda słowiańsko, żeby mie porząd- 
nom babę na czeskom kanape dostać — no 
ale jużbych jo nie była tako głupio i po drugi 
roz tobych już do Pragi nie jechała. Ale coch 
wom też to... Acha!... Byłach wom też ludko­
wie pod górami trochę se odpocznuć na świe­
żym lufcie, bo mie okropnie kości bolały od 
tego grabienio i suszenio obiła, alech wom 
trefiła do tej gminy, co se to obrali żydka haj-

loka za komyndanta od straży ogniowej oto 
jakoby na truc nom Polokom, bo on mo tabu­
le nimieckom nad swoim sklepem i kupuje u 
tego kupca towary, co to jego synowie pro­
wokowali ten polski pochód i też on zapro­
wadził nimiecką körnende przy tej straży o- 
gniowej, chodzioż jest to całkiem polsko gmi­
na, bo oprócz nauczycieli i jednego rolnika 
nie umie żoden po nimiecku dobrze, no joch 
temu nie chciała ani wierzyć, żeby jeszcze 
takich głupich chrześcianów można było na- 
leść, aby sie dobrowolnie pod komando ży­
dowskie poddowali ą najbardzi musiałach sie 
dziwić, że kierownik tamtejszy, co sie robi 
dobrym Polokym, na to pozwoli, dy też je 
jakimsi podkomendantem przy tej straży o- 
gniowej, i wiem, że dyby sie zasadził o to, że­
by go też drudzy wesprzyli, choćby sie żyd 
na głowę postawił a miołby to uczynić, kiedy 
mo synów na polskij gimnazyi w studyi, a za 
drugie, że jest to polsko gmina. Joch to sły­
szała na jednym kopcu i nie chciało mi sie 
ślazować, aby sie go spytać, czy tam nima 
ani jednego tak mądrego chłopa, aby móg być 
komendantem. Jagech sie tam wywiedziała, 
to ci przedniejsi za nim w wolby agitowali j 
som kierownik doł rade, aby żydka zwolić. 
toch se też pomyślała, że jeszcze dużojwody 
z Wisłą ku Krakowu upłynie, nim sie ten nasz 
ludek obudzi. Ale to je bieda, kiedy ci, co ma­
jom iść i przyświecać dobrym przykładem, 
sami kludzą ten ludek do germanizacye. Oto 
niedowno ten żydek chcioł stolkem gminnym 
furnąć jednego rolnika i ten ślubowoł, że już 
tam jak żyw nie wstąpi, ale teraz, jak go zro­
bili podkomendantem. to go tam widać dosyć 
często i bali urządzo z nim częste zgromadze­
nia, a to dycki u niego, aby mioł dobry kszeft. 
Żydek po wolbie doł zaroz beczke piwa a te­
raz wybiera nań wstępne przy muzykach, 
choć go iż mo z 50 razy nadgrodzony, ale jo 
myślę, chodziech głupio Tekla, że przeca roz 
ten nasz ludek górski zmądrzy i pozno, że 
chłopi se poradzić powinni bez żydów i Polo­
cy bez Niemców a że polskie komendy powin­
ny wszystkie gminy polskie zaprowadzić, po­
nieważ ten nasz ludek bydzie lepszy wszyc- 
kimu rozumioł i nie bydzie porzad tym bara- 
nem, a dołóżmy już raz swoich sił do tego 
aby wszyscy widzieli, że umiemy stoć na 
własnych nogach a że se już ze wszystkiem 
poradzymy.

H.

Ostrzeżenie!
Prosimy Wielmożną Panią żądać przy zakupnie 

nie po prostu: paczkę lub skrzyneczkę „cykoryi”, 
lecz wyraźnie prawdziwy wyrób

:Francka:
"by otrzymywać stale ten sam najlepszy wyrób, 
gdyż nasze opakowanie bywa często podrabiane 
przez używanie papierów o podobnej barwie i 
2 podobnym drukiem.

Odwołanie.
Ja niżej podpisany odwołuję niniejszem 

wszelkie zarzuty uczynione p. Paszkowi w liście 
wystosowanym do Zarządu Bazaru ludowego 
we Frysztacie. Raj, d. 3. sierpnia 1908.

JAN FOŁTYN.

CHAŁUPA
przeszłego roku wymurowana z 4 mor­
gami pola, ze stodołą pod jednym da­
chem z wolnej ręki do sprzedania. Mo­
żna też coś długu przyjąć z kasy cie­
szyńskiej. — Zgłoszenia przyjmuje 
1-3 ŻYTO FRANC.

ŻYWOC1CE 1. 63. Błędowice.

I
 TAKIEJ KIŻ WSZĘDZIE.

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby 
tkackie. Również silne materye na ubra­
nia, dla każdego stanu i na każdą porę 

poleca: Tkalnia Józefa JÔRASZA 
t„pod opieką Najśw. Rodziny" 

w Korczynie obok Krosna (Galicya).

(Na żądanie próbki z oceną darmo i opłatnie).
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DRUKARNIA
Towarzystwa Domu Narodowego 

w Cieszynie, ul. Nowe miasto 1. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych.

Budynek nowy, 
bardzo dokładnie wymurowany, eWłewki 
wybetonowane, w korzystnem położeniu 
jest w Dąbrowie na Szpluchowie z wolne] 
reki pod warunkami bardzo przystępnymi 
do sprzedania. Do realności tej należy 3 
morgi pola. Bliższej informacyi udzieli Jan 
Szyroki rolnik w Dąbrowej.1—1

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pjsama bloki, 
podkładki rysu *o>, wzory, książki szkolne oraz handlowe notaiKi, ko­
piaty i wszelkie 'przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na s.aadzie.

Rów wcześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 

p° wieje różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowiik, iniroligatomia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukc'#iec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/0 ?oiy“ki, ®anku 
krajowego na dłuższe terminy dc spłaty (aż do 24 lat), ^ po­
życzki rentowe, te ostatnie w znaczne; wysonosci 1 do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

S 1
.s? ’H 
-1 £ b

2
• c: ajj

CQ
8

O.«

3 a
« o

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami bo są naj­
większe najprędsze (5 do 6 dni morzem) najlepszy wik: i obsługa 
i hiele^antsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 dc o osoo 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty W-ciu Em] do 
N-4'-Yorku, Bostonu, Philadelphií, Pogląd, Halifax, St |ohn 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy. 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
flttsli-koithastilata ?iuro podróży b«; i*, bo JJotttriaą (Holland)
dokumentów żadnych nie potrzeba. - List zwyczajny opłaca si? marką za 25 hal.

Bank parcelaeyjEiy we Lwowie
Gmach wł&sny is3.

Przedaie na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
WarUnJěmowryUoakupnoa‘eÍa?eťýCzawieraé z delegatami i u nich 

SkładaDeUgat’BaHński? Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 

KiSlanD^egatPpWachoiaÓadres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. ?. Pod- 
leszany iow Mielec Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszowa 
pow Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce. Pi ^«X'rek nowï 
zno- Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, jere- nowy 
pow. Rzeszów

Do wynajęcia §
DOM w STONAWIE (na Ameryce), w 
którym od dłuższego czasu wykonuje się 
handel towarów mieszanych, a w którym 
znajdują się sklep, 2 izby, kuchnia, magazyn, 
piwnica i szopld. Dzierżawca dostanie tez. 
kawałek pola do używania. Bliższej wia^o- 
mości udzieli p Leopold FEBER w Sto- 
nawie.. - J W

Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii
jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Gospodę 
murowaną z koncesyą realną zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania

Zgłoszenia przyjmuje Raadolf Małysz; 
restaurator we FRYSZTAC1E. 1—3

Ksifinarnia d f STELLA“1VO1 v M CLI LULI U ■ A ■ ? ? X różPe. treścYJ _ Ma na skladzie i poleca wielki wybór mate1 _ _ —i ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztów  
_________________________________________ ———--------------- F,„c,ł,Hp Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,

Wydawca ■’vanciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie. Drukarnia „i

NI
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Broárny słowem i czynem naszych narodowych praw' ■ P

Przedpłata wnosi : 
przesyłką .

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazów em ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K ca ysiąr

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony luń droga do wolności“

Rocznie z
Półrocznie
Kwartalnie

W Niemczech :
Rocznie z przesyłką 8 marek

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

......................................8 K.

..................................4 „

......................................2 „
I W Królestwie Polskiem :
I Rocznie z przesyłką 4 ruble.

Hakatystyczne rządy w ks. 
Cieszyńskiem.

Jeszcze nie umilkły echa hakatystycznych 
orgij w Cieszynie, gdy rozwydrzona tłuszcza 
niemiecka masakrowała bezbronna ludność 
polska, gdy wypłynęło znów nowe bezprawie 
wobec Polaków, jakiego się dopuściła okrę­
gowa Rada szkolna w Bielsku. W ostatnich 
dniach ubiegłego miesiąca zapadły nominacye 
bielskiej Rady szkolnej okręgowej na nauczy­
cieli szkól polskich wJ tym okręgu. Poprze­
dziła je poprzednio „puryiikacya" szkół z po­
mocniczych sił nauczycielskich, nie mających 
do nauczania kwaliiikacyi. Oczyszczene szkól 
z sil niekwalifikowanych celem zastąpienia 
ich kwalifikowanemi, jest rzeczą bezwątpienia 
chwalebną^ ale iak to oczywście w okręgu 
bielskim wyglądało? Usunięto wszystkich po­
mocniczych nauczycieli-Poiaków, a pozosta­
wiono (oczywiście w polskich szkołach, bo o 
takich tylko tu mowa) Niemców i renegatów 
Pozostawiono między innymi u. p. notorycz­
nego pijaka, mającego już sposobność go­
szczenia w szpitalu dla obłąkanych w Opa­
wie, pozostawiono na kierow nictwie szkol;, 
polskiej czlowiena, który nigdy egzaminu z 
języka polskiego nie składał. Usunięto nato­
miast n. p. maturzystę gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, choć ten maturę gimnazyalną 
uzupełnił egzaminem semmaryamym. Ale to 
jeszcze nie wszystko.

W okręgu tym mianowmno prowizorycz­
nych nauczycieli szkól polskich na wolne po­
sady. Jeszcze przed mianowaniem wycho­
wankowie polskich paralelek seminaryum na-, 
uczycielskiego w Cieszynie, gdzie tego roku 
odbyła się pierwsza matura, zwrócili się do 
inspektora szkolnego p. Wiśniowskiego z za­
pytaniem, ile będzie w’olnych nuejsc. I ku 
ogólnemu ich zdumieniu usłyszeli, że dla u- 
czniów polskich paralelek w okręgu bielskim 
w polskich szkołach nie będzie prawne ża­
dnych posad, gdyż pierwszeństwo w tym o- 
kręgu będą mieli wychowankowie prywatne­
go niemieckiego seminaryum w Bielsku i nie­
mieckiego seminaryum wr Cieszynie, zaś kan­
dydaci z polskch paralelek tylko o tyle, ile po­
chodzą z okręgu bielskiego. A należy tu za­
znaczyć, że p. inspektor Wiśniowski (podobna 
Polak z Galicyi?!) jest profesorem paralelek

polskich w Cieszynie, a mimo to proteguje 
uczniów z ewan^hckiego seminaryum, gdzie 
uczą hakatyści, wchodzący prawic wszyscy 
z Niemiec. ! rzeczywiście też -1 tylko kand; - 
datkv z paralelek polskich otrzymało posa­
dy, resztę odpalono. Natomiast kandydaci z 
hakatystycznagö seminaryum prywatnego o- 
trzymali wszyscy posady.

To nowe bezpraw ie jest wypadkiem, któ­
rego społeczeństwo -polskie lekceważyć nie 
może, gdyż chodzi tu nie tylko o krzywdę 
jednostek, alejo zamach na postanowione już 
przez rząd centralny utworzenie polskiego se­
minaryum nauczycielskiego. Hakatyści śląscy^ 
sprzymierzeni -z* w ładzami postanowili wy­
chowankom poisk’ch paralelek me nadawać 
posad. Skutki tego postępowania są dwojakie. 
Przedewszystkiem ludność, widząc^. że dla 
wychowanków polskiego zakładu niema po­
sad, ze względów zupełnie zŁzunuałych 
zwróci się do zakładów niemieckich. Po- 
wtóre, w następstwjl tego, kiedy rodzice nie 
będą oddawaii dzSci do polskich paralelek, 
samą siłą rzeczy odrębne Seminaryum polskie 
będzie niepotrzebnem.

„To też chodzi tu nie tylko o to — jak 
słusznie pisze „Dziennik Cieszyński“ — aby 
uczniowie paralelek polskich dostali posad}, 
gdyż tego odmówić im bezwarunkowo me 
można, tu wchodzi w grę dobre imię naszyyh 
nauczycieli. polskich, które zostało w Bielsku 
znieważono, tu chodzi o byt paralelek pol­
skich, którym Rada szkolna okręgowa w Biel­
sku. odebrała wszelkie prawa. Jeżeli z lasici 
inspektora okręgowego lub starostw lada pió- 
żniak lub narwaniec mieć może więusze pra­
wa w szkolnictwie polskiem od wychow anka 
seminaryum polskiego, od maturzy celujące­
go, jeżeli lada-yjspektor okręgowy może pu­
blicznie twierdzić, że pierwszeństwo do posad 
polskich maj? na SLisku uczniowie seminary- 
ówT niemieckich, w takim razie należałoby pa- 
ralelki zwinąć, bo któż będzie studyował w 
zakładzie, pozbawionym wszelkich praw-!

Należy mieć nadzieję, że Koło polskie w e 
Wiedniu energiczniej i- z lepszym skutriei. 
zaprotestuje przeciw-’ temu nowemu beznra- 
wiu hakatystów śląskich, niż to uczyniło po 
pamiętnych wypadkach w Cieszynie.

Hakata czeska w PietwałdzieJ
Gmina Pietwałó złożona z przeszło 4 ty­

sięcy Polaków a około <Siąca fabrykowa­
nych Czechów czyli „pyrcoków", stała 
się miejscem najazdu hakaty czeskiej. Jak 
na całej Ostrawdcy, tak i w Pietw-ałdzie ha­
kata czeska brutalnie i po chamsku czechi- 
zuje i wynaradawia ludność polską, która dzi- 
skiej. Tego kię właśnie chuligani czescy i 
roszą i dra Seidla zażądała szkoły pol­
skiej. Tugo się właśnie chuligány czescy i 
„pyrcoki" tamtejsze prze-iękii, żeby .broń 
Boże dzieŁi. polskie nie miały własnej szkoły 
i postlarali się. że „Pólityczne Towarzystwo“, 
coś w rodzaju-/.O s t m a r k v e r e i n u“ lub 
„Nordmarku". urządziło publiczne zgro­
madzenie w spraw ie zapiiu dzieci do szkół. 
Zgromadzenie miało trwać od goclz. 3. do 6. 
popołudniu. Prawdziwych Czechów widać 
pyło tam tylko tych, którzy przyjechali z 
Mor. Ostrawy i Polskiej Ostrawy, trochę 
„pyrcoków", sfabrykowanych Czechów, re­
sztę Polacy. Ogromnie mina zrzedła i stra­
sznie po nosie poszło referentom, kiedy zoba­
czyli kilku inteligentów-Polaków. Mianowicie 
ze strony polskiej przybył p. Włodek z P. 
Ostrawy, redaktor H e y nar z Frysztatu z 
p. Czyże m Maksymilianem, kilku nauczy­
cieli z okolicy i kilkunastu robotników-Pola- 
ków.

Zaczęło się zgromadzenie. Redaktor S v o- 
ż i ! z .Mor. Ostrawy miętolił i nudził przez 
5 kwadransÿ o wszÿstkiem, co mu ślina na 
język przyniosła, miętolił nudnie, banalnie, 
szowinistycznie, wzywał, żeby dzieci czeskie 
posyłać do szkół czeskich i wychwalał szko­
ły czeskie. W pomoc przyszedł mu przedsta­
wiciel czeskiej partyi socyalistycznej z Mor. 
Ostrawy, który również tak samo miętolił, 
ględził i nudził słuchaczy i naumyślnie i ce­
lowo przedłużał przemówienie, żeby obecni 
Polacy głosu dostać nie mogli. Przy końcu je­
dnak musiał wychrztusić zasadę, że czeska 
szkoła dla Czechów, polska dla Polaków. 
Nadmienić wypada, że pierwszy referent na­
pad1 w paru miejscach ot tak po „czesku“ na 
Polaków, że są pachołkami Niemców, że żą­
dają szkoły niemiecko-polskiej lub polsko- 
niemieckiej, że prześladują Czechów’ i t. d. 
Zwyczajne brednie i głupiutkie napaści z
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„Dennika Ostravskieho“. Kwadrans przed 
szóstą dostat wreszice glos redaktor Hey- 
n a r z Frysztatu, któremu hakata czeska po­
zwoliła mówić aż... 15 minut. P. Heynar o- 
świadczyl, że przyjmuje zasadę, głoszoną 
przez mówców, że szkoła czeska dla Cze­
chów, polska dla Polaków. Ale kiedy przyj­
dzie dzień zapisów, gdzie polski ojciec lub 
polska matka ma zapisać swoje dziecko, skoro 
na całej Ostrawicy nie ma polskich szkół a 
Czesi ich dać nie chcą. W Pietwałdzie 800 
dzieci polskich musi się czechizować, 4000 
Polaków nie ma ani jednej szkoły, tak samo 
dzieje się w Polskiej Ostrawie, Mał. Koń­
czycach, Hermanicach, Radwanicach, Mugli- 
nowie; szkolnictwo polskie w tych gminach 
jest straszliwie przez Czechów poniewierane, 
deptane i krzywdzone (głosy czeskie: Rych- 
wadl, Rychwałd). Panowie! nie wykrzykuj­
cie dziecinnie Rychwałd, Rychwałd, bo wła­
śnie Rychwałd mówi przeciw Wam, Cze­
chom. W Rychwałdzie nie wystawiono dla 
tych 11 Czechów wspaniałej 6-klasówki, ale 
dla ..pyrcoków“, a właściwie dla dzieci pol­
skich, by je czechizować. Jest wprost nie 
tylko śmiesznem, ale nieuczciwem skarżyć się 
ze strony Czechów na „tyraństwo" Polaków. 
Polacy są tutaj warstwą zależną, są robotni­
kami, których się wyzyskuje nie tylko eko­
nomicznie, ale depta i poniewiera się ich 
narodowo. Tutaj na Ostrawicy robotnik 
polski wzięty na dwa ognie. Niemiec chce go 
zgermanizować, Czech go chce zczechizować. 
Na dzieciach polskich dokonywuje się wiwi- 
sekcyi straszliwej na żywem ciele, dokony­
wuje się mordu narodowego. Jeżeli rzeczy­
wiście uznajecie zasadę, że polska szkoła 
dla Polaków, to nie zwalczajcie Panowie jak 
dotąd szkół polskich, uwzględniajcie to naj­
słuszniejsze żądanie ludu polskiego, wtedy 
zniknie niezgoda, która nas rozdziera, a 
wspólnie możemy walczyć przeciw fali ger- 
manizacyi, która i na Czechów i na Polaków 
napiera.

Na to odpowiedział' red. Svożil oklepa­
nymi frazesami z „Dennika Ostr.“, że Polacy 
prześladują Czechów (fakt), że Polacy idą z 
Niemcami przeciw Czechom, że Polacy nie 
mają wyrozumienia dla Czechów i t. d. Kiedy 
mu chcieli na to odpowiedzieć pp. Włodek i 
red. Heynar i faktami go zmiażdżyć, przewo­
dniczący nagle zamknął zgromadzenie i w 
ten sposób dziecinny i policyjny odebrał głos 
polskim mowcom. Kto ma masło na głowie 
kto ma nieczyste sumienie, ten się słów kry­
tyki boi jak djabeł święconej wody, tern się 
tłómaczy, że policyjnym kruczkiem zasłoniła 
się hakata czeska przed krytyką Polaków na 
rem zgromadzeniu. To jest wolność słowa u 
hakaty czeskiej, która na wszystkich Polaków 
robiła wrażenie dzikich kotów, czyhających 
na dusze polskich dzieci, by je „spyrcokować“ 
i sfabrykować na wrogów ludu polskiego. Z 
taką bandą nawet anioł nie przyszełby do 
zgody. M. Cz.

W sprawie gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie

otrzymujemy od jednego z profesorów tego 
zakładu następujące wyjaśnienia z powodu 
artykułu, umieszczonego w „Glosie ludu 
śh skiego“ (nr. 31. z d. 1. sierpnia 1908.)

Statystyka frekwencyi i postępu uczniów 
w c. k. gimnazyum polskiem w Cieszynie, za­
mieszczona w sprawozdaniu dyrekcyi zakła­
du za ubiegły rok szkolny, posłużyła „Gło­
sowi ludu śląskiego“ za przykładem 
„Naprzodu“ i „Wieku Nowego“ za podstawę 
do wysnucia wniosku, że zakład nie rozwija

się, ale ledwie „wegetuje“ dzięki „dziwnie 
wypadającej klasyfikacyi". Z tego powodu au­
tor wymienionego artykułu wynurza poważne 
obawy o los jedynej na Śląsku średniej szko­
ły polskiej, z takim trudem i ofiarnością spo­
łeczeństwa polskiego zdobytej.

Przyznajemy chętnie, że zarzuty podnie­
sione wypłynęły z chęci usunięcia niedoma- 
gań, które mogą wyjść na szkodę zakładu, nie 
możemy się jednak zgodzić na wyprowadzo­
ne przez autora wnioski i spróbujemy przed­
stawić rzecz w właściwem świetle, aby roz­
prószyć przesadne jego obawy.

Dziwi się autor powolnemu wzrostowi 
frekwencyi, zapominając w zapale krytyki, 
że przyczyna tego faktu leży przedewszyst- 
kiem w warunkach niezawisłych od szkoły.

Młodzież zakładu rekrutuje się jeszcze za­
wsze prawie wyłącznie z synów okolicznych 
włościan i robotników (synowie inteligencyi 
polskiej — co prawda — dotąd bardzo nie­
licznej, należą w tutejszem gimnazyum do 
wyjątków). Dla tych rodziców utrzymanie 
dzieci poza domem jest wielkim wysiłkiem 
finansowym. Fakt ten tłumaczy powtarzające 
się z roku na rok zjawisko, iż stosunkowo 
znaczny zastęp uczniów, nie mogąc zaraz, z 
początku studyów gimnazyalnych podołać 
wymaganiom i uzyskać stopnia, któryby ro­
dziców uwolnił od opłaty czesnego i uchronił 
ich od straty roku, występuje ze szkoły. W 
ciężkich zatem warunkach rodziców, prawie 
wyłącznie zamiejscowych, a więc zmuszo­
nych wykładać znaczny koszt na utrzymania 
synów poza domem, szukać należy klucza, do 
zrozumienia wysokiej stosunkowo cyfry u- 
czniów, którzy wystąpili z klasy I. w ciągu 
roku szkolnego: 15 na 86. Że zaś znaczne tru­
dności napotykać musi młodzież nasza u pro­
gu studyów gimnazyalnych, zrozumie każdy 
kto zna stosunki szkolnictwa ludowego na 
Śląsku, kto wie, że gimnazyum polskie_otrzy- 
muje młodzież w przeważnej części ze szkól 
niżej zorganizowanych, bo takiemi są dotąd 
szkoły ludowe polskie, lub ze szkół utrakwi- 
stycznych, których wartość dla wykształce­
nia i rozwoju umysłowego dzieci dla nikogo 
nieuprzedzonego nie jest wątpliwą. Aby zro­
zumieć ubytek uczniów w wyższych klasach 
(od II. klasy począwszy), pamiętać należy, że 
wielu ojców, pragnąc skrócić kosztowny o-1 
kres studyów swych synów, wycofuje ich 
częstokroć po ukończeniu 2., 3. lub 4. klasy i 
ślą ich bądź do szkół fachowych, bądź do se- 
minaryum nauczycielskiego lub też oddają do 
rzemiosł. Na 27 uczniów, którzy w ubiegłym 
roku szkolnym wystąpili z klas 2.—5., wstą­
piło 15 do seminaryum nauczycielskiego. 
Wśród tych nie brakło uczniów bardzo do­
brych, których rodzice skłonili do wystąpie­
nia jedynie dla braku środkówTjż pozostałej 
liczby 12 odjąć należy 5 (2 usunięto z zakładu, 
jeden przerwał studya z powodu długotrwałej 
.ahoroby oczu, jeden dla zupełnego braku 
środków materyalnych, jeden zmarł w ciągu 
roku), tak, że liczba uczniów, którzy ustąpili 
ze szkoły, „z obawy przed dwójką“, redukuje 
się do 7, wraz z 15 uczniami I. klasy do 22, 
co stanowi razem procent 8'46 nie 15 proc., 
jak podano w wymienionym artykule.

Liczba uczniów, którym odmówiono pro- 
mocyi, po obliczeniu tych, którzy orrzymali 
stopień drugi z jednego przedmiotu i uzyskali 
od Rady szkolnej krajowej pozwolenie skła­
dania poprawki po feryach, wynosi 31, zatem 
niespełna 12 proc., nie 13, jak twierdzi autor 

Do egzaminu poprawczego przeznaczono 
ogółem uczniów 27, więc 10'38 proc, żarem 
ogól uczniów, którzy nie mogli uzyskać pro- 
mocyi w zakładzie, nawet gdy się przypuści, 
że żaden z tych, którzy wystąpili w ciągu ro­

ku, nie byłby uzyskał pierwszego stopnia, 
dosięga cyfry 53, więc 20'38 proc., nie 38 prc., 
jak podano mylnie w wymienionym artykule.

Także szczegółowe daty, dotyczące klasy 
I. A, nie wypadły zgodnie z rzeczywistością. 
Do egzaminu poprawczego przeznaczono 6 
nie 10 uczniów, drugi i trzeci stopień otrzy­
mało 8, nie 10, jeśli się odliczy 2, którzy otrzy­
mali. drugi stopień z jednego przedmiotu, a na­
stępnie uzyskali pozwolenie składania egzami­
nu poprawczego po wakacyach. W klasie III. 
liczba drugich i trzecich stopni wynosi 9. 
nie 10.

„Rzeź Herodowa“, jak się wyraża autor, 
ustaje chyba już w IV. klasie, nie dopiero w
V.,  skoro na 28 uczniów nie przepadł w niej 
żaden uczeń, a jednego tylko przeznaczono dg 
egzaminu poprawczego.

Z mętnych źródeł wypłynęła także notatka 
o wyniku matury. Wszak wykazano w spra­
wozdaniu, że żaden abituryent nie przepadł, 
że natomiast dwaj uczniowie otrzymali świa­
dectwo dojrzałości z odznaczeniem, 7 uznano 
za dojrzałych jednogłośnie, 2 większością gło­
sów.

W świetle tych wywodów rzecz wygląda 
nieco inaczej, niż w wymienionym artykule, 
a ocena uczniów na ogół nie przedstawia się 
surowiej, jak w równorzędnych zakładach w 
Cieszynie.

Zaprzeczyć wreszcie musimy twierdzeniu 
jakoby się frekwencya w zakładzie nie pod­
nosiła, owszem ciągłego, acz nie znacznego 
wzrostu liczby uczniów dowodzi następujące 
zestawienie:

W r. 1904/5 było przy końcu uczniów 206. 
w r. 1905/6 — 212, w r. 1906/7 — 252, w osta­
tnim roku szkolnym 260 uczniów.

Z powyższych wyjaśnień jest rzeczą wi­
doczną, że wymieniony artykuł zawiera 
twierdzenia niezgodne z rzeczywistością. 
Prostujemy je w imię prawdy, kierowani tą 
samą troską o dobre imię zakladu, które pe­
wnie i autorowi zwalczanego artykułu leżaio 
na sercu.

Jeśli nie pochwalamy każdego środka zdo­
bycia większej frekwencyi, jak tego domaga 
się „Głos ludu śląskiego“, to także w imię do­
bra szkoły. Ścisłość w ocenianiu postępu u- 
czniów przy usilnem staraniu się o gruntowną 
wiedzę i rozwój umysłów jest dowodem zdro­
wia szkoły, a nie jej słabości.

O język polski w urzędach.
Polskie urzędowanie władz naszych pań­

stwowych pozostawia wiele jeszcze do ży­
czenia. Mimo ciągłych protestów ze strony 
ludności, mimo głosów prasy, władze wciąż 
odnoszą się do ludności polskiej na Śląsku w 
języku niemieckim. Szczególnie zaś uporem 
odznacza się tu sądownictwo.

Razby jednak należało temu kres położyć! 
Skoro władze upierają się i nie chcą uczynić 
zadość woli ludności, ludność musi sama po­
myśleć o środkach, przy pomocy których 
uzasadnione żądania swoje mogłaby przepro­
wadzić. Pouczającą jest w tym kierunku tak­
tyka Czechów, którzy nie zadawalają się 
wcale rozstrzygnięciem takiem lub owakiem 
danej władzy, lecz w każdym poszczególnym 
wypadku udają się na drogę rekursów.

I u nas znajdują się gminy, które, rozu­
miejąc całą wagę i znaczenie walki o prawa 
językowe, toczą ją wytrwale i konsekwentnie.

Z pewnej gminy podgórskiej w okręgu ja­
błonkowskim donoszą nam o fakcie takim: 
Jak do innych gmin, tak i do wspomnianej 
odnosił się sąd jabłonkowski zawsze w ję- 
zyku niemieckim. Sekretarz gminy w porożu-
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mieniu z wójtem odsyłał wszystkie papiery 
do biura tłómaczeń w Opawie, wcale nie ba­
cząc na to, iż biuro to tlómaczy tylko akta, 
pochodzące od ciał autonomicznych. Akta 
wracały więc z biura z powrotem nietłóma- 
czone, wędrowały znów do sądu, stąd do 
gminy, gmina odsyłała znowu i t. d., aż spra­
wa przechodziła do c. k. starostwa w Cie­
szynie, które orzekało, iż dany akt gmina 
przyjąć musi.

Zmuszona orzeczeniem tern, gmina przyj­
mowała wreszcie dopis niemiecki z sądu. Po 
pewnym czasie przychodził jednak dopis nie­
miecki ze sądu w innej sprawie i znów ta 
sama historya. Po długich dniach zwłoki 
przychodzi znowu orzeczenie starostwa i po­
lecenie do gminy, by dopis przyjąć.

Jednem słowem — gmina ta prowadzi 
walkę w formie biernego oporu, walkę 
upartą, ale konsekwentną. Gdyby za przykła­
dem tym poszły gminy inne, przełamałby się 
wreszcie upór władz i cel zostałby osiągnięty.

W aktach i pismach, które przychodzą ze 
strony władz do gmin, powinno rozróżnić się 
te, które wymagają świadczenia Jakiegoś od 
gmin i z temi można wszcząć próbę, zmierza­
jącą do tego, czy się nie otrzyma ich w ję­
zyku zrozumiałym dla ludności. Walkę należy 
tylko utrzymać zawsze na drodze legal­
ne j i o postępowaniu swem uwiadomić sta­
rostwo, sąd czy urząd podatkowy, że aktu 
rego lub owego nie przyjmuje się, ponieważ 
jest wystylizowany w języku niemieckim, za­
tem uprasza się o przetłómaczenle go na ję­
zyk polski.

Rzecz naturalna, iż w ten sposób nie uzy­
ska się zaraz sukcesu, doprowadzi się jednak 
do tego, iż władze nabiorą wreszcie przeko­
nania, że ludność domaga się urzędowania 
polskiego ze strony władz. Walka taka może 
się przeciągnąć, skoro jednak zarzuci się pa­
nów urzędników takiemi żądaniami, skoro 
zatamuje się prawidłowy i normalny bieg ró­
żnych kawałków urzędowych, wtedy sfery 
kompetentne zrozumieją, iż jedynem lekar­
stwem na tę chorobę jest język urzędowy 
polski.

Dość długo było już paktowania, dość dłu­
go walki słownej i pisanej, czas przystąpić 
raz do czynu. Ponieważ zaś nie miejsce tu do 
walki czynnej, wszcząć należy walkę bierną 
o prawa, które nam się słusznie należą.

Powszechne głosowanie na 
Węgrzech.

Węgierski minister spraw węwnętrznych 
hr. Andrassy opracował wreszcie projekt re­
formy wyborczej, do Sejmu węgierskiego. 
Jestto projekt już drugi z rzędu, ponieważ 
„reforma“, jaką hr. Andrassy przedłożył kró­
lowi do sankcyi przedwstępnej z wiosną tego 
roku została a limine odrzucona. Projekt 
obecny — jak zapewniają węgierskie źródła 
oficyalne — miał już uzyskać wstępną sank- 
cyę i w jesieni wejdzie na porządek obrad 
Sejmu węgierskiego, a w jesieni następnego 
roku odbędą się wybory do Sejmu już na pod­
stawie nowej ordynacyi wyborczej.

W miarę zbliżania się terminu spełnienia 
obietnic, danych królowi jeszcze 9. kwietnia 
1906 r. przy objęciu rządów przez „koalicyę“, 
które to obietnice miały być spełnione najpó­
źniej w przeciągu jednego roku, rośnie niepo­
kój i zdenerwowanie wśród rządzących sfer 
madiarskich. Tyle bowiem razy udało się od­
roczyć termin płatności tego nieszczęśliwego 
weksla, tyle razy rezygnowano z zasadni­
czych postulatów wojskowych, koncentrują- 
cych.się w żądaniu węgierskiej komendy woj­

skowej za cenę przesunięcia terminu zapadło­
ści, aż wreszcie nadeszła pora, kiedy nie mo­
żna już dalej odraczać spełnienia obietnicy.

I hr. Andrassy opracował już projekt re­
formy, choć wołałby, aby jej nigdy nie było. 
Ale równocześnie z opracowaniem zamknął 
hr. Andrassy swój projekt na cztery zamki, 
bo nie chce, aby przed uchwaleniem w Sejmie 
nad nim publicznie dyskutowano.

Czegóż się boi węgierski minister spraw 
wewnętrznych i dlaczegóż się wstydzi swo­
jego projektu, który ma przynieść ludom ko­
rony węgierskiej błogosławieństwa najdo­
nioślejszej reformy polityczno-społecznej?

Hr. Andrassy ma jednak poważne powo­
dy do wstydliwości. Chce on z krajów korony 
węgierskiej uczynić jednolity kompleks ma- 
diarski, nie zakażony żadnym elementem ob­
cym; chce madiarski charakter peszteńskiego 
Sejmu zachować i na przyszłość, tak, aby bez 
żadnych poważniejszych dysharmonii gwał­
cono prawa innych narodowości w imię „naj­
starszej w Europie konstytucyi“.

I tu rozpoczynają się kłopoty min. hr. An- 
drassnego! W krajach korony węgierskiej jest 
tylko 8,742.000 Madiarów (45VĆ proc.), a 10 
mil. 512 tys. niemadiarskich obywateli (54 i 
pół proc.). Jakiegoż to mistrza potrzeba, aby 
z tego procentowego stosunku spreparować 
taką większość madirską, iżby cudzoziemiec 
nie dostrzegł 10 i pół milionów nie-madiar- 
skich narodowości obok 8 i pół milionów Ma­
diarów. Bo Madiarzy chcą mimo wszystko 
uchodzić wobec zagranic# za „gentlemenów“.

Niemcy, których jest na Węgrzech 2 mil., 
nie dadzą się połknąć, bo mają zbyt silną 
podporę w Austryi. 1,700.000 Chorwatów za 
głośno krzyczy, mimo szczuplej ilości posłów. 
Jest za to 2,800.000 Rumunów, 2,020.000 Sio-' 
waków, 1,050.000 Serbów, blisko pół miliona 
Rusinów i około 200.000 Polaków, które to 
narodowości razem i pojedynczo są cicho i po­
kornego serca i dają się „dobrowolnie zastę- 
pywać“ w Sejmie węgierskim przez „pra­
starą“ arystokracyę węgierską.

I hr. Andrassy powziął idealny pomysł: 
postanowił „zgubić“ te narodowości w swoim 
projekcie reformy wyborczej.

iPerwotnie miano nadać prawo wyborcze 
tylko tym, którzy umieją czytać i pisać po 
węgiersku. Ale, że to był pomysł — jak na 
„kawalerów europejskich“ zbyt ordynarny, 
miano go ponoś zarzucić, i wziąć się do in­
nych sposobów’. Hr. Andrassy miał w swoim 
projekcie skonstruować obywateli lepszej i 
gorszej sorty. „Lepsi“, t. j. Madiary, otrzy­
mają po dwa lub trzy głosy wyborcze, a 
„gorsi“, t. j. tak zw. „narodowości“, po je­
dnym glosie. Ta „drobna poprawka“, zwana 
systemem pluralnym, ma zapewnić Madiarom 
należytą w przyszłym sejmie przewagę.

Aby uniknąć ponadto wszelkich w tym 
kierunku wątpliwości, miano pokrajać okręgi 
wyborcze w sposób iście monstrualny. Re­
sztę dopełnią komisarze wyborczy i żandarmi 
narodowi.

Politykom madiarskim chodzi teraz o to, 
aby szatański projekt „powszechnego głoso­
wania“ przeprowadzić w sejmie jak najciszej 
i — jeżeli już wejdzie na porządek obrad 
jak najprędzej. W tym celu ustanowi się oso­
bny a d h o c regulamin obrad w sejmie wę­
gierskim.

Równocześnie prowadzi rząd węgierski 
pertraktacye z reprezentantami „narodowo­
ści“, w tym celu, aby się w sejmie zachowy­
wali pobłażliwie wobec tego projektu i nie 
robili skandalu przed światem.

Z Chorwatami, którzy na własnej skórze 
bicz madiarski czują — pertraktacye nie po­
szły. Rozpoczęto je zatem z Rumunami i Sło­
wakami, bo ci są cichsi i pokorniejszego serca.

Pozatem prasa madiarska słowa nieprzy­
chylnego o „powszechnem glosowaniu“ nie 
pisze, a wpływowa prasa wiedeńska jest 
zawsze do... nabycia. I będzie prawdopodo­
bnie spokojnie, cicho i harmonijnie.

Tak się „robi“ na Węgrzech „powszechne 
glosowanie“. 

Ostrzeżenie dla rolników 
przed zakupnem nisko procento­
wych i mało wartościowych na­

wozów sztucznych.
Krajowa stacya doświadczalna chemiczno- 

rolnicza w Dublanach w Galicyi donosi i o-t 
strzegą rolników w następujący sposób:

„Wielokrotnie zwracaliśmy się do ogółu 
rolników z ostrzeżeniem przed zakupnem 
nisko-procentowych, mało-wartościowych na­
wozów. Niestety, zamiast by handel zmniej­
szał się tymi nawozami, z roku na rok, roz­
przestrzenia się coraz bardziej po kraju. Nie­
sumienni agenci i handlarze, korzystając z 
nieświadomości rolników, a zwłaszcza wło­
ścian, bez rzeczywistej wartości nawozów, 
wszelkimi sposobami wpychają im ten lub ów 
nawóz po wysokiej cenie 6—10 K za 100 kg., 
który faktycznie po przeprowadzonej analizie 
przedstawia zaledwie wartość 50 h do 1 K.

Ponieważ w ostatnich latach największem 
wzięciem wśród rolników cieszą się żużle 
Thomasa (tomasyna), których rocznie się roz­
chodzi w Galicyi kilka tysięcy wagonów, nie 
dziw, że w handlu tym towarem dzieją się 
największe nadużycia, popełniane ze strony 
sprytnych handlarzy, zwłaszcza, że prawdzi­
wa tomasyna wyglądem zewnętrznym zupeł­
nie się różni od bezwartościowego lub mało 
wartościowego towaru, przedawanego w wor 
kach, zaopatrzonych w najrozmaitsze fałszy­
we napisy i znaki

Również i w handlu superfosfatami i mą­
czkami kostnemi dzieją się podobne naduży­
cia. Aby się jednak rolnicy mogli skutecznie 
ochronić przed takiemi fałszerstwami, panu- 
jącemi w niesumiennym handlu nawozowym, 
należy przy zakupnie żądać koniecznie od 
sprzedawców :

1) pisemnej gwarancyi na zawartość skła­
dników w danym nawozie;

2) próbki zakupionego nawozu pobrać wo­
bec świadków i przesłać wraz z pisemną 
gwarancyą do stacyi chemicznej, która zbada 
— czy rzeczywiście zawartość składników 
odpowiada gwarancyi, danej przez kupca;

3) podać cenę towaru zakupionego;
4) kupować nawozy zbiorowo, wagonowo 

u firm rzetelnych, kontrolowanych przez sta- 
cye;

5) przy zakupnie żużli Thomasa żądać 
od sprzedawcy gwarancyi na zawartość kwa­
su fosforowego, rozpuszczalnego w, kwasie 
cytrynowym ;

6) przy superfosfatach mineralnych żądać 
gwarancyi na zawartość kwasu fosforowego, 
rozpuszczalnego w wodzie;

7) przy superfosfatach kostnych, amonia­
kowych i mącznych kostnych preparowanych 
żądać gwarancyi, jak pod 6) i na zawartość 
azotu ;

8) przy mączkach kostnych, niewyklejo- 
nych i wyklejonych, żądać gwarancyi na za­
wartość ogólnego kwasu fosforowego i azotu.

Wartość nawozu jest jedynie zależna od 
wartości pożytecznych dla rośliny składni­
ków, które jedynie oznaczyć można przy po­
mocy analizy chemicznej.

Zwracamy uwagę, że Kółka rolnicze, gmi­
ny i włościanie, zakupujący zbiorowo nawo-
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zy, mogą korzystać z bezpłatnej analizy, (t. 
j. z rozbioru składników chemicznych).

Pisma zaś fachowe rolnicze ostrzegają 
przed paru firmami pruskimi, które sprzedają 
małowartościową tomasówkę. Jednym z na­
wozów złych i nic-niewartościowych jest mą­
ka, którą pod nazwą „Tomasówka pod gwa- 
rancyą miałko mielona, Schwertmarke“ (Ga­
rantiert fein gemahlenes Thomas Fosphatmehl 
Schwertmarke). Zwracamy uwagę, że marka 
„S c h w e r t m a r k e“ jest podobna do ogól- 
nieznanej i dobrej mąki „Sternmark e“.

Również małowartościowe tomasówki 
sprzedaje firma Robert v. Cotzenhau- 
s e n w Berlinie i pruska firma Hugo Sil­
be r m a n wKatowicach.

Rolnicy nie powinni zatem bezwarun­
kowo kupować:

1) rzekomej tomasówki „Szwertmar- 
k e“,

2) preparatów, sprzedawanych pod na­
zwą „Thomasphosphasmehl“ przez Roberta v. 
Cotzenhausen z Berlina,

3) preparatów Hugona Silbermanna z Ka­
towic („Hammermarke“).

Te nawozy sztuczne nic nie są warte.

Zlot Sokolstwa Wielko­
polskiego.

Szykany i prześladowania władz pruskich 
w odniesieniu do organizacyj sokolich na zie­
miach polskich w państwie niemieckiem nie 
ustają. Zmieniono formę ataków, cel został 
ten sam : złamać Sokolstwo, utrudnić i unie­
możliwić mu wszelkie zbierania się i łączenie, 
wszelkie występy — nietylko jako objaw ży­
cia narodowego, ale jako spełnianie zadań 
Towarzystw gimnastycznych na polu ćwi­
czeń ściśle fizycznych.

Do ostatnich dni pociągano „Sokoła“ do 
odpowiedzialności nawet za wycieczki poza 
granice państwa. Urządzenie festynu lub ćw i­
czeń w Oświęcimiu, Szczakowej karała usta­
wa pruska jako zbrodnię stanu, a Towarzy­
stwa sokole uważano jako stowarzyszenia 
polityczne. Dziś wobec nowych ustaw o sto­
warzyszeniach i odmiennej interpretacyi da­
wnych, z powodu zażaleń Sokolstwa do wyż­
szych instancyj — mogą władze zabraniać 
zjazdów na miejscu, nie mogą jednak zabro­
nić ich tam, gdzie prawo pruskie sięgnąć nie 
może. Tu czyhają inne paragrafy pruskie, za­
kazujące łączenia się z Sokolstwem innych 
zaborów'. Wykonanie wspólnych ćwńczeń, ze­
tknięcie się nawet towarzyskie Wielkopolan 
z Sokołem naszym — to zbyt niebezpieczne 
dla całości potężnego państwm!

Tymczasem jednak „Sokół“ wielkopolski 
sam krzepi się, wzrasta i swoim hartem i 
wolą nie da się zgnieść przemocy. Z zadowo­
leniem i dumą możemy przypatrywać się te­
mu „Sokołowi“ samotnemu; on sobie da radę, 
bo w samotności także leży siła, siła idei, o- 
poru.

Ten „Sokół“ wielkopolski odbędzie zlot 
■s vój w Oświęcimiu dnia 16. b. m„ zlot na 
ziemi naszej i na sw?ej własnej ziemi, bo pol­
skiej. Sokoli wielkopolscy nie będą tu gośćmi, 
lecz sami gospodarzami. Gośćmi będzie liczna 
publiczność z Poznańskiego i Górnego Śląska, 
będzie i publiczność nasza z Galicyi i Księ- 
^twa Cieszyńskiego.^

Do tego udziału w oświęcimskim zlocie 
pow inniśmy się jak najliczniej przyłączyć, po­
spieszyć tam ochotnie, Sokołom wielkopol­
skim zanieść serdeczne bratnie słowo, aby 
wzmocnić ich serca i pracę. Mamy obowiązek 
to uczynić tak dla „Sokoła“ poznańskiego, jak 
i dla przybywających gości stamtąd. 

Po zjeździe wszechsłowiań- 
skim.

Żeby dojść raz do ugody, 
Były sute dość libacye, 
Pyszny szampan dla ochłody 
1 obiady i kolacye.

I stanęło w końcu na tern,
Że powszechne jest mniemaaie, 
Trza się kochać, jak brat z bratem, 
Lecz... na zjazdach... przy szampanie...

Za to w domu, choć ze żalem, 
Wynik ten sam wciąż gotowy, 
Musi Polak być Moskalem 
I się wyrzec ojców-' mowy.

Na Śląsku zaś biedny Polak
Musi do szkól czeskich chodzić, 
Bo na szkoły polskie znowu 
Brat Czech nie chce się pogodzić.

Stąd wypływa ta nauka,
W którą „Djabeł“ wierzy ściśle, 
Kto po zjazdach zgody szuka, 
Ten przelewa wodę w Wiśle!

„D j a b e ł“.

Nowe rozporządzenie minis­
terstwa oświaty.

Rok bieżący będzie bardzo ważnym w 
dziejach oświaty, a przedewszystkiem szkół 
średnich. Minister Marchet postanowił wpro­
wadzić nowego ducha w przestarzały system 
egzaminowania i klasyfikowania. Najpierw 
zmienił przepisy egzaminów' . dojrzałości, 
wskutek czego nareszcie ten w gruncie rze­
czy całkiem zbyteczny egzamin prawie prze­
stał być plagą i męczarnią dla uczniów, naj­
większą właśnie dla najpilniejszych. Teraz 
nie jest on już pułapką, w-' którą mógł łatwo 
wpaść uczeń, jeżeli tylko nie posiadał zmy­
słu oryentacyjnego i należytej przytomności 
umysłu. — Obecnie w'yszlo nowe rozporzą­
dzenie, dotyczące sposobu traktowania nauki 
i egzaminowania w ciągu roku szkolnego. Za-, 
miarem jego jest, jak powiada minister, upro­
szczenie egzaminowania i klasyfikowania w 
szkołach średnich, by przez nie zapewnić 
większą korzyść nauce samej. Ograniczyć 
zatem należy egzaminowanie — tak zaznacza 
w pierwszych dwóch przepisach do tego 
tylko, co konieczne, w metodzie egza­
minowania względnie rodzaj przedmiotu, a 
przedewszystkiem wiek i wykształcenia u- 
czniów; g ł ó w n y m zaś celem i obo­
wiązkiem nauczyciela ma być 
w s p ó 1 n a i w y d a t n a p r a c a z u c z n i a- 
m i, z którą łączy się ciągła kontrola postępu 
uczniów-, mająca wedle możności, zastąpić 
osobne pytania dla ocęnijenia ich wiedzy.

3. Z piśmiennych wypracowań klasyfiko­
wać się ma tylko szkolne, domow e zaś, z wy­
jątkiem języka wykładowego, należy popra­
wiać zaraz w szkole przy jak największym 
udziale uczniów. Cwdczenia te nie należą cen­
zurowaniu.

4. W liczniejszych klasach można raz na 
półrocze dać zadanie także z tego przedmiotu, 
z którego się wypracowali piśmiennych nie 
robi, wtedy rezultat równa się ustnej odpo­
wiedzi.

5. Wogóle zaś nie w'olno do noty z zadania 
przywiązywać większego znaczenia, niż do 
ustnej odpowiedzi.

6. Konferencye dla oceniania postępów 
uczniów odbywać się odtąd tylko 3 razy na 
jedno półrocze (nie 4 razy, jak dotąd). Przed

konferencyą wciąga się do katalogu notę 
ogólną z każdego przedmiotu, nadto ewen­
tualnie uwagi o obyczajach i pilności uczniów. 
Wpisywanie not poszczególnych może od­
paść.

7. Zawiadomienia o złych postępach u- 
czmów' wysyłać się będzie do rodziców' po 
pierwszej i drugiej konferencyi, jak dotąd; 
tylko wyjątkowo stosować się będzie ten 
przepis do uczniów' dwu najwyższych klas.

8. Przy końcu pierwszego półrocza wy­
stawia się świadectwo, które zawiera noty 
z poszczególnych przedmiotów i obyczajów, 
bez określenia ogólnego stopnia.

9. W świadectwie przy końcu roku szkol­
nego znajdować się ma ocena konferencyi, 
czy uczeń nadaje się do przejścia do klasy 
następnej, nadto cenzury z przedmiotów i o- 
byczajów; osobnej cenzury z pilno­
ść«! odtąd nie będzie.

10. Przy ocenianiu postępów posługiwać 
się należy przymiotnikami: bardzo dobry, do­
bry, dostateczny, niedostateczny (odpada ce­
lujący i zły); przy ocenie obyczajów' obowią­
zuje następująca skala: bardzo dobre, dobre, 
dość dobre i naganne (nicht entsprechend), 
odpadają obyczaje zie. Naganne muszą być 
uzasadnione (jak dotąd). Ocena ogólna postę­
pu ma brzmieć: uczeń jest dojrzały (lub nie­
dojrzały), aby przejść do klasy następnej. Je­
żeli uczeń z połow'y przedmiotów- obowiąz­
kowych ma postęp bardzo dobry, a żadnego 
dostatecznego, należy go uznać za celującego. 
Obyczaje jednak muszą być wdedy przynaj- 
mniej dość dobre (jak dotąd).

Postęp dobry z rysunków' i pisania, jako 
przedmiotów-' obowiązkowych, nie stanowi w 
gimnazyum przeszkody do uzyskania stopnia 
celującego. W szkołach realnych zależeć to 
będzie od uchwały konferencyi. Natomiast 
postęp bardzo dobry z tych przedmiotów ja­
ko obowiązkowych ma w gimnazyum i szko­
le realnej takie samo znaczenie, jak z wszyst­
kich innych przedmiotów. Postęp z gimna­
styki obowiązkowej liczy się na korzyść u- 
cznia (może mu pomódz przy uzyskaniu sto­
pnia celującego, ale nie może zaszkodzić.

W niższyph klasach gimnazyum lub szkoły 
realnej może uczeń, który z jednego z języ­
ków, matematyki, geometryi lub geometry- 
alnych rysunków otrzymał postęp niedosta­
teczny, przejść do klasy następnej, jeżeli kon- 
fereneya uzna, że jest do niej dojrzały. Jeżeli 
jednak w następnym roku otrzyma z tego 
przedmiotu niedostateczny, w takim razie 
musi klasę powtarzać. Z innych przedmiotów 
(jak historyi, nauk przyrodniczych), a tak sa­
mo we wszystkich przedmiotach wyższych 
klas (od piętej począwszy), pozostaje nadal 
egzamina poprawcze po wakacyach. Postęp 
niedostateczny z kilku przedmiotów zmusza 
do pozostania w tej samej klasie. W świade­
ctwie jednak nie zaznacza się tego, że uczeń 
jest repetentem.

Przy ocenianiu obyczajów uwzględniać 
się będzie zachowanie się ucznia w szkole 
i poza szkołą, obchodzenie się z zeszytami, 
książkami i t. p„ punktualność w' oddawaniu 
zadań i uczęszczaniu do szkoły. Ocena jednak 
ma się stosowmć do indywidualności uczniów. 
Przy egzaminowaniu uczniów zważać się bę­
dzie nietylko na 'wiadomości i zdolności, ale 
także na dojrzałość ucznia. Egzaminowanie 
samo zaś ma być, szczególnie w' wyższych 
klasach, zbliżone więcej do swobodnej roz­
mowny między nauczycielem a uczniem, co je­
dnak nie ma być ze szkodą samodzielności 
ucznia. Egzaminować się będzie w wyższych 
klasach przeważnie z większej partyi.

Przy końcu drugiego półrocza odbywać 
się mają w' obecności dyrektora lub drugiego 
nauczyciela egzamina pomocnicze tych u­
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CHYBI.
(Zbrodnicze w a r c h o 1 s t w o i głu­

pota naszego Wydziału gminne- 
g o.) Gmina Chybi jest wybitnie gminą pol­
ską. Przeszło 1000 Polaków, ze dwie setki 
Niemców i kilkudziesięciu Czechów, to prze­
cież świetny dowód, że gmina jest wybitnie 
polską. Tymczasem przed kilku dniami za­
szedł u nas zbrodniczy fakt, który jako zdra­
dę narodową i niesłychaną głupotę napiętno­
wać publicznie należy. Otóż polską 
szkołę uchwalił Wydział gminny

czniów, którzy uzyskali w ciągu roku postęp 
niezupełnie dostatecznyczy to z jednego 
czy z więcej przedmiotów.

To są główne przepisy, traktujące o ze­
wnętrznej stronie nauki. Pozostają jeszcze 
niektóre kwestye wątpliwe. Skoro n. p. w 
świadectwie z pierwszego półrocza nie 
Mówi się nic o stopniu, który uczeń otrzy­
mał, jak się w takim razie będzie miała rzecz 
z opłatą szkolną? Najwłaściwiej byłoby, aby 
ona została zniesiona zupełnie. Obywatele 
płacą już podatki na rzecz państwa, dlacze­
góż mają jeszcze pokutować za to, co na­
stąpiło nie z ich winy, a nawet niekiedy bez 
wmy ich synów. Jestto jedyny podatek bez­
pośredni, w którym niema stopniowania, 
gdyż obciąża on na równi bogatego i ubogie­
go. Zniesienie go nie można się jednak ieszcze 
Prędko spodziewać.

Bardzo ważnym w tern rozporządzeniu 
Jest przepis, dozwalający uczniowi na przej- 
seie do następnej klasy pomimo stopnia nie­
dostatecznego z jednego przedmiotu. Jest on 
wprawdzie ograniczony zastrzeżeniami, nie 

■obejmuje wszystkich przedmiotów, ale ponie­
waż najwięcej uczniów zazwyczaj przepada 
z języków, dlatego przyniesie to w każdym 
razie znaczne ulgi. Ważniejszym jeszcze je- 
; jak od tego jest przepis 1, dotyczący egza­
minowania. Ustanie nareszcie to denerwujące 
w wysokim stopniu tak ucznia jak nauczyciela 
ciągłe pytanie na klasy. Nauczycie! przesta­
ne produkować noty, a będzie się mógł od­
dać całkiem nauce. Będzie mógł na nią po-, 
święcić więcej czasu, którego dotąd potrze­
bował na egzaminowanie. Dla ucznia bodźcem 
J° nauki i uwagi będzie nie widok katalogu, 
■tórego rozporządzenie każę możliwie nie u- 

żywać, ani ciągła obawa przed dwójką, która 
go wytrącała z równowagi myślowej, lecz 
Przedewszystkiem rozbudzone w nim zain- 
eresowania do przedmiotu i samodzielne 

Poczucie obowiązku. W tern tkwi największa 
doniosłość nowego rozporządzenia. Wyko- 
rzystanie go jednak w całej pełni, wyciągnię­
cie z niego jak największego pożytku, będzie' 
zależało w równej mierze od ucznia jak i od 
nauczyciela. F r. Popiołek.

Przegląd polityczny.
Polska

(pod panowaniem austryackiem).
Naft a.) Czego to ziemia polska nie ma? 

'le rylko można o niej przytoczyć slow'a z 
Jawnych czasów, iż jako kraj rolniczy „mle- 
“eïr miodem płynie“ i „spiżarnią zboża jest 

dla Europy“, lecz jeszcze dodać należy, że 
ma w swojem wnętrzu rozmaite skarby, jak 
wćgiel, kruszec, sól, naftę i t. p.

Nafty Galicya posiada tak wiele, iż prawie 
ni« wiedzieć, co z nią zrobić. Ta obfitość 
ziemnego oleju, buchającego z ziemi, jest 
Przyczyną, iż średni i mniejsi nafciarze gali- 
cyjsej' zwrócili się do rządu, ażeby zaprowa- 

ził naftę jako paliwo przy lokomotywach ko­
cowych. Nie węglem, lecz naftą mają zatem 

Palić w lokomotywach. Ponieważ to rzecz 
możliwm, przeto rząd austryacki przychylnie 
'd na to zapatruje i zamierza zbudować 

wielką fabrykę, celem przerabiania surowe­
go oleju ziemnego na potrzeby kolek

Na to gniew-ają się wielkie rafinerye (czyli 
'Zczalnię) nafty, ponieważ się obawiają 

^jnzki ceny nafty. Jednakże rząd już się obo- 
tn-? a kontrakty poprawią położenie śre- 

lch i małych nafciarzy.
Niemcy.

1 e n rHZ.e c ‘ w k ° Skośnemu Drzýma-
0 d j ę t o znowu w7 a 1 k ę.) Gazety po-

s i ę 
w- Łodzi.) Jeszcze Prusj7 nie 

zajęły Królestwa Polskiego, a już rządzą się 
tam, jak u siebie w „Ostmarkach“. „Głos 
Warszawski“ podaje nam następujące szcze­
góły tej niemieckiej gospodarki w7 straży o- 
gniowej w Lodzi: Podczas pożaru w7 fabryce 
Żukowskiego, komendant jednego z oddzia­
łów zwrócił się telefonicznie do II. oddziału 
z prośbą o przysłanie parowej sikawki, a u- 
czynił to w7 języku polskim. W odpowiedzi na 
to przyjmujący telefon oświadczył, że nie ro­
zumie, o co chodzi, gdyż nie zna wcale ję­
zyka polskiego. Ten sam komendant oddziału 
kupił na własny koszt deklaracye w7 języku 
polskim dla nowo wstępujących członków. 
To tak oburzyło zarząd straży, że były pre­
zes jej p. Ludwik Meyer wyraził mu publi­
cznie naganę. Tego rodzaju wypadków było 
w7ięcej, lecz nie sposób przytoczyć je tu 
wszystkie. Nienawiść do polskiego języka 
przybierała czasami formy po prostu śmie­
szne. Na przykład dawniej na kopertach i dru­
kach były napisy w trzech językach: polskim, 
rosyjskim i niemieckim, obecnie pozostawio­
no tylko w języku niemieckim, tak, że już 
niema łódzkiej straży ochotniczej, a jest tyl­
ko „Lodzer freiwillige Feuerwehr“. Dojdzie 
niezadługo może do tego, że hakatyści zaczną 
zakładać w Królestwie „Ostmarkenvereiny“ 
(właściwie istnieją pod inną nazwą) i wysta­
wią Bismarckowi pomnik w Łodzi. Przecież 
już w Moskwie stoi Bismarck (co prawda na 
gruncie prywatnym).
Wszechstowiański kongres nauczycielski w 

Pradze.
W Pradze w tym tygodniu obradował 

przez 3 dni wszechsłowiański kongres nau­
czycielski. Przybyli nań nauczyciele czescy, 
polscy (tylko z Galicyi), słoweńscy, słowac­
cy i także nauczyciele serbscy z Białogrodu.

N a u c z y c i e 1 i -Pc 1 a kó w tam ze 
Śląska Cieszyńskiego nie było. 
Żle zrobili, że nie pojechali, bo byliby zamą­
cili to błazeństwo słowiańskie Czechów, któ­
rzy na zjazdach i bankietach całują się z na­
mi, a na całej Ostrawie y. deptają nasze 
szkolnictwo i jak czarna sotnia rosyjska wy­
naradawiają nasze dzieci, i zwalczają tak sa­
mo jak hakata pruska nasze szkolnictwo pol­
skie. Co do Czechów na Ostrawicy — to nie­
ma się co łudzić. Celowo, świadomie chcą 
wzmocnić tutaj swój stan posiadania, chcą 
zczechizować lud polski. Z taką bandą zgody 
niema. Polacy-nauczyciele ze Śląska powinni 
byli przynajmniej wypłać do Pragi energiczny 
protest przeciw barbarzyńskiemu prześlado­
waniu szkolnictwa polskiego na Ostrawicy 
przez Czechów.

Korespondencye.
BOGUMIN.

(Hakata pruska przy robocie.) 
„Sokół“ nasz zamierza urządzić dnia 6. wrze­
śnia b. r. festyn z ćwiczeniami publicznemi. 
Chcieliśmy zrobić go w mieście, które dotąd 
śpi zupełnie pod opieką dra Otta, który sam 
się nazywał „ojcem miasta“ dla wszystkich, 
bez różnicy narodowości. Dzisiaj zatem uda­
liśmy się do dzierżawcy hotelu „pod zielonem 
drzewem“, który nam oświadczył, że chętnie 
odstąpi nam całego lokalu na tańcńe i ćwicze­
nia, zaznaczając jednak, że konieczne jest za­
wiadomienie o tern zawczasu dra Otta, który 
musi to zatwierdzić. Że dr. Ott zatwierdzi to, 
o tern sam restaurator me wątpił, zwłaszcza 
wobec faktu, że sali tej odstępuje każdemu 
zgłaszającemu się towarzystwu, — niedawno 
n. p. miał tam swój festyn Turnverein nie­
miecki.

Udał się zatem prezes „Sokoła“ polskiego 
p. Rychłowski razem z dzierżawcą restaura- 
cyi do dra Otta, który go na wstępie przyjął 
słowami: „Wir wollen Ruhe haben in Oder­
berg, lassen Sie die Leute hier in Ruh“, — 
poczem stanowczo oświadczył, że sali polski 
„Sokół“ nie dostanie. Na uwagę, że przecież 
nie jesteśmy chyba gorsi od „Turnvereinu“, 
dał nam wyraźnie do zrozumineia, że uważa 
ten festyn za pozór tylko, że w to nikt nie u- 
wierzy, że to ma być „eine harmlose Unter­
haltung“, a on chyba nie da się nakłonić do 
tego, aby dolewać oliwy do ognia, przyczem 
wcale niedwuznacznie przypomniał nam zaj­
ścia w Cieszynie... Wogóle wyraził zdziwie­
nie, jak my możemy przychodzić do niego z 
taką propozycyą i jak możemy to brać ,na 
seryo... Więc zdaniem p. Otta festyn polski 
jest co najmniej prowokacyą, jest tylko 
pozorem do zaczepki, a on jako „dobry oj* 
ciec“ miasta nie może do tego dopuścić.

Naturalnie, że damy sobie radę bez jego 
wspaniałomyślnej a nieproszonej opieki i fe­
styn urządzimy w innym lokalu. Ale postą­
pienie to jest zbyt charakterystyczne, aby je 
można pominąć milczeniem. Więc dzisiaj w 
.-'iistryi, kraju konstytucyjnym, są inne prawa 
dla nas Polaków, rdzennej i odwiecznej lu­
dności Śląska, a inne dla Niemców-przybłę- 
dów. Więc nas piętnuje się z góry jako ży­
wioł niepewny i burzliwy, wmawia się w nas 
odrazu dążności burzycielskie, robi się nas z 
góry prowokatorami! A to wszystko dlatego, 
aby utrzymać ten sztucznie nałożony pokost 
niemczyzny w Boguminie, mieście rdzennie 
polskiem, aby pokazać nam, że nas można 
bezkarnie lekceważyć i ignorować.

Pan Ott zapomniał już o owych cukierko­
wych obietnicach, dawanych przed wybora­
mi, że będzie ojcem dla wszystkich, że nie 
dozwoli, aby jedna narodowość miała być 
upośledzoną. Zapomniał o nich, bo dzisiaj mu 
one już niepotrzebne.

Ale my zapamiętajmy sobie dobrze słowa 
a czyny pana burmistrza Otta!

Deptać się i poniewierać nie pozwolimy, 
ani obywatelami drugiej klasy nie będziemy.

Świadek.

znańskie donoszą, że Drzymale zabrano ku­
chenkę z jego wozu, a stało się to na rozkaz 
komisarza obwodowego z Rakoniewic. Ku­
chenkę umieszczono u sołtysa. Ale na tern nie 
koniec. Wezwano Drzymałę, żeby usunął się 
z wozem w przeciągu 3 dni, gdyż w przeci­
wnym razie zostanie wydalonym. Takie po­
stępowanie z Drzymałą wywołało — jak nam 
donoszą — ogromne oburzenie r.awet pośród 
Niemców tamtejszych. Drzymałą zajęła się 
już „Straż“, a w jej imieniu p. mecenas Drwę- 
ski wdrożył postępowanie sądowe przeciwko 
komisarzowi obwodowemu, jak również po­
czynił odpowiednie kroki przeciwko usunięciu 
Drzymały. Sprawa przeprowadzoną zostanie 
w danym razie przez wszystkie instaneye.

Polska
(pod panowaniem rosyjskiem).

(Bezczelne zachowanie 
Niemców
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zniemczyć, zutrakwizo wać. Zna­
leźli się głupcy i durnie, którzy się dali na­
mówić do tego warcholstwa i przyłożyli rękę 
do tej zbrodni narodowej. Piętnujemy tę zdra­
dę narodową, ten zamach na nasze dzieci pol­
skie, zamach na nasze prawa ludu polskiego. 
Hańba Judaszom, którzy sprzedali się Niem­
com i dokonali straszliwej zbrodni wobec na­
szych dzieci. Nieprusak.

SUCHA ŚREDNIA.
(Zakusy pruskie.) W Suchej Śre­

dniej istnieje od lat pięciu straż pożarna, za­
łożona przez Ślązaków^Polaków i komenda 
•była polską, aż zeszłego roku przez jakieś 
nieuczciwe szachrajstwo, kiedy komendantem 
został p. Suchanek, zniemczono nam na­
szą polską straż pożarną. Za p. Suchanka 
straż pożarna na psy zeszła tak, że aż hańba 
będzie wyjechać na wspólne ćwiczenia z in- 
nemi strażami, bo nas ośmieszą i wyśmieją 
z taką komendą. Mieliśmy n. p. 19. lipca na 
wyrębisku p. Romana wycieczkę, która się 
bardzo nie udała, bo był dzień słotny. Przy 
odejściu z miejsca wycieczki chciał nasz 
słynny komendant zrobić coś niby podzięko­
wanie p. Romanowi i wtedy się niemiecką 
komendą zupełnie ośmieszył. Ustawił straż w 
dwa rzędy z komendą: „Antreten“, dalej ko­
menderował: „recht-halt“, zamiast w lewo 
patrz, powstało wielkie nieporozumienie i za­
mieszanie, jeden patrzy w lewo na p. Romana, 
inny na prawo, trzeci bierze się w pochód na 
prawo, tak, że p. Roman nie wiele się ucie­
szył z takiej parady. Komendant widząc da­
lej, żeby znowu mógł powstać taniec, bo mu­
zyka zagrała i komenderuje dale? „Feuer“, 
komando „abttalik marsz“, ale na takie „ko­
mando“, którego nikt nigdzie pod słońcem 
ani żadna straż nie używa, żaden się nie ru­
szył z miejsca; jest kilku wojskowych przy 
straży i ci się wyśmiali z takiej komendy, bo 
przy wojsku się tak nie komenderuje. Ale 
nasz komendant zupełnie się na tern nie ro­
zumie, gdyż on nie umie nic więcej, jak tylko 
c i h i a h e t a , więcej nic — i taki nie powi­
nien być dalej komendantem, bo on na kaprala 
niezdolny. Ma on zastępcę, niejakiego Kafkę, 
co zawsze szczeka: My Niemcy żyjmy, a Po­
lacy niech zdechną, sam nie umie ani po pol­
sku ani po niemiecku, udaje tylko Niemca, 
zbałamucony przez różnych głupców. Naj­
większą winę ponosi tutaj p. K a 1 e t a, sekre­
tarz straży ogniowej, bo wszystkie okólniki i 
pisma robi po niemiecku, często bez podpisu 
prezesa. Prezes nigdyby na germanizacyę 
w straży polskiej się nie zgodził, tylko ci inni 
są temu winni. Strażak.

MICHAŁKOWICE.
(Spór czesko-polski.) Według o- 

statniego spisu ludności (19Ü0) naliczono w 
Michałkowicach 3689 Polaków. 2226 Czechów 
i 200 Niemców. Czesi dla swycn dzieci mają 
13 klas, umieszczonych w przepysznych bu­
dynkach szkolnych. Zaś dla ludnoś i polskiej 
pod żadnym warunkiem gmina nie chce szko­
ły polskiej rozszerzyć. W roku 1901 wybu­
dowała gmina 2-klasową szkołę polską, do 
której obecnie uczęszcza 400 dzieci. Szkoła 
ta ma dwie klasy, umieszczone na hańbę w 
byłym szpitalu epidemicznym, a dla jednej 
klasy nie ma wcale lokalu. Od r. 1902 otrzy­
muje gmina nakazy z c. k. Władz szkolnych, 
lecz dotąd ich nie usłuchała, ba nawet wniosła 
przeciw ostrym nakazom rekurs do Ministe- 
ryum wyznań i oświaty. Zatem pełnych 6 lat 
lud polski domaga się przybudowania szkoły 
lecz dotąd bezskutecznie.

W kościele nie inaczej postępują Czesi. 
Polakom wolno tylko w niedzielę i święta 
śpiewać przy mszy św. po polsku, zaś cze­
skie nabożeństwa odbywają się przez tydzień, 

w niedzielę i święta. Wszystkie obrządki 
sprawuje ks. proboszcz po czesku, bo Czesi 
nie pozwalają mu mówić po polsku, chociaż 
dobrze umie.

Wróciwszy jeszcze raz do szkolnictwa, 
muszę zaznaczyć, że 200 Niemców ma szkołę 
3-klasową. W tym wypadku Czesi więcej 
Niemcom niż Polakom sprzyjają.

Radwanice, sąsiednia gmina, jeszcze 
gorzej stoją pod względem szkolnictwa niż 
Michałkowice. Według spisu ludności z ro­
ku 1900 jest tam 994 Polaków, a w rzeczy­
wistości 3000. Ci nie mają szkoły polskiej i 
dzieci ich Czesi czechizują w swych szkołach. 
Zabiegi o szkołę polską dotąd spełzły na ni- 
czem. Kościół jest zupełnie czeski, w roku 
1908 obsadzony proboszczem.

P. S. Czesi w Michałkowicach mają na­
stępujące szkoły: 5-klasową z dwoma para­
lelkami — 7 klas; 3-klasową z jedną paralelką 
— 4 klasy; szkolę wydziałową czeską — 2 
klasy.

Polacy: 4-klasową z jedną paralelką — 
5 klas.

Niemcy: 3-klasową — 3 klasy.
Polak z Michałkowie.

SKOCZÓW.
(Smutny los przyjaciela Ni e.m - 

c ó w.) Żył tu sobie spokcłjnie i poczciwie nie­
jaki p. Tomaszek, piekarz, człowiek zra­
zu skromny, nikomu niezamącający wody. W 
piekarni dobrze mu się powodziło; pieczywo 
wypiekał, ludzie je zjadali, a co pozostawało, 
Tomaszek rozwoził i to w wcale pokaźnej ilo­
ści po gminach sąsiednich. W ten sposób po­
rastał w pierze i nabywał powagi w mieście. 
Nagie jednak spokojny żywot poczciwego i 
dobrodusznego piekarza zamącił się. Oto 
przyszedł on do przekonania, że jest właści­
wie Niemcem i zaraz puścił się na fale szero­
kiej polityki, zwąchał się z renegatem tutej­
szym Kożdoniem i zamiast pilnować in­
teresu swego4 począł utwierdzać niemczyznę 
w Skoczowie. Praca ciężka i uciążliwa, to też 
pożerała siły Tomaszka, który powoli prze-; 
mienił się w „Tomaschka“. Z interesem po­
częło być krucho, trzeba się było podrepero­
wać pożyczkami, ale od czegóż przyjaźń z 
Niemcami, gdy tylko trzeba było, p. Kożdoń 
zaraz udzielił pożyczki w Raiffeisence.

Aż naraz krach! Najazd Sokołów do Sko­
czowa i obrona przed najazdem. W pierw­
szym szeregu naturalnie obok Kożdonia To­
maszek. Najazd szczęśliwie odparty! Cóż się 
jednak nie dzieje? Z. Tomaschek piecze chleb 
i bułki a tu nikt nie chce kupować. Daremnie 
jeździ, chodzi i błaga po gminach, wszędzie 
mu mówią: niech chleb i bułki zjedzą ci Niem­
cy. P. Tomaschek czeka dzień jeden, drugi, 
czeka tydzień, dwa tygodnie, a tu żadnej 
zmiany, bojkot w całej pełni. Na głowę zaś 
wielkiego polityka i Niemca skoczowskiego 
sypią się codzień nowe gromy, to nakaz płat­
niczy, to pozew, to procenta płacić, aż wre­
szcie sam najbliższy przyjaciel Kożdoń paku­
je się z wierzytelnością swą na piekarnię. — 
Nie przetrzymał tego wszystkiego p. Toma­
schek i pewnego pięknego poranku zniknął 
ze Skoczowa. Daremnie wypatrują za nim 
oczy żony, przyjaciele, p. Tomaschek poszedł 
utwierdzać niemczyznę gdzieindziej.

Nauka stąd? — W wielu gminach naszych 
mamy takich panów Toniaschków.

KRONIKA.
Bardzo słuszna uwaga. Jeden z robotni­

ków pisze nam: Tym rodzicom, którzy nie 
chcą posyłać dzieci polskich do polskich 
szkół, powiem tyle, że nasze dzieci mają się 
w krótkim czasie nauczyć tego, co im ma 

zostać na całe życie. Długo dzieci nasze do 
szkoły chodzić nie mogą, chodzi więc o to, 
żeby w tym krótkim czasie jak najwięcej się 
nauczyły. Otóż to się stanie tylko w polskiej 
szkole, gdzie dziecko rozumie to, czego się go 
uczy. W innej szkole dziecko nic przedmio­
tów nie rozumie z braku znajomości języka i 
dlatego to nasze dzieci, z niemieckiej lub cze­
skiej szkoły nic nie wynoszą, tylko trochę pa­
planiny. Swoja szkoła najlepszą. — Franci­
szek Kubik, robotnik.

Bogumin. Tutejsze Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół“ urządza dnia 6. września b. 
r. w Boguminie mieście festyn, połączony z 
publicznemi ćwiczeniami i zabawą taneczną.

Festyn ten ma na celu obudzenie ducha 
narodowego w tym zapadłym kącie, oddanym 
dotąd na laskę i niełaskę Niemców, którzy 
już teraz starają się festyn nasz udaremnić. 
Dość powiedzieć, że nie możemy dostać sali 
hotelu „pod zielonem drzewem“, która stoi 
próżna, ale która tylko dla Niemców stoi 
otworem. Wszelkie Turnvereiny, Veteranen- 
vereiny, Feuerwehry i t. p. miłe dla ucha pol­
skiego brzmiące towarzystwa mają sale te na 
zawołanie, ale dla Polaków ona zamknięta. 
Czas już najwyższy, aby okazać, że nie damy 
sobą poniewierać, że nie jesteśmy „eine min­
derwertige Nation“, którą się tylko wtedy 
bierze w rachubę, gdy jej potrzeba, n. p. dc 
wyborów. Dlatego nie wątpimy, że rodacy z 
całego Śląska stawią się na 6. września li­
cznie, nie aby demonstrować i prowokować, 
czego sobie Niemcy życzą, ale aby poważnem 
a pelnem godności wystąpieniem okazać na­
szą moc niespożytą, o którą się hakata roz­
bije. Szczegółowe programy podamy wkrót­
ce. — Wydział „Sokoła“.

Do wiadomością W tych dniach Towarzy­
stwo rolnicze dla Księstwa Cieszyńskiego ro­
zesłało do wszystkich polskich spółkowych 
kas oszczędności i pożyczek zaproszenie pod­
pisane przez posłów narodowych śląskich, a. 
odnoszące się do utworzenia polskiego Zwią­
zku kas Raiffeisena, następującej treści:

Do Szan. Zarządu spółkowej kasy oszczę­
dności i pożyczek.

Sprawa ważna i nagląca założenia w Cie­
szynie Związku kas systemu Raiffeisena i 
spółek rolniczych, istniejących w gminach na­
szych polskich, postąpiła o krok naprzód, bo 
powszechna jest zgoda na to, że Związek ten 
założony być powinien.

Rozchodzi się teraz już tylko o przyjęcie 
przygotowanego statutu Związku i wybór 
tymczasowej dyrekcyi Związku.

Komitet z ramienia Towarzystwa rolnicze­
go dla Księstwa Cieszyńskiego, zajmujący się 
tą sprawą, i szersze grono mężów zaufania 
uchwaliło w tym celu zwołanie delegatów 
spółkowych kas Raiffeisena i innych fachow­
ców i mężów zaufania na sobotę, dnia 29- 
sierpnia b. r. o godz. 10. rano w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie.

Uproszeni przez ten komitet i z uwagi na 
wielką doniosłość tej sprawy, niżej podpisani 
posłowie wzywają Sznowny Zarząd, aby ze- 
chciał wybrać delegata z pośród swoich 
członków i aby tenże delegat na powyższe 
zgromadzenie z całą pewnością się zjawił.

W Cieszynie, 27. lipca 1908.
Posłowie na Sejm:

Jerzy Cienciała Franciszek Halfar 
Dr. Jan Michejda.

Poseł do Rady państwa: Ks. Józef Londzifl« 
Wysłanie tego zaproszenia uchwalono na 

posiedzeniu z dnia 25. lipca 1908, odbyte^0 
przy licznym udziale osób, którym dobro o 
gólu naszego leży na sercu. Sprawa ta jest 
pierwszorzędnej wagi, przeto też i na tej dro­
dze apelujemy o wszystkich kas, by takowe
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levých delegatów na dzień 29. sierpnia b. r. 
bez wyjątku wysiały.

Karwina. „Sokół“ karwiński urządza na 
dniu 15. sierpnia b. r. wielką wycieczkę soko- 
Ib do Łazów do ogrodu d. prezesa Józefa 
Chobota z następującym programem: r. 
Zbiórka w lokalu Towarzystwa o godz. Vsi. 
i pochód gromadny do Łazów. 2. Próba ćwi­
czeń gimnastycznych o godz. na miejscu 
wycieczki. 3. Zabawa koncertowa. 4. Ćwi­
czenia gimnastyczne laskami, na przyrząn 
dach, lancami i ćwiczenia druhiń 5. Zawody 
w biegu. 6. Zabawy i gry. 7. (Powrót z wy­
cieczki o godz. 9. z muzyką i lampionami. 
Wstęp na wycieczkę od osoby 42 h, 2 h na 
■„Macierz szkolną“. Przygrywać będzie or­
kiestra górnicza z azów. Uprasza się przeto 
uprzejmie wszystkie Tow. sokole jako, też in­
ne sąsiednie Towarzystwa polskie i Szan. Pu­
bliczność z Karwinej i Łazów o jak najlicz­
niejszy udział w tej wycieczce. Zaznacza się 
wreszcie, iż osobnych zaproszeń nie wyąyla- 
5ię. — Czołem ! Wydział.

Karwina. Dnia 16. b. m. urządzają dwa 
stowarzyszenia strażackie: Tow. weteranów 
°raz Stów, katolickich górników i Towarzy­
stwo „Praca“, klerykalne stowarzyszenie, 
estyn jubileuszowy. Afisze z ogłoszeniem u- 
roczystości są wydrukowane tylko w j ę z y- 
k u niemieckim. Przecież to niesłychane, 
zęby Polacy pozwolili na takie zachcianki 
žermanizacyjne. Czyż to nie wstyd naszych 
klerykałów ? B. R.

Karwina. W poniedziałek, dnia 10. sier­
pnia o godz. 10. wieczorem przechodziło kil­
ku Sokołów po ćwiczeniach koło pana Ba r- 
*e c z k a. Zdaleka dal się już słyszeć przy­
tłumiony jęk, kiedy przyszliśmy bliżej, po­
daliśmy, że jest to jęk kobiety, której usiło­
wano prawdopodobnie usta zatkać, ponieważ 
niyśmy byli na drodze, a scena ta się działa 
w ogrodzie w kręgielni, więc jeden z nas 
krzyknął : Nie znęcaj się, pójdziemy po poli- 
■cy?! Na te słowa drzwi się otwarły, wybie­
gło dwóch panoczków, którzy drogą ku Ros-|

nerowi zbiegli. Dwóch nas poszło na strażni­
cę policyjną, która się znajduje w domu p. bu­
downiczego Königsbergera, tam dzwoniliśmy 
dwa razy, ale z pewnością nie było tam ni­
kogo, ponieważ nikt nie wyszedł, dlatego po­
wróciliśmy, gdzie się scena rozegrała i zo­
baczyliśmy starszą kobietę i to w stanie pod­
chmielonym, którą dwaj zbiegli panowie 
chcieli wziąć na gwałt. Zwracamy Szan. po- 
licyi karwińskiej uwagę na ten kąt, gdzie się 
uprawiają takie orgie i gdzie jest wywieszona 
tablica ,,B i e r g a r t e n“. — Członko­
wie „S o k o ł a“ w Kar w i n e j.

Z pola waiki o szkoły polskie. W niedzie­
lę, 16. b. m. odbędzie się publiczne zgroma­
dzenie polskie w sprawie zapisów do szkoły 
polskiej. Referować będą pp. Włodek z Pol­
skiej Ostrawy i redaktor Heynar z Frysztatu. 
Podobne zgromadzenie odbędzie się także w 
Pietwaldzie; o terminie doniosą afisze.

Oświęcim. (Zlot sokolstwa.) W dniu 
16. b. m. odbędzie się w Oświęcimiu zlot so­
koli, w którym weźmie udział 7 okręgów so­
kolich z Górnego Śląska, tudzież wszystkie 
gniazda z okręgu krakowskiego. Zapowie­
dziane jest przybycie około tysiąca ćwiczą­
cych druhów i wielu gości w charakterze u- 
czestników tej uroczystości; zjazd zatem za­
powiada się imponująco. Szczegółowy pro­
gram ogłoszony zostanie w najbliższych 
dniach. Pod egidą gniazda sokolego w Oświę­
cimiu utworzył się obszerny komitet, który 
pracuje nad urządzeniem boiska, gdyż gnia­
zdo oświęcimskie nie posiada jeszcze własnej 
sokolni. Na miejscu praca wytężona jest w 
tym kierunku, aby zjazd wypadł wspaniale i 
aby przyjęcie miłych sercu gości wypadło 
bez wszelkiego zarzutu. Mowę powitalną wy­
głosi dr. Łazarski, poseł i marszałek po­
wiatu. Ponieważ na zlot ten przybędą goście 
i ze stron dalszych, przeto należy się spodzie­
wać, że już w sobotę wieczorem będzie na­
pływ gości znaczny. Celem zapewnienia na­
leżytego rozmieszczenia należy zgłaszać się 
pod adresem gniazda oświęcimskiego i wy­

mienić liczbę osób, które już w sobotę wie­
czór przybędą. Od soboty, 15. b. m. wieczór 
będą na dworcu urzędować kwatermistrze, 
którzy co do rozmieszczenia gości udzielać 
będą na miejscu informacyi.

Sześć trupów przy pożarze. W zeszłą nie­
dzielę o godz. 10. wieczór wybuchł pożar w 
domostwie, należącem do dwóch rodzin Cho- 
lewików w Raju na granicy obok Kaczyc. 
Skutki pożaru były straszne. Nie dość, że się 
spaliły wszystkie zabudowania gospodarskie, 
bydło, świnie, ale ofiarą pożaru padło 6 ludzi. 
Mianowicie udusiło się zaraz w nocy 5 ludzi, 
t. j. dwoje Cholewików z dzieckiem, z drugiej 
familii również Cholewikowa z dzieckiem. 
Na trzeci dzień zmarł 12-letni chłopiec, po­
parzony przy pożarze. Pogrzeb nieszczęśli­
wych ofiar odbył się przy licznym udziale 
publiczności w Raju.

Rychwałd! Rychwałd! Tak wrzeszczą za­
wsze ustawicznie, jak kataryniarze grają sta­
re melodye chuligani czescy na zgromadze­
niach, kiedy im Polacy wytykają bezwstydne, 
nieuczciwe i barbarzyńskie postępowanie z 
polskiem szkolnictwem. Ma to być niby od­
powiedź, że Polacy „krzywdzą“ Czechów w 
Rychwałdzie, że więc Polacy nie mają pra­
wa skarżyć się na ucisk ze strony Czechów. 
Jest to zgniły i głupi' argument z tym Rych- 
wałdem, bo faktycznie przed 8 laty było 
tam 11 rodowitych Czechów. Obecnie są tam 
rodowitymi Czechami: lekarz, nauczyciele, 
kolonia czeska na Albince, reszta to sfabry­
kowani Czesi, pyrcoki, nie umiejące po 
czesku. Taki „pyrcok“, trzymający „czesku 
stranu“, aż się poci, kiedy mu przyjdzie po 
„czesku“ mówić. Te zaś 500 dzieci w cze­
skich szkołach, to dzieci przeważnie polskich 
rodziców', których taki inżynier Żebrok zmu­
sił do posyłania do czeskiej szkoły. Ten haka- 
tysta czeski inżynier Żebrok zmusza bowiem 
Polaków do posyłania dzieci do czeskich 
szkół. Nie Czesi są więc w Rychwałdzie, ale 
pyrcoki: nie krzyczcie więc jak katarynka: 
R y c h w a ł d ! R y c h w a ł d ! K. W.

Ostrzeżenie!
Prosimy Wielmożną Panią żądać przy zakupnie 

ftie po prostu: paczkę lub skrzyneczkę „cykoryi”, 
lecz wyraźnie prawdziwy wyrób

:Francka:
“by otrzymywać stale ten sam najlepszy wyrób, 
gdyż nasze opakowanie bywa często podrabiana 
przez używanie papierów o podobnej barwie i 
2 podobnym drukiem.

ODWOŁANIE.
Ja niżej podpisany przepraszam publiczni«? 

p. J.Sedlaczkaza obelżywe słowa, które 
wypowiedziałem w Domu robotniczym w 
Dąbrowej i dziękuję mu, iż mnie za to do są­
du nie zawezwał i oświadczam, że go więcej 
obrażać nie będę. Wranik Józef.

przeszłego roku wymurowana z 4 mor-

W
 garni pola, ze stodołą pod jednym da- Śp 

chem z wolnej ręki do sprzedania. Mo- 'W 
żna też coś długu przyjąć z kasy cie- áfe 
szyńskiej. — Zgłoszenia przyjmuje

S 1-3 ŻYTO FRANC. B
W ŻYWOC1CE 1, 63. Błędowice. *

S
TANIEJ XIX WSZĘDZIE.

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby /S 

ÙS tkackie. Również silne materye na ubra- 
W nia, dla każdego stanu i na każdą porę ® 

g poleca: Tkalnia Józefa JÚRA8ZA g 
t„pod opieką Najśw. Rodziny" 3S

w Korczynie obok Krosna (Galicya). 3ř 
(Na żądanie próbki z oceną darmo i opłdnie).

Nowe zeszyty szkolne «èz : ■
Wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 

M’frÇga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Do wynajęcia
DOM w STONAWIE (na Ameryce), w 
którym od dłuższego czasu wykonuje się 
handel towarów mieszanych, a w którym 
znajdują się sklep, 2 izby, kuchnia, magazyn, 
piwnica i szopki. Dzierżawca dostanie też 
kawałek pola do używania. Bliższej wiado­
mości udzieli p Leopold FEBER w Sto- 
nawie. 3—3

DRUKARNIA
Towarzystwa Domu Narodowego 

w Cieszynie, ul. Nowe miasto 1. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych.

że najlepiej Jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linii do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować : .
Anglo-^ontyaeataliie W podrdźy Bus Nr. 50 łjotterta (Holland). 
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

® ® ® ®® ®®®®®e®®@®f>

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- ś® 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, (áf 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład L“' 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedają W 
po cenach oryginalnych. śŁ

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatomia i skład papieru || 
Or/onza (Śląsk austr.).

&w®®®®®®®®®®®® ® r» ® ® csaws®

Gospodę 
murowaną z koncesyą realną zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania 
Zgłoszenia przyjmuje Rudolf Małysz, 

restaurator we FRYSZTAC1E. 2—3 

j)o sprzedania
cztery miejsca budowlane przy drodze gmin­
nej w Doi. Suchej, w bardzo dobrem po­
łożeniu pod bardzo dogodnymi warunkami. 

Zgłosić się do Jana Santarynsa, kupca
1. 144. 1—3

Chałupa
z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego pola, ogród owocowy, pół godz. 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki dc 
sprzedania. Wiadomości udzieli Józef Czer­
nik na Mnisztwie, p. Cieszyn. 1—2

Całe narzędzie kowalskie do sprzedania.
Zgłoszenia przyjmuje Redakcya „Głosu 

ludu śląskiego“ we Frysztacie. 1—3

—~ w Cieszynie, iS’*’
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór ma 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztów_j

Księgarnia p. f. „STELLA“

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny uL

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u men 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego!. . Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszowka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy

Brajerowska L. 21. a.
Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 

pow. Strzyżów.
Delegat Olszewski Kanna p. Boleslaw. Kanna pow. ffiwi 

Dąbrowa.
Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 

wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. pMfl
Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 

krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- Mj
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na Ha
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wno“
Rocznie z przesyłką........................................... 8 K.
Półrocznie „  ’ »
Kwartalnie „  2 »•

yg Niemczech : W Królestwie Polskiem :
Rocznie i przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50c„

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — śląsłe.
„Przez oświecony lud droga, do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Rekiamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem n0£xycŁ raroüowychprawl 'W 

Zawiadomienie.
CZOŁEM! CZOŁEM!

Ktokolwiek smucisz się i czoło kryjesz, 
Przybądź na festyn, tam odżyjesz!

Polskie Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół“ we Frysztacie urządza w niedzielę 
dnia 23. sierpnia 1908, w razie niepogody 
dnia 30. sierpnia

Wieiki festyn Sokoli
na Granicach w ogrodzie pp. Kieradtów obok 

Czarnego lasu.
Program festynu bardzo uro­

zmaicony.
Loterya fantowa świetna, cuda będzie 

można wygrać.
Doborowa muzyka rznąć będzie od ucha 

tak rzewliwie, że i kulawy nie postoi, a puści 
się w tany.

Bufet wyborny na miejscu, każdy zaleje 
smutek i frasunki.

Pochód wyruszy z lokalu p. Rudolfa Ma­
łysza o godz. 2. popołudniu na miejsce fe­
stynu.

‘ Wstęp na festyn tylko 42 hal. (2 hal. na 
„Maciesz szkoln ą“).

Kto nie przyjdzie, tego nie będzie...
O liczny udział uprasza

KOMITET.

Szczerość zabawek praskich.
Miesiąc upłynął już od zjazdu wszechsło- 

wiańskiego w Pradze. Nadchodzi zatem czas, 
kiedy już można będzie przystąpić do skon­
statowania „przewrotu“, jaki zdaniem tercl- 
dów tej szkodliwej i lekkomyślnej zabawki, 
miał nastąpić w stosunku do sprawy 
Polskiej w szerszej opinii narodu rosyj­
skiego oraz czynników miarodajnej Rosyi.

Tymczasem miarodajne czynniki rosyjskie 
wraz z miarodajną prasą rosyjską ani myślą 
ani chcą stanąć na gruncie sprawiedliwości 
lub przychylności w stosunku dc spraw pol­
skiego narodu. Jak było źle, tak jest dalej.

Jak dawniej, tak i teraz rozmaite Czukcze, 
Kamczadaly i Folacy —o jednorzędne po­
jęcia polityczne, które w „słowiańskiej Ro­
syi“ według sprawiedliwości kozackiej jedna­
kowo traktować należy. A właściwie Czuk­
cze wobec słowiańskiej ^osyi zasługują na 
większą względność, bo nic robili powstań i 
chętniej niż Polacy nadstawiają grzbiet pod 
nahajkę kozacką. „Sokći“ polski w Króle­
stwie brat Słowianin zamknął, Macierz szkol­
ną zamknął, uniwersytef polski otwartym nie 
będzie, o otwarciu Macierzy lub Sokoła brat 
Słowianin słyszeć nie cfteè, czyli innemi sło­
wy ci politycy polscy lekkomyślnie zrobili, 
którzy trąbili o „przewróci e“ w stosun­
ku polsko-rosyjskim, bo zabawka praska ani 
na krok nie posunęła tej dokuczliwej sprawy 
naprzód, i niepbtrzebnie i bezmyślnie talszo
wano istotę zabawki praskiej.

Frazesy przy huku korków szampańskich 
o polityce słowiańskiej bez zastrzeżeń, obni­
żanie polskich aspiracyj do poziomu instynk­
tów kamczadalskich nie usuną nienormalnego 
stanu rzeczy, bo Rosyanie nic nie chcą robić, 
aby wyrównać te krzywdy i tę przepaść, 
która dzieli ich od Polaków.

Innemi słowy zabawka praska rozczaro­
wała wszystkich. Dalszy rozwój wypadków 
pogłębi jeszcze to uczucie. Zabawki praskie 
może nigdy nie nauczą Rosyan, że nie nale-. 
ży nas traktować jako bezwiedne, nieświa­
domie wegetujące plemię o nierosyjskim ję­
zyku, ale jako odrębny naród, mający wła­
sną kulturę i historyę. Skoro zresztą sami się 
traktujemy jako małoznaczący kamyczek w 
koronie wszechsłowiańskiej, kiedy inni (nas 
prześladowcy) chcą tam uchodzić za najko­
sztowniejsze perły, skoro się sami traktujemy, 
jako maleńkie potoczki w morzu słowiań-> 
skiem, to nie trzeba się dziwić, że nas „nie 
doceniają“.

Ta sama htstorya ze zjazdem 
nauczycieli słowiańskich. Bym to 
również lekkomyślna zabawka, zwłaszcza ze 
strony galicyjskich nauczycieli ludowych, 
grupujących się w związku krakowskim. 
znowu uwierzyli we frazesy „braci Sio- 
wian Czechów, poddali się tam bezmy nie 
ich komendzie, sądząc, że przez tu przysłużą 
się swojej sprawie. Zapomnieli jednak pano­
wie z Krakowa i okolicy o Ostrawicy, o 
zagłębiu karwińsko-ostrawskiem, gdzie Sło­
wianin Czech depta i kopie szkolnictwo pol­

skie, gdzie gorzej niż hakata pruska wynara­
dawia i czechizuje dzieci polskie, gdzie brat 
Słowianin Polak w epidemicznej trupiarni 
musi uczyć małe dzieci, bo brat Czech ani 
myśli ani chce słyszeć o poprawie szkoły 
polskiej. Tąkie bezmyślne zabawki nie posuną 
ani krok naprzód szkolnictwa polskiego na 
Ostrawicy, a bracia Czesi ani pomyślą sta­
nąć na gruncie sprawiedliwości lub przychyl­
ności wobec szkolnictwa polskiego. Nie da­
my! To jest odpowiedź Czechów na wołania 
o szkoły polskie.

Zamiast energicznie zaprotestować na tym 
zjeździe przeciwko hakacie czeskiej na Ostra 
wicy* na czele której stoją nauczyciele cze­
scy, zamiast podnieść gromki protest prze- 
ciw^barbarzyństwu hakaty czeskiej na Ślą­
sku, część nauczycieli polskich z Galicyi z na­
iwności politycznej i z nieznajomości 
stosunków czesko-polskich na 
Śląsku, kadzili aż do znudzenia „bratrom“ 
Czechom. Kto kadzi swemu krzywdzicielowi, 
ten siebie nie docenia, ten się pozwala krzyw­
dzić, ten się w politykę bawić nie powinien.

Ulgi wojskowe dla wy­
chodźców.

Ministerstwo wojny wydało nowe prze­
pisy, które zawierają znaczne ulgi dla tych 
popisowych, którzy wyemigrowali za ocean 
na czas dłuższy w celach zarobkowych. Ulgi 
te przyznane zostały wychodźcom, obowią­
zanym stawić się do poboru wojskowego, 
czyli tak zwanego asenterunku, tudzież tyrrt 
osobom, które odbyły już służbę prezencyjną 
i tylko obowiązane są do ćwiczeń wojsko­
wych.

Popisowi, czyli poborowi, przeby­
wający za oceanem, mogą w przyszłości po 
wniesieniu prośby na ugruntowany wniosek 
władzy przedstawicielskiej (konsulatu posel­
stwa) w pierwszej i drugiej klasie 
poborowej być uwolnieni nietylko 
od stawania przed komisyą asenterunkową w. 
kraju rodzinnym, ale także przed władzą 
przedstawicielską za granicą dla poddania się 
badaniu lekarskiemu.. Dopiero w trzeciej 
klasie poborowej musi poborowy zjawie 
się u władzy przedstawicielskiej, zanim zo­
stanie wdrożone postępowanie o uwolnienie 
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goOod stąwdśnjh śię przed komisyę poboro­
wą w kraju. Ale ci poborowi nawet wówczas, 
gdy wobec władzy przedstawicielskiej lekarz 
uzna ich za zdolnych, lub mniej zdolnych, nic 
potrzebują dla asenterunku (zaprzysiężenia) 
w tym samym roku powracać do ojczyzny', 
lecz mogą być asenterowani przez władzę 
przedstawicielską za granicą i mogą otrzy­
mać odroczenie służby prezencyjnej 
zwyczajnej czy jednorocznej, względnie' 8- 
tygodniowego wykształcenia wojskowego, 
ewentualnie do 1. października tego roku, w 
któjym kończą 24. rak życia.

Starsi wychodźcy, obowiązani tylko d o 
ćwiczę ń w d j s k o w y c h, o ile należ?» 

do nieczynnego stanu szeregowców, mają 
możność otrzymać uwolnienie od ćwiczeń w 
sposób wuélce uproszczony, z czem będzie 
połączone zarazem uwolnienie od zcbraj 
kontrolnych w tym samym i w najbliższym 
roku. — Prośbę w tej sprawie przy dołącza, 
niujiapierów legitymacyjnych należy wnieść 
za wśrednictwcm odnośnej władzy przedsta­
wicielskiej co rok aż do końca stycznia. Prze­
bywającym za oceanem poborowym i obo­
wiązanym do ćwiczeń1, pochodzącym z Bo- 
śr.ii i Hercegowiujw przysługują te same ulgi.

Z piastowskiej Dzielnicy!
Hej, na Śląsku, choć Rząd sprzyja, 
Skutek niewesoły,
Bo nam niemza w naszych oczach 
Nasze polskie szkoły!

Czyż nie znajdzie Koło polskie
Żadnej na to rady, 
ByA przed nosa nam zabierał 
Germanin posady.

Pan Wiśniewski, chociaż Polak,
Slabjr na ciemieniu, 
Bierze Niemców na posady 
W Skoczowie, Strumieniu.

Ja}; śmie^ szkodzić naszym celom
Ten drewniany belek
I odmawiać posad uczniom 
Polskich paralelek.

Zmieść powinna go z posady 
Najbliższa gpdzina, 
Okręg bielski, wszak to okręg
Michejdy..., Londzina...

Hej, posłowie, gdzie jesteście?
Gdzieżeś polskie Koło?
Pokaz przecie w sprawie słusznej 
Raz odważnie czoło!

Raz okażcie marnym pionkom
Waszą możną wolę,
Niechaj Po!ak nauczyciel 
Uczy w poiskiej szkole!

„D j a b e 1“.

Zjazd nauczycielstwa sło­
wiańskiego w Pradze.

Znaną jest ogólnie rzeczą, że Czesi są mi, 
strzami w urządzaniu najróżniorodniejszych 
komedyi i że potrafią łatwowiernym znako­
mici zawracać głowy.

Pomimo pewnej powagi, jaką udział 600C 
nauczycieli zjazdowi nadawał, urządzenie 
same zjazdu nie zasługuje chyba na nic in­
nego, jak na nazwę zręcznie urządzonej ko-> 
medyi. Zaznaczyć przytem wypada, że aranł 
żerowie zjazdu często wypadali ze swych 

ról tak, że nawet najbardziej łatwowierni za­
częli wątpić w szczerość słów, głoszonych 
przez przedstawicieli. Dwa byly punkta Pro­
gramm, która zwróciły na siebie uwagę całego 
nauczycielstwa ^słowiańskiego, mianowicie 
referat „O wychowaniu narodowem“, oraz 
sprawa utworzenia „Związku nauczycielstwa 
słowiańskiQgo,.fgTo też były powody, która 
„Polskie Towarzystwo Pedagogiczne w Cie-. 
szynie“ skłoniły do wysłania dwóch delega-> 
tów, mianowicie puof. Bogusława Heczkę i 
nauczyciela Jana Kotasa na zjazd ten w cha-, 
rakterze informacyjnym, bez żadnego dal­
szego pełnomocnictwa. Wrażenie delegatów 
śląskiego nauczycielstwa musiało być nie-’ 
koniecznie pomyślna gdyż żaden z nich nie 
wzrájudziaíu w honorowym prezydyum, ani 
t&łtf aden z nfch nic brał udziału w głosowa?- 
niii, aiń też nikt nie przeprawiał ani przy za-« 

gajeniu, ani też w||KigJi dyskusyi.
Aranżerowie zjazdu delegatów śląskich 

i galicyjskich nawet zignorowali, nie rezer­
wując im nawet miejsc*na wi®zorek powi-, 
taimy tak, że się prawie wszyscy wynieśli 
(wyjąwszy kilku kolegów krakowskich), skuN 
kiem «ego mógł chór sw obodnie śpiewmć na 
otwarciu „Boże caria chrani“. Wielkim nie-, 
taktem ze strony Czechów było również, żo, 
pozwolili wjdaczać Rusinom swe skargi na 
Polaków i. że każde przemówienie ruskiej 
chociaż dla nich niezrozumiałe, gorąco okla­
sk i warno.

Wszystkie zaś referaty przydzielono Cze­
chom, którzy też referowali wyłącznie z u- 
RzBędnieniem spraw ich szkolnictwa.

Co się tyczy związku samego, to Czesi 
dążyli jedynie do tęgo, by ugruntować swą. 
przewagę wśród nauczycielstwa słowiań­
skiego, czego najlepszymi dowodem, że na­
wet w statucie zastrzegli sobie, że prezes, 
sekretarz oraz skarbnik muszą być Czesi i że. 
siedzibą zwózki: ma b^é Praga.

Rzecz naturalna, że delegaci śląskiego na­
uczycielstwa na taki związek zgodzić się nic. 
mogli i że wnieśli deklaracyę, którą później 
czytelnikom zakomunikujemy i-całą sprawę 
obszerniej omówimy.

Wystawa w Kromieryźu.
Stare polskie przysłwoie powiada: .wie­

dzą sąsiedzi, jak kto siedzi; tak bywało w 
minionych dawno czasach, kiedy Polska była 
wielka i potężna. Później, gdy upadła, nie 
wiedziano, jak „siedzą sąsiedzi“ i gorzko się 
na nich zawiedziono, oddając się złudzeniom 
na podstawie nieświadomości stosunków 

^ściennych. Jak grzech pierworodny odzie­
dziczyliśmy tę niedbałość pjprzodkach Pol­
ski upadającej, który trwa, do doby teraźniej­
szej i przynosi nam szkody w niejednym kie­
runku. Można powiedzieć śmiało, iż nasza 
„śmietanka“ lepiej zna zagranicę, aniżeli na­
wet kraj własny, iż lepiej jest poinformowa­
na o tem/co się dzieje Jw teatrach wiedeń-, 
skich lub paryskich, aniżeli w ościennych po-! 
bratymczych, z którymi w naszym własnym, 
interesie powinny nas łączyć ściślejsze sto­
sunki. Śląsk, dodajmy polski, oddziela Ga- 
hcyę od Moraw, kraju nam bardzo powino­
watego, tak blisko, iż pomiędzy naszemi 
gwarami ludowemi a morawskiemi wcale, 
niema granicy językowej i jedne stopniowo a 
nieznacznie przehodzą w drugie; mimo to. 
Moraw nie znamy. Pociągami kolejowemi 
przelatujemy ten piękny i bogaty kraj (z któ­
rym jak najściślej łączyły nas przed wiekami 
dzieje) w kierunku Kraków-Wiedeń i odwro­
tnie, a bardzo mało komu wpadnie do głowy 
zatrzymać się w uroczym morawskim Wa­

lasku, w błogosławoinej Hanie lub na mo­
rawskiej Slowažfey, gdzie bardzo wiele pię­
knych rzeczy widzieć i nauczyć się można. 
Polak na Morhwach może bardzo łatwo z lu­
dnością miejscową się porozumiewać. Na­
rzecza bowiem mo/aWjkie, w szczególności 
Jackie, waiaskie, hanackic i słowackie, są 
nadzwyczaj bliskie naszemu językowi. Jeśli­
by je otrząść z w pływu w lekowego czesz- 
czyzny w szkole i kościele, można bjje bez 
wszelkiej przesady uważać za gwary pol­
skie. Znajduje się w nich wiele boxvÆm do 
dziś właściwości polszczyzny, imęday terni 
brzmienia dz, ł, ć, ś i nawet przyćmione 
brzmienia nosow-ych samogłosek, obcych 
zupełnie czeszczyźnie.

Obok bogactwa ziemi (Hana), uroczych sil­
nie zalesionych gór (Walasko), bardzo zna­
cznego przcmjjßlu posiadają Morawy, szcze­
gólnie na Slowaczy olśniewającyprzepych 
etnograficzny, którego genialnym a barwmym 
tłumaczem w dziedzinie sztuki jest malarz 
Joza Uprka. Obecnie bogactwa ziemi moraw­
skich nagromadzone są na wystawie jubile­
uszowej w Kromjeryżu, na wystawne nader 
udałej, pięknej, a w- szczególności dla rolni­
ków’ wielce pouczającej. Jest,' to wystawa 

'przeważnie rolnicza, iż Niemcy, w których 
ręku znajduje się głównie przemysł wielki, 
udziału w niej nie biorą. Nie znaczy to atoli, 
bynajmniej, ażeby na niej przemysł nie był 
zastąpiony. Ow szem, dział przemysłowy jest 
równie prawie bogaty, lecz zastąpione są 
przeważnie ga(ężie przemysłu rolniczego, 
przemysł domowy i bardzo rozwinięte cze­
skie rękodzielnictwo.

Hana olśniewa przedeweszystkiem swmjem 
bogactwem nietylko ziemiopłodów, lecz oka­
zami swego przemysłu rolniczego i swmgo. 
zmysłu spólkowego. Hanacy zorganizowani, 
są w same spółki. Widzimy tu okazy prze­
dnie chłopskich spółek mleczarskich, chłop­
skich udziałowych : cukrowmi, piwowarów, 
(browarów), młynową fabryk sztucznego na­
wozu, melasy i innych jeszcze. Niema wsi 
hanackiej bez „założnig (kasy zaliczkowej) 
obok których równolegle istnieją kasy treiff- 
eisenow’skie. Niejedna „założnia, chłopską 
śmiało mierzyć nie może z| bankiem pod 
względem obrotu kapitałowego. Taki obfit; 
kredyt ułatw ia włościaństwu hanackiemu in- 
tenzywme gospodarstwo rolne, wzbogacające 
lud w-iejski. Chłopi hanaccy są av pehiem, 
słowa znaczeniu bogaci. Ich gospodarstwo 
średnie posiadają wartość 50—60 tysięcy ko­
ron, większe dochodzą wartości 120—160 ty­
sięcy i. nawet znacznie w ięcej. Chłop hanacki 
i wogóle życie po wsiach hanackich jest ide­
ałem dobrobytu i szczęścia włościańskiego.. 
Dodać należy, iż stan oświaty ludu hanackie- 
go jest wysoki. Synowie chłopscy kończą 
nietylko szkoły średnie i wracają do roli, lecz 
dużo jest przykładów, iż czynią’to samo na­
wet po skończeniu studyów uniwersyteckich. 
Na Hanie można widzieć doktorów^ praw lub 
filozofów’ chodzących za pługiem.

Belesny jubileusz.
Było to w’ lipcu roku 1658, a więc 250 lat 

temu. Rzeczpospolita Polska dopiero wycho- 
dziła z potopu szwedzkiego i kozackiego, z 
najazdu Rakoczego. Wrogowie jej pierzchali. 
Dziki Bohdan Chmielnicki, nie doczekawszy 
się książęcego kołpaka, już jedenaście mie-. 
sięcy leżał w grobie. Karol Gustaw-, zagrożo­
ny przez Danię, szybko się usuwał z zacho­
dnich krańców^ Polski, a Czarnecki bił go 
pod Kraśnikiem i Magierow-em. „Czosnek pol­
ski nie poszedł Rakoczemu na pożytek“ — 
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jak mówił Pasek, albowiem Lubomirski po­
szedł za nim aż na Węgry, srodze pustosząc 
jego posiadłości.'*!? pyszp&jj trójcy łupieżców7 
nikt dobrze nie wyszedł. Aie z ich burzyciel­
skiej pracy skorzystał ł,wielkim kurfirstem 
zwany Fryderyk Wilhelm, elektor Branden­
burski, lennik Rzeczypospolitej, a właściwy 
założyciel monarchii Hohenzollernów. Był on 
typem najbardziej niesumiennego i przewrot­
nego polityka. Zrywał dla własnej korzyści 
najświętszejHibowiązania, oszukiwał naj­
szczerszych przyjaciół, łamał uroczyste przy­
sięgi i traktaty^ wciąż knuł zdrady, mając 
jakby szczególne upodobanie w oszukiwaniu 
tych, którzy mu zawierzyli. Głównym celem 
jego było uwolnić się od zwierzchnictwa pol­
skiego, zapewnić udzielnośc. księstwu Pru­
skiemu.

Jan Kazimierz u , olnił elektora od składa­
nia hołdu i od wszelkiej względem Polski za­
leżności, a na zjeździe w Bydgoszczy dał mu 

- lenną ziemią Lęborsko-Bytowską, którą dziś 
wchodzi w skład Pomorza. W r. 1658 sejm

Warszawie zatwierdził układ z Frydery­
kiem Wilhelmem jTw parę tygodni potem 
elektor kazał ludności polsko-kaszubs ’.e. 
Lęborka i Bytowa zaprzysiądz mu wierność 
— poczem zaraz przezwał Lębork Lauenbur- 
giem, a Bytow — Biitowem i jął wszędzie 
osadzać Niemców, zupełnie tak bezwzględ­
nie. jak teraz czjmi to Wilhelm II. w Poznań- 
skiem. Jeszcze na początku ubiegłego stu­
lecia było tam 50i proc, dużych i małych po­
siadłości polsko-kaszubskich, a język polski 
słyszało się wszędzie.

Niema już na świecie Lęborka i Bytowa. 
Są Lauenburg i Bütow — „odwieczne ziemie 
germańskie“.

Nie wypada Prusom, będącym cesar­
stwem nieniifèkiem, przypominać „światu i 
swym poddanym, że dopiero 250 lat temu 
przestały hołdować Polsce. Więc te_go jubi­
leuszu nie obchodzono.

Ale obchodzą „powrót do ojczyzny nie­
mieckiej“ w Lęborku i Bytowie. Odbyły się 
tam teraz wielkie uroczytości, na które Wil­
helm II. wsiał syna Eitla Fryderyka, były 
mowy, uczty, pochody i hołdy pamięć „wiel­
kiego kurfirsta“, którego pomnik właśnie te­
raz odsłonięto w Lęborku. Prezes komitetu 
jubileuszowego w mowie swej u stóp tego 
pomnika zawołał: „wszystko tu niemieckie, 
wszytko szczęśliwie żyje pod berłem wiel­
kiego domu Hohenzollernów! Hoch!

Hakata czeska w Michało­
wicach.

Przez 7 lat walczyli Polacy w Mic ałko- 
wicach o rozszerzenie szkoły polskiej, po kil­
kunastu komisyach i po wyraźnym nakazie 
wyższych władz zgodziła się nareszcie ha- 
kara czeska wraz z pyrcokami na rozszerze­
nie epidemicznej trupiarni na szkolę polską. 
A że lud polski, uświadomiony narodowo 
dzięki Czytelni polskiej, żąda i pragnie pol­
skiej szkoły, dowodzi wspaniałe zgromadze­
nie polskie, zwołane dzięki staraniom pp. 
Kupca i Onyszkiewicza na dzień 16. 
b. m. do sali „S o k o ł a“ z porządkiem dzien­
nym „Szkolnictwo a lud“. Sala była wypeł­
niona po brzegi, przybyło około 500 Polaków 
i Polek. Przybyło też kilku Czechów, którzy 
cichcem się po kątach skryli jak myszy w 
dziurze. Referentów było trzech: pp. Bole­
sław Włodek i Jasiński z Pol. Ostra­
wy oraz redaktor H e y n a r z Frysztatu. 
Wszyscy mówcy zgodnie wyjaśnili obszer­
nie zebranym Polakom, że polskie dziecko na­
leży do polskiej szkoły, że posyłanie polskie­

go dziecka do obcej szkoły7 jest s z k o d 1 i- 
w e,," wyjaśnili pożytek i dobre skutki kształ­
cenia się dziecka w języku ojczystym, wyja­
śnili położenie ludu polskiego na Śląsku,i 
krzywdzenie szkolnictwa polskiego tak przez 
Czechów- jak i Niemców-, R-yjaśnili politykę 
hakaty niemieckiej i czeskiej na Śląsku, przy- 
czem objaśnili zebranym głupotę galicyjskich 
pyrcoków. Na końcu uchwalono odpowiednią 
rezolucyę tej treści, że polscy rodzice tylko 
do polskiej szkołllswoje dzieci zapiszą. Zgro­
madzenie odbyło się we wzorowym porządku.

Skarga rolnika.
Od naszego długoletniego odbiorcy „Glo­

su“, który jest posiadaczem kawałka gruntu 
nad Wisłą w Z a r ziele z u otrzymujemy wia­
domość, że padl on ofiarą tegorocznej powo­
dzi, bo ostatnia wielka w oda w7e Wiśle zalała 
mu pole, pokryte częścią ziemniakamifczęścią 
żytem i wszystko zamuliła. Rolnik ten skarży 
się słuszniefee u nas zabezpiecza się brzegi 
rzek od powodzi prętowemi lamami, które 
rokrocznie trzeba stawiać albo poprawiać, 
podczas gdy sam na własne oczy widział w 
Opawskiem, że wszystki# tamtejsze rzeczki, 
nawot mniejsze od naszej Piotrówki, mają 
w niskich miejscach i na zakrętach brzegi 
wyłożone kamieniem lub zabezpieczone mu- 
rowanemi wałami. W polskiej części Śląska 
rzeki i potoki albo niedbale są zabezpieczone 
albo zupełnie są zaniedbane.

Widocznie panowie z rządu krajow-ego 
spoglądają łaskawem okiem tylko na okolice 
niemieckie, zaś na okolice polskie na Śląsku 
po macoszemu,^chociaż 300.000 Polaków pła­
ci choćby tylko tyle podatków7, co Niemcy. 
Polacy płacą do kas krajowych wielkie sumy 
podatków, opłacaj^ urzęda i urzędników, za 
to rząd krajowj^pozwala .łaskawie zalewać 
wodzie plony pracy polskich rolników7. Pol­
ska część Śląska jest ze strony rządu niemie­
ckiego pod tym względem zupełnie zaniedba­
na, rolnicy corocznie ponoszą straszne szko­
dy, a rząd krajowy o tern nic nie chce wie­
dzieć. W Sejmie śląskim większość liberalno- 
hakatystyczna zupełnie się o to nic stara, by 
wszyscy obywatele równo byli traktowrani. 
Jak na polu językowem na Śląsku panuje 
anarchia, tak i na polu gospodarczem rolni­
cy polscy są traktowani jako w7yjęci z pod 
prawo. Może reforma w yborcza do Sejmu 
choć w części temu złemu zaradzi.

Przegląd polityczny.
Pod zaborem austryackiem.

Jubileuszowe uwolnienie od 
k a r za przestępstwa i zbrodnie obrazy ma­
jestatu ogłosił urzędowa7 dziennik, jako od­
ręczne pismo cesarskie, w7 którem cesarz na 
pamiątkę jubileuszu darow7al w ielu ukaranym 
karę. Pismo to brzmi:

Kochany drze Klein!
W roku tym, w którym wspomnienie o 

wstąpieniu mojem na tron przed laty 60 przy­
nosi mi oznaki miłości i oddania się mc eh 
ludów, pragnę pamiętać o tych nieszczęśli­
wych, którzy zaw inili przeciw-ko ustawom 
państw a i podpadli pod karzącą sprawiedli­
wość, dlatego wszystkie osoby, które przed 
dniem ogłoszenia tej amnestyi z powodu 
zbrodni obrazy majestatu, albo zbrodni obra­
zy jednego z członków domu cesarskiego, 
albo też z powodu obu tych zbrodni, jedna­
kowoż nie łącznie z innemi karnemi czynno­

ściami, prawomocnym wyrokiem skazane zo­

stały — zw7alniam z kar, o ile one nie są wy­
pełnione i zarządzam# aby z powodu tych 
zbrodni, jeżeli zostały one przed wyżej wy­
mienionym dniem popełnione, nje wytaczano 
karnosądnych dochodzeń, lub by rozpoczęte 
dochodzenia zastanowiono.

Dalej wszystkim, którzy przed dniem o- 
głoszenia amnestyi przez jakikolwiek sąd 
karnie skazani zostali na karę ograniczającą 
wolność, nie więcej jak na I «tygodnie, lub 
też na grzywnę nie więcej jak 150 koron, je­
żeli przedtem jeszcze nie byli karani — od­
puszczam tę karę, o ile ona jeszcze nie zo­
stała odcierpiana. Gdyby obok kar ograni­
czających w7olnoś<H skazano także na grzy­

wnę, należy opuścić te kary, jeżeli kary ogra­
niczające w7olność i uzupełnione grzywną, 
razem nie wynoszą więcej jak 2 tygodnie.

Wszystkim tym, którzy przed dniem ogło­
szenia tej amnestyi prz® którykolwiek sąd 
karny skazani zostali na karę ograniczającą 
wolność nie dłuższą jak 3 miesrące lub na ka­
ry pieniężne, jeżeli przedtem doznali zasą­
dzenia, co mocą ustawowych przepisów w7 
następstwie czyni ich niezdolnymi do osią­
gnięcia pewnych praw, stanowisk i upra­
wnień, jakoteż powoduje‘Stratę prawa wybor­
czego i wybieralności do publicznych ciał — 
kary opuszczam.

Nadto opuszczam kary wszystkim w za­
łączonym spisie A wiącznie do E przytoczo­
nym 562 osobom, resztę ich kary ogranicza­
jącej wolność, jak również 190 osobom ujętym 
w7 spisie F karę ograniczającą wolność i karę 
pieniężną.

Te akty łaski mają być w ykonane w dniu 
18. sierpnia 1908 roku. Postanowienia III. i 
IV. rozdziału należy zafrasować, jeżeli wyrok 
w dniu ogłoszenia tej amnestyi wprawdzie 
nie jest prawomocny, lecz prawomocność na­
stępczo przychodzi, ponieważ środek prawny 
przeciw; temu nie został zastosowany lub tąż 
użyty środek prawmy został cofnięty. Zwol­
nienie od następstw7 prawmych dla tych osób, 
które kary swej z dniem 18. sierpnia 1908 nie 
wypełniły lub w7 całości nie wypełniły obo­
wiązuje w tym czasie, w którym kara ogra­
niczająca wolność została wykonana, lub ka­
ra pieniężna nałożona.

Ischl, dnia 5. sierpnia 1908.
Franciszek Józef mp. K/ein ,mp.

Krzyż jubileuszowy dla osób cywilnych.
Wiedeń. „Wiener Zeitung“ ogłasza nastę­

pujące pismo odręczne do ministra spraw7 za­
granicznych bar. Aehrenthala:

Kochany bar. Aehrenthal!
Jest potrzebą mego serca z okazyi zbli­

żającego się uroczysrego powrotu rocznicy 
mego wstąpienia na tron nadać osobom cy­
wilnym, pozostającym w7 służbie państwo­
wej, widomy objaw gorącego uznania, któ­
rem odpłacam się im za ich wierną służbę. 
Dlatego uczułem się spowodowanym do za-, 
łożenia krzyża jubileuszowego, 
który stosownie do mających jeszcze prze­
żeranie być zatwierdzonymi statutów odno­
śnych ma być nadanym osobom, pozostają­
cym w cywilnej służbie państwowej 1 czyn­
nym na stanowiskach równorzędnych ze słu­
żbą państwową.

Przez tą fundacyę wypływającą z nie­
zmiennej ojcowskiej miłości, będą miały oso­
by, pozostające w7 cywilnej służbie państwo­
wej, świeży dowód uznania, którego nigdy nie 
odmówię działalności zawodowej urzędnika 
cywilnego, stawiającej coraz to większe wy­
magania poświęceniu każdego poszczególne­
go urzędnika. — Podaję to panu do pańskiej 
wiadomości i celem przedsięwzięcia dalszych
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potrzebnych zarządzeń z zawiadomieniem, że 
stosowne pismo odręczne wystosowuję zara-

spokojne, przyczyniło się wiele do pogłębię 
nia u nas świadomości i poczucia narodo 

zem do prezydenta ministrów.
Ischl, 14. sierpnia 1908.

Franciszek Józef mp.

Korespondencye.
List ze wsi.

Obecne długotrwale deszcze do rozpaczy 
omal doprowadzają nas chłopów. Dzień po 
dniu leje, to znowu mży delikatny deszczyk, 
niby przez delikatny filtr; a gdy niekiedy bły­
śnie słonko, tedy otucha wstępuje w serce i 
rozprasza czarne myśli — niby to słonko te 
balwaniaste chmurska. Ale bodaj trochę z 
liści woda obeschnie, już skądś naraz wyłazi 
deszczowe ćhmursko, ciężkie, i zalewa nasze 
pola. Tak, jakby tam ktoś z obłoków konie­
cznie chcial zniszczyć do krzty całoroczną 
pracę, plon i żywność rolnika!

A tu już nędza z biedą bruszą sobie zęb- 
ska na nas biedaków, a tu niezadługo przyj­
dzie panoczek ze złotą czapką — zaraz płać­
cie „dowke“; a ci, co go przesyłają, nie po­
myślą, skąd ten chłop weźmie grosz, kiedy 
wszystko w polu zgniło! a tern mniej pomy­
śli: a skąd chłopu płacić podatek, kiedy jego 
całoroczna praca poszła na marne; a skąd 
temu chłopu płacić podatek, kiedy on ani na 
nasienie swojego ziarna nie zbierze?! — Ży­
to przerosło, pszenica, owies przerośnięte, le­
żą po polach i gniją... Tańcz chłopie, ciesz się, 
kiedy ci bieda i egzekutor pięknie grają. 
Cierp i znoś wszystko dalej, a ratunku i po­
mocy szukaj .w twoim wiernym — alkoholu! 
— w wódce. Wszak dobry trunek na frasu­
nek.

Pij! bo inaczej możebyś zastanowił się 
nad sobą i mógłbyś jeszcze razem z twoimi 
towarzyszami doli, zebrawszy się na wiecu, 
domagać się od rządu odpisania podatków a 
pewnie i zapomogi, jak się tego chłopi gdzie 
indziej domagają.

Ale ty chłopie tego nie zrobisz, ty wiesz, 
że rząd tyle pieniędzy potrzebuje a niema ich 
skąd wziąć, ty śląski chłopie masz dobre, li­
tościwe serce, ty nie będziesz niczego żądał, 
ale jeszcze dasz rządowi więcej niż po inne 
lata, bo masz czas pić! Nie trzeba młócić!

Janek G.

GRUSZÖW.
(O szkołę polską.) Dnia 9. sierpnia 

odbyło się u nas poufne zebranie w sprawie 
założenia szkoły polskiej przy udziale 60 lu­
dzi, jako szerszego komitetu agitacyjnego. P, 
Włodek, kierownik szkoły w Polskiej Ostra­
wie, zdawał sprawozdanie z odbytej konfe- 
rencyi z burmistrzem Gruszowa p. Sitzen- 
freirem. Z konferencyi można było wniosko­
wać, że p. burmistrz i większość Rady gmin­
nej jest założeniu szkoły polskiej przychylną 
— rozchodzi się jeszcze o pewne formalności, 
które przy dobrych chęciach pp. radnych mo­
żna łatwo usunąć. Na tych dobrych chęciach 
Niemcom gruszowskim nie brak — to też 
spodziewamy się już w tym roku szkołę pol­
ską dostać. Założenie polskiej szkoły leży w 
interesie i Niemców — gdyż pokojowe poży­
cie obu narodowości u nas zapewni wzrost 
i gminie i fabryce. W tym duchu przemawiali 
robotnicy, wykazując jasno, jak niebezpie- 
cznem byłoby ze strony Niemców w Gruszo- 
wie odmawiap ludności polskiej należnych jej 
praw. P. Jasiński w gorących słowach prze­
mawiał nad potrzebą coraz to większego u- 
świadamiania narodowego. Zebranie poufne 

wego.

KARWINA.
Rodzice! którzy zamyślacie dzieci posłać 

do szkól, gdzie i do jakich szkól, gdyż to jest 
Wasz skarb najdroższy, w którym całą na­
dzieję pokładacie. Wy ten ciężki zapracowany 
grosz posyłać będziecie na utrzymanie sy­
nowi.

Może Ty Ojcze i Agatko masz nadzieję, że 
w Twojej starości będziesz miał podporę, al­
bo przynajmniej wdzięczność od swojego sy­
na. A tymczasem obcę szkoły tak wykierują 
syna Twego, że Ci się będzie wstydził, jak są 
liczne dowody na to.

Kochani Rodzice! Możeście się sami mieli 
sposobność przekonać w Cieszynie dnia 28. 
czerwca, jak horda gorsza niż tatarska z ka­
mieniami, jajami śmierdzącemi i t. d. napada­
ła na bezbronny naród, gdzie krew się po uli­
cy lała. I taką hordę, która na ulicy napada 
z kijami na bezbrpnny lud, nazywa się po 
imieniu zbójami. A pomiędzy tą hordą zbóje­
cką brali udział studenci z niemieckich 
szkół. Może niejęden ojciec-Polak miał to 
szczęście uwidzieć. swojego synulka pomię­
dzy tą hordą, na którego posyła ciężko zapra­
cowany grosz. Tu niejeden ojciec-Polak wy­
czytał w gazecie swoje nazwisko, dotąd nie­
skazitelne, pomiędzy tą hordą, co jego synu- 
lek hańbą okrył, za co się już ojciec rumienić 
musi.

I kogóż tu winować! Najpierw Was, Ro­
dzice, że się nad terii nie zastanawiacie, gdzie 
macie swoje dzieci posłać, że posyłacie swoje 
dzieci do szkół obcych, a nie do s w o i c h.

Wiedzcież o tern, że gdy zwierzęta domo­
we dacie i>od opiekę ludziom dla Was nie­
przychylnym, to Was będą gryzły lub bodły.

Tak Wy , Rodzicć, którzy macie ten skarb 
najdroższy i pokładacie całą swoją nadzieję 
na stare roki, nie zapisujcie do szkól ob­
cych, gdzie w te młode serca naszych dzie­
ci ludzie nam nieprzychylni wpajają wszelką 
nienawiść, co jest nasze polskie, a co 
niemieckie (pruskie), pod niebiosy wy­
chwalają i robią z naszych dzieci podłych 
renegatów, i później taki syn wyprze się 
ojca i matki.

Więc dzieci nasze patrzą do szkół naszych, 
t. j. polskich.

Aa ćo na to „Nowy Czas“, gdyż tak 
wychwala tę „kulturę“ niemiecką, miał może 
sposobność przypatrzeć się tej kulturze w 
Cieszynie 28. czerwca. Może nie widział, jak 
jego abonentów ci kulturtregerzy napadali.

Ludzie, przejrzyjcie na oczy swoje a né* 
dajcie się dłużej ąNowemu Czasowi“ 
baranic, a w zwartych szeregach pokażemy 
tym kulturtregerom naszą potęgę.

Obowiązkiem polskich gazet jest dokładnie 
ogłosić tych kupców, rzemieślników, którzy 
brali udział w tej hordzie, a żebyśmy ich swo­
im groszem nie popierali, tylko zdała omijali.

Polak.

KARWINA.
Dzieci szkól tutejszych, opuszczając la­

wę szkolną na czas wakacyi, przyniosły wia­
domość, że uczniowie, niemieszkający na te- 
rytoryum karwińskiem, nie będą w nowym 
roku szkolnym przyjmowane do szkół w 
Karwinie, ale mają się zgłosić do tych szkół, 
które stoją na ich miejscu zamieszkania. Jest 
bowiem dużo dzieci, które mieszkają wpra­
wdzie na suskiem, stonawsklem, darkow- 
skiem, frysztackiem i t. d., ale mieszkając bli­
sko granicy karwińskiej, uczęszczają tamże 
do szkół, bo mają daleko bliżej. Ukaz ten he­

rodowy skazuje wiele dzieci na zaniedbywa­
nie szkoły, bo czyż to możliwe, aby n. p. 7- 
letnie pacholę odbywało półmilową drogę z 
pogranicza karwińskiego (przypuśćmy) do 
szkoły w Darkowie? Tern zarządzeniem 
chciała miejscowa Rada szkolna w Karwinie 
umniejszyć przepełnienie tamtejszych szkól. 
Na te porządki nowe zwracamy uwagę 
szkolnych /władz zwierzchniczych.

NAWSIE.
Baczność, rolnicy! — siano po- 

drożeje! Stan rolniczy znajduje się w obe­
cnej dobie w punkcie przesilenia. Najprzód 
silne gradobicie, później nieubłagane powo­
dzie, a w ostatnich czasach ciągła niepogoda, 
nie pozwalająca wysuszyć ocalałych resztek 
plonu rolnego, pozbawiły naszego biednego 
rolnika wszelkiej nadziei o lepsze jutro. Je­
szcze siana z powodu aż nadto dostatecznej 
wilgoci tegorocznej, dzięki Bogu, dosyć dużo 
się sprzątnęło. Więc siana, jak powiadam, ze­
brano dosyć dużo. Ale dlaczegóż to nasi go­
spodarze, rozmawiając między sobą o prze­
zimowaniu bydła, tak niepewnie i smutno ja­
koś potakują głowami? Že nie bez przyczy­
ny, o tern miałem sposobność przekonać się 
niedawno, po znaném już zajściu w tutejszej 
gospodzie „Gościńcu“.

Już od dawna rozbrzmiewały po naszych 
wioskach groźne okrzyki Niemców i naszych 
renegatów „Heu, Heu!“ Ale z tych okrzyków 
nic sobie nasi rolnicy nie robili. Krzyczcie so­
bie „Heu, Heu!“ ile się wam podoba, pomy­
ślał każdy, wszakże do naszego polskiego 
siana wam wara! To jednak, co u nas w ze­
szłym tygodniu zaszło, to już wcale nie żar­
ty. Tu zagrożony jest poważnie byt hodowli 
bydla rogatego. Co się to więc stało?... Oto 
dwaj renegaci nawiejscy krzyczą w wyż wy­
mienionej karczmie „Heu! Heu! Heu!“ Ktoś, 
nie wiem, co mu poświeciło, przynosi im sia­
na. Jeden z nich, poczciwy widocznie, ulotnił 
się, ale drugi jak je, tak je, i jak powiadają, 
zalewając wódką, sporą wiązkę siana spożył.

No pomyślcie, moi kochani! Jeżeli za przy­
kładem tego podgórskiego renegata pójdą 
wszyscy jemu podobni i cała hakata śląska 
nie zadowoli się wyciem „Heu! Heu!“, ale 
rzuci się do czynu... i o zgrozo! zje naszemu 
bydełku wszystko siano. Cóż to wtedy bę­
dzie? Aż mnie mrozy przechodzą A nuż dr. 
Bukowski spełni zasadniczy postulat wyjącej 
ciągle „Heu! Heu!“ zgrai cieszyńskiej, i (...o 
rety!) wystawi hakacie ogromne jaśle pod 
Demellochem. Już widzę w myśli, jak w przy­
szłym roku co wieczór stado zgłodniałych 
Niemców pociągnie ulicami Cieszyna w stro­
nę Demellochu. I jak spragnione wody woły 
na pustyni, podążą oni z piszczkami w łeb­
kach, z smrodlawemi jajami w kieszeniach 
: okrzykami „Heu! Heu!“ raźno, wesoło przy 
dźwiękach doborowej kociej muzyki tego, 
hm?... no tego z krzywemi nogami, ku suto 
sianem zastawionym jaślom w Demellochu.

No i cóż się potem stanie z naszem po- 
czciwem bydpłkiem? Oj ty biedna krowo, ty 
..ieszczęśliwy byku i ty upośledzony wole! 
Cóż wy wówczas poczniecie i co do pyska 
waszego włożycie, jeżeli wam Niemcy waszą 
codzienną strawę w Demellochu zjedzą? Oj 
ciężka wasza dola, ciężka! Ale może wy po­
tem będziecie miały więcej rozumu od tych 
naszych podłych renegatów i staniecie z na­
mi do walk-’ ze wspólnym wrogiem. Na razie 
jeonak smutnie zapowiada się wasza przy­
szłość, oj smutnie!

RolnikzNawsia.
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POLSKA OSTRAWA.
(Bezczelność czeska.) W sobotę, 

dnia 8. sierpnia na posiedzeniu miejscowej 
Rady szkolnej uchwalono polską szkolę wziąć 
na etat gminny pod warunkiem, że „Macierz 
szkolna“ postawi budynek, zaopatrzy go we 
wszystkie przybory i odda bez długu gmi­
nie!! Wniosek odnośny miał postawić pan 
iararz Rosenberg! Pan fararz Rosenberg jest 
to sobie taki pan, którego zrodziła matka Pol­
ka we Lwowie, sam podaje się za Niemca, a 
tym samym Czechom, którzyby go ze złości 
'Zjedli, liże się, by zyskać na nich przeróbkę 
plebanii etc. Panu „von“ Rosenbergowi po­
zwoliła szlachecka dusza na postawienie o- 
wego wniosku, nam jednak nie pozwala na 
akceptowanie go.

Że odnośna uchwala jest bezczelnością, na 
to niema dwóch słów. Uchwala się to w 
chwili, gdy organ czeskiej radnicy polsko- 
ostrawskiiej „Ostravsky Dennik“ występuje z 
projektem czesko-polskiej zgody. Idealna zgo­
da! „Bracia“ na każdym kroku zarzucają nam, 
że z Niemcami idziemy, sami niby to zwal­
czają germanizm, a tym 500 polsko-ostraw- 
skim Niemcom budują dv/a pałace szkolne, od 
Polaków żądają zaś, żeby sobie sami posta­
wili szkolę.

Ostrożnie panowie! Nie igrajcie z ogniem!

Z RAJU.
Dużo czytamy w gazetach o różnych wia­

domościach z okolic, lecz z Raju bardzo rzad^ 
ko coś słychać i mógłby ktoś powiedzieć, to 
isty raj, jaki powinien być, lecz tak nie jest.

Wiadomo jest pp. czytelnikom, że w Opa­
wie zostało otworzone biuro tlómaczeń, a to 
dlatego, żeby naszym gminom załatwić urzę­
dowanie.

W tym celu zostało także u nas zwołane 
Posiedzenie Wydziału gminnego, w jakim ję- 
^yku urzędować. Przebieg posiedzenia byl 
smutnym objawem, bo wydziałowi Polach 
oświadczyli się za urzędowaniem po staremu, 
to jest po niemiecku, że polskich pisań nie ro- 
zumią i różne wykręty sobie robili. Tylko 
dwaj wydziałowi oświadczyli się koniecznie 
za urzędowaniem po polsku, aby mogli oby-, 
watele wszystkie pisma rozumieć.

W tym miesiącu było zwołane zgromadze­
nie klerykalne, na którem było mówione o 
stosunkach polskich, w jakim języku urzędo­
wać, gdyż tu jest ludność polska, niemieckich 
pism nie przyjmować, gdyż tu jest w Raju 
■macierzyńska polska mowa i t. d.

Co za zjawisko! Od zgromadzenia za 6 
dni ponownie urządzili posiedzenie Wydziału 
gminnego, aby załatwić sprawę, która była 
omawiana na zgromadzeniu klerykalnem, 
gdyż tam byli sami Polacy za macierzyńską 
mową polską, dźwigali obie ręce tudzież i no­
gi także, i z urzędu gminnego byli, tam obe­
cni, lecz się oświadczyli na posiedzeniu, że 
im żaden nie ma nic do rozkazu, myśmy pa­
nami w gminie, robić będziemy, jak się nam 
w urzędzie będzie podobać. Gdy byli obecni 
na zgromadzeniu, to głosowali za polską mo- 
"wą, aby się księdzom przypodobać i ks. Lon- 
dzinowi, tylko z mieszkańców Raja sobie 
drwią, niech sobie tylko przypomną, że wy­
bory się co 3 lata odnawiają, więc Niemiec do 
Niemiec, my nie zgadzamy się na takie urzę­
dowanie, polska gmina, polskie urzędowanie 
nyć musi. Jeżeli chcecie niemczyć naszą gmi- 
nę, to jedźcie sobie do niemieckiej gm'ny. My 

bez Niemców obejdziemy. Precz z parob­
kami Niemców!

Kilku obywateli z Raja.

sucha Średnia.
Żyjemy w czasie, kiedy wszystko dąży 

pewnym, silnym krokiem do postępu. Jakkol­
wiek to prawdą jest, i postęp ten widać na 
każdem miejscu, to przecież o suskich pro­
wodyrach powiedzieć można, że oni są roz­
sądnymi postępowcami. Już fakt, że w cza­
sie, w którym nikt nie zastanawia się, że ktoś 
jest katolikiem a inny ewangelikiem — to u 
nich przecież wyznanie odgrywa najważniej­
szą rolę. A jeśli oni sami czego przeforsować 
nie mogą, wtedy uciekają się o pomoc do 
proboszczów Maciejów i Mamiców, a pomoc 
tych dzięki braku oliwy w głowach obywa­
teli bywa zawsze skuteczną. Pierwszy po­
maga, nie przebierając w środkach agitacyj­
nych nawet z ambony przy wyborach do 
Wydziału gminnego, aby utrącić ewangelika 
— drugi dopomógł Twardzikowi do wybudo­
wania szkoły ewangelickiej.

Nie dziwimy się Kobierskim, Chrobokom 
i t. d„ że uprawiają różnice tvyznan’owe, bo 
stoją pod knutą miejscowego proboszcza. Na-, 
dziwić się jednak nie możemy Twardzi­
kowi, kierownikowi polskiej szkoły, człon­
kowi Towarzystw narodowych, że on za­
miast postępować z duchem czasu, omija 
wszystko, co nosi szatę narodowości, ą 
wszystka jego działalność nosi wyraźne pięt­
no wyznaniowe. 1

Nieprawdą jest, że u nas żadnego uświa­
domienia narodowego niemá, bo mamy tu 
ludzi otwarcie się Polakami mianujących. Ale 
ci nie mają odwagi dostatecznej, ażeby o- 
przeć się klerykałom i zapocząć walkę z nimi. 
Widoków stworzenia większości narodowej 
niema. Katolików zniechęca bezwzględne po­
stępowanie Twardzika, który dzieci katoli­
ckich do polskiej szkoły przyjmować bezwa­
runkowo nie chce, trzyma ich.Kobierski, wójt 
z księdzem w należytym rygorze. Ewangeli­
cy zaś nie chcą wystąpić stanowczo, ponie­
waż jako mniejszość obawiają się szykanów 
ze strony wójta, są narodowo mniej uświa 
domieni, trzyma ich w rygorze Twardzik. 
sprzyjają niemczyźnie, nie mają oni stowa­
rzyszenia narodowego, ale skupiają się w 
straży ogniowej, która ma niemiecką komen­
dę. Inni stoją oddaleni od wszystkiego, mia­
nują się „międzynarodowcami“.

Jest u nas silne stowarzyszenie robotni­
cze, „Unia górnicza“ i Stowarzyszenie spo­
żywcze, liczące na setki swych członków. Z 
tymi sobie tak Kobierskii jako Twardzik po­
stępują jako z iskrą ognia. W potrzebie oba 
się do nich umizgują. Mamy Silną nadzieję, że 
się tego oduczą. Spalił się ostatecznie na Sto­
warzyszeniu spożywczem J wardzik. Chcial 
na każdy wypadek, ażeb5r Stowarzyszenie 
płaciło na nowowybudowaną ewangeli­
cką szkołę. Panie Twardzik, jeżeli Pan dra­
piesz się całemi siłami, ażeby stać się kiero­
wnikiem pięcioklasowej szkoły nawet w 
dwóch budynkach, to nie chciej, ażeby Sto­
warzyszenie, którego cele ci są dobrze zna­
jome, zginęło! Wasz.

USTROŃ.
Tegoroczna powódź zrządziła w Ustroniu 

ogromne spustoszenia i szkody. Wisła, prze­
pływająca przez środek gminy, pozabierała 
szerokie szmaty ziemi, zamieniając je w bez­
użyteczny kamieniec. Tam, gdzie niedawno 
jeszcze były pastwiska, role, ba nawet za­
grody z drzewami owocowemi — dziś płynie 
albo woda, lub też zaniesione przez opadłą 
wodę kupami piasku, kamieni i nawet gęsto 
sterczą pnie drzew i krzewów, które woda 
gdzieś wymuliwszy, tu przyniosła i „posa­
dziła“. Okropny widok przedstawia to łoży­

sko naszej Wisełki. Od granicy wiślańskiej 
wszystkie mosty i ławy pozrywała i poza­
bierała. Jeszcze maluczko, a cały Ustroń po­
łożony w o parę metrów niższej dolinie niż 
łożysko Wisły, pójdzie z wodą. W górnym 
Ustroniu nie wiele już brakowało, żeby się 
Wisła była werwała do środka gminy. Całe 
szczęście, że woda opadła. Drogę powiatową, 
wiodącą do Wisły, w kilku miejscach prze­
rwała i zniszczyła. Od lat się mówi o regula- 
cyi Wisły; od lat mieszkańcy prawego brze­
gu Wisły damagają się mostu daremnie — 
kilkaset mieszkańców Ustronia zgoła co roku 
bywa na jakiś czas oderwanych od świata. 
Drewniane lawy do przejścia corocznie by­
wają zabierane a gmina każdy rok musi parę 
setek nakładać na zrobienie nowych. Rząd 
coraz większe podatki nakłada, a on nie daje 
nam ani tyle, ile w innych stronach dawno 
dal, t. j. nie zrobił nic dla zabezpieczenia 
Ustronia nie od zalewu już, ale, by odwrócić 
niechybną katastrofę, jaka Ustroń już tylko 
na włosku ominęła. Zjeżdżały już nieraz ko- 
misye; pomierzyli, pojechali i nic; przyjeż­
dżali posłowie interpelowani, przyrzekali zro­
bić, co się da — drugie nic. Tyle jest, co gmi­
na, pojedynczy chłopi lub właściciele hut zro­
bili, a nie zawsze dobrze robiono, bo bez 
wszelkiego planu. Niektóre tamy w niewła- 
ściwem miejscu zrobione, i wierzbiny raczej 
zatorem się stawały.

W celu omówienia koniecznych a pilnych 
robót regulacyjnych koło łożyska Wisły 
zbierają się mieszkańcy nadbrzeżnych wsi 
okolicznych na wiec do Ustronia. Wiec ma się 
odbyć 30. sierpnia i zaproszeni posłowie obie­
cali przybyć, by wysłuchać słusznych żądań 
swoich wyborców. X.

ZABŁOCIE (przy Boguminie).
W niedzielę, dnia 9. b. m. odbyło się tu­

taj zgromadzenie w sprawie szkoły polskiej. 
Referował p. redaktor Jarosz z Ostrawy, któ­
ry w pięknych słowach uzasadnił potrzebę 
szkoły polskiej w Zabłociu. Gmina ta, zamie­
szkiwana wyłącznie przez Polaków, bo 
prawdziwych Czechów zupełnie tutaj niema, 
utrzymuje szkolę czeską, w której dzieci nie 
odnoszą żadnej korzyści z nauki. Znany cze- 
chizator proboszcz Machaczek zadecydował 
przed laty, że w szkole w Zabłociu zaprowa­
dzono język czeski jako wykładowy i od te­
go czasu czechizuje się w szkole naszą gminę 
w niemiłosierny sposób. Poco i na co?! 
Czyż rzeczywiście my Polacy nawet u nas 
w domu mamy skakać według czeskiego po­
wrózka?! Ogół rodziców polskich wniósł dr 
Wydziału gminnego petycyę z żądaniem 
szkoły polskiej. Wydział gminny uchwalił na 
posiedzeniu dnia 16. b. m. otworzyć w Za­
błociu klasę polską i odnośne wnioski odeszły 
przez Radę szkolną okręgową do Rady szk. 
krajowej. Sądzimy, że władze nie będą sta­
wiały żadnych przeszkód co do otwarcia tej 
klasy, która nan się słusznie należy, a nie- 
tylko klasa, ale i cała szkoła powinna być 
polską. Pozwolono w Porębie swojego czasu 
dla kilku Czechów otworzyć przy szkole pol­
skiej klasy czeskie — muszą i nam w Zablo- 
ciu pozwolić klasę polską, bo równa 
miarka dla wszystkich. My od żądania szkołj- 
polskiej ani na krok nie odstąpimy, a gdyby 
władze szkolne na jej otwarcie nie pozwoliły, 
odpowiemy na gwałt ogólnym strejkiem.

Dosyć nam już tej czeszczyzny i krzywd 
wyrządzanych przez tyle lat, dosyć nam tego 
nasyłania czeskich nauczycieli, z którymi siei 
domówić nie można! Nie potrzebujemy tam 
różnych Kowali i ich pryncypałów, którzy w 
gminie gospodarowali jak zając w kapuście,
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— zrzućmy raz to jarzmo ze siebie, ocknijmy 
się z długiego snu ! Polak.

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Usuwanie szyldów niemieckich. Jak do­
nosiliśmy już, po gminach naszych usuwać 
poczynają ludzie szyldy niemieckie. Dzieje 
się to bez żadnego gwałtu, akt usuwania na-, 
pisów> niemieckich odbywa się zupełnie spo­
kojnie. Świeżo usunięto napisy niemieckie w 
C i e r 1 i c k u , Gumnach i okolicy. Nie­
długo, a w ioski nasze oczyszczą się zupełnie, 
z tych śmieci niemieckich.

Dąbrowa. Wszystkim tym, którzy bezin­
teresownie, przyczynili się do uświetnienia i 
upiększenia naszej wycieczki, urządzonej w 
ubiegłą niedzielę, a więc pani Szyrzynowej 
.za dostarczenie pięknych bukiecików', pa­
niom Krakowskiej, Klepkowej i Poskrowej za 
pracę w bufecie, jakoteż tym pannom, które 
sprzedawały losy i bukieciki, dalej wszystkim 
panom, którzy pracowali przy loteryi i in­
nych grach, skiada serdeczne podziękowanie 
za poniesione trudy. — Korni te t wy­
ciec z k o w y.

Hakatysta czeski w sutannie. W Michał- 
kowfcach 7 lat w alczyli Polacy o rozszerze­
nie ludowej polskiej szkoły, czemu się za­
wzięcie sprzeciwiali hakatyści czescy z pyr- 
cokami tamtejszymi. Kiedy ostatecznie już 
gmina miała uchw'alié budowę szkoły pol­
skiej, wtedy, michalkowiecki proboszcz ks. 
Tagliaferro postawni wniosek, żeby w'o- 
góle Polakom nie budow ać szkoły, bo Polacy 
i tak zamiast do szkoły posyłają dzieci swoje 
do „hatbyi!, t. j. zw-ozić węgle. Kiedy mu do­
piero przewodniczący Rady szkolnej miejsco­
wej zwrócił uwagę, czy bierze odpowiedzial­
ność za skutki tego wmiosku, ks. Tagliaferro 
odpowiedział, że on takiego wniosku nie sta­
wia, tylko poddaje taką^myśl i prosiłby tego 
nie zaprotokołować. To świadczy bardzo o 
nienawiści katolickiego księdza do Polaków 
który zamiast uprawiać politykę miłości bli­
źniego, uprawia politykę szczucia i nienawi­
ści wobec Polaków-. Pieniądze polskie od pol­
skich robotników to mu nie śmierdzą, ale 
szkoła polska to mu śmierdzi.

Pietwatd. W niedzielę, dnia 23. b. m. o 
godz. 3. popołudniu odbędzie się w- sali p. 
Drögslera (pod Brzezinami) zgromadzenie 
publiczne w spraw ie szkoły polskiej. Rodzice 
polscy, «stawcie się jak jeden mąż! Wydział 
gminny ignoruje nasze słuszne żądania, więc 
pokażemy, że my nie jesteśmy od macochy, 
że dla naszych dzieci chcemy szkoły polskiej.

Rychwatd. Dnia j| b. m. odbyła się tutaj 
wycieczka polskiej Straży ogniowej, która 
pod każdym względem pomimo niesprzyjają­
cej pogody dobrze wypadła. Cała wycieczka 
obmyśloną była w'tym celu, by zamanifesto­
wać zwycięstwo, jakieśmy odnieśli przy 
niedawno odbyłych wyborach gminnych, i 
by w ten sposób uczcić p. burmistrza Ja­
neczkę, który zawsze i wszędzie jako wierny 
syn śląskiej ziemi stal na posterunku naszych 
narodowych praw. A chociaż nasi „mili ora- 
trzi“ w ohydny, kłamliwy i bezczelny spo­
sób starali się jego powagę podbić, to jedna­
kowoż się im to nie udało i jeszcze z więk­
szym, niż dawniej, kretesem przy wyborach 
przepadli.

Ustroń. Wieczorek, urządzony w tutej­
szym hotelu werkowym przez abituryentów' 
szkół średnich cieszyńskich, wy,padl pod ka­

żdym względem znakomicie. Części muzy- 
kalno-śpiewackiej nie wolno mi oceniać, bo 
należą do przewoźnej części przysłuchujących 
się, co się wcâle nie rozumią na sztuce Or­
feusza. Zato jako stary teatroman mam 
wszelkie prawa wyrazić uznanie amatorom 
za świetne odeigranie sztuki: „Podejrzana o- 
soba“ i za skończenie dobre oddanie monolo­
gów góralskich, czyli jak to góral sam ze so­
bą rozprawia. Czołem! za to młodzieży, z 
życzeniem, by częściej i choćby z nie tak ob­
fitym programem podobną biesiadę duchową 
nam zgotowała.

Po zakończeniu nastąpiły tańce; ucięte 
także mazura od ucha, że aż hej — kto wie, 
czy nie po raz pierwszy w Ustroniu. Obszer­
na sala była cała zapełniona publicznością; 
szkoda tylko, że w Ustroniu paru fanatycz. 
nych zacofańców zatruło pożycie publiczni 
tutejszej Polonii powołaniem do życia wy­
znaniowych szopek, zaspakajających ambicyû 
jednostek, ale przynoszących przedewszyst-. 
kiem szkodę sprawie narodowej. Najwyższy, 
czas oczyścić paskudną atmosferę. Z rcligią 
— do kościoła! X.

Ile wynosi klęska powodzi w Galicyi? 
Ulewne deszcze i gradyl jakie niedawno na­
wiedziły zachodnią Galicyę, według przybli­
żonego obliczenia wynoszą wr zbożu i ziemio­
płodach około 25 milionów koron. Rząd bę­
dzie musiał zwolnić rolników'- nictylko z po­
datków- gruntowych, ale pospieszyć ludno­
ści rolniczej z pomocą z fundusze^- państwo­
wych.

Zlot sokolstwa wielkopolskiego w Oświę­
cimiu. Dnia 16 sierpnia zjechało do Oświęci­
mia polskiJ|SokoIstwo z zaboru pruskiego. 
Rząd pruslS zakazi zlotu w Poznaniu, więc 
musieli odbyć Sokoli ten zlot na gościnnej 
polskiej ziemi galicyjskiej. Było ludności wiraż 
zaSokolami około 7 tysięcy. Popołudniu od­
były się na placu ćwiczeń popisy Sokolstwa 
wielkopolskiego, oklaskiwane gorąco przez 
publiczność. Większość ćwiczących byli ro­
botnicy, gdyż Sokół polski w Prusach składa 
się przewoźnie z robotników, oddanych gorąco 
idei ækolfj. Wieczorem częśarvielkopolskich 
Sokołów- udała się do Krakowo celem zwie­
dzenia narodowych pamiątek, reszta odjecha­
ła do domu.

Zakopane. (W i e c w' sprawach „M a-, 
cierzy szkolne i“.) Dnia 23. b. m. ma 
się tu odbyć wiec w sprawoch „Macierzy 
szkolnej Księstwo Cieszyńskiego“. Akcyę 
przygotowawczą prowadzi specyalny komi­
tet, w skład którego między innymi wschodzą, 
poseł do Dumy rosyjskiej p. Alfons Par­
czewski, były poseł miasta Warszawy 
dr. Nowodworski i inni. Po wiecu ma 
zorganizowana akcya składkowo na rzecz 
„Macierzy“/którą biorą na siebie akademicy 
z krkowskiego stowarzyszenia „Zjednocze­
nia“.

Rozmaitości.
Hakatyzm na Śląsku naszym. Niemcy wJ 

Cieszyńskiem usilnie dążą do zgermanizowa- 
nia większości polskiej, obecnie przy pomocy 
ochronek. Strażnikiem niemczyzny i jednym 
z najgłówniejszych inieyatorów i działaczy 
jest bardzo silnie zszeregowony „Schulver­
ein“, owiany duchem hakatyzmu. „Schul­
verein“ ten posiada liczne fundacye, przezna­
czone na utrwalenie niemczyzny poza grani­
cami Rzeszy; między innemi posiada także 
olbrzymią, bo 300 tysięcy koron liczącą fun- 
dacyę Rohrmanna, z której dochodów'- Wy­
dział „Schulvereinu“ uchwalił był założyć 

szereg niemieckich ochronek, na początek w 
Wierzbicy i Jabłonkowie.

Wierzbica jest to niewielka miejscowość 
w orzeczeniu urzędowem „polsko-czeska“, w 
rzeczywistości jednak czysto-polska. Wierz­
bica leży kolo Boguminafrz którego Niemcy 
zrobić chcą tak silne centrum niemczyzny 
na Śląsku, jakie posiadają na wschodniej gra­
nicy Galicyi, Bielsku i Białej.

Jabłonków natomiast jest to mała mieści­
na, położona w- górach na południu ŚlggHa. 
siedziba sądu ppwiatowogo. Jabłonków- jest 
miejscowością, zamieszkałą prawiej zupełnie 
przez polską ludność. Mimo to rządy gminne 
— jak w szędzie w- m.iastach na Śląsku — spo- 
czywają w- rękach garstki Niemców.

■» W/najbliższym czasie „Schulverein“ przy­
stąpić ma do zakładania ochronek niemieckich 
w wielu innych miejscowościach rdzennie 
polskich.

Wykopany skarb. Ze Zaleszczyk wr Gali­
cyi donoszą: Z początkiem b. m. odkryto w- 
Kpsperowoch, powiatu zaleszczyckiego, wiel­
ki skarb suebrnych monet starorzymskich. 
Odkrycia dokonali pastuchy na pastwisku hr. 
BaworowjSkiego, leżącem na zachód od Se­
retu przy drodze, prowadzącej z Kasperowic 
do Lesiecznik. Skarb, obejmujący około 1000 
sestercyi, leżał ukryty w- rowie pod wielkim 
kamieniem, który z czasem podmyła woda 
deszczowa, wypłókując kilka monet. Prze­
ważną częśópyykopanych monet zabrał rząd-ł 
ca hr. Baworow'skiego, resztę chłopcy* roz- 
sprzedali lub rozdarowali. Monety pochodzą! 
z czasów’ od cesarza Adryana do Aleksandra 
Sew era, a więc z JI. i III. wieku po Chry­
stusie.

Kapitan z Köpenick. Szewoa Wilhelirffl 
Voigta, t. zw. „kapitana z Köpenicku“, uła­
skawiono i wypuszczono z więzienia po od­
siedzeniu 20 miesięsy z 4 lat, na które był 
skazany. W więzieniu zachowywał się nie­
nagannie.

Cesarz Wilhelm ułaskawił Voigta wskutek 
wstawienictwa bardzo wysokich osób z za­
granic^-; w'ypuszczono go na wolność 15. b.
m. Voigt posiada obecnie kapitał, dający 1200 
marek renty, zebrany ze składek publicznych ; 
oprócz tego wr jednej z redakcyi berlińskich 
leży dla niego poważniejsza suma. W wię­
zieniu Voigt sprawowoł się bardzo dobrze-

Piśmiennictwo.
Nakładem księgarni G. Gebethnera i Sp- 

w Krakowie 1908 wyszedł tom dzieła Sien- 
k i e w i c z a Henryka p. t. : „Dwie ląki“- 
Dwie łąki są zbiorem nowel i artykułów pu­
blicystycznych H. Sienkiewicza. Kilka nowel, 
reszta artykuły historyczne, literackie i poli­
tyczne. Tom ten wypełniają: Dwie łąki, Dio- 
kles, Przygoda Arystotelesa, Biesiadar 
Dzwonnik, Płomyk, Sąd Ozyrysa, Kordecki, 
O Bismarku, Mowo przy pomniku Mickiew'ij 
cza, Mowo polska, List do bar. Suttner, Ma- 
rya Konopnicka, Kuzynka, Książki, i ludzie, 
Naród sobie, Trzeci maj, Ankieta o wyw ła­
szczeniu, Z ankiety, Zjednoczenie narodowe, 
List do Wilhelma, . Odpowiedź na artykuł 
Björnsona, List otw-arty Polaka do ministra 
rosyjskiego. Z artykułów politycznych trzy 
są artykuły tak silnie nam w umysłach i du­
szach tkwiące, a przemawiające do każdego 
potężnem uczuciem i silą: Ankieta o wywla- 
szczeniiu, Naród sobie i Trzeci maj. O praw­
dach i obowiązkach, o których Sienkiewicz 
w 2 ostatnich odezwach mówi, nigdy nie na­
leży zapominać; zawsze one mocno i twardo 
przemawiać będą do czytelnika: idź a czyn-
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Kącik tamwæy „głos Ma flaszo“.
Tekla Klebetnica.

Wiecie moi roz­
tomilí Judkowie, 
co się już to ży­
wnie we świecie 
za roztomańtości 
nie dzieją, to je 
aż hruza, raz do 
płaczu, drugi raz 
do śmiechu. Oto 
niedawno stał się 
taki wypadek co 
te je i do płaczu 
i do śmiechu. By­
ło ta bezmala w 
Lutym. To wom 
jedna baba chyci- 
ła zająca w zi- 
mniokach... ni w 
kapuście... nale je­
dnako to było w 
zimniokach no i 
nie wiedziała jak­
by go zabić. Za­
jąc strasznie za- 
czon piszczeć, tóż 

baba wyciągła honym szatkę z kapsy i zwią­
zała zającowi hyrtoiT.

Nale zając beskurcyja sie ji jakosi wydrził 
i w nogi ze szatką. No wiecie ludkowie, to je 
Po teraz do śmiechu, ale to jeszcze nie koniec; 
W tej szatce miała chudziok baba zawiązaną 
K jednym rogu dziesiątkę i tu je teraz do pła­
czu. Mie samej było baby żol i dybych tak 
nii£^a więcej pieniędzy, tobych ji zaroz pore 
szustek posłała, nale dy jo też sama nic ni 
nioni. Tóż jakby kiery z was Judkowie mioł

flintę, a chciol zastrzelić zająca z dziesiątką, 
to niech tam idzie do Lutyni, on tam bedzie 
kańsi w goiczku siedzioł, jesi go Już kiery pa­
chołek nie zapuknńL Ja, na byłach wom Jeż 
oto w niedzielę w Dąbrowie na wycieczce, 
bo Ponbóczck dali tym dąbrowskim sokołom 
i strażokom pogodę i festyn udoł sie bardzo 
pidknie. Ale to też i bai temu, że u mnie za­
mówili pogody na jeden dzień. Jo sie też tam 
zaszmatłała, boch myślała, że też tam w le- 
sie postawieni jako kociołek i bydym wajca 
na miękko warzyła i cosik utarżym, nale ja- 
koch wom uwidziała tych sakulenckich soko­
łów i ty piekne sokolice, tóżech mazła waj- 
cami o smrek, a leciałach sie im dziwać. Nale 
tobyście ani nie uwierzyli, jaki to je szyko­
wne ci sokoli. A nejbardzi sie mi podobali ci 
syncy, co to ten szwarny rechtór z Michałko­
wie nimi komenderuje, to wom jeszcze tacy 
mali, a taki rozmaite koziołki wywracali i roz: 
na przodek, to zaś na zadek, roz tak, drugi 
roz zaś na opak na takij żerdce kopyrtali, 
żech wom im zaroz zafondowała po dwie 
porki kiełbasek. Żol mi było, żech ty wajca 
rozbiła, teżbych im była dala po jednem. 
Wszystko to było bardzo piekne, jeny że mie 
tam potem do harestu policaje zawrzyli, nale 
tam był taki szykowny panoczek, no i jak 
mie poznoł, tóż mie zaroz puścił, jenych mu- 
siala nejprzód zapłacić dwa kieliszki gorzołki 
i kłupnóć se z nim. I bai pukietkę żech tam 
dostała na tym festynie od jednego rechtora, 
co go to tak wszystki freliczki i panicza ma­
jom rade, a on ich też. Nale coch wom też to 
jeszcze... Acha! Ja tóż może wiecie, jako jo 
to strasznie ni mom rada tych Czechów, bo 
to jest strasznie fałszywy i, szpekulancki no- 
ród. Ta okolica frysztacko i bogumińsko, kaj 

jo nejwięcej chodzym, tako jest nimi zasmer- 
dziano, żech wom dostała jakisi czeskij ni- 
mocy i tóż co robić, poszwach na kuracyj do 
Istebnej, bo tam jest bardzo zdrowe powie- 
trzi, a nejbardzi od czasu, jak się gorole wzie- 
m do roboty i dali tym głuptasom, co to za 
Knopkem na prajskom ciągli, porządnie po 
nosie i wyciepali ich z wydziału gminnego. 
Bylach wom też tam ludkowie w gospodzie 
rogowcu no i przyszoł też tam jeden rechtor- 
czyk, ten, co to pochodzi skądsi od Frýdku, 
a co to skłodot egzaminy kańsi aż w buczy­
nie czy to w Bukowinie. Tóż wom jeny Stei­
nie po nimiecku szwandroł, a jagech sie go 
spytała, czemu nie mów i po polsku, to mi po- 
wiedzioł, że on mo wagacÆ'ze na teraz mo­
że mówić jako sie mu podobo, że po polsku 
to musi jeny we szkole z dzieckami rozpra­
wiać. No wijęie, toch sie tak rozgniewała, 
żech miała chęć ususzyć mu taką banie, ażby 
do Berlina zaleciol, nale tóżegh se nie chcia- 
la ganby robić. To to takich rechtorów mają 
w tej Istebnej. Po polsku to wtedy jeny, jak 
musik a po nimiecku kaj może.

P* 1- Kuj

BALON ZEPPELINA.
Jakby ich pychą wzdęty był,
Zatrutym tchem hakaty:
Wzbijał się, puszył, rósł i pękł...
I pękł... zostały szmaty.

Nemezis pierwszy dała znak, 
Teutonom zrzadła mina...
I wy pryśniecie kiedyś tak,. 
Jak balon Zeppelina.

„Š m i g u s“.

Ostrzeżenie!
Prosimy Wielmożną Panią żądać przy zakupnie 

nie po prostu: paczkę lub skrzyneczkę „cykoryi”, 
lecz wyraźnie prawdziwy wyrób

:Francka:
py otrzymywać stale ten sam najlepszy wyrób, 
gdyż nasze opakowanie bywa często podrabiane 
przez używanie papierów o podobnej barwie i 
z podobnym drukiem.

S 4266, 5 : 8 II. J>.

przeszłego roku wymurowana z 4 mor­
gami pola, ze stodołą pod jednym da­
chem z wolnej ręki do sprzedania. Mo­
żna też coś długu przyjąć z kasy cie­
szyńskiej. — Zgłoszenia przyjmuje 
2-3 ŻYŁA FRANC.

ŻYWOCICE 1. 63. Błędowice.

‘«•(M

‘w

TATVIEJ WSZĘDZIE.3*

0* Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby 
tkackie. Również silne materye na ubra­
nia, dla każdego stanu i na każdą porę 

poleca: Tkalnia Józefa JÔRA8ZA 
„pod opieką Najśw. Rodziny" 

w Korczynie obok Krosna (Galicya).
(Na żądanie próbki z oceną darmo i oplatnie).

Nowe zeszyty szkolne -u ■

wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
<p- Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Potrzebuje i zaraz przyjmie
czeladnika 

krawieckiego
Franciszek Kożusznik, 

KRAWIEC
w Dolnej Suchej przy Łazach. 1—2

DRUKARNIA
Towarzystwa Domu Narodowego 

w Cieszynie, ul. Nowe miasto 1. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
^ngle-lfontynentalue Biuro podroży Bus Nr. 50 Rotter dani (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca si§ marką za 25 hal.

^® ®®jt®®®®®®®®®® ® ® ® ®®®®®®®®@©®©^

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- (i’J, 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, śjjj 

«rx obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.
Jjť Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład
<3^ skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję (Ś0 
© po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

JÓĄef Nowak, introligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

rey BH Hg Kg Egg rap bs Ës ng ag ggy pg

Gospodę 
murowaną z koncesyą realną zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania
Zgłoszenia przyjmuje Rudcp.ť Wiały sz, 

restaurator we FRYSZTACIE. 3—3

sprzed&nia
cztery miejsca budowlane przy drodze gmin­
nej w Doi. Suchej, w bardzo dobrem po­
łożeniu pod bardzo dogodnymi warunkami.

Zgłosić się do Jana Santaryusa, kupca
1. 144. ‘ 2—3

Chałupa
z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego pola, ogród owocowy, pół godz- 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udzieli Józef Czer­
nik na Mnisztwie, p. Cieszyn. 2—2

Całe narzędzie kowalskie do sprzedania.
Zgłoszenia przyjmuje Redakcya „Ołostt 

ludu śląskiego“ we Frysztacie. 2—3

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
ÎT. I składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.
Br Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów,
Eh Kielanowice pow. Tarnów.
VI Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego I. 9. Pod-

leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil- 

■V zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny SI 
pow. Strzyżów. | <

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanne. pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. InB

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/o pożyczki Banku MSE 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na Ab 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty ni

Bank, parcelaoyjrjy V’c Lwcwie
Gmach własny ul. Braýerotjska L. II. a.

K^pnarma n f STFÎ LA"A jLOJLOLI vAA AAAAA ■ Ab ■ ■'Cr AJLZwUll. zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze
í" g 77 różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate-

ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztów^

Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie»



Nr. 35. We Frysztacie, dnia 28. sierpnia 1908. Rok XII.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi : I
Rocznie z przesyłką........................................... 8 K. i
Półrocznie „  4 ” I
Kwartalnie „  2 - I

W Niemczech : 1 W Królestwie Polskiem :
Bocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 robie.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcej razowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od oplaty pocztowej.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

Brońmy słowem i czynem naszych narodowych praw I ~~Wf

O polskie dzieci.
Na całej Ostrawicy wre zaciekła agi- 

tacya ze strony Czechów o... szkolnictwo 
czeskie. Czesi szkoły swoje tam mają, więcej 
nawet, niż im potrzeba, mimo to wszystkie 
stronnictwa polityczne, tak socyaliści czescy, 
jak i klerykali, urządzają we wszystkich gmi­
nach zgromadzenia za szkołą czeską. Jest 
to po prostu polowanie za duszą 
Dolskich dzieci', jest to nagonka na ła­
panie polskich dzieci, by się czechizowały w 
czeskiej szkole. Konsekwentnie, celowo i 
nieustannie powiększają Czesi swój stan po­
siadania kosztem Polaków, fabrykują coraz 
więcej „pyrcoków“, by potem módz powie­
dzieć, że to jest „czeska“ gmina. Szkoła cze­
ska jest zaś świetną fabryką do wyrobu cze­
skiego z polskich dzieci „pyrcoków“, zacie­
kłych wrogów wszystkiego, co jest polskie.

Agitacya wre zaciekła. W samej Polskiej 
Ostrawie, gdzie 70 proc, ludności jest pol­
skiej, codziennie urządzają socyaliści: czescy 
Po 3 zgromadzenia i zachwalają Polakom 
szkołę czeską, tak. jak przekupka swój towar. 
Agitują nauczyciele czescy, agitatorzy, re- 
daktorowie, właściciele domów, kupcy ii t. d. 
Jeżeli na zgromadzeniu znajdzie się Polak- 
mowca, i zażąda polskiej szkoły, to mu przy­
znają słuszność, ale tylko w jego obecności. 
Jeżeli nikt się nie upomni, psioczą i szka­
lują polską szkolę, gorzej niż czarna sotnia 
rosyjska. Nauczyciele czescy zmuszają 
wprost do zapisywania dzieci polskich do 
czeskich szkół i psioczą na polską szkołę 
(Cegiełka w Polskiej Ostrawie), właściciele 
realności zaś, Czesi, wypowiadają mieszka­
nie tym polskim robotnikom, którzy się zdo­
byli na odwagę wobec hakaty czeskiej na za­
pisanie swych dzieci w polskiej szkole. (Li­
sowska w Polskiej Ostrawie wypowiedziała 
mieszkanie trzem robotnikom polskim, krórzy 
się odważyli zapisać swoje dzieci w polskiej 
szkole). Jest to bezwstydny gwałt, godny 
hołoty czarnosecińskiiej w Rosyi, jest to bez­
wstydny terror, barbarzyńskie wymuszenie, 
za które taki szubrawiec w kryminale sie­
dzieć powinien. Na to są zdolne tylko hamy 
czeskie.

Na Ostrawicy całej bój się straszny toczy. 
O duszę polskiego dziecka walczy i wyciąga 
ÏX> nią Czech-hakatysta albo Niemiec - 

hakatysta. Przeważnie brat;Słowianin Czech, 
czyha jak dziki kot na nią, by ją wytresować 
tak „po czesku“, by się nad polskiem dziec­
kiem dopuścić mordu narodowego, by mu 
wydrzeć polskie serce, polską duszę, polskie 
uczucia.

Społeczeństwo polskie nie zdaje sobie 
poprostu sprawy z grożącego niebezpieczeń­
stwa na Ostrawicy. Spolfcji-.e i obojętnie 
patrzy na czeskich kurczycieli naszej Ojczy­
zny, na oprawców polskich dzietń-A'flæbèz.' 
pieczeństwo straszne, wróg zaciekły, uparty 
i silny. Czechizują tam rok rocznie setki 
dzieci, kurczą nam nasze siły, a my na to 
jakby nic.

A cóż na to lud polski na Ostrawicy? Do 
niedawna zahukany, zakrzyczany, zatuma- 
niony robotnik polski albo nie chciał, albo nie 
śmiał upomnieć się o polską szkolę. Dzisiaj 
szczęśliwe czasy „czechizacyi“ szczęśliwie 
minęły, dzisiaj czechizacya natrafia na coraz 
większe trudności ze strony samych polskich 
robotników, czego dowodem jest głośne 
żądanie polskiej szkoły na Ostrawicy całej. 
Dziś lud polski żąda wszędzie na Ostrawicy 
polskiej szkoły.

Pocieszny to objaw i radosny. Z drugiej 
strony nikt się z Polaków nie spodziewał, 
że ze strony Czechów tyle zaciekłości, tyle 
przewrotności i przebiegłości w zwalczaniu 
polskiej szkoły. Czesi zwalczają na Ostra­
wicy tak samo polską szkolę, jak hakatyści 
pruscy w Poznańskiem. Kto sieje wiatr, zbie­
ra burzę. Tą barbarzyńską robotę wywołują 
oni coraz bardziej różnicę narodowościową 
między Polakami a Czechami, wywołują nie­
nawiść do wszystkiego, co czeskie. A. czasem 
i nienawiść jest matką dobrych czynów. Ona 
popchnie polskiego robotnika do większej je­
szcze walki o polską szkolę.

Pod uwagę ludności ; 
rolniczej.

Po ostatnich klęskach gradów’, deszczów i 
powodzi cicho jakoś u nas, coś się niby robi, 
a właściwie nic. Nic nie obmyślają rolnicy, 
niczego nie przedsiębierze rząd. Klęska prze­
szła przez polską część Śląska, całej jej gro­

zy i ogromu nie wzięły jednak zbytnio sobie 
do serca nasze niemieckie władze krajowe.

Bliżej rozpatrzywszy się w nieszczęściu, 
które w roku bieżącym nawiedziło kraj nasz, 
zwracam się z niniejszemi uwagami do naszej 
ludności rolniczej, chcąc ją przecież jednak 
rozbudzić z dotychczasowej apatyi.

Niema klasy społecznej i niema rodzaiu 
zawodu i -zajęcia, wymagającego «Większej 
cierpliwości i rezygnacyi, jak zawód rolnika, 
^żęli ploąi- «iw Wftfemft'QHwUis 
wie jesień l zimę, jezp i me wymarzną wsku­
tek braku śniegu lub nie zostaną zjedzone 
przez myszy pod śniegiem, narażone są na 
niebezpieczeństwa deszczów, powodzi i 
przymrozków wiosennych. Jeżeli wiosna mi­
nie jako tako szczęśliwie, zagrażają im gra­
dobicia i nawałnice czerwcowe, znane świę­
tojańskie wylewy, lub często deszcze na- 
przemian z silnymi upałami, wskutek których 
zboże rdzewieje albo porasta na garści lub na 
pniu. Jeżeli wreszcie i te nieszczęścia ominą 
szczęśliwie rolnika, to zawsze jeszcze żyje 
on pod grozą, iż całkiem dojrzałego lubo na­
wet już zżętego plonu nie będzie mógł do­
wieść wcale do domu, bo albo go nie będzie 
mógł osuszyć, albo go wprost zabiorą ulewy 
i słoty w końcowym okresie żniwa i zwózki, 
albo wreszcie zostanie mu na polu z całego 
jego plonu jedynie mierzwa, złożona ze ze­
psutego ziarna i przegniłej słomy. I zazwy­
czaj. im katastrofa dłużej na siebie każę cze­
kać i im później przychodzi., tern jest cięższą. 
Im piękniejsza pogoda sprzyja rolnikowi w 
maju i czerwcu, im więcej jego łany złote 
słońce wtedy oświeca i im piękniejsze ziarno 
wytwarza, tern straszniejszy zawód czeka 
go w lipcu albo w sierpniu. Im większe na­
dzieje łączy on przez cały rok ze swym plo­
nem, tembardziej beznadziejnem staje się po­
łożenie przy samym końcu roku, tern sroż- 
szą bywa zwykle strata i zniszczenie, które 
go w ostatniej chwili dotykają i twardą ręką 
chwytają, aby snąć nie stal się zuchwałym i 
nie myślał sobie, że i on ma prawo do życia, 
że i on może mieć pretensyę nie pracować 
daremnie, że i jego troski, trudy i wkłady 
przynieść mu mogą owoc obfity i mogą zo­
stać wynagrodzone. Nie! rolnik powinien się 
oswoić z myślą, że dla niego, jakkolwiek je­
go praca jest podstawą wyżywienia całego 
społeczeństwa, nie ma pardonu, nie ma na­
dziei i niema ratunku!
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Te ponure.,«!" niestety aż zbyt prawdzi­
we myśli nasunął nam widok tego, co się 
w wia^zym kraju w b. r. od sześciu tygodni 
pod w zględem atmosferycznym dzieje, a cze­
go ani opisywać, ani powtarzać nie potrze­
bujemy. Pióro się wzdryga i serce się ścina, 
w idząc, jak strasznie dotknięci zostali rolni­
cy obecnemi slotami, powodziami i zimnami 
— a klęska jest tern dotkliwszą, że mieli oni 
w szelką podstawę liczyć w tym roku na do­
skonale zbiory, że cieszyli się doskonale 
przezimowanymi zasiewami jarymi i patrzyli 
w maju i w czerwcu na rozkosznie rozkwitu- 
iąCwSle ziarno, przepełniające wysmukłe, do­
rodne kłosy.

Klęska ńyi tern dotkliwszą, że następuje 
po roku 1907. bardzo ciężkim, który przy­
niósł rolnikom także wielkie straty, tak, że 
obecna katastrofa, wskutek której nietylko 
nie. zostaną powetowane straty zeszłoroczne, 
ale- do dawnej klęski dołączy się nowa, za­
czyna zagrażać wprost bytowi znacznej ilo­
ści ktanu rolniczego, podcina bardzo wielu 
jednostkom z tego stanu i w gronie małych i 
Krednich właścicieli możność dalszego ist­
nienia, a wskutek tego staje się katastrofą 
znaczenia ogólnego, bo dalej sięgającego, 
społecznego.

A słowa te nie są żadną przesadą. Wy­
starczy przejechać się po kraju, zajrzeć do 
tej lub owej gminy, a zobaczy się, ilu to rol­
ników' nie myśli wcale o przygotowaniu sto­
doły pod plony' których wcale nie ma, ilu to 
rolników ogranicza wszystkie możliwe wy­
datki. ilu nie myśli wcale synków wystać do 
gimnazyum, bo niema pieniędzy na utrzyma­
nie dziecka w mieście.

Cóż tedy robić? Potrzeba zorganizować, 
samoobronę. Dotychczas zwołano wiec pu­
bliczny w sprawie klęsk rolniczych tylko w 
jUstroniu, czy nie pow inno się zw ołać wie­
ców i "dzieindzie'j. Obowiązkiem ro Towa­
rzystwa rolniczego w Cieszynie, by dało ini­
cjatywę.

Nie należy tylko liczyć na pomoc kraju i 
rządu. Wiadomo bowiem, że pomoc ta wy­
datną jest tylko dla rolników niemieckich. 
Samym nam należy przeć na rząd. Spoj- 
rzmy na sąsiednią Galicyę, którą również 
klęska nawiedziła. Obok akcyi ratunkowej, 
jaką tam natychmiast rozwinięto, poczyniono 
zaraz dla ludności wiele doraźnych ulg. Mię­
dzy innemi interw-eniowali tam posłowie w 
ministrowie w-ojny w sprawie zwolnie­
nia od ćwiczeń rezerwistów z tych okolic 
Galicyi, które zostały dotknięte klęskami ele­
mentarnemu Minister wojny ośw iadczył go­
towość uczynienia zadość temu, zażądał tyl­
ko, aby podania odpowiednie od gmin i po-, 
wiatów wnoszone były niezwłocznie do ko­
mend korpuśnych. Wszystkie je minister 
przyrzekł uwzględnić w możliwie jak naj­
szerszej mierze.

Czy nie powinnoby postarać się o to i u 
nas na Śląsku?

Dla ludności konieczne są ulgi podatkowe, 
a dla bardzo wielu rolników zapomogi kra­
jowe.

Nie mówimy o tern, że każdy gospodarz 
z osobna będzie musiał wytężyć jeszcze bar­
dziej swoją zapobiegliwość, pracowitość i o- 
szczędność, o ile to wogóle jest możebne. 
gdyż to się samo przez?śię rozumie. Również 
jest oczywistem, że /wszelkie zapomogi, t. zw. 
głodowe, t. j. mające zapobiedz głodowo i 
wszelkie rozdawnictw-a ziarna na zasiew-' tam 
gdzie go zabraknie, jak również paszy ko­
niecznej na przezimowanie inwentarza, .mu­
szą być udzielane. Ale samemi subwencyami. 
mającemi charakter zapomóg, nie rozwiąże 
się kwestyi uchronienia rolnictwa od ruiny, 
to jasne. Takie subwencye, mające ratować 

jednostki w niedostatku, ani nie usuwają 
przyczyn złego, anjnie popraw iaia warun­
ków wytwórczości gospodarcze] — a zre­
sztą przystępne są tylko dla tych, którym 
grozi głód w dosłownem słowa znaczeniu i 
którzy wskutek tego mogą je przyjmować.' 
Z tego powodu nie korzysta z zapomóg roj­
nik większy, który pozornie choćby uchodzi 
za dostatniejszego.

Przedew szystkiem rolnicy1 muszą się ra­
tować sami,, a najlepszą w tym kierunku dro­
gą jest uświadamianie się -w tych sprawach 
na wiecach, wypowiadanie tam postulatów 
twoich. Należałoby na przykład obmyśleć* 
daleko idącą reformę ustawy o opustach po­
datkowych w razie klęsk elementarnych i»po- 
trëeba zastanowić się bardzo na seryo nad 
pytaniem, czy w danych warunkach może- 
bitem jest jeszcze wogóle utrzymanie podatku 
gruntowego jako podatku opłacanego stale 
z góry bez względu na to, czy w danym roku 
uprawa ziemi przyniesie jaki dochód czy nie, 
lub też czy nie należałoby go przemienić w 
podatek, pobierany z dołu na podstaw ie fak­
tycznego wyniku zbioru w roku minionym 
tak, jak się n. p opłaca podatek osobisto- do­
chodowy na podstawie rzeczywistego decho-* 
du zeszłorocznego. W każdym razie stopa 
podatku gruntowego powinna obecnie uledz 
zniżeniu.

To wszystko jednak musi rolnik napfSjd 
sobie uświadomić’^’następnie domagać się. 
Dalej w !ęc, obudźmy się z uśpienia i zaczn-ii- 
my na seryo myśleć ja ratow aniu siebie sa­
mych! Dr. I. J.

Rozłam wśród socyalistów 
niemieckich.

Święte1 dogmäty i gotową formułki po­
stępowania, które regulować miały z góry 
każdy krok partyi socyalistycznych na ca­
łym świecie, nie wytrzymały ogniowej pró­
by życia. W miarę, jak socyałiści przyjmo­
wać zaczęli czynny udział w polityce parla­
mentarnej. ścisłe przestrzeganie prawowier­
nej doktryny Marxa i komentarzy inkwizy­
torów' socyalistycznych, strzeżących czysto­
ści nauki stało się niemcźllwem. W ostatnich 
czasach w idzimy, jak w różnych krajach zja- 
w-iają się coraz liczniejsze herezye. Tak w 
Anglii wybitni socyałiści, zapomniawszy o 
dogmacie zwalczania militaryzmu, nawołują 
d3 energicznego przygotowania się państwa 
do spodziewanej wojny z Niemcami, zamiast 
propagpwania powszechnego strajku wojsko­
wego w chwili rozpoczęcia walki. We Fran- 
cyi rewolucyjne syndykaty robotnicze, od­
rzuciwszy historyozoficzne 'teorye Marxa. 
rozczarowane do powszechnie uznanej przez 
przywódców polityki parlamentarnej, głoszą 
nowe hasła rewolucyjne} „akcyi czynnej“.

Na tle rozwoju polityki parlamentarnej w 
Niemczech doszło do poważnego i znamien­
nego zatargu w" łonie tak solidarnej zazwy­
czaj partyi socyalistycznej. Chodzi o głoso­
wanie posłów' socyalistycznych w Sejmie ba- 
deńskim i bawarskim za budżetem krajo­
wym. wbrew uchwałom zjazdów partyjnych.

W socyaPzmie memieckim, który, dzięki 
swej potężnej organizacyi, solidarności i 
wielkim środkom finansowym, zajmuje sta­
nowisko centralne i kierownicze w ruchu so- 
cyalistycznym, walczą oddawna dwra prądjjl 
Jeden, reprezentowany głównie przez so- 
cyalistów z Niemiec północnych, na którego 
czele stoi Bebel, który popiera zarząd partyi 
i naczelny organ partyi. „Vorwärts“, usiłuje 
pogodzić dawne nieprzejednane teorye re­
wolucyjne z powszednią pracą w parlamen­

cie, w sejmach, wi gjniinach, w insty tucyach 
społecznych, ekonomicznych i kulturalnych. 
Pomimo imponującej organizacyi, wobec sta­
nowiska rządu, skazani są socyałiści w 
Niemczech północnych na bezpłodną i po­
zbawioną wpływu opozyéyè !i maskują sw'ą 
rzeczywistą bezsilność prawowiernie rewo- 
lucjgnem nieprzejednaniem. Natomiast so- 
cyaliści południow o-niemieccy pod przy­
wództwem Vol'lmara są znaczniejskłonniejsi 
do polityki oportunistyazn“. Różnica wywo­
łana jest nie tyle różnicą temperamentu lu­
dności, ile stosunków politycznych i społe­
cznych. W zdemokratyzowanych południo­
wych Niemczech partya socyalisTtyczna nie 
odcinaj się tak wyrazie od pozostałych 
stronnictw' swym demokratycznym-bharakte- 
rem, jak w Prusiech. Powszechne prawo 
wyborcze w prowadziło do sejmów' znaczną 

,i’Loś_ć pośłów' socyalistycznych, którzy wcho­
dzili w Bawaryi. w sojusze przedwyborcze 
z kierykalnem centrum, a w Badenii utwo­
rzyli blok ze wszustkiemi stronnictwami li­
beralnemu i postępowemi i w sejmach utrzy­
mywali nadal porozumienie. należąc do więk­
szości.

Współdziałanie w1- pracy prawodawczej, 
przeprowadźcie' praw . zgodnych z postula­
tami pďslów Socyalistycznych postawiło ich 
wobec zagadnienia, czy głosow ać za budże­
tem. który jest ukoronowaniem pracy prawo* 
dawcze.i i uwzględnia życzenia socyalistów. 
Uchwały zjazdów' partyjnych nakazywały 
odrzucenie budżetu. Gdy poczęły się zda­
rzać fakty głosowania* za budżetem, na zje- 
ździe w Lubece w' r. 1901 przeszła uchwala, 
zakazująca głosowania za budżetem, moty­
wowana tern, że „zarówino Rzesza jak i. po­
szczególne państw a mają charakter państw-'» 
klasow ego“ i że państwo „w istocie jest or- 
ganizacyą klas panujących w celu utrzyma-*- 
nia ich panowania“. Odstępstwo ód tej za­
sady dopuszczono tylko w razach wyjątko­
wych.

Tymczasem w roku zeszłym socyałiści w 
sejmie wirtemberskim, a w-' roku bieżącym w 
sejmach badeńskim i. bawarskim glosowali 
za całością budżetu. MW3adenii usprawiedli­
wiano krok swój tern, że przeprowadzone 
•zostálo podw yższenie w ynagrodzenia dla u- 
rzędników. i. robotników' państwowych, w 
Bawaryi dodano inne jeszcze motywy, mia­
nowicie uznanie dla rządu za przeprowadze­
nie demokratycznej reformy wyborczej do 
Sejmu i do ciał gminnych, tudzież za równo­
uprawnienie socyalistów1 w' życiu polityczno- 
spolecznem.

Naczelny zarząd partyi, rezydujący w 
Berlinie, oburzony jest nietylko na złamanie 
uchwał obowiązujących, ale przedewszyst- 
kiem brakiem subo-rdynacyi. Posłowie so- 
cyalisbyczni z Bawaryi. Wirtembergii, Bade­
nii i Hesyi urządzili *ziazd w tajemnicy przed 
władzami partyi i na odnośne zapytania mil­
czeli, zasłaniając się -względami taktycznymi. 
W istocie chodziło im o przeprowadzenie po­
stanowień wbrew dyscyplinie partyjnej. 
„Vorwärts“ z powodu tego „skandalu“ nie 
szczędzi „towarzyszom“ poludniowo-niemie- 
ckim wymyślań. powstaią przeciwko „parla­
mentarnemu kretynizmowi“. Na tegorocznym 
zjeździe w Norymberdze w' Bawaryi odbę­
dzie się zapewne nowy sąd doraźny nad o- 
portu-njstamii, w rodzaju zgniecenia prądów 
rew izyonistycznych na zjeździe w' Dreźnie. 
Widać jednak, że miejsce tegorocznych 
obrad nasuwa prawowiernym pow'ażne oba-*- 
wy. czy znajdą się w większości, i dlatego 
„Vorwärts“ bije na alarm i wzywa do liczne­
go staw'ien-ia się w' celu gruntownego rozpra­
wienia się z opozycyą. Zresztą, jeżeli ta bę- 
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cizie zbyt sima, pizyv.ódt*j' zitamą, .as. zwy­
kle, tony pojednawcze.

Demonstracyae veto podczas uchwalania 
budżetu miało iogiSraio uzasadnienie, póiíi so- 
cyatl^ci. w ierzyli w hasla rewolucyjne i ocze­
kiwali lada chwila katastrofy, gj-^ebiątei u- 
strój kapitalistyczne', Udkąd zaś zacÆl’ brać 
udział w pracy parlamentarnej, w opracowa­
niu ustaw i obradach nad poszczególnemu po- 
zycyami budżetu, stereotypowe veto było ja­
skrawą niekonsekwencją, jedną z licznych 
zresztą, wynikających z trzymania się re­
wolucyjnej frazeologii. Bebel zaliczył do 
dwóch wyjątkowych okoliczności, kiedy so- 
cyaliści mogą głosować za budżetem:, wypa­
dek, że posiadają w ciele prawodawczem 
większość. Lecz i wówczas konsekweneya 
wymagałaby odrzucenia budżetu państwa 
burżuazyjnego, co mogłoby przyśpieszyć 
pożądaną przez nich katastrofę polityczno- 
społeczną.

Zapewne w niedalekiej przyszłości ze 
względów polityki praktycznej socyaliści w 
Niemczech i w innych krajach wyrzekną stę 
tej czczej demonstracyi. Zmusi ich do tego 
doświadczenie życiowe, jak zmusiło socyali- 
stówłnieniieckich do uzSm.a i poparcia zwią­
zków zawodowych, uważanych dawniej za 
organizacye wrogie rewolucyi społecznej, 
jak zmusiło do zaprzestania bojkotu wybo'- 
rów do sejmu pruskiego.

Po słonka.
A żebyś ty, jasne słonko, 

Wiedziało,
Co na ziemi, jeszcze cieniów

Zostało,
Nie padałobyś tak rychło

Za góry,
Za te lasy, w płaszczu tkanym

Z purpury!

Krótki dzionek do wieczora 
Od wschodu...

Nie roztaje pierś zakrzepła 
Narodu...

Nie nabiorą światłem .myśli
Człowieka,

Kiedy słonko tak nam prędko 
Ucieka!

Mary a Konopnicka.

Teorya a praktyka.
Do najgorliwszych zwolenników tak zwa­

nego neoslawizmu należą rzekomo Czesi, or­
ganizatorowie demonstracyi wszechslowiań- 
skich i pośrednicy w akcyi, dążącej do za­
warcia sojuszu między zwaśnionymi naro­
dami słowiańskimi. Zdawałoby się zatem, że 
jeśli chodzi o stosunek samego narodu cze­
skiego do jakiego innego 'słowiańskiego, to 
nie powinno być mowy nawet o tem, iż ten 
stosunek musi być tylko przyjazny, a przy­
najmniej oparty na poczuciu słuszności i 
sprawiedliwości. Gdyby było inaczej, Czesi 
nie posiadaliby chyba żadnych kwalifikacyi 
na pośredników w akcyi słowiańskiej i nie 
mogliby bez ściągnięcia na .siebie zarzutu 
obłudy uczestniczyć we wspomnianej akcyi.

Nie mogliby się. oni w takim razie powo­
ływać i na to, że naród czeski, a rządi, to co 
innego, bo rząd narodowy czeski nie istnieje, 
za to więc, co czynią Czesi w zakresie sto­
sunków samorządnych, sami też odpowiada­
ją. Jeżeli zaś zachowali się gdzie wrogo 

- Względem sąsiada pobratymca, to pierw­
szym ich obowiązkiem, zanim wystąpili w. 

I roii organizatorów akcyi słowiańskiej, było 
I wprowadzić przedewszystkiem w czyn ideę 
braterstwa i równouprawnienia między na­
rodami słowiańskimi w stosunku do najbliżej 
z nimi sąsiadujących Słowian. Wszelkie bo­
wiem, choćby najwznioślejsze manifestacye 
miłości braterskiej nie mogą mieć w gruncie 
rzeczy dla ludzi zdrowo i logicznie myślą­
cych jżgdnego znaczenia, o ile w zakresie 
swobodnej działalności społecznej naród jaki, 
wygłaszający szczytne hasła, depce je jedno-, 
cześnie w praktyce brutalnie.

Że ten jasny i zdrowy punkt widzenia nie 
obowiązuje naszych polityków „bez zastrze­
żeń“, wiemy dobrze, ale .szkoda, że znaczna 
część naszej inteligencyi i półinteligencyi da­
je się unosić bałamutnej teoryi i bierze udział 
w różnych manifestacyach czesko-polskiego 
zbratania się na wycieczkach do Pragi cze­
skiej, ignorując zupełnie spór czesko-polski 
na Śląsku austryackim i nasz interes narodo­
wy. A obecne stadyum tego sporu jaskrawię 
charakteryzuje szczerość zapałów słowiań­
skich Czechów.

Ale nie przeszkodziło to wcale nauczy­
cielom, grupującym się w krakowskim zwią­
zku nauczycielskim w liczbie około 200 z 
prezesem1 Nowakiem na czele kadzić świeżo 
na zjeździe nauczycielskimi w Pradze bra­
ciom Czechom, którzy brali ich na lep slod-1 
kich słówek i szerokiej gościnności, a jedno­
cześnie — O1 czem powinno chyba było być 
wiadomo nauczycielom galicyjskim — ko­
rzystali ze swej przewagi na szkodę żywiołu 
polskiego na Śląsku.

Na tak zwanej Ostrawicy czyli w zagłę­
biu węglowem Karwińsko-Ostrawskiem, 
Czesi po barbarzyńsku, prześladują szkolni­
ctwo polskie, świadomie, celowo i brutalnie 
wynaradawiają dzieci polskie. Najlepiej n. p. 
świadczy o przychylności Czechów dla 
szkolnictwa polskiego fakt, że w tym samym 
tygodniu, w którym nauczyciele-Polacy z 
Galicyi bratali się czule, ai bezmyślnie z Cze­
chami w Pradze, w Polskiej' Ostrawie Rada 
gminna czeska dla 13.000, wyraźnie trzynastu 
tysięcy Polakowi, uchwaliła szkołę publiczną 
polską jedynie pod tym warunkiem, że „Ma­
cierz“ cieszyńska wybuduje własnymi ko­
sztem: dom szkolny i bez długów odda go 
gminie. (Wniosek ten, będący na 17. punkcie 
porządku dziennego, referował Czech, Dwo- 
rzak, na pierwszem miejscu były koncesye 
na wyszynki... dla Czechów.)

Polacy w gminach: Oruszowie, Polskiej 
Ostrawie, Małych KofKzycach, Hermani- 
cach, Radwanicach, Pietwałdzie, Dziećmoro- 
wicach, Muglinowie, chociaż stanowią tutaj 
procentowo większość, ludności, skazani są 
na czechizacyę, bo .rady gminne, opanowane 
przez Czechów, nie dopuszczają do powsta­
nia szkól polskich. Polskie więc dzieci cze- 
chizują się i wychodzą z nich potem t. zw. 
„pyrcoki“, to jest renegaci polscy, uważający 
się za. Czechów.

Czesi w tej części śląska są gorsi od 
Niemców. Hakata czeska otrzymuje grube 
pieniądze z Pragi na s^voje cele, czechizuje 
ona gwałtem wszystko, zwalcza energicznie 
szkolnictwo- polskie i wzmacnia swój stan 
posiadania kosztem Polaków. Dlatego to na­
uczyciele Polacy ze Śląska nie brali udziału 
w komedyi zbratania nauczycieli czeskich 
i polskich w Pradze i wysłali na ręce prezy- 
dyum zjazdu odpowiedmą deklaracyę, ale 
jej naturalnie nie odczytano.

Łatwo zrozumieć, jakie wobec tego stanu 
rzeczy mogły budzić uczucia odgłosy mam- 
festacyi braterstwa polsko-czeskiego, docho­
dzące na Śląsk z Pragi, jaką goryczą i obu­
rzeniem przejmowały serca nauczycieli Po­

laków na Śląsku naiwno-ść ‘i ignoraneya ich 
rodaków galicyjskich, którzy utrudniają 
wprost walkę o szkolnictwo polskie, aprobuj 
jąc sv. em postępowaniem niesprawiedliwe 
pretensye czeskie!

Oto jest faktyczny stan sporu, nader ma­
ło znany w innych naszych dzielnicach; n-a 
Śląsku, wobec takich stosunków na Ostra- 
wicy, żaden Poiak, dbający o interes naro­
dowy, o zgodzie z Czechami, uciskającymi 
nais, nie myśli.

Jaskrawa to ilustracya, stanowiąca dal­
szy ciąg dawnych historycznych zatargów 
między nami i Czechami, jak ci sąsiedzi nasi 
pojmują w praktyce wzajemność słowiańską 
i równouprawnienie narodów słowiańskich. 
A przecież w danym wypadku nie mogą się 
tłómaczyć jakiemiś zewnętrznymi warunka­
mi, nie dopuszczającymi do oddania nam te­
go, co nam się należy, do traktowania nas,, 
tam, .gdzie mamy prawo do tego, wedle za­
sad słuszności i sprawiedliwości.

Wynalazcom teoryi o jednym froncie ra­
dzimy w niej uczynić niewielką poprawkę, 
gwoli ścisłości, i zgodzić się na to, że <na 
części tego frontu walczyć miusimy także i z 
hakatą czeską, równie energicznie nas gnę­
biącą, choć szczęściem na niewielkiem tery- 
toryum, jak jej siostrzyca pruska.

Ale — jakie to pouczające dla... zwolenni­
ków neoslawizmu, z fanatyzmem świeżych 
neofitów propagujących wiarę w dobroczyn­
ne skutki akcyi słowiańskiej!

„Goniec W a r s z a w s k i“.

Wiec w sprawach śląskich 
w Zakopanem.

W niedzielę, 23. sierpnia odbył się w Za­
kopanem. wiec w sprawach Śląska Cieszyń­
skiego, w którym wzięli udział przedstawi­
ciele wszystkich ziem polskich.

Zebranie zagaił były poseł do Dumy, me­
cenas Franciszek Nowodworski z War­
szawy, poczem wybrano przewodniczącym 
prof. Twardowskiego ze Lwowa, jego 
zastępcami pp. C h o m i ń s k i e g o, b. posła 
do Dumy z Litwy, redaktora S e y d ę z Po­
znania i prof. Kutrzebę z Krakowa.

Referat „Znaczenie Śląska cieszyńskiego 
dla sprawy narodowej“ wygłosił Jan Gwal- 
bert Pawlikowski ze Lwowa. Mówca, 
wskazawszy na różne żywioły, przeszkadza­
jące stężeniu się narodu~polskiego, żywioły, 
w których dominującą rolę gra liberalizm 
niemiecki i centralistyczny, podniósł, że je­
dynie słuszną jest teorya: ludzie są z natury 
nierówni ; ta nierówność przebija się w od­
rębności narodowej. Z punktu widzenia ogól- 
no-ludzkiego ten dobrze przysłużą się spra­
wie narodowej, kto broni odrębnej kultury 
narodu, jego prawa do bytu, a więc idei, jako 
zasady, kto walczy o język, sposób wycho­
wania, obyczaj, ogółem indywidualne cechy 
danego narodb o prawa stanowienia o sonie 
samym'. _ Wskazawszy na walkę, jaką Po­
lacy w Galicyi toczyć muszą z Rusinami, 
wzywał do obrony Śląska przed germaniza- 
cyą i czechizacyą^— Nie możemy pozwolić 
na kurczenie ojczyzny, bo ona sięga tam, 
gdzie sięga mowa ojczysta. Wywody swe za­
kończył mówca słowy: Chcą nam .odebrać 
Śląsk cieszyński ! To nasze ! Precz z rękami ! 
(Długotrwałe oklaski.)

Wstąpił następnie na trybunę ks. pastor 
Franciszek Michejda. W referacie o Ślą­
sku, o którym, tyle się już mówiło i pisało, 
zdołał on poruszyć ogrom kwestyi i obudzić 
najżywsze zajęcie. Wykazawszy, że Śląsk 
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jest polskim, historycznie, wedle pochodzenia 
i liczby ludności, zastanawiał się mówca nad 
kwestyą, czy Śląsk jest polski pod względem 
świadomości narodowej. Aczkolwiek na Ślą­
sku jest sporo „Niemców“, mówią­
cych po polsku, cale nawet stronnictwo 
mcmiecko-liberalne z takich się składa, 
stwierdzić należy, że są to już tylko roz­
bit k i. Przewodnią myślą ludu śląskiego jest 
myśl polska, idea narodowa, dążąca do zje­
dnoczenia się z całym narodem polskim. 
Śląsk cieszyński jest i będzie polskim!

Po tym wstępie przeszedł mówca do wła­
ściwego tematu i omówił kwestyę obrony 
narodowej Śląska. Składa się na nią Polska 
cała. Ślązacy jednak nie są biernymi. Wła­
snym kosztem (240.000 K) wystawili „Dom 
Narodowy“ w Cieszynie; zebrano na ten cel 
80.000 K, resztę sami oprocentowują i spła­
cają. Założyli' „Tow. Pomocy narodowej“, na 
„Macierz szkolną“ płacą rocznie 13.000 K. 
Nadto każdy Ślązak należeć musi do conaj- 
mniej tuzina stowarzyszeń narodowych i o- 
placać na każdym kroku najrozmaitszy poda­
tek narodowy. To wsizystko jednak jest kro­
plą w morzu wobec ogromu potrzeb Śląska, 
tej twierdzy kresowej Polski. Twierdzy broni 
załoga a cały kraj ją utrzymuje. My jesteśmy
— mówił ks. Michejda — załogą, a cały kraj
— to Polska. I wielkiem jest tu zadanie Pol­
ski: nie chodzi tylko o to, aby Polacy na 
Śląsku się utrzymali, ale aby wytrzymali i 
odparli napór germański. Bez wydatnej po­
mocy społeczeństwa Śląsk obejść się nie 
może, szczególnie zaś musi mieć tę pomoc 
„Macierz“, posiadająca rocznie preliminarz 
wysokości 270.000 koron.

” Dalszym środkiem obrony narodowej Ślą­
ska jest moralne i polityczne poparcie. Wro­
gowie nasi muszą, to czuć, że za polskiem 
Śląskiem stoi cała^Polska. Zadanie to spełnia 
dzielnie polska publicystyka i Koło polskie w 
Wiedniu. Jeżeli dawmiej Koło polskie sprawę 
śląską traktowało z pewną rezenwą, jakby 
obawiając się, że wtrąca się w nieswoje rze­
czy, dziś uważa ją jako swoją w łasną. Aby 
Śląska bronić i aby go pokochać, trzeba go 
znać i dlatego mówca wzywa rodaków’ i tu­
rystów. wszystkich zaborów7, aby do Śląska 
przybywali i tam letniska swre wrybierali. 
Śląsk wart jest tych wszystkich starań, bo to 
zachodnie przedmurze Polski. Nie zapominaj-- 
my, że na wschód od Śląska leży Łódź, gdzie 
się już dziś Niemcy rządzą, jakby u siebie, 
że w’ sąsiedztwie znajduje się zagłębie Dą­
browskie, Oświęcimskie i Krakowskie, tereny 
kopalń i przemysłu, dziś już przeważnie w 
rękach niemieckich się znajdujące, że leżą 
tam Biała -i. Bielsko, kolonie niemieckie o 20 
tys. mieszkańcach. Utrata Śląska, zniwecze­
nie jego polskości, to — przerzucenie kresów 
ząchodnich z nad prawego brzegu Odry na 
lewy brzeg Wisły!

Wywody swe zakończył ks. Michejda 
przypomnieniem, że w r. 1910 Cieszyn ob­
chodzić będzie tysiąclecie sw7ego założenia. 
Czy w drugim dziesiątku wdeków7 będzie się 
mógł cieszyć, że odnalazł bracj swych, jak 
ongi Lech, Czech i Rus? To w wielkiej c'zę- 
ści zależy od społeczeństwa: ono nie pozwoli 
na powtórzenie układów- treńczyńskich, nie 
zrzecze się powtórnie Śląska. (Huczne, długo 
trwałe oklaski.)

P. Bolesław-' Włodek, kierow-nik szkoły 
polskiej, z Ostraw y Morawskiej w w7ymow7- 
nych słowach przedstawił zastraszające po­
stępy w czechizacyi. zagłębia ostraw-skiego i 
wzywał pomocy społeczeństwa.

Mec. Nowodworski streścił następnie 
nastrój zebrania i wzywał społeczeństwo, 
aby „wytężać, wytężać słuch“ na sprawę 
śląską, poczem przedstaw-ił rezolucyę :

W iec w Zakopanem — przesyła rodakom ! 
z Cieszyńskiego słow a otuchy i zachęty: wy-| 
rażą- nadzieję, tże polskie przedstaw icielstw o ! 
parlamentarne w Wiedniu użyje wszelkich 
środków , aby usunąć napór nieprzyjacielski 
na Śląsku wobec naszej narodowości i kul­
tury; w zyw a społeczeństwo do ejiergicznegggj 
popierania ,,Macierzy śląskiej“; poleca pre- 
zydyum wiecu, aby o przebiegu obrad za- 
w iadcmiło oiicyalnie prasę i Koło polskie w 
Wiedniu.

Już podczas odczytywania rezolucyi dały 
się słyszeć glosy. żądające otwarcia dyskusja 
nad referatami. Żądali jej między innymi pp. 
Sieroszewski Daniłowski — prze­
wodniczący jednak do niej nie dopuścił. U- 
chwaleniem rezolucyi zakończyło się zgroma­
dzenie. Wychodząca z sali, publiczność, na­
woływana do ofiar na „Macierz“ śląską, skła­
dała datki na tace, umieszczone na stolikach 
pod opieką kilkunastu pań. Zebrano w cale 
pokaźną kwotę w sumie 620 K, 12 marek i 
pół rubla. Nadto urządzono w dniu następnym 
w poniedziałek składki publiczne w całym 
Zakopanem. Zbierania składek podjęło się kil­
ka wybitniejszych osób i młodzież akade­
micka.

Walka o szkołę polską.
(Polska Ostrawa. Wszystkie czeskie stron­

nictw^, przedewiszystkiem zaś stronnictwo 
socyalistyczne czeskie, urządzają od dni kil­
kunastu cały szereg zgromadzeń za czesłką 
szkołą. Na tych zgromadzeniach jest zawsze 
80 proc, robotników' polskich. Czesi a g i - 
t u j ą w i ę c w ł a ś c i. wli e w- ś r ó d robo­
tników polskich za szkolą cze- 
s k ą. W zeszłym tygodniu odbył się cały 
szereg zgromadzeń w tej sprawie. Refero­
wali i mówili mówcy czescy, po nich zaś 
zgłaszali się mówcy polscy. Skutek mów 
polskich był taki, że czeskie zgroma­
dzenia' zamieniały się n a poi s ki e, 
bo czysto polskie rezolucye na tych zgroma­
dzeniach się uchwalały. Z mówców polskich 
przemawiali na całym szeregu zgromadzeń 
pp. Bolesław Włodek, nauczyciel, Ja­
siński i redaktor Heynar z Frysztatu. 
Wspaniałe były mowy polskich robotników 
na zgromadzeniach „czeskich“. Po prostu, a 
gorąco i szczerze wykazywali oni obłudę, 
brutalność i niieuczciw7ość*Tz,eskiej polityki, 
która gnębi szkolnictwo polskie. Często na­
wet źle po polsku, bo czechizacya mu w y­
darła czystość mowy ojczystej, ale w7ołai: 
„Jestem Polak z polskiej ziemi, dajcie nam 
polską szkołę...“ Na dnie serc tych ludzi tkwi 
jednak przywiązanie do- polskiej mowy, tyl­
ko ją czescy krzykacze przygłuszyli i o- 
śtmeszyli. Takich głosów jest coraz więcej, 
i na nic zakusy czeskiej hakaty, bo lud czę­
ściowa jest już uświadomiony.

Czesi powmłują się często na zasady Ko­
meńskiego. Ale w łaśnie ci sami Czesi gwał­
cą zasady, przez niego głoszone, gdy chodzi 
o dziecko biednego polskiego robotnika. Ko­
meński uzasadnił zasadę, że dziecko .uczy się 
w macierzystym języku, tymczasem ani my­
ślą dać polskich szkól dla dzieci polskich.

Skarżą się Czesi na ucisk pod względem 
szkolnictwa w7 północnych Czechach, gdzie 
są mniejszością. Na Ostrawicy są Polacy 
faktycznie większością, a Czesi nie chcą im 
dać polskiej szkoły. Nie chcą, bo się boją! 
żeby się nie skończyła czechizacya. Czesi 
w7ięc nie śmią -się skarżyć na ucisk ze strony 
Niemców' w północnych Czechath, -skoro 
Czesi na Ostrawicy postępują z Polakami 
gorzej od hakaty pruskiej. Nie czyń drugie­
mu-, co tobie nie miło.

Czesi rządzą i panują na Ostraw’fty ko­
sztem Polaków. Chcąc wmówić w siebie, że 
to kraj czeski, czechizują i wynaradawiają 
fcziecLipolSfe w szkole czeskiej, żeby .później 
uważały się za Czechów i -pluły na wszyst­
ko. co polskie. Cze-si są tak i m i ^am y- 
m i h a k a t y s t a m i n a O s t r a vyté c y j a k 
N i e m c y. To oczywiście siię zenlści na po­
lityce „wszechsłowiańskiej“, -na zgodzie 
„wszechsłowiańskiej", bo mj> to b'azSjstwo 
zamącić musim-y. Z narodowymi mor­
derca n>" naszych dzieci zgodzić 
się bezwarunkowo nie .możemw*

P y r c o k.

Nowe typy szkół średnich.
Już w najbliższym roku szkolnym zapro­

wadzone być mają w Austryi. dwa nowe 
typy szkól średnich, oparte na zasadach dzi­
siejszych gimnazyów i szkół realnych, z tą 
jedynie modyfikacyą, że podczas, gdy pro­
gram nauk gimnazyalnych, dotąd klasycznie- 
idealny, zmieni się nieco w kierunku realnym, 
piany szkól reahiych odziedziczą trochę 
tego- klasycznego idealizmu.

Kombinacyę tę przeprowadził niezbyt go­
dny zazdrości na sw em. przez sprawę prof. 
Wahrimmda zachwian’em stanowisku, mini­
ster ośw iaty dr. Marchet, stwarzając obok 
dotychczasowych gimnazyów -i szkół real­
nych :

1) Gimnazya realne, które o tyie 
różnić się będą od gimnazyów7 dźdgiejszych, 
że zamjafl języka greckiego w prowadzony 
będzie któryś z języków ‘nowoAnych a 
geometrya wykreślna i chemia przeistoczone 
zostaną na przedmioty samoistne, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem kierunku doświad- 
czalno-praktycznego.

2) Reforma g i m n a z y a realne, 
oparte na planach dzisejszej s z koly, realnej, 
które zbliżać się będą do typu gimnazyów 
o tyle, że w czterech klasach wyższych 
obowiązkowym będzie język łaciński, aby 
uczeń po 'ukończeniu niższej szkoły realnej, 
miał sposobność wyboru: bądź to ukończenia 
studyów w wyższej szkole realnej, bądź 
przejścia do reformewego gimnazyum re­
alnego.

\V obu tych typach szkół trwać ma 
nauka równo przez lat 8, poczem uczeń 
każdej z +ych szkół może przejść zarówno 
na Politechnikę, jak i na Uniwersytet, z tą 
tylko różnicą, że na filologię klasyczną 
przyjmowani będą tylko ci studenci, którzy 
ukończyli gimnazyum dzisiejszego typu, — 
zaś absolwenci obu nowych typów7 szkół 
średnich zapisywać się będą mogli tylko na 
filologię nowoczesną.

Rezultat tych reform wykaże niebawemj 
czy i o ile były racyonaine, w każdym razie 
gdyby nawet minister dr. Marchet zmuszony 
był ustąpić ze swego stanowiska, pozostawi 
po sobie wdzięczną pamięć młodzież szkol­
nej i rodziców7, za dokonaną reformę egza­
minu dojrzałości i zniesienie klasyfikacyjnej 
cenzury.

Co słychać w świecie?
Bojkot towarów niemieckich przez Cze­

chów. Miasto Praga miało zamów ić za 3 mi­
liony koron rur wodociągowych z zakładów 
witkowickich, które należą do Niemców-ka- 
pital-istów. Czesi zrobili ogromny gwałt, 
zwołali zgromadzenie w radze, wysłali tam 
z Mor. Ostrawj7 referenta i wzfcwali. by 
Praga od firmy francuskiej pobrała rury, a 
nie od Niemców7, prześladujących Czechów. 

-Minister handlu Fiedler wzywa do porozum 
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mienia się w tej sprawie, prawdopodobnie je* 
dnak zamówienie dostanie firma francuska.

Proces o rozdawanie śpiewnicjzków pol­
skich w Krakowie. W zeszłym roku prowa-ł 
dził wycieczkę robotników polskich ze Śląn 
ska pruskiego p. Piecha, kasyer banku ludo-> 
wego w Zaborzu. Na Skałce w kościele Pau­
linów rozdał wszystkim uczestnikom ksią­
żeczki z pieśniami narodowemi, między któ- 
remi była pieśń „Boże, coś Polskę“. Proku-. 
ratorya na podstawie doniesienia szpicla wy­
toczyła mu proces o podburzanie do gwał­
tów i skązała go na 150 marek kary. Jest to 
bezwstydny wyrok hakaty pruskiej.

Korespondencye.
SUCHA ŚREDNIA.

Od pewnego czasu, pojawiają się w „Gło­
sie ludu śląskiego“ korespondepcye z Suchej 
Średniej, skierowane przeciw nauczycielom 
miejscowym', a naszpikowane kłamstwem i 
oszczerstwem. Ponieważ na owe oszczer­
stwa z grona miejscowych nauczycieli nikt 
nie odpowiadał, więc ^poczuł w sobie ów ko­
respondent silę A zdolność do dalszych 
kłamstw, wybierając sobie teraz miejscową 
straż ogniową i niektórych jej członków, do 
oczerenienia.

Pierwszym kłamliwym wymysłem owe­
go korespondenta jest nieudana wycieczka 
straży, którą urządziła dnia 19. lipca b. r„ 
gdyż wycieczka ta mimo1 słoty miała liczny 
udział. Dalej wytyka korespondent wady ko­
mendanta i Jego zastępcy, a na końcu zwala 
wszystko na mnie, pisząc: Największą winę 
ponosi tutaj p. Kaleta, sekretarz straży o- 
gniowej, bo wszystkie okólniki i ipisima robi 
po- niemiecku, często bez podpisu prezesa. 
Jest to kłamstwo, któremu drugie prędko nie 
dorówma, a mogące tylko powstać w ciasnej 
i chorej mózgow-inie owego korespondenta.’ 
Od diwtóch lat jestem1 członkiem miejscowej 
straży, a rok jej sekretarzem. Wszystkie o-’ 
■kólniki doręczam zawsze tylko w języku 
Opolskim, z podpisem: prezesa albo komendan­
ta, p.oniewmż członkami straży są tylko Po­
lacy. Bezczelnością i. kłamstwem owego ko­
respondenta jest umieszczenie podpisu pod 
Swoją korespondencyę ,,strażak“, gdyż bę­
dąc strażakiem, musialby przecież wiedzieć, 
*że nigdy nie doręczono mlu okólnika w ję­
zyku niemieckim, lecz zawsze w języku ipol- 
'skim. Chętnie uznałbym krytykę ze strony 
korespondenta za słuszną, gdyby się opie­
kała na prawdzie .i rzeczywistości. Lecz rzu- 
'canie kłamstw, nie dających się niczem udo­
wodnić, potępiam ‘jak najostrzej. Niech utkwn 
owemu korespondentowi w’ pamięci przy­
słowie ludowe: „Nie sttyrkai tam nosa, 
gdzieś lnie dał grosza“.

Jerzy Kaleta, sekretarz straży.

SUCHA ŚREDNIA.
Na podstawie § 19. ustawy prasow ej pro­

szę o jak najprędsze sprostowanie1 artykułu, 
umieszczonego w „Gło-sie ludu śląskiego 
nr. 33. z dnia 15. sienpima t. r. str. 6. pod ty­
tułem' : „Z a k u s y P r u s k i e“ — i alk nastę­
puje:

Nieprawdą jest, że przez nieuczciw e sza- 
'chrajstwo zniemczono naszą polską straż 
ogniową, ale prawdą j'est, że niemiecka ko­
menda została zaprowadzoną na żądanie 
większej liczSby członków", a więc w- drodze 
najuczciwszej.

Nieprawdą jest, że się wycieczka wspo­
mniana bardżo nie' udaia, ale prawdą jest, 
że czysty zysk', mimo że był dzień słotny,

przewyższał .zyski wszystkich wcześniej­
szych wycieczek.

Nieprawdą jest, że straż pożarna za mo­
jej komendy na psy zeszła, ale prawdą jest, 
że dochody się zwiększyły, podobne nadu­
życia, Jak prowadzenie handlii z majątkiem’ 
straży (bluz i t. d.) już nie istnieje, jak da­
wniej.

Nieprawdą jest, że używałem przy ko­
mendzie słów, podanych w owej korespon- 
dencyi, ale prawdą jest, że komenderowałem 
korektnie i nie moją to winą, jeżeli ludzie nic 
nie rozumiejący, n. p. paler murarski i t. p., 
komendy nie pojmują, lepiejby było takim 
ludziom nie wdawać się do takich rzeczy, 
albo przynajmniej nie krytykować, aby się 
przez to nie ośmieszać śmiertelnie; opisane 
tu niby z mojej komendy powstałe zamiesza­
nie mogło chyba przez takich półgłówków 
powstać; z całej korespondencyi nie w'ynika 
nic innego, jak tylko dziecięca zazdrość, po­
witała z powodu zmiany komendanta, co 
wynika ze słów' — i taki nie powinien być 
dalej komendantem — możeby się znów 
chciał jakiś tam1 „fira“ niechać zdegradować 
na „kaprala“, a wtenczas mogłaby znów’ sta­
ra nam' dobrze znajoma powstać gospo­
darka.

Z uszanowaniem 
Józef Suchanek, 

komendant ochotn. straży ogniowej 
w Suchej Średniej.

RAJ.
(O urzędowanie polskie.) Na po­

siedzeniu Wydziału gminnego dnia 15. b. m. 
poruszaną była spraw-a języka polskiego w 
urzędowaniu gminnem. Za polskiem urzędo­
waniem było tylko 2, za niemieckiem aż 6 
wydziałowych.'Najgłośniej krzyczeli za nie­
mieckim językiem Handzel, Wodzik i 
kierownik szkoły Adam Sikora. Tych 3 
renegatów-- powinna ludność przy najbliż­
szych w'yborach pouczyć, że Raj jest gminą 
polską.

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów! 

Bogumin-dworzec. Starostw-o frysztackie 
nie udzieliło zezwolenia na urządzenie po­
chodu -i festynu tut. Tow. „Sokół“ do Bogu- 
mina-miasta, powołując się na to, że z powo­
du różnic narodowościowych porządek i spo­
kój publiczny -zostałby zakłócony. Niemcy 
bogumińscy mają zatem w staroście fryszta- 
ckim p. Bobowskim wielkiego opiekuna. Ciej 
kawern jest, że burmistrz bogumiński p. Ott 
zaraz ośw iadczył, że starostwo Sokołom nie 
da zezwolenia na urządzenie festynu, z cze­
go wnioskować trzeba, że zakaz ten nastą­
pił w-skutek wpływów ze strony p. dra Otta.
Pomimo tego festyn ten się odbędzie, jedna-i 
kowoż prawdopodobnie do lasku w Zabłociu.

Olbrzymie zgromadzenie demonstracyjne 
w-’ Mor. Ostrawie odbędzie się dnia 30. sier­
pnia rano o godz. 10. „pod Lipami“. Wszyscy 
Polacy z Ostrawicy powinni się tam stawie; 
przemawiać będzie poseł Daszyński.-.

Piękny przykład dają niektórzy Polacy na 
Śląsku, należący do inteligencyi, mzszym 
warstwom ludności w spełnianiu obowiązków 
narodowych. Chodzi mianowicie o 'Posyła­
nie dzieci polskich do szkół polskich. Żalimy 
się zwykle po gazetach, że nasz rolnik lub ro­
botnik dopuszcza się zdrady narodowej przez 
posyłanie dzieci do szkół niemieckich, ze jes

obojętny na obow iązki narodowe i t. d. Ale 
co robi nasza inteligeneya? On n. p. taki Ję­
drek Kuczek, syn chłopa polskiego z Gry- 
bowskiego w Galicyi, kierownik polskiej 
szkoły w Marklowicach, posyła syna do nie­
mieckiego gimnazyum. Śliczny przykład dają 
przedto rolnikom z Marklowic. Taki zaś Ada- 
mecki, rolnik „śląski“ z Marklowic — ten 
syna kształci w polskiem gimnazyum. Kto 
lepszy Polak, czy ten prosty rolnik, czy ten 
„bildowany“ kierownik? Cale szczęście, że 
go opinia publiczna nie zalicza wrcale do „in- 
teligencyi“, ani polskiej ani niemieckiej, choćl 
by rad Niemca udawał. Taki „Jaxa“ Bobow­
ski, pieczętujący się ostentacyjnie wszędzia 
herbem polskim, posyła dzieci do niemieckie­
go gimnazyum. Może to i lepiej, bo jego sy-i 
nowde po polsku nie umieją.... To ci dopiero 
Polak! Albo taki Dyboski z Cieszyna, były 
sekretarz „Macierzy“, posyła również syna 
do niemieckiego gimnazyum. Więcej jeszcze 
jest takich. Rolnika lub robotnika prędzej 
można usprawiedliwić, jeżeli kształci dzieci 
w niemieckim gimnazyum, dla inteligenta nie 
ma żadnej okoliczności łagodzącej. Za to 
trzeba schylić kapelusza przed takimi, co 
mimo, że należy do „niższej“ warstwy ludno­
ści, posyła dzieci do polskiego gimnazyumi 
Polacy z . nazwiska, a Niemcy w czynach, 
są dla sprawy polskiej na Śląsku czynnikiem 
tak samo szkodliwym, jak czynni hakatyści 
czescy lub niemieccy. Oszczędzać ich nie ma 
co, bo na to zupełnie nie zasługują. Tacy są 
prawdziwymi „Wasserpolakami“.

Walka o polską szkołę. Dnia 30. b. m. od­
będzie się zgromadzenie pod Lipami w Mor. 
Ostrawie, zwołane przez polską partyę so- 
cyalistyczną, na którem poseł lgnący Da­
szyński przemawiać będzie za potrzebą pol­
skiej szkoły dla polskich dzieci. Wszyscy 
polscy robotnicy powinni masowo być na 
tern demonstracyjnem zgromadzeniu.

Socyaliści czescy o Polakach. Na jednem 
z ostatnich zgromadzeń w-PolskiejO- 
strawie, zwołanem przez czeskich so- 
cyalistów', zwołanych za czeską szkołą, na 
którem było przeszło 80 proc, polskich ro­
botników', agitator Beczwarowski twierdził, 
że na Śląsku pruskim niema ani Polaków, 
ani Niemców, ani Czechów, tyle złego naro­
biła tam szkoła pruska, niemiecka, wszysL 
ko wynarodowiła, są tam tacy ludzie, pól 
myszy, -pól żaby. Kiedy go mówcy polscy 
przyparli do muru i wykazali mu faktami 
wspaniałe odrodzenie narodowe -na Śląsku 
pruskim, objaśnili mu słynny strajk szkolny 
dzieci polskich, straszne prześladowanie za 
spraw?ę polską i t. d„ odpowiedział, że tam 
absolutnie Polaków-’ nie ma, bo on tak czy­
tał w gazetach czeskich. Takie „prawdy“ o 
nas głoszą przywódcy czescy, nic więc dzi- 
wmego, że masy robotnicze pojęcia nie mają 
o nas wogóle. Że zaś tam Czechów nie ms, 
to prawda. Całe szczęście, bo Niemcy by lud 
polski germanizowali, Czesi zaś czechizo- 
wali. Wart Pac pałacu i pałac Pacu. Zresztą 
za każdym Czechem stoi diabeł z miechem.

Czeskie zbydlęcenie. Szowinizm czeski 
wyprul z żył czeskich wszystkie pojęcia o 
uczciwości i przyzwoitości. Wynarodowie­
nie, czechizacya zupełnie im rozum' odebra­
ła, zupełnie tak samo, jak hakaty storn I w 
Prusiech. Na Polskiej Ostrawie agitują jak 
wściekli za szkolą czeską w'śród polskich To- 
botników, używając przy tern najbezwstyd­
niejszych środków'. Oto w Polskiej Ostrawie 
doszło już do tego, że właściciele rejalnosci, 
Czesi, wypowiadają mieszkanie polskim ro­
botnikom za to, że postanowili zapisać dzięci 
do polskiej szkoły. Tak nawet Niemcy na 
Śląsku nie robią. Jest to zwierzęce i> barba-
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rzyńskie zbydlęcenie, do którego zdolny jest 
tylko szowinistyczny szubrawiec czeski. Kto 
polskému robotnikowi wypowiada mieszka­
nie za to, że posyła dzieci do szkoły, polskiej, 
ten w oczach każdego uczciwego człowieka 
jest zwyczajnym łotrem i zbydlęconym szu­
brawcem.

Co Czesi zyskali już dotąd na „zgodzie 
wszechsłowiańskiej“? Kiedy był zjazd 
wszechsłowiański w Pradze, zarobili dużo 
hotelarze, restauratorzy, Czesi sobie zrobili 
reklamę, potem Polacy, zwiedzający wysta­
wę, zostawili moc pieniędzy w Pradze, a ks. 
Lutomierski darował im 10.000 kor. za dar­
mo. Potem posiali moc agentów czeskich do 
Królestwa polskiego, tam nawiązali stosunki 
handlowe, zarabiają więc znowu fabrykanci 
czescy. Obecnie znowu Czesi wnieśli podanie 
do gubernatora w Lodzi w Królestwie Pol­
skiern o... szkolę czeską. Poprostu są Czesi 
niestrawni w korzystaniu dla siebie z każdej 
okoliczności. Wszędzie wszystko dla siebie, 
ala arugich frazesy i mile słówka. Pane Kri- 
stof Kolumbus, ja sem tady już, już już.

Prasa polska w Warszawie rozpisuje się 
szeroko o prześladowaniu szkolnictwa pol­
skiego przez Czechów na Ostrawicy i zarzu­
ca Czechom, że nie mają prawa ani pośre­
dniczyć w komedyach wszechsłowiańskich, 
skoro sami u siebie porządku nie zrobili i 
skoro sami prześladują szkolnictwo polskie 
i czechizują polskie dzieci. Takie artykuły 
z pewnością oziębia miodowe miesiące po­
życia czesko-polskiego. Dzisiejszy numer 
„Głosu“ właśnie drukuje artykuł z „Goń­
ca“ warszawskiego p. t.: „Teorya a prak­
tyka“. Później przytoczymy głosy innych 
dzienników warszawskich.

Cieszyn. (Polskie Towarzystwo 
pedagogiczne.) W wykonaniu uchwały 
przeszłorocznego walnego zgromadzenia, 
urządza Zarząd P. T. P. w Cieszynie w 
dniach od 4. do 10. września b. r. kurs 
zabaw i gier. Kurs będzie obejmował 
teoryę i praktykę gier i zabaw ruchowych. 
Wykłady i ćwiczenia odbywać się będą co­
dziennie przedpołudniem i popołudniu w go­
dzinach, które się oznaczy za wspólnem po­
rozumieniem się. Program szczegółowy o- 
głoszony zostaje uczestnikom na pierwszej 
lekcyi. Na kierownika kursu uprosił Zarząd 
P. T. P. p. Ludwika Eckerta, c. k. prpfesora 
seminaryum .polskiego w Cieszynie. Zgło­
szenia na kurs przyjmuje do 1. września b. r. 
kol. Józe' Parny w, Nawsiu. Otwarcie kursu 
nastąpi dnia 4. września o godz. 10. przed­
południem w szkole polskiej w Cieszynie. 
Urządzając powyższy kurs, spodziewa się 
Zarząd P. T. P., że członkowie Towarzy­
stwa zapiszą się w pełnej liczbie na uczest­
ników kursu, ażeby zapoznać się z rzeczą 
pod względem fizycznego rozwoju młodzieży 
szkolnej nader aktualną.

Kto jest ksiądz Babuszek? Jeden z wło- 
ścian-Polaków, mający syna w niemieckiem 
gimnazyum, udał się do katechety tegoż 
gimnazyum o poradę, co ma zrobić ze sy­
nem, bo w pierwszej i drugiej klasie uczył 
się bardzo dobrze, a w trzecięj klasie jakoś 
mu nie szło. A na to ks. Babuszek odpowie­
dział: po co się pchają synowie chłopscy do 
gimnazyum, chłopscy synowie do hawienm, 
ploty stawiać lub ku wołom. Co będą robili 
synowe oficerów, i urzędników? Czyli in- 
nemi słowy ks. Babuszek, syn prostego 
chłopa, radzi, by syn chłopski zawsze tylko 
z gnojem miał do czynienia. Dlaczegóż więc 
sam* nie poszedł do hawierni lub ku wołom, 
tylko poszedł na księdza i Niemcom obecnie . 
służy. Wydrapał się na księdza i obecnie . 
radzi, by chłopscy synowie zawsze ciemnymi

hawierzami zostali. Czy to jest po katolicku? 
Czy syn chłopski tak radzić powinien bratu 
rolnikowi? Żaden Polak pod takiego księdza 
nie powinien dać dziecka.

Skutki bojkotu pruskiego. Miliard straty 
rocznej będzie miał handel niemiecki, jeżeli 
podjęty obecnie w Królestwie-Polskiem boj­
kot towarów pruskich przez zastąpienie ich 
wyrobami z Francyi, Anglii i Austryi okaże 
się stałym. Takie obliczenie zrobiło wpływo­
we angielskie pismo „Daily EkspressS? które 
wykazuje na podstawie licznych dowodów, 
że wrogie usposobienie dla Niemców rośnie 
w całej Rosyi, a przedewszystkiem w Kró­
lestwie Polskiem skutkiem antypolskiej poli­
tyki rządu pruskiego. Poczyniono już w An­
glii liczne zamówienia z Kręlestwa na towa­
ry bawełniane, wełniane, konfekcyę, maszy­
ny, towary krótkie i wybory chemiczne. Bę­
dzie dobrą, nauką dla Prus-Niemiec, jeżeli za 
swoją dziką antypolską politykę odpokutują 
swoją kieszenią. Zależeć to jednak będzie oc 
wytrwałości polskich kupców.

Z głównego komitetu ratunkowego. Głó­
wny komitet ratunkowy, który dnia 21. b. m. 
odbył posiedzenie pod przewodnictwem na­
miestnika, uchwalił rozszerzyć akcyę ratun­
kową na dalszych 8 powiatów, tak, że obe- 
cnie organizuje się akcyę ratunkową w 48 
powiatach. Wedle dotychczsowych badań w 
27 powiatach jest 386 gmin, w których na ca­
lem terytoryum gminnem zboże jest do­
szczętnie zniszczone. Dotąd znany obszar, 
ogólną klęską taką dotknięty, wynosi 70.000 
hektarów. Komitet uchwalił rozdać na razie 
150 wagonów żyta na zasiew bezpłatnie, 299 
wagonów żyta i 100 wagonów pszenicy po­
stanowiono rozsprzedać po cenach zniżonych. 
Nadto uchwalono udzielić komitetom powia­
towym pewnych kredytów na nasienie pomo­
cy poszczególnym gminom, nawiedzonym 
klęską. Następne posiedzenie komitetu ratun­
kowego odbędzie się jeszcze w ciągu bieżą.» 
cego miesiąca.

Pożar Konstantynopola. W Stambule na 
przedmieściu Sułtan Nemet wybuchł pożar, 
który zniszczył kilkaset domów. Pożar przy­
brał olbrzymie rozmiary. Cały Konstantyno- 
poi przysłonięty jest chmurami dymu i ognia. 
Jak obliczają, pożar zamienił w perzynę prze­
szło 'sześć tysięcy domów. Szkody niesły­
chane, ponieważ' pożar srożył się w dzielni­
cach najbardziej handlowych, niszcząc mnó­
stwo wielkich sklepów, bazarów i magazy­
nów. Dziesiątki tysięcy ludzi pozostało bez 
dachu i chleba, wiele osób zginęło w pło­
mieniach.

Rozmaitości.
„Arcyksiążę Rudolf“ — wraca. Pewien 

proboszcz ruski z pod Perehińska opowiada 
w liście do „Hałyczanina“ wprost nieprawdo­
podobne historye o tern, jak chłopi w jednej 
z wsi, należących do jego parafii, przyjmowa­
li przed kilku tygodniami „arcyksięcia Ru­
dolfa“. Dowiedziawszy się o pobycie tak wy­
sokiego gościa w swej parafii, proboszcz za­
czął strofować chłopów, że mimo czytania 
gazet i książek w czytelni są tak głupi i dają 
się jakiemuś oszustowi w ten sposób okpi- 
wać. Chłopi jednak niezrażeni strofowaniem 
i niezachwiani w swem przekonaniu, że go­
ścili u siebie prawdziwego arcyksięcia Ru­
dolfa, opowiedzieli proboszczowi, jak to 
było.

— Nie, ojcze duchowny — oponowali 
chłopi — posłuchajcie jeno. Rozmawialiśmy 
z nim (z arcyksięciem Rudolfem). Był on u 
kuma Moroza i kuma Czapskiego. Wiele na­
rodu zebrało się tam u nich. Lat on ma około

pięćdziesięciu. Z wychudłego jego oblicza z 
obwisłymi wąsami widać, że wiele przecier­
piał. Ubrany był jak lach (t. j. nie po chłop­
sku). W ręce trzymał krzyż, a na piersiach:, 
pod surdutem miał mały krzyżyk na szyji, 
który błyszczał oślepiająco i mnóstwo meda­
li... Krzyżem tym błogosławi on wszystkich 
i dawał krzyż do pocałowania. Żadnego je­
dzenia od nas nie przyjmował. Pośle tylko po 
kwaterkę wódki i tę po kropelce między nas 
rozdaje, a sam zakąsa jakimś podpłomykiem 
owsianym, który ma w kieszeni.

— Czemże wy żyjecie? — pytaliśmy się.
— Łzami! — odpowiedział. — Dziewięt­

naście lat już minęło, jak porzuciłem Wiedeń 
i większą część życia spędziłem w więzie­
niach. Wsadzą mnie na miesiąc do więzienia^ 
a ja jeszcze sam sobie dodam jeden miesiąc. 
A wszystko za prawdę. Idę raz drogą, pa­
trzę, naprzeciw mnie jedzie chłopisko. Konia 
ma jednego i to takiego nędznego i głodnego, 
że ledwie nogami włóczy. „Sprzedaj mi tę 
szkapę!“ — powiadam do chłopa i kupiłem 
konia za 10 koron. Jadę ja tym koniem, kupu­
ję owies dla niego i tak dojechałem do Wie­
dnia. Rozmaitymi sposobami przedostałem., 
■się przez gwardyę cesarską i zajechałem na 
dziedziniec cesarskiego Burgu. Zdjąłem u- 
prząż z konia, nasypałem mu owsa na bruk, 
aż tu na ganek wychodzi sam cesarz. „Oto 
wasza cesarska mości — powiedziałem — 
czem karmią się wasze dzieci. Chleb pieką a- 
takiego owsa, jak tu koń mój żuje, a panowie 
mówią ci, że chłopi mają owsa i żyta pełne 
spichrze.“

Chłopi, wzruszeni tern opowiadaniem, za­
częli skarżyć się przed „bożym Rudolfem“, 
że dzikie świnie i jelenie „przysiadły“ ich i. 
nie można się ich .pozbyć.

— Wszystkie straty będą wam zwrócone 
— rzekł oszust i jednemu gospodarzowi przy- 
rzekł przysłać trzysta -koron, tymczasem zaś 
zażądał odeń tylko nieco pieniędzy na pocztę 
i na stemple... Chłop, nie mając gotówki, dal 
oszustowi swój zegarek. Od innych oszust 
powyłudzał także rozmaite rzeczy i pienią­
dze.

— Za tydzień — mówił oszust, żegnając 
się z chłopami — znowu tu przyjadę, zoudu- 
ję dzwonnicę na szczycie góry i zacznę roz­
dzielać między was lasy kameralne. Każdy z 
was dostanie swoją cząstkę.

Uniesieni chłopi ofiarowali się odwieźć-gc 
do miasta Słotwiny. Oszust pojechał, ale wy­
siadł przed miastem i dowiedziawszy się, że 
woźnica pieniędzy nie chce przyjąć, tak się 
wzruszył, że całej wsi „darował wszystkie 
podatki na wieki“, a za tydzień znowu kazat 
po siebie na to samo miejsce przyjechać.

Z antologii słowackiej. „Przekleństwo“. 
(Hurban Vajansky.)

Historya milczy, jak zawzięta,
I życie nasze — ból i trud, 
I nawet żaden bratni lud 
O doli naszej nie pamięta.

Dla obcych — nędzni my tułacze, 
Wśród swoich — walk ofiarna dań. 
Gdy życie swe składamy dlań, 
Zaguby naszej nikt nie płacze.

I mnie też czeka taki los,
Bo choćbym śpiewał jak cheruby, 
Nie wzbudzi echa słaby głos.

Lecz póki stoi chaty zrąb, 
Gdzie drgają dźwięki mowy lubej, ■ 
W niej zawrę serca tajń i głąb.
Tłom. Remigiusz Kwiatkowski.
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Xjcil; tewystyczny ,,Gtett ludu flaško“.
Tekla Klebetnica.

Najroztomilsi 
Judkowie ! Prze- 
szłach wom ca­
lom Suchom i 
idym tam ku tej 
starej psiarni przy 
suskim lesie (kaj 
to iy rynki po- 
kazujom) i tu 
słyszym taki lar- 
mo, wrzask i 
przezywani, że 
mi włosy o nie­
mało na głowie 
stanyly. Tu mi 
ludzie rzondzili, 
że to je ta niem- 
ka ze Sztajermar- 
ku, co kiedysikej 
miyszkała na gro- 
fowskim kopcu 
a teraz sie do­
stała między ci­
chych ludzi, co 
nie chcoin sniom

'.plotkować, toz sie snimi wadziła do roz- 
targanio. Jagech jo jom widziara, tagech sie 
:ak musiała śmioć tej paniczce, kiero tak 
wyglondała jak kokot strzapato, w potarganej 
bluzce a boskym.

Jiiżech widziała rozmańte paniczki, ale 
taki jeszcze ni. Joch ni miała czasu, alech ii 
tam skoząła przez ludzi mondrzejszych, że 
iom Tekla postawi do gazety jak sie nie po­
prawi... Cóżech wom też to jeszcze chcialła 
powiedzieć? Acha! Byłabych wom nadobrze 
zapomniała o tej paradzie w Karwinej, co 
byli wyrokowani fajermoni, weterany i pore 
haiwierzii. Jo też moi ludkowie chciała wie­
dzieć, co to je za parada i widzym tam taką 
wielką (plakatę iz taką głową namalowaną i 
chcę też przeczytać, co tam jest napisane na 
tej plakacie, ale ażech sie zahrozila; bo wom 
to szystkp było napisane po. nimiecku. Ale 
że jo też •umiym ipo nimiecku czytać, takech 
sie dowiedziała, że to jest: „Kajzerparada“. 

Tóż jo też tam do tej zogrody-wlezym, co 
to jest wedle tego domu, kaj to piwo wa- 
rzom. Bo jo okropnie na parady dzierżym. 
Przyszli wom też tam jedni z faną, co to 
chodzą bez komenda, oni se dycki tak ko- 
mandyrujom: „Obróćmy sie tak, jakóći dru­
dzy“. Ci ludzie muszom nimieć rozumu, bo 
jak byli w Cieszynie, to ich Niemcy strasznie 
zbili zgniłemi wajcami, ale oni już to za­
pomnieli, bo sie śnimi zaś łączą. Oni wom 
też przystąpili do kupy z Steranami i nie- 
chali nadurkować nimiecki plakaty, choćjte- 
go nie umiom przeczytać. Ale co tam po pol­
skich plakatach? Larysch jest Niemiec, to 
on se to mni przeczytać, dyć to było dlo 
mego pisane. Mieli wom 'też byczego fanen- 
tregera, on sie mi niejbardży podobo!, że- 
bych wiedziała, czy on jest swobodny, to- 
bych go moji Maryance namówiła. Bo on 
jest bezmala hajerem, toby sie moja cerka 
miała przy nim dobrze. Alę cóżech wom te 
to jeszcze zapomniała powiedzieć? Jaikech 
wom szła na te parade przez szóste kole tej 
mleczarnie na tym kopcu, potkałach jednego 
■szykownego Sokoła, co szeł na wycieczkę 
do Dąbrowej^coch wom przeszłym rażeni o 
tern opowiadała. Stoli wom tam przy tej 
mleczarni na schodkach dwa mleczoki. co 
■sie im Sokoły nie podobają, tak po cichu sie 
■pośmiewali i grozili pięściami wl kapsie, bo 
głośno boli sie odezwać, żaby im to kwaśno 
nie wypadło, bo ze Sokołami nima szpasów. 
Lepszy, żeby se sipik patrzoł swoiigo smy­
czka, a ten drugi niedopieczony kupczyk że­
by se patrzol nos wypucować a potem sie 
że Sokołów w*yśmiewać. Trzeba mi już iść 
Kvarzyé, ale’ 'wom muszę jeszcze cosik po­
wiedzieć. Byłach wom na tej 'szachcie, co 
tam mima hajcownie ani kumina, jest wom 
tam jeden oberhajer, co sie tak nazywo jak 
‘ten, co go 'to mieli obiesić w Cieszynie, on 
se myśli, że hawierze to są woły. Oto nie- 
'dowino zrobił dziesięcima haiwierzoml po ko­
ronie sztrof zai to, że nie przyszli, pod szachte 
kiedy on chciol, ale to1 jest bułaty oberhajer, 
'on sie boi, aby komu ple powiedzioł „wy“, 
'to dycki prawi: zaszeł tam a przyniô'smi to. 
„Rozumioł!!“ A jak sie go gdyjspyto, wicia 

w czoraj zarobił, to on prawi: „wiela zrobił, 
těla mioł!“ Nic nie ubroł ani nie przydoł! 
„Wiiedziol!“ Ale żeby to był jaki okozały 
chłop, tobych sie nie dziwiła, ale to jest taki 
gramula, co zostol oberhajerepi za... Jak 
wom ci hawierze zaszli ku zawodnimu, że 
sztrofu nie przyjmną za darmo, tak wom ten 
oberhajer tela nacyganił na nich, że sie z nie­
go śmieją i błozna robią, ale zawodni jest 
wyrozumialszy, on som uznoł, ?że na bądź 
czyi wymysły-nimoże hawiierzy korać. I ka­
ry wymazol. Ale jo myślę, jże na podrugi bę­
dzie mądrzejszy i hawierzy nie bedzie przed 
panami obczerniać, bo to przeca nie pasuje 
na oberhajer a.

Ale coch wom też to chciała... Acha! By­
łach wom oto niedowno w Ochabach i tak 
mi tam ludzie rozprawiali o jednym dziwmym 
szpasie. Tak wom jeden siedlok chciol je­
chać z brawkami do Cieszyna na torg i kie­
dy już mioł konie zaprzągnięte, tak naroz 
zaczon wrzeszczeć, że mu gdosi prosięta z 
chlewika ukrod tej nocy i talk to zaroz zamel- 
dowoił szan'taron i ci zaczyni gonić za zło­
dziejami, nale długo gonić nie'musieli bo si’e 
pokozało, że tom1 świnie żona z matkom ż 
chlewka wyciągla i pokryjomu sprzedała, 
abjr miała na tom szarule, .bo to ponikierzy 
ludzie bez tej djobelsküj gorzoły obyńść sie 
nimogą. I tak wom teraz: je (po dziedzinie peł­
no1 śmiechu a chłopa je gańba, bo teraz 
wszycy iyny o tern mówiom.

CO TO SĄ PYRCOKI?
P y r c o k , to jest taki Czech, co nie jest 

Czechem, mówi po czesku, a nie umie po 
czesku, udaje rodowitego Czecha z Pragi, a 
jest rodem z Psiej Górki w Galicyi, myśli po 
czesku, a nie umie wogóle myśleć, jest Pola­
kiem z urodzenia, a udaje. że o tern me pa­
mięta, udaje „biidowanego“ filozofa, a jest 
głupi jak noga od stołu, udaje lepszego Cze­
cha, niż są w Pradze, tak, jak wychrzczony 
żydek udaje lepszego katolika, niż sam pa­
pież. Jedno tylko umie: kopać i pluć po 
chamsku na swój naród i kląć dobrze po 
czesku.

Eok-

Ostrzeżenie!
Prosimy Wielmożną Panią żądać przy zakupnie 

nie po prostu: paczkę lub skrzyneczkę „cykoryi”, 
lecz wyraźnie prawdziwy wyrób

:Francka:
by otrzymywać stale ten sam najlepszy wyrób, 
gdyż nasze opakowanie bywa często podrabiane 
przez używanie papierów o podobnej barwie i 
z podobnym drukiem.

X 4266, 6 : 8 II.
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€dyKt licytacyjny
Na żądanie p. Ewy Delong, zamiesz­

kałej w Olbrachcicach, zastąpionej przez 
p. Dra Juliana Kreisl a, adwokata we rry- 
sztacie, odbędzie się dnia 14. września 1908. 
rano o 9. godz. w niżej podanym sądzie, 
w sali Nr. 7 licytacya realności Nr. 144. 
w Dolnej Suchej Iwh. 194. składająca się 
z mieszkalnego budynku, śpichlerza, stajni, 
studni/ i kawałków gruntu w wysokości 
1 morga 1106 m. kw.

Wartość piz’dmiotu sprzedać się mają­
cego oszacowaną została na 10.988 K.

Najniższa cena ofiarowana wynosi 7.325 K, 
niżej tej ceny licytacya nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. sąd posr. we Frysztacie.
Oddział IV- dnia 10. sierpnia 1908.

Dr. Trpik m. p.
L. S.
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■ Nowe zeszyty szkolne 
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

Potrzebuje i zaraz przyjmie
czeladnika

krawieckiego
Franciszek Kożusznik,

KRAWIEC
w Dolnej Suchej przy Łazach. 2—2

e

Orłowo. (Śląsk austr.).

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko­
piaty i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na skłaazie.

Józef Nowak, iniroligatomia i skład papieru

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Angto-t^ntynentalne Biuro podróży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

 

Ho sprzedania
cztery miejsca budowlane przy drodze gmin­
nej w Doi. Suchej, w bardzo dobrem po­
łożeniu pod bardzo dogodnymi warunkami.

Zgłosić się do Jana Santaryusa, kupca
1. 144. 3—3

Całe narzędzie kowalskie do sprzedania,.
Zgłoszenia przyjmuje Redakcya „Głosu 

ludu śląskiego“ we Frysztacie. 3—3

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Giinnik górny U 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. U| 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- rz 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku LU 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- aw 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na ELw 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze Ml 
terminy do spłaty

Bank, parcelaoyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerc^ska L. II. a.

Ksieaarnia n f STELLA“i'* ■ -*-■ A. A. zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze
A różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate-

—2 ‘ m i iiiib^—ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek.
Wydawca • Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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 Brońmy słowem i letey-nem naszysh

Przedpłata wnosi : 
przesyłką

— Wychodzi w każdą sobotę,v—

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje sp'ř 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.

„Przez oświecony lud drogcdo wolnej ci“ 

Rocznie z
Półrocznie
Kwartalnie

W Niemczech:
Batznie z przesyłką 8 marek

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką 2 doli. 50 ct.

8 K. 
4 „ 
2 „ 

I W Królestwie Polskiem : 
I Rocznie z przesyłką 4 ruble.

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub Jego miejsce Jöh.
Przy więcęjrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

narodowych praw ! T“3

Dla polskiego dziecka 
polska szkoła.

Stoimy tuż przed zapisem dzieci do szkół. 
Wakacye się kończą, zbliża się rok szkolny! 
Wkrótce caje rzesze młodego pokolenia pol­
skiego zapukają do przybytków wiedzy i 
nauki, do wszystkich szkól, począwszy od 
ludowych i wydziałowych aż do wyższych
— t. zw. szkół średnich.

- W krajach o normalnych stosunkach, naro->. 
dowościowych kwestya zapisów dzieci do 
szkó’ nie odgrywa żadnego większego zna­
czenia, bo to rozumie się, że ojciec i matka. 
gSjąc dziecko w odpowiednim wieku szkol­
my : zapisze je do szkoły. U nas inaczej J 
“ nas odbywa się polowanie na dusze dzieci 
ludu polskiego. U nas wrogowie nasi czyhają 
na to, by ludowi polskiemu wydrzeć to, co 
11111 iest najdroższe, by zabrać mu dziecko 
1 wychować na wroga ludu własnego w 
szkole obcej.

111

Na równi postępują tu Czesi i Niemcy; 
jedni i drudzy wyciągają chciwie dłonie po 
dziatwę naszą!

Dlatego baczność i uwaga! Nie dawajmy 
s,5 z roku na rok coraz bardziej osłabiać, nie 
Dozwalajmy wychowywać sobie wrogich nam 
hufców janczarów!

Wokoło nas wre walka zażarta. Najroz­
maitsi agitatorzy namawiają rodziców poN 
skkh, by ci posyłali dzieci swe do szkół ob-, 
cych, czeskich lub niemieckich. Jak_daleko 
•garnąć Wzrokiem po Śląsku, wszędzie stoją 

Szkoły obce otworem dla dzieci naszych, aby 
e P^hwycić i wynarodowić.

W Cieszynie, gdzie ludność polska stano- 
» większość mieszkańców, nie utrzymuje 

*n gmina, ani kraj ani jednej szkoły ludowej 
“ wydziałowej polskiej, skutkiem czego 

«Macierz szkolna“ za pieniądze składkowe u- 
dową15"3*^ mUSi prywa*ną szk0^ polską lu- 

/drawskiem; w Polskiej Ostrawie, 
each C „Kończycach, Radwanicach, Hermani- 
wło ’ J/Uglinowie, Michałkowicach, Gruszo- 
td ræ^wa*dzie, Dziećmorowlcach i t. d. i 
w niema szkół Polskich. W tych 
r7(. . IC1 wælkich gminach na każde 913

- Iow przypada jedna wyżej zorganizowa- 
SZKoła czeska, a na 17.435 Polaków (we­

dług spisu ludności z r. 1900) przypada tylko 
jedna niedostateczna szkółka If-klasowa,, 
umieszczona w trupiarni w Mich: owicach. 
Na dziewięć więc wielkich iabry.TZHych gmin 
z większością polską istnieje Maa jedyna 
szkoła w Michałkowicach, podeżf? gdy Cze­
si w typhże gminach przy swej :lfciejszości 
posiadają dziś 27 wyżej zorffl 
szkół, w tem seminaryum nauc: 
od 1. wrześ. br. mieć b^dą : 
szkół czeskich.

Jaskrawym ..przykładem pd! 
tego jest Poiska Ostrawa, gdzie 
dział gminny nie chce dać 12.000 ludności 
polskiej ani jednej polskiej szkoły, dla cze­
skiej zaś mniejszości wystawił aż 13 czeskich 
szkół.

To Cieszyn i Ostrawskie, a cóż dopiero 
mówić o innych miejscowościach, jak Etgu- 
min-dworzec, w którym również „Macierz“ 
utrzymuje szkołę, co mówić o miastach, ślą­
skich, gdzie wszędzie szkoły są wyłącznie 
niemieckie lub utrakwistyczne?

Zatem obowiązkiem naszym ratować 
dzieci polskie wszędzie tam, gdzie znajdują 
się szkoły polskie.

Najwięksi uczeni wszystkich narodów o- 
rzekli, że najlepszą i najodpowiedniejszą dla 
dziecka jest taka szkoła, w której nauczyciel 
przemawia do dziecka w jego języku ojczy­
stym. Do szkoły przychodzi dziecko, które 
już umie mówić i zna swój język ojczysty 
przynajmniej o tyle, że bez trudności może 
w tym języku rozpocząć naukę szkolną. Je­
żeli jednak poślemy dziecko do szkoły z ob­
cym językiem wykładowym, to nie rozumie 
ono, co nauczyciel dc niego mówi i nie mo­
że korzystać z nauki albo wcale, albo korzy­
sta bardzo mało tylko. Dziecko polskie w 
szkole niemieckiej lub czeskiej męczy się nie­
potrzebnie, nie robi postępów w nauce, musi 
rok i dwa albo dłużej powtarzać jedną klasę 
i traci ostatecznie zupełnie ochotę do nauki.

Szkoła czeska lub niemiecka staje się dla 
polskiego dziecka męczarnią, w której ono 
głupieje, zamiast się rozwijać i nie nauczy się 
niczego. A nie nauczy się polskie dziecko w 
szkole czeskiej lub niemieckie? ani rzeczy po­
żytecznych, potrzebnych mu w całem życiu 
przyszłem i będących podstawą dalszego wy­
kształcenia, ani też nie nauczy się języka ob­
cego, czeskiego lub niemieckiego, jak o tem 

przekonuje nas codziennie doświadczenie. 
Szkoła obca kradnie zatem dziecku polskiemu 
czas nauki i nie ma ona dla niego żadnej war­
tości.

Szkoła ma kształcić i wyrobić charakter 
dziecka, uszlachetnić jego duszę i wychować 
na przyszłych obywateli i bojowników za 
prawa ludu. Tymczasem szkoła obca znie- 
prawia duszę dziecka polskiego, łamie jego 
wolę i za młodu już przyzwyczaja do łasze­
nia się i poddaństwa. Szkoła obca robi z Po­
laków renegatów i wszczepia w duszę pol­
skiego dziecka pogardę dó ojca : matki’! db 
wszystkiego, co polskie.

Kto zatem swoje dziecko polskie oddaje 
do szkoły; czeskiej lub niemieckiej, ten po­
zbawia je oświaty. Popełnia na niem hanie­
bny gwałt, wyrzeka się dobrowolnie miłości1 
i czci ze strony swego dziecka, gotuje sobie 
hańbę i sromotę, a całemu narodowi przygo­
towuje zdrajców i ciemnych niewolników 
wrogów nszych.

Zasady te wpoić się muszą w lud nasz 
głęboko. Zasady te należy rozszerzać i na ka­
żdym kroku pogłębiać!

Ponieważ nie mamy jeszcze wszędzie pol­
skich szkół krajowych lub gminnych, obr- 
wiązkiem Polaków jest wysyłać dzieci do 
szkół polskich, utrzymywanych przez „Ma­
cierz szkolną“ lub „Tow. Szkoły Ludowej“, 
wszędzie tam, gdzie szkoły te się znajdują.

Nie mniej pamiętać należy, że w Cieszynie 
istnieje polskie c. k. gimnazyum, w którem 
znaleźć się powinni synowie wszystkich ro­
dziców’ polskich. Uświadamiać w tym kie­
runku lud nasz rzeczą jest to naszych nau­
czycieli ! 

Polityczne rury.
Nienawiść czesko-niemiecka, która nie- 

gasnącem nigdy zarzewiem jarzy się pod sza-> 
rą powłoką powszednich, na pozór normal­
nych spraw, oraz obustronnych, chwdowychi 
kompromisów z musu, czy wreszcie obu­
stronnego znużenia, w ostatnich czasach roz­
ogniła się znowu nie na żarty i buchnęła ja­
snym płomieniem.

Tym razem stroną rzekomo „pokrzyw­
dzoną“, stroną, drapiącą się w togę polity­
cznej lojalności na gruncie wspólnego pań­
stwa, oraz krajowych interesów „bezwzglę-^ 

rwanych 
dskie, a 
ttzieści

ťTŽfctfřdzenia 
czeski Wy-
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du na spory narodowościowe,,, stroną, ape­
lującą z patosem do „politycznej równowagi 
i umiarkowania“ stron wojujących są Niemcy.

Pisma niemieckie zapełniają obecnie cale 
szpalty inwektywami pelnemi wściekłości i 
oburzenia przeciw Czechom i formalnie pie­
nią się ze złości. Widok onej zażartej kampa­
nii jest tern komiczniejszy, że inwektywy nie­
mieckie, pełne żakowskiej wprost zajadłości, 
oszczerstw i nieumotywowanych dostatecznie 
zarzutów przeciw najpoważniejszym polity­
kom po stronie czeskiej, markowane są z ko­
nieczności pozorami wyżej wspomnianego 
obiektywizmu „państwowego“ i „krajowego“ 
na gruncie wspólnego państwa i tym podo- 
bnemi pięknemi, odświętnemi ideałami, które 
wyjmuje sie z zardzewiałego arsenału za­
wsze wtedy, gdy zawodzi przemoc fizyczna.

Tłem wybuchłego obecnie sporu i gwał­
townej kampanii w pismach są głośne obe­
cnie „rury polityczne“ — termin, ukuty iro­
nicznie przez Niemców, duszących się wprosi 
od ledwie tajonej wściekłości i zawiści.

Tło całej sprawy jest następujące:
Miasto Praga wraz z przedmieściami po­

stanowiło wybudować nowe wodociągi, do 
których potrzeba rur żelaznych za przeszło 
3,000.000 koron. O dostawę tych rur zabiegał 
już od wielu lat austryacki kartel żelazny, w 
którym dominującą rolę odgrywają huty nie­
mieckie w Witkcwicach, z drugiej strony O' tę 
samą dostawę stara się firma francuska z 
Pont a Monsson.

Niemiecki zarząd hut witkowickich, skła­
dający się z samych hakatystów i członków 
„Nordmarku“, prześladuje nieludzko swoich 
robotników, rekrutujących się prawie wyłą-> 
cznie z Czechów i Polaków. Polaków-robo- 
tników pracuje tam z górą 4.000, czeskich 
6.000. Hakatystyczny zarząd zmusza wszyst­
kich robotników dc posyłania dzieci do szkól 
niemieckich, wydala zaś tych, co posyłają 
dzieci do szkół czeskich. Wsktek tej zacie 
kłości germanizacyjnej Czesi wdrożyli ol­
brzymią agitacyę w całych Czechach, zwła­
szcza w tych okolicach, gdzie jest nemiiecka 
większość, tak na zgromadzeniach, jak i w 
prasie przeciw dostawie rur przez huty wit- 
kowickie. Wszędzie nawołuje się do bojkotu_ 
„rur witkowickich“, a w Pradze na publi' 
cznem zgromadzeniu uchwalono gwałtowną 
rezolucyę przeciw tym rurom.

Minister handlu, Czech dr. Fiedler, z ko­
łami rządowemi czeskiemi, usiłowali sprawę 
załatwić ugodowo.Zażądali mianowicie od za­
rządu hut witkowickich, że odtąd robotnicy 
czescy będą równouprawnieni i robota ger- 
manizacyjna ustanie.

1 cóż się stało ? Hakatystyczny zarząd 
z prezesem Kestrankiem na czele, zgermani- 
zowanym Czechem i zażartym hakatystą, o- 
kazał się nieprzystępnym dla wszelkiego 
kompromisu. Równocześnie prasa niemiecka 
wszelkich odcieni, pozostająca przeważnie na 
żołdzie niemieckiego kartelu, rzuciła się na 
„narodowy fanatyzm“ polityków czeskich i, 
przypomniawszy sobie w porę wzniosłe ha­
sła „wspólnego austryackiego i krajowego“ 
przemysłu, poczęła w czambuł wyszydzać 
„polityczne rury“.

Mądrzy Czesi uderzyli Niemców w ich 
najczulszą stronę, oo w kieszeń i oddali 
dostawę firmie francuskiej, któ­
ra przyrzekła założyć wspólnie z kapitałem 
czeskim wielkie przedsiębiorstwo hutnicze.

Tak powinni robić i Polcyz 
Galicyi z galicyjskim Wydzia­
łem krajowym na czele i nie zama­
wiać niczego u hakatystów w Trzyńcu 
i Witkow cach. To będzie najlepsza 
odpowiedź dla Niemców za nasze krzywdy.

Nowe upośledzenia 
Ks. Cieszyńskiego.

Klęska powodziowa, jaka dotknęła Ga- 
licyę, nawiedziła też i Księstwo Cieszyńskie. 
Nie obwałowane rzeki : Wisła i Olza, oraz 
szereg górskich potoków, poczyniły u nas 
wiele spustoszeń. Śląsk Opawski, choć 
mniejszy i mniej ze względu na swój roz­
miar terytoryalny narażony na niebezpie­
czeństwo powodzi, lepiej jest od niej za­
bezpieczony. Rzeczki górskie, choć tylko 
na drobnej przestrzeni przepływają przez 
opawskie, są dobrze uregulowane i obwa­
łowane. T nczasem bardziej narażony na 
powodzie Śląsk Cieszyński ulega rok rocznie 
prawie zniszczeniu przez rozszalały żywioł 
niczem niepowstrzymany.

Głos reprezentantów naszej ludności w 
Sejmie ginie bez echa, a częściowe prze­
prowadzenie robót powyższych nie zdoła 
zapobiedz katastrofie.

Lecz nie na tern koniec.
W Galicyi, ledwo tylko niebezpieczeń­

stwo powodzi zagroziło mieszkańcom, po­
spieszyły odnośne władze z natychmiasto­
wym ratunkiem, a z chwilą katastrofy na­
miestnictwo udzieliło natychmiast doraźnego 
wsparcia, obok systematycznej i równolegle 
prowadzonej akcyi zapomogowej.

Tymczasem u nas cicho, — tak jakby 
rząd krajowy nie wiedział, czy na Śląsku 
deszcz wogó.e padał.

Ludność poniosła ogromne straty, ale 
ludności o to nikt nie zapyta, a cóż dopiero 
mówić o jakiejś pomocy. To też lud nasz, 
wiiząc tę obojętność rządu krajowego, 
zbiera się na wiec rolniczy, który ma się 
odbyć w tych dniach w Ustroniu. Posłowie 
sejmowi i parlamentarni powinni w Sejmie 
i Radzie państwa poruszyć te sprawy i 
podnieść to stanowisko rządu krajowego, 
który ludność polską uważa tylko za oby­
wateli obowiązanych do płacenia podatków, 
ale wobec Których państwo nie ma żadnych 
zobowiązań.

W tych dniach krajowa Rada kolejowa 
uchwaliła polecić rządowi wybudowanie 16 
nowych linii na Śląsku, a z tych ledwie 
jednę w Ks. Cieszyńskiem i to w zachodniej 
jego stronie. Znów jakby tylko Śląsk składał 
się z niemieckiej części, a polska była ja­
kimś krajem o prawach wyjątkowych.

Pokrzywdzenie Księstwa Cieszyńskiego 
na tern polu jest ogromne, a dla ludności 
rolniczej niesłychanie dotkliwe. Dość powie­
dzieć, że dotychczas rząd nie wybudował 
ani jednej linii kolejowej w Ks. Cieszyń­
skiem. Na trzy linie kolejowe dwie zbudo­
wała jeszcze kolej Północna, a jedną To­
warzystwo kolei węgierskich.

Linie kolejowe, oczywiście będące wła­
snością towarzystw prywatnych, poprowa­
dzono tak, jak tego interes tychże się 
domagał, bynajmniej nie licząc się z rze­
czywistą koniecznością kraju. To też z chwilą 
upaństwowienia kolei Północnej posłowie 
nasi gorąco podjęli myśl budowy kilku 
nowych linii kolejowych w Cieszyńskiem, 
które podniosłyby znacznie te okolice kraju, 
przez któreby przechodziły. Niestety, osta­
tnia uchwała krajowej rady kolejowej oka 
zała, że rząd nie ma bynajmniej ochoty, 
ani zamiaru budować nowych linii kolejo­
wych, jak też tern samem kwestya podnie­
sienia ekonomicznego kraju tego bynajmniej 
nie leży mu na sercu.

1 wobec tego możemy zauważyć dziwną 
rzeczywistość : Śląsk Opawski, mniejszy, tak 
co do obszaru jak i zaludnienia — a w 

dodatku bardzo mało ekonomicznie rozwi­
nięty, zasiany jest gęsto siecią kolejową, 
która jeszcze się pomnoży z chwilą wybu­
dowania nowych linii, gdy tymczasem Ks 
Cieszyńskie, większe obszarem i zaludnie­
niem, a nadto o silnie rozwiniętym ruchu 
przemysłowym, posiada mniejszą sieć kole­
jową.

Tej taktyki trzyma się jednak nietylko 
rząd krajowy na Śląsku, ale solidaryzuje 
się z nim i popiera go na wpół otwarcie 
rząd wiedeński, chcąc zapewne przy po­
mocy tutejszych mniejszości niemieckich 
utrzymać nad tym w 75% słowiańskim 
krajem swe rządy, które jure caduco dostały 
się przypadkiem w ich ręce.

Z pośród szeregu faktów tego taryfo­
wania Niemców śląskich niech na razie 
starczy jeden z ostatnich, ale może najlepiej 
świadczący o zamiarach rządu centralnego. 
W tych dniach podało Biuro koresponden­
cyjne wiadomość, że centralistyczny ustrój 
urzędów pocztowych i telegraficznych ma 
uledz częściowo decentralizacyi przez utwo­
rzenie krajowych Dyrekcyi dla tychże urzę­
dów. Dyrekcye pocztowe istnieją już od- 
dawna, ale dotychczas były to tylko 
władze pośrednie między urzędami poczto­
wymi a władzami wiedeńskiemi, dziś Dy­
rekcye te zyskują pewien samorząd lokalny 
nakształt istniejących już n. p. krajowych 
Dyrekcyi skarbu.

Tymczasem, równocześnie z tą urzędową 
notatką, rozeszła się wiadomość, że jeden 
jedyny z krajów koronnych, Śląsk tej Dy­
rekcyi osobnej nie otrzyma, ale będzie po­
łączony z Dyrekcyą dla Moraw w Bernie-

Cóż powodem tego? Może niewielki 
obszar kraju ? Chyba nie — bo wszakże 
są i mniejsze i słabiej zaludnione kraje 
koronne. Rzecz zwyczajna: Gdyby się utwo­
rzyło Dyrekcyę poczt i telegrafów na Śląsku, 
pewną ilość posad musiałoby się przyznać 
Polakom, — w następstwie i dotychczasowy 
system obsadzania urzędów pocztowych 
musiałby uledz zmianie, głównie na korzyść 
ludności polskiej. Połączenie Śląska z Mo­
rawami ma więc ten skutek, że za drobne 
ustępstwa na rzecz Czechow, Niemcy są 
w posiadaniu nietylko głównego urządu, 
ale mają tern samem wpływ ną obsadzanie 
posad pocztowych w całym Śląsku, które 
też zajmują Czesi z Niemcami.

Takiemi więc, jak widzimy, drogami 
zmierza się ku germanizacyi tego, w prze­
ważnej części polskiego, kraju. Tu samo 
uświadomienie narodowe nie dokona wszy­
stkiego, sile rządu i jego polityce antypol­
skiej na Śląsku potrzeba przeciwstawić siłą 
i przewagę w parlamencie. A może to 
snadnie uczynić obecnie Koło Polskie, któ­
rego szczególnie teraz o brak chęci W 
popieraniu narodowych potrzeb Śląska po­
sądzać nie można.

To też należy się spodziewać, że Koło 
Polskie, które już w tak krótkim czasie 
potrafiło wyrobić sobie poważny wpływ w 
parlamencie i swą postawą od niejednego 
krzywdzącego rozporządzenia rządu cen­
tralnego Galicyę ochroniło, w tym wypadku 
i, sprawę upośledzenia ludu polskiego na 
Śląsku Cieszyńskim równie szczerze zechce 
załatwić, tembardziej, że podobne postępo­
wanie władz państwowych może wpłyną*- 
nader niekorzystnie na rozwój ruchu naro­
dowego.

polski Związek kas l|aiffei$ena.
Dnia 29. zeszłego miesiąca odbyło si? 

zgromadzenie delegatów polskich kas Raif ' 
eisena z całego Księstwa Cieszyńskiego, na



Nr. 36. „GLOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Str. 3.

którem postanowiono przystąpić do założenia 
polskiego Związku kas, zamiast dotychcza­
sowej organizacyi pod patronatem niemiec­
kiej centrali w Bielsku. Jako gość przybył 
ze Lwowa poseł sejmowy Dr. Szefczyk, 
dyrektor biura kas raiffeisenowskich przy 

Wydziale krajowym w Galicyi. Na zgro­
madzenie pojawili się delegaci z 61 kas 
Raiffeisena. Przewodniczyli pp. poseł Cien­
iała, ks. Londzin i Dr. Szefczyk. Sekreta­
rzował p. Hłyn. Referat wygłosił adwokat 
Michejda wywodząc, że centrala bielska nie­
ci ftr.ie traktuje polskie kasy, że niepotrze- 
bujemy niemieckich opiekunów, że musimy 
założyć Polski związek kas Raiffeisena. Je­
dynie pastor Broda z Goleszowa, przywódca
renegatów wystąpił przeciw temu dowodząc, 
że Niemcy są naszymi największymi dobro­
dziejami. Ciętą odprawę dostał od pp. Mi- 
’hejdy, Górnikiewicza i innych mówców. 

Po zamknięciu dyskusyi odbyło się gloso­
wanie. Za utworzeniem Związku pols­
kiego kas Raiffeisena oświadczyli się 
j-rzedstawiciele 57 kas, przeciw przed­
stawiciele 2 kas, przed głosowaniem zaś 
wyszło z sali 2 delegatów.

Za ZwiązKiem polskim glosowali dele­
gaci z następujących gmin : Olbrachcie, By­
strzycy, Brennej, Niem. Lutyni, Dziećmoro- 
wic, Dziedzic, Jaworza, W. Górek, W. Koń­
czyc, Gródka, Gutów, Karpentnej, M. Koń­
czyc, Końskiej, Koszarzysk, Kocobędza, 
Międzyrzecza, Lipowca, Marklowic, Miliko- 
Wa, Suchej Średniej, Mnicha, Mnisztwa, Na- 
Wsia, Nydku, Datyń Doln., Kozakowic D., 
ż-ukowa Doln. i Górn., Łomnej, Lesznej G., 
Ogrodzonej, Pierśca, Piasku, Lutyni Polsk., 
Puńcowa, Rudzicy, Rychwałdu, Stonawy, 
Ropicy, Śmiłowic, Szonychlu, Cierlicka, Trza- 
nowic, Ustronia, Wędryni, Zabrzegu, Za- 
niarska, Zarzecze, Kojkowic, Łąk, Stonawy 

» Darkowa, Karwiny, Ligoty, Pastwisk, 
bkrzeczonia.

Przeciw polskiemu Związkowi głosowali 
' legaci : Goleszowa i Ligotki Kameralnej.

Nie głosowali wcale delegaci z Tyry i 
z Trzycieża.

Po głosowaniu wybrano komitet przy­
gotowawczy, w skład którego weszli pp. : 
Jerzy Cienciała, Hilary Filasiewicz, Jerzy 
Orycz Walenty Hłyń, Tomasz Legierski, dr. 
Jan Michejda, Andrzej Teper, ks. Londzin, 
■ : • Jansza, Fr. Tomiczek, Fr. Maryniok z 
Końskiej, dr. Dyboski, Wawrzyk z Pastwisk 
Klyszcz z Pastwisk, Józef Farny, Martynek 
z Ogrodzonej.

Rabunek polskich dzieci. 
. Dotychczas polskie społeczeństwo swoje 

siły wytężało przeciw potężnej fali ger- 
m anizacyi, która z szaloną gwałtowno­
ścią niszczyła wszystko, co polskie na 
kląski . Mniej dlatego zwracało ono prze­
ciw drugiej fali niszczycielskiej, przeciw 
również dzikiej fali czechizacyi, która 
również niszczy gdzie może wszelkie ślady 
Polskości.

Jako dowód istnienia tego złowrogiego 
czynnika, jakim jest brutalna czechizacya, 

rzytoczymy tylko rabunek polskich dzieci 
Po szkól czeskich. Szkoła czeska jest 

nas tak samo niebezpieczną, złą, 
zkodliwą jak niemiecka szkoła. Co 
iÇcej. Są tacy, którzy twierdzą stanowczo, 

sz SZ h a. czÇska jest daleko niebezpieczniej- 
4 od niemieckiej, język niemiecki bowiem 

nn]% “Pe.-nit polskiemu, nie wydziera mu 
>ci jak język czeski, pokrewny pol- 

mu> a to dzięki szowinistycznej, anty­

polskiej tresurze, dzięki antipolskiemu szczu­
ciu, w szkołach czeskich uprawianych. W 
szkołach niemieckich tylko w niektórych 
uczy się dzieci polskie szczucia na Polaków, 
w szkole zaś czeskiej w każdej 
uprawia się antypolską tresurę. My Pęta­
cy dlatego nie chcemy ani szkół nie­
mieckich ani czeskich, obie sadła 
nas szkodliwe. Czechizacya, (o niej 
tylko chcemy mówić) porwała nam na 
Ostrawicy przedewszystkiem dziecko pol­
skie. Dziś dzieci polskie są mimowolnymi 
i niewłasnowolnymi towarzyszami wście­
klizny antipolskiej u Czechów. Piętnastoletnie 
wyrostki, wytresowane przez czeskich nau­
czycieli, młode pyrcoki, sfanatyzowane w 
duchu czeskim, plują na język swych ro­
dziców, klną ojca za to, że jest Polakiem, 
pozbawieni elementarnej nawet nauki chcą 
płytkiem szlagwortem, od agitatora wyuczo­
nym lub przekleństwem wywracać i nawra­
cać wszystkich na „czesku stranu“.

Dziecko polskie, które chodziło do 
czeskiej szkoły, jest dla sprawy polskiej 
zgubione. Pyrcok.

Spór Czesko-Polski 
w Księstwie Cieszyńskiem.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w chwili 
„zbratania się Słowiańskiego“ w Pradze, 
na Śląsku Cieszyńskim toczyła się ożywio­
na dyskusya między lokalną prasą czeską 
a polską, w sprawie porozumienia czesko- 
polskiego na Śląsku. Ale o ile na zjeżdzie 
praskim okazało się, że sojusz narodów 
słowiańskich w teorji jest zupełnie łatwy, 
skoro zjazd przeszedł wszelkie oczekiwania, 
o tyle praktyka wykazała coś wręcz przeci­
wnego. Pisma czeskie pierwsze podjęły myśl 
porozumienia się czesko-pclskiego w Księ­
stwie Cieszyńskiem, a prasa polska śląska 
powitała tę myśl przyjaźnie, jednak rozwa­
żnie i spokojnie. Wkrótce też po kilku za­
mienionych artykułach okazało się, że Cze­
si są tak skromni i zgodni, że zgodziliby 
się zatrzymać to co dotychczas na Polakach 
zdobyli, a nadto chcieliby tylko jeszcze u- 
zyskać pewne ustępstwa na ich korzyść w 
czysto polskich miejscowościach.

Nuta tych melodji czeskich znana dzia­
łaczom polskim dobrze oddawna : tam gdzie 
nie można dojść przebojem, może się uda 
podstępem.

Tą drogą szli Czesi od chwili 
gdy tylko na Śląski się zjawili. 
Podkreślam, gdy się na Śląsku zjawili, al­
bowiem Czesi mocno są przekonani, i w 
to święcie wierzą, że Śląsk to kraj czeski 
(mają nawet jeszcze aspiracje, do Krakowa). 
Żywioł czeski wzmógł się na Śląsku w chwili 
wzmożenia się przemysłowego życia. Przed­
siębiorczy i obrotniejszy Czech łatwiej do­
stawał się w kopalniach i fabrykach na le­
psze miejsca, niż robotnik polski. To też 
wkrótce objawiły się zgubne dla sprawy 
polskiej na Śląsku skutki. Wszystkie urzędy, 
lepsze posady, zarządy fabryk i kopalni o- 
panowali Czesi, wywierając ogromny wpływ 
na tysięczne rzesze robotnicze, narodowo­
ści przeważnie polskiej. Dość wspomn eć, 
że dziś w zagłębiu węgiowem Ostrawśko- 
Karwińskiem znajduje się ledwie 3—6% 
urzędników, inżynierów, lub dozorców ko­
palnianych narodowości polskiej. Robotnik 
polski o lepszych posadach ani marzyć nie 
mógł. Wyższe szkoły górnicze, znajdujące 
się w Ostrawie Morawskiej, zostawały w rę­
kach czeskich, szkół polskich nie było wcale. 
Ba, nawet szkoła sztygarów była czeską.

Robotnik polski, lub jego dziecko nie mieli 
tam przystępu, bo po czesku nie umieli. 
Nieuświadomionym rzeszom polskim rozum 
dyktował, że aby zyskać lepszy chleb, le­
pszą posadę, trzeba koniecznie nauczyć się 
po czesku, zostać Czechem. Rozpoczęła 
się więc na całej linji przemysłowej dobro­
wolna czechizacja, umiejętnie i zręcznie po­
pierane przez Czechów samych. Z chwilą 
coraz to większego rozrostu przemysłu rósł 
w siły i żywioł czeski. Ruchliwość, zabie- 
gliwość, a przedewszystkiem, właściwy im 
temperament pozwolił im wedrzeć się tu 
i owdzie do rad gminnych. Zapanowali więc 
Ostrawą Polską i okolicznemi gminami, po­
suwając się ustawicznie na wschód Wystar­
czyło, by w jakiej gminie osiedliło się paru 
Czechów, a już przy najbliższych wybo­
rach weszli prawie wszyscy do rady gmin­
nej, — zaprowadzili urzędowanie w języku 
czeskim, założyli szkołę czeską ludową a 
następnie wydziałową, a o ile była szkoła 
„Macierzy czeskiej“ przejmowali na koszt 
gminy, — w kościele, w towarzystwach i 
t. p. zaprowadzili język czeski, — a lud 
polski potulny patrzył i milczał, — a o ile 
nie znalazła się jaka jednostka inteligentniej­
sza polska, któraby wznieciła w nim iskrę 
odporu — czechizował się.

Oto smutna historya Ostrawy Polskiej, 
Hermanie, Kończyc, Michałkowie, Muglino- 
wa, Radwanic, Pietwałdu, Dziećmorowic, 
Łazów i Orłowej. Ludność tych miejscowo­
ści do niedawna przeważnie polską, dziś 
stanowi jeszcze 66 proc, ogółu ludności 
na 26 proc. Czechów i 8 proc. Niemców. 
Mimo to ludność ta oprócz 4 szkół Macie­
rzy szkolnei w Boguminie, Dziećmorowi- 
cach, Ostrawie Polskiej, Lutyni, posiada le­
dwie 3 niezupełne polskie szkoły ludowe, 
a to w Michałkowicach, Łazach i Porębie. 
Ze zestawień statystycznych otrzymamy, że 
na 26 tysięcy dzieci uczęszczających do 
szkół w Zagłębiu Węgiowem zaledwie 6 
tysięcy dzieci polskich uczęscza do szkól 
polskich, zaś około 5 tysięcy uczę­
szcza do szkół czeskich czyli, że 
tyleż dzieci polskich ulega czechi- 
z a c j i.

Są to cyfry straszne a tern stra­
szniejsze, że dopuszcza się zbro­
dni wynaradawiania pobratymczy 
naród słowiański, który zresztą 
pragnie nawet nieść sztandar idei 
wszechsłowiańskiej.

Niedość na tern, opanowawszy cały sze­
reg gmin polskich, zapragnęli Czesi oddzie­
lenie tychże od polskich, celem zupełnego 
zeznania Jakiegokolwiek związku z polską 
częścią Śląska. Owocem tych starań boło 
utworzenie odrębnego okręgu politycznego 
z siedzibą we Frýdku, a podzielonego na 
dwa okręgi sądowe we Frýdku i Ostrawie 
Polskiej. W ten sposób cały szereg gmin 
do niedawna polskich, a obecnie pozostają­
cych w rękach czeskich, został zupełnie od­
dzielony od wpływów polskich, i prawie 
że bezpowrotnie przepadł dla sprawy pol­
skiej.

Lecz naszym pobratymcom było złego 
zamało. Zaczęli więc sięgać dalej. W osta­
tnim czasie padły znów Łazy, Pietwałd, 
Dziećmorowice, Osłona i Poręba, — zapę­
dy czechizacyjne oparły się dopiero na dziel­
nych mieszkańcach Dąbrowy i Rychwałdu, 
którzy nie dopuściwszy Czechów do Rady 
gminnej nie tylko powstrzymali ich dotych­
czasowym zwycięzkim pochodzie, ale dali 
przykład, jak bronić się należy przed za- 
chłannikami.

A czas był największy, gdyż już w pra-
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sie czeskiej ukazywały się żądania wydzie­
lenia ze starostwa frysztackiego gmin „cze­
skichu i utworzenie dla nich osobnego są­
du czeskiego.

Z chwilą odniesionego zwycięstwa w 
Dąbrowie rozpoczyna potężnieć i ruch pol­
ski w Zagłębiu Węglowem. Dzięki ofiarno­
ści tej samej gminy otwarto tam w zeszłym 
roku polską szkołę sztygarów. — przez co 
robotnik polski będzie mógł po ukończe­
niu tejże, uzyskać 'epszą posadę, bez wy­
naradawiania się. Ta sama Dąbrowa utwo­
rzyła w tym roku pierwszą polską szkołę 
wydziałową, która będzie nieocenionym 
skarbem dla Zagłębia, wobec tego, że Cze­
si już mają w Zagłębiu 3 szkoły wydziałowe.

Obecnie prasa polska rozpoczyna wal- 
Jkę o polską szkołę realną w Zagłębiu. Już 
niedawno pisaliśmy, jak ważną placówką 
byłaby ta szkoła w tej okolicy. Tymczasem 
Czesi równocześnie wysunęli żądania utwo­
rzenia dwóch szkół realnych czeskich w 
rewirze Ostrawskiem, nie dla tego, aby wie- 
czyli w swe żądanie, lecz aby utrudnić żą­
dania polskiej ludności.

Świeżo jeszcze zresztą w pamięci naszej 
zapisany jest fakt odmowy ugminienia pol­
skiej szkoły ludowej utrzymywanej kosztem 
Macierzy szkolnej, przez Radę gminną w 
Ostrawie Polskiej, — i wypłacenie jej sub- 
wencyi 600 kor., podczas, gdy niemiecka 
szkoła od tej samej Rady otrzymała równo­
cześnie 1,800 kor.

Nigdy może nie było tak naprężonych 
stosunków między obu narodowościami na, 
Siąsku, jak obecnie, skoro nawet partja pol­
ska socjal-demokratyczna, widząc roznamię- 
tnioną żądzę walki po stronie czeskiej, a 
rozgoryczenie po stronie polskiej, wydała 
manifest wzywający członków partji do wal­
ki o polską, szkołę w Zagłębiu Węglpwem.

W takich więc barwach przedstawia się 
w praktyce idea neosłowiańska na Śląsku, 
tak łatwo przyjęta w teorji na zjeździe prą­
tkiem. „Goniec Warsz“.

Socyalisiyczne pyrcoki 
w Dziećmorowicach.

Dnia 30. zeszłego miesiąca odbyło się 
>iutaj w gospodzie p-ni Barteczkowej stara­
niem tutejszych polskich socyalistów zgro­
madzenie ludowe na któtem przemawiali 
pp. Dr Seidl i poseł Daszyński o po­
trzebie polskiej szkoły dla polskiego robo­
tnika. Na zgromadzenie to przybyła także 
pijana banda czeskich socyalistów, przewa­
żnie górników, rodem z Galicyi, wytreso­
wana odpowiednio i podbechtana zawsze 
przez tamtejszych nauczycieli by zgroma­
dzenie to rozbić. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że motłoch niby czeskich socyalistycznych 
pyrcoków w Dziećmorowicach choruje 
wprost na wściekliznę antypolską, ustawicz­
ne podżeganie i szczucie na Polaków, u- 
prawiar.e systematycznie przez tamtejszych 
nauczycieli, porobiło z tych ciemnych Ga- 
licyan czarnosecinną, chuligańską bandę roz­
bestwionych szowinistów „czeskich“, którzy 
na widok nie tylko polskiego klerykała, ale 
na widok polskiego socyalisty dostają dzi­
kiego szału antypolskiego i jak wściekłe 
psy szczekają na niego.

Zaczął przemawiać Dr Seidl. Spokojnie, 
pojedynczo, w tonie delikatnym zaczął mó­
wić o potrzebie zgody wśród robotników, 
O potrzebie czeskiej szkoły dla czeskich 
dzieci, a polskiej dla polskich dzieci, zaczęła 
pijana hołota pyrcokowata ryczeć: Ty Po­

loku klerykole, po coś tu przyszedł, tu nie 
potrzebujemy Poloków, idź sobie do Ostra­
wy itd. Trzeba wiedzieć, że to robili człon­
kowie górniczej „Unii“, pyrcoki, rodem z 
Galicyi, ciemne indywidua zbałamucone 
przez hakatę czeską, którzy tego tylko u- 
znają za filozofa, kto przeklina po czesku 
na Polaków. Po nim zabrał głos poseł Da­
szyński i zaczął wspaniale mówić o potrze­
bie oświaty w języku macierzystym. Zapo­
mniał p. Daszyński o słowach pisma św., 
żeby nie rzucać pereł między wieprze... 
Pyrcoki bowiem nie chcieli tego słuchać, 
tylko podnieśli zwierzęcy ryk: mów o par­
lamencie, nie chcemy Poloków, klerykół, 
precz z polską szkołą itd. Daszyński widząc, 
kogo ma przed sobą, oświadczył, że do 
pijanej hołoty mówić nie będzie, on sroce 
z pod ogona nie wyleciał, żeby go kilku 
rozpitych dzikusów tak lekceważyło. Dopie­
ro kiedy mównicę przeniesiono w inną 
stronę sali, a pyrcoki i pijane bydło „cze­
skie“ zostało w tyle, wtedy obuchem swo­
jej wymowy pogruchotał wprost kości głu­
pim pyrcokom, zapanował nad zgromadze­
niem i swoje świetne wywody o potrzebie 
polskiej szkoły dla polskich dzieci skończył. 
Przytem złośliwie znęcał się nad tymi pija- 
nicami, co mu przerywali mówiąc, że kiedy 
on tutaj piersi swoje rozdziera o potrzebie 
oświaty w języku macierzystym, to przycho­
dzi pijana Świnia, bydle zalane gorzałą i 
szczeka: mów o parlamencie. — Właśnie 
takim pijanym świniom oświata jest p^ trze- 
bna, bo gdyby ją mieli, toby tak głupio nie 
szczekali. Po mowie Daszyńskiego po­
stawił Dr. Seidl rezolucyę, wzywającą wy­
dział gminy do wybudowania polskiej szko­
ły. Za rezolucyą większość głosowała, mniej­
szość pyrcoków nie glosowała ani tak ani 
przeciw, bo się bali ośmieszyć na całe życie.

Paraani są tutaj „Czesi“, rodem z Gali­
cyi. Jeden z nich, zabity pyrcok, dowodził, 
że w Dziećmorowicach niema Polaków, bo 
tu nikt nie mówi „makaron“, tylko „nu­
dle“... Inne pyrcoki dowodziły potem, że 
Daszyński — to klerykał, bo się wyraził: 
„Na Boga ludzie — co robicie? Na tej 
podstawie pyrcoki galicyjskie zrobiły z Da­
szyńskiego klerykała... Na to trzeba być 
albo głupiutkim durniem, albo pyrcokiem 
z Dziećmorowic... Fanatyzm czeski, ten dzi­
ki, zwierzęcy ordynarny szowinizm, przy­
niesiony do Dziećmorowic ’przez czeskich 
agitatorów, wydaje świetne plony. Porobił 
z ludzi ciemnych rozbestwionych, dzikich i 
głupich pyrcoków, którzy nawet Daszyń­
skiego uszanować nie potrafią, bo ich tak 
(czescy hakatyści wytresowali). Aż śmierdzi 
ten głupi fanatyzm pyrcoków w Dziećmo­
rowicach. Ale tez robactwo lęgnie się tylko 
na gnoju... Gnojem jest hakata czeska, plu- 
gawem robactwem głupie pyrcoki gali­
cyjskie. Górnik.

Wist gospodarczy w Ustroniu.
Ogromne szkody, jakie rzeka Wisła zrzą­

dziła wzdłuż swego koryta właścicielom 
nadbrzeżnych gruntów, oraz niepamiętne 
długotrwałością ulewy i słoty, które co naj­
mniej 1/3 część zbiorów polnych doszczętnie 
zniszczyły, posłużyły jako powód do zwo­
łania przez „Kółko rolnicze“ w Ustroniu 
wiecu. Wiec miał być rolniczy, ale charak­
terem uczestników i poruszonych kwestji, 
daleko odbiegł poza szczupłe, zakreślone 
ramy. Wiec ludov/y, obradujący 30. sierpnia 
w Ustroniu pod „golem“ niebem liczył z 
górą tysiąc uczestników; był przedewszy- 
stkiem ludową imponującą demonstracyą 

przeciwko rządom i panoszeniu się u nas 
niemieckich hakatystów ; demonstrują, gdzie 
liczni mówcy za pomocą statystyki i wyka­
zaniem czarno na białem jak nas zawsze 
i wszędzie i pod każdym względem Niemcy 
wyzyskują, nasze żądania i skargi i prośby 
o sprawiedliwość — puszczają mimo uszu. 
Przebieg wiecu, im bardziej się zbliżał ku 
końcowi upewniał coraz bardziej nawet tych 
najpotrzebniejszych, że hakatyści uważają 
Śląsk Wschdnio-polski jako Kolonię, którą 
Niemcy wyzyskują biorąc wszystko co lepsze 
dla siebie, a, za pieniądze zrabowane na 
Wschodnim Śląsku — fundują i zakładają 
na Niemieckim Śląsku wygodne środki ko­
munikacyjne łatają „demellochy“, a miliono­
wym budują teatry. Tacy są Śląscy Niemcy
— w Sejmie, Wydziale krajowym, czy jako 
urzędnicy komory Cieszyńskiej — czy gdzie 
bądź.

Wiec zagaił wójt Ustroński p. Lipowczan. 
Przewodniczyli p. Sztwiertnia z Kisielowa 
i p. Raszka wójt z Wisły.

O szkodach wyrządzonych przez ulewy’ 
i powodzie mówił p. Teper, sekretarz tow. 
rolniczego. Omówił też, w jaki sposób rol­
nicy mogliby swój opłakany los poprawić. 
Większość uczestników nie na wszystkie 
jego wywody mogły by się zgodzić. Przy­
musowa organizacya zawodowa, ubezpie­
czenie na starość i w czasie choroby, znie­
sienie podatku gruntowego a zaprowadzenie 
dochodowego — progresyjnego i t. d. — 
to są żądania najszerszych mas ludowych
— na te się wszyscy z „większemi rolnik - 
mi“ w interesie których p. Teper przemawiał 
godzą — ale ustawa zabraniająca przyjmo­
wania chłopców do zakładów przemysło­
wych przed 16 czy 18 rokiem — zamknię­
cia granic ościennych państw przed dowo­
zem bydła czy mięsa, i wysokie oclenie 
produktów rolnych — kwestye, które p- 
Teper zaakceptował jako środki na bied? 
uznają robotnicy i te co najmniej 80^,- 
rolników drobnych — do kilkunastu mor­
gów — jako szkodliwe dla swego bytu 
uważa. Śprawę tą omówimy w jednym z 
blizkich nrów „Głosu“ osobno.

O doniosłości regulacyi Wisły 
referował ks. Nikodem pastor zboru 
ustrońskiego. Mówca uzasadniając potrzeb? 
regulacyi przytoczył wysokość szkód, jakie 
Wisła w ostatnich latach zrządziła. Wisła i 
jej dopływy wyrządziły szkody, wynoszące 
krocie tysięcy. Woda zabiera pasionki,role; 
zalewa szerokie przestrzenie, a Rząd wysyła 
inżynierów — ci robią plany — i na ten» 
się kończy. Jak tak dalej pójdzie to woda 
wszystko zbierze, a co nam wtedy pozo­
stanie?

Następnie p. Hot z Wisły przemawiał 
o potrzebie budowy kolei ze Strumienia 
przez Skoczów — Ustroń do Jabłonkowa-

P. Szczepański z Ustronia mów 
o potrzebie założenia sądu powiatowego 
i urzędu podatkowego w Ustroniu. Sądy 
powiatowe na niemieckim Śląsku mają mało 
do czynienia, gminy w ich obrębie licz? 
do 9 tys. dusz. Tymczasem gminy UswPy 
i okoliczne mają koło 14 tys. ludności- 
Utworzenie sądu powiatowego w Ustroniu 
sprzeciwia się tylko Skoczów, bo mu „Par' 
tye“ dają dużo zarobku. Apeluje do obec­
nych posłów Dra Michejdy i ks. Londzina, 
by sprawą się gorąco zajęli.

W dyskusyi zabrał najprzód głos Pa0 
Reger; usprawiedliwia nieobecność pos* 
łów Dra Kunickiego i Daszyńskiego a P0' 
tern kolejno omawia sprawy szkolne i P0' 
ruszone przez poprzednich mówców P°.s?2 
czególne sprawy, wykazuje zależność wid-
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kiej ich części od Sejmu i na datach sta­
tystycznych wykazuje upośledzenie polskiego 
Śląska przez klikę hakatystyczr.o-kapitalisty- 
czną, wodzącą rej w Sejmie. N. p. na ko­
leje w jednym z ostatnich lat dal sejm w 
niemieckim Śląsku 722.000 K na polskiem 
20.900 K, na drogi wydziałom powiatowym 
niemieckim 510.000 K, na polski Ś:ąsk 
51.000 koron.

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Rodzice! Polskie dziecko należy 
do polskiej szkoły. Byłoby to głupo­
tą i zbrodnią z naszej strony, gdyby- 
śmy nie zapisali swoich dzieci do 
szkoły polskiej; jeżeli ją mamy! Nie 
dajcie się wrogom lub fałszywym 
przyjacielom bałamucić, nie dajcie się 
kołtunom i fagasom tumanić i pod- 
mówić, bo polskie dziecko może się 
jedynie w polskim języku najlepiej 
wykształcić.

A więc precz z fałszywymi faga­
sami!

Precz z naganiaczami do czeskich 
lub niemieckich szkół, które wynara- 
dzają nasze dzieci.

Precz ze zdrajcami, którzy dzieci 
nasze porobić chcą na renegatów.

Dzieci nasze nauczyć się mogą 
języka niemieckiego tylko w szkole 
polskiej — przy wykładzie i przy po­
mocy języka ojczystego.

Kłamstwem jest twierdzenie, jako­
by dzieci nasze w szkole niemieckiej 
lub czeskiej więcej się mogły nauczyć! 
Tam wskutek nieznajomości języka 
wykładowego we wszystkich przed­
miotach o połowę mniej się nauczą, 
a wyrobią się tylko na renegatów i 
ludzi bez charakteru!

Kto inaczej myśli, ten się grubo 
myli, kto inaczej twierdzi, ten kłamie, 
a kto inaczej czyni, jest zdrajcą spra­
wy polskiej.

Dla polskich dzieci polska szkoła!
Precz ze szkołą czeską lub nie­

miecką.
Frysztat. Dnia 8 b. m. o godz. 3 po­

południu odbędzie się w sali p. Getreidera 
publiczne zgromadzenie z porządkiem dzien­
nym : „Stan szkolnictwa ludowego na Ślą­
sku, we Frysztacie w szczególności“. O li­
czny udzia. gości uprasza Komitet. Zgro­
madzenie to ma zaprotestować przeciw 
zniemczeniu utrakwistycznej szkoły we Fry- 
sztacie. Polscy rodzice wszyscy powinni 
być na tern zgromadzeniu.

Papierowy stan posiadania Cze­
chów. Czesi lubią bardzo rozszerzać,., na 
papierze stan narodowego posiadania. Z 
lekkiem sercem zapisują, na swój czeski 
rachunek nie tylko cały Śląsk, ale i zacho­
dnią Galicyę, obecnie zaś Polaków, mie­
szkających na Węgrzech. Oczywiście, nie­
chaj się Czesi dalej łudzą i pocieszają, że 
każdy Ślązak — to Czech, że każdy Słowak 
tó urodzony Czech; pocóź zresztą psuć hu­
mor tym, którzy jak powiedzieliśmy, lubią 

rozszerzać... na papierze stan narodowego 
posiadania. W ter, sposób się dowiemy 
wkrótce, że i Niderlandy były... czeskie...

Chcielibyśmy tylko, by Czesi pozosta­
wili w spokoju tych 300 tysięcy Polaków, 
którzy mieszkają na Śląsku i tych 200 ty­
sięcy Polaków, którzy mieszkają pod „ber­
łem węgierskiem“ i opuścili ich w bilansie 
tanich bo papierowych nabytków narodo­
wych, bo taka zbyt drapieżna ekspauzya 
nie tylko nie przyczyni się do wzmocnienia 
„wzajemności słowiańskiej“, ale i samym 
buchalterom czeskim, zapisującym wszystko 
na czeski rachunek, nic więcej nie przynie­
sie jak tylko... rozczarowanie.

Udzielenie wyjaśnień z powodu 
meldowania urzędników prywatnych 
celem ubezpieczenia psnsyjnego. We­
dług rozporządzenia ck. Ministerstwa we­
wnętrznego z dnia 1. lipca 1908. powinny 
być zameldowania podlegających zabezpie­
czeniu wykonane w czasie od l. sierpnia 
do 28. sierpnia 1908.

Intresowanym urzędnikom i pracodaw­
com zwraca się uwagę, że „Powszechny 
zakład pensyjny dla urzędników prywatnych“ 
wydał „objaśnienia do ustawy pensyjnej dla 
zameldowań po raz pierwszy uskutecznić 
się mających, które można otrzymać za 
darmo u każdej władzy politycznej I. inst. 
ck.- Starostwa, magistraty, w Wiedniu w ma­
gistrackich w urzędach obwodowych), jako 
też w powszechnym zakładzie pensyjnym 
we Wiedniu VIII. Alserstrasse 35, Tele'on 
Nr. 14.957.

Jeżeliby z tych objaśnień w poszczegól­
nych, pojedynczych wypadkach cokolwiek 
byłoby niezrozumiałem, można wymaganych 
objaśnień zasiągnać u przynależnych władz 
politycznych 1. instancyi.

Co dp tych władz politycznych I. instan­
cyi, których przynależność w pojedynczych 
wypadkach jest podana, wskazuje się na 
stronę 4., rozdział 2. wyżej wymienionych 
wyjaśnień“.

Oprócz tego Powszechny Zakład pen­
syjny gotowy jest każdemu na żąoanie pi­
semne lub ustne udzielić objaśnienia za; 
darmo w sprawie zameldowania podlega­
jących ubezpieczeniu. Na piśmienne zapy­
tania odpowiada się ile możności zaraz, przy-, 
czem zwraca się uwagę, że do takich zapy­
tać nie trzeba załączaś porta dla odpowie­
dzi ; ustnych objaśnień udziela się w czasie 
terminu, wyznaczonego do zameldov mia 
tj. od 1. sierpni? do 28. sierpnia 1908. w 
dniach powszednich od Vz9 rano do */2 3 
po południu w niedzielę, jako też 1! sier­
pnia (dzień Wniebowzięcia Maryi) d Vzö 
przed południem do 12, godz. w południe.

Współdziałanie krajowych miejsc ów- 
szechnego zakładu pensyjnego dla prywat­
nych urzędników w udzielaniu objaśniei 
interesantom nie może nastąpić, bo takich 
dotąd nie utworzono.

„My Słowianie my lubi” si eianki 
powiedział zjadliwie Adam Mickiewicz. Te 
słowa się każdemu przypominają, kto patrzy 
na miodowe miesiące pożycia zgodneg 
„czesko-polskiego“, zawartego przy huku 
korków szampańskich w Pradze. Czesi chcą 
mieć rynek zbytu swoich towarów w Rosyi, 
a więc także i w Królestwie Polskiem, mu- 
sieli z czysto ekonomicznych wzglę­
dów rozczulać się > przymilać dc Polaków. 
Ci zaś w Pradze zapomnieli o barbarzyń­
skiej hakacie czeskiej na Ostrawicy całej 
i ani słówkiem Czechom nie przypomnieli 
czechizacyi. Obecnie jednak pisma polskie 
w Królestwie polskiem szeroko się rozpi­
sują o hakacie czeskiej na Śląsku i wzywa­
jąc czytelników, by dopiero wtedy 

kupowali towary czeskie, aż Czesi 
dadzą szkoły Polakom na Ostra­
wicy. Po prostu obecnie pisma polskie 
wywierają nacisk na Czechów, by dali szkoły 
polskie, inaczej czeskie towary nie będą 
miały zbytu w Królestwie Polskiem. W nu­
merze dzisiejszym przytaczamy glos znowu 
Gońca warszawskiego, pisma najbardziej 
w Warszawie czytanego, potem przytoczymy 
głosy innych poważnych dzienników. A co 
panowie Czesi na to?

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskie­
go w Cieszynie. Wpisy do klasy I. po 
feryach, oraz wpisy uczniów nowo wstępu­
jących do klas innych odbywać się będą 
dnia 15. września od godz. 3—5 popoł. i 
dnia 16. września od godz. 71/2 do 9. rano. 
Egzamin wstępny do klasy 1. -.dbędzie się 
dnia 16. września i godz. 9 rano.

Przyjęcie do I. klasy jest zależne od 
egzaminu wstępnego, przy którym wymaga 
się z religii takich wiadomości, jakich nabyć 
można w pierwszych czterech latach szkoły 
ludowej, z języka polskiego i niemieckiego 
biegłości w czytaniu i pisaniu, znajomości 
najgłówniejszych rzeczy z nauki o formach 
biegłości w rozbiorze gramatycznym zdań 
rozwiniętych i znajomości ortografii, z ra­
chunków biegłości w czterech działaniach 
rachunkowych liczbami całemi.

Powtórzenie egzaminu wstępnego w tym 
samym roku nie jest dozwolone ani w tym 
ani w innym zakładzie (wyjątkowo dopusz­
czalne jest powtórzenie egzaminu wówczas 
jeśli pierwszy egzamin, złożony niepomyśl­
nie, odbywał sję w zakładzie o innym ję­
zyku wykładowym i wypadł według orzecze­
nia komisyi niepomyślnie skutkiem niewy­
starczającej znajomości języka tego u kan­
dydata.)

Egzamina wstępne do klas od II.,—VIII., 
oraz poprawcze dla klas od I.,—VIII., od­
bywać się będą 17. września od godziny 
8., do 12.

Wpisy uczniów do klas od II., do Vlil; 
odbywać się będą tegoż dnia od godziny 
3 do 5. Uczniowie mają przedłożyć przy 
wpisach ostatnie świadectwo szkolne.

Wszyscy nowo wstępujący uczniowie 
mają się zgłaszać do zapisu w kancelaryi 
dyrekcyi w towarzystwie rodziców albo ich 
zastępców i wykazać się metryką (listem 
rodnym) i świadectwem szkoły ludowej, je­
żeli do niej uczęszczali, a jeżeli chcą wstą­
pić do klasy IL, lil., IV., V., VI., VII. lub 
VIII., ostatniem świadectwem szkolnem, za- 
opatrzonem uwagą, że uczeń może być przy­
jęty w innym zakładzie; nadto mają złożyć 
taksę wstępną w kwocie 4 K 20 h, a wszyscy 
uczniowie bez wyjątku datek na środki i zbiory 
naukowe w kwocie 2 K 10 h, oraz na przy- 
bory do zabaw i na atrament po 1 K. Rok 
szkolny 1908/9 rozpocznie się d. 18. wrze­
śnia o godz. 9. rano uroczystem nabożeń­
stwem.

Ze „Znicza“. Zwyczajne walne zgro­
madzenie akad. stowarzyszenia polskiego 
na Śląsku „Znicz“ odbędzie się dnia 12. 
b. m. o godz. 2. popołudniu w Domu Na­
rodowym w Cieszynie. Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego kol. 
zgromadzenia. 2. Sprawozdanie wydziału, 
komisyi oświatowej, statystycznej oraz po­
szczególnych kółek towarzystwa. 3. Wybór 
wydziału i komisyi, 4. Wnioski i interpe- 
lacye. Ze względu na ważność zgromadze­
nia uprasza się wszystkich kolegów jakoteż 
kolegów abituryentów o liczne przybycie

Z Macierzy szkolnej : Z n a cz k i M a- 
cierzy do opodatkowywania listów i kart 
korespondencyjnych tudzież biletów wstępu 
na zabawy i wieczorki, blankiety tele- 
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graficzne do przesyłania życzeń rozmai­
tych okazi są do nabycia w biurze Z. Gł. 
Macierzy, w księgarni „Stella“ i w Admi- 
nistracyi Dziennika w Cieszynie, poza Cie­
szynem w zarządach kół miejscowych Ma­
cierzy szkolnej.

W niedługim czasie ukażą się opodat­
kowane na rzecz Macierzy szkolnej zapałki 
„krajowej fabryki zapałek w Żywcu“.

Uchwała w sprawie Macierzy. Pre- 
zydyum wiecu publicznego odbytego w Za­
kopanem dnia |23 sierpnia b. r. w sprawie 
Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskiego 
przesyła nam uchwałę na tymże wiecu przez 
aklamacyę przyjętą z prośbą o wydrukowa­
nie jej w naszem piśmie.

Uchwała.
Wobec wzmagającego się coraz bardziej 

wrogiego naporu obcego na Księstwo Cie­
szyńskie; wobec barbarzyńskich, a bezkar­
nych wybryków Hakaty niemieckiej na Ślą­
sku Cieszyńskiem; wobec tego, jże skute­
czna wszystkich kresów obrona, tak donio­
sła dla całości, miejscowymi siłami i środ­
kami, nawet przy najlepszej woli i najwię­
kszych wysiłkach przeprowadzić się nieda; 
zebrani na wiecu w Zakopanem w dniu 
23 sierpnia 1903 roku obywatele ze wszyst­
kich ziem polskich.

1. Przesyłają słowa otuchy i zachęty bra­
ciom walczącym, o swe prawa, narodowe 
na kresach zachodnich;

2. Wyrażają, iż polskie przedstawiciel­
stwo parlamentarne w Wiedniu użyje wszel­
kich środków by usunąć pokrzywdzenie lu­
dności polskiej na Śląsku Cieszyńskiem pod 
względem narodowym i kulturalnym;

3. Wzywają społeczeństwo do jaknaj- 
energiczniejszego działania w celu materyal- 
nego poparcia usiłowań narodowych na 
Śląsku, a przedewszystkiem w celu popar­
cia pracy i zabiegów jednej z najważniej­
szych i najpoważniejszych instytucyi tamtej­
szych, jaką jest „Macierz szkolna Księstwa 
Cieszyńskiego“.

Polecają prezydyum wiecu, aby niniej­
szą uchwałę podało do wiadomości społe­
czeństwu polskiemu za pomocą prasy oraz 
by ją zakomunikowało przedstawicielstwu 
polskiemu w Wiedniu.

Wszystkie pisma prosimy o przedruko­
wanie niniejszej uchwały.

Zakopane 26 sierpnia 1908.
Czechowice. Ludowa Spółka spo­

żywcza „Samoobrona“ w Czecho­
wicach odbędzie się dnia 13 września b. 
r. o godzinie 3 popołudniu w lok. p. Ko- 
żusznika w Diedzicach 1. 168 — nad­
zwyczajne walne zebranie z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Przestąpie­
nie członków Ludowej Śpółki „Samoobro­
na“ na nowo opracowany statut, „Robotni­
cze stoważyszenie spożywcze w Cżechowi- 
cach wespół i z majątkiem. 2 Wolne wnio­
ski i życzenia.

W razie niedostawienia się dostatecznej 
liczby członków odbędzie się nadz. walne 
zebranie o godzinę później bez względu 
na ilość obecnych członków.

Rokosz Józef,
Prezes Rady Nadzorcz.

Dziećmorowice. (Pośw ęcen i e no­
wej polskiej szkoły). W Dziećmoro- 
wicach odbędzie się dnia 20 b. m. o godz. 
3 popołudniu poświęcenie nowej polskiej 
szkoły prywatnej, każdy, kto uznaje ważność 
tej placówki polskości w Dziećmorowicach, 
kto sobie zdaje sprawę z niebezpieczeństwa 
hakaty czeskiej, powinien przybyć na ten 
dzień do Dziećmorowic. Czesi kiedy było 
poświęcenie drugiej czeskiej szkoły, spro­

wadzili moc ludzi ze wszystkich stron, by 
zapisać potem Dziećmorowice na rachunek 
czeski. Przybądżmy więc masowo do Dzie­
ćmorowic. Komitet.

Karwina. Dnia 31. zeszłego miesiąca 
przywieziono z Darkowa robotnika kolejo­
wego na dworzec w Karwinie w stanie cię­
żkiego pokaleczenia. Nieszczęśliwemu prze­
szły koła wozu kolejowego wzdłuż prawej 
nogi i oddarły ciało, tak że kości było 
widać. Po nałożeniu mu opatrunku tymcza­
sowego, odwieziono rannego do szpitala 
w Cieszynie. Zdaje się jest on ofiarą syste­
mu oszczędnościowego, uprawianego na 
kolei koszycko bogumińskiej, która do robót 
koło toru używa górali zupełnie nie oznaj­
mionych z niebezpieczeństwem, z drugiej 
strony przy tak licznych partyach robotni­
ków należy używać 2 dozorców, którzyby 
z obu stron sygnalizowali nadchodzące 
wagony.

Lwowska prasa o prześladowaniu 
szkolnictwa polskiego przez Czechów 
na Śląsku również się szeroko rozpisuje 
„Kurjer lwowski i Słowo polskie 
zamieszczają artykuły bardzo ostre przeciw 
deptaniu i poniewieraniu polskiego szkolni­
ctwa przez szowinistów czeskich. Dziś już 
jest jasnem, że na przyszłej konferencyi sło­
wiańskiej, która się ma w jesieni odbyć w 
Warszawie, delegaci czescy usłyszą tam 
bardzo przykre historye o tolerancyi i spra­
wiedliwości czeskiej nad Ostrawicą. Polacy 
bezwarunkowo tego Czechom tam nie po­
darują. Jaką miarką mierzysz, taką ci od­
mierzą.

Rozmaitości.
Olbrzymi pożar lasów. W poludniowo-za- 

chodn. Kanadzie, zwanej angielską Kolumbią, 
szalał straszny pożar lasów. Według wiado­
mości, które nadeszły do pism angielskiech, 
jest to największa katasrtofa, jaka zdarzyła 
się kiedykolwiek w Kanadzie. Około 10.000 
ludzi straciło całe swe mienie, musząc ucho­
dzić przed nadciągającą zewsząd falą płomie­
ni, które wichry roznosiły z przerażającą 
szybkością. Już teraz donoszą o 500 trupach, 
zachodzi jednak obawa, że liczba ofiar jest 
jeszcze większą.

Najstraszniejszą była katastrofa w mieście 
Fernie, które tak niespodzianie otoczyły pło­
mienie, że 74 osób nie znalazło już czasu, by 
uciec z domów i znalazło śmierć w ogniu. 
Przestrzeń ogarnięta pożarem wynosi prze­
szło 100 mil kwadr. Komunikacya kolejowa 
zupełnie uniemożliwiona, mosty zniszczone, 
tak, że wszelki ratunek jak i ucieczka z zagro­
żonych obszarów niezmiernie trudna.

Mr. Carswell, urzędnik kolejowy, powziął 
śmiały zamiar uratowania kasy kolejowej w 
Fermie. Gdy nadciągnęły płomienie, w osta­
tniej prawie już chwili dopadł drezyny i wów­
czas rozpoczął się straszliwy wyścig. Wiatr 
wzmógł się i za uciekającym urzędnikiem ęp- 
dziły z szaloną szybkością płomienie. Już uda­
ło się Carswellowi zostawić daleko za sobą 
pożar, gdy w tern natrafił na miejsce, w któ- 
rem tor kolejowy zniszczony był skutkiem 
pożaru. Zeskoczył więc z drezyny i zebra- 
brawszy wszystkie siły, począł uciekać pie­
chotą, wreszcie w zupełnie prawie spalonem 
ubraniu udało mu się uciec do miasta Cran- 
brock, gdzie zupełnie nieprzytomnego oddano 
do szpitala.

Przedłużenie dnia o jedną godzinę. Parla­
mentowi angielskiemu został złożony projekt 
ustawy, który — jak sądzą pismaa ngielskie 
— zostanie poparty przez wszystkie stron­
nictwa, aczkolwiek jeszcze przed kilku mie­

siącami uważano go tylko za dowcip lub szy­
derczo wyśmiewano. Projekt ma nazwę „U-1 
stawy o oszczędności światła dziennego“ 
(Daylight Savings Bill), ponieważ przez zmia­
nę godzin w porcie letniej chce racyonalniej 
wyzyskać światło dzienne dla czasu pracy, 
aniżeli to jest możliwe przy obecnym syste-r 
mie godzin. Ustawa wchodziłaby w życie w 
kwietniu każdego roku. W pierwszych czte­
rech niedzielach tego miesiąca godzina trze­
cia rano miałaby tylko 40 minut, wskutek 
czego już od początku maja zyskanoby rano 
80 minut. Gdyby więc praca frabryczna czy 
biurowa miała się zaczynać o godz. 8. rano, 
zaczynałaby się rzeczywiście wedle czasu 
astronomicznego już o godz. 6. minut 40 i 
kończyłaby się odpowiednio wcześniej. Wy­
równanie to czasu astronomicznego następo­
wałoby w ciągu września, tak, że z począt­
kiem października byłoby już zupełne. Oso­
bna komisya parlamentařna, która zbadała 
dokładnie projekt i na podstawie orzeczeń 
biegłych uznała jego korzyść na każdem po­
lu życia społecznego i domowego, zapropo­
nowała tylko tę zmianę, aby skrócenia, 
względnie przedłużenai godzin nie dokony­
wano w czterech terminach, lecz jednorazo­
wo, lub najwyżej w ciągu dwóch niedziel. 
Autorem tego pomysłu jest mr. Willet, au­
tor broszury „Marnowanie światła dzien­
nego“. Willet udowodnił w tern dziełku, że 
rocznie marnuje się 210 godzin pełnego świa­
tła dziennego, oraz niepotrzebnie wyrzuca się 
około 2,500.000 funtów szterlingów na świa­
tło sztuczne. Zarządy kolejowe również o- 
świadczają się za przyjęciem projektu, ponie­
waż nowy czas z jednej strony oszczędziłby 
im kosztów, z drugiej zaś dawałby w lecie 
więcej godzin na wycieczki. Obecnie chodzi 
jeszcze tylko o to, aby pozyskać dla projektu 
także giełdę, dla której mogłoby stąd wy­
niknąć pewne trudności w stosunkach termi­
nowych z Europą, a zwłaszcza Ameryką. Pi­
sma wyrażają nadzieję, iż uda się osiągnąć 
porozumienie.

Warsztaty szkolne w Szwecyi. W Stock- 
holwie założono niedawno szkolę ludową, w 
której główny przedmiot nauki stanowi praca 
przy warsztatach rzemieślniczych. Uczęszcza 
do niej 200 dzieciaków i daje świetne rezul­
taty. Wszystko tu robi się na zamówienie z 
miasta, a czysty zysk z robót dzieli się mię­
dzy dziatwę według zasług i składa się na 
książeczki oszczędnościowe. Szkoła ta otwar­
ta w godzinach, kiedy zwykłe szkoły zam­
knięte, a przychodzić do niej może każde 
dziecko, które samo zechce. W miesiąc po za­
łożeniu pierwszej takiej szkoły warsztatowej 
trzeba było otworzyć czterdzieści innych, 
a nauczyciele szkół zwykłych poświadczyli, 
że uczniowie, uczęszczający do warsztatów, 
najlepiej się uczą i co najważniejsza, myślą 
samodzielnie. Wpływ moralny na dziatwę 
tej pracy jest znakomity.

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRYEGO balsam
z zieloną marką ochronką Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6|1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5-—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3'60, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp.

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod Aniołem 
stróżem, Pregrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.
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Xyilj humorystyczny „Głosa lądu śląskiego“.
Tekla Klebetnica.

Moi ludkowie, 
jak sie wom spo- 
mnim na tych 

djoblich niem- 
czuchów, co to 
tych naszych bili 
w Cieszynie, to 
mi aż źle zabyło, 
boć to przeca 
i pies mo mieć 
pokój, jak do 
pokój a nie chce 
ugryźć a ty lagra- 
mencki szwoby 
to sie wom spo- 
wożą na nas na­
padać jakby gło­
dne wilki na jaki 

barany. Hen 
downi to ci nasi 
chłopi i gorole 
przed ledajakim 
smarkoczem, co 
po niemiecku za- 
szwandroł, sej- 

teraz już skoczyli
po rozum do głowy a nie czopke jeny pięść 
dźwigną, a pyszny niemczur to sie aż skrzywi 
ze strachu a gęsio skóra go obleci, bo też 
to nima nic do szpasu z chłopem, co mo 
pięść jak chlywek a siły jak lew, bo niechby 
jeny komu w suszył jedną banie za ucho, 
toby zaroz leżoł na ziemi a gor jakby sie 
rozgniewoł a porwoł jakigo niemcoszka za 
czuprynę albo za krawatle, toby nim furknął 
do luchtu ażby kozła przewrócił. Tuż wi­
dzicie ludkowie, że o tamtych zuchów chło­
pów nima sie co boć, że ich szwoby zje­
dzą, bo sieonijużdająznimi rady, nale sto razy 
gorszi mo sie sprawa z tymi chłopami a 
hawierzami kole tych werków, bo tam nie 
jeny nadęci szwobi ale i chytrzi, fałeczni 
pepicy na nich czyhają jak kocur na mysz, 
coby im wydrzeć polską rzecz a potem ich 
niechać głupiutkich jak ty cielątka, co bieżą 
za masarzem a nie wiedzą że on ich chce 
zabić. Temi cielątkami to są ty pyrcoki a 
pyrcoczki, so sie nie chcą naprawić a na 
Poloków jeszcze przezywają a masarzami, 
katami to są ty wydrziduchy hajlowcy arna 
ucty, bo choć ich nie chcą zabić jak masorz 
cielątka, to ich jednak moralnie na duchu 
a na rozumie zabijają a potem z nich ro­
biona otroków, zdrajców, lizuni a rozmaj- 
tych chamów nagorszigo gatunku, Moi lud­
kowie niekiedy sie mi zdo, żebych takim 
błoznóm ty błyszcze wyszkrobała a tym 
parazolem ich tak zbiła, coby do nich wlazło, 
bo któż też to widzioł taki djobli porządki 
na tym bożym świecie. Szwob już bije, a 
chytry pepik ogłupio a jak ogłupi bedzie 
też chcioł bić, na niechby to wszycko gęś 
kopła zadnią nogą. Co jo sie też to nasmy- 
kom po tych dziedzinach kole tych werków 
a pouczą naszych kaj jeny mogę, nale ci 
lagramencki głupcy nie chcą mi wierzyć, 
choć wiedzą, że jo jako staro, skuszona 
baba wszyckim dobrze radzę. Nikierzy pra­
wią, że we szkole trzeba więcej uczyć po 
niemiecku, coby też nasze polski dziecka, 
jak urosną, mógły sie z Niemcami dorzą- 
dzić, nale czy jo to ganim, jobych też 
chciała choć tela umieć po niemiecku co

moja Marjanka a bai po turecku, bo czem 
więcy rzeczy kto umi, to tern lepszi. Nale 
tuż rządźmy z Niemcami, jak po niemiecku 
nie umią. Moc je takich chłopów i hawie- 
rzy, co wierzą tym szwobskim i czeskim 
masarzom, że sie jejich dziecka w polski 
szkole nie nauczą po niemiecku, jeny w szkole 
niemiecki albo w czeski. Coż też to za osło- 
wina, u tvch ludzi, że tela pochopić ni 
mogą a wierzą ledajakim smarkoczom, co 
szkole tela rozumią, jak Świnia pietruszce. 
Dyć już każdy pasterz wie, że polski dzieci 
muszą się najprzód nauczyć po polsku do­
brze mówić, potem czytać, pisać, rachować 
a inszych rzeczy a zarowno przekłodać na 
niemiecki. Tego wszyckigo mogą się nau­
czyć jeny w polski szkole a gor jak jest 4, 
5 albo 6 klas, bo w 1 albo 2 klasach a 
nikiedy na południe to tak nie leci jak po 
sznurce, jak ten rechtór mo całą bande 
dzieci po kupie a som uczy za 2, 3 i 4 
rechtorów a nieroz mo tych dziecek jak 
kasze w garcu aż 150 i więcej, tak że som 
nie wie kaj mu głowa stoi. W niemiecki 
szkole sie jeny niemiecki dzieci mogą cze 
gosi nauczyć a polski wytrzyszczą oczy a 
gębę otworzą jak na nowe wrota, bo im 
ten rechtór nic nie przekłodo a za to go 
nic nie rozumią, choć siedzą 2 i 3 roki 
w 1 klasie a jak wyjdą ze szkoły to po 
polsku nic nie umią a po niemiecku tela, 
co jo: „mucha, fliga a koza, cyga“. Naj­
większą głupotą jest czesko szkoła dlo pol­
skich dzieci. Czy już kto kiedy słyszoł, że­
by polski dzieci mógły się w czeski szkole 
nauczyć po niemiecku, to prawie tak, jak 
frrancus w niemiecki szkole po turecku. 
Nale pepicy nie są głupi, oni wiedzą co 
robić. Jak ich pore przydzie do polski dzie­
dziny, to zaroz wrzeszczą że je to czesko 
obco — np. Doubrava, Porubá, Detmaro- 
wice — czesky liéd, cżeske ditky a wszycko 
co żyje czeske. Potem tatinkom obiecują 
lepsze szychty, albo zorobek z końmi a 
maminkom sie przylizną, pochwolą ich, że 
są heskie a niejedna tako finetla sie myśii, 
jak z takim błoznem przerządzi, że już je 
czeszką, obieco swoji dziecka zapisać do 
czeski szkoły, z chłopem sie wadzi, jakby 
sie sprzeciwioł, przezywo go że on nima 
Polokem jeny Czechem, choć je od Kra­
kowa a tak wojna w chałupie gotowo. Roz 
ech sie pytała takigo hosika, czemu chodzi 
do czeski szkoły a on prai : Jo bych rod 
chodził do polski szkoły, nale by Czesi 
tatinka z hawierni wygnali.“ Tuż to widzi­
cie ludkowie, co sie to tam kole tych wer­
ków robi. Niemców tam okrom żydków 
mało, nale ci Czesi to straszni ludzie, chcą 
mieć czeski szkoły choć ditek nie mają 
a tych naszych ludzi to tak dzierżą jak pie­
ski na łańcuszku. Wszyscy nasi rechtorzy 
im to ciągle chcą i wyłożą jak na dłoni że 
źle robią, nale ci borocy jak zaczarowani 
nie dają sie nic rzeknąć. Żol mi tych rech­
torów, że im nie jeny Czesi a Niemcy ale 
sami Polocy tak ubliżają. A tu by ty czeski 
lisy chciały zgody z Polokami. Powiela 1 
polski dziecko będzie w czeski szkole to 
ani słychu dychu o zgodzie. Nale już mu­
szym skończyć to smutne kozani, bo jo 
nie zwykło tak długo pisać a ręczysko już 
boli a tak wam raczy powiem co do śmie­
chu. W polski Lutyni przyszli 2 pepicy do 
gospody, kozali sie sklaniczku piwa a jak

wypili, praili „Pane hostinsky, nedalo by 
se také tady asi założyć ezeskom szkolku? 
Pan hostinsky, zuch, jakich mało, kroezo 
pomału do szynkfasu, porwoł krzywak i oga- 
nio nim jak szablą a prai. Zapłaćcie a ma- 
szyr do pola, wy dziobli pepicy, jo wom 
dom czesku szkolku. Mieliście widzieć, jak 
pepicy dali piętom befel, aż sie za nimi 
kurzyło. Moi ludkowie, za tydzień zą zapisy 
dzieci do szkoły a tuż s ie mi zdo, że wszys­
cy docie swoji zapisać do polski szkoły, bo 
wom pepicy ni mają nic do rozkazu, a jakby 
was kiery bałamoncił, to spłuwnijcie przed 
nim a powiedzcie mu aż patrzy swojego 
nosa a czeszczyzną ludzi nie ogłupio, bo 
taki łajdactwo się ani psu na buty nie godzi.

Byłach wom też moi ludkówie w Kar- 
winej i tagech tam słyszała, że ten Miczka 
z Kopca tak robi, jakby jaki dziecko. Jak 
wom był na ranním w kościele .tak sie 
kansi Jezuita przesmyczył kole niego a ten 
drap go za rękę i jak liże tak liże no nie- 
darmo on też jeż je w tej Łabajowej Pracy. 
A ci hajlocy z tego „Gesangverajnu“ to 
wom saframencko zmokli w niedziele, szkoda 
że na tej kajserparadzie ci renegaci sie też 
nie stoplali nale snoci pon Bura wyrzykoł 
pogodę, tak wszycki stare baby chcą go 
uznać za świętego. A wiecie ludkowie, co 
sie to ostatnij niedziele robiło w Stonawie? 
Tak wom tam chcom wygryść tego starego 
Gałuszki wóliwa tego, że chłopisko chce 
gospodarzyć na dobro konsumu. Tak wom 
moi ludkowie ten pietrowski dochtór po- 
zakłodoł konsumy w Pietrowic i Marklowic 
a teraz widzi, że tego nie udzierży, bo w 
Marklowic je jyny 14 członków tak wom 
koniecznie chcom, żeby Stonawa, co mo 
już teraz majątek żeby to ona wziyna ty 
słabe konsumy na siebie za swoi filie nale 
Stonawianie poszli po rozum do głowy 
i jak Kłuszyński chcioł w Domu Robotniczym 
zacząć mówić tak wszyscy zaczyni pięści 
podnosić i jednogłośnym precz z nim wy­
prosili go ze sali. A wiecie, że Stonawianie 
dobrze zrobili, bo jak z początku była bieda, 
to sie żoden nie nalož, coby przybył z radą 
i pomocą i robotnicy musieli sami se po- 
mogać a wtenczas to był bai Frydel dobry 
nale jak taki Kłuszyński widzi, że w ro­
botniczych konsumach je majątek tak sie 
tam przemocą ciśnie, choć go ludzie pięś­
ciami od siebie wyganiają. A takich ludzi 
momy więcej, co na tych socyalistach chcą 
gieszefty robić.

Telegram, 
TEKLA KLEBET HANDEL MIT AJER 

FRYSZTAT.
Szik auf die chromski poloki 10 sztuk 

sztinkige faule Ajer nach Cieszyn, ale billig 
rachować, bo ja gotówką am Sontak zapłacić.

Bismark.
Skutki pijaństwa.

Gdy pije rodziny głowa, 
Bieda w domu już gotowa. 
Gdy trunek polubi żona, 
Bieda w domu nieskończona.
Gdy z kieliszkiem chłop się zbrata,
Będzie pusta jego chata.
Choćbyś chłopie rachował nie wiedzieć iak 

ładnie,
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wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach 1 najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabiędza pow. Tarnów, 
Kiela.iowice pow. Tarnów.

Delegat Pachots rdres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Jelegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Jelegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowice p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4 o/o pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Kasowe Króliki belgijskie
i srebrzyste są tanio do nabycia u kiero­
wnika szkoły w Marklowicach, p. Piotro­
wice na Śl. austr. — Przy zapytaniach na­
leży dołączyć markę pocztową na odpowiedź.

£

obejmująca 2 budynki i 3. morgi pola z wolnej ręki po sprze­
dania w Żywocicach pod nr. 45., tuż koło drogi ; stosowna do 

rozparcelowania. Zgłoszenia przyjmuje właścicielka
M. Kotulowa w Żywocicach.

w Cieszynie,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztówek.

Spróbujcie a przekonacie
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Poriïand, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Angiv-Kontynentalne Biuro podróży b»s Nr. so Botkrdatii (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.
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Bank p arcelacyjiiy we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.
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według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję O' 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatornia i skład papieru ® 
Orłowa (Śląsk austr.).

?%3



Nr. 37. We Frysztacie, dnia 12. września 1908. Rok XII.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Ręcznie z przesyłką...................................... 8 K.
Półrocznie ,, ..................................2 ” i
Kwartalnie ...................................... i

W Niemczech: 1 W Królestwie Polskiem:
Rocznie z przesyłką 8 marek | Hucznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct. '

— Wychodzi w każdą sobc.ę. —

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud drogę do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

gSjf Hrotí my słowem i caiyttem sasæyeli nai^dówycg prawi

Rodzice! Polskie dziecko należy 
do polskiej szkoły. Byłoby to głupo­
tą i zbrodnią z naszej strony, gdyby- 
śmy nie zapisali swoich dzieci do 
szkoły polskiej; jeżeli ją mamy! Nie 
dajcie się wrogom lub fałszywym 
przyjacielem bałamucić, nie dajcie się 
kołtunom i fagasom tumanić i pod- 
mówić, be polskie .dziecko może się 
jedynie w polskim języku najlepiej 
'wykształcić.

A więc precz z fałszywymi faga­
sami !

Precz z naganiaczami do czeskich 
lub niemieckich szkół, które wynara- 
dzają nasze dzieci.

Precz ze zdrajcami, którzy dzieci 
nasze porobić chcą na renegatów.

Dzieci nasze nauczyć się mogą 
języka niemieckiego tylko w szkole 
polskiej — przy wykładzie i przy po­
mocy języka ojczystego.

Kłamstwem jest twierdzenie, jako­
by dzieci nasze w szkole niemieckiej 
lub czeskiej więcej się mogły nauczyć! 
Tam wskutek nieznajomości języka 
wykładowego we wszystkich przed­
miotach o połowę mniej się nauczą, 
a wyrobią się tylko na renegatów i 
ludzi bez charakteru!

Kto inaczej myśli, ten się grubo 
myli, kto inaczej twierdzi, ten kłamie, 
a kto inaczej czyni, jest zdrajcą spra­
wy polskiej.

Dla polskich dzieci polska szkoła!
Precz ze szkołą czeską lub nie­

miecką.

Czeskie słowiki w Warszawie.
Z głosów dzienników czeskich dowiadu­

ją się Polacy, że w połowie grudnia tego roku 
Warszawa będzie przyjmować gości słowiań­
skich i z zachwytem politycy „bez zastrze­
żeń“ wysłuchiwać tam będą różnych słowiań­
skich trelów, których nie poskąpią im zwła­
szcza czeskie słowiki.

Nie tak dawno różni politycy polscy po­
uczali nas, że czułości słowiańskie nam w 
ęiczem-szkogzić. nie mogąc Kupić nie kupić — 
potargować wolno. Logika faktów powinna 
otrzeźwić*społeczeństwo, że takie czułości 
nic sprawie polskiej nie pomogą. Ani w Kró­
lestwie Polskiem metoda kozacka wobec Po­
laków się nie zmieniła, ani pośrednicy we 
familii wśzechsłowiańskiej, t. j. Czesi na 0- 
strawicy, nie obcięli sobie dotąd pazurów ha- 
katystycznych. Jeżeli tedy jesteśmy „wyro­
dnymi i marnotrawnymi synami Słowiań­
szczyzny," to na to odpowiemy, że nie Po­
lacy, ale Czesi i Rosyanie są synami wyro­
dnymi Słowiańszczyzny, bo dotąd Słowian- 
Poiaków uciskają. Czesi wobec Polaków' są 
hakatystami dzięki Bogu tylko na niewielklem 
terytoryum, ale to nie zmniejsza ich winy. 
Jeżeli chcą pośredniczyć w sporze polsko-ro­
syjskim, niech porządek u siebie na Śląsku 
zaprowadzą, niech się wyrzekną czechizacyi 
ludu polskiego, niech uznają KwBe błędy, 
niech się poprostu poprawią, a wtedy będą 
mieli moralne prawo być pośrednikami wia­
domej sprawy.

Chodzi nam jedynie o to, by Polać® w 
Warszawie, świadomi położenia Polaków na 
Śląsku i świadomi niebezpieczeństwa cze­
skiego, zamącili ten sielankowy nastrój czu­
łości czeskich w Warszawie i rzucili w twarz 
Czechom brutalną czechizacyę ludu polskiego 
na Śląsku. Tam w Warszawie niechaj usłyszą 
Czesi straszliwe oskarżenie haniebnej roboty 
czeskiej na Ostrawicy, tam w Warszawie 
niechaj się dowiedzą delegaci czescy o swo­
ich braciach, którzy deptają i poniewierają 
szkolnictwo polskie na Ostrawicy całej, tam 
w Warszawie niechaj się dowiedzą Czesi, że 
to Czesi są wyrodnymi synami Słowiań­
szczyzny, bo wynaradawiają lud polski.

My Polacy na Śląsku nie zaślepimy się. 
nigdy wielkością sprawy słowiańskiej, dopóki 
tutaj lokalna hakata czeska nie zaprzestanie 

swej haniebnej roboty. To nie jest z naszej 
strony zaściankowy, lokalny patryotyzm, bo 
na* Ostrawicy walczy lud polski wprost o 
swoje istnienie, o swój byt, zagrożony przez 
hakatę czeską. To jest nasz punkt widzenia 
w sprawie słowików czeskich w Warszawie.

h.

Walny Zjazd Tow. Szkoły 
ludowej w Jarosławiu.

W dniach 6., 7. i 8. września b. r. odbył 
się szesnasty walny Zjazd T. S. L. w Jaro­
sławiu w Galicyi. Delegatów zjechało się moc 
z całej Galicyi, przybyli, również delegaci z 
Bukowiny i Śląska. Ze Śląska byli delegatami 
pp. : Mohr z Cieszyna, W o j n ar o w s k i z 
Mor. Ostrawy i Heynar z Frysztatu.

Na zjazd zjawiło się wielu posłów sejmo­
wych i parlamentarnych z prezesem Koła 
polskiego G ł ą b i, ń s k i m na cs^é. Z po­
słów' ludowych przybyli: Stefczyk, Bojko, 
Jedynak, Wasung, Wójcik i Olszewski.

Po mowach przywitalnych, jakie wygło­
sił prezes Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
Bandrowski, prezes Koła polskiego Głąbiń- 
ski, ks. Czopor, poseł Tomaszewski, prof. 
Misscna, prof. Mohr z Cieszyna i po odczy­
taniu mnóstwa telegramów gratulacyjnych, 
wygłosili swoje referaty pp. Buzek p. t. : 
„Stan obecnej oświaty narodowej w naszym 
kraju“, popołudniu zaś p. Srokowski: 
„Środki rozszerzenia i pogłębienia pracy T. 
S. L.“

Prof. Buzek wyjaśnił znakomicie, gdzie 
grozi niebezpieczeństwo polskiemu społe­
czeństwu. Rusini we wschodniej Galicyi, Ży­
dzi po miastach, na zachodzie zaś grożą nam 
Niemcy i Czesi. Na Śląsku grozi nam germa- 
nizacya i czechizacya. Prof. Buzek z wielką 
znajomością rzeczy wyjaśnił brutalną meto­
dę walki, jaką nad Ostrawicą prowadzą Cze­
si przeciw społeczeństwu polskiemu. Wogóle 
tak prof. Buzek, jak i inni liczni mówcy w 
dyskusyi szeroko omawiali niebezpieczeń­
stwo czeskie i niemieckie na naszym Śląsku. 
— Polacy nie mogą się skarżyć na Śląsku na 
obojętność wobec Śląska ze strony T. S. L.

Na drugi dzień obrad toczyła się dysku- 
sya nad oboma referatami. Między innymi 
redaktor Wąsowicz omawiał robotę na 
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wsi przez Czytelnie ludowe. Uchwalono 
wniosek w sprawie urządzania wycieczek 
włościańskich do miejscowości historycznych, 
położonych w Galicyi wschodniej.

Na trzeci dzień obrad radzono nad spra­
wozdaniem kasowem, uchwalono Zarządowi 
głównemu absolutoryum, poczem odbyły się 
w ybory do Zarządu głównego i Rady nadzor­
czej. Popołudniu zjazd zamknięto.

Ž braku miejsca dajemy sumaryczną, o- 
gólną treść zjazdu. Polacy na Śląsku powinni 
czuć wdzięczność do T. S. L. i każdy Polak 
powinien być członkiem T. S. L. Ono to wraz 
z „Macierzą cieszyńską“ stanęło na kresowej 
straży narodowej na Zachodzie. Obok szkoły 
bielskiej, leszczyńskiej i hałcnowskiej oddało 
T. S. L. do użytku publicznego w ubiegłym 
roku seminaryum męskie, a z dniem 1. wrze­
śnia b. r. gimnazyum w Białej. W Morawskiej 
Ostrawie przekształca T. S. L. obecną szkołę 
na wydziałową. W Przywozie otwarło nową 
szkolę ludową. To jest dowodem, że w miarę 
sil T. S. L. broni nas na Śląsku gdzie może 
przed germanizacyą i. czechizacyą.

Przygotowania do grabieży.
Dziwiono się już powszechnie, że rząd 

pruski nie spieszy się z wprowadzeniem w 
życie uchwalonej przez obie Izby pruskie 
przed pół rokiem ustawy o wywłaszczaniu 
ludności polskiej z ziemi. Tu i ow dzie łudzo­
no się nawet nadzieją, że nowoczesne krzy- 
żactwo ulękło się ogólnego oburzenia opinii 
cywilizowanego świata, i uchwaloną ustawę, 
„uprawniającą“ rząd pruski do bezprzykła­
dnego gwałtu, pozostawi na papierze, że po­
sługiwać się nią będzie jedynie jako strasza­
kiem do krępowania akcyi obronnej społe­
czeństwa polskiego, lecz że na jej praktyczne 
wykonanie się nie odważy. I przyznać trze­
ba, że ta nółroczna zwłoka była do pewnego 
stopnia dziwną i niezrozumiałą. Wiadomo 
przecie, z jaką sprężystością pracuje biuro- 
kracya pruska, gdy chodzi o wykonanie po­
stulatów' pruskiej „racyi stanu“, gdy ma być 
zrealizowane nowe jakie żądanie w systemie 
gnębienia słabszych, opierających się trady­
cyjnej pruskiej .zachłanności. Co też było 
przyczyną tej zwłoki, trudno na razie dociec; 
czy może chwilowy brak środków na prze­
prowadzenie wywłaszczenia, czy też może 
pragnienie, ażeby wzburzone uchwaleniem 
owego gwałtu fale opinii publicznej za granicą 
nieco się uspokoiły i by współczucie, okazy­
wane skazanym na taką grabież przycichło 
i stępiało. Lecz owe nadzieje, wysnuwane z 
tej zwłoki — okazały się złudzeniem. 
Po półrocznej bezczynności bowiem, rząd 
pruski zabiera się teraz do wykonania usta­
wy o wywłasżczaniu. Sęp pruski nie myśli 
wypuścić z swych szponów- zdobytego z ta­
kim trudem łupu.

Dla zabezpieczenia interesów- prywatnych 
niemieckich właścicieli ziemskich w obu ob­
jętych ustawą ekspropryacyjną dzielnicach 
polskich wprowadzono do niej waninekj że 
przy wywłaszczaniu ma być wysłuchaną tak­
że opinia reprezentantów Izb rolniczych obu 
tych dzielnic, że dwóch takich reprezentan­
tów ma wejść w skład komisyi kolonizacyj- 
nej, której powierzono przeprowadzenie wy­
właszczania. Obecnie też na dzień 10. wrze­
śnia zwołano posiedzenia obu Izb rolniczych 
wyraźnie w tym celu, ażeby wybrały ze swe­
go łona owych dw-'óch doradców dla komisyi 
kolonizacyjnej. Jasna to zapowiedź, że nare­
szcie zamierza się przystąpić do grabieży. 
Akcya ta przewlecze się może jeszcze przez 
kilka tygodni — lecz dowód to niezbity, że 
zawieszoną nie zostanie.

A zatem, miecz, który wisial tak długo 
nad społeczeństwem polskiem w zaborze 
pruskim, spadnie nareszcie i rozpocznie swo- 
ią katowską robotę.

Jaki będzie j.ej skutek dla nas, nie tylko 
dla bezpośrednie zagrożonych, lecz i dla ca­
łego narodu polskiego, którego żywotny in­
teres wymaga wprost utrzymania polskiego 
stanu posiadania nad Wartą, Notecią i u ujścia 
Wisły? I dziś jeszcze trudno dać na to jaką­
kolwiek dokładną odpowiedź. Lecz zwłoka w 
wprowadzeniu w życie ustawy przynajmniej 
o tyle wyszła nam na dobre, że społeczeń­
stwo polskie w zaborze pruskim oswoiło się 
z grożącem mu nowem niebezpieczeństwem, 
że miało czas rozpatrzyć się w swoich silach 
odpornych i w środkach,. jakiemi niebezpie­
czeństwu temu przeciwdziałać będzie mogło.

A w świetle tych badań i rozpatrywali wy­
mierzony w to społeczeństwo cios stracił 
niemało na swej grozie. Przekonano się, że 
przecież znajdzie się możność, jeżeli już nie 
sparaliżowania go, to w każdym razie osła­
bienia jego niszczącej siły. Na możność tę 
wskazał już poseł dr. Dziembowski w swoim 
odczycie, wygłoszonym w Krakowde przed 
dw'oma miesiącami. Polegać ona będzie na 
tern, że każdy z dotkniętych wywłaszcze­
niem polskich właścicieli ziemskich będzie 
materyalnych swoich praw bronił aż do osta­
teczności, przed wszystkiemi instancyami są­
dów pruskich, a dalej na tern, że wywłaszczo-i 
ny będzie się starał natychmiast nabyć nowy 
kawrał ziemi, i to, o ile to będzie wykonalne, 
z prywatnych rąk niemieckich. W ten spo­
sób w-ywłaszczenie pociągnie za sobą cały 
szereg procesów', które bardzo skomplikują 
maszynowy pracę komisyi kolonizacyjnej, a 
w następstwie zmusi się ją do podjęcia tej 
pracy na nowo co do nowego przez wywła­
szczonego nabytego obszaru ziemi.

Podobnie zapatruje się na tę sprawę w o- 
statnim sw'oim numerze organ ziemiaństwa 
wielkopolskiego „Dziennik Poznański“. Pisze 
on co następuje:

„Kogo cios ten dotknie, ten opuścić będzie 
musiał starą siedzibę ojców' swoich i szukać 
sobie nowego gniazda. Będzie to bolesnem, 
bardzo bolesnem, ale ani nie wpłynie, ani 
wypłynąć nie może na zachowanie się nasze. 
Dzisiaj zresztą umysły uspokoiły się bardzo. 
Będzie to dla pojedyńczych osób nieszczę­
ściem. klęską, jak każda inna, która na czło­
wieka spada. Ogółu nie dotknie. Pracujmy 
gorliwie na ojczystej roli, a skoro nam ją za- 
biorą, poszukamy innej. Dość jej na około!

„Zmienimy szyki — ale zastęp nasz po­
zostanie nieuszczuplonym. Będzie to Syzy­
fowa praca komisyi kolonizacyjnej, mogąca 
jedynie dodać więcej hartu duchowi naszemu. 
Obrony najświętszych praw naszych nie za­
niechamy na chwilę wobec tego „prawa“. 
Skupimy się więcej jeszcze i w pracy pło­
dnej szukać będziemy zapomnienia cierpień 
naszych. To, co się stać ma, stanie się bez 
najmniejszej wątpliwości — oczekujemy wy­
właszczania z odwagą. Nie wywłaszczy nas 
ono z poczucia narodowego!“

Głos ten wdać powinien nową otuchę w 
zatrwmżone serca. Jeżeli w'szyscy ziemianie 
tamtejsi tak czują, starż polska nad Wartą 
w dobrych znajduje się rękach. Tych zaś, 
którzyby się z karności wyłamali, zdrajców 
i ludzi słabszego ducha, wieczysta ścigać bę­
dzie hańba. Miejmy nadzieję, że tacy nie 
znajdą się już wśród dzielnych szeregów 
w'ielkopolskich ziemian.

Księstwo Cieszyńskie 
a Opawskie.

Niejednokrotnie podnosiliśmy pokrzywdze­
nie maszej części kraju w porównaniu z Księ- 
stwem Opaw-skiem, które jako zamieszkałe 
w' znacznej części przez ludność niemiecką, 
stale cieszy się większymi faworami rządu. 
Sprawa pokrzywdzenia tego znalazła wryraz 
swój także w niedzielnym olbrzymim wiecu 
rolniczym w Ustroniu, który zgromadził za­
stępy rolników' z całego powiatu bielskiego 
celem omówienia ostatnich klęsk elementar­
nych i zastanowdenia się nad środkami samo­
obrony. Na wdecu tern przedstawiono też do­
sadnie sposób macoszego obchodzenia się z 
krajem naszym rządu krajowego. Sprawo­
zdanie z wiecu podamy w-' najkrótszym cza- 
się obszerniejsze, dziś chcemy omówić tylko 
część skarg, podniesionych na tym wiecu.

Klęska powodziowa poczyniła u nas wiel­
kie szkody. Kto ponosi winę tego? — Nie 
obwałowane rzeki: Wisła i Olza, oraz szereg 
górskich potoków' poczyniły te spustoszenia. 
Śląsk Opawski, choć mniejszy i mniej ze 
względu na’śwój rozmiar terytoryalny nara­
żony na niebezpieczeństwo pow'odzi, lepiej 
jest od niej zabiezpieczony. Rzeczki górskie, 
choć tylko na drobnej przestrzeni przepływa­
ją przez Opawskie, są dobrze uregulowane i 
obwałowane. Tymczasem bardziej narażony 
na powmdzie Śląsk Cieszyński ulega rok ro­
cznie prawie zniszczeniu przez rozszalały 
żywioł niczem nie powstrzymany.

Głos reprezentantów naszej ludności w 
Sejmie ginie bez echa, a częściowe przepro­
wadzenie robót powyższych nie zdoła zapo- 
biedz katastrofie.

Lecz nie na tern koniec.
W Galicyi, ledwo tylko niebezpieczeń­

stwo powodzi zagroziło mieszkańcom, po­
śpieszyły odnośne władze z natychmiasto­
wym ratunkiem, a z chwilą katastrofy na­
miestnictwo udzieliło natychmiast doraźnego 
wsparcia, obok systematycznej i równolegle 
prowadzonej akcyi zapomogowej.

Tymczasem u nas cicho, — tak jakby 
rząd krajow'y nie wiedział, czy na Śląsku 
deszcz wogóle padał.

Ludność poniosła ogromne straty, ale lu­
dności o to nikt nie zapyta, a cóż dopiero 
mówić o jakiejś pomocy. To też lud nasz, 
widząc tę obojętność rządu krajowego, ze­
brał się w ogromnych masach na wiec rol­
niczy, który się odbył w niedzielę w Ustro­
niu. Poslow'ie sejmowi i parlamentarni po­
winni w Sejmie i w Radzie państwa poruszyć 
te spraw-y i podnieść to stanowisko rządu 
krajowego, który ludność polską uważa tylko 
za obywateli obowiązkowych do płacenia po­
datków, ale wobec których państwo nie ma 
żadnych obowiązań.

I nie jest to na tern jednem polu tylko! 
Niedawno donosiliśmy, że krajowa Rada ko­
lejowa uchwaliła polecić rządowi wybudo­
wanie 16 nowych linii na Śląsku, a z tych 
ledwie jedną w Ks. Cieszyńskiem i to w za­
chodniej jego stronie. Znów jakby tylko Śląsk 
składał się z niemieckiej części, a polska była 
jakimś krajem o prawach wyjątkowych.

Słuszno poruszono kwestyę tą na wiecu 
ustrońskim w niedzielę. Pokrzywdzenie Ks. 
Cieszyńskiego na tern polu jest ogromne, a 
dla ludności rolniczej niesłychanie dotkliwe. 
Dość powiedzieć, że dotychczas rząd nie wy­
budował ani. jednej linii kolejowej w Ks. Cie­
szyńskiem. Na trzy linie IjJblejowe dwie zbu­
dowała jeszcze kolej Północna, a jedną To­
warzystwo kolei węgierskich.

Linie kolejowe, oczywiście będące wła­
snością towarzystw prywatnych, poprowaJ
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dzono tak, jak tego interes tychże się doma­
gaj, bynajmniej nie licząc się z rzeczywistą 
koniecznością kraju. To też z chwilą upań­
stwowienia kolei Północnej posłowie nasi go- 
rąc_ podjęli myśl budowy kilku nowych linii 
kolejowych w Cieszyńskiem, które podnio­
słyby znacznie te okolice kraju, przez któreby 
przechodziły. Niestety, ostatnia uchwala kra­
jowej rady kolejowej okazała, że rząd nie 
ma bynajmniej ochoty ani zamiaru budować 
nowych linii kolejowych, jak też tern samem 
kwestya podniesienia ekonomicznego kraju 
tego bynajmniej nie leży mu na sercu.

I wobec tego możemy zauważyć dziwną 
rzeczywistość: Śląsk Opawski, mniejszy tak 
co do obszaru jak i zaludnienia, a w dodatku 
bardzo mało ekonomicznie rozwinięty, zasia­
ny jest gęsto siecią kolejową, która jeszcze 
się pomnoży z chwilą wybudowania nowych 
linii, gdy tymczasem Ks. Cieszyńskie, więk­
sze obszarem i zaludnieniem, a nadto o silnie 
rozwiniętym ruchu przemysłowym, posiada 
mniejszą sieć kolejową.

Tej taktyki trzyma .się jednak nietylko 
rząd krajowy na Śląsku, ale solidaryzuje się 
z nim i popiera go na wpółotwarcie rząd wie­
deński, chcąc zapewne przy pomocy tutej­
szych mniejszości niemieckich utrzymać nad 
tym w 75 proc, słowiańskim krajem swe rzą­
dy, które jurę caduco dostały się przy­
padkiem w ich ręce.

Z pośród szeregu faktów tego forytowa- 
nia Niemców śląskich niech na razie starczy 
jeden z ostatnich, ale może najlepiej świad­
czący o zamiarach rządu centralnego. W tych 
dniach podało Biuro korespondencyjne wia­
domość, że centralistyczny ustrój urzędów 
pocztowych i telegraficznych ma uledz czę­
ściowo decentralizacyi przez utworzenie kra-: 
iowych Dyrekcyi dla tychże urzędów. Dy- 
rekcye pocztowe istnieją już oddawna, ala 
dotychczas byiy to tylko władze pośrednie 
między urzędami pocztowymi a władzami 
wiedeńskiemi, dziś Dyrekcye te zyskują pe­
wien samorząd lokalny nakształt istniejących 
iuż n. p. krajowych Dyrekcyi skarbu.

Tymczasem równocześnie z tą urzędową 
notatką rozeszła się wiadomość, że jeden je­
dyny z krajów koronnych Śląsk tej Dyrekcyi 
osconej nie otrzyma, ale będzie połączony 
z Dyrekcyą dla Moraw w Bernie.

Cóż powodem tego? Może niewielki ob­
szar kraju? Chyba nie — bo wszakże są i 
mniejsze i słabiej zaludnione kraje koronne. 
Kzecz zwyczajna: Gdyby się utworzyło Dy- 
rekcyę poczt i telegrafów na Śląsku, pewną 
ilość posad musiałoby się przyznać Polakom, 
— w następstwie i dotychczasowy system 
Obsadzania urzędów pocztowych musiałby 
uledz zmianie, głównie na korzyść ludności 
polskiej. Połączenie Śląska z Morawami ma 
więc ten skutek, że za drobne ustępstwa na 
rzecz Czechów, Niemcy są w posiadaniu nie­
tylko głównego urzędu, ale mają tern samem 
wpływ na obsadzanie posad pocztowych wr 
całym Śląsku, które też zajmują Czesi wraz 
z Niemcami.

Takie,mi więc, jak widzimy, drogami zmie­
rza się ku germanizacyi tego, w przeważnej 
części polskiego kraju. Tu samo uświadomie­
nie narodowe nie dokona wszystkiego, siła 
rządu i jego polityce antypolskiej na Śląsku 
potrzeba przeciwstawić siłę i przewagę w 

arłamencie. A może to snadnie uczynić obe­
cnie Koło polskie, którego szczególnie teraz 

brak cnęci w popieraniu, narodowych po­
trzeb Śląska posądzać nie można.

To też należy się spodziewać, że Kolo 
Polskie, które już w tak krótkim czasie po­
trafiło sobie wyrobić poważny wpływ w par- 
amencie i swą postawą od niejednego krzyw­

dzącego rozporządzenia rządu centralnego 
Galicyę ochroniło, w tym wypadku i sprawę 
upośledzenia ludu polskiego na Śląsku Cie­
szyńskim równie szczerze zechce załatwić 
tembardziej, że podobne postępowanie władz 
państwowych może wpłynąć nader nieko­
rzystnie na rozwój ruchu narodowego.

Przełom w narodowej de- 
mokracyi.

Żyjemy w epoce rozpadania się dotych­
czasowych stronnictw i tworzenia się na ich 
gruntach nowych formacyi.

Epoka ruchu rewolucyjnego przyspiesza­
ła rozwój partyi, które wśród zawrotnej 
szybkości wypadków i kalejdoskopowych 
zmian położenia politycznego przez szereg 
przeobrażeń dochodziły do przedwczesnego 
wyczerpania się, rozkładu lub rozbicia.

Żadne z tych stronnictw, które wypłynę­
ły na widownię w zaczątkach naszego pu­
blicznego życia, t. j. na przełomie 1904—05 
roku, nie pozostało tem, czem było wówczas.

Obecnie jesteśmy świadkami rozpadania 
się tak niedawno wszechpotężnej na pozór 
narodowej demokracyi. Ferment w jej łonie 
nie jest rzeczą nową. Już w czasie wyborów 
do drugiej Dumy krążyły wieści o zaostrzo­
nych antagonizmach wewnętrznych, zażegna­
nych na razie — dla dobra sprawy. Od je­
sieni. zeszłego roku dwa narodowo-demokra- 
tyczne organy: „Głos Warszawski“ i „Go­
niec Wieczorny“ wiodły ciągłą walkę o poli­
tykę Koła polskiego, która była zarazem po­
lityką widomej głowy stronnictwa, t. j. pana 
Dmowskiego. Było już wtedy rzeczą wido­
czną, że osobistość tego leadera i reprezento­
wany przez nią kierunek -- jeżeli tu wogóle 
o kierunku mogła być mowa — poza obrębem 
stronnictwa zdawna niepopularny, traci 
wpływ i zaufanie w jego własnych szere­
gach.

Wystąpienie jego ostatnie w czasie sła­
wnych dni słowiańskich w Petersburgu prze­
pełniło czarę cierpliwości wystawionej na 
ciężkie próby. Ukazała się odezwa „narodo­
wych demokratów do demokratów narodo­
wych“, piętnująca w ostrych słowach „nowy 
kurs“ jako sprzeniewierzenie się dawnym 
hasłom i zasadom narodowej demokracyi, 
wzywająca do wskrzeszenia dawnych, do­
brych tradycyi stronnictwa i do otrząśnięcia 
się z narzuconej mu podległości względem 
głównego sztabu, który nadużył położonego 
w nim zaufania.

Kńglarstwa polityczne p. Dmowskiego, 
narażające go na ciągle kompromitacye i. po­
rażki na zewnątrz, silniej niż przez kogokol­
wiek zostały napiętnowane przez jego byłych 
stronników.

Dla nas było już dawno rzeczą widoczną 
to, „co mu oni teraz wytykają — mianowi­
cie, że „demokratyczj.ość“ partyi. pozosta­
wiła ślady tylko w jej firmie, a „narodowość“ 
kierunku jest nadużyciem stylowem, służą- 
cem do celów agitacyjnych w kraju, lecz by­
najmniej nie krępującem na zewnątrz gięt­
kiego oportunizmu, przechylającego się z 
wszelką łatwością do ugody. Stąd walka z 
ugodowcami przybiera wprost cechy walki 
konkurencyjnej. Nie było też dla nas nigdy 
rzeczą wątpliwą, że narodowa demokracya 
żeglując pod sterem swych obecnych kiero­
wników, szerzyła w naszem życiu pubą- 
cznem demokratyzacyę, która poprzednio 
zakradła się w jej szeregi. Dwulicowość, zła 
wiara, jezuickie uświęcanie wszelkich środ­
ków wiodących do zakonspirowania przed 
społeczeństwem, a nawet własnymi stronni­

kami celów, ciągłe programowe „volty“, aż 
nazbyt jawne dążenie do władzy dla władzy 
samej, do monopolu politycznego dla ludzi, 
nie zaś dla programu — sprawiały, że naro­
dowa demokracya ze stronnictwa przeobra­
żała się coraz widoczniej w jakąś akcyjną 
spółkę polityczną pod firmą Dmowski, Bali­
cki et C-o.

Wierzyliśmy też, że ogółu społeczeństwa 
nie można na długo skupiać i organizować w 
imię zręcznych politycznych szacherek. Dzię­
ki nieświadomości i naiwności szerokich 
mas, które ledwie zbudzone z politycznego 
letargu nie zdążyły jeszcze oczu przetrzeć, 
można było otumanić je na chwilę popular­
nym frazesem i wieść tam, dokąd wcale iść 
nie zamierzały. Mistyfikacya taka jednak mu- 
siała się skończyć trochę prędzej lub później. 
P. Dmowski, opierający zawsze swą politykę 
na przypuszczalnej naiwności tych, z który­
mi ma do czynienia, czy to w roli partnerów, 
czy przeciwników politycznych, przeliczył 
się tak co do jednych, jak i co do drugich. W 
chwili, gdy zaryzykował najpoważniejszą 
stawkę, traci grunt we własnym obozie.

Ciekawemu temu społecznemu sympto- 
matowi przyznajemy wysoce dodatnie zna­
czenie, widzimy w nim bowiem dowód ży­
wotności i zapowiedź sanacyi naszych poli­
tycznych stosunków. Dawne narodowo-de- 
mokratczne hasła, choć się już w pewnym 
względzie przeżyły, miały szczerość i wyż­
szy ideowy ton — cechy cenne, a całkowicie 
zatracone skutkiem późniejszych ewolucyi, 
w których grała poważną rolę zmiana oso­
bistego składu stronnictwa. Żywioły szczerze 
demokratyczne, ożywione patryotyzmem 
wolnym od ciasnego szowinizmu, w miarę 
rozgrzewania się atmosfery w przedrewolu­
cyjnej epoce opuszczały szeregi i szły dalej 
na lewo, a kadry wypełniały się natomiast 
nowymi jednostkami, wertowanymi z po­
śród warstw dotąd obojętnych, wśród zer 
politycznych. Kto nie był niczym, a musiał 
się niekiedy w’ ciągu 2 godzin zaopatrzyć w 
polityczne przekonania, zostawał narodowym 
demokratą, poprostu przeciwstawiając się 
wszczętemu przez inne żywioły ruchowi, 
którego nie zrozumiał. Liczebny wzrost stron­
nictwa zdawał się na razie jego dawnym 
zwolennikom tryumfem zasad programo­
wych. Później dopiero okazało się, że był on 
za cenę tych zasad kupiony.

Stosunki na Śląsku.
Od czasu zaburzeń niemieckich w Cieszy­

nie, prasa polska we wszystkich trzech za­
borach poczęła się więcej niż zwykle zaj­
mować Śląskiem t. zw. „austryackim“, pi­
sać obszernie i szczegółowo o śląskich spra­
wach i ludziach. Nie jest to jednak odruch 
chwilowy, bo od szeregu lat stwierdzić mo­
żna, że cała Polska ma na Śląsk zwrócone 
oczy, że Śląsk jest benjaminkiem wśród na­
szych ziem i. kędy tylko o nim mowa, tam 
zaraz żywiej biją serca nasze a umysł za­
prząta się pytaniem, czy też ta prastara dziel­
nica polska wróci jeszcze do pnia macierzy, 
czy lud tamtejszy uczuje się bratem ludu z 
pod Krakowa, Kujaw i Mazowsza?

Pytanie to powtarza się upprćzywie nie 
od dzisiaj, wypowiedział je jeszcze ongi słyn­
ny kaznodzieja ks. Młodzianowski, wołając 
z żalem i smutkiem: „O Śląsko, spolacze- 
jesz-że ty kiedy?“ — a wszystko to stwier­
dza, że Śląsk pod względem narodowym 
wszedł na niewłaściwą drogę, że przez wie­
ki oddalał się coraz bardziej od ojczystych 
zwyczajów i tradycyj, a lgnął ku kulturze ob-
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cej, która też niezatarte na nim zostawiła 
pÆtno.

Nie analizujemy na razie skutków takiego 
stanu rzeczy, nie roztrząsamy pytania, czy 
tak jest lepiej dla ludu polskiego, czy gorzej, 
Konstatujemy tylko fakt nagi i zastanowimy 
się cokolwiek obszerniej nad jego przyczy­
nami.

Układ narodowościowy na Śląsku.
Cały Śląsk t. zw. „austryacki“ dzieli 

rzeczka Ostrawica i klin ziemi morawskiej na 
dwie, prawie zupełnie odrębne części, na 
Śląsk górny (opawski) i dolny (cieszyński). 
Nas przedewszystkiem obchodzi ta druga, 
mniejsza ludnościowo i terytoryalnie część 
Śląska, albowiem tu jest większość ludu pol­
skiego i tu właśnie rozwiązanie kwestyi pol­
skiej w najgorętszym jest toku.

Według opisu ludności z r. 1900 na Ślą­
sku cieszyńskim mieszka 218.768 Polaków, 
85.648 Czechów i 56.240 Niemców, czyli pro­
centowo stosunek ten przedstawia się nastę­
pująco: Polaków 60‘8 proc., Czechów .237 
proc., Niemców 15*5  proc.

*) Znaną nam jest sprawa w jednym są­
dzie śląskim, gdzie skutkiem nieznajomości 
języka niemieckiego pewien rolnik polski za­
vaří z Niemcem kontrakt, mocą którego po­
darował mu grunt i obowiązał się nadto przez 
10 lat dopłacać mu do niego. Dopiero za wda­
niem się jednego z posłów’, wSższa instan- 
cya kontrakt ten unieważniła, a Niemcowi 
wytoczono śledztwo o oszustwo, które nb. 
natychmiast umorzono.

■"'") W gminie Wiśle na urzędzie gminnym 
przylepiono drukowane w’ języku niemieckim 
obwieszczenie starostwa o wściekliźnie psów 
i środkach ochronnych. Ponieważ nikt w’e w’si 
po niemiecku nie rozumie, ktoś chciał sobie 
zadrwić z górali i wyjaśnił im, że to jest od­
pisanie podatków-- za bieżący rok, i wielu go­
spodarzy później wzbraniało się płacić, od­
wołując sie na obwieszczenie o wściekliźnie. 
Rozumie się samo przez się, że przepisów o- 
stiożności co do psów nikt nie przestrzegał.

Choć cyfry te zaczerpnięte są z zestawie­
nia urzędowego, jednak nie odpowiadają one 
istotnemu stanowi rzeczy, albowiem spisu 
ludności dokonywano pod presyą czynników 
rządowych niemieckich lub czeskich, obli­
czenie więc wyszło na niekorzyść ludności 
polskiej, której w rzeczywistości znacznie jest 
więcej. O nadużyciach, praktykowanych przy 
spisie ludności, pisano już tyle w różnych 
gazetach, że na tern miejscu o nich wspom­
nieć nie potrzebujemy, dla zaznaczenia tylko, 
że nadużycia te nie były wymyslym szowi­
nistycznym, przytoczymy wypadki najja­
skrawsze.

Î tak w gminach Hermanicach i Radwani­
cach kolo Ostrawy w pisywano jako Cze­
chów takich ludzi, którzy ani słowa po cze­
sku nie umieli, a co wywołało takie oburze­
nie wśród ludności eolskiej, że przeciw spi­
sowi w niesiono protest. Dzięki zabiegom po­
sła Michejdy, przeprowadzono spis po raz 
drugi, i wowtzas w Radwanicach znalazło 
się natychmiast Polaków więcej o 377, a w 
Hermanicach o 205. Tak było i w wielu in­
nych gminach, tylko ludność mniej energi­
czna nie jęła się protestu i pokrzywdzenie cy­
frowe zostało. Tak n. p. w Polskiej Ostrawie 
naliczono Polaków tylko 2116 a Czechów 
15.714, podczas gdy dziś sami Czesi prowa­
dząc kampanię przeciwko Niemcom, przy­
znają, że połowa ludności ostrawskiej należy 
do narodowości polskiej.

Charakterystyczne cyfry wykazują ró­
wnież niektóre gminy pogranicza czesko-pol- 
skiego, w których nagły przybytek Polaków 
a ubytek Czechów w ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia wiele daje do myślenia.

I tak w r. 1890 było:

a przy następnym spisie w r. 1900 było:

Polaków Czechów’
w Dąbrowej 893 1987
w Gruszowie 313 1006
w Kończycach Małych 134 944
w Orłowej 984 2199
w Dziećmorowicach 730 1353
w Zabłociu 4 586

Polaków Czechów
w Dąbrowaj 3004 (+2711), 565 (—1422)
w Jruszowie 1547 (+1234), 1050 (+ 46) 
w Kończycach 2159 (+2025), 918 (— 26)
w Orłowej 3922 (+2938), 2233 (+ 34)
w Dziećmoro-
wicach 2368 (+1638\ 243 (-1010)

w Zabłociu 383 (+ 379), 610 (+ 30)
*^zyż :e cyfry nie stwierdzają najwymo- 

v -uieî’ że przy spisie ludności musiały się 
'*zac nadużycia? Przecież nieprzypuszczal-

nym jest n. p. taki przyrost Polaków, jak w 
Orłowej z 900 na 4000, w Zabłociu z 4 na 400, 
albo ubytek Czechów' w Dąbrowej z 2000 na 
500, w Dziećmorowicach z 1500 na 300? Nic 
innego zajść tu nie mogło, jak tylko urzędo­
we przerabianie Polaków na Czechów', które 
dopiero w ostatniem dziesięcioleciu skutkiem 
wzrostu uświadomienia narodowego ludności 
polskiej, musiało ustąpić miejsca sprawiedli­
wości.

Ale przyjąwszy nawet „urzędowe“ cyfry, 
stwierdzić musimy, że ludność polska ma na 
cieszyńskim Śląsku doniosłą przewagę, że 
jest rdzeniem ludności kraju i jako taka w ca­
łej pełni praw’ swych obywatelskich i poli­
tycznych zażywać powinna.

Upośledzenie ludności polskiej.
A jednak nie zażywa. Codziennie ze Ślą­

ska nadchodzą smutne wieści o krzywdach 
ludu polskiego, o jego prześladowaniach i lek­
ceważeniu. Krzywdy te stały się już syste­
mem, zyskały niejako prawo obywatelstwa, 
więc o ile nas razi i gniewa zbyt głośny wry- 
bryk żaków niemieckich na rynku cieszyń­
skim, o tyle zamknięte mamy oczy na szereg 
krzywd, dokonywanych bez hałasu, a nie- 
rówmie cięższych i niezasłużonych. Nie wi­
dzimy więc, że 218 tysięcy Polaków7 śląskich 
posiada tylko jedną szkołę średnią ( z takim 
trudem wywalczone gimnazyum cieszyń­
skie), podczas gdy pięćdziesięciotysięczna 
garstka niemieckiej ludności ma szkół śre­
dnich i fachowych jedenaście, nawet Czesi, 
których jest tylko 80.000, mają szkół średnich 
więcej od Polaków, bo trzy...! Nie wadzimy 
tego, że na całym Śląsku niema ani jednej 
szkoły wydziałowej polskiej, że po wszyst­
kich miastach i miasteczkach są szkoły albo 
utrakwistyczne, (choć ustawia takich szkół 
nie zna) albo co gorsza, najwyższe ich klasy 
zupełnie niemieckie, że szkoły polskie po 
wsiach są najniżej zorganizowane, że inspek­
torowie, wizytujący polskie szkoły, nie rozu­
mieją polskiego języka, że po sądach śląskich 
rozprawy z Polakami prowadzą sędziowie- 
Niemcy*),  że urzędy publiczne pism polskich 
nie przyjmują, że wdadze do gmin czysto poi*  
skich wysyłają rozporządzenia i nakazy w 
języku niemieckim**),  że w miejscowościach, 
zamieszkałych przeważnie przez ludność pol­
ską, napisy ulic i instytucyj publicznych są 
uwidocznione tylko w niemieckim języku i 
tysiące innych, wrost z śmiesznością grani­
czących faktów’!

Tego wszystkiego nie widzimy' lub wi- 
dzieć nie chcemy, a przedewszystkiem od 
szeregu lat nie widzieli, tego iposłowie ziemi 
śląskiej, nie widziało tego Koło polskie, ma-

jące niby wpływ na rząd i będące „jedyną, 
uprawnioną" reprezentacyą narodu! Przez 
dziesiątki lat znieprawiały się dusze polskie, 
przez długie lata lud polski czy­
nił się podłożem buty germań­
skiej i i n w a z y i czeskiej, — panowie 
patryoci patrzyli na to obojętnem okiem... 
Dopiero gdy ich system milczenia i uległości 
zemścił się na nich samych, dopiero gdy ża­
cy niemieccy, a co gorsza bursze-renegaci, 
urodzeni pod polską strzechą, na rynku cie­
szyńskim opluli lud polski, a część tej śliny 
padła na profesorsko-poselską sutannę posła 
ks. Londzina, dopiero wówczas uczynił się 
gwałt, dopiero wówczas poczęto bić w’ 
dzwon alarmowy i krzyczeć w prasie. „Źle 
się dzieje na Śląsku! Ratujcie Śląsk!...“

Gdzie są Polacy śląscy?
Liczebnie, wykazaliśmy przewagę ludności 

polskiej na Śląsku, ale liczby to jeszcze nie 
wszystko! Pewien wielki patryota zwykł 
był mawiać na zgromadzeniach z ogromnym 
entuzyazmem, ilekroć potrącono o kwestyę 
polską: „Jest nas dwadzieścia milionów’, 
któż się więc oprze takiej potędze, gdzież jest 
siła, któraby nas pokonać była zdolną“, a za­
pomniał o tern, że sam frazes jeszcze nie sta­
nowi siły i że chcąc mówić o akcyi dwudzie­
stu milionów, to wprzód trzeba te miliony 
przejąć ideri i zapalić do czynu! A kędyż nas 
jest 20 milionów, kiedy co najmniej % tej ma­
sy z nazwiska tylko są Polakami, kiedy nic 
ich nie wiąże z przeszłością, a przyszłość wo­
dzą przez barwy czarno-żółte-białe? Jakże 
można mówić o 20 milionach ludu należącego 
do jednej narodowości, kiedy dla większej 
części tej masy, Polska to już nie „wielka 
rzecz“, kiedy szeregóvMtych nie poruszy 

"zloty róg“, stracony gdzieś na śliskich dro­
gach ugodowej polityki...?

A takich ludzi obojętnych, ta­
kich nieświadomych swego „gniazda i po­
chodzenia“ jest niestety na Śląsku 
najwięcej. Nie jest to ich wina, ale wina 
systemu która ich wychował. Od pięciu 
wieków’ Śląsk oderw’any od Polski, wydany 
na łup książątek niemieckich, powoli ale stale 
ulegał wpływom germanizacyjnym. Piasto­
wie śląscy, swoje własne dobro mając na 
oku, handlowali ludem polskim, wprowadzali 
między niego obyczaj niemiecki, pieniądz i 
kulturę niemiecką. I wieki dokonały swego. 
Dziś przeważnie rolnik śląski, to typ zmate- 
ryalizowanego posiadacza ziemi, ceniącego 
ją o tyle, o ile jest podstawą jego bytu', a da­
leki od zrozumienia słów’ Konopnickiej: „te­
mu tylko pług i socha, kto tę ziemię szczerze 
kocha...!“ Deklamowanie po gazetach gali­
cyjskich i w'arszaw'skich o rzekomym pa- 
tryotyźmie całego ludu śląskiego jest tuma­
nieniem opinii poza kordonem.

Chcąc chorobę uleczyć, trzeba poznać jej 
źródło, chcąc usunąć ból, trzeba wejść w sa­
mo jądro goryczy, — tak więc ze smutkiem, 
ale miłością prawdy powiedzieć musimy: 
chłop śląski z ducha polskim nie jest...! Mó­
wi on jeszcze wprawdzie po polsku (choć 
wielce spaczonem narzeczem, upstrzonem 
mieszaniną w yrazów' niemieckich i, czeskich), 
w ostatnim czasie czyta nawet polskie gaze­
ty. — ale po polsku nie myśli i nie czuje. 
Pomny tego, że całą swą kulturę i dobrobyt 
zawdzięcza Niemcom, grawituje on zaw’sze 
jeszcze więcej ku Niemcom niż ku Polsce, 
rad jest z tego, że dzieci jego uczą się po nie­
miecku, nieledwie w pogardzie ma inteligent- 
nika, który publicznie mówi po polsku.

Chłop śląski Niemcem jeszcze 
nie jest, ale Polakiem się nie 
czuje, wisi tak pośrodku, a dla określenia 
swei narodowości mówi : „jo jest Š1 ą -
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KRONIKA
Nie kupujmy pruskich towarów!

. mawiania ze strony Czechów do posyłania! drugą zaś połowę rozda zasługującym

Przeto jest wprost obowiązkiem rodziców- 
Polaków posłać swoich chłopaków do wzię-, 
cia udziału w ćwiczeniach, które Wydział 
„Sokoła“ wyznaczył na czwartek każdego 
tygodnia. Tak więc, rodzice-Polacy ! Zgła­
szajcie się wszyscy z Waszymi chłopakami. 
Przyczem zaznacza się, iż bez pozwolenia 
pisemnego rodziców, żaden chłopak nie może 
zostać wpisany przez Wydział. Zuch.

zok!" Jest to wyraźne zastrzeżenie się 
przeciw polskości, którą lud śląski 
widzi w Galicyi jako coś odrębnego. Na przy­
bywających rodaków z Galicyi lub Królestwa 
mówi: „to Pol o ki“, odróżnia więc ich od 
siebie, tak jak Niemców albo Czechów. 
„Swoimi“ ich jednak nigdy nie nazywa. Ten 
objaw spostrzegać się daje przedewszyst- 
kiem u starszych chłopów7 śląskich, bo do­
piero najmłodsze pokolenie powo­
li przejmuje się duchem polskim, 
a to pod wpływem radykalnych prądów poli­
tycznych, o których później obszerniej mó­
wić będziemy.

Ten specyalny separatyzm śląski czyni 
największą szkodę sprawie polskiej, a jak to 
później wykażemy. niektórzy prowodyrzy 
ludu polskiego na Śląsku umyślnie go podsy­
cają. Jest tu w grze ich osobisty interes, któ­
ry nigdy może do tak dominującej nie wy­
niósł się roli, jak w tym małym kraju walk 
narodowych i ekonomicznych. Pod ten oso­
bisty interes podporządkowuje się najżywot­
niejsze sprawy ludu polskiego, w jego imie­
niu utrudnia się pracę najlepszymi chęciami 
ożywionym jednostkom, dla niego naraża się 
na szwank byt „Macierzy szkolnej“, i utrąca 

H „narodowych“ posłów — a potem bijący i 
bici przechodzą rogatki graniczne kolo Bia­
łej albo Strumienia i wołają zgodnie: „Gwał­
tu. ratujcie Śląsk...!“

do czeskiej szkoły polskich dzieci. Jeżeli 
się znajdzie taki drab, który będzie nama­
wiał Polaka do posyłania do czeskiej szkoły 
swych dzieci, zaraz nam należy podać, a 
my z takim drabem zrobimy porządek. 
Nawet do prokuratoryi państwa trafimy i 
przed niczem się nie cofniemy, by z dra­
bami. porządek zrobić. Pana hrabiego 
Larischa zaś robimy uważny m, b y 
zakazał swoim Czechom czechi- 
zacyi, bo to s i ę s m ut ni e dl a j eg o 
urzędników może skończyć.

KARWINA.
Wiadomo już, że w Karwinie tego roku 

(po wakacyach) otwartą zostanie czeska 
szkoła dwuklasowa.

Już od dawna jesteśmy tego zdania: 
„polskie dziecko do szkoły polskiej, a czeskie 
do szkoły czeskiej.“ Czesi jednakże bynaj­
mniej do tego zdania zastosować się nie 
myślą. Cieszy nas, że „Matice osvěty“ tak 
opiekuje się tutejszą swoją dziatwą z obawy 
przed wynarodowieniem — lecz czy baczy, 
czy tej nie chce baczyć na to, że niektóre 
czeskie jednostki starają się pozyskać jak 
największą ilość dzieci i to dzieci innej na­
rodowości. Ponieważ dzieci czeskich sama 
Karwina nie jest w stanie dostarczyć odpo­
wiednią ilość, dlatego niektórzy nasi „bracia“ 
Czesi podjęli się wypełnić luki dziatwą 
polską. Pomocą im w tej pracy są przede- 
wszystkiem tutejsi inżynierowie czescy 
którzy, z obawy przed hrabią Larischem 
nie występują wprawdzie otwarcie, ale upo­
ważniają do tego niższych od siebie urzęd­
ników. Ci zaś chwycili się zupełnie tej sa­
mej taktyki, co ich rodacy w Łazach, Orło- 
wej, Dziećmorowicach, Michałkowicach i 
innych gminach polskich, namawiając gór­
ników polskich do oddania swych dzieci 
do szkoły czeskiej. Gdy im się to czasem 
nie udaje, nie omieszkują posługiwać się 
terrorem, prześladują biednego górnika na 
każdym kroku tak, że ten chcąc utrzymać 
się na swoim stanowisku, pozwala na wy­
darcie dzieciom swym najdroższego skarbu 
— języka macierzystego. Za dowód niech 
posłuży następujący fakt, godny jedynie 
brutalnego Prusaka.

Na imię takie w zupełności zasłużył 
sobie nadsztygar Liska w Karwinie. On 
to swego czasu namawiał w karczmie pe­
wnego dozorcę Polaka, by dzieci, których 
jest opiekunem zapisał do szkoły czeskiej. 
Gdy jednakże dozorca ów stanowczo się 
temu sprzeciwił, uważając za swój święty 
obowiązek dzieci powierzone swej opiece 
wychować w języku ojczystym, p. Liska, 
chcąc się pozbyć niegłupiego dozorcy, za­
płacił pewnemu górnikowi „pyrcokowi“ 
flachę wódki, by ten, nabrawszy odwagi, 
wyrzucił dozorcę za drzwi. Lecz inni gór­
nicy tam się znajdujący, a czujący jeszcze 
zawsze po polsku, zrozumieli o co chodzi 
i pijanego górnika wyrzucili natychmiast z 
karczmy, a nie dużo brakowało żeby i sam 
p. nadsztygar za drzwi 'wyleciał. Zwracamy 
tymczasem uwagę p. Lisce, by czemrychlej 
podobnej roboty zaniechał, gdyż primo : 
przynosi hańbę swemu narodowi, secundo: 
bardzo niebezpiecznie jest w ten sposób 
zadzierać z nami, którzyśmy już dosyć mieli 
sposobności poznać się na was mili „bracia“! 
My jednakże nie damy się powstydzić ! 
i właśnie teraz czujemy się na siłach wal­
czyć nie tylko przeciw hakatystom pruskim, 
którzy by nas najraczej połknęli, lecz i 
wszelkie zakusy braci Czechów zdołamy 
udaremnić. Górnik.

Przy písek Redakcyi.
Prosimy naszych Czytelników, by nam 

natychmiast podawali prawdziwe fakta na-

Bogumin-dworzec. Festyn sokoli, 
który odbył się w ubiegłą niedzielę w Szo- 
nychlu, sprowadził znaczną drużynę sokolą. 
Umundurowanych stawiło się z okolicznych 
gniazd około 70 Sokołów. Taką liczbę zape­
wne Niemcy nie mieli chęci zaczepić, i cały 
festyn cieszył się, nie zamąconony niczem, 
spokojem. Przy szkole polskiej ustawiono się 
do szeregu, poprzedzanego przez orkiestrę. 
Na miejscu zabawy w Szonychlu nasamprzód 
zapoznano się bliżej z bogato zaopatrzoną 
wystawą artykułów spożywczych, a o godz. 
5. rozpoczęto ćwiczenia. Występy druhów 
i sokolic zadowoliły zupełnie widzów, ale 
rozentuzyazmowały wprost wszystkich ćwi­
czenia oddziału młodocianego z Michałkowie. 
Malce, bo niektórzy chłopcy zaledwie 7- lub 
8-letnie, wykazali się taką sprawnością i 
przejęciem się haseł sokolich, że śmiało sta­
nąć by mogli w zawody z każdą drużyną so­
kolą. Stworzą oni kiedyś zastęp sokołów, któ­
rym można będzie się poszczycić wszędzie. 
Jest to główną zasługą nauczyciela z Michał­
kowie, p. W o j n a r a, który oddział ten stwo­
rzył i wyćwiczył a któremu na tern miejscu 
składamy podziękowanie i uznanie. Życzyć 
by wypadało, aby za przykładem Michałko­
wie i inne gniazda potworzły oddziały mło­
dociane, a niezadlugim czasie wykazać by- 
śmy się mogli ze silnym zastępem drużyny 
sokolej.

Z „Macierzy szkolnej“. Ostatnimi czasy 
odbył Zarząd Głwny „Macierzy szkol­
nej“ kilka posiedzeń, na których prócz 
załatwień spraw natury adminisracyjnej zade­
cydowano o kilku sprawach ogólnego zna­
czenia. Należą do nich między innemi: prze­
miana czteroklasowej szkoły im. Antoniego 
Osuchowskiego w Ostrawie Polskiej na szko­
łę pięcioklasową; otwarcie w Ostrawie Pol-; 
skiej na Hładnowie paralelki szkoły ludowej 
i. ochronki; przemiana trzyklasowej szkoły 
w Boguminie dworcu na czteroklasową i 
awuklasowej szkoły w Dziećmorowicach; o- 
twarcie ochronki w Boguminie, a w Gru- 
szowie dwuklasowej szkoły. Oto zakłady, 
które postanowiła „Macierz“ albo zorgani­
zować z początkiem nowego roku szkolnego; 
albo też rozszerzyć. Do spraw natury ogól­
niejszej należy także sprawa pomnożenia 
funduszu stypendyjnego dla młodzieży szkol­
nej. Postanowiono mianowicie wezwać 
wszystkie Koła „Macierzy szkolnej“, by u- 
rządziły każdego roku przynajmniej jedno 
przedstawienie, festyn, wycieczkę lub jaką­
kolwiek inną zabawię, z której dochód byłby 
przeznaczony wyłącznie na stypendya. Z su­
my, która się w ten sposób zbierze do końca 
roku obrotowego, przeznaczy Zarząd Główny 
połowę do funduszu stypendyjnego stałego,

..i na po-

Korespondencye.
KARWINA.

W poniedziałek dnia 7. b. m. odbyły się 
tutaj wr Domie robotniczym dwa zgromadze­
nia maszynistów i palaczy. Pierwsze zgro­
madzenie odbyło się przed południem, zaś 
drugie wieczór. Porządek obrad był nastę­
pujący: 1. Położenie maszynistów, palaczy 
i towarzyszy pokrewnych zawodów a organi- 
zacya zawodowca. 2. Zgłoszenia na człon­
ków do centralnego związku państwowego 
maszynistów, palaczy 1 t. d.

Zebrało się dosyć spora liczba uczestni­
ków, co jest dowodem, że już trochę bieda 
dała się we znaki niejednemu maszyniście 
i palaczowi. Po teraz to maszyniści i palacze 
daleko stronili od organizacyi, spodziewali 
się niejedni, iż im może 00. Jezuici coś po­
mogą. Dlatego też zmuszeni przez nizkie za­
robki chwicić się innych środków. Mojem 
zdaniem byłoby, ażeby wszyscy jak jeden 
wstąpili do tej tak bardzo potrzebnej orga­
nizacyi, która jest zupełnie odrębną od Unii 
górniczej. A ci, którzy już należą d( orga- 
nizacyj chrześcijanskó-socyalnej, rmech czem- 
Prędzej dają z niej drapalca^ ponieważ przez 
nalezeme do meTplecą jeszcze dłuższy i grub­
szy karwacz na swoje plecy.

Tak jeszcze raz, koledzy, odzywam się do 
Was, wypełniajcie szeregi tej nowej armii, 
której było nam zapotrzebą przynajmniej 
przed 10 laty. Na koniec z ubolewaniem za­
znaczyć wypada, dlaczego się niepostarano 
o referenta Polaka? Przecież p. Bonczek też 
się na tej sprawie, która była omawianą, 
trochę zna i powinno się go było poprosić.

W tym samym dniu odbywało się gorącz­
kowe mycie niemieckich firm, które zostały 
w nocy jakimś pokostem nasmarowane. Spo­
dziewamy się, iż to będzie doskonałą nauczką 
i !>owstrzyma trochę germanizatorskie po­
pędy tutejszych kupców7 hakatystycznych. 
A ludność tutejsza, która jest rdzennie polską. 
Pozbędzie się tego niemieckiego śmiecia.

Karwiński „Sokół“ wprowadził w gronie 
Towarzystwa zastęp chłopców7 szkolnych, 
tak zwiany dorost, a to od roku dziesiątego
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parcie uczniom. W ten sposób bez uszczerb-, 
ku dla funduszów „Macierzy“ przeznaczo, 
nych na inne cele będzie i stały fundusz sty- 
pendyjny wzrastał i można będzie przybyć 
młodzieży szkolnej z wydatną pomocą mate- 
ryalną, której ona bardzo potrzebuje. Należy 
się spodziewać, iż rozumny przez Zarząd Ol. 
„Macierzy“ projekt znajdzie dobre przyję­
cie tak u Kół „Macierzy“, jakoteż u ogółu 
ludności polskiej, bo chodzi tu o młodzież 
naszą, której przyszłość wszystkim na sercu 
leży.

— (Echa wiecu śląskiego w Za­
kopane m.) Kwota zebrana na „Macierz 
szkolną“ na wiecu w Zakopanem w dniu 23. 
sierpnia wraz z kwestą zorganizowaną po 
wiecu przez p. Wilhelma Kahla, wynosi 
1423 K.

łlakatystyczny kupiec. Z Cieszyna piszą 
nam : Na ulicy Ostrawskiej w Cieszynie znaj­
duje się sklep Emila Wallnera, podobno żyda. 
Przed paru dniami p. G. zażądał tam polskich 
kartek korespondencyjnych. Na to Wallner 
nie tylko, że kartek polskich nie sprzedał, ale 
jeszcze ordynarnie i po grubiańsku zwymy­
ślał p. G. i groził zawołaniem policyanta. Po­
lacy w tym sklepie bezwarunkowo nic kupo­
wać nie powinni. Niech tam tylko hakatyści 
kupują.

Nowe gwałty błaznów wszechniemieckich. 
Dnia 8. b. m. odbył się festyn „Sokoła“ cie­
szyńskiego w Cieszynie. Na powracającą 
polską publiczność napadla na Rynku przed 
Domem Narodowym pijana horda błaznów 
wszechniemieckich, zaczęła rzucać kamie­
niami, ryczeć krzyżacką pieśń „die Wacht 
am Rhein“, a policya cieszyńska spokojnie 
się na to patrzyła. Jeżeli smarkacze wszech- 
niemieccy nie przestaną swego patrycty- 
cznego rzemiosła ratowania ojczyzny kamie­
niami, to się to grubo na ich skórze może'od- 
bić. Bo na psiaków, którzy za długo szcze­
kają, bierze się poprostu kije i kijem się z 
nim porządek robi. Kiedy smarkacze śpiewali 
„Lieb* Vaterland magst ruhig sein...“, wtedy 
jeden z Polaków świetnie odpowiedział: 
Das Vaterland ist ruhig, nur die Buben sind 
unruhig...“ Biedny Cieszyn, skoro smarka­
cze i żółtodzióby ratują zagrożoną niemiec- 
kość...

Ze „Znicza“. W sobotę, dnia 12. b. m. 
o godz. 2. popołudniu odbędzie się w Domu 
Narodowym w Cieszynie zwyczajne walne 
zgromadzenie członków „Znicza“ z nastę­
pującym programem: 1. Odczytanie proto­
kołu z ostatniego kol. zgromadzenia. 2. Spra­
wozdanie wydziału, komisyi oświatowej, sta­
tystycznej oraz poszczególnych kółek towa­
rzystwa. 3. Wybory wydziału i komisyi. 4. 
Wnioski i interpelacye. Podpisany Wydział, 
zapraszając wszystkich członków zwyczaj­
nych, założycieli i wspierających na to zgro­
madzenie, podaje niniejszem do wiadomości, 
iż uchwalą z dnia 22. sierpnia odstąpił od 
zwyczaju drukowania osobnego sprawozda­
nia z powodu niedostatków w funduszu obro­
towym. Ogólne sprawozdanie kasowe za rok 
bieżący przedstawia się następująco:

Dochody:
Bratnia Pomoc..................................K 1920*70
Fundusz obrotowy........................K 98*26

Wydatki:
Bratnia Pomoc..................................K 24*86
■Fundusz obrotowy.............................K 98*26
Obecny fundusz komisyi oświat. K 209*53

Majątek Towarzystwa z dniem 28. sier­
pnia 1908 wynosi K 2125*68

W roku ubiegłym majątek ten wynosił 
1809*20 K, wzrósł zatem o 316*48 K, plus 
209*53 K (fundusz kom. oświat.), razem więc 
526‘01 K.

Szczegółowe sprawozdanie przedłoży 
Wydział na walnem zgromadzeniu.

Uważamy za stosowne na tern miejscu 
wyrazić nasze serdeczne podziękowanie 
wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób 
poparli w ostatnim roku nasze stowarzysze­
nie, za łaskawe datki, jakie popłynęły od Sz. 
pp. członków’ wspierających. W szczególno­
ści dziękujemy panu dyrektorowi Sikorze z 
Cieszyna za jego hojny dar w kwocie 200 K.

Wkońcu zwracamy się z prośbą do kole­
gów abituryentów ze szkół średnich na Ślą­
sku, aby zapisywali się na członków „Zni­
cza“ oraz żeby przybyli w sobotę na walne 
zgromadzenie.

Za Wydział:
Leon Wolf, przew. Jan Lasota, sekr.
Gruszów. (Szkoła polska. Wśród 

polskiej ludności Gruszowa panuje wielka ra­
dość, bo dawne dążenie jej do uzyskania 
szkoły polskiej stało się faktem dokonanym. 
„Macierz szkolna“ dzięki życzliwemu stano­
wisku tutejszego Wydziału gminnego poczy­
niła już wstępne kroki około otwarcia z po­
czątkiem roku szkolnego 2 klas szkoły pol­
skiej. We wtorek 8. b. m. odbyło się zebranie 
obszerniejszego komitetu rodzicielskiego ce­
lem omówienia sprawy agitacyi szkolnej. Po­
stanowiono na niem między innemi zwołać 
na niedzielę 13. września publiczne zgroma­
dzenie, które ma się odbyć o godz. 3. popo­
łudniu w lokalu „Czytelni Polskiej“.

Polska Ostrawa. (O szkołę polską.) 
Jak wiadomo, uchwaliła miejscowa Rada 
szkolna przyjąć prywatną szkołę polską na 
etat gminny pod warunkiem, że „Macierz“ 
wystawi budynek i wraz z inwentarzem bez 
centa długu odda gminie. Rzecz naturalna, 
że uchwałę tę ludność polska musiała uważać 
za prowokacyę, a dalej, że ludność polska 
musiała zaprotestować. Stało się to 
na dwóch zgromadzeniach, zwołanych na 
dzień 6. września ną Hładnowie i w Zarubku. 
Referowali pp. J a ro s z , dr. S e i d 1 i W lo­
dek. Tak p. Jarosz jak i dr. Seidl wnieśli re- 
zolucyę, protestującą przeciw uchwale Rady 
szkolnej, zastrzegającej się przeciw miesza­
niu spraw rychwałdzkich z polsko-ostraw- 
skiem i grożącą w razie niespełnienia żądań 
polskich samoobroną. Rezolucyę uchwa­
lono jednogłośnie bez dyskusyi. Również sa­
mi robotnicy bardzo dzielnie przemawiali za 
polską szkołą.

Zwracamy uwagę braci Czechów, że 
wśród ludności polskiej wre, że może być źle ! 
W ostatnich dniach zaszły nowe wypadki 
czeskich „sztuczek“ na polskim robotniku.

Powyższe zgromadzenia zwołała polska 
partya soc.-demokratyczna.

Niemiecka Lutynia. (Przedstawi, e- 
n i e.) Towr. katol. młodzieży „Postęp“ urzą­
dza w niedzielę, 20. września b. r„ w sali p. 
Malaczka: przedstawienie teatralne.Odegrane 
zostaną: 1. „Czarodziejskie skrzypce“. 2 W 
starym piecu — djabeł pali“. 3. uNa rozłączo­
ną“ czyli rekrut idący do wojska, ułożył Sz. 
Krzysiek. 4. „Poskromiona nienawiść“ (po­
żar). Deklamacye, śpiew, różne gry. Wstęp 
I. m. 1 K,_ II. m. 70 h, daisze miejsca po 50 h 
Początek o godz. %7. wieczór. Po przedsta­
wieniu zabawa towarzyska. Zapraszamy już 
teraz wszystką młodzież z całej okolicy na 
to przedstawienie, przybądźcie licznie.

Wydział.
Zastrzelenie chłopca. Do „Kurjera Lwow­

skiego“ donoszą, że ekonom ks. Lubomir­
skiego, niejaki Konieczny, zastrzelił we wto­
rek w Przeworsku chłopca Jana Pieniążka, 
za to, iż ‘ieniążek miał puścić bydła na past­
wisko księcia. Konieczny pozostawał na woli

nej stopie, dopiero wczoraj, na skutek inter- 
wencyi posłów Zardeckiego i Jachowiczat 
aresztowano go.

Miasto Lwów na usługach kapitalistów 
niemieckich. Gmina miasta Lwowa zamówiła 
przed 2 laty 30 kilometrów szyn żelaznych 
pod tramwaj za jeden milion koron we Wil­
kowicach. W tych dniach ma nadejść do 
Lwowa ostatnia część dostawy. Wiadomo, 
że huty witkowickie szalenie prześladują pol­
skich robotników, czyż więc „demokrati» 
czna“ rada miejska we Lwowie nie wyciągnie 
z tego konsekwencyi i na przyszłość czy tak­
że będzie płaciła kapitalistycznej hakacie o- 
gromny/ haracz ? Galicya powinna iść śla-< 
dem Czechów i ekonomicznie bojkotować 
swoich prześladowców. Tą drogą jedynie 
Niemcy spokornieją.

Niedokładna mapa. W oknach księgarni 
krakowskich już od paru miesięcy można by­
ło oglądać dużą kolorową mapę historycznej- 
Polski, ozdobioną herbami województw i 
portretami współczesnych posłów polskich 
do trzech parlamentów’: austryackiego, nie­
mieckiego i rosyjskiego. P. Tomaszewski, 
wydawca mapy w Krakowie, rczsyła notatki 
po redakcyach z prośbą o pochlebną notatkę. 
Pochlebnej notatki o tej mapie umieścić nie 
możemy, bo w tej mapie jest dużo błędów 
historycznych, geograficznych, oraz kultu­
ralnych czy też politycznych. Ma to być ma­
pa Polski z czasów panowania króla Jana III. 
Otóż za panowania Sobieskiego ani Śląsk ani 
Brandenburgia ani Pomorze do Polski nie na­
leżały, to samo z Inflantami, Smoleńskiem i 
Zadnieprzem. Te ostatnie ziemie należały do 
Polski za Wazów, ale nie za Sobieskiego.

Na Litwie i Rusi dużo miast poopuszcza­
nych, sieci kolejowe niedokładne, dużo miast 
błędnie napisanych, z grona posłów polskich 
z Litwry opuścił czterech posłów. To są te 
wady, dla których mapa powyższa jest za­
niedbana i niedokładna. Dobre chęci w tym 
kierunku są, ale nie wystarczą.

Rozmaitości.
Duszenie skazańców. Jak donoszą z Bar­

celony, onegdaj uduszono tam, czÿli, jak 
brzmi urzędowy wyraz „zgarotowano“ anar­
chistę Jana Rulla, który przez parę lat osta­
tnich rzucał bomby w tern mieście w rozmai­
tych okolicach jedynie dlatego, żeby szerzyć 
postrach. W Hiszpanii sądowa kara śmierci 
odbywa się zapomocą uduszenia. Mianowi­
cie skazanego sadzają na zydlu, opatrzonym 
specyalnym przyrządem, złożonym z dwóch 
drążków, złączonych sznurem — i duszą go. 
Anarchista ten wstąpił do policyi jako agent, 
tam zdolnościami i sprytem wysunął się ry­
chło na jedno z pierwszych stanowisk wśróa 
agentów policyjnych i korzystając z zaufa­
nia, jakie do niego żywńły władze wyższe, 
tak kierował zwykle śledztwem po zamachu 
przez siebie dokonanym, to jest po rzuconej 
gdzieś bombie, że policya więziła niewinnych 
iudzi, robiła rewizye u zupełnie spokojnych 
obywateli, a nie wpadała na domysł, że jej 
własny ajent te bomby rzucał. Wreszcie po­
kłócił się Jan Rull ze swoimi wspólnikami 
anarchistami i jeden z nich wydał go poiicyi.

Chorągiew wdowieństwa. Gdy w Europie 
istnieje zwyczajowy czas żałoby po śmierci 
męża, w kolonii francuskiej Kongo owdowia­
łe kobiety wywieszają obok swego domu 
chorągiew na wysokiej żerdzi. Dopóki płó­
tno, z którego zrobiona jest chorągiew, trzy­
ma się w całości, wdowa nie może wyjść za 
mąż, dopiero gdy burza zerwie chorągiew, 
albo gdy ją zniszczą wpływy atmosfery,, 
mężczyźni mogą starać się o rękę wdowy. 
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Nie było wypadku, ażeby wdowa sztucznie 
usiłowała przyczynić się do zniszczenia cho­
rągwi. Straszne kary spadłyby na nią. By­
wają wypadki, że burza zerwie chorągiew za­
raz w pierwszą noc po pogrzebie; wtedy 
wdowa może już rozporządzać swoją przy­
szłością, niekiedy zaś chorągiew niszczy się 
dopiero po kilku latach, krępując wolność 
wdowy rozporządzania swoją osobą.

Wyrazy tureckie. Podajemy znaczenie nie­
których wyrazów tureckich, pojawiających 
się częściej z powodu najświeższych wypad­
ków na Bałkanie.

Bej lub be g — tytuł, dawany w Turcyi 
w yższym osobom w służbie wojskowej i mor­
skiej, oraz znakomitszym cudzoziemcom. Od­
powiada to naszemu „pan“.

Efendi. — tytuł honorowy, dawany 
znaczniejszym urzędnikom duchownym i cy­
wilnym, z wyjątkiem dworskich i wojsko­
wych, n. p. Hakim-efendi, pierwszy przybo­
czny lekarz sułtana; Reis-efendi, minister 
spraw zagranicznych i t. d.

S e 1 a m 1 i k nazywa się uroczysta cere­
monia wyjazdu sułtana do meczetu w piątek.

Basza — wysoki dygnitarz. Wyraz ten 
pochodzi z perskiego: pa, t. j. podstawia i 
szach, t. zn. król, co razem wzięte ozna­
cza podstawę władzy królewskiej. Niegdyś 
był to tytuł powszechny, następnie stał się 
specyahiie w ojskowym, ale z czasem zaczęto 
godność tę nadawać znowu i dostojnikom cy­
wilnym.

Kaimakan — z arabskiego, znaczy za­
stępca; w administracyi tureckiej tytuł na­
czelników t. zw. 1 i w a, na które się dzieli 
wilajet.

Wali — tytuł jenerała tureckiego, sto-, 
jącego na czele prowincyi, t. zw. w i 1 a j e t u. 
Mianuje ich sułtan; zakres władzy ich bardzo 
szeroki.

Szeik albo szeich — z arabskiego, 
tyle co starzec, najstarszy, przełożony, także 
główny kaznodzieja w meczecie lub też prze­
łożony związku religijnego.

Szeik ul Islam — głowa kościoła tu­
reckiego. Nosi on także tytuł „wielkiego mu- 
ftiego“. Mianuje go sułtan. Władza jego jest 
olbrzymia. Ma on prawo nawet w niektórych 
wypadkach detronizować sułtana.

Ulema, liczba mnoga ulemowie — 
z arabskiego, tyle co wszystko-wiedzący. 
Nazwę tę noszą w Turcyi wszyscy duchowni, 
począwszy od Szeik ul Islama.

Redyfy — tak się nazywają w armii 
tureckiej żołnierze zapasowi, w przeciwień­
stwie do armii czynnej, zw'anej nizam.

Katalog działalności ludzkiej. Na kongresie 
międzynarodowym biograficznym, który ob­
radował niedawno w Brukseli, zwrócono u- 
wagę na zwiększającą się stale w sposób 
niemal już zastraszający objętość wszech­
światowej produkcyi książek. Przypomniano 
przy tej sposobności uwagę Gladstone‘a, któ­
ry wobec wzrastania biblioteki w jego zam­
ku Harwarden zawyrokował, że po 200 la­
tach cała Anglia będzie zawalona książkami 
i nie pozostanie już w niej' miejsca dla ludzi.

Produkcya wszechświatowa książek jest 
rzeczywiście ogromna. Na kongresie bruksel­
skim stwierdzono, że od wynalezienia sztuki 
drukarskiej dó końca wieku XIX. wyszło o- 
koło 25 milionów druków. Przyrost roczny 
wynosi około 150.000 książek i około 600.000 
artykułów poważniejszych, ogłaszanych w 
Pismach codziennych i peryodycznych. Mo- 
znaby zatem wytworzyć sobie obraz wszech­
światowej produkcyi umysłowej tylko przy 
pomocy katalogu, który obejmowałby spis 
wszystkich wydanych druków. Katalog taki 
nie jest już dzisiaj fantazyą, gdyż nad zesta­
wianiem go pracuje „międzynarodowy insty­

tut bibliograficzny“ w Brukselii, utworzony 
za staraniem senatora La Fontaine i adwokata 
Otleta.

Instytut ten ma być katalogiem wszech­
światowym, obejmującym wszystko, co spo­
czywa we wszystkich bibliotekach i zbiorach 
na kuli ziemskiej, i wszystko, co ukazuje się 
w pismach peryodycznych wszelkiego rodza­
ju. System, według którego tworzony jest 
ten katalog, stanowi wynalazek Amerykanina 
Devey i polega na systemie decymalnym. 
Wszystkie dziedziny wiedzy są podzielone 
na 10 oddziałów, oznaczonych liczbami 0—9. 
każda z tych grup ma znowu 10 sekcyj, każda 
sekcya 10 podziałów i t. d. Liczba 9678 ozna­
cza więc n. p„ że żądany temat znajduje się 
w grupie 9, sekcyi 6, podziale 7, przegrodzie 
8. Kartki z tytułami wypełniają niezliczone 
szafy olbrzymiej suteryny biblioteki bruksel­
skiej. Jest to prawdziwy labirynt ganków i 
rzędów półek, w którym urzędnicy instytutu, 
dzięki wspomnianemu systemowi, oryentują 
się z szybkością zdumiewającą.

W ciągu kilku minut interesant otrzymuje 
kartkowy wykaz wszystkich dzieł, dotyczą­
cych interesującego go przedmiotu, całą bi­
bliografię, do której zestawienia w innych 
warunkach trzebaby całych tygodni pracy. 
Katalog ten stanowi ogromne ułatwienie 
przedewszystkiem dla uczonych, dla których 
wobec ogromnej produkcyi książkowej, ze­
branie wszystkich wydawnictw, dotyczących 
danego przedmiotu lub dzieła, jest już prawie 
niepodobieństwem.

Z instytutem bibliograficznym jest połą­
czony osobny oddział ikonografii i dokumen­
tów. Oddział ten obejmuje wszystko, co nie 
podpada pod pojęcie bibliografii, a więc 
wszelkie możliwe fotografie z życia ludzkie­
go i jego objawów, ilustracye pism, broszur 
i książek, nawet ilustrowane pocztówki. Sło­
wem: oddział ikonograficzny ma być ilustra-» 
cyą dziejów wszechświata w przeszłości i te­
raźniejszości.

Przypuśćmy n. p., że ktoś wyraził życze­
nie. aby zestawiono mu wykaz ilustracyi, do­
tyczących króla Sobieskiego, a po kilku minu­
tach otrzyma kilka tysięcy kartek z oznacze­
niem wszystkich portretów tego monarchy, 
starych miedzio- i stalorytów, obrazów, na 
których król jest przedstawiony, ilustracyi z 
pism dawnych i nowoczesnych, posągów i 
pomników. kart pocztowych z wizerunkiem 
króla lub scenami z obchodów, poświęconych 
jego pamięci i t. d.

Zwrócić jeszcze należy uwagę na szcze­
gólne znaczenie instytucyi dla handlu i prze.» 
mysłu. Także w tej dziedzinie „Instytut bi­
bliograficzny“ jest wszechwiedzący. Jeżeli

n. p. kupiec lub fabrykant chce się dowiedzieć, 
jakie istnieją systemy samochodowy iak roz­
wija się ta gałąź środków lokomocyjnych, 
która firma dostarcza takich lub owakich ma­
szyn — instytut brukselski udziela informacyi 
za cenę bardzo niewielką. Słowem, między­
narodowy instytut bibliograficzny w Brukselii 
jest wspaniałym przeglądem całego ruchu u- 
mysłowego w przeszłości i teraźniejszości.

Śmiały rabunek. We wtorek popołudniu 
dokonano w Zagrzebiu na najbardziej oży­
wionej ulicy miasta nadzwyczaj śmiałego na­
padu rabunkowego. Do składu jubilerskiego 
80-letniej wdowy Lawricz przybył jakiś męż­
czyzna i zażądał pokazania pierścionków, 
które chciał zakupić. Gdy kupcowa zajęta 
była wyjmowaniem pierścionków" z pudelek, 
nieznajomy wyciągnął nóż i poderżnął jej 
gardło, poczem ograbił sklep i oddalił się. Po 
godzinie przybył do sklepu syn kupcowej i 
znalazł ją za ladą w kącie w kałuży knii. — 
Sprawa budzi ogromną sensacyę w mieście, 
gdyż rabunek został dokonany w biały dzień, 

gdy na ulicach panował ożywiony ruch. Ran­
ną przewieziono w ciężkim stanie do szpitala.

Policya odkryła sprawcę rabunku w 
sklepie jubilerskim Lawricowej w osobie 23- 
letniego ajenta handlowego Iwana Steby, któ­
rego aresztowano.

Niezwykły ślub. W urzędzie metrykalnym 
siódmej dzielnicy Budapesztu stanęła nie­
dawno niezwykła para nowożeńców. Oto 
hrabianka Henryka Pongracz brała ślub z 
chłopem, Janem Ondrasikiem. Hrabiance 
Pongracz po wielu awanturach dopiero udało 
się zostać żoną chłopa, ojciec bowiem, chcąc 
temu przeszkodzić, chciał ją oddać na jakiś 
czas do klasztoru. Wówczas panna Pongracz 
uciekła z domu i zamieszkała w chłopskiej 
chacie ze swym ukochanym tuż pod zam­
kiem swego ojca. Hrabia Pongracz zwrócił 
się do urzędu sierocińskiego, żądając, by cór­
kę jego, jako niepełnoletnią, internowano w 
pewnym zakładzie wychowawczym w Buda­
peszcie. Przychylono się do tego żądania, lecz 
zastępca hrabianki wniósł sprzeciw do mini­
stra spraw wewnętrznych. Tymczasem ojciec 
dziewczyny, hr. Edward, umarł, matka zaś 
jej dała wreszcie pozwolenie swe na małżeń­
stwo. Obecna pani Ondrasikowa ma zaledwie 
17 lat.

Ubezpieczenie na starość i niezdolność do 
pracy« we Francyi. Jak wiemy, sprawa ubez­
pieczeń na starość i niezdolność do pracy we 
Francyi ciągnie się już od dłuższego czasu 
i nie może się doczekać ostatecznego uchwa­
lenia przez oba ciała prawodawcze — izbę 
posłów i senat. Radykalny rząd francuski ma 
przedewszystkiem dużo kłopotu z tym ostá­
ním, gdyż pierwszy, opracowany iuż a nawet 
zatwierdzony przez izbę posłów projekt pra­
wa został przez senat odrzucony, ponieważ 
okazało się, że ubezpieczenie według pro­
jektu rządowego byłoby zbyt wielkim cięża­
rem dla skarbu. Na podstawie wskazówek 
senatu opracowano drugi projekt, rząd jednak 
wniósł obecnie do tego projektu pewne po­
prawki, według których skarb państwa je­
dnakże będzie łożył nieco więcej, niż to jest 
przewidziane w projekcie senatu. Rząd więc 
proponuje powiększyć w dwójnasób wyso­
kość pensyi, o ile ona nie przewyższa 135 
rb. i o ile ogólny roczny dochód ubezpieczo­
nego nie jest wyższem od 375 rb„ a następnie 
zamiast proponowanego przez senat 65 roku 
już w 60 roku życia rozpoczyna się wypłaca­
nie pensyi ubezpieczonym. W ogólnych je­
dnak zarysach uszczuplony znacznie projekt 
drugi, poprawiony — pozostanie.

Statystyka zarobków. Angielskie ministe- 
ryum handlu urządziło ankietę o tygodnio­
wych zarobkach, jakie otrzymują w poszcze­
gólnych krajach robotnicy tych samych za­
wodów i mniej więcej równej kwalifikacyi. 
Obecnie ogłoszono wynik tych badań. We­
dług nich otrzymywał zarobku tygodniowe­
go: robotnik amerykański 45 marek, angielski 
35 marek, francuski 25 marek, belgijski 22 
marki, szwajcarski 21‘50 mk., niemiecki 20 m. 
Na żywność wydał tygodniowo robotnik 
amerykański, 18 mk., angielski 15 m„ szwaj­
carski 11 m., francuski 11 m„ belgijski 10‘50 
m„ niemiecki 9 marek. '



Str. 8. „glos ludu Śląskiego“ Nr. 37.

■ Nowe zeszyty szkolne .zr —
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

Jfasowe friW belgijskie
i srebrzyste są tanio do nabycia u kiero­
wnika szkoły w Marklowicach, p. Piotro­
wice na Śl. austr. — Przy zapytaniach na­
leży dołączyć markę pocztową na odpowiedź.
<a

SpFÓbaajcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-Kontyiientatae Binro podróży b«*. so Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

^®®®f®®®®®®®®®® ® ® ® ®®®®®®®®®®®®^

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
® podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki ko- śj© 

piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
gnp, obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyboize na składzie. x™ 

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję i® 
po cenach oryginalnych.

© Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

H Józef Nowak, introligatomia i skład papieru ® 
Orłowa (Śląsk austr.).

#®®®â®O®®®® ®ê ® ® ® ®S®®i®®®®®®®® >
HEB

Realność obejmująca 2 budynki i 3. morgi pola z wolnej ręki po sprze­
dania w Żywocicach pod nr. 45., tuż koło drogi; stosowna do 

rozparcelowania. Zgłoszenia przyjmuje właścicielka
M. Kotulowa w Żywocicach. :—

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Barr. parcela cyjny we Lwowie
Gmach własny ul.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Księgarnia p. f. „STELLA“ ■■■2ZZ w Cieszynie, SS—
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze W najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek.

Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacle. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



Nr. 38. We Frysztacie, dnia Î9. września 1908. Rok xn.
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi:
Rocznie z przesyłką...........................................8 K.
Półrocznie „  4 „
Kwartalnie „  2 „

W Niemczech : I W Królestwii Polskiem :
Bomie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 rtóle.

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

J — Wychodzi w każdą sobotę. — 

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze aaresoje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE". — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicz się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

i Reklamacye są wolne od oplaty pocztowej.

Brońmy słowem i czyixem naszycia narodowych praw ;

Zawiadomieni?.
Dnia 20. b. m„ t. j. w najbliższą niedzielę, 

odbędzie się w Dziećmorowicach uro­
czyste poświęcenie nowej polskiej 
szkoły.

Na uroczystość tę zapraszamy wszyst­
kich rodaków z daleka i z bliska, by swoją 
obecnością przyczynili się do tej uroczysto­
ści. Szkoła polska w Dziećmorowicach jest 
wałem ochronnym przed zalewem czeskim, 
jest szańcem, o który się rozbijają apetyty 
agitatorów- szowinistyehrych' cżtśkicfi. Dla* 
tego D płacy śląscy powinni wziąć masowy 
udział w poświęceniu tej ważnej placówki w 
zagrożonej gminie.

Początek uroczystości o godz. 3. popołu- 
dniu- Komitet.

- wór hrabiego Larscha.
We wtorek zebrał się słynny dwór hr. 

Larischa, ironicznie nazwany Sejmem ślą- 
s«im. Zjadą się panowie właściciele dóbr, ko- 
Wiń, milionerzy, zjadą się „liebralni“ krzy­
kacze niemieccy z miast śląskich, by „obra­
dować“ nad potrzebami ludności śląskiej. Ma­
sy ludowe albo obojętnie^ albo z pogardą pa- 
í"Zíi na starą budę, na te średniowieczne 
baraki, która na nie tylko ciężary nakładać 
TOtrafi, natomiast żadnych praw mu nie daje. 
Do ten dwór laryszowski, złośliwie nazywa­
ny Sejmem śląskim, to zgromadzenie prywa- 

magnatów śląskich, wrogów ludu, zacie- 
-- -ych przeciwników’ wszelkich nowożytnych 

~ wszelkiego postępu.
“zyczyną tej ogólnej pogardy, jaką masy 

udowe ten Sejm obdarzają, jest obecna, dzi- 
a’ n'esPrawiedliw’a ordynacya sejmowa, k-tó- 

ra temu daje prawo, kto ma majątek. Dość 
^.'Pomnieć, 2e w kuryi I. w pierwszem kole 
sj.eca niasnatów w,ybiera sobie dwóch po- 

w Czterech jest ich tam upoważnionych' 
r k °s rwania, ale jeden (Sułkowski) jest wa-

CniJ.tylko trzech magnatów mia-
S ,le d'wóch posłów. Jeżeli jeszcze drugi 

slń’ yjje;-ÍO dwdck wyborców siebie na po- 
ścicipi^a h ćrZe‘ W drugiem zaś kole 7 wJa- 
ïbiastachÎRnn ybiera S',bie iednego posia’ 00 
.Wanveh +\30P mieszczan, wysoko opodatko- 

także jednego posła, a na wsi 3500

rolników również jednego posła. Takiej śre­
dniowiecznej, starej, wstecznej ustawy wy­
borczej niema chyba nigdzie. Nawet galicyj­
ski Sejm jest wielkim postępem wobec dworu 
laryszowskiego na Śląsku, bo tam są ludow­
cy, są Rusini, są demokraci, którzy psują 
szlachcicom sielankowy spokój w Sejmie, bu­
dzą ich z drzemki i wprowadzają nieco świe­
żego pownetrza do zadusznej, starej budy 
lwowskiej.

Jaka ordynacya wyborcza, tacy posłowie, 
takie rządy. My Polacy znamy świetnie na

Krzywdy Polaków" ■ma Śląsku zyskały już 
praw’a obywatelstwa. Nie mamy am jednej 
szkoły wydziałowej Dolskiej, szkoły poiskie 
są najniżej zorganizowane, inspektorowie pol­
skich szkół nie znają polskiego języka, wła­
dze do gmin polskich nadsyłają pisma niemie­
ckie, Śląsk cieszyński, jest pod względem go­
spodarczym lekceważonym, rzeki nieuregu­
lowane, drogi nie w porządku, sieci kolejo­
wych mało, szpitalnictwo haniebne wprost, 
urąga i woła o pomstę do nieba.

I nie będzie lepiej na Śląsku, dopóki masy 
ludowe nie wywalą drzwi do tego Sejmu 
sławetnego. dopóki nie będzie sprawiedliwej 
reformy wyborczej do Sejmu.

Czeska kit Kura 
(albo „czeskie dokumenty“.)

Między Niemcami a Czechami w stosunku 
do Polaków jest ta różnica na Śląsku, że 
Niemcy germanizują, a Czesi... czechizują. 
Niemcy chcą nas przerobić na Niemców7, Cze­
si na Czechów. Że tak jest ze strony czeskiej, 
tego mamy dowody w zagłębiu w7ęglowem. 
Czesi tam nie chcą ani słyszeć o polskich 
szkołach. Tak piszą i tak robią. Jak zaś w’ 
prasie zwalczają polskie szkoły, to na to mo­
glibyśmy przytoczyć cały szereg bezwsty­
dnych, dzikich, zwierzęcych napaści na pol­
skie szkolnictwa. Kiedy się czyta takie arty­
kuły, to mimowoii nasuwa się pytanie, gdzie 
szowiniści czescy wsty7d podzieli. Poprostu 
w7yzbyli się wszelkiego wstydu wr zwalczaniu 
polskich szkół. Poniżej przytoczymy wyjąt­
ki artykułu, umieszczonego w „Opavskim 
Týdenníku“ w nr. 67. z dnia 26. sierpnia 
b. r. Jest to śliczny Kwiatek, zerwany na ni­
wie kultury czeskiej, świetnie charakteryzu­

jący chamstwo szowinistów czeskich. Ty­
tuł artykułu brzmi: „Bój o polskie szkoły“. 
„Polakom, którzy przyszli na Ostrawskie 
przed 20 i więcej laty, dzisiaj się o polskie 
szkoły nie rozchodzi. Część tych Polaków — 
mówię tutaj tylko o klasie robotniczej — 
wstydzi się dzisiaj powiedzieć, że jest Pola­
kiem, nie chce się utożsamiać z niekultural­
nymi. czynami wielkiej części swych braci, 
którzy przynieśli na Ostrawskie kulturę, któ­
ra się śmiało może nazywać kulturą dzikich 
barbarzyńców. Inteligentni Polacy naw7et z 
«zęręgów rzemieślniczych uznali ^ęzeskig 
szkolnictwo bądź to ludowe, bądź średnie zu­
pełnie im wystarczające. ba ci uświadomieni 
Polacy, których się wszędzie na czele sta­
wia. nie używają ani teraz swej polskiej szko­
ły. lecz dają pierwszeństwo szkole czeskiej. 
Dlaczego? Kaźcie sobie przedłożyć protoko­
le szkolnych inspektorów7, a jeżeli nie chce- 
cie. stańcie przed polską szkołą w Moraw­
skiej Ostrawie i uważajcie na te dzieci. Są to 
dziec. z kolonii robotniczych, niechlujstwo 
prawie z dzieci kapie, nieumyte, nieuczesane, 
obtargane. Widziałem dziewczęta z chustką 
na głowie tylko dlatego, by mogły zakryć 
przez kilka dni nieuczesaną głowę, skutkiem 
czego si.ę im na głowie porobiły kołtuny.“

„Robotnicy polscy z Gaiicyi wyrośli w 
atmosferze barbarzyństwa albo w7 atmosferze 
polskich żydów, tych podstępnych, fałszy­
wych wiecznie niechlujnych żydów7, którzy 
jak gady przełażą kraj galicyjski i wysysają 
soki z polskiego narodu. Ten polski robotnik, 
który przywykł całować rękę bandziatej pol­
skiej Żydowicy z wielkimi obwisłymi py­
skami, z niechlujną peruką na głowie, göy 
przyjdzie na wolne Ostraw7skie, niszczy w7 
swej nieświadomości wszystko koło siebie “

„Dziś ubzdurało się niektórym podżega­
czom, by w gminach, gdzie żyją Polacy, sta­
wiano szkoły polskie. Ci starzy, już szkoły 
nie potrzebują, a młodzieży polskiej wystar­
czy zupełnie szkoła czeska,“

Innych wymyślań i wyzwisk ze względów 
przyzwoitości nie przytaczamy. Z tego, cośmw 
przytoczyli, mogą sobie czytelnicy wyobra- 

zdanie, jak nikczemnie walczą z nami 
Słowianie Czesi. Cały powyższy artykuł jest 
prostą napaścią pijanej ulicznicy, na którą 
się spluwa i idzie dalej. Takich ..dokumer- 
tov czeskich“, dowodzących o barbarzyń­
skie Czechow, moglibyśmy więcej przyto-
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c«yć. Pan 1 una. redaktor „Ostr. Dennika , 
który z nami wojuje fałszowanymi polskimi 
dokumentami, może sobie przeczytać i ten 
czeski dokument, świetnie charakteryzujący 
hakatę czeską. Pyrcoki w Dziećmorowicach 
tak samo przeciw Polakom argumentują.

Zdrajcom i zaprzańcom 
na odpowiedź.

Ostatni numer „Nowego Czasu", jak wia­
domo. najpodlejszego pisemka na całej kuli 
ziemskiej, bo wydawanego przez zaprzań­
ców polskich i zdrajców, którzy się wyparli 
polskości i stali się parobkami Niemców, któ­
rzy w polskim języku plują na wszystko, co 
polskie, znajduje się głupia napaść na pa­
stora Er. Michejdę za jego mowę w Zakopa­
nem w Galicyi w sprawie „Macierzy" ślą­
skiej. W sposób godny pijanego parobka w 
karczmie napadli na Michejdę, a przytem na- 
psioczyli te upodlone parobasy niemieckie na 
Polaków, na zacofaną Galicyę, na polskie rzą­
dy w Galicyi i t. d. Taki upodlony parobas 
nie jest w stanie nikogo obrazić, bo napaść 
na kogoś ze strony takiego renegata i zdraj­
cy jest raczej zaszczytem dla napadniętego, 
więc pastor Michejda raczej może być dum­
nym, bo napaść ze strony upodlonych Targo- 
wiczan dowodzi, że dobrze sprawie polskiej 
służył.

Ale nie oto nam chodzi. Psioczył tam ja­
kiś upodlony drab na zacofaną Galicyę i na 
polskie rządy. Otóż ta zacofana Galicya jest 
pod tym względem postępowsza od Śląska, 
że nie ma tam takich gadów upodlonych, 
zdrajców, zaprzańców, parobasów niemiec­
kich a la przyjaciele „Nowego Czasu“ Ta­
kiego robactwa, takiej zgnilizny, takiego upo­
dlenia w zacofanej Galicyi niema.

A jeżeli parobasy niemieckie z „N owego 
Czas u“ psioczycie na polskie rządy, to po- 
zwólcie, że Wam przypomnę rządy niemieckie 
w Galicyi, rządy niemieckich urzędników w 
Gahcyi. Otóż od r. 1772 przez lat sto rządzili 
aż do czasów konstytucyjnych Niemcy w 
Galicyi. A jak rządzili, to ta Galicya po dziś 
dzień nie może otrząsnąć się ze zgubnych 
skutków rządów niemieckich, mimo czter­
dziestu lat pracy w czasach konstytucyjnych 
nie dało się jeszcze pomimo wszelkich wy­
siłków odrobić i naprawić to wszystko zle. 
które urzędnicy niemieccy wyrzą­
dzili Gahcyi, w ciągu stuletnich rządów swo­
ich. Zgraja niemieckich urzędników, oraz 
zniemczonych Precliczków czeskich, nasłana 
z Wiednia do Galicyi pod względem g o- 

łspodarczym Galicyę ograbiła i zuboży­
ła. pod w z g ę d e m umysłów y m zaś 
kraj ten ogłupiała. Galicya była rajem dla 
biurokracyi niemieckiej. Kradli kraj, ogłupiali, 
zubożyli, wyzyskali do ostatniego grosza i 
skutki tych rządów niemieckich do dziś dnia 
Polacy na swojej skórze czują. I jeżeli zdraj­
cy z „Nowego Czasu“ nam dzisiaj wmawiają, 
że niewola niemiecka dla Polaków, że rządy 
niemieckie na Śląsku są dla nas największem 
szczęściem, to my na to odpowiemy rządami 
niemieckimi w Galicyi, które były przekleń­
stwem, nieszczęściem i hańbą dla Galicyi.

Jeszcze jedno. Rządy te stały się sławne 
słynnym rokiem 1846 w Galicyi. Oto zgraja 
biurokracyi niemieckiej w Galicyi w r. 1846 
wywołała słynną rzeź, gdzie wymordowano 
setki ludzi niewinnych. Rzezi towarzyszył 
rabunek, który zniszczył blisko dwieście dwo­
rów. Największy rzezuń Jakób Szela do­
stał przecież zloty order, to samo jego przy­
jaciel starosta tarnowski Breinl. To jest 

dzieło przacież tej biurokracyi, którą rządziły' 
w tedy rozmaite księgi i inne Hauery. Bardzo 
dużo urzędników dostało wtedy ordery' za 
udział w rzezi, aż nawet we Wiedniu złośli­
wie śpiewano:

„Wollts ihr. rauben,
Wollts ihr morden,
Gehts nach Galizien,
Da kriegts ihr Orden...“

„Chcecie rabować, chcecie mordować, to 
idźcie dc Galicyi, tam się za to dostaje or-

Oto błogosławieństwo rządów niemieckich 
w Galicyi.

Fałszowane dokumenty.
(„Ostravskiemu Dennikowi“)

Znany ze sw'.ojej nienawiści do Polaków 
szowinistyczny „Dennik Ostravski“, umie­
ścił w nr. 208 z dnia 11. września wstępny 
artykuł Jarosława Tuny p. t.: „Polskie doku­
menty", na podstawie których to „dokumen­
tów “ psiorczy i wymyśla Polaków od ugo- 
dowców i oportunistów, od parobków' nie-, 
mieckich i t. d. Pierwszy dokument, którym 
chce p. Tuna udowodnić ciężkie oskarżenie 
przeciw Polakom, ma być fakt, że rada miej­
ska niemiecka w Gruszow'ie obiecała dać 
1500 K subwencyi rocznie na polską prywatną 
szkołę w Hruszowie, obecnie tam otworzyć 
się mająca. J o nie honorowo ze strony Pola­
ków — pisze p. Tuna, że biorą szkołę od 
Niemców, a za to pewnie będą popierać przy 
wyborach gminnych...“ Jest to głupie zgrzy­
tanie zębami na Polaków, bo przecież byłoby 
szczytem głupoty ze strony Polaków' w Giu- 
szowie, gdyby nie brali szkoły, bo to.... od 
Niemców. Z jakich przyczyn dali Niemcy 
te 1500 K, nas to nic nie obchodzi, mogli je 
dać nawet z Nienawiści do Czechów, to nam 
jest obojętnem. Mieli Polacy tam święte pra­
wo do polskiej szkoły i rzecz skończona. A 
ieżeli zgrzytają Czesi zębami na to, że to 
Niemcy zrobili i Polacy przy wyborach mo­
gą popierać Niemców', to brutalne fakta z nad 
Ostraw icy nam dowrodzą jasno i niezbicie, 
że Czesi w Gruszowie tak samo by postępo­
wali z polską szkolą, jak w Polskiej Ostra­
wie. Pietwaldzie; Hermanicach, M. Kończy­
cach, Radw anicach, Michalkowicach i Mugli- 
nowie. Dali by nam djabła Czesi w Gruszo- 
wie, ale nie polską szkołę. Poprostu nasi od­
wieczni wrogowie Niemcy liczyć się z maso- 
wem żądaniem ludności polskiej w Gruszo- 
wie, musieli kapnąć te 1500 K pomocy czyli, 
żc postąpili sprawiedliwiej, aniżeli Czesi 
gdzieindziej. O żadnych targach i układach 
politycznych i wyborczych mowy tam nie 
było, to, co pisze „Ostravski Dennik“ jest 
zwykłą wymyśloną bajką.

Ale jeszcze jedno. Czesi są źli na Niem­
ców, że na szkolę polską obiecali dawać 
1500 K, na Polaków, że się odważyli wziąć. 
W to wierzymy. Bo o to z chwilą nastania 
polskiej szkoły ustanie c z e c h i z a c y a, 
ustanie w ynaradawianie polskich dzieci i to 
jest źródłem tego zgrzytania zębów ze stro­
ny Czechów'. Czesi dostają śmiertelnych drga- 
wek na samą myśl o polskiej szkole. Nic dzi­
wnego, że i szkoła polska w Gruszowie wry- 
prowadziła ich z równow-agi. Psiorczą i wy­
myślają na wszystkie strony, bo.... ustanie 
czechizacya w Gruszowie.

Drugim dokumentem, mającym zmiażdżyć 
i ośmieszyć Polaków w opinii publicznej ma 
być fakt, że w Dąbrowie zapisy odbywają się 
w polskiej szkole. Z tego Czesi wysnuwają 
wniosek, że Polacy chcą zmuszać rodziców, 
by „dali d e t i zapsat do polské s k o-

j y-, _ Polacy tak w Dąbrowie jak i na ca­
łym Śląsku nie chcą ani jednego dziecka cze­
skiego do polskiej szkoły, nie tak jak Czesi, 
którzy poprostu polują na polskie dzieci jak 
myśliwcy na zające. A że się bronią Polacy 
w Dąbrowie przeciw wciąganiu dzieci pol­
skich do szkól czeskich, to jest to ich prosty 
obowiązek, panie Tuna!

Widać z tego, że „Polskie dokumenty“ 
p. Jarosława Tuny są zupełnie pofalszow'ane, 
na przekręconych faktach oparte, dziecinne 
i głupie. Kto w' procesie chce prowadzić do­
wód z dokumentów', panie Tuna, to aby do­
wód był w'ażny, dokumenty muszą być praw ­
dziwe. Tymczasem p. Tuna fabrykuje i fał­
szuje dokumenty i chce wojować nimi z Po­
lakami.

Panic Tuna! Kto fałszuje weksel, kto tal- 
szuje dokument publiczny, ten idzie do krymi­
nału. Pan jesteś gorszym od fałszerza wek 
lub podrabiacza dokumentów publicznych, bo 
pan jesteś fałszerzem prawdy na pod­
stawie przez siebie zfalszowanych dokumen­
tów, pan jesteś fałszerzem opinii publicznej.

„N i e-P y r c o k“.

DO NARODU!
„Jakaś przemoc wrotom grobu się wydarła!...

Oto słyszę wola!...“
Wyspiański.

Są w' mowie naszej słowa, posiadające ta­
jemniczą władzę nad sercem każdego Polaku, 
słowa budzące w' nim moc lub ból głęboki 
3 twórczy !

Król Jagiełło, Grunwald, Kłuszyn, Wie­
deń uderzają jak błyskawice i zapalają piersi 
do nowego „olbrzymów dzieła“.

A tern silniejsze wstrząśnienie — im więk­
sza męka istnienia — im więcej przygniata 
przekleństwo niewoli. .

I oto na taką właśnie chw ilę wzruszonej 
niedoli, skutkiem gwałtownego náporu nie­
przyjaciół przynosi, czas uroczystość hetmana 
Stanisława Żółkiewskiego, zwycięzcy z pod 
Kłuszyna, pogromcy carów rosyjskich.^

„Z dali, hen, z zaświatów, z prochów'“ sta­
je przed stroskane oczy narodu, wydarty 
grobu przemocy, żywy „Rycerz bez skazy i 
lęku“ który 46 lat spędził w obozie, 20 i 
kilka na senatorskiem krześle, pracując jako 
obywatel i wielki mąż stanu z wytężeniem 
nad utrzymaniem w ewnętrznego zespołu, o- 
raz całości i jedności Rzeczypospolitej i który 
w 73. roku życia za wiarę i ojczyznę krew 
przelał.

;,Jeśli zostaniem zwyciężeni — nie mię­
dzy’jeńcami — jeno między poległymi mnie 
szukajcie!“

Oto glos hetmana, bijący z krainy wie­
czności w pierś narodu.

Wytężmy słuch, by nie uronić ani słowa:
„A jeśliby gdzie za granicą śmierć Pan 

Bóg przysłał, tamże pogrześć grzeszne ciało 
moje — a na temże miejscu mogiłę wysoka 
usuć. Nie dla ambicyi jakiej tak mieć chcę, 
ale żeby grób mój był kopcem Rzeczypospo­
litej granic.“

Dobro Rzeczypospolitej, jej stawa, potęga 
i honor — oto jedyna troska hetmana i testa­
ment, a śmierć dla niej i w jej obronie — tó 
laska od Boga zesłana, dobra nowina, którą 
we wspólnej radości obchodzić należy.

A gdy śmierć, jakby tajemnicza moc, po­
częła zbliżać się do Cecorskich pól, prosił he­
tman, aby nagrobek jego bez chlubnych był 
słów', trumna — na znak radości okryta 
szkarłatem.

Tę wolę hetmana spełniono.
Czas jednakże odebrał szkarłatowi barwę,
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a trumnę rozsypał w gruz i szczątki hetma­
na w ostateczną podał poniewierkę.

Rocznicę 300-lecia założenia Żółkwi przy­
pomniała ten smutny nad wyraz stan rzeczy 
i ludzie dobrej woli podjęli myśl naprawie­
nia wiekowego niedbalstwa.

Zawiązano komitet — zebrano fundusze na 
sarkofag i postanowiono doń złożyć śmier­
telne szczątki bahatera z pól Cecorskicb.

i oto nadchodzi chwila, goy w godny spo­
sób pragniemy złożyć popioły St. Żółkiew­
skiego do nowego sarkofagu.

Pragniemy, by uroczystość ta była uro­
czystością narodowy, aby były oddaniem 
hołdu naszej wielkiej przeszłości.

Pragniemy, aby dzień pogrzebu Stanisła­
wa Żółkiewskiego, na dzień 29. września b. r. 
naznaczony, w murach naszych zgromadzi.’ 
Polaków z nad Wisły — Warty z kresów 
wschodnich i zachodnich.

Zapraszamy do wzięcia udziału cały Na­
ród.
(Wszystkie polskie pisma uprasza się o po­

wtórzenie niniejszej odezwy.)
Żółkiew, w lipcu 1908.

Z a K o m i t e t:
Józef Halka, Ta d. Starzyński, 

sekretarz. prezes.

Działalność Tow. Szkoły 
Ludowej w roku Ü907.

W dniach 6., 7. i 8. z. m. odbył się w Jaro­
sławiu tegoroczny Walny Zjazd Tow. Szkoły 
Ludowej. Podaliśmy już przebieg tego Zjazdu.

W nadesłanem obszernem sprawozdaniu 
za r. 1907 daje Towarzystwo szczegółowy 
przegląd swej działalności w tym czasokresie.

Zarząd Tow. stwierdza z żyw’em zadowo­
leniem, że rok ten w szesnastoletniej kronice 
Tow., zaliczyć należy do pomyślnych. Po­
myślny rozwój Tow. przejawia się zarówno 
w samej pracy oświatowej — szkolnej i po­
zaszkolnej, jak również i w gospodarce fi- 
nans®wej. Postąpiono krok naprzód nie tylko 
Pod względem ilości powstałych w roku ze­
szłym Kół i powołanych przez nie do życia 
mstytucyi, lecz także praca Tow. zyskała 
bardzo wiele pod względem jakości. Pogłę­
biono ją znacznie i uczyniono bardziej syste­
matyczną i planową, a w niektórych powia­
tach przybrała ona już formę ściśle zorgani­
zowanej akcyi oświatowej. Zwiększył się 
nadto zakres pracy tak, iż okazało się nieo- 
dzownem rozszerzenie statutu. Rozwój Tow. 
ps^ę osł już ramy obowiązującej dotychczas 
lisiawy.

Dorobek zeszłoroczny Tow. jest w ogól­
nym zarysie następujący:

Powstało nowych Kół 18, zorganizowano 
seminaryum nauczycielskie męzkie w Bia­
łej, powołano do życia 7<szkół nowych, po­
większono ilość szkółek początkowych o 20, 
'nrsów dla analfabetów o 35; przybyło po 
nka ochronek, burs i. domov. ludowych; 

zi- ożono po wsiach i miastach nowych czy­
telń i wypożyczalń 177, wygłoszono 3329 od­
czytów'.

-uż te ogólne cyfry dają nam wyobraże­
nie o szeregiem zakresie i wspaniałych rezul­
tatach pracy Tow. Szkoły Ludowej.

- początkiem r. 1908 Tow. liczyło więc 
ogólnej sumie: 247 Kół, 24.134 złonków,

1 Seininaryum nauczycielskie, 36 
szkół, 92 szkółek początkowych, 113 kur­
sów dla dorosłych analfabetów (w tern 15 

. rsów dla żołnierzy), 10 ochronek, 16 burs, 
'■mówr ludowych, 1496 czytelń i wypoży- 

ezalń; z nauki w szkołach, szkółkach i na 

kursach korzystało okoIg 10.800 dzieci i do­
rosłych, z czytelń i wypożyczalń korzystało 
przeszło 600 tysięcy czytelników, odczytom 
przysłuchiwało się około 200 tysięcy słu­
chaczy.

Zarząd Tow. z wdzięcznem zadowole­
niem stwierdza, że społeczeństwo nie szczę­
dziło mu zaufania i poparcia. Poparcie to 
było też podstawą do owocniejszej działal­
ności.

W skład zarządu głównego Tow., zgo­
dnie z § 37 statutu, wchodziło 30 członków, 
a to: 20 miejscowych, zamieszkałych w Kra­
kowie i 10 zamiejscowych (4 ze Lwowa, 1 
z Bochni, 1 z Cieszyna, 1 z Czernichowa, 1 
ze Stanisławowa, 1 z Tarnopola i 1 z Żółkwi).

Na XV. Walnem Zgromadzeniu, odbytem 
w Rzeszowie w dniach 8. 1 9. lipca 1907 r. 
wybrano do zarządu głównego na 3 lat dzie­
sięciu członków^w tern ponownie pięcrn (dr.
E. Bandrowskiego, dr. J. Opieńskiego, J. 
Sarnę, St. Srokowskiego i P. Wojnara) i po 
raz pierwszy pięciu (dr. WJ. Kanię, dr. Wł. 
Kiernika, A. Mohra, St. Sobińskiego i Wł. 
żuławskiego), oraz na 1 rok jednego człon­
ka (p. J. Strokową).

W ciągu kadencyi od 9. lipca 1907 do 8. 
września 1908 członek zarządu głównego ze 
Stanisławowa dr. Teodor Seidel zrezygno­
wał z powodu choroby (dnia 12. kwietnia 
1908), na czas do najbliższego Walnego Zgro­
madzenia kooptowano dr. Próchnickiego ze 
Lwowa.

W ciągu ubiegłej kadencyi zarząd głó­
wmy odbył 7 posiedzeń. Na posiedzeniach by­
wało 16 do 25 członków, przeciętnie po 21 
członków. Z doliczeniem przeciętnie po 2 
członków rady nadzorczej, przeciętny kom­
plet na posiedzeniach zarządu głównego skła­
dał się z 23 członków’.

Posiedzenia zarządu głównego trwały 
najkróciej 1 dzień, najdłużej 3 dni, przeciętnie 
po 40 godzin. Na pierwszych 6 posiedzeniach 
zarząd główmy załatwił spraw ważnych 187 
i bardzo w-iele spraw drobniejszych.

Działalność ta zarządu głównego pole­
gała, jak i wiatach ubiegłych, głównie na: 
1) wskazywaniu nowych metod i obejmowa­
niu nowych placówek pracy oświatowej; 2) 
rozstrzyganiu spraw zasadniczej natury; 3) 
sprawowaniu naczelnej kontroli nad działal­
nością związków i kół T. S. L., oraz podle­
głych zarządowi główmemu sekcyj i komisyj.

Wydział ścisły, wybrany na posiedzeniu 
plenarnem zarządu gł. d. 21. września 1907 
składał się z 12 członków, z których 3 we­
szło wskład jego po raz pierwszy. Przewo­
dniczył wydziaowi dr. E. Bandrowski. Spra­
wy mniej ważne byw ały w zwięzłem stre­
szczeniu podawane do wiadomości wydz. 
wraz z wnioskiem referenta, sprawy wa­
żniejsze, zwłaszcza finansowe i tyczące się 
nowych pierwiastków pracy oświatowej, by­
ły przedmiotem zbiorowej dyskusyi. W r. 
1907 referowali: dr. Wł. Wasung, R. Ordyń- 
ski, A. Januszewski, H. L. Małecki, S. Tur- 
nowski, W. Ostrowski, dr. J. Oertler, St. Na­
tanson i dr. Wł. Kania.

Personal biura zarządu głównego liczył 
w końcu roku sprawozdawczego 13 osób z 
dyrektorem na czele.

W sekretaryacie i aäministracyi praco­
wały 4 osoby, w buchhalteryi 3, wr central­
nej składnicy 1, w wypożyczalni 2, w admi- 
nistracyi „Przewodnika Oświatowego" 1, 
prócz tego czynny był 1 akwizytor do zbie­
rania inseratów do „Przewodnika Oświato­
wego“ i kalendarzy T. S. L., oraz rozpo­
wszechnianiu wydawnictw T. S. L., jakoteż 
1 kursor do odnoszenia korespondencji i 
przesyłek.

Dziennik podawczy zarządu głównego 
wykazał w r. '907 liczb 9235 z 10.756 spra­
wami.

Zapomocą centralnej składnicy książek 
założono w r. 1907 czytelń nowych 135 z 
13.608 tomów wartości 12.051*64 koron. Prócz 
tego uzupełniono braki w’ wielu daw nych czy­
telniach kosztem 3935‘21 koron. Sprzedano 
kołom i członkom T. S. L. książek czytelnia- 
nych 2046 tomów wartości 1407'17 kor. Roz- 
sprzedano nakładów własnych 3360 egz. war­
tości 500'60 kor.

Z w ypożyczalni książek przy zarządzie gł. 
korzystało 36.883 osób, wypożyczono ksią- 
żek 50.340. Wśród czytelników przeważali 
mężczyźni i młodzież.

W maju 1997 otwarte zostało poć oso­
bném kierownictwem Biuro loteryi fantowej 
T. S. L. celem technicznego przeprowadze­
nia loteryi T. S. L. o emisyi 200.000 losów.

Wszystkie sekeye, 'komitety i komisye 
Tow-’., jakoto: Sekcya organizacyjna i wyda­
wnicza, komisya kwalifikacyjna i statutowa, 
oraz komitet redakcyjny „Przew7. Oświat.“ 
i przedsiębiortsw, wykazały w roku sprawo­
zdawczym żywą działalność.

W drugiej części sprawozdania zarządu gł. 
przedstawiona jest szczegółowo działalność 
T. S. L. na oolu szkolnictwa, w trzeciej zaś 
na polu czytelnictwa. W czwartej części na­
szkicowano ogólny pogląd na działalność 
związków okręgowych i kół T. S. L.

Sprawozdanie zarządu gł. zamyka rzecz o 
majątku i sprawach finansowych Towarzy­
stwa. Bilans zamknięto sumą 995.503’27 kor. 
(bez mała milion kor.). Majątek Tow. składa 
się obecnie z kapitału zaklad. 135.194'66 kor., 
na którym ciąży dług, zaciągnięty na pokry­
cie niedoboru funduszu bieżącego w kwo­
cie 43.684'66 kor. Z ruchomości i nierucho­
mości, które po umorzeniu przedstawiają 
wartość 54U.815‘02 kor., oraz z funduszu bie­
żącego. obejmującego zaoasy książek, dru­
ków i wydawnictw- ao sprzedaży w kwocie 
16.963'64 kor., jak i salda dłużne kół, osób 
pryw. i t. p. w kwocie 127.422'20 kor.

Natomiast salda wierzycieli wynosiły z 
końcem roku 1907 kwotę 83.416'55 kor., fun­
dusze zaś 48.148'79 kor.

Niedobór, wzrastający corocznie i wy­
noszący z końcem r. 1905 kwotę 47.051'06 kor. 
zmniejszył się w tym roku o 16.046'42 kor.

Cyfry powyższe wykazują pod każdym 
względem pomyślny rozwój Tow. i zmianę 
na lepsze w stosunkach finansowch.

Koła odznaczają się wielką punktualnością 
w dotrzymywaniu swych zobowiązań wobec 
zarządu głównego, niektóre z własnej inicja­
tywy składają znaczniejsze dary na cele o- 
gólne Towarzystwa. W zamian za to zarząd 
główny przychodzi z wydatną pomocą tym 
kołom, które jej potrzebują, zwłaszcza kre­
sowym.

Po sprawozdaniu zarządu głównego na­
stępuje sprawozdanie Rady nadzorczej T. S. 
L., następnie zarząd, główny Rady nadzor­
czej, sekcyi, komisyi i Biura T. S. L., oraz 
lista członków honorowych, założycieli i do­
żywotnych T. S. L.

Część tabelaryczna zamyka to gruntownie.* 
sporządzone i sumienne sprawozdanie.

Lew hrabia Tołstoj 
(1828—1908.)

Imię Tołstoja należy w równej mierze do 
literatury rosyjskiej jak międzynarodowej, to­
też dzień jubileuszu wielkiego pisarza, obcho­
dzony przed paru dniami, rozbrzmiewał sze­
rokim echem po całym świecie cywilizowa­
nym.
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Charakterystyka działalności Tołstoja jest 
aość trudna, mimo nici przewodniej, jaka się 
w niej przesuwa, trudna dlatego, że należy 
właściwie rozważać w nim oddzielnie: arty­
stę, myśliciela i człowieka.

Myśliciela scharakteryzował w sposób 
zwięzły niedawno Sienkiewicz, wykazując, 
jak artysta torował drogi apostołowi doktry­
ny i jak ten ostatni oryginalnością swych 
koncepcyi zdwajai zainteresowanie dla arty­
sty. W ostatnich jednak latach filozof svo< 
fstej doktryny coraz bardziej zaczął zasła-* 
iiiać sobą artystę.

A przecież Tołstoj jest głównie wielkim 
artystą. Głęboki psycholog a zarazem prze­
dziwny plastyk, umie stwarzać obrazy nie­
przemijające, dobywając z najbliższego śro­
dowiska pierwiastki ogólno-ludzkie, zabar­
wione we właściwy mu sposób pewną mgłą 
sceptycyzmu. Dwie zaś są struny7 w lutni, ro­
syjskiej, obiedwie pełne rozdżwięków: jedna 
satyry7 i ironii, druga owej swoistej „toski“, 
której niepodobna przetłumaczyć przez pol­
ską tęsknicę. W obydwóch brzmi niezadowo­
lenie ze świata otaczającego, lecz ujawniła 
się inaczej: w pierwszej jaskrawo, drwiącym 
protestem, w drugiej — pod gazą zaziemskie- 
go niemal mistycyzmu. Ten ostatni ton wzma­
gał się stopniowo w twórczości Tołstoja i 
znalazł później najwyższe swoje napięcie w 
doktrynach myśliciela. W koncepcyach arty­
stycznych Tołstoja jest i sceptycyzm i pesy­
mizm — jest jednak i wielkie umiłowanie 
ludzkości, które miało rzekomo nadać im cha­
rakter kosmopolityczny. Tak jednak nie jest: 
Tołstoj pozostał zawsze na wskroś rosyj­
skim, jeżeli zaś zrozumiały7 jest dla całego 
świata, wynika to z siły każdego geniusza, 
który wypowiada myśli zaw7sze w sposób 
jasny i nie dwuznaczny.

Sylwetka Tołstoja-czlowieka w7ypływa po 
części z jego biografii.

Tołstoj urodził się w roku 1828 w Jasnej 
Polanie w gubernii tw'erskiej. Po ukończeniu 
Szkól i otrzymaniu stopnia kandydata praw, 
zaraz wstąpi) do wojska i wtedy to zjawiły 
się pierwociny jego pióra, z pośród których 
„Dziecięctwo i młodość“ jest owiane szczerą 
i serdeczną poezyą młodości.

W Petersburgu Tołstoj zetknął się ze 
spółczesnymi pisarzami tej miary, jak Turge­
njew, Gończa row7, Ostrow'skij i odtąd też roz­
poczyna się pierw7szy płodny okres jego dzia­
łalności pisarskiej.

Wtedy (około r. 1865) zjawia się znako­
mita jego powieść „W o j n a i p o k ó j“, sta­
wiająca odrazu autora w7 rzędzie pierwszo­
rzędnej miary7 pisarzów.

Wyjazd za granicę i bliższe zetknięcie się 
z kulturą Zachodu pogłębia umysł Tołstoja, 
który7 pisze nową głośną swą powieść „Anna 
Kareninia“. Ta powieść wprowadza go z ko­
lei do literatury7 wszechświatowej, o czem 
świadczą liczne przekłady na wszystkie ję­
zyki europejskie. Teraz już Europa interesuje 
się każdą pracą pisarza, a jego „Potęga 
ciemnoty“ i „Sonata Kreuzera“ wywo­
łują całą literaturę komentarzy7 i wyjaśnień.

Odtąd Tołstoj zagłębia się coraz bardzie] 
w zagadnieniach teologiczno-moralnych, oraz 
w tej mieszaninie anarchizmu i askezy, którą 
Sienkiewicz nazwał „idyllą ewangeliczno- 
anarchistyczną“. Wynikiem jest „Moja spo­
wiedź“, która sprowadza w r. 1902 pierwszą 
kolizyę z synodem.

Przedtem jednak zjawiła się na tle jego 
wierzeń i poglądów wielka powieść „apostol­
ska“ — „Zmartwychwstanie“. Nicią 
przewodnią tej powieści jest wyolbrzymiona 
miłość bliźniego i odkupienie 
k r z y w d.

W końcu życia Tołstoj zamyka się w 
swojej Jasnej Polanie i pędzi życie na łonie 
natury, wcielając idyllę swoją i ruskinowską; 
Ubiera się po chłopsku, nie używra mięsnych 
pokarmów, .odbywa wycieczki, czyta, roz­
myśla i pisze.

W tej samej Jasnej Polanie doba jubile- 
uszu zastaje go złożonego chorobą: Jubileusz 
w domu sędziwego pisarza odbywa się też 
„cicho“, ale uczestnicy w nim cały świat cy­
wilizowany, oddając hołd pisarzowi, który 
starał się ucieleśniać ideę miłości bliźniego i 
miał zawsze słowa potępienia dla krzywd po­
pełnionych.

U Polaków Lew Tołstoj budził zawsze 
szczery szacunek, bo nigdy nie zranił uczu­
cia polskiego, czem z lubością bawili, się i co 
czynią rozmaici czerwono-koszulowd pół-bo- 
gowie młodej literatury rosyjskiej.

Wprowadził on między innymi. Polaków7 
do swojego opowiadania i uczynił ich nawet 
bohaterami jego w „Za co?“ Ci Polacy są 
tam ludźmi godnymi, poważnymi i, sympaty­
cznymi.

Tołstoj utrzymuje również stosunki z wie­
lu wybitnymi Polakami, a wśród nich cieszy 
się szczególniejszymi w zględami wielkiego 
pisarza rosyjskiego, znany slawista i prof. 
Wszechnicy Jagieł!, dr. Maryan Zdzie- 
c h o w s k 1.

Przegląd polityczny.
SEJMY KRAJOWE.

Sejm śląski.
Opawa. Sejm został wczoraj otwarty. 

Wśród wpływów znajduje się wniosek pos. 
Michejdy o stanie zabudowania potóków 
górskich i regulacji rzek na Śląsku 
w7 schodni m. ' Dalej' wniesiono wniosek 
nagły o wybór komisy: dla reformy wy­
borczej.

Przed posiedzeniem zjawiła się u prezy­
denta kraju i marszałka deputacya socyali- 
styczna, złożona z 9 członków, żądająca za­
prowadzenia powszechnego, równe­
go prawa wyborczego sejmowe- 
g o. Prezydent kraju odpowiedział, że rząd 
nie jest przeciwny odpowiedniemu duchowi 
czasu rozszerzenia prawa wyborczego, ale 
że w myśl kilkakrotnych oświadczeń w parla­
mencie nie mógłby przedłożyć do sankcyi re­
formy na podstawie powszechnego równego 
prawa glosowania.

Sejm galicyjski.
We wtorek dnia 15. września zebrał się 

Sejm galicyjski na pierwszą sesyę, jak długo 
potrwa, niewiadomo. Miała trwać 6 tygodni, 
t. j. przez połowę września i. październik, a- 
liści z powodu odroczenia delegacyj zdaje się 
ulegnie znacznemu skróceniu. A tymczasem 
nowy Sejm ma ogromne zadania do spełnie­
nia i czeka go ogrom pracy.

Sejm ma załatwić dwa budżety krajowe, 
dokonać wyboru Wydziału krajowego, doko­
nać weryfikacyj wyborów poselskich — i za­
łatwić albo przynajmniej wziąć na warsztat 
szereg najdonioślejszj7ch reform (reforma wy­
borcza, sprawa regulacyi rzek, reforma ustro­
ju gmin i zniesienie obszarów dworskich, u- 
stawa łowiecka), wreszcie obmyśleć środki 
zaradcze przeciw skutkom elementarnych 
klęsk, które nawiedziły kraj. Nadto Wydział 
krajowy przygotował 90 przedłożeń ustawo­
dawczej i administracyjnej natury.

Jest więc moc roboty do spełnienia — i 
Sejm musiaiby nie kilka tygodni, ale kilka 
miesięcy obradować, aby mógł z zadart

swoich wywiązać się należycie. Niestety .ząd 
nigdy nie wyznaczy Sejmom należytego cza­
su do pracy. 7 ni

Wielkie zainteresowanie budzi kwestya, 
jak się stosunki w Sejmie ukształtują? Jakie 
stanowisko zajmą poszczególne stronnictwa?

Konserwatyści w nowym Sejmie, 
straciwszy sporo mandatów na rzecz ludow­
ców i Rusinów, tworzą przecież p o 1 o w ę 
Sejmu, wrięc ciągle jeszcze posiadają1 naj­
większy wpływ7 — i demokraci wraz z lu­
dowcami i, Rusinami nie będą jeszcze mogli 
zdziałać niczego na własną rękę. De mo­
li raci utworzyli wspólny klub sejmowy na 
podstawie zasad Unii demokratycznej; na 
czele klubu stanął dr. Juliusz Leo. Khib skła­
da się z 26. posłów.

R u s i n i podzielili się na dwa wrogie klu­
by, ukraiński i staroruski. Słychać, że w7 ko­
łach ruskich objawia się tendeneya do „ugo­
dy“ z Polakami. Spraw-ą tą, dyskutowaną 
niedawno w dziennikach, zajmie się Sejm nie­
wątpliwie; jeżeli Rusini wyrzekną się hajda- 
maczyzny, pożycie z nimi mogłoby się zgo­
dnie ukształtować.

Sejm składa się z 12 wirylistów7 (4 księży 
arcybiskupów7 i biskupów obrz. lac.| 1 arcy­
biskupa obrz. orm., 3 biskupów ruskich, 1 
prezesa krakowskiej Akademii umiejętn., 1 
rektora uniwersytetu lwowskiego, 1 rektora 
uniw. krakowskiego i. 1 rektora politechniki 
lwowskiej) i 149 posłów7 w7ybranych, a to: 44 
z w ielkiej własności, 28 z miast, 3 z Izb han­
dlowych i 74 z gmin wiejskich. Ze 149 posłów 
wrybieranych weszło do nowego Sejmu: 127 
Polaków, 21 Rusinów7, 1 Niemiec (poseł z 
Białej).

Klub ludowców' po raz pierw7szy znalazł 
się w Sejmie w7 liczbie, zapewniającej mu 
samodzielną akcyę, bo liczy 20 posłów. Nic 
dziwnego, że zwrócone są oczy na niego z 
wszystkich stron Izby sejmowej. „Słowo 
Polskie“ puściło głupią pogłoskę, że ludowcy 
połączyli się z konseiwwą szlachecką. Ludow­
cy7 zbyt są zaangażowani w7 sprawie sejmo­
wej ordynacyi wyborczej, by mieli pod gro­
zą własnej likwidacyi utonąć w bagnie kon­
serwatystów. Zresztą poseł Stapiński w'è 
środę już zgłosił nagły wniosek w7 sprawne 
czteroprzymiotnikowej reformy w7yborczei, 
za którym oświadczyła się większość Sejmu. 
Konserwatyści już są jedną nogą tylko w7 
Sejnue.

Sejm czeski.
Praga. Sejm królestwa Czech został wczo­

raj otwarty, w kościele św. Mikołaja celebro­
wał biskup Brusak nabożeństwo, na które 
przybył namiestnik, marszałek, członkowie 
Wydziału krajowego i wielu posłów sejmo­
wych. Punktualnie o godz. 12 otworzył hr. 
Coudenhove, namiestnik, Sejm, poczem ode­
brał przysięgę od now7ego marszałka i jego 
zastępcy. Następnie marszałek w7 dłuższej 
mowie rozwinął swój program. Po przemo­
wie namiestnika, marszałek poświęcił wspo­
mnienie zmarłym członkom Sejmu. Następnie 
przystąpiono do odczytania wpływów.

Pjaga. W Sejmie czeskim przyszło wczo­
raj do bardzo burzliwego starcia między 
Niemcami a Czechami, a to podczas odczy­
tania listy składu biura sejmowego, i:a której 
widnieją jedynie nazwiska Czechów, co wy­
wołało burzliwe protesty u Niemców7. Mar­
szałek krajowy długo się trudził, zanim mógł 
przywrócić spokój. Nastąpiło odczytanie'dłu­
giego szeregu wniosków i interpelacyi, wnie­
sionych zarówno przez Niemców jak i przez 
Czechów. Ze strony czeskiej zapowiedziano 
wczoraj wniesienie projektu reformy wy­
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borczej, opartego na powszechnem, propor- 
^yonalnem prawie glosowania. Zarówno dziś 
iak j jutro toczyć się będą narady wr spra­
wie utworzenia jednolitych klubów narodo­
wych: czeskiego i niemieckiego.

Praga. B. kor. donosi: W Sejmie podczas 
Podania do wiadomości składu kancelaryji 
sejmowej, pos. Stránský (Niemiec) zawołał: 
„Dlaczego niema w niej żadnego Niemca?“ 
Radykalni czescy posłowie, zwłaszcza Klo- 
fccz i dr. Baxa reagowali na to rozmaitemi 
okrzykami. Wrzawa z tego powodu powstała 
trwała czas dłuższy. Gdy nastał spokój, kon­
tynuowano odczytanie wpływu. Posłowie 
Meier, Bernadin, Stránský i tow. wnieśli za­
strzeżenie prawne w sprawie usamodzielnie­
nia ziemi Chebskiej. Posłowie Klofacz i tow. 
wnieśli oświadczenie, w którem zaznaczyli, 
że nie uznają obecnego Sejmu, poniewraż nie 
uznaje zasad prawnych z r. 1861 i 1867, jako 
zgodnych z konstytucyą, a biorą udział w 
obradach Sejmu tylko dlatego, że niema w 
królestwie czeskiem żadnego innego ciała u- 
stawodawczego, w któremby mogli współ­
pracować.

Między postawionymi wnioskami znajduje 
się wniosek Klofacza i. tow. w sprawie za­
prowadzenia powszechnego, równego prawa 
wyborczego. Przy odczytywaniu tego wnio­
sku przyszło do żywej wymiany słów mię- 
dzy wnioskodawcami a kilku posłami niemiec­
kimi. Wniosek nie miał dostatecznej liczby 
Podpisów, dlatego marszałek postawił kwe- 
stJę poparcia wniosku. Wniosek znalazł do­
stateczne poparcie.

. O godz. 3. zamknął marszałek posiedze- 
nie: następne dzisiaj przedpołudniem.

Praga. Poseł Kramarz zapowiedział, że 
^nłfesid w Sejmie wniosek o uchwalenie adre­
su hołdowniczego do cesarza z okazyi ju- 
ueuszu. W kołach poselskich sądzą, że pod-» 

czas dyskusyi nad tym wnioskiem poruszo- 
ue oędą ważne kwestye prawno-państwowej 
natury i że wogóle adres ten ma tylko dać 
sP°sobność posłom czeskim do ponowienia 
P] aw no-państwowych żądań.

Sejm morawski.
Berno. Wczoraj nastąpiło otwrarcie Sejmu, 

nędzy w pływami znajduje się interpelacya 
pos- Tillingera w sprawie sprawozdań filii c. 
K- Biura korespondencyjnego w Bernie, któ­
ra wzorem filii pragskiej ma być podzieloną 
na dwie sekcye w obu językach krajowych, 

ejm przystąpił do obrad nad wniesionemi je- 
zcze w sesyi marcowej wmioskami nagłymi.

Berno Morawskie. W Sejmie przyszło 
pozoruj do porozumienia między klerykal- 

rvm' a ,P°stępowymi Czechami, między któ- 
dni * SP<^r ?pow°dowaí obstrukcyę na poprze- 
odrn Se^ Sejmowei tak’ ze Sełm musiano 

. czyc bez załatwienia prowizoryum bud- 
refn'Veg°’ Wydziai krajowy wniósł projekt 

rmy wyborczej sejmowej, stwarzającej 
tami i - y.ę P°wszecbn4 z pięciu manda- 
scv ’ W której prawo głosu będą mieli wszy-

’’ ”imający dotychczas prawa głosowa-

Korespondencye.
vv DZIEĆMOROWICE.

ne iw niedziel9 odbyło się u osławio- 
lanp Nlebr0)a Publiczne zgromadzenie, zwo- 
miałv>rhC^ €zes^ic:*1 szowinistów, na którem 

yć omawiane sprawy miejscowego 
łnieiscn2Wa’- *?eferení nie przyjechał, więc 
że cie*etarni łatano dziurę, czyli,

a%f-a*y koncert salonowego śpiewu... 
zenie było, nieliczne, przyszli, smar­

kacze, pijani krzykacze i trochę ospałych' 
brzuchaczy czeskich. Polaków' poszło kilku, 
by kontrolować błazeństwa pyrcoków gali­
cyjskich. Trzeba wiedzieć, że w tym dniu 
na całym Śląsku socyaliści demonstrowali za 
reformą wyborczą do Sejmu, tylko czescy 
niby socyaliści psioczyli na Polaków w Dzie- 
ćmorowńcach w tym dniu... To ci dopiero so­
cyaliści. Ale nas to nie dziwi, bo każde zgro­
madzenie czeskie w' Dziećmorowicach jest 
antypolskiem błazeństwem, na którem głu­
pia hołota, niby socyalistyczna, niby czeska; 
głupio, ordynarnie, po chamsku, psioczy na 
Polaków, aż jej ślina z pyska kapie. Refero­
wał miejscowy agitator czeski B e n o, który 
tam jest nauczycielem w czeskiej szkole. 
Szkoda miejsca na jego „uczone“ wywody, 
żywcem wycięte z „Dennika Ostravskiego“. 
Jako nauczyciel powinien się wstydzić pleść 
takich bredni i głupstw. Według niego, jak 
głupi pyrcok z Galicyi powie: „Jo je Coch“, 
to mu trzeba wierzyć, choć ani słowna po 
czesku nie rozumie. Zapomniał powiedzieć, 
że postępowa i socyalistyczna hołota w Dzie­
ćmorowicach, na dowód swej postępowości 
i swej mądrości, w'ybija okna w polskiej szko­
le, obrzuca schody kałem, posyła pijaków’ 
celem rozbijania zgromadzeń, pisze anonimy; 
grozi i szczeka.

Ale za to głosił ten Beno, że Czesi będą 
upraw iać politykę oko za oko, ząb za ząb. 
Nie przyjmą polskiej szkoły na koszta gminy, 
dopóki Rychwałd tego nie uczyni. To są „po­
stępowcy“ czescy.

Ciekawe stanowisko zajęli tutejsi niby 
socyaliści wobec żądań polskiego szkolnictwa 
w Dziećmorowicach, gdzie dzieci czeskich 
jest 5 proc., reszta to dzieci, mówiące po 
polsku. Taki. K u m i n e k, wielki socyalista 
czeski, psioczył, plótł głupstwa’ na tutejszych 
Polaków, n. p., że kiedy proletaryat kładzie 
się z babą do łóżka, wtedy Kolący po do­
mach agitują za polską szkołą... Aż litość bra-» 
ła słuchać takich bredni. Socyaliści go powin­
ni wyrzucić z partyk bo im tylko wstyd przy­
nosi. A drugi Kropiok oświadczył, że jako 
socyalny demokrata uznaje potrzebę przy­
jęcia na koszta gminy szkoły polskiej, tylko 
pod warunkiem, jeśli to samo Polacy zrobią 
z czeską szkołą w R y c h w a ł d z i e i... 
G r u s z o w' i e.... To mówił socyalny, demo­
krata czeski... Nie śmiejcie się czytelnicy!

Ale nie trzeba się dziwić głupocie pyrco­
ków w Dziećmorow icach. Jest to wieś, gdzie 
jest najwięcej analfabetów’, nic wdęc dziwne­
go, że tam Czesi mają tylu pyrcoków. Kto 
mądrzejszy, ten trzyma z polską stroną, kto 
głupi, ciemny, zbałamucony przez agitatorów 
czeskich, ten udaje Czecha. Ponieważ pyr- 
coki są najgłupszymi, więc udają Czechów. 
Jestto najgłupsza wieś na całym Śląsku, cze­
go jest dowodem tylu czeskich pyrcoków. 
My musimy pouczyć cały Śląsk, co mówią 
i co robią tutejsi socyaliści czescy. Tacy 
wstyd przynoszą zasadom socyalistycznyim 
i ośmieszają partyę. Z takimi należy porządek 
zrobić. Oni pojęcia nie mają o zasadach so- 
cyalistycznych, są to bezwstydni, komedyan- 
ci, głupie kołtuny, udający ludzi postępowych» 
Agitatorzy ich wodzą za nos, jak cygan wodzi 
niedźwiedzia na łańcuszku. Górnik.

DZIEĆMOROWICE.
(Humorystyka z D z i e ć m o r o w i c.)

Otrzymujemy następujące pismo:
Proszę w „Głosie ludu śląskiego“ umiej- 

ścić śledujące sprostawanie.
Artykuł wydrukowany w Nr. 30. roku XII. 

na stronicy 3 i 4 pod napisem korespondencye 
z Dziećmorowic, niepplega na prawdzie.

Niezeznawałem przed sądem, że byłem 
komisarzem na owem pamiętnem zgromadze­
niu (z dnia 16. lutego 1908) i nie jest prawdą, 
że dopiero gdy' mi sędzia udowodnił czarne 
na białem, że się minąłem z prawdą, wtedy 
dopiero zarumieniłem się, zacząłem się jąkać 
jak żak schwytany na gorącym uczynku przez 
nauczyciela. Nieprawda, że to wszystko „zgo- 
re“ na p. Niebroju. Nieprawda, że nie takie po­
liczki (facka) wymierzono honorowi, jeżeli 
ma jakiś — burmistrza dziećmorowskiego, ą 
to wszystko jak groch na ścianę. Nieprawda, 
że gdy sędzia dowiódł mi kłamstwo, wykrę­
ciłem się na czas, pokrywając to głupotą, 
mówiąc, że sobie tylko „myślałem“, że byłem 
zamianowanym. Nieprawda, że ostrożniejszy 
teraz zeznałem, że nieprawdą jest, co mówił 
świadek Sikora, że przystępując do p. Wilcz­
ka, powiedziałem mu: Ja jako mianowany 
komisarz przez starostwo wzywam i t. d. 
Nieprawda, że wykręciłem się sianem i żem 
udowodnił, że świadek Sikora zeznawał pra­
wdę, że naraziłem go na dochodzenia sądo­
we z powodu takiego zeznania.

To wszystko, co w tym artykułu o mnie 
napisanem zostało, jest wprost przeciwne 
temu, co ja przed sądem powiedziałem i mo­
że się każdy o tern przekonać, albowiem o 
mojem zeznaniu sporządzonym został proto­
kół. Z uszanowaniem

J. N i e b r o j.
Dziećtnorowice, dnia 14. września 1908. 
(Przypisek redakcyi. W tych cię­

żkich czasach dobrze jest czasem pośmiać się 
serdecznie, dlatego ku rozweseleniu czytel­
ników umieszczamy to słynne sprostowanie, 
które niczego nie prostuje. P. Niebroj nie u- 
mie nawet głupiego sprostowania ułożyć a 
chce uchodzić za Bismarka w Dziećmorowi­
cach. Sprostowanie to przedewszystkiem nie 
odpowiada formie, wymaganej przez ustawę 
praśową. Ze stanowiska prawnego jest ono 
miernem, niedołężnem i głupiem, ze stano­
wiska faktycznego zaś nieprawdziwem. W 
sprostowaniu wolno każdemu pisać najwięk­
sze kłamstwa w swojej obronie. Może nam 
udający Czecha p. Niebroj codziennie przysy- 
lać sprostowania, to nikt, chyba dziecko, ta­
kim sprostowaniom nie uwierzy. Wszystko, 
cośmy o nim pisali, w zupełności podtrzymu­
jemy. Za koronę ambicyi, za halerza amuni- 
cyi... Wlazł na gruszkę siał pietruszkę...)

KARWINA.
Owoce utrakwizacyi szkół polskich w Kar­

winie szybko dojrzewają; oto obecnie otwo­
rzyli Czesi dwuklasową szkolę czeską, która 
zapełni się naturalnie dziećmi polskiemi i bę­
dzie miała świetne warunki rozwoju z po­
wodu zaprowadzenia „systemu ogłupiania“ w 
dotychczasowych szkołach polskich. Docze­
kamy się jeszcze szkoły wydziałowej cze­
skiej w Karwinie, gdyż za kilka lat szkoły 
utrakwistyczne zamienią się w niemieckie a 
dzieci polskie będą wstępowały przeważnie 
do szkoły czeskiej. A Polacy pozwalają so­
bie wydzierać publiczne szkoły polskie przez 
Niemców, stwarzamy sami sztuczne warunki 
rozwoju szkół czeskich i po kilku latach ger- 
manizacyi i czechizacyi pomyślnej może — 
o założeniu prywatnej szkoły polskiej w' gmi­
nie, w której mieliśmy 4 pięcioklasowe szkoły 
polskie. Dotychczas dzięki ślamazarności i 
ospałości, obojętności i głupocie mieszkańców 
Karwiny nie użyto ku obronie ąni jednego 
środka prawnego. Jeżeli Polacy w powiecie 
frysztackim nie urwią łba systemowi ogłu­
piania, zwanemu utrakwizacyą,v wtedy ze. 
szkolnictwa polskiego w'e Frysztackiem jeno 
ślady pozostaną, a rozwinie się szkolnictwo 
niemieckie i czeskie.
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KARWINA.
,W niedzielę, dnia 13. sierpnia „Sokół“ tutej­
szy urządził wieczornicę pożegnalną na cześć 
tych druhów, którzy muszą opuścić szeregi 
nasze a iść pomnożyć szeregi wojsk austri­
ackich. Na skromną tę wieczornicę zeszło 
się dosyć publiczności miejscowej, a także 
przyjechali druhowie z Cieszyna. Program 
się złoży! z słowa wstępnego, które wygło­
sił druh wiceprezes Gattnar. Druh G. wygło­
sił mowę: „Polacy w Austryi“ i wskazał na 
krzywdy, jakich się Niemcy dopuszczają na 
tutejszej polskiej ludności. Następnie przema­
wiał p. Punert z Cieszyna, który w swej tre­
ściwej mowie wskazał, że są tu na Śląsku 
jeszcze ludzie tacy, którzy mówią, że oni nie 
są Polokami, tylko Ślązakami. A przecie!) 
Śląsk jest kolebką polskości i tylko źle ży­
czący śląskim Polakom wmówili w nich, żę 
nie są Polakami. Następnie przemówi! druh 
Pysiko w imieniu grona, a p. Chlebowczyk 
wygłosił kilka monologów.

Następnie odbyły się ćwiczenia Sokołów, 
musztra i na przyrządach. Później powołany 
do wojska druh Lazarczyk podziękował 
wszystkim w bardzo ciepłych słowach.

Także pierwsze koło T. S. L. żegna tą dro­
gą p. Lazarczyka i bardzo ubolewa, że traci 
tak dzielnego członka i pracownika, jakim 
był p. Lazarczyk.

Członek „Sokola“ i, „T. S. L.“

ORŁOWA.
(Nieuczciwa agitacya Eliasza, kierownika 
czeskiej szkoły, wysłanego z ramienia Rady 

szkolnej miejscowej.)
Rada szk. miejsc, zarządziła z końcem 

wakacyi spis dziatwy, obowiązanej do uczę­
szczania do szkoły. Śpis ten przeprowadził 
E 1 i j a s z, kierownik czeskiej szkoły męskiej. 
W okolicznych wsiach, w których są szkoły 
polskie i czeskie, spisują zazwyczaj wspólnie 
nauczyciel z polskiej i z czeskiej szkoły. W 
Orłowej dokonywał spisu sam Elijasz, przy- 
czem rozwiną! niesłychaną agitacyę, przecho­
dzącą wszelką już granicę najprostszych re­
guł uczciwości. Po całej wsi pośród rodzin 
polskich słychać jeden tylko żal i skargi na 
zaciekłego agitatora, który nie wahał się pu­
szczać najhaniebniejszych obelg na szkołę 
polską, aby zmusić rodziców do „zapisania“ 
do szkoły czeskiej. Gdzie nie pomogły obel­
gi, lam sypał obiecanki i przyrzeczenia hojne 
i tak długo namawiał, aż zbiedzeni rodzice 
przyrzekli, że poszlą do szkoły czeskiej swe 
dzieci. Z czynności urzędowej, ze spisu dzie­
ci zrobił fanatyczny agitator ten agitacyjną 
wędrówkę od chaty do chaty spokoj­
nych rodziców polskich. Pytamy się nauczy­
cieli polskich, dlaczego nie udali się natych­
miast do Rady szkolnej miejscowej, wzglę­
dnie okręgowej, by zawiesiła kierownika Eli- 
jasza w jego „czynności“ spisywania?

Sprawa nie ujdzie temu agitatorowi na 
sucho. Jeszcześmy do tego w Austryi nie do­
szli, aby wolno było funkeyonaryuszom, 
spełniającym czynności urzędowe, przemie­
niać urzędowanie w zaciekłą agitacyę!

- Agitator Elijasz rzucił wskutek swej bez­
wstydnej agitacyi jako wysłany do spisywa­
nia dzieci cień na władzę, która miała go wy­
słać, t. j. na Radę szkolną miejscową, żąda­
my, aby Rada szkolna miejscowa natychmiast 
wytoczyła dochodzenia karne kier. Elijaszo- 

a gdy tego nie uczyni, będziemy uwa­
żali, że solidaryzuje się z postępowaniem spi­
sującego. —. ' P o 1 a c y o r i o w s c y.

KRONIKk,
Nie kupujmy pruskich towarów!

Frysztat. Rząd krajowy w Opawie ze­
zwolił na rozdzielenie powiatowej kasy cho­
rych na powiat frysztacki i powiat bogumiń- 
ski pod warunkiem, że bogumińska powiato­
wa kasa chorych obejmie pożyczkę we wyso­
kości 8000 K do spłacenia, ponieważ jedynie 
pod tym tylko warunkiem frysztacka kasa 
chorych na cofnięcie wniesionego rekursu się 
zgodziła.

Zupełne zniemczenie utrakwistycznych 
szkół ludowych we Frysztacie. We Fryszta- 
cie. gdzie 63 proc, jest ludności polskiej, u- 
chwalila Rada miejska, złożona z kołtunów 
niemieckich, zaprowadzić w obu publicznych 
pięcioklasowych szkołach język wykładowy 
niemiecki. Naturalnie jest to bezwstyd­
ny i dziki zamach na polskie dzioci, by ich 
ogłupiać w niemieckich szkołach. Dla nas im 
gorzej, tern lepiej w tym wypadku, bo z wy- 
jątkiem drobnomieszczańskich kołtunów, uda­
jących Niemców, którzy się z tego cieszą, 
ludność polska postara się o polską szkołę ż 
językiem wykładowym polskim. Poprostu 
głupcy chcieli nam wyrządzić szkodę, tym­
czasem to ułatwi nam tylko polską szkołę 
we Frysztacie. Tern się jedynie tłómaczymy, 
że Polacy we Frysztacie przeciw" temu nie 
protestowali, bo im szybciej zniemczą tę ar- 
cygłupią utrakwistyczno polsko-niemiecką 
czy niemiecko-polską szkołę, tern prędzej bę­
dą mieli Polacy polską szkołę we Frysztacie.

Czeska polityka. Ludzie, którzy stosunki 
frysztackiej powiatowej kasy chorych dokła­
dniej znają, poznali natychmiast po ogłosze­
niu strejku lekarzy, że organizacya lekarska 
ma zupełnie co innego na celu., aniżeli obro­
nę dra Kłuszyńskiego. Któż bowiem zajmo­
wał się najbardziej sprawą strejku, któż brał 
udział w konferencyach, na których omawia­
no sposób prowadzenia walki przeciw zarzą­
dowi kasy chorych? Brali w7 nich udział dr. 
Frencl i dr. Ticfiy, którzy lekarzami kasy 
nawet nie są, oraz fizyk powiatowy dr. No­
wotny a zatem sami czesi. Widząc, że strejk’ 
najmniejszego nie odniesie skutku, zabrali się 
„bratrzi“ Czesi do roboty dla stanu lekar­
skiego niezbyt honorowej. Otóż dr. Frencl, 
dr. Tichy i dr. Otta, a więc znów trzech Cze­
chów, objęli przez sesyę pretensye apteki 
frysztackiej, karwińskiei i łazańskiej i żądają 
przez dra Samalika natychmiastowego po­
krycia. Któż może jeszcze wątpić, jakoby ten 
streik lekarski nie byt tylko płaszczykiem 
dla pokrycia roboty czeskich agitatorów-le- 
karzy, którzyby chcieli posady tejże kasy dla 
„swoich“ zdpbyć. Wszak nie tak dawno te­
mu, kiedy p. Pastrnek pod wpływami fizyka 
dra Nowotnego w przeciągu 8 dni odebrał 
zupełnie bez powodu posadę lekarzowi kasy 
chorych, socyaliście drowi Betterowi, a od­
da! ją drowi Messnerów7!, Czechowi. Wów­
czas organizacya lekarska, kierowana przez 
czeskiego agitatora, ani nawet listu nie wy­
stosowała do kasy chorych, jakkolwiek ów­
czesny krok, t. j. wypowiedzenie 8-dniowe. 
był rzeczywiście ubliżającym dla stanu le­
karskiego. Oj, znamy się na tej solidarności, 
kiedy chodzi o nteres dla Czechów i znamy 
się też na zakulisowej robocie dra Nowotnego!

Czyż to możliwe? Jak wiadomo, powiato­
wa kasa chorych we Frysztacie przyłączyła 
członków swoich z gmin Piotrowice, Pier- 
sna, Marklowice i Zawada do rajónu fryszta- 
ckiego, a to przedewszystkiem z powodu, że 
rachunki dra Kłuszyńskiego były w stosunku 
do ilości członków zanadto wysokie. W liście 
do dra Betterą pisze tymczasem dr. Kaszyń­

ski, że partya soc.-dem. wystąpiłaby przeciw 
niemu, gdyby do strejku lekarzy się nie przy­
łączył. Otóż, jak widzimy, chciałby dr. Kru­
szyński w7 partyi soc. now y zaprowadzić prąd, 
a mianowicie to, aby socyaliści bronili stronę 
wyzyskującą. Już dzisiaj płacą robotnicy do 
frysztackiej pow7. kasy chorych niesłychanie 
wysokie wkładki, a gdyby wszyscy lekarze 
i aptekarze stosunkowo tak wysokie przed­
kładali rachunki, jak dr. Kłuszyński, toby ro-, 
botnicy jeden raz tyle do kasy płacić musieli. 
I czyżby było możliwe, żeby przew'ôdcy so- 
cyalistczni woleli bronić dra Kłuszyńskiego. 
aniżeli tych biednych robotników7, którzy wy: 
datki te z wdasnej kieszeni zapłacić muszą?

Wieczorek muzykalno-wokalny. Abitu- 
ryenci c. k. seminaryum i gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie urządzają w sobotę, d. 
19. wmześnia 1908 "wieczorek muzykalno wo­
kalny ze w-spółudziałem muzyki wojskowej
c. k. pułku piech. arcyks. Karola nr. 3 w sah 
Domu Naród, w Cieszynie. Program: l.Slowo 
wstępne. 2. a) Szopski: Hasło; b) Niewiadom­
ski: Dwie dole (chór męski). 3. a) St. Mo­
niuszko: Uwert. z op. Halka“ (wykona mu­
zyka w7ojskow-a); b) St. Moniuszko-Miinch- 
heimer: Pieśń wneczorna (solo kometowe z- 
tow. muzyki wojskowej); c) R. Wagner: Fan- 
tazya z op. „Lohengrin“ (wykona muzyka 
wojskowa). 4. a) Surzyński: Dumka; b) Świe- 
rzyński: Pieśni ludow7e: a) Hejże ino fijołec-
ku. ..; b) A jak będzie...; c) Kupiłem se pa­
wich piór...; d) Idzie, idzie...; e) Przywiozłom^ 
z miasteczka... (chór męski). 5. Korn. Maku­
szyński: Na spiżowej strunie (deklamacya so­
lowa). 6. a) Grieg: Poznanie kraju; b) Schu- 
mann-Nowaczyński: Życie cyganów (chór 
męski z tow. orkiestry wojsk.). 7. Lucyan 
Rydel: „Zaczarowane koło“, baśń fantasty­
czna, akt I. — Początek ściśle o godz. 7. wie-* 
czorem — otwarcie kasy o godz. 6. Po wie­
czorku zabaw7a taneczna przy dźwiękach mu­
zyki W'Ojskowej. Ceny miejsc: I. miejsce 3 Kr
ll. miejsce 2 K; III. miejsce 1 K 50 h; miejsca 
stojące 80 h; dla pp. studentów- 40 h. Bile* 
wieczorkowy upoważnia do wstępu na tańce 
za dopłatą 70 h. Czysty dochód z w-ieczorku 
przeznacza się na „Macierz szkolną“.

Łomnc górna. W naszej gminie, w- której 
do szkoły zapisanych jest przeszło półtora 
sta dzieci, ciągle jeszcze istnieje tylko jedno- 
klasowa szkoła, jakkolwiek powinnaby tu 
istnieć szkoła trzyklasowa. Jak widzimy, lu­
dność nasza polska pod względem szKolni^ 
etwa ogromnie jest upośledzoną. Pojąć tylko 
nie możemy, że Wydział gminny w Lomnej 
górnej nie zrozumiał tego, że krzywdzi całą 
gminę, krzywdzi własne dzieci, skoro nie do­
pomina się o więcej sił nauczycielskich i sko­
ro toleruje takie upośledzenie na polu ośwóa- 
towem. I cóż robi pan inspektor szkolny? Z 
pewnością za czasów7 swego urzędowania 
szkoły tej nie odwiedził, boby czegoś podo­
bnego cierpieć przecież nie mógł.

Ogłoszenie. Ludowa Spółka spo­
żywcza „Samoobrona“ w Czecho­
wicach zw7ołuje dnia 27. września b. r. o 
godz. %4. popołudniu w lokalnościach p. Ko- 
żusznika w7 Dziedzicach 1. 168 drugie nadzwy­
czajne w7alne zebranie członków, które się
13. września nieodbyło z powodu niedostate­
cznego porządku dziennego i brak członków.

Porządek dzienny: 1. Zagajenie 
nadzwyczajnego walnego zebrania. 2. Roz­
wiązanie i przestąpienie członków7 Ludowej 
Spółki spoż. „Samoobron a'-C w Czechowicach 
na nowo opracowany statut „Robotn. stów, 
spożywcze“ w Czechowicach wespół i z ma­
jątkiem. 3. Wybór trzech likwidatorów. 4. 
Wolne wnioski i życzenia. — Rokosz Jó­
zef, przewodu. Rady nadz. „Samoobrony“*
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rychtowol se dom a tabule wywiesił jyny po 
nimiecku a po polsku ani rusz. Jyny cielęta i 
jałówki toby chciol za łacne piniądze mieć od 
naszych polskich chłopów a teżby chcioł, że­
by nasi ludzie od niego mięso i kiełbasę ku­
powali, nale jak taki człowiek za język tego 
ludu, za język swoji własnej matki sie wsty­
dzi, to przeca je ku hruzie z takimi renegata­
mi, ale jo powiadom, że to niejgorszy, jak sie 
chłop spanoszy, bo taki spanoszony człowiek 
myśli w swoji głupocie, że to fajnie, jak on 
som sobom poniewiero — no ä jak sie je-

sakramencko dostanie po nosie. Nale też już 
je snoci wszycko w porządku, bo we wry- 
sztackim becyrku idom nimocni do Fromla 
we Wrysztocie, do dra Olszaka w Karwinej 
i do dra Buzka w Dąbrowej, a w bogumiń- 
skim też już nimocni dali chodzom do swoich 
dochtorów i tuż ci Czesi okropnie sie wóliwa 
tego gniewają, bo oni chcieli cosi dokozać, a 
teraz sami wylecieli. Wiecie i idkowie, że z 
tymi Czechami to je djobelski, bo ci nasi lu­
dzie jeszcze trochę mało majom oleju w gło-, 
wie i jak jyny uwidzom Czecha, to już za- 
czynajom językem łomać, aby sie jyny Cze­
chowi przylizać. Naprzykłod w Suchej Gór­
nej to już nikierzy maśni obczanie pisali do 
Wiednia, że cało gmina Sucho Górno je cze­
sko, aby jyny dochtora Czecha udzierżeć a 
ten sakulentnik mo filipa w głowie i zaczon ; 
sie zaroz po polsku uczyć, aby tym ludziom 
głowę zawrócić, że on chce być Polokem — 
a ci ludzie jak barany temu wszyckimu wie- 
rzom, a jo powiadom dycki, że każdy Czech 
je fałszywy, choćby sie przylizowol jak dzie­
sięć kocurów. Nale coch wom też to jeszcze 
chciała... Acha! Puściłach sie oto w niedzie­
le cestom do stacyonu karwińskigo do dzie­
dziny, a tu ci renegaci kszeftmani gonią 
z pozagibanymi rękowami aż kansi po ra­
miona i jo sie dziwom, kigo grzecha robiorm 
a to wom tabule rajbowali od jakisi farby, bo 
kiery miot napisanom tabule jyny po szwob- 
sku, to mu jom kierzysi miglanci pomazali 
farbom a byli saframentnicy szykowni, bo ich 
żoden nie chyciuł. Wiecie ludkowie, jo dycki

Tekla Klebetnica.
I tuż to taki 

z tym czasem 
roz pogoda a 
a zaś cały tydzień 
deszcze i tak już 
człowiek ledwa 
chodzi i ty no- 
żyska dźwigo, 
bo to na starość 
nima nic dziw­
nego a joęh je 
ledwa rada, że 
jeszcze żyję i że 
mięto na wiosnę 
nie wziyno, bo 
już też mom roki 
a śmierć to nie 
szpasuje. Nale 
lela jeszcze do­
brze, że czło­
wiek tych nowin 

dycki jeszcze 
gromadę sie do­
wie. Teraz je 
mocka śmiechu 

wóliwa tego, że ci dochtorzy od tej frysz- 
łackij krankenkasy zasztrejkowali i tak teraz 
żoden nie umiero, bo śmierć musi czakać 
na dochtorów, aż zacznom medycyny wy- 
dować.

Ten czeski dochtór z Porymby, ten jeździ' 
iak ściekły na tym motorze każdy dzień po ____ __
dochtorach i aptekorzach i. jypy wszyckich gaiiiem. jesi jeden drugimu cosi złego zrobi, 
hecuje, aby jyny strejkowali, nale tuż bjydok nale w tym wypadku toch sie wcale nie gnie- 
niino też wiela tego reszpektu, bo naprzy- wała, bo też to je gańba, żeby w polskij dzie- 
kłod pon Promel był niejmądrzejszy i powie- ’ dżinie kupcy i rzemieślnicy nimiecki szyldy 
dz.ioł, że on sztrejkować nie bedzie i szlus. ' wywieszali. To taki wielki mądrala to też je 
A tego całego rajwachu narobił ten dochtór ten masorz Latocha w Piotrowicach. Wy- 
7- hetmaństwa z tymi drugimi, czeskimi doch- 
toramń bo oni se myślom, że bydom rożka-« 
zow ać a opłaty dlo siebie podźwigować a ro­
botnicy niech trzeszczom i niech płacom, aż 
bydom czorni. Nale wydział nie był taki głu­
pi i powiedzioł, że tego placenio już je dość 
' choćby djobli byli, to sie jednak kranken- 
kasa tym czeskim mondrokom nie do zeżrać 
a niejgorszy to już je ten becyrkowy dochtór 
Nowotny, bo on bardzo rod styrko nos tam, 
kandy niepotrzeja, nale przidzie czas, że on 
za tom jego czeskom zakulisowom politykę

szcze nauczy tak ze dwacet slóx\ po nimie­
cku, tuż myśli, że go Bismark po drabinie do 
nieba wysmyczy. Oj smutno to, smutno, jajc 
nonikierzy ludzie robiom sie mondrymi i faj­
nymi, a tymczasem są prostymi błozynka- 
mi. Ale coch wom też to jeszcze... Acha! 
Puściłach sic też oto niedowno ku Cieszynu, 
ba ąi za Cieszyn do tej dziedziny, co se to 
tam ci fajermani sprawili fane i tuż mi tam je­
den stary znajomy, co też był na poświącce 
tej fany, opowiadoł, jako to była wielko para­
da i jak sie mu to tam wszycko podobało, 
dyby nie ten hetmon fajermański, co mu tak 
na miano, jako temu proszkowi z czyrwionom 
główkom; on to snoci tych fajermanów, jak 
już było po uroczystości i wszyscy w gospo­
dzie sie bawili, tak szpatnie skunierowoł 
przed cudzymi gośćmi, że aż hruza; prawił 
im, że przy defilyrunku szli jako stare k ....! 
I byłby sie z tego stoi porządny rajwach, dy­
by nie pore rozsądniejszych ludzi, co zaś tych 
fajermanów udobruchali, prawiąc, że byłaby 
to wielko gańba, dyby sie po tak pamiętnej 
uroczystości posztudyrowali a może bali i 
podusili, i że sie od takigo ptoszka nic sta­
teczniejszego spodziewać nimogom, bo on se 
myśli, że jak już je jakimsikej tam wodzipió- 
rem i. hetmanem przy fajermanach, to już 
wszyscy u niego nic. Oto niedowno postawił 
go tam kierysi do gazety, ale on snoci pra­
wd}, że go to nic nie boli, co tam o nim taki 
polski „szmirblaty“ piszom. Teraz sie snoci 
okrutnie raduje na jakisi metal, co go mo do­
stać za to, że to on pierszy doł fane dlo fa­
jermanów sprawić. No ale jak on też ten me­
tal dostanie, to zaś tam bedzie wirsztli i piwa 
pełno fura i jobycli sie też tam rada jakosikej 
wkręciła, bo wiecie ludkowde, mie też tam ni- 
kiedy przychodzi ślinka na wirsztle, a potym 
chcialabych se też tego hetmona obezdrzić, 
jak se bedzie paradził, ale sie bojím, żeby mie 
ten sakulentnik nie poznoł, nale jo myślę, że 
jak zostawdem koszyk z wajcami doma, to 
mie żoden nie pozno i bedym chciała konie­
cznie przyjść. Tuż do wddzenio przy wdirszt- 
lach!

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
Podsłuchane w Cieszynie.

Góral: „Panie policajlajter, bydom tacy 
dobrzy a powdedzom mi też, kaj też tu som 
najłacniejsze vdrsztle?“

Pi et rula: „Hm, dla mnie u Zemana!"

Kto sobie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

WYROBÓW TKACKICH
jak płótna czystolniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, 
chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, płócienka 
i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki damskie, szertyngi 
na wszelaką bieliznę, kapy i koce na łóżka, kołdry do 
przykrycia, koszule ciepło zimowe, sukna, lodeny, kam- 
garny wełniane, szewioty (Zeig) na ubrania damskie, 
dziecinne i męskie, wiosenne, letnie jesienne i zimowe 
w różnych kolorach i gatunkach, niech zażąda próbek 

i cennika ilustrowanego
które wysyła darmo i opłatnie

Józef Bajjfowicz, 
TKACZ w Korczynie obok Krosna 

„Pod Opatrznością“.

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRY’EGO balsam
z zieloną marką ochronką Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6|1 albo 1 patent, flaszki- familijna 

do podróży koron 5'—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3’60, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp.

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka,pod Aniołem 
stróżem, Pregrada obok Rohitseh.

Skład we wszystkich aptekach.

Kto chce mieć dobry i trwały dach 
ten niechaj pokryje go dachówkami cementowymi 
wyrobu Józefa Paździory w Suchej gór. Dachówki 
te są bardzo trwałe, nie przepuszczają! ani śniegu 
ani sadzy — a co najważniejsza, że dach taki jest 
o wiele tańszy od innego ogniotrwałego pokrycia. 
Dachówki cementowe wyrobu Józefa Paździory 
w Suchej górnej są według form najnowszego 1 naj­
lepszego systemu i są od ludzi fachowych gorąco 
polecane. — Bliższych wiadomości udzieli pisemnie 
lub ustnie Józef Paździora starszy w Suchej 

górnej.
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s-4———— Nowe zeszyty szkolne ~
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

CHAŁUPA
z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego pola, ogród owocowy, pół godz. 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udzieli Józef Czer­

ni k na Mnisztwie, p. Cieszyn.

Realność
s

obejmująca 2 budynki i 3. morgi pola z wolnej ręki po sprze­
dania w Żywocicach pod nr. 45., tuż koło drogi ; stosowna do 

rozparcelowania. Zgłoszenia przyjmuje właścicielka
M. Kotulowa w Żywocicach. -

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-Kontynentatae Biuro podróży Bus Nr. 50 Kotterâaœ (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki ko- 

O piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie. ’ 

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję ś© 

łK? po cenach oryginalnych.
Nafestyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

H Józef Nowak, introligatomia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

a a a a aaaaaaaaaaaa >

Gmach własny ul.
Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 

i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Gallcyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowie pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Bank parcelacyjny we Lwowie n
Brajerowska L. II. a. wis

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny flH 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. MB 
Dąbrowa. ■■■

Delegat Nąrzymski Łulcowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- El 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. iflB

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- In 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na Kw 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze HJ| 
terminy do spłaty

Ksienarnia d f STELLA“*■VJ VO. AAim ■ AL ■ A. 1*1 ,B irfAL A. zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze
Cz JL różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mfite-

——«atarnwniMMamagMi■u—hwtmm ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztówek.
Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józet Heynar we Frysztacle. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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2 doi!. 50 ct.

Brońmy słowem i czynem nftszjycli narodowych praw!

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką .

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszenia stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

■ 'ółrccznie „
Kwartalnie „

W Niemczech : 
Bocznie z przesyłką 8 mank

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką ....

.... . . 8 K.

..................................4 „ 

..................................2 „
1 W Królestwie Poiskiem : 

Rocznie z przesyłką 4 ruble.

— Wychodzi w każdą -obotę. —

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heyna*

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — $Iąsk. ’

„Przez oświecony lud droga do wolności“

Leniwy Sejm.
W zeszłym tygodniu zebrał się słynny 

á£ini śląski celem obrad. O Sejmie tym pisa­
liśmy już. Składa on się z 31 członków. Je­
den z nich jest wirylistą, t. j. takim posłem, 

'áregG nikt nie wybierał, a jest nim słynny 
^róg Polaków kardynał Kopp z Wrocławia, 
będący też członkiem pruskiej Izby panów w 
ierlinie. innych 30 posłów już się; wybiera.

1 tak n. p. z kuryi pierwszej pierwsze koło 
Wybicia 2 posłów, 7 posłów z drugiego koła 
pierwszej kuryi. Miasta (kurya II.) wybierają 
b posłów, a kurya III. (gminy wiejskie) wy- 
-crają tylko 9 posłów. Dwóch posłów wy-

- ‘erają wreszcie Izby handlowe.
. Na kląsku wybiera ten tylko do Sejmu, 

'lac* najmniej 10 K bezpośrednich podat­
ków r z ą d o w y c h. A więc na 125.777 oby- 

ateh., którzy mieli w r. 1907 prawo głoso- 
; nia do parlamentu, do Sejmu śląskiego 

™la'°by obecnie tylko 43.050 obywateli, czyli 
0—727 obywateli traci prawo glosowania 

oo Sejmu śląskiego.
i . Idźmy dalej jeszcze. Na Śląsku jest do- 
n? .nie 71-188 drobnych właścicieli rolnych, 
-■iiędzy którymi jest 49.155 takich, którzy pła-

Podatku rządowego mniej niż 10 koron. 
a ego tylko 22.033 najbogatszych chłopów 
ałą prawo glosow ania do Sejmu. Dwie trze­

cie rolników nie mają prawa wyborczego, ro- 
\vy.ZaŚ wcale teS° Prawa nie mają.
według ostatniego spisu ludności jest na 

»iQS.m Polanów 220.472, Czechów 146.265 a 
_ ~mcow tylko 296.571. Mimo to Niemcy mają 
?°s °w 24, Po,acy aż-3 'Czesi fylko 3- Sku-

. .C] Przewagi jest taki, że Śląsk Cieszyń- 
nin JeSt trakicwariy jäk jaka zamorska kolo- 
żni’ p<?^zeby ludności polskiej Śląsk wyra- 
„_-e., ekceważy, nie buduje potrzebnych' 
S - Polskich a daje pieniądze głównie na 
cnip ’« pawski. Na Śląsku n. p. istnieje obe- 
/.. i ó} wydziałowych niemieckich i 3 

ze szkoły czeskie, ale polskiej szkoły wy-
J',e] ,n,e niamV ani jednej. Wschodnia 

c Śląska płaci tylko podatki, ale praw ża- 
kramwvV?1' u’a koleie n- p- wydał Odział 
72' 3Zv' ,ao<ycnczas dla Śląska opawskiego 

cieszyńskiego tylko 20.900 K. 
dzie4a,owpGwiatowydwdK.gowych u- 
t>§ li nio d d ,za<thcun- części kraju 510.588 K 
dz ■ ’or Wschodni -i tylko 52.721 K 20 h. Wy. 
^■a-oni gminnym na budowanie dróg gmin;

nych udzielono w niemieckich okolicaclî 
276.891 K 10 h, w polskich zaś tylko 157.461 K 
46 h. Skutkiem tego w niemieckiej części Ślą­
ska w r. 1906 było 268 kilometrów", a w pol- 
SKiej tylko 22 kilometry walcowanych dróg.

Sejm śląski został utworzony w' r. 1861, 
zaś siniejąca obecnie ordjmacya wyborcza 
do Sejmu śląskiego pochodzi z roku 1875. 
Oczywiście, że ustawy z orzed lat 40 nie od­
powiadają wcale dzisiaj potrzebom ludności 
śląskiej.

Dlatego Sejm ten imS)i być zdemokraty­
zowany, musi być zmienionym, jeżeli Sejm 
ten nie ma być dalej szkodnikiem ludności, 
ciałem zgniłem i martwym, drogą zaś do te­
go celu jest zaprowadzenie powszechnego, 
bezpośredniego, równego i tajnego prawa 
glosowania do t. zw. Sejmu śląskiego.

Otwarcie nowej szkoły w 
Dziećmcrowicach.

Dnia 20. b. m., t. j. w zeszłą niedzielę, od­
była się w Dziećmorowicach, gminie zagro­
żonej przez hakatę czeską, uroczyste otwar­
cie nowej, prywatnej polskiej szkoły, 
wybudowanej kosztem „Macierzy śląskiej“. 
Na uroczystość tę przybyło wiele okolicznych 
gości-Polaków z Bogumina, Orłowej, Dąbro- 
wej, Karwiny, Frysztatu i innych miejscowo­
ści. Dąbrowa przysłała ochotniczą straż po­
żarną i umundurowanych Sokołów". Wśród 
gości w idać było wiele Polek, nauczycieli o- 
kolicznych. oraz miejscową ludność polską.

goclz. 3. punktualnie wyruszył pochód ż 
muzyką ze starej szkoły z dziećmi polskiemi 
na czele. Na dziedzińcu nowej szkoły 
pochód się uformował, miejscowy ks. pro­
boszcz Skulina dokonał poświęcenia, poczem 
serdecznie przemówił do zebranych gości i 
dzieci na temat: Po co tu szkoła wybudo­
waną została? Po nim przemawiał budowni-j 
czy szkoły p. Tomiczek z Cieszyna, wrę­
czając klucze now ego gmachu p. Wilczko­
wi, kierownikowi nowej tej szkoły. P. Wil- 
c z e k^odbierając klucze, podziękował za o- 
fiarność „Macierzy“, której kosztem powstał 
nowy budynek, oświadczył, że pojmuje tru­
dny swój obowiązek na tej placówce ważnej 
dla Polaków7, prosił o dalszą pomoc i podzię­
kował zebranym gościom za łaskawe przy­

bycie. Wspomniał też w swem przemówieniu 
o szalonych trudnościach, wśród jakich pol­
skie dzieci chodzą do polskiej szkoły i na ja­
kie prześladowania narażeni są polscy rodzi­
ce, że posyłają do swojej, a nie do obcej szko­
ły swoje dzieci. Po nim przemawiał delegat 
„Macierzy“ z Cieszyna, który wykazał wa­
żność polskich szkół na kresach i wzywał do 
ofiarności na cele „Macierzy szkolnej“ ślą­
skiej, która wtedy odpowie żądaniom polskie­
go społeczeństwa, jeżeli poparcia jej udzieli 

.całe społeczeństwo, polskie, Na zakończenie 
przemawiał redaktor H é y n a r z Frysztatu 
na temat ważności i doniosłości polskich 
szkół na zagrożonych kresach i na temat ra­
bunku i polowania Czechów na polskie dzie­
ci. Przemówienie redaktora Heynara było 
ciężkim i strasznym aktem oskarżenia na 
bezwstydną robotę hakaty czeskiej, która po- 
luje, kradnie, łapie i łowi polskie dzieci, by je 
wynarodowić, spyrcokować, zepsuć ich pol­

ie sei -e i przerobić ich na wrogów polsko-
-i. I Niemcy i Czesi kra.dną nam polskie dzie­

ci, o dusze tego dziecka toczy się straszny 
bój, czyhają na niego krukj niemieckie i cze­
skie i jedyną obroną na tych złodziei i rabu­
siów naszych polskich dzieci jest szkoła pol­
ska. Mówca w końcu życzył tej szkole powo­
dzenia, by w’ydawala dzielnych Polaków', a 
nie „Slązoków“ lub pyrcoków, tak jak szkoły 
niemieckie lub czeskie.

Po przemowach odśpiewały dzieci, pieśń* 
narodowe, poczem cały tłum zaśpiewał pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ i uroczystość 
była skończoną. Goście następnie zwdedzili 
nową szkołę, bardzo obszerną i jasną. Będzie 
to św ietna placówka i twderdza pod bezwsty­
dną robotę hakaty czeskiej, przed fabrykacyą 
pyrcoków.

Ciekawi są zapewne czytelnicy, jak się 
też zachowali tak zwani „Czesi z Dziećmo- 
rowic“ podczas tej uroczystości. Ani naczel­
nika gminy, ani radnych gminnych tam nie 
było, bo im śmierdzi szkoła poiska, choć ża­
den z nich po czesku nie rozumie. Ci Hurra­
no5'’ cl krzykacze głupi udający Czechów 
kiedy zaczną niby po czesku mówić, to wy­
glądają tak, jakby słoń lub stary wół polkę 
tańczył w salonie... Nie raczyli przybyć i do­
brze zrobili, bo się bez nich obeszło. Kundy- 
sów’ w kościele nie potrzeba... Za to widzieli 
Polacy słynne okazy „pyrcoków“ z Dzieć- 
morowic. Kiedy szedł pochód ze starej szko-
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iy do nowej, to ci kilka kroków widać było 
pijanego pyrcoka, zataczającego się na ulicy 
na wszystkie strony, jak.patrzył jak wół na 
malowane wrota i bełkotał i klął na Polaków, 
aż mu ślina z pysku się waliła. Co chwilę sły­
chać było, jak takie czeskie bydlę, pijane jak 
wieprz, nieprzytomne jak obżarta Świnia, ry­
czało i bełkotało: „Polskie bydło, hromskie 
Poloki, polskie świnie, chachary polskie, 
precz, co tu ohcą Poloki, co chcecie od cze­
skich obczanów i t. d. Każdy zapity, wyglą­
dał taki pyrcok jak bydle, ale nie człowiek. 
To członkowie czeskiej Unii górniczej, czescy 
socyaliści... Oczywiście każdy Polak splunął, 
i przeszedł spokojnie dalej, bo zwierzęca na­
paść pijanej ulicznicy nikomu uczciwemu nie 
ubliża. To jest śliczny dorobek zbrodniczej 
agitacyi czeskiej w Dziećmorowicach. Czesj 
powinni ,,e x t r a c u g i e m“ posłać swoich 
pyrcoków na wystawę do Pragi i tam się po­
chwalić swojemi narodowemi zdobyczami 
wobec wszystkich. Pyrcoki czeskie więcejby 
interesowały ludzi niż małpy w południowej 
Afryce lub inne zamorskie potwory...

Przyszedł też nieproszony jeden nauczy­
ciel czeski na uroczystość i swojem gburowa- 
tem i ordynarnem zachowaniem się udowo­
dnił, że jest dobry na parobka do stajni, ale 
nie na nauczyciela. Zgrzytał zębami w czasie 
przemówień, a chociaż go grzecznie za kark’ 
wyprowadzano, to nie chciał iść. To zupełnie 
po czesku, bo Czecha wyrzucić za drzwi i 
napluć mu w twarz, to on znów oknem wróci. 
Ot — zwykłe „chlapy“ czeskie, ordynarne 
chamy czeskie, bez wychowania i osobistego 
taktu, tacy są wszyscy Czesi. Przywlekło 
się to diabli wiedzą skąd i chce zaplugawić 
naszą polską, śląską ziemię. — Kto nie był na 
tej uroczystości, ten niech żałuje, bo nie wi­
dział pyrcoków czeskich w Dziećmorowi­
cach. A warto widzieć te zapite i głupie pyski. 

„Bracia.“
Od trzydziestu przeszło lat osiedli nad 

Ostrawicą Polacy, zajęci w kopalniach wę­
gla, hutach lub fabrykach. W pierwszych la­
tach, nie mając żadnych przewodników, ża­
dnej inteligencyi, któraby im przypominała 
strony rodzinne, kraj ojczysty, któraby im 
dodała czasem otuchy w chwilach ciężkich 
— ulegali czechizacyi, która przerażająco po­
stępowała. Czesi prowadzili „robotę“ syste­
matycznie, z żelazną konsekwencyą. I byli 
zadowoleni. Nikt im nie przeszkadzał. Chłop 
polski nie połapał się na „sztuczkach“ „bra­
ci“. Ale nagle rzecz się zmienia. Kilka jedno­
stek inteligentniejszych — i tak w Michalko- 
wicach paru dozorców kopalnianych, w Pol­
skiej Ostrawie paru górników i rzemieślni­
ków, podobnie w Mor. Ostrawie, Pietwałdzie, 
Małych Kończycach, Gruszowie i t. d. — za- 
krzątnęło się około otwarcia czytelni polskich. 
O ile w poszczególnych miejscowościach by­
ło więcej energicznych i inteligentniejszych 
jednostek, o tyle ruch polski był bardziej o- 
żywiony. Najruchliwszą była i jest czytelnia 
w Michałkowicach. Tam też zdobyto pierw­
szą publiczną szkolę polską. Oczywiście, ża 
Michałkowice oddziaływały i na inne gminy. 
Zaczęto walczyć o szkolę polską w Polskiej 
Ostrawie i Gruszowie, Małych Kończycach 
i t. d. Ruch ten zaczął gniewać „braci“ Cze­
chów, zaniepokoił ich. Gdy jednak do walki 
o szkolę polską stanęła w roku bieżącym i 
polska partya socyalno-demokratyczna — a 
głównie dusza tej partyi p. Jarosz — no to 
Czesi wprost oszaleli. Na partyę, jako socya- 
listyczną nie mogli jawnie uderzyć, bo... bo 
„bracia“ udają „pokrokowych“ i na oko przy­

znają nam prawo do polskich szkół na 
Ostrawskiem. Nie mogąc jawnie, walczyli n. 
p. podczas tegorocznych wakacyi krytym 
sztychem. Czeska partya socyalistyczna w 
Pol. Ostrawie dostała n. p. jakimś „cudem“ 
spis 721 dzieci polskich, uczęszczających do 
3 miejscowych szkół niemieckich. W oczy 
mówiono nam, że te dzieci musi się oderwać 
od szkoły niemieckiej i wrócić do polskiej. 
Poza plecami nakłaniano do szkół czeskich! 
Na zgromadzeniach wołano: „nie posyłajcie 
do niemieckiej szkoły, poślijcie do czeskiej“ 
— ale nie powiedziano: „poślijcie do pol­
skiej“, aż gdy... im natarto uszu! Prasa cze­
ska ostro występowała przeciwko nam. Taki 
pan Korzinek, redaktor klerykalnego „Ostrav­
ského Kraju“, który w organizacyi chrze- 
ściańsko-spolecznej ma prawie samych ga­
licyjskich chłopów, ośmielił się otworzyć 
szanowną jadaczkę przeciw nam, no, ale... 
znowu na jego szczęście nie pozwolono mu 
dwóch zdań wygłosić. O ile czeska prasa o- 
strawska dysyć podle przeciw nam występu­
je, o tyle znowu wprost po chuligańsku pisze 
„Opavsky Týdenník“.

Czytamy tam w nr. 67. z dnia 26. sierpnia 
b. r. takie wypociny:

„Polacy przynieśli na Ostrawskie kulturę, 
która się śmiało może nazywać kulturą dzi­
kich, kulturą barbarzyńców.“

„Kaźcie sobie przedłożyć protokoły 
szkolnych inspektorów lub stańcie przed pol­
ską szkołą w Mor. Ostrawie i uważajcie na 
te dzieci. Brud z nich prawie kapie, nieumy- 
te, nieuczesane, obszarpane! Widziałem 
dziewczęta z chustkami na głowie jedynie dlá 
zakrycia przez kilka dni nieczesanej głowy, 
skutkiem czego dostały „kołtunów“.

„Polacy wyrośli w atmosferze głupoty, 
oarbarzyństwa, polskich żydów, tych fałszy­
wych, podstępnych, wiecznie brudnych ży­
dów.“

To wyjątki z artykułu o nas! Całości nie 
można przytaczać — już ze względu na 
przyzwoitość. Wogóle w całym artykule na­
gromadzono taki stek oszczerstw, fałszów, 
kalumnii — że Czech po przeczytaniu może 
nas uważać za ludzi zwyrodniałych, zezwie­
rzęconych — wprost bydło.

Jak „prawdziwymi“ faktami walczył „Op. 
Tyd.“, wystarczy to, co napisał o szkoie pol­
skiej w Mor. Ostrawie. Szkolę tę wizytował 
w dniach 3., 4. i 7. kwietnia b. r. c. k. inspek­
tor szkolny p. Ludwig, Czech, który po in- 
spekcyi wyraził gronu nauczycielskiemu 
pełne uznanie i zadowolenie tak co do sta­
nu nauki, jaki zachowania się 
dzieci, czystości etc. Na skutek in- 
spekcyi wysłała okręgowa Rada szkolna w 
Mor. Ostrawie pod datą 23. kwietnia 1908, 
1. 514 pismo do zarządu szkoły, które opiewa: 
„... Die Unterrichtserfolge in allen Klassen 'be­
friedigende, in manchen Gegenständen sehr 
befriedigende waren...“ podpisano: K. Spen- 
gier m. p. (...wyniki nauki we wszystkich kla­
sach były dobre, w niektórych przedmiotach 
bardzo dobre...“).

Zdawało się nam, że się znajdzie chociaż­
by jedno uczciwe czeskie pismo na Ostraw­
skiem, które za odprawę chuliganowi z „Op. 
Tyd.“ Spodziewaliśmy się tego po „Ostrav­
ským Denniku“, którego redaktor p. Jar. 
Tuna „pragnie usilnie zgody czesko-polskiej.“ 
Ale gdzietam! Odpowiedź dał — „Slezsky 
Viestnik“ w nr. 37. z dnia 12. września b. r. 
W artykule pod napisem „K czesko-polske 
dohodě“ napiętnował „SI. V.“ redakcyę ,,0p.’ 
Tyd.“, oświadczając, że z powodu tego ar­
tykułu Czesi „musíme se vszichni stydieti“. 
„Slezsky Viestnik“ tak dalej pisze o artykule 
„Op. Tyd.“: „Szczytem prostactwa, pluga­

wienia jest część mówiąca o szkole i życiu 
Polaków, którą autor wymalował najczarniel* 
szemi barwami i użył dla ozdoby bardzo este­
tycznych wyrazów. Człowieka aż obrzydze­
nie zbiera przy czytaniu... Gani Polaków i tę­
pi, zrównuje ich z najdzikszymi szelmami, 
wytyka im ich opłakane stosunki domowe. 
Ale, żeby im życzyć wykształcenia, Bóg za­
chowaj! Przecież to są Polacy i t. (1—<

„...Robotnicy polscy nie poznali w ojczy­
źnie dobroczynności szkoiy -— kultury, ale 
tutaj na „wolnem“ Ostrawskiem także jej nie 
śmią poznać! „Starzy już szkoły nie potrze­
bują, a młodzieży wystarczy zupełnie szkoła 
czeska“. Hola, to ładny argument, któryby 
sobie autor mógł dać za ramek! Prawie ta­
kim samym „pięknym obrazkiem“ wabią na­
szych ludzi także Niemcy, że czeskim dzie­
ciom wystarczy szkoła niemiecka, ba, że jest 
nawet dla nich lepszą. Czy p. korespondent 
nie małpuje Niemców?

A co my na taką mowę Niemców? Czy 
nie zastrzegamy się przeciw niej, nie wyka­
zujemy wad takiego wychowania, nie doma­
gamy się zasady: czeskie dziecko do czeskiej 
szkoły? A czy nie sławi autor tych Pola­
ków, którym wystarcza czeska szkoła, na ró­
wni z naszymi „dajczfreundlichami?“ Czy 
ich można uważać za polskich inteligentów, 
jeżeli im ze zasady wystarcza czeska szko­
ła? Może tylko dlatego, że polskich nie mają, 
lub też źle wyposażone, nie odpowiadające 
ich wymaganiom. Czy autor myśli, że stosun­
ki takie pozostaną na wieki, że Polacy pozo­
staną zamsze w poddaństwie duchów em, je­
dni bez wykształcenia, drudzy zadowoleni ze 
szkoły bratniego narodu, ale nie bratniej mo­
wy? Že wykształceńsi nie poniosą kagańca 
oświaty między swych braci?“
Ifv,Slezsky Viestnik“ uwolnił nas od odpo­

wiadania na szelmostwo „Opavskiego Ty- 
dennika“. Tem lepiej — bo to Czesi Czechom 
powiedzieli prawdę i może cl ostrawscy prę­
dzej pojmą nikczemność swej pracy!

Wreszcie z „SI. V.“:
„A jeżeli czeska prasa, która chce być 

uczciwą, użycza miejsca takim artyku­
łom — to jakiem prawem możemy 
wymagać od Polaków, by nie cią­
gli z Niemcami., gdy im ubliżamy? 
Musieliby być rzeczywiście nieczułymi i głu- 
pimi, gdyby nas za nasze kopanie chcieli poć 
pierać.“ bw.

Kędy Polska ma zwrócone 
oczy...

Śląsk cieszyński podzielić należy na dwie 
części, różniące się od siebie zasadniczo tak 
charakterem terenu, jak i podkładem etnogra-4 
ficznym.

Część wschodnia od granicy galicyjskiej 
po Cieszyn a na południe po Jabłonków i 
Wisłę, to kraj przedewszystkiem rolniczy, 
zamieszkały przez tak zwanych „siedlaków“, 
posiadających bądź t o większe, bądź mniej­
sze gospodarstwa rolne i na uprawie ziemi 
opierających swój byt. Są to typowi „Śląza­
cy“, którzy mówią słowami Reja, „nigdzie 
nie jeżdżając, to się paśli na dziedzinie jako 
w lecie zając“. Niczego z sobą nie przywieźli 
z obcych krajów na podstawie obeserwacyi 
własnej, nie mogą porównywać stosunków 
własnych ze stosunkami na innych, bodaj pol- 
skich ziemiach, bo ich nie widzieli, — ulegali 
tylko przemianom, które na Śląsku dokony- 
wały się same przez się, a że tych było bar­
dzo mało i szły powoli, chłop śląski, pozostał 
konserwatystą, i to konserwatystą takiego
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szeli, ale których są głosicielami i szermie­
rzami.

Większa część robotników zagłębia wę­
glowego zszeregowaną jest w obozie socy- 
alnej demokracyi a jako taka jest żywem 
przeciwieństwem klerykalizmu, obskuranty­
zmu i sobkostwa, potęg panujących wszech­
władnie na Śląsku cieszyńskim. O ile myśl 
jakąś tarn w szerokie masy przelać niezwykle 
trudno, o tyle tu przelewa się ona z niesły­
chaną szybkością, elektryzuje tłumy i zapala 
je do czynu. Dość porównać zgromadzenia 
zwoływane przez narodowych działaczy do 
domu narodowego w Cieszynie, a więc lu­
dności robotniczej w zagłębiu, aby mieć tý 

różnicy plastyczne udowodnienie. Tam w de­
koracyjnych śląskich strojach śpią poważni 
„siedlacy“ i ich żony, czekając aż jakieś gło­
śniejsze słowo wygłaszanego przez ducho­
wnego mówcę kazania, obudzi ich z miłej 
drzemki, a tutaj czarny tłum zgromadzony 
pot gołem niebiem, niemal nerwami chwyta 
każde słowo mówcy, wiąże z niem każde 
drgnienie swej duszy, i staje się jednym wiel­
kim człowiekiem, zdolnym w tej samej 
chwili do czynu. Takie imponujące zebranie 
pod wodzą posłów socyalistycznych odbywa­
ją się w zagłębiu węglowem bardzo często, 
takim był ruch strejkowy w r. 1900 i w roku 
zeszłym, taką manifestacya za powszechnem 
głosowaniem w dzień otwarcia parlamentu. 
Jakże nędznie i. znikomo wobec tych potę­
żnych wieców wyglądają wszelkie zgroma­
dzenia w Cieszynie, mimo że patryotyczno- 
tromtadratyczna prasa czyni z nich momentá 
niemal że nie historycznego znaczenia.

Obojętność narodowa.
O ile ten objaw solidarności stanowej i 

społecznej wśród robotników zagłębia jest 
momentem wielce dodatnim, o tyle stosunki 
narodowe wiele jeszcze pozostawiają do ży­
czenia. Wyszliśmy z założenia o polskości 
śląska, więc i tu mamy na myśli przede- 
wszystkiem robotnika polskiego. Otóż, tak i 
tu z przykrością skonstatować musimy, że 
robotnik polski pod względem narodowym 
również jest w większej części indyferent- 
nym, t. j. obojętnym. Mówimy: z przykrością; 
— bo choć dalecy jesteśmy od szerzenia szo­
winizmu narodowego, i w Galicyi czegoś po­
dobnego nigdybyśmy nie podnosili, to mówiąc 
o sprawach śląskich, przemilczeć tego nić 
możemy. Tu w Galicyi praw narodowych 
nikt nam nie kradnie, wymysłom o niebezpie­
czeństwie ruskiem żaden rozsądny człowiek 
me wierzy, tu pozostaniemy tern, czem je­
steśmy i wszystkie siły śmiało wytężyć mo­
żemy do walki z hydrą klerykalno-kapitali- 
styczną, ale na Śląsku, zwłaszcza w zagłębili 
węglowym, sprawa ma się zgoła inaczej. Tam 
robotnik polski musi walczyć o równe prawa i 
na polu narodowem, bo tych praw niema, a 
zdobyć je musi, aby dotrzymać kroku po­
stępowi i aby był zdolnym do szermierki o 
dalsze, szersze postulaty społeczne, objęte 
programem socyalnej demokracyi.

Indyferentyzm narodowy robotnika pol­
skiego na Śląsku płynie z dwóch przyczyn. 
Pierwszą jest jego pochodzenie przeważnie 
z Galicyi, gdzie wychował go kościół, dwór 
► propinacya, a drugą zależność od przełożo­
nych, którymi są główni Czesi, i od kapi­
tału, który jest niemiecki.

■ Galicyjskiemu chłopu w kraju rodzinnym 
było źle i pracował od świtu do zmroku, mo­
dlił się i bil w piersi aż dudniało, a mimo tó 
trząsł się od zimna, marł z głodu i chodził w 
łachmanach. Więc gdy mu nędza ostatecznie 

rz piekła. poszedł na Śląsk. Tu wnet zna- 
tzł zarobek, zobaczył dobrobyt ogólny i po­

równując to wszystko z stosunkami w kraju 
rodzinnym, począł Galicyę identyfikować z 
nędzą, ciemnotą i głodem — i odżegnywał się 
od niej, gdzie tylko mógł. Wstydził się po 
prostu przyznać, że jest Polakiem.

Na uzasadnienie naszego twierdzenia przy­
toczymy przykład charakterystyczny. Gdy w 
Polskiej Ostrawie zakładano prywatną 
szkołę polską, chodziło dwóch polskich nau­
czycieli od domu do domu po polskich kolo­
niach robotniczych, wyjaśniali cel szkoły i 
skłaniali rodziców do zapisywania do niej 
dzieci. Nie szło im to łatwo. Słuchano ich po 
największej części z niedowierzaniem i nie­
chęcią, a w jednym domu gospodyni, żona ro­
botnika, porwała miotłę i zamierzyła się nią 
na niefortunnych emisaryuszy, wołając: „A 
wynieście wy mi się stąd! To ja z Polski 
uciekła z chłopem i dziećmi, bo my jeść có 
nie mieli, a wy mi tu chcecie robić 
Polskę!? Jeszcze czego! Zebyrn was tu 
więcej nie widziała...!“ Czyż potrzeba do te­
go zdarzenia jeszcze jakich komentarzy, czyż 
on nie mówi wymowniej, niż nasze uwagi.*

Zgubny wpływ obczyzny.
Zależność od kapitału niemieckiego i od 

przełożonych czeskich, sieje także na niwie 
narodowej wiele kąkolu.

Czeszczyzna jest wogóle dla żywiołu pol­
skiego niebezpieczniejszą od wpływów nie­
mieckich. Chłop polski Niemcem nie stanie 
się nigdy, ale Czechem dla samego po- 
dobieństwa języka staje się czę- 
s t o... za kilka tygodni. Sztygarzy, do­
zorcy, kierownicy kopalń, inżynierowie, to 
przeważnie Czesi, i, to Czesi szowini­
stycznego pokroju, który nawet ko­
sztem demoralizacyi podwładnych ro­
botników rozszerzają granice 
królestwa korony ś w. AV a c ł a w aT 
A robotnic polski widząc, że podszywszy się 
aod skórę czeską, lepszy dostanie zarobk i 
lżejszą pracę, gdy tylko uczy się kilku słów 
czeskich, podaje się za Czecha i dzieci swoje 
posyła do szkół czeskich, gdzie wyrastają 
na prawdziwe kaleki umysłowe. Ty­
siączne, nieraz zabawne historye kursuią o 
tych Czechach, urodzonych w Wieliczce, w 
Bochni, pod Wadowicami albo Myślenicami, 
a których na ziemi ostrawskiej pogardliwie 
„pyrcokami“ nazywają. Dodają oni do ka­
żdego słowa „sem“ i są najmocniej przeko­
nani, że mówią po czesku, chodzą na „schu- 
zy czeskie, gdzie wprawdzie mówcy nie ro­
zumieją, ale krzyczą za innymi: brawo, albo 
hańba! W samej Polskiej Ostrawie podczas 
ostatniego spisu ludności naliczono takich 
,,-,pyrcoków“ 220 rodzin. Pochodziły one z 
Galicyi — i na Śląsku nie przebywały dłużej 
nad 3 miesiące do lat 2, a przecież w kata- 
s rze na własne żądanie podały się jako Cze­
si. Lekarz w Mor. Ostrawie, znany działacz 
kresov y dr. Seidl, odnajdywał wśród swo­
ich pacyentów takich Czechów, którzy od 
kilku miesięcy mieszkali dopiero w Ostrawie, 
a już się polskiej zapierali narodowości i 2 
trudem zdzierał z nich ten pokost, hańbiący 
charakter Polaka. Raz w jednej gminie ślą­
skiej spotkał on dziecko szkolne, które powta- 
rzałc słowa czeskiego pacierza, a nie rozu­
miało zeń ani jednego wyrazu, — innym znów' 
razem na drzwiach jednego ze swych pacy- 
entow rzemieślnika, znalazł bilet z napisem: 
„Hołub , choć wiedział, że rzemieślnik ten to 
nasz Wojtek Gołąb z Bronowie pod Krako­
wem, i nigdy nazwiska nie zmieniał.

Na szczęście stwierdzić należy, że ten in­
dyferentyzm narodowy, szczególniej wśród 
sfer robotniczych na Śląsku, w ostatnim czí 
sie słabnie, ustępując miejsca racyonalnie i

Robotnik śląski.
•dmienne, ale wcale nie lepsze stosunki 

Pa .ują w drugiej połowie Śląska cieszyń­
skiego, w t. zw. „zagłębiu węglowem‘akar-

- si o-ostrawskiem. Rozciąga się ono na 
zachód od Cieszyna poza Frysztat, do granicy 
morawskiej pod Ostrawą i do pruskiej pod 

ruszowem, a glównemi jego centrami są 
Karwina, Dąbrowa i Orłowa. Teren ten ma

a eter wybitnie przemysłowy, a górni- 
c wo stanowi pierwszą i niemal jedyną gałąź 
arobku i egzysiencyi miejscowej ludności, 
o metwo schodzi tu na plan drugi, gospo-

twa 'olne są znacznie mniejsze, kryją się
< < Z' mi’ędzy kominami szybów, i tam 

” æ.JesZvZe ojciec uprawia rolę, syn już 
kipm1116 na kopa'n' i za podziemnym zarob- 
n ; ^ZęS'° cpdziennie do odległej śpieszy 
ka ża gościu Nad ziemią ostrawsko-karwiń- 
“ dnia dymy czarne się wznoszą a w 

c. 'u — świeca niby z otwartych
czeiasu piekielnych.
r-k?r mT Chn,rakt ,rem ziemi P°szedł i cha- 
go -O Mleszkancy zagłębia węglowe- 
nSU p[zeuewszystkiem robotnicy w kopal- 

7iP o ”hawirze“ jak ich tam nazywają, U- 
ieo rożnych pojęciach społecznych i różnei 

krohidp^°SCi- !,ć Są to iuż konserwatyści poi 
własnvleKZynSukl£g0’ iak taillC) zapatrzeni w 
sarskZ Fr^USh’. W kropidło i w portret ce-’ 
obeenvcí c+Udzie. Y uwalający się z jarzma 

b ’ • sto?un.kow ucisku kapitalistyczne- 
żeń « zæ°wiani prądem nowych pojęć i dą-

> których me tylko z opowiadania sły-

typu, jaki, gdzieindziej z trudem możnaby od­
naleźć. Od zwyczaju chodzi do kościoła i dó 
gospody, od zwyczaju pali fajkę i czyta 
„Gwiazdkę Cieszyńską“, od zwyczaju należy 
do „Towarzystwa rolniczego“ i jeździ na jego 
posiedzenie, jeżeli jest katolikiem wierzy w 
ks. Londzina, jeżeli ewangelikiem w pastora 
Michejdę, ale niczem nie przejmuje się grun­
townie, niczem nie zapala się zbytnio, chód 
jegc jest powolny a myśl jego jeszcze po­
wolniejsza.

Chłop śląski.
Pod względem narodowym jest chłop ślą­

ski zupełnie indyferentnym. Sam 
wmówił w siebie, że jest „Ślązokiem“ i 
było mu z tern dobrze. Później wma­
wiano weń, że jest Polakiem, trudno byłu mu 
się z tern pogodzić, ale jak już nawet ks. Lon- 
dzin i pastor Michejda tak twierdzili, to ma­
chnął ręką i rzekł: „niech i, iak będzie... !rt 
Ale pozostał tern, czem był. Człowiekiem u- 
prawiającym rolę i hodującym bydło, stara­
jącym się, by miał jaki taki mająteczek a 
-.zieci stanowisko, dbającym przedewszyst- 
kiem o spokój duszy i ciała, wierzącym w pa­
pieża i cesarza austryackiego i zgoła nie- 
rozumiejacym „o co się te P o 1 o k i ż 
Niemcami wadzą w Ciesz y ni e“.

Śmieszną a zarazem smutną ironię rze­
czywistości jest patos gazetników narodo­
wych na Śląsku, którzy wołają: lud jest za 
Pami, my pokażemy Niemcom siłę naszą — 
i formalnie wzywają do rewolucyi, do czyn­
nego odwetu za doznane od Niemców znie- 

t*gi. To tak wygląda, jakby ks. Londzin albo 
pastor Michejda wleźli na łan kapusty i ma- 

- ląwszy groźnie buławą hetmańską, zawo­
łali: za mną rodacy i bracia, bijmjr wroga,’ 
bo dość nam już nalał sadła za skórę... ! Wo­
dzowie istotnie postąpią o dwa kroki na- 

rzód, ale główki kapusty pozostaną na miej- 
<—! Zabawa to godna tła operetkowego; 

a e HiC“ darmo redaktor „Dziennika Cieszyń­
skiego“ i najmocniejszy w gębie pogromca 
Ni.ęfflcew na Śląsku, nazywa się Zabaw- 
sk i!



Str. 4. ,GLOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Nr. 39.

z godnością prowadzonej walce o prawa na­
rodowe, walce poważnej a dalekiej od hecy 
szowinistycznej. Dzieje się to przedewszyst- 
kieni przez żywą a celową akcyę na rzecz 
szkół polskich, zapoczątkowaną przez t. zw. 
stronnictwo 'radykalno-narodowe a prowa­
dzoną dziś przeważnie przez polską partyę 
sodralno-demokratyczną.

Skutki narodowego indyferentyzmu.
Gdzie jak gdzie, ale na Śląsku skutki na­

rodów ego indyferentyzmu są wprost stra­
szne i ludności polskiej nieobliczalne przyno­
szą szkody. Przedewszystkiem ograniczają 
jej rozwój na w szystkich polach życia publ'- 
cznego, tamują nawet jej równouprawnienie 
polityczne.

Na podstawie urzędowych danych stwier­
dziliśmy, że w jednym sądzie okręgu o 91 pr. 
ludności polskiej, w ciągu roku wniesiono 
ogółem pism (skarg, zażaleń, próśb) 1017, w' 
tern 619 pism niemieckich, 203 czeskich a tyl­
ko 195 pism polskich...! Czyż to nie charakte­
rystyczne? Ludność przeważnie polska, a pi­
sma od niej wpływają przeważnie w języku 
niemieckim lub czeskim! Jakim dzieje się to 
sposobem? Oto tym, że adw-okaci i doradcy 
prawni to przeważnie Niemcy i Czesi (czasem 
Polacy wstydzący się polskości), ci więc pi- 
szą podania i prośby stronom polskim po nie­
miecku albo czesku, a czynią to tern swobo-, 
dniej, że indyferentna ludność nie przykłada 
do tego żadnej znaczniejszej wragi i jest jej 
w szystko jedno, w jakim języku pismo zo­
stało wniesionem do sądu. Na pozór rzecz 
to niby obojętna, a przecież w istocie tak nie 
jest. Jakże się potem dziwić, że rząd cen­
tralny nie kwapi się z obsadą posad sędziow­
skich Polakami, nie uwzględnia interpelacyi 
posłów, by napisy po urzędach były polskie 
i by polskie doręczano stronom wezwania? 
Przecież dla interpelantów' ma gotow'ą i na 
cytrach opartą odpowiedź: tam Polaków' nie­
ma, bo nie piszą po polsku, poco im w ięc sę­
dziów polskich...?

A tak się dzieje nie tylko w sądach, ale 
i w starostwach i w'e wszystkich urzędach 
publicznych. Ludność polska skutkiem obo­
jętności narodowej nie broni sw'ych prawą 
tent samem więc dobrowolnie skazuje się na 
położenie, które tylu jej krzyw'd i lekcewa­
żeń jest źródłem. „M o n i t o r“.

Nasze urzędy pocztowe.
Często już udowodnial przykładami „Glos 

iudu śląskiego,“ że ludność polska Śląska 
w schodniego jest pod każdym względem u- 
pośledzoną a to przez niemiecką względnie 
czeską gospodarkę w kraju. Rząd opawski 
nie tylko nie chce podać pomocnej ręki na­
szemu rolnictwu, nie tylko zaniedbuje pol­
skie szkolnictwo, ale systematycznie zapycha 
wszelkie u nas urzędy Niemcami i Czecha­
mi. Szczególnie w naszych sądach we Frysz- 
tacie sąd zżydzial zupełnie, w pocztach, w 
kolejarstwie i górnictwie, w straży finanso­
wej i żandarmeryi roi się formalnie od Pepi- 
ków. Na poczcie we Frysztacie obsadzono w 
ostatnich latach wszystkie posady Czechami, 
była wprawdzie jedna Niemka, ale ta została 
usunięta, bo podobno nie mogła się dogadać 
z naszą ludnością na żaden sposób. Zarządca 
tutejszej poczty, Niemiec, baczy szczególnie 
na to, aby miejscowa ludność polska nie do-« 
znawała moralnego wzmożenia się w osobie 
urzędnika-Polaka, a nie mogąc używać nâ 
poczcie swych „landsmannów“, sprowadza 
bodaj Czechów. Jestto też bardzo na ręce dy-

rekcyi poczt w' Bernie, której czeski zarząd 
usilnie importuje do naszego kraju czeskicli 
preczliczków, zdaje się w celach politycz­
nych.

Póki nasi posłowie w'raz z kołem polskiem 
w Wiedniu nie postarają się o utworzenie oso­
bnej dyrekcyi poczt dla Śląska w Opawie, 
póki nasza młodzież, wykształcona w pol­
skiem gimnazyum, w seminaryum. w przy­
szłej szkole realnej i wydziałow ej ii nie przy­
puści szturmu o posady do tych urzędów', po­
ty nie można mieć nadziei o poprawie złego. 
Tymczasem należy posługiwanie się telegra­
fem pocztowym ograniczyć do minimum, t. j. 
nagłych ważnych wypadkach, a nigdy nie 
używać go w' celach gratulacyi i kpndelen- 
cyi; na to mamy telegramy wydane nakła­
dem „Macierzy szkolnej“, albo zamiast tele­
grafowania można ofiarow'aé jakąś kwotę na 
cele wspomnianej instytucyi..

PO WAKACYACH.
Dalej dzieci spieszcie żywo — 
Bo już minął czas zabawy. 
Skończyło się Kasze żniwo — 
Czas wam iść na szkolne ław y.

Spieszcie razem dziatki młode, 
Niech z w'as każdy jest wesoły, 
Żegnajcie śmiechy, swobodę, 
Spieszcie się do polskiej szkoły!

Naprzód zmôw'cie Anioł Pański, 
Potem Ojcze.... Zdrowaś... Wierzę... 
A Bóg wam doda Swej laski, 
Gdy zmówicie swe pacierze!

Pamiętajcie małe dziatki.
Że nie ma jak polska mowa, 
Gdy mówicie do swej Matki... 
Mówcie zawdy polskie słowa!

Tu ni Bismark, ni Prusacy
Nic nie mogą nam zaszkodzić!
W naszej pięknej polskiej pracy...
Chcemy Wrześnię wynaogrodzić !

A w ięc żw aw o, Polska dziatwo...
Tu otw-arte dla Cię pole,
Tu się uczyć można łatwo, 
Polskiej mowy, w polskiej szkole! 

Nowa fabryka pyrcoków.
Jak wiadomo już czytelnikom, powstaje w 

Karwinie czeska szkoła za poparciem „Ma­
tice skolskiej“. rzeciwko założeniu tego za­
kładu nie mielibyśmy nic, bo wszelkim uci­
skiem narodowym brzydzimy się, ale zacho­
dzi obawa, że do szkoły tej będą napędzać 
dozorcy kopalniani dzieci nieuświadomio­
nych analfabetów' galicyjskich i zakład ten 
stanie się instytucyą wynaradawiającą. Bó 
skąd w Karwinie wzięliby się Czesi? Według 
urzędowej statystyki jest ich zaledwie 4 proc; 
całej ludności i to jako dement napływowy, 
a nie tubylczy, rodzimy. Wpraw'dzie ustawy 
nie wzbraniają zakładania prywatnych szkól, 
ale gdy takiej garstce, rozrzuconych po calei 
Karwinie Czechów, pozwolimy na budowy 
szkoły, to się możemy doczekać za chw'i ę 
szkoły włoskiej, węgierskiej i t. d.

Uznajemy bowiem prawa rozwoju jakiegoś 
szczepu, reprezentowanego licznie a stale (a 
nie zmiennie) w danej miejscowości, ale gdy­
by we wszystkich miejscowościach przemy­
słowych miały powitać szkoły w językach 
wszystkich narodowości, tam napłyniętych,

choćby nielicznych, w takim razie powstaną 
biblijne „Wieże Babel“. Już „Glos ludu“ po­
dał wypadek, gdzie dozorca w' Karwinie agi­
tował pomiędzy podległymi robotnikami pol­
skimi za posyłaniem ich dzieci do szkoły cze­
skiej, a dzisiaj dochodzą nas rozliizneEkargi 
świadczące o rozlegli' prowadzonej agitacyi 
w tym kierunku. Agitatorzy powiadają nasze­
mu robotnikowi: „Widzite, już niema pol­
skich szkół, ale niemieckie, tak musite teraz 
posyłać wasze ditki do naszej słowiańskiej 
szkółki.“

Tak z utrakwizacyi szkól polskich w Kar­
winie umieją sprytni naganiacze czescy wy­
ciągnąć następstwa i mptywa do swej agita­
cyi. Jakże strasznie mści się na polskiem spo­
łeczeństwie w Karw'inie ich niemoc polity­
czna, ich obojętność na sprawę narodową!

Garstka Niemców potrafiła w- gmiW prze­
ważnie polskiej zgermanizować wszystkie 
szkoły polskie, a teraz zaborczy Pepik ośmie­
lony niedbałością polską sięga brutalnie po 
duszę dziecka polskiego.

Nie od rzeczy będzie tutaj nadmienić, że 
gdy miejscowe czynniki szkolne oponowały 
przeciwko ulokowaniu tej szkoły w budynku, 
gdzie na dole znajduje się wyszynk wódek, 
lekarz powiatowy z Frysztatu uznał ten lokal 
za odpowiedni, a w jego celu pan starosta 
także nie znalazł nic zdrożnego.

Stosunki czesko-polskie na kresach 
i w Ks. Cieszyńskiem. — Rozwój 

szkolnictwa czeskiego.
Odkąd „Ostravsky Dennik“ zwiększyf 

swój format, nie żałuje też miejsca Polakom, 
a właściwie wymyślaniom na Polaków'. W 
ostatnich dniach przepełnione są szpalty tego 
pisma listami i faktami, zbieranemi w osobnej 
rubryce p. t. „Polskie dokumenty“. 
Polacy zdołali sobie w Gruszowie wywalczyć 
na niemieckiej radzie gminnej, że przyrzekla 
1500 K zasiłku polskiej szkole, a do roku 
obowdązala się wystawić Polakom budynek 
szkolny. To wystarczyło „Dennikovi“ do 
szukania jakichś spisów polsko-niemieckich 
przeciwko Czechom. Gdy w Dąbrow-ie zapi­
sy szkolne urządzono w kancelayi gminnej, 
znów hajże na Polaków , że chcą dzieci cze­
skie do polskiej szkoły zapisać. Korespondent 
bezimienny z Rychwałdu opowiada niestwo­
rzone rzeczy, jak to nauczyciele polscy w 
Rychwałdzie dzieci czeskie do polskiej szko­
ły kupują „z a s z u s t k ę“ (pisownia orygi­
nału).

Nie w smak szowinistycznemu dzienni­
kowa ostrawskiemu, że w Michalkowicah na­
wet socyalni demokraci polscy nie kw-apią 
się posyłać swoje dzieci do czeskiej szkoły, 
skoro oświadczyli na wiecu, że szkoła czeska,, 
jaką w Michałkowicach zamierza założyć 
„Matice Osvěty Lidové“, jest zbyteczną. Za 
to nazw ani zostali „polskimi g w ałci- 
cięłam i“, przyczem wezw ano socyalną de- 
mokracye, „aby w interesie d o b r e g ó 
imienia stronnic twa“ wystąpiła prze­
ciw towarzyszom polskim.

Szkoła czeska posuwa się na Śląsku isto­
tnie coraz głębiej w' ziemię polską. W Cie- 
szyńskiem wzrasta liczba szkól czeskich. 
Patrzmy tylko na Rychwałd, o który tak 
walczą Czesi przeciw Polakom przy każdych 
wyborach. Już w roku zeszłym miała czeska 
szkoła czteroklasowe przeszło 200 dzieci, te» 
raz już liczy 230 uczniów; klasa wstępna te­
goroczna ma 44 dzieci w7obec liczby 36 ze­
szłorocznej. Nigdzie też może na świecie tak 
nie pamiętają o dziecku, do szkoły iść inają- 
cem, jak u Czechów. Domagają się oni ciągle
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szkól nowych czeskich. Ostatni więc w Or­
łowie żąda, aby Śląsk cieszyński otrzymaj 
dwie czeskie szkoły realne państwowe, z któ­
rych jedna ma być koniecznie w Orłowie? 
Również wyższej szkoły przemysłowej cze­
skiej w tejże dzielnicy domaga się rezolucya 
wiecowa.

Czeska „Matice Osvěty Lidovp“ przy- 
stępuje też śmiało do dzieła ^JiKsięstwie 
Cieszyńskiem. Niedawny jeszcze wiec w Kar­
winie obracał się tylko w sferze życzeń i ma­
rzeń narodowych. Wiec następny w Dąbro­
wie (13. września b. r.) w-ystąpil już z plana­
mi i wnioskami, dobrze obmyślanemi. „O fa­
sa d ź m y pogranicze!“ zabrzmiało ha­
slo i natychmiast zawiązały się Koła tego to­
warzystwa w miejscowościach, gdzie Czesi 
z Polakami się stykają. Mówmy słowem cze­
skiej odezwy:

„My nie chcemy sporów ani walk z Po­
lakami, lecz dobrego i spokojnego z nimi spo­
życia. Właśnie dlatego jednak musimy całą 
energię dwu lat da najbliższego spisu ludno­
ści w roku 1910 skierować ku obsadzeniu 
wiosek i miast, w których się z Polakami sty­
kamy, a to przez zakładanie miejscowych 
Kół czeskich i towarzystw, męskich i żeń­
skich. Tym sposobeu organizujemy się i po­
liczymy, zmierzymy swoje siły. Gdzie nas bę­
dzie mało i mała w nas objawi się energia, 
nie będziemy mogli wytykać Polakom, że u- 
ważać nas będą wtych miejscowościach za 
nic nie znaczących i za „quantité negligea- 
blep Ale gdzie nas będzie wielu i dużo w naś 
objawilsię energii i pracy, tam wreszcie wy­
musimy należny respekt u Pola­
ków. Co będzie polskiego, zostawimy ('5 
Polakom, jednak co będzie czeskiem, w e- 
ż m i e m y i damy sobie, swemu n a- 
r o d o w i!“

Obmyślano już budowę pewnych szkół i 
przeznaczono dla nich fundusze. — Praga i 
^zeehy otrzymają odpowiednie memoryały i 
broszurki agitacyjne, które już się przygo- 
towuje, jak czytamy w „Ostravskim Denniku“ 
tól5), który też w całkiem pewnym tonie pi- 
sze:

szkołach wydziałowych udzielaną jest także 
nauka języka francuskiego. A zważyć przy-, 
tern należy, że w 289 szkołach czeskich funk- 
cyonują lekarze szkolni, podczas gdy tylko 
w 47 szkołach niemieckich spotykamy leka­
rzy. Czesi wykazują najmniejszy procent 
analfabetów wśród narodów austryacki-ch. 
ale też zaniedbywanie powinności szkoinej 
karzą tak surowo, że w roku ostatnim grzy­
wny szkolne przyniosły 38.449 K. Karę are­
sztu zastosowano w 21.221 przypadkach. O 
rozwoju szkolnictwa fachowego świadczą 
następujące liczby: 10 kursów przemysło­
wych, 129 gospodarczych (105 czeskich, 24 
niemieckich), 12 kursów uzupełniających i 43 
dopełniających. Nadto było 17 zakładów wy­
chowawczych w rodzaju ochronek lub do­
mów poprawczych, dla głuchoniemych 4, dla 
ślepych 1, dla idyotćw 1, a co wielkim jest 
postępem, 3 szkoły dla dzieci umysłowo sła­
bo rozwiniętych. Szkoły ostatniej kategoryi 
są wielkiem dobrodziejstwem wychowaw- 
czem, z którego na zachodzie już oddawna 
młódź szkolna korzysta.

Przegląd polityczny.
Krwawe wajścia w Lubianie. Niemcy po­

bili niewinnie Słoweńców w Ptui (Pettau), 
za to Słoweńcy odpłacili to Niemcom w L u- 
b 1 a ni e. Po odbytem zgromadzeniu w Lu­
biany tłumy udały się przed kasyno niem., 
tam wybito kamieniami szyby, następnie po­
wbijali szyby Słoweńcy we wszystkich pu­
blicznych gmachach niemieckich, jak gimna- 
zyum i t. d. Wszystkie napisy na sklepach 
niemieckich pozdzierano. Ogłoszono bojkot 
kupców niemieckich. Wyruszyło wojsko, mło­
dy porucznik kazał strzelać i padło 4 trupy. 
Niemcy zaś na wiadomość o tern w Mar­
burgu powybijali szyby w „Národním Do­
mu“, bo policya obojętnie na to patrzała. Sto-. 
sunki te żywcem wzięte ze Śląska polskiego' 
gdzie również spokojną ludność polską krzy­
kacze niemieccy prowokują. Ale i u nas Po-

Korespondencye.
DZIEĆMOROWICE.

(W rażenia z uroczystości 
szkolnej.)

• Chcę się podzielić z Czytelnikami „Głosu“ 
z wrażeń, jakie odniosłem w Dziećmorowi- 
cacr dnia 20. września przy poświęceniu 
szkoły polskiej.

Kiedyśmy przybyli z Karwinej do Dzie- 
ćmórowic, już nas z daleka doleciały tony 
ukochanej przez nas pieśni, marszu polskiego: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. Przecisnąłem 
się przez tłum, zebrany pod starą szkolą i 
wszedłem do klasy i tutaj zobaczyłem polską 
dziatwę obojga płci, która pod przewodnic­
twem kierownika pieśni te śpiewała chórem 
mieszanym w takt za muzyką. Serce mi za­
biło radośnie, stałem głęboko wzruszony i 
pomyślałem sobie: „Nie zginęła i niezginie, 
kiedy dzieci tak czują, bo z ich to serc płynie 
trucizna, którą wrogowie się strują. Lecz 
w net inny obraz przedstawi się moim oczom, 
spojrzałem w prawdą stronę, stojąc we 
drzwiach i zobaczyłem starca, siwego, spra­
cowanego, któremu po zmarszczonej twarzy 
łzy jak groch padały, widziałem twarz, któ­
rej do śmierci nie zapomnę, twarz prostego 
chłopa polskiego, który rękawem ukradkiem

ucierał. Siałem wzruszony, bo i mnie łzy 
zaczęły się kręcić i nie śmiałem temu star­
cowi przerywać radości czy bólu. ' W tej 
chwili ostatnie zwrotki pieśni przebrzmiały i 
dzieci dwójkami z chorągiewkami w ręku za­
częły się wysuwać. Usunąłem się na bok, nie 
spuszczając owego starca z oczu, nareszcie 
wyszedł. Jakiś dumny, wesoły poszedłem do 
owego starca i z uszanowaniem zapytałem: 
„Ojcze, co znaczyły łzy wasze?“ — „Do­
czekałem się tego, czego sobie całe życie ży­
czyłem,“ odpowiedział mi starzec. — „Spoj­
rzyjcie na te małe dzieci, co przed chwilą 
śpiewały „jeszcze Polska nie zginęła,“ to 
prawdziwi męczennicy, ta biedna dziatwa 
jest u nas wyśmiewana, poniewierana, plują 
na nią, szydzą z niej i nauczycieli, nie mó-

wszystkie czesko-

„Jedną z pierwszych trosk naszych musi 
oyć dwuklasowa szkoła „Macierzy czeskiej“ 

Cieszynie (podkreślono). Musi ona tam 
Powstać już od najbliższych wakacyi. Nie 
n'ożna użyć innego wyrażenia, jak tylko: 
„musi!“ (podkreślono).

A więc czeski „Drang nach Osten“, po- 
w ydanie oryginału niemieckiego, 

„ń-^si“, bo spis ludności już za dwa lata. — 
e,jZ ,anie n>e przeszło bez oddźwięku, 
n- jp. JLZ na ten ce' P^yPP- firma „Birgus a 
Riedl ‘ w Przy wozie oraz „Broni spoleczen- 
ska knihtiskárna“ w Polskiej Ostrawie przy- 
'Zekły znaczniejsze ofiary. Zapowiedziane 
uisa wędrowme różnych nauk gospodar- 
z.ycb ' ruchome biblioteki mają objąć już 

iiajb.'ższej jesieni wszystkie czesko- 
° - sk ■ e gminy w- Cieszyńskiem.

Zj ste dobrze iest pilnować się także i od 
'-»y „przyjacielskiej“. Czesi odrodzili się 

ar°dowo przez szkolę. Co tydzień też 
i u« lm^ 'cb pras*e Przeglądy statystyczne 

uwagi na temat rozwoju szkolnictwa. Oto 
Z ch statystyki ■ w roku ostatnim u- 

I n/nř? 2 Czechów do szkól ludowych 
‘■innä ĆZieci (czeskich 685.987, niemieckictf 
wy’")si gz8y9c_zem.Porost dzieci czeskich' 
S^ót L3-827 kVODec roku Poprzedniego. 
2’83 n pÍ CZesk'ch było 3173 obok 
-o u jeCklCh Liczba szkó{ czeskich w 
dów. Ni ■■ " T°f-a o 36 nowych zakla-’ 
szkoln:"Wv- lei u^erzalące wysokie cyfry w 
skkh .^jatowem: 357 szkół cze-

Ł" niemieckich. Dodajemy, że u' 323

lacy dłużej obelg znosić nie powinni.
Sejm śląski. Posiedzenie sejmowe odby­

wają się w dalszym ciągu. W zeszłym tygo­
dniu uchwalono w'ybraé osobną komisyę dla 
reformy wyborczej, do której weszli: Hans 
hr. Larisch, Bayer i Grohmann, dr. Bukow'- 
ski, dr. Michejda i Hruby. Przewodniczącym 
został słynny były Polak, obecnie Niemiec 
dr. Bukowski. Wybrano również komisyę z 6 
członków celem wstępnych obrad nad przed­
łożonym przez Wydział krajowy projektem 
ustawy rybackiej. Dr. Michejda został ró­
wnież członkiem tej komisyi. — W zeszły 
czwmrtek rozdzielono subwencye rozmaitym 
stowarzyszeniom.

Sejm galicyjski pracuje żywo. Wniesiono 
cały szereg ważnych wmiosków w nowym 
Sejmie ze strony demokratów' i ludowców. 
Konserwatyści krakowscy i podolscy połą­
czyli się w jeden solidarny klub, w „Prawicę" 
Sejmową, który idzie solidarnie i broni zagro 
żonej w ładzy w Sejmie. Rusini tj. Moska- 
lofile i Ukraińcy mimo szalonych różnic pro­
gramowych idą dotychczas solidarnie prze­
ciw Polakom.

Prusy. Nowe pomysły h a k a ty- 
s t ó w. Zaklanność pruska w sw'ojej za­
ciekłej nienawiści do Polaków nie zna gra­
nic Oto obecnie zamierzają hakatyści w 
Sejmie przeprowadzić nową nikczemną usta­
wę, zakazującą Polakom prywatnej parcela- 
cyi gruntów' włościańskich a dozwalającą 
rządowi zakazać według uznania niew'ygo- 
dniei dla hakatystów parcelacyi.

w-iąc już o nas."
Szliśmy razem w pochodzie. Za chwilkę 

ujrzeliśmy piękny gmach szkolny, do któ­
rego się pochód zbliżał. Dalszą rozmowę 
przerw ał nam jakiś młody człow iek, pijany, 
który wyszedł z czeskiej karczmy, wrze­
szczał, wyw-ijał rękami i ryczał jak bydle: 
„Wy chromskie Poloki, my tu panami a nie 
Polocy, w'y polskie pierony.“ W tern się po­
tknął i bęc do błota w rowie. To czeski pyr 
cok, upity naumyślnie, żeby psioczył na Po­
laków'. Ładny dorobek, ładny kwiatek cze­
skiej pracy. Poszliśmy dalej ku nowej szkole. 
Tu po odprawieniu obrzędów religijnych, bu­
downiczy w ręczył klucze delegatowi „Ma­
cierzy", a ten kierow-nikowń tutejszej szkoły, 
p. W i 1 c z k o w i, a po jego przemowie sły­
szeliśmy ciętą mowę redaktora „Głosu" p. 
Hi y n a r a, który omówił walkę Polaków 
z Niemcami i Czechami, a kiedy powiedział, 
że polskie dziecko ciągnie za jedną rękę Nie­
miec a za drugą Czech, jeden chcąc go zger- 
manizować a drugi zczechizować, wtedy ja­
kiś nieproszony przybłęda w' osobie jakiegoś 
czeskiego „uczitela“ zaczął jak waryat krzy­
czeć: „to nem prawda, w'y nam chcete nasze 
czeskie dietki spolszczył, bo ste tady wy­
stawili polsku szkolu.“ To było za dużo na­
szym ludziom, zaczęli wrzeć, podniosły się 
tw'arde pięści polskich chłopów' i pan ten był­
by może więcej kultury czeskiej w' Dziećmo- 
row.cach się nauczył w'śród polskiego ludu, 
gi y nie kilku Polaków-', którzy pana „uczi­
tela“ wyprowadzili, za co może im być ten 
„precliczek“ wdzięczny. K a r w i n i a k.
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KRONIKA.

KARWINA.
Przed dwoma tygodniami pokaleczyło do­

syć ciężko palec u lewej ręki maszyniście p. 
Pawiowi Dubnickiemu, przy głównej ma­
szynie fiekrunkowej na szybie Henryka, który 
podczas ruchu maszyny coś czynił przy tak 
zwanych kulisach. Obecnie p. Dubnickiego 
odesłano do szpitala w Cieszynie, któremu 
podobno grozi utrata owego palca a może 
nawet i ręki, jak to zapowiedział lekarz dr. 
Bittner. Obecnie c. k. urząd górniczy w M. 
Ostrawie zaostrzył przedpisy, zakazujące 
czyszczenia maszyn podczas ruchu.

być nic inwże. Tymczasem 470 dzieci poi- --------
skich nusi się gnieść w 2 t. j. dwóch małych walkę z powiatową kasą chorych, powiadają, 

tak z wielką biedą dla"nich uzyskali; klasy tel czych i że wymaga-tego honor stanu. Jak ,w 
projektowane były na pomieszczenie cze­
skich paralelek. Wakacye trwają 2 miesiące. 
Było zatem dosyć czasu, żeby szkołę dla na­
uki należycie przygotować.Tymczasem co się 
stało? Skoro się przełożeństwo gminy do­
wiedziało, że Polacy chcą naukę już od 15. 
września rozpoczynać i dzieci swoje w szko­
le starej umieścić, wysłało w dniu 14. wrze­
śnia, a zatem jeden dzień przed rozpoczęciem 
roku p. Prokopa do naszej szkoły i nakazała 
mu, by klasy wybielił. W ten sposób chcieli 
nas nasi najmilsi i tych dwóch marnych klas 
pozbawić a 470 dzieci polskich bez nauki po-| 
zostawić. Wprawdzie cofnięto nakaz w osta­
tniej chwili, ale zamieszanie z tego powodu 
wynikłe nie odstraszyło Polaków mimo tego 
od zapisania dzieci do szkoły polskiej. Czesi 
postawili zadanie bardzo dobrze, przeprowa­
dzali go bardzo powoli i dokładnie, ale na 
szczęście wynik otrzymali nadspodziewanie 
niezadawalniający. Mimo szalonej agi-

„olos ludu Śląskiego

tacyi i terroru ze strony czeskich 
dozorców, sztygarów i nauczy­
cieli zapisało się do szkoły pol­
skiej 470 dzieci, do ochronki 86 dzieci, 
z tego do klasy pierwszej 129 dzieci. 
W liczbie 470 dzieci szkoły polskiej jest 112 
samych, które do klasy I. wstąpiły z nie­
mieckiej szkoły przeszło do polskiej 5 dzieci, 
z czeskiej przeszło do polskiej 6 dzieci, z dru­
giej polskiej szkoły poszło do czeskiej 2 dzie­
ci górnika Pawlika a 1 do niemieckiej ślu­
sarza Jelenia. W szkole polskiej i ochronce 
jest zatem 556 dzieci, a takiej liczby dzieci

KARWINA.
Polskie Tow. gimn. „Sokół“ i „Tow. 

„Szkoły Ludowej“ w Karwinie urządzają w 
niedzielę, 4. października b. r. w sali p. A. 
Gritnera przedstawienie teatralne. Odegraną 
zostanie sztuka p. t. „Życie nad stan,“ kome- 
dya w trzech aktach przez Tadeusza Buławę. 
Po przedstawieniu zabawa taneczna. Począ­
tek przedstawienia ściśle o godz. 7 wieczór. 
Wstępne wynosi. I. miejsce 1 K, II- miejsce 
80 h, III. miejsce 60 h. O liczny udział publi­
czności upraszają Wydziały.

KARWINA.
(Dobrana trójka i sprawa firm.). (

Od dłuższego już czasu włóczą się po oko­
licy trzej wandrusi i zupełnie bez przyczyny , 
pozwalają sobie wygadywać po drodze na , 
pojedynczych członków tutejszych polskich 
Towarzystw, jak: „Polnisches Schwein“ i t. 
p., przyczem równcześnie krzyczą na całe 
gardło „Heil“ czy „Heu“. Głównym hersztem 
tej bandy jest Henryk Ramik, uczeń szkoły 
realnej niemieckiej z Cieszyna klasy 5. ( tego 
roku przepadł przy zdawaniu egzaminu), syn 
tutejszego gospodarza p. Ramika, bardzo u- 
czciwego człowieka, który tylko z braku u- 
świadomienia narodowego oddał swego sy- 
nalka do tej twierdzy hakatyzmu, — obecnie 
złożony już dłuższy czas przez ciężko cho­
robę do łoża, — a synalek zamiast obsłużyć 
ciężko chorującego ojca, wałęsa się po drodze 
a podobno uzbrojony w bokser i przy zmroku 
zwykłego zbója krzyczy w niebogłosy „Heu, 
Heu“. To jest kwiatek szkoły niemieckiej.

Drugim wspólnikiem jest niejaki Giler, 
flekcista pruskiego hymnu „Wacht am Rhein“, 
napędzony przez kierownictwo szybu Hen­
ryka za lenistwo i niedbalstwo w pracy, obe­
cnie udaje wielkiego przyjaciela socyalistów, 
a lubiący się podpisywać na swoje notatki 
do „Górnika“, były pisarz — chociaż młokos 
ów tylko kartki na węgle podpisywał. Przy­
czem zaznaczyć wypada, że gdy widział 
przed sobą mniej inteligentnego górnika, to 
te grube wargi, jeszcze bardziej mu nabrzmie­
wały.

Nareszcie ostatni z bandy jest jakiś Min­
kina, niedopieczony subjekt sklepowy, szu­
brawiec, ten lepiej by postąpił, by sobie leipej 
nosa wyczyścił, a nie wdawał się w takie 
łajdackie smykanie.

Słychać, iż niektórzy kupcy tutejsi, po owej 
„przygodzie“, jaka tychże zaskoczyła przez 
posmarowanie firm niemieckich, mają wywie­
sić firmy polsko-niemieckie, co powinno przy- 
piowadzie do rozumu resztę kupców, przez 
co też mogą trochę ochłodnąć z gorączki tia- 
hatyzmu. Postępowiec.

(P r z y p i s e k r ed. : W ostatnim nume­
rze „Głosu“ było ogłoszenie Wydziału „So­
koła“ wydrukowane razem z prywatną ko- 
respondencyą, pochodzącą od całkiem innej 
osoby. Wyjaśniamy to dlatego, żeby usunąć 
możliwe przypuszczenie, że to od „Sokoła“ 
pochodzi.

MICHAŁKOWICE.
(Czeskie dokumenty czyli czeska 

kultur a.)
Jest to rzeczą powszechnie znaną i wró­

ble już o tein na dachu .śpiewają, że urzędni­
cy kopalniani czescy wszędzie we 
wszystkich gminach nadużywają swojego 
urzędowego stanowiska w celach głupiej, 
nieuczciwej, zwierzęcej czechizacyi. Tak się 
dzieje w Karwinie, Łazach,Orłowie,Rychwał- 
dzic i Michałkowicach. Zwłaszcza w ostatnich 
dniach, kiedy miały być zapisy do szkół, ho­
łota urzędnicza czeska^jak wscækje Psy^rzu-.^ g chyba nie zgniotą. Acz żyją czeske 
ciii się do agitacyi za c z e s k ą szkołą wsrod ,? „P y r c o k“.
polskich robotników. Piętnujemy u I micnaiKowice.. ”
publicznie tych drabów, którzy zmuszali pol­
skich robociarzy do czechizowania swoich 
dzieci. Tak n. p. placmistrz Włodek z szybu 
Piotra namawiał polskich robotników, by.———-------- .
swoje dzieci bezwarunkowo zapisali do cze-1 Nie kupujmy pruskich towarow ; 
skiej szkoły. Majster Sniżak w służbie w war- - ■ .
sztacie agitował za czeską szkolą. Sztygar Frysztat. Strejk lekarzy w powiatowej 
Ledziwoda to samo agitował za czeską kasie chorych trwa dalej. Ani jedna ani druga 
szkołą i. gruził polskim robotnikom, żeby też strona nie myśli ustąpić, a ponieważ tak or- 
posyłali dzieci do czeskiej szkoły. Tak samo ganizacya lekarzy jako też opawska Izba le- 
prawie wszyscy dozorcy, majstrowi karska zachowują się wobec powiatowej ka- 
(sztygarzy wszędzie postępowali, wszyscy sy chorych niestosownie, przeto wyjechała 
przełożeni czescy w Michałkowicach z kasy chorych deputacya do rządu krajo- 
nadużywali swego stanowiska w celach cze- wego w Opawie, oraz do ministerstwa spray/ 
chizacyi. Jest to wprost skandalem, żeby taki wewnętrznych w Wiedniu, aby przedstawić 
czeski drab zmuszał polskiego robotnika do niekonsekwentne postępowanie i nawet bez- 
czechizowania swoich dzieci. Ciekawi je- prawie uchwały Izby lekarskiej. W tej spra- 
steśmy, co na to powie kierownik szybu Sti>- wie wezwany został we czwartek p. starosta 
1er? Robotnicy powinni natychmiast listo- Bobowski telefonicznie do rządu krajowego 
wnie donieść o tem do inspektor atu do Opawy. Obecnie podczas strejku płaci ka- 
górniczego, bo na takich szubrawców sa chorych lekarzom honoraryum jakoby od
nie ma innego środka. Górnik. prywatnych pacyentów, to też dr. Kłuszyński

«•.'■.ii unwicF przechwala się, że powiatowa kasa chorych
MICHAŁKÓW iCt. poddać się musi, i że on dalej zostanie leka-

Od jak dawna Polacy z gminy naszej dla rzem tejże kasy. Cieszy się biedaczysko jak 
swoich dzieci szkoły polskiej żądają, wiado- nagi w pokrzywach, ale daremna jego ra­
mo prawie każdemu z czytelników, jakoteż, dość, bo jeżeli lekarze nie ustąpią w najbliż- 
że gmina budowie szkoły polskiej zawsze szym czasie, wówczas kasa chorych posunie 
stanowczo się sprzeciwiała i zmuszona naka- się jeszcze dalej i. przyjmie dwóch stałych 
zami władz wyższych dla 400 dzieci polskich lekarzy na powiat frysztacki i w ten sposób 
po długich targach 2 klasy wystawiła. Re- sprawa dla członków kasy załatwioną zosta- 
sztę dzieci wpakowała do starego szpitala nie najkorzystniej. Dr. Kłuszyński może się z

■ epidemicznego i do trupiarni. Dopiero w drem Fremlem na głowie postawić, a jednak 
roku 1908 postanowił Wydział gminny szkolę powiatowa kasa chorych uczyni, tak, jak sama 
polską wystawić i oddal przeprowadzenie uważa dla swoich członków za korzystne, 
budowy tejże p. Prokopowi tutejszemu budo- Dr. Freml nakłania lekarzy i aptekarzy do 
wniczemu zaciekłemu wrogowi Polaków, stawiania trudności kasie i do wnoszenia 
Chociaż p. Prokop zobowiązał się, że szkołę skarg, ale biedak blamuje się coraz to bar- 
polską na dzień 15. września względnie 1. dziej i kolegów na niepotrzebne wystawia 
października b. r. wygotuje, urządził się tak koszta. Dr. Fuchs, ten już pierwszy ze skargą 
że szkoła polska ani do 1. listopada gotową przepadł a innych ten sam los czeka.
być nie może. Tymczasem 470' dzieci poi- Ludzie „honorowi“. Lekarze prowadzący 
skich musi się gnieść w 2 t. j. dwóch małych walkę z powiatową kasą chorych, powiadają, 
klasach starej szkoły polskiej, któresmy i | że czynić to muszą ze względów ~ zasadm- 

rzeczywistości ten „honor stanu“ u tych le­
karzy wygląda, którzy najwięcej o ten honor 
robią krzyku, niechaj posłużą jako dowód na­
stępujące fakta: Lekarze czescy dr. Frencl, 
dr. Tichy i dr. Otta zabierają się do takich 
„gieszeftów“, że przez cesyę przejmują na 
siebie wierzytelność pp. aptekarzy, aby ta­
kowe przy pomocy dra Samalika ściągać. 
Wartałoby się dowiedzieć, jaką prowizyę ci 
honorowi gieszefciarze od aptekarzy otrzy­
mali. Najwięcej „honorowym“ jest bezwarun­
kowo dr. Tichy. Do niego przybył niedawno 

i pewien robotnik nazwiskiem Petrzyk i prosił 
go jako członek powiatowej kasy choryct o 
pomoc lekarską. Dr. Tichy, który nic jest le­
karzem kasowym, nie przyjął go do leczenia 
i napisał mu na świstku papieru, że go do le­
czenia nie przyjmuje i niech się robotnik ter» 
uda do powiatowej kasy chorych lub do sta­
rostwa. Za napisanie tego „odmówienia udzie-* 

I lenia pomocy lekarskiej kazał sobie dr. Tich;
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zapłacić od biednego robotnika 1 K. Zarząd 
kasy chorych przedłożył dowody rządowi 
krajowemu w Opawie, aby go przekonać, że 
czescy lekarze na Śląsku zajmują się już po- 
kątnem pisarstwem i zażądał, aby ten spo-« 
sób wyzyskiwania biednych robotników 
orzez lekarzy, który ma zaszczyt należeć do 
Izby lekarskiej(l) oddano prokuratoryk I 
patrzcie taki dr. Tichy, który takim skandali­
cznym czynem przyniósł wstyd dla całego 
stanu lekarskiego, ma jeszcze odwjagę mówić 
o honorze swojego stanu! Pfuj!

Śmierć polskiej poetki w Warszawie. Dnia 
23. b. m. umarła w Warszawie poetka polska 
Jadwiga Łuszczewska, znana w lite­
raturze polskiej pod przybranem nazwiskiem 
„Deotyma“. — Pogrzeb odbył się'w so­
botę w Warszawie.

Ze Znicza. Na ostatniem Walnem, sprawo- 
zdawczem i wyborczem zgromadzeniu „Zni­
cza“, odbytem dnia 6. b. m. w „Domu Na­
rodowym“, po załatwieniu szeregu wnio­
sków i interpelacyi, i udzieleniu całemu Wy­
działowi absolutoryum, ukonstytuował się 
nowy Wydział następująco: przewodniczą­
cym wybrany został kol. Adamecki, zastępcą 

rzew. kol. J. Buzek, sekretarzem kol. J. 
Niedoba, skarbnikiem kol. J. Kajzar. W skład 
zaś komisyi kontrolującej weszli koledzy: K. 
Kiszą, Wałach i Knapczyk. -— Za Wydział: 
Jan Niedoba, sekr.

„Robotnik śląski“ w polemice z „Dzien­
nikiem Cieszyński m“ wygląda tak, 
jakby się chwalił, że walczą socyaliści o pol­
ską szkołę i „polskiej, szowinistycznej bur- 
żuazyi“ robił łaskę. Łaski nikomu nie robią 
socyaliści, a jeżeli o szkoły walczą, to nie 
z poczucia narodowego, ani z interesu naro­
dowego, ale czysto z partyjnych względów. 
Jeżeli socyaliści polscy nie będą walczyć o 
szkoły polskie, to najbliższe pokolenie robo- 
*"-.cze będzie czeskie i polska partya socyali- 

styczna utonie w morzu czeskiem. Więc z 
socyalistyczno-partyjnych względów urzą­
dzają wiece za polską szkołą, na którą daje 
Pieniądze szowinistyczno-polska iburżuazya. 
tarniast mówić o szowinizmie polskiej bur- 

zuazyi na Śląsku, której tak naprawdę nie ma, 
mech „Robotnik“ piętnuje szowi- 
111 zm czeskich socyalistów, którzy 
Jak samo polują na polskie dzieci, jak i czescy 
Postępowcy lub klerykali. Maleńki dowód 
choćby ostatnie zgromadzenie czeskie w 
Dziećmorowicach, gdzie uchwalono czysto- 
szowinistyczną rezolucyę Kropiska i Komin- 

u w sprawie polskiej szkoły. O tern „Ro­
botnik“ milczy. X. X.

Tekla Klebetnica, śląska ciotka, która wi­
dzi, choć stara, wszystkie ludzkie wady i 

łędy w człowieku, jak w szklance, dostała 
0< kilku jej czytelników serdeczne życzenia 
w dniu imieniem Wszyscy jej życzą zdrowia 

ogach, żeby jeszcze prędko łaziła i ka­
bały i ludzkie błędy zbierała. Jeden z jej 
czytelników z Bogumina przysłał jej nawet 
wierszyk, którego wyjątki tutaj przytaczamy:

Niezależna, śmiała cięta,
Strzela z czoła nie z zapłota,
Nasza Tekla w czworo zgięta, 
Uczy gdzie brud, a gdzie cnota.
Starowinka, dobrze znana,
Tak Hajlokom jak i Pyrcokom,
Nie zna żadnego tam pana,
Służy prawdzie i „Polokom“....

. I uruszńw. Otwarcie nowej p o 1 - 
e I szkoły odbędzie się dnia 11. pa- 

zieęnika popołudniu. Bliższe szczegóły do- 
’osą afisze. Polacy powinni stawić się na 

xej uroczystości.
K Karwina. (Kwiatki u t r a,k w i z a c y i 

a r w i ń s k i e j.) Ludziska nasi zabawiają 

się obecnie następującą autentyczną anegdo­
tką. Podczas letniego popołudnia przejeżdża­
ła sobie kolasą hrabina Larischowa. Właśnie 
z pobliskiej szkoły żeńskiej wysypywały się 
różnobarwne tłumy polskich dziewczątek. Na­
raz z ust dziecięcych usłyszała hrabina słowa 
powitania: „Galop Jezus Chrystus! galopj 
galop... rozlegało się po tłumie. Hrabina, obu­
rzona tern w y k o s z 1 o w i o n e m pozdro­
wieniem, kazała natychmiast przystanąć stan­
gretowi, wysiadła z powozu i udała się do 
szkoły. U progu gmachu spotkała się z na­
uczycielką w szatach zakonnych i rzuciła jej 
prosto w twarz: „Sie germanisieren die Kin­
der; die sollen mich ortsüblich grüssen!“ 
Rzekla, obróciła się i poszła. — Hrabina jest 
podobno stanowczą przeciwniczką wynaro­
dowienia dzieci pr?ez szkolę.

Takich kwiatków germanizacyi ze szkół 
niemieckich i czechizacyi ze szkół czeskich 
moźnaby setki przytoczyć. Jest to policzek 
dla tych nieuczciwych rodziców, którzy po­
syłają swoje dzieci do szkół niemieckich lub 
czeskich. A jednak są tacy, którym pachnie 
obca szkoła i niechętnie tylko posyłają dzieci 
do szkół polskich. Z tego korzystają włamy­
wacze narodowi niemieccy, lub czescy i ogłu­
piają polskie dzieci.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
Tekla Klebetnica.

Moi mili Jud­
kowie ! Też tu 

tydzień biyda 
symnom, boch 
bardzo mało za 
wajca utarżyła, a 
to tymu, żech też 
tyn tydzień miała 
moji miano. Jako 
u nas jest moda, 
że sie też czło- 
wieczysko na 

swoi miano musi 
wystroić i jinnych 
rzeczy przyrych- 
tować, tóżech sie 
też zaroz w pen- 
działek chyciła 
dłażki, potem 

żech se pieknie 
wybieliła izbę, bo 
jakby mi też przy­
szli jacy lepszi 

panoczkowie 
powinszować,że- 

bych sie też nie dala powstydzić. We strzo- 
de obiektach się w nowe szaty, kiere mi moja 
cera na prezynt uszyła i tu wom moji mili 
ludkowie naroz przychodzi bryftreger i dowo 
mi cały sztus kartek, pismów i telegramów 
z powinszowaniem na to moji miano. Zaczy­
nom wom czytać i czytać, a tu wom same 
gratulacye od rozmaitych fajnych panoczków, 
ażech sie wom za głowę chycila, że mie też 
wszyscy tak majom radzi, i że też żoden na 
mie nie zapomnioł. Najlepszy się mi już zaś 
podoboł winsz od tego hrubego rechtora, co 
to telki czasy był w Dombrowej, a teraz je 
dyrektorem w polski szkole w Gruszowie. 
A wiecie co mi on też napisol, tóż czytejcie: 

GjNejukochańszo Teklo! W dniu Twojego mia­
na, do stołu siodom, papiór rozklodom, za 
pióro chytom i Ciebie moja najukochańsze 
Teklo pieknie witom. Zeszło słoneczko z po­
godnego nieba i moji Tekli powinszować trze­
ba. Winszujem Ci zatym wszystkigo dobre­
go, coby Ci się w życiu nie stało nic złego, 

żebyś jeszcze dłógo po świecie chodziła, a 
nom jeszcze močka klebec nanosiła. Klebetuj 
tak dali z rana do wieczora, a noś zawsze w 
sercu swoigo rechtora. Więcej nie winszuję, 
bo mie boli głowa, to są życzenia galana z 
Gruszowa.“ Jagech Wom też to przeczyta­
ła, toch sie tymu musiala okropnie rozze- 
śmioć, że sie też to takimu młodemu chce do 
mie starej zalycac. No jak bych musiała pro- 
wde powiedzieć, to on sie mi tam dość po­
dobo, jyny żeby tego fuska miol troszkę 
wienkszego. Ale jo sie tu tak rozfultała o m«> 
jim mianie, a zapomniałach do krzty powie­
dzieć wom o tej paradzie w Dziećmorowi­
cach. Tóż wom tam było w niedziele poświę­
ceni tej polski szkoły, na kiere mie też za­
prosili, no i wyjechatach wom tam na tej koc 
lasie bez koni z jednym panoczkem i jego pa- 
niczkom. Jynych my tam dojeżdżali, a tu już 
wom łożrałe pyrcoki przed gospodom stojom 
i zaczynajom nas przezywać hromskimi po­
tokami, tak na nich, że tu polski szkoły nie 
trzeja, bo tu som same cechy. Tóżech się 
wom tak na nich rozgniwała, i powiedziatach 
jim, że takich pyrcoków najlepiej byndzie po­
stać ekstracugem na te wielkom czeskom wy­
stawę do Pragi, bo by tam jisto dostali pier- 
szy metol za swojom czeszczyzne. O tej pa­
radzie w Dziećmorowicach opowiem wom 
na drugi roz wiencej, a to temu, że teraz 
już ni mom czasu, bo zaś tu przeszeł jakisi 
szwarny panoczek i chce mi nejiści powiń- 
szować.

Biuro nauczycielskie Mme Alternent, Lwów, 
ul. św. Michała 3, poszukuje

BONY NIEMKI
z dobremi świadectwami. 1—1

w obszarze około 15 morgów dobrej gle- 
hy, nabyć można w całości lub parcełami 
w gminie Dolne Zebrzydowice przy kolei 
północnej. Tamże jest również do sprze­
dania budynek drewniany ze stodołą. Bliż­
szych wiadomości zasięgnąć można pod 
„A. B.“ poste restante Zebrzydowice przy 
kolei północnej. 1—3

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRY’EGO balsam
z zieloną marką ochronką Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6|1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5‘—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3’60, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp, 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod Aniołem 
stróżem, Prugrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

Kto chce mieć dobry i trwały dach 
ten niechaj pokryje go dachówkami cementowymi 
wyrobu Józefa Paździory w Suchej gór. Dachówki 
te są bardzo trwałe, nie przepuszczają ani śniegu 
ani sadzy — a co najważniejsza, że dach taki jest 
o wiele tańszy od innego ogniotrwałego, pokrycia. 
Dachówki cementowe wyrobu Józefa Paździory 
w Suchej górnej są według form najnowszego i naj­
lepszego systemu i są od ludzi fachowych gorąco 
polecane. — Bliższych wiadomości udzieli pisemnie 
lub ustnie Józef Paździora starszy w Suchej 

górnej.
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. . Nowe zeszyty szkolne ■
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

CHAŁUPA
z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego pola, ogród owocowy, pół godz. 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udzieli Józef Czer­

ni k na Mnisztwie, p. Cieszyn.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-Kontynentaln« Staro podróży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

w® W ^BZESZYTY
według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, ^® 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- ś® 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 

gTň obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.
S; Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 

skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję ś® 
po cenach oryginalnych.

(JLs Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligatomia i skład papieru ® 
Orłowa (Śląsk austr.).

Realność obejmująca 2 budynki i 3. morgi pola z wolnej ręki po sprze­
dania w Żywocicach pod nr. 45., tuż koło drogi ; stosowna do 

rozparcelowania. Zgłoszenia przyjmuje właścicielka
M. Kotulowa w Żywoeieaeh. -

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow.
Dąbrowa. —r

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- Ej 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. iM

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4o/o pożyczki Banku la 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na nfl 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze Aa 
terminy do spłaty Mi

Bank, parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Przedjje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyl.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Księgarnia p. f. „STELLA“ ^2 w Cieszynie,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek.

Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacle. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



OGŁOSZENIA
oblicza się zą wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce l&h.
Przy mfccjrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tyjąe

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Kurespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

— Wychodzi w każde sobotę. — 
Re’dakto/ odpowié^Jalay

Józef Heyną-r
Listy i pieniądze idtesujc cię: 

„Wydawnictwo Óř.OSU LUpU ŚLĄSKUGO 
we FRYSZTAC1E“. — Śląsk.

„Przez oświecony lud drogą*Ido wolnoáci“

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką . . . . . . . 8 K.
Półrocznie „
Kwartalnie „ ...................................... 2 „

W Niemczech : 1 W Królestwie Polskiem :
Becznie z przesyłką 8 marek Bacznie z przesyłką 4 rahle.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką . . .... 2 doll. 5G et.

Brońmy słowem i czynem tł.'-.szych narodowych prawi “W®

Od frontu a od tyłu.
Od frontu, gdy patrzała na to jeśli nie 

Europa, to w każdym razie cala Słowiań­
szczyzna, czeskie ręce podnosiły po uczcie 
pana Romana Dmowskiego ponad morze 
głów, głów rozmarzonych.

Od frontu czeska orkiestra w tejże kulmi­
nacyjnej chwili zaintonowała „Mazurek Dą­
browskiego“, który, mówiąc nawiasem, 
wchodzi i do programu orkiestry petersbur­
skiej lub lejb-gwardyi.

ód frontu wygłoszony przez czeskie usta 
toast „kochajmy się — niedajmy się , iak 
grom potoczył się po szerokich ziemiach 
dwuch braci Lecha i Rusa.

Od frontu ma się założyć wielki bank sło­
wiański, aby austryackie korony w rocznicę 
Grunwaldu stoczyły decydującą walkę z 
szwabską marką i gallijskim frankiem.

Od frontu, „w krytycznej chwili“, wypo­
cono formułę, „czyniącą zadość Polakom w 
dzisiejszej ich politycznej sytuacyi“. . For­
mułę!!!

Ód frontu — na wystawie w Pradze 
„drodzy polscy goście zobaczyli i przekonali 
się, jak to zjednoczone umiłowanie ojczystej 
idei z hartem woli, i piękności celu prowadzi 
Czechów do celów wszechludzkich“.

♦ «*

A teraz: „hocus-pocus“ — od tyłu.
Świergotały co wiosnę polskie jaskółki, że 

na Śląsku austryackim ludowi polskiemu dzie­
je się krzywda, że robotnik polski jest uci­
skany przez panów pozycyi w przemyśle i 
górnictwie — Czechów, że toczy, się tam ja­
kaś „walka o szkolę narodową“.

Co słysząc, boleliśmy. Wszak i bez tego 
nad Śląskiem drapieżny sęp niemiecki roz­
postarł swoje potężne skrzydła. Ale z tych 
waśni, dzieci jednego — słowiańskiego ple­
mienia, nie robiliśmy tragedyi; przecież i po­
śród kochających się rodzin emulacya, pre- 
tensya — chleb powszedni.

Tymczasem skoro wobec uroczystości sło­
wiańskiej w Pradze doszedł do nas znów 
o tamtym już nie szczebiot, a wprost jęk z ust 
śląskiego ludu, spotęgowany prawem kon­
trastów, bierzemy i my w tej sprawie „ton- 
męski“, bo to jest naszym obowiązkiem.

Niech nas szykanują, że „mącim wodę 
pięknej idei,“ ale my swije, bo

„Szukaj prawdy, 
Kochaj prawdę...“ 

milsze nam ponad wszystko.
Tym śmielej w dane' kwestyi występu­

jemy, że, jak czytelnicy ńioże pamiętają, i w 
chwilach „ogólnego pod decenia" z podełba 
jedynie zerkaliśmy na ws-ystko tamto. (Fej- 
leton słowiański.)

* , . «

Otóż okazuje się, że ha Śląsku odbywa 
się nie walka o szkołę .Aodową, nie zapasy 
toczą się między przeolBiikami, a'na Śląsku 
odbywa się, i to od latu wielu, najkomplet­
niejsze polowanie na dusze dzieci polskiego 
ludu.

Myśliwi to Niemcy i... Czesi, a ci w za­
kresie tyraństwa szkolnego nie ustępują tam­
tym. Jedni i drudzy wprost krogulczo wy­
ciągają tam szpony po dziatwę polską.

A szkoła czeska zupełnie na równi z nie­
miecką raz wydarłszy rodzicom polskim to, 
co jest im najdroższe — dziecię, dokłada 
wszelkich starań, aby „wychować go na 
wroga ludu własnego“.

Te przytoczone cudze słowa są to sło­
wa dziś głośne na całym obszarze naszej 
ziemi, bo idą wprost z piersi śląskiego ludu.

I skarży się bardzo ten lud, że już dzisiaj, 
jak daleko ogarnąć wzrokiem po Śląsku, 
wszędzie szkoły niemieckie i czeskie mają 
wspólne hasło: „pochwycić, wynarodowić 
polskie dziecko“.

A szańce swoje Czesi zakładają na gru­
zach naszych, choćby „Okopów św. Trójcy“.

Na gruzach gnębionej narodowości pol­
skiej brat Słowianin-Czech buduje 2 swoje 
fortece: szkołę i fabrykę, zwłaszcza szkołę, 
i do tej rabuje dzieci polskie.

Żądacie dowodów, służę.
Doskonale jest znaną supreinacya — góra 

Czechów w niektórych loKalnych, gminnych, 
samorządowych instytucyach Śląska. Są oni 
tam dosłownie panami pozycyi. W ich ręku 
fundusze i władze szkolne.

W Ostrawskim: w Polskiej Ostrawie, 
Małych Kończycach, Radwanicach, Pietwal- 
dzie, Dziećmorowicach („nomen-omen“ na 
polskie dzieci) i całym szeregu rdzennie 
ongi, a po części i dzisiaj polskich gminach 
także niema szkół polskich. A gdy w tych 
wszystkich wielkich gminach na każde 913 
Czechów przypada jedna zupełnie skomple­

towana zorganizowana wyższa szkoła cze­
ska, to na 17.435 Polaków (spis 1900 r.) przy­
pada tylko jedna niższa szkoła 4-oddziałowa, 
umieszczona w trupiarni w Michałkowicach! ! 
w trupiarni.

W tychże gminach (polskich) w r. b. ist- 
nieie 30 takich — i to doskonałych szkół 
czeskich i 3 seminarya nauczycielskie.

W Polskiej Ostrawie jest 12.000 Polaków, 
lecz czeski' Wydział gminny’ nie chce im dać 
ani jednej szkoły polskiej. W tymże czasie 
dla swej mniejszości posiadają tych 13! I to 
się .dzieje w konstytucyjnym państwie!

To samo powtarza się wszędzie, a tam 
gdzie Polacy są w mniejszości, niema mowy 
o cieniu cienia polskiej szkoły. Niemiec i 
Czech w biały dzień wprost przekuwają du­
sze polskie... Giń, albo wynaradawiaj się! A 
mają możność ku temu. Wszak tam szkoła 
jest obowiązująca dla dziecka, więc muszą 
te polskie dzieci chodzić do obcej szkoły.

A obce szkoły, czyż to nie zatracenie 
czasu i zdolności? To męczarnia, to ogłupie­
nie, a nie rozw ój i nauka dziecka, a w ślad 
za tym i wynarodowienie.

Rozumieją to Ślązacy, gdy wołają: 
„Szkoła czeska jest dla nas tak samo nie­
bezpieczną, złą, szkodliwą, jak niemiecka.“ 
Co więcej. Są tam tacy, którzy twierdzą sta­
nowczo, że szkoła czeska jest daleko nie­
bezpieczniejszą od niemieckiej. Język nie­
miecki bowiem obcy zupełnie polskiemu, nie 
wydziera mu polskości, jak język czeski, po­
krewny polskiemu, a to dzięki szowinisty­
cznej, antypolskiej tresury, dzięki antypol­
skiemu szczuciu, uprawianemu systematy­
cznie w szkołach czeskich. '

„Czechizacya porwara nam na Ostrawicy 
przedewszystkiem już dziecko polskie.“

„Dziecko polskie — życie ło stwierdza — 
które chodziło do czeskiej szkoły, jest dla 
sprawy polskiej zgubione.“

Jeżeli więc na wyższy’ zakład naukowy 
w obcym języku jeszcze jako tako — i to 
na obczyźnie, ale nie u siebie — może się 
godzić logika ludzka, to na niższą szkołę 
w obcym języku nie! i jeszcze raz nie! Roz­
sądek burzy się na tamto.

A dodajmy, że i tam jest „grono zacnych 
rodzicieli“ Polaków, którzy z politycznych 
względów posyłają dzieci, mimo szkól pol­
skich do czeskich.
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I słusznie pod adresem takich rodziców 
„Głos ludu śląskiego“ woła: Hańba!! hańba 
tym gorsza, bo przygotowywujecie zdrajców 
i niewolników w ciałach własnych dzieci!

* u. *
A owa zdobycz Śląska przez Czechów 

posuwa się wprost żywiołowo. Zdobywają 
Czesi polski Śląsk, stosując grecką maksy­
mę : „gdzie nie można być lwem, trzeba zo­
stać lisem“.

Zaczyna się więc gra od „stworzenia dla 
miejscowej ludności uczciwego nowego źró- 
dłagfcobrobytu“ : zakłada się fabryka, urządza 
kopalnia. A na to, jak wiadomo, Czesi maj­
strzy.# pi ii

Wnet też taka fabryka obsadza si,ę swo­
imi. Wszystkie lepsze miejsca, stanowiska... 
to dla swoich. Miejscowe siły zużywają się 
jedynie na, jak je Arystoteles jeszcze nazwa!, 
„narzędzia ożywione duszą“, i dla dzieci tych 
narzędzi, jako ł&kę. urządza się szkolę... 
czeską !

A w cyfrach to znów tak się przedstawia: 
W zagłębiu węglowym Ostrawsko-Karwiń- 
skim (polski teraj) znajduje się ledwie 3 do 
6 proc, urzędników, a choćby dozorców7 ko­
palnianych polskiej narodowości.

Robotnik polski wprost i zawsze tylko pod 
twardą stopą czeskich zwierzchników. Do 
szkól sztygarskich nie przyjmowano dzieci 
polskich górników, bo te „nie znają wykła­
dowego języka“ — czeskiego.

Tak jak kopalnia, jak szkoła, jak 
kościół, jak t o w a r z y s k o ś ć, tak d u - 
sza polskiego ludu była i jest tam 
przez tę mniejszość niemiecko-czeską dręczo­
ną, przekuwaną.

Rezultat tego wszystkiego jest taki, że 
około 5000 dzieci polskich, jak w tej chwili 
trzyma w swoich szponach szkoła czeska.

Całe gminy rdzennie polskie topnieją w 
tym czeskim ogniu. A ogień ten podsyca się 
wszelkim paliwem. Polityczne i administra­
cyjne „sztuczki“Jsą na porządku dziennym: 
kasowani^, przepoławianie okręgów, „aryt­
metyka wyborcza“ i t. d.

Zresztą notują się wprost ohydne rzeczy: 
W Ostrawie Polskiej — rada gminna, w któ­
rej pierwsze skrzypce trzymają Czesi, dała 
tylko 600 K na początkową polską szkolę, gdy 
zamożna niemiecka otrzymała 1800 K sub- 
wencyi !

Jak tam było 900 lat temu z rządami Dą­
brówki czeskiej na ziemi polskiej, gdy ta 
„niewiasta podeszła ,zła i przewrotna, ko­
chająca się w rozrywkach i strojach, właś­
ciwych wiekowi młodemu, „zrobiła się żoną 
Mieszka I. — „żoną polityczną“ — nie pa­
miętam. Ale pamiętam dobrze, bom się temu, 
choć z boku .trochę przypatrywał, że gdy 
czeska pani została księżną Sanguszkową w 
Slawucie, to w bardzo .prędkim czasie 
wszystkie lepsze miejsca w „Księstwie“ — 
a Slawuta to tak dobrze jak 1% powiatu i 
kilkanaście wielkich zakładów przemysło­
wych — wszystko to zostało poobsadzane 
przez swoich — Czechów.

I okazało się, że nawet w sąsiedniej Sze- 
petówce (też kolos) Jaśnie hrabiów Potoc­
kich wielkorządca „Germaniae natus, Toe- 
plitz z 5 (wówczas obracającymi się w tym­
że sferach braćmi nie potrafił zrobić tam te­
go, co tamta jedna Dąbrówka przeprowadziła 
u siebie — w Szepttówce.« Ł *

Ale wracajmy na nasze dzisiejsze śmie­
cie: sumujmy, dziejmy.

Owóż wobec wspaniałości od frontu — 
•uczuć Pragi, do Was, panowie Czechy, pol­
ski toast „Kochajmy się“, chcąc wierzyć 
szczerości tegoż, przeciągamy dłonie i wy­

rzucamy z piersi „Wybornie! Na zdar!“
Ale wobec brudu od tyłu — tyranizacyi 

Śląska — za to, co tam robicie z duszą dzie­
cka polskiego, na rodzinnej jego ziemi, że to 
— co opisane — jest prawdą, na głowy wa­
sze hakatystowsko-czeskie, wasze

„Hrom i Pekio!“
E u g. S o ko ł o w s k i.

P. S. Czytam, że na waszych rękach no­
szony p. R. Dmowski, w ostatniej swej pracy 
„Niemcy, Rosya i kwestya polska“ zsyła się 
na cytatę z „Przegl. Wszechpolskiego“: „W 
stosunkach między narodami niema słuszności 
:i krzywdy, jest tylko siła i słabość^'

Cóż? piękna cytata! Ale jeśli to ona ma 
przyświecać tej innej „wszechslowiańskiej“ 
robocie „od tyłu“, to wal z góry:

„Niech ją piorun trzaśnie!“
^Kurier 1 u b e 1 s k i.“

śląski»
Na posiedzeniu sejmowem, odbytem d. 22. 

b. m., uchwalono dla gminy Łyżbice zapomo­
gę w kwocie 700 K na wymianę sufitu w 
szkole, który został zniszczony przez grzyb. 
Koszta tej wymiany wynoszą 2726 K. Poseł 
Hampel żąda, ażeby stwierdzono, kto to za­
winił i domaga się, by w szkołach i zakła­
dach publicznych urządzono sufity betonowe, 
aby podobne wypadki się nie zdarzały. Spra- 
wodawca odpowiedział, że winny nie da się 
stwierdzić, co zaś do drugiego życzenia, to 
urząd budowlany powinien to mieć na oku.

Na czwartkowem posiedzeniu nadeszło pi­
smo od centralnego towarzystwa gospodar­
czego, w którem zwrócono uwagę na potrze­
bę zmiany ustawy o zalesieniu w Beskidach 
i protestowano praociw stanowisku, jakie w 
tej sprawie tak waÄ< dla naszych górali za­
jęły różne czynmHją w pierwszym rzędzie 
państwowy urząd leśny, który wydając sąd 
o tej sprawie, stanął zupełnie po stronie ko­
mory arcyks. i żąda nawet jeszcze dalszych 
ofiar od ubogich i udręczonych górali. Pismo 
to odesłano do komisyi.

Posłowie dr. Pohl, Janotta, Kudlich i dr. 
Ott wnieśli interpelacyę do prezydenta kra­
jowego z powodu tego, iż rezolucye, uchwa­
lone przez Sejm, n. p. co do osobnej dyrekcyi 
pocztowej i dyrekcyi kolejowej w Opawie, 
co do budowy różnych dróg (rozchodzi się 
tylko o zakłady!! drogi dla niemieckiej części 
Śląska, bo potrzeby Słowian nic ich nie ob­
chodzą), nie są wypełnione przez rząd, który 
sobie lekceważy powagę Sejmu.

Referent Sedlnitzky przedstawił sprawo­
zdanie wydziału krajowego co do technicz­
nych robót i budowli w najbliższych latach. 
Na różne te budowy wynoszą kosztorysy 
32,000.000 K, nac o kraj ma złożyć 13,000.000 
Kor. Radzi oszczędnie postępować, inaczej 
może być źle, bo finanse krajowe nie są świe­
tne. Piękne by to było to wezwanie do o- 
szczędności, gdyby się nie rozchodziło więk­
szą częścią o okolice polskie i czeskie.

Ponieważ obecnie dosyć często się zdarzał 
że niezadowoleni z gospodarki gminnej żą­
dają z wydziału krajowego rewizora i często 
się zdarza, że skargi są zupełnie nieuzasadnio­
ne, więc wydział krajowy w pewnym przy­
padku nałożył te koszta naEvnoszących za­
żalenie (pp. Chrobok i Sztebel w Piotrowi­
cach). Trybunał administracyjny nie zgodzi! 
się jednak na to, bo nie ma dotąd ustawy, 
któraby pozwalała na takie ściąganie kosz­
tów. Aby temu brakowi zapobiedz, opracował 
wydział krajowy projekt, który zmienia § 36. 
gminnej ustawy wtym kierunku, że koszta, 
które powstają z zarządzeń wymienionych w 
drugim ustępie tego paragrafu, z reguły przy­

padają na rachunek gminy. Wydział krajowy 
może te koszta nałożyć także na poszczegól­
nych członków wydziału gminnego lub na­
wet na prywatne osoby, które rewizyę przez 
swoje zażalenie wywołały, lub może je tak­
że w uwzględnienia godnych wypadkach w 
części lub w całości sam pokryć. Ściąganie 
tych kosztów przeprowadza starostwo. Pro­
jekt ten uchwalono w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Potem uchwalono budżet śl. funduszu kra­
jowego na r. 1909 (dochody i wydatki po 48 
tys. kor.) i przyjęto sprawozdanie rachunko­
we kilku funduszów, zakładów i fundacyi.

Przy wyborze uzupełniającym do śl. wy­
działu krajowego w miejsce zmarłego dra 
Rochowanskiego wybrano posła Waltera Ku- 
dlicha. Z 24 głosów otrzymał Kudlich 18, 
dr. Bukowski 5 od posłów słowiańskich). Dr. 
Bukowski glosował na Janottę. Wybór ten 
jest prowokacyą ludności słowiańskiej, bo 
Kudlich jest najzaciętszym Niemcem, jest pre­
zesem „Nordmarku“. Rząd mu dał, jako rad- 
c><. sądu wyższego, urlop, ażeby wszystek 
swój czas mógł zużytkować na szczucie prze­
ciw Słowianom.

Ponieważ posłowi Grohmannowi udzielo­
no urlopu na cały przeciąg sesyi, wybrano 
w miejsce jego do komisyi reformy wybor­
czej posła Wenzelidesa jako członka i posła 
bar. Skalę jako zastępcę.

Na piątko^em posiedzeniu przyszedł pod 
obrady wniosek w sprawie uregulowania 
brzegów Olzy, wzywający wydział krajowy 
do przedłożenia planów, w jakich rozmiarach 
ma być dokonaną poprawa robót na brzegach 
tej rzeki na przestrzeni gminy Piasek i upra­
wniający wydział do naprawienia szkód w 
ramach funduszu, przeznaczonego do regula- 
cyi rzek. Wydział krajowy zostanie następ­
nie upoważniony do udzielania zasiłków za­
pomogowych J.vszystkim tym osobom, które 
przy ostatnich powodziach rzeczywiście szko­
dy poniosły. W razie potrzeby robót ochron­
nych na brzegach Olzy w większych rozmia­
rach powinien wydział krajowy wypracować 
projekt i przedłożyć go Sejmowi.

Poseł Zwilling, poparty przez posła 
Michejdę, czyni następujący dodatek: zwa­
żywszy, że podobne stosunki jak w gminie 
Piasku panują w Jabłonkowie i w Nawsiu, 
zważywszy, że krajowi inżynierowie i tak 
przybędą w okolice Jabłonkowa, uchwala się, 
że przeprowadzenie robót na brzegach Olzy 
i pobocznej Lomnej ma nastąpić równocze­
śnie we wszystkich miejscowościach. Wnio­
ski te przyjęto jednogłośnie.

Dla dzieci zmarłego posła Kaisera uchwa­
lił Sejm zapomogi roczne po 200 K na prze­
ciąg studyów w szkołach średnich i po 300 K 
na czas trwania studyów na uniwersytecie.

Prośbie gminy szkolnej Nydek o subwen- 
cyę na zaprowadzenie wodociągu w budynku 
szkolnym w Ciuchowej odmówiono. Ominie 
szkolnej Hermanicom udzielono subwencyi 
3800 K. płatnych w r. 1909 na częściowe po­
krycie kosztów do budowy dwu pokoi szkol­
nych, których koszt obliczony jest na 19.000 
Kor.

Prochy Jtetaa Jtattljława 
tołljkwsSicgo.

Trzysta lat dobiega, jak na polach Ceco- 
ry — wieś nad Prutem, dawniej do Polski, 
dziś do Rumunii należąca — poległ z ręki 
Turków „rycerz bez skazy i lęku“ wielki 
Hetman Stanislaw Żółkiewski.

Polska nie wielu wydała takich ludzi. Lat 
46 spędził w obozie wojennym, dwadzieścia 
kilka na senatorskiem krześle, wielki wódz 
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i wielki mąż stanu, obywatel i polityk, cale 
życie swoje złożył w ofierze hasłu „za Wia­
rę i Ojczyznę“. Pogromca carów rosyjskich 
z pod Kluszyna, zwycięzca wielu bitew, sta­
rzec 73-letni, oddal głowę pod miecz pohań- 
ca. Gdy mu przyprowadzono konia, aby się 
ucieczką ratował, zabił go, mówiąc: „tam 
miejsce wodza, gdzie giną żołnierze“.

„Jeśli zostaniem zwyciężeni, nie między 
jeńcami, jeno między poległymi mnie szu­
kajcie“ — pisał Hetman w testamencie 
swoim. Rzeczywiście, znaleziono porąbane 
ciało jego pomiędzy poległymi. Głowę od­
ciętą zabrali Turcy do Stambułu, skąd ją 
wydali dopiero za wielkim okupem. Śmier­
telne szczątki wielkiego Polaka pochowano 
w grobowcach familijnych w Żółkwi, gnie­
ździć rodzinnem Żółkiewskich. Tam one spo­
czywają aż dotąd. Jednak ząb czasu zni­
szczył grobowiec, trumna rozsypała się w 
gruzy, a prochy Hetmana popadły w ponie­
wierkę.

Właśnie w tym roku miasto Żółkiew ob­
chodzi 300-letnią rocznicę swego założenia. 
Przeglądając pamiątki miasta, natrafiono na 
szczątki wielkiego Hetmana. Powzięto tedy 
szlachetną myśl, aby w rocznicę trzechsetną 
założenia Żółkwi odnowić grobowiec jej za­
łożyciela i bohatera z pod Cecory. Zawią­
zał się komitet, który zebrał fundusze na 
grobowiec i postanowił umieścić w nim pro­
chy wielkiego Hetmana.

Dzień 29. września b. r. naznaczono ną u- 
roczystą chwilę przeniesienia szczątek Żół­
kiewskiego do nowego sarkofagu.

W odezwie, wydanej do narodu polskie­
go pisze komitet te słowa:

„Pragniemy, by uroczystość ta była u- 
roczystością narodową, aby była oddaniem 
hołdu naszej wielkiej przeszłości. — Pia- 
gniemy, aby dzień pogrzebu Żółkiewskiego 
w murach naszego miasta — Żółkwi — zgro­
madził Polaków z nad Wisły i Warty, z kre­
sów wschodnich i zachodnich. — Zaprasza­
my do wzięcia udziału cały naród.“

I rzeczywiście dnia 29. września w Żół­
kwi w Galicyi odbyło .się uroczyste przenie­
sienie szczątek Hetmana do nowego grobu 
przy udziale, całej Polski.

J(a pogrzeb hetmana ZoWewsKicgo.
Wstań prochu — porzuć purpurowe mary: 
Patrzy na Ciebie niespokojny lud 
1 łopocące pytają sztandary, 
Czy się nie spełni zmartwychwstania cud; 
Czy zanim dom Twój kamienny zabiorą, 
Aby go zanieść do mogilnych wrót, 
Ty się nie zerwiesz znów, jak pod Cecorą, 
Aby wyruszyć na bitewny trud;
Czy wśród szelestu szarf, wieńcowych liści, 
Kiedy dzwon będzie w płacz ogromny bil, 
Nagle się wielki ten Twój sen nie ziści, 
Który się Tobie pod Cecorą śnił.
Ï kiedy Ciebie Twój naród otoczy, 
Ażeby wieków okazać Ci cześć, 
Czy nie rozewrą się, prochu, Twe oczy, 
Zanim Cię będą znów w podziemiach grześć. 
Na rozesłane przed Tobą kobierce 
Kiedy uklękną wodzowie i lud, 
Czy po raz wtóry nie skona ci serce, 
Że tak na marne poszedł cały trud.
Rwą się sztandary i serca łopocą, 
Drży katafalku purpurowa tkań...
"Wstań _ przed narodu miłością i mocą
Ty, urodzajna garści prochu, wstań...

W Żółkwi, 29. września 1908.
Józef Nawrocki-

Rozłam między 
socyalistami niemieckimi.

Zatarg między socyalistami niemieckimi 
w Norymberdze jest z wielu względów cie­
kawym i charakterystycznym. Stanęły tu 
naprzeciw' siebie dwie doktryny: ortodoksyj­
ny Marksizm i rewizyonizm Bernsteinowski 
oko w oko — i rzecz szczególna, iż podział 
nastąpił na podstawie plemiennej, a nie ideo­
wej.

Protestanckie średnie i dolne Niemcy — 
oświadczyły się za Marksizmem, katolickie 
górne za rewizyonizmem.

Głęboka historya, językowa i religijna łą­
czność zlała się z doktryną w jedną całość, 
jakby na przekór -właśnie w obozie głoszą­
cym kosmopolityzm — klasowy, proletary- 
ackk *

Jest to jeszcze jeden dowód więcej o nie- 
możebności nierachowania się z poczuciem 
plemiennem i narodowem, ułatwiającem w 
tak wysokim stopniu jednolitość myślenia.

Zatarg powstał ż następującego powodu. 
Dotychczas posłowie socjalistyczni uważali, 
iż pod żadnym pozorem nie mogą oni wejść 
w jakiekolwiek stosunki z państwowymi or­
ganami burżuazyjnymi i dlatego stale gło­
sowali przeciwko wszelkim budżetom pań- 
stwowym.Z pod tego rygoru wyłamali się 
obecnie południowcy i brali udział w przy­
znawaniu budżetów krajowych w Bawaryi, 
Wirtembergii, Badenii i Hessyi.

Różnica taktyki wypływała naturalnie z 
odmiennej doktryny. Ta zaś polega na na­
stępującym rozumowaniu: Marks uważa, iż 
kapitalizm jest swoim własnym wrogiem i że 
przez ciągły wzrost i koncentracyę dopro­
wadzi do bankructwa własnego. Im gorzej 
— tym lepiej, jest jego^iasłem, gdyż czym 
bardziej i dalej nastęi(A.powszechna prole­
taryzacya, tym bliżej nachodzi chwila prze­
łomu i zapanowania ustroju socyalistycznego.

Jest to idea, której korzenie tkwią w fi­
lozoficznych koncepcyach Heglianizmu. Pier­
wotne komunistyczne społeczeństwa — teza, 
kapitalizm — antyteza i socyalizm — synteza

Na podstawie takiego światopoglądu jest 
oczywistym, iż marksiści nie zadają sobie 
trudu do poprawienia obecnego ustroju, prze­
ciwnie, radziby widzieć, aby proletaryzacya 
rozszerzała się jak najszerzej i przygotowała 
przez to jak najprędzej ów konieczny mo­
ment syntezy, zaprowadzenia ustroju socyali-j 
stycznego. W ten sposób cała praca socyalh 
styczna obozu redukuje się do krytyki obecj 
nego ustroju i zszeregowania i uświadomia- 
nia proletaryatu.

Program ten, który okazał się znakomi­
tym dla wzrostu partyi, stał się jednak jało­
wym w okresie, gdy partya liczyła już wiele 
dziesiątków posłów i miała doniosłe parla­
mentarne znaczenie.

W praktyce okazało się bowiem, iż tak 
samo we Francyi jak i Anglii proletaryat u- 
zyskiwał często daleko większe prawa i eko­
nomiczne sukcesy za pomocą metody samo­
pomocy w związkach zawód, i kooperaty­
wnych, albo też przez sojusze parlamentarne 
z postępowymi burżuazyjnymi partyami.

Podczas więc gdy w Paryżu i Londynie 
socyaliści otrzymywali nawet teki, ministery- 
alne i przeprowadzali liczne prawa przy­
chylne dla proletaryatu, w Berlinie bardzo 
liczna i utalentowana partya socylistyczna w 
praktycznem życiu była zupeł­
nie bez znaczenia.

Wiara jednak w nieomylność koncepcyi 
Marksa była tam tak wielka, że gdy wystą­
pił uczeń jego Bernstein z krytyką, usunięto 
go z partyi i myślano w ten sposób zdławić 

rewizyonizm, jak nazwano ten nowy kieru­
nek myśli socyalistycznej.

A jednak Bernstein powoływał się na fak­
ta łatwo sprawdzalne i nie ulegające żadnej 
wątpliwości. Dowiódł on niezbicie, iż od cza­
sów Marksa proletaryzacya bynajmniej nie 
posuwa się naprzód, a dzieje się wprost prze­
ciwnie.

Coraz to więcej jest kapitalistów w for­
mie udziałowców lub akcyonaryuszy, a do­
brobyt proletaryatu stale się po­
większa. Wskutek tego niema najmniej­
szych danych do oczekiwania momentu pro­
rokowanego przez Marksa.

W tych warunkach jest oczywistym, iż 
daleko lepiej będzie, gdy partya weźmie się 
do czynnej poprawy losu proletaratu wspól­
nie z innymi klasami, niż założywszy bez­
czynnie ręce, wyczekiwać będzie chwili, 
która się nigdy nie zjawi.

Na tej podstawie postanowili też południo­
wi Niemcy wziąć czynny udział w organi­
zmie państwowym i powoli ewolucyjnie dą­
żyć do coraz większej poprawy losu ludu 
roboczego w imię zasady sprawiedliwości, i 
słuszności społecznej.

Bebel jest tak oburzonym na ten kie­
runek, iż odmawia im wprost nazwy socyali- 
stów — powinniście się panowie przyznawać 
do doktryny reform społecznych — a nie do 
socyalizmu — są jego znamienne słowa.

Zapomina jednak Bebel, iż cokolwiek po­
wiedzą o tym niemieccy teoretycy, socya­
lizm egzystował przed Marksem i — zapewne 
przetrwa panowanie jego doktryn. Nie w tym 
tkwi istota rzeczy — i różnica między so- 
cyalizmem a ideologią reform społecznych. 
Socyalizm przyjmuje bowiem jako podsta­
wową — doktrynę, ustrój kolektywistyczny, 
czego nie czyni doktryna reform społecz­
nych, jakkolwiek i ona dopuszcza wbrew da­
wnej liberalnej ekonomii, politycznej wkra­
czanie w ekonomicznych sprawach państwa 
jako czynnika regulacyjnego.

Niemcy południowi nie przestali więc je­
szcze być socyalistami, wyrzekając się tak­
tyki wypływającej z tez Marksa i może zna­
leźli krótszą i praktyczniejszą drogę od 
swych północnych współbraci.

Ibsen utrzymuje, iż każda prawda żyje 
dziesięć, piętnaście, dwadzieścia lat, aby stać 
się znowu nieprawdą. W tym położeniu 
zdaje się być i Marksizm, zdziałał on już swo­
je, a teraz starzeje się i przeżywa. 
I dlatego dobrze jest, iż ewangelia Marksa 
zachwiała się nareszcie we własnej ojczy­
źnie, gdyż nic tak nie przeszkadza prawdom 
nowym, jak sztywny dogmatyzm 
prawd starych. W dobie obecnej zaś 
obydwaj dawni przeciwnicy i klasyczna li­
beralna szkoła i doktrynerski Marksizm nale­
żą już do rzeczy przeżytych — i ustąpić win­
ny miejsce doktrynie reform społecznych lub 
rewizyonizmowi, i to tylko do czasu nowej 
ewolucyi ducha ludzkiego w tej dziedzinie.

Ewolucya ta odbywać się będzie coraz 
to mniej na zasadzie nawet najgenialniej­
szych dedukcyi (pozostałości z czasów roz­
kwitu niemieckiej filozofii), ale korzyść bę­
dzie tak samo, jak w dziedzinie prawd przy­
rodniczych po długiej i mozolnej ścieżce in­
dukcyjnego badania i doświadczeń społecz­
nych.

Dlatego to rewizyonizm, jako wynik in­
dukcyjnego badania, przewjrższa niewątpli­
wie wspaniały i kunsztowny dedukcynie 
skonstruowany gmach Marksowski tak samo, 
jak i doktryna reform społecznych niewąt­
pliwie góruje nad klasyczną ekonomią libe­
ralną, mimo świetnego jej opracowania przez 
Adama Smitha, Riccord‘a i tylu wybitnych 
klasyków ekonomii politycznej.
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Niemcy w Austryi,
Wprowadzenie reformy wyborczej w Au­

stryi, jak wiadomo, miało na celu wzmoc­
nienie spoistości wewnętrznej w państwie 
przez usunięcie na plan drugi sporów na­
rodowościowych, rozsadzających państwo. 
Obecnie jednak mnożą się dowody, że cel 
ten nie został osiągnięty. Niemcy zwłaszcza 
nie porzucili swej roli, czynnika rozbija­
jącego popnostu państwo. Napady 
Nieme ównaludność polskąwCie- 
szynie, takież napady na Słoweńców w 
Pettau, co pociągnęło zas obą odwet ze stro­
ny Słoweńców i krwawe rozruchy w Lubla­
nie, wreszcie obstrukcya. jaką pod błahym 
pretekstem rozpoczęli Niemcy w Sejmie cze­
skim, pragnąc nie dopuścić do reformy usta­
wy wyborczej do Sejmu — wszystko to stwa­
rza sytuacyę krytyczną dla państwa austry- 
ackiego. Niemcy austryaccy, jak mówią, 
„stracili cierpliwość“, to znaczy, że ogarnął 
ich na nowo furor teuton i. eus, na wi­
dok postępów, jakie czynią ludy słowiań­
skie. Niemcy austryaccy, jak to przypomi­
na korespondent „Nowej Reformy“, „tracą 
cierpliwość“ nie no raz pierwszy:

„Starsi politycy — wskazuje korespon­
dent — twierdzą, że u Niemców występuje 
sporadycznie, od czasu do czasu, jakaś cho­
robliwa chęć niszczenia i rozbijania całej 
struktury ciał ustawodawczych.

„Po kilkunastoletniej walce dobili się w 
r. 1893 do władzy i wtedy to utworzyła się 
koalieya parlamentu, na której czele stanął 
rząd koalicyjny. Najwybitniejszy przywódca 
niemiecki Plener wszedł jako minister skar­
bu do gabinetu i najważniejszą- w nim od­
grywał rolę. Nagle pewnego dnia wyczerpała 
się „cierpliwość niemiecka“ i zp owodu u- 
tworzenia niższego gimnazyum słoweńskiego 
w Cylei, rozbili Niemcy koalicyę, pozbawiając 
się udziału w rządzie, od którego Taaffe przez 
14 lat trzymał ich zdaleka.

Za Badeniego znowu „cierpliwość ich 
się wyczerpała“ z powodu rozpodządzeń ję­
zykowych, które przywódcom niemieckim 
przed ich ogłoszeniem byty znane i którym 
nic nie mieli do zarzucenia. I wtedy znowu 
rozbili wszystko: parlament, rząd, Sejmy, 
niemal państwo całe. Zdaje się, że teraz po­
dobna chwila sie zbliża. Od pewnego czasu 
widać groźne objawy prądów wichrzyciel- 
skich u Niemców, i dlatego przepowiadano 
bliski i burzliwy koniec Sejmu czeskiego.“

Jako symbol tych „prądów wichrzyciel- 
skich“ zjawiły się już w Sejmie czeskim — 
bławatki, ulubiony kwiat Wilhelma II., któ­
rym ozdobili się prowadzący w Sejmie cze­
skim obstrukcyę posłowie niemieccy. Bła-i 
watki te są zarazem wskazówką, w czyim 
interesie leżą wichrzenia Niemców austry- 
ackich.

, Burzę, którą rozpętali obecnie Niemcy 
austryaccy, niełatwo będzie zażegnać, tem- 
bardziej, że podsycają ją niemieccy członko­
wie rządu centralnego. Świeżo właśnie nie­
miecki minister—rodak dr. Prade, z powodu 
wypadków w Lublanie, ogłosił w jednym z 
dzienników wiedeńskich rozmowę, której 
treść jest wprost prowokacyą wobec Słoweń­
ców, lud ten minister nazywa „motłochem“ 
i „pospólstwem“.

„To, co się stało w Lublanie — mówił 
minister Prade — jest wprost niesłychane 
w państwie prawnem. Wypadki lublańskie 
są dowodem braku powagi państwowej. Jest 
to skandal bezprzykładny w historyi, że 
„m o 11 o c h słoweński“ przez dwa dni 
gospodarował w stolicy kraju. Życie i mienie 
spokojnych obywateli wydano na łup po- 
s p u 1 s t w a.“

Dr. Prade nie cofa się przed wyznaniem, 
że powodem nowego wybuchu furyi teutoń- 
skiej są postępy, jakie czynią ludy słowiań­
skie w Austryi.

„Zajścia takie — twierdzi on — są następ­
stwem metody ciągłych ustępstw przed Sło­
wianami. Cierpliwość Niemców wyczerpała 
się. Tak dalej być nie może :i nie powinno. 
Bardzo się obawiam, że z powodu tych zajść 
przyjdzie także w parlamencie do scen na­
miętnych. W Sejmie czeskim — nie idzie do­
brze. Winnymi są jedynie i wyłącznie Czesi.

„Kto chce pokoju, musi się wstrzymać od 
wszelkiej prowokacyi, ale prowokacye, na 
które Niemcy są narażeni, tak się piętrzą, że 
nie mogą nic dobrego przewidywać w naj­
bliższej przyszłości. Jeśli Czesi chcą walki, 
musimy ją podjąć i w tej walce nie spocz- 
niemy.“ t

Minister-rodak przemawia nie jak czło­
nek rządu, który jest obowiązany do równe­
go traktowania wszystkich narodów w pań­
stwie, ale jako agitator wszechnie- 
m i e c k i.

Niemcy austryaccy przy każdej sposob­
ności lubią wspominać, że są w Austryi je­
dynym czynnikiem państwowo-twórczym, 
przeciw stawiając się „anarchicznym“ żywio­
łom słowiańskim. Postępowaniem swem 
jednakże dowodzą, że gotowi są w każdej 
chwili postawić byt państwa na kartkę, jeśli 
czują się zagrożonymi, nie w swych prawach 
narodowych — bo na te nikt nie nastaje — 
ale w tern stanowisku uprzywilejowanej 
mniejszości, jakie — zdaniem Niemców — je­
dynie przystoi „narodowi panów“.

Deputacya amin nadwiślań­
skich i górÁich w Opáwia.

W sobotę, dnia 19. z. m. zjawiła się wielka 
deputacya gmin nadwiślańskich w Opawie 
celem popierania uchwał wiecu rolniczego, 
odbytego w Uftroniu z dnia 30. sierpnia r. b. 
u c. k. rządu i we Wydziale krajowym.

Następujące gminy, reprezentowane przez 
wymienionych zastępców: Wisła: Paweł 
Raszka, przel. gminy, Paweł Szturc, 
Paweł Czyż, Bogdan Hoff; Ustroń: Pa­
weł L i po wcz a n; przel. gminy, Jerzy 
Śliwka, Andrzej Szczepański; Her- 
manice: Jan Ho lek sa; Goleszów: Paweł 
Du ława, przeł. gminy; Cisownica: Paweł 
Kowala, przeł. gminy; Zablocie: Franci­
szek Mikołajczyk; Zarzecze:Jan Pu­
dełko, Paweł Pisarek, Jan Przewo­
źnik; Zabrzeg: Andrzej Kopeć, przełóż, 
gminy, Jan Wrzoł; Dziedzice: Józef Ma­
chalica, przeł. gminy, Paweł Kieloch; 
Nawrsie: Adam Sikora, przeł. gminy; Ko­
niaków: Jan Legierski, przel. gminy, Pa­
weł Golik; Istebna: Jan Kobielu sz, 
przeł. gminy, Szymon Juroszek, Jan 
Niemczyk.

Deputacya, prowadzona. przez posła dra 
Michejdę, udała sięnasamprzód do kra­
jowego urzędu budowniczego, żądając wyja­
śnień. jak stoi sprawa regulacyi Wisły. Szef 
urzędu budowniczego, starszy radca budo­
wnictwa Adolf Müller i krajowy inżynier 
Oskar Ra u bits che k, przedkładając ry­
sy, dawali wyjaśnienia gmina za gminą, co do 
tyJi robót, które w poszczególnych gminach 
mają być wykonane zaraz bez względu na 
systematyczną regulacyę, celem ochrony od 
szkód grożących drogom, budynkom lub 
gruntom.

Reprezentanci gmin nadwiślańskich ko­
rzystali ze sposobności, aby położyć inżynie­
rom krajowym na sercu i takie roboty, które 

dotąd me były w programie i uzyskali w nie­
jednym punkcie uzupełnienie koniecznych ro­
bót, odnieśli jednak w całości to wrażenie, że 
preliminowane roboty prowizoryczne są 
niedostateczne, mianowicie w gminach Ustro­
niu, Zarzeczu i Zabrzegu. Co zaś do syste­
matycznej regulacyi Wisły powzięła 
deputacya i z tego, co powiedzieli inżyniero- 
wie i z tego, co powiedzieli panowie w rzą­
dzie i we Wydziale krajowym to wra­
żenie, że sprawa nie stoi najlepiej, bo jedni 
twierdzili, że sprawa zalega we W’iedniu, dru­
dzy, że porozumienie z Prusami wprawdzie 
nastąpiło, ale że Prusacy żądają przedłożenia 
planów, a inni, że pieniędzy jest za mało, bo 
preliminowane są tylko 2 miliony a potrzeba 
sześć milionów i t. d.

Po zakończeniu posiedzenia Sejmu depu­
tacya udała się do marszałka krajowego hr. 
Larischa a następnie do prezydenta kra­
jowego hr. Coudenhovego, domagając 
się wykonania wszystkich uchwał wiecu 
ustrońskiego i podnosząc z naciskiem: re­
gułacyę Wisły i Olzy systematyczną, 
wykonanie prowizorycznych robót 
ochronnych, pomoc i ratunek z powodu 
powodzi i ulewnych deszczów i szkód przez 
nie zrządzonych, sprawę kolei Strumień-Sko- 
czów - Ustroń - Wisła - Istebna - Jabłonków i 
sprawę polskiej szkoły gospodyń 
wiejskich. Marszałek hr. Larisch przyjął 
deputacyę bardzo uprzejmie i przyrzekł po­
parcie wszystkich przedłożonych mu spraw. 
— Bardzo przychylnie przyjął deputacyę 
także prezydent krajowy. Wysłuchawszy 
życzenia, wypowiedziane imieniem deputa- 
cyi, omówił szczegółowo przedłożone mu 
sprawy, przyrzekł hojną i szybką pomoc z 
powodu powodzi i szkód przez deszcze zrzą­
dzonych a następnie z każdym członkiem de- 
putacyi z osobna omawiał sprawy poszcze­
gólnych gmin, podając rady i przyrzekając 
pomoc. Prezydent posługiwał się językiem 
czeskim, ale polskie przemówienia widocznie 
rozumiał. Członkowie deputacyi odnieśli tu 
i tam jak najlepsze wrażenie.

Podczas bytności w gmachu sejmowym 
oprócz tego deputacya przedstawiła się po­
słom baronowi Sedlnickiemu, referentowi 
spraw regulacyjnych we Wydziale krajo­
wym, drowi Bukowskiemu, przewodniczące­
mu komisyi sejmowej skarbowej, Kudlichowi 
i innym, a posłowie hr. Jan Larisch, baron 
Spens i inni byli razem z deputacya u mar­
szałka. — Dobrze się stało, że gminy nasze 
zapukały w Opawie.

Zdemaskowany szkodnik.
Donosiliśmy już, że szowiniści czescy na­

wet ze strejku lekarzy kasy chorych chcą 
upiec swoją pieczeń i pchają swe trzy gro­
sze tam, gdzie nie potrzeba. Taki n. p. dr. 
Nowotny z Frysztatu pcha się niepotrzebnie 
i miesza do strejku nie wiedzieć po co, by­
leby tylko lekarzom Czechom dopomódz na­
wet kosztem kasy chorych. Jak zaś Czesi 
lekarze walczą, to po prostu wierzyć się nie 
chce. Obecnie wychodzą na jaw wprost 
skandaliczne rzeczy. Wpadł nam w ręce taj­
ny okólnik dra Frencla z Poręby, przewo­
dniczącego organizacyi lekarzy, gdzie radzi 
strejkującym lekarzom rzeczy, za które się 
idzie do kryminału. Ten pan za to, co niżej 
przytoczymy, powinien stracić dyplom le­
karski i w kryminale uczyć się obowiązków 
lekarskich. Radzi on wprost lekarzom bez­
wstydne naciąganie i okradanie kasy cho­
rych, byleby tylko streik wygrać, radzi za­
pisywanie najdroższych lekarstw w naj­
większej ilości, radzi popierać i znosić gry­



Nr. 40. plos ludu Śląskiego Str. 5.

masy symulantów i robić niepotrzebne wi­
zyty i badania, za co kasa musiałaby płacić. 
I za to wszystko biedni robotnicy mieliby 
płacić.

Oto dosłowny wyjątek z tego bezwsty­
dnego, oszukańczego okólnika:

Da der Kampf vorderhand mit Geld ge­
führt wird, es also vorteilhaft ist die Kasse 
ihrer Waffen baldmöglichst zu entblössen, 
empfehlen wir ihnen die Verschreibung der 
teuersten Spezialitäten von in grosser An­
zahl abges. Pulvern in Kapseln, die Verschrei­
bung von Tropfen in Gelatinkapseln, von Pil­
len mit Gold- oder Silber-Kertinüberzug, Mi­
neralwässern und dergleichen an.

Diesbezüglich ist jedem Wunsche des Pa­
tienten entgegenzukommen. Vertrauensper­
sonen der Bezirkskrankenkasse Freistadt, 
welche die Anzahl der Patienten und die 
Geldgebarung in der Ordination des Arztes 
überwachen wollen, sind aus den Ordina­
tionsräumen und Wartesälen, sowie von den 
Gängen und Stiegen der Aerztewohnungen 
zu entfernen.

Auch liegt es im Interesse der Aerzte- 
schaft, dass wenig Patienten als möglich 
ambulant d. h. ohne Krankenunter­
suchung und im Ordinationslokale des Arztes 
behandelt werden, deshalb jedem von der 
Arbeit abzuraten und denselben in seiner 
— womöglich des Patienten — Wohnung 
zu behandeln.

Mit kollegialem Grusse
Dr. Prend m. p.

Tego rodzaju postępowanie, sprzeczne 
wprost z ustawą karną, ubliża honorowi su­
miennego lekarza i dobrze zrobiła kasa cho­
rych we Frysztacie, że wniosła karną skar­
gę do c. k. Prokuratoryi w Cieszynie. I taki 
człowiek, nie wahający się postępować 
wprost cynicznie, niemożliwie i niehonorowo, 
tak jak oszust, chcący ratować sytuacyę ko­
sztem biednego robotnika, jest przewodni­
czącym organizacyi lekarzy! Lekarze po­
winni się wstydzić za takiego prezesa i 
czemprędzej go z tej godności obalić. Cie­
kawi jesteśmy, co powie na taki list dr. Ka­
szyński, czy jego zasady podobno socyalisty- 
czne nie zarumienią się na nieuczciwe nacią­
ganie i oszukiwanie kasy chorych, bo dr. 
Frencl chce po prostu rozbojem i poleconym 
wyzyskiem na gładkiej drodze ratować Ka­
szyńskiego. Nie honorowo, ale zdrowo. Ale i 
niezdrowo, bo prokurator z Frenclem porzą­
dek zrobić musi. Robotnik.

Korespondencye.
Z ŁAZÓW.

Braterstwo Czechów z daleka — idealna 
rzecz; z bliska — niejednemu już kością w 
gardle stanęło, to szczególnie w Łazach zna­
na rzecz.

Świeżo potwierdził tę smutną prawdę po­
stępek, na który nie odważyłby się może 
pruski hakatysta, ale na który się ze spokoj­
ném sumieniem odważył „brat“ Czech, 
inżynier, a zarazem przewodniczący miej­
scowej rady szkolnej, p. Holle in. Ten pan 
kładzie dozorcom za święty obowiązek agi­
tować za czeską szkołą, a biada robotnikowi, 
który nie posłucha „rady“ dozorcy lub „ży­
czenia“ p. „zawodniego“. Taki śmiałek jest 
narażony na ciągłe szykany tak, że niejeden 
robotnik, zwłaszcza Galicyanin, z obawy u- 
tracenia lepszej pracy, poświęca swoje dzie­
ci dla „wspaniałomyślnego“ narodu czeskie­
go. Ten pan zmusił moralnie ciągłemi namo­
wami robotnika S.J aby przynajmniej jedno 
dziewczę posłał do czeskiej szkoły — a ten 
sam pan odważył się poczciwego robotnika 
Żyłę z pańskiego mieszkania wyrzucić. Wie­

cie za co? Za to, że jak na uczciwego czło­
wieka przystoi, wskazał jednemu nauczycie­
lowi mieszkanie pewnego galicyjskiego ro­
botnika, którego dzieci chciał tenże uratować 
dla polskiej szkoły. Tak postępuje „brat" 
Czech, gdzie ma wpływ i władzę, z braćmi 
Polakami, tak pojmuje swoje obowiązki prze­
wodniczący rady szkolnej.

Gdy ów robotnik prosił go o podanie po­
wodu wypowiedzenia mieszkania, oraz o 
przebaczenie rzekomego wykroczenia, zacie­
kły ten fanatyk czeski miał śmiałość rzucić 
mu w oczy: „Dokażcie, czy nauczyciele cze­
scy też agitują! Wy nie macie nikomu drogi 
pokazywać; od kogo macie chleb, z tym mu- 
sicie trzymać! Idźcie sobie teraz do nauczy­
cieli po mieszkanie!“ Nie wiedzieć, co tu wię­
cej podziwiać, czy śmiały cynizm, czy zuch­
wałą bezczelność gutmańskiego urzędnika.

Więc panu inżynierowi nie wystarcza, że 
każdy dozorca, ba nawet lekarze agitują, on- 
by jeszcze chciał, żeby i nauczyciele agito­
wali. Niestety agitują także, bo czy pan prze­
wodniczący rady szkolnej jest tak ograniczo­
ny, że nie wie o szalonej wprost agitacyi pp. 
nauczycieli Elijasza i Marti- 
neca z Orłowej?

Piętnując jak najostrzej to nieuczciwe i 
niesprawiedliwe postępowanie, pytamy się, 
czy takie nadużywanie władzy i wpływu 
leży w interesie dyrekcyi gór­
niczej oraz i chlebodawców p. 
Holleina.

POLSKA OSTRAWA.
Pisaliście tam, Panie Redaktorze, nieda­

wno o t. zw. „pyrcokach“. Ta to i święta 
prawda. Ja sam znam śląskich Polaków, któ­
rym się strasznie „niemiecka rzecz lubi,“ 
znam ta i takich z Galicyi, ca to po tygodniu 
po „ceszku mlouwią“ i do"^fcskiej albo nie­
mieckiej szkoły dzieci posyrają. Tego roku 
czytał na zgromadzeniu jeden z mówców ar­
tykuł z „Opavskieho Tydennika“. Pisał tam 
jakiś „pepiczek“, ześmy są dzikie bestye, ło­
try, galgany, że nasze dzieci z brudu prawie 
giną i t. d. Wszyscy byli oburzeni i zdawało 
się, że żaden Polak nie pośle dzieci do cze­
skiej szkoły, ale gdzie tam. Znale.li się. Na 
przykład w Zarubku — jest tu niejaki N a 
lepka, a pochodzi ze wsi Kobyle pod Bo­
chnią. Ten przeszłego roku posyłał do pol­
skiej szkoły, tego roku do czeskiej, ale co 
mu się tam dziwić, właściwie toby tam do 
żadnej nie posłał. Wszak i jego tata, jak byli 
wójtem w Kobylu, nie chcieli szkoły. Inspek­
tor przyrzekł gminie wyższą subwencyę, 
przyrzekł pożyczkę bezprocentową na bu­
dowę szkoły, ale wójt Nalepka i święta gro­
mada uparli się i... nie chcieli. Ale że to były 
jeszcze te czasy, że w razie sprzeniewierze­
nia się gminy posyłano wojsko na t. zw. egze- 
kucyę, więc i w ten czas posłano do Kobyla 
kompanię wojska. Żołnierze siedzieli aż trzy 
tygodnie w gminie, chłopi musieli karmić, do­
starczać wojsku czego tylko było trzeba — 
no i wreszcie po 3 tygodniach święta gromada 
zdecydowała się na budowę szkoły, ale już 
nie dostała ani subwencyi, ani też pożyczki. 
Taki był zysk z oporu. — Było tam jeszcze 
i coś innego, a mianowicie paru musiało sie­
dzieć w dziurze za rzucenie się na członków 
komisyi. No więc jak widzicie, to tam już 
tatulo Nolepki nie kciol skoły, więc i syna- 
lek też nie zna dobrodziejstwa szkoły. Ale 
idźmy dalej. W Zarubku mieszka też nie­
jaki Niewola Ruman, a pochodzi z powiatu 
Brzeskiego. Temu się ta też „lubi“ „ceszko 
rzecz“ i też posyła dziecko do „ceszkej sko­
ły“. Albo w Centralnej Kolonii jest taki wiel­
ki, gruby Bak — z Krzeszowic. Przez waka- 

cye chodził po zgromadzeniach, agitował za 
polską szkołą, a po wakacyach zaprowadził 
swoje dzieci do czeskiej szkoły w Mor. O- 
strawie, ale tam je wyrzucili, poszedł więc do 
innej czeskiej szkoły. Ten Bąk się już nie 
wstydzi swego nazwiska, bo to są różne bąki. 
Jest bąk owad, co dużo buczy, jest bąk — 
zabawka dla dzieci, jest bąk dziecko, co to 
nigdy ojca nie miało, są to jeszcze i inne 
bąki, a ponieważ on nie chce być żadnym 
z nich, i chociaż się tam tata pisali „Bąk“ — 
to on dla odróżnienia pisze się już „Bonk“.

Ale rozpisałem się już za dużo. Na drugi 
raz napiszę jeszcze o innych.

Robotnik, aleni e-„p y r c o k“.

RYCHWAŁD.
(Sprawy szkolne.)

Minęły strachy na lachy. Już, już Czesi 
wyciągali szpony, aby zagarnąć Rychwałd 
pod swoje panowanie, gdy niespodziane klę­
ski, jak tegoroczne wybory gminne i wpisy 
szkolne zmusiły ich do wycofania się z pola 
walki. Zrozumiawszy nareszcie, że tracą 
grunt pod nogami, domagają się na gwałt 
w imię „zgody słowiańskiej“ przejęcia szkół 
czeskich na etat gminny. Otóż w imię tei 
„sielankowej zgody słowiańskiej“ radzimy 
wam, mili „bracia“ Czesi, abyście czem jak 
najprędzej zabierali swoje manatki i wynosili 
się poza granice Śląska, gdyż lud śląski za­
biera się już do waszej skóry. Unikajcie, póki 
ogień nie wybuchnie, abyście się nie popa­
lili. Bierzcie „honslice a bubny“, a głoście 
po całych Czechach, że lud śląski jest pol­
skim i polskim pozostanie. Wtedy, przepro­
siwszy nas za wyrządzone krzywdy, możecie 
zwać się naszymi braćmi.

Wpisy do szkół przedstawiają się nastę­
pująco; Do szkoły polskiej przy kościele 
zapisało się 330 dzieci, do polskiej na Podle­
siu 303. Razem więc uczęszcza do szkół pol­
skich 633 dzieci. Do szkół czeskich uczęszcza 
przy kościele 266, na Podlesiu 171, razem 
437 dzieci. Przed 3 laty chodziło do szkół 
czeskich 600, do polskiej 400 dzieci. Z powyż­
szych liczb można poznać nagły upadek 
szkolnictwa czeskiego w Rychwałdzie. Fakt 
ten nabiera więcej prawdopodobieństwa, je­
żeli we.miemy pod uwagę, że do I. klasy 
szkoły czeskiej na Podlesiu zapisało się tylko 
19 (!) dzieci, między temi 5 w wieku przed­
szkolnym.

Godny następca Komeńskiego, p. Szkram- 
lik, nie raczył dotychczas zrozumieć, że dzie­
ci polskie mają się uczyć w języku macie­
rzystym. Biegał on przez przeciąg całych 
wakacyi po wsi, pouczając ludzi naszych, że 
są „prawdziwymi“ Czechami i zapewniając, 
że z polskim językiem nie zajdzie się daleko. 
Radzimy temu „pepiczkowi praskiemu“, aby 
raczej pielęgnował swojego „mefistofelskiego 
śpicbartu“ i nie bałamucił ludzi, okazując przy 
tern brak wszelkiej wiedzy i zapewniamy go, 
że z językiem czeskim nie zajdzie ani do 
Hermanie!

„Widziałeś wróbla, 
Mówiłeś, że sowa; 
Widziałeś prosię, 

Mówiłeś, że krowa!“

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Frysztat. Dnia 4. października b. r. w sali 
browaru we Frysztacie urządzają katoliccy 
robotnicy przedstawienie amatorskie. Na 
program złożą się: 1. Deklamacya. 2. Ode­
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granie sztuki p. t. „Obieżysasi“ w 4 aktach. 
Początek o godz. 8. wieczorem.

Sfabrykowany płacz. W Dąbrowie mnó­
stwo dzieci przeniosło się z czeskiej do pol­
skiej szkoły. To popsuło humor szowinistom 
z „Dennika Ostravskieho“, który w 216 nu­
merze pisał, że dzieci polskie płakały, ponie­
waż ich ojciec do polskiej a nie do czeskiej 
szkoły dał zapisać. Oczywiście te łzy sfabry­
kowała i wymyśliła sobie redakcya „Den­
nika“, chyba, że było to straszne głupie dzie­
cko, iżby płakało za fabrykę „pyrcoków“. 
Polskie dzieci w rzeczywistości płaczą, ale 
dlatego, że muszą chodzić do cze­
skiej fabryki „pyrcoków“. Polacy 
zresztą wezmą chętnie te z m y ś 1 o n e łzy na 
swoje sumienie, ale czy Czesi wezmą łzy 
paru tysięcy polskich dzieci, które zmuszo­
ne są gwałtem chodzić do czeskiej szko­
ły. Ale prawda, Czesi, wobec dzieci polskich 
pozbawieni są nie tylko uczciwości, sumie­
nia i honoru, ale i wstydu. Nad swoją zbro­
dnią wobec dzieci polskich raczej niech sobie 
„precliczki“ popłaczą.

Czescy socyaliści w Dziećmorowicach wo­
bec polskiej szkoły. Dnia 13. września b. r. 
na zgromadzeniu czeskich socyalistów, a któ­
re to zgromadzenie zwołali czescy szowini­
ści, t. j. nauczyciele, uchwalono rezolucyę, 
żeby Wydział gminny wtedy dopiero przyjął 
na koszta gminne polską szkołę, kiedy gmina 
w Rychwałdzie przyjmie prywatną czeską 
szkołę na publiczne koszta. (Jak wiadomo, na­
uczyciele czescy w Rychwałdzie nie chcą te­
go, bo teraz im wolno robić, co się im podo­
ba, gdyby zaś gmina przyjęła czeską szkołę 
na koszta publiczne w Rychwałdzie, czescy 
nauczyciele jako urzędnicy nie mogliby dalej 
tak uprawiać narodowej demagogii. Zresztą 
szkoła czeska w Rychwałdzie jest po prostu 
fabrykacyą pyrcoków.) Otóż w D z i e ć m o- 
r o w i c ach socyaliści. Kropiok i K'umi- 
nek na powyżej wymienionem zgromadzeniu 
tę rezolucyę w sprawie polskiej szkoły po­
pierali. Jestto straszliwy skandal, żeby 
ludzie, uchodzący za przywódców socyali­
stów, uchwalali czysto-h akatystyczną 
rezolucyę. Jedynie głupotą można ich tłóma- 
czyć, gdyż faktem jest, że w Dziećmorowi- 
cach czeskich towarzyszy wodzą jak cielęta 
czescy nauczyciele. I takie głupie bydło chce 
uchodzić za ludzi postępowych i przeklinać 
polskich „klerykołów“ i szowinistów.

Walne zgromadzenie i zjazd delegatów 
„Macierzy szkolnej“ odbędzie się w Cieszy­
nie d. 25. października b. r.

Czeska szkoła w Dziećmorowicach wy­
chowuje analfabetów. W zeszłym tygodniu 
doręczono nam list jednego z żołnierzy, ro­
dem z Dziećmorowic, służącego przy wojsku 
w Opawie, który chodził do czeskiej szkoły 
w Dziećmorowicach, pisany tak haniebnie, 
że trudno było tam kilka słów zrozumieć. 
Pisany był czeskim alfabetem, trochę po 
czesku, trochę po polsku, trochę po niemie­
cku. To są skutki utrakwistycznej czeskiej 
szkoły w Dziećmorowicach, do której pol­
skie dziesi chodzą.

Gruszów. Uroczyste otwarcie szkoły 
polskiej odbędzie się w niedzielę, 11. paź­
dziernika b. r. Pochód wyruszy o godzinie 
wpół do 3. do szkoły polskiej, gdzie będą 
przemawiać delegaci „Macierzy“ i uprosze­
ni mówcy. O godz. 5. popołudniu koncert u 
p. Fruchthändlera. Wieczorem przedstawie­
nie amatorskie, połączone ze zabawą tow a­
rzyską. Rodacy! Przybądźcie jak najliczniej 
i wesprzyjcie nas w ciężkiej walce o nasze 
prawa. — W y d z i a ł K o ł a „M a c i e r z y“ 
w G r u s z o w i e.

Zgrzytanie zębami na polskie szkolnictwo. 
Precliczki czeskie są przerażone wynikiem 

zapisów do polskich szkół. Piszą wyraźnie, 
że to jest niebezpieczeństwo dla ich stanu po­
siadania, gdyż tam, gdzie Niemcy dają im 
pokój, tam Polacy im %nowu grożą. Czyli in- 
nemi słowy, jeżeli polskie dzieci chodzą do 
polskiej szkoły, to źle. bo ustanie czechiza- 
cya. Jest to logika hakatystów. Logika jak 
byk. Panowie Precliczki! Spokojne dni cze- 
chizacyi minęły. Dziś to już nie tak łatwo 
czechizować; uważajcie, żebyście sobie zę­
bów nie połamali.

TEKLA KLEBETNICA.
Moi ludkowie 

byłach wom też 
sie podziwać w 
Orłowej na ten 
czerwicny szla- 
chtuz, bo tela 
na to masorze 
narzekajom, że 
muszom wielki 
podatki płacić 
i że tego ta dro­
żyzna mięsa po­
chodzi i prowiech 
tam prziszła w 
ten dzień, jak 
tam przywiyźli 
tom szpyrke z 

robotniczego 
konsumu z Dą- 
browej, że ni- 
mieli opłacony 
podatek akcyzo­
wy i prowiewom 
tam był jedyn 
masorz niejaki

Holcman, boch sie zaroz pytała jak sie 
ten człowiek Asywo, bo wom tam doro- 
bioł straszne rzeczy i chodzioż pochodzi 
z Galicye, to jednak odgrywa wielki o 
Czecha i zaczon po czesku krziczeć !

Spalte im ten szpek tym haharom pol­
skim, tym mudrakom, oni mie nazywajom, 
że jsem nejhlupszy mister, to im bardzo do­
brze tym dziadom. A jeden z uczni powiado 
do tego majstra, aby nie nadowoł tak bardzo 
na robotników i nie życzuł im nic złego, bo 
jak sie robotnicy dowiedzom, jak on na nich 
nadowo, to na ostatku on som możne je­
szcze pójdzie na dziady. I tuż ten sakulencki 
uczeń zrobiuł temu majstrowi taki kozani, 
że aż hrůza. I prawiuł mu też, aż se nie robi 
nic z tego, choć go nazywajom głupim, bo 
przeca mądry człowiek nie bedzie kazowoł 
polić zdrowej szparki, tak jak jaki skonfisko­
wane cajtonki, a potem mu prawiuł, że już 
po drugi roz tak bardzo nadowo na robotni­
ków, bo jak była wycieczka dzieci szkol­
nych, to on też prawiuł, że to je tych Czer­
nych dziadów dzieci wylet i tuż ten Holc­
man nie wiedzioł, co mo powiedzieć, bo go 
było gańba, że go uczeń tak milijońsko zher- 
dekowoł. Nale coch wom też to jeszcze 
chciała... Acha! Tak wom we Wrysztocie 
pełno narobili rzeczy, że sie już buduje tukej 
na wrysztackim Wenedyku ten wielki ka­
nał pomiędzy Dunajem i Odrą i że na kier­
masz ponikierzy frysztaccy radni już by- 
dom jeździli na szynaklach kole Musiołka ku 
Harazimowi i. joch temu jako głupio baba u- 
wierzyła i dziepro pon redaktor mi to roz­
mówili, że to som bojki, bo to jyny gmina 
tom przikope na dolnem przedmieściu roz- 
szerzo, nale moi ludkowie to wom wyglądo 
teraz oszkliwie, że to aż gańba na miasto, 
bo teraz bydymy mieli wązką ceste a taki 
okropnie szyroki koryto i jak tam kiere 
dziecko wpadnie, tak se zaroz czepoń roz­
wali a ten dochtór Frencel. co tak dziwoko 

Nr. 40.

na tym motorze jeździ, ten se musi dać mi- 
lioński pozór, żeby nie stracił swoigo życio 
we wrysztackij przikopie... Nale coch też to 
jeszcze chciała... Acha! Tak wom w niedzie­
le ci niemieccy hajlocy, co to jeszcze do 
szkoły chodzom, zrobili se takom wielkom 
uroczystość dlo ratowania zagrożonej kul­
tury od rozbijanio głów, nale to wyglądało 
isto po błozeńsku i chodzili i jeździli ci sztu- 
denci nimieccy ubrani jako błozenkowie, a 
międży nirąi ten dochtór ze szpitola i tak sie 
temu dzieci w Cieszynie okropnie śmioły, 
bo to tak wyglądało, jakby cygoni z opi- 
cami po mieście jeździli. Na drugi roz opo­
wiem wom ludkowie zaś cosi inszego.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
W tych dniach zostaje otwartą w Cie- 

pod protektoratem znanej firmy „Bukowski-
Hinterstoisser-Widenka-Ruff“

Szkoła politycznego rozbójnictwa i nocnych 
napadów.

Lekcye będą udzielane teoretycznie wie­
czorami-.

Język wykładowy niemiecki.
W nocy praktyka, też niemiecka!
Przed każdą polską uroczystością w Cie­

szynie nadzwyczajne wykłady honorowego 
grona nauczycielskiego, w skład którego 
wchodzą Hinterstoisser, Ruffula, Widenka.

Szkoła zaopatrzona jest w znakomite 
środki naukowe.

Witrychy, przyrządy do zrywania tablic 
gazeciarskich.

Laski i pałki do rozbijania szyb i głów 
polskich.

809 piszczków najnowszego systemu 
(wyrób Nordmarku).

5 kóp śmierdzących jaj (darowała do ga­
binetu szkolnego Ruffula).

Petardy i inne materyały wybuchowe.
Beczka teru.
Beczka gnojówki.
Pierwsza lekcya praktyczna odbędzie się 

w tydzień po rozpoczęciu wykładów przed 
„Domem Narodowym“ w Cieszynie.

Czego nie będzie można zerwać, stłuc, 
zrąbać, obleje się terem lub jakim innym 
kałem.

Nad nietykalnością uczestników napadu 
czuwać będzie miejska policya.

Nad ranem zmobilizuje się straż, w skład 
której wejdą pachołcy firmy „Demel-Bu- 
kowski“.

Straż ta rozejdzie się po mieście i roz­
głosi między ludźmi: „To Polok! To Polok!' 
To kierysi Polok schwalnie zrobił.“

Przypuszczamy, że znajdzie się choćby 
niewielu ludzi, którzy tym baranom dadzą 
wiarę.

W kim więc płynie niemiecka krew, niech 
wnosi podanie o przyjęcie na „Odwach po­
licyjny w Cieszynie!“

OI-brzuch
mit... - duft m. p.

ijto eh« siei dobry i trwały dach 
ten niechaj pokryje go dachówkami cementowymi 
wyrobu Józefa Paździory w Suchej gór. Dachówki 
te są bardzo trwałe, nie przepuszczają ani śniegu 
ani sadzy — a co najważniejsza, że dach taki jest 
o wiele tańszy od Innego ogniotrwałego pokrycia. 
Dachówki cementowe wyrobu Józefa Psżdziory 
w Suchej górnej są według form najnowszego 1 naj­
lepszego systemu i są od ludzi fachowych gorąco 
polecane. — Bliższych wiadomości udzieli pisemnie 
lub ustnie Józef Paździoru starszy uz Suchej 

górnej.
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POLE
w obszarze około 15 morgów dobrej gle­
by, nabyć można w całości lub parceianii 
w gminie Dolne Zebrzydowice przy kolei 
północnej. Tamże jest również do sprze­
dania budynek drewniany ze stodołą. Bliż­
szych wiadomości zasięgnąć można pod 
„Á. B.“ poste restante Zebrzydowice przy 
kolei północnej. tfjjjgS i—3

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRYEGO balsam
z zieloną marką ochronką Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6|1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5-—, opakowanie darmo.

THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3'jO, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domove przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp,

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować: _______

Skład we wszystkich aptekach.

A. TLÍERRY, Apteka pod Andołem| 1 
stróżem, Pregrada obok Rohitseh.

Baswaagjg BBtwa U-ŁTIA J L'"‘11IIM bbbí

Kto sobie ż^czy

I
 nabyć najlepszych i najtańszych ■

WYROBÓW TKACKICH |

TKACZ w Korczynie obok Krosna 
„Pod Opatrznością“.

Józef íajgfíwia.

jak płótna czystolniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, 
chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, płócienka 
i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki damskie, szertyngi 
na wszelaką bieliznę, kapy i koce na łóżka, kołdry do 
przykrycia, koszule ciepło zimowe, sukna, lodeny, kam- 
garny wełniane, szewioty (Zeig) na ubrania damskie, 
dziecinne i męskie, wiosenne, letnie jesienne i zimowe 
w różnych kolorach i gatunkach, niech zażąda próbek 

i cennika illustrowanego
które wysyła darmo i opłatnie

Edykt licytacyjny. L. ex, E. »3

Ważna wiadomość g 
dla sz ukających pracy na czas Jesieni 

i zimy.
W Argentynie (Ameryka połudn.) potrzebn 
są robotnicy mężczyźni i kobiety do robó 
w polu, od połowy września do kwietnia 
Płaca wynosi po 3 K dziennie, wikt dosta-

Na żądanie Pinkusa Goldbergera, kupca w Dąbrowie, zastępowanego przez 
Dra Ottona Hoffrenreicha, adwokata we Frysztacie, odbędzie się dnia 11 listopada 
1908 rano, o godz. 9. w niżej wymienionym Sądzie, Sala Nr. 7. licytacyjna sprzedaż 
idealnej połowy gospodarstwa Nr. 234 w Orłowej, Iwh 134. składającego się się z domu 
i 2!/s morgu pola.

Połowa licytacyjnie sprzedać się mającej nieruchomości oszacowaną została na 
5732 kor. 50 hal. Najniższa cena wywołania wynosi 3821 kor. 67 hal. poniżej tej sumy 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd dawi&towy ir/e Frysztacie.
tni i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam 
trwają w styczniu a ż do kwietnia, płaca 
5 do 19 koron dziennie wikt i mieszkanie. 
Można otrzymać robotę przez okrągły rok,

Oddział IV. dnia 11. września 1903. Dr. Orel m. p.

Edykt licytacyjny. L-ex- E-

Oddział IV. dnia 11. września 1908. Dr. Orel m. n.

_____________Popierajcie swojski przemysł!

Pierwsza polska fabryka win owoco»o*miodowyeh
CZJ
Ö
03
•g Braci Kołaczków w Zebrzydowicach W

*0
cS
c?

«a1 
Ö poczta ipco, ausi^acki, |
« 03 poleca znakomity ŁiGr*ówcLEk, maliniak, jabłecznik, wino yjor: :eczř_c- v<= i ostreżnicowe, soki wolne o
S-. od alkoholu jak: sok malinowy, borówczany, poziomkowy, jabłczany i gruszczany. d
tsj
tSJ Cenniki i próbki na żądanie darmo i opłatnie. Wysyłka w roku 1907 ogółem wynosiła 600 hektolitrów. oo

Po wszelkie zamówienia adresować należy :
03

Pu. BRACIA KOŁACZKOWIE, Fabryka win owocowych w ZEBRZYDOWICACH na Śląsku austryackim. 
Poczta i stacya kolejowa w miejscu.

1 ___________ Mie kapujcie u Niemców ! j

albo też wrócić z wiosną do kraju.
Bliższe wiadomości udziela Tow. „OPA­
TRZNOŚĆ“ w Krakowie ul. PAWIA L. 2. 
Tow. „OPATRZNOŚĆ“ z każdą liczniejszą 
partyą posyła dozorcę dla opieki nad ro­
botnikami w podróży i na miejscu. Koszt 
podróży z Krakowa aż na miejsce wynosi 
około 180 koron. Wyjazd z Krakowa co 

tydzień.
UWAGA : Unikać pokątnych ajentów 
i zgłaszać się wprcst do Towarzystwa 
„OPATRZNOŚĆ“ w Krakowie ul. PAWIA 
L. 1. — Filie znajdują się w Oświęcimiu 

i Jarosławiu-

Na zlecenie frysztackiej kasy Oszczędności, zastępowanej przez dra Emila 
Rothe, adwokata we frysztacie, odbęoie się dnia 28. października 1908 o godzinie 
9. rano w sądzie niżej wymienionym, sala 1. 7. sprzedaż licytacyjna I). połowy realności 
Nr. 22. w P:ersnej Iwh, 81,, składającej się z jednego domu wraz ze stodołą i zabu­
dowaniami, II). kawałka pola Iwh. 82 w Piersnej, składającego się z ornego pola, łąki 
i pastwiska we wspólnym wymiarze wynoszącego 6 morgów 932 sążni kwadratowycs 
razem z przynależytościami, składającemi się poś 1) z jednej świni.

Realność licytacyjnie sprzedać się mająca oszacowaną została nd I). razem 
z przynależytościami na 1750 ktron ad II), na 2633 koron.

Najniższa zaś cena wywołania wynosi ae I) 1166 koron 66 hal, ad 11) 1755 kor. 
33 hal. poniżej której to ceny sprzedaż do skutku nie przyjdzie.

C. k. Sąd powiatowy we Frysztacie*
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Nowe zeszyty szkolne —
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy..

CHAŁUPA
murowana wraz z Budynkami gospodarnymi, 
wszystko nowo zbudowane, oraz 7 morgów 
dobrej roli jest we Wielkich Górkach 
Nr. 126 p. Skoczów zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w miejscu.

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
ftaę!Hontyn«italftt Biuro podidży Busitr.so Bottordain (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

^©^P;p -J©©©©©©©©© © © © ©©©©©©©©©©©©^

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, ś® 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- ś® 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie. zą 

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję ś® 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józęf. Nowak, introligatornia i skład papieru <® 
Orłowa. (Śląsk austr.).

Realność obejmująca 2 budynki i 3. morgi pola z wolnej ręki po sprze­
dania w Żywocicach pod nr. 45., tuż koło drogi ; stosowna do 

rozparcelowania. Zgłoszenia przyjmuje właścicielka
M. Kotulowa w Żywocicach. ....

Przędzę na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Oallcyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
łeszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówku 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wlszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/o pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 1 do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Księgarnia p. f. „STELLA“ _ w Cieszynie,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztówek.

Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie. Drukarnia „To w. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,

6



Nr. 41. We Frysztacie, dnia 10. października 1908. Rok XII.

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką................... . . 8 K.
Półrocznie „ .................................. 4 „
Kwartalnie „ .......................................2 „

W Niemczech : I W Królestwie Polskiem :
Ricznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności*4

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty po'cztowej.

2XF” Brońmy słowem i czyngm nawzycli narodowych praw! g?
1^—M»Bl M I i MMM—a«a—3—™^—j—tw—cf—

Ogłoszenie.
Dnia 11. października b. r. odbędzie się 

w Gruszowie o godz. 3. popołudniu uroczy­
ste otwarcie nowej polskiej szkoły, ludowej.

Każdy Polak, który zdaje sobie sprawę, 
jak ważną jest ta placówka polskości, najdalej 
na zachód na ziemi ostrawskiej posunięta, po­
winien swoją obecnością przyczynić się do 
uroczystego święta Polaków gruszowskich.

KOMITET.
- —■ - ' ' . ■- -Äju ~

Inspektor Dostał obsadza.
Pierwsi abituryenci. polskiego semina- 

ryum objęli posady nauczycielskie w na­
szych szkołach. Otrzymali posady wszyscy 
kandydaci, nawet ci, którzy’, przy maturze 
przepadli, a nie mogą powtarzać ostatniego, 
roku w Cieszynie, ponieważ w tym roku 
niema jeszcze w polsk. seminaryum czwar­
tego rocznika. A jeszcze miejsce jest, jeszcze 
są posady opróżnione, jeszcze obsadzone 
przez nauczycieli pomocniczych, nieegzami- 
nowanych, którzy muszą ustąpić, skoro będą 
kandydaci egzaminowani.

Miało być inaczej. Kandydaci polskiego 
seminaryum mieli nie dostać posad, przy­
najmniej nie wszyscy. Inspektor dwóch pol­
skich okręgów szkolnych, cieszyńskiego i 
frysztackiego, p. Dostal, oświadczył wyra­
źnie przedstawiającym mu się abi-turyentom 
polskiego seminaryum, że najprzód muszą 
otrzymać posady abituryenci niemieckiego 
seminaryum, a dla nich braknie miejsc. Nie 
wchodzimy w to, co wpłynęło na p. inspek­
tora Dostala, że zmienił front i swoją pierw­
szą, z pewnością szczerą wolę pozostawie­
nia pewnej części, może jakiejś połowy kan­
dydatów polskiego seminaryum bez posad, 
zmienił. Za to nie można zostawić bez pod­
kreślenia, jakie były pierwotne pobudki, i in- 
tencye p. inspektora Dostala, gdy obwieścił 
kandydatom z polskiego seminaryum, że dla 
nich posad nie będzie, a kandydaci, z niemie­
ckiego seminaryum mają pierwszeństwo.

Czyż p. inspektor Dostal nie wiedział o 
istniejących posadach? To jest niemożebnem, 
bp cóżby to był za inspektor, któryby o tyle 
nie znał stosunków w swym okręgu, żeby nie 
wiedział, jakie są w nim posady! Przyczyny 
Jego oświadczenia trzeba gdzie indziej szu­

kać. P. Dostal chciał rzucić popłoch między 
kandydatów polskich seminaryum i między 
ludność — bo takie wieści rozbiegają się 
między ludnością, jak iskra elektryczna — 
że wychowankom polskiego seminaryum tru­
dniej będzie o posady. Złowrogie jego o- 
świadczenie padło przed samymi wpisami do 
polskiego seminaryum — które z innej stro­
ny znowu zostały ogłoszone za późno i nie­
dostatecznie — i wpłynęło rzeczywiście na 
to, że sięnapicrwszyrok. szkolny dała za- 

jpjśąó jiczfea wzntów, -niż dp, nie­
mieckiego. Mamy‘‘riá1 to íowbdý, że się ' ftr 
stało z obawy, o której p. inspektor D. dał 
powód swemi oświadczeniami.

Otóż podkreślamy to i zwracamy uwagę 
polskiej ludności na to, że p. Dostal, ani inni 
miejscowi przyjaciele nasi, nie są samowład­
nymi panami naszych szkól i posad nauczy­
cielskich. Rozstrzygają tutaj także inne czyn­
niki, które mają przyczyny i zrozumienie, że 
musi się oddać sprawiedliwość i należne pra­
wo każdej narodowości. Przeciwnie kij musi 
się obrócić z drugiego końca: Polskie semi- 
naryum dla polskich szkół, niemieckie semi- 
naryiim dla niemieckich szkół, to musi odtąd 
być hasłem polskiej ludności, polskiego nau­
czycielstwa i posłów ludu polskiego. Długa i 
ciernista to droga, pełna walk, ale ona nas 
doprowadzi do pożądanego celu, do zupełnej 
autonomii i samodzielności na polu szkol­
nictwa.

W końcu dobre słowo naszym młodym 
nauczycielom z polskiego seminaryum i mło­
dym nauczycielom-Polakom . wogóle. Zaraz 
na początku swego wstąpienia w życie spot­
kali się ż przeszkodami i trudnościami. Jest 
to dopiero początek trudności i przeszkód, z 
jakiemi będzie się trzeba -łamać -w życiu. 
Tego łamania się potrzeba każdemu, a po­
trzeba szczególnie nam Polakom w pracy na­
rodowej. Gdyby nam praca ta szła gładko, 
bez walki i trudności, byłoby niedobrze. Co 
słabe, to się złamie, to darmo. Nie dajcie się 
złamać, wytrwajcie w przykrościach, w u- 
pośledzeniu, które Was może spotkać, w szy­
kanach. Życiodajne zboże nie urośnie w cie­
plarni, ale na polu wśród wiatrów, ulew, 
burz, upału słonecznego. A jeszcze jedno. 
Chodźcie ostrożnie, uczcie się trzymać na 
wodzy ognistą krew młodzieńczą. Co innego 
zapierać się swoich przekonań, nagiąć si.ę 
i zaprzeć samego siebie dla karyery — od

czego niech Bóg każdego uchowa — a co in­
nego niepotrzebnie się wyrywać, po prostu 
szukać jakiegoś męczennictwa i za nic po 
nic, dla jakiejś błahostki narazić siebie, a co 
gorsza, sprawę. Przeciwnicy Polaków, re­
negaci, uważają Polaków za urodzonych a- 
ŚŁtatorówB „przepiętych“, — jak pięknie po 
polsku powiadają — szowinistów i narwań­
ców, a choćby dobrze wiedzieli, że tak nie 
jest, to udawają i rozszerzają wieści pomię­
dzy ludem, że tak jest. Niemiec lub renegat 
może sobie pozwolić na różne wybryki, a uj- 
ozie imcfe-Wsticho/a naWet ochronią się go 
W wszelki możliwy sposób. Za to u Polaka z 
komara zaraz zrobią wielbłąda, i starają się 
ukręcić mu z lada głupstwa powróz na jego 
zgubę. Byliśmy już świadkami, że dla upo­
dobania wilemoża niemieckiego, który 
sprawców żartu zwróconego przeciw sobie 
upatrzył sobie w nauczycielach-Polakach, 
ciż nauczyciele zostali przeniesieni. Z takich 
zajść i przenosin ,,ze względów służbowych“ 
urabia się potem opinia przeciw nauczycie­
lom-Polakom i rozgłasza się, że gminy nie 
chcą nauczycieli z polskiego seminaryum.

Myśmy nie powinni dostarczać Niemcom 
materyału do takich zabawek. Za to nauczy- 
ciele-Polacy powinni wyprzedzić wszystkich 
renegatów nauką, prowadzeniem szkoły, nie­
skazitelnością charakteru, pracą oświatową 
dla ludu i pozyskaniem sobie jego zaufania. 
To jest najszczytniejsza i najowocniejsza 
praca narodowa.

Aneksya 
Bośni i Hercegowiny.
Zapowiedziane od kilku dni ostateczne 

włączenie Bośnii i Hercegowiny do manarchii 
austro-węgierskiej stało się faktem. Po trzy­
dziestu latach przejściowego położenia, w któ- 
rem te dwie dzielnice zatrzymały pod fak­
tycznym zarządem Austryi., wchodzą one 
obecnie także formalnie w sklad monarchii, 
której rządom zawdzięczają nie zaznany, od 
wieków spokój wewnętrzny i godny zazna­
czenia rozwój ekonomiczny.

Ustalenie ich stanowiska prawnopaństwo- 
wego następuje równocześnie z ogłoszeniem 
niezawisłości bułgarskiej i z tych samych 
przyczyn. Wymaga tego konieczność zniesie­
nia przeciwieństw między utrzymywaną od



Str. 2. „3LOS LUDU ŚLĄSKIEGO Nr. 41.

kongresu berlińskiego fikcyą a rzeczywisto- 
które wskutek zwrotu politycznego w 

państwie ottomańskiem mogłyby odbić się w 
sposób niekorzystny na stosunkach zewnę- 
trzno-poiitycznych monarchii i położeniu obu 
prowincyi. Idzie o wytworzenie utsalonego 
i uznanego powszechnie stanu rzeczy, który 
nie pozostawi już miejsca dla intryg i nie­
bezpiecznych agitacyi, wynikających z am­
bitnych pretensyi stron trzecich.

Kwestya uregulowania położenia prawno­
politycznego Bośnii i. Hercegowiny wewnątrz 
monarchii, pozostaje dotąd otwarta. W pi­
smach odręcznych cesarskich do bar. Becka, 
Aehrenthala i Buriana, ani w proklamacyi do 
mieszkańców anektowanych prowincyi nie 
znajduje się żadna wzmianka, która pozwa­
lałaby wnosić, czy mają one być zrównane 
z krajami koronnymi Przedlitawii, lub wejść 
w skład ziem korony św. Stefana, czy też 
będą zajmowały w monarchii zupełnie od­
rębne stanowisko.

Sprawa ta będzie niezawodnie przedmio­
tem układów i obszernej dyskusyi w ciałach 
prawodawczych. Losy, które dawniej prze­
chodził ten kraj, w tej mierze nie mogą sta­
nowić żadnej wskazówki, bo były one bar­
dzo zmienne i w dziejach znalazłoby się uza­
sadnienie dla zupełnie przeciwnych- .sposo- 
bów uregulowania tej sprawy.

Kraj ten stosunkowo obszerny, obejmuje 
928 mil kwadratowych. nadzwyczajnie gó­
rzysty, zamknięty w nieregularnym czworo­
boku, granicy dalmackiej i chorwackiej, rzeki 
Sawy, Driny, wreszcie granic Sandżaku no- 
wobazarsKiego i Czarnogórza, przechodził 
przed najazdem tureckim zmienne koleje, pod­
legał zwierzchności serbskiej — to znowu 
chorwackiej, a wmeszcie uzyskał pod rządami 
bana Twartko na czas krótki zupełną samo­
dzielność polityczną. Po 25-letnięj, niepodle­
głości, nastąpiło w roku 1401 jego zajęcie 
przez Turków, którzy z krótką przerwą u- 
trzymali się w nim do roku 1878. Tylko ma­
leńka jego część pozostaw ała do bitwy pod 
Mohaczem w roku 1526 pod panowaniem w'ę- 
gierskiem.

Pod rządami tureckimi, przerywanymi 
częstymi wybuchami uciskanej i wyzyskiwm- 
nej ludności, kraj podupadł zupełnie i docze­

kał się lepszych losów’ dopiero, gdy po woj­
nie rosyjsko-tureckiej mocarstwa reprezen­
towane na kongresie berlińskim (r. 1878) po­
stanowiły oddać go w administracyę austry- 
acką bez formalnego uwolnienia go z pod 
zwierzchności tureckiej.

Po okupacyi zbrojnej kraju, przeprow-a- 
dzonej mimo zaciętego oporu fanatycznej lu­
dności muzułmańskiej. Turcya pogodziła się 
z postanowieniami kongresu, i Bośnia wraz 
z.Hercegow. pozostawało odtąd pod osobnym 
zarządem, podlegającym nadzorowi w'spôj- 
nego austryacko-węgierskiego ministerstwa 
skarbu. W roku 1880 nastąpiło jej włączenie 
do austryackiego terytoryum celnego, w roku 
następnym zaprowadzenie powszechnej słu­
żby wojskow ej, a w' r. 1882 administracyi cy­
wilnej, która zatarła szybko ślady rządów' 
tureckich i pozwoliła podnieść się krajowi na 
znaczny stoipeń rozwoju ekonomicznego.

Spokój panujący od r. 1880 był zakłócany 
jedynie namiętnymi sporami wyznaniowymi 
ludności jednolitej pod względem narodowym, 
ale dzielącej się na trzy obozy wyznaniowe, 
z których jeden, mahometański, ciężył do 
Turcyi, prawosławny poddaje się intrygom 
płynącym z Serbii. Z ludności tej, liczącej 
około półtora miliona glówr, stanowią blisko 
połowę prawosałwni, muzułmanie około 35. 
katolicy 20 procent.

Przeciwieństwa polityczne między temi 
grupami, jakkolwiek do dziś dnia dość jeszcze 
silne, zatarły się już znacznie pod rządami 
austryackimi, przynajmniej o tyle, że fakt 
ostatecznego włączeni kraju do monarchii 
spotkał się z prawie jednomyślnem uznaniem.

*
W uzupełnieniu szczegółów podajemy je­

szcze listy odręczne cesarskie do ministra 
spraw7 zagranicznych i zarządcy obu prowin­
cyi bar. Buriana, oraz tekst proklamacyi do 
Indu i najnowsze wiadomości o wrażeniu tego 
aktu wr kołach politycznych austryackich i w 
krajach interesowanych.

Pisma odręczne cesarskie.
Wiedeń. Kochany bar. Aehrenthal! Prze­

jęty niezmiennem przekonaniem, że wysokie, 
kulturalne i polityczne cele, dla których mo­
narchia austryacko-w'ęgierska podjęła się ob­
sadzenia i administracyi Bośnii i Hercegowi­

ny i że ciężkiemi ofiarami osiągnięte rezultaty 
dotychczasowej admnistracyi tylko przez od­
powiadające potrzebom urządzenia konstytu­
cyjne mogą być zapewnione, dla których za­
prowadzenia jednakże jest stworzenie jasnego 
i uporządkowanego stosunku prawnego obu 
tych krajów nieodzownym warunkiem, roz­
szerzam prawo swej zwierzchności- na Bośnię 
i Hercegowinę, a zarazem wprowadzam pra­
wo dziedzictw-a mego Domu na te kraje. Ce­
lem zamanifestowania mych pokojowych za­
miarów,które mną przy tern nieodzownem za­
rządzeniu kierowały, zarządzam opróżnienie 
sandżaku nowobazarskiego przez w ojska m<j- 
jej armii dotychczas tam się znajdujące.

Budapeszt, 5. października 1908.
Franciszek Józef m. p.

Aehrenthal m. p.
Kochany bar. Burian! Zdecydowałem się 

zastosować praw'O mojej zwierzchności, jako- 
też dziedzictw-o mego Domu także do Bośnii 
i Hercegowiny. Rówmocześnie przesyłam Pa­
nu proklamacyę, wystosowaną do ludności 
obu tych krajów i polecam Panu, abyś poczy­
nił co należy, celem bezzwłocznego ogłosze­
nia. Jako niezmienny cel mam przed oczyma 
i jest moją silną wolą zapewmić mieszkańcom 
Bośnii i Hercegowiny prawci obywatelskie.

Oprócz wolności osobistej i zapewmienia 
ochrony własności, obyczajów’ i zwyczajów', 
strzeżenia prawa domowego i wolności pra­
sy, które już są przez istniejące ustawy za-« 
gwarantowane, ma być oddaną pod ochronę 
ustawową wolność przesiedlania się, iakoteż 
tajemnica listowa, która już jest obecnie ści­
śle przestrzegana, dalej judykatura przez od­
nośnego sędziego, prawm petycyonoywania, 
prawo stowarzyszeń i zgromadzeń. Przejęty 
przekonaniem, że koniecznem jest kreowanie 
instytucyi konstytucyjnej wobec kulturalnego 
stanu ludności i potrzeby gw'arancyi ustawo­
dawczo uznanych prawr obywatelskich,1 za- 
urządzam, aby potrzebom ludności, co do od­
powiedniego udziału w załatwianiu spraw 
krajowych stało się zadość przez preprezen- 
tacyę kraiowrą w formie respektującej stosunki 
wyznaniowe. jako też odziedziczony społe­
czny układ ludności. .Mające być utworzone 
ciała reprezentacj'jne, zbudowane na zasa­
dzie reprezentacji interesów--, ma być możli-t 
wie wiernem odzwierciedleniem istniejących

MARK TWAIN.

Roskosze wyborcze.
Kilka miesięcy temu postawiono moją kan­

dydaturę w stanie Nowy Jork na gubernatora. 
Przeciwnikami moimi byli John T. Smith i 
1. Blank. Było wiadomem. że obaj w' osta­
tnich latach popełnili szereg czynów' kwalifi­
kujących się przed kratki sądowe. Ostate­
cznie nie przyniosło mi. zaszczytu staw'anie 
do współzawodnictwa z ludźmi tego rodzaju 
przy urnie wyborczej. Ociągałem się długo, 
z przyjęciem kandydatury, wkońcu postano­
wiłem w tej spraw ie zasięgnąć rady mej bab­
ki. Odpow iedź jej była szybka i. złośliwa.

„Przez całe życie nie popełniłeś nic ta­
kiego, czegobyś się musiał wstydzić. Przej­
rzyj tylko dzienniki i przekonaj się, co to za 
ludzie ci panowie Smith i Blank, a potem za­
pytaj się samego siebie, czy masz ochotę z 
nimi, współzawodniczyć.“

Tak samo i ja myślałem!
Tej nocy nie mogłem oka zmrużyć. Ale 

rozważywszy dobrze wszystko, nie mogłem 
się już cofnąć. Musiałem stanąć do walki.

Gdy podczas śniadania przeglądałem 
dzienniki, spotkałem następujący artykuł, 
któryż mnie poprostu wyprowadził z rówmo- 
wagŁ

Krzywoprzysięstwo.
„Może p. Mark Twrain wyjaśni teraz, gdy 

jako kandydat na stanowisko gubernatora ma 
stanąć przed narodem, jak się to stało, że wr 
r. 1863 w Wakawrak w Kochinchinie udowo­
dniło mu 47 świadków' krzywoprzysięstwo, 
jakiego się dopuścił, aby wydrzeć kawmłek 
pola bananowego ubogiej w dowie malaiskiej. 
dla której to pole było całem utrzymaniem. 
Sprawę tę pow-inien pan Mark Twain W' in­
teresie swoim i ludu, który ma na niego gło-< 
sować, jak najprędzej wyjaśnić.

„Czy uczyni to?“
Struchlałem! Co za straszne oskarżenie! 

Nie w idziałem w życiu Kochinchiny, nie sły­
szałem nic o Wakawak. Pola bananowego 
nie potrafiłbym odróżnić od kangura.

Nie wiedziałem, co mam zrobić; byłem 
przybity i bezsilny. Minął dzień a ja nie zro­
biłem nic. Nazajutrz przyniósł ten sam dzien-i 
nik inną nowinę:

„Znamienne! Ciekaw-em jest, że Mr. M. 
Twain w sprawie krzywoprzysięstwa w' Ko­
chinchinie zachow uje wiele mów iące milcze­
nie. (NB. Wśród całej walfc wyborczej nie 
nazywał mię ten dziennik inaczej, jak krzy- 
w-oprzysięzca Twain).

Innj' dziennik przyniósł artykuł p. t. „Pro­
simy odpowiedź!“

„Może nowy kandydat na stanowisko gu­
bernatora będzie łaskaw w yjaśnić pewną 
srpawę. Jego w spółmieszkańcom w Monta­
nie ginęły od czasu do czasu drobiazki w arto-1, 
ściowe, a zaw sze je znajdowano u p. Marka 
Twaina. ZaWakie „przypadki“ dano mu do­
brą nauczkę i ostatecznie zmuszono go do 
opuszczenia mieszkania. Czy p. Twain gotów' 
jest dać nam wyjaśnienie w tej sprawie?“

Na więcej wyszukaną złośliwość nie mógł 
s;ę nikt zdobyć. Od tego czasu przezywał 
mnie ów; dziennik stale skwarni: „Twain, 
złodziej z Montany“.

Od tej chwili bratem dziennik ostrożnie 
do ręki, jak człowiek, który spodziewając się 
zastać w łóżku węża, lekko i ostrożnie pod­
nosi kołdrę. W kilka dni czytałem inną rzecz z

„Górą kłamstwo!
Zaprzysiężone świadectw'© panów' Michała 

0‘Flanagan. Esquire, z Fwe-Points i Mr- 
Catty Mulligan‘a z Water Street jednogłośnie 
poświadczają, że głupie twierdzenia Mr. Mar­
ka Twaina, jakoby -dziadek naszego ogólnie 
szanowanego kandydata I. Błanka został po­
wieszony za rabunek uliczny, są brutalneni, 
z palca wyssanem kłamstwem. Ludzie uczci­
wi mają jeden dowód więcej, do czego do­
chodzi rozwydrzenie polityczne, które chwy­
ta się takich środków’ i nie daje spokoju lu- 
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w obu krajach stosunków narodowych, wy­
znaniowych i politycznych.

Dlatego mają wybitni dygnitarze, przodu­
jący oświatą i stanowiskiem, mieszkańcy 
miast i wsi wybierać reprezentantów w oso­
bnych kuryach, a wybory odbywać się będą 
oddzielnie według wyznań, aby w ten spo­
sób chronić nietylKo dobrą zgodę między wy­
znaniami, ale nadto zapewnić każdemu wy­
znaniu należnych mu zastępców. Zakres dzia­
łania Sejmu bośniacko-hercegowińskiego o- 
bejmie dlatego obok wprowadzić się mają­
cych reprezentacyi powiatowych prawo usta­
wodawcze i kontrolę, odnoszącą się do admi- 
nistracyi i pieczy prawnej Bośnii i Hercego­
winy. Aby ludności tych krajów dać dowody 
mego poważnego dążenia do zabezpieczenia 
jej stanu prawnego, do zadow alającego upo­
rządkowania jej praw7 domowych, wzywam 
niniejszem Pana, abyś w myśl tych zasad 
wypracował odpowiedni projekt urządzeń 
konstytucyjnych tak, aby one mogły być 
wprowadzone jak najszybciej w życie.

Budapeszt, 5. października 1908.
Fr a n c i s z e k J ó z e f m. p.

Burian m. p.

Proklamacya do ludów Bośnii i Hercegowiny !
Wiedeń. My, Franciszek Józef I., cesarz 

Austryi, król Czech i t. d., apostolski król 
Węgier do mieszkańców* Bośnii i Hercego­
winy! Gdy przed wiekiem ludzkim nasze woj­
ska przekroczyły granicę krajów7 waszych, 
zapewniono was, że nie wkraczamy jako 
wrogowie, lecz jako przyjaciele z silną wolą 
usunięcia złego, od którego wasza ojczyzna 
od iat wielu tak ciężko cierpiała. Słowa te,' 
wypowiedziane w ciężkiej chwili, zostały do­
trzymane. Stosunki w krajach w7aszych przez 
■spokojną działalność ? skrzętną twórczość do­
prowadzone zostały do szczęśliwej przy­
szłości. Dziś z wielką radością możemy Do­
wiedzieć: ziarno wówczas rzucone we w zbu­
rzoną ziemię przyniosło plon obfity. Wy o- 
cenić musicie to uczucie, jako dobrodziejstwo, 
że w miejsce gwałtów7 i ucisku nastąpił po­
rządek, że obrót, handel ustawicznie«'się roz­
wija, że zaznaczył się wpływ umoralniający 
wyższej oświaty i że ojczyzna wasza się roz- 

dziom w grobach, obryzgując błotem ich sza-) 
nowane nazwiska.

„Gdy wspomnimy boleść, jaką ta niecna 
obelga sprawia krewnym i przyjaciołom 
zmarłego, nie możemy się powstrzymać od 
apelacyi do ogółu publiczności, która powin­
na potwarcy sumiennie za tę obelgę odpła­
cić.“

„Ale zostawmy go na pastwę wyrzutów7 
sumienia.“

Artykulik ten pozbawił mnie snu na całą 
.iłoc, chociaż z ręką na sercu mogą przysiądz, 
że nietylko nie spotykałem dziadka p. Blanka, 
ale do dziś dnia o takim nie słyszałem, takiego 
nie znałem i w życiu mojem nie widziałem.

(Mimochodem zaznaczam, że dziennik ten 
stale odtąd nazywał mnie „Twain, potwarca 
trupów“.)

Następny artykuł, który zwrócił moją u- 
wagę, brzmiał:

„Ładny kandydat!“
„Pan Mark Twain, który miał wczoraj na 

zgromadzeniu niezawisłych wygłosić mowę, 
nie stawił się w oznaczonym czasie. Telegram 
Jego lekarza doniósł, że został przejechany 
1 złamał nogę w dwóch miejscach. Pacyent 
eierpi bardzo i t. d., cały szereg bredni.

„Niezawiśli wzięli to za dobrą monetę i 
udawali, że nie wiedzą o właściwej przyczy­

w7inęła. Mając ten cel przed oczyma, uważa­
my dzisejszą chwilę za stosowną, aby dać 
obu tym krajom nowy dowód naszego zaufa­
nia, aby podnieść je na wyższy stopień poli­
tycznego położenia, dać im urządzenie kon­
stytucyjne i w ten sposób stworzyć silne usta­
wodawcze podstawy dla reprezentacyi ich 
życia i potrzeb. Macie zabierać głos, gdy bę­
dzie się decydowało o sprawach waszej oj­
czyzny, która tak jak dotąd ma mieć osobną 
administracyę. Celem zaprowadzenia atoli 
urządzeń konstytucyjnych nieodzownym wa­
runkiem jest stworzyć jasny i niedwuznacz­
ni* stan prawny obu krajów. Z tego powodu, 
jakoteż pomni węzłów, jakie istniały w da­
wnych czasach między naszymi przodkami 
na tronie św. Szczepana, a obu tymi krajami, 
rozszerzamy prawo naszej zwierzchności nad 
Bośnią i Hercegowiną i chcemy, aby także 
prawo dziedzictwa naszego Domu znalazło 
zastosowanie w obu tych krajach. Kultura i 
dobrobyt znajdzie w7 waszych krajach stałą 
siedzibę.

Mieszkańcy Bośnii i Hercegowiny! Wśród 
wielu trosk, które nasz tron otaczają, troska 
o wasze dobro materyalne i duchowe w przy­
szłości nie będzie ostatnią. Wprowadzamy ró­
wne prawo dla wszystkich wobec prawa, u- 
dział w ustawodawstwie i administracyi 
spraw krajowych, równą ochronę wszystkich. 
Wolność każdego poszczególnego obywatela 
i dobro całości będą gwiazdą przewodnią na­
szych rządów w tych obu krajach. Z pewno­
ścią okażecie się godnymi tego pokładanego 
w was zaufania, odpowiecie na nie przywią­
zaniem i wiernością do naszego Domu. Spo­
dziewamy się, że zapanuje harmonia między 
księciem a ludem, ten najcenniejszy zakład 
wszelkiego postępu państwowego.

Franciszek Józef.
W Bośnii.

Sarajewo. Wiadomość o aneksyi Bośnii 
i Hercegowiny wywołała ogromną senzacyę. 
RedaKcye dzienników7 były oblęgane przez 
publiczność.

Pomimo że nie zachodzi obawa niepoko­
jów, wojsko stoi w pogotowiu, a wzmocnio-j 
ne patrole policyjne i żandarmeryi przecią­
gają ulicami miasta. Kontrolę nad. granicami 

nie niezjawienia się tego oszusta. Wczoraj 
wieczorem w idziano bowiem jakiegoś czło­
wieka w stanie zupełnie pijanym, jak wszedł 
do domu M. Twaina. Partya ma teraz obo­
wiązek udowodnić, że człowiekiem tym nie 
był Mark Twain, jak to powszechnie mówią. 
Glos ludu brzmi jednakowo: Kto był ten czło­
wiek ?“

Początkowo nie mogłem poprostu uwie­
rzyć, że to moje właśnie imię połączono z 
tym wypadkiem. Trzy lata w7łaśnie minęły, 
jak przestałem używać napojów wyskoko­
wych.

(Już w następnym numerze nazyw7al mnie 
tenże dziennik „Delirium-Tremens-Twain“.)-

W tym samym mniej więcej czasie zaczęły 
nadchodzić do mnie anonimy w wielkiej ilo­
ści. Zwykle brzmialy one tak:

„Jak to było z tą kobietą, którąś Pan obił, 
gdy prosiła o jałmużnę? Pol. Pry.“

Albo:
„Popełniłeś pan szereg łajdactw, o których 

tylko ja wiem. Radzę panu przysłać parę 
dolarów*, bo zrobię z tego użytek w7 dzienni­
kach. Handy Andy.“

Sądzę, że dosyć tego.
Wnet potem zarzucił mi naczelny organ 

republikanów przekupstwo na wielką skalę, 
a naczelny organ demokratów przytaczał fak­

kraju zaostrzono, aby powstrzymać napływ 
radykalnych agitatorów do kraju.

Wrzenie w Serbii.
Belgrad. Wzburzenie ludności z powodu 

aneksyi Bośnii i Hercegowiny i niepodległo­
ści Bułgaryi wzrasta. Wiadomości te pogor­
szyły sytuacyę polityczną i zachwiały gabi­
net.

W kraju wszędzie odbywają się zgroma­
dzenia, na których rozlegają się złorzeczenia 
przeciw Austro-Węgrom i Bułgaryi, oraz o- 
krzyki na cześć rew7olucyi w Bośnii.

Ludność domaga się mobilizacyi armii i 
marszu na granicę Bośnii i niedopuszczania 
za żadną cenę aneksyi.

Belgrad. Skupczyna ma być natychmiast 
zwołaną a armia trzymana w7 pogotowiu do 
wymarszu. Skarb państwa posiada obecnie w 
gotówce przeszło 200 milionów.

Bułgarya nfszawisłem 
królestwem.

Najważniejszym wypadkiem w polityce 
zagranicznej jest ogłoszenie się Bułgaryi nie- 
zawisłem królestwem i zabranie przez Au- 
stryę Bośnii i Hercegow iny. Te dwa wypadki 
zrobiły olbrzymie poruszenie w* Europie ca­
łej. Odtąd książę bułgarski Ferdynand Ko- 
burski zwać się będzie carem bułgaryi. Tele­
gramy donoszą, że ten krok bułgarskiego 
księcia może wywołać wojnę mię­
dzy Bułgaryą a Turcyą.

W Bułgaryi wiadomość o ogłoszeniu nie­
zawisłości wywołała olbrzymią radość 
wśród ludności. Ponieważ rząd bułgarski 
przewiduje, że Turcya się nie zgodzi na ten 
krok, dlatego armia bułgarska została do mo­
bilizacyi przygotowaną i do wojny stoi go­
tową.

Siły państw tych są następujące: w razie 
wojny może Bułgarya wystawić 300.000 lu­
dzi, Turcya zaś blisko pół miliona.

W Turcyi panuje olbrzymie oburzenie na 
Bułgaryę za „nieposłuszeństwo“ Bułgaryi. 
Kola rządowe pchają do wojny, spodziewają 
się bowiem, że Turcy, jako silniejsi, pokonają 
Bułgaryę.

ty, jakobym chciał zapewnić sobie bezkar­
ność w pewnych sprawach za pomocą pier 
niędzy.

(Przy tej sposobności dostałem dwa nowe 
przydomki: „Twain łapownik“ i „Twain prze­
kupujący urzędników“.)

Domagamy się „odpowiedzi“, było tak 
natarczywe ze strony różnych indywiduów, 
że redaktorowie, przywódcy mej partyi, o- 
świadczyli mi wprost, że dłuższe milczenie 
będzie dla mnie ruiną polityczną. W dodatku 
następnego dnia ukazał się w jednej z gazet 
następujący artykuł:

„Przypatrzcie mu się dobrze!
Kandydat niezawisłych ciągle jeszcze mil­

czy. A robi to z tej prostej przyczyny, że nie 
ma odwagi przemówić. Podniesione przeciw 
niemu zarzuty potwierdza właśnie jego mil­
czenie.

Panowie niezawiśli ! Przypatrzcie się do­
brze swemu kandydatowi. Poznajcie tego 
krzywoprzysiężcę, złodzieja z Montany, o- 
szczercę zmarłych, pijaka, przekupującego 
urzędników, łapownika! Podziwiajcie go, a 
potem powiedzcie sami, czy możecie mu od­
dać swe głosy, jemu, który całym szeregiem 
zbrodni zasłużył na te tytuły i nie ma odwagi 
ust utworzyć, aby choć jeden zarzut ode­
przeć!“
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Z naprężeniem oczekuje opinia dalszego 
rozwoju doniosłych wypadków. Przypuszcza­
ją, że europejskie państwa zaspokoją swój 
apetyt kosztem „odrodzonej“ Turcyi.

Ostatnie telegramy donoszą, że wojna mię­
dzy Turcyą a Bułgaryą jest nieuniknioną. 
Wprawdzie i w Turcyi są glosy, żeby wojny 
nie rozpoczynać* gdyż państwa europejskie 
wywrą nacisk na Turcyę do zawarcia pokoju, 
lecz niewiadomo, czy te glosy zwyciężą.

Proklamacya księcia Bulgaryi Ferdynan­
da, ogłoszona w Tirnawie, dawnej stolicy 
Bułgarów, brzmi jak następuje:

„Z woli naszego niezapomnianego oswo- 
bodziciela, wielkiego narodu rosyjskiego, z 
pomocą dobrych naszych przyjaciół i sąsia­
dów poddanych króla rumuńskiego, zostało 
w r. 1879 jarzmo nasze zlamanem. Od tego 
czasu pracuje naród bułgarski niestrudzenie 
dla rozwoju kraju, aby z niego pod swojem 
kierownictwem zmarłego księcia Aleksandra 
stworzyć państwo, któreby było godnem za­
jąć stanowisko równouprawnionego»»czlonką 
w rodzinie ludów cywilizowanych i mogło 
pod względem kulturalnym i ekonomicznym 
postępować naprzód.

Nikomu nie;^volno wstrzymywać i tamo­
wać postępu Bulgaryi. Taktem jest życzenie 
narodu.

Naród bułgarski i jego naczelnik mogą 
tylko tak myśleć i tego sobie życzyć. Będąc 
w rzeczywistości niezawisłym krajem, prze­
cież jest tamowanym w swoim anormalnym 
pokojowym rozwoju, przez które sprowadzi­
ły ochlodnLenie stosunków między Bułgaryą 
a Turcyą. Ja i mój naród życzymy sobie po­
litycznego odrodzenia Turcyi i cieszymy się 
z niego. Wolna i niezawisła Turca podobnie 
i. Bułgarya będą miały pamiątki do stworze­
nia i wzmocnienia przyjaznych węzłów, dąt 
żąc do pokojowego rozwoju.

Owiani myślą o tern świętem dziele, oraz 
chcąc odpowiedzieć potrzebom naszego pań­
stwa, prosząc o błogosławieństwo Boga, pro­
klamujemy zjednoczoną w r. 1850 Bułgaryę 
niezawislem królestwem. Ja i mój 
naród wierzymy, że krok nasz znajdzie zgo­
dę mocarstw.

Nie mogłem tego zostawić bez odpowie­
dzi. Ale zanim się uporałem z odpowiedzią na 
poszczególne zarzuty, następny dzień przy­
niósł mi nową obelgę. Jeden z dzienników7 
oskarżył mnie o to, że spaliłem dom wary- 
atów z tej przyczyny, że mi zasłaniał widok 
mego z mieszkania.

To wprawiło mnie już w7 jakiś paniczny 
niepokój.

Potem przyszła skarga, że otrułem stryja, 
aby wfijść w posiadanie jego mienia, a z nią 
żądanie otwartego jego grobu.

O mało nie oszalałem!
Potem oskarżono mnie, że jako dyrektor 

przytułku używałem do ciężkich robót niedo­
łężnych starców'.

Godną koroną wszystkich oszczerstw, wy­
myślonych przez partyę przeciwną, była inna 
przykrość.

Zebrano całe stado mniejszych i większych 
dzieci i kazano im podczas mojej mowy na 
zgromadzeniu ludowem obejmować moje ko­
lana i wołać na mnie: Papa!

Balem za wygrane. Poddałem się. Wido­
cznie nie dorosłem do stanowiska guberna­
tora stanu New7 Jork, cofnąłem swoją kandy­
daturę i podpisałem się na odnośnym doku­
mencie :

„Mark Twain, megdyś porządny człowiek, 
teraz zaś krzywoprzysiężca, złodziej z Mon­
tany, oszczerca zmarłych, pijak.“

KONIEC.

Niech żyj3 naród bułgarski i niezawisła 
Bułgarya!“

Sejm śląski.
Na posiedzeniu sejmowcm we wtorek zaj­

mowano się spraw;)» r e g u la c y i Wisły.
Sprawozdana dr. Bukowski przed­

staw ił referat komisyi 4., dotyczący rezolu- 
cyi, powziętej na wiecu katolickim w Cie­
szynie w7 sprawie regulacyi Wisły i akcyi po­
mocniczej z powodu klęsk, elementarnych. Ak-1 
cya około regulacyi Wisły zabezpieczoną jest 
przez dawniej powziętą ustawę. Warunki i 
koszta tak wielkiego dzieła zostały już omó­
wione z rządem pruskim, projekt regulacyjny 
jest wypracowany:. Musi on zostać tylko je­
szcze ostatecznie zatwierdzony przez rząd 
ajTstryacki i pruskW w razie uzyskania czego 
prawdopodobnie jeszcze w bieżącym roku, 
prace odpowiednie zostaną zaczęte natych­
miast, stosownie do ustawy o regulacyi rzek 
z dnia 10. marca 1907, nr. 18 śl. ust. kraj. 
Obecnie dokonywa się na razie robót i bu­
dowli ochronnych w7 miejscach zagrożonych 
w ramach projektu regulacyjnego, należy 
tylko podnieść fakt charakterystyczny, że w7 
nabywaniu odpowiednich kawałków gruntu 
wielkie trudności robi ludność miejscowa.

Miastu Opawie udzielono na utrzymanie 
teatru rocznej subwencyi 4000 K na r. 1909. 
Stowarzyszeniu ko popieraniu i organizowa­
niu pośrednictwa pracy na Śląsku udzielono 
3000 K subwencyi na r. 1909, w7 uznaniu do­
tychczasowej jego działalności. Opawskiemu 
oddziałowo ratunkowemu straży pożarnej 
udzielono 100 K, mor.-śl. stów. sudeckiemu 
200 K.

Na końcu posiedzenia odpowiedział w7 
imieniu Wydziału krajowego pos. S e d 1- 
nitzky na interpelacyę pos. Michejdy 
i tow. w sprawie regulacyi rzek nr Śląsku.

Mówca w7 długiej godzinnej mowie przed­
stawił szczegóły projektu regulacyi rzek i po­
toków7 górskich, kończąc wywody swe uwa­
gą, że przeprowadzenie akcyi całej napotka 
jeszcze wielkie trudności, ponieważ uchwa­
lone w r. 1901 koszta robót od owrego roku 
ogromnie się podniosły z powodu podrożenia 
materyału i robotnika i powtórzenia się po­
wodzi. Według cyfrowych dowodzeń refe­
renta wyniesie owe podwyższenie kosztów 
tylko dla samego Śląska Cieszyńskiego 
7,109.400 K, z czego 4 miliony przypada na. 
regulacyę Wisły i jej dopływów, 1 milion na 
regulacyę Morawki i 1,200.000 na regulacyę 
Olzy. Oprócz tej sumy 7 milionów7 koron jest 
do pokrycia jeszcze więcej, niż 6 milionów.

Pos. bar. Sedlnitzky poruszył w mo­
wie sw ej także kwestyę sanacyi finansów 
krajowych, przyczem zaznaczył, że ma to 
przekonanie, iż rząd sanacyą finansów krajo­
wych zajął się w sposób poważny. Minister­
stwo pobudziło w jednem tylko, iż do ankiety 
w tej sprawne obok przedstawicieli Wydzia­
łów krajowych powołało także mężów/ nauki, 
którzy na sprawę bardzo niepraktycznie się 
zapatrywali. Tak n. p. pewien wcale mądry 
pan, Ślązak zresztą, zastępował zdanie, że 
aby osięgnąć cel, musi się kraje oglodzić, w 
odpowiedzi na co odrzekî mu mówca, że 
Śląsk przynajmniej już bez tego obgryza 
pięści z głodu. Eksperci Wydziałów7 krajo­
wych oświadczyli się prawie jednogłośnie za 
przyznaniem pewnych podatków konsump­
cyjnych krajom i za przyjęciem przez pań­
stwo trzeciej części pensyi, wypłaconych na­
uczycielom. Początek akcyi byłby już nawet 
uczyniony, gdyby się uzyskało podwższenie 
podatku spirtusowego, co jednak udaremnili 

posłowie socyalno-demokratyczni, którzy o- 
świadczyli, że tak długo będą przeciwni 
wszelkim ofiarom na rzecz krajów, dopóki 
nie wprowadzi się do Sejmów7 powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego prawa gło­
sowania.

Następine sekretarz odczytał interpelacyę 
pos. Haifa r a, Hrubego i tow. do Wy­
działu krajowego w sprawie mającego po­
witać w Cieszynie krajowego zakładu 
poprą wje zego dla chłopców. Inter­
pelanci zapytują o dotychczasowy stan spra­
wy tej i domagają się przyspieszenia jej.

Członek Wydziału krajow ego dr. S t r a- 
t i 1 w yraża gotowość natychmiastowego od­
powiedzenia na Łcniesioną interpelacyę. Ko­
szta i plany na budowę zakładu tego są już 
wypracowane i przyjęte przez Wydział kra­
jowy, obecnie zaś znajdują się w7 Wiedniu, 
dokąd wysłane zostały z prośbą o subwen- 
cyę państwową. Ministerstwo skarbu odpo­
wiedziało już wprawdzie, że zakład ten po- 
w inien powstać z funduszótv ochrony wdów 
i sierót, mimo to jeszcze raz zwrrócono się do 
rządu z zaznaczeniem, że fundusz ten na Ślą­
sku ma inne przeznaczenie. Odpowiedź rządu 
dotychczas jeszcze nie przyszła.

Na tern posiedzenie zamknięto; nastęnpe 
posiedzenie we czw7ariek o godz. 5. popo­
łudniu.

Korespondencye.
DZIEĆMOROWICE.

(Dokończenie. Z uroczystości 
i poświęcenia szkoły polskiej w 
Dziećmorowicach.) Otóż p. redaktor 
Heynar wykazał w swojej treściwej mowie, 
jak szkodliwe są dla dzieci naszych szkoły 
obce i szkoły utrakwistyczne. Co do szkół 
obcych, pomiędzy kilkoma uczestnikami i je­
dnym dziećmorowskim gospodarzem nastę- 
ptijąca rozmowa gospodarzów zwraca się 
i mówi do nas: Słuchajcie panowie, i ja 
swoje dziecko posyłałem do szkoły czeskiej, 
więc wnet na początku nauczyciel czeski 
wskazuje na namalowaną gęś i pyta się, co 
to jest; dziecko odpowiada po naszemu gęś, 
a pan nauczyciel: to nie jest gęś, to jest hus, 
powtórzono kilka razy, ale dzieci zawsze 
mówiły gęś, za co odbierały na łapę i tracono 
czas przy gęsi. Następnie przeszło się do ra­
chunków. Czeski nauczyciel zapytuje się na- 
przykład, wiele jest dwa krat piet, dziecko 
odpowiada: ja nie wiem; nauczyciel: dwa 
krat piet jest deset; pyta się jeszcze raz, ile 
jest dwa krat piet, a dziecko odoowiada 
znów po naszemu: dwa razy pięć jest dzie­
sięć. A nauczyciel krzyczy: nie dziesięć, ale 
deset; dziecko nie mogąc wymawiać i zapo­
minając obce wyrazy, odbiera karę. Dalej 
mówi gospodarz: Ja widząc, że dziecko w 
szkole czeskiej nie robi żadnych postępów i 
że nawet jest głupsze aniżeli przedtem, za­
brałem go i oddałem do szkoły polskiej, z 
czego jestem bardzo zadowolony. Dalej 
dziećmorowickim pyrcokom, co się Czechami 
robią, radzę wyjechać na kilka dni do Czech, 
to tam wnet usłyszą: dyć wy nejste Czech, 
wyjste Polak, bo mluvíte po polsku.

Co do szkól utrakwistycznych, zapytuję 
się Was, panie redaktorze, tą drogą: Powie­
dział pan, że ustawa nie zna. żadnych utra­
kwistycznych szkół, a więc jeżeli chłop na 
przykład zabije zająca, co mu szkodę wyrzą­
dza, to jest karany, bo mu ustawa nie pozwa­
la zabijać szkodnika.

Ci zaś, co uchwalają wbrew ustawie n- 
trakwistyczne szkoły, według mojego zda­
nia mieliby także być karani i władze nie 
powinny na to zezwolić, ażeby kilka prus: - 
filów nam nasze dzieci zabijało. Proszę od­
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powiedzieć, czy ustawa jest dia wszystkich, 
albo tylko dla niektórych.

Będąc przy poświęceniu szkoły polskiej 
w Dziećmorowicach, widziałem nauczycieli 
z Dąbrowej i Niemieckiej Lutyni i innych o- 
kolic, ale z naszych nauczycieli z Karwiny 
widziałem tylko dwóch... Odzież byli inni, 
czyż nie był ich obowiązek być przy poświę­
ceniu szkoły polskiej? Gdyby to była jaka 
uroczystość niemiecka, to z pewnością pa­
nowie by się w cylindrach zjawili. O cześć 
wam, panowie, którzy żyjecie z ludu polskie­
go, a Niemcom się wysługujecie!

K a r w i n i a k.

KARWINA.
U nas w Karwinej na szóstem jest kla­

sztor. Otóż siostry zakonnice kupują u izrae­
lity Altmana chleb, który jest wypiekany w 
Dąbrowie również u izraelity. Chociaż jest 
bliżej sklep dobrego katolika i Polaka p. B., 
który pobiera pieczywo również od Polaka 
Koczego. Ładny przykład dają siostry za­
konnice. Jeżeli tak dalej będzie, to napiszemy 
na drugi raz coś więcej.

Dalej, jak już wiadomo, u nas w Karwi­
nej z początkiem roku szkolnego otworzono 
prywatną szkołę czeską i zaraz znaleźli się 
dwaj pyrcoki nadkopacze ze szybu Henryka, 
którzy pośłali dzieci swoje do czeskiej szko­
ły, chociaż nadkopacz Kłus jest od Jabłon­
kowa a i nadkopacz Waniek jest tutejszy. 
Także ładny przykład dają ci panowie mniej 
oświeconym robotnikom, ale ich własne 
dzieci się kiedyś na nich pomszczą.

Górnik.

GRUSZÓW.
Znowu posunęliśmy się krok naprzód. Oto 

z początkiem roku szkolnego stanęła szkoła 
polska w zakątku, najdalej na zachód wysu­
niętym, w Gruszowie. Miejscowość ta, gra­
nicząca z jednej strony z Morawą, z drugiej 
z Śląskiem pruskim, ma około 6000 miesz­
kańców, z tego zaś będzie conajmniej 4000 
Polaków. Gruszów jest to prawdziwie cen­
trum fabryczne! To też zaraz po opuszcze­
niu stacyi jesteśmy otoczeni chmurami dymu, 
buchającego bądź to ze szybu Huberta, bądź 
z fabryki sody. Oba te zakłady dają wyży­
wienie setkom rodzin nietylko z miejsca, alei 
także i z okolicznych wsi.

Jak z przytoczonej liczby mieszkańców 
wynika, ciężką i mniej popłatną pracę wyko­
nują robotnicy Polacy. Podczas gdy w fabry­
ce sody wszyscy dozorcy i urzędnicy są 
Niemcami1, miejsca te w kopalniach zajmują 
prawie wyłącznie Czesi.

Lud polski stanowił warstwę bierną, którą 
można było zawsze pozyskać. Stosunki w. 
Gruszowie poniekąd się zmieniły, gdy przed 
8 laty założono Czytelnię polską. Jaśniejący 
nad lokalem towarzystwa orzeł biały skupi’, 
garstkę chętnych rodaków do pracy oświa­
towej, choć moralnej lecz wydatnej. Liczne 
czasopisma, jakie zaprenumerowano, oraz 
bezpłatna wypożyczalnia książek przygoto­
wały bezsprzecznie grunt dla działalności na 
przyszłość. To też założona w następstwie 
„Unia górnicza“ nie mogła przejść nad żąda­
niami polskich robotników do porządku dzien­
nego i musiała uszanować prawa narodowe 
polskich górników.

Zapoczątkowany w ten sposób żywiołowy 
ruch ludowy, oparty na szerokich war­
stwach ludności, musiał z natury rzeczy się 
rozszerzyć. Pojawiło się żądanie o pewne 
chociażby małe ustępstwa na polu szkolni­
ctwa ludowego. Zażądano na razie polskich 
paralelek przy szkole niemieckiej. O samo­
dzielnej polskiej szkole nikt nie marzył. Nie 

myślano nawet o tern, by można było sku­
tecznie konkurować ze wzorowo urządzoną 
szkołą niemiecką, podzieloną według płci i 
liczącą 16 klas.

Tymczasem podanie polskich rodziców o 
paralclki polskie odrzucono i rodzice polscy 
mieli znowu czekać i zadowolić się obietni­
cami.

Tymczasem Czesi gruszowscy założyli za 
pomocą redakcyi „Národní polityki“ z łona 
„Matice osvěty lidové“ trzyklasową szkolę 
i zabrali z niemieckiej szkoły zaraz około 
2!.'J dzieci. To skłoniło niemiecki wydział 
gminny do poważnego zastanowienia się nad 
sprawą przyszłego ukształtowania stosunków 
szkolnych w gminie.

MgWowa ludność polska uważała teraz 
chwilę za najstosowniejszą do ponownego 
stanowczego postawienia kwestyi szkoły 
polskiej. „Usiłowania podjęte w następstwie 
przez „Macierz szkolną“ doprowadziły do po­
myślnego rozwiązania kwestyi. W przyszłym 
roku będą mieli Polacy publiczną szkołę w 
Gruszowie.

NIEMIECKA LUTYNIA.
Na ostatniem posiedzeniu Wydziału gmin­

nego wynajęła gmina od „Macierzy szkolnej" 
zbytczańską szkołę na 1 rok. Na posiedzenie 
to przybył szan. p. starosta Bobowski i dzię­
ki jego uznania godnym wywodom o potrze­
bie tej szkoły zapadła powyższa uchwala. 
Pomimo tego, iż gmina pod bardzo dogodnymi 
warunkami szkołę wynajęła, gdyż wynajęcie 
ją prawie nic nie kosztuje, uchwala ta nie 
jest w nos naszym zagorzałym „Nordmar- 
kowcom“ i kilku „pyrcoków“, a więc nuże 
do pisania rekursów, żeby tylko tak naglącą 
sprawę odwiedź. Ażeby sobie jednak p. sta­
rosty nie zrazić, nie podpisali się panoczko­
wie z „Nordmarku“,- ale użyli przez nich tak 
często już praktykowanego sposobu, iż dru­
dzy, nie znający się na sprawie, za nich się 
podpisali.

Kandydat na przyszłego burmistrza, Win­
centy Kozubek, ułożył rekurs, a jego nagania­
cze Salamon z Lanckorony i Klatt Jan cho­
dzili z rekursem po wsi i zbierali podpisy. 
Jak się dowiadujemy od jednego z obywateli 
podpisanych na rekursie, umieściło kilka osób 
swe podpisy na rekursie, nie zdając sobie 
jednak dokładnie sprawy z ich postępowania, 
bo gdyby uwzględniła władza ich rekurs, 
gmina byłaby zmuszoną na Zbytkach nową 
szkołę budować, coby gminę na bardzo wiel­
kie koszta naraziło, i na co też p. starosta 
Wydziałowi gminnemu uwagę zwracał. Nie 
dziwimy się wcale postępowaniu takiego Sa­
lamona i jemu podobnym, gdyż są to ludzie 
bez własnej woli i własnych przekonań, któ­
rzy wykonują tylko to, co im Kozubek lub 
aptekarz nakaże, ale dziwimy się jednak je­
dnemu rekurs podpisującymu, który zawsze 
i wszędzie się za postępowego człowieka, za 
obrońcę uciśnionych i pokrzywdzonych głosi; 
?est nim Karol Opolka z Lanckorony. Więc 
to tak górnik nas górników zastępuje, gdyż 
chyba Zbytczanie nie są ani verwalterami, ani 
aptekarzami, ani też bogatymi Kozubkami. 
z którymi się ty nasz współbracie przeciw 
nam solidaryzujesz? Pragniesz przy nadcho­
dzących gminnych wyborach być jako nasz 
zastępca górników wybranym, a w ten spo­
sób nasze zaufanie sobie zdobywasz, że się 
z naszymi wrogami przeciw nam spiskujesz? 
Zle robisz, iż przeciw naszym biednym dzia­
tkom występujesz! Dobrze, żeśmy się już te­
raz na twojej dwulicowej polityce poznali.

Zaś do władz zwracamy się z usilną pro­
śbą o przyspieszenie załatwienia rekursu i 
dopomożenia nam do otwarcia przez Wysoką

Radę szkolną krajową słusznie przyznanej 
szkoły. Obywatele.

ORŁOWA.
Właśnie dzisiaj, dnia 30. września b. r., 

kończą się zapisy szkolne do nowo założonej 
ta fabryki, produkującej pyrcoków — wie­
czornej szkoły dla terminatorów, naturalnie 
czeskiej. Powinnością majstrów jest posyłać 
terminatorów do tej szkoły, bez względu na 
to, czj^ zrozumieją nauczyciela.

Panowie Czesi według tak korzystnie dla 
nich w statucie wydrukowanego § 13 tryum­
fują! Paragraf ten, dosłownie przetłumaczo­
ny z języka czeskiego brzmi : „Terminatoro- 
wie wszystkich narodowści obowiązani są 
uczęszczać do tej szkoły dopóty, dopóki nie 
będą uczęszczali do podobnej szkoły innej 
narodowości,, w przeciwnym bowiem razie 
nie uzyskają wyzwolenia na czeladnika i t. d. 
Chcąc więc — nie chcąc, terminatorowie bę­
dą się musieli zastosować do tego strasznego 
paragrafu, który i tak niedługo może się cie­
szyć powodzeniem.

Jaką ta nauka, głoszona w języku czeskim, 
przyniesie korzyści terminatorom-Polakom, 
którzy nauczyciela nie zrozumieją! — Ale 
cóż to braci Czechów obchodzi! Im nie roz­
chodzi się o to, by terminatorowie się czegoś 
nauczyli; wystarczy, jeżeli się będą umieli 
podpisać po czesku i uchodzili za Czechów.

Ileż tu właściwie terminatorów Czechów 
mamy w naszej gminie? — Bardzo mało: kil­
ku rzemiosła ciesielskiego i mularskiego, pra­
cujących tylko w sezonie, t. j. od miesiąca 
marca do miesiąca grudnia i to bardzo rzadko 
w miejscu.

Czesi chwycili się wstrętnej polityki, gdyż 
chcą przerabiać i terminatorów-Polaków na­
wet z Galicyi na Czechów. Nie wystarczy 
im przerabianie dzieci, uczęszczających do 
szkoły ludowej, chcą nawet spróbować szczę­
ścia z tymi, których nie zdołali ułowić prę­
dzej. — Bardzo gorliwie i niezmordowanie 
na tern polu pracuje znany nam już kierownik 
szkoły czeskiej p. Eliasz.

Polacy orłowscy także wnieśli podanie 
o pozwolenie na założenie podobnej szkoły 
dla terminatorów i czekają zatwierdzenia sta­
tutu, który obecnie będzie leżał na biurku 
p. Marcheta. Byłoby bardzo dobrze, gdyby 
minister oświaty p. Marchet sprawę tę nie od­
wlekał..., gdyż my terminatorowie polscy w 
czeskiej szkole długo nie wytrzymamy! 
Przerobić się na Czechów nie damy, o to 
niech p. „ucziteli“ darmo głowa nie boli.

Terminator.

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Ubezpieczenie na starość. W ministerstwie 
spraw wewnętrznych odbywają się narady w 
sprawie ubezpieczenia na starość i w razie 
niezdolności do pracy. Dotyczące prace przy­
gotowawcze zostały już okończone i projekt 
ustawy ma być w poniedziałek na Radzie 
ministrów przedłożony. Ustawa ta obejmuje 
nie tylko zorganizowanych robotników, lecz 
także i właścicieli drobnych gospodarstw rol­
nych i samodzielnych małych rękodzielników. 
Projekt ustawy będzie wniesiony zaraz na 
pierwszem posiedzeniu Rady pańtswa.

Słuszne uwagi. Jeden z przyjaciół naszego 
pisma-na wsi pisze: Niemieckie napisy firm, 
jakie widzi na sklepach, gospodach, trafikach 
i. różnych składach, należących do Pola­
ków, mieszkających w polskich wsiach, ro-
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bią na mnie wrażenie, jakbym zobaczy! pewne 
stworzonko nieprzyzwoite na nowem ubra­
niu. Te rozmaite „Gasthausy, Einkerhausy, 
Fieischery, Schneidery“ i t. d. są poprostu 
skandalem w polskich gminach. Polacy po­
winni bezwarunkowo bojkotować tych kup­
ców, którzy ich narodowość lekceważą. 
Przecież Niemcy u wielu takich kupców nie 
kupują. Tacy kupcy czy gospodzcy żyją z 
Polaków, więc powinni mieć polskie firmy. 
„Was man nicht versteht, besitzt man nicht“ 
— powiedział siynny poeta Goetha. Czego się 
nie rozumie, tego się nie posiada. Kto nie 
potraf: uszanować wartości swej narodowo­
ści, ten nie zdobędzie się na polską firmę, 
choć z Polaków żyje. Takiego trzeba nauczyć 
dopiero rozumu. Dla Polaków jest to niesły­
chana obraza, że v. polskich gminach mają 
niemieckie napisy na firmach. Słynny jeden 
Niemiec powiedział: „Die Sprache einer Na­
tion angreifen, heisst ihr Herz angreifen.“ — 
Obrażać język narodu, to znaczy obrażać jego 
serce. Tacy kupcy, żyjący z Polaków, nas 
obrażają, a wy mimo to kupujecie u nich.

K. W., prenumerator „Głosu“.
W sprawie polskiej szkoły w Zabłociu 

wyznaczyło c. k. Starostwo we Frysztacie 
na skutek prośby przełożeństwa gminj^ Za- 
błocie o polską szkołę w Zabłociu w sali 
szkolnej na dzień 17. października 
19GS o godz. 10. przedpołudniem celem prze­
słuchania rodziców, czy chcą polskiej szkoły, 
czy jest tyle dzieci polskich, żeby mogła po­
wstać t. zw. „szkoła mniejszości“ 
i t. d. Rodzice, chcący polskiej szkoły, powin­
ni przynieść ze sobą metryki urodzenia ich 
dzieci, zawiadomienia szkolne o swoich dzie­
ciach, dowód przynależności do gminy do­
wód co do pobytu w okręgu szkolnym. Te 
formalności muszą być załatwione, gdyż we­
dle ustaw szkolnych, gdzie ma powstać 
„szkoła mniejszości“, takie formalności są 
przepisane ustawą. Rodzice powinni się zgło­
sić wszyscy, oświadczyć do protokołu, że 
jako Polacy chcą polskiej szkoły dla swych 
dzieci i o ile możności powyższemu dokumen­
tami się wykazać. Starosta frysztacki p. Bo­
bowski, który podobno kieruje tą sprawą, od­
nosi się przychylnie do tej szkoły, on sam 
będzie rozprawie przewodniczył, więc ro­
dzice z całą szczerością i otwartością po­
winni wobec niego złożyć protokół, że pol­
skiej szkoły żadają. Formalności, o których 
mówiliśmy, pochodzą nie z tego powodu, żeby 
szkołę polską utrącić. lecz żeby ja założyć. 
W Zabłociu wobec zamieszania straszliwego 
w sprawie szkolnictwa, wobec braku woli i 
stanowczości ze strony mieszkańców, wobec 
tego, że wielu nie wie, jakiej właściwie sobie 
szkoły życzy, z rękawa szkoły wytrząsnąć 
nie można, dopiero po dokładnem zbadaniu 
woli rodziców będzie można szkołę założyć. 
Od polskich rodziców zależy, żeby jak naj­
prędzej polska szkoła była w Zabłociu.

Zawada. W niedzielę dnia 11. października 
b. r. odbędzie się w Zawadzie w gospodzie 
p. Filipa Cyronia o godz. 7. wieczorem przed­
stawienie amatorskie z następującym pro­
gramem: 1. „Chrapanie z rozkazu“, kome- 
dya w 1 akcie; 2. „Zaczarowane skrzypki“, 
wesoła sztuka w 1 akcie; 3. monolog: „Nie 
pocieszony Wojtek“. — Spodziewać się na­
leży, że ludność miejscowa jakoteż zamiejsco­
wa zechce poprzeć powyższe dobre usiło­
wania i licznie się na tern przedstawieniu 
amatorskiem zjawi. Komitet.

„Wisła“. Ludowe Towarzystwo ubezpie- 
czehod ognia „Wisła“ odbyło we Lwowie 
zgromadzenie członków-założycieli. Preze­
sem .ow. wybrano przez aklamacyę posła 
Jana Stapińskiegc. Do Rady nadzorczej we­

szli pp. Gustaw Adam, poseł dr. Szymon Ber- 
nadzikowsk:, poseł Antoni Bomba, Józef Bu­
dzyń, dyr. Jan Deskur, Wład. Długosz, Michał 
Jedynak, Franciszek Kapała, R u d o 1 f K o 1 a- 
c z e k, Zygmunt Lew akowski, ks. Pastor, Jan 
Rzącki, Andrzej Sredniawski, Jan Tatara, 
Włodzimierz Tetmajer, Karol Wojewoda. Do 
komisyi rewizyjnej: dr. Dziobek, Narcyz Ul­
mer i p. Stefczyk. Zgromadzenie uchwaliło 
zmianę statutu w tym kierunku, że stałą sie­
dzibą Towarzystwa ma być Kraków. Towa­
rzystwo w najbliższych dniach rozpocznie 
swą działalność, a ubezpieczenia przyjmować 
będzie od 1. stycznia 1909.

Kącik humorystyczny.
TEKLA KLEBETNICA.

Anibyście też 
moi Judkowie nie 
zgodali, kajech 
wom tesz prze­
szły tydzień nie 
zaszła. Byłach 
ci wom aż w 

Galicy i w te 
gminie, co to 
tam jest ta nowo 
szachta. Muszem 
wom też nad- 
miynić, że tam 
na tej nowe 
szachcie robi ga- 
lan moi Maryśki, 
a że jo go mom 
bardzo rada, bo 
to jest porządny 
synek, tak bych 
go też rada mieć 
za zięcia, i takech 
sie też tam za­
szła podziwać na 
niego i obez-

też tam ty strony, boch wom tam 
jeszcze jakżyw nie była.

Jakech wysiadła w Jowiszowicach z cugu, 
takzech szła kyns cestą, ażech sie spotkała 
z jedną takową starą babą, co miała taki 
morowy kij i taką starą terbe. Ta baba wom 
była trochę do mnie podobną, jeny że jo 
z kijem nie chodzę, ani z torbą, jeny z ko­
szem i z wajcami. Takżech sie wom dała 
z niom do rzeczi i pytałach sie ji, kaj też 
sie tu Idzie ku też szachcie, a ona mi prawi, 
aż idym jFnią, że mie tam zakludzi. Takech 
wc m była bardzo rada, że bydym miała 
z kim iść rozmowiać. Takech sie ji chnet 
jrzedstawiła jak sie nazywom, coch je za 
edna i pococh przyszła. Ona sie mi też 
irzedstawila, i prawi, że sie nazywo Kunda, 
że je tego samego fachu co jo. Tak my 

sie wom chnet skamraciły i to tak barzo, 
że gdyżechmy prziszły do tej gminy,, tc 
mie chnet zawołała ta Kunda na wino do 
tej restauracyje, co to tyn gospodzki trzi 
eszefta naroz prowadzi, bo wom mo wi­
niarnie, masarnie i w hawierni robi. Tak 
my se tam kozały dać wina i nieuwierzicie 
’idkowie — przepiły my se tam chnet 

z Kundą — „bruderszaft“. Kiedy my sie 
uż tak „fest“ skamraciły, to jo sie ji też 
jytom : co też tu słychać nowego ? Nale 
tuż mi tu chnet zaczyno opowiadać rozma­
ite nowiny : Jak tam Jedyn żyd w Jowiszo­
wicach, chłapca, co prziszeł do niego na 
mąkę aże z pruski zamknął go do piwnice, 
i tam mu ręce zwjązoł i któż wiy, coby 
tam był z nim zrobił, ale na szczęści trefił 
na to szantar, bo mu zaś to powiedzioł

drugi synek, co był też na mąkę, że tego 
drugigo synka żyd zebroł a jemu doł ko­
ronę i mąki zadarmo, tak to szantarowi było 
dziwno i zaszli do tego żyda i naszli tam 
tego synka. — Potym mi opowiadała, jak 
jedyn bicyglista jechoł na bicyglu i spotkoł 
jedną dziewuchę jak szła z kopanio, i pra- 
wiul ji, że jak mu niedo swojego wionka, 
że ją zabije czy też zastrzeli z rewulweru. 
i akurat też podobno wyjon rewulwer z 
kierejsi kapsy ale ji nim życio nie odebroł, 
jeny ji nim wionek podobno zrobowoł. Tak 
wom tam dzieucha potym chodziła ze szan- 
tarym po szachcie i jak szli hawiyrze ze 
szychty, to poznowała tego złodzieja cc 
ji to mioł ten wionek ukraść, ale go podo­
bno nie poznała, jeszcze mi tego więcej 
narozpowiadała, ale jo se to już pozapo- 
minała.

Jakżeśmy wyszły z tej winiarnie, tak my 
szły cestą kole kościoła a prawie szły dzieci 
ze szkoły ; tak jo sie pytom Kundy, kaj też 
tu jest szkoła, a ona mi ukazuje na jedyn 
taki bioły dom, że to jest szkoła; jo tam 
zagiądnęła przez okno, alech sie zahruziła, 
jako też to może sie uczyć tak mocka dzieer 
w jednej taki niewielki i niski klasie, ale 
Kunda mi prawi, że jest jeszcze drugc 
klasa u jednego siedloka, i że sie też tam 
uczą. Nale jo se prawiła, jakoby sie też 
dzieci mógły uczyć w jednym stawieniu 
ze siedlokiem co mo wielki gospodarstwo 
I sn-.nno potym nikierzi robotnicy posyłają 
swoje dzieci do szkoły na pruską, kiedy 
aima jak sie patrzy szkoły w gminie. Ale 
jednak : tak — czy owak, jest to szkandal 
na tych robotników posyłać swoje dzieci 
do pruski szkoły ! Przeca słyszeli, abo mu- 
sieli czytać, jak to obchodzą się pruscy 
uczytele z polskiemi dziećmi, jak ich biją 
i katują, a oni chociaż są w Galicyi, to 
jednak fort posyłają jeszcze do prusaków 
swoje dzieci. Takech zaroz prawiła Kundzie, 
aż to jako rozpowiy tym ludziom, żeby za­
przestali posyłać tam ty dziecka, a posyłali 
je raczy do Oświęcimia, bo tam sie też na 
uczą po niemiecku. Tak mi ona prawi: 
że dyby też ona miała takigo redaktora, 
coby wydowoł jaki cajtonk, toby ona już 
mu dycki cosikej nowego doniosła a cho­
ciażby miała iść każdy tydzień do Oświęcima 
pieszo, toby szła dyby jyny było do kogo, 
ale dy tu nigdzi nima poblizku żodnego 
redaktora a do Krakowa to jest daleko, 
a potym w Krakowie, toby taką starą babę 
na pysk wyciepali.

Idymy potym dali, a tu widzymy w polu 
ak sie tam kilku szykownych gibczoków' 
gimnastykuje na taki zieleżnej żerdzi. Tal. 
mi sie to bardzo podobało bo to akurat 
tak robili, jak u nas robią ci sokoli. Alech 
uż tam bliżej ku nim nimiała czasu iść, tak 

żech sie pytała Kundy c< to są za jacy,, 
ale Kunda piawiła że nie wie. Takech se 
obiecała, że jak jeszcze kiedy tu przydym, 
to sie ich potym sama pozwypytuję, jak 
sie nazywo ten jejich spółek, abo na co to 
tak na polu sie gimnastykują.

Potym my szło kole „Polski spółki spo­
żywczej“ i joch sie też tam stawiła, boch 
se chiała kupić jaką anzickarte, aby też 
moi Maryśce posać, ale tam nie było. 
Słyszałach że tej spółce członkowie dostali 
bardzo wysoki profita (dywidendę) bo po­
dobno aż 12 kr. z ryńskigo. Tak mi sie 
to bardzo podobało. Jedno sie mi tam nie 
jodobało, ale to już inszy roz opowiem, 
jo dzisio już nimom czasu. Chiałach jesz­
cze iść do tej drugi spółki do tego nowego 
lotelu, ale darmo. Wszystko naroz nielza 
obezdrzić ; jak zaś tam jeszcze kiedy bydym 
to wom potym zaś cosi nowego opowiem-
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Polityczny Mazurek.
(Nuta : Idzie Maciek przez wieś itd.)

Idzie Bismark, idzie, z bijakiem za pasem, 
Przyśpiewuje sobie dana, dana czasem, 

A kto mi się nawinie, 
Ten od bijaka zginie.

’dzie Bülow, idzie, świat cywilizuje, 
na polską ziemię wciąż się oblizuje, 

Bo Bülow obraźliwy 
Lecz na polski pieniądz chciwy.

Chciał się Bismark żenić, Polka go nie chciała, 
Za to cała Polska odpokutowała,

Pereat Bismark, vivat baba, 
Ze nie chciała Niemca draba.

Sto milionów wydał, łzy mu się polały, 
Mimo tego jeszcze polskie wsie zostały.

Za to mu bijak zabrano
1 do Fridrichsruh wysłano.

Umarł Bismark, umarł, już leży na desce, 
Dajcie mu Polaka, ugryzie go jeszcze, 

Bo w Bismarku tak gżdyka (gżdyka) 
Że Polaka żywcem łyka.

Umarł Bismark, umarł, już na tam tym świecie, 
Siedzi sobie w piekle, czegóż więcej chcecie ?

I nie dostał się do nieba 
Bo tam kultury nie trzeba.

W,'zory toastów.
Za zdrowie stryja.

Koń ma ogon, krowa rogi, 
A Świnia ma ryjek, 
Więc choćby z tego powodu 
Niechaj żyje stryjek.

Za zdrowie ciotki.
Krowy dają mleko, 
Fałszywe są kotki, 
W ięc panowie, co to szkodzi, 
Pijmy zdrowie ciotki.

Nasza dzielna straż pożarna.
(Korespondencya z pod Frysztatu.)

Mamy straż, ba, i kapelę ; flety, bęben tra­
ki, bas, więc czy festyn, czy wesele, straż 

poświęca im swój czas. Rozczulenie w ło­
nach drga, gdy straż nasza skocznie gra.

Świetna ta straż ochotnicza : ładny mun­
dur, pycha pych! Naczelnika ....icza pierś 
pokrywa austryacki lśniący szych. Patrz, na 
marszczył gróźnie twarz, za nim kroczy 
dzielna straż!

hucznie śpiewa... hufiec w mig pół beczki 
z miótł.

Lecz gdy ogień... to gaś sam,
Dzielna straż niech żyje nam.

Śmieszek.
W szkole czeskiej podsłuchane.

Nauczyciel: Jakie narodowości mie­
szkają na Śląsku?

Uczeń: Polacy. Niemcy, Czesi i pyr- 
coki.

Nauczyciel: Pyrcoki nie są narodo­
wością, bo pyrcoki to Czesi....

Budynek murowany.
nowy, twardokryty z 4 pokojami, z piwnicą 
i stodołą, przy drodze powiatowej z Piotro­
wic do Frysztatu położony, jest wraz z polem 
(ca. P/a morga) z wolnej ręki- pod dogodnymi 
warunkami do sprzedania. Zgłoszenia przyj­
muje Jan Pietraszko, majster kominiarski 
we Frysztacie. (1—4)

Ważna wiadomość
dla chcących osiedlić się na roli w Brazylii.

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla 
osiedlenia się na roli., może otrzymać od To­
warzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez 
morze, dla siebie i całej rodziny.

Przed wyjazdem zasięgać należy rady 
Tow. ,,O p a t r z n o ś ć“ w Krakowie, lub w 
biurach Tow. w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzę­
dników i zajmuje się losem wychodźców na 
miejscu.

Nie dać więc bałamucić pokątnym. ajen­
tom, którzy nie mają sami kraju, do którego 
ludzie wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców7, narażając ich na straty i zawód.

Na samą jazdę do morza potrzeba mieć 
najmniej 30 K od osoby dorosłej. Przed wy­
jazdem być u doktora dla stwierdzenia, czy 
nie zachodzi wypadek choroby oczu.

Towarzystwo Opieki nad Wychodźcami 
„Opatrzność“ w Krakowie.

Czeladnika
zdolnego do wielkich robót, przyjmie zaraz 

Paweł Kożusznik, krawiec w Orłowej.

Młoda dziewczyna

FOLE
w obszarze około 15 morgów dobrej gle­
by, nabyć można w całości lub parcelami 
w gminie Dolne Zebrzydowice przy kolei 
północnej. Tamże jest również do sprze­
dania budynek drewniany ze stodołą. Bliż­
szych wiadomości zasięgnąć można pod 
„A. B.“ poste restante Zebrzydowice przy 
kolei północnej. 1—3

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRYEGO balsam
z zieloną marką ochronką Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6|1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5-—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3’60, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp, 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod Aniołem 
stróżem, Pregrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

Ogłoszenie na czasie.
Dla Karwiny, Dąbrowy, Orłowy, Łazów 

i okolicy!
Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­

bliczności, że pomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem 
z. stycznia 1909 roku skład

płowych «brati 1 wzorców 
wodnych aa zamtiwknia

w Karwinie,
w domu pana R. Ingéra 1. 1107 
(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystanku kolei elektr.)

Z wysokiem poważaniem

Emanuel Bielski,
C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i k* 

uprzyw. fabryki ubrań w Kut/iej Górze.

Fiiie: Mor. Ostrawa, ul. dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungere 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Młody Boles­

ław, Kromieryrz.
Robota ręczna, wyrób własny, bez konkurencyi.

Suną dzielni beczkowozy, za sikawką 
zeschły7 wąż, piszczą koła a powrozy trzeba 
reparować wciąż.

Spójrz jak z werwą straż zalewa swoje 
gardła, wszak za trud, przy wiwatach |

znajdzie miejsce w przyzwoitej chrześcijań­
skiej rodzinie w Krakowie do dwóch małych 
chłopczyków. Osoby, które już były zajęte 
przy dzieciach, będą miały pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod adresem: Dr. Sc. Rowiński, 
adwokat, Kraków, Sławkowska 31. (1—1)

__  Popierajcie swojski przemysł!

Pierwsza polska fabryka win o^ocowo-miodowych
o
S=3Ł«. 03
£ Braci Kołaczków w Zebrzydowicach s*; 

E=3

«3- 
g 
co

poczta loco, Śląsk austyacki, 'S

«3 poleca znakomity borówczak, maliniak, jabłecznik, wino porzeczkowe i ostrężnicowe, soki wolne FT 
O

«3 od alkoholu jak : sok malinowy, borówczany, poziomkowy, jabłczany i gruszczany.
Cenniki i próbki na żądanie darmo i opłatnie. Wysyłka w roku 1907 ogółem wynosiła 600 hektolitrów. <Z>

s Po wszelkie zamówienia adresować należy: <S> 
cT

pZ BRACIA KOŁACZKOWIE, Fabryka win owocowych w ZEBRZYDOWICACH na Śląsku austryackim. 
Poczta i stacya kolejowa w miejscu.

%
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— ~ Nowe sessyty szkolne ————
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego

(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. 1. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

CHAŁUPA
murowana wraz z Budynkami gospodarnymi, 
wszysiko nowo zbudowane, oraz 7 morgów 
dobrej roli jest we Wielkich' Górkach 
Nr. 12ó p. Skoczów zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w miejscu.

Pój
W

SpróbwJcBe a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe. najpiędsze (5 do 6 dn: morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do ó osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
SKglc-Kestyneatalse ?i#n psdrféy Bus Nr. 50 Rollerte (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca si? marką za 25 hal.

według ncwego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- i® 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe,

Uj. obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.
Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład 

skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję i® 
'_.‘r po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligator nia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

Realność obejmująca 2 budynki i 3. morgi pola z wolnej ręki po sprze­
dania w Żywocicach pod nr. 45., tuż koło drogi ; stosowna do 

rozparcelowania. Zgłoszenia przyjmuje właścicielka
M. Kotulowa w Żywceieaeh. ---- -

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Boleslaw. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łjukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/q pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także .pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Klela, sowic i pow. Tarnów.

Delegat PachoU. adres: Rzeszów ul. Sobieskiego I. 9. Pod- 
leszany pow. Mieiec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianck pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek r.owy 
pow. Rzeszów

Bank, parcelacyjny we Lwowie
Ernach własny uL LL.-a’erctr.-sika L. 11. a.

Księgarnia p. f. „SCELLÁ“ w Oiieszyme,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wyuawnlcze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybó: nutę- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztówek.

Wydawca: Franciszek Frydcl. Redaktor: józef Heyntr we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł ZAitręga) w Cieszynie,
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.
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liWF’ Brońmy słowem i czyryem JiastKycit iiiarodowycłi praw!

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub iego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Półrocznie „
Kwartalnie „

W Niemczech:
Rocznie z przesyłką 8 marek

W Ameryce:
ocznie z przesyłką ....

---- Wychodzi w każdą sobo.ę. ----

Redaktor odpowiedzialny
Józef heynar.

Listy i pieniądze adresuj*. cię : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUOU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

.... . . 8 K.

................................. 4 „ 

..................................2 „ 
I W Królestwie Polskiem : 
I Rocznie z przesyłką 4 runie.

Zawierucha wojenna 
na Bałkanach i w Austryi.

■iczne parady, pochody i uroczystości ju- 
■ileuszowe z powodu 60-letnich rządów ce­

sarza Austryi, burzliwy, wojenny i smutny 
koniec mieć mogą.

Ze trzech stron, od północy, południa i 
zachodu 'walą się na nią rozmaite kłopoty i 

arze, a tylko od wschodu, ze strony tej o- 
roycz-anej Galicyip ma Austrya spokój. Na- 

<yet miedzy Polakami a Rusinami panuje w 
Sejmie lwowskim zgoda.

Ale za to w Cieszynie^ w Pradze, w Lu- 
blanie, w Kroacyi, na Węgrzech, w Bośnii i 
Hercegowinie oraz w najbliższem sąsiedz­
twie Austryi, t. j. w Serbii, na całym półwy­
spie bałkańskim słychać gwar sporów, burd, 
-■lotni, lub co gorsza echa wystrzałów —■ i 
ruch wojsk, gotujących się do boju .

. } tej chwili, jak donosiliśmy już, najważ­
niejszymi wypadkami na Bałkanach są: 1) 
ogłoszenie się Bułgaryi za królestwo nieza- 
^'sle, Bułgarya bowiem dotychczas była 
lennikiem sułtana tureckiego i 2) zabranie w 
Posiadanie przez rząd austryacki Bośnii i 

'cegowiny i ogłoszenie się zwierzchni- 
czym panem obu tych prowincyi. Turcy bo- 
w " od paru miesięcy nosili się z myślą 
Przyłączenia Bułgaryi, Bośnii i Hercegowiny 
’io państwa tureckiego.
t.v aturalnie, że te dwa kroki wywołały, o- 
gromny popłoch w Turcyi i Serbii. Chodzi o 

♦ to, czy Turcya będzie mogła wypowiedzieć 
wojnę Austryi celem odebrania tych krajów.
, or- ca^kiem odebrane zostały. Dalej 
S‘v,z* ° to’ co Powiedzą na to inne mocar-

m O ’>e można wnosić z dotychczaso- 
ych głosów i wiadomości, zdaje się być 

kewną, że nie przyjdzie do
- .. J.n T t e r a z z powodu Bułgaryi oraz Bo-

• klercegowiny. Nawet w Serbii, gdzie 
wv 0 zabraniu Bośnii i Hercegowiny 

-i c'aa oburzenie i nawet palono czarno- 
o te chorągwie po ulicach, nastąpiło uspo- 

skHpczyna 93 glosami przeciw 66 
v a iłą wojny nie prowadzić. Jedynie na- 

9pca tronu Jerzy, awanturniczy młodzie- 
■AipC’APodburza * Podżega ludność do wojny, 
będzie ‘a^‘ei ruchawki obawiać się nie 

■j Prawdopodobiiie skończy się ta wscho- 
ia zawierucha tern, że rządy państw euro­

pejskich wyszlą swoich przedstawicieli na 
jakąś „konferencyę“, na której będą radzić, 
co robić dalej z Turcyą i ludami bałkańskimi, 
a więc z Macedończykami i Albańczykami, 
którzy jeszcze pozostawają pod tureckiem 
panowaniem.

Tak więc burza, powstała na południowej 
granicy państwa austro-węgierskiego może 
dla monarchii minąć spokojnie a nawet skoń­
czyć się jej zyskiem, t. j. przyłączeniem sta­
łem Bośnii i Hercegowiny. j

Ale nad Austrya zawiśli: i&wnjeż we- 
w n ętrzna zawierucha, fe wewnętrz­
ne spory, te kłótnie mogą doprowadzić do za­
chwiania spokoju, normalnego życia i porząd­
ku w państwie.

Zawieruchy wewnętrzne powstały przez 
kłótnie i bijatyki między Słowianami i Niem­
cami w Lublanie, w Pradze i innych miastach 
czeskich, gdzie mieszkają Niemcy.

Najgroźniejszy jest spór w Sejmie cze­
skim w Pradze, gdzie Niemcy mając prze­
szło sześćdziesiąt mandatów, postanowili 
Sejm bez powodu rozbić krzykami, bójkami i 
śpiewami pruskimi. Wskutek tego Sejm cze­
ski nie może pracować.

Niemcy nawet, podżegani przez libera­
łów niemieckich, zażądali, by rząd rozwią­
zał Sejm czeski, a Czechy podzielił na część 
niemiecką i czeską. Czesi zaś powiedzieli, że 
w razie rozwiązania Sejmu czeskiego oni 
rozbiją parlament i nie dopuszczą do tego, 
żeby parlament wiedeński mógł obradować. 
Wskutek tego grozi parlamentowi podkopa­
nie jego bytu — a w następstwie tego nowy 
nieład, nowe kłótnie i spory w całem pań­
stwie.

Rząd chciał i chce pogodzić Niemców i 
Czechów, ale do zgody nie przyjdzie, bo tego 
nie chcą sami Niemcy. Mianowicie Niemcy 
nie mogą się pogodzić z tern, że ludy sło­
wiańskie także dzisiaj coś znaczą w pań­
stwie i że rola kierująca Niemców w pań­
stwie skończona. Obecnie jest Słowian w 
Austryi 22 miliony, a Niemców ani połowy 
tego, Niemcy więc zarzucają rządowi, że jest 
zanadto przychylny Słowianom, chociaż tak 
nie jest, zwalczają rząd obecny, świadomie 
rozbijają państwo, byleby tylko w mętnej 
wodzie ryby łowić.

Poprostu tak rzeczy stoją, że nie będzie 
wojny ani z Turcyą ani Serbią, ale wojnę we­
wnętrzną już dawno mamy, niezgoda Niem­
ców ' Słowian trwa dalej, woina domowa 

wre dawno i na dziś może się skończyć al­
bo ustąpieniem obecnych ministrów albo 
rozwiązaniem parlamentu.

Uroczystość otwarcia 
nowej polskiej szkoły 

w Cruszowie.
Dnia 11. października b. r., t.’j. w^eszf^ 

niedzielę święcili Polacy gruszowscy, a z ni- 
<iłi cala Polonia śląska, piękny i uroczysty 
dzień otwarcia nowej prywatnej polskiej 
szkoły ludowej w Gruszowie. Przed lat 8 
walczyli oni o polską szkołę, aż w tym roku, 
rada gminna niemiecka widząc, że setki pol­
skich dzieci ulega szalonej i dzikiej czechiza- 
Icyi z jednej strony, widząc dalej szaloną agi- 
tacyę Czechów wśród polskich rodziców za 
szkołą czeską, oraz widząc nieodzowną i ko­
nieczną potrzebę dla polskich dzieci1 własnej 
szkoły, uchwaliła dać pomoc w kwocie 1500 
koron, po roku zaś tu szkoła ma być publi­
czną. To umożliwiło „Macierzy szkolnej“ cie­
szyńskiej otwarcie obecnie prywatnej szkoły 
które uroczyście Polacy dnia 11. października 
święcili. Ta radosna nowina ściągnęła Pola­
ków ze Śląska i Moraw, widać było sporo 
pań polskich, inteligentów, nauczycieli i nau­
czycielek polskich z całego Śląska i Moraw, 
robotników, rolników, przeważnie zaś zgro­
madziła się polska ludność gruszowska. Na 
uroczystość przybyli także przedstawiciele 
gminy Gruszowa, co bardzo sympatyczne 
wrażenie zrobiło na uczestnikach. Byli, to 
mianowicie pp. radni': Schornstein 
Swierczek, Kulka, Lindenthal i 
N a w r a t i 1. Ze szkoły niemieckiej przybyli 
nauczyciele pp. : Niemiec, Resche, So­
fa a 1 i k i Kos. Z czeskiej szkoły nie przybył 
nikt, czemu się nikt nie dziwi, gdyż Czesi 
boją się bardziej szkoły polskiej, niż ludziska 
w Rosyi cholery wiedząc, że ustanie w Gru­
szowie fabryka Czechów. Zastępca burmlř 
strza p. Sitzenfrei usprawiedliwił swoje 
przybycie. Z ramienia „Macierzy“ byli obe­
cni pp. K i e d r o ń, Sykała i L e g i e r s k i. 
O trzeciej godzinie udali się zebrani z lokalu 
Fruchthändlera do niedaleko położonej szko­
ły polskiej i tam rozpoczęła się uroczystość..
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Najpierw śpiewała dziatwa polska. Potem 
przemawia! delegat „Macierzy“, oddając klu­
cze budynku p. Janowi Kotasowi, dyrek­
torowi tej szkoły. P. Kotas dziękując za za­
szczyt, prosił o dalsze poparcie w jego obo­
wiązkach i serdecznie apelował do rodziców, 
by się rówmież tak jak dotąd o losy szkoły 
starali i zapewnił, że polscy nauczyciele nie 
polityki, ale szkoły ludu pilnowali. Po od­
śpiewaniu chóru robotniczego i nauczyciel­
skiego przemawiał reprezentant rodziców 
gruszow skicli. Mówca dal w swojej mowie 
wyraz radości imieniem polskich rodziców", 
że ich najdroższy skarb, t. j. dzieci, mogą się 
uczyć w macierzystymi języku, oraz dal wy­
raz uznaniu Radzie gminnej w Gruszowie, 
że chociaż niemiecka, na polską szkołę się 
zgodziła. Również poprzedni mówcy z wriel- 
kiem uznaniem wyrażali się o przychylności 
Rady miejskiej w Gruszowie wobec szkoły 
polskiej. Po odśpiewaniu pieśni narodowych 
tłumy udały się do lokalu Fruchthändlera, 
gdzie się odbył koncert, potem amatorskie 
przedstawienie i zabawa taneczna. Duża sala 
p. Fruchthändlera byla zapełniona tak w cza­
sie koncertu jak i przedstawienia, oraz i na 
zabawne tanecznej. Ciepły, serdeczny, polski 
nastrój panował na koncercie, który się za­
mieni! w serdeczny, przyjacielski i miły ban­
kiet towarzyski. Wygłoszono cały szereg pię­
knych i serdecznych toastów. Zaczął ich re­
daktor p. Heynar z Frysztata, pijąc na po­
myślność szkoły polskiej w" ręce dyrektora 
Kotasa. P. Kotas pil zdrowie rodziców gru- 
szowskich, którzy tyle energii, pracy i zain­
teresowania okazali wobec polskiej szkoły, 
pił zdrowie tych górników i robotników, któ­
rzy walczyli o polską szkolę. P. L a g n i e w- 
ski wniósł toast na zdrowie dziatww pol­
skiej w Gruszowie, która sama bez niczyjej 
namowy opuszczała szkołę czeską 1 sama za­
pisywała się do polskiej szkoły. Piękne to­
asty wmieśli następnie pp. Służewski, 
M a r c i n e k, K u h n e r t i inni.

Po tym bankiecie nastąpiła wesoła cześć 
programu. Mianowicie amatorzy z Michał- 
k o wi c odegrali znakomicie wmsołą sztuczkę: 
„Kominiarz i Młynarz“. Wygłoszono parę 
monologów wesołych, poczem tańce. Cała 
uroczystość odbyła się w największym spo­
koju i poważaniu. Długo ona utkwi ludności 
polskiej w Gruszowie, gdyż w tych ciężkich 
czasach takich serdecznych chwil się prze­
żywa.

P. Kotas w swmjem przemówieniu po­
wiedział, że polscy nauczyciele przychodzą 
do Gruszowa nie po to. aby politykowmć. 
lecz jedynie, aby dzieci uczyć. Żadnych 
waśni ani mętów politycznych nie chcemy 
wnosić w mury szkolne, publicznie Dowie­
dział p. Kotas. To jest dowodem, jak pojmują 
polscy nauczyciele w Gruszowie swoje obo­
wiązki i dlatego kłamią Czesi, pisząc. że ooî- 
scy nauczyciele, kupieni przez Niemców, 
przyjechali tam uprawiać politykę przeciw" 
Czechom. Że granic ani' stanu posiadania ko- 
rony św. Wacława nie będą oni powiększać, 
to pewna, nie mają w tern najmniejszego in­
teresu. Co się zaś tyczy „Dennika Ostrav­
skiego“. który swoim zwyczajem jak psina 
ugryzł Polaków, że przyjęli 1500 K pomocy 
z gminy, to my na to odpowiemy, że pojmu­
jemy zgrzytanie zębami szowinistów cze­
skich z powodu otwarcia szkoły polskiej w" 
Gruszowie. Ustanie czechizacya, ustanie fa- 
brykacya Czechów z dzieci polskich, czeska 
szkoła się wyrzedni i opróżni' z dzieci pol­
skich, nie będziecie pyrcoków fabrykować.

Tyle do wiadomości, temu paniczowa z 
„Ostr. Dennika“, który tam był w Gruszowie 

na śledztwo, czy przy uroczystości szkolnej 
nie. będą wygadywać Polacy na Czechów.

Uczestnik.

Ze spraw śląskich.
Często i dużo się pisze u nas o obojętno­

ści narodowej tych robotników-Polaków, 
którzy tutaj za Chlebem przyjeżdżają z Ga- 
iicyi. Obojętność narodową tych ludzi zwy­
kle tłómaczy się przedewszystkiem brakiem 
wychowania narodowego, jakiego nie mają 
masy ludowæ w Galicyi. To jest prawda. W 
Galicyi wychowanie narodowe jest bardzo 
małe. Lud tamtejszy jeszcze ogółem wziąw­
szy jest obojętny na sprawy narodow-e, nie 
posiada wychowmnia narodowego, nie zna 
wartości ojczystego języka, ciemny i ponie­
wierany, nie ma tej odporności na wpływy 
obce, jakie mu dać winna narodowa kultura. 
Gdyby lud ten był inny, gdyby on był uod­
porniony na obce wpływy narodową kultu­
rą, nigdyby, nie lgnął do czeszczyzny lub 
niemczyzny. Zresztą jest to starą, ogólną 
wadą Polaków stroić się w cudze piórka, 
nie szanować swrojego języka, tylko go 
szpecić obcymi wyrazami. Dzisiaj jeszcze 
wielu Polaków w Galicyi i Królestwie Pol- 
skiem mówi u siebie po francusku, uznając 
tern wyższość francuzczyzny nad polszczy­
zną. A na dowód, że jest to stara nasza wa­
da, że chętnie lgniemy do obcego i lekcewa­
żymy. swój język macierzysty, że sami nie 
wiemy, co posiadamy, przytoczymy słowa 
znanego w literaturze polskiej Łukasza Gór­
nickiego, który między innemi napisał da­
wno już, bo w połowie 17. wieku, dzieło: 
„Dworzanin“. Otóż Górnicki w swoim „Dwo­
rzaninie“ występuje ostro przeciw; wadzie 
Polaków, jaką jest używmnie bez potrzeby 
obcych wyrazów i frazesów bez istotnej po­
trzeby. żeby, się pochwalić chyba nieznajo­
mością obcych języków i dać dowód, że się 
język ojczysty lekceważy. Jego słowa mają 
dobre zastosowanie do obecnych stosunków 
śląskich. Otóż ten Górnicki w I. księdze tak 
pisze:

„Albowiem nasz Polak, by jedno kęs z 
domu wyjechał, wnet nie chce inaczej mówić, 
jedno tym językiem, gdzie troszkę zmieszkał: 
jeśli był we Włoszech, to za każdem słowem 
Signor, jeśli we Francyi, to p a r m a f o i, 
jeśli w Hiszpanii, to nos otros cava- 
g i i e r o s ; a czasem drugi, chocia nie będzie 
w* Czechach, jedno iż granicę Śląska przeje- 
dzie, to już inaczej nie będzie chciał mówić, 
jeno po czesku, a czeszczyzna wie to Bóg 
jaka będzie. A jeśli mu rzeczesz, żeby swym 
językiem mówił, to powiada, iż zapomniał, 
abo że mu się przyrodzony język prawdzi­
wie gruby widzi. A kiedy kto mając swe 
własne polskie słowo, zarzuciwszy ono. po­
życza na jego miejsce z cudzego języka, to 
nie jest inaczej, jedno jako kieby kto Polaki 
wyganiał z ziemie, a Czechy do niej przyj­
mował: w czym jakiby był rozum, widzi to 
każdy.“

Otóż jak szlachta polska wr 17. wieku je­
szcze lekceważyła polski język a szwmrgota- 
ła po francusku, włosku lub hiszpańsku, lub 
po czesku, tak i dzisiaj są znowu na Śląsku 
polscy robotnicy, którzy jena kęs z Galicyi 
wyjechali, wnet nie chcą inaczej mówić, je­
dno tym językiem, gdzie troszkę zamieszkali. 
Zwłaszcza tak niewstydliwie mówią na Ślą­
sku po czesku, a język czeski, mówiąc na­
wiasem, nazywa Górnicki pięknym, ale ja­
koby troszkę pieszczącym, a mężczyźnie ma­
ło przystojnym.

„I nasz język polski rychłoby urósł, — Pi­
sze Górnicki — gdybyśmy się go rozmiłowa­

li, ale nie wiem, czemu tak podle rozumiemy 
o swoim języku, jakoby obcych nauk w' się 
wrziąć nie mógł, co się mnie wielkie głupstwo 
widzi.“ Czyli innemi słowry już w" 17. wieku 
w’iedziano o tern, że obcych języków uczy 
się dziecko najlepiej w" macierzystej szkole z 
macierzystym językiem wykładowym.

Pokazuje się więc, że Polacy nie w-yzbyli 
się tej brzydkiej wady, t. j. lekceważenia 
mowy ojczystej, lecz owszem oddziedziczyli 
ją i po dziś dzień „niew"stydliwie“ chętnie ob­
cemi naleciałościami szpecą ojczystą mowę. 
— A to nie jest rzeczą małostkową, bo język 
narodu, to serce narodu. Kto szpeci i lekce­
waży język swój, ten rani serce narodu.

St. H.

Biadanie Czechów.
W „Věstníku Narodni Jednoty“ pisał p. 

A. Bohacz o niebezpieczeństwie, grożącem 
Czechom w-- północno-wschodnich Morawach 
i w przyległych częściach Śląska — rewirze 
węgielnym ostrawskim. Szczególnie gro­
źnym dla Czechów ma być wzrost ludności 
polskiej, obok mniejszego niebezpieczeństwa 
niemieckiego. Tygodnik czeski „Ostravan“ 
przytaczając parę ustępów z pracy p. Boha- 
cza, pisze:

„Koniecznością jest wytężyć wszystkie 
siły, w boju za utrzymaniem tego kraju, tak 
dalece wystawieni jesteśmy na otwarty bój 
z wielu stron i tak jest potrzebnem, byśmy 
nie byli sobie samym zostawieni, ale ażeby 
cale społeczeństw'o było z nami i pomagało, 
lub przynajmniej pomocą ułatwiało ten bój, 
który jasno wynika z licz pięknego studyum 
p. Bohacza.“

Przypatrzmy się tym cyfrom: W miesza­
nych osadach rewiru ostraw'skiego naliczono:

Czechów Niemców Polaków Czech. Niem. Pol. 
r. 1890 51.970 17.702 27.910 53-z'o:o 18'!1 28"«ł 
r. 1900 75.698 35.254 66.174 42'6* 19s* 37’1

W ostatnich 10 latach w^ynosił wzrost: 
Czechów wr procentach . . . 45‘66 proc.
Niemców w procentach . . . 99*15 proc.
Polaków" w" procentach . . . 137*10 proc.

W powiecie mor.-ostraw^skim było wr -r. 
1880 — 76*13 proc. Czechów, w r. 1890 —■ 
65*09 proc, a w" r. 1900 — 55*19 proc,; w tym 
samym czasie przybyło Niemców z 20*69 pr. 
na 27*15 proc, i na 28*49 proc.; Polaków^ było 
w" tym powiecie w" r. 1880 — 876, w' r. 1900 
— 13.571.

Powiat bogumiński w" Cieszyńskiem (obe­
cnie podzieleni" na dwie części) był w" r. 1880 
w większości czeski (?); Czechów było w 
nim 50*39 proc., w r. 1890 tylko 48*27 proc, 
a w- 1900 zaledwie 42*62 proc.; w' 20 latach 
podniósł się procent Polaków z 39*79 proc, na 
45*72 proc., a Niemców z 9*8 proc, na H‘53 
proc.

W powiecie frysztackini było w^ r, 1880 
21*08 proc. Czechów-, w r. 1890 17*89 proc, a 
w r. 1900 10*21 proc.; od r. 1880 wzrośli Po­
lacy z 72*37 proc, na 84*19 proc.“

Jeżeli zważymy, że obliczenie powyższe 
oparto na spisie ludności z r. 1900, tak nieko­
rzystnego dla nas, z powodu zapisania tysię- 
czy polskiej ludności za Czechów^ (przykład 
Ostrawra, Radwanice, Hernranice i t, d.) — 
to musimy je przyjąć za bardzo niedokładne. 
P. Bohacz biada, że żywioł czeski maleje, u- 
pada. A ludność polska wyrasta kosztem cze­
skiej? Konia z rzędem temu, kto pokaże je­
dnego Czecha, któryby się „przerobił“ na Po­
laka! Bo i czy to tak łatwo? Znalem Cze­
chów, którzy całe życie spędzili wśród Po­
laków w Galicyi, a nauczyli się po polsku 
chyba... „ti pszakrew“, albo ci, co gonią ze 
skrzypcami i harfą przez lato po całej Gali- 
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cyj. Rok rocznie setki cale czeskich grajków 
zjeżdża na lato do „Polski“, przebywają 5 
lub 6 miesięcy, a nauczy się który po polsku? 
Nigdy! A więc co to mówić o wzrastaniu Po­
laków kosztem Czechów. Taksamo myby- 
śmy mogli mówić o Krakowie, gdzie przed 
laty nie było Czecha na lekarstwo, a obecnie 
jest ich coś 400! Ci się tam mogą spokojnie 
znajdować, my im nie zazdrościmy, ani się 
ich nie boimy, jak oni nas na Śląsku. Jest nas 
przeszło 20 milionów, więc nam na paru Cze­
chach nie zależy. Oni jednak chcą nas gwał­
tem zyskać (czy dla poprawienia rasy?). Wi­
doczne to przy spisach ludności, akcyi szkol­
nej i t. d. Widoczne również i z tego, co p. 
Bohacz pisze: „musimy sobie zachować 
„kulturní prioritu“, a tem sobie zapewnimy 
wpływ na Polaków. Szczególną jednak uwa­
gę musimy zwrócić na szkolnictwo czeskie.“ 
Wierzymy i wiedzieliśmy o jednem i o dru- 
giem. „Kulturní prioritaŁjuż maleje w oczach 
naszego ludu, a na szkolnictwo czeskie i my 
zwracamy baczną uwagę (o ile się tyczy na­
szych dzieci). Takie fakta, jakie opisał p. So- 
hol-Tuma w „Na prahu života“, możemy i 
my przytoczyć — na razie co do samych na­
zwisk, n. p. czeski Navrátil miał się nazywać 
w niemiecKiej szkole „Nauferthül“, a nasz 
Ciężarek nazywał się w czeskiej szkole „Ce- 
zarek“, a w niemieckiej „Tschenscharek“ itd.

Ale wróćmy jeszcze do p. Bohacza. Żąda 
on dalej pomocy od czeskiej polityki. „Przy 
dotychczasowej ustawie wyborczej, zwła­
szcza do gminy, kto jest finansowo silny, jest 
także silny politycznie, ma w ręku zarząd 
gminy; a co znaczy mieć zarząd gminy w 
swych rękach, wiemy wszyscy.“ (Najlepiej 
my Polacy nad Ostrawicą!)

Autor kończy, że o ile czeska polityka 
chce ocalić Gstrawskie, musi złamać poli­
tyczną moc niemieckiego kapitału i stoczyć 
bój o powszechne, równe ř „pomierne“ prawo 
głosowania tak do Sejmu, jak i do gminy. Zu­
pełnie się zgadzamy na to. Niech będzie po­
wszechne, równe i tajne prawo glosowania 
do Sejmu i gminy — a nie będzie takich dzi­
wolągów, jak jedna szkoła polska na kilka­
naście tysięcy ludności polskiej nad Ostra­
wicą! w.

Obłudna interpelacya Jüemciw 
w Sejmie fląsW-

Na posiedzeniu Sejmu śląskiego dn;ia 7. 
b. m. 17 posłów niemieckich, między innymi 
burmistrz Cieszyna, renegat dr. Bukowski j 
poseł fabrykantów niemieckich z Bielska Gu­
staw Josephy, wniosło do prezydenta kraju 
interpelacyę równie obłudną, jak i prowoka­
cyjną, skierowaną przeciw ludności słowiań­
skiej na Śląsku. Interpelanci1 denuneyują dzia­
łaczy słowiańskich, a w szczególności dzia­
łaczy narodowych polskich, jako niespokoj­
nych i wrogich zgodnemu pożyciu narodowo­
ści kraj zamieszkujących agitatorów i pod­
żegaczy. Interpelanci międizy innymi piszą: 
» Na Śląsku, a w szczególności na Śląsku 
wschodnim, podjęto w ostatnich czasach 
gwałtowną agitacyę ze strony słowiańskiej, 
posługując się przytem niesłychanymi (?) do­
tąd środkami. W interesie utrzymania panu­
jącego na Śląsku (??) w porównaniu z inny­
mi krajami koronnymi pokoju narodowościo­
wego potrzebnem jest tembardziej zajęcie 
odpornego stanowiska, że ciągle wzmaga się 
agitacya i podżegania (?), których sprawcami 
w pierwszej linii są obcokrajowe elemen-. 
ty(?).“

Następnie powiadają interpelanci, że lu-» 
dność słowiańska jest spokojna i od dawien 
dawna żyje w zgodzie z Niemcami. Rząd nie 
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może s.:ę chyba myl-jś — piszą dalej — cc, 
do tego, że w tych wszystkich akcyach, któ­
re szczególnie znajdują wyraz swój w cią­
gle urządzanych uroczystościach sokolich)?) 
niema wcale mowy o elementarnych wybu­
chach tubylczej ludnoś-aj słowiańskiej. Wobec 
tego rząd musi uznać za swó£ obowiązek, by 
położyć kres tym zgubnym podżeganiom( ?), 
jeśli nie chce doczekać się tego, by i na Ślą­
sku zapanowały stosunki, któjych potem nie 
będzie można zmienić, by nie zaszły i na Ślą­
sku podobne smutne wypadki, jakie w osta­
tnich czasach zdarzały się w Lublanie, w 
Bergreichenstein, Schüttenhofen i t. d.

„Że przy dalszem tolerowaniu (!) obco­
krajowej agitacyi i na Śląsku nie jesteśmy 
zbyt oddaleni od podobnych stosunków, do­
wodzą tego znane rządowi wypadki ostatnich 
czasów na Śląsku wschodnim.“ (Interpelanci 
mają tutaj na myśli wypadki w Cieszynie). 
W końcu interpelacji stawiają posłowie na­
stępujące zapytanie:

„Co zamyśla uczynić rząd, aby położyć 
kres powyżej opiasnym stosunkom, które wyl 
wołują obcokrajowe elementa (?), chcące za­
burzyć spokój narodowościowy w kraju (?) 
i usiłujące podżegać śląską ludność słowiań­
ską ?“

Z każdego wyżej przytoczonego zdania in­
terpelacyi szowinistycznych posłów niemie­
ckich wieje wyrafinowana nrzewrotność, o- 
pierająca się na najgorszego rodzaju kłam­
stwie, niemniej zbrodnicza chęć sprowoko­
wania ludności polskiej. Odpowiedź na ten 
wymysł hakatystyczny jest zbyteczna, osta­
tnie wypadki na Śląsku cieszyńskim, na któ­
rych interpelacya się opiera, są wszystkim 
dokładnie znane, potrzeby prostowania kłam­
liwych twierdzeń interpelantów niema. Nato­
miast trudno nie zauważyć, że powyższa in­
terpelacya niemieckich hakatystów śląskich 
jest odpowiedzią na conajmniej dziwne stano­
wisko Koła polskiego w Wiedniu, zajęte w 
sprawie rozbojów ndcimieckich w Cieszynie. 
Dlatego interpelacyę tę polecić musimy uwa­
dze prezydyum Koła polskiego.

Interpelacya polska 
w Sejmie śląskim.

W odpowiedzi na prowokacyjną, pełną 
kłamstw i oszczerstw interpelacyę posłów 
niemieckich, wnieśli posłow ie polscy i czescy 
na posiedzeniu Sejmu śląskiego z dnia 8. b.
m. następującą interpelacyę do prezydenta 
kraju, hr. Co u d e n ho v ego:

„Nikt me uprawia na Śląsku agitacyi prze­
ciw niemieckiej ludności, przeciw niemieckiej 
szkole lub kulturze. Słowiańskim mieszkań­
com kraju zupełnie obcą jest agitacya, połą­
czona z gwałtownymi środkami przeciw ko­
mukolwiek, czy też przeciw Niemcom na Ślą­
sku, a wszczególności polska ludność Śląska 
wschodniego niczego podobnego nigdy nie 
uprawiała. Że spokój narodowościowy na 
Śląsku dotychczas istnieje, przypisać to na­
leży w pierwszej linii lojalności, bezgranicz­
nej dobroduszności i cierpliwości, zawsze 
spokojnemu i poprawnemu zachowaniu się i 
miłości pokoju śląskiej ludności polskiej i cze­
skiej, co też skonstatować można w tem, że 
słowiańska ludność, w szczególności ludność 
na Śląsku wschodnim, od szeregu lat żyje w 
zgodzie z niemieckimi współobywatelami . że 
od ludności tej nigdy dotychczas nie wyszły 
jakieś nieprzyjaźne kroki przeciw komukol­
wiek. Niema też wśród słowiańskiej ludności 
a w szczególności wśród ludności polskiej na 
Śląsku wschodnim żądnych obcokrajowych 
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elementów, któreby zajmowały się agitacyą 
i pianowem podżeganiem przeciw Niemcom. 
Kilkunastu nauczycieli ludowych i profesorów 
szkoły średniej, którzy obecnie zajęci są w 
polskich szkołach na Śląsku wschodnim i nie 
są urodzonymi Ślązakami, bez wyjątku 
wszyscy są austryackimi opywatelami pań­
stwowymi i zachowują się pod każdym 
względem, szczególnie politycznym i naro­
dowym, najzupełniej lojalnie i poprawnie. Jak 
wielką jest cierpliwość i miłość pokoju u pol­
skiej ludności na Śląsku wschodnim, dowo^ 
dzą tegoroczne zajścia w Cieszynie.

1. W miesiącu czerwcu b. r. z okazy! po­
święcenia sztandaru jednego z niepolitycznych 
towarzystw w Cieszynie zostali polscy n- 
vzestnicy pochodu bez żadnej przyczyny na­
padnięci i ścigani przez miasto całe przez 
młokosów, wśród krzyków, pisków, obrzuca­
nia kamieniami, śmierdzącemi jajami i śmier- 
dzącemi bombami i bici laskami i inni bro­
nią. Wielu uczestników zostało lekko pora­
nionych, kilku zaś nawet bardzo ciężko. Po­
lała się krew. Miejska polieya osłaniała przy­
tęp młokosów niemieckich, zamiast ich uspo­
koić. Uczestnicy pochodu zachowali się zu­
pełnie spokojnie.

2. Dnia 8. września b. r. wracali do domu 
z wycieczki członkowie polskiego tow. gim­
nastycznego w Cieszynie, idąc przez miasto 
nie wpochodzie, lecz pojedynczo lub grupka­
mi. Banda młokosów niemieckich obrzuciła 
ich z tylu kamieniami, pobiła i poraniła kilku. 
Polieya miejska osłaniała ekscedentów za­
miast aresztować ich.

3. W końcu września b. r. urządził w Cie­
szynie zjazd burszów ze Śląska i Moraw 
śląski urzędnik krajowy i dyrektor 
powszechnego szpitala w Cieszyniie dr. H i n- 
t e r s to i s s e r, który stoi na czele radykal- 
no-niemieckiego ruchu i którego opinia publi­
czna uważa za głównego sprawcę wszystkich 
nićmiecko-narodowych skandalów w Cieszy­
nie. W wigilię uroczystości burszowskiej wie­
czorem został Dom Narodowy w Cieszynie 
oblany terem. Polska ludność mimo to zacho­
wała się spokojnie i zostawiła w spokoju bur­
szów niemieckich.

Tosą f a: k t a. Mimo, że ludność słowiań­
ska, a w szczególności ludność polska na Ślą­
sku wschodnim żyje na odwiecznej ziemi 1 
stanowi ogromną większość mieszkańców 
kraju, stosunkowo znikająca mniejszość nie­
miecka uszczupla ją w obywatelskich jej pra­
wach, utrudnia urządzenie polskich uroczy­
stości, obrzuca kamieniami i zgmłemi jajami, 
a nawet przyprawia o krwawe rany. Miej­
skie zaś władze nie tylko, że cierpią to pro­
wokowanie polskiej ludności, ale wprost pod­
sycają je. A ludność wszystko to znosi, jak­
kolwiek ze względu na liczbę i siłę swą gwałt 
mogłaby złamać gwałtem daleko silniejszym 

nie robi zaś tego tylko dla miłego spo­
koju. Ale wszystko ma swoje granice. W ra­
zie, jeśli prowokacye i gwałty kilku niemie- 
cko-radykalnych osobistości na Śląsku wscho­
dnim nie ustaną, jeśli naszemu polskiemu lu­
dowi na Śląsku wschodnim nie zostanie za­
pewnioną zupełna i pewna wolność, jeśli lud 
polski i nadal podczas uroczystości swych 
będzie poniewierany, napadany i bity, jeśli 
miejskie organa władz nie przestaną osłaniać 
niemieckich prowokantów i burzycieli spo­
koju, zamiast ich usuwać i uspokajać, wtedy 
nie możemy przeszkodzić temu, by cl, którzy 
uprawiają hecę an ty słowiańską i antypolską, 
przekonali się, że przyniesie to wskntkach 
swych szkody dla całej ludności kraju. Winę 
tego nie będą ponosić Polacy, lecz tytko ci, 
którzy usiłują wstrzymać kulturalny, naro­
dowy i polityczny rozwój ludności naszej i
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runkowo musi być nauczycielem szkoły

wydziałowej. Rekurska wniesione nie od­
nosiły skutku, ponieważ na tern samem 
stanowisku stanęła krajowa rada szkolna 
oraz ministeryum oświaty. Dopiero teraz 
wskutek zarzutów wniesionych orzekł try­
bunał administracyjny, że ustawa została na­
ruszoną ! że stanowisko nauczycieli ludo­
wych jest słuszne. Z tego też po .vodu przy 
najbliższej konferencyi odbędzie się jeszcze 
raz wybór na drugiego członka do Rady 
szkolnej okręgowej.

Co się dzieje z funduszem, przeznaczo­
nym na budowę seminaryum nauczycielskie­
go polskiego? Jak wiadomo, w budżet pań­
stwowy wstawiono w swoim1 czasie fundusz, 
przeznaczony na budowę polskiego- semina­
ryum nauczycielskiego na Bobrku. Mimo m 
nic się nie czyni, coby zwiastowało rychłe 
rozpoczęcie budowy gmachu seminaryalnego. 
Mimowoli nasuwa się pytanie, co słychać z 
pieniądzmi, które miały być na ten cel użyte. 
Tymczasem bowiem buduje się nowe gmachy 
szkolne niemieckie w Cieszynie, a nadto prze­
prowadza się restauracyę gmachów starych. 
O funduszach na budowę gmachów nowych 
słyszeliśmy, przy pomocy jednak jakich fun­
duszów przeprowadza się tak gruntowną 
kosztowną restauracyę niemieckiego semina­
ryum nauczycielskiego, to jest nieodgadniona 
zagadką. Czy czasem nie zapożyczono się tu 
pieniędzmi z funduszu, zaktóry miał stanąć 
gmach polski na Bobrku? Aneksya teraz W 
modzie, czy przypadkiem i w tym wypadku 
nie zaanektowano pieniędzy tych. Wartoby 
rzecz tę może zbadać.

Cieszyn. W małym światku Polonii cie­
szyńskiej wielkie poruszenie. W gronie kilku 

: wielkich ludzi oburzenie ogromne, nieby­
wałe... Cóż za przyczyna — co za powód ? 
Czy burmistrz Dr Bukowski zamyśla zde- 

i molować Dom Narodowy? Czy Nieme 
■ chcą wyrzucić zakłady polskie z Cieszyna ? 
: Drobnostka to wszystko wobec właści­

wej przyczyny rewolucyi pałacowej w Do iu 
Narodowym w Cieszynie, wobec wypadku, 

: który dotychczas nie miał miejsca w stolicy 
Księstwa Cieszyńskiego, który dopiero t< raz 
ku oburzeniu powszechnemu zaszedł. Oto 
znaleźli się ludzie, którzy zapragnęli zadzi­
wić Śląsk cały kiermaszem, urządzonym w 
sposób meznany dotychczas u nas. I kier­
masz rzeczywiście przyszedł do skutku. Za- 
oowiedziany afiszami i reklamą prawdziwie 
amerykańską miał wprawić wszystkich W 
zdumienie. A rzeczywiście wprawił, gdyż 
z zapowiedzianych kilkanaście punktów pro- 
grama w rzeczywistości odbyły się i dwa 
i pół. — Nie koniec jednak na tern history* 
całej ! Po kiermaszu miejscowe pisma cie­
szyńskie wyraziły dosadną krytykę w spra­
wozdaniach kiermaszu. A to właśc. stało się 
dopiero casus belli. Zuchwałość i bez­
czelność prasy w istocie niesłychana ! Pisać 
krytykę! Jakby to nie było powinnością > 
obowiązkiem pism chwalić wszystko, bez 
względu czy na pochwałę zasługuje czy 
hie ! I dziwić się potem, że ludzie chętni 
do „pracy“ usuwają się w zacisze. Czy# D 
na kresach nie jest to już wiele, że znajdują 
się ludzie, którzy okazują gotowość nie 
pracy wprawdzie ale choćby gadania i 
dtewania o pracy i urządzania kiermaszó’ ' • 
W omawianym zaś wypadku to przesadna 
przecież naiwność, domagać się, by wszy.»-* 
kie ounkta zabawy miały miejsce. Czy za 
zabawę samą* nie powinna skarżyć sama 
tylko reklama? — Tego rodzaju postępO" 
v.anie, taka krytyka.niezawodnie ten ty.«m 
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na Śląsku. W ter. sposób same gazety będą

Kcrespondencya.
DĄBROWA.

Od czasu zeszłorocznych wyborów 
gminnych było jakoś dosyć długo spokojnie 
w naszej gminie. Czesi, (czyli jak ich to 
powszechnie teraz nazywają pyrcoki). prze­
grawszy batalię uspokoili swe goręce ins- 
tynkta, którym” w czasie wyborów dawali 
wyraz strzelaniem do osób dla nich za­
nadto niewygodnych, (przypominamy po­
strzelenie dyr. Kretschmana) i skupiwszy 
się w swym „Národním Domu“ ograniczali 
się do ratowania tego, co im pozostało.

Świeżo dopiero zaszedł znowu fakt, 
świadczący o ich wojowniczem usposobie­
niu, a który musimy publicznie napiętnować. 
W ubiegłą sobotę wydawał jeden z przy­
wódców czeskich p. Fołtyn swą córkę. Mu- 
siało to być weselisko na wskroś czeskie, 
bo nawet p. dyrektor Frycz byli osobiście 
złożyć p. Fołtynowi swe życzenia. Podczas 
muzyki urządzonej przy weselu w „Národ­
ním Domu“ przyszło do bijatyki, w której 
poturbowano kilku młodzieńców nie-pyrco- 
ków, którzy — licho wie po co — zabłą­
dzili do Nar. Domu. Jednego z nich po­
kaleczono nawet ciężko. Dowodził zaś tymi 
wojowniczymi Czechami sztygar tutejszy 
p. Szwarc.

Lecz nie dosyć na tern. Banda ta na- 
padła na spokojnie idącego drogą tutejszego 
sekretarza gminnego p. Chromika, wcią­
gnięto go przemocą do „Nar. Domu“ i tam 
zaczęto się nad nim znęcać krzycząc: Za­
bić go ! zawrzyć go !

Kto wie, co byłyby te opryszki zrobiły, 
gdyby nie był zjavnł sie polieyant i nie 
wyrwał p. sekretarza z ich rąk. Aranżerem 
tego napadu był także p. Szwarc.

Sprawa oprze się o sąd. Zarząd szybu 
Bettyny, na którym pracuje p, izwarc po­
winien pouczyć go, ze nie licuje to wcale 
z jego godnością rozbijać spokojnie idących 
ludzi po drodze.

W awanturze tej brał udział także 
i rzeźnik tutejszy p. Holcman. Stworzenie 
to pochodzi z Wieprza z Galicyi, a tutaj 
udaje ogromnego „Czecha“. Powinni go 

1 sobie wszyscy zapamiętać i nie kupować 
u ludzi takich, za których nasi się wstydzą 
a prawdziwi i uczciwi Czesi nimi gardzą.

Sejm śląski.
Centralnemu Tow. rolniczemu dla cze­

skich części Śląska udzielono i na rok 1909 
subwencyę krajową 1000 K, wypłacaną już 
od r. 1906 na wydawnictwo pisma facho­
wego. — W sprawie przedłożonego komi- 
syi sejmowej projektu budowy gościńca 
1 kl. Polska Ostrawa—Michałkowice—Piet- 
wałd postanowiono : Gmina Pietwałd zobo­
wiązuje się łożyć na budowę 1600 K na 
każdy kim. przestrzeni, leżącej w jej obrę­
bie, a nadto pokryć połowę kosztów, wy­
łożonych na zakupno gruntów potrzebnych 
pod gościniec, w cbrebie Pietwałdu, pod­
czas gdy drugą połowę kosztów tych bie- 
rze na Siebie Wydział drogowy bogumiński.

Co do wniosku posłów czeskich z osta­
tniej sesyi sejmowej, tyczącego się zaprowa­
dzenia przymusowej ofiary z czystych zy­
sków kas oszczędności, postanowiono : Ze 
względu, że wszystkie zarządy gmin i kas 
os; czędności — z wyjątkiem jednej — o- 
swiadczyły się przeciw 10-procentowej ofie­
rze z czystego zysku kas i ze względu, iż 
wykazały, że czyste swe dochody przezna­
czają na cele publiczne, nie zaprowadza się 
podatku na dochody kas oszczędności.

Projekt ustawv regulacyjnej rzek z dnia 
10 marca 1907 zmieniono o tyle, że wcią­
gnięto do ustawy tej także regulacyę Mo- 
rawki i Czeladnej, za co pos. Hruby wy­
raził referentowi pos, Sedlnitzkiemu spesy- 
alne podziękowanie, wyrażając tylko ubole­
wanie/ że Morawski Wydział krajowy po­
dobnie nie postąp; ; ' ? < !•

chcą gwałtownymi środkami pozbawić wol­
ności i swobody nas, którzy żyjemy na swej 
własnej, pracą i krwią uświęconej, ‘'potem 
pracy przesiąkniętej ziemi ludu naszego. Ci, 
którzy odwołują się do terroryzmu i gwałtów 
ulicy, padną i ulegną od swej własnej broni.

Dla miłego spokoju milczeliśmy dotąd w 
Sejmie, myśląc, że przywódzcy niemieckich 
stronnictw znają stan rzeczy na Śląsku wscho­
dnim i znają środki i sposoby celem uzdro­
wienia tych stosunków bez użycia i posłuże­
nia się trybuną publiczną. Tern bardziej więc 
zaskoczyła nas wczorajsza interpelacya kilku­
nastu niemieckich członków Sejmu. Zapytu­
jemy zatem pana prezydenta kraju: 1. Czy 
są mu znane opisane powyżej stosunki na 
Śk/sku wschodnim? 2. Czyr*jest skłonnym 
przedstawić stosunki te zgodnie z rzeczywi- 
stością, w szczególności twierdząc, że w 
krwawych wypadkach w Cieszynie nie Po- 

- laty i polska ludność, lecz niedorostki nie­
mieckiej narodowości były aranżerami i p.o- 
wokatora-mi, w szczególności zechce stwier­
dzić, po czyjej stronie zostali skonstatowani 
ranni i ilu? 3. Czy jest skłonny, w przyszło­
ści udzielić należytej ochrony ludności pol­
skiej i czeskiej na Śląsku wschodnim, a w 
szczególności ludności polskiej w Cieszynie 
przed gwałtami i terroryzmem ulicznej mło- 

. dzieży niemieckiej? 4. Czy jest skłonny, od­
działywać wkraju w tym kierunku, by polska 
i czeska ludność nie napotkała przeszkód w 
swym rozwoju kulturalnym, narodowym, spo­
łecznym i politycznym i aby szczególnie 
wszelkie środki brutalnego gwałtu odpierane 
bywały z pełną energią? — Dr. Michejda. 
C ’ e n c i a ł a, H a 1 f a r, Hruby, dr. S t r a- 
t i 1, Fol t y s.

KRONIKA.
Frysztat. Dnia 15. b. m. odbyło się 

tutaj w sali browaru staraniem „Sokoła“ 
przedstawienie amatorskie, na które złożyły 
się dwie wesołe jedno-aktówki : Consilium 
facultatis i Posażna jedynaczka. W przer­
wach grał pięknie kwartet smyczkowy, zło­
żony z pp Sowy, Subika, Czyża i Heynara. 
Amatorzy zupełnie odpowiedzieli swojemu 
zadaniu. Grali żywo, z temperamentem, 
szczególnie grające panie popisały się zna­
komicie. Wszystkim gościom, którzy raczyli 
przybyć, składa „Sokoł“ piękne podzięko­
wanie, jak niemniej Paniom-amatorkom. 
Dochód z przedstawienia dla Sokołaj wy- 

los.i przeszło 100 K. P. Sowie za umie­
jętne kierownictwo kwartetem również na­
leży się podziękowanie.

Nauczyciele zwyciężyli ! Jak wiadomo 
wnieśli nauczyciele powiatu frysztackiego 
zarzuty do trybunału administracyjnego ż 
f >wodu, że , na konferencyi nauczycielskiej 
starosta p. Bobowski anulował wybór na­
uczyciela szkoły jadowej dc Rady szkolnej mieć będzie skutek, że — 
wierdząc, że jeden z kandydatć r bezwa- będzie, pierwszym i ostatnim kiermasze-
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czesko 
jeszcze

degrana zostanie sztuka teatralna „Sąsiedzi“, 
obrazek z życia ludu śląskiego w 3 akiach 
ze śpiewami. Następnie odbędą się tańce. 
Wstępne wynosi: I. miejsce 1 K, II. miejsce 
80 h, III. miejsce 60 h, miejsce stojące 50 h. 
Początek o godz. 6. wieczór. O liczny udział 
publiczności prosi Wydział.

Skutki z powodu bardzo nieostrożnego za­
chowania się z bronią palną. Dnia 7. paździer­
nika b. r. w południe stał się w Radwani­
cach niezwykły wypadek. Nadkopacz Karol 
Stupka, pochodzący z Berna na Morawach, 
a przebywający tymczasowo tu w Salmow- 
skich koloniach, zajęty był czyszczeniem je­
dnego starego rewolweru we swojej izbie 
mieszkalnej, gdzie się także znajdowała jego 
żona Zofia z^swojemi 5 dziatkami, nie żeby 
się wprzód należycie przeświadczyć, czy 
przypadkiem rewolwer nie znajduje się w 
naładowanym stanie. Karol Stupka czyszcząc 
i manipulując z tą bronią wobec swojej żony 
i dzieci i nie zważając na nic inszego, a tu w 
tejl chwdi pada naraz na nieszczęście jeden 
strzał, z powodu jeszcze jednego w tym re­
wolwerze się znajdującego i przez Stupka 
niedostrzeżonego ostrego naboju, — który 
też utkwił w pośrodku piersi 26-letniej żo­
nie Stupka, która właśnie w krytycznym 
czasie zajęta była karmieniem swojego 7- 
miesięcznego dziecięcia u piersi. Trafiona po­
wyżej wspomnianym strzałem Zofia Stupik 
wyzionęła na miejscu ducha.

Polacy w Bośnii. Prezes Koła polskiego 
dr. Głąbiński otrzymał od kilku tysięcy Pola- 

■ ków z Przyvozar z Bośnii pisemną prośbę 
o interwencyę u wspólnego ministra skarbu, 
barona Buriana, o pozwolenie otwarcia szko­
ły ludowej z polskim językiem wykładowym. 
Publiczny budynek szkolny już wybudowa­
ny został kosztem Polaków w Przyvozar. 
Wątpliwości nie ulega, że szkoła polska tam 
będzie.

Górna Sucha. Miejscowe Koło „Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej“ urządza w niedzielę, 
dnia 18. października 1908 w sali p. L. Poloka 
w Górnej Suchej o godz. 7. wieczorem przed­
stawienie amatorskie i zabawę taneczną, na 
które się p. t. publiczność z miejsca i okolicy 
jak najłaskawiej zaprasza. Zarząd.

Zawada. Dnia 11. października b. r. od­
było się tu przedstawienie teatralne stara­
niem tutejszego kola amatorskiego. Grano: 
„Chrapienie z rozkazu“, „Czarodziejskie 
skrzypce“ Î monolog „Niepocieszony Woj­
tek“. Wywiązanie się młodych amatorów i 
amatorek było bardzo dobre. Poznać było po 
nich, z jaką ochotą, radością i zadowoleniem 
to odgrywali, że przecież mogli się przed P. T. 
ludnością popisać z tego, czego się z mozo­
łem nauczyli. Cześć wam więc, młodzi ama­
torzy i amatorki ! Nieście dalej tę pochodnię 
oświaty ludu, a doczekamy się lepszych cza­
sów.

. A teraz jestem zmuszony zwrócić się i do 
Ciebie, P. T. publiczności zawadzka i wyra­
zić Ci podziękowanie za to, żeś tak licznie 
przybyła na to przedstawienie, a podczas te­
goż spokojnie się zachowała. A więc w imie­
niu Kółka amatorskiego składam Ci za to sta­
ropolskie „Bóg zapłać“ i proszę, abyś zawsze 
tak licznie na podobne przedstawienia przy­
bywała. Reżyser.

Przyczynek do ugody czesko-polskiej. Je­
den z przyjaciół naszego pisma z Dąbrowy 
pisj : nam: Artykuł „Tydennika Ostravskie- 
10 ,nr‘. w sprawie polskiego szkolnictwa 
powinniście Redaktorze rozesłać całej polskiej 
prasie lwowskiej, krakowskiej i warszaw­
skiej, żeby Polacy wiedzieli, jaką bronią wal­
czą Słowianie Czesi, przeciw Polakom. Za ten 
artykuł powinni się Czesi wstydzić. Artykuł 
ten rmisi bardzo zranić uczucia Polaków i

wcale się nie przyczyni do czesko-polskiej 
zgody. Polemika jest rzeczą kultury przeci­
wnika. Jak kto umie, tak walczy. Czesi potra­
fią »tylko gnojem, błotem i kłamstwem wal- 

í czyć- T° dowodzi, że są dziadami pod wzglę­
dem kultury, dorobkiewiczami o pełnym 
brzuchu a pustej głowie.

Przyjmijcie Redaktorze odemnie uścisk 
dłoni Wasz K.

P. R. Postaramy się o należytą reklamę 
dla tego artykułu w całej polskiej prasie. H.

Ćwiczenia wojskowe w roku 1909.) ML 
nisieryum obrony krajowej ogłosiło nastę­
pujące nowie postanowienia co do ćwiczeń 
żołnierzy obrony krajowej w r. 1909.

Obowiązanym do ćwiczeń w jedenastym 
i dwunastym roku służby niema się już po­
woływać, c ile nie mają uzupełnić ćwiczeń 
z wcześniejszych lat służby.

Z obowiązanych do ćwiczeń w roku 1909 
ma się powołać w dwóch terminach: od po­
łowy czerwca do połowy lipca (1. okres) i od 
połowy sierpnia do połowy września (2. o- 
kres). Każdy zobowiązany do ćwiczeń mo­
że sobie wybrać okres, w jakim 
chce ćwiczenia odbyć, które ze 
względu na jego stosunki zarobkowe byłby 
mu najdogodniejszy.

Zgłoszenia tych okresów' ma się wnosić do 
urzędu gminnego stałego miejsca pobytu, naj­
później do końca grudnia 1908. Zgłoszenia te 
mają być przez odnośne komendy bezwarun­
kowo uwzględniane i. tylko wtedy, gdyby w 
czasie ćwiczeń określonej minimalnej liczby 
żołnierzy nie osiągnięto, można powołać żoł­
nierzy także z innego okresu ćwiczeń.

odczas żniw, w czasie od połowy lipca 
do połowy sierpnia nie ma się zupełnie po­
woływać żołnierzy do ćwiczeń.

Uwolnienia od ćwiczeń będzie się tylko 
w nadzwyczajnych ważnych wypadkach u- 
względniać.

S użba czynna rekrutów i żołnierzy za­
pasowej rezerwy ma się rozpocząć z po­
czątkiem października lub w połowie marca. 
O tei minach tych rozstrzyga każdorazowo 
komenda korpuśna.

Powołani na wiosnę 1909 do czynnej słu­
żby żołnierze zaposowej rezerwy mają ró­
wnocześnie odbyć pierwsze ćwiczenie, łącz­
nie z ich pierwszem wykształceniem wojsko- 
wem, jako jego przedłużenie.

musiały uznać to za winę swoją, gdy ludzie, 
zawsze gotowi do „pracy“, „poświęceń“ 
i „urządzenia zabaw narodowych“ usuną 
s:ę od niej, zrażeni niewdzięcznością „opinii 
publicznej“, która nie umie chwalić każdego 
ich kroku. Kiemaszowiec.

Cieszyn. (Echa zjazd u wszech ni e- 
m ij* c k i c h burszó w.) Z okazyi zjazdu 
wszechniemieckich burszów w Cieszynie dnia 
26. września b. r„ którymi Rada miejska ho­
nory czyniła, pisze niemiecka „Mäh risch- 
schlesiche Post“: Od dnia 26. wrze- 

. śnia b. r. wznosi się na ulicy Franciszka Jó­
zefa w Cieszynie pamiątkowy kamień, jako 
węgielny kamień nowego życia niemie­
ckich burszów na Śląsku. Chcemy wal­
czyć za honor, wolność i ojczyznę, tak czy­
tamy na pamiątkowym kamieniu. Jak kilku 
burszów te ideały młodości rozumie, to nie­
chaj nas pouczy następujący fakt: Po hu- 
cznem jedzeniu i piciu (na komers) śniadanie, 
TK ekąski i zebranie), w niedzielę miała się 
odbyć wycieczka na Jaworowy. Z powodu 
niepogody jednak się nie odbyła. Za to urzą­
dziło sobie sześciu „starszych“, między nimi 
jyn dyrektora szpitala, Hinterstoisser z feld- 
eblami wycieczkę omnibusem do pobliskiej 

wsi- Mosty. W gospodzie Onderka spotkali 
gospodynią i służącą. Zaatakowali obie ko- 
oń t.y j ścigali ich z izby do izby. Służąca u- 
-pkła do piwnicy, gospodyni schroniła się do 

ichni przed oburzającem się wprost zacho­
waniem eleganckich „wykształconych“ pa­
nów. Ale i tam wdarła się rozbestwiona dzicz. 
Nic innego więc nie wypadało uczynić go- 
ópjdYn’’ Ja^ tylko uciec przez okno do są­
siadki. Dzikie polowanie za ideałami kobie­

cymi trwało dalej. Ani pies, ant drób nawet, 
nie znalazł spokoju od nich. Gospodarz, który- 
ymczasem się zjawił, napróżno ich wzywał 
° Przyzwoitego zachowania się, przeciwnie, 

grożono mu i przezywano go ordynarnie. Je­
dną lokatorkę, która wskutek szalonego' ha- 
asu .wyszła z pokoju, zgwałcono w niedająi 

cy się opisać sposób. Wreszcie zjawiła się 
zat Jarmerya, ale niestety już nieznazła tego 
^nego towarzystwa. Skargę już do- sądu

1^.10,n0’ T° Sřl ideały n.endeckiej młodzie- 
y- Ciekawi jesteśmy, czy także i w Mostach 
ni. ’.eczną rzeczy pamiątkę z powodu tego 

weto !6c^’'eg°. czynu bohaterskiego nie po- 
in Pornn.ik spiżowy? Jest to poźałowa- 
1 ■ nem, że tacy studenci na czoło naro-

M -^mrany Cieszynie występuj®“ Tyle 
T-ii c h ‘ Post ’ Cd siebie dodajemy, że je- 
dvnip^ p,aw'dziwe fakta przytoczone, to je- 
skromkiUratOr pow‘p^n takich ogierów po- 

Snń^u- 3 Lutynia. Walne zgromadzenie 
Jpoiki ipozywczej w Polskiej utyni oobę-

S1 n w gminnei kancelaryi dnia 25. pa- 
71-p ,nika b- r- ° 2odz- 2> Popołudniu, w ra- 

'e, gdyby członkowie się nie zebrali, odbę- 
Ci- Ł n ów gOdZÍQ PÓŹniej beZ względu na dość

Porządek dzienny:
T Otworzenie walnego zebrania. 

budnXrZeC?ranie umowy zakupna pola pod 
uuuuwę -spółki.
Radí; 'Pei-denie członków przez wybór do 
-"■au- tdzorczei.

d. Wolne wnioski.
stnxvo Ludow:i Spółka spożywcza 

arz. zarejestr. J ograniczoną poręką
w Lutyni Polskiej.

Przew. Rady nadzorczej. 
Franciszek Karkoszka.

KarwZ1",?' Pnlskie Tow gimn- „Sokół“ w 
źa rUka hądZa Y,niedzielę, dnia 25. pa- 
kói“ P b’ Ï' iokalnościach To w. „So- 

wieczorek kiermaszowy, na którym o- 

TEKLA KLEBETNICA.
Chwała Bogu, 

że se człowiek 
trochę odpocz- 
nuć może. Ta- 
sie wom nacho­
dziła po tych 
dziedzinach, że 
już ani nóg nie- 
czujem a kyrpce 
już mom na dob­
rze potargane. 
Byłach wom oto 
w Dziećmorowic 
i chodziosz ta 
drugo 
szkoła 
nieje gotowo, a 
już bezmała som 
ty dzieci rozbra- 
kowane na dwie 
szkoły a ten u- 
czytel Karas ten 
sie nimoże docz- 
kać aż bydzie 
tym kierownikym 

bo mi jedna baba praiła. że ta szkoła je 
jyny dlo niego sfundowano, bo przeca
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wszyscy ludzie prawiom, że tu drugi] czes- 
kij szkoły nima za potrzebno. A co sie on 
już nagoniuł do tego Wrysztota a wiela on 
sie gospodzie nasiedzioł i namówiuł, aby 
jyny tych pyrcoków namówić, aby dlo, niego 
szkołę wybudowoli a ona dlo Boga ta na 
każdej muzyce sukniami proch zamiato, aby 
sie jeny tym babom przichlebić. Oto nie- 
downoch była w Orłowej i tuż mi tam o- 
powiadali jak to ci czescy uczytele tych ter­
minatorów chcą przerobić na pyrcoków 
i jeny koniecznie chcom, aby język prze­
kręcali i aby jeny po czesku „říkali“. Nale 
ponikierzy terminatorzy są morowi i oni 
se niedajom i chodzioż rechtór dowo im 
czeskom ćitanke, to oni jednak czytajom 
po polsku i basta! Nale teraz to wom Ci 
Czesi już dorobiajom, to hruza! Byłach 
wom niedowno moi Judkowie w Karwinej 
na kolonii szóstem. tak mi tam ludzie opo­
wiadali, że ten Czech z Łazów, co to taki 
żółte fusy nosi a często uślimptany chodzi, 
je wielkim agitatorem czeskim i namowio 
hawierzy, aby dali dzieci z polski szkoły 
do czeski przepisać i fulce taki głupoty, że 
w czeskij szkole sie wiencej człowiek na­
uczy niż w polskij a niech mi ten safra- 
mencki ślimptok powie, wiela momy na 
Śląsku inteligencye z czeskich szkół? Na- 
przikłod w Dziećmorowic momy takom 
wielkom czeskom szkołę a kandy som ci 
inżenierzy lebo adwokaci, coby z tej szkoły 
wyszli ? Ci co w Dziećmorowicach sie wy- 
bildowali, to som Polocy, co sie po polsku 
wyuczyli a czesko szkoła ta robi jeny samych 
Pyrcoków, bo ty bjydoki dzieci nieumiom 
ani po polsku ani po czesku ani po ni- 
miecku i taki uślimptany agitator, co sie 
ledwa trochę zno na pieprzu, tenby chcjoł 
naszym ludziom swoi mądrości rozsypować. 
Potemech też moi ludkowie poszła dali do 
Solcy i tak mi sie tam ludzie bardzo luto­
wali, że ty dzieci muszą do szkoły daleko 
posyłać a że zima nadchodzi że sie zaś 
starają jak zaś to ty biydoki dziecka wy- 
dzierżom. Ku szkole na szóstem to robią 
same chodniki, coby dzieci miały bliży, 
a o dzieci ze Solce sie żoden nie staro. 
Pon Złatnik też tam buduje jakisi dom, 
juz bezmała trzeci rok a jeszcze go od 
ziemie nie widać. Na 27. mo moc wielkich 
panów przyjechać do p. Grota a snoci 
i pon kardynoł z pruski bezma na jakisi 
wielki goń na zające i bażanty. Ze Śolce 
puściłach sie ku szustemu i tagech tam 
oglądała te nową haptyke i bardzo sie mi 
to podobało, że ten p. haptekórz niechoł 
zrobić napisy we wszystkich trzech językach 
tak już żodyn nie bydzie mioł za złe ja- 
kech tak była wpatrzóno w ten napis tu 
taki śmiych naroz za plecami jo posłuchom, 
co to za śmiech a to wom szli oberhajerzy 
ze szustego i mówili se kole tego pana 
Roberta że je bardzo zły, że go pon re- 
dachtor nazwali w Głosie pyrcokem, sooci 
sie rychtuje jakisi pismo grobijański napi­
sać panu redahtorowi. Jo bych mu raczy 
radziła, niech siedzi po cichu, bo jak bych 
go kaj potkała, tak ten kosz z wajcami 
by inioł zaroz na palicy jo go mogę ai w 
w Boguminie dopaść, bo jo też tam cho­
dzę Potem ech sie puściła ku Altmanowi 
i takech prawie widziała jak ta starka z kla- 
sztora szła z chlebem od Altmana to też 
przeca nie pasuje na ty panny. Toż ty 
panny naostatku na kozani nie chodzą do 
kościoła, bo księdzowie dycki mówią na 
kozaniu, żeby sie od żydów nic nie kupo­
wało a oni prawie robią na opak. A jesz- 
czech tam słyszała, że tyn Altman sie dycki 

pyto, jak kiery chce kartkę korespondencyjną 
z napisem polskim, komu to jest bo ten 
mądrala mo same nimiecki kartki. Dyby też 
z tej Unie na to trochę pamiętali, dy tam 
są u niego, toby było bardzo dobrze. Te­
raz tam będą mieć karwiniocy tramwaj 
elektryczny tak też Karwina już sie mo na­
zywać miastem, Cóż z takigo tytułu, jak 
bieda coroz większo, dyby aspoń ci maso- 
rze co złacnieli na tym mięsie nale fórt sie 
wymowiają że nimogą, ale to nima prowda, 
oto jakjsi Rufeis prziszoł do Karwinej to 
nic a teraz już taki feiny dom stawio za 
szóstem, żeby p. dyrektor mógł w nim 
mieszkać. Na drugi roz, to zaś cosi no­
wego z Karwinej Wom powiem.

Kącik humorystyczny.
Do szpitala powszechnego w Cieszynie 

przywieziono chorego chłopa z sąsiedniej, 
polskiej wsi pod Cieszynem. Na zapytanie 
dyrektora szpitala Dta Hieterstoissera, co 
mu brakuje, począł opowiadać swoje dole­
gliwości, ale Dr Hinterstoisser jako paten­
towany Prusak i hakatysta nic go nie rozu­
miał, wreszcie zawołał z gniewem:

Das ist zu dumm ! Ta polska mowa, 
to praw dziwie mowa końska!

— To też żaden o s i e ł jej nie rozumie 
— odpowiedział spokojnie chory chłop.

S ą s i e d z i.
Przyjaźń wielkie uczucie — rzekł raz Czech 

[usłużny —
Żyjmy więc jak rodzeni bracia jednejmowy !— 
Na to Polak: — W pierw oddaj mi to, 

[coś mi jest dłużny,
A później o przyjaźni z sobą pogadamy,

Marszałek Śląski hr. Larysz przejeżdża­
jąc raz przez Dziećmorowice, pyta się je­
dnego z Polaków :

Powiedźcie mi, panie gospodarzu, dla­
czego tutaj ludzie tak zaJCzechami ciągną ?

Bo wołom pachnie wołowina 
odparł śmiało gospodarz.

Trafiła kosa na kamień.
(Prawdziwe).

Do jednego z lekarzy specjalistów przy­
szedł razu pewnego po poradę pewien 
żydek. U wejścia zauważył napis:

„ Należytóść za pierwszą poradę wynosi 
10 koron, za każdą następną 6 koron.

Żydek, chcąc sobie zaoszczędzić kosztów, 
wszedłszy do lekarza, udaje starego znajo 
mego :

„Znowu przychodzę do ochanego do­
ktora! Wcale mi nie jest lepiej!“

Doktór zaś nie w ciemię bity, uśmiech­
nąwszy się tylko pod wąsem, odpiera z 
miejsca:

— Niech pan zażywa w dalszym ciągu 
lekarstwo, które napisałem panu na ostatniej 
wizycie, a będzie panu znacznie lepiej...

(Z żywego Dziennika kiermaszu).
Między papierami zmarłego niedawno 

sławnego bajkopisarza znaleźli przyjaciele 
jego bajkę, która jeszcze Jnigdy nie była 
drukowaną. Wysłano ją do redakcyi dzien­
nika żywego z prośbą o odczytanie jej 
Szanownej p. t. publiczości. Tytuł jej brzmi :

Bajka o jednym wilku i o gąskach kilku.

Żył raz okrutny potwór — wielkim go na- 
[zwano,

Miał apetyt bajeczny — zjadał co mu dano : 
Owce, sarny, cielęta, barany i woły.
Wsządzie umiał się wkręcić: do kuchni, 

[stodoły,
Do piwnicy, śpiżarni, kurnika, obory.
Szelmowskie miał pomysły, był do figlów 

[skóry.
Skosztowawszy wszystkiego, co mu w zęby 

[wpadło,
O lepsze postanowił postarać się jadło. 
Przestał więc zjadać owce, cielęta, barany, 
Bo do gęsi i gąsek niepohamowany 
Poczuł apetytu, Nuże do nich się zakradać 
Sprytne wilczysko zacznie i tak, do nich 

[gadać: 
„Moje wy śliczne gąski, jak cudnie śpie- 

[wacie, 
„Jaki to wzrok wasz dumny, wspaniałe 

[postacie, 
„Jak wy mądre jesteście i jakie uczone ! 
„Gdybym ja był gąsiorem, pojąłbym za 

[żonę 
„Jedną z waszego stada; co gdy być 

[nie m że, 
„Niech wam przynajmniej moje szczere 

hołdy złożę :
„ Wszystkiemi was cnotami obdarzyły nieba, 
„Żeście cudowne gęsi, to wam przyznać 

[trzeba.
„Kto ma smak wyrobioný musi uznać 

[przecie,.
„Żeście wy najsmaczniejsze z wszystkich 

[gęsi w świecie.
Słuchają pilnie gąski i na jednej nodze 
Stają z zachwytu, a on wciąż je chwali 

[srodze
Nie szczędzi komplementów, czułe prawf 

[słówka,
Aż niejednej się gęsi zawróciła główka. 

„Mnie to chwali“ — pierwsza gęga, 
„Bo ze mnie jest gąska tęga!“ 
„Pleciesz siostro białopióra“ ! 
Krzyknie na to gąska wtóra.
„Mnie się znaczą bez wątpienia 
„Te pochwalne jego pienia.“

Aż nareszcie gąsek kilka 
Poczubiło się o wilka.
A on widząc te względy, jakimi go darzy 
Jedna i druga z gęsi — o słodyczach marzy. 
Ozwała się na nowo wilcza w nim natura: 
Z najładniejszej ze stada zaczął skubać pióra,. 
Le z że mu to zbyt małym przysmakiem 

[się zdało, 
Nie poprzestał na pierzu — i zjadł gąskę 

[całą-. 
Potem drugą i trzecią tensam los spotyka. 
Bo wszystkie po kolei srogi wilk połyka, 
Co która tłustsza już ją bez litości zjadł, 
Tak, że zupełna gęsiom groziła zagłada.

Lecz stało się inaczej, bo losy łaskawe 
Zrządziły, że na wilka zrobiono obławę. 
Wymknął się kilka razy — zdążył czmy­

chnąć cało. 
Aż mu się (choć był chytry) '— w końcu 

[nie udało.
Złapali nieboraka, srogą wymierzyli karę... 
Bezpiecznie odtąd chodzą,gąski i białe i szare.

1 ponieśli na drągu nieszczęsnego wilka.
Dziś jeszcze po nim rzewnie płacze gąsek 

[kilka.

Teraz na jego grobie bujna trawa rośnie.
Płakały po nim gęsi długo — i żałośnie

C. 9/X. 08.
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Jedynie prawdziwym jest tylko

Popierajcie swojski przemysł!
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Pierwsza polska fabryka win owocowo-miodowych

Braci Kołaczków w Zebrzydowicach 
poczta loco, Śląsk austryacki,

poleca znakomity borówczak, maliniak, jabłecznik, wino porzeczkowe i ostrężnicowe, soki wolne 
od alkoholu jak: sok malinowy, borówczany, poziomkowy, jabłezany i gruszczany.

Cenniki i próbki na żądanie darmo i opłatnie. Wysyłka w roku 1907 ogółem wynosiła 600 hektolitrów.
Po wszelkie zamówienia adresować należy:

BRACIA KOŁACZKOWIE, Fabryka win owocowych w ZEBRZYD OWIĆ ACH na Śląsku austryackim.
Poczta i stacya kolejowa w miejscu.

K
upujcie 

tylko 
u sw

oich!

___ ________________________ Swój do swego ! &

Budynek murowany.
nowy, twardokryty z 4 -pokojami, z piwnicą 
i stodołą, przy drodze powiatowej z Piotro­
wic do Frysztatu położony, jest wraz z polem 

:a. P/2 morga) z wolnej ręki pod dogodnymi 
■warunkami do sprzedania. Zgłoszenia przyj­
muje Jan Pietraszko, majster kominiarski 
ve Frysztacie. (1—4)

Ważna wiadomość
dla chcących osiedlić się na roli w Brazylii.

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla 
osiedlenia się na roli, może otrzymać od To­
warzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez 
morze, dla siebie i całej rodziny.

Przed wyjazdem zasięgać należy rady 
Tow. „Opatrzność“ w Krakowie, lub w 
biurach Tow. w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzę­
dników i zajmuje się losem wychodźców na 
miejscu.

Nie dać więc bałamucić pokątnym ajen­
tom, którzy nie mają sami kraju, do którego 
ludzie wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców, narażając ich na straty i zawódi

Na samą jazdę do morza potrzeba mieć 
najmniej 30 K od osoby dorosłej. Przed wy­
jazdem być u doktora dla stwierdzenia, czy 
nie zachodzi wypadek choroby oczu.

Towarzystwo Opieki nad Wychodźcami 
„Opatrzność“ w Krakowie.

Czeladnika
zdolnego do wielkich robót, przyjmie zaraz 

Paweł Kożusznik, krawiec w Orłowej.

THIERRYEGO balsam 
z zieloną marką ochronką Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6|1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5-—, opakowanie darmo.

THIERRY’EGO maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3’60, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kohtuzyi itp, 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod Aniołem 
stróżem, Pregrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

Ważna wiadomość 
dla szukających pracy na czas jesieni i zimy. 
W Argentynie (Ameryka połudn.) potrzebni 
są robotnicy, mężczyźni i kobiety do robót 
w polu, od połowy września do kwietnia. 
Płaca wynosi po 3 K dziennie, wikt dostatni 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam trwa­
ją w styczniu aż do kwietnia, płaca 5 do 10 
K dziennie, wikt i mieszkanie. Można otrzy­
mać robotę przez okrągły rok, albo też wró­

cić z wiosną do kraju.
Bliższe wiadomości udziela Iow. „OPATRZ­
NOŚĆ“ w Krakowie, ul. Pawia L. 2. Tow. 
„OPATRZNOŚĆ“ z każdą liczniejszą partyą 
posyła dozorcę dla opieki nad robotnikami w 
podróży i na miejscu. Koszt podróży z Kra­
kowa aż na miejsce wynosi około 180 K- Wy­

jazd z Krakowa co tydzień.
UWAGA: Unikać pokątnych ajentów i zgła­
szać się wprost do Towarzystwa „OPATRZ­
NOŚĆ“ w Krakowie, ul. PAWIA L. 1. — 
Filie znajdują się w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Ogłoszenie na czasie.
Dla Karwiny, Dąbrowy, Orłowy, Łazów 

i okolicy!
Niniejszem pozwalam sobie donieść ?. T. pu­

bliczności, że pomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem 
x. stycznia 1909 roku skład 

gotowych ubraá i wzorów
modnych na zamówienia

w KARWINIE,
w domu pana R. Ingéra 1. 1107 
(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystanku kolei elektr.) 

Z Wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski,

C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i k. 
uprzyw. fabryki ubrań Kutnej Górze.

filie: Moi. Ostrawa, ul. dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungere 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Miody Boles­

ław, Kromieryrz.
Robota ręczna, wyrób własny, bez konkurencyi.

Ogłoszenie.
Zarząd pierwszej parowej cegielni we 

Frysztacie na Śląsku postanowił powiększyć 
swój kapitał zakładowy o 80.000 K i wskutek 
tego każdy, ktoby chciał z pewnym kapita- 
likiem wstąpić do spółki, zechce się zgłosić 
najpóźniej do 1. listopada na ręce członka Za­
rządu p. FRANCISZKA FRIEDLA we FRY­
SZTACIE. Zaznaczamy, że najmniejszy U- 
dział spólnika wynosić może nawet 500 K.

Zarząd Pierwszej parowej cegielni 
we Frysztacie (Śląsk austr.)

OTWORZENIE APTEKI.
Pozwalam sobie donieść P. T. Publiczności z Karwinej i okolicy, że z dniem dzisiejszym otwieram udzie­

loną mi przez c. k. Rząd krajowy w Opawie

APTEKĘ pod godłem „POD MATKĄ BOSKĄ“
we własnym, nowo wybudowanym domu w pobliżu szachtu Henryka Exc. Hr. Larisch-Mönnicha i proszę 0 łas 
kawę poparcie.

Z Wysokiem poważaniem

IĆQ . „ ... Mr. farniacyi M. DonathKarwina, w październiku 1908. J
Aptekarz i zaprzysiężony sądowy chemik

____
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Księgarnia p. f. „STELLA
Drukarnia „Tow. Domu Narodowego-' (Paweł Mitręga) w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie.
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praKamia Tawarzystwa poma Karedewego w Cieszynie 
wykonywa wszelkie roboty w zakres drukaistwa wchodzące po przystęp­

nych cenach.

~ w Cóessłiynie,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze- 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór □»> - 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztć Ę-

O 
tí 

nd
O)-

O .Í 
N g w c

Spy-îtJujcËe a przek&nacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty W-ciu linij do 
New-Ycrku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Äitglo-Iioityfleatalie Wo podróży bushi-.bc ^otterdatr. (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

-E & N o o £ a— n

— — Now^ zesaywy szkolsie ————
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 

(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczyďeli, żeby popierali przemysł krajowy.
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CHAŁUPA
murowana wraz z Budynkami gospodarnymi, 
wszystko nowo zbudowane, oraz 7 morgów 
dobrej roli jest we Wielkich Górkach 
Nr. 126 p. Skoczów zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w miejscu.

Sauk parceliacyjiiy we Lwowie
Gmach własny ul.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzeniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegct Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Jorek nowy 
pow. Rzeszów

Srajerowska L. Si. a.
Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 

pow. Strzyżów.
Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 

Dąbrowa.
Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 

wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.
Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 

krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaę na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

wedle r nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, ę®* 
podklaaki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrezy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład - 
skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych iabryk, które sprzedaję ś® 
po cenach oryginalnych. €ýL

Na fes yny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligator nia i skład papieru
Orłowa (Śląsk austr.).
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi:
Rocznie z przesyłką................... . . 8 K.
£*r°«n;e » .................................. 4 „
Kwartalnie „ .......................................2 „

W Niemczech : i W Królestwie Polskiem :
Rocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny 
Józef Heyna*.

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUD® ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do ---olności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc 

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od optaty pocztowej.

PŒ"' Brońmy słowem i czynem naszych narodowych prawi “W®

Komedya i rzeczywistość.
(„D ennikowi Ostravskiem u“.)

^'zed paru miesiącami z wielkim hala­
sem robiono jedność słowiańską wbrew wa­
runkom współczesnego życia politycznego. 
Wprawdzie podstawy realnej dla tej jedności 
n>gdzie nie znaleziono, ale przecież budowę 
*nożna rozpocząć od dachu lub od komina na 
nachu.... Czescy spekulanci ogłosili światu, 
ze jedność słowiańska jest, a nieporozumie­
nia postarano się utopić-w piwie-czeskim- i 
szam ranie.... Ale prawda, wielkich rzeczy mo­
żna dokonać przecież małemi środkami...

. Byli wprawdzie tacy, którzy twierdzili, że 
ntę ma wogóle warunków naturalnych jedno­
ści słowiańskiej; są natomiast bardzo realne 

‘zeczności, antagonizmy, których usunąć 
nie można słowiańskimi artykułami ii mowami 
nankietowemi.

Umilkły odgłosy frazesów i komedyj w 
rndze „wszechsłowiańskiej“ i słyszymy 

obecnie surową mowę faktów. Specyalnie 
o 1 a c y na Śląsku austryackim 

-ncieliby wiedzieć, j ak właściwie Cze- 
s! Śląscy pojmują jedność i zgodę 
s o wi a ń s k ą na Śląsku. Otóż choćby 

statnie fakta polityki czeskiej na Śląsku do- 
odzą, że Czesi cale dzieło neoslowianizmu 

ka>HWa^Zaią d° śmiesznej komedyi, której na 
teg^-” ^ro^u ur3Ka rzeczywistości. Cóż z 
dz’ że czeskie dzienniki rozpisują się o zgo- 

ZIe czesko-polskiej, coż z tego, że śpiewają 
^szechsłowiańsku, skoro surowa mowa 

sku d°wodzi’ że zostali oni dalej na Ślą- 
rów t i samą hakatą, jaką byli, że się pazi>

. nakatystycznych nie pozbyli, że dalej 
daia14 na poIskie dzieci, że dalej wypowia- 
duia mi,eSzkania i po barbarzyńsku prześla- 

J4 robotników polskich za posyłanie dzieci 
. Piskich szkól, że nie zrobili ani jednego 

że • a nudzie w sprawie szkół polskich, 
w’- d e) p.r.zyiTT1U]ą ze zgrzytem zębów każdą 

ladomość o otwarciu nowej prywatnej szko- 
cz .skiei, że fakta z czynów czeskich świad-

?e, ^zesi najwyrodniejszymi synami 
? i ^szezyzny. Co się zaś n. p. obecnie

w Michałkowicach, to świadczy o 
oni ,5?en’u hakaty czeskiej na Śląsku. -500 
knw - dzieci chcieli Słowianie Czesi wpa- 

zac do trzech niewykończonych klatek. 

Tego nigdy bezwstydnikom i komedyantom 
słowiańskim nie zapomnimy. Innemi słowy, 
Czesi udowodnili, że w czynie, w rzeczywi­
stości, w życiu zostaną dalej wobec Polaków 
drapieżną hakatą na Śląsku, natomiast na zja­
zdach frazesów słowiańskich nam nigdy nie 
poskąpią.

Dlatego my nie wierzymy we frazesy 
czesko-polskiej zgody, o jakich czytamy obe­
cnie w gazetach czeskich na Śląsku. Takie 
frazesy ze strony Czechów uważamy za 
szkodliwe bałamuctwo, za błazeński ale spry­
tny podstęp,- by sprowadź^. rodzaj: przyćmie­
nia świadomości naszej; by osłabić ńas ■ od­
pór, .takie gadaniny uważamy za amerykań­
ski humbug i hałaśliwą, jarmarczną blagę. 
Tego nas twarde życie uczy.

„Wielkie dziejowe zagadnienie — powie­
dział Bismark — rozstrzygają się nie mo­
wami i chwałami większości, ale siłą.“ Te 
słowa Bismarka są fałszywe i jednostronne. 
Ale w każdym razie to jest pewnem, że Czesi 
nas dopóki będą deptać ii poniewierać, dopóty 
nas będą wynaradawiać i gnębić, dopóki my 
nie staniemy się siłą, dopóki my nie wydobę- 
dziemy się na wierzch, dopóki my, Polacy, 
pazurom czeskim, nie przeciwstawimy odpo­
wiedniej z naszej strony samoobrony. Nasza 
siła będzje jedynym regulatorem stosunku 
między nami a Czechami. Wszelkie zaś fra­
zesy wszechsłowiańskie ze strony Czechów 
są skończoną jarmarczną blagą, która nieste­
ty życie codzień potwierdza.

„Ni e-Pyrcok“.

Macierz szkolna.
W dniach tych wyszło sprawozdanie z 

działalności „Macierzy szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego“ w Cieszynie za czas od 16. 
września 1906 do, 31. grudnia 1907. W nie­
dzielę 25. b. m. Zarząd „Macierzy“ ustnie 
zda sprawę ze swej działalności, w tym bo­
wiem' dniu — jak wiadomo — odbędzie się 
walne zgromadzenie towarzystwa.

Dziś na razie podajemy na podstawie wy­
danego przez Zarząd sprawozdania obraz 
działalności „Macierzy“, posługując się cyfra­
mi i datami, tam, się znajdującymi.

Na wstępie zaznaczyć należy, że w roku 
sprawozdawczym towarzystwo weszło na 

nowe tory rozwoju, dzięki przeprowadzonej 
miarowo reorganizacyi swej przez zakładanie 
miejscowych kół „Macierzy“ po poszczegól­
nych gminach. Do końca czerwca 1908 zorga­
nizowanych zostało 22 kół, mianowicie: dwa 
w Cieszynie, po jednem : w Polskiej Ostrawie, 
Dąbrowie, Jasienicy, Wędryni, Michałkowi- 
cach, Karwinie (Sowiniec), Końskiej, Rych- 
wałdzie, Niemieckiej Lutyni, Goleszowie, Bo- 
guminie dworcu, Łazach, Pudłowie, Bystrzy­
cy, Czechowicach, Orłowej, Pogwizdowie, 
nieco później w Smiłowicach, Istebnej i Gru- 
szowie, a w całym szeregu gmin innych po­
wstaną koła w najbliższym czasie.

Przez zakładanie kół pogłębia się i roz­
szerza działalność „Macierzy“ w całym kra­
ju, a nadto wytęża się skuteczniej praca Za­
rządu głównego, któremu koła miejscowe po- 
winne zawsze przychodzić z pomocą. A po­
moc ta ii wspólne działanie jest potrzebne i 
nieodzowne, gdy zważy się, co za ogrom 
działalności przed Zarządem głównym leży. 
W okresie sprawozdawczym nie tylko, że ża­
den z zakładów, utrzymywanych przez „Ma­
cierz“, nie ubyL ale przybyły jeszcze trzy 
nowe zakłady. Są nimi: trzyklasowa szkoła 
w Boguminie dworcu, ochronka w Rychwał- 
dzie i w Polskiej Ostrawie, a nadto 5-klas. 
szkole w Cieszynie, służącej od początku ro­
ku 1906/7 za szkołę ćwiczeń dla polskich 
paralelek c. k. seminaryum nauczycielskiego 
— przybyły dwie klasy paralelné, szkole im. 
A. Osuchowskiego w Polskiej Ostrawie trze­
cia i czwarta klasa, szkole w Dziećmorowi- 
cach druga klasa, ochronce w Michałkowi- 
cach drugi oddział, bursie w Cieszynie filia. 
Przy fundowaniu tych nowych i rozszerzaniu 
starych zakładów musiała „Macierz“ zdoby­
wać się na wielkie wysiłki materyalne. I tak: 
pod szkołę w Boguminie dworcu musiano 
wznieść własny gmach kosztem 55.700 K, tak- 
samo w Dziećmorowicach za cenę 22.500 K. 
Pod groźbą zwinięcia szkoły w Cieszynie 
dla braku pomieszczenia musiano zakupić 
gmach za 76.725 K, z powodu rozszerzenia 
bursy w Cieszynie zakupiono dom przy ul. 
Dworkowej za cenę 38.600 K.

W roku sprawozdawczym utrzymywała 
„Macierz“ następujące zakłady: 1) 5-klas. 
szkołę ludową z prawem publiczności w Cie­
szynie;^) 4-klas. szkołę ludową imienia A. 
Osuchowskiego w Polskiej Ostrawie; 3) 2-kI. 
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szkolę w Lutyni Niemieckiej (na Zbytkach); 
4) 2-klas. szkolę w Dziećmorowicach; 5) 
3-klas. szkolę w Boguminie dworcu; 6) o- 
chronkę w Michalko wicach; 7) ochronkę w 
Dąbrowie; 8) ochronkę w Rychwałdzie; 9) 
ochronkę w Polskiej Ostrawiej 10) kursa uzu­
pełniające dla dziewcząt w Cieszynie; 1) 
kursa dla dorosłych analfabetów w Polskiej 
Ostrawie; 12) bursę polską (z filią) w Cie­
szynie, nadto, jak w latach poprzednich, tak 
i w okresie sprawozdawczym przychodziła 
„Macierz“ z pomocą niezamożnej młodzieży 
szkolnej przez udzielanie jej stypendyów i za­
pomóg. Udzielono ogółem 213 zapomóg w 
sumie 10.663 K-

Zarząd główny załatwił ostatecznie w 
swym czasie urzędowania sprawę loteryl 
fantowej. Ciągnienie jej odbyło się 29. grudnia 
1907 w obecności komisarza rządowego. Lo- 
terya ta nie przyniosła jednak spodziewanego 
sukcesu; z rozesłanych losów powróciło 
więcej niż trzy czwarte. Cała suma, zebrana 
na fundusz loteryjny, wynosiła w dniu 31. 
grudnia 1907 r. 22.122 K 01 hal. — Sprawo­
zdanie Zarządu wspomina też o sprawie pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego w C ie- 
szyr.ie, którą to sprawę — jak wiadomo — 
„Macierz“ przed 4 laty podniosła i zaznacza, 
że seminaryum to stanie ostatecznie na 
Bobrku.

Po pobieżnem tern przejrzeniu się działal­
ności „Macierzy“ w roku sprawozdawczym 
1907, czas ten przypatrzyć się funduszom jej.

W zestawieniu ogólnem zamknięcie ra­
chunków za okres sprawozdawczy 1906/07 
przedstawia się następująco: I. Rachunek go­
spodarczy: rozchód: 149.592'07 K, przychód: 
146.038'19 K. II. Rachunek majątku: A. Stan 
bierny: 351.180'81 K; B. stan czynny: 
447.746'06 K.

W dochodach „Macierzy“ najpoważniejszą 
cyfrę stanowią zawsze składki i dary z poza 
Śląska.

Z pośród składek z poza Śląska wybija się 
— jak corocznie — na pierwsze miejsce da­
tek mecenasa Ant. Osuchowsikego w kwocie 
30.500 K. Suma składek śląskich przedstawia­
jąca się w dwójnasób przeszło wyższa wobec 
roku poprzedniego, stwierdza wrastające na 
Śląsku odczucie potrzeb „Macierzy“.

Potrzeby „Macierzy“ rosły wszakże 
szybciej, niż dochody, a wyrazem tego jest 
nadwyżka wydatków w funduszu obrotowym 
nad jego dochody w kwocie 3621 K 88 h, do­
chody bowiem wynosiły 146.038 K 19 h, wy­
datki zaś 149.592 K 07 h.

Preliminarz wydatków najkonieczniejszych 
na rok 1908 wynosi okrągło 190.000 K, prze­
widywane więc rozchody zwiększą się w po­
równaniu z wydatkami w roku sprawozdaw­
czym o przeszło 40.000 K. Powodem tak zna­
cznego wzrostu przyszłych wydatków jest w 
pierwszym rzędzie konieczność rozszerzenia 
szkół istniejących, tudzież powstanie nowych 
zakładów. Z początkiem roku szkolnego 
1908/09 musi mianowicie przybyć szkole w 
Ostrawie Polskiej 5. klasa i paralelka na Hła- 
dnowie, szkole w Boguminie dworcu 4. kla­
sa, szkole w Dziećmorowicach 3. klasa; w 
tym samym czasie powstaną trzy nowe o- 
chronki: w Cieszynie, w Boguminie i Ostra­
wie Polskiej na Hładnowie.

Okres sprawozdawczy zamknięty został, 
jak wspomnieliśmy, niedoborem 3621 K 88 h, 
przy wydatkach, wynoszących 149.592 K 7 h. 
Aby Zarząd główny Towarzystwa mógł po­
kryć preliminowane na r. 1908 wydatki, musi 
doznać jeszcze wydatniejszego, niż dotąd, po­
parcia ze strony społeczeństwa.

W_ okresie sprawozdawczym ofiarować 
"Śląsk na cele „Macierzy“ sumę wcale poka­

źną w stosunku do lat poprzednich, bo 25.799 
kor. 10 hal.; sumy tej nie uważamy jednak je­
szcze za dostateczną.

Jak powyższa tabelka wykazuje, dochody 
„Macierzy“ z poza Śląska wynosiły 98.537 K 
79 h. Jest to bezsprzecznie suma bardzo 
poważna, ale i ta musi znacznie jeszcze w 
przyszłości się powiększyć, ażeby „Macierz“ 
zadaniu swemu podołać mogła. A zadania te 
rosną z każdym niemal dniem, bo wzmaga 
się napór żywiołów nam wrogich, bo Niemcy 
i Czesi pracują coraz intenzywniej nad wy­
narodowieniem ludu polskiego. Jeżeli jednak 
ogół społeczeństwa polskiego oceni dostate­
cznie znaczenie szkolnictwa kresowego, zna­
czenie polskiej warowni zacho­
dniej, to wysiłki „Macierzy“ poprze sku­
tecznie, potrzeby szkolnictwa polskiego na 
Śląsku w całości zaspokoi. Niewolno nam o 
tern powątpiewać. Agresywna działalność 
„Nordmarku“ i „Schulvereinu“, popierana za­
wsze silnie przez społeczeństwo niemieckie, 
działalność „Maticy szkolskiej“, wspierana 
hojnie przez Pragę, musi napotkać na odpo­
wiedni silny opór.

Jak postępują z ubogim 
człowiekiem.

Na posiedzeniu Sejmu śląskiego dnia 28. 
września, jak o tern w nr. 227 „Dziennika 
Cieszyńskiego“ z dnia 2. października czyta­
łem, załatwiono między innemi prośbę Je­
rzego Bystronia z Frýdku o zapamogę wsku­
tek szkody, jaką poniósł przez deszcze, od­
mownie.

Tak przynajmniej pisał „Dziennik Ciesz.“ 
Nieobeznany ze stosunkami czytelnik nie 

widział w tern naturalnie nic dziwnego, 
wszak tyle szkodź' wyrządzają rok rocznie 
deszcze, a nikt zapomogi nie otrzyma.

W tym wypadku jednak jest to coś in­
nego, jak zapomoga wskutek przez deszcze 
wyrządzonej szkody, a czytając to szumne 
sprawozdanie z jeszcze szumniejszej gospo­
darki Sejmu śląskiego, było trzeba zgrzytnąć 
zębami. Sprawa ma się bowiem tak:

W sąsiedniej miasta Mistku w stronę 
Ostrawy gminie Swiadniowie, która leży na 
lewym brzegu rzeki Ostrawicy, naprzeciw 
huty Karola, która znowu poniżej Frýdku się 
znajduje, a na prawym tej rzeki brzegu leży, 
jest mała realność,która jednak dziwnym 
zbiegiem okoliczności — powiadają, że kie­
dyś Ostrawica inny miała kierunek — ma to 
szczęście należeć do Frýdku. Miasteczko to, 
którego Wydział gminny jest niemiecki, (je­
dnak nie tak szowinistyczny, jak w Cieszy­
nie, gdyż niema tu Hinterstoissera i Ruffa), 
musi być jakimś benjaminkiem Wydziału 
krajowego, albowiem nietylko, że już raz 
przez trzy lata, ale już po drugie otrzymało 
pozwolenie na ściąganie 50 proc, dodatku do 
podatku osobisto-dochodowego od wszyst­
kich. którzy w niem mieszkają.

Z powodu jazu, jaki w górnej części Świa- 
dniowa już bardzo dawno wybudowała huta 
Karola, a który przed kilkoma laty wybudo­
wany został z lepszego materyału, ponieważ 
stary powódź zabrała, ciśnie się Ostrawica 
nie w stronę huty Karola czyli Lipiny, lecz 
w stronę Świadniowa.

Realność Bystronia leży zaś najniżej, a to 
w miejscu, w którem Ostrawica zwraca się 
ku Lipinie i robi potężny łuk. Trzeba się pa­
trzeć podczas powodzi. Jeżeli woda rwie 
nędznie obwarowany brzeg Świadniowski, 
prosty, to w czwórnasób zabiera ziemię By­
stronia, ponieważ brzeg nie jest zabezpieczo­
ny, obwarowany, a grunt szuter.

Miałem już kilka lat sposobność stać pod­
czas powodzi na prawym brzegu ze strony 
Lipiny i przypatrywać się, jak co chwila 
podmyte kawały ziemi pluskały w wodę, 
która coraz więcej do budynku Bystronia się 
zbliża. Jak brzega nie sprawią, to może je­
szcze dwie powodzie a budynek Bystronia 
pójdzie do Ostrawy.

Właściciel tej realności, Jerzy Bystroń, 
starszy już człowiek, robotnik hutniczy na 
prowizyi będący, z Błędowic pochodzący, 
chodził już w tej sprawie, gdzie tylko mógł, 
a wszędzie go zbywają. Świadniowianie mó­
wią: „wy tu nie należycie“, Frydeczanie też 
go odprawili, a tu jedna powódź za drugą 
przychodzi, rolę bierze, budynki, a nawet ży­
cie w niebezpieczeństwie, a pomocy niema. 
Z zabranej mu przez powódź ziemi nawet 
musi, jak mówił, jeszcze podatek płacić.

Ostatnią deską ratunku zdał mu się Sejm 
śląski; zdało mu się, że mu szkodę choć W 
części wynagrodzą, gdyż choćby chciał re­
alność tę sprzedać, któż mu w takich wa­
runkach coś za nią da, a Sejm, który powi­
nien mierzyć wszystko jedną miarką, uspra­
wiedliwioną prośbę jego odrzucił.

Wobec tej niesprawiedliwości, jaką nie­
tylko śląski, ale wszystkie Sejmy krajowe 
ludność ubogą traktują, trzeba powiedzieć’ 
„już najwyższy czas,“ a nietylko powiedzieć, 
ale się o to starać i wszystkie wytężyć siły, 
żeby i do Sejmów przyjść mogli ludzie : lu­
dem czujący, a nie jego nieprzyjaciele, jak to 
jest dotąd, żeby i Sejmy obowiązywała czte- 
roprzymiotnikowa ustawa wyborcza. Natu­
ralnie muszą i rolnicy przetrzeć oczy i przyjść 
do przekonania, że małoletni chłopacy do 18. 
roku życia rolnictwa nie podźwigną, i że nie 
wystarczy w gospodzie biadać na złe czasy-

Robotnik.

Sprawa kartelu żelaznego 
w sejmie galicyjskim.
Echa słynnej sprawy dostawy rur wodor 

ciągowych w Pradze wywołały na porządek 
dzienny potrzebę walki z żelaznym szkodni­
kiem, t. j. z kartelem żelaznym, który potę­
gą swoją ogarnął całe państwo i tuczy się 
praca milionów. Pos. K o 1 i s c li e r na posie­
dzeniu sejmowem we Lwowie dnia 9. pa­
ździernika wygłosił wspaniałą mowę, w któ­
rej wyjaśnił wszystkie tajemnice kartelu że­
laznego, w jaki sposób robi miliony i wyzy­
skuje wszystkich. Poseł Kolischer wyjaśnił, 
że kartel żelazny w Austryi jest silniejszy, 
niż rząd i wydaje ministrom rozkazy. Przy­
toczę fakty, mówił dr. Kolischer, których pa­
nowie dotąd nigdzie nie spotkaliście: ani w 
literaturze, ani w publicystyce. Gdy rząd au- 
stryacki zaprowadził taryfę cłową austro- 
węgierską austryackie ministeryum handlu 
postawiło taryfę na żelazo rfiższą, aniżeli jest 
wydrukowana. Gdy jednak przyszło do roko­
wań z Węgrami, ci powiedzieli, że pod ża­
dnym warunkiem na niższe cła s;ę nie zgo­
dzą. Węgrzy bowiem mają industryę żelazna 
w słabszych warunkach technicznych urzą­
dzoną, an'àeli Austrya i bały się konsekwen- 
cyi dla swoich fabryk i kupiectwa.

Wpływy i wpływiki nigdy w Austryi 
tak silnie nie działały, jak w stosunkach kar­
telu żelaznego. Chociaż Kestranek wiedział, 
że na tajném posiedzeniu państwowej Rady 
przemysłowej uchw «Jono większością głosów 
potrzebę zniżenia taryfy cłowej na żelazo J 
wszystkie produkta żelazne, to jednak śinia* 
się z tej uchwały , wiedząc, że ma na Wę­
grzech silne plecy.
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Gdy przyszło do traktatu handlowego z 
państwem niemieckiem, wtedy znowu austry- 
ackie ministerstwo handlu starało się o zniż­
kę cła od żelaza. Na to odpowiedział ówcze­
sny premier węgierski, że nie będzie ugody 
węgierskiej z Austryą, jeżeli nie będą utrzy­
mane wysokie cła ochronne i-jeżeli się uczy­
ni państwu niemieckiemu ustępstwa.

P. Kestranek ma 300.000 K rocznego do­
chodu, utalentowani jego sekretarze mają ga­
żę po 20, 30 i 40 tysięcy koron. Kestranek 
śmieje się z świata całego, bo wie, że choć­
by w Radzie państwa zapadła jaka uchwała, 
to zniżka taryfy nigdy nie wejdzie w życie, 
bó Węgry do roku 1917 na to nie pozwolą, 
Niema innej rady, jak zagrozić kartelowi że­
laznemu, że jeżeli będzie wyzyskiwał, pań­
stwo postara się o import obcego żelaza. Ale 
to znowu, według pojęć w austryackiem spo­
łeczeństwie przemysłowem, byłoby zdradą 
stanu.

Mówca opowiada, jak kartel żelazny, 
aby zabić krakowską fabrykę gwoździ, sprze­
dawał żelazo po 22 K, gotowe gwoździe kon­
sumentom krakowskiej fabryki po 2P/2 koro­
ny; sprzedawał więc produkt gotowy taniej, 
niż materyał surowy, mając do dyspozycyi 
rezerwy potężnej organizacyi kartelowej.

Szyny w Austryi są przepłacane o 40 do 
50 proc. Dyrekcya Kolejowa targuje się z bie­
dnym kuśnierzem w Tyśmienicy o 5 centowy 
opust na każdym kożuchu, a z drugiej strony 
daje się łupić kartelowi (Burzliwe oklaski i 
brawa.)

Przeciwko sojuszowi z pn«ncami.
Podczas obrad zeszłorocznych delegacyi 

austro-węgierskich, dr. Głąbiński, prezes Ko­
la polskiego, wystąpił z krytyką sojuszu Au­
stryi z Niemcami, wskazująCj że sojusz ten 
jest właściwie zależnością Austryi od 
Prus. Wystąpienie to zostało obecnie wzmo­
cnione przez solidarną deklaracyę, jaką zło­
żyli w imieniu polskich i czeskich członków 
delegacyi, dr. Głąbiński i dr. Kramarz.

Deklaracya ta jest ważnym momentem 
politycznym, wskazuje bowiem, że solidar­
ność słowiańska na gruncie państwa austry- 
ackiego przestaje być czczymi frazesem, zy­
skuje trwały grunt realny, na którym będzie 
mogła się oprzeć. Gruntem tym jest walka o 
wyzwolenie Austryi z pod supremacyi Nie­
miec.

Moment, w którym w delegacyach austry- 
ackich wystąpiono przeciwko sojuszowi z 
Niemcami, wybrany był bardzo szczęśliwie. 
W opinii austryackiej, nawet wśród delega­
tów niemieckich, istnieje obecnie silne rozgo­
ryczenie na kierownicze koła państwa nie­
mieckiego z powodu postawy, jaką zajęły 
one wobec aneksyi Bośnii i Hercegowiny. 
Coraz wyraźniejszem bowiem się staje, że 
sojusznik z Berlina nietylko umywa ręce od 
wszelkiego wspolnictwa z Austryą, ale jest 
nawet na nią zagniewany, że ośmieliła się w 
polityce międzynarodowej postawie krok sa- 
nodzielny. Charakterystycznem było zacho­

wanie się cesarza Wilhelma II., którego wy­
słaniec Franciszka Józefa, wiozący własno­
ręczny list cesarza austryackægo, oznajmia­
jący o okupacyi Bośnii i Hercegowiny, przez 
parę dni nie mógł znaleźć. Okazuje się, że 
cesarz Wilhelm potrafi zachować się wopec 
sojusznika w ten sam sposób, jaki obdłużeni 
kawalerowie stosują zwykle wobec swych 
krawców: gdy sojusznik zgłosił się o wy­
świadczenie usługi wzamian za tyle usług, 
jakie polityka austryacka wyświadczyła Pru­
som _  cesarz Wilhelm ukrył się poprostu.
Artykuły pism, zbliżonych do rządu pruskie­

go, podkreślające legalne zachowanie się Nie­
miec względem Turcyi, w przeciwstawieniu 
do nielegalności Austryi, dolały oliwy do o- 
gnia niezadowolenia z Niemiec i opinii au­
stryackiej. Opinia ta ma bardzo realne powo­
dy do niezadowolenia i niepokoju: ze strony 
Niemiec widoczne są usiłowania, ażeby ko­
rzystając z patryotycznego oburzenia Tur­
ków, bojkotujących obecnie przemysł i han­
del austr., zająć miejsce tego handlu w Turcyi. 
Przez zachowanie się niewiernego sojusznika 
dotknięte są więc bardzo realne interesy lu­
dności austryackiej.

Dlatego wystąpienie przeciwko sojuszom 
z Niemcami dra Gląbińskiego i dra Kramarza 
znalazło obecnie w delegacyach austryackich 
atmosferę daleko przyjaźniejszą, aniżeli wy­
stąpienie zeszłoroczne i wątpliwem jest, czy 
bar. Aehrenthal, na którego właśnie prasa 
Rzeszy urządza nagonkę, zechce wystąpić 
obecnie w obronie sojuszu z Prusami, jak 
to uczynił w roku zeszłym.

Wskazując na szkodliwość dla Austryi so­
juszu z Niemcami, dr. Głąbiński zaznaczył 
zarazem, że Austryą dążyć powinna do zbli­
żenia się z Francyą i Anglią. Prezes Koła pol­
skiego miał oczywiście na myśli dalszą przy­
szłość, chwilowo bowiem stosunki między 
Austryą i Anglią zwłaszcza, wnosząc z tonu, 
w jakim przemawia prasa angielska, są mo­
cno zadrażnione. Ale grunt do zbliżenia się 
znaleźć się może, jeśli oświadczenie Austryi. 
że po aneksyii Bośnii i Hercegowiny nie będzie 
dążyć do dalszych zdobyczy na Turcyi, jest 
zupełnie szczere. Wycofanie wojsk austry­
ackich z sandżaku Nowobazarskiego wskazy­
wałoby, że oświadczenia Austryi są istotnie 
lojalne. Z państw europejskich, w istnieniu i 
wzmocnieniu się Turcyi najwięcej zaintere­
sowane są Anglia i Francya, najmniej — 
Niemcy i Rosya, Przypuszczać tedy należy, 
że zbliżenie się Rosyi do Anglii na tle osta­
tnich wypadków bałkańskich nie będzie dłu­
gotrwałe. W kampanii, jaką obecnie coraz 
wyraźniej i śmielej prowądzi prasa niemiecka 
przeciw Austryi, widoczną jest chęć przytłu­
mienia tego niezadowolenia z Niemiec, jakie 
ujawniło się w prasie rosyjskiej, oraz stwo­
rzenie gruntu do porozumienia się na gruncie 
spraw bałkańskich, Niemiec z Rosyą. Jeśli 
zaś porozumienie takie nastąpi, Austryą sta­
nie wobec alternatywy: albo utrwali swe sa­
modzielne stanowisko przez zbliżenie się do 
Anglii i Francyi, albo — zostanie stroną naj­
słabszą, a więc najwięcej wyzyskiwaną w 
„przymierzu tróicesarskiem“.

Uchronić Austryę przed tą drugą ewen­
tualnością miało właśnie na celu wystąpie­
nie dra Gląbińskiego, poparte przez dra Kra­
marza.

HeaKcyJna reforma wyborcza.
To, co obecnie dzieje się na Węgrzech, 

zasługuje ze wszech miar na baczną uwagę. 
Są to bowiem rzeczy istotnie niesłychane. 
Zbliża się mianowicie koniec terminu dwu­
letniego, na który opiewa pakt zawarty przez 
koronę z partyą niezawisłości i ze skoalizo- 
wanemi z nią innemi stronnictwami. Partya 
Kossutha ma do spełnienia ostatni najtru­
dniejszy i najniemilszy dla siebie punkt ugo­
dy — ma przeprowadzić reformę wyborczą 
do Sejmu, opartą na zasadzie czteroprzymio- 
tnikowego prawa głosowania w zakresie nie 
mniejszym, niż pomyślał j^ w swoim projek­
cie minister K r i s t o f f y za rządów Fejer- 
v a r y e g o.

Kristoffy załatwiał sprawę krótko i 
względnie uczciwie: przyznawał on równe 
prawo wyboru czynnego wszystkim pełno­

letnim obywatelom państwa, o ile umieją 
czytać i pisać po węgiersku .Zasadniczemu 
postulatowi nacyonalizmu węgierskiego, aby 
naród węgierski miał zapewnione panowanie 
w stworzonem przez siebie państwie, projekt 
ten odpowiadał w zupełności. Poza tem zaś 
wprowadzał do głosowania prawdziwie de­
mokratyczną zasadę równości, bezpośred­
niości i tajności, stwarzając nadto szereg 
norm prawnych, mających ograniczyć korup- 
cyę wyborczą, której rozpasanie jest na Wę­
grzech zgoła bezgraniczne. Następcy Kri- 
stoffego udawali z początku, że aprobują jego 
projekt, kiedy jednak nadszedł termin jego 
urzeczywistnienia, zrozumieli nagle, iż pro­
jekt ten zamało zabezpiecza antokracyę na­
rodu węgierskiego, wobec niewęgierskiej 
większości obywateli królestwa św. Szcze­
pana. Zaczęli tedy zwlekać, myśleć i ostate­
cznie wymyślili coś, co dla reakeyonistów 
całego świata może stać się wzorem umie­
jętności łączenia najskrajniejszej reakcyi z 
pozorami demokratycznej postępowości.

Opracowany przez hr. Andrassego pro­
jekt reformy wyborczej, który za pośredni­
ctwem socyalistycznej „Nepszawy“ doszedł 
do wiadomości publicznej, jest niewątpliwie 
takim wzorem misternej syntezy wsteczni- 
ctwa i postępu, w której jednemu krokowi 
naprzód odpowiadają cztery kroki w tył. 
Wprawdzie polityka Węgrów nazbyt często 
przypomina politykę ich protoplastów z hord 
Atylli, ale ostatecznie opinia pozostaje opi­
nią. Projekt hr. Andrassy'ego może ją tylko 
w jednym i drugim kierunku utwierdzić i 
umocnić.

Bo posłuchajmy tylko. Wedle obowiązu­
jącej dotąd ordynacyi wyborczej prawo 
czynnego wyboru przysługuje niespełna je­
dnemu milionowi obywateli węgierskich. 
Projekt Kristoffego rozszerza je na blisko 2*7 
miliona. Hr. Andrassy przewyższył go w 
hojności prawie dwa razy, bo prawem wy- 
borczem zamierza uszczęśliwić wszystkich 
pełnoletnich obywateli Węgier w liczbie o- 
koło czterech milionów. Co za hojność! jaki 
liberalizm!

Ale. — cóż zresztą może być bez „ale“ — 
równocześnie hr. Andrassy wprowadza ta­
kie warunki do tego drogocennego prawa, że 
właściwie wszystko pozostaje po dawnemu. 
Kristoffy dawał prawo wyborcze tylko umie­
jącym czytać i pisać. Hr. Andrassy wzdryga 
się przed takiem zacofaniem i obdarza pra­
wem wyborczem wszystkich analfabetów, 
ale w ten sposób, że dziesięciu tych szczę­
śliwców ma prawo wybrać sobie z pomię­
dzy znających alfabet współobywateli j e - 
d n e g o delegata, który w ich imieniu odda 
— jeden głos. Krótko mówiąc, analfabeci wę­
gierscy, a jest ich wedle statystyki urzędo­
wej 1,270.000, otrzymują po jednej dziesiątej 
części głosu, czyli nie otrzymują go wcale, 
bo i tak żaden z nich bezpośrednio głosować 
nie może.

Ale to dopiero początek wynalazczych 
pomysłów hr. Andrassego i jego partyi. Jego 
subtelny zmysł sprawiedliwości, z którym 
stara się rozdzielić błogosławieństw a po­
wszechnego glosowania pomiędzy obywa­
teli stosownie do ich zasług, występuje na 
jaw w całej pełni dopiero w kunsztownym 
systemie pluralności, który nawet na prawi­
cy Sejmu galicyjskiego powinien obudzić u- 
znanie. Oto wszyscy, umiejący czytać i pi­
sać, mają zasadniczo po jednym głosie. By­
łoby to jednak niesprawiedliwem wobec 
tych, którzy umieją czytać płynniej i pisać 
poprawniej. Wszystkim przeto, którzy ukoń­
czyli niższe gimnazyum, dodaje hr. Andrassy 
po drugim głosie. Jednakowoż możliwem 

' jest, że ktoś potrafi się wybić ponad szary 
I tłum także w inny sposób, nietylko przez 
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czytanie i pisanie. Hr. Andrassy zna tę mo­
żliwość i przyznaje dobrodziejstwo drugiego 
głosu także wszystkim tym, którzy nie u- 
kończyli wprawdzie niższej szkoły średniej, 
ale płacą conajmniej 20 K podatku, albo za­
trudniają dorosłego mężczyznę, albo ukoń­
czyli lat 32 i służyli w wojsku lub doczekali 
się trojga dziatek.

W taki misterny i wysoce sprawiedliwy 
sposób stwarza hr. Andrassy poważną, 
866.000 głów liczącą grupę obywateli, którzy 
będą mieli po dwa głosy. Podnosząc skalę 
wymagań wyżej, ale tylko co do studyów 
(ukończenie całej szkoły średniej), lub co do 
podatku (100 K), nie co do liczby dzieci, na­
turalnie ślubnych, dochodzi minister węgier­
ski do kreacyi trzecie« najwyższej grupy, li- 
cząafcj 218.000 obywateli, z których każdy 
będzie miał po trzy głosy.

Aby zaś wreszcie piękność tej reformy 
podnieść i uwydatnić, pozostawia hr. An­
drassy jawność głosowania i namyśla się 
nad tern, czy wybory mają się odbywać ró­
wnocześnie w całem państwie, czy też kolej­
no w gminach zbiorowych, w których prze­
prowadzałyby je jeżdżące w tym celu po ko­
mitatach komisye.

Ze wszystkich projektów reform, jakie 
stwarzała reakeya, zmuszona czemkolwiek 
do liczenia się z względami demokratyczny­
mi, ten jest niewątpliwie najparadniejszy i 
zasługuje na to, aby przeszedł do potomno­
ści. Zwolennik rasowości w polityce znajdzie 
w nim poważny argument dla swych teoryj. 
Bo istotnie jest coś mongolskiego w tym cy­
nizmie myśli politycznej nacyonalistów wę­
gierskich. Ma on jednak także inne znacze­
nie, które prędzej czy później odbije się na 
losach Węgier. Oto demaskuje on istotnie dą­
żenia menerów partyi niezawisłości, którzy 
pod pozorem bezwzględnego nacyonalizmu 
węgierskiego starają się przedewszystkiem 
utrzymać swą własną oligarchię u steru.

W Sejmie obecnym partya niezawisłości 
ma większość. Projekt tedy hr. Andrassego 
ma w nim widoki powodzenia, tern bardziej, 
że cała dotychczasowa polityka jego partyi 
nie daje powodu do przypuszczeń, aby się 
w niej mogło obudzić sumienie. — Więcej, 
niż od Sejmu, zależy sprawa od korony. I tu 
jest ona znacznie trudniejszą, po pierwsze 
dlatego, że projekt Andrassego jest brutal- 
nem pogwałceniem zawartego z koroną 
paktu, powtóre zaś dlatego, że trudno pogo­
dzić się z myślą, aby ten sam monarcha, któ­
ry całego swego wielkiego wpływu użył na 
to, aby przeprowadzić w Austryi bądź co 
bądź bardzo liberalną i sprawiedliwą reformę 
wyborczą, chciał w drugiem swojem pań­
stwie do powszechnego głosowania, nie­
mniej, niż Austrya dojrzałem, sankeyonować 
jednę z najreakcyjniejszych ordynacyj wy­
borczych, jakie w ostatnich lat dziesiątkach 
wymyślono.

Dostające się do prasy codziennej pogło­
ski o stanowisku cesarza wobec tego horen- 
dalnego projektu, pozwalają przypuszczać, 
że o sankcyę tę nie będzie łatwo. Gdyby je­
dnak silniejsza od wszystkich innych wzglę­
dów racya stanu zmusiła koronę do aprobo­
wania tego projektu, to można być pewnym, 
że kwestyi reformy wyborczej nie usunie on 
na długo z porządku dziennego spraw wę­
gierskich, ponieważ państwo, dążące do te­
go, aby stać w rzędzie państw kulturalnych, 
nic nie może już dzisiaj opierać swego bytu 
na tak licho maskowanym gwałcie, jakim 
byłaby projektowana przez Andrassego or- 
dynacya wyborcza.

Orędzie Aleksandra 
Świętochowskiego.

W zeszłym tygodniu miał się w Warsza­
wy odbyć uroczysty jubileusz Aleksandra 
Świętochowskiego, słynnego w Polsce bojo­
wnika o prawa uciśnionego ludu i bojownika 
o wolność ducha. Świętochowski w swoich 
artykułach, prześlicznym polskim językiem 
pisanych, przez lat 40 walczył jak lew o swo­
bodę i wolność sumienia i o prawa obywa­
telskie. Znienawidzony i przeklinany przez 
vyelu doczekał się tego, że po 40 latach jego 
pracy spore grono ludzi postępowych, wycho­
wanych na jego pismach, chcialo uroczyście 
obchodzić jego 40-letni jubileusz pracy. Lecz 
rząd rosyjski zakazał w ostatnich dniach tego 
obchodu, więc tylko prywatnie osoby skła­
dały mu hołd w Warszawie. Z powodu tego 
jubileuszu wydal Świętochowski orędzie do 
pism warszawskich, które ze względu na 
głębokość zawartych w niem myśli, tutaj so­
bie przytoczyć pozwolimy :

Pragnąłem, ażeby zjazd przedstawicieli 
postępowego odłamu społeczeństwa, zwo­
łany pod tytułem mojego jubileuszu, jak 
najmniej zamował się moją osobą, a jak naj­
więcej poważnymi sprawami, wymagającymi 
zbiorowej narady. Sądziłem też, że będę 
mógł podczas tej uroczystości stać na uboczu. 
Tymczasem wezwano mnie do zabrania gło­
su. Przez 40 lat mówiłem publicznie i — o ile 
warunki pozwalały — szczerze; więc co mam 
rzeg.’jeszcze? Chyba tylko krotko przypom­
nieć.

Pomijam smutne wyniki spostrzeżeń i 
gorzkie owoce doświadczeń, z których nasą­
czyło się w duszę wiele zwątpienia, przegry­
zającego w niej wiarę we wschód słońca i ko­
niec długiej, upiornej nocy. Pomijam przeko­
nania moje jako człowieka, które wiązały 
mnie krótką nicią wspólności z nielicznym 
gronem polskich humanistów. Powiem słów 
kilka jako Polak, wierzący w możliwość od­
rodzenia.

Umiłowałem Polskę nie jako szlachcian­
kę i dewotkę, ale jako orędowniczkę wolności 
i męczennicę.

Dom naszego narodu był dawniej dla Eu­
ropy świątynią grecką, w której znajdowali 
bezpieczne schronienie wszyscy, uciekający 
przed srogością i pomstą; dziś jest on wię­
zieniem, z którego przez kratę spoglądamy 
smutnie na świat swobody.

Byliśmy jedynym narodem, który wolność 
posunął aż do samowoli; dziś jesteśmy je­
dynym narodem, który tej wolności nie po­
siada nawæt tyle, ile przyznano najmłodszym 
i najmniej dojrzałym ludom Europy.

Częścią zmarnowaliśmy sami, częścią nam 
zabrano ogromne dary i dorobki, a w tej po­
dwójnej zatracie postradaliśmy jako naród 
wszystkie prawa, oprócz prawa do niewoli.

W nieszczęściu i niemocy jesteśmy nie- 
tylko porąbani przez podbój i rozproszeni po 
całej ziemi przez nędzę, ale nadto własnymi 
rękamf poszarpani na strzępy partyjne.

Kto chce wydzielić ze społeczeństwa ja­
kąś jedną jego gromadę, a inne wskazać na 
śmierć, niech budzi i błogosławi te wichry, 
które wstrząsają naszym życiem i które roz­
dmuchują nas jak tuman kurzu. Ale kto usi­
łuje i pragnite ratować cały naród, niech nie 
przyczynia się do obsiewania jego ziemi nie­
nawiścią i do obciągania jego nieba gromo- 
wemi chmurami.

Władza nad ogółem zbyt nam pachnie, 
a praca nad nim zbyt odraża. Zima trwa cią­
gle, wiosna jeszcze nie nadeszła, a my już 
zaprzęgamy wozy dla przewiezienia plonów, 
których nie zebraliśmy do stodół partyjnych.

Wytwarzamy i posiadamy mniej, niż nam 
do życia potrzeba, z przednich szeregów cy- 
wilizacyi przeszliśmy do ostatnich, a kłócimy 
się tak zawzięcie, jak gdybyśmy stali przy 
pełnym skarbcu dóbr narodowych.

Europa nie jest ani wielkim sądem, wy­
mierzającym każdemu sprawiedliwość, ani 
wielkim przybytkiem miłosierdzia, wspiera­
jącym słabych, ale jest areną walk zapaśni­
czych, w których zwyciężają silniejsi.

Słabości nikt nic nie da i nie 
odda, siła wszystko otrzyma i 
wszystko odbierze.

Wyrabiajmy wszelką moc kultury, nie tei 
wszakże, która jest sytością lub przesytem, 
ogładą lub wiedzą wierzchniej warstewki 
społeczeństwa, leżącej na ciemnocie i nędzy 
niższych, ale tej, która jest~oświatą i dobro­
bytem całej masy narodu.

Siedem, jego części stanowi lud, który jest 
piastunem polskości i twórcą naszego dorob­
ku materyalnego, który zachowuje i uprawia 
naszą ziemię, który swej ojczyźnie nigdy się 
nie sprzeniewierzył, a wezwany na pomoc 
jej, zawsze śpieszył, który zawiera w sobie 
Olbrzymie bogactwa energii i uzdolnień, któ­
ry ciągle woła o światło i drogowskazy.

Nie zarzucajmy arkanów partyjnych na 
olbrzymie i niewyczerpane bogactwa energii 
jego szyję, ale podajmy mu przyjacielską rękę.

Uwierzmy w to, co dawno powiedziano, 
że Polska będzie albo ludową, 
albo istnieć przestanie.

Gdyby nawet prawdą było, że opatrzność 
powierzyła nam przewodnictwo nad ludem, 
powinniśmy jej dziś powiedzieć: zbłąkaliśmy 
się i sami ciężaru życia nie udźwigniemytj

Zburzmy sekciarskie kapliczki i zdejmiî- 
my z nich parafialne dzwonki, wznieśmy wiel­
ką bazylikę demokracyi polskiej, zawieśmy 
na niej wielki dzwon i uderzajmy nieprzer­
wanie jego sercem dla wydobycia tonu, któ­
ryby oblatywał całą naszą ziemię, w którym 
zlałyby się ciche i tłumione języki ludu, nasze 
pokutne żale win względem niego popełnio­
nych, nasze przysięgi poświęcenia mu wszel­
kich ofiar i nasze nadzieje odrodzenia.

Mówiłem to blisko przed 40 laty, pisząc 
o „Pracy u podstaw“; dziś tylko powtarzam 
z wielkim naciskiem' po długim doświadcze­
niu i długim rozmyślaniu nad trumną, w któ­
rej spoczęła nasza przeszłość i nad kolebką, 
w której ma wyjść nasza przyszłość.

A. Š w i ę t o c h o w s k i.

Wybuch jazi'? w Ubowca.
W poszukiwaniach za węglem opałowym 

zarządzono wiercenie w Dębowcu w pobliżu 
szkoły ludowej. Praca szła chyżo naprzód i 
nic nie zapowiadało jakiejkolwiek orzeszko- 
dy. Wiercenia wykazywały już nawet pe­
wien rezultat, tek, że . z pewnością nieomal 
myślano o korzystnym wyniku badań i za­
myślano rozpocząć już pracę na szerszą skalę-

Aż nagle, w czwartek około godz. 5. i pól 
popołudniu robotnicy, zatrudnieni przy wier­
ceniu, uczuli lekkie najpierw wstrząśnienia, a 
wkrótce potem, gdy dowiercono się już gte' 
bokości mniejwięcej 400 metrów, nastąp^ 
wybuch gazów. Zauważono nasamprzód wy* 
dobywającą się z wnętrzności ziemi kule 
gnlstą, a zaraz potem świst nieopisany i l°" 
skot. Wieża, zbudowana nad szybem, rozer­
wana została na kawałki. Świder stalowy, 
grubości sześciu cali a długi przeszło 300 me­
trów, zgięty w węża, kilkuset metrów wyrzu­
cony został w powietrze i porozrywany f** 
wnież. Kawałki świdra i części wieży znale­
ziono w odległości 500 metrów od miejsca 
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wiercenia. Jak sprawozdawcę naszego kie­
rownik prac zapewniał, przypuszczał tenże 
w pierwszej chwili, że to eksplozya — na 
szczęście gazy nie zapaliły się, w przeci- 
wnym razie gmina Dębowiec poszłaby w po­
wietrze. Gazy nieustannie i z łoskotem .sły­
szanym w obrębie kilku kilometrów, wydo­
bywają się i wyrzucają kawałki lodu, obję­
tości pięści. Gazy są zimne, a rzeczoznawca 
utrzymuje, że jest to tlen. Zarządzono wszel- 
Kie środki ostrożności. I tak zamknięto drogę 
obok szybu, nadto zakazano zbliżanie się z 
palącymi cygarami i papierosami. W oddale­
niu kilku metrów od szybu niemożliwe jest 
wystać, gdyż bębenki uszne grożą pęknię­
ciem i siła gazów wydobywających się jest 
tak wielka, że potrząsa nietylko już pozosta­
łościami wieży, ale i człowiekiem.

Być możę, że wybuch gazów w Dębowcu 
oddziała na kopalnie na Śląsku i to o tyle, że, 
jak utrzymują rzeczoznawcy, uwolni kopalnie 
okoliczne od gazów. Wybuch nie spowodo­
wał zresztą niebezpieczeństwa, lecz razi mie­
szkańców Dębowca choćby o tyle, że od 
chwili wybuchu cierpieć muszą nieustanny 
I przerażający świst. Obecnie już huk powoli 
ustaje i jest nadzieja, że za kilka dni ustanie 
całkiem. i

Fabryka Braci Kołaczków 
w Zebrzydowicach.

Ekonomiczna niezależność stanowi wła­
ściwą niezależność społeczeństwa. To też ka­
żdy krok w tym kierunku witamy z radością 
i zadowoleniem. . Ostatnimi czasy zwróciła 
powszechną uwagę szerokich kół odbiorców 
nowa, wielka fabryka win owocowo -miodo­
wych Braci Kołaczków w Zebrzydowicach 
na Śląsku. Kilka słów uwagi tej fabryce nie 
zaszkodzi.

Istnieje rok drugi. Przedtem już istniała 
Przed lat kilka tylko dla własnego użytku, 
mianowicie wyroby swoje sprzedawali pp. 
Kołaczkowie jedynie we własnej gospodzie. 
"W tym roku powiększyli fabrykę i mają wy­
budować obszerny dom, piwnicę, oraz będzie 
mstalowany motor do popędu pras i pomp do 
Przenoszenia płynów. Projekt urządzenia 
fabryki wynosić będzie 60.000 K-

Wyroby fabryki Braci Kołaczków pocho­
dzą tylko z czystych, świeżych soków owo­
cowych (borówki, maliny, pożyczki, ostrężni- 
Ce> jarzębiak, prosówki, jałowiec, brzoskwi- 
n*c, wiśnie, jabłka, gruszki i miód pszczelny, 
czysta pasoką, wycentryfugowany). Owoce 
sprowadza fabryka z Chybia, Zarzecza, Stru­
mienia, Rudnicy, Oldrzychowic, Koniakowa 
i t. d.

Fabryka Braci Kołaczków posiada na 
składzie cztery rodzaje wyrobów i czyste 
£°ki bezalkoholowe na miodzie i cukrze, wy­
borne do herbaty i. syfonu; wina, które za­

grają bardzo mały procent alkoholu; skła­
dają się ze soków, miodu i cukru i przez fer- 
mentacyę słodkich części, które się rozkła­
dają w alkohol etylowy i bezwodnik węglo­
wy, wytwarza się alkohol. Wina te są ulubio­
nym napojem dla przeciwników alkoholu i są 
znakomitym dodatkiem do herbaty. Prócz te- 
So fabryka Braci Kołaczków ma na składzie 
b'yborne wódki i nalewki owocowe, posia­
dające smak polskich wódek. Są one słodkie 
1 mocne. Mianowicie są to wódki: poziomko­
wa. borowinka, malinówka, pożyczkowa itd.

rócz tego fabryka przystępuje do wyrobów 
koniaków i szampanów owocowych. Koniak 
wyrabiać się będzie z gruszek.

Mimo tego, że fabryka jest jeszcze bardzo 
młodą, mimo rego, że dotychczas nie robiła 

sobie żadnej reklamy ani do nikogo agentów 
nie wysyłała, wyroby , jej znajdują wszędzie 
szerokie wzięcie i dużo odbiorców. Dobre wy­
roby są dla siebie najlepszą reklamą, wyroby 
Braci Kołaczków same siebie reklamują. To 
też już dzisiaj do stałych odbiorców tej fa­
bryki należy wicie konsumentów', spółek, 
kupcówr itd., jak n. p. Spółka ludowa w Cie­
szynie, Dom robotniczy w Dąbrowie, Spółka 
spożywcza w Lutyni, R. Małysz we Fryszta- 
cie, Gwoździewicz w Cieszynie, Rudolf Ci­
chy w Olbrachcicach, Kraus w Małych Koń­
czycach, Lipschiitz w Pogorzu, Kopel w Chy­
biu i t. d.

Fabryka braci Kołaczków w Zebrzydowi­
cach ma najlepsze widoki powodzenia i roz­
woju. W myśl zdrowej zasady „Swój do 
swego“, wszyscy odbiorcy obcych wyrobów 
powinni choćby ze względu na swój osobisty 
interes popierać fabrykę Braci Kołaczków 
w Zebrzydowicach.

W sprawie fabryki pyrcoków czyli 
czeskiej szkoły w Rychwałdzie.
W zeszłym tygodniu była deputacya cze­

ska u burmistrza Rychwaldu p. Janeczki z 
prośbą, aby Wydział gminny przyjął na swe 
koszta dwie prywatne szkoły czeskie. Jak 
wiadomo, szkoły czeskie w Rychwałdzie po­
stawili Czesi jedynie w celu czechizacyi, w 
celu fabrykowania pyrcoków". Czechów" tam 
nie ma, szkoły czeskie są zapełnione dzie­
ćmi polskiemi, których ojcowie gwałtem byli 
zmuszeni posyłać dzieci polskie do czeskiej 
szkoły. Nauczyciele czescy — to agitatorzy 
czescy, nic więcej, po to przyszli do Rychwal- 
du, by powiększali granice korony św. Wa­
cława. Wydział gminny więc musi się grubo 
zastanowić, czy przyjąć na koszta gminne 
dwie fabryki pyrcoków" w Rychwałdzie, czy 
nie.

Ale powie ktoś: Jeżeli Polacy przyjmą na 
swoje koszta szkoły „czeskie“ w Rychwal- 
dzie, to Czesi przyjmą znowu na koszta 
gminne szkoły polskie n. p. w" Dziećmorowi- 
cach, Polskiej Ostrawie, lub też wybudują 
szkoły polskie w Małych Kończycach, Her- 
manicach, Radwanicach, Muglinowie i t. d., 
gdzie Polaków" jest większość, a gdzie mu­
szą gwałtem chodzić do szkoły czeskiej 
dzieci polskie.

Dziecinna i głupia wiara! Na Śląsku Czesi 
ani w jednej gminie nie zrobili ustępstw Po­
lakom. Czesi śląscy są gorszymi hakatystam! 
od Niemców. Czeski hakatyzm jest dla 
nas niebezpieczniejszy, niż niemiecki. Jeżeli 
Polacy w" Rychwałdzie przyjmą na koszta 
gminne dwie fabryki pyrcoków*» to Czesi w 
Polskiej Ostrawie, Dziećmorowicach, Małych 
Kończycach i t. d. wyśmieją się z tego, po- 
prostu wykpią polskie safandulstwo i dobro- 
duszność i za to nie wybudują ani jednej 
szkoły Polakom. Czesi wobec Polaków" nie 
kierują się nigdy ani sprawiedliwością, ani 
honorem, ani uczciwością. Bezwstydnie, 
w dziki i zwierzęcy sposób czechizują 
wszystko, co się da. Jeżeli im Polacy coś da­
dzą, podziękują, aleon i Polakom za u- 
stępstwa nic nie dadzą. Co do Cze­
chów, nie ma się co łudzić. Czeskii hakatyzm 
jest nienasycony, pożera wszystko, co może, 
z takim rodzajem polityki paktowrać nie wol­
no, tylko walczyć na śmierć i życie. Dlatego 
niechaj Polacy w Rychwałdzie dobrze się nad 
żądaniem Czechów" zastanowią, bo Czesi, nic 
a nic za to nam1 nie dadzą. To jest pewnem.

S. W.

Wystąpienie 0. Antoniego Wysłoucha.
Znany powszechnie w- Królestwie Polskiem 

Ojciec Antoni Wysłouch, kapucyn, głośny pi­
sarz ludowy i obrońca uciśnionych, pisujący 
pod przybranem nazwiskiem Antoni Szech, 
wystąpił z zakonu. Krok to- bardzo poważny; 
wystąpienie swoje wytłómaczył w" liście, 
który niżej drukujemy. O. Antoni Wysłouch 
jest stryjecznym bratem p. Bolesława Wysło­
ucha, redaktora „Kurjera lwowskiego“.

Oto treść listu O. Wysłoucha:
„Wobec bezwzględnej reakcyi, jaka za­

panowała obecnie w Kościele ,nie pozosta­
wiając żadnej nadziei jaśniejszego jutra, a ra- 
razem wrobec głębokich zmian, jakie zaszły 
w poglądach moich, pozostając nadal wj sze­
regach hierarchii kościelnej, musiałbym albo 
pracować wbrew moim najgłębszym przeko­
naniom, albo pozbawionym być możności ja­
kiejkolwiek pracy i skazanym' na zupełną bez­
czynność.

Dlatego usunięcie się z tych szeregów" po- 
zostaje dla mnie — w mojem przekonaniu — 
rzeczą jedynie wskazaną.

Walczyć z Kościołem nie myślę. Ideałom 
Chrystusowym, jak je pojmuję, chcę służyć 
zawsze, ale z dzisiejszą hierarchią duchowną, 
co w olbrzymiej swej większości wojskiem 
reakcyi się stała — iść razem nie mógłbym. 
Byłoby to sprzeniewierzeniem się wszystkim 
moim poglądom i całej treści mojej duszy i 
mego życia.

Niejeden bezwątpienia krok mój tłumaczyć 
zechce pobudkami innej natury, jak to zwykle 
się czyni w podobnych wypadkach. Przeciw­
ko oszczerstwom i kłamliwym 1 insynuacyom 
ludzi złej w'oli bronić się nie myślę, ale tym 
wszystkim, co prawdę miłują, uważam za 
obowiązek swój oświadczyć z całą stanow­
czością i z głębokiem przeświadczeniem o 
szczerości słów moich, że jedynie wzgląd po­
wyżej przytoczony postanowienia mego jest 
przyczyną.

Kroku tego nie czynię lekkomyślnie, ani 
pod wpływem jakiegoś rozdrażnienia lub u- 
niesienia. Jest on owocem długiej walki we­
wnętrznej, długiego myślenia, zdecydowałem 
się nań po wyczerpaniu sumiennem wszyst­
kiego, co mogłoby mi chociaż złudzenie da­
wać, że na drodze dotychczasowej .pożyte­
czna z mej strony praca byłaby jeszcze mo­
żliwa. Wiem- na co przez krok ten się nara­
żam, zwłaszcza w naszem społeczeństwie 
i w chwili obecnej — wiem, że ciężkie gotuję 
sobie przejścia — że życie moje bolesną bę­
dzie walką, że uniemożliwią mi prawdopo­
dobnie wszelką owocną pracę w społeczeń­
stwie — ale wolę wszystko, niż być w" nie­
zgodzie z sobą, niż hipokrytą być i obłudni­
kiem.

Wiem także, że większość mnie potępi, ale 
odwołuję się _do sądu światłej i szlachetnej 
mniejszości, a zresztą mnie osobiście wystar­
cza świadectwo własnego sumienia.

Uważam za stosowne zarazem złożyć 
hołd cnotom i sercom zacnych moich dotych­
czasowych opiekunów duchownych ii towa­
rzyszy klasztornych. Jakkolwiek różniłem się 
z nimi w wielu poglądach, lecz wdzięczność 
zachowam zawsze za serce, jakiego dozna­
łem od nich — a wzgląd, że ich zasmucę tym 
krokiem, który dziś czynię, na największe na­
rażał mnie wewnętrzne walki.

A wy wszyscy, którzy w imię Boga i dla 
Boga niby oszczerstwami wszelkiemi szar­
pać mnie będziecie — i starać się do reszty 
zatruć mi to życie i złamać, jak innych, •— 
pozw'ôlcie, że do was zastosuję słowa Zbawi­
ciela:

„Nie wiecie, z czyjego ducha jesteście.“
Antoni Szech.
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Korespondencye.
Z KARWINEJ.

Z otwarciem u nas prywatnej szkoły cze­
skiej nagromadziło się pyrcoków, jak grzy­
bów po deszczu. Niedawno zostali napiętno­
wani dozorcy ze szybu Henryka, Waniek i 
Kłus. Dzisiaj znów mamy do napiętnowania 
niejakiego Jana Koniecznego, dozorcę na szy­
bie „Franciszki“. Jest to wieczny lizuń pań­
ski i jak słychać, podobno były sekretarz 
„Sokoła“ miejscowego. Tak to w gnieździe 
karwińskiego „Sokoła" wygrzewała się nie- 
spostrzeżona przez nikogo jadowita żmija, 
mogąca łatwo każdego czasu zadusić lub za­
puścić swojem zatrutym jadem jakie młod­
sze „sokolę“. Obecnie Konieczny, po dokona­
niu zbrodniczego czynu na swojem własnem 
dziecku przez posyłanie tegoż do czeskiej 
szkoły, bardzo wymija, ażeby się przypad­
kiem nie zetknął z którym ze swych znajo­
mych. Dla takiego „pyrcoka“ będzie najlep­
szą odpowiedzią, splunąć mu w twarz.

Dużo jeszcze mamy Polaków, zwłaszcza 
w Karwinie, co kupują rozmaite kalendarze 
obcego wydania, zwłaszcza Kalendarze 
S tein b ren e r a, zakutego Niemca, które 
się także znajdują w wielkich stosach ża­
le rys ty j kościelnych. Ponieważ obecnie 
nadeszła pora zakupywania kalendarzy na 
rok przyszły, dlatego odzywam się do Was, 
kochani Rodacy, niech nikt tego Steinbreno- 
wego śmiecia nie kupują — mówię śmiecia, 
bo na inszą nazwę nie zasługuje, które na 
pozór wydawają się ładne, lecz treść w nich 
jadowita. W ubiegłym roku widziałem na 
własne oczy, jak dwaj Polacy tutejsi w dzień 
odpustu karwińskiego nosili pod pachą kalen­
darze Steinbrenera. Każdy Polak powinie® 
sobie nabyć kalendarz, wydany przez Polaka.

Przy tej sposobności donoszą Szan. Czy­
telnikom „Głosu ludu śląskiego“, jakiego to 
zażartego wroga mamy z p. Bury względem 
naszej gazetki. Ten płatny adiutant rozmai­
tych Janszów chciałby, ażeby wszyscy czy­
tali sanie „Podstępy“ i „Dzwonki“. Ja czy­
tam regularnie conajmniej dziesięć gazet, tak 
polskich jak i czeskich, z polskich gazet ślą­
skich uważam „Głos ludu śląskiego“ za naj- 
lensza gazete. Takiemu, który sobie chciał za­
prenumerować gazetkę, radzę szczerze z ca­
łego serca, ażeby zaprenumerował sobie 
„Głos ludu śląskiego". P. Bury, prezesa 
„Pracy“, zaś robię uważnym i radzę mu ró­
wnież z całego serca, zaniechać jego kreciej 
polityki względem „Głosu“.

Korespondent.

WIERZBICA.
(Najazd Czechów na polską 

gminę.)
Czesi nie mogą się pogodzić z tą myślą, 

że nastały obecnie dla nich inne czasy. Pod­
czas gdy dawniej jeden czeski inżynier lub za­
rządca zczechizował całą gminę, dziś ludność 
odnosi się do czeskich „dobrodince“ z obo­
jętnością i niezaufaniem.

Czują to doskonale Czesi, lecz mimo to nie 
tracą fantazyi, sądząc, że przecież ludność 
polska i nadal da się tumanić. W ostatnim 
czasie pokusili się nawet o to, by zdobyć gmii- 
nę, do której, powiedzieć można, nie dotarły 
dotychczas spory narodowościowe. Czesi 
postanowili zdobyć Wierzbicę, gminę poło­
żoną pomiędzy Boguminem i Gruszowem. 
W tej sprawie i w tym celu zwołała czeska 
partya socyal i styczna wielki wiec 
ludowy do gospody gminnej, sądząc, że spra­
wa pójdzie gładko. Tymczasem aranżerowie 

wiecu trochę się przerachowali. Wiec, zapo­
wiedziany ulotnikami, przynają to Czesi sami, 
niedopisał, gdyż przybyło nań co najwyżej 
50 obywateli Wierzbickich, reszta pozostała 
w domu, składając tym nieprzybyciem wy­
mowny dowód zaiteresowania się sprawą 
czeskiej szkoły. Na zebranie przybył cały 
Wydział gminny, oraz grono nauczycielskie, 
gdyż miało się mówić „o utrapieniu czeskich 
„ditek‘4w niemieckiej szkole we Wierzbicy.

Referowali pp. Palan i Beczwarowski. 
Nowego nic nie powiedzieli, mówili o rze­
czach ogólnych. Podczas gdy pierwszy z re­
ferentów starał się mówić rzeczowo, p. Be­
czwarowski „dělal hloupé vtipy“ i prowoko­
wał obecnych członków Wydziału gminnego, 
co dało powód do roznamiętnienia, skutkiem 
czego zebranie wkrótce musiało być rozwią­
zane. P. Beczwarowskiemu sekundowało 
dzielnie przybyłych w międzyczasie 13 soko­
łów gruszowskich. Zresztą oświadczyli się 
obaj referenci zatem, by powstała we Wierz­
bicy polska i czeska szkoła.

Po tych referatach zgłosił się do słowa 
nauczycie! p. Kotas. Mówca zgadza się z wy­
wodami poprzednich mówców, o ile one do­
tyczą wychowania w języku macierzyńskim. 
Znając stosunki Wierzbicy, zaprzecza 
stanowczo, jakoby we Wierzbicy 
mieszkali Czesi. Ludność tutejsza mówi 
narzeczem śląsko-polskim. Z uznaniem pod­
nosi, że na zgromadzeniu czeskim uznano 
potrzebę polskiej szkoły. W szczerość gło­
szonych słów uwierzy dopiero wtedy, gdy 
zobaczy czyny. Czesi na Śląsku złożyli tyle 
dowodów tego, że porozumienia z Polakami 
nie chcą, i gdyby chcieli, toby wszystkich 
Polaków na Śląsku wydusili. Doszło nawet 
do tego bolesnego dla każdego Słowianina 
faktu, że Niemcy odnoszą się do spraw szkol­
nictwa z więKSzą życzliwością, niż bracia 
Czesi.

Mówca porównywa gminę Gruszów, gdzie 
rządzą Niemcy z Polską Ostrawą, gdzie są 
Czesi u steru. Nawiązując do wykrzyknika, 
wzywa mówca p. Turkę, aby się przekonał 
o tern, jak ludzie mówią we Wierzoicy przez 
to, że spiszą sobie jakie opowiadania jednego 
z tutejszych wierzoickich mieszkańców a 
przekona się, że prawie wszy stkie słowa bę­
dą polskie.

Zabiera głos p. Turka i zamiast mówić o 
sprawach szkolnych, ostrzył sobie jeżyk na 
przełożonym gminy p. Janie Kwaśnicy, p. 
Sikorze i p. Edwardzie Kwaśnicy, skutkiem 
czego doczekał się ze strony tego ostatniego 
tak ciętej odprawy, że jej z pewnością popa­
mięta. Również zelżono poprostu p. Połom­
skiego, dozorcę z Gruszowa i Woźniaka, 
poczem wybrano komitet z 3 Czechów i 2 
Polaków, którzy mają przeprowadzić we 
Wierzbicy polską i czeską szkołę. Oby tylko 
w parze za pięknymi1 słowami szła także I 
szczerość.

Czeska szkoła w Wierzbicy jest niepotrze­
bną, bo tam Czechów nie ma. Czechom po­
mostu chodzi o nową fabrykę „pyrcoków“. 
Dziwnem jest, że już czescy sccyaliści za­
czynają polowanie za polskiemi dziećmi,. I to 
mają być bracia-Słowianie.

KRONIKA.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Frysztat. Dnia 14. października b. r. umarł 
tutejszy adwokat dr. Emil Rothe. Zmarły był 
wprawdzie Niemcem, należał jednak do partyi 
umiarkowanej i dlatego znaczna część polskiej 
ludności tutejszego powiatu była jego klien- ■ 

teią, szczególnie w sprawach niespornych i 
kontraktowych. — Pogrzeb ś. p. dra Rothego 
odbył się 17. października b. r. przy licznym 
udziale miejscowej inteligencyi.

Nwożytni komedyanci. Są ludzie czasem 
tak bezczelni!, że lubią wszystko poprzekrę­
cać i chociażby takiemu krętaczowi ktoś w 
twarz napluł, to on gotów twierdzić, że to nie 
plwocina, ale że to odznaczenie, ba nawet 
zloty medal. Zupełnie tak samo ma się rzecz 
z korespondencyą, umieszczoną w ostatnim 
„Robotniku śląskim“, w której umieszczono
— jakoby lekarze powiatowej kasy chorych 
we Frysztacie wyszli ze strejku zwycięzko, 
jakoby „Friedle i Wolfy“ ponieśli klęskę i w 
której autor nazywa postępowanie pp. Friedla 
i Wolfa „niehonorowem“. Pan Bóg raczy wie­
dzieć, z jakiego powodu. Najciekawszem jest, 
że autor wcale nieogłosił warunków tej ugo­
dy, a wówczas byliby sami czytelnicy osą­
dzili, która strona sprawę przegrała, ale tego 
autor nie uczynił, bo tym wielkim panom so- 
cyalistom chodzi jedynie o to, aby towarzysze 
na ślepo wierzyli w to, co oni powiedzą i 
napiszą — inaczej nie mielibj' pod ręką tyle 
baranów, na ślepo wodzić się dających. Aże­
by sprawę wyjaśnić, podajemy do wiado­
mości, że ugoda pomiędzy powiatową kasą 
chorych a lekarzami nastąpiła pod warunka­
mi, że kasa chorych pozostawia lekarzy na 
swoich stanowiskach aż do dnia, którego po­
wiat bogumiński. pod tamtejszy zarzad kasy 
objęty zostanie, co nastąpi zapewnie jeszcze 
przed N. Rok., zaś lekarze zobowiązali się po­
kryć kasie tę nadwyżkę, którą kasa chorych 
podczas strajku wskutek wygórowanego ho- 
noraryum lekarzom płacić musiała tak, aby 
kasa chorych z tego tytułu żadnego uszczerb­
ku nie poniosła. Wreszcie zobowiązali się le­
karze wpłynąć także na aptekarzy, aby cl 
ostatni od lekarstw, wydawanych podczas 
strajku, kasie chorych 15 proc, opust udzie­
lili. Zarzad kasy chorych we Frysztacie za­
wierał będzie teraz z lekarzami układy. któ­
rych moc prawna rozpocznie się od dnia ob­
jęcia powiatu bogumińskiego przez tamtejszy- 
zarzad. A wiec dr. Kłuszynski bedzie jeszcze 
swoją funkeye wykonywał przez dwa, a naj­
wyżej, trzy miesiące i biedak krzvezv no ga­
zetach, jakie to wielkie zwycięstwo organi- 
zacya lekarska zdobyła, jak bardzo sie ci 
„Friedle“ zblamowali i t. p. Naprawdę trzeba 
bT'ć człowiekiem bez przekonań i bez zasad, 
abv w gazecie wszystko poprzekręcać, aby z 
białego zrobić czarne i aby klęskę, i to kie­
skę szczególnie dla niego sromotną, nazwać
— zwycięstwem I

Niektórzy ludzie twierdza, że to iuż, cho­
roba taka nieuleczalna i w to bardzo wie­
rzymy. bo dosyć nrzeczvtaó te lary fary, 
umieszczone w ..Robotniku ślasUm“ w ko- 
resnondenevi z A1-1 crklo wic. a choroba ta chy­
ba jest widoczna. Pisze on brednie niesłycha­
ne o wspólnei robocie iakieroś Friedla z p. 
Knczkiem przeciw spółce spożywczei. jak­
kolwiek w całei gminie wiodomo. że Friedlo- 
wie sa przeciwnikami p. Kuczka a co naj­
ciekawsze. że właściwie dr. Kłuszynski nie­
dawno jeszcze z p. Knczkiem przeciw Frie- 
dlom bruździł. A wiec to, co on zrobi, to zwali 
na swojego przeciwnika, aby tylko przekrę­
cać ! ludziom oczy zamydlić. I tacy krętacze, 
którym ani słowa wierzyć nie można, chcą 
się uważać za zbawicieli robotników.

Niemieckie żaki szkolne od pewnego czasu 
biją w Cieszynie dzieci polskie. Że się to 
dzieje wskutek zbrodniczej agitacyi ludzi 
starszych, którzy w ten sposób przygotowu­
ją ich na rycerzy niemieckośći, w to nikt nie 
wątpi. Prokuratorya i polieya powinna ener­
gicznie przeciw temu wystąpić.
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Z Zarządu głównego „Macierzy szkolnej“. 
Porządek dzienny zwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia „Macierzy szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego“ w dniu 25. października w sali 
Domu Narodowego w Cieszynie. — Godzina 
9. rano: Msza św. w kościele Braci Miłosier­
nych, nabożeństwo ewangelickie w wielkiej 
sali Domu Narodowego. — Godzina 9% przed­
południem: I. plenarne posiedzenie w wielkiej 
sali Domu Narodowego. 1) Zagajenie. 2) Prze­
mówienia reprezentacyjne. 3) Wybór prezy- 
dyum. 4) Odczytanie protokołu z poprzedniego 
Walnego zgromadzenia. 5) Powołanie wery­
fikatorów protokołu i skrutatorów. 6) Wy­
bór komisy!: a) sprawozdawczej, b) regulami­
nowej, c) wnioskowej. 7) Referat i dyskusya 
„O zadaniach Kół „Macierzy“. — rodzina 
IV2 popołudniu: Obrady komisyi. — Godz 3. 
popołudniu: II. plenarne posiedzenie: 1) Re- 
jerat komisy! sprawozdawczej. 2) Wybór 18 
członków Zarządu głównego i 5 członków 
komisyi kontrolującej. 3) Referat komisyi re­
gulaminowej. 4) Referat Komisyi wnioskowej. 
5) Zamknięcie zgromadzenia.

Legiitymacye delegatów sprawdzać bę­
dzie komisya weryfikacyjna w biurze „Ma­
cierzy“ (Dom Narodowy, I. piętro) od godz. 
8. rano.

Członkowie Towarzystwa, nie posiadający 
mandatu delegata a chcący przysłuchiwać się 
obradom Walnego zgromadzenia, będą mieli 
wolny wstęp na galeryę.

Polska szkoła w Zabłociu. W zeszłą so­
botę odbyła się komisya w Zabłociu pod 
przewodnictwem starosty frysztackiego p. 
Bobowskiego. Zgłosiło się rodziców z 82 
dziećmi. Tamtejsi Czesi, podszczuci i podże­
gani przez napędzonego nauczyciela, zacho­
wał' sie z początku na sali jak piiani parobcy, 
dopiero kiedy żandarmi na rozkaz starosty 
ich usunęli, komisya odbywała się spokojnie, 
szkoła polska z pewnością będzie w Zabłociu. 

Polacy tamtejsi żądają tej szkoły, o czem * 
starosta Bobowski, się naocznie przekonał. 
Należy mieć nadzieję, że p. Bobowski dołoży 
w tym kierunku wszystkich starań, by szkolę 
polską do skutku doprowadził. Že się zaś 
Przychylnie p. Bobowski do niej odnosi, 
świadczy ta odbyta komisya.

P. Jan Tobola, dozorca szybu „Ludwika“ 
w Witkowicach. złożył na rzecz Koła „T. S.
L."  w Morawskiej Ostrawie 30 K, jako do­
browolną karę za to, że bezpodstawnie roz­
szerzał wieści, szarpiące cześć p. Aleksan­
dra Ciecholewskiego, technicznego 
urzędnika w Dąbrowie Górniczej w Króle­
stwie Polskiem.

Rozmaitości.
Niemcy w Galicy!. Komunikat, zawiera­

jmy interesujące informacye o rozwoju agi- 
tacyi i organizacyi niemieckiej w Galicyi po- 
daje „Dresdner Anzeiger“:

Niemcy w Galicyi, którzy od roku posia­
dają własne stowarzyszenia ochronne, „Zwią- 
zek Niemców chrześcijańskich w Galicyi“, 
składający się już w przeszło 80 grup lokal­
nych i wydają własny organ ludowy, przy­
stępują teraz do tego, ażeby uniezależnić się 
także pod względem gospodarczym. Do zało­
żonej niedawno w Brigidau pod Kołomyją 
kasy raiffeisenowskiej dołącza się obecnie 
drugą w mieście zaehodnio-galicyjskiem, No­
wym Sączu. W Knihyninie pod Stanisaławo- 
wem założono niemiecki dom towarowy. — 
We Lwowie i innych miastach galicyjskich 
2 niemiecką mniejszością (!) istnieje dążność 
do zbudowania niemieckich domów związko­
wych. — Uwydatnia się też potrzeba zało­

żenia wielkiej liczby szkół niemieckich. — 

W licznych osadach niemieckich istnieje za­
miar utworzenia czytelni niemieckich i zało­
żenia nowych grup niemieckich. — Jak ener­
gicznie zabierają się do pracy, tego dowodem 
niech będzie ich zachowanie się w Nowym 
Sączu. Niedawno nastąpiło tam, przy bardzo 
silnym udziale mniejszości niemieckiej, zało­
żenie nowej grupy miejscowej, a zarazem 
kasy raiffeisenowskiej. Równocześnie posta­
nowiono utworzyć czytelnię niemiecką, oraz 
grupę miejscową niemieckiego „Schulverei- 
nu“.

Akcya ta odbywa się oczywiście wskutek 
zachęty i przy czynnej pomocy Niemców pru­
skich, i autor komunikatu obecnie wcale się 
z tern nie tai. Donosi on z zadowoleniem, że 
także duchowieństwo katolickie — oczywi­
ście pruskie — interesuje się bardzo agitacyą 
niemiecką w Galicyi, i jako przykład przy­
tacza list „wyższego duchownego katolickie­
go“ do kierownika akcyi. niemieckiej w Maria- 
hilf pod Kołomyją, niejakiego Józefa Huhnera. 
W liście tym ów ksiądz pisze:

„Gdyby Bóg nie chciał mieć Niemców, to 
nie byłby nas stworzył i nie byłby uczynił 
nas pierwszym, największym i najwięcej roz­
mnożonym na świecie narodem, a języka nie­
mieckiego nie byłby uczynił językiem wszech­
światowym.

O hetmanie Żółkiewskim wydała „Macierz 
Polska“ książeczkę dra Fryderyka Pape‘ego 
z powodu wrześniowego obchodu w Żółkwi. 
C poczytności dziełka świadczy fakt, że wy­
chodzi w trzeciem już wydaniu. Istotnie ksią­
żeczka ta niezwykle zajmująca, napisana przy­
stępnie a pięknie, przemawiająca żywo do 
uczuć patryotycznych. Tekst, ozdobiony kilku 
rycinami, liczy stron 56. Cena 20 hal.

Ogrodzenie.
Zarząd pierwszej parowej cegielni we 

Frysztacie na Śląsku postanowił powiększyć 
swój kapitał zakładowy o 80.000 K i wskutek 
tego każdy, ktoby chciał z pewnym kapita- 
likiem wstąpić do spółki, zechce się zgłosić 
najpóźniej do 1. listopada na ręc członka Za­
rządu p. FRANCISZKA FRIEDLA we FRY­
SZTACIE. Zaznaczamy, że najmniejszy u- 
dział spólnika wynosić może nawet 500 K.

Zarząd Pierwszej parowej cegielni 
we Frysztacie (Śląsk austr.) 

Chałupa 

nowa, murowana jest do sprzedania wraz 
z polem w Mistrzowicacii przy Cieszynie. 
Bliższej wiadomości udzieli Ewa Bromek 

w WlistrsowicŁich.

Chałupa
z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego poia, ogród owocowy, pół godz. 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udzielu Józef

Czernik na Mnisztwie, p. Cieszyn.

Schludnej obsługaczki 
i młodej dziew czyny do dzieci po- 
szukuje zaraz Fotograf Wenzel Karwina.

Poszukuje

krawieckiego czeladnika 
do wielkiej roboty za dobrem wynagrodze­
niem zaraz. Zgłaszać się należy pod adresem 
Alojzy Palowski) majster krawiecki 
Stonawa. 1—3

Budynek murowany.
nowy, twardokryty z 4 pokojami, z piwnica 
i stodołą, przy drodze powiatowej z Piotro­
wic do Frysztatu położony, jest wraz z polem 
(ca. 1% morga) z wolnej ręki pod dogodnymi 
w arunkami do sprzedania. Zgłoszenia przyj­
muje Jan Pietraszko, majster kominiarski 
we Frysztacie. (1—4)

Ważna wiadomość
dla chcących osiedlić się ns roli w Brazylii.

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla 
osiedlenia się na roli, może otrzymać od To­
warzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez 
morze, dla sienie i całej rodziny.

Przed wyjazdem zasięgać należy rady 
Tow. „Opatrzność“ w Krakowie, lub w 
biurach Tow. w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzę­
dników i zajmuje się losem wychodźców na 
miejscu.

Nie dać więc bałamucić pokątnym ajen­
tom, którzy nie mają sami kraju, do którego 
ludzi wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców, narażając ich na straty i zawód.

Na samą jazdę do morza potrzeba mieć 
najmniej 30 K od osoby dorosłej. Przed wy­
jazdem być u doktora dla stwierdzenia, czy 
nie zachodzi wypadek choroby oczu.

Towarzystwo Opieki nad Wychodźcami 
„Opatrzność“ w Krakowie.

Czeladnika
zdolnego do wielkich robót, przyjmie zaraz

Paweł Koźusznik, krawiec w Orłowej.

jedynie prawdziwym jest tylko
TH1ERRYEGO balsam

z zieloną marką ochronką Zakonnicy. Najmniejsza 
wysyłka 12 2 lub 6|1 albo 1 patent, flaszka familijna 

do podróży koron 5-—, opakowanie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3-69, opakowanie 
darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp,

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod Aniołem 
stróżem, Preyrada obok Rohitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

Ogłoszenie na ezasše.
Dla Karwiny, Dąbrowy, Orłowy, Łazów 

i okolicy!
Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­

bliczności, że pomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem 
i. stycznia <909 roku skład 

gotowych tibraś i wzorów
modnych na zamówienia 

w Karwinie,
w domu pana R. Logera 1. 1107 
(naprzeciw nowego gmachu gocztowego i przystanku kolei elektr.) 

Z Wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski,

C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i k. 
uprzyw. fabryki ubrań w Kutnej Górze,

Filie: Mor. Ostrawa, ul. Dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungere 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Młody Boles­

ław, Kromieryrz.
Robota ręczna, wyrób własny, bez konkurencyi.
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Nowe zeszyty szkolne —
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego' 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

CHAŁUPA
murowana wraz z Budynkami gospodarnymi, 
wszystko nowo zbudowane, oraz 7 morgów 
dobrej roli jest we Wielkich Górkach 
Nr. 126 p. Skoczów zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w miejscu.

^®®®®®®®®®®®®®®®®® ®®®®®®®®®^®®^

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Biur o podróży Bus Nr. 50 Kotkrdam (Holland).

Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Marcia Towarzystwa Domu narodowego w Cieszynie 
wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące po przystęp­

nych cenach.

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania bloki ś® 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- ś® 

©) piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
43^ obrazj w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie. ’ z-m 

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład
'E- skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję ś® 

po cenach oryginalnych.
Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef No wak, introligatomia i skład, papieru 
gň Orłowa (Śląsk austr.).
ifS S i iSSSSSSSSSSSS^

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po pr/ystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice p< w. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
teszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczvce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny JBw 
pow. Strzyżów. |J|

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokoś. i i do spłaty na HW 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze ■! 
terminy do spłaty Ki

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Ksienarnia d f STELLA“p* ■ ab X. X zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze
x różnej treści. — Ma na składzie i pole a wielki wybór mate-

ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztówek.
Wydawca - Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie.
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ORGAN 'POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

— Wychodzi w każdą sobotę. —
Redaktor odpowiedzialny 

Józef Heynar.
Listy i pieniądze adresují fié : 

„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 
we FRYSZTACIE“. — D|ąsk.

„Przez oświecony lud droga do wolności“

Przedpłata wnosi:
Rocznie z przesyłką .
Półrocznie

. . . . . . 8 K.

......................................4 ..
Kwartalnie ■ ..................................2

Lr Niemczech : 1 W Królestwie Polskiem :
1 AJeznie z przesyłką 8 marek 1 Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
.ocznie z przesyłką . . .... 2 doli. 50 cł.

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lab jego miejsce 16 h.
Przy wifcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc 

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynieni iiasírycTi národových praw ! “W®

Anarchia w Cieszynie. f

SkonfĚsIkdwine S

przeszkodami na tem polu są wrogie i prze­
ciwne wszelkim zasadom pedagogiki akcye 
przeciw szkołom polskim, prowadzone przez 
Niemców i Czechów; nadto zaś niemała, 
przeszkodę dla rozwoju szkolnictwa są na­
der szczupłe fundusze „Macierzy“. Przebiegl- 
szy w^ paru słowach obraz działalności „Ma­
cierzy v okresie sprawozdawczym, mówca 
wskazał jako rzecz ważną zdobywanie fun­
duszów orzy pomocy Kół, gdyż rok pierwszy 
przyniósł może_niewięlkie, ale w każdym ra­
zie podwójne przeszło dochody ze Śląska —. 
dzięki tylko reorganizacyi „Macierzy ;.

Wate“ zjazd Macierzy SzKokej 
Księstwa Cieszyiskiego- 

(Korespondencya własna „Głosu“.)
Cieszyn, dnia 25. października.

W pięknej i obszernej sali Domu Narodo­
wego zebrali się licznie delegaci Kół „Macie­
rzy“. Nastrój był poważny. Sala zapełniła się 
szybko. Z 220 uprawnionych przybyło na 
walny zjazd 160 delegatów.

To nie dawniejsze zebrania, które udzie­
lały absolutoryum zarządowi, a dokonawszy 
tej łatwej czynności, rozchodziły się.

Dzisiejsze zebranie miało wielkie zadanie. 
Przedewszystkiem miało za zadanie obrady 
o potrzebach oświaty i o środkach. To też 
i nastrój był inny i myśli były skupione i 
zdania poważne padały z ust mówców.

Na estradę weszli członkowie zarządu 
głównego z przewodniczącym p. H. Filasie- 
wiczem na czele, oraz rada nadzorcza. Nadto 
zauważyliśmy reprezentantów Tow. Szkoły 
Ludowej, Tow. rolniczego, Tow. pedagogi­
cznego, oraz posłów sejmowych: p. Jerzego 
Cienciałę i dra Michejdę.

Parę chwil przed 11. odezwał się dzwo­
nek i wśród poważnej ciszy zabrał glos p. H. 
Filasie wicz. Podkreślając ważność szkolni­
ctwa, zaznaczył, że na „Macierzy szkolnej“ 
ciążą przedewszystkiem obowiązki azwoju 
szkolnictwa narodowego. Jednak znacznemi

Następnie przemawiali delegaci poszcze­
gólnych Towarzystw i tak: p. Natansohn, 
wiceprezes w. Szkoły Lud. z Krakowa wi­
tał zebranych imieniem T. S. L., życząc im 
zbożnej pracy, — p. B. Heczko imieniem P. 
Tow. Ped. ze Śląska, zaznaczając, że nauczy­
ciele w tern To rarzystwie ugrupowani na 
każdym kroku „Macierz“ popierać będą,_
wreszcie przemawiał dr. Michejda imieniem 
sejmowych posłów polskich, wzywając do 
solit arności, jedności i silnej organizacyi, by 
żadne moce ni bu ze szumiące nad Śląskiem 
nie mogły obalić „Macierzy“ i jej działalności. 
Resztę przedpołudnia wypełnił referat p. Sta­
nisława Marcinka: „O zadaniach i celach Kół 
„Macierzy szkolnej“.

Na zebraniu popołudniowem odczytano 
sze eg telegramów nadesłanych, a wśród nich 
od Polskiego Towarzystwa Pedagagicznego 
z Galicyi, oraz od p. A. Osuchowskiego, który 
nie mogąc przybyć na zjazd, przesłał życze­
nie szczęśliwych obrad, oraz 10.000 koron na 
cele „Macierzy“. Wśród wniosków ogłoszo­
nych i przez zjazd uchwalonych, zasługują 
niektóre na uwagę, jako postulaty narodowe. 
I tak: zebranie „Macierzy“ poleca zarządowi 
głównemu wytężyć akcyę o polską szkołę 
rea ną na Śląsku, również poleca wytężyć 
wszelkie siły o przyśpieszenie budowy gma­
chu seminaryum polskiego w Cieszynie.

Nadto przekazano głównemu zarządowi 
otwarcie w jak najszybszym czasie dwóch 
szkół polskich w Radwanicach i Kończycach, 
jak > miejscowościach najwięcej zagrożonych 
od Czechów (tak w okresie t. zw. neoslawi- 
zmu bronić się musi „Macierz polska“ prze­
ciw bratniemu narodowi czeskiemu).

Nadto uchwalono wytężyć siły wszelkie 
przeciw coraz szerzej rozlewającej się ger*
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manizacyi szkół, jakoteż wesprzeć i zorgani­
zować teatry amatorskie, oddające ogrom­
ne usługi sprawie narodowej.

Wreszcie uchwalono zająć się organiza- 
cyą polskich szkól przemysłowych wobec 
faktu, że Czesi (znów bracia Czesi) zorgani­
zowali już takie szkoły w Ostrawskiem, do 
których w braku innych muszą na mocy u- 
stawy uczęszczać wszyscy, bez względu na 
narodowość, a więc przedewszystkiem pol­
scy robotnicy.

Wkońcu dokonano wyborów do zarządu. 
Wybrani zostali pp.: Józef Buchta, nauczy­
ciel, Ignacy Domagalski, dyr. banku, Ludwik 
Eckert, prof. sem. polsk., Hilary Filasiewicz, 
dyrektor banku, Bogusław Heczko, profesor 
sem. poi., Józef Heynar, redaktor, Józef Kie- 
droń, inżynier, Jan Kotas, nauczyciel Tomasz 
Legierski, rolnik, ks. Franciszek Michejda, 
Antoni Mohr, prof. sem. polsk., Sebastyan 
Piechowka, robotnik, Julian Sykała, inżynier, 
ks. Jan Stonawski, prof. gimn. polsk., Jan 
Szuścik, nauczyciel, Bolesław Włodek, nau­
czyciel, Władysław Zabawski, redaktor.

Późnym wieczorem zakończyło się zebra­
nie pięknem i podniosłem przemówieniem 
przewodniczącego p. Natansohna.

Delegatami byli głównie nauczyciele i in­
ni inteligenci na prowincyi. Stosunkowo ma­
ło było delegatów robotników i rolników. To 
na przyszłość zmienić się winno. „Macierz 
przez nowe Kola niewątpliwie ugruntuje się 
wśród mas robotniczych i rolniczych, to jest 
wśród tych warstw, dla których pracuje. Sta­
nie się to wtedy, jeżeli śląscy rolnicy i robo­
tnicy masowo wstąpią do Kół „Macierzy“ i 
sami o sobie będą radzie. Nie tylko dla ludu, 
ale i przez lud, to jest przez własną pomoc 
tego ludu buduje się Polskę na Śląsku.

20 K, nadto ci obywatele gminy, co na mocM 
urzędu (księża, nauczyciele, urzędnicy pań­
stwowi) mają prawo wyborcze w gminie.

W y d zi a ł k r a j o w y składać się będzie 
oprócz marszałku z 6 członków, a Polakom 
i Czechom zapewniono po jednym członku.

Ustawa ta nie daje ludności polskiej i cze­
skiej ani w przybliżeniu tego, co jej się na­
leży, owszem nosi ona na sobie cechę do­
tychczasowej przemocy niemieckiego kapi­
tału i niemieckich przemożnych wpływów. 
Jednakowoż wobec dotychczasowe! 
nędznej ustawy wyborczej i wo­
bec takiego dotychczasowego ułożenia olirę- 
gów wyborczych, które nas narażało na di - 
sze uszczuplenie naszych mandatów, wobec 
tego, że garstka naszych posłów wobec prze­
mocy niemieckiej nie jest w stanie na drodze 
egalnej przeprowadzić zupełnie swej woli, 

zważywszy dalej, że nowa ustawa zapro­
wadza we wszystkich kuryach b e zp o ś r e- 
dnie glosowanie, że stwarza kury? 
powszechnego głosowania i przy­
puszcza do niej do wyborów wszystkie .vuť- 
stwy społeczeństwa, że zapewnia polskie nu 
ludowi raz na zawsze reprezentanta we W y- 
dziale krajowym, że pomnaża li­
czbę posłów ludowych polskich o o 
mandatów, a gdyby w okręgach mieszanych 
tu lub tam wybrany został Polak, nawet o 7 
mandatów, że zmienia znacznie sto­
sunek liczebny naszych posłów do po­
słów innych, že daje możność wprowadzenia 
do Sejmu więcej pracowników dla sprav V 
naszego ludu a tymczasem daje gwarancyę 
dodatniejszej i usilniejszej jeszcze pracy, wo­
bec tych wszystkich okoliczności przyznać 
trzeba, że reforma wyborcza znaczy dla Pi­
skiego ludu znaczny krok naprzód.

„Dziennik Ciesz.“

Położenie w Czechach.
Przez czwartek panował w Pradze spo­

kój. W mieście znajduje się wielka ilość poli- 
cyi i żandarmów, których sprowadzono z 
G a 1 i c y i i z Dolnej Austryi, a których li­
czba wynosi około 1Û00. Przyczyną tego po­
wołania żandarmów z poza Czech ma być to, 
że wojsko w Pradze odmówiło udziału w tłu­
mieniu rozruchów.

„Venkov“ donosi, że komenderujący 
generał w Pradze na dotyczące we­
zwanie namiestnika odmówił pomocy 
wojskowej i oświadczył, że wojsko nie 
służy do ochrony studentów niemieckich, oá 
tego bowiem jest polieya. Wobec tego 
miestnik udał się do ministra wojny Schön­
aicha, ten jednakże odpowiedział * 
tym samym duchu. Dopiero na inter- 
wencyę ministra spraw zagranicznych bar. 
Aehrenthala komendant w Pradze oświad­
czył, że wojsko wyruszy, ale dopiero tia wy­
padek ostatecznej potrzeby. Na razie wystar­
czy polieya i żandarmerya.

Na niedzielę zwołano do Pragi posiedze­
nie posłów niemieckich do Sejmu czeskiej, 
dla omówienia położenia. Zebranie to rna 
także wystosować do wszystkich miast nie­
mieckich odezwę, aby zaniechały demonstra- 
cyi. Namiestnik hr. Coudenhove wystosowa 
do starostów reskrypt, oznajmiający, e tak­
że w miastach niemieckich, w których zajdą 
rozruchy, ogłoszony będzie stan wyjątkowy-

Powszechnie obawiają s i ę n i e d z i e- 
1 i, gdyż posłowie niemieccy, oraz niemieC'-V 
członkowie Rady miejskiej postanowili gro­
madnie wziąć udział w „bummlu“ na PrZV' 
kopach, posłowie zaś czescy postanowi 
wziąć udział w pochodzie demonstracyjny- 
studentów czeskich.

Polakom lub Czechom udało się zdobyć je­
den lub drugi mandat miejski, stosunek ten 
uległby zmianie na ich korzyść, — Pomno­
żenie mandatów niemieckich wynosi tedy 14, 
pomnożenie mandatów polskich 6, pomnożenie 
mandatów czeskich 4.

Okręgi wyborcze polskie będą 
obecnie następujące:

a)

Nowa ustawa wyborcza 
sejmowa s:ąska.

Nowa ustawa wyborcza sejmowa pozo­
stawiła dotychczasowy system kuryal- 
üy niezmieniony, postanowiła we 
wszystkich kuryach bezpośrednie gło­
sowanie, pomnożyła liczbę man­
datów z gmin wiejskich o ośm, liczbę 
mandatów z miast o jeden, liczbę mandatów 
z izby handlowej i przemysłowej o jeden, lo- 
dala dc dotychczasowych kuryi n o wją k u- 
ryę, polegającą na powszechnem 
■głosowaniu, a nadto ustanowiła sześć 
mandatów dla n a i w y ż e j o p o d a tko w a- 
fl y c h fabrykantów i przemysłow­
ców.
.Dotychczasowy skład Sejmu był 
następujący: wirylista 1, większa włas­
ność 9, miasta 10, izba handlowa i przemy­
słowa 2, gminy wiejskie 9, razem 31 posłów.

Nowy skład Sejmu będzie n a- 
st , pujący: wirylista 1, większa własność 
9, miasta 11, izba handlowa i przemysłowa 3, 
gminy wiejskie 17, powszechna kurya 8, n aj­
wyżej opodatkowani: fabrykanci 1 
przemysłowcy 6, razem 55.

Pomnożono tedy iiczbę posłów 
r a z e m o 24.

W tern pomnożeniu mają udział : powszech­
na kurya 8 mandatów, kurya wiejska 8 man- 
datków, miasta, izba handlowa i najwyżej 
opodatkowani fabrykanci i przemysłowcy 
8 mandatów.

Według narodowości dotychcza­
sowy skład Sejmu był następujący: 25 Niem­
ców, 3 Polaków, 3 Czechów.

Wedmg narodowości nowy skład Sejmu 
będzie prawdopodobnie następujący: 39 Niem­
ców, 9 Polaków, 7 Czechów. Gdyby jednak

w kuryi gmin wiejskich: 
powiat sądowy bogumiński i gminy 
Zebrzydowice, Marklowice, Piotro­
wice, Piersna i Zawada, powiatu 
sądewego frysztackiego ;
powiat sądowy frysztacki z wyjąt­
kiem powyższych gmin;
gminy powiatu sądowego cieszyń­
skiego, położone na prawym brzegu 
Oizy;
gminy powiatu sądowego cieszyń­
skiego, położone na lewym brzegu 
Oizy;
powiat sądowy jabłonkowski;
powiat sądowy strumieński i pol­
skie gminy powiatu sądowego biel­
skiego z wyjątkiem Jaworza i Jasie­
nicy, dalej gminy powiatu skoczow­
skiego, położone na północnej 
stronie drogi cesarskiej, prowadzą­
cej z Cieszyna do Bielska;
gminy niemieckie powiatu sądowe- 
wego bielskiego i gminy powiatu 
sądowego skoczowskiego, położone 
na południowej stronie drogi cesar­
skiej, prowadzącej z Cieszyna do 
Bielska, nadto Jaworze i Jasienica.

b) W kuryi p o w' s z e c h n e i :
1’. gminy wiejskie starostwa biel­

skiego;
2. gminy wiejskie starostwa cieszyń­

skiego z wyjątkiem gmin czeskich, 
a nadto gminy Lęki, Kaczyce, Roj, 
Wildhie Kończyce, Małe Kończyce, 
Zebrzydowice, Marklowice, Piotro­
wice, Piersna, Zawada, powiatu są­
dowego frysztackiego.

c) Okręgi mieszane z większością 
liczebną polską:
1. okręg miejski Skoczów, Jabłon­

ków, Strumień, gdzie Polacy licze­
bnie mają większą przewagę nad 
Niemcami ;

2. okręg kuryi powszechnej, złożony 
jak następuje: powiat sądowy 
Frysztat z wyjątkiem gmin 
Lęki, Kaczyce, Roj, Wielkie Koń­
czyce, Małe Kończyce, Zebrzy­
dowice, Marklowice, Piotrowice, 
Piersna, Zawada; dalej powiat są­
dowy bogumińskij powiat są­
dowy polsk o-o straws ki, a 
nadto gminy Bartowicc, Szonów, 
Górne Datynie, Wencłowice, Kanio- 
wice, Rzepiszcze, Racimów i Wiel­
kie Kończyce (powiatu sądowego 
frysztackiego).

W tym okręgu mieszanym ludność polska 
liczebnie ma także znaczną przewagę nad lu­
dnością czeską.

Prawo wyborcze w powszech­
nej kuryi mają wszyscy mężczyźni, 24-le- 
tni, obywatele au-stryaccy, umiejący czytać i 
pisać, a osiedli co najmniej dwa lata w gmi­
nie, w której wykonać mają prawo wyborcze, 

Prawo wyoorcze w kuryi gmin 
wiejskich i miejskich mają wszyscy 
24-letni członkowie gminy, którzy uprawieni 
są dc glosowania w gminie a nadto conaj- 
mniej przez jeden rok płacą w gminie podatek 
gruntowy, domowy, zarobkowy, rentowy, lub 
od płacy co najmniei 10 K, albo zapłacił, isto­
tnie podatek osobisto-docliodowy w kwocie
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Wynik posiedzenia czeskiej Rady narodo­
wej w sprawie położenia trzymany jest w ta­
jemnicy.

Salcburg. Kompania 59. p. p. wyruszyła 
do Pragi.

Dzień wczorajszy minął spokojnie. Wia­
domość niektórych dzienników, jakoby na 
niedzielę miało tu przybyć wielu obcych stu­
dentów z innych miast austryackich i z Nie­
miec, jest nieprawdziwą.

Kralowy Dwór. Onegdaj wieczorem przy­
szło do wielkich ekscesów. Czescy narodowi 
socyaliści i czescy radykali przeciągali uli­
tami, wybijając szyby w niemieckich domach 
i fabrykach. Dwóch urzędników politycznych 
i komendant tutejszej żandarmeryi zostali ra­
nieni kamieniami. Wczoraj rano przybyły tu 
posiłki 40 żandarmów.

Na prowincyi.
Cieplice. We czwartek przyszło do wiel­

kiej demonstracyi antyczeskiej. W kilku do­
mach powybijano szyby.

Liberzec. Wieczór czwartkowy przeszedł 
spokojnie. Polieya natychmiast rozpędzała 
gromadzących się wyrostków.

Trutnów. Wieczorem około 5 godz. gru­
pa młodych ludzi, która niebawem wzrosła 
do liczby 300, udała się przed czeski dom 
związkowy. W kilku domach powybijano 
szyby. — Trzech interweniujących urzędni­
ków policyjnych obrzucono kamieniami. . •c- 
J-ionstranci usiłowali dotrzeć do fabryki czc- 
•sbiej, ale polieya i żandarmerya zamknęła 
*lice I nie dopuściła ich tam.

Duchcow. Wczoraj odbyło się tu zgroma­
dzenie ludowe, po którem część uczestników 
usiłowała demonstrować, ale polieya ich roz­
prószyła.

Gniewin. Wieczorem wydano tu zarzą­
dzenia. celem utrzymania porządku. Cze­
ską dzielnicę zamknięto konnicą, 
która nie przepuściła ciągnących demonstran­
tów. Tymczasem w niemieckie' szkole w cze­
skiej dzielnicy-wybito szyby. Gdy się wieść 
* tern rozniosła, grupa- demonstrantów po­
ciągnęła pod dom związkowy i wybiła tam 
kilkanaście szyb. Wkrótce nadjechała tam 
konnica i aresztowała 3 Niemców. Ody o 
godz. pół do 8. wieczorem usiłowano pono­
wić demonstracyę, wojsko i żandarmerya 
plac opróżniła.

Z gmin podmiejskich nadeszły niepoko­
jące wiadomości. W dwóch miejscach przy­
szło do zaburzeń górników. Jednego ciężko 
’annego robotnika przewieziono do szpitala. 
Gdy do tych gmin nadjechała konnica, nastał 
już spokój. Koło miejscowości Kopice d e- 
m o n stranci strzelali do poHcyi; 
sprawców nie wykryto. Ogółem aresztowa­
no 15 osób. — O godz. 11. w nocy nastał 
spokój.

Gniewin. Onegdajszy wieczór wskutek 
zarządzeń władzy miną? sookojnie. Groma­
dzący się tłum rozpędziła konnica.

Uście. Wieczorem przyszło do starcia 
między niemiecko-narodowymi a socyalnynr 
demokratami. Ponieważ rozeszła się pogło­
ska, że niemieccy narodowcy chcą demon­
strować przed domami, zamieszkałem! przez 
socyalistów, socyaliści poustawiali straże. 
Na placu targowym zebrał się wielki tłum 
niemieckich narodowców, którzy odśpiewali 
niemieckie pieśni, poczem urządziwszy kró­
tki pochód, rozeszli się. Na rogu ulicy Cie- 
plickiej przyszło do starcia, przyczem jeden 
niemiecki narodowiec otrzymał uderzenie 
laską v twarz, a drugi cios nożem 
w głowę. Polieya i żandarmerya rozpro­
szyła tłum. — Gdy polieya odeszła, przyszło 
do ponownego starcia. Z obu stron 
rzucano kamieniami, przyczem dwie 
osoby odniosły rany. O godz. trzy kwadran­

se na 11 polióya rozprószyła demonstrantów. 
Noc minęła spokojnie. Wykroczenia miały 
charakter narodowy.

Zatec. Onegdaj po godz. 8. wieczorem po­
wtórzyły się demonstracye w ostrzejszej for­
mie. Brało w nich udział około 2000 osób. 
Demonstracye skończyły się o pół do 1. w 
nocy.

Praga, 30. października.
Także nocy dzisiejszej panował spokój. W' 

kilku tylko ulicach przyszło do nieznacznych 
starć między przechodniami czeskimi a nie­
mieckimi. Natomiast z miast niemiec­
kich w Czechach donoszą o poważniej­
szych demonstracyach niemieckich przeciw 
Czechom.

W Cieplicach wybito w 20 sklepach 
czeskich wszystkie szyby.

W T u r n robotnicy czescy otoczyli Dom 
narodny i szkołę czeską celem ochrony tych 
budynków przed napadem Niemców. — Po­
słowie Wolf i Reicher przybyli tu na czele 
demonstrantów. Przyszło do starcia, które­
mu koniec położyła i n t e r w e n c y a 50 
żandarmów.

W miejscowości Zatec przyszło do star­
cia między Niemcami a Sokołami czeskimi, 
których Niemcy pobili. W' czeskiej szkole 
wybito wszystkie szyby.

W miejscowości Krain c-d vor wy bito 
w czeskich domach szyby.

i ■

Samopomoc zborzu 
pruskiego.

Ze wszystkich ziem polskich zabór pruski 
okazał w walce z polityką wynaradawiania 
względnie największą siłę odporną. Wpraw­
dzie przez ubiegłe stulecie XIX. wielk: szmat 
gleby ojczystej przeszedł tam w ręce nieprzy­
jacielskie, dużo miast i miasteczek uległo ger- 
manizacyi, ale nie należy zapominać o tern, 
że ze wszystkich trzech rządów zaborczych 
rząd pruski przeszedł -najwcześniej do syste­
matycznej polityki wynaradawiania za po­
mocą metody kolonizacyjnej i że metodę tę 
mógł z tern wię-kszem zastosować powodze­
niem, że na ziemiach, stanowiących zabór 
pruski, jeszcze za czasów Rzeczypospolitej 
rozsiadły się liczne kolonie niemieckie, o za­
symilowaniu których nierozwinięte — z na­
szego punktu widzenia — państwo polskie 
nie myślało wcale. Można wiele rzeczy .zrzu­
cać na barki niedoskonałej myśli państwowej 
Rzeczypospolitej; trzeba jednak i to wziąć 
pod uwagę, że w końcu XVIII. wieku pań­
stwo współczesne było dopiero w zarodku.

Jeżeli zabór pruski poniósł wiele strat na 
rzecz niemczyzny, to z drugiej strony po­
czynił on także zdobycze ważne. W miarę 
demokratyzacyi społeczeństwa polityka o- 
bronna w zaborze polskim wciągnęła w swą 
orbitę Górny Śląsk, z którego przedtem naj­
gorliwsi patryoci zrezygnowali byli. A nadto 
wszystkie w zaborze pruskim stworzone or- 
ganizacye narodowe wykazywały taką wy­
trwałość i zdobyły tak silne stanowisko, że 
świecą one przykładem swym pracy społe- 
czno-narodowej innych zaborów.

Świetnym dowodem rej doskonałej pracy 
organizacyjnej jest sprawozdanie roczne, ja­
kie Patronat związku spółek zarobkowych i 
gospodarczych w Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich przedstawił na sejmik związku, 
mającj' się odbyć w Poznaniu dnia 22., 23. i 
24. września r. b. Sprawozdanie to obejmuje 
działalność 225 stowarzyszeń kooperacyj­
nych, ale zapowiada jednocześnie stworzenie 
18 nowych stowarzyszeń i przystąpienie do 
Związku 11 towarzystw, które dotychczas po­
zostawały poza związkiem.

Nadto sprawozdanie legoroczne ma zna­
czenie szczególne, bo rok 1907 był ciężkim 
rokiem zarówno pod względem politycznym, 
i finansowym. Wzrastający ucisk narodowo­
ściowy’ mógł tern bardziej sparaliżować ener­
gię polską w czasie, kiedy wobec trudności 
finansowych, jakie w całem panowały pań­
stwie niemieckiem, polskie spółki zaropkowe 
i gospodarcze na żadną pomoc państwową 
liczyć nie mogły. W roku 1907 dyskont Ban­
ku Rzeszy’ dochodził dc 7 i pół proc., a w ca­
lem państwie Dobierano za prywatne pożycz­
ki 10 a nawet 12 proc.; tymczasem spółki pol­
skie utrzymywały się znakomicie i to udzie­
lając kredytu na 5—6 proc.

Skromnymi były początki Związku, zało­
żonego w 1871 r., kiedy doń przystąpiło zale­
dwie 19 stowarzyszeń. Związek młody w 
trzecim roku swego życia przeżył wielkie 
przesilenie z powodu „Banku przemysłow­
ców“. W 1875 toku nowy zarząd, a szczegól­
nie nowy patron ks. Augustyn Szamarzewski, 
zrozumiał, że od poczucia obowiązku i dziel­
ności administracyi zależy’ przyszłość cała tej 
nowej siły ekonomicznej samopomocy zaboru 
pruskiego, jakim jest Związek. Ostrożną poli­
tykę ks. Szamarzewskiego prowadzi także 
dzisiejszy patron, ks. Wawrzyniak. Dzięki tej 
polityce możemy’ zaznaczyć stały postęp.

W 1880 r. postęp ten był jeszcze powolny, 
bo kiedy’ w 1873 r. do Związku należało 43 
stowarzyszeń, w 7 lat później było zaledwie 
57 stowarzyszeń. Razem liczyły one w 1880 
roku 13.440 członków, przedstawiały w u- 
działach 1,249.107 marek, miały 5,219.266 ma­
rek w depozytach, a obrotu rocznego 7 mil. 
218 tys. 109 marek. A teraz przypatrzmy się 
cyfrom za 1907 roku: stowarzyszeń w Zwią­
zku jest 225, w których jest 98.230 członków; 
udziały wynoszą 17,263.220, depozyty 123 mil. 
4212, a obrót roczny 164,441.954 marek.

Zabór pruski, jak wiemy, składa się z kra­
jów przeważnie rolniczych; połowę też człon­
ków w stowarzyszeniach zarobkowych sta­
nowią włościanie, których jest 49.937. Ale i 
inne warstwy społeczne spełniają należycie 
swe zadanie, a pod względem siły kapitału 
stowarzyszenia przemysłowe z natury rze­
czy muszą nawet być silniejsze. Widzimy to 
na przykład na poznańskim „Banku przemy­
słowców“, który liczy 5314 członków z u- 
działami na 5,173.913 marek; bank ten zresz­
tą rozporządza w akcyi swej kredytowej pan 
pirałami większymi, bo ma jeszcze z górą 
15 milionów w depozytach.

Jeśli handel i przemysł nie mogą się obejść 
bez kredytu, to i dla gospodarstwa rolnego 
kredyt nieraz jest — jakkolwiek w mniejszych 
ilościowo rozmiarach, wprost niezbędny. 
Wieś ma też w obu prowincyach zaboru 50 
stowarzyszeń kredytowych, w których jest 
680.000 mk. udziałów, 87.000 rezerw i około 
2,350.000 mk. depozytów. Większość jednak 
stowarzyszeń kredytowych, których jest ogó­
łem 165, służy przeważnie miastom.

Około 60 stowarzyszeń, należących do 
Związku, można nazwać „niekredytowemi“, 
a z nich 36 jest syndykatów rolnych, 14 sto­
warzyszeń parcelacyjnych, słowem 50 jest 
poświęconych interesom włościańskim. Z po­
zostałych 10 „niekredytowych“ stowarzy­
szeń 3 są związkami kupców, a 7 stowarzy­
szeniami przeważnie rzemieślniczemu

Ze szczegółów uwydatnimy jeszcze fakt, 
istnienia banku centralnego pod nazwą Banku 
Związku spółek zarobkowych z kapitałem za­
kładowym 3 milionów marek. Głównymi ak- 
cyonaryuszami banku są stowarzyszenia do 
Związku należące i w ich rękach znajduje się 
dwie trzecie wszysrkich akcyi. Depozytów 
Bank posiada około 24 milionów, a rezerwy 
na 600.000 marek.
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Zjawiskiem niezmiernie charakterystycz- 
nem jest to, że wszystkie stowarzyszenia, 
wchodzące w skład Związku, mają charakter 
kooperacyjny. Dotychczas nie masz w niem 
towarzystw spożywczych, które są najła­
twiejszą z wielu względów formą assocya- 
cyjnej samopomocy. Okoliczność ta daje się 
łatwo wytłumaczyć: stowarzyszenia spo­
żywcze na wsi muszą łączyć się ze syndy­
katem rolniczym, a w miastach zaboru pru­
skiego właśnie kupiectwo było pierwszem, 
które się do. assocyacyjnego ruchu rzuciło. O 
ile handel jest dobrze zorganizowany i nie 
daje się we znaki spożywcom, ruch spożyw­
czy w mieszczaństwie niema wielkiej przy­
szłości.

Wchodzimy jednak na pole dyskusyjne 
bardzo szerokie, a dziś szło nam jedynie o 
to, by wskazać na znakomitą zdolność orga­
nizacyjną w samopomocy sprzecznej, którą 
zabór pruski nie tylko bez pomocy państwa, 
ale przy szykanach państwa wykazał.

Korespondencya.
DĄBROWA.

Straty, jakie tutejsi pseudo-Czesi ponieśli 
w- ostatnich latach, obiecał wynagrodzić im 
nasz proboszcz ks. Chrobok. Sługa ten Boży 
zaczyna być prawdziwym robakiem w tu­
tejszej gminie i wnaszych stosunkach. Kiedy 
starał się o tutejsze probostwo, wtedy uda­
wał wielkiego przyjaciela Polaków, obiecy­
wał, że będzie zawsze zgodnie ze stroną pol­
ską postępował i wspierał ją.

I łatwowierni uwierzyli mu, teraz zaś po­
kazuje swoje rożki, teraz z pod płaszczyka 
zgody i neutralności wyłazi jego czeska na­
tura. Milczeliśmy długo, nie chcąc zaczynać 
wojny z „duszpasterzem“ ksi; jednak co za 
dużo, to nie zdrowo.

Oto parę faktów: Przed dwoma czy trze­
ma miesiącami wyprawiał ks. proboszcz na 
wieczny spoczynek jednego z tutejszych Cze­
chów, który swego czasu siedział w areszcie 
za burdę, wyprawioną z innemi w kościele 
podczas polskiego nabożeństwa. W przemo­
wie nad grobem powiedział p. Chrobok, że 
„nieboszczyk siedział niewinnie we więzie­
niu za naszą świętą sprawę“. Obecni na po­
grzebie Czesi z zadowoleniem podchwycili 
jego słowa i poczęli rzucać wyzwiskami 1 
przekleństwami na Polaków.

Wtedy wylazło dosyć wyraźnie szydło z 
worka: sprawa czeski, to dla ks. proboszcza 
„święta sprawa“.

Świeżo zaszedł znów taki wypadek. Oto 
przychodzi kobieta do dyrekcyi szkoły pol­
skiej, pytając się, czy może jeszcze teraz dać 
przepisać dziecko ze szkoły czeskiej do pol­
skiej. Dalej zeznała, że kiedy szła do zapisu, 
spotkał ją ks. Chrobok i poradził jej, żeby 
dała zapisać dziecko do szkoły czeskiej, ro­
biąc jej obiecanki, że dziecko dostanie tam 
książki za darmo i t. p. Kobieta dała się na­
mówić. Gdy dowiedział się o tern opiekun 
tego dziecka, oburzył się na to i kazał ko­
biecie natychmiast przepisać dziecko ze 
szkoły czeskiej do polskiej.

A więc ks. Chrobok próbował zabawić się 
i w agitatora czeskiego? A ładnie; zamiast 
służyć słusznej sprawie i popierać wycho­
wanie i kształcenie naszych dzieci w języku 
rodzinnym, macierzyńskim, przyczynia się 
ks. proboszcz do ich tumanienia i ogłupiania. 
Wszak tylko półgłupi albo szowiniści nie 
wiedzą lub nie chcą wiedzieć, że dziecko poi. 
powinno i może się kształcić tylko w szkole 
polskie'. Czy wie ks. Chrobok, co robili Czesi 

w Łazach polskim nauczycielom za agitacyę? 
— odebrali im dodatki gminne. Ks. proboszcz 
też dostaje od gminy dąbrowskiej sporą sum­
kę....

Na 2. grudnia, jako w rocznicę wstąpie­
nia na tron naszego cesarza, ma się odbyć w 
naszym kościele uroczyste nabożeństwo. 
Trafi to przez tydzień. Trzeba zaś wiedzieć, 
że według umowy, nabożeństwa przez ty­
dzień odprawione są bez wyjątku polskie, dla 
Czechów zaś w każdą drugą niedzielę. Otóż 
ks. Chrobok upiera się znowu, żeby w ten 
dzień zrobić dwa nabożeństwa: jedno dla Po­
laków, drugie dla Czechów. Nie pochodzi to 
ze zbytniej lojalności do cesarza, lecz do ulu­
bionych pepiczków. Podczas nabożeństwa ma 
śpiewać chór kościelny po łacinie z towarzy­
szeniem muzyki, więc będzie każdy mógł mo­
dlić się, jak mu się będzie podobało: po pol­
sku lub po czesku. Ciekawiśmy, czy ks. 
proboszcz zechce postawić na swojem. Ale w 
takim razie są środki, jak się wziąć do niego.

Z tego wszystkiego widać, że ks. Chrobok 
jest w duszy Czechem. Niechże tedy nie od­
grywa komedyanta i powie otwarcie, że tak 
jest. Za to sprzyjanie Czechom spotyka on się 
nieraz z potępieniem ze strony swoich ko­
legów. Swego czasu zbeształ go publicznie 
w gospodzie ks. Kałuża za to, że poszedł na 
czeskie przedstawienie zamiast na polskie i 
wciągnął tam nawet ks. wikarego.

Takiem postępowaniem nie zbawi ks. 
Chrobok Dąbrowy. Za jego.zacnego poprze­
dnika, ks. Lomozika, było wcale inaczej. Sza­
nowali go przynajmniej Polacy, a ks. Chro- 
boka ani jedna ani druga strona.

„M a u c t a“.

DĄBROWA.
Humory styka pyrcoków gali­

cyjskie h.) Otrzymujemy pismo następu­
jące :

Do szanowmej redakcyi „Głosu ludu śl.“ 
we Frysztacie.

Żądam uprzejmie według art. 19. ustawy 
o prasie następujące sprostowanie artykułu 
umieszczonego w num. 41. „Głosu ludu śl.“ 
pod napisem „korespondencya Dąbrowa“.

Nie jest prawdą, że miałem udział na 
awanturze, która się odegrała w nocy z dnia 
10. na 11. b. m. w bliskości Narodniego domu 
w Dąbrowej, ale prawdą jest, że w ten czas 
siedziałem we wierzchnim restauracyjnym 
lokalu i o wypadku samem się dowiedziałem 
dopiero od innych gości.

Z uszanowaniem
Jan Holzmann.

W Dąbrowej, d. 26. października 1908.
Przypisek redakcyi. Całe to spro­

stowanie jest zwyklem, jarmarcznem kłam­
stwem, do jakiego zdolne są tylko pyrcoki 
galicyjskie. Osaba nazywająca się Holzmann 
jest mistrzem. Z aksamitu gotów kamienie po­
robić... Cała Dąbrowa wie o tern, że żandarmi 
przesłuchują świadków celem udowodnienia 
winy Holzmannowi i wszyscy świadkowie 
zgodnie zeznają, że Holzmann tam był i re­
wolwerem nawet wymachiwał, mimo to jest 
na tyle bezczelnym, że nam sprostowanie 
nadsyła. Wstyd go obecnie za to, co zrobił i 
boi się bojkotu Polaków w Dąbrowej. Polacy 
w Dąbrowie powinni go bezwarunkowo boj­
kotować. Śmierdzi mu polskość, niech więc 
i polskich pieniędzy nie widzi. Zresztą niechaj 
nas osoba Holzmann skarży, w sądzie ze so­
bą pogadamy. W głupie sprostowanie nikt 
nie wierzy.

MICHAŁKOWICE.
(Odpowiedź oszczercom.) 04 

pewnego czasu drukuje „Dennik Ostravski“ 
ujadliwe artykuły o szkole polskiej, w któ­
rych, jak zawsze, jest pełno kłamstw, fałszu 
i obłudy. Znamy zanadto dobrodziejaczka 
„Ostr. Dennika“ po pierzu. Nie chcemy od­
razu na obłudne i pełne kłamstw artykuły 
odpowiadać, boć cały „Głos“ m,usiałby być 
pełnym naszych sprostowań. Niechamy sobie 
resztę na inny raz. Dziś chcielibyśmj’’ wy­
świetlić z potęgowane kłamstwa i oszczer­
stwa, umieszczone w „Ostr. Denniku“ z dnia 
24. października 1908 pod nagłówkiem : „Stáv­
ka polskich dzieci“. Kto czytał ten artykuł, 
pewnie pomyślał, że Czesi pielęgnują obecnie 
szkołę polską jako oko w głowie. Co za doza 
kłamstwa i światowej obłudy! Oto piszą'- 
„Kto sleduje záležitosti polské szkoły, widi, 
że cela tato obrana polských rodiczu jest jen 
komedii, kteru smieruje jen k tomu, aby roz- 
hlaszono było, jak Połaci w Michalkowicach 
jsoce utłuczeni.“ Dalej pisze w tym artykule, 
że gmina wybudowała dla dzieci szkoły pol­
skiej nową szkołę, że kierownik szkoły P- 
Kaszper woli uczyć popołudniu i że bali się 
zwołać Polacy zgromadzenie publiczne. Te 
wszystkie łotrowskie kłamstwa i bezwsty­
dną czeską obłudę pozwolimy sobie sprawę 
społeczeństwu polskiemu wyjaśnić.

Co do strejku polskich dzieci, który u- 
chwalono na poufnych zgromadzeniach 15 i 
18 października zaznaczamy, że on nie bę­
dzie żadną komedyą, lecz jeżeli gmina postu­
latów, postawionych na zgromadzeniu, nie 
wypełni, w tedy wybuchnie strejk, aby gwał­
tem zdobyć to, co się Polakom od dawna na­
leży. Prośby i błagania polskich rodziców do­
tąd nic nie pomagały, zatem chwycimy się 
ostatecznych środków, chociażby nas to mia­
ło kosztować i parę dni kozy. Jesteśmy zu­
pełnie zdecydowani. Nie pozwolimy, żeby i 
nadal nasze dzieci, jako najdroższy skarb, 
męczyć w ciasnych i niewygodnych lochach. 
Czesi nazywają strejk dzieci szkolnych, który 
jeszcze nie wypukł, komedyą. Jak nazwać 
ale zeszłoroczny strejk dzieci czeskich w 
Mor. Ostrawie? To może operetka! Niech bę­
dzie i tak. Czesi jeszlego roku odegrali ope­
retkę, a my odegramy komedyę. Jesteśmy 
przekonani, że z tego przedstawienia czysty 
zysk będzie przynajmniej taki, jakim się Czesi 
w przeszłym roku w Mor. Ostrawie przy 
odegraniu operetki pod tytułem „Strejk cze­
skich dzieci“ poszczycić mogli.

Co do twierdzenia, że Czesi wybudowali 
nową szkolę i tym sprzyjają Polakom, zazna­
czamy, że to nie jest żadna nowa szkoła, lecz 
szpital epidemiczny z trupiarnią zamieniony 
przez przybudowanie dwóch ubikacyi na 
szkołę dla polskich dzieci. Kiedy Czesi roz­
pierają się w kosztownych budowach Pola­
kom raczyli rzucić ogryzioną kość:... Naści.... 
I to nazywaia sprzyjaniem!? Obludo, obłudo.

Teraz dalei! Dzień przed rozpoczęciem 
nauki szkolnej przychodzi budowniczy jedno­
oki Prokop do szkoły polskiej i ?śY’adc^’ 
że będzie szkolę bielił. Coz to było i do czego 
to zdążało? Czesi nie chcieli pozwolić Pola­
kom uczyć się w szkole i chcieli właściwą 
szkołę polską, która ma dwie klasy, zag­
nić na szkolę czeską, w której miały byc 
umieszczone dwie parał elki szkoły po s ie ’ 
Pan kierownik Kaszper sprzeciwiał się biele­
niu, tak więc odeszli, ale zato nakazał wy­
dział gminny Prokopowi, aby czem prędzej 
dla szkoły polskiej w szpitalu wygotował 
dwie klasy. Nie zdołał on życzeniom Cze­
chom zadośćuczenić, gdyż wygotował jedną 
klasę i dwa kurniki, co według rozumowani» 
czeskiego miały być aż 3 klasy na 470 dzieci. 
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Z powodu, że dzieci mają obecnie naukę pół- 
dniową, a w szpitalu epidemicznym musialyby 
jnieć naukę co drugi dzień, gdyż nie można 
do kurnika ilość dzieci jednej klasy wpako­
wać, zatem p. kierownik Kaszper wezwaniu 
gminy, aby się do szpitalu przeprowadził, 
zadosyć nie uczynił, gdyż wygodniej mu u- 
czyć w właściwej szkole polskiej. Ten opór 
zgniewał wlasteńców. Na zwo’anem posie­
dzeniu Wydziału gminnego uchwalili umie­
ścić dwie czeskie paralelki w szpitalu i umie­
ścili. Zgrozo! Zatem 475 dzieci szkoły cze­
skiej ma 8 nauczycieli i 8 klas, zaś 470 dzieci 
polskich ma 2 klasy i w tych dwóch klasach 
uczą się w półdniu i kto wie, jak to długo 
będzie trwało. Ctóż pp. Czesi nie bębnijcie 
na całym święcie, żeście wybudowali szkołę 
dla polskich dzieci, kiedy do szpitalu epidemi­
cznego wpakowaliście dwie klasy czeskie. 
Znanym to jest, że Czech musi być wszędzie 
pierwszy. Teraz w Michałkowicach chodzi 
taka wieść. Kiedy kierownik szkoły polskiej 
P. Kaszper wchodził do szpitalu, chcąc się 
dowiedzieć, jak daleko praca postąpiła tam, 
stoi na progu kierownik szkoły czeskiej To­
mek, zastępując mu rdogę, mówi: „Ma neta, 
Pane kolego, ja sem już tady“. Trudno uwie­
rzyć, a przecie tak jest. P. kierownik, znając 
go jako gorliwego i sumiennego wychowaw­
cę naszych dzieci, chciał uczyć po całym 
dniu, lecz Czesi nie pozwolili na to. Co się 
tyczy zgromadzenia poufnego, to oświad­
czamy, że nie boimy się zwołania zgroma­
dzenia publicznego, na którym by nam Czesi 
chcieli powiedzieć prawdę, lecz wtedy czasu 
na zwołanie zgromadzenia publicznego nie 
było.

Co do posiedzenia, to byłoby odwrotnie. 
Zresztą poco mamy zwoływać zgromadze­
nia publiczne, kiedy sprawy dotyczą nie 
wszystkich mieszkańców Michałkowie, lecz 
tylko tych, którzy dzieci posyłają do szkoły 
polskiej. Co do rozbijania zgody czesko-pol- 
skiej oświadczamy, że będziemy ją tak długo 
rozbijali, dopóki słusznym naszym żądaniom 
gmma zadosyć nie uczyni.

yle słów prawdy podajemy Szan. Ro­
dakom o ucisku nas na polu szkolnictwa przez 
sfanatyzowany Wydział gminny w Michałko- 
wicach. Polacy.

MICHAŁKCWICE.
(Groźba strejku szkolnego.) Jak 

wielkim jest upośledzenie Polaków w okręgu 
frydeckim, wykazuje, fakt, że na kilkadzie­
siąt tysięcy Polaków w tym okręgu zamie­
szkałym posiadają oni jedyną publiczną szko­
lę w Michałkowicach. Lecz i ta jest cze­
skim szowinistom solą w oku, bo oni, usiłu­
jąc cały powiat frydecki zamienić w wyłą­
cznie czeski, rzucają się w dzikiej nienawiści 
na tę jedyną placówkę polską, mającą służyć 
kilkudziesięciotysięcznej ludności polskiej, a 
jakby na ironię z praw naszego ludu umie­
szczoną przez gminę w... trupiarni. Szkolę 
polską umieścili Czesi w trupiarni!...* N i e- 
wątpliwiecennyobrazek solidar­
ności słowiańskiej.

Ludność polska prowadzi walkę o szkołę 
polską z Wydziałem gminnym już od r. 1901 ; 
w Wydziale- gminnym jest tylko parę Cze­
chów, są pp. Tomek, Sziller, dr. Sulc, Pla- 
tenika, Safar i Mazurek, a reszta to ślący 
i galicyjscy pyrcocy. Skoro gmina zmuszoną 
była otworzyć publiczną szkolę polską, roz­
myślnie wystawiła szczupły lokal, spodzie­
wając się, że niedostatecznie wyposażona 
szkoła polska zniechęci rodziców polskich i 
w niedalekiej przyszłości pokaże się niepo­
trzebną. Nadzieje niestety zawiodły czeskich 

rodziców gminnych. Lud nasz uświadomiony 
umie cenić korzyść i doniosłość szkoły z 
macierzystym językiem wykładowym i dla­
tego dołożył starań, że frekweneya w szkole 
polskiej z roku na rok wzrastała. Dla braku 
klas szkolnych wprowadzono z czasem pół- 
dniową naukę. Fakt ten krzywdzący dzieci 
polskie popchnął lud nasz do walki o rozsze- 
szenie szkoły polskiej. Po długich zabiegach 
i krętaninach Wydziału gminnego, zmuszony 
był ten ostatni na polecenie władz szkolnych 
— rozszerzyć szkolę polską. Kierowany je­
dnak nienawiścią do wszystkiego co polskie, 
postanowił Wydział gminny sprawę rozsze- 
jrzenia szkoły załatwić krzywdząco dlań. Oto 
uchwalił do istniejących już 2 klas w szpitalu 
epidemicznym przybudować 3 klasy, mimo, 
iż władze szkolne wyraźnie nakazały utwo­
rzenia 6 klas. Co więcej, owe trzy klasy mia­
ły być ukończone przed zapisem szkolnym. 
Lecz Wydział gminny nie omieszkał skorzy­
stać że sposobności utrącenia szkoły polskiej
1 budowę rozmyślnie prowadził powoli i nie­
dołężnie tak, aby wobec braku klas obniżyć 
liczbę zapisujących się dzieci do szkoły pol­
skiej. Lecz i to zawiodło. Zapisało się 473 
dzieci, czyli o 100 więcej, niż w roku ubie­
głym było. Tu już nastąpił wybuch czeskich 
polakożerców.

Ponieważ budowy do dziś dnia jeszcze nie 
wykończono, musiano 473 dzieci umieścić 
tylko w dwóch klasach, ograniczając naukę 
na póldniową, przyczem klasę I. ze 120 dzie­
ćmi podzielono na dwa oddziały. Ze względu 
na wielką liczbę dzieci w klasie I. aż 129 a w 
klasie III. aż 103, wyłoniła się potrzeba utwo­
rzenia dla tych klas paralelek. Na żądanie 
rodziców zażądały władze szkolne od gminy 
uchwalenia wspomnianych paralelek, lecz 
Czesi, aby znowu przeszkodzić rozwojowi 
Dolskiej szkole, chwycili się wstrętnego środ­
ka. Oto nakazali kierownikowi szkoły pol­
skiej, aby objął dla 473 dzieci jako tako wy­
gotowane 3 klasy w szpitalu. Kiedy ten nie 
dał się wziąć na kawai i nie chciał prowadzić 
nauki w niedokończonych, wilgotnych trzech 
lokalach i pozostał dalej w szkole starej — 
Czesi wprowadzili swoje paralelki do nowo- 
przybudowanych klas polskiej szkoły, a trze­
cią zamknęli. A więc jak tylko 3 lokale w 
szpitalu wykończono, tc Czesi, którzy prze­
cież dobrze zrozumieli, że 473 dzieci niemo­
żliwie może się uczyć w dwóch tylko kla­
sach, zamiast oddać dla 473 dziatwy polskiej
2 klasy w starej szkole i 3 klasy w nowym 
budynku szkolnym (szpitalu) — powiedzieli 
polskim dzieciom, albo idźcie do 3 niewykoń­
czonych małych klas nowej szkoły, albo po- 
zostańce dalej w 2 klasach starej szkoły.

Brutalne to postąpienie Wydziału gminne­
go, niepraktykowane nawet przez pruskich 
hakatystów, wywołało oburzenie ludności 
polskiej w Michałkowicach i okolicy. Aby zą- 
dokumentować tę ślepą nienawiść i bezwzglę­
dność czeskich patryotów, przytaczamy na­
gie cyfry.

W I. czeskiej szkole zapisanych jest 475 
dzieci (z tego połowa polskich), w polskiej 
zaś 473 dzieci; czeska szkoła posiada 8 klas 
i 8 sił nauczycielskich, polska ma kiedyś 
mieć tylko 5 klas i 5 sil nauczycielskich — 
teraz ma tylko 2 klasy i 5 nauczycieli.

Na pierwszą wieść o barbarzyńskiem po­
stąpieniu gminy rodzice polscy postanowili 
rozpocząć streik szkolny. Po naradzie wy­
brano komitet, który z_petycyą odpowiednią 
udał się do burmistrzu i kilku członków Wy­
działu gminnego. Dnia 12. b. m. odczytano na 
posiedzeniu gminnem petycyę, a na wniosek 
kierownika czeskiej szkoły p. Tomka i nad- 
inźyniera p. Stillera uchwalono odesłać ją do 

załatwienia Radzie szkolnej miejscowej, któ­
ra z powodu sprzeczek osobistych jej człon­
ków wcale teraz nie urzęduje, i znowu od­
roczono sprawę na nieoznaczony czas.

Wśród ludności polskiej panuje ogromne 
rozgoryczenie i parcie do strejku. Na zgro­
madzeniu w dniu 18. b. m. dr. Seidel w ży­
wych słowach przedstawił zgromadzonym 
w liczbie ponad 500 ojcom i matkom ucisk 
dzieci polskich, poczem uchwalono jednogło­
śnie rezolucyę, że jeżeli gmina do dnia 1. li­
stopada 1908 nie utworzy dla klasy I. i III. 
paralelek, jeżeli szkole polskiej dla 473 dzieci 
nie wyznaczy 7 klas i tyleż sil nauczyciel­
skich, jeżeli gmina nie rozszerzy szkoły pol­
skiej na sześcioklasową, to rodzice polscy 
jednomyślnie z dniem 2. listopada b r. roz­
liczną strejk szkolny. Niechże więc 
władze gminne i autonomiczne usuną, póki 
czas, złe. Prezydent kraju hr. Coudenhove 
zapewniał przy otwarciu sejmu, że się sympa­
tycznie odnosi do ruchu polskiego za szkoła­
mi, niech zatem spełni w Michałkowicach 
swoje przyrzeczenie. Wobec tego, że Wy­
dział gminny do dziś w tej sprawie żadnych 
kroków nie poczynił, jest już dziś rzeczą pe­
wną, że w dniu 2. listopada b. r. dzieci pol­
skie w Michałkowicach zastrejkują.

Kronika.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Ponieważ c. k. starostwo we Frysztacie 
skonfiskowało „Głos“ w sobotę w południe, 
dlatego nowy nakład wyszedł z wielkiem 
opóźnieniem.

Frysztat. Dnia 8. listopada odbędzie się we 
Frysztacie w sali Rejka przedstawienie ama­
torskie. Odegraną zostanie komedya: „Pan 
Jawielski“. Bliższe szczegóły doniosą afisze. 
Przedstawienie urządza „Sokół“ frysztacki.

Nowe Koło „Macierzy szkolnej“ na Ślą­
sku powstało we Frysztacie. Mianowicie d.
23. b. m. odbyło się we Frysztacie I. walne 
konstytuujące się zebranie członków „Macie­
rzy“. Zgłosiło się członków 45. Po zagajeniu 
zebrania przez p. Friedla dokonano wybo­
rów. Wybrano mianowicie Zarząd z 4 osób, 
który się ukonstytuował w sposób następu­
jący: Józef Heynar, przewodniczący; An­
drzej Sojka, zastępca przewodniczącego; Ga­
bryel Ogrodzki, skarbnik; Czyż Karol, se­
kretarz. „Macierz“ bierze na swoją własność 
bibliotekę i majątek dawnej „Jedności“. — 
Koło frysztackie wysłało na walne zebranie 
4 delegatów.

Zły początek daje w ocenie nowopowsta­
łego Koła „Macierzy“ we Frysztacie pewien 
intrygant, a którego nazwisko jest nam zna­
ném, i ze zlej wprost woli umieścił kore- 
spondencyę w nr. 248 „Dziennika Cieszyń­
skiego“, niczem nieuzasadnioną, perfidną i 
nieuczciwą. Intrygant ten, który w życiu ni­
gdy dla „Macierzy“ nie pracował, zarzuca 
zwołującym, że zgromadzenie nie było pu- 
blicznem, bo terminu nie podano do publi­
cznej wiadomości, że ograniczono się do za­
proszeń osobistych i to nawet na kilka go­
dzin przed początkiem zgromadzenia. Zarzu­
ty te są zwykłym fałszem, wyssanym przez 
oszczercę z palca. Zwołujący zgromadzenie, 
właśnie chcąc, aby zgromadzenie to było pu­
bliczne, a więc i każdemu dostępne, na 3 dni 
przedtem powysyłał kilkadziesiąt kartek ko­
respondencyjnych, zaadresowanych do naj­
szerszej warstwy (o czem oczywiście intry­
gant nic nie wiedział), a oprócz tego wysła­
ny był okólnik, również w tym jedynie celu, 
by jak największą ilość członków zachęcić i
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zebrać. To był najlepszy i najodpowiedniej­
szy środek agitacyjny, by zgromadzenie to 
było najliczniejsze i by jak największa ilość 
członków do „Macierzy" się zapisała. Żadnej 
różnicy zwołujący nie czynił, nikomu nie 
chodziło o opanowanie „Macierzy" i t. d., jak 
to wynika z tej nieuczciwej korespondencyi, 
który się po jezuicku pyta: dlaczego się tak 
stało? Według statutu, jeżeli 20 osób się 
zgłosi z gotowością przystąpienia, Koło się 
może założyć, zgłosiło się na skutek tych za­
wiadomień 45 osób i Koło najlegalniej w 
świecie powstało. Lepszego środka zawiado­
mienia ludzi we Frysztacie niema.

Jeżeli więc ten intrygant podnosi nieuza­
sadnione kruczki formalistyczne, to jedynie 
w tym celu, by opluć i zohydzić w zarodku 
Koło „Macierzy" i utrudnić mu rozwój i jego 
działalność na przyszłość. Ta oszczercza na­
paść widocznie obliczoną na szkodzenie Ko­
łu „Macierzy", płynie tylko chyba z niskich, 
osobistych pobudek. Do takiej kreciej i o- 
szczerczej, w zupełności podłej roboty zdol­
ne są tylko nieuczciwe indywidua, które naj­
szlachetniejszą myśl gotowi opluć, jeżeli to 
nie odpowiada ich osobistym kaprysom.

„Dziennikowi Cieszyńskiemu" gratuluje­
my „nowego" korespondenta, który nic in­
nego dla „Macierzy" nie jest w stanie zro­
bić, tylko cichcem jak kret ryć pod nią, zo­
hydzić ją i szkodzić. — Zły początek robi 
ten, kto bez powodów pisze na „Macierz" 
nikczemne oszczerstwa i zły początek robi 
ten, kto takie korespondencye umieszcza. — 
Zły początek w całem znaczeniu tego słowa 
robią jedynie ci, którzy mimo, że piastują 
płatne dygnitarstwa w polskich stowarzy­
szeniach we Frysztacie, ostentacyjnie i pu­
blicznie oświadczyli, że do „Macierzy“ nie 
wstąpią, o czem autor bardzo dobrze wie, a 
o czem milczy.

OŚWIADCZENIE.
Zarząd Koła „Macierzy" ogłasza następu­

jące oświadczenie:
Z powodu niesumiennej korespondencyi, 

umieszczonej w 248. numerze „Dziennika 
Cieszyńskiego“, a zawierającej nieuzasadnio­
ne zarzuty przeciw konstytuującemu się ze­
braniu Kola „Macierzy" we Frysztacie, wzy­
wamy niniejszem autora tej korespondencyi, 
by do dni trzech publicznie wyjawił swoje 
imię i nazwisko. Jeżeli tego nie uczyni do 3 
dni, uważać go musimy za nieuczciwego o- 
szczercę i za skrytego szkodnika Towarzy­
stwa.
Za Zarząd Koła „Macierzy“ we Frysztacie:

J. H ey n ar, przew. K. Czyż, sekr.
Skandaliczna i prowokacyjna uchwała 

Sejmu śląskiego. Dnia 24. października na 
wniosek posła Pohla uchwalił Sejm „nie­
politycznemu" stowarzyszeniu „Nordmark“ 
w uznaniu jego humanitarnej działalności 
1000 K rocznej zapomogi, począwszy od 1. 
stycznia 1908. Kiedy przed kilku laty z ramie­
nia prywatnego jeszcze polskiego gimnazyum 
w Cieszynie wniesiono prośbę o zapomogę 
W K, to Sejm odrzucił to podanie. Na „Ma­
cierz szkolną" polską dał Sejm... 100 K- Na­
tomiast błaznom wszechniemieckim, którzy 
podżegają ludność do gwałtów przeciw Po­
lakom, daje Sejm rocznie 1000 K. Będą więc 
hajloki mieli za co kupować sobie zgniłe jaja, 
bomby, pałki i noże do walki z Polakami. 
Niech żyje niemiecka kultura! Niech żyje 
pruska sprawiedliwość!

Karwina. Koło I. miejscowe Tow. Szkoły 
Ludowej w Karwinie urządza w niedzielę, 
dnia 8. listopada b. r. w lokalnościach p. A. 
Gritnera przedstawienie teatralne. Odegraną 
będzie sztuka teatralna „Sąsiedzi", obrazek 
z życia ludu śląskiego w trzech aktach ze 
śpiewem. Następnie odbędą się tańce przy 
.doborowej orkiestrze. Wstępne wynosi: I.

miejsce 1 K 02 h, II. miejsce 82 h, III. miejsce 
62 h, miejsce stojące 52 h (2 hal. na „Macierz 
szkolną“). Początek o godz. 6 i pół wieczo­
rem. Kto się chce dobrze zabawić i uśmiać, 
niech nie pożałuje a przyjdzie. O liczny u- 
dział prosi Wydział.

Co robią Niemcy w Karwinie? Aby prze­
konać się, ile mamy tutaj Niemców, wystar­
czy zaglądnąć do „niemieckiej gospody“ 
Włocha Dalpasa, podczas jakiej zabawy nie­
mieckiej. Odbyło się tam niedawno posiedze­
nie „Schulvereinu“, a jakiś karwiński kore­
spondent do cioci „Silesii" lamentował potem 
płaczliwie w tern piśmidle, że sala była pu­
sta. Gdyby może tak przybyli wszyscy re­
negaci karwińscy, sala zapełniłaby się z pe­
wnością po brzegi. Na sali widzieliśmy człon­
ków tego „Vereinu", którzy drugim zabra­
niają mieszać się do polityki, a sami radzi po- 
litykują, chociaż im jako prywatnym służ­
kom hrabiego nie wolno politykować. Że to­
warzystwo to zajmuje się przedewszystkiem 
poiitykowaniem a potem dopiero szkołą i to 
o tyle, o ile ona może służyć na narzędzie 
do ich niemieckiej polityki, przekonuje nas 
zaraz jeden z następnych numerów „Silesii", 
w którym centralny zarząd „Schulvereinu“ 
wzywa Niemców w Austryi do łączenia się 
w łonie tego towarzystwa, aby połączonemi 
siłami odeprzeć napór słowiańszczyzny na 
zagrożony (a urojony) stan posiadania Niem­
ców austryackich. A więc polityka — nie­
prawdaż? A cóż powie na to jego eksc. hr. 
Larisch?

Obywatele karwińscy.
Karwina wyspą ziemi korony czeskiej. Jak 

wiadomo, tego roku została otwartą w Kar­
winie w zwykłym szynku prywatna czeska 
szkoła, do której zapisało się bardzo wiele 
dzieci polskich. Fakt założenia tam prywatnej 
czeskiej szkoły dał sposobność „Dennikowi 
Ostrawskiemu" do zapisania Karwiny jako 
gminy czeskiej na rachunek.... korony św. 
Wacława. Nie śmiejcie się czytelnicy, tak 
wyraźnie pisał „Dennik Ostravski“ z dnia
24. października, że Karwina jest czeską gmi­
ną, że jest najludniejszą wyspą ziemi korony 
czeskiej, że tylko sztucznie została spolonizo­
waną i zniemczoną. Oczywiście, że na Śląsku 
wszystko było czeskie, tylko polscy szowi­
niści sprowadzili z zagranicy 300.000 Pola­
ków i sztucznie Śląsk spolonizowali. Nie tyl­
ko zresztą Śląsk był czeski, ale i Galicya 
z Krakowem1 na czele, Warszawa, Poznań, 
Gniezno, to wszystko ziemia korony czeskiej, 
tylko sztucznie spolonizowana... Na świecie 
dawniej wszystko było czesike, Ameryka w 
chwili odkrycia ją przez Kolumba także była 
czeską, tylko przvszli Anglicy i ją zamery­
kanizowali. Czesi po prostu w powiększaniu 
granic korony św. Wacława są wprost śmie­
szni i niepoczytalni,. Niedługo powiedzą, że 
i Turcya to czeska ziemia.

Radwanice. Organizacye robotnicze za­
kupiły tutaj browar od Neumanna i nawołują 
w swych pismach partyjnych konsumy robo­
tnicze do pobierania wyłącznie piwa z bro­
waru tego. Szczególnie bojkot ten zwróci się 
przeciwko karwińskiemu piwu hr. Larischa, 
którego urzędnicy już dobrze dali się we 
znaki miejscowej unii górniczej. Szczególnie 
rozpolitykowany dyrektor karwińskiego bro­
waru p. Proskowetz nie będzie miał teraz 
tyle spokoju i czasu do zajmowania się nie­
miecką polityką w polskiej gminie.

Komedyanci. V/ Michałkowicach czeski 
Wydział gminny po 8 latach walki nareszcie 
zdecydował się 500 polskim dzieciom roz­
szerzyć szkołę w ten sposób, że odrestau­
rowano 3 maleńkie klatki na sale szkolne, do­
bre na kurniki dla kaczek, ale nie na szkołę. 
Pomimo, że jeszcze „szkoła" ta nie była wy­
kończoną, kazano tam przenieść się polskim 

dzieciom, a starą trupiarnię, czyli szkołę od­
dać gminie. Na to rodzice polscy się nie zgo­
dzili i uchwalili rozpocząć strejk dzieci 
w ten sposób, że nauka odbywa się tylko je­
dnorazowo. Jedne dzieci chodzą rano, dru­
gie popołudniu do szkoły. To Czesi nazywają 
komedyą, aby dokuczyć Czechom. Więk­
szym komedyantem jest ten, kto kradnie, a 
woła: łapaj złodzieja. Tak samo Czesi postę­
pują tam z Polakami, jak Apuchtiny lub Mur­
ki rosyjskie, a potem mają czelność samo­
obronę Polaków nazywać komedyą. Dopra­
wdy, takiej podłości tylko Słowianie-Czesi 
mogą się dopuścić.

Secyaliści polscy 5 „Macierz“. Jak wia­
domo, zajzd partyi socyalistycznej uchwalił,, 
by „towarzysze" nie wstępowali do Kół „Ma­
cierzy" ze względu na „tendencye polity­
czne", panujące w łonie „Macierzy“. Wia­
domo znowu, że „Macierz" utrzymuje szkoły 
ze swych funduszów nie dla „burżuazyi" pol­
skiej, ani kapitalistów polskich, ale dla dzieci 
robotniczych, głównie n. p. w Polskiej Ostra­
wie, Gruszowie, Boguminie i t. d. Za to więc,, 
że „AAacierz" stawia i utrzymuje szkoły dla 
dzieci robotniczych, towarzyszom nie wolno 
wa się potem „jedynie narodowem", ze stano- 
do niej należeć.... I takie stanowisko nazy- 
wiska klasowego dla proletaryatu korzyst- 
nem... „Macierz" powinni utrzymywać ro­
botnic y przedewszystkiem, bo „Macierz“ 
dla robotników pracuje, tymczasem nie tylko 
jej nie popierają, ale ją kopią za to niektórzy 
zwaryjowani, partyjnicy. Całe szczęście, że 
wielu rozumnych robotników z tego „zakazu" 
nic sobie nie robi, ale do®Macierzy" wstę­
puje, a nawet jeden z nich należy do głó­
wnego Zarządu „Macierzy“.

Kącik humorystyczny.

TEKLA KLEBETN1CA.
Moi mili Jud­

kowie byłach 
wom tymi dnia­
mi w Cieszynie 
żeby sie dowie­
dzieć od tam­
tejszych redak­
torów, co tu w 
świecie nowego 
ale te młod zik: 
ino zbytki i bło- 
zna zymnie ro­
bili. Takem sie 
wom na nich 
rozgniewała i o- 
deszła. Alech sie 
wom dowiedzia­
ła, że na owym 
kiermaszu to so­
bie panoczkowie 
komedye i bło- 
zna zemnie zro­
bili. Oto jeden 
panoczek taki 
gruby sie za 

mnie przebroł, oblyk spódnice wdzioł se 
Łilory, wzion kosz z Wajdami, parasol i 
^aradowoł sie na tym kiermaszu za Teklei. 
Okrutnie mie serce zabolało, że jtakigc 
ałozna semnie panoczkowie robiom. i żod- 
iego szącu nku dlo starej baby ni majom. 
Ale jak bych go uwidziała, tobych go para­
solem za to przetrąciła, niechby wiedzioł,. 
teby ze starą babą nie zaczynać

Moi mili Judkowie, mom okrutny zmart- 
wionek z powodu tej awantury, co to Austrya:
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zabrała pod siebie Bośnioków, bo galan mo­
ji Marynki je we wojsku i mo jechać bić 
Bośnioków za to, że ich Austryoki pod siebie 
zabrali. Marynka plącze, ale jo jom pocie- 
'izom, że o chłopa dzisio nima biydy ; jest tego 
djabelstwa wszędzi pełno, ino sprytnia chło­
pu bab? świecić i zęby pokazować, bo chłop 
na babską kieckę jest okropnie lechciwy i 
łakomy. Ale głupio dzieucha mnie nie slucho, 
ino porzad płacze.

• Moi, mili ludkowie, bylach wom w Micha-i- 
kowicach, kandy to nasze dzieci strejkują, bo 
te pyrcoki wpakowali 500 dzieci do 3 małych 
klotek. Te—e klotki dobre na kurnik dla kur­
cząt, jo mom lepszy kurnik dla mojego dro­
biu. niż te Pepiki wystawiły dla 500 dzieci 
polskich. Tagech im powiedziała, że jak nie 
wystawią porządnej szkoły dlo naszych 
dzieci, to jo ich polityki nauczę, pojadę do 
Polski i tam zbuntuję wszystkich Poloków 
na Pepików, że tak hromsko nasze dzieci 
Prześladują. Tam w Warszawie dostaną laku 
za to.

Bylach wom też moi ludkowie w tej gmi­
nie, kandy to pon rechtór dostali skradzione 
kaczyce w podarunku i poszłach; tam na 
przedstawieni i bardzo mi się tam wszycko 
podobało, jyny ludzie sie tam bardzo ścią­
gali na tego panoczka ogolonego, bo ten sa- 
kulentnik nie tylko, że nie prziszoł na przed­
stawieni, ale jeszcze ludzi odmawioł, aż tam 
nie chodzom a ci socyaliści naschwol zrobili 
muzykę z wolnym wstępem w Domu robo­
tniczym, aby jyny do Leopolda jak najmieni 
mdzi prziszło i tuż tam ani. jeden śnich nie 
orziszol, aż dziepro po przedstawieniu poni- 
kerzi nawaloni sie tam ciśli. Tuż to je piękny 
Postęp, zamiast ludzi zachęcać na przedsta- 
'vieni, co dlo każdego je bardzo pożyteczne, 
to sie ich raczy do hulanki i muzyki przicią- 
So. Z takim postępem to do djobla. to je czy­
sto zgnilizna u takich ludzi.

Chałupa 
nowa, murowana jest do sprzedania wraz 
z polem w MistrLOwicach przy Cieszynie. 
Bliższej wiadomości udzieli Ewa Bromek 

w Mistrzowicach.

Poszukuje 
krawieckiego czeladnika 

do wielkiej roboty za dobrem wynagrodze­
niem zaraz. Zgłaszać się należy pod adresem 
Alojzy Palowski, majster krawiecki 
Stonawa. 1—3

Ogłoszenie na czasie.
Dla Karwiny, Dąbrowy, Jrłowy, Łazów 

i okolicy!
Ninlejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­

bliczności, że pomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założą z dniem 
i. stycznia u909 roku skład

gotowych tibraú i wzorów 
modnych ,ia zamówienia

w Karwinie, 
w domu pana R. Ungera 1. z 107 
(naprzeciw nowego ymachu pocztowego i przystanku kolei elektr.)

Z Wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski, 

c. i k. nadworny dostawca i właściciel c. I k. 
uprzyw. fabryki ubrań w Kutnej Górze.

Filie: Mor. Ostrawa, ul. Dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungere 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Młody Boles­

ław, Kromleryrz.
dobota ręczna, wyrób własny, bez konkurencyi.

Budynek murowany.
nowy, twardokryty z 4 pokojami, z piwnicą 
i stodołą, przy drodze powiatowej z Piotro­
wic do Frysztatu położony, jest wraz z polem 
(ca. P/2 morga) z wolnej ręki pod dogodnymi 
warunkami do sprzedania. Zgłoszenia przyj­
muje Jan Pietraszko, majster kominiarski 
we Frysztacie. (1—4)

Ważna wiadomość
dla chcących osiedlić sit na roli w Brazylii.

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla 
osiedlenia się na roli, może otrzymać od to­
warzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez 
morze, dla siebie i całej rodziny.

Przed wyjazdem zasięgać należy rady 
Tow. „Opatrzność“ w Krakowie, lub w 
biurach Tow. w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzę­
dników i zajmuje się losem wychodźców na 
miejscu.

Nie dać więc bałamucić pokątnym ajen­
tom, którzy nie mają sami kraju, do którego 
ludzi wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców, narażając ich na straty i zawód.

Na samą jazdę do morza potrzeba mieć 
najmniej 30 K od osoby dorosłej. Przed wy­
jazdem być u doktora dla stwierdzenia, czy 
nie zachodzi wypadek choroby oczu.

Towarzystwo Opieki nad Wychodźcami 
„Opatrzność“ w Krakowie.

Chałupa
z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego pola, ogród owocowy, pół godz. 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udzielu Józef 

Czernik na Mnisztwie, p. Cieszyn.

Ogłoszenie.
Zarząd pierwszej parowej cegielni we 

Frysztacie na Śląsku postanowił powiększyć 
swój kapitał zakładowy o 80.000 K i wskutek 
ego każdy, ktoby chciał z pewnym kapita­

le tn wstąpić do spółki, ze chce się zgłosić 
najpóźniej do 1. listopada na ręce członka Za- 
•^ądu p. FRANCISZKA FRIEDLA we FRY- 
®ZTACIE. Zaznaczamy, że najmniejszy u- 
dział spólnika wynosić może nawet 500 K.

Schludnej obsługaczki
• ny.-odej dziewczyny do dzieci po­
szukuje zaraz Fotograf Wenzel Karwina.

Zarząd Pierwszej parowej cegielni 
we Frysztacie (Śląsk austr.)

Jedynie prawdziwym jest tylko

^HiERRY’EGO balsam
w«'e.?na- marM ochronką Zakonnicy. Najmniejsza

• >yłka 12 2 lub ö|l albo 1 patent, flaszka familijna
uo podróży koron 5-—, opakowanie darmo.

THIERRY’EGO maść centyfoliowa
&niej??a zsyłka 2 słoiki K 3-60, opakowanie

• j manę wszędzie jako najlepsze środki 
,Przeciwko dolegliwościom żołądkowym.
ganze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp, 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować:

?®ERRY, Apteka pod Aniołem 
iem, Pregrada obok RoJiitseh.

Skład we wszystkich aptekac h.

Spróbujcie e przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w kiasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Ruglo-Xoutynenta.ne Biuro podróży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny cpłaca się marką za 25 hal.

według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki ryfinkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe, notatki, ko- iS 

gà piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe, 
obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie. xj* 

Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład ■M 
skrzypiec cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję 
po cenach oryginalnych.

Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, introligator nia i skład papieru
® Orłowa (Śląsk austr.).

S S £ S
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" Nowe zeszjniy szkolne
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

Oświadczenie

CIESZYN, dnia 15. października 1908.

Wilhelm Belle k m. pB

«

Ja WILHELM BELLAK używałem we własnym wyrobie 
wody sodowej w Karwinie do wypełniania swojej wody sodo­
wej flaszek, które noszą na jednej stronie wyciśniętą firmę M. 
Fasal w Cieszynie, na drugiej stronie zaś cesarskiego orła z na­
pisem c. i k. nadworny dostawca. Ponieważ używanie tych 
flaszek uważa firma M. Fasal za podlegającą karze nadużycia, 
zobowiązuję się niniejszem, odtąd na przyszłość nie używać 
więcej flaszek firmy M. Fasal do napełniania swoją sodową 
wodą i zwrócić firmie M. Fasal koszta, powstałe z powodu 
wdrożenia przez nią kroków sądowych z powodu przestępstwa 
z § 24. ustawy z 6. stycznia 1890. Nr. 19. Dz. u. p. dziękując 
jej równocześnie za to, że odstąpiła od dalszych przeciwko 
mnie kroków sądowych.

Przyjmuję z wdzięcznością do wiadomości, że Panowie 
odstępują od głównej rozprawy na dzień 16. października prze­
ciwko mnie wyznaczonej.

1 
iI

Hi 
i) t)

Jruljatiiia Towarzystwa Ptnin Narodowego w Cieszynie 
wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące po przystęp­

nych cenach.

BUDYNEK
piękny, nowy, wraz z 10 morgami pola 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
11 morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelami. Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, za szpitalem 

krajowym w Cieszynie.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny «■' 
pow. Strzyżów. gjjjl

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. S3M. 
Dąbrowa. “Sz

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wlszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku AsS 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 1 do spłaty na mb 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze KB 
terminy do spłaty Bkl

■k Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach 1 najdogodniejszych 

km warunkach grunta w całej Oalicyi.
“ Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich

składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.
Kb. Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów,
wj Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
ol leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
■M pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil- 

zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
MB pow. Rzeszów

Bank parcelacyjny we Lwowte
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Ksieaarnia n f STELLA“ 2jr Tj ***•■*■ I* a A JL. zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze
Lz A różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate-

ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek.
Wydawca : Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacle. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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Kącik humorystyczny.

TEKLA KLEBETWJCA.

Ogłoszenie na czasie

w

Zawiadomienie

nowa, murowana jest do sprzedania wraz 
z polem w Misirzowicacn przy Cieszynie. 
Bliższej wiadomości udzieii Ewa Bromek 

w Rïâstrzowïcach.

Poszukuje
krawieckiego czeladnika 

do wielkiej roboty za dobrem wynagrodze­
niem zaraz. Zgłaszać się należy pod adresem 
Alojzz™ Palowski, majster krawiecki 
Stonawa. i— 3

żom. A ten hetmon cieszyński, ten pon Jirá­
sek, ten wom je moi ludkowie do niczego i 
on se rady dać nimoże, bo jak Widenka przed 
nim tupnie nogom, tak się chłopisko cale 
trzęsie, nale mie sie zdo, że takigo hetmana 
co se rady dać nimoże, muszą ci wyższi pa­
nowie posiać na pendzyj i joch już bai pra­
wiła, że jak bydzie pon Jirásek odchodzml, 
to nw zrobiem na odchodnom taki festcug: 
Niejprzód pójdzie ten redachtór od „Dzien­
nika“ i bydzie bębnowe! na starym garcu, 
potem pójdzie p. Jirásek, potem powiezie 
konkordya na wozie drabinowym1 Bukowski- 
go, Hinterstoissera, Widenke i Rufa, a potem 
pójdem jo Tekla ze zgniłymi wajcami i z po- 
rządnom w.ielkom mietłom. Nale tuż tom1 pa­
rade bydzie trzeja zrobić trochę nieskorzy, 
bo teraz majom Niemcy na całym Śląsku 
wielki smutek, bo im zanknuli do kozy tego

Ha Karwiny, Dąbrowy, Orłowy, Łazów 
i okolicy!

Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­
bliczności, że pomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31.. dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem 
z. stycznia 1900 roku skład

gołow^ch tibraÄ i wzorów 
modnych sa zamówienia
w Karwinie,

domu pana R. Ungera 1. ucy
(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystanku kole: elehtr.) 

Z wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski,

C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i k. 
uprzyw. fabryki ubrań w Katnej Odrze,

Filie: Mor. Ostrawa, ul. Dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungere 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudy m, Młody Boles­

ław, Kromieryrz
Robota roczna, wyr jb własny, bez konkurencyi.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność z miejsca i okolicy, że z dniem dzi­
siejszym otworzyłem w domu pana Preusa naprzeciw pana Skoczowskiego we Frysztacie

wielki skład obuwia
jak najlepszego i najtrwalszego wyrobu które sprzedają po cenach przystępnych

Moli Wsisdi we fakcie.

Chałupa

z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego nola, ogród owocowy, pół godz. 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udzielu Józef 

Czernik na Mnisztwie, p. Cieszyn.

Na wiecie lud­
kowie co sie to 
w tym Cieszynie 
robi ? Wiecie moi 
ludkowie joch je 

dość pobożno 
żeńsko nale na 
tych parszywych 
renegatów i na 
tom szarańcze 

niemiecką, tag- 
ech zaklyna już 
morowo. Na tuż 
parcie jeny ty 

djobli podciepki 
chodzom po hu- 
licy i naszych lu­
dzi po pysku 
pierom i nom 
okna wytrzasku- 
jom i gównami 
mażom a my na 
ostatku bedymy 
po cichu — co ? 
Oto nasz reda­

ktor napisali sakramencki artykuł na tych 
■o szczuwaczy niemieckich i tak wom zaroz 
t , urator kozol wszycki cajtonki skonfisko- 
,ac do Picia wciepać, ale jo tej djoblij 

św’ -C-e Effi*eck.b' w Cieszynie, co nas tak 
lni' i przezywo, tego nie darujem i szak 
starej Klebetnicy prokurator przeca spo- 
rnioże a kłódki ku gembie też se nie 

om Prziprawić, bo wiecie ludkowie rozto- 
11 czy to je jaki porządek, aby ten dochtór 

z “,ierstoisser z tym Rufern i Widenką gonili 
ymi smarkoczami jak z psami po hulicy 

po‘æaje to jeszcze naszych ludzi do kozy 
' niykajom, dyby kiery sie oprzół a nie doi 

gembie od nich prać. Nale dobrze nasi 
roois, że uchwolili leraz wet za wet. Jak 

Prac to prać. Bardzo dobrze mi sie to podo- 
al° tego Ignaca, co mo tego jednego ko-

cłd Wrysztocie, on je dolibóg morowy
w1 ' °n ,słusznie powiedzioł, że głupstwo 
• ie ki zrobili '3olocy, że poszli ze Sobieskim 

do Wiednia ratować, bo było trzeja 
yuCh °Smolić ’ byliby Tatarzy z Turka- 

teraJi szw°bów na kąski porąbali i byłby 
nd t. .PP . j üd nich, a teraz my Polocy momy 

nvX°°u'V takom Podziękę, że nas za to 
mipPQ- pierora ' nogami nas kopiom. Nale 

■ >e pizeca zdo, że sie niejednemu takimu 
1 i.pe’ u to tyck Niemców chwolil, teraz 
ta nPi°- S ep;e °dewrzom i przeca uwidzi co

1- ajstra z Cieszyna z nami dorobio. No 
dr&l Jyny ten ”Nowy Czas“, co to wy. 
nnryariie-^ pastór ólaijcar z Drogomyśla, ten 

,Jtczcze pisze, że ci Niemcy są fajni 
Ze On." są zS°dliwi i że oni nas radzi 
.plotki. No wiece ludkowe, jo 

na drugi tydzeń do Drogomyśla, 
e tuz wlezym na farę i sprzezywom tego 

as ora, co do niego wlezie. Paircie jyny, taki 
cz owiek, co go matka z piersi polskij wy- 

orrniia, teia jak się zrobił panem, podjudzo 
p.zeciw narodowi polskimu, ogłupio ty swoi 
sieczki przez cajtonki i prawi, jacy co to

C ° iZ' ‘ s2°k°jn: c> hajlocy, co nas po 
sJ,e tak‘ zaprzaniec między 

„• k ? sie nie dziwujem, nale jo
n7„.a.r dz‘v'uæm temu, że między chło- 
ÄTCÄX'Si

■ wielkigo „Nordmarkowca“ w Trzyńcu, co to 
i wloz do chlewka ku świni i tam sie chciol 
l śniom galanić. Ten kaniec na dwóch nogach, 
: to byl wielki hajlowiec i pyskowo1 strasznie

na Poloków i tuż też ani ta świnią w chlewku
■ nie chciala mieć z tym1 przemądrzałym1 szwo- 

bem żodnych miłości i zaczyna tak głośno w 
chlewku burczeć, aż gospodorz przileciol, mi­
łego „Nordmarkowca“ na świni uwidzioł i 
z chlew-ka go wysmyczyl. Snoci, że „Nord­
mark“ bydzie prosił Sejm o jakom podpore 
wóliwa tego, że chce stworzyć nowom rase 
świń i że nie trzeja tela kańców rozpłodo­
wych, bo to ponikierzy członkowie „Nord- 
marku“ zastąpiom. Nale mówcie ludkowie 
co chcecie, jednak o takich świństwach, co 
ci Niemcy dorobiajom — o týmech se nigdy 
ani nie pomyślała, żeby sie cosi takowego 
stać mogło.

Budynek murowany.
nowy, twardokryty z 4 pokojami, z piwincą 
i stodołą, przy drodze powiatowej z Piotro­
wic do Frysztatu położony, jest wraz z polem 
(ca. P/2 morga) z wolnej ręki pod dogodnymi 
warunkami do sprzedania. Zgłoszenia przyj­
muje Jan Pietraszko, majster kominiarski 
we Frysztacie. (1 4»

Ważna wiadomość 
dla chcących osiedlić się na roli w Brazylii.

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla 
os.edlenia się na roli, może otrzymać od To­
warzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy prze« 
morze, dla siebie i całej rodziny.

Przed wyjazdem zasięgać należy rady 
Tow. „Opatrzność“ w Krakowie, lub w 
biurach Tow. w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzę­
dników i zajmuje się losem wychodźców na 
miejscu.

Nie dać więc bałamucić pokątnym ajen­
tom, którzy nie mają sami kraju, do którego 
ludzi wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców, narażając ich na straty i zawód.

Na samą jazdę do morza potrzeba mieć 
najmniej 30 K od osoby dorosłej. Przed wy­
jazdem być u doktora dla stwierdzenia, cgy 
nie zachodzi wypadek choroby oczu.

Towarzystwo Opieki nad Wychodźcami 
„Opatrzność“ w Krakowie.
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a- Nowe ^es^yty szkolne
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego* 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Wydawca: Franciszek Frydel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacle.
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ptaKarnia Towarzystwa M« * Ckszynie 
wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące po przystęp­

nych cenach.
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Sprófcigjcie a przekonacie si^
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Aiîglô-SôîttÿnctitalM« Biuro podrížy busnp.so Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul.

Pr edaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej óalicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów. _ .

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Poa- 
leszany»pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy

BUDYNEK
piękny, nowy, wraz z 10 morgami pola 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
11 morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelami. Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, za szpitalem 

krajowym w Cieszynie.

B^ajerowska L. II. a. teS
Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 

pow. Strzyżów.
Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 

Dąbrowa.
Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 

wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.
Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/o pożyczki Banku twl 

krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na MW 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze gła 
terminy do spłaty Kkl
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według nowego rozporządzenia, tak rysunkowe jako też do pisania, bloki, 
podkładki rysunkowe, wzory, książki szkolne oraz handlowe,. notatki, ko- i® 
piały i wszelkie przyrządy kancelaryjne, piękne najnowsze karty widokowe,Sł obrazy w ramach i t. p. są u mnie we wielkim wyborze na składzie.

S; Równocześnie polecam P. T. Nauczycielom muzyki mój wielki skład
IB skrzypiec, cyter, stron i t. p. z pierwszorzędnych fabryk, które sprzedaję r® 

po cenach oryginalnych. ....
Na festyny mam wiele różnych pięknych nowości na składzie.

Józef Nowak, iniroligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).

® ® ® Ê®Ê®S®®®®®®®®

~ w Cieszynie,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych 1 pocztówek^

Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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Przedpłata wnosi :
Stocznie z przesyłką..................... . . 8 K.
Półrocznie „ .................................... 4 „
Kwartalnie „ ..........................................2 „

W Niemczech : 1 W Królestwie Poiskiem :
Rocznie z przesyłką’8 marek | Rocznic z przesyłają- 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką.............................. 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. — |

Redaktor odpowiedzialny
Józef Hejłnar.

Listy i pień i Lidze adresuje się; 
„Wydawnictwo GŁOSU bLĄSKIEGO

we FRYSZTACIE“! — ołąsk.

,»Przez oświecony !ud dróg?, do wolności**

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 1C> h. 

więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. 7.ałączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Broámy sïïowem i czynent nassycli uarodowych praw ! “Wr

Wyrok«
W imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie, jako 

sąd prasowy, uznał dziś w tajném posiedze­
niu ntPwiłiosek i po wysłuchaniu c. k. proku­
ratora państwa za pyaWB I

Treść artykułu uAnarchia w Cieszynie 
w Cieszynie drukowanego i w Frysztacie 
wychodzącego melodycznego czasopisma 
„Głos ludu śląski^unia 31. październi­
ka 1908 nr. 44 uzasadnią istotę czynu wý-" 
stępków według9§§i300, 305 i 487 ust. kar. i 

I zabezpieczenia niezdolnoś‘,: do prać-y i sta- 
! rości weszła na porządek dzienny. W Anglii 
i projekt „pensyi“ dla inwalidów pracy i dla 
' starców nosi raczej ciiśrSkwr pomo/jj, jaką
■ społeczeństwo już wediugi, ustaw z cziSpw 
: Elżbiety paezęło nieść abogim. We Francýi
■ projekt nowego pravjg^na charakter miesi­

ły i przebija się w nitn zagada sohdarnogi 
społecznej, która jest t,|iko jjgpólczesną for-

' mulą wywodo’^pz zasaji polityki społecznej 
z końca 18. wię-ku.

: Inny charakter nosi, bardziej syjstematypzný 
1 z punktu widzenia motywów i orga-nizacyi

prowadziły. Gdzie zaś inicjatywa gospodar­
cza dla assocyacyi była słabszą lub narodziła 
się później, tam pai/stw o działa w sposób 
Iferdzo autorytarny. Stąd różnica między ró- 
żhyrni systemèmi ubezpieczenia starości.

Oryginalne formą projektu austryack.iego 
jesT pr<zedew^żystkiem tq, że sprowadza pod 
jeden dach różne formy ubezpieczenia już 
istniejąc i te, które panovo wprowadza do­
piero. A zatem ubezpieczenie w razie cho­
roby lub wypadku pójdzie raeem z ubęzpie- 
czeniem nieudolności, do pracy' i starośbi. Je­
dnocześnie ubezpieczenie w razitS choroby

slaro&Ł- -GTÄZ-w-ypaäku-zostaie rozszerzone na ludność

starostwa we Frysztacie zarządzoną od c. k. 
Prokuratoryi państwa w Cieszynie utrzyma­
ną konfiskatę czasopisma wspomnianego w 
myśl § 493 pr. kar. uznaje się na zakaz dal­
szego rozszerzania tegoż czasopisma, zaś 
Po myśli § 37. ust. prasowej na zniszczenie 
zajętych egzemplarzy.

Powody:

rolniczą i na służbę domową. I nietylko are­
na ubezpieczenia się rozszerza, obejmując 
warstwy, do dziś dnia nietknięte przez rdfor- 
mę^śpołećzną, ale i jakość ubezpieczenia po­
prawia się, gdyż wii razie choroby zapomoga 
może być wydawaną w przeciągu całego ro­
ku (zamiast 20 tygodni według dziś obowią­
zującego prawa). Samorząd dzisiejszych kas 
chorych pozostaje; nowe prawo wprowadza 
tylko proporcyonalną reprezcntacyę mniej-

artykułu V. ustawy z dnia 17. grudnia memiecki.e_ jrnawo o ubezpieczeniu
-ttz.-nst. -p,8-ex-1863. • My-SI' tego ubezpieczenia zjawiła się od plerw-

Wobec tego zatwierdza się ze strony c. k. ; szej chwili praktycznego zastosowywania 
' praw, tworzących kompleks reformy społe- 
! cznej w Niemczech.
■ W Austryi wreszcie myśl reformy jest po-
■ krewną planom, w Niemczech przeprowadzo­
nym, ale organizacya tej reformy przedstawia

i pod wieloma względami, o ile już można są- 
i d-zić z pierwszego komunikatu ' rządowego, 
i cechy odrębne i oryginalne.

Artykuł powyższy dąży do wzniecenia 
nienawiści i wzgardy przeciw kierownikowi 
starostwa w Cieszynie, Jiraskowi, odnosząc 
się do jego urzędowania.

Równocześnie obwinia się w ogólności 
żandarrneryę, jakoby ta zbrodnie popierała 
a w końcu wzywa się i pobudza się Polaków 
do czynów przez ustawy wzbronione, mia­
nowicie do samoobrony i do pomszczenia 
gwałtów im zadanych.

To uzasadnia istotę czynu występków 
według §§ 300, 305 i 487 ust. kar. i artyk. V. 
ustawy z dnia 17. grudnia 1862 dz. ust. p. 
nr. 8 ex 1863.

Z powodu tego musiano wnioskowi c. k. 
prokuratoryi państwa na potwierdzenie kon­
fiskaty dać miejsce.

Wyrok co do zakazu rozszerzania i zni­
szczenia skonfiskowanych egzemplarzy jest 
uzasadniony w miejscach ustawowych w c.- 
nuncyacie przytoczonych.

Cieszyn, dnia 3. listopada 1908.
Dr. Barta.

Zabezpieczenie starości.
Nie jest to żaden wypadek, aż w trzech 

wielkich państwach europejskich kwestya

Powiedzieliśmy, że to nie wypadek zrzą­
dził powszechną troskę krajów o starość do 
pracy nieudolną. Nie są to również idee hu­
manitarne, które ubezpieczenie s+arości pu­
ściło w ruch. Są to raczej dwie nov. e idee, 
a> raczej dwie formy jednej i tej samej idei, 
które przy pomocy dwóch czynników życia 
społecznego dają początek swój wszelkim 
projektom zabezpieczenia starości.

Podstawową ideą jest asocyacya — zrze­
szenie sił, a samodzielną formą asocyacyi jest 
ubezpieczenie. Przy tej akcyi dwa czynniki 
grają rolę: samopomoc i państwo, z których 
w społecznemi ubezpieczeniu każdy ma swe 
wpływy, swą sterę działania i swą metodę 
akcyi. Rola samopomocy, której korrelaty- 
wem w polityce jest samorząd, wzrasta z ka­
żdym dniem.

Niemniej potęguje się rola państwa. Nie 
w każdym' kraju oba czynniki znajdują się na 
jednym i tym1 samym stopniu- rozwoju. Tam, 
gdzie przeważa samopomoc, ubezpieczenie 
starości, do pracy nieudolnej, przyjmuje cha­
rakter wyłącznej niemal pomocy, niesionej 
przez państwo najsłabszym -od względem 
inieyatywy gospodarczej żywiołom społecz­
nym, gdyż silniejsze żywioły same już przez 
ubezpieczenie w ten lub w ów sposób prze­

szości.
Pomijamy cały szereg innych polepszeń 

w dzisiejszej prawie ubezpieczenia w razie 
choroby. Nie mniej radykalnie zostaje zmie­
nione prawo ubezpieczenia wrazie wypadku 
nieszczęśliwego. Ciężary tego zabezpieczę- "" 
nia ponosić będzie wyłącznie przedsiębiorca.

Robotnik każdy, a i samodzielnie pracują­
cy (a zatem drobny majster i t. d.), którego 
dochód roczny nie przekracza 2400 K, otrzy­
muje ,,pensyę (rente) starczą“. W razie, gdy­
by robotnik stal się niezdolnym do pracy 
przed dojściem do 65. roku życia, otrzymuje 
on pensyę inwalida. Oryginalną tu myślą, 
która niema w żadnym- innym kraju zastoso­
wania, jest ubezpieczenie „samodzielnych“ 
pod względem gospodarczym osób.

Co się tyczy kategoryi niesamodzielnych 
osób ubezpieczonych, to obejmuje ona 
wszystkie zawody i zajęcia z wyjątkiem tych 
osób, których dochód roczny przy pensyi ro­
cznie lub miesięcznie wpłacanej przekracza 
sumę 2400 K rocznie.

Wkładki robotnika i wogóle „samodziel­
nego“ zależą od jego płacy i mogą wynosić 
od 12 ao 72 halerzy tygodniowo. Jest rzeczą 
jasną, że opłaty te spadną na przedsiębior­
ców, jeśli1 nie w całości, to w znacznej czę­
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ści. Prawo przewiduje, że przedsiębiorcy o- 
płacać będą połowę vrfkM-adek. Pensja (rema) i 
wypłacona zależeć będzie nietylko od wyso­
kości wkładki, ;|| i od czasu trw ania tych 
wkładek (3), 3o, 40 lat, licząc, żc opłacanie ' 
wkładek rozpccznic się od 16. roku życia); i 
w cyfrach renta wynosić będzie od 144 do 
558 K rocznie, wliczając w to dodatek pań-l 
stw owy do każdej renty w w ysokości 90 K. !

Co się tyczy „samodzielnych" ubezpieczo- i 
nycli, to opłata tygodniowa w ynosić ma 1 K. | 
a renta od 198 do 246 K rocznie. i

W razie śmierci ubezpieczonego pozostali ;

państwowej, nic wyjdzie na naszą nieko­
rzyść, albow iem ustawa ustanowiła sekeye 
narodow e niemiecką, polską i czeską tak, iź 
rolnicy polscy w swojej sekcyi będą mieli zu­
pełną autonomię, a kolegiuni^bentrałnenr mają 
zapewnione następstwo, acz nie odpowiada­
jące liczbie rolników-Polaków, jednak zape­
wniające wpływ należymy.

Założenie polskiej szkoły gospodyń wiej­
skich ze szkołą zimow ąŁrolniczą, już od kilku­
nastu lat istniejącą w Cieszynie, w przy­
szłym roku jest zapewnione, albowiem Sejm 
uchwalił gotowość forytowania szkoły w ró- 

otrzymają jednorazową w ypla- ; wnej mierze, jak pop,(grał założenie szkołyspadkobien 
tę. Ubezpieczeni mogą, jeśli chcą, uiszczać 
wyższe wkładki, co przyspieszy termin, od 
którego będzie wypłacania renta.

Rentę otrzymać mogą już ci, którzy w 
przeciągu 42 lat opłacali wkładki, licząc 50 
wkładek rocznie. W pierwszym roku pań­
stwo będzie zatem miało koszty administra­
cją i t. d„ ale na piąty rok wypadną już wy­
płaty, a zatem i dodatki państwowa. Koszta 
państwa będą wzrastać z każdym rokiem i 
doszłyby do 100 milionów’ koron.

Co się tyczy organizacyi, przewiduje pro­
jekt hierarchię, rozpoczynającą się od organi­
zacji lokalnej, potem krajowej, a w reszcie 
ccntraTnej, z centralnym również trybunałem ! 
dla spraw ubezpieczenia.

Pominęliśmy’ już całą masę szczegółów’, 
które jednak dodatni charakter projektu pra­
wa podkrcślaj«Rząd dotrzymał swego sło­
wa i obiecanj’ projekt reformj’ przedkłada.

Bilans prac Sejmu 
śląskiego.

Jak wiadomo, Sejm śląski wobec spraw 
polskich zajmuje stanowisko zasadniczo wro­
gie. Polski Śląsk uw aża za jakąś kolonię za­
morską, która ma płacić podatki i cicho sie­
dzieć. Pieniądze zabrać, ale nic nie dać — to 
sj’stem polityki Niemców w Sejmie śląskim. 
To wszystko nie przeszkadza jednak hajlo- 
kom wydawać odezw, do „Ś 1 ą z a k ó w“, 
przymilających się do Polaków... .

Ostatni bilans Sejmu śląskiego wyjątkowo 
nie jest bardzo złym, jak to zwykle było. 
Jedynie reforma wyborcza gorszą dla Po­
laków być nie mogła, podział okręgów wprost 
potworny, lichy krawiiec krajał te' okręgi, 
ale ta now a ustawa wyborcza za pcw.nia nam 
jednego członka w Wydziale krajowym, któ- 
regośmj- dotąd nie mieli, a pomnaża znacznie 
liczbę posłów’ polskich, bo zamiast trzech 
będziemj’ mieli 9 a możemj- mieć 10. ba na­
wet 11 posłów. Co prawda, pomnożona zo­
stała także liczba mandatów’ niemieckich, ale 
stosunek liczebny w całości» jest dla nas ko­
rzystniejszy, bo dawniej tworzyliśmy zale­
dwie 1 dziesiątą część, obecnie zaś tworzyć 
będzgmy 1 szóstą część ogólnej liczby po­
słów. Nadto okręg i w yborcze zostały zaokrą­
glone i zmniejszone, a przez utworzenie po­
wszedniej kury i i zaprowadzenie bezpośre­
dniego głosowania we wszystkich kuryach 
prawo wyborcze zostało rozszerzone i po­
głębione. Więcej pracowników, większj’ 
wpływ’ i praca będzie w ydatniejszą. Razem z 
Czechami, którzy będą mieli co najmniej 7 
mandatów, a z którymi sojusz w Sejmie jest 
koniecznością, grupa polska w nowym Sejmie 
stanow ić będzie siłę, z kórą wszyscy muszą 
się liczyć.

Organizacya rolników, jaką pierwszy w 
całej Austryi stworzył Sejm śląski', uchwala­
jąc ustawę o przymusowych stowarzysze­
niach rolniczych w’ myśl i w ramach ustawy 

niemieckiej . polecił Wydziałowi kraj, pod­
jęcie starań w celu zakupnæ gruntu pod bu­
dowę i dla gospodarstw# w pobliżu Cieszyna.

Byt polskiej szkolj’ górniczej w Dąbrowie 
na Śląsku zapewniany,Jaibowiem Sejm śląski 
uchw alił subwencj ę w’ kwocie 2000 K na rok 
lW|i tern samem uznał jej potrzebę i wziął 
ją pod swoją opiekę, co przyczyni się nieza­
wodnie do tego, że właściciele kopalń ślą­
skich zajmą wobec szkolj’ stanowisko przy­
chylniejsze.

Związek polskich kpólek rolniczych, za- 
łożonj' w tym roku przj’ współudziale 57 kas 
systęmu Raiffeisena i. kilku spółek spożyw­
czych, doznał szczodrej pomocy ze strony 
Sejmu, albowiem oprócz subwencji w kwo­
cie 4000 K, przyznanej na koszta założenia 
i koszta administracyjne w rokit 1909, Sejm 
upoważnił Wydział krajowy, aby zwuązkowi 
spółek polskich (tak samo jak związków i spó­
łek czeskich i niemieckich) w’ razie potrzeby 
udzielił 3 proc, pożyczek z funduszów’ krajo­
wych. Now j’ związek nasz uchronionj’ tedy 
jest od niqbezpicczeúsjXva braku taniego kre­
dytu w początkach swego istnienia i zape­
wnioną ma opiekę kraju.

Sejm podwyższył także nieznacznie sub- 
wencyc na „Macierz gzkolnąT dając zamiast 
5000 k róczincjl- 7000 K- Udzielił też kilka 
drobnych zapomóg dla innych polskich sto­
warzyszeń i instytucji.

Sprawa utrakwizacyi szkól ludowych pol­
skich i czeskich, które ze szkodą szkolnictwa 
polsk ego i nauczycieli Polaków, wbrew’ prze­
pisom obowiązującjch ustaw’, propagują 
stronnictwa niemieckie, a którą i Wydział 
krajów j’ i Rada szkolna krajow a popierają, 
wniesioną została na Sejm w drodze inter­
pelacją i w drodze petycyi i wywołała wiel­
kie zainteresowanie i małą burzę.

Zresztą sesya sejmowa odbyła się spo­
kojnie pod znakiem kompromisów, patroni- 
zowanjch przez rząd, a spowodowanych 
głów nie pracą nad reformą w yborczą.

” Sześciolecie naszego Sejmu, doszło do koń­
ca. JEteli wyborj’ sejmowe będą przeprowa- 
dzon||zgodnic i szczęśliwie. posltRvie polscj- 
w Sejmie śląskint znajdą grunt przygotowa­
ny, a praca ich, przj’ zwiększonych sitach, 
powinna bj’ćJaszcze skuteczniejszą, niż była 
dotąd.

Obłuda hajloków czyli 
wilki w owczej skórze.

Kto był w zeszłą sobotę w Cieszynie, te­
go uderzył niezwykły widok. Całe miasto 
wylepione odezw’ami polskiemi. Jakto? Czj’ 
może Niemcy chcą spolszczyć Cieszyn? Czy 
sami Niemcy chcą nadać Cieszynowi charak­
ter polskości? Czj’ to Polacj’ może sw’oje o- 
dezwj’ porozlepiali? I to jeszcze na czerwo­
no-białym papierze...

Oto hajloki wszechnicmieckie w’padłj’ na 
szatański pomjsl. Napisali odezw’ę do „Ślą­
zaków“, aby zdała trzymali się od Galicyan,

r bo Galicj-anie podżegają d" nienawiści prze- 
i ciw Niemcom,, którym Ślązacy zawdzięcza- 
: ją swojąŁknlturę... Jak wygląda zaś kultura

Niemgpw. to wiemj’ na»ąskti bardzo do- 
I brzę. Znani j’ te kwiatki niemieckiej kultury, 
i m p. oblanie pomnika Schuberta żelaznym la- 
' kiom, kamienie, palki, jata śmierdzące i t. d. 
. To w^M’stko są kwdatki niemieckiej kultury.

Jeżeli zaś wymyślili iffibie hajloki narodo­
wość „śląską", to takiej narodowości „ślą­
skiej“ niema. Są Polacy, mieszkający na 
Śląsku. tfilko głupi w’ to wierzy, że istnieje 
narodowość śląska.

JesaLze jedno. Hajloki podżegają przeciw 
; Galicyanom, jako obcym jörzybyszom. Poia- 
I cy tam, gdzie jest lud polski, nigdzie nie są 
i przj’bj’szami. Polak czuje się u siebięJw' do- 
' mu czj’ to na Śląsku, czj’ ÏSjicj’i, czj’ wr 
i Witdkopolsce, czj’ wr Królestwie Polskicm.

Tam Polska, gdzie lud polski. Polacj’ nie py­
tają się, skąd kto przychodzi, z której czę­
ści Polski, ale z c z c m przychodzi Polak do 
nich. Obcymi elementami tutaj na naszym 
polskim Śląsku są Prusacy, n. p. Hintersois- 
ser, Pfannkuch i t. d.. którzj’ uprawiają poli­
tykę czysto-pruską. Dlatego Prusaków’ nale-. 
żałoby wwpędzić na cztcrj’ wiatrj’ z Cieszy­
na. Co więcej, burmistrz Cieszyna. Bukow’- 
ski, jest zbankrutowanym Galicyanem, jego 
należałobj’ wydalić, bo za jego panowmnia

i nastala anarchia w’ Cieszynie.

I K’îlhd awag 9 wyhrach do 
bracKuj-

Będąc od dawniejszych już lat czytelni­
kiem „Robotnika śląskiego“, jestem na jego 

Ijtyl i sposób pisania przyzwyczajony; jego 
jednak opisj’ latosich wyborów’ do kasy bra­
ckiej austryackies» Tow arzystw a górniczego 
? htu.niczego w Cieszynie, szczególniej zaś w

I nr. 4L do w yborów tych odnosząca się ;;o- 
j tatka z Piydku są tak podłe, że i u przyzw y- 
! czajonego w ywolać muszą pew ne obrzydze­

nie.
Nikt nie zaprzeczy, żc „Robotnik śląski“ 

od początku chloszcze niemiłosiiernie klam-
I stwo, w tym jednak wi-ypadku sam go naplo- 
, Gził co niemiara.
i Jest on zdania, „że tjdko do organizacyi 
i socyaliîp-demokratycznej należącj- robotnicy 
i " ludźmi, i że ci tylko mogą być zastępcami 
I interesów robotniczych i starszyhii kasy 
! brackiej," choćby przytenU o stosunkach spo- 
j lecznych pojęcia nie mieli ichoćdoprze- 
'Sylabizowania jednego nu m e r u 
i „R o b o t u i k a ś 1 ;; s k i e g o" c a ł y t y- 
! d z i e ń potrzebują. - - Jak bardzo się 
I jednak w tym w zględzie myli, w iedzą uświa- 
i domieni j ze stosunkami obznajomicni ludzie, 
Î w iedzą ci, którym zastępstwo socyalno-de- 
i mokratycznc przj’ kasie dało się już w e znaki., 
którzj’ wiedzą, że wolność, równość i bra­
terstwo odnosi się tylko do tow arzyszy wo- 
bez jYspółtowarzyszy. Bow-iem socj-alno-de- 
mokratyćzni delegaci nie wzdrygjią się od­
mówić nawet człowiekowi słusznie mu się 
należącej prow izyi, jeśli, z niemi nie trzjiïta. 
Na to są dowody, /(aś cale te opisj’ o tak 
świetnem przy wyborach do kasj’ brackiej 
socyalnej demokracyi zwycięstwie są obra- 
chow’ane chj’ba na mydlenie oczu robotnikom, 
którzy nic są o wszystkiiem poinformowani, 
i dla robiehia reklamy jej organizacyi.

Trzeba bowiem wiedzieć, że czytelników 
„Robotnika śląskiego“ jest dużo, mało jednak 
jest tych, którzj' się zdecydują płacić 2 K 
40 h miesięcznie; a ten, jak to miało miejsce 
w notatce z Prydku, czyni tylko różnicę po- 
międzj’ zorganizowanymi, którzy w’kladki 
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swoje płacą i tEatr-ykałain j, i takiemi nawet 
własnych swoich czytelników nazywa.

Jak wiadcflno, Ina kasa bracka swój przez 
ministerstw o z-atwierdzon^tatut, do którego 
wszyscy chcąc czj’ nicchąc, stosować sie 
muszą.

Dz'.a"lność starszych kasy brackiej jest 
bardzo ograniczona. Od czasu do czasu, cza­
sem co ćwierć, czasem nawet co pól roku, 
zbierzc się wydział miejscowy pod przewo­
dnictwem zarządcy lub dyrektora i obraduje 
nad ważnemi(?) sprawami: czy komu udzie* 
łono zapomogi czy uje, potem uwiadamia 
się. kto przechodzi do prowizyi, nó i — 
sprawa skończona. Na walnem zaś zgroma­
dzeniu w Cieszynie przy przemówieniu i za­
twierdzeniu rachunków nie brakuje wpraw­
dzie wniosków, mających na celu polepsze­
nie bytu robotników. Ponieważ jednak do 
zmiany jakiegoś punktu statutu potrzeba 2 
trzecich głosów, w ięc z g’iąry można w iedzieć, 
że sprawa upadnie, jeśli nie jest panom na 
rękę.

Na zgromadzeniu jSt zazw yczaj obecnych 
75 delegatów, tyle głesów ma też, ponieważ 
przedsiębiorcy placu, tyle, co robotnicy, sam 
przewodniczący. Oprócz tego są tam dyrek­
torzy, zarządcy hutniczy i inni jeszcze urzę­
dnicy, którzy głosują na korzyść swoją, pań­
ską. Wobec takiego stanu rzeczki najlepsze 
rozbjjaią się wnioski. Nawet owych 6 de­
legatów zarządu, pomiędzy którymi jest w 
ostatnim czasie bardzo ruchliwy i szczery 
człowiek p. Brzózka, nie wiele mogło zrobić.

„Robotnik śląski-- byłby lepiej zrobił, gdy­
by byt przedstawił prawdziwy stan rzeczy. 
Ale to się krzyczy, cośmy to wszystko nie 
zrobili, udaje się przed robotnikami! bohate­
rów, a przed panami grozi Sie z maleńkiemi 
tylko wyjątkami, palcem w bucie. A któż to 
był-przy układaniu statutu, który dziś stosun­
kom naszymi nie odpowiada, gdyż tak marną 
w czasach powszechnej drożyzny prowizyę 
przepisuje? Czyż nie byli tam socyalni demo­
kraci i czy tam nie są podpisani? Czyż ci po­
stępowi delegaci, którzy nie są w organiza- 
cyi, byli wam kiedy na przeszkodzie? A więc 
panowie, trochę ostrożniej, trochę powścią­
gliwiej, nie szarpaicic czci tych, którzy na 
to nie zasługują, bo przez to sprawie robo­
tniczej tylko szkodzicie.

Nie chcę przekroczyć granic przyzwoito­
ści, ograniczam się na opisie ogólnej dziEal- 
ności socyalnej deniokracyi przy kasie, są­
dząc, że to wystarczy.

Co zaś do notatki z Frýdku o wyborach 
do kasy brackiej, to już kłamstwo na kłam­
stwie jedzie, a jeszcze kłamstwem pogania, 
a pewne, żeby redakeya nie bardzo korespon­
dentowi z Frýdku była wdzięczną, gdyby.sz 
powodu tego miała mieć kłopoty. Bowiem 
sprawa się ma zupełnie inaczej.

Może 2 tygodnie przed wyborami odbyła 
się w e Frýdku konfereneya partyi socyalno- 
demckratycznej, na której miano omow ić, na 
kogo przy przyszłych wyborach glosować 
należy. Była to sprawa wszystkich obchodzą­
ca, było też trzeba o tern wszystkich należy­
cie uwiadomić, jeżeli już n:<e zaprosić.. Gro­
madka ta jednak w jakiejś zarozumiałości 
otacza się murem chińskim i ludz.i do organi- 
zacyi nie należących nie uwiadomiła, z po­
wodu czego też tylko bardzo maleńka liczba 
się stawiła. Nie wiedząc nic o zgromadzeniu i 
nie mogąc z powmdu tego być obecnym, nie 
wiem, co tam uradzono; dopiero przed sa­
mem! w yborami pojawiły się kartki kandyda­
tów’, na zgromadzeniu tern postanowionych, a 
na których na pierwszem miejscu widniał Jan 

' Kaszper z huty Marcina, który też przy wy­
borach największą ilość głosów’ otrzymał.

Wogule robotnicy tutejsi nie przypisywali i 
wyborom wielkiego znaczenia. Wielu nie sta- j 
w iło sę wcale, inni żartem pisali najgłup- : 
szych i naumyślnie rozstrzeliwali głosyŁ po- 
w odu czego też tylko dwaj zostali wybrani, 
choć sześciu wyb.rańo, Jan Kaszper i Józef 
Kubalek. Przy ścisłych wyborach przeszedł 
Jan Garba i- Antoni Panek, demokraci i dwaj 
niedemokraci, Emil Michna ii Józef Pastorek. 
Rzeczywiście więc tylko dwaj z wybranyth 
są demokratami.

Co zaś do podłego twierdzenia ,,o zasił­
kach pieniężnych od miejscowych „nordmar- 
karzy“ i od hrabiego Larischa za pośredni­
ctwem karwińskich Jezuitów' i oblewaniu try­
umfu biskupską i kwaśną lurą z browaru cie­
szyńskiego,“ to nad tern można się tylko lito­
ściwie uśmiechnąć. Panowie tSk sobie z tego 
nic nie robią, kto tam wejdzie. A jeżeli kłery- 
kali piią lurę z browaru, to towarzysze tu­
tejsi! nie pogardzą, nawet szanilą.

N i e k 1 e r y k a 1 z Frýdku.

Żydzi na SląskuT"\
Otrzymujemy następujące uwagi: \
Nie trzeba być rasowym antysemitą i' 

stać na gruncie walki rasowej, aby nie przy­
znać słuszności wyw-odom artykułu „Glosu“ 
o żydach śląskich. Z punktu wodzenia nasze­
go są oni naszymi szkodnikami tutaj na Ślą­
sku — o tern niema divoch zdań. Zwykle się 
pisze. że naszymi wrogami tutaj są renegaci, 
obojętne Slazoki, Czesi i Niemcy, a zapomina 
się. że i żydzi szkodzą naszym najżywotniej­
szym interesom narodowym.

Żydzi śląscy, którzy przywędrowali tu­
taj z Galicyi, są znakomitą podporą prusa­
ckiej hakaty na Śląsku i prusackiej robocie 
oddają oni znakomite usługi. Są oni wszędzie 
pionierami i krzewicielami niemczyzny, gdyż 
to popłaca, a interes dla żydów jest wszyst- 
kiern. Opanowawszy handel w ten sposób, 
stali się znakomitą podporą hakaty i dlatego 
tylko są oni popierani przez Niemców. Niem­
czyznę popierają wszędzie, w ich sklepach, 
biurach, fabrykach, językiem urzędowym 
jest niemczyzna, szyldy na sklepach są nie­
mieckie, afisze reklamowa po niemiecku, ra­
chunki dla stron tylko po niemiecku wysta­
wiają. Szyldy na sklepach są również po nie­
miecku wystawione wszędzie.

Zwłaszcza po miastach żydostwa idzie 
solidarnie ręka w rękę z hakatą.,niemiecką. 
Dlatego to n. p. w Boguminie-dworcu bur­
mistrzem jest żydek galicyjski Lustig, będą­
cy manekinem i ślepem narzędziem pruskich 
macherów w owetn mieście. Po radach miej­
skich żydzi wszędzie idą solidarnie przeciw'ko 
żądaniom polskim.

Gdyby nie żydzi galicyjscy. polska szko­
ła w Mor. Ostrawie byłaby już przez gminę 
na swrnie koszta wzięta. Kto zna dobrze i 
szczegółowo stosunki po miastach śląskich, 
kto zna historyę zniemczania i germanizowa- 
nia naszych szkół, ten wie. że obok renega­
tów i Prusaków pierwsze skrzypce grali ży­
dzi galicyjscy.

Żydzi śląscy tak samo szkodzą wszędzie 
Polakom, jak to gzynią n. p. w Poznańskiem. 
Kto silniejszy, kto ma fyładzę, tego żydzi po­
pierają. Ponieważ Polacy są wszędzie słabsi 
dlatego też żydzi z ich wrogami, gdzie mogą, 
szkodzą społeczeństwu polskiemu. To jest 
pewnik i ukrywać tego nie wolno.

Gwałty prnsaKew rtfozyiflt
Od jednego robotnika z Karwiny, który 

był świadkiem gwałtów pruskich w Cieszy­
nie. otrzymaliśmy następujące uwagi:

Miasto Cieszyn jest bieżąSgo roku wido­
wnią ustawicznych awantur, napadów i 
gwałtów przeciwko Polakom. Prusactwo 
cieszyńskie, jak subiekci sklepowi, kupczy­
ki. studenci z niektórymi członkami Rady 
miejskiej jawnie, w biały dzień, napadają na 
niewinnych ludzi. W dawnych czasach ban­
dyci kryli się po lasach, dzisiaj ich można wi­
dzieć na ulicach Cieszyna, wyjących: „Die 
Wacht arn Rhein“.

Polacy cieszyńscy przeżywają. czasy 
najgorszego bandytyzmu rosyjskiego. Znane 
są pogromy czarnych sotni w głębokiej Ro- 
syi. Takie pogromy w matem wydaniu od­
bywają się dzisiaj w Cieszynie. Idzie spokoj­
nie Polak, po drodze zaczepiają go chłystki 
ze szkoły realnej, takie żółtodzióby, co im 
jeszcze z nosa kapie, Polak się broni, przy- 
skakuje polieyant i bierze go do kryminału 
za to, że się przed napaścią broni. Z takich 
studentów mają być urzędnicy, profesorzy i 
t. d. Ładni to będą obywatele, skoro za mło­
du zaprawiają się do chuligańskiego rzemio­
sła.

A lud polski w okolicach Cieszyna śpi. 
Trzeba go poinformować o tern, że ci kup- 
czycy, którzy Polaków napadają na ulicach, 
żyją z jego krwawicy. Trzeba mu wiecami 
wyjaśnić, co to jest hasło: Swój do swego! 
Ale ta praca musi być cicha, zorganizowana, 
jasna, energiczna i wytrwała. Czy n. p. 
wszystek lud w Cieszyńskiem wie. że istnie­
je w Cieszynie Ludowa Spółka spożywcza? 
Czy wszystek lud chodzi do Domu polskie­
go? Dużo, dużo do roboty!...

Ekonomiczna samoobrona, to najlepsza 
broń.

Rodzony Ślązak — ale Polak.

Korespondencye.
KARWINA.

(Fabryka „pyrcoków“ w Karwi­
nie.) W ostatnią niedzielę września odwa­
żyła się przecie czeska szkoła prywatna na 
światło dzienne i wyruszyła do nowego ko­
ścioła na nabożeństwo początkowe w sile 22 
par „ditek“, nazbieranych po całej Karwinie 
w sposób Bogu tylko wiadomy. Obaj nauczy­
ciele czescy stoczyli z nowym superyorem 
małą utarczkę o czeskie nabożeństwo w ko­
ściele. a po nabożeństwie śpiewali obaj co sił 
starczyło hymn ludowy po czesku, aby za­
głuszyć pieśń z polska śpiewaną przez ich 
„ditki“, nie wytresowane jeszcze na „pokro- 
kowych pepików“.

Te wysiłki obu uczyteli, zmierzające do 
jak najszybszego rozszerzenia praw korony 
św. Wacława na Karwinę, musiały robić na 
poważnym słuchaczu dość komiczne wraże­
nie. ale nie zasługują wcale na wyśmiewanie 
się. Gdy obaj nauczyciele, nie oglądając się 
na Proskowców, chwycą się przy najbliż­
szych wyborach gminnych agitacyi i wpro­
wadzi) do reprezentacyi gminnej Czechów, 
kto się wtedy będzie śmiał? Cóż na to powie 
owych 70 nauczycieli karwińskich, których 
pan dyrektor wodzi na pasku, jakby posta­
wionych pod kuratelę? O ile nasze informa- 
cye sięgają, hrabia Larisch oświadczył się 
przeciwko zakładaniu czeskiej szkoły, twier­
dząc słusznie, że zakład ten rozpęta w Kar­
winie walkę narodowościową. Jego urzędni­
cy Niemcy udawali też na oko. że występują 
przeciw czeskiej szkole, ale między sobą 
śmiali się ze wszystkiego, wiedząc dobrze, 
że im ta szkoła nie zabierze ani jednego dzie­
cka niemieckiego, ale żyć i rozrastać się bę­
dzie wyłącznie ze soków polskiego społe­
czeństwa. Bo w Karwinie mamy tubylczą 
ludność polską i napływową z Galicyi. Pier­
wsza ma wprawdzie naukę szkólną, ale wy­
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niesioną z renegackiej szkoły ludowej, druga 
jej wcale nie posiada, albo w niedostatecznej 
mierze. Obie więc warstwy, nie będąc naro­
dowo uświadomionemi, nie posiadają potrze­
bnej odporności na wpływy obce.

MICHAŁKOWICE.
'Nieprzyjaciele polskich kur! 

Takimi można nazwać kierownika szybu w 
Michałkowicach p. Stillera i jege kwatermi­
strza Hrubonia.

Że sobie Polacy zwołują zgromadzenia, 
na nich wspólnie nad swoją dolą radzą i kie­
dyś stracone owieczki „pyrcoków“ napowrót 
do swojego stadła przygarniają, nie podoba 
się p. Stillerowi; że na tych zgromadzeniach 
zawsze mnóstwo zebranego polskiego robo­
tnika, wierne hasłu: „polskie dziecię do pol­
skiej szkoły“, swoje dzieci do polskiej szko­
ły zapisuje, tego nie może p. Stiller prze­
łknąć.

Awantur już nie śmie wyprawiać z pol­
skim robotnikiem, z pracy go napędzić także 
mu już nie wolno, w tern utrapieniu chwycił 
się p. Stiller środka wielce śmiesznego, by 
twardy kark polskich robotników nagiąć — 
chwycił się polskiej kury. Ni stąd, ni zowąd 
posłał on swojego kwatermistrza Hrubonia 
do kolonii i kazał mu, by wszystkie kury 
górnicy z domów wydalili, w przeciwnym 
razie muszą razem z polskiemi kurami opu­
ścić pańskie kwatery.

Lecz ciekawa bardzo rzecz. Hruboń wi­
dzi kury tylko u polskiego robotnika, kiedy 
zaś zajrzy przez omyłkę do czeskiego dozor­
cy lub robotnika pyrcoka. porazi go zaraz 
kurza ślepota i nic uwidzieć nie może.

Ponieważ pp. Czesi mieli podejrzenie, że 
w agitacyi za szkołą polską byli robotnicy 
polscy Kustkiewicz, Ptasznik i Jedynak, dla­
tego wezwano ich do kancelaryi szybowej i 
tam pod groźbą utraty kwater musieli przy­
rzec, że kur chować nie będą. — P. Stiller 
powiadał im: idźcie szukać mieszkania na 
kopiec (tam odbywało się parę zgromadzeń).

Kiedy polskie kury opuszczały kolonię, 
krzyczały i żegnały się z niemi głośno cze­
skie kury ślusarza Bejczka, ale cóż kiedy p. 
Stiller i Hruboń mieli podobno kurzą ślepotę 
i głupotę: i do dziś dnia szuka 20 czeskich 
kogutów Bejczka polskich kur, a Hruboń ich 
nie widzi.

Że w prześladowaniu polskiego robotnika 
chwycili s:ę Czesi aż tak śmiesznego środka, 
mamy nowe świadectwo, jak wykoszlawio- 
nym jest fanatyzm czeskich szowinistów w 
Michałkowicach — ani kura nie śmie w Mi­
chałkowicach na polskim płocie zaśpiewać; 
— szpaki już z Michałkowie poleciały; a 
wróble micha Ikowskie są także niepewne ju­
tra.

Co prawda, to nie warto się zajmować 
takiemi dwoma chodzącemi marnościami, ja- 
kiemi są ci dwaj panowie, przestrzegamy ich 
jednak, że zakaz wydali trochę za późno — 
polskie kury wygrzebały na czeskiem śmie- 
cisku dużo świństw i wyśpiewały już Cze­
chom niejedną brzydką sprawę; o drugich 
świegocą głośno nawet wróble.

MICHAŁKOWICE.
W nr. 254. „Ostr. Dennika“ umieszczona 

była korespondeneya z Michałkowie p. t. 
„Polska demonstrace‘4, w której „dopisovatel- 
przedstawia w fałszywem świetle zgroma­
dzenie polskich rodziców w dniu 1. listopada 
r. b. Znamy krętactwa czeskie, dlatego się 
temu nie dziwimy, lecz konieczność wymaga, 
żeby te kłamstwa coś sprostować. Tak 
twierdzi dopisovatel, że Polacy chcieli szko­
dy czterokjasowej, a gmina wystawiła im 
pięcioklasową. Na to musimy odpowiedzieć 

to, cośmy w przeszłym numerze „Głosu lu­
du śl.“ powiedzieli, że w przyszłej szkole pol­
skiej będą 3 klasy a 2 kurniki. Następnie 
twierdzi dopisovatel, że w klasie I. jest 37 
proc, repetentów, coby czyniło 34 uczniów. 
Po przeświadczeniu się jest repetentów tyl­
ko 16. Czesi może myślą: „Sądzę ciebie we­
dług siebie“. Tak jest w szkole czeskiej, gdzie 
dzieci polskie nie rozumiejąc nauki, muszą 
przez parę lat chodzić do klasy I., nim coś 
czeskiego nauczyciela zrozumieją. Dowody 
zbyteczne, gdyż każdy światlejszy człowiek 
przyzna, że dzieci mogą tylko w szkole ma­
cierzystej robić postępy w nauce.

Co do tego, że w szkole polskiej są dzieci, 
które mają dopiero 5 lat, niektóre zaś 16 lat, 
a w klasie III. że jest 27 dzieci, które mają 
12—14 lat, na takie łgarstwa wcale nie od­
powiadamy, ale stwierdzić musimy, że ma to 
miejsce w szkołach czeskich. Tak, tak, pane 
Tomku! A kajś tam wlazł!

Ładnie opisuje demonstracyę, że słabo 
wypadła. My ale twierdzimy, że demonstra- 
cya wypadła tak, jak my sobie tego życzyli. 
Smiesznem jest twierdzenie dopisovatela, że 
Czesi mieli większość na zgromadzeniu. Mo­
że w portkach, ale na zgromadzeniu nie, 
gdyż Polaków było przeszło 500, zaś Cze­
chów zaledwie około 20. Polskiego obywa­
tela, który Swożila chętnie odwiózł do Ostra­
wy, iny nie uważamy za Polaka, bo to pyr- 
cok. A pyrcok Polakiem być nie może.

Pocieszającem na zgromadzeniu było to, 
że niektórzy prawi Czesi, usłyszawszy kłam­
stwa z ust Swożila, nie solidaryzując się z 
nim, zapalili papierosa i opuścili salę. Gdyby 
ich było więcej takich.

Czy strejk szkolny wybuchnie, tego nie 
można przewidywać. Rada szkolna okręgo­
wa, dając gminie gwałtowne nakazy co do 
ureguli vania stosunków w szkole polskiej, 
znacznie przyczynia się do stłumienia strej­
ku. Jeżeli Polacy uzyskają szkołę pięciokla­
sową z przynajmniej jedną paralelką, wtedy 
można wybuch strejku uważać za zażegna­
ny. Przez uzyskanie tych dwóch punktów 
Polacy postawili na swojem. Wasz.

ZEBRZYDOWICE.
(Konferencya Kółka pedag.) D. 5. 

b. m. odbyła się polskiej szkole w Zebrzydo­
wicach konferencya Kółka pedag. bog.-ostr. 
Obecnych było 34 członków i 4 gości, mię­
dzy tymi przewodniczący Rady szkolnej m. 
ks. Biłko j burmistrz p. Kołaczek. Konferen- 
cyę rozpoczęto lekcyą praktyczną z rachun­
ków w klasie iy. Na lekcyi zagaił posiedze­
nie przewodniczący kol. Włodek. Na wstępie 
zaznaczył, że nauczycielstwo polskie po­
szczycić się może znowu nowem zwycię­
stwem, a to z powodu pomyślnego rozstrzy­
gnięcia przez Trybunał administracyjny spra­
wy co do wyboru zastępców do Rady szkol­
nej okręg. Zwraca uwagę na, juz w nie tak 
dalekim czasie mający się odbyć spis ludno­
ści. Podnosi doniosłość wyniku takiego spi­
su dla nas Polaków ' zwraca się do nauczy­
cielstwa polskiego z zachętą do pracy nad 
uświadomianiem naszego ludu, aby się ten 
nie zapierał i. nie wstydził swej narodowości, 
ale by przy spisie podawał się za tego, kim 
rzeczywiście jest. Zwraca też na wszczętą już 
w tym kierunku prace Czechów, których dą­
żeniem jest robić jak najmniej sztucznych 
Czechów, naturalnie naszym kosztem. Wspo­
mniał następnie o jubileuszu cesarskim, poró­
wnał pokrótce położenie Polaków pod żabo- 
rem austryackim z położeniem' tychże pod in­
nymi zaborami, pcczem wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć cesarza. Nie pominął też ślą­
skiej spra«/y szkolnej, która w tym roku ob­

chodzi 60-letni jubileusz istnienia, podkreśla­
jąc doniosłość i znaczenie tejże dla sprawy 
narodowej i odrodzenia ludu polskiego. Pod­
niósł w końcu sprawę otwarcia polskiej szko­
ły realnej na Śląsku i nawołuje do usilnego 
działania w tym' kierunku.

Po odczytaniu protokołu i krytyce lekcyi 
nastąpił odczyt kol. Swierzewskiego na te­
mat : „Indywidualizm nauczyciela 
i indywidualizm dziecka“. — Prele­
gent wykazał, że skutki krępowania własno­
ści indywidualnych nauczyciela przez różne 
ustawy, plany i inne czynniki. Jest za tern, 
by indywidualizm nauczycieli objąć pewnemi 
ogólnemi ramami, żąda jednak’ dla niego bez­
warunkowo większej wartości niż dotych­
czas. Jest zdania, że własności indywidualne 
pojedynczych nauczycieli powinno się wię­
cej uwzględniać, inaczej bowiem mowy być 
nie może o postępach na polu pedagogicznem, 
zgadzających się z duchem czasu. Przeszedł 
następnie na indywidualizm dzieci, wskazał 
na dobre skutki, gdyby nauczyciele więcej 
brali pod uwagę i uwzględniali własności in­
dywidualne dzieci. — Nadmienia, że niewza- 
jemność tychże własności danego dziecka jest 
często powodem przykrych i niespodzianych 
następstw, że błędy, które wychowawcy 
częstokroć przez nieznajomość tych własno­
ści popełniają, odbijają się złowrogo w pó- 
źniejszem życiu. Zachęca wkońcu do badania 
indywidualizmu dziecii, jak też do większego 
uwzględniania tegoż.

Odczyt powyższy wywołał ogólne zainte­
resowanie i byt powodem żywej i długiej dy- 
skusyi. Przegląd kol. Golachowskiego obej­
mował : 1) Zjazd pedagogiów niemieckich w 
Wajmarze. 2) O odpowiedziach dzieci. 3) O 
karach cielesnych. 4).Sprawy zawodowe, a) 
w jaki sposób datoby się najkorzystniej wy­
walczyć poprawę bytu? b) o wyrokach sądo­
wych w kilku wypadkach, dotyczących nau­
czycieli. Zarazem polecił dziełka dla młodzie­
ży wydawnictwa Gebethnera i Wolfa w Kra­
kowie.

Członek Zarządu Wzajemnej Pomocy o- 
świadcza w swem sprawozdaniu, żę Zarząd 
zorganizował już dział gospodarczy, zawarł­
szy umowę z kilkudziesięciu różnemi firmami. 
Wzywa też kolegów, aby starali się usilnie 
o możliwie najliczniejsze rozpowszechnienie 
wydawnictw Wzajemnei Pomocy. Zgodzono 
się dalej na uchwałę Wydziału Kółka, aby u- 
rządzić wieczorek na rzecz Wzajemnej Po­
mocy w Mor. Ostrawie. W końcu zdał kol. 
dyr. Kożdoń sprawozdanie z przebiegu i roz­
strzygnięcia sprawy, dotyczącej wyboru za­
stępców do Rady szkolnej okręgowej!

Przewoduiczącjr kol. Włodek podziękował 
kol. dyr. Kożdoniowi za tak gorliwe zajęcie 
się i pomyślne dla nauczycielstwa polskiego 
załatwienie sprawy.

Wiadomości gospodarskie.
Jak mamy zużytkować karmę zimową wobec 

tegorocznego jej braku?
W latach takich, jak mamy obecny rok, 

kiedy to wskutek gradu, ulewów i powodzi 
pasza bardzo ucierpiała tak pod względem 
ilości, jakoteż ’ jakości, powinien rolnik wszel- 
wiemii siłami starać się o to, by ta pasza 
skąpa, która ma do dyspozycyi, była jak naj­
lepiej wyzyskaną. Użyteczność bowiem; je­
dnej i tej samej karmy może być b. r. różna, 
zależnie od wielu okoliczności, do których 
się hodowca umie zastosować, chce zastoso­
wać lub też nie.

Widząc gospodarz, że w stosunku do ilo­
ści całego inwentarza żywego ma nie wiele 
karmy, że wątpliwem jest, czy będzie w sta-
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nie cały inwentarz dobrze przezimować, w.e- 
dy powinien zrobić ścisły obrachunek, co 
właściwie powinien zawsze czynić, każdo­
rocznie, i stosownie do zapasów paszy zosta­
wić odpowiednią ilość zwierząt, bo lepiej jest 
dobrze przezimować kilka sztuk bydła, njiż 
kilkanaście a licho. Gdy mu więc przyjdzie 
część inwentarza sprzedać, to przedewszyst- 
kiem sprzedać powinien zwierzęta nie przy­
noszące mu na razie korzyści, jak n. p. mło­
de cielęta, źrebięta, gdyż te potrzebują dużo 
i dobrej karmy, a nie dają chwilowo żadnego 
dochodu.

Na należyte wyzyskanie karmy w porze 
zimowej Wpływa przedewszystkiem ciepła 
stajnia. Karmą, którą zwierzę pobiera, nie 
służy tylko do wytworzenia muęsa, kości, 
mleka i t. p., ale także i ciepła zwierzęcego, 
bez którego żyćby nie mogło. Im zimniejsza 
stajnia, tern więćej karmy zużywa zwierzę 
na własne ciało, a przez to samo mniej jej 
obróci na produkcyę mięsa, mleka i t. d. W 
zimnej stajni wyrasta nadto u zwierząt długi 
i gruby włos, na którego wytworzenie obra­
ca się karma. Przeto pierwszym warunkiem 
gospodarza jest postaranie się o ciepłą staj­
nię. Z tego samego względu nie powinno się 
podczas zimy poić zwierząt zimną wodą, 
która obniża zbytnio temperaturę ciała zwie­
rzęcego.

Zadawanie karmy powinno być jak naj­
regularniejsze. czyli ściśle według godziny. 
Jest to właściwością żołądka zwierzęcego, 
że wtedy najlepiej trawi pokarmy pobrane, 
gdy , one codziennie w tych samych godzi­
nach będą zadawane. Spóźnienie nieznaczne 
— n. p. tylko pój godziny — sprawia, iż żo­
łądek nie trawi juz tak.bobrze karmy, której 
znaczna część odchodzi ze zwierzęcia w sta­
nie niestrawionym w odchodach.

Tej., to. regularności w żywieniu, codzien­
nie w jednych i tych samych godzinach ści­
śle według zegara, zawdzięczają konie woj­
skowe swe zdrowie i siły, chociaż karmy do- 
stają niewiele.

Starać się też należy, ażeby różne pokar­
my były każdego dnia, o ile możności, w je­
dnych ilościach zadawane, bo gdy jednego 
dnia damy za mało, drugiego za dużo, to pe­
wna część karmy zostanie źle wyzyskaną i 
nie przyniesie pożytku.

Unikać należy nagłej zmiany karmy, le­
żelibyśmy n. p. mieli trochę ziemniaków dro­
bnych, lub karpieli (kwaków), a oprócz tego 
buraki (rzepę) do skarmienia, i gdybyśmy po­
stanowili skarmiać najpierw ziemniaki lub 
karpiele, a dopiero później buraki, to nie po­
winniśmy skarmić najpierw wszystkich ziem­
niaków aż do ostatniego, lub wszystkich 
kwaków, ale gdy już ziemniaków lub karpieli 
jest niewiele, dodawać do nich po trochę bu­
raków, by żołądek zwierzęcy przyzwyczaił 
się zwolna do buraków. Gdybyśmy ten prze­
pis zaniedbali, to żołądek nie będzie dobrze 
trawić buraków przez kilka dni początko­
wych i część tej karmy będzie zmarnowana.

To się pokazuje najlepiej przy naglem 
przejściu z karmy zimowej na letnią, kiedy 
to wyganiamy inwentarz na paszę zieloną i 
widzimy, że inwentarz ten z początku spa­
da z ciała, chociaż wiemy, że młoda trawa to 
najlepsza karma po mleku. Zwierzęta powin­
ny zatem przybierać na wadze, a nie spadać, 
względnie podnieść wydajność mleka, a nie 
zmniejszać, a tymczasem inaczej się to dzie­
je. Żołądek bowiem nieprzyzwyczajony do 
nowej karmy, jakkolwiek bardzo dobrej, nie 
trawi jej, ale choruje i dopiero po pewnym 
czasie widzimy zwrot ku lepszemu. ,

Paszę należy dobrze przyrządzić. Służą 
do tego różne sposoby, jakoto cięcie słomy 
na sieczkę, zaparzanie sieczki, krajanie bu­

raków i karpieli, gniecenie ziarn, n. p. owsa, 
lub moczenie, jak bobiku i t. d. Wszystkie te 
sposoby sprawiają, że karma ulega łatwiej 
strawieniu, bo soki trawiące dochodzą w 
tym razie łatwiej do każdej cząstki paszy. 
Sieczka nie powinna być zanadto drobna, bo 
zwierzę nie obślinia takiej sieczki dokładnie, 
lecz połyka w stanie suchym, przez co siecz­
ka nie podlega strawieniu, a oprócz tego mo­
że wywołać niebezpieczne choroby żołąd­
kowe.

Mając gospodarz oprócz karmy dobrej i 
mniej dobrą, powinien do dobrej karmy, do­
dawać gorszą, a przy takiem karmieniu nie 
zapominać szczególnie o dodatku do karmy 
soli bydlęcej, gdyż takowa przyczynić się 
może do łatwiejszego skarmienia tego gor­
szego dodatku karmowego.

„Rolnik“.

fia gwiariU? dla poWej dzlateý-
Otrzymujemy następującą odezwę: 

Kochani Rodacy!
Tak z gazet śląskich i galicyjskich jak 

zagranicznych, poinformowany jest każdy 
Polak o ucisku swych braci na pograniczu 
śląsko-morawskiem na polu szkolnictwa. 
Czesi i Niemcy urządzają przed zapisami 
obławy na polskie dziecka celem wynara­
dawiania ich w swych szkołach. Najjaskra- 
wiej przedstawia się kampania w Michałko- 
wicach. Czesi, będący u deru, prą wszelki­
mi środkami do zagłady naszej szkoły, któ­
ra mimo tego rozwija się i liczy obecnie 470 
uczniów, zaś ochronka 100 uczniów.

W święto Bożego Narodzenia otrzymują 
dzieci, rekrutujące się tylko z biednych gór­
ników, buciki i ubranka. Czesi w swych 3 
szkołach o 20 silach nauczycielskich, zasob­
niejsi od przybyłego robotnika z Oalicyi, ob­
darzają dzieci kosztownemi rzeczami, byle­
by na przyszłość zwabić dzieci polskie do 
szkoły czeskiej.

Ażeby temu zapobiedz, Czytelnia rok ro­
cznie zajmuje się urządzaniem „gwiazdki“ dla 
dzieci szkoły polskiej. Lecz skromne jej fun­
dusze nie wystarczają na tak kosztowne 
dzieło, dlatego zwraca się do Was, Kochani 
Rodacy, z usilną prośbą o wsparcie matery- 
alne, a to tern bardziej, że liczba dzieci wzro­
sła do 570. Któż może zapomnieć o uciśnio­
nym bracie swoim? Wesprzyjcie go, a ręka 
sprawiedliwego sowicie wynagrodzi Wam 
szlachetny czyn.

Łaskawe datki prosimy przysyłać pod 
adresem Czytelni, za które już z góry skła­
damy „Bóg zapłać!“

Michałkowice, w październiku 1908.
Czytelnia polska w Michałkowicach 

przy Ostrawie.

lí&rofitils.a.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Z Zarządu głównego P. T. P. w Cieszynie. 
Zwyczajne Zgromadzenie walne Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego w Cieszynie 
odbędzie się 'd. 21 listopada 1908 o godzinie 
1. popołudniu w sali Domu Narodowego w 
Cieszynie: Porządek dzienny: 1. Jubileusz 
cesarza Franciszka Józefa I. 2. Zagajenie.
3. Odczytanie i załatwienie protokołu z osta­
tniego walnego Zgromadzenia. 4, Referat 
kol. J. Heczki „O podręcznikach do nauki ję­
zyka polskiego“. 5. Zatwierdzenie rocznego 
sprawozdania z czynności Towarzystwa. 6. 
Przyjęcie rachunków Zarządu i administra- 

cyi wydawnictw Tow. 7. Uchwalenie prelimi­
narza na przyszły rok administracyjny. 8. 
Wybór członków Zarządu głównego i lustra­
torów rachunkowych. 9. Referat kol. E. Bob­
ka „O zadaniach nauczycielstwa polskiego na 
Śląsku“. 10. Przystąpienie P. T. P. do „Zwią­
zku nauczycielstwa słowiańskiego w Austryi. 
11. Wnioski i życzenia. 12. Zamknięcie Zgro­
madzenia.

Wieczorem o godzinie 8. odbędzie się 
przedstawienie amatorskie komedyi A. Fre­
dry p. t. „Zemsta“; po przedstawieniu tańce. 
Szczegóły podają afisze.

W Cieszynie, d. 13. listopada 1908.
Za Zarząd główny:

Klemens Matusiak, sekr. Bog. Beczko, prez.
Hajloki przy robocie. Z początkiem sty­

cznia r. 1909 ma wychodzić pismo niemieckie, 
wydawane po polsku celem zwalczania ruchu 
narodowego. Ma być zebrany fundusz za­
kładowy w kwocie 50.000 K, a w dniu 1. sty­
cznia ma wyjść pierwszy numer tego gadzi­
nowego pisma w 10.000 egzemplarzach. Bę­
dzie to świetną reklamą dla obecnej polskiej 
prasy tego rodzaju podłe pismo. Polacy czy­
tać go nie będą, jedynie renegaci i Niemcy, 
i to wątpliwem, gdyż renegaci nie chcą znać 
co polskiego, Niemcy po ,polsku nie umieją, 
więc czytać je będą chyba sami redaktoro- 
wie. Życzymy im takiej lektury li strawnoścl 
dobrej po niej. — Drukować się będzie pe­
wnie w tej samej drukarni, co „Gwiazd- 
k a“, bo ta drukuje się u hajloków.

Š. p. Antoni Durski. W piątek, 6. b. m., 
umarł we Lwowie związkowy naczelnik 
,Sokoła“ ś. p. Antoni Trzaska Durski. Był 
on prawdziwym filarem sokolstwa polskiego, 
któremu oddany był całą duszą i któremu po­
święcił życie swoje. Toteż smutna wieść o 
śmierci zasłużonego naczelnika sokolego 
wzbudziła wszędzie szczery żal i smutek. 
Cześć jego pamięci!

Bogumin. Otrzymujemy następujące pi­
smo: Rodacy! Dziesiątki dzieci polskiej 
szkoły w Boguminie-dworcu z utęsknieniem 
wyczekuje „Gwiazdki“, która ma im dostar­
czyć nie słodyczy i zabawek, ale która ma 
je zaopatrzyć w ciepłe ubrania i obuwie, aże­
by wśród surowej zimy mogły korzystać z 
nauki, udzielanej im w języku ojczystym. Na­
sza szkoła prywatna nie posiada niestety na 
ten cel żadnych funduszów, natomiast szkoły 
niemieckie czerpią obficie z grosza publiczne­
go i zapomocą „Gwiazdki“ wabią dzieci nie­
uświadomionych rodziców polskich do swych 
zakładów germanizacyjnych.

W imieniu tedy tych maluczkich zwraca 
się Zarząd szkoły z usilną i gorącą prośbą 
do serc Rodaków, ażeby choćby najskrom­
niejszymi datkami zechcieli przyczynić się do 
złagodzenia nędzy tych najuboższych z po­
między biednych dziatek polskich.

Łaskawe dary uprasza się nadsyłać pod 
adresem Kierownictwa szkoły.

W Boguminie-dworcu, d. 7. listopada 1908.
Zarząd 4-klasowej szkoły polskiej.

Jan S z u ś c i k, kier, szkoły.
Dziećmorowice. (Polska szkoła a 

Czesi.) Przed dwoma tygodniami byłą na 
posiedzeniu rady gminnej sprawa przyjęcia 
polskiej szkoły na koszt gminy. Zt strony 
Polaków popierał tę sprawę jeden jedyny 
członek rady gminnej p. Jędryszczyk. Ale 
rada gminna zbyła tę sprawę kpinami, wy­
śmiali się p y r c ok i z całej tej spra­
wy, nadokuczali tylko p. Jędryszczykowi i 
powiedzieli, że wtedy Czesi przyimą polską 
szkołę na koszta gminne, jeżeli w Ryohwał- 
dzie Polacy przyjmą czeską szkołę na etat 
gminy. Jest to dalszy dowód solidarności 
słowiańskiej Czechów ni Śląsku. Zapanuę- 
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taniy sobie bardzo dobrze kpiny py(rcoków 
galicyjskich. Ciekawi jesteśmy,'co powie na 
to ,,Dennik Ostr.“, który w obłudnych arty­
kułach popiera czasem na papierze zgodę 
polsko-czeską.

Dziećmorowice. W niedzielę, dnia 15. li­
stopada, odegraną zostanie o godz. 7. wie­
czorem w sali p. Barteczkowej przez „Sokół“ 
frysztacki sztuka hr. Fredry p. t.: „Pan J o- 
w i a 1 s k i. O liczny udział uprasza Wy­
dział „Macierzy" w Dziećmoro- 
wicach. — Okoliczni Polacy z Dąbrowy, 
Orłowy, Karwiny i t. d. powinni odwiedzić 
Polaków w Dziećmorowicach, tej najbardziej 
spyrcokowanej gminie na Śląsku i dodać otu­
chy Polakom tamtejszym, że za nimi stoi cała 
Polska na Śląsku.

Dziedzice. W niedzielę, dnia 15. listopada 
r. b. w Dziedzicach, w gospodzie p. 
Stryczka urządza „Sokół“ wieczorek ko­
ściuszkowski, na który złoży się słowo wstę­
pne, odczyt i odegraną zostanie sztuka „Dra­
mat jednej nocy“ w 1 akcie. Początek o go­
dzinie 7. wieczór.

Gruszów. (Przedstawienie ama­
torskie.) Koło „Macierzy szkolnej“ w Gru- 
szowie urządza dnia 15. listopada w sali p. 
Fruchthändlera amatorskie przedstawienie. 
Odegraną zostanie komedya w 3 aktach ze 
śpiewem p. t. „Surdut i Siermięga". Początek 
o godz, 7. wieczorem. O liczny udział prosi 
Komitet. Bliższe szczegóły na afiszach.

Karwina. Tramwaj elektryczny, łączący 
naszą gminę z Ostrawą, jest prawie na ukoń­
czeniu i ma być z dniem 1. grudnia oddany 
do użytku publicznego. Podnieść należy z u- 
znaniem, że na przystankach tramwajowych 
widnieje napis w 3 językach krajowych i to 
po sprawiedliwości według siły liczebnej da­
nej narodowości, a więc najpierw po polsku, 
potem po niemiecku a wreszcie po czesku. 
Tramwaj ten odwróci ruch handlowy od Cie­
szyna ku Ostrawie, bo tam będzie nasza pu­
bliczność z okolicy robiła zakupna, bo do 
Ostrawy będzie i taniej i wygodniej, niż ko­
leją do Cieszyna. Kupcom cieszyńskim zrze- 
dną wojownicze miny i odniechce się im he­
cy antypolskiej w Cieszynie, jak zobaczą, że 
im już grosz polski tak nie płynie do kaps, 
jak ongi.

Niebezpieczne miejsce. Na taką nazwę za­
sługuje słusznie tor kolejowy, prowadzący 
od dworca kolejowego w Karwinie ku Dąbro­
wie i to w miejscu, gdzie krzyżują się liczne 
drogi. Miejsce to toru bywa wprawdzie za­
mykane rampą, ale ona jest niewystarczającą 
ze względu, że drogi te mają nadzwyczaj o- 
żywioną frekwencyę kołową i piesza. Od 
Frysztatu prowadzi gościniec, zaludniony wo­
zami i górnikami, spieszącymi do roboty, 
od Granic i Dąbrowy schodzi się tu drogą, 
a z przeciwnej strony toru zbiegają się 3 
drogi: od dworca, od poczty i ze szybu Jana. 
Szczególnie ta ostatnia jest niebezpieczną dla 
wozów i przechodniów, bo prowadzi z pa­
górka na dół ku torowi i ma w tern miejscu 
silny zakręt. Że sia w tern miejscu na torze 
jeszcze żaden wjpadek nie zdarzył, przypi-i 
sać należy szczęściu, ale wystarczy je wi- ■ 
dzieć w nocy przy lichém oświetleniu jakiejś j 
prymitywnej latarki stróża kolejowego, aby 
poznać całą grozę bliskiej może katastrofy. 
Zarząd kolei koszycko-bogumińskiei zapro­
wadził wprawdzie na dworcu nowe oświe­
tlenie, ale o tym krytycznym punkcie na torze 
zupełnie zapomniał.

Zwracamy na to uwagę władz bezpieczeń­
stwa publicznego, zaznaczając, że tor kole­
jowy powinien być w wskazanem miejscu 
lepiej oświetlony i posiadać dla pieszych most 

powietrzny; ruch kołowy należy skierować 
na inne miejsce toru.

Karwina. W niedzielę, dnia 8. listopada u- 
rządziło tutejsze Tow. Szkoły Ludowej w lo- 
kalnościach p. Antoniego Gritnera przedsta­
wienie teatralne. Odegrano sztukę: „Sąsie- 
dzi“. Amatorzy wywiązali się ze swego za­
dania znakomicie, zwłaszcza p. Rudolf Chle- 
bowczyk ze Solcy i pp. Kożdoniówna i Pa- 
wlusińska. Z przyjemnością zaznaczamy, iż 
na przedstawienie to przybyli także pp. nau­
czyciele miejscowi. Po przedstawieniu ze­
brały na listę składkową pp. H. Kożdonió­
wna i A. Pawlusińska kilkanaście koron na 
„Dom polski“, który ma stanąć w Karwinie 
za staraniem Tow. „Sokół“ i T. S. L. Koło I. 
Wszystkim uczestnikom przedstawienia, ja- 
koteż pp. nauczycielom naszym, amatorom i 
amatorkom składa W y d z ia ł staropolskie 
„Bóg zapłać!“

Karwina. Polskie Tow. gimn. „Sokół“ w 
Karwinie urządza w niedzielę, dnia 22. listo­
pada w lokalnościach Stów. „Praca“ uroczy­
sty wieczorek ku uczczeniu rocznicy po­
wstania listopadowego. W program wcho­
dzą: 1. Słowo wstępne. 2. Deklamacya 
„Gdzie dzieci moje“. 3. Śpiewy chóru mie­
szanego „Sokola“ frysztackiego. 4. Dekla­
macja „Reduta Ordona“. 5. Odegranie sztu­
ki „Gwiazda Syberyi“. 6. Deklamacya „Po­
grzeb Kościuszki“. 7. Zawody pierwszo- 
stopniowe zastępu miejscowego na drążku 
(o nagrody). W przerwach przygrywać bę­
dzie doborowa orkiestra. Ceny miejsc wyno­
szą: I. miejsce 1 K, II. miejsce 80 h, III. miej­
sce 60 h, miejsce stojące 40 h. Początek o go­
dzinie 6 i pół wieczorem. O liczny udział pu­
bliczności prosi Wydział.

Karwina. (Haka ty s ty czny k u- 
p i e c.) Obok szybu Henryka znajduje się 
sklep i gospoda zapasionego żyda z polskiej 
ludności, nazwiskiem A 11 m a n n. Gdy przed 
paru dniami poszedł pewien człowiek do 
sklepu Altmana, by zakupić karty korespon­
dencyjne i zażądał kart korespondencyjnych 
z napisem polskim. Na żądanie to oświad­
czył butnie Altman. że kart koresp. z napi­
sem polskim nie ma ani też nie będzie miał. 
Polacy w tym sklepie bezwarunkowo nic nie 
powinni kupować i mijać go jak baraku cho­
lerycznego. Niech tam tylko hakatyści kupują.

Podpalenie. W zeszły poniedziałek pod­
palił ze zemsty niejaki Marek, człowiek zna­
ný z nicpoństwa, chatę swej teściowej Pago- 
czowej na Sowińcu przy gospodzie Hauben- 
sztoka. Zjechało się (trochę zapóźno) 5 straży 
ogniowych z okolicy, ale przy braku wody 
nie mogli wiele zdziałać. Spaliła się doszczę­
tnie chałupa i stodoła, napełniona zbożem, 
tudzież drób. Zbrodniarz stał przy ogniu i 
przypatrywał się spokojnie akcyi ratunkowej. 
Pogorzelczyni chciata sobie w przystępie 
rozpaczy życie odebrać.

Pudřów. Koło „Macierzy szkolnej“ w Pu- 
dłowie urządza w niedzielę, 15. b. m. w sali 
gospody p. Opatrzila przedstawienie teatralne 
z następującym programem: „Stryj przyje­
chał“ (komedya w 1 akcie), „Lokaj za pana“ 
(komedya w 1 akcie), deklamacya i śpiewy 
chóru mieszanego. Początek ściśle o godzi­
nie 7 i pół wieczorem. O liczne przybycie 
uprasza Zarząd.

Ustroń. (Przedstawienie t e a t r a 1- 
n e.) W niedzielę dnia 15. listopada 1908 r. 
urządza Towarzystwo śpiewackie „Lutnia“ 
w Ustroniu w sali gospody p. Ludwika Stasz­
ka przedstawienie teatralne, na którem ode­
graną będzie sztuka p. t. „Dobry Syn“, obraz 
dramatyczny ze śpiewami w czterech aktach 
przez J. Ligonia. Początek o godz. 7. wieczór. 
Po przedstawieniu zabawia z tańcami. O li­
czne przybycie uprasza Wydział.

Kącik humorystyczny.
TEKLA KLEBETNiCA.

Byłach wom 
moi ludkowie 

niedowno w tych 
Błędowicach, kaj 
to ci ludzie są 
tacy mądrzy. By­
ło to wtedy, jak 
to ten pierwszy 
śnieg spod, tóż 
tóż mi ten mróz 
tak rznół do sků­
ry, żech sie mu- 
siała kansi za- 
grzoć i tóżech 
sie stawiła do tej 
karczmy Zipsera. 
Tuch wom pro- 
wie natrefila na 
gromadę siedlo- 
ków, co miyn- 
dzy sebą mądro- 
wali a jeden z 
nich ten wóm co 
chwila jakigosi 
bąka puścił, i

tak prawił, że ten wczaśny śnieg, to niej- 
rychli z tej ruły w Dębowcu wylatuje i tóż 
sie okropnie na to gniewoł i klon strasznie, 
co sie to przez to nie narobi szkody, wszy- 
cki zimioki zieli sie zniszczy, a przez cały 
rok nie be z czego żyć. Potem powiadoł, 
jako on to tam som zaszeł sie przekonać, 
czy to je isto ta ruła temu winna. I akurat 1 
Naroz też wpod na to, jakby temu zaradzić. 
Wyciągnął z butelki, co mioł przy sobie,, 
szpont, gorzolke wychiastoł, a szpontem 
zatkoł dziurę. No, jakoście moi ludkowie. 
sami widzieli, pore dni śnieg przestoł pa­
dać, tak długo, aż szpunta nie wyciepało.. 
Nale joch sie wom moi roztomilí musiała 
temu potworniokowi tak ześmioć, ażech 
wielkigo morziska dostała. Ale joch wom 
ludkowie jeszcze co inszego miała powie­
dzieć. Od Zipsera szłach na Dólniok i tuch 
sie zebrała z jednym chłopem, co mioł 
flintę na plecach. Naroz ech uwidziała, jak 
tam cylowoł na jedną wiyrzbe ; dziwom sie 
a tam koczka. Trefunkem leci z daleka baba 
i wrzeszczy z całego gardła: wy gojny, 
wy, wy, nie strzylejcie mi tej koczki ! Chłop, 
jak to usłyszoł, leci ku babie i wrzeszczy 
do ni: Jak ste si to mluwila ? Wite wy, jak 
se do mne rzika? Pieknie prosim pane 
ferszter nie strzylajom mi tej koczki. — 
mluwte to za rnnom! — Babsko wylękane 
skłodo i załamuje ręce i pyto : pieknie pro­
sím pane ferszter nie strzylajom mi tej 
koczki. — a pan ferszter na to — tak, teraz 
wam koczki nechám, ale com wam powi- 
dal, to se pamatujte! Jak ten pon ferszter 
odeszli, toch sie zaroz tej biydnej baby py­
tała, co to za potworniok, ten ferszter, 
i tóżech sie dowiedziała, że to jyny taki 
ferszter, co jyny koczki rod strzylo. Jo se 
myślim, że po to pana fersztera Gutmani 
tam nie posłali, by koczki strzyloł i z lu­
dźmi tak grobijańsko sie obchodził. Potem 
mi tarn jeszcze powiadali, że ten pón 
ferszter roz w jedyn dzień dwanoście koczek 
zastrzelił, powiązoł za zadni nogi na flintę 
i tak ich niós do Michenki odrzyć, bo se 
chcioł z tych futerek ciepły i łacny winter- 
rok na zimę sprawić. Ale na nieszczęści 
w tej nocy chałupa Michenki zgorzała, 
a koczki sie upiekły. Rano potem pon 
ferszter z płaczem oglądali oszkwarki z n 
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boszczyków. — Tak to Pon Bóg winnych 
korze ! Szładi potem dali i «rowie też 
dziecka szły do szkoły — i co hruza ' jedno 
za drugim mi wom wrzeszczy gutentag, 
haii ! joch stanóła jak głupio i zadziwałach 
sie, kach je, czy w Prusach czy kaj. Wiecie 
moi ludkowie nejmilejsi, ci rechtorzy, co 
swoi dzieci uczom rzecz swojom ponie­
wierać, zasłużą, by im młyński kamień na 
karku uwiązać i puścić do morza; joch sie 
tak na tych smarkoczy rozgniewała, żech 
myślała sie wrócić za nimi do tej szkoły, 
alech już nirniała czasu i niechałach to na 
inszy roz. Muszym wom też moi ludkowie o- 
pcwiedzieć nieco o tej gospodarce w Ocha­
bach, bo mi o tern dwie baby u tego potrze- 
szczonego gospodzkiego w Skoczowie o- 
powiadały. Tak sie wom ludzie bardzo u- 
żaiajom na swoigo wójta, co to przed wol- 
bami okropnie krziczoł : precz z Niemcami 
a teraz mu ta niemczyzna wonio nieprzy- 
mierzając gęsina. A ten komendant od 
fajermonów w tych biołych gaiatóch ten 
wom wyrychtowoł tych ludzi. Kozoł sie 
im na weksel podpisać — kupił wom 
sikowke dlo spółki, fajermoni złożyli kole 
600 K a on to wszycko oddoł gminie i 
teraz prawi, że członkowie nie majom nic 
do gadanio. A ten pon burmistrz wystawie 
innym złe cajgnisty jak mo kiery proces w 
sądzie, ale jak on mioł kiesi sond ze swo- 
jom babom, to był rod, że mu stary wójt 
dobrz cajgnist wystawiuł. Nale to tak nie­
jeden dobre złem odpłoco. Byłach wom 
też moi ludkowie w Michałkowicach i tak 
mi Jam ludzie bardzo mocka rozprowiali 
° tej ogrodniczce, co to z pruskiej tukej 
prziszła. i co to przed niom żoden nimo 
spokoju, bo ona każdego obroki i codzień 
chodzi do kościoła ale też prawie co dzień 
widać jom w sądzie lebo u adwokata i po- 
rząd sie procesuje a ty klebety tuż odcho- 
i" om, aż chruza. Dyby był chłop mądry, 
.oby wzión do ręki opasek i zrobiłby z ba 
bom porządek żeby dała ludziom w' dzie­
dzinie spoKÓj nale jak se chłop z babom 
poradzić nimoże, tuż to je halt źle. Byłach 
wom też moi ludkowie na wiesielu tej Ma- 
ryjanki w Suchej górnej i wielebny pon też 
tam byli i mocka gości i tagech stamtąd 
uciekła, bo tam siedzioł przy obiadzie nie­
jaki Kłam u s, czy jak on sie tam nazywo i 
■ .śliwkę w pysku dzierżoł i porani jeny 
Pultoł na dróżkę jak kaczyca no wiecie lud­
kowie, mie sie zrobiło źle przi stole i 
tagech uciekła. Poszłach poiem wieczór, ku 
muzyce i tagech sie bardzo pogniewała, 
że tam pore socjalistów chciało zrobić 
bijatykę bo skoro sie im nie podobo, to 
mech nie chodzą do gospody swoigo prze­
ciwnika nale po pijanymu bijatyki prowo­
kować, to przeca nie pasuje i ludzie po 
winni sie już teź trochę statkować. No 
a teraz miejcie sie ludkowie dobrze, bo 
muszym iść prędko do pani K uklinej na 
Sowiniec, bo ona mo snoci mocka nowi­
nek dlo mnie nazbieranych.

Potrzebuję, i zaraz przyj tnę

: : czetóĄa Hawsbtkge- : :
Taksamo przyjmuję zaraz

UCZNIA
z lepszej rodziny, który by się chcial wy­

uczyć rzemiesła kowalskiego.
Adolf harazim kowal w Starem mieście.

Wysyłam pocztą franko :
5 Hg myj wohwtgô za 4 H 60 b.
5 Igmash . . . 10 K 50 h.

Herm® LIshlbiaiŁ, 
Export mięsa i masła 

Tpwwa, Gaiicya.

Chałupa 
nowa, murowana jest do sprzedania wraz j 
z polem w Mistrzowicach przy Cieszynie, i 
Bliższej wiadomości udzieli Ewa Sromak

Poszukuje

Budynek murowany.
nowy, twardokryiy z 4 pokojami, z piwnicą 
i stodołą, przy drodze powiatowej z Piotro­
wic do Frysztatu położony, jest wraz z polem 
(ca. lJ6|morga) z wolnej ręki pod dogodnymi 
warunkami do sprzedania. Zgłoszenia przyj­
muje Jan Pietraszko, majster kominiarski 
we Frysztacie. (1—4)

Ogłoszenia nz czasie

Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzę­
dników i zajmuje się losem wychodźców na 
miejscu.

Nie dać więc bałamucić pokątnym ajen­
tom, którzy nie mają sami kraju, do którego 
ludzi wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców, narażając ich na straty i zawód.

Na samą jazdę do morza potrzeba mieć 
najmniej 30 K od osoby dorosłej. Przed wy- 

! iazdem być u doktora dla stwierdzenia, czy 
; nie zachodzi wypadek choroby oczu.

Towarzystwo Opieki nad Wychodźca»! 
„Opatrzność“ w Krakowie.

krawieckiego czeladnika Ważna wiadomość 
do wielkiej roboty ze dobrem wynagrodzę-' rt!ą(yti, wj,d|K się „jj w 
mem zaraz. Zgłaszać się należy pod adresem 1
Alojzy PalowsE^, majster krawiecki1 Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla 
— . ; osiedlenia się na roli, może otrzymać od To-

* 3 ' warzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez 
; morze, dla siebie i całej rodziny.

Przed wyjazdem zasięgać należy rady
I Tow. „Opatrzność“ w Krakowie, lub w 

Dla Karwiny, Dąbrowy, Grłowy, Łazów biurach Tow. w Oświęcimiu i Jarosławiu.

i okolicy!
Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­

bliczności, że pomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem i 
i. stycznia 1909 roku skład

jotowydi abrai i wzorów 
modnych sa zamówienia 

w Karwinie,
w domu pana R. Ungera 1. 1107 i

'(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystanku kolei elektr.) ! 
Z wysokiem poważaniem

£2n?anue! Bielski,
C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i h. 

uprzyw. fabryki ubrań jv Kutn ej Górze,

Chałupa

. j... iiumn iv jurnej xjurzi', \ . , , t
Filie: Mor. Ostrawa, ul. D worcowa 31, Karwina w i 5 budynkami gospodarczymi, ó morgów 
domu p. Ungere 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), i dobrego pola, ogród owocowy, pół godz. 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Młody Boles- drogi od Cieszyna, jest Z wolnej ręki do 

ław, Kromier Tz . sprzedania. Wiadomości udzielu józefRobotaręczna,wyrobwła3ny,bezkonkurencył. Cz£. dk na Mniszt „ie> CjeszJn

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność z miejsca i okolicy, że z dniem dzi­

siejszym otworzyłem w domu pana Preusa naprzeciw pana Skoczowskiego we Frysztacie

wielki skład obuwia
jak najlepszego i najtrwalszego wyrobu które sprzedaję po cenach przystępnych

Ädolf Branijcli we frysztacie.
C. k. uprzy w. Fabryka likierów i rumu

’  arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogouce).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE, 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY 1 KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Lsopofda Windholza W CiöSZyn ’lQ.
Cenniki i prćbiki na żądanie. 1 ■ --------
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■ Nowe zeszyty szkolne
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

i NA MIKOŁAJA! 1
niech nikt nie zapomni, że w składzie papieru

Józefa Nowaka w Orłowej, Śląsk austryacki, || 
są całe ubiory dla wycieczek Mikołajowych, także i wszelkie zabawki dla 
dzieci, podarunki dla starszych i wiele innych tym podobnych do nabycia. .•51&

piękna, duża kasetka na kołnierze i mankiety z iustrem i schowka na szpinki, 
grzebienie i t. d.

lit 1WV’ Cena 5 koron twlko. "WSříW1 WW S
Wszelkie zamówienia wysyła za pobraniem pocztowem.

Zamiana wolna lub zwróć pieniędzy.
® Józef Nowak, iniroligatornia i skład papieru 

Orłowa (Śląsk au sir.).

w

Sproäwjose a pr^ekosraacne
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty IG-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i p*o bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-|(ontyuetttalne Wo podřež) Bus Nr. 50 (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

BUDYNEK
piękny, nowy, wraz z 10 morgami pola 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
11 morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelami. Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, za szpitalem 

krajowym w Cieszynie.

Bank, parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicy!.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyl.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła,adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Brajerowska L. 11. a.
Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 

pow. Strzyżów.
Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 

Dąbrowa.
Delegat Nąrzymslęi Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 

wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.
Parcelantom swoim wyrabia Bank 40/0 pożyczki Banku 

krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 1 do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

Ksieaarnia d f STELLA“*■-*-**-*■ zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze1 różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate-
-X ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek.

Wydawca: Franciszek Friedel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacle Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,
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ORGAN [POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi :
Rocznie z przesyłką ..... . . 8 K. i
Półrocznie „ ..................................4 „ i
Kwartalnie „ .......................................2 „ i

\V Niemczech : 1 W Królestwie Polskiem : |
Eccztie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble, i

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 et. 1

— Wychodzi w każdą sebotę. —

Redaktor odpowiedzialny 
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się : 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcej razowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąe

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

gt-T Brońmy słowem i czyitetn tna^zycl narodowych praw !

stawienia siebie iako obwinionego. W dal­
szym ciągu oskarżenia clHÿiniony jest ga­
jowy Czerwenak o pomoc, udzieloną ob­
winieniem siebie w celu utrudnienia poszu­
kiwań za winowajcą.

Leimsner, zapytany o powód, przed­
stawił sprawę następująco: w dniu kryty­
cznym, 7. maja b. r., patrolowałem po lesie 
w poszukiwaniach za złodziejami drzewa. 
Wieczór był drżysty, burzliwy a spadłe de­
szcze spowodowały wezbranie potoku gór­
skiego. Mimo ciemnoty panującej zauwa­
żył dwie kłody drzewa płynące potokiem 
i to spostrzeżenie umocniło go w przeko- 
niu, że złodzieje są przy robocie. Postępu­
jąc z wielką ostrożnością wzdłuż potoku, 
usłyszał nagle plusk wody, wywołany jakby 
wskoczeniem konia do wody. To tak go 
przestraszyło, że zerwał z ramienia fuzyę i 
nabił ją. Gdy fuzyę zatrzasnął, padł strzał 
niewytłumaczonym sposobem. Leimsner, nie 
troszcząc się dalej o skutek strzału, poszedł 
do domu i udał się na sooczynek. Dopiero 
nazajutrz przedpołudniem dowiedział się, że 
w nocy ubiegłej postrzelonym zosia Ur- 
baczka Jerzy. Wysłał posłańca do podwła­
dnego swego, gajow'ego Czerwenaka, a gdy 
ten się przed nim stawił, wyraził możliwość 
iż to on (Leimsner) postrzelił Urbaczkę i 
prosił Czerwenaka, by ten na 24 godzin 
choćby tylko uchodzić chciał za sprawcę 
nieszczęścia. Czerwenak zgodził się na to i 
w ten sposób też zaraportowal Leimsner 
sprawę swemu przełożonemu, nadleśniczemu 
Axmanowi i żandarmom.

lak Leimsner twierdził, namówił Czer­
wenaka do przedstawienia siebie jako wino­
wajcę. głównie dlatego, by uniknąć zemsty 
mieszkańców Jaworzynki. Wypytywany pe­
tem* Jan Czerwonak zeznawał mniej więcej 
lak samo. Po wybadaniu obwinionych- przy­
wołano pierwszego świadka, brata postrzelo­
nego, Pawła Urbaczkę. Zaraz na wstę­
pie obrońca obwinionych, dr. Bukowski,

Zabóica Leimsner Drzed rem około g°dziny10- > Pół z rozmysłem 
•* ~ postrzelił sieďlaka Jerzego Urbaczkę z Ja­

worzynki. Strzał był śmierteiny i dlatego 
Leimsner pozwany został jako obwiniony

sądem przysięgłych
Sądy przysięgłych są sądami ludowymi, o zabójstwo. Dalej podnosi oskarżenie za- 

liczącymi się z opinią, panującą w danem rzut, że Leimsner celem zagmatwania 
społeczeństwie, rozstrzygającymi nie we- sprawy lub ewent. zrzucenia z siebie 
SW paragrafu ustawy, lecz według panu- odpowiedzialności namówił podwła- 
RÇych W ludności zapatrywań i często gę- dnego mu gajowego Czerwenaka do przed-

Według uczula, Tw wigęej zdziwił 
wsi ystkjęn wyrok u walniająćy od kary 
L winy nadgajci wego ŁeTnrśnera, posą­
dzonego o zabójstwo Jerzego Urba- 
czKi z Jaworzynki.

Dlaczego wyrok ławy przysięgłych nie 
>ył tym razem wyrazem opinii całego kraju 

naszego ? Wina leży w tern, że na listę 
przysięgłych dostaje się tylko bardzo dro­
bny procent obywateli ; przedewszystkiem 
uwzględnia się tylko umiejących po nie­
miecku. Polak, choćby najinteligentniejszy, 
jeżeli nie zna języka niemieckiego, wyklu­
czony jest od zasiadania na ławie przysię­
głych, podczas gdy Niemcy, nie znający 
języka polskiego, znajdują łatwy do niej 
przystęp. Może też i nieudolnoćć i brak 
zainteresowania jest przyczyną pomijania 
Polaków przy zestawianiu list kandydatów 
na sędziów przysięgłych. Nie chcemy ni­
kogo posądzać o złe zamiary, o niespra­
wiedliwość, ale natura rzeczy ze sobą to 
Przynosi, że jeżeli większość ławy przysię­
głych wzięta jest nie z ludu, lecz z wyż­
szych stanów, zbliżonych do sfer kapitali­
stycznych, to i wyrok wypadnie według 
°pinii panującej w tychże sferach.

Powracając do Leimsnera, gajowego ar- 
cyks,, podnieść musimy, że czyn jego wy­
wołał szalone wprost oburzenie wśród lu­
dności polskiej na Śląsku, czego wyrazem 
b' ty liczne artykuły w prasie polskiej. Ża- 
u iego zaś prawie wrażenia nie wywołała 
®'\awa ta w prasie niemieckiej, która zbli- 

ona społecznie i narodowo do sprawców, 
rzecz tak wielkiej wagi traktowała zupełnie 
obojętnie.

- lia 11, b. m. odbyła się długo ocze- 
’wa,; 1 r^zPr£wa przed sądem przysięgłych 

Cle- zynie. Przewodniczący, radca wyż- 
Q'-egc, sąd krajowego p. Sianko, odczy- 

...t os irżenia. Oskarżenie zarzuca nad- 
|a;owemu arcyksiążęcemu Józefowi Leim- 

rowj, że w dniu 7. maja b. r wieczo- 

urzędnik komory arcyksiążęcej, zaprotesto­
wał przeciwko zaprzysiężeniu świadka, na 
co i prokurator p. dr. Ga.stheimb się zgodził. 
Świadek zeznaje, że w owym dniu 7. maia 
1908 wyszedł z bratem wieczorem, by za­
bezpieczyć grunta swe przed zalewem wody. 
Pcdczas gdy zabity pozostał w dole, świadek 
itdał się w. górę. Wtem będąc w oddaleniu 
jakichś może ćłOO kroków od brata, zauwa­
żył Leimsnera i skrył się poza drzewo. 
Leimsner przeszedł obok niego, nie zauwa­
żywszy- go. Wkrótce potem świadek posły­
szał strzał a zaraz potem jęk i wołanie o po­
moc brata swego. Gdy dopadł do miejsca, 
skąd jęk pochodził, zastał brata swego w ka­
łuży^ krwi. Przy pomocy przywołanych są­
siadów i wózka dostawiono ciężko rannego 
do domu. Pierwsze słowa, wypowiedziane 
przez Jeiżcgo Urbaczkę do brata, były : 
.,L e i rn s^t er mnie postrzeli ł.“ Drugi 
świadek żandarm Józef Schön, zeznaje pod 
p r z y s i e g ą ;• że przypadkowo nazajutrz d. 
8. maja 1908 ^dowiedział się o nocnym wy­
padku. a 'gdy dopytywał się Leimsnera. któ­
rego jako sprawcę mu wymieniono, ten za- 
trzecżyl winy? a wskazał na Czerwenaka, 
który przetr Schönem pnzySnał się. że strze­
lił \ na dowód tego wręczył mu fuzyę swoją, 
której lufa jedna wskazywała na wydany 
strzał. Schön, zadziwfóny tern zeznaniem, 
boć mówiono mu, że Leimsner jest sprawcą, 
uwierzył iedpakże twierdzeniom gajowych i 
skonfiskował Czerwcu akowi fuzyę. I drugi 
żandarm Lianciszek Skudrzyk, również nad­
leśniczy Axmann i kasyer arcyks. Juwa przy­
znali tak samo, że Leimsner iako sprawcę 
przedstawił Czerwenaka. Dopiero gdy po­
strzelony wobec komjjśyi sądowej z całą sta­
nowczością oświadczy!' że nie Czerwonak, 
lecz Leimsner go postrzelił. Leimsner przy­
znał się do winy, podnosząc jednakże? że 
strzał wypadł mu mimo Woli i wiëdzy.

Dalej odczytano protokoły niemieckie, żo­
ny nieboszczyka Zuzannjl, Jana Jurczyka, 
Michała Sikory, Jana Kulbaczki. Adama Mar- 
kwicy i Bojki, w których ci zeznawali, że 
Leimsner odgrażał się swego czasu postrze­
lonemu i innym, że strzelał pewnego razu dc 
uciekających kobiet, że Leimsner jest czło­
wiekiem łatwo zapalnym, a wtenczas niebez­
piecznym. Na tęm dochodzenia zamknięto a 
obrady odroczono do godz. 3. popołudniu. 
Na wstępie popołudniowego posiedzenia od­
czytano protokoły komisyi sądowej i sekcyj­
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nej. w której ostatniej stwierdzono, że śmierć 
Jerzego Urbaczki spowodował tylko strzał. 
Odczytano również zeznania Jerzego U., da­
ne na łożu śmierci, w których nieboszczyk 
jako sprawcę wskazał Leimsnera, a przy 
konfrontacyi do L. wyrzekł: „Za co mnie 
Pan postrzelił, cóż ja Panu zawi­
ni ł e m.“ Protokół ten spisano ze śmiertelnie 
ranionym pp niemiecku, chociaż Urbaczka te­
go języka wcale nie znał, bo nasze władze 
sądowe posyłają do Jabłonkowa urzędników 
sądowych, nie umiejących wcale po polsku, 
zupełnie jak w Prusach. Po tych formalno­
ściach sąd cofnął się na naradę, po której 
przedłożył przysięgłym wynik swych zasta­
nowień we formie pytań, a mianowicie: I. 
czy Leimsner jest winien rozmyślnego zabój­
stwa, I.a) czy Leimsner jest winien zabój- 

rj|stwa wskutek niedbałości. II. czy Czerwenak 
«Jjjest winien rozmyślnego dopomagania do u- 
:-Ť<trudnienia poszukiwań za winowajcą, Il.a) 

czy Czerwenak winien jest opieszałego i nie­
rozważnego dopomagania do utrudnienia po­
szukiwań za winowajcą, III. czy Leimsner 
winien jest rozmyślnej namowy, w końcu
III.a)  czy Leimsner winien jest nierozważnej 
namowy.

Zanim jednakże przysięgli oświadczyć się 
mieli, zabrał głos prokurator dr. bar. Gast- 
heimb do oskarżenia. W mowie swej proku­
rator nasamprzód zwrócił się do przysię­
głych i zawezwał ich. aby przy wydaniu 
swego sądu liczyli się z opinią i własnem 
sumieniem, następnie poddał krytyce zezna­
nia obwinionych. Podniósł, że zabity Urba­
czka zauważył i poznał mimo rzekomej ciem­
noty Leimsnera, że Leimsner. jako człowiek, 
16 lat pełniący służbę gajowego, nie powi­
nien znać obawy, że obwiniony powinien sły­
szeć jęki postrzelonego, że z obowiązku już 
tylko samego powinien starać przekonać się. 
jaki skutek wydał strzał. Następny mówca, 
zastępca wdowy i dzieci po umarłym, adwo­
kat dr. Gross z Bielska, podniósł trafne bar­
dzo wątpliwości w zeznaniach obwinionych, 
żądając w imieniu pozostałych po umarłym 
odszkodowania dla wdowy po 40 koron mie­
sięcznie aż do czasu ewentualnego powtór­
nego zamążpójścia, a dla dzieci po 20 koron 
na utrzymanie. Dr. Bukowski, burmistrz, u- 
rzędnik arcyksiążęcy, starał się przedstawić 
niewinność oskarżonego. Przewodniczący 
rozprawy, p. Stanko, powiedział co do Czer- 
wenaka ustawa karze zamiar, ale uważajcie 
panowie, że on (Czerwenak) powiedział prze­
cież, że zrobił to tylko dlatego, aby na 24 go­
dzin osłonić Leimsnera przed wzburzeniem 
ludności.

Przysięgli udali się na naradę. Po dość 
długim czasie wyszli, a przewodniczący o- 
świadczył. że pytania I., II. i III. przysięgli 
12 głosami zaprzeczyli. Na mocy tego orze­
czenia przewodniczący po przywołaniu o- 
skarżonych oświadczył tymże, że zostali wy­
rokiem przysięgłych od wszystkiego uwol­
nieni, a rodzina zmarłego o odszkodowanie, 
spowodowane utratą żywiciela, starać się 
może na drodze skargi cywilnej.

Ludność z wyroku tego nie jest zadowo­
lona i twierdzi całkiem otwarcie, że komora 
arcyksiążęca wywiera przemożny wpływ 
na wyroki sądowe.

Dziwnem się też wydaje, że chociaż 
Leimsner starał się zmusić Czerwenaka do 
przyjęcia winy na siebie i utrudnić w ten spo­
sób przeprowadzenie śledztwa, że ani jeden 
ani drugi nie został aresztowany. Przecież o- 
bowiązkiem sądu było zarządzić aresztowa­
nie obu, gdy wyszło na jaw, że chcą sprawę 
pogmatwać i zatrzeć. Również aresztowanie 
było wskazane z powodu wielkiego wzbu­
rzenia we wszystkich wioskach podgórskich, 
których ludność nie mogła zrozumieć, že za­

bójca człowieka może sobie chodzić wolno po 
świecie.

Sługusy hr. Larischa 
mordercami.

W zeszłym tygodniu zaszedł pod Frysz- 
tatem wypadek, podobny do zabójstwa Ur­
baczki przez arcyks. gajowego Leimsnera w 
Jaworzynce. Sprawa ma się w sposób na­
stępujący:

W zeszłym tygodnliiu robotnik fabryki że­
laznej we Frysztacie (walcowni), niejaki Lu­
dwik Janko, będąc wolnym od pracy, po­
szedł spacerem do Piotrowic. Tam sobie 
trochę podchmielił lj wracał wieczór do do­
mu. Idąc koło fabryki sody w Piotrowicach, 
zobaczył kilku ludzi uciekających. Nie zda­
jąc sobbe sprawy, o co tutaj chodzi, bo był 
pijany, począł i on drogą naprzód uciekać. 
W tern padły na niego dwa strzały, jeden 
trafił go w nogę, drugi w plecy tak, że biedak 
upadl prawie nieżywy na ziemię. Kiedy leżał 
oblany krwią na ziemi i jęczał z bólu, przy­
stąpiło do niego dwóch ludzi lii bili go, jak 
powiada, przeszło .pół godzny, żyłą i poli­
czkowano niemiłosiernliie. Na drugi dzień rano 
dobrzy ludzie nieprzytomnego prawie przy­
nieśli go do kasy chorych we Frysztacie, tu­
taj podobno spisano z nim protokół i odwie­
ziono natychmiast do Cieszyna, gdzie w 
szpitalu na trzeci dzień umarł. Oczywiście 
pochowano go jak dziada i dziś ani pies jego 
grobu nie znajdzie.

Ludziom, którzy go do Frysztatu nieśli, 
opowiadał, że tym mordercą, który do niego 
strzelał, był gajowy hr. Larischa z czerwoną 
brodą. Do dziś dnlia drab ten nic został are­
sztowany. Ale prawda, wszak na Śląsku mor­
dercy przecież mogą bezkarnie chodzić. 
Wszak Leimsner został uwolniony, ludzi bie­
dnych jest dość na Śląsku, więc wolno do 
nlich strzelać jak do zajęcy.

Dodajemy jeszcze, że ten gajowy z czer­
woną brodą ścigał złodziei, którzy się wy­
prawiali na bażanty hr. Larischa. Bażantów 
nie skradziono, ale zamordowano niewinnego 
człowieka. Pachołcy laryszowscy są wido­
cznie zdania, że bażant hr. Larischa więcej 
warta, niż życie robotnika, który na hr. La­
rischa pracuje. Niech żyje kultura niemiecka! 
Niechaj żyje sprawiedliwość na Śląsku.

Zmiana gabinetu wAustryi.
Niedawno pisaliśmy, że łatwiej będzie 

Austryi uniknąć wojny z Turcyą i Serbią i 
przywłaszczyć sobie Bośnię i Hercegowinę, 
niż uniknąć wojny wewnętrznej i za­
prowadzić spokój i lad w państwie i parla­
mencie. I tak się stało. Z powodu Bośnii do 
wojny nie przyjdzie, ale za to jesteśmy świad­
kami strasznej wojny wewnętrznej w pań­
stwie.

Kiedy bowiem z początkiem listopada 
miał się zebrać parlament, okazało się, że 
wszystkie sprawy wewnętrzne państwa są 
tak roztrojone, że rząd niemiecki jest tak 
bezradny i nieporadny, iż niepodobne zwoły­
wać parlament, bo by ani godziny nie obra­
dował spokojnie, lecz natychmiast rozpoczę­
łaby się wojna pomiędzy Czechami a Niem­
cami, oraz pomiędzy innemi stronnictwami.

Dlatego rząd parlamentu nie zwołał, tylko 
porozsyłał posłom do domu ustawę o „za­
bezpieczeniu na starość“. Rozesłanie tej usta­
wy posłom miało zachęcić stronnictwa do 
zgody i do pracy. Rząd sprytnie stę urządził, 
bo wie, że gdyby posłowie mając tak ważną

sprawę jak ubezpieczenlie na starość, chcieli 
rozbić parlament, toby z pewnością ściągnęli 
na siebie „gniew i oburzenie ludu“. Tacy 
rozbijacze parlamentu z pewnością przy no- 
w ych wyborach nie zostaliby wybrani.

Lecz tyle się nazbierało kwasów i go­
ryczy, że ani ustawa o zabiezpieczeniu na 
starość nie mogła wystarczyć na załagodze­
nie nieporozumień, musiał się znaleźć kozioł 
ofiarny, któryby odpokutował za swoje i 
cudze grzechy. Zwłaszcza za to, że rząd nie 
umiał pogodzić Czechów i Niemców, mu- 
siało się ministerstwo bar. Becka podać do 
dymisyi cale. Cesarz dymisyę przyjął, a za­
danie utworzenia nowego gabinetu polecił 
baronowi Bienerthowi. Bar. Bienerth 
prowadził układy blisko tydzień, lecz nie­
stety nie udało mu się utworzyć gabinetu 
parlamentarnego wskutek zacieklej walki i 
kłótni Czechów z Niemcami. Wskutek tego 
cesarz zamianował ministrami wiedeń­
skich urzędników i na tern tylko 
Niemcy dobrze wyszli. Mamy więc obecnie 
rządy biurokratów niemieckich.

Choroba niemiecka czy też choroba cze­
ska rozbiła porozumienie się stronnictw. 
Niemcy, chociaż są w mniejszości, cho­
ciaż ich o wiele mniej niż Słowian, chcą je­
szcze dalej być górą w Austryi i panować 
nad Słowianami. Jedynie Polacy w Galicy! 
wyzbyli się Niemców-biurokratów i tam 
mają spokój od nich. To samo w Czechach 
Niemcy żądają dla siebie wyjątkowych praw, 
ba nawet rozdziału ziemi czeskiej na' dwie 
części: niemiecką i czeską.

Czesi nie chcą ustąpić, stąd ta ciągła wal­
ka. na której najbardziej cierpią inne narody,
n. p. Polacy, Rusini, Włosi, Słoweńcy i Kro- 
aci. Co n. p. Polaków obchodzi to, że w Pra­
dze biją się Czesi z pijanymi burszarpi? Na 
tej walce inne narody tylko cierpią a Niemej' 
korzystają, bo łapią ryby w mętnej wodzie. 
Spór czesko-niemiecki, niechaj sobie załatwią 
Czesi i Niemcy w Pradze, i jeżeli nie przyi- 
dze do ugody czesko-niemieckiej, to w Au­
stryi nigdy spokoju nie będzie. Pierwszy lep- 

,szy „bummel“ burszów niemieckich w Pra­
dze obali najbliższy gabinet i na tę chorobę 
będą dalej umierać nowi ministrowie.

Wszystkiemu winien szowinizm i upór 
niemiecki. Niemcy gotowi państwo rozbić, 
jeżeli chodzi o jakieś ustępstwa dla Słowiai 
Oni są obecnie rozkładem i rozbijaczami pań­
stwa, oni są czynnikiem rozkładowym- W 
państwie. Dopóki demagodzy niemieccy i 
szowiniści pruscy będą w Austryi górą, do­
póty życie parlamentarne będzie mocno ku­
lało.

Podbój pokojowy pol­
skiego Śląska.

Niedawno byliśmy świadkami pokojo­
wego podboju dwóch słowiańskich krajów 
przez Austryę, t. j. Bośnii i Hercegowiny. 
Austrya spokojnie zagarnęła te kraje na 
swoją wyłączną własność. Nie wchodzimy 
w to, czy lepiej będzie dla tych krajów pod 
Austryą, czy pod Turcyą, podkreślamy tylko 
fakt pokojowego podboju.

My Polacy na Śląsku polskim mamy tu­
taj własną Bośnię i Hercegowinę, Tą Bo­
śnią i Hercegowiną na Śląsku, to (polskie 
społeczeństwo, ulegające pokojowemu za­
borowi, pokojowemu podpojowi Czechów 
i Niemców. Niestety, obojętne Ślązoki od­
grywają w tej walce rolę obojętnej ofiary 
Chodzi o to tylko kto połknie ten smaczny 
kąsek, t. j. polski Śląsk, czy Niemcy, czy 
Czesi, czy on zostanie zczechizowany, czy 
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żgermanizowany, oczywiście wtedy, jeżeli 
„Ślązoki“ dalej tak pożerać się dadzą.

Poprostu polskiemu Śląskowi grozi ró­
wnież okupacya pokojowa. Niemcy, mając 
władzę w swoich rękach, urzędy, przemysł, 
kapitał, inteligencyę, szkolnictwo, germani- 
zt-ją. gdzie mogą przy pomocy renegatów, 
obojętnych Ślązoków i żydów. To samo 
Czesi, idąc w ślad za Niemcami, czechizują 
wszystko po drodze. Ta*szarańcza czeska 
zakłada tak samo kluby, towarzystwa, szkoły, 
C-ganizacye i t. d., byle tylko czechizować.

ten sposób i Czesi i Niemcy obecnie 
ogromną energią zapuszczają korzenie 

’v grunt polskiego Śląska, tuczą się i po­
większają się kosztem polskiego społeczeń­
stwa. Polacy są kozłem ofiarnym apetytów 
niemieckich i czeskich.

Serce się ściska z bólu, kiedy się widzi 
■ o straszne spustoszenie, jakie robią wśród 
poiskiego społeczeństwa Czesi i Niemcy, 
kiedy codzień obserwować można ogromne 
postępy podboju pokojowego na polskim 

lasku. Jeszcze bardziej jest bolesnem, że 
nieuświadomione Ślązoki dobrowolnie swoje 
gardło oddają Czechom i Niemcom. Pra- 
wdzrwem chyba jest niemieckie przysłowie : 
• ylko najgłupsze cielęta oddają swoje gar­
dła dobrowolnie rzeźnikowi...

Jeżeli tak dalej rzeczy pójdą, to będziemy 
gueli polską Bośnię i Hercegowinę na Śląsku.

ulegną pokojowemu podbojowi Cze­
chow i Niemców. Straszny widok na przy

^adulstwo radzi, 
gadulstwo wadzi.

Historycy opowiadają o jednym z cesa- 
r'- wschodnio-rzymskim Teodozyuszu II., 

"Z był bardzo wielkim zarozumialcem, 
gaauią i zarozumiałym człowiekiem. Miał 
°n tę wadę, że udawał wielkiego polityka, 

-’gdy nie czytał aktów i dokumentów, 
• ■z--z siebie podpisywanych. Z tej wady 
Postanowiła go żona wyleczyć. Pewnego 

-1 znikła. Zmartwiony cesarz zaczął się 
0 nią dopytywać, wtedy mu przedłożono 
przez, niego podpisany dokument, mocą któ- 
- ago cesarz sprzedał swoją żonę. Dopiero 
P zniej się przekonał, że to był żart jego 
°ny, aby go wyleczyć z lekkomyślności. 

c.-„- en uc*ęszny kawał przypomina się dzi- 
.'a! z P°wodu oolityki Wilhelma II. w Pru- 
.ar?: '-'■1C4C naprawić stosunki między Anglią

’erncarn' kazał Wilhelm 11. ogłosić dru- 
‘ w angielskiej gazecie przedłożoną mu 

.■rzez znajomego polityka rozmowę prywatną 
Wm V ° stosunku Niemiec do Anglii. 
Wilhelm II. nie przewidując skutków takiego 
pisma rozkazał to wydrukować. W tern pi­
nne powiedział cesarz, że on jest wielkim 

Przyjacielem Anglii, bo jak Anglia prowa- 
ziła wojnc z Boerami, to Wilhelm II. wy­

pracował dla generałów angielskich plan 
ojenny ; ten plan przyczynił się do zwy­

cięstwa Anglików w Afryce. Dalej w tern 
Pi mie powiedział Wilhelm, że on ze swoją 
życzliwością do Anglii znajduje się w mniej- 
zo^i wśród narodu niemieckiego.

• ,. Kiedy to pismo się ukazało w angiel- 
Ł. . gazetach, wszędzie wywołało ono zdu- 
.1rlenie.’ ,sTyderstwo ’ rozgoryczenie. Anglicy 

Jvodnili, że planu wojennego Wilhelm II.
e me wypracowywał i że jest to mieszanie 

Níph 3 y’ey-’nętrznych spraw ich państwa, 
r - Ua * J zdz,WIeni nieostrożnością cesa- 

=. 'd NiobardZ:ei J\SZCZe P°g^bił różnicę 
s -C N’emcami a Anglią. Generał angiei- 

berts odpowiedział, że wojnę wygrał

na podstawie swego planu. Niemcy zaś wy­
stąpili ostro przeciw tej osobistej polityce 
Wilhelma II.

Przez dwa dni była w parlamencie ber­
lińskim rozprawa nad Wilhelmem II. Posło­
wie wszystkich stronnictw ostro wystąpili 
przeciw cesarzowi i domagali się zmiany 
konstytucyi. Wilhelm zaś tymczasem wyje­
chał sobie na polowanie na lisy, a potem 
z Zeppelinem jeździł sobie balonem w tej 
samej chwili, kiedy posłowie łamali sobie 
głowy, jak trzeba wypić piwo, przez władcę 
nawarzonego.

M w >1 dmuchjje, k»« pý$cí 
spuchnie...

(Dennikowi Ostrowskiemu).
Organ hakaty czeskiej na Ślązku umiesz­

cza artykuły, częste jak mowy Wilhelma, 
długie jak wąż morski, obłudne jak solidar­
ność słowiańska Czechów, zwrócone prze­
ciwko gazetom polskim na Śląsku. Szcze­
gólnie zaś „Głos ludu Śląskiego“ wy­
prowadza hakatystycznych pepikóvz z równo­
wagi, : z „Głosem“ mają dużo hakatyści 
czescy kłopotu, więcej niż Btiiow z inter- 
wiewem swojego pana. Że tak jest, tę nie 
nasza wina. Jak kto w las huknie, tak mu 
las odpowie. „Głos“ był pierwszą gazetą 
polską na Śląsku, który w niemiłosierny spo­
sób demaskował, piętnował, karcił i wyświe­
tlał spustoszenie hakaty czeskiej. Po dziś 
dzień zdzierał i zdziera obłudną maskę 
z czeskich prusaków, wskazywał na niebez­
pieczeństwo, jakie grozi ze strony „Słowian“ 
śląskich i wykazywał, że polityka czeska tak 
samo jak pruska godzi wprost w podstawy 
naszego bytu. Ludzie z „Głosu“ byli pierwsi, 
którzy Polsce otworzyli oczy na pruską, 
zwierzęcą politykę czeską, czyhającą na 
zagładę.

Przygnieceni do muru, napiętnowani jako 
ciemiężyciele i wrogowie polskiego społe­
czeństwa Czesi bronić się muszą. A bronią 
się jak złodzieje, przyłapani na gorącym 
uczynku, jak notoryczni i w policyjnej kro­
nice zapisani niebezpieczne rzezimieszki, ży- 
jący cudzym kosztem, którzy przyłapani r.a 
kradzieży krzyczą na cudzy głos dla zmy­
lenia i oszukania publiczności: „Łapaj zło­
dzieja“.., Więc się bronią...

„Nasza dobrota, nasza sprawiedliwość 
do niczego nie doprowadziła“ pisze „Dzien­
nik Ostrawski.“ „My dali w Dziećmorowi- 
cach Polakom naszym wolność, swobodę,“ 
pisze humorysta pepikowy w tym samym 
slowiańskiem piśmie. „My ustępujemy, da- 
iemy, a jak damy wszystko, będą nam pluć 
do twarzy“... Co więcej, Czesi na kresach 
tam, gdzie Czesi szydzą, są zdaniem pepi- 
ków, pokrzywdzeni... Dowód ? Cyganie, 
masz świadki? Mam, żonę i dziatki... Na 
dowód, źe Polacy krzywdzą Czeców, że ich 
prześladują, że narodowi czeskiemu plują 
do twarzy, że robota „podżegacza“ red. Hey- 
nara wydaje owoce, że granice Korony św 
Wacława maleją, przytaczają fakt zmyśiony 
i nieprawdziwy, że dzieci polskie raz w Dzieć- 
morowicach zaczepiły dzieci z czeskiej szko­
ły... Prawdą jest, że nie tylko dzieci pyrco- 
ków z Dziećmorowic, ale i sami nauczyciele, 
n. p. Harok, zaczepiają ordynarnie dzieci 
polskie, i to z nakazu pyrcoków galicyjskich. 
Wskutek tego „Dennik Ostr.“ robi alarm, 
większy niż z powodu rur wodociągowych, 
że Polacy prześladują Czechów... I nie wsty­
dzą się ci ludzie tak ośmieszać. Szowinizm 
wyżarł im i wypalił wstyd i osobiste poczu­
cie godności. Bo prawdą jest, że w polskich

szkołach nie uczą się dzieci nienawiść 
narodowej, pogardy dla cudzej narodowo 
ści, natomiast szkoły czeskie są tresurą, są 
fabrykami nienawiści narodowej. Czesi 
w szkołach szczepią nienawiść i pogardę 
dla społeczeństwa polskiego, trują młode 
dusze zarazkami cholery szowinistycznej.

Jeszcze jedno. Podnieśli „pepiki pokro- 
kowe“ straszliwy alarm o wyrzucer'e ks. 
Skuliny z Dziećmorowic i na adwokata tej 
postępowej roboty zaprosili rabina szowi­
nizmu czeskiego na Śląsku, p. Jarosława 
Tunę. Przyjacielami politycznymi ks. Skuliny 
nie jesteśmy, ale podnosimy, że jedynie i 
wyłącznie dlatego nie mogą znieść ks. Sku- 
linę pyrcoki czeskie w Dziećmorowicach, 
ponieważ nie jest czechizatorem. Te same 
pyrcoki, którzy na dowód swej postępowo­
ści udają osobistych wrogów Pana Boga, 
którzy publicznie się chełpią, że z kościoła 
zrobią magazyn, którzy nigdy do kościoła 
nie chodzą, którzy wymyślają Polaków kle- 
rykałami, obecnie udają pobożnisiów i chcą 
mieć czeskiego księdza po to, by czechizo- 
wał ludność polską. Z kościoła chcą zrobić 
fabrykę pyrcoków. Dla nich najlepszym księ­
dzem oędzie p. Svozil, którego napędzono 
z urzędu księżego. Taki przepędzony Svozil 
byłby najlepszym rabinem dla pokrokowych 
pyrcoków. I ci ludzie mają czoło krzyczeć do 
Polaków : Słowianie, łączcie się ! A jakże 1 Pyr­
coki, łączcie się także ! Jesteśmy pewni, że 
gdyby p. Zabawski sianął do słowiańskiego 
kadryla z p. Svozhem, p. Dmowski z Kra­
marzem p. Grek z Bobrińskim, p. Michejda 
z p. Tuną, to mina Wilhelma II. zrzednie, 
ze strachu przed tą potęgą gotów złożyć 
koronę i zaprzestać robić planów wojennych 
Anglikom... Niestety, są niewierne Tomasze, 
które nie wierzą w takie środki walki z Niem­
cami, bo Polak na Śląsku ani z Czechem, 
ani Niemcem łączyć się nie powinien.

Nokve niebezpieczeństwo.
Jak wiadomo Niemcy śląscy mają cztery 

realne szkoły na Śląsku, t. j. w Bielsku, 
Karniowie, Cieszynie i Opawie, Czesi i Po­
lacy nie mają ani jednej podobnej szkoły, 
mimo że Śląsk jako kraj przemysłowy po­
trzebuje ludzi z wykształceniem, jakie daje 
realna szkoła. Zrozumieli to Czesi i mimo, 
że mają gimnazyum w Mistku, oraz gim 
nazyum i reaikę w Mor. Ostrawie zaczynają 
się domagać czeskiej realnej szkoły w’ Or- 
łowej. Argumentują oni, że ze Śląska cno- 
dzi do realnej szkoły w Mor. Ostrawie prze­
szło 190 uczniów, że wydziałowe szkoły 
czeskie na Ostrawskiem są przepełnione, że 
więc słusznie się im szkoła realna należy. 
Co do miejsca, to mimo pewnej różnicy 
zdań, godzą się na Orłowę. Czesi wzywają 
wszystkich, by na zgromadzeniach uchwa­
lono rezolucyę za czeską szkołą realną i by 
wzywano posłów do popierania tej sprawy, 
Na razie będzie prywatną, założy ją Ma­
cierz szkolna czeska.

O wiele więcej argumentów przemawia 
za polską szkołą realną. Przewidujemy, ze 
gdy Czesi założą prywatną szkołę realną, 
wyzyskają ją jako argument przeciw pol­
skiemu szkolnictwu na Ostrawskiem. Po­
wiedzą w tedy : Nie posyłajcie swych dzie­
ci Go polskich szkół ludowych, tylko do 
czeskich, bo z czeskich szkół może wasze 
dziecko iść do szkoły realnej do Orłowy. 
1 to odciągnie wiele dzieci polskich od 
szkół polskich.

Nasi posłowie wszystkich barw, kolo­
rów i odcieni, dotychczas skromnie milczą 
o szkole realnej. Posłowie, zamiast wska­
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zywać wyborcom, co mają żądać, nie wia­
domo z jakich względów o tern milczą. 
Milczy również o budowie polskiego se- 
minaryum nauczycielskiego w Cieszynie. 
Dach nam się nad głową pali, Czesi grożą 
nam coraz bardziej, nasi posłowie milczą... 
Prawdopodobnie, aby nie drażnić Niemców 
lub Czechów, bo ich głosy coś wartają a 
mandat by mogli djabli wziąć. Wogóle nasz 
Śląsk ma cudowne szczęście co do posłów.

„Macierz szkolna“ cieszyńska r iewątpli- 
wie się zajmie tą sprawą. Jest to jej po­
winnością i ani na chwilę nie wątpimy, że 
się tak stanie. — Polonus.

Kosztem krwi polskiej.
Olbrzymi rozwój swego wielkiego prze 

mysłu zwłaszcza górniczego i hutniczego 
zawdzięczają Niemcy w niemałej mierze 
polskim robotnikom. Krocie tysięcy tych 
icbotników wydobywa dla niemieckich jun- 
krów i kapitalistów węgiel i rudę na Śląsku, 
a także w Westfalii i prowincyi nadreńskiej 
pracuje ich około 200,000. Niezmiernie pra­
cowici, nadto skromni w sw-oich wymaga­
niach co do płacy, napełniają oni kieszenie 
tych, którzy potem wpływami swymi przy­
czyniają się do gnębienia całej ludności 
polskiej w zaborze pruskim. Lecz na to pa 
razie niestety niema rady. Dopóki na zie­
miach polskich nie powstanie większy "ol- 
ski przemysł, któryby mógł dać zarobek i 
chleb tej wielkiej rzeszy, dopóty skazaną 
ona będzie na wysługiwanie się swoim 
wrogom, jakże często zaś całe zastępy tych 
polskich robotników giną marnie w tej służ­
bie niemieckiej wskutek rozmaitych nie­
szczęść i katastrof w kopalniach, hutach i 
fabrykach.

1 teraz zginęło ich dużo przy strasznej 
katastrofie w Hamm, o której doniosły już 
telegramy, a która pozbawiła życia przeszło 
300 górników. Nieszczęście to powstało, 
jak stwierdzają gazety niemieckie, wskutek 
wybuchu pyłu węglowego. Gorące bryły 
padały na górników, zadając im ciężkie ra­
ny. Wybuch był strasznym w skutkach, 
gdvż pożary powstały równocześnie na ró­
żnych miejscach, i przybrały olbrzymie ro­
zmiary, tak, że ratunek górników był nie­
możliwy. One też spowodowały śmierć tak 
wielkiej liczby górników. Podczas gdy pru­
ski minister handlu, który przybył na miej­
sce katastrofy, zapewnił, że administracya 
kopalni nie ponosi najmniejszej winy, zna­
czna część gazet niemieckich z oburzeniem 
stwierdza, że w kopalni nie było wcale wo­
dy, i że właśnie brak wody przyczynił się 
do katastrofy. Podobno kilka dni przed nie­
szczęściem pewien sztygar zwracał wyso­
kiemu urzędnikowi uwagę na te niedoma­
gania, lecz urzędnik ów wcale na to nie 
zważał.

Polskich górników zginęło około 50. 
Wychodzący w Bochum w Westfalii „Wia­
rus Polski“ stwierdził następujące nazwiska :

1) Fr. Kuczyński, żonaty, kasyer „Zje­
dnoczenia Zaw. Polskiego“ i członek tow. 
św. Barbary ; 2) Fr. Czerliński, znany z gor­
liwości Polak, mąż zaufania „Zjedn. Z. P.“ 
i członek tow. św. Barbary, żonaty ; 3) Fr. 
Szandrach, kawaler, członek „Zjedn. Z. P.“ 
i tow. św. Barbary ; 4) Jan Machowiak, żo­
naty, czł. tow. św. Barbary; 5) St. Oiwer- 
ski, kawaler, członek „Zjedn. Zw. P.“; 6) 
Wincenty Kolanowski, żonaty ; 7) Hubert 
Malz, żonaty członek „Zjed. Z. P.“ 8) Lu­
dwik Michalski, członek „Zjedn, Z. P.“; 9) 
Andrzej Karólak, żonaty ; 10) Wawrzyn Wa-

leszak, kawaler; 11) Fr. Karkowski, żonaty, 
członek „Zjedn. Z. P.; 12) Jan Klonowski, 
kawaler, członek „Zjedn, Z. P.“ i tow. św. 
Batbary; 14) Marcin Oubert, żonaty, członek 
„Zjedn. Z. P15) Jurek, żonaty; 16) To­
maszewski, żonaty.

Nazwisk innych ofiar polskich tej kata­
strofy nie znamy jeszcze. Znaczna ich część 
pochodzić miała z Galieyi.

Górnicy opowiadali, że jeszcze przed 
dwoma miesiącami zarabiano na uobę7,8, 
9 a nawet 10 marek. Kopalnia forsowała 
eksploatacyę węgla, gdyż węgiel był ąr- 
dzo pokupny. Znacznie wyższe, niż gdzie­
indziej, zarobki były powodem, że z wszyst­
kich stron napływali górnicy i przyjmowali 
pracę. Zniżono dla tego płacę.

Przed dwoma tygodniami wydarzyła się 
w kopalni wskutek przedwczesnego wybu­
chu strzału dynamitowego, mała eksplozya 
gazów. Sztygar Karier i pewien górnik ule­
gli zranieniu i leczą się w lecznicy. Naza­
jutrz zdarzył się znowu drobny wybuch ga­
zów. Ogień ugaszono wcześnie. Zdaniem 
górników, powinna była kopalnia ową sztol­
nię odgraniczyć, zwłaszcza, że kopalnia była 
suchą, powiększa możliwość katasuofy. Prze­
wietrzanie kopalni, zdaniem górników, było 
bardzo niedostateczne. W niektórych miej­
scach upał dochodził do 30 stopni.

Tak to przemysł niemiecki wzmaga się 
kosztem krwi polskiej.

^Wiadomości gospodarskie.
SZKOLĄ GOSPODYŃ WIEJSKICH.

Tak oddawna oczekiwane załatwienie 
szkoły gospodyń wiejskich, zdaje się, przyj­
dzie w niedługim czasie do urzeczywistnie­
nia. Posłowie nas zajęli się tą sprawą gor­
liwie. Po wybraniu' Dow iem miejsca, któreby 
się nadawało pod budowę tej szkoły, za po­
średnictwem naszego Towarzystwa rolnicze­
go. wnieśli petycyę do Sejmu o subwenyę 
potrzebną do powstania teiże szkoły. Zatem 
i Śląsk nasz wschodni będzie miał szkołę, 
jaką wszystkie kraje należące do naszej mo­
narchii. nie mówiąc o obcych państwach, iuż 
oddawna posiadają, będzie miał szkolę, w 
której kształcić się będą córki nasze- na do­
bre gosposie.

Lecz zapyta się może która z Szanownych 
czytelniczek lub czytelników, kto właściwie 
dal pierwszą inieyatywę do tworzenia takich 
szkói? Same kobiety, odpowiem.

Przed kilkunastu laty nikt nie pomyślał 
o takiej szkole, bo jej nie potrzeba było, 
gdyż córki tego, czego się uczą i uczyć będą 
w tych szkołach nowych, wyuczyły się od 
swoich matek, babek i prababek. Oto da­
wniej panie nasze nie wstydziły się iść do 
obory lub innej pracy, świeciły dobrym przj7- 
kladem i dla swych córek, które do różnych 
czynności przyzwyczajały — i te córki, wy­
chodząc za mąż, umiały i smażyć konfitury 
i bieliznę naprawić, uszyć i z bialem się 
obejść i dobry obiad dla strudzonego męża 
przygotować. — Gospodarstwa wtenczas 
dobrze stały.

Skoro zaś nadeszły czasy, w których 
córki wzdrygaly się przed oborą, skoro cały 
czas zaczęły spędzać na fryzowaniu się przed 
lustrem, na czyszczeniu calem' godzinami 
paznokci, na trzymaniu rąk w górę, by 
krew odeszła z nich i rączki były bielutkie, 
wtedy coraz więcej zaczęły upadać gospo­
darstwa domowe, coraz w-ięcej mężowńe za­
częli. narzekać na swoje żony, skutkiem cze„ 
go coraz mniej mężczyzn wstępowało w 
związki małżeńskie — a coraz wnęcej było 
starych panien.

Wtedy świat kobiecy widząc się tak bar­
dzo zagrożonym, postanowił temu zaradzić, 
dzieląc się na dwa obozy. Jedna część płci 
pięknej, pałając nienawiścią ku rodzajowi 
męskiemu, postanowiła pomścić się na nim, 
postanowiła wyzuć mężczyzny z posad. 
Przeto zaczęła na gwałt uczyć się, wstę­
pować na uniwersytety, robić kursa, aby 
później objąć pomady lekarzy, sędziów, ad­
wokatów. prokuratorów i t. d. i t. d., jediiem 
słow em stać się tern, do czego ani zdolności 
ani powołania nie mają i do czego nigdy nie 
dojdą, bo jakkolwiek pewne występy, pewne 
wypadki sporadyczne cieszyły się i cieszą 
powodzeniem, to się jednak tłumaczy tern, 
że każda nowość bawi — ale nie długo —- 
i później jako niepyszne powrócić muszą dr 
tego, do czego są przeznaczone i przez 
Stwórcę stworzone.

Druga część kobiet poszła lepszą drogą, 
by postanowiła powrócić do tradycyi swoich 
babek i prababek, postanowiły stać się do­
brem; gospodyniami, w spólpracująccmi i 
współprodukującemi z mężczyznami, posta­
nowiły zatem uczyć się gospodarstwa domo­
wego i zażądały szkół odpowiednich.

Taka jest geneza myśli tworzenia szkól 
gospodarstwa domow ego.

Mówią, że dobra gospodyni podtrzymuje 
trzy węgły domu a mąż jeden — ja zaś po­
wiem, że od dobrych gospodyń i matek za­
leży ogólne dobro całego społeczeństwa, ca­
łego państwa — ale trzeba być dobrą gospo­
dynią, a ażeby być dobrą gospodynią, po­
trzeba się znać na gospodarstwie, a to wy­
nieść może z odpow iedniej szkoły.

Szkól gospodyń wiejskich mamy kilka 
typów. I tak jedne mają na celu wykształce­
nie uczennic tylko w niektórych • gałęziach 
gospodarstwa domowego, jak n. p. wr warzy­
wnictwie, w mleczarstwie lub też w sztuce 
kulinarnej, t. j. w gotowaniu i t. p. drugie 
zaś mają na celu całe gospodarstwo domowe. 
Te znowu dzielą się na wyższe i niższe, 
trwające 2 lata, rok, kilka miesięcy lub na­
wet kilka tygodni.

W niektórych krajach istnieją osobne za- 
klady na ten cci zbudowane lub też połą­
czone są z rolniczemi szkołami zimowemi 
dla chłopców, przy których jest kilka mor­
gów pola celem utrzymania dwóch, trzech 
krów i kilka sztuk nierogacizny dla prakty­
cznych celów, w innych niema stałych bu­
dynków, ale odbywają się kursa co jakiś 
czas w innem miejscu.

Program1 nauki w szkołach tych zbliża 
się mniej więcej do następującego, obejmuje 
on: Zasadnicze wiadomości z histroryl natu­
ralnej, z nauki rolnictwa, uprawę warzyw 
i kwiatów, zasady hodowli bydła, naukę 
mleczarstwa, gospodarstwa domowego, ra­
chunkowości i t. p. I nasza szkoła, która 
niedługim czasie powstanie, będzie mieć po­
dobny program. Będzie ona połączona ze 
szkołą rolniczą zimową dla chłopcó'- , tak, 
że nauka dla chłopców- odbywać się będzie 
w zimowych miesiącach a zaś podczas le­
tnich 5 miesięcy będzie się odbywać nau a 
dla dziewcząt. Celem przypatrzenia się ra­
cjonalnemu obchodzeniu się z żywjm in­
wentarzem. z nabiałem oraz zaznajomienia 
się praktycznie z warzywnictwem, z hodo­
wlą kwiatów połączone będzie z tą szke U 
kilka morgów1 pola oraz odpowiedni ogr a 
z zabudowaniami gospodarskiemu oraz mle­
czarnią.

Otóż skoro powstanie taka szkoła, ,me- 
chaj stara się każda matka oddać swą córkę 
do niej, aby przynajmniej zaznajomiła się 
niezbędnemi wiadomościami, potrzebnem 
gospodarstwie, nauczyła się dobrze Pr0’/a" 
dzić rachunki, dobrze się obliczać, a wte y
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z pewnością gospodarstwa się podniosą i 
właściciele sklepów biawatnych po miastach 
nie będą co jakiś krótki czas kupować i budo­
wać nowych kamienic, jednem słowem tak 
szybko się bogacić za grosz naszych kobiet.

„Rolni k“.

KroiLikŁa.
Nie kupujmy praskich towarów!

Zarządzenia wojskowe. Obiegające po­
głoski o mobilizacyi kilku korpusów armii łub 
też o innych wyjątkowych zarządzeniach 
wojskowych są bezpodstawne. Zarząd woj- 
skowyiuważał jedynie za właściwe podwyż­
szyć stan pokojowy 15 korpusu armii, który 
składa się z wojsk pochodzących z najroz­
maitszych okręgów uzupełniających, to zna­
czy pomnożył stan ten o 36 ludzi na każdą 
kompanię. Inne 14 korpusów armii, zupełnie 
nie są dotknięte temi zarządzeniami. Uzy­
skane przez to nieznaczne podwyższenia 
liczby wojsk granicznych w Bośnii i Herce­
gowinie potrzebne było głównie z tego po­
wodu, że ludność graniczna uczuwała po­
trzebę większej ochrony z powodu coraz sil­
niej występującej agitacji w południowo- 
wschodnich krajach sąsiednich, a zwłaszcza 
z powodu groźnego tworzenia band. Zarząd 
wojskowy uw ażał za swój nieodzowny obo­
wiązek, uwolnić ludność od wszelkich obaw 
i. dostarczyć jej wsposób skuteczny żądanej 
ochrony. Do tego jednakże nie wystarczają 
słabe załogi graniczne. Aby wyczerpującą 
służbę bezpieczeństwa módz wykonać bez 
przeciążenia żołnierzy i aby dać ludności 
uczucie, zupełnej pewności, okazało się teraz 
potrzeba przedsięwzięcia nieznacznego 
wzmocnienia wojsk w okręgach granicznych 
Bośnii i Hercegowiny.

Frysztat. Dnia 22. listopada 1908 urządza­
ją katoliccy robotnicy przedstawienie tea­
tralne w sali browaru we Frysztacie, na 
które złożą się: „Grajek wioskowy“, de­
klamacja, „Żyd przed sądem“, dyalog i 
„D z w o n c k ś w. Jadwig i“, sztuka w III. 
aktach. Początek o 7. wieczorem. Bliższe 
szczegóły afisze.

Hakatystą w urzędzie podatkowym we 
Frysztacie jest poborca Theimer.. Zamiast 
postępować tak, jak inni urzędnicy, t. j. bez­
stronnie i stronom, mówiącym po polsku, od- 
powiadać po polsku, hakatysta ten nie chce 
odpowiadać po polsku, tylko jak agitator wy­
myśla strony, że „hier wird nur deutsch ge­
sprochen“, „hier spricht man nur deutsch“- 
i t. d. Tego rodzaju stanowisko i zachowanie 
się, i to we Frysztackiem, jest nie tylko nie­
godne stanowiska urzędmka, ale jest wprost 
oburzającem. Przecież tabakiera dla nosa, a 
nic nos dla tabakiery. Tym osobom, które 
nam nadesłały zażalenie pisemne odpowia­
damy, żeby nam dostarczyły bliższych szcze­
gółów „urzędowania“ Theimera, postaramy 
się o ułożenie odpowiednich zażaleń do mi- 
nisteryum i w drodze interpelacyi przez po­
słów7 zrobić mu trzeba odpowiednią reklame. 
Skoro będzie miał kilka dochodzeń z ramie­
nia ministeryum i skoro będzie miał awans 
zagrożony, wtedy się nauczy, co to jest bez­
stronność urzędnicza na Śląsku. Za każde 
nadużycie zażalenie, to najlepsza odpowiedź.

Na „gwiazdkę“ dla dzieci w Michałko- 
wicacli złożyli na ręce redakcyi „Głosu ludu 
śląskiego“ pp. Baron Jan 1 K, Hajdo Jan 30 h, 
Tyka Józef 20 h, Ulatowski Stanisław7 40 h, 
Tyka Jan 50 h; razem 2 K 40 h.

Podła napaść. Istnieją w C'eszynie spółka 
spożywcza „Naprzód“, socyalistyczna I 

„Spółka ludowa“ niesocyalistyczna. J,Robo­
tnik śląsko“ z faktu, iż miejski urząd cecho- 
w-niczy w' Cieszynie miał znaleźć w7 tej nie- 
socyalistycznej „Spółce“ 3 paczki z towara­
mi w7ażące po jednym deku mniej, napadł 
w sposób wprost podły na „Ludową Spółkę 
spożywczą“, że „klerykaly“ i t. d. okradają 
i. oszukują biedną ludność. W tej podlej no­
tatce kwestyonuje również „Robotnik“ ta­
niość i dobroć towaru w7 „Spółce ludow'ej“. 
Gdybyśmy to czytali w’ „Silesii“ lub „Deut­
sche Wehr“, to by ta napaść nas nie dziw iła, 
ale w7 „Robotniku“, znającemu stosunki 
cieszyńskie, ta napaść jest oburzającą 

ii podłą. Przecież „Robotnik“ w-ie o tern, że 
miejski urząd cechizacyjny w Cieszynie, 
gdyby naw et z aptekarską dokładnością od­
ważono towary, zawsze \ł^tej „Spółce“ coś 
znajdzie; Przyczyną tego zaś nie jest niedo­
kładność w wadze, tylko w« fakcie, że 
„Spółka“ jest instytucyą czysto-polską. 
Chociażby nawet była prawda, co pisał „Ro­
botnik“, to w7 ten sposób napadać i konku- 
rencyi „Ludowej Spółce“ robić nie powinien. 
Taka konkurencya godną jest żydowskiego 
spekulanta, a nie organu partyjnego. Zresztą 
napaści „Robotnika“ w7 tym kierunku są zna­
ne; co nie jest socyalistyczne, to blaga, oszn- 
kaństwo, złodziejstwo, głupstwo i t. d. Z tego 
powodu tak bardzo na seryo tej napaści brać 
nie można. Ale hakatyści serdecznie będą 
za tę napaść „Robotnikowi“ wdzięczni. Gra­
tulujemy „Robotnlikowú“ informacją, udzie­
lanych przez policyę cieszyńską, zwłaszcza 
Kaszperlika. Śliczny sojusz: „Robotnik17'z 
policyantami cieszyńskiemu

C i e s z y n i a k.
Dąbrowa. Na mocy najwyższego rozpo­

rządzenia Jego Ces. Mości z dnia 28. pa­
ździernika b. r. została gmina Dąbrowa pod­
niesiona do rzędu miasteczek. Dąbrów-a 
jest więc dzisiaj miasteczkiem.

Dobrze robią ks. Skulenie, gdy, źle chcą. 
Tak można powiedzieć o pyrcokach w Dzieć- 
morowucach, którzy z narodowych i poli­
tycznych względów chcą wyrzucić bezpod­
stawnie ks. Skulinę a sprowadzić na jego 
miejsce hakatystę czeskiego. Oto dnia 15. 
listopada na zgromadzeniu sprowadzili sob&e 
dra Witta, żyda, adwokata z Ostrawy, uda­
jącego Czecha, który im daw'at prawne 
wskazówki, jak mają wyrzucić ks. Skulinę. 
Jeszcze tak źle nie jest, żeby żydy wyrzu­
cały niewinnych proboszczów" z kościoła. 
Ten p. Witt rabina żydowskiego z pewno­
ścią by nie wyrzucał z buźnicy. Gratulujemy 
pyrcokom rabina żydowskiego w osobie p. 
Witta.

Czesi polują za polskimi pieniądzmi. Cze­
ski bank rolniczy i przemysłowy w Bernie 
porozsyłał do bardzo wielu polskich rolni­
ków oferty z prośbą, by tam składali swe 
oszczędności. Polscy rolnicy nie powónni 
bezwarunkowo lokować swoich pieniędzy w7 
czeskich bankach, które swoimi dochodami 
popierają politykę czeską, grożącą polskiemu 
społeczeństw u w największym stopniu. Skoro 
Czechom nie pachną polskie szkoły, n ie po- 
winny im pachnąć polskie pieniądze.

Amatorskie przedstawienia na Śląsku w7 
polskich towarzystwach spotykają się często 
z surową krytyką znawców teatru. Sam’ do­
staliśmy kilku listów" ze zjadliwemi często 
krytykami lekkomyślnych przedstawień ama­
torskich. Krytycy zarzucają, że amatorzy 
biorą się do rzeczy dorywczo, ról sobie nie 
przysw-oją, charakteru i stylu sztuki nie ro­
zumieją, bez wskazówek reżyserskich dają 
potem przedstawienia, które potem marnie 
wypadają i zrażają gości. Nie wymieniamy 
miejscowości, od siebie dodamy, że amato­

rzy powyższe uw7agi powinni sobie wziąć do 
serca, jeżeli te uw-agi dla niektórych miejsco­
wości są słuszne, gdyż jesteśmy zdania, że 
lepiej nie urządzać przedstawienia, niż da- 
waę karykaturę i przekręcane sztuki. I po­
błażliwość dla amatorów7 ma pewne granice. •

Karwina. Stów7, rękodzielników7 i obywa­
teli w Karwinie zwołuje na niedzielę, 22. 
listopada 1908 c godz. 2. popołudniu do ho­
telu arcyks. (dawniej p. Hamla) w7alne zgro­
madzenie z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Zagajenie i odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia; 2. spra­
wozdanie z całorocznej czynności zarządu; 
3. sprawozdanie komisyi rewizyjnej; 4. wy­
bór nowego zarządu; 5. wybór dwóch dele­
gatów7 i zastępców7; 6. wolne wmioski. W ra­
zie niedostatecznej ilości liczby członków na 
oznaczoną godzinę odbędzie się walne zgro­
madzenie o godz. później bez względu na 
ilość członków7. Uprasza się o liczny udział 
członków, zw'laszcza tych, którzy w7kladkę za 
rok 1908 uiścili a jeszcze nie zostali wpi­
sani na listę członków7.

Jan Schwab, sekr. Fr. Schindler, prze w7.
Składki na gwiazdkę dla kresów. Na rę­

ce p. Józefa Piechaczka, obywatela z 
Marklowic, złożyli na gwiazdkę dla biednej 
dziatw y pp. Jan Friedel 1 K, Szopa 1 K, Te­
ofil Knyps 1 K, J. Piechaczek 1 K, Fr. Frie­
del 2 K, Fr. Małysz 2 K, R- Małysz 1 K, 
Maultz 1 K, Czyż K- 1 K. Maks. Czyż 1 K, 
Teofil Piechaczek 1 K, Bracia Kołaczkowie 
2 K, W. z Karwiny 1 K; razem 16 K. Pienią­
dze te wysłała redakeya Czytelni w7 Michał- 
kow icach i szkole polskiej w Dzieémorow'i- 
cach po połowie.

Reklamę dla „Głosu“ naszego robią wszę- 
dzie po zgromadzeniach szowiniści czescy. 
Na każdem zgromadzeniu na Ostrawskiem 
znęcają się nad nim i zaw7sze regularnie wy­
myślają mu, że „to jest pismo, niegodne się 
słowiańskiem nazywać, że lży niesłusznie 
Czechów7, że rozbija zgodę czesko-polską, że 
kłamstwem wojuje z Czechami,“ i t. d. i t. d. 
Panowie! „Głos“ tylko fotografuje ciekawsze 
wypadki czeskiej politykjla że fotografia wy­
pada dla was okropnie, to nie nasza wina, 
•tylko w-aszej polityki. Jak kto w7 las huknie, 
tak mu las odpowie. Zmieńcie politykę, obe- 
tnijcie sobie pazury hakatystyczne, a fotogra­
fia ładniej wypadnie. Zawsze jednak za re­
klamę dziękujemy, a że was boli, to nie na­
sza wina. Nas także boli wasza polityka. 
A kogo boli, ten krzyczy.

Nawsie. W niedzielę d. 23-., listopada od­
będzie się tu w7 gminnej gospodzie przedsta­
wienie amatorskie, na którem zostanie ode­
grany „Kulturnik“. Osoby: gospodarze An­
drzej i Katarzyna, ich córka Hanka, chowa- 
nek Józef, sąsiad Wojciech, jego syn Styr- 
kala, Wacław wracający z Ameryki, wójt i i. 
Komitet dokłada wszystkich sił, abj7 wieczo­
rek udał się znakomicie, dochód przeznacza 
na miejsc. Straż pożarną i uprasza o liczne 
przybycie. Początek o godż. 6. wieczorem. 
Wstępne 50 względnie 80 hal.

Orłowa. (Prywatna szkoła realna 
czeska.) W przyszłym roku szkolnym o- 
tworzą Czesi prywatną szkołę czeską w 
Orłów ej. Szkoła realna czeska w Orlowej 
będzie strasznym ciosem dla szkolnictwa lu­
dowego na kresach. Czesi mają tylko zamia­
ry czechizatorskie w7 tej nowej szkole. Od­
powiedzią na to powinna być szkoła realna 
polska, o której gazety polskie pisały. Nie­
stety, dotąd żaden z posłów socyalistycznych 
i niesocyalistycznych śląskich ani słówkiem 
o szkole realnej nie wspomniał. Tak samo 
jak o budowie polskiego seminaryum nauczy­
cielskiego w7 Cieszynie zapomniano, tak i o
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walce o poiską szkolę realną nikt nie walczy. 
Ta szkoła czeska będzie straszliwym szko­
dnikiem szkolnictwa polskiego, bo Czesi bę­
dą polować potem łatwiej na dzieci polskie 
do szkól czeskich. Póki czas, Polacy powinni 
bezwarunkowo na Ostrawskiem walczyć o 
szkolę realną polską. Potem będzie za pó­
źno. Bliższ™ szczególj' z Orłowy podamy 
później. Polonus.

Zwycięstwo Polaków w Rychwałdzie. 
Dochodzą nas wieści, że przeprowadzone w 
maju tego roku wybory w Rychwałdzie zo­
stały przez c. k. Rząd krajowy w Opawie 
zatwierdzone. Bliższe wiadomości;, podamy 
w następnym, numerze.

Rychwałd. Urządzony tutaj w przeszłą 
niedzielę z Koła „Macierzy szkolnej“ wie- 

, czorek, na którym odegrano dramat „Mły­
narz i jego córka“, wypad! wspaniale. Zja­
wiło się przeszło 400 widzów z miejsca i 
okolicy. Do kasy wpłynęło 180 K (wyraźnie 
180), z której to sumy połowa pozostaje jako 
czysty dochód w kasie „Macierzy“. Do 
uświetnienia wieczorku przyczyniły się w 
wielkiej części nowe, wymalowane całkiem 
bezinteresownie- przez p. Golachowskiego 
kulisy, za którą to pracę Wydział „Macierzy“ 
składa mu na tern miejscu serdeczne podzię­
kowanie.

Czesi przeciwko polskiej szkole w Zabło­
cili. Dnia 8. listopada b. r. zwołali pyrcoki w 
Zabłociu publiczne zgromadzenie celem za­
protestowania przeciwko zamierzonej budo- 

JSvie polskiej szkoły. Jako, adwokata tej złej 
sprawy sprowadzili sobie rabina hakatyzmu 
czeskiego p. Jarosława Tunę z Mor. Ostra­
wy. Uchwalono protest przeciwko tej szko­
le i postanowiono wnieść piśmienny sprzeciw 
do władz szkolnych. Wspaniałomyślnie, po 
wszechsłowiańsku powiedziano, że Czesi nic 
nie będą mieli przeciwko szkole polskiej, do­
póki gmina nie uchwali lii nie wykona roz­
szerzenia i powiększenia obecnej szkoły cze­
skiej. Jest to dalszy dowód wszechsłowiań- 
skiej polityki czeskiej na Śląsku. Ciekawi je­
steśmy czy też p. Tuna będzie brał udział 
we wszechsłowiańskich tańcach, mających 
się odbyć w grudniu w Petersburgu. Będą 
tam tańczyć wszystkie tańce słowiańskie. 
Zrobilibyśmy składkę na błazeński ubiór ko- 
medyanta wszecbslowiańskiego, a w tej roli 
dobrze by się p Tuna tam popisał.'A za swo­
ją mowę przeciwko polskiej 'szkole w Zabło­
cili na to zasłużył. Trzeba oddać każdemu, 
co mu się należy...

Zawada. W niedzielę, dnia 22. listopada 
b. r., urządza miejscowe Kółko amatorskie 
przedstawienie teatralne w sali gospody p. 
Filipa Cyronia, na którem odegraną będzig 
sztuka p, t. „Chłopi arystokraci“ (komedya 
ze śpiewem w jednym, akcie) i monologi. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem. O liczny udział 
uprasza Komitet.

Witkowice. Koło miejscowe „T. S. L.“ 
w Witkowicach (Morawa) urządza w nie­
dzielę, dnia 22. listopada b. r. o godz. 8. wie­
czór w restauracyi „Kaplanka“ w Witkowi­
cach przedstawienie amatorskie pod tytułem 
„O. S. S.“ czyli Wyprawa ślubna, komedya 
w l akcie. — 2. Monolog „Pies“. — Po przed­
stawieniu tańce. Bilety zakupione na przed­
stawienie są ważne i na tańce.

Koło miejscowe „T. S. L.“ w Witkowi­
cach (Morawa) zwołuje dnia 22. listopada 
dopołudnia o godz. pół do 10. w restauracyi 
u p. Heligra na „Fojstwie“ zgromadze­
nie ludowe z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Oświata; 2. cel „T. S. L.“; 
3. kurs analfabetyczny. Dyskusya. — Ro­
dacy! Chwili tak ważnej dla nas tu na kre­
sach żyjących zejdźmy się jak najliczniej na 
to zgromadzenie. 

Na „Macierz szkolną“ złożyli: Henryk 
Eisenberg, aptekarz vu Strumieniu 8 K 38 h; 
ze skarbonki dom. w polskiej szkole ludowej 
w Cieszynie (1. 13) 100 K; Klimosz Paweł, 
nauczyciel w Końskiej, zebrane na wieczor­
ku pożegnalnym pp. Stonawskich 36 K;Trom- 
bik Jerzy iun., Oldrzychowice 20 h; Popiołek 
Antoni 20 h; wygrane w taroko 46 h; Sto- 
nawski Jerzy z Oldrzychowic 1 K 14 h; ze­
brane w gospodzie Walesza w Końskiej 86 h; 
ks. Fr. Michejda, zebrane na zebraniu ro- 
dzinnem u pp. Pawłów Karasów w Cisowni- 
cy 48 K 20 h; Bukowski Andrzej, em. naucz, 
starszy 2 K; Koło M. S., Smiłowice, za księgi 
10 K 80 h; złożono w Adm. „Dziennika Cie­
szyńskiego“ 4 K; ks. Franciszek Michejda w 
Nawsiu, wkładka członka dożyw-otnego, zło­
żona w dzień jego 60-letnich urodzin przez 
jego, zięciów WP. Jana Karasa, Romana Rie- 
gera i Jana Stonawskiego 50 K; Olga Sto- 
nawska, podatek 5 K; prof. delegat Józef Wy- 
robek w Dębicy 33 K; Paweł Kobielusz, 
Lwów-, Technická 13 K 60 h; za nalepki wpły­
nęło od p. sekr. Marcinka St. 50 K 62 h; za 
nalepki wpłynęło od p. H. Filasiewicza 34 K 
94 h; złożone w Adm. „Dziennika Cieszyń­
skiego“ przez p. Tomiczka, Bobrek 10 K; Jan 
Zientek w Naw-siu na bursę 26 K 43 h; Paweł 
Mamica, Jabłonków, (kier, filii) 54 K; Stani­
sław- Macura, dochód z wieczorku abit. w 
Ustroniu 70 K 23 h; Stanisław Macura, do­
chód z wieczorku abit. w Cieszynie 117 K 
62 h; Jan Heczko, kier, szkoły w Koszarzy- 
skach, zebrane datki 27 K 59 h; Jan Heczko, 
kier, szkoły w- Koszarzyskach, zamiast wystę­
pu na kiermasz 5 K; p. Popiołek, złożone w 
Adm. „Dziennik. Cieszyńskiego“ 1 K; Domi­
nik Maciejowski, Krosno 8 K; z Adm „Dzien­
nika Cieszyńskiego“ 27 K 60 h; Nowak Józef, ' 
Orłowa, z a dyrektora c. k. gimnazyum pol­
skiego Schmidta 1 K 60 h; dr. Serkowski Ro­
man, lekarz pow-iaiowy w Zyw'cu. na fundusz | 
żelazny jako członek założyciel (przez Radcy 
pocztowe Kaź. Laskiego) 100 K; Kazimierz I 
Laski, starszy radca pocztowy, z listy skł. i 
1. 400 13 K; Adam Linka, Lwów, ul. Bajki 1. 9, 
ztebrar.e podczas wspólnej uczty delegatów 
Związku na „Macierz szkolną“ 83 K; złożone 
w Adm. „Dziennika iCeszyńskiego 10 K; Koło 
„Macierzy szkolnej w Orłowej (Franciszek 
Kotas, nauczyciel, sekretarz 12 K; inżynier 
Stan. Zaykowski, Czernina p. Swięcany 5 K; 
(z tego na nalepki 3 K, telegramy 1 K, dar 
1 K); Kolo „Macierzy“ w Jasienicy p. Jawo­
rze śl„ przez Józefa Kawmloka 40 K; Koło 
„Macierzy“, Marklowice 55 K; Józef Piecha- 
czek, zebrane na posiedzeniu Zarządu Koła 
w Marklowicach 15 K 50 h; dr. Mistat, Ostra­
wa Polska, na fundusz stypendyjny 2 K; ar. 
Adolf Wurst, Kałusz 2 K; przez Józefa Go- 
szyka w Wiśle: Kółko pedagogiczne w U- 
stroniu, zamiast wieńca dla. ś. p. Karola Ma- 
tyczyńskiego 8 K; na w^alnem zgromadzeniu 
Kółka pedagogicznego w Ustroniu, zebrane 
w Wiśle 10 K 50 n: Juliusz Papara, Triest, 
hotel de la Ville 250 K; Koło „Macierzy szk.“ 
w Pudłowie (Fr. Wolny, prezes) 56 K 28 h; 
Julian Sykała., Poremba 148 K 56 h; Mecenas 
Osuchowski, Warszawa 10.000; inż. Leopold 
Szefer w Dąbrowie, zebrane w czasie imie­
nin p. Szymona Schmidta 8 K; dr. Józef Do­
browolski w Dolinie, ku uczczeniu Jubileuszu 
cesarza, na bursę 100 K; A. Bjrstroń w Kra­
kowie 8 K. Szanownym Ofiarodawcom skła­
da Zarząd główny „Macierzy szkolnej“ ser­
deczne podziękowanie.

Rozmaitości.
Kupił swoje własne woły. W miejscowości 

Smorżem w Gahcj! koło Skolego zdarzył się

j tymi dniami ogromnie zabawmy ale równo­
cześnie i ogromnie pouczający wypadek. Oto 
pewien gospodarz z Wołosianki przyprowa­
dził woły na jarmark do Smorżego, tłuste i 
pięknej maści, jednak zależałe i pełne po bo­
kach przyschłego gnoju, nieczesane, zanie­
dbane.

Trafił się kupiec żyd, który kupił je za 
480 kor. i natychmiast postanowił zrobić na 
tym interesie jeszcze lepszy interes. Zapro­
wadził w-oły do pewnego gospodarza w 
Śinorży, wyczyścił je z gnoju, porządnie zmył 
wodą, powycierał, wysuszył, w^yczesał 
zgrzebłem, poczyścił nogi, racice, rogi wy­
gładził i zdał je drugiemu żydowi, który je 
znowm poprowadził na targ. Woły tak się 
zmieniły i podobały owemu gospodarzowi, 
który je przed kilku godzinami sprzedał, że 
natychmiast kupił je za 560 K.

Zadowolony, że ładne woły tanio kupił, 
prowmdzi je do domu. Po drodze spotyka są­
siadów, którzy przyglądając się tym kupio­
nym w Dłoni, twderdzą, że to jego woły.

— Ale gdzie tam 4L. powiada — \yszak 
moje były mniejsze, inne, a przecież i zapła­
ciłem za nie 560 kor.

— Ano, wiesz co — mówią sąsiedzi, puść 
woły luzem, jeżeli trafią same na tw-oje obej­
ście, toś kupił swoje własne woły.

Tak się też i stało. Woły nietylko trafiły 
na obejście, ale weszły do stajni i każdy sta­
nął na sw'ojem dawmem miejscu. Nietylko było 
w gminie śmiechu z niego wiele, lecz nawSt 
otrzymał już i przydomek „samokup“.

Z tego w esołego przypadku jest taka na­
uka, że na utrzymaniu zwierzęcia w- czystości 
można łatwo zarobić 100 K, a kupno wła­
snych wołów jest wdedy niemożliwe.

Kiedy gazeta jest bez błędu? Rzadko któ- 
njł czytelnik wyobraża sobie, jaki ogrom pra- 
cy potrzebny jest do w-ydaw^ania pisma. Otóż 
w- gazetách niemieckich znajdujemy takie wy­
jaśnienie: Gazeta wtedy jest bezbłędną; jeżeli 
1. autor artykułu pisał bez błędu; 2. jeżeli 
autor pisał wyraźnie; 3. jeżeli składacz we 
wszystkie przegródki, odpowiednie pokładł 
czcionki; 4. jeżeli wyjął właściwie litery; 5. 
jeżeli je dobrze ustawił; 6. jeżeli korektor do­
brze przeczytał korektę; 7. jeżeli „zecer“ po­
prawił dobrze pierwszą korektę; 8. jeżeli ko­
rektor drugą korektę dobrze przeczytał i po­
prawił; 10. jeżeli był do tego wszystkiego 
należyty czas, przytem i tuzin innych jeszcze 
trudności pokonano szczęśliwie. Ponieważ ar­
kusz oktawowy zawiera 50 do 55.000 liter, 
więc też każdy przyzna, że bezbłędny druk 
nie mało kosztuje mozołu. Czytelnik mniejby 
błędy krytykował, gdyby wiedział, z jakim 
trudem to wszystko jest połączone.

Najtańsze i najdroższe rozwody. W Anglii 
zanosi się na reformę prawa o rozwodach, 
gdyż obecna ustawia, w myśl której rozprawa 
sądowa jest publiczną, okazała się szkodli­
wy. Dalszą niedogodnością ustawy jest to, 
że procesy rozwodowe są bardzo drogie. 
Zdarzają się wypadki, że biedny człowiek, 
chcąc rozwieść się, musi zapłacić do 1000 fun­
tów (25.000 K) kosztów sądowych. Wyjątek 
od płacenia kosztów^ otrzymują tylko ci, któ­
rzy złożą przysięgę, że majątek ich nie prze­
nosi sumy 20 funtów (około 600 K), gdyż w 
tym wypadku skarb publiczny poniesie ko­
szta procesu.

W przeciwieństwie do Anglii są koszta 
procesu rozwodowego w Holandyi bardzo 
nizkie, gdzie już r.a 125 K można otrzymać 
rozwód. W innych krajach „ceny“ są różne: 
w’e Francyi do 500 franków, w' Szwajcaryi 
150 mk., w koloniach angielskich 300 mk., w 
Stanach Zjednoczonych 400 mk., a w Niem­
czech 80 do 100 marek.
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TEKLA KLEBETNICA.
Szłach wom moi 
ludkowie prze­
szłej soboty przez 

ty granice ku 
czornymu lasu 

a tu naroz gdosi 
woło zamnom : 
hop, hop Teklo 
na bok aż was 

nie przejadym. 
Joch sie wam 
wylękała — le- 

dwach do przi- 
kopy nie wpadła 
i oglondom sie 
a tu jadom ko­
lasy z wiesielni- 
kami ku miastu 
widzym jednom 

dziouche jak je- 
dzie do ślubu 
pod takim dłu­

gim lajerem. Joch 
też zaroz sie po­
spieszyła i pole-

ciałach tío kościoła podziwać sie na ślub, bo 
to już tako babsko moda, że na każde wie- 
sieli idą sie dziwać baby a niejbarży ty dzio- 
•jSzyska, co sie to wydać nimogom. No wie­
cie moi ludkowie, dy ta dzioucha z tym źe- 
i ichem kozała se dać ślub po nimiecku i pa­
plała jak mogła, byle jyny dajcz, i tak sie te­
rnu dziwactwu ludzie do rozpuku śmioli, bo 
takich ludzi, co sie tom osmolonom niemczy- 
.nom chcom paradzie, to każdy porządny 

c- owiek dzierży za głupich błoznów, bo my 
Uo.ccy na Słońsku, my przeca kormiemy 

Niemców i mię sie zdo, że my jako ga- 
z. cwie Śląska muszymy sie dzierżeć za cosi 
ipszego niż ci, co kansi od nimieckich gór 

jebo od Pragi prziszli tu do nas na wyżyrke. 
Nale momy jeszcze po nikierych dziedzinach 
takich saframenckich błoznów, co som stra­
sznie radzi, jak im byle jaki fraczkorz rękę 
Podo, lebo po nimiecku zabełkoce, nale każdy 
rozumny człowiek, ten se nie do pod nosem 
szmyrać i jo dycki prawiem, że gdo tu na 
Śląsko prziszol nasz chleb zjadać, ten niech 
Sie też nauczy po polsku z nami mówić, a kie­
ry sie uczyć nie chce, ten niech idzie tam, 
skąd prziszoł, bo mie sie przeca zdo, żechmy 
tu po żodnego Niemca ani po Czecha nie po- 
-yiali, bo takich zbawicieli my tu nie potrze­
bujemy. Na wiecie moi roztomilí ludkowie, 

e bali często Niemcy sie Śmiejom tym rene- 
^ati. n, co to nauczyli sie we szkole pore słó­
wek po nimiecku i zaroz wielkimi hajlokami 
sie robiom. Tak na przikłod we Wrysztocie 
— .o wom je pore pisarczyków — Jejich oj­
cowie słówka po nimiecku nie umią, nale ty 
Podrostki robiom sie Niemcami niby rodowi­
tymi ’ tak sie wom nieroz ci prowdzlwi Niem­
cy z tych błozenków strasznie Śmiejom, bo 
jak wom taki Wasserniemiec zacznie fultać: 
^„ich bin dajcz“, toby sie temu bali krowa u- 

śmioć musiała. Nale cocn wom też to chcia- 
ła... Acha! Szłach wom oto niedowno w Ra­
ju kole tej gospody, co to je na ni napisane 
Einkerhaus i słyszałach jakisi straszny krzik 
i podziwom sie, a tu widzym tego radnigo, 
co to strasznie ta niemczyzna mu wonio, jak 
wom swojom babę kulikem po plecach okło- 
do. Tagech wom ręce załomała i prawiłach 
se: to muszom być piekne porządki w tej 
dziedzinie, jak radny swojom babę chce za­
tłuc. No wiecie ludkowie, że dybych była 
miała wajca przy sobie, tobych była mu 
wszyckimi do głowy strzeliła. Wiecie moi 
ludkowie, dzisio już muszym iść do chałupy, 
bo mi iurmon wągli przywióz a Maryjanka 
moja sama go musi smykać i tak ji też mu­
szę trochę pomódz.

Z NIEMIECKIEJ LUTYNI.
(Prusakowi Brodzie poświęcone.) 

PIEŚŃ.
(Na nutę jako „Oj! skowroneczek śpiewa“ 

z „Łobzowianów“.)
I.

Oj! szkoda czasu, szkoda, zacny panie Broda, 
Nieda się dziś już niemczyć polska dziatwa 

młoda,
Idź z pracą twą do czarta, kiedy nic nie 

warta,
Zrób, Brodo, raczej z siebie niemieckiego 

Bartha.
II.

Skoroś przybył do Lutyni 
Gdzieś od Jabłonkowa, 
[:Zacząłeś zaraz wichrzyć, 
Pierwej była zgoda.:]

III.
Wstydzisz się, zacny panie, swego pocho­

dzenia,
Niestety wszyscy wiedzą, żeś rodem z Cie­

szyna.
Wstydzisz się swojej matki w starośląskim 

stroju,
Przynajmniej już raz zostaw Polaków w 

spokoju.
IV.

Kiedy wychwalasz, co pruskie, 
Idź sobie do Niemiec, 
Wtenczas zapanuje spokój 
W naszej polskiej gminie.
Radzę tobie, zacny panie, 
Wynoś się stąd przecie, 
Bo Lutynia to nie w Prusiech, 
Lecz w polskim powiecie.
Szanownemu panu J. Brodzie, kierowni­

kowi w Niemieckiej Lutyni, poświęcą
• Autor.

Subjbkt
zdolny ekspedyent działu korzennego za­
mierza zmienić swoją posadę. Oferty z po­
daniem warunków i wysokości płacy przyj­
muje z grzeczności nasza administracya.

Oświadczenie.
Ja podpisany Maurycy Huttrer, 

kupiec w Orłowej, ubolewam, żem 
panią Anastazyę Kołaczek, panią 
Filomenę Kania i pannę Lud­
mile Kania, wszystkie zamieszkałe 
w Porębie, fałszywie obwinił o kra­
dzież obuwia i proszę powyższe 
panie o przebaczenie.

Frysztat, dnia 12. listopada 1908.

Maurycy Huttrer.
Poszukuje

krawieckiego czeladnika 
do wielkiej roboty za dobrem wynagrodze­
niem zaraz. Zgłaszać się należy pod adresem 
Alojzy Palowski, majster krawiecki 
Stonawa.

Cgł&iazenie na cza&Êet

Dla Karwiny, Dąbrowy, Orłowy, Łazów 
i okolicy!

Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­
bliczności, że pomimo już istniejącej filii intere-u 
mojego w Mor. Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem 
z. stycznia 1909 roku skład 

gotowych tibïafi i wzorów
madnycL na zamówienia
w Karwinie,

w demu pana R.. Eugera 1. 1x07 
(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystanku kolei elektr.) 

Z Wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski,

C. i k. nadworny dostawca i właściciel c, i k. 
uprzyw. fabryki ubrań w Kutnej Górze.

Filie s Mor. Ostrawa, ul. Dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungera 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Młody Boles­

ław, Kromieryrz.
Robota ręczna, wyr ’ b własny, bez konkurencyi.

C”iałupa
z budynkami gospodarczymi, 6 morgów 
dobrego pola, ogród owocowy, pół godz. 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udzielu Józef 

Czernik na Mnisztwie, p. Cieszyn.

C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda WiildholZS W CÍ6SZynÍ8.
■■■■■■..... Cenniki i próbki na żądanie. ■■ ------- >
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——Nowe zeszyty szkolne —
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

i NA MIKOŁ£Ua£ i
niech nikt nie zapomni, że w składzie papieru

ijr Józefa Nowaka w Orłcwej, Śląsk austryacki,
są całe ubiory dla wycieczek Mikołajowych, także i wszelkie zabawki dla tig 

(B dzieci, podarunki dla starszych i wiele innych tym podobnych do nabycia.

B N o w ojś ć t : :;g
ffL piękna, duża kasetka na kołnierze i mankiety z lustrem i schowką na szpinki, 

grzebienie i t. d.

gj Wszelkie zamówienia wysyła za pobraniem pocztowem. -gj 
Zamiana wolna lub zwrot pieniędzy.

Józef Nowak, introligator nia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk ausfr.).

£ £ £ £ £££££^££££££^

S|>r-é^iajcæ a pFzek&tiacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jedne] kajucie jak w klas>e drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
. Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po kany okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
hjlo Wy nettlalttc war» jjg drćży bus so Rotter dam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marka, za 25 bal.

BUDYNEK
piękny, nowy, wraz z 10 morgami pola 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręk< do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
U morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelam Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, za szpitalem 

krajowym w Cieszynie.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej Galicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Eaiiński. Adres Zakliczyn. żabiędza pcw. Tarnów, ' 
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachota adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pod- 
leszar.y po w. /Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszćwka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Piiznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

Delegat Mamek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 4H 
pow. Strzyżów. s J

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow 
Dąbrowa. 1

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. iw|

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4 °/0 pożyczki Banku M9| 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- .«
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty ia 9ŁflI
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze na 
terminy do spłaty Ml

Bank parcelaeyjny we Lwowie
Gmach wrłasny ul. Str-ajerowska L. ÍL a.

Księgarnia p. f. „STELLA" w ©śessyme,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór matc- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek

Wydawca : Franciszek Frtedel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztac'e Drukarnia „Tow. Domu Narodowego" (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



ORGAN ; POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi:
Rocznie z przesyłką................... , . 8 K.
półrocznie „ .................................. 4 „
Kwartalnie „ .......................................2

W Niemczech : I W Królestwie Polskiem :
Eftzsie z przesyłką 8 merek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rccznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

I — Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny 
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTAC1E“. — Śląsk.’

„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty jąacatowej.

Brońmy słowem i czynem naszych narodowycl’ praw! '"•Vj®
es

Jedność słowiańska 
w praktyce.

Nie tak dawno, bo zaledwie kilka miesię­
cy temu, prasa polska i cale społeczeństwo 
Przejęte było sprawa jedności słowiańskich

Zjazd słowiański w Pradze, mający za 
zadanie rozpocząć „robienie" tej jfcdności, u- 
ważany był prawie ogólnie za wielki moment 
w dziejach Słowian.

Tymczasem ta sztucznie sklejana i re­
klamowana jedność słowiańska za pierwszem 
zetknięciem się z faktami rzeczywistymi po­
czyna się rozpadać, a cały nieosłowianizm 
robi wrażenie komedyi lub czczej mrzonki 
dalekiej niezmiernie do urzeczywistnienia.

Rezultat zjazdu słowiańskiego w Pradze, 
stanowiący wstęp do przyszłej konferencyi 
Av Moskwie, nie dal, jak wiadomo, żadnych 
pozytywnych rezultatów, miał jednak sta­
nowić zadzierzgnięcie pierwszych węzłów 
synipatyi między liudami słowiańskimi.

Lecz i m praktyka wykazała, że stosunki 
Przyjazne za stołem biesiadnym me obowią­
zują do niczego, gdy wchodzą w grę inte­
resy.

t '-yła chwila, że nadzieje budowane na 
'Oiidarnem postępowaniu słowiańskich lu­
dów zawróciły głow ę niejednemu z Polaków.

Zastosowywano do ruchu ířlowian mak­
symę: wszyscy za jednego, jeden za wszyst­
kich, a prezes Kola polskiego w Dumie pan 
Dmcwski ogłosił w in.ieniu społeczeństwa 
Polskiego ścisłą łączność ze sprawą słowiań- 
ską „bez zastrzeżeń".

Niedaleka przyszłość wykazała, że spra­
ną słowiańska nietylko posiada zastrzeżenia, 
lecz i to wiele zastrzeżeń.

Zaś jedność nie utworzona naturalnym 
ægiem rzeczy, lecz kunsztownie spojona, 

nie może być trwałą.
Praktyka wykazała, że niema ani wspól­

nej słowiańskiej polityki, ani ogólnej słowiańi 
skiej kultury, lecz istnieją w zamian rozbie­
żne interesa i wprost przeciwne dążności.

Jak wiadomo, w ostatnich czasach nastą­
piły ważne zmiany w słowiańskich ziemiach
r.a półwyspie bałkańskim. Zmiany te wyka­
zały dosadnie, że cala gromada ludów sło­
wiańskich dąży w rozmaite strony i nie soli­
daryzuje się z sobą zupełnie.

Bułgarya ogłosiła niezależność od Tur- 
cyi. Bośnia i Hercegowina zostały przyłą­
czone do Austro-Węgier. (Bułgarya może 
być uważana za państwo słowiańskie, bo 
chociaż najezdmezy naród Bułgarów jest po­
chodzenia urałsko-fińskiego, to jednak ze­
spolił on się z tuziemcami, Słowianami, za­
mieszkującymi kraj i zesłow iauiP się).

Przyłączenie prawem kaduka Bośnii i 
Hercegowiny do Austro-węgierskiej monar­
chii nie wywarło nauSlowiańszczyżnę jedno­
litego wrażenia.

Jedni ubolewają nad tent, uważając takie 
własnowolne rozporządzenie się krajem sło­
wiańskim za bezprawie i cios dla Słowiań­
szczyzny, inni godzą się z niem, a naw7et cie­
szą z tego zależnego od punktu widzenia i 
osobistych interesów'.

Przedewszystkiem Koło polskie w parla­
mencie aiustryackim zfożyło przez swego 
prezesa prof. Głąbińskrego oświadczenie, w 
•ktjórem aneksya obu krajów-7 jest witana z u- 
znapiem, jako czyn wielkiej doniosłoś® poli­
tycznej. Koło polskie, i jego zwolennújyJf-M- 
raięsię solidarność z rządem Banstryaćkim 
wytłumaczyć jakoby interesom własnym. a 
zarazem interesem innych ludów słowiaYi- 
skich wćbodząCTeh w skład pamstwa.

Uważają, że zwieszenie liczby Słowian 
w Austryi dać im, może przewagę i możność 
przeciwdziałania wpływom nienj^kim w 
polityce.

Część społeczeństwa galicyjskiego, mniej 
lojalna, nie przecenią zmian, które zaszły 
niezależnie zupełnie od chęci Polaków i nie 
opiera na nich złudnych nadziei.

Istotnie bowiem wzmożenie wpływów/ 
sjowtańskich w: Austryi więcej jest pleżne 
od sur.y-Ji Słowian, od ich wysiłków oso­
bistych i starań, niż od liczebnej większości.

Rosyjska prasa jednozgodnie, uważając 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny za cios dla 
Słowiańszczyzny, potępia znalezienie się Po­
laków galicyjskich i ich służalczość. Jednakże 
rząd rosyjski ani prasa nie myśli c pomaga­
niu Serbom, którzy zwracają się o poparcie 
do Rosyi. Sympatya ustąpić musi przed in­
teresem.

Serb#chcą zemsty nad Austryą za swo­
ich pobratymców i względy jakimi rządzą się 
Polacy w tym wypadku są ďa nich najzupeł­
niej obojętne.

W interesach feiłgaryi leży zgoda z Au­
stryą. Inni Słowianie bałkańscy trzymają to 
za Ausjryą, to za Turcyą, inni iąg przeciw 
Austryi lub Turcyi.

Słowem, pierw-sza okazya, jaka się zda­
rzyła, wykazuję, że egoizmy-poszczególnych 
słowiańskich szczepów7 górują ponad zroz3 
mienjem ogólnych interesów7 Słowiańszczy­
zny, jedność rozlatuje się w kawały, a wła­
ściwie nikt nie wie. na czem ona polegać po­
winna. •

Mantÿ w-ięu .naukę, by nie łudzić się nie­
potrzebnie i wszelkie zjazdy i konfereneye 
w celu zjednoczenia tego, co gwałtem- się roz­
dziela, uważać nie za wrażne etapy w7 drodze 
do uzyskania polskiej niezależności, lecz po­
prosili za towarzyskie zebranie ludzi, którzy 
mają w iele czasu i radziby się czemś odzna­
czyć. W ten sposób unikniemy rozczarow-afi, 
których na każdym kroku przysparza nam 
nasza naiwna wdara w7 uzyskanie niezależ­
ności jakimś szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności.

Czesze zyzna i niemczyzna 
na poiskim S!ąskn.?j <

Poniew-aż tak Czesi- jak Niemcy twierdzą 
„naukowo", że Śląsk jest albo czeski albo 
niemiecki, dlatego korzy-stneni będzie wska­
zać, na czem opierają się na Śląsku Wpływy 
i pretensye Czechów i Niemców7.

Wpływ7, czeszczy»zny opiera się na 
następujących podstawach: 1) dzięki przy­
należności Śląska do korony czeskiej od
15. wieku aż blisko do połowy 19. wdeku, 
jęz^k czeski był językiem urzędowym, praw7- 
nym, "szkolnym, w znacznej części kościel­
nym, — wogóle językiem kultury. Tłómaczy 
to roszczenia Czechów- do Śląska. 2) Jak­
kolwiek do połowy 19. w ieku miejsce cze­
skiego jako urzędow ego a po części i szkol­
nego (w wyższych zakładach) zajmuje nie­
miecki, to jednakże Czesi zajmują wciąż 
wpływowe stanowisko, jako funkeyonaryu- 
sze zarządów; kopalń i fabryk, tak licznych 
na Śląsku, a także i po części administracyi 
dóbr — i wpływ sw7ój ter. zupełnie konse­
kwentnie i świadomie wyzyskują w/ celach 
wynarodowienia podległej im polskiej ludno­
ści robotniczej. 3) Nakoniec oowstaje szereg
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czeskich instytucyj ekonomicznych, towarzy­
skich, kształcących i t. d. w tych właśnie 
spornych punktach, które utrwalają wpływ 
czeskiego języka, nie spotykając się po więk­
sze? części z przeciwdziałaniem kulturalnem 
polskiem. Ta itensywna kulturalna praca cze­
ska, zakorzeniona od kilku wiekowi na Sląj 
sku, mająca tu swą tradycyę polityczną, 
wzmożona niesłychanie przez ogólny rozkwit 
kultury czeskiej od drugiej połowy 19. wie­
ku, oparta przytem o wpływy ekonomiczne, 
miusi oddziaływać wynaradawiająco na pol­
ską, w niektórych okolicach słabo narodowo 
uświadomioną.

Na podobnych podstawach opiera się obec­
nie i wpływ niemiecki. 1) Żywioł niemiecki 
jest od połowy 19. w. żywiołem politycznie 
rządzącymi i znajduje poparcie w nacisku 
rządu centralnego, germanizującego Śląsk; to 
też język niemiecki zajął nieproporcyonal- 
nie bynajmniej do siły liczebnej żywiołu nie­
mieckiego w kraju, dominujące, uprzywilejo-* 
w ane stanowisko na wszystkich polach życia 
publicznego, a więc w- urzędzie, szkole, są­
dzie i t. d. 2) Rozwijający się szybko prze-, 
mysł, skupiony głów nie w rękach kiku ma­
gnatów niemieckich lub zniemczonych pol­
skich (hr. Larysz), jak również niemieckiej 
kamery arcyksiążęcej, następnie wpływ nie­
mieckiej kolei północnej (Rotschild) są ró­
wnież silnym czynnikiem germanizacyjnym, 
szczególnie oddziaływającym na miasto Î 
r orzące się nowe gminy przemysłowe. Z 
tych ognisk germanizacya, popierana urzę­
dowo przez wszystkie v ladze i wpływowe 
czynniki, rozlewa się i ogarnia powoli są­
siednie gminy, zarówno polskie jak i cze­
skie, jednakże silniej, jak widzieliśmy, cze­
skie aniżeli polskie.

Wśród tych wynaradawiających wpły­
wów z jednej strony czeskich a z drugiej nie­
mieckich rozpoczyna się od połow y 19. wieku 
w wielu, jakkolw ek nie we wszystkich oko­
licach, zagrożonych wynarodowieniem, po­
wolny ale niemniej stały i trwały proces 
emancypacyjny żywiołu polskiego, o czem 
pomówimy kiedy później.

Rada państwa.
Wiedeń, 26. listopada.

Posiedzenie rozpoczęto o godz. 11. min. 
dziesięć.

B. prezydent ministrów7 bar. Beck zawia­
domił o ustąpieniu swego gabinetu a bar. Bie- 
neith o swej nominacyi i utworzeniu gabi­
netu.

Program nowego gabinetu.
Prezydent udzielił głosu bar. Biencr- 

thow i, który oświadczył:
Wysoka Izbo! Mając zaszczyt przedsta­

wić powołanych przez monarchę członków' 
rządu, sądzę, że chociaż na pozór charakter 
tego gabinetu zwalnia od wygłaszania dłuż­
szego programu, to przecież niech w-olno mi 
będzie przedstawić nasze polityczne stano­
wisko.

Jesteśmy rządem, który w'praw'dzie po­
jedyncze działy zawiaduje silami urzędnicze- 
mi nie jesteśmy jednakże gabinetem urzę­
dniczym w zw'yklem tego słowna znaczeniu. 
Mamy za zadanie Sprawować urzędowanie 
p zez czas p r z e j ś c i o w-y, aby dać 
państwu najważniejsze konieczności na dro­
dze ustawodawczej; polityczne nasze zadanie 

polega na tern, aby przywrócić warunki dla 
rządu, któryby przez współudział mężów za­
ufania z grona stronnictw- parlamentarnych 
otrzymał odpowiedni charakter. Zadanie to 
postawiło nam jasno wola panującego.

Na podstawie doświadczenia, które naby­
łem jako członek poprzedniego gabinetu, mam 
silne przekonanie, że jeżeli się w Austryi chce 
rządzić parlamentarnie, to ten rząd może być 
utworzony jedynie na zasadzie koa­
li c y i.

Następnie mow'ca przedstawia zasady, na 
jakich rządy koalicyjne opierać się powinny. 
Do stworzenia rządów7 tych potrzebna jest je­
dnak atmosfera zaufania.

Musimy stworzyć w k w e s t y i naro­
dowościowej taki stan rzeczy, przy któ­
rym moglibyśmy7 pozostać i w yswobodzić się 
z tej sytuacji nie do zniesienia, która spra- 
w ia, że każdej chwili przez przypadkow e 
rozstrzygnięcie jakiegoś urzędu lub urzędnika 
nasze plany mogą być pokrzyżowane. Ja sam 
odczuwam znaczenie kwestyi narodowościo­
wej zby't dotkl-wie, aby żywić zamiar ze­
pchnięcia tej na tory uboczne, tern mniej zaś 
mógłbym pozwolić na ciężkie gospodarcze 
troski, wynikające z takiego stanu rzeczy dla 
pracującej ludności. Należy dążyć do tego, 
by przeciwieństwa na gospodarczem polu nie 
zakłócały narodowego dzieła pokojow'ego; 
należy’ zapobiedz, by7 narodowościowe star­
cia powstrzymywały osiągnięcie naszych 
gospodarczych i społecznych celów-. (Żywe 
potakiwania.) Nadzieje pracującego ludu nie 
mogą być zaw iedzione z powodu waśni na­
rodowych.

Nietylko jednak na narodow-em, lecz i na 
innych polach życia publicznego w ostatnich 
czasach pokazały się objaw-j7 — i to nietjdko 
u nas. lecz i gdzieindziej, — którym należy 
poświęcić specjalną uwagę, ponieważ wska­
zują one na niebezpieczeństwo stopniowego 
zamieszania opinii publicznej. Jak z jednej 
strony rząd dla siebie samego postawił za­
sadę najściślejszego przestrzegania ustaw, 
tak i od wszystkich innych obywateli będzie 
się domagał uznania tej zasady. Specyalnie 
stoję na stanowisku, że ta zasada ma służyć 
za najpierwszą regułę dla czynności orga­
nów- państwowych. W myśl tego zapatrywa­
nia rząd możliwie najszybciej przedłoży izbie 
pi zedew szystkiem projekt ustawy ję­
zykowej i u s t a w- y o stworzeniu, 
sądów- okręgowych dla Czech. 
(Przerywania.) Rozpoczęcie narodowego 

zieła pokoju musi być glów-nem zadaniem 
ządu i parlamentu — w;ęc pozwalam sobie 

wystosować gorący- apel: Wykorzystajmy 
chwilę, w-j-korzystajmy te pojednawcze za­
miary. jakie się podczas ostatnich konferen- 
cyj ujawniły. Zważmy także na położenie za­
graniczne, które upomina nas, abyśmy- wy­
swobodzili się z hamujących w-pływ-ów- do­
mowej waśni. (Potakiwania.) Rząd w tej 
kw-estyi nie może nic więcej uczynić, jak 
wiedziony najlepszą wolą i poczuciem spra­
wiedliwości uwzględnić konieczności admini- 
stracyi i poczynić propozycye, których ak­

ceptowanie jest niezbędne. Jeżeli powiedzie 
się to ciężkie zadanie, w7 takim razie znale­
zioną będzie podstawa do trwałego istnie­
nia gabinetu koncentracyjnego stronnictw 
utrzymujących państwo, gabinetu, który po­
ważnym obowiązkom chwili teraźniejszej i 
wielkim zadaniom najbliższej przyszłości po­
doła.

Rówmocześnie jednak musimy także zaj­
mować się dziełami reform, które muszą już 
być wykonane, a po większej części i czaso­
wo i rzeczowa są terminowe. Izba ludowa, 
nad której stworzeniem i ja, chociaż w- skrom 
nej mierze, współdziałałem, powinna pokazać 
i pokaże, że potrafi wypełnić to, co najko­
nieczniejsze i przez to usprawiedliwi nadzie­
je, jakie w niej pokładano.

Szanowni Panowie! Wiecie, że ludność 
oczekuje od Was ustawy o ubezpiecze­
niu na starość| i niezdolności do pracy. 
Jestto zarządzenie nietylko dobroczynne, ale 
także mające na oku zdrow-ą polity-kę go­
spodarczą, bo jeżeli naszych obywateli pra­
cujących uwolnimy- od troski o przyszłość, 
podniesiemy ich twórczość, ich chęć i zdol­
ność do pracy. Weksel, który nam robotnicy 
spi ezentują, ma podpisy nietylko rozmaitych 
rządów, ale także wszystkich członków- Wy­
sokiej Izby. Dajcie więc Panowie sposobność, 
bj- w-eksel ten był wczas wykupiony, aby 
nam oszczędzono gorzkich wyrzutów-.

Musimy dalej ukończyć możliwie jak naj­
prędzej dzieło u p a ń s t o w i e n i a kolei, 
bo pominąć korzystną chwilę w- tej spraw-ie, 
znaczyłoby wypuścić z rąk skuteczny środek 
pomnożenia naszych gospodarczych intere­
sów-.

Najbliższem zadaniem Izby jest ważna 
akeya s a n a c y i finansów- kra j o- 
w-ych (żywe potakiw-ania), której nie można 
dłużej odw lekać, lecz którą należy doprowa­
dzić wreszcie do pozytywmego rezultatu.

Dalsze obrady.
Pos. Klofacz postawił wniosek otw-ar- 

cia dyskusji nad oświadczeniem prezydenta 
ministrów- Wniosek odrzucono.

Odczytano interpelacjo i wmioskf.
Po przerwie pos. Lichtenstein uza­

sadnił swój wniosek nagły w- sprawie zała­
tw ienia prowizoryum budżetowego.

Pos. D i a m and żalił się, że na porządku 
dziennym niema wmiosku w sprawie zamia­
nowania ministrem p. Abrahamów icza. —- 
Piczydent oświadczył, że ustalenie porządku 
dziennego leży w jego kompetencji, Ze 
w zględu na to, że p. Abrahamowicz w mię­
dzyczasie podał się był do dymisyi, sprawy 
tej prezydent nie stawiał już więcej na po­
rządku dziennym.

Pos. Daszyński żalił się, że dotych- 
zas nie załatwiono protestów- w yborczych.

Prezydent Izby oświadczył, że spraw ę tę 
postaw na porządku dziennym i że nie jest 
jego winą, iż nie została załatwioną. Prezy­
dent zaapelował do Izby, by umożliwiła przy­
stąpienie do normalnego porządku dziennego; 
astępme oświadczył, że w sobotę o godz.

1. odbędzie się posiedzenie uroczyste.
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być ma przez dodatki krajowe, które wyno­
szą 69 proc, przy podatkach realnych a 76 pr. 
przy podatkach osobowych i nie zostały 
podwyższone, natomiast jak widoczne z po­
wyższego zestawienia pozwrolil Sejm na za­
ciągnięcie pożyczki inwestycyjnej w kwocie 
1,577.200 K i pożyczki 600.000 na pokrycie 
deficytu.

Długi, krajowe przez Sejm pozwolono 
dosięgły nominalnie w7ysokości 15 milionów 
— w rzeczywistości długi dotychczas zacią- 
gnęte wynoszą mniej.

Długi te spowodowane zostały wydatka­
mi na szkody pozostałe przez wowmdzie i 
datkami na regulacyę rzek.

Wydatki na szkolnictwo wynoszą 
obecnie 4 i pół miliona koron, wzrosły wsku­
tek reformy szkolnej bardzo znacznie.

Niska nadzwyczaj jest suma wydatków 
na kulturę krajową, bo wynosi zale­
dwie 300.000 K.

Natomiast znaczne Sejm loży sumy na 
zakłady h u m ą_n. i t a r n e i na zaopa­
trzenie chorych.

Wydatki sejmowe preliminowano 
wyżej wskutek powiększonej liczby posłów' 
przewidzianej w reformie wyborczej. Potrze­
bną też będzie budowa sali obrad, bo obecna 
sala na 55 posłów jest za mała.

WIERZBICA.
Dotychczas nie wiedziano o nas na Śląsku. 

Wiedzieli ludzie z okolicy Bogumina, że 
Wierzbica jest wieś położona pomiędzy Pu- 
dlowem a Gruszowem i że przełożonym gmi­
ny jest p. Quasnitza.

Zaś o tern, że tu jest ludność polska, wca­
le nie wiedziano. Wpraw7,dzie naliczono wre 
Wierzbicy przy ostatnim spisie ludności oko­
ło 200 Polaków, lecz gdzie nam, myśleć o ra­
towaniu setek, gdy nam tysiące giną. To też 
o Wierzbicę nik się nie starał. Nie można 
zresztą powiedzieć, żeby we Wierzbicy nie 
było żadnj-ch wpływowi polskich. Należy 
przecież gmina do parafii bogumińskiej, gdzie 
o Czechach ani słychui niema. W ostatniej 
jednak dobie, kiedy wpływ: kościoła na u- 
ksztaltow anie się stosunków’ narodowościoi- 
wych w- gminie zmalał i do kościoła chodzi 
w7 przemysłowym okręgu tylko garstka wier­
nych, przynależność Wierzbicy do Bogumina 
nie ma znaczenia.

Ludność nie chodzi do kościoła, albo też 
idzie do Gruszowa, gdzie się dotychczas 
wszystko odprawiało po czesku.

W szkole od jej założenia uczono po „mo­
rawska“. 1 jest jeszcze dziś we Wierzbicy 
sporo ludzi, którzy skłaniają się więcej do 
„morawskiego“, aniżeli do polskiego, pomimo, 
że po morawskiu nie umieją.

Wierzbicę czechizowano w różnych cza­
sach i z różnym, skutkiem,. Naogól nauczy­
ciele „morawscy“ z Wierzbicy o sprawy na­
rodowe się nie starali, chociaż byty także i 
tu rozpaczliwe usiłowania o nadanie Wierz­
bicy czeskiego charakteru. Przed 10 laty za­
łożono tu nawet „besedu“, która w krótkim 
czasie swój suchotniczy żywot marnie za<- 
.kończyła.

71.220 K
408.564 „

43.100 „
1,149.500 „

21.500 „
30.250 „
86.794 „

7.561 „
4,507.808 „

275.971 „
305.603 „
46.300 „

boszcza ks. Chroboka, r postanowił on na 
wspólnej naradzie w7 „Národním Domu“, 
gdzie też układał główne motywa do kazania, 
usprawiedliwić się pubicznie z poczynionych 
mu zarzutów7. 1 wyszedłszy ku ołtarzu w 
przedostatnią niedzielę, zaczął zbijać te „fał­
sze“ i „babskie plotki“ (jak sam powiadał), 
które pojawiły się o nim w7 gazetach. Było to 
w niedzielę czeską; a więc z tego, co mu 
z polskiej strony zarzucono, usprawiedliwiał 
się po czesku (złośliwi twierdzą, że on po 
czesku nie umie) i przed Czechami. Na jego 
wyw’ody odpowiadać nie warto, bo były one 
tego rodzaju, iż się ks. Chrobok w;cale nie 
oczyścił z zarzutów7. Podtrzymujemy je i na­
dal, streszczając w tem jeden główny, że ks. 
Chrobok jest człow iekiem fałszywym, niesu­
miennym, bo przyrzekał sw7ego czasu iść z 
Polakami, teraz zaś najwyraźniej ciągnie z 
Czechami, a więc ze stroną dla nas wszędzie 
w7rogo usposobioną. Jego niby to bezstron­
ność przekształciła się powoli w głupie 
schlebianie Czechom, co im zresztą tyle po­
może, co świni koronki. No, ale na głupotę 
niema rady. Dowodzić, że słuszność i spra­
wiedliwość jest po naszej stronie, że nasi 
Czesi to tylko sztucznie pomalow ani na cze­
sko Polacy, to byłoby może za mądre dla ks. 
Chroboka. Jak się dowiadujemy, „pyrcoki“ 
z Dziećmorow ic uchwaliły- wysłać deputacyę 
do ks. Chroboka z prośbą, czyby nie był ła­
skaw porzucić niewiernych i niewdzięcznych 
Dąbrowian. a nie przeniósł się do nich na 
miejsce znienawidzonego ks. Skuliny. Otóż 
my z naszej strony nie mamy nic przeciwko 
temu. Owszem, gratulujemy takiej .kompanii. 
Tam będzie miał ks. Chrobok większą sw7o- 
bodę i wolność i tam się będzie czuł bardziej 
między swoimi.

My mu zaś na pożegnanie krzykniemy z 
całej piersi: Maneta!

Korespondencye.
DĄBROWA.

Po ostatnich korespondencyach, umie­
szczonych w „Głosie“ i „Dzienniku Ciesz. , 
odsłaniających krecią robotę tutejszego pre-

Sprawy sejmowe.
Budżet krajowy 

uchwalony w tegorocznej sesyi na rok 
przedstawia się jak następuje:

1- Wydatki zwyczajne.
1- Sejmi krajowy .... 

Wydatki administracyjne 
Podatek na piwo . . • 
Zaopatrzenie chorych . 
Szczepienie ... 
Wydatki sanitarne . • 
Dom roboty przymusowej 
Zakład położniczy . .

9. Szkolnictwo .... 
1C. Zakłady humanitarne .
11. Kultura krajowa . . .
12. Koszta szupasowTe . . 

Pos. Malik oświadczył, że Wszechniem- 
cy w tem posiedzeniu nie w;ezmą udziału.

Wiedeń. Zagajenie posiedzenia było dzi­
siaj nadzwyczaj przykre. Nikt nie 
spodziewał się, że w’ tak poważnej chwili 
Izba przybierze ton swawolny. Już na po­
czątku zwrrócilo uwagę niemile, że Wszech- 
niemcy przywitali Klofacza okrzykami: 
„Zdrajca stanu!“ — W ustach ich wyglądał 
podobny okrzyk prawie śmiesznie. Ale bar­
dziej przykrem było wrażenie, kiedy pos. 
Choć i Klofacz odpowiedzieli na to okrzy­
kiem.: „Niech żyje Serbia!“ Nic też dziwnego, 
jeżeli z Pragi sygnalizują pogłoskę o rozwią­
zaniu Izby. Pogłoska ta jest oczywiście bez­
podstawną, ale może wnet nabrać realnego 
znaczenia. Zresztą deklaracyi p. Bienertha 
wysłuchano względnie spokojnie. Nagłych 
wniosków’ wpłynęło jak dotąd 15.

Górą nasi!
W Rychwałdzie zatwierdzone wybory, 

rekurs czeski całkiem odrzucony. Taka, wieść 
rozeszła się przed kilku dniami po Śląsku. 
Przypominamy sobie żywo, jaką walkę stra­
szną musieli nasi bracia toczyć w maju tego 
roku o mandaty do Wydziału gminnego 
Rychwałdu. Czeska dzicz rozwinęła bowiem 
tak szaloną agitacyę, że zdaw’alo sie, iż pod 
jej morderczymi ciosami Rychwałd runąć 
musi. Pyrcoki wzywały w swoich organach 
szowinistycznych na pomoc „czeskeho Bo­
ba“ i „zlatą Prahę“, bryzgały błotem na 
■wszystko, co polskie jest w Rychwałdzie. W 
ich usługi poszła nawet czeska partya socya- 
listyczna i pomagała im przez usta różnych 
Pepiczków szczekać na polską gospodarkę 
w Rychwałdzie, aby ją obalić. — A wszyst­
ko nadaremnie. Lud polski w Rychwałdzie 
Poszedł do wyborów skupiony mimo różmcy 
Przekonań politycznych pod jednym sztanda­
rem „solidarności narodowej“ i 
zwyciężył. „Czeski Pan Buh“ opuścił pyr- 
coków rychwałdzkich, a „zlata Praha pu­
kla“. Nawet marnego szczątku czeskiego nie 
Pozostało we Wydziale. Połknęli bracia Cze­
si Łazy, Dziećmorowice, Orłowę — lecz 
Rychwałd stanął im kością w gardle, której 
Przełknąć nijak nie zdołali.

Oby trzymał się nadal dzielnie! Oby w 
jego ślady poszły i inne gminy, opanowane 
chwilowo przez Czechów! Wierzymy w to 
i ślemy dzielnym Rychwałdzianom do dal­
szej zgodnej i owocnej pracy serdeczne 
„Szczęść Boże!“

„GLOS LUDU ŚLĄSKIEGO“

13. Zandarmerya....................
14. Kwatery wojskowe ....
15. Drogi i koleje żelazne . . .
16. Kapitały bierne....................
17. Różne wydatki....................

53.200 „
133.428 „
25.004 „

402.677 „
127.300 „

Suma . . 7,785.785 K
2. Wydatki nadzwyczajne. 

(Wydatki inwestycyjne):
1. Subwencye na budowy szkół
2. Zakłady humanitarne . . .
3. Budowy dróg i kolei żel. . .
4. Różne inwestycye ....
5. Inwenstycye kraju ....

120.800 „ 
55.000 „ 

124.735 „ 
55.700 „ 

1,577.200 „
Suma . . 1,927.435 K

Suma wszystkich wydatków’ 9,719.220 K.

POKRYCIE.
I. Dochody zwyczaj n e.

1. Udział w nadwyżce podatku
osobisto-doc bodowego . .

2. Udział w podatku wódczan.
3. Podatek na piwo....................
4. Procenta od kapitałów .. . .
5. Dochód z realności ....
6. Zwrot koszt, opatryw. chor.
7. Dochód z zakładów położni-

czych .......................................
8. Dochody domu pracy przy­

musowej .............................
9. Zasiłki ..................................

10. Wrócone koszta szupasów .
11. Inne zwroty ........................
12. Nadwyżka kasowa . . . .

103.813 K 
1,035.200 „

750.000 „
86.617 „
5.400 ., 
3.000 „

6.542 ,,

15.771 „
60.244 „

5.000 „ 
1.000 „

400.000 „
Suma . • 2,472.571 K

II. Dochody n a d z w7 y c z a j n e :
13. Pożyczka na inwestycye kra-

jo we.......................................
14. Pożyczka na pokrjcie defi­

cytu .... ■ - - - •

1,577.200 „

600.000 „
Suma . 4,649.771 K

Niedobór w kwocie 5,069.448 K pokryty
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Rzecz naturalna, że wśród tych stosun­
ków szkolą z językiem „morawskim“ ludno­
ści miejscowej zadowolić nie mogła.

Gdy szkoła miała być rozszerzoną — lud­
ność domagała się szkoły niemieckiej. Taką 
szkolę też utworzono a język „morawski“ 
pozostawiono jako język pośredniczący. To 
Czechom atoli nie wystarczyło. Gdy wr oko­
licy skutkiem założenia prywatnej szkoły 
czeskiej w Gruszowie w siły podrośli, poku­
sili się ponownie o Wierzbicę. — Rzecz na­
turalna. że wobec energicznej agitacyi za 
szczęszczeniem szkoły, która tak samo Pola­
ków nie zadowalnia i Polacy nie mogli mil­
czeć.

Wymownem tego dowodem było zgroma­
dzenie polskich rodziców, które się odbyło w 
niedzielę, 15. b. m. u p. Quasnitzy. W jedno i 
pól godzinnej przemowie tłumaczył nauczy­
ciel Kotas zgromadzonym, potrzebę szkoły 
polskiej i sądzimy, że zgromadzonych prze­
konał. Po nim przemawiał jeszcze p. Wrona 
i Momot z Gruszowa. Akcyę za czeską szko­
łą prowadzi kasa chorych wr Polskiej Ostra­
wie, a wlaściw ieczwórka: Beczw arowski, 
Turka, poseł Pospiszil i Pavian

Z polskiej strony niestety nikt dotychczas 
sprawy Wierzbickiej nie ujął w swroje ręce. 
Obyśrny nie przyszli za późno!

MICHAŁKOWICE.
(„Polacy są bez Boga.“) Takie 

twierdzenie powstało w naszej gminie i sły­
chać go w każdym zakątku. Nawet Polacy 
w to miejscowe podanie uwierzyli. Pytasz się 
Szan. Czytelniku skąd takie tw ierdzenie, kie­
dy lud polski pochodzący z Galicyi jest kle- 
rykalnym? Dziwnie to brzmi w uszach, a 
przecież tak jest, że Polacy w Michałkowi­
cach są bez Boga. Nie będą cię Szan. Czy­
telniku długo męczyć co do wyżej wspomnia­
nego twierdzenia, lecz opowiem ci krótką hi­
storyjkę a sam przyznasz, że Polacy w Mi­
chałkowicach są bez Boga.

Otóż sprawa miała się tak. Po długich 
walkach o szkolę, gmina przystąpiła do prze- 
budowania szpitalu epidemicznego na szkolę 
polską. Wykonanie tej pracy oddano miej­
scowymi! budowniczemu Prokopowi, który 
miał również wyposażyć klasy dostarczając 
ławki, piece, krzyże, w ieszadła, obrazy Ce­
sarza i t. d.

I rzeczyw scie dostarczył ten budowniczy 
ładne ławki zrobione według nowoczesnych 
wymagiań higieny szkolnej, które się stra- 
szecznie spodobały miejscowemu kierowni­
kowi szkoły czeskiej Tomkowi. Otóż ten 
wszechwładny gospodarz naszej gminy ka­
zał bez wiedzy przełożonego gminy, prze­
wodniczącego rady szkolnej miejscowej i bu­
downiczego przenieść now e ław ki ze szkoły 
polskiej a ze szkoły czeskiej przyniesiono do 
szkoły polskiej stare porozbijane ławki. Pe­
wnie sobie ten jegomość myślał: „E, dyć to 
tam dla Polaków dobre.“ Lecz nie koniec na 
ławkach. Prócz 80 ławek znikło ze szkoły 
polskiej piec, katedra, wieszadło, obraz Cesa­
rza i krzyż. Otóż w idzisz Szan. Czytelniku 
krzyż też zabrano, zatem Polacy są bez Bo­
ga.

Na zgromadzeniu odbytem, w dniu 15. li­
stopada r. b. mówca, dr. Seidl nader humory­
stycznie podał sprawcę Tomka słuchaczom, do 
wiadomości, przyczem się pytał: „Powiedz­
cie mi też, jako nazywamy człowieka, który 
przychodzi po ciemku do domu i zabiera nie 
swmje rzeczy? Złodziej — krzyknęło jak na 
komendę 500 ust a z tyłu jeszcze kilka gło­
sów było słychać: „Tomek złodziej!“. To

też nic dziwmego, że za parę dni po zgroma­
dzeniu pojawiły się w całych Michałkowń- 
cach iataki następującej treści:

Poszukuje się «łodzie ja!
W szkole polskiej wř Michałkowicach 

skradł niewiadomy sprawca 80 ławek, 1 piec, 
1 katedrę, 1 krzyż i 1 obraz. Ktoby sprawcę 
odnalazł, niechaj go odda w ręce sprawiedli­
wości.“

Jest to niby publiczny list gończy, którym 
jest sprawca ścigany. A dobrze mu tak. Kie­
dy dwóch górników idzie drogą, spotykając 
Tomka, trąca jeden drugiego, mówiąc: „Sta­
szek — oddaj Boga.“ I w ten sposób utwa- 
rzają się nowe dowcipy, których nie możną- 
by skreślić. Każdy dzień przynosi mnóstwo 
dowcipów-. Lud polski ze sprawki Tomka 
dowcipkuje, lecz całkiem inaczej zapatrują 
się na ten figiel Czesi, którym Tomek tylko 
wstydu narobił. Doszło do tego, że Czesi z 
Tomkiem nie chcą obcować, a tym sposobem 
władzę Tomka w Michałkowicach należy u- 
ważać za skończoną.

He. widzisz Tomusiu. kajś tam wlazł! Po­
lacy w Michałkowicach są bez Boga.

Wiadomości gospodarskie.
Zbiór i przechowywanie owoców.

Zbiór owoców jest jedną z najważniej­
szych czynności sadownika, od czasu bo­
wiem, kiedy owoce zbiera i od sposobu, jak 
je zbiera, zależy ich wartość użytkowa i pie- 
niężna.

Owoce letnie, przeznaczone do natych­
miastowego użytku, mianowicie wiśnie, cze­
reśnie, śliwy, agresty, porzeczki i maliny 
zbiera się wtedy, gdy są zupełnie dojrzałe, 
bo wtedy są niewątpliwie najlepsze; to samo 
robi się z jabłkami i gruszkami, których źra- 
łość poznaje się po odstawaniu ogonka od 
gałęzi, za lekkiem naciśnięciem, albo podnie­
sieniem wiszącego owocu. Jeżeli jednak letnie 
jabłka i gruszki mają być kilka lub kilkana­
ście dni przechowywane, albo jeżeli mają być 
transportowane, wtedy trzeba je zrywać 
przed zupełnem dojrzeniem; będąc twardsze, 
lepiej znoszą transport, w chłodnej piwnicy 
zaś pow oli dojrzewają i mogą być brane ko­
lejno do użytku. Tak samo zbierać trzeba 
wcześniejsze jesienne gruszki, n. p. białą be­
rę czyli kaizerkę, które dojrzewają dopiero 
na składzie, robią-się delikatniejsze, smacz­
niejsze i dłużej trwają, jak zbierane późno.

Jabłka jesienne i zimowe, oraz gruszki 
późne jesienne i zimow e zbierają sadowmicy 
zw ykle około sw. Michała (29 w rześnia), wo- 
góle wtedy, gdy liście zaczynają żółknąć. 
Najprędzej zbierają gruszki, które za długo 
na drzewach trzymane, potem często źle w 
schowku dojrzewają, bo nie robią się soczy­
ste, ani nie wytwarzają właściwego im za­
pachu i smaku. Wyjątkiem w tym względzie 
jest Duana zimowa (dziekanka), którą u nas 
trzeba zbierać najpóźniej, bo dopiero wtedy, 
gdy liście zaczynają na dobre opadać; wcze­
śniej zebrana robi się twarda jak rzepa i jest 
do użytku na surow o niezdatne. Jabłka zimo­
we zaś robią się trwalsze i smaczniejsze, gdy 
się je zebrało znacznie później po św. Mi­
chale; bardzo widocznem jest to n. p. na szte- 
tynach.

Czereśnie i wiśnie, szczególnie przezna­
czone do transportow ania, obrywa się z ogon­
kami, co zapobiega utracie soku i rozgnia­
taniu się wzajemnemu. Tak samo obrywa się 
pojedynczo rękami większe, bardzo soczyste 
śliwy i małe mirabelki, które użyte na kon­
serwy, nie pow inne być poobijane, węgierki 

zaś, przeznaczone na wyrób powideł, zwy­
kle się otrząsa. Najlepiej dojrzałe, najpięk­
niejsze węgierki i kwecze, przeznaczone do 
dłuższego przechowywania wr stanie świe­
żym- (do czego bardzo się nadają), obrywa 
się rękami z uwagą, żeby o ile można barwy 
ich nie ścierać.

Przy zbiorze jabłek i gruszek, bez wzglę­
du kiedy dojrzewają, przyjąć należy jako za- 
sadę zbiór rękami. Letnie otrząsane jako doj­
rzałe, rozbijają się łatwo, albo przynajmniej 
obtłukują, robią się witeuy niepokaźnemi i 
psują się bardzo rychło. Najstaranniejszym 
powinien być zbiór jesiennych i zimowych. 
Podczas przechowywania zdradza się rychło 
każde silniejsze obtłuczenie lub zgniecenie 
(szczególnie u gruszek jesiennych z delikatną 
skórą) brunatną plamą, która przy dłuższem 
leżeniu owoców zaczyna gnić. Owoc uszko­
dzony nietylko sam wkrótce robi się nieuży­
tecznym, ale co gorsza, zgnilizna udziela się 
bardzo łatwo owocom, z nim stykającym się, 
naw'elt najstaranniej zbieranym. Gdy zgniłe 
owoce pleśnieją, to zarodki zgnilizny osiada­
ją także na dalej leżących owocach, które 
zależnie od mniej lub więcej delikatnej skórki 
rów-nież mogą ulegać zgniliźnie.

Zbiór rękami, owoc za owocem do ko­
szyków, jest wprawdzie powolny, ale kto 
chce mieć owoce piękne, długo przechowy- 
wujące się i pokupne, musi kazać obrywać 
je w raz z ogonkami. Szczególnie zbieranie z 
drzew wysokopiennych jest niewygodne i na­
wet może być niebezpieczne dla zbierającego, 
gdyby się wysunął za daleko na gałąź bocz­
ną. Wobec tego zbieramy najpiękniejsze, ła­
twiej dające się dosięgnąć owoce, rękami, 
dalsze zaś jakimś na tyczce nmieszczonem 
narzędziem’ do rwania. U na zwykle używ ają 
rozszczypu, zrobionego przez rozkłucie na 
krzyż i rozepchanie krótkimi patyczkami, 
końca prostej dosyć gałęzi leszczynowej. 
Resztę pośledniejszych owoców, składanych 
osobno i taniej sprzedawanych, otrząsamy 
na podkładane maty słomiane. Zbiór z nisko- 
kopniowych drzew jest o wiele wygodniejszy 
i łatwiejszy; używając wysokich składanych 
drabinek, można z drzew, mających korony 
jeszcze nie bardzo wysoike, pozbierać niemal 
wszystkie owoce rękami i ro/Szczypami.

Zebrane w kosmyki owoce składa się (nie 
zsypując z wysoka) gatunkami na kupy. Je­
sienne owoce można wprost znosić do składu, 
gdzie mają być konserwowane. Zimowe po­
zostawia się kilka (6—8) dni w kupach, za­
bezpieczonych przed deszczem, żeby straciły, 
część wilgtftji, poczem przebiera się je. od­
dziela uszkodzone i w końcu przenosi do zi-. 
mownika.

Owoce jesienne i zimowe, tak samo jak 
letnie, po odłożeniu na potrzeby domowe, 
mijlepiei zaraz w sadzie sprzedawać, wtedy 
tylko zajmując się przechowywaniem, jeże- 
libyśmy mogli z pewnością liczyć na korzyst­
niejszą później sprzedaż.

Do przechowania większych ilości owo­
ców używa się powszechnie, o ile można, su­
chych piwnic, najlepszych wtedy, ieżel! w 
nich temperatura zimow a da się utrzymać na 
wysokości około 4 slopni C. w- znacznie 
cieplejszej bowiem owoce łatwo więdną, prę­
dzej dojrzewają i prędzej przechodzą. W pi­
wnicy należy pourządzać z desek półki kilko- 
giętrowe do układania na nich wyborowych 
owoców, większość zaś składa się gatunkami 
na warstwie suchej słomy, albo na matach 
przedtem dobrze w ysuszonych, rozpostar­
tych na podłodze. Przed wnoszeniem owo­
ców piwnica powinna być najstaranniej o- 
czyszczana i przez trzy dni wykadzana go­
rejącą-siarką, podczas wykadzania zamyka 
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się drzw i i- wszelkie otwory w piwnicy.
Po złożeniu owoców, przez całą zimę na­

leży przeglądać starannie półki z owocami — 
dojrzale bierze się do użytku, zaczynające się 
psuć i zepsute wybiera się i zaraz wynosi z 
piwnicy. To samo owoce na kupach złożone 
należy przebierać (nie przegartywać!) przy­
najmniej co dwa tygodnie, żeby również wy­
dzielać dojrzałe i nadpsute lub zepsute.

„Rolni k“.

Stowarzyszenie zawodowe rolnicze.
Jak już donosiliśmy wi poprzednim nume­

rze „Głosu ludu Śląsk.“, Sejm śląski na po­
siedzeniu swem z dnia 26. października b. r. 
uchwalił ustawę o stowarzyszeniach zawo­
dowych rolniczych, wyprowadzającą nową or- 
ganizacyę rolniczą na Śląsku. W czasach na­
szych wszystko się zorganizowało lub orga­
nizuje, tylko jedyny rolnik pozostałe w tyle, 
nie chce się organizować, nie chce rozumieć 
znaczenia takiej organizacyi, dlatego gorzej 
mu się powodzi, niżby się mu powodzić mo­
gło, gdyby umiał, względnie chciał należy­
cie starać się o siebie i umiał chodzić koło 
swoich interesów.

Czem jest rolnik teraz, co on znaczy u in­
nych stanów i zawodów,? Niczem nie jest i 
nic nie znaczy. Społeczeństwo cierpi tylko 
rolnika, znosi go tylko pomiędzy sobą, bo 
mu jest niezbędnie potrzebny, bu mu produ­
kuje chleb, produkuje mięso, jednem słowem 
żywi je.

Rząd, widząc znaczenie rolnika, widząc, 
la od dobrobytu tegoż zależy dobrobyt całe­
go państwa, usiłuje się wszelkimi sposobami 
dopomódz mu jego ciężkiem położeniu. Za­
chęca go różnymi sposobami do kooperatywny 
(w spółdzielczości), popierając dobrowolne or- 
ganizacye rolnicze, jakiemi są towarzystwa 
rolnicze, kółka rolnicze, stowarzyszenia ró­
żne i spółki, przez Wszelkiego rodzaju sub- 
w eucye:

Ponieważ mimo tego wszystkiego rolnik 
okazuje się ciężkim do organizacyi, do wspól­
nego łączenia się, by tym sposobem łatwiej 
wspólnemi siłami módz przezwyciężyć wielo­
rakie trudności życiowe, przeto postanowiono 
obmyśleć środki, któreby zmuszały rolnika 
do organizowania się. Środkiem takim jest 
wyżej wspomniana ustawa, której poszcze­
gólne paragrafy starać się będziemy w „Gło­
sie“ podać i omówić.

Ogólne postanowienia. 
Rolnicze Stowarzyszenia gminne i Rada kul­

tury' krajowej.
§ 1.

Celem zastępowani i podniesienia intere­
sów' kultury krajow-ej i stanu zawodowego 
rolniczego w Księstwie Górnego i Dolnego 
śląska są powołane w myśl ustawy państwo­
wi z dnia 27. kwietnia 1902, Dz. u. p. nr. 21., 
odnoszącej się do tworzenia stowarzyszeń
zaw odow ych : .....

1 Rolnicze stowarzyszenia gminne, które 
ewentualnie w myśl § 53. mogą się połączyć 
w stowarzyszenia okręgow e. n

2. Rada kultury krajowej dla Księstwa 
Górnego i Dolnego śląska, utworzona przez 
wszystkie stowarzyszenia gminne w raz z ich 
członkami i właścicieli wielkie i P°S1£J sc> 
(§ 7„ ust. 2.), składająca się z czterech sek- 
cyj jako stowarzyszeń krajowych i z e- 
giuin centralnego (§ 54.). , . . . .

UWAGA: Paragraf ten powołuje do życia 
stowarzyszenia gminne, któreby odpowiada­
ły w zupełności obecnie istniejącym Kotkom 
rolniczym, oraz Radę kultury krajowej, skła­
dającej. się z 4 sekcyi, t. j. z sekcyi właści­
cieli większych posiadłości, z sekcyi niemiec­

kiej, czeskiej i polskiej oraz z kolegium] cen­
tralnego. Sekcya polska n. p. zajęłaby miejsce 
obecnego naszego Towarzystwa rolniczego.

W projekcie pierwszym ustawy, na który 
Towarzystwo nasze się zgodziło, nie było 
tego postanowdenia, aby stowarzyszenia 
gminne mogły się wiązać w okręgowe.Wpro­
wadzono go dopiero w ostatnimi czasie, aby 
w ten sposób strzedz interesów rolni- 
czych(?l!) ludności innej narodowości, która 
znajdując się w daleko mniejszej ilości w' da­
nych gminach, a przez to tworząca słabe 
Kółka, gdyż, jak dalej zobaczymy, w77 jednej 
gminie będzie mogło istnieć więcej Kółek 
(dalsza demoralizacya), mogła później utwo- 
rzyć związek silniejszy okręgow y.
Cel stowarzyszeń gminnych rolniczych i Ra­

dy kultury krajowej.
§ 2.

Celem' w. § 1. wspomnianych korporacyi 
jest poprawa kulturnych i materyalnych sto­
sunków rolnika przez pielęgnowanie ducha 
wspólności, pouczanie i wspieranie się, pod­
trzymywanie i podnoszenie samowiedzy sta­
nu, przez zastępowanie zawodowych inte­
resów stanu rolniczego, jakoteż przez po­
pieranie interesów' gospodarczych.

Zakres działania.
§ 3.

Zakres działania w § 1. oznaczonych kor­
poracyi jest przez cel podany w § 2. okreś­
lony.
działalności udzielanie władzom państwow ym 
lub autonomicznym na ich wezw'anie albo z 
własnej inieyatywy opinii w sprawach zawo-

Przedewszystkiem należy do ich zakresu 
dowo-rolniczych. Współdziałanie przy zarzą­
dzeniach, zamierzonych przez państwo lub 
autonomiczne ciało. wr celu podniesienia kul­
tury krajowej, wr szczególności lub na polu 
dotyczącem subw encyonowąania i melioracyi 
według bliższych postanowień zasadniczych, 
albo dla poszczególnego w-ypadku umówio­
nych.

Zasadniczo wyklucza się branie udziału 
przez stowarzyszenia, wspomniane w § 1. w 
przedsiębiorstwach zarobkowych, jakiegoby 
one były rodzaju, jakoteż branie udziału w 
spółkach gospodarczo-zarobkowych, albo 
też w kasach pożyczkowych przez w'kladki 
lub przyjmowanie udziałów' albo poręczenia.

UWAGA: Ostatni ten ustęp nie pozwala, 
aby n. p. takie stowarzyszenie gminne (Kół­
ko) jako takie, jako osoba prawna, poręczało 
— dajmy na to, jakąś pożyczkę, lub też jako 
takie miało udział w banku jakim — ale nie 
zabrania bynajmniej, by członek danej kor­
poracyi tych rzeczy nie mógł praktykować.

(C. d. n.)

KromlŁa.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Frysztat. Zawiązał się tutaj klub espe- 
rantystów. Nauki udziela w restauracyi p. 
Małysza p. R u ś n i a k. Dotychczas zapisało 
się około 30 członków’.

Na ręce redakcyi „Głosu ludu śląskiego" 
złożyli na „gwiazdkę“ dla dzieci na kresach 
pp. Golasow'ski 2 K. J. Pukała 1 K, Pr. Par- 
chański 1 K. Br. Kołaczkowie 1 K-

Znowu wymiar sprawiedliwości. C. k. 
prokuratorya państwra w Cieszynie wytoczy­
ła na skutek doniesienia słynnej policyi cie­
szyńskiej proces o stawianie oporu władzy i 
urządzenia zbiegowiska dnia 8. września b. r. 
p. Pawłowu Mitrędze, właścicielowi dru­
karni w’ Cieszynie.

Na rozprawie zeznawali świadkowie-po- 
licaje: Meyerhofer, Pietrula i Mokry. Zapy­
tanie, jaki rozkaz dostała polieya od swej 
władzy w' owym dniu, przewodniczący uchy­
lił. Po przemowie adwokata Michejdy trybu­
nał zasądził p. Mitręgę na 8 dni aresztu.

Jak wiadomo, za napad dnia 28. cżerwca 
ani jeden Niemiec nie został przyaresztowa- 
ny, ani ukarany. To samo i na 8. września 
Niemcom nic się nie stało.

Stare Miasto. Wydział gminny w Starem 
Mieście uchwalił celem uczczenia 60-letnich 
rządów cesarza Franciszka Józefa I. rozdać 
w roku jubileuszowym podwójne zapomogi 
dla ubogich w powyższej gminie.

Dziećmorowice. (Odezw7 a.) Znow u nad­
szedł czas, w którym zwołać musimy: „Po­
moc dajcie nam Rodacy!“

Musimy zawołać tern donośniej, — aby to 
w ołanie nasze usłyszeli wszyscy Rodacy bez 
wyjątku.

Czesi uwzięli się na nas, — wybudowali 
kolo szkoły polskiej drugą 2-klasow'ą-czeską 
szkołę, jedynie aby tym sposobem spowodo­
wać upadek tej malej twierdzy naszej. Nie 
udaje się im to jednak, bo szkoła polska, za­
miast upadać, rozwija się z każdym rokiem, 
tak, że „Macierz szkolna“ zmuszoną była w 
tym roku w yfundować drugi budynek i roz­
szerzyć szkołę na 3-klasową.

Dzieci szkoły polskiej, to już dzisiaj mali 
bojownicy za sprawę narodową, — bo te już 
dzisiaj spokojnie ulicą przejść nie mogą, ale 
często spotykają się z napaściami i wyzywa- 
niami ze strony niby — czeskiej.

Tym bojownikom małym chcemy choć 
raz w roku sprawić przyjemność i uciechę i 
zachęcić ich zarazem do wytrwania. — W 
tym celu urządzamy corocznie tradycyjną 
„Gwiazdkę“.

Ponieważ nie mamy żadnych funduszów', 
dlatego zw racamy się z gorącą prośbą do 
Szanownych Rodaków7 o łaskawe w sparcie 
nas, nadsyłając chociażby najdrobniejsze 
datki.

Nasze dzieci wiedzą, że „Gwiazdkę“ u- 
rządzamy im za pieniądze, które Wy, Szan. 
Rodacy, nadsyłacie, ich serca młode przepeł­
niane są wdzięcznością i miłością dla Was, 
one odczuwają, że nie są opuszczone, że ma­
ją opiekunów7, którzy pamiętają o nich i czu­
wają nad nimi; ich duma narodowa rośnie, 
a słowa „tyś Polak“ głęboko korzenią się 
w7 ich serduszkach.

Nie żałujcie zatem tych kilka groszy na 
taki cel, ofiara ta, to ofiara dla naszej Oj­
czyzny nieszczęsnej — bo z tych małych bo- 
jowmików wyrosną kiedyś ,bojownicy wielcy, 
którzy wzmocnią szeregi walczących za tę 
Ojczyznę.

W Dziećmorowicach, w7 listopadzie 1908
Grono nauczycielskie szkoły polskiej:

Za Komitet:
Józef Wilczek, kier.szkoły, Jan Bruno, naucz.

Datki przesyłać proszę pod adresem: Za­
rząd szkoły polskiej w Dziećmorowicach

Dziećmorowice. (Kultura czeska.) 
W zeszłym tygodniu zaszedł tutaj wypadek, 
z którego się cała gmina serdecznie uśmiała. 
Mianowicie żona czeskiego nauczyciela, 
Doczkalowa, ukradła kupcowi Macurze z 
szuflady 7 koron. Na usprawiedliwienie do­
dać należy, że pani Doczkalowa była w sta­
nie pijanym, bo tak ona, jak jej mąż alkoho­
lem nie gardzą. Możeby Doczkalowa objęła 
w czeskiej szkole naukę religii po czesku, to­
by sobie przypomniała, że 7. przykazanie 
mówi: nie kradnij!

Poręba. W' niedzielę jutrzejszą, t. j. dnia 
29. ■ listopada odbędzie się w lokalu Czytelni
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„Macierzy“ (u p. Maksa Janeczki) odczyt o 
„Pov/stmiu listopadovém 183C 
1831 r.“ Uprasza się członków „Macierzy“ i 
publiczność polską wogóle o liczne przyby­
cie. Początek o godz. 6. wieczorem. Wstęp 
wolny. W przyszłą niedzielę, t. i. dnia 6. gru­
dnia, urządza tutejsze Koło „Macierzy szkol­
nej“ w gospodzie p. Halfara przedstawienie 
amatorskie, na którem odegrane zostaną 2 
komedye jednoaktowe: „Chłopi arystokraci" 
i „Kominiarz i młynarz“. Ponieważ obie 
sztuki są pod każdym względem doborowe, 
więc spodziewany jest liczny wpływ gości.

Rychwałd. Wiemy wszyscy, że „Głos lu­
du śląskiego“jest jedynem pismem na Ślą­
sku, który zawsze i wszędzie stoi dzielnie 
na straży interesów ludności polskiej w za­
głębiu węglowem i broni ją przed czechiza- 
cyą, piętnując polakożerczą politykę czeską 
na kresach. To też każdy z nas chętnie czy­
ta to pismo, lecz nie każdego stać na prenu­
merowanie tegoż. Ażeby więc czytelnikom 
ułatwić nabywanie i czytanie „Głosu“, bę­
dzie on odtąd zawsze sprzedawany w gospo­
dzie na „Wójstwiu“ w godzinach dopo- 
ludniowych w niedzielę. W wymienio- 
nym czasie może tam każdy co niedzieli o- 
trzymać najświeższy numer „Głosu" za 10 h. 
Spodziewamy się. że czytelnicy „Głosu“ w 
Rychwałdzie skorzystają jak najliczniej z tej 
dogodności.

Rychwałd. Polska szkoła ludowa na Pod- 
tsiu urządza w niedzielę, dnia 6. grudnia w 

sali p. Gutmanna o godz. 3. popołudniu 
przedstawienie szkolne, którego czysty zysk 
przeznaczony jest na urządzenie gwiazdki 
dla dziatwy tejże szkoły. W program wcho­
dzą prócz licznych deklamacyj i śpiewów, 
dwie sztuki „Karzełki“ i „Wandzia księżnl- 
cz ca . Obie sztuki odegrają dzieci szkolne 
Kierownictwo tejże szkoły prosi Szar. Ro­
dziców o liczne przybycie.

Trzanowice. (Z kasy R a i f f e i s e n a.) 
W niedzielę, 22. b. m. odbyło się walne zgro­
madzenie „Spółkawej kasy oszczędności i 
pożyczek w Trzenowicach*! na którem u- 
chwalono jednogłośnie następujący wniosek: 
„bpołkowa kasa oszczędności i pożyczek w 
Trzanowicach“ przystępuje do Związku 
spółek rolniczych w Księstwie Cieszyńskiem 
Stawarz. zarejestr. z ogran. poręką w Cie­
szy lie a zarazem występuje ze Związku 
,,Vœ aand landw. Genossenschaften in Schle- 
s e- Równocześnie upoważniono Zarząd 
kasy do wykonania tej uchwały.

Polska Ostrawa. (N a „g w i a z d k ę“.) 
Komitet gwiazdkowy w Polskiej Ostrawie 

aca się do patryotycznych serc polskich 
z gorącą prośbą o drobny choćby datek na 
zakupno „na gwiazdkę“: obuwia, ciepłej o- 
dzieży, bielizny i t. p. dla biednej dziatwy 
tamtejszej szkoły polskiej. Do jedynej w P. 
Ostrawie szkoły polskiej, utrzymywanej 
drogą ofiarności, uczęszcza 368 dzieci. Czesi 
i Niemcy, cnociaż są w znacznej mniejszości, 
mają razem 15 szkół. Korzystając z ubóstwa 
i małego uświadomienia narodowego pol­
skich rodzin robotniczych, a.gitacyą i róźne- 
mi zachętami ściągają om do szkół swych 
młodzież polską. W tym roku do szkól cze­
skich i niemieckich uczęszcza ponad 2.000 
dzieci polskich (w Pol. Ostrawie), ulegając 
ram wynarodowieniu. Zarówno Czesi, jak ! 
Niemcy urządzają corocznie dla dziatwy 
swych szkół wspaniałe „gwiazdki“, nie 
szczędząc na ten cel pieniędzy. Tej wrogiej 
r s tacy i Polacy muszą przeciwdziałać. W 
tym celu komitet polski urządza również 
„gwiazd ę . a że zasobów pieniężnych nie 
posiada wcale, musf odwoływać się do ofiar­
ności publicznej. Każdy datek będzie z 
wdzięcznością przyjęty a sprawozdanie w 
swoim czasie pub’icznie ogłoszone. Datki 

przesyłać należy na ręce Zarządu szkoły pol­
skiej w Pol. Ostrawie na Śląsku, lub do Ad- 
ininistracyi naszego pisma.

Karwina. W niedzielę, dnia 22. listopada 
odbył się w sali Stów. „Praca“ staraniem 
miejscowego „Sokola“ uroczysty wieczór ku 
uczczeniu1 rocznicy powstania listopadowe­
go. Oprócz słowa wstępnego i wygłoszonych 
deklamacyi wystąpił na scenę z odczytem p. 
redaktor Heynar z Frysztatu. Następnie ode­
grano sztukę „Gwiazda Syberyi“. Resztę 
programu wypełniły zawody pierwszo-stop- 
niowe zastępu miejscowego „Sokoła“ na 
drążku z trzema nagrodami, które otrzymali 
następujący druhowie: Józef Bau I. nagrodę 
w postac: portretu Kościuszki, oprawiony w 
ram^. Stefan Katański II. nagrodę : mapę Pol­
ski. aKroł Szebik III. nagrodę: dzieło Kra­
szewskiego. Rolę sędziów spełniali dd. Woj­
nar, Kübel i Jan Pyszko. Podczas wieczorku 
zebrała dzielna p. Galoczowa ze Solcy na 
listę składkową około 30 K na „Dorni Polski“, 
który ma stanąć w Karwinie za staraniem 
„Sokola“ i „Tow. Szkoły Ludowej“, ponie­
waż MJjtiział „Sokoła“ postanowił od za­
miaru budowy sokolni i przyłączyć s.ię do 
wniosku Wydziału ,,T. S. L.“ i wybudować 
WiSpólnemi siłami „Dom Polski“, którego 
brak odczuwamy na każdym kroku. W tej 
správné oba Wydziały odbyły już parę oży­
wionych posiedzeń. Wszystkim1 ucezstnikom 
wieczorku, amatorom, p. Galoczowej. p. Hey- 
narowi oraz dd. Wojnarowi, Kubłowi i Pysz- 
kowi Jan >wi składa Wydział staropolskie 
„Bóg zapłać“.

ar wina. Do tutejszego suchotniczego 
prusko-niemieckiego Tow. „Nordmark“ nale­
żą także dwaj synalkowie polskich rodziców 
nazwiskiem Kulhanek i Barchański. Najlepszą 
nauczką dla takich mleczaków byłaby bycza 
żyła, któraby była medycyną na hakatysty- 
czną gorączkę.

Wieczór Kościuszkowski w Mor. Ostra­
wie. Żywiej niż zwykle biły serca polskie 
tutaj na obczyźnie w niedzielny wieczór 
22. b. m. Obchodziliśmy pamięć Kościuszki. 
Już to samo drogie imię — Kościuszko ■— 
żyw iej porusza struny narodowych uczuć. 
Ale gdy ktoś ma moc i zdolność tak przed- 
Siawić postać ukochanego naczelnika w suk­
manie, tak ująć treść jego życia, jego idee 
i haste, jak to uczynił nam dr. Ignacy Wró­
bel. inspektor kolejowy z Krakowa, ten musi 
porwać za sobą dusze słuchaczy. Dokonał 
tego ten znakomity mówca, ale przede- 
wszjstkiem gorący patryota, niezmordowa­
ny działacz narodowy o wzniosłej, szlachet­
nej polskiej duszy, którą w swem przemówie­
niu jakby nam na dłoni pokazał. Porwał też 
nasze dusze i serca i uniósł w światy Ko­
ściuszki — przeniósł na Wawel do prochów 
ieí>o, ro.,niecił iskry miłości Ojczyzny, mi­
łości ludu naszego, tego „ukochanie“ Ko­
ściuszki. awno „Dorni Polski“ wi Mor. Ostra­
wie nie byl świadkiem, tak u roczytego na­
stroju, jaki potrafił stworzyć szlachetny 
mówca gorącem, pełnem życia i siły prze­
mówieniem..

Przemówienie to. szereg następnie wyko­
nanych przez gości-urzędników kolejowych 
z Krakowa — utworów muzycznych i któ­
rych „Wieniec polski“ i „Pieśń wieczorna“ 
Moniuszki, najżywszy znalazły oddźwięk w 
sercach stęsknionych z polską pieśnią, dekla- 
macya „V. ywóz Kobitek“, śpiew solowy je­
dnego z Krakowian przy akompaniamencie 
orkiestry zlały się w tak miłą, uroczą dla nas 
całość, że pamięć tego wieczoru długo, bo 
głęboko pozostanie w sercach naszych.

rzez usta kierownika szkoły p. Wojna­
rowskiego wyrazili obecni swą serdeczną

wdzięczność dla zacnych Rodaków z Kra­
kowa, którzy nie szczędzili trudu, aby za- 
grzać nasze serca na obcej ziemi.

Okrzyk „Niech żyją Krakowianie“, wznie­
siony m ich cześć, brzmiał z pełnej brater­
skiej piersi.

— Jedno tylko smutne, lecz praw- 
ziwe z bólem przytem zaznaczyć wypada. 

Nie żałowali trudu Rodacy z Krakowa przy­
być do C"trawy, ale znaleźli się tacy w 
Ostrawie, którzy nie raczyli przybyć do Do­
mu Polskiego. Nie myślę tu o tysiącach ro­
botnika polskiego, jeszcze nieuświadomione­
go — ale o jego kierownikach — inżynlerach- 
Polakach w kopalniach i fabrykach. Przyby­
ło dwóch tylko. Inni są przeciwnikami idei 
i haseł Kościuszki o równości stanów — więc 
trudno iść tam, gdzie robotnik i pan obok sie­
bie lub choćby tylko we wspólnej siedzą sali.

W ostateczności kupi się bilet — ale — 
dla służącej tylko. — J e d e n z O s t r a w y.

Rozmaitości.
Tragedya rodzinna. O strasznym wypad­

ku donoszą z Kutna do pism warszawskich: 
Budowniczy powiatowy inż. Witold Kozłow­
ski od roku zdradzać począł objawy rozstro­
ju umysłowego. Rodzina zwróciła się do rzą­
du gubernialnego z prośbą o zapomogę na 
kuracyę, spotkała się jednak z odmową. Wy­
siano pomimo to chorego na Krym. Z braku 
środków zmuszony był wrócić i pełnił nadal 
swe obowiązki, choć postępowanie jego sta­
wało się coraz bardziej nienormalne. Nieda­
wno próbował odebrać sobie życie, co uda­
remniono. Odegdaj nieszczęśliwy w przystę­
pie szału dał kilka strzałów do żony, następ­
nie zaś strzelił do siebie. Strzały były śmier­
telne. Po tragicznej śmierci Kozłowskich po­
zostało bez opieki troje nieletnie! dzieci.

Z Królestwa Polskiego doszła straszna 
wiadomość. Rząd rosyjski za pośrednictwem 
generał-gubernatora. Warszawy Skałłona 
zamknął prywatne szkoły polskie, reszcie 
zaś zagrożono, że los ten podzielą. Tysiące 
młodzieży naszej oderwano od wiedzy i na­
ukowej pracy. Krzyk i ból społeczeństwa pol­
skiego z tego „słowiańskiego“ czynu jest zro­
zumiały i straszny. Szkoła polska, która jak 
chleb i woda jest nam potrzebną do życia, zo­
stała pustką...

Dzienniki polskie w całej Rosyi wydały 
jednobrzmiące ogłoszenie, w którym wyra­
żono nastrój całego społeczeństwa. Ogło­

szenie to wyraża między innemi zdziwienie, 
za co Polakom stała się taka krzywda, za cc 
obecnie karane i morzone są głodem, ducha 
tysiące dz'eci niewinnych? Ogłoszenie to 
wzywa w komm młodzież polską, której do- 
daje słowa miłości, otuchy i przestrogi, dc 
wytrwania. Polskie społeczeństwu w Rosyi 
nie takie ciosy znosiło, potrafi i ten sło­
wiański cios przetrwać.

To barbarzyństwo Moskali jest także zna- 
komitem wyjaśnieniem kursu polityki wszech- 
słov iańskiej. Ale prawda, wszak Słowianie 
lubią się tylko z daleka....

Równocześnie trzeba dodać, że przedsta­
wiciele wszystkich stronnictw narodowych 
W1 Królestwie og.osi'i zbiorową, protestującą 
przeciw temu barbarzyństwu Odezwę, w któ- 
ej oświadczają, że zgodnie z wolą ogółu 

szkofc , polska, dźwignięta i utrzymywana 
ofiarnością samego społeczeństwa, stroniąc 
od wszelkiej polityki, ma za zadanie być 
ogni» iem pracy i nauki, służyć ideałom do­
bra i prawdy i wychowywać w’ miłości do 
ziemi ojczystej, nie szczepiąc przytem żadnej 
nienawiści.

Oczywiście żadne protesty słowiańskich- 
barbarzyńców nic a nic nie obchodzą.
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Ogłoszenie na czasie.

składający się z 70 morgów pola, jest zaraz 
do sprzedania. Sprzedaż w całości lub par­
celami. Zgłoszenia przyjmuje Jerzy Char- 

wot w Godziszowie.

Dla Karwiny, Dąbrowy, Orłowy, Łazów 
i okolicy!

Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­
bliczności, że pomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem 
i. stycznia 1909 roku skład 

gotowych tthrati i wzorów
modnych na zamówienia 

w Karwinie,
w domu pana R. l'ngera 1. X107 
(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystanku kolei elektr.)

Z Wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski,

C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i k. 
uprzyw. fabryki ubrań w Kutnej Oórze,

Filie i Mor. Ostrawa, ul. Dworcowa 31, Karwina w , 
domu p. Ungera I. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Młody Boles­

ław, Kromieryrz.
Robota ręczna, wyrób własny, bez konkurencyi.

Olbrzymia eksplozya dynamitu. Z Zury­
chu donoszą: Na kolei na Jungfrau na stacyi 
„Morze Lodowe“ nastąpiła eksplozya 30.000 
klgr. dynamitu. Wstrząśnienie było tak wtel- 
kiem, iż przypuszczano, że nastąpiło trzęsie­
nie ziemi. Szkoda jest stosunkowo nieznacz­
ną.

Elegancki złodziej. Przed cieszyńskim try­
bunałem karnym toczyła się rozprawa prze­
ciw 22-letniemu czeladnikowi krawieckiemu 
Schal Scherowi, oskarżonemu o kradzież, 
której tenże miał się dopuśdić na szkodę 
Scheindli Riegelhauptowej w Wiśniczu. — 
Scher nadzwyczaj elegancki młodzieniec no­
cował przed paru tygodniami) u Riegelhau­
ptowej w Wiśniczu i skradł jej 32 koron, 
nadto szczecinę wartości 4 koron. Sąd ska­
zał obwinionego na cztery miesiące ciężkiego 
więzienia.

Kolor skóry australczyków. Podczas po­
dróży naukowej po Australii prof. Klaatsch

Oświadczenie. &
Ludzie zlej woli rozszerzają nie- 

2D uczciwe pogłoski, drażniące w naj- 
*r wyższym stopniu moje uczucia naro- 2D 

dowe i moją osobistą godność. Mia- 
*£ nowicie puszczają w świat nieuczciwe 

plotki, że jestem renegatem, wrogiem o, 
Lk Polaków i t. d. Aby te plotki spro- 

wadzić do prawdziwej miary, oświad- 
2D czam, że są one najzwyklejszą oso- 
2D bistą napaścią na moją osobę. X

Cieszyn, d. 28. listopada 1908.

Teodor Skudrzyk. 

0o*w******«*^
zwrócił uwagę na ciekawy fakt, że zabarwie­
nie skóry australijskich niezmiernie zbliżone 
jest do koloru gleby, posiadającej tu często, 
skutkiem domieszki żelaza, odcień czerwony. 
Spostrzeżenie powyższe nasunęło mu myśl, 
że plac australczyków przedstawia swego 
rodzaju zabarwienie ochronne — zjawisko 
szeroko rozpowszechnione w żywej przy­
rodzie. Dalsza obserwacya wykazała, że ko­
lor skóry istotnie służy mieszkańcom Austra­
lii do ochrony, ułatwiając im ukrywanie się

Wyrób bielizny w Karwinie
Wyrób domowy. Ceny fabryczne. Proszę 
zażądać cennik. Zamówienia przyjmuje Wik­
tor Sembal w Karwinie przy szybie Henryka.

_____________________________  (3—3)

GRUNT ’
Przed nieprzyjaciółmi, oraz czatowanie na 
zwierzynę. Naturalnie to zabarwienie podno­
szą jeszcze tubylcy przez smarowanie ciała 
Śliną czerwoną. Pierwotna owa szminka nie- 
tylko przysparza australczykom trofeów ło­
wieckich, lecz nie pozbawiona jest zarazem 
cech kokieteryjnych, mając na względzie 
Przypodobanie się płci żeńskiej. Równocze­
śnie prowadził Klaatsch badania nad owło­
sieniem australczyków. Stwierdza on antro­
pologicznie doniosły fakt, że wszystkie dzieci 
okryte są złotawo plowem futerkiem, rozcią­
gające™ się na cale ciało i przedstawiającem 
pewne różnice indywidualne. Najbardziej in- 
tensywnem jest owo owłosienie młodzieńcze 
na plecach i występuje najwyraźniej u obu 
Płci miedzy siódmym rokiem życia, a okre­
sem dojrzałości płciowej, gdy złote owłosie­
nie zmienia się na czarno i utrąca swą jedno­
litość. Klaatsch wyraża pogląd, że na owło- 
sianie mieszkańców Australii zapatrywać się 
należy jako na pozostałość sierści zwierzęcej, 
właściwej ich przodkom, odznaczającym się 
zapewne jasnem owłosieniem, zbliżonem do 
tego, jakie posiada orangutan.

Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.

Poszukuję

robotnica ctglarsHiego
żonatego, który otrzyma pomieszkanie i pła­
cę według umowy. — R. Cichy, Olbrachcice, 
poczta Stonawa. (3—3)

Jeżeli pan kaszle, 
jeżeli pan ma katar, jeżeli pan ciężko 
oddycha, jeżeli nocami się poci, jeżeli

pan jest zaflegmiony, jeżeli pan bóle 
w piersiach odczuwa, to dowodzi, że pan się przezię­
bił albo nabawił influenzy, przecież te oznaki mogą mieć 
poważniejsze znaczenie. Dlatego bezwarunkowo jest po- 
leconem, rozszerzaniu się dalszemu przeszkodzić. Do 
tego celu poleca wielu lekarzy domowy środek Örke- 

nego miód lipowy (Syrup).
Berdzo wiele listów dziękczynnych potwierdza uzdra­
wiające skutki. Flaszeczka na okaz miodu lipowego 
Örkenego (Syrup) kosztuje 3 K, wielka flaszka 5 K. 
3 flaszki dostaje się za K 15*— Franco, mianowicie za 

zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem naleźytości.
Jedyny główny skład dla Austro-Węgier :

„Apostel-Apotheke“, Budapest, Josefsring 64. 
Dépôt 20.

33 morgów pola, w tern przeszło 3 morgi 
lasu, obejmujący 3M godz. od Cieszyna.w 
pięknym położeniu, jest wraz z całym in­
wentarzem (żywym i martwym) za bardzo 
przystępną cenę, bo 23.000 K zaraz do 

nabycia.
Bliższych informacyj udzieli Redakcya 
„Glosu“ lub Far uzel Paweł, rolnik 

w Mostach, przy Cieszynie I. 24.

Poszukuje się używanego, w dobrym stanie

BILARDU.
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Admi- 

nistracya „Głosu ludu śląskiego“.

Mam na sprzedaż

j’ednoparowy wóz
w dobrem utrzymaniu. Cena według umowy. ! 
Rudolf Cichy, Olbrachcice, p. Stonawa. I

Ph. Mf- Stanislav* SKorkowsKt 
apteka pod św. Barbarą w ORŁOWEJ 

(Śląsk austryacki).
We własnym domu (dawniej P. Dr. Tichego) 
koło klasztora oznajmia P. T. Publiczności 
że z dniem 15-go listopada tego roku 

otworzył 1-3

NOWĄ APTEKĘ.

C. k. uprzyw. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

— —------- -- -------------------------------------- (.................................... ............ .............. .. , - ----------------- ' ' ....... '--------------------

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
■ Cenniki i próbki nia żądanie. ■' . , , '
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Księgarnia p. f. „STELLA
Wydawca : Franciszek Friedel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacle Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ {Paweł Mitręga) w Cieszynie.
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Gmach własny ul.
Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 

i ciężarew dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
warunkach grunta w całej óalicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zablędza pow. Tarnów, 
Kielanowice pow. Tarnów’.

Delegat Pacho.a adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Pod- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
pow'. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow’ Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów
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piękna, duża kasetka na kołnierze i mankiety z lustrem i schowką na szpinki, 
grzebienie i t. d.

1 w Ç“essynie,
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór ntate- 
ryałów piśmiennych, przyborćw rysunkowych i pocztówek.
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Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu. Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Anglo-Kotifynentalne Jisro Bodrfóy Bus ■Wr. 50 Oferta (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Nowe eesæyty szkolne
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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BUDYNEK
piękny, nowy, wraz z 10 morgami pola 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
11 morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelam Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, zá szpitalem 

krajowym w Cieszynie.

i NA MIKOŁAJA! i
niech nikt nie zapomni, że w składzie papieru

6- Józefa Nowaka w Orłowej, Śląsk austryacki,
są całe ubiory dla wycieczek Mikołajowych, także i wszelkie zabawki dla

IB dzieci, podarunki dla starszych i wiele innych tym podobnych do nabycia, zro

Bank parcel^cyjny wc- Lwowie
Brafemowska L. II. a.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Ciszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzyn;sk! Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4°/0 pożyczki Banku 
krajowego na dłuższe terminy do splaly (aż do 24 lat), lub po­
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty

6) Wszelkie zamówienia wysyła za pobraniem pccztowem 
Zamiana wolna lub zwrot pieniędzy.

® Józef Nowak, introligatornia i skład papieru 
Orłowa (Śląsk austr.).
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Przedpłata wnosi:
Rocznie z przesyłką................... . . 8 K.
Półrocznie „ ’ 4
Kwartalnie „ ‘ 2 ”

W Niemczech : I W Królestwie Polskiem :
tocznie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce :
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny 
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje sde: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE". — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga do wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Przy więcej razowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwriica.
Korcspondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

8WFV Brońmy słowem i czynem naszych narodowych praw ! *W

Z powodu siedmdziesiątej 
ósmej rocznicy walki 

o niepodległość.
Gdy na nieszczęsnych polach Maciejowic 

najwyższy naczelnik Tadeusz Kościuszko 
pad śmiertelnie raniony, narodowi polskiemu 
brakło sił do dalszej walki, a wrogi roz­
szarpały do reszty Polskę i wymazali ją. z 
państw Europy.

, Zaledwie jednak żałtórty i ńujezdfticy zdo­
łali się rozgościć na świeżo zagarniętych zie- 

iach, już z pod pięknego nieba włoskiego 
ozwały się trąby legionów nieśmiertelną pie­
śnią: „Jeszcze Polska nie zginęła..."

I odtąd zawrzała pomiędzy narodem pol­
skim a jego zaborcami nieustająca walka.

Walka ta toczy się od czasu jawnie, wo­
bec grzmotu dział »huku armat, lub rozgry­
wa się po cichu wśród murów więziennych 
przy kajdan dźwięku lub wśród lodów Sybiru, 
i tak długo trwać będzie, dopóki orzeł biały 
r.ie rozwinie wolnych skrzydeł z murów wol­
nej Warszawy...

Powstanie listopadowe, którego 78. ro­
cznicę w dniu 29. listopada b. r. święciliśmy, 
było takim objawem tej nieustającej walki.

Rozpoczęło się faktem, kióremu podobne­
go napróżno szukalibyśmy w dziejach innych 
narodów.

Garstka mężnej, patryotycznej młodzieży, 
nie mogąc patrzeć spokoinie na ucisk strasz­
ny, jakiego naród polski doznawał, na dzikie 
tyraństwa brata carskiego, Kostantego, rzą­
dzącego wtedy we Warszawie, w dniu 29. li­
stopada 1830. porwała za broń i cały naród 
wezwała do walki o wolność.

Na to hasło cały polski naród stanął do 
apelu, wszystko co żyło, co nienawidziło wro­
gów, stanęło do walki.

Naczelne dowództwo oddano generałowi 
Chłopickiemu.

Lecz Chłopickiemu brakło wiary w zwy­
cięstwo powstania, to też zostawszy dykta­
torem, zamiast organizować wojsko i pro­
wadzić je na wroga, słał deputacye do cara, 
a gdy te z groźną odpowiedzią wróciły, zło­
żył dyktaturę.

Utworzony wówczas Rząd narodowy za­
mianował naczelnym wodzem ks. Radziwiłła,

człowieka, który nie miał zdolności na tę 
godność, dlatego dodano mu jako doradcę 
Chlopickiego.

Wskutek więc braku wiary w zwycię­
stwo u wodzów, tylko 30.000 Polaków sta­
nęło do boju o niepodległości.* 1 Polski.

chią austryacką przechodziły burze i kata­
klizmy' dziejowe, zmieniając jej ustrój, zmniej­
szając znaczenie, kurcząc terytoryalne roz­
miary. Nieszczęśliwe wojny pozostawiały za 
sobą ślad niezataity. Zmieniały się konstela- 
cye polityczne — z wrogów, co największe 
monarchii zadali rany, czyniąc przymuso­
wych a .meszczerech sojuszników.

A w cesarzu, który wszystkie klęski i nie­
powodzenia swego państwa musiał przeżyć 
i przecierpieć, waliły się nadto gromy nie­
szczęść rodzinnych i osobistych, +ak prze- 
okrcpnych, że każde z nich, z osobna wzię­
te, było tragedyą, zdolną złamać życie czło­
wieka raz na zawsze, spalić mu duszę na 
popiół, zabić w nim zdolność myślenia i czu­
cia. On zaś stał, i po dziś dzień, mimo sę­
dziwych lat, przygniatających mu barki — 
sto:, nieugięty, silą i spokojem podziw bu­
dzący.

I gdyby nic więcej nie było w Nim, jak 
tylko ta moc wielka umysłu i charakteru, po­
zwalająca Mu z takiem męstwem1 znosić naj­
cięższe ciosy zawistnego losu i bez przerwy 
oddawać się z bezprzykładną sumiennością 
trudnym : żmudnym obowiązkom pierwszego 
urzędnika państwa — to samo już musiałoby 
Aiu jednać szacunek i uznanie, jako c z ło­
wi ero w i niepospolitemu nawet w rzędzie 
zwyk’ych śmiertelników. j Ą

Ma jednak cesarz inne poważniejsze ty­
tuły i zasługi, które dziś Jego posrebrzoną 
głowę otaczają promiennym wieńcem, a imię 
Jego zapiszą na wieki wśród najrozumniej­
szych władców, jacy kiedykolwiek zasiadali 
na tronie. Mądrość i rozwaga, cechujące Go 
od pierwszej chwili objęcia rządów przed 
laty sześćdziesięciu po dzień dzisiejszy; nie­
zmienną wierność przyjętym dobrowolnie i 
zaprzysiężonym zasadom konstytucyjnym 
których najwyższym był stróżem i orędowni­
kom, a nawet w ostatnich latach śmiałym 
i rozumiejącym» ducha czasu pionierem ich 
rozszerzenia, pogłębienia i utrwalenia; do- 
bro ■ serca i łagodność umysłu w połączeniu 
z nakazującą szacunek powagą i z przedziw- 
i-ym taktem, tak rzadko spotykanym u tych, 
których przypadek wyniósł na szczyty wła­
dzy; nadewszystko zaś wysokie poczucie 
sprawiedliwości, któremu nigdy na włos się 
næ sprzeniewierzy! — oto zalety, które za-» 
pewniły Mu wdzięczność zjednoczonych pod

Polski żołnierz bil się jak lew. Takie 
świetne zwycięstwa, jak pod Stoczkiem, Do­
brem, Wawrem, Grochowcm świadczą, że 
nawet przewaga sił najęzdmcfjych nie zdoła 
wydrzeć zwycięstwa PPlśkitrr Mnierzom.

Pówstamé^paiHo
dala... Cudna, rycerska karta dziejów na­
szych, na którą złożyły,się bohaterskie boje 
1831. roku, nie rozkuła kajdan Ojczyźnie, nie 
wywalczyła Polsce niepodległości, lecz wy- 
karmila całe pokolenie bohaterów i męczen­
ników, które z nadludzkiem poświęceniem 
szły walczyć i umierać za Polskę.

Mimo to dzisiaj ciężkich i strasznych 
dożyliśmy czasów, bo nastały czasy czci zło­
ta i żelaza, czasy, gdzie gwałt i pięść jest 
prawem.

To też my obecnie żyjący Polacy, o któ­
rych mówi poeta:

My zabitej Matki dzieci,
My, co nigdy nie widzieli,
Jak się oko Matki świeci,

ze czcią wspominamy tę chwilę, dla nas ta 
krew przelana jest świętą, bo to krew ofiar­
na w obronie narodu przelana.

Jubileusz cesarski.
Rok jubileuszowy cesarza Austro-Węgier 

dobiega kresu, a dzień 2. grudnia staje się 
z natury, rzeczy środkowymi punktem 
wszystkich obchodów i uroczystości, urzą- 
■zanych na cześć jubilata. W dniu tym bo­

wiem przed sześćdziesięciu laty 18-letni po­
dówczas arcyksiążę Franciszek Józef, po u- 
znaniu go pełnoletnim i po zrzeczeniu się 
praw do korony habsburskiej jego ojca, arcy- 
księc.a Karola-Ludwika, wstąpił na tron, 0- 
puszczony przez steranego życiem i złama­
nego smutnemi doświadczeniami cesarza Fer­
dynanda, aby rozpocząć rządy jako cesarz 
Franciszek Józef 1.

Alinęło już od owego historycznego dnia 
pól wieku z dziesięcioletnim okładem. Rodziły 
się i kładły do grobu pokolenia. Nad monar­
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Jego berłem ludów, a cześć całego cywilizo­
wanego świata,-cnoty i zalety, których mógł­
by Mu pozazdrościć niejeden z monarchów, 
uważający się za. największego i najpotężniej­
szego.

Nie dziś pora i nie nasza rzecz zestawiać 
bilans dobytkógj i strat monarchii w okresie 
60-letnich rządów cesarza Franciszka Józe­
fa. To peWiie, że On osobiście, bez 
względu na rezultat tego bilansu, Jstanie, bo 
stan®! może przed sądem historyi śmiało i 
z podniesionem czołem, nawet dziś, kiedy w 
połataną a prowadzoną przez sędziwego 
sternika nawę pańsrtwowąK z wewnątrz 
i z z e w ilja t r z uderzają szalone bu­
rze.

Z drugiej strony jednak wolno nam w dzi- 
siefeePchwil: zastanowić się nad bilansem 
półwiekowego stosunku naszego kraju i źy- 
jącei, w nim części naszego juhrodu do- mo­
narchy, aby stwierdzić, że tym stosunkiem 
i ego zaskarbił On osobiście sobie w ser­
cach sympatyę i pamięć^ która nawet przy 
zmiennych losu kolejach nigdj' nie wygaśnie.

A stwierdzając to z całą szczerością, nie 
zapominamy na chwilę, żar— jako naród — 
ż y j e my w nie w o 1 i, że rząd, choćby 
przez naszych rodaków, w imię jednak i z 
ramienia wiedeńskiej^pśTitrali sprawowany, 
jest wobec nas zawsze rządem zabor­
czym. a przeto obcym. Ale właśnie dla 
tego, że tak jest i dla tego, że w innych 
dzielnicach rozdartej Polski, pod zaborczymi 
rządami Prus i Rosyi, dola rodaków naszych 
jest stokroć nieszczęśliwszą i stokroć 
bardziej od naszej opłakaną — tern wyżej 
umiemy cenić, że tu wolno nam przy naj- 
m niej swobodnie oddychać, że wolno nam 
miłować i czcić wielkie a święte pamiątki 
przesławnej naszej przeszłości, ale także 
rozwijać i hartować siły i skupiać je w pracy 
około budowy od podwalin nowego przy­
szłości naszej gmachu.

Ztąd rzetelna a szczera wdzięczność dla 
cisarza. który przedewszystkiem c z y n a m i 
stwierdzał wierność przyjętej zasadzie, że: 
..justifia fundamentům regnorum!1 Sprawie­
dliwość podstawą jest rządów.

Kołu polskiemu 
do pamiętnika.

Jednerr. z pierwszych zadań Kota polskie­
go w bieżącej sesyi Rady państwa musi być 
energiczne wystąpienie w obronie ludności 
polskiej na Śląsku. Orgie szowinizmu nie- 
mieckego w tern mieście przybrały w ostat­
nim: czasie takie rozmiary, że zagrażają już 
nietylko polskim instytucyom tamtejszym i 
całemu polskiemu życiu publicznemu, lecz na­
wet osobistemu bezpieczeństwu mieszkań­
ców Polaków.

Awantury niemieckie w Cieszynie rozpo­
częły się d. 3. maja b. r. i powtórzyły się d. 
28. czerwca, 8. września, 25. października i 
1. listopada. Awantury te wywołuje towa­
rzystwo wszechniemieckie Nordmark“, li­
czące na Śląsku 19.000 członków. Jego pre­
zesem jest urlopowany radca sądowy Ku- 
dlich, burmistrz miasta Opawy. W Cieszynie 
stoją na czele „Nordmarku“ arcyksiążęcy 
dyrektor kameralny Payer i dyrektor szpi­
tala powszechnego Hinterstoisser, którzy po­
siadają przemożny wpływ na starostwo i na­
wet na władze sądowe. Urzędnicy sądowi 
w Cieszynie i innych miastach w Księstwie 
Cieszyńskiem należą prawie wszyscy do 
„Nordmarku“ i urzędują wyłącznie po nie­
miecku.

„Nordmarkowcy“ opanowali też w zu­

pełności magistrat cieszyński, który czyni | 
tylko to, co się wszechniemcom podoba. Pod­
czas demonstracyi, skierowanych przeciw lu­
dności polskiej, poiicya razem z radcami gmi­
ny popiera demonstrantów' i wszelkie gwałty 
puszcza płazem, podczas gdy Polaków, rea­
gujących na zaczepki, natychmiast aresztuje. 
Obłudne postępowanie wszechniemieckiej kli­
ki w Cieszynie illustruje fakt, że celem zrzu­
cenia winy za napaść, urządzoną d. 28. 
czerwca na ludność polską, zmyślono bajkę, 
że 5. lipca zamierza ludność polska ze Śląska 
i 4000 „Sokołów“ z Królestwa i Galicyi ude­
rzyć na miasta Cieszyn celem pomszczenia 
zaczepki z dma 28. czerwca w krwawej bi­
twie nad Olzą. Magistrat na oko tylko wez­
wał ludność niemiecką do spokoju, a równo- 
fześnieJte!qgrafov/.lł na wszystkie strony o 
pomoc ,\v tej „spodziewanej“ „krwawej bi­
twie nad Olzą“. Rozumie się samo przez się, 
że z Polaków' nikt nie przybył, podczas gdy 
Niemcy napływali w masach ze wszystkich 
stron. Rynek obsadziło kilka kompanii woj- 
ska, a 60 żandarmów' patrolowało po ulicach 
miasta.

Polacy nie mogą obecnie odbyć żadnego 
zgromadzenia lub zabawy bez niemieckich 
kontrdemonstracjo, a poiicya cieszyńska nie­
tylko nie poskramia demonstrantów', ale 
aresztuje niewinnych Polaków' i w nieludzki 
sposób nad nimi się pastwi, bijąc ich i policz­
kując bezlitośnie.

Jaka anarchia obecnie w Cieszynie pa­
nuje widać najlepiej z tego, że niejednokrot­
nie wybito ' szyby w Domu Narodowym, w 
polskiej szkole ludow'ej, oblano kilkakrotnie 
Dom Narodowy smolą, lecz ani razu spraw­
ców' nie wyśledzono i nie aresztowano. 
Niemcy urządzają sobie zgromadzenia pod 
golem niebem, urządzają pochody z pocho- 
dińam bez pozwolenai starostwa, ani razu 
zaś nie zostali jeszcze za to pociągnięci do 
odpowiedzialności. Przed Domem Narodo­
wym agitator wszechniemiecki Ruff podbu­
rzał młodzież niemiecką w obecności prze­
wodniczącego sekcyi policyjnej Struchala do 
gwałtów' przeciw; Polakom. Mimo to n.kt się 
nie znalazł, któryby wystąpił przeciw temu 
podburzaniu.

Należałoby zażądać od rządu, ażeby od­
jął na pewien czas władzę policyjną magi­
stratowa, który . jest właściwym sprawcą 
burd i ab’y nie^pozwolii na bezkarne lekce­
ważenie ustawy o zgromadzeniach ze strony 
Wszechniemców. cieszyńskich.“

Oto w strzeszczeniu zestawienie wszyst­
kich gwałtów niemieckich i dokładny obraz 
obecnej sytuacyi w tej stolicy polskiego Ślą­
ska. Jest to sytuacya dla tamtejszej ludności 
polskiej wprost nie do zniesienia — sytuacya, 
która urąga prawom konstytucyjnego pań­
stwa, prawdom ludności tubylczej i najelemen- 
tarniejszym pojęciom sprawiedliwości, ładu 
i porządku publicznego. Koło polskie nie mo­
że więc zwlekać z poruszeniem tej sprawy 
w Radzie państwa, musi u rządu poczynić 
energiczne kroki w celu radykalnego poskro­
mienia tych orgii szowinizmu niemieckiego. 
Ludność polska Śląska, a zwłaszcza miasta 
Cieszyna, oczekuje oć Koła wydatnej pomo­
cy. Czy ma raz jeszcze doznać gorzkiego za­
wodu w tej swojej ufności?

Przegląd polityczny.
Pod zaborem austryackim. Ostatnie 

dni w całej Austryi poświęcone były jubi­
leuszowi cesarskiemu. We Wiedniu skła­
dały wszystkie stany hołd: urzędnicy, du­
chowieństwo, szlachta, parlament i Izba 
panów. Do urzędników powiedział cesarz:

Urzędnicy muszą i powinni być synami 
swoich ludów, które nie zapominając o 
swojej przynależności narodowej, powinni 
pamiętać zawsze o tern, że urząd nigdy 
nie może być stronniczym, i że nie uczu­
cia narodowe, lecz waśnie narodowe mu­
szą ustępować na drugi plan wobec poczu­
cia obowiązku urzędniczego.

Czechy. W całych Czechach panuje 
szalona walka, gorzej niż na wulkanie, 
między Czechami a Niemcami. We czwar­
tek zaprowadzono w Pradze i okolicy są­
dy doraźne wskutek strasznych i krwa­
wych zajść w Pradze. Sąd doraźny już się 
ukonstytuował z 4 osób. Do Pragi przyje- 
chał kat z wiednia. Sądy doraźne trwac 
będą co najmniej przez 6 tygodni. Jak 
wiadomo, sądy doraźne składają się,^ 
osób, sądzą natychmiast obwinionego o 
zbrodnię podburzania do gwałtów i jeżeli 
sędziowie uznają oskarżonego winnym, 
skazują na śmierć. Apelacyi niema od ta­
kiego wyroku. Jak dotąd, sądy doyaźne 
podziałały zbawiennie: W Pradze i oko­
licy awantury ustały. Posłowie czescy 
grożą za to w parlamencie awanturami.

TÙrcya. W Turcyi panuje dalej obu­
rzenie na Austryę z powodu zajęcia Bośnii 
i Hercegowiny. Bojkot towarów austry- 
ackich trwa dalej i szkoda, jaką ponosi 
wskutek bojkotu handel austryacki, wy­
nosi do dziś dnia około 40 milionów koron

Serbia. Małe to państwo robi również 
okÄpne krzyki i grozi Austryi wojną- 
Codziennie nadchodzą wiadomości, że 
Serbia na seryo o wojnie myśli, że zbiera 
wojsko, przygotowuje broń i chce Austryi 
wypowiedzieć wojnę. Gdyby przyszło do 
wojny między Serbią a Austryą, co jes 
niepEÿiem, to Austrya by poproste, 
zmiażdżyła świniopasów serbskich. Ksią ­
żę Jerzy, ustatkował się trochę i nie poa- 
żega tak dalej do wojny, jak dawniej. O 
przygotowaniach Austryi do wojny z Ser- 
bią mówią dużo plotek, którym nie należy 
dawać wiary, bo o mobilizac-yi w Austryi 
na razie niema mowy. Austrya Serbii się 
nie boi.

Ubezpieczenie na starość.
Nie ulega wątpliwości, że ze wszystkich 

spia\v politycznych i gospodarczych, o Któ­
rych w tyrn czasie się rozprawia i pisze, 
najważniejszą i najpilniejszą jest sprawa 
z a b e z pleczenia na starość i ną 
wypadek n i e z d o 1 n o ś c i do pracy tej 
ludności, która z pracy rąk czerpie jedyne 
źrodło zarobku.

Chodzi tu bowiem’ o miliony ludzi, którzy 
póki są zdrowi i silni, zarabiają ciężką pracą 
na kawałek chleba, ale z chwilą, gdy utracą 
zdrowie i siły, skazani są na nędzę, bo obec­
ne ustawy nie zabezpieczają im żadnego za­
opatrzenia.

Istnieje wprawdzie i teraz ustawa, która 
postanawia, że każda gmina ma zaopatrzyć 
„swoich ubogich“, lecz każdy wie, że takie 
zaopatrzenie gorsze jest, niż samo żebrac­
two.

Dlatego ro wszystkie stronnictwa« postę­
powe staraly się o zabezpieczenie na starość 
wszystkich pracujących.

Poniżej podajemy tabelkę, w której każdy 
może wyczytać, ile wynosić będą wkładki, 
ile następnie będzie wynosić prawo do- ubez­
pieczenia rocznie i t. d. Z tej tabelki każdy 
robotnik oceni według swojej płacy, ile może 
na starość popierać.

Tabelka ta przedstawia się w sposób na­
stępujący:
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Dalsze ■wyjaśnienia tej ustawy podamy w następnych numerach.

I Klasa

1 zarobków
Tygodniowy zarobek

Opłata 
tygodniowa 

(ponosi w połowie 
pracodawca i służbo-

Prawo do renty 
(przy wpłacie rocznie 50 wkładek 

tygodniowych) po

20 1 30 40
dawca) w latach

K h K

a) robotnicy:

1. do 4’80 12 144 156 168

11. a) ponad 4'80 „ 7’20 } 24 198 222 246
b) „ 7-20 „ 9-60

111. a) „ 9-60 „ 12'00 J. 36 252 288 324
b) „ 12.00 14'40

IV. a) „ 14'40 „ 19'20 1 48 306 354 402
b) „ 19'20 „ 24'00 1

V. a) „ 24 00 „ 30'00 l 60 360 420 480
b) „ 30 00 „ 6 00 !

VI. „ 36'60 72 414 486 558

Ô) s amoistnie pracujący:

(rocznie 12 wkładek miesięcznych po 1 K) 198 222 246

Wiadomości gospodarskie»
(Ciąg dalszy.)

I. Gminne stowarzyszenia rolników.
Okręg stowarzyszeń gminnych.

§4.
Dla każdej gminy z reguły ma istnieć 

jedno stowarzyszenie gminne.
Jednakowoż postanowienie to nie od­

nosi się do gmin lub części tychże, które 
mają przeważnie charakter miejski, prze­
mysłowy lub fabryczny i zę względu na te 
okoliczności odnośne władze takowe od o- 
bowiązku stowarzyszenia się wyraźnie 
Wyłączyły.

UWAGA: Paragraf ten postana­
wia, że w każdej gminie w zasadzie ma 
być Kółko rolnicze, z wyjątkiem miast 
i miasteczek lub też miejscowości prze­
mysłowych i fabrycznych, jakoteż czę­
ści gmin, które mają podobny charak­
ter, n. p. rolnicy Trzyńca, mieszkający 
tuż koło hut żelaznych, nie będą mu- 
sieli należeć do Kółka rolniczego, któ­
rego jednak dalej mieszkający muszą 
być członkami.

§ 5.
W jednej gminie może być także dwa 

lub więcej stowarzyszeń gminnych (Kó­
łek), jakoteż celem utworzenia stowarzy­
szenia gminnego mogą być dwie lub wię­
cej wsi lub części tychże razem połączone, 
jeżeli przeprowadzenie jednego lub dru­
giego według uznania odpowiednich władz 
ze względu na mniejszy lub większy ob­
szar w rachubę wchodzącego okręgu lub 
też większą lub mniejszą liczbę zobowią­
zanych osób do należenia do związku, albo 
też ze względu na szczególne panujące 
stosunki ekonomiczne okaże się wskaza­
łem. Przyczem należy bezzwłocznie u- 
względniać życzenia miejscowych intere­
sowanych.

§ 6.
W gminie, którą zamieszkują przyna­

leżni do różnych narodowości, z reguły 
ma się utworzyć po jednem poszczególnem 
stowarzyszeniu gminnem, którego okręg 
obejmie posiadłości (§ 7.), należące do 

przynależnych na jednej z tych narodowo­
ści, jeżeli liczba osób danej narodowości, 
znaehodzącej się w mniejszości a zobowią­
zanych do stowarzyszenia się najmniej 20 
wynosi, a ci przynajmniej płacą jedną 
szóstą część podatku gruntowego bez do­
datków odnośnej gminy, względnie więcej 
gmin, wchodzących w zakres okręgu sto­
warzyszenia gminnego.

W braku jednego z tychże warunków 
na życzenie przydziela się osoby zobowią­
zane do należenia do związku a należące 
do narodowości, będącej w mniejszości 
wraz z ich posiadłościami do okręgu sto­
warzyszenia gminnego tej samej co oni 
narodowości, jeżeli przydzielenie takie o- 
każe się celowem lub też

1. jeżeli podobne żądanie najmniej 30 
osób danego powiatu sądowego, płacących 
najmniej jedną dwudziestą część podatku 
gruntowego tegoż powiatu bez dodatków 
o przydzielenie do pewnego stowarzysze­
nia gminnego w tymże powiecie postawi, 
lub

2. przynajmniej 50 osób odnośnego, po­
wiatu politycznego (Starostwa), uiszcza­
jących najmniej jedną dziesiątą część po­
datku gruntowego tegoż powiatu bez do­
datków, albo wreszcie

3. bez względu na liczbę osób i wyso­
kość uiszczanego podatku, jeżeli się roz­
chodzi o przyłączenie do stowarzyszenia 
gminnego tej samej narodowości, którego 
okręg graniczy bezpośrednio z odnośną 
gminą.

UWAGA: Przez wprowadzenie po­
stanowień, zawartych w § 7., powsta­
nie w gminach niektórych rozłam, nie­
porządek i t. p. rzeczy, szczególnie tam, 
gdzie mała garstka, bo tylko 20 osób, 
należących do narodowości obcej, lub 
też takich, którym imponuje obca na­
rodowość, a wstydzących się swojej 
(rozchodzi się tu głównie o Polaków, 
bo Czech ani Niemiec swej narodowo­
ści nie będzie się wstydził), będzie mo­
gła zawiązać osobne Kółko.

Najlepiejby było, aby w jednej gmi­
nie było jedno tylko Kółko, jedno sto­
warzyszenie, urzędujące w języku tej 
narodowości, która przeważa w danej 

gminie. Towarzystwo nasze, jakoteż 
czeskie od pierwszej chwili sprzeciwia­
ło się temu, a skoro koniecznie musiało 
być odnośne postanowienie wprowa­
dzone, to chcieliśmy, aby zamiast 20 
osób postawić 30 osób, jednakowoż te­
go nie udało się nam uzyskać, a prze­
ciw czemu tak Towarzystwo nasze jak 
i czeskie wniosło rekurs. (C. d. n.)

Korespondencye.
CISOWNICA.

W naszej wsi są dwie karczmy, a obie 
dzierży żyd, o którym my już dużo w „Gło­
sie“ pisali. Najmu płaci za obie około 1150 złr., 
żyje sobie z bachorami jak nikt w dziedzinie, 
„chowie się“ truśkam; (indykami) i perłuwka- 
mi skąd to bierze? Zdziera z całej wsi, ludzi 
kami, i jeszcze zbija pieniądze na kupe. A 
ściąga do siebie wszelkimi sposobami, całą 
wieś zasnuł jakby pajęczyną, a głupi ludzie 
lecą jak muchy do Salomona. Jest we wsi 
„Kółko rolnicze“, ale nikt nie ma czasu na 
pracę organizacyjno-oświatową, bo trzeba 
żydowi usługiwać, ludzi do niego ściągać, 
bo żyd gotów by jeszcze wieś opuścić, a kto- 
by potem paradował z szablą i rozkazywał 
„fajermanom“, ktoby rachunki ewangelickiej 
gminy cmentarnej i szkolnej prowadził? Kto­
by wreszcie taki suty najem dał gminie za 
wynajęcie karczmy?

C. k. Starostwo w Bielsku rozporządziło, 
iżby w dnie wypłatnie i zaliczki nie wolno 
było gminom wydawać pozwolenia na mu­
zyki w okolicach przemysłowych. A patrz­
cie, w Cisownicy odbyło się u żyda w ciągu 
roku 1908 20 muzyk, w tern zaledwie cztery 
weselne, reszta to „placówki“.

Cisownica, sąsiednia wieś Goleszowa i 
Ustronia, gdzie są dwa zakłady przemysłowe, 
jest w dużej części zamieszkałą przez robo­
tników, których aby przyciągnąć do siebie 
i oszkubać z pieniędzy ciężko zapracowanych 
— zwołuje do siebie żyd przez muzyki.

Możeby c. k. starostwo w Bielsku ze- 
chciało wpłynąć gdzie trzeba, by jego prze­
pisy i tu przestrzegano, bo gdyby n. p. urząd 
gminny w Ustroniu stal się powolnym na­
rzędziem szynkarzy, to mieliby Ustroniacy 
320 muzyk w roku.

Spodziewamy się, iż to wystarczy, by 
demoralizującą i wyzyskujące ludność mu­
zyki na przyszłość nie były w takiej strasz­
nej ilości urządzane. Ktoś.

DZIEĆMOROWICE.
(Anarchia w szkole czeskiej 

w Dziećmorowicach.) Rozboje cie­
szyńskie, dokonywane w ostatnich czasach 
na Polakach cieszyńskich przez hakaty- 
stów austryackich rozległy się głośnem 
echem w całem polskiem społeczeństwie. 
Bezprawia te, znoszone przez władze, wy­
wołały wszędzie objawy oburzenia i potę­
pienia. Lecz nietylko Cieszyn sam jest po­
lem barbarzyńskich rozbojów; anarchia 
cieszyńska ani na chwilę nie odwraca na 
szej uwagi od zagłębia ostrawsko-karwiń- 
skiego, gdzie toczy się bój znacznie cięż­
szy, a tern boleśniejszy, że wrogami na­
szymi są tu Czesi. Ich hakatyzm czeski, 
ich chuligańskie agitacye, ich masowy ra­
bunek dzieci polskich przewyższa wszel­
kie pojęcie. Niemal każdy numer pism 
śląskich, wzięty do ręki, donosi czytelni­
kom o nowym rozboju czeskim! Gwałtem, 
fałszem, przekupstwem torują sobie dro­
gę Czesi w głąb Śląska polskiego. Naj­
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droższą ofiarą, jaką naród polski składa 
w paszczę molocha .hakaty czeskiej, są ro­
botnicy galicyjscy i śląscy, jakoteż ich 
dzieci. Jeżeli chodzi o to, aby z nieświa­
domego robotnika zrobić bydlę, to Czesi 
są mistrzami w takcwej robocie. Czescy 
agitatorzy, to podle sługi kapitału, które 
zamiast podać rękę robotnikowi, oświecić 
go, kładą stopy na karku robotnika, żą­
dając od niego nietylko pracy, ale też 
sprzedanie duszy, przekonania narodowo­
ści. A jeże1! człowiek dojrzały musi uledz 
hakacie czeskiej, to cóż dopiero jego dzie­
ci! W niewinnem sercu dziecka polskiego 
przyjmuje się prędko jad demoralizacyi, 
wszczepiony przez czeskiego uczitela. 
Szkoły „czeskie“ na pograniczu ostraw- 
skiem, to prawdziwe „fabryki cechów“.

Na setkae-h, można śmiało powiedzieć 
na tysiącach polskich dzieci dokonują 
czescy uczitele łfetrasznej zbrodni mordu 
narodowego, wychowując je w nienawi­
ści ku ojcu, matce, ku wszystkiemu, co 
polskie. Bardzo dobrą illustracyą takich 
„fabryk pyrcoków“ jest dziećmorowska 
czeska szkoła. W ostatnich czasach zapa­
nowała w niej zupełna anarchia, wywo­
łana przez tutejszych „zacnych ucziteli“, 
a na dowód prawdy niech świadczą nastę­
pujące 'akta: Czescy uczitele nie mogą 
zniosę tego, że dzieci mówią po polsku! 
Ciągle ich nawoływania: „mluvte czeski“, 
a nawet kary nic nie pomagają. A już do 
największej wściekłości doprowadza ich 
to, że dzie.ci wynoszą z domu pacierz pol­
ski i m°dlą się chóralnie na godzinach re­
ligii po polsku. Gdy zobaczyli, że ks. Sku­
lina do ich wstrętnej czechizatorskiej ro­
boty rąk przyłożyć nie chce, rzekli sobie : 
Nas jest dziewięciu, a farorz jeden! Pod- 
szczujmy przeciw niemu dzieci, a gdy tak 
podkopiemy jego powagę i cześć u dzieci, 
będzie musiał ustąpić. I naprawdę zaczęli 
dzieci podszczuwać i demoralizować, a nie­
które posłuchały. Hańba gorszycielom! 
Pierwszy zaczął uczitel Doczekał. W jego 
klasie ru-ektóre dzieci odmówiły odpowie­
dzi .ks. Skulinie i przyznały się’, że im p. 
uczitel zakazał mówić pacierz po polsku 
w szkole i kościele, choć je matka po pol­
sku nauczyła! W imiCT zaś klasie, gdy ks. 
S-Kulina zaczął naukę religii, zaczęły dzie­
ci jak na komendę zuchwale i demonstra­
cyjnie kasziać, a gdy jeden z przywódz- 
ców po kilkakrotnem, ale bezskutecznem 
upomnieniu został ukarany przez księdza, 
to uczitele podnieśli wielki krzyk, choć 
sami biją dzieci dotkliwie. Ten strejk był­
by śmieszną komedyą, gdyby nie to, że 
dzieci się strasznie psują P Nie dziwnego, 
że uczitelkę Moszkorzową uderzył jeden 
żak w twarz!

Ale‘ten wściekły szowinizm czeski wie­
dzie też niektórych do błazeństwa. Jeden 
tutejszy „Gemeinerat“ (tak sie sam podpi­
suje!) wlazł na godzinę religii, kazał 
dzieciom przyniPść stołek, siadł sobie, po­
łożył ręce na kolana i powiada do księdza: 
„Prosim pokrhezowati w wyuczowani, ja 
budu inszpieirowati!“ Ks. Skulina nie 
wiedział, Czjf ma do czynienia z człowie­
kiem zdrowym na u myślę*,, czekał parę mi­
nut, a w’reszcie wyszedł, zostawiając 
„wielkiego pedagoga“ w klasie. W kiíka 
dni później otrzymał „Gemeinerat“ Krop- 
jok“ z c. k. starostwa nakaz, aby na drugi 
raz nie upoważył się „inszpicirowati“ ka­
techety. bo to należy do władzy ducho­
wnej. Gospoda burmistrza Niebroja jest 
też miejscem zgorszenia dla dzieci szkol­
nych. Na ostatniej „protestní schůze“ wi­
dzieliśmy tam kilku uczniów z czeskiej 
szkoły, między nimi ministrantów, którzy 

też ręce dźwigali przy głosowaniu przeciw 
ks. Skulinie!

Na weselu zaś siostry Niebroja widzie­
li ludzie dziewczęta szkolne, które kupo­
wały sobie przy szynkfasie trunki alko­
holowe i popijały jak stare! Burmistrz 
tego nie widzi, bo ma kłopoty z bazaltem. 
Teraz opowiemy nieco o dwóch organi­
stach. Jeden z nich. p. Schedy jest dodat­
kowo kierownikiem czeskiej szkoły. Gdy 
jeden czeski mládenec zrobił awanturę w 
kościele, przez to, że wyrwał p. K. Kijon- 
ce kancyonał z ręki, co pachnie krymina­
łem, to p. Schedy poklepał owego mladen- 
ca po plecach, mówiąc : „Takste miał u- 
dzielat!“ Takie zgorszenie nie licuje ani 
z jego siwymi włosami, ani z jego stano­
wiskiem. Drugi organista i też dodatkowo 
uczitel p. Harok, przedrzyźnia dzieci pol­
skie po drodze, odpowiadając im na chrze- 
ściańskie pozdrowienie: „Niech będzie, 
niech będzie, niech będzie!“ Piękny peda­
gog! Szkoda, że jeszcze dzieciom języka 
nie wystawił!

) członkach Wydziału gminnego nie 
można też nic pochlebnego powiedzieć. Na 
jednem posiedzeniu „sławnego wyboru“ 
rzekł Antończyk F. : „Mnie to jest dziwno, 
że nasza czeska młodzież jeszcze ttfch pol­
skich ucziteli terem nie polała.“ Czy nie 
lepiejby było sobie łysinę zamazać terem, 
albo swojej paniczce siwe włosy, niż wzy­
wać i tak już rozbestwionych wyrostków 
do gwałtów?

A jeszcze jedno. Czesi rodzą się z dłu­
gimi palcami w rękach. Przydaje się. im ; 
to nietylko do grama, ale też czasem do 
wyciągania „peniz“ z cudzej szuflady, jak 
to się przydarzyło żonie jednego tutejsze­
go uczitela p. Doczekała. Zaszła ona w za­
szłym tygodniu do kupca p. Macury i ko­
rzystając z tego, że w sklepie nikogo nie 
było, wyjęła z szuflady 7 koron, ale nie­
stety przyłapano ją na złodziejstwie! 
Skandal niesłychany! Wierzyć się nie 
chce, ale jest to fakt dokonany! Spłynie z 
tego nowa „sława i blask“ na czeską szko­
łę, bo to przecież żona uczitela, który 
szezuje dzieci przeciw katechecie. Szkoda, 
że Czesi w rezolucyi nie zażądali, aby owa 
„paniczka“ zamiast ks. Skuliny nauczała 
dzieci o 7. przykazaniu boskiem! Dodać 
tu należy, że złodziejstwo owo jest publi­
czną tajemnicą i nawet dzieci z czeskiej 
szkoły opowiadają sobie o tern! Oto ma­
ła fotografia anarchii szowinistów cze­
skich. Gdzie są takowi uczitele, taka Rada 
szkolna i takowi przełożeni gminy, tam 
nic dziwnego, że ze szkoły wychodzą po 
8 latach analfabeci czescy, których cała 
wiedza ogranicza się do przezywań i wy- 
myślań na Polaków. Duch bezmyślnego 
szowinizmu, jaki panuje w czeskiej szko­
le, zatruwa dusze śląskich dzieci. Żaki z 
czeskiej szkoły, przechodząc obok polskie­
go nauczyciela, wrzeszczą demonstracyj­
nie ze śmiechem: na za ar! a oddaliwszy 
się, wołają: hromski Polok, albo rzucają 
za nim kamieniami! Napady zaś na pol­
skie dzieci powtarzają się w ostatnich cza­
sach codziennie, tak, że będziemy musieli 
zwrócić się do wyższej władzy, bo dochodzi 
do tego, że dzieci nasze w połowie drogi 
wracają do domu, obawiając się obicia 
przez czeskich żaków.

MOR. OSTRAWA.
Druga niedzielę z rzędu „Dom Polski“ na 

ziemi morawskiej brzimiał wspomnieniami 
rocznic narodowych. 22. wieczór Kościusz­
kowski — 29 wieczór listopadowy, 

urządzony staraniem członków polskiej par­
ty! socyalno-demokratycznej.

Nie ogłaszany szumnie i nie szumny był 
to wieczór — skromny — poważny — odpo­
wiadający. bolesnemu wspomnieniu, ale cie­
pły, bo ogrzany gorącem przemówieniem p. 
Kwiatka.

W 1. i pół godz. prawie przemówieniu 
wyjaśnił powód upadku Polski, dał obraz 
wysiłków ludzi zacnych, aby ratować Oj­
czyznę, przedstawił „konstytucyjną“ dzia­
łalność carów w Królestwie Polskiem kongre- 
sowem.’, a tern samem wyjaśnił przyczyny 
wybuchu powstania. Skreśliwszy następnie 
obraz samej nocy 29. listopada i koniec po­
wstania, w słowach pełnych siły wykazał 
powód upadku powstania, a zakończył sło­
wami: „Niech żyje wolna Polska“.

Czuli zgromadzeni robotnicy, co mówił 
prelegent, bo nagrodzili go hucznym okla­
skiem. Obecny.

Odznaczenia z okazyi 
jubileuszu cesaVrskiego.

Cesarz odznaczył kilka tysięcy osób. Dla 
braku miejsca nie możemy wszystkich wy­
mienić. Wymieniamy tylko te, które się od­
noszą do Śląska.

Tajnypii radcami mianowani zostali: dr. 
Ki-iol Heinold-Udyński, namiestnik Alorawy, 
były prezydent Śląska i dr. Karol Lueger, 
burmistrz Wiednia.

Krzyż komandorski orderu Leopolda: dr. 
Stanisław Głąbiński, prezes Koła polskiego.

Krzyż komturowy orderu Franciszka Jó­
zefa: dr. Jan hr. Larisch.

Order korony żelaznej trzeciej klasy: 
Gustaw Josephy, poseł na Sejm w Bielsku, 
Jan Werlik, radca rządu krajowego w Opa­
wie i Karol Wihlidal, krajowy inspektor 
szkolny w* Opawie.

Krzyz kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa otrzymali: Stanisław Gutwiński, zastęp­
ca burmistrza w Bielsku, Jan Gwóźdź, djr- 
rektor ekonomii w Karwinie, Franciszek łial- 
far, poseł na Sejm i burmistrz w Porębie, ks. 
Antoni Humplik, dziekan i proboszcz w Mo- 
rawce, Teodor Jeleń, starosta we Frýdku, 
Konrad Kubiczek, radca skarbowy w Bielsku, 
ks. Andrzej Kuczera, dziekan i proboszcz we 
Frýdku, Adam Lisztwan, pastor i zastępca 
superintendenta w Starem Bielsku, ks. Piotr 
Moroń, komisarz, dziekan i proboszcz w 
Istebnej, ks. Antoni Olszak, dziekan i pro­
boszcz w Strumieniu, dr. Wiktor Owesny, 
radca krajowy w Opawie, Fr. Srb, radca bu­
downictwa w Cieszynie, ks. Ernest Wotke, 
dziekan i proboszcz w Jungierçidorf, dr. An­
toni Dyboski, c. k. notaryusz w Cieszynie.

Tytuł cesarskiego radcy: dr. Oskar Hecz- 
ko, lekarz werkowy w Karwinie.

Złoty krzyż zasługi z koroną: Paweł Bro­
da, pastor w Goleszowie, dr. Ernest Farnik, 
profesor w Cieszynie, Gabryela Gross w Za- 
blociu, Władysław, Huml, inspektor kolei ko- 
szycko-bogumińskiej w Karwinie, Fr. Mar- 
kitan, komisarz policyi w Boguminie (na 
dworcu), Fr. Fassek, radca gminy w Cieszy­
nie, Karol Sohlich, burmistrz w Skoczowie,. 
Zygmunt Żurawski, komisarz powiatowy w 
Cieszynie. i

Złoty krzyż zasługi: Jan Brachaczek, bur- ’ 
mistrz w Małych Kończycach, Karol Brewiń-' 
ski, miejski dyrektor kancelaryi w Cieszynie, 
Adolf Dziekan, nauczyciel starszy w Radwa­
nicach, Paweł Kożdoń, dyrektor w Bogumi­
nie na dworcu, Jan AJikler, burmistrz w Wa- 
piennicy, Adam Sikora, burmistrz w Nawsiu, 
Jan Sztwiertnia, burmistrz w Kisielowie, Gu­
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staw Vetterl, pocztmistrz w Skoczowie.
Srebrny krzyż z koroną: Stainsław Czer­

nik, burmistrz w Lubnie, Fr. Malchar, bur­
mistrz w Starem' mieście, Fr. Zulkowski, 
majster w Podlipinie.

Srebrny k-zyż zasługi: Jan Funiok, palacz 
kolei państw, we Frýdku, Paweł Matula, ro­
botnik w Hermanicach, Andrzej Noga, robot­
nik leśny w Milikowie i Fryderyk Zając, były 
robotnik fabryczny w Gruszowie.

Rada państwa.
Wiedeń, 3. grudnia.

Prezydent Izby posłów, otwierając po­
siedzenie, zawiadomił o przyjęciu deputacyi 
przez cesarza w dniu 30. listopada i zakomu­
nikował posłom podziękowanie i pozdrowie­
nie cesarza.

Pos. Choc domaga się dosłownego od­
czytania wpływów'.

P r e z y d en t : Panie pośle Choc, proszę 
się namyśleć, czy pan przy tern obstaje?

Pos. Choc: Tak jest.
Prezydent: Wysoka Izbo! Pos. Choc 

wnosi, by dosłownie odczytano wpływy. Nie 
wchodząc w to, czy jest rzeczą odpowiednią, 
że p. Chce chce zastosować najmodniejszą 
choć najmniej szlachetną formę obstrukcyi 
(żywe oklaski w Izbie, przerywania z ław 
czeskich radykałów), zwracam uwagę pos. 
whoca, że na porządku dziennym stoi ubez­
pieczenie socyalne, muszę więc mu pozosta­
wić do rozstrzygnięcia, czy chce wziąć na 
siebie odpowiedzialność za przekleństwo lu­
dów' Austryi (burzliwe, długotrwałe oklaski, 
wrzawa na ławach czeskich radykałów), czy 
chce on na siebie przyjąć tę odpowiedzial­
ność, że udaremni albo opóźni załatwienie 
przedłożeń, leżących w interesie panującego 
i nękanego głodem ludu. (Ponowne żywe o- 
klaski i brawa, okrzyki u czeskich radyka­
łów.)

Prezydent: Panie pośle Choć, zapy­
tuję pana, czy obstaje pan przy swoim wnio­
sku, czy nie?'

Pos. Choc: Tak jest.
Prezydent: Tedy moi panowie wypły­

wy zostaną odczytane dcpieio na końcu po­
siedzenia. (Burzliwe oklaski w całej Izbie, 
okrzyki i wrzaw-a na. ławi^h czeskich rady­
kałów-.)

Prezydent udziela głosu pierwszemu 
mówcy zapisanemu w dyskusyi nad wnio­
skiem nagłym o prowizoryum budżetowe, 
pos. Adlerow-i.

Pos. Adler zaczyna przemawiać wśród 
Powszechnej wrzawy.

Równocześnie czeski poseł Lisy wyj­
muje pokrwawioną chustkę i po 
hazuje ją w sali wśród rozmaitych okrzyków'

Pos. Adler: Nie pozwolę nikomu ode­
brać sobie możności przemawiania w tej 
Izbie. W chwili ogólnego szaleństwa wszyst­
kich stronnictw burżuazyjnych, w chwi1 sła­
bości rządu, w chwili kiedy spory narodo­
wościowe mają być załatwione przy pomocy 
kata, pozostaje nam jeszcze tylko parlament 
jako wolny trybunał, którego pozbawić się 
nie możemy.

Mow'ca protestuje przeciw ogłoszeniu są­
dów doraźnych w Pradze. Jego zdaniem jest 
to tylko dowód bankructwa stronnictw' bur- 
zuazyjnych i nieudolności stronnictw' panują- 
?yc^- Sc^al^i potępiają zajścia w Pradze 
i ekscedentów obu narodowości, potępiają 
Jakże i zajścia w niemieckich miastach w 

•/.echach. Zemstą nie robi się polityki naro­
dowej i żaden naród nie zwycięża przez to. 
ze drugiemu wyrządza krzywdę.

Przemowie pos. Adlera towarzyszą okla­
ski socyalistów :i ciągia wrzawa na ławrach 
czeskich radykałów.

Pos. Adler: To, co zrobiono wobec stu­
dentów' niemieckich w’ Pradze, było krzy­
wdą, ale odpowiedzią na to nie powinny być 
sądy doraźne. Mówca odmawia ba.r. Biener- 
thowi zdolności do utworzenia gabinetu i 
koncentracyi stronnictw'. Mówca protestuje 
przeciw rozwiązaniu parlamentu.

I^ówmocześnie w'chodzi na salę minister 
Schreiner. Czescy radykał; witają go burzli­
wymi okrzykami.

Pos. Choc: Panie prezydencie, proszę 
wyrzucić Schreinera! To prowokator! A kie­
dyś nosił czamarę!

Pos. A d 1 e r do czeskich radykałów’ : Pa­
nowie, zamierzacie z dzisiejszego parlamentu 
uczynić parlament kuryalny. Tam można by­
ło tak się zachowywać, tu nie. Proszę mi 
wierzyć, że los tego parlamentu bardzo nam 
leży na sercu tak, jak wam los jego jest wi­
docznie obojętny. Socyaliści głosować będą 
za nagłością prowizoryum budżetowego w 
pierwszem czytaniu i wszystko uczynią, aby 
w drugiem czytaniu mógł być budżet normal­
nie załatwiony. Socyaliści są republikanami 
i tego nigdy nie taili, ale maja żądania, które 
są na teraz bliższe niż programy co do formy 
państwowej. W końcu krytykowali mówca 
śląską reformę wyborczą i żądał, aby od­
mówiono jej sankcyi monarszej.

Pos. Lang (chrześc.-soc.) oświadczył, że 
uchwalenie prowizoryum budżetowego nie 
powinno być uważane za wotum zaufania dla 
rządu. Jest obowiązkiem parlamentu uczynić 
wszystko, aby ustaw’a o społecznem ubezpie­
czeniu rychło przyszła do skutku.

Pos. Ud rżał imieniem posłów-' czeskich 
zaprotestował przeciw-' pogwałceniu regula­
minu przez prezydenta na początku dzisiej­
szego posiedzenia. Następnie omawiał ostat­
nie zajścia W' Pradze i żalił się na prowoka- 
cye Niemców. Mówca czyni rząd odpowie­
dzialnym za to, że nie wydał zakazu urzą­
dzania „bummló;* *“ przez niemieckich stu­
dentów'.

Kalendarz dla Czytelników „Głosu ludu 
śląskiego jest na ukończeniu. Przedstawia się 
bardzo dodatnio, będzie interesującą lekturą 
dla czytelników'.

„Kościuszko pod Racławicami“, bardzo 
piękny utwór sceniczny w 5 odsłonach grany 
będzie w sobotę, dnia 5. grudnia b. r. w Cif? 
szynie w Domu Narodowym, a w niedzielę

*5. grudnia w Dąbrowie w hotelu gw’arectwa. 
Początek o godz. 7. w ieczorem. Powodzenie 
ta sztuka ma zapewnione.

Dr. j. Sikora, lekarz w Jabłonkowie, 
zmarł tam- w zeszłym tygodniu nagle. By! 
gorliwym Polakiem i wiele dla sprawy pol­
skiej zrobił. Cześć Jego pamięci. .

Radosną wiadomość podać możemy dzi­
siaj naszym czytelnikom. Dotychczasowy pa- 
ler murarski p. Alojzy Golasowski z Kaczyc 
udał się bieżącego roku do Lwowa i tam 
po kilkumiesięcznej pilnej nauce złeżył egza­
min na majstra murarskiego i ciesielskiego. 
P. Golasowski, który w najbliższych dniach 
otrzyma z namiestnictwa lwowskiego swój 
dyplom, osiedli się od Nowego Roku we 
Frysztacie j będziemy mieli na zachodnich 
kresach nareszcie budowniczego-Polaka. P. 
Golasowski znany był wszędzie jako bardzo

Posiedzenie trwa dalej.

Kromka.
Nie kupujmy pruskich towarów! 

pilny i sumienny robotnik, a jako paler od­
znaczał się zdolnością fachową i kierował 
przy wielu znaczniejszych budow'aeh w ca­
łym' prawdę powiecie, co jest dla nas rękoj­
mią, że będzie on zdolnym i praktycznym 
budowniczym. P. Golasowsklemu, oraz p. 
Friedlowd,który w' tej sprawie interweniował, 
udzielał z całą serdecznością rad i wskazó­
wek radca p. Makowicz, wiceprezydent Izby 
r ękodzielniczej wre Lwowde, któremu na tern 
miejscu serdeczne składamy podziękowanie.

Do dzisiejszego numeru naszego pisma 
załączamy prospekt wielkanocny firmy Sin­
ger Co., spółka akcyjna maszyn no szycia, 
zawierający polecenie najbardziej odpowied- 
nych oryginalnych Singera familijnych ma­
szyn do szycia, jako znakomitych i pożytecz­
nych podarunków wielkanocnych.

Cześć młodzieży karwińskiej. W dzień 
cesarskiego jubileuszu poszły wszystkie 
dzieci ze szkół karwińskich do kościoła. Kie­
rownik szkoły niemieckiej zebrał dzieci nie­
mieckie na chór, aby z niemi zaśpiewać po 
niemiecku hymn ludow'y, wtenczas równo­
cześnie dzieci polskie, znajdujące się na dole, 
rozpoczęły śpiewać „Boże wspieraj“ i prze­
krzyczały Niemców.Parafianie mieli z tego 
dzielnego czynu swmjej dziatwy prawdziwą 
radość, a Niemcy pospuszczali nosy na dół. 
Patrzcie jeno — nużby ci pachołcy lariszow- 
scy chcieli Karwinę zupełnie zniemczyć, ale 
dzielne nasze dzieci same się Bronią!

Poręba. W ubiegłą niedzielę było w Po­
rębie zebranie „Macierzy“ ku uczczeniu po­
wstania listopadowego. Odczyt w'yglosil p. 
Wojnar, nauczj'ciel z Rychwałdu.

Michałków ice. (Wykaz nadesła­
nych podarunków gw'iazdko- 
wych.) Na urządzenie „gwiazdki“ dla bie­
dnej, uciśnionej dziatw'y polskiej szkoły w 
Michałkowicach raczyli łaskawie nadesłać 
pp.: Gabryel Grabowski, Kraków 2 K 06 h; 
dr. Piotr Górski, adw'okat w Brzesku 2 K; 
Apolinary Przyłęcki, c. k. notaryusz, Krosno 
2 K; dr. T. Zapa’a, adwokat w Brzesku 5 K; 
dr .Tadeusz Gwenti, adwokat we Lwowie 
5 K; Adam Sikora, dyrektor w Cieszynie 5 K; 
Józef Heynar, redaktor we Frysztacie 8 K> 
ks. Jan Boruta, proboszcz w St. Hamrach 
2 K; ks. Józef Marzoll, wikary w Poi. Ostra­
wie .5 K ; Adam Kołodziejczyk, kupiec w Cie­
szynie 3 K 06 h; ks. Józef Londzin, poseł do 
Rady państwa 5 K; ks. J. Michalik, proboszcz 
w' Mor. Ostrawie 4 K; dr. Andrzej Knapczyk, 
lekarz w Boguminie 4 K; Wiktor Holczak, 
Pietwałd 5 K; dr. W. Wodziński w Wadowi­
cach 5 K; ks. K. Paździora, proboszcz w Za­
brzegu 3 K; J. Januszewski, dyrektor w Eo- 
guminie 3 K; W. Sataleck;, fabrykant w Kra­
kowie 10 K; B. Próclmiewicz w Winnikach 
2 K; dr. W. Ziemba, adwokat w Sniatynie 
4 K; Herman Gutherz, chemik w Ungern 2 Ki 
Kolo II. T. S. L. w Karwinie 5 K; dr. Bujnow­
ski, c. k. notaryusz, Tarnów 5 K; razem 96 K 
12 h. — Wszystkim łaskawym P. T. Ofiaro­
dawcom składamy w imieniu tych 573 bie­
dnych i prześladowanych małych Polaków I 
Polek serdeczne staropolskie „Bóg zapłać!“ 
i prosimy o dalszą pamięć i życzliwość. Na­
stępny wykaz umieścimy w dniu 1. stycznia 
1909; ewentualne pomyłki w wykazie prosi­
my zaraz sprostować. Taki sam wykaz dru­
kuje „Nowa Reforma“, „Dziennik Cieszyński“ 
i „Gwiazdka“. — Za Wydział polskiej Czy­
telni w Mich alko wicach: Jan Wojnar, 
skarbnik.

Bal wszechsłowiański w Petersburgu. W 
grudniu bieżącego roku urządzają Wszech- 
słowianie bal, na którym będą tańczone 
wszystkie słowiańskie tańce... Idea wszech- 
słowiańska nie ma szczęścia w polityce, za-
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tem próbują ją zaszczepić tańcami... Otrzy­
maliśmy złośliwy wierszyk, który ośmiesza 
ten bal. Dla wyjaśnienia dodajemy, że poseł 
Puryszkiewicz, o którym mowa, jest przy­
wódcą czarnej sotni rosyjskiej, która nazy­
wa Polaków i żydów „inorodcami“ czyli ob- 
coplemieńcami. Autor wysiał tam także na 
ten bal pyrcoków śląskich. Jak wiadomo, 
czarna sotnia rosyjska protestuje przeciw za­
jęciu przez Austryę Bośnii i Hercegowiny. 
Wiersz ten jest naśladownictwem i przeróbką 
z koncertu Jankiela z poematu „Pan Tade­
usz“ Mickiewicza.

Poręba. Koło „Macierzy szkolnej“ urządza 
w gospodzie p. Halfara jutro, t. j. w niedzielę, 
dnia 6. grudnia przedstawienie amatorskie. 
Odegrane zostaną dwie jednoaktowe sztuki, 
cieszące się największem powodzeniem na 
Śląsku, mianowicie „C h ł o pi arystokra- 
c i“ i „Kominiarz i młynarz“. Początek 
o godz. 7. wieczorem. Rodacy! przybądźcie 
licznie, nietylko miejscowi ale i pozamiejsco- 
wi, by dodać nam otuchy do dalszej pracy, 
gdyż stanowisko nasze teraźniejsze jest bar­
dzo trudne. Komitet.

Rychwałd. W ubiegły poniedziałek od­
był się u nas wybór nowego burmistrza i 
Rady gminnej. Wybrany został ponownie 
dotychczasowy burmistrz p. Gabryel J a- 
n e c z k o , który już od lat dziesięciu pia­
stuje w Rychwałdzie godność przełożonego 
gminy. Jego zastępcą czyli pierwszym ra­
dnym został dr. Kazimierz Michalik, da­
lej weszli w skład Rady gminnej pp. : Ja- 
schik Franciszek, Lasztówka Pankracy i 
Jeżyszek Józef. Rozpoczyna się więc nowa 
peryoda pracy dla Wydziału gminnego. 
Pole do tej pracy bardzo obszerne i tru­
dne, lecz mamy niezachwianą nadzieję, że 
ten nowy Wydział, o który obywatele-Po- 
lacy taką ciężką walkę stoczyć musieli, 
nie zawiedzie pokładanych weń nadziej, 
tembardziej, że w gronie jego zasiadły je­
dnostki inteligentne, zdolne do pracy i 
znające potrzeby naszego ludu. Lecz do 
tego wszystkiego potrzeba „jedności i 
z g o d y“. Oby ona stała się nadal gwia­
zdą przewodnią i dla naszego Wydziału 
i nas wszystkich Rychwałdzianów !

Rychwałd. Przypominamy, iż w nie­
dzielę jutrzejszą odbędzie się zapowiedzia­
ny wieczorek szkolny w sali p. Gutmana 
o godz. wpół do 4. popołudniu. Zaprasza 
się uprzejmie jeszcze raz wszystkich rodzi­
ców. Bliższe szczegóły podają afisze.

Z ramienia miejscowego Koła „Macie­
rzy“ wygłosi nauczyciel Wojnar we 
wtorek, dnia 8. grudnia w lokalu p. Gut­
mana o godz. 3. popołudniu wykład p. t. 
„Przyczyny i przebieg powstania listopa­
dowego r. 1830-31“. Wstęp wolny. Uprasza 
się liczne i punktualne przybycie.

Rozmaitości.
Elektryczna fotografia na odległość. Elek­

tromechanik Stanisław Chrzanowski w Prze­
myślu wynalazł aparat, zapomocą którego 
można dokonywać zdjęć fotograficznych na 
odległość. Wynalazek ten ma specyalnie 
wielkie znaczenie dla wojskowych celów, to 
też wynalazca skomunikował się z wojsko­
wym komitetem technicznym w Wiedniu. Z 
jego polecenia odbyła się 13. b. m. próba, 
która miała dać znakomity rezultat. Wynala­
zek swój nazwał p. Chrzanowski „telektro- 
skopem“.

Nowy sposób gaszenia pożarów. Jad do­
noszą z Nowego Jorku, sikawki, nawet poża­
rowe, staną się wkrótce przyrządami zby­
tecznymi. W mieście owem zaprowadzono 
nowy sposób gaszenia ognia, a próby wypad­
ły nadspodziewanie pomyślnie, tlrządzono 
tam centralną stacyę pomp, które wtłaczają 
wodę w sieć osobnych rur, idących pod uli­
cami. Gdy wybuchnie pożar, straż ogniowa 
łączy węże z najbliższym otworem rury i 
strumień wody tryska w górę, pędzony siłą

pomp centralnej stacyi. Po raz pierwszy sy­
stem ten wytrzymał próbę — dosłownie — 
ogniową, gdy wybuchł pożar w 5-piętrowym 
budynku przy ulicy Franklina. Założono 5 
wężów, z których woda tryskała na wyso­
kość 225 stęp, gdy dotychczasowe sikawki 
działają zaledwie na % tej wysokości. W cią­
gu 15 minut pożar został ugaszony. Po tej 
pomyśliej próbie urządzono w Nowym Jorku 
drugą stacyę pomp, a sieć rur rozciąga się już 
na przestrzeń 65 mil.

XąciX h » tn o r y s t y c z n y •
Bal wszechsłowiański w Petersburgu.

Zamiast z bieżącej chwili plotek Klebetnicy, 
Nakreślę przebieg balu w rosyjskiej stolicy. 
Był wszechsłowiański bal.................................................................

Ze wśród nas bez cymbałów nie bywa wesela,
Policaje przywiedli nowego Jankiela, 
Każą mu grać .....

Żyd prosi, że odwykł od grania, 
Że nie posiada nawet prawa zamieszkania . . . 
Że się boi, ażeby nie przypłacił tej muzyki karą. 
Na to policaj w szafę zaraz sięgnął starą, 
Dobył papier i klepiąc rękę cymbalisty, 
Rzekł: Graj żydku! pójdziesz za to w panslawisty . . . 
Im wolno . . . Tylko graj! a nie ziewaj, żydzie! 
Widzisz, już sam pan poseł Puryszkiewicz idzie! 
Czas rozpocząć mazurka!... Już pełno na sali! 
Wy „inorodcy“ na to, żebyście nam grali.
Już i śląskie pyrcoki robią grzeczną minę,
Ażeby zagrał, skłaniają żydzinę...

Jankiel niezmiernie Słowian lubił; kiwnął brodą 
Na znak, że nie odmawia, więc go w środek wiodą, 
By przypadkiem nie drapnął. Podają cymbały, 
Jedne, drugie i trzecie, bo wybór nie mały...
Wybrał jedne, o drążki też nie ma zmartwienia. 
Siada do instrumentu i szuka natchnienia...
Wzniósł drążki, oczy zmróżył jak od blasku słońca, 
Bo na sali jak długa od końca do końca, 
Gdzie spojrzeć, same jeno bratnie deputaty, 
Mundury, stroje zdobne w różne emblematy, 
Na głowach czapki, fezy, pod pachą pierogi, 
A od dołu obuwie, a w obuwiu .... nogi!
W kącie jakaś łysina świeci wielką łuną, 
To Puryszkiewicz stoi z śląskim Czechem Tuną!
Dalej Dmowski z Kramarzem, Zabawski ze Lwowem,
P. Krasowskij z Michejdą, a Grek z Mienszikowem, 

Żyd zdumiał... Spuścił drążki, razem ze strun wiele 
Buchnął dźwięk od Bałtyku aż po Dardanele!
Brzmią pomieszane tony od Dźwiny do Sawy...
Panowie przytupują drepaka dla wprawy.
Panie już ukazują zwolna z pod tualety
Nóżki, tę najpiękniejszą część ciała kobiety...
Już może ta i owa upatrzyła męża,
Gdy wtem zabrzmial fałszywy akord jak syk węża, 
Jak zgrzyt żelaza po szkle... Daremnie stójkowi 
Przyświstują, by w takcie dopomódz grajkowi.
On jakby naumyślnie fałszuje bez przerwy,
Jakby neosłowiańskie chcial podrażnić nerwy, 
Coraz wolniej drążkami bije jak w rozpaczy!
Wszyscy słyszą, lecz żaden nie wie, co to znaczy?

Nagle Puryszkiewicza błysnęła łysina...
Wiem — krzyknął — to Bośnia i Hercegowina!
To biedny, opuszczony szmatek Słowiańszczyzny!
Rzekł, otarł chmurne czoło kawałkiem Chełmszczyzny t 
To Polacy te kraje zabrać pozwolili
Austryi — i Słowiańszczyznę haniebnie zdradzili.
I tupnąwszy z nogi na nogę do skoku, 
Huknął: Zagraj żydzie mazura, a ty tańcz, pyrcoku!
I ruszył w pierwszą parę, aż leciały trzaski...

Opis owego balu da „Dennik Ostravski“.
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TEKLA KLEBETNICA.
Tagech sie wom 
też moi iudko- 
wie zasmyczyła 
do Ustronie i 
jak mie tani lu­
dzie uwidzieli, 
tak niie strasznie 
witali, kach też 
przebywała, że 
mie tak długo 
nie było widać 
a tu tela nowin 
cobych wom po­
re godzin miała 
co rozprawiać. 
Tak wom w ku­
chyni werkowej 
je dziwno snoga. 
W mleku, co go 
robotnicy' z ku­
chyni odbierają, 
to wom niedo- 
wno pływało co- 
sikej, co wom 

moi ludkowie 
•ani powiedzieć nimogem, bo to nima ani ku 
uwierzeniu, żeby kadź z mlekym była za no­
cnik w" kuchyni ale ludzie prawiom, że to 
Bernstajny pływały, i tak teraz ludzie oszkli- 
wiom sie mleko ż kuchyni kupować a kan^ 
indz.j nie Iza go dostać, bo gazdowie go ma- 
°m ledwa dlo siebie. Puściłach sie wom po- 

*em ku Hermanicom i tam mi strasznie na­
opowiadali ludzie o tej babie z Kolonii, co je- 
.ugo chłopa nazy wajom księźęciem lipowskim, 
jako że je strasznie herny. Tak wom ta sa- 
raportniczka strasznie se rada pośrubuje sza- 
’żi, a że sie trochę chłopa boi, tak każę ży­
łowi pisać do książki kukurzyce lebo mydło, 
a biere kwitnie a potem się nasłepie a prze- 
zywo insze baby, boBÇdno śnrom nic nie 
chce mieć.^ Jak jo bydym kiedy z jejim chło­
pem, to mu to muszym powiedzieć i jeszcze 
cosi więcej, co nie chcym przed wszystkimi 
wyd-zystać. Jagech szła z Ustronia, tużech 
się stawiła do jedne' gospody i było tam pra­
wie wiesieli, nale tużech sie tvn?. ludziom ni- 

** ^-a udziwać. Tak wom tam mccka było 
bab, trochę tych hernid^zyćh, nale moresu 
tuż bardzo mato znali. Ęardzo mockamch by­
ło, co tańcowali z gaździnami i bai z lepszymi 
dzieuchami w ozopce na głowie a z cy^ręnl 
w gębie. W ekstraizhie ,tąż tam siedzieli ja- 
cysi nibyto lepsi ludzie, nale prawie wszyscy 
meL mycki na głowach, fik, jakby pod czop­
kami wróble chowali. Joch se prawiła, na 
czy wy ludzie nie czybc^etoj na zgromadzenia 
nie chodzicie, że żednego moresu nie znocie. 
Wiecie ludków ie, joch już je przeca staro ba­
ba i fajncch też nima, bo t tymi wajcami sie 
dość natropiem, nale dyby przy muzyse kie­
ry taniecznik prziszeł po mnie w cz“ce*na 
głowie lebo z cygarem w pysku, tobyoh taki­
mi! gruchowi chl^sła po baranicy, ażW mu 
do pola wyleciała. iNale coch wem też tojfcje- 
szcze chciała.... Aha. Bytach wom niedowno 
w Karwinej i idyrn prawie ku Franciszce, atu 
idom: dwie małe dzp-uszki ze szkelp! Jedna 
mów. ta po polsku, a ta drugo po czeski' Tak 
wom ta. mało Czeszka porzad naśmiewała sic 
z tej uboższej dzieuszki i calom cestom biła 
jom sznuptychlom po gębie. I tagech sie py­
tała jednej baby, czyja to je dzieucha ta 
^zeszka, że je tako zażrano na tom biedniej- 
szom i tużech sie dowiedziała, że to je cere 
czeskigo inżyniera Masztalirza, co tom Cze­
śkom. szkole założył, a ta biedniejsza to byia 
tego Koniecznego, co tak nisko upod, że dzie- 
uche swojom do czeski szkoły posyło i tagech 

se prawiła-, mój Fon Buczku na niechżeby tu 
teraz przimie był ten Konieczny, a nichby sie 
na swoi oczy podzlwoł, za jakigo błozna je 
ta. cerka jego pomiędzy tymi czeskimi dzie- 
ckami, nale jak se gdy robi, tak bydzie miol 
a ostatni człowiek, co zapomni, o swoi ma- 
cieszyński mowie.

Mam na sprzedaż 

jednoparowy wóz 
w dobrem utrzymaniu. Cena według umowy, 
Rudolf Cichy, Olbrachcice, p. Stonawa.

Ogłoszenie na czasie.

Wyrób bielizny w Karwinie
Wyrób domowy. Ceny fabryczne. Proszę 
zażądać cennik. Zamówienia przyjmuje Wik­
tor Sembal w Karwinie przy szybie Henryka. 
__________________________________(2—3)

GRUNT
33 morgów pola, w tern przeszło 3 morgi 
lasu, obejmujący 3/ą godz. od Cieszyna w 
pięknym położeniu, jest wraz z całym in­
wentarzem (żywym i martwym) za bardzo 
przystępną cenę, bo 28.000 K zaraz do 

nabycia.
Bliższych informacyj udzieli Redakcya 
„Głosu“ lub Paruzel Paweł, rolnik 

w Mostach, przy Cieszynie 1. 24.
Poszukuje się używanego, w dobrym stanie

BILARDU.

Dla Karwiny, Dąbrowy, brłowy, Łazów 
i okolicy!

Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. pu­
bliczności, że poirinio już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31., dla 
wygody moich P. T. odbiorców założę z dniem 
x. stycznia 1909 roku skład 

gotowych ubrań i wztr^w
modnych tia zamglenia 

w Karwinie,
w domu pana R. Ungera 1. 1107 
(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystanku kolei elektr.) 

Z Wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski,

C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i k. 
uprzyw. fabryki ubrań w Kutnej Górze.

Filie: Mor. Osrrawa, ul. Dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungera 1. 1107 'naprzeciw nowej poczty), 
Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, Młody Boles­

ław, Kromieryrz.
Robota ręczna, wyrób własny, bez konkurencyi.

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Admi- 
nistracya „Głosu ludu śląskiego“.

Poszukuję

fobotnłha ce^at^iep 
żonatego, który otrzyma pomieszkanie i pła­
cę według umowy. — R. Cichy, Olbrachcice, • 
poczta Stonawa..(3—3) i

Otwarcie interesu
Ośmielam się donieść P. T. Publiczności 

z Karwinej i okolicy, że otworzyłem w Kar­
winie przy hotelu Garni obok dworca ko­
lejowego wielki skład mebli po ce­
nach najtańszych. Przyjmuję wszelkie roboty 
tapicerskiej jako też kanapy, rolety i podu­
szki do okien i t. d. I

O liczne zamówienia i poparcie prosi 
i kreśli się Z najwyższym szacunkiem

Adolf Steier.

REALNOŚĆ
10 minut od Cieszyna odległa, przy drodze ii 
cesarskiej, budynek nowy z 3 lub 4 mor- I 
garni pela jest pod bardzo korzystnymi Si 
warunkami z wolnej ręki do sprzedania. !

Bliższej wiadomości udzieli p. Łysek, j 
restaurator w Cieszynie, Stary Targ 3.

Jeżeli pan kaszle,
jeżeli pan ma katar, jeżeli pan ciężko 
oddycha, jeżeli nocami się poci, jeżeli

pan jest zaflegmiony, jeżeli pan bóle 
w piersiach odczuwa, to dowodzi, źe pan się przezię­
bił albo nnbawit influenzy, przeciei'te oznaki mogą mieć 
poważniejsze znaczenie Dlatego bezwarunkowo jest po- 
leconem, roz-ze'zan’u się dalszemu przeszkodzić. Do 
tego celu poleci wielu lekarzy domowy środek Örlce- 

iiego miód lipowy (Syrup).
Bardzo wiele listów dziękczynnych potwierdza uzdra­
wiające si-utki. Fla'zeczka na oktz miodu lipowego 
Örkenego (Syrup) kosztuje 3 K, wielka flaszka 5 K. 
3 fhszki dostnje się za K 15-— Franco, mianowicie za 

zaliczką lub p^prz-dniem nadesłaniem należytości.
Jedyny główny skład dla Austro-Węgier : 

„Apostel-Apotheke“. Budapest, Joscfsring 64. 
Dépôt 20.

&

Wyrób win i soków owoccwo-miodowych 
polecają swoje znakomite wyroby jako bardzo nadające się tia święta 

Bożego Narodzenia.
Polecamy „Borówczak“ wino z borówek nadające się bardzo jako wino 
grzane zimową porą lub do herbaty — dalej sok borówkowi bardzo 

stosowny do herbaty i znakomite wódki.
Cennniki wysyłamy na życzenie opłatnie. Zamówienia wysyłamy codziennie. 

Adresować należy :
BRACIA KOŁACZKOWIE 

wyrób win i soków owocowo-miodowych 
uz Zebrzydowicach „a śiasku.

»
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Newe zes.-gyty szkolne "
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

i NA MIKOŁAJA! |
ffi) niech nikt nie zapomni, że w składzie papieru ^9

Józefa Nowaka w Orłowej, Śląsk austryacki, 
są całe ubiory' dla wycieczek Mikołajowych, także i wszelkie zabawki dla 
dzieci, podarunki dla starszych i wiele innych tym podobnych do nabycia,

® piękna, duża kasetka na kołnierze i mankiety z lustrem i schowką na szpinki, 
grzebienie i t. d.

Cena 5 koron tylko.
Wszelkie zamówienia wysyła za pobraniem pocztowem.

Zamiana wolna lub zwrot pieniędzy.
® Józef Nowak, introligatornia i skład papieru 

Orłowa (Śląsk austr.).

Spróbujcie a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować : •
Auglo-lcontynentalnc Wo pobity Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nie potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

BUDYNEK
piękny, nowy, wraz z 10 morgami pola, 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego,, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze. 
11 morgów pola, które można Sędzię ku­
pić razem lub parcelam Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, za szpitalem 

krajowym w Cieszynie.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów iworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 
war- tkach grunta w całej Oalicyi.

Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich 
składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyl.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
Kielan, wice pow. Tarnów.

Delegat Pachotr adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. P< 1- 
leszany pc v. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Pizybyszóvka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilznianek pow. Pil­
zno, Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek no"7y 
pow. Rzeszów

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyż w-. L s,

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 
Dąbrowa.

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów’ koło Bukaczo- 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. iW

Parcelantom sw'oim wyrabia Bank 4»/0 pożyczki Banku Im 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na BK 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze ■! 
terminy do spłaty KAI

Bank parcelacyjmy we Lwowie
Gmach wła sny ul. Brajerowska L. II. z.

Ksieaarnfâ d f STELLA“ rIWlyMUtl AAAVA F* * Ab A. A zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze
C/ A różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór mate'

■ . ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych I pocztówek.

Wydawca: Franciszek Friedel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,



__  Wychodzi w każdą sobotę. —

" t Ur.. ....v «towem 1 c~yJex narodowych pra^! ^

OGŁOSZENIA
oblicŁa jte za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 b.
Pny więcąrazowem tgloKiniu stosmrny opust. Zatącsniii 20 K za tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Kscespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Rekiamacye są wolne od opłaty pocztowej. 

Redaktor odpowiedzialny 
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje si i: 
Wydawnictwo <31 OSU LVDG ŚLISKIE) 

we FRYSZTACIE“. - Śi^rk.
„Przez oświecony lud droga do wolnoś

Rocznie z
Półrocznie
Kwartalnie

W Niemczech: I W Królestwie Polskiem :
Bieżnie z przesyłką 8 marek | Rocznie z przesyłką 4 nikle.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doli. 50 ct.

Przedpłata wnosi:
przesyłką................... . . 8 K.

......................................4 ,,

Potrzeba publicznej polskiej szkoły 
realnej na Śląsku Gieszyńskiem.
Niemcy śląscy mają cztery realne szkoły | 

na Śląsku, t. j. w Bielsku, Karmowie, Cieszy­
nie i Opawie, Czesi zaś mają gimnazyum w 
Mistku, oraz gimnazyum i realną szkolę w 
Morawskiej Ostrawie. Polacy zaś, t. j. 2e0 , 
tysięcy ludności, oprócz jednego gimnazyum ■ 
w Cieszynie, nie mają ani jednego wyższego ; 
zakładu naukowego. Dodać należy, że k 
gimnazyum polskiego w Cieszynie pie jest 
w stanie ludność robotnicza z Ostrowskiego 
synów posyłać i dlatego dzieci ludności ro­
botniczej z Dąbrowy, Łazów, Michałkowie, 
Karwiny, Rychwaldu, Poręby, Gruszowa, 
Polskiej Ostrawy, Orłowej i t. d., czyli lu­
dność 60-tysięczna ma zamkniętą drogę do 
kształcenia dzieci w wyższych szkołach lub

milczą, bo jedni nie chcą prowokować Cze­
chów, drudzy Niemców. Koło polskie mil­
czy, widocznie może nie zdaje sobie sprawy 
z ważności tej szkoły, łntejigencya polska 
także się do tej szkoły nie zapala i nic dla 
niej nie robi. Ppprostu, jak, tak dalej pójdzie, 
to ani za 20 lat nie będziemy mieli tej szkoły 
w zagłębiu węglowem.

Żądanie ze strony polskiej, na koszt 
rządu, polskiej szkoły realnej jest tak ja­
snem, że dowodów przytaczać nie potrzeba. 
Gdyby się Polakom nie, udało wymusić na 
rządzie austryackim tej szkoły, to byłoby 
to dowodem, że Polacy n’c
nie znaczą.

Zawikłania wojenne na 
Bałkanach.

trójprzymierzu, nie godzą się otwarcie na 
zabranie Bośnii i Hercegowiny i potępiają 
politykę Austryi.

W dodatku należy przypomnieć o szalo­
nych trudnościach, jakie w obecnym parla­
mencie natrafia przeprowadzenie ustawy o 
przyłączenie Bośnii i Hercegowiny wskutek 
zacieklej walki Niemców i Czechów. Miano­
wicie da niedawna przez parę niedziel ist­
niała w Pradze omal że nie rewolucya krwa­
wa między, Czechami a burszami niemń-c- 
kimi. Spacery po ulicach studentów niemiec­
kich czyli „bumie“ uważali Czesi jako obelgę 
dla siebie i pobili bumlerów, wskutek czego 
zawieszono, pad Pragą i okolicą stan

^bi­
ciem parlamentu i to jeszcz^sprSwę Austryi 
utrudnia. Jak się z tego Austrya wywinie, 
przyszłość okaże.

musi posyłać je do szkól czeskich w Mor. 
Ostrawie.

Innemi słowy, ludność polska w zagłębiu i 
węglowem odczuwa bardzo piekącą potrze- j 
bę szkoły realnej czy też „realnego gimna- : 
zyum“. . !

Ta polska szkoła realna, czy tez m. ze 
realne gimnazyum musi być rzą owern. 
Polacy śląscy, utrzymujący ryle ludowych 
szkól prywatnych, nie są w stanie i nie .a^ą 
środków na utrzymywanie prywatnego ta­
kiego zakładu. Za ubodzy na to jesteśmy i 
nie mamy na to środków. D atego żądać mu- 
simy od naszych posłów, by wymusili we 
Wiedniu na ministrach rządowy taki za­
kład. My wiemy, że będzie to ciężko i wal­
ka trudna, ale bezwarunkowo posłowie nasi 
powinni nam u rządu publiczną szkołę realną 
wywalczyć. Inaczej trudno będzie o taki za­
kład.

Ludność robotnicza polska odczuwa sza­
lenie potrzebę takiej szkoły. Szkoła ta może 
powstać czv to we Frysztacie, cz; Dąbro­
wie. czy Orłowej. O to mniejsza. Chodzi o 
to. żeby rząd taki zakład wystawił. Nam 
się zresztą należa conajmniej od rządu dwie 
takie szkoły na Śląsku. Jedna to za mało. 
Ale żeby sobie walkę ułatwić, żądajmy je­
dnej, publicznej, na koszta rządowe szkoły 
realnej w zagłębiu węglowem.

Ludność czuje brak takiej szkoły. Ale 
oprócz polskich dziennikarzy nikt poważnie 
o tern nie myśli. Posłowie wszelakich barw

„Nie miała baba kłopotu — kupiła sobie 
cielę“ _ powiada przysłowie. Nie miała Au­
strya kłopotu, zabrała sobie na własność 
Bośnię i Hercegowinę. Sprawa bowiem zgo­
dzenia się na to ze strony innych państw nie 
idzie tak gładko. Obecnie sprawa przyłącze­
nia Bośnii i Hercegowiny do Austryi niespo­
dziewanie wzrosła do wielkiej sprawy eu­
ropejskiej, w której już nietylko garstka 
Czarnogórców i bandy pov^taúcze Serbów 
o nią się upominają i pobrzękują szabelką, 
ale Austryi zaczynają dokuczać i grozić inne 
europejskie państwa.

W Rosyi dużo mówią o ochotnikach, 
chcących się udać do Serbii przeciw Austryi. 
a także urzędowo Rosya nie godzi się cał­
kiem na zabranie Bośnii i Hercegowiny tyl­
ko żąda, by tę sprawę załatwiła konferen- 
cya czyli zebranie wszystkich państw eu­
ropejskich.

Anglia, chociaż po cichu, ale bardzo po­
piera ruch przeciw Austryi w Serbii i Tnr- 
cyi, gdzie bojkot towarów austryackich do­
chodzi do ogromnych rozmiarów i Austryi 
miliony szkody już wyrządził.

Francya nie chce otwarcie stanąć w o- 
bronie Austryi i oświadcza, że jedynem wyj­
ściem i ratunkiem dla Austryi jest zgodzić 
się na międzynarodowe zebranie się państw 
celem ostatecznego załatwienia sprawy Bo­
śnii i Hercegowiny.

Także Włochy, dotychczas będące w

5treiH szkolny w Çz«ch”ch.
Telegramy doniosły niedawno, że w wie­

lu okolicach Czech zastrajkowała dziatwa 
szkolna. Przyczyny tego strajku są następu­
jące:

W królestwie czeskiem, tam, gdzie mają 
większość Niemcy, nie urządzają oni wogóle 
czeskich szkół publicznych, jakkolwiek ucz 
niów czeskich jest kilkakrotnie więcej ponad 
ilość, przy której ustawa nakazuje założyć 
dla nich osobną szkolę. Jeżeli gdzieś uda się 
Czechom zdobyć dla swych dzieci, po wielu 
walkach, osobną szkołę, pozostanie ona je- 
dnoklasową, nie powiększy się, ani nie roz­
szerzy równoległymi oddziałami, póki się ta­
kiej „koncesyi“ nie wywalczy i nie wymusi. 
Gd kilku lat gminy niemieckie formalnie wy­
powiedziały posłuszeństwo ustawom i nte 
pomagają żadne środki prawne. Dzieci szkol­
nych przybywa, ale coraz drobniejsza tylko 
cząstka może znaleźć pomieszczenie w cze­
skich szkołach. Domagający się szkól .ze- 
skich robotnicy, sklepikarze i t. d. ulegaią 
prześladowaniom ze strony urzędów, a szy­
kanom ze strony publiczności niemieckiej.

Nawet urzędowa statystyka wykazuie, 
że w Czechach przeszło 50.000 czeskiej dzia­
twy musi uczęszczać do szkół niemieckich 
dla braku czeskich. Według .ustawy gminy i 
władze szkolne powinne same, z własnej ini- 
cyatywy, temu zaradzić, a raczej nie dopu-
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szkoły w trzech miejscowościach. Miało to 
być „odczepnem“ na razie; resztę zaś zaża­
leń pozostawiono do rozpatrzenia komisyi 
ministeryalnej (a więc znowu Schreinerowi!) 
zwołując ją w tym celu na 4. grudnia.

Czesi „odczepnego“ nie przyjęli. Czeski 
komitet do tej sprawy postanowił jednomyśl­
nie przystąpić do strajku.

ręczę, najpewniejszym 
niezawodnym, skute-

historyi literatury oj- 
w szkołach ex 
wiadomych.

íozwíj prasactwa w Austryi.
Jesteśmy od dłuższego czasu świadkami 

niesłychanego tryumfu i rozwoju prusactwa 
w Austryi. Wobec wzrostu i siły Słowian 
Niemcy, broniąc się, używają coraz więcej 
metody i polityki pruskiej wobec Słowian. 
Coraz mniej Niemców w Austryi, coraz wię­
cej Prusaków.

Przyczyny tego są różne. W szkołach 
niemieckich i uniwersytetach w Austryi wy­
chowuje się młodzież w duchu pruskim. Ten 
duch pruski sprawia to, że młode pokolenie 

, ychowane jest w pogardzie i nienawiści 
do wszystkiego, co nie jest niemieckie. Pro­
fesorzy niemieccy — to wychowankowie 
pruskich uniwersytetów, gdzie jawnie szczn- 
je się i pluje na Polaków.

°rzyczyny polityczne ułatwiają zwycię­
stwo polityki pruskiej w Austryi. Przy 
mierze z Niemcami wśród obecnych. 

szczać do tego. Utarła się jednak praktyka, 
ze się nie wymaga od władz gminnych i 
szkolnych inicyatywy do zakładania szkół z 
językiem wykładowym mniejszości, ale po­
zostawia się inicyatywę rodzicom, którzy 
mają podawać petycye aż do skutku.

Jak to wygląda w praktyce, świadczą 
przykłady:

W Ljtomierzycach wniesiono petycyę d.
8. kwietnia 1903 r. Protokolarne przesłucha- 

ie petentów odbyło się w końcu maja, w 
czerwcu wyznaczono komisyę, która zaraz 
zaczęła swe prace i odbyła jedno posiedze­
nie, ażeby zebrać się na drugie... po trzech

P^ył° tę część drogi do grudnia 
1906 r„ ale Rada szkolna miejscowa nie mia­
ła üotychczas sposobności zawiadomić Rady 
szkolnej krajowej o petycji czeskiej, która 
przez pół szósta roku nie wyszła z lokalnych 
instancyi.

W Podmoklach petycya w r. 1904, komi­
sja 1905, ale namiestnik nie umieścił sprawy 
otyci;czas na porządku dziennym posiedze­

nia Rady szkolnej krajowej.
Brezmca nad Labą czeka już trzy lata na 

łaskawe załatwienie tejże formalności.
ohled 5 kwartałów dopiero czeka, żeby 

a ta sprawy ruszyły z gminy w dalszą dro­
gę do Pragi.

W Behankach trzeba było półtora roku 
czekac aa zwołanie komisyi i na tern już 
sprawa utknęła. . JUZ
giemrnkSf kolumnę zapełnić katalo­
gem takich gmin, uprawiających obstrukcyę 
w urzędowaniu nad petycyami o szkoły cze- 
nrnMo- C° gOrsza od Pewnego czasu i rząd 
proteguje wyraźne nieposłuszeństwo usta­
wom. Bojąc się Niemców, nie stosuje rząd 
któ.wmi PJŒntW; aŻeby Uniknąć gwałtów, 
sie nor f TCy’ Sani rząd Opuszcza 
s ę pogy auema ustaw i dostarcza usprawie- 

•'Wiema ewentualnym gwałtem niemieckim
Od jakiegoś już dziesiątka lat wymyśla zLfeia"0^-?050^’ Że* nie dopaśld? 

Z‘ “Udania szkół czeskich. Doprowadzeni do 
-■stateczności Czesi postanowili więc spró­
bować drog, nielegalnej, strajku szkolnego 
Wobec przj musu szkolnego, obowiązujące^ 
g ustryi, jest to krok przeciwny prawu 
— me ma służyć do wywalczenia prawa. 
^rnTiM Ï11 Raua Parodowa postanowiła 
s.iu,k szkolny w całem Podrudawiu (Pod-

OC1°Ä ’ t' J' powiatach gór Rudaw- 
. ich. Organizacje lokalne zgodziły się ter- 
mona^cpnaCZ0nO na L grudnia’ na jubileusz

Deputacya, złożona z posłów wszystkich 
Ri^np11 fC-tW’ Udała S‘ę -26’ list°Pada do barona

* nertha. wspominając o niedotrzymanych 
obietnicach poprzedniego rządu. Nowe pre­
mier uznał, że Czesi mają słuszność, ale za- 
dnveh I’ h Ze n0Wy rząd nie Pomnie ża- 
anjch zobowiązań po poprzednim. Co do 
umieszczenia szkół w nieodpowiednich loka­
cí’ >>0W! .Z ZaraZ komisyę minjste- 
rnťn?’ 3C0 do szkół n°wjch. będzie mógł
menJS'kie°dæ%Z htydzień’ b? m'P>ster-rodak 
trlTbnU Æ ,Schreir,er’ Powiedział, że po- 
trzebuje tjgodma czasu do namrdn 
przestudyowania aktów“), a on do komisvi 
tej należeć musi. Składa się ta komisya ™mï 
mstra czeskiego Żaczka, niemieckiego Schrei 
nera 1 kær°wnika ministra oświaty Kanery

Posiedze.ae komisyi 27 listopada trwafo 
ł czwartej godziny — bez rezultatu hn 

schreiner nie zgadzał się na nic. Wypadało 
ięc oddać sprawę do rozstrzygnięcia Ra 

dzie gabinetowej. “^smęcia Ka-
naH?abinet miał Się naradzić — czy W za 
padłej wiosce górskiej dopuścić do wykony' 
wama ooowiązujących ustaw' 7 y’ 
BSelh1Ét0Pťa/<lecyd'^al baron 

’vnerth kazać zbudować lokale na czeskie

rób ducha.
wiarę w siłę własna.
■"'■skazówki. jak żyć i 
śleć i tworzyć.

Historya literatury
wiedz” : mądrości, życia, drogocennym skar­
bem dla kulturalnego społeczeństwa, a zna­
jomość jej — bogactwem jednostki myślącej.

-• zes)av< Królikowski.

wami tęczy w świetlanym płaszczu, a kró­
lewskiej koronie.

Jakie mistrzowstwo formy, a treści bo­
gactwo?!

Najbogatszym, jak wiadomo, okresem w 
literaturze ojczystej, dla poezyń w szczegól­
ności jest okres romantyczny, inaczej Mic­
kiewiczowskim zwany. Obok takich mi­
strzów słowa i natchnienia, jak Słowacki, 
Krasiński, Mickiewicz, obok tak potężnych 
geniuszów poezyi polskiej, widzimy całą 
plejadę niepospolitych talentów poetyckich, 
opiewających w cudownej formie mowy 
wiązanej, swoją ziemię, swój naród i wy­
padki dziejowe.

Po roku 1830 każdy zakąte kraju ma 
swego przedstawiciela w poezyń tc(ro o- 
kresu.

We Lwowie Wincenty Pol w przepięk- 
nj'ch „Pieśniach Janusza“ opiewa przeszłość 
najbliższą z niezmierną siłą uczucia, obrazo­
wością i harmonią stylu.

Wielkopolska ma wybitnego liryka w o- 
sobie Rygszarda Barwinskiego, wyrrażającego 

weiwą, tonem namiętnym w „Księgach ży­
cia i śmieici uwielbienie ludu, niezłomną 
wiarę w jasną jego przyszłość.

Wioskowy.' lirnik Syrokomla nuci z serde­
cznością i prostotą „Dedykacyę gawęd gmin­
nych Litwinom“.

Ukrainę, Podole i Wołyń, prócz Grozy i 
Gosławskiego ,opiewa, w przepojonych rze­
wną tęsknotą dumkach, żyjący na emigracyi 
Józef Bohdan Zalewski.

' Mazowsze znów barwnie idealizuje mi­
łość swą ku tej ziemi, w licznych uwydatnia­
jąc śpiewkach, Teofil Lenartowicz.

Zewsząd dochodzą głosj' melodyjnej pie­
śni o ziemi-macierzy dla ludu.

^,’aczten jest tak obfity w po- 
ezye ■ Co spowodowało te objawy synow­
skiej miłości i przywiązania w sercach na­
szych poetów?...

Rozpaczliwy stan kraju, klęski nieszczę­
ścia hiobowe, doświadczające upokorzo oj­
czyznę. wwwołały milion uczuć miłości...

Tj'le szkicojyo o poezyi tego okresu.
A w innych kierunkach myśl twórcza pol­

ska iak nnszla daleko?...
Wszvstl<o to widzimy w historyi literatu­

ry naszm? Z niw jak z krynicy, czerpać win- 
lyśm” o-rzel^ywiacp^środki ku leczeniu cho- 

'bv utrzymać w sobie moc i
Z niei brać należy 

postępować, jak my-

Doniosłość kulturalnego zadania historyi 
i literatury ojczystej.

Największym skarbem, nieocenionym 
klejnotem poszczególnego społeczeństwa, 
mającego prawo do cywilizacyi, jest jego li­
teratura.

Literatura stanowi najbardziej autenty­
czne odźwierciadlenie doskonalenia się ducha 
narodu, jest chlubą całjrnh pokoleń, wspania­
łym pomnikiem nieśmiertelnej sławy.

Literatura świadczy' o kulturalnymi roz­
woju myśli i pojęć narodu, dowodnie mówi o 
jego mądrości i wiedzy, o potędze jego umy­
słowej.

Czem jest ojczysta literatura dla nas, ot 
niedawno, z okazyi ukazania się podręczm- 
ka do nauki historyi literatury p. J. Chrza­
nowskiego, rzucił kilka myśli o jego donio­
słości sprawozdawca w „Tygodniku Ilustro­
wanym“, a nieco szczegółowiej wykazał w 
„Swiecie“ (w krytyce tej książki) p. A Po­
tocki.

W Panteonie literatur państw europej-
skich, nasza polska literatura wyróźniejące 
zajmuje stanowisko. Mamy' liczny zastęp lu­
dzi genialnych, uczonych, natchnionych, Ma­
my' talenty pierwszorzędnej miary, koryfeu­
szów wiedzy, mądrości, tytanów, wybitne 
powagi naukowe.

I dlatego Polska nie zginęła .dlatego, po­
mimo pontyczhego upadku parlamentarnego 
państwa, istmejemy w dziejach świata; zna­
ją nas wszystkie społeczeństwa i narody — 
cały świat kulturalny. Skarb nasz znają ob- 
cj' luuzie lepiej, niż mj' sami, bo „my nie wie-

CP posiadamy“... Dziejów umysłowego 
rozwoju naszego narodu nie znamy dokła­
dnie. A poznanie to, 
czynnikiem kultury, 
cznym.

Długie lata nauka 
czystej leżała u nas 
odłogiem z przyczyn

Dziś znów, choć sprzyja poniekąd w na- 
szem szkolnictwie ruch wolnościowy, przed­
miot ten nie, podniesiony' jest jeszcze do ta­
kiej wysokości, jakąby chciał mieć mąż, pa­
trzący w Ducha narodu.

..Z głębin bólu i prawdy o sobie i świecie
Wydobywajcie przyszłość a życie znaj- 

dziecie“,
głosi Jozef Szujski. Zgłębianie historyi litera­
tury' stwarza życie!...

Badanie dziejów literatury ojczystej nie- 
miernie kształci rozumy, udoskonala serca 
czających, pobudza do zastanawiań się, do 
krytycznego myślenia, do refleksyi, daje dy­
rektywy w życiu, urabia zasady, uszlachet­
nia.

Uprzytamniając w pamięci cały' obraz 
stopniowego rozwoju kultury u nas, od za­
czątków cywilizacyi do chwili ostatniej, ileż 
snotj'kamy kwestyi, nad któremi skupić my­
śli ^vypada i.le szczegółów, rzucających 
światła promienie na prawdę, czj' fakt, o 
których błędne mieliśmy pojęcia; widzimy 
gołemi oczyma, co stanowi tło — osnowę 
naszej powieści, podstawę historyi, kierunek 
nauk i sztuk wyzwolonych ; zachwyca nas 
i koi. nieści wdzięku czarem, ta kochanka 
ducha-poezYŁ Irojna szatą, haftowaną bar-

jest wiec kopalnią

bem dla kulturalnego społeczeństw;

Posiedze.ae


Nr. 50. nOLOS LUDU ŚLĄSKIEGO“_ _________________ ±L_:

"warunków zrobiło to, że Austrya jest fol­
warkiem pruskim. Gazety niemieckie stoją 
wyłącznie na usługi Prus i popierają polity­
kę pruską. Posłowie niemieccy wzdychają dc 
Berlina, nie do Wiednia. Bismark jest nie­
omylnym papieżem ich polityki. Wszystko 
cięży coraz bardziej ku Berlinowi, skąd pły­
ną pieniądze na wybryki przeciw Słowia­
nom.

Tymczasem i ludy słowiańskie rosną w 
siłę i znaczenie, a ponieważ nie chcą i nie 
mogą znieść pruskiej polityki, dlatego prze­
paść między Niemcami a Slowianam1 staje 
się coraz większą.

I tak pójdzie coraz dalej. Słowianie w 
Austryi nie ścierpią prusactwa w Austryi, bo 
prusactwo, to pospolite barbarzyństwo. I je­
teli Niemcy chcą mieć w Austryi spokój, mu­

szą się wyzbyć pazurów pruskich, bo z Niem­
cami Słowianie od biedy żyć potrafią, ale 
z Prusakami nigdy. Jad pruski i trucizna ha- 
katystyczna nie śmie rozbijać państwa, w 
którem muszą mieszkać Słowianie. Pru­
sactwo jest straszliwą chorobą Austryi. Do­
póki tego prusactwa Słowianie nie zdeptają, 
tak długo nie będzie spokoju w Austryi. 
Precz z prusactwem w Austryi!

Rada państwa.
Sprawy śląskie w Kole polskiem.

Na wczorajszem posiedzeniu przedstawił 
ks. Londzin w obszernem przemówieniu sto­
sunki na Śląsku i domagał się interwencyi i 
pomocy Koła, jeśli Koło nie chce, aby cała 
ludnośgtśląska przeszła do obozu socyalistów. 
Ludność ta nie może dostać polskiej szkoły 
realnej w rewirze Karwińsko-Ostrawskim; 
tak samo nie może dostać polskiej szkoły u- 
zupełniającej, gdyż rząd miejscowy jest prze­
ciwny temu. Śląsk nie ma innych szkół jak 
tylko utrakwistyczne, w niższych klasach 
polskie, w wyższych niemieckie. Na 59 urzę­
dników sądowych, jest zaledwie kilku Pola­
ków. Trzeba zachęcać Polaków do wstępo­
wania do sądów. Protokoły i wyroki pisze się 
i wydaje po niemiecku*. Napisy na stacyach 
5ą tylko niemieckie, urzędnikami są prawie 
sami Niemcy. Niemiecki ,,Schulverein“ zało­
żył szkoły dla. dzieci urzędników i germani­
zuje w ten sposób ludność.

W kopalniach, gdzie pracują górnicy pol­
scy, nie ma napisów polskich, nawet tam, 
gdzie chodzi o życie robotników. Następnie 
omówił ks. Londzin zaburzenia w Cieszynie 
i, zauważył, że na Śląsku popiera rząd tylko 
Niemców, a nawet przy klęskach elementar­
nych czyni różnice.

Mówca prosi o poruszenie tych spraw przy 
dyskusy? w Izbie i prosi, aby prezydyum 
Koła udało się wraz z nim do rządu z odpo- 
wiedniemi przedstawieniami.

Pos. Dobija potwierdza skargi ks. Londzi- 
na, również pos. Łazarski, który żąda pomocy 
dla powiatu bialskiego. Zarzuca on księżom 
śląskim, że odprawiają roraty po niemiecku 
i żąda gimnazyum polskiego w Białej i sądu w 
Lipníku.

Ks. Stojałowski uzupełnił wywody po­
przednich mówców. Nacisk cały położyć 
trzeba na Księstwo Cieszyńskie, albowiem 
Śląsk opawski uważać trzeba prawie za prze­
jadły, co jest winą naszych ojców. Księstwo 

Cieszyńskie mimo 500-letniej germanizacyi 
da się uratować.

Ks. Kopyciński podnosi», że na Śląsku Po­
lacy muszą też walczyć z Czechami. Księża 
na Śląsku wychowują się po niemiecku, ksiądz 
bowiem, któryby-czuł się Polakiem, jest prze­
śladowań y z Wrocławia. Mówca stawia 
wniosek, by wybrać stalą komisyę, któraby 
nieustannie zajmowała się-sprawami Śląska, 
poseł Stw’ertma sądzi, że sytuacya polska 
na Śląsku jest bardzo trudna. Obawia się on 
tam więcej czechizacyi. Oprócz gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, nie uzyskano żad­
nych zdobyczy kulturalnej. Zgadza się na u- 
stanowienie komisyi, która powinna zbierać 
jak najwięcej materyału i dat, bo tylko wów­
czas prezydyum Koła mogłoby skutecznie in­
terweniować u rządu i bronić interesów pol­
skich. Poseł Krupka przedstawia stosunki 
w Wadowicach, gdzie Niemcy rozpanoszyli 
się bardzo. Poseł Buzek uważa pracę naro­
dową na Śląsku za drobną, gdyż polegającą 
tylko na obsadzeniu małych stanowisk. Po­
seł Bojko żąda, aby za przykładem Niemców 
posłowie polscy w czasie feryi wyjeżdżali na 
Śląsk, celem zapoznania się z tamtejszymi 
stosunkami. Przemawiali jeszcze posłowie 
Zarański i Łazarski. Na tem zakończono dy- 
skusyę.

Uchwalono wniosek o u t w o r że­
li i e k o m i s y ii ś 1 ą s k i e j. Do komisyi tej 
wybrano: ks. Londzina, ks. Stojalowskiego, 
Buzka, Zarańskiego, Łazarskiego, Dobiję i 
Stwiertnię.

Wiedeń, 10. grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu posłów przyszło, jak codzień, do 
burzliwych scen. Czescy radykali krzyczeli: 
„Abzug Bienerth!“ i t. d.

Wiedeń. Pos. C h i a r i zgłosił wniosek na­
gły w sprawach zapomogowych.

Nastąpił wybór 4 wiceprezydentów Izby.
— Oddano głosów 391. Otrzymali Perners- 
torfer 336,^Pogacznik 282, Steinwender 357, 
Zazworka 363. Ci czterej zostali wybrani wi­
ceprezydentami.

Wiceprezydent Perners t orf er, dzię­
kując za wybór, oświadcza, że socyaliści, ja­
ko druga, najsilniejsza w Izbie partya, żądali 
zastępstwa w prezydyum. Chcieli przez to 
zadokumentować, że biorą żywy udział w 
sprawach Izby tego najpoważniejszego miej­
sca walki o interesa warstw pracujących i 
proletaryatu wszystkich narodów.

Mówca przyrzeka, że urząd swój spełniać 
będzie bezstronnie i bezpartyjnie.

Wiceprezydent Pogacznik oświad­
cza, że wybór przyjmuje. To samo oświad­
cza wiceprezydent StCinwender .

Korespondencye. 
Mlchałkowice.

(Jak Czesi polską szkołę poświęcili. — 
Jubileusz 60-letniego panowania naszego ce­
sarza.) Wiadomem jest Szanownym Czytel­
nikom, że Polacy w Michałkowicach nigdy 
nie chcieli się zgodzić na to, by gmina szpi­
tal epidemiczny i trupiarnię gminną na szko­
łę polską zamieniła. Odbyło się kilkadziesiąt

zgromadzeń w tej sprawie, gdzie obywatele 
uchwalając rezolucyę prawie zawsze jedno­
głośnie, ostro i stanowczo występowali prze­
ciw podobnej prowokacyi Wydziału gmin­
nego — powoływano się na subweneye kra­
jowe, które Sejm śląski w roku 1901 udzie­
lił gminie Michałkowicom pod tym jedynie 
warunkiem, że zostaną one zużyte jedynie 
na utworzenie i wybudowanie szkoły pol­
skiej. Sejm śląski nie uznał także w owym 
czasie wcale za potrzebne zaznaczyć, że w 
szkole polskiej mają się uczyć tylko dzieci 
polskie po polsku, a nie po czesku, bo któż 
mógł to przewidzieć, żeby się bratni czeski* 
naród, który niestety reprezentują tutejsi po- 
krokowcy w osobach p. Tomka i Stillera, 
mógł zdobyć na ten czyn brutalny, i wyrzu­
cić Polaków z własnego budynku subwen- 
cyonowanego przez Sejm, a kazać im uczyć 
przez 2 miesiące 470 dzieci pod płotem a na­
stępnie w gminnej, na szkołę przerobionej 
trupiarni. To-też Polacy nie zapomną tej 
krzywdy nigdy, trupiarnia michałkowska, to 
jedna przepaść więcej pomiędzy porozumie­
niem czesko-polskiem. Dzieci polskie wcho­
dzą wprawdzie do trupiarni, ale z przymusu; 
W dawnym budynku polskiej szkoły umie­
ścili Czesi 2 swoje paralelki.

Sumienie nie daje Czechom spokoju a pe­
wnie wszędzie stawia się im i obija o uszy: 
trupiarnia. Na posiedzeniu w dniu 28. listopa­
da uchwalili Czesi trupiarnię poświęcić; że 

Jsię zaś obawiali, że Polacy ku takiej uroczy­
stości się nie zjawią, dlatego wybrali sobie 
dzień 2. grudnia, dzień, w którym miała się 
odbyć w szkole polskiej uroczystość jubileu­
szowa dla dzieci i rodziców. Kiedyśmy przy­
gotowania około uroczystości mieli już ukoń­
czone — zjawił się w szkole polskiej koło 
wieczora ks. Tagliaíerro i o^viadczy,ł (we 
wtorek wieczór), że jutro, t. j. we środę o 
godz. 10. rano będzie szkolę poświęcał.

Chociaż mu kierownictwo szkoły natych­
miast zwróciło uwagę na to, że nawet krzy­
że nie wiszą jeszcze w klasach, a ludzr o 
uroczystości nic nie wiedzą, nic nie pomogło: 
„hakatysta“ czeski w czarnej sutanie uparł 
się, a we środę, gdy dzieci i rodzice zebrali 
się na uroczystość jubileuszową, dokonał po­
święcenia trupiarni; wśród wrzawy zdumio­
nej publiczności i dzieci poświęcił tylko kla­
sę pierwszą, reszcie klas się ani kropelka 
wody święconej się nie dostała.

A przecież było trzeba tą tak dla szkoły 
ważną uroczystość trochę' sumienniej prze­
prowadzić; bo ileż to przekleństw i urągań 
nasłuchały się mury szpitalne i trupiarni da­
wniej, kiedy to jeszcze mieściły krocie bie­
daków .oczekujących śmierci. Ks. Taglia- 
ferro nie uznał nawet za stosowne powie­
dzieć ludziom, po co przyszedł, powiedział- 
kilka słów łacińskich i znikł. Nie było też 
tych pięknych przemówień, śpiewów i wrę­
czania kluczy, brakowało tej wzniosłości, 
kiedy gmina budynek szkolny oddaje do u- 
żytku publicznego. To też, jeżeli dziś przej­
dziesz Czytelniku przez Michałkowice a 
spytasz'Michałkowian: ..macie już szkolę po­
święconą?“ to każdy odpowie: „ja nie wiem.*' 
Kiedy p. T .pod pseudonimem „Cyganek“ u- 
kradł w szkole polskiej nowe ławki i inne 
piękniejsze, nowsze sprzęty, to przełożeństwo 
gminy nic o tem nie chciało wiedzieć; gdy 
się zaś miała trupiarnia na szkołę wyświę­
cać. obawiało się to samo przełożeństwo, by 
się Polacy o tej uroczystości??!! sjówka nie 
dowiedzieli, a dlaczego? bo broń Boże, go- 
towiby byli sobie po polsku przemawiać, a 
może i zaśpiewać. Szanowni Czytelnicy już 
słyszeli o tem. że nawet polskim kurom nie 
wolno już po Michałkowicach śpiewać. Pa­
nowie! Daremny wasz strach — Polacy nie 
byliby nigdy przyszli ku poświęceniu, trupiar-
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maleńkie dzieci polskie do tego, by z jednego 
końca gminy chodziły na drugi godzinami do 
szkoły. Bo z kolonii „Józefa“, leżącej tuz 
przy Micha łkowicach, do polskiej szkoły w 
Zarubku, jest dobre trzy kwadranse drogi. 
Śmierć Piłata jest zatem oskarżeniem gospo* 
darki czeskich szowinistów w Polskiej Ostra­
wie i tylko przeciw nim ono się zwraca. Pod­
kreślamy ten wypadek, jako pośredni objaw 
zdziczenia i zbydlęcenia czeskich polako­
żerców.

ni, do której tylko pod przymusem dzieci 
swoje posyłają.

Dzień przed poświęceniem trupiarni urzą­
dziła gmina uroczystość jubileuszową, że a- 
fisze i weffiŁ-ania o tej uroczystości tylko w 
języku czeskim wydrukowano, że do wzię­
cia udziału w niej nie zaproszono ani jednego 
stowarzyszenia polskiego, z pewnością się 
już każdy domyślił; przecież organizatorem 
wszystkiego był burmistrz Platenik, aranże­
rem Barteczek, a uczestnikami hasicze, wete­
rani i dzieci czeskiej szkoły z nauczycielem 
Zelniczkiem na czele. Po właściwej uroczy­
stości odbyła się druga większa w sali p. 
Dawida, tam każdy, uczestnik otrzymał od 
gminy kilka kufli piwa za blisko całogodzin- 
ną fatygę.

gwajtom c; eskim.) Gmina nasza nale-i opowiadał, jak dzieci z czeskiej szkoły, wd- 
zy na kląsku do tych gmin, gdzie wskutek dcczr.ie przez ojców i wychowanków pod- 
głupoty pyrcoków stosunki polsko-czeskie są I szczute i podbechtane, biją, napadają i plują 
strasznie zaognione. Polacy nikogo nie za- na dzieci polskie. Na dowód przytoczył kilka

cach w lokalu p. Riegra. Zgromadzili się 
stars? i młodzi, kobiety i mężczyźni, by za­
protestować przeciw hakacie czeskiej w ko­
ściele i przeciw prześladowaniu polskiej 
szkoły. Przewodniczył p. Józef Jędrzejczyk, 
sekretarzowali pp. Jędryczczyk i Wilczek. 
O prześladowanui ks. Skulmy przez pyrco­
ków mówił p. kierownik Wilczek. Wykazał 
on, że jedjmie z politycznych ii naro­
dowych przyczyn prześladują niewinnego 
ks. Skulině, i wtedyby żyli z nim w zgodzie, 
gdyby prześladował Polaków, gdyby czechi-

KARWINA.
(Były prezes To w. Szkoły Lud. 
h a k a t y s t ą.) Pan Ficek, górnik ze szy­

bu Henryka, były prezes Tow. Szkoły Lud. 
II. Koia, rodem z Galicyi, obecnie na starość 
dostał bzika przy swojej nowo obranej poło­
wicy, która jest akuszerką i którą p. Ficek 
jako żonę do Karwmej sprowadził.

Otóż p. Ficek, dobrawszy sobie tak godną 
połowicę, pomyślał sobie, że teraz, kiedy ma 
żonę akuszerkę, to nie może dalej zostać 
„ordynarnym Polakiem“, którym był dotąd, 
ale trzeba się zabawić w Niemca, a zaś, aże­
by myśl wprowadzić w czyn, napisał kartkę 
do pewnego malarza pisma, rozumie się po 
polsku, bo po niemiecku nie umie, prosząc go 
w tej kartce, ażeby mu tenże wygotował 
firmę dla żony: N. N. Ficek, „gepiwte 
H e b a m m e“. Rozumie się, że malarz wy­
śmiał się z tego „gepiwte“, bo to właśnie 
wskazywało, że p. Ficek rozumie się na niem­
czyznę tak jak kura na pieprzu. No, ale ma­
larz wygórował firmę, a pan Ficek takową z 
wielkiem namaszczeniem powiesił, no i na 
teraz „geprywte Hebame“, bo malarz nie 
chciał tak zrobić, jak pan Ficek napisał.

Bardzo ładnić, panie ..gepiwte“ prezesie! 
No bo prawda, żeby to było bardzo ordynar­
ne, gdyby była :irma z napisem „egzamino­
wana akuszerka. Gdyby tak Wiluś o tern 
wiedział, to gotów panu i pańskiej połowicy 
za taki czyn nadać jaki gepiwte order. Ale 
w Karwinie to mądrzy ludzie panem pogar­
dzą i wyśmieją. ją żony tutejszych górników 
zdała omijać będą tych poństwo od gepiwte.

Górnik z k o 1 o n i i Henryka.

zował, gdyby wydzierał Polakom narodo­
wość. Zarzuty przeciw ks. Skulinie są zwyk- 
łem oszczerstwem. wymyślonem przez fana­
tyków czeskich. Ks. Skulina nikomu wody 
nie mąci i tylko zła wola, przewrotność i nie­
nawiść żydowska są zdolne pluć na tego 
człowieka. Postanowili on obszerną rezolu- 
lucyę, w której się zastrzegają przeciw wno­
szeniu nienawiści narodowej do kościoła

Polska Ostrawa.
(Szowinistyczne z b y d 1 ę c e n i e.) 

„Robotnik śląski" donosi: Dnia 14. b. m. w 
sobotę, zaginął 8-letni Władysław Piłat, 
uczeń III. klasy szkoły polskiej w Zarubku, 
syn górnika z kolonii „Józefa“ w Pol. Ostra­
wie. Jak opowiadają świadkowie naoczni, 
ścigali robotnicy, pracujący przy budowie to­
ru kolei elektrycznej Ostrawa-Karwina, dzie­
ci z polskiej szkoły, a między innemi także 
P ‘ata, dlatego, aby odstraszyć je od chodze­
nia przez tor. Od tej chwili ślad po Piłacie 
zaginął. Odnaleziono go dopiero we wtorek, 
jaKo topielca w Lucynie. Jakkolwiek tajem­
nicza śmierć Piłata daje wiele do myślenia, 
nie będziemy się nią zajmować, gdyż bliższe 
jej szczegóły wykazać powinno śledztwo są­
dowe. Chcemy jednak zwrócić uwagę na 
fakta, które się przy tej sposobności wyda­
rzyły. a które świadczą o niezwykłych ob­
jawach szowinistycznego zbydlęcenia.

Oto, gdy w domu Piłata rodzice zaniepo­
koili się długą nieobecnością syna, udał się 
ojciec zaginionego do policyi gminnej w Pol­
skiej Ostrawie, z prośbą o nodjęcie poszuki­
wań za dzieckiem. W policyi wyśmiano(l) 
nieszczęśliwego ojca, przyczem jeden z poli- 
cyantów odezwał się z caiym cynizmem: 
„oto mac* e porządki w polskiej 
szkole!“ — i z tern go odprawił. Z porady 
kolegów swych, czeskich górników, udał się 
Piłat do redakcyi „Ostrawskiego Dennika“ z 
prośbą o zamieszczenie komunikatu o zagi- 
mor.ein dziecku. Na to jeden z redaktorów p. 
Hucherko odrzekł: „umieścimy, ale zapła­
cicie 2 korony 20 hal.“, — a gdy Piłat po­
wiedział, że to za wiele, wyprowadził go Hu- 
cnerko do sieni i tu wygłosił następującą mo­
wę: „Idźcie do niemieckich gazet, tam wam 
to za darmo umieszczą!“ Całą tę rozmowę 
prowadził Hucherko z kpinami, co wskazuje 
tylko na zupełny zanik u niego wszelkich po­
jęć o ludzkości... Ale nie na tern koniec krań­
cowego zbydlęcenia czeskich szowinistów.

Przy oglądaniu zwłok przez matkę w tru­
piarni rozegrała cię następująca scena. Pol- 
sko-ostrawski policyant, niejaki Kowal­
ski, Czech, wskazując na zwłaki nieszczę- 
ś wego dziecka — beształ plączącą matkę: 
„Oto macie waszą narodowość, po co posy­
łacie do polskiej szkoły, kiedy macie czeską 
pod nosem!“

‘owyższe zgodne wynurzenia czeskich 
policyantów i czeskich redaktorów mówią 
same za siebie, aż nadto wyraźnie. Dzika, 
nierozumna nienawiść do polskiej szkoły o- 
ślepiła tych ludzi, spaczyła im dusze i serca, 
poroniła z nich indywidua bez ludzkiego czu­
cia, które śmierci niewinnego dziecka nad­
używają jako argumentu agitacyjnego prze­
ciwko polskiej szKole i to wobec zrozpaczo­
nych rodziców. — Śmierć małego Piłata — 
to v ynik gospodarki gminnej czeskich szowi­
nistów w Polskiej Ostrawie. Przez odmawia­
nie szkół polskich zmuszają czescy wielmoże

faktów. Jest to straszna zbrodnia maiłe dzieci 
wychowywać w zwierzęcej nienawiści naro­
dowej. Takich belfrów należy wysłać do do­
mu poprawy. Co będzie z takich psutych 
dzieci? Łotry i zbóje wyrosną z takiej mło­
dzieży. V. końcu uchwalono rezclucyę z wez­
waniem, by wydział gminny przyjął na1 koszta 
gminne polską prywatną szkołę. Oczywiście 
nikt w to me wierzy, ażeby sfanatyzowane i 
podszczute przez agitatorów czeskich „pyr- 
coki“ Polakom wymierzały sprawiedliwość.

ile im kiedyś .kością w

dem historyi za rią odpowiedzą. Ale 1 my 
się postaramy o zamącenie zgody polsko- 
czeskiej w szerckiem polu polityk? i p. Kra­
marz w Pradze na przyszłym zjeździe 
wszechsłow iańskim o Czechach śląskich du­
żo ciekawych rzeczy ię dowie.

dzieCmgrowice.
(Protest Polaków przeciw

Cesarz — kłusownikiem !
W książce bar. d'Albon, zawierającej ró­

żne wspomnienia o cesarzu, znajdujemy opis 

I przez Czechów, przeciw zamachowi na pol- 
I skość nabożeństwa w kościele, przeciw polo­
waniu z oszczerstwami nai ks. Sulinę 'i potę­
piają dzikość i barbarzyństwo tych, którzy 
nie uszanują nawet uczuć religijnych. W dy- 
skusyi po mowie ks. Skuliny p. Kr ó 1 znako­
micie wykazał, że z dawien dawna nabożeń­
stwa w kościele były polskie, że je tylko po­
lityka falnatyków czeskich i zwaryowanych 
i głupich „pyrcoków“ stamtąd wyrzuciła. 
Dochodzi dziś do tego, że w dniu jubileuszu 
cesarskiego, kiedy polskie dzieci śpiewały w 
kościele, to organista, fanatyk czeski, chciał 
przygłuszyć śpiew polski organami

Po uchwaleniu rezolucyi p. Wilczka o po­
lityce czeskiej na kresach, o prześladowaniu 
szkolnictwa polskiego przez przybyłych n& 
Śląsk Czechów, o ich nienawiści do Polaków, 
o polowaniu Czechów na dzieci, polskie, o lek­
ceważeniu i. kopaniu żądań polskich przer 
Czechów mówił p. redaktor Heynar z 
Frysztatu. Był to ciężki akt oskarżenia) na 
dzikich, sfanatyzowanych Prusaków cze­
skich. Mówca wykazał, że Czesi są przybłę­
dami i przybyszami na Śląsku, którzy chcą 
za każdą cenę zczechizowalć, spyrcokować i 
ludność polską przerobić na czeską. Ponie­
waż Polacy w Dziećmorowicach płacą po­
datki’, a za to nic nie mają, dlatego gmina po­
winna przyjąć bezwarunkowo nai koszta pu- 
hlfczne prywatną szkołę polską. Czechom 
buduje gmina aż za dużo za polskie pienią­
dze, niech Polacy za swoje grosze mają pu­
bliczną szkołę. Mówca nie wierzy w sprawie­
dliwość Czechów, bo Czesi w polityce anî 
uczciwością, ani sprawiedliwością, ani wsty­
dem wobec Polaków nigdy się nie odznaczali. 
Czesi są gorsi po tych gminach, gdzie rządzą 
— od Prusaków. Z czynów są Czesi Prusa­
kami.

t też jak długo w Dziećmorowicach będą 
rządzili; Czesi, tak długo będzie się działa 
straszna krzywda Polakom. P. Szpałek 

czepiają, ani krzywdzą, ani prześladują, sie­
dzą cicho, przeciwnie Czesi chcieliby wyżreć, 
wypędzić i podeptać wszystko, co polskie. 
Długo znosili cierpliwie Polacy u nas gwał­
ty, napaści, prześladowanie, dopiero kiedy 
za odmową żydów tutejsi pyrcokii wdarli się 
do kościoła, kiedy uczynili zamach na polskie 
śpiewy i t. d. w kościele, kiedy w szalony 
sposób raniono uczucia religijne i kiedy na­
wet dzieci polskie w czeskiej szkole pod- 
szczuw’ano przeciw’ ks. Skulinie, miarka się_ ,1VU1 v Ull
przebrała. Dowodem tego bardzo liczne zgro- j Ale krzywda "ta sW 
madzeiue dm 6, grudnia w Dziećmorowi-1 gardle, ciężko za nią odpokutują i przed ‘są-
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przygody łowieckiej cesarza w młodym 
wieku.

Cesarz, ja kwiadomo, byt zaaplonym my­
śliwym i na polowanie rad się wymykał w 
skromnym potowym mundurze oficerskim« 
bez odznaki. Pewnego razu w towarzystwie 
jednego tylko adiutanta wybrał się w Styryi 
na polowanie — i zaszedł na cudzy teren, 
me wiedząc naturalnie o tern. W chwili, gdy 
ubił głuszca, spotkał się oko w oko z wła­
ścicielem posiadłości, który oburzony tern 
zuchwalstwem1, chcial obu oficerom skonfi­
skować brań. Cesarz oświadczył, że poczu­
wa się do winy i pragnie ją nagrodzić, ale 
broni nie odda.

Szlachcic do żywego oburzony, wołał:
— Cóż to, żyjemy w Azyi czy A-fryce, 

ażeby pierwszemu lepszemu, dlatego że nosi 
mundur, wrolno było polować na obcym 
gruncie. Kto pan jesteś, panie oficerze, pro­
szę o nazwisko.

— Moje nazwisko? Franz!
— .Proszę o imię.
— Na imię mi Józef.
— Dobrze, panie Józefie Franz, bądź pan 

przekonany, że o polowaniu tern dowie się 
cesarz. Będę skarżył!

— Słusznie. Że zaś ja jadę do Wiednia, 
a mam służbę przy dworze, proszę mi oddać 
skargę, a ja sam doręczę.

Szlachcic, przekonany o słuszności swej 
sprawy, oburzył się na te słowa, kióre 
brzmiały mu w uchu jak kpiny. Poczerwie­
niał więc jak burak i wezwał obu oficerów, 
ażeby poszli do wTsi i złożyli tam protokół.

Urząd gminny mieścił się w domu szlach­
cica, poszli więc obaj oficerowie za jegomo­
ścia i złożyli protokół. Tymczasem gościnna 
jejmość, nie wiedząc co się stało, a widząc 
dwóch obcych oficerów, przygotowała spie­
sznie przekąskę i przyszła zaprosić wszyst­
kich na śniadanie...

Wobec tego oprzytomniał zirytowany 
szlachcic. Prawo prawem, a gościnność go­
ścinnością. Więc rad nie rad powtórzył za­
proszenie żony, a oficerowie zaproszenie 
Przyjęli.

Gdy wchodzili do pokoju jadalnego, wy­
szła właśnie śłużąca z matem dzieciakiem.

— O! jaki śliczny aniołek, zawołał oficer- 
kłusownik, zapewne niedawno przybył z nie­
ba.

Matka zapłoniła się i spojrzała na oficera 
Przyjaźnie, ale ojciec wzburzony jeszcze 
rzekł:

— Właśnie na chrzest tego aniołka cho­
wałem głuszca, któregoś pan zabił. Ale do­
syć już o tern. Proszę na przekąskę.

Oficerowie energicznie zabrali się do je- 
dzenai. a wino styryjskie i wesoła rozmowa 
rozjaśniła twarz szlachcica. Dosyć, że w pół 
godziny później oświadczył, że uważa całe 
wydarzenie jako niebyłe — i do cesarza 
skargi, wnosić nie będzie.

— Dziękuję panu — rzeki młody oficer. 
— Przyznam się panu, że byłem w obawie, 
gdyż cesarz w takich sprawach żartów nie 
zna. Jednak, by na zawsze usunąć owo nie­

porozumienie, proszę mi pozwolić, ażebym 
się wprosił na chrzestnego ojca tego małego.

— Przyjmuję z wdzęcznością pańską pro- 
pozycyę — zawołała pani.

Pan by! mniej zadowolony i rzekł:
— Kto wie, czy pan porucznik będzie 

miał czas wolny. Służba nie drużba.
— Ależ z całą pewnością uwolnię się w 

tym dniu. Kiedyż chrzest?
— W przyszłą niedzielę.
— Wybornie. A będęż miał kumę?
Ależ tak, — zawołała pani: — Jutro przy­

bywa moja młodsza siostra z Pragi...
Nadszedł dzień chrztu i punktualnie zja­

wił się oficer-kłusownik, Józef Franc. Go­
spodarstwo powitali go serdecznie — ale ja­
kież było ich zdumienie, gdy pod płaszczem 
ukazał się mundur generała z orderem Zło­
tego runa na szyi.

Szlachcic opamiętał się jednak szybko i 
powiedział:

— Najjaśniejszy panie! Głuszec jeszcze 
nie przyprawiony, a ja błagam o przeba­
czenie.

— Byłeś pan najzupełniej w swojem pra­
wie. Co jednak przeskrobał oficer Józef 
Franz, to zechce pan przebaczyć swemu ku­
mowi, Franciszkowi Józefowi. A teraz przed­
staw mnie pan mej kumie i nie mąćmy pię­
knego dnia przykremi wspomnieniami.

ów głuszec opłacił się sowicie ojcu i sy­
nowi; ten ostatni wychowany został z po­
lecenia cesarza w Terezjanum, a nazwisko 
jego jest doskonale znane jako eksce.ęncyi- 
eks-ministra.

Kromka.
w— J ■ . II t

Nie kupujmy pruskich towarów!

„Poseł ludowy‘‘, kalendarz dla! czytelni­
ków „G łosu ludu śląskiego“ wyjdzie 
z początkiem przyszłego tygodnia i z następ­
nym numerem już Czytelnicy go dostaną. 
Przedstawia śię bardzo bogato. Obok licz­
nych dowcipów znajdują się liczne powiastki, 
wierszyki, opowiadania i t. d. Będzie on przy­
jemną lekturą dla Czytelników.

Reforma wyborcza. Jak się dowiadujemy, 
śląska reforma wyborcza nie uzyska praw­
dopodobnie sankcjo cesarskiej.

Stan wyjątkowy w Cieszynie zaprowa­
dził starosta Jirásek. Oto od dłuższego 
czasu nie pozwala Polakom na żadne zgro­
madzenie publiczne, podczas kiedy Niemcy 
urządzają podobne zgromadzenia często 1 
tam wygłaszają podburzające mowy przeciw 
Polakom. P. Jirásek na odchodnem chce 
dogryźć Polakom. Przeżyją Polacy Jiraska, 
który ma iść z Cieszyna za swoją politykę. 
Nie pomogą prywatne kłaniania się ani u- 
sprawiedliwiania... P. Jirásek pójdzie z Cie­
szyna.

„Kościuszko pod Racławicami“ był grany 
w Cieszynie i Dąbrowie w zeszłym tygo- 
driu. W Dąbrowie grali arhatorzj' świetnie. 
Dostaliśmy z Dąbrowy korespondencyę od 
dwóch robotników z zażaleniem, że bilety 
były wygórowane. Zarzut niestety słuszny, 
bo rzeczywiście za wysokie były ceny dla 
warstw ludowych.

Konfiskata gazet polskich na Śląsku na­
stępuje za przedruk... wiadomości o wojnie z

gazet wiedeńskich. Widocznie ze zmianą sze­
rokości geograficznej zmienia się ustawa pra­
sowa... Prasie wiedeńskiej wolno pisać i u- 
mieszczać plotki p przygotowaniach wojen­
nych Austryi, na Śląsku nie.

Małe Kończyce. Na driru 29. listopada b. r. 
odbytem walnem zebraniu miejscowej kasy 
Raiffeisena uchwjailono jednogłośnie wystą- 
p.enie z dotychczasowego niemieckiego 
Związku kasy centralnej w Bielsku a przy­
stąpienie do nowo utworzonego polskiego 
Związku d’a Księstwa Cieszyńskiego w Cie­
szynie i wyrażono wielkie zadowolenie z oka­
zy* stworzenia Związku polskiego. Oby za 
śladem tejże gminy poszły wszystkie inne 
gminy!

Rychwałd. Na ostatniem walnem zgro­
madzeniu polskiej kasy Raiffeisenowskiej d. 
29. listopada uchwalono iednogłośnie wystą­
pienie z niemieckiego związku kas w Bielsku 
i przystąpienie do polskiego „związku spółek 
rolniczych“ w Cieszynie. Odnośnie do zna­
nego występu ks. Janszy na zgromadzeniu 
delegatów w Cieszynie przyszło do ożywio­
nej dyskusyi, w której zgromadzeni (z róż­
nych obozów politycznych) jednogłośnie po­
tępili z oburzeniem jego zachcianki klerykal- 
ne i uchwalili życzenie, by do Zarządu Żwią- 
zku weszli ludzie, czuwający nad równo­
uprawnieniem politycznem i wyznaniowem, 
tak w Zarządzie głównym Związku, jak i w 
poszczególnych kasach. Dość nam już tej 
kreciej roboty, klerykalnej, wyrządzającej w 
naszem życiu politycznem i narodowem tyle 
szkody. Niech nie zatruwa chociaż naszego 
życia gospodarczego!

Rychwałd. W ubiegłą niedzielę byliśmy 
świadkami pięknej uroczystości, która zgro­
madziła licznjrch widzów. Odbyło się mia­
nowicie zapowiedziane przedstawienie szkol­
ne z dziećmi polskiej szkoły na Podlesiu. 
Program tegoż znalazł ogólne uznanie. Dzie­
ci deklamowały i śpiewałj’ ślicznie, odegrały 
również z werwą i życiem dwie sztuki: „Ka­
rzełki“ i „Wańdzia księżniczka“. Czysty d<> 
chód przeznaczono na urządzenie gwiazdki.

— Odczyt o „powstaniu listopadowem“ 
zgromadził także spory zastęp słuchaczy, 
przeważnie młodzieży.

— Urządzeniem gwiazdki dla dziatwy o- 
chronki, utrzymywanej przez „Macierz szkol­
ną“, zajmie się tego roku Koło „Macierzy“ w 
Rychwałdzie. Łaskawe datki uprasza się 
nadsyłać na ręce przewodniczącego komite­
tu gwiazdkowego, p. naucz. Macury.

Witkowlce (Moraw a). Koło miejscowe 
Tow. Szkoły Ludowej w Witkowicach otwie­
ra w najbliższych dniach kurs dla nieumieją- 
cych czytać i pisać. Zapisywać się można w 
lokalu T. S. L. w Witkowicach w środę, so­
botę i niedzielę od 8. godz. wieczór. Nauka 
ta będzie prowadzona pod kierownictwem 
grona nauczycielskiego z Mor. Ostrawy i to 
zupełnie bezpłatnie. Tym, którym dobro o- 
światy leży na sercu, niech rozpowiadają i 
agitują o tym kursie pomiędzy tymi, co czy­
tać i pisać nie umieją. Oczekujemy jak naj­
liczniejszych wpisów. — W y d z i a 1 T. S. L. 
w Witkowicach.

— Koło miejscowe T. S. L. uprasza Szan. 
członków z roku 1907 o uiszczenie zaległych 
wkładek, gdyż w tym miesiącu zamykam?/ 
książki, a raczej wszystko przygotowujemy 
do walnego zgromadzenia członków i do no­
wych wyborów do Wydziału, które się od­
będzie 17. stycznia 1909 r. — Obowiązkiem 
każdego Polaka jest być członkiem T. S. L. 
— W y d z i a ł T. S. L. we W i t k o w i - 
c a c h.

Polska Ostrawa. Ruch oświatowy w tym 
roku jest u nas bardzo żywy. Dzielne grono 
nauczycielskie naszej prywatnej polskiej 
szkoły ma tu najwięcej zasług. Wystarczy



Str. 6. „GLOS EUDU ŚLĄSKIEGO“______________________ Nr. 50.

podać tylko parę dat. I tak: 22. listopada od­
była lid pogawędka* pedagogiczna na temat: 
„Oświata w Galicyi i powody jej zaniedba­
nia.“ Referent-kierownik szkoły p. Włodek 
dal obraz okresu od 1796 r. aż do dzisiaj. Po 
referacie wywiązała się ożywiona dyskusya 
(także na temat śmierci ucznia szkoły polskiej 
ś. p. Piłata). Rodzice postawili rezolucyę, do­
magającą się od Powiatowej Rady szkolnej 
we Frýdku przeprowadzenia rewizyt kata­
logów i ksiąg urzędowych w tut. szkolacl^ 
czeskich z powodu masowego fałszowania 
nazwisk polskich przez nauczycieli czeskich 
(nie wchodząc w to, czy to świadomie lub 
nie). D. 29. listopada odbył się odczyt o po­
wstaniu listopaldowem, który wygłosił p. 
Swiżewskii, tego samego dnia o godz. 7. wie­
czorem pogadanka rodzicielska na Hladno- 

Rvie. Referowali pp. Swiżewsk1: i Włodek. —• 
Dnia 6. grudnia wygłosił odczyt o Bośnii i 
Hercegowinie p. Piskorz. Wywody referenta 
rozszerzył i uzupełnił p. Swiżewski. Przema­
wiało również wielu górników, z których 
szczególnie p. Świder bairdzo ładnie mówił. 
Dnia 4. grudnia wygłosił p. Włodek w Ma­
łych Kończycach odczyt na temat: ..Czy Pol­
ska była“ i „O odwadze cywilnej“ (p. Pi­
skorz); dnia 13. grudnia: „O wędrówkach 
zwierząt i ich znaczeniu“ (p. Lendówna); 
dnia 3. stycznia: „O Stan. Wyspiańskim“ (p. 
Włodek); dnia 10. stycznia: „O Juliuszu Sło­
wackim“ (p. Krukierek). Frekwencya na do­
tychczasowych odczytach wynosiła przecięt­
nie 80 osób i stale wzrasta.

Oprócz odczytów grono nauczycielskie 
urządziło szereg przedstawień, a mianowicie^:
14. listopada w Przywozie; 15. listopada w 
Polskiej Ostrawie-Zarubku; 22. listopada w 
Radwanicach; 4. grudnia w MaSch Kończy­
cach i 6. grudnia w Polskiej Ostrawie na 
Hłaidnowie.

Jak widać, ruch bardzo żywy, byle tylko 
przyniósł pożądane owoce.

Polska Ostrawa. Dnia 6. grudnia odbyło 
się u nas na Hładnowie przedstawienie ama­
torskie. na którem odegrano: „Schadzkę“. 
„Na wędkę“ i „Werbel domowy“. Najwięcej 
podobały się, jako nadzwyczaj popularne, 
pierwsza i trzecia sztuka. Amatorzy grali jak 
prawdziwi artyści, co chwilę też nagradzano 
ich burzą oklasków. Pubkczności było dosyć 
dużo, mogło być więcej, ale było to pierwsze 
przedstawienie. Przypuszczać należy, że na 
następnych przedstawieniach sala będzie 
pełna. Nie mogę tu pominąć jednego faktu. 
Przyszli mianowicie jacyś sztygarowie, jak 
mi mówiono, Zięcikowie i Mazurkiewicz z 
Zarubku, kupili sobie trzecie miejsca (po 42 h) 
a poszli siedzieć na pierwsze, i do tego ten 
starszy chciał koniecznie czwarte, chociaż 
wiedział, że takiego niema. Wspominam tu 
o tern dlatego, że kpiny starszego pana i pro­
wokacyjne zachowanie się owych państwa 
odrazu mnie obcemu w Polskiej Ostrawie 
wpadły w oko i dziwię się, że ich zarządzają­
cy nie wyprosili z sali. — Al. K a r...

Wiadomości gospodarskie,
Tuczenie gęsi, jak podaje jedno z austry- 

ackich pism rolniczych, odgrywa w niektó­
rych okolicach ważną rolę i stanowi główny 
dochód gospodyń. Na trzy tygodnie przed 
rozpoczęciem tuczenia gęsi powinny być pod- 
skubane, gdyż gęsi o pełnem upierzeniu wy- 
skubują sobie nawzajem pióra, podczas gdy 
świeżo podskubane łatwiej się tuczą. Czy­
stość w czasie tuczenia jest rzeczą konieczną, 
gdyż inaczej mięso jest niedobre. Karma mo­
że się składać na razie z posiekanej marchwi 
lub gotowanych kartofli z dodatkiem otrąb 

i owsa. Celem otrzymania smacznego mięsa 
i tłuszczu trzeba jednak dawać później wy­
łącznie ziarno, do czego nadaje się zwłaszcza 
kukurydza, jęczmień, albo owies. Datek u- 
proszkowanego węgla drzewnego do karmy 
poprawia smak mięsa.

Ubikacya, w której tuczy się gęsi, nie po­
winna być zbyt obszerna, aby gęsi nie mo­
gły się za wiele ruszać; muszą mieć jednak 
zawsze czystą wodę do picia i sposobność 
użycia często kąpieli.

Jeżeli tuczy się gęsi przez „nadziewanie“, 
to najlepiej nadaje się do tego moczony 
groch lub kukurydza, albo gałki z ciemnej 
mąki, zagniecionej mlekiem; nadziewanie od­
bywa się z początku trzy razy dziennie, pó­
źniej jednak nawet sześć razy. Przy tym spo-ł 
sobie wsadza się każdą gęś do osobnego koj­
ca, w którym nie może się obrócić, a odcho­
dy wydziela przez małą dziurę, znajdującą 
się w spodzie kojca z tyłu.

Praca w sadach i ogrodach w listopadzie 
i grudniu. Drzewa owocowe czyścić staran­
nie z gąsienic, strupieszałej kory, mchów i 
porostów. Opadłe liście i inne odpadk1. z pod 
drzew owocowych zebrać i spalić, przez co 
się wiele robactwa niszczy. Gdyby ziemia 
nie zamarzła jeszcze, sieje s';ę ziarnka na 
grzędy i przesadza i krzewy owocowe, w 
przeciwnym razie zostawić przesadzanie do 
wiosny, a* ziarnka ułożyć teraz lub z końcerri 
grudnia w naczyniu jakiem, przekładając je 
warstwami wilgotnego piasku i wstawić tak 
do piwnicy, lub też zakopać na 2 stopy w 
ziemię. Stare drzewa można przesadzać z 
kłębami. obmarzlej ziemi. Zniszczałe drzewa 
lub chorowite wycinać, doły zaś po nich zo- j 
stawić, by ipotem wiosną nasypawszy świe­
żej ziemi, zasadzić młode. Trzeba ile mo­
żności sadzić talk, aby po ziarnkowych przy­
szły pestkowe i na odwrót po pestkowych 
ziarnkowe drzewa. W miejsce, gdzie stało 
dłużej (więc stare) drzewo jakie, nie należy 
nigdy sadzić drzewa tego samego gatunku, 
bo tamto już pożywne części z ziemi wyczer­
pało'. Młode drzewka zabezpiecza się osłoną 
tarniny, przywięzuje starannie do pali; można 
je także skutecznie zabezpieczyć od zajęcy, 
wycierając ich pieniek skórką od wędzonej 
słoniny, tak, aby nieco tlustości na nich po­
zostało. Siewki wykopuje się ze szkółki i do­
łuje gdzie w przystępnem, przed wodą zaibez- 
pieczonem miejscu, aby módz je w czasie 
zimy (w styczniu i lutym) wydobywać i 

^szczepić swobodnie w pokoju.
Kopiemy' doły na drzewa, które się sadzi 

dopiero wiosną, przygotowuje ziemię kompo­
stową z różnych odpadków. Zebrane owoce i 
warzywa przeglądać od czasu i napsute od­
dalało. Grzędy szparagowe nakrywa się na 
2 cale (5cm.) mierzwą bydlęcą. Pomiędzy 
krzaczkami truskawek rozpościera sie stru- 
pieszałą mierzwę. Grzędy z zimową lub hi­
szpańską sałatą, z szpinakiem*, marchwią, 
kwiatami cebulkowym1:’ i t. p. przyprusza się 
liściem. Tam, gdzie spadł już przed mrozami 
silny śnieg, tego czynić nie potrzeba.. Koprę 
się doły na inspekta, wyrzuconą zaś ziem’lQ 
nakrywa się liściem lub słomą, by me zmarz­
ła. Wszelkie drzewka i krzewy, czułe na zim­
no, powinny już być na zimę zaopatrzone.

Kącik humorystyczny.
Stanisław August spostrzegłszy na po­

kojach zamkowych nieznanego sobie 
szlachcica, stojącego na uboczu i bojaźli- 
wie spoglądającego wokoło, chciał go c- 
śmielić swoją uprzejmością; zbliża się 
więc do niego i zapytuje: „Czy nie wi­
dział Waszmość starosty Morskiego?“ Po­

mieszany szlachcic odpowiada drżącym 
głosem: „Najjaśniejszy Panie! W moich 
podróżach widziałem już psa morskiego i 
świnię morską, ale starosty morskiego je­
szcze nigdy widzieć mi się nie zdarzyło.

TEKLA KLEBETNICA.
Nale moi Jud­

kowie jużech je 
teraz temu rada, 
że sie to z tom 
wojnom trochę 

skończyło, bo 
ten Hanys z po-‘ 
za wody, co sie 
to kręci kole moi 
Marjanki, okrop­
ny mioł strach, 
że bydzie musiol 
iść na wojnę i 
Marjanka też już 
bali trochę pobe- 
kowała nale te­
raz bydom wszy­
scy radzi, że sie 
ty strachy skoń­
czyły. Ci safra- 
mentnicy Serbo­
wie zaczyni ro­
bić komedye a 
ci rewolucyoniś- 
ci bali już wpadli

na nasze wojsko do Bośnie nale tuż nasz 
cesorz posłali tam kieianoście batalionów 
wojoków i jak rewolucyoniści uwidzieli tak 
mocka bagnetów, już sie im też zaroZ 
odechciało tej kumedyje. Oni ci Serbowie 
myśleli, że Rus im pójdzie na pomoc i tuż 
koniecznie chcieli rozpocząć z nami bijatykę 
nale teraz Rus im skozoł, aż sie nie opo- 
wożajom rozpoczynać wojny, że on chce 
mieć pokój i wojny żodnej nie chce i tuż 
teraz Serbowie pociągnuli sie za nos i by­
dom musieli być cicho. Z początku sie zdało 
że Rus bydzie Serbów popierać nale jak 
uwidzioł, że Prusy poszłyby zaroz Austry’ 
na pomoc, tuż teraz o wojnie ani słyszeć 
nie chce. A joch temu je bardzo rada, 
boch sie boła aby mie też naostatku nie 
kozali narukować na markietanke lebo żeby
moigo starego nie pociągli do jakij robyty, 
bo to ci ludzie narobiom człowiekowi stra­
chu a jo jako baba zaroz wszyckimu uwie- 
rzem, Ponikierzy głupi ludzie polecieli do 
kasy po piniondze, bo plotkowali, te ty 
piniondze zabierom na wojnę a ponikierzy 
se też myślom, że ty piniądze leżom tak na 
kupie w tych kasach i że to bydom mógli 
nieprzociele zabierać jak harynki do saku 
i żoden se nie pomyśli, że dyby tak prowie 
w naszej okolicy wojna powstała, to ci pa­
nowie w tych kasach wiedzom kandy majom 
wszycko wysłać i potrafiom sto razy lepszy 
zabezpieczyć swoi dokumenty i swoi pi­
niondze niż ci ludzie, co takom głupotę 
robiom, a do chałupy bierom piniądze -y 
nale jak to powiadajom, że na głupotę ni- 
ma lekarstwa i jo sie temu bardzo dziwu- 
jem że u nas na Śląsku jeszcze są poni­
kierzy tak bardzo w ciernie bici. Nale coch 
wom to jeszcze chciała....Acha ! Pomyślcie
se ludkowie, czyby człowieka czechmon nie 
wzion. Chciałach wom iść do Michałko yic 
i stawiłach sie do Polski Ostrawy na Zą- 
rubek. 1 wiecie moi mili ludkowie, że mie 
stamtela chcieli wyprać, jako już majom 
Tekle na Zarubku. Jo sie też dowiadujen* 
i tuż mi prawiom, że to je jakosi sztajgerk;. 
na starej szachcie, co to dycki ze zadarmyt
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Dla każdej gospodyni

ulica Zr.mkowa 2.

Wyrób bielizny w Karwinie
Wyrób ■domowy. Ceny fabryczne. Proszę 
zażądać cennik. Zamówienia przyjmuje Wik­
tor Sembal w Karwinie przy szybie Henryka.

(2—3)

Mam na sprzedaż 

jednoparowy wóz 
w dobrem utrzymaniu. Cena według umowy. 
Rudolf Cichy, Olbraciicice, p. Stonawa.

jest ingéra maszyna do 

szycia najstosowniejszym 

Eźg podarkiem gwiazdkowym.

Poszukuję

robotnica ceglarsljiejo 
żonatego, który otrzyma pomieszkanie i pła­
cę według umowy. — R. Cichy, Olbrachcico, 
■poczta Stonawa. - (3.3)

Ogłoszenie.
Dokumentem z dnia 20. sierpnia 1908 

roku Nr. 19.931 udzielił c. k. Rząd krajowy 
w Opawie koncesyę dla miasta Frysztata 
i»ląsk austr. na odbywanie

miesięcznych targów 
na konie i rogaciznę

y miejsce dotychczasowych pięciu jarmar­
ków na bydło.

Targi te odbywać się będą zawsze 
w pierwszy wtorek każdego miesiąca 
lub w poniedziałek, jeżeli na wtorek ten 
przypadnie święto.

Urząd wiejski podaje niniejszem do ogól- 
; î] wia .omcści, że p i e r w s z y miesgLzny 
arg ną. bydło (rogaciznę) i konie odbędzie 
»,Ldniit5; tycznia 1909 r. i zaprasza 
Maścicieli kom i rogacizny do odesłania 
ego targu 1 następnych targów miesięcznych.

We Frysztacie, w grudniu 1908 r.
La urząd miejski: Hoffmann 

burmistrz.

pan j'est zaflegmiony, jeżeli pan bóle 
«■piersiach odczuwa, lo dowodzi, że pan się przezię­
bił albo nabawił influenzy, przecież te oznaki mogą mieć 
poważniejsze znaczenie. Dlatego bezwarunkowo jest po- 
econem, rozszerzajju się dalszemu przeszkodzić. Do 

tego celu polecc wie'u lekarzy domowy środek ötke- 
n J .M,esr? ’»ióa lipowy (Syrup).
Berdzo wiele listów dziękczynnych potwierdza uzdra­
wiające skutki. Flasz zka na okaz miodu II;.. ,ego 
Orkenego (Syrup) kosztuje 3 K wielka flaszka 5 
3 flaszki dostaje się za K 15- Frarco, mianowicie za 

zaliczką lub poprzedmem nadesłaniem należytości.
Jedyny główny skład dla Austro-Węgier : 

„Apostel-Apotheke“, Budapest, Josětcríng 64.
Depot 20.

prawdziwa polska Zytnléwka, rumy, jako tez heikle inne ÄÄ

Prosząc o łaskawe poparcie kreślimy sie 
L Wysokiem poważaniem

-m..,  Kubanek i Czyż.

REALNOŚĆ
i0 minut od Cieszyna odległa, przy drodze 
cesarskiej, budynek nowy z 3 lub 4 mer­
lami pola jest pod bardzo korzystnymi 
warunkami z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli p. Łysek, 
restaurator w Cieszynie, Stary Targ 3.

Otwarcie interesu
Ośmielam się donieść P. T. Publiczności 

z Karwinę] i okohey, że otworzyłem w Kar­
winie przy hotelu Garni obok dworca ko­
lejowego wielki skł^d mebli po ce­
nach najtańszych. Przyjmuję wszelkie roboty 
tapicerskiej jako też kanapy, rolety i podu­
szki do okien i t. d.
• v °ćiHCZne za,nówienia * poparcie prosi 
i kreśli się Z najwyższym szacunkiem

________ Adolf Steier.

nosem chodzi a jego chłopa wyciepali z 
bytelní za mądrowani. Nale tużech jo za- 

Toz na nich, co se oni myślom, czy ta 
sztajgerka mo tela znomości wiela jo, żeby 
mógła prowdziwe nowości przyoosić a jesi 
ona jaki płotki prziniesie, to isio cosi zełże

2 ,CI l.udz:e praili, że jo mom recht, i 
osili mie potem, aż zaś jeny przydem, 

widzicie ludkcwie, se jo z każdym po­
trafię sie pogodzić, chodzioż niejednymu 
po nosie Kiapnym nale to nic nie szkodzi, 
bo to już inaczy na tern świecie nima a 
acy bubocy, co to chcom jeny za piecem 

siedzieć a ludzi za plecami obmowiać, to 
epszy, żeby takie barany na niemi nie za­

wadzały.

Ogłousenge na czasie.
Dla /arwiny, Dąbrowy, Orłowy, Łazriw 

i okolicy!
Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T pu­

bliczności, że lomimo już istniejącej filii interesu 
mojego w Mor. Ostrawie ulica Dworcowa 1. 31 dia 
wygody moich P. T. odbiorców założt ż dniem 
i. stycznia 1909 roku skład 

gotowych nbratf i wzj^iw
moäsych na zamienia 

w Karwinie,
w domu pana R. Ungera 1. T107 
(naprzeciw nowego gmachu pocztowego i przystaniu kolei elektr.) 

Z Wysokiem poważaniem
Emanuel Bielski,

C. i k. nadworny dostawca i właściciel c. i k 
uprzyw. fabryki ubrań w KutneJ Górze. ' 

Filie: Mor. Ostrawa, ul. Dworcowa 31, Karwina w 
domu p. Ungera I. 1'07 'naprzeciw iiowei ooeztv) Wiedeń, Praga, Pardubice, Hrudym, MłodyPBoles'-’ 

ław, Kromieryrz.
Robota ręczna, wyrób własny, bez konkurencyi.

Giwame fabryka.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność iako też nn

pierwsza poEka fabryka likierów, wódek, rumu? wody sodowe
K'Jhanzek i Czyż spółka komandytowa

Na Swifta 2
Fabryka wódek, likierów i rama 

we Frysztacie (Śląsk austr.) 

'ubanek i Czyż 
poleca na nadchodzące święta prawdzi­
wie polskie wódki, jak starka litew­
ska, żytniówka, kontuszówka, kminkowa, 
karpatówka, miętowa, złotopłyn, hulaj dusza’ 

i krupnik.

Singer Co. Tow.Akc. Maszyn do szycia Ciezsyn
ulica Zatnkowr 2. narożnik ul. Młyńskiej.

Singera maszy.iy do szycia 

nabyć można we wszystkich 

naszych sklepach.

leżeli pan kaszle, 
i6/.''’,can.n a,.i<atar> jeżeli pan ciężko 
oddycha, jeżeli nocami się poci, jeżeli
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Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.
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Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszył
Wydawca Franciszek Friedel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie
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M. Czajkowskiego ul. Stefanii Ě2 

zaopatrzona jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
r iżnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wył jr mate- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztćweK-
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Bank pareelacy ny we L wo wre
Gmach własny ul. B^ajerowska L. II. a.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. ki»' 
Dąbrowa. RÇ?

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. WIszniów koło Bukaczo- % 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. Iw9

Parcelantom swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku Mag 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- aï
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości 1 do spłaty na gag
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze 
terminy do spłaty Bil

Spró^ujcÍ B a przepchacie saę
że nai’epiei jechać do Ameryki angielskiemi okrętami bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem) najlepszy w.kt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osob 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu Ihm] do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
talo-koiityttctitalnc Siaro pedreży Bus^r. óc ^ottcrc’ats (Holland).
C. kumentów żadnych nie potrzeba. - List zwyczajny opłaca się marką sa 25 hal.
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Księgarnia p. f. „STELLA“

Przednie na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dv orskich po przystępnych cenach 1 najdogodniejszych 

« ‘I'."’?*’*”' 1 ? "kb 
składać zadatki, umowy te podlegają zatwierdziemu Dyreko..

Jelegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow .«.nów, 
“■‘‘XfRÄS« «»»ów Ul. S
leszany '""z. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszówka 
now Rz( ■ < w Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilzniane- pow. Pil­
zno Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy

BUDYNEK
piękny, nowy, wraz z 10 morgami pola 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego,, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
11 morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelam Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, za szpitalni 

krajowym w Cieszynie.

—Nowe zeszyty szkolne '
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem e. k. Rady ezkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 

(P. Mitręga) w Cieszynie. J, ____________ _________ ____

<&®®®®®®®@®®®®®® ® ® ®
i NA MIKOŁAJA! 3

niech nikt nie zapomni, że w składzie papieru

Józefa Nowaka w Orłewej, Śląsk austryacki,
Oi) są całe ubiory dla wycieczek Mikołajowych, także i wszelkie zabawki dla 
«A dzieci, podarunki d'a starszych i wiele innych tym podobnych do nabycia.

G> C 
Bs .H 
rt O N TJ

piękna, duża kasetka na kołnierze i mankiety z lustrem i schowką na szpinki, 
grzebienie i t. d.

S W* Cena 5 koron t^5ko.
S| Wszelkie zamówienia wysyła za pobraniem pccziowem. 

Zamiana wolna lub zwrot pieniędzy.
® Józef Nowak, introligatomia i skład papieru 

Orłowa (Śląsk austr.).
ca TJ
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU

Przedpłata wnosi:
Rocznie z przesyłką................... , . 8 K.
Półrocznie „ ..................................4 „
Kwartalnie ,, .......................................- •<

W Niemczech: I W Królestwie Pols’ iem :
Bocznie z przesyłką S marek | Rocznie z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
Rocznie z przesyłką............................ 2 doił. 50 ct.

— Wychodzi w każdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresuje się: 
„Wydawnictwo GŁOSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTACIE“. — Śląsk.
„Przez oświecony lud droga i anyolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy więcejrazowem ogłoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K ca tysiąc

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Brońmy słowem i czynem irtszycli narodowych praw!

&
Czas 

odnowić 
przedpłatę 

na
1909 rok,

&

Rodacy!
Nadchodzą święta godowe. Nie marnujmy 

■grosza na zakupywanie gratulacyjnych kart 
świątecznych, pochodzących przeważnie z 
fabryk pruskich. Składajmy wszyscy zamiast 
życzeń godowych drobne dary'- na „Macierz“, 
a stokroć większy' będzie z tego pożytek. Boć 
zaprawdę w chwili obecnej' gdy grom po 
gromie spada w nasz naród, gdy na całym 
obszarze ziem polskich musimy staczać wal­
kę ciężką i żmudną o nasze prawa przyrodzo­
ne, to dla nas rzeczywiście nie pora bawić się 
w sielankowość i sypać setki na marne pocz­
tówki, z których zyski ciągną nasi gnębiciele. 
Pokażmy, że się zdobędziemy na coś więcej, 
niż na czcze frazesy! Uderzmy' w czymów 
stal ! W łamach naszego pisma otwieramy ru­
brykę na powyższe składki, wierząc, że głos 
nasz nie przebrzmi nadaremnie, lecz znajdzie 
oddźwięk w sercach wszystkich!

Groźne niebezpieczeństwo.
Jak wiadomo powszechnie, Czesi w ce­

lach politycznych, wt celach czechizacyjnych 
mają z dniem 1. września 1909 r. otworzyć 
prywatna realną szkołę w Orłowej. Wpraw­
dzie mają oni realną szkołę czeską w Mor. 
Ostrawie, lecz chcą sobie tutaj otworzyć fa­

brykę nowych Czechów. Bo nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że Czesi szkołę tę wy­
toczą jako armatę przeciw polskiemu szkol­
nictwu i przez to obniży się? liczba dzieci pol­
skich w szkołach.

Co więcej? Wobec brał u polskiej szkoły 
realnej, wielu robotnikói&uposzle do czeskiej 
realki swoich synów. Tani dzieci te w bru­
talny sposób zostaną zczèchizowane, szowi­
niści czescy wydrą z nich polskie serca i prze­
robią te dzieci na najwi^Ś# .ych wrogów pol­
skości. Przysporzy i sfabjykaje nam realna 
szkoła czeska nowy zastęp zaciekłych wro­
gów naszego społeczeństwa, którzy nasze 
słabe siły' będą jeszcze bardziej osłabiać. In- 
nemi słowy: realna szkoła czeska będzie zna­
komitą wędką, świetnym samotrzaskiem, na 
polskie dzirti. Przy jej pomocy będą Czesi 
skutecznej polować na polskie dzieci, ona 
zniszczy polskie szkolnictwo, przyczyni się 
znakomicie do zczechizowania zagłębia wę­
glowego.

Nasze obawy nie są przesadzone. Z jednej 
strony małe uświadomjęiife narodowe robo­
tników polskich, z drilggj J^rony przemoc, 
gwałt, terror ze strony przełożonych Cze­
chów wobec zupełnie zależnych i bezbron­
nych polskich robotników.

Czesi nie rozbijają łbów Polakom, nie wy­
bijają szyb, nie rzucają śmierdzących bomb, 
nie biją ani napadają kamieniami na polskie 
pochody, jak to robią Niemcy. Ale za to bu­
dują czeskie szkoły dla polskich dzieci, polu­
ją na naszą dziatwę, łapią ją pieniądzmi, 
książkami, gwiazdkami i realną szkołą czeską. 
Czyli. Ennemi słowy: Czesi nas sprytniej cze- 
chizują, niż Niemcy germanizują.

Dlatego świętym naszym obowiązkiem 
jest zwrócić uwagę na straszne niebezpie­
czeństwo, jakie naszemu społeczeństwu gro­
zi ze strony Czechów. Zwracamy uwagę na 
to wszystkich naszych posłów, by słowa te 
nie poszły na marne, lecz aby wymusili na 
centralnym rządzie publiczną polską szkolę 
realną.

Jeżeli nasi posłowie wykołatają u rządu 
polską szkołę realną, to niebezpieczeństwo to 
minie. Jeżeli nie, to z naszych polskich sil na 
kresach strzępy zostaną. Pożrą nas tam cze­
skie kruki.

Polska realka na kresach, czy to we 

Frysztacie, czy Orłowej, jest żądaniem świę­
tem, najsprawiedliwszem w świecie. Taka 
szkoła na kresach ma o wiele lepsze widoki 
rozwoju, 'niż polskie gimnazyum w Cieszy­
nie. I powiemy otwarcie: jeżeli nasi posłowie 
nie postawią tej sprawy na ostrzu miecza i 
należycie jej nie przeprowadzą, to postąpią 
lekkomyślnie, niedbale i. strasznie zgrzeszą 
przed polskiem społeczeństwem. Polska szko­
ła realna na Śląsku musi być, musi być pu­
bliczną, musi być na koszta rządowe.

Pańszczyzna niemiecka 
w Austryi.

Rok 1908 nazwano rokiem jubileusze- 
w ym z powodu 60-letniego panowania cesa­
rza Franciszka Józefa I.

Przez cały ten rok wydają ludziska mili­
ony na rozmaite parady, we Wiedniu odby­
wały się przez cały rok zjazdy monarchów, 
pochód jubileuszowy, deputacye rozmaite, 
oświetlenie słynne we Wiedniu dnia 2. gru­
dnia i t. d. Myślałby kto, że ten rok jubilem 
szowy był rokiem nadzwyczajnego szczę­
ści a i radości, tymczasem rok ten był 
w rzeczywistości rokiem strasznych zawo­
dów, klęsk, nieszczęść i. krzywd dla milionów 
ludności, Austryę zamieszkującej. Niema na­
rodu w Austryi, któryby nie doznał w tym 
roku nieszczęścia lub zawodu. Parady jubi­
leuszowa były zasłoną strasznej rzeczywi­
stości.

Szczególnie narody słowiańskie w Austryi 
doznały bardzo wńele złego.

I tak przyjazd Wilhelma pruskiego na cze­
le królów i książąt pruskich dowodnie stwier­
dził, że Austrya chce pozostać państwem nie­
mieckim, że dąży do uwiecznienia pańszczy­
zny politycznej — niemieckiej.

My Polacy również czujemy tę pańszczy­
znę niemiecką na sobie i wiemy, że obecnie 
rozwielmożnia się prusactwo w Austryi, buta 
i zuchwałość Niemców w Austryi wzrasta, 
czego dowody są w Czechach, na Śląsku 1 
u Słoweńców. Niemcy austryaccy, popierani 
i podżegani przez Prusaków, coraz bardziej 
drażnią i lekceważą sobie Słowian, czem 
spowodowali często burzliw'e starcia.

Wskutek zuchwałości, butyl pychy pru- 
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sactwa austryackiego szaleje nad Austrya ba-, 
rza politycziio-narodowa, czerń zachwiany 
zesrał parlament i życie konstytucyjne w A.n- 
stryi. Niemcy bow icm nie elicą rządów parla­
mentarnych. tylko chcą, dt rząd gospodaro- 
wał paragrafem 14-tym, a w ministeryach że­
by rządzili urzędnicy niemieccy, a ci nic zro­
bią krzywdy swoim.

Dlatego nie Niemcy, lecz Słowianie ura­
towali obecnie parlament, który jako tako je­
szcze dycha. A zrobili to dlatego, żeby mieć 
kontrolę nad rządem. Jednemu tylko nie mo­
gli Slow lanie zapobiedz — sądom doraźnym 
w Pradze.

Z Księstwa Cieszyń­
skiego»

Utworzenie sekretarjatu czeskiego dla 
SIązka. — Slązkie nauczycielstwo pol­
skie przeciw neoslawizmowi. — Pod­

wójna sprawiedliwość).
1 znów nowy fakt, który wstrząsnął 

społeczeństwem polskiem na Ślązku, a któ­
ry dowodzi, że walka z bratnim narodem 
czeskim dopiero teraz zawre na dobre. Z 
końcem zeszłego miesiąca utworzyli Czesi 
na Ślązku sekretaryat do spraw i interesów 
czeskich. Sekretaryat mieści się w Ostrawie 
polskiej. Z tego więc już widać, że Czesi 
pragną co prędzej uporać się z robotnikiem 
polskim, zajętym pracą w Zagłębiu węglo- 
wem. Miejscowe pisma czeskie z radością 
powitały te nową placówkę czeską. Sądzą 
bowiem, że przy jej pomocy skończy się 
nareszcie sentymentalna polityka względem 
Polaków, wskutek której Czesi stracili na 
rzecz Polaków Cieszyn i całą okolicę (!?).

Takie to hasła padają dziś na Ślązku z 
szeregów braci Słowian Czechów, — któ­
rzy wołają, że Polacy w sejmie ślązkim ich 
zdradzili, gdyż otrzymali na przyszłość 9 
mandatów, a Czesi ledwie siedem Dodać 
wypada, żę ludność polska stanowi w obu 
częściach Ślązka 36%, gdy ludność czeska 
dochodzi zaledwo do 20%. Rządząc się 
samą taką logiką Czesi uważają, że należy 
im się czeska szkoła . realna: Niemcy mają 
cztery szkoły realne, a Słowianie ani jed­
nej. Słowianie przeto powinni walczyć o 
słowiańską szkołę realną, która ma powstać 
w Orłowie i winna być... czeska. Polacy 
na Ślązku uznali, że w żadne „figliki neo- 
słowiańskie“ bawić się nie można z Cze­
chami. Wyrazem tej opinji była uchwała 
walnego zebrania polskiego Tow. Pedago­
gicznego na Śląsku, pochwalająca niewy- 
słanie delegatów na zjazd słowiańskich na­
uczycieli w Pradze, oraz wzywająca nauczy 
cieli polskich do utworzenia polskiego 
związku nauczycielskiego w całej Austryi.

Natarczywość i zachłanność Czechów 
pobudza i nasze społeczeństwo do żyw­
szej walki i ochrony interesów narodowych. 
Wzmożona agitacja czeska zwróciła też u- 
wagę naszą na Frydeckie. Jestto południo­
wo-zachodnia połać Ks. Cieszyńskiego, 
wchodząca do niedawna w skład starostwa 
cieszyńskiego, a dziś, dzięki staraniom czes­
kim stanowi osobne starostwo frydeckie, 
gdzie przemagają wpływy czeskie. Według 
spisu ludności z 1900 r. zamieszkuje tu 
(wyłączywszy powiat sądowy Ostrawsko- 
Polski): 44,093 Czechów, 2,183 Polaków i 
4,333 Niemców. Jak fałszywe jednakże są 
spisy ludności świadczy fakt, który już przed 
2 latami w Gońcu podaliśmy: Starosta fry- 
decki, Jeleń, polecił władzom odnosić się 
do ludności polskiej po polsku, a władze 

sądowe nakazały w tymże języku posługi­
wać się sądom przy rozprawach z ludnoś­
cią polską.

Podobnych poleceń nie wydawanoby, 
zwłaszcza, że wydali je urzędnicy-Czesi — 
gdyby nie to, że Polaków jest istotnie 
znacznie więcej. We wszystkich gminach 
tego powiatu są szkoły tylko czeskie Lud­
ność polska pozostawiona samej sobie cze- 
chizuje się. Na Frydeckie nikt z działaczy 
narodowych nie zwracał uwagi, uznano 
snąć ten zakątek za zupełnie czeski, lub 
dla polskości stracony. Z tego też powodu 
w całem Frydeckiem niema ani jednego 
Towarzystwa polskiego.

A jednak i badania naukowe i doświad­
czenia ostatnich czasów stwierdzają, że mię­
dzy sferą s anu posiadania polskiego, a 
czeskiego jest pas neutralny, który zresztą 
sami uczeni czescy przesuwają nawet za 
Ostrawicę, aż do ziem morawskich, Czesi 
przyszli tu do władzy'jedynie prawem ka­
duka.

Nowe więc otwierają się tereny do pra­
cy, nowe czekają społeczeństwo polskie 
na Ślązku placówki, których nie wolno o- 
puszczać pod grozą utraty całego księ­
stwa.

Dziwna sprawiedliwość panuje w są­
dach cieszyńskich. Wskutek napadów uli­
cznych przez rozwydrzoną zgraję niemiec­
ką, wytworzył się cały szereg procesów ze 
strony polskiej i niemieckiej. Władze sądo­
we otrzymały polecenie z Wiednia, by roz­
prawy jaknajsurowiej przeprowadzały, a 
winnych karały. Sędziowie niemieccy, — 
wśród których nie brak i uczestników zna­
nych zajść, — polecenie to zrozumieli w ten 
sposób, że każdego Polaka, za najdrobniej­
sze przewinienie zasądzają na dość dotkli­
we kary, — oskarżonych zaś Niemców, mi­
mo, iż są dowody winy, uwalniają, — zez­
walając przy tern na owacye w sali sądo­
wej. Dziwna ta sprawiedliwość, będzie za­
pewne przedmiotem interpelacyi w parla­
mencie wiedeńskim.

Goniec warszawski. 

Upokorzenie Austryi.
Wysoko i dumnie latał bar. Aehrenthal, 

kiedy rozgłoszono po świecie aneksyę Boś- 
nji i Hercegowiny. Austrya nie dała sobie 
nawet mówić o możliwości dyskusji nad 
aneksją i pobrzękiwała dumnie szabelką, 
kiedy zaczęły się odzywać głosy, że spra 
wa ta ma być załatwiona na konferencyi 
mocarstw.

Austrya aż do niedawna była nieugiętą. 
Na serbskie i czarnogórskie zbrojenia od­
powiedziała „wzmocnieriłem stanu pokojo­
wego“ armji i forsowną koncentracyą woj­
ska na serbsko-czarnogórską granicę.

W Europie czuć już było zapach wo­
jennego prochu i słychać było szczęk wo­
jennego oręża. Na granicy przychodziło 
parokrotnie do starć, systematycznie przez 
rząd zaprzeczanych; bandy serbskie i czar­
nogórskie przekraczały wciąż granicę; wo- 
góle w ciągu krótkiego czasu nagromadzi­
ło się tyle powodów do wypowiedzenia 
wojny, że nietylko za granicą, ale nawet w 
Austryi pytano się: „dla czego Austrya nie 
wypowiada wojny? Na co Austrya właściwie 
czeka?“

1 powoli zaczęło wychodzić na jaw, że 
po za małemi państewkami słowiańskiemi 
na Bałkanie dokonała się koncentracya 
wszystkich mocarstw europejskich. Czy so­
jusze, o których swego czasu donoszono,

istnieją—-jak donosiła prasa zagraniczna z 
dyplomatycznych źródeł — czy nie istnieją 
— jak urzędownie zaprzeczano — to na 
razie rzecz drugorzędna.

Faktem jest, że przeciw Austryi stanęła 
Rosya, Francya, Anglya, „sprzymierzo­
ne“ Włochy i Turcya. Przy Austryi właści­
wie nikt nie stanął, bo z zapowiedzi Biilo- 
wa i dyskusyi w parlamencie niemieckim 
nad polityką zagraniczną wnioskować moż­
na, że Niemcy w razie wojny zdradziliby 
Austryę i oddaliby „swego sprzymierzeńca,, 
na łup mocarstw, nie wykluczając absolut­
nie sposobności obłowienia się przy wspól­
nej biesiadzie w razie jakiejś katastrofy.

Wobec takiej sytuacyi bar. Aehrenthal 
spuścił z tonu. Zaczął mięknąć, ustępować 
zaczął co raz większa okazywać sympatyę 
do pokoju europejskiego.

1 ta powolna „ewolucya“ min. Aehrentha- 
la skończyła się na tern, że obecnie już 
toczy się.., dyskusya nad sprawcą aneksyi 
między mocarstwami.

To, co parę tygodni temu było „niedo- 
puszczalnem“, „kompromitującem Austyę“, 
dzieje się dziś jako jedyny środek utrzy­
mania pokoju europejskiego.

Dyplomacya austryacka wybrała — dla 
zatuszowania swrej kompromitacyi na całej 
linji — drogę bardzo dowcipną Formalnie 
konferencyi nie zwołano; ale mimo to już 
konferują na wszystkie strony o aneksyi, a 
Austrya zapowiada już nawet z góry ustęp­
stwa.

Wartoby się dowiedzieć, ile już dostała 
Turcya za to, że wogóle na jakieś konfe- 
reneye się zgodziła. Bo że Turcya nie czy­
ni tego za darmo, to nie ulega żadnej 
wątpliwości. Co bowiem może zyskać rząd 
turecki na zaprzestaniu bojkotu, kiedy An­
glicy tak słoną płacą za podtrzymywanie 
tego ruchu, który w krótkim czasie zrujnuje 
szereg przedsiębiorstw austryackich, tylko 
na handlu ze wschodem opartych.

Dla tego wartoby się dowiedzieć, ile to 
sielankowe pogadanki margr. Pallavicinie- 
go z Turkami już dziś Austryę kosztują.

Zmiękła także bar. Aehrenthalowi rura 
wojenna wobec Rosyi. Na wszystko, czego 
chciała Rosya, musiał się zgodzić min. 
Aehrenthal, bo innej drogi wyjścia nie 
było.

Mamy już zatem konferencyę mocarstw, 
mamy dyskusye dyplomatyczną nad aneksyą, 
która dotąd przez nikogo nie została uzna­
ną za „fakt dokonany“. Mamy już nawet 
ustępstwa, łapówki — czyli jednem słowem 
mamy grand kompromitacyę austryacką na 
całej linji, jakiej dawno ministrowie zagra­
niczni nie zaznali.

Sytuacya na razie jest spokojniejsza, bo 
przecież... konfereneya. Zwrot nastąpił z 
chwilą, kiedy Austrya upokorzyła sie przed 
Europą i wykazała w ten sposób swoją 
niemoc, mimo to zażegnanie kryzysu bał­
kańskiego nie postąpiło dotąd ani na krok 
naprzód. Mamy dopiero konferencyę.

I jeżeii wogóle da się w sposób poko­
jowy ruchawkę bałkańską zażegnać, stanie 
się to kosztem ogromnych ofiar ze strony 
Austryi. Jeżeli bowiem dziś za możność 
konferowania Austrya już płaci, to co do­
piero będzie, jeżeli Austrya zechce wyjść 
z tych konferencyj jako prawowita właści­
cielka Bośnji i Hercegowiny, posiadanej od 
lat 30-tu.

Bilans strat trudno dziś robić, bo jesteś­
my dopiero u początku „konferowania“, 
przy pierwszych pozycyach ustępstw.
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Z Rady państwa.
W parlamencie wiedeńskim toczy się roz­

prawa nad budżetem. Przy tej sposobności 
wielu posió.w' wygłosiło mowy. Jako intere­
sujące podajemy w krótkiem streszczeniu 
przemowy posłów Masaryka, uczonego 
czeskiego i prezesa Koła Głąbińskicgo. Mo­
wy te wygłoszone zostały w zeszłym tygo­
dniu. Masaryk bardzo usilnie napad! na rząd 
pruski w prześladowaniu Polaków. Treść 
tych mów brzmi:

Pos. Masaryk oświadcza, że wzbu­
rzenie w Pradze zostało sztucznie przesadzo­
ne i nie usprawiedliwia wcale ogłoszenia są­
dów doraźnych. Przyczyną zajść prawdziwą 
jest oburzenie z powodu niezadowolenia naro­
du cztskiego, wywołanego zajściami w Sej­
mie czeskim, w którym Niemcy rozpoczęli 
obstrukcyę, oraz codziennemi doniesieniami 
o ucisku i szykanach, jakich doznają mniej­
szości. czeskie w niemieckich okręgach. Dal­
szą bardzo silną przyczyną wzburzenia w 
Czechach jest sposób, w jaki w Prusach 
o be hodząsięzPolaka mi iSło wia­
nami w o g ó 1 e. Niedawno toczyła się w 
Sejmie Rzeszy dyskusya o katastrofie w Rad- 
bod. Przy tej sposobności wniesiono interpe­
lację o zastosowaniu § 7. ust o stowarzysze­
niach Ten paragraf, według zapewnienia rzą­
du pruskiego, nie miał być wcale stosowany 
do zgromadzeń robotników górniczych. Stała 
się jednak rzecz wprost nie do uwierzenia: 
polskim robotnikom w Westfalii nie pozwo­
lono przemawiać po polsku. Twierdzono^ w 
Sejmie Rzeszy, że prawdopodobnie straszną 
katastrofę w Radbod spowodowała nowa u- 
stawa o stowarzyszeniach. Wolnomyślni po­
słowie w parlamencie zarzucali rządowi zła­
manie słowa. Poseł centrowy Schaefer po­
wiedział to samo. Jeżeli co jest barbarzyń­
stwem, to jgst niem hakatyzm. Nie Niemcy, 
nie naród niemiecki jest wmnym tego niesły­
chanego barbarzyństwa, lecz rząd pruski, 
przciw któremu najlepsi Niemcy sami wystą­
pić winni. A tutaj przychodzą tacy jak Wolf 
•i towarzysze i deklamują nam o kulturze 
prusko-niemieckiej. (Oklaski u Czechów i Po­
laków.)

Mówca podnosi, że także bar. Bienerth, 
choć wformie bardzo ostrożnej wyraził ubo­
lewanie z powodu zajść w Pradze. Zapytuje­
my prezydenta ministrów, czy prawdą jest, 
co powiedziano w niemieckim parlamencie, 
że rząd niemiecki czynił tutaj przedstawienia 
w sprawie utrzymania uniwersytetu niemiec- 
kigeo w Pradze. Przeciw’ temu należałoby 
stanowczo założyć „veto*. Wkońcii oświad­
czył mówca, że żaden Czech nie może gło­
sować za prowizoryum budżetowym.

Mowa prezesa Kola połskiego.
Pos. Głąbiński wywodziły że obecnie na­

stały dla Austryi, bardzo wożane czasy. Pod­
czas gdy monarchia z zewnątrz jest bardzo 
zagrożona, podnoszą się przeciwko niej naj- 
bezmyślniejsze insynuacye, które wymaga­
łyby jednomyślnego i stanowczego odparcia 
ze strony całej ludności, w-ewnątrz państwa 
narodowe spory i rozruchy nie maja końca. 
Parlament jest sparaliżowany w'skutek zaku­
sów' obstrukcyi. Stworzenie rządu parlamen­
tarnego ciągle odkłada się pomimo wyraźnego 
dziś najwyższego życzenia, a nad starodawną 
stolicą czeską zawisły sądy doraźne. W isto­
cie smutny obraz przedstawiają zewnętrzne 
stosunki tego państwa, którego misya polega 
na pokojowem wispólnem pożyciu, oraz svo­
bodném rozwoju sit rozmaitych narodów' 
przez pielęgnowanie indywidualności i ścis­
łego zespolenia ich interesów, czemby to pań­
stwo mogło dać innym państwem kulturalnym 

wzniosły przykład i pokazać, że nie prawdzi­
wemu jest twierdzenie, jakoby polityczna or- 
ganizacya państwa była niezgodną z ideała­
mi ludności i narodowej tolerancyi. (Potaki­
wania u Polaków.)

Omawiając przyczyny tego smutnego sta­
nu wewnątrz państwa, przypomniał mówca 
słowa Macaulaya, który wykazał, iż ważną 
przyczyną nieporządków wewnętrznych jest 
to, iż polityczna organizacya państw a i for­
my państwowej nie odpowiadają faktycznym 
potrzebom i stosunkowa sił ludności. Albo­
wiem czyż nie jest nienaturalnem, jeżeli w 
państwie, które złożone jest ze 17 historycz­
nych indywidualności, całe życie konstytu­
cyjne może być zachwiane i sparaliżow-ane 
przez rozruchy narodowościowe w jakiejkol­
wiek części jednego kraju, a inne kraje nie 
mogą czynić użytku ze swych praw konsty­
tucyjnych i parlamentarnych. Dalszem na­
stępstwem ow'ego nienaturalnego ukształto­
wania się stosunków' jest to, iż w poszczegól­
nych stronnictwach objawia się pokusa skła­
niania się do gwałtów', które prawodopodob- 
nie wcale nie objawiły się, albo tylko w nie­
znacznej mierze, gdyby nie miały podniety 
w tern, iż mogą się stać wielkim aktem 
wstrząsającym calem państwem. I tak wsku­
tek centralistycznego ustroju państwa więcej 
jak kiedykolw iek rozluźnia się idea jedności 
państwa, zamiast doznawać zabezpieczenia. 
Poczyniono w! ostatkiem 10-leciu poważne 
polityczne doświadczenia, które właśnie po- 
winnyby być dla mężów' stanu w Austryi vý­
razném napomnieniem do odrodzenia Austryi 
przez przekształcenie konstytucyjnych pod­
staw’ tego państwa. (Potakiwania u Polaków.) 
W ostatnich 48 latach konstytucyi austryac- 
kiej okazało się dostatecznie, że ludność nie 
może dostosować się do sztucznych centrali­
stycznych form; tylko pielęgnowane indywi­
dualności i szczere przyznanie autonomii pro­
wadzi do idei jedności państwa. Sztuczne wy­
twarzanie centralizmu' wywołpjSsiłygodśrod- 
kowe i prowadzi do rozluźnienia jedności pań­
stwa, podczas gdy uprawnianie autonomii 
krajowej stwarza warunki narodowego zbli­
żenia i. wywołuje potrzebę silnego państwa: 
(Potakiwania u Polaków.)

My Polacy byliśmy^zawsze przekonani t 
dziś wiernie przy tern stoimy, że przesunięcia 
podstaw' konstytucyjnych dyplomu paździer­
nikowego sprowadziło nieszczęsne następ­
stwa dla Austryi. ŚwMdome rozwinięcie za­
sad dyplomu październikowej uważamy za 
jedyny środek zapanowania nad prądami i 
wypadkami, które paraliżują silę państw'^ 
za smiqtó zlokalizowania'zgubnych następstw' 
(Potakiw ania u Polaków.) W przekształceniu 
konstytucyi austryackiej w duchu autonomii 
pod względem administracyjnym, ekonomicz­
nym i finansowym widzimy jedyną rękojmie, 
że w poszczególnych krajach nastąpi konso- 
lidaeya wszystkich pokojowych czynników i 
że państwo to wtedy będzie silném także na 
zewnątrz, gdyż będzie ono ogniskiem kultury 
i narodowego oraz politycznego równoupraw'- 
ni|enia. (Oklaski u Polaków',.)

Zajmując się sprawą aneksyi Bośnii za­
znaczył mowa, że w idzi w' aneksyi politycz­
ny akt, mający na celu nadanie ludowi BośKi-i. 
praw konstytucyjnych i zaprowadzenie tam 
autonomii.

Przechodząc do wywodów posłów' ru­
skich zaznaczył mowica, że Polacy stoją na 
stanowisku, iż każdy naród ma naturalne pra­
wa stanowienia o sobie. Omawianie kwestyi 
ruskiej połączył mówca celem przeprowadze­
nia porówmania ze stosunkami na Śląsku 
i Bukowinie. Polską ludność w; 
tych obu krajach t r a> k t u j ą zaró­

wno rząd, jak reprezentacja kraju jako 
„minderw ertig“. Na Śląsku z wielką trudno­
ścią uzyskali Polacy upaństwowienie jednej 
polskiej szkoły średniej, na Buków inie wogóle 
dotąd nie mamy ani Egnią pólskifej szkoły. 
Jest możliwem, że pewnego dnia nasza cier­
pliwość się wyczerpie. Natomiast wbrew 
twierdzeniom posłów' ruskich sytuacya lud­
ności ruskiej zuipeiirc odpoxfiacLa1 zasadzie 
równoupraw nienia. Mówca doszedł do wnio­
sku. że jedynicjautonom'a krajów jest warun­
kiem narodowej zgody. Tutaj w parlamencie 
wogóle nie jesteśmy kompetentni i powołani 
do rozstrzjfcaíjia o kwestiach spornych na­
rodowych w innych kŁjach. *®.ńMerwRzym 
i najważniejszym' powodem Nieznośnych sto­
sunków poi 'tycznych i narodowych w Austryi 
jest — zdaniem» mowcî' — za daleko posunię­
ty centralizm w konstytucjjjnym ustroju pań­
stw a. S& także i inne przyczyth^, mi(?dzy temi 
także austryacka spec^ąlnąść: owa bierność 
władzy państwowej, która zaw sze się boi, je­
żeli chodzi, o ujęcie w ustawowe ra.my na­
miętności przelewającej się pozaSranice usta­
wy. Władza państwow a powinna zawsze na 
czas wkroczyć.'! brSttić prawlHabszych. Źle 
jest także, jeżeli władze i rząd nic przestrze­
gają i nie wykonuj«'! ustaw, jak tego jaskra­
wym? dowodem jest ustawa o budowie dróg 
wodnych. (O.klasłti u Polaków.)

Sprawy śiąskie w?Kote 
polskim.

W czwartek, d. 10 b. m. w'iaczorem od­
było Koło polskie w Wiedniu posiedzenie. 
Najprzód przedstaw ił prezes Głąbiński wnie­
siony na tym dniu w Radzie państwa budżet 
na rok 1909, który nazwał dla Galicy! na ogół 
dosjjć korzystny. Zaw iadomił członków' Koła, 
że na budowę polskiego s e m i n a- 
r y u m na Bobrku wstawiono do 
budżetu dalszą ratę 100.000 K-

Potem przedstawi) ks. poseł Londzin w 
obszernem przemówieniu stosunki na Śląsku 
i domagał się interwencji i pomocy Koła. 
Ludność ta nie może dostać pol­
skiej szkoli' realnej w r e w i r z e 
k a r w i ń s k o-o s t r a w s k i m; tak samo 
nie możę* dostać polskiej szkoły uzupełniają­
cej, gdyż rada szkolna krajowa jest przeciw­
ną temu. Ś i ą sJs nie ma czysto-pol- 
skich szkół, bo już od I. klasy uczą w 
nich języka niemieckiego ze szkodiłdla oj­
czystego, a w wyższych klasach przewmża 
język niemiecki lub nawet całkiem .i®J'k pol­
ski ze szkoły wypycha. Na 59 urzędników są­
dowych jest zaledwie kilku Polaków'. Proto­
koły i wyroki piszeĆsię i wydaje po niemiec­
ku. Napisy na stacytech kolei koszycko-bogu- 
mińskiej są tylko niemieckie, urzędnikami s«ą 
prawie sami Niemcy. Niemiecki, „Schulverein“ 
założył szkołę dla dzieci urzędników i służby 
kolejowej w' Dziedzicach, w' miejscowości 
czysto-polskiej, chociaż według zasady przy­
jętej w,' innych krajach powinni być w' Dzie­
dzicach i na całej linii kolei Północnej od Bo- 
gumina do Dziedzic tylko iirzędnicy-Polacy, 
bo kolej przecina kraj czysto-polski.

W kopalniach, gdzie pracują górnicy pol­
scy nie ma w wielu szybach napisów' pol­
skich, nawet tam, gdzie chodzi o życie robo­
tników. Następnie omówdł ks. Londzin zabu­
rzenia w Cieszynie i zauważył, że na Śląsku 
popiera rząd tylko Niemców, a nawet przy 
klęskach elementarnych czyni różnice.

Mówca prosi o pozw'olenie poruszenia tych 
spraw przy dyskusji w' Izbie i wmosi, aby 
prezydyum Koła udało się wraz z nim do 
rządu z odpowiedniemi przedstawieniami.
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Po zakończonej dyskusyi uchwalono wmo- 
sek o utworzenie komisyi śląskiej. Do komisyi 
tej wybrano: ks. Londzina, ks. Stoja- 
łowskiego, Buzka, Zarańskiego. 
Łazarskiego, D o b i j ę i S t w i e r t n i ę.

Korespondencye.
KARWINA.

(Do rodziców, którym na przy- 
szłościdziecka wiele zależy.)
Już wiele pisano o szkodliwości szkól u- 

trakwistycznych. Więc następujący fakt do­
wodzi najlepiej, jak wielce poszkodowane są 
dzieci, uczęszczające do szkól dwujęzycz­
nych. Przychodzi temi dniami, ojciec pewien 
do nauczyciela i oskarża go, iż jego synek 
tak bardzo złe zawiadomienie szkolne do do­
mu przyniósł, a przecież on dosyć żywym, 
rozumnym i zdrowym jest na umyśle. Nau­
czyciel na to mu odpowiada: ,,Postępowałem 
przy klasyf ikacyi sprawiedliwie ; że otrzymał 
złe klasy, winien temu utrakwizacya; język 
wykładowy we wyższych klasach jest nie­
miecki, więc i my powinien po niemiecku eg­
zaminować. a choćby najzdolniejszym był 
uczniem, nie może więc odpowiedzieć po nie­
miecku na jeden (1) lub dwa (2), jakoby pe­
wnie odpowiedział w języku macierzyńskim 
polskim, lecz na cztery (4) lub pięć (5). Ze 
utrakwizacya jest wielkim, bardzo wielkim 
szkodnikiem: dla dzieci karwińskich, pokaże 
to najdokładniej dopiero przyszłość, która jest 
dzieciom polskim bardzo zagrożoną, bowiem 
ze ziemi zawiadomieniami szkolnemi lub z 
świadectwami uwolnienia ze szkoły nie może 
się wszędzie uczyć i nie wszędzie zostanie 
przyjętym, gdziekolwiek by chcial, bo ludzie 
z dobremi świadectwami mają pierwszeń­
stwo.

Będziemy mieli w sąsiednym miasteczku 
— Dąbrowej — polską szkołę wydziałową. 
Będą mogły tam wstępować i dzieci z Kar­
winę). Zapisywać i przyjmować będzie się 
na podstawie zawiadomień szkolnych. I nie­
jeden ojciec by pewnie sobie życzył, swego 
synka posłać do tej szkoły, i po ukończeniu 
tejże do szkoły górniczej polskiej, albo może 
raz i do szkoły realnej, ażeby osiągnąć lżej­
szego chleba. Ale cóż, gdy chłopak jego przy­
niesie może ze szkoły utrakwistycznej tak 
złe zawiadomienie, iż nie mógłby do szkoły 
wydziałowe; wstąpić. Ze szkoły polskiej przy­
niósłby pewnie o połowę lepsze klasy, może 
i, celujące, byłby zatem zaraz przyjętym do 
szkoły wydziałowej, a nie mamiłby lata w 
tej męczarni utrakwistycznej, z której wresz­
cie wystąpi jako nieuk i na połowę głupi, bo 
nie umie ani po poisku, ani po niemiecku i 
wiedza jego jest szczupła.

I to też pewnie było zamiarem panów 
Niemców karwińskich, gdy zutrakwizowali 
wszystkie polskie szkoły w Karwinie, by tyl­
ko i dalej mogli górować nad głupimi nieu­
kami i dzieci -ich mogły wszystkie lepsze po­
sady zająć. Że dzieci się w szkołach utrakwi- 
stycznych wprawdzie o nołowę mniej uczą i 
nauczą, niżeli w szkołach jednojęzykow^ych, 
o tern nasi polscy nauczyciele szczerze i o- 
twarcie wam powńedzą. Więc wart jest te 
powyższe słowa sobie wziąść pod rozwagę 
i zażądać zawczasu zkvrócenia nam polskich 
szkół, ażeby nie było raz za późno.

K a r w i n i a k.

MICHAŁKOWICE.
(Kierujący komisarz miejscowej 
Policy i i członek Wydziału gmin­

nego, sty gar Józef Szlachta — po­
strachem zamężnych kobiet.)
Znaném jest czytelnikom naszego tygodni­

ka nieprzyjaźne stanowisko michałkowrskich 
pokrokowców’ do wszystkiego — co polskie. 
Jako podniecających ten narodowy antago­
nizm podaliśmy już tutejszych fuszerów1 cze­
skiej polityki: Tomka i kierownika szybu Stil­
lera. Otóż ci dwaj panowie mają dzielnego 
sprzymierzeńca swrojej niecnej roboty wr oso­
bie p. Niemca, kierowmika szybu Józefa i Ja­
na. Ten p. Niemiec dał się już Polakom, we 
znaki, dosyć tylko wspomnieć, że pod jego 
zarządem stojący dozorcy i stygarowiie Czesi 
— to najwięksi naganiacze czescy, to ta szaj­
ka niesumienna, która pod groźbą odebrania 
polskiemu robotnikowi kawałka ciężko zapra­
cowanego chlebą zmusza go do sztucznego 
czechizow^ania się i wynarodowdania swoich 
dzieci.

Jeżeli p. Niemiec zwęcha, żeby sobie mógł 
może palce przyparzyć, tam posyła sztygara 
manipulacyjnego p. J. Ślachtę, zatwardziałego 
Czecha, pochodzącego ze Śląska pruskiego! 
(skąd się też tam Czesi nabrali?), a ten Je­
żdżąc za polskiemi duszami od domu do domu 
jako ów biblijny Saul za chrześcianami po 
miastach żydowskich — „natrafił na ślad pięk­
nej kobietyE natrafił i poznał się z żoną do­
zorcy Prochazki, a chociaż p. „komisarz po- 
licyi“?! sam jest żonaty i ma czworo dzieci, 
chociaż wdedział, że piękna Prochazkowa jest 
żoną, mimo tego chcial się zabawne wr: — 
uwiodziciela.

P. „komisarz“?! począł do żony Prochazki 
zachodzić, narzucał jej się ustawicznie ze 
uczuciem. Miłość jego pozostała jednak bez 
wzajemności, prześladował ją swem gorącem 
uczuciem. Żona Prochazki, kochając męża 
swojego, a nie głodna wcale czułych afektów 
50-letniego, siwrego ojca rodziny, p. „komi­
sarza“ odpędziła go od siebie. Lecz nic nie 
pomogło; jak na wiernego kochanka przy­
stało, narzucał się jej wszędzie z milosnemi 
propozycyami. A musiała to być miłość nie- 
iada, bo „p. komisarz“ zaniedbywał dla niej 
własną żonę, dzieci i pracę w1 kopalni. Bywa­
ło, że miał nocną służbę, a Procházka ró­
wnież. Nadzieja gorących uścisków i pogru- 
chania gdzfeś w cieniu iz ukochaną, nie pozwa­
lały zajmować mu się pracą w kopalni. To 
też ucieszony zbiegiem okoliczności, „p. ko­
misarz“ opuścił o północy niespostrzeżenie 
pracę na kopalni i po cichutku jak kot pobiegł 
do mieszkania Prochazkowej. Pomaluteńku 
puka na okno. A kiedy się otworzyło. wywo- 
łał ukochaną na pole i zaczął jej opowiadać o 
swojej miłości. Lecz biedaczysko „p. komi­
sarz“ nie wiedział, że żona Prochazki prze­
zorna i chytra zebrała ze sobą świadka. swe- 
go krewnego, który słyszał zalecania się „p. 
komisarza“. Obecność ukochanej tak rozpaliła 
mu krew1 w starych żyłach, szpakowata czu­
pryna tak mu się najeżyła, że ,,p. komisarz“ 
zamienił się w jćdno miłosne pożądanie i z 
rozpalonych wrarg rzucał jej słowa gorące, 
nawołujące ją do.... oddania się mu. A kiedy
w" tej nocnej, miłosnej schadzce św-iat zamie­
nił się „p. komisarzowi“ w jeden bajeczny 
raj, w którym błądził sam z ukochaną: — „na 
kopalni pracowało sto kilkadziesiąt ludzi >bez 
dozoru, bez opieki, wystawionych tym spo­
sobem na niebezpieczeństwo życia“.

Miłość tak rozpaliła ,z czasem „p. komisa­
rza“, że najmniejsza przestrzeń, dzieląca go 
od ukochanej, wydawała mu się straszną od­
ległością; zaproponował Prochazkowej — 
schadzki przed kancelaryą — kiedy będzie 
miał nocną służbę. Gt, widzisz kochana, kiedy 
dozorcy zjadą na dół, ja wyjdę na wierzch 
i będziemy mogli pomówić, najdroższa!

Mam klucz od magazynów1 rolnćkówr i sta- 
cyi ratunkowej, tam ukryjemy się przed lu­
dźmi i przepędzimy czas w gorących miłos­
nych uściskach.

Miejsce schadzek nazwał „p. komisarz“ Se* 
rajewom, które poznał poczas pobytu swogo 
u wojska. Lecz Prochazkowa do Serajewa 
przychodzić nie chciała, bo świadek musiałby 
pozostać na polu, a wobec tego, że naw'et jego 
miłością poczęła zbyt wyraźnie gardzić, — „p. 
komisarz“ proponował ucieczkę w świat.

Ale co pan mówi, p. sztygar? — Pan ma 
rodzinę i dzieci niezaopatrzone, chce je pan 
porzucić? „To nic, najdroższa,“ odpowiada 
rozkochany komisarz — „na dole przy szybie 
porzucę ubranie, czapkę i kij, a sam niespo­
strzeżenie wyjadę, pozostawione rzeczy na 
dole utwierdzą każdego, że w-’padlszy gdzieś, 
zabiłem się, będą szukać a nie znajdą, moja 
żona musi dostać pensyę, — a my pojedziemy 
w1 śwuat.

Ale Prochazkowa zawiodła jego miłosne 
nadzieje, ń oświadczyła mu, że wszystkie 
jego starania są daremne, bo go nie kocha. Za- 
w ledzone uczucie uderzyło w1 „p. komisarza“, 
jakby grom — a nienasycona żądza kazała 
mu się mścić, ale na kim? na Prochazkowej — 
nie! Zemsta za niespełnione marzenia, zemsta 
za nocy nieprzespane, zemsta za miłość go­
rącą, namiętną, kochaną — wylała się na 
Prochazkę i tak długo go gryzła, aż dopięła 
swego. „P. komisarz“ dopiął tego, że Pro­
chazkę z lepszej posady prowizorycznego do­
zorcy zrzucono i dano mu licho płatną posadę 
Strzelca. Pokrzywdzony zwrócił się do kiero­
wmika Niemca z prośbą, by go przywrócił na 
dawne stanowisko. Prośby jego były ale bez­
skuteczne. A dlaczego? Kierownik Niemiec 
nie chciał nawet na nie odpowiedzieć, tak, że 
to uparte milczenie poczynało dziwić Pro­
chazkę, nie domyślał się, dlaczego p. Niemiec 
pozwala Szlachcie go tak szykonowuć, aż 
po pewmym czasie wryjaśniła się tajemnica. 
Prochazkowa litując się nad prześladowanym 
mężem, opowiedziała mu całą sprawę, a ten 
nie widząc innej drogi ratunku, zaskarżył p. 
„komisarza“ do sądu, a całą sprawcę przedło­
ży1? inspektorowi górniczemu.

Niektórzy1 dziwią się, że kierownik Nie­
miec taj jawnie pomagał Prochazkę prześla­
dować. Ludzie! nie dziwujcie się! przecież 
p Niemiec jest tylko człowiekiem, więc nic 
dziwnego, że mii się także może zachciewało 
„Serajewa“, od chciał się przynajmniej zaba­
wić w króla Dawida i zabić Uryasza, ale cóż, 
kiedy „p. komisarz“ czuwmł.

Sprawa zaczęła się tak miłośnie, serdecz­
nie a skończyła się smutnie. Zaczęło się od 
gorących wryznań ukochanych, a skończy się 
suchem, niemilem wyznaniem śwdadków są­
dowych. Zaczęło się w cichą, pogodną noc 
gdzieś w cieniach „Serajewm“, a skończy się 
"■ smutnej, ciasnej zakratowanej celi. Pane 
Šlachta, kajś ta właz!“ Habakuk.

GRUSZÓW.
Od czasu założenia szkoły wyrastają 

Polacy z roli „kopciuszków“, za jakich ich 
dotąd trzymano, na obywateli świadomych 
swoich praw. Przypisać to należy przede- 
w'szystkiem ścisłemu porozumieniu, jakie ist­
nieje pomiędzy gronem nauczycielskiem i ro­
dzicami polskiemi. Najlepszym zaś dowodem 
tego porozumienia i obopólnego porozumienia 
był „wieczorek Mickiewiczowski“, który u- 
rządzono ubiegłej niedzieli. Bez wielkiej re­
klamy, wystawiono bowńem tylko dwa za* 
proszenia, w lokalu Koła „Macierzy“ zeszło 
się na wieczorek około 200 słuchaczów’, któ­
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rzy w skupieniu ducha słuchali słów o naszym 
nieśmiertelnym wieszczu. Z naciskiem pod­
nieść należy, że wieczorek ten, którego przy­
gotowaniem zajął się nauczyciel p. Petrykie- 
wicz, pod każdym względem dobrze się udal.

I tak odczyt wygłoszony przez p. Petry- 
ikiewicza poruszył wszystkich do głębi. W 
oczach niektórych widać było łzy. — Z praw­
dziwym odczuciem wygłosili deklamacye pp. 
Paździora, Goluch i Zając. Poszczególne 
punkta programu przeplatał doborowy śpiew 
chóru, rokującego świetny na przyszłość roz­
wój, oraz śpiew solowy p. Zająca. „Koło Ma­
cierzy“ czyni starania, by z nowym rokiem 
przygotować całą seryę odczytów, oraz po­
rządkuje i uzupełnia bibliotekę. Równocześ­
nie czynią się przygotowania na „gwiazdkę“ 
i „wieczór sylwestrowy“.

WIERZBICA.
Po bankructwie narodowców czeskich w 

naszej gminie czynią czescy socyalni demo­
kraci usilne starania, by naszą gminę, która 
jest polską, zczechizować. Sądzimy, że ro­
bota tak łatwo im nie pójdzie, pomimo, że agi- 
tacyę wiedzie sami Jaśnie Wielmożny Pan 
poseł wybrany głosami polskimi p. PospisziL 
Ludność przegląda pomału na oczy i nie da 
się bałamucić czeskim przybłędom. Jak sły­
chać, wnieśli, już pono podanie, do gminy p. 
Józef Moskwa i Karol Bugla. Giekawi jesteś­
my, czy już także wniesiono rezolucyę, u- 
chwaloną na publicznem zgromadzeniu o u- 
rządzenie polskiej i czeskiej szkoły we Wierz­
bicy.

MOR. OSTRAWA.
Usiłowania nasze o zdobycie szkoły wy­

działowej polskiej w Morawskiej Ostrawie 
zostały nareszcie uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, bo nadeszło już zezwolenie Rady 
szkolnej okręgowej z Berna na natychmisto- 
we otwarcie szkoły wydziałowej polskiej z 
równoczesnem zredukowaniem obecnej szko­
ły sześcioklasowej na pięcioklasową.

Nadmieniam, że dotychczasowe klasa VI., 
która z dniem dzisiejszym zmieniona została 
na I. kl. wydziałową, już od początku roku 
szkolnego stosowała się do planów- szkoły 
wydziałowej.

Rada szkolna pozwoliła otworzyć szkołę 
wydziałową męską, a to jednak, aby dziew­
częta mogły jako hospitanki korzystać z nauki 
w klasach wydziałówych, poleciła Rada 
szkolna wnieść osobne podanie do ministery- 
um oświaty, gdzie bez wątpienia korzystnie 
załatwione zostanie.

W ten sposób Morawy, gdzie język polski 
niema praw, — zdobyły pierwszą od granic 
Galicyi licząc, szkolę wydziałową polską!

To powinno wywrzeć wpływ i na Śląsk, 
gdzie dotąd takiej szkoły niema ani jednej.

W.

Rada gospodarska.
Pow’odem zaczadzenia jest wydychanie tru- 

'jącego gazu, zwanego tlenkiem węgla. Gaz 
ten wytwarza się przy paleniu się węgla 
drewnego albo kamiennego, wobec niedosta­
tecznego przeciągu powietrza. Jeżeli drzewo 
lub węgiel kamienny, którym ogrzewamy pie­
ce lub kuchnie, nie zostały jeszcze doszczęt­
nie saplone, a z obawy utraty ciepła zakrę­
cimy klapę lub zasuwkę od rury, prowadzo­
nej do komina, to wdenczas wstrzymuje się 
przeciąg powietrza, a skutkiem tego wytwa­
rza się tlenek węgla, który dla ludzi jest tru- 

jący, jeżeli go wdychają. W potocznej mowie 
nazywamy gaz ten czadem., a ludzi, którzy 
się przez wdychanie gazu tego otruli, zacza­
dzonymi.

L powodu tego niebezpieczeństwa należy 
zachow ać jak największą ostrożność przy za­
kręcaniu klap lub zasuwek po w-ypaleniu w 
piecach i kuchniach.

Jeżeli opala się drzewcem, to nie można 
rury kominowej zamykać tak długo, dopóki 
na węglach spostrzegać się daje choćby naj­
mniejszy płomyk niebieski, gdyż jest to wska­
zówką, że węgiel jeszcze nie spalił się zupeł­
nie, a przy zamknięciu rury kominowej wy­
twarzać się będzie tlenek węgla.

Używając na opał w-ęgla kamiennego, pie­
ce i kuchnie muszą być zaopatrzone w 
drzwiczki i popielniki hermetyczne, t. j. ta­
kie, które po zamknięciu przystają tak szczel­
nie, że żaden gaz nie może się z paleniska 
w ydobyć na zewnątrz. — Piece, w których 
się opala węglem kamiennym, nie powinny 
mieć żadnych klap ani zasuwek kominowych, 
a wystarczy zupełnie, jeżeli po dobrem rozpa­
leniu się zamkniemy drzwiczki i popielnik 
hermetycznie. W ten sposób przerywa się 
prąd powietrza, a rozpalony węgiel bardzo 
długi czas, nieraz 24 godzin, utrzymuje piec 
w gorącym stanie.

Gdyby się musiało opalać węglem wr pie­
cach, przy których są klapy albo zasuwy w 
rurach kominowych, to nie można ich pod 
żadnym warunkiem zamykać, nawet gdyby 
się zdawało, że się już zupełnie wypaliło, 
gdyż przez to narazilibyśmy się na jak naj­
większe niebezpieczeństwo zaczadzenia.

W wielu gospodarstwach włościańskich 
przyjęty jest naganny zwyczaj ogrzewania 
pieców na noc, przed udaniem się na spoczy­
nek, ażeby przez noc było ciepło. Jest to 
bardzo niebezpieczne, gdyż oo wypaleniu mo­
głoby się zdarzyć, że piec pięknie, a przez 
powstałą stąd szparę nagromadzi się w izbie 
tlenek węgla, który dla osób znajdujących się 
we śnie, mógłby się stać bardzo niebezpiecz­
ny.

Oddychanie tlenkiem węgla wywołuje u 
ludzi zawrót głowy i utratę przytomności, a 
jeżeli na razie nie pospieszy się z pomocą, 
następuje nieuchronnie śmierć wskutek udu­
szenia.

Te same objawry zaczadzenia mogą być 
spowodowane przy prasowaniu żelazkiem, 
ogrzewanem węglami.

W lżejszych wypadkach zaczadzenia nale­
ży dotkniętego niem jak najspieszniej wy­
nieść na świeże powuetrze, twarz spryskać 
zimną wodą, a równocześnie robić zimne o- 
kłady na głowę. Jeżeli zaczadzenie nie po­
stąpiło jeszcze zbyt daleko, to środki te są 
zwykle wystarczające do przywrócenia przy­
tomności zaczadzonemu.

W cięższych wypadkach tego rodzaju, gdy 
zaczadzenie trwało już dłuższy czas, n. p. 
znaczną część nocy albo całą noc, a zacza­
dzony pomimo użycia powyższych środków 
nie wracał do przytomności, należy bez­
zwłocznie zastosować sposób pobudzenia do 
życia według dra Franka, która polega na 
następującej czynności :

Zaczadzonego rozbiera się z odzienia gór­
nego tak, żeby piersi i brzuch były obnażone 
i kładzie się na wznak, t. i. twarzą do góry 
na przygotowanym poprzednio tapczanie albo 
dłuższym stole w innej izbie, gdzie niema cza­
du, albo na świeżem powietrzu. Następnie z 
prawej strony zaczadzonego staje mężczy­
zna, wyciąga obie ręce, palce zgina ku dołowi 
i kładzie je na niższej części brzucha (z pra­
wej strony zaczadzonego). Teraz ręce przy­
ciska i wykonuje ruchy od prawej strony 
nieprzytomnego ku lewej, popychając nietyl- 

ko wnętrzności ku sercu. Gdy już w tern 
posuwaniu wnętrzności ręce doszły blisko o- 
kolicy sei :a, przytrzymuje wnętrzności rę­
kami parę sekund, a następnie ręce odejmie 
raptownie od ciała, wskutek czego wnętrz­
ności posuną się już same w kierunku prze­
ciwnym. I znowu przykłada ręce jak-po­
przednio i przyciskając, posuwa na nowo 
wnętrzności ku sercu, ja za pierwszym razem 
i postępuje tak samo, jak za pierwszym ra­
zem.

To popychanie wnętrzności ku sercu musi 
się powtórzyć przynajmniej 20 razy bez 
przerwy. Teraz zaprzestać posuwania 
wnętrzności na 2—3 minut, a rękami potrzą­
sać dość silnie klatką piersiową, a przede- 
wszystkiem część jej położoną bliżej serca. 
Następnie powracać znowu do popychania 
wnętrzności jak poprzednio i na przemian do 
silnego wstrząsania klatki piersiowej w po­
bliżu serca.

Jeżeli przy popychaniu wnętrzności ku 
sercu uczujemy pewien opór, to według 
mniemania dra Franka jest to objaw pomyśl­
ny, i wkrótce potem twarz nabiera koloru na­
turalnego, pojawiają się drgania i odczuwać 
się daje słabe bicie serca. — Pomimo tych po­
myślnych objawów nie należy ustawać w u- 
silowaniach przywrócenia zagrożonego do 
życia sposobem wyżej opisanym, a skutkiem 
tych starań pojawia się puls i oddech, wresz­
cie zaczadzony otwiera oczy, powraca do 
przytomności.

Dr. Frank zaleca, ażeby zaczadzonego 
przynajmniej przez 40 minut ratować powyż­
szym sposobem, nawet i dłużej, a jeżeli w or- 
ganiżmie zagrożonego tli jeszcze choćby sła­
ba iskierka życia, to można go w ten sposób 
uratować od śmierci.

Kronika.
Nie kupujmy pruskich towarów!

Frysztat. (Targi na bydło i konie.) 
Na mocy zezwolenia c. k. rządu krajowego 
w Opawie odbywać się będą odtąd co mie­
siąc we Frysztacie rargi na bydło i konie, a 
mianowicie W każdy pierwszy wtorek ka­
żdego miesiąca. Pierwszy targ odbędzie się w 
dniu 5. stycznia 1909. Jak wiadomo, dotych­
czas Frysztat miał zezwolenie na odbycie 
tylko pięć targów rocznie.

Radca dworu Bobrowski v. Donnerschild 
zmarł w Opawie dnia 4. grudnia. Zmarły był 
między innymi starostą we Frysztacie i pozo­
stawił po sobie tak we Frysztackiem jak i 
wszędzie pamięć bezstronnego i spra­
wiedliwego urzędnika. Zwłaszcza rolni­
cy mieli do niego wielkie zaufanie. Zmarły 
pochodził z Galicyi ze Sanoka.

Składki, na „Macierz szkolną“ złożył p. 
Jan Wojnar, nauczyciel z Rychwałdu, zamiast 
życzeń świątecznych i noworocznych 2 K. 
Przykład powyższy powinien znaleść wielu 
naśladowców.

Ze „Znicza“. We wtorek, d. 29. grudnia 
b. r. odbędzie się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie w małej salce restauracyi Domu 
Narodowego o godz. 2. po południu; w razie 
braku kompletu, w pół godziny później, bez 
względu na liczbę obecnych. — Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokołu z zeszłego 
walnego zgromadzenia. — 2) Projekt regula­
minu Bratniej pomocy „Znicza“. — 3) Wnioski 
i interpelacye. W y d z i ał.

Gruszów. Grono nauczycielskie szkoły 
polskiej wraz z komitetem gwiazdkowym za­
prasza niniejszem rodziców i przyjaciół 
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szkoły polskiej na „gwiazdkę“, która się u- 
rządza w niedzielę, dnia 20. b. m. o godzinie
3. i pól po południu w; lokalu „Kola Macierzy“ 
u ,p. Fruchthaendlera.

Zebrzydowice. Dnia 10. stycznia 1909 r. 
odbędzie się staraniem ochotniczej straży po­
żarnej w lokalu p. Ferdynanda Pokornego 
bal. Początek o godz. 6. wieczorem.

Dnia 20. b. m., t. i. w niedzielę, odbędzie 
się w lokalu p. Kołaczka poufne zebranie ce-, 
lem założenia Koła „Macierzy szkolnej“. Na­
stępnie odczyt z obrazami świetlnymi.

Nadesłane.
ZANIEDBYWANE NIE POW1NNE BYĆ NIGDY 

cierpienia reumatyczne, klocie w boku, darcie w 
członkach, postrzał, ból głowy i zębów, katar etc. 
Dowiadujemy sią właśnie, że mnóstwo ludzi wy­
chwala znakomity Fellera fluid z marką „Elsa-Fluid“, 
który działa na muszkuły i członki wzmacniająco. 
Zamiawie się 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
za 5 koron franko u wytwórcy E. V. Fellera, apte­
karza nadwornego w Stubicy, Elsaplatz Nr. 66. 
(Kroacya).

TEKLA KLEBETNICA.
Moi ludkowie 

doszłach wom 
przeca w ten ty­
dzień do tych 
Michałkowie, no 
ale coch tam sły­
szała, to aż chi Li­
za. Opowiadali 
mi tam jedni po 
rzomni ludzie o 
tym utopieniu te­
go syneczka, co 
to przez czeskom 
politykę, boro 
czek zesed ze 
świata, no ale 
toch jo już AYSzy- 
stko z nowin sły­
szała bo to mi 
moja Maryśka za- 
roz czytała. Jak 
to było to już 

opowiadać na 
nieby sienieppzy- 
dało, bo wiem 

że to każdy już czytoł, jak ci lagramenci z 
tacinkiem tego synka sie obchodzili.

Cóżech chciała... acha! otóż po śmierci
tego małego Piłata moc było na wszycki 
strony godanio, jak to obyczajnic bywo, ale 
to, co mi w głowie pomieścić sie nimoże, że 
jakisi Jagła, co on robi na Jozefski, znany 
lizuń, godoł wom. że ten stary Piłot miot po­
słać tego syneczka do szkoły czeski, bo jom 
mioł pod nosem, a nie wymyślać se tam ja- 
kichsik szkół polskich i posyłać dziecko tak 
daleko. Moiściewy kochani, na to mie aż
chruza zatrzęsła, bo ten Jagła snoci to też 
Polok a jeszcze z Galicyi, ale taki, co to cu­
dze chwoli a swoiigo niezno, przyszel tu na 
Śląsk a nie znoi pewnikiem ani szkoły polski, 
a teraz na nie chce wygadować, przyszeł tu 
głupim klerus.em, a że mioł trochę siły, tak 
służył wiernie kapitałowi, tryźniuł swoich 
kamratów, że często przy nim z roboty ma- 
rudowali, bo im snoć przy robocie ani dy­
chać nie chcioł pozwolić, a panom sie lizoł 
na wszycki strony, no tak se wziyni na oko 
i zrobili z niego cecha, dowali mu czytać je­
jich pokrokowe smaty. tak że z klerykała 
stół sie pon Jagła pokrokowym i chce swo- 
jim głupim pokrokem ludziom mądrzejszym 
od siebie dować głupi nauki. Straśnie sie 
strupi i przechwolo, że mu dozorcy Czesi, 

jak go spotkajom, godajom „ma neta pane 
Jagła“, dlotego powiado, że Czesi są wice 
zdziełani jak Polocy, boby mu żoden z Polo­
ków takigo pozdrowienie nie doł, a na to 
pokrokowiec nie przysed, że to ani nie jest 
słuszne, że to tylko łapka na głupich i kużdy 
słuszny Polok taki pozdrowieni od dozorcy 
uznołby za drwiny. No ale przecie to zdzie­
łani czeski już mu sie trochę dało we znaki, 
bo som narzykoł na swoji dziecka, kiere po- 
syło do czeski szkoły, że go za nic ni majom 
i nie chcom go posłuchać, no i becoł na nie 
aż chruza, bo jak mi powiadali, że to jest ta­
ko leja, co furt płacze, a niejbardży pry be­
coł, jak go roz Czesi zaceni na siachcie tro­
chę turbować. Otóż to panie Jagło w czeski 
szkole dziecko nauczy się pogardzać wszyc- 
kim, co polski i swojski, co dobremu Polo­
kowi do śmierci powinno zostać mile, pogar­
dzi bali własnym ojcem i ma go za stworze­
nie niższe od siebie; uznowocie to za dobre 
jako cłowick pokrokowy? U mnie starej 
głupi Tekli taki pokrok nie zdolby sie ani psu 
na buty, bo jo se myślę, że kużdy uświado­
miony Polok mo takigo człowieka za głupigo 
i dycki nim bedzie gardzić jak renegatem, bo 
też taki człowiek na co innego nie zasługuje. 
Ale coch też to chciała jeszcze rzeknuć, bo 
tego mi moc naopowiadali, — acha! że ja­
kisi Szewczyk Rudolf to też mioł skrz che'wa 
tego chlapca nadawać do wszywych Polo- 
ków. że tu przyda z Galicyi i źc sie im za- 
chciex^q polityki i szkół polskich i straśnie 
moc mądrowoł. ale niech se do pozór, aby 
choć onego wszy nie poturbowały, tak jak 

Hlkohol jego brata, co go przyprowadził o 
żywobyci. Darzyło mu sie teraz dobrze, bo 
na zabawach polskich grywoł i zarobioł dość 
peniez, ale mieliby ludzie nasi, takim urxvi- 
połciom nie naganiać swego grosza do ich 
kapsów, i nauczyć ich dzierżeć język za zę­
bami. Ale wieciS roztomilí ludkowie, że. je- 
szczech sie nigdy tak bardzo nie rozgniewa­
ła. jako w ten djńeń przed jubileuszem nasze­
go pana Cysorza. Czerci miel posłali do Pru- 
chnej. Szlach se przez całą dziedzinę i wi- 
działach, że były wszycki chałupy pieknie 
nastrojone choinami i taki szumne lampeczki 
były w oknach. Joch sie pytała moich kam- 
ratek, jeśli to na jubileusz stroją. Wszycki 
mie zaproszaly, cobych w Pruchnej została, 
że wieczór bydzie okropno parada i joch zo­
stała, bo nejbardzi moja dzioucha chciała to 
widzieć. Jak sie zaczło śćmiewać, przyszli 
fąjermoni i okropnie moc ludzi przedfczkołe 
i joch sie też za nimi ciągła. Każdy fajermon 
dostol ze szkoły od rechtora lapiion. Potem 
mioł kozani Czakon z dolu o cysorzu. Moji 
ludkowie, taki było piękne to kozani, że 
wszycy płakali i mie sie tak Izy lofy. jak 
przy pogrzebie^moji mamulki. Potem przy­
szła banda muzykantów z bębnem. Jeden fa­
jermon bębnowoł tak strasznie na tym bęb­
nie, żech jo kapkę zagłuchła. Naroz słyszę 
od komendanta wrzeszczeć; keks urn, liks 
urn marsz, potem zaczon oberlerer szxvan- 
drać z fojtem po nimiecku, joch sie tak roz­
gniewała .żech zaroz tym szwandrokom ge­
be wykrzywiła, coby przestali i byłabych 
ich pichła do przykopy, jenych sie strasznie 
zlękła. Sabera rożny! taki światło, co tak 
pyrskało. jak elektryka, joch sie tego stra­
sznie wylękała. I teraz sie z nimi smyczyła 
a muzyka grała i lampki świeciły, a ten fa­
jermon tak walił na tym bębnie, jakby już 
był sądny dzień. We wszyckich oknach były 
światełka, aż naroz niedaleko Czakona stra­
szny śmiech sie zrobił. Jo sie pytom, co sie 
stało, a tu mówią, że pijany szlajfierz wpod 
z lapijonem do przykopy. I szlimy aż ku 
zomku. potem naspadek wszyscy szli do 
pod słońce, alech jo tam nie szła, boch tego 
bębna ni mogła posłuchać i stawiłach sie pod 

liszkę. Tam przy stole siedzieli Śliwka, Ka- 
pica, Urban, fesz i sami lepsi ludzie. My se 
siadły z dziouchą też ku stołu ikozałychmy 
se po szklonce teju. Moji ludkowie, takech 
sie jeszcze nigdy nie uśmiota jak wtedy. A 
wiecie, komuch sie śmioła? — temu kelne­
rowi. Kiebyście go widzieli, tobyście szli 
wszysćy sie dziwać na tego cudoka. Glowe 
mo trochę obaniatą a nos taki długi jak ło- 
górka za czeski. Jak sie to mama tego kel­
nera dowiedziała, że sie z niego śmieję, se- 
buła pantofel i tak mie zaczyna walić po gło­
wie a Śliwka otworzył dwierze i wycicpali 
mie do pola, wajca mi potrzaskali i głos po- 
targali, a moją dziouchêj se tam zostawili, 
alech jo sie obróciła, pichłach fesz do tego 
wielkigo bachorza a dziouchech se wziyna 
ze sobą. I teraz żech leciała do szandarów, 
aie ich nie bylo doma. I tak sie niezadługo o 
tern jeszcze więcej dowiecie. Na-le coch wom 
.teźi»to i<®:cze chciała... Acha! Tak wom wó- 
lix^ajmgo cesarskigo jubileuszu mocka ludzi 
dgętało ordery i krzyże i wiecie joch była 
isto, że jo też na moi stare roki jakisi order 
dostanym, ale kataćtam. A wiecie, toch jo 
nie była sama, bo mocka ludzi, co to strasznie 
tych odznaczeń sie dobijają, nie mogło sie 
doczkać tego jubileuszu, bo tacy ludzie chcie- 
liby też bardzo coś od świecidełka obliznuć. 
Okropnie sie ludzie wszycy dziwili, że jeden 
niejpiekniejszy order od cesorza zostoł u nas 
powieszony na gwoździu. Joch se myślała, 
co sie też takigo stać mogło i tak dziepro po­
tem ech sic dowiedziała, że to ten order po­
cieszony zustol na piersiach dyrektora Gwo­
ździa. a ludzie to zaroz wszycko poprzekrę­
cają. Nale nimiejcie mi za złe, że ju|Sodcho- 
dzym. ale jo przidym do was jeszcze przed 
świętami i to Wom też muszę cosi szyko­
wnego opowiedzieć, co sie stało w Dzieć- 
morowic. a uśmiejecie sie wszycy do roz­
puku.

Reumatyczne
nodagryczne bóle, J'luC'^.jïcej“kodl: "d

wyśnił E.r V.nFELLER w Stubicy Elsa­
platz Nr. 66. (Kroacya).

Ida.

L. 2.268/8

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie śląskiego inspektoratu kra­

jowego na wyrób piwa w Opawie, odbę­
dzie się dnia 24. lutego 1909 rano o go­
dzinie 9. w sądzie niżej podanym, sala Nr. 
7., sprzedaż :

1) gruntu chałupniczego Nr. 70. z bu­
dynkiem mieszkalnym Nr. 119 w Porębie 
Iwh. 58.

2) gruntu chałupniczego Nr. 92 w Po­
rębie Iwh. 105.

Realności te sprzedać się mające osza­
cowano

ad 1) na 9.815 K 56 h.
ad 2) na 12.741 K 37 h.
Najniższa cena wywołania wynosi: 
ad 1) 6.543 K 70 h.
ad 2) 8. 494 K 24 h, poniżej tych cen 

realności te sprzedane nie będą.
C. k. Sąd powiatowy Frysztat.
Oddział IV. 28. listopada 1908 r.

Dr. Orel m. p.



Nr. 51. G L G S L U O U gLĄS K I E G 0“ Str 7.

Singera maszyny do szycia 

nabyć można we wszystkich 

naszych sklepach.

^luuuuuuumuuuiiuaauuuuuuuuiiKaHiuuunHuuuiuiuuuuuuą^
H Dla każdej gospodysii ë

Singer Co. Tow.Akc. Maszyn do szycia Cieszyn
ulica Zamkowa 2. iaai*ożnik ul. Młyńskiej.

jest Singera maszyna do 

szycia najstosowniejszym 

podarkiem gwiazdkowym.

Wyrób win i soków owocowo-miodowych 
polecają swoje znakomite wyroby jako bardzo nadające się na święta 

Bożego Narodzenia.
Polecamy „Borówczak“ wino z borówek nadające się bardzo jako wino 
grzane zimową porą lub do herbaty — dalej sok borówkowy bardzo 

stosowny do herbaty i znakomite wódki.
Cennniki wysyłamy na życzenie opłatnie. Zamówienia wysyłamy codziennie. 

Adresować naieży :

BRACIA KOŁACZKOWIE 
wyrób win i soków owocowo-miodowych 

uz Zebrzydowicach na ś/asku.

P Kto sobie życzy

I
 nabyć najlepszych i najtańszych

WYROBÓW TKACKICH 
jak: płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, 
zapały chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy 
płocienka i zefiry kolor, na bluzki i fartuszk i damskie’ 
szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na łóżka, 
kołdry do przykrycia, koszulo trykotowe, ciepłe na 
z’m5>. su^na> laděny, kamgarny, wełniane, szewioty 
(Zeigi) na ubrania damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, 
letnie, jesiennej zimowe w różnych koloroch i gatunkach’ 

niech zażąda próbek i cennnika ilustrowanego

które wysyła darmo i opłatnie

Jfcef Bwowlcz, 
TKACZ w Korczynie obok Krosna 

„Pod Opatrznością“.

I^a Święta V

Fabryka wódek, likierów i rumu 
we Frysztacie (Śląsk austr.)

Kubanek i Czyż 
poleca na nadchodzące święta prawdzi­
wie polskie wódki, jak starka litew­
ska, żytniówka, kontuszówka, kminkowa, 
karpatówka, miętowa, złotopłyn, hulaj dusza, 

i krupnik.

I Jeżeli pan kaszle,

pan jest zaflegmiony, jeżeli pan bóle 
w piersiach odczuwa, to dowodzi, že pan się przezię­
bił albo nabawił influenzy, przecież te oznaki mogą mieć 
poważniejsze znaczenie. Dlatego bezwarunkowo jest po- 
leconem, rozszerzaniu się dalszemu przeszkodzić. Do 
tego celu poleca wielu lekarzy domowy środek Örke- 

nego miód lipowy (Syrup).
Bcrdzo wiele listów dziękczynnych potwierdza uzdra­
wiające skutki. Flaszeczka na okaz miodu lipowego 
Örkenego (Syrup) kosztuje 3 K, wielka flaszka 5 K. 
3 flaszki dostaje się za K 15’— Franco, mianowicie za 

zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem naleźytości.
Jedyny główny skład dla Austro-Węgier : 

„Apostel-Apotheke“, Budapest, Josefsring 64.
Depot 20.

REALNOŚĆ
10 minut od Cieszyna odległa, przy drodze 
cesarskiej, budynek nowy z 3 lub 4 mor­
gami pola jest pod bardzo korzystnymi 
warunkami z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli p. Łysek, 
restaurator w Cieszynie, Stary Targ 3.

Otwarcie interesu
Ośmielam się donieść P. T. Publiczności 

z Karwinej i okolicy, że otworzyłem w Kar­
winie przy hotelu Garni obok dworca ko­
lejowego wielki skład mebli po ce­
nach najtańszych. Przyjmuję wszelkie roboty 
tapicerskiej jako też kanapy, rolety i podu­
szki do okien i t. d.

O liczne zamówienia i poparcie prosi 
i kreśli się Z najwyższym szacunkiem

Adolf Steier.

C. k. uprzy w. Fabryka likierów i rumu
arcyks. Fryderyka w CIESZYNIE (Błogocice).

Poleca swoje najdoskonalsze wyroby, jako to: najprzedniejsze WÓDKI POLSKIE 
LIKIERY, NALEWKI i najlepsze RUMY I KONIAKI po cenach umiarkowanych.

Zamówienia i zapytania u głównego zastępcy Leopolda Windholza w Cieszynie.
.....— == Cenniki i próbki na żądanie. m E-
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Nowe zeszyty szkolne —
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 

(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy..
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wszelkie zaproszenia balowe, dekoracye sal,
g^ r .
g») stroje do zabaw kotylionowych, czapki papie-

rowe, ordery, koriandoli (konfetti), węże pa- 
gs> pierowe, przeróżne fanty do tomboli, sylwe- @
S strowy ogień bęgalski i wiele innych poleca ||

g = JOZEF NOWAK =
gB> skład papieru i introligatornia w CRŁOWEJ, 
gb Śląsk austryacki. i©
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Spróbujcie a przekonajcie sL|
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od . do o osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty lu-ciu linij do 
New-Yc:ku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
Awylo-Kontynetrlalne ?i«ro lodriży Bus Nr. 50 Rotterdam (Holland).
Dokumentów żadnych nic potrzeba. — List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Piękny budynek
wielki, nowy, wraz z 10 morgami pola 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolnej 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
11 morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelam Bliższych wiado­
mości udzieli Paweł Górniak, za szpitalem 

krajowym w Cieszynie.

Delegat Harnek Gogolów poc. w miejscu. Glinnik górny <8 
pow. Strzyżów.

Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow. 7 
Dąbrowa. BřJií

Delegat Nąrzymski Łukowiec p. Wiszniów koło Bukaczo- %m8 
wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn.

Parcelantoni swoim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku awH 
krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- BjM 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na gBw 
dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze Bał 
terminy do spłaty HM

Bank parcelacyjny we Lwowie
Gmach własny ul. Brajerowska L. II. a.

Przedaje na wieczystą własność bez żadnych długów 
i ciężarów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 

r- i warunkach grunta w całej Galicy!. ,S Umowy o kupno należy zawierać z delegatami i u nich
składać zadatki l nowy te podlegają zatwierdzieniu Dyre^cyi.

Delegat Baliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Tarnów, 
SFi Kielanowice pow. Tarnów. . , _ .

L Ï Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9. Pcd-
ifflß leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszovka 
Là nów. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Pilzmanek pow. Pil- 

ino. Wolniki pow Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow. Rzeszów

21E»

Wydawca ; Franciszek Friedel. Redaktor: Józef Heynar we Frysztacie

w Cieszynie, ^7—■
M. Czajkowskiego ul. Stefanii 4-2 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybói ■'
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i poczto' --^

Drukarnia „Tow. Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie,

Księgarnia p. f. „KELLA“
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ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO NA ŚLĄSKU.

Przedpłata wnosi r
Rocznie z przesyłką . . . 8 K.
Półrocznie „
Kwartalnie „ . . . 2 „

W Niemczech: I W Królestwie Polskiem :
Rocznie z przesyłką 8 Marek 1 Rocz i i z przesyłką 4 ruble.

W Ameryce:
2 doli. 50 ct.Rocznie z przesyłką . . ...»

— Wychodzi w k ;żdą sobotę. —

Redaktor odpowiedzialny 
Józef Heynar.

Listy i pieniądze adresu je się : 
.Wydawnictwo G.OSU LUDU ŚLĄSKIEGO 

we FRYSZTAC1E“. — Śląsk.
.Przez oświecony lud drof kdo wolności“

OGŁOSZENIA
oblicza się za wiersz zwykłym drukiem lub jego miejsce 16 h.
Przy wifcejrazowem o płoszeniu stosowny opust. Załączniki 20 K za tysląe

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Korespondencye bezimienne pozostają bez użytku.

Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

gST" Brońmy słowem i czynem n».szycli narodowych praw !

STANISŁAW WYSPIAŃSKI.

W noc Bcžžge grodzenia.
I zwiedź z wędrówki długiej
Nasz Naród do Wszechmocy,
I daj, co mają inni,
Gdy przyjdziesz jako dziecię tej nocy

Bożego Narodzenia.
Ta noc jest dla nas święta.
Ni'ech idą w zapomnienia 
Niewoli gnuśne pęta.

Daj nam) poc z uc i e siły 
I Polskę daj nam żywą, 
Ey słowa się spełniły 
Nad ziemią tą szczęśliwą.

Jest tyle sił wi narodzie, 
Jest tyle mnogo ludzi;
Niechże w n ie duch twój wstąpi
I śpiące niech pobudz-i.

Niech się Królestwo stanie
Nie krzyża, lecz zbawienia.
O daj r.am, Jezu Panie,
Twą Polskę objawienia.

O Boże, wielki Boże,
Ty nie znasz nas Polaków;
Ty nie wiesz, czem być może
Straż polska u twych znaków!

Nie ścierpię już niedoli 
Ani niewolnej nędzy. 
Sam) sięgnę lepszej' doli 
I łeb przygniotę jędzy.

Zwyciężę na tej ziemi,
Z tej ziemi Państwo wskrzeszę, 
Synami my twojemi, 
Błogosław czyn ii rzeszę!

Gwiazdka zeszła i świeci
Nad kolebką dziecięcia,
Nad miłością zabłysła matczyną.

Światło błysło stuleci, .
Radość nocy tej święcą:
Gwiazda zeszła nad S w i ę t ą R o dz i n ą.

Hej bracia na pomoc. I tego wroga, który nam tyle szkody wy­
rządził i wciąż jeszcze wyrządza, tego wro-

Na pomoc, bo gniecie nas wróg straszny i 
potężny i grozi „pokolenie nasze wygubić do 
końca“. 2re i niszczy nasze ciało, a co gor­
sza, toczy nasze dusze, zatruwa je, podgry­
za energię życiową i czyni nas niezdolnymi 
do jakiejbądź pracy. Szerzy spustoszenie i w 
górze i w dole. Jego ofiarą padają „jaśnie 
wielmożni“ i biedacy* kt rym los poskąpił 
nawet własnego kawa. ‘"‘rzęchy. Wróg 
ten broni wytrwałe prży^&ir Choćby iskier­
ce oświaty w duszę chłopską, w te tysięczne 
rzesze, w których pokładamy nadzieje, 
wskrzeszenia ojczyzny. Choć garstki wa­
lecznych „nie tracą nadziei i przed narodem 
niosą oświaty kaganiec“, to ów wróg nie­
przejednany, niby głaz olbrzymi, kładzie im ; 
się w drogę, tamuje ich działalność, wniwecz i 
obraca ich pracę i przyćmiewa jasny blask * 
owego „kagańca oświaty“, by do duszy > 
chłopskiej nie zajrzał. Strach chwyta przed ! 
potęgą owego wroga, którego zgubne wpły- [ 
wy widzą wszyscy i jednak mu się kłaniają, 
proszą go w dom .ofiarują mu resztę swej 
krwawicy, biorą go za towarzysza smutku i 
wesela, każą dla niego swym żonom i dzie­
ciom znosić poniewieranie i żyć w głodzie i 
chłodzie a sami często prowadzą życie gor­
sze od bydląt, byle nie stracić jego przyja­
źni. ■— A wróg ten zbiera te wszystkie hoł­
dy i of:ary z uśmiechem szyderczym i po­
stępuje dalej w zwycięskim pochodzie, zna­
cząc swe ślady nędzą, chorobą, nieszczę­
ściem, tu i owdzie zbrodnią i zbydłęceniem 
rodu ludzkiego. Hej łzy się kręcą i serce 
omdlewa, patrząc na takie spustoszenia, któ­
re nam i przyszłym pokoleniom grożą za­
gładą !

I któż ten wróg? Czy to Moskal lub Nie­
miec? Czy to jaka armia gniotących nas ka­
pitalistów lub coś podobnego? Nie. Wrogiem 
tym — to alkohol w postaci wódki, piwa i wi­
na. On to czyni te straszne spustoszenia. On 
trzyma nasz lud w ciemnocie i nędzy, on ni­
szczy szczęście naszych rodzin, pożera owoc 
naszej pracy znojnej a zostawia nam w u- 
dziale ruine fizyczną i duchową. On ukradl 
nam wolność polityczną i zakuł ojczyznę na­
szą w pęta. Bo tylko rozpita i zdemoralizo­
wana alkoholem szlachta mogła się zdobyć 
na zaprzedanie i zdradę ojczyzny.

ga hodujemy nadal wśród nas, płacąc mu z 
naszej biedy olbrzymi haracz. Zaprawdę, 
czas przejrzeć na oczy, czas wziąć się z nim 
do walki i to do walki na śmierć i życie. Bo 
połowiczność na nic się nie zda. Albo się 
wyzwolimy całkiem, albo całkiem upadnie- 
my. Z wilkiem przyjaźni choćby idałekiei, 
zawierać nie

Więc bradât, komu przys^uov jasdtefóp 
,nas?éi oi£zyáiÝ test nie mwn taneční, 
lecz hasłem świętem; irtór^orząć mwęTo- 
światy ludowej, chce zebrać kiedyś lakę 
plon swej pracy żmudnej wolność i niepodle­
głość Ojczyzny, ten musi wypowiedzieć dziś 
alkoholowi walkę śmiertelną, ten nie zmar- 

! nuje nań odtąd i grosza, a mocą swego przy- 
I kładu pociągnie i innych za sobą.
| Niech cały nasz kraj pokryje sieć towa- 
: rzystw abstynenckich, niech się takowe two- 
j rzą w łonie Kół „Macierzy“, gniazd sokolich 
i i innych środowisk oświatowych, a wtedy 
nam słonko prawdziwej wolności ześle pierw­
sze swe promienie.

Wtedy zamiast wzbogacać z własną 
szkodą różnych Laryszów, Fasalów i t. p„ 
będziemy ofiarowali choć dziesiątą część 
przepitych teraz marnie pieniędzy na cele 
narodowe i będzie z tego korzyść dla narodu 
wielka a nasza kieszeń pozostaje pełna, i na­
sze zdrowie niezepsute i charakter nasz pra­
wy, i szczęście naszych rodzin niezmącone 
i dzieci nasze nie będą charłakaml.

Słowem, stworzymy raj na ziemi, że 1 
piękniejszego po śmierci nie możemy się 
spodziewać.

Ba panie kochany, groch rzucaj o ściany! 
Czas życia krótki, łyknijmy wódki!
Na frasunek dobry trunek!
Jak bieda, to do żyda...

Słyszę je, słyszę, te i tym podobne do­
cinki, i w odpowiedzi na to brzęk szklanic 
i puste śmiechy i gromkie „Jeszcze Polska 
nie zginęła“ po piętnastym kuflu, i kolejkę z 
„wyrobu krajowego“, wziętą na kredę. — 
Chwytam się za głowę, by nie pękła. Boże! 
Boże! Więc mamy wszyscy wyginąć za mło­
du i pokolenie nasze zatruć do końca!!

Hej, bracia na pomoc! .1. W.
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Sprawiedliwość śląska.
Wielcy myśliciele zawsze utrzymywali, że 

sprawiedliwość, to grymaśna niewiasta, która 
lubi tylko swoich wybrańców- i ulubieńców, 
pochodzących z warstw tej klasy lub tego 
narodu, który ma władzę. Kto ma władzę 
i wpływ, ten sprawiedliwość osiągnie, ale 
właśnie kosztem sprawiedliwości prawdzi­
wej.

Ostatnie procesy polityczno-karne na Ślą­
sku wykazały, że na jednych oskarżonych 
patrzy się wolnem okiem, na drugich przez 
gęstą siatkę, utkaną z paragrafów prawie nie­
zliczonych. Sądzenie nie odbywa się ściśle 
przedmiotowo dlatego, .ponieważ śledztwa 
prowadzi się jedne po to, by obwinionego u- 
wolpfć, drugie po to, by go koniecznie ukarać.

Zdawałoby się, że trudno byłoby wyka­
zać prawnićze powody tego smutnego stanu 
rzeczy. Tymczasem tak nie jest. Społeczeń­
stwo niemieckie kieruje się w każdym obja­
wie swego życia bezwzględnym egoizmem, 
strasznem sobkowstwemi, butą i zarozumia­
łością, oraz nienawiścią. Dlatego niemieckie 
społeczeństwo nie ma wobec nie-Niem- 
c ö W poczucia sprawiedliwości, gdyż ciasny, 
brutalny egoizm i nienawiść są źródłami nie­
sprawiedliwości i te dwa wrzody zabiły w 
społeczeństwie niemieckiem poczucie 
prawa.

Podstawą sprawiedliwości jest prawda 
bezwzględna, a ponieważ słońce prawdy ich 
razi i dokucza, dlatego nienawidzą sprawi'e- 
dliwości i prawdy, i wszędzie ją prześladują.

W społeczeństwach zdemoralizowanych, 
moralnie podupadłych, t. j. w takich, n. p. jak 
Prusy lub Niemcy śląscy, jn i en a w i ś ć wy­
rugowała poczucie prawa, sprawiedliwości i 
ludzi zamieniła na bestye drapieżne, zdolne 
do okrucieństw, które nie mają świadomości 
tego, że postępują po barbarzyńsku.

Powyższe tedy czynniki przyczyniły się 
i złożyły na ostatnie wyniki procesowi poli- 
tczno-karnych na Śląsku, gdzie oskarżonymi 
byli Polacy. h.

Polityka w szkole nie­
mieckiej.

Z pewnego źródła dochodzą nas wieś­
ci, że uczniowie niemieckiej szkoły w Kar­
winie biorą udział w zabawach i czynnoś­
ciach tut. „Nordmarku“. y

Jak wiadomo towarzystwo to ogarnia 
nasze wsi i miasteczka coraz gęstszą siecią 
grup, aby przygotować umysły na rozdarcie 
Austryi (może już w niedalekiej przyszło­
ści) i na panowanie pruskie. W lokalach 
tego towarzystwa prowadzi się bezwstyd­
nie agitacyę antydynastyczną i za ruchem 
„los fon rom“ a członkowie tej przedniej 
straży wojsk pruskich pozdrawiają się „hai 
unt zik“l t. j, zagrzewają się do przyszłego 
boju i zwycięstwa Niemców nad Słowiana­
mi. Kierownictwo wszystkich grup spoczy­
wa tajnie w rękach pruskich gdzieś za gra­
nicą i ztamtąd rzuca się hasła bojowe po­
sterunkom w Austryi.

Już dziś uskarża się nasza dziatwa na 
zaczepki pauprów niemieckich, a w lecie 
podczas obchodu jubileuszu cesarskiego w 
browarze wołali uczniowie niem. szkoły na 
przechodzące dzieci polskich szkół: „Durne 
goralen polacken"! Tak już nabitą głowę 
wyższością kultury niemieckiej i butą pru­
ską mają te smarkacze!

Za wzorem cieszyńskich prowokatorów 
posmarował jakiś nordmarkowiec błotem 
wszystkie niem. afisze aby wywołać w Kar­
winie hecę narodową a cioci Silezyi dać 
sposobność do wylewania łez krokodylo­
wych nad prześladowaniem Niemców przez 
Polaków karwińskich. Szczyt obłudy! Wie­
my napewno, że tego pauperstwa nie uczy­
nił żaden Polak, bo my należąc, do sfer 
mniej zamożnych, mamy przed oczyma 
poważniejsze środki do celu wiodące i za­
patrujemy się na życie i walkę o byt trochę 
poważniej.

Na owoce tej jaszczurczej pracy nie 
będzie trzeba dłiigo czekać i niezadługo 
dożyjemy tutaj ri paści hord hajlockich i 
stosunków cieszyńskich.

Wobec wyłaniającej się coraz wyraźniej 
polityki prowokacyj zwracamy się z prośbą 
do naszego nauczycielstwa, aby z tych fa­
któw zechciało wyciągnąć następstwa i mło­
dzież szkolną wychowało na narodowo u- 
świadomionych obywateli a nie na narodo­
wych impotentów. Przeciwstawcie panowie 
czeredzie niemieckiej, rozbestwionej w szko­
le i Nordmarku, naszą dzielną młodzież o 
duchu polskim! Niech się wychowa poko­
lenie, któreby na napaść niemiecką umiało 
odpowiedzieć skutecznie a nie czekało bez­
radnie zmiłowania bożego albo sprawiedli­
wości w urzędach i sądach, zapchanych 
hakatystami!

Pan dyrektor, który uchem posłyszy, 
gdy mucha w polskiej szkole lata, udaje,

że nic nie wie, co się dzieje w szkole kie­
rownika Kunca.

Gdyby tak nauczyciel Polak pozwolił 
sobie agitować między swemi uczniami za 
przystąpieniem bodaj do „Macierzy szkol­
nej“, toby pan Proskowiec tak długo je­
ździł po inspektorach i starostach i trapił 
ich pókiby temu „przestępcy“ nie wytoczo­
no dyscyplinarki.

Ale prawda! — paragrafy są ukute tylko 
na Polaków i jak słusznie poseł Kramarz 
powiedział w parlamencie, w Austryi jest 
dwojaka sprawiedliwość, inna dla Niemców 
a inna dla Słowian.

Nauczymy się od Niemców ich taktyki: 
prowokować, a gdy zaczepiony porwie się 
do obrony pakować go na policyę! Może 
jeszcze uczeń mistrza przewyższy-

Spokojny obserwator.

Big si? rodzi, uos truchleje !
Świta gwiazda w Betlej ernte 
Idzie święta cudu noc, 
Bóg zstępuje na tę ziemię, 
By ciemięzców zwalczyć moc, 
Niesie radość i nadzieję 
Do omszałych niskich strzech, 
„Bóg się rodzi! moc truchleje!“ 
Chce odkupić ludów grzech.
Spieszmy wszyscy do stajenki, 
Ponad którą gwiazda skrzy, 
Tam w ofierze złóżmy męki 
Szczere modły, ciche łzy! 
Gdy nasz naród wiek boleje, 
Tryumfuje nad nimi kat, 
Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Prawdą dźwignie z więzów świat.
Słabnie przemoc, obcej' pięści 
W twierdzę wzrasta polski próg, 
Wróg nas rozdarł na trzy części, 
Lecz je w całość złączy Bóg. 
Jeszcze wrócą dawne dzieje 
Okupione morzem łez.
Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Koniec krzywd i cierpień kres.
Nam, maluczkimi daj o Panie 
Ty, co rządzisz światem gwiazd, 
Za tę wiarę i wytrwanie 
Wielką wolność orlich gniazd. 
Niechaj Twoja wola Boża 
Zdejmie więzy z wiernych sług, 
Wskrzesi Polskę aż do morza, 
Boś Ty mocny, boś Ty Bóg!

Kantyczki.
(Według L. Siemieńskiego „Wilia 
Bożego Nar odzenia i kantyczk K) 
I ...Według wszystkich kantyczek o Bożem 
Narodzeniu jeden jest temat, ale w nieskoń­
czenie rozmaity sposób wyzyskany, i to nie 
tylko co do treści, lecz i formy. Wszystkie 
tu przewijają się tony i obrazy — od naj- 
poetyczniejszego do hulaszczo-rubasznego. 
Bogactwo tak wielkie, jakiegobyś może i nie 
znalazł w dawniejszej literackiej poezyi, a co 
o humor wprawdzie domorodny, jaki w nie­
których kantyczkach panuje, to i nie pytaj, 
^hyba u pana Paska, który byt żołnierzem, 
a nie literatem.

Ta strona szczero ludowej muzy, odpo­
wiadająca upodobaniem prostaczków, wi­
li ocznie rozkoszuje się w niektórych tema­
tach, poświęcając im często całą kolendę. 
I tak, w każdej prawie kolędzie pastuszkowie 
śpieszą z darami do Nowonarodzonego, ale 
kilku jest takich, co wyliczają całą litanię 
przysmaków, inne znowu opisują koncert, 

w którym figurują najrozmaitsze instrumen­
ta; nie dość na tern, jest i koncert wszelkiego 
rodzaju ptaszków, jak w następującej, starej 
a ładnej kolędzie:

„Słowik zaczyna dyszkantem,
Szczygieł mu dobiera altem,
Szpak tenorem krzyknie czasem,
A gołąbek gruchnie basem...“

Jest także kolęda, gdzie przeciąga cały 
gabinet historyi naturalnej:

„Więcej tam było wszystkiego,
Niżeli w arce Noego...“

Trafna charakterystyka, połączona tu 
z wesołymi humorem -i prawdziwy jarmark 
ptasi, gwar nieprzeliczonych rozmaitych gło­
sów, oddających hołd Nowonarodzonemu 
Dziecięciu :

„Zając siedząc z królikami,
Bębni swojemi nóżkami,
Wróble zaś gwarzyły, gdy sobie podpiły,
Z dzierlatką, z czeczotką,
Papuga też gwarzyła

Coś z cudzoziemska mówiła.
Żołna z indykiem była tam syndykiem;
Bażant był szafarzem,
Paw ogon śliczny rozłożył;
Lecz sprośnym wrzaskiem wykroczył, 
Sęp siedział jako sęp, 
A jeleniowe zaś czoło,
Na rogach mając świece w koło,
Tam wszystkim świeciło, aby widać było, 
Cieszyć się, cieszyć się...“

Tej swobody nie łatwo spotkać u starych na­
szych poetów, którzy ciągle są jakby spę­
tani, myśląc do. kogo mają być podobni, żeby 
nie być samym sobą. W tych kantyczkach 
robiąc się pastuszkami i czerpiąc w żywiole 
gminnym, mają świeżość fantazyi, a niekiedy 
prawdziwe uniesienie liryczne, jak w tei 
ślicznej' kolędzie:
Hej ram, hej! Wszystek świat dzisiaj wesoły, 

Wszystek* świat dzisiaj wesoły, 
Ujrzawszy z nieba anioły.

Hej nami, hej! Dzieciątko się narodziło, 
Dzieciątko się narodziło, 
Niebo ludziom- otworzyło ! i
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Przegiąć polityczny.
W parlamencie przyjęto budżet ogromną 

większością głosów. Za budżetem glosowali 
także s o c y a 1 i ś c i po raz pierwszy w Au- 
stryi. Tylko Czesi glosowali przeciw.

Awantury na lwowskim uniwersytecie. 
Młodzież narodowa demokratyczna obrzuciła 
w sobotę namiestnika Dobrzyńskiego zgni- 
łemi jajami, za to, że rząd bez porozumienia 
się ze senatem uniwersytetu wstawił do bud­
żetu na rok przyszły kwotę potrzebną na u- 
tworzenie dwóch nowych katedr ruskich, ge­
ografii i postępowania sądowego.

Fakt ten wywołał ogromne oburzenie na 
nierozumną demonstracyę.

Prezes Koła polskiego Głąbiński w mowie 
wygłoszonej w parlamencie, wyjaśnił, że ka­
tedry te utworzy rząd wtedy, gdy senat uni­
wersytetu zgodzi się na to, że więc studenci 
wszechpolscy źle postąpili. Naśladując bo­
wiem Rusinów, skompromitowali polską mło­
dzież, która dotychczas odznaczała się za­
wsze taktownem i kulturalnem postępowa­
niem.

Samorząd w Królestwie Polskiem. Projekt 
samorządu dla Królestwa Polskiego jest już 
w głównych zarysach opracowanym. Pra­
wo wyborcze dla instytucyi samorzędnych 
jest szersze, niż w guberniach rosyjskich. 
Udział żydów jest ograniczony. Obecnie pro­
jekt przesłano do rozpatrzenia ministrowi o- 
światy. Nastąpiło to wskutek obawy, że 
przyszłe samorządy mogłyby znieść szkoły 
z językiem wykładowym rosyjskim.

Wybory do parlamentu tureckiego. Wy­
bory do tureckiego parlamentu już się skoń­
czyły. Uroczystego otwarcia dokona sam 
sułtan w obecności najwyższych dostojników 
i posłów obcych państw.

Sułtan wyruszy z nałacu ildizkiego w pa­
radnej kolasie, ciągnionej przez ośm koni, 
prowadzonych przez pieszych koniuszych w 
wspaniałych starotureckich kostyumach. 
Książęta krwi, wysocy dygnitarze, wielka 
świta wojskowa będzie otaczała kolaskę suł- 
tańską konno. Cały garnizon konstantyno­
politański będzie tworzył szpaler od Ildiżu 
do Stambułu.

Wobec wązkich przeważnie ulic, dla na­
rodu pozostanie mało miejsca, skąć. będzie 
mógł oglądać — plecy żołnierskie! Z fortów 
bosforskich 99 wystrzałów armatnich ob­
wieści ten wielki akt. tak bardzo upragniony 
dla ratunku Turcyi.

Korespondencye.
GRUSZÔW.

(Uczciwość aczescy socyalni- 
•demokraci.)

Wiadomoą jest rzeczą, że ’ v walce polit 
żadna ze stron walczących nie przebiera w 
środkach, byleby tylko zgnębić lub skrzyw­
dzić przeciwnika. Jedynie na polu oświato­
wym.' panowała dotychczas pewna wyrozu­
miałość. I nie rzadkie bylj wypadki, że pol­
scy i czescy nauczyciele o sprawach wycho-- 
wania wspólnie radzili I byli łatwowierni, 
którzy z tego wyciągali najdalej idące następ­
stwa którzy się łudzili możliwością- wspól­
nej pracy Polakowi i Czechów conajmniej na 
polu kulturalnem. My z naszej strony w mo-, 
żność takowej pracy wierzymy. Oczywista 
rzecz, że przy obecnym kierunku, jaki czescy i 
politycy zajęli, możliwość ta na długi prze­
ciąg czasu zostanie usunięta.

'Kto bada uważnie stosunki zagłębia wę­
glowego, ten przyzna, że czeska prasa naro­
dowa traci z dniem każdymi wpływ’ na u- 
kształtowanie się stosunków. Nie ranią więcej 
strzały z tego wymierzone działa. Zrozumieli 
to doskonale czescy narodowcy i dawają się 
■wyręczyć czeskim socyalistom sądząc, że ci 
potrafią tamować uświadomienie ludu pol­
skiego. Kto czyta arcymądre wynurzenia 
„Ducha czasu“, ten jakby czytał artykuły 
narodowych gazet z przed dwóch lub trzech 
lat.

Rozchodziłoby się jedynie, które z tych 
pism odznaczało się większą bezczelnością i 
które zdolne było do popełnienia większych 
kłamstw. Zdaje się, że pod tym względem o- 
becnie „Duch czasu“ dorównał bratnim 
swoim narodowym organom, że ci sami „do­
pisovatele“ piszą równocześnie i do „Ducha 
czasu“ i do „Ostrowskiego Dennika“!

Podajemy kilka faktów, które postępowa­
nie owych pionierów prawdy we właściwem 
postawią świetle.

Istnieje n. p. .polska szkoła ludowa w Gru- 
szowie, nie dająca czeskim „soudruchom“ 
spokojnie spać. Ponieważ grono nauczyciel­
skie stara się wszelkimi siłami o postawienia 
szkoły na wysokości zadania, oraz utrzymu­
je ścisłą łączność z domem rodzicielskim, 
dlatego też czescy „obertowarzysze“ suszyli 
długo mózgownice, nim wynaleźli zarzut, mo­
gący zaufanie, jakie ludność polska ma do 
szkoły, podkopać. Wiedząc dobrze, że lud­

ność miejscowa w przygniatającej większości 
jest zapatrywań socjalistycznych, puścił 
znany ze swej prawdomówności organ cze­
skich zbawców ludu polskiego w obieg bajkę 
i twierdził wi nrze 97, że kierownik szkoły 
p. Kotas namawia socyalistów, by chodzili do 
kościoła, gdyż przyrzekł ks. Mrkwie, źe przy­
prowadzi mu wszystkich socyalnych demo­
kratów do kościoła, jeżei tylko zaprowadzi 
polskie nabożeństwa.

Tego już trochę za wiele! Czescy fanatycy 
socyalistyczni powinni pamiętać, że wszyst­
ko, nawet i kłamstwo, ma swmje granice. 
Sprawą tą zajmują się zresztą żywo polscy 
socyaliści, sądzitny, źe .potrafią odeprzeć nik­
czemne oszczerstwa, choćby takiego „Ducha 
czasu“.

Z KARWINEJ.
W ubiegłymi tygodniu został przeniesiony 

tutejszy urząd pocztowy do nowo-wybudo- 
wanego ratusza. Jakież było moje zdziwienie, 
kiedy zobaczyłemi napis z dużych mosiężnych 
czcionek tylko niemiecki, a więc ,J(. k. Post- 
und Telegraphenamt“. Czy to nie drwiny 
z tutejszej prawie tylko ludności polskiej z 
wyjątkiem tych paru Niemców? To już nie 
drwiny, tylko nieograniczona bezczelność zu­
chwała. Pewnie ów jegomość, z którego roz­
kazu został ów napjs sporządzony, myślał, 
że Karwina leży gdzieś pod Berlinem. Do 
dzisiaj Karwina jest wsią czysto-polską pol­
skiego Śląska. Ze względu, że nowy Urząd 
pocztowy ocknął się gdzieś pod oknamii hr. 
Larischa, domagamy się stanowczo w bliz- 
kości szybu Hohenegera filii urzędu poczto­
wego, a to w najkrótszym- czasie. — Obec­
nie z ukończeniem, pierwszego kwartału roku 
szkolnego otrzymały dziewczęta szkoły pol­
skiej świadectwa szkolne w języku niemiec­
kim. Z tego powodu powstało pomiędzy oj­
cami tych dziewcząt okropne wzburzenie, 
tak, że nawet niektórzy ojcowie odmówili 
swojego podpisu na owych świadectwach, 
tak podobno bez wiedzy ojców same sobie 
dziewczyny jedna drugiej podpisywała. Z te­
go powodu wzywa się Świetną Radę szkolną 
miejscową, ażeby w te sprawy wejrzała, a 
hakatystyczne popędy przełożonej siostrzycz­
ki Prusaczki trochę wstrzymała. A jeżeli tej 
grymaśnicy z czarną zasłoną tutaj na pol­
skiej ziemi jest niewygodnie, tak niech sobie 
idzie skąd przyszła — z kraju Eulenburgów, 
bo my Polacy niepotrzebujemy, ażeby lada 
kapryśnica nami pruską kulturę nadstręczała.

Hej nam, hej! Panna idzie ozdobiona,
Panna idzie ozdobiona,
Słońcem, gwiazdami ustrojona...
W niejednej kolędzie spotykają się wier­

sze i' obrazy, którymiby nie pogardził i naj­
większy poeta. Szczególnie pieszczoty z Bo- 
żem Dzieciątkiem mają urok macierzyńskiej 
miłości :
„A tam osioł z wolem, pod nieba okołem, 
Parę weń swą puchają, Dzieciątko rozgrze­

wają.
Wejdę w szopkę; mak anieli strugali
Złotą wierzbę i lipkę Dzieciątku na kolebkę. 
Jeden kąpiel grzeje, a drugi się śmieje, 
Trzeci pieluszki suszy, każdy rad służy w

[duszy....
Wesołość świąt, iście dziecięca,, tryska 

z kolędy, która i dziś bywa jeszcze śpiewana 
na skoczną nutę:
„Przyskoczę ja do te: szopy z cicha,
Ależ dziecię mało się uśmiecha,
Ten śmiech oeżu tych niechaj będzie dla

[wszystkich.

I pocznę przed Dzieciątkiem skakać, 
By nie chciało na tenu zimnie płakać, 
Więć iść pocieszyć, przed nim czołem nisko

[bić...

Najpewniej kantyczki nasze polskie, któ­
rych liczba znaczna, były składane przez du­
chownych lub przez ludzi, należących do ko­
ścioła, to jest kantorów, rybałtów, organi­
stów. Było to rodzajem popisu i współzawod­
nictwa, żeby na nadchodzące święta Bożego 
Narodzenia, w tej lub innej parafii, dała się 
słyszeć nowa kolenda z akompaniamentem 
chóru śpiewaków i organów. Muzykę brano 
najczęściej ze świątecznej muzyki, zasłysza­
nej na pańskim dworze, gdzie mistrz kapeli 
starał się o nowe modne tańce, jak paduary, 
galardy, menuety .i-inne.

Stąd taka nadzwyczajna ilość form wier­
szowych, jak może w żadnym języku spotyka 
się w- p o 1 s k i c h kantyc zk ach...

Ojciec i Syn.
(Napisał F r a n M a ż u r a n i c.)

Zdarza się nieraz że ktoś sprzedaje 
swój honor za oznakę honorową.

W domu wielka radość. Ze wszystkich 
stron śpieszą goście i składają powinszowa­
nia szczęśliwemu gospodarzowi domu.

Ten czuje się tak szczęśliwym, tak bar­
dzo szczęśliwym, że wcale nie spostrzega 
nieobecności syna.

A cóż się z jego synem dzieje?
Zajrzyjmy do izdebki młodziana. Oto le­

ży skulony na łóżku. Twarz ukrył w dłoniach. 
Rzęsiste krople łez gorących spływają mu po 
licach pobladłych...

I czemuż tak płacze, gdy się wszyscy we­
selą?

Ach, wczoraj ojciec jego otrzyma! krzyż 
za nadzwyczajne usługi, położone dla pań­
stwa, które gnęb? jego naród...

Z c h o r w a c k i e g o W. M.
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KOZAKOWICE.
Jedną z najbardziej zacofanych miejsco­

wości na tym naszym sławnym Śląsku — to 
Kozakowice Dolne. Nic dziwnego, wszak to 
jest rewir owego sławnego p. Brody, pasto­
ra z Goleszowa, świeżo ozdobionego krzy­
żem jubileuszowym. Jedynem pismem, czy- 
tanem przez naszych rolników, jest brudna 
szmata, która nosi napis „Nowy Czas“. Jak 
głęboko wżarła się trucizna, szerzona przez 
to piśmidło, w umysły jej czytelników, świad­
czy o tern zgromadzenie, odbyte dnia 13. b.
m. w Dolnych Kozakowicach, w sprawie wy­
stąpienia tutejszej kasy Raiffeisena z centrali 
bielskiej i przystąpienie do Związku spółek 
rolniczych dla Księstwa Cieszyńskiego w 
Cieszynie. W dłuższej przemowie omówił 
kierownik p. Cichy korzyści, jakie wynikną 
z przystąpienia do Związku polskiego kas, 
akcentując przedewszystkiem to, że języ­
kiem urzędowym będzie język polski, tak, iż 
każdy będzie rozumiał wszelkie dopisy i o- 
gloszenia. Wskazał dalej i na to, że dotych­
czas wszelkie dopisy centrali otrzymywały 
kasy w języku niemieckim, którym mało kto 
włada, tak iż nieraz funkcyonaryusze kas, 
podpisywali kawałki, których treści sami nie 
rozumieli.

To samo podniósł przewodniczący zgro­
madzenia p. Niemiec, wójt z Kozakowic Gór­
nych, jakoteź rolnicy p. Płoszek i p. Rymorz, 
przez co okazali się ludźmi rozumnymi i 
szanującymi to, co nasze, i dążącymi do po­
stępu. Pomimo tego wniosek za przystąpie­
niem do Związku polskiego upadł przy głoso­
waniu. większością 6 głosów. Pomiędzy ty­
mi mądralami, którzy jeszcze ciągle chcą sie­
dzieć pod pantoflem niemieckim, i którzy do 
tej świętej niemczyzny wzdychają, jak nie­
dawno wielu do orderów i krzyżyków, nale­
ży i przełożony gminy Dolnych Kozakowic, 
p. Adamus. Swojem nietaktownem zacho­
waniem się podczas przemówień mówców, 
dowiódł, że rzeczywiście nie wyrósł jeszcze 
ponad swoje szydło i kopyto i że z prawdzi­
wym poświęceniem szerzy zasady, głoszone 
przez „Nowy Czas“. A więc kasa Raiff­
eisena w Kozakowicach Dolnych pozostaje 
nadal w Związku niemieckim i będzie nale­
żała do tych nielicznych (chwała Bogu!) kas, 
które nie poszły za innemi, lecz pozostały 
przv starem.

Spodziewamy się, że p. Cichy, jako ka- 
syer, i p. Niemiec, jako przewodniczący, zło­
żą swoje godności i oddają je p. Adamusowi,

Myśli.
i.

Człowiek jest nurkiem, szukającym pereł 
w’ gorzkiem morzu; czy znajdzie perły? py­
tanie, lecz że nabierze w usta pełno gorzkiej 
wody, to niezawodne.

II.
Człowiek jak zwierzę w lesie; nie wie 

nigdy, z której strony gałąź na niego spadnie.
HI.

Człowiek nie tylko w dziedzinie sztuki 
tworzyć może arcydzieła; częstokroć, aby 
oprócz samego życia, podźwignąć brzemię 
innej jeszcze pracy, musi z istoty własnej 
utworzyć arcydzieło cierpliwości.

IV.
Życie nie jest podarunkiem, lecz pożyczką 

z terminem krótszym czy dłuższym, od której 
płacić trzeba ■większe lub mniejsze odsetki 
w postaci trudów, trosk ď bólu. Szczęśliwymi 
są ci, którzy w tym kierunku nie padli ofiara­
mi lichwy.

Eliza Orzeszkowa.

ażeby mu ułatwić wyuczenie się języka nie­
mieckiego i przyczynić godności. Swój.

MICHAŁKOWICE.
(Co sięp. Zelniczkowi przytra­

fiło?)
Rok rocznie wybierają się niektórzy 

tutejsi nauczyciele czescy przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego na polowanie za dziećmi 
polskiemi. Do spełnienia tej dla narodu cze­
skiego tak ważnej funkcyi czuł się tego roku 
powołany p. „uczitel“ Zelniczek, adjunkt 
Tomka, ten sam, który także swego czasu 
pomagał ławki ze szkoły polskiej za dłoń i 
pięć palców kupować. Wiedział on bardzo 
dobrze, że handel dziećmi nie jest bardzo na-* 
uczyciela godny, dlatego postanowił się prze­
brać; stary kabat, przetarte spodnie, gruby 
k® i czapeczka z daszkiem' (kaszkiet) prze­
mieniły p. „uczitela“ na — „rzeźnika“. Nic 
też dziwnego, że kiedy przychodząc do jednej 
galicyjskiej kobiety zapytał się: „babko, nie 
macie tu co dla mnie“, ta w: nadziei zrobie­
nia dobrego interesu zaprowadziła p. „Rzeź- 
niczka dc stajenki i powiada: „za piątkę, pa­
noczku!“ W stajence leżała piękna, tłusta 
koza. Takim sposobem prawdopodobnie zapi­
sano nawet polską kozę do czeskiej szkoły, 
bo wtym roku utworzono aż dwie nowe pa­
raleki! i zabrano kawał ogrodu do starej pol­
skiej szkoły należącego, na którym wysoka i 
bujna trawa zawsze wyrastała.

Rychwałd. Jak corocznie, tak i w roku 
bieżącym odbędzie się na pożegnanie starego 
roku zabawa sylwestrowa w gospodzie na 
Wójstwiu. Na program złoży się odegranie 
dwóch wesołych sztuk teatralnych: „Aby 
handel szedł“ i „Żyd w beczce“. Oprócz tego 
będzie przedstawiony żywy obraz: „Poże­
gnanie starego i powitanie Nowego Roku“. 
Początek o godz. 8. wieczorem. Po przedsta­
wieniu  ̂zabawa towarzyska.

Rychwałd. Dnia 10. stycznia wygłosi u 
nas p. Gogulski z Bogumlina bardzo zajmu- 
'ący odczyt z obrazami świetlnymi. Omawiał 
będzie także prelegent różne zjawiska przy- 
-Ody, j. t: wulkany, trzęsienia ziemi i t. p. 
Z sposobność;* tej skorzystają niewątpliwie 
wszyscy obywatele, szczególnie zaś mło­
dzież. Odczyt odbędzie się w gospodzie p. 
Kocura o godz. 3. popołudniu.

„Iste Roki“, sztuka ludowa w trzech od­
słonach, napisał E. F a r n i k, Cieszyn 1908. 
Cena 1 K. Pierwsza ta czysto-polska sztuka 
ludowa napisana dla; teatrów amatorskich na 
Śląsku, czystym* po większej części dyalek- 
tem, da się bez dużego nakładu odegrać na 
każdej scenie. Szczupła ilość osób (5 ról mę- 
ksich, 4 żeńskie) i swojski sposób prowadze­
nie ożywionej akcyř, stawia reżysera wobec 
łatwego i wdzięcznego zadania. Sztukę tę po­
lecamy wszystkim Kółkom amatorskim.

Wsparcia dla rodzin rezerwistów. Mini­
sterstwo wojny wydało rozporządzenie, mo­
cą którego zatrzymano do pełnienia dalszej 
służby wojskowej pewną ilość rezerwistów 
zapasowych (ersac-rezerwy), asenterowa- 
nych w r. 1908 z wyjątkiem) nauczycieli i żo­
natych, których po odbyciu zwykłych 8-miu 
tygodniawych ćwiczeń uwolniono.

Nadto zatrzymano również tych żołnie­
rzy, którzy ukończyli obecnie trzeci rok słu­
żby.

Rozporządzenie :o pozostaje w związku 
z powiększeniemi sił zbrojnych w Bośnii i 
Hercegowinie.

Rodziny tych żołnierzy, których obecnie 
wyjątkowo zatrzymano w służbie czynnej, 
mają prawo do żądania wsparcia, jeżeli wy- 
każą, że ojciec czy też członek rodziny, któ­

rego zatrzymano w wojsku, dostarczał im u- 
trzymania lub przynajmniej, że zarobkiem 
swoim pomagał do wyżywienia rodziny.

Ustawa powiada, że do osób, które mogą 
żądać takiego wsparcia, należy żona ślubna i 
dzieci, a wyjątkowo dziadkowie i rodzeństwo.

Zapomoga składa się ze wsparcia na u- 
trzymanie dla każdego członka rodziny w 
kwocie, jaką pobierać będzie ten, który słu­
ży w wojsku i z komornego, które wynosi 
połowę wsparcia na utrzymanie, o ile rodzi­
na tego żołnierza wynajmuje mieszkanie.

Łączna kwota wsparcia nie może być 
wyższą od zarobku dziennego tego, którego 
zatrzymano wi wojsku.

Wszyscy, którzy mają prawo do otrzyma­
nia bej zapomogi, powinni się zgłosić do sta­
rostwa osobiście lub wnieść prośbę wolną od 
stempla. W prośbie trzeba podać wysokość 
dziennego zarobku powołanego, dzień jego 
odmaszerowania, wreszcie podać bliższe 
szczegóły, dotyczące jego stosunków rodzin­
nych i majątkowych.

Niech więc każdy, kto ma prawo do ta­
kiego wsparcia, nie zaniedba zgłosić się do 
starostwa. A gdyby Wam* odmówiono lub z 
załatwieniem1 zwlekano, donoście o tern po­
słom swoim.

Garść uwag.
W ostatnim numerze „Głosu“ była krót­

ka notatka o wystawieniu sztuki „Kościu­
szko pod Racławicami“ w Cieszynie d. 5, 
a w Dąbrowie d. 6. grudnia. Redakcya pi- 
sze, że górnicy skarżyli sie na zbyt wyso­
kie ceny. I rzeczywiście całkiem słusznie.

Chciałbym w tej sprawie rzucić kilka 
uwag, które mi się nasunęły po przedsta­
wieniu Kościuszki w Cieszynie, a dzień 
później w Dąbrowie. W Cieszynie grano 
sztukę tę — zdaję mi się — po raz trzeci, 
w Dąbrowie po raz drugi. W Cieszynie 
było fiasko, tymczasem w Dąbrowie tylko 
dzięki agitacyi zeszło się masę publicznoś­
ci, przeważnie prostego naszego ludu. Przy­
czyną złego w Cieszynie były zanadto wy­
śrubowane przez kierującego przedstawie­
niem ceny i za mała agitacya. Zdziwiło- 
mnie bardzo, iż na sali nie widziałem pra­
wie żadnych ludzi z poza Cieszyna. A 
przecież sztuka „Kościuszko pod Racławi­
cami“ to rzecz w pierwszym rzędzie dla lur 
du, dla naszych chłopów i robotników. 
Przy jej wystawianiu powinno się przede­
wszystkiem zważać na korzyść moralną, a 
mniej na zyski finansowe.

Sztuk takich, które w ten sposób potrafią 
porwać, obudzić i rozentuzjazmować ducha 
polskiego, posiadamy niewiele. Autor przed­
stawia w „Kościuszce“ jedną z najpiękniej­
szych kart naszej historyi, obrazuje właśnie 
te chwile i czasy, gdy chłop polski poczuł 
się Polakiem i chwycił w twarde dłonie 
kosy i kłonice ażeby bić wroga. I z kosą 
w ręku rzucał się na moskiewskie armaty, 
zdobywał je, bił i zwyciężał wroga.

Chcąc rozbudzić w naszym ludzie u- 
świadomienie narodowe, trzeba mu zagrać 
takie sztuki jak „Kościuszko pod Racławi­
cami“. Jeżeli on ujrzy na scenie te żywe 
obrazy, tego Bartosza, Macieja, Szymka i 
wszystkich innych, jak oni walczą i biją 
się dzielnie, to i w nim zadrga ta siła, ta 
moc ducha i ciała i on będzie bił i prał; a 
ma u nas kogo...

Obserwowałem na jednym z tych przed­
stawień w Dąbrowie ak podczas bitwy ko­
synierów z moskalami o armaty drgała nie- 
jednemu chłopu i młodzianowi na sali
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twarz, jak oczv błyszczały ogniem, a pięści 
zaciskały się mimowoli, ja< gdyby i one 
trzymały kosę, a ciało podawało się 
naprzód i przybierało mimowoli taką posta­
wę, jak gdyby chciało się rzucić na nie­
przyjaciela.

Dziwicie się panowie, że nasz chłop 
śląski taki obojętny, taki potulny; nawołuje­
cie napróżno nieraz* aby, się nie dał, gdy 
go gniotą, biją i poniewierają nim Niemcy, 
a nie dacie mu sposobności usłyszeć tej 
piosnki kosynierów, nie zagracie na jego 
nerwach, nie pr <ażecie mu jak się to wro­
gów bije...

Wprawdzie odbywają się po wsiach już 
teraz prawie wszędzie przedstawienia, ale 
lud nasz nie widzi tam takich porywających 
rzeczy, widzi jakiegoś opętanego Błażka, 
jakiegoś pijanego Kulturnika, uśmieje się 
ubawi, uświadamia się trochę; ale to za ma­
ło. Dla niego trzeba czegoś, co burzy krew 
co porywa ducha. Dajcie mu to, a i on 
poczuje się innym i gdy zawołacie: bij! to 
już nie nadstawi pleców, lecz odwróci się 
î n'e ucieknie...

Na przedstawienia, urządzane w Domu 
Ní "ąd. w Cieszynie uczęszczają przeważnie 
jedni i ci sami ludzie: nauczyciele, księża, 
profesorzy, trochę rzemieślników i kilku 
światłej szych rolników z okolicy. Ich to na­
ciąga się, choćby już dwa trzy razy tę sa­
mą rrecz widzieli, a nie ściąga się tych se­
tek i tysięcy^, którzy siedzą w domu. Wszak 
jest w c colicy masa naszych rolników, już 
U Kie uświadomionych n. p. takich Ciencia- 
łów, Branných, Olajcarów, Folwarcznym., 
robrów, Tomanków, i t. d„ których niLdy 
w Domu Naród, na przedstawieniach i ob- 
chodach patryotycznych nie widać, nawet 
na tak.’ej sztuce jak „Kościuszko pod Ra­
cławicami“. O ile słyszę przygotowuje się 
veraz w Cie< ynie na scenę „Betleem Pol­
skie“ L. Rydla, a więc rzecz, która również 
swoją treścią nader patryotyczną silnie dzia­
ła na umysły widzów. Niechże nie ominie 
się sposobności, ogłaszać takie rzeczy po 
okolicznych gminach przez plakaty, lataki i 
przez ludzi wiecej uświadomionych. Niech­
że ceny będą i dla ludu przystępne, a wy­
niknie z tego większa korzyść moralna, bo 
szersze i głębsze uświadomienie naszego 
ludu.

Stummer.

Kronika
He kupujmy pruskich towarów!

Czas 
odnowić 

przedpłatę 
na 

1909 rok.

Życzenia wesołych Świąt zasyłamy 
wszystkim naszym Przyjaciołom i Czytelnł- 
Kom.

Odpowiedź redakcy; p. K. w Cieszynie. 
Z braku miejsca nie możemy na razie umie­
ścić tak ważnych artykułów w! sprawie błę­
dów językowych. Od siebie dodamy, że błę­
dów językowych dopuszczają się Polacy na 
Śląsku na każdym) kroku, nawet w prostych 
afiszach teatralnych, n. p. miejsce sto­
jące, miejsce siedzące, zabawa 
tańcująca i t. p. Błędność tych wyrażeń, 
wynikłych z fałszywego tłumaczenia wyra­
zów, niemieckich, jest zbyt widoczną. Bo je­
żeli „Sitzplatz“ oznacza „miejsce siedzące“, 
to „Trinkglas“ należałoby przełożyć na pol­
skie jako „szkianka pijąca“. Wpływ niem­
czyzny oraz chęć, ażeby możliwie najkróciej 
wyrazić te pojęcia, złożyły się na te błędy. 
Po polsku więc należałoby powiedzieć: miej­
sce do siedzenia i t. d.

Od Admlnistracyi. Nakładem „Głosu ludu 
śląskiego“ wyszedł kalendarz Poseł ludowy, 
który można nabywać za 40 hal. w drukarni 
p. Mitręgi w Cieszynie lub w Administracji 
naszego pisma we Frysztacie. Kalendarz 
przedstawia się bardzo pięknie, treść nader 
rozmaita, wielu illustracyj, opowiadań we­
sołych i patryotycznych, wierszyków i dow­
cipów. Każdy powinien za 40 hal. nabyć tani 
a piękny kalendarz. Kto z Czytelników za­
płaci na r. 1909 przynajmniej półroczną pre- 
i umeratę 4 K, dostanie kalendarz za darmo. 
Termin najdalej do 1. lutego 1909 r.

Administracya „Głosu“.
Skutki głupoty ludzkiej obecnie wobec 

plotek wojennych Austryi odczuwają czasem 
banki ■ kasy. Między ciemnymi ludźmi roze­
szła się wiadomość, że rząd zakazał wypła­
cać pieniędzy ludziom, gdyż sam będzie po­
trzebował pieniędzy na wojnę. Niektórzy lu­
dzie ciemni dali wiarę tej głupiej bajce i po- 
wypowiadali swoje oszczędności po kasach, 

•świadczamy że te bajki są głupie i dzie­
cinne, rząd nie ma prawa nigdy zakazywać 
wypłacania złożonych oszczędności pry­
watnym bankom, ani nawet w razie wojny 
rząd nigdyby nie korzystał z pożyczek w ta­
kich bankach. Jeżeli rząd potrzebuje pienię­
dzy, to albo pożycza pieniędzy u innego pań­
stwa lub też w bankach takich Rotszyldów, 
a nie w małych bankach. Tylko ciemni ludzie 
wierzą jeszcze w takie bajki. — Zresztą co 
do samej „wojny“, to ludzie widzą diabła 
tam, gdzie go niema. Więcej plotek niż pra- 
wdv, trzeba więc plotki „wojenne“ przyjmo­
wać z ogromną ostrożnością i nie dawać 
wiary bajkom niestwierdzonym.

Pod adresem Rady szkolnej okręgowej 
we Frysztacie. Ponieważ Rada szkolna okrę­
gowa zawsze bardzo szybko i energicznie 
załatwia podania czeskie co oo utworzenia 
paralelek z powodu przepełnienia, dlatego w 
myśl zasady: „równe prawo dla wszyst­
kich“ pozwolimy sobie przypomnieć, że pa- 
ralelki należy się przedewszystkiem polskim 
szkołom. Przepełnienie Dowiem w polskich 
szkołach ludowych jest wprost ogromne i 
dzieci muszą się formalnie dusić w klasach 
jak śledzie w beczkach. Wymienić tu należy
n. p. Orłowę, Karwinę, Łazy, Stare Miasto, 
Porębę, Rychwałd-Podlcsie, Stonawę, Ze­
brzydowice, Zawada. Piotrowice i t. d. W 
Rychwałdzie na Podlesiu w II. klasie dusi 
się 107 dzieci, w Orlowej w I. klasie 115 
dzieci, w klasie II. w oddziale A 105 dzieci, 
w oddziale B jest 88 dzieci, w IV. klasie jest 
121 dzieci. W Starem Mieście n. p. dc I. kla­
sy zapisało się 112 dzieci, z czego 105 u- 
częszcza do szkoły i dusi się. w I. klasie. To 
samo gdzieindziej, n. p. w Stonawie, Łazach 
i t. d. Co do Orłowy, to trzeba zaznaczyć, że 
Rada szkolna okręgowa uchwaliła rozsze­
rzenie polskiej szkoły na 5-klasową i 3 pa- 
ralelki. Ale czeska gmina uchwaliła pro­
test przeciw temu i jeździła do Opawy ce­

lem udaremnienia tej uchwały. Sobie zaś u- 
chwalili Czesi wydziałową szkołę dla chłop­
ców, 5-klasową dla dziewcząt, chociaż 
dziewcząt „czeskich“ nawet 400 niema. To 
jest życzliwość Czechów dla szkolnictwa 
polskiego. I taka hołota chce, żeby Rych- 
waid prz5'jął na koszta gminne dwie czeskie 
szkoły.

Z Zarządu GL „Macierzy szkolnej“. Przy 
ciągnieniu losów loteryi fantowej „Macierzy 
szkolnej Księstwa Cieszyńskiego“ w Cieszy­
nie, odbytem dnia 29. grudnia 1907 r., padły 
wygrane na następujące numera: 545 731 
2282 2826 3407 4930 8025 8785 10312 18397 
18739-9928 20129 21154 21976 22398 23163 
23248 23590 24913 26519 26621 26898 27054
27120 27561 27675 28143 28174 28851 30113
30272 31324 33037 35937 36543 36721 37937
39436 39524 41502 42045 42520 44824 45178
45334 45395 46032 46341 46414 48056 48152
50847 51324 52670 53608 53625 53706 53791
55475 56149 57063 58231 59582 60067 60264
61364 62905 63198 64592 66546 66713 68869
69197 69466 71039 71491 73078 73094 73376
74010 74706 74798 75109 76265 77048 77849
82266 82522 82846 83266 84291 84495 84893
86182 88146 88689 96235 96274 97083. Fanty
nieodebrane do 29. grudnia 1908 r. staną się 
własnością funduszu loteryjnego, przezna­
czonego na budowę bursy w Cieszynie.

Frysztat. (Ze „Sokoła“.) Niniejszem po- 
daje się członkom Towarzystwa do wiado­
mości, że z początkiem nowego roku wyda­
wany będzie przez I. okręg sokoli własny 
organ (czasopismo miesięczne) p. t. „Prze­
gląd Sokoli“. Członkowie Towarzystwa mo­
gą czasopismo to pobierać za uiszczeniem 
prenumeraty rocznej w kwocie 3 K. Zgłosze­
nia oraz i prenumeratę należy jak najwcze­
śniej nadesłać na ręce Wydziału Towarzy­
stwa. — Czołem! Wydział.

Frysztak Dnia 6. lutego 1909 r. odbędzie 
się bal staraniem Koła „Macierzy szkolnej“ 
miejscowej i „Soko‘a“ frysztackiego. Było­
by pożądanem, by w tym dniu okoliczne To­
warzystwa zabawy nie urządzały.

z. „Znicza“. W święto Trzech Króli u- 
ządza „Znicz“ w sali Domu Narodowego 

bal akademicki. Przygrywać będzie muzyka 
wojskowa 3. pułku piechoty. Wstęp 3 K, bi­
let familijny (3 osoby) 8 K. Czysty dochód 
przeznacza się na Bratnią pomoc „Znicza“. 
Początek o godz. 8. wieczorem. — Toaleta 
spacerowa.

Wstęp tylko za zaproszeniami. O zapro­
szenia zwracać się można do akad. P. Mi­
chejdy w C irachcicach, p. Stonawa, tudzież 
przy kasie w dzień balu. — O liczny udział 
uprasza Komitet balowy.

Dziećmorowice. (Kultura czeska.) 
” ostatnią niedzielę odbyło się tutaj w knaj­

pie osławionego Niebroja zgromadzenie „cze­
skich żon i dziewek czeskich“, na którem 
znany rabin hakatyzmu czeskiego Tuna z 
-•lor. Ostrawy plótł głupstwa o ks. Skulinie, 
szkole i t. d„ przy końcu zaś w obecności 
■ iłcdych dziewcząt, kobiet i t. d. uświada­
miał „płciowo“ zebranych. Z ogromną lu- 
bieznoscią i z prawdziwem zadowoleniem 
pouczał zebrane baby i dziewki, ile razy ma­
ją spólkować ze swoimi mężami i kochanka­
mi, kiedy mężowi należy odmówić „płcio­
wego posłuszeństwa, kiedy się trzeb? chło­
pu ouiac. nawet przekonywał ich ze chłop 
zawsze powinie > babę grzecznie prosić. Tych 
bredni, opowiadanych ciemnym ludziom, któ­
rzy fałszywie wszystko zrozumieli, było za 
dużo, to też starsi ludzie zaczęli pluć na taką 
„postępową“ oświatę tak, że kierownik cze­
skiej szkoły Siwy wyraził aż ubolewanie, że 
się publicznie mówi o rzeczach, które wywo­
łać mogą publiczne zgorszenie. Stary i siwy 
Tuna, zamiast gorszyć i podniecać ciemne u­
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mysły i wyobraźnię do lubieżności, lepiejby 
zrobił, gdyby pouczył czeskie żony, jak Do- 
czekalową, żeby więcej szanowały cudzą 
własność a nie wyciągały z cudzych szuflad 
obcych koron. Całe szczęście, że przyzwoitsi 
pyrcoki byli zgorszeni taką mową i pluli na 
błazeństwa płciowe p. Tuny, który tylko się 
ośmieszył wobec dziewcząt i bab dziećmo- 
rowskich. Bo jest mocno wątpliwem, czy ba­
by pyrcoków z Dziećmorowic pójdą do nie­
go o poradę, czy i kiedy trzeba chłopa w 
nocy słuchać. I takie brednie plecie stary, o- 
siwiały Tuna, na którego żadna baba patrzyć 
nie chce. Również i niektóre pyrcoki są obu­
rzone na Tunę, że ich baby do nieposłuszeń­
stwa buntował i twierdzą, że do ich bab nikt 
się nie powinien wtrącać. Ciekawość, kogo 
„baby czeskie“ w Dziećmorowicach będą 
słuchać, czy chłopów, czy Tunę!

Ile kosztuje honor Nibyczechów w Dzieć­
morowicach? Osławieni Antończycy i Ję- 
drzejczyk zaskarżyli p. Wilczka z Dziećmo­
rowic, ponieważ w czasie komisyi przy pol­
skiej szkole rozdrażniony niewlaściwem za­
chowaniem się odezwał się. że komisya za­
chowuje się jak parobcy. Tern się uczuli obra­
żeni i za pośrednictwem osławionego dra 
Szamalika, nawiasem mówiąc słabego pra­
wnika, wnieśli skargę. P. Wilczek świadkami 
udowodnił, że zachowanie się komisyi było 
niewłaściwe, co sędzia sam we wyroku pod­
niósł, ale że „krytyka była za ostra“, został 
uratowany honor za 25 K, zaś Jędrzejczyk 
skargę przegrał i musi p. Wilczkowi zapłacić 
kosztów 20 K. Oskarżyciele mówili tak cudo­
wną czeszczyzną w sądzie, że gdyby pies 
zjadł taką czeszczyznę, toby zdechł natych­
miast. Dr. Szamalik, który ze złości aż się 
trząsł na p. Wilczka, bronił Nibyczechów, nie 
umiejących po czesku, tak jak ów Bałabajkiw 
ze satyry Szczedryna. Aż litość brała, jak 
prawnik może tak marnymi kruczkami ad­
wokackimi bronić swego klienta. Tacy ad­
wokaci są plagą dla inteligentnego sędziego. 
Polscy chłopi i robotnicy bezwarunkowo nie 
powinni chodzić do kancelaryi adwokata 
Szamalika we Frysztacie, ponieważ ten 
Czech prowadzi wszystkie polityczne proce­
sy przeciw Polakom. Wprawdzie nic nie u- 
mie jako prawnik, ale zawsze zastępuje pie­
niaczy czeskich, którzy prześladują Polaków 
procesami. Mają Polacy we Frysztacie ad­
wokata Polaka, lepiej iść do swego lub na­
wet do Niemca, niż do takiego Szamalika, o 
którego kosztach, jakie pobiera od chło­
pów, coś napiszemy.

Karwina. Mamy tu na szybie Henryka 
ptaszka w osobie sztygara Sladczika, który 
tak samo jako p. Liszka i inni, o których już 
pisaliśmy, zamiast pełnić powierzoną mu 
fnnkcyę. woli bawić się w agitatora. Łaził 
on z przodku do przodku, namawiając, a le­
piej terroryzując, przy ciężkiej i mozolnej 
pracy zatrudnionych górników, by dzieci swe 
zapisywali, względnie przepisali z szkoły 
polskiej do, czeskiej. — Takimi to sposobem 
Czesi chcieli zapełnić szkołę czeską w Kar­
winie dziećmi polskich rodziców — Polaka­
mi! A jeżeli zwrócimy się do nich w gazecie, 
jeżeli wykażemy ich krecią robotę, to mszczą 
się na zupełnie niewinnej osobie, jak rzekomo 
się chce mścić p. Liska na dozorcy p. Styr- 
skiim, podejrzywając go o napisanie korę- 
spondencyi, w której przedstawiono p. Li- 
skę jako gorliwego agitatora na rzecz szko­
ły czeskiej.

Zwracamy się do kierownika szybu p. 
Bindacza z prośbą, by dozorców-agitatorów 
nauczył, jak się mają na dole zachowywać i 
zabronił iim stanowczo agitowanie podczas 
pracy w kopalni. — Jeżeli i to nie poskutkuje, 
znajdziemy inne radykalniejsze lekarstwo. 
Pokażemy im, że my, górnicy polscy, także 

posiadamy iskierkę poczucia narodowego, że 
naszych praw będziemy bronili do ostatecz­
ności i że przez byle przybłędów przez nogę 
traktować się nie damy. — Kilku górni­
ków z szybu Henryka.

Koło I. miejscowe „Tow. Szkoły Lud.“ 
w Karwinie urządza we czwartek, dnia 31. 
grudnia, w lokalnościach p. Antoniego Grit- 
nera wieczorek sylwestrony. Odegraną zo­
stanie sztuka teatralna: „W grabinie dokto­
ra“, resztę programu wypełnią monologi i 
dyalogi humorystyczne. W przerwach przy­
grywać będzie doborowa orkiestra. Wstęp­
ne wynosi I. miejsce 1 K, II- miejsce 80 h,
III. miejsce 60 h, miejsce stojące 40 h. — Po­
czątek o godz. 7. wieczór. Czysty dochód 
przeznacza się na budowę „Domu polskiego“ 
w Karwinie. Naddatki przyjmowane będą z 
wdzięcznością. O liczny udział prosi

Zarząd.
Ropica. (Zgromadzenie politycz- 

n e.) Zebranie, zapowiedziane na ubiegłą nie­
dzielę do gospody p. Marka, odbyło się przy 
cznym udziale mieszkańców Ropicy i oko­

licznych miejscowości. Krótko przed godziną 
czwartą po południu zagaił p. G rycz, prze­
łożony gminy, zebranie, proponując na prze­
wodniczącego p.T o m a n k a. Następnie prze­
mawiali pp. Sta. M a r c i. n e k i St. K u h n er t 
z Cieszyna na temat: położenie ludności pol­
skiej na Śląsku“. Na żądanie, wyrażone przez 
zebranych, uchwalono założyć w Ropicy 
„Koło Macierzy szkolnej“. Na członków za­
pisało się na miejscu 33 osoby. Do komitetu 
organizacyjnego wybrano pp. G rycz a Je­
rzego, Tomanka Franciszka, Adamusa 
Jana, Macurę Franciszka i M ac u r ę Jana. 
Wkońcu uchwalono rezolucye:

..Obywatele Ropicy i okolicy, zebrani na 
zgromadzeniu dnia 13. grudnia 1908: 1) wyra­
żają protest przeciw gwałtom niemieckim w 
Cieszynie i przeciw nieprawnemu postępowa­
niu ć. k. starosty cieszyńskiego p. Jiraska i 
burmistrza m. Cieszyna, dra Bukowskiego; 
2) wyrażają oburzenie z powodu dziwnego 
wymiaru sprawiedliwości przez c. k. sądy 
cieszyńskie, króré oskarżonych Niemców’ pu­
szczają w’olno (Leimsner-zabójca ś. p. Ur- 
baczki), oskarżonych zaś Polaków stale ka- 
rzą grzywną .i aresztem; 3) domagają się, by 
c. k. rząd uwzględnił potrzebę wyższego 
szkolnictwa dla ludności polskiej na Śląsku i 
porobił kroki celem założenia na Ślą­
sku polskiej szkoły realnej.

Małe Kończyce. Na dniu 29. listopada b. r. 
odbytem w’alnem zebrainu miejscowej kasy 
Raiifeisena, uchwalono jednogłośnie wystą­
pienie z dotychczasowego niemieckiego 
„Związku kasy centralnej w Bielsku“, a przy­
stąpienie do nowoutworzonego „Spółku rol­
niczego dla Księstwa Cieszyńskiego w Cie­
szynie“ i wyrażono wielkie zadowolenie z 
nowoutworzonego polskiego związku dla pol- 
kich kas. Oby za śladem tejże gminy poszły 
wszystkie nne!

Rozmaitości.
Mężczyzna jako panna młoda. Nieprawdo­

podobna a jednak prawdziwa awantura zda­
rzyła się w Szangaju w Chinach. Oto przed 
kilku tygodniami, sądzono tam publicznie spra­
wę niezwykłego oszusta Hsu-Ah-Mei, 23-let- 
niego młodzieńca. Był on poprzednio czela­
dnikiem krawieckim, ale gdy mu się mani­
pulacja z igłą znudziła, przedzierżgnął się w 
deklamatora i śpiewaka. Nowe rzemiosło ja­
koś nie szło, więc za namową pewnego goli- 
brody, młody Hsu-Ah-Mei, mając warunki ze­
wnętrzne : małą świeżą twarz i malutkie rącz­

ki, przekształcił się w kobietę, przywdziewa­
jąc strój niewieści. W planie gołibrody było, 
jak zeznał sądowny, wydać go za kokobądź, 
byle mającego sporo grosza, oczywiście w 
celu ograbienia nowożeńca zaraz po weselu.. 
Znaleziono też wkrótce konkurenta w osobie 
krawca Man-Ah-Wo. Już miały się odbyć za­
ślubiny i uczta weselna była gotowa, gdy 
„pan młody“ coś zmiarkował i po cichu ka­
zał sprowadzić sędziego. Ten po zbadaniu 
stanu rzeczy wydał na miejscu wyrok, ska­
zujący „oblubienicę“ na 500 bambusów — 
obyczajem chińskim, — w gole pięty. Wyrok, 
natychmiast wykonano, poczem dla zaostrze­
nia kary fałszywką pannę młodą w ślubnych' 
szatach, straszliwie zmiętych i poszarpanych,. 
przywiązano do deski i wystawiono na wi­
dok publiczny przy północnej bramie miasta..

Ożenił się z własną córką. Przed sądem w 
Bydgoszczy stawał Tomasz Wolandt z Szwe- 
drowa, który ożeniwszy się z r. 1878, po kilku: 
latach wyjechał do Ameryki, pozostawiając 
córkę Michalinę, mającą wówczas 1 i pół roku 
Ponieważ Wolandt znaku życia o sobie nie 
dawał, żona jego poszła po raz drugi za mąż. 
Córka Michalina, mając lat 20, wyjechała ró- ■ 
wnież do Ameryki, tam wyszła za mąż za. 
własnego ojca, który rzekomo nie wiedział, 
że to jego córka. W jesieni roku ubiegłego po­
wrócił Wolandt ze swoją „drugą żoną“ do- 
Szwederowa i tu cała sprawa wyszła na jaw.. 
Przed sądem obstawał, że jest zupełnie nie- ■ 
winny, ale zeznania świadków wypadły na 
jego niekorzyść. Sąd skazał go na rok i trzy 
miesiące cuchthauzu.

Kącik humorystyczny.
TEKLA KLEBETÜICA.

Oto niedowno 
byłach wom moi 
ludkowie w Kar- 
winej i idem pra­
wie od poczty 
do tego kopiecz- 
ka ku kowalowi 
a fu widzym ca­
lom karawanę 
furmanów z ba­
zaltem a to wom 
nie żeby jechoł 
jeden za drugim 
ale oni jechali 
zaroz we dwa 
rzędy i zastawili 
calom ceste a 
byli w takim nie 
porządku, źe po­
tem żoden wyje- 
choć nimóg. Lu­
dzie, co śzli po 
chodniku zaczy­
ni przezywać na 
tych furmanów 

i tak chawierze zaroz praili, źe to som wozy
z Ląk, co wożą bazal ku Suchej, nale to wom 
ci pachołcy maltretowali ty konie, źe to aż 
hruza było sie prziglądać. Jeden, pachołek, 
co na niego wołali Gatnar, tak wom chyciuł 
do ręki tom pierwszom pore koni a proł bi- 
czyskem i pięścią bił koniom do zębów. Wie­
cie moi ludkowie, źe takigo furmana, co sie 
tak mściuł na koniach, toch jeszcze jak żyję 
nie widziała. Nale wiecie ludkowie, co wom 
powiem nowego? Tak wom teraz po No­
wym Roku bydom we Wrysztocie torgi mie­
sięczne na konie i krowy — nale jak mi tam 
ponikieřzy opowiadali, to z tej mąki nie by- 
dzie wiela chleba, bo tukej do Wrysztota nie 
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bydom chcieli nikierzy rolnicy kludzić koni 
îja torg, a wiecie ludkowie, wóliwa czego? 
Tak woni we Wrysztocie je pore takich mą- 
droków, co idom na torg jyny swoji rozumy 
rozsypować a chodzioż żoden nic nie kupi, 
to jednak każdy z każdego konia sie wy- 
śmieje i na każdym koniu nalezie jakomsi 
ehybe, a jak ludzie ze złości koni nie bydom 
chcieli przikludzać na torg, to ci przemądrza­
li mieszczankowie zacznom isto krowy za 
cycki macać i z krów bydom blozna robić, bo 
to som ludzie, co wszędzi muszom swój nos 
styrczyć. Acha! Obiecalach wom ostatnigo 
razu opowiedzieć cosi szykownego z Dzieć- 
morowic. Tak wom tam zwolol jakisi czeski 
redachtor Tuna zebrani babski do gospody 
Niebroja i tam pouczol ty baby, jak se ma­
jom z chłopami poczynać. Nale ten wom ful- 
toł i fultoł taki rzeczy, że to aż gańba posłu­
chać było. Baby sie śmioły, nikiere zaś od 
žaúby pluły a ten lagramencki Czech jak ful­
toł tak fultoł. I tak wom tym babom opowia- 
doł wiela razy do tydnia mo sie baba chłopu 
Poddać i że jom chłop dycki o to poprosić 
Powinien, a jak tego nie zrobi, tak ani rusz 
i tuż teraz pełno śmiechu po całej dziedzinie 
a dzieci szkolne też se o tern opowiadajom 
i to mo być taki ponauczeni dlo ludzi, niech 
Pon Bóg opatrzy. Ponikierzy opowiadajom, 
że to isto Antończyk takigo fultoka do dzie­
dziny przikludziuł, bo dlo niego trzeja takigo 
ponauczenio, żeby też jako familija na świat 
prziszła, ale to zrobiuł niepieknie, bo jak se 
już takigo samca zaprosiuł, to se go móg 
wziąść do swoji izby i niechby mu tam do- 

wol nauki, ale nie w gospodzie przed wszyc- 
kimi ludziami taki fulty chlastać. A ten cze­
ski nauczyciel, co to jego paniczka złodziej­
stwa sie chyciła, ten je porząd jeszcze w 
Dziećmorowic. A teraz wom też moi rozto­
milí ludkowie winszujem na ty święta wszyc- 
kigo dobrego, a bydźcie tak dobrzi a pamię- 
tejcie też zapłacić za gazete, bo wiecie sami 
dobrze, że durkorz potrzebuje na Nowy Rok 
piniędzjr, a jo też podaremnie nie bydym po- 
daremnie chodziła, bo człowiek tam kąsek 
żymły z tworuszkom, tam zhś trochę wody 
zodowej a bali czasem kieliszek gorzkij, jak 
na żołądku ścisko, a to wszycko kosztuje — 
to wy sami wiecie.

Rzetelny uboczny dochód 
mogą otrzymać kramarze wiejscy, t r a f i k a n c i, 

szynkarze i oglądacze bydła.
Zgłoszenia do Ekspedycyi anonsów Haas nstein 

i Vogler, Wien (Wiedeń) pod O. V. 236.

Listonosze we wsiach
i małych miasteczkach mogą rzetelnie dużo pie­

niędzy zarobić.
Łaskawe zgłoszenia pod O. W. 237/do Ekspedycyi 
anonsów Haasenstein & Vogler, Wien (Wiedeń).

Bez straty czasu i ryzyka 
znajdą agenci towarzystw ubezpieczeń znaczny 
uboczny dochód. Pisemne zgłoszenia pod 
O. Z. 238. do Ekspedycyi anonsów: Haasenstein 

& Vogler, Wien (Wiedeń).
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H Dla każdej gospodyjii g
'=> jest Singera maszyna do

E~ szycia najstosowniejszym
*

Es podarkiem gwiazdkowym.

3 Singer Co. Tow.Akc. Maszyn do szycia Cieszyn Ě
=3 ulica Zamkowa a. narożnik ul. Młydskiei J

Singera maszyny do szycia Ü 

nabyć można we wszystkich ►—
naszych sklepach. £=

I Kto sobie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

I WYROBÓW TKACKICH 
jak: płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki 
zapały chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy’ 
płócienka i zefiry kolor, na bluzki i fartuszk i damskie 
szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na łóżka’ 
kołdry do przykrycia, koszule trykotowe, ciepłe nâ 
zimę, sukna, iądeny, kamgarny, wełniane, szewioty 
(Zeigt) na ubrania damskie, dziecinne i męskie; wiosenne 
letnie, jesienne i zimowe w różnych koloroch i gatunkach 

niech zażąda próbek i cennnika ilustrowanego 

które wysyła darmo i opłatnie

Jfcef Jajgrowicz, 
TKACZ w Korczynie obok Krosna 

„Pod Opatrznością“.

„KUR JER«
Pismo codzienne Polity czno-Spo- 
łeezno-Literaekie w Lublinie.

Knripr ,est Prowadz°ny Od 3-ch lat przez 
> . grono intel>gencyi w duchu postępo- 

wym. Jako organ wolny i niezależny podjął przede- 
wszystkiem zadanie służenia demokratyzacyi społe­
czeństwa polskiego ze śzczególniejszem uwzględnie­

niem warstw pracujących.
Dążeniem Kurjera jest przez ciągłą i wytrwałą prace 
wytworzyć wielką kulturalną placówkę, jednocząca 
wszystkie wysiłki ludzi, którym istotne dobro kraju 

leży na sercu.
Prenumerata „Kurjera“ wynosi : w Lublinie 

Rocznie rb. 5, pólrocz. rb. 2 k. 60, kwart, rb. 1 k. 
30, mieś. k. 45. Z przesyłką pocztową! 
Rocznie rb. 6, półrocz. rb. 3, kwart, rb. 1 k. 50, 
mieś. 50 kop. Za granicą: wysyłamy codziennie 
kwartalnie 3 rb., tygodniowo—kwartalnie 2 rb.

Adres Redakcyi i Administracyi : Lublin Krak.- 
Przedm. Nr. 60. Skrzynka pocztowa Nr. 62-

Reumatyczne
podagryczne bóle, kłucie w boku ból 
stawów, nie trapią nas więcej, odkąd 
używamy fluidu Fellera z marką „Elsa 
fluid“, próbny tuzin 5 koron, franko, 
wvsyla E. V. FELLER w Stubicy Elsa- 
platz Nr 66, (Kroacya).

Ida.

Na Święta!

Jeżeli pan kaszle,

Fabryka wódek, likierów i rumu 
we Frysztacie (Śląsk austr.)

Kubanek i Czyż 
poleca na nadchodzące święta prawd zi- 
wie polskie wódki, jak starka litew­
ska, żytniówka, kontuszówka, kminkowa, 
karpatówka, miętowa, złotopłyn, hulaj dusza, 

i krupnik.

pan jest zaflegmiony, jeżeli pan bóle 
w P'ersiäch odczuwa, to dowodzi, że pan się przezię­
bił albo nabawił influenzy, przecież te oznaki mogą mieć 
tecLem rT ZnaCZe-Íe- Dlateg° bezwarunkowo fest po- 

cNÓ """“T dalSZemu Przeszkodzić. Do 
tego celu poleca wielu lekarzy domowy środek Örke- 
R__. lipowy (Syrup).
wfaface iskutki fT dZjîkCz^n^h Potwierdza uzdra- 
ftXVL- « Flaszeczka n» okaz miodu lipowego 
tń« v‘h (Syrup) kosztuje 3 K, wielka flaszka 5 K.

ź.He,J °, k'6 S‘ę Za K I5- Franc°> mianowicie za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości.

Jedyny główny skład dla Austro-Wągier : 
„Apostel-Apotheke**, Budapest, Josefsrlng 64 

Dépôt 20.

.can.m.a katar, jeżeli pan ciężko 
oddycha, jeżeli nocami się poci, jeżeli
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—Nowe xesxytj szkolne
wyrabia zgodnie z rozporządzeniem c. k. Rady szkolne’ krajowej drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego
(P. Mitręga) w Cieszynie. Zwracamy uwagę P. T. Szanownych Nauczycieli, żeby popierali przemysł krajowy.

wszelkie zaproszenia balowe, dekoracye sal, 
stroje do zabaw kotylionowych, czapki papie­
rowe, ordery, koriandoli (konfetti), węże pa­
pierowe, przeróżne fanty !do tomboli, sylwe­
strowy ogień bęgalski i wiele innych poleca

skład papieru i introligator nia w ORŁOWEJ,
Śląsk austryacki.

Spróbuj tîe a prsekoaa^óe siśę
że najlepiej jechać do Ameryki angielskiemi okrętami, bo są naj­
większe, najprędsze (5 do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie (od 2 do 6 osób 
w jednej kajucie jak w klasie drugiej). Okręty 10-ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, Halifax, St. John 
i Quebec. Odjazd co dnia, prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! 
Ceny niskie! Listy po karty okrętowe jak i po bilety na kolej 

amerykańską adresować :
ÄBgl»-Konty#enta!«e Wo poniży Bus Nr. 50 ftotterda» (Holland).
Dokumentów żadnych nio potrzeba. — List zwycząjny opłaca się marką za 25 hal.

i ta A .«AR NAWAŁ! 1
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Piękny budynek
wielki, nowy, wraz z 10 morgami polai 
tylko pół godziny od rynku cieszyńskiego, 
z powodu zmiany w urzędzie z wolney 
ręki do sprzedania. Oprócz tego jeszcze 
11 morgów pola, które można będzie ku­
pić razem lub parcelam .Bliższych wiado­
mości udzieli Faweł Górniak, za szpitalom 

krajowym w Cieszynie.

BSank parcelacjiEiiy we Lwowie
Smach własny sal.

> Przedaje na wieczystą własność bez żadnych dtugóv
■ i ciężasów dworskich po przystępnych cenach i najdogodniejszych 

«warunkach grunta w całej Galicy!.
Umowy o «upno należy zawierać z delegatami i u nich 

składać zadatki. Umowy te podlegają zatwierdzieniu Dyrekcyi.
Delegat Kaliński. Adres Zakliczyn. Zabłędza pow. Ťarnów,

S
Kielanowice pow. Tarnów.

Delegat Pachoła adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1.9. Fed- 
leszany pow. Mielec, Wielopole pow. Ropczyce, Przybyszów ka 
pow. Rzeszów, Podgrodzie pow. Ropczyce, Filznianek pow Pil­
zno, Wolniki pcw' Pilzno, Wiewiórka pow. Pilzno, Borek nowy 
pow.- Rzeszów

ßr-ajerovjsLc. L. II. a.
Delegat Harnek Gogolów' poc. ,w miejscu. Glinnik górny 

pow. Strzyżów'.
■ Delegat Olszewski Kanna p. Bolesław. Kanna pow'.

Dąbrowa. 55
Delegat Nąrzymski Łukowdec p. Wiszniów koło Bukaczo- FJjS 

wiec. Łukowiec Żurowski pow. Rohatyn. iw 1
Parcelantom sw’oim wyrabia Bank 4% pożyczki Banku VH 

krajowego na dłuższe terminy do spłaty (aż do 24 lat), lub po- !■ 
życzki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na RW 
dłuższe lata — a także pozostawda część ceny kupna na krótsze Rl 
terminy do spłaty

Księgarnia p. f. „STELLA" Cieszcie,
M. Czajkowskiego ul. Stefknii 42 

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowrości wydawnicze 
różnej treści. — Ma na składzie i poleca wielki wybór matc- 
ryałów piśmiennych, przyborów rysunkowych i pocztówek.

Wydawca : Franciszek Friedel. Redaktor: Józef lieynar we rrysztacie Drukarnia „Tow', Domu Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie.
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